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Konfiskata m ają tku  za udział w powstaniu 1863 
roku nie może być uznana za praw ny ty tu ł  nabycia 
własności tegoż m ają tku  przez  b. skarb rosyjski,  
nie mógł on przeto przenieść je j  na inne osoby. 
Dla właścicieli m ają tków  skonfiskowanych i ich 
następców niemożność skutecznego wytoczenia  
przed  b. sądami rosyjsk iem i pow ództw a o o d zy 
skanie takich m ają tków  stanowiła przeszkodę pra
wną, zawieszającą bieg przedawnienia aż do chwili 
rozpoczęcia działalności sądów polskich.
O rzeczen ie pełnego składu izby pierw szej sądu najw yższego

z 11 grudnia 1928 C. 592/26.

Za udzia ł w pow staniu 1863 r. A lo jzy  Sz., n ie
ży jący  już ojciec powoda, został skazany na za 
m ieszkanie na S yberji oraz na konfiskatę m ajątku . 
Po konfirm acji powyższego w yroku przez generał- 
gubernatora M uraw jew a nastąp iło  zatw ierdzone 
12 kw ietnia 1872 r. p rzez generał-gubernato ra w y
dzielenie na rzecz skarbu  rosyjskiego połow y m a
ją tk u  K arpow icze (której nadano następnie nazwę 
K arpiniec), stanow iącego w spólną w łasność po- 
mienionego A lojzego Sz. z b ra tem  jego Antonim. 
Bez względu ną spór, w szczęty w trybie postępo
wania adm inistracyjnego p rzez w łaściciela i po 
siadacza m ają tku  A ntoniego Sz., przeniesiony n a
stępnie w toku instancyj do Senatu  —  na m ocy ze
zw olenia carskiego z 18 m arca 1874 n a  sprzedaż 
poddanej konfiskacie połow y m ają tk u  naczelniko
wi k an celarji generał-gubernato ra  M ikołajow i R., 
oraz stosow nie do zarządzen ia M inistra dóbr p ań 
stw owych , w dn. 13 kw ietnia 1874 sporządzony był 
ak t sp rzedaży  rzeczonej połow y m ają tk u  (337 
dzies.) tem uż R. na zasadach  instrukcji z 23 lipca 
1865 za sum ę 3500 rb., p ła tn ą  ra tam i po 175 rb. 
rocznie w ciągu la t 20; w dn. 16 kw ietnia 1874 R. 
został w prow adzony w posiadanie.

W  dn. 6 październ ika 1923 syn A lojzego Sz., 
Stefan, w ystąp ił p rzed  sąd  okręgow y w B iałym 
stoku przeciw ko spadkobiercom  M ikołaja  R., a m ia
nowicie zaginionym  M ikołajow i i Zofji, zamężnej 
B. (synowi i córce) w osobie ich kura to ra , oraz sy 
nowi drugiej córki Łubowi, zam ężnej K., Sergju- 
szowi i A rsenjuszow i K.: 1) o uznanie za nieftio- 
gące szkodzić jego praw om  w szystkich tych, w y
szczególnionych w konkluzji pow ództw a, za rzą 
dzeń w ładz adm inistracyjnych  rosyjskich, na pod
staw ie których dokonane zostało  przejęcie  przez 
skarb  rosyjski połow y m ają tk u  Karpowicze, p rz e 
zwanej następnie Ka.rpińcem, oraz sp rzedaż te jże  
połow y R., 2) o uznanie za niew ażny i nieszkodzący 
praw om  pow oda sporządzonego 13 kw ietnia 1874 
ak tu  sp rzedaży  rzeczonej połow y m ają tk u  R. i ak 
tu  in trom isji tegoż R. z 16 kw ietnia 1874, 3) o uzna
nie te jże  połow y m ają tku  za w łasność pow oda w e
dług stanu  z 1874 oraz 4) o w yrugow anie pozw a
nych z posiadania m ają tk u  i oddanie go w posia
danie pow oda z przeniesieniem  nań ty tu łu  w łasno
ści w hipotece. R oszczenia pow yższe powód u za

1. sadn iał pow ołaniem  się na gw ałt publiczno-praw ny, 
w ytw orzony na ziem iach R zeczypospolitej p rzez 
rozbiory Polski, i w skazyw ał, że m ożność docho
dzenia m ajątku , bezpraw nie skonfiskowanego, po 
w stała  dopiero z chw ilą ew akuacji R osjan; w y ja
śniał ponadto, że zarządzenie konfiskaty było w 
p rzypadku  sprzeczne naw et ze stanem  praw nym  
b. R osji carskiej. S trona pozw ana broniła się tem, 
że zadośćuczynienie za gw ałty  najeźdźcy  należy 
się całem u narodowi, lecz nie jednostkom , oraz że 
tak ie  zadośćuczynienie m ogłoby nastąp ić jedynie 
w drodze ustaw odaw czej, spadkobierców  bowiem 
nabyw cy spornego m ają tk u  broni p raw ny  ty tu ł n a 
bycia a ponadto  przedaw nienie.

Sąd okręgowy w yrokiem  z 5— 19 grudnia 1924 
uniew ażnił zaskarżony ak t sp rzedaży  z 13 kw ietnia 
1874, uznał pow oda za w łaściciela połow y m a ją t
ku Karpowicze, obecnie istn iejącej jako o d ręb n y  
m ają tek  K arpiniec, i nakazał odebrać tenże m a
ją tek  według stanu  z 1874 z posiadania pozw anych 
i p rzekazać powodowi; pozostałe  żądania sąd  ok rę
gowy w sentencji w yroku pom inął, zaznaczając w 
uzasadn ien iu ,. iż są pozbaw ione praktycznego zn a
czenia.

Ze skargi apelacy jnej pozw anych sąd ap e la 
cy jny  w dn. 13— 27 październ ika —  10 listopada 
1925 w yrok sądu  okręgowego zatw ierdził, w yszedł
szy z założeń następu jących : 1) przejęcie  spornego 
m ają tk u  na w łasność skarbu  rosyjskiego było w 
p rzy p ad k u  n iepraw ne naw et w św ietle ówczesnych 
ustaw  rosyjskich, gdyż sankcjonujące konfiskatę 
postanow ienie kom itetu m inistrów  z 3 lutego 1874, 
zap ad łe  już po ukazie am nestyjnym  z 11 m aja  1873, 
było sprzeczne z praw am i zasadniczemu b. im per- 
jum  rosyjskiego; 2) w b raku  ustaw y, k tó ra  w y
rów nyw ałaby krzyw dy, spow odow ane za rząd ze
niam i państw  zaborczych, dążącem i do w y n arad a
w iania i cięm iężenia pokonanej ludności polskiej, 
zachodzi konieczność rozstrzygnięcia sporu, s to 
sownie do przepisu  art. 9 i 10 u. p. c . , ,w edług ogól
nego ducha praw , stosownie do którego za rząd ze
nia tak ie  nie ty lko s trac iły  faktyczną moc ustaw y 
z chw ilą ponownego zorganizow ania się państw o
wości polskiej, lecz dotknięte są niew ażnością ab 
initio, a więc nie m ogą stanow ić legalnego źródła 
bezpośrednio św iadom ie ze z łą  w iarą opartych  na 
nich aktów  pryw atno-praw nych; 3) pozw ani nie 
m ogą bronić się dobrą w iarą swego spadkobiercy, 
M ikołaja  R., gdyż ten, nabyw ając sporny  m ajątek , 
nie mógł nie wiedzieć o w adliw ości ty tu łu  sp rze 
daw cy; 4) powództwo, żąd a jące  przyznan ia powo
dowi w łasności m ają tk u  nieruchom ego, m a w szel
kie cechy sporu  o praw o cywilne, konfiskata zaś 
m ają tk u  dokonana zosta ła  w p rzypadku  pomimo 
zupełnego braku  p raw a; 5) bieg przedaw nienia w i
nien ulegać zawieszeniu, dopóki zachodzi gwałt, 
uniem ożliw iający poszkodow anem u dochodzenie 
swych p raw  na drodze sądow ej, przyczem  gw ałt 
taki m oże być również ch arak teru  politycznego, jak 
to m iało m iejsce w przypadku.



W  skardze kasacyjnej rzecznik pozw anych wno
sił o uchylenie w yroku sądu  apelacyjnego z pow o
du: 1) obrazy art. 1 i 2 u. p. c., gdyż przedm iotem  
pow ództw a Sz. nie jest spór o praw o cywilne, lecz 
spór o ważność lub niew ażność praw om ocnych w y
roków  sądow ych i aktów  w ładzy  ustaw odaw czej 
b. cesarstw a rosyjskiego, a więc zagadnienie, nie 
pod legające w łaściw ości sądów  cyw ilnych; 2) ob ra
zy art. 711 u. p. c. oraz art. 66 p raw  zasadniczych 
rosyjskich, po legającej na przeinaczeniu  uchw ały 
kom itetu  m inistrów  z 3 lutego 1874 i na nietrafnem  
uznaniu te jże  uchw ały za sprzeczną z pom ienione- 
mi praw am i zasadniczem i; 3) obrazy art. 9 i 10 
u. p. c. p rzez pow ołanie tych przepisów  dla u sp ra 
w iedliw ienia rozpoznania sporu, p rzekraczającego  
kom petencję sądów  cywilnych, ponadto  w p rz y p ad 
ku, gdy chodzi nie o uzupełnienie niedokładności, 
niejasności lub luki w ustaw ie, lecz o sądow e uchy
lenie zarządzeń  b. w ładz rosyjskich, opartych  na 
ówczesnem  ustaw odaw stw ie; w reszcie 4) obrazy 
a rt. 527, 529, 530, 533 i 567 t. X cz. 1 Zw. P r., zd a 
niem  bowiem skarżących, spadkobierca posiadał 
zarówno ty tu ł praw ny, jak  i dobrą w iarę, a poza
tem  broni ich również przedaw nienie; d la p rzed aw 
nienia nabyw czego według przepisów  t. X cz. 1 Zw. 
P r. zbędny jest z resz tą  naw et zarów no ty tu ł p raw 
ny, jak  dobra w iara, a p rzeszkodę do nabycia w ła
sności w drodze przedaw nienia może stanow ić je 
dynie gw ałt osobisty tego, kto korzysta  z p rz e 
daw nienia, nie zaś gw ałt polityczny powszechny, 
wykonyw any p rzez państw o, a więc z n a tu ry  swej 
obcy osobie nabywcy.

W  odpow iedzi na kasację  rzecznik pow oda wno
sił o oddalen ie skargi kasacyjnej.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników  stron  oraz wniosków pod
p rokurato ra , sąd najw yższy w całym  składzie 
Izby I zw ażył, co następu je :

1. Roszczenie, zgłoszone p rzez powoda, w tym  
stanie, w jakim  zostało  rozpoznane i rozstrzygn ięte  
p rzez sądy  obu instancyj, jest sporem  o praw o cy
wilne, gdyż jest sporem  o praw o w łasności i po 
siadania m ają tk u  niew yłączonego z obiegu, n a le 
żącym  z mocy art. 1 u. p. c. do drogi sąd o w ej; 
m iały  więc sądy praw o i obow iązek rozpoznania 
sporu  w zakresie pomienionym. Taki stan  rzeczy 
nie uległ zm ianie w skutek po trzeby  w dania się, ce
lem  rozstrzygnięcia wytoczonego sporu, w ocenę 
kw est jonowanej p rzez pow oda w artości praw nej 
ty tu łu  pozw anych, a więc i ważności aktów  oraz 
zarządzeń  b. w ładzy rosy jsk iej, gdyż p rzy  tej oce
nie sąd  ape lacy jny  nie w yszedł poza upraw nienia 
swoje, jako organu w ładzy  sądowej (por. Zb. orz. 
Izby I Sądu  Najw . Ńr. 29/1924 r.). G dy przeto  
sen tencja w yroku sądu  okręgowego, za tw ierdzone
go p rzez sąd apelacyjny , pom ija jąc  inne żądania, 
zgłoszone w skardze powoda, uw zględniła jedynie 
jego żądanie, dotyczące przyznania m u p raw a w ła
sności spornego m ają tk u  i oddania m u tegoż m a
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ją tk u  w posiadanie, to przez tak ie  w yrokow anie 
sąd apelacy jny  nie przekroczy ł swej właściwości.

2. T y tu ł pozw anych o p arty  jest na akcie n a 
bycia spornego m ają tk u  od skarbu  rosyjskiego, 
k tó ry  ob jął m ają tek  w posiadanie na skutek kon
fiskaty tegoż m ają tk u  za udział ojca pow oda w po
w staniu 1863 r. W niosek sądu apelacyjnego, iż w 
tym  stanie rzeczy ty tu ł sprzedaw cy był w adliw y 
i nie mógł skutkow ać przeniesienia nań p raw a w ła
sności, jak  również dalszego przelew u tego praw a 
na spadkodaw cę pozw anych, jest w ostatecznym  
w yniku słuszny; bynajm niej przy tem  dla takiego 
w yrzeczenia nie jest konieczny spec ja lny  przepis 
ustaw y ani nie zachodzi po trzeba —  jak  to uw ażał 
sąd  ape lacy jny  — do uciekania się do przepisów  
art. 9 i 10 u. p. c. T y tu ł bowiem skarbu  rosyjskiego 
op iera ł się na takim  stosunku publiczno-praw nym , 
k tó ry  p rzez N aród Polski i Państw o Polskie nie 
m oże być poczytany  za legalne źródło  p raw a w ła 
sności na ziem iach polskich, a m ianowicie na gw ał
cie ze strony zwycięskiej w ładzy  rosyjskiej w zglę
dem  pow stańca pokonanego w w alce o wolność 
Polski. W szelkie ak ty  w ładzy  rosyjskiej czy to 
ustaw odaw cze, czy też wykonawcze, na których 
o p arta  by ła  i za k tórych  pom ocą dokonana została  
tak a  konfiskata, nie by ły  aktam i praw a, lecz p rz e 
jaw am i bezpraw ia, wynikaj ącem i z zaprzeczenia 
Narodow i Polskiem u najisto tn ie jszego  jego praw a, 
jakiem  jest praw o do sam odzielnego bytu  państw o
wego. W alka z zaborcą nie była przestępstw em , 
lecz praw em  i obowiązkiem w szystkich porozbio- 
row ych pokoleń polskich, ich najlepszem i w ysił
kam i —  jak  to stw ierdza ustęp  w stępny K onsty tu 
cji z 17 m arca 1921, w spom inający z w dzięcznością 
im ieniem N arodu Polskiego męstwo, w ytrw ałość 
i ofiarność owej w alki; konfiskata m ają tk u  za 
udzia ł w  takiej w alce nie by ła  p rzeto  karą, k tó ra  
z isto ty  swej jest w ym iarem  spraw iedliw ości ce
lem  przyw rócenia pogwałconej powagi praw a, lecz 
aktem  zem sty i przem ocy, skierow anym  ku tem  
skuteczniejszem u ugruntow aniu bezpraw ia. W y
tw orzone p rzez tak i gw ałt i bezpraw ie stosunki 
pryw atno-praw ne, k tórych  sam o pow stanie byłoby 
zgoła niem ożliwe w Państw ie Polskiem , mogły 
istnieć jedynie dopóty, dopóki istn iał ówczesny stan 
polityczno-praw ny i istn ia ła  w ładza, zdolna w ym u
sić trw anie takiego stanu  rzeczy; wówczas też, w 
zw iązku z u stro jem  państw ow ym  rosyjskim , dla 
zniesienia skutków  tak ich  konfiskat i opartych  na 
nich ty tu łów  przez w ładze i sądy, w chodzące w 
sk ład  owego ustro ju , konieczny byłby zezw alający  
na ich unicestw ienie przepis ustaw y. Z chw ilą je d 
nak ustąp ien ia tam tej w ładzy, upadku  tam tego 
u s tro ju  i odzyskania p rzez P olskę niepodległości, 
u p ad ły  również tak ie  nielegalnie pow ołane do ży
cia stosunki pryw atno-praw ne, jako sprzeczne z 
istn iejącym  do tej chwili stanem  publiczno- i p ry - 
w atno-praw nym , ożyły natom iast p raw a i ty tu ły  
legalnych w łaścicieli m ajątków  skonfiskow anych — 
o ile, naturaln ie , nie zostały  u tracone w sposób,
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odpow iadający  nowem u stanow i praw nem u w P a ń 
stwie. Oczywiście, ze w zględu na zaszłe  w m ię
dzyczasie lub naw et w następstw ie zm iany praw ne 
odnośnie do w ielu z pośród  owych m ajątków , nie 
zaw sze m ożliwe byłoby uw zględnienie roszczeń 
o przyw rócenie ich pierw otnym  właścicielom  lub 
ich następcom ; nieraz bowiem obecny posiadacz 
może zasłonić się dobrym  ty tu łem  nabycia. W y
tw orzył się p rzeto  stan  taki, w k tórym  p raw a w ła 
ścicieli m ajątków  skonfiskowanych za udzia ł w w al
ce z zaborcą, oparte  na ty tu łach  z doby konfiska
ty, mogą być uznane za u p ad łe  jedynie w tych 
przypadkach , w k tórych  zachodzą po tem u p rz y 
czyny praw ne, zgodne ze stanem  praw nym , obowią
zującym  w Państw ie Polskiem . Pogląd  odmienny, 
sp row adzający  się do p rzy jęcia  zasady  u trzy m a
nia w m ocy obecnego stanu  posiadania m ajątków  
skonfiskowanych dlatego jedynie, że stan  tak i b,ył 
u tw orzony przez ustaw odaw stw o rosyjskie, spow o
dow ałby sankcjonow anie! dalsze wykonyw anie 
p rzez N aród  Polski represji, wym ierzonych p rze 
ciwko tym, k tó rzy  w ystąpili do w alki o n a jis to t
niejsze p raw a N arodu; byłby przeto, z jednej s tro 
ny  sprzeczny z porządkiem  publicznym  w Państw ie 
Polskiem , z drugiej zaś strony  nie liczyłby się zgo
ła  ze skutkam i praw nem i przyw rócenia n iepodle
głego bytu  tegoż Państw a, k tó re  zniw eczyło sam ą 
podstaw ę owego stanu  posiadania, tak  iż od tej 
chwili p rzepis ustaw y byłby konieczny nie dla 
uznania takiego stanu  za nielegalny, lecz p rzeciw 
nie, d la stw orzenia d lań  podstaw y praw nej. Poza 
p rzypadkam i bowiem, wyżej wspom nianem i, obec
ny stan  posiadania m ajątków  skonfiskowanych 
mógłby uzyskać dalszy  byt legalny jedynie bądź 
z przedaw nienia (o czem niżej), bądź z mocy w y
raźnej woli ustaw odaw cy polskiego, k tó ry  byłby 
w ładny, gdyby to uznał za w skazane z pew nych 
względów  społecznych, gospodarczych lub naw et 
politycznych, wzbronić wogóle czy tylko w pew 
nych w arunkach w indykacji takich  m ajątków  z rąk  
niepraw nych ich posiadaczy, naw et wówczas, gdy 
w edług ogólnych zasad  p raw a obow iązującego 
żadne ku tem u nie zachodzą przeszkody. Taki akt 
ustaw odaw czy nie został jednak  w ydany ani do 
chwili zapadnięcia zaskarżonego w yroku, ani n a 
w et do doby obecnej. N atom iast nie bez pow ażne
go znaczenia jest okoliczność, iż Sejm  U staw odaw 
czy jednom yślną rezolucją, uchw aloną 4 m aja  1920, 
stw ierdził, że w szystkie konfiskaty m ajątków  osób, 
k tó re w alczyły  o wolność Polski, dokonane przez 
rząd y  b. państw  zaborczych, bez względu na to, 
w  jakiej n astąp iły  formie, by ły  aktem  gw ałtu  i bez
p raw ia; rezolucji powyższej tow arzyszyło  w ezw a
nie R ządu  do złożenia Sejm owi p ro jek tu  ustaw y, 
k tó raby  zgodnie z poczuciem  spraw iedliw ości w y
rów nała krzyw dy, jakich  od rządów  państw  zab o r
czych doznali uczestnicy w alk  o wolność i ich n a
stępcy; brzm ienie tej ostatniej rezo lucji św iadczy 
dow odnie o trosce Sejm u o w yrów nanie krzyw d, 
o jakich była mowa, we w szystkich bez w y jątku
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przypadkach , nie w yłączając i takich, w k tórych 
przyw rócenie posiadania m ajątków  skonfiskow a
nych okazałoby się z jakichbądź powodów niemoż- 
liwem, co oczywiście nie m ogłoby być osiągnięte 
inaczej, jak w drodze ustaw odaw czej. G dy zatem  
w p rzy p ad k u  żadnych przeszkód, ani praw nych 
ani faktycznych, ku takiem u przyw róceniu  nie by 
ło, gdyż sporny m ają tek  pozostaw ał w rękach 
spadkobierców  pierw otnego nabyw cy, to nie mógł 
sąd ape lacy jny  odmówić powodowi p raw a windy- 
kow ania tegoż m ają tk u  od pozw anych. W yrok zaś 
zaskarżony stanow ił rozstrzygnięcie sporu, w yni
kłego na tle  zbiegu dwóch tytułów , z k tórych  je 
den, ty tu ł powoda, op iera ł się na art. 420 i 1124 
t. X cz. 1 Zw. Pr., drugi zaś, ty tu ł pozwanych, nie 
znajdow ał oparcia w żadnym  przepisie praw a, 
obowiązującego w Państw ie Polskiem .

3. G dy zarów no ojciec powoda, jak  następnie 
sam  powód do czasu pow stania właściw ego sądu 
polskiego pozbawieni byli możności w ystąpienia na 
drodze sądowej o odzyskanie spornego m ajątku, 
gdyż żaden sąd rosyjski, w edług obowiązującego 
wówczas dla tych sądów  ustaw odaw stw a, nie by ł
by mógł w ydać przychylnego d la powodów w yro
ku, a więc gdy zachodziła w zw iązku z ówczesnym 
stanem  polityczno-praw nym  przeszkoda p raw na do 
obrony p raw  przez w ytoczenie powództw a, to po 
zwani —  jak  to w ostatecznym  w yniku słusznie 
uznał sąd  apelacy jn  y — nie m ogą bronić się p rz e 
daw nieniem  nabyw ęzem ; to ostatn ie bowiem m o
gło zacząć biec d la nich dopiero od chwili u stąp ie 
nia pom ienionej przeszkody praw nej (art. 533 i 694 
t. X cz. 1 Zw. P r.) , a więc dopiero od chwili ro z 
poczęcia działalności sądów  polskich (ustaw a z 13 
lipca 1919 o praw ach, obow iązujących w okręgu 
sądow ym  białostockim  w zakresie sądownictw a, 
Dz. P r. Nr. 64, poz. 332).

4. W  św ietle pow yższych wywodów w yrok za 
skarżony należy uznać za zgodny z praw em , za 
rzu ty  zaś pierw szy, trzeci i czw arty  skargi k asa 
cyjnej bądź za nieistotne, bądź też, jako sprzeczne 
z w yłuszczonem i wyżej zasadam i praw nem i, za 
bezpodstaw ne. O bojętna by ła p rzy tem  dla ro z
strzygnięcia sporu  u jem na ocena p rzez sąd ap e
lacy jny  —  z punktu  w idzenia odnośnych przepisów  
rosy jsk ich  —  legalności samego postępow ania p rzy  
dokonaniu konfiskaty spornego m ajątku ; nie w y
m aga p rzeto  bliższego rozw ażenia za rzu t drugi 
skargi kasacyjnej.

Z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

3

2.
1. Sąd, znając i stosując przep isy  cz. 1 

t. X, może uznać za zbyteczne złożenie za 
świadczenia polskich w ładz dyplom atycznych  lub 
konsularnych, przepisanego art. 465 u. p. c. o zgod
ności aktu, sporządzonego w  R osji w  czasie, gdy
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tam obow iązyw ały p ow yższe  przepisy, z  prawami 
rosyjskiemi.

2. D ecyzje  sądów zagranicznych, wydane w  
trybie niespornym, mogą mieć także  sku tek  w R z e 
czypospolitej Polskiej bez przepisanego art. 1274 
u. p. c. specjalnego dozwolenia sądu polskiego w 
przypadkach, gdy nie zachodzi potrzeba stosowa
nia przym usu  wykonawczego.

O rzeczen ie izby pierw szej sądu najw yższego
z 11 s t y c z n i a  1927  C .  1 2 6 3 /2 6

M aria  K. w ystąp iła  29 sierpnia 1924 p rzed  sąd 
pokoju  przeciw ko Eugenji - M arji K. i Ludwice- 
Zofji P. o w yłączenie z posiadania pozw anych i od 
danie powódce m ają tk u  ziem skiego P. obszaru 
1051/2 dziesięcin, w powiecie Brzeskim  położonego 
i przekazanego powódce na dożywocie p rzez m ęża 
ś, p. B ronisław a K. na mocy testam entu  p ry w a tn e
go, spisanego na stacji Fastów  (w Rosji) 16 w rze
śnia 1914 i zatw ierdzonego celem  w ykonania przez 
sąd okręgow y w K ijow ie 5 grudnia 1916.

O ba sądy  m ery toryczne —  sąd pokoju  w Ma- 
łorycie i sąd  okręgow y w Pińsku, zgodnym i w yro
kam i z 23 kw ietnia 1925 i 27 m aja  1926 powództwo 
zasądziły .

W  kasacji pozw ane za rzu ca ją  sądowi obrazę 
art. 465 u. p. c. p rzez oparcie w yroku na oryginale 
testam entu , n iezaopatrzonym  w odpow iednie za 
św iadczenia am basady, m isji lub K onsulatu  R ze
czypospolitej P o lskiej, oraz art. 1273 i 1274 u p. c. 
p rzez p rzy jęcie  p rzez sąd  polski decyzji sądu  o k rę
gowego w Kijowie w przedm iocie za tw ierdzenia 
testam entu  pomimo braku  dozw olenia sądu  R ze
czypospolitej Polskiej.

P o  w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu obrońcy M arji K. i wniosków podproku
ra to ra ,

zw ażywszy:
1) że p rzep isy  art. 465 u. p. c. są jedynie za 

stosow aniem  powszechnej zasady  ,,locus regit ac- 
tu m “, w edle k tórej ak ty  powinny być u ję te  w fo r
m y w łaściw e m iejsca ich sporządzenia; że zaś nie 
m ożna żądać od sądów  krajow ych, by były  obe
znane z praw odaw stw em  i form am i praw nem i ca 
łego św iata, p rzeto  pośw iadczenie właściwego 
a jen ta  dyplom atycznego lub konsularnego, iż ak t 
zosta ł sporządzony w edług p raw  k ra ju , w którym  
urzęduje, jest dostatecznym  dowodem  dla sądów 
zachow ania form alności;

2) że praw o cyw ilne —  tom  X cz. 1 zw. pr. ces. 
ros. —  k tóre w roku  1914, k iedy spisano te s ta 
m ent ś. p. B ronisław a K., działa ło  na  Ziemiach 
W schodnich, obecnie w łączonych do R zeczypospo
litej Polskiej, nie jes t praw em  cudzoziem skiem , 
nieznanem  sądom  polskim, lecz przeciwnie, jest 
praw em  dzielnicowem, obowiązuj ącem  nadal na 
tychże Ziem iach i stosow anem  przez sądy  polskie 
tak  samo, jak  niegdyś było stosow ane p rzez sądy 
rosyjskie;

3) że w tych w arunkach  w brew  zarzutom  k a 
sacji sąd  słusznie i zasadnie nie nad a ł znaczenia 
brakow i na testam encie K. zaśw iadczenia, z a r ty 
kułu  465 u. p. c., żądanie bowiem przez sądy po l
skie w tym  p rzypadku  zaśw iadczenia w ładz dyp lo 
m atycznych polskich zm ierzałoby jedynie do bez
celowego u trudn ien ia w ym iaru spraw iedliw ości 
w łasnym  obyw atelom ;

4) że w m yśl art. 920, 923 i 1060 t, X cz 1 
zb. pr. ros. decyzja sądu  okręgowego, za tw ie rd za
jąca testam en t celem  wykonania, jest niczem  innem, 
jak  tylko legalizacją  ak tu  ostatn iej woli testa to ra , 
nie należy do czynności w ładzy  sądowej w ścisłem 
znaczeniu słow a i nie posiada m ocy przym usu  w y
konaw czego;

5) że w myśl art. 1274 u. p. c. w literalnem  
brzm ieniu jedynie w yroki (nie zaś decyzje, w ydane 
w tryb ie  niespornym ) sądów  państw  cudzoziem 
skich u leg a ją  w ykonaniu w R zeczypospolitej ty l
ko w tedy, gdy to będzie dozwolone decyzją  sądu 
R zeczypospolitej P o lsk ie j;

6) że również w edle opinji kom entatorów  fran 
cuskich m iędzynarodow ego p raw a pryw atnego de
cyzje sądów, w chodzące w zakres sądow nictw a 
niespornego (actes de jurid iction gracieuse), mogą 
m ieć skutek  praw ny także poza granicam i p ań 
stwa, w k tórem  je wydano, bez egzekw atur (do
zw olenia sądu  krajow ego) w przypadkach , gdy nie 
zachodzi po trzeba przym usu wykonawczego (An- 
toine, P ille t, T raite , tom II str. 524 § 658);

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

3.
Jeże l i  prawomocnym wyrokiem  dzia łowym  nie

ruchomość, tworząca masę spadkową, k tórej w ar
tość ustalona została w markach, przyznana zo 
stała jednem u z spadkobierców z  obowiązkiem  
sp ła ty  udziałów pozostałych spadkobierców w go- 
towiżnie; określonej w walucie m arkow e j, to p rze 
rachowania sum, podlegających spłacie, dopełnić  
należy na zasadach rozporządzenia w a loryzacy j
nego, a nie p rzez  ponowne oszacowanie wartości 
m asy spadkow ej w  walucie z ło towej i w yprow a
dzenie tą drogą wartości udziałów spadkowych.

O rzeczenie izby pierw szej sądu najw yższego  
Z  19 lipca 1928 C. 1159/27

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, o raz wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
1) że W alery  K., pow ołując się na w yrok w 

spraw ie o podział spadku, pozostałego po W in
centym  i M arjan ie K., z 24 kw ietnia 1924, którego 
mocą działka g run tu  p rzestrzen i 8 dzies. 478 s., 
oznaczona Nr. 4, p rzyznana została  na w łasność 
Balbinie J . w szacunku 40.000.000.000 mkp. z obo
wiązkiem  sp ła ty  na rzecz p e ten ta  10.285.714.285



mkp., żąd a ł przerachow ania tej sum y na 5.714 zł. 
28 gr., w edług re lac ji 1 zł. =  1.800.000 m kp.;

2) że sąd pokoju, po dokonaniu na wniosek J . 
nowego oszacow ania p rzez biegłych m asy spadko
wej, 10.285.714.285 mkp. sp ła ty  p rzerachow ał p e 
tentow i na 2828 zł. 5 gr. z założenia, iż biegli 
oszacow ali w artość m asy spadkow ej na 21.050 zł., 
po po trącen iu  zaś od tej sum y 1253 zł. 65 gr. kosz
tów pozostaje  z podziału  na każdego z 7 sukceso
rów po 2828 zł. 5 gr., a sąd okręgowy założoną od 
tej decyzji p rzez p e ten ta  skargę incydenta lną po
zostaw ił bez uw zględnienia;

3) że w kasacji peten t wnosi o uchylenie de
cyzji sądu okręgowego z pow odu obrazy art. 129, 
142 u. p. c. oraz § 4 ust. 2 rozporządzenia w alory
zacyjnego P rezy d en ta  z 14 m aja  1924;

4) że skoro w artość udziału  spadkowego p e 
ten ta  została  już raz  ustalona p rzez w yrok p raw o
mocny, sądy w yrokujące w spraw ie niniejszej nie 
m iały  podstaw y praw nej do ponownego oszacow a
nia przez biegłych m asy spadkow ej, gdyż w ten 
sposób pod pozorem  przerachow ania sp ła ty  doko
nały  wznowienia postępow ania działow ego i zm ia
ny w yroku działowego, do czego nie były  upraw nio
ne (art. 891— 894 u. p. c . ) ;

5) że stosownie do § 39 rozporządzenia w alo
ryzacyjnego, należności ustalone w yrokiem  u legają  
p rzerachow aniu  stosownie do przepisów  tego ro z
porządzenia w edług daty  pow stania ty tu łu , a gdy
by ustalen ie  tej da ty  nasuw ało trudności —  w edług 
da ty  w ytoczenia pow ództw a; stosownie zaś do § 29 
ust. 1 p. f, p rzy  przerachow aniu  należności sp ad 
kowych z działów  należy  przyjm ow ać pod uwagę 
zm ianę w artości przedm iotów , jak ie  tw orzy ły  m asę 
spadkow ą, ale z zastrzeżeniem , że przerachow ana 
suma, zgodnie z § 4 ust. 2 rozporządzenia w alo ry 
zacyjnego, nie może p rzek raczać najn iższej do
puszczalnej granicy przerachow ania, t. j. 1 zł. =  
=  1.800.000 m kp.;

6) że p rzeto  decyzja zaskarżona, jako oparta  
na p rzesłankach  błędnych, uchybia przeciw ko art. 
142 u. p. c., wobec czego, w m yśl słusznych wyw o
dów kasacji, ostać się nie m oże;

z tych zasad sąd najw yższy decyzję sądu  ok rę
gowego w K ielcach z 8 lutego 1927 z pow odu o b ra
zy art. 142 u. p. c. uchyla i spraw ę tem uż sądowi 
do ponownego rozpoznania w innym składzie sę
dziów przekazuje .
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4.
Bank ma obowiązek zapewnić należytą  ochroną 

przechowywanem u w kasetkach mieniu swych kli- 
jen tów  przez  dobranie odpowiedniego personelu, 
k tóryby  pełnił dozór w  pomieszczeniu bankowem  
i nie może, w razie okradzenia kasetki, zasłaniać

sią niemożnością znalezienia ludzi, budzących zau
fanie.

O rzeczen ie izby pierw szej sądu najw yższego  
z 25 lipca 1928 C. 616/28

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika skarżących  i wniosków pod p ro 
kura to ra ,

zw ażywszy:
że skarga kasacyjna pełnom ocnika pow ódek za 

rzuca sądow i apelacy jnem u obrazę art. 711 u p. c. 
i 1927, 1928 k. c. p rzez niewzięcie pod uwagę ze
znań św iadków  I. i G. i ustalonych p rzez nich w aż
nych d la spraw y okoliczności, że kierow nik w y
działu  śledczego u p rzed za ł p rokuren ta  banku 
,,W. L .“ o planow anem  okradzeniu  banku i że w 
banku pozostaw ał na noc tylko jeden woźny, k tóry  
p rzy tem  w niedzielę, kiedy dokonana została  k ra 
dzież, w ychodził z banku;

że za rzu t ten o ty le  jest słuszny, iż sąd  a p e la 
cy jny istotnie nie rozw ażył należycie kw estji do- 
stateczności środków  dozoru, jakie przedsięw ziął 
pozw any bank celem  zabezpieczenia od kradzieży  
kasetek, i usta la jąc , że bank ten w ykazał w łaściw ą 
dobrem u ojcu rodziny dbałość o zna jd u jące  sie 
w’ skarbcu m ienie swych klijentów , o p arł się na 
dowolnym zupełnie wniosku, że „kolejne pozosta
wianie na noc na s traży  w lokalu banku członków 
jego personelu  służbowego byłoby, wobec oczywi
stej niem ożności posiadania dostatecznego zespo
łu ludzi, budzących bezw zględną ufność, połączone 
z innego rod zaju  n iebezpieczeństw em 1'; dowolność 
przytoczonego wniosku w ypływ a z tego, że było 
obowiązkiem  banku zapew nić n ależy tą  ochronę 
przechow yw anem u w kasetkach  m ieniu swych kli- 
jetnów  przez dobranie odpowiedniego personelu, 
k tóryby pełn ił dozór w pom ieszczeniu bankowem, 
pow ołanie się zaś sądu  na niem ożność posiadania 
p rzez bank ludzi, budzących zaufanie, je s t na ni- 
czem nie oparte ;

z tych zasad  sąd  najw yższy w yrok sądu  ape la- 
cyjnego w W arszaw ie z 12 lipca 1927 z pow odu 
obrazy art. 711 u. p. c. uchyla i spraw ę tem uż są 
dowi do ponownego rozpoznania w innym składzie 
sędziów przekazuje .

5

5.
Adm inistra tor folwarku rolnego poczy tany być  

winien za pracownika rolnego, zasadniczo za tem  
nie podlega przym usow i ubezpieczenia w kasie cho
rych na w ypadek  choroby.

P rzym us  taki nie ma wzglądem niego zastoso
wania nawet wówczas, gdy w m ają tku  znajduje  się 
młyn, jeżeli  m łyn  ten ma oddzielnego zarządza ją 
cego, pozostającego jedynie  pod rozkazami ogólne
go administratora całego folwarku.

O rzeczenie izby pierw szej sądu najw yższego  
z 16 sierpnia 1928 C. 17/28



Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego referen
ta, głosu rzecznika powoda, oraz wniosków podpro
kuratora,

zw ażywszy:
że z pow ództw a Bł. sąd  pokoju  w Nowem M ie

ście uchylił orzeczenie Z arządu  Pow iatow ej K asy 
Chorych w Rawie M azowieckiej o pobraniu  od po 
woda 219 zł. 66 gr. sk ładek  ubezpieczeniowych 
za jego pracow nika E dm unda D. oraz 658 zł. 98 gr. 
k a ry  z pow odu niezgłoszenia tegoż D. do ubezpie
czenia na w ypadek  choroby, a sąd  okręgowy w 
P iotrkow ie w yrok pow yższy zatw ierdził, uznawszy, 
iż w spom niany D. nie podlega obowiązkowi tak ie 
go ubezpieczenia;

że pozw ana K asa C horych zarzuca w kasacji 
w yrokow i sądu  okręgowego obrazę art. 129 u. p. c., 
art. 1985 i 1988 k . c., oraz art. 3 i art. 4 ust 1 
ustaw y z 19 m aja  1920 (Dz. Ust., poz. 272);

że skarżąca K asa C horych n ietrafnie w skazuje 
na to, jakoby sąd, uw zględniając powództw o ni
niejsze, nie w ziął pod uwagę, iż powód nie udow od
nił, by D. w ystąp ił do K asy C horych z żądaniem  
zw olnienia go od obow iązku ubezpieczenia na w y
padek  choroby ze względu na istnienie warunków , 
przew idzianych w art. 4 ust. 1 ustaw y z 19 m aja 
1920, ani, by K asa C horych zw olniła go od takiego 
obowiązku, ani też, by w stosunku do D. zachodziły  
w arunki, w skazane w pow ołanym  art. 4 ust. 1; jak 
w ynika bowiem z ustaleń  zaskarżonego wyroku, 
pom ieniony D. był adm in istrato rem  folw arku ro l
nego Borowiec, stanow iącego w łasność pow oda; ze 
względu zatem  na rodzaj stosunku służbowego, na 
którego podstaw ie tenże D. by ł zatrudniony  u po
w oda (art. 3 ustaw y z 19 m aja  1920 Dz. Ust. Nr. 44, 
poz. 272), winien on być poczytany  za pracow niką 
rolnego; gdy zaś przym us ubezpieczenia na w ypa
dek choroby nie zosta ł jeszcze przez m in istra p ra 
cy i opieki społecznej w tryb ie  art. 104 ustaw y 
z 19 m aja  1920 (obow iązującego obecnie w re d ak 
cji z 28 w rześnia 1926, Dz. Ust. Nr. 101, poz. 582) 
rozciągnięty  na pracow ników  rolnych (poza pew- 
nemi w yjątkam i, nie m ającem i w spraw ie n in iej
szej znaczenia, gdyż nie odnoszącem i się do pow ia
tu  rawskiego, w k tórym  mieści się m ają tek  pow o
da), to  zachodził b rak  podstaw y praw nej do po 
ciągnięcia wspom nianego D. do obowiązku ubezpie
czenia na w ypadek choroby, wobec czego również 
a rt. 4 ust. 1 ustaw y z 19 m aja  1920 nie znajdow ał 
w zględem  niego zastosow ania;

że tw ierdzenie strony  skarżącej, iż D. poza za 
jęciam i w innych dziedzinach m ają tku  powoda, 
pełn ił również inne specja lne funkcje w jego m ły 
nie i z tego ty tu łu  winien był, w m yśl art. 3 u s ta 
wy z 19 m aja  1920 podlegać przym usow i ubezpie
czenia, nie zn a jd u je  oparcia w ustalen iach  za sk a r
żonego wyroku, z k tórych  wynika, iż m łyn m iał od 
dzielnego zarządzającego, pozostającego jedynie 
pod rozkazam i D., jako ogólnego adm in istra to ra  
całego folw arku w raz ze znaj duj ącem i się w nim 
lasam i, staw am i i m łynem ;
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że wreszcie, gdy rozstrzygnięcie sporu  zależało 
od ro d zaju  stosunku służbowego, na którego pod
staw ie zatrudniony  był D., to obojętny był zakres 
pełnom ocnictwa, udzielonego m u przez B ł.; nie 
w ym aga p rzeto  bliższego rozw ażenia za rzu t rzeko 
mej obrazy art. 1985 i 1988 k. c. z pow odu u s ta 
lenia powyższego zakresu  na podstaw ie dowodu ze 
świadków;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

C 5 — 6

6 .
Ujawnienie w rubryce 4 działu A  rejestru han

dlowego pew nej osoby jako kierownika oddziału  
stwarza domniemanie, że osobie tej udzielona zo 
stała prokura w zakresie czynności, dotyczących  
tego oddziału, a więc, że ma ona prawo podpisu na 
wekslach. Właściciel przedsiębiorstwa może oba
lić to domniemanie jedynie  bądź w razie udow od
nienia z łe j  w iary trzeciego, k tóry  się na wpis p o 
wołuje, bądź w razie wykazania, że wpis został 
wciągnięty do rejestru bez w iedzy  i zgody właści
ciela, oraz, iż nie miał on możności, nawet przy  
staranności, koniecznej dla solidnego kupca, u z y 
skać wykreślenia lub sprostowania rzeczonego  
wpisu.

O rzeczen ie  izby p ierw szej sądu najw yższego
z 30  m a j a  1928  C .  8 6 3 /3 8

Towarzystwo Handlowo - Przem ysłow e J .  W., 
Sp. Akc. na podstawie wekslu protestowanego żą
dało zasądzenia 2.000 zł. z kosztami protestu i od
setkam i od firmy A. T. i S-ka oraz od Fabryki 
Przetworów Chemicznych T. G. i D. M. solidarnie. 
Sąd  okręgowy uwzględnił powództwo powyższe 
jedynie w stosunku do tej ostatniej firmy, w czę
ści zaś, dotyczącej firmy A. T. i S-ka, roszczenie 
Tow arzystw a pozyw ającego oddalił, a sąd  apela
cyjny ze skargi apelacyjnej tegoż Tow arzystw a 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził, ustaliwszy, że 
niejaki G., który podpisał sporny weksel w imieniu 
firmy A. T. i S-ka, był jedynie kierownikiem od
działu te jże firmy w Łodzi, lecz nie posiadał umo
cowania do podpisywania firmy na wekslach, 
ta zaś okoliczność, iż tenże G. był ujaw nio
ny w rubryce 4 działu A  rejestru  handlowego, nie 
upraw niała osób trzecich do poczytywania go za 
osobę, upoważnioną w charakterze prokurenta do 
zobowiązywania firmy wekslowo, skoro bowiem we 
wpisie, wciągniętym do rejestru  handlowego, z a 
znaczone było wyraźnie, iż G. jest kierownikiem 
oddziału firmy w Łodzi, to osoby trzecie nie mo
gły być przez wpis pomieniony wprowadzone w 
błąd co do zakresu uprawnień owego G.

W skardze kasacyjnej firma pozyw ająca żąda 
uchylenia powyższego wyroku z powodu obrazy 
art. 339, 3661, 711 i 793 u. p. c., art. 10, 36 i 37 de
kretu o rejestrze handlowym, oraz art. 37 rozpo
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rządzenia M inistra Spraw iedliw ości z 22 kw ietnia 
1919 w przedm iocie re je s tru  handlowego.

Po  w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika firm y A. T. i S -ka oraz wnio
sków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
że bez w zględu na brzm ienie sentencji w yroku 

sądu  apelacyjnego, spór w postępow aniu II instan 
cji dotyczył jedynie roszczenia firm y powódki 
względem  firm y A. T. i S-ka, a więc również tylko 
w tym  zakresie  ulega rozpoznaniu sądu  najw yż
szego;

że gdy z mocy art. 10 dek re tu  z 7 lutego 1919
0 re je s trze  handlow ym  (Dz. P r. Nr. 14, poz. 164) 
wszelkie dane, dotyczące przedsięb iorstw a hand lo
wego, a w ciągnięte do re je s tru  handlow ego i ogło
szone, m ają  za sobą dom niem anie wiarogodności
1 obow iązują osoby trzecie, chyba, że te  dowiodą, 
iż o nich wiedzieć nie mogły, to  oczywiście tem bar- 
dziej trzeci dobrej w iary  w ładny  jest powoływać 
się na nie przeciw ko w łaścicielow i przedsięb io r
stw a;

że skoro, stosownie do art. 37 rozporządzenia 
M inistra Spraw iedliw ości z 22 kw ietnia 1919 w 
przedm iocie re je s tru  handlowego (Dz. P r. Nr. 37, 
poz. 279), rub ryka 4 działu  A  re je s tru  p rzezn a
czona jest w yłącznie do w pisyw ania osób, którym  
udzielona zosta ła  p rzez w łaściciela p rzedsięb io r
stw a prokura, to z fak tu  u jaw nienia w pomienionej 
rubryce pew nej osoby z zaznaczeniem  jej ch a rak 
teru, jako kierow nika oddziału  przedsiębiorstw a, 
p łynie dom niem anie udzielenia owej osobie p roku
ry  w zakresie czynności, dotyczących tegoż oddzia
łu; w m yśl bowiem art. 2, 3, 6 i 7 dek retu  o re je 
strze  handlow ym , wpis taki może być wciągnięty 
do re je s tru  jedynie na podstaw ie zgłoszenia go 
p rzez w łaściciela przedsiębiorstw a, zgłoszenie zaś 
tak ie  wobec brzm ienia a rt. 43 powołanego dekretu  
w zw iązku z art. 1895 k. c. winno być poczytane 
za rów noznaczne z udzieleniem  p rokury  ze sku tka
mi z a rt. 36 i 37 dek re tu  o re je s trze  handlow ym ;

że obalić dom niem anie, p łynące z takiego w pi
su, w łaściciel p rzedsięb iorstw a m ógłby jedynie 
bądź w razie  udow odnienia złej w iary  trzeciego, 
k tó ry  się na nie pow ołuje, bądź w razie  w ykazania, 
iż wpis został wciągnięty do re je s tru  bez w iedzy 
i zgody w łaściciela firmy, oraz, iż nie m iał on m oż
ności, naw et p rzy  staranności, koniecznej d la  so lid
nego kupca, uzyskać w ykreślenia lub sprostow ania 
rzeczonego wpisu;

że p rzeto  trzeci dobrej w iary  w ładny jest do
m agać się od w łaściciela przedsięb iorstw a w yko
nania zobow iązania, zaciągniętego w im ieniu tego 
ostatniego p rzez osobę, u jaw nioną w re je strze  
handlow ym  w rubryce prokury , i to praw o trzecie
go może upaść jedynie w razie, gdy w łaściciel 
przedsięb iorstw a udowodni, iż nie m iał możności 
zapobiec w prow adzeniu w b łąd  owego trzeciego;

że pogląd pow yższy zn a jd u je  ponadto  poparcie 
w przepisie, zaw artym  w art. 68 dek retu  o re je 

strze  handlow ym , gdyż, jeżeli św iadom e uzyskanie 
wpisu uznane zostało  naw et za przestępstw o, u le 
gające rep resji karnej, to niepodobna przypisyw ać 
praw odaw cy zam iaru  dopuszczenia takiego stanu 
rzeczy, by w łaściciel firm y mógł p rzed  roszczenia
mi trzecich  dobrej w iary, zaw iera jących  czynności 
w zaufaniu do wpisu, ujaw nionego w re je s trze  h an 
dlowym, zasłan iać się nieścisłością owego wpisu, 
w ynikłą z b raku  dbałości z jego strony;

że taka  w ykładnia m yśli praw a, w ynikająca 
z pow ołanych wyżej przepisów , odpow iada po
nadto  całkow icie zarów no ogólnym wymogom słusz
ności, jak  i szczególnym  w arunkom  i potrzebom  
obrotu handlow ego; w szystkie bowiem powyższe 
względy p rzem aw iają  zarów no za tem, by ten, kto 
wpis do re je s tru  zgłosił i zażąd a ł wciągnięcia go 
i ogłoszenia lub, jeżeli wpis w tej postaci, w jakiej 
zosta ł wciągnięty, był albo s ta ł się niezgodny z 
istotnym  stanem  rzeczy, nie zatroszczył się o u su
nięcie go z re jestru , ponosił skutki takiego w ciąg
nięcia i ogłoszenia, jak  i za tem, by nie u trudn iać 
czynności handlow ych p rzez zm uszanie k on trahen 
tów w każdym  poszczególnym  p rzypadku  do sp raw 
dzania, czy m iarodajny  d la nich wpis re jestrow y  
odpow iada rzeczywistości, zw łaszcza, gdy tak i obo
w iązek bynajm niej nie w ypływ a z obow iązujących 
przepisów  o re je s trze  handlow ym ;

że w brew  poglądowi rzecznika firm y A. T i S-ka, 
popieranem u przezeń  na rozpraw ie w sądzie n a j
wyższym, ta  okoliczność, iż wpis, dotyczący u p raw 
nień G., m iał być w ciągnięty do re je s tru  przed  
wejściem  w życie dek re tu  z 7 lutego 1919, a więc 
jeszcze pod rządem  przepisów , zaw artych  w ro z
porządzeniach  b. okupacyjnego G enerał-G uberna- 
to ra  W arszaw skiego z 1 lisopada i 19 grudnia 1916, 
nie ma znaczenia d la w yniku sporu, skoro bowiem, 
w m yśl a rt. 3 przep. przech. do powołanego dek re
tu, z chw ilą w ejścia w życie tegoż dek re tu  pomie- 
nione rozporządzenia u trac iły  moc obow iązującą, 
to skutki p raw ne wszelkich wpisów rejestrow ych, 
chociażby wciągniętych w dacie w cześniejszej, w in
ny być już oceniane w edług przepisów  dekretu  z 7 
lutego 1919;

że p rzeto  te przesłanki, na k tórych  podstaw ie 
sąd apelacy jny  uznał w p rzy p ad k u  za bezskuteczne 
pow ołanie się firm y pozyw ającej na wymieniony 
wyżej wpis re jestrow y, bez ustalen ia  p rzy tem  ta 
kich okoliczności, k tó re uzasadn iałyby  pow yższe 
rozstrzygnięcie, nie znajdow ały, jak  to słusznie 
w skazuje taż firm a w skardze kasacyjnej, oparcia 
w praw ie, wobec czego w yrok zaskarżony, jako 
zaw iera jący  isto tną obrazę art. 711 u. p. c., nie 
może być u trzym any  w mocy;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  apela- 
cyjnego w W arszaw ie z 28 stycznia 1927 z powodu 
obrazy  art. 711 u. p. c. uchyla.
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W  razie oczywistego niedbalstwa organów ko
lejowych odszkodowanie za zagubioną przesyłką  
może być przerachowane w pe łne j wartości.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 4 l i p c a  1928  C .  1 0 4 4 /2 7

...że drugi za rzu t skargi kasacyjnej również nie 
m oże być uwzględniony, gdyż skoro sąd ap e lacy j
ny na zasadzie okoliczności spraw y doszedł do 
wniosku, że brak  dwóch koszów z bagażu powódki 
spow odow any został w skutek oczywistego n iedbal
stw a organów  kolejow ych, słusznie zastosow ał, z 
m ocy ust. 1 § 1 rozporządzenia R ady  M inistrów  
z 7 stycznia 1925 (Dz. U. Nr. 4, poz. 35), pełną 
m iarę p rzerachow ania na złote, w yrażonej w m ar
kach p. należności powódki, wniosek zaś powyższy, 
jako dotyczący okoliczności faktycznych spraw y, 
nie ulega spraw dzeniu  w postępow aniu kasacyj- 
nem.

7.

8.
1. Dziedzica koniecznego, k tó ry  ty tu łem  po- 

wzią tków  (§  788 u. c.) o trzym ał więcej, aniżeli w y 
nosi jego część dziedziczna, na leży p rzy  obliczaniu 
zachowku (§  784 I I I  § 67 u. c.J uważać za nieist
niejącego.

2. Za części stosunkowe, przypadające do za 
p ła ty  w m yśl  § 783 u. c. na uczestniczących w  spad
kobraniu dziedziców lub zapisobierców, inni nie są 
odpowiedzialni.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 26  m a j a  1928  R w .  1 6 66 /27

Z uzasadnienia:
W yw odom  rew izji nie m ożna w części odmówić 

słuszności.
N ieuzasadnione są wywody rew izyjne, za rzu ca

jące zaskarżonem u w yrokow i pod kątem  widzenia 
przyczyn rew izyjnych z L. 2 i 4 § 503 n iedok ład
ność postępow ania odnośnie do przeprow adzenia 
oszacow ania spuścizny po ś. p. W asylu  Ż. i po- 
w ziątków  pobranych p rzez  dziedziców koniecznych 
na poczet części obowiązkowej oraz zastosow anie 
p rzy tem  zasad  sprzecznych z ustaw ą.

Sam  ak t oszacowania, k tó ry  sąd p rzy  pom ocy 
znaw ców (§ 351 i nast. p. c.) przeprow adził, p rzed 
staw ia się jako wolny od wadliwości. W ypośrodko- 
w anie w artości przedm iotów  nastąp iło  albo na p od
staw ie opinji znawców, albo tam , gdzie dowodu nie 
m ożna było w ten sposób ustalić, na podstaw ie 
uznania sądu  (§ 273 p. c.). Okoliczność, że wyniki 
tego oszacow ania różniły  się od wyników oszaco
wań, poprzednio  p rzez sąd  pow iatow y p rzep row a
dzonych, jest zupełnie natu ra lna , skoro oszacow a
nie odbyw ało się w czasie późniejszym , a nadto  
różniło  się także co do przedm iotów  poddanych 
ocenieniu.

Co się tyczy czasu, wedle którego oszacowano 
przedm ioty spuścizny i powziątków, sąd odwoław
czy postąpił całkiem trafnie.

W edle § 786 u. c., należy uważać spuściznę aż 
do chwili przydzielenia zachowku, a tą chwilą jest 
właśnie jego obliczenie, jako wspólny m ajątek 
dziedziców głównych i koniecznych, t. zn., że dzie
dzic konieczny uczestniczy aż do tego czasu w zy
skach i w stratach spuścizny.

Wobec tego przepisu oraz treści dekretu nad
wornego z 27/3 1847 Nr. 1051 Zb. U. S., który na
daje  prawo dziedzicowi koniecznemu żądania ra 
chunku z zysków i strat spuścizny (§§ 786, 830 
i 837 u. c.), dotyczących jego udziału w zachowku, 
aż do chwili jego przydzielenia, jest jasne, że za 
podstawę obliczenia zachowku ma służyć wartość 
m ajątku spadkowego nie w chwili otwarcia spadku, 
lecz wedle chwili przydzielenia zachowku.

Sąd  odwoławczy, szacu jąc przedm ioty poszcze
gólne spuścizny wedle tej zasady, postąpił zatem 
zgodnie z ustawą.

N atom iast w artość powziątków oszacowano 
słusznie zgodnie z przepisem  § 794 u.c. wedle chwili 
ich otrzymania, o ile chodziło o rzeczy nieruchome, 
a o ile chodziło o ruchomości, wedle chwili przy- 
padnięcia spadku.

Okoliczność, że budynki, które pierwpozwana 
otrzym ała tytułem powziątku od swego ojca, w 
chwili jego śmierci już nie istniały, nie była prze
szkodą do policzenia ich wartości, jako powziątku 
wedle zasad  § 788 u. c.

N atom iast słusznie ża lą  się wnoszący rew izję 
ze stanow iska tych sam ych przyczyn rew izyjnych 
(L. 2 i 4 § 503 u. c.) na sposób obliczenia za 
chowku przez sąd odwoławczy.

Policzenie powziątków, wymienionych w § 788 
u. c., a o takie właśnie powziątki, wedle ustaleń 
sądu owdoławczego, chodzi, wedle zasad  § 793 u.c. 
odbywa się w ten sposób, że dolicza się do spadku 
czystego sumę zaliczyć się m ających wszystkich 
powziątków, sumę tę dzieli się przez liczbę dzie
dziców koniecznych, a zachowek każdego poszcze
gólnego dziedzica koniecznego w linji zstępnej, s ta 
nowiący połowę tego iloczynu, ustala  się w ten spo
sób, że od sumy zachowkowej potrąca się powziątki 
otrzymane przez każdego poszczególnego dziedzica 
z osobna.

Z asada ta jednak o tyle nie dała  się w przed
miotowym wypadku przeprowadzić, iż dziedzic 
konieczny Iwan Z. otrzym ał tytułem powziątków 
więcej, aniżeli wynosiła jego część dziedziczna, 
a ponieważ do zwrotu tego, co otrzymał, nie jest 
on wedle § 793 u. c. obowiązany, przeto analogicz
nie do przepisu § 767 nie należało go liczyć jako 
dziedzica koniecznego, gdyż wogóle przy ustawo- 
wem dziedziczeniu nie mógłby być brany w rachubę.

W następstwie tego, że sumy spuścizny i po
wziątków należało wyłączyć, powziątek Iwan Z. 
a z pow stałej sumy obliczyć zachowek czterech 
dziedziców koniecznych.
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Z tak  obliczonych sum zachowkowych należało  
znów w m yśl § 787 u. c. po trącić zapisy  p rzy zn a
ne p rzez spadkodaw cę dziedzicom  koniecznym  i to, 
co ze spadku  w inny sposób otrzym ują.

W ypad łe  z takiego obliczenia dla pow oda su 
m y stanow iłyby podstaw ę postaw ionego w myśl 
§ 783 u. c. żądania powodów.

Sąd odw oław czy m ylnie pod względem  p raw 
nym ocenił jednak  spraw ę, o ile uznał, że do za
p ła ty  sum zachowkowych, należnych powodom, są 
jedynie obowiązani pozwani.

W edle § 783 u. c. we w szystkich tych w ypad
kach, gdzie dziedzicowi koniecznem u należy  się z a 
chowek, do zap ła ty  jego m uszą się przyczynić sto 
sunkowo tak  dziedzice ustanow ieni jak  i legalar- 
jusze.

W  m yśl tego przepisu  ustaw y należało  zatem  
zbadać i ustalić w jakim  stosunku i k tó rzy  z dzie
dziców i zapisobierców  ś. p. W asy la Z. m ają  się 
przyczynić do w yp ła ty  ukróconego zachowku, o ile 
tak ie  ukrócenie zostanie stw ierdzone.

Oczywiście, że wchodzić tu  będą w rachubę ci 
dziedzice i zapisobiercy, k tó rzy  coś ze spadku 
o trzy m ają  i że sum y stosunkowe w ypadające  do za 
p ła ty  na inne osoby, pozw ani nie m ogą być odpo
wiedzialni.

B rak  oznaczenia w w yroku stosunku, w jakim  
pozw ani obowiązani są do w yp łaty  zachow ku s ta 
nowi wadliwość, k tó rą  słusznie w ytkniętą w rew izji 
z pow ołaniem  się na przyczynę rew izyjną z L. 2 
§ 503 p. c.

G dy z przyczyny w ytkniętych wadliwości sąd 
najw yższy nie m iał możności orzeczenia w sp ra 
wie sam ej, p rzeto  w m yśl § 510 p. c. za rządził znie
sienie zaskarżonych ustępów  w yroku drugiej in stan
cji i ponow ną rozpraw ę p rzed  sądem  odw oław 
czym.

9.
Likwidacją przedsiębiorstwa zarobkowego spad

kodaw cy nie można uważać za jego dalsze prow a
dzenie, uzasadniające przejście praw najmu w 
m yśl § 12 ust. 2 ustawy o ochronie lokatorów. Z a 
trzym anie pomieszczenia w celach likwidacji za 
leżne jes t  od je j  rozmiaru.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  26  w r z e ś n i a  1928 R w .  1 9 8 9 /2 8 .

Z uzasadnienia:
W yw odom  rew izji, oparte j na przyczynach re 

w izyjnych z L. 2 i 4 § 503 p. c., nie m ożna ze s ta 
nowiska ostatn iej odmówić słuszności.

Śmierć osoby, k tó ry  w zięła w najem  pom ieszcze
nia na b iura w celu w ykonyw ania zaw odu zarobko
wego, nie rozw iązuje w praw dzie umowy najm u 
(§ 1116 a. u. c. w brzm ieniu § 145 II I  noweli), 
lecz stanow ić może w ażną przyczynę w ypow iedze
nia z a rt. 11 L. 1 ustaw y o ochronie lokatorów .

Spadkobiercy zm arłego w stępu ją  w takim  w y
padku w praw a najm u w m yśl a rt. 12 L. 2 ustaw y 
o ochronie lokatorów  jedynie w tedy, gdy p rzed 
siębiorstwo spadkodaw cy w tym  sam ym  lokalu n a 
dal prow adzą.

W ypadek  ostatn i jednak tu  nie zachodzi, albo
wiem w edle zgodnych ustaleń  sądów  niższych biu
ro ś. p. Ś., obejm ujące sporne pomieszczenie, zn a j
duje się w stad jum  likw idacji, a zatem  nie jest 
nadal prow adzone p rzez jego spadkobierców , k tó 
rzy zresztą  nie m ają  do tego fachowych kw alifi
kacji.

P ozosta je  zatem  jeszcze do rozw iązania p y ta 
nie, czy przedm iotow e pom ieszczenie potrzebne 
jest jeszcze spadkobiercom  ś. p. Ś. do w ykończenia 
agend likw idacyjnych jego przedsiębiorstw a.

Sądy niższe usta liły  zgodnie, że w jednej z ubi
kacji b iura m ierniczego zna jdu je  się sk ład  mebli, 
zaś w drugiej w ykańcza p race m iernicze długoletni 
pracow nik zm arłego, p racu jący  pod fachowym n ad 
zorem  uproszonego przez spadkobierców  przysię
głego mierniczego, oraz że zn a jd u ją  się tam  od
nośne akta, tudzież u rządzenia biurowe.

U stalen ia te  ato li nie uzasadniają , zdaniem  są 
du najw yższego, dalszego zatrzym yw ania p rzed 
miotowego pom ieszczenia przez stronę pozwaną, 
ponieważ gdy z n a tu ry  rzeczy likw idacja ogranicza 
się jedynie do w ykończania p rac  już rozpoczętych, 
a zaw ieranie nowych umów pom iarow ych jest w y
kluczone, przeto  w ystarczy, aby pozostały  jedyny 
pracow nik zm arłego wykończył czynności likw ida
cyjne poza biurem  zm arłego, używ ając do tego w 
sposób pom ocniczy innego pom ieszczenia, zw ła
szcza takiego, k tóreby łatw iej uw zględniało nadzór 
wym agany w edle § 46 rozp. min. robót publicznych 
z 28 czerw ca 1926 Nr. 71, poz. 412 Dz. U. R. P.

N ależało  zatem  w uw zględnieniu uzasadnionej 
rew izji zmienić zaskarżony  w yrok i u trzym ać n a 
kaz w ypow iedzenia w mocy praw nej.

10.
Do skuteczności zastrzeżenia z § 291 a (111 § 10)

u. c. nie jes t  wymagane, aby zastrzeżenie to w pi
sane zostało na karcie A  odnośnie do całej nieru
chomości, ani by  w chwili wpisu realność była  
wolno od ciężarów, ani by m aszyny , w chwili za 
warcia um ow y uzasadniającej adnotacją, nie b y ły  
jeszcze trwale złączone z realnością.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 26  w r z e ś n i a  1928  R w .  8 3 5 /2 7 .

Z uzasadnienia:
W  rew izji zaskarżono w yrok sądu odw oław cze

go z pow odu istotnych niedokładności postępow a
nia, sprzeczności p rzesłanek  faktycznych z aktam i 
sporu  i m ylnej oceny praw nej, k tó re to łącznie w y
wiedzione przyczyny zaskarżenia odpow iadają
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przyczynom  rew izyjnym  z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c,, 
żadna z nich jednak  nie zachodzi.

Przyczyna rewizyjna z L. 4 tego przepisu u sta
wy jest nieuzasadniona.

W yw ody rew izyjne co do py tan ia  skuteczności 
zastrzeżenia p raw a w łasności nie są uzasadnione 
w przepisie § 297 lit. a. u, c., w edle którego nie 
jest w cale wym agane, aby zastrzeżenie to zostało 
w pisane na karcie  stanu  posiadania odnośnie do 
całej nieruchom ości, aby w chwili adno tac ji re a l
ność była w olna od ciężarów , jak  rów nież aby w 
chwili zaw arcia um owy uzasadn iającej adnotację 
m aszyny nie były  jeszcze z realnością trw a le  po 
łączone.

W ymagana jest jedynie zgoda stron, t. j. w ła
ściciela realności i posiadacza maszyn — zaś obo
jętne jest, czy porozumienie w tym względzie na
stąpiło jeszcze przed połączeniem m aszyn z nie
ruchomością czy też później i czy nieruchomości 
w chwili zaw arcia umowy były już obciążone, czy 
też nie. Gdyby przez taką umowę praw a osób trze
cich m iały być naruszone, to m ogą one wystąpić 
z żądaniem unieważnienia odnośnej umowy, o ile 
zachodzą do tego ustawowe przyczyny, prawo ta 
kie nie służy jednak stronom kontraktującym , któ
re też nie m ają  żadnego uprawnienia do w ystępo
wania w imieniu rzekomo pokrzywdzonych w ierzy
cieli lub współwłaścicieli.

Zarzuty, że zam iarem  stron było ustanowienie 
na rzecz powódki praw a zastawu, a nie praw a w ła
sności oraz, że niedopuszczalne jest zastrzeżenie 
praw a sprzedaży spornych m aszyn w drodze pu
blicznego przetargu bez interwencji sądow ej, są 
również chybione.

Pom inąw szy, że tw ierdzenia faktyczne, p rzy to 
czone na ich uzasadnienie, podniesiono dopiero w 
apelacji, by ły  one zatem  spóźnione (§ 482 p. c .), 
to za jm ując  się zbadaniem  tych zarzu tów  ze s ta 
nowiska praw nego na podstaw ie ustalonego przez 
sądy  niższe stanu  spraw y (§§ 498 L. 2 i 513 p. c .)— 
należy  je uznać za nieuzasadnione, albowiem  u s ta 
lona treść zaw artych  umów w skazuje w yraźnie na 
to, że stronom  chodziło o zastrzeżenie praw a w ła
sności, a sp rzedaż publiczna ruchom ości bez in te r
w encji sądu  jest dopuszczalna (§ 270 paten tu  
o post. n iespornem ).

W yw ód rew izyjny  na tem at, że w przedm ioto
wym w ypadku winna znaleźć zastosow anie ustaw a 
o kupnie ra ta lnem  z 27 kw ietnia 1896 Nr. 70 D. p. p. 
jest pozbaw iony ustawow ego uzasadnienia, skoro 
z tw ierdzeń sam ego pozw anego wynika, że p rzed 
m iotowe m aszyny naby ł on jako u rządzenie dla 
swego m łyna, którego rozm iary  w skazuje cena 
kupna maszyn. P rzy jęc ie  zatem  sądu  odwoławczego, 
że nabycie przedm iotow ych m aszyn stanow iło po 
stronie pozw anego czynność handlow ą z art. 273 
L. 2 u. h. jest trafne, w ślad  za tem  w ykluczone jest 
stosow anie ustaw y ra ta ln e j (§ 10 tej ustaw y).

Chybione jest w końcu zapatryw anie prawne 
wnoszącego rewizję, jakoby powódka obowiązana

była zwrócić pozw anem u pobraną cenę kupna 
i ośw iadczyć w skardze gotowość w tym  względzie, 
skoro żądanie tak ie  nie jest uzasadnione postano
wieniami um owy a p rzep isy  ustaw y o kupnie r a 
talnem  nie m ają  zastosow ania. G dy dalej ustalono, 
że pozw any zalegał z z ap ła tą  resz ty  ceny kupna 
w kwocie 7.820 zł. 65 groszy, to słusznie p rzy zn a
no powódce praw o realizow ania zastrzeżonego w 
umowie praw a w łasności p rzez uskutecznienie od- 
m ontow ania i sp rzedaży  spornych maszyn.

W edle zaw arte j umowy, stw ierdzonej aktem  no
tarja lnym , pow ódka m a uzyskaną cenę kupna za 
liczyć na pokrycie dłużnej p rzez pozw anego sumy 
i swoich w ydatków  z zrealizow aniem  zastrzeżone
go p raw a połączonych —  przeto  obow iązana też 
będzie po uskutecznionej sprzedaży, złożyć pozw a
nem u rachunek; pozw any nie jest jednak  p rzez to 
upraw niony żądać, aby pow ódka już w skardze 
ośw iadczyła gotowość w ypłacenia m u pobranej od 
niego ceny kupna, gdyż to zależne bedzie od wyso
kości sum y sprzedażnej, jeżeli ta  po k ry je  p re ten 
sje pow ódki z um owy w ynikające.

N ieuzasadnioną rew izję pozostaw iono zatem  
bez uwzględnienia.

11.
1. Rozporządzenie Prezydenta  R zeczyp o sp o 

litej z  27 grudnia 1924 poz. 1018 D. U. R. P. o w a 
runkach, pod jakiem i czynności bankowe mają być 
w ykonyw ane oraz nadzór nad temi czynnościami  
sprawowany, nie zmieniło przepisów u. c. o nabyciu  
prawa zastawu (§  451 u. 1).

2. Licytacyjna sprzedaż ruchomości w m yśl  
§§  42, 43 i 113 tego rozporządzenia bez interwencji  
rządu jes t  uzasadniona ty lko  w wypadkach  nabycia  
prawa zustawu wedle zasad ustawy cywilnej.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j ,  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 16 p a ź d z i e r n i k a  192 8  R w  1 01 /27

Z uzasadnienia.
W  rew izji pow oda pow ołane przyczyny rew i

zyjne z L. 2 i 4 § 503 p. c. w  rew izji pozwanego 
także przyczynę rew izy jną z L. 3 § 503 p. c.

Tej ostatn iej rew izji, wyw odzącej rzeczow o ty l
ko przyczynę rew izy jną z L. 4 § 503 p. c. nie można 
w części odmówić słuszności.

Nie ma słuszności rew izja  pozwanego, o ile za 
skarża  p rzy jęcie  praw ne sądu  odwoławczego, że 
pozw any Bank nie nabył na fortepianie powoda 
p raw a zastaw u.

P rzep is § 451 u. c. w brzm ieniu noweli III w y
m aga w tym  celu, aby w ierzyciel w ty tu ł zaopa
trzony  w ziął rzecz ruchom ą w swe przechow anie, 
d ek la rac ja  zatem  pow oda z 14 lutego 1925, w k tó
rej ustanaw ia on na rzecz pozw anego B anku ręczne 
praw o zastaw u na swoim fortepianie, nie jest do 
uzyskania rzeczyw istego p raw a zastaw u w ystarcza
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jąca, skoro fortepian pozostał w przechow aniu po 
zwanego.

T rafnie zatem  p rzy ję to  w zaskarżonym  wyroku, 
że pozw any nie był w ładny p rzeprow adzać sp rze 
daż fortep ianu  w drodze adm in istracy jnej, skoro 
nie nabył na nim p raw a zastaw u, w tym  tylko bo
wiem przypadku, sp rzedaż fortep ianu  bez in terw en
cji sądu  m ogła nastąp ić  (§§ 42, 43 i 113 rozporzą
dzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 27 grudnia 
1924 Nr. 114, poz. 1018 Dz. U. R. P .).

Skoro jednakże pozw any Bank postąp ił sp rzecz
nie z obowiązuj ącem i przepisam i, odpow iada w 
m yśl § 1295 u. c. za w ynikłą stąd  szkodę, że sp rze
daż fortepianu nie n astąp iła  w drodze licy tacji są 
dowej jak  tego przepis § 461 u. c. wym aga. W yso
kość tej szkody sądy  niższe trafn ie  oceniły i w re 
w izji żadnej ze stron nie jest ona zaczepioną.

N atom iast słusznie zaskarża  rew izja  pozw ane
go zapatryw anie  praw ne sądu odwoławczego, że 
pozw any Bank nie nabył praw a zastaw u także na 
1333 egzem plarzach szem atyzm u kościelnego.

M yli się przedew szystkiem  sąd odw oław czy 
p rzy jm ując , że pow ołane wyżej rozp. P rezyden ta  
R zeczypospolitej z 27 grudnia 1924 zm ieniło p rze 
pisy ustaw y cyw ilnej o nabyciu praw a zastaw u. 
Ju ż  sam ty tu ł tego rozporządzenia w skazuje, że 
u stanaw ia ono norm y praw ne w przedm iocie w a
runków, pod jakiem i czynności bankow e m ają  być 
w ykonywane, oraz nadzór nad tem i czynnościam i 
spraw ow any, treść zaś jego nie w prow adza żadnych 
zm ian przepisów  ustaw y cyw ilnej o praw ie za s ta 
wu a jedynie ze w zględów  publicznych zaw iera p o 
stanow ienia co do sposobu realizac ji p raw a za s ta 
wu przez bank i podobne im insty tucje , tudzież u ła t
w ienia dla kontroli nad działalnością banków  w 
tym  względzie.

Szem atyzm  kościelny jak  ustalono w ilości 
1333 egzem plarzy złożony zosta ł u firm y „H artw ig" 
na rzecz pozw anego B anku w celu zabezpieczenia 
jego p re ten sji do powoda, wobec czego sąd  p ro ce
sowy słusznie p rzy ją ł, że pozw any naby ł na nim 
praw o zastaw u (§ 451 u. c.).

Z uwagi na w ynikający z p rospek tu  cel w yda
wnictwa zaspokojenia po trzeb  inform acyjno - a d re 
sowych w ładz, stow arzyszeń, urzędów , firm  i t. p. 
jak  i na ilość zastaw ionych egzem plarzy należy 
p rzy jąć, że w tym  w ypadku chodziło o zastaw  
towarowy, a na udzielanie pożyczek na tego rodza
ju zastaw y pozw any Bank w m yśl art. 20 L. 2 po 
wołanego rozporządzenia z 27 grudnia 1924 osob
nego zezw olenia nie potrzebow ał. M ylne jest z a 
tem  również zapatryw anie  zaskarżonego wyroku, 
że pozw any Bank, k tó ry  w edle § 2 L. 2 lit. f. sw e
go s ta tu tu  upraw niony jest do udzielania pożyczek 
i o tw ierania k redy tów  na zastaw  towarów, nie p od
legających  łatw em u zepsuciu, nie po trzebow ał w 
tym  celu osobnego zezw olenia ze strony  M inister
stw a Skarbu  zw łaszcza, że rozporządzenie z 27 
grudnia 1924 nie zaw iera w cale postanow ienia, aby 
in sty tuc je  upraw nione statu tow o do przyjm ow ania

zastaw ów  ręcznych, po trzebow ały  nadto  osobnego 
zezw olenia wprow adzonego p rzez to rozporządze
nie do trudnien ia się nadal tem i czynnościam i ban 
kierskim i.

Okoliczności, że Bank pozw any w pisał zastaw  
ręczny nabyty  na 1333 egzem larzach szem atyzm u 
nie do osobnych ksiąg sznurow ych jak  tego przepis 
§ 41 ust. 1 pow ołanego rozporządzenia wymaga, 
lecz do ksiąg depozytow ych, oraz że w liście p o 
zwanego B anku z 11 listopada 1925 nie wezwano 
pow oda do zap ła ty  długu lecz sprzecznie z p rzep i
sem § 42 ust. 2 cytowanego rozporządzenia zaw ia
domiono go tylko na 14 dni a nie na 15 dni n a 
przód o tem, że Bank p rzystąp i do licytacyjnej 
sprzedaży, m ogą stanow ić jedynie przekroczenie 
przepisów  porządkow ych, lecz nie mogą, jak  to 
sąd odwoław czy m ylnie sądzi, pozbawić pozw ane
go uzyskanego na tow arze p raw a zastaw u i czynić 
bezskuteczną realizac ję  tego p raw a w m yśl p rzep i
su § 113 powołanego ty lekroć rozporządzenia, k tó 
rą  pow ołana do tego w ładza adm in istracy jna uzna
ła  za dopuszczalną.

Słusznie Zatem sąd procesow y p rzy ją ł, że po 
zwany, ko rzy sta jąc  jedynie z służącego m u praw a 
realizac ji zastaw u w drodze p rze ta rg u  pozasądo
wego, nie mógł w m yśl § 1305 u. c. w yrządzić po 
zw anem u żadnej szkody.

W obec tego w uw zględnieniu rew izji pozw ane
go należało  zm ienić w yrok zaskarżony  w ustępach 
odnoszących się do odszkodow ania z pow odu sp rze
daży szem atyzm u i przyw rócić w moc p raw ną od 
nośne ustępy  w yroku sądu procesowego.

Skutkiem  tego odpad ła  po trzeba ro zp a try w a
nia zażaleń  rew izji obu stron na wysokość odszko
dow ania przyznanego w zaskarżonym  w yroku z po 
w odu nielegalnej sp rzedaży  szem atyzm u, a gdy r e 
w izja pozw anego ogranicza się jedynie do zw alcza
nia wysokości tego odszkodowania, osobne jej om a
wianie odpadło.

12.
Do przyjęcia  odpowiedzialności w m yśl  § 2 usta

w y  o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością  
z 6 marca 1906 U 58 Dz. p. p. wymagane jes t  dzia
łanie lub przyna jm nie j  współdziałanie w zaw ar
ciu interesu imieniem niewpisanej do rejestru han
dlowego spółki.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 16 p ź d z i e r n i k a  1928 R w .  2 3 3 0 /2 7

Z uzasadnienia.
W yw odom  rew izji oparte j na przyczynach r e 

w izyjnych z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. z punk tu  w idze
nia ostatniej nie m ożna odmówić słuszności.

Oba sądy niższe p rzy ję ły  odpow iedzialność p o 
zw anych w m yśl § 2 ustaw y o spółkach z ograni
czoną odpow iedzialnością z 6 m arca 1906 Nr. 58 
Dz. u. p. za n iezapłaconą stronie powodowej ce
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nę kupna żelaza, sprzedanego 4 w rześnia 1925 
Spółce z ogr. odp. „Rolniczy Dom Żelaza", w im ie
niu k tórej w ystępow ał Feliks K., a k tó ra  w czasie 
zaw arcia in teresu  do re je s tru  handlowego w pisana 
nie była.

U stalenia atoli sądów  niższych tego zapatryw a
nia prawnego nie uzasadniają.

Za działa jących  w im ieniu spółki w rozum ieniu 
§ 2 ust. 2 powołanej wyżej ustaw y, należy uw ażać 
te  osoby, k tó re  w ystępując jako zastępcy  spółki 
mogą wzbudzić z zaw iera jącym  interes mniemanie, 
że spółka już istnieje, a zatem  jest w pisana do re 
jes tru  handlowego.

A by zatem  m ożna p rzy jąć  odpow iedzialność 
osobistą za zaw arty  im ieniem nieistniejącej spółki 
interes, m usiałoby być w ykazane działanie lub 
przynajm niej w spółdziałanie w odnośnym  in te re 
sie, k tóreby  osobę w ystępu jącą  po stronie przeciw 
nej p rzez w prow adzenie w b łąd  co do istnienia sp ó ł
ki skłonić mogło do zaw arcia interesu. Takiego 
działan ia  po stronie pozw anych jednak  nie u s ta 
lono.

Sąd procesow y usta lił bowiem a ustalen ie  te w 
postępow aniu odwoław czem  nie doznały  zmiany, 
że pozw ani w ybrani zostali zaw iadow cam i spółki 
z ogr. por. „Rolniczy Dom Żelaza" opiera jącej się 
na kontrakcie z 14 sierpnia 1923 i w tym  ch a rak 
terze  w ystępow ali do 23 m arca 1925, poczem  zawia- 
dowstwo spółki p rzeszło  w ręce Feliksa K., k tóry  
od tąd  imieniem spółki sam  w ystępow ał i on też od 
nośny in teres z pow odową fidm ą zaw arł.

Okoliczność, że pozw ani wnieśli już po zaw ar
ciu spornego in teresu  podanie o wpis do re je s tru  
handlow ego i udzielili pełnom ocnictw a adw okatow i 
do prow adzenia wytoczonego Spółce sporu, nie 
może jeszcze uzasadnić po stronie pozw anych d zia
łan ia  w rozum ieniu § 2 ustaw y o spółkach z og ra
niczoną odpow iedzialnością, a jest tylko zastoso
waniem  się pozw anych do przepisów  §§ 9 i 18 tej 
ustaw y.

Pom inąw szy zatem  sprzeczne z ak tam i przy jęcie  
sądu  odwoławczego, jakoby pozw ani w cale nie 
tw ierdzili, że spółka po jej zare jestrow aniu  za 
tw ierdz iła  sporny  interes, już d la braku  jakiego
kolwiek w spółdziałan ia  pozw anych w tym  in te
resie, należało  nałożoną na pozw anych odpow ie
dzialność za jego niew ypełnienie po stronie spółki 
„Rolniczy Dom Żelaza", uchylić. O świadczenie, ja 
kie dz ia ła jący  imieniem tej spółki Feliks K. m iał 
złożyć, że p rzed  zaw arciem  spornego in teresu  m u
si się z pozw anym i porozum ieć, jest d la oceny od 
powiedzialności pozw anych bez znaczenia, ileże 
strona pow odow a w cale nie tw ierdziła , że tak ie  po 
rozum ienie istotnie m iało m iejsce, z u staleń  zaś w y
nika, że pozw ani po złożeniu zaw iadow stw a in te re 
sam i spółki w cale się nie zajm owali.

Nie w dając się zatem  w bliższe rozptryw anie 
dalszych przyczyn rew izyjnych L. 2 i 3 § 503 p. c.

należało  w uw zględnieniu zachodzącej przyczyny 
rew izyjnej z L. 4 § 503 p. c. zm ienić zaskarżony 
w yrok i oddalić pow oda z żądaniem  skargi.

13.
Zachowane w sporze roszczenia, oparte na jed-  

nem źródle prawnem, należy zliczyć razem, tak  
w celu oznaczenia rodzaju  postępowania jak i do 
puszczalności środków prawnych ponownie do 
w szystk ich  roszczeń łącznie i każdego z  nich 
z  osobna ( § 5 5  n. j.).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego  
z 26 września 1928 R. 5?6/28.

Uzasadnienie.
Powód dochodził w sporze zap łacenia kwoty 

197 złotych z ty tu łu  reszty  czynszu najm u p rzy p a 
dającego do zap ła ty  za m iesiąc grudzień 1926 r. 
za w ynaję ty  pozw anej lokal kaw iarniany oraz m ie
szkanie, dalej kw oty 70 zł. z ty tu łu  zapłaconego 
przez pow oda gminnego podatku  za nadm ierne zu
życie wody w IV kw arta le  1926 i kw oty 98 zł. 50 gr. 
z ty tu łu  zapłaconego przez pow oda za pozw aną 
gminnego podatku  wodociągowego za pierw szy 
k w arta ł roku 1927.

Roszczenia pow yższe oparte  są na jednem  źró 
dle, a m ianowicie na umowie najm u (§§ 1090 
i 1091 u.c.) zaw arte j p rzez strony  odnośnie do tych 
sam ych przedm iotów  najm u a zatem  w celu ozna
czenia rodzaju  postępow ania, jak  i dopuszczalności 
środków  praw nych, w inny być razem  zaliczone 
(§ 55 n. j.).

Sąd odwoław czy niesłusznie uznał zatem  ro 
szczenia w kwocie 70 zł. 98 gr., z którem i powód 
dodatkow o w sporze w ystąp ił za odrębne i mylnie 
skutkiem  tego zastosow ał do nich zasady  postępo
wania w spraw ach drobiazgow ych (§§ 448 i nast. 
p. c .), odrzucając  odw ołanie przeciw  przysądzeniu  
tych roszczeń powodowi wniesione, jako n iedopu
szczalne (§ 471 L. 2 p. c.).

W obec tego należało  uwzględnić rekurs i znieść 
zaskarżoną uchw ałę um ieszczoną jako pierw szy 
ustęp  w yroku sądu odwoławczego i w ydać za rzą 
dzenie co do rozpatrzen ia  tych roszczeń w postę
pow aniu odwoławczem.

14.
Dom w ybudow any na podstawie ustnie udz ie

lonego zezwolenia na budowę ( po dzień  27 stycznia  
1917) nie podlega przepisom ustawy o ochronie lo
katorów 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 9 p a ź d z i e r n i k a  1928  R w .  1 8 8 6 /2 8

l) Tak samo orzeczenie z 31 lipca 1928 Rw. 1514/28
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Powód, nie podając  żadnej przyczyny w ypo
wiedzenia i tylko ze w zględu na upływ  um ów ione
go czasu najm u w ypow iedział lokatorow i najem  
m ieszkania w domu wybudowanym  w latach  1925 
i 1926. W skutek za rzu tu  lokatora, że budowę domu 
wykonano bez udzielenia t. zw. kansensu budow la
nego, sąd procesow y pierw szej instancji uchylił 
w ydany nakaz w ypowiedzenia, jakkolw iek z aktów  
budow lanych M agistratu  okazało się, że w praw dzie 
udzielono pisem nego zezw olenia na budowę domu, 
ale pod d a tą  późniejszą od dnia, w k tórym  n as tą 
piło  w ypow iedzenie najm u. W yrok swój uzasadnił 
sąd  procesow y tem, iż w chwili zaw arcia umowy 
najm u zezw olenie na budowę nie było udzielone, 
zaczem  dom podlega przepisom  ustaw y o ochronie 
lokatorów , wobec czego powód winien był p rzy to 
czyć w ażne przyczyny w ypow iedzenia, a tego nie 
uczynił. Sąd odw oław czy zm ienił w yrok pierw szej 
instancji i nakaz w ypow iedzenia u trzy m ał w mocy 
praw nej na tej podstaw ie, iż w pisem nem  zezw o
leniu na budowę, noszącem  datę 8 lis topada 1927, 
zaznaczono w yraźnie, że ustnie udzielono takiego 
zezw olenia jeszcze p rzed  rozpoczęciem  budowy, 
w dniu 12 m aja  1925.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji pozw a
nego.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
Pozw any zaskarża  w yrok sądu  odwoławczego 

z przyczyn rew izyjnych w § 503 L. 3 i 4 proc. cyw. 
przew idzianych, jednakow oż w obydwóch tych k ie
runkach bezpodstaw nie. U stalenie sądu  odw oław 
czego, że powód jeszcze w dniu 12 m aja  1925 uzy 
skał od Zwierzchności gminnej w G orlicach ustne 
zezwolenie na budow ę domu, w k tórym  się mieści 
sporne m ieszkanie, nie jes t bynajm niej sprzeczne 
ze stanem  aktów, lecz najzupełn ie j zgodne z u s tę 
pem  6 pisem nej decyzji M agistratu  m. G. z 8 li
stopada 1927 L. 2085/25, zaw ierającej pisem ne za 
łatw ienie podania pow oda o konsens budow lany. J a 
kie zaś znaczenie praw ne do tego ustnego zezwo
lenia na budowę sąd odwoław czy przyłożył, tego 
nie m ożna zaczepiać ze stanow iska przyczyny rew i
zyjnej z § 503 L. 3 proc. cyw., lecz chyba ze s ta 
nowiska m ylnej praw nej oceny spraw y (§ 503 L. 4 
proc. cyw.), lecz i w tym  kierunku za rzu ty  rew izji 
nie są uzasadnione. Jakko lw iek  p raw d ą jest, co 
podnosi rew izja, że w edle § 11 ustaw y budowlanej 
(odnoszącej się do m iasta G.) z 28 kw ietnia 1882 
Nr. 77 Dz. ust. k ra j., o za łatw ieniu  podania o kon
sens zawiadom ić m a Zw ierzchność gm inną pisem nie 
oprócz budującego także strony interesow ane, że 
w edle § 12 tej ustaw y budow a może być rozpoczę
tą  dopiero w tedy, gdy orzeczenie zaw iera jące  kon
sens stało  się prawom ocnem , a praw om ocne s ta je  
się to orzeczenie w tedy, jeżeli do 14 dni po jego 
doręczeniu nie wniesiono żadnego rekursu , jakko l
wiek wreszcie § 73 tej ustaw y (w brzm ieniu na- 
danem  ustaw ą z 15 m aja  1907 Nr. 55 Dz. ust. k ra j.) 
naczelnik gminy i Zwierzchność gminna m ają  czu
wać nad przestrzeganiem  przepisów  tej ustaw y,

a przedew szystkiem  nad tem, ażeby nikt bez p i
semnego konsensu Zwierzchności gminnej nie bu
dował, to jednak  z tego, że nie powód, ale sam a 
Zw ierzchność gminna nie p rzestrzeg ała  i nie w yko
n ała  dość ściśle tych przepisów  policji budow nic
tw a i udzieliw szy powodowi ustnie zezw olenia na 
budowę w dniu 12 m aja  1925, zaw iadom iła go p i
semnie  o załatw ieniu  podania o konsens budow lany 
dopiero w pótora roku później, po zupełnem  ukoń
czeniu budowy domu, nie mogą d la  pow oda w ynik
nąć żadne ujem ne następstw a. T endencją postano
wienia art. 2 L. 1 d. ustaw y o ochronie lokatorów  
było zw olnienie z pod ochrony lokatorów  w szyst
kich nowych domów, by w ten sposób pobudzić 
ruch budow lany i zw iększyć ilość nowych pom iesz
czeń, a da tę  udzielenia konsensu budowlanego p rz y 
jęto tylko jako k ry te rju m  pozw lające jak najłatw iej 
rozstrzygnąć kw est ję, czy budynek jest nowo 
wzniesiony. Z resztą  dom, w k tórym  się mieści sp o r
ne m ieszkanie wybudow any został, co jest n iespor
ne, w  la tach  1925 i 1925, a zatem  już z m ocy p rz e 
pisu art. 3 ust. 2 ustaw y z 22 w rześnia 1922 Nr. 88, 
poz. 786 Dz. ust. o ulgach d la nowowznoszonych 
budow li (którego ustaw a o ochronie lokatorów  
z dnia 11 kw ietnia 1924 Nr. 39, poz. 406 Dz. ust. 
bynajm niej nie uchyliła) w yjęty  jest z pod p rz e 
pisów o ochronie lokatorów . Sąd odwoław czy oce
nił zatem  spraw ę pod względem  praw nym  zupełnie 
tarfn ie  i d latego rew izja pozw anego skutku odnieść 
nie mogła.

15.
Przepis §  9 rozp. o przerachowaniu może być  

analogicznie i w tych wypadkach  stosowany, gdy  
część nieruchomości obciążonej pożyczką  przyno
si dochody z  komornego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 p a ź d z i e r n i k a  1928 R .  7 7 0 /2 8

Sąd najw yższy w spraw ie niespornej o p rz e ra 
chowanie w ierzytelności hipotecznej w kwocie
5.499 Kor. 71 hal. zpn. z powodu rekursu  rew izy j
nego dłużników  od uchw ały sądu okręgowego w K. 
k tó rą  zmieniono ustęp  I uchw ały  sądu  pow iatow e
go w W.

po stan o w ił:
nie uw zględnić rekursu , a tylko sprostow ać 

zaskarżoną uchw ałę o tyle, że przerachow ana zosta
ła  na kw otę 1.534 zł. 13 gr. nie ca ła  w ierzytelność 
hipoteczna w kwocie 10.000 koron, lecz tylko n ie
spłacona reszta  tej w ierzytelności w kwocie
5.499 kor. 71 hal.

Uzasadnienie.
P rzedew szystk iem  zaznaczyć należy, że całe 

przez sądy  niższych instancyj dokonane p rzeracho
wanie niespłaconej resz ty  w ierzytelności w kwocie
5.499 kor. 71 hal. zpn. p rzeprow adzone zostało 
błędnie o tyle, że ponieważ chodzi o resztę  w ierzy



telności hipotecznej z pożyczki sp łacalnej wedle 
sk ryp tu  dłużnego w równych ra tach  am ortyzacy j
nych, przeto  i po przerachow aniu  o p ła ta  jej pow in
na była być rozłożona na ra ty  am ortyzacy jne (§ 7 
rozp. o przerachow aniu). Tym czasem  w skutek wa
dliwości samego wniosku o przerachow anie doko
nano przerachow ania w ten sposób, iż obecnie w ie
rzy te lność przerachow ana m a być spłacona w 40 
półrocznych ra tach  zw ykłych, obejm ujących rów ną 
co do wysokości kw otę u p ła ty  na kap itał. J e s t  to 
uciążliw sze d la  dłużników, ale skoro oni z tego po
wodu żadnych zarzutów  nie podnieśli, a chodzi o 
p ryw atne p raw a stron, którem i one swobodnie dy 
sponować mogą, m usiał sąd najw yższy tę w ad li
wość pom inąć, zw łaszcza, że ten  sposób p rzerach o 
w ania nie narusza  bynajm niej p raw  ew entualnych 
dalszych w ierzycieli hipotecznych o niższym  stop
niu pierw szeństw a, lecz i owszem jest d la nich n a 
wet korzystniejszy, bo zaległość w k ap ita le  um a
rza się p rzy  ra tach  zw ykłych W szybszem  tem pie, 
aniżeli p rzy  ra tach  am ortyzacyjnych.

Z resztą  zaś zarzutom  podniesionym  w rekur- 
sie rew izyjnym  dłużników  sąd najw yższy nie może 
przyznać słuszności. D łużnicy nie zw alczali wcale 
uchw ały sądu  pierw szej instancji, k tó rą  za p o d sta 
wę przerachow ania p rzy ję to  niespłaconą resztę 
w ierzytelności w kwocie 5.499 k. 71 hal. i p łatność 
pierw szej ra ty  oznaczono na dzień 1 lipca 1924 r., 
nie mogą więc obecnie podnieść zarzutu , z którym  
przez cały  ciąg toczącego się od 14 m aja  1927 po 
stępow ania nie w ystępow ali, jakoby niespłacona 
resz ta  pożyczki w ynosiła tylko 5.326 kor. 60 hal., 
a nie 5.499 kr. 71 hal., ani też żalić się na ozna
czenie p łatności pierw szej ra ty  na dzień 1 lipca 
1924, bo w obu tych kierunkach  nastąp iło  p raw o
mocne rozstrzygnienie w niezw alczonej przez d łu ż
ników uchw ale pierw szej instancji. B ezpodstaw nie 
również ża lą  się dłużnicy na podw yższenie przez 
sąd  rekursow y p rzy ję te j p rzez  sąd  pierw szej in
stancji m iary  przerachow ania, a w tym  jedynie 
względzie zosta ła  uchw ała pierw szej instancji 
w skutek  rek u rsu  w ierzycielki zmieniona, bo wobec 
tego, że realność, na k tórej ciąży p rzerachow ana 
pożyczka, położona jest na wsi, a nie w mieście 
i ty lko część jej ubikacji by ła i jest w y n a ję tą  za 
czynszem, resz ta  zaś i to może naw et znaczniejsza, 
pozostaje  w użyciu p rzez w łaścicieli, słusznie p rz y 
ją ł sąd  rekursow y, stosu jąc analogicznie przepis 
§ 9 rozp. o przerachow aniu , 261/2°/0 m iarę p rz e ra 
chowania, jako średn ią  ary tm etyczną pom iędzy 
m iarą  § 5, a § 6 rozp. o przerachow aniu . D latego 
też sąd  najw yższy nie uw zględnił reku rsu  d łużn i
ków, a tylko z u rzędu  usunął niejasność zaskarżo
nej uchw ały przez w yraźny  dodatek, że p rzerach o 
w ana zo sta ła  tylko niespłacona re sz ta  pożyczki w 
kwocie 5.499 kor. 71 hal., a nie w pierw otnej w y
sokości 10.000 kor.

14

Zawiadowcy Spó łk i  z  ogr. odpowiedz, czy  k ra 
jowej, czy  zagranicznej m uszą mieć miejsce zam ie
szkania na obszarze Państwa.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 p a ź d z i e r n i k a  1928 R .  7 8 4 /2 8

Sąd najw yższy w spraw ie firm y N. N., Spółki 
odbudow y z ogr. odp. w T. o wpis zm ian do re je 
s tru  handlowego tej spółki nie uw zględnił rekursu  
rew izyjnego te jże  firm y od uchw ały sądu  ap e la 
cyjnego, k tó rą  zmieniono uchw ałę sądu  okręgowego 
jako handlow ego w T. na rekurs P ro k u ra to rj i G e
neralnej Rzp. Polskiej.

U zasadnienie.
Z askarżona uchw ała sądu rekursow ego jest zu 

pełnie w przepisach  ustaw y uzasadnioną. Samo 
przez się bowiem rozum ie się, że jeżeli Spółka za 
graniczna, chcąca rozw ijać działalność w k ra ju , m u
si w edle § 108 L. 2 U staw y z 6 m arca 1906 Nr. 58 
D. u. p, ustanow ić upow ażnione do ważnego p od
pisyw ania firm y Z ak ładu  krajow ego zastępstw o, 
którego członkow ie m uszą mieć m iejsce zam ieszka
nia w Państw ie, to przepis ten  tem bardziej musi 
być stosow anym  do zawiadowców spółki k ra jo 
wej. W ynika to z postanow ienia § 5 ust. 4 pow. 
ustaw y, a nad to  przem aw ia za tem  i ten pogląd, że 
w przeciw nym  razie  postanow ienia § 26 ust. 3 § 84 
L. 6, § 86, oraz §§ 121 —  123 pow. ustaw y stałyby  
się w prost iluzorycznem i. D latego też rekurs firm y 
N. N. nie mógł odnieść skutku.

C 15 — 17

16. .

17.
Do wniosku o dozwolenie egzekucji na podsta

wie orzeczenia sądu polubownego należy dołączyć  
także  zapis na sąd polubowny.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 p a ź d z i e r n i k a  1928 R .  6 1 2 /2 8

Sąd najw yższy w spraw ie egzekucyjnej F ranca 
K. przeciw  W łodzim ierzow i L. o zap ła tę  105 doi. 
z. pn. —  na rekurs rew izyjny  w ierzyciela od uchw a
ły  sądu  okręgowego w T arnopolu  z 4 czerw ca 1928 
R. III. 189/28/8, k tó rą  uchw ałą sądu  powiatowego 
w T arnopolu  z 16 m aja  1928 E. XI. 1142/28/1 na 
rekurs zobowiązanego zmieniono,

postanow ił:
reku rsu  nie uw zględnić i zaczepioną uchw ałę 

zatw ierdzić z powodów przez sąd  rekursow y p rzy 
toczonych przyczem  się zauw aża, że w m yśl § 1 
p. 16 o. e. musi być sądow i dozw alającem u egze
kucji dostarczony dowód, że w yrok sądu  polubow 
nego stanow iący ty tu ł egzekucyjny, p rzez p raw i
dłowo ustanow iony sąd  polubow ny w ydany został, 
a  taki dowód przedstaw ia  zapis na sąd  polubowny, 
stanow iący w danym  w ypadku in teg ra lną  część ty 
tu łu  egzekucyjnego.
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W ażność  r o z s p r z e d a ż y  parce l  budow lanych  w  
uzdrow iskach  na cele b u d o w y  hoteli i pensjona tów  
nie je s t  za w is ła  od za tw ie rd zen ia  osoby n a b yw cy  
p r z e z  w ła d zą  ziemską.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 16 p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 8  R  6 1 2 /2 8

Sąd najw yższy  w spraw ie hipotecznej B łażeja  
P. o w ydzielenie na jego rzecz p. gr. 2956/54 z whl. 
2 N. gm. N iem irów z powodu rekursu  w nioskodaw 
cy od uchw ały sądu  okręgowego cywilnego we Lwo
wie z 10 m arca 1928 R. XI. 115/28/1, k tó rą  na re 
kurs P ro k u ra to r ji G eneralnej O ddział we Lwowie 
uchw ałą sądu  powiatowego w N iem irowie z 29 lip 
ca 1927 L. dz. h. 11/27 zmieniono

postanow ił:
przychylić się do rekursu, znieść uchwałę sądu 

rekursowego i zwrócić spraw ę temuż sądowi do 
ponownego rozstrzygnięcia z pominięciem przyczyn 
odmowy wnioskowi, podanym w uchwale sądu re
kursowego.

Uzasadnienie.
D la rozstrzygnięcia pytania, czy dana nierucho

mość służyć ma na cele reformy rolnej, nie jest m ia
rodajna okoliczność, czy nieruchomość ta wspisa- 
na jest w całości lub w części w księdze tabularnej 
lub gruntowej, czy też rozdzielona między te dwie 

gdyż przeznaczenie nieruchomości na cele 
reform y rolnej zależy jedynie od kryterjów  u sta
lonych w ustawach o wykonaniu reform y rolnej, 
a nie od formy jej wpisu w księgach publicznych. 
Sam a księga publiczna nie może zatem w zasadzie 
dać sądowi dostatecznej podstaw y do rozstrzygnię
cia pytania, czy chodzi o nieruchomość przeznaczo
ną na cele reform y rolnej, chyba że postanowienie
0 przymusowym wykupie nieruchomości na te cele 
jest już w myśl art. 19 ust. 2 ustaw y z 28 grudnia 
1925 D. U. R. P. Nr. 1 z r. 1926 w księdze publicz- 
enj uwidocznione. Pozatem  sąd hipoteczny musi 
w każdym  poszczególnym wypadku badać, czy zgło
szony cło księgi publicznej wpis dotyczy nierucho
mości przeznaczonej na cele reformy rolnej.

W  danym  w ypadku chodzi o podzia ł whl. 2 N. 
księgi gruntow ej gminy Niemirów. Z aktów  do ty
czących otw arcia tego w ykazu okazuje się, że objął 
on szereg parcel w ydzielonych z whl, 156 ks. tab u 
larnej d la w iększych posiadłości sądu  okręgowego 
cywilnego we Lwowie na podstaw ie dwóch ośw iad
czeń ówczesnego w łaściciela dóbr z 20 m arca 1923
1 z 10 listopada 1924 zaopatrzonych  k lauzu lą  za 
tw ierd za jącą  Okręgowego U rzędu Ziemskiego we 
Lwowie z 17 październ ika 1925 Nr. K, 1495. 
O św iadczenia te  w łaściciela dóbr zaw iera ją  w y
raźn ą  wzmiankę, że obszar w ydzielony zostaje  
przeznaczony na rozszerzenie zak ład u  kąpielowego 
w N iem irow ie i służyć m a na cele rozsprzedaży  
now outw orzonych drobnych p arce l pod budowę 
pryw atnych  will m ieszkalnych. Z atw ierdzenie tych

18. oświadczeń przez Okręgowy U rząd Ziemski ozna
cza zgodę władz ziemskich na wydzielenie obszaru 
w grę wchodzącego z pod parcelacji na cele refor
my rolnej i naprawy ustro ju  rolnego i użycie go 
wyłącznie na cele właściwego użytkowania zn a j
dujących się na odnośnym wód mineralnych. T a
kie wyłączenia obszarów z pod parcelacji prow a
dzonej na cele reformy rolnej są  i w obecnie obo
w iązującej ustawie z 28 grudnia 1925 Dz. U. R. P. 
Nr. 1 z 1926, o wykonaniu reformy rolnej przew i
dziane (zob. art. 60 B. lit b). T a historja powstania 
whl. 2 N. ks. gr. gminy Niemirów w skazuje wy
raźnie na to, że łączność gospodarcza między ob
szarem  objętym  tym wykazem a dobrami ziemskie- 
mi Niemirów, została już przez powołaną do tego 
w ładzę ziem ską zerwana, że obszar ten nie jest 
już przez tę w ładzę przeznaczony na cele reformy 
rolnej, lecz zgodnie z przepisam i o wykonaniu re
formy rolnej na inne cele, a to na rozbudowę uzdro
wiska. Rozbudowa zaś uzdrowisk nie jest ustawowo 
przekazana pod nadzór i zakres działania władz 
ziemskich, nie jest bowiem objęta przepisam i art. 1 
ustawy z 28 grudnia 1925 Dz. U. R. P. Nr. 1 z 1926, 
który ustala  w yczerpująco czynności, popadające 
pod pojęcie przeprowadzenia nowego ustro ju  ro l
nego, a nie wlicza do tych czynności rozbudowy 
uzdrowisk.

Z tych przyczyn sąd najw yższy jest zdania, że 
p rzekazany  ustaw ą z 11 sierpnia  1923 poz. 706 
Dz. U. R. P. i rozporządzeniem  R ady m inistrów  
z 1 w rześnia 1919 poz. 428 Dz. U, R. P. w ładzom  
ziemskim zakres działan ia  w spraw ach  regulow a
nia obrotu  ziem ią w yczerpany został w danym  w y
padku  p rzez udzielenie p rzez tę w ładzę zezw ole
nia na użycie na cele uzdrow iskowe obszaru, o k tó 
ry  chodzi, że jednak  dalszy  obrót tym  obszarem , 
jako p rzez w łaściw ą w ładzę już w yjętym  z pod re 
form y ro lnej, nie leży w ustaw ow ym  zakresie dzia
łania w ładz ziemskich, że zatem  do przew łaszcze
nia działek  tego obszaru  nie jest w ym agane p rz e 
w idziane w art. 65 i 67 ustaw y z 28 grudnia 1925 
Nr. 1 Dz. U. R. P. z 1926 zezwolenie w ładz ziem 
skich, bo nie chodzi już o parcelac ję , k tó raby  pozo
staw ała  w zw iązku z nap raw ą u stro ju  rolnego.

D latego uchylono uchwałę sądu rekursowego 
i orzeczono, jak  wyżej.

19.
Zezwolenie  na w ypuszczenie w najem części 

dzierżawionego budynku, udzielone dzierżawcy  
p rzez  wydzierżawiającego, nie rodzi żadnego s to 
sunku prawnego m iędzy  tym  ostatnim a najemcą  
dzierżawcy, którego przypozw anie do sporu o eks
misję wytoczonego dzierżaw cy (art. 13 ustawy o 
ochronie lokatorów) było za tem  zbędne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  12 m a j a  1 9 2 8  R w .  8 3 /2 8



16 C 19 — 20

Z uzasadnienia:
Rewizji, oparte j na przyczynach rew izyjnych 

z § 503 L. 3, m ylnie cyfrowo jako 1 oznaczonej, 
oraz z L. 4 nie m ożna odmówić słuszności.

W praw dzie wyrok zaskarżony  nie w ykazuje 
żadnych sprzeczności z aktam i w rozum ieniu p ierw 
szej z tych przyczyn rew izyjnych; niemniej jednak 
uzasadnioną jest p rzyczyna rew izyjna z L. 4 
§ 503 p. c.

Z aktów  sporu  C .II.557/25 sądu powiatowego 
w K rakow ie wynika i nie jest m iędzy stronam i 
sporne, że pozw ani w ydzierżaw ili Zygm untowi B. 
ca łą  realność p rzy  ul. G ertru d y  L. 6 położoną, ich 
w łasność stanow iącą, a to w raz z koncesją ho telo
wą i szynkarską i że na skutek w yroków  w sporze 
tym  zapad łych  uzyskali praw o eksm isji odnośnie 
do całego przedm iotu  dzierżaw y, a więc i odnośnie 
do lokalu, k tó ry  powód na podstaw ie umowy n a j
mu, z Zygm untem  B. zaw arte j, w realności tej z a j
m uje.

Pow ód w skardze, oparte j na przepisach  § 37
o. e., dom agał się w yłączenia z pod egzekucji eks
m isyjnej w spom nianego lokalu, w skardze bliżej 
opisanego, podając  przedew szystkiem , że umowę 
najm u z Zygm untem  B. zaw arł za zgodą ów czesne
go zarządcy  realności d -ra  F ranciszka K., jako za 
wiadow cy m asy spadkow ej ś. p. W ik to ra  K., sp ad 
kodaw cy pozwanych.

S ądy niższe na podstaw ie korespondencji p rze 
prow adzonej m iędzy drem  Franciszkiem  K. a Zyg
m untem  B., zna jdu jącej się w ak tach  sporu  C.II. 
557/25, p rzy ję ły , że sporny lokal w yłączony został 
w całości z dzierżaw y, stanow iąc od tego czasu za 
zgodą pozw anych przedm iot najm u, odnośnie do 
którego w chodzą w zastosow anie p rzep isy  ustaw y
0 ochronie lokatorów  z 11 kw ietnia 1924 poz. 406 
Dz. U. R. P.

Sąd najw yższy nie podziela jednak  tego zap a 
tryw ania praw nego.

Skoro bowiem umowa, zaw arta  m iędzy Zyg
m untem  B. a pozw anym i, by ła dzierżaw ą (§ 1091 
u. c.), to w edle art. 1 ustaw y o ochronie lokatorów  
przep isy  tej ustaw y nie m ają  zastosow ania n ie
ty lko wobec sam ego dzierżaw cy t. j. Zygm unta B., 
lecz także i wobec jego najem ców, choćby naw et, 
jak  to z resz tą  z cytow anej w zaskarżonym  w yroku 
korespondencji wynika, w ydzierżaw iający  zezw o
lili dzierżaw cy na w ypuszczenie w najem  części 
dzierżaw ionego przez niego budynku po p o p rzed 
niem  uskutecznieniu przeróbek.

P rzez tak ie  zezwolenie, udzielone dzierżaw cy, 
nie za istn iał jeszcze żaden stosunek p raw ny  m ię
dzy najem cą dzierżaw cy a w ydzierżaw iającym ,
1 dlatego też zbędne było przypozyw anie pow oda 
do sporu  eksm isyjnego, wytoczonego przez pozw a
nych dzierżaw cy, zw łaszcza, że przepis art. 13 
ustaw y o ochronie lokatorów  zleca tylko p rzy p o 
zyw anie sublokatorów  w sporach wytoczonych lo 
katorom  o eksm isję; p rzepis ten zatem  do powoda,

k tó ry  był najem cą dzierżaw cy, nie może mieć za 
stosowania.

W yrok p rzeto  eksm isyjny, uzyskany przez po 
zw anych przeciw  dzierżaw cy, m ógłby być egze
kw owany bez żadnej p rzeszkody  także przeciw  
jego najem cy t. j. powodowi, gdyby tem u osta tn ie
m u nie służy ły  wobec pozw anych praw a, o p arte  
na umowie, k tó re  prow adzenia egzekucji nie do
puszczają  (§ 37 o. e.).

Z treści przeprow adzonej m iędzy drem  F ra n 
ciszkiem K. a Zygm untem  B. korespondencji nie 
wynika w praw dzie, aby powodowi, k tó ry  zresztą  
w korespondencji tej w cale nie jest wymieniony, 
tak ie  praw a wobec pozw anych urosły ; jednak  po 
wód w skardze tw ierdził, że pozw ani jeszcze w to 
ku sporu  C .II.557/25 zgodzili się na to, aby po 
wód po usunięciu Zygm unta B. nadal u nich m iesz
kał a naw et pobrali od niego czynsz najm u; gdyby 
to było praw dziw e, mogłoby uzasadnić zaw arcie 
m iędzy stronam i um owy najm u w sposób w yraźny 
lub dorozum iany (§ 863 u. c.) i w następstw ie 
uzasadnić opozycyjną skargę powoda.

Poniew aż sądy  niższe, w ychodząc z błędnego 
założenia praw nego, faktów  tych w cale nie bada ły  
sąd rew izyjny  nie mógł w ydać orzeczenia w sp ra 
wie sam ej (§ 510 p. c.).

W obec tego należało  w uw zględnieniu rew izji— 
gdy zachodzi w idoczna po trzeba przeprow adzenia 
rozpraw y w pierw szej instancji, aby spraw ę uczy
nić d o jrza łą  do rozstrzygnięcia — w ślad  pow oła
nego p rzep isu  ustaw y znieść zgodne w yroki sądów 
niższych i spraw ę sądowi procesow em u do ro z p ra 
wy i rozstrzygnienia przekazać.

20.
K upujący, którem u na zasadzie kontraktu  k u p 

na-sprzedaży sprzedawca oddał nieruchomość w  
posiadanie, może w m yśl  przepisów § 771 u. p. c. 
sprzeciwić się przym usow em u przetargowi nieru
chomości, wdrożonemu później przez  wierzycieli 
sprzedawcy.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 24  m a r c a  1928  C .  1 3 1 /2 8

Pozw any A ntoni K., uzyskaw szy przeciw  m ał
żonkom Janow i i A ntoninie F. nakazy  zap ła ty  są 
du pow. w Ch. z 30 w rześnia 1925 i 8 lipca 1926, 
p rzyznające  m u p re ten sje  w kw otach 6000 zł. 
i 3425 zł. z pn., w drożył przeciw  dłużnikom  celem  
zaspokojenia pow yższych kw ot egzekucję przez 
przym usow y p rze ta rg  zapisanych na ich rzecz n ie
ruchomości.

Twierdząc, że wyżej wym ienione nieruchom o
ści nabył od J a n a  i A ntoniny F. jeszcze k o n trak 
tem  z 19 lipca 1922 na w łasność i w krótce potem  
ob jął je w sw oje posiadanie, k tó re  do tąd  w ykonuje 
i uw ażając, że w drożona p rzez pozw anego egze
kucja narusza jego p raw a do tych nieruchom ości,
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powód wniósł z powołaniem  się na przepisy  §§ 771, 
769 i 770 ust. o p. sąd. przeciw  pozw anem u skargę 
o orzeczenie, iż w drożona p rzez pozw anego egze
kucja  p rzez przym usow y p rze ta rg  spornych n ieru 
chomości jest niedopuszczalna.

Sąd  okręgowy w Ch. skargę powoda oddalił, 
a wniesionego z tego wyroku przez powoda odwo
łania sąd apelacyjny nie uwzględnił.

W skardze rew izyjnej przeciw  powyższem u 
wyrokowi powód zarzuca naruszenie p rzez sąd ap e
lacy jny  p raw a m aterjalnego, a w szczególności 
§ 771 u. p. c. i § 37 Nr. 5 ust. o przym . przet.. Nie- 
zgodnem jest również ze stanem  faktycznym  tw ier
dzenie sądu  apelacyjnego, jakoby egzekwowane 
przez pozw anego p re ten sje  op iera ły  się na h ipo
tece w kwocie 30.000 mk.

R ozpatru jąc spraw ę w granicach skargi rewi
zyjnej, sąd najw yższy zważył, co następuje:

Słusznie wywodzi sąd apelacy jny , że podstaw ą 
do skargi z § 771 ust. o p. sąd. nie mogą być p ra 
wa ściśle obligatoryjne, jako p rzysługu jące  p rz e 
ciw osobie d łużnika a nie rzeczy. W  obecnym spo
rze pow ołuje się jednak  powód nie tylko na praw a 
obligatoryjne, nabyte przeciw  zapisanym  w łaści
cielom spornej nieruchom ości, na zasadzie zaw ar
tego z nimi k o n trak tu  kupna i sprzedaży, a le  także 
na posiadanie tych nieruchom ości, oddane mu przez 
właścicieli. P osiadanie nie jest w praw dzie w ści- 
słem  tego słowa znaczeniu praw em , ato li w ytw arza 
d la posiadacza stosunek praw ny, rów nający  się 
praw om  i dlatego w edług stałego orzecznictw a 
sądu Rzeszy może również uzasadniać skargę 
z § 771 u. p. c. Zachodzi jednak pytanie, czy po 
siadanie nieruchom ości p rzez nabywcę, którem u 
nieruchom ość została  oddana na mocy kon trak tu  
kupna, a k tó ry  nie uzyskał jeszcze jej p rzew ła
szczenia, jest tego ro d za ju  praw em , k tó re stoi na 
przeszkodzie pow tórnej sp rzedaży  nieruchom ości 
p rzez zapisanego w łaściciela, a tem  sam em  także 
przym usow ej jej sp rzedaży  przez tegoż w ierzy
ciela. O dpowiedź na pow yższe py tan ie zależy od 
tego, w jaki sposób zaw arty  w § 771 u. p. c. 
zw rot: „praw o stanow iące przeszkodę sprzedaży" 
należy tłom aczyć. Z apisany w łaściciel nieruchom o
ści, chociażby ją  sp rzed ał trzeciej osobie, przez to 
sam o nie wyzbywa się w łasności i dopóki nowona- 
bywca nie zostanie zapisany za w łaściciela nabytej 
nieruchom ości, może nadal nią dysponować. G dy
by zatem  przez „praw a stanow iące przeszkodę 
sp rzedaży", w § 771 u. p. c. wspom niane, należało  
rozum ieć tak ie  praw a osoby trzeciej na rzeczy, s ta 
nowiącej przedm iot egzekucji, k tó re sp rzedaż tej 
rzeczy p rzez d łużnika czynią wogóle n iedopu
szczalną, to natenczas samo posiadanie tegoż p rzed 
m iotu przez osobę, k tó ra  naby ła  je od dłużnika 
drogą kon trak tu  kupna, w tym  w ypadku, gdy p rz ed 
miotem  egzekucji jes t nieruchom ość, jako niepo- 
ciągające tego skutku, nie mogłoby uzasadnić sk a r
gi z powołanego §-fu. Sąd najw yższy jest jednak 
zdania, że tak a  in te rp re tac ja  § 771 u. p. c. nie by-
T .  V I I I . — 2.

łaby w łaściw ą. P rzep is ten wychodzi z założenia, 
że w ierzyciele d łużnika nie m ogą odnośnie do rze 
czy jego, stanow iącej przedm iot egzekucji, mieć 
więcej p raw  od niego samego. W ypow iadając tę z a 
sadę w in teresie osób trzecich, egzekucją dotknię
tych, ustaw odaw ca nie mógł za podstaw ę oceny is t
nienia tych p raw  p rzy jąć  innego stosunku, jak sto
sunek praw ny, jaki zachodzi m iędzy osobami trze- 
ciemi a dłużnikiem , gdyż tylko wówczas p raw a ich 
mogą znaleźć odpow iednią ochronę. Innem i słowy: 
§771  u. p. c., mówiąc o praw ach osób trzecich, s ta 
nowiących przeszkodę sp rzedaży  nieruchom ości, bę
dącej przedm iotem  egzekucji, nie może mieć innych 
p raw  na myśli, jak  tylko te, k tó re  sp rzedaż tę 
przez d łużnika dokonaną, czyniłyby w stosunku do 
owej trzeciej osoby bezpraw ną. W  ten sposób p o 
siadanie nieruchom ości, uzyskane przez k u p u jące
go od zapisanego jej w łaściciela, w w ykonaniu za 
w artej w nim umowy kupna-sprzedaży , da je  po 
siadaczow i praw o skargi z § 771 u. p. c. (patrz 
w yrok sądu R zeszy z 21 m arca 1927 J . W. z 1927, 
zeszyt 28 str. 1638). Dochodząc do odmiennego 
wniosku, sąd ape lacy jny  naruszy ł przepis pow yż
szego §-fu.

Poniew aż sam  fakt nabycia przez pow oda sp o r
nej nieruchom ości od m ałżonków  Ja n a  i A ntoni
ny F. kontrak tem  kupna-sp rzedaży  z 19 lipca 1922 
i objęcie jej z mocy tego kon trak tu  w posiadanie, 
k tóre powód dotąd  wykonuje, nie był m iędzy s tro 
nami spornym , spór według ustalonego stanu  fak 
tycznego d o jrza ł do wyroku.

Z tych zasad oraz po m yśli §§ 565 ust. 3 L. 1 
i 91 u. p. c. sąd najw yższy w yrok sądu ap e lacy j
nego z 26 grudnia 1927 w raz z w yrokiem  sądu 
Okręgowego w Ch. z 26 lutego 1927 uchyla i orzeka:

Egzekucja przez przymusowy przetarg nie
ruchomości, wdrożona na wniosek pozwanego, jest 
niedopuszczalną...

21.
Zawiadomienie przeciwnika o powierzeniu za 

stępstwa nowemu pełnomocnikowi może nastąpić 
nie ty lko  przez  pisemne doniesienie o tem  przec iw 
nikowi, lecz także przez  stosowne czynności, do 
których należy zgłoszenie się na rozprawie nowego 
pełnomocnika w  imieniu strony.

Ugoda jes t  z  natury sw ej umową dwustronnie  
obowiązującą, do k tóre j  mają pełne zastosowanie  
przepisy  §§ 320 i nast. oraz § 326 k. c.

Należności, przerachowane raz w ugodzie sądo
wej na walutę zlotową, nie ulegają ponownemu  
przeliczeniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 0  w r z e ś n i a  1928  G. 1 86 /28

Na posiadłości pozwanego Chom iąża k a r ta  31 
w pisana została  p rzed  1 sierpnia 1914 na rzecz 
S tanisław y P. h ipoteka w kwocie 18.000 m. niem.



Dnia 2 grudnia 1921 odstąp iła  S tan isław a P. tę 
h ipotekę powodowi. Pow ód w niósł do sądu  pow ia
towego w Ch. o przerachow anie tejże, poczem  29 
sierpnia 1925 zaw arły  strony  sądow ą ugodę w 
przedm iocie p rzerachow ania i sp ła ty  tak  długu 
głównego, jak  i procentów . Pow ód utrzym uje, że 
pozw any nie do trzym ał swych zobowiązań, dlatego 
pow ód pism em  z 10 lutego 1926 zak reślił pozw a
nem u czasokres 5 dni do w ypełnienia za zagroże
niem  odstąpienia, a gdy pozw any do tego czasu 
ugody nie w ypełnił, pism em  z 9 m arca 1926 od te j 
że odstąpił. W  następstw ie w niósł pow ód do sądu 
okręgowego w Bydgoszczy 5 październ ika  1926 
skargę, dom agając się ponownego przeliczenia h i
poteki w raz z odsetkam i i zasądzenie pozwanego 
na zap ła tę  15.433 zł. 20 gr. z 41/.;°/0 od 1 sierpnia 
1924.

Pozw any w niósł o oddalenie żądania skargi, 
tw ierdząc, że powód nie m iał praw a jednostronnie 
od ugody odstąpić, że nie wie, jakich  w arunków  
ugody m iałby niew ypełnić, bo pozw any chciał sp ła 
cić naw et k ap ita ł jeszcze p rzed  ustanow ionym  te r 
m inem  płatności, lecz pow ód robił trudności w 
przy jęciu  kwoty. T w ierdził pozw any, że ugoda są 
dowa z 29 sierpnia 1925 obow iązuje nadal, a p o 
wód nie m iał p raw a czynienia użytków  z § 326 
k. c., k tó ry  do tego w ypadku się nie odnosi.

Sąd pierw szy oddalił żądanie skargi, wychodząc 
z założenia praw nego, że przepis § 326 k. c. nie 
m ógł tu  być zastosow any, bo odnosi się jedynie do 
um ów dw ustronnych, podczas gdy w wspom nianej 
ugodzie jedynie pow ód jes t w ierzycielem  a p o 
zw any dłużnikiem , zatem  powodowi p rzysługu je  
jedynie praw o dochodzenia swych roszczeń z tej 
to ugody (§§ 794, 795 u. p. c.).

Na odw ołanie pow oda sąd ap e lacy jn y  zm ienił 
p ierw szy wyrok, żądanie co do zasady  uznał za 
słuszne, co do wysokości roszczenia zaś p rzek aza ł 
spraw ę pierw szem u sądowi do rozstrzygnięcia. Sąd 
nie podzielił wywodów pierw szego w yroku, jakoby 
ugoda nie by ła  um ową dw ustronną, natom iast sąd 
p rzy ją ł, że § 326 k. c. m a tu  zastosow anie, a nadto  
w m yśl § 39 rozp. w alor, m oże pow ód żądać p o 
nownego przerachow ania hipoteki naw et bez do
pełnienia § 326 k. c.

Pozw any wnosi skargę rew izyjną, dom agając 
się uchylenia zaskarżonego w yroku sądu  ap e lacy j
nego i p rzekazan ia  sp raw y do ponownego ro zp a
trzen ia  i rozstrzygnięcia instancji odw oław czej. Z a
rzuca naruszenie §§ 313/2, 539, 286, 139 u. p. c., 
dalej §§ 39, 47 rozp. w alor, i §§ 305, 326 k. c. 
W  szczególności zaś w ytyka, że pierw szy w yrok 
nie w ym ienia sędziego w yrokującego, zw alcza p o 
g ląd  p raw ny  sądu  odwoław czego co do w ykładni 
§ 39 rozp. w alor., pod trzym uje  zdanie, że ugoda 
nie jes t aktem  dw ustronnym  i że sąd nie badał 
bliżej s tanu  spraw y odnośnie do innych p rzes ła 
nek praw nych z § 326 k. c., choć pozw any w p ro 
cesie reagow ał na  nie przecząco, sąd  jednak  nie
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w yjaśnił spraw y w myśl § 139 u. p. c. i na nieko
rzyść pozwanego ją  rozstrzygnął.

Pow ód wniósł o odrzucenie rew izji jako spóźnio
nej, bo zastępcą pozw anego był adw. W., którem u 
w yrok doręczony zosta ł 4 lis topada 1927, a gdy 
adw. Dr. G. wniósł rew izję 7 stycznia 1928, spóźnił 
ją, wobec czego pow inna być odrzucona.

Rozpoznając spraw ę w granicach skargi rewi
zyjnej, sąd najw yższy zważył, co następuje:

W brew wywodom powoda uważa sąd  rew izyj
ny skargę rew izyjną pozwanego jako wniesioną w 
ustawowym czasokresie. Zdaniem powoda, był do 
odebrania wyroku odwoławczego uprawniony imie
niem pozwanego adw okat W., ten też otrzym ał 
wyrok 4 listopada 1927, gdy zaś adwokat Dr. G. 
wniósł rew izję dopiero 7 stycznia 1928. jest ona 
spóźniona i powinna być odrzucona. Twierdzi po
wód, że adwokat Dr. G. nie zgłosił się u zastępcy 
powoda po m yśli § .87 u. p. c., dlatego adw okat W. 
był nadal pełnomocnikiem pozwanego i tylko on 
a nie Dr. G. mógł doręczony mu wyrok odebrać ze 
skutkam i prawnymi. Ten wywód zastępcy powoda 
jest faktycznie i prawnie błędny. Doręczenie wy
roku należało uskutecznić w sposób w § 176 u.p.c. 
przewidziany do rąk zastępcy ustanowionego dla 
odnośnej instancji. D la czynnika doręczającego 
wchodzi, jako zastępca, w rozumieniu tego przepisu, 
w rachubę ta osoba, o której upełnomocnieniu 
otrzym ał wiadomość. A dw okat Dr. G. zgłosił w 
sądzie na piśmie swe zastępstw o pozwanego 13 
października 1927, zaś 20 października zgłosił się 
on osobiście na termin w tej spraw ie i był obecnym 
przy ogłoszeniu zaskarżonego wyroku. N a tym 
terminie zastępca powoda nie staw ił się, choć m iał 
obowiązek upewnienia się, co się w tym terminie 
stało i właśnie wówczas byłby się o upełnomocnie
niu adw okata Dr. G. dowiedział. Bo nie tylko przez 
pisemne doniesienie przeciwnikowi uwiadam ia się 
go o upełnomocnieniu, można bowiem czynić za 
dość § 87 u. p. c. przez stosowne czynności, do ja 
kich należy także zgłoszenie się pełnomocnika na 
termin sądow y w imieniu zastąpionej strony, co 
właśnie Dr. G. uczynił. G dy zaś wyrok adwokat 
Dr. G. doręczył 2 stycznia 1928, a rew izja wnie
siona została 7 stycznia 1928, zaś wywód tejże 

\ 28 lutego 1928, uczynił pozwany zadość przepisom  
\ §§ 552, 554 u. p. c. i wniosek powoda na odrzuce- 
\n ie  rewizji nie jest uzasadniony.

R ozw ażając treść sam ej skargi rewizyjnej, nie 
podziela sąd  rewizyjny jej wywodu prawnego, j a 
koby ugoda z 29 sierpnia 1925 nie była aktem 
dwustronnym. W istocie bowiem jest ona takim 
aktem, gdyż zachodzą obustronne świadczenia, 
skoro obie strony, czyniąc sobie obopólne u stęp
stwa, uchyliły tem samem spór i niepewność co do 
ich stosunku prawnego (§ 779 k. c.), zatem  jest 
ona obopólnym kontraktem w rozumieniu § 320 u.c., 
a zatem  § 326 u. c. ma do niej pełne zastosowanie. 
Pod tym względem u ją ł sąd  odwoławczy spraw ę 
trafnie pod względem faktycznym i prawnym, a re
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w izja niesłusznie w ytyka naruszenie p raw a m ater- 
jalnego w tym  kierunku.

N atom iast słuszne są wywody rew izji, że sąd 
odw oław czy naruszy ł p rzep isy  § 326 k. c. i § 39 
rozp. w alor., tudzież § 286 u. p. c., p rzy jm ując , że 
powodowi p rzysługu je  praw o żądania ponownego 
przerachow ania hipoteki z pow odu niedotrzym ania 
ugody sądowej naw et bez dopełnienia p rzez  po 
woda aktów , przew idzianych w § 326 k. c. Ten 
pogląd p raw ny  sądu odwoław czego jest błędny. 
W ym ienioną powyżej ugodą sądow ą przerachow a- 
ły strony  odnośny dług na w alu tę  złotową. Raz 
przeliczona p re ten sja  z w alu ty  poprzedniej na w a
lutę z ło tą  zasadniczo nie u lega już przeliczeniu  po 
nownemu, bo p re ten sje  p ła tn e  w złotych, nie m ogą 
być przeliczane ponownie i rozporządzenie w alo
ryzacyjne do nich się nie odnosi. D latego też sąd 
m ylnie pow ołał tu  i zastosow ał § 39 rozp. w alor. 
W  ślad zatem  m ylnie sąd p rzy ją ł, jakoby już na 
podstaw ie samego § 39 rozp. wal. m iał powód p ra 
wo żądania p rzerachow ania z pom inięciem  § 326 
k. c. Przeciw nie, powód winien wykazać, że za 
szły p rzesłank i z § 326 k. c., że on m iał p raw o od 
ugody odstąpić i że uczynił zadość odnośnym  po
stanowieniom  tego §-fu.

Sąd odw oław czy z uchybieniem  § 286 u. p. c. 
nie zbadał tej spraw y, nie uw zględnił tw ierdzeń 
obu stron, a tem  sam em  przy  rozstrzygnięciu  sp ra 
wy nie uw zględnił w szystkich wyników rozpraw y, 
d latego należało  w yrok odw oław czy uchylić i p rz e 
kazać spraw ę do sądu  apelacy jnego  celem  ponow 
nego rozpoznania i zaw yrokow ania...
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22.
Za szkody , wyrządzone w czasie rozruchów, 

gm iny odpowiadają w m yś l  ustawy z 11 marca 1850 
(Zb. ust. prus., str. 199), mimo, że nie mają obec
nie w łasnej s traży  bezpieczeństwa.

O  r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s a d u  n a j w y ż s z e g o  
z 5 p a ź d z i e r n i k a  1928 C .  181 /28

W  dniu 9 w rześnia 1922 m iało m iejsce w K ato 
wicach zbiegowisko, podczas którego wybito w sk le
pie powódki szyby w ystaw ow e i tow ary  zrabow ano 
lub zniszczono. Pow ódka p rzed łoży ła  spis zrabo
wanych, w zględnie zniszczonych rzeczy. Szkoda 
zosta ła  zgłoszona w ustaw ow ym  czasokresie. G m i
na m iasta K atow ice nie m a zam iaru  w ynagrodzić 
dobrow olnie szkody. N a tej podstaw ie pow ódka 
w ytacza skargę w m yśl ustaw y z 11 m arca 1856 
(Zb. Ust. pr., str. 199) i dom aga się orzeczenia, 
że zasądza się pozw aną na zap ła tę  odszkodow ania 
w wysokości szkody zrządzonej powódce w dniu 
9 w rześnia 1922 przez zbiegowisko, k tó rą  u sta lą  
znawcy. Pozw ana w niosła o oddalenie żądania 
skargi. Z aprzecza ona, jakoby w dniu 9 w rześnia 
1922 m iały  m iejsce w K atow icach rozruchy. O d
była się jedynie m anifestacja ludności, podczas k tó 

rej część ludności od łączy ła się od m an ifestu ją
cych i dopuściła się ekscesów. Pozw ana nie może 
być odpow iedzialną za szkodę, gdyż nie posiadając 
w łasnych organów  bezpieczeństw a, nie by ła  w s ta 
nie przeszkodzić gwałtom.

Sąd okręgow y oddalił żądanie skargi. W skutek  
odw ołania powódki sąd  ape lacy jny  zm ienił ten w y
rok i o rzekł w m yśl § 304 u. p. c., że p re ten sja  
powódki jest w zasadzie słuszna. Sąd p rzy ją ł, iż 
jest rzeczą notoryczną, że w dniu 9 w rześnia 1922 
rozruchy w K atow icach m iały  m iejsce, a jako n ie
sporne, że sklep powódki został obrabow any. Sąd 
u sta lił dalej, że pow ódka w przepisanym  czasokre
sie zgłosiła sw ą szkodę i w przepisanym  również 
czasokresie w ytoczyła skargę. Sąd w yraził za p a 
tryw anie, że pozw ana gmina jest odpow iedzialną 
powódce za szkodę w m yśl przepisów  ustaw y p ru 
skiej z 11 m arca 1850 (Zb. ust. prus., str. 199). 
Okoliczność, że gmina K atow ice nie rozporządza 
strażą  bezpieczeństw a i nie m ogła przeszkodzić 
rozruchom  uznał sąd za okoliczność obojętną.

W yrok ten  zaskarża  pozw ana rew izją, z wnio
skiem o uchylenie go i oddalenie żądania skargi. 
Pozw ana podnosi, że skoro  nie rozporządza śro d k a
mi do zapobieżenia rozruchom , to nie może być 
odpow iedzialną za to, iż m iały  one m iejsce, ani też 
za ich skutki. Pozw ana m ogła jedynie zw rócić uw a
gę w ładz w ojew ódzkich na to, iż grożą rozruchy 
i tem u obowiązkowi zadość uczyniła. Szkodę w y
rząd ziła  z resz tą  ludność, k tó ra  w targnęła  do m ia
sta  z zew nątrz, zachodzą więc okoliczności, k tó re 
odpow iedzialność gminy uchylają . Sąd ape lacy jny  
okoliczności tej nie zbadał, p rzez co naruszy ł p rz e 
pis § 286 u. p. c.

R ozw ażając spraw ę w granicach wniosków re 
w izyjnych, zw ażył sąd  najw yższy, co następu je :

Z arzu t pozw anej gminy, po legający  na tem, że 
nie rozporządza w łasną s trażą  bezpieczeństw a, 
nie m ogła zapobiec w yrządzeniu  szkód, o d p arł już 
w trafnym  wywodzie sąd apelacyjny . U staw a z 11 
m arca 1850 w ypow iada bezw zględny obowiązek 
gminy do odszkodow ania, i nie czyni go zależnym  
od okoliczności, czy gmina posiada środki do za 
pobieżenia szkodom. R ozw ażania na tem at, czy 
przfepisy pow ołanej ustaw y wobec zm ienionych 
stosunków  są słuszne, czy też nie, nie m ogą do
prow adzić do uwolnienia pozw anej gminy od od
powiedzialności, skoro bowiem ustaw a nadal obo
w iązuje, p rzep isy  jej m uszą być stosowane.

Zarzut, jakoby naruszono przepis § 286 u. p. c. 
p rzez to, iż nie przeprow adzono dowodów na oko
liczność, że szkody w yrządziła  ludność, k tó ra  z ze 
w nątrz w targnęła  do Katowic, jest zupełn ie bez
zasadny. Z tw ierdzeniem  podobnem  pozw ana w to 
ku procesu nie w ystępow ała. T w ierdzenie to, p od 
niesione dopiero w instancji rew izyjnej, stanowi 
n iedopuszczalną nowość i nie może być uw zględ
nione.

R ew izja pozw anej gminy okazuje się więc bez
podstaw ną.
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Z tych przyczyn i w m yśl §§ 559, 561, 97 u. p. c. 
sąd najw yższy rew izję pozw anej na w yrok sądu 
apelacy jnego w Katow icach oddala  i w kłada na 
w noszącą rew izję koszty  instancji rew izyjnej.
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23.
W  sporach Skarbu Państwa przeciw  urzędni

kom o roszczenia, w yn ik łe  z stosunku służbowego, 
skarga rew izyjna  nie jes t  dopuszczalną bez w zg lę
du na wartość zażalenia.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego  
z 19 października 1928 C. 167/28

Pozwany był urzędnikiem IX kl. i kierownikiem 
nadzoru koszarowego w roku 1920 i 1921. We 
wrześniu 1921 kom isja kontrolna, powołana do zba
dania gospodarki nadzoru koszar, skonstatow ała 
brak w kasie gotówki 429.93 mk., niezapisanie w 
księdze dochodów zaliczki w kwocie 48.000 mk., 
brak 238.820 m:i drzewa opałowego w składnicy, 
które to drzewo przedstaw iało według ówczesnych 
cen wartość 315.242 mk., nadto w yrządził pozwany 
przez przyjęcie od Ja n a  H. i pokwitowanie drze
wa gorszej jakości od umówionego szkodę Skarbo
wi Państw a w kwocie 690,95 zł. Łączna zatem 
szkoda, wyrządzona przez pozwanego Skarbowi 
Państwa, wynosi 1.544, 28 zł. Skarb Państw a do
chodzi w skardze narazie zwrotu połowy powyższej 
kwoty, t. j. 772,14 zł., zastrzegając  sobie prawo 
rozszerzenia żądania skargi. Pozwany wniósł o od
dalenie żądania skargi, zaprzeczając jej twierdze
niom.

W yrokiem z 11 grudnia 1926 sąd  okręgowy za
sądził pozwanego na zapłacenie powodowi kwoty 
715,36 zł., oddalając  powoda z resztą żądania sk ar
gi. Od wyroku tego wniósł pozwany odwołanie 
z wnioskiem o uchylenie wyroku i oddalenie po
woda z żądaniem skargi. Powód wniósł o odrzu
cenie odwołania, jako niedopuszczalnego. W yro
kiem z 28 m arca 1928 sąd  apelacyjny wyrok sądu 
okręgowego zmienił i powoda z żądaniem  skargi 
oddalił.

W skardze rewizyjnej przeciwko temu wyroko
wi dom aga się powód jego uchylenia i przyw róce
nia wyroku I instancji, uzasadniając dopuszczalność 
rewizji przepisem  § 547 ust. 2 p. c. łącznie z prze
pisem § 70 ust. 2 o ustroju  sąd.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rewi
zyjnej, sąd  najw yższy zważył, co następuje:

Dopuszczalność skargi rew izyjnej uzasadnia p o 
wód pow ołaniem  się na przepis § 547 ust. 2 p. c. 
łącznie z przepisem  § 70 ust. 2 ustaw y o u stro ju  są 
dow nictw a w zw iązku z § 39 pr. ust. wykonawczej 
z 24 kw ietnia 1878. U zasadnienie to nie jest tra f- 
nem. § 70 ust. 2 ustaw y o u stro ju  sądow nictw a z 17 
m aja  1898 (dz. u. P r. Nr. 21, str. 252) m a zasto 
sowanie, jak  z treśc i jego wynika, jedynie do spo
rów  w drożonych przeciw  urzędnikom  przez trz e 

cie osoby, z pow odu przekroczenia przez urzędnika 
jego upraw nień urzędow ych, lub z bezpraw nego 
zaniechania czynności urzędow ych, w reszcie do spo
rów  przeciw  Skarbow i Państw a, opartych  na § 3 
ustaw y z 22 m aja  1910 o odpow iedzialności Skarbu 
Państw a za urzędników  (Dz. U. R zeszy str. 748). 
N atom iast roszczenia S karbu P aństw a przeciw  
urzędnikom , wynikłe ze stosunku służbowego 
urzędnika do P aństw a (a takiem  jest roszczenie 
sporne), pod przepis powyższego §-fu nie p o d p a
dają . G dy pozatem  roszczenie pow oda nie p rz e 
kracza kw oty 3.000 zł., a spór zaw isł w r. 1926, 
skarga rew izyjna p rzedstaw ia się jako n iedopu
szczalna.

C 22 — 24

24.
Sąd, w którego okręgu leży  nieruchomość, jest  

sądem w łaściwym  dla skargi o dopełnienie um owy  
w m yśl  przepisów § 435 k. c., bez względu na to, 
czy  skargę wytoczono przeciw sprzedawcy, czy  
przeciw jego spadkobiercom.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2  l i s t o p a d a  1928 C .  2 0 0 /2 8 .

Kontraktem  z 13 września 1920 powód nabył 
od Jó ze fa  N. nieruchomość Poznań-Jerzyce K.157. 
Pomimo, że powód p rze ją ł w kontrakcie tym tylko 
jedną hipotekę w kwocie 135.000 mk., okazało się 
następnie, że na nieruchomości tej ciąży jeszcze 
druga hipoteka w kwocie 25.000 mk. dla Leona W. 
Jó ze f N. zm arł i zostawił jako jedyną spadkobier
czynię pozwaną, zam ieszkałą w W rocławiu. Na tej 
podstaw ie żąda powód w skardze zasądzenia po
zwanej na wykreślenie hipoteki w kwocie 25.000 
mk. lub na dostarczenie powodowi na swój koszt 
kwitu mazalnego, dotyczącego wymienionej hipo
teki, uzasadniając właściwość sądu okręgowego w 
Poznaniu przepisem  § 29 u. p. c.

Pozwana wniosła o oddalenie żądania skargi, 
podnosząc w pierwszym rzędzie zarzut niewłaści
wości sądu. Sąd  okręgowy ograniczył rozprawę 
do zarzutu niewłaściwości sądu i wyrokiem z 1 
czerwca 1927 zarzutu pozwanej nie uwzględnił. 
W skutek odwołania pozwanej sąd  apelacyjny wy
rokiem z 14 lutego 1928 wyrok sądu okręgowego 
zmienił, uwzględnił zarzut niewłaściwości sądu 
i skargę powoda odrzucił.

Sąd  apelacyjny wyraził zapatrywanie, że ani 
§ 24 ani 29 u. p. c. nie uzasadn iają  dla danej 
spraw y właściwości sądu w Poznaniu; pierw szy bo
wiem m iałby tylko wtedy zastosowanie, gdyby po
zwana była w łaścicielką hipoteki wykreślić się 
m ającej, drugi zaś wówczas, gdyby rozchodziło się 
o wypełnienie kontraktowego zobowiązania. Tym 
czasem  to zobowiązanie ciążyło jedynie na ś. p. J ó 
zefie N., a pozwana odpowiada za nie jako sp ad 
kobierczyni ś. p. Jó ze fa  N,, a więc nie na podstawie 
umowy, lecz na podstawie spadkobrania.
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W  skardze rew izyjnej przeciw  pow yższem u w y
rokowi dom aga się powód jego uchylenia i nie 
uw zględnienia odw ołania pozw anego od w yroku 
sądu okręgowego, za rzucając  naruszenie § 29 u. p. c. 
oraz § 1194 k. c.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :

Słusznie sąd ape lacy jny  nie uznał właściwości 
sądu  okręgowego w Poznaniu  d la niniejszej sp ra 
wy, o ile ją  powód opiera na przepisie § 24 u. p. c. 
Jakko lw iek  bowiem przedm iotem  sporu jest w y
kreślenie hipoteki, to jednak  skarga nie jest sk ie
row aną przeciw  w ierzycielowi z tej hipoteki, lecz 
przeciw  trzeciej osobie. N atom iast m ylnem  jest za 
patryw anie sądu apelacyjnego, jakoby w danym  
w ypadku nie wchodził w zastosow anie także § 29 
u. p. c., gdyż pozw ana odpow iada za zobowiązanie 
swego spadkodaw cy nie na podstaw ie um owy m ię
dzy nim a pow odem  zaw arte j, ale na podstaw ie 
praw a dziedziczenia. Pozw ana, jako spadkobier
czyni ś. p. Jó zefa  N., w eszła w p raw a i obowiązki, 
w ynikające z zaw arte j p rzez niego z powodem 
um owy i musi je wykonać w ten sam  sposób i w 
tem  sam em  m iejscu, jak  jej poprzednik. Jeże li z a 
tem  m iejscem  dopełnienia spornego zobow iązania 
był d la -ś . p. Józefa  N. Poznań, to jest on niem 
także dla pozw anej. Pow ód skarży  pozw aną nie
tylko o dostarczenie m u kw itu m azalnego, do ty 
czącego spornej hipoteki, ale także o w ykreślenie 
tej hipoteki. W ykreślen ie to nie może gdzieindziej 
nastąpić, jak p rzed  sądem  hipotecznym , k tórym  w 
danym  w ypadku jest sąd  okręgowy w Poznaniu, 
wobec czego, po m yśli § 29 u. p. c., ten sąd o k rę
gowy jest rów nież w łaściw ym  dla skargi o to w y
kreślenie. W y raża jąc  przeciw ne zapatryw anie, sąd 
apelacy jny  n aruszy ł p rzepis § 29 u. p. c...

25.
O dpłatne oddanie budynku  do u ży tku  jes t  dz ier

żawą, jeśli w  chwili zawarcia um ow y budynek był  
w yposażony w w szystk ie  urządzenia, potrzebne do 
prowadzenia przedsiąbiorstwa, w umowie określo
nego, bez wzglądu na to, czy  urządzenie to bio- 
rQcy budynek do u ży tku  równocześnie kupu je  w 
całości lub części lub za korzystanie z urządzenia  
płaci osobno oznaczone wynagrodzenie. W  czasie 
trwania zawarte j um ow y praw ny je j  charakter m o 
że ulec zmianie, gdy za zgodą obu stron budynek,  
oddany do uży tku ,  zostanie przeznaczony na pro
wadzenie przedsiąbiorstwa innego rodzaju, tak iż 
dotychczasowe urządzenie wypadnie usunąć i za 
stąpić urządzeniem innem, którego kosz ty  w całości 
tub przew ażającej cząści ma ponieść biorący b u d y
nek do użytku.

O istocie prawnej um ow y rozstrzyga znaczenie  
je j  postanowień, ustalone w m yśl przepisów §§ 133 
1 ^37 k. c., niezależnie od poglądów prawnych j e 
dnej ze stron oraz od słów, u ży tych  w umowie dla

określenia prawnego jedne j  lub drugiej s trony lub 
wreszcie um ow y samej.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 p a ź d z i e r n i k a  1928 C .  2 1 3 /2 8

R ozw ażając spraw ę w granicach wniosków re 
w izyjnych, sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

Słuszne jest zapatryw anie  sądu  odwoławczego, 
że odp łatne  oddanie do użytku  budynku, w yposa
żonego w w szystkie urządzenia, potrzebne do p ro 
w adzenia pewnego, określonego w umowie p rz ed 
siębiorstw a, jest um ową dzierżaw y, bez względu 
na to, czy u rządzenie w spom niane biorący w uży
wanie kupu je  równocześnie w całości lub części — 
od oddającego w używ anie łub od osoby trzeciej, 
i że m iarodajnem  jest istnienie odpowiedniego u rzą 
dzenia w chwili zaw arcia umowy. W  danej spraw ie 
jest więc rzeczą obojętną, czy i kiedy urządzenie 
hotelow e w całości lub części pozw any naby ł od 
powoda oraz czy i jak  długo pozw any p łac ił po
wodowi osobne w ynagrodzenie za używ anie u rz ą 
dzenia, którego od razu  nie nabył. Pom inięcie w 
tym  w zględzie tw ierdzeń i dowodów, przytoczonych 
p rzez pozwanego, nie narusza tem  sam em  p rzep i
sów § 286 u. p. c. i za rzu ty  skargi rew izyjnej w 
tym  kierunku są nieuzasadnione.

Również bez znaczenia praw nego jest okolicz
ność, że od grudnia 1920 do połow y r. 1924 i m i
mo sprzeciw iania się pozw anego powód sta le  s ta ł 
na stanowisku, że zaw arta  um owa jest um ową n a j
mu. O istocie praw nej um owy rozstrzyga bowiem 
znaczenie jej postanowień, ustalone w m yśl p rze 
pisów §§ 133, 157 k. c. niezależnie od poglądów  
praw nych jednej ze stron  oraz od słów  użytych 
w umowie d la określenia praw nego jednej lub d ru 
giej strony  lub w reszcie um owy sam ej. W praw dzie, 
o iie nie s to ją  tem u na przeszkodzie przepisy, k tó 
re wolą stron  nie m ogą być zmienione, strony  
mogą się u łożyć, że um owa w całości lub w pewnej 
części m a być tak  w ypełnioną, jak  gdyby była um o
wą innego rodzaju . W  danym  w ypadku ato li nie 
było w spraw ie tw ierdzenia, jakoby obie strony 
były kiedykolw iek zgodne co do tego, że łączący 
je stosunek praw ny m a być uw ażany za najem  
a nie za dzierżaw ę.

C harak te r p raw ny stosunku w zajem nego stron 
może jednak  ulec zm ianie w czasie jego trw ania 
także pośrednio. W  szczególności nie m ożna w y
kluczyć, że z biegiem czasu, w skutek późniejszej 
zm iany poszczególnych postanow ień pierw otnej 
umowy, umowa dzierżaw y może się przem ienić w 
umowę najm u. M a to m iejsce niew ątpliw ie w tedy, 
gdy, za zgodą oddającego w używanie, budynek 
urządzony d la celów przedsiębiorstw a, określone
go w pierw otnej umowie, zostanie przeznaczony na 
prow adzenie przedsiębiorstw a innego ro d zaju  tak, 
iż dotychczasow e urządzenie w ypadnie usunąć i z a 
stąpić urządzeniem  innem, którego koszty w ca
łości lub p rzew ażającej części ponieść m a biorący 
w używanie. W  takim  p rzypadku  przedm iotem  od
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dania do używania sta ją  się nagie mury budynku, 
a stosunek wzajem ny stron może być odtąd ocenio
ny tylko według przepisów  o najmie, a nie o dzier
żawie.

Z asada ta stosu je się odpowiednio także do 
przypadku, gdy wspomniane zmiany objęły tylko 
część budynku, z tem jednak koniecznem ograni
czeniem, że jeśli stosunek wzajem ny stron jedno
licie ma być unormowany, o tem, czy umowa jest 
umową najm u czy dzierżawy, rozstrzyga gospo
darcze znaczenie dokonanych zmian, w szczegól
ności okoliczność, czy z ekonomicznego punktu wi
dzenia w yższą przedstaw ia wartość oddanie w uży
wanie części budynku od początku urządzonych, 
czy też oddanie w używanie tych jego części, które 
dopiero przez biorącego w używanie m iały być dla 
celów nowego przedsiębiorstw a urządzone...

26.
Okoliczność, że prokurator w  mowie oskarża

jącej nie określał, jak ie j  wysokości kary, w grani
cach ustawą przepisanych, żąda dla oskarżonego,  
nie tam uje  mu drogi do zaskarżenia w trybie ape
lacyjnym  w yroku  w przedmiocie w ym iaru kary.

Orzeczenie  izby drugiej sądu najwyższego  
z 28 czerwca 1928 K. 821/28

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna żąda uchylenia rzeczo

nego w yroku z pow odu obrazy  art. 857 i 858 u. p. k. 
p rzez ponowne rozpoznanie sp raw y na skutek  sk a r
gi ape lacy jnej U rzędu  P rokuratorsk iego , pomimo, 
iż, zdaniem  skargi kasacyjnej, U rząd  P ro k u ra to r
ski nie m iał p raw a żądać w swej skardze zw ięk
szenia kary , poniew aż p ro k u ra to r na rozpraw ie w 
sądzie okręgowym  ograniczył się jeno do p o p ie ra 
nia oskarżenia, nie konkre tyzu jąc wniosku swego 
co do wysokości kary , a tem  sam em  z góry zaap ro 
bow ał tę  jej wysokość, jak ą  p rzy jm ie sąd ok rę
gowy;

2) że za rzu t czerpać się zdaw ał uzasadnienie 
d la swej treśc i w p rzepisie  a rt. 738 u. p. k., uchy
lonym  przez praw odaw cę polskiego, w m yśl bowiem 
rzeczonego przepisu , p ro k u ra to r w swej mowie 
oskarżającej, obok złożenia wniosku co do winy 
oskarżonego, obowiązany był również w ypow ie
dzieć się co do k a ry  i jej wysokości, jaka u legała  
zastosow aniu w zględem  spraw cy czynu karalnego;

3) że z chw ilą uchylenia pow ołanego przepisu  
p ro k u ra to ra  w jego mowie oskarżającej w iążą ie- 
no p rzep isy  art. 737, 739 i 740 u. p. k. —  żaden 
jednak  z tych przepisów , a zw łaszcza przepis art. 
737 u. p. k., k tó ry  bezpośrednio do tyka się osnowy 
i treśc i przem ów ienia p ro k u ra to ra , nie zaw iera n a 
kazu, by przedstaw iciel u rzęd u  prokuratorskiego, 
p rzy  uzasadnianiu  oskarżenia w głosach stron, w 
sposób ściśle konkretny  precyzow ał stanow isko 
sw oje co do w ym iaru kary ;

4) że n iezaprzeczenie za w skazane i racjonalne 
uw ażać należy  w ypow iedzenie się p ro k u ra to ra  w 
jego mowie oskarżającej o karze i jej wysokości, 
w iąże się to bowiem pośrednio z isto tą  i treśc ią  
powinności oskarżenia publicznego, gdy jednak  p ro 
kurator, z tych czy innych względów, nie uzna za 
konieczne w yjaw ienia swego stanow iska co do w y
sokości kary, u legającej, jego zdaniem , w gran i
cach w skazanego przezeń  praw a, zastosow aniu 
względem  oskarżonego, to b rak  takiego w ypow ie
dzenia się zgoła nie pow oduje naruszenia ustaw o
wych obowiązków p rokura to ra , jako rzecznika o- 
skarżonego w czasie rozpraw y sądow ej, i w żad 
nym razie  nie tam uje  m u drogi do zaskarżenia w 
tryb ie  apelacy jnym  wyroku, który, zdaniem  p ro 
ku ra to ra , zaw iera orzeczenie co do kary , w y k ra
czające poza ustaw ow e granice, p rzy p ad ające j do 
wym ierzenia, kary.

27.
Sprzedaż piwa opodatkowanego we flaszkach  

o m niejszej  pojemności, niż na nich wykazano, nie 
stanowi wykroczenia  z art. 118 u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 c z e r w c a  ' 9 2 8  K .  9 3 6 /2 8

Z w ażyw szy:
1) że przedmiotem spraw y niniejszej jest oskar

żenie Dawida F. o sprzedaż z jego składu hurto
wego piwa w butelkach „niewytrzym ujących za
znaczonej na nich pojem ności";

2) że sąd okręgowy uznał czyn oskarżonego za 
wykroczenie, p rzew idziane w art. 118 u. k. s. i 24 
ustaw y z 12 czerw ca 1924 o opodatkow aniu piwa 
(Dz. Ust. Nr. 65, poz. 635) i skazał F. na 100 z ło 
tych grzywny;

3) że skarga kasacy jna zarzuca wyrokowi są 
du okręgowego n iepraw idłow e zastosow anie rz e 
czonych artyku łów  ze względu, iż zarzucony osk ar
żonem u czyn m ógłby stanow ić oszustwo, lecz nie 
pogw ałcenie przepisów  co do naczyń tran sp o rto 
wych, o k tórych jest mowa w art. 24 ustaw y o opo
datkow aniu  piwa;

4) że art. 118 u. k. s. p rzew idu je  naruszenie 
„innych", t. j. nie wym ienionych w art. 114— 117 
u. k. s., „przepisów " w przedm iocie podatku  od p i
wa, a zatem  w ykroczenie, aczkolw iek nie p o leg ają
ce na uszczupleniu podatku  od piwa, w szakże do
tyczące in teresu  skarbu, jak  to  zresz tą  w idać z 
p rzy k ład u  w ykroczenia z a rt. 118, przytoczonego 
w ust. 4 a rt. 115 u. k. s.;

5) że z porów nania przepisów  karnych ustaw y 
z 12 czerw ca 1924 o opodatkow aniu piw a z art. 
114— 118 u. k. s., k tó re zastąp iły  rzeczone p rzep i
sy, widać, iż przew idziane daw niej w ust. „e" i „f" 
a rt. 30 ustaw y z 12 czerw ca 1924 w ykroczenia, p o 
legające na „...wywożeniu z b row aru  piw a w becz
kach lub naczyniach, k tó re nie odpow iadają prze-
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pisom, zaw artym  w art. 24 (ust. ,,e“ ) i... postąp ie
niu w brew  przepisom , w ydanym  dla kontro li po
łączonego z brow arem  w yszynku albo had lu  piwem 
(ust. obecnie p o d p ad a ją  pod art, 118 u. k. s.;

6) że przytoczona treść  ust. e i f a rt. 30 oraz 
a rt. 27 ustaw y z 12 czerw ca 1924 w yraźnie stw ier
dzają , że kontro li skarbow ej p od legają  brow ary  
i połączone z nimi w yszynki piwa;

7) że równie z treśc i art. 24 ustaw y o o podat
kow aniu piw a i §§ 67 i 70 R ozporządzenia W yko
nawczego do tej ustaw y (Dz. Ust. R, P. Nr. 90, poz, 
850) widać, że ust. 5 a rt. 24 m a na w zględzie tylko 
w yszynk w brow arze, gdyż tym  sposobem  kon tro 
low ane jest w yprow adzenie piw a z brow aru, u le 
gające opodatkow aniu (art. 7);

8) że oskarżony F. rozlew ał we flaszki i sp rze
daw ał piwo już opłacone podatkiem  ze swego sk ła 
du hurtow ego, a wobec tego jego nie obowiązy
w ały  p rzep isy  art. 24, dotyczące uw idoczniania 
znaków  cechowniczych, firm y brow aru  i w skazania 
pojem ności flaszek i m ające na celu ułatw ienie 
określenia wysokości należnego podatku;

9) że sp rzedaż p rzez F. piwa opodatkow anego 
we flaszkach o m niejszej pojem ności, niż w ykazana 
na nich, w niczem in teresu  skarbowego nie obraża 
i godzi jedynie w in teres konsum enta, a p rzeto  nie 
stanow i w ykroczenia z art. 118 u. k. s.;

10) że z ak t sp raw y widać, ż e  F. sp rzedaw ał 
piwo, m iędzy innemi, we flaszkach firm owych b ro 
w aru  H. i Sch. i że w szystkie te  flaszki by ły  o po 
jem ności m niejszej, niż 500 cm 3 (0,5 litra );

11) że sąd  okręgow y nie ustalił, ażeby F. w ie
dział o tem, że flaszki są m niejszej pojem ności, niż 
to jest zaznaczone na szkle i ażeby tym  sposobem  
oszukiw ał konsum entów  na m iarze;

12) że w takim  stanie rzeczy  w czynie F. niem a 
cech jakiegokolw iek p rzestępstw a;

na m ocy art. 912 u. p. k. i a rt. 1 k. k., w yrok 
sądu okręgowego w P łocku z 30 stycznia 1928 
uchyla i ca łe  postępow anie w spraw ie niniejszej 
um arza.

28.

1) Isto tną cechą okoliczności obciążającej, w y 
mienionej w  art. 27 u. k. s., jes t  złączenie się 
trzech lub więcej osób a więc zmowa, dokonana w 
celu równoczesnego popełnienia przestępstwa.

2 )  U s taw a  karna skarbow a nie określa  cech 
uczes tn ic tw a  w  p r ze s tę p s tw ie ;  w  m yś l  art. 2 u. k. s. 
m ają  za tem  w  te j  m ierze  zastosow anie  ogólne p r z e 
p isy  p o w szech n e j  u s ta w y  karnej.

3) A rt.  7 u. k. s. na leży stosować ty lko  w tych  
wypadkach, w których nie było ani uprzedniego  
ani nawet równoczesnego z  dokonaniem czynu p o 
rozumienia z  uczestnikiem przestępstwa.

4) A rt .  5 lit. b) ust. o monop tytoń, zawiera

zakaz p rzyw ozu  tytoniu z zagranicy bez zezwolenia  
w ła d zy  skarbowej.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 p a ź d z i e r n i k a  1928  K r .  2 1 5 /2 8

Sąd  najw yższy wskutek zażalenia nieważności 
oskarżonych L. F. i D. Sch. przeciw wyrokowi sądu 
okręgowego w Krakow ie V r.I I I .6552/27, o ile nim 
uznano tych oskarżonych winnymi przestępstw a 
skarbowego z art. 6, 46 u. k. s. i skazano za to po 
myśli art. 46 u. k. s., przy zastosowaniu art. 31 
u. k. s., na karę pieniężną w kwocie po 2366 zł. 
50 gr., którą w razie niemożności ściągnięcia za
stąpi kara aresztu po 118 dni, w myśl art. 27 u.k.s., 
przy zastosowaniu art. 31 u. k. s., na karę aresztu 
po 14 dni, w myśl art. 119 u. k. s. w m iejsce konfi
skaty 13 kg. 700 gr. nieujętych wyrobów tytunio- 
wych na solidarne zapłacenie dodatkowej kary pie
niężnej w kwocie 160 zł. a w razie niemożności 
ściągnięcia na karę aresztu po 4 dni, wreszcie w 
myśl § 389 p. k. na ponoszenie kosztów postępo
wania karnego, uchylił ustęp zaskarżonego wyroku, 
w którym w m yśl art. 27 u. k. s., przy zastosowaniu 
art. 31 u. k. s., skazano każdego z oskarżonych na 
karę aresztu przez 14 dni, —  zresztą zaś zażalenie 
nieważności odrzucił.

Z powodów:
Zażalenie nieważności, o ile w ystępuje przeciw 

wymiarowi kary na podstaw ie art. 27 u. k. s., jest 
uzasadnione, natomiast, o ile się opiera na innych 
przyczynach nieważności, jest bezzasadne.

Sąd  I instancji wymierzył oskarżonym karę 
aresztu po 14 dni w m yśl art, 27 u. k, s. i przy za 
stosowaniu art. 31 u. k. s. W ym iar tej kary zależy 
od okoliczności obciążającej, wyraźnie w przepisie 
art. 27 u. k. s. przytoczonej, a polegającej na tem, 
że trzy lub więcej osób działających w porozum ie
niu łączy  się z sobą w celu równoczesnego popeł
nienia jednego i tego sam ego czy też więcej prze
stępstw. Istotną cechą rzeczonej okoliczności ob
ciążającej jest złączenie się trzech lub więcej osób, 
a więc zmowa dokonana w celu równoczesnego po
pełnienia danego przestępstw a. Sąd  I instancji nie 
orzekł w wyroku, by oskarżeni złączyli się z R. R. 
(z W iednia), ani też by z nim działali równocześnie. 
Czyn R. R. polegał na sprowadzeniu z państwa 
austrjackiego do Polski wyrobów tytuniowych za
granicznego pochodzenia bez opłat celnych i wbrew 
zakazowi przywozu. W wyroku nie stwierdzono, by 
oskarżeni w tym czynie R. R., a więc w samym 
akcie bezprawnego sprowadzenia, czyii przem yca
nia wyrobów tytuniowych przez granicę Państwa 
w spółdziałali, oraz aby się w tym celu zmówili. 
Z tego powodu stosowanie przepisu art. 27 u. k. s. 
przy wym iarze kary oskarżonym nie było u zasad
nione.

W tym kierunku zatem  uwzględniono zażale
nie nieważności oskarżonych i uchylono wyżej 
wspomniany ustęp wyroku.
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N atom iast inne za rzu ty  oskarżonych są bez
zasadne.

Co do za rzu tu  z L. 3 § 281 p. k. to w spraw dzie 
oskarżeni cyfrowo go wymienili, jednakow oż nie 
w skazali na żaden konkretny  fakt obrazy lub po
minięcia na rozpraw ie głównej przepisów , których 
p rzestrzeganie ustaw a w yraźnie pod nieważnością 
nakazuje. W obec tego za rzu t pow yższy nie został 
wogóle wywiedziony.

Sąd I instancji orzekł, że oskarżeni dzia ła jąc  
w porozum ieniu z R. R. z W iednia byli mu w ten 
sposób pomocni, że mu użyczyli firm y L. F. i lo 
kalu  należącego do L. F. i w ten sposób obaj ro z
m yślnie do pew niejszego w ykonania czynu p rze 
stępnego p rzez R. R. się przyczynili. W  tym  czy
nie oskarżonych sąd I inst. trafn ie  dopatrzy ł się 
cech uczestnictw a w przestępstw ie skarbow em  z art. 
6 i 46 u. k. s. U staw a karna skarbow a nie określa 
cech uczestnictw a w przestępstw ie, gdyż w art. 6 
postanaw ia tylko, że wszyscy uczestnicy p rz e 
stępstw , a w tej liczbie podżegacze i pomocnicy, 
u legają  karze  według przepisów , stosujących się 
do p rzestępstw  popełnionych p rzez spraw cę. Z te 
go powodu ogólne p rzep isy  powszechnej ustaw y 
karnej, określa jące  pojęcie uczestników  p rze
stępstw , a w szczególności p rzep isy  §§ 5 i 239 u. k. 
m ają  zastosow anie w obecnym p rzypadku  (art. 2 
u. k. s.). W  m yśl § 5 u. k. nietylko sam  bezpośredni 
spraw ca s ta je  się w inny przestępstw a, lecz także 
każdy, kto do w ykonania czynu przestępnego udzie
la pomocy, lub do pew niejszego spełnienia onegoż 
się p rzyk łada. Z przepisu  tego wynika, że udzie
la jący  pom ocy bezpośredniem u spraw cy działa w 
porozum ieniu z nim, jednakow oż porozum ienie n ie
koniecznie m a nastąp ić p rzed  dokonanie czynu, lecz 
może dojść do skutku  w czasie jego dokonania. P o 
rozum ienie to nie należy też od specja ln ie  zaw arte 
go w tym  celu układu, lecz może pow stać bez żad 
nych poprzednio  odbytych narad. Sąd I instancji 
orzekł, że oskarżeni działa li w porozum ieniu z bez
pośrednim  spraw cą, to jest R. R. z W iednia w ten 
sposób, że mu udzielili pom ocy i p rzy k ład ali się 
do pew niejszego spełnienia czynu przestępnego. 
U dział oskarżonych w czynie R. R. odpow iada za 
tem  pojęciu  uczestnictw a wyżej określonem u, k tó 
re  w łaściw ie jest współw iną. Od tego pojęcia od 
różnić trzeba uczestnictw o, po legające na u p rzed 
niem porozum ieniu się ze spraw cą względem  d a 
nia m u pom ocy i w sparcia po spełnieniu czynu, 
albo względem  udzia łu  w zysku i korzyści. Cechy 
tego uczestnictw a p o d aje  ostatn ie zdanie części 
pierw szej § 5 u. k. U czestnictw o to polega w yłącz
nie na pom ocnictw ie duchowem, m a ono na celu 
użyczenie osobie, k tó ra  pow zięła zam iar p rzestępny  
zachęty  do jego spełnienia p rzez zapew nienie mu 
pom ocy i w sparcia po spełnieniu czynu. Sąd I in
stancji w działan iu  oskarżonych F. i Sch. nie do
p a trzy ł się cech tego w łaśnie uczestnictw a. S ku t
kiem tego operow ania jego pojęciem  w zażaleniu 
nieważności celem  w ykazania rzekom ych sp rzecz

ności i niedokładności w yroku z L. 5, oraz rzeko
mego błędu praw nego z L. 9 lub 10, § 281 p. k. 
jest oczywiście bezpodstaw ne. Sąd I instancji, uzna
jąc za udowodnione, że oskarżeni byli pomocni R. 
R. w dokonaniu czynu, oraz że działa li z nim w 
porozum ieniu, orzekł, że oskarżeni popełnili p rz e 
stępstw o z art. 6 i 46 u. k. s. W obec tego sąd I inst. 
nie m iał żadnego obowiązku do rozpatrzen ia  ich 
czynu ze stanow iska art. 7, lub też 33, albo 36 u.k.s. 
albowiem  art. 7 u. k. s. należy  stosować tylko w 
tych przypadkach , w których nie było uprzedniego 
(lub równoczesnego) porozum ienia z uczestnikiem  
przestępstw a, lecz udzielono pom ocy bez takiego 
porozum ienia już po dokonaniu przestępstw a, art. 
zaś 33 i 36 norm ują tylko odpow iedzialność osób 
trzecich, a więc osób, których nie można uw ażać 
za uczestników  przestępstw a. Co do zarzu tu , że 
porozum ienie oskarżonych z R. R mogło mieć nie
tylko cechy z art. 6, ale także z a rt. 27, to jest on 
bezprzedm iotow y wobec uchylenia kary  w ym ierzo
nej na podstaw ie art. 27 u. k. s.

O skarżeni wywodzą, że nikt nie tw ierdził, by 
w balach pozostaw ionych w fabryce F. był tytuń, 
by F. choć paczkę ty toniu  przem ycanego trzym ał, 
że nikt nie znał, ani nie zarzucił F., aby u niego 
rozpakow yw ano z bali w yroby tytuniow e, owszem 
są zeznania, że u niego pozostaw iono całe bale nie- 
rozpakow ane, k tó re on zakupił a inne bale R. kazał 
wywozić z fabryki bez rozpakow ania, oraz że sąd 
I instancji p rzez pom yłkę p rzyp isu je  oskarżonym
F. i Sch., co się działo u S. Cz., a m ianowicie w y j
mowanie pudełek  papierosów  z bali tek tu ry . W y
wody pow yższe są nieuzasadnione. Sąd I instancji 
porów nując zeznania L. F., D. Sch., D ra F. S. uznał, 
że obaj ża lący  się oskarżeni mieli wiadom ość o w y j
m owaniu paczek z tek tu ry  przeznaczonej dla fa
bryki L. F. Co do 5 w ydrążonych bali tek tu ry  zna
lezionych w fabryce L. F., stw ierdził sąd I instancji, 
że dotyczące zeznania oskarżonych L. F. i D. Sch. 
są niezgodne z praw dą, gdyż w edług zeznań św iad
ków D. Sch. w obecności R z W iednia kazał mu się 
udać z ręcznym  wózkiem na ul. Bocheńską 5, i p rz y 
wieść stam tąd  odpadki tek tu ry  do fabryki L. F.. 
oraz że także L. F. polecił mu udać się po odpadki 
tek tu ry  na ul. B ocheńską 5, a nadto, że H. zw rócił 
uwagę L. F., iż przyw iózł z ul. Bocheńskiej 5 dziu 
raw ą tek tu rę , Sch. zaś w yraził się, że L. F. będzie 
zadow olony z podziuraw ionej tek tury . D alej p rz y 
jęto za stw ierdzone, że 5 bali tek tu ry  wyżłobionej 
w fabryce L. F. znalezionej, są „identyczne", a r a 
czej m ają  taki sam  w ygląd jak  tek tu ra  wyżłobiona, 
k tó rą  zakw estjonow ano dnia 6 kw ietnia 1927 w u- 
rzędzie celnym, a w k tórej znajdow ały  się pudełka 
z tytoniem , że bale te  przyw iezione zosta ły  od Cz., 
zam ieszkałej p rzy  ul. Bocheńskiej 5, że w tek tu 
rze przyw iezionej p rzez R. do jej m ieszkania zn a j
dow ały się pudełka. U stalenia te  p row adzą logicz
nie do wniosku, że w balach tek tu ry  w yżłobionej, 
u L. F. znalezionej, znajdow ały  się również pudełka 
z tytoniem . W obec ustaleń  faktycznych tej treści,
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że obaj żalący  się oskarżeni mieli zupełną św iado
mość, iż w tek tu rze  pod adresem  L. F. zn a jd u ją  
się w yroby tytuniow e, oraz że 5 bali w ydrążonej 
tek tu ry  zostały  z ich w iedzą i w olą z fabryki F. 
przew iezione do S. Cz. i s tam tąd  z pow rotem  do 
fabryki, jest rzeczą obojętną, czy w yjm ow anie p u 
dełek  z papierosam i i tytoniem  odbyw ało się w fa 
bryce L. F., czy też w m ieszkaniu S. Cz., gdyż w 
każdym  razie  oskarżeni użyczając R. R. lokalu 
fabryki, udzielili mu pom ocy z tą  świadomością, 
że w przesy łkach  tekturow ych zn a jd u ją  się w yro
by tytuniow e, sprow adzone w brew  zakazow i i bez 
op łaty  należności celnych. O skarżeni użyczali z re 
sz tą  R. n iety lko lokalu fabryki ale także jej firmy 
do zabronionych m anipulacji z tytoniem  zagranicz
nym, a już użyczanie firm y zaw iera cechy p rz e 
stępstw a z art. 6 i 46 u*, k. s. D la oceny winy osk ar
żonych niem a tem bardziej znaczenia m iejsce, w 
którem  faktycznie wyjm owano pudełka z p ap ie 
rosam i i tytoniem  z bali tekturow ych.

Z arzu t oskarżonych, że istn ieje tylko przepis 
n akazu jący  uzyskanie zezw olenia na przyw óz ty 
toniu zagranicznego, że jednak  niem a zakazu  jego 
przyw ozu, jest bezpodstaw ny. Zakaz taki zaw iera 
a rt. 5 lit. b) ustaw y o m onopolu tytoniow em  z 1 
czerw ca 1922 dz. ust. Nr. 47, poz. 409, k tórym  oso
bom pryw atnym  zabran ia przyw ozu ty toniu  z za 
granicy bez zezw olenia w ładzy skrabow ej z w y ją t
kiem w yrobów przeznaczonych do użytku  osobiste
go nie przew yższających  1 kg. wagi.

29.
Jeże l i  w dniu wejścia w życie ustawy karnej 

skarbowej orzeczenie w ładzy  skarbowej I  instancji 
już  było uchylone przez  I I  instancją skarbową, to 
wchodzi w zastosowanie cząść pierwsza art. 237 
u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 10 p a ź d z i e r n i k a  1928 K r ,  2 3 1 /2 8

Sąd najw yższy w skutek zażalenia nieważności 
p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okręgowym  w W adow icach 
uchylił w yrok tego sądu  Vr. 1028/27, którym  oskar
żonego K. N. uwolniono w m yśl § 259 L. 3 p. k. od 
oskarżenia o przestępstw o z art. 46 u. k. s. i p rze 
kazał spraw ę sądowi I inst. do ponownej rozpraw y 
i w ydania wyroku.

Z powodów:
N ależy jeszcze rozw ażyć pytanie, czy w danym  

w ypadku wchodzi w zastosow anie przepis art. 237 
część 2 u. k. s.

W  m yśl a rt. 237 część 2 u. k. s. p rzep is a rt. 237 
część 1 u. k. s. stanow iący, że ustaw ę k arn ą  sk a r
bową stosu je się do p rzestępstw  popełnionych 
przed w ejściem  w życie tej ustaw y —  nie m a za 
stosow ania do sp raw  w chwili w ejścia w życie tej 
ustaw y już um orzonych lub rozstrzygniętych, choć
by tylko w I instancji.

Czyn zarzucony oskarżonemu był przed w ej
ściem w życie nowej u. k. s. przedmiotem postępo
wania przed władzam i skarbowemi i w dniu 16 
września 1926 zapadło orzeczenie w I instancji, 
wydane przez U rząd Skarbow y akcyz i monop. 
państw, w Wadowicąch, a skazu jące oskarżonego. 
Ponieważ orzeczenie to zostało uchylone w II in
stancji orzeczeniem Izby Skarbowej w Krakowie 
z d. 9 listopada 1926, przy jąć  się musi, że w dniu 
w ejścia w życie ustawy karnej skarbowej z 1926 r. 
t. j. 1 stycznia 1927 orzeczenie I instancji nie ist
niało, bo zostało uchylone a tem samem niema pod
stawy do przekazania spraw y z urzędu władzom 
skarbowym, gdyż w tym wypadku wchodzi w za
stosowanie nie część II, lecz część I art. 237 usta
wy k. s.

30.
1) W edług  § 2 lit. g)  u. k. warunki obrony ko 

niecznej, w yklucza jącej poczytanie złego zamiaru, 
mogą za jść  p rzy  działaniu nietylko  w obronie w ła 
snej ale także w obronie innej osoby. Jednakże  
w obu wypadkach  obrona musi być sprawiedliwa, 
konieczna, zachowująca równomierność miądzy  
z łem  grożącem a wyrządzonem . Przekroczenie tych  
granic może być usprawiedliwione tylko  strachem  
lub przerażeniem.

2) Z ły ,  n ieprzy jazny  zamiar polega p rzy  uszko 
dzeniu ciała i przy  zabójstwie (§§ 152 i 140 u. k .)  
na chęci obrażenia na ciele, znieważenia cielesnego.

3) Złego zamiaru nie w yklucza  okoliczność, że 
sprawca uderzał na ślepo w grupą ludzi, jeżeli  dz ia
łanie zmierzało do zadania ciosu kom ukolw iek  z tej 
grupy.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 19 w r z e ś n i a  1928 K r .  9 7 /2 8

Powody.
Ustalono w wyroku, że gdy podczos zabawy 

wiejskiej z okazji żądania przez denata od współ- 
oskarżonego M. O. zapłaty za muzykę pow stała 
między nimi bójka, do której przyłączyli się tow a
rzysze denata i przytem osk. O. zaw ołał „W asylu 
chody siuda", oskarżony W. T., trzym ając w ręce 
jakiś długi przedmiot, końcem zwróconym ku łok
ciowi, przystąpił do grupy bijących się chłopców 
i dwukrotnie pchnął, względnie uderzył w tę grupę, 
zaraz też w yszedł z tej grupy denat, ranny w kark 
i ramię, mówiąc, że go pchnął osk. W. T. W kilka 
dni potem poszkodowany zm arł w szpitalu na ogól
ną posocznicę wskutek zakażenia rany na karku.

K w alifikację czynu oskarżonego jako występku 
z § 335 u. k. a nie jako zabójstw a z § 140 u. k. uza
sadnił sąd  tem, że rozpraw a nie dostarczyła n a j
m niejszego dowodu, by oskarżony działał w złym 
zam iarze, bo nie m iał żadnego za jścia  z denatem, 
zjaw ił się dopiero wtedy, gdy osk O. zaw ołał go na 
pomoc, a skoro na to wezwanie oskarżony przystą
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pił do grupy bijących się i na oślep wymierzył 
dwa ciosy w tę grupę, nie działał w złym zam iarze 
i to wyraźnie skierowanym przeciw denatowi, lecz 
raczej w obronie swego towarzysza.

Słusznie zaskarża  ten w yrok p ro k u ra to r z p rz y 
czyn nieważności L. 5 i 10 § 281 p. k. zarzucając  
brak  m otywów dla p rzy jęcia  obrony koniecznej 
i m ylne zapatryw anie  na istotę złego zam iaru.

Obroną konieczną może się zasłaniać oskarżo
ny nie tylko wtedy, gdy jem u samemu grozi niebez
pieczeństwo, ale także, gdy ono grozi innej osobie, 
w jednym i w drugim wypadku jednak obrona musi 
być sprawiedliwa, konieczna, zachow ująca równo
mierność między złem grożącem  a wyrządzonem; 
jeśli spraw ca te granice przekracza, to może być 
usprawiedliwiony co do złego zam iaru tylko wtedy, 
gdy przyczyną przekroczenia granic obrony ko
niecznej był strach lub przerażenie. W danym wy
padku tą kw estją trybunał wcale się nie zajm yw ał 
i tylko gołosłownie —  bez żadnego uzasadnienia— 
stwierdził, że oskarżony działał w obronie swego 
towarzysza.

Nie dopatrzył się dalej trybunał w działaniu 
oskarżonego potrzebnego do zbrodni zabójstw a 
złego zam iaru z tego powodu, że wymierzył on 
dwa ciosy owem narządzeniem  (bagnetem) na oślep, 
w grupę bijących się, a nie wyraźnie w denata. 
Takie pojmowanie istoty złego zam iaru i taka oce
na znamion zbrodni zabójstw a jest błędną.

Zły, nieprzyjaźny zam iar przy przstępstw ach 
przeciw ciału i życiu ludzkiemu, przy lekkiem 
i ciężkiem uszkodzeniu ciała, oraz przy zbrodni za 
bójstw a polega tylko na chęci obrażenia na ciele, 
znieważenia cielesnego atakow anego; jeśli z tego 
rozm yślnego zaatakow ania wyniknie ciężkie uszko
dzenie ciała w rozumieniu § 152 u. k., zachodzi 
zbrodnia ciężkiego uszkodzenia ciała z § 152 i nast. 
u. k., a jeśli wyniknie śmierć, pow staje zbrodnia 
zabójstw a. P rzy wywołaniu tych skutków dla isto
ty zbrodni wcale nie jest wymagany zam iar zadania 
np. ciężkiego uszkodzenia ciała. Zaatakowanie ko
goś nożem czy bagnetem już z natury rzeczy przed
staw iać się musi jako rozmyślne działanie przeciw 
bezpieczeństwu ciała zaatakowanego —  chyba, że
by wyraźnie stwierdzono, że był to tylko żart czy 
jak ieś nieostrożne wywijanie tem narzędziem 
i nieumyślne uszkodzenie przy tem drugiej osoby. 
Godzenie takiem ostrem narzędziem  w grupę bi
jących się —  i to na wezwanie jednego z bijących 
się —  niedwuznacznie wskazywałoby, że oskarżo
ny, godząc tem narzędziem, działał świadomie i p la 
nowo, w chęci obrażenia kogoś z tej grupy na ciele, 
a więc w złym zam iarze, ugodzenie zaś i to dwu
krotnie głównego przeciwnika owego, wzyw ającego 
na pomoc, tow arzysza oskarżonego, dowodzićby mo
gło przeciwnie, że oskarżony uderzył nie na oślep, 
lecz dobrze wymierzonemi ciosami w owego głów
nego przeciwnika w zam iarze uszkodzenia właśnie 
denata. Niezależnie od tego jednak obojętne jest, 
czy w takich warunkach spraw ca godził specjalnie

w upatrzonego przez siebie osobnika czy  też w o
góle w  kogokolwiek z grupy bijących się, skoro 
działanie jego zm ierzało do zadania ciosu komu
kolwiek. Przy zabójstw ie nie może spraw ca odpo
wiadać -— tak jak  przy § 134 u. k. za aberratio 
ictus, odpowiada jednak za error in persona, gdy
by się omylił co do osoby uszkodzonego a tembar- 
dziej odpow iada za uszkodzenie zadane komukol
wiek, jeżeli cios swój skierow ał w osobę, którą w 
danej chwili m iał przed sobą, choćby nie tę właśnie 
osobę chciał uszkodzić lub wogóle nie zdaw ał so 
bie sprawy, którą z kilku osób chce cieleśnie obra
zić. Takie więc ugodzenie na oślep nie odbiera 
działaniu oskarżonego znamienia rozmyślności, zło
śliwości działania.

W tym stanie rzeczy, skoro wyrok oparty jest 
na błędnej ocenie pojęcia złego zam iaru i błędnego 
zapatryw ania na istotę zbrodni zabójstw a, a za ra 
zem pozbawiony jest motywów co do rzekomej 
obrony koniecznej, wyrok jest nieważny z przy
czyny § 281 1. 5 i 10 p. k.

31.
Obwinienie o cudzołóstwo a więc o czyn k a ry 

godny (§  502 u. k .)  nie do tyczy  faktu  z życia p r y 
watnego (§  489 u. k.).

Ustęp p ierw szy  § 490 u. k. odnosi się w całej 
sw ej osnowie ty lko  do obwinień, rozgłaszanych  
w sposób, określony w § 489 u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e i  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 p a ź d z i e r n i k a  1928  K r .  4 9 2 /2 8

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
wniesionego w obronie ustaw y przez p ro k u ra to ra  
p rzy  sądzie najw yższym :

1) orzekł, że w yrok sądu powiatowego w Hu- 
siatynie z dnia 12 m arca 1928 L. cz. U. 114 28 
w ustępie, którym  oskarżonego S. H. uznano w in
nym przekroczenia obrazy czci z § 448 u. k., oraz 
w yrok sądu  okręgowego jako odwoławczego w 
Czortkow ie z dnia 30 kw ietnia 1928 L. cz. B 1. 
332/28, o ile nim zatw ierdzono pow yższy ustęp 
w yroku sądu  I instancji, o b raża ją  ustawę,

2) uchylił te  ustępy  wyroków  obu instancyj 
w raz z orzeczeniem  o karze, kosztach postępow ania 
i roszczeniach pryw atno  - praw nych i p rzekazał 
spraw ę w tym  zakresie  sądowi pow iatow em u w Hu- 
siatynie w celu przeprow adzen ia  ponownej ro z
praw y i w ydania nowego wyroku.

Pow ody:
Sąd pow iatow y uznał S. H. pow yższym  w yro

kiem winnym przekroczenia z § 488 u. k., popełn io 
nego p rzez to, że „udzie lając zm yślonych i p rze 
kręconych faktów, fałszyw ie obwinił oskarżycielkę 
p ryw atną o czynność hańbiącą i niem oralną, k tó ra 
by ła  zdolną poniżyć ją  w opinji publicznej i uczy
nić godną pogardy". T reść obwinienia tak  skwa- 
lifikowanego w yrok p rzy tacza  dopiero w powodach,



a m ianowicie ustala , że oskarżony na w eselu w ro z
mowie z naczelnikiem  gminy pow iedział, iż m iał 
z oskarżycielką p ry w atn ą  stosunki cielesne, a to 
dw ukrotnie jeszcze p rzed  w yjazdem  jej m ęża i k il
kanaście razy  po w yjeździe tegoż.

O skarżony ofiarow ał dowód praw dy  i wniósł 
o przesłuchanie św iadków  celem  stw ierdzenia 
praw dziw ości obwinienia. Sądy obu instancyj 
uznały  dowód p raw dy  w danym  w ypadku za n ie
dopuszczalny z powodu, że chodzi o fak t z życia 
pryw atnego, nad to  o fakt, k tó ry  ty lko na żądanie 
osoby trzeciej, w  szczególności m ęża oskarżycielki, 
może być sądow nie ścigany.

W yroki te  p o lega ją  na błędnej w ykładni u s ta 
wy. Obwinienie, będące przedm iotem  oskarżenia, 
k tóre, jako za rzu t cudzołóstw a, więc czynu k a ry 
godnego z § 502 u. k. —  a zatem  już nie faktu 
z życia pryw atnego, podpadałoby  pod przepis 
§ 487 —  nie zaś § 488 u. k., dotyczy postępku, 
k tó ry  tylko na żądanie osoby trzeciej m ógłby być 
sądow nie ścigany, jednakże zapatryw an ie  sądów, 
jakoby w takich  w ypadkach  dowód praw dy  za w sze  
był niedopuszczalny, nie jest zgodne z przepisam i 
ustaw y.

U stęp pierw szy § 490 u. k. odnosi się w całe j  
sw e j  osnowie  ty lko do obwinień rozgłaszanych w 
sposób, w § 489 u. k. określony, a więc drukiem , 
w rozszerzanych pism ach lub obrazow ych p rz ed s ta 
w ieniach albo publicznie bez koniecznej potrzeby. 
Tak kwalifikow ane obwinienie jest karalne, jeżeli:

a) obw iniający nie przeprow adzi dowodu p raw 
dy, albo

b) obwinienie dotyczy działania, karalnego  ty l
ko na żądanie osoby trzeciej lub faktów  z życia 
pryw atnego albo rodzinnego. W  w ypadkach, pod 
b) wymienionych, dowód p raw dy  jest wykluczony, 
jednakże tylko w tedy, jeżeli to obwinienie n a s tą 
piło w sposób, w § 489 u. k. określony, bo tylko 
o takich  obwinieniach mówi cały  ustęp  pierw szy 
§ 490 u. k.

N atom iast drugi ustęp  § 490 u. k. mówi o nie- 
kw alifikow anych obwinieniach, rozgłaszanych w in
ny sposób, nie w ym ieniony w § 489 u. k., i w tych 
w ypadkach dopuszcza już dowód praw dy  a naw et 
praw dopodobieństw a, nie czyniąc już różnicy pod 
w zględem  samej treści  obwinienia.

je ż e l i  więc obwinienie o przestępstw o p ry w a t
no-skargow e lub o fak ty  z życia pryw atnego czy 
rodzinnego nie nastąp iło  publicznie, albo w praw 
dzie publicznie, ale w śród okoliczności, czyniących 
obwinienie takie koniecznem, to dowód praw dy  jest 
dopuszczalny. W  spraw ie niniejszej dopuszczalność 
dowodu praw dy  zaw isła zatem  od ustalenia, czy 
obwinienie nastąp iło  w sposób, w § 489 u. k. ok re
ślony, czy też w inny sposób.

W  tym  kierunku brak  jednak  w w yrokach u s ta 
leń faktycznych, pozw alających  na p raw ną kw ali
fikację obwinienia. W praw dzie w yrok I instancji 
zaznacza, że oskarżony nie był zm uszony rozg ła
szać o tem, że z oskarżycielką u trzym yw ał stosun
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ki cielesne, lecz nie orzeka ani w sentencji ani w 
powodach, czy obwinienie rozgłoszone było w spo
sób, w § 489 u . k. p rzew idziany; fakt, że oskarżony 
m ówił o tem  T. na weselu, kw estji tej jeszcze nie 
rozw iązuje.

D opiero po uzupełnieniu  tego b raku  w u s ta le 
niach faktycznych, będzie można, stosownie do po 
wyższej w ykładni p rzep isu  § 490 u. k., rozstrzyg
nąć. czy dowód praw dy  jest dopuszczalny.

32.
Zbrodnia zgw ałcen ia  z  §  125 u. k. j e s t  p r z e s tę p 

s tw e m  z łożonem , sk łada jącem  się z  g w a łtu  p r z e 
ciw wolności osobis te j  i z  nadużyc ia  p łc iow ego, nie 
można za tem  obok zbrodni zgw ałcen ia  p o c zy ta ć  
sp ra w c y  je s zc ze  ta k że  zbrodni ograniczenia w o ln o
ści osobis te j  z  §  93 u. k., j e ż e l i  to ograniczenie  
zm ierza ło  ty lk o  do dokonania zbrodni z  §  125 u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 p a ź d z i e r n i k a  19 2 8  K r .  2 6 4 /2 8

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
oskarżonego M. H. zm ienił w yrok sądu  okręgowego 
w Stanisław ow ie Vr. 1955/27, skazu jący  oskarżo
nych M. H. i L. A. za zbrodnię zgw ałcenia z §§ 8 
i 125 u. k., współw inę w zbrodni zgw ałcenia z §§ 5 
i 125 u. k., zbrodnię gw ałtu  publicznego z § 93 u. k. 
i zbrodnię zhańbienia z § 128 u. k., o tyle, że ich 
od oskarżenia o zbrodnię z § 93 u. k., w m yśl § 259
1. 3 p. k., uwolnił.

Z powodów:
...W jednym  ty lko kierunku zażalenie n iew aż

ności M. H. jest uzasadnione, o ile mianowicie z a 
rzucono brak  isto ty  czynu z § 93 u. k. obok poczy
tanych oskarżonem u zbrodni dokonanego i usiło- 
wanego zgw ałcenia z § 125 u. k. Poniew aż zbrodnia 
z § 125 jest przestępstw em  złożonem, sk ładającem  
się z gw ałtu  przeciw ko wolności osobistej i z n ad u 
życia płciowego, nie można obok zbrodni zgw ałce
nia poczytyw ać jeszcze spraw cy także zbrodni 
ograniczenia wolności osobistej, o ile to ogranicze
nie zm ierzało tylko do dokonania zbrodni z § 125 
u. k., a nie p rzedstaw iało  się zarazem  jako odrębny 
czyn, nie będący już w ścisłym  zw iązku ze zgw ał
ceniem, np. trzym anie w zam knięciu po zgw ałceniu 
i niezależnie już od tego. W  danym  w ypadku, poza 
chwilowem przy trzym aniem  poszkodow anych w 
zam kniętym  pokoju, ściągnięciem  z nich przem ocą 
ubrania i zam knięciem  jednej z poszkodow anych 
ubrania w szafie, k tó re to czynności zm ierzały  
w łaśnie ty lko do dokonania innego przestępstw a, 
t. j. zgw ałcenia i by ły  czynnościam i przygotow aw - 
czemi tego p rzestępstw a i w ypełnieniem  pierw szej 
jego części, a więc środkiem  do popełnienia zbrodni 
z § 125 u. k. —  oskarżony pozatem  nie ograniczał 
wolności osobistej poszkodow anych, bo po czynie 
w ydał im ubrania, nie w zbraniał opuścić jego m iesz
kania, a jeżeli za trzym ał K. P. torebkę, zegarek
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i kalosze, po k tóre ona m usiała później p rzycho
dzić, to zatrzym anie tych przedm iotów  nie s tano
wiło ograniczenia wolności osobistej. O zbrodni 
z § 93 u. k. m ogłaby być mowa, gdyby sąd nie był 
p rz y ją ł co do K. P. karygodnego usiłow ania zbrod
ni z § 125 u. k, i u sta lił np., że oskarżony, sp row a
dziwszy przem ocą i zam knąw szy poszkodow aną w 
swem m ieszkaniu dla popełnienia zbrodni zgw ał
cenia, był dobrowolnie od dokonania tej zbrodni 
odstąp ił; skoro jednak  sąd p rzy ją ł, że dokonanie 
zbrodni nie nastąp iło  z pow odu niemocy, a więc 
zachodziło już karygodne usiłow anie zbrodni zgw ał
cenia, nie m ożna poczytyw ać oskarżonem u jeszcze 
także sam odzielnej zbrodni z § 93 u. k.

To samo dotyczy z uwagi na przepis § 290 p. k. 
osk. L. A.

33.
1. W  w yp a d k u , g d y  w ed ług  aktu  oskarżenia,  

czyn, zarzu con y  oskarżonem u, p r ze d s ta w ia  się nie 
jako  w ie lo c zy n o w y  ( §  74 k. k.), lecz  jako je d n o c zy  - 
n ow y zbieg zbrodni z w ys tęp k iem , w y ro k  zaś czyn  
ten kw alif iku je  jako w y s tę p e k ,  sądem  re w izy jn y m  
je s t  sąd  n a jw y żs zy .

2. U. p. k. nie zna uwolnienia od kwalifikacji.
3. Z a rzu t  z § 16 u. p. k., w y su n ię ty  w  czasie  

w ła śc iw ym  na odroczonej rozpraw ie ,  nie w ym aga  
ponowienia na rozpraw ie  następnej.

4. O d czy ta n ie  na rozpraw ie  g łów n e j opinji b ie 
głego, z ło żo n e j  w postępow aniu  adm inis tracyjnem ,  
narusza za sa d ę  bezpośredn iośc i sądzenia.

5. § 305 k. k. w ym a g a  n ie ty lko  rozm yślności,  
lecz  i bezpraw n ośc i  działania.

6. Istnienie w arunków  z  §§  228, 229 i 904 k. c. 
w yk lu cza  bezpraw n ość  dzia łania; b łą d  co do istn ie
nia tych  w arunków  uzasadnia zastosow anie  § 59 k.k.

O r z e c z e n i e  p e ł n e g o  s k ł a d u  i z b v  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 15 p a ź d z i e r n i k a  1925 K. 3 7 7 /2 4

U zasadnienie:
1) Z uwagi na to, że skazanie oskarżonych n a

stąp iło  za w ystępek z § 305 k. k., k tó ry  zarzucał 
im także ak t oskarżenia, nastąp iło  zaś uwolnienie 
od dalszego oskarżenia o zbrodnię z § 125 2 k. k,, 
w yłoniło się w pierw szym  rzędzie pytanie, czy do 
rozpoznania skargi rew izyjnej oskarżonych w łaści
wym jest sąd najw yższy, czy też sąd ape lacy jny  
w Poznaniu. P y tan ie pow yższe rozstrzygnąć n a
leżało w sensie pierw szej alternatyw y. Aczkolwiek 
bowiem w edług art. 1 ustaw y z 9 lipca 1920 (Dz. U. 
R. P. Nr. 60, poz. 370) w spraw ach o przestępstw a, 
k tórych  ak t oskarżenia nie kw alifikuje jako zbrod
nie, rew izje od w yroków sądów  okręgowych, jako 
sądów  pierw szej instancji, rozpoznają  sądy  ap e la 
cy jne i aczkolw iek w ypow iedziana w tym  przepisie 
zasada winna mieć zastosow anie i w tych w ypad
kach, gdy oskarżenie zarzucało  oskarżonem u kilka 
czynów przestępnych  w zbiegu w ie lo czyn o w ym ,

stanowiącym  w św ietle oskarżenia częściowo zbrod
nie a częściowo w ystępki, zaś zasądzenie nastąp iło  
tylko za czyny zakw alifikow ane w akcie oskarże
nia jako w ystępki, podczas gdy co do czynów za 
kw alifikow anych jako zbrodnie nastąp iło  uw olnie
nie, a skarga lub skargi rew izyjne dotaczą tylko 
części skazującej w yroku pierw szej instancji 
(uchw P. K. S. N. z 27.IX.24, 162 24 i w. i.), to 
jednakże nie może ona mieć zastosow ania w w y
padkach, w których ak t pskarżenia jeden i ten sam 
czyn jako zjaw isko św iata zew nętrznego, p rzy  za 
stosow aniu § 73 k. k., kw alifikuje i jako w ystępek 
i jako zbrodnię, gdzie, jednem  słowem, zachodzi 
w św ietle oskarżenia tak  zw any jednoczynow y zbieg 
przestępstw . W edług § 263 u. p. k, i stałego orzecz
nictw a sądu  najw yższego, przedm iotem  w yroko
w ania sądu (orz. S. N. z 21.V.21, 44/21) jest bo
wiem czyn oznaczony w oskarżeniu, a nie jego 
kw alifikacja praw na, k tó rą  sąd w yrokujący  nie 
jest skrępow any, a więc czyn oskarżonego w 
tej jego postaci, w jakiej roztoczył się podczas 
rozpraw y głównej. W ynika stąd, że jeżeli sąd w y
roku jący  do czynu, wymienionego w a k d e  osk ar
żenia, odm ienną od p ro k u ra to ra  p rzy k ład a  ocenę 
praw ną, jedynie ta  ocena decyduje o wyroku, w 
tem  rozum ieniu, że w yrok ten, jako dotyczący je 
dnego i tego samego czynu i tej samej osoby (czy 
też tych sam ych osób), nie może być, pod w p ły 
wem odm iennej kw alifikacji p raw nej ak tu  o skarże
nia, częściowo skazujący, częściowo zaś uw aln ia
jący, lecz winien ograniczyć się do skazania w edług 
kw alifikacji, p rzy ję te j p rzez sąd  w yrokujący. U w ol
nienia li ty lko od kw alifikacji praw nej ustaw a o po 
stępow aniu karnem  nie zna.

2) P rzy  rozw ażaniu za rzu tu  miejscowej nie- • 
w łaściw ości sądu w yrokującego pow stało pytanie, 
czy zarzu t ten, z uwagi na § 16 u. p. k., jest 
jeszcze dopuszczalny w postępow aniu rew izyjnem . 
Odpowiedź na to py tan ie  należy  dać tw ierdzącą. 
W edług pro tokółu  rozpraw y głównej p rzez sądem  
pierw szej instancji z 11 sierpnia 1922, za rzu t ten 
podniesiony został p rzez obrońcę oskarżonych już 
na pierw szej rozpraw ie i to zgodnie z postanow ie
niem § 16 u. p. k., p rzed  odczytaniem  ak tu  oskarże
nia. W skutek podniesienia tego w łaśnie zarzutu , 
nastąp iło  wówczas odroczenie rozpraw y, celem  uzu
pełnienia dowodów w tym  kierunku, gdzie w łaści
wie czyn oskarżonym  zarzucony —  rozkopanie 
grobli — został popełniony, czy grobla owa poło
żona jest na te ry to rju m  b. Kongresówki, czy też 
na te ry to rju m  w ojew ództw a pomorskiego. P rzy  po 
nownej rozpraw ie z 11 kw ietnia 1924 za rzu t m iej
scowej niewłaściwości sądu  w yrokującego został 
ponowiony w praw dzie dopiero po odczytaniu ak tu  
oskarżenia. A le za rzu t tak i nie musi koniecznie być 
podniesiony na rozpraw ie głównej, na której zap a
da wyrok, Z § 16 u. p. k. wynika bowiem jedynie, 
że o ile rzeczony za rzu t w ysunięto na rozpraw ie 
głównej, to musi się to stać p rzed  odczytaniem  
ak tu  oskarżenia. Z arzu t ten m oże zatem  być pod-



K 33 — 34 29

niesiony już p rzed  rozpraw ą główną, po doręcze
niu oskarżonem u ak tu  oskarżenia, a więc i na od ro 
czonej rozpraw ie, bez potrzeby  naw et ponowienia 
go na następnej rozpraw ie głównej, o ile oskarżony 
nie zrzeka się go w sposób w yraźny lub w sposób 
domniem any. W  danym  w ypadku zaś p ro tokó ł ro z 
praw y głównej w dniu 11 kw ietnia 1924 w ykazuje, 
że oskarżeni nie tylko nie zrzekli się tego zarzutu , 
lecz że go w yraźnie przez obrońcę ponowili i że 
stanow ił on przedm iot m erytorycznych rozw ażań 
sądu  w yrokującego.

Je s t  on jednakże w danym  w ypadku nieuza
sadniony, skoro w edług § 7 1 u. p. k. do osądzenia 
przestępstw a w pierw szym  rzędzie m iejscowo po
w ołany jest ten sąd, w którego okręgu p rzes tęp 
stwo popełniono, zaś według usta leń  zaskarżonego 
wyroku, nie podlegających  spraw dzeniu  w postępo
waniu rew izyjnem  (§§ 260 i 376 u.p^k.), staw  m łyński 
i śluza, k tórej p rzekopu oskarżeni dokonali, są 
w całości przynależnością, należącego do folw arku 
Gołkówno, m łyna i leżą na obszarze pow iatu  b ro d 
nickiego, w ojew ództw a pomorskiego, a więc w o- 
kręgu sądu, k tó ry  w yrokow ał w pierw szej instancji.

3) W yrok zaskarżony jednakow oż nie może 
być u trzym any  w mocy z następu jących  przyczyn:

a) Z pro tokó łu  rozpraw y głównej wynika, że 
zam iast uw zględnienia wniosku dowodowego, p o sta 
wionego przez obrońcę oskarżonych, o zbadanie na 
rozpraw ie bezpośrednio inżyniera G. w ch a rak te 
rze biegłego co do tego, co było p rzyczyną zalew u 
pól oskarżonych, a więc i co do tego, czy p rz y 
czyną tą  nie była rozkopana p rzez oskarżonych 
śluza, sp ię trza jąca  wodę staw u gołkowskiego, sąd 
w yrokujący  ograniczył się do odczytania opinji te 
go biegłego, złożonej w postępow aniu adm in istra
cyjnem , a wniosek dowodowy uznał pozatem  jako 
pozbawiony doniosłości dla oceny spraw y.

W  postępow aniu takiem  m ieszczą się dwa uchy
bienia form alne. W  pierw szym  rzędzie naruszono 
bowiem przez odczytanie opinji biegłego, złożonej 
w zupełnie inego rodza ju  postępow aniu, w którem  
oskarżeni wogóle udzia łu  żadnego nie brali, ani 
sposobności do w ypow iedzenia się nie mieli, za sa 
dę bezpośredniości sądzenia, w szczególności § 249 
u. p. k. Pozatem  zaś ograniczono ich w sposób n ie
dopuszczalny w obronie (§ 377 1. 8 u. p. k.) uchw a
łą, k tó rą  uzasadniono w sposób zupełnie ogólniko
wy, sprzeczny z postanow ieniam i §§ 34, 243/2 u.p.k., 
p rzesąd zający  zgóry winę oskarżonych. P o m ija 
jąc już, że sąd w yrokujący, w sprzeczności z wspo- 
m nianem i m otyw am i uchw ały, pow ołał się w uza
sadnieniu zaskarżonego w yroku m iędzy innemi i na 
orzeczenie inżyniera G., w ydane w postępow aniu 
adm inistracyjnem , kw estją  w pływ u istnienia g ro 
bli na zalew y nie by ła dla oceny działań  oskarżo
nych, pod kątem  w idzenia p raw a karnego, bynaj
mniej obojętna. Z § 305 k. k. ponosi bowiem odpo
w iedzialność k arn ą  tylko ten, kto działa  nietylko 
rozm yślnie, lecz i bezpraw nie. B ezpraw ność dz ia
łania może zaś usunąć istnienie nietylko jedynie

w arunków  przew idzianych w § 54 k. k. (wyższa 
konieczność w rozum ieniu praw a karnego), jak to 
błędnie p rzy jm u je  sąd w yrokujący, lecz również 
warunków  przew idzianych w praw ie cywilnem, w 
szczególności w §§ 228, 229, 904 k. c., co do k tó 
rych błąd  może znów uzasadnić zastosow anie § 59 
k. k. (cf. E berm eyer, 1920, uw. 7 a i b do § 59 k. k.). 
W  danej spraw ie oskarżeni bronili się tem, że p rz e 
kopując groblę, chcieli swe pola uchronić p rzed  za
lewami, pow oływ ali się więc na upraw nienie, w y
p ływ ające ew entualnie z dziedziny p raw a cyw il
nego. Nie da się zgóry wykluczyć, że zbadanie 
biegłego G. bezpośrednio p rzed  sądem  pierw szej 
instancji byłoby się przyczyniło  do bardziej w y
czerpującego row ażenia działan ia  oskarżonych pod 
powyżej w skazanym  kątem  widzenia, zw łaszcza i w 
tym  kierunku, czy oskarżeni —  aczkolw iek b łęd 
nie —  mogli sądzić, że zalew y są powodowane sp ię
trzaniem  wody przez groblę i stąd  wnosić, że są 
upraw nieni do cywilno - praw nej samoochrony.

34.
1. P ieczecie  magistrackich w ła d z  skarbow ych  

na biletach w s tęp u  do tea trów  św ie tlnych  są d oku 
m entam i publicznemi.

2. P r z e s tę p s tw a  z §§ 261, 268 k. k. są d o k o 
nane, g d y  spraw ca  podrobionego lub sfałszowanego  
dokum entu  u ży ł  w  celu zw odzenia .

3. Do skazania z  §  113jl k. k. nie w ys ta rc za  
przec iw s ta w io n y  urzędn ikow i opór bierny.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 s i e r p n i a  1926 K. 2 ' i 8 /2 6 .

1. Z ustaleń  zaskarżonego w yroku wynika, że 
m iasto Toruń pobierało  podatek  kom unalny od 
p rzedstaw ień  kinem atograficznych. Było ono do 
tego upraw nione na podstaw ie art. 18/1 ustaw y 
z dnia 11 sierpnia 1923 o tym czasow em  uregu low a
niu finansów  kom unalnych (Dz. U. Nr. 44, poz. 747), 
oraz na podstaw ie § 1, w szczególności zaś § 2 L. 8 
sta tu tu  podatku  zabawowego dla m. Torunia, w y
danego na mocy uchw ały rad y  m iejskiej z dnia 28 
listopada 1923, p rzez m agistrat tegoż m iasta dnia 
24 lutego 1924 r., a zatw ierdzonego dekretem  
z dnia 7 lutego 1924 przez Min. Spraw  W ewn. w p o 
rozum ieniu z Min, Skarbu. W  m yśl §§ 7, 8 sta tu tu  
podatek  za udział w zabaw ie (przedstaw ieniu  p ła t- 
nem) pobiera się w formie podatku  biletowego od 
uczestników. P odatek  ten pobiera według cen bi
letów  i norm  procentow ych przew idzianych w § 9 
sta tu tu  przedsięb iorca p rzy  sp rzedaży  biletów, zo
bow iązany w myśl § 12 s ta tu tu  używ ania tylko bi
letów  takich, k tó re m agistrat zao p atrzy ł w znaki 
opodatkow ania, bądź to w pieczątki, znaczki lub 
kupony podatkow e, k tó re nabyw ającym  bilety  ucze
stnikom  zabaw y (przedstaw ienia) s łużą jako do
wód z uiszczonego p rzez nich na ręce p rzedsięb io r
cy podatku  zabawowego (cf. § 14 zdanie 2 statu tu)



pozatem  zaś na b iletach n iesprzedanych jako do
wód i środek kontro li p rzy  rozliczeniach p rzedsię
biorcy z w ładzą m iejską w przedm iocie pobranych 
na jej rzecz podatków  (cf. § § 1 5  — 20, w szcze
gólności § 19 sta tu tu ).

W  tym  stan ie  rzeczy znaki opodatkow ania, p ie
czątki, znaczki lub kupony podatkow e (§ 12 s ta 
tu tu ), stem ple (§ 13 sta tu tu ) p rzed staw ia ją  się co 
do swej formy, jak  i w ew nętrznej treści jako do
kum enty w rozum ieniu § 267 k. k. i to nietyłko ja 
ko dokum enty pryw atne, lecz publiczne, skoro 
um ieszcza je na b iletach w ładza publiczna m agi
s tra t m iasta, m iejska kasa podatkow a, w zakresie 
nadanych jej ustawow o upraw nień polityczno- 
praw nych (skarbow ych); przeznaczone zaś one są 
nie tylko d la w ew nętrznej kontroli, lecz i dla obro
tu  zew nętrznego, d la szerokich w arstw  publiczno
ści, uczęszczającej na zabaw y i p rzedstaw ienia, bę
dąc dla niej dowodem z uiszczenia podatku. S łusz
nym  zatem  jest w przeciw staw ieniu  do za p a try 
w ania sądu  w yrokującego, w yrażonego w u zasad 
nieniu zaskarżonego w yroku pogląd p ro k u ra to r
skiej skargi rew izyjnej, że podrabianie przez osk ar
żonego B., w łaściciela przedsięb iorstw  kinowych 
„C rista l"  i „Nowości" w Toruniu, na b iletach  do 
owych tea trów  św ietlnych pieczęci m agistrackich 
w ładz skarbow ych zaw iera cechy fałszow ania do
kum entów  publicznych, a nie tylko pryw atnych  
i podpaść by mogło pod § 268/1 L. 2 k. k. w śród 
okoliczności w przepisie  tym  w skazanych. P ro k u 
ra to rsk a  skarga rew izy jna jest więc uzasadniona.

2. U stalen ia zaskarżonego wyroku, dotyczące 
sam ego podrobienia p rzez  oskarżonego B. pieczęci 
m agistrackich na b iletach tea trów  św ietlnych „Cri- 
s ta l“ i „Nowości" uznać należy  za jasne i dostatecz
ne w m yśl § 266/1 u. p. k„ skoro wynika z nich, 
że oskarżony ten bez woli i w iedzy w ładz m agi
strackich  p rzy k ład a ł na w spom nianych biletach 
podrobione pieczęci tych  w ładz, budząc p rzez to 
pozór, jakoby w łaśnie m agistra t pieczęci owe p rz y 
łożył, a zatem  osoba inna, aniżeli ta, k tó ra  to is to t
nie uczyniła. U stalen ia w yroku nie budzą też żad 
nych w ątpliw ości pod tym  względem , że zam iar 
(motyw) oskarżonego p rzy  tem  działan iu  szed ł w 
tym  kierunku, ażeby ukrócić w ładzom  m iejskim  
podatek  zabaw ow y p rzy  sp rzedaży  biletów  przezeń  
pobierany. W yw ody skargi rew izyjnej oskarżone
go B. —  mimo pow ołania się na obrazę §§ 260, 263 
u. p. k. —  w istocie  swej zw alcza ją  jedynie owe 
ustalen ia  i swobodę przekonań sądu, oparte  na ca 
łokształcie wyników rozpraw y głównej i p rzep ro 
wadzonego postępow ania dowodowego. W łaśn ie zaś 
z zasad w yrażonych w § 260 i 376 u. p .k wynika, 
że przekonanie sądu  w yrokującego i oparte  na. niem 
ustalen ia  nie u leg a ją  spraw dzeniu  w postępow a
niu rew izyjnem . Jednakow oż skazanie za dokona
ne fałszow anie dokum entu czy to na podstaw ie 
§ 267 k. k„ czy też na podstaw ie w ścisłym  zw iąz
ku z tym  przepisem  stojącego § 268 k. k. może 
nastąp ić  tylko w razie  ustalenia, że spraw ca użył
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sfałszow anego dokum entu celem  zwodzenia. W  tym  
kierunku ustalen ia  zaskarżonego w yroku są bądź 
to niedostateczne, bądź też n iejasne i nie sp recy 
zowane, u zasad n ia ją  zatem  podniesiony w skardze 
rew izyjnej oskarżonego B. za rzu t obrazy § 266/1 
u. p. k.

O ile bowiem ustalono, że szereg biletów  z pod ' 
robionem i p rzez oskarżonego B. pieczęciam i magi- 
strackiem i znaleziono w piecu oskarżonego, czy też 
w kasie kino ,, Nowości", to ustalen ie  takie nie tylko 
nie w ykazuje, że oskarżony biletów  tych wobec ko
gokolwiek użył, lecz przem aw ia raczej za tern, że 
k. k.). Podobnie m a się rzecz z ustaleniem , że 
działanie jego u tknęło  w stad jum  usiłow ania (§ 43) 
bloku niew yprzedanych biletów  kina „C ristal", 
przedłożonym  kasie podatkow ej m ag istra tu  m. T o
runia znaleziono jeden luźny bilet z dwiem a pod- 
robionem i pieczęciam i m agistratu , skoro z takiego 
ustalen ia  bynajm niej nie w ypływ a jeszcze n iew ąt
pliw y wniosek, że ów luźny bilet um ieścił o sk ar
żony B. w bloku celowo, celem  w prow adzenia w 
b łąd  m agistratu , ponieważ m ógł on się w bloku 
znaleźć przez przypadek .

Na podstaw ie ustalen ia  zaś, że w sali kina „N o
wości" odnaleziono także „fałszyw e" bilety  jako 
porzucone przez publiczność dom niem yw ać by się 
w praw dzie można, że b ilety  te, zaopatrzone podro- 
bionemi pieczęciami, zostały  sprzedane, a zatem  
użyte wobec nabyw ających je gości k ino teatru  i to 
zarazem  w celu w prow adzenia ich w b łąd  co do 
pochodzenia pieczęci m ającej stw ierdzić op ła tę  po 
datku  zabawowego; jednakże w ysnuw anie wnios
ków faktycznych i u stalen ia  faktów  należy  do sądu 
w yrokującego, nie wchodzi zaś w zakres postępo
wania rew izyjnego.

W obec tych  braków  w ustalen iach  dotyczących 
działań  oskarżonego B. w św ietle §§ 267, 268 k. k. 
nie mogą się również ostać w ścisłym  zw iązku z n ie
mi sto jące ustalen ia  dalsze, m ające uzasadnić is t
nienie w działan iach  oskarżonego znam ion w ystępku 
oszustw a z § 263 k. k„ którego oskarżonego w je- 
dnoczynowym  zbiegu (§ 73 k. k.) winnym  uznano.

3. B łędnym  i nieuzasadnionym  jest zarzu t 
skargi rew izyjnej oskarżonego B„ jakoby w w y
padku  skazania go za w ystępek z § 113 k. k. sąd 
w yrokujący  nie w ypow iedział się w uzasadnieniu  
zaskarżonego w yroku w przedm iocie okoliczności 
łagodzących (§ 266/3 u. p. k.) albowiem  u zasad 
nienie to nie budzi żadnych w ątpliw ości, że tak  w 
tym  w ypadku, jak  i w w ypadku skazania na pod
staw ie § 268 k. k, oskarżonem u okoliczności łago
dzące przyznano i w uw zględnieniu ich k ary  po
szczególne wyznaczono.

N atom iast i w tym  w ypadku, u stalen ia  z a sk a r
żonego wyroku, m ające uzasadnić zastosow anie 
§ 113/1 k. k. uznać trzeba za n iew ystarczające 
i n ieodpow iadające wymogom, jakie § 266/1 u. p. k., 
§ 113/1 k. k. p oddaje  bowiem .karze czynny opór 
urzędnikow i wykonywuj ącem u swój urząd, opór 
staw iony użyciem  przem ocy lub też groźbą użycia
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przem ocy i czynny napad  na urzędnika wykony- 
w ującego swój urząd. Do skazania z § 113/1 k. k. 
nie w ystarcza natom iast staw iony urzędnikow i opór 
bierny, np. nieposłuszeństw o sam o w sobie.

W  danym  w ypadku sąd w yrokujący  dopatrzy ł 
się takiego oporu czynnego za pom ocą groźby p rz e 
mocy w słowach oskarżonego B., w ypow iedzianych 
do kon tro lera  m agistrackiego W . w poczekalni ki
n o tea tru  „C ristal" , ,,że dzisiaj go na salę nie w pu
ści", tudzież w jego zachow aniu się p rzy  tem  (wy
grażaniu  p ięścią?), oraz w jakichś bliżej n ieok re
ślonych „sp rzy ja jących  okolicznościach". W  rezul- • 
tacie jednakże n iejasne i n ieskonkretyzow ane w y
wody uzasadnienia w yroku nie d a ją  podstaw y do 
spraw dzenia, czy w ypow iedziane słow a i owe 
„okoliczności" w skazyw ały  istotnie na to, że o sk ar
żony w razie  n ieustąp ien ia k o n tro lera  p rzy jdz ie  do 
użycia przem ocy, to znaczy do użycia wobec niego 
siły  fizycznej, i że tak  też rozum iał i odczuw ał sy
tuację  W., czy też raczej cała  sy tu ac ja  nie w ska
zyw ała raczej na opór bierny ze strony  oskarżone
go, k tó ryby  był u s ta ł w razie energiczniejszego 
w ystąpienia kon tro lera  i przyw ołanego do pomocy 
posterunkow ego policji.

4. U zasadnionym  wreszcie jest również zarzu t 
obrazy § 266/1 u. p. k. i w zw iązku z nim zarzu t 
obrazy p raw a m aterja lnego  w odniesieniu do o sk ar
żonego Z. U stalenie bowiem, że oskarżony ten, 
spraw ując, zd a je  się, funkcje b iletera , odb iera ł od 
w chodzących na salę k ino teatru  „C rista l"  gości 
sp rzedane im przez kasę bilety, a oddaw ał im część 
innych, zużytych już biletów, odebrane zaś w rę
czał kasie do ponownego spieniężenia, usp raw ie
dliw ia w praw dzie ogólnikowy wniosek sądu, że by 
ła  to jakaś m anipulacja, zm ierzająca  do nieuiszcza- 
nia podatku  zabawowego i poszkodow anie m agi
stra tu , nie uspraw iedliw ia natom iast w swem nie- 
jasnem  i nieskonkretyzow anem  ujęciu, dalszego 
wniosku, że tak a  ponowna sprzedaż tych  biletów 
m iała istotnie m iejsce, przedew szystkiem  zaś wnio
sku, że to w łaśnie Z. za ta ił i u k ry ł ten  fakt wobec 
podatkow ych w ładz m agistrackich, i to dla w łasnej 
korzyści, skoro nie ustalono, że to na nim właśnie, 
a nie na B„ jako w łaścicielu i przedsiębiorcy 
w spom nianego k inoteatru , spoczyw ał obowiązek 
p rzeprow adzen ia rozliczeń podatkow ych z m agi
stratem , i że pieniądze z kasy tea tra ln e j w pływ ały  
do jego (Z— go) a nie B— go kieszeni. N ikłe i su 
m aryczne ustalen ia  zaskarżonego w yroku dowodzą, 
że sąd w yrokujący  nie zdaw ał sobie należycie 
spraw y z isto ty  w ystępku  z § 263 k. k. w stosunku 
do działań  oskarżonego Z., zw łaszcza też nie ro z
ważył, czy oszustwo zostało istotnie dokonane i czy 
Z. był sam  spraw cą tego oszustw a, czy też raczei 
pomocnikiem (§ 49 k. k.) oskarżonego B.

35.
1. O dpow iedz ia ln ośc i  z  art. 24 jl  l. 5 i 19 ust. 

o zw alczan iu  l ich w y  w oj. nie uchyla p o w z ię ta  p r z e z
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zw ią zek  kupców , zgodnie z  postanow ieniem  p r z e d 
w ojennego sta tu tu , uchwala, usta la jąca z  sku tk iem  
dla  cz łon ków  w iążącym , cenę sp rzed a żn ą  p r z e d m io 
tów  pow szedn iego  uży tku ,  pon iże j  k tóre j ,  p o d  gro
zą  w yk lu czen ia  ze  zw iązku , p rze d m io tó w  odnośnych  
sp rze d a w a ć  im nie wolno.

2. W  m y ś l  art. 19 cyt. ust. ka lkulacja  cen, 
u w zględn ia jąca  k o s z ty  ponownego zaopa trzen ia  się 
w  towar, j e s t  w ykluczona.

3. R o zm yś ln o śc i  dzia łania  w  znaczeniu „dolus  
direc tus“ lub „dolus euentualis" żąda  zarów no art. 
19, ja k  art. 24 j l  l. 5, cyt. ust.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s e e g o  
z 10 m a r c a  1927 K .  4 4 6 /2 6

U zasadnienie:
1) A rt. 24/1 L. 5 ustaw y o lichwie wojennej k a 

rze za zbrodnię tego, kto  uczestniczy w zmowie lub 
związku, m ającym  na celu, m iędzy innemi, także 
przestępstw a z art. 19 wspom nianej ustaw y, a więc 
rozm yślne żądanie za przedm ioty  powszedniego 
użytku  cen lub św iadczeń w zajem nych, oczywiście 
nadm iernych lub też przyjm ow anie takich  cen 
i św iadczeń i obietnic tychże.

G dy ak t oskarżenia pociągał oskarżonych Die., 
Dan. i G. do odpow iedzialności za tak ą  umowę 
co do żądania i pobierania cen oczywiście n adm ier
nych za węgiel, w yrok zaskarżony  ocenia rzecz w 
tym  względzie pod kątem  w idzenia przynależności 
tych oskarżonych do zw iązku kupców  węgla, k tó 
ry  ma za jedno ze swych zadań  statu tow ych (§ 5 
lit. c. sta tu tu ) ustalen ie  cen w ęgla ze skutkiem  
członków obowiązującym , pod grozą naw et w yklu
czenia ze związku, i k tó ry  ustalen ia  takiego oczy
wiście dokonał, a na posiedzeniu z dnia 5 p aźd z ie r
nika 1923 r. uchw alił nad to  w ystosować list do 
kupca W., sp rzedającego  węgiel po cenach niższych, 
z żądaniem  trzym ania się cen przez zw iązek u s ta 
lonych. Skargi rew izyjne wymienionych powyżej 
trzech  oskarżonych kw est jonu ją  to stanow isko są 
du pierw szej instancji pod różnem i względam i, je 
dnakże niesłusznie. Ja k ie  znaczenie m iało p ierw o t
nie postanow ienie § 5 lit. c. s ta tu tu  związku, stw o
rzonego w r. 1906, to p rzy  ocenianiu karalności s to 
sowanie go w śród zm ienionych w arunków  gospo
darczych w św ietle przepisów  ustaw y o zw alczaniu 
lichwy w ojennej —  nie może zaw ażyć na szali.

Że list w ysłany do W. m iał na celu skłonić go 
do uzgodnienia cen za węgiel p rzezń  pobieranych 
z cenam i p rzez zw iązek ustanowionem i, u sta lił sąd 
w yrokujący zgodnie z osnową dotyczącego p ro to 
kółu posiedzenia. W  szczególności oskarżony Die., 
będący prezesem  związku, nie m oże się uchylać od 
odpow iedzialności z pow odu udzia łu  w do tyczą
cych czynnościach zw iązku tem, że na posiedzeniu 
z dnia 5 październ ika 1923 r. nie był jakoby obec
ny, a list do W . podpisał jedynie jako prezes, w w y
konaniu uchw ały  na osiedzeniu powzięty. U czest
niczenie zarów no w zm ow ie ,  jak  w zw ią zk u  m a ją 
cym na celu przew idziane w art. 19 ustaw y o zw al-
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czaniu lichwy w ojennej podpada pod sankcję k a r 
ną art. 24/1 1. 5 tej ustaw y; różnica obu pojęć w 
danym  w ypadku zaciera się tem bardziej, że u s ta 
lono, iż zw iązek pow ziął uchw ałę norm ującą ceny 
węgla na posiedzeniu członków, k tó rzy  zatem  pod 
tym  względem  się zmówili. D latego nie jest słuszny 
za rzu t skargi rew izyjnej oskarżonego Dan., jakoby 
sąd w yrokujący  w stosunku do ak tu  oskarżenia 
dopuścił się istotnej zm iany kw alifikacji k tóraby  
w ym agała uprzedniego zw rócenia uwagi na m ożli
wość takiej zmiany, w m yśl § 264/1 u. p. k. U sta le 
nie sądu w yrokującego ,,że oskarżony Dan., będąc 
w iceprezesem  związku, znał s ta tu t tegoż", uzy sk a
ne w m yśl § 260 u. p. k. na podstaw ie oceny ca ło 
k sz ta łtu  rozpraw y, nie może być kw est jonowane 
w postępow aniu rew izyjnem . W  podobny sposób 
ustalono, czego rew izja  nie kw estjonuje, że o sk ar
żony ten b ra ł udział w posiedzeniu z dnia 5 p aź 
dziernika 1923 r . ; czy na tem  posiedzeniu nadto  
też w następstw ie p rezesa  oskarżonego Die. p rzew o
dniczył, jest już obojętne, tak  że zaszła  w tym  
względzie, w edle tw ierdzenia skargi rew izyjnej, 
om yłka sądu w yrokującego nie m ogłaby mieć w p ły 
wu na p raw ną ocenę' działan ia tego oskarżonego 
pod kątem  w idzenia art. 24/1 1. 5 ustaw y o zw al
czaniu lichwy w ojennej. Pow oływ anie się jego na 
to, że b rak  jakoby podstaw  do przy jęcia, iż k ie
row ał on się § 5 statu tu , a dalej, iż list do W. m iał 
tylko na celu odkrycie tańszego źród ła  zakupu w ę
gla, jakie m iał mieć W., i że w redakcji tego li
stu  nie b ra ł żadnego udziału, p rzedstaw ia  się wo
bec odm iennych usta leń  sądu  w yrokującego jako 
chybione. To samo tyczy się analogicznych wywo
dów skargi rew izyjnej oskarżonego G., w szczegól
ności, odnoszących się do rzekom o tylko o rjen ta- 
cyjnego ch a rak te ru  kalku lac ji cen węgla na po 
siedzeniu zw iązku ustalonych.

2) W  kw estji oczywistej nadm ierności cen przez 
zw iązek ustalonych, względnie przez oskarżonych 
Dan., Sc. J ., K. i Z. żądanych i przyjm ow anych, 
skargi rew izyjne zw raca ją  się przeciw  sposobowi 
obliczenia cen węgla p rzez sąd w yrokujący  w u za 
sadnieniu zaskarżonego wyroku, dom agając się 
uw zględnienia w szystkich czynników m ających 
w czasach norm alnych w pływ  na kształtow anie się 
cen. S tanow iska skarg  rew izyjnych nie można je 
dnakże uznać za słuszne, gdyż ustaw a o zw alcza
niu lichwy w ojennej, obliczona na stosunki w ojen
ne i powojenne, w k tórych okazuje się potrzeba 
wzmożonej ochrony konsum cji, operu je  kategor- 
jam i wyjątkow em i, zam ykając pod sankcją k arn ą  
drogi zarobkow ania, jakie są o tw arte  d la  handlu  
w czasach norm alnych. Z m otywów do art. 19/20 
(Dz. U iz. Min. Spraw iedl. za rok 1920, dział nieu- 
rzędow y str. 513) jest zw łaszcza widoczne, że w y
kluczone jest w rozum ieniu ustaw odaw cy k a lk u 
lac ja  cen, p rzy  uw gzlędnieniu kosztów  ponownego 
zaopatrzen ia się w tow ar (rem boursem ent), ,,gdyż 
w ten sposób kupiec zm uszałby konsum entów  do 
zaopatrzen ia go w k ap ita ł obrotow y". W czasie w y

daw ania ustaw y o zw alczaniu lichwy wojennej is t
n iał już spadek  w alu ty  —  aczkolw iek w m niejszym  
jeszcze stopniu, tak  że i w zgląd na dew aluację 
przez ustaw odaw cę jakoby nieprzew idzianą, nie 
mógłby pod kątem  w idzenia art. 19/1 i 24/1 L. 5 
ustaw y o zw alczaniu lichwy wojennej doprow a
dzić do korzystniejszej oceny działań  oskarżonym  
zarzuconych. W  św ietle tych przepisów  nie było 
im wolno stra t, poniesionych p rzez n ieudałe  w yzy
skanie konjunktury , pokryć z kieszeni konsum en
tów  i w tym  kierunku w yrażony w uzasadnieniu 
zaskarżonego w yroku pogląd sądu w yrokującego 
błędu praw nego nie zaw iera.

3) W  danej spraw ie sąd w yrokujący  co do cen 
węgla w krytycznym  czasie (październik 1923) m iał 
p rzed  sobą różne zdania biegłych, k tó re sum iennie 
rozw ażył i rozw ażania te  uchybień, zw łaszcza w 
św ietle § 260 u.p.k., nie zaw ierają , jeżeli dał p ierw 
szeństw o opinji, uw zględniającej w wyższym  sto p 
niu potrzebę ochrony konsum entów  i cele ustaw y 
o zw alczaniu lichwy w ojennej i cenę w kwocie 
481.845 mk. za cen tnar p rz y ją ł za cenę słuszną 
dla w ęgla górnośląskiego w toruńskim  handlu  d e ta 
licznym w drugiej połowie październ ika 1923. R oz
w ażania te  stanow ią również słuszną bezbłędną 
podstaw ę dla dalszego wniosku, że w stosunku do 
tej, p rzez sąd w yrokujący, p rzy ję te j ceny, cena ja 
ka w rezu ltacie  w yszła z kalku lac ji związków k up
ców węglowych (600.000 m arek  za centnar) p rz ed 
staw ia się przedm iotow o jako nadm ierna i to oczy
wiście rażąco nadm ierna.

P rzechodząc jednak  do oceny działań  poszcze
gólnych oskarżonych, sąd w yrokujący, co do żad 
nego z nich, nie uw zględnił w sposób dostateczny 
podm iotowej strony  zarzuconych im przestępstw , 
ograniczając się w tym  względzie do sam ych tylko 
niew yczerpujących ją  ogólników.

Rozm yślność działan ia p rzew idu je bowiem tak 
art. 19 jak i w skazujący  nań, a w ścisłym  zw iązku 
z nim sto jący  art. 24/1 L. 5 ustaw y o zw alczaniu 
lichwy w ojennej. Znaczy to, że spraw ca albo m u
si posiadać świadomość, że ceny (św iadczenia w za
jem ne), k tórych  żąda, lub k tó re p rzy jm uje, są 
oczywiście nadm ierne, m usiał mieć świadomość, że 
uczestniczy w zmowie lub związku, m ających na 
celu uzyskanie takich w łaśnie cen (dolus d irectus), 
albo też eonaj mniej liczyć się z możliwością, że 
cena, jakiej żąda, lub jaką  p rzy jm uje, jest oczy
wiście nadm ierną, liczyć się z tem, że tak ą  ceną 
jest ta, do uzyskania k tórej dąży zmowa lub zw ią
zek, którego jest uczestnikiem  i mimo to godzić się 
na tę ew entualność (dolus eventualis).

S trona podm iotow a działań  oskarżonych nie zo
s ta ła  pod pow yższym  punktem  widzenia przez sąd 
w yrokujący  uw ydatniona. S kazując oskarżonych 
G. Dan. i Die. z a rt. 24/1 L. 5 ustaw y o zw alcza
niu lichwy w ojennej, sąd ten p rz y ją ł w praw dzie, 
że zw iązek kupców  węgla dążył do zwyżki cen i że 
oskarżeni byli świadom i tego celu, w spółdziała jąc 
przy  jego zrealizow aniu; nie za ją ł jednakże ja 



snego i konkretnego stanow iska co do tego, czy 
uśw iadam iali oni sobie również w łaśnie ową kon
k re tną  zwyżkę z październ ika 1923 na 600.000 m a
rek  za cen tnar jako oczywiście nadm ierną. A ni ich 
dolus directus, ani też dolus eventualis w tym  w zglę
dzie nie zosta ł w uzasadnieniu w yroku w ykazany, 
zw łaszcza nie został on ustaleniam i, w tym  kierunku, 
poparty . U stalen ia tak ie  w danym  w ypadku by ły  zaś 
tem bardziej konieczne, że w edług uzasadnienia 
w yroku naw et już co do przedm iotow ego ch a rak 
te ru  ceny 600.000 m arek za cen tnar w ęgla badani 
p rzez sąd w yrokujący  biegli w ypow iadali rozbież
ne zdania, niew ykluczoną zatem  była możliwość, 
że i oskarżeni z tego ch a rak te ru  oczywistej nad- 
m ierności wspom nianej ceny —  spraw y sobie nie 
zdawali. A nalogiczne braki w ustalen iach  w ykazu
je i ta  część uzasadnienia zaskarżonego wyroku, 
w k tórej oskarżonych Dan., Sch., J ., K. i Z. uznano 
winnymi p rzestępstw  z art. 19 ustaw y o zw alczaniu 
lichwy w ojennej. S tronę podm iotow ą poruszy ł tu 
taj sąd w yrokujący  w uzasadnieniu  zaskarżonego 
w yroku tylko co do oskarżonego Dan, w w ypadku 
sprzedaży  węgla Dr. B. po 750.000 mk. za centnar. 
A le i tu ta j nie doceniono isto ty  rozm yślności, isto
ty  doli directi i doli eventualis w powyżej w yka
zanym  sensie, d o p a tru jąc  cechy niedbalstw a w nie- 
spraw dzeniu  p rzez oskarżonego w strzym anej p rz e 
zeń niepew nej wiadom ości o zwyżce cen. Pozatem  
zaś pom ija już sąd w yrokujący tak  p rzy  rozw ażaniu 
reszty  działań  oskarżonego Dan., jak  i p rzed e 
w szystkiem  p rzy  rozw ażaniu działań  oskarżonych 
Sch., J ., K. i Z. w zupełności stronę podm iotow ą 
zarzuconych im przestępstw . Co więcej, nie rozw a
ża i nie u sta la  naw et ich przedm iotow ych cech w 
działaniach oskarżonych J., K. i Z. P rzy jm u jąc  bo
wiem za cenę słuszną kw otę 481.845 m arek  za cen
tn ar węgla, nie tłum aczy, dlaczego cena 500.000 
m arek za centnar, żądana i pobierana p rzez trzech  
ostatnio wymienionych oskarżonych, zaw iera jąca  
więc nadw yżkę około 18.000 m arek  (około 4°/0) po 
nad ową ceną słuszną, zw łaszcza p rzy  uw zględ
nieniu ówczesnych stosunków  w alutow ych, m iałaby 
już stanow ić cenę oczywiście, rażąco, nadm ierną.

B raki powyżej ad  3) w ykazane uzasadn iają  
podniesiony w skargach  rew izyjnych za rzu t ob ra
zy § 266/1 u. p. k., a w zw iązku z tem  także za rzu t 
obrazy praw a m aterjalnego, a w szczególności o b ra
zy art. 19 i 24/1 L. 5 ustaw y o zw alczaniu lichwy 
w ojennej, gdyż niedostateczne usta len ia  zaskarżo
nego w yroku nie d a ją  sądowi rew izyjnem u m ożno
ści spraw dzenia, czy owe p rzep isy  p raw a m ate r
ialnego zastosow ano trafnie.
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36.
J e że l i  bicie i kaleczenie  osoby n ieletn iej je s t  

Jedynie sposobem  dogadzania  chuciom cielesnym  
spraw cy ,  c zyn  jego, za leżn ie  od  sku tku  działania,
T - VIII. —3,

*
uzasadnia jedn o  — nie za ś  w ie lo c zy n o w y  zbieg  
zbrodni n ierządu z  nieletnimi z  § 176jl I. 1 k k. 
z  za b ó js tw e m  lub urazam i cielesnemi.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 12 l i p c a  1928  K .  3 6 1 /2 8

Uzasadnienie.
...6) N atom iast sąd  w yrokujący  dopuścił się 

obrazy p raw a m aterja lnego  w zw iązku z § 266/1 
u. p. k., o ile p rz y ją ł w trzech  poszczególnych dzia
łaniach oskarżonego zbieg rea lny  zam iast zbiegu 
idealnego czynów nierządnych  z zabójstw em  w zglę
dnie z urazam i cielesnem i.

D la oceny bytu  zbiegu idealnego czy realnego 
docydującem  jest, czy działan ie  spraw cy ze w zglę
du na konkretne okoliczności faktyczne p rzed s ta 
wia się zew nętrznie jako jedna całość, czy też jako 
mnogość poszczególnych działań,

Jeże li zatem  oskarżony dopuszczał się czynów 
nierządnych z nieletniem i, a p rzy tem  bił je  i k a 
leczył, to sąd  winien był row ażyć, czy bicie i k a 
leczenie ofiar nie stanow iło u oskarżonego li tylko 
form y zaspokojenia jego żądzy  zm ysłow ej, i czy 
przez to  nie urzeczyw istniał on li ty lko zam iaru  
dogodzenia swem u popędow i płciow em u; w tym  
w ypadku bicie i kaleczenie ofiar byłoby jeno spo
sobem, w jaki oskarżony, ze względu na sw oje 
specyficzne właściwości psychiczne zadaw aln iał 
sw oje' chuci cielesne i w ynikałoby z jednego za 
m iaru  zaspokojenia popędu płciowego, zaczem  w 
św ietle zew nętrznym  czyn spraw cy p rzedstaw iałby  
się jako jednolite działanie, a nie jako wielkość 
poszczególnych czynów, w zw iązku z czem za leż
nie od skutku  działan ia zachodziłby zbieg idealny, 
nie zaś rea lny  czynów nierządnych z zabójstwem , 
bądź urazam i cielesnemi.

P rzy jęc ie  p rzez sąd  zbiegu realnego, zam iast 
nasuw aj ącego się, sam o p rzez się, z okoliczności fak
tycznych, ustalonych p rzez sąd zbiegu idealnego, 
w ym agałoby bardziej szczegółowego uzasadnienia, 
w skazującego dlaczego i na podstaw ie jakich fak
tów sąd w yrokujący  rozczłonkow ał działan ie o sk ar
żonego we w szystkich trzech  w ypadkach na dwa 
poszczególne, odrębne czyny, o p arte  na sam oist
nych zam iarach.

Pow yższe uchybienie p rzejaw ia  się szczególnie 
jaskraw o w w ypadku czynu oskarżonego na osobie 
m ałoletniej H. M .; jeżeli bowiem sąd  ustalił, że 
oskarżony dopuścił się na niej przem ocą czynów 
n ierządnych p rzez to, że podniósłszy jej sukienkę 
bił ją  pięścią w brzuch i przyrodzenie, pow odując 
pęknięcie m iędzykrocza, natenczas działanie o sk ar
żonego przedstaw iałoby  się jako jeden  czyn n a ru 
sza jący  zarów no przepis § 176/1 L. 1 i 3 k. k., jako 
też § 223a k. k.
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Zgłoszen ie  się obrońcy  w  tym  charakterze  w  są 
dzie  p r z e d  ro zp ra w ą  główną, choćby bez  p r z e d ło 
żenia  pełnom ocnic tw a, w k ła d a  na są d  obow iązek  
zaw ezw an ia  go na ro zp ra w ę  główną. N ieuczynienie  
obow iązkow i tem u zadość  je s t  obrazą  §  217 u.p.k., 
sku tku jącą  uchylenie w yroku , g d y  oskarżony  na 
ro zp ra w ie  g łó w n e j  ani w yra źn ie  ani te ż  w  sposób  
dom niem any nie z r z e k ł  się obrony.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 22  p a ź d z i e r n i k a  192 8  1 20 /28

U zasadnienie.
D ążeniem  obow iązującej na Ziem iach Zachod

nich U staw y P ostępow ania K arnego jest um ożliw ie
nie oskarżonem u korzystan ia w jaknajszersze j m ie
rze z usług fachowego obrońcy.

Z tego w zględu u. p. k. nie zaw iera żadnego 
przepisu, k tó ryby  ustanaw iał form alne w arunki dla 
legitym acji obrońcy.

Pełnom ocnictw o d la obrońcy może być dane za 
równo na piśmie, jak  i zgłoszone ustnie lub naw et 
dorozum iew ane tylko w czynności konkludentnych 
oskarżonego. M oże ono być zgłoszone p rzed  daną 
czynnością sądową, lub też w następstw ie po doko
nanej czynności p rzez adw okata, albo też może być 
zaakceptow ane p rzez oskarżonego. Je ś li  adw okat 
sk łada  jak ie  pismo sądowi w im ieniu oskarżonego, 
to istn ie je  dom niem anie, że jest jego obrońcą, choć
by narazie  nie za łączy ł pełnom ocnictw a. Co do 
pow yższego jest zgodna zarów no nauka, jak  i ju- 
d y k atu ra  niem iecka (ob. Lowe uw. 11 do § 138 
u. p. k. i cytow ane tam  orzecznictw o Sądu R zeszy).

To sam o stanow isko za jm uje  i sąd  najw yższy 
(ob. w yroki 11 m aja  1925 —  168/25; 7 grudnia 1921; 
202/az 9 w rześnia 1926 —  293/26 i in.).

O dnośnie do p rzep isu  § 217 u. p. k., n ak azu ją 
cego wezw anie obrońcy z wyboru na term in ro z 
praw y głównej, sąd  R zeszy odstępu je  od wyżej 
przytoczonych zasad, żąda by doniesienie o doko
nanym  w yborze wyszło od samego oskarżonego (ob. 
Lowe uw. 2 do § 217 i cytow ane tam  orzeczenia 
sądu  R zeszy), co często np, w spraw ach areszto- 
wych jest ze strony oskarżonego niew ykonalne.

Sąd najw yższy natom iast jest konsekw etny w 
swych poglądach i uznaje, że zgłoszenie się obroń
cy w tym  ch arak terze  w sądzie p rzed  rozpraw ą 
główną, choćby nie p rzed łoży ł on pełnom ocnictwa, 
w kłada na sąd  obowiązek zaw ezw ania go na roz
praw ę główną, i nieuczynienie tego stanow i o b ra
zę § 217 u. p. k., pow odując uchylenie wyroku, 
gdy oskarżony na rozpraw ie głównej ani w yraźnie 
ani też dom niem anie nie zrzek ł się obrony (ob. 
w yroki: 9.9.26 —  293/26; 13.6.27 —  194/27; 18.8. 
27 —  315/27; pozatem  wyroki: 22.10.24 — 397(24; 
14.12.25 —  464/25; 28.6.20 —  223/26).

W  niniejszej spraw ie adw okaci K. i R. zaw ia
domili p rzed  rozpraw ą głów ną sąd o przy jęciu  
przez nich obrony oskarżonego, winni byli być za 
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37. tem  wezwani na term in 17 listopada 1927 r.; sko
ro zaś protokół rozpraw y głównej nie stw ierdza, 
by oskarżony zrzek ł się ich obrony, obraza § 217 
u. p. k. musi skutkow ać uchylenie zaskarżonego 
wyroku, ponieważ przez nią obrona oskarżonego 
została  ograniczona.
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38.
1. F a łszow anie  dokum entu  w  rozumieniu  

§§  267, 268 k. k. j e s t  p r ze s tę p s tw e m  łorm alnem  po-  
legającem  nie na w yrażen iu  w  dokum encie  n iezg o d 
nej z  r zec zyw is to śc ią  treści, lecz  na bezp ra w n e j  
zmianie p ie rw o tn e j  treści dokum entu  —  zmianie  
uch yla jące j  lub p r ze k sz ta łc a ją c e j  jego  moc d o w o 
dow ą  (fa łszow an ie  dokum entu  w  ścisłem  s łow a  
znaczen iu) albo te ż  na w zbudzen iu  p r z e z  spraw cę  
pozoru, ja k o b y  za w a r te  w  nim oświadczen ie  pocho
dziło  od  osoby innej (podrobien ie) .

2. N arów ni z  podrobien iem  dokum entu  w  po-  
w y ż s z e m  znaczeniu s taw ia  § 269 k. k. nadanie t r e 
ści dokum entu  papierow i,  opatrzonem u podp isem  
innej osoby, p r z e z  uzupełnienie go bez  j e j  woli  łub 
w b re w  j e j  poleceniu.

3. F a łszow anie  dokum entu  w  rozumieniu § 267 
k. k. je s t  dokonane ty lko  w ów czas , g d y  spraw ca  
u ży ł  sfa łszow anego dokum entu  celem  zw odzenia .

4. ,, B ezpraw nie"  p r z y w ła s z c z a  sobie cudzą  
r ze c z  ruchomą (§  246 k. k.), k to  czyn i to z ś w ia 
domością, że  do r z e c z y  te j  nie ma prawa. B łą d  
w  ty m  kierunku, z w ła s zc za  b łą d  co do p rzep isó w  
p ra w a  cywilnego, uzasadnia na k o rzy ść  sp ra w cy  
zastosow anie  § 59 k. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 19 l i p c a  .1928 K .  3 8 0 /2 8

U zasadnienie.
...3) P ozatem  uzasadniony również jest zarzu t 
obrazy § 266/1 u. p. k. a w zw iązku z tem  i z a 
rzu t obrazy p raw a m aterjalnego.

Żądanie w § 266/1 u. p. k. przytoczenia fak- 
tów t uznanych za udowodnione, w k tórych  dopa
trzono się znamion usta.wowych przestępstw a, m u
si być tak  ścisłe i dokładne, iżby pociągnięcie kon
kretnego stanu  faktycznego pod odpowiedni p rze 
pis ustaw y, nie nastręcza ło  trudności, ani nie p rz ed 
staw iało  żadnych w ątpliw ości (cf. K ałużniacki-Le- 
żański, Post. karne II I  wyd. uw. 9 do § 266 1 u.p.k.). 
U zasadnienie zaskarżonego w yroku wym aganiom  
tegoż § nie odpow iada, zw łaszcza o ile chodzi o po 
trak tow anie jako czyn ciągły —  pod tym  względem  
w praw dzie na korzyść oskarżonego —■ dziewięć w y
padków  ciężkiego fałszow ania dokum entu w jedno- 
czynowym zbiegu z przyw łaszczeniem  sobie kwot 
pieniężnych. U stalen ia w tym  kierunku są zupełnie 
ogólnikowe i sum aryczne, a w rezu ltacie  tak  n ie
jasne i niesprecyzow ane, że nie d a ją  pełnego o b ra
zu m anipulacji, jakie oskarżony przedsięw ziął.

U zasadnienie zaskarżonego w yroku mówi o kw i
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tach z odbioru pieniędzy przez firm ę S. Kw ity te 
dzielą się na takie, k tó re  poza podpisem  S. nie za 
w ierały  pierw otnie żadnej treści, k tó re oskarżony 
o trzym ał od firm y S. w edług w yrażenia się sądu 
w yrokującego „in blanco" a więc przypuszczalnie 
z praw em  udzielonem  m u przez firm ę S. do n ad a 
nia im tej treści p rzez w ypisanie sum przez firmę 
odebranych (punkty a, b, c, e, uzasadnienia zask ar
żonego w yroku), na dalsze, k tó re oskarżony bez 
upraw nienia ze strony  firm y S. i bez jego w iedzy 
sam  w ystaw ił (punkty f. i g. uzasadnienia w yroku), 
następnie na takie, k tó re  w całości w ystaw iła fir
ma S., zaś oskarżony treść  kw itu zmienił, zam ie
niając p ierw otną kw otę na kw otę w yższą —  na sto 
siedem dziesiąt złotych, zam iast p ierw otnych sie
dem dziesięciu złotych (punkt d. uzasadnienia w y
roku), w reszcie na takie, na k tórych  oskarżony p o 
łożył podpis K. i użył pieczątki firm y S. (punkty 
h. i. uzasadnienia w yroku).

F ałszow anie dokum entów  z §§ 267 k. k. i sto
jącego z nim w ścisłym  zw iązku § 268 k. k. 
jest. p rzestępstw em  form alnem . P rzestępstw o 
to polega albo na fałszow aniu dokum entu w ści- 
słem  tego słow a znaczeniu, t. zn. na dokonaniu, 
bez upow ażnienia, zm iany pierw otnej treśc i istn ie
jącego już dokum entu, zm iany uchylającej lub 
p rzekszta łca jące j jego moc dowodową, albo też na 
podrobieniu dokum entu, t. zn. na w zbudzeniu przez 
spraw cę pozoru, jakoby zaw arte  w dokum encie 
ośw iadczenie pochodziło od osoby innej (cf. K ału- 
żniacki - Leżański K. K. IV wyd. uw. 1 i 2 do 
§ 267 k. k.).

Pod  §§ 267, 268 k. k. nie podpada natom iast 
tak  zw ane m ate rja ln e  fałszow anie dokum entu, t. zn. 
nadanie dokum entowi treści niezgodnej z rzeczyw i
stością jednakże bez zaistnienia okoliczności pow y
żej wymienionych, co nie w yklucza oczywiście mo
żliwości, że fałszow anie tak ie  w zw iązku z innemi 
okolicznościami faktycznem i może zaw ierać zna
miona innego przestępstw a, np. oszystw a z § 263 k.k.

W  św ietle nader szczupłych ustaleń  zaskarżo 
nego w yroku i p rzy  zastosow aniu pow yższych za 
sad, pod pojęcie dokum entów  w rozum ieniu §§ 267, 
268 k. k. form alnie sfałszow anych podpadałyby  te 
kwity, gdzie oskarżony pierw otną ich treść, nadaną 
!m przez firm ę S. zmienił, zam ieniając zaw arte  
w nich sum y na sum y wyższe (fałszowanie w ści
słym  tego słow a znaczeniu), o raz te, k tó re bez w ie
rni p rzez firm ę S., zmienił, zam ieniając zaw arte  
K. i p ieczątką firmy, budząc p rzez to pozór, jakoby 
w ystaw iła je wspom niana firm a (podrobienie). Są 
to dwie ostatn ie k ategorje  kwitów (punkt d. i pu n 
kty  h. i. uzasadnienia zaskarżonego w yroku).

N arów ni z podrobieniem  dokum entu w rozum ie- 
mu § 267 k. k. staw ia § 269 k. k. —  którego to p rze 
pisu sąd  w yrokujący  zupełnie nie uw zględnił — 
nadanie treśc i dokum entu papierow i, opatrzonem u 
podpisem  innej osoby, przez w ypełnienie go bez 
woli lub w brew  jej poleceniom. Pod § 269 a w 
zw iązku z nim pod §§ 267, 268 k. k. podpaść by

mogły te  zatem  kwity, k tó re oskarżony otrzym ał 
od S. ,,in blanco", to znaczy z jego podpisem , ale 
bez jakiejkolw iek treści, a którym  treść  tę  nadał 
dopiero później, w ypełn iając je i to w brew  udzielo
nem u upoważnieniu na sum y wyższe, aniżeli te, 
k tóre S. odebrał (punkty a. b. c. e. uzasadnienia 
zaskarżonego w yroku).

Inaczej natom iast p rzedstaw iałaby  się spraw a 
w tych w ypadkach w k tórych oskarżony bez u p raw 
nienia ze strony  firm y S. sam  za nią w ystaw ił kw i
ty  na sum y: 21 i 62 złotych, jeżeli p rzy  tem  —  cze
go w uzasadnieniu  zaskarżonego w yroku w cale nie 
w yjaśniono —  siebie  w skazał za w ystawcę, zw o
dząc tylko ich treśc ią  co do w skazanego upow aż
nienia. B yłoby to bowiem tylko m aterja lnem  fa ł
szowaniem  dokum entu nie noszącego form alnych 
cech p rzestępstw  z §§ 267, 268 k. k., ani też nie 
podpadaj ącem  pod § 269 k. k.

Dokonane fałszow anie dokum entów  w rozum ie
niu § 267 k. k. zachodzi tylko wówczas, jeżeli 
spraw ca fałszow anego dokum entu użył go celem  
zwodzenia. W  tym  kierunku ograniczył się sąd  w y
roku jący  do nader niejasnego i ogólnikowego 
stw ierdzenia, że kw oty w kw itach pow ypisyw ane 
kaza ł w pisywać do ksiąg handlow ych firmy, sp ó ł
dzielni p iekarzy  i cukierników, k tórej był k iero 
wnikiem. P rzy jm u jąc  ato li naw et, że z tego ogól
nika ma w ypływ ać ustalenie, iż pow yższe zachow a
nie się oskarżonego m iało w prow adzić w b łąd  za 
rząd  w spółdzielni, co do kwot, jakie w ypłacono 
w rzeczyw istości firm ie S., to uzasadnienie za sk ar
żonego w yroku, zgoła już jest n iejasne i ogólni
kowe, o ile chodzi o zakw alifikow anie działań  
oskarżonego pod § 268/1 k.k. W  przeciw staw ieniu  do 
wywodów skargi rew izyjnej uznać w praw dzie n a 
leży, że zam iar sprawcy, nie musi iść koniecznie 
w kierunku p rzysporzenia sobie lub kom u innem u 
bezpraw nej korzyści m ajątkow ej; § 268/1 k. k. 
ograniczenia takiego —  inaczej § 263 k. k. —  by
najm niej nie przew iduje. Jednakow oż w yrok sk a 
zujący  musi w swym uzasadnieniu  zaw ierać nie 
ogólnikowe lecz konkretne sprecyzow anie zam iaru  
osiągnięcia korzyści m ajątkow ej i w skazyw ać kon
kretn ie ową korzyść. W  tym  kierunku nie może 
w danym  w ypadku w ystarczyć wniosek sądu  w y
rokującego, że oskarżony przyw łaszczył sobie kw o
tę  983 zł., rzekom ą różnicę pom iędzy kwotami, 
jakie o debrała  firm a S., a kwotami, na k tóre 
brzm iały  w rezu ltacie  kw ity przeprow adzone przez 
książki, bez dalszego ustalen ia  sedna rzeczy, a m ia
nowicie dlaczego w łaściw ie oskarżony m anipulację 
z kw itam i i książkam i przeprow adził. U stalenia 
tak ie  zaś były  tem  więcej potrzebne, poniew aż nie 
ustalono również w sposób jasny i dostateczny sa^ 
mego aktu, czy też aktów  przyw łaszczenia. I w tym  
punkcie uzasadnienia zaskarżonego w yroku jest zu 
pełnie ogólnikowe i nie wiadomo, w jaki sposób 
oskarżony do owych 983 zł. doszedł. Dom niem ywać 
by się tylko można, że jako kierow nik firm y inka
sow ał on d la niej pieniądze, czy też m iał dostęp do



kasy firm y i w ten  sposób znajdow ał się w d z ier
żeniu p ieniędzy firmowych, k tó rą  d la  siebie zużył. 
Dom niem ywać by się również można, że d la  u k ry 
cia owych przyw łaszczeń  i uchronienia się p rzed  
cywilno - p raw ną odpow iedzialnością, a zatem  m a
jąc na w zględzie korzyść m aterja lną , p rzed k ład a ł 
do zaksięgow ania rzekom e kw ity firm y S. K onkre t
nych usta leń  w tym  kierunku jednakże brak. P o 
zatem  sąd w yrokujący  tak  w w ypadku p rzyw łasz
czenia sobie p rzez oskarżonego pew nych sum p ie
niężnych, będącego zdaniem  sądu  w zw iązku z fa ł
szowaniem  kwitów, jak  i w w ypadku p rzyw łasz
czenia sobie szeregu kw ot otrzym anych od L. aż 
do sum y ponad 300 zł. nie doceniał podmiotowej 
isto ty  p rzestępstw a z § 246 k. k. w  m yśl przepisu  
tego ten tylko odpow iada karn ie  za p rzyw łaszcze
nie, czy też za sp-zeniew ierzenie, kto „bezpraw nie" 
sobie p rzyw łaszczał cudzą rzecz ruchom ą. M om entu 
tego nie m ożna zaś m ieszać i trak tow ać na jednej 
p łaszczyźnie z zam iarem  osiągnięcia korzyści m a
jątkow ej (aczkolw iek nie koniecznie bezpraw nej) 
p rzez spraw cę fałszow ania dokum entu (§ 268/1 
k. k .l. „B ezpraw nie" przyw łaszcza sobie cudzą 
rzecz ruchom ą zaś ty lko ten, kto przyw łaszcza ją 
sobie z świadom ością, że mu się ta  rzecz nie należy, 
że nie m a do niej praw a. B łąd  w tym  kierunku, 
zw łaszcza b łąd  co do przepisów  p raw a cywilnego 
uzasadnia na korzyść spraw cy zastosow anie 
§ 59 k. k.

To też obrona oskarżonego, idąca w tym  k ieru n 
ku, że m iał on do swej firm y p re ten sje  pieniężne 
w sum ie 1743 zł., by ła w św ietle § 246 k. k. isto tną 
i w k łada ła  na sąd  w yrokujący  obowiązek rozw a
żenia jej i jak  już powyżej pod 2) wskazano p rze 
prow adzenia i w yczerpania zaofiarow anych na jej 
poparcie  środków  dowodowych.
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39.
Do naruszenia p r ze p isó w  art. 171 ust. z  l  l ip 

ca 1926 r. o op ła tach  s tem p lo w ych  (D z .  U. R. P. 
poz. 570J, s tosow ać  n a le ży  na obszarze  b. zaboru  
pruskiego  pruską  ustawą o poda tk u  s te m p lo w y m  
z  30 c zerw ca  1909 (Zb. u. pr. str. 535).

W niosek o rozs trzygn ięc ie  sądow e  z  §  459 u.p.k. 
nie je s t  środk iem  o d w o ła w c zy m  p rze c iw  osądowi  
w ła d z y  ad m in is tra cy jn e j , lecz  s tw a rza  jed yn ie  w ł a 
ściw ość  sądu do orzekania  w  sprawie.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 3 s i e r p n i a  1927.  T  8 7 /2 7 .

Pow ody rozstrzygnięcia:
Podniesiony w rew izji oskarżonych za rzu t n a 

ruszenia p raw a m aterja lnego , w szczególności z a 
stosow ania niew łaściw ego przep isu  ustaw y p rzy  
w ym iarze kary, jest uzasadniony. W  m yśl a rt. 1 
rozp. z dnia 29 grudnia 1926 r. Dz, U. poz. 756 s to 
sować należy  do naruszeń  przepisów , wymienionych 
w art. 171 ustaw y z dnia 1-go lipca 1926 r. o o p ła 

tach stem plow ych (Dz. U. poz. 570) postanow ienia 
te jże  ustaw y, o ile są od przepisów  tych łagod
niejsze.

Do ustaw  w ym ienionych w art. 171 ustaw y
0 op łatach  stem plow ych należy  także p ru sk a  u s ta 
wa o podatku  stem plow ym  z dnia 30-go czerw ca 
1909 r. (Zb. u. pr. str. 535), na podstaw ie której 
oskarżeni zostali zasądzeni. Poniew aż stosu jący  się 
do oskarżonych przepis § 17 L. 3 b. tej ustaw y 
p rzew idu je  karę  pieniężną, oznaczoną bezw zględ
nie w wysokości dziesięciokrotnej kw oty ukróco
nego stem pla, odpow iedni zaś przepis polskiej u s ta 
wy o op ła tach  stem plowych, a mianowicie a rt. 40 
p rzew idu je karę  p ieniężną w wysokości do p ię tn a
stokrotnej kw oty nieuiszczonej, a zatem  daje  są 
dowi możność w ym ierzenia k ary  także poniżej dzie
sięciokrotności ukróconego stem pla, zastosow aną 
winna była być polska ustaw a o op łatach  stem plo
wych jako łagodniejsza. Zastosow aniu te jże  u s ta 
wy nie stoi na przeszkodzie przepis ust. 2 a rt. 1 
rozp. z 29-go grudnia 1926 r. Dz. U. poz. 756 
w zw iązku z okolicznością, że osąd w ładzy sk a r
bowej zosta ł w ydany p rzed  dniem  1-go stycznia 
1927 r„ skoro bowiem oskarżeni na osąd podali 
wniosek o rozstrzygnienie sądowe, w yrok zaś za 
p ad ł dopiero dnia 31-go m arca 1927 r. sprw a p rzed  
dniem  1-go stycznia 1927 r. nie by ła jeszcze w 
pierw szej instncji rozstrzygnięta. W niosek o ro z
strzygnięcie sądowe, podany w m yśl § 459 u. p. k. 
nie jest środkiem  odw oław czym  przeciw  osądowi 
w ładzy  adm inistracyjnej, lecz stw arza  jedynie w ła 
ściwość w ładzy sądowej do orzekania w spraw ie
1 zap ad ające  na ten wniosek orzeczenie sądu  jest 
orzeczeniem  w ydanem  w pierw szej instancji.
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40.
Zastosow anie  §  199 k. k. za leżn e  je s t  od  uzna

nia sądu w yrokującego .

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z  22  l u t e g o  1928.  T .  2 8 7 /2 8

U zasadnienie.
Podniesiony w rew izji za rzu t naruszenia m ater- 

jalnej norm y § 199 k, k. p rzedstaw ia  się jako chy
biony. W spom niany przepis ustaw y d a je  sądowi 
w yrokującem u jedynie praw o uw olnienia obydwu 
zniew ażających lub jednego z nich od kary, jeżeli 
zniew agę natychm iast odwzajem niono, nie nak łada 
jednak  nań obowiązku w tej m ierze, zrealizow anie 
zaś rzeczonego p raw a uzależnia od jego uznania. 
Z arzu t obrazy  tego p rzep isu  m ógłby być zatem  
słusznie podniesiony, o ile jego niezastosow anie 
polegało na błędzie sądu, co do samego p rzysługu
jącego mu praw a. P onadto  m usiałyby być ustalone 
okoliczności, mogące przedm iotow o uzasadnić bez
karność w edle tego przepisu, w zględnie m usiałby 
zachodzić brak  ustaleń  odnośnych, spowodow any 
p rzez naruszenie przepisów  o postępow aniu. G dy



jednak w w ypadku niniejszym  sąd nie ty lko  nie 
zaniechał rozpatryw an ia  spraw y pod względem  
możności zastosow ania, § 199 k. k., lecz doszedł 
do w yraźnych i stanow czych ustaleń , w edle k tórych  
zniewaga, zadana poszkodow anem u przez oskarżo
nego, zosta ła  w yrządzona bez w szelkiego ze s tro 
ny poszkodow anego powodu, jest rzeczą oczywistą, 
że skazanie oskarżonego nie nastąp iło  z obrazą 
§ 199 k. k.
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41.
W  m y ś l  art. 31 u s ta w y  z  11 grudnia 1923 w ła 

d za  winna z  urzędu  p o d d a ć  badaniu p r z e z  lekarza  
urzędow ego  funkcjonariusza  pań stw ow ego , ubiega
jącego się o przeniesienie  w  stan sp o czyn k u  na z a 
sadzie  art. 28 p. „a“ te j ż e  u s taw y, n iezależnie  od  
tego, c z y  funkcjonarjusz  ten p o s ta w ił  wniosek  
o poddanie  go oględzinom  lekarskim.

W y r o k  N. T .  A .  z 12 s t y c z n i a  1927  L .  R e j .  1 7 09 /25

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępow ania.

Powody.
P aw eł N., b. nadkonduktor N adw iślańskich Ko

lei Żelaznych, m ający  w 1923 r. 57 la t wieku, dnia 
22 stycznia 1924 wniósł podanie do W ileńskiej D y
rekcji Polskich Kolei Państw ow ych z p rośbą o p rzy 
znanie m u em erytury .

Z przedstaw ionych p rzez N. dokum entów  i z ak t 
spraw y jest w idoczne: 1) że do służby kolejow ej 
N. w stąp ił 13 grudnia 1883 na stanow isko dziennie 
p łatnego konduktora, a następnie w charak terze  
konduktora i nadkonduktora, w służbie tej pozosta
w ał bez p rzerw y  do 25 w rześnia 1920, przyczem  
12 sierpnia 1915 był ew akuow any do Rosji, 2) że 
wedle w łasnego ośw iadczenia i zeznania dwóch 
świadków, od 1897 należał do K asy E m eryta lnej 
pracow ników  b. Kolei N adw iślańskich, z k tó rą  ro z
rachunku nie dokonał, 3) że w edle takiegoż ośw iad
czenia N., stw ierdzonego podpisam i tychże św iad
ków, w 1919 roku u legł jakiem uś wypadkow i, 4) że 
w edle zaśw iadczenia kierow nika i re feren ta  K on
trolnej K om isji Sowieckiej R epubliki R ad  z 16 
Października 1920, przedstaw ionego w tłóm aczeniu 
Polskiem, orzeczeniem  Kom isji lekarskiej p rzy  K o
złowskiej K ontrolnej Kom isji powiatowego w y
działu  zdrow ia z pow odu niedokrw istości, pacho
wej ru p tu ry  i starości, zosta ł uznany za niezdolne
go do p racy  z u tra tą  zdolności zarobkowej w 80°/0,
5) że od 29 październ ika 1920 pob iera ł em ery turę 
pd R ządu Sowieckiej R epubliki R ad  i 6) że do k ra 
ju pow rócił 29 czerw ca 1921.

Pism em  z 2 kw ietnia 1924 D yrekcja W ileńska 
zaw iadom iła N., że em ery tu ra  nie może m u . być 
przyznaną, poniew aż nie odpow iada wymogom, 
przew idzianym  w art. 28 i 92 ustaw y z 11 grudnia 
1923, a M inisterstw o Kolei zaskarżoną obecnie do

N. T. A. decyzją z 16 kw ietnia 1925 L. 1/5439/4.A. 
z identycznych m otywów nie uw zględniło zażalenia.

W  skardze do N. T. A. —  N. d o p atru je  się w a
dliwości zaskarżonego orzeczenia z pow odu braku  
faktycznych usta leń  i nie podania powodów, u za 
sadniających  odmowę przyznan ia em ery tury , a ta k 
że rzekom o błędnej in te rp re tac ji a rt. 28 ustaw y z 11 
grudnia 1923. P ozatem  roszczenia swe do uposa
żenia em erytalnego opiera na postanow ieniach art. 
82 i 93 ew entualnie 95 i 28 lit. ,,a“ pomienionej 
ustaw y, w’yw oaząc, że obowiązkiem  w ładzy  było 
zbadać stan  jego zdrow ia w m yśl art. 29 tejże.

Pozw ana w ładza w swej odpow iedzi wnosi o od
dalenie skargi.

W  tym  stanie spraw y N. T. A. rozw ażył, co 
następu je :

B ezsporne jest, że skarżącem u em ery tu ra  p rz y 
znana zosta ła  dopiero w 1920 przez w ładze R osy j
skiej Socjalistycznej R epubliki Rad, a więc nie był 
on em erytem  b. państw a zaborczego w rozum ieniu 
art. 82 ustaw y z 11 grudnia 1923 Dz. U. poz. 46. 
Za w ładze zaborcze bowiem, w m yśl w yjaśnień 
N. T. A. w w yroku w spraw ie L. R ej. 1444/25, mo- 
bą być uznane ty lko w ładze istn iejące p rzed  p o 
w staniem  P aństw a Polskiego, ew entualnie organy 
b. państw  zaborczych, przejściow o pow stałe w ce
lu  zlikw idow ania stosunków  służbow ych tych  funk
c jonar juszów lub w ojskow ych pom ienionych 
państw , k tó rzy  po p rze jśc iu  odnośnych te ry to rjó w  
do P aństw a Polskiego sta li się obyw atelam i p o l
skimi. W  żadnym  zaś razie, w  m yśi wyżej pow ie
dzianego, nie m ogą być uznane za w ładze b. p ań 
stw a zaborczego w ładze Sowieckiej R epubliki Rad.

N atom iast z ak t sp raw y  wynika, że skarżący  
pow oływ ał się w swoich podaniach na stan  swego 
zdrowia, a naw^et do łączył zaśw iadczenie z 16 p aź 
dziernika 1920 Nr. 6318, stw ierdzające , że Kom i
sja  lekarzy  p rzy  Kozłowskim  pow iatow ym  w y
dziale zdrow ia uznała jego niezdolność do p racy  
z powodu stanu  zdrow ia. Jakko lw iek  pom ienione 
orzeczenie Kom isji lekarzy  oczywiście nie może 
mieć d la w ładz polskich decydującego znaczenia, 
to jednak  wobec pow yższych okoliczności pozw a
na w ładza, zgodnie z a rt. 31 ustaw y em erytalnej 
z 11 grudnia 1923, w inna by ła  poddać skarżącego 
badaniu  p rzez urzędow ego lekarza  bez w zględu na 
to, czy skarżący  wniosek ten  w podaniu  sw ojem  
o przyznanie m u uposażęnia em erytalnego  po 
stawił.

W  ustaw ie bowiem em erytalnej wogóle, a w cy
tow anym  art. 31 w szczególności, b rak  przepisu, 
k tóryby  nakazyw ał ubiegającem u się o em ery tu rę 
z art. 28 te jże  ustaw y staw ianie wniosku o poddanie 
go badaniu  lekarskiem u.

G dy zatem , w m yśl wyżej pow iedzianego, po 
zw ana w ładza nie p o d d ała  z u rzędu  skarżącego b a
daniu lekarskiem u, tem  sam em  dopuściła się, i to 
ze szkodą d la niego, wadliw ości postępow ania, gdyż 
ew entualne stw ierdzenie u skarżącego u tra ty  zd ro 
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wia w stopniu, pow odującym  trw a łą  niezdolność 
do służby, mogłoby dać podstaw ę do zastosow ania 
do niego art. 95 ustaw y z 11 grudnia 1923

42.
P r z e p is y  § 1 p ru sk ie j  u s ta w y  z  24 m aja  1861 

(Z b iór  ustaw  pruskich str. 241), ostatniego ustępu  
§ 70 n iem ieckiej u s ta w y  z  27 s tyczn ia  1877 w ed le  
teks tu  z  20 m aja  1898 (D z. U. R z e s z y  str. 371), 
o ile chodzi o dochodzenie  m a ją tk o w ych  pre ten sji  
urzędn ików  p ań s tw ow ych , w yn ika jące  z  ich s to 
sunku służbow ego , w  d ro d ze  pos tępow ania  p r z e d  
sądam i ogólnemi z o s ta ły  uchylone ustawą N. T. A  
z 3 sierpnia 1922 Dz. U. poz. 600 o N. T. A .  w  z w ią 
zku  z ustaw ą z  17 lutego 1922 Dz. U. poz. 164 
o państw , s łużb ie  cyw ilnej.

W y r o k  N .  T .  A .  z 15 g r u d n i a  1927 L. R e j .  9 3 2 /2 5 .

N. T. A. oddala  skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
N ajw yższa Kom isja dyscyplinarna p rzy  P re z e 

sie R ady  M inistrów, rozpoznaw szy spraw ę Zyg
m unta D., sek re ta rza  p rzy  sądzie pow iatow ym  w 
Chodzieży, i p rzyj ąw szy stan  faktyczny zgodnie 
z ustalonym , w orzeczeniu Kom isji dyscyplinarnej 
d la  urzędników  niesędziowskich p rzy  sądzie a p e 
lacyjnym  w Poznaniu  z 21 kw ietnia 1922, a m ia
nowicie, że D. sam owolnie przekroczy ł udzielony 
m u urlop, i będąc urzędow o wezw any do pow rotu 
w przeciągu 4 tygodni, do m iejsca swego u rzęd o 
wania nie pow rócił —  orzeczeniem  z 7 kwietnia 
1923 na mocy art. 77 pkt. 4 ustaw y z 17 lutego 
1922 Dz. U. poz. 164 i a rt. 46 ustaw y z 17 lutego 
1922 Dz. U. poz. 165 zm ieniła w ym ierzoną D. karę  
w ydalenia ze służby na karę  przeniesienia w sta ły  
stan  spoczynku z zm niejszonem  uposażeniem  eme- 
ry talnem  o 10°/0.

N ależy nadm ienić, że w edle faktycznych danych, 
ustalonych w orzeczeniu Kom isji dyscyplinarnej 
w Poznaniu  z 21 kw ietnia 1922, D. 14 czerw ca 1920 
zgłosił się do służby w Chodzieży, a 15-go w y je 
chał na dw utygodniow y urlop, poczem  dw ukrotnie 
był w zyw any do objęcia służby, a to telegram em  
P rezesa  sądu okręgowego w Toruniu  z 13 w rześnia 
1920 i pism em  P rezesa  sądu  apelacyjnego  w P o 
znaniu z 27 październ ika 1920.

Pism em  z 15 listopada 1924 L. 19874/24/4 U S 
P rezes sądu  apelacy jnego  w Poznaniu zaw iadom ił 
D., że polecił w ypłacić mu ty tu łem  poborów  za 
czas od 1-go m aja  1920 do 8 w rześnia 1920 i od
1-go kw ietnia 1922 do 30 kw ietnia 1923 łączną kw o
tę 2.308.834 mk. 34 f., t. j. kw otę 1 zł. 28 gr., n a d 
m ieniając, że w m yśl § 8 ustaw y z 21 lipca 1852 
(Zb. ustaw  pruskich str. 465) nie p rzysługu je  mu 
praw o żądania poborów  za czas od 9 w rześnia 1920 
do 31 m arca 1922, t. j. od czasu pozostaw ania bez 
u rlopu  poza m iejscem  służbowem  aż do chwili w e j
ścia w życie ustaw y z 17 lutego 1922 Dz. U. poz. 164.

M inisterstw o Spraw iedliw ości zaskarżonem  
obecnie do N ajw yższego T rybunału  A dm in istra 
cyjnego orzeczeniem  z 29 stycznia 1925 L. II. O. 
254 25 nie uw zględniło zażalen ia D., uznawszy, że 
kw otę 2.308.834 mk. 34 f. przerachow ano w myśl 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 14 
kw ietnia 1924 Dz. U. poz. 351.

W  skardze do N. T. A. —  D. podkreśla , że 
kw oty 1 zł. 28 gr., jako stanow iącą atom ow ą część 
należnego mu zaległego uposażenia, nie p rzy ją ł 
i że przerachow anie tego uposażenia winno było 
być dokonane w edle pełnych staw ek skali § 3 ro z 
porządzenia z 14 m aja 1924 Dz. U. poz. 441, albo
wiem z jego strony  nie zaszła zw łoka w odebraniu 
tych kwot. D alej skarżący  zarzuca, że pozw ana 
w ładza pom inęła drugi punkt jego zażalen ia do 
n ieprzyznania mu wogóle praw a do otrzym ania 
uposażenia od 9 w rześnia 1920 do 31 m arca 1922 
i wywodzi, że pod tym  względem  w ładza m ylnie 
zastosow ała do niego przepisy  ustaw y pruskiej, 
zam iast ustaw y z 17 lutego 1922 Dz. U. poz. 164, 
wobec postanow ienia art. 120 te jże  i a rt. 68 u s ta 
wy z te jże  da ty  Dz. U. poz. 165.

Pozw ana w ładza w swej odpow iedzi na skargę 
przedew szystk iem  podnosi form alny za rzu t n iew ła
ściwości N. T. A. w danej spraw ie, gdyż w myśl 
§ 13 ustaw y o u stro ju  sądow nictw a z 27 stycznia 
1877 Dz. U. R zeszy Nr. 4 w brzm ieniu, ogłoszo- 
nem 20 m aja 1898 Dz. U. R zeszy str. 371, ustaw y 
z 24 m aja  1861 (Zbiór ustaw  pruskich str. 241) 
w zw iązku z art. 1 i 80 ustaw y z 18 sierpnia 1896 
oraz § 39 ustaw y wykonawczej z 24 kw ietnia 1878 
(Zb. u. pruskich Nr. 20 str. 230— 252) roszczenia 
p raw  m ajątkow e urzędników  państw ow ych z ty 
tu łu  ich stosunku służbowego należy  dochodzić 
w drodze sądow ej. Dalej w ładza w yjaśnia, że 
uspraw iedliw iona nieobecność w służbie sk arżące
go trw a ła  do 9 w rześnia 1920 i że z tym  dniem 
faktycznie stosunek służbow y skarżącego p rzesta ł 
istnieć; pow ołując się na faktyczny stan  spraw y 
i op iera jąc  się na postanow ieniu art. 8 ustęp  ostatni 
ustaw y z 13 lipca 1920 Dz. U. poz. 429 i § 8 u s ta 
wy z 21 lipca 1852 (Zb. ust. prusk. str. 469) w ła 
dza wywodzi, że do czasu w ejścia w życie ustaw  
z 17 lutego 1922 Dz. U. poz. 165, w myśl pomie- 
nionych ustaw , skarżący, jako taki, k tó ry  bez u r 
lopu pozostaw ał poza m iejscem  służbowem, w zglę
dnie przekroczy ł udzielony mu urlop, w  każdym  
razie  s trac ił praw o do poborów  za czas od 9 w rze
śnia 1920 do 31 m arca 1922. Co się zaś tyczy 
ew entualnego przerachow ania poborów  za czas od
1-go kw ietnia 1922 do 30 kw ietnia 1923, to pozw a
na w ładza tw ierdzi, że niestaw iennictw o sk arżące
go do służby, pomimo w ezw ań ze strony  w ładzy, 
spowodowało w strzym anie poborów, a że zła jego 
wola zosta ła  stw ierdzona orzeczeniem  Kom isji d y 
scyplinarnej, przeto  zaistn iał w arunek zawinionej 
zwłoki, a zatem  przepis § 1 ,,1)‘‘ rozporządzenia 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 27 grudnia 1924 
Dz. U. poz. 1030 nie da je  podstaw  do roszczeń



skarżącego, gdyż przerachow anie mogło nastąpić 
tylko w edle re lac ji 1 zł. =  1.800.000 mk.

W  tym  stanie spraw y N. T. A. rozw ażył, co n a 
stępu je:

P rzedew szystkiem  nieuzasadniony jest form alny 
za rzu t pozw anej w ładzy.

W  m yśl art, 1 ustaw y z 3 sierpnia 1922 Dz. U. 
poz. 600, N. T. A. pow ołany zosta ł do orzekania
0 legalności zarządzeń  i orzeczeń adm in istracy j
nych, w ydanych w ostatniej instancji, a na mocy 
postanow ienia ustępu  2-go art. 38 pomienionej 
ustaw y o N. T. A., z chw ilą w ejścia jej w życie, 
s trac iły  moc do tego czasu obow iązujące ustaw y
1 przepisy, unorm ow ane rzeczoną ustaw ą o N. T. A., 
a zatem  s trac iły  moc obow iązującą te  ustaw y i p rz e 
pisy b. państw a zaborczego, k tó re są sprzeczne z z a 
kresem  właściw ości N. T. A. G dy zaś w m yśl p o l
skich ustaw  uposażeniow ych oraz ustaw y z 17 lu 
tego 1922 Dz. U. poz. 164 o państw ow ej służbie 
cyw ilnej, w szelkie kw est je, chociażby dotyczyły  
roszczeń pieniężnych urzędników , o ile roszczenia 
te w ynikają  ze stosunku służbowego, a więc pu- 
bliczno-prawnego, stanow ią kom petencję w ładz a d 
m inistracyjnych, a skarga wniesioną zosta ła  na 
orzeczenie M inisterstw a Spraw iedliw ości, która, 
jak  i orzeczenie P rezesa  sądu  apelacyjnego, w yda
ne zosta ły  w czasie działan ia  ustaw y o N. T. A., 
oczywiście w m yśl wyżej powiedzianego, w brew  
błędnem u tw ierdzeniu  w ładzy, podlega ona ro z 
poznaniu p rzez N. T. A.

P rzechodząc z kolei do rozpoznania zarzutów  
skargi, to na jp rzó d  N. T. A. stw ierdza,, że w edle 
kardynalnej zasady  praw nej nowe przep isy  p raw 
ne, dotyczące p raw a m aterja lnego , w stecz nie d zia
ła ją , chyba, że nowa ustaw a, w drodze w yjątku, 
zaw iera w yraźne postanow ienie co do w ejścia jej 
w życie z m ocą w steczną. Skoro więc ustaw a z 17 
lutego 1922 Dz. U. poz. 164 w eszła w życie na za 
sadzie a rt. 120 te jże  z 1 kw ietnia 1922, dopiero od 
tej daty  m ogła mieć zastosow anie do skarżącego, 
natom iast kw est ja, czy należało  m u się uposażenie 
za czas poprzedni, pomimo, że bez u rlopu  pozosta
w ał poza m iejscem  służbowem, winna była być ro z
poznaną, jak  to słusznie pozw ana w ładza uczyniła, 
w św ietle przepisów  obow iązujących wówczas w b. 
zaborze pruskim .

Pow yższej zasady  w niczem nie zm ienia p o sta 
nowienie powołanego, p rzez skarżącego, a rt. 68 u s ta 
wy z 17 m arca 1922 Dz. U, poz. 165, w edle którego 
postanow ienia tej ustaw y sto su ją  się także do nie- 
zakończonych jeszcze ostatecznie postępow ań dy
scyplinarnych. U staw a ta  bowiem, jak  to z jej n a 
główka i z treści jest widocznem, zaw iera przepisy  
co do organizacji w ładz dyscyplinarnych i postę
pow aniu dyscyplinarnem u przeciw ko funkcjonar
iuszom  państw ow ym , a więc norm y o charak terze  
procesualnym .

Otóż na m ocy art. 8 i 9 ustaw y z 21 lipca 1852 
(Zb. ustaw  pruskich  Nr. 31), k tó ra  w m yśl a rt. 1 
te jże obow iązyw ała i skarżącego, jako urzędnika
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niesędziowskiego, urzędnik, k tó ry  bez u rlopu  od d a
lił się ze swego urzędu, w zględnie p rzekroczył 
udzielony mu urlop, trac i p raw o do uposażenia za 
czas niedozwolonego oddalen ia się, przyczem , o ile 
to oddalen ie trw a dłużej, aniżeli 8 tygodni, to z a 
sługuje na karę  w ydalenia, k tó ra  to k ara  n astę
pu je  po bezowocnem upłynięciu  4 tygodni od chwili 
zażądania przez w ładzę od u rzędnika pow rotu  do 
m iejsca służby. Z pow yższych przepisów  wynika, 
że już sam  fak t pozostaw ania u rzędn ika bez ze 
zw olenia w ładzy poza m iejscem  służbowem  po
w oduje u tra tę  praw a do uposażenia z ty tu łu  s łu ż
by czynnej, niezależnie od w ydalenia go ze służby, 
k tó re stanow i sam oistną karę, m ogącą m ieć m iej
sce tylko w drodze postępow ania dyscyplinarnego, 
podczas gdy pozbaw ienie poborów  zależy  od tej 
w ładzy, k tó ra  udziela urlopów  (§ 10 i 11 om awianej 
ustaw y).

A k ta  sp raw y w ykazują, że skarżący  nie zasto 
sow ał się do w ezw ań w ładzy  staw ienia się do służ
by w C hodzieży i wogóle służby tej nie objął, a więc 
niew ątpliw ie, w m yśl wyżej pow iedzianego, s trac ił 
praw o do uposażenia za okres czasu do 1 kw ietnia 
1922, t. j. do daty  w ejścia w życie polskiej ustaw y
0 państw ow ej służbie cywilnej z 17 lutego 1922, 
k tó ra  odm iennie od ustaw  pruskich uregulow ała 
skutki p rzebyw ania u rzędnika państw ow ego bez 
urlopu, względnie przebyw ania bez zezw olenia 
w ładzy poza m iejscem  służbowem. W  tym  stanie 
rzeczy N. T. A. uznał zarzuconą w skardze w a
dliwość postępow ania, w yraża jącą  się w pom inię
ciu przez w ładzę w zaskarżonem  orzeczeniu za rzu 
tów zażalen ia co do rzekom ego niewłaściw ego za 
stosow ania do wiążącego ustaw y z 21 lipca 1852 
zam iast ustaw  z 17 lutego 1922 Dz. U. poz. 164
1 165 za nieistotną.

W reszcie nieuzasadnione są roszczenia sk a rżą 
cego co do przerachow ania jego uposażenia za czas 
od 1 m aja  1920 do 8-go w rześnia 1920 i od 1-go 
kw ietnia 1922 do 30 kw ietnia 1923 w edle pełnych 
staw ek skali rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypo
spolitej z 14 m aja 1924 Dz. U. poz. 441. U posażenie 
bowiem funkcjonarjuszow i państwow em u, pozosta
jącem u w służbie czynnej, w ypłaca się z regu ły  bez
pośrednio do rąk  jego w m iejscu urzędow ania. Nie 
istn ieje natom iast tak i przepis, aby w ładza w razie 
niestaw ienia się funkcjonarjusza do służby, w zglę
dnie nieobjęcia służby, obow iązana była tem  nie 
mniej posyłać kw oty jego uposażeń do rzeczyw i
stego m iejsca pobytu. N iew ątpliw ie zatem , wobec 
powyżej pow iedzianego, skarżący  nie o trzym yw ał 
w term inie należnych m u m iesięcznych kw ot u po
sażenia z w łasnej winy, a to wobec niestaw ienia się 
do służby, a więc zachodzi tu  z jego strony  zaw inio
na zwłoka, w k tórym  to w ypadku, w m yśl postano
wienia § 1 rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypo
spolitej z 27 grudnia 1924 Dz. U, poz. 1030, należ
ne m u uposażenie podlegało  przerachow aniu  tak, 
jak to w ładza uczyniła, w stosunku 1 zł. =  
== 1.800.000 mk.
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Co się tyczy pow ołania się skarżącego na zn a j
du jące  się w ak tach  św iadectw a lekarskie, jakoby 
uspraw ied liw iające jego niestaw iennictw o do s łu ż 
by, to  N. T. A. uznał za nie m ające znaczenia, a l
bowiem praw om ocnem  orzeczeniem  N ajw yższej 
Kom isji dyscyplinarnej uznane zostało, że skarżący  
sam ow olnie p rzekroczy ł udzielony m u urlop  i do 
służby  się nie staw ił.

Z pow yższych w zględów  N. T. A. skargę, jako 
nieuzasadnioną, oddalił.
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43.
Z dniem doręczenia  p ła tn ikow i p o d s ta w  w y m ia 

ru p o d a tk u  m a ją tkow ego  (art.  45 u s ta w y  z  dnia  
H  sierpnia  1923 dz .  u. p. 746) k o ń czy  się p r ze rw a  
biegu 30 dniowego term inu o d w oław czego ,  bez  
w zg lę d u  na to, że  udzielone p o d s ta w y  strona uzna
je  za  w adliw e .

W y r o k  N .  T .  A .  z  21.  m a j a  1928  L .  R e j .  2 2 7 8 /2 6 .

N. T. A. o ddala  skargę jako nieuzasadnioną.
Pow ody.
D ecyzją z 30 m arca 1926 L. R ej. 107/25 Izba 

Skarbow a w P oznaniu  nie uw zględiła odw ołania 
wniesionego 31 październ ika 1925 p rzez  Związek 
Zachodnio Polskiego P rzem ysłu  Cukrowniczego, 
Spółki zare jestrow anej w P oznaniu  od w ym iaru po 
datku  m ajątkow ego z pow odu przekroczenia 30- 
dniowego term inu, zakreślonego w art. 45 ustaw y 
z 11 sierpnia 1923 dz. u. p. 746. W edług  tej de
cyzji w ładza obliczyła term in od dnia doręczenia 
nakazu  płatniczego, t. j. od 17 w rześnia 1925 do 
22 w rześnia 1925 t. j. do dnia w niesienia prośby 
o udzielenie podstaw  w ym iaru (5 dni) i od dnia 
następnego po doręczeniu p łatn ikow i tych  podstaw  
t. j. od dnia 3 październ ika do dnia 28 październ ika 
1925 (25 dni). Poniew aż odw ołanie wniesiono do
piero  31 październ ika 1925, p rzeto  w ładza uzna
ła  je za spóźnione.

D ecyzję tę  zask arży ł w ym ieniony Zw iązek do 
N. T. A. W  skardze swej Zw iązek wywodzi, że w ła
dza 30-dniowy okres czasu obliczyła wadliwie, a l
bowiem Związek 2 październ ika 1925 o trzym ał ty l
ko sum aryczne zestaw ienie aktyw ów  i pasywów  
m ają tk u  z w yliczeniem  podatku, w k tórem  w ładza 
zaznaczyła, iż w artość aktyw ów  pod poz. 6 w yka
zanych ustalono w edług danych, k tórem i rozporzą
d za ła  K om isja Szacunkowa, poniew aż Związek w 
swoim czasie nie udzielił żadnych w yjaśnień.

U w ażając to  zestaw ienie za n iew ystarczający  
m a te r ja ł do dokładnego sform ułow ania odwołania, 
Zw iązek ponownem  pism em  z 6 październ ika 1925 
zażąd a ł na  zasadzie § 23 rozporządzenia V II M i
n is tra  S karbu  z 24 czerw ca 1924 dz. u. poz. 607 
dodatkow ego doręczenia odpisów  k a r ty  oblicze
niowej dotyczącej „ruchom ości" i t. p. W skutek 
odm ownej decyzji Izby Skarbow ej z 8 październ ika 
1925 L. 3465/11 doręczonej 12 październ ika 1925

ponowił prośbę o podanie składników  szacunko
wych do ryczałtow ej sum y 1 m ilja rd a  m arek, ok re
ślającej w artość „ruchom ości", celem  umożliwienia 
p łatnikow i porów nania z w łasnem  szczegółowem  
zestaw ieniem  i stw ierdzenia zachodzących różnic. 
G dy Izba Skarbow a pism em  z 16 październ ika 
1925 (dor. 20 październ ika 1925) prośbie tej od 
mówiła, oznajm iając, że załatw ieniem  z 28 w rześnia 
1925 uczyniła zadość swem u obowiązkowi, Związek 
wniósł odw ołanie 31 październ ika 1925. O dw ołanie 
to należy  uznać za wniesione w term inie ustaw ą 
przew idzianym , albowiem  do dnia o trzym ania o sta 
tecznej odmownej decyzji w ładzy  z 16 październ ika 
1925 p ła tn ik  był w oczekiwaniu odpow iedzi w ładzy 
na swój uzasadniony wniosek.

W ład za  pozw ana w odpow iedzi na skargę wnosi 
o oddalenie skargi, jako nieuzasadnionej, ponieważ 
skarżący  po otrzym aniu  podstaw  w ym iaru m iał 
p raw o w yłuszczenia w odw ołaniu także zarzutów  
co do praw idłow ości otrzym anych podstaw  w ym ia
rowych, zaś z przepisów  ustaw y nie da się wysnuć 
wniosek, aby żądane przez p ła tn ik a  podstaw y w y
m iaru  m iały  odpow iadać życzeniu p łatn ika.

N. T. A. rozw ażał, co następu je :
A rt. 45 ustaw y z 11 sierpnia 1923 (dz. u. p. 746) 

o podatku  m ajątkow ym  postanaw ia, że od oszaco
w ania m ajątku , dokonanego przez w ładzę w ym ia
row ą oraz od obliczenia podatku  p rzysługu je  p ła t
nikom praw o odw ołania się do Kom isji O dw oław 
czej w ciągu dni 30, licząc od dnia następnego po 
doręczeniu nakazu  płatniczego. D alej postanaw ia 
ten artyku ł, że na żądanie p ła tn ik a  należy  m u dla 
celów odw ołania udzielić podstaw  w ym iaru, u s ta 
lonych p rzez w ładzę wym iarow ą, zastrzega jąc  M i
nistrow i S karbu  w ydanie bliższych w tym  w zglę
dzie postanow ień w drodze rozporządzenia. Na 
w ypadek zażądania przez p ła tn ik a  podstaw  w ym ia
ru  głosi ustęp  4 art. 45 —  bieg 30-dniowego okresu 
p rzeryw a się na czas do dnia doręczenia podstaw  
w ym iaru płatnikow i.

Z powyższego wynika, że z jednej strony p ła t
nikowi służy  praw o żądania podstaw  w ym iaru po 
datku, zaś z drugiej s trony  w ładza w ym iarow a ma 
obowiązek udzielenia podstaw  w ym iaru na żądanie 
p łatn ika, z tym  skutkiem , iż od dnia wniesienia 
takiej p rośby aż do doręczenia m u tychże, bieg 
term inu odw oław czego jest przerw any. A  zatem  
według powyższego w ładza m a jedynie obowiązek 
pozytyw nego zała tw ienia p rośby  p ła tn ik a  o udzie
lenie podstaw  wym iarow ych. W yjednan ie zatem  
podstaw  w ym iaru  stanow i spraw ę incydentalną w 
postępow aniu odwoław czem  —  o ch arak terze  p rz y 
gotowawczym.
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44.
Do osób praw nych , obow iązanych  do publ. s k ła 

dania spraw ozdań  w  rozumieniu art. 12 i 41 u s ta w y  
z  11 sierpnia 1923 o poda tku  m a ją tk o w y m  Dz. U s t ,
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poz. 746, nie należą  spó łk i  z  ograniczoną odpow.,  
podlega jące  n iem ieckiej ustaw ie  z  20 kwie tn ia  1892 
o spółkach  z  ogr. porąką, a nie upraw ia jące  in te 
resów  bankow ych  (§  41 leg. cit.).

W y r o k  N .  T .  A .  z  21 m a j a  1928  L .  R e j .  2 6 ' . 9 /2 6

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z pow o
du wadliwego postępow ania.

Pow ody:
F irm a: „Polskie biuro sp rzedaży  szkła, tow arzy

stwo z ogr. por. dawniej M. Fuss" w Poznaniu  z ło 
ży ła 24-go stycznia 1924 w Izbie Skarbowej w  P o 
znaniu zeznanie o m ają tk u  do w ym iaru podatku  
m ajątkow ego na okres 1924/1926 na form ularzu  
„d la osób praw nych obow iązanych do publicznego 
sk ładan ia spraw ozdań".

Do zeznania tego firm a dołączyła:
1) B ilans z 30 czerw ca 1923 roku.
2) Spis p rzedm iotów  podlegających  przew al u- 

towaniu, do poz. 1 zeznania, z podaniem  ceny i dą- 
ty  ich nabycia.

3) W yszczególnienie rem anen tu  tow arów  do 
poz. 4 zeznania.

P rzy  badaniu  zeznania do w ym iaru podatku  m a
jątkow ego w yłoniły  się wątpliwości, w  szczególno
ści co do w artości w ykazanego rem anen tu  tow arów  
na dzień 1 lipca 1923, wobec czego Izba Skarbow a, 
jako w ładza w ym iarow a I instancji, zażąd a ła  od 
firm y na zasadzie art. 37 i 38 ustaw y z 11-go s ie rp 
nia 1923 Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 746 udzielenia 
w yjaśnień w term inie pięciodniowym. D ekret ten 
doręczono firm ie w edług znajdującego  się p rzy  ak 
tach pocztow ego dowodu doręczenia 21 listopada 
1924 r.

F irm a odpow iedź sw oją um ieściła na doręczo
nym jej piśm ie w ładzy  i, zaopatrzyw szy  odpowiedź 
d a tą  „19 grudnia 1924", z łożyła pism o w Izbie S k a r
bowej 20 grudnia 1924.

W  wym ienionym  kw estjonarju szu  Izba S karbo
wa stw ierdziła , że podane przez p łatn iczkę ceny 
rem anentów  tow arow ych nie odpow iadają danym, 
jakiem i rozporządza w ładza i tak  np. w ykazana ce
na .szkła w kwocie 20.000 mkp. za 1 m 2 nie odpo
w iada cenie hurtow ej 46.000 mkp., w edług u rzędo
wego w ykazu. W obec tego zachodziło  pytanie, czy 
firm a za podstaw ę obliczenia b ra ła  ceny obiegowe 
z 1 lipca 1923, czy też ceny zakupu lub książkowe. 
W ładza zażąd a ła  p rzeto  w yczerpującego w yjaśn ie
nia i uzupełn ien ia zeznania.

W  odpowiedzi firm a w yjaśn iła, że cena szkła
20.000 mkp. odpow iada cenie ostatniego zakupu 
z 16 m aja  1923, co do k tórej do 30 czerw ca nie 
było znacznych zmian.

Izba Skarbow a u sta liła  w artość b ru tto  m ajątku  
na mk. 977.047.141 (w czem rem anent tow arów
889.470.000 zam iast zeznanych mk. 444.735.000), 
a po odliczeniu pasyw ów  (281.550.230) na 
695.496.911 mk.

P rzeciw  tem u wym iarow i firm a zgłosiła odwo

łanie z p rośbą o udzielenie jej podstaw  w ym ia
rowych.

W  piśm ie z 3 październ ika 1925 Izba Skarbow a 
zaznaczyła, że w artość rem anentu  tow arów  u s ta 
lono o 100°/0 wyżej od sum y zaznanej, na zasadzie 
art. 8 pkt. 2 b i ustępu  2 art. 39 ustaw y z 11 s ie rp 
nia 1923 Dz. U. poz. 746 na podstaw ie danych, ja 
kiemi Izba Skarbow a rozporządzała.

W e wniesionem  uzasadnieniu  odw ołania p od
niosła firm a następu jące  zarzu ty :

a) że podw yższenie w artości rem anentu  tow a
rów  jest niesłuszne, ponieważ, w m yśl ustaw y, m o
gło to nastąp ić  tylko po uprzedniem  zakw estjono
w aniu zeznania i w razie  nieudzielenia dostatecz
nych w yjaśnień, podczas gdy natom iast Izba S k a r
bowa zeznania nie zakw est jonow ała i wogóle nie 
żąd ała  żadnych w yjaśnień;

b) że firm a nie jest obowiązana do publicznego 
sk ładania rachunków, zaczem  w m yśl a rt. 12 u s ta 
wy o podatku  m ajątkow ym  właściw ym  organem  
w ym iarow ym  jest U rząd  Skarbowy.

Na w ezw anie Izby Skarbow ej z 8 kw ietnia 1926 
firm a p rzed łoży ła  odpis ak tu  no tarja lnego  z 15 
grudnia 1920 o zaw arciu  k o n trak tu  spółki celem 
założenia „tow arzystw a z ograniczoną poręką" pod 
firm ą na w stępie podaną.

K om isja O dw oław cza p rzy  Izbie Skarbowej w 
Poznaniu decyzją z 15 czerw ca 1926 nie uw zględni
ła  odw ołania, poniew aż obliczenie w artości m a ją t
ku nastąp iło  zgodnie z przepisam i ustaw y o p o d a t
ku m ajątkow ym  z 11 sierpnia 1923 Dz. U. R. P. 
Nr. 94, poz. 746, a w szczególności zgodnie z po 
stanow ieniam i art, 39 ustęp  drugi p rzy  uw zględ
nieniu przepisów  art. 5, 7 i 8 ustęp  b) pow ołanej 
ustaw y oraz części A  § 14 rozporządzenia II M ini
s tra  Skarbowego z 15 listopada 1923 Dz. U. R. P. 
Nr. 123, poz. 996. Żądanie F irm y p rzekazan ia ak 
tów  wym iarow ych podatku  m ajątkow ego Komisji 
Szacunkowej p rzy  U rzędzie Skarbow ym  pddatków  
i op ła t w Poznaniu  - M iasto, uznała  K om isja za 
przeciw ne postanow ieniom  art. 2 punk t 4 a) —  art. 
12 ustęp  drugi —  art. 25 ustęp  drugi — art. 41 
wyżej pow ołanej ustaw y i § 17 rozporządzenia III  
M inistra S karbu  z 15 listopada 1923 Dz. U. R. P. 
Nr. 123, poz. 997 oraz § 2 punk t 3) rozporządzenia 
IV M inistra S karbu z 1 stycznia 1924 Dz. U. R. P, 
Nr. 4, poz. 32.

D ecyzję tę  zask arży ła  firm a do N. T. A. z n a 
stępu jących  powodów:

1) niew łaściwości Izby Skarbow ej do w ym iaru 
podatku, ponieważ firm a skarżąca nie należy  do 
kategorji osób praw nych obowiązanych do publiko
w ania spraw ozdań;

2) zeznanie firm y nie było kw est jonowane, fir
mie nie dano sposobności do w yjaśnień;

3) m ają tek  oszacowano dowolnie.
W ład za  pozw ana w odpow iedzi na skargę wnosi 

o oddalen ie skargi.
N. T. A. rozw ażał, co następu je :
W edle  art. 12, dalej ustępu  2 art. 25 i a rt. 41
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ustaw y z 11 sierpnia 1923 o podatku  m ajątkow ym  
(Dz. U. poz. 746) izby skarbow e są organem, w ła 
ściwym do badania zeznań o m ajątku  i do w ym iaru 
podatku  m ajątkow ego, dla „osób praw nych, obo
w iązanych do publicznego sk ładan ia spraw ozdań".

Odnośnie w szystkich innych płatn ików  podatku  
m ajątkow ego, w łaściw ym  organem  I instancji są 
K om isje szacunkowe (art. 37, 40 pow. ustaw y).

U staw a nie da je  określenia pojęcia ,,osób p raw 
nych, obowiązanych do publicznego sk ładan ia sp ra 
w ozdań". W  rozporządzeniu  III  M inistra Skarbu 
z 15 listopada 1923 (Dz. U. poz. 997) do ustaw y 
o podatku  m ajątkow ym , w rozdziale  E, dotyczącym  
„osób praw nych, obowiązanych do publicznego 
sk ładania spraw ozdań", dodano (w § 17) po tych 
słow ach w naw iasie „(spółk i akcyjne, kom andyto
w o-akcyjne, z ograniczoną odpow iedzialnością, 
spółdzieln ie i t. p . ) “, czyli że w yliczenia p rz y k ła 
dowe, um ieszczone w nawiasie, stanow ią niejako 
bliższe w yjaśnienie pojęcia „osób praw nych, obo
w iązanych do publicznego sk ładan ia  spraw ozdań".

Otóż ustaw a z 20 kw ietnia 1892 o spółkach 
z ograniczoną poręką w brzm ieniu obowiązuj ącćm, 
ogłoszonem  w dz. ust. R zeszy Niemieckiej Nr. 25 
z 1898, p rzew idu je w § 41 obowiązek ogłaszania 
bilansu w publicznych pism ach jedynie dla spółek, 
upraw iających  in teresy  bankowe. P ozatem  ani ta 
ustaw a, ani ustaw a o podatku  m ajątkow ym  na 
spółki z ograniczoną odpow iedzialnością, istn iejące 
na obszarze w ojew ództw  w ielkopolskiego i pom or
skiego, nie n ak ład a  obowiązku publicznego sk ład a 
nia spraw ozdań, jak  to np. postanaw ia Kodeks 
handlow y (niemiecki) z 10 m aja  1897 w § 265, 
o ile chodzi o zatw ierdzone p rzez w alne zebranie 
akcjonarj uszów bilans i rachunek s tra t i zysków 
spółki akcyjnej.

W  sposób podobny, jak  wym ieniona ustaw a nie
m iecka o spółkach z ogr. poręką, norm uje kw estję 
obowiązkowej publikacji bilansów  obow iązująca na 
obszarze b. zaboru austrjack iego  au strjack a  u s ta 
wa z 6 m arca 1906 o spółkach z ogr. odpow iedzial
nością (dze p. p. Nr. 58) w §§ 22 i 112, zaś dekret 
z 8 lutego 1919 o spółkach takich, istn iejących na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego (dz. p. p. poz. 201) 
(w brzm ieniu ustaw y z 13 listopada 1923 dz. u. 
p. 1019) w art. 11 p rzew idu je obowiązek ogłaszania 
bilansów  spółek, k tórych  k ap ita ł zak ładow y p rz e 
kracza  sumę m arek polskich, odpow iadających 
rów now artości 20.000 fr. zł. oraz spółek tru d n ią 
cych się transportem , ubezpieczeniem , przechow y
waniem  ruchomości, udzielaniem  pożyczek na za 
staw  lub in teresam i bankierskiem i.

Zważywszy, że w edle ak tu  zaw arcia spółki z 15 
grudnia 1920 przedm iotem  działalności skarżącej 
firm y był handel szkłem , „artyku łam i w branżę 
szkła w chodzącym i oraz m aterja łam i budow lany
mi", N. T. A. uznał, że nie by ła ona obowiązana 
do ogłaszania spraw ozdań  lub bilansów  i w skutek 
tego nie podpada pod pojęcie osób praw nych, o k tó 

rych jest mowa w art. 41 ustaw y o podatku  m a
jątkowym .

Poniew aż postępow anie w ym iarow e p rzep ro w a
dziła i w ym iar podatku  m ajątkow ego uskuteczniła 
Izba Skarbowa, k tó r w danym  p rzypadku  nie może 
być uznana za organ właściw y, przeto  N. T. A. 
już z tego względu uchylił zaskarżoną decyzję z po 
wodu wadliwego postępow ania.

45.
P rzec iw  d e c y z j i  P rzew odn iczącego  K om is ji  

Szacu n kow ej o pozostaw ien iu  bez  rozpoznania  o d 
wołania, jako  spóźnionego, w  m yś l  art. 85 ustęp  
ostatni u s ta w y  z 14 m aja  1923 Dz. U. poz. 412
0 poda tk u  p r z e m y s ło w y m ,  s łu ży  rekurs do II in
stancji.

W y r o k  N. T .  A .  z 30. m a j a  1-998 L .  R e j .  2 8 0 7 /2 6

N. T. A  uchyla zaskarżone orzeczenie co do po 
datku  przem ysłow ego za I półrocze 1925 z pow o
du wadliwego postępow ania, pozostaw ia skargę 
bez rozpoznania, o ile dotyczy podatku  p rzem ysło
wego za II półrocze 1925.

Pow ody:
H erm an St. w ykupił na rok 1925 św iadectwo 

przem ysłow e II kategorji p rzedsięb iorstw  hand lo
wych na handel porcelany, szk ła i lamp.

W  zeznaniu o obrocie, złożonem  do w ym iaru 
p odatku  przem ysłow ego za I półrocze 1925, zeznał 
St. obrót, osiągnięty w I pó łroczu  1925, na 4991 zł. 
35 gr., i w rubryce, dotyczącej p row adzenia ksiąg 
handlow ych, nadm ienił, że prow adzi księgę obro
tową, rubrykę zaś 8, do tyczącą gotowości p rz ed 
staw ienia ksiąg handlow ych w raz z dokum entam i
1 rachunkam i na poparcie w ykazanej sum y obrotu— 
pozostaw ił niewypełnioną.

Kom isja Szacunkow a do spraw  państw ow e
go podatku  przem ysłow ego u sta liła  obrót pow yż
szego przedsięb iorstw a za I półrocze 1925 na
23.000 zł. i w ym ierzyła p rzy p ad a jący  podatek  na 
rzecz S karbu P aństw a w kwocie 460 zł. oraz na 
rzecz Związków sam orządnych w kwocie 115 zł

W  odw ołaniu się do tego w ym iaru St. podnosi 
że od roku przeniósł się do K rakow a, zaś interes 
w Tarnow ie znajdow ał się w stanie likw idacji, i nie 
sprow adził do Tarnow a ani jednej skrzyni towarów, 
lecz w ysprzedaw ał jedynie s ta re  zapasy. W reszcie 
wniósł o zbadanie ksiąg obrotu, w których, zgodnie 
z praw dą, uwidoczniony jest obrót przedsiębiorstw a.

'K om isja  odw oław cza sp rostow ała obrót za I p ó ł
rocze 1925 na 20.000 zł.

Odnośnie II pó łrocza 1925, p ła tn ik  pism em  z 2 
listopada 1925 doniósł do U rzędu  Skarbowego po
datków  i o p ła t skarbow ych w Tarnowie, że z dn. 
1 listopada 1925 zaniechał handlu  szk ła i porcelany 
w Tarnow ie i przeniósł się do K rakow a, prosząc 
o um orzenie wszelkich podatków  „z ty tu łu  zanie
chania przedsięb iorstw a",
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W  zeznaniu o obrocie z 15 lutego 1926, poda- 
nem do w ym iaru podatku  przem ysłow ego od obro
tu  za II półrocze 1925, St. w ykazał obrót p rz ed 
siębiorstw a handlowego tylko z m iesięcy od lipca 
do październ ika w łącznie w sum ie zł. 5749,17. W  ze
znaniu oświadczył, że prow adzi księgi obrotow e i te 
ofiarow ał się przedstaw ić na poparcie zeznanego 
obrotu.

W łaściw a Kom isja Szacunkow a u sta liła  obrót 
powyższego przedsięb iorstw a na 18.000 zł. i od tej 
kw oty w ym ierzyła p rzy p ad a jący  podatek  p rzem y
słowy.

Przeciw  temu wymiarowi St. wniósł odwołanie, 
które weszło do dziennika Urzędu skarbowego po
datków i opłat skarbowych w Tarnowie 17 czerw
ca 1926.

D ecyzją z 17 czerw ca 1926 (według skargi z 20 
czerw ca 1926) L. 5512 U rząd  zaw iadom ił p łatn ika, 
że odw ołanie nie podlega rozpatrzen iu , jako spóź
nione, gdyż term in rekursow y u p łynął 15 czerw ca
1926. '

Na orzeczenie Kom isji Odwoław czej w K rako
wie oraz na decyzję U rzędu Skarbow ego podatków  
i op ła t skarbow ych w Tarnow ie St. wniósł skargę 
do N. T. A.

W  skardze zarzuca: 1) odnośnie podatku  
przem ysłow ego za I półrocze 1925:

obrazę przepisów  z art. 74 i 75 ustaw y o p ań 
stwowym  podatku  przem ysłow ym , poniew aż w ła 
dza w ym iarow a nie zeb rała  m a te r ja łu  konkretnego 
i nie żąd ała  w yjaśnień od p łatn ika, zaś w postępo
waniu odwoław czem  nie zbadano konkretnych za 
rzutów  odw ołania, pom inięto dowód z księgi obro
towej i w reszcie K om isja O dw oław cza nie zrobiła 
użytku  z praw , służących jej w m yśl art. 89 ustęp  2 
ustaw y;

2) odnośnie podatku  przem ysłow ego za II pó ł
rocze 1925:

że ogłoszeń publicznych odnośnie terminu wno
szenia odwołań w obrębie urzędu skarbowego ta r
nowskiego nie czytał, przebyw ając podówczas już 
stale  w Krakowie, dlatego odwołanie, nadane na 
pocztę 16 czerwca 1926, należy uważać za wnie
sione w terminie ustaw ą zakreślonym. Pozatem  wy
miar podatku jest wadliwy, ponieważ K om isja nie 
zebrała m aterjału  w myśl art. 74 i 75 ustawy.

N. T. A. rozw ażał, co następu je :
Zarzut skargi o obrazie art. 74 i 75 ustawy

0 państwowym podatku prezmysłowym z 14 m aja 
1923 Dz. U. poz. 412 w odniesieniu do podatku 
przemysłowego, przypadającego za I półrocze 1925, 
jest nietrafny.

A rt. 74 przedew szystkiem  nie dotyczy postępo
w ania w ładzy w ym iarow ej, k tó rą  w konkretnym  
p rzypadku  była K om isja Szacunkowa, lecz określa 
czynności przygotow aw cze w ładzy  podatkow ej
1 instancji, jako organu pomocniczego, wedle art 76 
ustęp 1 ustaw y powołanego jedynie do składania 
wniosków wymiarowych do K om isji za pośredni
ctwem swego naczelnika. Z resztą z art. 74 bynaj

A 45

mniej nie da się wysnuć wniosek skargi o w adliw o
ści postępow ania wym iarowego, czy też odw oław 
czego z tego powodu, że w ładza podatkow a nie 
zeb ra ła  odpowiedniego m aterja łu , uzasadniającego 
zgłoszony wniosel^ wym iarowy.

Również chybiony jest zarzu t, w ysnuty z art. 75 
ustaw y. Ten bowiem a rty k u ł stanow i jedynie 
o praw ach  w ładzy  podatkow ej oraz K om isji i w y
m ienia także praw o tychże organów  do żądania 
w yjaśnień  od płatn ika. Lecz a r ty k u ł ten bynajm niej 
na te  organy nie n ak ład a  obowiązku korzystan ia 
z wymienionych tam  upraw nień w każdym  w y p ad 
ku. Przeciw nie, z u jęcia tego przepisu  wynika, iż 
dobór środków, zm ierzających  do należytego 
spraw dzenia obrotów  i przygotow ania wniosków 
w ym iarow ych, pozostaw ia ustaw a uznaniu w ładzy.

Pow yższe rozw ażania odnoszą się tak że  do za 
rzu tu  skargi o obrazie art. 89 ustęp  2 ustaw y.

O chroną natom iast p raw  p ła tn ika  za jm u ją  się 
art. 76 w częściach 3 i 4, o ile chodzi o postępo
w anie wym iarowe, oraz art. 88, 89 ustęp  3 i 91 
ustęp  1 ustaw y, o ile chodzi o postępow anie odw o
ławcze. R zeczą zatem  p ła tn ika  jest w odw ołaniu 
p rzez zgłoszenie konkretnych zarzutów  d la u s ta 
lenia wysokości obrotu istotnych, i p rzez poparcie 
ich należytym i dowodam i przekonać K om isję od
w oław czą o niesłuszności wym iaru.

Otóż w niniejszym  przypadku  skarżący  w od
w ołaniu nie tylko podał szereg okoliczności, m o
gących św iadczyć o przychodow ości przedsięb io r
stwa, lecz wywody sw oje p o p arł konkretnym  wnio
skiem dowodowym o zbadanie księgi obrotu. 
W praw dzie księgi obrotu  z mocy p rzep isu  art. 50 
ustęp  4 ustaw y nie są uw ażane za księgi handlow e 
w m yśl art. 76, a zatem  nie posiada ją  kw alifiko
wanej siły  dowodowej, w k tó rą  przepisy  ustępów  
3 i 4 art. 76 w yposażają  księgi handlowe, jednak 
nie mogą być pozbawione w szelkiej mocy dowodo
wej. W  m yśl bowiem postanow ień art. 50 ustawy, 
skarżący, w ykupiw szy św iadectw o II kategorji 
p rzedsięb iorstw  handlowych, był obow iązany do 
prow adzenia księgi obrotu, o ile nie prow adził 
ksiąg przepisanych  kodeksem  handlowym , a to pod 
rygorem  karnym , przew idzianym  w art. 97 ustęp  2 
ustaw y. P onadto  rozporządzenie M inistra Skarbu 
z 18 lipca 1923 Dz. U. poz. 616 podaje  szereg 
przepisów  dotyczących sposobu prow adzenia księ
gi obrotu. A rty k u ł w reszcie 89 w ustępie 3 w yklu
cza od rozpatryw ania  przez instancję  odw oław czą 
jedynie księgi handlow e i w zw iązku z nimi pozo
s ta jące  zapiski, o ile p ła tn ik  na takow e (art. 53 
ustęp  7) nie pow ołał się już w zeznaniu. N a po d 
staw ie pow yższych p rzeto  p rzesłanek  N. T. A. do
szedł do wniosku, że wniosek dowodowy rekuren ta
0 zbadanie księgi obrotu  nie może być pom inięty 
przez Kom isję odwoław czą, lecz winien być ro z 
poznany w m yśl postanow ień art. 88, 89 ustęp  2
1 91 ustęp  1 ustaw y. W  pom inięciu tego wniosku 
N. T. A. d o p atrzy ł się w adliwości postępow ania 
i uchylił p rzeto  orzeczenie dotyczące w ym iaru po
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datku  przem ysłow ego za I pó łrocze 1925 na zasa
dzie art. 19 ustaw y o N. T. A. w obowiązuj ącem 
brzm ieniu, podanem  w obwieszczeniu P rezesa  R ady 
M inistrów  z 26 czerw ca 1926 Dz. U. poz. 400.

P rzechodząc do zarzutów  skargi, skierow anych 
przeciw  wym iarow i podatku  przem ysłow ego za II 
półrocze 1925, N. T. A. przychy lił się do wniosku 
w ładzy  pozw anej.

W  ustępie końcowym art. 85 ustaw y przepisu je , 
że spóźnione odw ołanie P rzew odniczący Komisji 
Szacunkowej pozostaw ia bez rozpoznania, jednak 
ustaw a bynajm niej nie zam yka p łatn ikom  drogi re 
kursu  do w ładzy  wyższej instancji, o ile p łatn ik  
sądzi, że uznanie odw ołania za spóźnione było n ie
uzasadnione. Z tego więc wynika a contrario , że do 
takiej decyzji m ają  zastosow anie ogólne zasady 
p raw ne postępow ania adm inistracyjnego, w m yśl 
k tórych  stronom  wolno odw oływ ać się przeciw  d e
cyzjom  w ładzy  niższej instancji, do bezpośrednio 
wyższej instancji, o ile dana ustaw a nie stanowi 
inaczej. O tóż pow ołana-ustaw a o państw ow ym  po
datku  przem ysłow ym  nie stanowi, aby decyzja 
przew odniczącego Kom isji Szacunkowej by ła w to 
ku instancji ostateczną.

Zatem  już idąc po lin ji pow yższej w ykładni, 
należało  dojść do wniosku, że skarżący, wnosząc 
skargę do N. T. A. na decyzję przew odniczącego 
K om isji Szacunkow ej, nie w yczerpał adm in istra
cyjnego toku instancji, przew idzianego w ustaw ie 
z 30 lipca 1919 o tym czasowej organizacji w ładz 
i urzędów  skarbowych, i w rzporządzeniach  Mini- 
s tra  Skarbu, w ydanych na zasadzie art. 1 3 — 15 
ustaw y. O tóż rozporządzeniem  z 27 kw ietnia 1921 
Dz. U. poz. 254 M inister S karbu  u sta lił tym czaso
wy zakres działan ia  izb skarbow ych w granicach 
przepisów  obow iązujących o zakresie działan ia  p o 
zostałej po zaborcy austrjack im  „dyrekcji skarbu 
we Lwowie*'.

W ynika stąd, że decyzja U rzędu  Skarbowego 
podatków  i o p ła t skarbow ych nie jes t ostateczną, 
lecz przeciw nie zask arża ln ą  do II in s ta n c ji..

Okoliczność, że decyzja przew odniczącego K o
m isji nie zaw iera pouczenia praw nego dla strony 
o dopuszczalności rekursu, o władzy,- do k tórej re- 
kurs winien być skierow any i o term inie do jego 
wniesienia, jest bez znaczenia dla kw estji w yczer
pania toku instancji. B rak  tego pouczenia ma, w o
bec nieuchylonych do tąd  przepisów  austrjack ie j 
ustaw y z 19 m arca 1876 austr. dz. pr. p. Nr. 28, 
ten skutek, że term in rekursow y d la skarżącej 
jeszcze nie up łynął.

Na podstaw ie pow yższych p rzesłanek  N. T. A. 
część skargi, dotyczącą podatku  przem ysłow ego za 
II pó łrocze 1925, pozostaw ił bez rozpoznania na 
zasadzie a rt. 14 w zw iązku z a rt. 1 ustaw y o N.T. A. 
z pow odu n iew yczerpania adm inistracyjnego toku 
instancji.
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N iem a w ew n ętrzn ego  obrotu w  rozumieniu art. 5 
punkt 1 us taw y  o p a ń s tw o w y m  poda tku  p r z e m y s ło 
w y m  z  14 m aja  1923 poz. 412 Dz. U. R. P ., je że l i  
tow ar zo s ta je  od d a n y  z  zak ładu  handlowego do 
zak ładu  p rze m y s ło w e g o  tego sam ego w łaściciela.

W y r o k  N .  T .  A .  z 10 w r z e ś n i a  1928  L  R e j .  8 2 6 /2 6

Pow ody:
F irm a Jakób  H. w Oświęcimiu p row adziła  w 

1924 fabrykę wódek i likierów  na podstaw ie św ia
dectw a przem ysłow ego V ka tegorji p rzedsiębiorstw  
przem ysłow ych i „w olny sk ład"  spirytusu, na k tó 
rego prow adzenie w ykupiła dodatkow o św iadectw o 
przem ysłow e I kategorji przedsięb iorstw  h and lo 
wych. K om isja O dw oław cza do sp raw  podatku  
przem ysłow ego p rzy  Izbie Skarbow ej w Krakow ie 
orzeczeniam i z 20 listopada 1925 nie uw zględniła 
odw ołań p łatn iczki przeciw  w ym iarom  podatku  
przem ysłow ego od obrotu  wolnego sk ładu  za I i II 
półrocze 1924 w części, dotyczącej w liczenia do 
podstaw y opodatkow ania w artości spiry tusu, w y
danego p rzez p łatn iczkę z wolnego sk ładu  do w ła 
snej fabryki wódek i likierów. O rzeczenia te  są 
przedm iotem  skargi do N. T. A., w k tórej p ła t- 
niczka na uzasadnienie swego zapatryw ania , iż 
w spom niany sp iry tus nie stanow i obrotu, pod lega
jącego opodatkow aniu, p rzy tacza  w zględy gospo
darcze i słuszności oraz przepis a rt. 5 punkt 1 u s ta 
wy o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym . O dpo
wiedź w ładzy  pozw anej N. T. A. pom inął, jako 
spóźnioną.

N. T. A. rozw ażył na skargę, co następu je :
P row adzony przez skarżącą  firm ę „wolny 

sk ład"  sp iry tusu  jest oddzielnem  przedsięb io r
stwem  handlow em  w rozum ieniu art. 1 punkt a) 
i a rt. 10 punkt 1) ustaw y z 14 m aja  1923 o p a ń 
stwowym  podatku  przem ysłow ym  poz. 412 Dz. U. 
R. P. Tego ch a rak te ru  wolnego sk ładu  skarga nie 
zaprzecza, odm iennie od stanow iska, k tó re  sk a rżą 
ca zajm ow ała w przew odzie adm inistracyjnym . 
W praw dzie na rozpraw ie zastępca skarżącej p o d 
niósł ten zarzu t, jednakow oż N. T. A. nie w daw ał 
się w rozpatrzen ie  argum entów  przytoczonych na 
jego uzasadnienie, wobec p rzep isu  art. 12 punkt 3 
ustaw y o N. T. A. poz. 400 Dz. Ust. R. P, z r. 1926.

Co w przedsiębiorstw ie tem, prow adzącem  han
del tow arowy, należy  uw ażać za obrót, podlega
jący opodatkow aniu, o tem  decyduje przepis a rt. 5 
punkt 1 ustaw y. P rzep is ten w ustęp ie 1-ym ozna
cza, jako obrót, sum ę przychodu b ru tto  za tow ary, 
„sprzedane za gotówkę, wym ienione lub w ydane 
na k red y t" , w ustęp ie 2-im zaś nakazu je  doliczać 
do tego przychodu w przedsiębiorstw ie, p row adzą
cem handel hurtow y, w artość towarów, oddanych 
do sp rzedaży  zakładom  handlu  detalicznego lub 
drobnego tegoż w łaściciela. P rzep is ten  odróżnia 
zatem  dwa w ypadki, z jednej s trony  sprzedaż 
i zamianę, z drugiej oddanie do sprzedaży. P ie rw 
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szy w ypadek jest ogólny; drugi, specjalny, m a za 
stosowanie tylko w tedy, jeżeli zak ład , oddający  to 
w ar do sprzedaży  i zak ład  o trzym ujący  go do 
sprzedaży, należą  do tego samego w łaściciela.

K w estją  sporna m iędzy stronam i, czy w artość 
spirytusu, w ydanego z wolnego składu, zatem  z 
przedsięb iorstw a handlowego, do fabryki wódek 
i likierów, zatem  do przedsięb iorstw a p rzem ysło
wego, należącego do tego sam ego w łaściciela, m a 
być uw ażana za obrót, pod legający  podatkow i, 
sprow adza się do pytania, czy w ypadek  ten p o d p a
da pod przepis jednego z dwóch, wyżej omówio
nych ustępów  punk tu  1) a rt. 5 ustaw y.

Otóż w spornym  p rzypadku  niem a ani sp rze
daży  za gotówkę lub na kredyt, ani zam iany to 
waru, jak  wogóle niem a żadnego ak tu  praw nego 
dwustronnego? ani zm iany w łasności tow aru. Tem 
sam em  nie m a zastosow ania ustęp  1-y punktu  1) 
a rt. 5. Pew ną w ątpliw ość m ogłaby budzić term ino- 
logja ustaw y, k tó ra  w odniesieniu do tranzakcyj 
gotówkowych używ a określenia ,,tow ary  sp rzedane 
za gotówkę", natom iast w odniesieniu do tranzakcyj 
kredytow ych „w ydane na k red y t" . W ątpliw ość m o
głaby iść w tym  kierunku, czy w yrażenie „w ydane 
na k red y t"  nie oznacza, oprócz sp rzedaży  na k re 
dyt, także w ydania tow aru  z zak ładu  z jakiegokol
wiek ty tu łu  byłe bez zap ła ty  ceny kupna, zatem  
tak że  w ydania do innego zak ładu  tego sam ego w ła
ściciela. A toli przeciw  tem u przem aw ia p rzed e 
wszystkiem  w ykładnia gram atyczna. A ni w zna
czeniu praw nem , ani w rozum ieniu potocznem  nie 
używ a się na oznaczenie takich  w ypadków  określe
nia „na k red y t" , k tó re  oznacza obowiązek zap ła ty  
w późniejszym  term inie. Do takiego samego w yni
ku  prow adzi w ykładnia logiczna przepisu. G dyby 
pojęcie w ydania tow aru  obejm ow ało także t. zw. 
obroty  w ew nętrzne, odbyw ające się w obrębie z a 
k ładów  tego sam ego przedsiębiorcy, odrębny ustęp
2-gi punk tu  1) art. 5 byłby zupełn ie zbędny.

P ozosta je  zatem  ty lko w ypadek, przew idziany 
w 2-im ustęp ie  punk tu  1) a rt. 5. Isto tne jego zna
m iona są: w spólność w łaściciela obu zakładów , 
t. j. oddającego i p rzy jm ującego tow ar do sp rzed a
ży, oraz hurtow y ch a rak te r hand lu  w zak ładzie od
dającym , a detaliczny lub drobny w przyjm ującym . 
P ierw sze z tych znam ion istn ieje w rozpoznaw anej 
spraw ie, albow iem  tak  w olny skład, jak  i fabryka 
wódek, należą  do skarżącej firmy. N atom iast brak 
znam ienia drugiego, niem a tu  bowiem wogóle dwóch 
zakładów  handlow ych, lecz ty lko jeden, m ianowi
cie w olny skład, a jeden przem ysłow y, fabryka w ó
dek. Takiego w ypadku, m ianowicie oddania tow aru 
z zak ładu  handlow ego do zak ładu  przem ysłow ego 
tego sam ego w łaściciela ustęp  2-gi punk tu  1) a rt. 5 
nie obejm uje.

Skoro ted y  żaden z dwóch przew idzianych w 
ustaw ie w ypadków  obrotu, podlegającego podatko
wi w przedsiębiorstw ie, k tó re prow adzi handel to 
warowy, nie zachodzi w rozpoznaw anej spraw ie, 
uznać należy, że w łączenie do obrotu  wolnego sk ła 
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du w artości spirytusu, w ydanego do fabryki wódek 
i likierów  skarżącej firmy, nie m a praw nej p o d 
stawy, a zaskarżone orzeczenie jest w tej części 
niezgodne z ustaw ą. Z tego pow odu N. T. A. uchy
lił je na zasadzie a rt. 26 ustaw y o N. T. A.
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47.
A rt .  97 usta w y  em e ry ta ln e j , m ów iąc o kw alif i

kacjach i doświadczen iu , uzda ln ia jącem  do p e łn ie 
nia s łu żb y  p a ń s tw o w e j , ma na m yś l i  w y łą czn ie  k w a 
lifikacje ściśle fachowe.

W y r o k  N .  T .  A .  z 11 w r z e ś n i a  1928  L .  R e j .  4 3 9 8 /2 6  

Pow ody:
Zygm unt K. pozostaw ał w służbie państw ow ej 

polskiej na stanow isku lekarza  powiatowego w R a 
dzyniu od 15 lutego 1919 do 30 czerw ca 1925, k ie
dy zw olniony został ze służby na podstaw ie a rt. 116 
ustaw y o państw ow ej służbie cyw ilnej. K om isja 
w eryfikacyjna p rzy  Lubelskim  U rzędzie W ojew ódz
kim zaliczy ła w swoim czasie K. do dodatku  za 
wysługę la t p racę zaw odow ą lekarską  w b. p ań 
stw ie rosyjskiem  — w ilości 8 la t 6 m iesięcy i 2 
dni, zaś K om isja kw alifikacyjna p rzy  tym że u rzę
dzie oceniła ogólne kw alifikacje służbow e K. za 
la ta  1922, 1923 —  jako „dostateczne". K, zw rócił 
się do U rzędu W ojew ódzkiego w Lublinie z prośbą 
o przyznanie uposażenia em erytalnego, k tó rą  to 
prośbę W ojew oda lubelski p rzes ła ł do decyzji Mi- 
s terstw u  S praw  W ew nętrznych, zaznaczając w 
spraw ozdaniu, że K. spełn ia ł czynności służbowe 
powierzchow nie i niedokładnie, że nie chciał p od
dać się na wezw anie w ładzy przełożonej egzam i
nowi prak tycznem u w m yśl rozporządzenia R ady 
M inistrów  z 26 czerw ca 1924 poz. 630 Dz. U. — 
wobec czego zosta ł zw olniony ze służby na p od
staw ie art. 116 ustaw y z 17 lutego 1922,

M inisterstw o S praw  W ew nętrznych orzeczeniem  
z 12 lipca 1926 Nr. A. P. 5416 odm ówiło przyznania 
em ery tu ry  K. z powodu, że nie posiada 10 la t s łu ż
by do w ysługi em erytalnej policzalnych, bowiem 
poprzednia służba jego w państw ie zaborczem  do 
wysługi tej nie zosta ła  zaliczona ze w zględu na 
niew ykazanie przez niego, że naby ł w czasie tej 
służby kw alifikacje i doświadczenie, uzdaln ia jące 
go do służby państw ow ej polskiej.

W  skardze przeciw ko pow yższem u orzeczeniu, 
wniesionej do N. T. A., K. zarzuca naruszenie 
przepisów  art, 97 ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 
1923, wywodząc, że w szystkie wym agane p rzez ten 
a r ty k u ł w arunki posiada; podnosi również zarzu t 
wadliwości postępow ania, polegającej na braku  
um otyw ow ania odm owy zaliczenia poprzedniej p ra 
cy zawodowej do wysługi em ery talnej, pow ołując 
się w tym  względzie na w yrok N. T. A. z 22 kw iet
nia 1925 L. Rej. 1254/24 w spraw ie Z,

Pozw ana w ładza w odpow iedzi na skargę u za
sadnia sw oje stanow isko tem, że p rzez  złe w ykony
wanie obowiązków służbow ych i jaw ne nieposłu-



słuszeństwo skarżący dowiódł, iż przez poprzednią 
pracę nie nabył wymaganych kw alifikacji i do
świadczenia, uzdalniających do służby państwowej 
na stanowisku lekarza powiatowego; że nadto służ
ba na tem stanowisku wymaga, prócz zawodowych, 
także i innych kw alifikacji —  administracyjno- 
prawniczych, których nie w ym agała poprzednia 
służba skarżącego; że wreszcie szczegółowe umo
tywowanie zaskarżonego orzeczenia zostało zako
munikowane skarżącem u w piśmie W ojewody lu
belskiego z 15 grudnia 1926.

N. T. A. rozważył, co następuje:
U staw a em ery ta lna  z 11 grudnia 1923, m ająca 

za przedm iot norm ow anie p raw  em erytalnych, n a 
bytych przez funkcjonarjuszy  P aństsw a Polskiego 
z ty tu łu  służby państw ow ej polskiej, u s ta la  zasadę 
uw zględnienia p rzy  ocenie tych p raw  także i służby 
państw ow ej tych funkcjonarjuszy, odbytej p rzed 
tem  w b. państw ach zaborczych, co się tłom aczy, 
prócz innych w zględów  —  również i względam i na 
dobro m łodej państw ow ości polskiej, za in tereso 
wanej w przyciągnięciu do służby państw ow ej w 
pierw szym  rzędzie tych osób, k tóre posiadały  do 
niej fachowe uzdolnienie, nabyte w obcej służbie 
państw ow ej. W  art. 97 wspom nianej ustaw y u s ta 
wodawca, dążąc do zabezpieczenia interesów  m ło
dego państw a w tej dziedzinie, poszedł jeszcze d a 
lej, nakazu jąc  p rzy  ocenie p raw  em erytalnych 
uw zględniać już nietylko służbę obcą państw ow ą, 
ale  i służbę sam orządow ą i naw et p racę zawodową, 
w b. państw ach zaborczych odbytą, o ile dany funk- 
c jonarju sz  —  poza w ypełnieniem  innych w arun
ków — w ykazuje, iż w czasie tej p racy  nabył kw a
lifikacje i dośw iadczenie, uzdaln ia jące  go do sp e ł
nianej następstw ie służby państw ow ej polskiej. 
Z powyższego wynika, że chodzi tu  o kw alifikacje 
i dośw iadczenie ściśle fachowe, k tórych  ocena przez 
w ładzę naczelną — w edle brzm ienia ustępu  2 tegoż 
a r ty k u łu  —  nie może być dowolne, lecz m a się 
op ierać na danych, ustalonych w kw alifikacji s łu ż
bowej.

W  niniejszym  w ypadku pozw ańa w ładza, mimo, 
że skarżący  — w edle danych, ustalonych w kw ali
fikacji służbow ej, posiadał dostateczne uzdolnienie 
do spełnianej służby na stanow isku lekarza  pow ia
towego —  odm ów iła w zaskarżonem  orzeczeniu 
doliczenia do wysługi em ery talnej skarżącego cza
su jego p racy  zawodowej lekarsk ie j, w  b. państw ie 
zaborczem  odbytem  i w ynoszącej z górą 8 lat, op ie
ra jąc  się na opinji w ładzy  przełożonej skarżącego, 
że w ykonyw ał on obowiązki służby powierzchownie 
i n iedokładnie i że okazał nieposłuszeństw o, co do
wodzi, zdaniem  pozw anej w ładzy, że skarżący  w 
czasie poprzedniej p racy  zawodowej nie nabył 
kw alifikacji i dośw iadczenia, uzdaln ia jących  go do 
służby polskiej na stanow isku lekarza  pow iatow e
go, a więc nie odpow iada wymogom art. 97 ustaw y.

Tego poglądu jednak  N. T. A. nie podzielił, 
jak  wyżej bowiem w yjaśniono — art. 97 ustaw y 
m a na m yśli kw alifikacje i dośw iadczenia ściśle

46

fachowe, k tó re skarżący  — jak  to z ak t w ynika 
i w szczególności z usta leń  Kom isji kw alifikacyj
nej —  posiadał w stopniu dostatecznym , podano 
zaś przez jego w ładzę przełożoną cechy ujem ne 
są raczej n a tu ry  m oralnej i z fachowością nie m a
ją  nic wspólnego. B raki tego rodza ju  — w zależno
ści od stopnia i od skutków  —  m ogą pociągać za so
bą przew idziane w odnośnych ustaw ach dyscypli
narnych kary  porządkow e lub dyscyplinarne, po 
łączone naw et z całkow itą u tra tą  praw  em ery ta l
nych, co może nastąp ić jednak  tylko w trybie przez 
te  ustaw y przew idzianym , ani jednak ca ła  ustaw a 
em ery talna z 11 grudnia 1923 r., ani w szczególno
ści jej art. 97, nie u p raw n ia ją  w ładzy do pozba
wienia funkcjonarjusza należnych m u z tej ustaw y 
p raw  em erytalnych  tylko z powodu, że funkcjonar
iusz ten usunięty  zosta ł ze służby w tryb ie  a rt. 116 
ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej za niedo
k ładne w ykonyw anie obowiązków służbowych i n ie
subordynację. G dy więc skarżący  —  jak  ak ta  w y
k azu ją  — w zupełności odpow iada pozostałym  w y
mogom om awianego art. 97 ustaw y, należało  p rzy  
ocenie jego p raw  em erytalnych  postąpić w m yśl 
p rzepisu  ustępu  2 a rt. 98 te jże  ustaw y em erytalnej.

W obec powyższego, nie wchodząc w ro z p a try 
wanie pozostałych  zarzutów  skargi, jako w tym  s ta 
nie rzeczy nieistotnych, N. T. A. uchylił zaskarżone 
orzeczenie, jako niezgodne z ustaw ą.
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48.
P rze p is  art. 92 u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a t 

ku p r z e m y s ło w y m  z  14 m aja  1923 poz. 412 Dz. Ust. 
nie odnosi się do za jęć  p rze m y s ło w y c h ,  ani do sa 
m odzie lnych  w olnych  za jęć  zaw odow ych .

W y r o k  N .  T .  A .  z 28  w r z e ś n i a  1928 L .  R e j .  4 3 7 2 / 2 6

Powody.
U rząd Skarbow y uczynił skarżącego w spółod

powiedzialnym za podatek przem ysłow y za I i II 
półrocze 1924 oraz II półrocze 1925, wymierzony 
Franciszkowi D. od kancelarji notarjalnej, ponie
waż skarżący, jako substytut tego ostatniego, pro
wadzi tę kancelarję i pobiera przychody. W niesio
nego przeciw tej decyzji odwołania nie uwzględ
niła Izba Skarbowa, które jest przedmiotem skargi 
do N. T. A., dom agającej się uchylenia tego orze
czenia z powodu obrazy praw a a w szczególności 
art. 92 ustawy z 14 m aja 1923 r. poz. 412 Dz. Ust. 
o państwowym podatku przemysłowym.

N. T. A. przychylił się do żądania skargi.
Nie jest spornem, że podatek, o który w niniej

szym wypadku chodzi, został wymierzony F ran 
ciszkowi D. o dobrotu kancelarji notarjalnej, a więc 
od sam odzielnego wolnego zajęcia zawodowego, 
wyszczególnionego w art. 9 ustawy wyżej powo
łanej. G dy jednak rzeczona ustawa rozróżnia kon- 
sekwetnie w całym  szeregu przepisów  między 
przedsiębiorstwam i z jednej strony, a zajęciam i
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przem ysłow em i tudzież zawodowem i z drugiej s tro 
ny, co wynika dobitnie już z a rt. 1 ustawy, nie może 
pow ołany w orzeczeniu I instancji, zatw ierdzonem  
zaskarżoną obecnie decyzją, p rzepis art. 92 ustaw y 
uzasadniać w spółodpow iedzialność skarżącego za 
rzeczony podatek, a to już choćby dlatego, że a r 
tyku ł ten dotyczy — zgodnie ze swem brzm ieniem — 
jedynie przedsięb iorstw  nie odnosi się zaś wogóle 
do za jęć przem ysłow ych, ani sam odzielnych w ol
nych za jęć zawodowych. W  stosunku zaś do tych 
ostatnich ustaw a nie przew iduje odpow iedzialności 
rzeczowej ani też w spółodpow iedzialności osobis
tej osób, nie obłożonych osobiście danym  p o d a t
kiem. Nie m a przy  tem  znaczenia d la sp raw y o k o 
liczność, że skarżący  jest substy tu tem  p ła tn ika  już 
od dłuższego czasu, skoro nie został on p rzy  wy
m iarze podatku  określony jako podatnik, to zna
czy osobiście zobowiązany. Również niezmierna 
istoty rzeczy fakt, że skarżący  sam  zobow iązał się 
do zap ła ty  zaległości podatkow ej F ranciszka D. — 
jak to wynika z ak t spraw y —  skoro zobow iązanie 
takie może ew entualnie rodzić odpow iedzialność 
cyw ilną wobec S karbu Państw a, nie może ato li s ta 
nowić dostatecznej podstaw y dla orzeczenia adm i
nistracyjnego, opartego na ustaw ie o podatku  p rz e 
mysłowym.

Z tych powodów N. T. A. uchylił zaskarżone 
orzeczenie jako niezgodne ustawą.

49.
P r z e z  w yra żo n e  w art. 5 §  3 ustąp b. u s taw y  

z 5 grudnia 1923 poz. 1107 Dz. Ust. , ,ucząszczanie“ 
rozum ieć n a leży  nie ty lk o  fak tyczn e  ucząszczanie  
do s zk o ły ,  lecz  także  w ykazan ie  p r z e z  danego sę 
dziego, lub prokuratora  zdaw anie  p r z e z  jego  d z ie c 
ko przep isan ych  egzam inów podług program u szkó l  
publicznych.

W y r o k  N .  T .  A .  z 20  m a r c a  1928 L ,  R e j .  2 0 2 4 /2 4 -

Powody.
M ichał R., sędzia sądu okręgowego w B rzeża- 

nach, pobiera ł dodatek  ekonom iczny na sw ą m a
ło letn ią córkę M arję, u rodzoną 5 stycznia 1908, 
k tóra kszta łc iła  się pryw atnie, sk ład a jąc  p rzep isa
ne półroczne i roczne egzam iny w charak terze  
uczennicy pryw atnej w męskiem  gim nazjum  pań- 
stwowem w B rzeżanach. Po ukończeniu p rzez po- 
m ienioną M arję  R. 18 la t p rezes sądu ap e lacy jn e
go we Lwowie zarządzeniem  z 11 lutego 1927 
L. 46013 4 X/27 odm ówił sędziem u R. dalszej w y
p ła ty  powyższego dodatku  ekonomicznego a nadto  
zarządził po trącenie w szystkich sum pobranych 
2 tego ty tu łu  po 31 stycznia 1926, t. j. po ukoń
czeniu p rzez córkę M arję  18 lat. O dw ołania R. M i
nisterstw o Spraw iedliw ości reskryp tem  z 12 kw iet
nia 1927 L. 3656/27 nie uwzględniło. W  skardze na 
Powyższe orzeczenie M inisterstw o prosi R. o uchy

lenie zaskarżonego orzeczenia z powodu naruszenia 
art. 5 ustaw y uposażeniow ej z 5 grudnia 1923 Dz. 
Ust. poz. 1107, wychodzi p rzy tem  z założenia, że 
chociaż córka jego z powodu braku  żeńskiej szkoły 
średniej w  B rzeżanach nie m ogła stale  uczęszczać 
do szkoły, lecz mimo to uczyniła ona zadość w a
runkom  w skazanym  w powyższym  art. 5, skoro zd a 
je każdego półrocza egzam ina w państw ow em  gim
nazjum  d la  chłopców.

R ozpoznając spraw ę bez rozpraw y na zasadzie 
art. 18 ustaw y z 3 sierpnia 1922 Dz. Ust. poz. 
400 26, N. T. A. stw ierdza, że rozstrzygnięcia w y
m aga pytanie, czy słuszne jest tw ierdzenie pozw a
nej w ładzy, jakoby w m yśl p rzep isu  zaw artego 
w cyt. a rt. 5 w ypłacanie sędziem u lub p ro k u ra to 
rowi dodatku ekonomicznego na kształcenie n ie le t
niego dziecka, po osiągnięciu p rzez te  ostatn ie 18 
la t dopuszczalne jest tylko wówczas, jeżeli uczę
szcza ono do szkoły publicznej w charak terze  ucz
nia lub uczennicy.

Otóż cyt. ustaw a uposażeniow a d la  sędziów 
i p rokuratorów , p rzyznając  w § 1 art, 5 sędziom  
i p rokurato rom  dodatek ekonomiczny na u trzy m a
nie członków rodziny w zasadzie m a na względzie 
dzieci tylko do la t 18, uznając wiek ten za okres, 
kiedy nie są one jeszcze w stanie pracow ać i u trz y 
mywać się sam odzielnie; okres ten p rzed łuża się 
jednak do la t 24 w dwuch w ypadkach, a m ianowi
cie: a) gdy dzieci nie mogą zarabiać na swoje 
u trzym anie na skutek  kalectw a i b) jeżeli uczę
szczają  one do szkół publicznych.

W  tym  ostatnim  zatem  w ypadku przyznanie 
omawianego dodatku  ma oczywiście cel odmienny, 
spowodow any nie po trzebą u trzym ania dzieci, lecz 
dążeniem  do ułatw ienia rodzicom  w ykształcenia 
dzieci i zw rócenia im ponoszonych na ten cel w y
datków. P raw o jednak do pobierania tego dodatku 
na kształcenie dzieci uzależnione zostało od w a
runku, aby nauka dziecka odbyw ała się podług sy
stem u ' i program u nauczania uznanego p rzez p a ń 
stwo i podlegającego kontroli państw ow ej, skoro 
odbywać się musi w  szkołach  publicznych.

Jeże li zatem  z tego punk tu  w idzenia ocenić za 
m iar ustaw odaw cy, to stanie się oczywiste, że is to t
nym wymogiem, od którego uzależniona została 
w yp łata  om awianego dodatku ekonomicznego jest 
stw ierdzenie okoliczności, że nauka dziecka odby
wa się podług program u szkoły publicznej, w tych 
zaś w arunkach użyte w ustaw ie w yrażenie ,,uczę- 
szcza ją“ , na k tórem  opiera się w yłącznie pozw ana 
w ładza, nie może być rozum iane jako konieczność 
stałego hospitow ania takiej szkoły. O dm ienna w y
kładnia powyższego p rzep isu  prow adzićby oczywi
ście m usiała do niezgodnego z ra tio  legis wniosku, 
że sędzia lub p ro k u ra to r kształcący  dziecko p ry 
w atnie z konieczności, z tego np. powodu, że w d a
nej m iejscowości niem a odpowiedniej szkoły p u 
blicznej, jak  to w łaśnie ma m iejsce w danym  w y
padku, ponoszący zatem  w tych w ypadkach z re 
guły większe na ten cel koszty i w ydatki, pozbaw io



ny byłby, bez jakiejkolw iek z jego strony  winy, za 
pew nionego mu przez ustaw ę uposażeniow ą praw a 
zw rotu kosztów  kształcenia dzieci.
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50.
N iezaskarżen ie  w e  w ła śc iw y m  czasie  czynności  

sędziego , k tó ry  p rzes łu ch iw a ł  św iadków , pozbaw ia  
stronę m ożności czynienia  za rzu tó w  w  przedm ioc ie  
w adliw ośc i  przesłuchania.

O r z e c z e n i e  i z b y  I s. n .  z 24  s t y c z n i a  1928.  C  2 0 3 5 /2 7 .

Zważyw szy:
1) że w spraw ie z pow ództw a P io tra  C. p rzeci

wko Zygm untowi C. i Teofili Ł. o połow ę spadku 
po bezpotom nie zm arłym  w roku 1918 bracie J ó 
zefie C., sąd  okręgow y w W ilnie, z ape lacji pozw a
nych, w dniu 10 grudnia 1926 r. za tw ierdził w yrok 
sędziego pokoju  z dnia 28 stycznia 1924 r., uw zględ
n ia jący  pow ództw o w 5/14 niepodzielnych czę
ściach spadkow ego m ajątku ;

2) że w k asac ji pozwani Zygmunt C. i Ł. nie
tylko nie czynią żadnych zarzutów wyrokowi, lecz 
wręcz ośw iadczają, iż „zatw ierdzenie przez sąd 
okręgowy wyroku sądu pokoju nastąpiło słusznie, 
gdyż okoliczności spraw y służyły temu za pod
staw ę";

3) że za powód do uchylenia w yroku skarżący  
p o d a ją  stronniczość sędziego pokoju, jakiej rzek o 
mo dopuścił się sędzia w czasie przesłuchania 
świadków, oraz na p ierw szem  sądowem  posiedzeniu 
z dnia 24 stycznia 1924 r„ pozbaw iając pozw anych 
głosu, a na dowód tego skarżący  wnoszą o p rz es łu 
chanie św iadków;

4) że z ak t sp raw y uwidocznia się, iż sędzia p o 
koju  z delegacji sądu  okręgowego trzy  razy  p rz es łu 
chał św iadków  i okolicznych m ieszkańców  na p o 
siedzeniach 3 kw ietnia 1925 w nieobecności p o 
zwanych, 29 kw ietnia 1925 w nieobecności tylko 
Zygm unta C. i 12 m aja  1926 w obecności stron  obu, 
lecz ani w czasie p rzesłuchan ia świadków, ani na 
rozpraw ie ostatecznej w sądzie okręgowym  w dniu 
10 grudnia 1926 pozw ani żadnych zarzu tów  pod 
pow yższym  w zględem  nie czynili, jak  również nie 
zaskarży li czynności sędziego w tryb ie art. 389
u. p. c.;

5) że również, w brew  tw ierdzeniu  skarżących 
w kasacji, do p ro toku łu  sędziego pokoju  z dnia 28 
stycznia 1924 są w ciągnięte w yjaśnienia pozwanych, 
a nadto  bez żadnych z ich strony  zastrzeżeń;

6) że w edle ustalonej ju ry sp ru d en cji n iezaskar
żenie we w łaściw ym  czasie czynności sędziego, k tó 
ry  św iadków  przesłuchiw ał, pozbaw ia stronę m o 
żności czynienia zarzu tów  w przedm iocie w adliw o
ści przesłuchania, a tem  sam em  pow oływ ania się 
na b rak i w tryb ie  kasacyjnym , z czego wynika, 
iż już z tej tylko przyczyny wniosek skarżących  
o p rzesłuchan ie św iadków  jest pozbaw iony w szel
kiej słuszności;

z tych zasad  sąd najw yższy  skargę kasacy jną 
oddala.
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51.
W ystą p ien ie  sp adkob iercy  o d z ia ł  w  dro d ze  

p o w ó d z tw a ,  choć m ię d z y  nim a innymi spadkobier-  
- cami nie ma sporu  co do p ra w  do spadku , nie m oże  

b yć  po w o d em  umorzenia pos tępow ania  w  sprawie.
S ą d  w  tym  w y p a d k u  m oże  spraw ę  ro zp a tr zeć  

w  tryb ie  pos tępow ania  incydentalnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s. n .  z 15 l u t e g o  1928.  C  2 1 3 1 /2 7 .

W złożonem do sądu pokoju podaniu, zatytu- 
łowanem „skarga pow oda", M ichał C. dom agał się 
dokonania podziału pozostałego po ojcu jego m a
jątku i wydzielenia mu połowy tego m ajątku, wy
jaśn iając, że na mocy wyroku sądu okręgowego 
wprowadzony został przez komornika we wspólne 
z pozwanymi: Teofilą, Janem , Bronisław ą i F ran 
ciszkiem C. posiadanie pomienionego m ajątku, lecz 
pozwani mimo to nadal nie dopuszczają go do ko
rzystania z m ajątku. Sąd  pokoju postępowanie w 
spraw ie niniejszej umorzył, a sąd okręgowy de
cyzję sądu pokoju zatwierdził, wychodząc z z a 
łożenia, iż w przypadku, gdy należne stronom czę
ści w m ajątku spadkowym zostały ustalone i sp ra
wa nie zaw iera elementu sporu, podział m ajątku 
spadkowego winien być dokonany w trybie incy
dentalnym, a nie spornym.

Skarga kasacy jna M ichała C. zarzuca, że sąd 
okręgowy, u m arzając  postępow anie w spraw ie ni
n iejszej, o p arł się na p rzesłankach  niezgodnych 
z praw em  i obraził a rt. 1, i 142 u. p. c.

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
że p rzep isy  art. 1410 — 1419 u. p. c. p rzew idują, 

iż podział m ają tku  spadkow ego dokonyw a się w 
tryb ie  incydentalnym , w skazanym  w tych a r ty k u 
łach, nie jest jednak  w ykluczone prow adzenie s p ra 
wy o podział spadku  w trybie postępow ania sk a r

bow ego, i tryb  ten  w yraźnie naw et jes t p rzew idzia
ny p rzez ustaw ę w przypadku, gdy spadkobierca do
m aga się ponownego działu  z pow odu pokrzyw dze
nia go p rzy  poprzednim  dziale (art. 1420 u. p, c. 
i 1332 i. X. Zw. P r.) ; pozatem  konieczne jest p rz e 
prow adzenie dzia łu  w drodze pow ództw a, a nie 
w drodze postępow ania incydentalnego, jeżeli m ię
dzy stronam i zachodzi spór co do p raw  do spadku 
i zasad  spadkobran ia (orzecz S. N ajw . Zb. O. 
Nr. 158/24);

że powód w wielu przypadkach nie jest w sta 
nie przewidzieć, czy pozwany w toku spraw y o po
dział będzie kwest jonował jego praw a do m ajątku 
spadkowego, czy nie, dlatego wystąpienie spadko
biercy o dział w drodze powództwa, choć między 
nim a innymi spadkobiercam i niema, jak  się oka
zuje, sporu co do praw  do spadku, nie może być
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powodem  um orzenia postępow ania w spraw ie, a w 
p rzypadku  tym  sąd, bez w zględu na to, iż spadko
bierca zgłosił swoje żądanie dokonania p rzez  sąd 
podziału  w form ie skargi powodowej, może sp ra 
wę rozpatrzeć  w trybie postępow ania incyden ta l
nego, k tó ry  tylko tem  różni się od trybu  postępo
wania skargowego, że jest mniej skom plikow any 
i mniej kosztow ny; w b łędzie jest p rzeto  skarżący, 
uw ażając, że w postępow aniu  działowem , toczącem  
się w drodze pow ództw a, p rzepis art. 1317 t. X 
cz. 1 Zb. P r. nie m a zastosow ania;

że w m yśl powyższego zatw ierdzenie p rzez sąd 
okręgow y decyzji sądu pokoju, k tó rą  um orzone zo
stało  postępow anie w niniejszej spraw ie, należy 
uznać za n iem ające podstaw  praw nych;

z tych zasad  sąd najw yższy decyzję sądu  o k rę
gowego w B iałym stoku z dn. 8 kw ietnia 1927 r. 
z pow odu obrazy art. 142 u. p. c. uchyla.

52.
U sta w o d a w s tw o  m ora tory jn e  w ła d z  rosyjskich ,  

oraz w ła d z  niemieckich z  okresu okupacji  nie o b ję 
ło weksli ,  k tórych  te rm in y  d la  p ro tes tu  i za p o zw a -  
nia ży ra n tó w  up łyną ło  p r z e d  31 lipca 1914 i nie 
zaw iesiło  biegu 5-łetniego terminu przedaw nien ia  
w stosunku do takich weksli ,  do w eksli  zaś, które  
w sku tek  tego u leg ły  przedaw nien iu  p r z e d  w ydan iem  
dekre tu  z 24 grudnia 1918, rzec zo n y  d ek re t  nie ma  
zastosowania.

O r z e c z e n i e  i z b v  p i e r w s z e ]  s. n.  z 26  s t y c z n i a — 9 l u t e g o  1928 .
C  2 0 1 7 /2 7 .

Zważywszy:
że sąd  apelacyjny , uw zględniając wytoczone 

4 m aja  1925 r. powództwo, zasądził Tom aszow skie
mu Bankowi Przem ysłow em u od pozw anych A rtu 
ra  L. i O skara K. solidarn ie należność z 6 ciągnio
nych weksli, wystaw ionych na w łasne zlecenie przez 
pozw anych z term inam i płatności w okresie od 31 
P aździernika 1912 r. do 18 m aja  1913 r., i indoso- 
wanych na zlecenie Banku, p rzy tem  sąd ap e lacy j
ny odrzucił obronę pozwanych, k tó rzy  pow ołali się 
na 5-letnie przedaw nienie z a rt. 189 k. h. i na brak  
p ro testu  w eksli;

że w skardze kasacyjnej pozw any L. wnosi o 
uchylenie w yroku sądu  apelacyjnego  z powodu 
obrazy przepisów  kod. handl. i art. 711 u. p. c.;

że sąd apelacyjny , odrzucając  obronę, o p artą  
na przedaw nieniu, w yszedł z założenia, że term in 
-'-letni z art. 189 k. h. został p rzed łużony  aktam i' 
nstaw odawczem i, w ydanem i w czasie wojny, wobec 
ozego przedaw nienie nie nastąp iło ;

że w szakże, jak to w yjaśn ił sąd najw yższy w 
orzeczeniu całego kom pletu  Izby I-ej z dnia 16 lu 
tego 1920 r. w analogicznej spraw ie (Zb. Orz. S. N.

' ~7 1920 r.}, ustaw odaw stw o m ora to ry jne  w ładz 
rosyjskich, oraz w ładz niem ieckich z okresu oku
pacji nie objęło weksli, k tórych term iny  d la doko-
T - V I I I ,— 4

nania p ro tes tu  i zapozw ania żyran tów  (art. 165 
k. h.) up łynęły  p rzed  31 lipca 1914 r., i nie zaw ie
siło biegu 5-letniego term inu  z art. 189 k. h. w s to 
sunku do takich  weksli, do weksli zaś, k tó re  w sku
tek  tego u legły  przedaw nieniu  p rzed  wydaniem  
dekretu  z 24 grudnia 1918 r. w przedm iocie p rz e 
dłużenia term inów  w ekslow ych (D. P r. 21, poz. 72). 
rzeczony dek re t nie m a zastosow ania;

że przeto, jak słusznie zarzuca skarżący, sąd 
apelacy jny , odm aw iając w danym  p rzy p ad k u  za 
stosow ania art. 189 k, h., dopuścił się obrazy  tego 
p rzep isu  p raw a;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w W arszaw ie z d, 25 m aja  1927 r. z po 
wodu obrazy  art. 189 kod. handl. uchyla.

53.
W  spraw ach  o przerachow aniu  należności w  w y 

padku  sporu co do o b y w a te ls tw a  pow o d a  ciężar  
dow odu, że  je s t  on o b yw a te lem  polsk im , sp a d a  na 
niego.

O r z e c z e n i e  i z b y  1 s. n.  z 29  m a r c a  1928,  C  34 /2 7 .

Zważywszy:
że sąd  okręgowy przerachował należną powódce 

Annie R. i jej nieletnim dzieciom od Klem ensa G. 
sumę 1400 rb. z dwóch w ekslf na kwotę 372 zł., 
przyczem  odrzucił, jako niepoparty dowodami, z a 
rzut pozwanego, że powódka jest obywatelką P ań 
stwa Rosyjskiego, wobec czego jej pretensja, w 
myśl § 43 rozporządzenia w aloryzacyjnego, może 
być przerachowana jedynie w stosunku 1 zł. —
1.800,000 mar. polsk.;

że w skardze kasacyjnej pozwany zarzuca s ą 
dowi okręgowemu obrazę § 43 rozp. Prez. Rzp. 
z d. 14 m aja 1924 o przerach. zobow. i art. 81, 366
u. p. c.;

że skarga kasacyjna zasługuje na uwzględnienie 
i wyrok sądu okręgowego nie może być utrzymany 
w mocy, wobec niewłaściwego podziału przez sąd 
okręgowy pomiędzy stronami ciężaru dowodu, a l
bowiem obowiązkiem powódki było przedstaw ić do
wody, stw ierdzające jej prawo na otrzymanie na
leżnej jej sumy, zwaloryzowanej według przepi
sów rozporządzenia Prezyd. Rzp. z d. 14 m aja 1924, 
a więc i dowód, że jest obywatelką polską (skoro 
co do tego pow stała wobec zarzutów pozwanego 
wątpliwość) i jako taka, nie podpada pod przepisy 
§ 43 pomienionego rozporządzenia, w yłączające 
w pewnych przypadkach cudzoziemców od korzy
stania z dobrodziejstw a w aloryzacji; włożenie więc 
przez sąd  na pozwanego obowiązku przedstawienia 
dowodów, iż powódka i jej dzieci nie są  obywate
lami Państw a Polskiego, stanowiło istotną obrazę 
art. 81 u. p. c . ;

z tych zasad sąd  najw yższy wyrok sądu okręgo
wego w W arszawie z d. 3 lutego 1926 r. z powodu 
obrazy art. 81 u. p. c. uchyla.
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54.
Uznanie d z iecka  naturalnego w  testam encie  

w łasn oręczn ym  nie m oże  m ieć sku tku  prawnego.
D zieci nieślubne, praw nie  nieuznane, nie m ają  

p ra w a  do lokalu  po s w y m  ojcu, chociażby  w  chwili  
śm ierci z  nim razem  za m ieszk iw a ły .

P rze p is  art. 12 ust. o ochr lok. z  11 kwietn ia  
1924 nie m ógł w z ru szy ć  p raw , n aby tych  za  działania  
p oprzedn io  obow iązu jące j  us taw y

O r z e c z e n i e  i z b y  I 8. n .  z 4 m a j a  l 9 2 8 .  C  4 8 /2 8 .

Zważywszy:
że T. w końcu 1925 w ytoczyli pow ództw o o eks

m isję Leonji M. w raz z jej sublokatoram i z lokalu 
w dom u pow odów  na tej podstaw ie, iż lokal ten 
został w ynaję ty  w 1918 p rzez K azim ierza H., k tó 
ry  w 1919 w prow adził do lokalu  pozw aną w cha
rak te rze  bony do swego dziecka; gdy jednak  H. 
zm arł 3 kw ietnia 1923, a dziecko zabrali krewni, 
to M. za jm uje  obecnie lokal bez ty tu łu ;

że z usta leń  w yroków obu instancyj wynika, iż 
M., o d p iera jąc  powództwo, z łożyła testam ent w ła 
snoręczny H., jako ty tu ł do zajm ow ania lokalu, 
pow ołując się nadto  na uznanie w tym  testam en
cie przez H., jako  swego dziecka naturalnego, n ie
ślubnej córki, zrodzonej z M .-K rystyny, jak  również 
na p rzep isy  ustaw y o ochronie lokatorów  z 11 kw iet
nia 1924, z k tórej, zdaniem  M., w ypływ a praw o n ie
letniej K rystyny  oraz pozw anej, jako jej m atki 
i opiekunki, do zam ieszkiw ania nadal w spornym  
lokalu;

że sąd  okręgowy w W arszaw ie, jako instancja  
odwoław cza, w yrokiem  z 29 sierpnia i 2 w rześnia 
1927 uchylił w yrok pierw szej instancji, oddala jący  
powództwo, i akcję  T. uw zględnił;

że w skardze kasacyjnej M. żąda uchylenia w y
roku sądu  okręgowego, za rzucając  obrazę: 1) art. 
81 u. p. c., a rt. 298 k. c. p. i a rt. 756 k. c. p rzez 
nieuwzględnienie, iż uznanie n ieletniej K rystyny  
p rzez H. w zw iązku z a rt. 12 ustaw y o ochr. lokat, 
z 11 kw ietnia 1924 n ad a je  n ieletniej o raz jej m atce 
i opiekunce praw o do zajm ow ania lokalu, w k tórym  
zam ieszkiw ały za życia H.; 2) art. 129 u. p. c. p rzez 
niewyj aśnienie p rzy  w yrokow aniu okoliczności 
istotnych d la jej wyniku, m ianowicie czy zajm ow a
nie p rzez M. spornego lokalu  przez czas długi po 
śm ierci H. nie świadczy, że posiada sam oistny ty 
tu ł do zam ieszkiwania, nadto, jaki jest ch arak ter 
nieobecności w lokalu  starszego praw ego dziecka H., 
s ta ły  czy jedynie chwilowy, dziecko to m a bowiem 
praw o do lokalu, M. zaś zosta ła  p rzez H. zlecona 
opieka nad  tym  dzieckiem ; 3) w reszcie a rt. 12 
ustaw y o ochr. lok. z l l  kw ietnia 1924 przez nieroz- 
ważenie, iż przepis ten nie może skutkow ać pozba
wienia skarżącej i jej córki dachu nad  głową, gdy 
w łaśnie z testam en tu  w ynika w ola H. zabezpiecze
nia d la  nich zam ieszkiw ania w spornym  lokalu.

że na mocy art. 298 k. c. p. uznanie dziecka n a 
turalnego, jeżeli nie nastąp iło  w akcie urodzenia,

powinno być dokonane przez akt urzędowy; gdy 
zaś testam ent własnoręczny nie jest aktem urzędo
wym (art. 999 k. c .), to zgodnie z przy jętą  przez 
b. IX Departam ent Senatu wykładnią tego przepisu, 
jak  również z wykładnią, przez orzecznictwo fran
cuskie, przepisu art. 334 k. c. fr., identycznego co 
do brzmienia z art. 298 k. c. p., uznanie dziecka na
turalnego w testamencie własnoręcznym nie może 
mieć skutku praw nego; mylnie zatem  wywodzi 
skarga kasacyjna, jakoby oświadczenie, uczynione 
Kazim ierza H. w testamencie własnoręcznym, iż 
nieletnia Krystyna jest jego dzieckiem, miało skutki 
prawne uznania dziecięcia naturalnego;

że art. 12 ustawy o ochr lok. z llkw ietn ia 1924 
w stosunku do najm u lokali mieszkalnych ograni
czył uprawnienia spadkobierców biorącego w na
jem, zachow ując prawo do korzystania z umowy, 
zaw artej przez spadkodaw cę, jedynie dla ściśle 
ograniczonych kategorji najbliższych krewnych 
i powinowatych, wymienionych w tym przepisie; 
nie służy zatem prawo zamieszkiwania po śmierci 
lokatora jego dzieciom nieślubnym, prawnie nie 
uznanym, gdyż z mocy art. 756 k. c. dzieci nie
ślubne wogóle nie są  dziedzicami, a to tem bardziej, 
iż, jak  wynika z toku rozpraw  w Sejm ie przy uchwa
laniu ustawy o ochr. lok. z l l  kwietnia 1924 została 
odrzucona poprawka, zm ierzająca do zaznaczenia, 
że uprawnienia z art. 12 rozciągają się również na 
dzieci nieślubne (por. spraw ozdanie stenograficzne 
z 104 posiedzenia Sejm u 27 lutego 1924, łam 55); 
gdy więc nieletnia Krystyna nie została prawnie 
uznana przez H., jest bezpodstawny pierw szy za
rzut skargi k asacy jn ej;

że uchybienia, wytknięte w zarzucie drugim ka
sacji, dotyczące braku jakoby ustaleń faktycznych, 
zostały  po raz pierw szy wysunięte w skardze k asa
cyjnej, nie mogą przeto powodować uchylenia wy
roku;

że natom iast jest zasadny zarzut trzeci; skoro 
bowiem skarżąca, sk ład a jąc  testament, pow ołuje się 
na wyrażoną w nim wolę testatora, a zgon K azi
m ierza H. nastąpił przed wejściem  w życie ustawy 
o och. lok. z 11 kwietnia 1924, to sąd  okręgowy 
powinien był zważyć, czy istotnie testam ent zaw ie
ra takie rozporządzenia na rzecz skarżącej lub jej 
córki, które przy zastosowaniu ogólnych przepisów 
kodeksu cywilnego, w związku z obowiązuj ącemi 
w dacie otwarcia spadku przepisam i ustawy o ochr. 
lokat, z 18 grudnia 1920, stanowią tytuł do zajm o
wania lokalu; gdy bowiem ewentualne praw a sk ar
żących do lokalu są  co do czasu powstania zależne 
od daty otwarcia spadku po H., to, jak  to już wy
jaśn ił sąd najw yższy w orzeczeniu Nr. 101 z 1925, 
późniejszy przepis art. 12 ustawy z 11 kwietnia 
1924 nie mógł wzruszyć tych praw, o ile istotnie 
zostały  nabyte; wobec tego, gdy skarżąca, odpie
ra jąc  powództwo, zasłan iała się dobrodziejstwem  
ochrony lokatorów, sąd  w yrokujący był obowiąza
ny, w myśl art. 129 u. p. c., pomimo mylnego po
wołania się skarżącej, zastosować właściw ą u sta



wę o ochronie lokatorów ; zastosow anie zaś n iew ła
ściwej ustaw y, p rzy  braku  ustaleń, dotyczących 
okoliczności, m ogących mieć istotne znaczenie dla 
wyniku spraw y, m uszą powodować uchylenie za 
skarżonego w yroku;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  o k rę
gowego w W arszaw ie z 29 sierpnia — 2 w rześnia 
1927 z pow odu obrazy art. 129 i 142 u. p. c, uchyla.

C 54 — 56

55.
U sta w a  z  16 m aja  1922 o urlopach dla  p ra c o w 

ników nie ma zastosow ania  do p isa r zy  fo lw a rcz 
nych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 k w i e t n i a  192 8  C .  7 3 /2 8 .

Zważywszy:
1) że C., jako były  p isarz folw arczny w m a ją t

ku pozw anego D., żąd a ł w skutek usunięcia go z za 
jęcia w d. 4 lipca 1926 bez uprzedniego wym ówie
nia zasądzenia m u: a) niedopłaconej pensji za maj 
i czerw iec 1926, b) pensji i zw rotu  kosztów  u trz y 
m ania za lipiec 1926, c) pensji i zw rotu  kosztów 
u trzym ania za sierpień, w rzesień i październ ik  1926 
oraz d) pensji i zw rotu  kosztów  u trzym ania za n ie
w ykorzystany, a należny m u dw utygodniow y urlop, 
określa jąc  p rzy tem  wysokość kosztów  utrzym ania 
na 5 zł. dziennie, a całość roszczenia na 955 zł.;

• ■■5) że bezpodstaw ny jest również drugi zarzu t 
obrazy art. 2 ust. o urlopach  d la pracowników, za 
trudnionych w przem yśle i handlu  (Dz. U. Nr. 40/22 
Poz. 344), p rzez nieuwzględnienie, iż skarżący  s łu 
żył dłużej niż pół roku u  pozwanego, poniew aż: 
Pp 1) w edług brzm ienia art. 1 pow ołanej ustaw y 
nie m a ona wogóle zastosow ania do pracow ników  
zatrudnionych w rolnictw ie, a po 2) że powód nie 
w skazyw ał i sąd  nie ustalił, aby na folw arku po
zwanego istn iało  jakieś biuro, w którem by sk a r
żący p racow ał jako b iu ralis ta  i stąd  m iałby jakieś 
specjalne p raw a do u rlopu  z art. 2 ust. 3 rzeczonej 
u staw y ;

Z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

58.
W niosek sądu duchownego co do w in y  m a łżo n 

ka, uzasadn ia jący  rozw iązan ie  m a łżeń stw a , jako  
nieodzowna przesłanka , uzasadniająca w yro k ,  ma  
Powagę r z e c z y  o sądzonej i nie m oże  być  obalony  
innemi dow odam i.

W y ro k  sądu biskupiego, un iew ażn ia jący  m a ł 
żeństw o, za w a r te  p r z e z  katolika i ew angeliczkę  
w kościele ewangelickim, nie ma żadnych  sku tków  
oywilnych 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
25  s t y c z n i a  1 9 2 8  C .  7 5 8 /2 6 .

' )  P o r .  O .  S .  P .  V I .  152,

Zważywszy :
1) że sąd  apelacyjny, po ustaleniu, iż w yro

kiem sądu  konsystorskiego ew angelicko - augsbur
skiego z 2 lipca 1925 m ałżeństw o, zaw arte  pom ię
dzy skarżącym  w yznania ew angelickiego a pozw a
ną w yznania rz.-katolickiego, zostało  rozw iązane 
z winy skarżącego, uznał, iż w m yśl art. 354 k. c. p. 
opieka nad  dziećmi z samego p raw a należy  do 
m atki, a wobec tego zatw ierdził w yrok sądu  o k rę
gowego, oddala jący  powództwo skarżącego o w y
danie p rzez pozw aną czworga dzieci, zrodzonych 
podczas zw iązku m ałżeńskiego skarżącego z po 
zw aną;

2) że skoro m ałżeństw o stron  zaw arte  było, jak 
stw ierdził sąd  apelacyjny , w kościele ew angelic
kim, uniew ażnienie tego m ałżeństw a, jak  w yjaśnił 
już sąd najw yższy (orzeczenie z 8 listopada 1926 
w spraw ie B r.), w m yśl a rt. 196 P r. o m ałż. mogło 
być w yrzeczone jedynie p rzez sąd duchowny 
ewang. -augsburski, w yrok p rzeto  sądu  biskupiego 
łódzkiego z 31 m arca 1924, uniew ażniający zw ią
zek m ałżeński, zaw arty  p rzez skarżącego z pozw a
ną, jako w ydany z przekroczeniem  przepisów  p ra 
wa cywilnego, w ażńy jest w obliczu kościoła, lecz 
nie m a skutków  cywilnych, wobec tego zasadnie sąd 
ape lacy jny  zastosow ał do p rzypadku  art-. 354 k.c.p.;

3) że zarzut obrazy art. 339 i 711 u. p. c. oraz 
art. 354 k. c. p. i art. 77 pr. o małż. przez uznanie 
wyroku sądu konsystorskiego ewangelickiego za 
p rzesądzający  co do winy, aczkolwiek, zdaniem 
skarżącego, wyroki sądów duchownych co do winy 
stanowią dowód, który może być obalony, zw ła
szcza, gdy opiera się na dwóch sprzecznych wyro
kach dwóch sądów  duchownych, i przez pominię
cie znaczenia wyroku sądu biskupiego, nie może 
być uwzględniony, albowiem: a) o sprzeczności
dwóch wyroków nie może być mowy (pom ijając 
nawet okoliczność, iż sąd  konsystorski ewang. - 
augsb. wnisku swego o winie skarżącego nie oparł 
na fakcie zaw arcia powtórnego m ałżeństwa po 
uznaniu przez sąd  biskupi nieważności pierwszego 
m ałżeństw a), ponieważ, jak  wyżej zaznaczono, wy
rok sądu  biskupiego uważać należy za nieistnieją
cy; b) ustalenie winy opiera się na stwierdzeniu 
czynów, które stanowią podstawę do uznania winy, 
wniosek więc sądu duchownego ewang.-augsb. co 
do winy jest nieodzowną przesłanką, uzasadniającą 
jego wyrok, a przeto ma powagę rzeczy osądzonej; 
wniosek ten wspiera § 46 wydanej w d. 29 stycznia 
1861 przez R adę A dm inistracyjną O rganizacji S ą 
du Konsystorskiego Eewangelicko - Augsburskiego, 
na mocy której sąd  ten w każdym  wyroku, stano
wiącym rozwód lub unieważnienie małżeństwa, 
obowiązany jest orzec, kto jest stroną winną (Dz. 
Pr. t. 59 str. 163 i nast.);

4) że wobec bezzasadności zarzutów skargi z a 
skarżony wyrok trwa w mocy;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

51
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57.
Skoro  spór  co do granic posiadania stron zos ta ł  

z l ik w id o w a n y  w  toku postępow ania  ze  skargi po- 
s e so ry jn e j  p r z e z  wykonanie  praw om ocnego w y r o 
ku, usta la jącego  te granice, to skarga posesory jn a  
ulega oddaleniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  m a r c a  1928.  C .  1551 /27 .

Z w ażyw szy:
że pow ództw o A dolfa K. przeciw ko A dolfow i P. 

o przyw rócenie zakłóconego posiadania miedzy, 
zna jdu jącej się m iędzy gruntam i stron, sąd  ok rę
gowy oddalił z założenia, że w toku postępow ania 
w ykonany był praw om ocny w yrok sądu okręgow e
go z 17 listopada 1924, nakazu jący  rozgraniczenie 
dziedzin stron;

że w skardze kasacyjnej powód, zarzucając  
obrazę przepisów  proceduralnych, u trzym uje, że 
rozstrzygnięcie sporu  winno być o p arte  na stanie 
faktycznym , k tó ry  istn iał w chwili w ytoczenia po 
w ództw a, i że niesłusznie sąd okręgow y pow ołał 
się na w yrok z 1924, gdyż nie dotyczy on gruntu, 
będącego przedm iotem  sporu;

że skoro spór co do granic posiadania stron zo 
s ta ł zlikw idow any w toku postępow ania ze skargi 
posesary jnej p rzez w ykonanie praw om ocnego w y
roku, u stalającego  te  granice, oddalenie skargi po- 
sesoryjnej uznać należy  za zgodne z praw em  (orz.
S. N. 117/1924), stw ierdzenie zaś, iż obie spraw y 
dotyczyły  tego sam ego gruntu, należy  do strony 
faktycznej sporu  i nie ulega spraw dzeniu  w postę
pow aniu kasacyjnem  (art. 11 u. p. c . ) ;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

58.
Z akaz  u s ta w y  z  d. 17.X II .1921 zawierania  um ów  

u j  obcych walutach o b e jm o w a ł rów nież  u m o w y  z a 
w arte  m ię d zy  ob yw a te la m i po lsk im i po za  te r y to r 
jum  R zeczy p o sp o l i te j .

P ó źn ie jsze  uchylenie tego zakazu  nie m ogło s a 
nować um ów  w b re w  um owie zaw ar tych ,  jako b e z 
w zg lędn ie  nieważnych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  23  m a j a  1 9 2 8  C .  4 6 1 /2 7

Zważywszy:
że skarga k asacy jna  zarzuca, iż sąd  ape lacy jny  

niesłusznie uznał zam ieszczony w umowie stron, 
zaw artej 14 grudnia 1922 w G dańsku, w arunek co 
do zw rotu  podw ójnego zad atk u  w funtach angiel
skich za niew ażny z m ocy art. 6 ustaw y z 17.XII. 
1921 (Dz. U. Nr. 103, poz. 741), albowiem  skoro 
um owa ta  by ła zaw arta  na te ry to rju m  W olnego 
M iasta G dańska, nie mógł tu  m ieć zastosow ania 
wyżej pow ołany przepis a rt. 6 ustaw y z 17.XII. 
1921, k tó ry  stanowiąc, że um owy obustronnie obo

w iązujące m iędzy obyw atelam i polskimi, zam iesz
kałym i na obszarze R zeczypospolitej, m ogą być 
zaw ierane ty lko w w alucie polskiej, m iał na myśli 
nie zam ieszkanie w 'sensie a rt. 26 k. c. p., lecz po
byt w chwili zaw arcia umowy, czyli dotyczy jed y 
nie przypadków , gdy um owa była zaw arta  pom ię
dzy obyw atelam i polskim i na te ry to rju m  R zeczy
pospolitej ;

że za rzu t pow yższy nie może być uw zględniony 
wobec brzm ienia a rt. 6 ustaw y z 17.X II 1921, k tó 
ry  mówi nie o zaw artych  na obszarze R zeczypospo
litej Polskiej umowach, lecz o umowach, zaw artych  
m iędzy zam ieszkałym i na obszarze R zeczypospoli
tej obyw atelam i polskimi, bez w zględu na m iejsce 
zaw arcia umowy i m iejsce chwilowego w czasie jej 
zaw arcia pobytu kontrahentów ;

że również drugi argum ent, przytoczony w sk a r
dze kasacyjnej, celem  w ykazania błędności w nio
sku sądu  apelacy jnego  o nieważności powyższego 
w arunku umowy z 14.X II .1922, jest nietrafny, gdyż 
aczkolw iek art. 6 ustaw y z 17.XII. 1921 został uchy
lony p rzez p. ,,d“ § 14 rozporządzenia Prezyd. 
Rzp. z 14.IV.1924 o zm ianie u stro ju  pieniężnego 
(Dz. U. Nr. 34, poz. 351), jednak  uchylenie to nie 
mogło pociągnąć za sobą w skrzeszenia mocy tych 
umów, które, będąc zaw arte  pod rządem  ustaw y 
z 17.X II .1921 z pogw ałceniem  przep isu  art. 6 tej 
ustawy, od samego początku  dotknięte były  bez
w zględną niew ażnością;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

59.
U staw a  z  16 m aja  1920 o urlopach dla  p ra c o w 

ników nie ma zastosow ania  do pom ocników  p isa rzy  
gminnych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  25  k w i e t n i a  4 /1 4  m a j a  1928 C .  5 4 2 /2 7

Zważywszy:
1) że powód B., oddalony z pow ództw em  p rz e 

ciwko Z arządow i Gm iny T urzysk  o odszkodow anie 
z pow odu nieotrzym ania u rlopu  w charak terze  p o 
m ocnika p isarza  gminnego, zarzuca wyrokowi są 
du okręgowego, jako instancji odw oław czej, z 17 
w rześnia 1926 obrazę art. 1 ustaw y z 16 m aja  1922 
o urlopach  d la pracowników, zatrudnionych  w p rze 
m yśle i handlu  (Dz. U. p. 334), oraz przepisów  
w ykonaw czych;

2) że pom ieniona ustaw a, jak  w skazuje sam a 
jej nazw a w zw iązku z osnową art. 1-go, dotyczy 
w yłącznie zak ładów  p racy  przem ysłow o - handlo
wych, należących bądź do państw a, bądź też do o r
ganów sam orządow ych lub osób pryw atnych, nie 
m oże w szakże znaleźć zastosow ania do p rzypadku  
skarżącego, który, w edług p rzy ję ty ch  p rzez sąd 
okręgow y ustaleń  sądu  pokoju, p rzy ję ty  został 
p rzez pozw any Z arząd  Gm iny do pom ocy biuro-
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wej w zakresie czynności sam orządow o-adm inistra- 
cyjnych;

3) że gdy inne obow iązujące w dacie w yroko
w ania p rzep isy  praw a nie w sp iera ją  również żądań 
skarżącego i tenże nie dowodzi i nie tw ierdzi n a
wet, by obowiązek udzielenia m u urlopu  k ład ły  na 
pozw any Z arząd  Gm iny um owa stron lub zwyczaj 
s tale  przestrzegany , powództw o skarżącego traci 
więc podstaw ę praw ną, a co zatem  idzie, w yrok za 
skarżony zarzucanych mu uchybień nie zaw iera;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

60.
P o w ó d z tw a  o przerachow anie  n a leży to śc i  h ipo 

tecznej, bez  w zg lęd u  na sumę, należą  do w ła śc i
wości są d ó w  okręgowych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą b u  n a j w y ż s z e g o
z 23  m a j a  1928  C .  1 7 4 /2 8

Zważywszy:
1) że powodowie, na rzecz k tórych  p rzeszły  w 

drodze spadkobran ia  2f3 części sum y 675 rb. 50 kop. 
w ierzytelności przedw ojennej spadkodaw cy Ber- 
to lda M., zabezpieczonej pod Nr. 21 w dziale IV 
wykazu hipotecznego dóbr Liszno w pow. C hełm 
skim, w ystąpili w listopadzie 1926 p rzed  sąd po 
koju przeciw ko obecnym w łaścicielom  rzeczonej 
nieruchom ości, m ałżonkom  G., k tó rzy  p rzy  naby
ciu p rze ję li pom ienioną sum ę do zap ła ty  w ierzycie
lowi w cenie szacunku, o przeliczenie na zło te  i za 
sądzenie solidarn ie od pozw anych pow yższych czę
ści w ierzytelności w raz ż  odsetkam i ogółem  824 zł. 
59 gr ;2) że sąd  pokoju, a następnie w drugiej instan
cji sąd okręgow y uw zględniły  powództwo, skarga 
kasacyjna zaś pozw anych zarzuca prócz uchybień 
praw a m aterja lnego  i przepisów  w aloryzacyjnych 
obrazę art. 29, 105, 129, 142, 1511 u. p. c.;

3) że przedm iotem  poszukiw ań pow ództw a są 
nabyte w drodze spadkobrania  i legitym acji hipo
tecznej p raw a powodów do w ierzytelności hipote- 
kowanej, czyli p raw a rzeczow e do nieruchom ości, 
pow ództw a zaś tego rodzaju , w edług art. 31 punk
tu d  u. p. c., w yłączone są z pod właściw ości sądów 
pokoju; wobec tego w yroki obu instancyj, zapad łe  
Poza ich w łaściw ością, u legają  uchyleniu, a całe 
Postępow anie w spraw ie um orzeniu;

z tych zasad sąd najw yższy  w yrok sądu  pokoju
2-go okręgu m. Lublina z 23 grudnia 1926 i w yrok 
sądu okręgowego w Lublinie z 30 m arca 1927 uchyla 
i postępow anie w spraw ie niniejszej um arza.

61.
P rze p is  §  1486 L. 6 kod. cyw . s tosu je  się w  

szczególności do w ierzy te ln o śc i  l e k a r zy  gminnych  
'n ie będących  funkcjonarjuszam i p a ń s tw o w y m i)

z  ty tu łu  w yn agrodzen ia  za  ich św iadczen ia , bez  
w zg lęd u  na to, c z y  chodzi o w ynagrodzen ie  le k a 
rza  za  bezpośredn ie  udzielenie  po m o cy  chorym,  
c z y  te ż  za  inne usługi, w chodzące  oczyw ośc ie  w  z a 
kres jego  w ie d z y  i p ra cy  z a w o d o w e j , np. funkcje  
sanitarne i t. p. R oszczen ia  lekarza  gminnego o w y 
p ła tę  uposażenia  s łu żbow ego  p rzed a w n ia ją  się z a 
tem w  trzech latach.

R oszczen ia  te n a leży  p rzerach ow ać  w ed łu g  p e ł 
nej skałi § 2 rozp. o przerachowaniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  30 m a j a  1928  R w .  1 8 5 1 /2 7

Dr. Jak ó b  Sch. zam ianow any został uchw ałą 
rady  gminnej z 22 grudnia 1908 lekarzem  m iejskim  
w M ikulińcach za w ynagrodzeniem  po 100 K. m ie
sięcznie. F unkcje te  spraw ow ał on do końca m aja 
1921. Od wybuchu w ojny t. j. od 1 sierpnia 1914 
gmina zap rzes ta ła  mu w ypłacać uposażenia s łu ż
bowego. W  m arcu 1925 Dr. Jak ó b  Sch. zaskarży ł 
gminę o zap ła tę  zeległego uposażenia służbowego 
za czas od 1 sierpnia 1914 do 31 m aja  1921, w alo
ryzu jąc je na 100°/0.

Sąd okręgow y W T arnopolu  w yrokiem  z 9 g rud 
nia 1926 Cg I. 89/25/19 p rzyznał powodowi uposa
żenie służbow e tylko za czas od 1 lipca 1918 do 
1 czerw ca 1919, w aloryzując je na 60c,/0, a w m o
tyw ach zaznaczył:

Ze w zględu na za rzu t p rzedaw nienia roszcze
nia skargi praw o pow oda do w ynagrodzenia służ
bowego jest ty lko w części uzasadnione.

P rzy  roszczeniach z § 1486 u. c. nie w licza się 
do trzechletn iego czasokresu  przedaw nienia czasu 
od 1 listopada 1918 do 30 czerw ca 1922, jeśli cza
sokres przedaw nienia up ływ a w tym  czasie.

R oszczenia po dzień 1 październ ika 1915 w łącz
nie są zadawnione, a co do każdorazow ego m ie
sięcznego uposażenia, począw szy od 1 listopada 
1915, term in przedaw nienia u p łynął w czasie m ię
dzy 1 listopada 1918 a 30 czerw ca 1922.

O dliczając ten czas w strzym ania biegu p rz e 
daw nienia —  ra ty  od 1 listopada 1915 do 1 czerw 
ca 1918 w łącznie zadaw niły  się kolejno już przed  
dniem 1 m arca 1925. Ukończenie przedaw nienia 
dla ra t  od 1 lipca 1918 do 1 czerw ca 1919 w padało  
w okres w strzym ania przedaw nienia od 1 listopada 
1918 do 30 czerw ca 1922. R aty  te  m ogły więc być 
zaskarżone jeszcze w m arcu 1925. N atom iast ra ty  
od 1 lipca 1919 do końca czerw ca 1921 zadaw niły  
się p rzez upływ  trzech  lat, gdyż do tych ra t ustaw y 
z 26 m arca 1919 (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 246) 
i z 30 czerw ca 1920 (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 318) 
nie stosow ały  się, albowiem  okres przedaw nienia 
tych ra t  ty lko  rozpoczynał się w tym  czasie a nie 
upływ ał.

P o zo sta ją  tedy  jako należne ra ty  od 1 lipca 
1918 do 1 czerw ca 1919. Poniew aż wysokość uposa
żenia służbowego była unorm ow ana p rzed  1 s ie rp 
nia 1914, p rzeto  należy  zw aloryzow ać roszczenie 
w edle chwili pow stania ty tu łu . M ając jednak  na



uw adze, że przerachow anie w edle zasad  §§ 28 i 29 
rozporządzenia o przerachow aniu  nastręczałoby  
znaczne trudności, sąd w niniejszym  w ypadku za 
stosow ał zasady  z § 30 rozp. o przerachow aniu  i n a 
leżne uposażenie służbowe za okres 12-miesięczny 
w łącznej kwocie 1200 K. p rzerachow ał w 60°/0 
stawce, co czyni kw otę 756 zł. w tem że w yroku 
oznaczoną.

K oszty sporu  zniesiono w zajem nie na zasadzie 
§ 43 p. c.

Sąd ape lacy jny  we Lwowie w yrokiem  z 9 czerw 
ca 1927 Bc II. 314/27/3 nie uw zględnił ape lacji po
woda i nałoży ł na pow oda obowiązek zapłacenia 
pozw anej kosztów  przew odu apelacyjnego. Pow o
dy: P rzy toczony p rzez ap e lan ta  za rzu t mylnej
oceny praw nej nie jest słuszny. A pelan t uzasadnia 
ten za rzu t tem, że do roszczeń w rod zaju  będących 
przedm iotem  niniejszego sporu  nie odnoszą się p rz e 
pisy § 1486 u. c., gdyż te  dotyczą ty lko roszczeń, 
W ypływ ających z interesów  życia codziennego, 
a roszczenie zaskarżone nie w ypływ a z tych in te
resów ; ponadto  służba lekarza  m iejskiego jest w y
konywaniem  m andatu  publicznego, a więc i z tego 
względu przepis pow ołany nie może być stosowany. 
Na za rzu t ten zauw aża się, że tak  ze stanow iska 
ustępu  5, jak  i 6 pow ołanego §-fu roszczenie sp o r
ne da się podciągnąć pod ten przepis ustawowy. 
Spełnianie funkcji lekarza  m iejskiego jest służbą 
pryw atną, o ile służbodaw cą nie jest państw o lecz 
gmina i też płaca, powodowi przyznana, nie obcią
ża budżetu  państw a, lecz czerpana jest z m ają tku  
gminy. P ozatem  powód w ykazyw ał spo rną usługę 
jako lekarz, a jego roszczenie dotyczy w ynagrodze
nia za lekarsk ie  usługi, zaczem  i z tego założenia 
wychodząc, podlega ono trzechletn iem u p rzed aw 
nieniu. W praw dzie roszczenia, wyliczone w § 1486
u. c., dotyczą in teresów  życia codziennego, jak  to 
ape lan t słusznie zauw ażył, jednak  i roszczenie 
sporne m ożna zaliczyć do roszczeń tego rodzaju .

Również i w spraw ie przerachow ania żale ap e 
lan ta  nie są słuszne. O ile ap e lan t dom aga się p rz y 
znania w yższej, niż 60°/0 staw ki przerachow ania ze 
w zględu na ciężką służbę w czasie przew rotów  po
litycznych, zauw aża się, że ape lan t nie przy toczy ł 
w sądzie pierw szym  żadnych zgoła danych fak tycz
nych na uzasadnienie zastosow ania pełnej staw ki 
p rzerachow ania, wobec czego sąd pierw szy słusznie 
zastosow ał stopę norm alną, p rzew idzianą w § 30 
ust. 3 rozp. o przerachow aniu.

W  końcu i w spraw ie orzeczenia o kosztach 
sporu  ap e lan t nie m a uzasadnionej podstaw y do 
żalenia się. W  razie  przyznania powodowi od n a leż 
nego mu, a nie zadaw nionego uposażenia, w ynoszą
cego 1200 K —  100°/o stopy  przerachow ania, do ty 
cząca kw ota w ynosiłaby 1260 zł. czyli w  porów na
niu z kw otą zaskarżoną rów nałaby się około 1/7 czę
ści tej ustalonej kwoty. W obec tego sąd  pierw szy 
winien był, w m yśl § 43 ust. 1 p. c., policzyć na ko 
rzyść pow oda 1/7 część jego kosztów, a na korzyść 
pozw anej c/7 części jej kosztów. Po po trącen iu  tych
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w zajem nych kosztów, okazałaby  się nadw yżka 6/7 
części na korzyść pozw anej. Ta ostatn ia więc, a nie 
powód, m ogłaby żalić się na niesłuszne orzeczenie
0 kosztach sporu.

Sąd najw yższy, uw zględniając częściowo rew i
zję powoda, p rzyznał mu 100°/0 przerachow anie je 
go uposażenia za czas od 1 lipca 1918 do 1 lipca 
1919, tudzież połowę kosztów  przew odu odw oław 
czego i rew izyjnego, zniósł natom iast koszta sporu  
pierw szej instancji i oddalił pow oda z dalszem  żą 
daniem  skargi. Pow ody rozstrzygnięcia: Rewizji, 
oparte j na przyczynie rew izyjnej z L. 4 § 463 p. c., 
nie m ożna częściowo odmówić słuszności. W  sp ra 
wie przedaw nienia roszcżeń tego rodzaju , jakiem  
jest roszczenie dochodzone skargą, sąd  najw yższy 
podziela pogląd  instancji niższych, że roszczenie 
z ty tu łu  w ynagrodzenia za usługi lekarsk ie  p o d p a
da pod przepis § 1486 L. 6 u. c. w brzm ieniu § 194 
noweli III do u. c. M otywy, podane w tym  w zglę
dzie w w yroku sądu apelacyjnego, nie zostały  od
p a rte  w ywodam i rewizji. Na wywody te zauw aża 
się, że pytanie, czy stosunek służbow y lekarza  gmin
nego do gminy należy  uw ażać za stosunek p ry w a t
no - praw ny, czy też publiczno - praw ny, m ogłoby 
mieć znaczenie, gdyby roszczenie pow oda miało 
podpadać pod przepis § 1486 L. 5 u. c., k tó ry  od
nosi się tylko do osób, będących w służbie p ry w a t
nej, nie jest natom iast w cale stanow cze ani ro z 
s trzyga jące  z punktu  w idzenia p rzep isu  § 1486 L. 6
u. c. P rzep is ten  zresz tą  przeciw staw ia w łaśnie u- 
sługi lekarsk ie m iędzy innemi także usługom  adw o
katów , notarj uszy i innych osób, ustanow ionych p u 
blicznie d la zała tw iania pew nych spraw , dotyczy 
wogóle roszczeń osób o kw alifikacjach wyższych 
lub szczególnych, bez w zględu na ich m ożliwy s to 
sunek służbowy. P ozatem  przepis § 1486 L. 6 u. c., 
mówiąc o w ierzytelnościach lekarzy  (podobnie jak
1 innych osób, tam że wymienionych) z ty tu łu  w yna
grodzenia za ich św iadczenia, w yraża się zupełnie 
ogólnikowo, nie czyniąc żadnych różnic co do ro 
dza ju  tych świadczeń. D latego też dla zastosow ania 
oznaczonego p rzep isu  jest obojętne, czy chodzi o 
w ynagrodzenie lekarza  za bezpośrednie udzielanie 
pom ocy chorym, czy też za inne usługi, w chodzące 
oczywiście w zakres jego w iedzy i p racy  zaw odo
wej, np. funkcje san itarne  i t, p.

Zastosow anie więc w danym  w ypadku przepisu  
§ 1486 L. 6 u. c. nie polega na błędzie praw nym , 
lecz odpow iada tem u przepisow i ustaw y p rzy  jego 
ścisłej w ykładni. Skutkiem  tego tra fne  jest też obli
czenie należnych powodowi ra t  p rzy  uw zględnieniu 
przepisów  ustaw y z 26 m arca 1919 por. 246 Dz. U. 
i z 30 czerw ca 1920 por. Dz. U., przyczem  sąd 
pierw szy, u s ta la jąc  ra ty  nieprzedaw nione, m usiał 
liczyć się z faktem , że w ynagrodzenie pow oda było 
umówione w ra tach  m iesięcznych. Z uwagi na w ła 
ściwy cel tych ostatnich ustaw , jakim  było w strzy 
m anie biegu przedaw nienia p rzez czas w tych u s ta 
wach oznaczony z pow odu zachodzących w tym  cza
sie trudności w sądowem  dochodzeniu roszczeń
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pryw atno-praw nych, zachodzi ty lko pozorna nie
konsekw encja w tem, że daw niejsze m iesięczne r a 
ty  uposażenia pow oda nie u leg ły  m u za legające r a 
ty  późniejsze, do k tórych  jednak  nie stosow ały się 
już w yjątkow e przep isy  o w strzym aniu  biegu p rz e 
dawnienia.

N ależy natom iast p rzyznać słuszność rew izji, 
p ile żali się na to, że instancje  niższe p rzy ję ły  
jedynie 60°/0-tow ą m iarę przerachow ania w myśl 
§ 30 rozp. o przerachow aniu. Poniew aż chodzi o 
w ynagrodzenie za pracę, i to p e łn ą  odpow iedzialno
ści, jaką  było pełnienie usług lekarsk ich  i san i
tarnych  lekarza  m iejskiego, zw łaszcza w czasie w oj
ny i bezpośrednio po jej ukończeniu, na teren ie 
dotkniętym  w ojną, ponieważ uposażenie powoda 
nie było bynajm niej wygórow ane, a koszty u trz y 
m ania są obecnie niew ątpliw ie wyższe, p rzeto  u z a 
sadnione jest w m yśl §§ 28 i 29 lit. c rozp. o przer. 
pełne przerachow anie należnego powodowi u posa
żenia w łącznej kwocie 1200 k.

D latego w tym  kierunku p rzychy la się do re 
wizji pow oda i zniesiono co do rzeczy sam ej o rze
czenie niższych sądów  jak  wyżej.

Na w zajem ne zniesienie kosztów  sporu  p ierw 
szej instancji powód żadną m iarą nie może się ża 
lić, co już dobitnie uzasadnił sąd odw oław czy w m o
tyw ach swego wyroku. W szak powód p rzeg ra ł 
w znacznej części spór co do należności zaskarżo 
nego roszczenia, a niety lko co do stopnia w alo ry 
zacji zależnego od uznania sędziowskiego. D latego 
też mimo podw yższenia, p rzez sąd  najw yższy, sumy 
P rzypadającej do zap ła ty  p rzez  pozw aną gminę 
z kw oty 756 zł. zpn. do 1620 zł. zpn., pozostaw iono 
orzeczenie sądu  pierw szej instancji o kosztach n ie
zmienione.

O rzeczenie o kosztach przew odu środków  p raw 
nych jest z uwagi na w ynik sporu  w tym  przew o
dzie uzasadnione w przepisach  §§ 43 ust. 1 i 50 p. c.

62.
R oszczen ie  pracow nika  o w ynagrodzen ie  za  nie

w y k o rzy s ta n y  urlop niemniej za  god z in y  nad licz
bowe przed a w n ia  się w  trzech latach.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 s i e r p n i a  1928 R w .  1 4 2 3 /2 7

Sąd najw yższy w spraw ie Józefy  K. przeciw  
pow iatow ej K asie Chorych w D. o 1.990 zł. z pn., 
me uw zględnił rew izji pow ódki od w yroku sądu 
apelacyjnego we Lwiwie, z 1 kw ietnia 1927 Bc. II. 
'o  27/3, k tórym  na odw ołanie obu stron częściowo 
zatw ierdzono i częściowo zniesiono w yrok sądu 
okręgowego w Sam borze z 3 listopada 1926 Cg. I. c. 
187/25/12

Pow ody rozstrzygnienia.
Nie jest uzasadnioną rew izja  powódki, o p arta  na 

przyczynach rew izyjnych z L. 2, 3 i 4, § 503 p. c.
O ile pow ódka u p a tru je  b łąd  praw ny z L. 4

§ 503 p. c. w n ieprzyznaniu  jej w ynagrodzenia za 
n iew ykorzystany jej u rlop  w r. 1918 —  w ystarczy 
zauw ażyć, że roszczenie to p rzedstaw ia  się n iew ąt
pliw ie jako przedaw nione (§ 1486 L. 5 u. c.) i już 
dlatego nie mogło być ze skutkiem  dochodzone, po
m ija jąc dalsze m otyw y zaskarżonego wyroku.

Również przedaw nione okazuje się rozszczenie 
powódki o w ynagrodzenie za nadliczbow e godzm y 
pracy, uskutecznionej p rzed  3 la ty  w stecz od dnia 
skargi, zatem  p rzed  dniem 7 grudnia 1922, i w tym  
kierunku ocena praw na sądu odwoław czego jest 
w zupełności trafną, tak  sam o jak  co do n ienależą- 
cej się powódce trzynaste j pensji za rok 1925, w 
którym  to kierunku sąd najw yższy podziela zap a 
tryw anie p raw ne sądu  odwołwczego, zauw ażając 
jeszcze na wyw ody rew izyjne, że w yrażenie się 
św iadka H., iż w ypłacanie trzynaste j pensji stało  
się zw yczajem , nie m ożna jeszcze dedukow ać p raw 
nego obow iązku pozw anej w tym  względzie. U sta
lenie dokonane co do tej ostatniej okoliczności przez 
sąd I instancji na podstaw ie zeznań św iadka H., 
nie m oże być też zw alczane ze stanow iska 1. 3 
§ 503 u. c., jako p roduk t swobodnej oceny dowodów 
przez sędziego; dlatego odnośny za rzu t rew izji u su
wa się z pod oceny.

P rzyczyny  rew izyjnej z L. 2 § 503 p. c., po
wołanej cyfrowo, pow ódka w cale nie wywiodła. 
W obec u trzym ania stanow iska praw nego niższych 
sądów  co do przedaw nienia roszczenia o w ynagro
dzenie za p racę  nadobow iązkow ą p rzed  dniem  7 
grudnia 1922, nie zachodzi po trzeba uzupełnienia 
w tym  w zględzie postępow ania.

63.
Pracow nik , k tó ry  nie k o r zy s ta  z  w yznaczonego  

mu ju ż  urlopu, należącego się mu w e d le  u s ta w y  
z  16 m a ja  1922 Nr. 40 poz.  334 Dz. U. R. P., nie 
m oże  z  tego pow o d u  żą d a ć  d o d a tkow ego  w yn a g ro 
dzenia.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  5 l i s t o p a d a  1928  R w .  1 5 1 9 /2 8

Z uzasadnienia:
R ew izja powódki p rzy tacza  przyczyny rew izy j

ne w § 503 L. 3 i 4 proc. cyw. przew idziane, re 
w izja pozw anego zaś p rzyczyny rew izyjne z § 503 
L. 2 i 4 proc. cyw., jakoteż za rzu t m ylnej oceny 
faktycznej, u tożsam iając go m ylnie z p rzyczyną re 
w izyjną z § 503 L. 3 proc. cyw. A toli m ylna ocena 
spraw y pod w zględem  faktycznym  nie stoi żadnej 
z przew idzianych w ustaw ie przyczyn rew izyjnych 
(§ 503 proc. cyw.) wobec czego ten  za rzu t rew izji 
pozwanego pom ija się, podobnie jak  i całkiem  nie- 
wywiedziony za rzu t p rzyczyny rew izyjnej z § 503 
L. 2 proc. cyw. w tej rew izji podniesiony.

Z arzu t sprzeczności z aktam i, rew izja  powódki 
d o p a tru je  się w ustalen iu  przez sąd odw oław czy na 
podstaw ie zeznań św iadka S., iż pow ódka zgodziła



się z w ypow iedzeniem  jej posady  z dniem  1 lutego
1927. Z arzu t ten nie jest uzasadniony wobec ze
znań S., iż w skutek niepodpisania p rzez pow ódkę 
oświadczenia, że odchodzi natychm iast, był zdania, 
że powódka chce pozostać w służbie do 1 lutego 
1927, a zresztą  całkiem  nieistotny. G dyby bowiem 
naw et stanęło  się na stanow isku, bronionem  przez 
powódkę, iż na w ypow iedzenie jej stosunku s łu ż
bowego z dniem  1 lutego 1927 się nie zgodziła, to 
wobec tego, iż pow ódka z przyczyny choroby, p o 
cząw szy od 18 grudnia 1926 wogóle obowiązków 
swych więcej nie pełniła, u trac iła  ona w edle p rz e 
pisu § 8 ust. 1 ustaw y o pom ocnikach handlow ych 
z 16 stycznia 1910 Nr. 20 Dz. u. p. już po upływ ie 
sześciu tygodni trw ania choroby (a więc z dniem 
30 stycznia 1927) praw o do żądania umówionego 
w ynagrodzenia od pracodaw cy. W ynagrodzenia za 
m iesiące lu ty  i m arzec 1927 m ogłaby zatem  po
wódka jedynie w tym  w ypadku się dom agać (przy- 
jąw szy, że nie zgodziła się na wypow iedzenie jej 
posady  z dniem 1 lutego 1927), gdyby po upływ ie 
6 tygodni trw ania choroby, a zatem  w dniu 30 stycz
nia 1927 do pełnienia służby u pozw anego się zg ło
siła, a pozw any był jej ośw iadczył, że z usług jej 
nie chce korzystać. Tego pow ódka nie uczyniła, 
m niejsza o to, czy z pow odu dalszego trw an ia cho
roby, czy też z innej p rzyczyny i dlatego słusznie 
oddalono ją  z żądaniem  o w yp łatę  umówionego w y
nagrodzenia za lu ty  i m arzec 1927, a tem  sam em  re 
w izja powódki skutku odnieść nie mogła.

Ze stanow iska p rzyczyny rew izyjnej z § 503 
L. 4 p. c. słusznie zaskarża  pozw any rozstrzygn ie
nie sądu  odwoławczego, o ile niem przyznano po 
wódce jednom iesięczne w ynagrodzenie w kwocie 
100 zł. za n iew ykorzystany urlop w r. 1926. Z po 
stanow ień ustaw y z 16 m aja  1922 Nr. 40, poz. 334 
Dz. Ust. o urlopach  dla pracow ników  zatrudnionych 
w przem yśle i handlu  nie m ożna wysnuć wniosku, 
iżby pracow nik, n iekorzysta jący  z urlopu, m iał p ra 
wo żądać z tego powodu dodatkow ego w ynagrodze
nia t. j. podw ójnej zap ła ty  za czas nieodbytego 
urlopu. P rzep is art. 3 ust. 2 te jże  ustaw y p rzem a
wia przeciw  takiej w ykładni, a w szelkie w ątpliw o
ści w tym  w zględzie usuw a w yraźny przepis § 5 
rozporządzenia Min. P racy  i O pieki Społecznej z 11 
czerw ca 1923 Nr. 62, poz. 464 Dz. Ust. w p rz ed 
miocie w ykonania pow ołanej wyżej ustaw y. W  tym  
kierunku więc uw zględniono rew izję pozwanego i o 
kw otę 100 zł., p rzyznaną powódce za niew ykorzy
stany  urlop, obniżono sum ę p rzyznaną jej p rzez sąd 
odwoław czy, zm ieniając odpowiednio zaskarżony 
wyrok, a to tem bardziej, że z usta leń  sądu  odw o
ław czego wynika, iż pozw any w praw dzie propono
w ał powódce tylko 14-dniowy urlop, zam iast jedno
miesięcznego, a naw et jej dzień rozpoczęcia u rlo 
pu oznaczył, lecz pow ódka mimo to z u rlopu  tego 
nie skorzysta ła . N atom iast wobec niewadliwego 
ustalen ia  sądu  odwoław czego, iż pow ódka tylko 
z pow odu choroby nie p ełn iła  służby u pozw anego 
od 19 grudnia 1926 do końca stycznia 1927, nie
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mógł sąd najw yższy uw zględnić rew izji i pozw a
nego, o ile nią zaskarżono przyznanie pow ódce w y
nagrodzenia także za m iesiąc styczeń 1927 poza 
uznanem  zresztą  przez pozw anego roszczeniem  
o zap ła tę  takiego w ynagrodzenia za grudzień 1926.

C 63— 64

6 4 .
U k ła d  p o m ię d zy  w spó łw łaśc ic ie lam i realności 

co od  w y łączn ego  posiadania poszczegó lnych  ubi
kacji w e  w spó ln ym  dom u nie je s t  na za w sze  w ią żą 
cy, lecz  obow iązu je  w spó ln ików  tak długo, dopóki  
p o m ię d zy  sobą są w  zgodzie .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 l i s t o p a d a  1928 R w .  1 5 3 1 /2 8

Z uzasadnienia:
R ew izja pow oda p rzy tacza  w praw dzie p rzyczy 

ny rew izyjne, w § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. p rzew idzia
ne, lecz pierw szych dwóch w cale nie wywodzi, gdyż 
cały  wywód rew izji dotyczy tylko ostatniej z nich 
t. j. praw nej oceny spraw y. O tóż w tym  kierunku 
nie m ożna p rzyznać słuszności wywodom  rewizji. 
Że pom iędzy stronam i, a w łaściw ie pom iędzy p o 
wodem a poprzedniczką pozw anej we w łasności p o 
łowy wspólnej realności A nną S. nie został zaw arty  
dział w rozum ieniu § 841 u. s., znoszący wspólność 
realności, będącej w spółw łasnością stron, to trafn ie  
w ykazał i uzasadnił sąd odwoław czy w zask arżo 
nym wyroku. Z resztą  i powód sam  nie tw ierdził 
w skardze, by w spółw łasność spornej realności zo
s ta ła  p rzez zaw arcie ak tu  działu  w zupełności znie
sioną, a pow oływ ał się ty lko na uk ład  zaw arty  
z m atką stron co do w yłącznego posiadania po 
szczególnych ubikacji w domu, należącym  do w spól
nej realności. Otóż uk ład  taki nie jest na zaw sze 
wiążący, lecz, jak  to wynika z w yraźnego brzm ie
nia p rzep isu  § 828 u. c., obow iązuje wspólników 
tylko tak  długo, dopóki pom iędzy sobą są w zgo
dzie. D latego też układ, na k tó ry  się powód pow o
łuje, zaw arty  pom iędzy nim a m atką stron, w edle 
k tórego sporna kom ora m iała pozostać w w yłącz- 
nem posiadaniu  powoda, p rzes ta ł siłą  fak tu  obo
w iązyw ać z chwilą, gdy pom iędzy stronam i rozpo
częły  się spory  o posiadanie tej kom ory, bo z tą  
chw ilą u s ta ła  zgoda pom iędzy spólnikam i co do 
rozporządzenia rzeczą wspólną. W  tym  stanie rz e 
czy powód nie m oże się dom agać przyznan ia mu 
w yłącznego posiadania spornej kom ory z w yłącze
niem pozw anej, bo żądanie tak ie  rów na się fizycz
nem u podziałow i i mieści w sobie dyspozycję u d zia
łem  pozw anej w e w spółw łasności, a takiej dyspo
zycji zabrania w yraźnie końcowe zdanie § 828 u. c. 
W obec tego okoliczność, czy pozw ana m iała w iado
mość o uk ładzie co do posiadania spornej komory, 
zaw artym  pom iędzy powodem  a m atką stron, nie 
posiada żadnego znaczenia praw nego, bo uk ład  ów, 
jak wyżej zaznaczono, naw et dla sam ej m atki po 
w oda nie mógłby być na zawsze wiążący. S łusznie
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zatem  oddalono pow oda z żądaniem  skargi, m a ją 
cej na celu zupełne w yłączenie pozw anej od po 
siadania komory, zna jdu jącej się w budynku, s ta 
nowiącym w spólną w łasność obu stron, po połowie 
i dlatego rew izja  pow oda skutku odnieść nie mogła.

65.
Zaleg łość  w  zap łac ie  kom ornego musi istnieć  

w  chwili wniesienia w yp o w ied zen ia  do sądu, a żeb y  
m ogła stanow ić  w ażną  p r z y c z y n ę  w yp o w ied zen ia  
w ed le  art. 11 ust. 2 lit. a ust. o ochronie lokatorów.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 31 p a ź d z i e r n i k a  192S R w .  1 3 3 6 /2 8

R ew izji pow oda od w yroku sądu okręgowego 
w L., k tórym  ten sąd na odw ołanie pow oda za 
tw ierdził w yrok sądu powiat, w L., sąd najw yższy 
nie uw zględnił.

U zasadnienie:
Powód pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 2 i 4 p. c., lecz p ierw szą z nich określa 
niew łaściw ie jako zarzu t ,,m ylnej oceny pod w zglę
dem faktycznym ". U staw a nie zna takiej p rzyczy 
ny rew izyjnej (§ 503 p. c.), nie na m iejscu są też 
wyw ody rew izji, dotyczące wiarogodności zeznań 
św iadka N. W . Ocena wiarogodności, dokonana w 
instancjach  niższych, nie ulega już k ry tyce w po 
stępow aniu rew izyjnem .

Mimo to wniosek pozw anego o odrzucenie re 
wizji jest bezpodstaw ny, gdyż powód —  pom ija
jąc pow yższe usterk i —  w yw iódł przyczyny rew i
zyjne z § 503 L. 2 i 4 p. c. i rew izja  odpow iada 
form alnym  w ym aganiom  § 506 p. c. Jed n ak że  w y
wodom tym  brak  uzasadnienia.

P rzesłuchan ie dalszych św iadków celem  u s ta 
lenia dnia, w którym  zap ła tę  czynszu ofiarowano, 
było zbędne, wobec stanow czych zeznań św iadków 
K. i S., k tó re  sądy  uznały  za wiarygodne. W brew  
wywodom rew izji, sąd  najw yższy zaznacza, że za 
ległość w opłacie czynszu musi istnieć w chwili 
wniesienia w ypow iedzenia do sądu. Skoro zaś za 
p ła tę  zaległego czynszu już dzień p rzed tem  ofia
rowano, a w ynajm ujący  bezpodstaw nie odmówił 
przyjęcia, to dalsze trw anie zaległości nie pochodzi 
)uż z winy lokato ra  i nie uzasadnia wypowiedzenia.

Sprzeczny z treśc ią  aktów  jest zarzut, jakoby 
sąd II nad dalszem i przyczynam i w ypow iedzenia 
przeszed ł do po rządku  dziennego, gdyż przeciwnie, 
za tw ierdził on w tym  w zględzie — i to słusznie — 
pogląd i uzasadnienie w yroku I instancji.

66.
Słow a „nędza w y j ą t k o w a ' , u ży te  w  art. 11 ust. 2 

lit. a u s ta w y  o ochronie loka torów , nie oznacza ją  
n ę d zy  p r ze m ija ją c e j  w  przec iw staw ien iu  do s ta łe j ,  
lecz  n ędzę  n iezw yk łą ,  n ad zw ycza jn ą ,  k tóra  nie p o 

zw ala  na zaspoko jen ie  niezbędnych p o tr zeb  ż y c io 
wych, do k tórych  n a leży  ta k że  na jskrom nie jsze  
mieszkanie.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  30  p a ź d z i e r n i k a  1928  R w .  1 2 4 0 /2 8

W skutek  rew izji strony  pozw anej od w yroku są 
du okręgowego w S., k tórym  ten sąd na odw ołanie 
pow oda zm ienił w yrok sądu pow iatow ego w S., sąd 
najw yższy  postanow ił:

R ew izję uwzględnić, uchylić zaskarżony w yrok 
i spraw ę p rzekazać sądowi odw oław czem u do po 
nownego osądzenia.

U zasadnienie:
Pozw ana pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 3 i 4 p. c., jednakże pierw szej z nich 
nie w yw iodła w sposób odpow iadający  ustawie. 
Zarzut, że sąd ape lacy jny  m ylnie ocenił wyniki 
pierw szosądow ych dowodów, nie uzasadnia p rz y 
czyny rew izyjnej ani z L. 3 § 503 p. c., ani żadnej 
innej z w yliczonych tam  przyczyn rew izyjnych.

S łuszny jest natom iast za rzu t m ylnej oceny 
spraw y pod względem  praw nym . Sąd II p rzy jm uje  
zgodnie z sądem  I za stw ierdzone, ,,że pozw ana 
u trzym uje  się tylko z posług, a w iadom ą jest rz e 
czą, że taki sposób zarobkow ania w ystarczyć może 
zaledw ie na pożyw ienie". Tego stanu  nie uznaje 
jednak sąd II za ,,nędzę w yjątkow ą" w rozum ieniu 
ustaw y, a to z tej przyczyny, poniew aż ten  stan 
rzeczy u pozw anej jest s ta ły  a nie tylko p rze jśc io 
wy. Ten pogląd nie odpow iada ustawie. S łow a ,.nę
dza w yjątkow a", nie oznaczają  nędzy p rz em ija ją 
cej w przeciw staw ieniu  do sta łe j, lecz nędzę n ie
zw ykłą, nadzw yczajną, k tó ra  nie pozw ala na za 
spokojenie niezbędnych potrzeb życiowych, do k tó 
rych także  należy najskrom niejsze mieszkanie. J e 
żeli stw ierdzono, że pozw ana tych na jn iezbędn ie j
szych potrzeb ze swego zarobku pokryć nie może 
i że tego n iedostatku  sam a nie zawiniła, to należało  
uznać, iż pozostaje  ona w stanie nędzy w yjątkow ej, 
a tem  sam em  w ypowiedzenie, o ile oparte  jest na 
art. 11/2 lit. a ust. o ochr. lok. uchylić.

Pow ód pow ołał się jeszcze na drugą przyczynę 
wypowiedzenia, k tórej sąd II już nie rozpatryw ał. 
Skoro obecnie p rz y ję ta  przez sąd  II p rzyczyna 
w ypow iedzenia — zaległość w opłacie kom ornego— 
w myśl poprzednich  wywodów odpadła, należy ro z
ważyć, czy druga okoliczność, p rzytoczona przez 
powoda, p rzedstaw ia  się jako w ażna p rzyczyna w y
pow iedzenia. Celem  uzupełnienia rozpraw y w tym  
kierunku, sąd najw yższy zw raca spraw ę sądowi od
woławczemu.

67.
Sam fakt braku za jęc ia  nie uzasadnia  po stronie  

lokatora  uchylenia w yp o w ied zen ia ,  opartego na 
niepłaceniu czynszu . Lokator winien w y k a za ć ,  że  
o za jęc ie  należyc ie  się stara.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  p a ź d z i e r n i k a  1928 R w .  2 0 b l / 2 8



Sąd najw yższy w spraw ie przeciw  Eugenjuszo- 
wi K., fotografowi w S try ju  o w ypow iedzenie n a j
mu m ieszkania, sk ładającego  się z trzech  pokoi, 
kuchni zpn. w realności powodów, przychy lił się 
do rew izji powodów, zniósł w yroki sądów  I i II 
instancji, uchy lające w ypow iedzenie i zw rócił sp ra 
wę sądowi I instancji w celu p rzeprow adzenia p o 
nownej rozp raw y  i zaw yrokow ania.

Pow ody:
Z arzu t mylnej oceny spraw y pod względem  

praw nym  i niedokładności postępow ania dow odo
wego jest uzasadniony.

U staw a o ochronie lokatorów , w prow adzając 
b rak  p racy  lub wogóle nędzę w yjątkow ą lokato ra 
jako podstaw ę uchylenia w ypow iedzenia, opartego 
na zwłoce w zap łacie  czynszu, nie zniosła w zasa 
dzie przepisów  kodeksu cywilnego o obowiązku 
stron do w ypełnienia umowy. Zwolnienie od tego 
obowiązku ma, w edle § 1298, tylko wówczas m ie j
sce, jeżeli zobow iązany wykaże, że bez swej winy 
p opad ł w niem ożność w ypełnienia swego obowiąz
ku  umownego. W ina, w rozum ieniu kodeksu cyw il
nego, polega nie tylko na złym  zam iarze, lecz w y
starcza  do jej uzasadnienia i b rak  sam  należytej 
pilności (§ 1294 u. c.). Jeże li zatem  lokato r chce 
z ty tu łu  braku  p racy  lub wogóle nędzy w yjątkow ej 
zwolnić się od obow iązku rozw iązania um owy n a j
mu, polegającego na niepłaceniu  czynszu, winien 
nie tylko wykazać, że się w tym  stanie znajdu je , 
lecz, w m yśl § 1298 u. c., także, że w stan  ten 
p opad ł i w nim pozostaje  bez wszelkiej ze swej 
strony  winy i mimo swych s ta rań  o jej zapobie
żenie.

W  danym  w ypadku stw ierdzono, że p rzed się
biorstw o pozw anego nie p rosperu je , nie da je  mu 
dochodów potrzebnych do u trzym ania rodziny, że 
stan  ten trw a już od roku 1925 i że pozw any żyje 
z datków  otrzym yw anych od rodziny.

Ten trw a ły  stan  b raku  zajęcia i ograniczanie się 
pozw anego do korzystan ia z datków  rodziny w y
w ołu je wątpliw ości, czy pozw any s ta ra  się z n a 
leży tą  pilnością o pozyskanie pracy, k tó rab y  m u z a 
pew niała u trzym anie i w skazuje na pew ną bierność 
i nieczynność pozwanego, k tó ra  w rozum ieniu 
§ 1294 u. c. jest jego w iną w niew ypełnieniu zobo
w iązań umownych.

Okoliczność, że zajęcie fotografa nie d aje  po 
zw anem u w obecnych czasach środków  utrzym ania, 
nie uspraw iedliw ia pozwanego, gdyż pozw any w 
braku  zajęcia jako fotograf, jąć się może innej p ra 
cy, jak  to  uczyniło i czyni w ielu ludzi, w yrzekając 
się swego nierentow nego zajęcia, a przechodząc do 
innego, aby zarobić na utrzym anie.

C elem  w szechstronnego w yjaśnienia spraw y jest 
zatem  rzeczą nieodzow ną w ezwać pozwanego, aby 
w ykazał, jakiem i sposobam i s ta ra ł się sam  lub żo
na jego, począw szy od roku 1925, o pozyskanie za 
jęcia czy to  sam odzielnego czy zależnego, pokrew 
nego z zaw odem  fotografa lub za jęcia  innego i czv 
zg łaszał się do b iu ra pośrednictw a pracy, aby p o 
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zyskać p racę  i środki utrzym ania. S tan  b raku  p racy  
lub wogóle nędzy w yjątkow ej m ożnaby m u p rz y 
znać ty lko wówczas, jeżeliby szczegółowo w yka
za ł —  a nie tylko tw ierdził —  intensyw ne staran ia 
się o p racę  i niem ożność jej uzyskania w różnych 
dziedzinach. M iarodajną jest także rzeczą, że po 
zw any datków, otrzym yw anych od rodziny, nie uży 
w ał na tak  konieczne w ydatki, jak  op ła tę  czynszu, 
a nie b rak ło  mu funduszów na prow adzenie n in iej
szego procesu.

Nie m ożna też odmówić zasadności wywodom 
rew izji, k tó ra  w skazuje na to, że naw et m oratorjum  
m ieszkaniow e d la  bezrobotnych jest w edług u s ta 
wy tylko czasowe, a nie może się przeciągać na la ta  
całe i że zatrzym yw anie p rzez lokato ra  lokalu  p rz e 
m ysłowego, mimo braku  jego dochodowości, n ie
mniej kilkupokojow ego m ieszkania, mimo n iew yp ła
calności lokatora, nie da się uzasadnić przepisam i 
ustaw y o ochronie lokatorów .

Z tych przyczyn, na zasadzie § 510 p. c. i w 
m yśl ew entualnego wniosku rew izyjnego, zniesiono 
wyrok sądu odwoławczego, a gdy tak że  już ro z p ra 
wa w pierw szej instancji w ym aga uzupełnienia, ta k 
że w yrok pierw szej instancji i w ydano pow yższe 
dalsze zarządzenia.

Z astrzeżenie co do kosztów  polega na p rzep i
sach § 52 p. c.

C 67 — 68

68 .
R zek o m a  nędza  w y ją tk o w a  m oże  uzasadnić  

zw lo k ą  w  zapłacie  kom ornego za  m ieszkanie, nie 
uspraw ied liw ia  za ś  zw ło k i  w  zap łac ie  komornego  
za  lokal p r ze m y s ło w y .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 l i p c a  1928 R w .  1 8 0 1 /2 8

Sąd najw yższy w spraw ie H eleny G., w łaści
cielki realności we Lwowie, przeciw  firm ie ,,L" we 
Lwowie o w ypow iedzenie najm u nie uw zględnił re 
w izji pozw anej firm y od w yroku sądu okręgowego 
we Lwowie z 25 m aja 1928 Bc. V. 485/28/3, którym  
na odw ołanie pozw anej firm y zatw ierdzono w yrok 
sądu powiatowego S. I. we Lwowie z 29 lutego 1928 
C. X. 658/27/5.

U zasadnienie:
Pozw ana firm a zaskarża  w yrok sądu  odw oław 

czego z przyczyn rew izyjnych z § 503 L. 2 i 4 p. c., 
jednak bezzasadnie. W yw ody rew izji, którem i p o 
zw ana firm a s ta ra  się uzasadnić jedną i d rugą p rz y 
czynę rew izyjną, zna lazły  już odparcie w trafnem  
uzasadnieniu w yroków  obu niższych sądów. O dsy
ła jąc  pozw aną firm ę do uzasadnienia tych w yro
ków, sąd najw yższy  zauw aża na wywody rew izji 
jedynie to, iż za rzu t w yjątkow ej nędzy  może być 
rozpatryw any  wogóle ty lko  w zw iązku z w ypow ie
dzeniem  m ieszkania, a nie —  jak  w danym  w y
padku —  lokalu przem ysłow ego (orz, S. N. z 22 
grudnia 1926 Rw. 1202/26l), oraz że zarzut, jako



by firm a uiściła by ła czynsz w umówionej wyso
kości pod koniec w rześnia 1927 przez zap ła tę  kw o
ty  180 dolarów , sprzeciw ia się niew adliw em u i nie- 
zaskarżonem u zresztą  ustaleniu, iż pozw ana firm a 
zap łaciła  powódce za p ierw szy rok najm u kwotę 
170 dolarów .

C 68 -  70

69.
P r z y  zajęc iach sezonow ych  za rzu t  n ę d zy  w y j ą t 

ko w e j  m oże  być  ro zp o zn a w a n y  ty lko  p r z y  u w zg lę d 
nieniu dochodu całorocznego, nie zaś w y łączn ie  
okresów, w  k tórych  brak je s t  dochodów.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e b i e j  s ą d u  n a i w y ż s z c . g o  
z  2 8  s i e r p n i a  1928  R w .  9 8 8 /2 8

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony 
pozw anej od w yroku sądu okręgowego we Lwowie 
z 23 stycznia 1928 Bc. V. 24/28, k tórym  ten  sąd 
na odw ołanie pozw anej zatw ierdził w yrok sądu  po 
wiatowego S. I. we Lwowie z 19 sierpnia 1927 
C. X. 318/22/4, u trzym ujący  w ypow iedzenie najm u 
m ieszkania w mocy.

U zasadnienie:
R ew izja powódki, pow ołująca się na § 503 L. 2 

i 4 p. c., jest zupełnie bezpodstaw na. Sąd II rozw a
żył i trafn ie  ocenił w szystkie okoliczności spraw y 
i podniesione przez pozw aną zarzuty . W yw ody re 
w izji w żadnym  punkcie nie zdo łały  osłabić tra f 
ności uzasadnienia zaskarżonego w yroku W  szcze
gólności słuszny jest pogląd sądu  II, że, oceniając 
zarzu t nędzy  w yjątkow ej, należało  wziąć za po d 
staw ę dochód całoroczny m ęża pozw anej, k tó ry  jest 
zawsze w okresie w iększy a w okresie zimowym 
m niejszy, a nie jedynie zarobek w czasie p oprze
dzającym  w ypowiedzenie. P rzy  takiem  ujęciu  sp ra 
wy zarzu t nędzy  w yjątkow ej nie jest uzasadniony. 
Dowód z w ysłuchania stron by ł zbędny, skoro do
tyczące szczegóły zostały  w yjaśnione i ustalone na 
podstaw ie zeznań powołanego przez pozw aną 
świadka, najlep iej w tym  przedm iocie poinform o
wanego.

70.
Uzupełn ien ie  w pisu  h ipotecznego p r z e z  d o d a t 

k o w y  w p is  p ra w a  zas taw u , za r zą d zo n y  uchwałą hi
poteczną, a n iew ykon an y  ty lko  w sku tek  p r z e o c z e 
nia, nie w ym a g a  zg o d y  w szys tk ich  osób za in tereso 
wanych, j e ż e l i  uzupełnienie  takie nie sp rzec iw ia  się 
zasadz ie  zaufania do ksiąg gruntowych.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 p a ź d z i e r n i k a  1928  R .  8 1 7 /2 8

*) O r z e c z e n i e  to  j e s t  o g ł o s z o n e  w  G ł o s i e  p r a w a  z r o k u  
^ 2 7  s tr .  4 5 9  i w  P r z e g l ą d z i e  p r a w a  i a d m i n i s t r a c j  1927 

s t r .  184 i N r .  165 p r a k t y k i  c y w i l n o  s ą d o w e j .  Z o b .  t a k ż e  
O . S . P .  V I I  303.

Sąd najw yższy w spraw ie hipotecznej D ra J ó 
zefa N., działa jącego  imieniem w łasnem  oraz jako 
pełnom ocnika Jerzego , Heleny, T adeusza i M arji 
N., w łaścicieli dóbr B., o uzupełnienie w pisu na 
karcie C realności obj. whl. 1 a ks. gr. gm. B., nie 
uw zględnił reku rsu  rew izyjnego H erm ana i Em ila 
G. w Przem yślu , w łaścicieli powyższej realności od 
uchw ały  sądu  okręgowego w P rzem yślu  z 12 w rze
śnia 1928 R. III. 613/28/36. k tó rą  na rekurs wnio
skodaw ców  zmieniono uchw ałę sądu powiatowego 
w Dubiecku z 12 lipca 1928 Dh. 41/26 33.

U zasadnienie:
Na podstaw ie k o n trak tu  kupna - sp rzedaży  z d a 

ty  P rzem yśl 31 październ ika 1918 L. R. 14618 sąd 
okręgowy w P rzem yślu  uchw ałą z 31 grudnia 1918 
L. tab. 1717/18 dozwolił w ydzielenia szeregu p a r 
cel z w ykazu dóbr tabu larnych  B. L. 566 ks. gr. dla 
w iększych posiadłości. D la parcel tych m iał być 
utw orzony nowy w ykaz hipoteczny w ks. gr. gm. B., 
w k tórym  w pisane być m iało praw o w łasności no
wego c iała  hipotecznego w 1/T części na rzecz do
tychczasow ego w spółw łaściciela dóbr D ra  S tan i
sław a N. w tak ie jże  części, zaś w °/7 częściach na 
rzecz nabyw ców Ję d rz e ja  M., W łodzim ierza K. 
i K a je tana  P., niemniej praw o zastaw u d la resztu- 
jącej ceny kupna w kwocie 100.000 K. na 6/7 czę
ściach nabyw ców  na rzecz Jadw igi, Jerzego, Jó z e 
fa, T adeusza, M arji i H eleny N. p rzy  jednoczesnem  
przeniesieniu  ciężarów , w pisanych w whl 566 dóbr 
tabularnych.

Sąd pow iatow y w Dubiecku uchw ałą z 25 lis to 
pada 1919 U. H. 15/19 dozw olił pow yższych w pi
sów, ze względu jednak  na zniszczenie księgi gr. 
gminy B. w czasie w ojny nie za rządził na razie  ich 
wykonania, lecz jedynie sądow e złożenie pow yż
szego k o n trak tu  w myśl rozp. z 26 m arca 1916 
Nr. 87 Dpp. D opiero w roku 1922 sąd  pow iatow y 
w Dubiecku p rzy stąp ił z u rzędu  do otw arcia w y
kazu hipotecznego d la pow yższych parcel. W ykaz 
ten o trzym ał oznaczenie L. 1 lit. a. W skutek p rzeo 
czenia nie wpisano do tego w ykazu praw a zastaw u 
dla resztu jącej ceny kupna w kwocie 100.000 K. 
na rzecz wyżej wym ienionych sprzedaw ców .

K ontrak tem  kupna sp rzedaży  z 24 kw ietnia 1922 
Jęd rze j M., K aje tan  P  i A ntoni K. jako praw ona- 
stępca W łodzim ierza K. sp rzedali swe °/7 części 
parcel w ydzielonych z dóbr tabu larnych  B. Leizo- 
rowi Berischowi G. W  kontrakcie tym  realność 
sp rzedana nie jest jeszcze oznaczona jako realność 
lwh 1 a ks. gr. gm. Bachów, lecz jako realność 
utw orzona w sądzie pow iatow ym  w Dubiecku do 
U. H. 15/19, zatem  jako realność obicążona powyż- 
szem praw em  zastaw u w kwocie 100.000 K. dla 
resztu jącej ceny kupna. U stęp X tego kon trak tu  
zaw iera postanowienie, że sp rzed ający  obow iązują 
się zap łacić  z w łasnych funduszów  rzeczoną kwotę
100.000 K. i ręczą kupującem u za to, że tenże do 
zap ła ty  tej kw oty ani w całości ani w części pocią
gany nie będzie, z czego wynika, że Leizor Berisch
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G. w czasie nabycia tej realności m iał w iadom ość
0 obciążeniu jej kw otą 100.000 K.

D alszym  kontrak tem  kupna - sp rzedaży  z daty  
P rzem yś 18 grudnia 1922 Leizor B erisch G. pow yż
szą realność, oznaczoną ,,jako realność obj. lwh 1 a 
ks. gr. gm. B., a dawniej U. H. 15/19 gm. B .“ , sp rze
dał firm ie T., tow. dla p rzem ysłu  drzew nego w 
P rzem yślu , sp. z ogr. por., dzia ła jącej p rzez za 
wiadowców M aurycego A. i H erm ana G. U stęp VI 
tegoż k o n trak tu  przenosi na rzeczoną spółkę p ra 
wa służące Leizorowi Berischowi G. z poprzedniej 
um owy do Ję d rz e ja  M. i tow. jako poprzednich 
w łaścicieli tej nieruchom ości, do których  to praw  
należy  także praw o do żądania sp ła ty  roszczenia 
Jadw igi, Jerzego , Józefa, T adeusza, M arji i H e
leny N. z ty tu łu  reszty  ceny kupna w kwocie
100.000 K., ciążącego na realności U. H. 15/19. 
Z postanow ienia tego wynika, że spółka o istnieniu 
tego obciążenia m iała p rzy  nabyciu pow yższej re a l
ności wiadomość.

N a zasadzie d ek larac ji z da ty  P rzem yśl 22 m ar
ca 1925, sporządzonej z powodu rozw iązania po 
wyższej spółki, p rzeszła  rzeczona realność na do
tychczasow ych udziałow ców  te jże  spółki, Em ila
1 H erm ana G.

W  tym  stanie rzeczy uzupełnienie wpisów h ipo
tecznych w whl 1 a ks. gr. gm. B. p rzez wpis praw a 
zastaw u, zarządzony  uchw ałą sądu powiatowego 
w Dubiecku z 25 listopada 1919 U. H. 15/19, a n ie
wykonany w skutek przeoczenia, zn a jd u je  w p rz e 
pisie § 104 ust. 3 ust. hip. swe zupełne uzasadn ie
nie. Chociaż bowiem realność, tym  w ykazem  ob ję
ta, p rzeszła  od czasu w ydania uchw ały  z 25 lis to 
pada 1919 U. H. 15/19 na innych w łaścicieli, to 
jednak  nabyw cy ci, a to Leizor B erisch G. i sp ó ł
ka T. m ieli w czasie nabycia realności w iadom ość 
o istnieniu powyższego obciążenia, zaś ty tu ł p raw 
ny w łasności obecnych jej w łaścicieli polega na 
rozdziale m iędzy nich m ają tku  rozw iązanej spółki, 
spółka nie m ogła zaś w edle § 442 ust. ost. u. c. 
p rzelać  na nich więcej praw , niż sam a m iała. T ak 
że na karcie C w ykazu L. 1 a nie zosta ły  po za 
padnięciu uchw ały  z 25 listopada 1919 dokonane 
w pisy na rzecz osób, k tóreby  nie w iedziały  o ob
ciążeniu tej realności re sz tu jącą  cenę kupna w 
kwocie 100.000 K.

§ 104 ust. 3 ust. hip. nie wym aga d la sp rosto 
wania om yłek we wpisie hipotecznym , spostrzeżo
nych dopiero po jego wykonaniu, zgody w szystkich 
osób zainteresow anych, lecz jedynie ich p rz es łu 
chania. Z arzu ty  p rzez nich p rzy  tem  przesłuchaniu  
podniesione m ogą być ty lko o ty le  uwzględnione, 
o ile zn a jd u ją  uzasadnienie w obow iązujących p rz e 
pisach praw nych, w  szczególności w zasadzie zau 
fania do ksiąg gruntowych, k tó ra  to zasada atoli 
uchw ałą sądu  rekursow ego nie została  naruszona.

Z tych przyczyn rekurs rew izyjny  nie mógł od 
nieść skutku.
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N abycie  idealnego udzia łu  w  f izyczn ie  w y d z i e 
lonej częśc i realności od  jednego  ty lk o  z  w s p ó ł 
w łaścicie li je s t  sku teczne, j e ż e l i  re sz ta  w s p ó łw ła 
ścicieli te j  realności zg o d z i  się dod a tk o w o  na to 
nabycie 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 w r z e ś n i a  1928  R w .  1 5 4 0 /2 8

Sąd najw yższy w spraw ie T eodora i Ju s ty n y  P  
przeciw  W asylow i C. i tow arzyszom  o praw o w ła 
sności połow y parcel bud. 129/2, 130 2 pgr., 236 2, 
237/2, 238/2, 552/2, 553/2 z whl. 137 ks. gr. gm. kat. 
Leśniowice w skutek rew izji powodów od wyroku 
sądu okręgowego we Lwowie z 24 kw ietnia 1928 
Bc, XI. 131/28/3, k tórym  na odw ołanie powodów 
zatw ierdzono w yrok sądu  pow iatow ego w G ródku 
Jagiellońskim  z 12 listopada 1927 C. I. 4/27/27, p o 
stanow ił:

P rzychylić  się do rew izji, zmienić w yrok sądu 
odwoław czego i zatw ierdzony nim w yrok sądu 
pierw szej instancji i:

1) uznać powodów wobec pozw anych za w ła 
ścicieli zaintabulow anej do tąd  na rzecz K atarzyny  
K. połow y parcel budow lanych lk, 129/2, 130 2 
i parcel gruntow ych lk. 236/2, 237/, 238/2, 552 2 
i 553/2, w chodzących w sk ład  w ykazu hipotecznego 
L. 137 ks. gr. gm. kat. Leśniowice oraz orzec

2) że na podstaw ie i w drodze egzekucji n in iej
szego w yroku parcele  budow lane 129/2, 130 2 
i parcele  gruntow e lk. 236/2, 237/2, 238/2, 552/2 
i 553/2 w ydzielone ze sk ładu  ciała  hipotecznego, 
objętego lwh. 137 ks. gr. gm. kat. Leśniowice, dla 
nich nowy w ykaz hipoteczny otw orzony i praw o 
w łasności w tym że w ykazie hipotecznym  na rzecz 
czterech pozw anych po jednej czw artej części za- 
intabulow ane.

P o w o d y :
Pomimo oznaczenia w artości sporu  na 350 zł. 

i za tw ierdzenia w yroku pierw szej instancji p rzez 
sąd odw oław czy rew izja  jest w spraw ie niniejszej 
na zasadzie § 502 ust. 3 zd. 1 pc. dopuszczalną, 
albowiem  sąd odwoławczy, znosząc pierw szy w tei 
spraw ie w ydany w yrok sądu pierw szej instancji 
zaczepia lną w drodze rek u rsu  uchw ałą z 14 czerw 
ca 1927 Lcz. Bc. XI. 197/27/3, w yraził w spraw ie 
przeniesienia fizycznego udzia łu  realności, będącej 
w spółw łasnością kilku osób w idealnych częściach, 
zapatryw anie praw ne dla rew idujących  n iekorzyst
ne, na k tórem  także w yrok ponowny sądu pierw szej 
instancji polega.

Zarzutow i m ylnej oceny spraw y pod względem  
praw nym  nie m ożna odmówić uzasadnienia. 
W praw dzie tra fne  jest zapatryw anie  praw ne są 
dów niższych, że w spółw łaściciel nieruchom ości w 
idealnej części nie może przenieść sam odzielnie 
praw a w łasności na fizycznie w ydzielonej części 
tej nieruchom ości. Jed n ak że  w sporze niniejszym ,
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w którym  sądy  niższe ustaliły , że K ata rzyna Sz., 
będąc w spółw łaścicielką realności lwh. 137 ks. gr. 
gm. Leśniowice w 2/4 częściach, sp rzed ała  w roku 
1912 lub 1913 część pow yższych parcel powyżej 
wym ienionych — spraw a p rzedstaw ia  się w ten 
sposób, że W ilhelm  C. i Fedio K., w spółw łaściciele 
drugiej połow y te jże  realności, k tó rzy  w łatach  
1912 i 1913 z pow odu swej ówczesnej m ałoletności 
zgody na pow yższą sp rzedaż skutecznie w yrazić 
nie mogli, obecnie po dojściu  do pełnoletności swą 
zgodę na tę sp rzedaż przez uznanie żądania skargi 
wyrazili. U staw a cyw ilna nie p rzep isu je  nigdzie, 
by sp rzedaż udzia łu  w fizycznie w ydzielonej czę
ści nieruchom ości, będącej w spółw łasnością kilku 
osób, nastąp ić  m ogła tylko za jednoczesną zgodą 
w szystkich współw łaścicieli. Nie stoi zatem  nic te 
mu na przeszkodzie, by, nabyw ając udział w fi
zycznie w ydzielonej części takiej realności, uzy
skiwać kolejno zgodę poszczególnych w spółw ła
ścicieli. Z chwilą, kiedy nabyw ca uzyska zgodę ich 
wszystkich, choćby za aktam i praw nem i, sporzą- 
dzonemi osobno z każdym  z nich, m a on ty tu ł 
p raw ny do p raw a w łasności na udziale fizycznie 
w ydzielonej części i może dochodzić na podstaw ie 
tego ty tu łu  praw nego wpisu hipotecznego praw a 
w łasności na sw ą rzecz drogą sporu.

W  danym  w ypadku sądy niższe ustaliły , że K a
tarzyna  Sz. sp rzed a ła  w roku  1912 lub 1913 udział, 
będący obecnie spornym , w whl. 137 gm. Leśniowi
ce Fedkow i R., poprzednikow i powodów, zaś reszta  
w spółw łaścicieli tej realności ośw iadczyła w spo
rze niniejszym  swą zgodę na uregulow anie stanu 
hipotecznego zgodnie z żądaniem  skargi. Zachodzą 
zatem  ustaw ow e p rzesłank i do orzeczenia w myśl 
wniosku rewizyjnego.

§ 37 ustaw y z 11 grudnia 1906 Dz. pp. Nr. 243 
°  sprostow aniu  ksiąg gruntow ych nie stoi tem u 
orzeczeniu na przeszkodzie, gdyż już w czasie za 
w arcia um owy w roku 19122 lub 1913 istn iała , jak 
stw ierdzono, niezgodność m iędzy stanem  hipotecz
nym powyższej realności a stanem  posiadania.

Z tych przyczyn zmieniono wobec zachodzącej 
Podstaw y rew izyjnej z § 503 L. 4 pc. w yroki niż
szych instancyj i orzeczono, jak  wyżej.

Ze względu na wniosek rew izyjny, aby orzec 
w edług żądania skargi, wymieniono w w yroku ni
niejszym  także parcelę  gr. lk. 236/2, k tó ra  oczy
wiście ty lko p rzez pom yłkę nie została  w rew izji 
Podana.

W obec uw zględnienia przyczyny rew izyjnej 
z § 503 L. 4 pc., odpada po trzeba badania, czy za 
chodzą także inne, w rew izji wymienione, podstaw y 
rewizyjne.

72.
O rzeczen ie  o roszczen iu  g łów nem  pow oda , p r z e 

ciw k tórem u to roszczeniu  p o zw a n y  zg łosił  do p o 
trącenia roszczen ie  w za jem n e ,  co do którego to c zy

się odrębn y  spór, nie p r ze są d za  w  niczem temu  
roszczeniu  w za jem n em u  ani nie s tw a rza  dla  niego  
stanu s p r a w y  o są d zo n e j .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 w r z e ś n i a  1028 R w .  1 7 2 5 /2 8

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji pozw a
nego od w yroku sądu apelacyjnego we Lwowie 
z 28 lutego 1928 Bc. II. 1042/27/1, k tórym  na od 
w ołanie pozw anego zmieniono w yrok sądu okręgo
wego w Czortkow ie z 7 w rześnia 1927 Cg. 1.87/26/17.

Pow ody:
R ew izja pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 2, 3 i 4 pc., jednak  niesłusznie.
Z arzu t rew izji, jakoby p rzy jęcie  sądu ap e lacy j

nego, że chodzi tylko o roboty  nadprogram ow e, co 
do k tórych  pozw any nie ofiarow ał żadnych dowo
dów, a orzeczenie z aktów  Cg. I. 233/25 znaw cy W. 
nie zaw ierało  w tym  kierunku wogóle żadnych 
dat —  było sprzeczne z aktam i, nie uzasadnia p rz y 
czyny rew izyjnej z § 503 L. 3 pc. ani p rzy jęcie  to 
nie polega na  wadliw ości postępow ania odw oław 
czego. P rzy jęc ie  sądu  apelacyjnego, że w sporze 
niniejszym  nie chodzi o obniżenie ceny budowy z ty 
tu łu  wadliw ego jej w ykonania p rzez powodów, jest 
zgodne z tak  pierw otnem  żądaniem  skargi, jak  i ż ą 
daniem  tem, zmodyfikowanefn na rozpraw ach w 
dniach 8 czerw ca i 7 w rześnia 1927. W zajem ne to 
roszczenie pozwanego o obniżenie ceny budowy nie 
jest też objęte  ani skargą w zajem ną ani wnioskiem 
o ustalenie, wobec czego o roszczeniu tem  nie 
mogłoby zapaść w sporze niniejszym  praw om ocne 
rozstrzygnienie (§ 411 pc.). Naw et gdyby roszcze
nie to w zajem ne zgłoszone zostało  w sporze n in iej
szym  w form ie za rzu tu  kom pensaty, orzeczenie 
odnośne upraw om ocniłoby się ty lko do wysokości 
dokonanego w w yroku po trącen ia  (§ 411 pc.), nie 
p rzesądzałoby  natom iast pytania, czy roszczenie to 
istn ie je w kwocie wyższej, niż po trąconej. W  d a 
nym w ypadku spraw a przedstaw ia  się ato li w ten 
sposób, że powodowie sami po trącili z dochodzo
nego p rzez siebie roszczenia dobrow olnie kwotę 
499 zł. na rozpraw ach  z 8 czerw ca i 7 w rześnia 
1927, uznając  do tej kw oty w zajem ne roszczenie 
pozwanego, wobec czego odpad ła  po trzeba w y d a
wania jakiegokolw iek orzeczenia sądowego o istn ie
niu i wysokości w zajem nego roszczenia, a w yroki 
sądow e nie zaw iera ją  w tym  tenorze żadnego ro z 
strzygnięcia o roszczeniu w zajem nem . Skutkiem  
tego sp raw a niniejsza nie p rzesądza w niczem w y
nikowi spraw y Cg. I. 233/25, a zaniechanie badania 
roszczenia w zajem nego strony  pozw anej nie u za 
sadnia przyczyny rew izyjnej z § 503 L. 2 pc., zw ła
szcza, że badanie takie wobec toczącego się od ręb 
nego sporu  o to roszczenie sprzeciw iałoby się w 
sporze niniejszym  zasadom  § 240 ust. 3 pc. o u- 
w zględnieniu z u rzędu  stanu  spraw y wiszącej.

Z arzu t strony  pozw anej, że znaw ca w spraw ie 
niniejszej ocenił w artość prac  nadkosztorysow ych 
zbyt wysoko, zaś wadliw ości w budowie zbyt nisko,



jest ogólnikowy i jako n iepoparty  już naw et w 
pierw szej instancji żadnem i bliższem i w yjaśn ien ia
mi swych podstaw , ani wnioskam i dowodowymi, nie 
m oże uzasadnić przyczyny rew izyjnej z § 503 
L. 2 pc. Swemu obowiązkowi prow adzenia dowodu 
na wysokość w artości robót nadkosztorysow ych po
wodowie uczynili zadość p rzez postaw ienie wniosku 
o dowód z biegłego. R ew idujący  nie podniósł w 
pierw szej instancji — lecz dopiero w odw ołaniu — 
co do opinji biegłego zarzut, iż zaw iera ona ceny 
z czasu w ydania opinji (czerwiec 1927), a powinna 
zaw ierać ceny z czasu zaw ierania umowy o d z ier
żaw ę m łyna (m arzec 1925), nie może zatem  na tym  
zarzucie opierać rzekom ej niedokładności postępo
wania odwoławczego.

Rozbieżność w opinjach znawców, złożonych w 
spraw ie niniejszej ń  w spraw ie Cg. I. 233/25, nie 
stanowi sprzeczności m iędzy przesłankam i ustaleń  
faktycznych w yroku a aktam i w rozum ieniu § 503 
L. 3 pc.

T w ierdzenie rew izji, iż A braham  P. zobow iązał 
się w m arcu 1925 wykończyć dw ór w H inkowcach 
bez zastrzeżeń, nie w ykazuje.jeszcze, by tenże zo
bow iązał się dokonać robót nadkosztorysow ych bez 
dopłaty . W ykończenie domu, doprow adzenie go do 
s tanu  używ alności, może być dokonane w sposób 
rozm aity, z uwzględnieniem  prac  tylko koszto ry 
sowych albo z dodaniem  prac  nadkosztorysow ych. 
W  danym  w ypadku niem a podstaw  do przyjęcia, 
by um ow ą z m arca 1925 powodowie zobow iązali się 
do dokonania zadarm o jakichkolw iek p rac  nadko
sztorysow ych (§§ 1152 i 1170 lit. a uc.) Z rzecze
nie się zwyżki cen nie obejm uje w sobie w edle za 
sad § 863 uc. zrzeczenia w ynagrodzenia za p race 
nadkosztorysow e.

Zw alczanie oceny wyników postępow ania dowo
dowego pod względem  faktycznym  nie uzasadnia 
żadnej z ustaw ow ych przyczyn rew izyjnych, tak  
samo zw alczanie zeznań osób przesłuchanych w 
sporze.

W reszcie bezzasadny jest za rzu t rew izji, jako
by sądy  w yszły w w ydanych w yrokach poza żą 
danie skargi, p rzyznając  powodom  w ynagrodzenie 
za n iek tó re prace, n ieobjęte p ierw otną skargą, a po 
dane tylko w opinji znawcy, powodowie bowiem 
żądanie swej skargi na p race te  p rzy  ostatniej roz
praw ie w dniu 7 w rześnia 1927 w yraźnie rozsze
rzyli (lk. 32).

Nie uwzględniono tedy  tej chybionej rew izji.
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73.
1. Skargę in terw en cy jn ą  p rzec iw  Bankow i P o l 

sk iem u n a le ży  w y to c z y ć  p r z e d  sądem  w ła śc iw ym  
w  W arszaw ie ,  a nie p r z e d  sądem , w  k tórego okręgu  
'odbywa się egzekucja .

2. D la  po jęc ia  zaw ieszen ia  w y p ła t  obojętną  
je s t  p r zy c zy n a ,  d la  k tó re j  d łużn ik  p r ze s ta je  w y p e ł 
niać sw e zobow iązania  pieniężne. W sku tek  p o 

wszechnego braku go tów ki i ograniczeń k r e d y to 
w ych  w ie rzyc ie l  m oże  zaw ieszen ie  w y p ła t  p r z e z  
dłużn ika  uw ażać za  stan ch w ilow y  i nie u św iada
miać sobie, że  chodzi praw dopodobn ie  o t rw a ły  
brak śro d k ó w  pieniężnych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 5 p a ź d z i e r n i k a  1928 C .  185 /28 .

Dnia 25 czerwca, wzgl. 4 lipca 1925 za ją ł ko
m ornik sądow y na rzecz pozw anych B anku G ospo
darstw a K rajow ego i B anku Polskiego wymienione 
w skardze ruchomości, stanow iące w łasność Tow. 
Akc. Centr. Drz. Do m ają tku  powyższego tow arzy 
stw a został następnie o tw arty  konkurs, wobec cze
go powód, jako zarządca m asy upadłościow ej, po 
w ołując się na to, że już w czasie uzyskania przez 
pozw anych zajęcia tow arzystw o to znajdow ało  się 
w stanie niew ypłacalnym , co pozw anym  było wiado- 
mem, zaczepia w umowie będące zajęcie  po m yśli 
§ 30 ust. konk. i żąda orzeczenia, że p rzep row a
dzoną przez pozw anych egzekucję uznaje  się za 
n iedopuszczalną i że pozwani winni zwolnić za ję te  
przedm ioty  z pod egzekucji.

W yrokiem  z dn. 31 stycznia 1927 r. sąd  okręgo
wy skargę pow oda odnośnie do pozwanego B anku 
Polskiego oddalił, natom iast zasądził pozw any 
Bank G ospodarstw a K rajow ego na zw olnienie za 
jętych rzeczy z pod egzekucji, oddala jąc  jedynie 
wniosek pow oda o ustalenie, że dokonana przez te 
goż pozwanego egzekucja jest niedopuszczalną. O d
nośnie do pozwanego B anku Polskiego sąd okręgo
wy uznał się niew łaściw ym  dla spraw y, pow ołując 
się na postanow ienie art. 89 sta tu tu  tegoż pozw ane
go, m ającego ch arak ter ustaw y, w edług którego 
skargi przeciw ko niem u należy wnosić w yłącznie 
p rzed  w łaściw y sąd w W arszaw ie. Co do pozw a
nego B anku G ospodarstw a K rajow ego sąd o k rę
gowy p rz y ją ł za udowodnione, że Tow. Akc. Centr. 
Drz. już w czasie przeprow adzenia przeciw  niem u 
p rzez tegoż pozwanego, egzekucji długów  swoich 
nie płaciło , o czem pozw any w iedział, wobec cze
go wniosek skargi dom agający się od tego pozw a
nego zw olnienia za ję tych  rzeczy z pod egzekucji, 
jest w m yśl § 30 ust. konk. uzasadniony. N atom iast 
wniosek sgargi żąd ający  ustalen ia  n iedopuszczal
ności egzekucji nie m a w arunków  z § 256 p. c.

Od tego w yroku założyli odw ołanie tak  powód, 
jak  i pozw any Bank G ospodarstw a K rajow ego. Sąd 
A pelacy jny  w yrokiem  z 9 listopada 1927 odw ołania 
pow oda nie uwzględnił, natom iast uw zględnił od 
w ołanie pozw anego B anku G. K. i pow oda także 
z żądaniem  skargi odnośnie do tego pozw anego od 
dalił.

Co do pozw anego B anku Polskiego sąd a p e la 
cyjny, zgodnie z zapatryw aniem  sądu  okręgowego, 
uznał się niewłaściwym , zaś co do pozw anego B an
ku G. K. s tan ą ł na stanowisku, że w zmienionych po 
.wojnie stosunkach gospodarczych sam  fakt, że d a 
na firm a w pew nym  czasie nie p łaciła  swych d łu 
gów, nie w ystarcza do stw ierdzenia absolutnej jej
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niew ypłacalności, k tórej powodem  musi być brak 
m ajątku, nie pozw alający  dłużnikow i na w yw ią
zanie się ze swych zobow iązań i że także pozw any 
w czasie p rzeprow adzenia egzekucji o takiej niewy- 
płacalnoci- dłużniczki nie m iał świadomości.

W  skardze rew izyjnej wniesionej przeciw  tem u 
wyrokowi staw ia powód, odnośnie do pozwanego 
Banku G. K., wniosek o zm ianę wyroku sądu ap e 
lacyjnego i nieuw zględnienie odw ołania tegoż po 
zwanego od w yroku sądu  okręgowego, zaś odnośnie 
do pozw anego B anku Polskiego o uchylenie w yro
ku sądu  okręgowego i sądu apelacyjnego i od esła
nie spraw y sądowi okręgowem u, celem  m ery to rycz
nego rozpatrzen ia  spraw y, za rzuca jąc  naruszenie 
§ 30 ust. konk. p rzez m ylne tłom aczenie pojęcia 
niew ypłacalności, oraz obrazę § 30 ust. konk. i § 771
u. p. c. wywodząc, że skarga jego o p arta  m aterja l- 
nie na pierw szym  przepisie opiera się pod wzglę
dem proceduralnym  na drugim . Pozw ani wnieśli 
o oddalenie skargi rew izyjnej, zw alczając zaw arte  
w niej wywody.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej, sąd  najw yższy zważył, co następu je :

O ile skarga rew izyjna pow oda skierow ana jest 
przeciw  tem u ustępow i sądu  apelacyjnego, którym  
nie uwzględniono odw ołania jego wniesionego p rz e 
ciw wyrokow i sądu  okręgowego, oddalającem u 
skargę przeciw  w tórpozw anem u Bankowi P o lsk ie
mu, nie jest ona uzasadniona. A rt. 89 s ta tu tu  B anku 
Polskiego (Dz. U. poz. 966/27), postanaw iając, że 
skargi przeciw  tem u Bankowi m ożna wnosić tylko 
przed  w łaściw y sąd w W arszaw ie, ustanow ił tem- 
sam em  dla B anku Polskiego w yłączną w łaściwość 
sądów w arszaw skich, a zatem  uchylił także w ła 
ściwość sądu  egzekucyjnego po m yśli § 771 u. p. c., 
0 ile ten ostatn i p rzepis m ógłby w danej spraw ie 
wogóle w ejść w zastosow anie. U znając zatem  n ie
właściwość sądu  okręgowego w P. do rozpoznania 
sprawy, sąd ape lacy jny  nie obraził p rzep isu  
§ 711 p . c.

N atom iast nie m ożna odmówić uzasadnienia 
skardze rew izyjnej powoda, o ile sk ierow aną jest 
przeciw  tej części w yroku sądu apelacyjnego, k tó 
rą  w uw zględnieniu odw ołania pierw pozw anego 
skargę pow oda także odnośnie do tego pozw anego 
oddalono.

Z astanaw iając się nad  pojęciem  zawieszenia 
w ypłat po m yśli § 30 ord. konk. sąd  ape lacy jny  
w yraża zapatryw anie , że tego zaw ieszenia w ypłat 
me m ożna dopatrzeć się w przem ija jącej niem ożno
ści d łużnika pokrycia zobow iązań z powodu chw ilo
wego braku  środków  płatniczych, lecz w braku  ma- 
lątku, z pow odu czego dłużnik nie m a możności w y
wiązania się ze swych zobowiązań.

To zapatryw anie  sądu  apelacyjnego jest jednak 
mylnem. Zaw ieszenie w yp łat w  rozum ieniu § 30 
Ust. konk. m a m iejsce zarówno, jeżeli d łużnik za 
p rzesta je  na ogół w ypełniać sw oje zobow iązania 
P1ien!!ź.n e- Z jakiej p rzyczyny dłużnik zap rzesta je  
Płacić jest rzeczą obojętną; tą  p rzyczyną m oże być
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zarówno ogólna z braku  odpowiedniego m ajątku  
w ynikła niemożność d łużnika do zaspokojenia 
swych wierzycieli, t. j. jego niew ypłacalność, jak  
i b rak  środków  płatniczych, potrzebnych do tego 
celu, chociażby naw et stan  czyny m ają tk u  d łużnika 
p rzew yższał jego stan  bierny. U staw a pod tym  
względem  żadnej różnicy nie czyni.

O prócz pojęcia zaw ieszenia w ypłat istn ieje jed 
nak jeszcze pojęcie p rzerw y w tych w ypłatach  
(Zahlungstockung). T aka przerw a zachodzi wów
czas, gdy dłużnik jedynie chwilowo z pow odu krótko 
trw ającej, a więc dającej się w krótkim  czasie u su 
nąć przeszkody nie jest w stanie w ypełnić w te r 
minie swoich zobowiązań. Czy m am y do czynienia 
z zaw ieszeniem  w ypłat, czy też ty lko z tak ą  p rz e r
wą, to  zależy  od okoliczności danego wypadku. 
W  obecnym sporze ustalonem  zostało, że dłużnik 
w czasie p rzeprow adzen ia przeciw  niemu, p rzez po
zwanych, egzekucji, długów  swoich nie płacił, a p o 
nieważ nikt naw et nie tw ierdził, by dłużnik  n as tęp 
nie te  w ypłaty  pod jął, przeciw nie jest niespornem , 
że zaniechanie p rzez d łużnika w ypłat doprow adzi
ło w końcu do otw arcia konkursu do jego m ajątku, 
p rzeto  jest rzeczą oczywistą, że w danym  w ypadku 
nie m oże być mowy o chwilowej przerw ie w owych 
w ypłatach, lecz o rzeczyw istem  ich zaw ieszeniu 
w rozum ieniu § 30 ust. konk.

Inaczej jednak  może się spraw a przedstaw iać, 
o ile idzie o w ym aganą w § 30 ust. konk. św iado
mość w ierzyciela o zaw ieszeniu w yp ła t p rzez d łu ż
nika. Świadomość ta  musi się z n a tu ry  rzeczy opie
rać na pew nych okolicznościach, którem i zaw iesze
nie w ypłat ze strony  dłużnika na zew nątrz  się o b ja 
wia. Te okoliczności nie zaw sze są tak  w yraźne, by 
z nich z logiczną konsekw encją w ynikał wniosek 
o zawieszeniu w ypłat p rzez dłużnika. W  szczegól
ności nie m ożna w ykluczyć w ypadku, że mimo rz e 
czywistego zaw ieszenia w ypłat p rzez dłużnika, w ie
rzyciel nie m iał o tem  świadom ości nie tylko d la 
tego, że okoliczności w skazujące na to zawieszenie 
wogóle nie były  m u wiadom e, a le  także dlatego, że 
w czasie przedsiębran ia p rzez niego zaczepionej 
czynności, mógł te okoliczności tłom aczyć sobie je 
dynie chw ilową p rzerw ą w płaceniu  p rzez d łużnika 
swych długów. Taki w ypadek m oże za jść łatw o w 
dzisiejszych stosunkach gospodarczych. B rak  go
tówki i u trudn ien ia kredytow e pow odują nieraz n a
wet u najpow ażniejszych firm  trudności w term ino- 
wem w yw iązaniu się ze swych zobowiązań. Czy te 
trudności są jedynie chwilowe, da jące  się w krótkim  
czasie usunąć, to niezaw sze da się w pewnej chwili 
przew idzieć. W  obecnym sporze okazało się, że 
trudności, k tó re  dłużniczka pozw anego m iała do 
pokonania, nie były  w cale takiem i. Idzie jedynie 
przeciw  niej egzekucji zdaw ał sobie z tego spraw ę 
o to, czy pozw any już w czasie przeprow adzenia 
t. j. m iał o tem  świadomość.

Sąd ape lacy jny  rozw ażał w praw dzie to p y ta 
nie, gdy jednak  p rzy  tem  rozw ażaniu w yszedł 
z m ylnego założenia, jakoby do pojęcia zaw ieszenia
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w ypłat w rozum ieniu § 30 ust. konk. wym aganym  
był brak  m ają tku  dłużnika, w ystarczającego  na p o 
krycie jego zobow iązań, także  św iadom ość w ie
rzyciela  odniósł do tego m ylnego pojęcia, a niew ia
domo, czy p rzy  należytem  tłom aczeniu § 30 ust. 
konk. doszedłby on do tych sam ych wyników, p rz e 
to w yrok jego, jako narusza jący  przepis § 30 ust. 
konk. musi ulec uchyleniu.

74.
1. Skarga re w izy jn a  na w yrok ,  k tó ry m  sąd  o d 

w o ła w c z y  o d m ów ił  p rzyw ró cen ia  okresu  do w n ie 
sienia odw ołania  i odw ołanie  jako  spóźnione o d r zu 
cił, je s t  dopuszcza lne  bez  w zg lądu  na w artość  
p rzed m io tu  zażalenia.

2. P rzeoczen ie  kancelarji  s tanowi nieuchronne 
zdarzen ie  w  znaczeniu  § 233 u. p. c., ty lk o  w ów czas ,  
g d y  p r z y  doborze  pracow ników  i organizacji kan
celarji  adw o k a t  d o ło ż y ł  n a jw ię k sze j  w  danych w a 
runkach staranności.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  l i s t o p a d a  1928  C .  2 5 7 /2 8

Sąd ape lacy jny  oddalił wniosek pow oda o p rz y 
w rócenie do stanu  poprzedniego zaniedbanego cza
sokresu do wniesienia odw ołania od w yroku sądu 
okręgowego i odrzucił odw ołanie pow oda od tego 
orzeczenia, jako spóźnione, n ak ład a jąc  na niego 
koszty postępow ania resty tucyjnego i odw oław cze
go oraz uznając  w yrok za tym czasowo wykonalny.

Przeciw ko w yrokow i tem u powód w niósł r e 
wizję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego w yroku 
i przyw rócenie, do stanu  poprzedniego, zan iedbane
go czasokresu do w niesienia odw ołania od w yroku 
sądu  okręgowego, nałożenie na pow oda kosztów  p o 
stępow ania resty tucy jnego  i p rzekazan ia  spraw y 
sądow i apelacyjnem u w Poznaniu  do rozpoznania 
i rozstrzygnięcia w rzeczy sam ej.

Skarga rew izyjna zarzuca obrazę § 233 p. c. w y
wodząc, że zaniedbanie czasokresu do wniesienia 
odw ołania spowodow ane było okolicznościami o ce
chach siły  wyższej.

Pozw any w niósł o oddalenie rew izji na koszt po 
w oda wywodząc, że rew izja jest n iedopuszczalna 
z pow odu braku  sum y rew izyjnej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :

I. R ew izja jest dopuszczalna na zasadzie 
§ 547 L. 1 p. c., gdyż dotyczy ona zagadnienia do
puszczalności odw ołania.

II. R ew izja pow oda jest też uzasadniona.
W praw dzie w przypadkach , gdzie zaniedbanie

czasokresu  koniecznego nastąp iło  w skutek p rzeo 
czenia k an celarji pełnom ocnika procesowego może 
być m owa o nieuniknionem  w ydarzeniu  siły wyższej 
w  rozum ieniu § 233 p. c. tylko wtenczas, jeżeli z a 
niedbanie nastąp iło  pomimo ścisłej kontroli p rzez 
dwa czynniki: p rzez adw okata i osobiście i odpo

w iednią organizację kancelarji; jednak  osobista 
kon tro la  przez adw okata nie po trzebu je  sięgać tak 
daleko, ażeby obarczała  go s ta łą  kon tro lą  czasokre
sów, odryw ając go w skutek tego od właściwych 
obowiązków adw okackich. W ystarcza  jeżeli adw o
kat tak  zorganizow ał sw ą kan celarję  i takie za rzą 
dził książkow anie czasokresów , że p rzy  sumiennem 
wykonywaniu zarządzeń  adw okata w norm alnym  
trybie rzeczy przeoczenie czasokresu s ta je  się rz e 
czą tak  niezw ykłą, że posiada ch arak ter nieuniknio
nego w ydarzenia. P ozatem  kontro la  osobista adw o
k ata  powinna polegać na ponaw ianem  sta le  p rzeko
nyw aniu się od czasu do czasu, czy zarządzen ia je 
go są ściśle w ykonyw ane jakoteż na doborze su
miennego personelu  kancelaryjnego.

W  danym  p rzy p ad k u  pełnom ocnik procesow y po
woda uw iarogodnił, że uczynił zadość p rzy toczo
nym wyżej zasadom . Dalej idące w ym agania sądu 
apelacyjnego należy  uw ażać za niezgodne z duchem 
przep isu  § 233 p. c.

75.
1. U w zg lędn ien ie  w  sen tencji  w yro k u  w aru n ko

wego m ożliwości,  p rzew id z ia n ych  w  §  469 u. p. c., 
aczko lw iek  n iepotrzebne, nie je s t  uchybieniem, k tó 
re sku tku je  uchylenie wyroku.

2. Strona, k tóra  tw ierdz i ,  że  nie ma interesu  
w  częśc iow em  dopełnieniu um ow y, winna u d o w o d 
nić, że  częśc iow e dopełnienie  u m o w y  p r z e z  obie  
strony, a nie ty lk o  p r z e z  stronę przeciw ną, nie 
p rze d s ta w ia  d la  niej interesu. In teres  taki z a z w y 
cza j nie będzie  zach odził  p r z y  um owie n ie ro zerw a l
nej, d o ty c zą c e j  p rzed m io tu  n iepodzielnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ę d u  n a j w y ż s z e g o
z 23  l i s t o p a d a  1928 C .  2 3 2 /2 8

Umową z dnia 10 m arca 1921 powodowie sp rz e 
dali pozw anej swą nieruchom ość L. K. 262 za ce 
nę 625.000 m arek i oddali ją  pozw anej w posiada
nie. P rzy  umowie pozw ana w płaciła  300.000 m arek, 
dalsze 325.000 m iały  być bez procentów  zapłacone 
1 kw ietnia 1921, a reszta  w kwocie 200.000 m arek 
wraz z 5(l/tl od 1 kw ietnia 1921 w dniu 10 m arca 
1926 r.

Powodowie tw ierdzą, że pozw ana z ra ty  p łatnej 
na 1 kw ietnia 1921 w płac iła  tylko 125.000 mk., tak  
że zalega jeszcze z 200.000 m arek. Listem  poleco
nym z 16 sierpnia 1922 wezw ali ją  do zap łacenia 
zaległej kw oty w przeciągu 14 dni w raz z ośw iad
czeniem, że w razie  bezskutecznego upływ u term inu 
odstąp ią  od umowy. W obec tego, że pozw ana z a 
ległych 200.000 m arek nie zapłaciła , powodowie żą 
d a ją  od n ie j : zw rotu  nieruchom ości L. K. 262 w s ta 
nie takim , w jakim  ją  od powodów ob jęła  w raz 
z przynależnościam i oraz zasądzenia jej na pono
szenie kosztów  sporu  i uznania w yroku za tym cza
sowo wykonalny.

Pozw ana wnosi o oddalenie skargi, przecząc, ja 



koby była powodom cośkolwiek dłużna, gdyż ra tę  
p ła tn ą  1 kw ietnia 1921 zap łacił powodom  zm arły  
jej mąż w pełnej wysokości. D alej pozw ana p rz e 
czy, jakoby o trzym ała  list polecony z 16 sierpnia 
1922 r., tw ierdząc, że odebrała  jedynie list z 11 
września 1922 r., w którym  powodowie żądali od 
niej zap ła ty  procentów  od pozostałej jeszcze re sz
ty  ceny kupna w kwocie 200.000 m arek, p łatnej 
tw ierdzenia powodów były słuszne, to w ynikałoby 
dnia 10 m arca 1926 r.

P ozatem  pozw ana wywodzi, że gdyby naw et 
z nich ty lko  tyle, że zalega ze św iadczeniem  czę- 
ściowem, wobec czego odstąpienie od umowy było
by tylko w tenczas uzasadnione, gdyby powodowie 
w ykazali, że częściowe w ypełnienie św iadczenia nie 
p rzedstaw ia  d la  nich w skutek zwłoki pozw anej żad 
nego in teresu . W reszcie pozw ana wywodzi, że 
oświadczenie odstąpienia od um owy naw et, gdyby 
je by ła odebrała, nie m iałoby żadnych skutków  
praw nych, gdyż p rzez wezwanie jej do zapłacenia 
procentów  oraz p rzy jęcie  tychże procentów  w te r 
minie późniejszym  u jaw nili swą wolę trw an ia przy 
umowie.

Powodowie przeczą tw ierdzeniom  pozwanej
1 zw alcza ją  jej wywody.

Sąd okręgow y wyrokiem  warunkowym , w yda
nym po ustnej rozpraw ie z 20 lipca 1926 r. n a ło 
ży ł na pow oda przysięgę o brzm ieniu następuj ą- 
cem:

,,P raw d ą  jest, że ową s ta rszą  p łaczącą panią
2 listem  w ręce, k tó rą  św iadek M ieczysław  Z. wi
dział we w rześniu 1922 r. w moim m ieszkaniu w 
L., by ła pozw ana, a list w jej ręce był w łaśnie 
list polecony z dn. 16 sierpnia 1922 r., k tórego od 
biór pozw ana zaprzecza".

Sąd ape lacy jny  orzekł zarazem , że jeżeli powód 
przysięgę złoży, pozw ana winna będzie powodom 
oddać nieruchom ość L. k a r ta  262 w takim  stanie, 
w jakim  ją  od powodów ob jęła  w raz z przynależ- 
nościami oraz ponieść koszta sporu, przyczem  w y
rok się uznaje  za tym czasowo w ykonalny; jeżeli 
zas powód przysięgi nie złoży, oddali się powodów 
2 żądaniem  skargi i powodowie winni będą ponieść 
koszty sporu".

Przeciwko wyrokowi temu pozwana wniosła od
wołanie, żądając uchylenia zaskarżonego wyroku 
1 oddalenia skargi oraz nałożenia kosztów na powodów.

Powodowie wnieśli o oddalenie odwołania na 
koszt pozwanej.

Sąd apelacyjny , w yrokiem  z dnia 17 stycznia 
Ż28 r., zm ienił częściowo w yrok sądu okręgow e

go i pow ierzyw szy powodowi przysięgę na okolicz
ność:

1) że na ra tę  w kwocie 325.000 m arek, p ła tn ą  
kw ietnia 1921 z ty tu łu  ceny kupna za sp rzedaną

Pozwanej nieruchom ość pozw ana w zględnie jej 
m4ż zapłacili j ed yn ie  125.000 m arek;

2) że ową s ta rszą  p łaczącą  pan ią  z listem  w r ę 
ku, k tó rą  M ieczysław  Z. w idział d. 16 sierpnia 1922
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w m ieszkaniu pow oda była pozw ana, a list, k tó ry  
w ręku  trzy m ała  był w łaśnie poleconym  listem  
z dnia 16 sierpnia 1922 r . ;

orzekł:
a) Je ś li powód przysięgę złoży, wówczas zasą

dzi się pozw aną na oddanie powodom  nieruchom o
ści L. k a r ta  262 w takim  stanie, w jakim  ją  od po 
wodów ob jęła  w raz z przynależnościam i, ato li za 
rów noczesną zap ła tą  pozw anej p rzez powodów 
kw oty 2.961 zł. 86 r. i zasądzi się pozw aną na po 
noszenie kosztów  obu instancji.

b) Jeże li powód obu przysiąg  lub jednej z nich 
w całości nie złoży, wówczas oddali się powodów 
z żądaniem  skargi i zasądzi na ponoszenie kosztów  
obu instancji.

c) Jeże li powód częściowo przysięgi złoży wów
czas orzeczenie o skutkach pozostaw ia się wyrokowi 
końcowem u".

Przeciw ko pow yższem u wyrokow i pozw ana 
w niosła rew izję, żądając:

uchylenia zaskarżonego w yroku sądu  ap e lacy j
nego i p izek azan ia  spraw y tem uż sądow i do pono
wnego rozpatrzen ia  i rozstrzygnięcia.

R ew izja podnosi za rzu ty  procesow e, jak  i m a
terja lne . P od  względem  procesow ym  rew izja  za 
rzuca obrazę § 462 p. c. z powodu sprzeczności 
w brzm ieniu punk tu  b) i c) w yroku oraz obrazę 
§ 286 u. p. c. z pow odu pom inięcia ofiarow anych 
przez pozw aną św iadków D. i C.

O brazę p raw a m aterja lnego  pozw ana widzi w 
m ylnem  zastosow aniu §§ 327, 345 k .c.

Powodow ie postaw ili wniosek o oddalenie re 
w izji na koszt pozw anej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

I. Pod  w zględem  procesow ym  skarga rew i
zyjna zarzuca obrazę §§ 462 i 286 p. c.

1) W  m yśl § 462 u. p. c. w yrok w arunkow y w i
nien zaw ierać nietylko dok ładną ro tę  przysięgi, lecz 
winien określać również i skutki złożenia lub nie- 
złożenia przysięgi i to tak  dokładnie, jak  na to ze 
zw ala procesow e położenie spraw y. Odpowiednio 
do tego postąp ił też sąd  apelacyjny . Jeże li zaś p rzy  
określaniu  skutków  złożenia lub niezłożenia n a ło 
żonych przysiąg  przew idyw ał w punkcie c) sen
tencji w yroku możność częściowego ich złożenia, 
to m iał w tym  p rzypadku  na m yśli jedynie p rz e 
pis § 469 u, p. c. U względnienie tego p rzep isu  w 
sentencji, aczkolw iek niepotrzebne, nie m ożna 
jednak skutkow ać uchylenie wyroku. N iesłusznie 
też rew izja  w idzi sprzeczność m iędzy punktem  b) 
a c) sentencji, gdyż obydw a punk ty  dotyczą zu
pełnie innych przypadków .

2) Zato nie m ożna było rew izji odmówić słu sz
ności, o ile pow ołu je się na obrazę § 286 p. c. z p o 
wodu niezbadania św iadka D.

W  instancji odwoław czej pozw ana pow ołała  się 
na św iadectw o D. celem  udowodnienia, że „pisał 
adres na kopercie i list sam, dalej że tylko jeden, 
nie dwa listy, p isał do pozw anej". A  zatem  pow o
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łanie się na św iadectw o D. nie dotyczyło treści  p i
sanego listu, o czem  zeznaw ał już w instancji 
pierw szej (K. 64 v) lecz innych okoliczności, m o
gących mieć w pływ  na w ynik orzeczenia. D latego 
badanie św iadka tego nie m ożna uznać za bezcelo
we, wobec czego nie wolno go było pominąć, a gdy 
to się stało, zachodzi obraza § 286 p. c. i z uwagi 
na to nie m ożna było zaskarżonego w yroku u trzy 
m ać w mocy.

II. Z punk tu  w idzenia p raw a m aterja lnego  n a 
leży zaznaczyć, że słuszne jest stanow isko praw ne 
sądu  apelacyjnego, iż w danym  p rzy p ad k u  nie 
wchodzi w rachubę przepis § 326 k. c. dotyczący 
św iadczeń częściowych. A lbowiem  postanow ienia 
§ 326 ust. 1 zdanie 3 nie należy  tak  rozumieć, ja 
koby strona nie będąca w zwłoce w inna wykazać, 
że nie m a in teresu  w częściowem dopełnieniu przez 
stronę przeciw ną, lecz przepis ten trzeba w yjaśnić 
w ten  sposób, że strona nie będąca w zw łoce winna 
udowodnić, że nie posiada żadnego in teresu  w czę
ściowem dopełnieniu um owy przez obiedw ie  s tro 
ny. In teres tak i z regu ły  istnieć nie będzie p rzy  
um owie n ierozerw alnej dotyczącej przedm iotu  n ie
podzielnego. Z tak ą  zaś um ową m am y do czynienia 
w danym  przypadku.

M ylne jest jednak  zapatryw an ie  sądu  ap e lacy j
nego co do skutków  odstąpienia od um owy w m yśl 
§ 326 k. c. A lbow iem  odstąpienie tak ie  pow oduje 
rozw iązanie umowy, wobec czego żadna ze stron 
kontrahuj ących nie może żądać św iadczeń w ynika
jących z umowy, a zatem  nie może też wym agać 
zap ła ty  procentów . W zajem ne zaś roszczenia stron 
norm uje w takim  p rzy p ad k u  przepis § 327 k. c., 
n akazu jący  stosow ać p rzep isy  o um ownem  praw ie 
do odstąpienia zaw arte  w §§ 346 i nast. k. c. O ty 
le skarga rew izyjna m a słuszność.

76.
1. O p rzyw rócen iu  okresu do wniesienia r e 

w iz j i  są d  r e w iz y jn y  m oże  o rzec  uchwałą, bez  p o 
p rze d n ie j  ustnej ro zp ra w y .

2. Okoliczności,  uzasadniające wniosek o p r z y 
wrócenie  okresu do wniesienia rew iz j i ,  n a le ży  u pra 
w dopodobn ić  równocześn ie  z. podaniem  wniosku.

3. W razie  w za jem n ego  doręczen ia  sobie w y 
roku p r z e z  s trony, okres  do wniesienia r e w iz j i  z a 
czyna  biec od  doręczenia  w cześn ie jszego .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 7 g r u d n i a  1928  C .  3 4 0 /2 8

W yrokiem  sądu  apelacy jnego z dnia 22 czerw 
ca 1928 nie uwzględniono odw ołania powódki od 
w yroku sądu  okręgowego z dnia 22 lipca 1927. 
P rzeciw  pow yższem u w yrokow i założył pełnom oc
nik pow ódki adw. B. rew izję, k tó ra  nadeszła  do są 
du apelacyjriego dnia 4 w rześnia 1928. W  piśm ie re- 
w izyjnem  podano, że w yrok sądu  apelacyjnego do
ręczony zosta ł p rzez ’ zastępcę powódki zastępcy

pozw anej dnia 6 s ierpnia 1928. W  odpow iedzi na 
rew izję w niosła o jej odrzucenie jako n iedopusz
czalnej, zarzucając, że w yrok sądu  apelacyjnego 
doręczony został p rzez zastępcę pozw anej zastęp 
cy powódki już dnia 3 sierpnia 1928. Pow ódka s ta 
nęła  na stanowisku, że m iarodajnem  jest doręcze
nie w yroku uskutecznione p rzez nią, a nie przez 
pozw aną, na w ypadek jednak  niepodzielenia po
wyższego zapatryw ania , wniosek o przyw rócenie do 
pierw otnego stanu  czasokresu do wniesienia rew i
zji, pow ołując się na to, że pow ódka w ypow iedzia
ła  sw oje zastępstw o adw. S. i ustąnow iła nowego 
zastępcę, że o doręczeniu w yroku ze strony  pozw a
nej nie m iała żadnej wiadomości, albowiem  ak ta  
podręczne adw. S. takiego doręczenia nie w yka
zały  i że wobec tego zastępcy  powódki poinform o
wali nowego zastępcę procesowego p rzy  oddaw a
niu m u spraw y, że doręczenie w yroku nastąp iło  dn. 
6 s ierpnia 1928. Na pow yższe okoliczności ofiaro
w ała pow ódka dowód ze świadków. Pozw ana za 
p rzeczy ła  powyższym  tw ierdzeniom  powódki, 
tw ierdząc ze swej strony, że adw. S. zaw iadom ił 
pow ódkę o doręczeniu w yroku już dnia 3 sierpnia 
1928 r.

Zw ażyw szy:
1) że postępow anie w drożone na wniosek 

o przyw rócenie zaniedbanego czasokresu m a się od
bywać w edług tych przepisów  procesowych, k tó 
re obow iązują p rzy  załatw ieniu  om ieszkanej czyn
ności procesow ej (§ 238 ust. 2 u. p. c . ) ;

2) że w edług § 554a u. p. c. pismo rew izyjne 
nie odpow iadające przepisom  ustaw y m oże być od
rzucone uchw ałą bez ustnej rozpraw y, że zatem  
także wniosek o przyw rócenie do pierw otnego s ta 
nu zaniedbanego czasokresu do rew izji, może być 
w tym  sam ym  trybie postępow ania ro zp a try w a
nym ;

3) że wobec tego przepisane w § 236 L. 2 u.p.c. 
środki dowodowe, m ające upraw dopodobnić wnio
sek resty tu cy jn y  powódki, pow innyby być, celem 
um ożliw ienia rozpatryw an ia  ich p rzez sąd, rów no
cześnie z tym  wnioskiem sądowi przedłożone;

4) że takiego upraw dopodobnienia wniosek r e 
sty tucy jny  powódki nie zaw iera, pow ołuje się bo
wiem na zeznania św iadków  do tąd  nieprzesłucha- 
nych;

5) że w razie  w zajem nego doręczenia sobie 
p rzez strony  wyroku, o dniu tego doręczenia decy
du je  doręczenie w cześniejsze;

6) że w danej spraw ie w ykazanem  zostało, że 
doręczenie w yroku zaczepionego rew izją  powódki 
nastąp iło  ze strony  pozw anej już dnia 3 sierpnia 
1928, że zatem  w niesiona p rzez pow ódkę dnia 4 
w rześnia 1928 rew izja, p rzedstaw ia  się w m yśl 
§§ 552 i 223 ust. 3 u, p. c. jako spóźniona;

sąd  najw yższy:
I. wniosek pow ódki o przyw rócenie do p ierw ot

nego stanu  zaniedbanego czasokresu  do wniesienia 
rew izji od w yroku sądu  apelacyjnego w Poznaniu
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z dnia 22 czerw ca 1928 na jej koszt oddala  i
II. rew izję powódki od powołanego powyżej 

wyroku jako niedopuszczalną na jej koszt odrzuca.

77.
1■ Skarga o uznanie egzekucji  na zasadzie  

klauzuli e g zek u cy jn e j  za  n iedopuszcza lną  m oże  się 
opierać jed yn ie  na braku m ater ja lnych  p o d s ta w  

j e j  wydania . W ytkn ięc ie  form alnych usterek  
klauzuli w y k o n a w c ze j  m oże  nastąpić  w y łączn ie  w  
sposób, w sk a za n y  w  §  732 u. p. c.

2. W y ro k  praw om ocn y , za są d za ją c y  w łaśc ic ie 
la nieruchomości na j e j  p r zew ła szc zen ie  kupujące-  
m u, je s t  sku teczn y  p rzec iw  pó źn ie jszem u  n a b yw cy  
nieruchomości, je ś l i  naby ł nieruchomość obciążoną  
zas trzeżen iem  d la  odnośnego roszczen ia  o p r z e w ła 
szczenie.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2  l i s t o p a d a  192 8  C .  1 9 0 /28 .

Pozw any naby ł kon trak tem  z dn. 19 czerw ca 
a r ’ nIerucI1omość Poznań  - Jeży ce  k. Nr. 393 od 

wdowy A ugusty  M., k tó ra  następnie dnia 28 s ie rp 
nia 1922 r. tę  sam ą nieruchom ość sp rzed a ła  powo- 

°wi. Tak powód, jak  i pozw any uzyskali wpis 
ostrzeżenia celem  zabezpieczenia swych p raw  do 
przew łaszczenia, p ierw szy pod Nr. 2, drugi pod 
' r - 3 dz. III  ks. w ieczystej. N astępnie powód po 

^ y s k a n iu  zezw olenia na przew łaszczenie został 
onia 10 stycznia 1924 r. zapisany za w łaściciela 
Powołanej powyż nieruchom ości.

Dnia 28 w rześnia 1922 r. wniósł pozw any sk a r
żę przeciw ko A uguście M. o zasądzenie jej na u- 

zielenie mu przew łaszczenia spornej nieruchom o- 
y r °k iem sądu  okręgowego z dn. 19 stycznia 

923 r. zasądzono A ugustę M. w m yśl żądania 
s urŻi- W yrokiem  z dnia 15 m aja  1926 r. oddalił 
sąd ape lacy jny  odw ołanie pozw anej z tem, że ma 

dzielić przew łaszczenia za rów noczesną zap ła tą  
Przez powoda kw oty 12.000 zł. Pow yższy w yrok są- 

U apelacyjnego s ta ł się prawom ocny.
H I® m aja  1926 r. udzielił sek re tarz  sądow y

auzuli wykonawczej powodowi (obecnemu pozw a
nem u), zaś dnia 20 m aja  1927 r. udzielił sekre- 
arz sądow y na zarządzenie przew odniczącego w ła- 

10076*0 senatu sądu  apelacyjnego z dnia 20 m aja  
. . . przepi sani a k lauzuli egzekucyjnej po my- 
s 1 S§ 265, 325, 727 i 730 u. p. c. przeciw  obecne
mu powodowi, jako praw nem u następcy  pozwanej 

ugusty M,, z tem, że praw ne następstw o udow od
niono przedłożeniem  dokum entów  publicznych, a w 
szczególności uw ierzytelnionym  odpisem  ks. wie- 
czy®Ifj Poznań - Jeży ce  tom  16 k. 393.

w skardze obecnej dom aga się powód orzecze- 
n iai że w ykonanie egzekucji z k lauzuli w ykonaw 
c o )  z dnia 20 m aja  1927 r. u zn a je  się za niedopu- 

czalną. Na uzasadnienie pow yższego żądania 
lerdził powód, że w danym  w ypadku nie było 

Prawnej podstaw y do udzielenia k lauzuli w yko

nawczej przeciw ko niem u d la b raku  w arunków  
z §§ 265 i 325 p. c., albowiem  nie jest on w cale n a
stępcą praw nym  pozw anej w poprzednim  sporze 
A ugusty  M., a również przedm iotem  tego sporu 
nie by ła sporna nieruchom ość, lecz jedynie obliga
to ry jn e  roszczenie poprzedniego powoda, że k lau 
zula egzekucyjna z dnia 20 m aja  1927 r. p rzep isu je  
jedynie przeciw  powodowi k lauzulę z dnia 18 m aja
1926 r., k tó ra  to  k lauzu la jako udzielona przez 
sek re tarza  sądowego bez polecenia przew odniczą
cego sądu  jest w m yśl §§ 726 i 730 p. c. nieważną, 
że także k lauzu la  z 20 m aja  1927 r. jest sam a przez 
się niew ażną, albowiem  nie stw ierdza w m yśl 
§ 726 p. c., że pozw any dokum entam i publicznem i 
udowodnił, iż uiścił w zajem ne św iadczenie, na nie
go nałożone. W yrokiem  z dnia 8 listopada 1927 r. 
o rzekł sąd  okręgowy w m yśl żądania skargi, w y
chodząc z założenia, że k lauzu la egzekucyjna z 20 
m aja 1927 r. uchybia pzrepisom  §§ 894, 726 i 730 
u. p. c., poniew aż nie zaw iera wzmianki, że pozw any 
udow odnił dokum entam i, iż -dokonał wzajem nego 
św iadczenia, t. j. zap łacił kwotę 12.000 zł. W niesio
nego od tego w yroku odw ołania sąd ape lacy jny  
wyrokiem  z dnia 16 lutego 1928 r. nie uw zględnił. 
Sąd ape lacy jny  stan ą ł na stanowisku, że k lauzula 
wykonaw cza z dnia 18 m aja  1926 w ydana przez 
sek re tarza  sądowego bez koniecznego w m yśl § 730 
p. c. zarządzen ia  przewodniczącego senatu  jest n ie
ważną, a chociażby naw et brak  ten k lauzu lą  z dnia 
20 m aja  1926 r. został sanowany, to także ta  o s ta t
nia k lauzu la nie odpow iada przepisom  ustaw y, a l
bowiem nie wym ienia dokum entów, na podstaw ie 
k tórych udzielenie k lauzuli nastąpiło , a k tó re to 
dokum enty m uszą być p rzy  w ykonaniu egzekucji 
w odpisie doręczone.

W  skardze rew izyjnej przeciw ko tem u w yro
kowi zarzuca pozw any naruszenie przepisów  
§§ 725, 726 (ust. 2), 730, 727 i 750 ust. 2 u. p. c. 
i żąda uchylenia zaskarżonego w yroku i oddalenie 
powoda z żądaniem  skargi, w zględnie p rzekazan ia 
spraw y z pow rotem  sądowi apelacyjnem u. W  szcze
gólności zarzuca pozw any, że:

1) w m yśl p rzep isu  § 730 u. p. c. zarządzenie 
przew odniczącego do w ydania k lauzuli w ykonaw 
czej w ym aganem  jest jedynie w p rzy p ad k u  ust. 1 
§ 726 u. p. c., zaś w danym  w ypadku wchodzi w za
stosowanie ust. 2 § 276 u. p. c . ;

2) że gdyby naw et k lauzula z 18 m aja  1926 
z powyższego b raku  by ła  niew ażną, b rak  ten zo
s ta ł sanow any następną k lauzu lą  z dnia 20 m aja
1927 r.;

3) że w praw dzie w ydanie k lauzuli egzekucyjnej 
w myśl ust. 2 § 726 u. p. c. i ust. 1 § 727 u. p. c. 
zależnem  jest od w ykazania p rzez w ierzyciela do
kum entam i publicznem i w zględnie publicznie uwie- 
rzytelnionem i, okoliczności, od których  zależnem  
jest w ydanie klauzuli, żaden jednak  przepis u s ta 
wy nie wym aga, aby w zm ianka o przeprow adzeniu  
tego dow odu by ła  w klauzuli w ykonawczej um iesz
czona.



P rzep is § 750 p. c. m a zastosow anie dopiero 
p rzy  w ykonaniu egzekucji. F ak tyczn ie  obie k lau 
zule w ydane zostały  na podstaw ie dokum entów, 
przedłożonych p rzez pozwanego, w ykazujących  w y
mogi ustawowe. Pow ód w niósł o oddalenie rew izji.

R ozpoznając skargę w granicach skargi rew i
zy jnej, sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

Po m yśli § 768 u. p. c. skarga o uznanie egze
kucji z k lauzuli wykonawczej za bezskuteczną, we 
wszystkich tych  w ypadkach, w k tó rych  w ydanie 
k lauzuli zależnem  jest od zajśc ia  pew nych okolicz
ności, dopuszczalną jest jedynie wówczas, jeżeli 
d łużnik zarzuca b rak  pow yższych przesłanek .

Z tego wynika, że skarga pow yższa może się 
op ierać jedynie na b raku  m aterja ln y ch  podstaw  
do w ydania klauzuli, a nie na jej form alnych u s te r
kach, k tórych  w ytknięcie może nastąp ić w yłącznie 
w drodze w § 732 u. p. c., w skazanej. Jeże li zatem  
sąd ape lacy jny  p rzychy la  się do żądania skargi 
z tego powodu, poniew aż k lauzu la wykonaw cza 
z 18 m aja  1926 w ydaną zosta ła  p rzez sek re tarza  
sądowego bez zarządzen ia  przew odniczącego se
natu , zaś k lauzu la z dnia 20 m aja  1927 nie w ym ie
nia dokum entów, na podstaw ie k tórych  k lauzu la 
ta  zosta ła  w ydaną, a zatem  w yłącznie na p o d sta 
wie braków  form alnych tych k lauzul — zapoznaje 
tem sam em  isto tę skargi z § 768 u. p. c. i w yrok 
jego, o ile op iera się na tych pow odach jest n ieu
zasadniony.

Pow ód op iera ł jednak  sw oją skargę nie tylko 
na zarzu tach  rozpatryw anych  przez sąd  ap e lacy j
ny, a le  także na braku  m aterja lnych  podstaw  do 
w ydania spornej k lauzuli w ykonawczej po myśli 
§ 325 u. p. c., zarzucając, że nie jest on następcą 
procesow ym  pozw anej w poprzednim  sporze A u 
gusty  M. Z arzu t ten, k tó ry  p rzez sąd apelacy jny  
nie był w cale rozpatryw any, p rzedstaw ia  się w 
św ietle niespornego stanu  faktycznego spraw y ja 
ko uzasadniony.

W edług § 325 u. p. c. praw om ocny w yrok są
dowy skutecznym  jest niety łko na korzyść, w zględ
nie przeciw  sam ym  stronom , k tó re  dotyczący spór 
prow adziły , ale także przeciw  tym  osobom, k tó re 
już po zaw iśnięciu sporu  s ta ły  się następcam i p raw 
nym i stron. N astępcą praw nym  w rozum ieniu po 
wyższego §-fu jest także nabyw ca rzeczy  objętej 
sporem  i w łaśnie sporna k lauzu la  w ykonaw cza 
opiera się na nabyciu p rzez pow oda nieruchom ości, 
do k tórej odnosiło się będące przedm iotem  p o p rzed 
niego sporu  roszczenie o przew łaszczenie. Zacho
dzi zatem  pytanie, czy ta  nieruchom ość by ła  rz e 
czywiście o b ję tą  poprzednim  sporem  m iędzy obec
nym  pozw anym  a poprzedn ią w łaścicielką n ieru 
chomości, A ugustą  M .?

O bjętą  sporem  jest jakaś nieruchom ość w ów
czas, jeżeli stosunek praw ny, w zględnie praw o do 
niej stanow i d la  powoda, w zględnie pozwanego, le 
gitym ację do sporu  i jeżeli to praw o jest bezpo
średnim  przedm iotem  sporu. Takim  praw em  m oże
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być jedynie praw o rzeczowe oraz praw o zabezpie
czone ostrzeżeniem  hipotecznem , k tó re  ze w zględu 
na w ytw orzony tem  zastrzeżeniem  w ęzeł praw ny 
m iędzy niem a nieruchom ością, należy  postaw ić na 
równi z praw em  rzeczowem . N atom iast nie należą 
tu  osobiste roszczenia przeciw  właścicielow i n ie
ruchom ości o jej w ydanie lub przew łaszczenie.

S tosu jąc pow yższe zasady  do niniejszego w y
padku, m ożnaby p rzyjąć, że skoro pozw any dla 
swego roszczenia o przew łaszczenie, będącego 
przedm iotem  poprzedniego sporu m iędzy nim a A u 
gustą M., uzyskał ostrzeżenie hipoteczne, roszcze
nie to jego, w zasadzie obligatoryjne, nabrało  cha
ra k te ru  rzeczowego, p rzez co sam a nieruchom ość 
A ugusty  M. została , w m yśl pow yższych w yw o
dów, ob ję tą  tym  sporem . Ten stan  rzeczy uległ 
jednak  zm ianie p rzez to, że nie tylko pozw any, ale 
także powód uzyskał d la  swego p raw a do p rze 
w łaszczenia tej sam ej nieruchom ości ostrzeżenie 
h ipoteczne i to z pierw szeństw em  hipotecznem  
p rzed  ostrzeżeniem  pozwanego. O strzeżenie h ipo
teczne pociąga za sobą ten  skutek, że w razie  z rea 
lizow ania p rzez upraw nionego zabezpieczonego 
niem  praw a, wszelkie po tem  ostrzeżeniu  dokonane 
w pisy są bezskuteczne, o ile praw o to un icestw iają 
lub ograniczają. Pow ód praw o sw oje do p rzew ła
szczenia zrealizow ał dnia 10 stycznia 1924 przez 
w pisanie go w tym  dniu za w łaściciela nieruchom o
ści A ugusty  M. Z tą  chw ilą wszelkie wpisy, do
konane w księdze gruntow ej po w pisie uzyskanego 
p rzez pow oda ostrzeżenia, łącznie z wpisem  uzy
skanego p rzez pozw anego ostrzeżenia, s ta ły  się w o
bec pow oda bezskuteczne. U traciw szy w ten spo
sób oparcie w owem zastrzeżeniu, p raw o pozw ane
go do p rzew łaszczenia u trac iło  swój ch a rak te r rze 
czowy i stało  się praw em  czysto obligatoryjnem . 
Poniew aż zaś w yrok sądu  apelacyjnego, stanow ią
cy d la  pozw anego p raw ny  ty tu ł do w drożenia egze
kucji, w ydany został dopiero 29 kw ietnia 1926, 
a więc w p rzeszło  dw a la ta  po w pisaniu pow oda 
za w łaściciela nieruchom ości, stan  sp raw y w czasie 
w ydania tego w yroku nie uzasadn ia ł p rzy jęcia  n a 
stępstw a praw nego pow oda po m yśli § 325 u. p. c., 
a tem  sam em  też w ydania przeciw  niem u k lauzuli 
wykonawczej po m yśli § 727 u. p. c.

Z tych zatem  powodów żądanie skargi p rz ed 
staw ia się, jako uzasadnione.

K 77 — 78

78.
D la zastosow ania  art. 129 k. k. oboję tnem  jest ,  

jaka  liczba osób zazn a jom iła  się z  treścią  p ro p a 
gandow ego utworu, c z y  m iało m ie jsce  naw oływ anie  
do ściśle  określonych czyn ó w  i c z y  c z y n y  ja k iek o l
w iek  z o s ta ły  dokonane. R ów n ież  rzeczą  je s t  obo
ję tną, c z y  p o g lą d y  i d o k tr y n y  propagow ane s tano
w ią  w y r a z  osobistego przekonania  oskarżonego.

P rzy to czen ie  w  py tan iu  o winie poszczegó ln ych



ostępów  o charak terze  p o d b u rza ją cym , je s t  zbędne,  
skoro sąd  charakter  tak i p ism a w ysn u w a  z  cało-  
ksz ta łtu  utworu.

O r z e c  z e n i e  p e ł n e g o  k o m p l e t u  c a ł e j  i z b y  k a r n e j  s ą d u  ri a j -  
w y ż s z e g o  z  d n .  13 g r u d n i a  1928  k. 1550  —  28.

Sąd okręgow y w W arszaw ie wyrokiem  swym 
z 19 październ ika 1927 uznał oskarżonego"’ T ad eu 
sza W .-D. winnym tego, że, będąc redak to rem  i w y
dawcą wychodzącego w W arszaw ie czasopism a ,,Za 
W olność", w Nr. 20 tegoż czasopism a z 2 m aja  1926 
zamieścił a r ty k u ł p. t. ,,Święto p racu jących" oraz 
wiersz „C hrystus Z m artw ychw staje", podburzające  
do obalenia istniejącego w Państw ie Polskiem  u stro 
ju społecznego przez stoczenie decydującej w alki 
u oddanie w ładzy  w ręce wielom iljonowego ko lek
tywu pracu jących  i w prow adzenia w ten sposób 
ustro ju  kom unistycznego na wzór R osji Sowieckiej.

W edług usta leń  sądu  okręgowego, m yśl p rz e 
wodnia a rty k u łu  p. t. „Święto p racu jących" polega 
ua tem, „że p ro le ta r ja t polski, b iorąc za w zór r e 
wolucyjny p ro le ta r ja t rosyjski, nie powinien roz- 

*adać w alki rew olucyjnej na ra ty , lecz w jednej 
cnwilii jednego dnia m ajowego, powinien rzeczyw i
stość przeinaczyć i dokonać eksperym entu  —  wziąć 
w ładzę i realizow ać postu la t b ra te rstw a", w w ier- 
szu zaś „C hrystus zm artw ychw staje"  autor, porów- 
uyw ując daw ną R osję do zimnej mogiły, w yraża 
stę> że nowa Rosja, dzięki rew olucji bolszewickiej, 
s ta ła  się w yśnioną narzeczoną, k tó ra  p rzy jm uje  
2 radością tchnienie nowej wiosny. Na podstaw ie 
Powyższej treśc i wymienionych utw orów  sąd  o k rę
gowy doszedł do wniosku, że oskarżony w w yda
wanym przez siebie czasopiśm ie podburza „uśw ia
domiony" p ro le ta r ja t polski do tego, żeby powolnie 
nie działał, lecz za p rzyk ładem  Rosji, t. j. drogą 
rew olucyjną, stw orzył w jednym  dniu m ajow ym  
z uolski teraźn ie jsze j —  Polskę wyśnioną.

bąd  apelacyjny , do którego odw ołał się o sk ar
żony, podzie la jąc  przytoczone usta len ia  i wywody 

' e l instancji, za tw ierdził w yrok sądu  okręgowego, 
Przyczem w uzasadnieniu  swem zaznaczył, że „om a
wiane utw ory, aczkolw iek nie naw ołu ją  w prost i bez 
°gródek do obalenia istniejącego w Państw ie Pol- 

iem u stro ju  społecznego drogą rew olucji i do 
w prow adzenia u s tro ju  kom unistycznego na w zór 

°sji Sow ieckiej", jednakże „przew ró t ten b y n a j
mniej nie dw uznacznie w w ym ienionych wyżej u- 
worach p ropagu ją", „że pow yższa in tencja  om a

wianych utw orów  jest tak  widoczna, iż mowy być 
n!e może, iżby oskarżony W .-D. z niej rac ji sobie 
nie zdaw ał".

. Skarga kasacy jna obrońcy oskarżonego dom aga 
S19 uchylenia powyższego w yroku z pow odu obrazy: 
a J art. 751, 760, 765, 766 i 892 u, p. k, w zw iązku 
2 art. i j 129 k. k. p rzez brak  ustalen ia  w pytan iach  
0 wmie, postaw ionych p rzez sąd apelacyjny , cech 
Przestępstw a, przew idzianego w art. 129 k, k.; b) 
k ' ^66, 797 [ 392 u _ p, k, w zw iązku z a rt. 1 i 129 

przez oparcie w yroku w najisto tn ie jszej jego
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części na sprzecznościach, gdyż w yrok przyznaje, 
że oskarżony w inkrym inow anym  m u utw orze nie 
naw oływ ał w prost do obalenia istniejącego u stro ju  
społecznego, a jednocześnie ustala , że oskarżony 
prow adził w tym  kierunku propagandę.

Sąd najw yższy w kom plecie całej izby II zw a
żył, co następu je :

1 . J a k  w ynika z m otywów ustaw odaw czych 
Kom isji R edakcyjnej do kodeksu z r. 1903 oraz 
z p rak tyk i b. rosyjskiego Senatu, pojęcie „podbu
rzanie", p rzew idziane w art. 129 k. k., a zapoży
czone z niem ieckiego p raw a (A ufforderung: §§ 110 
i 111 k. kar. niem .), w ym aga stw ierdzenia n as tę 
pujących  w arunków : podburzanie powinno mieć 
ch a rak te r publiczny, musi dotyczyć nieokreślonej 
liczby osób, w zględnie polegać na rozpow szechnia
niu pisma, utw oru, w izerunku i t. p. i musi mieć 
treśc ią  sw oją pobudzanie (propagandow e) do dz ia
łania, skierow anego do obalenia istniejącego u s tro 
ju  społecznego, t. zn., do w ykonania zapom ocą 
gw ałtu  czynów, przew idzianych p rzez kodeks k a r 
ny, a zm ierzających  do rzeczonej zm iany u stro ju  
społecznego; ponadto, i przedew szystkiem , musi 
być ustalona wina um yślna, t. j., spraw ca powinien 
działać n iety lko ze świadom ością, lecz również pod 
wpływem  złej woli, k tó ra  może bądź bezpośrednio 
dążyć do osiągnięcia bezpraw nego skutku, bądź też 
godzić się z m ożliwością nastąp ien ia tego skutku 
(cz. I art. 48 k. k.).

2. N atom iast obojętnem  jest d la zastosow ania 
art. 129 k. k., jaka liczba osób zaznajom iła  się 
z treśc ią  propagandow ego utw oru, czy m iało m iej
sce naw oływ anie do ściśle określonych czynów, czy 
czyny te  pod w pływem  podburzania zostały  doko
nane i w jakim  zakresie, w konkretnym  wypadku, 
zrealizow ała się ta  atm osfera podniecenia i n astro ju  
rew olucyjnego, do którego zm ierzał oskarżony. J a k  
to usta liła  dok tryna niem iecka, k tó ra  pojęcie p od
burzania najszerze j opracow ała, p o dburzający  w i
nien zm ierzać ku  w ytw orzeniu woli w ystępnej, ale 
nie jest w ym agane d la jego odpow iedzialności, aby 
wola ta  się u jaw niła  w czynie.

3. Z przytoczonych powyżej zasadniczych cech 
padburzan ia w yraźnie w ypływ a różnica, zachodzą
ca pom iędzy podburzaniem  z art. 129 k. k„ będą- 
cem sam odzielnem  przestępstw em , a pokrew nem  
mu pojęciem  podżegania, które, jako jeden z ro 
dzajów  uczestnictw a, wym ienia art. 51 k. k. M ia
nowicie, podburzanie m oże być skierow ane naw et 
do osób nieznanych spraw cy lub wogóle n ieokre
ślonych (nap rzyk ład  p rzy  m owach publicznych, w y
dawaniu czasopism ) i może w yrażać się nietylko 
w naw oływ aniu do spełnienia konkretnego czynu 
przestępnego, lecz również i w zachęceniu wogóle 
do działań  zdradzieckich lub w yw rotow ych bez do
kładnego określen ia ich charak teru , przyczem  po
ciąga ono za sobą karę  bez w zględu na wynikłe 
skutki, tym czasem  podżeganie zaw sze zw raca się 
ku określonej osobie, k tó rą  podżegacz zam ierza n a 
kłonić do konkretnego, ściśle w skazanego czynu
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i byw a kara lne  tylko o tyle, o ile planow anego przez 
podżegacza p rzestępstw a istotnie dokonano lub 
przynajm niej usiłow ano dokonać.

4. W reszcie jest rzeczą obojętną, czy poglądy 
i doktryny, ob jęte  pism em  lub przem ow ą p odbu
rzającą , stanow ią w yraz osobistego przekonania 
oskarżonego, albowiem  ustaw a p rzew idu je  karę  nie 
za m yśl i za przekonanie, lecz w yłącznie za czyn 
w ystępny, zrealizow any w zbrodniczej agitacji (wy
rok b. Senatu  , ros. w spraw ie red. Chod., Nr. 8 
z 1906). Tkwi w takiem  u jęciu  granic a rt. 129 k. k. 
nietylko gw arancja przeciw ko jakiem ukolw iek ście
śnieniu swobody p ra sy  lub swobody ujaw niania 
swej m yśli i przekonań, ale rów nież bezw zględne 
odseparow anie się od znanych w h isto rji p raw a k a r 
nego w ypadków  pociągania do odpow iedzialności 
za po lityczną intencję, k tórej oskarżyciel d opatrzy ł 
się w zw ykłych opozycyjnych względem  rząd u  a r 
tykułach.

5. W  państw ie dem okratycznem , jakiem  jest 
R zeczpospolita Polska, p ra sa  i słowo są zasadniczo 
wolne, z czego wynika, że w ypow iadanie ab s trak 
cyjnej opinji co do po trzeby  uciekania się w pew 
nych w arunkach życia państw ow ego do działań  
przew rotow ych, jako  w yraz czystej p ropagandy 
ideowej, mogącej nasuw ać jedynie m yśli rew o lucy j
ne, nie jest ob jęte dyspozycjam i poszczególnych 
punktów  art. 129 k. k., albowiem  przepis ten p rz e 
w iduje podburzanie bądź bezpośrednie, bądź po 
średnie, do działań  przew rotow ych, jako w yraz 
p ropagandy  rzeczow ej, mogącej w yw ołać podnie
cenie rew olucyjne, a  tem  samem, choćby pośrednio, 
skłonić m asy ludow e do konkretnego czynu p rz e 
wrotowego. B ezw zględną granicą karalnej ag itac ji 
jest zm ierzanie ku w yw ołaniu czynu karalnego, m a
jącego cechy gw ałtu. C ała o lbrzym ia dziedzina in
form acji, k rytyki, choćby na jostrze jsze j, rozw ażań 
naukow ych, budow y socjalnego ideału  i t. p. leży 
poza tą  granicą.

6. A czkolw iek p rzeto  sąd  ape lacy jny  w u za
sadnieniu  swego w yroku zaznaczył, iż chociaż „om a
wiane u tw ory  nie naw ołu ją  w prost i bez ogródek 
do obalenia istn iejącego w Państw ie Polskiem  u s tro 
ju  społecznego drogą rew olucji i do w prow adzenia 
u stro ju  kom unistycznego na wzór R osji Sowiec
kiej", to jednak, wobec dalszej treści mfttywów w y
roku sądu  apelacyjnego, w yrażenie pow yższe uznać 
należy  jedynie za nieścisłość redakcyjną, gdyż za 
równo z odpow iedzi na py tan ie o winie, jak  i z ca- 
łokszałtu  w yroków  sądow ych obu instancyj, z ca łą  
oczywistością wynika, że uznały  one, iż zarzucane 
oskarżonem u W .-D. a rty k u ły  w swej rzeczyw istej 
treści zaw iera ją  przew idziane w art. 129 k. k. n a 
w oływ anie do bezpośredniego przew rotu , a tem  sa 
mem w ykracza ją  poza granice czystej p ropagandy 
ideow ej, nie podpadającej pod sankcję k arn ą  rz e 
czonego przepisu.

7. B ezzasadnym  jest również drugi za rzu t 
skargi kasacyjnej, dotyczący w adliwej redakcji p y 
tań. Sąd nie ustala, iżby poszczególne fragm enty
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inkrym inow anych utw orów  zaw iera ły  każdy  z osob
na cechy karalnego podburzania, lecz d o p a tru je  się 
znam ion tego p rzestępstw a w całokształcie  obu u- 
tworów, w ich w zajem nem  zestaw ieniu i łączności, 
wobec czego, chcąc uczynić zadość przepisow i art. 
751 u. p. k., sąd  słusznie nie p rzy tacza  w pytaniach 
sztucznie w yrw anych zdań i fragm entów, lecz obej
m uje całość tych utworów, pow ołując ich ty tu ły .

Z tych zasad  sąd najw yższy  skargę kasacyjną 
oddala.

K 78 — 79

79.
A r t .  215 k. k. zo s ta ł  uchylony milcząco p r ze z  

ro zporządzen ie  P re zy d e n ta  R. P. z  7 paźdz iern ika  
1927 (D z .  U. poz. 797) w  przedm ioc ie  w yrobu ,  
s p r z e d a ż y  i używ ania  sz tu czn ych  substancji  s ło d z ą 
cych.

N aruszenie  tych  p r ze p isó w  ulega ściganiu są 
dow em u  stosow nie  do postanowień u s ta w y  karno
skarbow ej,  nie za ś  w  tryb ie  ogólnym.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 m a j a  r. 1928  k.  1 0 1 5 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna U rzędu  P ro k u ra to rsk ie 

go żąda uchylenia w yroku z pow odu obrazy  art, 211 
cz. I i II u. k. s. o raz a rt. 117 u. p. k. p rzez rozpo
znanie oskarżenia z art. 215 cz. 3 k. k., pomimo że 
p rzekroczenie przepisów  o sztucznych substancjach 
słodkich (rozp. R ady  Min. z 21 grudnia 1922 Dz. U. 
poz. 1056) stanowi, w m yśl art. 1 p. 13 i a rt. 128 
u. k. s., p rzestępstw o karno-skarbow e i nie ulega 
w łaściw ości ani sądu  pokoju, ani w ydziału  odw o
ław czego sądu  okręgowego;

2) że aczkolw iek ani wym ienione wyżej rozp. 
R ady  Min. z 21 grudnia 1922, ani ustaw a k arn o 
skarbow a z 2 sierpnia 1926 (Dz. U. poz. 609) nie 
uchyliły  w yraźnie m ocy obow iązującej a rt. 215 k. k., 
lecz uchylenie to wynika zarów no z zasady  ,,lex 
posterio r derogat p riori" , jak  i z p. 5 art. 239 u.k.s. 
(orz. S. N. 23/24 i 119/24);

3) że naruszenie postanow ień w przedm iocie 
wyrobu, sp rzedaży  i używ ania sztucznych substan- 
cyj słodkich z dniem  1 stycznia 1927 ulegało ści
ganiu z mocy ustaw y karno  skarbow ej, w m yśl jej 
artyku łów  55, 128 i cz. 2 a rt. 132, z dniem  zaś 
1 stycznia 1928 ulega ściganiu z m ocy rozporządze
nia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 7 październ ika 
1927 (Dz. U. poz. 797) i rozporządzenia M inistra 
S karbu  z 7 grudnia 1927 (Dz. U. poz. 1008) z pozo
staw ieniem  tego rodza ju  p rzestępstw  we w łaści
wości sądow ej w m yśl p. a art. 136 136 u. k. s. 
czyli we w łaściw ości w ydziałów  karno-skarbow ych 
sądów  okręgowych (ust. 1 a rt. 211 i cz. 1 a rt. 213 
u. k. s . ) ;

4) że, w m yśl pow yższych przesłanek , rozpo
znanie spraw y niniejszej z a rt. 215 k. k. należy 
uznać za sprzeczne z przepisam i art. 117 i 168 u.p.k.



oraz p. 13 art. 1 u. k. s., wobec czego w yrok sądu 
okręgowego w części, dotyczącej skazania oskarżo
nego z a rt. 215 k. k., należy  uchylić i całe postę
powanie karne w tej części um orzyć, spraw ie zaś 
w uchylonej części nadać w łaściw y bieg, zgodnie 
z przepisem  cz. I a rt. 216 u. k. s.;

na m ocy art. 174 u. p. k. i ust. b a rt. 3 dekretu  
z 8 lutego 1919 w przedm iocie u stro ju  sądu  na jw yż
szego w yrok sądu  okręgowego w Zam ościu z 9 m ar
ca 1928 oraz w yrok sądu  pokoju  1 okr. w Zam ościu 
z 29 listopada 1927 w części, dotyczącej skazania 
D aw ida-L ejby K. z art. 215 k. k., orzeczenia kary  
łącznej i zasądzenia w zw iązku ze skazaniem  z art. 
215 k. k. odnośnych op ła t sądowych, z pow odu o b ra
zy art. 117 i 168 u. p. k. i ust. 13 art. 1 u. k. s., uchy
la. postępow anie sądu  pokoju  i sądu  okręgowego 
w tej części um arza i spraw ę, celem  nadan ia o sk ar
żeniu K. z art. 11 rozporządzenia P rezy d en ta  R ze
czypospolitej z 7 październ ika 1927 o sztucznych 
środkach słodzących, w łaściw ego biegu, tem uż są 
dowi okręgowem u przekazuje .

K 79 — 81

80.
P o d  w y ra ze m  „ sk ła d  broni!' art. 102 k. k. ro zu 

mie posiadanie p r z e z  sp isek  zapasu  broni, chociażby  
P rzech ow yw an e j w  różnych miejscach i u różnych  
osób. Nie żą d a  p r z y te m ,  a by  k a ż d y  sp iskow iec  miał  
praw o rozporządzan ia  tą  bronią.

kP pytaniu , c z y  oskarżon y  je s t  winien należenia  
do spisku, ro zp o rzą d za ją ceg o  sk ładem  broni, mie- 
scz się im plic ite  py tan ie ,  c z y  o skarżon y  o posiadanej  
p r z e z  organizacją broni w iedzia ł.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 m a j a  1928  r. K .  6 0 8 /2 8 .

O d dala jąc  skargi kasacyjne obrony, sąd  n a j
wyższy m iędzy innem i zw ażył:

Pod  w yrazem  „sk ład  broni" a rt. 102 k. k. rozu- 
nue nie m iejsce lub budynek, w k tórym  broń jest 
złożona i przechow yw ana, jak  chce skarga k asa
cyjna, lecz posiadanie przez spisek zapasu  zebranej 
broni, bez w zględu na to, czy broń ta  przechow uje 
się w jednem  m iejscu, czy też, jak  to się na jczę
ściej zd arza  w organizacjach konspiracyjnych, w 
rożnych m iejscach i u w ielu osób. M yślą przew od
n ą  praw odaw cy było zwiększenie rep resji karnej 
d la takiego spisku, k tó ry  niety lko został zaw iązany 
dla dokonania zam achu na  ustró j państw ow y lub 
całość te ry to rja ln ą  państw a, lecz ponadto  posiadał 
)uż środki, d la  takiego zam achu niezbędne, w po
staci nagrom adzonej broni i mógł p rzeto  przystąp ić 
do w ykonania zam achu. Nie można im putow ać p ra 
wodawcy absurdalnej myśli, że go obchodzi jedynie 
takt zgrom adzenia broni w jednem  m iejscu lub bu
dynku i że ta  sam a ilość broni, z chw ilą gdy została  
Podzielona p rzez organizację spiskow ą na m niej- 
sze p a r t je lub już rozdana spiskowcom d la  rozpo
częcia akcji czynnej, s ta je  się d la  p raw a karnego

obojętna. Sąd więc zasadnie uznał, że „sk ład  broni" 
oznacza nie budynek, gdzie się broń przechow uje, 
lecz rozporządzanie w iększą ilością broni p rzez o r
ganizację spiskową, chociażby owa broń była p o 
dzielona na najd robn ie jsze p a r tje  i przechow yw a
na w w ielu m iejscach i u przeróżnych  osób.

P o jęcie  winy zaw iera w sobie dwa składniki: 
woli i świadomości, nie m ożna bowiem pragnąć cze
goś lub godzić się z czemś, co nie doszło do św ia
domości. To też w pytaniu, czy oskarżony jest w i
nien należenia do organizacji spiskowej, ro zp o rzą
dzającej sk ładem  broni, mieści się już im plicite p y 
tanie, czy oskarżony w iedział, iż owa organizacja 
składem  broni rozporządzała. S taw iać osobnego p y 
tan ia  w tym  kierunku sąd nie by ł obowiązany, ileże 
art. 43 k. k. w yraźnie pow iada, że nieświadom ość 
okoliczności, potęgującej odpowiedzialność, w y łą
cza poczytanie za winę tej okoliczności.

A rt. 102 k. k. bynajm niej nie wym aga, by k aż
dy poszczególny spiskowiec m iał i wykonywał, co 
do sk ładu  broni, p raw o rozporządzan ia w rozum ie
niu kodeksu cywilnego. Rzeczony przepis żąda ty l
ko, by spiskowcy, jako całość, rozporządzali sk ła 
dem  broni, m yśl bowiem przew odnia tego przepisu  
polega na tem, że spisek, zaw iązany d la dokonania 
zam achu na ustrój państw ow y lub całość te ry to r- 
jum państw a, s ta je  się szczególnie niebezpieczny 
i wym aga surow szej rep resji karnej d la jego uczest
ników z chwilą, gdy już zdobył po trzebną d la t a 
kiego zam achu broń. U pada zatem , jako bezpod
stawne, tw ierdzenie skargi kasacyjnej, że tylko ci, 
co faktycznie ro zp o rząd za ją  sk ładem  broni sp is
kowców, odpow iadają z cz. 2 a rt. 102 k. k.
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81.
A rt.  35 u s ta w y  o p o d a tk u  p r z e m y s ło w y m  z  15 

lipca 1925 (D z .  U. poz.  550) ma na w zg lą d z ie  mniej  
wiącej s ta łe  zm iany  przedsiąb iors tw a . C zasow e p r o 
w adzen ie  p r z e z  piekarnią w y p ie k u  m a cy  uw ażać  
n a leży  p r ze to  nie za  zmianą p rzeds iąb iors tw a  w  ro 
zumieniu p o w y żs ze m ,  le c z  za  odrebne sezonow e  
przed s ią b io rs tw a , acz  prow adzon e  w e  w sp ó ln ym  lo 
kalu i w ym a g a ją ce  oddzie lnego  św ia d ec tw a  p r z e 
m ysłow ego .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  23  m a j a  1928  r.  K .  2 8 9 6 /2 7 .

U rząd  Skarbow y podatków  i o p ła t skarbow ych 
w Lublinie decyzją z 16 grudnia 1926 uznał, że J a -  
kób H ersz F r„  p row adzący  p iekarnię i posiadający  
na to przedsiębiorstw o św iadectw o przem ysłow e 
V III kat. przem ., powinien był na prow adzony w 
tej p iekarn i w r. 1926 sezonowy w ypiek m acy w y
kupić dodatkow o półroczne św iadectw o przem ysło 
we V kategorji przem ., w zależności od ilości z a 
trudnionych p rzy  w ypieku m acy robotników, i za 
niewykonanie tego obowiązku skazał F r. na 300 
złotych grzywny. W  sądzie pokoju, do którego F r.
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przeniósł spraw ę, pełnom ocnik U rzędu  S karbow e
go skorygow ał rzeczoną decyzję U rzędu S karbo
wego i p rosił o zobow iązanie oskarżonego do za 
m iany św iadectw a przem ysłow ego V III kat. na V 
i do dopłacenia 188 zł., oraz o ukaran ie  oskarżo
nego grzyw ną w wysokości 188 zł. Sąd pokoju  w y
rokiem  z 25 sierpnia  1927, uniewinniwszy F r. z o- 
skarżenia z cz. 1 a rt. 98 ustaw y o państw , pod. 
przem ., uznał go winnym w ykroczenia, p rzew idzia
nego w cz. 2 a rt. 98 tej ustaw y i skazał na 188 zł. 
grzywny. Na skutek skargi apelacy jnej F r. sąd 
okręgow y w Lublinie, uznawszy, że oskarżony za 
tru d n ia ł w p iekarn i tylko pracow nika, k ilkunastu  
zaś robotników  m iał jedynie w czasie w ypieku m a
cy, trw ającym  od 1 do 2 tygodni, uniewinnił go, p o 
w oław szy się na § 99 rozporządzenia w ykonaw cze
go do ustaw y z 15 lipca 1925 o państw , pod. przem ., 
k tó ry  m iędzy innemi stanowi, że: ,,do robotników 
w przedsiębiorstw ach sta łych  nie zalicza się robot
ników czasowych, za ję tych  przysposabianiem  lub 
dostaw ą do zak ładu  przem ysłow ego paliw a, surow 
ców i t. p .“. W  założonej od w yroku sądu  okręgo
wego skardze kasacyjnej U rząd  Skarbow y zarzuca 
obrazę: a) a rt. 35 ustaw y o państw , pod. przem . 
p rzez niezastosow anie go do spraw y niniejszej i b] 
§ 99 rozp. Min. S karbu z 8 s ierpnia 1925 (Dz. IJ. 
Nr. 82, poz. 560) p rzez b łędną w ykładnię tego p rz e 
pisu.

Sąd najw yższy w yrok ten uchylił, zw ażyw szy '
1) że art. 35 ustaw y o państw , pod. przem . s ta 

nowi, że ,,jeżeli p rzed  upływ em  term inu  ważności 
św iadectw a przem ysłow ego za jd ą  w przedsięb io r
stw ie zmiany, uzasadn iające  zaliczenie go do w yż
szej kategorji, lub jeżeli przedsiębiorstw o zostanie 
przeniesione do m iejscowości k lasy  w yższej, w inna 
nastąp ić  d o p ła ta  do ceny pierw otnie w ykupionego 
św iadectw a przem ysłow ego; dop łatę  pobiera się w 
stosunku rocznym , gdy w spom niane zm iany za jd ą  
p rzed  1 lipca roku podatkow ego, w stosunku zaś 
półrocznym , o ile za jd ą  one dopiero, poczynając od 
1 lipca tegoż ro k u “.

2) że okólnikiem  z 30 stycznia 1926 L. D. PO . 
1566/111/26 M inister Skarbu, na m ocy cz. 2 art. 32 
ustaw y o państw , pod. przem ., zezw olił specjalnym  
przedsiębiorstw om  w ypieku i sp rzedaży  macy, k tó 
re  funkcjonują w ciągu 2— 3 miesięcy, nabyw anie 
półrocznych św iadectw  przem ysłow ych, analogicz
nie do przedsięb iorstw  sezonowych, wykonywanych 
w m iejscow ościach klim atycznych i leczniczych, t.j. 
że w m yśl cz. 1 a rt. 32 przedsięb iorstw a w ypieku 
i sp rzedaży  m acy obow iązane są do nabyw ania p ó ł
rocznych św iadectw , pomimo że, jak  wiadomo, 
prow adzone są zw ykle w pierw szej połow ie każde
go roku;

3) że wobec tego, gdyby naw et uznać za s łu 
szne tw ierdzenie U rzędu  Skarbowego, iż piekarnia, 
podejm ując  się na kró tk i przeciąg  czasu w ypieka
nia m acy p rzy  zw iększonej ilości robotników, tem  
sam em  staw ała  się przedsiębiorstw em  wyższej k a 
tegorji, to przedew szystk iem  n astąp iłaby  sp rzecz

ność w przepisach  cz. 2 a rt. 35 i art. 32 ustaw y
0 państw , pod. przem ., na podstaw ie bowiem p ierw 
szego p rzep isu  p iekarnia, jako przedsiębiorstw o 
s ta łe  zw iększające swe rozm iary  przez w ypiek m a
cy w 1 półroczu, pow inna by ła  by uskutecznić do
p ła tę  w stosunku rocznym, na mocy zaś specjalnego 
dla przedsięb iorstw  w ypieku m acy p rzep isu  d ru 
giego, w półrocznym , co np. jak  w danym  w ypadku 
stanow iłoby dop łatę  188 złotych, zam iast w yku
pienia dodatkow ego półrocznego św iadectw a V k a 
tegorji za 100 zł.;

4) że art, 35 ustaw y m a na względzie zm iany 
mniej więcej stałe, uzasadn iające  do zaliczenia 
przedsięb iorstw a do wyższej kategorji, a le  nie p rz e 
w iduje w ypadku, gdy przedsiębiorstw o, nie zm ienia
jąc swych sta łych  czynności, podejm uje  jak ieko l
wiek uboczne, czasowe czynności, nie m ające w p ły 
wu na formę i ch a rak te r czynności stałych, albo, 
jak  w danym  w ypadku, naw et w yłączające czynność 
s ta łą  (wedle u stalen ia  sądu wypiek m acy nie może 
odbyw ać się jednocześnie z w ypiekiem  chleba), 
p iekarn ia  zaś pozosta ła  tych  sam ych rozm iarów  co
1 daw niej, p rzyby ła  jedynie czynność czasowa, w y
piek macy, luźnie zw iązana z p iekarn ią  jedynie lo 
kalem  i jego urządzeniam i;

5) że w tych okolicznościach w ypiek m acy s łu 
szniej jest uw ażać za odrębne przedsiębiorstw o, 
prow adzone sezonowo we w spólnem  z p iekarn ią  
zakładzie i obow iązane w’m yśl ust. 2 art. 10 ustaw y 
do w ykupienia oddzielnego św iadectw a p rzem ysło 
wego stosow nie do rozm iarów  produkcji;

6) że wobec tego zastosow anie do spraw y n i
niejszej p rzez sąd  pokoju  cz. 2 a rt. 98 ustaw y 
o państw , pod. przem . nie m iało dostatecznych p od
staw  praw nych;

7) że skoro F r. p row adził dwa przedsiębiorstw a 
jedno s ta łe  — piekarnia, drugie czasowe (sezono
wy wypiek m acy), w yłączające, jak  to uznał sąd 
okręgowy', zw ykłą działalność p iekarni, to sąd  o k rę
gowy nie m iał żadnych podstaw  logicznych do za li
czenia sta łych  robotników  przedsięb iorstw a w ypie
ku m acy do czasowych robotników  p iekarn i i s to 
sow ania ust. 2 § 99 rozporządzenia wykonawczego 
do ustaw y o państw , pod. przem ., m ającego z re 
sztą  zgoła inny sens, aniżeli m u n ad a je  sąd  o k rę
gowy;

8) że p rzez robotników  czasowych w p rzed się
biorstw ach stałych  ustaw a rozum ie robotników, nie 
biorących udzia łu  bezpośredniego w produkcji 
p rzedsiębiorstw a, lecz wykonywaj ących czynności, 
tylko luźnie zw iązane z tą  p rodukcją , innemi słowy, 
że podstaw ą do zaliczenia najem nika do robotn i
ków, k tórych  ilość w pływ a na określenie rozm iarów  
przedsiębiorstw a, jest nie czas p racy  tego najem nika 
w przedsiębiorstw ie, lecz jego funkcje, np. drwal, 
rąb iący  drzew o na opał zak ładu  przem ysłow ego, lub 
woźnica, przyw ożący do fabryki surowiec, chociaż
by sta le  wykonyw ali te  czynności, m ogą być za li
czeni jedynie do robotników  czasowych;
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9) że natom iast w  przedsięb iorstw ach  sezono
wych, w myśl ust. 3 § 99 rozp. wykonawcz. do ro 
botników przedsięb iorstw a zalicza się w szystkich 
p racu jących  bez w yjątku, a zatem , bez w zględu na 
wiek i na w ykonyw ane czynności;

10) że wobec tego, w yrok sądu  okręgowego, ja 
ko oparty  na pom ieszaniu pojęć zm iany rozm iarów  
przedsiębiorstw a stałego z prow adzeniem  czasowej 
produkcji, nie wchodzącej w zakres s tałych  czynno
ści p rzedsiębiorstw a, oraz n iepraw idłow ej w ykładni 
ust, 2 § 99 rozporz. wykon., nie odpow iada w ym o
gom art. 119 i 130 (170) u. p. k. i powinien być 
uchylony.

82.
N iezachowanie p r z e z  u rząd  prokura torsk i  p r z e 

pisu art 138 u. k. s., m enapraw ione p r z e z  p r z e w o d 
niczącego w y d z ia łu  karno-skarbow ego p r z e d  w y 
znaczeniem ro zp ra w y  g łów nej,  a pozbaw ia jące  w ła 
dzę  skarbow ą m ożności z łożen ia  po trzebn ych  d o w o 
dów, s tanowi istotne naruszenie form p o s tę p o w a 
nia sądow ego, w ym aga jące  uchylenia w yroku  i um o
rzenia całego postępow ania , p o czyn a ją c  od  w y z n a 
czenia ro z p r a w y  głów nej.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 0  m a r c a  1928 r. K .  2 9 6 4 /2 7 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna  U rzędu Celnego w Sos

nowcu żąda uchylenia w yroku z powodu obrazy:
1) art. 1 p. 1, 46, 128 cz. 2, 133 i 134 u. k. s. p rzez:
a ) skazanie oskarżonej z cz. 1 a rt. 128 u. k. s. na 
500 zł. k a ry  pieniężnej pomimo, że odebrana od 
niej sacharyny  była pochodzenia zagranicznego, 
a więc należało  orzec karę  na m ocy cz. II a rt. 128 
praz art. 46 u. k. s. pod postacią 5-cio krotnego cła, 
1 b) w yznaczenie rozpraw y głównej bez u p rzed 
niego zażądan ia  od u rzędu  celnego w ykazu n a leży 
tości skarbow ych z przesłaniem , na m ocy art. 149 
u. k. s., sacharyny  do urzędu; 2) art. 138 i 222 u.k.s. 
przez niezaw iadom ienie u rzędu  celnego o w szczę
ciu p rzez w ładze sądow e dochodzenia karno-skarbo
wego i p rzez n iedoręczenie tem uż urzędow i odpisu 
ak tu  oskarżenia;

2) że, na mocy ust. 2 art. 138 u. k. s., w razie, 
jeśli w iadom ość o przestępstw ie w pierw  doszła do 
w ładzy p rokurato rsk ie j lub sądow ej, zaw iadam ia 
la  w ładza o tem  w łaściw ą w ładzę skarbow ą;

3) że przepis pow yższy stoi w  ścisłym  zw iązku 
z a rt. 225 u. k. s., w którego m yśl w ładza skarbo
wa korzysta  w ciągu całego postępow ania karnego 
ze w szelkich upraw nień prokuratorsk ich , dotyczą- 
cych inform ow ania się o spraw ie, wniosków w 
Przedm iocie wszelkich wogóle decyzji sądowych, 
łudzież zak ładan ia  skarg na w yroki i decyzje;

4) że spraw a niniejsza w szczęta zosta ła  przez 
Policję i, po zbadaniu  oskarżonej p rzez sędziego 
śledczego, p rzesłan a  została  p rzezeń  do u rzędu  p ro 

kuratorskiego w tryb ie a rt. 545 u. p. k., p ro k u ra to r 
zaś zlecił policji przeprow adzenie dochodzenia 
i dopiero po jego ukończeniu zw rócił się do U rzędu 
A kcyz i Monop. P aństw , w Częstochow ie o w y
szczególnienie s tra t Skarbu  P aństw a oraz o opinje, 
czy sacharyna jest zagranicznego pochodzenia, 
o trzym ał jednak  odpowiedź, że sacharyna nie zo
s ta ła  dostarczona do u rzędu  i że kom petentnym  do 
określenia s tra t skarbu  jest u rząd  celny ze w zglę
du na to, że w danym  w ypadku w chodzą w grę o p ła 
ty  celne;

5) że p ro k u ra to r pow yższą odpow iedzią u rz ę 
du akc. i monop. państw , zadow olił się i, m iast 
zw rócenia się do u rzędu  celnego, sporządził p ro 
tokół oględzin sacharyny, w którym  stw ierdził, iż 
napis na opakow aniu sacharyny  brzm iał: „C rystal- 
losa, K rista ll Zuckerin H eyden", czyli stw ierdził za 
graniczne pochodzenie sacharyny;

6) że z powyższego przebiegu dochodzenia p ro 
kuratorsk iego  wynika, że u rząd  celny, jako w łaści
wa w ładza skarbow a, pozbawiony był możności w y
korzystan ia upraw nień, zastrzeżonych urzędow i w 
art. 225 u. k. s., co m iało w spraw ie niniejszej 
istotne znaczenie, gdyż uniem ożliwiło urzędow i po 
staw ienie wniosku o pociągnięcie oskarżonej do 
odpow iedzialności za przem ytnictw o, czyli z art. 
55, w zględnie p. b art, 134 w zw iązku z ust. 2 p. 2 
art. 132, za co oskarżonej groziłaby k a ra  z mocy 
art. 46 u. k. s. pod postacią 5-krotnej uszczuplonej 
należności celnej, a więc pozbawiło u rząd  celny 
możności baczenia, aby in teres skarbow y nie po 
niósł szkody;

7) że, na mocy art. 223 u. k. s., przew odniczący 
w ydziału  karnego skarbowego, po otrzym aniu  ak tu  
oskarżenia, powinien zwrócić ak ta  spraw y p ro k u ra 
torowi, jeśli dostrzeże w stanie sp raw y isto tne b ra 
ki, uniem ożliw iające należyte przeprow adzenie ro z
praw y g łó w n ej;

8) że niezachow anie przez u rząd  p rokurato rsk i 
przepisu  art. 138 u. k. s. oraz pozbaw ienie przezeń 
urzędu  celnego upraw nień z a rt. 225 u. k. s. s ta 
nowiło tak i w łaśnie brak, k tó ry  uniem ożliw iał n a 
leżyte p rzeprow adzen ie rozpraw y głównej i po 
winien by ł spowodować ze strony  przewodniczącego 
wydz. karn. skarb, zw rot ak t prokuratorsk ich , cze
go tenże przew odniczący nie dopełnił, w yznacza
jąc, w brew  przepisow i a rt. 223 u. k. s., term in  ro z
praw y g łó w n ej;

9) że na posiedzeniu sądowem  w  spraw ie n in ie j
szej przedstaw iciel u rzędu  celnego w nosił o odro
czenie sp raw y wobec n ieotrzym ania odpisu ak tu  
oskarżenia i n ieprzysłan ia  sacharyny  do u rzędu  ce l
nego celem  sporządzenia w ykazu należytości cel
nych, lecz sąd okręgowy wniosek ten  odrzucił z u- 
wagi, że zgodnie z adno tac ją  na odezwie p ro k u ra 
to ra  do sądu, odpis ak tu  oskarżenia został p rz e s ła 
ny urzędow i celnem u, że dowód rzeczow y powinien 
być załączony do sp raw y oraz że należytości m o
że określić sam  sąd, jako najw yższy ekspert, po- 
czem sąd w ydał wyrok, skazu jący  oskarżoną z cz. I
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art. 128 u. k. s. za przechow yw anie sacharyny  na 
500 zł. kary  pieniężnej, t. j. za czyn, który, jako 
skierow any przeciw  monopolowi państwowem u, nie 
zaś przeciw  przepisom  celnym, nie odpow iadał kw a
lifikacji, żądanej p rzez u rząd  celny, którego w ezw a
nie i dopuszczenie do udzia łu  w spraw ie, zam iast 
u rzędu  akcyz i monop. państw ., stanow i w yraźną 
sprzeczność m iędzy charak terem  oskarżenia a ro 
dzajem  urzędu  skarbowego, powołanego do ściąga
nia tego oskarżenia;

10) że zatem  przytoczona wyżej decyzja sądu 
stoi w sprzeczności z treśc ią  oskarżenia, jako o p a r
tego na cz. I a rt. 128 u. k. s. poniew aż w zm iankuje 
o praw ie sądu  co do sam odzielnego określenia na- 
leżytości celnych, gdy, na mocy cz. I art. 128 u. k. s., 
żadne należytości celne nie m ogły być brane w ra 
chubę i p rzez sąd w w yroku uw zględnione nie zo
sta ły ;

11 ) że w ydany w pow yższych w arunkach wyrok, 
nie m oże się ostać w mocy orzeczenia sądowego, 
ca łe  zaś postępow anie sądowe, poczynając od w y
znaczenia rozpraw y głównej, ulega um orzeniu gwo
li um ożliw ienia urzędow i celnem u w ykorzystania 
praw , zastrzeżonych dlań w art. 225 u. k. s., w zględ
nie w art. 224 u. k. s., gdyby p ro k u ra to r na wyto- 
czeńie oskarżenia z art. 46, 56 i 128 cz. II u. k. s. 
się nie zgodził;

12) że konieczność uchylenia w yroku z powodu 
wyżej zaznaczonych uchybień czyni zbędnem  ro z
poznanie pozostałych zarzu tów  skargi kasacy jnej:

na mocy art. 912 u. p. k. w yrok sądu  okręgow e
go w Piotrkow ie z dn. 4 listopada 1927, z powodu 
obrazy  p. 2 art. 138, art. 223 i 225 u. k. s. uchyla, 
postępow anie, poczynając od w yznaczenia term inu 
rozpraw y głównej, um arza i spraw ę tem uż sądowi 
okręgowemu, celem  nadania jej w łaściw ego biegu, 
p rzekazuje .

83.
S ędz ia  ś le d c z y  m oże  b yć  poc iągnię ty  do o d 

pow iedzia lnośc i  karnej  jed yn ie  po uprzedn iem  u z y 
skaniu z g o d y  w łaśc iw ego  sądu apelacyjnego.

S p r a w y  w s z c z ę te  bez  zachowania te j  drogi na
le ż y  um orzyć.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  4 p a ź d z i e r n i k a  19 2 8  r .  K .  2 1 0 3 /2 5 .

W  szeregu podań, skierow anych do sądu  n a j
wyższego, sędzia śledczy p rzy  sądzie okręgowym  
w Ł., Feliks G., prosi o um orzenie w drodze n a d 
zoru spraw , w szczętych przeciw ko niem u w sądzie 
pokoju  I-go okręgu w S. o zniesław ienie B. J . 
(22/1925), J . St. (592/1925), K. T. (2995/1925), 
przyczem  na poparcie  swego żądania pow ołuje się 
na art. 79 ustaw y konstytucyjnej z 17 m arca 1921, 
tw ierdząc, iż, jako sędzia śledczy, w m yśl w ym ie
nionego przepisu , nie m oże być pociągnięty do od 
pow iedzialności karnej bez uprzedniej zgody p rze

łożonego nad nim sądu, ponadto  z powodu, że w 
czynie jego niem a cech przestępstw a.

Zważywszy:
1) że, w m yśl a rt. 79 U staw y K onstytucyjnej 

z 17 m arca 1921, sędziow ie nie mogą być pociągani 
do odpow iedzialności karnej bez uprzedniej zgody 
wskazanego przez ustaw ę sądu;

2) że wobec b raku  specja lnej ustwy, w skazu ją
cej w łaściw y sąd w w ypadkach pociągnięcia sędzie
go do odpow iedzialności karnej, należy  stosow ać 
na ziem iach b. zaboru  rosyjskiego drogą analogji 
art. 1080 u. p. k.;

3) że z przepisu  tego wynika, iż sędzia śledczy 
może być pociągnięty do odpow iedzialności karnej 
jedynie po uprzedniem  uzyskaniu zgody właściwego 
sądu apelacyjnego;

4) że i w m yśl nie obow iązującego dotąd, lecz 
ogłoszonego już rozporządzenia P rezy d en ta  R ze
czypospolitej z 6 lutego 1928 (p. 93/1928), P raw a
0 u stro ju  sądów  powszechnych, w łaściw ym  do w y
rażania zgody na pociągnięcie do odpow iedzialności 
karnej sędziego śledczego będzie sąd apelacy jny  
(art. 81 i 137 rzeczonego rozporządzen ia);

5) że Feliks G., jak  w idać z danych spraw y, 
jest sędzią śledczym  p rzy  sądzie okręgowym  w Ł.;

6) że spraw y o zniesław ienie B. J ., J . St. i K. 
T. zosta ły  w szczęte przeciw ko Gł. (22/1925, 
592/1925 i 2995/1925) bez w yjaśnienia uprzedniej 
zgody sądu apelacyjnego  w W arszaw ie;

sąd najw yższy postanow ił:
na m ocy ust. a a rt. 3 dek retu  z 8 lutego 1919, 

p. 199/19, spraw y sądu  pokoju I okr. w  S. z o sk ar
żenia F. G. z art. 531 k. k. Nr. 22/1925, Nr. 592/1925
1 Nr. 2995/1925 um orzyć.

84.
W  k w e s t j i  pow o ływ a n ia  św ia d k ó w  o d w odow ych  

u. k. s. nie w p ro w a d z i ła  żadnych  zmian do obow ią 
zu jących  dz ie ln icow ych  p r ze p isó w  postępow ania  
sądowego. N a obszarach pod leg łych  sądom  a p e la 
cy jn y m  w  W arszaw ie , Lublinie i W ilnie w  tym  
przedm ioc ie  nadal obow iązu ją  art. 557 i 577 u. p. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  30  p a ź e z i e r n i k a  1928 K .  1587 /2 8 .

Zw ażyw szy:
1) że skarga kasacy jna  zarzuca obrazę art. 227 

ustaw y karnej skarbow ej przez: a) odmowę zbada
nia sprow adzonego na rozpraw ę św iadka D., jako 
nie w skazanego w ustaw ow ym  term inie; b) odmowę 
odczytania zeznania tegoż św iadka, pomimo że art. 
2 ustaw y karnej skarbow ej pow ołuje się na p rzep i
sy p raw a m aterja lnego ,' w dziedzinie zaś praw a 
procesowego niem a w ustaw ie karnej skarbow ej 
przepisu, nakazującego w skazyw anie św iadków  w 
ustaw ow ym  term inie, natom iast a rt. 227 u. k. s. ze 
zw ala na zgłoszenie wniosków o zbadanie świadka,
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naw et podczas rozpraw y oraz na odczytanie ze- 
znań św iadków;

2) że na mocy ustępu  2 art. 135 u. k. s. w sp ra 
wach z te jże  ustaw y obow iązują p rzep isy  ogólne 
postępow ania sądowego, przew idziane w ustaw ie p o 
stępow ania karnego, ze zm ianam i i uzupełnieniam i, 
p rzez ustaw ę k arn ą  skarbow ą w prow adzonem i;

3) że w kw estji pow oływ ania św iadków  odwo
dowych u. k. s. nie w prow adziła żadnych sp ec ja l
nych przepisów , czyli tem  sam em  zachow uje sw oją 
moc w tej m aterji p rzep isy  art. 557 i 577 u. p. k . ;

4) że z treśc i a rt. 222 i 227 u. p. k. wynika, że 
p rokurato r, sk ład a jąc  ak t oskarżenia lub wniosek
0 zarządzen ie rozpraw y głównej, m a obowiązek 
w skazania dowodów, k tó re powinny być ro zp a trzo 
ne na rozpraw ie głównej i zaznaczyć czy domaga 
się p rzesłuchan ia świadków, czy tylko odczytania 
ich zeznań w trybie a rt. 227 u. p. k . ;

5) że również i oskarżony, w m yśl a rt. 557 u.p.k.
1 227 u. k. s., m a obowiązek zaw iadom ienia sądu 
w ciągu 7 dni, czy żąda p rzesłuchan ia innych osób, 
prócz w ym ienionych w doręczonej mu liście lub od
czytania ich zeznań;

6) że jeżeli oskarżony nie w ykonał rzeczonego 
obowiązku w term inie, p rzesłuchan ia św iadka m o
że się odbyć ty lko  z zachowaniem  przepisów  art. 
577 u. p. k. i w tej m ierze a rt. 227 u. k. s. żadnych 
zm ian i w yjątków  nie czyni;

7) że w spraw ie niniejszej oskarżony B. po do
ręczeniu m u odpisu ak tu  oskarżenia nie zgłosił w 
ustanow ionym  w art. 557 u. p. k. term inie żądania 
przesłuchan ia jakiegokolw iek św iadka lub odczy
tan ia  jego zeznania;

8) że wobec tego sąd okręgowy, uznaw szy, iż 
sprow adzony na rozpraw ę św iadek D. podana zo
s ta ła  nie na stw ierdzenie nowych okoliczności, m iał 
podstaw y praw ne do odm owy tak  p rzesłuchan ia te 
go św iadka, jak  i odczytania jego zeznań, złożonego 
podczas dochodzenia adm inistracyjnego;

9) że praw o stron  żądania p rzesłuchan ia św iad
ka, pomimo odczytania pro tokółu  jego zeznania, by 
najm niej nie upraw nia stron do niezachow ania p rz e 
pisów art. 557 i 577 u. p. k., gdyż rzeczone żądanie 
oczywiście m oże dotyczyć ty lko św iadka, podane
go bądź przez p ro k u ra to ra  w akcie oskarżenia, bądź 
przez oskarżonego w tryb ie a rt. 557 u. p. k.

85.
K ara  trzech  la t c iężkiego w ięzien ia  nie je s t  zn a 

na obow iązu jącem u kod ek so w i karnemu. N a jn iż s zy  
w ym ia r  te j  k a ry  w ynosi  c z te r y  lata. Skazanie  na 
3 la ta  c iężkiego więzienia  s tanow i o c zyw is te  p o 
gwałcenie  w yraźn ego  znoszenia  u s ta w y  p r z y  w y r z e 
czeniu kary.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 0  w r z e ś n i a  1928  r. K .  2 4 7 9 /2 8 .

Zważywszy:
1 ) że skarga .kasacyjna żąda uchylenia wyroku 

z powodu obrazy cz. I art. 102 k. k. oraz a rt. 3 
przep. przech. do k. k. p rzez w ym ierzenie oskarżo
nej kary  3 la t ciężkiego więzienia, pomimo, że przy  
niezastosow aniu art. 53 k. k. należało  w yznaczyć 
karę ciężkiego więzienia w granicach od 4 —  8 lat, 
p rzy  zastosow aniu zaś tego artyku łu , karę  domu 
popraw y w granicach od 1 do 6 la t;

2) że sąd ape lacy jny  skazał oskarżoną z mo
cy art. 448 i 102 k. k. łącznie na 3 la ta  ciężkiego 
więzienia, łagodząc do tych granic karę, w yrzeczo
ną p rzez sąd apelacy jny  z art. 102 k. k. w w yso
kości 7 la t ciężkiego więzienia, i pochłan ia jąc nią 
karę  10 m iesięcy więzienia z art. 448 k. k.;

3) że k ara  z m ocy cz. I a rt. 102 k. k. wynosi
ciężkie więzienie do la t 8 zarów no w rosyjskim  
oryginale k. k., jak i w polskiem  jego brzm ieniu;

4) że, w m yśl cz. II a rt. 3 przep. przech. do 
k. k., karę  ciężkiego więzienia, zastępującego cięż
kie roboty  term inow e (katorgę), w ym ierza się na 
czas od la t 4 do la t 15, wobec czego należy  stw ier
dzić, że k ara  z cz. I art. 102 k. k. wynosi minimum 
la t 4, m axim um  zaś la t 8 ;

5) że, w  myśl ust. 3 cz. I a rt. 53 k. k., łagodzenie 
k ary  term inowego ciężkiego więzienia od 4 do 15 
lat, pociąga za sobą p rzejście  od ciężkiego w ięzie
nia do dom u popraw y, wobec czego wyznaczenie 
z cz. I art. 102 k. k. kary  3 la t ciężkiego więzienia 
w żadnym  w ypadku nastąp ić nie m oże (Zb. Orz. 
S. N. 9/23 i 106/23);

6) że w ym ierzenie takiej k ary  w spraw ie n in iej
szej jest tem  jaskraw szą obrazą cz. I a rt. 102 k. k. 
oraz a rt. 3 przep. przech. do k. k., że sąd ap e lacy j
ny tłum aczy  pow yższy w ym iar k ary  nie zastosow a
niem art. 53 k. k., lecz tem, iż „rodzaj oraz wysokość 
tej k a ry  nie jest w sprzeczności z sankcją k arną 
cz. I art. 102 k. k. oraz a rt, 3 przep. przech. do 
k. k .“ , czyli p rzesłan k ą  zgoła b łędną;

na mocy art. 912 i 928 u. p. k. w yrok sądu ap e
lacyjnego w W ilnie z 28 lipca 1928 w części, do ty
czącej w ym ierzenia oskarżonej z cz. I a rt. 102 k. k. 
kary  trzech  la t ciężkiego więzienia oraz postanow ie
nia te jże  k ary  jako łącznej, z pow odu obrazy cz. I 
art. 102 k. k. i art. 3 przep. przech. do k. k., uchyla.

86.
D oręczen ie  odpisu w yroku  m otyw ow an ego  nie 

sa m ym  oskarżonym , lecz  obrońcy  w yznaczonem u  
z  urzędu  w  sądzie  ap e la cy jn ym , żadnych  sku tków  
dla  oskarżonych  mieć nie może.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 19 w r z e ś n i a  19 2 8  r. K.  2 3 8 3 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna obrońcy oskarżonych, 

niew łaściw ie nazw ana incydentalną, żąda uchylenia 
decyzji sądu apelacyjnego, odm aw iającej przyw ro-



cenią term inu  na założenie skargi kasacyjnej, p o 
mimo iż odpis w yroku nie został oskarżonym  w spo
sób p rzep isany  w ustaw ie doręczony;

2) że, w m yśl cz. II art. 834 u. p. k. i orzeczeń 
sądu  najw yższego 179/25, 88/26, oskarżonym  za a re 
sztow anym  w yrok m otyw ow any musi być ogłoszony 
bądź osobiście w dniu oznaczonym, bądź też przez 
doręczenie odpisu w yroku;

3) że w danym  w ypadku ani pierw szy, ani d ru 
gi sposób nie został p rzez sąd ape lacy jny  zastoso
wany, gdyż ogłoszenie w yroku nastąp iło  w nieo
becności oskarżonego, sąd  bowiem zaniechał ich 
sprow adzić, odpis zaś w yroku został doręczony o- 
"brońcy z urzędu, co nie jest równoznaczne z d o rę
czeniem  sam ym  oskarżonym  i żadnych skutków  dla 
nich mieć nie może;

4) że p rzeto  d la oskarżonych zaaresztow anych 
term in na złożenie skargi kasacyjnej w cale biec nie 
zaczął;

5) i że wobec tego decyzja sądu  apelacyjnego, 
odm aw iająca przyw rócenia term inu  kasacyjnego 
ulega uchyleniu;

na mocy art. 912 i 928 u. p. k. decyzję sądu 
apelacy jnego w W ilnie z 14 lipca 1928 w stosunku 
do oskarżonych, z pow odu obrazy cz. II art. 834, 
a rt. 686 i 910 uchyla.
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"87.
O d p o w ied z ia ln ym  za  niewykonanie obowiązku  

zg łoszen ia  w ła d z y  sk a rb o w e j  pos iadanych w  d. 1 
s tyczn ia  1927 r. za p a só w  sp iry tu su  i w y ro b ó w  w ó d 
czanych je s t  b ądź  w łaśc ic ie l  hurtowni p ry w a tn e j  
lub m iejsca  de ta l ic zn e j  sp r z e d a ż y ,  b ądź  z a tw ie r d z o 
ny p r z e z  w ła d z e  koncesy jną  za s tępca  jego. O je d n o 
czesne j  i so lidarnej odpow iedzia lnośc i  obu nie m oże  
być  m ow y. O d p ow iedz ia ln ość  za s tę p c y  w ygasa  od  
chwili zwolnienia  ze  s łu żb y  p r z e z  p r a c o d a w c ę 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 w r z e ś n i a  1928 K .  1028 /28 .

I U rząd  Skarbow y A kcyz i Mon. państw  w W a r
szawie, decyzją z dnia 29 kw ietnia 1927, skazał 
z art. 86 ust. karnej skarbow ej Jadw igę S,, jako 
w łaścicielkę hurtow ni wódek i A ntoniego Z., jako 
odpow iedzialnego kierow nika tej hurtow ni na 985 
złotych 92 gr. k a ry  pieniężnej, z so lidarną obojga 
oskarżonych odpow iedzialnością, za spóźnione zgło
szenie do d o p ła ty  posiadanych na d. 1 stycznia 1927 
trunków  alkoholowych, a m ianowicie 10 stycznia 
1927, zam iast 5 stycznia. Z pow odu zgłoszenia przez

‘) O r z e c z e n i e  p o w o ł u j e  s ię  n a  R o z p .  P r e z .  R. P .  z d .  26  
m a r c a  1927 —  w  c h w i l i  p o p e ł n i e n i a  c z y n ó w  i n k r y m i n o w a 
n y c h  b o w i ą z y w a ł a  c o  d o  m o n o p o l u  s p i r y t u s o w e g o  u s t a w a  
z  d .  31 l i p c a  1924 w  o r z e c z e n i u  n a d a n e f n  r o z p o r z ą d z e n i e m  
M i n i s t r a  S k a r b u  z  d .  17 w r z e ś n i a  1925  (D z .  U .  N r .  102  
p o z .  7 2 0 ) .  P o w o ł a n e m u  w  o r z e c z e n i u  a r t .  80  o b o w i ą z u j ą c e m u  
o b e c n i e  o d p o w i a d a ł  a r t .  82  t e j  s a m e j  t r e ś c i .

Z. wniosku o przekazanie spraw y do sądu, sąd 
okręgow y w W arszaw ie uniew innił oboje oskarżo
nych z postaw ionego im zarzu tu  z art. 86 ust. k. sk., 
a natom iast skazał oskarżonego Z. na 50 zł. g rzy
wny na mocy art. 97 ust. k. sk., z uwagi, że aczkol
wiek Z, p rzes ta ł być kierow nikiem  hurtow ni z dn. 
1 stycznia 1927, jednak, jako zobow iązany do r e 
jes trac ji osobistej w  U rzędzie skarbow ym  i b ęd ą
cy z nim w ten sposób w ,,pew nym  stosunku p raw 
nym ", oraz zaw iadom iw szy u rząd  skarbow y o swej 
dym isji dopiero w dn. 12 stycznia 1927 by ł odpo
w iedzialnym  p rzed  urzędem  ,,za hurtow nie i za 
zgłoszenie w przepisanym  term inie zapasów  sp iry 
tusu do dodatkow ego opodatkow ania aż do chwili 
zw olnienia go p rzez u rząd  skarbow y".

Sąd najw yższy  uchylił ten wyrok, zw ażyw szy:
1) że na m ocy § 11 rozporządzenia Min. Skarbu 

z dn. 22 grudnia 1926 (Dz. Ust. poz. 765) w łaścicie
le pryw atnych  hurtow ni i m iejsc detalicznej sp rze
daży oraz p ryw atne osoby, w inny były  złożyć do 
dnia 5 stycznia 1927 w łącznie w łaściw em u inspe
ktorow i lub oddziałow i kontroli skarbow ej zgłosze
nia w 2 egzem plarzach o zapasach  sp iry tusu  oraz 
wyrobów wódczanych, posiadanych w dniu 1 s tycz
nia 1927, osoby, w inne zaniedbania zgłoszenia, p rz e 
w idzianego w § 1 1 , lub zgłoszenia sp iry tusu  i w y
robów w ódczanych w zm niejszonej więcej niż o 5°/„ 
ilości, stw ierdzonej urzędow nie, pod legają  karze, 
przew idzianej w art. 86 ustaw y karnej skarbow ej 
z 2 sierpnia 1926 (§ 1 5  rozporządzen ia);

2) że z treści rzeczonego § 11 rozporządzenia 
M inistra S karbu  wynika, że odpow iedzialnym  za 
niew ykonanie nakazanego tym  § obowiązku odno- 
w iada bądź w łaściciel p ryw atnej hurtow ni lub m iej
sca detalicznej sprzedaży, bądź jego zastępca, za 
tw ierdzony, wr myśl a rt. 80 rozporządzenia P re z y 
denta R zeczypospolitej Polskiej z dnia 26 m arca 
1927 o m onopolu spirytusow ym , p rzez w ładzę, k tó 
ra  n ad a ła  koncesię (Dz, Ust. Nr. 32, poz. 289) i że 
p rze to  nie m oże być mowy o jednoczesnej a tem- 
bardziej o solidarnej odpowiedzialności koncesjo
n ariu sza  i jego zastępcy;

3) że poza praw em  u rzędu  skarbowego w y ra
żenia zgody na osobę zastępcy  nie mogącego oso
biście prow adzić sp rzedaży  napojów  alkoholowych 
przedsiębiorcy, ani rozporządzenie P rezy d en ta  R ze
czypospolitej Polskiej o m onopolu spirytusow ym , 
ani p rzep isy  wykonawcze do tego rozporządzenia, 
nie p rzew idu ją  pom iędzy w ładzą skarbow ą a za 
stępcą koncesjonarjusza jakichkolw iek w zajem nych 
p raw  i obowiązków;

4) że wobec tego wniosek sądu  okręgowego o is t
nieniu pom iędzy w ładzą skarbow ą a oskarżonym  Z. 
stospnku praw nego, jak  również tw ierdzenia sądu 
okręgowego, że Z. pomimo zw olnienia ze służby 
u S.. m iał nadal obowiązek zastępow ać S. p rzed  
w ładzą skarbow ą, są zgoła dowolne.
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88.
A rt.  1080 u. p. k. nie ma zas tosow ania  do a p l i 

kantów  sadow ych , de legow anych  do czasow ego p e ł 
nienia obow iązków  sędziego.

A r t .  220 ust. notar. z e zw a la  sędz iom  pokoju ,  
d z ia ła ją cym  w  charak terze  za s tęp có w  no tarjuszów ,  
za św ia d cza ć  au ten tyczność  sam ych  ak tó w  w  nim 
w ym ienionych, nie ty lko  au ten tyczność  p odp isów  
stron na tych  aktach.

N iezna jom ość  u s ta w y  lub m yln e  j e j  po jm ow anie  
nie w y s ta rc za  d la  skazania urzędnika  za  n a d u ży 
cie w ła d zy .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 w r z e ś n i a  1928 r. 1771 /28 .

Sąd  najw yższy zważył, co następuje:
1. A rty k u ł 1080 u. p. k. jest przepisem  w y ją t

kowym, rozciągłej więc w ykładni nie ulega i s to 
su je  się p rzeto  w yłącznie do w ym ienionych w tym  
przepisie sędziów  nominowanych, korzysta jących  
z p raw a nieusuw alności z zajm ow anych stanowisk, 
Poniew aż oskarżony D. takiej nom inacji nie po 
siada, jest bowiem egzam inowanym  aplikantem , d e
legowanym  do czasowego tylko pełn ienia obow iąz
ków sędziego pokoju, z jakow ej delegacji może być 
w każdej chwili odw ołany p rzez m iarodajne o rga
na w ładzy  adm inistracy jnej —  sądow ej, to postę
pow anie karne przeciw ko niem u powinno było być 
w ytoczone w tryb ie  ogólnym. Skoro jednak  osk ar
żony D. został oddany pod sąd  w. tryb ie  art. 1080 
u. p. k., przeciw ko czem u w toku całego postępow a
nia w I-ej instancji nie oponował, i zap ad ł już w 
tym  tryb ie w yrok sądu  I-ej instancji, to pow staje 
do rozstrzygnięcia pytanie, czy w tych okoliczno
ściach i w tem  stad jum  procesu  są dostateczne pod
staw y praw ne i faktyczne do skasow ania p rzep ro 
wadzonego postępow ania. Sąd najw yższy w ielo
krotnie w yjaśnił, iż osądzenie spraw y, rzeczowo 
właściw ej sądom  niższym, p rzez sąd wyższy, nie 
może skutkow ać nieważności postępow ania, ponie
waż sądy  wyższe d a ją  w zasadzie w iększą rękojm ię 
należytego w ym iaru  spraw iedliw ości zarów no przez 
zachow anie ściślejszych i obfitszych form proceso
wych, jak  i p rzez dobór sędziów, w w iększe bogat
szych dośw iadczeń. Teza ta  stanow czo rozstrzyga
łaby  om awiane zagadnienie w sensie przeczącym , 
gdyby art. 1080 u. p. k. nie pozbaw iał stron  praw a 
zaskarżenia kasacyjnego. Lecz i ta  okoliczność w 
danym  w ypadku nie stanowi dostatecznego powodu 
do uniew ażnienia przeprow adzonego postępow ania, 
zarówno z punk tu  w idzenia procesowego, gdyż in
stan cją  ape lacy jną jest sąd  najw yższy, k tó ry  z swej 
n a tu ry  rozw aża spraw ę jednocześnie z punk tu  w i
dzenia apelacy jnego  i kasacyjnego, jak  i in teresu  
publicznego i sam ego oskarżonego, albowiem  p rz e 
w lekanie spraw y z oskarżenia sędziego faktycznego, 
choć nie nominowanego, o p rzestępstw a służbowe 
nie leży w in teresie  w ym iaru spraw iedliw ości, ani 
w in teresie samego oskarżonego, czem u zresztą  dał 
on poniekąd w yraz, nie kw estjonu jąc we właściw ym

czasie oddania go pod sąd w skróconym, przew i
dzianym w art. 1080 u. p. k., trybie postępowania.

2. Skazujący  oskarżonego D. z cz. I a rt. 636 k.k. 
w yrok sądu  apelacy jnego  o p arł na dwuch p rzes łan 
kach, mianowicie, że oskarżony sporządził ak t po 
kw itowania, gdy z mocy art. 220 ust. ost. i orzecz. 
Nr. 55 z roku 1912 b. Senatu  R osyjskiego m iał p ra 
wo rzekom o tylko do zaśw iadczenia autentyczności 
podpisów  na ak tach  i że, jako sędzia, nie powinien 
pow oływ ać się na b rak  znajom ości odnośnych p rz e 
pisów ustaw y oraz na bezpraw ną dotychczasow ą 
p rak ty k ę  w tym że sądzie pokoju  oraz w innych 
sąsiednich, tem bardziej, że głów ną pobudką m ogła 
być tylko osobista korzyść m aterja lna , nie zaś inne 
p rzyczyny oraz pewność, że czyn taki, gdzieindziej 
rów nież praktykow any, tem  łatw iej u jdzie  bez
karnie.

N a mocy art. 2 i 220 ust. not. sędziom pokoju 
w tych miastach, gdzie niema notarj uszy, dozwolone 
jest zaświadczenie, między innemi, układów po jed 
nawczych i podań oraz zapisów na sąd polubowny, 
wymienionych w art. 1359, 1361 i 1374 ust. post. 
cyw., przyczem  sędziom pokoju, jako działającym  
w. tych wypadkach w charakterze zastępców  notar- 
j uszów, wolno z mocy art. 267 te jże ust. not. za 
taką czynność urzędową pobierać opłatę na rzecz 
sw oją według ustanowionej taksy. Dosłowne prze
to brzmienie powołanego art. 220 ust. not. wskazuje, 
że teza b. Senatu Ros., wyrażona w orzeczeniu jego 
Nr. 55 z 1912 oraz zgodny z nią okólnik Prezesa 
sądu okręgowego w Radomiu, redukujące uprawnie
nie sędziów pokoju wyłącznie do zaświadczania 
autentyczności podpisów na aktach, nie zn ajdu ją  
oparcia w rzeczonym art. 220 ust. not., który wy
raźnie dozw ala zaśw iadczać autentyczność samych 
w nim wymienionych aktów, nie zaś wyłącznie pod
pisów na nich, przyczem, co się tyczy pojednaw 
czych ukałdów, to bez ograniczenia sum ą pieniężną.
,.Pokwitowania", stanowiące przedmiot oskarżenia 
i dowód rzeczowy w spraw ie niniejszej, nie tyle 
z uwagi na użyte w nich w yrazy „układ  pojednaw 
czy", ile — i w  głównej mierze — z uwagi, na swo
ją  treść, która jedynie stanowić może podstaw ę do 
definicji prawnej aktu, ■— a która św iadczy o tem, 
że. zam iast uregulować przysądzone z wyroków są 
dowych pretensje, w myśl § 39 i 2 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 m aja 1924 
(Dz. U. Nr. 42), w stosunku 13 rub. =  1 zł., strony 
uregulowały je odmiennie, bo 1 rub. =  1 zł., — 
wyraźnie św iadczą o tem, że są  one w istocie rzeczy 
układam i pojednawczymi, o których mowa w art. 
1359 u. p. c., i które przeto, w myśl ust. 3 art. 220 
ust. not., osakrżony, jako pełniący obowiązki sędzie
go pokoju w mieście S., gdzie niema notarjusza, 
m iał prawo zoświadczyć i pobrać za te czynności 
opłaty, przewidziane w art. 267 ust. notarjalnej. 
Że zaś w aktach spraw y niema żadnych danych, 
iżby oskarżony sam  te układy pojednawcze sporzą
dzał lub brał udział w ich sporządzaniu, przeciw
nie, z przewodu sądowego widać, iż otrzym ał je



sporządzone i czynność swą ograniczył do ich za 
św iadczenia, io należy  p rzy jść  do wniosku, że sp e ł
nił on czynność służbow ą, do k tórej był upow ażnio
ny p rzez ust. 3 a rt. 220 ust. not. T ow arzyszące zaś 
sporządzen iu  rzeczonej w chodzącej w zakres u- 
praw nień oskarżonego czynności urzędow ej okolicz
ności, jak  ew entualne przekroczenie taksy, w zględ
nie niedobór op ła t stem plow ych i innych, tudzież nie 
licujące z godnością sędziego targ i ze stronam i, m o
gą i pow inny być spraw dzone w tryb ie  nadzoru  s łu ż
bowego i m ogą być przedm iotem  odpow iedzialności 
dyscyplinarnej oskarżonego, nie stanow i jednak 
p rzestępstw a karnego, a w szczególności obojętne 
są dla odpow iedzialności oskarżonego z cz. I art. 
636 k. k. A czkolw iek pow yższe ustalen ia  sku tku ją  
uniewinnienie oskarżonego z cz. I a rt. 636 k. k., 
jednak  pomimo tć  sprostow ać w ypada błędny  po 
gląd sądu  apelacyjnego, jakoby nieznajom ość u s ta 
wy lub m ylne jej pojm ow anie było w ystarczającem  
d la skazania z cz. I a rt. 636 k. k. Takie b rak i w 
urzędow aniu  są dostateczne d la  odpow iedzialności 
dyscyplinarnej, d la skazania zaś z cz. I art. 636 k.k., 
niezbędne jest udowodnienie um yślnego p rzek rocze
nia w ładzy, a więc przekroczenia świadom ego 
ustaw , zleceń lub podstaw  parw nych, k tó re  sp raw 
ca znał i zdaw ał sobie spraw ę z ich przekroczenia, 
lub w razie  dopuszczenia się przekroczenia w ładzy 
p rzez niedbalstw o, niezbędne jest udow odnienie w y
nikłej z niego pow ażnej szkody d la za rządu  p ań 
stwowego lub dla in teresu  skarbowego, społecznego 
lub pryw atnego. U staleniem  przytoczonych danych 
i okoliczności sąd  ape lacy jny  w w yroku swym w ca
le się nie za ją ł. Z przew odu sądowego zaś widać, że 
oskarżony m niem ał i, jak  wyżej uzasadniono, słu sz
nie m niem ał, iż, zaśw iadczając będący przedm iotem  
spraw y niniejszej uk ład  pojednaw czy, spełnia czyn
ność urzędow ą, do której upow ażniony jest przez 
ust. not., o um yślnem  więc przekroczeniu  przezeń  
w ładzy nie może być mowy. Nie wynik.a też z tej 
czynności oskarżonego i żadna szkoda, nie tylko dla 
za rządu  państwowego, lub dla in teresu  skarbowego 
lub społecznego, gdyż należne o p ła ty  na rzecz sk a r
bu pobrał, lecz i dla in teresu  pryw atnego, ponie
waż pobraną na rzecz sw oją op ła tę  zwrócił, i s tro 
ny, k tó re  zaw arły  ak t pojednaw czy, pro tokólarn ie 
oświadczyły, że żadnych pretensy j do oskarżonego 
nie roszczą.

3. W olny jest oskarżony D. i od odpow iedzial
ności z cz. I art. 658 k. k. zarów no z motywów 
przytoczonych, jak  i dla tego, że przepis ten ma 
na względzie nie pojedyńczy  w ypadek, lecz sta łe  
i system atyczne bezpraw ne żądanie i pobieranie 
stałych  o p ła t za swą- służbow ą działalność (Orz.
S. N. II. 6/26). W  danym  w padku pobranie w yna
grodzenia p rzez oskarżonego nie stanowi osobne
go czynu, lecz ty lko część sk ładow ą czynu, wyżej 
ocenionego.

Z tych m otywów sąd najw yższy na zasadzie art. 
892, ust. 1 art. 771, 776 i 976 u. p. k. oraz art. 
1080 u. p. k.,
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postanaw ia:
zaskarżony w yrok sądu  apelacyjnego w Lublinie 

z dnia 17 kw ietnia 1928 uchylić i R om ana D. un ie
winnić.
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89.
S ą d  ape la cy jn y ,  o t r z y m a w s z y  z  w ięzienia  infor

m ację  o ucieczce oskarżonego, k tórego postanow ił  
w e zw a ć  na rozpraw ę ,  powinien ro zp ra w ę  o d roczyć  
i w y d a ć  zarządzen ia  w  m yś l  art. 846 u. p. k.

O d m o w a  w ezw an ia  na ro zp ra w ę  św iadka, m a 
jącego s tw ie rd z ić  nowo ujawnione okoliczności, z  p o 
wodu, iż tw ierdzen ie  oskarżonego w  ty m  w zg lęd z ie  
j e s t  gołosłow ne, nie o dpow iada  w ym aganiom  art. 
577 i 8791 u. p. k.

N iedopuszczen ie  do obrony w  sądzie  a p e la c y j 
nym  adw okata , ustanowionego ustnie p r z e z  o skar
żonego na ro zpraw ie  g łów n e j w  sądzie  okręgow ym ,  
s tanow i istotne ograniczenie p ra w  oskarżonego, p o 
mimo, iż tenże  k o rzy s ta ł  z  p o m o cy  p ra w n e j  obrońcy  
m ianowanego z  urzędu.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  10 l t p b a  1928  r. K .  1 6 40 /28 .

Sąd  najw yższy uchylił wyrok sądu apelacyjnego 
w W arszawie.

Zważywszy:
...2) że zaw iadom ienie stron  o term inie rozpo

znaw ania spraw y jest obrzędem , k tó ry  m a na w zglę
dzie ochronę istotnych p raw  strony  i d aje  należy tą 
rękojm ię, że jedna z przew odnich zasad w ym iaru 
spraw iedliw ości, mianowicie, zasada zapew nienia 
oskarżonem u możności obrony i uspraw iedliw ienia 
się, zachow aną została ;

3) że w spraw ie niniejszej powyższe, ustaw ą 
zagw arantow ane praw a oskarżonego doznały  is to t
nego uszczerbku, albowiem  przedew szystkiem , jak 
św iadczą ak ta  spraw y, oskarżony P. w dacie w ysła
nia wezwania do więzienia p rzy  ul. Długiej 52, 
w więzieniu tym  przebyw ał i nie zachodziły  przeto  
przeszkody w doręczeniu mu wezwania, k tó re  jed 
nak oskarżonem u doręczone nie zosta ły  z racji 
błędnej i niezgodnej z rzeczyw istością inform acji, 
jakoby oskarżony P. zbiegł z więzienia i nie został 
pojm any, pow tóre, skoro po w ysłaniu  w ezw ania 
oskarżonem u, skierow ane zostało do za rząd u  w ię
zienia dodatkow o żądanie w ydania oskarżonego w 
celu sprow adzenia, to sąd  ape lacy jny  posiadając 
wiadomości, acz błędne, o niemożności doręczenia 
w ezwania oskarżonem u, powinien był w pow yż
szych w arunkach rozpoznanie spraw y odroczyć 
i przedsięw ziąć, stosownie do treśc i art. 846 u. p. k. 
k roki celem  odszukania oskarżonego;

4) że w swej skardze apelacy jnej oskarżony 
wnosił o wezwanie szeregu świadków, k tó rzy  mieli 
stw ierdzić, iż zeznający  w spraw ie św iadek B. 
oświadczyć m iał do w yroku I instancji, że oskarżony 
został skazany ,,na lew o";
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5} że sąd 'ap e lac y jn y  odm ówił w ezw ania św iad
ków i w decyzji, odmowę tę  uzasadn iającej, pow o
ła ł się na to, iż tw ierdzenie oskarżonego, jakoby 
świadkowie, w skazani w skardze apelacy jnej, — 
stw ierdzić m ieli okoliczności, ujaw nione po w yroku 
I instancji, jes t gołosłowne.;

6) że pow yższy sposób uzasadnienia decyzji 
sądu nie odpow iada wymogom art. 577 u. p. k., 
gdyż rzeczony przepis w kłada na sąd obowiązki 
rozw ażenia świeżości proponow anego dowodu i ro z
strzygnięcia pytania, czy zapow iedziane zeznania 
nowych św iadków  m ogą mieć d la  spraw y znaczenie 
(zb. orz. S. N. K. 1928 M. 181 i inne), tem u zaś 
obowiązkowi sąd w wydanej p rzez siebie decyzji 
zadość nie uczynił, natom iast w zm ianka sądu  o go- 
łosłowności tw ierdzenia oskarżonego, sam a przez 
się lakoniczny jeno ch a rak te r posiadająca, niezgod
na jest zarów no z treścią , jak  i z uzasadnieniem  żą 
dania skargi apelacy jnej w przedm iocie wezwania 
świadków;

7) że odm owa dopuszczenia adw. Br., ustano 
wionego w ch arak terze  obrońcy na mocy ośw iad
czenia oskarżonego na rozpraw ie głównej w sądzie 
okręgowym, do w noszenia obrony w II instancji, 
P oparta  jeno pow ołaniem  się sądu  na b rak  upow aż
nienia adw. Br. do obrony w sądzie apelacyjnym , 
ogranicza służące oskarżonem u praw o korzystania 
z obrony form alnej, albowiem, jak  to już sąd n a j
wyższy w yjaśn ił (zb. orz. S. N. 11.1919 Nr. 62, 1923 
Nr. 293), z ch a rak te ru  obrony form alnej, jako insty 
tucji p raw a publicznego, wynika, iż obrońca od 
chwili pow ierzenia m u obrony aż do jej w yraźnego 
odw ołania może i powinien mieć praw o p rzed się
brania wszelkich czynności procesowych, zm ierza
jących do urzeczyw istnienia w granicach ustaw y 
służącego oskarżonem u p raw a obrony m ate rja ln e j;

8) że powyższego stanu  rzeczy nie zm ienia oko
liczność, iż oskarżony ko rzysta ł na rozpraw ie z po
mocy praw nej obrońcy z urzędu, albowiem  za s tą 
pienie, bez w yraźnej zgody oskarżonego, obrońcy 
z wyboru, do którego k lijen t m iał zaufanie i k tórem u 
w imię tego zaufania spraw ę sw oją pow ierzył, o- 
brońcą z urzędu, z n a tu ry  rzeczy pow oduje uszczu
plenie zastrzeżonych ustaw ow o (art. 565 u. p. k.) 
praw  oskarżonego.

90.
W spraw ach  o p rze s tę p s tw a ,  k tóre  ustaw a am n e

s ty jn a  z  22 czerw ca  1928 nakazu je  puścić w  n iepa
mięć, n iedopuszcza lne  je s t  ściąganie k o sz tó w  i o p ła t  
sadowych.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 8  r .  K .  2 6 3 0 /2 8 .

S tanisław  J . w podaniu  swem, skierow anem  do 
sądu najw yższego, prosi o uchylenie w drodze n ad 
zoru niesłusznego, zdaniem  jego, zarządzen ia  sądu 
pokoju w W ołominie, nakazującego ściągnięcie odeń

op łat sądow ych z nieprawom ocnego w yroku w sp ra 
wie, um orzonej przez sąd najw yższy na mocy art. 
14 ustaw y am nestyjnej poz. 641/28.

Zw ażyw szy:
1 ) że obow iązująca u. p. k. nie zna skarg w d ro 

dze nadzoru ;
2) że jednak sąd najw yższy, z m ocy art. 3 lit. b 

dek retu  z 8 lutego 1919 poz. 199, w ładny  jest w y
tykać podległym  sądom  usterk i ich postępow ania
1 usuw ać je, ilekroć bądź sam  je  dostrzeże, bądź 
poweźm ie o nich wiadom ość;

3) że z ak t spraw y niniejszej widać, iż sąd po 
koju  w W ołom inie w dn. 26 w rześnia 1928 (str. 11 
odwr.) zarządził ściągnięcie op ła t sądow ych przez 
kom ornika sądowego od S tan isław a J ., którego 
spraw a z oskarżenia go z a rt. 207 k. k. została  przez 
sąd najw yższy decyzją z 7 sierpnia 1928 um orzona 
na mocy art. 14 ustaw y am nestyjnej poz. 641/28;

4) że ustaw a am nesty jna z 22 czerw ca 1928 
poz. 641/28 p rzew iduje: a) puszczenie w niepam ięć 
pewnej kategorji przestępstw , w art. 7 i 14 ustaw y 
wyszczególnionych, b) darow anie orzeczonych a n ie
wykonanych, kar grzyw ny i pozbaw ienia wolności 
za przestępstw a, w art. 8 p.p. a— f i ust. 4 tegoż 
a rty k u łu  oraz art. 16 wym ienione i c) częściowe d a 
rowanie k a r w w ypadkach w art. 6 p.p. g— i i ust.
2 i 3 tegoż a r ty k u łu  wym ienionych;

5) że z brzm ienia art. 7 i 14, w k tórych u s ta 
wodawca nakazu je  puszczenie w niepam ięć i p rz e 
baczenie pew nej kategorji p rzestępstw , i z końco
wego ustępu  tychże artykułów , zastrzegającego, że 
postępow anie karne w spraw ach, w art. 7 i 14 w y
szczególnionych, nie będzie (względnie m oże nie 
być) w drażane, a w drożone będzie umorzone, w y
wnioskować należy, że in tencją  ustaw odaw cy było 
uznanie ew entualnego śledztw a i p rzew odu sądo
wego za niebyłe, a samego p rzestępstw a za nieule- 
gające ściganiu, tak  dalece, że sądy  nie są u p raw 
nione do rozw ażania kw estji w iny kogokolwiek do
konania przestępstw , nie u legających  ściganiu w 
m yśl ustaw y am nesty jnej, a co za tem  idzie, nie 
m ają  praw a w ydaw ania wyroków, kw est ję tej w i
ny rozstrzygających;

6) że skutkiem  każdego skazania jest zasądze
nie od skazanego op ła t i kosztów  sądow ych (art. 60 
p. t. u. k. s., 122, 194, 976 i inn. u. p. k . ) ;

7) że nie może być w yroku skazującego tam, 
gdzie niem a ustalen ia  winy (art. 771 p. 3 u. p, k );

8) że obow iązująca u. p. k., p rzew idu jąc um o
rzenie postępow ania karnego w w ypadkach, w  art. 
16 i 521 u. p. k. przew idzianych, m iędzy innemi 
z pow odu am nestji, żadnego w yraźnego przepisu  
w spraw ie o p ła t i kosztów  sądow ych w w ypadkach 
um orzenia spraw y nie zaw iera;

9) że b. Senat rosy jsk i po rozaw żeniu spraw y 
ściągnięcia kosztów  sądow ych od oskarżonego w 
w ypadku um orzenia spraw y z powodu p rzedaw 
nienia, orzeczeniem  swem Nr. 94/19, uznał, że s to 
sownie do art. 976, 993, 998 i 999 u. p. k. koszta są 
dowe ściągane być winny tylko od skazanych i nie-



dopuszczalnem  jest ściąganie takich kosztów  od 
osób, zwolnionych od odpow iedzialności karnej 
z pow odu przedaw nienia;

10) że nie p rzeczy  tem u w yłączenie z am nestji 
konfiskaty i za jęcia przedm iotów , gdyż są to śro d 
ki ochronne, u legające zastosow aniu naw et p rzy  
w yroku uniew inniającym  (art. 38 k. k .);

11 ) że, odw rotnie, ustaw odaw ca, darow ując 
orzeczone praw om ocnie a niewykonane k ary  za 
p rzestępstw a, w  art. 8 pp. a — f i  ust. 4 oraz art. 
16 wyszczególnione, p rag n ął darow ać sprawrcy ty l
ko karę  z pozostaw ieniem  jednak  samego w yroku 
skazującego;

12) że po zastosow aniu przepisów  art. 60 p. t.
0 k. s., a rt. 122, 194, 976, 993, 998 i 999 u. p. k., 
zobow iązujących podsądnego w w ypadku skazania 
do uiszczenia o p ła t i kosztów  sądowych, z treśc ią  
art. 8 ustaw y am nesty jnej, nakazującej darow anie 
spraw cy orzeczonej prowom ocnym  w yrokiem  są
dowym k ary  bez wspom nienia o darow aniu  innych 
skutków  skazania, dojść należy  do wniosku, że 
in tencją  ustaw odaw cy było darow anie skazanem u 
w m yśl art. 8 ustaw y am nestyjnej tylko kary  za 
sadniczej ;

13) że stanow isko to zgodne jest z op in ją  Min. 
Spraw iedliw ości, ogłoszoną okólnikiem  z dnia 14 
lipca 1928 N. I. 1408/1.4/28;

14) że zatem , w m yśl pow yższych wywodów, 
stw ierdzić należy, że w w ypadkach darow ania sa 
mej ty lko k ary  na m ocy am nestji (analogicznie do 
ułaskaw ienia) o p ła ty  sądow e ściągnięte być winny 
od skazanego w stosunku do orzeczonej praw om oc
nie, a nie u legającej w ykonaniu kary ;

15) że skoro rów nież p rzy  częściowem darow a
niu kary  (art. 8 p. p. g — i i  ust. 2 i 3 tegoż a r ty 
kułu), ustaw odaw ca nie wspom ina o łagodzeniu in
nych skutków  skazania —  p rzy jść  należy  do w nios
ku, że op ła ty  sądow e pobierać należy od skazanego 
w stosunku do k ary  orzeczonej, a nie w stosunku 
do kary, w ym ierzonej po zastosow aniu am nestji;

16) że natom iast dyspozycję a rt. 7 i 14 ustaw y 
am nesty jnej, w m yśl powyższych wywodów, tłu m a
czyć należy  tak, że in tencją  ustaw odaw cy było zu 
pełne zw olnienie spraw ców  dokonania p rzes tęp 
stwa, za k tó re  oni z pow odu am nestji skazani być 
nie mogą, od wszelkich skutków  oskarżenia, a więc
1 od o p ła t i kosztów  sądowych, tak  samo, jak  p rzy  
um orzeniu postępow ania z innych przyczyn, w ska
zanych art. 18 u. p. k., a więc w razie  śm ierci 
oskarżonego, po jednan ia się stron  lub p rzedaw nie
nia;

17) że, p rzechodząc do spraw y niniejszej, z z a 
sad powyżej wyłuszczonych, zarządzen ie sądu  p o 
koju  w W ołom inie z dnia 26 w rześnia 1928, n ak a
zujące ściągnięcie o p ła t sądow ych od S tan isław a J  , 
winno być p rzez sąd najw yższy uchylone w trybie 
art. 3 lit, b dek re tu  z dnia 8 lutego 1919;

18) że w spraw ie niniejszej uchybienie jest tem- 
bardziej jaskraw e, że o p ła ty  w kwocie 3 zł,, k tó 
rych ściągnięcie zarządzono, już by ły  uprzednio
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przez oskarżonego J . zapłacone i zw rócone mu, 
wobec um orzenia spraw y, p rzez sąd  okręgow y na 
mocy decyzji z dnia 8 w rześnia 1928.

Sąd najw yższy, na m ocy art. 3 lit. b dekretu  
z dnia 8 lutego 1919, poz. 199, zarządzenie sądu 
pokoju  w W ołom inie z dnia 26 w rześnia 1928 
uchyla.
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91.
K a rze  śm ierci za  m orders tw o  pod leg a ją  w ed ług  

§ 136 u. k.: 1) bezpośredn i m orderca, 2 )  ten, kto  
go do spełn ienia  m ordu najął, oraz 3 )  ten, k to  do 
wykonania  m o rd ers tw a  albo sam bezpośredn io  rąk  
p r z y ło ż y ł  albo czyn n ym  sposobem  bezpośredn io  
p r z y te m  w sp ó łd z ia ła ł .

J e ż e l i  za tem  s trza ł ,  k tó ry  śm ierć  sp o w o d o w a ł , 
p a d ł  z  ręki jednego  ty lko  z  dw óch o w sp ó łsp ra w -  
s tw o  m o rd ers tw a  oskarżonych, n a le ży  zadać  p r z y 
s ięg łym  pytania , um ożliw ia jące  im w y p o w ie d ze n ie  
się, k tórego  z  oskarżonych  u w aża ją  za  b e z p o ś r e d 
niego m ordercę , a k tórego  ty lk o  za  w sp ó łd z ia ła ją 
cego, oraz  c z y  to w spó łdz ia łan ie  nastąpiło  w  s p o 
sób czynny , okreś lony  w  § 136 u. k., c z y  te ż  w  in 
ny d a ls z y  sposób (§  137 u. k.J.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 p a ź d z i e r n i k a  1928 K r .  2 7 8 /2 8 . ,

Sąd najw yższy uw zględnił zażalenie niew ażno
ści oskarżonych W . A. i I. W. przeciw  wyrokowi 
sądu przysięgłych we Lwowie Vr. 633/27, o ile nim 
skazano oskarżonych za zbrodnie skrytobójczego 
m orderstw a z §§ 134, 135 I, na karę  śm ierci p rzez 
powieszenie, uchylił w erdykt przysięg łych  odnośnie 
do py tań  głów nych I i II i o p arty  na nim wyrok 
trybunału  sądu  przysięg łych  w orzeczeniu o winie 
żalących się w kierunku zbrodni skrytobójczego 
m orderstw a z §§ 134, 135 I, 136 u. k. o raz w ca- 
łem  orzeczeniu o karze, i p rzek aza ł w powyższym  
zakresie spraw ę tę  do najbliższego posiedzenia są 
du przysięgłych w tym  sam ym  sądzie okręgowym.

Z powodów:
...Obydwa zażalen ia niew ażności są tylko czę

ściowo uzasadnione, a_ to o ile dotyczą orzeczenia 
przysięgłych o zarzuconej obydwum  żalącym  się 
oskarżonym  zbrodni skrytobójczego m orderstw a 
z §§ 134, 135 I i 136 u. k.

O bow iązujący kodeks karny  czyni w postano
w ieniach §§ 136 i 137 doniosłą różnicę pom iędzy 
bliższą, a dalszą w spółw iną w zbrodni m orderstw a. 
K arze śm ierci po d leg ają  w edle § 136 u. k. tylko
1) bezpośredni m orderca, 2) ten, kto go do sp e ł
nienia m ordu —  jak  się ustaw a w yraża —  nają ł, 
a w końcu 3) ten kto do w ykonania m orderstw a 
albo sam  bezpośrednio rąk  przyłożył, albo czyn
nym sposobem  bezośrednio p rzy  tem  w spółdziałał.

W spółdzia łan ie  bezpośrednie p rzy  m orderstw ie 
w sposób czynny musi być w edle § 136 u. k. tego 
rodzaju , ażeby przez nie bezpośredni spraw ca p od
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czas czynności spełnienia m orderstw a był w sp iera
ny. Czynne zaś w spółdziałanie, k tó re urzeczyw ist
nia się nie w ten sposób, lecz w inny dalszy  sposób, 
w § 5 u. k. określony, podpada jedynie pod p o sta 
nowienia § 137 u. k.

W obec tego, iż nie u lega w ątpliwości, że do 
śp. St. S. strzelono tylko jeden  raz  i że s trza ł od 
dał jeden z osobników, idących z ty łu  za śp. S., n a 
leżało ze w zględu na pow yższe rozw ażania i s ta 
nowisko ustaw y zadać przysięgłym  pytania, um ożli
w iające w ypow iedzenie się, którego z oskarżonych 
uw ażają  za bezpośredniego m ordercę, a którego 
tylko za w spółdziała jącego  i to bądź w sposób 
czynny (wedle § 136 u. k .), bądź też w inny dalszy 
sposób (§ 137 u. k.). Tej bliższej i dalszej w spółw i
ny w zbrodni m orderstw a nie rozróżn iają  w cale 
jedyne dwa główne py tan ia  I i II, zadane p rzy 
sięgłym, a zatem  nie odpow iadają one przepisom  
§§ 318 i 320 pr. k., zw łaszcza tego ostatniego, a tem  
samem zachodzi istotnie zarzucona p rzyczyna n ie
ważności z § 344 L. 6 pr. k.

Ponadto  odpow iedź przysięgłych na zadane p y ta 
nia główne I i II, stw ierdzając  z jednej strony  fakt, 
że śp. St. S. pozbawiony został życia w skutek od 
dania s trza łu  z ostro nabitego rew olw eru p rzez  je 
dnego z obydwóch żalących się oskarżonych, pozo
staw ia n ierozstrzygniętą  kw estję, k tó ry  to z oskar
żonych ów śm iertelny s trza ł oddał, a tylko ten z po 
śród nich m ógłby być w edle § 136 u. k. uznany 
za bezpośredniego m ordercę —  z drugiej strony 
zaś nie w yjaśn ia  ta  odpow iedź przysięgłych wcale, 
czy drugi w spólnik zbrodni w spó łdzia ła ł p rzy  jej 
spełnianiu w sposób czynny, przew idziany w § 136 
u. k., oraz na czem to jego czynne w spółdziałanie 
m iało polegać, czy też w spó łdziała ł on ty lko w inny 
sposób dalszy, w § 5 u. k. określony. Znam ię „czyn
nego" w spółdziałan ia  p rzy  spełnieniu m orderstw a 
me zostało wogóle objęte pytaniam i głównemi I i II. 
O dpow iedź przysięgłych na.te  py tan ia  jest skutkiem  
tego n iejasna i niezupełna, a w adliw ość ta  stanowi 
Przyczynę nieważności z § 344 L. 9 proc, karn.

Z tych powodów dla obu tych przyczyn niew aż
ności uw zględniono słuszne w tym  w zględzie zaża
lenia nieważności żalących się i stosownie do p rze 
pisu § 348 ust. 2 pr. k. uchylono orzeczenie przy- 
sięgłych w części, zaw iera jącej odpow iedź na p y 
tania główne I i II, tudzież o p arty  na tym  w erdyk
cie zaskarżony w yrok w części, o rzekającej o winie 
oskarżonych w kierunku zbrodni z §§ 134, 135 i 136 
u -k., a nie n aru sza jąc  innych części orzeczenia 
0 winie oskarżonych, zarządzono w tym  kierunku 
Ponowienie rozpraw y p rzed  inną ław ą przysięgłych 
tego samego sądu  okręgowego...

92.
Zasada, w yrażon a  w  art. 237 u. k. s., ma z a s to 

sowanie ta k że  do p r ze s tę p s tw ,  określonych  w  roz-
T - VIII.— 5,

porządzen iu  P re zy d e n ta  R z e c zy p o sp o l i te j  z  7 p a ź 
dz iern ika  1927 o sz tu czn ych  środkach s łodzących .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 4  p a ź d z i e r n i k a  1928 r .  K r .  2 9 5 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalen ie nieważności 
oskarżonych przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego 
w S try ju  Vr. 827/28, którym  skazano ich za  p rz e 
stępstw o z a rt. 128 u. k. s.

Z powodów:
...Z przyczyny nieważności z L. 11 § 281 p. k. 

oskarżeni wywodzą, że sąd I instancji p rzekroczył 
w ładzę karan ia, albow iem  w ym ierzył karę  aresztu , 
aczkolw iek m a ona być stosow ana tylko p rzy  oko
licznościach szczególnie obciążających, a w w y
roku sąd  nie p rz y ją ł wogóle żadnych okoliczności 
obciążających. W yw ody pow yższe są błędne. Q- 
skarżeni przeoczyli, że sąd  I instancji w pow odach 
w yroku ustalił, iż oskarżeni s ta le  trudn ili się sp rze
dażą sacharyny. Okoliczność ta  w skazyw ałaby  na 
popełnianie p rzestępstw a w sposób zaw odow y w 
rozum ieniu art. 25 u. k. s., w każdym  razie  jednak 
uznać ją  trzeba za okoliczność szczególnie obcią
ża jącą  w rozum ieniu art. 128 u. k. s. N adto zauw a
żyć trzeba, że w czasie w ydania w yroku p rzez sąd 
I inst., to jest 26 kw ietnia 1928, postanow ienia co 
do sp rzedaży  i używ ania sacharyny, wym ienione 
w załączniku  do rożp. R ady  M inistrów  z 21 grudnia 
1922 poz. 1056 oraz przepis art. 128 u. k. s., u t ra 
ciły już swą moc obow iązującą, gdyż zosta ły  uchy
lone na podstaw ie art. 7 L. 2 i 15 rozporządz. P re 
zydenta R zeczypospolitej z 7 październ ika 1927 
Dz. U. Nr. 89, poz. 797 o sztucznych środkach s ło 
dzących. Skutkiem  tego czyn oskarżonych należało  
ocenić pod względem  praw nym  jako przestępstw o 
z art. 9 rzeczonego rozporządzenia P rezyden ta  
R zeczypospolitej, a nie jako p rzestępstw o  z art. 
128 u. k. s. P rzestępstw o  z a rt. 9 powyższego rozpo
rządzenia u lega karze pieniężnej i karze  a resztu  
bez w zględu na okoliczności obociążające. K arę tę 
należało  zastosow ać do czynu oskarżonych, gdyż 
naruszenia rozporządzenia, w m yśl a rt. 7 L. 1 , u le
gają  ukaran iu  w edług zasad ustaw y karnej sk a r
bowej z 2 s ierpnia 1926 Dz. U. Nr. 105, poz. 609, 
a zasadą rzeczonej ustaw y, w yrażoną w art. 237, 
jest, że się ją  stosu je również do przepisów , p o p eł
nionych p rzed  w ejściem  jej w życie, bez względu 
na to, czy poprzednie postanow ienia karne były  
łagodniejsze od postanow ień ustaw y karnej sk a r
bowej. W obec tego o przekroczeniu  w ładzy  k a ra 
nia p rzez sąd  I instancji w  obecnej spraw ie nie m o
że być mowy...

93.
P rze p is  § 68 p. k. nie ma zastosowania, j e ż e l i  

są d  n a jw y ż s z y  o rzek ł  sam o winie, a sądow i p ie r w 
s ze j  instancji z lec i ł  jed yn ie  ponowne orzeczen ie  
o karze.
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O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 6  p a ź d z i e r n i k a  19 2 8  K r .  2 5 6 /2 8 .

S ąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w K rakow ie Vr. III. 2333/27, k tórym  go skazano 
za p rzestępstw o  skarbow e z art. 7 i 55 u. k. s.

Z powodów:
...W  m yśl § 68 p.k. sędziowie, k tó rzy  b ra li udzia ł 

w rozpraw ie głównej, są w ykluczeni od nowej ro z
p raw y  głównej, jeżeli m a ona być pow tórzona 
w skutek zażalen ia nieważności. W  obecnej sp ra 
wie sąd najw yższy  orzeczeniem  z 13 stycznia 1928 
L. III. Kr. 358/27 uw zględnił tylko częściowo po 
przedn ie  zażalen ie niew ażności oskarżonego i, uchy
liwszy zaskarżony  wyrok, uznał oskarżonego w in
nym  p rzestępstw a skarbow ego z art. 7 i 55 u. k. s., 
sądow i zaś I instancji p rzek aza ł tylko w ydanie 
orzeczenia o karze  za to  przestępstw o. Sąd n a j
w yższy nie zlecił sądowi I instancji, aby pow tó
rzy ł rozpraw ę główną, lecz tylko, aby w ydał o rze
czenie o karze, sam  zaś w ydał orzeczenie o winie, 
biorąc za podstaw ę te  okoliczności faktyczne, k tó re 
u sta lił sąd I instancji. O rzeczenie to odpow iada w 
swej istocie orzeczeniu, przew idzianem u w § 349 
p. k. W edług tego przepisu, sąd  najw yższy  w p rz y 
padku, gdy zachodzi przyczyna nieważności z § 260 
p. k., p rzek azu je  spraw ę trybunałow i sądu  p rz y 
sięgłych, p rzed  k tórym  odbyła się rozpraw a i po 
leca w ydanie ponownego w yroku na podstaw ie 
w erdyktu  przysięgłych. W ów czas ponowny w yrok 
m ają  wydać, o ile możności, ci sam i trze j sędzio
wie, k tó rzy  tw orzyli try b u n ał sędziów  przysięgłych. 
W  tym  p rzy p ad k u  sędziowie, k tó rzy  w ydali uchy
lony wyrok, n iety lko  nie są  w ykluczeni od w ydania 
nowego wyroku, lecz naw et, w edług w yraźnego 
p rzep isu  ustaw y, m ają  oni, o ile możności, w ydać 
nowy wyrok. W  obecnym p rzypadku  sąd  I instancji 
m iał tylko w ydać orzeczenie o karze  na podstaw ie 
orzeczenia o winie, w ydanego przez sąd najw yższy. 
W obec tego w ykluczenie sędziów  I instancji, k tó 
rzy  b ra li udział p rzy  w ydaniu poprzedniego w yro
ku. nietylko nie było nakazane przez ustaw ę, lecz 
owszem, udział ich p rzy  w ydaniu orzeczenia o k a 
rze był pożądany. Z tych przyczyn nie jest u zasad 
niony za rzu t nieważności z L. 1 § 281 p. k., op iera
jący się na tem, że sąd  I instancji, w ydając obec
nie zaskarżony  w yrok z 23 kw ietnia 1928, zn a jd o 
w ał się w tym  sam ym  składzie, co p rzy  poprzedniej 
rozpraw ie głównej 18 lipca 1927...

94.
P r z e s tę p s tw a  skarbow ego  z  art. 79 i 80 u. k. s. 

m oże  się dopuścić  ty lk o  ten, na kim c ią ży  obow iązek  
zaw iadom ienia  kontroli sk a rb o w e j  oraz dopełnienia  
warunków , p rzep isan ych  dla  w yd a w a n ia  i w y p r o 
w adzan ia  sp iry tu su  z  gorzelni, a za tem  ty lko  p r z e d 
siębiorca gorzeln i lub jego  pełnom ocnik, w sk a za n y  
w ła d z y  skarbow ej.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  30  p a ź d z i e r n i k a  1927  K r .  1 1 1 /28 ,

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności 
p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okręgowym  w B rzeżanach 
przeciw  w yrokow i tego sądu  Vr. 972/27, o ile nim 
uwolniono od oskarżenia w m yśl § 259 L, 3 p. k. 
oskarżonych o zbrodnię k radzieży  oraz o p rzestęp 
stwo z a rt. 79 i 80 u. k. s.

Z powodów:
...W końcu p ro k u ra to r wywodzi, odnośnie do za 

rzu tu  k radzieży  spirytusu, tudzież współw iny i u- 
czestnictw a w niej, że w yrok nie zaw iera osobnych 
m otywów co do uw olnienia oskarżonych od oskar
żenia o p rzestępstw a karno-skarbow e, ze względu 
na to, iż chodzi o jednoczynow y zbieg przestępstw . 
W yw ody p ro k u ra to ra  są nieuzasadnione, gdyż o- 
skarżenie w tym  przedm iocie opiera się na fakcie 
dokonania k radzieży  spirytusu. Skutkiem  tego z 
chw ilą odpadnięcia oskarżenia o kradzież, odpada 
również oskarżenie o przestępstw o karno-skarbow e.

W  zw iązku z powyższym i wywodam i p ro k u ra 
tora, trzeba rozpatrzeć  kw est ję praw ną, nastręcza
jącą się z tego ty tu łu , czy w razie  dokonania k ra 
dzieży sp iry tusu  z gorzelni m ożna wogóle mówić 
o rów noczesnem  dokonaniu p rzez ten sam  czyn 
p rzestępstw a skarbowego z a rt. 79 i 80 u. k. s., p o 
legającego na w ydaw aniu i w yprow adzaniu  sp iry 
tusu  z gorzelni bez zaw iadom ienia kontroli sk a r
bowej i bez dopełnienia przepisanych  warunków. 
Sąd I-ej instancji nie rozstrzygnął powyższej kw e
stji p raw nej. Nie ulega jednak  w ątpliw ości, że 
p rzestępstw a skarbowego z art. 79 i 80 u. k. s. może 
się dopuścić tylko ten, na kim  ciąży obowiązek za 
w iadom ienia kontroli skarbow ej, o raz dopełnienia 
warunków, p rzepisanych  co do w ydaw ania i w yp ro 
w adzania sp iry tusu  z gorzelni.

W  m yśl a rt. 47 ustaw y o m onopolu sp iry tuso 
wym z 31 lipca 1924 Dz. U. Nr. 78, poz. 756, oraz 
§ 30 rozporządzenia wykonawczego M inistra S k ar
bu z 10 m arca 1925 Dz. U. Nr, 31, poz. 218, rzeczo
ny obowiązek ciąży na przedsiębiorcy  gorzelni, k tó 
ry  wobec w ładzy  skarbow ej może się w yręczać 
upełnom ocnionym  zastępcą. W  m yśl tych  p rzep i
sów, przedsięb iorca gorzelni m a naznaczyć techni
ka gorzelnianego do prow adzenia gorzelni. W yrok 
ustala , że w edług ak tu  oskarżenia oskarżeni mieli, 
w porozum ieniu z przebyw ającym  obecnie w A m e
ryce gorzelnikiem  i innymi osobami, dopuścić się 
k radzieży  sp iry tusu  z gorzelni H. S. w Podkam ie- 
niu, poczem  sp iry tus skradziony w yprow adzali p o 
tajem nie z gorzelni i sp rzedaw ali d la w łasnej ko 
rzyści a z ukróceniem  dochodów skarbow ych.W y- 
rok nie ustala , by w łaścicielka gorzelni ustanow iła 
kogokolwiek z osób w spó łdziała jących  w dokona
niu zarzuconej k radzieży  swym zastępcą wobec 
w ładz skarbowych, a z. aktów  niniejszej spraw y 
karnej nie wynika, by H. S. ustanow iła zastępcę; 
natom iast ak t oskarżenia zarzuca oskarżonym , iż 
działa li w porozum ieniu z gorzelnikiem, a bez w ie
dzy i zezw olenia w łaścicielki gorzelni. Z ak tu  oskar-



żenią okazyw ałoby się zatem , że żaden z oskarżo
nych, ani też gorzelnik, nie był ustanow iony za 
stępcą w łaścicielki gorzelni wobec w ładz skarbo 
wych. W obec tego osakrżeni m ogliby się ty lko do
puścić k radzieży  spirytusu, a nie także p rzes tęp 
stw a skarbowego z art. 79 i 80 u. k. s....

K 94 — 96

95.
Do życ ia  p ryw a tn eg o  (§ §  489 i 490 u. k .)  n a leży  

ty lko  ta sfera życia , k tó re j  uregulowanie p r ze p isy  
prawne p o zo s ta w ia ją  w olne j  woli  poszczegó ln e j  
jednostki.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 l i s t o p a d a  1928  K r .  2 9 0 /2 8 .

Sąd najw yższy  odrzucił zażalen ia nieważności 
oskarżycieli p ryw atnych  przeciw  wyrokow i sądu 
okręgowego w K rakow ie Gr. II. 107/27, którym  
oskarżonego uwolniono w m yśl § 259 L. 3 p. k. od 
oskarżenia o w ystępek obrazy czci z §§ 488 i 489 u.k.

Z powodów:
■ ••Wreszcie nie zachodzi także i przyczyna n ie

ważności z L. 9 b) a  raczej a) § 281 p. k.
; Z apatryw anie  żalących się, jakoby obwinienie 
ich o uchylanie się od zap ła ty  długu dotyczyło czy
nu z ich życia pryw atnego i skutkiem  tego, na za
sadzie § 490 u. k., nie mogło być uspraw iedliw ione 
przeprow adzonym  dowodem praw dy, jest co do 
oceny znamion danego obwinienia ze stanow iska 
czynów, doznających opieki z §§ 489 i 490 u. k., 
błędne.

Z apatryw ania tego nie uspraw iedliw ia podnie
siona w zażalen iu  okoliczność, iż spraw a, ob jęta 
m krym inow anem  obwinieniem, nie należy  do sp raw  
natu ry  publicznej i że oskarżony, czu jąc się p o 
krzywdzonym , m iał możność dochodzenia swej p re 
tensji w drodze procesu cywilnego.

Inkrym inow ane obwinienie, dotyczące p re ten sji 
Pieniężnej oskarżonego do oskarżycieli p ryw atnych 
z ty tu łu  jego w kładu  do ich handlow ego p rzedsię
biorstwa, nie m iało cech obwinienia o czyn z ży- 
cia pryw atnego oskarżycieli pryw atnych. Do życia 
Pryw atnego bowiem należy  jedynie i w yłącznie ta  
stera  życia, k tó rą  p rzep isy  praw ne pozostaw iają  
“ o uregulow ania wolnej woli poszczególnej jedno
stki co przecież w danym  wypadku, k tó ry  doty- 
czy t stosunku w ierzyciela do dłużnika, a więc sfery  
miormowanej szczegółowemi przepisam i ustaw y, 
miejsca nie m iało.

96.
K om isarz  r z ą d o w y  K a s y  oszczędności nie je s t  

Zwierzchnością w  rozumieniu §  187 u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 l i s t o p a d a  1928 K r .  3 2 3 /28 .

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności 
p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okręgowym  w T arnopolu  
przeciw  w yrokow i tego sądu  Vr. 1282/26, m ocą k tó 
rego St. S. uwolniono, w m yśl § 259 L. 3 p. k. od 
oskarżenia o zbrodnię sprzeniew ierzenia z § 183 u.k.

Pow ody:
A kt oskarżenia zarzucił St. S., że tenże, będąc 

naczelnikiem  biur kasy oszczędności m iasta T arn o 
pola, dopuścił się na szkodę kasy  sprzeniew ierzenia.

Sąd okręgow y uw olnił oskarżonego w m yśl 
§ 259 L. 3 p. k., p rzy jm u jąc  m iędzy innymi pow o
dami także w ynagrodzenie szkody, zanim  zw ierzch
ność dow iedziała się o winie.

P ro k u ra to r p rzy  sądzie okręgowym  tw ierdzi, że 
kom isarz rządow y kasy oszczędności jest delega
tem, w zględnie organem  u rzędu  w ojew ódzkiego 
i jako tak i p rzedstaw ia  u rząd  wojew ódzki, a więc 
jest zw ierzchnością w rozum ieniu p rzep isu  § 187 u.k, 
i na podstaw ie tych tw ierdzeń zarzuca, że p rz y 
znanie oskarżonem u czynnego ża lu  nie zgadza się 
z zasadam i ustaw y karnej i stanow i nieważność 
z § 281 L. 9 lit. b p. k., skoro w ynagrodzenie szkody 
nastąp iło  4 październ ika 1926, a kom isarz rządow y 
kasy oszczędności dow iedział się o winie oskarżo
nego już 2 październ ika 1926.

W yw ód ten  jest b łędny pod w zględem  p raw 
nym. W edle stałej w ykładni pojęcia zw ierzchności 
z § 187 u. k., zw ierzchnością są w ładze i u rzędy  
państwowe, pow ołane do ścigania przestępstw , 
określonych w powszechnej ustaw ie karnej. W  tem  
znaczeniu zw ierzchnością są sądy, p ro k u ra tu ry  
i w ładze bezpieczeństw a. K om isarz rządow y kasy 
oszczędności nie jest ani sędzią, ani prokuratorem , 
ani organem  w ładzy  bezpieczeństw a. K om isarz rz ą 
dowy nie m oże z mocy swej w ładzy  ścigać p rz e 
stępstw , a m oże jedynie, jak  każdy  inny, wnieść 
doniesienie karne. K om isarz rządow y kasy oszczęd
ności nie jest ani delegatem , ani organem  urzędu  
wojewódzkiego, lecz jest sam oistnym  organem  rz ą 
dowym, podległym  wojew ództwu, gdyż zakresu  je 
go działan ia nie o k reśla ją  p rzep isy  organizacyjne 
w ojew ództw a lub nam iestnictw a, lecz określa  go 
obwieszczenie z 31 październ ika 1844 L. 66931, 
og łaszając regulam in zak ładania, u rządzan ia  i n ad 
zorow ania kas oszczędności. U stęp 2 § 27 tego ob
wieszczenia głosi, że każdej kasie oszczędności do
dany będzie kom isarz rządow y, że kom isarz ten ma 
mieć w iadom ości o toku interesów , stan ie  kasy 
i działaniu  zak ładu , że m a czuw ać nad  p rzes trze 
ganiem statu tów , że w razie  dostrzeżenia braków  
i niepraw idłow ości m a poczynić w należytej d ro 
dze kroki po trzebne do przyw rócenia porządku  
i bezpieczeństw a zakładu, wreszcie, że m a donosić 
wojew ództw u, stosownie od. danego sobie polecenia, 
o stanie zak ładu  i swoich czynnościach urzędowych. 
Z tego obw ieszczenia wynika oczywiście, że w ładza 
kom isarza rządow ego kasy  oszczędności streszcza 
się w wykonyw aniu czynności nadzorczych, m a ją 
cych na celu zapew nienie bezipeczeństw a i p raw i
dłowego działan ia  zakładu, oraz w inform owaniu
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w ojew ództw a o stanie zak ład u  i swoich czynno
ściach urzędow ych. Czynności kom isarza rządow e
go kasy  oszczędności m ają  więc na celu dobro za
kładu , a w łaściw ie dobro osób, sk ładających  w k a 
sie swe oszczędności. N apraw a m aterja lne j k rzy 
wdy, w yrządzonej kasie, o k tó rą  kom isarz rządow y 
kasy  m a się troszczyć, nie jest w łaściw em  zadaniem  
insty tucji ścigaina przestępstw , zatem  ściganie 
przestępstw , choćby popełnionych tylko na szkodę 
kasy, nie wchodzi w zakres upraw nień kom isarza 
rządow ego kasy. Z tych powodów zastosow anie do 
oskarżonego czynnego ża lu  z § 187 u. k. jest p raw 
nie uzasadnione.
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97.
O dczy tan ie ,  n aw et za  zg o d ą  stron, zeznań ś w ia d 

ków, k tó ry m  nie p rzed s ta w io n o  p rzys łu g u ją ceg o  im  
d o b ro d z ie js tw a  z  § 152 p. k., s tanowi obrazę  tego  
przep isu .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( S  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 l i s t o p a d a  1928  K r .  351 /28 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okręgow ym  w Nowym S ą
czu uchylił w yrok sądu  przysięg łych  w Nowym 
Sączu Vr. V. 1972/25/172, k tórym  uwolniono J .  D. 
od oskarżenia o zbrodnię skrytobójczego, rozbó j
niczego m orderstw a z §§ 134, 135 I. II. u. k. i p rz e 
kazał spraw ę sądow i okręgowem u w K rakow ie do 
najbliższej kadencji sądu  przysięg łych  w celu p rz e 
prow adzenia ponownej rozpraw y i w ydania wyroku.

Pow ody:
P ro k u ra to r p rzy  sądzie okręgowym  zaskarży ł 

w yrok z p rzyczyny nieważności z § 344 L. 5 p. k. 
dlatego, że try b u n ał przysięg łych  odm ówił wnio
skowi p ro k u ra to ra  o odczytanie zeznań św iadków  
L. W . i J .  D oraz listu  oskarżonego z d a ty  P o ruba 
3 stycznia 1926.

Z aniechanie odczytan ia zeznań św iadków : te 
ścia i żony oskarżonego, było praw nie usp raw ie
dliwione, a zatem  nie uzasadn ia niew ażności w yro
ku. Z pro tokółów  badania św iadków  wynika, że 
św iadkom  tym  nie przedstaw iono dobrodziejstw a 
p raw a z § 152 p. k. i nie zażądano od nich ośw iad
czenia, czy chcieli zeznaw ać, czy też uchylić się 
od św iadczenia. D obrodziejstw o p raw a z § 152 p.k. 
jes t dobrodziejstw em  świadków, a nie stron  p ro 
cesowych, dlatego strony  nie m ogą dobrodzie j
stw em  tem  dysponować. O dczytanie, naw et za zgo
dą stron, zeznań świadków, k tórym  niesłusznie do
brodzie jstw a z § 152 p. k. nie przedstaw iono, s ta 
nowi obrazę tego przepisu . S trony  m ogą zrzec się 
skutecznie zażalen ia niew ażności z pow odu obrazy 
§ 152 p. k., a le  nie m ogą żądać, aby obrazę te  po 
pełniono i żalić się, że jej nie chciano popełnić, lecz 
zw ażano na ustaw ę i zasady  postępow ania.

Z arzut, że try b u n a ł powinien był bądź wezwać 
tych św iadków  na rozpraw ę, bądź uzupełnić p ro 

tokół w drodze rekw izycji, nie służy prokuratorow i, 
skoro w tym  kierunku nie p rzedstaw ił żadnego 
wniosku, a żąd a ł jedynie odczytania zeznań ze 
względu na zgodę oskarżonego, w yrażoną na po
przedniej rozpraw ie.

Co do listu  z daty  P oruba 3 stycznia 1926, to 
odm ówienie wnioskowi p ro k u ra to ra  o odczytanie 
tego listu  było niesłuszne. M otyw  uchw ały  odm ow 
nej, że treść  listu  jest obojętna d la  spraw y, jest 
w prost bezpodstaw ny. Sąd najw yższy już p o p rzed 
nio, uznając potrzebę zbadania oskarżonego przez 
znaw ców psychjatrów , zauw ażył, że w ypadnie p rz e 
dew szystkiem  zbadać ca ły  przebieg życia oskarżo
nego. O tóż listy  są jednem  z tych zw ierciadeł, w 
których zw yczajnie odbija się mniej lub więcej 
w yraźnie życie au to ra  listu, a szczególnie stan  jego 
ducha i um ysłu. D latego listy  oskarżonego stanow ią 
bezsprzecznie cenny m ate rja ł, gdy chodzi o ocenę 
jego stanu  umysłowego. Z listu  z da ty  P oruba 
3 stycznia 1926 m ożna dowiedzieć się o usposobie
niu oskarżonego względem  żony i dziecka, o stosun
ku jego do ad resa ta  M. Z. i teścia W., o in tereso 
waniu się oskarżonego dziejam i Nowikowszczyzny, 
o zam iarach  oskarżonego na przyszłość, a więc nie 
o rzeczach obojętnych, lecz istotnych dla oceny 
kw estji, czy oskarżony u lega lub przynajm niej m o
że ulec przem ija jącem u pom ięszaniu zmysłów, czy 
nie. Zaniechanie odczytania listu  oskarżonego, 
w brew  wnioskowi p rokurato ra , obraziło  zasadę p o 
stępow ania, zapew niającego w § 3 p. k. ściganie 
czynów karygodnych, nie jest bowiem wykluczone, 
że przysięgli, gdyby znali treść  listu  oskarżonego, 
mogli na czw arte  py tan ie  dodatkow e dać inną od 
powiedź, n iekorzystną d la  oskarżonego.

Z tych powodów zażalen ie p ro k u ra to ra  co do 
listu  jest uzasadnione, wobec czego sąd najw yższy 
zażalen ie nieważności uwzględnił, za rząd za jąc  po 
nowienie rozpraw y, w m yśl § 348 ust. p ierw szy p.k.
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98.
N o rm y  §§  3 i 233 u. k. m ają  zastosow anie  nie- 

ty lk o  w  odniesieniu do p r ze p isó w  u s ta w y  karnej  
skarbow ej,  a le  ta k że  i do p rzep isó w , w ym ienionych  
w  art. 1 u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 7 g r u d n i a  1928  K r .  338 /28 .

S ąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  w yrokow i sądu  okręgowego 
w K rakow ie Vr. III. 45, k tórym  skazano go za 
p rzestępstw a skarb, z art. 7, 46 u. k. s.

Pow ody:
O skarżony zaskarża  w yrok z przyczyn niew aż

ności, przew idzianych w § 281 L. 5, 9 a), b) i 10p.k., 
jednakow oż bezpodstaw nie.

Z arzu t oskarżonego, że w yrok nie p rzy tacza 
żadnego m otyw u na fak t przechow yw ania 1 kg. ko
kainy p rzez oskarżonego, jest bez znaczenia, gdyż



wyrok równocześnie orzeka, że oskarżony nabyw ał 
i pozbyw ał kokainę, co w ystarcza do p rzy jęcia  cech 
p rzestępstw a z a rt. 7 u. k. s. Z resz tą  oskarżony pod
nosi, że kokainę w ziął od L. i zaniósł ją  do G .: więc 
sam w skazuje na fakt, k tó ry  n astąp ił po akcie n a 
bycia, a k tó ry  może podpadać pod pojęcie p rz e 
chowywania.

Sąd I instancji, stw ierdziw szy w wyroku, że 
oskarżony w iedział o zakazie przyw ozu kokainy, 
nie w yraził p rzez to samo zapatryw ania , by sam a 
ustawa, zakazu jąca  przyw ozu kokainy, nie w y sta r
czała, jako dowód świadom ości zakazu, lecz, że 
należy ją  w ykazać faktam i, a nie ustaw ą. Z tego 
powodu zarzu t, iż sąd  I inst. w ychodził z tego za
patryw ania, jest dowolny i gołosłowny. W  tym  
względzie w yrok stw ierdza, zgodnie z u staw ą (art. 
u u. k. s. i 233 powszechnej u. k.), że oskarżony 
m ew iadom ością ustaw  i rozporządzeń  w przedm io- 
'-le op ła t celnych i zakazu  przyw ozu kokainy w y
danych, nie m oże się wym awiać. D odać tu  jeszcze 
trzeba, że p ro jek t ustaw y karnej skarbow ej, uchw a
lony przez Sejm , zaw iera ł w praw dzie w części II 
urt. 5 postanow ienie, iż uspraw iedliw iona niezna
jom ość przepisów , wym ienionych w art. 1 pod 

• 1— 15, w yłącza poczytanie winy, jednakow oż 
postanow ienie to zostało  skreślone w senacie, a sejm  
1? popraw kę senatu  p rzy ją ł, Z tego się okazuje, że 
n iew ątpliw ą w olą ustaw odaw cy było uznanie nor- 
my obow iązującej w tym  względzie w powszech- 
nem praw ie karnem  m aterja lnem  (art. 2 u. k. s .) ,
1 to nietylko odnośnie do przepisów  ustaw y karnej 
skarbow ej, lecz także przepisów , w ym ienionych w 
a r t - 1 od 1 do 15 u. k. s., a więc także  w p rzed 
miocie o p ła t celnych i obrotu  tow arow ego z za 
granicą.

Zarzuty oskarżonego tej treści, że w wyroku nie 
Podano żadnego motywu dla przy jęcia świadom o
ści oskarżonego, iż kokaina została przemycona
2 uszczupleniem  należności celnych, są n ieuzasad
nione, gdyż w w yroku podano motywy, w skazujące 
na świadom ość oskarżonego. Z arzu ty  pow yższe w y
powiedziano jednak  w tak i sposób, że w yw ody 
w kraczają  w sferę k ry tyk i swobodnej oceny dowo- 
dow przez sąd orzekający . Tego ro d zaju  k ry tyka

^ d o p u s z c z a ln a  w postępow aniu  kasacyjnem  
(&§ 258 i 288 L. 3 p .  k.).
, _ Z tych przyczyn odrzucono zażalenie niew ażno
ści oskarżonego, jako  nieuzasadnione, w  m yśl § 288 
ust. p ierw szy p. k.
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99.
( K r  ^ o s / r z e m e  w  m y ś l  §  3 ust. z  15 l is topada  1867 
i Nr 121 austr. dz. p. p . )  k a ry  c iężkiego w ięzienia  
na k tó rą  zamieniono karę śm ierci w sku tek  u s ta w y  
amn es ty jn e j ,  nie obraża  przep isu  §  50 u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  (S .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  23  l i s t o p a d a  19 2 8  K r .  4 0 0 /2 8 .

Sąd najw yższy  odrzuoił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  w yrokow i sądu  przysięgłych 
w Sanoku Vr. 253/28, k tórym  uznano oskarżonego 
winnym zbrodni m orderstw a z § 134 u. k. i za to 
skazano, w  m yśl § 136 u. k., na karę  śm ierci p rzez 
powieszenie, zamienioną, w m yśl a rt. 8 L. 3 u~t. 
am nest. z 22 czerw ca 1928 Nr. 70 poz. 641 D U 
R. P., na karę  piętnastoletn iego ciężkiego w ięzie
nia, obostrzonego jednym  postem  co m iesiąc i jedną 
ciem nicą w każdą  rocznicę dokonania m orderstw a.

Z powodów:
..N ie  zachodzi tak że  p rzyczyna nieważności 

z L. 12 § 344 p. k., k tórej oskarżony d o p a tru je  się 
w tem, że trybunał, w ym ierzyw szy m u karę  śm ierci 
i zam ieniw szy ją  na zasadzie a rt. 8 L. 3 ustaw y 
am nestyjnej z 22 czerw ca 1928 Nr. 70 poz. 641
D. U. R  P. na karę  p iętnastoletn iego ciężkiego w ię
zienia, obostrzy ł ją  jednym  postem  co m iesiąc i je 
dną ciem nicą w każdą rocznicę czynu, co, zdaniem  
żalącego się, narusza  przepis § 50 u. k.

Z apatryw anie to jest błędne.
P rzep is § 50 u. k. odnosi się jedynie do kary  

śm ierci i dożyw otniego więzienia, k tó ra  w takich 
w ym iarach m a być wykonana, a nie do kary  w ię
zienia, k tó ra  m a trw ać p rzez czas ściśle określony.

Skoro pow ołany przepis ustaw y am nestyjnej 
zam ienia w oznaczonych już z góry w ypadkach  k a 
rę śm ierci na karę  piętnasto letn iego ciężkiego w ię
zienia, zaś przepis § 3 ust. z 15 lis topada 1867 
Nr. 131 Dz. u. p. w prow adza obowiązkowo p rzy  k a 
rze ciężkiego więzienia, w m iejsce okucia (kajdan), 
z § 16 u. k. jeden  lub kilka ustawow o dopuszczal
nych rodzajów  obostrzenia kary , to tem  sam em  sąd, 
obostrzając oskarżonem u k arę  ciężkiego w ięzienia 
w  sposób wyżej przedstaw iony, zastosow ał się ści
śle do przepisów  ustaw y i wobec tego nie p rzek ro 
czył w cale granic ustaw ow ego w ym iaru  k ary  w  ro 
zum ieniu § 344 L. 12 p. k.
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100.

1. A r t .  21313 u. k. s., p r ze w id u ją c y  za s tęp có w  
cz łonków  w y d z ia łu  karnego skarbow ego, nie ma z a 
stosowania do sp ra w  ro zs trzyg n ię tych  p r z e d  w e j 
ściem w  życ ie  ro zporządzen ia  P r e z y d e n ta  R zp .  z  
24 lutego 1928 Dz. U. R. P., poz .  178.

2. W  m y ś l  art. 21312 u. k. s., s p r a w y  karno
skarbow e p r z y p a d a ją  p o szczeg ó ln ym  sędz iom  nie 
w ed łu g  zg ó ry  p rzep ro w a d zo n eg o  p o dz ia łu  czyn n o
ści, lecz  w ed łu g  indyw idualnego p r zy d z ia łu  p r z e z  
przew odn iczącego  w y d z ia łu  karnego skarbowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a i w y ż s z e g  
z  31 m a j a  1928  K .  2 4 f / 2 8

U zasadnienie:
U staw a k arn a  skarbow a ustanaw ia w art. 213-ym 

odm ienny od przepisów  §§ 62 i 63 ust. o org. sąd. 
sposób form ow ania W ydzia łu  K arnego S karbow e
go oraz pow oływ ania sędziów  do orzekania w p o 
szczególnych spraw ach.



W  m yśl ust. 1 a rt. 213 u. k. s., w ydział karny  
Skarbow y sk łada  się w yłącznie z członków  stałych, 
którym i są sędziow ie danego sądu  okręgowego, po 
wołani p rzez p rezyd jum  tego sądu  (§ 63 ust. o org. 
sąd.). Insty tucji zastępców  członków art. 213 u.k.s. 
zupełnie nie znał. D opiero rozporządzenie P re z y 
den ta  R zeczypospolitej z 24 lutego 1928 (Dz. U. 
R. P. 21/28, poz, 178), s tw arza jąc  ust. 3 art. 213 
u. k. s., p rzew idziało  zastępców  członków w ydziału  
karnego skarbowego.

Jed n ak że  ustęp  3-ci a rt. 213 u. k. s. zaczął obo
w iązyw ać dopiero z dniem  5 m arca 1928 r. nie 
istn ia ł zatem  w chwili w yrokow ania p rzez sąd  I in 
stancji w spraw ie niniejszej.

W  przeciw ieństw ie do przepisów  § 62 i 63 ust. 
o órg. sąd. sp raw y karno-skarbow e p rz y p ad a ją  do 
orzekania poszczególnym  sędziom  nie w edług zgó- 
ry  przeprow adzonego podzia łu  czynności, lecz sę
dziowie z pośród  członków  w ydziału  korno skarbo 
wego w yznaczani są ad  hoc do każdej sp raw y i tó 
nie p rzez p rezyd jum  sądu, lecz p rzez przew odni
czącego w ydziału  karno-skarbow ego (ust. 2-gi art. 
213 u. k. s.).

W  spraw ie niniejszej, jak  w idać z pism  p rz e 
wodniczącego w ydzia łu  karnego skarbowego sądu 
okręgowego w K atow icach, b ra ł udzia ł w orzekaniu 
d y rek to r sądu  okręgowego Z., k tó ry  członkiem  tego 
w ydziału  nie był, zastępcą zaś członka być nie 
mógł, gdyż ustaw a karno-skarbow a takiego stano 
w iska nie zna. Pozatem  i pow ołanie go do kom pletu 
sądzącego obrażało  przepis ust. 2 a rt. 213 u. k. s., 
gdyż nastąp iło  nie p rzez przew odniczącego w ydzia
łu  karno-skarbow ego, lecz p rzez prezydjum .

S kład  sądu  w yrokującego nie odpow iadał zatem  
przepisom  art. 213 u. k. s.; zachodzi zatem  p rz y 
czyna rew izyjna z § 377 L. 1 u. p. k^
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101.
1. W  sprawach, p rzek a za n ych  w  m y ś l  art. 188 

u. k. s., na żądanie s trony, do postępow an ia  są d o 
wego, p rokura tor  musi z ło ż y ć  są d o w i okręgowem u,  
zam ias t  ak tu  oskarżenia, wniosek o za rzą d zen ie  r o z 
p r a w y  (§  222 u. k. s.).

2. A r t .  41 ust. o monopolu ty to n io w ym  z  1 
czerw ca  1922 Dz. U. R. P. poz. 409, jako  p o s ta 
nowienie karne, uchylony zo s ta ł  p r z e z  art. 239 L. 5 
u sta w y  karnej  sk a rb o w e j , u za leżn ia jące j  karalność  
p r z e s tę p s tw a  skarbow ego  o d  w in y  spraw cy .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  31 m a j a  1928 K .  2 1 4 /2 8

U zasadnienie:
1) Mimo b raku  odnośnego za rzu tu  w skardze 

rew izyjnej podnieść i w ytknąć jednakow oż należy, 
że w spraw ie n in iejszej, w k tó ie j oskarżony wobec 
orzeczenia karnego U rzędu  Akcyzowego w Lesznie 
sko rzysta ł z w ynikających d lań  z a rt. 188 u. k. s.

upraw nień i wniósł o przekazanie spraw y do po 
stępow ania sądowego, b rak  wogóle ze strony  U rzę
du P rokurato rsk iego  wniosku, jak i w  takim  w y p ad 
ku p rzew idu je art. 222 w spom nianej ustaw y, w 
szczególności wniosku, k tó ryby  odpow iadał w ym a
ganiom, w skazanym  w ustęp ie 2 tegoż p rzep isu  i że 
sąd w yrokujący  mimo to p rzy stąp ił do rozpoznania 
spraw y.

2) Sąd w yrokujący  zastosow ał art. 5 1. a u s ta 
wy o m onopolu tytoniow ym  z 1 czerw ca 1922, oraz 
art. 57 u. k. s. jedynie na tej podstaw ie, że o sk ar
żony J . był w łaścicielem  ogrodu, k tórym  się sam  
wogóle nie zajm ow ał, a w k tórym  robotnik jego, 
św iadek K., z w iedzą żony oskarżonego pielęgno
w ał rośliny  tytoniowe. Sąd w yrokujący  w yszedł 
p rzy tem  z założenia, że zastosow anie m a art. 41 
ust. o mon. tyt., zapoznał jednakow oż, że przepis 
ten, p rzew idu jący  odpow iedzialność k arn ą  w łaśc i
ciela nieruchom ości, w zględnie dzierżaw cy, jako 
postanow ienie karne, uchylony został p rzez a rt. 239
1. 5 u. k. s., tu  zaś k aralność-p rzestępstw a skarbo 
wego uzależnia od w in y  spraw cy, k tó rą  o każdym  
poszczególnym  w ypadku ustalić  należy. W ynika to 
z a rt. 5 u. k. s., k tó ry  dom aga się conaj mniej winy 
nie um yślnej —  niedbalstw a.

Do zagadnienia, czy i jak ą  winę w danym  w y
p adku  ponosi oskarżony J ., sąd  pierw szej instancji 
nie za ją ł żadnego stanowiska, zaczem  zarzu ty  sk a r
gi rew izyjnej uznać należy  za uspraw iedliw ione.
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102.
1. § 242 k. k. s to i na s tanowisku teor j i  z a w ła d 

nięcia.
2. C z y  zabór  w  rozumieniu tego §  ju ż  nastąpił,  

c z y  te ż  dopiero  je s t  p r zy g o to w y w a n y ,  ro zs tr zy g a  
są d  w y r o k u ją c y  w e d le  okoliczności konkretnych,  
to w a rzy szą cych  czynowi.

3. W ed łu g  § 243\1 l. 2 k. k. ,,w le z ien ie“ je s t  
dzia łan iem  k ra d z ie ż  w y p rze d za ją c e m .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 s i e r p n i a  1926  K .  2 5 4 /2 6

U zasadnienie: *
 2) U zasadnioną natom iast jest skarga rew i

zy jna oskarżonego G. Skoro bowiem w edług u s ta 
leń zaskarżonego w yroku oskarżony kociołek, k tó 
ry  chciał sobie bezpraw nie przyw łaszczyć, usunął 
już p rzed  k ry tyczną nocą, w czasie swej pracy, 
z tego m iejsca w m agazynie poszkodow anej firmy, 
w którem  kociołek ten  się znajdow ał i u k ry ł go na 
strychu  wspom nianego m agazynu, natenczas w y ła 
niało się pytanie, czy już w tem  działan iu  osk ar
żonego nie mieści się może dokonany zabór cudzej 
rzeczy ruchom ej, zatem  dokonana już k radzież z 
§ 242 k. k. Sąd w yrokujący  dał na to py tan ie odpo
wiedź tw ierdzącą. Jego  zdaniem , już z usunięciem  
kociołka ze zwykłego m iejsca i z ukryciem  go na 
strychu  m agazynu kradzież m iała być dokonana,



zw łaszcza, że ukrycie na strychu  kociołka pozbaw i
ło posiadania jego (dzierżenia) dotychczasowego 
posiadacza (firmę K .). Sąd w yrokujący  nie rozw a
żył jednakże, że zabór w m yśl § 242 k. k. oraz w 
m yśl obow iązującej w tym  w zględzie zasady  „za
w ładnięcia" (A pprehensionstheorie) polega n ie ty ł
ko na pozbaw ieniu dotychczasow ego posiadacza 
posiadania przedm iotu, lecz jednocześnie i p rz ed e 
w szystkiem  na zupełnem  opanow aniu, objęciu w p o 
siadanie, przedm iotu  p rzez spraw cę kradzieży, p o d 
daj ącem  przedm iot w zupełności jego w ładzy. P o 
jęty  w tym  sensie zabór przedm io tu  m oże nastąp ić 
przez sam o ukrycie go i to naw et mimo przez pozo
staw ienie go w ubikacjach dotychczasowego posia
dacza. J e s t  to kw est ja  faktycznych okoliczności. 
Z badać jednakże trzeba przytem , czy ukrycie 
w śród owych okoliczności isto tn ie urzeczyw istn iało  
już opanow anie przedm io tu  p rzez  spraw cę i dało 
mu m ożność w ładan ia  nim bez przezw yciężenia 
nadzw yczajnych trudności. W  danym  w ypadku sąd 
w yrokujący  nie za ją ł do tego zagadnienia żadnego 
stanow iska.

P rzy jm u jąc  zaś w odniesieniu do oskarżonego
G. dokonany źabór kociołka już z chw ilą ukrycia 
go na strychu  m agazynu, a mimo to kw alifikując 
kradzież jako  ciężką, zapoznał sąd w yrokujący 
znaczenie okoliczności przew idzianych w § 243/1 
L- 2 k. k., w  szczególności zaś, że „w lezienie" służyć 
musi do popełnienia k radzieży  i m usi ak t k rad z ie 
ży czasowo poprzedzić.

W reszcie podnieść należy, że o ileby, po pono- 
wnem rozpatrzen iu  faktycznych okoliczności p rz y 
jąć trzeba, że sam o tylko ukrycie kociołka na s try 
chu nie w ystarczało  jeszcze do zrealizow ania, do
konania jego zaboru i że G. dopiero w ową k ry 
tyczną noc chciał ostatecznie zaboru tego doko
nać, p rze łażąc  p rzez  p ark an  i wchodząc na dach 
m agazynu, natenczas w dalszym  toku  rozum ow ania 
rozw ażyćby należało , czy działan ia  G. tej nocy nie 
u tknęły  w stad jum  usiłow ania (§ 43 k. k.) ciężkiej 
kradzieży  z § 243/1 L. 2 k. k., jeżeli w rezu ltacie  
zabór kociołka m u się wówczas nie udał.
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103.
L ekcew ażenie ,  nie poszanow anie  i pogarda, oka 

zane dogm atom  kościoła  katolickiego, są pośred-  
niem zn iew ażen iem  tegoż kościoła  w  rozumieniu  
§ 166 k. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  (S .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 g r u d n i a  1928  V .  K  6 0 4 /2 8 .

•••2. § 166 k. k. zaw iera tro jak ie  stany  faktycz-
^ e: 1) bluźnierstw o, 2) zniew ażenie kościoła chrze- 
Scijańskiego i związków re lig ijnych oraz 3) w ybryk 
w kościele lub m iejscu przeznaczonem  dla zebrań
religijnych.

3. W  niniejszym  w ypadku wchodzić może w 
£rę tylko stan  faktyczny ad 2).

W ystępek  ten polega na publicznem  zniew aże
niu jakiegokolw iek kościoła chrześcijańskiego lub 
zw iązków  religijnych, bądź też na publicznem  znie
w ażeniu ich u rządzeń  lob obrzędów.

4. Zniew ażenie może nastąp ić w jakiejkolw iek 
bądź postaci: ustnie, piśm iennie, w druku, w ryc i
nie, sym bolicznie i t. d., przyczem  nie idzie o uży
cie specja lnej jaskraw ej lub grubijańskiej formy, 
lecz w yłącznie o w yraz lekcew ażącego nieposzano- 
wania i w zgardy. Znieważenie w pow yższym  sensie 
musi być dokonane publicznie. Zniew ażenie może 
być bezpośrednie lub pośrednie.

W  tej ostatniej postaci zachodzi ono m iędzy in
nemi wówczas, gdy bezpośrednie zniew ażenie po
szczególnego dogm atu, k tó ry  sam  przez się, jako 
p rzejaw  w ierzenia kościelnego, nie stoi pod ochroną 
§ 166 k. k,, stanow i pośrednie zniew ażenie samego 
kościoła chrześcijańskiego lub jego u rządzeń  i o- 
brzędów.

5. Boskie pochodzenie C hrystusa i N iepoka
lane Poczęcie są dogm atam i kościoła katolickiego, 
a p rzeto  nie należą do u rządzeń  i obrządków  tego 
kościoła. W skutek  tego nie m ogą one być p rz ed 
m iotem  bezpośredniego zniew ażenia. Lecz ponie
waż dogm aty te  są podstaw ow em i w ierzeniam i tego 
kościoła, fundam entem  jego nauki, lekcew ażące 
nieposzanow anie ich i w zgarda stanow ią bezw arun
kowo pośrednie zniew ażenie samego kościoła k a to 
lickiego. P ozatem  w dogm atach tych m ieszczą się 
ku lt M atki Boskiej i cześć boska C hrystusa, k tóre 
stanow ią nie co innego, jak  u rządzenia kościoła 
katolickiego.

6. A rtyku ł, będący przedm iotem  oskarżenia, 
ze w zględu na swą treść  prym ityw ną, zd rad za jącą  
brak  k u ltu ry  i niski poziom  um ysłow y autora , w y
klucza m ożność zaliczenia go do dysertacji, m a ją 
cych na celu badanie naukow e o pochodzeniu C hry 
stusa.

Przeciw nie, z tonu i ducha tego a rty k u łu  w yni
ka w yraźnie, iż m iał on na celu w yłącznie p ro p a 
gandę an ty re lig ijną  p rzez podaw anie w pogardę 
naczelnych dogm atów kościoła katolickiego.

Lekcew ażenie i pogarda, okazana w tym  a rty k u 
le najw iększym  świętościom  kościoła katolickiego, 
stanow i pośredn ią zniew agę samego kościoła oraz 
jego urządzeń, a to czci boskiej d la C hrystusa i k u l
tu  M arji.

Poniew aż zniew ażenie pow yższe dokonane było 
publicznie, w prasie, co wynika z sam ej treści a r ty 
kułu, a r ty k u ł ten mieści w sobie wszelkie znamiona 
i przedm iotow e i podm iotow e w ystępku z § 166 k. k.
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104.
P rzew id z ia n a  w  art. 36 ust. I p. a. rozp . P rez .  

R zp . o p raw ie  p rasow em  z  10 m aja  1927 (D z .  U. 
R. P. Nr. 45, poz. 398) solidarna odpow iedzia ln ość  
w y d a w c y  czasopism a za  g rzy w n y ,  naw iązk i i t. d., 
należne o d  redak tora  odpow iedzia lnego  z  ty tu łu
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p r z e s tę p s tw a  prasow ego, nie następu je  ipso jurę  
z  chwilą  w ydan ia  w yroku , skazu jącego  redak tora  
odpow iedzia lnego , lecz  musi być, w  stosunku do w y 
da w cy ,  orzeczone p r z e z  w yrok .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  (S .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 g r u d n i a  19 2 8  V .  K .  6 9 4 /2 8 .

Zważywszy:
że w m yśl a rt. 36 ust. I p. a rozp. P rez . Rzp. 

o p raw ie prasow em  z 10 m aja  1927 (Dz. U. R. P. 
Nr. 45, poz. 398), za grzywny, naw iązki, odszkodo
wania, o p ła ty  i koszty postępow ania karnego, n a 
leżne od red ak to ra  odpow iedzialnego z ty tu łu  
p rzestępstw a prasow ego, odpow iada solidarn ie m ię
dzy innymi i w ydaw ca;

że jednakże pow yższa so lidarna odpow iedzial
ność m ajątkow a w ydaw cy nie następu je  ipso jure  
z chw ilą w ydania wyroku, skazującego red ak to ra  
odpow iedzialnego, lecz musi być, w  stosunku do 
wydawcy, orzeczona p rzez  wyrok, bądź p rzez ten 
sam, którym  skazano red ak to ra  odpowiedzialnego, 
bądź p rzez w yrok odrębny, sam oistny, a to na m o
cy art. 87 ust. IV p raw a prasow ego;

że za słusznością powyższego poglądu p rzem a
wia zarów no ogólna zasada praw na, iż sankcje z 
przepisów  karnych  nie zap ad a ją  p rzez sam  fakt 
popełnienia przestępstw a, lecz dopiero na zasadzie 
w yroku sądowego, jak  i treść  poszczególnych p rz e 
pisów  p raw a prasow ego, a m iędzy innemi a rt.a rt. 36 
(w szczególności ust. III) 80, 83, 87 (w szczegól
ności ust. IV) i 90;

że do sp raw y niniejszej skarżący  S. M. nie był 
zupełn ie pociągany, ani też w yrok nie uznał go 
za osobę odpow iedzialną m ajątkow o za skazanego 
red ak to ra  odpow iedzialnego —-A . S.;

że wobec nieistnienia przeciw ko skarżącem u się 
w yroku, orzekającego jego odpow iedzialność m a
jątkow ą, nie odpow iada on solidarn ie za koszta są 
dowe postępow ania karnego p-ko A. S. (innych 
skutków  m ajątkow ych w yrok pow yższy za sobą nie 
p o c iąg a );

że tem  sam em  w m yśl § 338 u. p. k. nie może on 
wnosić rew izji an wyrok, k tó ry  go nie dotyczy i k tó 
ry  nie narusza  jego praw , albowiem  p rzesłan k ą  
środków  odw oław czych jest naruszenie p raw  sk a r
żącego się;

że dopiero  zapadnięcie wyroku, w ydanego na 
zasadzie art. 87 ust. IV p raw a prasow ego, up raw nia
łoby go do wniesienia na w yrok ten rew izji, lecz 
jak  dotychczas w yrok tak i nie zapad ł;

że wobec powyższego rew izję skarżącego uznać 
należy  za n iedopuszczalną;

z zasad  pow yższych i na m ocy §§ 389, 505 u.p.k. 
sąd  najw yższy  skargę rew izy jną S. M. na w yrok 
II izby karnej sądu  okręgowego w Lesznie z dnia 
11 październ ika 1928 r., jako niedouszczalną, na 
jego koszt odrzuca.

105.
C z y n y  p rze s tęp n e  popełnione p r z e z  ob yw a te l i  

polskich i cu dzoziem ców  zagranicą, są d y  R zp . P. 
oceniają w ed łu g  postanowień tego kodeksu  karnego  
dzieln icowego, k tó ry  d a n y  czyn  tra k tu je  n a jłagod
niej.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k . ’i )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 17 g r u d n i a  1928  K. 6 4 5 /2 8 .

U zasadnienie:
Sąd w yrokujący  nie zad a ł sobie tru d u  ustalenia, 

gdzie przestępstw o popełnione; z całej treści w y
roku nie m ożna naw et dorozum ieć się, czy p rz e 
stępstw o popełniono w Polsce, czy zagranicą, ew en
tualn ie  w jakiej dzielnicy kraj u. Ju ż  z tego powodu 
zaskarżony w yrok nie może być u trzym any  w m o
cy praw nej, albowiem  nie m a żadnych podstaw  do 
skontrolow ania, czy słusznie zastosow ano praw o 
karne m aterja lne , obow iązujące na obszarze Ziem 
Zachodnich.

W edług ak tu  oskarżenia z dnia 3 sierpnia 1928 r. 
czyn m iał być popełniony w Stasiow ej, na obszarze 
R zeszy niem ieckiej. G dyby zastosow ać należało  
praw o karne, obow iązujące na obszarze Ziem Z a
chodnich R. P. trzebaby  w m yśl § 4 ust. 2 L. 3, 
w zględnie ust. 3 kod. karn. ustalić, że oskarżeni są 
obyw atelam i polskimi, oraz że czyn jest zakazany  
pod groźbą k ary  w m iejscu popełnienia czynu. J e 
żeliby naw et tę  ostatn ią  okoliczność należało  uznać 
za pow szechnie znaną i nie w ym agającą w yraźne
go stw ierdzenia, to jednak w kw estji obyw atelstw a 
polskiego oskarżonych należało  w ypow iedzieć się 
zupełnie w yraźnie. W niosek w ładzy  zagranicznej 
by łby  konieczny jedynie wówczas, gdy oskarżeni po 
popełnieniu  p rzestępstw a nabyli obyw atelstw o p o l
skie. W  kw estji obyw atelstw a polskiego oskarżo
nych zaskarżony w yrok w zupełności nie w ypow ia
da się, w yrok rzeczony nie może być ted y  u trzy m a
ny w mocy praw nej także z punk tu  w idzenia ew en
tualnej obrazy  § 4 k. k.

G dyby było ustalone, że oskarżeni są obyw a
telam i polskimi, a tem  sam em  gdyby o ich w ydaniu 
w ładzy  zagranicznej nie należało  mówić, lecz sto 
sować do nich praw o w Polsce obowiązujące, w yło
niłoby się pytanie, jakie praw o m ate rja ln e  dzieln i
cowe powinno być w danym  w ypadku zastosow ane. 
P y tan ie  to m a niew ątpliw ie znaczenie ogólniejsze, 
s treszcza się bowiem w tem, jakiem u praw u k a r 
nem u dzielnicow em u po d leg ają  czyny p rzestępne 
obyw atela polskiego, popełnione poza granicam i 
Polski, co więcej, czy i jakiem u praw u dzielnico
wem u p od legają  czyny p rzestępne popełnione za 
granicą p rzez osoby, k tó re  nie p o siad a ją  obyw a
telstw a polskiego. W  tej m ierze w ustaw odaw stw ie 
polskiem  nie zna jdu jem y  żadnych pozytyw nych 
przepisów , k tó reby  m ogły być dla sędziego drogo
w skazem ; nie w ydano bowiem w dziedzinie praw a 
karnego m iędzynarodow ego, w zględnie m iędzydziel- 
nicowego przepisów , analogicznych do postanowień, 
zaw artych  w ustaw ach z 2 sierpnia 1926 r. o praw ie
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właściw em  dla stosunków  pryw atnych  w ew nętrz
nych (Dz. U. poz. 580/26), w zględnie o praw ie w ła 
ściwem dla stosunków  pryw atnych  m iędzynarodo
wych (Dz. U. poz. 581/26). Tylko w dziedzinie p ra 
wa karnego wojskowego spotykam y przepis art. 9 
rozporządzenia P rezy d en ta  R. P. z 22 m arca 1928 
w spraw ie kodeksu karnego wojskowego (Dz. U. 
poz. 328/28), z m ocy którego zbrodnie i w ystępki 
pospolite, popełnione zagran icą p rzez wojskowych, 
należących do w ojska tam że wysłanego, lub za jm u
jących za granicą stanow iska służbowe, m ają  być 
oceniane w edług kodeksu karnego z r. 1903. O ana- 
logicznem zastosow aniu w spom nianego przepisu  w 
dziedzinie sądow nictw a karnego d la osób cyw ilnych 
nie może być mowy, analog ja  bowiem w tej dziedzi
nie p raw a karnego m aterja lnego  jest wogóle n iedo
puszczalna.

Mimo braku pozytywnego przepisu, rozstrzyga
jącego kolizje w dziedzinie t. z w, praw a karnego 
międzynarodowego ze względu na trzy różne u sta
wodawstwa karne dzielnicowe, droga w yjścia zna- 
leść się m usi; szukać jej trzeba w zasadach ogól
nych praw a karnego powszechnego i ustalonych 
przez naukę zasadach wykładni. Brak  wszelkich 
podstaw  prawnych do zastosowania praw a stolicy. 
Brak również podstaw  prawnych do zastosowania 
praw a dzielnicowego stałego m iejsca zam ieszkania 
w kraju, system  bowiem praw odaw stwa obowiązu
jącego nie daje  żadnej podstaw y do skonstruowania 
jakiegoś obywatelstwa dzielnicowego, któreby mo
gło być m iarodajne dla odpowiedzi na pytanie, ja 
kiemu prawu karnemu dzielnicowemu podlega oby
watel polski zagranicą; zresztą wprost niezgodne 
z poczuciem prawnem byłoby różne traktowanie 
obywateli polskich, z różnych dzielnic pochodzą
cych, którzy zagranicą wspólnie popełnili czyn, u le
gający  z punktu widzenia poszczególnych kodek
sów dzielnicowych różnemu traktowaniu, tem bar
dziej, że różnice między poszczególnemi kodeksa
mi dzielnicowemi są  nieraz zbyt rażące, zw łaszcza 
gdy bezkarności czynu w jednej dzielnicy odpowia
da nieraz surowa kara innego kodeksu dzielnico
wego.

Nie pozostaje zatem  nic innego, jak  czyn obywa
tela polskiego lub obcego, popełniony zagranicą, 
ocenić jednolicie według tego kodeksu karnego 
dzielnicowego, który dany czyn traktu je w sposób 
najw zględniejszy, bez względu na to, z jakiej dziel
nicy ów obywatel polski pochodzi, w jakiej dzielnicy 
mieszka i t. p. ,,Lex m itior", jako ogólna zasada 
praw a karnego, jest więc jedynem wyjściem  z trud
nego położenia prawnego, stworzonego brakiem je 
dnolitego praw a karnego międzynarodowego. P rzy
jęcie jej zaleca się nie tylko ze względu na ogólne 
zasady  wykładni praw a karnego, lecz także d late
go, że przy zastosowaniu tej zasady  uzyska się je 
dnolite traktowanie czynów przestępnych, popełnio
nych zagranicą przez obywateli polskich, bez w zglę
du na ich takie, czy inne, związane z poszczególną 
dzielnicą. Z asada ta zresztą da się również z tych
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samych względów zastosow ać do ewentualnej od
powiedzialności według praw a polskiego, cudzo
ziemców, popełniających przestępstw a zagranicą, 
jak  niemniej i do tych obywateli polskich, co do 
których nie da się ustalić ich związek z jakąkolwiek 
dzielnicą (zw łaszcza tych, którzy nigdy w kraju  
nie m ieszkali).

Rzeczą więc sądu wyrokującego będzie ustalić 
przedewszystkiem , czy oskarżeni są  obywatelami 
polskimi, w przeciwnym bowiem razie wyłaniałaby 
się przedewszystkiem  kwest ja  wydania przestępcy 
w ładzy zagranicznej (porów. § 9 niem. k. k., art. 
13 ros. k. k. z r. 1903, § 39 austr. k. k.). Je że li zaś 
są  obywatelami polskimi, a zatem  wydanie ich w ła
dzy zagranicznej odpada, należy ich czyn pod 
względem praw a karnego m aterjalnego osądzić we
dług najłagodniejszego przepisu dzielnicowego. 
W tym względzie, już bez jakichkolwiek ustaleń 
faktycznych, przy jąć  wypadnie; że wobec przepisu 
art. 15 przepisów  przechodnich do k. k. z r. 1903 
z dnia 7 sierpnia 1917 (Dz. Urzęd. Dep. Spraw iedl. 
T. R. S. poz. 6) najsurow sze będzie prawo b. za
boru rosyjskiego, skoro według niego za rozbój, 
względnie wymuszenie, przewidziane w art. 589 
i 590 k. k., wymierzyć można w każdym  wypadku 
nawet karę śmierci. Przepis § 141 austr. k. k. o roz
bój niczem zabójstw ie w grę nie wejdzie, wobec te
go, że jest surowszy w porównaniu do § 251 niem. 
k. k. Natom iast łagodniejszy będzie § 195 austr. k. k. 
(ze względu na § 338 p. k. w związku z nowelą 
z 16 lipca 1920, poz. 453 Dz. U., oraz nowelą z 17 
grudnia 1920, poz. 8/21 Dz. U.). Je że li przepis 
§ 195 austr. k. k. należy zastosow ać jedynie do te
go, kto przyłożył rekę do uszkodzenia lub stanu 
meczenia (tak. jak  to orzeczono w wyroku wied. 
najw. tryb. z 30 kwietnia 1880 L. 1420 Zb. Nr. 254 
w przeciwieństwie do poprzedniego orzeczenia z 24 
listopada 1876 L. 9850 Zb. Nr. 134), a w danym 
wypadku nie dałoby się ustalić, który ze sprawców 
za takiego ma być uważany, to w ostateczności 
wchodziłby w grę § 194 austr. k. k., łagodniejszy 
od § 251 niem k. k.

106.
W łaśc iw ą  w ładzą ,  do rozpoznaw ania  skarg, 

o za p ła tę  ren ty , p r zy zn a n e j  p r z e z  b y ł y  za w o d o w y  
za k ła d  ubezpieczeń  w  W iedniu, —  w s tr z y m a n e j  na 
m ocv  art. 20 łitera  c )  u s ta w y  z  28 lipca 1921 N r 70 
Dz. U. R. P. 466. łub art. 3 u s ta w y  z  11 grudnia 1923 
Nr. 6 Dz. U. R. P. 46 ex  1924 —  są s ą d y  p o w sze c h 
ne 1).

O r z e c z e n i e  T r y b u n a ł u  K o m p e t e n c y j n e g o  
z 2.3 l i s t o p a d a  1928  L .  R e j .  13/28 .

’) T a k i e  s a m e  o r z e c z e n i a  w y d a ł  T r y b u n a ł  K o m p e t e n c y j n y  
w  s p r a w a c h  L .  R e j .  3, 4, 4,  6,  7, 8,  9,  10, 11, 12, i 14 
e x  1928 .—  W  p o d o b n y c h  p o p r z e d n i c h  s p o r a c h  ( R  . 0 7 7 /2 7 .  
R 7 2 /2 8 .  R  1 5 1 /2 8  i R  1 5 2 /2 8 )  z a j ą ł  S ą d  N a j w y ż s z y  o d m i e n n e  
s t a n o w i s k o .  ( Z o b .  O .  S.  P .  T o m  V II .  N r .  180).



J . S. konduktor na ko lejach  austrjack ich , uległ 
17 m arca 1905 nieszczęśliw em u wypadkowi.

Zawodowy zak ład  ubezpieczeń od w ypadków  
w W iedniu p rzy zn ał J . S. ren tę  pierw otnie w w y
sokości 90°/0 od zarobku, a następnie w m iarę, jak 
niezdolność jego do p racy  zm niejszała się, obniżała 
się i wysokość renty , aż wreszcie w roku 1919 do
szła  do 45°/0 t. j. do 60.09 K. miesięcznie.

R entę pow yższą w ypłacał J . S. początkowo 
wspom niany zakład , a następnie D yrekcja  Kolej i 
Państw ow ych w Krakowie.

P rócz ren ty  J . S. m iał p rzyznaną prow izję za 
11 la t przynależności do funduszu prow izyjnego 
i em ery turę  tę  pobiera ł niezależnie od renty.

Z dniem  1 październ ika 1921, t. j. z chw ilą w e j
ścia w życie ustaw y em erytalnej z 28 lipca 1921 
poz. 4,66 Dz. Ust. J . S. przerachow ano em ery turę 
w m yśl tej ustaw y, a jednocześnie w strzym ano 
w ypłatę  ren ty  stosownie do postanow ienia a rt. 20 
te jże  ustawy.

Dnia 24 listopada 1925 J . S. wniósł prośbę do 
D yrekcji Kolej i Państw ow ych w K rakow ie o p rz e 
liczenie ren ty  i pouczenie go co do p raw a w yboru 
m iędzy ren tą  a em ery turą.

Na skutek  tej p rośby D yrekcja Kolej i P aństw o
wych poddała  J . S. badaniu  lekarskiem u, a n as tęp 
nie zm ieniła wysokość ren ty  z 45 na 36°/0 t. j. do 
40 zł. 37 gr. m iesięcznie. O zm niejszeniu tem  ren ty  
powiadom iono J . S. 9 czerw ca 1926. Jednocześn ie 
powiadom iono go o wysokości przerachow anej 
ostatnio na zasadzie ustaw y em erytalnej z r. 1923 
em ery tu ry  i p rzesłano  mu form ularz d ek larac ji dla 
dokonania wyboru. J . S. jednak  z praw a tego nie 
sko rzysta ł i pob iera ł nadal em eryturę.

D opiero 9 lutego 1928 r. J .  S. w niósł do sądu 
okręgowego cywilnego w K rakow ie (Cg. Ia  109/28) 
skargę przeciw ko Polskim  K olejom  Państw ow ym  
o zap ła tę  zaległej ren ty  za czas od 1 październ ika 
1921 do 1 lutego 1928 w kwocie 6849 zł. 88 gr. oraz 
o p łacenie m u na przyszłość od 1 lutego 1928 ren ty  
w kwocie 90 zł. 13 gr. miesięcznie.

Polskie K oleje Państw ow e, d zia ła jące  przez 
O ddział P ro k u ra to rji G eneralnej w Krakowie, za 
rzuciły  niedopuszczalność drogi sądow ej do rozpo
znaw ania tej spraw y, a niezależnie od tego M inister
stwo K om unikacji pism em  z 9 m arca 1928 zapow ie
działo sądowi okręgowem u, a następnie 20 m arca 
1928 w ytoczyło spór kom petencyjny, wnosząc 
o orzeczenie, iż rozstrzygnięcie spraw y powyższej 
należy do w łaściw ości w ładzy  adm inistracyjnej.

P rzy stęp u jąc  do rozpoznania powyższego sporu 
kom petencyjnego, T rybunał K om petencyjny zazna
cza przedew szystkiem , że nie jest w łaściw y do o rze
kania w niniejszej spraw ie sąd rozjem czy dla Z a
k ład u  ubezpieczeń robotników  od w ypadków  we 
Lwowie, o którym  jest mowa we wniosku M inister
stw a K om unikacji. W praw dzie pracow nicy kolej i 
au str jackich, do których  n a leża ł J . S., w m yśl ustaw  
austrjack ich  z 28 grudnia 1887 (austr. Dz. P. P. 
Nr. 1/1888), z 20 lipca 1894 (austr. Dz. P .P . Nr. 168)
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i z 21 sierpnia 1917 (austr. Dz. P. P. Nr. 363) po
dlegali obowiązkowem u ubezpieczeniu w Zaw odo
wym Z akładzie ubezpieczeń pracow ników  a u s trja c 
kich koleji żelaznych w W iedniu i jednocześnie do 
w yłącznego orzekania w w ynikających z ty tu łu  te 
go ubezpieczenia spraw ach pow ołany był sąd ro z 
jem czy w W iedniu, to jednak  na zasadzie ustaw y 
z 8 listopada 1921, poz. 5/1922 Dz. Ust. R. P. p raw a 
i obowiązki, powyższego Z ak ładu  U bezpieczeń jak 
również właściw ości dawnego sądu rozjem czego w 
W iedniu p rzeszły  na Z arząd  Polskich K oleji P a ń 
stwowych i na sąd rozjem czy we Lwowie, jak  to w y
nika z ty tu łu  i treści te jże  ustaw y, jedynie wstosun- 
ku do pracow ników  polskich kolei państw ow ych w b. 
zaborze austrjack im , to znaczy z liczby b. au s tr ja c 
kich pracow ników  kolejow ych do tych tylko, k tórzy  
przeszli na służbę na polskie koleje państw ow e, a że 
J . S. nigdy pracow nikiem  polskich kolei państw o
wych nie był, p rzeto  o roszczeniu jego nie może 
orzekać sąd rozjem czy we Lwowie.

Lecz w danym  w ypadku nie może być mowy 
o w łaściw ości sądu  rozjem czego we Lwowie i ze 
względu na sam ą istotę spraw y, tak  bowiem sąd  ro z
jem czy w W iedniu, jak  i następnie sąd  rozjem czy 
we Lwowie pow ołany by ł do orzekania 'eayn .c 
w razie  sporu co do zasadności roszczeń do renty, 
jak  również co do jej wysokości. Tym czasem  w n i
niejszej spraw ie sporu  tego nie m a i Z arząd  K oleji 
Państw ow ych bynajm niej nie kw estjonuje ani p raw  
J . S. do renty, ani też jej wysokości, a jedynie wo- 
bez postanow ień art. 20 ustaw y em erytalnej z 28 
lipca 1921, poz. 446 Dz. Ust. R. P., i a rt. 3 takiej że 
ustaw y z 11 grudnia 1923, poz. 46/1924 Dz.Ust. R.P. 
w strzym ał w ypłatę  ren ty  wobec pobierania przez 
J . S. em erytury , co spowodowało w ystąpienie jego 
z żądaniem  przysądzenia w strzym anej renty, a o rze
kanie w tego ro d za ju  spraw ach leży poza sferą 
w łaściw ości sądu  rozjem czego we Lwowie.

P ozosta je  do rozstrzygnięcia pytanie, czy nie są 
w łaściw em i do orzekania w niniejszej spraw ie w ła
dze adm in istracy jne i najw yższy  try b u n ał adm ini
s tracy jny , a to z uwagi, że w strzym anie w yp łaty  
ren ty  za rządziła  D yrekcja K oleji Państw ow ych na 
podstaw ie ustaw  em erytalnych.

Na to  py tan ie należy  odpow iedzieć przecząco, 
isto tą  bowiem wszczętej p rzez J .  S. spraw y o ren 
tę nie jest bynajm niej nielegalność zarządzen ia Dy
rekcji Polskich K oleji Państw ow ych, lecz żądanie 
zasądzenia od tychże K oleji pew nej sumy, jako 
renty, zaległej za czas od 1 październ ika 1921, 
czyli roszczenie o charak terze  odszkodowawczym, 
zw iązane .z działalnością państw a nie jako w ładzy, 
orzekanie zaś w tego ro d za ju  spraw ach  nie należy 
do w ładz adm inistracyjnych.

Skoro więc z jednej strony  w ładze adm in istra
cyjne nie są pow ołane do orzekania w niniejszej 
spraw ie, a z drugiej s trony  orzekanie w tej sp ra 
wie p rzez sąd rozjem czy w e Lwowie w ychodziłoby 
po za granice właściw ości tegoż sądu  rozjem czego, 
ustanowionego na zasadzie ustaw y z 8 listopada
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1921 w łaśnie jako w yjątek  z ogólnej zasady  są 
downictw a powszechnego, —  przeto  T rybunał K om 
petencyjny  uznał, że w łaściw em i do rozpoznania 
pow ództw a J . S. są sądy powszechne, a wobec te 
go postanow ił p rzekazać spraw ę sądowi okręgow e
mu w Krakow ie do dalszego postępow ania.

TK 106 — A 107

107.
C złonkow ie  K o m is j i  S zacu n kow ej do spraw  

poda tku  dochodow ego w ybran i p r z e z  r a d y  m ie j 
skie lub se jm ik i  w zg lędn ie  ra d y  pow ia to w e  na p o d 
s taw ie  art. 33 u s ta w y  z  dn. 16 lipca 1920 r. o p a ń 
s tw o w y m  poda tk u  d och odow ym  w  brzm ieniu usta- 
lonem rozp o rzą d zen iem  M in is ters tw a  Skarbu z  14 
l ipca 1923 (D z .  U. Nr. 77, poz. 607) nie mogą być  
p r z e z  te ins ty tuc je  sa m orządow e  odw oływ ani.

W y r o k  N .  T .  A .  z  11 k w i e t n i a  1928 .  L .  R e j .  1 7 1 5 /2 6 .

N ajw yższy try b u n ał adm in istracy jny  oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody.
U chw ałą z dnia 27 m aja  1925 r. R ada M iejska 

m. Łowicza odw ołała jako swoich przedstaw icieli 
w ybranych przez nią w dn. 29 grudnia 1923 r. na 
podstaw ie art. 33 ustaw y z dnia 16 lipca 1920 r. 
o państw ow ym  podatku  dochodowym  w brzmieniu, 
ustalonem  rozporządzeniem  M inisterstw a S karbu 
z dnia 14 lipca 1923 r. (Dz. U. Nr. 77, poz. 607), 
członków kom isji szacunkow ej, w ybierając jedno
cześnie na m iejsce odw ołanych nowych. Jak o  m o
tyw, uzasadn iający  powzięcie powyższej uchwały, 
p odała  R ada M iejska m. Łowicza konieczność reo r
ganizacji całego sk ładu  Kom isji Szacunkowej do 
spraw  podatku  dochodowego, wobec stw ierdzenia 
p rzez R adę M iejską na podstaw ie w yniku badań 
specja ln ie do tego pow ołanej p rzez nią uchw ałą 
z dnia 20 m aja  1925 r. komisji, że decyzje Komisji 
Szacunkowej w spraw ach  podatku  dochodowego 
na rok 1924 były  w w ielu w ypadkach niesłuszne. 
Na skutek zażaleń  w niesionych p rzez  zw iązek drob
nych kupców  chrześcian oraz zw iązek kupców  ży
dów. W ydzia ł pow iatow y w Łowiczu decyzją  z dnia 
24 sierpnia 1925 r. uniew ażnił wym ienioną wyżej 
uchw ałę R ady  M iejskiej, jako sprzeczna z p rzep i
sem art. 33 cytow anej wyżej ustaw y. Przeciw ko tej 
decyzji W ydzia łu  Powiatowego, k tó ra  w edług w y
jaśnień tegoż W ydziału , p rzez  stronę skarżącą nie
zaprzeczonych, zosta ła  doręczona M agistratow i m. 
Łowicza na  piśm ie w dniu 28 lipca 1925 r., M a
g istrat w niósł do W ojew ody W arszaw skiego w dniu 
31 październ ika 1925 r. rekurs wnosząc o uchylenie 
zaskarżonej decyzji. W  uzasadnieniu  swego rekursu  
M agistra t m. Łowicza rozw ija szczegółowo m otywy 
przytoczone w uchw ale z dn. 27 m aja  1925 r., tw ier
dząc, że ustaw a o państw ow ym  podatku  dochodo
wym „w cale nie p rzew idu je  niem ożności odw oła
nia p rzez R adę M iejską swych przedstaw icieli" , i że 
w żadnym  razie  nie mogło być zam iarem  ustaw o

dawcy, k tó ry  nie przew idział okoliczności, jakie 
m iały  m iejsce w Łowiczu, aby K om isja Szacunko
wa po stw ierdzeniu  jej niezdolności pełn iła  nadal 
swe obowiązki i nie m ogła być odwołaną.

W ojew oda, podziela jąc zapatryw ania  W ydzia
łu  Powiatowego, że przepis a rt. 33 cytow anej w y
żej ustaw y o państw ow ym  podatku  dochodowym 
nie upraw nia R ady M iejskiej do odw ołania w ybra
nych p rzez nią członków Kom isji Szacunkow ej, d e 
cyzją  z dnia 15 lutego 1926 r. pozostaw ił rekurs 
M agistratu  m. Łowicza bez uzw głędnienia.

D ecyzję tę zaskarży ł M agistrat m. Łowicza do 
najw yższego trybunału  adm inistracyjnego wnosząc 
o uchylenie zaskarżonej decyzji z zasad w yłuszczo- 
nych w przytoczonej wyżej uchw ale R ady M iejskiei 
z dn. 27 m aja  1925 i pow tórzonych w odwołaniu.

W  odpow iedzi na skargę w ładza pozw ana wno
siła o oddalenie te jże  jako nieuzasadnionej z po 
wodów podanych w zaskarżonej decyzji.

N ajw yższy try b u n ał adm in istracy jny  rozw ażył 
w granicach skargi co następu je :

Z askarżone orzeczenie zatw ierdza decyzję w y
działu  powiatowego, k tó rą  tenże na zasadzie art. 68 
dekre tu  z dnia 4 lutego 1919 o sam orządzie m iej
skim (Dz. U. Nr. 13, poz. 140) uznał za niew ażną 
uchw ałę R ady M iejskiej m. Łowicza z dn. 27 m aja 
1925 r. jako sprzeczną z przepisem  art. 33 ustaw y 
o państw ow ym  podatku  dochodowym. W  tym  s ta 
nie rzeczy najw yższy trybunał adm inistracy jny  wo
bec za rzu tu  skargi z a ją ł się zbadaniem  kw estji, czy 
zarzucana przez I instancję  sprzeczność z ustaw ą 
zachodzi.

J a k  wynika z treści art. 33, 38 i 39 ustaw y z dn, 
16 lipca 1920 r. o państw ow ym  podatku  docho- 
dowym w brzm ieniu, ustalonem  rozporządzeniem  
M inistra Skarbu z dnia 14 lipca 1923 r. (Dz. U. 
Nr, 77, poz. 607) tudzież §§ 58 —  68 przepisów  
w ykonawczych do te jże  ustaw y z dnia 14 m aja  1921 
(Dz. U. Nr. 48, poz. 298), członkowie Kom isji S za
cunkowych, pochodzący z wyborów  rad  m iejskich 
łub sejm ików  w zględnie rad  pow iatow ych pod 
w zględem  swoich p raw  i obowiązków są całkow icie 
zrów nani z członkam i tychże Komisji, m ianow any
mi p rzez w łaściw ą w ładzę skarbow ą. W szyscy więc 
członkow ie Kom isji Szacunkowej niezależnie od te 
go czy p ia s tu ją  swą godność z wyborów czy z nom i
nacji są członkam i jednej i tej sam ej w ładzy  kole
g ialnej. Z pow yższych przepisów  w ypływ a dalej, 
że ustaw a w yklucza m ożność bezpośredniej ingeren
cji ciał sam orządow ych do działalności sam ej K o
m isji Szacunkowej lub poszczególnych jej człon
ków, k tó rzy  w m yśl a rt. 43 wymienionej ustaw y są 
zupełnie n iezależni od instytucji, k tó ra  ich w ybra
ła  i p rzy  w ykonyw aniu swoich funkcji obowiązani 
są postępow ać bezstronnie w edług najlepszej w ie
dzy i sumienia. Pow ołane zatem  w m yśl a rt. 33 cy
towanej wyżej ustaw y do w ybierania członków K o
m isji Szacunkowej do spraw  podatku  dochodowego 
rad y  m iejskie względnie sejm iki lub rad y  pow ia
towe, w stosunku do kreow anych p rzez nich człon
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ków kom isji są ty lko t. zw. organam i tworzącym i, 
k tórych  funkcja w yczerpu je się w zupełności aktem  
wyborczym  i k tó re  po dopełnieniu tego aktu, żadne
go w pływ u na dalszą  działalność w ybranych przez 
nich członków  Kom isji Szacunkow ej, ani tem bar- 
dziej na działalność i sk ład  K om isji mieć nie m o
gą. W  szczególności więc nie m ogą ra d y  m iejskie 
w zględnie sejm iki lub rad y  pow iatow e żądać re 
konstrukcji Kom isji Szacunkowej p rzez odw ołanie 
w ybranych przez siebie członków, tem  bardziej, że 
p rzep isy  ustaw y o podatku  dochodow ym  w cale nie 
p rzew idu ją  możności odw oływ ania p rzez rad y  m iej
skie i sejm iki w zględnie rad y  pow iatow e w ybranych 
p rzez nich członków  Kom isji Szacunkowej p rzed  
upływ em  kadencji tychże, albowiem  art. 33 i 39 
cytow anej ustaw y stanow ią w yraźnie, że członko
wie Kom isji Szacunkowej są powoływrani na okres 
trzech letn i p rzed  upływ em  którego m andat człon
ka Kom isji gaśnie ty lko  w dwóch w ypadkach:
a) gdy jego posiadacz traci praw o obieralności, 
i b) gdy p rzes ta je  być p łatn ik iem  podatku  docho
dowego. W  tym  stanie rzeczy, uchw ała R ady  M iej
skiej m. Łowicza z dnia 27 m aja  1925 r., w  p rzed 
miocie odw ołania z m iejscowej K om isji Szacunko
wej członków, w ybranych na podstaw ie art. 33 u s ta 
wy o państw ow ym  podatku  dochodowym  została  
słusznie uznaną p rzez w ładze nadzorcze za n iew aż
ną w m yśl art. 68 dek re tu  z dn. 4 lutego 1919 r 
o sam orządzie m iejskim  (Dz. U. Nr. 13, poz 140) 
albowiem  uchw ała ta  zosta ła  pow zięta z n arusze
niem przepisów  cytow anej wyżej ustaw y o państw o
wym p cd a tk u  dochodowym.

Z tych w zględów  najw yższy try b u n ał adm ini
s tracy jn y  skargę M agistra tu  m. Łowicza jako nieu
zasadnioną oddalił.

108.
P obór daniny la so w e j  w  p rzyp a d k a ch , g d y  z a 

chodzą ku tem u ustaw ą  przew id z ia n e  w arunki r z e 
czow e, je s t  o b o w iązkow y .  P obór  zaś poda tk u  m a 
ją tk o w eg o  o d  d rzew o s ta n ó w  leśnych uza leżn iony  
j e s t  o d  przes łank i,  że  nie są one obciążone daniną  
lasową. O bciążenie  tych  sam ych  p rze s tr ze n i  l e ś 
nych daniną lasow ą i p o da tk iem  m a ją tk o w y m  jes t  
niedopuszcza lne .

D la  w ła d z y  o d w o ła w c ze j  p r z y  w y m ia rze  p o d a t 
ku m ają tkow ego , o ile chodzi o uniknięcie p o d w ó j 
nego obicążenia tego sam ego przedm io tu ,  m ia ro d a j
ny  je s t  s tan fa k ty c zn y  i p ra w n y , u jaw niony w  p r z e 
w o d z ie  o d w o ła w c zy m  p r z e d  w yd a n iem  decyz j i .

U s ta w a  o daninie la so w e j  nie p r ze w id u je  te r 
minu p rek lu zy jn eg o  d la  w ym iaru  daniny lasow ej.  
zaś  p r ze p is  §  26 ro zp o rzą d zen ia  w ykon aw czego  
z  dnia 25 w rześn ia  1923 poz. 833 m oże  m ieć ty lko  
znaczen ie  p rzep isu  p o rzą d k o w eg o  i nie m oże  s łu 
ż y ć  za  po d s ta w ą  do k w e s t  jonow ania  należności d a 
niny la so w e j  li ty lk o  z  pow o d u  opóźnionego j e j  w y 
miaru.

W y r o k  N. T .  A .  z 17 g r u d n i a  1928  L .  R e j .  4 9 3 3 /2 6 .

N ajw yższy trybunał adm in istracy jny  uchyla z a 
skarżone orzeczenie z powodu wadliwego postępo
wania.

H. Gr., w łaściciel m ają tk u  ziemskiego, w yka
zał w zeznaniu, złożonem  dnia 14 lutego 1924 r. do 
w ym iaru podatku  m ajątkow ego m. i. także  w artość 
drzew ostanu posiadłości gruntow ej W . na kwotę 
1.215,913.560 mkp., o k reśla jąc  ten  przedm iot m a
jątkow y jako drzew a „inne liściaste" na obszarze
3.853.82 ha. w w ieku od 60 do 80 lat.

W łaściw a K om isja Szacunkow a u sta liła  w artość 
drzew ostanu na mk. 34.524.406.800, a to p rzy  obsza
rze 3.856 ha i cenie jednostkow ej za 1 ha w kwocie 
8.953.425 mk. W artość  całej posiadłości gruntowej 
W. u sta liła  K om isja na mk, 39.228.872.232, p rz y 
znając 20°/o zniżkę z pow odu oddalen ia od stacji 
kolejow ej w wysokości mk. 7.845.774.446, czyli w 
ostatecznej sum ie 31.383.097.786 mk.

Przeciw  w ym iarow i podatku  m ajątkow ego, u ja 
wnionego w nakazie p łatn iczym  Nr. 999, doręczo
nym dnia 17-go w rześnia 1925 r. — p ła tn ik  wniósł 
dnia 16 październ ika 1925 r. odwołanie, w którem  
dom aga się w yłączenia z podstaw  w ym iaru p o d a t
ku m ajątkow ego w artość drzew ostanu w m ają tk u  
W., poniew aż drzew ostan ten S tarostw o w L. n ak a 
zem z dnia 25 czerw ca 1925 r. L. 14283 obłożyło d a 
niną lasową.

W  dodatkow em  piśmie, podanem  w Izbie S k ar
bowej we Lwowie dnia 18 październ ika 1926 r. 
dom agał się rek u ren t z uwagi na okoliczność, że 
m ają tek  W . stanow i w yłącznie obszar leśny i u rząd  
w ojew ódzki we Lwowie w m aju  1926 r. dokonał 
zbadania lasów  przez znawców, zażądan ia  tego ope
ra tu  szacunkow ego od U rzędu  W ojew ódzkiego i do
datkow ego zbadania w artości m ają tk u  na m iejscu

K om isja Szacunkowa, op in ju jąc odw ołanie 
(w dniu 20 kw ietnia 1926 r . ), wniosła o sp rostow a
nie w ym iaru p rzez w yłączenie z podstaw  w ym iaru 
(47.784.066.000 mk. =  2.389.203 zł.) w artość d rze
w ostanu w kwocie 27.619.525.440 mk. obłożonego 
daniną lasow ą w skutek orzeczenia S tarostw a w L. 
z dnia 25 czerw ca 1925 r. i o zniżce podatku  m a ją t
kowego z kw oty 167.244 zło te  na kw otę 60.493 zł) 
(plus zw yżka kontyngentow a).

Kom isja O dw oław cza d la  sp raw  p o datku  m a
jątkowego na okrąg W ojew ództw a S tanisław ow 
skiego decyzją  z dnia 21 październ ika  1926 r. nie 
uw zględniła odwołania, z uzasadnieniem , że w y
m iar podatku  od w artości drzew ostanów  w W . u za 
sadniony jest w postanow ieniach ustaw y z dnia 11 
sierpnia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 746) oraz 
rozporządzeniem  II M inisterstw a S karbu  z dnia 
15-go lis topada 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 123, poz. 
996), w szczególności, że nie zachodzą w arunki 
zw olnienia tych drzew ostanów  od podatku  określo
ne w art. 3 cz. I ust. 5 wspom nianej ustaw y, po 
nieważ drzew ostany  te  w dniu 1 lipca 1923 r. nie 
by ły  obłożone daniną lasową. P row adzenie dalszych



dochodzeń w powyższej spraw ie uznała K om isja 
O dw oław cza za zbędne i stw ierdza, że w artość 
drzew ostanów  obliczono zgodnie z postanow ieniam i 
§§ 4 i 9 rozporządzenia II M inisterstw a S karbu 
z dnia 15 listopada 1923 roku Dz. U. R. P. Nr. 123. 
poz. 996.

Zaw iadom ienie o pow yższej decyzji o trzym ał re- 
ku ren t dnia 3 listopada 1926 roku.

D ecyzja pow yższa jest przedm iotem  skargi H. 
Gr., wniesionej do najw yższego trybunału  adm ini
stracyjnego  dnia 23 listopada 192,6 roku.

Pow odem  zaskarżenia  decyzji odwoław czej jest 
nieuw zględnienie wniosku odw ołania o w yłączenie 
drzew ostanu z podstaw  opodatkow ania.

Ponad to  skarga zarzuca w adliw ość postępow a
nia, poniew aż w ładza pozw ana nie p row adziła  „d a l
szych dochodzeń'* potrzebnych  do rozpatrzen ia  od 
wołania.

W ład za  pozw ana w odpow iedzi na skargę w no
si o oddalenie skargi, w ychodząc z założenia, że 
skoro w m yśl § 26 rozporządzenia M inisterstw a 
Robót Publicznych z dn. 25 w rześnia 1923 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 105, poz. 823, w ydanego w wykonaniu 
ustaw y o poborze daniny lasowej na cele odbudow y 
k ra ju , z dnia 6 lipca 1923 r. Dz. U. R. P. Nr. 87, 
poz. 676 (ogłoszonej dnia 31 sierpnia 1923 r . ) , 
ostateczny term in  do w ym iaru daniny lasowej 
up ływ ał z końcem  1924 roku, i do tego czasu sk a r
żącem u daniny lasowej od drzew ostanu m ają tku  
W. zgodnie z jego negatyw nem  zeznaniem  (z daty  
24 grudnia 1923 r.) nie wym ierzono, to w ładza w y
m iarow a podatku  m ajątkow ego m iała w szelką p od
staw ę p raw ną do uznania drzew ostanu tego za część 
sk ładow ą m ajątku , podlegającem u podatkow i m a
jątkow em u zgodnie z zeznaniem  de praes. 14 lu te 
go 1924 r. D alej w ładza pozw ana uznaje za pozba
wioną znaczenia dla oceny przedm iotow ego obo
w iązku podatkow ego w m yśl ustaw y z dnia 11 s ie r
pnia 1923 r. Dz. U. Nr. 94, poz. 746 tę  okoliczność, 
że p ła tn ik  na podstaw ie pism a z dnia 18 m aja  1925, 
k tórem  sprostow ał p ierw otne negatyw ne zeznanie 
do w ym iaru daniny lasow ej, uzyskał następnie w y
m iar daniny lasow ej, albowiem, zdaniem  w ładzy  p o 
zw anej, w ym iar ten nie n astąp ił „z ustaw ow ych 
powodów, lecz był ty lko w yłącznie w ypływ em  w o
li '1 p łatn ika, w m yśl zasady  ,,volenti non fit iniu- 
ria", i w 1925 r. by ł już niedopuszczalny.

N ajw yższy try b u n a ł adm in istracy jny  rozw ażał, 
co następu je :

Trafn ie skarga zaznacza, że decyzja w ładzy  po 
zwanej opiera się na stanie faktycznym  z dnia 1 
lipca 1923 r. także w odniesieniu do okoliczności, 
czy sporny drzew ostan  był obłożony daniną laso 
wą lub też nie i niem niej trafn ie  w skazuje na fakt, 
że skoro ustaw ę o poborze daniny lasow ej z dnia 
6 lipca 1923 r., ogłoszono w Dz. U. dopiero dnia 31 
sierpnia 1923 r., i z tym  dniem  dopiero w eszła ona 
w życie, to w dniu 1 lipca 1923 r. od drzew ostanu 
m ają tku  W ., już z tego pow odu nie m ogła być w y
m ierzona danina lasow a (art. 6 te jże  ustaw y).
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W praw dzie art. 5 ustaw y o podatku  m ajątkow ym  
z dnia 11 s ierpnia 1923 r. Dz. U. Nr. 94, poz. 746 
głosi, że przedm iotem  podatku  m ajątkow ego jest 
w szelki m ają tek  p ła tn ika  w edług stanu  w dniu 1 
lipca 1923 r., jednak  przepis ten nie m oże stać na 
przeszkodzie stosow aniu zw olnienia od podatku, 
przew idzianego w art. 3 części I p. 5 ustaw y, z tego 
jedynie powodu, że w dniu 1 lipca 1923 r. w łaściw a 
w ładza adm in istracy jna od danej p rzestrzen i leśnej 
daniny lasowej jeszcze nie w ym ierzyła. U pow ażnia
jąc bowiem „rząd  do pobrania jednorazow ej dan i
ny lasow ej", już ustaw a z dnia 6 lipca 1923 r. uw ol
n iła w ustępie 2 a rt. 1 przedm ioty  m ajątkow e, ob
ciążone daniną lasow ą od m ającego być uchw alo
nym ogólnego podatku  m ajątkow ego. Ja k ie  zaś 
przedm ioty  są obciążone daniną lasow ą z m ocy 
ustaw y, na to py tan ie  d a ją  odpow iedź postanow ie
nia art. 3 i 4 te jże  ustaw y. P rzepisow i art. 1 ustęp  
2 powyższej ustaw y odpow iada przepis a rt. 3 I p. 5 
późniejszej ustaw y o p o datku  m ajątkow ym  z dnia 
11 sierpnia  1923 r. Dz. U. Nr. 94, poz. 746, ogło
szonej dnia 26 w rześnia 1923 r„ w edle którego 
od podatku  m ajątkow ego zw olnieni są w łaściciele 
obszarów  leśnych na przestrzen iach , obłożonych d a 
niną lasow ą — odnośnie do w artości całego d rze 
w ostanu na tych przestrzeniach . W olą zatem  o b y 
dwóch ustaw  jest usunięcie podw ójnego obciążenia 
tych sam ych p rzestrzen i leśnych z jednej strony 
daniną lasową, z drugiej strony  podatkiem  m a ją t
kowym, przyczem  ustaw y te  d a ją  p ierw szeństw o 
daninie lasow ej. Pobór zatem  daniny lasowej w 
przypadkach , gdy zachodzą ku tem u ustaw ą p rz e 
w idziane w arunki rzeczowe, jest obowiązkowy. P o 
bór zaś podatku  m ajątkow ego od drzew ostanów  le
śnych uzależniony jes t od przesłanki, że nie są one 
obciążone daniną lasową.

Oczywiście, okoliczność ta, m ianowicie obciąże
nie przedm io tu  m ajątkow ego daniną lasow ą w y
m aga usta len ia  w tryb ie  praw idłow ego postępow a
nia w razie  po trzeby  w granicach art. 37 i 39 u s ta 
wy. W  przypadku, będącym  przedm iotem  n in ie j
szego wyroku, nie jest spornem , że do dnia 7 m arca 
1925 r„ w którym  K om isja Szacunkow a dokonała 
w ym iaru  podatku  m ajątkow ego d la skarżącego, 
w łaściw a w ładza adm in istracy jna  nie w ym ierzyła 
od drzew ostanu dóbr W. daniny lasowej. Jed n ak  
w dacie doręczenia nakazu  płatn iczego na podatek  
m ajątkow y (17 w rześnia 1925 r.) p ła tn ik  był już 
w  posiadaniu  w ym iaru  daniny lasowej z mocy p i
sm a S tarostw a w L. z dnia 25 czerw ca 1925 r„ a za 
tem  w przew odzie rekursow ym  stan  ten w edług w y
wodów odw ołania uległ zmianie. Zważywszy, że w 
m yśl poprzedniej w ykładni pobór daniny lasowej 
z woli ustaw y sku tku je  zw olnienie od podatku  m a
jątkow ego w m yśl a rt. 3 I p. 5, należało  z tym  dla 
oceny odw ołania istotnym  zarzu tem  p ła tn ika  o do
konanym  w m iędzyczasie w ym iarze daniny lasowej 
rozpraw ić się w m yśl a rt. 47 i 48 ustępy  2 i 3 u s ta 
wy, bez w zględu na to, jaki by ł stan  w ym iaru  d a 
niny lasow ej w dniu 1 lipca 1923, w zględnie w d a 
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cie w ym iaru  podatku  m ajątkow ego, ponieważ dla 
w ładzy  odw oław czej w tym  względzie, t. j. o ile 
chodziło o usunięcie podw ójnego obciążenia tego 
samego przedm iotu  — m iarodajny  by ł stan  fak
tyczny i p raw ny  (art. 48 ustęp  3), ujaw niony w 
przew odzie odwoław czym , zatem  p rzed  powzięciem  
zaskarżonej decyzji, a w ładza pozw ana ani nie 
tw ierdziła , ani nie tw ierdzi, że w tym  czasie na 
p ła tn iku  nie ciążył obowiązek uiszczenia daniny 
lasow ej, W praw dzie w ładza pozw ana w odpow ie
dzi na skargę usiłu je  uzasadnić legalność pom inię
cia wniosku odw ołania tw ierdzeniem , że z u p ły 
wem roku 1921 w ygasło praw o w ładzy  adm in istra 
cyjnej do żądania od skarżącego daniny lasow ej, 
że zatem  w ym iar daniny lasow ej, uskuteczniony 
dopiero w 1925, jest pozbaw iony podstaw y praw nej. 
Ten ato li argum ent jest chybiony, gdyż ustaw a o 
daninie lasowej nie p rzew idu je term inu p rek luzy j- 
nego d la w ym iaru  daniny lasow ej, zaś przepis § 26 
rozporządzenia w ykonawczego z 25 w rześnia 1923 
Dz. U. Nr. 105, poz. 823, że sta ro sta  w czasie od 
1 stycznia do 1 grudnia 1924 winien określić osta
tecznie ogólną wysokość daniny lasowej, p rz y p ad a 
jącą na każdego płatn ika, może m ieć tylko znacze
nie p rzep isu  porządkow ego, w żadnym  w ypadku 
nie m oże on służyć w ładzy podatkow ej za p o d sta 
wę do kw estjonow ania należności daniny lasowej 
li ty lko z pow odu opóźnionego w ym iaru w p rz y 
padku, gdy p ła tn ik  takiego za rzu tu  nie podniósł. 
U staw a bowiem o daninie lasowej grozi w art. 13 
karam i płatnikom , uchylającym  się od ustawowej 
powinności, a zatem  okoliczność, że p ła tn ik  p ie r- ' 
w otnie złożył zeznanie negatyw ne do w ym iaru d a 
niny lasow ej, sam a przez się nie Uzasadnia kon
kluzji, że późniejsze dodatkow e zabiegi p łatn ika 
o w ym iar te jże  daniny, są jedynie w ypływ em  chęci 
p rzysporzenia sobie korzyści w dziedzinie innego 
podatku. Z resztą  — ustaw a o podatku  m ajątkow ym  
przew idu je  w art. 73 sankcje karne w odniesieniu 
do tych, k tó rzy  w celu uchylenia się od ustaw ow ej po 
winności podatkow ej św iadom ie sk ład a ją  n iepraw 
dziwe zeznania lub w yjaśnienia, k tóre przyczynić 
się mogą do udarem nienia w ym iaru lub do uszczu
plen ia ustaw ow o należącego się podatku  m ają tk o 
wego — a to niezależnie od obowiązku uiszczenia 
podatku, czyli niezależnie od przew odu w ym iaro
wego. P raw a zatem  w ładzy do ścigania n ierze te l
nych płatn ików  nie unicestw ia bynajm niej dokona
nie w ym iaru  podatku  na podstaw ie stanu, w ynika
jącego z zeznania i w yjaśnień, chociażby d la w ła 
dzy pod w zględem  praw dziw ości podejrzanych.

Zarzut natom iast skargi co do wadliwości po
stępowania z powodu nieprzeprowadzenia przez 
władze dalszych dochodzeń N ajw yższy Trybunał 
Adm inistracyjny uznał za gołosłowny i nienadają- 
cy się do rozpoznania.

S karżący  w odw ołaniu nie zg łaszał wniosku o 
przeprow adzenie dochodzeń dodatkow ych, wnioski 
zaś zgłoszone dopiero w dodatkow em  piśm ie z 18 
październ ika 1926 m ogły być pom inięte z pow odu
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przekroczenia 30-dniowego term inu, ustanow ione
go w art. 45 ustaw y.

Z resztą  skarga om ieszkała określić bliżej ten 
za rzu t w adliw ości zgodnie z art. 12 p. 3 ustaw y 
o N ajw yższym  T rybunale A dm inistracyjnym  w 
brzm ieniu podanem  w obwieszczeniu P rezesa  R ady 
M inistrów  z 26 czerm ca 1926 Dz. U. Nr. 68, poz. 400.

A 108 — 109

109.
Spec ja lne  d o d a tk i , w yp łacan e  funkcjonarszom  

gm iny na zasadz ie  § 1 ro zporządzen ia  W o je w o d y  
Śląskiego z  10 grudnia 1924, Dz. U. Śl. Nr. 28, poz.  
104, w  w ysokośc i  10°l0, w zg lędn ie  20°jo k a żd o ra zo 
w ych  m iesięcznych  uposażeń, jako  ekw iw alen tu  za  
ulgi w  naturze, p rzy zn a n e  urzędnikom  p a ń s tw o w y m  
w  formie p o m o cy  le k a rsk ie j , zw ro tu  o p ła t  s z k o l 
nych i p r z e ja z d ó w  pa ń s tw o w em i środkam i komuni-  
kacy jnem i, pod leg a ją  p o d a tk o w i dochodow em u na 
zasadz ie  p r ze p isó w  o tym  podatku , poz. 607 23 
i 411\25 Dz. Ust.

W y r o k  N .  T .  A .  z  d n i a  21 w r z e ś n i a  1928  r o k u  L .  R e j .  4 2 7 4 /2 5

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Przedm iotem  sporu  jest kw estją, czy specja lne 

dodatki, w ypłacane funkcjonarj uszom  gminy na za 
sadzie § 1 rozporządzenia W ojew ody Śląskiego z 10 
grudnia 1924 Dz. Ust. Śl. Nr. 28, poz. 104, w w yso
kości 10°/,, w zględnie 20°/0 każdorazow ych m iesięcz
nych uposażeń, jako ekw iw alentu za ulgi w n a tu 
rze, p rzyznane urzędnikom  państw ow ym  w formie 
pom ocy lekarskiej, zw rotu  o p ła t szkolnych i p rz e 
jazdów  państw ow em i środkam i kom unikacyjnem i, 
pod legają  podatkow i dochodowemu, czy też są od 
niego zwolnione. M ianowicie skarżący  M agistrat nie 
po trąca ł podatku  dochodowego od tych dodatków, 
w ypłacanych urzędnikom  gminnym za czas od 1 
stycznia 1924 do 30 czerw ca 1926, wobec czego 
U rząd Skarbow y uskutecznił w ym iar z u rzędu  na 
podstaw ie art. 113 ustaw y o państw ow ym  podatku  
dochodowym  w brzm ieniu, ogłoszonem  pod poz. 411 
Dz. Ust. z 1925, a odw ołania przeciw  tem u orzecze
niu nie uw zględnił W ydzia ł Skarbow y decyzją  z 25 
w rześnia 1926.

W skardze na tę decyzję wnosi skarżący M agi
strat o jej uchylenie z powodu obrazy prawa. W ła
dza pozwana w odpowiedzi wnosi o jej oddalenie, 
jako nieuzasadnionej.

N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny rozwa
żył na skargę, co następuje:

W edle art. 3 punkt 6 powołanej wyżej ustawy 
opodatkowaniu p od legają  m. in. dochody z upo
sażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za na
jem ną pracę, a art. 20 w yjaśnia, że należą do nich 
wszelkiego rodzaju  wynagrodzenia w pieniądzach 
1u}d w naturze, jakie podatnik uzyskuje ze swego



stopnia służbowego lub z ty tu łu  najm u p racy  łącz
nie ze wszystkim i dodatkam i. Za podstaw ę p o d a t
ku p rzy jm u je  się, w m yśl a rt. 110 ustaw y, wysokość 
uposażeń w zględnie w ynagrodzeń bieżących, o trzy 
m ywanych zarów no w pieniądzach, jak  i w naturze, 
obliczoną w stosunku rocznym.

Postanow ienia pow yższe nie pozostaw iają żad 
nej w ątpliw ości co do tego, że dodatki, o k tóre 
w niniejszym  sporze chodzi, należą  do dochodów, 
w spom nianych w a rt. 3 punkt 6 oraz w art. 20 i 110 
powołanej ustaw y. A nalogicznie regulow ała tę ma- 
te rję  tak że  i poprzednia ustaw a o podatku  docho
dowym w brzm ieniu, ogłoszonem  pod poz. 607 Dz. 
Ust. z r. 1923, k tórej moc obow iązującą na Górnym  
Śląsku rozciągnęła, począw szy od 1 stycznia 1924, 
ustaw a z 10 stycznia 1924 poz. 110 Dz. Ust. w swym 
nrt. 1 ze zm ianami, podanem i w jej a rty k u łach  n a 
stępnych. W ynika stąd, że w czasie, o k tó ry  chodzi, 
to jest od 1 stycznia 1924 do 30 czerw ca 1926, do
datki ąuaestionis nie by ły  w m yśl obow iązujących 
w tym  czasie przepisów  o państw ow ym  podatku  do
chodowym wolne od tego podatku.

Skarga d la uzasadnienia swego w niosku pow o
łu je  się na to, że dodatki te  w inny być zwolnione od 
Podatku, gdyż p rzyznane urzędnikom  państw ow ym  
ulgi, k tórych  te  dodatk i są ekw iw alentem , nie po 
d legają opodatkow aniu, jakkolw iek w m yśl pow oła
nych wyżej przepisów  ustaw y stanow ią również do
chód, pod legający  podatkow i. G dy jednak  skarga 
nie może w skazać ani też nie w skazuje żadnego 
Postanowienia ustaw y, k tóreby  nakazyw ało  zw ol
nienie od podatku  tych  w szystkich dochodów z upo
sażeń urzędników  gminnych, k tó re są ekw iw alenta
mi św iadczeń w naturze, przyznanych  urzędnikom  
państwowym , a opodatkow aniu nie podlegających, 
nie m iał najw yższy try b u n ał adm in istracy jny  p o 
r o d u  do rozpatryw an ia  trafności tego argum entu, 
)ako nieistotnego dla oceny legalności zaskarżone
go orzeczenia.

Z tych pow odów  należało  oddalić skargę jako 
nieuzasadnioną w m yśl a rt. 26 ustaw y o najw yższym  
trybunale adm inistracy jnym  poz. 400 Dz. Ust. z ro 
ku 1926.
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110.
P o d a tek  o d  cukru pob ieram y  na zasadz ie  nie

m ieckie j u s ta w y  z  27.V.1896 r. R. G. B. L 117)  
ZJnienionej ust. z  6 s tyczn ia  1903 R. G. BI. str. 1)  
a w p ła co n y  p r z e z  hurtownika na z lecenie  produ-  
°enta nie nada je  się do w y łą czen ia  z  p o d s ta w  w y 
miaru poda tku  przem . p rzyp a d a ją ceg o  od  obrotu  
tegoż hurtownika (art.  5 p. 1 u s ta w y  z  14 m aja  
1923 Dz. U. poz.  412).

W y r o k  N .  T  A .  z  16 m a j a  1928.  L .  R e j .  1 5 01 /26 .

N ajw yższy trybunał adm in istracy jny  oddala 
skargę jako nieuzasadnioną,

Powody.
F irm a handlow a K. i Z. w T oruniu  prow adziła  

w r. 1924 hurtow ą sprzedaż artyku łów  spożywczo- 
kolonjalnych, ziem iopłodów  i opału, na podstw ie 
św iadectw a przem ysłow ego I ka tegorji handlow ej. 
N azw ana firm a zeznała do opodatkow ania na II 
półrocze 1924 r. obrót w kwocie 404.954 zł. 34 gr., 
przyczem  w zeznaniu tem  ofiarow ała dowód z ksiąg 
handlowych.

W ładza podatkow a I instancji zbadała  księgi 
handlow e p ła tn ik a  i uznała  je za praw idłow e, sk u t
kiem czego Kom isja Szacunkow a zgodnie z p o s ta 
nowieniam i art, 76 ustaw y o państw ow ym  podatku  
przem ysłow ym  usta liła  obrót zgodnie z zeznaniem  
na kwotę 404.594 zł. 34 gr.

W  odw ołaniu wniesionem  przeciw  ustalen iu  
obrotu  powyższego przedsięb iorstw a żąda nazw a
na firm a strącen ia z opodatkow anego obrotu  kw o
ty  109.298 zł., zapłaconej ty tu łem  podatku  spo
żywczego od cukru  za 312.280 kg. cukru, licząc 
po 35 zł., za każdych 100 kg. cukru.

K om isja O dw oław cza uznała żądanie odw ołania 
za niesłuszne, w ym iar zaś za zgodny z postanow ie
niami ustaw y o państw ow ym  podatku  p rzem ysło 
wym i pow yższy w ym iar zatw ierdziła.

Podatn ik  w skardze do najw yższego trybunału  
adm inistracyjnego, pod trzym uje  żądanie w yrażone 
w odw ołaniu od w ym iaru podatku  przem ysłow ego 
za II pó łrocze 1924 r. i żąda uchylenia zaskarżonej 
decyzji Kom isji O dw oław czej.

N ajw yższy trybunał adm in istracy jny  rozw ażał 
co następu je :

W edle ustaw y o podatku  od cukru  z dnia 27 m a
ja  1896 (niem. R. GBL. str. 117) w brzm ieniu nada- 
nem jej ustaw ą z dnia 6 stycznia 1903 (R. G. BI. 
str. 1) obow iązującej na obszarze ziem popruskich, 
k ra jow y cukier buraczany  podlega podatkow i spo 
żywczem u zw anem u podatkiem  od cukru. U staw a 
p rzew idu je w § 2 s ta łą  staw kę podatkow ą od 100 kg. 
wagi netto  a zatem  bez w zględu na w artość w zględ
nie cenę gotowego produktu ,

W edle  § 3 podatek  jest p ła tn y  z chw ilą p rz e j
ścia cukru  z pod kontro li skarbow ej do wolnego 
obrotu, zaś uiścić winien podatek  w łaściciel tej cu
krowni „Inhaber", z k tórej w ydano cukier do w ol
nego obrotu. O postępow aniu p rzy  odpraw ie p o d a t
kowej cukru  z w ytw órni do wolnego obrotu  stanw ią 
§§ 36 i 37 ustaw y. Z pow yższych więc postanow ień 
wynika, że zasadniczo jako okoliczność, uzasad n ia 
jącą obow iązek uiszczenia podatku  uw aża się w y
wiezieniu przetw orów  cukrow ych z w ytw órni lub 
wolnego składu, zaś obowiązek uiszczenia podatku  
obciąża producenta, k tó ry  cukier w ydał do w olne
go obrotu.

W  konkretnym  p rzypadku  firm a skarżąca, w e
dle w łasnego tw ierdzenia i w yjaśnienia, złożonego 
na rozpraw ie, nabyw ała cukier za pośrednictw em  
Banku Cukrow nictw a w Poznaniu, ,,na inkaso ban 
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kowe", w p łacając  p rzy  zam ów ieniu p rzy p ad a jącą  
akcyzę oddzielnie do W ielkopolskiej K asy skarbo
wej w Poznaniu. W ynika z tego, że producen t p rz e 
rzucając  swój obowiązek dotyczący uiszczenia 
p rzypadającego  podatku  od cukru  na nabyw cę h u r
townika, k o rzysta ł z odroczenia, przew idzianego 
w ustęp ie końcowym  § 3 ustaw y. Okoliczność ta  
ato li jest bez istotnego znaczenia d la  oceny spornej 
kw estji, albowiem  ceną nabycia p roduk tu  d la sk a r
żącej firm y bez w zględu na sposób uiszczenia n a 
leżnego od p roducen ta podatku  od cukru  stanowi 
suma, k tórej sk ładnikam i są zarów no należność za 
cukier (na inkaso bankowe) jakoteż oddzielnie 
w płacona kw ota podatku  od cukru. Sposób ro z ra 
chunku obrany p rzez firm ę skarżącą  św iadczy bo
wiem tylko, że ona u iszczała akcyzę pośrednio na 
zlecenie obow iązanegoproducenta, czyli w fabrycz
nej cenie kupna a zatem  w tryb ie p rzerzucen ia p o 
d a tk u  p rzypadającego  od w ytw órni na nabyw cę- 
hurtow nika. Tę należność podatkow ą należy  uznać 
za część sk ładow ą kosztów  nabycia tow aru, p rz y 
czem  najw yższy  try b u n ał adm in istracy jny  uw ażał 
za obojętną okoliczność, że Bank cukrow nictw a 
obliczał osobno akcyzę (podatek od cukru) a osobno 
należność (cenę netto) za cukier. G dy bowiem w edle 
a rt. 4 ustaw y o państwrowym podatku  p rzem ysło 
wym z 14 m aja  1923 Dz. U. p. 412 za podstaw ę 
obliczenia podatku  dla w szystkich przedsięb iorstw  
służy  obrót, osiągnięty p rzez  to przedsiębiorstw o 
w czasie m iarodajnym , a w edle punk tu  1 art. 5 po 
w ołanej ustaw y —  za obrót uw aża się sum ę p rz y 
chodu bru tto  za tow ary  sp rzedane za gotówkę, w y
m ienione lub w ydane na k redyt, p rzeto  jasnem  jest, 
że nie m oże zm ieniać isto ty  rzeczy okoliczność, iż 
skarżący  uw ażał siebie tylko za inkasenta podatku  
na rachunek detalisty . Ten bowiem proceder by
najm niej nie zm ienia zasady  o obowiązku p o datko 
wym, w ynikającej z ustaw y o podatku  od cukru  i nie 
m ożna z tego sposobu rozliczenia się skarżącej fir
m y z de ta lis tą  dedukow ać o uznaniu d eta lis ty  lub 
konsum enta za w łaściw ego p ła tn ika  podatku  od 
cukru, to  znaczy za podm iot obow iązany wobec 
S karbu P ań stw a do uiszczenia tego podatku. N ie
trafn ie  p rzeto  skarżący  określa  sw oją funkcję p rzy  
uiszczeniu tego podatku  jako ,,inkaso" czyli w y rę
czenie konsum enta w bezpośredniem  uiszczeniu po 
datku. Ju ż  samo bowiem pojęcie inkasa w skazuje na 
to, iż może ono dotyczyć ty lko podatków , do o p ła ty  
k tórych  z ustaw y nie jest obow iązany p rzed się
biorca lecz konsum ent, to znaczy, że obowiązek 
podatkow y ciąży na tym  ostatnim , czyniąc zeń wo
bec S karbu  p ła tn ik a  podatku, podczas gdy pobór 
podatku, to znaczy inkaso, jest zlecone p rzedsię
biorcy, do rąk  którego p ła tn ik  uiszcza podatek. 
W  odniesieniu do skarżącej firm y zatem  o „inkaso" 
w pow yższem  naczeniu wogóle nie może być mo
wy, poniew aż odbiorcy nie byli p ła tn ikam i tego p o 
datku  z ustaw y, a firm a w rzeczy sam ej w yręczała  
raczej p roducen ta  w uiszczeniu podatku  a nie kon
sum enta.
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Z pow yższych więc powodów najw yższy try b u 
nał adm in istracy jny  uznał skargę za n ieuzasad 
nioną.

A 110 — 111

111.
W artość  d ługów  w  walucie  zagranicznej p r z e d 

siębiorstw , ob ję tych  art. 8 ustęp  2 b )  u s ta w y  z  11 
sierpnia 1923, poz. 746 Dz. Ust. o poda tk u  m a 
ją tk o w y m , winna być  szacow ana  w e d le  przec ię tnego  
kursu w zg lędn ie  szacunku g ie łdow ego  za  czerw iec  
1923, b e z  w zg lęd u  na ro d za j  długu.

W y r o k  N .  T .  A .  Z 30 k w i e t n i a  1928 .  L .  R e j .  3 5 5 0 /2 6 .

N ajw yższy try b u n ał adm in istracy jny  oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody.
P rzy  w ym iarze podatku  m ajątkow ego od m a

ją tk u  skarżącego B anku w ładza w ym iarow a, u s ta 
la jąc  w artość m ajątku , obliczyła długi B anku w w a
lu tach  zagranicznych w edle przeciętnego kursu  tych 
w alu t z czerw ca 1923. W  odw ołaniu przeciw  tem u 
wym iarow i Bank żąd a ł obliczenia w artości części 
tych długów  w edle ku rsu  z 1 lipca 1923 w myśl 
art. 7 ustaw y z 11 sierpnia 1923, poz. 746 o p o d a t
ku m ajątkow ym , zarzucając, że ustęp  V § 14 ro z
porządzenia II M inistra S karbu  z 15 listopada 1923 
poz. 996 Dz. Ust., na k tó ry  o p arła  się w ładza w y
m iarow a, jest sprzeczny z ustaw ą. D ecyzją z 24 
czerw ca 1926 Kom isja O dw oław cza nie uw zględni
ła odw ołania, a decyzja ta  jest przedm iotem  sk a r
gi do najw yższego try b u n ału  adm inistracyjnego, w 
której skarżący  Bank, pow tarza jąc  za rzu t odw oła
nia, wnosi o uchylenie zaskarżonej decyzji jako 
niezgodnej ustaw ą. W ładza pozw ana w odpowiedzi 
na skargę wnosi o jej oddalen ie jako n ieuzasadnio
nej.

N ajw yższy trybunał adm in istracy jny  rozw ażył 
na skargę, co następu je :

J a k  wynika z a rt. 7 ustęp  2 ustaw y o podatku  
m ajątkow ym , w artość długów  i ciężarów , zm niej
szających  m ają tek  winna być określona w sposób, 
w skazany w ustępie 1 tego a r ty k u łu  d la ustalen ia  
w artości przedm iotów  m ajątkow ych, a m ianowicie 
w edle ich przeciętnej w artości obiegowej, jak ą  po 
siadały  w dniu 1 lipca 1923. Z woli ustaw odaw cy 
zatem  dla ustalen ia  w artości długów  i ciężarów  w in
ny być m iarodajne te  sam e zasady, jakie są s to 
sowane d la u stalen ia  w artości stanu  czynnego m a
jątku, przyczem  ustaw odaw ca, używ ając o k reśle 
nia „w ogólności" na w stępie tego artyku łu , p od
kreśla , że w yraża w nim zasadę ogólną, zastrzeg a
jąc sobie jej rozprow adzenie w dalszych a r ty k u 
łach ustaw y. To też w ustęp ie 2 a rt. 8 ustaw y p o 
dane są norm y, w edle k tórych  „w szczególności" 
obliczy się w artość przedm iotów  m ajątkow ych, m.
i. pod lit. b) także przecię tną  w artość m ajątku  
przedsięb iorstw  handlow ych i przem ysłow ych, p ro 
w adzących praw idłow e księgi handlowe. D la tych



ostatnich każe ustaw odaw ca obliczać w artość p a 
pierów  procentow ych oraz w alu t zagranicznych ja 
ko też należności w tych w alu tach  w edle p rzec ię t
nego kursu  w zględnie szacunku giełdowego za czer
wiec 1923 a w artość rem anentu  tow arów  w edług 
cen obiegowych na 1 lipca 1923.

S treszczone wyżej p rzepisy  ustaw y dowodzą 
m. i., że zaw arta  w art. 7 ustęp  1 ogólna zasada 
obliczenia w artości przedm iotów  m ajątkow ych w e
dle ich przeciętnej w artości obiegowej z dnia 1 lip 
ca 1923 nie jest bezw zględnie obow iązująca, a z a 
tem, że i w stosunku do określan ia  w artości długów
1 ciężarów  regu ła  ta  dopuszcza odchyleń, pod w a
runkiem  atoli, by d la określen ia stanu  biernego 
były stosow ane te  sam e normy, co d la stanu  czynne
go m ajątku . O ile więc ta  sam a ustaw a —  jak  
nP co do w artości w alu t zagranicznych, jako też 
należności w tych w alu tach  —  zaw iera d la  pew 
nych katego rji p łatn ików  ścisłe norm y, dotyczące 
szacowania stanu  czynnego m ajątku , to te sam e nor- 
niy obow iązują w m yśl a rt. 7 ustęp  2 również dla 
określenia obciążających ten m ają tek  długów i cię
żarów.

W  rozporządzeniu  II M inistra S karbu  z 15 listo 
pada 1923, poz. 996 Dz. Ust., w ydanem  na mocy 
art. 8 i 90 ustaw y o podatku  m ajątkow ym , za rzą 
dzono w § 14 al. V, że w artość w alu t zagranicz
nych oraz należności i długów  w tych w alu tach  
oblicza się w edług przeciętnego kursu  tychże w alut
2 m iesiąca czerw ca 1923. O tóż skarga zarzuca, że 
Przepis ten, o ile chodzi o długi w obcych w alu
tach, niezw iązane w niczem z aktyw nem i pozycjam i 
bilansu, jest sprzeczne z ustaw ą, k tó ra  w art. 7 
staw ia zasadę, że długi tak ie  w inny być szacowane 
wedle ich przeciętnej w artości obiegowej z 1 lipca 
1923, to jest, w edle kursu  giełdowego z tego dnia. 
N ajw yższy trybunał adm in istracy jny  nie mógł atoli 
uznać tego za rzu tu  za uzasadniony, skoro norm a, 
2astosow ana przez M inistra Skarbu, jest zgodna 
2 normą, zaw artą  w art. 8 ustęp 2 b) ustaw y odno- 
snie stanu czynnego, tem  sam em  więc zgodna z z a 
sadą aj-t 7 ustęp  2 ustaw y, a skarżący  B ank nie 
w skazał żadnych przepisów  praw nych, n ak azu ją 
cych odm ienne od ogólnych zasad  trak tow anie d łu 
gów walutowych, niezw iązanych z aktyw nem i por 
zycjam i bilansu osób praw nych. Przeciw nie stoso
wanie różnych norm  do szacow ania długów  w ob
cych w alutach byłoby oczywiście niezgodne z omó- 
wionemi wyżej zasadam i ustaw y.

N ależy ted y  uznać, że przepis punktu  V § 14 
rozporządzenia II M inistra Skarbu  nie w ykracza 
poza granice zakreślone ustaw ą, a jeśli skarga 
w skazuje na § 8 ustęp  4 rozporządzenia IV M inistra 
Skarbu z 1 stycznia 1924, poz. 32 Dz. Ust., nakazu- 
14cy szacow anie długów  w alutow ych w edle kursu  
giełdy w arszaw skiej z 1 lipca 1923, to należy  za 
h a c z y ć , że rozporządzenie to, jak  w ynika z jego 
napisu oraz treści, nie odnosi się w tej swojej czę
ści do płatn ików  podatku, wymienionych w art. 8
T - V III.—7.

A 111— 112

ustęp 2 b) ustawy, a dotyczy jedynie płatników, 
dla których ustawodaw ca poprzestał na wyrażeniu 
ogólnej zasady  szacowania w art. 7, o ile wchodzą 
w grę należności, a w konsekwencji i długi w w a
lutach zagranicznych.

Z tych powodów N ajw yższy Trybunał Adm ini
stracyjny oddalił skargę, jako nieuzasadnioną, na 
zasadzie art. 26 ustawy o Najwyższym. Trybunale 
Adm inistracyjnym , poz. 400 Dz. Ust. z 1926.
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112.

U m ieszczen ie  chorego funkcjonarjusza  p a ń s tw o 
wego w  nag łym  w y p a d k u  w  rzą d o w y m  lub sa m o rzą 
do w ym  szp ita lu  na zlecen ie  lekarza  p ryw a tn ego  
( w  rozumieniu §  3 ro zp o rzą d zen ia  R a d y  M inistrów  
z  4 sierpnia 1926, poz.  555) nie p ozbaw ia  tegoż  
funkcjonarjusza  p ra w a  do ulg, p rzew id z ia n ych  w  
§ 7 cy tow anego  rozporządzen ia , jedn ak  dla  zacho
wania wspom nianego p ra w a  winien on p r z y  p ie r w 
sze j  m ożności u zyskać  od  urzędow ego , w zg lędn ie  
umówionego, lekarza  po tw ierd zen ie  nagłości w y 
padku  i konieczności um ieszczen ia  w  szpita lu .

W y r o k  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o  
z  d n i a  13 m a r c a  1928  r. L .  R e j .  4 0 5 3 /2 7 .

N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Skarżąca Fr. G , nauczycielka szkoły powszech

nej w R., wniosła 12 m aja 1927 prośbę do Urzędu 
W ojewódzkiego w Kielcach o przyznanie jej zwro
tu kosztów leczenia w klinice Uniwersytetu Ja g ie l
lońskiego w Krakowie. U rząd W ojewódzki prośby 
petentki nie uwzględnił, ponieważ nie zastosow ała 
się ona do wymagań rozporządzenia R ady Mini
strów z 4 sierpnia 1926 Dz. Ust. poz. 555.

Z tych samych powodów Ministerstwo Spraw  
Wewnętrznych decyzją z 19 lipca 1927 nie uwzględ
niło odwołania G. od wzmiankowanego orzeczenia 
Urzędu W ojewódzkiego, a mianowicie z tego w zglę
du, że w myśl postanowień § 8 cyt, rozp., um ieszcze
nie chorego funkcjonarjusza państwowego w szp i
talu winno nastąpić na zlecenie lekarza urzędowe
go, względnie umówionego, G. zaś została um iesz
czona w klinice Uniwersytetu na skutek zlecenia 
docenta Dr. T., który, w rozumieniu powołanego 
rozporządzenia, nie może być uważany za lekarza 
urzędowego ani umówionego, bowiem takim jest 
jedynie lekarz powiatowy, względnie lekarz zakon
traktowany do niesienia pomocy lekarskiej funkcjo- 
narj uszom państwowym. Powoływanie się petentki 
na okoliczność, że zasłabnięcie jej wym agało bez
zwłocznego udania się do szpitala, wskutek czego 
winien być względem niej zastosowany punkt 5 
ustęp 2 powołanego rozporządzenia, nie odpowiada, 
zdaniem M inisterstwa, rzeczywistości, gdyż, jak



wynika z akt, skarżąca leczyła się u  docenta, k tó ry  
skierow ał ją  do kliniki, od 9 do 12 grudnia 1926, 
m iała  więc m ożność zwrócić się do właściwego le 
k arza  z p rośbą o skierow anie jej do szpitala.

W skardze do N ajw yższego Trybunału A dm i
nistracyjnego na pow yższą decyzję M inisterstwa G. 
twierdzi, że została skierowana do kliniki w oko
licznościach niecierpiących zwłoki i że nagłość wy
padku dostatecznie uspraw iedliwia niezastosowanie 
się do wymagań przepisu § 8 pow. rozporządzenia, 
zw łaszcza, że wymaganie to nie jest bezwzględne, 
a natom iast urzędowe stwierdzenie konieczności le
czenia i dokonanej operacji w państwowej instytu
cji leczniczej, jak ą  jest klinika uniwersytetu, służy 
dowodem zupełnie w ystarczającym , by uznać p ra
wa skarżącej do zwrotu kosztów leczenia.

N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny zważył 
i uznał:

R ozporządzenie R ady  M inistrów  z 4 sierpnia 
1926 poz. 555, przy j ąw szy zasadę, w yrażoną w § 3, 
że bezp ła tna  pomoc lekarska udziela się funkcjo- 
narjuszom  państw ow ym  tylko przez lekarzy  um ó
wionych lub urzędow ych, w § 5 zastrzega, że w n a 
głych w ypadkach funkcjonarjusz państw ow y może 
kosztem  skarbu  państw a udać się o pomoc doraźną, 
i ty lko jednorazow ą do lekarza  pryw atnego. Z a
strzeżenia takiego, odnośnie nagłych wypadków, 
k tó re  w ym agają natychm iastow ego um ieszczenia 
chorego w szpitalu , pow yższe rozporządzenie nie 
zaw iera, jednakże, jeżeli p rzy jąć  pod uwagę, że 
tego rodzaju  w ypadki, jako św iadczące o poważnem  
zasłabnięciu danej osoby, nie w m niejszym  stopniu, 
aniżeli w ypadki, przew idziane w art. 5, w yw ołują 
konieczność doraźnej pom ocy lekarskiej i uniem oż
liw iają  częstokroć udanie się do rządow ego lekarza, 
to oczywistem  się stanie, że nie mogło być zam ia
rem  praw odaw cy ograniczyć om awiane zastrzeże
nie, w yrażone w § 5, tylko do w ypadków  doraźnej 
jednorazow ej pom ocy lekarsk ie j, a wobec tego uz
nać należy, że funkcjonarjusz państwowy, um iesz
czony w skutek nagłej konieczności w szp italu  na 
zlecenie pryw atnego lekarza, zasadniczo nie trac i 
p raw a do ulg, przew idzianych w § 7, ale dla za 
chow ania tych p raw  winien, s tosu jąc się do w ym a
gania § 8, p rzy  pierw szej możności p ostarać  się 
o potw ierdzenie przez urzędow ego lekarza  nagło
ści i konieczności um ieszczenia go w szpitalu.

W  danym  w ypadku ak ta  nie w ykazują, by sk a r
żąca do wym agania tego zastosow ała się oraz by 
zachodziła nagła po trzeba um ieszczenia w szpitalu, 
z tego więc powodu nie zachow ała p raw a do ulgo
wego leczenia w klinice U niw ersytetu  Jag ie llo ń 
skiego, słusznie bowiem zaznacza w ładza, że acz
kolw iek skarżąca  została  um ieszczoną w klinice na 
zlecenie docenta tegoż U niw ersytetu, jednak  lekarz 
ów nie może być zaliczony do kategorji tych, o k tó 
rych mowa w art. 3 tegoż rozporządzenia.
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113.
W ynika jące  z  p rzep isó w  art. 36 i 37 u s ta w y

0 p a ń s tw o w e j  s łużb ie  cyw iln e j  praw o  do urlopu  
w yp o czyn k o w eg o  nie sto i na p rze s zk o d z ie  do z w o l 
nienia urzędnika ze  s łu żb y  p r z e d  w yk o rzys ta n iem  
p r z e z  niego tegoż urlopu.

W y r o k  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o  
z d n i a  25  m a j a  1928  r. L .  R e j .  3933 /2 7 .

N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny  oddalił 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Pow ody:
S karżąca A nna K., prow izoryczna urzędniczka 

w W ydziale Oświecenia Publicznego U rzędu W o
jewódzkiego Śląskiego, w czasie korzystan ia z u- 
dzielonego jej urlopu  wypoczynkowego, k tó ry  m iał 
trw ać od 9 m aja  do 5 czerw ca 1927, została  zw ol
niona ze służby z dniem 31 m aja  tegoż roku na m o
cy art. 62 ustaw y z 17 lutego 1922 poz. 164 Dz. U., 
przyczem  z dniem 1 czerw ca w strzym ano jej po 
bory.

Po  doręczeniu K. zw alniającego dek retu  W o je
w ody Śląskiego, wydanego w dniu 25 m aja  1927, 
zw róciła się ona do tegoż W ojew ody w dniu 3 
czerw ca tegoż roku z prośbą o w ycofanie dek retu  
celem  um ożliw ienia jej w ykorzystan ia urlopu  i o- 
trzym ania uposażenia za czerwiec. P rośbę swą K. 
uzasadn iała  a rt. 37 ustaw y o służbie państw ow ej 
z 17 lutego 1922, tw ierdząc, iż nie m ogła być zw ol
nioną p rzed  ukończeniem  urlopu.

O rzeczeniem  z 11 czerw ca 1927 L. 1855/10 W o
jew oda nie uw zględnił prośby  K., wobec czego o d 
w ołała  się ona do M inisterstw a W yznań R elig ij
nych i Oświecenia Publicznego, k tó re  decyzją  z 8 
sierpnia 1927 L. 4194 orzeczenie W ojew ody u trzy 
m ało w m ocy z m otywów w tem że orzeczeniu p rz y 
toczonych.

Na to orzeczenie M inisterstw a w niosła K. sk a r
gę do N ajw yższego T rybunału  A dm inistracyjnego, 
tw ierdząc, iż jest ono w adliw e form alnie, gdyż nie 
zaw iera motywów, odpiera jących  tw ierdzenie od
wołania, a pozatem , iż jest ono sprzeczne z p rz e 
pisem  art. 36 ustaw y o służbie państw ow ej z 17 lu 
tego 1922, w edle którego jakoby nabyte p rzez nią 
praw o do czterotygodniow ego urlopu  nie może być 
jej odjęte, zosta ła  zaś ona pozbaw iona tego praw a 
oraz należnych jej za czerw iec poborów  w skutek 
zw olnienia jej p rzed  ukończeniem  urlopu.

W ładza pozw ana w odpowiedzi wnosi o o d d a
lenie skargi, jako nieuzasadnionej, zaznaczając, że 
p rzysługu jące  w ładzy z mocy art. 62 ustaw y o s łu ż 
bie państw ow ej praw o zw alniania w każdym  czasie 
u rzędnika prow izorycznego, nie jest ograniczone 
przepisem  art. 37 te jże  ustaw y, sam o zaś praw o 
urzędnika do u rlopu  nie może być uznane za takie 
nabyte praw o, którego nie m ożnaby m u odebrać, 
jak  to w ynika choćby z przepisów  tegoż art. 37 u- 
staw y o służbie cywilnej.

N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny  rozw ażył
1 uznał:
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Przy rozważaniu poruszonej przez skarżącą 
kwestj i bezwzględnego szanowania nabytych przez 
funkcjonarjusza państwowego praw  do urlopu wy
poczynkowego, należy mieć na uwadze, że aczkol
wiek praw a te ustawowo są zastrzeżone, to jednak 
samo pojęcie o urlopie wypoczynkowym wiąże się 
nierozerwalnie z trwaniem stosunku służbowego 
między Państwem  a funkcjonarjuszem  państw o
wym, albowiem, jak  sam a nazwa wskazuje, urlop 
wypoczynkowy jest tylko czasow ą przerw ą pracy 
na służbie państwowej, po której ma nastąpić, po 
wypoczynku, ponowne podjęcie te jże pracy. Skoro 
więc, jak  w danym wypadku, praca funkcjonarju- 
sza państwowego, wskutek zwolnienia zupełnie u- 
stała, nie może być mowy o urlopie, czyli czasowej 
przerwie tej pracy. Pozatem  należy mieć na uwa
dze, że ustaw a bynajmniej nie traktuje, jak  chce 
tego skarżąca, praw a funkcjonarjusza państwowe
go do urlopów jako prawa, które bezwzględnie mu 
się należy, lecz korzystanie z tego praw a stawia 
w zależności od przypadkowych okoliczności, w 
szczególności art. 36 powołanej ustawy służbowej 
stanowi, że funkcjonarjusz ma prawo do urlopu wy
poczynkowego tylko o tyle, o ile nie zachodzą waż
ne przeszkody służbowe, a art. 37 te jże ustawy gło
si, że urlop wypoczynkowy dla ważnych względów 
służbowych można w każdej chwili odwołać i tylko 
wedle uznania w ładzy takie odwołanie może być 
w przyszłości wynagrodzone nowym urlopem. Przy 
pewnych jednak warunkach może pozostawać zu
pełnie nie wynagrodzone.

Stosu jąc  przytoczone przepisy do danego wy
padku, przychodzi się do wniosku, że jeżeli w zglę
dy służbowe nakazyw ały zwolnić skarżącą ze służ
by w czasie trwania urlopu, to w ładza nie była ni- 
czem krępowana w korzystaniu uprawnień, przy
sługujących jej z mocy art. 62 ustawy służbowej 
i mogła zwolnić skarżącą ze służby w chwili, kiedy 
uznała to za właściwe.

Z tych względów należało skargę oddalić, jako 
nieuzasadnioną.
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114.
Zaległą  należność Skarbu P ań s tw a  w  rozu m ie

niu ustępu 1 art. 8 u s ta w y  w a lo ry za c y jn e j  z  6 g ru d
nia 1923 Dz. Ust. poz. 1044 stanowi, o ile chodzi  
0 po d a tek  dochodow y, w y m ie r zo n y  za  1923, kw ota  
tego podatku , obliczona w  m y ś l  art. 22 i 23 u s taw y  
z 9 rnarca 1923 Dz. Ust. poz. 227 ( p r z y  za s to so w a 
niu w yk ła d n ik a  w zro s tu  cen hurtow ych).

W y r o k  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o  
z  d n i a  2 6  m a r c a  1028  r. L .  R e j .  i 5 0 4 /2 6 .

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny oddalił 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Pow ody:
Leopold F. w Cieszynie zalegał w dniu 31 g ru d 

nia 1923 z podatkiem  dochodowym  za 1923, który

według nakazu płatniczego, doręczonego 9 p aźd z ie r
nika 1923, w ynosił zasadniczo mk. 10.106.000. Po 
potrąceniu  w płaty, uskutecznionej 30 kw ietnia 1923 
w kwocie mk. 205.000, pozostała  do w yrów nania 
reszta  w kwocie mk. 9.901,000, k tó rą  wedle nakazu 
przerachow ano, p rzy  zastosow aniu w ykładnika 7, 
na mk. 69.307.000.

Z pism a F., wniesionego 23 października 1924 
do Urzędu Skarbowego w Cieszynie, wynika, że 
przy poborze tej należności U rząd przeliczył na 
fr. zł. (wg. relacji 1 fr. zł. =  150.000 mk.) kwotę 
podatku 69.307.000 mk., a zatem  podatek pomno
żony przez wykładnik 7 i tę to kwotę przy jął za 
podstawę obliczenia t. zw. kary za zwłokę.

W prośbach, względnie rekursach, wniesionych 
do wymienionego Urzędu Skarbowego, względnie 
W ydziału Skarbowego W ojewództwa Śląskiego, 
płatnik twierdzi, że podstaw ą przerachowania na 
franki złote i obliczenia kary za zwłokę oraz kosz
tów egzekucyjnych winna być jedynie zasadnicza 
stawka podatku dochodowego, wykazana w nakazie 
płatniczym, t. j. kwota 10.106.000 mk. po strąceniu 
wpłaty 205.000 mk. w resztu jącej kwocie mk. 
9.901.000.

W ydzia ł Skarbow y W ojew ództw a Śląskiego de
cyzją z 23 kw ietnia 1925 L. 20052/11 powyższego żą 
dania rek u rsu  strony  nie uwzględnił. Dalszego re 
kursu  przeciw  tej decyzji, wniesionego do M ini
sterstw a Skarbu, M inisterstw o nie uw zględniło re 
skryptem  z 31 sierpnia 1925 L. 3802. W  skardze na 
ten resk ryp t, wniesionej do N ajw yższego T rybu
nału  A dm inistracyjnego, Leopold F. — pow ołując 
się na art. 10 ustaw y z 6 grudnia 1923 Dz. Ust. poz. 
1044 —  zarzuca, że przedm iotow ą należność p o d a t
kową, stanow iącą zaległość za rok 1923, należało  
zw aloryzow ać w yłącznie na podstaw ie przeciętnej 
w artości franka złotego, p rzy  jednoczesnem  sk re 
śleniu t. zw. „w ykładnika". P rzy  końcu skargi po d 
nosi skarżący, że op ła ty  egzekucyjne obliczono od 
sumy podatkow ej, pom nożonej p rzez wykładnik, 
oraz powiększonej o odsetki czyli k a ry  za zwłokę, 
jakkolw iek te  ostatn ie stanow ią tylko należność 
uboczną.

W ładza pozwana odpowiedzi na skargę nie 
wniosła.

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny rozw a
żał, co następuje:

P rzedew szystkiem  należy  stw ierdzić, że końco
we tw ierdzenie skargi o obliczeniu kosztów  egzeku
cyjnych od należności podatkow ej, pomnożonej 
o odsetki czyli kary  za zwłokę, jest niezgodne z ak 
tam i spraw y, przedstaw ionem i przez w ładzę po 
zwaną, a w szczególności z decyzją W ydzia łu  S k ar
bowego p rzy  W ojew ództw ie Śląskiem  z 16 m arca 
1925 L. 14794/11, w k tórej w yraźnie orzeczono, że 
„należytość egzekucyjną" w wysokości 5°/0 oblicza 
się od sam ej kw oty zaległego podatku, a nie od 
kw oty podatku  i narosłych kar za zwłokę. N astęp 
nie należy  również stw ierdzić, że skarżący  nie kw e
st jonu je sposobu przerachow ania zaległego w dniu
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31 grudnia 1923 podatku  dochodowego, w ym ierzo
nego za 1923, na fr. zł. p rzy  zastosow aniu re lac ji 
1 fr. zł. =  150.000 mk., dokonanego na zasadzie 
i w m yśl rozporządzen ia M inisterstw a S karbu  z 31 
grudnia 1923, ogłoszonego w dzienniku urzędow ym  
tegoż M inisterstw a z 1924 pod poz. 69 Nr. 2. P rz e d 
m iotem  rozw ażania N ajw yższego T rybunału  A dm i
nistracyjnego jes t zatem  jedynie ob jęta  zarzutem  
skargi kw estją, co w odniesieniu do podatku  docho
dowego, p rzypadającego  za 1923, należy  uw ażać za 
„zaleg łą  należność" Skarbu  P aństw a w dniu w e j
ścia w życie te jże  ustaw y, w szczególności, czy tę 
sum ę m arek polskich, p rzez p ła tn ika  do 1 stycznia 
1924 nie zapłaconą, k tó ra  m ieści się w ustawowej 
staw ce podatkow ej, w ynikającej ze skali, podanej 
w art. 7 ustaw y z 9 m arca 1923 Dz. Ust. poz. 228, 
czy też iloczyn powyższej kwoty, pom nożonej przez 
w ykładnik  cen hurtow ych, przew idziany  w art. 22, 
z uw zględnieniem  art, 23 te jże  ustaw y.

S karżący  tw ierdzi, że zaległością jes t jedynie 
podatek, w ym ierzony w|g skali ustaw ow ej, czyli 
w konkretnym  p rzypadku  kw ota mk. 9.901.000.

N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny zapatry
wania tego nie uznał za trafne.

Z dniem  1 stycznia 1924, t. j. z dniem  w ejścia 
w życie ustaw y z 6 grudnia 1923 Dz. Ust. poz. 1044,
0 zastosow aniu stałej jednostki do obliczania danin
1 t. d. dokonywa się obliczania, tudzież zarachow y- 
w ania podatków , opłat, k a r i grzywien i t. d. na 
rzecz S karbu  P aństw a na podstaw ie franka z ło te 
go (art. 1).

Z art. 8 wynika, że za leg łe w dniu 1 stycznia 
1924 należności S karbu  P aństw a u leg ają  również 
przerachow aniu  na franki złote. W  konkretnym  
p rzy p ad k u  w ładze uw ażały  za za leg łą należność 
w ym ierzony skarżącem u za rok  1923 podatek  do
chodowy, pom nożony p rzez w ykładnik  cen h u rto 
wych w wysokości, ustalonej p rzez M inistra S k ar
bu w rozporządzeniu  z 18 lipca 1923 Dz. U. poz. 
556. S tosow anie w ykładnika w zrostu  cen hurtow ych 
w prow adziła u staw a z 9 m arca 1923 Dz. Ust. poz, 
228 w odniesieniu do podatku  dochodowego, w y
m ierzonego na rok podatkow y 1923, o ile chodzi 
o należności tego podatku, p ła tn e  od 1 listopada 
1923 począw szy (art. 22 i 23).

W  okresie czasu zatem  od 1 listopada do 31 
grudnia 1923 w łącznie p ła tn ik  d łużny był S karbo
wi P aństw a z ty tu łu  podatku  dochodowego za 1923 
kw otę mk. 9.901.000 X 7 =  69.307.000 mk. zaczem  
Skarb P aństw a pod koniec 31 grudnia 1923 u p raw 
niony był do żądania od p ła tn ik a  zap ła ty  kw oty 
69.307.000 mk.

Postanow ienie a rt, 28 ustaw y, że „moc obow ią
zu jąca"  wym ienionych poprzednio  art. 22 i 23 ga
śnie z końcem  roku 1923, bynajm niej nie u zasad 
nia wńiosku, że w olą ustaw y jest, aby należność 
podatkow a, obliczona p rzy  zastosow aniu „w yk ład 
nika w zrostu  cen hurtow ych", sam a p rzez się, po 
upływ ie roku 1,923, a zatem  z dniem  1 stycznia 
1924, w racała  do pierw otnej staw ki t. zn. do tej
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cyfry, k tó rą  z mocy art. 22 do swego czasu m no
żono p rzez w ykładnik  cen hurtow ych. W ykładnia 
w tym  kierunku, że a rt. 28 za rząd za  cofnięcie do 
poprzedniego stanu  w odniesieniu do cyfrowej w y
sokości podatku, stanow iącej iloczyn ze staw ki 
ustawowej z uw zględnieniem  w p ła t (art. 23) jako 
m nożnej i w ykładnika cen hurtow ych, by łaby  nie
trafna. U staw a bowiem z dnia 9 m arca 1923 w pro 
wadzono szereg zm ian do ustaw y z dnia 4 kw ietnia 
1922 i ustaw y z dnia 16 lipca 1920 o państw ow ym  
podatku  dochodowym, z k tórych  jedne m ają  znacze
nie ogólne, nie zw iązane z przejaw am i gospodar- 
czemi w skutek d ep rec jac ji w alu ty  kraj owiej, inne 
natom iast by ły  podyktow ane koniecznością obrony 
in teresów  S karbu  P aństw a w dziedzinie podatku  do
chodowego zagrożonych spadkiem  w artości m arki 
polskiej. W prow adzając  ustaw ę w życie począw szy 
„od roku  podatkow ego 1923" z tem, że moc obowią
zu jąca  a rtyku łów  tam  wyliczonych, a m. i. także 
a rt. 22 gaśnie z końcem  roku 1923, ustaw odaw ca w y
raz ił tylko, że upraw nienie nadane tym  artyku łem  
M inistrow i S karbu  nie rozciąga się poza okres ro 
ku 1923, czyli że w ykładnik  cen hurtow ych nie może 
być stosow any p rzy  poborze p o datku  dochodowego 
za la ta  podatkow e późniejsze aniżeli rok 1922.

N a podstaw ie pow yższej w ykładni należało  
dojść do wniosku, że „zaleg ła" u skarżąego n a 
leżność S karbu  P aństw a w dniu 31 grudnia 1923 
w ynosiła mkp. 69.307.000 oraz że ta  sam a kw ota 
stanow iła za leg łą  należność, w dniu w ejścia w ży
cie ustaw y w aloryzacyjnej z dnia 6 grudnia 1923 
Dz. U. p. 1044, czyli, że w rozum ieniu a r t  8 pow o
łanej ustaw y, k tó ra  winna być „dostosow ana" do 
„niniejszej ustaw y", jak  się w yraża ustaw a w u stę
pie 1 a rt, 8. A  zatem  w olą ustaw y jest, aby ta  za 
leg ła  należność u leg ła w aloryzacji czyli p rzerach o 
w aniu na franki złote. Jeże li zatem  w art. 10 p o sta 
nowiono, że z chw ilą zastosow ania przepisów  u s ta 
wy w aloryzacyjnej do danin publicznych, co do 
k tórych  ustaw y podatkow e przew idyw ały  stosow a
nie w ykładnika w zrostu cen hurtow ych, te  p rzep i
sy ustaw  podatkow ych tracą  moc obow iązującą, to 
przepis ten nie m a innego znaczenia, jak  tylko ten, 
że z chw ilą przerachow ania należności na franki 
zło te  stosow anie w ykładnika cen hurtow ych jest 
wykluczone, a zatem  znosi się to stosow anie „ex 
tunc", jak  tego dom aga się skarżący, lecz dopiero 
,,ex nunc".

Z powyższych więc powodów N ajw yższy T ry
bunał A dm inistracyjny uznał skargę za nieuza
sadnioną.
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115.
N ie je s t  zgodne z  obow iązu jącem i przep isam i,  

je że l i  w ła d z e  z iem sk ie  udzie len ie  zezw o len ia  na 
przeniesienie  po dniu 18 m arca 1921 w łasności n ie
ruchomości z iem sk ie j ,  s tanow iące j  w łasność  o b y w a 
tela R o s j i  Sow ieckie j ,  na o b yw a te la  polskiego, c z y 



nią za w is łem  o d  dopełn ienia  warunków , żądanych  
p r z e z  D elegac ję  P o lską  w  M iesza n e j  K o m is j i  R o z 
rachunkow ej art. X V III  T rak ta tu  R ysk iego , poz.  
300\21 Dz. Ust., a nie m ających  nic w spólnego z  w y 
konaniem za sa d  re form y  rolnej.

W y r o k  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o  
z  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  19 2 8  r .  L .  R e j .  2 2 9 2 /2 7 .

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustaw ą 
i zarządza zwrot skarżącej wniesionej opłaty.

Powody.
Skarżąca obecnie Lubow O., obywatelka R osji 

Sowieckiej, w łaścicielka m ajątku P. z zaściankam i 
, Z. i B. vel K. z jeziorem  K., gm. D., pow. Święciań- 
ski (dawniej Brasław ski), o obszarze 151 dz. 600 s.2, 
zapisanej w wykazie hip. Nr. Hip. 5971 wniosła 
wraz z A dolfem  B. w Wilnie, obywatelem po l
skim, dnia 7 lipca 1926 do Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w W ilnie podanie o zezwolenie na prze
niesienie praw a własności powyższego m ajątku na 
rzecz A dolfa B., który nabywa od w łaścicielki m a
jątek ten za cenę 1900 dolarów am erykańskich S ta 
nów Zjednoczonych. Do podania dołączono wyciąg 
hipoteczny, dek larację  O,, że nie posiada innej 
nieruchomości w Polsce, dowód obywatelstwa pol
skiego B. i zaświadczenie R ady W ojewódzkiej 
Związku Ziemian ziemi W ileńskiej, stw ierdzające 
kw alifikacje rolnicze nabywcy. Dodatkowo O. do
łączyła wydane jej przez Główny U rząd Likw ida
cyjny zaświadczenie z daty W arszaw a, dnia 15 paź
dziernika 1926 Nr. 268/4637/14/248, w którem 
Urząd ten zaśw iadcza, że ze strony D elegacji P ol
skiej w M ieszanej K om isji Rozrachunkowej nie za
chodzą przeszkody do powyższej tranzakcji pod 
warunkiem: 1) uzyskania zezwolenia W ileńskiego 
Okręgu Urzędu Ziemskiego, 2) przedstaw ienia no- 
tarjuszowi, sporządzającem u akt kupna-sprzedaży, 
dowodów zapłacenia wszelkich podatków, 3) za
trzymania przez tegoż notarjusza 50°[0 z ceny kup
na i wniesienia tej sumy na rachunek depozytowy 
Ołównego Urzędu Likwidacyjnego w Banku G ospo
darstw a Krajow ego. W zaświadczeniu tem zastrze
żono jednocześnie, że odpisy wszelkich aktów no- 
tarjalnych i wniosków hipotecznych, sporządzonych 
na mocy tego zaświadczenia, winny być przesyłane 
Głównemu Urzędowi Likwidacyjnem u i zaznaczo
no, że zaświadczenie to, ważne na przeciąg 3 m ie
sięcy, wydane zostało w wykonaniu okólnika Mi- 
^ s t r a  Spraw iedliw ości z 14 m aja  1925 Nr. 1052/1.

P rezes O kręgowego U rzędu Ziemskiego w W il
nie orzeczeniem  z 21 październ ika 1926 Nr. 21/26 
Postanow ił udzielić skarżącej żądanego zezw olenia 
na w arunkach wymienionych w zaśw iadczeniu G łó 
wnego U rzędu  Likw idacyjnego z 15-go październ ika 
1926 Nr. 268/4637/14/248. W  uzasadnieniu  podnie
siono, że kw alifikacje nabyw cy odpow iadają w y
maganiom, że zam ierzona tran zak c ja  nie uchyla 
sprzedaw anej p rzestrzen i od zużytkow ania na cele
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reform y rolnej i odpow iada przepisom  norm ującym  
przenoszenie ty tu łu  w łasności nieruchom ości ziem 
skich oraz że ze strony  D elegacji Polskiej w M ie
szanej Kom isji Rozrachunkow ej nie zachodzą p rz e 
szkody co do zam ierzonej tran zak cji p rzy  w yko
naniu wymienionych warunków .

Odwołania skarżącej przeciw temu orzeczeniu 
Minister Reform  Rolnych nie uwzględnił i orzecze
niem z 12 m arca 1927 Nr. 383/26 orzeczenie P reze
sa Okręgowego Urzędu Ziemskiego utrzym ał w mo
cy, podnosząc w uzasadnieniu, że orzeczenie od
powiada zaświadczeniu Głównego Urzędu Likw i
dacyjnego, powołanego w m yśl art. X V III T rak ta
tu Ryskiego z 18 m arca 1921, poz. 300 Dz. Ust. do 
decydowania w sprawach, dotyczących sprzedaży 
nieruchomości ziemskich, będących własnością oby
wateli R osji Sowieckiej.

N a to orzeczenie, o ile niem zezwolenie na p rz e 
w łaszczenie uczyniono zaw isłem  od pew nych w a
runków, O. wniosła skargę do N ajw yższego T ry 
bunału  A dm inistracyjnego, w k tórej zarzuca, że 
swobodne uznanie w ładzy  p rzy  udzielan iu  zezw o
leń na przew łaszczenie nieruchom ości ziem skich 
ograniczone jes t postanow ieniam i art. 99 K onsty tu
cji, art. 10 ustaw y z 11 sierpnia 1923, poz. 706 
Dz. Ust., art. 1 i 3 rozporządzenia tym czasowego 
R ady M inistrów  z 1 w rześnia 1919 poz. 428 Dz. 
Ust. o raz § § 3  —  5 rozporządzenia wykonawczego 
Głównego U rzędu Ziemskiego z 27 m aja  1921 poz. 
325 Dz. Ust. W św ietle tych postanow ień żądanie 
przedstaw ienia zezw olenia Głównego U rzędu Li
kw idacyjnego, jak  i w arunki, żądane p rzez tenże 
U rząd a w następstw ie p rzez w ładze ziemskie, 
p rzed staw ia ją  się jako nielegalne i sprzeczne z za 
sadam i p raw a własności, wynikaj ącem i z a rt. 420 
i 1528 Tom u X Zb. pr. b. ces. ros. W zaskarżonem  
orzeczeniu b rak  pow ołania się na m ate rja ln e  p rz e 
pisy ustaw y, uzasadn iające  zezwolenie na p rzew ła
szczenie od dopełnienia żądanych warunków, 
a okólnik b. M inistra Spraw iedliw ości z 14 m aja  
1925 Nr. 1052, na k tó ry  się jedynie powołano, 
p rzedstaw ia  się jako nielegalny. Postanow ienie art. 
X V II T ra k ta tu  Ryskiego błędnie jest tłom aczone. 
Postanow ienie punk tu  2 tego a rty k u łu  nie dotyczy 
nieruchom ości położonych w Polsce a tylko stosun
ków m iędzy obyw atelam i polskim i a sowieckimi po 
za sferą działan ia  sądów  polskich, gdyż nie uchy
lono postanow ień art. 224 U. P. C. Z resz tą  znacze
nie punk tu  2 art, X V II T rak ta tu  Ryskiego jest ty l
ko su bsyd jarne na w ypadek  b rak u  dobrowolnego 
porozum ienia a z postanow ienia tego w zw iązku 
z a rt. X V III wynika, że utw orzona M ieszana K o
m isja R ozrachunkow a dotyczy ty lko stosunków  
praw nych, pow stałych p rzed  dniem  podpisania 
T rak ta tu , a rozrachunki p rzeprow adzone m ają  być 
z dniem 1 październ ika 1915.

W ładza w odpowiedzi swej twierdzi, że orzecze
nia w ładz ziemskich w tym wypadku nie obciążyły 
skarżącą żadnemi obowiązkami, któreby nie istn ia
ły już przedtem  i że o konieczności dopełnienia w a
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runków, postawionych przez Główny U rząd L i
kwidacyjny, skarżąca została poinformowana w mo
mencie otrzymania zaświadczenia Głównego U rzę
du Likwidacyjnego. Podnoszenie zarzutów z tego 
tytułu w obecnem postępowaniu jest zatem  niewła
ściwe.

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny rozważył 
w spraw ie tej, co następuje:

W edle w ydanego na m ocy ustaw y z 2 s ierpnia 
1919 poz. 384 Dz, Pr., rozporządzenia tym czasow e
go R ady  M inistrów  z 1 w rześnia 1919 poz. 428 Dz. 
Ust, a w szczególności w edle a rt. 1 i 3 tegoż ro z
porządzenia um owy o przeniesieniu p raw a w łasno
ści nieruchom ości ziem skich w ym agają d la swej 
ważności poprzedniego zezw olenia w ładzy państw o
wej, k tó ra  tego zezw olenia odmówi, gdyby zam ie
rzone przeniesienie tego p raw a uniem ożliw iało lub 
ograniczało zastosow anie zasad  reform y rolnej. P o 
stanow ienia rozporządzenia tego rozciągnięte zo
stały , zgodnie z a rt. 5 ustaw y o objęciu w ładzy 
Państw ow ej nad Ziem ią W ileńską z 6 kw ietnia 1922 
poz. 213 Dz. Ust., rozporządzeniem  z 11 lutego 
1924 poz. 153 Dz. Ust., na teren, o k tó ry  w spraw ie 
niniejszej chodzi, a w szczególności na pow iaty 
Święciański i B rasław ski, a w m yśl rozporządzenia 
M inistra Reform  Rolnych z 27 m aja  1924, poz. 485 
Dz. Ust. m a tu  też zastosow anie rozporządzenie 
wykonawcze z 27 m aja  1921 poz. 325 Dz. Ust. O p o 
trzeb ie uzyskiw ania w takich w ypadkach także zgo
dy G łównego U rzędu Likw idacyjnego lub innej ja 
k iejś w ładzy  o uzależnieniu udzielenia zezwolenia 
od dopełnienia warunków, w ym aganych p rzez inną 
w ładzę, czy insty tucję , ani pow yższe ustaw y i ro z
porządzenia, ani żadne innne obow iązujące p rzep i
sy, nie w spom inają.

W  szczególności art. 2 dek re tu  o utw orzeniu 
Głównego U rzędu  lik w id acy jn eg o  z 31 stycznia 
1919 póz. 132 Dz. P r. nie wylicza m iędzy spraw am i, 
należącem i do zakresu  działan ia Głównego U rzędu 
Likwidacyjnego, sp raw  tego rodzaju . M ylnie też 
jest w yrażone w zaskarżonem  orzeczeniu tw ierdze
nie, jakoby G łów ny U rząd  L ikw idacyjny pow ołany 
był w m yśl a rt. XVII T rak ta tu  Ryskiego z 18 m ar
ca 1921, poz. 300 Dz. Ust. do decydow ania w sp ra 
wach, dotyczących sp rzedaży  nieruchom ości ziem 
skich, będących w łasnością obyw ateli R osji Sowiec
kiej. A rty k u ł ten o G łów nym  U rzędzie L ikw idacyj
nym  wogóle nie wspomina, a p rzew idu je  jedynie 
w punkcie 2 oddanie M ieszanej K om isji R ozrachun
kow ej, utw orzonej w m yśl art. X V III T rak ta tu , 
rozstrzyganie sp raw  o uregulow aniu stosunków 
pryw atno-praw nych m iędzy osobami fizycznemi 
i praw nem i, uk ładających  się państw , jak  również 
sp raw  o uregulow aniu roszczeń osób fizycznych 
i praw nych do rząd u  i instytucyj państw ow ych 
strony  przeciw nej, przyczem  jednak  zastrzeżono 
w yraźnie, że dotyczy to jedynie stosunków  p raw 
nych, k tó re  pow stały  do dnia podpisania T rak ta tu  
t. j. najpóźniej dnia 18 m arca 1921. Z powyższego 
wynika, że, nie wchodząc naw et w rozstrzygnięcie
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pytania, czy postanowienie to możnaby stosować 
wogóle do wypadku, gdy między stronami niema 
żadnych spornych kwestyj uznać należy, iż już 
sam  fakt zaw arcia umowy, o którą w danym wy
padku chodzi, w czasie po dacie podpisania T rak 
tatu Ryskiego, wyklucza w szelką ingerencję M ie
szanej Kom isji Rozrachunkowej, czy też D elegacji 
Polskiej przy tej Kom isji przy udzielaniu zezwole
nia na przewłaszczenie.

Zaskarżone orzeczenie powołało się na okólnik 
Ministra Spraw iedliw ości z 14 m aja 1925 Nr. 1052/1. 
U./25, którym wydano polecenie notarj uszom, aby 
sporządzali akty odnoszące się do mienia tak nie
ruchomego jak  ruchomego, należącego przed 18 
m arca 1921 do obywateli sowieckich, jedynie po 
przedstawieniu przez osoby zainteresowane, nieza
leżnie od innych wymogów, zaświadczenia Główne
go Urzędu Likwidacyjnego, że ze strony D elegacji 
Polskiej w M ieszanej K om isji Rozrachunkowej nie 
zachodzą przeszkody do rozporządzania przez w ła
ściciela tem mieniem ze względu na odnośne po
stanowienie Traktatu  Ryskiego. W okólniku tym 
polecono też notarj uszom, aby w wydanych przez 
w ładze ziemskie pozwoleniach postawiono pewne 
warunki, do tych warunków bezwzględnie się sto
sowali. P om ijając  nawet okoliczność, iż okólnikowi 
temu, jak  z powyższych wywodów wynika, brak 
podstaw y prawnej, nie mógłby on sam  przez się, 
jako polecenie wewnętrzne, nie ogłoszone w Dzien
niku Ustaw, stanowić podstaw y prawnej do obcią
żenia strony przez nałożenie na nią obowiązku do
pełnienia pewnych, zresztą ustawowo nieprzewi
dzianych, waruńków.

Ponieważ w danym wypadku w ładza pierwszej 
instancji sam a stwierdziła, a w ładza pozwana tych 
ustaleń nie kwest jonowała, że nabywca posiada 
wszelkie potrzebne kw alifikacje oraz że zamierzona 
tranzakcja nie ogranicza w niczem zastosowania za 
sad reformy rolnej, przeto uczynienie udzielenia 
zezwolenia na przew łaszczenie zawisłem od dopeł
nienia dalszych jeszcze warunków, wymienionych 
w zaświadczeniu Głównego Urzędu Likw idacyjne
go, przedstaw ia się jako niezgodne z ustawą.

Twierdzenie w ładzy pozwanej w odpowiedzi na 
skargę, jakoby zaskarżone orzeczenie nie mogło 
stanowić naruszenia praw  skarżącej, względnie jej 
bezprawnego obciążenia, gdyż to mieści się tylko 
mogło w decyzji Głównego Urzędu Likwidacyjnego, 
w ydającego zaświadczenie, w którym warunki ze
zwolenia na tę tranzakcję wymieniono, nie jest tra f
ne, gdyż zaświadczenie, wydane przez w ładzę do 
udzielenia zezwoleń na tego rodzaju  tranzakcję nie
powołaną, i stw ierdzające jedynie stanowisko, z a 
jęte w tej spraw ie przez instytucję inną, bo D elega
cję  P olską w M ieszanej Kom isji Rozrachunkowej, 
nie jest żadnem orzeczeniem lub zarządzeniem  w 
rozumieniu art. 1 ustawy o Najw yższym  Trybunale 
Adm inistracyjnym  poz. 400/26 Dz. Ust., zdolnem 
naruszyć praw a skarżącej i dlatego też N ajw yższy 
Trybunał Adm inistracyjny skargę na to zaśw iad
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czenie pozostaw ił bez rozpoznania uchwałą z 14 
m aja 1928 L. R ej. 5322/26. Praw a skarżącej naru
szyło względnie obciążyło ją  bez podstaw y prawnej 
dopiero zaskarżone orzeczenie w ładzy pozwanej, 
powołanej ustawowo do udzielania zezwoleń na 
przew łaszczenie nieruchomości ziemskich, ponieważ 
w niem zezwolenie na przew łaszczenie uczyniono 
zawisłem od dopełnienia wymienionych w powoła- 
nem zaświadczeniu warunków i dlatego N ajw yższy 
Trybunał A dm inistracyjny orzeczenie to uchylił na 
zasadzie art. 26 ustaw y o N ajw yższym  Trybunale 
Adm inistracyj nym.

A 115 — C 116

116.
W ierzyc ie l  osob is ty  jednego ze  spadkob ierców  

nie m oże  k ierować egzekucji  do ogólnej m asy  s p a d 
kow ej p r z e d  dokonaniem dzia łu  sp a d k u \ ) .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  2 0  k w i e t n i a  192 8  r., C .  1 7 5 3 /2 7 .

Zważywszy:
że sąd  okręgowy w 2-ej instancji oddalił skargę 

Dawida, F ra jn d li i Izaaka Szw. na czynności ko
mornika, który w poszukiwaniu wierzytelności, 
p rzypadającej W awrzyńcowi K. od A drjan a veł 
Bernarda Szw., skierow ał egzekucję do komornego, 
należnego od lokatorów domu, będącego z tytułu 
spadkobrania w spółw łasnością skarżących i A d r ja 
na Szw .;

że w skardze kasacyjnej Dawid. F ra jn d la  i Izaak 
Szw , wnosząc o uchylenie decyzji sądu okręgowe
go z powodu obrazy art. 2205 k. c., utrzym ują, 
iż egzekucja na rzecz osobistego wierzyciela jedne-

ł ) W y r o k  z g o d n y  z  p r z e p i s a m i  p r a w a  i s ł u s z n y .  Z a s a d a  
z e  w i e r z y c i e l  o s o b i s t y  j e d n e g o  z e  w s p ó ł s p a d k o h i e r c ó w  n i e  
m o ż e  p r z e d  d o k o n a n i e m  d z i a ł ó w  z w r ó c i ć  e g z e k u c j i  d o  m a s y  
s p a d k o w e j ,  w  s t o s u n k u  d o  n i e r u c h o m o ś c i  s f o r m u ł o w a n a  
u s t a w o d a w c z o  w  a r t .  22 0 5 .  K o d .  N a p . ,  d o  k t ó r e g o  o d s y ł a  
p r z e p i s  a r t .  1588  u .  p .  c., b a r d z o  w ł a ś c i w i e  p o w t ó r z o n a  z o 
s t a ł a  p r z e z  S ą d  N a j w y ż s z y  w  z a s t o s o w a n i u  d o  n i e r u c h o m o ś c i .  
W  j e d n y m  i d r u g i m  p r z y p a d k u  z a s a d a  t a ,  j a k o  n a  f u n d a 
m e n c i e  n i e w z r u s z o n y m ,  o p i e r a  s i ę  n a  p r z e p i s i e  a r t .  88 3  K o 
d e k s u .  W  r z e c z y  s a m e j ,  j e ż e l i  k a ż d y  s p a d k o b i e r c a  u w a ż a n y  
] e s t  z a  w ł a ś c i c i e l a  s c h e d y ,  w  d z i a ł a c h  m u  w y d z i e l o n e j ,  t a k  
i &k g d y b y  b y ł  j ą  o t r z y m a ł  b e z p o ś r e d n i o  o d  s p a d k o d a w c y ,  

t e m  s a m e m  n i e d o p u s z c z a l n a  j e s t  e g z e k u c j a  i d e a l n e j  c z ę ś -  
Cl s p a d k o b i e r c y  p r z e d  d z i a ł a m i  z a  d ł u g  j e g o  o s o b i s t y .  .

J e ż e l i  w s z a k ż e  t e z a  t a ,  p r z y  c a ł e j  s w o j e j  n i e p o s z l a k o 
w a n e j  l o g i c z n o ś c i  p r a w n i c z e j ,  w  p r a k t y c z n e m  z a s t o s o w a n i u  
m o ż e  s i ę  w y d a w a ć  d o s y ć  u c i ą ż l i w ą  i f o r m a l i s t y c z n ą ,  t o  n i e  
z a p o m i n a j m y ,  ż e  b y n a j m n i e j  n i e  w n i k a  o n a  j e d y n i e  z o w e j  
s z t u c z n e j  w  p r a w i e  o b o w i ą z u j ą c e m  f i k c j i  , , d e k l a r a c y j n e g o  
s k u t k u  d z i a ł ó w '* .

N i e  o d  d z i s i a j  z a p r a w d ę  w ł a ś c i w y  p r a w u  f r a n c u s k i e m u  
s y s t e m  p o d z i e l n o ś c i  d z i e d z i c t w a  n a w e t  p r z e d  p o d z i a ł e m ,  
P o z w a l a j ą c y  k a ż d e m u  z e  s p a d k o b i e r c ó w  r o z p o r z ą d z a ć  s w o j ą  
c z ę ś c i ą  i d e a l n ą  w  k a ż d y m  p r z e d m i o c i e  s p a d k o w y m  i o b c i ą -  
Zac  j ą  d ł u g a m i ,  s y s t e m ,  k t ó r e m u  p r z e c i w w a g ę  s t a n o w i ć  m a  
w ł a ś n i e  ó w  p r z e p i s  a r t .  883  o d e k l a r a c y j n y m  s k u t k u  d z i a ł ó w ,  
P o d d a w a n y  j e s t  k r y t y c e  z j a d l i w e j  w ł a ś n i e  a u t o r ó w  f r a n c u -

go ze współspadkobierców z dochodów spadkowej 
nieruchomości nie może być wszczętą przed doko
naniem działu;

że w m yśl art. 828 — 830 k. c. przy ustaleniu 
m asy spadkowej bierze się w rachubę nietylko mie
nie, pozostałe w spadku, i nietylko darowizny, jakie 
każdy ze spadkobierców otrzym ał od spadkodaw 
cy za jego życia, lecz także sumy, jakich jest dłuż
nikiem, źródłem  zaś obowiązku powrotu tych ostat
nich mogą być rozrachunki z tytułu zarządu i do
chodów spadku; po ustaleniu tych wszystkich po- 
zycyj następuje oznaczenie sched, i wtedy ujawni 
się sk ład  i wysokość schedy każdego ze spadkobier
ców, której może się domagać, i której poczytuje 
się za właściciela od daty otwarcia spadku (art. 
883 k. c .);

że wobec tego nie jest dopuszczalne, by wierzy
ciel osobisty spadkobiercy mógł czerpać z ogólnej 
m asy spadkowej środki na zaspokojenie sw ojej 
wierzytelności przed dokonaniem działów, służy 
mu bowiem tylko prawo wywołania działów i do
pilnowania, aby nie były one dokonane na jego 
oszukanie (art. 865, 882, 1166 i 2205 k. c .) ;

że w tych warunkach uznanie przez sąd okrę
gowy zwrócenia egzekucji przez wierzyciela A d r ja 
na Szw. do dochodów z nieruchomości spadkowej 
za ważne nie jest zgodne z prawem, sprzeciwia się 
bowiem zasadom , wyrażonym w art. 883 k. c.;

z tych zasad  decyzję sądu okręgowego w Pio
trkowie dekcji odwoławczej w Częstochowie z 23 
czerwca 1927 r. z powodu obrazy art. 883 k. c. 
uchyla i spraw ę temuż sądowi do ponownego roz
poznania w innym składzie sędziów przekazuje,
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s k i c h  ( J o s s e r a n d :  E s s a i  s u r  la  p r o p r i e t e  c o l l e c t i v e
1904,  w  L i v r e  d u  C e n t e n a i r e  d u  C o d e  C i v i l ,  s t r .  357 ; C o -  
l i n  e t  C a p i t a n t ,  3 e d .  1922 ,  111,  501 ) ,  k t ó r z y  n a t o m i a s t  
p o d n o s z ą  s t r o n y  d o d a t n i e  g f e r m a ń s k ie j  w s p ó l n o ś c i  „ z u r  g e -  
s a m m t e n  H a n d “ . s t o s o w a n e j  w  k o d e k s i e  c y w i l n y m  n i e m i e c 
k i m  i s z w a j c a r s k i m .  N i e  m n i e j  j e d n a k  i p r z y  s y s t e m a c i e  
g e r m a ń s k i m  ,,w ł a s n o ś c i  w s p ó l n e j  r ę k i “  ( c o m m u n i c a t a  m a n u s ) ,  
p r z y  k t ó r y m  s p n d e k  s t a n o w i  w s p ó l n e  m i e n i e  s p a d k o b i e r c ó w  
( §  2 0 3 3  k .  c .  n.,  a r t .  6 0 2  k .  c .  s z w . ) ,  m o ż e  w p r a w d z i e  k a ż d y  
z e  s p a d k o b i e r c ó w  r o z p o r z ą d z a ć  c a ł y m  s w o i m  u d z i a ł e m  
s p a d k o w y m ,  w s z e l a k o  r o z p o r z ą d z a n i e  p o s z c z e g ó l n e m i  p r z e d 
m i o t a m i  s p a d k u  j e s t  m u  w z b r o n i o n e  ( §  2 0 3 3  k .  c. n .) . W s k u 
t e k  t e g o  s p a d k o b i e r c a  n i e  j e s t  m o c e n  o b c i ą ż y ć  s w e g o  u d z i a 
ł u  w  p o s z c z e g ó l n y m  p r z e d m i o c i e ,  w c h o d z ą c y m  w  s k ł a d  
s p a d k u ,  (859  u .  p .  c .  n i e m  ) i n a w z a j e m  w i e r z y c i e l  w s p ó l -  
s p a d k o b i e r c y  n i e  m a  p r a w a  z a b e z p i e c z a ć  s w o i c h  p r e t e n s j i  
n a  i d e a l n y m  u d z i a l e  d ł u ż n i k a  w  n i e r u c h o m o ś c i  s p a d k o w e j  
( S y d o w - B u s c h ,  w y d .  14, s t r .  907 ) .

T y m  s p o s o b e m  o b a  s y s t e m a t y  z a r z ą d u  s p a d k i e m  p r z e d  
d z i a ł a m i  —  z a r ó w n o  s t o s u j ą  z a s a d ę  n i e d o p u s z c z a l n o ś c i  e g z e 
k u c j i  z a  d ł u g  s p a d k o b i e r c y  p r z e d  d o k o n a n i e m  d z i a ł ó w .  
L e ż y  b o w i e m  w  i n t e r e s i e  w i e r z y c i e l i ,  a b y  s p a d e k ,  p r z e d  
d z i a ł a m i ,  p o z o s t a ł  n i e t y k a l n y m  i a b y  w s p ó ł s p a d k o b i e r c a  n i e  
m ó g ł  p o g w a ł c i ć  i c h  p r a w ,  r o z p o r z ą d z a j ą c  s w o j ą  c z ę ś c i ą ' ,  
( K o n i c .  O t w a r c i e  i o b j ę c i e  s p a d k u ,  1923 .  s t r .  207) .

Jakób  Glass.
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D ziałaniu  u s ta w y  z  d. 31 lipca 1924 r. o ochro

nie drobnych  d z ie rża w c ó w  rolnych ( dz. ust. 1924 r. 
Nr. 75, poz. 741) pod leg a ją  grun ty  p o d  zbożem  
i okopow iznam i nie w e  w szys tk ich  b ez  w y ją tk u  m ia 
stach, lecz  jed yn ie  w  miastach, n iew ydzie lon ych  
z  pow ia tów .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  l u t e g o  1928  r. C .  1 1 8 8 /2 6  r . '

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, oraz wniosków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
że wniosek sądu  okręgowego, iż działka gruntu, 

w ypuszczona p rzez skarżącego pozw anej w d zierża
wę, ma ch arak ter drobnej w łasności rolnej, pod
legającej przepisom  ustaw y z dn. 31 lipca 1924 r.
0 ochronie drobnych dzierżaw ców  rolnych (dz. ust. 
Nr. 75, poz. 741), sąd  okręgowy mógł zasadnie w y
snuć zarów no z ośw iadczenia samegoż skarżącego 
w skardze powodowej o p rzystąp ien iu  pozw anej, 
pomimo w ypow iedzenia jej umowy, do zasiewów 
jesiennych, jak  i z w arunków  zaw arte j p rzez strony 
umowy, zgodnie z k tó rą  czynsz dzierżaw ny m iał 
być uiszczany w naturze, a m ianowicie w kartoflach
1 w życie; w tym  stanie rzeczy wniosek pomnieniony 
nie m oże być, w brew  m niem aniu skarżącego, poczy
tan y  za dowolny, a pow yższe ustalen ie  stanowiło 
dostateczną podstaw ę do zastosow ania w p rz y p ad 
ku przepisów  ustaw y wyżej wymienionej, której 
działan iu  nie podlegają, w brew  nietrafnym  wyw o
dom skarżącego, grunty  pod zbożem i okopow izna
mi nie we w szystkich bez w yjątku  m iastach, lecz je 
dynie w m iastach, w ydzielonych z pow iatów  (por. 
zb. orz. zgrom. og. S. N. 1922 —  1925 r. Nr. 5); 
skoro zaś —  jak  o tem  przekonyw a pro toku ł ro z
p raw y  z dn. 16 lutego 1925 r. — m yli się skarżący, 
gdy tw ierdzi, iż nie by ła wówczas w cale po rusza
na p rzez strony  kw est ja, czy sporny grunt pod le
ga ochronie z mocy przepisów  ustaw y z dn. 21 lip 
ca 1924 r., to bezpodstaw ny jest zarzu t, jakoby sąd 
p rzez zastosow anie rzeczonej ustaw y z u rzędu  
i rzekom o bez w ypow iedzenia się stron uniem ożli
wił skarżącem u pow ołanie okoliczności, u zasadn ia
jących żądanie rozw iązania umowy w zw iązku 
z przepisam i art. 7 i 8 te jże  ustaw y; zresz tą  s ta 
nowiłoby to zm ianę podstaw y powództw a, o p a rte 
go jedynie na w ygaśnięciu um owy dzierżaw y z po
wodu upływ u term inu; nie u legają  przeto  uw zględ
nieniu podniesione w kasacji za rzu ty  obrazy art. 9, 
81, 812, 82, 8 2 \ 129 i 142 u. p. c., a rt. 1134 k. c., 
art. 5 ustaw y z dn. 3 lipca 1919 r. (poz. 345), oraz 
art. 7 i 8 ustaw y z dn. 21 lipca 1924 r. (poz. 741);

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacyjną 
Franciszka P. oddala.

118.
Uiszczen ie  długu do rąk komornika, k tórego  

w ierzyc ie l  nie upow ażnił  do egzekucji  p r z e z  d o rę 
czenie ty tu łu  w ykon aw czego ,  nie pozbaw ia  w ie r z y 
ciela p ra w a  żądania przerachow ania  długu w  m yś l  
p rze p isó w  ro zporządzen ia  w a loryzacy jnego .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 m a r c a  1928  r .  C .  1 4 4 4 /2 6  r.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
że z w ystąp ien ia M arjanny  S. p rzed  sąd pokoju 

w Szczekocinach o przerachow anie sum y 775 rubli, 
zasądzonej jej od W ojciecha S. w yrokiem  b. z ja z 
du sędziów  pokoju  I okręgu gub. kieleckiej, z k tó 
rego w ydany został ty tu ł w ykonawczy z d. 27 m ar
ca 1914 r. Nr. 9509, sąd pokoju  sum ę powyższą, 
jako stanow iącą sp ła tę  pieniężną za ziemię sp ad 
kową, w ydzieloną w na tu rze  pozwanem u, p rzera - 
chow ał w pełnej skali § 2 rozporządzenia P rezy d en 
ta  Rzp. z d. 14 m aja  1924 r. (dz. ust. Nr. 42, poz. 
441) na 2050 zł., a sąd okręgowy w Kielcach, z ap e 
lacji Sz., w yrok pow yższy zatw ierdził z tą  zm ia
ną, iż w ypłatę  zasądzonej sum y rozłożył na 4 rów 
ne ra ty  kw arta lne;

że Sz. w kasacji żąda uchylenia w yroku sądu 
okręgowego, zarzucając  m u obrazę art. 1239, 1353 
k. c. i 129 i 142 u. p. c., k tó rą  u p a tru je  w nieu
w zględnieniu p rzez sąd  okręgow y uiszczenia zasą 
dzonej od niego sum y pomimo złożenia takow ej, 
jak  w skazuje pokw itow anie z d. 11 czerw ca 1914 r., 
komornikowi, co stanowi, zdaniem  skarżącego, do
stateczny  dowód praw ny zap ła ty  długu;

że z osnowy zaskarżonego w yroku okazuje się, 
iż sąd  okręgowy dokum entu powyższego nie uznał 
za dowód zap ła ty  wobec nieudowodnienia, iżby 
w ierzycielka Sk. sum ę z ty tu łu  wykonawczego 
egzekw ow ała i należność jej zasądzoną od kom or
nika odebrała;

że pogląd tak i sądu  okręgowego uznać należy 
za słuszny i zgodny z w yjaśnieniem  sądu  najw yż
szego w orzeczeniu Izby I Nr. 82/1920 r., iż u isz
czenie w rozum ieniu art. 1239 k. c. może być uw a
żane za w ażne i zw aln ia jące d łużnika od dalszego 
poszukiw ania długu, o ile dokonane zostało na ręce 
wyznaczonego do egzekucji kom ornika, jako osoby 
do tego upoważnionej p rzez ustaw ę, i o ile nadto  
w ierzyciel p rzez doręczenie ty tu łu  wykonwczego 
kom ornikowi do egzekucji do tego go upow ażnił;

że w danej spraw ie, skoro sąd okręgowy, ro z
poznaw szy złożone do spraw y dowody, k tórych  oce
na i w ykładnia n a leża ła  do niego, jako sądu  m e
riti, ostatecznie ustalił, iż przedstaw iony  do spraw y 
p rzez w ierzycielkę ty tu ł w ykonaw czy nie zaw iera 
żadnych adno tac ji o w ręczeniu go kom ornikowi do 
wyegzekwowania, ani też o zaw iadom ieniu pow ód
ki o wyegzekw ow aniu sum y i o złożeniu jej do d e 
pozytu, a tem bardziej o jej odebraniu  przez w ierzy-



cielkę, czego nawet pozwany nie twierdzi, aby na
stąpiło, słusznie więc i bez obrazy jakichkolwiek 
przepisów praw a sąd uznał, iż w tych warunkach 
pozwany zapłacenia długu w swoim czasie nie udo
wodnił i że dług ten ulega przerachowaniu na pod
stawie przepisów rozp. Prez. Rzp. z 14 m aja 1924, 
których zastosowanie skarżący nie kw estjonuje;

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacyjną 
W ojciecha Sz. oddala.
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1. W  sporze  m ie d zy  uczestn ikam i s to w a r z y s z e 

nia na udział,  w y p ły w a ją c y m  z  stosunku stron, d o 
w ó d  z  św ia d k ó w  je s t  dopuszcza lny .

2. J e ż e l i  p o w ó d  o św ia d c zy ł  na rozpraw ie , że  
zg a d za  się na zapłacenie  p r z e z  pozw anego  „ w n a j
b liższych  dniach“ sum y, m n ie js ze j  od  żą d a n e j  w  
sk a rd ze  p o w o d o w e j ,  a następnie, g d y  p o zw a n y  w y 
raz i ł  zgodę  na za p ła tę  z red u k o w a n e j  sum y, lecz  
jed yn ie  w  ratach, p o w ó d  za żą d a ł  w ydan ia  w yroku ,  
to w  tych  warunkach nieuznanie p r z e z  sąd  o św ia d 
czenia pow o d a  za  zm nie jszen ie  swoich roszczeń  i z a 
sądzenie  ca łkow itego  roszczen ia  nie stanowi za są 
dzenia  pon ad  żądanie pow oda.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 27  s t y c z n i a  1928  r. C .  1 0 6 9 /2 6  r.

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, oraz wniosków podprokuratora, 

zw ażyw szy:
że z pow ództw a Ur. sąd okręgowy zasądził od 

skarżącego 800 zł. ty tu łem  zw rotu  w kładu, w niesio
nego p rzez pow oda celem  zakupienia i sprzedaży 
przez strony  łącznie p a r tji  karto fli; resz tę  żądań 
powoda, dotyczącą zasądzenia części osiągniętego 
zysku, sąd  oddalił, uznaw szy jedynie w rozm iarach 
wyżej w skazanych roszczenie za udowodnione, czę
ściowo przez przyznanie pozwanego, częściowo zaś 
przez zeznanie przesłuchanych  św iadków;

że skarżący  bezzasadnie kw estjonu je w kasacji 
oparcie przez sąd okręgow y w yrokow ania na w nio
skach, w ysnutych z niedopuszczalnego, gdy chodzi 
o umowę spółki, dowodu ze św iadków; skoro bo
wiem, jak  wynika z ustaleń  w yroków  obu instancji, 
spór pow stał na tle  stosunku stron, stanowiącego 
jedynie stow arzyszenie na udzia ł (art. 47 k. h .) , 
to sąd w ładny  był z m ocy art. 49 k. h. uznać taki do
wód za u legający  przejęciu , zw łaszcza w sporze 
Pom iędzy uczestnikam i stow arzyszenia;

że w reszcie rów nież n ietra fny  jest za rzu t zasą
dzenia ponad żądanie pow oda; w ykładnia bowiem 
ośw iadczeń stron należy  do ostatecznego w yrzecze
nia sądu  w yrokującego, w p rzypadku  zaś sąd  okrę
gowy w zw iązku z przepisem  art. 1365 u. p. c. mógł 
zasadnie ośw iadczenia pow oda na rozpraw ie, iż 
zgadza się na zap łacenie przez pozw anego 500 zł. 
w  najbliższych dniach, nie poczytać za zm niejszenie 
jego roszczeń, skoro pozw any w yraził zgodę na za 

p ła tę  jedynie ratam i, a powód wobec takiego jego 
ośw iadczenia zażąd a ł w ydania w yroku;

że p rze to  nie u leg a ją  uw zględnieniu podniesio
ne w skardze kasacyjnej za rzu ty  obrazy  art. 131, 
142, 1811 i 186 u. p. c., o raz art. 1834, 1855 
i 1872 k. c.;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
Antoniego K. oddala.
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120.
Z chwilą p rzyw ró cen ia  niepodległości,  państw o  

polskie , m ocą sw e j  w ła d z y  zw ie rzch n ie j , w e sz ło  w  
posiadanie w sze lk iego  tak publiczno-prawnego, j a 
ko też  p ry w a tn o  - praw nego mienia pa ń s tw  za b o r
czych  na te ry to r jach  p r z e z  siebie za ję tych ,  nie w y 
łącza jąc  p ra w  n iezm ys łow ych . J e ż e l i  p r ze to  p r ze d  
uzyskaniem  p r z e z  p ań s tw o  polsk ie  n iepodległości  
darczyń ca  z e zn a ł  ak t  fundacji s z k o ły  d la  dziec i  
swoich robotn ików  fabrycznych  oraz dz iec i  funkcjo-  
n arjuszów  policji ,  żan darm er ji  i s t r a ż y  celnej,  na 
te ry to r ju m , w chodzącem  obecnie w  s k ła d  państw a  
polskiego, to pań stw o  po lsk ie  ma leg i tym a c ję  do  
w ystąp ien ia  p rzec iw k o  spadkob iercom  d a rczyń cy  
o w ykonanie fundacji, o ile darow izna  w  sw oim  c za 
sie zo s ta ła  p r zy ję ta .

O r z e c z e n i e  i z b y  p j e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2  m a r c a  1928  r .  C .  5 0 6 /2 6  r.

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników, oraz wniosków podproku
ratora,

zw ażyw szy:
że p ro k u ra to r ja  generalna imieniem skarbu  p ań 

stwa, op iera jąc  się na zeznaniach w dn. 7 m arca 
1889 r. p rzez H enryka D. akcie ufundow ania w So
snowcu szkoły początkow ej pod m ianem  „A leksan
drow skiej" d la dzieci robotników  fabrycznych d a r 
czyńcy oraz dzieci funkcjonarjuszów  policji, żan
darm erji i s traży  celnej, w ytoczyła w dn. 14 lu te 
go 19224 r. p rzed  sąd okręgow y w Sosnowcu p o 
wództw o przeciw ko spadkobiercom  D., w którem  
żąd ała  zobow iązania tych ostatnich do w ybudow a
nia na w łasnym  gruncie pozw anych budynku szkol
nego w rozm iarach, szczegółowo w pow ództw ie 
w skazanych, i do przep isan ia na skarb  państw a ty 
tu łu  w łasności tegoż budynku i placu, z upow ażnie
niem skarbu  państw a, w  razie  w ykonania pow yż
szych czynności p rzez pozw anych, do uskutecznie
nia ich na koszt i ryzyko pozw anych; sąd okręgowy 
pow ództw o skarbu  państw a uwzględnił, lecz sąd 
ape lacy jny  w W arszaw ie wyrok sądu okręgowego 
uchylił i powództw o oddalił;

że p ro k u ra to rja  generalna w sakrdze aksacyjnej 
zarzuca wrokowi sądu  apelacyjnego  obrazę art. 410
u. p. c., art. 910, 1156 — 1164 i 1353 k. c., oraz 
art. X II trak ta tu  ryskiego (dz. ust. Nr. 49/1921 r., 
poz. 299);
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że p ro k u ra to rja  generalna słusznie w skazuje na 
nietrafność poglądu sądu  apelacyjnego, jakoby p a ń 
stwo polskie nie posiadało  legitym acji do zgłosze
nia niniejszego roszczenia, opartego na akcie d aro 
wizny, zeznanej w 1889 r. na rzecz skarbu  rosy jsk ie
go i ulegającej w ykonaniu na tery to rjum , w chodzą- 
cem w sk ład  państw a polskiego; jako bowiem w y
jaśn ił sąd najw yższy (zb, orz. izby I S. N. Nr. 30 
i 86/1923 r.), państw o polskie, z chw ilą p rzyw róce
nia niepodległości, m ocą swej w ładzy zw ierzchniej 
w eszło w posiadanie wszelkiego, tak  publiczno
prawnego, jako  też pryw atno  - praw nego m ienia 
państw  zaborczych na te ry to rjach , p rzez się ob ję
tych; niem a przytem  żadnej podstaw y do w yłącze
nia z owego m ienia p raw  niezm ysłow ych; nie może 
się p rzeto  ostać pogląd sąd uapelacyjnego, jakoby 
zobowiązania, z k tórych p ły n ą  tak ie  praw a, w yga
sły  z b raku  w ierzyciela, zw łaszcza, gdy ani takiego 
sposobu zgaśnięcia zobowiązań nie zna art. 1234 k.c., 
ani takiej podstaw y do odw ołania darow izny nie 
p rzew idu je  a rt. 953 k. c.;

że jednak poza pow yższą p rzesłan k ą  sąd ap e 
lacy jny  dostatecznie uspraw iedliw ił swe w yroko
w anie ustaleniem , iż darowizna, zaw arta  w akcie 
z dn. 7 m arca 1889 r., nie została  p rzy ję ta , gdyż 
staw aj ący do tegoż ak tu  w im ieniu zw ierzchności 
okręgu naukow ego (jedynie upraw nionej w  p rz y 
padku  do p rzy jęcia  darow izny z mocy obow iązują
cych wówczas przepisów , a m ianowicie uchw ały  Ko
m ite tu  do spraw  Król. Pol. z dn. 1 czerw ca 1871 r.— 
zb. pr. i rozp. Nr. 64/1871 r. poz. 626) naczelnik 
dyrekcji szkolnej łódzkiej nie w ykazał się posiada
niem  m andatu  do p rzy jęcia  darow izny; tw ierdzenie 
zaś, w ysunięte p rzez p ro k u ra to rję  generalną w sk ar
dze kasacyjnej, jakoby nastąp iło  jedynie przeocze
nie ze strony  no tarjusza , sporządzającego ak t d a 
rowizny, k tó ry  pom inął zaznaczenie, iż zostało mu 
okazane należy te  upoważnienie, w kracza w dzie
dzinę okoliczności czynu i w ykładni dokum entu, 
usuw ającą się z pod kontroli w postępow aniu ka- 
sacyjnem ;

z tych zasad sąd najw yższy  skargę kasacy jną 
p rokura to rj i generalnej oddala.

1 2 1 .
Tak w yd a w ca ,  ja k o te ż  osoba, na k tórą  w y d a w 

ca za  zgodą  autora przen iós ł  sfinansowanie w y d a w 
nictwa dz ie ła  literackiego, odp o w ia d a ją  autorowi za  
honorarjum autorskie.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  13 l i s t o p a d a  1928 .  R w .  1719 /28 .

Sąd najw yższy w spraw ie o zapłacenie honorar
jum  autorskiego w  kwocie 898 zł. 91 gr. z pn. i 898 
zł. 91 gr. z pn., a w łaściw ie ograniczonej kw oty 
600 zł. z pn. nie uw zględnił rew izji pozw anego 
Dr. S tefana Cz. od w yroku sądu  apelacyjnego we 
Lwowie z 10 m aja  1928 Bc. II. 161/28, którym  na 
odw ołanie pow oda zmieniono częściowo w yrok są 

du okręgowego w T arnopolu  z 20 grudnia 1927 r. 
L. cz. Cg. I. a 142/27/9, w ten sposób, że zasądzono 
na zap ła tę  honorarjum  autorskiego powodowi także 
pozwanego D ra S tefana Cz.

Uzasadnienie rozstrzygnienia.
Pozwany Dr. Stefan Cz. zaskarża wyrok sądu 

apelacyjnego, a mianowicie odnoszące się do nie
go ustępy 2 i 3 tegoż wyroku, jedynie na zasadzie 
przyczyny rewizyjnej w § 503 L. 4 proc. cyw. prze
widzianej, atoli niesłusznie i bezpodstawnie. Nie 
można wprawdzie przeniesienia uprawnień z umo
wy wydawniczej podciągać pod przepis § 1409 ust. 
cyw., jak  to uczynił sąd apelacyjny, bo przepis ten 
wedle wyraźnego jego brzmienia dotyczy tylko wy
padków przejęcia m ajątku, lub przedsiębiorstwa, 
a nakład jednego dzieła nie jest ani jednem, ani 
drugiem; mimo to jednak wyrok sądu odwoławcze
go, o ile dotyczy pozwanego Dr. Stefana Cz., jest 
w zupełności uzasadniony. W edle art. 34 ustawy 
z 29 m arca 1926 Nr. 48, poz. 286 Dz. Ust. o prawie 
autorskiem  nakładca nie może bez zezwolenia twór
cy przenosić swych praw  na inne osoby, chyba że 
je przenosi razem  z przedsiębiorstwem. Uważa się 
jednak, że twórca udzielił zezwolenia, jeżeli nie 
sprzeciwił się przeniesieniu w ciągu dwóch m iesię
cy po otrzymaniu zawiadomienia. Ten właśnie przy
padek, przewidziany w ustawie zachodzi w niniej
szej sprawie, bo powód zawiadomiony przez po
zwanego W łodzim ierza M. listem z daty Tarno
pol 22 lutego 1927 o oddaniu przezeń nakładu utwo
ru powoda wtórpozwanemu Dr. Stefanowi Cz., w 
zakreślonym  ustaw ą terminie temu się nie sprzeci
wił. Wobec tego nastąpiło tu z mocy przepisu u sta
wy wymagane wedle § 1405 ust. cyw. (w brzmieniu 
noweli III) zezwolenia wierzyciela na przejęcie dłu
gu, a tem samem był powód uprawniony dom agać 
się od pozwanego Dr. Stefana Cz. dopełnienia umo
wy wydawniczej z 28 sierpnia 1926, zaw artej z po
zwanym W łodzimierzem M. D latego też rewizji 
D-ra Stefana Cz. sąd najw yższy nie mógł uwzglę
dnić.

122.
D o w ó d  z  p ró b y  krwi, celem  s tw ierdzen ia  n ie

ślubnego o jcostw a, nie m oże  b yć  p r z e p r o w a d z o n y , 
j e ż e l i  m atka dz iecka  spsrzec iw i się wzięciu  te j  
p róby  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 w r z e ś n i a  1928  R w .  1 5 0 6 /3 8

’) T a k  s a m o  o r z e c z e n i e  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z  31 g r u d n i a  
1928 .  R w .  2 9 0 8 / :  8.  P i s m e m  z 29  l u t e g o  1928 ,  w  a k t a c h  te j  
s p r a w y  z ł o ż o n e m ,  I n s t y t u t  m e d y c y n y  s ą d o w e j  w e  L w o w i e  
o z n a j m i ł  s ą d o w i  p r o c e s o w e m u ,  ż e  p r z y  d o c h o d z e n i u  o j c o s t w a  
b a d a n i e  k r w i  d z i e c k a ,  m a t k i  i o j c a  s t a n o w i  o b e c n i e  m e t o d ą  
n a u k o w o  u g r u n t o w a n ą .  J e d n a k  b a d a n i e  t o  n i e  m o ż e  p o z y 
t y w n i e ,  o z n a c z y ć ,  ż e  d a n y  m ę ż c z y z n a  j e s t  o j c e m  d a n e g o  
d z i e c k a ,  m o ż e  a t o l i  w  p e w n y m  p r o c e n c i e  p r z y p a d k ó w  s t w i e r 
d z i ć ,  ż e  d a n y  m ę ż c z y ż n a  n i e  m o ż e  b y ć  o j c e m  d a n e g o  d z i e c 
k a ,  a  w i ę c  w y ł ą c z y ć  o j c o w s t w o  t e g o  m ę ż c z y z n y .
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Sąd najw yższy w sporze nieletniej M arji H. 
przeciw  W alentem u R yszardow i Z. o ojcostwo i a li
m entację z pn. nie uw zględnił rew izji strony  pozw a
nej od w yroku sądu okręgowego w Stanisław ow ie 
z 30 kw ietnia 1928 Bc. III. 341/2813, którym  na od 
w ołanie strony  pozwanej zatw ierdzono w yrok sądu 
powiatowego w T łum aczu z 29 lutego 1928 C. IV. 
308/27/8.

Pow ody rozstrzygn ien ia :
R ew izja, oparta  na przyczynach rew izyjnych 

z L. 2 i 4 § 503 p. c., jest w całości bezzasadna.
Pom inięcie niektórych dowodów, ofiarow anych 

w I instancji p rzez pozw anego na okoliczność, ja 
koby m atka nieletniej powódki w okresie czasu, do 
którego odnosi się dom niem anie praw ne z § 163 
kod. cyw., m iała stosunki cielesne z innymi m ęż
czyznami, nie może uzasadnić wadliw ości postępo
wania odwoław czego w rozum ieniu przyczyny re 
wizyjnej z L. 2 § 503 p. c., gdyż okoliczność pow yż
sza nie m ogłaby w ykluczyć co do pozw anego do
m niem ania ojcostwa, zaczem  nie m iała ona roz
strzygającego w tym  sporze znaczenia.

Dowód z próby krw i nie był w danym  w ypadku 
wykonalny, ze względu na sprzeciw  m atki i op ie
kunki dziecka, k tó ra  przecież do dania próby krw i 
dziecka zniewolona być nie może. Okoliczność, czy 
i jaki w pływ  m oże m ieć ta  odm owa na ocenę zeznań 
matki, p rzesłuchanej w ch arak terze  św iadka, nie 
może być rozpatryw ana przez sąd rew izyjny, jako 
w chodząca już w zakres oceny dowodowej (§§498/1, 
503 i 513 p. c.). O ile zaś pozw any żali się, że sady 
niższe w tym  k ierunku nie ro zp atry w ały  spraw y w 
swych w yrokach, to za rzu t ten przedstaw ia  się, ja 
ko za rzu t niezupełności uzasadnienia wyroku, k tó 
ry  nie podpada pod żadną z przyczyn rew izyjnych, 
wym ienionych w sposób w yczerpujący  w § 503 p. c.; 
pozatem  zarzu t ten jest w rzeczy samej pozbaw io
ny wszelkiej podstaw y. Z powodów niższosądo- 
wych w yroków wynika ponad w szelką wątpliw ość, 
aczkolwiek tego w yraźnie nie zaznaczono, że wobec 
ca łoksz ta łtu  wyników rozpraw y sądy niższych in
stancji z odmownego stanow iska m atki nieletniej 
powódki nie w ysnuły żadnych, ujem nych dla niej 
skutków, skoro p rzy ję ły  zeznania m atki dziecka za 
podstaw ę swych wyroków.

N ieuzasadniona jest p rzeto  przyczyna rew izy j
na z L. 2 § 503 p. c.

R ozstrzygnięcie sporu  w rzeczy samej nie w y
kazuje żadnego b łędu  praw nego, w szczególności 
niesłuszny jest za rzu t rew izji, skierow any przeciw  
wysokości ustalonych p rzy  zastosow aniu § 273 p. c. 
alimentów.

123.
M ożliw ość  u trzym yw a n ia  p r z e z  m atkę  nieślub

nego dz iecka  stosunków  p łc iow ych  z  innemi osoba
mi, niż z  po zw a n ym , nie w y łą c z a  praw nie  uznania  
pozw anego  za  ojca nieślubnego dziecka.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 1 \  s i e r p n i a  1928.  R w .  2 0 2 8 /2 7 .

Sąd  najw yższy w spraw ie nieletniej Ju ljan n y  F., 
córki Anny, przez i do rąk Stefana S. przeciw M i
chałowi S. o ojcostwo i alimenty z pn. nie uw zglę
dnił rewizji pozwanego od wyroku sądu okręgowe
go w Stry ju  z 15 czerwca 1927 Bc. III. 241/27/4, 
którym na odwołanie pozwanego zatwierdzono wy
rok sądu powiatowego w Dolinie z 16 m arca 1927 
C. II. 357/26/7.

Powody rozstrzygnienia:
Nie jest uzasadnioną rew izja pozwanego, oparta 

na przyczynach rewizyjnych z LL. 2, 3 i 4 § 503 p.c.
Ze stanowiska L. 3 § 503 p. c. nie można zw al

czać ustaleń faktycznych, które są  produktem sę
dziowskiej oceny dowodów, a tylko przesłanki fak
tyczne, sprzeczne z aktami. Ustalenie zatem, że po
zwany spółkow ał z m atką powódki w październiku 
1925, nie może być z tego stanowiska ustawy zw al
czane, pom ijając  zresztą okoliczność, że odpow ia
da ono najzupełniej treści i istocie zeznań świadka 
Anny F. Zarzut i możliwość utrzymywania stosun
ków płciowych przez wspomnianego św iadka z in
nymi mężczyznami, nie wyklucza prawnie p rzy ję
cia ojcostw a pozwanego, które także faktycznie wy
nikami przeprowadzonych dowodów bynajmniej 
wykluczone nie zostało.

Wobec należytego wyjaśnienia stanu faktyczne
go przeprowadzonemi dowodami, nie zachodziła też 
potrzeba uzupełnienia ani powtarzania dowodów— 
i dlatego o wadliwości postępowania nie może być 
mowy.

Prawna ocena tej spraw y jest trafną i w ystar
czy powołać się w tym względzie na odnośne mo
tywy zgodnych wyroków niższych instancji.

Nieuzasadnioną rewizję oddalił sąd najwyższy.

124.
Stan k ró tk o trw a łe j  p rzy to m n o śc i  u m ys ło w e j ,  

w y s tę p u ją c y  u osób u m ysłow o  chorych, nie czyni  
ich je s zc ze  zdo ln em i do zaw arcia  m a łżeń s tw a  
(§  48 k. c.).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21 s i e r p n i a  1928.  R w ,  2 2 5 1 /2 7 .

Sąd  najw yższy w spraw ie Michaliny M. przeciw 
Stanisławowi M. w Zakładzie Obłąkanych w Kul- 
parkowie o unieważnienie m ałżeństwa nie uw zglę
dnił rew izji obrońcy węzła małż. adw. D ra H. w 
Sam borze od wyroku sądu apelacyjnego we Lwo
wie z 2 września 1927 Bc. II. 445/27/3, którym na 
odwołanie tegoż obrońcy zatwierdzono wyrok sądu 
okręgowego w Sam borze z 20 października 1926 
Cg. III. 287/25.

Powody rozstrzygnienia:
Nie jest uzasadnioną rew izja obrońcy węzła 

małżeńskiego, oparta na przyczynach rewizyjnych 
z 1. 2 i 4 § 503 p. c.
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P raw na ocena tej spraw y jest trafną. W obec 
stanow czego orzeczenia znawców, że choroba um y
słow a pozw anego jest n ieu leczalną i że istn ia ła  w 
czasie zaw arcia spornego zw iązku m ałżeńskiego m i
mo w idocznej, bardzo  dużej, chwilowej popraw y 
zdrow ia pozwanego, nie m iały  sądy  niższych in
stancji żadnej faktycznej podstaw y da przyjęcia, 
w brew  w yrażonej w ten sposób opinji znawców, że 
pozw any w m om encie zaw arcia m ałżeństw a z po 
w ódką był zdolny do działań  praw nych, a także do 
zaw arcia ważnego m ałżeństw a. Zeznania św iadków  
laików, że pozw any robił na nich w rażenie czło
w ieka norm alnego, nie m oże mieć żadnej w artości 
wobec wspom nianej stanowczej i fachowej opinji. 
Tem sam em  nie m iał też sąd  odw oław czy żadnej 
p rzyczyny do ponow iania lub uzupełn ian ia dowo
dów i dlatego nie może być mowy o wadliwości 
postępow ania.

G dy także badanie ak tów  z u rzędu  nie w ykaza
ło żadnej p rzyczyny rew izyjnej —  oddalił sąd  n a j
wyższy tę  nieuzasadnioną rew izję.

I25.
1. P ełnom ocnic tw o ogólne do prow adzen ia  

sporów , udzielone osobie, nie będące j  adw oka tem ,  
upow ażnia  tą osobą także  do ustanowienia a d w o 
ka ta  pełnom ocnik iem  p ro ceso w ym

2. C u d zo łós tw o ,  jako  p r z y c z y n a  separacji ,  nie 
musi b yć  ustalone w yro k iem  karnym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  21 s i e r p n i a  lV 28.  R w .  2 1 3 0 /2 7 .

Sąd najw yższy w spraw ie Tom asza G. obecnie 
104 G rand  A venue New H aven w S tanach Z jedno
czonych A m eryki Półn. przeciw  K atarzyn ie G. o 
rozdzia ł od sto łu  i łoża z pn. nie uw zględnił rew izji 
s trony  pozw anej od w yroku sądu  apelacyjnego we 
Lwowie z 20 czerw ca 1927 Bc. II. 260/27/2, którym  
na odw ołanie pozw anej zatw ierdzono w yrok sądu 
okręgowego w T arnopolu  z 2 lutego 1927 Cg. I.a. 
457/25/12.

Pow ody rozstrzygnienia:
Nie jest uzasadnioną rew izja  pozw anej, o p arta  

na przyczynach rew izyjnych z 1. 1, 2 i 4 § 50 3p. c.
O nieważności postępow ania ani w yroku sądu 

odwoław czego nie m oże być mowy. Z arzu t odnośny 
ro zp a trzy ł już i trafn ie  ocenił sąd  odwoław czy. N a 
wyw ody rew izyjne w tym  w zględzie należy  jeszcze 
zauw ażyć, że powód upełnom ocnił w pełnom ocni
ctw ie ogólnem A n d rze ja  P. do prow adzenia sporów  
w jego imieniu. Nie ulega zatem  wątpliw ości, że 
pełnom ocnictw o to obejm uje także upow ażnienie 
do ustanaw iania pełnom ocników  procesow ych 
(§§ 1008 u. c., § 31 p. c.). D laczego m iałoby być 
w yłączone ustanaw ianie zastępcze pełnom ocników 
procesow ych w sporach, w których  obow iązuje 
przym us adw okacki —  tego pozw ana żadnym  a r 
gum entem  praw nym  nie p o p arła  ani na żaden p rz e 

pis ustawowy w tym  k ierunku się nie pow ołała.
Pod  względem  praw nym  trafn ie  ocenił tę  sp ra 

wę sąd odw oław czy. U staw a cyw ilna nie w ym ie
nia w § 109 u, c. w yczerpująco w szystkich w ażnych 
przyczyn orzeczenia rozdziału . G dyby więc naw et 
przy jąć, że w ym ieniając cudzołóstwo, m iał u s ta 
w odawca na m yśli cudzołóstwo, stw ierdzone w yro 
kiem karnym  — nicby nie stało  na przeszkodzie 
p rzy jęciu  p rzez sędziego za w ażną przeszkodę w 
rozum ieniu § 109 u. c. w konkretnym  w ypadku ta 
kiego prow adzenia się m ałżonka, k tó re  co do jego 
cudzołóstw a żadnej nie pozostaw ia wątpliw ości, 
choćby praw o skargi karnej z tej p rzyczyny już 
zgasło i ustalen ia cudzołóstw a ze strony  sądu k a r 
nego nie było. O przebaczeniu  ustalonego p row a
dzenia się pozw anej w obecnym w ypadku nie może 
być mowy. Również nie d a ją  ustalen ia  faktyczne 
ani stan  aktów  żadnej podstaw y do p rzy jęcia  w k ie
runku praw nym  po stron ie pow oda złośliw ego opu
szczenia pozw anej.

S tan spraw y w yśw ietliły  sądy niższych instancji 
pod w zględem  faktycznym  w sposób należy ty  — 
i dlatego o wadliw ości postępow ania nie może być 
mowy. O fiarow anie dowodu ze św iadka dopiero w 
postępow aniu rew izyjnem  na rzekom e cudzołóstw o 
pow oda jest n iedopuszczalną nowością, k tórej nie 
m ożna było b rać  pod uwagę.

N ieuzasadnioną rew izję oddalił sąd  najw yższy.

126.
S ześc io tyg o d n io w y  termin dla  dochodzenia  są 

dow ego  w a d  byd lęcych  p r z e d łu ż a  sią o d w u ty g o d 
n iow y termin dom niem anego istnienia chorób b y 
d lęcych  ty lk o  w ów czas ,  j e ż e l i  choroba byd lęc ia  s ta 
nie się w idoczną  w  d w u tyg o d n io w ym  terminie po  
odebraniu bydlęc ia .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 p a ź d z i e r n i k a  1928 ,  R w .  168.1/28.

Pow ód kup ił i odebrał od pozw anego w dniu 29 
m aja  1927 krowę. K row a ta  zachorow ała w dniu 17 
lipca 1927 i p ad ła  w tym że dniu. Sekcja w ykazała, 
że krow a p ad ła  na gruźlicę płuc.

Skargę pow oda o rozw iązanie umowy kupna 
krowy, zw rot ceny kupna i odszkodowanie, w nie
sioną 18 lipca 1927, sąd pow iatow y w B ursztynie 
w yrokiem  z 9 listopada 1927 C. I. 316/27/7 uznał za 
wniesioną we w łaściw ym  czasie, w ychodząc z za ło 
żenia, że sześciotygodniow y term in  d la sądowego 
dochodzenia skutków  w ad bydlęcych liczyć należy 
od upływ u dwutygodniowego term inu  dom niem ania, 
gdy chodzi o słabości, d la k tórych  term in taki jest 
przew idziany, a do k tórych należy  także gruźlica. 
Sąd okręgow y w B rzeżanach w yrokiem  z 2 kw iet
nia 1928 Bc. III. 67/28 oddalił pow oda z żądaniem  
skargi, uznając  ją  za spóźnioną.

S ąd najw yższy  nie uw zględnił rew izji strony 
pow odow ej.
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Pow ody:
R ew izja  zarzuca przyczyny rew izyjne z § 503 

L. 3 i 4 p, c. P ierw sza z tych przyczyn nie jest wy
wiedziona, druga zaś nie jest uzasadniona.

R ozstrzyga jącą  w niniejszym  w ypadku  jest rze 
czą, czy praw o skargi pow oda zgasło w sześć ty 
godni od dnia odebrania krowy, czy też zgasnąć 
m a dopiero w sześć tygodni od dnia, w  k tórym  koń
czy się okres praw nego dom niem ania istnienia w a
dy bydlęcej. W  m yśl § 933 u. c., norm a p ierw sza m a 
wówczas zastosow anie, gdy tak ie  dom niem anie p ra 
wne nie istnieje, norm a zaś druga wówczas, gdy ono 
istnieje. Dom niem anie rzeczone istnieje, gdy w ada 
bydlęca w ystąp i w term inie oznaczonym  w rozpo
rządzeniu  z 10 listopada 1916 Dz. p. p. Nr. 384. 
D la gruźlicy u byd ła  rogatego, o k tó rą  w danym  
w ypadku chodzi, wynosi ten term in, w myśl rz e 
czonego rozporządzenia, cz ternaście dni od dnia 
oddania krowy. Pow ód nie w ykazał w sporze, by 
gruźlica u krowy, k tó ra  p ad ła  17 lipca 1927, w y
stąp iła  t. j. s ta ła  się w idoczną już w ciągu dni cz te r
nastu  od odebrania krowy, t. j. od dnia 23 m aja 
1927, a naw et w rew izji sam  podaje, że w tym  te r 
minie u krow y gruźlicy nie dostrzegł. W obec tego 
niem a w danym  w ypadku dom niem ania prawnego, 
iż krow a sporna była już w czasie oddania t. j. 23 
m aja  1927 chora na gruźlicę, niem a zatem  także 
podstaw y praw nej do p rzed łużen ia  sześciotygodnio
wego term inu  § 933 u. c. d la sądowego dochodzenia 
skutków  w ady bydlęcej o dalszy  czternastodniow y 
term in. W yrok  sądu  odwoławczego jest p rzeto  pod 
względem  praw nym  trafny.

Spostrzeżenie w ady bydlęcej, stw ierdzenie jej 
przez w ete rynarza  i zawiadom ienie o niej sp rze
daw cy po upływ ie sześciotygodniowego term inu 
z § 933 u. c. od dnia odebrania krow y nie n ad a je  
nabyw cy p raw a do dochodzenia roszczeń z ty tu łu  
wady bydlęcej, gdyż z upływ em  tego term inu  gasną 
wszelkie p raw a nabyw cy z rzeczonego ty tu łu , gdy 
dom niem anie praw ne istnienia w ady bydlęcej nie 
powstało.

M ożność dow odzenia istnienia w ady bydlęcej 
już w czasie oddania krowy, przew idziana w § 927
u. c., odnosi się, jak  się to z zestaw ienia §§ 927 
i 933 u. c. okazuje, tylko do w ypadków  dochodzenia 
roszczeń p rzed  ich zgaśnięciem.

R ew izja pozostała  ted y  bez skutku.

I 127.
D obrow olne poddan ie  sp r a w y  rozs trzygn ięc iu  

sądu g ie łdow ego  nie m oże  b y ć  zaskarżone  z  te j  
p r z y c z y n y ,  że  chodzi o umowę, za w a r tą  p o za  giełdą.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 6  w r z e ś n i a  1928,  R w .  2 2 4 6 /2 7 .

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji pow oda 
od w yroku sądu  apelacyjnego we Lwowie z 27 m a
ja 1927 Bc. III. 378/27, którym  ten sąd na odw oła

nie pow oda zm ienił wyrok sądu  okręgowego w 
P rzem yślu  z 12 stycznia 1927 w ten sposób, że od
dalił żądanie skargi o uznanie w yroku sądu  po lu
bownego za bezskuteczny.

Pow ody:
Z pierw otnie w skardze podniesionych przyczyn 

bezskuteczności w yroku sądu rozjem czego powód 
w swej rew izji pod trzym uje  tylko przyczynę, p rz e 
w idzianą w § 595 L. 5 i 6 p. c.

P ierw sza zachodzi wówczas, gdy sąd polubow ny 
przekroczy  granice swego zadania, t. j. granice z a 
kreślone zapisem  na sąd polubowny.

Pow ód nie tw ierdzi, by w ypadek tak i zaszedł, 
a więc ta  p rzyczyna odpaść musi.

Popew aż dalej powód zaskarża  w yrok sądu  ro z
jemczego, jako sądu  polubownego, a nie jako o rga
nu g iełdy i też w yrok w ydany zosta ł w yraźnie z z a 
znaczeniem  tego charak teru , dlatego przepisy, po 
w ołane p rzez pow oda na uzasadnienie dotyczącego 
zarzutu, nie m ogą krępow ać sędziów  polubownych, 
bo oni w ystępu ją  nie w ch arak terze  organów  gieł
dy, lecz jako sędziowie polubowni, należący  tylko 
do członków giełdy. P ozatem  nie może być mowy 
o przekroczeniu  obow iązujących norm  praw nych, 
bo, jak  to słusznie sąd II inst. wywiódł, p rzep is § 27 
ust. o organizacji giełd nie zaw iera w cale postano
wienia zakazującego sądowi rozjem czem u giełdy 
rozstrzygania sporów, w ynikłych z in teresów  poza 
giełdą zaw artych, a o przekroczeniu  jakichś innych 
norm  praw nych pow ód w cale nie wspomina.

W obec tego podniesiona p rzez pow oda jedyna 
przyczyna rew izyjna z § 503 L. 4 p. c. nie jest 
uzasadniona.

128.
Za p o d a tek  m a ją tk o w y ,  w y m ie r zo n y  d la  benefi-  

cium, benefic ja t nie o dpow iada  plonami, zebranem i  
ju ż  z  tego benelicium.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 c z e r w c a  1928 ,  R w .  1 2 3 1 /2 8 .

Celem  ściągnięcia ra t  podatku  m ajątkow ego w 
kw otach 289 zł. 27 gr„ 289 zł. 27 gr. i 247 zł. 67 gr., 
w ym ierzonego gr. kat. probostw u w S. U rząd  sk a r
bowy za ją ł s te rtę  pszenicy, obejm ującą około 65 
kóp, zn a jd u jącą  się na obejściu gr. kat. probostw a 
w S. i rozp isa ł term in licy tacy jny  na dzień 21 p aź 
dziernika 1927.

W skutek  skargi gr. kat. proboszcza w S. sąd  
pow iatow y w M ikulińcach w yrokiem  z 24 listopada 
1927 C. III,. 10/27 w yłączył tę  s te rtę  pszenicy z pod 
egzekucji. Sąd w yszedł p rzy tem  z założenia, że 
podatek  m ajątkow y m a obciążać nie dochody, lecz 
sam  k ap ita ł zak ładow y p łatn ika, tudzież że p ro 
boszcz, jako użytaow ca m ają tk u  beneficjalnego, ma, 
w m yśl §§ 510, 511 i 512 u. c., praw o do dochodów 
z tego m ają tk u  osiągniętych, którem i może dow ol
nie rozporządzać, a obowiązek jego do opłacania
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podatków  ogranicza się do powinności, w ym ierzo
nych od dochodów pobranych w czasie trw an ia u- 
żytkow ania, wreszcie że za ję ta  pszenica, po oddzie
leniu jej od gruntu, s ta ła  się w łasnością powoda, 
a jako stanow iąca jego uposażenie służbowe, nie 
m oże być uży ta  na zaspokojenie podatku, w ym ie
rzonego probostw u od w artości całego jego ma- 
j ątku.

Sąd okręgow y w T arnopolu  natom iast V yrokiem  
z 20 lu tego 1928 B c.III.33/28 uznał egzekucję za do
puszczalną, op iera jąc  się na tem, jakoby praw o 
w łasności pow oda do rzeczonych płodów  doznało 
ograniczenia na zasadzie § 512 u. c., k tó ry  nak łada  
na użytkow cę obowiązek ponoszenia w szelkich zw y
czajnych, jak  i nadzw yczajnych powinności, p rz y 
pada jących  od rzeczy użytkow anej, z pożytków  
pobieranych podczas trw an ia użytkow ania. Skoro 
przedm iotem  egzekucji jest zboże, pochodzące z 
nieruchom ości, obłożonej podatkiem  m ajątkow ym , 
to powód nie może obowiązkowi św iadczeń publicz- 
no-praw nych przeciw staw ić swego p raw a w łasno
ści, zw łaszcza że, w m yśl § 512 u. c., użytkow ca 
ma praw o jedynie do czystego dochodu po p o trące 
niu wszelkich ciężarów  i powinności z rzeczy uży t
kow anej.

Sąd najw yższy przyw rócił wyrok sądu pow iato
wego do mocy praw nej.

U zasadnienie:
P odatek  m ajątkow y w ym ierza się odrębnie p ro 

bostwu, osobie praw nej (kan. 1409 i 1410 kod. kan.), 
jako  w łaścicielow i m ajątku , a odrębnie beneficja- 
towi, użytkow cy (art. 2 L. 1 i 4 ustaw y z 11 s ierpnia
1923 poz. 746 Dz. U. i § 17 rozp. Min. Skarbu  z 15 
listopada 1923 poz. 996 Dz. U.). N ależność podatku  
wym ierzonego probostw u korzysta  z p ierw szeństw a 
ustaw owego na całym  m ają tk u  probostw a (art. 57 
ustaw y z 1923). Że beneficjat nie m a obowiązku 
p łacen ia tego podatku  z w łasnych dochodów, to w y
nika także z art. 1 ustaw y z 18 lipca 1924 poz. 714 
Dz. U. i § 1 L. 3 rozp. Min. S karbu z 29 grudnia
1924 poz. 28/25 Dz. U., k tó re  zezw ala ją  beneficja- 
towi na  zap łacenie tego podatku  z ceny częściowej 
sp rzedaży  m ają tk u  plebańskiego. W obec tych p rz e 
pisów  § 512 kod. cyw. nie m oże nak ładać  na bene- 
fic ja ta  obowiązku płacenia podatku  m ajątkow ego, 
w ym ierzonego probostw u.

Tego stanu  rzeczy  nie zm ienia daw ny przepis 
§ 40 ustaw y z 7 m aja  1874 Nr. 50 Dz. p. p., k tó ry  
artyku łam i I, XV i XXV konkordatu  z 10 lutego
1925 poz. 501 Dz. U. zosta ł uchylony (por. także 
okólnik P rezesa  R ady  M inistrów  z 26 sierpnia 1925 
M onitor Nr. 204).

Poniew aż zaś sądy  pierw szej i drugiej instancji 
o rzek ły  prawom ocnie, że powód skutkiem  zebrania 
plonów  s ta ł się, jako beneficjat, ich w łaścicielem , 
p rze to  w m yśl § 37 ord. egz. może się słusznie do
m agać zastanow ienia egzekucji Skarbu, p row adzo
nej na tych plonach, celem  ściągnięcia podatku, n a 
leżnego od Seneficium.

Sąd najw yższy nie wchodzi już zatem  w ocenę, 
czy uposażenie proboszcza w natu rze  podlega o g ra
niczeniom egzekucji w m yśl art. 47 ustaw y z 17 lu 
tego 1922 poz. 164 Dz. U. o państw ow ej służbie 
cywilnej i art. V konkordatu.

129.
W  spraw ach egzeku cy jn ych  o w y łą czen ie  rucho

mości z p o d  egzekucji ,  k tórych  w artość  nie p r z e 
nosi 300 z ło tych , rekurs r e w iz y jn y  nie je s t  d o p u 
szcza ln y ,  choćby kw o ta  roszczenia, ściąganego w  
d ro d ze  egzekucji ,  p rzenosiła  300 zł.  ')

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w v ż s z e g o  
z 7 l i s t o p a d a  1928,  R w .  7 0 6 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie egzekucyjnej firm y 
R. przeciw  O zjaszow i K. o 500 zł. odrzucił rekurs 
rew izyjny  w ierzycielki od uchw ały sądu  okręgo
wego w Sam borze z 25 m aja  1928 R. IV. 206/28/1, 
k tó rą  uchw ałę sądu powiatowego w D rohobyczu z 1 
m arca 1928 E. V. 180 28 6, na rekurs zobow iązane
go zmieniono.

U zasadnienie:
Poniew aż w edle uchw ały  sądu rekursow ego z 27 

październ ika 1928 R. IV. 206/28/3 w artość rucho
mości, k tórych w yłączenia z pod egzekucji dłużnik 
się dom agał, wynosi 218 zł., p rzeto  w m yśl § 78 o. e. 
i § 528 pr. c. rekurs rew izyjny  jest niedopuszczalny 
i dlatego sąd najw yższy go odrzucił.

130.
Skuteczność  upomnienia o za le g ły  c zyn sz  nie 

z a le ż y  od  zachowania p e w n e j  oznaczonej form y;  
w ysta rcza ,  je że l i  o św iadczen ie  w łaśc ic ie la  nie p o 
zos taw ia  żadn e j uzasadnionej w ą tp liw ości,  iż d o 
maga się z a p ła ty  ca łe j  d łu żn e j  su m y i nie godzi  się 
na da lszą  zw łokę .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 8 s i e r p n i a  1928 ,  R w .  1 7 H / 2 8 .

Z uzasadnienia:
Rew izji, o ile opiera się na przyczynach rew i

zyjnych z L. 4 i 2 § 503 p. c., nie m ożna odmówić 
słuszności.

Podniesiony p rzez pozw aną za rzu t nędzy w y
jątkow ej w rozum ieniu ust. 2 lit. a a rt. 11 ust. o ochr. 
lok. został już w sposób należy ty  i w yczerpujący  
od p arty  W pow odach zaskarżonego w yroku; dodać 
jeszcze należy, że zaległości czynszowe pochodzą 
nietylko z czasu, kiedy pozw ana pozbaw iona była 
wszelkiego zarobku z powodu zam knięcia budki, w 
której sp rzedaw ała  mięso, t. j. z la ta  1927, ale tak 
że z czasu późniejszego (z jesieni 1927). Gdy więc 
i te  ostatn ie zaległości objęte były  aw izacją, nie

')  P o r  O .  S.  P  V II .  I d ?  w r a z  z g l o s ą .



może się pozw ana w stosunku do nich pow oływać 
na nędzę w yjątkow ą.

W  odniesieniu zaś do p rzyczyny w ypow iedze
nia, określonej w pow ołanym  przepisie  prawnym , 
rozstrzygająca  jest okoliczność, czy w ypow iedzenie 
poprzedziło  upom nienie o zap ła tę  zaległego czyn
szu, w b raku  którego w ypow iedzenie byłoby p rzed 
wczesne.

W  tym  w zględzie stanow isko sądów  obu n iż
szych instancyj jest rozbieżne: sąd  I na podstaw ie 
zeznań pozw anej, p rzesłuchanej w ch arak terze  s tro 
ny w celach dowodowych, u sta lił i p rzy ją ł, że po
wód nie p rz y ją ł p rzesłanego mu w październ iku  
1927 przez pozw aną częściowego czynszu, żąd ając  
zap ła ty  całej zaległości, co uznać należy  za w y
m agane p rzez ustaw ę upomnienie.

Sąd odw oław czy natom iast, nie ponowiwszy ani 
nie uzupełniw szy dowodów, w I instancji p rzep ro 
wadzonych, uznał ustalen ie  faktyczne, dotyczące 
zap ła ty  całego długu za sprzeczne z zeznaniam i p o 
zw anej, a tem  sam em  za sprzeczne ze stanem  akt 
i na tej podstaw ie doszedł do odm iennego wniosku 
prawnego, że upom nienia o zap ła tę  nie było.

O tóż słuszny jes t za rzu t rew izji, podniesiony ze 
stanow iska przyczyny rew izyjnej z L. 2 § 503 p. c., 
że przew ód ape lacy jny  w powyższym  kierunku 
sprzeciw ia się postanow ieniom  §§ 488/1 i 498/1 p. c. 
Sąd odw oław czy bowiem powinien był albo znieść 
w yrok sądu  I i ząrządzić uzupełnienie rozpraw y 
w I instancji, albo p rzez ponowienie dowodu z p rze 
słuchania stron  w postępow aniu apelacyjnem  skon
trolow ać zakw estjonow ane ustalenie, zw łaszcza że 
zeznania pozw anej by ły  w istotnym  punkcie, t. j. 
co od treści listu, n iejasne i niezupełne, i że one 
pozostaw ały  w pew nej sprzeczności z zeznaniam i 
powoda, a nie pokryw ały  się w zajem nie, jak  to w 
w yroku apelacyjnym  m ylnie przy ję to .

Ze stanow iska praw nego zaznaczyć należy, że 
ustaw a nie p rzep isu je  form y upom nienia o zap ła tę  
ani tegoż treści, że więc w ystarczy każde ośw iad
czenie w jakiejkolw iek formie, o ile nie pozostaw ia 
u d łużnika żadnej uzasadnionej w ątpliw ości w tym 
względzie, że w ierzyciel dom aga się zap ła ty  całego 
długu i nie godzi się na dalszą zwłokę.

N ależy przeto  uzupełnić postępow anie we w ska
zanym  kierunku, w szczególności dokładnie zbadać 
1 ustalić treść  wspom nianego listu.

W  tym  celu zniesiono w yrok sądu  II instancji 
w m yśl § 510 p. c. i zarządzono ponowienie ro z
praw y.

C 130 — 132

131.
Okoliczność, ze  lokator  w p ro w a d z i ł  się do p r z e 

budowanego m ieszkania p r z e d  uzyskan iem  p r z e z  
właścicie la  realności zezw o len ia  na przerobienie  
i zam ieszkanie, nie nadaje  loka torow i o c h r o n y 1).

')  T a k  s a m o  o r z e c z e n i e  S. N.  z 9 p a ź d z i e r n i k a  1928 ,
R w .  1 8 8 6 /2 8 .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 31 l i p c a  1 9 2 8 ,  R w .  1 5 1 4 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie P io tra  i J u l j i  K., w ła 
ścicieli realności we Lwowie, przeciw  G abrielle  M. 
o w ypow iedzenie najm u m ieszkania nie uw zględnił 
rew izji strony  pozw anej od w yroku sądu  okręgo
wego we Lwowie z 27 kw ietnia 1928 Bc. V. 349/28/2, 
którym  na odw ołanie pozw anej zatw ierdzono w y
rok sądu  pow iatow ego S. I. we Lwowie z 9 lutego 
1928 C. X III. 504/27/1.

Pow ody:
M ylna ocena spraw y pod względem  faktycznym  

nie uzasadnia żadnej z ustaw ow ych przyczyn rew i
zyjnych.

Z apatryw anie rew izji, jakoby przew idziane w 
art. 2 lit. d ustaw y z 11 kw ietnia 1924 poz. 406 D. U. 
R. P. uchylenie z pod ochrony lokatorów  budynków  
gruntow nie przebudow anych, celem  p rzerobienia 
ich na pom ieszczenia m ieszkalne, nie m iało m iejsca, 
jeżeli lokato r w prow adził się do nowego m ieszka
nia p rzed  uzyskaniem  przez w łaściciela zezw olenia 
na przerobienie i na  zam ieszkanie, nie zn a jd u ją  
uzasadnienia w brzm ieniu tego przepisu. P rzep is 
ten bowiem czyni w yłączenie nowego pom ieszcze
nia z pod ochrony zawisłem  jedynie od uzyskania 
zezw olenia na budowę pa dniu 27 stycznia 1917, 
nie rozróżniając, w jakim  czasie lokator ob ją ł to 
pom ieszczenie. B ezpraw ne objęcie tego pom ieszcze
nia przez lokato ra  p rzed  udzieleniem  przez w ładzę 
budow laną zezw olenia na zam ieszkanie nie pozba
wia zatem  lokalu  w yjęcia z pod ochrony lokatorów .

Sporny lokal jest ponadto  w yłączony z pod 
ochrony lokatorów  na zasadzie art. 3 ust. 2 ustaw y 
z 22 w rześnia 1922 poz. 786 D. U. R. P. o ulgach 
dla nowowznoszonych budowli (nieuchylonej a rt. 23 
ustaw y z 11 kw ietnia 1924 poz. 406 D. U. R. P .), 
gdyż wykończony został po dniu 20 p aździern i
ka 1922.

Zaniechanie p rzesłuchan ia pozw anej, jako s tro 
ny, zn a jd u je  swe uzasadnienie w tem, że nie staw iła 
się do p rzesłuchan ia mimo, że w ezw ana została  dla 
osobistego staw ienia się na rozpraw ie. Zaniechanie 
to jednak  nie uw łacza tem  mniej praw om  pozw anej, 
gdyż dowodu z p rzesłuchan ia strony  powodowej 
również nie przeprow adzono.

R ew izja pozostała  ted y  bez skutku.

132.
Lokator  je s t  uprawniony do wniesienia w y p o 

w iedzen ia  p rzec iw  podn a jem cy ,  chociaż właścic ie l  
dom u wniósł ju ż  w y p o w ie d ze n ie  p rzec iw  lo k a to 
rowi.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c j e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  4 w r z e ś n i a  1928 ,  R w .  1053 /2 8 .

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji powódki 
od w yroku sądu  okręgowego we Lwowie z 6 lutego 
1928 Bc. V. 85/28, którym  ten sąd na odw ołanie



powódki za tw ierdził wyrok, sądu powiatowego S. I. 
we Lwowie z 26 w rześnia 1927 C. XIX. 410/26 uchy
la jący  w ypow iedzenie podnajm u sk lepu  z piw nicą

U zasadnienie:
Pow ódka pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., jednakże rew izji nie można 
uznać za słuszną.

W praw dzie sąd  II niew łaściw ie zaznacza w u- 
zasadnieniu  zaskarżonego wyroku, że uw aża zarzu t 
b raku  praw nienia pow ódki do w ypow iedzenia p od
najm u za uzasadniony, ponieważ w czasie tego w y
pow iedzenia główny stosunek najm u m iędzy p o 
w ódką a w łaścicielem  dom u był już w ypow iedzia
ny a w ypow iedzenie to zostało też ostatecznie w y
rokiem  uznane za obow iązujące. P rzedew szystkiem  
sąd II nie był upraw niony do w yrażenia tego zd a
nia, był bowiem zw iązany w m yśl § 416/2 p. c. 
sw oją w łasną uchw ałą z 16 m aja  1927 Bc. V. 435/27, 
jakkolw iek pow ziętą w innym zespole, w k tórej to 
uchw ale pow ziętej w tej sam ej spraw ie w yraził 
pogląd przeciw ny. G dy od tego czasu dotyczy stan 
faktyczny nie doznał żadnej zmiany, nie mógł sąd  II 
odstąpić od poprzedniej uchw ały. T a poprzednia 
uchw ała nie uw zględniająca za rzu tu  b raku  u p raw 
nienia by ła  też uzasadniona. Dopóki główny n a 
jem ca w posiadaniu  przedm iotu  najm u i m oże pod- 
najem cy zapew nić należne mu w ładanie tym że 
przedm iotem , um owa podnajm u trw a bez względu 
na to, na czem się o p iera ją  upraw nienia głównego 
najem cy, czy jego posiadanie jest p raw ne czy też 
nie. P rzep is § 568 p. c., na k tó ry  sąd  II się pow ołu
je, nie m a w tym  p rzypadku  zastosow ania, ponie
w aż podnajem czyni w sporze m iędzy w łaścicielem  
dom u a głów ną lokato rką  nie by ła  przypozw ana 
(art, 13 ust. o ochr. lok.).

S łusznie postąp ił ted y  sąd II w dając  się mimo 
powyższego swego poglądu w m erytoryczne ro zp a
trzen ie  spraw y. W  tym  względzie rozstrzygnięcie je 
go jest trafne. Chybiony jest natom iast wywód re 
wizji, jakoby p rzez  ustalen ie  podstaw ow ego kom or
nego d la głównego stosunku najm u, m iędzy w łaści
cielem  dom u a powódką, było już tem sam em  ozna
czone także kom orne, k tó re  się rzekom o bez osobnej 
um owy już z m ocy ustaw y należało  powódce za 
ten sam  lokal od pozw anej jako podnajem czyni, 
jakoby w tym  celu w ystarczało  doliczyć do tam 
tego kom ornego 30°/0 i 75°/0 tegoż w m yśl art. 9 
ust. o ochr. lok. P rzep is ten zak reśla  tylko granicę 
najw yższą i w yraźnie zaznacza, że w tych g ran i
cach strony  w inny um ową oznaczyć wysokość ko 
mornego. W  tym  p rzy p ad k u  było to tem bardziej 
konieczne, poniew aż chodziło o sklep i o u rząd ze
nie sklepow e a nie domowe (art. 9/2 ust. o ochr, 
lok.). Skoro do porozum ienia m iędzy stronam i nie 
doszło, należało  zw rócić się U rzędu rozjem czego 
d la  sp raw  najm u, czego jednak  żadna ze stron  nie 
uczyniła. Skoro cena podnajm u nie by ła oznaczo
na, to ani zaległości w opłacie kom ornego należycie 
obliczyć nie można, ani też ta  zaległość, o ile is t
nieje, nie może stanow ić w ażnej przyczyny w ypo

i l Ż

w iedzenia; strony  sam e nie w iedziały, ile m ają  żą 
dać czy p łacić i ile jeszcze zalega zw łaszcza, że 
pozw ana ty tu łem  zaliczek na poczet kom ornego d u 
żo p łac iła  (w gotówce i tow arach) bądź do rąk  po 
wódki bądź też na jej rachunek osobom trzecim . 
S łusznie zatem  sądy  w ypow iedzenie, o p arte  na 
przyczynie zalegania z o p ła tą  komornego, uchy
liły  jako nieuzasadnione. B ezpodstaw ny jest w re
szcie za rzu t wadliwości przew odu odwoławczego. 
Sądy w yczerpały  w szystkie ofiarow ane dowody. 
O bliczenie zaległości na podstaw ie, o której wyżej 
mowa, czego zresz tą  pow ódka w toku rozpraw y 
w I instancji nie żądała, byłoby, jak  z poprzednich 
wywodów wynika, chybione i bezcelowe; nie m iał 
też sąd II po trzeby  wobec stanu  spraw y, zajm ow ać 
się obliczeniem  zaw artem  w uzasadnieniu w yroku 
I instancji, k tó re  było ty lko przybliżone, w arunko
we i oparte  na niepew nych podstaw ach. To też 
sąd I nie w ziął go za podstaw ę swego orzeczenia.

C 132 — 133

i 33. v
P rzerachow anie  w k ła d e k  oszczędnośc iow ych  w  

kasach oszczędności nie n a le ży  do orzeczn ic tw a  są 
dów , z  w y ją tk ie m  sporów  przew id z ia n ych  w  § 17
1. 3 rozp . o przerachow aniu  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 18 g r u d n i a  1928 ,  R w .  9 3 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie niespornej ustanow io
nego przez sąd k u ra to ra  w ierzycieli z ty tu łu  w k ła
dek w Kasie oszczędności m iasta T. przeciw  K asie 
oszczędności m iasta T. o prezdachow anie w kładek 
oszczędnościow ych w w alucie rublow ej, z powodu 
zażalen ia k u ra to ra  wierzycieli, od uchw ały  sądu 
apelacy jnego  w X., k tó rą  zatw ierdzono uchw ałę 
sądu  okręgowego Y., zaczepną rekursem  przez tegoż 
k u ra to ra  wierzycieli,

p ostanow ił:
z pow odu zażalen ia znieść zaskarżoną uchw ałę 

sądu  apelacy jnego i za tw ierdzoną n ią uchw ałę są 
du pierw szej instancji i ca łe  przeprow adzone po 
stępow anie uchylić zaś wniosek k u ra to ra  w ierzycieli 
o przerachow anie w kładek  oszczędnościow ych 
opiew ających na w alutę rublow ą odrzucić.

U zasadnienie:
W  orzeczeniu z 7 czerw ca 1927 r. R .459/27 (ogło- 

szonem w O rzecznictw ie Sądów  Polskich tom VI. 
Nr. 395) w yjaśn ił już sąd najw yższy, że p rz e ra 
chow anie w kładek oszczędnościow ych w edług § 17 
ust. 3 całkow icie w yjęte  z pod orzecznictw a sądo
wego, lecz dokonanem  być m a przez kom isarza 
rządow ego danej insty tucji, lub też o ile chodzi 
o insty tucje  nie pod legające  nadzorow i rządow em u 
przez kom isarza ustanow ionego w tym  celu przez 
M inistra Skarbu. D opiero dokonane p rzez tego ko-

' )  T a k  s a m o  O .  S.  P .  V I .  395.
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m isarza ustalen ie  m iary  przerachow ania m ożna za 
skarżyć w zw yczajnej drodze sądow ej.

P rzerachow anie w kładek, o k tó re  chodzi w ni
niejszej spraw ie, było zatem  w postępow aniu  nie- 
spornem  bezw arunkow o wykluczone, a to także 
1 z tego względu, że z postanow ienia § 50 rozp, 
o przerachow aniu  wynika, iż ustanow ienie k u ra to ra  
w ierzycieli następu je  w celu tym czasow ego lub 
ostatecznego ustalen ia  m iary  i sposobu p rzeracho
wania w drodze ugody lub drogą sporu  a nie także 
W  postępow aniu niespornem . Z resztą  gdyby p o stę 
powanie niesporne było w niniejszym  w ypadku 
dopuszczalne, to w edle § 48 ust. L. rozp. o p rz e 
rachow aniu w łaściw ym  byłby sąd powiatowy, bę
dący sądem  powszechnym  dłużnika, nie zaś sąd 
okręgowy, bo z tego, iż sąd  okręgow y ustanow ić 
nia wedle § 50 L. 2 roz. p rzer. k u ra to ra  w ierzycieli 
nie m ożna w ysnuwać wniosku, iż sam o postępow a
nie przerachow aw cze, gdyby droga niesporna była 
dopuszczalną, m iało się toczyć p rzed  sądem  o k rę
gowym.

Okoliczność, że dłużniczka K asa oszczędności 
nuasta T. zażąd a ła  przerachow ania w kładek, o k tó 
re tu  chodzi, w edle norm y przew idzianej w 
8 41 lit, c. rozp. o przerachow aniu  d la  depozytów  
Prawidłowych, w niczem rzeczy nie zmienia, bo 
Przerachow anie w edle re lac ji 1 zł. =  1.800.000 m a
rek polskich jest również przerachow aniem , co w y
nika niew ątpliw ie z powołanego § 41 rozp. o p rz e 
rachowaniu. D latego też sąd najw yższy stosownie 
do przepisu  § 42 n. j. § 477 L. 6 proc. cyw. i § 2 
r-  1 pat. niesp. zniósł zaskarżoną uchw ałę sądu 
apelacyjnego, jakoteż uchw ałę sądu pierw szej in
stancji i wniosek -o przerachow anie odrzucił.

134.
Zm iany w  zaw ar tośc i  z ło ta  w  z ło ty m  w p r o w a 

dzone w  jesieni 1927 nie da ją  p o d s ta w y  do żądania  
Prze z  w ie rzyc ie la  d o p ła t  od  dłużnika.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  22  l i s t o p a d a  1927 ,  R w .  1740 /27 .

Z uzasadnienia:
Podniesiona w rew izji p rzyczyna rew izyjna z 

8 503 L. 4 p. c. nie jest uzasadniona.
P rzep isy  art. 3 rozporz. P rezy d en ta  Rzp. z d. 

3 w rześnia 1927 poz. 790 D. U. o stab ilizacji zło
i ł o  i art. 13 takiegoż rozporz. z d. 5 listopada 
y27 poz. 855 D. U. o obiegu pieniężnym  odnoszą 

SN do zobow iązań pieniężnych wszelkiego rod za ju  
Wyrażonych w złotych, —- a zatem  także do zobo
wiązań handlow ych. Jeże li więc zło ty  w nowej fo r
c i e  w ydany um arza zupełnie zobow iązanie powo- 

° w co do zap ła ty  ceny kupna, zaciągnięte w zło- 
Ych (bez dodatku: ,,w złocie"), — to w razie  wy- 

równania ceny kupna w złotych w umówionej ilo- 
®C1 niem a mowy o szkodzie w rozum ieniu praw nem  
1 °  możności zastosow ania art. 283 kod. handl. p rzez 
Przyznanie pozw anej różnicy w edług równi franka 
szwajcarskiego.
T- V III.—s.

Szkodę zaś w yrządzoną p rzez opóźnienie z a 
p ła ty  w yrów nują p rzyznane pozw anej odsetki u s ta 
wowe (§ 1333 k. c.).

135
Stopa  przerachow ania  kaucji d z ie r ża w n e j  z ł o 

żonej w  koronach austr jacko-w ęgiersk ich  z a le ż y  od  
okoliczności fak tyczn ych  konkretnego stosunku  
prawnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 8  l i s t o p a d a  1928 ,  R w .  8 9 1 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie K azim ierza P . i J ad w i
gi R. przeciw  Ju lju szow i M. o przerachow anie 
kaucji dzierżaw nej w kwocie 9.000 kor. nie uw zględ
nił rekursów  rew izyjnych obydwu stron  od uchw a
ły sądu okręgowego we Lwowie z 15 w rześnia 1928 
R. V. 277/28/3, k tó rą  ten sąd w skutek reku rsu  wnio
skodaw ców  zm ienił uchw ałę sądu  pow iataw ego
S. I. we Lwowie z 19 listopada 1927 Nc. XII. 
10/27/10.

Uzasadnienie.
K aucja w kwocie 9.000 kor., k tó rą  ś. p. A dam  P. 

według ust. X VII k o n trak tu  z da ty  Lwów 10 czerw 
ca 1918 L. rep. 2.693 w ręczył Ju ljuszow i M. na 
zabezpieczenie do trzym ania obowiązków z umowy 
dzierżaw y, m a ch a rak te r t. zw. zastaw u n iereg u lar
nego. W skazu je  na to postanow ienie umowy, że 
dzierżaw ca nie m a p raw a do odsetek  od kaucji. 
Zarówno z tego jak  i z b raku  zakazu  używ ania 
kaucji, złożonej w gotówce, a zatem  nie w rzeczy 
ściśle lecz gatunkow o oznaczonej, wynika wniosek, 
że w ydzierżaw iający  mógł nią rozrządzić. T w ier
dzenie, że nie m iał obowiązku obracania k au c ją  
dzierżaw ną i pobierania w ten sposób korzyści, nie 
przem aw ia za jego obroną, tem  bardziej, że w p rze 
wodzie nie w ykazał, by pieniądze kaucyjne un ieru 
chomił był w sposób, jak i byłby m oże tylko obo
wiązkiem  depozy tarjusza, choć i ten musi strzec 
rzeczy przed  szkodą (§ 958 u. c.). W ydzierżaw ia
jący nie może na kaucji dzierżaw nej dochodzić po- 
w etu różnicy w artości tenu ty  dzierżaw nej, k tó rą  
p rz y ją ł bez zastrzeżeń  (§ 40 rozp. P rez. Rzp. z 14 
m aja 1924 Dz. U. R. P. z r. 1925 Nr. 30, poz. 213), 
nadto k au c ja  nie była na tak i cel przeznaczona. To 
też łącznie z poprzedniem i uwagam i rekurs rew i
zy jny  Ju lju sz a  M., k tó ry  uw aża kaucję dzierżaw ną 
za um orzoną, okazuje  się nieuzasadnionym .

Z drugiej strony  niesłuszne jest żądanie p rz e ra 
chow ania kaucji w pełnej mierze. D bałość o w ła 
sne sp raw y w ym agała, aby dzierżaw cy złożoną 
kaucję sam i uchronili od u tra ty  w artości p rzez za 
stąpienie jej inną w alutą, nie narażoną na u tra tę  
kursu, czy też w inny sposób. Łączenie spraw y k au 
cji z tem, że w ydzierżaw iający  w dalszym  czasie 
dzierżaw y pob iera ł czynsz pełnow artościow y, bo 
w płodach  rolnych, tak  samo nie zosta je  w zw iązku 
z rozpatryw aną spraw ą, jak  i pow ołanie się w y
dzierżaw iającego na to, że w pierw szym  okiesie



stosunku dzierżaw nego otrzym yw ał czynsz w p ie
niądzach zm niejszonej wartości. Sąd rekursow y za
znaczył, że skutki dew aluacji powinny rów nom ier
nie dotknąć obydw ie strony. U w aga ta, zupełnie 
słuszna, odpow iada przepisom  §§ 28 i 29 rozp. wal,, 
a  zastosow anie 25°/„ owej m iary  przerachow ania za 
sadzie słuszności.

Sąd najw yższy  nie zna lazł w m a te rja le  spraw y 
uzasadnionego pow odu do zm iany zaskarżonej u- 
chw ały  na korzyść k tórejko lw iek  ze stron.

Tl4

136.
P r z y  przerachow aniu  obciążeń praw a  n a f to w e

go m oże  być  uw zględniona okoliczność, że  kopalnia  
obciążona zy sk a ła  na w artośc i  p r z e z  p rzy łą czen ie  
do niej pom ocniczego terenu naftowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 0  l i s t o p a d a  1928 ,  R w .  8 /28 .

Sąd najw yższy w sporze Jak ó b a  V. przeciw  Sau- 
lowi B. i tow arzyszom  o 14.000 zł. z pn. nie uw zglę
dnił rew izji pozw anych od w yroku sądu  ap e lacy j
nego we Lwowie z 9 czerw ca 1927 Be. II. 318/27/3, 
k tórym  na odw ołanie obu stron w rzeczy samej za 
tw ierdzono w yrok sądu  okręgowego w Sam borze 
z 18 stycznia 1927 Cg. I. 248/25/20.

Pow ody rozstrzygnienia:
Podniesiony w rew izji jedyny za rzu t m ylnej 

oceny sp raw y od w zględem  praw nym  (§ 503 L. 4 
p. c.) nie jest uzasadniony. D la u stalen ia  wysokości 
stopy przerachow ania w danym  w ypadku nie jest 
bez znaczenia okoliczność, że p rzez nabycie po 
mocniczego pola naftow ego „ I .“ um ożliwiony został 
ruch  na sąsiadującej z tem  polem  obecnie czynnej 
kopalni ,,B .“, w k tórej pozw ani nabyli równocześnie 
udziały. O koliczność ta  bowiem niew ątpliw ie w p ły 
wa na podw yższenie się w artości nabytego terenu  
naftow ego. W obec tego stanu  rzeczy nie może za 
w ażyć na szali dalsza, w rew izji z naciskiem  w yt
knięta okoliczność, że kopalnia ,,B“ nie leży na p o 
lu naftow em  ,,I“, na k tórem  niem a żadnego otw oru 
świdrowego.

W yw ody dalsze rew izji, oparte  na założeniu fak- 
tycznem , sprzecznem  z niew adliw ie ustalonym  w 
w yrokach stanem  rzeczy, jakoby pozw ani nie m ieli 
w iadom ości o spornem  roszczeniu p rzy  nabyciu 
wspom nianego po la  naftowego, nie m ogą być 
uw zględnione p rzez instancję  rew izyjną, k tó ra  m o
że badać w yrok odw oław czy tylko na gruncie nie
w adliw ych ustaleń , p rzy ję ty ch  za podstaw ę tego 
wyroku. U sta liły  zaś sądy  obu niższych instancji, 
zgodnie z wynikam i rozpraw y, przeprow adzonej w 
sądzie procesow ym  w szczególności na podstaw ie 
zeznań powoda, przesłuchanego w ch arak terze  s tro 
ny, że Eisig Sch., d z ia ła jący  z polecenia i w  im ie
niu  pozwanych, p rzed  sporządzeniem  k o n trak tu  zo
s ta ł poinform ow any p rzez pow oda o istnieniu sp o r
nej w ierzytelności. O dm iennym  zeznaniom  św iadka

Eisiga Sch. sąd procesow y nie dał w tym  w zględzie 
wiary, a sąd  odw oław czy nie zakw estjonow ał tra f 
ności tej oceny dowodowej, k tó ra  usuw a się z pod 
kontroli sądu  rew izyjnego (§ 503 p. c.).

Z resztą  w m yśl § 1409 u. c., p rze jm ujący  p rz ed 
siębiorstwo, za jakich uznać należy  pozw anych, zo
bowiązani są bezpośrednio wobec w ierzycieli pozby
w ającego nie tylko za te  długi przedsiębiorstw a, 
k tó re  p rzy  oddaniu  tegoż znali, ale nadto  za te, 
k tó re  znać m usieli, a więc p rzy  dołożeniu zw ykłej 
staranności znać byli powinni. Że sporny  dług n a 
leży w łaśnie do długów  tego ostatniego rodzaju , 
wynika zarów no z treści wpisów na karcie C odno
śnego w ykazu naftowego (poz. 3, 8, 9) i z odnośnych 
postanow ień kontrak tu , w  szczególności z u stę
pu IX, w którym  pozw ani stw ierdzają , że znane im 
są w arunki podstaw ow e poprzednich  kontrak tów  
naftowych, odnoszących się do nabytego pola n a 
ftowego ,,I“ i zobow iązują się je  dotrzym ać. Nie 
zm ienia postaci rzeczy fakt, że w łasność tego pola 
naftow ego do tąd  nie zosta ła  przeniesiona na po 
zwanych, gdyż osobista ich odpow iedzialność opie
ra  się na § 1409 u. c., a sporna p re ten sja  została  
przerachow ana, jako osobista.

Pytan ie, czy istn ia ły  pobudki, k tóreby  mogły 
skłonić pow oda do za ta jen ia  jego w ierzytelności, 
jest pytaniem  faktycznem , k tó re  ze stanow iska je 
dynie pow ołanej przyczyny rew izyjnej z L. 4 § 503 
p. c. nie może być rozstrzygnięte; pozatem  pytanie 
to sta ło  się bezprzedm iotow e wobec wiążącego sąd 
rew izyjny  ustalen ia  faktycznego wyroków  niż
szych instancji, że powód dochodzonej w tym  spo
rze  w ierzytelności nie za ta ił, przeciwnie, udzielił 
co do niej szczegółow ych w yjaśnień  Eisigowi Sch., 
pełnom ocnikowi pozwanych. W reszcie bezpodstaw 
ne są także za rzu ty  rew izji, skierow ane przeciw  
wysokości m iary  przerachow ania (70°/0), oznaczo
nej zgodnie przez oba niższe sądy  p rzy  zastosow a
niu p rzep isu  § 213 p. c. Ze w zględu na niepom yślną 
kon junk turę  w przem yśle naftow ym  obniżono już 
dość w ydatnie m iarę przerachow ania spornej p re 
tensji (§§ 29a, 28 rozp. w al.); nie zna lazł n a to 
m iast sąd rew izyjny  odnośnej podstaw y do dalsze
go obniżenia tej m iary  z uw agi na to, że kopalnia 
,,B .“ w praw dzie niew iele produkuje, ale jest czyn
na i p rodukc ja  we w rześniu i październ iku  1926 
znacznie w zrosła, jak  to okazuje śię z pośw iadcze
nia Okręgowego U rzędu  górniczego w D rohobyczu 
z 27 listopada 1926 L. 13011/26 oraz z dalszej uw a
gi, że p re ten s ja  zalega od w ielu la t i że p oprzed 
niczka pozw anych firm a ,,H “ , za k tó rą  oni odpo
w iadają, zw lekała tak  długo z zap ła tą , mimo k il
kakro tnych  upom nień ze strony  pow oda i częstych 
przyrzeczeń  zap ła ty , jak  to sąd  I w  swym w yroku 
ustalił. Zw łoka ta  n a raz iła  pow oda na znaczne 
s tra ty  w skutek obniżenia się w artości p ieniądza 
(§ 29 L. d .rozp.).

Z tych powodów rew izja  nie m ogła odnieść 
skutku.
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137.
R oszczenie , zg łoszone  w  walucie obcej w  p o s tę p o 
waniu u k ładow em  i o b ję te  uk ładem  sądownie  z a 
tw ierdzon ym , m oże  —  w  razie  zw ło k i  d łużn ika  w  
wypełn ien iu  zobow iązań , k tóre  p r z y ją ł  na siebie  
w układzie  —  być  dochodzone w  d ro d ze  egzekucji  
ty lko  w  walucie  k r a jo w e j  w ed łu g  kursu z  dnia  
otwarcia pos tępow ania  układow ego, nie za ś  w  w a 
lucie obcej, je że l i  nie ma w  uk ładzie  innego z a 
strzeżenia.

W ierzyc ie lo w i  nie należą  się odse tk i  za  czas od  
otwarcia pos tępow ania  u k ładow ego  aż  do z a p a d ło 
ści p ie rw sze j  ra ty ,  oznaczonej w  układzie ,  je że l i
0 odsetkach za  ten przeciąg  czasu niema w  u k ła 
dzie wzmianki.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  10 l i p c a  1928,  R w .  1 2 93 /28 .

Firm a Ju lju sz  I. w  W iedniu uzyskała w sądzie 
okręgowym w K rakow ie przeciw  firm ie S. L. i A. I,, 
wekslowe nakazy  za p ła ty  z 25 m aja  1925 Cw. Ila . 
2310/25 i z 5 czerw ca 1925 Cw. I la . 2515/25 na 
kw oty 1094 fr. szwajc. 58 ct. i 1093 fr. szw ajc. czyli 
razem  2187 fr. szwajc. 58 ct. z 15°/0 odsetkam i od 
21 m aja 1925 i kosztam i.

Na wniosek firmy S. L. i A. L. sąd  okręgowy 
w Krakowie otwarł uchwałą z 23 m aja 1925 Sa. 
76/25 przeciw niej postępowanie układowe.

W  postępow aniu tem  firm a Ju lju sz  I. w W iedniu 
zgłosiła swe pow yższe roszczenie. W  postępow aniu 
p rzyszed ł w dniu 20 lipca 1925 pom iędzy firm ą 
S- L. i A. L. a jej w ierzycielam i do skutku  układ, 
zatw ierdzony uchw ałą sądow ą z 31 październ ika 
1925, m ocą którego firm a S. L. i A. L. zobow iązała 
S19 zapłacić swym w ierzycielom  100°/„ ich w ierzy
telności w w alucie złotow ej w czterech rów nych r a 
tach, z k tórych  pierw sza p ła tn a  by ła z końcem  szó
stego miesiąca, licząc od upraw om ocnienia się z a 
tw ierdzenia układu, a każda następna ra ta  z koń- 
Cem każdego następnego m iesiąca.

Dłużniczka nie dotrzym ała tego układu, skut
kiem czego firma Ju lju sz  I. w Wiedniu w ystąpiła 
°  sądowe dozwolenie egzekucji przeciw niej na 
Podstawie powyższych wekslowych nakazów za- 
Płaty, której to egzekucji sąd  w walucie szw ajcar
skiej dozwolił uchwałą z 26 października 1926 
F. X III. 4890/26.

Dłużniczka wniosła przeciw firmie Ju lju sz  I. 
skargę o ograniczenie egzekucji w kapitale z 2187 
fr. szwajc. 58 ct. do 2187 zł. 58 gr. i o odmówienie 
wierzycielowi odsetek za czas od 23 m aja 1925 do
1 m aja 1926.

Sąd okręgowy w Krakowie wyrokiem z 17 stycz
nia 1928 Cg. Ila . 327/27 orzekł według żądania 
skargi, a w motywach podał:

. Układ, zaw arty w postępowaniu układowem, 
me zaw iera żadnego zastrzeżenia, że, w razie nie
dotrzymania przez zobowiązaną rat umówionych, 
Pierwotna pretensja odżywa. Chociaż układ ten nie 
stanowi nowacji wobec tego, że tytuł prawny nie
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uległ zm ianie (§ 1376 u. c.), to jednak  musi być 
uw zględniona zm iana, w prow adzona w zobow iąza
niu powodowej firm y wspom nianym  układem , od
nośnie do za p ła ty  dłużnych kw ot (§1379 u. c .) , 
czyli z uwagi na ten u k ład  pozw ana m a praw o do
m agać się w drodze egzekucji za p ła ty  swoich w ie
rzytelności tylko w w alucie złotow ej, ustalonej w 
postępow aniu układow em  na kwotę 2187 zł. 58 gr. 
z kosztam i 61 zł. 20 gr. i 52 zł. 65 gr., to znaczy ma 
praw o dom agać się zap ła ty  zaległych ra t w w alu 
cie złotow ej, nie zaś zap ła ty  kw oty 2187 fr. 58 ct., 
albowiem  ustaw a wobec b raku  w spom nianego za 
strzeżenia w układzie nie da je  podstaw y do p rz y 
jęcia, iż na ten  w ypadek, t. j. wobec niedotrzym ania 
w arunków  u k ład u  p rzez powódkę, p ierw otna p re 
tensja  odżywa.

Odnośnie do odsetek, to słusznie pow ódka do
m aga się ograniczenia tychże za czas od 23 m aja 
1925, t. j. od dnia o tw arcia postępow ania u k łado
wego aż do zapadłości pierw szej ra ty , t. j. do dnia 
1 m aja  1926, albow iem  w pro tokóle postępow ania 
układowego niem a wzmianki o odsetkach.

W  m yśl § 53 ust. 5 ord. układ., po zaw arciu 
uk ładu  nie m ożna już dochodzić w ierzytelności, w y
mienionej w § 27 L. 1 ord. ukł., t. j. odsetek  bie
żących od otw arcia postępow ania układowego.

W  m yśl § 24 ord. ukł., należności uboczne, k tó 
re pow stały  p rzed  w drożeniem  postępow ania u k ła 
dowego, m ają  rów ny stopień p ierw szeństw a z w ie
rzytelnością główną. P rzep is ten w łaśnie odnosi się 
do kosztów  sądowych, wobec czego pozw ana m a 
praw o koszty  te  ściągnąć w raz z w ierzytelnością 
główną.

Sąd ape lacy jny  w K rakow ie w yrokiem  z 20 
m arca 1928 Bc. III. 79/28 nie uw zględnił odw ołania 
strony pozw anej. Z powodów: Okoliczność, że po 
zw ana firm a w zgłoszeniu swej w ierzytelności w p o 
stępow aniu układow em  nie przeliczy ła  jej na w alu
tę zlotow ą, jest bez znaczenia prawnego, a to wo
bec brzm ienia § 14 ord. ukł., w edle którego w ierzy
telności, nie w yrażone w w alucie krajow ej, należy 
dochodzić w edle ich w artości szacunkowej w w alu
cie krajow ej w czasie otw arcia postępow ania u k ła 
dowego. P rzep is  ten m a w postępow aniu u k ład o 
wem zastosow anie także w odniesieniu do treści z a 
wrzeć się m ającego układu. Jeże li p rzeto  postępo
wanie układow e zostanie bez zaw arcia u k ładu  um o
rzone, w ierzyciel może dochodzić swej pierw otnej 
w ierzytelności w w alucie zakrajow ej, jak  również 
w toku postępow ania układow ego m oże zaskarżyć 
swą p ierw otną w ierzytelność w w alucie zakrajow ej. 
Jeże li jednak  p rzy jdz ie  do układu , o trzym uje on 
zap ła tę  w w alucie kra jow ej w edle kursu  z dnia 
otw arcia postępow ania układowego. M ylne jest 
tw ierdzenie apelantki, jakoby przeliczenie franków  
szw ajcarskich na złote, p rzepisane w § 14 ord. ukł., 
służyć m iało tylko dla obliczenia stosunku głosów, 
a nie mogło m erytorycznie zmienić w ierzytelności, 
zgłoszonej w frankach szw ajcarskich, na złote, sko
ro w łaśnie ta  p rzem iana jest nakazem  w § 14 ord.
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ukł., przew idzianym  w celu równom iernego tra k to 
wania tak  w postępow aniu  układow em , jak  i w sa
mym układzie, w szystkich wierzycieli. Postanow ie
nie to nie liczy się z później szemi zm ianam i kursu  
w alut obcych. U kład  zaś, zaw arty  w postępow aniu 
układow em  i praw om ocnie zatw ierdzony, w iąże za 
równo dłużnika, jak  i w ierzycieli, k tórzy, w razie  
n iedotrzym ania go p rzez dłużnika, m ogą jedynie na- 
sta.wać na dopełnienie ze strony  dłużnika zobow ią
zań, p rz ję ty ch  w układzie, nie zaś zobow iązań p ie r
wotnych. Skoro zaś u k ład  p rzez  to, że pow ódka nie 
do trzym ała  go wobec pozw anej i nic jej nie z a p ła 
ciła, nie p rzes ta ł stron  obowiązywać, m ylne jest 
zapatryw anie  apelantki, aby w skutek n iedo trzym a
nia u k ładu  ze strony  dłużnika odżyła jej p ierw otna 
p re ten s ja  we frankach szw ajcarskich. To odżycie 
pierw otnej p re ten s ji we frankach szw ajcarskich 
m ogłoby ty lko w tym  razie  nastąpić, gdyby uk ład  
zaw iera ł tak i rygor na w ypadek niedopełnienia go 
ze strony  dłużniczki. Zobowiązanie się zaś dłużnicz- 
ki w uk ładzie do zap ła ty  100°/o p re ten sji rozum ie 
się nie p re ten sji p ierw otnej we frankach  szw ajcar
skich czy innych w alu tach  zakraj owych, ale w w a
lucie zlotow ej, skoro w edle § 14 ord. ukł. p re ten sje  
w w alucie n iekrajow ej m ogą być dochodzone w p o 
stępow aniu  układow em  jedynie w w alucie krajow ej 
w edle kursu  dnia otw arcia postępow ania u k ład o 
wego.

To sam o odnosi się też do odsetek  biegnących 
od dnia otw arcia postępow ania układow ego, jak  to 
sąd  p ierw szy  trafn ie  ocenił i uzasadnił.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony  po 
zw anej, podziela jąc pogląd sądu  apelacyjnego  co 
do znaczenia p rzep isu  § 14 ord. ukł., mianowicie, 
iż przeliczenie w ierzytelności w w alucie zagran icz
nej na w alutę zło tow ą służyć m a nietyłko do obli
czenia stosunku głosów, ale że daw ać m a zapew 
nienie rów nom iernego trak tow ania w ierzycieli 
(§§ 53 ust. 3, 46 i 47 ord. uk ł), zaczem  także z tej 
przyczyny egzekwowanie spornej w ierzytelności we 
frankach  szw ajcarskich jest wobec zaw artego u k ła 
du  niedopuszczalne. O rzeczenie o odsetkach za 
czas od otw arcia postępow ania układow ego aż do 
zapadłości pierw szej ra ty  spornej w ierzytelności 
oba sądy  niższe trafn ie  uzasadn iły  tem, iż w p ro 
tokóle u k ładu  o odsetkach tych  niem a wzmianki.
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138.
R e w iz ja  nie je s t  dopuszcza lna , j e ż e l i  kw ota , co 

do k tó re j  są d  o d w o ła w c z y  z a tw ie r d z i ł  w y ro k  p ie r w 
s z e j  instancji, nie p r z e w y ż s z a  1000 zł., a kw ota , co 
do k tó re j  są d  o d w o ła w c zy  zm ien ił  w y ro k  p ie rw sze j  
instancji, nie p r z e w y ż s z a  300 z ło tych .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  27  l i s t o p a d a  1928 ,  R w .  8 2 0 /2 8 .

Z uzasadnienia:
Pow ód w ystąp ił z roszczeniem  o zasądzenie p o 

zwanej na zap łacenie kw oty 480 zł. zpn.

S ąd pierw szy zasądził pozw aną na zap łacenie 
kw oty 59 zł. 2 gr., a oddalił pow oda z żądaniem  
co do dalszej kw oty 420 zł. 98 gr.

S ąd odw oław czy ' za tw ierdził ustęp  w yroku 
pierwszego, od d ala jący  pow oda z żądaniem  skargi 
co do tej kwoty, a gdy w artość przedm iotu  sporu, 
w którym  sąd odw oław czy w tym  ustępie ro zstrzy 
gał, nie przenosi kw oty 1000 zł., p rzeto  by ła rew i
z ja  od tego ustępu  sądu  odwoław czego n iedopu
szczalna w edle § 502 ust. 2 p. c.

Co do kw oty 59 zł. 2 gr., z k tó rą  powód także 
oddalony został w yrokiem  sądu odwoławczego, b y 
ła  rew izja  pow oda niedopuszczalna w edle § 502 
ust. 1 p. c.

R ew izja m usiała być zatem  odrzucona (§§ 471 
ust. 2, 474 ust. 2, 513 p. c.), w praw dzie nie z po
budki, podanej w odpow iedzi rew izyjnej, bo nie 
było ograniczenia żądania skargi w m yśl § 453 p. c., 
a le  z pobudek powyżej podanych.

Pozw anej p rzyznano koszta rew izyjne na zasa 
dzie § 41, 50 p. c., ponieważ zarzuciła  n iedopu
szczalność rew izji.
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139.
W  sporach o w y łą czen ie  ruchomości z  p o d  e g z e 

kucji m iarodajną  je s t  d la  oceny w artośc i p r z e d 
miotu sporu suma w ierzy te ln ośc i ,  d la  k tó re j  u z y 
skano egzeku cy jn e  praw o  zastawu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  4 l i s t o p a d a  1928 ,  R w .  180 /28 .

Sąd najw yższy w spraw ie Scheindli Sch. p rz e 
ciw Leonowi, D eborze i Jeanecie  S. o w yłączenie 
ruchom ości z od w ęzła egzekucyjnego, za ję tych  do
E. XXV. 1168/24 sądu  powiatowego w Drohobyczu, 
odrzucił rew izję powódki od w yroku sądu  okręgo
wego w Sam borze z 25 czerw ca 1927 Bc. IV. 
563/26/6, k tórym  na odw ołanie pozw anych zm ienio
no w yrok sądu  pow iatow ego w D rohobyczu z 23 
czerw ca 1926 C. XXV. 84/25/11.

U zasadnienie:
Podniesiony w odpow iedzi rew izyjnej za rzu t 

n iedopuszczalności rew izyjnej jest uzasadniony.
W  sporach z § 37 ord. egz. o w yłączenie rucho

mości z pod egzekucyjnego p raw a zastaw u (§ 256 
ord. egz.) rozstrzyga, p rzy  oznaczeniu w artości spo 
ru  w edle § 57 n. j., sum a w ierzytelności, d la k tórej 
praw o zastaw u uzyskano, zaś w artość objętych za 
staw em  ruchom ości ty lko w tedy, o ile jest od niej 
m niejsza.

Zapodanie odm iennej w artości w skardze, a w 
zw iązku z tem  i p rzy jęcie  jej p rzez sąd odw oław czy 
(§ 500 L. 2 p. c.), są tedy  bez znaczenia w myśl po 
wołanego p rzep isu  § 57 n. j., k tó ry  w tym  względzie 
d a je  w yraźne wskazówki.

Żądanie uznania p raw a w łasności za ję tych  
egzekucyjnie ruchom ości nie jest odrębnem  roszczę-
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niem, lecz ty lko p rzessłanką  skargi § 37 o. e., nie 
wym aga zatem  osobnego ustalen ia  wartości.

G dy ato li dochodzona w drodze egzekucji w ie
rzytelność, w edle k tórej w artość przedm io tu  sporu 
ocenić należy, kw oty 300 zł. nie przenosi, rew izja 
jest n iedopuszczalna (§ 502 ustęp. 2 1. 1 p. c.) i n a 
leżało ją  odrzucić (§§ 471 1. 2, 474 ust. 2 i 513 p. c.).

O rzeczenie o kosztach opiera  się na przepisie 
§§ 41 i 50 p. c,

140.
Nie można sk ierow ać  egzeku cji  na nierucho

mość, k tóra  zos ta ła  w  ks iędze  gru n tow ej m yln e  ob
ciążona na r ze c z  w ie rzyc ie la  p ra w em  z a s t a w u 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 7  l i s t o p a d a  1928,  R w .  2 2 4 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie K aro liny  Ł. o w y łą 
czenie nieruchom ości z pod egzekucji, postanow ił 
w skutek rew izji powódki od w yroku sądu  ap e la 
cyjnego w K rakow ie z 9 lip'ca 1928 Bc. II. 369/28/4, 
którym  na odw ołanie powódki zatw ierdzono w y
rok sądu okręgowego cywilnego w K rakow ie z 29 
m arca 1928 Cg. XI. f. 85/27/15:

Uw zględnić rew izję, zmienić zaskarżony  wyrok 
i orzec:

E gzekucję p rzez ustanow ienie przym usow ego 
p raw a zastaw u prow adzona przez pozw anego Chie- 
la W. celem  ściągnięcia jego w ierzytelności w kw o
cie 422 żł. zpn. na 56/160 częściach realności L. wh. 
317 ks. gr. gm. K raków  Dz. XVI Łobzów, należących 
do dłużników  Jó zefa  -i S tan isław a M. na p o d sta 
wie w yroku sądu  okręgowego cywilnego w K rako
wie z 4 listopada 1925 Cw. II. a. 3620/25 —  uznaje 
za n iedopuszczalną odnośnie do realności Lwh 557 
ks. gr. gm. K raków  XV Łobzów, będącej' w łasnością 
powódki K aro liny  Ł.

Powody.
R ew izja o p arta  jedynie na przyczynie rew izyjnej 

z L. 4 § 503 p. c. jest w zupełności uzasadniona.
E gzekucję celem  ściągnięcia w ierzytelności p ie 

niężnej m ożna prow adzić tylko na m ają tku  dłużnika 
(§§ 87, 97, 133/1, 253, 294, 325, 331 o. c.). Trzeci, 
nie będący dłużnikiem , może się sprzeciw ić egze
kucji na swym m ają tk u  (§ 37 o. 1.), a w ierzyciel, 
k tóryby usiłow ał prow adzić egzekucję na cudzym  
m ajątku, a nie m ają tk u  dłużnika swego, nie może 
powoływać się na dobrą w iarę i zaufanie do ksiąg 
gruntowych, bo cudza w łasność jest n ietykalna 
i sprzeciw iałoby się w rodzonem u poczuciu p raw 
nemu i dobrym  obyczajom  (§ 879 u. c.), aby ktoś, 
nie będący dłużnikiem , zosta ł pozbaw iony swej 
w łasności za dług innego tylko dlatego, że wpis hi
poteczny m ylnie d la  d łużnika opiew ał. W łaśnie p o 
zwany, k tó ry  bynajm niej nie tw ierdzi, iżby powód-

,, ’) Z o b a c z  t a k  s a m o  O .  S. P .  I V  58  i o r z e c z e n i e  z
31 g r u d n i a  1928 R w .  2 2 5 3 /2 8 ,

ka by ła  mu coś wina, chce się dobrać do jej m a
ją tk u  nieruchom ego dlatego tylko, że p rzy  dziale 
rzeczy spólnej w ydzielona dla pow ódki część n ie
ruchom ości została  m ylnie na rzecz pozw anego ob
ciążona praw em  zastaw u, k tórem  nie była obcią
żona część niew ydzielona (idealna) powódki te j 
że sam ej nieruchom ości.

D latego to żądanie skargi jest zupełn ie u zasad 
nione a rew izja  m usiała odnieść pełny  skutek.

Pow ołanie się sądu apelacyjnego ma przepisy  
§ 1 ustaw y z 6 lu tego 1869 Dz. U. P . Nr. 18 oraz 
§§ 12 i 13 ustaw y o sprostow aniu  ks. gr. z 11 grud- 
dnia 1906 Dz, U. P. Nr. 246 — dla uzasadnionego 
odmiennego zapatryw an ia  jest zupełnie chybione. 
Mógł bowiem sędzia h ipoteczny (słusznie lub n ie
słusznie) odmówić p rzeprow adzenia w księgach w y
ników działu  fizycznego spólnej nieruchom ości z p o 
wodu nieuregulow ania p rzy  dziale k a rty  cięża
rów,— ale  nie m ógł dozw alając w pisu wyników dzia
łu fizycznego żadną m iarą  obciążać w ydzielone dla 
powódki części nieruchom ości długiem , k tórym  
wcale nie by ła  obciążona część jej niew ydzielona, 
tem  bardziej, że przepis § 1 ustęp  drugi ustaw y 
o sprostow aniu  ks. gr. w yraźnie pow iada, iż w r a 
zie działu  nieruchom ości obciążonych ciężary  p rz e 
nosi się w ten sposób, że w m iejsce obciążonych czę
ści idealnych w stępu ją  odpow iadające im części fi
zyczne nieruchom ości.

1 4 1 .
N a jem  sk lepu  w  dom u k o rzy s ta ją c y m  z  ochrony  

lokatorów  w  uzdrow isku  nie ro zw ią zu je  się z  u- 
p ły w e m  sezonu, na k tó r y  um owa najmu b y ła  z a 
warta.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 l i s t o p a d a  1928  R w .  1964 /28 .

Sąd najw yższy w spraw ie A dam a St. przeciw  
Jakóbow i P . o oddanie w posiadanie sklepu w b aza 
rach Nr. 3 w Szczawnicy W yżnej i zap ła tę  400 z ło 
tych nie uw zględnił rew izji pow oda od w yroku są 
du okręgowego w N ow ym -Sączu z 14 m aja  1928 
Bc. II. 147/28/4, którym  na odw ołanie pow oda za 
tw ierdzono w yrok sądu powiatowego w K rościenku 
z 11 stycznia 1928 C. 251/27/7.

U zasadnienie:
W  rew izji pow oda pow ołano przyczyny rew izy j

ne z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., jednakże wywodom 
przytoczonym  na ich uzasadnienie, nie m ożna p rzy 
znać słuszności.

P rzyczyna rew izyjna z L. 2 § 503 p. c. nie z a 
chodzi, albow iem  okoliczności, na k tórych  niezba
danie wnoszący rew izję się żali, jak  zbudow anie 
dw orca d la autobusów  i autom obilów  p rzy  b aza
rach, w k tórych  sporne pom ieszczenie się znajdu je , 
nie m iałoby znaczenia d la usta len ia  wysokości ko
mornego, k tó re w edle a rt. 5 1. 1 i ustaw y o ochronie 
lokatorów  obliczone m a być w edle czynszu p raw 



nego w czerw cu 1914, w ydarzenia zaś, k tó re w artość 
użytkow ą lokalu  powiększyć m iały, po tym  czasie 
już zaistniały.

P rzeprow adzen ie dowodu z w ysłuchania stron 
d la w ykazania słuszności um ówionego kom ornego— 
było  również zbędne, skoro o wysokości kom orne
go nie decyduje słuszność, ale ustaw a (art. 5 po 
wołanej ustaw y).

W yw ody ustępu  IV rew izji jako niedopuszczal
ne w postępow aniu rew izyjnem  nowości (§ 504 
ustęp  2 p. c.) p rzy  rozpatryw aniu  spraw y nie były  
brane pod uwagę.

P rzyczyna rew izyjna z L, 3 § 503 p. c. jest rów 
nież nieuzasadniona.

Zbadanie w yroku nie w ykazuje żadnych sp rzecz
ności jego faktycznych p rzesłanek  z ak tam i sporu 
w rozum ieniu tej p rzyczyny rew izyjnej, zask arże
nie zaś w yroku sądu  procesow ego z pow odu m ylne- 
ko wniosku praw nego, którego zresztą  sąd odwo- 
ałw czy nie aprobow ał, nie może uzasadnić ani tej, 
ani wogóle żadnej z pow ołanych w yczerpująco w 
p rzepisie  § 503 p. c. p rzyczyn rew izyjnych.

N atom iast ocena p raw na zaskarżonego w yroku 
p rzedstaw ia  się jako trafna.

Skoro ustalone zostało, że pozw any w ynają ł lo
kal w bazarze pow oda na prow adzenie w nim p rz ed 
siębiorstw a handlowego, p rzeto  nie m ożna uw ażać 
go za przybyw ającego do uzdrow iska w celach le 
czenia lub rozryw ki gościa sezonowego w rozum ie
niu a rt. 2 L. g ustaw y o ochronie lokatorów , a tem  
sam em  pom ieszczenie w ynaję te  pozwanem u, jak 
kolw iek tylko na sezon roku 1927, nie może w sa 
mej tej jedynie przyczyny, być w y jęty  z pod w ią
żących w drodze w y jątku  przepisów  tej ustaw y.

Poniew aż zaś powód żądanie swe o zw rot p rz ed 
m iotu najm u, uzasadnił jedynie upływ em  czasu, na 
k tó ry  najem  był zaw arty , nie podając  p rzy tem  ża d 
nej przyczyny, k tó raby  go do takiego żądania w 
m yśl art. 11 ustaw y o ochronie lokatorów  upraw nia
ła, p rze to  słuszny jest wniosek p raw ny Sądu od 
woławczego, że powód nie może korzystać z p rzep i
sów kodeksu cyw ilnego o ustalen iu  najm u bez w y
powiedzenia, a skierow ana przeciw  tem u stanow isku 
praw nem  przyczyna rew izyjna z L. 4 § 503 p. c. 
je s t chybiona.

W obec tych rozwag rew izji nie uwzględniono.
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142.
S pó łw łaśc ic ie low i realności m ie jsk ie j  można  

w yro k iem  są d o w y m  p r z y d z ie l ić  do w y łączn ego  u- 
ż y tk u  pok ó j  p o ło żo n y  w  dom u w spó lnym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  21 l i s t o p a d a  1928 ,  R w -  2 0 7 9 /2 7 .

Sąd najw yższy w spraw ie H enryka M. w D roho
byczu, przeciw  W olfowi i Fabianow i P. o dopusz
czenie do spółposiadania realności Lw. h. 41 ks. gr., 
kat. D rohobycz-Lisznia, nie uw zględnił rew izji p o 

zw anych od w yroku sądu okręgowego w Sam borze 
z 14 lipca 1927 Bc, IV. 305/27/3, którym  na odw oła
nie pow oda zmieniono w yrok sądu  powiatowego w 
D rohobyczu z 25 m arca 1927 C. X III 252/26 13.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
Pozw ani oparli rew izję na przyczynach z ust. 

2, 3, 4 § 503 pr. c. Dwóch pierw szych z tych p rz y 
czyn w cale nie wywiedli, gdyż w szystkie wyw ody 
rew izyjne s ta ra ją  się w ykazać tylko m ylną ocenę 
praw ną. D latego obie pierw sze przyczyny pom ija 
się jako niewywiedzione.

Co się tyczy oceny praw nej, zaw arte j w za
skarżonym  wyroku, to  ona jest na ogół trafną. Sąd 
odwoław czy starann ie  rozstrzygnął w szystkie oko
liczności, m ające w pływ  na wynik tego sporu, z a 
ją ł się w szystkim i rzeczowym i zarzutam i pozw a
nych i w yrok zaczepiony okazuje się zupełnie s łu 
sznym, Podnieść jeszcze należy, że dział fizyczny 
spornej realności nie m oże nastąp ić gdyż jest to 
realność m iejska, po k ry ta  budynkam i, lecz podział 
jej używ ania tym czasow ego jest zupełnie m ożli
wym, jak  to w ykazała  naocznia sądow a i dołączony 
do aktów  plan. Z drugiej zaś strony sprzedaż tej 
realności byłaby obecnie nie na czasie. O bszar po 
koju  lit. d. oznaczonego na powyższym  planie, w y
noszący nie 17 lecz 15 m etr. 20 cm. kw adr., o tak  
n ieznaczną ilość p rzestrzen i przew yższa część, ja- 
kaby w ypadła na 1/8 część powoda, że w rachubę 
b raną być nie może tu, gdzie chodzi tylko o tym 
czasowe używ anie; zresztą  nietylko ta  różnica, ale 
także w razie  odstąpienia powodowi pokoju  h. po 
w sta jąca  różnica w yrów nuje się z używ aniem  przez 
pozw anych strychu, tylnej w erandy i piwnicy.

Isto ta  praw a w łasności polega w m yśl § 354
u. c. na nieograniczonem  używ aniu i rozoprządzaniu  
przedm iotam i tego praw a. D latego też § 829 u. c. 
stanowi, że każdy  spółw łaściciel całej rzeczy jest 
zupełnym  w łaścicielem  swego udzia łu  i m oże go 
dowolnie używ ać, byleby nie n aruszał przy tem  
p raw  innych spółw łaścicieli. Z tego wynika, że za 
m iarem  ustaw odaw cy było zapew nienie także spó ł
w łaścicielowi choćby m ałej części swobodnego o ile 
możności rozporządzania tą  cząstką. Z powodu ró 
żnorodności rzeczy  m ogących być przedm iotam i 
p raw a własności, jakoteż z przyczyny różnorodno
ści sposobów, w jakie się tych rzeczy używ a, nie 
mógł ustaw odaw ca ustanow ić z góry jednolitych 
form, w jaki sposób ma być spółw łasność w ykony
w aną fizycznie na pojedynczych cząstkach, a nadto  
nie m ógł tego uczynić, gdyż fizyczne wykonywanie 
p raw  płynących z spółw łasności m ogłoby narazić 
na szkodę innych spółw łaścicieli, albo też i sam 
przedm iot spółw łasności uszkodzić lub zniszczyć. 
D latego też ustaw odaw ca, nie zakazu jąc  nigdzie 
w ykonyw ania spółw łasności na fizycznie tym czaso
wo w ydzielonych cząstkach, zostaw ił stronom  lub 
sędziem u uregulow anie sposobu w ykonyw ania spół- 
wasności w edle jego uznania w każdym  p o jed y n 
czym w ypadku.
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W  niniejszym  w ypadku okazuje się, że zupełnie 
m ożilwym jest podział fizyczny używ ania należącej 
do pow oda części spornej realności bez m a te r ja l
nej szkody d la  pozw anych i bez uszkodzenia tej 
realności, jak już wyżej w ykazano, a  w ygoda po 
zwanych nie m oże być b raną w rachubę, bo ani czy
sto m ate rja ln a  szkoda, ani szkody ich zdrowiu, ani 
naw et m oralnym  względom  na dorosłe już dzieci, 
wcale im nie grozi, gdyż p rzy  ilości członków  ich 
rodziny zostaw ione im trzy  m ieszkalne ubikacje 
najzupełniej im m ogą w ystarczyć na w spółżycie 
wygodne i przyzw oite. Z drugiej zaś s trony  obojęt- 
nem jest, że powód jest sam otnym  i że m a na razie 
wygodne m ieszkanie w swojei realności i że ma 
także kilkum orgow y ogród. Posiadanie drugiego 
m ieszkania może stanow ić tylko w ażną przyczynę 
wypow iedzenia z art. 11 lit. f, ustaw y, o ochronie 
lokatorów, a le  ani ten fakt, ani też sam otność spół- 
w łaściciela nie są ustaw ow ym i przeszkodam i do 
wykonyw ania p raw  z § 354 i 829 u. c. m u p rzy słu 
gujących, również jak  kw est ja, czy powód sam  za 
m ieszka w spornym  pokoju, czy też go kom u inne
mu w ynajm nie, tem bardziej, że pozw ani m odą się 
także sta rać  o w ynajęcie im sam ym  tego pokoju.

D latego sąd  najw yższy  nie uw zględnił n ieuza
sadnionej rew izji.

143.
W a d y  m ebli  dostarczonych  na zam ów ienie  nie 

uprawniają  zam aw ia jącego  do żądania wykonania  
um ow y na nowo lecz  ty lk o  do roszczeń  określonych  
uJ § 932 u. c.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a i w v ż s z e g o  
z 5 g r u d n i a  1928,  R w .  15/f8 /28 .

Sąd najw yższy w spraw ie G rzegorza K. przeciw  
S tolarni i fabryce mebli „S ty l"  sp. z ogr. odp. o do
starczenie mebli zpn. nie uw zględnił rew izji pow o
da od w yroku sądu apelacyjnego w K rakow ie z 25 
kw ietnia 1928 Bc. III. 117/28/4, k tórym  na odw ołanie 
Pozwanej zmieniono w yrok sądu okręgowego w J a 
śle z 5 stycznia 1928 Cg. I. 126/26/18.

Pow ody:
Z arzutow i m ylnej oceny spraw y pod względem  

praw nym  nie m ożna p rzyznać uzasadnienia.
Jeże li naw et umowę zaw artą  m iędzy stronam i 

uznać należało  nie jako umowę o dokonanie dzieła 
8 1165 i nast. uc.), jak  to uczynił sad  apelacyjny, 

Jecz jako umowę kupna sp rzedaży  (§ 1053 i nast. 
j - c )i to przecież powód nie m iałby z pow odu wad 
dostarczonych mu mebli p raw a do żądania d o star
czenia m u innych mebli niewadliwych, lecz jedynie 
Praw a określone w § 932 u. c., do k tórych  żądanie 
Wykonania um owy na nowo nie należy.

P rzep is § 918 u. c. nie m a w danym  w ypadku 
zastosowania, gdyż p rzesłanką tego p rzep isu  jest, 
oy umowa nie została  wykonana w  należytym  cza- 
S1e, m iejscu lub w umówiony sposób, powód iednak-

c  1 4 2  — 1 4 4

że żadnego z tych zarzu tów  nie uczynił, lecz p o d 
niósł jedynie za rzu t wadliw ości dostarczonych mu 
mebli. W ady  tow aru nie p o d p ad a ją  pod pojęcie ża 
dnej z tych trzech przesłanek , w szczególności pod 
pojęcie n iedotrzym ania umówionego sposobu w y
konyw ania um owy lecz stanow ią jedynie p rzes łan 
kę roszczeń z ty tu łu  rękojm i, k tórych  powód skargą 
wniesioną nie dochodzi.

Z tych przyczyn rew izja pozostała bez skutku.
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144.
A rt.  552 k.k. m oże  m ieć zastosow anie  rów nież  

i do u rzędn ików  pocz tow ych . D la  b y tu  tego p r z e s tę p 
s tw a  obo ję tn y  je s t  m o ty w  c zy n u , w y s ta rc za  św ia 
dom ość sp ra w cy ,  że  czyn  jego je s t  sk ierow any  
p rzec iw k o  cu d ze j  korespondencji  i w o la  j e j  zn is z 
czenia lub uszkodzenie .

P o d  uszczerbkiem , o k tó rym  m ów i art. 552 k. k., 
n a leży  rozum ieć  w y łą czn ie  szkodę ,  w y rzą d zą n ą  
w łaścic ie low i korespondencji ,  nie za ś  poderw anie  
zaufania do in s ty tu c ji  p a ń s tw o w e j  p o cz ty .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e i  s ą d u  n a i w y ż s z e g o
z 2 6  s t y c z n i a  19 2 8  R .  2 6 5 6 /2 7 .

Z w ażyw szy:
1 ) że skarga kasacy jna zarzuca zaskarżonem u 

w yrokow i: a) obrazę art. 1, 552 cz. I ust. 2 i 6 80k.k. 
przez skazanie oskarżonego z art. 552 k.k., nie m a
jącego, zdaniem  skargi, zastosow ania względem  
urzędników  pocztow ych; b) obrazę art. 766, 797 
i 892 u. p. k. w zw iązku z art. 48 i 552 k. k. p rzez 
uznanie p rzez sąd apelacyjny, że oskarżony dzia ła ł 
świadomie, pomimo że sąd  okręgowy, którego m o
tyw y sąd  ape lacy jny  podzielił, u sta lił w  wyroku, 
iż oskarżony, niszcząc korespondencję, s trac ił gło
wę. i pomimo że szkoda ad resatów  nie by ła  ob jęta  
wolą oskarżonego, i c) obrazę cz. 4 art. 552 k. k. 
p rzez niezastosow anie powyższego przepisu, pom i
mo ustalenia, że szkoda m aterja lna , w yrządzona 
p rzez oskarżonego, by ła  bardzo  m ała, i oparcie w 
tej kw estj i wniosku na b łędnej p rzesłance, że szko
da m oralna, w yrządzona poczcie, w yklucza możność 
złagodzenia kary , przew idzianej w cz. 4 a rt. 552 k.k .;

2) że, w brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej, 
spraw cą czynu karalnego, przew idzianego w ust. 2 
cz. 1 a rt. 552 k. k., może być każda osoba, a więc 
i urzędnik  insty tucji pocztow ej;

3) że korespondencja, dopóki nie zosta ła  d o rę
czona adresatom  przez funkcjonarjusza poczty, 
zna jdu je  się w  posiadaniu  tej poczty;

4) że, jak  w idać z uzasadnienia w yroku, sąd 
ape lacy jny  ustalił, iż oskarżony zniszczył korespon
dencje celem  uniknięcia odpowiedzialności dyscy
plinarnej, a więc, um yślnie ustalona zaś p rzez sąd 
okręgow y okoliczność, iż oskarżony ..stracił głowę", 
jest oczywiście przenośnią, nie w ykluczającą winy 
um yślnej i przytoczona jedynie w  celu w yjaśnienia 
sposobu postępow ania oskarżonego;
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5) że w ina um yślna p rzy  dokonaniu p rzes tęp 
stw a z ust. 2 cz. 1 art. 552 k.k, jak  to z resz tą  w y
raźnie pow iedziano w m otyw ach do tego artyku łu , 
sprow adza się do świadom ości spraw cy, że czyn 
jego jest skierow any przeciw  cudzej koresponden
cji i do woli zniszczenia lub uszkodzenia tej k o re
spondencji, m otyw  zaś czynu, a więc chęć w y rzą
dzenia szkody adresatom , jest d la bytu  tego p rz e 
stępstw a obojętny;

6) że część 4 art. 552 k. k. głosi, że jeżeli spo
wodow any czynem  oskarżonego uszczerbek jest m a
łej wagi, to oskarżony będzie k aran y  aresztem ;

7) że pod uszczerbkiem  w danym  przepisie  ro 
zum ieć należy  uszczerbek pokrzywdzonego, a rty k u ł 
bowiem 552 pom ieszczony jest w części XXX k. k., 
dotyczącej uszkodzenia cudzego m ienia i, karząc to 
uszkodzenie w zależności od wielkości uszczerbku, 
ustaw a ma, o czywiście, na m yśli uszczerbek osoby 
pokrzyw dzonej, nie zaś poderw anie zaufania do in
sty tucji państw ow ej;

8) że cz. IV art. 552 m a zastosow anie do w szy
stkich 3 w ypadków , wymienionych w cz. I, a więc 
i do zniszczenia cudzej korespondencji, znajdującej 
się w posiadaniu  insty tucji pocztow ej, pomimo że 
tak ie  zniszczenie zaw sze mniej lub więcej podryw a 
zaufanie do tej insty tucji;

9) że sąd  ape lacy jny  uznał za niem ożliwe za 
stosow anie do czynu oskarżonego cz. IV art. 552 
k. k., pomimo ustalenia, że w yrządzony tym  czy
nem uszczerbek adresatom  był bardzo m ały, w y
chodząc z założenia, że czyn ten  jednak  spow odo
w ał uszczerbek m oralny  insty tucji państw ow ej, bo 
podryw a do niej zaufanie;

10) że zatem  sąd ape lacy jny  o p arł uzasadn ie
nia w ym iaru  k a ry  na błędnej w ykładni cz. IV art. 
552 k. k.;

11 ) że uchybienie pow yższe obraża w sposób 
isto tny  art. 797 u. p. k. w  zw iązku z cz. IV art. 
552 k. k.;

na m ocy art. 912 u. p. k. w yrok sądu  apela- 
cyjnego w W arszaw ie z 3 październ ika 1927, z po 
w odu obrazy  art. 797 u. p. k. i a rt. 552 cz. IV k. k., 
w części, dotyczącej w ym iaru  kary, uchyla.

145.
S kazu jąc  za  nieprawne żądanie p r z e z  ap tek a rza  

d o d a tk o w e j  o p ła ty  za  lekars tw a , w yd a n e  w  g o d z i 
nach nocnych, sąd  powinien ustalić, na m ocy  ja 
kiego ro zporządzen ia  obow iązu jącego  w  danej m ie j 
scow ości i o d  ja k ie j  god z in y  obow iązu je  taksa  
nocna.

K a ryg o d n e  je s t  n ie ty lko  pobranie p r z e z  a p te k a 
rza  nie na leżnej o p ła ty ,  a le  i sam o żądanie.

O r z e c z e n i e  iz  b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21  l u t e g o  1928 ,  K. 2 7 0 1 /2 7 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę art. 138

k. k., art. 119, 130 i 142 u. p. k. oraz przepisów  
rozporz. M -ra Spr. W ewn. z 4 m arca 1924 (Dz. U. 
poz. 267) p rzez skazanie oskarżonego za żądanie 
dodatkow ych 50 gr. za lekarstw o, jako w ydane 
,,w nieodpow iedniej porze", t. j. o podz. 21 m. 10, 
już po zam knięciu apteki, pomimo że: a) art. 19 
powyższego rozporządzenia zezw ala na pobieranie 
takich dodatkow ych op ła t za ekspedycję nocną, t. j. 
od chwili zam knięcia apteki, takich  lekarstw , co do 
których  recep ta  nie zaopatrzona została  w dopisek 
,,cito" lub „statim ", w danym  zaś w ypadku takiego 
dopisku nie było; b) pow ołanie się sądów  obu in
stancyj na to, jakoby w Łodzi taksa nocna obow ią
zyw ała dopiero od godz. 22, nie jest oparte  na 
żadnem  obowiązuj ącem  w tej m aterji rozporządze
niu; c) oskarżony nie pobra ł 50 gr., lecz tylko żądał 
ich uiszczenia, wobec czego ew entualnie mógłby 
jedynie zachodzić w ypadek niekaralnego usiłow ania 
w ykroczenia z a rt. 138 k. k . ;

2) że w edług p. 19 taryfy, za p racę  p rzy  re 
cepturze, stanow iącej załącznik do rozp. M -ra Spr. 
W ewn. z 4 m arca 1924 (Dz. U. poz. 267), ,,za każdą 
jednorazow ą ekspedycję nocną, t. j. od chwili zam 
knięcia ap tek i do chwili o tw arcia", z w yjątk iem  
lekarstw , opatrzonych dopiskiem  ,,cito" lub „ s ta 
tim", wolno doliczać 0,50 fr. zł.;

3) że wobec braku  ustalen ia  w spraw ie, aby r e 
cepta posiadała  wyżej wym ieniony dopisek, za sad 
niczą s ta je  się dla sp raw y kw est ja, do k tórej go
dziny ap tek i w Łodzi powinny być o tw arte  na mocy 
obow iązujących je  w tej m ierze przepisów ;

4) że sąd okręgow y kw estji tej zgoła nie ro z
ważył, sąd zaś pokoju  pow ołał się na to, że „taksa 
nocna d la ap tek  w Łodzi obow iązuje od g. 10 w ie
czorem ", a le  na poparcie  tego tw ierdzenia nie p rz y 
toczył żadnego uzasadnienia praw nego, t. j. nie w y
m ienił, k iedy i p rzez kogo odnośne rozporządzenie 
d la ap tek  zostało  w ydane;

5) że istotnym  i niezbędnym  czynnikiem  p rzed 
m iotowym  przestępstw a, przew idzianego w art. 
138 k. k., jest istnienie upraw nionego postanow ie
nia, m ającego moc obow iązującą (Orz. S, N. 3/19);

6) że skazanie oskarżonego z a rt. 138 k. k. bez 
ustalen ia  warunków, nie dopuszczających pob iera
nia p rzez apteko w Łodzi nocnej taksy  p rzed  godz. 
22, pod postacią  obowiązującego rozporządzenia, 
zezw alającego na zam ykanie ap tek  dopiero o godz. 
22, stanowi obrazę art. 138 k. k . ;

7) że natom iast bezzasadny jes t za rzu t skargi 
kasacyjnej, jakoby d la dokonania w ykroczenia 
przeciw  art. 19 rozporządzenia M inistra S praw  W e
w nętrznych z 4 m arca 1924 (poz. 267) niezbędne 
było pobranie dodatkow ej o p ła ty  (0,50 fr.), pow o
łane bowiem rozporządzenie zabran ia nietylko po 
brania, lecz „doliczenia" do ceny  sprzedaw anego 
tow aru  rzeczonej dodatkow ej dopłaty , a przeto, 
skoro sąd  okręgowy w w yroku ustalił, iż oskarżony 
zażąda ł tej dopłaty , to oczywiście tem  samem 
stw ierdził, iż doliczenie jej już nastąp iło ;
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8) że wyrok, w ydany z w ytkniętą wyżej obrazą 
art. 138 k. k., wymaga, w m yśl ust. 1 art. 174 u.p.k., 
uchylenia;

na m ocy art. 174 u. p. k. zaskarżony  w yrok sądu 
okręgowego w Łodzi z 26 w rześnia 1927, z powodu 
obrazy art. 138 k. k., uchyla.

146.
U staw a  postępow ania  karnego nie p rze w id u je  

żądania  od  s tron y  z łożen ia  d o w o d ó w  celem  s tw ie r 
dzenia p ra w  s tron y  przec iw nej.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 8 m a r c a  1928 ,  K .  2 : 4 8 / 2 7 .

Zważywszy;
1) że, w brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej, sąd 

okręgowy w m otyw ach w yroku rozw ażył kw est ję 
rzekom ej nieważności umowy, zaw artej m iędzy 
stronam i w 1911 roku, lecz uznał tę  okoliczność za 
nieudowodnioną, k tó ry  to wniosek sądu, jako do ty 
czący isto ty  spraw y, ine ulega spraw dzeniu  w d ro 
dze kasacji;

2) że obow iązująca u. p. k. nie zna form alnej 
teo rji dowodów i zezw ala sądowi opierać się na 
wszelkiego rod za ju  m a te rja le  dowodowym, a p rz e 
to sąd okręgow y mocen był oprzeć sw oje wnioski 
na zaśw iadczeniu U rzędu  gminy P. z 17 czerw ca 
1924 za Nr. 78, ocena zaś mocy tego dowodu n a 
leży w yłącznie do sądu w yrokującego i nie ulega 
kontroli k a sa cy jn e j;

3) że u staw a postępow ania karnego, dając  s tro 
nom praw o sk ładan ia  dowodów na stw ierdzenie ich 
w yjaśnień (art. 159 i 630 u. p. k .}, nie zna  jednak 
zbierania m a te rja łu  dowodowego w postaci żądania 
od jednej strony  sk ładan ia  dowodów, m ających 
udowodnić p raw a strony  przeciw nej (art. 440 i 444
u. p. c.), a p rzeto  nieuw zględnienie przez sąd ok rę
gowy wniosku oskarżonego o zażądanie od oskarży
ciela dowodów nieurzeczyw istnienia um owy o zli
kwidowanie serw itu tu  w niczem  ustaw ie nie 
uchyb ia;

sąd najw yższy skargę kasacy jną oddala.

147.
O dpow iedzia ln ość  z  art. 279 k. k. za  udzia ł  w  

bandzie zb ro d n icze j  ponoszą  w s z y s c y  j e j  uczes tn i
cy, chociażby  żaden  czyn  konkretny , le żą c y  w  planie  
działa lności bandy, nie zo s ta ł  dokonany. Z tego 
w zg lędu  niedokładność  w zm ianki sądu p r z y  o k re 
ślaniu w ym iaru  k a ry  co do roli uczestnika bandy  
w poszczegó lnych  prze s tęp s tw a ch , je s t  uchybieniem  
nieistotnem.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  28  k w i e t n i a  1928,  K .  9 6 4 /2 8 .

Z zasad:
• •■3) że a rt. 279 k. k. stanowi sam istne p rzestęp 

stwo udzia łu  w bandzie, utw orzonej w celu p o p eł

nienia wymienionych w rzeczonym  przepisie p rz e 
stępstw , przyczem  zarów no z isto ty  omawianego 
przepisu, jak  i z jego treści („jeśli nie ulega karze 
surowszej za przestępstw o przez bandę popełnio- 
n e“) w ynika w sposób nie budzący wątpliw ości, że 
odpow iedzialność, przew idzianą w rzeczonym  a r ty 
kule, ponoszą wszyscy uczestnicy, chociażby żaden 
czyn konkretny, leżący w plan ie działalności ban 
dy, ani naw et jego usiłow anie nie było faktycznie 
popełnione;

4) że w zw iązku z wyżej w ysuniętym  z a p a try 
waniem, odpow iedzialność w szystkich uczestników  
bandy za udzia ł w niej s ta je  się tem bardziej oczy
wisty, ilekroć zorganizow ana banda, douściła się 
szeregu przestępstw , objętych jej planem  d z ia ła l
ności, chociażby jeden lub kilku uczestników  ban
dy w poszczególnych czynach przestępnych  czyn
nego udzia łu  nie bra li;

5) że skoro sąd apelacy jny , zarów no podziela jąc 
uzasadnienia w yroku sądu  okręgowego, jak  i w ła 
sne p rzy tacza jąc  uzasadnienia, stw ierdził w sposób 
stanow czy istnienie bandy i p rzeprow adził ponadto  
podział ról w śród uczestników  tej bandy z ok reśle
niem ro d zaju  i ch arak teru  uczestnictw a w niej os
karżonych J . i R. —  to w zm ianka p rzy  określaniu  
wysokości kary, iż oskarżony J . nie we w szystkich 
k radzieżach  b ra ł udzia ł i nieznaczne z nich korzy
ści osiągnął, sprzeczne z poprzedniem i ustaleniam i 
sądu. w yłączającym i czynny udzia ł oskarżonego w 
popełnionych p rzez bandę kradzieżach, żadnego 
w pływ u na byt i istotę przypisanego oskarżonem u 
w w yroku p rzestępstw a nie m iała i mieć nie mogła.

148 .
Z łożen ie  firmie handlow ej św iadom ie  f a ł s z y w e 

go zaśw iadczen ia  o zdolności k r e d y to w e j  i w y łu 
dzenie  w  ten sposób towaru na k r e d y t  w y c ze rp u je  
w szy s tk ie  cechy oszustw a  z  art. 591 k. k.

Do zas tosow ania  art. 51 k. k. w ys ta rc za  u s ta 
lenie jedn ego  ze  w skazanych  w nim znamion u cze
stn ictwa: b ądź  z m o w y  spraw ców , bądź  św iadom ie  
wspólnego  ich działania, nie za ś  obu tych czynn i
ków  razem.

Zaopatrzen ie  sp ra w c y  w  fa łs zy w e  z a św ia d c ze 
nia, k tóre  p o s łu ż y ły  za  środek  do oszustw a , s tanowi  
pom ocnic tw o w  rozumieniu art. 51 ust. 3 k. k. nie 
zaś p rzygo tow an ie  do oszustwa.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21 l u t e g o  1928,  K .  2 6 3 8 /2 7 ) .

Zw ażyw szy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca obrazę: a) art. 

591 k, k. oraz art. 766, 797 i 892 u. p. k. p rzez u s ta 
lenie w postępow aniu drugiego oskarżonego, zbie
głego L., k tórem u oskarżony J . m iał pom agać w 
dokonaniu przestępstw a, cech oszustw a z uwagi na 
brak  danych, aby poszkodow ane firm y udzieliły  
k red y tu  L. jedynie na podstaw ie zaświadczeń,
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przedstaw ionych przez L., i aby zostały  w yzute ze 
swego mienia, za k tó re  m ogły dochodzić swoich p re 
tensji na drodze sądow ej, — oraz p rzez bezpod
staw ne uznanie firm y L. za zbankru tow aną wobec 
niezgłoszenia firm ie upadłości i n iestw ierdzenia, 
aby ktokolw iek z w ierzycieli nie został zaspokojo
ny, b) a rt. 51 k. k., oraz art. 768, 797 i 892 u. p. k.— 
przez skazanie oskarżonego J . na m ocy art. 51 k. k 
w zw iązku z art. 591 k. k. bez przytoczenia jak ich
kolw iek dowodów zm owy m iędzy J . i L, oraz św ia
domości oskarżonego J ., iż napisane przezeń  św ia
dectw a będą uży te  p rzez L. d la uzyskania k red y tu  
i tow arów  poszkodow anych firm  oraz p rzyw łaszcze
nia towarów , c) art. 50, 51 i 591 k. k. o raz art. 766, 
868 i 992 u. p. k. p rzez skazanie oskarżonego J . za 
w spółudział w  dokonanem  oszustw ie pomimo u s ta 
lenia, że oskarżony w ypisał jedynie św iadectwa, 
czyli dopuścił się naszykow ania środka do w yko
nania przestępstw a, a więc n iekaralnego przygo to
wania, o raz pom imo b raku  dowodów, aby oskarżony 
by ł św iadkiem  tego, jaki użytek zrobi oskarżony 
L. z tych  św iadectw ;

2) że J . oskarżony jest o to, iż w  1925, dzia ła jąc  
w spólnie z innemi osobami, skłonił zapom ocą oszu
kania firm ę ,,P epege“ w G rudziądzu  oraz firm ę 
,,Inż. I. i S -k a“ w W arszaw ie do zaw arcia nieko
rzystnych d la tych firm  um ów z A rnoldem  L., p od 
rab ia jąc  na blankiecie zw iązku kupców  m. Suw ałk 
dodatnie o tym że L, referencje  co do jego solidno
ści kupieckiej i w ypłacalności, z w iedzą, iż L. jest 
bankrutem , w skutek czego wym ienione firm y sp rze
dały  L. na k red y t za pobraniem  zaliczki p a r t je k a 
loszy („Pepege"), chodników  i w ycieraczek koko
sowych („I."), L. zaś ca łe  p a r tje  tow arów  n atych 
m iast po o trzym aniu  zbył za bezcen i reszty  n a le 
żności nie uiścił, i za czyny te  J , zosta ł skazany na 
mocy art, 51, 53, 60 i 591 cz. 2 k, k. na łączną 
karę  6 m iesięcy więzienia;

3) że oszukanie, jako środek do zaboru  cudzego 
mienia, w m yśl a rt. 591 k. k. powinno dotyczyć ta 
kich okoliczności, k tó re  zniew alając pokrzyw dzo
nego do oddania swego m ienia lub zaw arcia um o
wy, w ytw arzając  w jego um yśle b łędne pojęcie
0 obowiązku lub korzystności oddania m ienia (orz.
S. N. 210/21);

4) że, wobec ustalen ia  w spraw ie niniejszej, iż 
poszkodow ane firmy, o trzym aw szy ofertę na kupno 
tow arów  od L., zażąd a ły  uprzednio  złożenia p rz e 
zeń zaśw iadczeń, w  odpow iedzi na co L. pow ołał się 
na Zw iązek Kupców m. Suwałk, po otrzym aniu  zaś 
takich zaśw iadczeń, w rzekom o pochodzących od 
związku, a faktycznie sfałszow anych, k red y tu  L. 
udzieliły  i tow ar m u w ysłały , sądy  obu instancji 
zasadnie d o p a trzy ły  się w czynie L. cech oszustwa, 
poniew aż poszkodow ane firm y zostały  w prow adzo
ne w b łąd  zapom ocą sfałszow anych zaśw iadczeń
1 w ydały  mienie, k tó re  tenże L. obrócił na sw oją 
korzyść;

5) że m ożność dochodzenia p re ten sji p rzez  po 
szkodow ane firm y w drodze procesu  nie znosi cech

oszustw a, poniew aż ten lub inny sposób obrony 
p raw  przez poszkodow anego na skutek p rzes tęp 
stw a — nie w pływ a na kw alifikację p raw ną czynu, 
zaw ierającego w sobie cechy p rzestępstw a;

6) że pow ołanie się w w yroku sądowym  na b an 
kructw o firm y L., będące wnioskiem sądu  o stanie 
m ajątkow ym  L., w yprow adzonym  z faktycznych 
okoliczności spraw y, i nie u legające z tego powodu 
kontroli w tryb ie  kasacyjnym , nie zaw iera w sobie 
żadnego uchybienia z punktu  w idzenia przepisów  
kodeksu handlowego o upadłościach i bankructw ach, 
poniew aż p rzep isy  te  norm ują  w arunki ogłoszenia 
upadłości i nie k ręp u ją  sądu karnego we w niosko
w aniu co do faktycznego stanu  in teresów  danego 
p rzedsiębiorstw a, chociażby stan  ten nie był je 
szcze zadokum entow any w odnośnej decyzji sądu 
handlow ego;

7) że sąd okręgowy, którego wnioski co do w i
ny oskarżonego J . podzielił i sąd apelacyjny, w 
ust. 2 —  4 w yroku m otywowanego w ypow iedział się 
co do w spółdziałan ia  tegoż oskarżonego z L. i co do 
świadom ości jego, wnioski zaś sądu w tej m ierze 
pod względem  ich słuszności, jako należące do 
isto ty  spraw y, nie u legają  spraw dzeniu  w drodze 
kasacji;

8) że do zastosow ania a rt. 51 k. k. w ystarcza  u- 
stalen ie jednego ze w skazanych w nim znamion 
uczestnictw a: bądź zm owy sprawców, bądź św ia
domie wspólnego z ich strony  działania, nie zaś obu 
tych czynników razem ;

9) że w razie  spełn ienia p rzestępstw a p rzez k il
ka osób, k tó re św iadom ie dz ia ła ły  wpsólnie, ucze
stnicy odpow iadają za ca ły  skutek, w ynikły z ich 
działania, bez w zględu na to, czy bezpośrednio 
spełnili przestępstw o, czy też, nie będąc bezpo
średnim i spraw cam i, b ra ły  udzia ł w jego w ykona
niu w sposób, przew idziany w art. 51 k. k. (orz. S.N. 
48/20), np. w roli pomocników;

10) że zaopatrzen ie L. w fałszyw e zaśw iadcze
nia, k tó re  posłuży ły  tem uż za środek do oszustwa 
stanow i dostarczenie środków  do przestępstw a, 
czyli pom ocnictwo w rozum ieniu ust. 3 art. 51 k. k., 
nie zaś przygotow anie do oszustw a, k tó re  polega 
w yłącznie na uzew nętrznieniu  złego zam iaru  bez 
w prow adzenia go w czyn, skoro więc, jak  w sp ra 
wie niniejszej, po naszykow aniu środków  nastąp iło  
działanie, skierow ane do urzeczyw istnienia w ystęp 
nego zam iaru, to działanie to nadało  p rzygotow a
niu środków  ch a rak te r pom ocnictwa, czyli czynu, 
karanego z mocy ust. 3 art. 51 k. k.

149.
A rt .  45 rozp. P rez .  z  d. 10 m aja  1927 (p o z .  398)  

o praw ie  p rasow em  d o ty c z y  ty lko  przedaw nien ia  
ścigania. Do przedaw n ien ia  w yrokow an ia  i w y k o 
nania k a r y  s tosow ać  n a le ży  z a sa d y  kodeksow e.

Nie w ym a g a  szczególnego  uzasadnienia fakt r o z 
powszechniania  inkrym inowanego ar tyku łu , je że l i
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w aktach sp r a w y  zn a jdu je  się u rzędow a  informacja  
w ła d z y ,  p r z e z  s tro n y  nie z a k w e s t  jonowana, iż 1400  
eg ze m p la rzy  czasopism a zos ta ło  rozpow szechnione  
i je że l i  są d  z e zw o l i ł  stronom p o w o ły w a ć  się na 
te informacje.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 30  k w i e t n i a  1828 ,  K .  422 /28) .

Zważywszy:
1 ) że skarga kasacy jna  zarzuca obrazę: a) art. 

45 rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
z 10 m aja  1927 w zw iązku z art. 14 i 68 ust. 2 k. k. 
p rzez nieum orzenie postępow ania karnego w n in ie j
szej spraw ie, pomimo, iż od chwili ukazania się 
num eru czasopism a z inkrym inow anym  artyku łem  
do dnia rozpraw y upłynęło  dwa lata , nastąp iło  p rze 
to przedaw nienie w yrokow ania; b) art. 766 i 797
u. p. k. w zw iązku z art. 129 p. 6 i 132 k. k. p rzez 
nieustalenie, że czasopism o zostało rozpow szech
nione, i p rzez nieuzasadnienie poczytania notatki 
o charak terze  inform acyjno-biograficznym  za pod
burzanie do nienaw iści k laso w e j;

2) że art. 45 powołanego powyżej roporządzenia 
(poz. 398 27) dotyczy ty lko  przedaw nienia ściga
nia, p rzedaw nienia zaś w yrokow ania i w ykonania 
k ary  rzeczone rozporządzenie w niczem nie zm ie
nia, co następnie w yraźnie zostało zaznaczone w 
znow elizowanym  art. 92 tegoż rozporządzenia (poz 
128) p rzeto  przedaw nienie w yrokow ania n astąp iło 
by w niniejszej spraw ie, wobec skazania oskarżone
go z ust. 6 cz. 1 a rt. 129 k. k., dopiero po u p ły 
wie la t sześciu od chwali popełnienia p rzestępstw a 
przez oskarżonego (ust. 2 art. 68 k. k.), jakow y te r 
min nie upłynął, a więc ani w yrokow anie, ani ścią
ganie nie zostało przedaw nione;

3) że, aczkolw iek w w yrokach obu instancyj 
b rak  niezbędnego p rzy  skazaniu  z art. 129 k. k. 
ustalenia, iż inkrym inow any oskarżonem u a rty k u ł 
był rozpowszechniony, uchybienie to jednak  w d a 
nym  w ypadku nie może skutkow ać nieważności w y
roku, sprow adza się bowiem do nieistotnej, bo je 
no form alnej obrazy  art. 797 u. p. k., gdyż z udzie
lonego stronom  na rozpraw ie w I-ej instancji (str.
17) zezw olenia pow oływ ania się na odezw ę Komi- 
sa r ja tu  R ządu  (str. 4 ak t śledztw a), z k tórej w i
dać, że 1400 egzem plarzy będącego przedm iotem  
spraw y czasopism a zostało rozpowszechnione, cze
go ani oskarżony, ani jego obrońca w toku całego 
Dostępowania w obu instancjach  w yrokujących nie 
kw est jonowali, wynika, iż obie te  instancje  uw ażały  
rzeczoną okoliczność za u sta loną i m iały  ją  na u- 
w adze p rzy  w yrokow aniu (ust. 2 art. 912 i art. 907
u. p. k . ) ;

4) że wreszcie, wbrew, tw ierdzeniu skargi k a 
sacyjnej, sąd  ape lacy jny  uzasadn ił swe przekonanie 
o św iadom em  podburzaniu  czytelników  do nienaw i
ści klasow ej, zaznaczył bowiem w wyroku, że w y
snuł je  z treści i tendencji a rty k u łu ;

5) że p rze to  w szystkie za rzu ty  skargi k asacy j
nej upadają .

P rzew id z ia n a  w  ustawie o m onopolu sp iry tuso-  
w em  „ sp rzed a ż  je d n o ra zo w a “ w y ro b ó w  w ó d c z a 
nych, je s t  po jęc iem  fak tyczn em  i z a le ż y  od  usta
leń sądu. M oże  ono b yć  zas tosow ane  zarów no do 
s p r z e d a ż y  w yro b ó w  sp iry tu so w ych  je d n e j  osobie, 
jak  i jednocześn ie  kilku osobim.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a i w y ż s z e g o
z  7 m a j a  1928 .  K.  1 8 2 /28 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna obrońcy oskarżonego 

zarzuca wyrokowi sądu okręgowego obrazę: a) art.- 
1 k. k., cz. II art. 90 i 188 u. k. s., art. 75 ustawy 
z 31 lipca 1924 (Dz. Ust. Nr. 102, poz. 720 z 1925) 
przez mylną ocenę istoty zarzucanego oskarżone
mu przestępstw a, b) art. 119 u. p. k. przez opracie 
wyroku na wynikach dochodzenia adm inistracyjne
go i nieuwzględnienie okoliczności, ujawnionych 
podczas przewodu sądowego;

2) że wyraźna omyłka pióra, a mianowicie na
zwanie w wyroku świadectwa przewozowego — 
przemysłowem nie-może stanowić uchybienia dotyla 
istotnego, ażeby mogło spowodować uchylenie w y
roku;

3) że ponadto  posiadanie czy nieposiadanie 
przez św iadków  A. i K. św iadectw  przem ysłow ych 
nie m a żadnego znaczenia dla odpow iedzialności 
A rona A., k tórem u zarzuca się sp rzedaż jed n o ra
zowo więcej niż 15 litrów  w yrobów  w ódczanych;

4) że, wbrew twierdzeniu skargi kasacy jn ej, 
sąd okręgowy nie mylnie ocenił istotę sprawy, lecz 
zanadto ogólnikowo i pobieżnie uzasadnił wyrok, 
wszakże w ostatecznym wywodzie uznał Ar. A. win
nym wykroczenia, przewidzianego w art. 75 ustawy
0 monop. spir. i cz. 2 a rt. 90 u. k. s., t. j. tego sa
mego przestępstw a, o k tó re  oskarżała  go w ładza 
podatkow a;

5) że przedmiotem spraw y niniejszej jest o- 
skarżenie A r. A. o to, że posiadając  pozwolenie na 
handel wyrobami spirytusowem i detaliczny, wbrew 
przepisowi art. 75 ustaw y o mon. spir. (Dz. Ust. 
z r. 1925 Nr. 102, poz. 720) sprzedał jednorazowo 
ponad 15 litrów wyrobów wódczanych;

6) że pojęcie „sprzedaży  jednorazow ej", jako 
nieokreślone w ustawie, jest pojęciem  faktycznem
1 zależy od ustaleń sądu i że przeto za sprzedaż je 
dnorazową może być, zależnie od okoliczności, 
uznana sprzedaż wyrobów spirytusowych jednej 
osobie, jak  również jednocześnie kilku osobom;

7) że w spraw ie niniejszej sąd  ustalił, że A. 
i K. nabyli od A r. A. w jednym  czasie 35 litrów  w y
robów w ódczanych, w ieźli je w jednej skrzyni;

8) że wobec tego, gdyby nawet było ustalone, 
że nabywcą był ponadto i trzeci osobnik, ojciec Ar,
A., to i w tym wypadku, ze względu na jednoczesność 
nabycia, pokrewieństwa nabywców i wspólnego 
przewożenia wódki w jednej skrzyni, sąd  okręgowy 
mógł uznać tę sprzedaż za jednorazow ą;
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9) że, aczkolwiek, sąd  w yraźnie nie w skazał w 
w yroku na jednorazow ość sp rzedaży  wódki ponad 
15 litrów , w ustęp ie 4 ato li w yroku stw ierdził, że 
uzna je  Ar. A. winnym mianowicie tego w ykroczenia 
(„prow adzenie handlu  w ódką niezgodnie z posia
danym  p a te n te m ");

10) że w tych okolicznościach za rzu ty  skargi k a 
sacyjnej są bezpodstaw ne.
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151.
C elem  ustalenia obrotu za k ła d ó w  handlowych  

i p r ze m y s ło w y c h ,  w ładze , skarbow e m ają  praw o  
przeg lą d a ć  w sze lk ie  księgi, zap isk i  i dokum enty  
po trzebn e  do tego, w  te j  liczbie i księgi inkasa  
weksli.

O d m o w a  pokazania  tych  ksiąg p o d p a d a  p o d  art. 
96 u s ta w y  o państw , poda tk u  p r ze m y s ło w y m .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d .  12 m a j a  1928 ,  K .  6 3 5 /2 8 .

Sąd najw yższy zw ażył co następu je :
1. Na mocy art. 3 ustaw y z 14 grudnia 

1923 o upraw nieniach organów  wykonawczych 
w ładz skarbow ych (Dz. Ust. Nr. 5 z 1924 poz. 37) 
organom  tym  służy  praw o rew izji dokum entów  
i ksiąg, zna jdu jących  się w posiadaniu  płatników , 
,,w granicach, zakreślonych w odnośnych ustaw ach", 
w m yśl zaś rozporządzenia wykonawczego do tej 
ustaw y (Dz. Ust. Nr. 83 z 1925 poz. 576) „doku
m enty i księgi, prow adzone w przedsiębiorstw ie, 
wolno p rzeg lądać tylko w granicach określonych 
w ust. 3 art, 3 ustaw y". G ranice te  w dziedzinie 
w ym iaru  podatku  przem ysłow ego, o k reśla ją  ustępy  
b, c i d § 49 rozporządzenia wykonawczego z 8 
sierpnia 1925 (Dz. Ust. Nr. 62, poz. 560), s tano
wiące, że urzędnicy  skarbowi, delegow ani do sp raw 
dzania wysokości obrotów, osiągniętych przez 
przedsiębiorstw a, m ają  m iędzy innemi p raw o .., 
b) p rzeg lądać i badać szczegółowo, prow adzone w 
przedsięb iorstw ach  księgi handlow e i w szelkie inne 
zapiski, dotyczące obrotu, z wszelkiem i dokum en
tam i odnoszącem i się do tych ksiąg lub zapisków  
(art. 50 ustaw y), c) żądać potrzebnych wiadom ości 
i danych do urzędów , insty tucyj, p rzedsiębiorstw  
i osób, w ykonyw ujących zajęcia  przem ysłow e (art. 
46 i 47 ustaw y) i d) p rzeg lądać we w szystkich in 
sty tucjach , przedsięb iorstw ach  i u osób, wym ienio
nych w art. 47 ustaw y, księgi, dokum enty i inne 
zapiski oraz sporządzać z tych ksiąg i zapisków  
wyciągi po trzebne d la  u stalen ia  obrotów  p rzedsię
biorstw  znajdu jących  się z wyżej wymienionemi 
insty tucjam i, p rzedsiębiorstw am i i osobami w sto 
sunkach handlow ych". O statn i ustęp  „d" § 49 jest 
o p arty  na p rzepisie  cz. 2 a rt. 41 ustaw y o państw , 
pod. przem ., k tó ry  nakazu je  naczelnikom  w ładz p o 
datkow ych niezależnie od p rzeprow adzenia dorocz
nej lu s trac ji bacznie, w  ciągu całego roku, czuwać 
nad wszelkiem i zmianami, zachodzącem i tak  w  ilo

ści jak  w ro d za ju  i rozm iarach przedsiębiorstw , oraz 
osobiście lub przez delegow anych urzędników  m o
żliwie jaknaj częściej spraw dzać wysokość obrotów, 
osiągniętych p rzez przedsiębiorstw a.

2. P rzy toczone p rzep isy  zupełnie w yraźnie 
św iadczą, że przew idziane w art. 47 ustaw y praw o 
urzędników  skarbow ych przeg lądan ia  ksiąg to w a
rowych nie jest jedynem , jak  to tw ierdzi skarga 
kasacyjna, upraw nieniem  w zakresie przeglądania 
ksiąg, lecz jednym  z licznych upraw nień w tej m ie
rze, t. j., że urzędnicy  skarbow i m ogą p rzeglądać 
nie tylko książki i zapiski dotyczące tow arów  
sprzedanych, zastaw ionych, celnych i t. d., lecz w o
góle wszelkie księgi i zapiski w raz z odnośnem i do
kum entam i, po trzebne  do ustalenia obrotów  prze -  
siębiorstw .  G ranicą zatem  upraw nień w ładz sk a r
bowych p rzy  przeg lądan iu  ksiąg handlow ych p rzed 
siębiorstw a jest nie rodzaj ksiągi, lecz cel, w k tó 
rym  żąda się okazania ksiąg, a mianowicie sp raw 
dzenie wysokości obrotu  kontrolow anego p rzedsię
biorstw a. W  spraw ie niniejszej u rzędnik  skarbow y 
Sz. by ł delegow any p rzez sw oją w ładzę przełożo
ną do B anku Spółdzielczego w Ł. celem  „porobie
nia wyciągów z księgi inkasowej weksli za r. 1926", 
do czego m iał p raw o na mocy cz. 2 art. 41 ustaw y 
i ust. ,,d" § 49 rozporządzenia wykonawczego, 
a przeto  Bank nie mógł odmówić m u okazania tej 
księgi, zasłan ia jąc  się bądź tajem nicą handlow ą, 
bądź treśc ią  a rt. 47 ustaw y o państw , pod. przem

3. Również bezpodstw ny jest za rzu t skargi k a 
sacyjnej, że czyn oskarżonego L. jako polegający  
na nieokazaniu księgi inkasowej w eksli nie p o d p a
da pod art. 96 ustaw y, k tóry , zdaniem  skargi k a 
sacyjnej, p rzew idu je czyn popełniony p er commis- 
sionem. A rty k u ł 96 ustaw y stanow i: „kto osób d e
legowanych do lu strac ji przedsięb iorstw a (art. 40) 
nie dopuści do w ykonania czynności, z lu s trac ją  
zw iązanych (art. 43, 44 i 47) lub przeszkodzi w y
konaniu tych czynności, będzie karany , o ile czyn 
tego ro d za ju  nie podlega karze surowszej w myśl 
istn iejących przepisów , pozbaw ieniem  wolności do 
trzech  miesięcy, lub k a rą  pieniężną do 1000 zło 
tych".

A rty k u ł ten, zgodnie z p rzy ję tym  przez ustaw ę
0 państw , pod. przem . sposobie kazuistycznego r e 
dagow ania przepisów  tej ustaw y, jest sankcją k arn ą  
do art. 42, 44 i 47 ustaw y. N iedopuszczenie zatem  
u rzędnika skarbowego bądź do w stępu do zak ładu  
handlowego lub oględzin zak ład u  i p rzynależnych 
doń składów , bądź do rew izji pom ieszczeń, nie p o 
siadających  ch a rak te ru  zakładów  handlow ych lub 
przem ysłow ych, bądź w reszcie do p rze jrzen ia  ksiąg
1 dokum entów  i innych zapisków, dotyczących to 
w arów  sprzedanych, zastaw ianych, clonych i t. d., 
albo przeszkodzenie w w ykonaniu tych  czynności 
stanow i w ystępek z art. 96. N a czem m a polegać to 
„niedopuszczenie" lub „przeszkodzenie" ustaw a nie 
wym ienia i, jak  w idać z dalszego ustępu  art. 96, 
„o ile czyn tego rodzaju  nie podlega karze  surow 
szej", określa tym  sposobem  wszelkiego rodzaju
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działania, polegające, na sprzeciw ieniu się p raw n e
mu żądaniu  u rzędnika skarbowego p rzy  dokonyw a
niu p rzezeń  czynności lu stracy jne j. M oże zatem  
,.niedopuszczenie" u rzędnika skarbow ego do p rz e j
rzenia ksiąg lub „przeszkodzenie11 m u w tej czyn
ności polegać i na prostej odmowie okazania ż ą 
danej księgi. P unk t ciężkości a rt. 96 ustaw y leży 
nie w sam em  działaniu, lecz w jego skutkach, w 
szkodliw ych d la in teresu  skarbu  następstw ach. Za- 
pom ocą tego p rzep isu  ustaw a dąży do zabezpiecze
nia możności dokonania lu strac ji przedsiębiorstw , 
postać zaś tych ,niedopuszczenia" do lu strac ji lub 
„przeszkodzenia" w jej p rzeprow adzeniu  m a d ru 
gorzędne znaczenie. U staw ę o państw , pod. przem ., 
jako czysto fiskalną, in teresu je  przedew szystkiem  
skutek działania, którego aczkolw iek art. 96 nie 
w ym ienia jako sk ładn ika stanu  faktycznego tego 
przestępstw a, ale go dom niem yw a w sensie w y ra
żeń: „nie dopuści" lub „przeszkodzi", rów noznacz
nych z w yrażeniem  uniemożliwi. N ieokazanie ksiąg 
handlow ych lub zapisów  przez przedsiębiorcę przy  
lustracji, p rzew idziane w art. 97 ustaw y, jest typo- 
wem delictum  omissivum, polegaj ącem  na niew yko
naniu obowiązku, nakazanego p rzez  art. 50 ustaw y 
i karanem  za samo działanie, niezależnie od sk u t
ku. N atom iast n ieokazanie ksiąg lub zapisków  m a
jące ch a rak te r sprzeciw ienia się praw nem u żądaniu  
urzędnika skarbowego i sku tku jące  niew ykonanie 
przez tegoż u rzędnika czynności, do k tórej był- d e
legowany, stanow i w ystępek z a rt. 96 zagrożony 
wysokiem i stosunkow o karam i pozbaw ienia wolno
ści i grzywny. W  spraw ie niniejszej, w edle u s ta le 
nia sądu  okręgowego, oskarżony L. „nie zezw olił" 
urzędnikow i skarbow em u Sz. na p rze jrzen ie  księgi 
inkasa w eksli i tym  sposobem  pozbaw ił go możności 
w ykonania zlecenia jego w ładzy  przełożonej, tak  
zaś ustalony  czyn podpada pod pojęcie w ystępku 
z art. 96 ustaw y o pań. pod. przem .

4. L itera lne  brzm ienie art. 96 ustaw y o państw , 
pod. przem . nie rozstrzyga pytania, czy winny n ie
dopuszczenia u rzędnika skarbow ego do czynności, 
przew idzianych w cz, 2 art. 41 ustaw y, również 
ulega karze  z art. 96. O puszczenie w art. 96 pow o
łania się na cz. 2 a rt. 41 ustaw y jest oczyw istą 
luką, zn a jd u jącą  w ytłum aczenie w tem, że u s ta 
wa czynności, przew idzianych w cz. 2 art. 4 nie u- 
w ażała za zw iązane z doroczną lu stracją , której 
powodzenie życzyła sobie przedew szystkiem  zabez
pieczyć. A le w yjaśnione już znaczenie a rt. 47 i 96 
upraw nia do odpowiedzi na postaw ione powyżej p y 
tanie w sensie tw ierdzącym . N iem a najm niejszej 
r acji ażeby czynności, uzupe łn ia jącą  doroczną lu 
s trac ję  i dążącą do jednego celu: praw idłow ego 
ustalenia obrotu  kontrolow anego przedsiębiorstw a, 
a co zatem  idzie do praw idłow ego w ym iaru  p o d a t
ku przem ysłow ego, uw ażać za odrębną, której 
sprzeciw ienie się by łaby  w iększym  albo m niejszym  
Przestępstw em  niż sprzeciw ienie się czynnościom, 
przew idzianym  w art. 42, 44 i 47, i było karane 
ua podstaw ie ogólnych przeipsów  kodeksu k arn e
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go. Zastosow anie w tym  w ypadku art. 96 ustaw y 
o państw , pod. przem . p e r analogiam  jest całkow i
cie uzasadnione.

5. W  św ietle tych w yjaśnień bezpodstw ne tw ier
dzenie sądu  okręgowego, że z księgi inkasowej w e
ksli m ożna również otrzym ać wiadomości, dotyczące 
tow arów  nadaw anych i odbieranych p rzez osoby 
trzecie, gdyż w tej księdze również figuru ją  w tó r
niki przewozow e, nie m a żadnego istotnego znacze
nia i nie m oże być powodem  do uchylenia w yroku.
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152.
W  m y ś l  art. 56 R o zp .  P rez .  z  24 czerw ca  1927 

(poz .  504) o zagospodarow aniu  lasów  pryw a tn ych ,  
p r z e p is y  proceduralne , w  tem  rozporządzen iu  z a 
w arte ,  nie m ają  zastosow ania  w  spraw ach  karnych  
o w ykroczen ia  leśne, w szc zę ty c h  p r z e d  w e jśc iem  w  
życ ie  tego rozporządzen ia , s tosow ane będą  ty lko  
nowe sankcje  karne.

Z arzu ca jąc  p r ze s tę p s tw o  z  art. 42 r o z p o r z ą d z e 
nia o zagospodarow aniu  lasów, są d  powinien us ta 
lić, na czem  polega ła  bezpraw n ość  inkrym inow ane
go w yręb u  i n iezgodność jego  z p rzep isa m i u s ta w y  
leśnej, k tóra  o b o w ią zyw a ła  w  czasie w yrębu .

O r z e c z e n i e  iz  ky™ d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  22  m a j a  1928,  K .  3 4 1 /2 8 .

Zw ażyw szy:
1) że rzeczona skarga żąda uchylenia decyzji 

przewodniczącego w ydziału  karno - odwoławczego 
sądu okręgowego z pow odu obrazy cz. II a rt. 56 
rozp. P rez. R zplitej z 24 czerw ca 1927 (poz. 504) 
p rzez zw rócenie obrońcy oskarżonego skargi k a sa 
cyjnej na tej podstaw ie, że w yroki II instancji, z a 
p ad łe  w spraw ach o w ykroczenia, p rzew idziane w 
powyższem  rozporządzeniu, nie u leg ają  zaskarże
niu, pomimo, iż sp raw a niniejsza nie p rzesz ła  przez 
tok instancyj, w skazany w tem że rozporządzeniu;

2) że sp raw a niniejsza, w szczęta przeciw  o- 
skarżonem u z art. 255 k. k. p rzez kom isarza ochro
ny lasów  w d. 23 m aja  1927, zosta ła  rozstrzygnięta  
przez sąd pokoju  w d. 23 sierpnia 1927 wyrokiem, 
skazującym  winnego z tegoż art. 255 k. k. na odpo
w iednią karę ;

3) że sąd  odwoław czy, k tó ry  rozpoznaw ał s p ra 
wę w skutek skargi apelacyjnej oskarżonego, zm ie
nił kw alifikację przypisanego mu czynu, stosując 
art. 42 rozp. P rez . z 24 czerw ca 1927, a następnie 
podaną na ten w yrok skargę k asacy jn ą  zw rócił na 
mocy art. 50 i 62 tegoż rozporządzen ia obrońcy 
oskarżonego;

4) że sąd  najw yższy, rozpoznaw szy na posie
dzeniu 24 m aja  1928 w pełnym  kom plecie izby II 
spraw ę Nr. 448 Konop., osk. z art. 255 k, k„ w y ja 
śnił, że is to ta  rozporządzenia P rezy d en ta  R zplitej 
z 24 czerw ca 1927 zasadza się na tem, że nadzór 
nad eksp loa tac ją  lasów, nie należących do Państw a, 
obecnie sp raw u ją  sta ro sta  i w ojew oda za pośredn i



ctwem  techników  leśnych w edług praw ideł, zaw ar
tych w art. 27— 37 tegoż rozporządzenia, orzeczni
ctwo zaś k arne w spraw ach o wykroczenia, p rzew i
dziane w tem że rozporządzeniu, zostało pow ierzo
ne starostom  (art. 49), k tó rzy  na żądanie u k aran e
go p rzek azu ją  spraw y w łaściw em u sądowi pow ia
towem u lub pokoju, poczem, o ile oskarżony odw o
ła ł się jeszcze do sądu  okręgowego, w yrok tej d ru 
giej instancji sądowej już nie ulega dalszem u za 
skarżeniu  (art. 50);

5) że z zestaw ienia tych przepisów  z obow iązu
jącą u. p. k. oraz treśc ią  cz. I art. 56 tegoż rozporz., 
głoszącą, iż spraw y, k tó re  rzeczone rozporządzenie 
zasta ło  we w łaściw ych u rzędach  (lecz nie sądach), 
m ają  bvć zakończone w edług p raw ideł postępow a
nia, wsKazanego w tem że rozporządzeniu, zdaniem  
wyżej powołanego orzeczenia sądu  najw yższego 
wynika, że w łaśnie tylko ta  k a teg o rja  sp raw  nie 
u lega zaskarżeniu  w drodze kasacji, albowiem  sp ra 
wy te, obowiązkowo będąc p rzekazane staroście, 
m ają  ty lko dwie instancje  sądow e i to, oczywiście, 
w razie  odw ołania się oskarżonego;

6) że co się tyczy cz. II a rt. 56 rozp., k tó ra  nie 
by ła om aw iana w wyżej przytoczonem  orzeczeniu, 
to jej treść może być rozum iana ty lko w tym  sensie, 
że sraw y, w których  ściganie sądow e zostało w dro
żone p rzed  w ejściem  w życie tego rozporządzenia 
i k tórym  bieg został nadany  w sądach  p rzed  tym  
term inem , powinny być rozpoznane p rzez też sądy 
z zachowaniem  obow iązującej ustaw y postępow a
nia sądowego, pomimo iż w tych  w ypadkach, w myśl 
art. l a  i 14 k. k., będą stosow ane p rzez sądy  sank
cje karne  z a rt. 38— 48 nowego rozporządzenia;

7) że, jak  to już wyżej było zaznaczone, spraw a 
ninejsza została  w szczęta p rzed  sądem  pokoju  23 
m aja  1927, t. j. p rzed  ogłoszeniem  rozporządzenia 
z 24 czerw ca 1927, a następnie by ła  rozpoznana 
p rzez  obie instancje po 1 lipca 1927 z zachowaniem  
jednak  przepisów  obow iązującej u. p. k., przyczem . 
w m yśl a rt. 168 u. p. k., l a  i 14 k. k., sąd  okręgowy, 
zgodnie z nowemi przepisam i karnem i wyżej w ym ie
nionego rozporządzenia, sprostow ał błędnie zasto 
sow aną p rzez I instancję  kw alifikację zarzucanego 
oskarżonem u czynu;

8) że tym  sposobem  oskarżony niew ątpliw ie n a 
był p raw o do zaskarżen ia w yroku w drodze kasacji 
i sąd  nie m ógł pozbawić go tego praw a, zagw aran
towanego mu przez art. 173 i 174 u. p. k., tem bar- 
dziej, że, w m yśl a rt. 170 i 128 u. p. k., nie ozna j
m ił oskarżonem u o niezaskarżalności tego w yroku 
ie że wogóle jest rzeczą niedopuszczalną stosow a
nie w tej sam ej spraw ie dwóch odm iennych trybów  
postępow ania;

9) że na podstaw ie w szystkiego wyżej p rzy to 
czonego zaskarżoną decyzję przew odniczącego w y
działu  odwoławczego należy  uchylić i skargę k asa
cy jną obrońcy oskarżonego, jako podaną w raz z 
k au c ją  k asacy jną w term inie ustawowym , rozpo
znać;

10) że rzeczona skarga żąda uchylenia wyroku
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sądu  okręgowego z 22 grudnia 1927, z pow odu o b ra
zy: a) a rt. 119 u. p. k. rzez oparcie tego w yroku 
na decyzji okręgowej kom isji ochrony lasów  z 21 
październ ika 1924, zabraniającej cięcia lasu, p od
czas gdy pow yższa decyzja takiego zakazu nie za 
w ierała, n ak ład a jąc  na w łaściciela lasu  jedynie 
obowiązek przedstaw ien ia stanu  gospodarczego oraz 
zalesienia 14 m orgów wyrębów, b) art. 130 u. p. k. 
oraz art. 14 i 255 k. k. i a rt. 42 rozp. P rezyd. z 24 
czerw ca 1927 (poz. 504) przez niewym ienienie p rz e 
pisu praw a, jaki został pogw ałcony przez oskarżo
nego p rzy  dokonaniu zarzucanego m u czynu i c) 
art. 119 u. p. k. w zw iązku z a rt. 8 ustaw y z 16 
stycznia 1919 (poz. 117) p rzez nierozw ażenie oko
liczności, że oskarżony dopuścił się w yrębu tylko 
karłow atego drzew ostanu w m yśl opinji ówczesne
go kom isarza leśnego, i że obecnie w yrąbana p rze 
strzeń  jes t p rzez oskarżonego całkow icie zalesiona;

1 1 ) że sąd okręgow y uznał oskarżonego w in
nym  niepraw nego w yrębu p rzed  1 stycznia 1927 
dw unastu  ha lasu, obciążonego serw itutam i wło- 
ściańskiem i, w brew  decyzji okręgowej kom isji o- 
chrony lasów  z 21 październ ika 1924, k tó ra  n ak a
zyw ała oskarżonem u sporządzenie p lanu  gospodar
czego, a do czasu w ypełnienia tego w strzym yw ała 
w yrąb lasu;

12) że w brew  jednak  takiem u ustalen iu  winy 
oskarżonego, wyżej przytoczona decyzja z 21 p aź 
dziernika 1924 zgoła nie zaw iera ła  zakazu cięcia 
lasu, lecz jedynie n ak ład a ła  na w łaściciela m a
ją tk u  obowiązek złożenia w przeciągu  roku planu  
gospodarczego z lasów  i zalesienia w yrąbanej p rz e 
strzen i (str. 19 a k t . ) ;

13) że tym  sposobem  sąd oparł swe p rzekona
nie o bezpraw nem  wycięciu p rzez oskarżonego lasu  
na przesłance, sprzecznej z faktycznym  stanem  i po 
zbawionej podstaw y realnej, w skutek czego pozo
stało  niew yjaśnione, na czem polegała bezpraw ność 
w yrębu i jaki p rzepis obow iązującej wówczas u s ta 
wy leśnej został p rzy tem  pogwałcony, sam o bowiem 
nieprzedstaw ienie p lanu  gospodarczego wówczas 
nie stanow iło czynu karalnego, gdyż w m yśl a rt. 723 
ust. leśn., sporządzenie tych planów  było pozosta
wione uznaniu w łaścicieli lasów, a niezalesienie w y
rąbanej p rzestrzen i naraża ło  oskarżonego jedynie 
na poniesienie skutków, wym ienionych w art. 725 
ust. leśn.;

14) że w każdym  razie  sąd, za rzucając  oskarżo
nem u przestępstw o z art. 42 rozp. z 24 czerw ca 1927 
(poz. 504), powinien ustalić, na czem polegała bez
praw ność zarzucanego oskarżonem u w yrębu i czy 
czyn jego, zgodnie z obow iązującem i wówczas p rz e 
pisam i ustaw y leśnej (art. 720—-723), był karalny ;

15) i że wobec zachodzącej po trzeby  uchylenia 
zaskarżonego w yroku z powodu wyżej p rzy toczo
nego uchybienia, rozpoznanie pozostałych zarzutów  
skargi kasacyjnej s ta je  się zbędne;

1 ) na mocy art. 899 u. p. k. i cz. II a rt. 56 rozp. 
P rezy d en ta  R zplitej z 24 czerw ca 1927 decyzję 
przew odniczącego w ydziału  odwoławczego karnego-

K 152



sądu okręgowego w Łodzi z 9 stycznia 1928 uchyla 
i 2} na mocy art. 174 u. p. k. w yrok sądu  okręgo
wego w Łodzi z 22 grudnia 1927, z powodu obrazy 
art. 119 i 130 u. p. k. w zw iązku z a rt. 42 rozp. 
Prez. z 24 czerw ca 1927 (poz. 504) uchyla.
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153.
U staw a  z  2 lipca 1924 w  przedm ioc ie  p ra cy  

m łodocianych i kob ie t  ma zas tosow anie  i do dru 
karni, p rze zn a czo n e j  do drukowania w y łą czn ie  c z a 
sopism a j e j  właściciela.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  11 p a ź d z i e r n i k a  1929 ,  K .  4 8 1 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca obrazę art. 119 

u- p. k., art. 1 ustaw y z 18 grudnia 1919 (Dz. U. 
1920 Nr. 2, poz. 7) i art. 4, 13, 17 ustaw y z 2 lipca 
1924. (Dz. U. 1924 Nr. 65, poz. 636) przez skazanie 
oskarżonego za przekroczenie art. 13 i 17 ustawy 
z 2 lipca 1924 w przedmiocie pracy młodocianych 
1 kobiet (poz. 636) pomimo w yjaśnienia na prze
wodzie sądowym w obu instancjach m erytorycz
nych, że wydawnictwo dziennika nie podpada pod 
ograniczenia i skutki przytoczonych powyżej ustaw, 
że drukarnia, w której pracow ały kobiety, drukuje 
jedynie i wyłącznie „R ozw ój“ i że rozp. Prezyden
ta Rzplitej z 7 czerwca 1927 o praw ie przem ysło- 
wem (Dz. Ust. Nr. 53, poz. 468) w ust. 13 art. 2 
również stwierdza, że wydawnictwa nie są  przem y
słem i przepisom  tym nie pod legają ;

2) że art. 1 ust. z 18 grudnia 1919 (Dz. Ust. 
Nr. 2, poz. 7) głosi, iż czas pracy wszystkich p ra
cowników, zatrudnionych na mocy umowy w prze
myśle, górnictwie, handlu, komunikacji i przewozie 
oraz w innych zakładach pracy, choćby na zysk nie 
obliczonych, a prowadzonych w sposób przem ysło
wy, niezależnie od tego, czy te zakłady pracy są 
własnością prywatną, czy państwową, czy też or
ganów samorządowych, wynosi, bez wliczenia 
przerw odpoczynkowych, najw yżej 8 godzin na do
bę, w sobotę 6 godzin na dobę i nie może przekra
czać 46 godzin na tydzień;

3) że a rt. 1 ust. z 2 lipca 1924 (Dz. Ust. Nr. 65, 
Poz. 636) opiewa, iż w zakresie p racy  m łodocianych 
oraz kobiet, zatrudnionych  w zak ładach  p racy  p rz e 
mysłowych, górniczych, hutniczych, w handlu, biu
rowości, kom unikacji i przew ozie oraz w innych 
zakładach  pracy, choćby na zysk nieobliczonych, 
a prow adzonych w sposób przem ysłow y, n iezależ
nie od tego, czy te  zak łady  p racy  są w łasnością p ry 
watną, państw ow ą, czy sam orządow ą, obow iązują 
ogólne p rzep isy  z 18 grudnia 1919 o czasie p racy  
"w przem yśle i hand lu  (Dz. Ust. 1920 Nr. 2, poz. 7);

4) że art. 4 te jże  ustaw y zabran ia zatrudn ien ia 
m łodocianych i kobiet w w arunkach, w których 
Praca jest szczególnie niebezpieczna lub szkodliw a 
dla zdrowia, oraz p rzy  robotach ciężkich lub nie

bezpiecznych dla zdrowia, moralności, dobrych oby
czajów, lecz i w następuj ącem wymienieniu robót, 
przy których zatrudnianie kobiet je st wzbronione, 
drukarni ustaw a ta nie wymienia;

5) że art. 13 te jże ustawy głosi, iż odpoczynek 
nocny kobiet trwać winien conajmniej 11 godzin 
bez przerw y i obejmować dla zakładów, p racu ją
cych na jedną zmianę, czas między 8 wieczorem 
a 6 rano, a dla zakładów, pracujących na dwie 
zmiany, czas między 10 wieczorem a 5 rano;

6) że tenże art. 13 przew iduje następujące wy
jątki w stosunku do kobiet powyżej lat 18: a) ob ję
te punktem a art. 6 ustawy z 18 grudnia 1919 (Dz. 
Ust. 1920, poz. 7) (bezpieczeństwo pracujących lub 
konieczność utrzym ania zakładu pracy w całości 
i t. p. wypadki, wywołane żywiołowemi w ydarze
niami, lub nieszczęśliwemi wypadkam i), b) objęte 
punktem a art. 11 te jże ustaw y (18 grudnia 1919) 
(prace w niedziele i dni świąteczne) z wyjątkiem  
zakładów, wchodzących w zakres przem ysłu wy
twórczego i przetwórczego, c) wypadki, gdy prze
rabiane są  surowce lub półprodukty, u legające 
bardzo szybkiemu zepsuciu, o ile to niezbędne dla 
zabezpieczenia tych m aterjałów ;

7) że art. 17 te jże ustawy zaw iera sankcję za 
przekroczenia przepisów tejże ustawy przez osoby, 
zarządzające  przedsiębiorstwem ;

8) że art. 1 rozp. Prezyd. Rzplitej z 7 czerwca 
1927 o praw ie przemysłowem (Dz. Ust. Nr, 53, poz. 
468) opiewa, iż za przem ysł w rozumieniu tego 
rozporządzenia uważa się wszelkie zatrudnienie 
zarobkowe lub przedsiębiorstwo wykonywane s a 
moistnie i zawodowo, bez względu na to, czy jest 
ono wytw arzające, przetw arzające, handlowe lub 
usługowe;

9) że art. 2 tegoż rozp. Prezyd. Rzplitej wy
mienia przedsiębiorstw a, które nie są  przem ysłem  
w rozumieniu tegoż rozp. i przepisom  jego nie pod
legają, przyczem  ust. 12 (a nie 13, jak  mylnie w ska
zuje skarga kasacyjna) wymienia działalność lite
racką, twórczość artystyczną, wykonywanie n akła
du własnych utworów, wydawnictwo i sprzedaż 
czasopism, nie wymienia zaś drukarni;

10) że posiadanie na własność drukarni nie s ta 
nowi konieczności warunku powstania i działalno
ści przedsiębiorstw a, jakiem  jest wydawnictwo, 
a nawet znaczna część wydawnictw drukarni w ła
snych nie posiada;

11 ) że w myśl tedy art. 1 ustawy z 18 grudnia 
1919, art. 1 ust. z 2 lipca 1924 i art. 1 rozp. Prezyd. 
Rzplitej z 7 czerwca 1927, każda drukarnia, zatrud
n iająca pracowników na mocy umowy, jest zak ła
dem pracy w sposób przem ysłowy prowadzonym 
i podpada pod przepisy wymienionych ustaw, bez 
względu na to, co się w niej drukuje;

12) że prowadzone przez wydawnictwa drukar
nie, jako nie związane organicznie z przedsiębior
stwem wydawnictwa, w myśl powyższych wywo
dów, stanowią oddzielne od wydawnictwa zakłady 
pracy, które, nie będąc objęte wykazem, w art. 2
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rozp. P rezyd . R zplite j z 7 czerw ca 1927 podanym , 
po d leg ają  przepisom  art. 13 ustaw y z 2 lipca 1924, 
nakazującym  odpoczynek nocny kobiet;

13) że odm ienna in te rp re tac ja  obow iązujących 
wyżej wym ienionych ustaw  o czasie p racy  p racow 
ników, zatrudnionych w zak ładach  pracy, w sposób 
przem ysłow y prow adzonych, doprow adziłoby do 
wniosku nielogicznego, iż fabryki pap ieru  lub czcio
nek drukarskich , w w ypadku gdy stanow ią w ła 
sność pewnego w ydaw nictw a i w yłącznie d lań  p ra 
cują, n iezależnie od rozm iarów  tych zak ładów  p ra 
cy, nie podlegałyby  ustawom , norm ującym  czas 
p racy  zatrudnionych tam  pracow ników ;

14) że, skoro p rzeto  sądy obu instancji m ery 
torycznych ustaliły , iż oskarżony T. Cz., będąc w ła 
ścicielem  i zarazem  zarządzającym  firm y „Rozw ój", 
p rzekroczy ł przepisy, dotyczące nocnego odpoczyn
ku kobiet w drukarni, stanow iącej w łasność te jże  
firmy, to pom imo stw ierdzenia, że w d rukarn i tej 
drukow ano w yłącznie czasopism o ,,R .“ , zasadnie 
zakw alifikow ały czyn oskarżonem u zarzucany z 
art. 13 i 17 ustaw y z 2 lipca 1924 (Dz. Ust. Nr. 65, 
poz. 636) —

skargę kasacy jną  oddala.

154.
Sp ra w ied l iw a  obrona konieczna nie zachodzi,  

g d y  spraw ca  rozm yś ln ie  w y s ta w ia  się na napad, 
ja k k o lw iek  ła tw o  m ógł go uniknąć.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  9 l i s t o p a d a  1928  K r .  1 6 5 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w Nowym Sączu Vr. V. 1541/27, k tórym  skazano 
go za zbrodnię zabójstw a z § 140 u. k. i p rzek ro 
czenia z § 411 u. k.

Z powodów:
...Również nieuzasadnione są ze stanow iska 

p rzyczyny nieważności z L. 9b, a raczej 9a, § 281 
p. k. w yw ody zażalenia, zm ierzające do w ykazania, 
jakoby sąd błędnie nie p rz y ją ł w działan iu  oskar
żonego w arunków  obrony koniecznej z § 2g u. k.

W edług usta leń  wyroku, oskarżony po sprzeczce 
na zabaw ie z J . K., słysząc groźby tegoż K., „że 
po le je  się krew  i on będzie siedział w areszcie za 
oskarżonego", w ziął z za stodoły  kij i s ta ł z nim na 
podw órzu obok sieni domu, gdzie odbyw ała się 
zabaw a. Po pew nym  czasie, gdy zjaw ił się na pod
w órzu K. i uderzy ł oskarżonego kijem , oskarżony 
uderzy ł tak silnie k ijem  lub m otyką K. w głowę, 
że tenże, doznając od ciosu tego pęknięcia czaszki, 
u p ad ł n ieprzytom ny na ziemię. N astępnie, gdy obec
ny p rzy  zajśc iu  A. W. uderzy ł oskarżonego laską, 
oskarżony uderzy ł W. kilkakro tn ie k ijem  w rękę, 
tak  iż W. odniósł s tąd  lekkie uszkodzenie ciała.

Ten stan  rzeczy  uzasadnia w yrażone p rzez sąd 
zapatryw anie, że oskarżony, obaw iając się zaczepki 
ze strony  K„ a więc w iedząc o grożącym  mu n ap a 

dzie, mógł lek k a  zajśc ia  uniknąć, odchodząc do do 
mu, gdy tym czasem  przygotow ał się do zajśc ia  
i w ziął ze stodoły  kołek, czy też motykę, zatem  
n ieprzy jęcie  przez sąd w działan iu  oskarżonego 
w arunków  spraw iedliw ej obrony koniecznej w ro 
zum ieniu § 2g u. k., jest słuszne.

P rzyczyna ta  bowiem, w ykluczająca karygod- 
ność, nie może być wówczas skutecznie podniesio
na, gdyż oskarżony rozm yślnie w ystaw ia się na n a 
pad, jakkolw iek łatw o uniknąć go może, co w łaśnie 
w danym  w ypadku zaistniało.

N ieprzyjęcie tych w arunków  spraw iedliw ej o- 
brony koniecznej jest tem  bardziej słuszne, że n ie
ma w ak tach  śladu, by K., uderzyw szy raz  w głowę 
oskarżonego, znowu się na innego zam ierzył, że za 
tem  nie m iał oskarżony żadnych danych do obawy, 
że mu grozi coś więcej ponad to, co go już spotkało...

155.
A r e s z tu  ś ledczego , zawinionego w  rozumieniu  

§ 55a u. k., nie za licza  się na p o c ze t  k a ry  także  
i w te d y ,  g d y  a re sz t  ten był,  w  m y ś l  § 180 ust. 2 p.k.,  
obow iązkow y.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  28^ l i s t o p a d a  1928 ,  K r .  3 9 8 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego 
w P rzem yślu  Vr. 1619/23, którym  skazano go za 
w spółw inę w zbrodni m orderstw a z §§ 5, 134 i 135 
IV. u. k.

Z powodów:
...O skarżony odw ołał się z powodu niezaliczenia 

m u na poczet k ary  aresztu  śledczego od 8 m aja  do 
14 w rześnia 1923. O dw ołanie to jest bezzasadne.

Okoliczność, iż aresz t śledczy był w danym  w y
padku, ze w zględu na zagrożony ustaw ą w ym iar 
k ary  powyżej 10 lat, w  m yśl § i80  ustęp  2 p. k., 
obligatoryjny, nie decyduje jeszcze sam a przez się 
o obow iązku policzenia tegoż na poczet orzeczonej 
p rzez sąd kary. W ynika to z brzm ienia przepisu  
§ 55 lit, a u. k„ k tó ry  k ładzie  nacisk jedynie na 
zachodzący po stronie obwinionego pierw iastek  za 
winienia, nie czyniąc w cale żadnej różnicy m iędzy 
aresztem  śledczym  z § 180 ust. 1 p. k. a aresztem  
obligatoryjnym  z § 180 ust. 2 p. k. P rzy jąć  zatem  
należy za odpow iadające in tencji usfaw odaw cy 
rozciągnięcie tego znam ienia winy także i na areszt 
ob ligatoryjny w braku  wyraźnego innego postano
wienia ustaw odaw cy. Skoro więc oskarżony przez 
ukryw anie się w rzeczonym  czasokresie pod obcem 
nazwiskiem  (skutkiem  czego też rozpisane za nim 
listy  gończe, vide Vr. 383/20 D. 33, bez skutku po- 
zosfały), niew ątpliw ie aresz t śledczy zawinił, nie 
może też ob ligatoryjnością tegoż, jako okoliczno
ścią, dla oceny tej kw estji nieistotną, więcej się z a 
słaniać...



Okoliczność, c z y  przerobien ie  publicznego p a 
pieru k re d y to w e g o  ( §  114 u. k .)  je s t  udolne c z y  nie, 
czy  pap ier  przerob ion y  je s t  w ięce j  lub m niej p o 
dobny do p ra w d ziw eg o ,  nie je s t  istotną. W y s ta r c z y  
pozór pap ieru  praw dziw ego .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 1  l i s t o p a d a  1928,  K r .  3 1 9 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalen ie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w J a ś le  Vr. V. 929/25, k tórym  skazano go za zbrod
nię fałszow ania publicznych papierów  kredytow ych 
z § 114 lit. b u. k.

Z powodów:
...Nieważność z § 281 L. 9 a p. k. oskarżony opie

ra  na okoliczności, że w edle orzeczenia u rzędu  g ra
ficznego, p rzerobienie kuponów  obligacji pożyczki 
dolarow ej było nieudolne.

N iew ażność ta  nie zachodzi. N iew ażność m ate r
ialną m ożna wywodzić tylko z porów nania ustaleń  
wyroku (a nie wyników rozpraw y) z odpowiednim i 
Przepisam i ustaw y. W yrok nie u sta la  nieudolności 
przerobienia, natom iast stw ierdza, że oskarżony je 
den z przerobionych kuponów  zrealizow ał. To 
w skazuje, że kupon zrealizow any m iał eonajm niej 
Pozór pap ieru  praw dziw ego, niesfałszowanego. To 
w ystarcza do p rzy jęcia  przerobien ia w rozum ieniu 
8 114 u. k. Py tan ie, czy przerobienie jest udolne 
czy nie, czy pap ier p rzerobiony jest więcej lub 
rnniej podobny do praw dziw ego, jest nieistotne, 
w ynika to z okoliczności, że § 114 u. k. nie zaw ie
ra w tym  kierunku żadnych wymogów. T aka in te r
p re tac ja  § 114 u. k. m a także poparcie  w § 106 u. k. 
P rzepis ten, o k reśla jąc  istotę podrobienia, k tó re 
Wraz z przerobieniem  w yczerpu je pojęcie fa łszow a
n a  publicznych papierów  kredytow ych, stanowi, że 
^ e m a  różnicy, czy podrobiony pap ier kredytow y 
lest zda tny  do w yw ołania złudzenia czy nie. Róż- 
aica ta  nie zachodzi także  p rzy  przerobieniu, niem a 
dowiem żadnych danych do przy jęcia , by p rze ro 
bienie m iało być technicznie doskonalej w ykonane 
aniżeli podrobienie. W praw dzie podrobienie w ym a
ca, jak słusznie tw ierdzi oskarżony, silniejszego na- 
P)ęcia woli i grozi większem  niebezpieczeństw em , 
nJż przerobienie, a le  to są  okoliczności, k tó re  m o
sty  mieć w pływ  na granice w ym iaru kary, a le  nie 
na istotę p rzestępstw a, ani też na znamię, czy pa- 
Pler p rzerobiony może być zda tny  lub n iezdatny 
do złudzenia....
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157.
R o zk a z  prze łożonego , sam p r z e z  się, nie s tw a-  

rza stanu nieodpornego p rzym u su  dla  podw ładnego .
O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  

z 23  l i s t o p a d a  1928 ,  K r .  2 1 1 /2 8 .

Sąd  najwyższy, wskutek zażalenia nieważności 
Prokuratora przy sądzie okręgowym w Brzeżanach,
T- VIII. _  9

uchylił w yrok tego sądu  Vr. 1028/, o ile nim uw ol
niono, w m yśl §259 L. 3 p. k., oskarżonych J . M. 
i A. S. od oskarżenia o w spółw inę w zbrodni sp rze
niew ierzenia z §§ 5, 181, 182 u, k., a innych osk ar
żonych od oskarżenia o w spółw inę w zbrodni sp rze 
niew ierzenia z §§ 5, 183, 184 u. k.

Pow ody:
...Co do oskarżonego A. S., sąd  d o p atrzy ł się 

w jego działan iu  przedm iotow ych znam ion współ- 
winy z § 5 u. k. w zbrodni sprzeniew ierzenia, a lbo
wiem S., w iedząc o nadużyciach M., świadom ie po
m agał m u w bezpraw nej sp rzedaży  spirytusu, u su
waniu śladów  zhrodni p rzez ukryw anie próżnych 
skrzyń i t. d., p rz y ją ł jednak  trybunał, że zachodzi 
okoliczność, w ykluczająca jego winę, a m ianowicie 
n ieodporny przym us, pod którym  działa ł S., jako 
woźny, zależny  od swego przełożonego, kierow nika 
hurtow ni M., k tó ry  m u w ydaw ał rozkazy i groził 
wydaleniem  ze służby w razie  niewykonania. To 
orzeczenie jest dotknięte w adam i z L. 5 i b łędne 
według L. 9 b) § 281 p. k., ponieważ nie uwzględnia 
w szystkich momentów, m iarodajnych  d la kw estji 
przym usu nieodpornego i błędnie ten przym us t łu 
maczy. Ju ż  § 5 u. k. w ym ienia rozkaz jako jedną 
z form współwiny, karygodnej na  równi ze sp raw 
stwem  działa jącego  na rozkaz fizycznego w ykonaw 
cy czynu, a § 46 c) u. k. uw aża za okoliczność ła 
godzącą popełnienie czynu z obaw y lub posłuszeń
stwa. Rozkaz więc przełożonego, sam  przez się, nie 
uniewinnia spraw ców  i nie stw arza  stanu  przym usu 
nieodpornego, o ile nie tow arzyszy tem u rozkazowi 
rzeczyw isty przym us. N ietyłko przepisy  cywilne np. 
ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej (art. 22) w y
raźnie zaznaczają, że urzędnik  nie jest obowiązany 
w ypełnić zlecenia swego przełożonego, jeśli się ono 
sprzeciw ia obowiązującym  przepisom  ustawowym , 
ale i p rzep isy  w ojskowe w yraźnie w art. 30 kod 
karn. wojsk, z 22 m arca 1928 Dz. Ust. Nr. 36, 
poz. 328 uw ażają, jako spólnika przestępstw a, po d 
władnego, spełniającego rozkaz, gdy w iedział o tem, 
że rozkaz przełożonego dotyczył czynu, którego ce
lem było spełnienie zbrodni lub w ystępku. Pod 
względem  przedm iotow ym  nie było więc danych do 
p rzy jęcia  przym usu  nieodpornego, a le  także pod 
względem  podm iotowym  niesłusznie sąd p rzy ją ł, że 
S. d z ia ła ł pod takim  przym usem ; aby bowiem móc 
p rzy jąć  przym us nieodporny, uchylający  zły  za 
m iar i odpow iedzialność k arn ą  spraw cy, m usiałby 
się spraw ca pow ołać na tak i zew nętrzny nacisk 
psychiczny, k tórem uby się nie mógł oprzeć przy  
całym  w ysiłku woli, na jaki stać norm alnego i p rz e 
ciętnego człow ieka; takiem u rozkazow i przełożo
nego m usiałby tow arzyszyć rzeczyw isty  przym us, 
np. groźba tego rodzaju , żeby go staw iała  w poło
żeniu przym usow em  natychm iastow ego wyboru 
m iędzy w ykonaniem  rozkazu i popełnieniem  przez 
to zbrodni, jako zła mniejszego, a narażeniem  się 
na grożące mu zło (O.S.P. I. 169). Sąd pom inął tę 
w ażną okoliczność, że M. wogóle zaprzeczał, by 
był groził S. w ydaleniem  ze służby, a sam  S. ze 
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znał tylko, że ta groźba m iała m iejsce tylko w cza
sie rewizji kwietniowej podczas przesuw ania 
skrzyń, karygodne zaś w spółdziałanie S. z M. trw a
ło przez szereg miesięcy. Że ta groźba nie była tak 
poważna i bezpośrednia, by S. z tej kolizji nie miał 
innego w yjścia, jak tylko wypełnienie bezprawnego 
rozkazu, okazuje się już z dalszego jego zachowa
nia się, a mianowicie pisania listów anonimowych 
z doniesieniem na nadużycia i z osobistego zgłosze
nia się do inspektora, przybyłego we wrześniu 1927 
na rewizję, z doniesieniem o nadużyciach. To po
stąpienie S. —  copraw da już dosyć spóźnione — 
stw ierdza jasno, że owa rzekoma obawa przed 
groźbą M. nie ow ładnęła tak woli S., by dżiałał pod 
przymusem psychicznym, lecz że przeciwnie, m iał 
on dość wolnej woli i swobody w ocenie postępo
wania M., by zastosow ać się do jego poleceń lub 
nie, jeśli się zaś do nich w tych warunkach stoso
wał, to nie może się zasłaniać brakiem złego za
miaru w ykluczającego karygodność jego czynu.

158.
Postanowienia  art. 24 ust. o opodatkow aniu  p i 

w a (p o z .  635124) odnoszą  się do roz lew ni p iw a , 
połączonych  z  brow arem . O drębne za k ła d y  s p r z e 
d a ż y  p iw a  p o d leg a ją  w  te j  m ierze  p rzep iso m  art. 
75 do 82 rozp . P re zy d e n ta  R z e c zy p o sp o l i te j  o m o
nopolu sp iry tu so w ym  ( poz. 289\27).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  d n i a  19 g r u d n i a  1928,  K r .  4 7 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia S. W. p rz e 
ciw w yrokow i sądu  okręgowego w Cieszynie Vr. 
V III. 131/25, k tórym  skazano go za przestęstw o 
skarbow e z art. 118 u. k. s., uchylił w yrok pow yż
szy i p rzekaza ł spraw ę tem u sam em u sądowi w ce
lu  p rzeprow adzenia ponownej rozpraw y i w ydania 
ponownego wyroku.

Powody:
O skarżony zarzuca w yrokow i niew ażność z p rz y 

czyn przew idzianych w § 281 L. 4, 9 b i 19 p. k.
Z arzu t nieważności z L. 4 jest nieuzasadniony, 

gdyż sąd  pierw szej instancji słusznie odm ówił wnio
skowi oskarżonego o p rzeprow adzenie dowodu ze 
św iadków  biegłych na to, że w obrocie piwem  flasz- 
kowem p an u je  zw yczaj napełn ian ia flaszek innem 
piwem, aniżeii to w skazuje napis u trw alony  w szkle 
flaszek. Choćby bowiem zw yczaj tego ro d zaju  is t
niał, to jako  sprzeczny z u staw ą nie m ógłby s ta 
nowić okoliczności w ykluczającej karalność czynu. 
Z tego pow odu jest również za rzu t nieważności 
z L. 9 lit. b a raczej lit. a § 281 p. k. nieuzasadniony, 
gdyż nie chodzi o b łąd  określony w § 2 lit. e u. k., 
lecz o nieznajom ość przepisów  ustawowych, k tó rą  
w m yśl a rt. 2 u. k. s. o raz §§ 3 i 233 powszechnej
u. k. nie m ożna się wym awiać.

Z ty tu łu  p rzyczyny nieważności z L. 10 § 281 
p. k. oskarżony zarzuca, że inkrym inow any stan  fak

tyczny nie stanow i wogóle isto ty  czynu karygodne
go, gdyż odnośne ustaw y skarbow e nie nakazu ją  
w cale p rzy  w yrobie i obrocie piw a używ ania n a 
czyń, a w szczególności flaszek ze znakam i użyte- 
mi, czy też w lanem i w szkle. O skarżony tw ierdzi, 
że z odnośnych postanow ień ustaw owych, a w szcze
gólności a rt. 24 o opodatkow aniu piw a z 12 czerw 
ca 1924 dz. ust. Nr. 65, poz. 635, o raz §§ 3 i 67 
rozporządzenia wykonawczego z 25 sierpnia 1924 
dz. ust. Nr. 90, poz. 850 i § 373 rozporządzenia w y
konawczego z dnia 7 lutego 1928 dz. ust. Nr. 60, 
poz. 556 wynika, że chodzić może tylko o znaki 
zna jdu jące  się na naczyniach, a p rzy  szkle tylko 
o znaki papierow e.

D la oceny powyższej kw estji praw nej decydu
jące znaczenie m a ustalenie, czy rozlew nia piw a 
prow adzona p rzez oskarżonego podlega postano
wieniom ustaw y o opodatkow aniu piwa, czy też n a
leży do zak ładów  sp rzedaży  iwa podlegających  in
nym postanowieniom .

W  m yśl a rt. 23 ustaw y o opodatkow aniu piw a 
(poz. 635/1924) gotowe nieopodatkow ane piwo w ol
no rozlew ać do naczyń tylko w pom ieszczeniach 
brow aru, przeznaczonych na ten  cel za zezwoleniem  
w ładzy  skarbow ej. W  m yśl art. 26 rzeczonej ustaw y 
w brow arze, w  k tórym  odbyw a się w yszynk piwa, 
albo też handel obcem piwem, może m inister skarbu 
zaprow adzić kontrolę na podstaw ie osobnych p rz e 
pisów, w m yśl zaś art. 27 brow ary  i połączone z ni
mi w yszynki piw a p od legają  kontroli skarbow ej. 
U staw a o opodatkow aniu piw a zaw iera ła  w a r ty k u 
łach 28 do 32 postanow ienia karne za d efraudacje  
podatkow e, używ anie i przechow yw anie niedozw o
lonych surowców, oraz za drobniejsze przekrocze
nia. Te postanow ienia karne u trac iły  wpr.awdzie 
moc obow iązującą na podstaw ie a rt. 239 L. 5 u s ta 
wy karnej skarbow ej z 2 sierpnia 1926 dz. ust. 
Nr. 105, poz. 609, jednakow oż d a ją  one wskazów kę 
d la  oceny, do jakich przedm iotów  odnoszą się p o 
stanow ienia ustaw y o opodatkow aniu piwa, k tó re 
pozostały  w mocy. Otóż w m yśl a rt. 30 lit. c. u s ta 
wy o opodatkow aniu piw a karę  przew idzianą w a r t 
28 stosu je się również, jeżeli z b row aru  wywozi się 
piwo w beczkach lub naczyniach, k tó re  nie odpo
w iad a ją  przepisom  zaw artym  w art. 24. Z w ym ie
nionych postanow ień ustaw y o opodatkow aniu piwa 
wynika, że ustaw a ta  norm uje tylko tak ie  roz lew a
nie piw a do naczyń i tylko tak ą  sp rzedaż piwa, k tó 
re  są połączone z brow arem  i z tego ty tu łu  p o d le
ga ją  specjalnej kontroli skarbow ej. W obec tego 
rozlew nie piw a do naczyń i sprzedaż piwa, o ile nie 
są połączone z brow arem , a więc o ile odbyw ają się 
w odrębnych zakładach, nie pod legają  postanow ie
niom ustaw y o opodatkow aniu piwa. R ozporządze
nie m inistra  skarbu  z dnia 25 sierpnia 1924 dz. ust. 
Nr. 90, poz. 850, w ydane w celu w ykonania u s ta 
wy o opodatkow aniu piwa, nie zm ienia w tym  w zglę
dzie postanow ień rzeczonej ustaw y. (Porów naj 
p rzep isy  §§ 70, 71, 72 lit. d. oraz 75 rozporządze
nia). W  szczególności przytoczone w powodach
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w yroku przep isy  §§ 15 i 67 powyższego ro zp o rzą
dzenia wykonawczego nie zaw iera ją  żadnych zm ian 
w tym  przedm iocie. P rzep is § 15 jest przepisem  
in terp re tacy jnym  i odnosi się tylko do art. 12 ust. 
1 do 4 ustaw y, o czem św iadczy napis nad nim. 
W m yśl a rt. 12 L. 1 do 4 ustaw y o opodatkow aniu 
piwa do wyrobów piw a wolno używ ać ty lk o  słodu 
z jęczm ienia lub innego zboża, a nadto  cukru  i sa 
charyny, tudzież piw a barw iącego. W  tym  tylko za 
kresie „wyrób p iw a“ oznacza w szystkie fazy w yro
bu i zabiegi z piwem  zarów no w sam ym  brow arze, 
jak i poza jego obrębem. P rzep is § 67 powyższego 
rozporządzenia wykonawczego w brzm ieniu rozp. 
z 21 g rudnia 1925 dz. ust. Nr. 129, poz. 926 jest 
Przepisem  wykowczym  do art. 24 ustaw y o o podat
kowaniu piwa.

Z pow ołanego w przepisie § 67 w zoru Nr. 11 
okazuje się niew ątpliw ie, że chodzi tu  o uregulo
wanie wywozu piw a z brow aru, a nie z rozlewni, 
lub handli piwa, k tó re nie są połączone z brow arem , 
Dodać tu  jeszcze trzeba, że ustaw a o opodatkow a
niu piw a w prow adza podatek  od piwa, k tó ry  po 
biera się w dwóch postaciach, jako  podatek  p ro 
dukcyjny od w yrobu piwa, o raz jako podatek  od 
spożycia czyli spożyw czy (art.22). Obowiązek u isz
czenia podatku  pow staje  w chwili, gdy piwo zostaje  
wydane z brow aru  (art. 7). Postanow ienia a rt. 114 
do 118 ustaw y karnej skarbow ej u stanaw ia ją  k ary  
za naruszenie przepisów  w przedm iocie podatku  od 
Piwa i m ają  na celu zabezpieczenie dochodu skarbo
wego z tego podatku. W edług zasad  ustaw y karnej 
skarbowej przestępstw o skarbow e polega na  n a ru 
szeniu przepisów  w danym  przedm iocie (art. 1).

O skarżonem u zarzucono, że w czerw cu 1928 w 
b ielsku  w jego rozlew ni napełniano butelk i piwem 
brow aru żywieckiego, aczkolw iek na nich by ła  u- 
łrw alona firm a innego brow aru, że tak  napełn io 
ne butelk i wywożono z rozlew ni w celu dalszej 
sprzedaży  i że w ten sposób oskarżony naruszy ł 
Postanowienia a rt. 24 pod. L. 1, 2 i 3 ustaw y o opo
datkow aniu piwa. Czy oskarżony naruszy ł istotnie 

postanow ienia, to zależy  od tego, czy rozlew nia 
Piwa prow adzona p rzez  oskarżonego by ła  p o łą 
czona z brow arem , czy też by ła  odrębnym  za k ła 
dem sp rzedaży  piwa, niepołączonym  z brow arem . 
W tym  ostatnim  p rzy p ad k u  rozlew nie piw a i sp rze
daż piw a podlegałaby  innym przepisom , a w szcze
gólności przepisom  art. 75 do 82 rozporządzenia 
^ rezy d en ta  R zplite j z 26 m arca 1927 dz. ust. Nr. 32, 
Poz. 289 o m onopolu spirytusow ym , oraz odnośnym  
Przepisom rozporządzeń  wykonawczych, w ydanych 
oo ustaw y o m onopolu spirytusow ym , k tó re  w myśl 
^rt- 97 L. 4 rzeczonego rozporządzenia P rez. R zpli- 
eI zachow ały moc obowiązującą. Tu zaznaczyć 
rzeba, że przytoczony w zażaleniu  nieważności 

Przepis § 373 rozporządzenia m in istra  skarbu  z 7 
utego 1928 dz. ust. Nr. 60, poz. 356, w ydanego 

w celu w ykonania rozp. P rez. R zplite j o m onopolu 
sPlrytusowym , zaw iera szczegółowe postanow ienia 
G° do ściągania piw a do butelek w hurtow ym  sk ła 

dach piw a i p rzyk le jan ia  e tykiet na butelkach dla 
odróżnienia od napojów  butelkow ych w wytwórni. 
P rzep is ten jednak  w czasie dokonania czynu przez 
oskarżonego, to jest w czerw cu 1928, nie w szedł je 
szcze w życie, gdyż rozporządzenie zostało ogłoszo
ne dnia 11 czerw ca 1928, a w m yśl § 484 uzyskało  
moc obow iązującą dopiero w m iesiąc po ogłoszeniu. 
W  każdym  razie  przepis ten, jako zaw arty  w czę
ści V. rozporządzenia wykonawczego, obejm ującej 
przepisy  o u rządzen iu  zak ładów  sprzedaży  napojów  
alkoholowych, w skazuje na to, że butelkow anie piwa 
w hurtow ych sk ładach  piw a i sp rzedaż takiego piw a 
nie podlega postanow ieniom  ustaw y o opodatkow a
niu piwa, lecz postanow ieniom  rozp. P rez. R zplitej 
o m onopolu spirytusow ym  i rozporządzeń  w ykonaw 
czych, u trzym anych w niem  w mocy, lub na jego 
podstaw ie w ydanych.

W  zaskarżonym  w yroku b rak  ustalenia, czy ro z
lew nia piw a oskarżonego była połączona z b row a
rem, czy też by ła  odrębnym  zakładem  sprzedaży  
piwa, b rak  zatem  stw ierdzenia okoliczności fak
tycznych, któreby, stosu jąc ustaw ę właściw ie, n a le 
żało wziąć za podstaw ę orzeczenia. W obec tego bez 
zarządzen ia nowej rozpraw y głównej obejść się nie 
można.

Z tych  przyczy  uwzględniono zażalenie n iew aż
ności oskarżonego na niejaw nem  posiedzeniu i uchy
lono wyrok, p rzekazu jąc  spraw ę sądowi pierw szej 
instancji do ponownej rozpraw y i rozstrzygnienia 
a to w m yśl § 288 ust. drugi L. 3 zd. drugie p. k.

159.
1. N ie zb ęd n ym  warunkiem  w szczęc ia  p o s tę p o 

wania p rzed m io to w eg o  je s t  istnienie p rze s tęp s tw a .
2. Ogłaszanie  zgodnych  z  p ra w d ą  spraw ozdań  

z  jaw nego  posiedzenia  S e jm u  nie je s t  p r z e s tę p 
s tw em , lecz  c zyn em  praw n ym , nie ro d zą cym  ża d n e 
go m aterja lnego  p ra w a  karania; n iem ożliw em  je s t  
t e d y  zarów no ściganie karno-sądow e og ła sza ją ce 
go jak  i w szczynan ie ,  z  pow o d u  ogłoszenia, p o s tę 
powania p rzedm io tow ego .

3. N iedopu szcza ln em  je s t  orzekanie w  w y r o 
ku, iż p o se ł  na S e jm  p o pe łn ił  p rze s tę p s tw o ,  skoro  
nie zo s ta ły  uprzednio  zachowane warunki, w s k a za 
ne w  K on sty tu c ji .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n n j w y ż s z e g o
z  4 l u t e g o  1929 ,  K .  3 8 7 /28 .

U chylenie w raz z ustaleniam i w yroku orzeka
jącego konfiskatę górnośląskiego czasopism a ,,P" 
i nakazującego ogłoszenie w yroku w tem że czaso
piśmie, z jednoczesnem  zniesieniem  konfiskaty.

U zasadnienie:
R ew izja jest zasadna.
1) Z asadnicza różnica pom iędzy postępow aniem  

karnem  przeciw ko określonej osobie a postępow a
niem przedm iotow em  polega na tem, że w tem  ostat- 
niem postępow aniu niem a oskarżonego. N atom iast



w spólną d la obu postępow ań p rzesłan k ą  i nieod
zownym ich w arunkiem  jest pow stanie m aterja lnego  
p raw a do k ary  (S trafanspruch) ze strony  państw a, 
w zględnie osoby pokrzyw dzonej (oskarżyciela 
pryw .).

To m ate rja ln e  praw o karan ia  pow staje  dopie
ro z chw ilą popełnienia przestępstw a. M usi zatem  
istnieć przedew szystkiem  przestępstw o. Ono do
p iero stw arza  m ate rja ln e  praw o do kary.

G dzie niem a przestępstw a, niem a i p raw a k a ra 
nia.

O drębną zupełn ie m a te rja ln ą  jest kw estją  n ie
możności ścigania przestępcy , t. j. niemożności z re 
alizow ania pow stałego już m aterja lnego  p raw a k a 
rania. Niem ożność ta  m a swe źródło  w yłącznie w 
przeszkodach  n a tu ry  procesow ej, k tó re  nie pozw a
la ją  na przeprow adzenie procesu karanego p rz e 
ciwko spraw cy przestępstw a. Do przeszkód takich 
należy: ucieczka przestępcy, jego niewykrycie,
śm ierć i t. d.

W ówczas, w w ypadkach, w yraźnie przez u s ta 
wy przew idzianych, m ożliwe jest jedynie p row adze
nie postępow ania przedm iotowego.

Lecz niemożność ścigania nie obejm uje zu p e ł
nie przeszkód, p łynących z m aterja lnego  p raw a k a r
nego. G dy m ate rja ln e  praw o k ary  nie pow stało, bo 
p rzestępstw a nie było, o postępow aniu objektyw nem  
nie może być mowy. Konieczność istnienia p rz e 
stępstw a, jako niezbędnego w arunku wszczęcia po 
stępow ania przedm iotow ego, jest ogólnie p rz y ję tą  
i p an u jącą  zasadą zarówno w teo rji p raw a karnego, 
jak  i orzecznictwie.

2) W śród powodów, w ykluczających p rzes tęp 
czość czynu, a  więc skutkujących, iż czyn, p rzed 
staw iający  się zew nętrznie jako w ystępny, nie s ta 
nowi przestępstw a, jest m iędzy innemi tak  zw any 
im m unitet spraw ozdań  parlam entarnych . Im m unitet 
ten s ta ł się powodem, w yłączającym  przestępczość 
czynu ze względów  ogólnopaństwow ych. P rze d e 
wszystkiem , jest to n ajlepszy  sposób kontrolow a
nia p racy  posłów  przez wyborców.

W edług L iszta służy  im m unitet dla zapew nienia 
nieograniczonej jawności obrad parlam entarnych  
i u trzym ania w ten  sposób ciągłej łączności pom ię
dzy przedstaw icielam i narodu  a ich w yborcam i i ich 
wzajem nego d la  siebie oddziaływ ania; to też zgod
ne z p raw dą spraw ozdania parlam en tarne  są wojnę 
od wszelkiej odpow iedzialności i nie mogą być p od
dane i tak  zw anem u postępow aniu objektyw nem u 
(Liszt Lehrb. d. deutsch. S tra trech ts, wyd. 20 
str. 161).

P rofesor M akowski (prawo karne str. 130— 132) 
w ypow iada w tej kw estji następu jący  pogląd: 
,,...w państw ie parlam entarnym  w ładza ustaw odaw 
cza spoczyw a przedew szystkiem  w rękach p rzed 
staw icielstw a narodowego, członkowie tego p rzed 
staw icielstw a pow ołani są do w ykonyw ania w ładzy 
ustaw odaw czej, t. j. do kształtow ania, w sposób 
zgodny z w olą i interesem  społecznym , organizacji 
p ań stw o w ej; w tym  charak terze, dla należytego

132

spełnienia swoich zadań, powinni oni posiadać ca ł
kow itą swobodę przedsiębrania, w granicach swoich 
upraw nień, takich  środków, k tó re zasadniczem u ce
lowi ich pow ołania służą. K rytyka, najbardziej n a 
w et bezw zględna tych u rządzeń  państw ow ych, k tó 
re, zdaniem  przedstaw icieli parlam entarnych , w y
m agają zmian, głosowanie, przeciw staw iające się 
przepisom  ustaw  dotychczasow ych —  są praw em  
przedstaw icieli parlam entarnych  i w arunkiem  ich 
działalności; za te  czyny nie m ogą oni ulegać ści
ganiu sądow em u i karze".

,,Z drugiej strony  w olna od odpowiedzialności 
jest każda osoba, nie będąca przedstaw icielem , k tó
ra  pow tarza, ogłasza, rozpow szechnia to, co było 
w ypow iedziane w parlam encie p rzez posłów  na po 
siedzeniu publicznem, albowiem  przedm iotow o, bez 
w zględu na treść swoją, mowy p arlam en tarn e  nie 
są objęte  p rzez moc ustaw y karnej. O dpow iedzial
ność osób trzecich  dotyczyć może tylko tych w y
padków, kiedy powtórzono treść  rozpraw  p arlam en 
tarnych  w sposób niezgodny z rzeczyw istością lub 
dodano od siebie kom entarze, k tó re już nie m ają  
ch a rak te ru  w yłączonych z pod m ocy ustaw y karnej 
w ystąpień poselskich".

Prof. Cybichowski w ypow iada się kategorycznie 
przeciw ko możliwości konfiskowania spraw ozdań 
sejm ow ych (Pol. P r. Państw , L 1 str. 152).

3) Im m unitet spraw ozdań  sejm ow ych ustanaw ia 
i ustaw odaw ca polski w art. 31 K onstytucji M arco
wej oraz w art. 19 U staw y K onstytucyjnej z 15 lip 
ca 1920 r., zaw ierającej s ta tu t w ojew ództw a Śląs
kiego. Pow yższe przepisy  K onstytucyj są p rzep isa
mi, zaw ieraj ącem i upow ażnienie do pewnego d z ia ła 
nia, a to do ogłaszania zgodnych z p raw dą sp raw o
zdań  z jawnego posiedzenia Sejm u, a więc odbie
raj ącemi tem u ogłaszaniu cechy bezpraw ności 
i przestępczości.

Poniew aż ustaw a k arna m a ch a rak te r jedynie 
w tórny, nie może ona w yłączać praw ności działania, 
skoro jest ono o p arte  na innem, i w dodatku  na kon
sty tucyj nem, upow ażnieniu ustawowem . O głaszanie 
tego ro d za ju  spraw ozdań nie jest przestępstw em , 
lecz czynem  dowolnym z upow ażnienia K onstytucji, 
czynem  prawnym .

Jak o  praw ny, czyn taki nie rodzi żadnego m a te r
jalnego praw a karania, niem ożliwe jest zatem , ani 
ściganie k arne  spraw cy czynu, ani też w szczynanie 
przeciw  niem u postępow ania przedm iotow ego

4) Również i ustaw a prasow a wymaga, dla 
wszczęcia postępow ania przedm iotow ego, u p rzed 
niego bytu  przestępstw a. Żąda tego w yraźnie ust. 1 
art. 38 P raw a prasowego. Mówi o nim pośrednio 
i ust. 3-ci tegoż art., używ ając term inu: „p rzes tęp 
ca", którym  przecież s ta je  się człowiek dopiero 
z chw ilą popełnienia przezeń  przestępstw a.

5) W edług ustaleń  zaskarżonego w yroku ogło
szono w Nr. 44 ,,P ." spraw ozdania z jawnego posie
dzenia Sejm u Śląskiego jest zgodne z jego p rzeb ie
giem. Ogłoszenie tak ie  nie jest więc przestępstw em ,
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lecz na zasadzie a rt. 19 K onstytucji Śląskiej czy
nem, zgodnym  z prawem .

W obec niepow stania naskutek  tego m aterja lnego  
praw a, ze strony  państw a, do kary, w szczęcie p ostę
pow ania przedm iotow ego oraz orzeczenie tym  try 
bem konfiskaty czasopism a z ogłoszonem  spraw o
zdaniem  było niedopuszczalne.

Z askarżony w yrok stanowi ciężką obrazę art. 19 
K onstytucji Śląskiej, a zarazem  i p raw a prasow ego 
oraz § 131 k. k., uzasadnienie zaś wyroku, zapo
znając podstaw y ustro jow e R zeczypospolitej i W o
jew ództw a Śląskiego oraz istotę i cel im m unitetu 
spraw ozdań sejm owych, jest w ręcz sprzeczne z ra- 
tio legis a rt. 19 K onstytucji Śląskiej.

Z pow yższych względów  w yrok zaskarżony w 
mocy ostać się nie może. N adm ienić pozatem  należy, 
iż absolutnie niedopuszczalnem  jest orzekanie w w y
roku, iż poseł na Sejm  popełn ił przestępstw o, skoro 
me zostały  uprzednio  zachow ane w arunki, w skaza
ne w art. 21 Konst. M arcow ej. Tego ro d zaju  p o stą 
pienie sądu  w yrokującego jest poważnem  pogw ałce
niem zasady  n ietykalności poselskiej, w yrażonej w 
powyższym  przepisie  oraz w art. 17 Konst. Śląskiej.

6) W obec b raku  cech przestępstw a, a tem  sa
mem niemożliwości orzeczenia konfiskaty, orzecze
nie w spraw ie sam ej w m yśl § 394/1 u. p. k. winien 
w ydać sąd najw yższy.

160.

1. P o d  § 154 k. k. p o d p a d a  rów nież  rozm yślne ,  
p o d  przys ięgą ,  za ta jen ie  faktów . 2. Skazanie  z § 154 
k. k. za  fa łs zyw e  zap rzy s ię żo n e  zeznanie, d o ty c z ą 
ce p o jęć  praw nych , je s t  m ożliw e  p o d  warunkiem, 
że ze zn a ją c y  św iadom  b y ł  znaczenia  tych  pojęć.  
T N iep ra w d ziw o śc i  zap rzy s ię żo n ych  zeznań zezna-  
iócy, j e że l i  ma b yć  skazan y  z  § 154 k. k., musi być  
św iadom  w  chwili zeznawania. 4. O bow iązku  pou
czenia św iadka  w  m y ś l  § 385 u. p. c. nie uchyla  
°koliczność, że  św iadek  ten ju ż  raz  w  poprzedn iem  
stad jum  postępow ania  cywilnego, w  m yś l  rzeczone-  
§o przep isu  b y ł  pouczony.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  8 s t y c z n i a  1929,  K .  6 7 7 /2 8 .

U zasadnienie:
Dla bytu  zbrodni z § 154 k. k. isto tne znaczenie 

® ają okoliczności ob jęte przysięgą; również zata- 
)enie w pew nych w ypadkach  może stanow ić krzyw o
przysięstwo, gdy św iadek ma świadomość, iż ze
znanie jego obejm ować pew ne fakty, co do których 
Wprawdzie nie postanowiono m u konkretnego pyta- 
n,la- jednakże ujaw nienie ich z n a tu ry  rzeczy winno 
Si9 mieścić w odpow iedzi na ogólne py tan ie np. co 
swiadkowie w danej spraw ie w iadom o?; w takich 
razach św iadom e za ta jen ie  w iadom ych św iadkowi 
okoliczności może stanow ić bądź zbrodnię z § 154 
K k- bądź też w ystępek z § 163 k. k., o ile św iadek 
bez dołożenia należytej staranności i ostrożności

lekkom yślnie przypuszczał, że do pew nych faktów  
zeznaw ać nie m a obowiązku.

W edle  usta leń  sądu  oskarżona zeznała pod 
przysięgą, że żadnego posagu, poza pierzyną, córce 
swej nie dała, następnie zaś na rozpraw ie p rzed  są
dem pokoju  zeznała, iż d ała  córce ty tu łem  w ypraw y 
100 mk. niem., za k tó re to  pieniądze oraz za swoje 
w łasne oszczędności w kwocie 140 mk. kupiła  có r
ka w obecności oskarżonej różne przedm ioty.

Posag (A ussteuer) i w yposażenie (A usstat- 
tung) są to pojęcia praw ne i p rzy tem  różne p o ję 
cia praw ne, k tó re w ustaw ie cywilnej zostały  od 
m iennie unorm owane, to  też sąd  winien był zbadać 
i zastanow ić się, czy oskarżona zdaw ała  sobie sp ra 
wę z różnicy tych pojęć, względnie, czy zdaw ała 
sobie spraw ę, iż m a zeznaw ać co do wszystkiego, 
co da ła  swej córce w okresie jej zam ążpójścia bez 
w zględu na to, czy by ły  to przedm ioty  czy też p ie
niądze.

P onadto  d la  podm iotow ej isto ty  fałszyw ych ze
znań jest obojętnem , jak  to zeznanie p rzedstaw iało  
się św iadkow i ex  post,, istotnem  natom iast, jaka 
świadom ość tow arzyszy ła m u w chwili sk ładan ia  
fałszyw ych zeznań. Jeże li zatem  św iadek p rzy  
pierw szem  zeznaniu pew nych okoliczności nie p a 
m iętał, lub m niem ał, że pytania, na k tó re  m a dać 
odpowiedź, tych okoliczności nie obejm uje, to  fakt, 
iż p rzy  następnem  zeznaniu złożył oświadczenie 
sprzeczne z poprzedniem , lub je  sprostow ał, nie do
wodziłby, sam  przez się, złożenia zeznań świedom ie 
fałszywych.

W obec b raku  p rzeto  dostatecznego ustalen ia  
znamion przedm iotow ych i podm iotow ych zaskarżo
ny w yrok winien być uchylony.

Ponadto  w pro tokóle przesłuchania oskarżonej 
w dniu 20 stycznia 1926 r. (K. 18) nie wynika, czy 
była ona pouczona w m yśl § 385 u. p. c.; badanie 
to stanow iło odrębny m om ent postępow ania cyw il
nego, zaczem  obowiązku takiego pouczenia nie uchy
la ł fakt uprzedniego pouczenia oskarżonej p rzy  ze 
znaniach jej z dn. 2 październ ika 1925 r. (K. 12), 
gdyż poprzednie pouczenie nie rozciągało się na 
ponowne zeznanie oskarżonej złożone w różnych 
stadj ach postępow ania i z różnicą blisko 4 m iesię
cy czasu.

161.

Do is to ty  w y s tę p k u  z  § 186 k. k. p o d  w zg lęd em  
p o d m io to w ym  n iezbędn y  je s t  czynnik  w in y  u m y 
ślnej;  uznać go n a leży  jako  istn ie jący , g d y  spraw ca  
św iadom  je s t  obraźliwego, zn iew aża jącego  charak
teru tw ie rd zo n e j  lub rozg łaszan e j okoliczności.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 29  s t y c z n i a  1929  K .  5 1 5 /2 8 .

Z m otywów wyroku:
...Sąd w yrokujący  dopuścił się rów nież obrazy 

praw a m aterjalnego, dopatrzy ł się bowiem winy



134 K 161— 163

oskarżonego jedynie w tem, że p rzez postaw ienie 
znaku zapy tan ia po słowie „honorowy" m usiał 
wzbudzić w czytelnikach przekonanie, iż zapytan ie 
odnosi się do honorowości poszkodow anego burm i
strza, kw estjonując jego honorowość; gdy jednak 
dla bytu  p rzestępstw a z § 186 k. k. w ym agany jest 
dolus, a niedbalstw o nie w ystarcza, to sąd  winien 
był ustalić do czego w istocie odnosił się znak za 
pytania, czy do całego ustępu, jak  się bronił o sk a r
żony, czy też do ostatniego słow a,,honorow y", p rze 
dew szystkiem  zaś u stalić  podm iotow ą cechę czynu 
z § 186 k. k., to znaczy ustalić  świadom ość osk ar
żonego co do obraźliwego, zniew ażającego c h a ra k 
te ru  rzekom ego zarzu tu  niehonorowości

162.
1. A r t .  6 u. k. s. odnosi się do uczestn ików  p r z e 

s tę p s tw  skarbow ych  a w ięc  i do w sp ó łsp ra w có w , g d y  
natom iast art. 7 ma takie osoby na oku, k tóre nie 
będąc  sam e uczestn ikam i p rze s tę p s tw a ,  poprzedn io  
ju ż  dokonanego, d o p u szcza ją  się św iadom ie  s z c z e 
gólnego ro d za ju  p o p leczn ic tw a  w zg lę d e m  uczestn i
ków  p r ze s tę p s tw a ,  lub ie ż  szczególnego ro d za ju  p a 
se rs tw a  w zg lęd em  przedm io tu , pochodzącego  z 
p rze s tę p s tw a .  2. U zasadnienie  w yroku  skazu jącego  
za  p r ze s tę p s tw a  skarbow e na karę pieniężną, s tano
w iącą w ie lokro tność  uszczuplonych  o p ła t  skarbo
w ych , winno w sk a zy w a ć  p o d s ta w y  fak tyczne  i p r z e 
p is y  praw ne, k tó rem i się są d  w y ro k u ją c y  p r z y  usta
leniu w ielokro tności k ierow ał. 3. Konfiskata  sa m o 
chodu, k tó ry  sam nie b y ł  p rzed m io tem  przem ytu ,  
lecz  s łu ż y ł  do p r ze w o zu  lub przechow ania  p r z e m y 
conych p rzed m io tó w , m oże  nastąpić  ty lko  na p o d 
s ta w ie  ogólnego przep isu , zaw ar tego  w  §  40 k. k., 
nie zaś  na p o d s ta w ie  p r ze p isó w  u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  2 4  s t y c z n i a  1929.  K .  6 5 6 /2 8 .

U zasadnienie:
...3) S łusznym  natom iast jest za rzu t obrazy p ra 

wa m aterja lnego . M otyw y zaskarżonego wyroku, 
jak  i jego sentencja, pow ołu ją się zupełnie sum a
rycznie na szereg przepisów  ustaw y karnej skarbo
wej, a zaw arte  w m otyw ach ustalen ia  faktyczne są 
tak  ogólnikowe, że na podstaw ie tego m a te rja łu  
praw nego i faktycznego sąd rew izyjny nie m a m oż
ności spraw dzenia, czy i jakiego rodza ju  p rzes tęp 
stw a karno-skarbow ego oskarżony się dopuścił.

Sąd w yrokujący  uw aża go za w spółspraw cę 
p rzem ytu  54 kg. sacharyny  —  tow aru  zakazanego 
do przyw ozu (cf. § 5 rozp. Min. S karbu  z 30 g ru d 
nia 1924 r. —  Dz. U. Nr. 9/1925, poz. 64), oraz 
uszczupleniu op ła t skarbow ych na tow arze tym  cią
żących. Z jednej s trony  jednakże nie w yjaśnia, w 
jak i sposób w przekonaniu  sądu  p rzem yt ów, omi
nięcie postępow ania celnego i kontroli skarbow ej

się odbył, zw łaszcza dlaczego i na podstaw ie ja 
kach okoliczności p rzy jm uje, że oskarżony w spół
d z ia ła ł p rzy  tem  w ro li w spółspraw cy (§ 47 k. k.), 
to znaczy cum animo auctoris, a nie nap rzyk ład  
w ro li pom ocnika owych niew yśledzonych innych 
w spółspraw ców  (§ 49 k. k.). Z drugiej s trony  zaś 
stosu je sąd  w yrokujący do działań  oskarżonego 
art. 7 u. k. s., a nie art. 6 tej ustaw y, nie biorąc 
pod uwagę, że w łaśnie ten ostatn i p rzepis odnosi 
się do uczestników  p rzestępstw  skarbowych, a więc 
i do w spółspraw ców , podczas gdy art. 7 m a tak ie  
osoby na oku, k tó re  nie będąc sam e uczestnikam i 
przestępstw a, poprzednio już dokonanego, dopusz
czają  się św iadom ie szczególnego ro d za ju  poplecz
nictw a względem  uczestników  przestępstw a, lub też 
szczególnego rod za ju  paserstw a w zględem  p rzed 
m iotu pochodzącego z p rzestępstw a (cf. §§ 257, 258, 
259 k. k.). Z przedostatn iego ustępu  uzasadnienia 
dom niem ywać by się można, że w ynajęcie sam o
chodu przez oskarżonego niewyśledzonem u osobni
kowi, czy też osobnikom, mogło m ieć na celu obję
te  art. 7 u. k. s. transportow anie lub przechow anie 
przem yconej już poprzednio sacharyny, ale dom nie
m anie tak ie  nie może zastąp ić  ustalen ia  kon k re t
nych w tym  w zględzie faktów  i okoliczności, co tak  
w św ietle § 266/1 u. p. k., jak  i a rt. 185/1 L. 1 i art. 
229/1 u. k. s. należy do obowiązków sądu w yroku
jącego, nie zaś rew izyjnego.

O ile chodzi o w ym iar kary , to  i tu ta j poza ogól- 
nikowem pow ołaniem  art. 128, 55, 46, 31 u. k. s. nie 
podano w uzasadnieniu  zaskarżonego w yroku ani 
podstaw  faktycznych, ani też przepisów  praw nych, 
którem i się sąd  w yrokujący  p rzy  ustalen iu  pięcio
krotnej w ielokrotności uszczuplonych op ła t skarbo
wych kierow ał. K onfiskata sam ochodu, k tó ry  sam 
nie był przedm iotem  przem ytu  m ogła nastąp ić  tylko 
na podstaw ie ogólnego przepisu  zaw artego w § 40 
k. k., nie zaś na podstaw ie przepisów  ustaw y k a r 
nej skarbow ej, czego sąd w yrokujący  także nie 
uwzględnił.

163.
1. Porzucenie w  rozumieniu §  221 k .k. w y 

maga p o zy ty w n e g o  działania, p r z e z  k tóre  osoba  
bezradna  ze  stanu zapew n ion e j  p o m o cy  i ochrony  
przeniesiona zo s ta je  w  groźn y  dla  jk j  zd row ia  lub  
życ ia  stan zdania  na łaskę  p rzyp a d k u .  O d m o w a  p o 
m o cy  e p i le p ty k o w i  w  czasie  a taku ep ilep tycznego ,  
nie je s t  „porzuceniem" tak samo, jak  nie je s t  nią 
odm ow a  pożyw ien ia . Sam a m ożliw ość  a taku ep i
lep tyc zn eg o  nie s tw a rza  po łożen ia  bezradnego  
w sk u tek  choroby; za leżn ie  o d  okoliczności m oże  je  
s tw o r z y ć  pozostaw ien ie  osoby d o tkn ię te j  chorobą  
u m ysłow ą  p oza  obrębem  dom u lub zam knięcie  j e j  
w  pom ieszczen iu  przezn aczon em  dla  zw ie r zą t  ( p o 
dyk to w a n e  m ożliw ie  s tanem  obrony koniecznej  
( §  53 k. k .)) .  2. W y s tę p e k  z  §  223aj, k. k. m oże  być



popełn iony n ie ty łko  p r z e z  dzia łanie  p o zy ty w n e ,  lecz  
również p r z e z  zaniechanie troski o pożyw ien ie ,  op ie 
kę i t. p., do k tó re j  sp raw ca  je s t  obowiązany.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 5 w r z e ś n i a  1928 ,  T .  8 9 /2 8 .

Powody.
Podniesiony w rew izji oskarżonych za rzu t o b ra

zy norm y p raw a m aterja lnego  z § 221 k. k. w zw iąz
ku z § 266 u. p. k. p rzedstaw ia  się jako uzasadnio
ny. U staliw szy, że oskarżeni sw oją córkę, chorą 
umysłowo i cierp iącą na epilepsję, w ypędzali na 
noc do chlew a, dość często nie w puszczali jej do 
m ieszkania i nie daw ali jedzenia a naw et nie udzie
lali koniecznej pom ocy w czasie a taków  konwul- 
syjnych, sąd  o rzekający  p rz y ją ł jako stw ierdzone 
obydwa stany  faktyczne, przew idziane w § 221 k. k. 
a mianowicie porzucenie osoby bezradnej z powodu 
choroby oraz um yślne opuszczenie jej w bezradnem  
położeniu. P rzy jęc ia  tego jednak  pow zięte u s ta le 
nia nie uspraw iedliw iają.

U stalony stan  faktyczny nie da je  możności 
spraw dzenia, czy pojęcie porzucenia zostało  za 
stosowane w swem znaczeniu ustawowem . P orzuce
nie w rozum ieniu § 221 k. k, w ym aga pozytyw nego 
działania, p rzez k tó re  osoba bezradna przeniesiona 
zostaje ze stanu  zapewnionej pom ocy i ochrony 
w groźny d la zdrow ia lub życia stan  zdania na ła 
skę p rzypadku. Z tego punk tu  w idzenia w ychodząc 
nie można sam ej odm owy pom ocy w czasie a taku  
epileptycznego uw ażać za porzucenie; nie jest niem 
także dość częsta odm owa pożyw ienia, o k tórej z re
sztą nie ustalono okoliczności istotnej wagi, czy np 
nie dotyczyła żądań  nadm iernych, żądań  o porach  
niew łaściwych i t. p.

O ile chodzi o niew puszczanie chorej do m iesz
kania i zam ykanie jej na  noc do chlewa, a zatem  
°  czynności, skutkiem  których  pokrzyw dzona byw a
ła pozostaw iana poza dosięgiem powinnej pom o
cy i opieki oskarżonych, zw ażyć należy, że m o
żliwość ataków  epileptycznych nie stw arza, sam a 
Przez się, położenia bezradnego skutkiem  choroby 
niezależnie od siły, częstości, ew entualnie zw ykłej 
P °ry  pojaw ienie się ataków , wogóle od okolicz- 
nocści, z pow odu k tórych  osoba pozostaw iona samej 
°sobie m ogłaby być, ze w zględu na spodziew any 
z wszelkiem  praw dopodobieństw em  atak, uw ażana 
za osobę, w danym  okresie czasu bezradną. O tych 
okolicznościach w yrok nie zaw iera żadnych u s ta 
c h . Co do choroby um ysłow ej, podobnież nie ustalo- 
n° żadnych, danych, zę w zględu na k tó re osoba 
chora pozostaw iona p rzed  domem, lub zam knięta 
w chlew ie m usiałaby być uw ażana za osobę b ez rad 
ną wobec grożącego jej niebezpieczeństw a, ustalenie 
to jest konieczne wobec tego, że choroby um ysłow e 
P rzejaw iają  się w sposób najrozm aitszy . T akże w 
razie p rzy jęcia  opuszczenia pow yższe b rak i w u s ta 
leniach faktycznych podaw ałyby w w ątpliw ość p ra 
widłowe zastosow anie kw alifikacji karnej. Z drugiej 
strony naw et ze stanow iska sądu orzekającego za 
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stosow ana kw alifikacja karna jest w ątpliw a wobee 
stw ierdzenia w wyroku, że oskarżeni działaniem  
swojem  dążyli do tego, by pozbyć się jak  n a jp rę 
dzej swej córki, w tym  bowiem razie  rzecz m usia
łaby być rozpatryw ana pod kątem  rozm yślnego 
działan ia celem  pozbaw ienia życia. G dy jednak  u- 
stalenie to w skazuje, że sąd  o rzekający  m iał na 
w zględzie szkodliw e d la stanu  zdrow ia pokrzyw dzo
nej skutki bezlitosnego obchodzenia się oskarżo
nych, o tw artą  pozosta je  kw est ja, czy nie zachodzi 
w ypadek u razu  cielesnego, k tó ry  popełniony być 
może nietyłko p rzez działanie pozytywne, lecz ta k 
że p rzez zaniechanie powinnej trosk i o pożywienie, 
opiekę i t. p.

S łusznie nakoniec podnosi rew izja  oskarżonych 
za rzu t naruszenia § 53 k. k. w  zw iązku z § 266.U
u. p. k. Skoro w edle w yroku oskarżeni bronili się 
tem, że dobro i bezpieczeństw o ich pozostałych nie
letnich dzieci w ym agało izolow ania chorej córki, 
było w m yśl § 266/- u. p. k. obowiązkiem sądu orze
kającego wypow iedzieć się co do uznania w zględ
nie nieuznania za ustalone okoliczności, tyczących 
obrony koniecznej. Z aw arty  w w yroku zw rot, że 
oskarżeni działa li d la  bezpieczeństw a pozostałych 
dzieci i własnego, a raczej d la  wygody w łasnej, go
towi byli poświęcić życie swej córki, nie tłom aczy 
jasno stanow iska sądu w tej m ierze, czy m ianow i
cie p rzy ją ł, że oskarżeni powodow ali się w yłącznie 
względem  na w łasną wygodę, czy także względem  
na bezpieczeństw o w łasne i dzieci, w  którym  to r a 
zie niezastosow anie § 53 k. k. w ym agałoby odpo
wiednich ustaleń.

W  tym  stanie rzeczy należało  w yrok zaskarżony 
w raz z ustaleniam i uchylić i spraw ę p rzekazać są 
dowi orzekającem u do ponownej rozpraw y i ro z 
strzygnięcia.
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164.
N iezna jom ość  rozp. Min. Skarbu i Spraw iedl.  

poz. 482126 nie je s t  b łęd em  fa k tyc zn ym  w  rozu m ie
niu §  59 k. k.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 10 p a ź d z i e r n i k a  1928 ,  T .  9 8 /2 8 .

Powody.
W zaskarżonym  przez prokuratora wyroku, sąd 

uzasadnia uniewinnienie oskarżonego tem, że acz
kolwiek w czynie oskarżonego „przedm iotow o" mie
szczą się wszelkie znamiona zarzuconego mu w ak
cie oskarżenia występku, to jednak sąd, sto jąc na 
stanowisku, że rozporządzenie Minist. Skarbu 
i Spraw iedliw ości (Dz. Ust. Rz. P. z 1926 r. 
Nr. 86, poz. 482) nie należy do praw a k ar
nego w ścisłem  znaczeniu, lecz raczej do praw a pań
stwowego adm inistracyjnego, a w każdym  razie do 
prawa, stojącego poza prawem  karnem, nie ma 
przyczyny nie dać wiary oskarżonemu, że ten nie 
czytał całego rozporządzenia, lecz tylko ustęp 1
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§ 1 tego rozporządzenia, i w skutek tego błędnie 
p rzypuszczał, że może zawodowo zajm ow ać się z a 
w ieraniem  tran zak cji obcemi w alutam i, a b łąd  ten 
stoi na  rów ni z błędem  faktycznym , usuw ającym  k a 
ralność w m yśl § 59 k. k.

W  skardze rew izyjnej p ro k u ra to r słusznie za 
rzuca, że sąd obraził tem  § 59 k. k. Pow oływ anie 
się sądu na orzeczenie sądu najw yższego z dnia 20 
kw ietnia 1921 r. (O. S. P. I. Nr. 32) jest błędne, 
poniew aż sąd najw yższy w tem  orzeczeniu uznał 
tylko, że pytanie, czy oskarżeni mogli i m usieli uw a
żać się za urzędników , leży na polu  zagadnień 
p raw a państwowego, a nie karnego. A toli nie można 
tego pow iedzieć o pytaniu, czy pew na czynność s ta 
nowi przestępstw o, i czy oskarżony może i musi 
wiedzieć, że pew ien kom pleks czynności jest p rz e 
stępstw em . P y tan ie  tak ie  jest zagadnieniem  praw a 
karnego.

§ 59 k. k. postanaw ia, że, jeżeli kto, popełn iając 
przestępstw o, nie w iedział o istnieniu okoliczności 
faktycznych, należących do ustaw ow ej isto ty  czy
nu, wówczas tych okoliczności nie należy m u p rzy 
pisywać. P rzep is ten odnosi się tylko do okoliczno
ści faktycznych, stanow iących isto tę czynu, jeżeli 
oskarżony o nich nie w iedział lub pozostaw ał co do 
nich w błędzie, należy uw ażać je za nie istniejące, 
„nie przypisyw ać" ich oskarżonem u, nie staw iać ich 
„na karb" oskarżonem u (po niem iecku: „nicht zu- 
zurechnen"). Nie odnosi się jednak  przepis pow yż
szy do błędów  co do obow iązujących przepisów  
praw nych, u sta la jących  co jest dozwolone, a co 
pod groźbą k a ry  zakazane; takim  błędem  nikt nie 
m oże zasłaniać się, w takich w ypadkach nie m ożna 
pow oływ ać się na § 59 k. k. U staw a z dnia 2 m arca 
1923 r., upow ażniająca Min. do w ydaw ania rozpo
rządzeń  i u stanaw ia jąca  k ary  za przekroczenia tych 
rozporządzeń, oraz w ydany na mocy tej ustaw y i o- 
głoszone w Dzienniku U staw  rozporządzenie, zak a 
zu jące pew nych czynności pod groźbą kary, p rzew i
dzianej w powyższej ustawie, są przepisam i karne- 
mi, pozostają  w sferze praw a karnego podobnie, 
jak  w szelkie ustaw y i rozporządzenia z m ocą u s ta 
wy, zaw iera jące  nakazy  i zakazy  pod groźbą kary. 
M niem anie sądu, że rozp. Min. Sk. i Spr., oparte  na 
ustaw ie z dn. 2 m arca 1923 r. jest przepisem  tylko 
p raw a adm inistracyjnego i stoi poza praw em  kar- 
nem, jest p rzeto  błędne.

N ależało  zatem  uchylić w yrok sądu okręgowego 
z pow odu obrazy  § 59 k. k. i p rzekazać spraw ę są
dowi I-szej instancji do ponownej rozpraw y i ro z
strzygnięcia.

165.
A lkoholiczne podniecenie  nie uzasadnia za s to so 

wania § 51 k. k.

Pow ody:
Podniesiona w rew izji p ro k u ra to ra  sprzeczność 

m iędzy faktycznem i ustalen iam i w yroku a konklu
zją, w edle k tórej zachodzi w ypadek bezkarności w e
dle § 51 k. k. p rzedstaw ia  się jako za rzu t naru sze
nia ustaw y, przew idziany w § 377/7 u. p. k. i jako 
za rzu t uzasadniony.

P rzep is § 266 ust. 2 u. p. k. n ak ład a  na sąd orze
ka jący  obowiązek w ypow iedzenia się o okoliczno
ściach, uchylających  karygodność, w w yniku rozu
mowania, opartego na p rzesłankach  faktycznych 
p rzy  przytoczeniu  tych w łaśnie okoliczności fak
tycznych, k tó reby  m ogły św iadczyć o tem, że od 
powiednie fak ty  rozważono i ustalono. O bowiązko
wi tem u też sąd o rzekający  uczynił form alnie z a 
dość, ustaliw szy ca ły  szereg szczegółów zachow a
nia się oskarżonych, k tó re  w edle oceny sądu  z je 
dnej strony  w yczerpu ją  wszelkie znam iona w ystęp
ku z §§ 223, 241 k. k., z drugiej jednak  d a ją  p od
staw ę do przekonania, że oskarżeni z pow odu n ad u 
życia alkoholu znajdow ali się w stanie n ieprzy tom 
nym, k tó ry  to stan  w ykluczał ich zdolność swobod
nego kierow ania się wolą. Zw ażyw szy jednak, że 
ustalone w w yroku zachow anie się oskarżonych p o 
za zabarw ieniem  aw anturniczem  nie w ykazuje n i
czego, coby mogło św iadczyć o niepoczytalności, 
przeciw nie w ykazuje konsekw etną ciągłość w ob
chodzeniu lokali i poszukiw aniu zaczepki, że fol
gowanie alkoholicznem u podnieceniu nie jest, sa 
mo przez się, równoznaczne z działaniem  niepo- 
czytalnem , że ustalen ie  n iepoczytalności w danym  
w ypadku przedstaw ia  się nie jako konieczny wnio
sek z ustalonych faktów, lecz raczej jako dom ysł, 
na tle  stw ierdzonych faktów  poniekąd naw et nieo
czekiwany, uznać należy, że zw iązek logiczny m ię
dzy faktam i, a konkluzją  jest w  danym  w ypadku 
zbyt luźny, by m ógł stanow ić dostateczne w rozu
mieniu § 377/7 u. p. k. uzasadnienie wyroku. Poza 
jedynym  faktem , że oskarżeni do danego lokalu 
przyszli w stanie w idocznie p ijanym  tak, że im od
mówiono podania wódki, ustalen ia  odnoszą się w y
łącznie niem al do czynów, kw alifikujących się jako 
przestępstw a, nie zaś do okoliczności, k tóreby  p o 
zw alały  wnioskować o stanie świadom ości oskarżo
nych, ustalen ie  zaś, że byli w idocznie pijani, tak, że 
im podania wódki odmówiono, nie uspraw iedliw a 
samo przez sę p rzy jęc ia  niepoczytalności, chociażby 
naw et z uwagi na to, że granica ostrożności gospo
d arza  lokalu  może być rozm aita. W yciągnięcie wnio
sku o n iepoczytalności z faktów, usp raw ied liw ia ją
cych jedynie wniosek o alkoholicznem  podnieceniu, 
stanow i w adliw ość w uzasadnieniu, u zasadn iającą  
uchylenie w yroku w m yśl §§ 376, 377/7 u. p. k. 
U chylenie ulec musi także  części wyroku, zasąd za
jąc oskarżonych za przestępstw o z ustaw y o ogra
niczeniach w sp rzedaży  i użyciu alkoholu z uwagi 
na m ożliw ą odm ienną ocenę spraw y i zbiegu czynów 
karygodnych.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 16 c z e r w c a  1928 ,  T .  57 /28 .
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166.
S taros tw o  Górnicze w  K rakow ie  by ło  upraw nio

ne, na za sa d z ie  § 35 u s ta w y  naftow ej z 17 grudnia  
1884 r., do w ydan ia  § 8 p r ze p isó w  górniczo-.policyj-  
nvch z  26 czerw ca  1904 r. (D z .  U. i R. K ra j .  gal. 
t ir .  68).

W y r o k  N .  T .  A .  z 12 w r z e ś n i a  192 8  r „  L .  R e j .  4 0 6 2 /2 6 '

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
Podaniem  z 7 lipca 1906 r. H enryk M. zw rócił 

się do S tarostw a G órniczego w K rakow ie z prośbą 
o udzielenie mu praw a kierow nictw a kopalniam i 
oleju ziemnego, w ykazując przeszło  trzech letn ią  
p rak ty k ą  na takichże kopalniach i egzam in ze stu- 
djów  o głębokich w ierceniach na politechnice we 
Lwowie.

O rzeczeniem  z 23 czerw ca 1907 L. 941 S ta ro 
stwo G órnicze zezwoliło H. M. na w yjątek  od po 
stanowień drugiego ustępu  § 8 przepisów  górniczo- 
policyjnych z 2 óm arca 1904 (Dz. U. i r. k ra j. gal. 
Nr. 68) z uwagi na odm ienne od w ym aganych w po 
wołanym  p arag ra fie  s tu d ja  proszącego i uznało  je 
go p rak ty k ę  p rzy  w iertnictw ie naftow em  za dosta
teczną, jednakże pod w arunkiem , że podda się egza
minowi p rzed  Kom itetem , ustanow ionym  w tym  ce
lu przez S tarostw o Górnicze.

N a prośbę H. M. z 8 lutego 1908 o udzielenie 
mu odpow iedzialności na kopalni ,,H ohenstein“ w 
Tustanow icach S tarostw o G órnicze pism em  z 9 
kw ietnia 1908 L. 993 zezwoliło H. M., w m yśl § 88 
w spom nianych p. g. p., na dalszy  w yjątek  z d ru 
giego ustępu  § 8 tych przepisów , a m ianowicie zw ol
niło go od nałożonego nań —  jak  wyżej podano — 
obowiązku poddania się egzaminowi p rzed  Kom i
tetem , a le  z tem  zastrzeżeniem , że to zwolnienie 
odnosi się tylko do uznania uzdolnienia p e ten ta  do 
kierow nictw a kopalni „H ohenstein", dla każdej zaś 
innej kopalni obow iązują w arunki, podane w orze
czeniu z 23 czerw ca 1907. O powyższem  zaw iadom ił 
peten ta  O kręgow y U rząd  G órniczy w D rohobyczu 
pismem z 23 kw ietnia 1908 L. 3265, a rezo lucją  
z 1 czerw ca 1908 L. 4660 p rz y ją ł zgłoszenie H. M. 
na kierow nika kopalni „H ohenstein" do wiadomości.

H. M. wniósł 25 m aja  1908 do S tarostw a G ór
niczego prośbę o zwolnienie go od zastrzeżenia, do
konanego w pozw oleniu z 9 kw ietnia 1908, odnośnie 
obowiązku poddania się egzaminowi p rzed  K om ite
tem i zaznaczył, że w razie n ieprzychylenia się do 
jego prośby, podanie jego należy  trak tow ać jako 
rekurs do w ładzy  w yższej.

S tarostw o G órnicze p rzesła ło  to 'o s ta tn ie  p o d a
nie H. M. resk ryp tem  z 8 kw ietnia 1909 L. 3303 
Okręgowem u Urzędow i G órniczem u w Drohobyczu 
do zała tw ien ia we w łasnym  zakresie  działan ia po 
m yśli § 52 krajow ej ustaw y naftow ej z 22 m arca
1908 (Dz. U. i r. k ra j. Nr. 61). R ezo lucją  z 4 m aja
1909 L. 3179 O kręgow y U rząd G órniczy w D roho
byczu zakom unikow ał o tem  H. M. i zaw iadom ił

go zarazem , że, po m yśli cytowanego § 52, podanie 
jego z 25 m aja  1908 nie może być uwzględnione.

Podaniem  z 15 lutego 1925 H. M. został zg ło
szony jako kierow nik kopalń  o leju  ziemnego „H en
ryk'*, „Zofja" i „Stella** w Bitkow ie". Zgłoszenie to 
p rz y ją ł O kręgow y U rząd  G órniczy w S tan isław o
wie do wiadom ości rezo lucją  z 6 m arca 1925 L. 447; 
w szakże po otrzym aniu  z Okręgowego U rzędu  G ó r
niczego w D rohobyczu akt, dotyczących uzdolnienia
H. M. do kierow nictw a kopalń  o leju  ziemnego, 
Okręgowy U rząd  G órniczy w S tanisław ow ie rezo 
lucją  z 15 czerw ca 1926 L. 2371 cofnął za tw ierdze
nie H. M. w charak terze  kierow nika ruchu kopalń  
„Henryk**, „Zofja** i „S te lla"  w Bitkowie.

Rekursu, wniesionego p rzez H. M., W yższy U- 
rząd  G órniczy (daw niejsze S tarostw o Górnicze) w 
Krakow ie orzeczeniem  z 21 lipca 1926 L, 3588 nie 
uw zględnił i za tw ierdził zaczepioną rezolucję, z a 
znaczając, że w yjątkow e uznanie uzdolnienia re 
ku ren ta  na kierow nika ruchu, udzielone orzeczeniem  
b. S tarostw a Górniczego z 9 kw ietnia 1908 ograni
czone zostało  tylko do kierow nictw a kopalni ,,Ho- 
henstein" w Tustanow icach i nie odnosi się do in
nych kopalń, wobec czego p rzy  zgłoszeniu tegoż na 
kierow nika kopalni musi obecnie być badane jego 
uzdolnienie na podstaw ie postanow ień krajow ej u- 
staw y naftow ej i przepisów  górniczo-policyjnych.

Na to orzeczenie wniósł H. M. skargę do N.T.A., 
k tó ry  rozw ażył, co następu je :

Skarżący  wywodzi, że kra jow a ustaw a naftow a 
z 17 grudnia 1884 (Dz. U. i r. k ra j. Nr. 35 z 1886) 
nie zna ograniczonego uznania za kierow nika; og ra
niczenie uznania uzdolnienia do kierow nictw a tylko 
jednej kopalni jest, zdaniem  skarżącego, sprzeczne 
z ustaw ą, zw łaszcza, że —  jak  tw ierdzi skarżący  —  
Starostw o G órnicze nie było upraw nione, na zasa
dzie § 35 ustaw y naftow ej z 17 grudnia 1884 do 
w ydania § 8 przepisów  górniczo-policyjnych z 26 
czerw ca 1904 (Dz.U. i r. k ra j. Nr. 68), a tem  sam em  
nie m iało ono praw a uzależniać swego uznania od 
złożenia nieznanego krajow ej ustaw ie naftow ej z 17 
grudnia 1884 egzaminu.

Te w yw ody skarżącego nie są trafne.
W edług § 34 ustaw y naftow ej z 17 grudnia 1884, 

nadzór policyjny w ładz górniczych rozciąga się na 
bezpieczeństw o robót, w ykonanych w kopalni, op ie
kę nad życiem  i zdrowiem  robotników, na ochronę 
pow ierzchni gruntu  w in teresie bezpieczeństw a osób, 
m ienia i publicznej kom unikacji i na zabezpieczenie 
przeciw  szkodliw em u d la ogółu oddziaływ aniu  ko
palni. N a zasadzie § 35 tej ustaw y, S tarostw o G ó r
nicze może w ydać dla całego swego okręgu adm i
n istracyjnego lub dla po jedyńczych części tegoż 
rozporządzenia policyjne, dotyczące przedm iotów , 
w § 34 określonych. Dalej p rzep isu je  ta  sam a u s ta 
wa w § 22, odnośnie do kierow nictw a ruchu kopalni 
o leju  ziemnego, że ruch prow adzony być może ty l
ko pod kierunkiem , nadzorem  i odpow iedzialnością 
osób, za uzdolnione do tego uznanych, a w myśl 
§ 23, kandydaci na kierow ników  ruchu obowiązani
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są udowodnić sw oje przynajm niej prak tyczne uzdo l
nienie do poruczonych im czynności; dopiero po 
uznaniu uzdolnienia ich ze strony  w ładzy  górniczej 
wolno tym  osobom objąć poruczone im czynności. 
W reszcie § 25 n ak ład a  na osoby, k tó re  objęły  k ie 
rownictwo, odpow iedzialność za zachowanie urzę- 
downie zatw ierdzonego p lanu  odbudowy, jakoteż — 
o ile ustaw a nie w kłada w yraźnie tego obowiązku 
na kogo innego —  za p rzestrzegan ie  w szystkich 
przepisów  i rozporządzeń, w ustaw ie zaw artych  
lub w granicach te jże  w ydanych.

Poniew aż nałożona na kierow ników  ruchu w §-ie 
22 odpow iedzialność za kierow nictw o kopalni roz
ciąga się bezsprzecznie na bezpieczeństw o robót ko 
palnianych, podlegające na  zasadzie § 34 nadzoro
wi policyjnem u w ładz górniczych, nie może ulegać 
wątpliwości, że kw estją  uznania praktycznego 
uzdolnienia, jak ie  kandydaci na kierow ników  winni 
w edle § 23 udowodnić, musi być p rzez w ładzę gór
niczą rozpatryw ana również ze stanow iska policji 
górniczej. 0  ile więc S tarostw o G órnicze w  § 8 w y
danych p rzez siebie n a  podstaw ie § 35 ustaw y n a
ftowej z 17 grudnia 1884 przepisów  górniczo-poli- 
cyjnych z 26 czerw ca 1904 (Dz. U. i r. k ra j. Nr. 68) 
ustanow iło pew ne w arunki, k tórym  kandydaci na 
kierow ników winni odpow iadać pod względem  
praktycznego uzdolnienia w zależności od posiada
nych stud jów  teoretycznych, a w ustępie drugim  
tego p arag ra fu  dla udow odnienia uzdolnienia do 
kierow nictw a p rzep isało  m. i. egzam in p rzed  Ko
m itetem , ustanow ionym  w tym  celu p rzez S ta ro 
stwo Górnicze, to N. T. A. uznał, że S tarostw o 
Górnicze, na zasadzie naprow adzonych wyżej po 
stanow ień kra jow ej ustaw y naftow ej z 17 grudnia 
1884, było do tego upoważnione, a ustanaw iając 
dany przepis w § 8 p. g. p., nie naruszyło  w niczem 
postanow ień wymienionej ustaw y naftow ej.

S karżący  tw ierdzi następnie, że rezo lucja  O krę
gowego U rzędu Górniczego w D rohobyczu z 1 czer
wca 1908 L. 4660 stanowi bezw arunkow e i n ieogra
niczone uznanie skarżącego, jako kierow nika ko
paln i II k lasy  n iebezpieczeństw a; ato li —  jak  z ak t 
sp raw y widoczne — uznanie to odnosiło się w yraź
nie tylko do kopalni ,,H ohenstein“ w Tustanow i- 
cach. R ozszerzanie treści tej rezolucji na inne ko 
paln ie  II  k lasy  niebezpieczeństw a jest zupełnie bez
podstaw ne, zw łaszcza- wobec zw iązku przedm ioto
wego tej rezo lucji z poprzedniem  pism em  O kręgo
wego U rzędu  Górniczego w Drohobyczu z 23 kw iet
nia 1908 L. 3265, doręczonem  skarżącem u 1 m aja  
1908, k tórem  to pism em  zakom unikowano H. M. 
orzeczenie S tarostw a G órniczego z 9 kw ietnia 1908, 
ograniczające w yjątkow e uznanie jego uzdolnienia 
w yłącznie tylko do kierow nictw a kopalni ,,Hohen- 
stein".

Twierdzenie skarżącego nakoniec, jakoby O krę
gowy U rząd Górniczy w Stanisławowie z pełną 
świadom ością poprzednich aktów wydał decyzję 
z 6 m arca 1925 L. 477, przy jm ującą jego zgłoszenie 
na kierownika ruchu kopalń „H enryk", „Z o fja"

i ,,S te lla"  w Bitkowie, u p ad a  sam o przez się wobec 
ośw iadczenia tego U rzędu w rezolucji z 15 czerw ca 
1926 L. 2371 tej treści, że H. M., w iedząc o s tano 
wisku w ładzy  górniczej w kw estji jego uzdolnienia 
do kierow nictw a kopalń  o leju  ziemnego z okazji 
s ta rań  o uznanie go kierow nikiem  kopalni ,,Hohen- 
stein" w Tustanow icach, w prow adził w b łąd  O krę
gowy U rząd  G órniczy w Stanisław ow ie i w ten spo 
sób uzyskał pow ołaną wyżej rezolucję tegoż U rzę
du z 6 m arca 1925.

W  tym  stanie rzeczy należało  skargę oddalić, 
jako nieuzasadnioną.

167.
A r t .  7 u s ta w y  z  10 grudnia 1920 o budow ie  

i u trzym aniu  dróg publicznych  w  R ze c zy p o sp o l i te j  
P o lsk ie j  (D z .  U. Nr. 6j21, poz. 32) nie w yk lu cza  
stosowania p rzep isu  art. 5 te jż e  u s ta w y  p r z y  w y 
w łaszczan iu  gruntów  na cele b u d o w y  i u trzym ania  
m ostów.

W y r o k  N .  T .  A .  z 5 w r z e ś n i a  1928  r., L .  R e j .  3614 /2 6 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
P o w o d y :
W  dn. 28 październ ika 1925 W ojew oda w T a r

nopolu w ydał na wniosek Państw ow ego Z arządu  
Drogowego w Zaleszczykach z 25 m arca 1925 
L. 330/III, p rzed łożony przez S tarostw o w Z ale
szczykach w dn. 8 kw ietnia 1925 L. 6143, orzecze
nie, w yw łaszczające na cele drogowe, m iędzy inne
mi, p arcelę  L. kat. 599/6 w  Zaleszczykach starych  
o pow ierzchni 443 m.2, należącą do S telli T. Od 
tego orzeczenia S te lla  T. odw ołała się do M inister
stw a Robót Publicznych, k tó re  orzeczeniem  z 2 lip 
ca 1926 za Nr. X ll  1-721 zatw ierdziło  powyższe 
orzeczenie W ojew ody. Na to orzeczenie M inister
stw a Robót Publicznych w niosła S te lla  T. skargę do 
N. T. A., żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego o rzecze
nia z powodu niepraw idłow ego zastosow ania p rz e 
pisów ustaw y z 10 grudnia 1920 o budowie i u trz y 
m aniu dróg publicznych w R zeczypospolitej P o l
skiej (Dz. U. Nr. 6/21 , poz. 32) i rozporządzenia 
M inistra Robót Publicznych z 20 lipca 1922 
w  przedm iocie w ykonania tej ustaw y (Dz. U. Nr. 60, 
poz, 543) oraz braku  rzeczyw istej po trzeby  w y
w łaszczenia spornej parceli. W  odpow iedzi na sk a r
gę w ładza pozw ana w niosła o oddalenie tejże, jako 
n ieuzasadnionej.

N. T. A. rozw ażył w granicach skargi, co n a
stępu je:

J a k  w ynika z treśc i skargi, s trona skarżąca p o d 
nosi dwa zarzu ty : 1) n iepraw idłow e zastosow anie 
a rt. 5 zam iast a rt. 7 cytow anej wyżej ustaw y i 2) 
b rak  istotnej po trzeby  w ywłaszczenia, zam iast k tó 
rego, zdaniem  skarżącej, w ystarczyłoby w zupeł
ności w ydzierżaw ienie spornej parceli.



Pierw szy z pow yższych zarzutów  N. T. A. uznał 
za nieuzasadniony. J a k  wynika z treśc i art. 3 u sta 
wy z 10 grudnia 1920 o budowie i u trzym aniu  dróg 
publicznych w R zeczypospolitej Polskiej (Dz. U. 
Nr. 6/21, poz. 32), w szelkie urządzenia, k tó re się 
zna jdu ją  na to rze jezdnym  lub też obok niego, 
a k tóre służą do u trzym ania jezdni w należytym  
porządku i eksp loatacji tejże, stanow ią p rzy n ależ
ność drogi publicznej, pod legającą  co do swej bu 
dowy i utrzym ania, w m yśl ogólnej zasady  p raw n e j, 
tym samym, co i droga publiczna, przepisom  p raw 
nym. Do takich przynależności drogi publicznej 
cytow any przepis zalicza w szczególności: mosty, 
place składow e na m a te rja ły  drogowe i budynki 
drogowe. Z treści przytoczonego przepisu  w zw ią
zku z art. 5 te jże  ustaw y, przew idującym  w yraźnie 
możność w yw łaszczenia gruntów  na budowę i u trz y 
m anie dróg publicznych, wynika dalej, że dla bu 
dowy i u trzym ania pow yższych urządzeń, jako 
Przynależności drogowych, m ogą być nabyte w dro
dze w ywłaszczenia, w zględnie czasowo za ję te  
grunty na tych sam ych zasadach  i w  takich w y
padkach, w jakich ustaw a dopuszcza w yw łaszcze
nie, względnie czasowe zajęcie gruntów, p o trzeb 
nych d la  budowy i u trzym ania drogi sam ej. T w ier
dzenie więc strony skarżącej, że p rzy  w yw łaszcze
niu gruntów  na budowę mostu, względnie urządzeń  
m ostowych p rzy  drogach publicznych, w inny być 
stosowane inne p rzep isy  i odm ienny tryb  postępo
wania, niż p rzy  w yw łaszczaniu gruntów  na budowę 
samej drogi, a m ianowicie przepisy  art. 124 i nast. 
ustaw y wodnej z 19 w rześnia 1922 (Dz. U. Nr. 102, 
poz. 936), okazuje się błędne i nie zna jdu je  żadne
go uzasadnienia w przepisach  cytow anej wyżej 
ustawy.

Pow ołanie się strony  skarżącej, celem  poparcia 
lego swego tw ierdzenia, na  przepis art. 7 ustaw y z 
10 grudnia 1920 nie jest trafne. P rzep is ten nie do
tyczy bowiem w cale kw estji wyw łaszczenia, lecz 
tylko kw estji sam ej budowy i u trzym ania mostów, 
Przepustów  i t. p. innych u rządzeń  wodnych przy  
drogach publicznych, stanowiąc, że co do budowy 
1 u trzym ania pow yższych urządzeń, prócz ogólnych 
Przepisów, zaw artych  w ustaw ie z 10 grudnia 1920 
0 budowie i u trzym aniu  dróg publicznych, należy 
także zachowyw ać specja lne przepisy, dotyczące 
konstrukcji pow yższych urządzeń , jakie się zn a j
dują w ustaw ie wodnej. Z resztą  tw ierdzenie strony 
skarżącej,' jakoby sporna p arcela  została  w yw ła
szczona li ty lko do budow y m ostu i u rządzeń  m o
stowych, m ija  się z rzeczyw istym  stanem , w aktach 
spraw y w yraźnie uwidocznionym.

Ja k  wynika bowiem z zaw artego w ak tach  m a
teria łu , a w szczególności z wniosku Państw ow ego 
N arządu Drogowego w Zaleszczykach z 25 m arca 
1925 L. 330/III i pism a U rzędu W ojew ódzkiego 
Lwowskiego z 25 m aja  1926 L. IV. 5974, sporna 
Parcela była koniecznie potrzebną nietylko d la bu 
dowy na niej sk ładów  na m a te r ja ły  niezbędne do 
konserw acji większego m ostu na D niestrze przy
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drodze państw ow ej Nr. 8, lecz wogóle na budowę 
m agazynów drogowych, pom ieszczeń dla zarządu  
drogowego i innych budynków, potrzebnych za rzą
dowi drogowem u dla budowy i u trzym ania samej 
drogi.

Co się zaś tyczy sam ej po trzeby  w yw łaszczenia 
czy też zastosow ania czasowego za jęcia  gruntu, to 
'■odniesiony w tym  kierunku za rzu t skargi nie n a
daw ał się do rozpoznania przez N. T. A., poniew aż 
ocena okoliczności faktycznych, uzasadniających  
potrzebę w yw łaszczenia lub czasowego zajęcia 
gruntów  do budow y i u trzym ania dróg i zn a jd u ją 
cych się na nich budowli, jest pozostaw iona swobod
nemu uznaniu  odnośnych w ładz adm inistracy jnych  
(art. 5 cytow anej ustaw y z 10 grudnia 1920 oraz 
§§ 2, 3 i 7 rozporządzenia M inisterstw a Robót P u 
blicznych z 20 lipca 1922), a zatem , o ile ocena ta  
nie zosta ła  p rzeprow adzoną w sposób niezgodny 
z przepisam i ustaw y i nie jest sprzeczna z n a tu rą  
rzeczy, nie może podlegać kontroli N. T. A., jako 
instancji kasacyjnej, w  m yśl art. 3 p. b) ustaw y 
o N. T. A. z 3 sierpnia 1922 (Dz. U. Nr. 68/26, 
poz. 400).

W  konkretnym  przypadku, na podstaw ie zaw ar
tego w ak tach  m aterja łu , N. T. A. nie mógł się do
patrzeć  żadnych uchybień w pow yższsych k ieru n 
kach.

Z tych przeto  zasad N. T. A. skargę S te lli T. 
oddalił.

1 3 9

168.
U chw ała  K orp o ra c j i  m iejskich w  b. zaborze  p ru 

skim w  spraw ie  p rzyznan ia  d o d a tk ó w  do uposażeń  
s łu żbow ych  p ła tnych  cz łon ków  za rzą d u  miasta, w  
czasie  trwania  kadencji  s łu ż b o w e j , nie w ym aga , w  
m y ś l  §  64 pr. ord. m iej. z  30 m a ja  1853, za tw ie r 
dzenia  W y d z ia łu  obw odow ego, obecnie W o je w ó d z 
k ie j R a d y  A d m in is tra c y jn e j .

W y r o k  N .  T .  A .  z 19 c z e r w c a  1928. ,  L .  R e j .  5 5 5 /2 7 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie, jako n ie
zgodne z ustaw ą, i za rządził zw rot wniesionych 
opłat.

Pow ody:
P ła tn i członkow ie M agistratu  oraz funkcjonar- 

jusze i urzędnicy m. Bydgoszczy pobierali na zasa
dzie pragm atyk i służbowej z 1 czerw ca 1922 
(art. 18) s ta ły  m iejski dodatek  w wysokości 50°/0 
ich stałych  poborów.

W  dniu 15 m aja  1924 uchw alona zosta ła  nowa 
pragm atyka m. Bydgoszczy, zatw ierdzona w n astęp 
stw ie uchw ałą W ojew ódzkiej R ady  A dm in istracy j
nej z 8 październ ika 1924 L. dz. 95/24 W . R. A., 
k tó ra  analogicznego postanow ienia nie zaw iera.

W obec tego R ada m iejska m. Bydgoszczy 
uchw aliła na posiedzeniu z 15 m aja  1924 p rzyznać 
na 1 rok, to jest od 1 m aja  1924 do 1 m aja  1925
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dodatek 30°/0-owy d la urzędników , funkcjonarju- 
szów, nauczycieli i t. d.

Uchwała ta zatwierdzoną została przez M agi
strat w 'dniu 25 czerwca 1924.

Dalszym i uchw ałam i z 22 w zględnie 30 kw iet
nia 1925 pozostaw iono „status quo“ w zględem  w y
p łacan ia tego 30°/o dodatku  pracow nikom  m iejskim , 
po dzień 30 czerw ca 1925.

W reszcie uchw ałą R ady  m iejskiej z 10 lipca 
1925, w zględnie M agistratu  z 15 lipca 1925 p rz y 
znano (na czas nieograniczony) w szystkim  p racow 
nikom m iejskim , będącym  na służbie w dniu 1 lipca 
1925 dodatek  30°/„-owy do ich całkow itych pobo
rów, zaś now oprzyjętym  takiż dodatek  15°/„-owy.

R ezo lucją  z 19 październ ika 1925 L. dz. 7948/25 
III. stw ierdził W ojew oda poznański, że w edle prze^ 
pisów  rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
z 30 grudnia 1924 (Dz, U. poz. 1073), a w  szczegól
ności § 25 ustęp y  1 i 3 tegoż rozporządzenia, za 
trzy m u ją  członkow ie M agistratu  dotychczasow e 
uposażenia służbowe aż do upływ u okresu ich u rz ę 
dowania, zaś etatow i pracow nicy kom unalni aż do 
czasu, w k tórym  nastąp i w yrów nanie ich poborów  
na skutek aw ansu lub posunięcia do wyższych 
szczebli.

W skutek tego w szystkie te  osoby za trzy m u ją  
także i pobierane w dniu 31 grudnia 1924 dodatki 
kom unalne.

Poniew aż jednak  p ragm atyka służbow a m. B., 
za tw ierdzona uchw ałą W ojew ódzkiej R ady  A dm i
n istracy jne j z 8 październ ika 1924 L. dz. 95/24 W. 
R. A., dodatku  kom unalnego nie przew iduje, a z a 
tem, gdy pracow nicy m iejscy w chwili ogłoszenia 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 30 
grudnia 1924 dodatku  takiego nie pobierali, p rzeto  
o w ypłaceniu  dodatku  po w ejściu w życie tego ro z
porządzenia nie m oże być mowy.

K orporacje  m iejskie mogłyby obecnie przyznać 
pracownikom m iejskim  po myśli § 21 rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej dodatek w m a
ksym alnej wysokości 15°/„ poborów. Członkom M a
gistratu dodatku takiego przyznać nie można.

W końcu polecił W ojewoda M agistratow i uchy
lić uchwałę R ady  m iejskiej z 10 lipca 1925, jako 
n aruszającą obowiązujące przepisy prawne, w strzy
mać dalszą w ypłatę dodatku i spowodować zwrot 
kwot nieprawnie pobranych.

Przeciw powyższej rezolucji wniósł M agistrat 
m. B. przedstawienie do W ojewody w Poznaniu, 
stosu jąc się jednak do zarządzenia W ojewody, spo
wodował uchwałę R ady m iejskiej z 30 grudnia 1925, 
którą dodatek komunalny dla wszystkich urzędni
ków i funkcjonarjuszy ustalono na 1 5 ściśle we
dle rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej.

D alszą decyzją  z 13 kw ietnia 1926 L. dz. 9018/25
III., zap ad łą  na skutek wspom nianego wyżej p rz ed 
staw ienia, W ojew oda poznański: rezo lucję  sw oją 
z 19 październ ika 1925 L. dz. 7948/25.III., o ile do
tyczy ła  p ła tnych  członków  M agistratu , u trzym ał 
w mocy w całej rozciągłości, odnośnie zaś p racow 

ników m iejskich zmienił ją  jedynie co do terminu 
zaprzestania w ypłaty dodatku komunalnego, stw ier
dzając, że w ypłacania tego dodatku pracownikom 
m iejskim  należało zaprzestać z dn. 1 m aja. 1925.

M otywy zarządzenia W ojewody op ierają  się w 
streszczeniu na przesłankach:

że pragm atyka służbowa m. Bydgoszczy z 15 
m aja 1924, zatwierdzona przez W ojewódzką Radę 
A dm inistracyjną, nie ustanawia dodatków kom unal
nych ani dla płatnych członków M agistratu, ani dla 
pracowników komunalnych, gdyż art. 21 pragm aty
ki, przew idujący jedynie dodatki o charakterze 
specjalnym , nie może być żadną m iarą uważany za 
podstawę do w ypłacania dodatku komunalnego, po
zbawionego takich cech;

że uchwała R ady m iejskiej z 15 m aja 1924 — 
o ile odnosi się do członków M agistratu —  nie na
brała mocy praw nej, albowiem, stosownie do posta
nowienia § 64 ordynacji m iejskiej, nie została z a 
twierdzona przez władzę, w tym § fie wymienioną, 
o ile zaś tyczyła się przyznania dodatku komunal
nego pracownikom m iejskim  —  to, z uwagi na okre
ślony w niej termin, straciła  moc obow iązującą w 
dniu 30 kwietnia 1925, uchwały zaś z 22 kwietnia 
1925, względnie 30 kwietnia 1925, nie wchodzą w 
rachubę, ponieważ nie zostały  zatwierdzone przez 
władzę nadzorczą, w m yśl § 17 rozporządzenia M i
nisterstwa Spraw  Wewnętrznych z 28 m arca 1925 
(Dz. U. poz. 31);

że, wobec tego, członkowie M agistratu m ają  su
my, pobrane przez nich tytułem dodatku komunal
nego zwrócić, zaś pracownikom komunalnym należy 
pobrane przez nich po 1 m aja 1925 kwoty strącić 
z przyznanego im obecnie dodatku komunalnego.

Orzeczeniem z 23 listopada 1926 Nr. III. S. S. 
3568/26 nie uwzględniło M inisterstwo Spraw  W e
wnętrznych wniesionych przeciw powyższej rezolu
cji odwołań wiceprezydenta m iasta i płatnych rad 
ców m iejskich oraz prezesa Tow arzystw a urędni- 
ków m iejskich m. Bydgoszczy i zatw ierdziło wspom 
nianą'decyzję z powodów w niej przytoczonych.

N. T. A., rozpatru jąc wniesioną przeciw przy
toczonemu orzeczeniu skargę płatnych radców m iej
skich oraz dyrektora Antoniego Cz. (prezesa Zrze
szenia urzędników m iejskich w Bydgoszczy), w 
związku z treścią odpowiedzi w ładzy pozwanej 
oraz wywodami zastępcy skarżących na rozprawie, 
rozważył, co następuje:

Zatwierdzona przez W ojewódzką R adę A dm i
nistracyjną w Poznaniu „Pragm atyka służbowa 
m iasta B .“ postanaw ia w art. 21, zatytułowanym 
„dodatki służbow e", że „inne osobne dodatki słu ż
bowe, np. na odzież, na obuwie, manko kasowe i tak 
dalej, w ypłacać się będzie podług odnośnych do
tychczasowych lub przyszłych uchwał M agistratu. 
Dodatków tych nie wlicza się do em erytury".

Z powyższego przeto przepisu, w związku z po- 
stnowieniami § 56 pkt. 6 i § 64 pruskiej ordynacji 
m iejskiej z 30 m aja 1853, oraz treścią pruskiej 
ustaw y o mianowaniu i uposażeniu urzędników ko



m unalnych (G esetz betr. die A nstellung und Ver- 
sorgung der K om m unalbeam ten vom 30 J u li 1899 
G, S. S. 141), wynika, iż uznaniu M agistratow i p o 
zostawiono, czy i jakie „dodatk i służbow e '1 w y p ła
cać będzie osobom, których  p raw a i obowiązki re 
guluje w spom niana wyżej p ragm atyka służbowa.

G dy zaś —  jak  ak ta  s tw ierd za ją  —  procentow y 
dodatek do poborów  służbow ych w ypłacany już był, 
począw szy od 1 czerw ca 1922, p ła tnym  członkom  
M agistratu  i pracow nikom  m. Bydgoszczy, a i do
tąd  —  jak  skarga stw ierdza, a pozw ana w ładza te 
m u nie zaprzecza — p ła tn i członkow ie m agistratów  
i pracow nicy innych m iast, jak  Poznania, G rudz ią
dza, Gniezna, Inow rocław ia i t. p., tego ro d za ju  do
datki pobiera ją , nie mógł N. T. A. w odnośnej 
uchw ale M agistra tu  dopatrzeć się „postępow ania, 
pjbliczonego na zam askow anie faktycznego stanu 
rzeczy i zm ierzającego do w prow adzenia w ładzy 
w błąd, celem  um ożliw ienia obejścia przepisów  
praw nych", o czem wspom ina rezo lucja  W ojew ody 
poznańskiego z 13 kw ietnia 1926 L. dz. 9018j25.IIL 
Uchwały korporacji m iejskich m. Bydgoszczy za 
tem  z 15 m aja, w zględnie 25 czerw ca 1924, o ile 
dotyczą pracow ników  m iejskich, pow zięte przez 
upoważnione do tego na zasadzie legalnie za tw ie r
dzonej p ragm atyki insty tucje , nie mogą, co do swej 
ważności, budzić żadnych wątpliwości.

P ozostałoby jednak  do rozstrzygnięcia pytanie, 
czy uchw ała wspom niana w stosunku do p ła tnych  
członków M agistratu , wobec braku  jej za tw ie rdze
nia p rzez przew idzianą w § 64 ordynacji m iejskiej 
w ładzę, również n ab ra ła  mocy praw nej.

O tóż kw estję  tę  w y jaśn ia ją  postanow ienia § 64 
ordynacji m iejskiej. P rzep is ten postanaw ia w u- 
stępie 1 -szym, że „norm alny e ta t w szystkich upo
sażeń p ro jek tu je  M agistrat, a za tw ierdza R ada 
m iejska".

U stęp 2 przew iduje, że „o ile norm alny e ta t 
uposażenia nie został wogóle, albo tylko d la  n ie
których  działów  adm in istracji ustanow iony, to nie
przew idziane w ten  sposób uposażenia, m ają  być 
ustalone p rzed  w yborem ", w reszcie ustęp  3 stano
wi, iż „odnośnie burm istrza i p ła tnych  członków 
M agistratu  podlega ustalen ie  ich uposażeń we 
Wszystkich w ypadkach (in allen  Fallen) za tw ie r
dzeniu W ydzia łu  obwodowego (W ojew ódzkiej R a
dy A dm in istracy jnej). P rezes R ejencji (W ojewoda) 
jest zarów niony upraw niony, jak  obowiązany, do 
żądania, aby uposażenia im przyznane pozostaw ały  
w odpow iednim  stosunku do skutecznego w ykony
wania p rzez nich za rząd u  (spraw am i m iejskiem i).

Chociaż więc w ustępie 3-cim~ § 64 ordynacji 
m iejskiej wspom niano, że ustalenie uposażenia b u r
m istrza i p ła tnych  członków M agistra tu  podlega 
zatw ierdzeniu  W ojew ódzkiej R ady  A dm in istracy j
nej, to jednak  przepis ten, jako pozosta jący  w £ci- 
słej łączności z ustępem  1 i 2 tego paragrafu , nie 
może być inaczej tłom aczony, niż tylko w ten spo
sób, że „we w szystkich w ypadkach", wym ienionych
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w ustępach  1 i 2, u stalen ie uposażenia burm istrza 
i p ła tnych  członków M agistratu  w ym aga za tw ie r
dzenia W ojew ódzkiej R ady  A dm inistracy jnej.

„W ypadki" te  jednak  odnoszą się w yłącznie do 
stad jum  p rzed  wyborem  (ustęp 2 § 64), a nie m ają  
zw iązku z przyznaw aniem  dodatków  służbowych 
p łatnym  członkom  M agistratu  w czasie trw an ia ich 
kadencji służbow ej, o k tórych  zatw ierdzeniu  przez 
w ładzę przepis ten nie wspomina.

Zgodne z powyższem  zapatryw anie w yraża
O. G erte l w dziele swem „Die S tad te-O rdnung", 
wyd. z r. 1900, str. 509— 510, a i w edle judy k atu ry  
niem. N ajw yższego S ądu A dm inistracyjnego (wyr. 
z 28 kw ietnia 1886 X III. 174/177. Zb. K am ptza 
i G enzm era T. I, str. 486— 488) b rak  w yraźnego 
zatw ierdzenia uchw ały, podw yższającej uposażenie 
p ła tnych  członków  M agistratu  w czasie trw ania 
kadencji służbow ej, m ógłby jedynie spowodować 
niezaliczenie tej podw yżki do poborów  em ery ta l
nych.

O p ierając  się więc na w yrażonem  wyżej rozu
mowaniu, doszedł N. T. A. do wniosku, że uchw ały 
ko rporacji m iejskich z 15 m aja  1924, względnie 25 
czerw ca 1924, również w stosunku do p łatnych  
członków  M agistratu  zostały  pow zięte zgodnie 
z istniejącym i przepisam i.

Skoro więc —  jak  powyżej pow iedziano — 
wspom niane uchw ały  posiada ją  moc p raw ną za 
równo w stosunku do p ła tnych  członków M ag istra
tu, jak  i pracow ników  m iejskich m iasta Bydgoszczy, 
stw ierdzić należy, że pobierane p rzez nich w dniu 
31 grudnia 1921 uposażenie pobierane było legalnie, 
a zatem  postanow ienia § 25 rozporządzenia P rez y 
denta R zeczypospolitej z 30 grudnia 1924 (Dz. U. 
poz. 1073) winny były  mieć doń całkow ite zasto 
sowanie.

Pow zięte zatem  przez k o rporacje  m iejskie 
uchw ały  z 22 w zględnie 30 kw ietnia 1925 oraz 10 
lipca w zględnie 15 lipca 1925 nie pozosta ją  w 
sprzeczności z cytow anym  wyżej przepisem  ro z
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 30 
grudnia 1924, a jako pow zięte na zasadzie a rt. 21 
p ragm atyki służbow ej, praw om ocnie zatw ierdzonej 
p rzez W ojew ódzką R adę A dm inistracyjną, nie w y
m agały  ponownego zatw ierdzenia przew idzianej w 
§ 64 w ładzy.

Z tych w szystkich względów należało  zaskarżo
ne orzeczenie, jako niezgodne z ustaw ą, uchylić.
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169.
.Okoliczność, że  p ła tn ik  sk ła d a ją c  żądane p r z e z  

w ła d zą  w y m ia ro w ą  w yjaśn ien ia  (art .  58 ust. o pod  
doch. dz. u. p. 411 z  1925 r.J, nie popar ł  ich d o w o 
dam i (art.  60 leg. c it .)  nie uzasadnia zastosowania  
postanow ień  częśc i 2 art. 63 u staw y,  —  je ż e l i  w ła 
d za  d o w o d ó w  nie żądała.

W y r o k  N .  T .  A .  z 13 c z e r w c a  192S  r., L. R e j .  32^i9/26.
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N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z powo
du wadliwego postępow ania i zarządził zw rot sk a r
żącem u wniesionej opłaty .

Powody.
B. K., kupiec z Tarnow a, zeznał do w ym iaru 

podatku  dochodowego na r. 1925 dochód z rea ln o 
ści w kwocie 81 zł. 66 gr., z 50°l0 udziału  w p rz ed 
siębiorstw ie pod firm ą ,,K. i FI., handel tow arów  
teksty lnych" w kwocie 20.026 zł. 25 gr. a z k ap i
tałów  i p raw  m ajątkow ych w kwocie 219zł. 65 gr. 
razem  20.327 zł. 56 gr.

W  postępow aniu wym iarow em  przedstaw iono 
p łatnikow i wątpliw ości, a mianowicie, że dochód 
z handlu  zeznał za nisko z tego powodu, że za pod
staw ę obliczenia dochodu netto  p rz y ją ł za niski 
procent zyskowności (5°/0) z uw agi na to, iż w han
dlu  tym  sprzedaw ano tow ary, nietyłko hurtownie, 
ale i w drobnej sprzedaży.

W  odpow iedzi p ła tn ik  ośw iadczył, że p rzy  h u r
towym  handlu  tekstylnym  m aksym alną granicą zy
sku i zgodnie z rzeczyw istością w tym  w ypadku jest 
zysk 5°/0, zaś obroty  z drobnej sp rzedaży  w ynoszą 
zaledw ie l °/0 ogólnego obrotu  a zatem  nie mogą 
w płynąć na stopę zyskowności.

Kom isja szacunkow a zgodnie z zeznaniem  p rz y 
ję ła  dochód z realności w kwocie 82 zł. oraz z k a 
p itałów  i p raw  m ajątkow ych w kwocie 220 zł., p od 
w yższyła natom iast dochód z handlu  na 45.000 zł., 
razem  dochód w kwocie 45.302 zł., a po p o trące
niu 5.125 zł. ty tu łem  podatków , u sta liła  dochód 
pod legający  opodatkow aniu na 40.177 zł., i w y
m ierzyła podatek  w kwocie 4.617 zł. Dochód z 
przedsięb iorstw  u sta liła  na tej zasadzie, że od obro
tu  801.066 zł. ustalonego do w ym iaru państw ow e
go podatku  przem ysłow ego, obliczyła zysk netto  
10— 12°/0 =  t. j. 90.000 zł., z czego do podstaw  
w ym iaru  p rzy ję ła  połowę.

Przeciw ko tem u w ym iarow i p ła tn ik  w niósł od 
wołanie, w którem  tw ierdzi, że ca ły  obrót w po 
wyższym  handlu  w r. 1924 w ynosił 801.666 zł. zysk 
netto  5°/0, a zatem  dochód jego netto  z tego ź ró 
d ła  kw otę 20.026 zł. 50 gr. (40052.50). Rów no
cześnie w odw ołaniu zaofiarow ał dowód z ksiąg 
handlow ych na okoliczność, że obroty  z drobnej 
sp rzedaży  stanow iły  l °/0 ogólnego obrotu  jego 
przedsiębiorstw a, a to w zw iązku z tą  okolicznością, 
iż w ładza m iała  w ątpliw ości co do zyskowności 
z uwagi na tran zak c je  w drobnej sprzedaży.

Kom isja O dw oław cza nie uw zględniła odw o
łan ia  uzasadn ia jąc  odrzucenie przepisem  art. 63 
ustaw y o państw ow ym  podatku  dochodowym  z ro 
ku 1925 Dz. U. Nr. 58, poz. 411.

W  skardze przeciw  tem u orzeczeniu zarzuca 
skarżący  wadliw ość postępow ania z n a s tęp u ją 
cych powodów:

1) G łownem  źródłem  dochodu p ła tn ika  jest 
udział w handlu  bław atnym  pod firm ą K. i F., w 
którym  obrót w ynosił w r. 1924 kw otę 801.066 zł., 
a zysk 5°/0.

2) K om isja szacunkow a i K om isja O dw oław 

cza pom inęły zaofiarow any dowód z ksiąg hand lo
wych na okoliczność, że w przedsiębiorstw ie p ła t
nika obrót z drobnej sp rzedaży  w ynosił 1 °/0 ogól
nego obrotu.

3) Kom isja odw oław cza n aruszy ła  a rt. 68 u s ta 
wy o państw ow ym  podatku  dochodowym  nie za 
w iadam iając p ła tn ika  o dniu posiedzenia Komisji, 
mimo, że w odw ołaniu ośw iadczył gotowość w yka
zania Kom isji Odwoławczej księgarni praw dziw o
ści swych tw ierdzeń.

4) K om isja Szacunkow a p rzy  ustalan iu  docho
du p rzek roczy ła  granice swobodnego uznania, s to 
su jąc norm ę 12°/0 zysku od obrotu, poniew aż noto
rycznie zysk w hurtow ym  handlu  b ław atnym  nie 
p rzek racza 5°/0.

5) U stalen ie zysku netto  w wysokości 12°/0 od 
obrotu  nastąp iło  dlatego, że w Kom isji szacunko
wej nikt nie posiadał znajom ości w arunków  i m o
żliwości zarobkow ych w hurtow ym  hand lu  tek sty l
nym.

N. T. A. row ażał, co następu je :
W edług art. 63 ustaw y o państw ow ym  podatku  

dochodow ym  w brzm ieniu obowiązuj ącem  na rok 
podatkow y 1925 (Dz. U. p. 411 z 1925 r.) podstaw a 
obliczenia dochodu nie może być p rz y ję ta  odm ien
nie od złożonego zeznania, jeżeli p rzed tem  nie d a 
no płatnikow i sposobności do udzielenia w yjaśnień 
w ładzy  w ym ierzającej podatek. Zaś 58 a r ty k u ł te j 
że ustaw y n ak ład a  na organ w ym iarow y obowiązek 
przedstaw ien ia p łatn ikow i w ątpliw ości pow stałych 
odnośnie dokładności i praw dziw ości jego zeznania.

W  konkretnym  p rzy p ad k u  w ładza w ym iarow a 
powyższym  wym aganiom  uczyniła zadość w ten 
sposób, że w dekrecie z 9 czerw ca 1925 L. 4424 w y
raz iła  w ątpliw ości co do dochodu z hand lu  sukna 
i p odała  także pow ody tych w ątpliwości. P ozosta je  
zatem  do rozstrzygnięcia kw est ja, czy p ła tn ik  od
pow iadając na odnośne w ezw anie —  spełn ił obowią
zek swój w ynikający  z postanow ień art. 58 i 63 
część 2 ustaw y, w szczególności, czy złożył żądane 
w yjaśnienia. Otóż p ła tn ik  nie zaprzeczy ł w praw dzie 
tw ierdzeniu  w ładzy  o sp rzedaży  drobnej, jednak 
przeciw staw ił opartym  na tej okoliczności w ą tp li
wościom w ładzy tw ierdzenie, iż obroty  z drobnej 
sp rzedaży  stanow ią zaledw ie 1 °/0 ogólnego obrotu 
(801, 066 zł. czyli około 8.000 zł.), a zatem  nie m o
gą w płynąć na wysokość przeciętnego zysku netto, 
k tó ry  p rzy  obrotach hurtow ych wynosi co n a jw y 
żej 5°/0.

Zważywszy, że w ładza w ym iarow a procentow ej 
wysokości zysku netto  odnośnie tran zak cji hurtow - 
nych nie kw est jonow ała, że p ła tn ik  podaną w ze
znaniu zyskowność określił jako najw yższą granicę 
zysku osiągalnego na sp rzedaży  hurtow ej, że sto 
sunek tranzakcji w drobnej sp rzedaży  do tranzak- 

- cji hurtow nych w edług jego w yjaśnienia p rz ed s ta 
w iał się jako 1 : 100, oraz że w ładza w om aw ia
nym  dekrecie od p ła tn ika  nie żąd ała  żadnych do
wodów (art. 58), należało  — w brew  wywodom w ła
dzy pozw anej — dojść do wniosku, że odpowiedź



płatn ika  z 8 w rześnia 1925 r. (podana w urzędzie 
skarbow ym  dnia 9 w rześnia 1925) nie upraw niała  
w ładzy w ym iarow ej do określenia dochodu z p rzed 
siębiorstw  z pom inięciem  zeznania w zględnie do
datkow ych w yjaśnień, skoro ak ta  w ym iarow e nie 
u jaw niają , aby w ładza doszła do wniosku, iż p rzed 
staw ione w yjaśnienia nie usunęły  tych  wątpliwości, 
k tóre w ładza w yłuszczyła p łatnikow i w wyżej 
wspom nianym  dekrecie, oraz dlaczego i pod jakim  
względem  w yjaśnienia uznała za n iew ystarcza ją
ce. Sens bowiem postanow ień części 2 a rt. 63 w 
zw iązku z art. 58 idzie w tym  kierunku, że p ła tn iko 
wi grozi ustalen ie dochodu z pom inięciem  złożone
go zeznania tylko wówczas, jeżeli on nie złoży żą 
danych p rzez w ładzę w yjaśnień i dowodów, a za 
tem  nie m oże ono m ieć m iejsca, jeżeli p ła tn ik  zło
żył w yjaśnienie w granicach w ezw ania w ładzy, lecz 
nie p o p arł go wnioskam i dowodowymi, a w ładza 
przedstaw ienia dowodów nie żądała.

Okoliczność, że ustaw a w art. 60 zastrzega p ła t
nikom m ożność sk ładan ia dowodów pisem nych 
i zgłaszania innych wniosków dowodowych b y n a j
mniej nie może szkodzić płatnikow i, k tó ry  z tego 
upraw nienia nie skorzysta  p rzy  sk ładaniu  w y jaś
nień na żądanie w ładzy, w ydane na zasadzie art. 
58, jeżeli w ładza w tem  w ezw aniu dowodów nie żą 
dała. A rty k u ł 60 bowiem d a je  płatn ikow i prawo, 
natom iast o jego obowiązku w stosunku do w ładzy 
stanow ią art. 58 i 63. Jed n ak  źródłem  i podstaw ą 
obowiązku, tem i przepisam i określonego, jest kon
k retne i faktyczne żądanie w ładzy.

P rzechodząc do rozw ażania postępow ania od 
woławczego, N. T. A. stw ierdza, że rekurent., tw ie r
dzenia faktyczne co do stanu  zachodzącego m iędzy 
obrotam i ze sp rzedaży  drobnej, a obrotam i ze 
sprzedaży  hurtow ej, na którym  o p arł swe konklu
zje co do średniej zyskowności przedsiębiorstw a, 
stanowiącej podstaw ę obliczenia dochodu, poparł 
pozytyw nym  wnioskiem dowodowym  przedłożenia 
ksiąg handlowych. Skorzystał on zatem  z upraw nie
nia Zastrzeżonego m u w części 2 a rt. 68 ustaw y 
w zw iązku z p ierw  pow ołanym  art. 60, zaś obo
wiązkiem w ładz było spraw dzenie tych konkretnych 
zarzutów  i dowodów na zasadzie a rt. 70 ustaw y lub 
też u jaw nienie w decyzji odw oław czej, z jakich po
wodów ten wniosek dowodowy pom inięto, skoro 
płatnik, jak  wyżej wywiedziono, w postępow aniu 
wym iarowem  nie p opad ł w zaoczność z art. 63, 
a zatem  nie u trac ił p raw a obrony zeznania także, 
0 ile chodzi o okoliczności faktyczne.

Z ak t atoli, a w szczególności z decyzji Kom i
sji O dwoławczej N. T. A. stw ierdził, że w ładza po 
zwana tem u obowiązkowi zadość nie uczyniła. 
W tem  zaniedbaniu N. T. A. d opatrzy ł się naru- 
szenia istotnych form postępow ania ze szkodą dla 
skarżącego w m yśl a rt. 19 ustaw y o N. T. A. w 
brzmieniu obwieszczenia P rezesa  R ady  M inistrów  
z 26 czerw ca 1926 r. dz. u. p. 400.

N atom iast uznał N. T. A. za chybiony zarzu t 
skargi co do obrazy postanow ień art. 68 część 3
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ustaw y, poniew aż skarżący  w postępow aniu odwo- 
ławczem, w szczególności w odw ołaniu nie w yraził 
życzenia złożenia „ustnych w yjaśn ień" wobec Ko
m isji O dw oław czej.
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170.
D ługi w  walutach pozaborczych  p rzeds ięb iors tw ,  

p ro w a d zą cych  p ra w id ło w e  księgi handlowe, nie p o 
d lega ją  oszacowaniu w e d le  § 8 ustąp 2 i 3, ro z p o 
rządzen ia  I V  M inistra Skarbu z  1 s tyczn ia  1924 
poz. 32 Dz. Ust. do u s ta w y  z  11 sierpnia 1923 poz.  
746 Dz. Ust. o poda tku  m a ją tk o w ym .

W y r o k  N .  T .  A .  z  1 c z e r w c a  1928  r ,  L .  R e j .  3 8 8 2 /2 0 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z pow o
du wadliwego postępow ania, a zarazem  zarządził 
zw rot wniesionej opłaty.

Powody.
P rzy  w ym iarze podatku  m ajątkow ego od m a

jątku  skarżącej spółki, obliczono czystą w artość 
tegoż na sumę 581.204 zł. 05 gr., a to odm iennie 
od zeznania, w edle którego w artość ta  na 1 lipca 
1923 w ynosiła o kw otę 107.630 zł. m niej. Różnica 
w oszacow aniu m ają tk u  płatn iczk i pow stała  na 
skutek sprostow ania zastosow anego p rzez nią spo
sobu przeszacow ania zobow iązań hipotecznych w 
rublach ros. w sum ie 71.231 rb. 50 kop. M ianowicie 
spółka p o trąc iła  te  długi w sum ie mk. 2.307.900.000. 
licząc za rub la  po 32.400 mk., Izba Skarbow a zaś 
u sta liła  sum ę tych długów na mk. 156.709.300, sto
su jąc kurs mk. 2200 za rubla.

W  odw ołaniu spółka zarzuciła , że kurs 2200 mk. 
za rub la jest nieuzasadniony oraz sprzeczny z roz
porządzeniem  P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 14 
m aja  1924 poz. 441 Dz. Ust. o przerachow aniu  zo
bow iązań pryw atno-praw nych, w edług którego d łu 
gi hipoteczne należy  przeliczać w wysokości 50°/0 to 
jest 1 zł. 33 gr. za rubla, tak  że sum a długów  w yno
siłaby zł. 94.737 gr. 90 a nie zł. 7835 gr. 46, jak  ją  
przeszacow ała Izba Skarbow a. D ecyzją z 14 lipca 
1926 K om isja O dw oław cza nie uw zględniła odw o
łania. D ecyzja ta  jest przedm iotem  skargi do N. T.
A., w k tórej spółka zarzuca w adliw ość postępow a
nia z pow odu braku  uzasadnienia zaskarżonej de
cyzji, tudzież obrazę praw a, k tó rą  m otyw uje jak 
w odwołaniu. W ładza pozw ana w odpow iedzi na 
skargę wnosi o jej oddalenie jako nieuzasadnionej.

N. T. A. rozw ażył na skrgę, co następu je :
Z arzu t obrazy  praw a przez nieuw zględnienie 

p rzy  przerachow aniu  długów hipotecznych spółki 
postanow ień pow ołanego wyżej rozporządzenia P re 
zydenta R zeczypospolitej z 14 m aja  1924 należało  
uznać za chybiony. J a k  to już bowiem n iejedno
krotnie N. T. A. orzekł i uzasadn ił np. w w yroku 
z dn. 8 m arca 1927 L. Rej. 1660/24, rozporządzenie 
to nie m a zastosow ania p rzy  obliczaniu w artości 
m ają tk u  d la  celów w ym iaru podatku  m ajątkow ego 
na zasadzie ustaw y z 11 sierpnia 1923 poz. 746



Dz. Ust. o podatku  m ajątkow ym . P om ija jąc  bo
wiem naw et, że rozporządzenie to zostało wydane 
znacznie później, niż ustaw a o podatku  m ają tk o 
wym, ustaw a ta  w prow adza w art. 7 sui generis 
u stalen ia  w artości aktyw ów  i pasyw ów  m ają tk o 
wych li ty lko  d la celów  w ym iaru podatku  m ają tk o 
wego. Tylko więc te  norm y, jako specja lne mogą 
mieć i m ają  zastosow anie p rzy  przerachow aniu  d łu 
gów d la celów podatkow ych, a norm y rozporządze
nia w aloryzacyjnego z 14 m aja  1924 m ogłyby być 
stosow ane d la tych celów  tylko w tym  wypadku, 
gdyby to  w yraźnym  przepisem  ustaw y było za rzą 
dzone. Takiego jednak  p rzep isu  skarga nie w skazu
je  ani też w skazać nie może.

S karga zarzuca pozatem , że zastosow any p rzy  
przerachow aniu  długów  kurs 2200 mk. jest dow ol
ny, a w zw iązku z tem, że zaskarżona decyzja jest 
wadliw ą, albowiem  nie jest niczem um otywowana. 
O tóż należy  stw ierdzić, że w ak tach  spraw y brak  
jakiejkolw iek wskazówki, w jaki sposób ustalono 
wysokość rzeczonego kursu  przerachow ania, jed y 
nie treść  wniosku w ładzy  pierw szej instancji na 
odw ołanie dowodzi, że kurs ten p rzy ję to  w myśl 
§ 8 rozporządzenia IV M inistra Skarbu z 1 stycz
nia 1924 poz. 32 Dz. Ust. D opiero w odpo\yiedzi na 
skargę w ładza pozw ana w yjaśnia, że jest to p rz e 
ciętny kurs, jak i był przy jm ow any p rzy  sp ła tach  
tego rod zaju  długów  w okresie czerw iec —  lipiec 
1923, k tó ry  w spornym  p rzy p ad k u  był zastosow any 
na podstaw ie ustępów  2 i 3 § 8 owołanego wyżej 
rozporządzenia. ,

W  tym  względzie należy  przedew szystkiem  za 
znaczyć, że —  jak  to już Ń. T. A. w w yroku z 30 
kw ietnia 1928 r. L. Rej. 3550/26 w spraw ie P o lsk ie
go B anku Przem ysłow ego S. A. we Lwowie p rz e 
ciw Kom isji O dw oław czej tam że w przedm iocie 
podatku  m ajątkow ego orzekł i uzasadn ił —  w spo
m niane wyżej rozporządzenie IV  M inistra Skarbu, 
jak  dowodzi jego napis oraz treść, nie odnosi się 
do ustalen ia  w artości m ają tk u  p łatn ików  podatku, 
wym ienionych w art. 8 ustęp  2 b) ustaw y, to znaczy 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych i handlowych, p ro 
w adzących praw idłow o księgi handlow e i p o d leg a ją 
cych oszacow aniu w m yśl § 14 A  rozporządzenia 
II M inistra S karbu  z 15 listopada 1923, poz. 996 
Dz. Ust. W ystarczy  np. w skazać na istotne różnice 
norm  szacowania, zaw artych  w § 8 ustęp  4 rozpo
rządzenia IV w porów naniu z norm am i, podanem i 
w § 14 A., ustęp  V rozporządzenia II, k tóreby  ina
czej nie m iały  żadnego w ytłum aczenia.

K urs przerachow ania zatem , ustalony  na zasa 
dzie rozporządzenia IV, pom ija jąc już naw et, że 
sposób jego ustalen ia  nie jest w  ak tach  ujaw niony, 
niew łaściw ie był zastosow any do długów  rublow ych 
skarżącej spółki, k tó ra  jako przedsiębiorstw o, w y
m ienione w art. 8 b) ust.awy, podlega oszacowaniu 
na podstaw ie secjalnych przepisów  rozporządzenia 
II M inistra Skarbu. W  szczególności w b raku  od
rębnych norm, dotyczących szacow ania długów  w 
w alu tach  pozaborczych, jakie w odniesieniu do in 
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nych p łatn ików  zaw iera § 8 roporządzenia IV M i
n istra  Skarbu, pod legają  tak ie  długi tych p rz ed 
siębiorstw  uw zględnieniu w edle ogólnej zasady  art. 
8 b) ustaw y, to jest na podstaw ie ksiąg hand lo
wych.

Skoro zaś w zarzucie odw ołania co do bezza
sadności zastosow anego ku rsu  przerachow ania 
2.200 mk. za rub la  p ła tn ik  z punk tu  w idzenia po 
wyższej w ykładni dostatecznie skonkretyzow ał, w 
czem d o p a tru je  się naruszenia swych praw , było 
obowiązkiem  w ładzy  pozw anej z uwagi na p rzep isy  
art. 48 ustęp  3 w zw iązku z art. 47 ustaw y ro z p ra 
wić się z tym  konkretnym  zarzutem  odwołania. 
W ładza pozw ana atoli, odrzucając  odw ołanie 
nieum otyw ow aną decyzją, nie uczyniła zadość 
swem u obowiązkowi, w czem N. T. A. do p atrzy ł się 
zgodnie z zarzu tam i skargi, istotnej wadliw ości po 
stępow ania, połączonej ze szkodą d la skarżącego, 
którego p raw a obrony zosta ły  w ten  sposób do tk li
wie ograniczone, i uchylił z tego powodu zask arżo 
ne orzeczenie na zasadzie art. 19 o N. T. A. poz. 
400 Dz. Ust. z r. 1926, oraz zarządził zarazem  
zw rot opłaty, wniesionej p rzy  skardze.

A 170 — 171

171.
1. Z w y ż k ą  procen tow ą  z  art. 9 cz. 3 i 42 us ta 

w y  o poda tku  m a ją tk o w y m  z  11 sierpnia 1923 r. 
Dz. U. p. 746 oblicza  sią od  p e łn e j  k w o ty  poda tku  
w ym ierzon ego  w e d łu g  skali  bez  potrącenia  w p ła t .

2. M a ją tek  sp rze d a n y  w  ciągu okresu w y m ia 
rowego, choćby p r z e d  uskutecznieniem  w ym iaru  
poda tku  m a ją tkow ego  i kon trak tow nem  prze lan iem  
obow iązku  poda tku  na nabyw cą w lic za  sią do p o d 
s ta w  w ym iaru  z b y w c y  w ed łu g  stanu z  1 lipca 1923 
(art.  5, 51 i 52 ust. z  11 sierpnia 1923 r. Dz. Ust. 
p. 746).

W y r o k  N .  T .  A .  z  30  m a j a  192 8  r. L .  R e j .  2 3 9 9 /2 6 .

N. T. A. oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
K laud jusz P., m ieszkający w W ilnie, zeznał do 

podatku  m ajątkow ego m ają tek  złożony z gruntów  
ocenionych na mkp. 20.700.000 oraz z budynków, 
ocenionych na mkp. 1.881.000, ponadto  w ykazał 
urządzenie domowe w artości 40.000.000 mkp.

Na pismo I U rzędu Skarbowego podatków  i o- 
p ła t skarbow ych w W ilnie z 7 m aja  1925 r., w y ra 
żające, że p ła tn ik  nie zeznał posiadłości gruntow ej 
J . - B., o obszarze i ro d zaju  k u ltu ry  gruntów  szcze
gółowo podanych i sklasyfikow anych, p ła tn ik  od
pow iedział, że w zeznaniu w ykazał jedynie folwark
B., poniew aż część położoną w J . um ową p rz y rze 
czenia sp rzedaży  nabyli Z., k tó rzy  z dniem  1 s tycz
nia 1925 r. p rze ję li na siebie w szelkie podatki. W a r
tość folw arku B. obliczył na podstaw ie tenuty  
dzierżaw nej, otrzym anej w 1914 r, w wysokości 
220 pudów  żyta w edług cen rynkow ych w m. Świę- 
cianach.



Kom isja Szacunkow a u s ta liła  w artość m ają tk u  
p łatn ika, sk ładającego  się z folw arków  B .-J. obszaru 
63 ha i 3 ha g run tu  leśnego na mkp. 314.476.191. 
Do tej kw oty doliczyła:

10°/o ty tu łem  w artości budynków  . . 31.447.619
1 0 1  ,, ,, inw entarza . 31.200.000

,, drzew ostanów  9.904.764

A 171

387.028.574
20(,/0 zw yżki ty tu łem  bliskości kolei . 77.405.714

razem  mkp. . 464.434.288

okrągło  . . . .  464.440.000 
czyli fr. zł. . 23.222

Do p rzypadającego  podatku  w kwocie zł. 557.33 
doliczyła w ładza 367°/0 ty tu łem  zw yżki kontyngen- 
sowej z a rt. 9 i 42 ustaw y, p rzypadające j na I kate- 
gorję m ajątków  (posiadłość gruntow a).

K laud jusz  P .,w niósł 2 odw ołania, jedno dnia 25 
lutego 1926 r., drugie dnia 9 m arca 1926 r.

W  odw ołaniach tych dom aga się: skreślen ia  p od
wyżki szacunku na inw entarz, poniew aż inw enta
rza nie posiadał; p rzek lasow ania 2 ha gruntu  za li
czonego do pastw isk  II k lasy  dobroci, poniew aż p a 
stw iska nie ma, lecz zapew ne zaliczono do tej k a te 
gorji wobec prow adzenia 3 polowego gospodarstw a 
jakąś n ieupraw ioną łąkę podlejszego gatunku; sp ro 
stow ania niepraw idłow ego obliczenia zw yżki z po
wodu bliskości kolei na 10°/o zam iast 20 /0; w yeli
m inowania z podstaw  w ym iaru  w artości „schedy" 
we wsi J ., jako sprzecznej z um ow ą z 10 czerw ca 
1925 i przeniesienia do niższej k lasy  dobroci 9 ha 
roli i 7 ha łąki, zaliczonych do II I  klasy. W reszcie 
Podniósł rek u ren t za rzu ty  przeciw  obliczeniu 
267°/0 zw yżki od pełnej kw oty p o datku  zł. 557.33 
zam iast od różnicy m iędzy tą  kw otą a w płatam i 
na poczet podatku  w dniach 4 grudnia 1923 r. i 23 
lutego 1924 r. uiszczonemi, a w ynoszącem i w p rz e 
liczeniu na zło te  29.66.

K om isja O dwoławcza, p rzychy lając  się do wy
wodów odwołania, dotyczących inw entarza i blisko
ści kolei, u s ta liła  końcow ą w artość m ają tk u  na mkp. 
391.411.431, w przeliczeniu  na zł. 19571 i sprosto- 
Waał odpow iednio podatek  m ajątkow y na 469 zł. 
70 a po doliczeniu 367°/0 zw yżki kontyngensowej 
(1723,80) na  zł. 2193.50.

O rzeczenie Kom isji z dnia 27 kw ietnia 1926 r. 
K laudjusz P. zaskarży ł do N. T. A.

W  skardze w ystępu je z zarzu tam i:
1) przeciw  ocenie części gruntów  ornych jako 

Pastwiska,
2) przeciw  zaliczeniu 9 ha ro li i 7 ha  łąk  do 

HI k lasy  dobroci,
3) przeciw  m ylnem u obliczeniu 367°/0 zwyżki,
4) przeciw  zaliczeniu do podstaw  w ym iarow ych 

17,45 ha gruntu, sprzedanego braciom  Z. z obowiąz
kiem opłacania w szystkich podatków .

W ładza pozw ana wnosi w odpow iedzi na skar- 
Sę na oddalenie tejże.

T - V I I I . _ i o .

N. T. A. rozw ażył, co n astęp u je :
P ism em  z 7 m aja  1925 r. odpisanem  co p raw da 

przez zastępcę naczelnika u rzędu  skarbowego, nie 
zaś p rzez przew odniczącego Kom isji Szacunkowej 
(art. 37 ustaw y z dnia 11 sierpnia 1923 r. Dz. U. 
p. 746) zażądano od skarżącego w yjaśn ień  co do 
w artości posiadłości gruntowej J.-B . W  tem  piśm ie 
wyszczególniono podział całego obszaru  gruntów  
(66 ha) na ro d za je  k u ltu ry  z podaniem  k lasy  do
broci, do k tórej poszczególne części posiadłości za
liczono. M iędzy innemi podał u rząd  w swem piśmie, 
że należy  zaliczyć do II I  k lasy  dobroci 9 ha  roli 
i 7 ha  łąk, zaś do II k lasy  dobroci 2 ha pastw isk.

O tóż p ła tn ik  w swej odpow iedzi z 12 m aja  1925 
przeciw  tej k lasyfikacji żadnych zarzu tów  nie po d 
niósł, ani też ze swej s trony  nie podał żadnych da
nych, uzasadn iających  odm ienną klasyfikację  g run
tów.

W  odw ołaniu p ła tn ik  wyżej w spom niany dekret 
pom inął zupełnem  m ilczeniem.

W  tym  stan ie  rzeczy  N. T. A. nie m ógł dopa
trzeć się obrazy  raw a w zględnie w adliw ości p ostę
pow ania w tej okoliczności, że w ładza odwoławcza, 
pom inęła za rzu ty  odw ołania, skierow ane przeciw  
zaliczeniu n iektórych gruntów  do II i II I  k lasy  do
broci, zważywszy, że p łatn ikow i już w postępow a
niu wym iarow em  dana by ła  sposobność do w y jaś
nień (art. 37 i 39 część I ustaw y), p ła tn ik  ato li 
z tej sposobności nie skorzysta ł, a zatem  p rzez to 
b ierne zachow anie się stw orzył d la w ładzy  w ym ia
rowej podstaw ę p raw ną do zastosow ania p rzy  w y
m iarze postanow ień końcowego zdania a rt. 39 leg. 
cit. K onsekw encją stosow ania tego p rzep isu  jest, że 
w ładza podatkow a nie m a obowiązku badania za 
rzu tów  odw ołania co do tak ich  okoliczności n a tu ry  
faktycznej, o k tórych  p ła tn ik  dow iedział się w t ry 
bie pow ołanego art. 37, lecz om ieszkał je  w yśw ie
tlić.

Z arzu t skierow any przeciw  m ylnem u— jakoby— 
obliczeniu zw yżki kontyngensowej jest chybiony.

O tej zwyżce stanow ią art. 9 cz. 3 i 4 oraz art. 
42 ustaw y. Celem  tej zw yżki jest w yrów nanie ró ż
nicy m iędzy sum ą pod atk u  w całem  Państw ie w y
m ierzonego podług skali w a rt. 9 przew idzianej 
a sum ą kontyngensow ą, przew idzianą w art. 8 cz. 
1 ustaw y. W obec tego o procent zw yżki ustalony  
przez M inistra S karbu  w m yśl a rt. 42 ustaw y, p od
w yższa się każdem u płatnikow i podatek  w ym ierzo
ny, w odnośnej ka tegorji m ajątku , jak  to w yraźnie 
głosi a rt. 9 cz. 3 ustaw y, nie zaś ty lko kw otę po 
datku  w chwili w ym iaru nie uiszczoną, jak  tego do
m aga się skarżący. Z tego też pow odu chybione jest 
tw ierdzenie skarżącego, zgłoszone zresz tą  dopiero 
na rozpraw ie, o odrębności podatku  m ajątkow ego 
przypadającego  w edług skali a rt. 9 a zw yżki kon
tyngensow ej. Zwyżka ta  bowiem stanow i podw yż
szenie podatku  m ajątkow ego z m ocy ustaw y a nie 
nowy podatek  z m ocy rozporządzenia M inistra 
Skarbu, jak  to tw ierdzi skarżący.

O statn i wreszcie za rzu t skarg i dotyczący czę
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ści posiadłości sprzedanej w roku 1925 nie m a uza
sadnienia prawnego. W edług  a rt. 5 ustaw y p rz ed 
m iotem  podatku  m ajątkow ego jest wszelki m ajątek  
p ła tn ika  w edług stanu  w dniu 1 lipca 1923 r. Otóż 
skarżący  nie tw ierdził, aby „scheda" J . w tym że 
term inie nie by ła jego w łasnością. Zgodnie przeto  
z powyższym , pozytyw nem  przepisem  ustaw y po 
siadłość pow yższa p rz y ję ta  została  do podstaw  
wym iarow ych.

Okoliczność sp rzedaży  tej części m ają tku  w ro 
ku  1925 nie może w płynąć na podstaw y faktyczne 
opodatkow ania, jak  to wynika z art. 51 ustaw y 
w związku z a rt. 52, w którym  wyliczono w ypadki 
w yjątkow e, m ogące uzasadnić stosunkowe um orze
nie podatku. Okoliczność, że nabyw ca p rz y ją ł na 
siebie obowiązek opłacania w szystkich podatków , 
należnych od nabytego m ajątku , m a ch a rak te r pry- 
w atno-praw nego zobow iązania i nie może w pływ ać 
na rozciągłość obow iązku podatkow ego sk arżące
go, opartego na ustaw ie powszechnie obow iązują
cej (ustaw ie o podatku  m ajątkow ym  z dnia 11 s ie rp 
nia 1923 r. a rt. 2 i 5).

Z pow yższych powodów przeto  N. T. A. uznał 
skargę za nieuzasadnioną.
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172.
Z w ro t  k o sz tó w  p r ze w o zu  koniecznego osobis te

go bagażu podróżnego  p r z y  podróżach  s łu żbow ych  
w ed łu g  §  12 ro zporządzen ia  R a d y  Min. z  dn. 16 
l ipca 1924 poz.  703 Dz. Ust. u za leżn iony j e s t  od  
fak tycznego  poniesienia tego w yda tku .

W y r o k  N .  T .  A .  z 2 9  m a j a  1928  r. L .  R e j .  2 8 0 1 /2 7 .

N. T. A. oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
Inspektor M inisterstw a S karbu  Józef M. p rzed 

łoży ł tem uż m inisterstw u rachunek  kosztów  po
dróży  służbow ych za czas od 11 do 27 m aja  1927 r. 
i w rachunku tym  pom ieścił m. in. pozycjam i 55 zł. 
84 gr. jako koszty  przew ozu ko leją  75 klg. baga
żu podróżnego. M inisterstw o S karbu  zarządzeniem  
z dnia 14 czerw ca 1927 r. L. 3130/Pr. skreśliło  po
w yższą kw otę wobec b raku  zaśw iadczeń w ładz ko
lejowych, że żądana do zw rotu  sum a była istotnie 
w ydatkow ana na przew óz bagażu.

W  skardze do N. T. A. prosi Jó ze f M. o uchyle
nie powyższego orzeczenia M inisterstw a S karbu 
z pow odu naruszenia § 2 ust. 1 punk t 2 o raz §§ 10 
i 12 rozporządzenia R ady  M inistrów  z dnia 16 lip 
ca 1924 o należnościach za podróże służbowe, dele
gacje i p rzeniesienia funkcjonarj uszów państw o
wych, sędziów  i p rokurato rów  oraz wojskowych, 
Dz. Ust. poz. 703.

R ozpoznając za rzu ty  skargi N. T. A. stw ierdza, 
że skarżący  wychodzi z założenia, że stosownie do 
pow yższych przepisów  funkcjonarjusz państw ow y, 
w razie  odbycia podróży  służbowej nabyw a praw o 
do zw rotu  kosztów  przew ozu k o le ją  i statk iem  oso

bistego koniecznego bagażu o w adze nie wyższej 
niż 75 klg bez względu na to, czy w ydatek  ten po 
niósł faktycznie i że wobec tego zarządzenie M ini
sterstw a, w arunkujące w ypłatę  poniesionych na ten 
cel w ydatków  przedstaw ieniem  św iadectw a w ładz 
kolejowych, stw ierdzającego fak t istotnego ponie
sienia tych wydatków , przedstaw ia  się jako n ie le
galne.

N. T. A. nie podziela takiego stanow iska sk a r
żącego i uznaje w tym  względzie, że należności 
p rzyznane funkcjonarj uszom państw ow ym  pom ie- 
nionem rozporządz. R ady  M inistrów  nie stanow ią 
p rem ji lub uzupełnienia poborów  z ty tu łu  odbytych 
w in teresie służby podróży, delegacji i t. d., lecz 
są w zasadzie tylko zw rotem  poniesionych z tego p o 
w odu w ydatków  i kosztów  utrzym ania, k tóre z n a 
tu ry  rzeczy przew yższać m uszą norm alne koszty 
u trzym ania w m iejscu zwykłego urzędow ania fun
kcjonarj usza. Ju ż  zatem  tak a  ogólna ocena ch a rak 
te ru  tych przepisów  w yłącza z regu ły  możność ich 
stosow ania w tem  znaczeniu, jak  tego dom aga się 
skarżący, z w yjątkiem  tylko wypadków, jeżeli w sa
mem rozporządzeniu  na dany rodzaj w ydatków  w y
raźnie przew idziany zosta ł ryczałt, jak  to np. ma 
m iejsce odnośnie do drobnych wydatków , w rodzaju  
w ydatków  na trag a rzy  i in., przew idzianych w d ru 
giej części § 10 tegoż rozporządzenia.

Pozatem  tak a  w ykładnia tych przepisów  zn a j
du je  potw ierdzenie w treści poszczególnych p a ra 
grafów, a w szczególności § 28, k tó ry  dzieli n a le 
żności, p rzyznane funkcjonarj uszom  państw ow ym  
z ty tu łu  podróży służbowej na dwa rodzaje, m ia
nowicie: a) na diety, k tó re  niżej ustosunkow ane zo
s ta ły  tylko od grupy uposażenia, tem  sam em  więc 
w yp łata  ich nie została  uzależniona od ich fak tycz
nego w ydatkow ania i b) na koszty podróży, odnoś
nie do k tórych użyte zostało w yrażenie „zw rot", 
k tó re już ze w zględu na gram atyczne jego znaczenie 
oznacza oczywiście w ypłacenie kw oty faktycznie 
w ydatkow anej.

Poniew aż przew óz bagażu w yszczególniony zo
s ta ł w § 10 w  liczbie takich  pozycyj w ydatków  po
dróżnych, jak  cena biletu  kolejowego i inne, k tó re 
trak tow ane są niżej jako podlegające zw rotowi nie 
ryczałtem , p rzeto  pow yższe stanow isko skarżącego 
przedstaw ia  się jako błędne.

Z tych zatem  względów należało  skargę oddalić, 
jako nieuzasadnioną.

A 171 — 173

173.
O głoszen ie  w y k a zu  imiennego, p rzew id z ia n e  w  

art. 19 p. 1 u s ta w y  o w ykonaniu  re form y rolnej  
z  28 grudnia 1925 r. poz. 1 Dz. Ust. z  1926 r., z a 
s tęp u je  doręczen ie  w łaśc ic ie lom  poszczegó lnych  
m a ją tków , w ym ienionych  w  ty m  w y k a z ie  o d p o 
w iedniego oddzie lnego  zawiadom ienia .

W y r o k  N .  T .  A .  z 2 4  l i s t o p a d a  1929  r. L .  R e j .  2 9 9 3 /2 8 .



N. T. A. pozostaw ił skargę bez rozpoznania.
Powody.
W  w ykazie im iennym na mocy części 1 i 3 art. 

19 ustaw y z 28 grudnia 1925 r. poz. 1 Dz. Ust. 
1926 r. w brzm ieniu rozporządzenia P rez. Rzp, 
z 13 lutego 1928 poz. 111 Dz. Ust., rozporządze
niem R ady  Min. z 13 lutego 1928 r. poz. 114 Dz. 
Ust. o u stalen iu  na rok 1928 w ykazu imiennego 
nieruchom ości ziem skich podlegających  w ykupo
wi przym usow em u, pom ieszczono w § 1 , 1 lit. e 
w powiecie w olsztyńskim  z dóbr W roniaw y dwór 
tom I K. 1„ W roniaw y tom I/V/k, 225 należących 
do M axa G. - R. 600 ha. Na rozporządzenie to o ile 
mieści w sobie przeznaczenie do w ykupu p rzym u
sowego części pow yższych dóbr, w niósł skargę do 
N. T. A. Józef D., do łączając do skargi odpisy 
z ksiąg w ieczystych sądu powiatowego w W olszty 
nie z 16 i 18 lipca 1928 r., dotyczących powyższych 
dóbr, w edług k tórych w łaścicielem  tych  dóbr jest 
skarżący na podstaw ie „posiadania1' z 25 m aja 
1928 r. i wpisu z 26 m aja  1928 r., opartych  na 
P rzyjęciu p rzez  skarżącego um owy k u p n a-sp rzed a
ży z poprzednim  w łaścicielem  w dniu 29 lutego 
1928 r. O strzeżenie o zarządzen iu  przym usow ego 
wykupu części pow yższych dóbr w pisane zostało 
do tych ksiąg dnia 2 m arca 1928 r. W  skardze pod
nosi skarżący  za rzu ty  n a tu ry  ogólnej i za rzu ty  p rze
ciw pom ieszczeniu w w ykazie im iennym części po 
wyższych dóbr. W ładza pozw ana w odpow iedzi na 
skargę staw ia wniosek na pozostaw ienie skargi bez 
rozpoznania jako wniesionej po term inie.

N. T. A. rozw ażył, co następu je :
Skarżący  wywodzi, że skargi jego do N. T. A., 

jako wniesionej w dwum iesięcznym  term inie od 
chwili doręczenia m u wyciągu z księgi w ieczystej 
y  dniu 16 lipca 1928, nie m ożna uw ażać za spóź- 
ni°ną, albowiem  rozporządzenie R ady  M inistrów  
2 13 lutego 1928 r. o w ykazie im iennym  na rok 1928 
nie jest norm ą ogólną, lecz jedynie aktem  adm ini
stracyjnym , k tó ry  niezależnie od ogłoszenia go w 
19z. Ust., winien być stronie, dotkniętej niem, do rę
czony lub w inny sposób urzędow nie podany do 
Wiadomości. Również przew idziana w art. 19 u s ta 
wy o w ykonaniu reform y rolnej ingerencja R ady 
M inistrów nie udziela jej jeszcze w yraźnego upo
ważnienia do ogłaszania w ykazu imiennego w d ro 
dze rozporządzenia, lecz jedynie w formie uchw ały. 
W reszcie i rozporządzenie P rez. Rzp. o Dzienniku 
Ustaw z 23 grudnia 1927 r. poz. 18 Dz. Ust. z 1928 
nie d aje  R adzie M inistrów  upow ażnienia do ogło
szenia w ykazu imiennego w formie rozporządzenia, 
£dyż podpada ten w ykaz tylko pod p. 9 a rt. 1 po
wyższego rozporządzenia P rez. Rzp,, jako „inny 
akt praw ny".

N. T. A. nie podzielił tego zapatryw ania . W p ra 
wdzie skarżący  trafn ie tw ierdzi, że w ykaz imien- 
ny jest aktem  adm inistracyjnym , naruszającym  je-

praw a, a więc w m yśl ogónlych przepisów  wi- 
nienby być stronie doręczony, jednak  wobec po
stanowienia a rt. 19 p. 1 ustaw y o w ykonaniu re fo r
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my rolnej z 28 grudnia 1925 r. przew idującego spe
cjalny sposób podania do wiadomości osób intere
sowanych wykazu imiennego przez ogłoszenie go 
w Dz. Ust., należy uznać doręczenie postanowienia, 
dotyczącego pojedynczych m ajątków, w tym wyka
zie umieszczonych, za zbędne, a wobec tego i ter
min dwumiesięczny z art. 10 ustawy o N. T. A. li
czyć należy dla właścicieli poszczególnych m ają t
ków od chwili ogłoszenia wykazu imiennego w Dz. 
Ust. Ponieważ zaś art. 2 rozporządzenia Prez. Rzp. 
w spraw ie wydawania Dz. Ust. z 23 grudnia 1927 r. 
poz. 18 Dz. Ust. z r. 1928, dotyczy wszystkich ak
tów prawnych, wymienionych w art. 1 tego rozpo
rządzenia, zaś ogłoszenie wykazu imiennego w Dz 
Ust. nastąpiło dnia 14 lutego 1928 r„ a skarga do 
N, T. A. nadana została na pocztę dopiero dnia 24 
lipca 1928 r„ t. j. po nieprzekraczalnym  dwumie
sięcznym terminie z art. 10 ustawy o N. T. A., prze
to N. T. A. skargę tę na zasadzie art. 10 i 14 ust. 1 
ustawy o N. T. A. pozostawił bez rozpoznania.
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174.
N ieruchomości z iem skie, s tanowiące własność  

Państw a, nie są w y ję te  z  p o d  dzia łania  u s ta w y  u w ła 
szczen iow e j z  20 czerw ca  1924 poz. 617 Dz. Ust.

W y r o k  N .  T .  A .  z  19 p a ź d z i e r n i k a  1928 .  L .  R e j .  5 1 6 /2 7 .

N. T. A. oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
Dr. K arol B. w ydzierżawił od 1 stycznia 1904 

do 1 stycznia 1928 od b. rosyjskiego zarządu A pa- 
naży Kijow skich działkę czynszową Nr. 58 o ob
szarze jednej dziesięciny, w obrębie nadleśnictwa 
Klewań. Czynsz dzierżawny do końca 1914 r. za
płacił do kasy byłych apanaży, a od 1 stycznia 1915 
do 31 grudnia 1925 do kasy Nadleśnictw a w Klewa- 
niu. Na parceli tej wybudował B. cztery budynki, 
z których jeden podczas wojny zniszczono.

Dnia 20 m arca 1925 r., Dr. K. B„ wniósł do K o
m isji Uwłaszczeniowej w Równem prośbę o uw ła
szczenie go na tej ziemi zgodnie z art. 4 p. c. u sta
wy z 20 czerwca 1924 Dz. Ust. poz. 617. Na roz
prawie przed K om isją Uwłaszczeniową w dniu 30 
kwietnia 1926 nadleśniczy w Klewaniu, działa jący  
na podstawie upoważnienia D yrekcji Lasów  P ań
stwowych w Łucku, oświadczył, iż żadnych prze
szkód ku uwłaszczeniu Dr. K. B. niema, jednakże 
prosił o wliczenie do sumy wykupu ziemi wartości 
drzewostanu, znajdującego się na tej ziemi.

K om isja Uwłaszczeniow a orzeczeniem  z 30 
kw ietnia 1926 L. 23 postanow iła na podstaw ie art. 
4 p. c. ustaw y z 20 czerw ca 1924 Dz. Ust. poz. 617 
uw łaszczyć B. na dzierżaw ionym  przez niego ob
szarze, p rzeszło  jednego ha, o k reśla jąc  cenę wy
kupu, bez drzew ostanu, na 1.330 zł.

Na to orzeczenie wniosła odwołanie do Okręgo
wej K om isji Ziemskiej w Łucku tam tejsza D yrek
c ja  Lasów  Państwowych, pow ołując się na polece



nie M inisterstw a R olnictw a L. 1963 M. P . i opinję 
P ro k u ra to r ji G eneralnej z 16 lutego 1926 L. 2510 
142/25-F. 62/454 i p rosząc o uchylenie orzeczenia 
Kom isji U w łaszczeniow ej, w zględnie o pow iększe
nie ceny w ykupu o w artość rosnącego na działce 
drzew ostanu. W edług tej opinji P ro k u ra to rji u s ta 
wa uw łaszczeniow a z 20 czerw ca 1924 nie m a za 
stosow ania do dóbr państw ow ych i nie zaw iera ak tu  
ustawowego, przepisanego w a rt. 6 K onsty tucji dla 
zbycia nieruchom ości państw ow ych. Spraw a czyn
szów z dzierżaw  wieczystych w dobrach państw o
wych, uregulow ana jest u staw ą z 26 listopada 1920 
Dz. U. poz. 727 i rozp. P rez. Rzp. z 30 grudnia 1924 
Dz. Ust. poz. 1071. Do odw ołania dołączony jest 
i odpis re sk ry p tu  M inisterstw a R olnictw a do U rzę
dów W ojew ódzkich m. i. w Łucku, w k tórym  to M i
nisterstw o, podzie la jąc  pow yższą opinję P ro k u ra 
to r ji  G eneralnej, poleca U rzędow i W ojew ódzkiem u 
w strzym ać się z udziałem  w Kom isjach U w łaszcze
niowych w spraw ach, dotyczących uw łaszczenia na 
g runtach państw ow ych, aż do odpowiedniej ustaw o
dawczej zm iany ustaw y z 20 czerw ca 1924.

O kręgow a K om isja Ziemska, orzeczeniem  z 24 
listopada 1926 L. 282, postanow iła uznać skarżące
go za n ieposiadającego p raw  do nabycia ziemi 
z m ocy ustaw y z 20 czerw ca 1924 i orzeczenie Ko
m isji Uwłaszczeniow ej znieść, poniew aż ustaw a 
z 20 czerw ca 1924 w ydana zosta ła  w celu zabezpie
czenia w arsz ta tu  p racy  w yłącznie rolnikom , B. zaś, 
b iorąc tę  dzierżaw ę, m iał na uw adze in teres hand lo
wy - letniskow y i sam  stw ierdził, że ziem ia sporna 
jest ty lko ziem ią sadybną, poniew aż dalej wysokość 
ten u ty  dzierżaw nej w skazuje, że działka nie jest 
ro ln iczą i z powodu, że Dr. K. B. nie jest rolnikiem  
i podpadać pod ustaw ę z 20 czerw ca 1924 nie może.

N a to orzeczenie skierow ana jes t skarga Dr. K.
B., k tó rą  prosi o uchylenie zaskarżonego orzecze
nia z pow odu w adliw ości postępow ania, jak  i z po
w odu niezgodności z ustaw ą.

R o zp atru jąc  tę  skargę oraz odpow iedź na nią 
w ładzy  pozw anej, N. T. A. rozw ażył, co następu je :

S karga porusza n ierozstrzygniętą  p rzez w ładzę 
pozw aną kw estję, czy ustaw a uw łaszczeniow a z 20 
czerw ca 1924 m a wogóle zastosow anie do ziem skich 
nieruchom ości, stanow iących w łasność Państw a. 
K w est ją  tą, jako n a jd a le j idącą, N. T. A. przede- 
w szystkiem  się z a ją ł i uznał, że pow yższa ustaw a 
m a zastosow anie i do państw ow ych nieruchom ości 
ziemskich. A rt. 6 K onstytucji R zeczyposolitej P o l
skiej z 17 m arca 1921 poz. 267 Dz. Ust. głosi m ia
nowicie m. i., iż zbycie nieruchom ego m ają tk u  p ań 
stwowego m oże nastąp ić  tylko na m ocy ustaw y. 
T aką ustaw ą jest i u staw a uw łaszczeniow a z 20 
czerw ca 1924 poz. 617 Dz. Ust., k tó ra  m a na celu, 
obok ustaw y o w ykonaniu reform y ro lnej, w prow a
dzenie w życie w ypow iedzianej w  art. 99 K onsty
tu c ji zasady, iż ustró j ro lny  R zeczypospolitej P o l
skiej m a się opierać na gospodarstw ach rolnych 
zdolnych do praw idłow ej w ytw órczości i stanow ią
cych osobistą w łasność. N a cel ten  w skazu je a rt. 1
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ustaw y z 20 czerw ca 1924, k tó ry  głosi o uw łaszcze
niu b. czynszowników, b. wolnych ludzi i d ługo le t
nich dzierżaw ców, a zatem  osób, k tó re od szeregu 
la t osiad ły  na tym  sam ym  gruncie i p row adziły  tam  
sw oje gospodarstw o, a z różnych powodów nie m o
gły się stać w łaścicielam i tego gruntu. Na ten  cel 
ustaw y uw łaszczeniow ej w skazuje również i a rt. 22 
tej ustaw y, k tó ry  z jednej s trony  zapobiega tem u, 
aby w łaściciel m ajątku , n ieposiadający  innej n ie
ruchom ości ziemskiej w Polsce, nie był pozbawiony 
m aksym alnej norm y ziemi, o k tórej mówi art. 1 
p. c. ustaw y z 20 czerw ca 1924, a z drugiej s trony  
p rzy zn aje  na ten w ypadek  dzierżaw cy, m ającem u 
praw o do uw łaszczenia na podstaw ie powyższej 
ustaw y, a pozbawionem u bądź całkow icie działki, 
bądź też o trzym ującem u działkę uniem ożliw iającą 
sam odzielne gospodarstw o, — pierw szeństw o u s ta 
wowe do nabycia odpowiedniego obszaru  z zapasu  
zierni przeznaczonego na reform ę rolną. C ała u s ta 
w a z 20 czerw ca 1924 za jm uje  się też p rzedew szyst- 
kiem  osobami, k tó re chce uw łaszczyć a nie g ru n ta 
mi, k tó re  uw łaszczeniu p od legają  i nie robi żadnej 
różnicy m iędzy gruntam i państw ow em i a nie pań- 
stwowemi, niem a zatem  pow odu w yłączać gruntów  
państw ow ych z pod działan ia tej ustaw y, zw łaszcza, 
że a rt. 6 K onstytucji nie w ym aga do zbycia, n ieru 
chomego m ają tk u  państw ow ego w każdym  w ypadku 
osobnej ustaw y, lecz ty lko ustaw y wogóle. Nie stoi 
tem u zapatryw an iu  na przeszkodzie ani ustaw a 
z 26 lis topada 1920 poz. 727 Dz. Ust., k tó ra  n o r
m uje tylko —  jak  to  już z jej ty tu łu  w ynika — 
spraw ę w strzym ania sp ła t dzierżaw  i czynszów w ie
czystych w dobrach państw ow ych na obszarze b. 
zaboru  rosyjskiego, ani rozp. P rez . Rzp. z 30 g ru d 
n ia 1924 poz. 1971 Dz. Ust., k tóre, w edług swego 
ty tu łu , dotyczy likw idacji państw ow ych czynszów 
w ieczystych i dzierżaw  w ieczystych. Oba te  ak ty  
ustaw odaw cze kw estji zastosow ania ustaw y z 20 
czerw ca 1924 do dóbr państw ow ych nie p rzesąd za
ją, zw łaszcza, że § 5 ostatniego rozp, głosi w yraź
nie, iż to rozporządzenie nie dotyczy nieruchom o
ści ob jętych  ustaw ą z 20 czerw ca 1924 poz. 617 
Dz. Ust.

Po rozstrzygnięciu  tej zasadniczej kw estji, N. 
T. A. rozw ażył dalej, co następu je :

S karżący  p rosił o uw łaszczenie na m ocy art. 4 
p .c. ustaw y z 20 czerw ca 1924, k tó ry  w ym aga 
przynajm niej sześcioletniej dzierżaw y i w ybudo
w ania w łasnego osiedla na dzierżaw ionym  gruncie. 
W  zw iązku z tem  postanow ieniem  art. 4 p. c. po 
wołanej ustaw y, głosi § 3 rozporządzenia w ykonaw 
czego z 29 kw ietnia 1925 poz. 457 Dz. Ust., iż za 
pobudow anie w łasnych osiedli uznaje  się pobudo
wanie w łasnym  kosztem  i staran iem  zabudow ań go
spodarczych i m ieszkalnych, lub też części tych  za 
budowań, p rzew ażającej co do ilości i w artości go
spodarczej, J a k  z ak t wynika, jest rzeczą niesporną, 
iż skarżący  dzierżaw ił w  mowie będący grunt, p rz e 
w yższający  obszar jednego hek tara , bez p rzerw y  od 
1904 r. W ład za  pozw ana odm ów iła jednak  uw łasz
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czenia, poniew aż ustaliła , iż skarżący  nie jest ro l
nikiem i poniew aż sporny  grunt jes t tylko ziem ią 
sadybową, na k tórej skarżący  p row adził in teres 
bandlow o-letniskow y. U staw a z 20 czerw ca 1924 
nie wym aga w praw dzie do uw łaszczenia kw alifi
kacji rolniczych, tak  jak  tego w ym agała w a rt. 28 
ustaw a o w ykonaniu reform y rolnej z 15 lipca 1920 
poz. 462 Dz. Ust. i jak  tego w ym aga art. 52 takiej 
samej ustaw y z 28 grudnia 1925 oz. 1 Dz. Ust. 
z 1926, a le  ze w zględu na cel ustaw y uw łaszczenio
wej, którym  jest, jak  wyżej by ła mowa, p rzysp ie
szenie utw orzenia silnych, zdrow ych i zdolnych do 
w ydatnej p rodukcji gospodarstw  pryw atnych, nie
odzownym w arunkiem  do uw łaszczenia j est, aby p ro 
szący o uw łaszczenie prow adził na danym  gruncie 
gospodarstw o rolne i aby ten grunt do prow adzenia 
takiego sam oistnego gospodarstw a się nadaw ał. 
Tymczasem, jak  z ak t wynika, sporny  grunt, obsza
ru  powyżej jednego hek tara , jest gruntem  leśnym, 
a sam  skarżący, —  zam ieszkały  zresz tą  w R ów 
nem, —  p rzy zn ał na rozpraw ie p rzed  O kręgow ą Ko- 
m isją Ziemską, iż w ystaw ił na spornym  gruncie 
tylko cz te ry  zabudow ania m ieszkalne —- a  zatem  
bez zabudow ań gospodarczych, o k tórych  mowa 
w § 3 rozporządzenia wykonawczego z 29 kw ietnia 
1925 i w  tych zabudow aniach m ieszkalnych p row a
dził p rzed  w ojną letnisko a zatem  nie gospodarstw o 
rolne. Jeże li więc w ładza pozw ana p rzy  tym  stanie 
faktycznym  i praw nym , odm ów iła skarżącem u 
uwłaszczenia, to  nie m ógł się N. T. A. dopatrzeć 
w tem  stanow isku w ładzy  pozw anej naruszenia ja 
kichkolwiek przepisów  i dla tego skargę na zask ar
żone orzeczenie, jako nieuzasadnioną oddalił.
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175.
W yd a n ie  za rzą d zen ia  tym czasow ego  w  m yś l  

art. 228 u s ta w y  w o d n e j  z  19 w rześn ia  1922 D. U. 
Poz. 936, nie w ym a g a  p rzep ro w a d zen ia  uprzednio  
Postępowania w odno-praw nego, określonego w  p o 
stanowieniach art. 191 —  201 te j ż e  ustaw y.
W y r o k  N .  T .  A .  z  19 s t y c z n i a  1929 .  L .  R .  1 6 3 4 /2 6 .  5 4 2 /2 6 .

N. T. A, oddalił skargę na orzeczenie z 28 grud
nia 1925 jako nieuzasadnioną, natom iast uchylił 
orzeczenie z 27 grudnia 1926 jako nieuzasadnione 
w ustawie.

Powody.
W dniu 5 lipca 1921 właściciele młyna w Stru 

żynie Herman i Fanny małż. D. zwrócili się do Sta- 
rostwa w Złoczowie z prośbą o nakazanie w łaścicie
lowi dóbr Strutynia Jerzem u W., niestawiania p e
tentom przeszkód w naprawianiu wyrwy, wytwo
rzonej wskutek „nawalnych i długotrwałych de
szczów" w korycie rzeki, „Złotej L ipy", oznacza
nej w aktach również „Złotym  Potokiem " lub Zło
tó w k ą  —  w m iejscu połączenia jej z młynówką, 
doprow adzającą wodę do młyna petentów. Po prze
prowadzeniu dochodzeń Starostw o w Złoczowie de

cyzją  z 15 lipca 1921 L. 21159, załatw iło odmownie 
powyższe podanie, w zyw ając Herm ana i Fanny 
małż. D., do złożenia w ciągu 2 m iesięcy podania
0 udzielenie im dodatkowego konsensu na praw idło
we uruchomienie młyna.

N a skutek wniesionego od tego orzeczenia przez 
D. rekursu, b. Namiestnictwo we Lwowie orzecze
niem z 18 sierpnia 1921 L. 100485/2160 uchyliło za- 
rekurowane orzeczenie z powodu wadliwego postę
powania, po lecając Starostw u w Złoczowie przepro
wadzić ponowne dochodzenie przy udziale znawcy 
technicznego.

N a podstawie przeprowadzonego w m yśl w ska
zówek powyższego reskryptu dochodzenia S taro 
stwo w Złoczowie decyzją z 9 października 1921 
L. 29397 orzekło, że pierwotny stan dopływu wody 
z rzeki Złotej Lipy do młynówki, dla pełnego
1 trw ałego uruchomienia oznaczonego wyżej m ły
na może być przywrócony tylko za pomocą wybu
dowania odpowiednich urządzeń wodnych, a miano
wicie szluzy i rowów, udzielając jednocześnie małż. 
D. zezwolenia na natychmiastowe prowizoryczne 
poprawienie brzegów młynówki i rzeki Złotej Lipy 
sposobem zwykłym, pod warunkiem zastosowania 
się do postanowień § 42 krajow ej ustaw y wodnej 
z 1875 r.

N a skutek  rekursów , wniesionych od tego orze
czenia p rzez obie strony, tudzież zainteresow ane 
osoby trzecie, W ojew ództw o T arnopolsk ie decyzją 
z 16 czerw ca 1922 r. L. 12765/1/4 uchyliło udzielone 
małż. D. p rzez  S tarostw o prow izoryczne zezw olenie 
na popraw ienie brzegów  m łynówki i Złotej Lipy, 
za tw ierdza jąc  pozostałą  część zarekurow anego 
orzeczenia.

Od tego orzeczenia odw ołał się J . W . do M ini
sterstw a Robót Publicznych, k tó re  reskryp tem  z 22 
listopada 1924 L. Dz. V II. 1186/24 zatw ierdziło  d e
cyzję W ojew ództw a Tarnopolskiego z 16 czerw ca 
1922 L. 12765/1/4 w całej osnowie, u zupełn ia jąc  ją  
tylko tem, że zobow iązało D. do p rzed łożen ia w cią
gu 3 m iesięcy przepisanego ustaw ą p ro jek tu  u jęcia  
wody Złotej L ipy d la uruchom ienia ich m łyna w 
Strutynie.

Przed wydaniem jednak powyższego rozstrzyg
nięcia Herman i Fanny małż. D. przedłożyli w dniu 
28 kwietnia 1923 za L. 12813 projekt zamierzonych 
urządzeń wodnych, który po następnem uzupełnie
niu go przez petentów w dniu 19 października 1923 
L. 33103 został wzięty za podstaw ę dochodzenia 
wodno-prawnego, przeprowadzonego komisyjnie w 
dniu 28 lutego, 15 m aja i 16 m aja 1924 r.

N a podstawie wyników powyższych dochodzeń, 
Urząd W ojewódzki w Tarnopolu po rozważeniu 
wymienionego wyżej projektu D. zgodnie z wnios
kiem Kolegium wodnego orzeczeniem z 7 lipca 
1925 r., L. 18806 (widocznie omyłkowo datowanem 
dnia 7 czerwca 1925) udzielił Hermanowi i Fanny 
małż. D. pozwolenia na wykonanie urządzeń wod
nych na rzece „Złotej L ipie", według przedłożonego 
przez nich i przyjętego przy rozprawie kom isyjnej
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p ro jek tu ; przedłożonego zaś w dniu 10 czerw ca 
1924 r. p ro jek tu  konkurencyjnego gminy S tru tyń  
U rząd  W ojew ódzki nie uwzględnił.

Na skutek  wniesionych od tego orzeczenia przez 
gminę S tru tyń  i J . W. rekursów , M inisterstw o R o
bót Publicznych reskryp tem  z 28 grudnia 1925 r. 
L. Dz. V II. 1428/25 uchyliło w całości zarekurow a- 
ne orzeczenie z pow odu wadliwego postępow ania 
i błędnego zastosow ania ustaw y, po lecając jedno
cześnie W ojew ództw u w ydać nowe orzeczenie 
z uw zględnieniem  podanych w tym  reskrypcie w ska
zówek.

Pow yższą decyzję M inisterstw a Robót Publicz
nych D. zaskarży li do N. T. A. dnia 23 kw ietnia 
1926 pod L. Rej. 1643, wnosząc o uchylenie za sk ar
żonej decyzji z pow odu sprzeczności z ustaw ą 
i z aktam i spraw y.

N a skargę tę  złożyli w przepisanym  term inie 
odpow iedź: 1 ) w ładza pozw ana oraz 2) J . W. i gmi
na S trutyń, wnosząc przedew szystkiem  o pozosta
wienie skargi bez rozpoznania jako przedw czesnej 
i z powodu n iew yczerpania adm inistracyjnego toku 
instancji ew entualnie zaś o oddalenie te jże  jako 
nieuzasadnionej.

N iezależnie od tego w nieśli H erm an i F anny 
m ałż. D. w dniu 20 lipca 1925 r. za L, 34722 do 
W ojew ództw a w T arnopolu  nowe podanie o w ydanie 
w m yśl a rt, 288 ustaw y wodnej tym czasowego za 
rządzenia, upow ażniającego petentów  do u rządzenia 
i u trzym yw ania w korycie potoku ,,Złoczówki“ za 
stawki, celem  skierow ania do m łynówki wody, n ie
zbędnej do u trzym yw ania m łyna w ruchu.

P odanie to U rząd  W ojew ódzki w T arnopolu  
op iera jąc  się na poprzedniej swej decyzji w tym  
przedm iocie z 16 czerw ca 1922 r. L. 12765, za tw ie r
dzonej reskryp tem  M inisterstw a Robót Publicznych 
z 22 listopada 1924 L. V II. 1186/24, za ła tw ił od 
mownie orzeczeniem  z 13 sierpnia 1925 r. L. 34722 
6771/1/3, po uchyleniu którego na skutek wniesio
nego p rzez D. rek u rsu  p rzez M inisterstw o Robót 
Publicznych reskryp tem  z 19 stycznia 1926 L. VII. 
1438/25, w ydał w dniu 4 lutego 1926 r. nowe orze
czenie L. 3694/1124, zezw alając D. na u rządzenie 
i u trzym anie w korycie Złoczówki prowizorycznej 
zastaw ki aż do ukończenia głównego sporu  z p ra 
wem w stępow ania na g run ta nadbrzeżne d la doko
nania potrzebnych robót pod w arunkiem  uprzedn ie
go złożenia p rzez nich zabezpieczenia, po lecając je 
dnocześnie S taroście w Złoczowie przeprow adzić 
odnośne dochodzenie celem  określenia wysokości 
rzeczonego zabezpieczenia.

P rzeciw  tem u orzeczeniu J . W. i gmina S tru tyń  
wnieśli p rzed  dniem  9 m arca 1926 r. p rzedstaw ie
nie do W ojew ództw a Tarnopolskiego z p rośbą 
o w strzym anie wyznaczonego na dzień 9 m arca 
1926 r. dochodzenia kom isyjnego w spraw ie w spo
m nianej zastaw ki, zastrzega jąc  sobie praw o w nie
sienia odw ołania od definitywnego orzeczenia, ja 
kie zostanie w tym  przedm iocie w ydane.

Pow yższą żądanie J . W . i gminy S tru tyń  nie
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zostało jak  w idać uw zględnione i w dniu 9 m arca 
1926 pomimo zgłoszonego p ro toku larn ie  p rzez J . 
W. i gminę S tru tyń  sprzeciw u, przeprow adzono do
chodzenie kom isyjne z udziałem  rzeczoznaw cy tech 
nicznego, na którego podstaw ie U rząd  W ojew ódzki 
w T arnopolu  orzeczeniem  z 8 listopada 1926 L. A. D. 
47624 określił wysokość wymienionego wyżej z a 
bezpieczenia na kwotę 172280 zł,, z k tórych 5280 zł. 
na rzecz J .  W., a 1200 zł. na rzecz pozostałych w ła 
ścicieli gruntów  nadbrzeżnych szczegółowo w tem  
orzeczeniu wymienionych.

Na skutek wniesionego od tego orzeczenia przez 
J . W. i zain teresow ane osoby trzecie  rekursów  M i
nisterstw o Robót Publicznych reskryp tem  z dnia 
227 grudnia 1926 L. Dz. V II. 1951/26 uchyliło oba 
pow yższe orzeczenia z 4 lutego 1926 L. A. D. 3694 
1124 i z 8 listopada 1926 L. AD. 47624 z pow odu 
w adliwego postępow ania i błędnego zastosow ania 
ustaw y, po leca jąc w ydać w toku instancji nowe 
orzeczenie p rzy  zastosow aniu postępow ania, p rze 
pisanego art. 195 i 198 rozdziału  III  części VI u s ta 
wy wodne.

Orzeczenie to H erm an i F anny m ałż. D. również 
zaskarży li do N. T. A. dnia 10 lutego 1927 r. pod 
L. R. 542.

W  odpowiedzi na pow yższą skargę w ładza p o 
zw ana i J . W. w nieśli o oddalenie skargi jako n ieu
zasadnionej.

W  tym  stanie rzeczy wobec identyczności stron 
i zain teresow anych osób trzecich, biorących udział 
w obu opisanych wyżej spraw ach  oraz ze w zglę
du na ścisły związek, jaki zachodzi m iędzy tem i 
spraw am i, N. T. A. postanow ił rozpoznać obie sp ra 
wy łącznie i rozw ażył w granicach podniesionych 
p rzez obie strony  zarzu tów  co następu je :

J a k  wynika z treści niezaskarżonego w swoim 
czasie p rzez strony, a zatem  praw om ocnego już 
orzeczenia M inisterstw a Robót Publicznych z 22 
listopada 1924 r. L. Dz. V II. 1186/24, za tw ie rd za ją
cego decyzję W ojew ództw a Tarnopolskiego z 16 
czerw ca 1922 r. L. 12765/1/4, M inisterstw o odm ó
wiło skarżącym  p raw a napraw ienia  sposobem zw y
kłym  brzegów  rzeki Złotej Lipy i przerw anej tamy, 
uznając, że zezwolenie na doprow adzenie wody 
z tej rzeki do m łynówki d la uruchom ienia m łyna 
skarżących  m oże być udzielone skarżącym  po p rz e 
prow adzeniu  odnośnego postępow ania w odno-praw 
nego, w k tórym  to celu zobow iązało skarżących do 
przedłożenia w term inie 3 m iesięcznym  odpow ied
nich pro  jęków  budowli wodnych. Powyższem  
orzeczeniem  M inisterstw o Robót Publicznych uzna
ło więc za konieczne, uzyskanie p rzez  skarżących, 
nowego zezw olenia właściw ej w ładzy  w odnej, u za
leżniając p rzy tem  udzielenie tego zezw olenia od 
wyników postępow ania wodno - praw nego przew i
dzianego art. 191 —  201 ustaw y wodnej z 19 w rze
śnia 1922 r. (D. U. Nr. 102, poz. 936), a tem  sa 
mem rozstrzygnęło  kw est ję p rzysługujących  sk a r
żącym  rzekom o w tym  k ierunku p raw  nabytych. 
Poniew aż skarżący, jak  to wyżej zaznaczono, po^
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wyższego orzeczenia M inisterstw a Robót Publicz
nych nie zaskarżyli, wobec czego stało  się ono pra- 
womocnem, przeto  nie mogą obecnie w niniejszej 
skardze podnosić ponownie tych kw estyj, k tó re wy- 
mienionem wyżej orzeczeniem  zosta ły  już praw o
mocnie rozstrzygnięte tem  bardziej, że, jak w y
kazu ją  ak ta  spraw y, skarżący jeszcze p rzed  w y
daniem  powyższego orzeczenia, godząc się ze s ta 
nem faktycznym  i praw nym , ustalonym  za tw ie r
dzoną tem że orzeczeniem  decyzją w ojew ództw a 
1 arnopolskiego z 16 czerw ca 1922 r. L. 12765/1/4, 
p rzedłożyli w dniu 28 kw ietnia 1923 r. do L, S ta ro 
stw a w Złoczowie 12813 wym agane p ro jek ty  u rz ą 
dzeń technicznych u jęcia  w ody Złotej Lipy, na k tó 
rych podstaw ie w szczęto postępow anie w odno-pra
wne, dotychczas jeszcze nie zakończone. W obec te 
go N. T. A. uznał za n ienadające się do rozpoznania 
jako spóźnione w szystkie te  za rzu ty  skargi, k tó re 
dotyczą nieuw zględnienia lub pom inięcia p rzez za 
skarżoną decyzję rzekom o nabytych przez sk arżą
cych p raw  w odnych oddala jąc  w zw iązku z tem  
jako nieuzasadnione za rzu ty  i co do nie zastosow a
nia p rzep isu  art. 252 ustaw y w odnej, i rzekom o n ie
praw idłow ego trak tow ania podań skarżących jako 
próśb o nadanie nowego praw a wodnego.

Co się zaś tyczy pozostałych zarzu tów  skargi, 
a w szczególności co do nieuw zględnienia praw  
pierw szeństw a skarżących do poboru w ody Złotej 
Lipy tudzież co do zatopienia przy leg łych  do m ły
nówki gruntów, odszkodow ań i t. p., to za rzu ty  te 
N. T. A. uznał za przedw czesne, ponieważ za sk a r
żone orzeczenie M inisterstw a Robót Publicznych 
jak to widać z jego treści nie zaw iera żadnego m e
rytorycznego rozstrzygnięcia tych kw estji lecz p rz e 
ciwnie p rzek azu je  ca łą  tę spraw ę do ponownego 
rozstrzygnięcia W ojew ództw u Tarnopolskiem u, k tó 
re jak  w ykazują ak ta  spraw y, w w ykonaniu w ym ie
nionej wyżej decyzji M inisterstw a Robót P ub licz
nych, p rzeprow adziło  w dniu 11 i 12 m aja  1926 r. 
ponowne dochodzenia, lecz orzeczenia swego jesz
cze nie w ydało. Podniesione więc w tym  kierunku 
Przez skarżących  za rzu ty  okazały  się na razie  bez
przedm iotow e, i nie m ogą być rozw ażane p rz e z ’ 
N. T. A., poniew aż ostatn ia instancja  adm in istra
cyjna w tym  przedm iocie jeszcze się nie wypow ie
działa, albowiem  od orzeczenia W ojew ództw a, ja 
kie w tej spraw ie m a być w ydane, będzie p rzy słu 
giwało skarżącym  jeszcze odw ołanie do M inister
stw a Robót Publicznych, jako II instancji adm ini
stracyjnej (art. 82 i 121 Rozp. P rez. Rzp. z 22 m ar
ca 1928 o postępow aniu adm inistracyjnem  D. U. 
Nr. 36, poz. 341). W obec powyższego N. T. A. po
dzielając wywody wyłuszczone w odpow iedziach 
w ładzy pozw anej i in teresow anych osób trzecich, 
skargę na orzeczenie M inisterstw a Robót Publicz
nych z 28 grudnia 1925 L. V II. 1428 oddalił, jako 
nieuzasadnioną. Podw yższenie o p ła ty  zasadniczej 
opiera się na przepisie art. 3 ustaw y z 22 września 
1922 Dz. Ust. poz. 800 łącznie z a rt. 38 ustawy 
0 N. T. A. Dz. Ust. poz. 400/1926 r.
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P rzechodząc z kolei do rozw ażenia zarzutów  
podniesionych w skardze D. z 10 lutego 1927 r. 
L. R. 542 przeciw ko decyzji M inisterstw a Robót 
Publicznych z 27 grudnia 1926 L. Dz. 1951/26 N. T. 
A. uznał za słuszny za rzu t co do niepraw idłow ego 
zastosow ania p rzep isu  art. 228 cytow anej ustaw y 
wodnej i niezgodnego z tym  przepisem  uchylenia 
orzeczeń W ojew ództw a T arnopolskiego z 4 lutego 
1926 L. 3694/1124 i 8 listopada 1926 S. AD. 47624, 
dotyczących tym czasowego prow izorycznego u rz ą 
dzenia zastaw ki, z powodu nieprzeprow adzenia 
przepisanego w art. 191 —  200 te jże  ustaw y postę
pow ania wodno-prawnego.

J a k  wynika bowiem z treści a rt. 288 wym ienio
nej ustaw y wodnej, p rzepis ten upraw nia w ładzę 
do w ydaw ania tym czasow ych zarządzeń  w celu za 
bezpieczenia interesów  bądź publicznych, bądź 
pryw atnych  do czasu ostatecznego rozstrzygnięcia 
sporu o praw ie używ ania wody, przyczem  za rządze
nie te, k tó re  w in teresie publicznych w ładza m a 
praw o w ydać naw et z w łasnej inicjatyw y, mogą być 
wydane tak  w toku już rozpoczętego postępow ania 
w odno-praw nego jak  i p rzy  sam em  zgłoszeniu spo
ru. A rt. 228 bynajm niej nie w ym aga przytem , 
w brew  m niem aniu w ładzy  pozw anej, p rzep ro w a
dzenia uprzednio  postępow ania wodno-prawnego,
0 k tórem  mowa w art. 191 — 200 ustaw y w odnej, 
ponieważ nie m a na m yśli definitywnego uregulow a
nia używ ania wody, lecz jedynie tym czasow e jego 
unorm ow anie w celu „pow strzym ania niebezpie
czeństw a", grożącego interesom  publicznym  lub 
pryw atnym , jakieby ew entualnie wyniknąć mogło, 
w skutek całkow itego zatrzym ania lub n iepraw id ło 
wego funkcjonow ania danego zak ład u  wodnego. 
U zależnienie więc w ydania takich zarządzeń  ty m 
czasowych od uprzedniego przeprow adzenia postę
pow ania w odno-praw nego w m yśl przepisów  art. 
191 —  200 ustaw y wodhej, m ijałoby  się z w y raź
nym celem  cytowanego przepisu, albowiem  uczyni
łoby zbytecznem i sam e te  zarządzenia, k tórych  
główne znaczenie, jak  to w skazuje sam  term in
1 treść  om awianego przepisu , polega w łaśnie na 
doraźnem  i szybkiem  zastosow aniu odpowiednich 
środków  zabezpieczających w w ypadkach niecier- 
p iących zwłoki. W praw dzie przepis art. 228 u s ta 
wy wodnej nie wyklucza, sam  przez się, możności 
p rzeprow adzenia p rzez w ładzę wodną pew nych do
chodzeń w celu w yjaśnienia, czy w konkretnym  
p rzypadku  zachodzi po trzeba w ydania takich lub 
innych zarządzeń  tym czasowych, jednakow oż nie 
nak łada  na nią tego obowiązku bezw zględnie a w ca
le już nie w trybie a rt. 195 i nast. te jże  ustaw y, 
pozostaw iając swobodnej ocenie w ładzy  powzięcie 
odnośnej decyzji w tym  przedm iocie. U chylając 
przeto  z u rzędu  wym ienione wyżej orzeczenie W o
jew ództw a Tarnopolskiego, w ydane w tryb ie a rt. 228 
ustaw y wodnej jedynie z pow odu n ieprzeprow adze
nia postępow ania wodno-praw nego w myśl a rt. 195 
i nast. tej ustaw y, zaskarżonem  orzeczeniem  n aru 
szono pow yższy przepis ustawow y, co sam o przez
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się pow oduje już uchylenie zaskarżonego o rzecze
nia bez po trzeby  rozw ażania pozostałych zarzu tów  
skargi.

Z tych  przeto  zasad, N. T. A. uchylił zaskarżone 
orzeczenie M inisterstw a Robót Publicznych z 27 
grudnia 1926 L. VII. 1951, jako  nieuzasadnione w 
ustaw ie, za rząd zając  w m yśl a rt. 19 ustaw y o N. T. 
A. (Dz. U. Nr. 68/26, poz. 400) zw rot skarżącym  
wniesionej opłaty.

176.
R oszczen ia  rabinów na terenie b. K ró le s tw a  

K ongresow ego  o uposażenie  nie m ają  w ed le  p o s ta 
nowień ro zporządzen ia  b. G eneral - Gubernatora  
W arszaw sk iego  z  1 l is topada  1916 r. w  brzm ieniu  
d ek re tu  z  7 lu tego 1919 r. poz. 175 Dz. Ust. cha
rak teru  publiczno-prawnego.
W y r o k  N .  T .  A .  z 2 6  w r z e ś n i a  1928 r . L .  R e j .  2 0 7 1 /2 7  1 6 9 7 /2 7 .

N. T. A. na skutek  skarg i Jak ó b a  H ersza W. 
uchyla zaskarżone orzeczenie z pow odu wadliwego 
postępow ania, o ile orzeczeniem  tem, p rzy  rozpo
znaw aniu budżetu  na rok 1926, odmówiono sk a rżą 
cem u ch a rak te ru  rab ina w gminie wyznaniowej 
żydow skiej w Kozienicach w roku 1925, natom iast 
skargę W. w pozostałej części oraz skargę za rzą 
du gminy wyznaniowej żydow skiej w K ozienicach 
oddalił, jako nieuzasadnione.

Powody.
Z arząd  gminy wyznaniowej żydowskiej w Kozie

nicach, p rzedstaw ia jąc  M inisterstw u W yznań R eli
gijnych i Oświecenia*Publicznego, jako w ładzy  n ad 
zorczej, do zatw ierdzenia budżet te jże  gminy na 
rok 1925, nie w staw ił do niego pensji d la  m iejsco
wego rab ina Jak ó b a-H ersza  W . M inisterstw o W y 
znań Religijnych, za tw ierdza jąc  decyzję z 24 lip 
ca 1925 r. L. 4701/25 mimo skargi tegoż W ., po 
wyższy budżet, o rzekło  jednocześnie, że W. nie był 
nigdy i że nie jest rabinem  - duchownym  gminy, lecz 
że był tylko za czasów rosy jsk ich  t. zw, „kazion- 
nym “ (rządowym ) rabinem , upow ażnionym  w y
łącznie do prow adzenia ksiąg zapisow ych. Na sku
tek  skargi pom ienionego W. T. A, w yrokiem  z 15 
czerw ca 1926 r. w spraw ie L. Rej. 2987/25 uchylił 
pow yższe orzeczenie M inisterstw a z powodu w a
dliwego postępow ania. W  tych  w arunkach  M inister
stwo W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego, 
rozpoznając budżet te jże  gminy wyznaniowej na 
rok 1926, decyzją z 9 m arca 1927 r. w staw iło do 
budżetu  zło tych 2.000, jako pensja  d la  ,,b, rabina 
rządow ego Jak ó b a  H ersza W .“ i poleciło gminie 
pobory te  prelim inow ać corocznie w przyszłych  
budżetach, nadm ieniając jednocześnie, że pensja  ta  
unorm ow ana zosta ła  w rozm iarze niższym, aniżeli 
pob iera ją  w te jże  gminie inni rabini, a to z tego po 
wodu, że W . m a specja lne dochody z ty tu łu  p row a
dzenia ksiąg zapisowych. N a pow yższe orzeczenie 
M inisterstw a, wnieśli skargi do N. T. A., zarząd

gminy wyznaniowej żydowskiej w Kozienicach i po- 
mieniony rabin W.

Zarząd gminy w skardze swej w spraw ie ozna
czonej L. Rej. 1697, uznają za nieprawidłowe przy
znanie W. poborów, wychodzi z założenia, że go
spodarka finansowa w gminie wyznaniowej powie
rzona została władzom sam orządu religijnego, a w 
szczególności, że uchwalenie budżetu, na zasadzie 
art. 21 przepisów o organizacji gmin wyznaniowych 
żydowskich Dz. Urz. M inisterstwa W yznań R eligij
nych Nr. 5, poz. 5, stanowi atrybucję zebrania peł
nomocników; dalej, że powyższe przepisy nie za 
w ierają wogóle nakazu wynagrodzenia rabina, a w 
szczególności przyznawania mu uposażenia stałego, 
wreszcie, że Ministerstwo bezpodstawnie powołuje 
się na wspomniany wyżej wyrok N. T. A., ponieważ 
wyrok ten, zdaniem skarżących, nie przesądził ani 
kw estji uznania W. za rabina gminy, ani też jego 
praw a do uposażenia.

N atom iast rabin W. w skardze swej w spraw ie 
L. R ej. 2071/27 wnosi o uchylenie tegoż orzecze
nia M inisterstwa w części nieprawidłowego tytuło
wania go ,,b. rabinem rządowym 1', podczas gdy, 
jego zdaniem, w myśl wspominanego wyroku N. T. 
A. jest on „niewątpliwie etatowym rabinem i do
żywotnim duchownym zwierzchnikiem gminy wy
znaniowej żydowskiej w Kozienicach, powołanym 
i uprawnionym do wykonywania wszelkich funkcyj 
religijnych"; następnie w punkcie wyznaczenia mu 
poborów, twierdząc, że niesłusznie określone one zo
sta ły  w rozm iarze zbyt niskim, wreszcie co do po
minięcia w budżecie należnego mu jeszcze za rok 
1925 uposażenia.

Pozwana w ładza w odpowiedzi złożonej do 
spraw y L. 1677 staw ia wniosek o oddalenie skargi, 
jako nieuzasadnionej.

R ozpoznając obie skargi łącznie i rozstrzygając 
je jednym wyrokiem ze względu na to, że zarzuty 
obu skarg dotyczą jednego i tego sam ego przedm io
tu, tudzież w ym agają rozstrzygnięcia tychsamych 
pytań, mianowicie, jakie stanowisko zajm uje Jak ó b  
W. w gminie wyznaniowej żydowskiej w Kozieni
cach i jakie prawa przysługu ją mu na tej podsta
wie, N. T. A. stwierdza, że zarówno zarząd gminy 
wyznaniowej jak  również i Jak ó b  H ersz W., opie
ra ją  się w tym względzie na wyroku N. T. A. z 15 
czerwca 1927 r. w spraw ie L, R ej. 2987/25, lecz 
odmiennie go komentując, dochodzą do całkiem roz
bieżnych wniosków. W obec tego N. T. A. uznaje, 
że rozstrzygnięcie niniejszej spraw y wym aga prze
dewszystkiem ustalenia istotnej treści i znaczenia 
powyższego wyroku. Otóż zasadniczy punkt tego 
wyroku, uchylającego pomienione orzeczenie Mini
sterstw a W yznań Religijnych z 24 lipca 1925 r. 
z powodu wadliwego postępowania, streszcza się 
w tem, że w ładze niesłusznie odmówiły Jakóbow i 
Herszowi W. ęraw a do uposażenia w budżecie gmi
ny wyznaniowej żydowskiej w Kozienicach, jako 
mianowanemu przez b. w ładze rosy jskie rzekomo 
tylko rabinem „rządow ym ", nie uzasadniając rów
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nocześnie pod względem  faktycznym , że nominacja) 
ta  m iała istotnie tak i charak ter, ani też, wbrewj 
odmiennym tw ierdzeniom  i wywodom odwoławcy.j 
nie w ykazując, że obow iązujące wówczas na terenie! 
K K rólestw a Kongresowego przep isy  ustawowe] 
!stotnie odróżnia ły  w zm iankow ane dw a ty p y  rabi-j 
nów. Z powyższego wynika, że jakkolw iek cytowa-j 
ny wyrok, uchylił zaskarżone orzeczenie, nie mniej 
jednak nie p rzesądził on m erytorycznie charak teru  
ani też zakresu  p raw  W. w gminie wyznaniowej ży 
dowskiej w Kozienicach, natom iast z uwagi na p rze 
pis, zaw arty  w art. 5 ustaw y z 3 sierpnia 1922 r. 
Dz. U. poz. 400/26, w ładze o rzekające obowiązane 
były pow ziąć nową w tym  w zględzie decyzję z usu 
nięciem braków  uchylonego orzeczenia. A kta  adm i
n istracyjne nie w ykazu ją jednak, aby decyzja taka  
istotnie pow zięta została , zaś pozw ana w ładza w y
jaśnia w odpow iedzi na skargę, że M inisterstw o W y
znań R eligijnych i Oświecenia Publicznego, „uzna
jąc następstw a w ynikające z wspom nianego w yro
ku, w prow adziło  W . na e ta t gminy wyznaniowej 
żydow skiej".

W  tym  stanie rzeczy N. T. A. zaznacza, że M i
nisterstw o W yznań R eligijnych i Oświecenia P u 
blicznego, s to jąc  na stanow isku faktycznem , stosow 
nie do którego skarżący  W, był już poprzednio 
uznaw any w gminie wyznaniowej żydowskiej w K o
zienicach za rab ina i spełn ia ł połączone z tem  obo
wiązki, słusznie rozum uje, że dopóki ten jego cha
rak te r praw om ocnie p rzez w ładzę kom petentną od
jęty mu nie zostanie, pozostaje  on nadal rabinem  
gminy oraz, że z tych względów m a on praw o do 
utrzym yw ania uposażenia.

Z arząd  gminy wyznaniowej, nie podziela jąc ta 
kiego stanow iska M inisterstw a, podnosi w skardze 
dwa zarzuty , tw ierdzi mianowicie, że M inisterstw o 
bezpodstawnie p rzyznało  W. ch a rak te r rab ina gmi
ny, podczas gdy powzięcie decyzji w tym  przedm io- 
uie należy rzekom o do w łaściw ości organów  sam o
rządu wyznaniowego, a pozatem , że żadne przepisy  
uie zaw iera ją  nakazu  w ynagradzania rabinów  w 
Postaci stałego uposażenia.

Żaden z powyższych zarzutów  nie może być 
uznany za uzasadniony.

Co się tyczy pierw szego, jest on niesłuszny 
Przedew szystkiem  pod względem  faktycznym , po 
nieważ, jak  już wspom niano wyżej, ak ta  nie w yka
p i ą  (a M inisterstw o stw ierdza to samo w  odpo
wiedzi na skargę), aby w ydane było orzeczenie, 
u stalające i ok reśla jące  zakres p raw  Jak ó b a  H ersza 
W. w gminie wyznaniowej żydowskiej w Kozieni- 
cuch; pozatem  zarzu t pow yższy jest również n ie
słuszny i pod w zględem  praw nym , albowiem  sto 
sownie do art. 10 dek retu  z 7 lutego 1919 r. Dz, P r. 
Puz. 1 7 5  i w  m yśl a rt. 41, 49 i 54 cyt. już p rzep i
sów obow iązujących do zatw ierdzania rabinów  i ich 
Pomocników, a więc i do decydow ania w spraw ach, 
dotyczących poprzednich nom inacji na te  stanow is
ka, pow ołane jest M inisterstw o W yznań Religi j- 
uych i Oświecenia Publicznego.

Co do tw ierdzenia skarżącej gminy, jakoby s ta 
nowisko rab ina było w zasadzie bezpłatne, to od
nośne wyw ody gminy są sprzeczne z przepisem , 
zaw artym  w art. 41 cytow anych P rzepisów  Obowią
zujących, k tó ry  usta la  zasadę, że rabini pobierać 
powinni uposażenie nietylko w postaci pensji, lecz 
również i w  postaci em ery tu ry  oraz zabezpieczenia 
pozostałych po nich wdów i sierot.

P rzechodząc z kolei do rozpoznania zarzutów  
skargi Jak ó b a  - H ersza W ., N. T. A. uznaje :

W yw ody skarżącego odnoszące się do sposobu 
pojm ow ania w yroku N. T. A. w spraw ie L. Rej. 
2987/25 są całkow icie sprzeczne z powyższem i u s ta 
leniam i jego treści i znaczenia, z k tórych  w ypływa, 
że, wobec niew ydania dotąd  przez pozw aną w ładzę 
nowego orzeczenia, skarżący  nie jest pozbaw iony 
praw a i możności zw rócenia się do w ładz z prośbą 
o ostateczne rozstrzygnięcie sporu  i w ydanie now e
go orzeczenia w zam ian uchylonego pomienionym  
wyrokiem  z 15 czerw ca 1925 r„ czyli o rozstrzyg
nięcie kw estji, na  jak ie  stanow isko skarżący  został 
zam ianow any w swoim czasie p rzez  b. w ładze za 
borcze rosy jsk ie  w gminie wyznaniowej żydowskiej 
w Kozienicach i jakie p raw a p rzy słu g u ją  m u obec
nie, jako duchow nem u te jże  gminy. Do czasu więc 
w ydania orzeczenia w tym  przedm iocie spór na 
tem at ty tu łow ania skarżącego „rabinem  rządow ym " 
przedstaw ia  się wogóle jako przedw czesny, odnoś
ne zaś za rzu ty  z jego (skarżącego) strony  jako bez
przedm iotow e i nie podlegające rozpoznaniu, bo
wiem zaskarżone orzeczenie pod tym  w zlędem  nie 
narusza w niczem  p raw  skarżącego w rozum ieniu 
art. 9 ustaw y z 3 sierpnia 1922 r. Dz. Ust. poz 
400/ex 1926.

W reszcie co się tyczy wywodów skarżącego, m a
jących wykazać, że rozm iar przyznanego m u upo
sażenia krzyw dzi go i że z tego pow odu za tw ierdze
nie budżetu  jest rzekom o niepraw idłow e, to N. T. A. 
uznaje, że w kw estji uposażenia pobieranego p rzez 
duchownych i funkcjonarjuszów  gmin w yznanio
wych należy  odróżniać dw a całkiem  odrębne m o
m enty, mianowicie w prow adzenie danej pozycji do 
budżetu  jako przeznaczonej na zaspokojenie z a 
sadniczych w ydatków  z punk tu  w idzenia po trzeb 
gminy i jej gospodarki finansow ej oraz z drugiej 
strony  jako konkretne określenie rozm iaru  poszcze
gólnego uposażenia. Z tego zatem  w zględu za tw ier
dzenie listy  składek, do k tórych  uiszczenia obowią
zani są czołnkow ie gminy tudzież budżet gminy, co 
w edle art. 11 dek retu  z 7 lutego 1919 r. należy  do 
kom petencji M inistra W yznań R eligijnych i O św ie
cenia Publicznego, jako naczelnej w ładzy  n adzor
czej, stanow i ty lko rozstrzygnięcie w zasadzie, że 
dany w ydatek  podlega uw zględnieniu w budżecie, 
natom iast ustalen ie samego w ydatku  w stosunku 
do osoby trzeciej, a  w szczególności określenia ro z
m iaru  w ynagrodzenia, jako ekw iw alentu za doko
nywane d la  gminy św iadczenia, w  m yśl a rt. 10 cy 
tow anych P rzepisów  O bow iązujących, należy  do 
zakresu  działan ia  za rządu  gminy wyznaniowej ży
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dowskiej. P odstaw ę do ustalen ia  tego ekw iw alentu 
stanow i um owa stron, w braku  zaś porozum ienia 
w tym  w zględzie i w razie  w ynikającego sporu  co 
do wysokości tego w ynagrodzenia, do rostrzygnię- 
cia pow ołane są sądy  powszechne, na obszarze bo
wiem b. zaboru rosyjskiego stosunek służbow y p ra 
cowników sam orządow ych wogóle, a rabinów  i fun- 
kcjonarjuszów  sam orządu w yznania żydowskiego 
w szczególności, jako nie o p arty  na żadnej ustawie, 
m a ch a rak te r praw no-pryw atny, wszelkie więc w y
n ikające z tego ty tu łu  roszczenia m ajątkow e mogą 
być dochodzone tylko w drodze sądow ej. Z tego za 
tem  w zględu skarga W. w tym  punkcie usuw a się 
z pod rozpoznania N. T. A., jako na zasadzie a rt. 3 
punk t ,,a“ ustaw y o N. T. A., w yłączona z pod jego 
orzecznictwa.

N atom iast nieuw zlędnienie p rzez M inisterstw o 
p raw  skarżącego do uposażenia za rok 1925 i nie- 
prelim inow ariie na ten  cel żadnej sum y w budżecie 
na rok 1926 stanowi w adliw ość postępow ania, jako 
zaw iera jące  jaw ną sprzeczność z wyżej ustalonem  
już stanow iskiem  w ładzy  pozw anej, k tóra, uzna
jąc, że skarżący  m a praw o do otrzym ania uposa
żenia, tem sam em  uznała  w ypływ ającą stąd  ko 
nieczność pokrycia zaległości, k tó re  pow stały  z te 
go ty tu łu  w czasie przeszłym . G dy więc wadliwość 
pow yższa przyczynia skarżącem u jaw ną szkodę, po 
zbawia go bowiem możności dochodzenia swych ro 
szczeń odnośnie do uposażenia za rok 1925, należy 
zaskarżone orzeczenie w tym  punkcie uchylić na za 
sadzie art. 19 cytowanej ustaw y z 3-go sierpnia 
1922 r.

Z tych zatem  względów N. T. A. na skutek skargi 
W. uchylił zaskarżone orzeczenie, z pow odu w adli
wego postępow ania.

177.
W  m y ś l  u s ta w y  z  2 l ipca 1924 r. (D z . Ust. 1924, 

poz. 669), n a b yw cy  d z ia łk i  z  dóbr donacyjnych  s łu 
ż y  p raw o  dochodzić  w łasności n a b y te j  d z ia łk i  p r z e 
ciwko skarbow i państw a, do którego  dobra te p r z e 
s z ł y  na własność, na zasadz ie  ust. z  25 lipca 1919 
(D z. Ust. 1919, poz. 423), chociaż skarb pań stw a  
nie je s t  następcą p ra w n ym  sp rze d a w c y ,  lecz  s ta ł  
się w łaścic ie lem  p ra w em  własnem .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 25  s t y c z n i a  1928  C .  1 5 6 4 /2 7 .

Szymon i K arol Ś. we w rześniu 1921 r. w ystą
pili p rzed  sąd okręgow y w R adom iu przeciw ko 
Skarbow i P aństw a o uznanie ich za w łaścicieli dzia ł
ki gruntu, pochodzącej z m ają tk u  donacyjnego 
Osiek w pow. Sandom ierskim , w miejscowości Pa- 
rysówka, nakazanie w pisania odpowiedniej treśc i do 
w ykazu hipotecznego tych dóbr i w prow adzenia ich 
w posiadanie rzeczonej działk i p rzy  jednoczesnem  
zasądzeniu  od nich na rzecz S karbu  reszty  szacun
ku; w uzasadnieniu  tych żądań  powodowie pow ołali 
się na umowę, zaw artą  w d. 25 m aja  1914 r. z p e ł

nomocnictwa donatarju sza  m ają tku  Osiek, na m o
cy k tórej nabyli sporną działkę, i na ustaw ę z 29 
lipca 1919 (D. U. poz. 388), nadm ieniając, iż Skarb 
P aństw a wobec ustaw y z 25 lipca 1919 (D. U. 
poz. 423) s ta ł się w łaścicielem  dóbr Osiek.

Sąd okręgowy, a następnie, z ape lacji P ro k u ra 
to r j i G eneralnej R zplite j, sąd ape lacy jny  w Lubli
nie powództwo uw zględniły.

W  kasacji P ro k u ra to r ja  G eneralna wnosi o u- 
chylenie w yroku sądu  apelacyjnego z powodu o b ra
zy art. 1 ust. z 2 lipca 1924 (D. U. poz. 669), oraz 
a rt. 711 u. p. c.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re feren 
ta, głosów przedstaw iciela  P ro k u ra to rji G eneralnej 
i rzecznika powodów, oraz wniosków podp ro k u ra
tora,

zw ażyw szy:
1) że obrazę ustaw y z 2 lipca 1924 r. w p rzed 

miocie umów przyrzeczenia sp rzedaży  nierucho
mości, P ro k u ra to r ja  G eneralna u p a tru je  w tem, iż 
ustaw a ta  obow iązuje jedynie sprzedaw cę lub jego 
następców  praw nych, nie zaś osoby trzecie, k tó re 
nie zn ad u ją  się w żadnym  stosunku następstw a p ra 
wnego do sprzedaw cy, jak  to m a m iejsce w spraw ie 
obecnej, Skarb P aństw a bowiem ob ją ł dobra do- 
nacyjne, k tórych  część stanow i sporna działka, na 
m ocy ustaw y specja lnej, ty tu łem  niezależnym  od 
posiadania donatarju sza; za rzu t ten jednak  nie jest 
słuszny, ustaw a bowiem z 2 lipca 1924, m ająca w 
m yśl a rt. 7 zastosow anie do spraw , w szczętych 
p rzed  jej ogłoszeniem, nadaje , jak  to wynika z art. 
6, nabyw cy praw a rzeczowe; nabyw ca przeto , do
chodząc swych praw  rzeczowych, może żądać p rze 
niesienia nań praw a w łasności nietylko od sp rze 
dawcy, lecz również od trzeciego, k tó ry  s ta ł się 
w łaścicielem  przedm iotu  um owy; w yrok sądowy, 
k tó ry  zapada na skutek pow ództw a nabywcy, jak  
w ykazuje treść  art. 3, stw ierdza jedynie, iż 'zacho
dzą w arunki, w k tórych um owa przenosi na nabyw cę 
p raw o w łasności nieruchom ości; wobec tego obojęt
na jest okoliczność, iż Skarb P aństw a nie jes t n a 
stępcą praw nym  donatarju sza;

2) że ponadto  wywody P ro k u ra to rji G eneralnej, 
iż um owa przyrzeczenia sprzedaży, zaw arta  przez 
donatarjusza, nie obow iązuje Skarbu, obala również 
art. 9 ustaw y z 25 listopada 1919 r. w  przedm iocie 
dóbr donacyjnych (D. U. poz. 423), w m yśl którego 
Z arząd  Dóbr Państw ow ych może żądać rozw iązania 
umów, zaw artych  p rzed  objęciem  przezeń  dóbr do
nacyjnych, o ile prow adzą one do uszczuplenia ca 
łości tych dóbr; stąd  p łynie wniosek, iż umowy ta 
kie nie są niew ażne z m ocy praw a, a przeto, o ile 
nie zostały  na skutek  żądania Z arządu  rozwiązane, 
obow iązują go nadal, jeżeli w term inie, w skazanym  
w art. 14, zosta ły  Zarządow i zgłoszone (co w d a 
nym  wypadku, jak  w idać z u staleń  sądu, było za 
chowane) ;

z tych zasad sąd  najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.



I78.
K aucja , z łożona  p r z e z  d z ierżaw cą  w łaścic ie low i  

m ajątku, je ż e l i  s tron y  nie w y r a z i ł y  sw e j  woli  co 
do sposobu j e j  przerachowania, ulega przerachow a-  
niu w ed ług  uznania sądu meriti, mogącego w  d ro 
dze  in dyw idu a ln e j  oceny danego konkretnego p r z y 
padku ustalić, ja k  w yso k a  w a lo ry za c ja  odpow iada  
zasadom  uczciwego obrotu i w zg lądom  słuszności  
( ust. 1 a 28 rozporz .  walor.) .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 29  m a j a  1928 .  C .  1125 /2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika pozw anego S., oraz wniosków 
podprokurato ra, 

zw ażyw szy :
że sąd apelacyjny, p rzerachow ując na żądanie 

Ludwika T. sumę przedw ojenną 9.000 rub., s tano
wiącą kaucję, w płaconą p rzez powoda, jako d z ier
żawcę dóbr ,,T arnogóra“ , w łaścicielow i tych  dóbr 
Stanisław ow i Cz., spadkodaw cy obecnych pozw a
nych, i zabezpieczoną na hipotece dóbr, zastosow ał, 
zam iast pełnej m iary  przerachow ania, k tó rą  p rz y 
ją ł sąd okręgowy, 42°/0-w ą m iarę przerachow ania, 
przyczem  zaznaczył w m otyw ach wyroku, że jak  
wynika z nowej um owy dzierżaw nej, zaw artej p rzez 
strony w 1926 r., oraz z innych okoliczności sp ra 
wy, pełna  w aloryzac ja  kaucji nie by ła  w olą stron, 
a wobec tego przerachow anie może być dokonane 
tylko zgodnie z zasadam i słuszności i uczciwego 
obrotu i z duchem  rozporządzenia w aloryzacyjnego, 
zasady  zaś te  p rzem aw iają  za tem, aby przeracho- 
wać należność pow oda na 42°/0, stosu jąc w drodze 
analogji § 6 rozp. w alor.;

że w iększość zarzu tów  skargi kasacyjnej pow o
da skierow ana jest przeciw ko wnioskowi sądu ap e
lacyjnego o niezgodności pełnej w aloryzacji n a 
leżności pow oda z w olą stron i s ta ra  się w ykazać, że 
strony kon trak tu jące  w cale swej woli w  tym  k ie
runku nie u jaw niły, jednakże za rzu ty  te nie są 
istotne, wobec braku  tw ierdzenia ze strony sk a rżą 
cego, iżby spełnieniem  woli kontrahentów , w yraźnej 
lub dorozum ianej, było dokonanie pełnej w a lo ry
zacji, jeżeli bowiem strony  nie w yraziły  swej woli 
co do sposobu przerachow ania, p rzerachow anie win
no być dokonane zgodnie ze wskazów kam i uczci
wego obrotu i zasadam i słuszności (ust. 1 § 28 rozp. 
w alor.), k tórem i też sąd ape lacy jny  w danym  p rz y 
padku k ierow ał się, jak  to w w yroku zaznaczył;

że pozatem  skarżący  zarzuca sądowi ap e lacy j
nem u sprzeczność w m otywach, po legającą na tem, 
iż sąd  apelacyjny, początkow o doszedłszy do wnio
sku, że rozporządzenie w aloryzacyjne nie da je  
wskazówek, na jakich podstaw ach należy  przeracho- 
wać kaucje  dzierżaw ne, w dalszym  ustęp ie  m oty
wów tw ierdzi, że tylko to rozporządzenie d a je  pod
staw ę do słusznego przerachow ania należności; za 
rzu t ten jest nieuspraw iedliw iony, gdy sąd  ap e la 
cyjny bez jakichkolw iek sprzeczności w uzasadnie
niu zaznaczył, że ponieważ rozporządzenie w alory
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zacyjne nie zaw iera specja lnych  przepisów  co do 
przerachow ania kaucji dzierżaw nych, należy k iero 
wać się w tym  p rzypadku  ogólnemi zasadam i, wy- 
rażonem i w § 28 tegoż rozoprządzenia;

że w reszcie ostatni za rzu t skargi kasacyjnej, iż 
sąd ape lacy jny  niesłusznie zredukow ał m iarę prze- 
rachow ania kaucji dzierżaw nej do 42°/0 i wniosku 
swego w tym  przedm iocie należycie nie uzasadnił, 
również nie zasługuje na uwzględnienie, gdyż sąd 
apelacy jny  p rzy toczy ł w wyroku, dlaczego uznał za 
właściw e zastosow anie w danym  w ypadku 42°/(J-wej 
m iary  przerachow ania, słuszność zaś tego wniosku 
nie ulega spraw dzeniu  w postępow aniu kasacyj- 
nem, wobec n ieokreślenia bowiem w rozporządze
niu w aloryzacyjnem  m iary  przerachow ania, m a ją 
cej zastosow anie do kaucji, złożonej p rzez d zier
żawcę w łaścicielowi m ajątku , oznaczenie tej m iary 
winno być pozostaw ione uznaniu sądu m eriti, m o
gącem u w drodze indyw idualnej oceny danego kon
kretnego p rzypadku  ustalić, jak  wysoka w alo ryza
cja odpow iada zasadom  uczciwego obrotu i w zglę
dom słuszności;

z tych zasad  sąd najw yższy sakrgę kasacy jną 
oddala.
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179.
Suma, zasądzona  na rzecz  p o w o d ó w  o d  p o 

zw anych  ty tu łem  zw ro tu  zap łacon ej  p r z e z  p o w o d ó w  
ceny kupna towaru, k tó ry  p rze z  pozw anych  w  czą- 
ści ty lk o  zo s ta ł  dostarczony , pod lega  przerachow a-  
niu na z ło te  w ed łu g  p r ze p isó w  §§ 28 i 29, a nie 
§ 27 rozporz .  walor, zw ła szc za ,  g d y  p re ten s ja  w y 
nikła z  j e d n o ra zo w e j  tranzakcji.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14  c z e r w c a  1928 .  C .  4 9 4 /2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra,

zw ażyw szy :
że skarga kasacy jna pełnom ocnika pozw anych 

zarzuca, że poniew aż należność powodów pow stała 
ze stosunków  handlow ych, p rzy  w aloryzacji n a le 
żało zastosow ać przepis § 27 rozporządzenia Prez. 
Rzp. z 14 m aja  1924 r., a nie przepis § 29 tego 
rozporządzenia, i wobec tego p re ten s ja  powodów 
m ogła być przerachow ana najw yżej na 10°/0; zarzu t 
ten jest bezzasadny, gdyż § 27 rozp. w alor, do ty
czy .przerachow ania należności za tow ar, dostarczo
ny na k red y t p rzy  istn iejących sta łych  m iędzy 
sprzedaw cą a odbiorcą stosunkach kredytow ych 
(„kredyt o tw arty "), w danej zaś spraw ie, jak  wi
dać z usta leń  sądów  m erytorycznych, p re ten s ja  po
wodów w ynikła z jednorazow ej tranzakcji dosta
wy przez  pozw anych powodom  pew nej ilości wę
dlin, przyczem  będąca obecnie przedm iotem  p rz e ra 
chowania suma, zasądzona na rzecz powodów od 
pozw anych w yrokiem  sądu  apelacyjnego z 10 p aź 
dziernika 1919, n a leża ła  się nie za tow ar, lecz ty tu 
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łem  zw rotu  zapłaconej p rzez powodów ceny kupna 
tow aru, k tó ry  p rzez pozw anych ty lko w części zo
s ta ł dostarczony, tak a  zaś należność podlega p rz e 
rachow aniu na zło te  w edług przepisów  §§ 28 i 29 
rozp. walor.,,.

180.
1. P os tępow an ie  w  spraw ie  z  p o w ó d z tw a  o w y 

nagrodzenie za  w y w ła szc ze n ie  nieruchomości na 
u ż y te k  publiczny , w y toczon ego  p r z e d  w ydan iem  
d ek re tu  z  7 lu tego 1919 w  przedm ioc ie  p rzep isó w  
tym cza so w ych  o w y w ła szc zen iu  p rzym u so w em  na 
u ży te k  dróg że la zn ych  i innych dróg kom u n ikacy j
nych oraz  w sze lk ich  u rządzeń  u ży tecznośc i  pu b l ic z 
nej (d z .  pr. Nr. 14, poz .  162), pod lega  umorzeniu, 
j e ż e l i  pos tępow an ie  szacunkow e nie zos ta ło  ukoń
czone p r z e d  w e jśc iem  w  życ ie  tego dekretu .

2. W yn ik łe  w  toku postępow ania  zagadnienie,  
c z y  sp ra w a  n a le ży  do ju r y s d y k c j i  są d o w ej ,  są d  ro z 
s tr zy g a  z  u rzędu  w  k a ż d y m  stanie sp ra w y ,  naw et  
b ez  zg łoszen ia  p r z e z  s tro n y  ekscepcji.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 m a r c a  —  2 0  k w i e t n i a  1928.  C .  2 2 4 3 /2 7

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
że B enjam in J . w ystąp ił 5 kw ietnia 1913 p rzed  

b. sąd  okręgowy w arszaw ski przeciw ko m ag istra
towi m. W arszaw y o zasądzenie odszkodow ania za 
za ję ty  w 1909 na rozszerzenie ulicy p lac rozległości 
652 łok. kw. z nieruchom ości Nr. 2160 A, należącej 
do powoda, o raz o uznanie tego p lacu  za w łasność 
pozw anego;

że b. sąd  okręgow y w arszaw ski w yrokiem  z 9 
w rześnia 1913 oddalił powództw o;

że po rozpoznaniu skargi apelacy jnej powoda, 
sąd  ape lacy jny  w W arszaw ie decyzją z 2— 16 w rze
śnia 1927 uchylił w yrok sądu  okręgowego i postę
pow anie um orzył na podstaw ie a rt. 33 ust. 3 de
k re tu  z 7 lutego 1919 w przedm iocie przepisów  tym 
czasow ych o w yw łaszczeniu przym usow em  na uży 
tek  dróg żelaznych i innych dróg kom unikacyjnych 
lądow ych i wodnych, oraz w szelkich u rządzeń  uży
teczności publicznej (dz. pr. Nr. 14, poz. 162);

że w skardze kasacyjnej powód, za rzuca jąc  o- 
b razę przepisów  p raw a form alnego i m aterjalnego, 
u trzym uje: 1) że pow ołany wyżej dekret z 7 lutego 
1,919 nie m a w danym  p rzypadku  zastosow ania, gdyż 
p lac zosta ł za ję ty  i uży ty  p rzez m agistra t na u rz ą 
dzenie ulicy w 1909, czyli p rzed  w ydaniem  pom ie- 
nionego dekretu , i 2) że sąd  apelacy jny , uw zględ
n ia jąc  zgłoszoną w 2-ej instancji p rzez m agistrat 
ekscepcję niewłaściwości sądu, p rzekroczy ł granice 
skargi apelacy jnej i odpow iedzi na  tę  skargę, w k tó 
rych nie było mowy o niedopuszczalności drogi są 
dowej w spraw ie n in iejszej;

że w m yśl art. 33 ust. 3 dek retu  z 7 lutego 1919, 
jeżeli postępow anie szacunkow e w  spraw ie w y
w łaszczenia nieruchom ości, dokonanego p rzed  1916, 
nie zostało  ukończone, m oże ono być p o d ję te  no no
wo, w szakże nie w edług przepisów  poprzednio obo
w iązujących, lecz w edług przepisów  pomienionego 
dekretu, k tó ry  (art. 6— 14) ca łe  postępow anie, zw ią
zane z oszacowaniem  i wywłaszczeniem , p rzek aza ł 
w ładzom  adm inistracy jnym  z w yłączeniem  sporu  
sądow ego;

że p rzeto  skoro, jak  to  u sta lił sąd  apelacyjny, 
postępow anie szacunkow e co do spornego p lacu  nie 
było ukończone p rzed  wejściem  w życie dekretu  
z 7 lutego 1919, um orzenie postępow ania w  sporze 
niniejszym , którego przedm iotem  jest odszkodow a
nie za plac, uży ty  na po trzeby  publiczne, zna jdu je  
uspraw iedliw ienie w wyżej pow ołanym  art. 33 rze- 

. czonego dek re tu  (por. orz. S. N. 167— 1924); za rzu t 
więc p ierw szy skargi kasacyjnej nie jest słuszny;

że również n iesłuszny jest za rzu t drugi, albo
wiem z mocy art. 237 i ust. 1 a rt. 584 p. c. wynikłe 
w toku postępow ania zagadnienie, czy spraw a n a 
leży do ju rysdykcji sądow ej, sąd  rozstrzyga z u rzę 
du w  każdym  stanie spraw y;

z tych zasad  sąd najw yższy  skargę kasacy jną 
oddala.

181.
1. Z m ocy  §  44 rozporz .  walor, d ługi ob yw a te l i  

obcego pań stw a  pod leg a ją  w  P olsce  p rze ra c h o w a 
niu w ed łu g  s tosunkowo w y ż s z e j  m ia ry  p rzera ch o 
wania, niż p r ze w id u ją  poszczegó lne  p r z e p is y  ro z 
p orządzen ia  w a loryzacy jn ego ,  ty lk o  w ów czas ,  g d y  
dane pań stw o  obce przera ch o w u je  d ługi o b yw a te l i  
polskich u siebie w y ż e j ,  niż d ługi w łasnych  o b y w a 
teli. Do d ługów  p rze to  o b yw a te l i  R o s j i  sow ieckie j ,  
gd z ie  w ogóle  w a lo ry za c j i  zobow iązań  p ry w a tn o 
praw nych  niema, §  44 rozporz .  walor, nie ma z a s to 
sowania.

2. W yto czen ie  p o w ó d z tw a  o należność z  w ekslu  
ciągnionego lub w łasnego, m ającego charakter  han
d lo w y ,  nie p r z e r y w a  5-letniego przedaw nien ia , u s ta 
nowionego p rzep isem  art. 189 kod. handl., j e ż e l i  
p r z e z  przec iąg  w ięcej,  niż  5 lat, p o w ó d z tw o  nie 
b y ło  popierane w  sądzie .

3. P o w ó d z tw o  o zasądzen ie  należności z  w ekslu  
oraz  odse tek  od  su m y  w e k s lo w e j  o d  d a ty  pro testu ,  
wyniesione na parę  m ies ięcy  p r z e d  w ybu ch em  w o j 
ny, p r z e r y w a  przedaw nien ie ,  chociażby  następnie  
p r z e z  przeciąg  w ięcej,  niż pięciu lat, nie by ło  p o 
pierane, je że l i  p r z e d  u p ły w e m  osta tecznego te rm i
nu, do którego, w  m y ś l  dekre tu  z  24 grudnia 1918  
w  przedm ioc ie  p rzed łu żen ia  term inów  w eks low ych  
(d z .  pr. Nr. 21, poz. 72) i w yd a n ych  na jego  p o d 
s taw ie  ro zp o rzą d zeń  R a d y  M inistrów, p rzed łu żo n e  
zo s ta ły  w sze lk ie  te rm in y  w eks low e ,  a w ięc  d o ty 
czące i term inu do w ys tąp ien ia  z  żądan iem  o dse tek



od  w a lu ty  w ekslu  za  czas od  d a ty  pro testu , podanie  
o w znow ienie  pos tępow ania  wniesione zos ta ło  do 
sądu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  30 k w i e t n i a  1928.  C .  2 6 5 /2 7 .

A ron Roz. w dn. 14 kw ietnia 1914 w ytoczył 
p rzed sędzią pokoju  m. Łodzi powództw o przeciw 
ko Simonowi Es. o 100 rb. z 60/0 od 1 sierpnia 1911 
z protestow anego w ekslu trasow anego. W  dn. 19 
m arca 1926 w płynęło do sądu  okręgowego w  Łodzi 
podanie Roz. o w ycofanie z archiw um  ak t pow yż
szej spraw y i p rzesłan ie  ich do sądu  pokoju  celem  
wznowienia postępow ania w spraw ie, następnie zaś 
Roz. zgłosił żądanie przerachow ania poszukiwanej 
należności z w ekslu w raz z odsetkam i za ca ły  czas 
od d a ty  p ro testu , t. j. od dn. 1 sierpnia 1911, na 
zło te w edług pełnych staw ek skali § 2 rozporządze
nia w aloryzacyjnego, uzasadn ia jąc  tak  wysoką w a
loryzację tem, iż pozw any jest obcokrajowcem , P o 
zw any pow ołał się na przedaw nienie i wnosił o od
dalenie pow ództw a. Sąd pokoju  zasądził od po 
zwanego na rzecz pow oda 26 zł. 60 gr. z odsetkam i 
za ostatn ie pięć la t p rzed  zgłoszeniem  przez  pow o
da żądan ia  przerachow ania, sąd  zaś okręgowy, do 
którego powód odw ołał się ze skargą apelacy jną, 
w yrok ten  zatw ierdził. Skarga kasacy jna pełnom oc
nika pow oda zarzuca sądow i okręgowem u obrazę 
art. 9, 129, 989 i 692 u. p. c., a rt. 2244 i 2277 k. c. 
oraz §§ 26, 43 i 45 rozp. P rezyd . R zplitej z 14 m aja 
1924 o przerach . zobow iązań p ry  w .-praw nych.

Po  w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
że skarga k asacy jna  zarzuca sądow i okręgow e

m u zbyt niskie przerachow anie należności pow oda 
ze w zględu na to, iż pozwany, n ieposiadający  oby
w atelstw a polskiego, a będący byłym  obyw atelem  
im perjum  rosyjskiego, winien być uw ażany za oby
w ate la  republik i sowieckiej, w k tórej nie p rzep ro 
wadzono dotychczas w aloryzacji zobow iązań p ry 
w atno-praw nych, a wobec tego obow iązany jest z 
mocy § 43 rozporządzenia w aloryzacyjnego za p ła 
cić obywatelow i polskiem u należność rublow ą, prze- 
rachow aną na zło te w edług pełnej skali § 2 tego 
rozp o rząd zen ia ;

że za rzu t ten jest całkiem  bezzasadny, gdyż 
z mocy § 44 rozp. w alor, (pow ołany p rzez skarżą- 
cego § 43, trak tu jąc y  o cudzoziem cach w ierzycie
lach, nie m a do danego p rzypadku  żadnego zasto 
sowania) długi obyw ateli obcego państw a p o d le
gają  w Polsce przerachow aniu  w edług stosunkowo 
wyższej m iary  przerachow ania, niż p rzew idu ją  po
szczególne p rzep isy  rozporządzenia w aloryzacy jne
go, tylko o ile dane państw o obce przerachow uje 
długi obyw ateli polskich u  siebie w yżej, niż długi 
w łasnych obyw ateli, gdyby więc naw et pozw any 
istotnie był, zgodnie z tw ierdzeniem  skarżącego, 
obyw atelem  republik i sowieckiej, nie podpadałby  
on pod pow yższy przepis, skoro, jak  to sam  sk a r
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żący oświadcza, w R osji sowieckiej wogóle w alory
zacji zobow iązań pryw atno-praw nych niem a;

że pozatem  zarzuca skarżący  sądow i okręgow e
mu niesłuszne uznanie za nieprzedaw nione odsetek 
tylko za ostatn ie pięć la t p rzed  złożeniem  podania
0 przerachow anie i oddalenie w skutek tego żądania 
pow oda zasądzenia odsetek za czas od d a ty  p ro te 
stu, t. j. od 1 sierpnia 1911 do 23 kw ietnia 1921;

że przytoczone w skardze kasacyjnej u zasad 
nienie tego za rzu tu  nie jest trafne, gdyż ze względu 
na przepis art. 189 k. h,, k tó ry  w prow adza sp ec ja l
ne 5-letnie przedaw nienie dla skarg, dotyczących 
weksli trasow anych (a tak że  weksli w łasnych, o ile 
m ają  ch a rak te r handlow y), którego bieg liczy się 
od dnia p ro testu  lub ostatniej p rzedsięw ziętej czyn
ności sądow ej, pow oływ ane p rzez skarżącego p rz e r
wanie ustanowionego w art. 2277 k. c. przedaw nie
nia, spow odow ane wytoczeniem  p rzez niego w 1914 
niniejszego pow ództw a o należność z w ekslu i od 
setki, winno być poczytane za nienastąpione, skoro 
powództw o to, jak  wynika ze spraw y, p rzez p rze
ciąg więcej niż 5 la t nie było p rzez pow oda pop ie
rane w sądzie; mimo to w ostatecznym  wywodzie 
zarzu t pow yższy należy  uznać za słuszny, a to w o
bec dek re tu  z 24 grudnia 1918 w przedm iocie p rz e 
dłużenia term inów  w ekslowych w okręgu sądu ap e 
lacyjnego warszaw skiego (dz. pr. Nr. 21, poz. 72)
1 w ydanych na jego podstaw ie rozporządzeń rad y  
ministrów , w tej liczbie m iarodajnego d la danego 
p rzypadku  rozporządzenia z 21 grudnia 1925 (dz. u. 
Nr. 127, poz. 907), dotyczącego okresu  czasu od 31 
lipca 1914 do i lipca 1926 (podanie pow oda o wzno
wienie postępow ania zostało  wniesione w m arcu 
1926), k tó re  p rzew idu ją  p rzed łużen ie w szelkich te r 
minów wekslowych, a więc dotyczą i term inu do 
w ystąpienia z opartem  na przepisie art. 184 k. h. 
żądaniem  o odsetki od w alu ty  w ekslu za czas od 
daty  p ro testu ;

że w tym  stanie rzeczy, poniew aż sąd okręgowy 
pow yższych przepisów  praw nych nie w ziął pod u- 
wagę i niesłusznie oddalił częściowo żądanie za 
sądzenia odsetek, jako przedaw nione, zaskarżony  
w yrok w tej części u lega uchyleniu;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  o k rę
gowego w Łodzi z 29 w rześnia 1926 w punkcie czę
ściowego oddalen ia pow ództw a o procen ty  z powo
du obrazy dek retu  z 24 grudnia 1918 (dz. pr. Nr. 21, 
poz. 72) oraz rozporządzenia ra d y  m inistrów  z 21 
grudnia 1925 (dz. u. Nr. 127, poz. 907) uchyla 
i spraw ę tem uż sądowi do ponownego rozpoznania 
w uchylonej części w innym sk ładzie sędziów  p rz e 
kazuje, co do reszty, skargę k asacy jną oddala.
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182.
1. Do należności, p o w s ta łe j  na te ry to r ju m  

S y b e r j i  i w y ra żo n e j  w  rublach „ko łczakow sk ich “, 
nie s to su je  się ro zporządzen ie  P re zy d e n ta  R z e c z y 
posp o l i te j  z  14 m aja  1924 o przerachow aniu  zo b o 
w iązań pryw a tn o-praw n ych .



2. O koliczność, że  dana należność nie p o d p a d a  
p o d  dzia łanie rozporządzen ia  w a loryzacy jn ego  
z  14 m aja  1924, nie w y k lu c za  je s zc ze  w a lo ryza c j i  
te j  należności, k tóra  m oże  b yć  dokonana w  m yś l  
ogólnych p r ze p isó w  praw nych  o w ypełn ian iu  zo b o 
w iązań z  dobrą w iarą i o niedopuszcza lności nie
słusznego wzbogacenia  się; p r z y te m  w  dro d ze  ana-  
logji mogą b yć  s tosow ane poszczegó lne  p os tan o
wienia ro zporządzen ia  w aloryzacy jn ego .

3. O św iadczen ie ,  uczynione p r z e z  w ierzyc ie la  
p r z y  p rzy ję c iu  z a p ła ty  w obec  w yp łaca jącego ,  że  
za s trzeg a  sobie należność dochodzenia  n a d w y żk i  
( § 4 0  rozp. walor.) ,  o ty le  ty lk o  ma skutek  p raw ny,  
o ile dosz ło  do w iadom ości d łużn ika  i ten, pom im o  
takiego zas trzeżen ia , należność z a p ła c i ł .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  l i  c z e r w c a  J928 .  5 0 1 /2 8 .

Leonard D. w ystąp ił p rzed  sąd okręgow y w W a r
szawie przeciw ko skarbow i państw a z powództw em  
o 68.773 zł. z °lo i kosztam i procesu, przyczem  w 
uzasadnieniu  swych roszczeń w yjaśnił, że w d. 8 
stycznia 1920, będąc dow ódcą odrębnego bata ljonu  
kadrow ego wojsk polskich na Syberji, p rzyszed ł 
z pom ocą skarbow i państw a, w yk łada jąc  w łasne 
dw a mil jony rubli w banknotach czasowego rządu  
syberyjskiego adm. K ołczaka na w ypłatę  żo łdu  dla 
oficerów i żo łnierzy oraz zapomóg d la ich rodzin; 
skarb  polski, uznając pow yższą okoliczność za 
stw ierdzoną, zgodził się zw rócić powodowi kwotę
2.000.000 rub. kołczakow skich w m arkach  polskich 
w edług kursu, p rzy ję tego  d la w yp łaty  zaległego 
żo łdu  członkom  b. dyw izji sybery jsk iej, t. j. po
0.666 m ar. p. za rubla, czyli ogółem sum ę 1.332.000 
m ar., k tóra, p rzerachow ana na zasadzie ro zporzą
dzenia P rez. Rzp. z 14 m aja  1924, p rzedstaw ia
łaby  w artość 70.105 zł., jednakże w połow ie s ie rp 
nia 1922 w yasygnow ano powodowi tylko pow yższą 
sum ę nom inalną 1.332.000 m ar., czyli 1.332 zł., ró ż
nicy zaś, w ynoszącej 68.773 zł., skarb  państw a w y
p łacić powodowi nie chce, co zm usza go do w y
stąp ien ia na drogę sądow ą z niniejszem  pow ódz
twem. P ro k u ra to r ja  generalna, nie p rzyznając  po
wództw a, stw ierdziła , że skarb  państw a, w ypłaca
jąc powodowi 1.332.000 m ar. z zastosow aniem  ko
rzystnego d la niego ku rsu  0.666 m ar. z listopada
1919, gdy pieniądze wyłożone zosta ły  w styczniu
1920, zobow iązanie sw oje w ykonał i p re ten sja  po 
w oda jest bezpodstaw na, tem bardziej że, kw itu jąc 
z odbioru pieniędzy, nie zastrzeg ł on sobie praw a 
dochodzenia różnicy. Sąd okręgowy pow ództw o od 
dalił; w skardze apelacy jnej powód dom agał się 
uchylenia tego wyroku, pow ołując się na to, że 
p rzy  odbiorze pieniędzy uczynił ustnie zastrzeże
nie co do poszukiw ania różnicy, a następnie re k la 
m ow ał u odnośnych w ładz. Sąd ape lacy jny  wyrok 
sądu  okręgowego uchylił i zasądził od skarbu p ań 
stw a na rzecz pow oda D. 20.890 zł. 22 gr., u s ta la 
jąc kurs rub la kołczakow skiego w styczniu 1920, na 
zasadzie zna jdu jących  się w spraw ie danych, na
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20 fen. p. i przerachow ując o trzym aną w w yniku 
zastosow ania tego kursu  do należności powoda 
(2 m ilj. rub. kołczakowskich) sumę 400.000 m ar, p. 
na zło te  w edług staw ki skali § 2 rozporządzenia 
w aloryzacyjnego ze stycznia 1920; resztę  pow ódz
tw a sąd  ape lacy jny  oddalił, przyczem  postanow ił 
z zasądzonej sum y pobrać na rzecz skarbu  państw a 
ty tu łem  wpisów i o p ła t 1923 zł. 32 gr., a koszta 
w ynagrodzenia za prow adzenie sp raw y w zajem nie 
skom pensować w obu instancjach. O d w yroku tego 
założyły  skargi kasacyjne obie strony, przyczem  
pro k u ra to r ja  generalna dom aga się uchylenia w y
roku sądu apelacyjnego z pow odu obrazy §§ 1 i 46 
rozporządzenia P rez, Rzp. z 14 m aja  1924 o p rz e 
rachow aniu zobow iązań i art. 1234 k. c., a p e łn o 
mocnik pow oda zarzuca, iż sąd ape lacy jny  z obrazą 
art. 711 u. p. c. pom inął żądanie pow oda o zasą 
dzenie odsetek  oraz z obrazą rozporządzenia P rez. 
Rzp. z 3 październ ika 1924 o op łatach  w spraw ach, 
zw iązanych z przerachow aniem , nakazał pobrać od 
pow oda zbyt wysoki wpis i n iesłusznie odmówił za 
sądzenia na rzecz pow oda kosztów  procesu.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika pow oda oraz wniosków podpro 
kura to ra ,

zw ażyw szy:
że skarga p ro k u ra to rji generalnej zarzuca, iż do 

należności powoda, opiew ającej na rub le t. zw. koł- 
czakowskie, rozporządzenie w aloryzacyjne zasto 
sow ania mieć nie może, gdyż przerachow aniu, na 
zasadzie tego rozporządzenia, u leg a ją  tylko na leż
ności, w yrażone w w alutach, ściśle w § 1 rozpo
rządzenia wymienionych, a więc w m arkach  po l
skich, rublach rosyjskich (carskich), koronach 
austrjack ich  i m arkach niemieckich, i że niezależnie 
od tego, skoro skarb w yasygnow ał na zaspokojenie 
p re ten sji pow oda sumę, jaką  uw ażał za stosowną, 
a k tó ra  naw et znacznie przew yższała  w artość p ie
niędzy, w ydatkow anych p rzez pow oda na opłacenie 
żo łdu  oficerom i żołnierzom  dyw izji syberyjskiej, 
i skoro powód sum ę tę p rzy ją ł, żadnych więcej ro 
szczeń do skarbu  zgłaszać on nie może, przyczem  
bez wszelkiego znaczenia praw nego jest zastrze 
żenie, jakie powód rzekom o przy  odbiorze p ien ię
dzy wobec skarbnika D. O. K. uczynił;

że za rzu ty  powyższe są słuszne, gdyż istotnie do 
należności, pow stałej na te ry to rju m  S yberji i w y
rażonej w rublach  „kołczakow skich" (nie p o d p ad a
jącej przeto  pod przepisy  ustaw y z 29 kw ietnia 1920 
o przerachow aniu  zobowiązań rublow ych na m arki 
polskie), rozporządzenie P rez . Rzp. z ł4  m aja  1924, 
jak  to w ynika z brzm ienia jego § 1-go, nie stosuje 
się, w brew  zaś m niem aniu powoda, naskutek w yda
nia przez w ładze wojskow e polecenia w ypłacenia 
mu kw oty 2 m ilj. rub. kołczakow skich w p rz e ra 
chow aniu na m arki polskie, nie n astąp iła  jeszcze 
now acja stosunku (por. ust. 2 § 3 rozp. z 14 m aja 
1924) i nie pow stało nowe zobowiązanie, w yrażone 
w m arkach  polskich, a zresztą, gdyby naw et uw a
żać, że now acja ta  nastąp iła , to konsekw encją tego
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m usiałoby być zastosow anie do należności staw ki 
przerachow ania z da ty  postanow ienia przez w ła 
dze wojskowe powyższej w ypłaty , d a ta  ta  zaś z a 
ledwie o kilkanaście dni by ła w cześniejsza od daty  
podjęcia p rzez pow oda pieniędzy; okoliczność, że 
dana należność nie podpada pod działanie rozpo
rządzenia P rez. Rzp. z 14 m aja  1924, nie w yklucza 
wpraw dzie jeszcze w aloryzacji tej należności, k tó 
ra może być dokonapa w m yśl ogólnych przepisów  
Prawnych o w ypełnianiu  zobow iązań z dobrą w iarą 
1 o niedopuszczalności niesłusznego w zbogacenia się, 
Przyczem  w drodze analogji m ogą być stosowane 
Poszczególne postanow ienia rozporządzenia w alo
ryzacyjnego, jednakże w danym  p rzypadku  jak a 
kolwiek w aloryzac ja  zobow iązania skarbu  państw a 
z ty tu łu  zapłaconego p rzez pow oda oficerom i żo ł
nierzom  z w łasnych funduszów  żołdu  jest niem ożli
wa, ze w zględu na wygaśnięcie tego zobow iązania 
Wskutek dokonanej p rzez skarb i p rzy ję te j p rzez 
powoda zap ła ty  należności; sąd  apelacy jny  odm ien
ny w tym  przedm iocie swój wniosek opiera na p rz e 
pisie ust. 1 i 3 § 40 rozporządzenia z 14 m aja  1924, 
k tóry  stanowi, iż m ogą być zakw estjonow ane z po 
wodu spadku w artości p ieniądza zap ła ty , p rzy ję te  
pod w arunkiem  możności dochodzenia nadwyżki, 
jednakże przepis ten naw et w drodze analogji nie 
może mieć w danym  p rzy p ad k u  zastosow ania, gdyż 
zastrzeżenie, o k tórem  mowa w § 40, o ty le  tylko 
ma skutek  praw ny, o ile doszło do wiadom ości 
dłużnika, gdyż ty lko  w tym  razie  m ożna uważać, że 
dłużnik, który , pomimo takiego zastrzeżenia, n a 
leżność zapłacił, tem  sam em  zastrzeżenie to zaak 
ceptow ał i m ilcząco w yraził zgodę na ew entualną 
Przyszłą w aloryzację  należności; tym czasem  oficer 
kasowy kom isji gospodarczej D. O. K,, wobec k tó 
rego, jak  u sta lił sąd  apelacyjny, uczynił powód za
strzeżenie, iż nie zadaw aln ia się asygnow aną mu 
sum ą 1.332.000 m ar. i będzie żąd a ł dopłaty, nie 
może być w żadnej uw ażany za przedstaw iciela  
skarbu państw a, upoważnionego do przyjm ow ania 
oświadczeń, w iążących skarb  państw a, zastrzeżenie 
Więc to  nie m iało żadnego praw nego znaczenia, co 
zaś do reklam acji, o k tórej wspom ina sąd ap e la 
cyjny w wyroku, zgłoszonej p rzez pow oda w listo 
padzie 1922 do w ładz w ojskow ych w kw estji w y
p łacenia m u nadw yżki, to nie może ona być dowo
dem w arunkowości p rzy jęcia  przez pow oda w s ie rp 
niu 1922 pom ienionej sum y 1.332.000 m ar.;

że wobec powyższego zaskarżony  w yrok nie m o
że być u trzym any  w  mocy, a skoro podlega on, ze 
Względu na wyżej przytoczone uchybienia, uchy le
niu w całości, skarga kasacy jna powoda, k tó ry  do
m aga się uchylenia go w części, dotyczącej n ieza- 
sądzenia odsetek  i kosztów  procesu oraz określenia 
Podlegającego pobraniu  od pow oda wpisu, nie w y
m aga już rozpoznania;

z tych zasad  sąd najw yższy: 1 ) ze skargi k a 
sacyjnej p ro k u ra to rji generalnej w yrok sądu  ap e
lacyjnego w W arszaw ie z 17 lis topada 1927, z p o 
wodu obrazy § 40 rozp. P rez . Rzp, z 14 m aja  1924
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(dz. ust. Nr. 30 z 1925, poz. 213) i a rt. 711 u. p. c. 
uchyla i spraw ę tem uż sądowi do ponownego roz
poznania w innym sk ładzie sędziów  przekazu je ;
2) skargę kasacy jną L eonarda D. bez rozpoznania 
pozostawia.
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183.
1. P ostępow an ie  w  spraw ie , k tó re j  akta, na sku 

tek wniesienia w  sw oim  czasie skargi k a sacy jn e j  na 
w yrok  by łego  z ja zd u  sę d z ió w  pokoju , w yw iez ion e  
b y ły  do R o s j i  i do tych czas  nie z o s ta ły  zwrócone,  
ulega wznow ien iu  p r z y  rekonstrukcji  ak t na p o d s ta 
wie art. 27 p rzep .  przech. do ust. post. cyw .

2. N ierozw ażen ie  żądania, zg łoszonego w  toku  
procesu, ulega zaskarżen iu  jed yn ie  p r z e z  stronę,  
która zg łosiła  zeznanie.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  10 m a j a  1928:  C .  53 /28 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra,

zw ażyw szy:
że w spraw ie z pow ództw a B artłom ie ja  i J a 

dwigi m ałż. Z. przeciw ko Janow i i Zofji m ałż. M.
0 dział, k tó ra  toczyła się w sądach rosyjskich, sąd 
okręgowy, jako 2-ga instancja, na wniosek J a n a  Z., 
spadkobiercy B artłom ie ja  Z., decyzją z 3— 8 lutego 
1927 dokonał rekonstrukcji ak t sp raw y i u sta lił 
treść  w ydanego w tej spraw ie 22 stycznia 1911 
przez b. sąd  gminny w yroku z zaznaczeniem , że 
wyrok ten zosta ł zatw ierdzony w 2-ej instancji 
p rzez b. z jazd  sędziów  pokoju  w dniu 14 łutego 1913
1 że na w yrok 2-ej instancji m ałż. M. założyli sk a r
gę kasacyjną, w skutek czego ak ta  zostały  p rzes ła 
ne 5 czerw ca 1913 b. senatow i ros. w Petersburgu ;

że w skardze kasacyjnej Zofja M. wnosi o uchy
lenie decyzji sądu  okręgowego z powodu obrazy 
art. 27 lit. b przep. przech. do u. p, c. o raz art. 
142 u. p. c .;

że skarżąca u trzym uje, iż poniew aż ak ta  sp ra 
wy zosta ły  wywiezione do Rosji, należało  zastoso
wać pie a rt. 27 lit. b przep. przech, do u. p. c., na 
którym  się o p arł sąd  okręgowy, lecz art. 28 tychże 
przepisów ;

że w szakże za rzu t proceduralny , z tego tw ie r
dzenia w ypływ ający, nie jest słuszny, skoro bo
wiem „przepisy  oddzielne", zapow iedziane w art. 
28, w ydane nie zostały, wznowienie postępow ania 
na podstaw ie art. 27 uspraw iedliw ione jest norm ą 
art. 9 u. p. c., k tó ra  w takich p rzypadkach  nakazu je 
stosowanie najbliższej analogji;

że obrazę art, 142 u. p. c. skarżąca u p a tru je  w 
tem, że sąd okręgowy pom inął 2-gi punkt wniosku 
Ja n a  Z., który , poza żądaniem  rekonstrukcji akt, 
żądał, aby przyznano -M. praw o w niesienia skargi 
kasacyjnej na w yrok b. z jazd u  sędziów  pokoju;

że za rzu t ten również nie jest uspraw iedliw iony, 
gdyż nierozw ażenie żądania, zgłoszonego w toku



procesu, może być zaskarżone tylko p rzez stronę, 
k tó ra  żądanie to zgłosiła, w danym  więc p rzy p ad 
ku, skoro skarżąca w sądzie okręgowym  w cale nie 
dom agała się przyznan ia jej p raw a założenia sk a r
gi kasacyjnej na w yrok b. z jazd u  sędziów  pokoju, 
pom inięcie te j kw estji nie upraw nia skarżącej do 
żądania uchylenia z tego pow odu decyzji sądu 
okręgowego;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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184.
1. P rze p is  art. 1555 u. p. c., k tó ry  stanowi, że  

bezpośredn io  po  sporządzen iu  pro toku łu  osoby,  
biorące udzia ł  w  spraw ie , podp isu ją  te  częśc i ogól
nego pro toku łu  lub te oddzie lne  p ro toku ly ,  w  k tó 
rych  ich czynności lub w yjaśn ien ia  są zapisane,  
w p ro w a d zo n y  zo s ta ł  now elą  z  1912 r. jed yn ie  w  
stosunku do p ro to k u łó w  ro zp ra w  i innych czynno
ści w  sądach poko ju  i nie zo s ta ł  rozc iągnię ty  na 
tak ież  p ro to k u ly  w  toku postępow an ia  w  drugie j  
instancji w  sądach okręgow ych; są d  o k ręgow y  p r z e 
to nie je s t  obow iązan y  okazać  stronie, celem  p o 
łożen ia  podpisu , te j  częśc i p ro toku łu  ro zp ra w y ,  w  
k tó re j  zapisane zos ta ło  j e j  ośw iadczen ie , z łożone  
na rozpraw ie .

2. Z a rzą d  k a sy  chorych je s t  uprawniony, z  m o 
c y  art. 15 ust. 3 u s ta w y  z  19 m aja  1920 o obow iąz-  
k ow ęm  ubezpieczeniu  na w y p a d e k  choroby (d z .  ust. 
Nr. 44, poz.  212), do w yrażen ia  z g o d y  na p r z y j 
m owanie o d  p ra c o d a w c y  lis t p ła c y  jego  pracow ni
ków  zam ias t  zg łoszeń  o ich p r zy ję c iu  i zwolnieniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  9 m a j a  1928 .  C .  1872 /2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  oraz wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
że, w brew  m niem aniu strony  skarżącej, sąd  

okręgow y nie był obow iązany okazać jej pełnom oc
nikowi, celem  położenia podpisu, tej części p ro to 
ku łu  rozpraw y, w k tórej zapisane zostało jego 
oświadczenie, złożone na rozpraw ie, gdyż przepis, 
zaw arty  w a rt. 155° u. p. c., w prow adzony now elą 
z 1912, jedynie w stosunku do pro tokułów  rozpraw  
i innych czynności w sądach  pokoju, nie został ro z 
ciągnięty n a 'ta k ie ż  pro tokuły , sporządzone w toku 
postępow ania w drugiej instancji w sądach  ok rę
gowych; za rzu t zaś niedokładności p ro toku łu  może 
być skutecznie podniesiony jedynie w drodze żą 
dania sprostow ania pro tokułu , co z resz tą  strona 
skarżąca W p rzypadku  uskuteczniła, lecz żądanie 
jej w  tym  w zględzie zostało  p rzez  sąd okręgowy 
pozostaw ione bez uw zględnienia, jako bezpod
staw ne;

że w ysnuty z ośw iadczenia pełnom ocnika sk a r
żącej kasy chorych, oraz z poskładanych  p rzez s tro 
ny dokum entów  wniosek sądu  okręgowego, iż z a 

rząd  kasy chorych zgodził się na przyjm ow anie od 
pow oda list p łacy  jego pracow ników  zam iast zgło
szeń o ich p rzy jęciu  i zwolnieniu, przew idzianych 
w art. 15 ust. II  ustaw y z 19 m aja  1920 o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na w ypadek choroby (dz. ust. 
Nr. 44, poz. 272), należy  do dziedziny usta leń  fak 
tycznych, nie u legających  spraw dzeniu  w p ostępo 
w aniu kasacyjnem  (art. 11 i 186 u. p. c . ) ; do w y
rażenia  zaś zgody na tak i sposób zaw iadam iania 
o p rzy jęciu  i zw olnieniu pracow ników  zarząd  kasy  
chorych był upraw niony z m ocy art. 15 ust. II I  p o 
w ołanej ustaw y;

że wreszcie sąd  okręgow y bynajm niej nie po 
m inął w skazanych p rzez  stronę skarżącą dokum en
tów, lecz —  jak  o tem  w yraźnie św iadczy osnowa 
uzasadnienia zaskarżonego w yroku —  wszystkie 
pom ienione dokum enty rozw ażył i naw et szczegó
łowo omówił;

że p rzeto  u padają , jako bezzasadne, w szystkie 
podniesione w skardze kasacyjnej za rzu ty  obrazy 
art. 105, 106, 142, 1555 i 1691 u. p.c. oraz art. 53 
ustaw y z 19 m aja  1920 (dz. ust. poz. 272);

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

C 183 — 185

185.
W  m y ś l  art. 1030 t. X  cz. 1 zw . pr. tes tam ent  

p ry w a tn y ,  d o ty c z ą c y  tego samego mienia, k tó rym  
te s ta tor  ro zp o rzą d z i ł  w e  w cześn ie j  sp o rzą d zo n ym  
testam encie notarja lnym , je s t  z  sam ego praw a  nie
w ażny .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 8  m a r c a  1928.  C. 1 0 2 3 /2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  oraz wniosków podprokurato ra,

zw ażyw szy:
1) że sąd apelacyjny, uchy lając w yrok sądu 

okręgowego, oddalił powództwo skarżącego o uzna
nie za niew ażny testam entu  pryw atnego, sporządzo
nego p rzez n ieżyjącego obecnie dziada jego P a 
w ła B. i złożonego do zatw ierdzenia p rzez pozw a
ną —  córkę testa to ra , N a ta lję  zam ężną W., um a
rza jąc  postępow anie w spraw ie z pow ództw a te jże  
W ., rozpoznaw anej łącznie, o uznanie za niew ażny 
no tarja lnego  testam entu , sporządzonego wcześniej 
p rzez tegoż P aw ła  B.; w kasacji skarżący  wnosi 
o uchylenie w yroku sądu  apelacyjnego w części 
oddalenia jego pow ództw a z pow odu obrazy  art. 
1030 t. X cz. 1 zw. pr.;

2) że sąd apelacy jny , oddala jąc  powództw o 
skarżącego, w ychodził z założenia, iż wola te s ta to 
ra  m ogła się ujaw nić w dw u testam entach, i oba 
mogą być uznane za u legające w ykonaniu;

3) że w m yśl ogólnej zasady, w yrażonej w  art. 
1030 t. X cz. 1 zw. pr. testam ent no tarj alny  m ożna 
zm ienić lub odw ołać tylko przez testam ent no tar- 
jalny, skąd p łynie wniosek, iż o ile testam ent p ry 
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w atny dotyczy tego samego m ienia, k tórem  testa- 
tor rozporządził we wcześniej sporządzonym  t e 
stam encie no tarja lnym , testam ent p ryw atny  z sa
mego p raw a jest niew ażny;

4) że wobec tego w danym  p rzy p ad k u  rzeczą 
sądu apelacyjnego było rozważyć, czy oba te s ta 
menty, sporządzone p rzez P aw ła  B., dotyczą jedne
go i tego samego m ienia, czy też każdy  innego, sąd 
ape lacy jny  jednak  ograniczył się do w ypow iedze
nia ogólnej tezy, bez rozw ażenia i zestaw ienia tre 
ści obu testam entów , wobec czego ostateczny wnio
sek sądu, z obrazą art. 339 i 711 u. p. c., nie jest 
uzasadniony, w yrok p rzeto  w zaskarżonej części 
nie może być u trzym any  w  mocy;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w Lublinie z 26 stycznia 1927 w części od
dalenia pow ództw a Jó zefa  B., z pow odu obrazy 
art. 711 u. p. c. uchyla i spraw ę do ponownego roz
poznania w uchylonej części tem uż sądow i w innym 
składzie sędziów  przekazuje .

186.
1. C iężar  dow odu, że  p o zw a n y ,  jako  o b yw a te l  

rosyjsk i,  k o rzy s ta  z  rac ji  w za jem n ośc i  m ię d zy n a 
rodow ej z  p r z y w i le jó w  u s ta w y  o ochronie lo k a to 
rów, obarcza pozwanego.

2. P ow ołan ie  się o m y łk o w o  p r z e z  są d  nie na 
w ła śc iw y  a r ty k u ł  u s ta w y  nie s tanow i uchybienia, 
pow odującego  kasac ję  w yroku .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 m a j a  1928.  C .  7 9 5 /2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta i wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy :
że H enryk  R. w ystąp ił w  dniu 8 m aja  1925 p rz e 

ciwko Ickow i-M ajerow i G. o 500 zł. ty tu łem  kom or
nego za czas od 1 lipca do 1 październ ika 1924, i że 
obie instancje  pow ództw o to uw zględniły;

że w skardze kasacyjnej pozw any pow ołuje się 
na obrazę p rzez sąd  okręgow y art. 81 i 129 u. p. c., 
art. 1134 k. c. i a rt. 6 i 30 ustaw y o ochr. lok z 11 
kw ietnia 1924, tw ierdząc, iż sąd  nie zastosow ał 
przepisów  tej ustaw y do pozwanego, jako do oby
w atela  rosyjskiego, chociaż powód nie dowiódł, by 
w R osji sowieckiej obyw atele polscy postaw ieni byli 
w odm ienne w arunki pod w zględem  najm u lokali, 
jak  obyw atele sowieccy, oraz że, gdyby naw et uznać 
za praw idłow e niezastosow anie do p rzy p ad k u  po- 
mienionej ustaw y, to i wówczas powództw o n ie
słusznie uw zględnione zostało, gdyż powód nie udo
wodnił wysokości komornego, k tó re  nie zostało 
określone ani p rzez u rząd  rozjem czy, ani przez 
art. 6 ustaw y, ani p rzez um owę stron, dotyczącą 
innego okresu czasu, więc m ogłoby być ustalone 
jedynie p rzez opinję biegłych; skarżący  zarzuca 
również, iż sąd okręgowy pow ołał się na nieistnie
jący  w ustaw ie o ochr. lok. a rt. 45;

T. VIII.-—11

że jednak za rzu ty  skarżącego nie zasługu ją na 
uw zględnienie; sąd  okręgow y bowiem słusznie 
i zgodnie^z art. 81 u. p. c. uznał, iż skoro powód 
tw ierdził, że pozw any, jako obyw atel rosyjski, nie 
może korzystać z dobrodzie jstw  ustaw y o ochr lok., 
rzeczą pozw anego było udowodnić, że z rac ji w za
jem ności m iędzynarodow ej może on, w m yśl a rt. 30, 
zasłaniać się przepisam i ustaw y, czego w szakże p o 
zw any nie uczynił;

że kom orne, należne za lokal, sąd okręgowy 
określił na podstaw ie złożonego do spraw y m ater- 
ja łu  dowodowego, a przedew szystk iem  na p o d sta 
wie um owy stron z 21 czerw ca 1919, zaw artej na 
czas nieograniczony; wniosek zaś ten dotyczy m e
ritum  spraw y, jest więc z a rt. 11 u, p. c. ostateczny;

że pow ołanie się p rzez sąd okręgow y omyłkowo 
na niew łaściw y a rty k u ł ustaw y uchybienia isto tne
go nie stanowi;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
M ajera  G. oddala.

187.
U k ła d  p o jed n a w czy ,  z a w a r ty  m ię d zy  stronam i  

w  je d n e j  spraw ie , m oże  mieć znaczenie  do w o d o w e  
w  innej sp raw ie  m ię d zy  tem i sam em i s tronam i w  
tym  sa m ym  przedm iocie .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ę d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 2  m a j a  1928 .  C .  8 1 1 /2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  o raz wniosków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
1 ) że skoro skarżąca w ape lacji od w yroku są 

du pokoju, k tó ry  przyw rócił powódce posiadanie 
działk i gruntu, zarzuciła  tem u wyrokow i w adliw e 
uznanie pow ództw a za posesoryjne, sąd  okręgowy, 
o rzekając  w 2-ej instancji, n ietylko m iał prawo, 
lecz obowiązek w dać się w rozw ażenie tego za rzu 
tu, a wobec uznania, zgodnie z tw ierdzeniem  sk a r
żącej, pow ództw a za pe ty to ry jne , m ocen był bez 
obrazy art. 773 u. p. c. w yrok sądu  pokoju w tym  
w zględzie zmienić;

2) że skarżąca w instancjach  m erytorycznych 
faktu śm ierci ojca pow ódki i jego p raw a w łasności 
do spornej ziemi nie kw est jonow ała, a zatem  p od
niesione w tym  względzie za rzu ty  są spóźnione, 
a za rzu t wadliwości wniosku, w yprow adzonego z 
zeznań świadków, nie u lega spraw dzeniu  w postę
pow aniu kasacyjnem ;

3) że w reszcie sąd  m ógł nadać znaczenie do
wodowe układow i pojednaw czem u, zaw artem u p o 
m iędzy stronam i w innej spraw ie o tę sam ą ziemię, 
w k tórym  skarżąca p rzy zn a ła  p raw a pow ódki do 
tej ziemi; tego rodzaju  przyznanie, aczkolwiek, iak 
słusznie tw ierdzi skarżąca, nie podpada pod p rz e 
pis art. 112 u. p. c., może jednak mieć moc wobec 
p rzepisu  art. 1364 u. p. c., k tó ry  u k łady  po jednaw 
cze uznaje  za rów noznaczne z w yrokam i sądowemi,
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te zaś wyroki, jak  każdy dokum ent pisem ny, mogą 
służyć za dowód w spraw ie (art. 105 u. p. c.);

z tych zasad sąd najw yższy skargę k asacy jną 
oddala.

188.
T estam en t u rzęd o w y ,  sp o rzą d zo n y  w  N iem czech  

p r z e z  o b yw a te la  po lskiego, m oże  być  z ło żo n y  do 
za tw ierdzen ia  w  sądzie  po lsk im  na obszarze  s to so 
wania t. X  cz. 1 zw . pr. ros. w  w yp is ie ,  w y d a n y m  
p r z e z  są d  sp a d k o w y  w  Niem czech.

W y r o k  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  W a r s z a w i e  
z 8 m a r c a  1929 C 13 /28 .

Dnia 15 lipca 1927 C haja  M. Z. w ystąp iła  p rzed  
sąd okręgow y w B iałym stoku z wnioskiem o za 
tw ierdzenie sporządzonego p rzed  notarjuszem  
S. G. w B erlinie testam entu  zm arłego tam że w dniu 
14 m arca 1927 Jak u b a  Z.

Do podania pe ten tka  za łączy ła  w ydane jej „w y
gotow anie" (A usfertigung) testam entu  Z., a n a 
stępnie złożyła ak t ze jścia i odpis ak tu  w ieczyste
go, stw ierdzającego, że pozostaw ił on w B iałym 
stoku m ają tek  nieruchom y, a więc że sąd okręgowy 
w B iałym stoku jest dla za tw ierdzenia testam entu  
jego sądem  właściwym.

D ecyzją z 9 grudnia 1927 sąd okręgow y pozo
staw ił pow yższy wniosek C haji Z. bez uw zględnie
nia z tego powodu, że w m yśl a rt. 1040 i 1060 k.c.r., 
d la za tw ierdzenia no tarja lnego  testam en tu  koniecz- 
nem jest złożenie do sądu  w ydanego sam em u testa- 
torow i w ypisu testam en tu  z księgi n o tarja lń e j, w 
danym  zaś razie  p e ten tka  z łożyła  w ydane jej oso
biście, jako legatarjusze, „wygotow anie".

Po rozpoznaniu spraw y na zasadzie skargi C ha
ji Al. Z„ k tó ra  odw ołał się do sądu  apelacyjnego 
z p rośbą o uchylenie zaskarżonej decyzji i o z a 
tw ierdzenie pom ienionego dokum entu,

zw ażyw szy :
że w m yśl a rt. 1077 zw odu p raw  cywilnych, oby

w atel polski sporządzić może testam ent zagranicą 
p rzez  ak t urzędow y, z zachowaniem  form, w m iej
scu jego sporządzenia obow iązujących; .

że, jak w yjaśn ił b. senat rosyjski w orzeczeniu 
Nr. 108 z 1906: l-o  testam ent taki musi być p rzez 
rosy jsk i (obecnie polski) za tw ierdzony i 2-o p rze 
w idziana w art. 1077 re je s tra c ja  tak  sporządzonego 
testam entu  w rosyjskiej (obecnie polskiej) misji 
lub konsulacie, nada'je mu tylko, zgodnie z n as tęp 
nym  1078 art. zwodu, moc ak tu  no tarjalnego , nie 
stanow i jednak  koniecznego w arunku jego w aż
ności:

że więc, co się tyczy  strony  form alnej, testam ent 
Jak u b a  Z. musi być oceniany ze stanow iska odnoś
nych przepisów  niem ieckich (§§ 2231— 2246 B G B .);

że w edług pow yższych przepisów , testam ent 
urzędow y nie wciąga się do księgi n o tarja ln e j, lecz

zachow uje się w formie no tarja lnego  lub sądowego 
p ro toku łu  i przechow uje się w ak tach  właściwego 
sądu  spadkowego, k tó ry  w ydaje  legatarj uszom 
t. zw. wygotowanie, m ające moc stw ierdzania lego- 
wanych im praw ;

sąd  apelacy jny , na m ocy pow ołanych przepisów  
p raw a oraz a rt. 791 u. p. c„ 

postanow ił:
zaskarżoną decyzję sądu  okręgowego uchylić 

i zlecić tem u sądowi zatw ierdzić testam ent Jak u b a  
Z., o ile inne przyczyny, oprócz przytoczonej w 
powyższej decyzji, nie s tan ą  tem u na przeszkodzie.

189.
A m o r ty z a c ja  obligacyj,  p rzerachow anych  na w a 

lutą z lo tow ą , m oże  być  w drożon a  ty lko  z  u w zg lę d 
nieniem dokonanego przes tem plow ania .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 p a ź d z i e r n i k a  1928 .  R .  748 / '?8 .

Sąd najw yższy w spraw ie A dolfa N. o am o rty 
zację  4°/0 obligacji kom unalnych b. B anku K ra jo 
wego, a to po K. 5000 Nr. 677 i 923 tudzież po 
K. 1000 Nr. 1235, 1236, 1237, 1238, 1239, 1240, 1314, 
1315 i 1366 Ser. B. IV. em isja, postanow ił p rzy 
chylić się do zażalen ia B anku G ospodarstw a K ra 
jowego, O ddział we Lwowie od uchw ały  sądu  ap e 
lacyjnego we Lwowie z 10 lipca 1928 R. II. 51128, 
k tó rą  na zażalenie tegoż B anku zatw ierdzono u- 
chw ałę sądu  okręgowego we Lwowie z 31 m aja  
1928 T. 636/27/10, znieść uchw ałę sądu  rekursow e
go i za tw ierdzoną nią uchw ałę sądu  pierw szej in
stancji i zw rócić spraw ę tem uż sądowi do pono
wnego rozpoznania.

U zasadnienie:
W  m yśl § 3 ust. 2 L. 1 rozp. ces. z 31 sierpnia 

1915 Dz. p. p. Nr. 257 wniosek o am ortyzację  do
kum entu  winien zaw ierać isto tną treść  dokum entu 
oraz w szystko czego po trzeba do rozpoznania do
kum entu. W edług ośw iadczenia żalącego się Banku 
obligacje kom unalne, opiew ające pierw otnie na w a
lutę koronową, o k tó re chodzi, zosta ły  w roku 1927 
przestem plow ane w m yśl § 16 ust. 4 rozporządze
nia o przerachow aniu  na w alutę złotow ą. F ak t ten 
p rzestem plow ania należy  do istotnej treści doku
m entu  i do cech niezbędnie potrzebnych do jego 
rozpoznania, gdyż przez przestem plow anie p rz e 
s ta ły  obligacje pow yższe istnieć jako koronowe, 
i przem ienione zostały  na złotowe. Nie mogą one 
p rzeto  być już am ortyzow ane jako koronow e lecz 
tylko jako złotowe. Z tych przyczyn uchylono na 
zasadzie § 16 pat. niesp. zaskarżone uchw ały  i zw ró
cono spraw ę sądowi pierw szej instancji do pono
wnego rozpoznania, o ileby w nioskodaw ca p o sta 
wił wniosek o am ortyzację  powyższych obligacyj 
jako, złotowych.
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190.
K om is jon er  nie m oże  dochodzić  sw ych  roszczeń  

przec iw  kom iten tow i, dopók i nie z ło ż y ł  mu rachun
ku z  w ykonania  o trzym anego  zlecenia.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 30 m a j a  1928 .  R w .  2 3 7 /2 8 .

Firm a Leonhard  M. w W iedniu, w ezw ała w m ar
cu 1926 trzy  razy  firm ę A ntoni W. w P rzem yślu  
° nadesłan ie jej w yrobów w ędlin iarnych celem  ko
misowej ich rozsprzedaży  w W iedniu  i p rzes ła ła  za 
każdym  razem  firm ie A ntoni W. zaliczkę na n ad e 
słać się m ający  tow ar. F irm a A ntoni W. pobraw szy 
zaliczki w ykonała pierw sze dw a zam ów ienia a od 
mówiła wykonania trzeciego zamówienia, pow ołu
jąc się na to, że firm a Leonhard M, nie rozliczyła 
się z nią co do pierw szych dwóch zam ówień i nie 
n ad esła ła  jej resz ty  ceny kupna za te  zamówienia. 
W skutek tego firm a Leonhard M. zask arży ła  firm ę 
Antoni W . o zw rot trzeciej zaliczki.

Sąd ape lacy jny  we Lwowie zm ienił w yrok p ierw 
szej instancji, o rzekający  w edług żądania skargi 
1 oddalił pow ódkę z jej żądaniem  a sąd  najw yższy 
nie uw zględnił rew izji strony  powodowej.

R ew izja zarzuca przyczyny rew izyjne z § 503 
L. 4 i 2 p. c., jednak  niesłusznie.

Sąd rew izyjny  podziela zapatryw anie  praw ne 
sądu apelacyjnego, że kom isjoner może dopiero 
wówczas dochodzić swych w zajem nych roszczeń 
Przeciw kom itentowi, gdy w ypełn ił swój obowiązek 
z art. 361 kod. handl. co do złożenia rachunku 
z w ykonania otrzym anego zlecenia. P rzed  złożeniem  
tego rachunku nie m ożna bowiem ustalić roszczeń 
Pow stałych m iędzy stronam i. Pow odow a firm a sw e
mu obowiązkowi z a rt. 361 kod. handl. nie uczyniła 
zadość, albowiem  nie p rzed łoży ła  rachunku naw et 
ua rozpraw ie sądowej wyznaczonej na ten cel. U sta
lenie to sądu  apelacyjnego jest zgodne aktam i.

Sąd rew izyjny podziela także zapatryw anie 
Prawne sądu  apelacyjnego, że w szystkie trzy  zalicz
ki dane p rzez pow oda pozwanem u, należy  uw ażać 
Za wchodzące w sk ład  jednej um owy komisowej, 
Sdyż każda z następnych zaliczek była daw ana 
Przed ostatecznem  rozw ikłaniem  in teresu  z zaliczki 
Poprzedniej. Ocena sądu  apelacyjnego, iż mimo 
trzech zaliczek chodzi o jedną łączną umowę komi- 
s°wą, jest oceną p raw ną a nie ustaleniem  faktycz- 
nem, m ogła zatem  — bez ponaw iania dowodów, 
Przeprow adzonych w pierw szej instancji —  w ypaść 
odmiennie od oceny sedu pierw szej instancji.

Z atrzym anie przez pozw anego zaliczki trzeciej 
sprzeciw ia się przepisom  art. 313 ust. 2 kod. 

kandl., albowiem  zaliczka była dana na 'dostarczen ie  
towaru, a pozw any za trzym ał ją  celem  pokrycia 
swych roszczeń pochodzących z dostarczenia tow a
ru, Nie istn ie je  zatem  jakakolw iek sam owola, p o d 
stęp lub z ła  w iara pozwanego. Z łożony w ak tach  
ust pozw anego z 8 m aja  1926 nie w skazuje w cale

to, by pozw anem u chodziło o roszczenie przeciw  
urm ie Sch., przeciw nie list mówi o p ierw szych w ę

dlinach, k tó re powodowa firm a po b ra ła  od pozw a
nego. Pow odow a firm a może każdej chwili złożyć 
zaległe ruchunki i dać p rzez to fak tyczną podstaw ę 
do rozpatrzen ia  zasadności swych roszczeń o zw rot 
nadp łat, uiszczonych jakoby na rzecz pozwanego. 
Nie m a zaś powodowa firm a obow iązku czekać ze 
złożeniem  rachunku, aż na jego złożenie p raw o 
mocnie zostanie skazana.

G dy zatem  powodowa firm a popad ła  w zw łokę 
ze złożeniem  rachunku, pozw any nie m a także je 
szcze obow iązku w ykazyw ania wysokości swych ro 
szczeń wzajem nych, co należeć będzie dopiero do 
zarzutów  przeciw  rachunkow i powoda. D latego za 
niechanie zbadania wysokości tych roszczeń pozw a
nego nie uzasadnia przyczyny rew izyjnej z § 503 
L. 2 p. c.

191.
O dbiorca tow arów  p er jo d yczn ie  dostarczanych  

je s t  upraw niony do z a p ła ty  ceny  kupna agentowi,  
k tó ry  mu s ta łe  p rzyn os i  fak tu ry  od  dos taw cy ,  nie 
zaw iera jące  żadnych  za s tr ze żeń  co do sposobu z a 
p ła ty ,  i p re zen tu je  do w yk u p u  w ek s le  w ys taw ion e  
p r z e z  odbiorcę p r z y  poprzedn ich  dostawach.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  18 w r z e ś n i a  1928.  R w .  1 7 0 i /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie, przeciw  Jakóbow i B., 
o 115 doi. 29 ct am er. zpn., nie uw zględnił rew izji 
powódki od w yroku sądu  apelacyjnego we Lwowie 
z 18 kw ietnia 1928 Bc. III. 90/28/3, k tórym  na od
w ołanie powódki zatw ierdzono w yrok sądu okręgo
wego cywilnego we Lwowie z 24 listopada 1927, 
Cg. I. b. 423/27/7.

Pow ody:
R ew izja zarzuca przyczyny rew izyjne z § 503 

L. 4 i 2 p. c., jako niesłuszne.
A rt. 53 kod. handl., na k tó ry  rew izja  się pow o

łuje, zabran ia w praw dzie prokurentow i i pełnom oc
nikowi handlow em u przenosić sam owolnie prokurę 
lub pełnom ocnictw o handlow e na osobę inną, nie 
zabran ia im jednak przenoszenia poszczególnych 
czynności, połączonych z prow adzeniem  handlu  np. 
inkassa. E. mógł być zatem  mimo przepisów  art. 53 
kod, handl. p rzez R., jako zastępcę powódki, w aż
nie upow ażniony do inkasow ania ceny kupna w yni
kającej z interesów , w k tórych  E. pośredniczył. 
Skoro zaś R. był zastępcą powodowej firm y a E. 
jego organem , nie m ożna zasadnie p rzy jąć, by E. 
z powodową firm ą nie pozostaw ał w żadnym  sto 
sunku pryw atno-praw nym . Z faktów, że E. za w ie
dzą R. p rzedstaw iał pozw anem u w eksle do za p ła 
ty  i odbiera ł pieniądze, dalej że powodow a firm a 
w fakturach, w ydaw anych pozw anem u za po śred 
nictwem  E. nie czyniła żadnych zastrzeżeń  co do 
osoby upraw nionej do odebrania zap ła ty  a nie po
tw ierdzała  zap ła t bezpośrednio pozw anem u, p rz y 
jęły  sądy  niższe trafn ie  i zgodnie z przepisam i art.
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47 kod. handl., że E. był upoważniony do inkasa 
wobec pozwanego, zw łaszcza że pełnom ocnictw o 
handlow e nie jest w edług tegoż art. uzależnione od 
ak tu  formalnego, lecz może być p rzy ję te  na zasa
dzie zew nętrznych znamion, w k tórych  się ono prze- 
j awia.

Z tych względów bliższe badanie zakresu upraw 
nień E. było zbędne, a wobec tego, że pozwany ui
szczał ceny kupna do rąk osoby do przy jęcia ich 
uprawnionej, było także zbędne badanie, czy za
płaty  te doszły z rąk E. do powodowej firmy-.

Rew izja nie odniosła tedy skutku.

192.
G w arancje ,  dane p o szczeg ó ln ym  w ierzyc ie lom  

p r z e d  w drożen iem  postępow ania  układow ego  zm ie 
rza jącego  do zapobieżen ia  upadłości, niemniej z a 
p ła ty ,  uskutecznione z  m ają tku  osoby innej, niż 
dłużnika, zna jdu jącego  się w  postępow aniu  układo-  
w em , nie stanowią p r z e s z k o d y  p rzec iw  z a tw ie r d z e 
niu układu  zapobiegaw czego .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 8  s i e r p n i a  1928.  R .  4 3 9 /2 8 .

Sąd najw yższy  w postępow aniu układow em , 
w drożonem  do m ają tk u  H erm ana (H ersza) B., k up 
ca ze Lwowa, w skutek reku rsu  dłużnika od uchw a
ły  sądu  apelacyjnego  we Lwowie, jako sądu  re k u r
sowego z 30 m arca 1928 L. cz. R. I. 162/28/1, k tó rą  
na rekurs w ierzyciela Sam uela T. uchw ałę sądu 
okręgowego cyw ilnego we Lwowie z 30 grudnia 1928 
L. cz. Sa. 53/27/62 w ten sposób zmieniono, że od
mówiono zatw ierdzenia układu, zaw artego na au- 
d jencji układow ej w dniu 21 w rześnia 1927,

postanow ił:
uwzględnić rekurs rew izyjny, znieść uchw ały 

obu niższych instancji i zwrócić spraw ę sądowi I 
w celu uzupełnienia w poniżej w skazanym  k ieru n 
ku  i w ydania ponownej uchw ały.

Uzasadnienie:
P rzep is § 50 ust. 3 ord. układow ej nakazu je bez

w zględnie odmówić zatw ierdzenia układu, zaw ar
tego m iędzy dłużnikiem  a w ierzycielam i na au- 
d jencji ugodowej w postępow aniu  układow em , w 
tym  wypadku, jeśli w brew  zasadzie rów nom iernego 
trak tow ania wierzycieli, w yrażonej w § 47 o. u., 
p rzyznano niektórym  w ierzycielom  szczególne ko
rzyści. Sąd rekursow y, zm ieniając uchw ałę sądu  I 
instancji, odm ów ił za tw ierdzenia układu, zaw arte 
go na aud jencji ugodowej dnia 29 w rześnia 1927, 
albowiem  do p atrzy ł się uprzyw ile jow ania czterech 
w iedeńskich firm  w tem, że o trzym ały  one gw aran
cje osób trzecich i że dłużnik  już po w drożeniu 
postępow ania układow ego, a p rzed  dniem 1 s tycz
nia 1928 u iszczał częściowo w p ła ty  na poczet w ie
rzytelności nazw anych firm, mimo, że p re ten sje  
ogółu w ierzycieli w edle treści proponow anego u k ła 
du nie m iały  być niczem zabezpieczone i że ra ta ln e

sp łaty  m iały się rozpocząć dopiero dnia 1 stycznia 
1928. Sąd  I natom iast na podstawie wyniku docho
dzeń uznał powyższy zarzut za nieprawdziwy, nie 
w dając się jednak w uzasadnienie tego stanowiska.

D la oceny zasadności powyższego zarzutu roz
strzygające są  okoliczności, kiedy wspomniane 
gw arancje owym wiedeńskim firmom udzielone zo
stały, w szczególności, czy przed wdrożeniem po
stępowania układowego, oraz przez kogo, kiedy i z 
czyich funduszów uskutecznione zostały  częściowe 
spłaty, o których wyżej była mowa. Słuszność tego 
zapatryw ania prawnego wynika z postanowień dru
giego rozdziału ordynacji układowej o skutkach 
wdrożenia postępowania układowego. Z natury rze
czy nadto wypływa, że o przestrzeganiu zasady 
równomiernego traktowania wierzycieli może być 
mowa dopiero wtedy, gdy postępowanie układowe 
jest w toku, ponieważ przed wdrożeniem tego po
stępowania tak wierzyciele, jak  dłużnik m ają  w tym 
względzie wolną rękę i m ogą dowolnie układać się 
tak między sobą, jak  i z trzeciemi osobami, o ile 
oczywiście umowy te nie kolidują z ustaw ą karną. 
W drożenie zaś postępowania układowego nie w pły
wa na ważność owych tranzakcyj.

Bez znaczenia jest okoliczność, że wierzyciel 
W olf G., aczkolwiek, co sam  przyznał, nie jest w ła
ściwie interesowany w postępowaniu układowem, 
gdyż otrzym ał zupełne zabezpieczenie należnej p re
tensji ze strony jak iejś, nienazwanej pierw szorzęd
nej firmy, zgłosił swą wierzytelność w postępowaniu 
układowem i na audjencji ugodowej głosow ał na
wet za zatwierdzeniem układu. Dopóki bowiem ten 
wierzyciel nie został zaspokojony, tak długo był 
on uprawniony do takiego postępowania, które w 
zupełności odpowiada postanowieniom § 18 ust. 
1 o. u.

Również niema zakazu, aby ręczyciel lub spół- 
dłużnik nie mógł z własnych funduszów zapłacić 
poręczonego lub wspólnego długu po wdrożeniu po
stępowania układowego przeciw głównmu dłużniko
wi. Przeciwnie w ustępie 1 § 17 ord. układ, om a
wiane są  nawet warunki, pod któremi solidarny 
dłużnik lub ręczyciel może w postępowaniu ukła
dowem postawić żądanie zwrotu kwot, zapłaconych 
w imieniu ugodowego dłużnika na poczet odnośnej 
wierzytelności i to bez względu na to, czy owa za
p łata  nastąpiła przed lub po wdrożeniu postępow a
nia układowego. Z resztą dłużnik nie ma nawet egze
kutywy i nie może zniewolić swego ręczyciela lub 
spółdłużnika, by nie dopełnili swych zobowiązań, 
co na każdy sposób nie leżałoby też w interesie 
wierzycieli.

Sądy  obu niższych instancyj nie rozpatryw ały 
należycie spraw y w powyższym kierunku, a prze
prowadzone dochodzenia w tym względzie wym a
g a ją  uzupełnienia.

W szczególności należy stwierdzić, z jakiego 
czasu pochodzą owe poręczające umowy, oraz kto, 
i z czyich funduszów uiszczał wierzycielom, wyżej 
wymienionym, częściowe upłaty, po wdrożeniu po



stępow ania układow ego, a p rzed  dniem  1 stycznia 
1928 r. G dy zaś w prow adzenia nowości nie dotyczy 
rekursów, wniesionych od uchw ał w postępow aniu 
układowem  (§ 63 ord. ukł. i 176 u. 1 ord. upad ł.), 
należy w yśw ietlić okoliczności, przytoczone na od
parcie om awianego za rzu tu  y? reku rsie  rew izyjnym  
1 w yczerpać dowody tam  ofiarowane, w szczególno
ści zaś przesłuchać zobowiązanego, jego ręczycieli 
1 adw. D ra G. i L., tych ostatn ich  p rzy  okazaniu 
dołączonego do rek u rsu  pokwitowania.

W obec tego stanu  rzeczy zniesiono obie, niższo- 
sądowe uchw ały  i zarządzono uzupełnienie docho
dzeń w wyżej określonych kierunkach.

c 192 —  194

193.
C zy n sz  najmu, oznaczony  na zasadz ie  dobrow ol-  

nego porozum ienia  sią stron w  um owie p isem nej  
°d p o w ia d a ją ce j  postanowieniom  ustępu  p ierw szego  
art- 3 u s ta w y  o ochronie lokatorów , nie m oże  być  
uznany za  oczyw iśc ie  nadmierny.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  14 s i e r p n t c  1928.  R w .  2 1 5 3 /2 7 .

Sąd najw yższy  nie uw zględnił rew izji lokatora, 
^niesionej przeciw  zgodnym  w yrokom  obu niższych 
'astancji w spraw ie w ypow iedzenia najm u lokalu 
Przemysłowego.

Pow ody rozstrzygnienia:
W  rew izji podniesiono przyczyny rew izyjne 

z L- 2 i 4 § 503 p. c., jednakow oż niesłusznie.
Ogólnikowy zarzut, że w toku sporu  nie zbadano 

Wartości czynszowej spornego lokalu, m ieszczące
go w arsz ta t szewcki, oraz że nie rozpatryw ano  w 
rzeczy sam ej za rzu tu  nadm ierności komornego, nie 
aioże uspraw iedliw ić przyczyny rew izyjnej z L. 2 
° 503 p. c., zw łaszcza, że kw est ja  pow yższa była 
Przedm iotem  rozpatryw ania  i zosta ła  rozstrzygn ię
ta w duchu korzystnym  dla pow oda w sporze do 
|-CZ- Cb. X. 758/26, którego ak ta  odczytano w ce- 
lach dowodowych na rozpraw ie w I instancji, a po 
wód nie w yjaśn ia w rew izji, w jakim  k ierunku je-

zdaniem  postępow anie dowodowe w niższych in
stancjach w ym agałoby jeszcze uzupełnienia. Sąd 
rew izyjny zaś w zupełności p rzychyla się do za p a 
row ania praw nego sądu  apelacyjnego, że czynsz 

naimu oznaczony w pisem nej um owie najm u z 14 
tRarca 1926, odpow iadający  w arunkom  w ust. 1 a rt. 3 
ust- o ochronie lokatorów  określonym , nie m ożna 
Uznać za oczywiście w ygórow any. N iesłusznie więc 
Powołu je się pozw any w celu w ykazania niew ażno
ści umowy najm u bądź na postanow ienia § 879 

■ 4 III. § 90), kod. cyw., bądź też na przepisy  
a rt. 26 ust. 2 ust. o ochronie lokatorów  i a rt. 22 
ustawy o lichwie w ojennej (z 2 lipca 1920 Nr. 67 
Uz- Ust.).

W obec tego rew izja  nie m ogła odnieść zam ierzo- 
nego skutku.

194.
P rzep ro w a d zen ie  dow odu  z  przesłuchania  stron  

p r z e z  są d  a p e la c y jn y  nie uzasadnia ża d n e j  p r z y c z y 
ny r e w izy jn e j .  P r z y c z y n y  re w iz y jn e j  z  § 503 L. 4 
p. c. nie możan opierać na innym, niż p r z e z  sąd  
a p e la c y jn y  usta lonym  stanie fak tyczn ym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  8 s i e r p n  ia  1928. R w .  1 7 9 9 /2 8 .

Sąd  najwyższy, w spraw ie o rozdział od stołu 
i łoża, nie uwzględnił rewizji powódki od wyroku 
sądu apelacyjnego we Lwowie, z 20 m aja 1927 
Bc. I. 199/27/3, którym na odwołanie pozwanego 
zmieniono wyrok sądu okręgowego we Lwowie, z 1 
grudnia 1926 Cg. IX. b. 1563/25/12.

Powody rozstrzygnienia.
Nie jest uzasadnioną rew izja powódki, oparta 

na powołanych cyfrowo przyczynach rewizyjnych 
z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., z których jednak dwóch 
ostatnich powódka nie wywiodła w myśl ustawy, 
pierwsza zaś nie zachodzi.

W szczególności przew ażna część wywodów re
wizyjnych powódki, utrzymanych przytem  w tonie 
niewłaściwym i niestosownym zarówno wobec stro
ny przeciwnej jak  i wobec sądu odwoławczego, z a j
m uje się krytyką swobodnej sędziowskiej oceny do
wodów i zwalczaniem poczynionych w tej drodze 
ustaleń. Nie jest to zgodne z ustaw ą wywiedzenie 
przyczyny rewizyjnej z L. 3 § 503 p. c., która wy
m aga wykazania sprzeczności przesłanki faktycz
nej z aktami, a nie rzekomej sprzeczności ustalenia 
faktu. Tak samo nie może uchodzić za zgodne z u- 
staw ą wywiedzenie przyczyny rewizyjnej z L. 4 
§ 503 p. c. opieranie jej nie na ustaleniach faktycz
nych zaskarżonego wyroku, lecz na twierdzonym 
dowolnie własnym stanie rzeczy. W szczególności 
wychodzi powódka przy odnośnych swych wywo
dach z założenia faktycznego, żę „bezpośrednim  
powodem poronienia było uderzenie powódki przez 
powoda, zatem  pozostaje ono w przyczynowym 
związku z uderzeniem w podbrzusze przez pozw a
nego". Tym czasem  sąd  odwoławczy tego nie ustalił, 
lecz przeciwnie poronienie u powódki z  przyczyny 
uderzenia przez pozwanego wykluczył. Sąd  odwo
ławczy —  ponowiwszy dowód z przesłuchania stro, 
do czego m iał prawo w myśl §§ 481, 488 i n, p. c,, 
i przesłuchaw szy przytem  po raz pierw szy pozw a
nego, nie przesłuchanego w pierwszej instancji, 
mógł także na podstawie swej oceny dowodów po
czynić własne, odmienne od poprzednich ustalenia 
faktyczne. Trafnie też do nich zastosow ał ustawę 
i do jego zapatryw ania prawnego sąd  najw yższy 
się przyłącza.

Nie zachodzi także żadna wadliwość postępo
wania. Okoliczność, co było w istocie powodem po
ronienia u powódki, jest dla oceny i rozstrzygnienia 
tego sporu obojętną. W ystarczy niewadliwe i zgod
ne z wynikami dowodu z przesłuchania stron przy
jęcie sądu odwoławczego, że poronienie powódki nie 
pozostaje w żadnym związku z postępowaniem po

165
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zwanego wobec swej żony. I dlatego w szelkie dalsze 
dow ody w tym  kierunku były  zbędne, a pom inięcie 
ich nie może uzasadnić w adliwości postępow ania 
w rozum ieniu L. 2 § 503 p. c.

N ieuzasadnioną rew izję oddalił sąd  najw yższy.

195.
C u d zo łós tw o  jako  p r zy c zy n a  rozw odu  m a łże ń 

s tw a  chrześcijańskiego niekatolickiego, nie musi być  
w yk a za n e  karn o-sądow ym  w yro k iem  skazu jącym .  
Choroba w en eryczn a  jednego z  m ałżon ków  u za sa d 
nia żądanie rozw odu  m a łżeń s tw a  rzeczonych  w y 
znań.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e i  s ąH u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 s i e r p n i a  1928.  R w .  2 1 2 9 /2 7 .

Sąd najw yższy, w spraw ie o rozwód m ałżeństw a 
ewangelickiego nie uw zględniło rew izji obrońcy w ę
zła m ałżeńskiego, od w yroku sądu apelacyjnego we 
Lwowie, z 9 czerw ca 1927 Bc. I 632/27/3, którym  
an odw ołanie tegoż obrońcy zatw ierdzono wyrok 
sądu okręgowego we Lwowie z 22 m arca 1927 Cg II 
408/26/6.

Powody rozstrzygnienia.
Nie zachodzi żadna z pow ołanych w rew izji 

przyczyn rew izyjnych z L. 2 i 4 § 503 p. c.
O błędzie praw nym  nie może być mowy. § 115

u. c. podaje  przyczyny rozw odu m ałżeństw a tylko 
przykładow o. Także osnowa wspom nianego p rz e 
pisu ustaw y nie upraw nia do przy jęcia, by cudzo
łóstwo m ałżonka m usiało być uprzednio  sądownie 
dowiedzione i w yrokiem  karnym  orzeczone. Do 
choroby wenerycznej p rzyznał się sam  pozwany. 
U stalen ia faktyczne w yroków sądów  niższych in
stancyj up raw niały  najzupełn ie j do p rzy jęcia  is t
nienia ważnego w rozum ieniu § 115 u. c. pow odu 
orzeczenia rozw odu m ałżeństw a z winy pozw ane
go, —  oceniono je zatem  trafn ie  pod względem  
praw nym . W obec wyników przeprow adzonego po
stępow ania, a w szczególności wobec przyznania 
p rzez pozw anego w szystkich istotnych tw ierdzeń 
faktycznych powódki, nie po trzebow ał sąd odw o
ławczy, ani nie m iał obowiązku pow tarzać dowo
dów w toku rozpraw y odw oław czej —  i dlatego nie 
zachodzi także wadliwość postępow ania w rozu
m ieniu L. 2 § 503 p. c.

Wobec braku stosunków małżeńskich między 
stronami procesowemi od dłuższego już czasu nie 
może być mowy o przebaczenie pozwanemu jego wi
ny przez powódkę, czego zresztą pozwany nawet 
nie twierdził i co też wykazanem nie zostało.

G dy także badanie aktów z urzędu nie wyka
zało żadnej przyczyny rewizyjnej —  oddalił sąd 
najw yższy tę nieuzasadnioną rewizję.

Kosztów postępowania rewizyjnego obrońcy wę
zła małż. nie przyznano, gdyż ze względu na wy
znanie stron nie był obrońca węzła małż. bynaj
mniej obowiązany (§ 16 rozp. Min. Spraw iedJ. z 9

grudnia 1897 Nr. 283 Dz. U. P.) do w niesienia n i
niejszej rew izji od za tw ierdzającego  w yroku sądu 
odwoławczego,

196.
P ozw an y ,  k tó ry  nie s ta w ił  się na rozpraw ie , g d y ż  

p o w ó d  p r z y r z e k ł  mu, że  rów nież  na ro zp ra w ę  nie 
p ó jd z ie ,  a mimo to na ro zp ra w ę  p r z y s z e d ł  i u zy sk a ł  
w yro k  zaoczn y  p rzec iw  pozw anem u, je s t  u praw nio
ny do żądania od  pow o d a  w ykreś len ia  praw a  z a s ta 
wu w pisanego w  d ro d ze  egzekucji  na p o d s taw ie  
w yro k u  zaocznego  podstępn ie  uzyskanego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 4 w r z e ś n i a  1 9 2 8 . '  R w .  1259 /28 .

Sąd najw yższy, w spraw ie o w ykreślenie p ra 
wa zastaw u dla kw oty 200 doi. am. zpn. z whl. 16 
gm. Toroszów ka ciążącego na 1/3 części tej rea ln o 
ści powódki w łasnej, nie uw zględnił rew izji po
zwanego od w yroku sądu apelacyjnego w K rako
wie z 6 m arca 1928, Bc. III. 53/28/4, którym  na 
odw ołanie pozwanego zatw ierdzono w yrok sądu 
okręgowego w Ja ś le  z 17 czerw ca 1927, Cg. I. a. 
338/26/7.

Powody.
R ew izja zarzuca przyczyny rew izyjne z § 503 

L. 3 i 4 p. c., jednak  niesłusznie.
Zarzut, jakoby usta len ia  sądu apelacyjnego:

1) że pow ódka zobow iązała się ugodą z 16 w rześnia 
1923 zapłacić pozw anem u w ciągu dni ośmiu je 
dynie kw otę p ó łto ra  m iljona m arek  polskich na zu
pełne um orzenie jego roszczenia przeciw  niej o 
zw rot zadatku, tudzież 2) że pow ódka term inu te 
go nie dotrzym ała. —  by ły  sprzeczne z aktam i nie 
jest trafny.

Ustalenia ad. 1) jest zgodne z pisemnem ośw iad
czeniem rew idującego z daty Krosno 16 września 
1923, złożonem w aktach spraw y Cg. I. 102/24, zaś 
ustalenie ad 2 z zeznaniami Sam uela M., Sam uela 
F., Siischego R., Heleny W., które to oświadczeenie 
i zeznania sądu za podstawę swych ustaleń w myśl 
§§ 272 i 498 pc. wziąć był uprawniony.

Wobec treści powyższego oświadczenia z daty 
Krosno 16 września 1923 jest dla spraw y rzeczą 
obojętną, czy i jak ą  ugodę pozwany zaw arł z sio
stram i powódki Anną R. i S a rą  W. i czy one tej 
ugody dotrzym ały.

Przyjęcie, że pozwany dążył do tego, by powód
ka nie staw iła się na pierwszej audjencji w spraw ie 
Cg. 204/23 jest zgodne z zeznaniami M endla W. 
w spraw ie Cg. 102/24.

O ile w yw ody rew izji co do błędu praw nego 
o p iera ją  się na innej niż przez sąd  apelacy jny  
ustalonej treśc i ugody z 16 w rześnia 1923, m uszą 
być pom inięte, jako nie polegające na stanie fak 
tycznym  w yroku sądu apelacyjnego, zatem  nie 
p rzydatne do w ykazania b łędu prawnego.

Z apatryw anie sądu apelacyjnego, że ugoda z 16
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września 1923 um orzyła daw ne zobow iązanie is t
n iejące m iędzy stronam i o zw rot zadatku, odpow ia
da przepisom  §§ 1376 i nast. kod. cyw.

Z apatryw anie rew izji, jakoby skarga o w ykre
ślenie p raw a zastaw u uzyskanego w drodze egze
kucji by ła  dopuszczalna tylko w ram ach § 35 ord. 
egz., jest dla niniejszej spraw y bez znaczenia, bo 
spraw a ta  nie jest o p arta  na przepisach  § 35 ord. 
egz., lecz na żądaniu  odszkodow ania z ty tu łu  czy
nu bezprawnego, popełnionego przez pozwanego, 
jakim było uzyskanie w yroku zaocznego przez po
zwanego w spraw ie Cg, I. 204/23 w brew  p rz y ję te 
mu przezeń  w ugodzie z 16 w rześnia 1923 zobow ią
zaniu zrzeczenia się wszelkich dalszych kroków  w 
lej spraw ie przeciw  pow ódce (§§ 1294, 1295, 
1323 u. c.).

Z tych przyczyn nie uwzględniono tej bezzasad
nej rew izji.

197.
Pojec ie  „w ażn e j  p r z y c z y n y “ w  rozumieniu p r z e 

p isów  § 626 k. c. oraz §§  70 —  72 k. k. j e s t  z a 
sadniczo p o jęc iem  fak tycznem , nie prawnem . U s ta 
lenie za tem  i ocena, c z y  w  danym  p rzy p a d k u  „w a 
żna p r z y c z y n a '  zachodzi,  n a leży  jako  k w e s t ja  fak- 
lyczna, do sądu m ery torycznego .

Z arzu t dzia łania  na s zk o d ę  spó łk i  a k cy jn e j  je s t  
dopu szcza ln y  także  p rzec iw  cz łonkow i zarządu ,  
któ ry  w  sw ych  rękach zg ro m a d z i ł  p r ze w a ża ją c ą  
ilość akcji.
Orzeczenie  pe łnego kompletu izby piąte) sądu najwyższego  

z 7 stycznia 1928. C. 8-i/27

Umową z 3 m arca 1920 zaangażow ała pozwana 
powoda z dniem 1 kwietnia 1920 jako kierownika 
w sw ojej firmie na jeden rok za kwartalnem w y
powiedzeniem, przyczem  oprócz pensji rocznej 
12000 Mk. pobierać m iał powód 5°/„ tantjem y od 
sumy, która na końcu roku bilansowego będzie do 
dyspozycji W alnego Zebrania. Umowa ta została 
następnie przedłużona na czas nieograniczony. Dnia 
2 października 1922 pozwana wypowiedziała po
wodowi stosunek służbowy z dniem 31 grudnia 
1922, kiedy jednak powód wypowiedzenia tego nie 
przyjął, wychodząc z założenia, że nie zachodzi 
ważna ku temu przyczyna, pozwana wypowiedziała 
mu stanowisko już z dniem 3 października 1922 
z którym to dniem powód przestał też funkcje swe 
pełnić.

Powód jest zdania, że pozwana nie m iała ważnej 
przyczyny do natychmiastowego wypowiedzenia 
mu stanow iska i na tej zasadzie domaga się od po
zwanej zap łaty  zaległej tantjemy, oraz pensji za 
m iesiące październik, listopad i grudzień 1922, wy
noszących łącznie 2.380.000 mk., a po przewaluto- 
waniu na złote 594 zł.

Pozwana wniosła o oddalenie skargi, podnosząc, 
że była uprawnioną do natychmiastowego wypowie

dzenia powodowi jego stanowiska, albowiem zacho
dziła ważna w rozumieniu przepisów  §§ 70 i 72 
ust. handl. ku temu przyczyna. I tak, mimo zw ra
cania mu na to uwagi, powód od lipca 1920 do chwi
li odejścia stale  coraz częściej późno przychodził 
do biura, mimo zakazu pozwanej stale  używał za
trudnionych w firmie elewów do posług pryw at
nych, po sy ła jąc  ich na targ i do składów  po kury, 
ja ja  i masło, przez co odrywał ich od właściwych 
zajęć, a nadto dokuczał im do tego stopnia, że je 
den z nich, Leonard Ch., który popełnił sam obój
stwo, podał to jako przyczynę, która go skłoniła do 
odebrania sobie życia. Pozatem  powód w ciągu ro
ku 1922 nietylko czynił kilkakrotnie bezpodstawne 
doniesienia do prezesa rady nadzorczej na członka 
zarządu A dam a S., pom aw iając go o niedozwolone 
m anipulacje finansowe, ale opow iadał o tem oso
bom trzecim, podkopując w ten sposób cześć tego 
członka zarządu  i zaufanie do firmy. W obec tego 
pozwana wypowiedziała mu stanowisko początkowo 
na dzień 31 grudnia 1922 , kiedy jednak powód 
wypowiedzenia tego nie p rzy ją ł i zaczął miotać 
pogróżki, że doniesie radzie nadzorczej o różnych 
niedozwolonych postępkach A dam a S., wypowie
dziano mu stanowisko z dniem 3 października 1922. 
Tantjem y względnie gratyfikacji W alne Zebranie 
powodowi nie przyznało, za trzy m iesiące należa
łaby mu się tylko suma 900.000 Mk. i to tylko o ty
le, o ileby udowodnił, że w czasie tym nie miał za
jęcia płatnego lub m iał gorsze; powód jednak trud
nił się pośrednictwem i zarabiał więcej, niż u po
zwanej .

Sąd  okręgowy w Poznaniu oddalił skargę powo
da, przyjm ując, iż pozwana m iała ważną przyczynę 
do natychmiastowego zerwania stosunku służbow e
go, ponieważ powód stale  do biura się spóźniał, 
używał podwładnych mu elewów do prywatnych 
posług i czynił członkowi zarządu Adamowi S. bez
podstawne zarzuty, szkodzące opinji banku. Tw ier
dzeń swych co do przyznania mu gratyfikacji po
wód również nie udowodnił.

Odwołania powoda sąd apelacyjny w Poznaniu 
nie uwzględnił, n akładając  nań koszty postępow a
nia odwoławczego. Zgodnie z sądem  pierwszej in
stancji przy jm uje sąd  odwoławczy, że pozwana m ia
ła ważne przyczyny do natychmiastowego wypowie
dzenia stosunku służbowego, k ładąc szczególny na
cisk na to, że doniesienia robione na członka za
rządu A dam a S. i poniżenie go w opinji osób po
stronnych uniemożliwiły dalszy stosunek w spółpra
cy powoda do tegoż członka zarządu, który będąc 
właścicielem 90°/o akcyj i dyrektorem  firmy „re 
prezentował właściwie sam  całą  firm ę", a wobec 
tego, iż powód nie p rzy ją ł ofiarowanej mu posady 
w Bydgoszczy, wypowiedzenie mu stanowiska było 
uzasadnione. Twierdzeń tych co do przyznanej mu 
tantjem y powód nie udowodnił.

W yrok ten zaskarżył powód skargą rewizyjną, 
wnosząc o uchylenie go i przekazanie spraw y s ą 
dowi odwoławczemu do ponownego ro z p a trz en i
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i rozstrzygnięcia. Zarzuca naruszenie przepisów  
§§ 70 i 72 ust. handl. i wywodzi, że ani spóźnianie 
się pow oda do biura, ani p rzy ję ty  w w yroku stosu
nek pow oda do zatrudnionych w firm ie elew ów nie 
stanow ią ważnej p rzyczyny do natychm iastow ego 
w ypow iedzenia k o n trak tu  służbowego, a taksam o 
doniesienia o niepraw idłow ościach dy rek to ra  A d a
ma S., k tórych nie m ożna uw ażać za obrazę pryn- 
cypała  w rozum ieniu § 72 ust. 4 ust. handl., nie 
stanow ią w ażnej p rzyczyny do wypowiedzenia, bo 
pow ód dzia ła ł w dobrej w ierze i nie m iał zam iaru  
A dam a S. obrażać, o k tórym  zresz tą  nie w iedział, 
że posiada 90°/0 w szystkich akcyj tow arzystw a. Po- 
zatem  zarzuca, że sąd odwoław czy nie u sta lił tej 
ostatn iej okoliczności, jak  rów nież nie ustalił, czy 
powód m iał zam iar obrazić d y rek to ra  A dam a S. 
i czy za rzu ty  czynione tem uż p rzez pow oda były  
praw dziw e lub nie.

R ozpoznaw szy spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej sąd  najw yższy w pełnym  sk ładzie Izby V. 
zw ażył, co następu je :

P o jęcie  „w ażnej przyczyny" w rozum ieniu 
§ 626 u. c. tudzież §§ 70 —  72 k. handl. jest zasad 
niczo pojęciem  faktycznem , nie praw nem , ustalenie 
zatem  i ocena, czy w danym  w ypadku zachodzi „w a
żna przyczyna", należy, jako kw est ja  faktyczna, do 
sądu m erytorycznego. Sąd rew izyjny zbadać zaś 
m oże spraw ę przedew szystk iem  z punk tu  w idzenia 
w adliwości u staleń  (§ 286 p. c.) oraz pytania, czy 
wnioski o istnieniu lub nieistnieniu ważnej p rzyczy 
ny w ypow iedzenia nie po legają na m ylnej p rzes łan 
ce praw nej, w ynikającej z błędnej w ykładni jak ie 
goś p rzep isu  praw nego. S karga rew izyjna zw raca-- 
jąc  się przeciw  ustaleniom  sądu  II instancji, odno
szącym  się do owej i,ważnej przyczyny" podnosi, 
że nie w szystkie okoliczności poddane zosta ły  oce
nie tegoż sądu, tudzież, że p rzy  czynieniu odnoś
nych usta leń  sądu  II instancji k ierow ał się b łęd n e - 
mi przesłankam i praw nem i odnośnie do oceny s ta 
nowiska praw nego dy rek to ra  S. w pozw anem  p rz ed 
siębiorstwie.

W  ten  sposób skarga rew izyjna pow oda w ytyka 
nietyłko obrazę p raw a m aterja lnego  w szczególno
ści § 72 k. handl., lecz także obrazę § 286 p. c., 
a  chociaż w yraźnie p rzep isu  tego jako obrażonego 
nie w skazuje, niem niej jednak  w ytknięcie obrazy 
§ 286 p. c. w ynika z ca ło k sz ta łtu  uzasadnienia re 
wizji.

R ozw ażając zaś spraw ę pod kątem  widzenie, 
obrazy  § 286 p. c. należy  p rzyjąć, iż przepis ten 
istotnie obraża w sposób, pociągający  za sobą ko 
nieczność uchylenia zaskarżonego w yroku.

Sąd II instancji jako w ażną przyczynę w ypo
w iedzenia p rzy jm u je  przedew szystkiem  spóźnianie 
się pow oda do biura, nie w yjaśn ia jednak  żadnych 
bliższych szczegółów  w tym  względzie, ogranicza
jąc się do zupełnie lakonicznej wzm ianki o owem 
spóźnianiu się do pracy. W  m yśl § 286 p. c., na leża
ło jednak  ocenić ca łoksz ta łt rozpraw , oraz podać 
powody, jak ie  k ierow ały  sędziow skiem  p rzekona

niem. N ależało zatem  ustalić przedewszystkiem , ja 
kie to były spóźniania (jak  często, jak  wielkie), 
następnie wypowiedzieć się odnośnie do twierdzeń 
powoda, że jako kierownik i prokurent nie potrze
bował ściśle przestrzegać godzin urzędowych, w re
szcie rozważyć, czy tego rodzaju  spóźnianie nie 
było, choćby milcząco, dopuszczalne, przynajm niej 
co do wyższych urzędników, tem bardziej, że po
wód powołał się na to, że także inni pracownicy 
spóźniali się, powód zaś pracow ać m iał bez osob
nego wynagrodzenia także poza godzinami urzędo- 
wemi. /•

Onośnie do niewłaściwego stosunku powoda do 
elewów, ustalenia faktyczne nie są  także wolne od 
uchybień, ileże ograniczono się znowu do zbyt ogól
nikowego stwierdzenia, że powód używał owych 
elewów do osobistych posług, ponad m iarę dozwo
loną. Ustalenie, że powód kazał sobie kupować roz
maite artykuły dla własnej potrzeby w znacznie 
lepszym  gatunku tak, że pieniądze dane przez po
woda elewom na kupno nie w ystarczały, wobec 
czego dokładać musieli własne, wym aga uzupełnie
nia w kierunku podmiotowej świadomości powoda, 
że elewowie dokłada ją  z własnej kieszeni, i że 
pieniądze wręczone im na kupno danego towaru 
nie w ystarczają. Tego jednak sąd apelacyjny nie 
ustalił i dlatego słusznie rew izja wytyka, iż nie 
stwierdzono dostatecznie okoliczności, pozw alają
cych wnosić, że powód działał z pobudek niskich 
i nieetycznych.

Słusznie wreszcie zw raca się skarga rewizyjna 
przeciw wywodom zaskarżonego wyroku, odnoszą
cym się do stosunku powoda do członka zarządu 
dyrektora S. W tym względzie sąd  apelacyjny przy 
ocenie, czy zachodzi ważna przyczyna wypowiedze
nia, w yszedł z mylnych założeń prawnych, a od
nośny błąd prawny jest tego rodzaju, że wpływać 
może na trafność dalszych, na owej błędnej pod
stawie opartych, wniosków. W ywody sądu apela- 
cyjnego, że ze względu na zgromadzenie w rękach
S. przew ażającej ilości akcyj, p rzy jąć trzeba p ra
wie zupełną tożsam ość pozwanej firmy z osobą jej 
dyrektora, i że powód czyniąc doniesienie do rady 
nadzorczej na S., nie działał w interesie firmy, gdyż 
ta jest w łasnością S., są  sprzeczne z istotą prawną 
pozwanej firmy jako tow arzystw a akcyjnego, a więc 
osoby praw nej, której z osobami fizycznemi utoż
sam iać nie można (§ 178 i nast. k. handl.). Je że li 
tedy powód przed radą nadzorczą czynił zarzuty
S., iż postępuje w zarządzie spółką niewłaściwie, 
jeżeli powód u innych osób zasięgał w tym wzglę- 
dziedzie inform acji i opow iadał o tem innym, to 
z faktów tych nie można jeszcze wnioskować o w a
żnej przyczynie wypowiedzenia, dopóki nie będą 
ustalone szczegóły obwinienia oraz jego praw dzi
wość, nieprawdziwość lub prawdopodobieństwo; te
go sąd  apelacyjny dotychczas nie uchynił, obraża
jąc przepis § 286 p. c.

Z tych przyczyn zaskarżony wyrok nie może 
być utrzvmany w mocy prawnej.



1. W arunki odpow iedzia lnośc i pos iadacza  ko 
palni na za sa d z ie  § 148 prusk. u s ta w y  górn icze j  
je s t  istnienie przec ię tnego  zw ią zk u  p rzyczyn o w eg o  
m ię d zy  ruchem kopalni a uszkodzen iem  cu d ze j  nie
ruchomości lub j e j  przynależności.

2. P ojęc ie  przec ię tnego  zw ią zk u  p r z y c z y n o w e 
go je s t  zagadnieniem  praw nem , a nie fak tycznem .  
którego rozs trzygn ien ie  nie m oże  b yć  pow ierzone  
orzeczeniu znaw ców .  1

3. Na w y p a d e k  rozbieżności m ię d zy  o r ze c ze 
niami przes łuchanych  znaw ców , obow iązu jące  p r z e 
p isy  nie w k ła d a ją  na są d  przym u su  przesłuchania  
je s zc ze  innych zn aw ców  i nie w y k lu c za ją  możności  
przy łą czen ia  się do je d n e j  z  opinji ju ż  złożonych .
Orzeczenie pe łnego  kompletu izby piątej sądu najwyższego  

z 2 czerwca 1928 C. 104/27.

Skarga powódki opiera się na następujących 
twierdzeniach.

W lutym 1923 r. wskutek nagłej odwilży wez
brała rzeczka Brynica, przerw ała w gminie Czeladź 
tamę i w ylała na grunty, należące do towarzystwa 
Saturn. Z gruntów tych przelały  się m asy wody na 
północno-zachodnią część gruntów powódki, poło
żonych w gminie M ała Dąbrówka, a stąd, przer
wawszy wał ochronny nad brzegiem dołów piasko
wych pozwanej firmy, zw aliły się do tychże. W nie
wielkiej odległości od m iejsca spływ u wody napot
kały szyb pozwanej firmy Czakaj II, do którego 
poczęły wpływać. W skutek tego pow stał na grun
tach powódki tak silny prąd, iż na wielkiej ich 
przestrzeni spłukał piasek, który wraz z wodą znikł 
w wymienionym szybie. W edług przeprowadzonych 
pomiarów, spłukany został piasek z powierzchni 
3 h. 27 a. 42 m. kw. gruntów powódki. Ilość tego 
piasku oblicza powódka na 250.000 m. sześciennych. 
Ponieważ powódka potrzebow ała tego piasku na 
podsadzki w swej kopalni węgla, przeto ponosi 
znaczną szkodę. Pośrednią przyczyną szkody jest, 
zdaniem powódki, urządzenie kopalniane pozwanej, 
w szczególności należący do niej szyb Ćzakaj II. 
Gdyby szyb ten nie istniał, owe m asy wody byłyby 
przelały  się spokojnie z gruntów powódki do dołów 
kopalnianych pozwanej i nie w yrządziłyby szkody. 
Gwałtowny prąd wody, będący przyczyną sp łu k a
nia piasku, pow stał jedynie dlatego, że woda, sp ły 
w ająca do dołów, znalazła u jście do szybu, który 
ją  raptownie pochłaniał. Odpowiedzialność za szko
dę powódki spada, w m yśl przepisu  § 148 pr. u sta
wy górniczej, na pozwaną. Na tej podstawie powód
ka dom aga się w skardze zasądzenia pozwanej na 
wynagrodzenie jej szkody, pow stałej przez spłuka
nie piasku z powierzchni 3 ha 27 a. 42 m. kw. jej 
gruntów, położonych w M ałej Dąbrówce, a to w 
wysokości, którą oznaczą rzeczoznawcy, przez sąd 
ustanowieni.

Sąd  okręgowy oddalił żądanie skargi.
Sąd  apelacyjny oddalił odwołanie powódki. Sąd  

przy jął, iż szkody powódki nie można przypisać
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198. oddziaływaniu kopalnictwa w szybie Czakaj II w 
granicach jego przeznaczenia. Jed y n ą  przyczyną 
tej szkody jest zdarzenie elementarne, siła  wyższa, 
przychodząc z zewnątrz, nie m ająca żadnego zwią
zku z prowadzeniem przez pozwaną przedsiębior
stwa kopalnianego. Istnienia szybu nie można uw a
żać ani za bezpośrednią, ani pośrednią przyczynę 
szkody, ani też przyjąć, jakoby przyczyniło się do 
jej powstania. Powódka nie w ykazała, jakoby szko
da nie była m iała m iejsca, gdyby szyb nie był 
istniał.

W yrok ten zaskarża  pow ódka rew izją  i wnosi 
o uchylenie go. Zarzuca ona, iż uzasadnienie w yro
ku zaw iera sprzeczne ze sobą tw ierdzenia, k tóre 
w skutek tego są niezrozum iałe, co stanowi p rzyczy
nę rew izyjną w m yśl § 551 L. 7 u. p. c.; że naruszo
no przepis § 148 ust. górn. oraz przepis § 286 u.p.c. 
przez to, że sąd o p arł się na orzeczeniu znaw cy Sz., 
nie m otyw ując, dlaczego to orzeczenie, a nie o rze
czenie znaw cy B., uw aża za słuśzne.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rewi
zyjnej, sąd  najw yższy zważył, co następuje:

W edług przepisów  § 148 ustawy górniczej z 24 
czerwca 1865 (Zb. ustaw  prusk. str. 705), warun
kiem odpowiedzialności posiadacza kopalni (Berg- 
werksbesitzer) jest istnienie związku przyczynowe
go między ruchem kopalni (Betrieb des Bergwerks) 
a uszkodzeniem cudzej nieruchomości lub jej przy
należności. R ozw ażając pojęcie związku przyczy
nowego ze stanowiska przyrodniczego, należałoby 
szkodę uznać zaw sze za spowodowaną ruchem ko
palni, ilekroć zostałoby stwierdzone, że szkoda nie 
byłaby pow stała, gdyby kopalni nie było. Zastoso
wanie jednak takiego pojęcia przyczyny, aczkol
wiek ze stanowiska przyrodniczego i logicznie uza
sadnionego, w dziedzinie prawa, doprowadziłoby, 
gdy chodzi o ustalenie odpowiedzialności za szkodę, 
do wyników tak niesłusznych i niesprawiedliwych, 
że, aby temu zapobiec, prawo obowiązujące wpro
wadziło pojęcie t. zw. przeciętnego związku przy
czynowego (adaeąuater Zusam m enhang). O kreśle
nie takiego pojęcia przyczynowości znajdujem y np, 
w przepisie § 252 k. c, Ruch kopalni jest więc tylko 
wtedy w znaczeniu prawnem przyczyną szkody, je 
śli według zw yczajnego biegu rzeczy albo według 
osobliwych okoliczności, w szczególności stosownie 
do poczynionych przygotowań i zarządzeń można 
było oczekiwać z prawdopodobieństwem, że wywo
ła ona taką szkodę, jaka właśnie pow stała. Tem 
samem niema związku przyczynowego w znaczeniu 
prawnem, gdy ruch kopalni sam  w sobie, według 
swej natury, nie powoduje w ogólności takiej szko
dy, jak a  powstała, a sta ł się warunkiem szkody 
tej wskutek zbiegu innych niezwykłych okoliczno
ści. (Zb. Isay  A llg  B. G. 139. II. str. 71, ust. IV; 
Enneccerus I. 2. § 235. III; Orz. S. Rz. t. 81, 360). 
N ależycie przeto zdaw ał sobie spraw ę z istoty 
związku przyczynowego w znaczeniu prawnem i nie 
popełnił w tym względzie błędu prawnego sąd  od
woławczy, gdy w uzasadnieniu zaskarżonego wyro
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ku wywody sw oje streścił w słowach: „szkoda po
w stała dla powódki nie pow stała przez normalne 
oddziaływanie kopalnictwa, a wywołaną została 
przez konkurujące zdarzenie elementarne (z natury 
rzeczy niespodziewane i przypadkow e), które z u- 
rządzeniem górniczem pozwanej i ruchem jej ko
palni żadnego nie miało związku".

Również niesłusznie żali się powódka, jakoby 
sąd  odwoławczy doszedł do powyższego wniosku 
z obrazą przepisów  §§ 286, 287 u. p, c. Pojęcie 
związku przyczynowego w znaczeniu prawnem jest 
w zasadize zagadnieniem prawnem, i słuszne jest 
zapatryw anie skargi rewizyjnej, że rozstrzygnięcie 
tego zagadnienia nie może być powierzone orzecze
niu znawców, lecz jest zadaniem  sądu, który winien 
je  spełnić samodzielnie. Atoli dla zdobycia podsta
wy faktycznej dla wspomnianego rozstrzygnięcia, 
zw łaszcza gdy chodzi o zdarzenia i okoliczności, 
których ustalenie i wyjaśnienie pod względem w za
jemnego ich stosunku wymaga fachowych w iado
mości technicznych, sąd może posługiwać się znaw
cami, W danej spraw ie przeto, w ym agającej z na
tury rzeczy wiadomości fachowych z zakresu gór
nictwa, sąd odwoławczy nie naruszył prawa, jeśli 
skorzystał z pomocy znawców. Treść pytań, zad a
nych znawcom, widoczna z uchwały sądu odwoław
czego z 23 lipca 1925, nie daje  też żadnej podstawy 
do przyjęcia, że przez dopuszczenie dowodu z prze
słuchanych znawców, sąd odwoławczy zm ierzał do 
innego celu, jak  właśnie z istotą dowodów ze znaw
ców związanego, w szczególności, by mu chodziło 
o wypowiedzenie się znawców co do związku przy
czynowego w znaczeniu prawnem, a nie w znacze
niu przyrodniczem, którego istnienie jest konieczną 
przesłanką pierwszego. Z całokształtu  uzasadnienia 
wyroku wynika wreszcie, że opinję sobie przedsta
wione sąd odwoławczy ocenił krytycznie i sam o
dzielnie, i doszedłszy do zaprzeczenia istnienia 
przeciętnego związku przyczynowego uzasadnił 
przekonanie sw oje zgodnie z przepisem  § 287 u.p.c., 
który w tym względzie pozostawia sądowi większą 
swobodę, niż przepis § 286 u. p. c.

W uzasadnieniu wyroku nie można się także do
patrzeć sprzeczności, wytkniętej w skardze rew izyj
nej, gdyż z odpowiednich ustępów jego wynika je 
dynie słuszne zapatrywanie, że ze stanowiska przy
rodniczego istnienie szybu Czakaj II było przyczyną 
dochodzonej szkody, lecz nie było jej przyczyną 
w znaczeniu prawnem. Nieuzasadniony prawnie jest 
w końcu zarzut skargi rewizyjnej, jakoby, m ając 
przed sobą dwie sprzeczne opinję dwóch znawców, 
sąd  odwoławczy bez dostatecznego uzasadnienia 
przychylił się do jednej z nich, nie rozprawiw szy 
się z drugą i nie zasięgnąw szy zdania dalszych 
znawców. Pom ijając, że w razie rozbieżności mię
dzy orzeczeniami przesłuchanych znawców, obo
w iązujące przepisy nie w kładają  na sąd przymusu 
przesłuchania innych jeszcze znawców i nie wyklu
cza ją  możności przyłączenia się do jednej z otrzy
manych opinji, należy zaznaczyć, że na wspomnia-

nem rzekomem uchybieniu opiera się tylko ostatni, 
dodatkowy, posiłkowy argument, dla którego sąd 
odwoławczy skargę oddalił, i że wobec tego w a
dliwość rzeczona, gdyby nawet zachodziła, nie mo
głaby wpłynąć na wynik sporu.

Wobec wykazanej bezpodstawności zarzutów 
skargi rewizyjnej i gdy w wyroku zaskarżonym  
niema uchybień, któreby z urzędu uwzględnić na
leżało, skarga rewizyjna powódki nie mogła odnieść 
skutku.

J

199.
N ieznaczne zm ian y  w  cenie ży ta ,  w  czasie m ię 

d z y  zaw arc iem  u m o w y a p ła tnością  ceny kupna, 
nie zw a ln ia ją  kupującego od  obow iązku  z a p ła ty  
rów now artośc i ż y ta  w  dniu płatności, je ś l i  z  kon
traktu  w yn ika  n iew ątp liw ie ,  że  cenę kupna ozna
czono w ed łu g  cen ż y ta  i że  s tron y  l i c z y ły  się z  pe-  
wnem i ich wahaniami.
Orzeczenie  pełnego kompletu izby piątej sadu najwyższego

z 24 l istopada 1928. C. 221/27.

Skarb Państw a dom agał się w skardze zasądze
nia pozwanego na zapłacenie w złotych równowar
tości 256,7 ctn. żyta z odsetkam i prawnemi od 1 
czerwca 1925, twierdząc, że pozwany zalega z re
sztą ceny kupna, należącą się Skarbowi Państw a 
według kontraktu z 3 sierpnia 1923, mocą którego 
pozwany kupił od Skarbu Państw a realność w Obr. 
Nr. 3, a w którym to kontrakcie cenę kupna usta
lono w równowartości zboża.

Pozwany wniósł o oddalenie żądania skargi. 
Twierdził, że powód na zapłatę reszty ceny kupna 
przy jął zobowiązanie Państwowego Banku Rolnego 
na kwotę 80.000.000 mk., resztę w uwzględnieniu 
dew aluacji zapłacił pozwany 5 października 1923, 
a jeśli powód chciałby się powołać na to, że za
p łata  kwoty 80.000.000 mk. nastąpiła ze znacznem 
opóźnieniem, to przypisać to należy tej okoliczno
ści, iż Bank Rolny zastrzegł ustanowienie hipoteki, 
to zaś mogło nastąpić dopiero po przewłaszczeniu, 
które zwlekło się z winy powoda, albowiem Komi- 
sa r ja t  Urzędu Likwidacyjńego bez przyczyny opóź
nił odesłanie kontraktu do Urzędu Ziemskiego, ce
lem uzyskania zezwolenia na przewłaszczenie.

Sąd  I instancji zasądził pozwanego na zap łace
nie powodowi równowartości 229,08 ct. żyta z od
setkami.

Skutkiem  odw ołania pozw anego sąd ape lacy jny  
w Toruniu orzekł, że pozw anego zasądza się na za 
p łacenie powodowi 2.145 zł. z 6°/0 odsetkam i od 5 
w rześnia 1924, oddala jąc  pow oda z dalej idącem  
roszczeniem  i n ak ład a jąc  na niego koszty  sporu  I 
i II instancji, p rzy jm ując , że pozw any zalega is to t
nie z re sz tą  ceny kupna. Zarzut, jakoby powód nie 
m iał do pozw anego żadnych p raw  ze w zględu na 
p rzepis § 40 rozporządzenia o przerachow aniu  zo
bow iązań pryw atno-praw nych, oddalono jako nieu



zasadniony, albowiem już sam  kontrakt przew idy
wał zapłatę równowartości żyta, nie trzeba było 
zatem zastrzegać przerachowania lub zawiadam iać, 
że świadczenie przyjm uje się jedynie na poczet 
długu- Odrzucono również zarzuty pozwanego, 
op ierając się na §§ 363 i 364 k. c. Przy jm ując ro
szczenie powoda w zasadzie za udowodnione i uza
sadnione, sąd apelacyjny przyszedł do przekonania, 
że kontrakt odnośny należy interpretować nie lite
ralnie, lecz z uwzględnieniem zasad  §§ 157, 242 
i 133 k. c. B ad a jąc  w tym celu wolę stron, ustalił, 
że stronom chodziło o zapobieżenie ogromnym stra
tom, wynikającym  z gwałtownej dew aluacji p ie
niądza i dlatego szukały jakiegoś stałego miernika 
wartości, w szczególności zaś kontrakty swe opiera
ły na cenie zboża. Ceny zboża jednak poszły nie
pomiernie w górę. Gdy 1 sierpnia 1923 1 ctn. żyta 
kosztow ał około 11 zł., to w chwili wydawania wy
roku II instancji kosztował przeszło 40 zł. Strony, 
zaw ierając kontrakt, nie przew idyw ały tak wielkie
go wahania się cen. Chodziło im jedynie o uchro
nienie się od dew aluacji, na co w skazuje § 4 kon
traktu, w spom inający o równowartości ,,2391j2 ctn. 
żyta, jednakowoż nie mniej, niż 88.630.000 mk.“ ; 
wynika z tego, że gdyby m arka nie spadała, to po
tanienie żyta nie m iałoby już znaczenia. Stosu jąc 
tedy zasady uczciwego obrotu, sąd  apelacyjny przy
jął, że strony, chcąc zapobiec skutkom dew aluacji, 
p rzy jęły  żyto za miernik wartości o tyle, o ile ceny 
żyta nie ulegały poważniejszym  wahaniom i że taka 
była właściwa wola stron. W tym stanie rzeczy, 
można, zdaniem sądu II instancji, zastosow ać obec
nie przepisy o przerachowaniu zobowiązań prywat- 
no-prawnych, one zaś prow adzą do zasądzenia 
Skarbowi kwoty, w sentencji wyroku wyrażonej.

W yrok ten zaskarża Skarb Państw a i wnosi
0 jego uchylenie oraz utrzymanie w mocy wyroku
1 instancji, zarzucając obrazę §§ 433, 133, 157, 
242 k. c. oraz przepisów  rozporządzenia z 14 m aja 
1924 o przerachowaniu zobowiązań prywatno-praw- 
nych (Dz. U. poz. 213/25), podnosząc, że wobec 
treści kontraktu należało zawyrokować według 
wyrażonej w nim woli stron, a nie stosować rozpo
rządzenie z 14 m aja 1924.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rewizyjnych, sąd  najw yższy zważył, co następuje:

Sąd apelacy jny  ustala, że według um owy k u p 
na-sprzedaży  z 3 sierpnia 1923 strony unorm ow ały 
cenę kupna w ten  sposób, że m iała ona wynosić 
177.300.000 mk., rów nającym  się 479 ctn. m etrycz
nym żyta. W edług zaś § 4 kontrak tu , pozw any m iał 
w płacić Skarbow i P aństw a najpóźniej w dniu 1 p aź
dziernika 1923 rów now artość 2391/2 ctn. żyta, je 
dnakowoż nie m niej, niż 88.650.000 mk. oraz z 6°/0 
od dnia zaw arcia umowy. R eszta  ceny kupna m iała 
być zap łacona najpóźniej w dniu 3 sierpnia 1924 
w wysokości rów now artości lS 1/̂  ctn. żyta, jed n a 
kowoż nie m niej, niż 6.752.500 mk. w raz z 6°/„ od 
dnia zaw arcia umowy.
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Umowa ta wywołał między stronami spór co do 
wysokości kontraktowej ceny kupna.

W jaki sposób należy interpretować umowy, za
wierane w czasach inflacji na centnary żyta, nie 
potrzeba w danym przypadku zasadniczo rozstrzy
gać, gdyż w obecnym sporze wola stron wynika do
statecznie jasno z kontraktu kupna-sprzedaży z 3 
sierpnia 1923.

W edług tego kontraktu, strony nie miały, jak  
to sąd apelacyjny słusznie ustala, zamiaru, by cenę 
kupna uiszczono w życie. Cenę umówiono na marki 
polskie. Je że li zaś strony wprowadziły do umowy 
centnary metryczne żyta, to uczyniły to w poszu
kiwaniu miernika wartości wobec inflacji pienią
dza obiegowego. O ile więc sąd  apelacyjny ustala, 
,,że strony, um aw iając raty w równowartości żyta; 
chciały tylko uchronić się przed dew aluacją, że 
równowartość żyta m iała decydować tylko z braku 
innego stałego m iernika", to w takiej wykładni kon
traktu nie ujawnia się żadne uchybienie prawne. 
Jednakże z ustalenia tego wynika zarazem , że stro
ny sam e ustaliły  pewien miernik wartości w postaci 
centnarów metrycznych żyta, że więc sam e ustano
wiły specjalny sposób przerachowania zobowiązań, 
w ypływ ających z umowy z 3 sierpnia 1923. Gdy 
zaś to nastąpiło przed dniem 21 m aja 1924, należy, 
według § 27a rozporządzenia o przerach. pryw.- 
prawn. (Dz. Ust. poz. 213/25), stosować w danym 
przypadku miernik wartości, w ynikający z umowy 
stron, a zatem równowartość centnara metrycznego 
żyta według notowań Poznańskiej G iełdy Zbożo
wej, nie zaś postanowienia wspomnianego rozporzą
dzenia. Postępując inaczej, sąd  apelacyjny obraził 
przytoczony wyżej § 27a i dlatego należało zaskar
żony wyrok uchylić.

Biorąc za podstaw ę przerachowania ustanowio
ny przez strony miernik w postaci równowartości 
centnara metrycznego żyta według notowań P o
znańskiej G iełdy Zbożowej, sąd  apelacyjny będzie 
m usiał ustalić równowartość żyta w dniu płatności 
poszczególnych rat, a zatem  w dniu 1 października 
1923 i w dniu 3 sierpnia 1924 i wyrazić ją  w walu
cie stałe j np. w dolarach Am. Półn. Obliczoną w 
ten sposób poszczególną ratę należy następnie 
przeliczyć na złote. W ten sposób uzyska się kwotę, 
którą pozwany winien zapłacić wraz z 6°/0 od dnia 
3 sierpnia 1923.

G dyby przytem  okazało się, że w dniu 1 p aź
dziernika 1923 lub w dniu 3 sierpnia 1924 cena żyta 
była niższą, aniżeli w dniu zaw arcia umowy kupna- 
sprzedaży, natenczas należałoby stosować dalsze 
postanowienia kontraktowe, u sta la jące  minimum 
ceny kupna w pieniądzu obiegowym. W przeciw
nym zaś razie, gdyby więc cena żyta w dniu 1 p aź
dziernika 1923 lub w dniu 3 sierpnia 1924 była 
wyższą, aniżeli w dniu zaw arcia kontraktu, czyli 
w dniu 3 sierpnia 1923, natenczas należy przy obli
czaniu ceny kupna uwzględnić tę w yższą cenę żyta.

W prawdzie ceny żyta ulegały i u lega ją  znacz
nym nieraz wahaniom. Nie jest też wykluczonem,
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że w ahania te  m ogłyby być tak  znaczne, że uw zglę
dnienie ich w całej pełni nie odpow iadałoby już 
woli stron, szukających m iernika wartości. J e d n a k 
że w danym  p rzy p ad k u  nie po trzeba rozstrzygać, 
jakiem i zasadam i należałoby się wówczas kierować, 
gdyż w obecnym sporze wynika z k o n trak tu  kupna- 
sprzedaży, że strony  z pew nem i w ahaniam i cenv 
ży ta liczyły  się, jak  to w ypływ a z ustanow ienia 
m inimum ceny kupna w m arkach  polskich oraz 
z przepisu, iż decydow ać o cenie żyta m ają  notow a
nia Poznańskiej G iełdy  Zbożowej. Z drugiej zaś 
strony  w ahania cen ży ta w czasie m iędzy 3 s ie rp 
nia 1923 a 3 sierpnia 1924' nie by ły  tak  wielkie, 
ażeby móc kw est jonować, czy strony  chciały rz e 
czywiście ustanow ić tak i sposób przerachow hnia zo
bow iązań kontraktow ych, jakiby w ynikał ze ścisłe
go uw zględnienia giełdow ych cen żyta.

Z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu ap e la 
cyjnego w T oruniu  z 9 lutego 1927 uchyla i p rz e 
kazu je  spraw ę tem uż sądowi do ponownego rozpo
znania i rozstrzygnięcia p rzy  uw zględnieniu kosz
tów postępow ania rew izyjnego.

200 .

1. P odpisanie  w ekslu  w  charak terze  w y s ta w c y  
lub ży ra n ta  nie za s tęp u je  pisem nego oświadczenia ,  
w ym aganego do pow stania  poręki.

2. W  stosunku do w y s ta w c y  w ek se l  w ła sn y  m o
że  być  uznany, w  m y ś l  § 140 k. c., za p rzy rze c ze n ie  
długu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 20  g r u d n i a  1928.  C .  2 1 8 /2 8 .

Pow ódka, Pow iatow a K asa Oszczędności, do
m agała się zasądzenia obu j ^wanych, jako soli
darnych dłużników, na zapłacenie powódce 23.929 
zł. 53 gr. z 24'jo od 16 sierpnia 1924 i na koszty 
sporu  na następu jącej podstaw ie: P o p ad ły  później 
w konkurs B ronisław  G. m iał u  pow ódki konto, 
z którego w ypływ ał jego dług w kwocie 23.929 zł 
53 gr. Za ten to dług odpow iadają pozw ani P aw eł G. 
i lekarz Dr. Z., gdyż podpisali weksel in blanco, 
k tó ry  do wysokości tego długu m iał być w ypełnio
ny, a ze w zględu na koszty, został w ypełniony na 
24.400 zł. Pozwani, podpisując, wiedzieli, że p rz y j
m ują p rzez to porękę, jako dłużnicy bezpośredni, 
za dług B ronisław a G. i że zobow iązują się osobi
ście solidarnie z B ronisław em  G. W eksel ten z d a 
ty  2 w rześnia 1924, p ła tn y  był 5 w rześnia 1924, 
pozw any P aw eł G. podp isał go, jako w ystaw ca i ży
rant, zaś pozw any Dr. Z., jako żyran t. W eksel ten 
nie zosta ł zaprotestow any.

Obaj pozw ani wnosili o oddalenie skargi. Sąd 
okręgowy oddalił skargę i nałoży ł na pow ódkę ko 
szty  sporu, p rzy jm ując , zgodnie z obroną pozw a
nych, że weksel m iał służyć, obok zlom bardow ania 
drzew a, tylko jako gw arancja za porękę, jak ą  po 
wódka udzieliła  Bronisław ow i G. p rzy  zakupnie

przez niego drzew ostanu w lasach państwow ych. 
M ogła więc pow ódka udzielony jej w eksel in b lan 
co wypełnić, stosownie do umowy, jedynie do w y
sokości kwoty, k tó rą  m usiała zapłacić z ty tu łu  u- 
dzielonego B ronisław ow i G. poręczenia w zw iązku 
z zakupem  przez tegoż drzew a. Z askarżone roszcze
nie nie pow stało  z zakupu p rzez B ronisław a G. 
drzewa, lecz z tegoż rachunku bieżącego u powódki. 
Nie p rz y ją ł zaś sąd  za udowodnione, by pozwani 
także i za rachunek bieżący B ronisław a G. p rzy ję li 
gw arancję. G dyby jednak  naw et p rzy jąć , że ów 
weksel, w ręczony pow ódce in blanco, służyć m iał 
na zabezpieczenie roszczeń powódki z rachunku 
Bronisław a G., to nie jest zaskarżone roszczenie 
powódki słuszne, bo pow ódka w ustaw ow ym  o k re
sie wekslu tego nie zapro testow ała, więc roszczenie 
z w ekslu przeciw  w ystaw cy i żyrantow i zgasło. 
W reszcie nie m ożna tem u wekslowi przyp isać cha
ra k te ru  sk ryp tu  dłużnego, bo nie jest to weksel 
w łasny, lecz ciągniony.

Pow ódka w niosła odw ołanie i w niem podnosiła, 
że m ylnie sąd p rzy ją ł, jakoby wekslu tego nie m oż
na obecnie uw ażać za sk ryp t dłużny, gdyż sąd w i
nien był liczyć się z w olą stron, które, gdyby były  
przew idziały  niew ażność w ekslu z pow odu niedo- 
konania pro testu , byłyby  chciały, by w eksel obo
wiązyw ał, jako sk ryp t dłużny.

Sąd ape lacy jny  oddalił odw ołanie powódki, 
p rzy jm ując  w m otywach, że pozw ani chcieli wobec 
powódki zobow iązać się wekslowo, wekslow e ro 
szczenie jednak  przeciw  pozw anym  upadło , bo 
w ekslu nie zaprotestow ano. Z arazem  nie p rzy jm u 
je sąd, by pozw ani zobow iązali się do poręki w e
dług p raw a cywilnego.

Pow ódka wnosi rew izję, żąda zasądzenia po 
zw anych w edług wniosku skargi, ew entualnie żąda 
p rzekazan ia spraw y sądowi apelacyjnem u do po 
nownej rozpraw y i rozstrzygnięcia. Jak o  p rzyczy 
nę rew izyjną, zarzuca naruszenie p raw a m a te r ja l
nego z § 140 u. c.

Pozw ani wnieśli o oddalenie rew izji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i

zyjnej, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :
Pow ódka opiera sw oją rew izję na naruszeniu  

praw a m aterja lnego , w  szczególności przepisów  
§ 140 u. c. Zdaniem  pow ódki bowiem, weksel, k tó 
ry  został w ażnie w ystawiony, a s trac ił moc obowią
zującą, jako weksel, tylko z powodu niedokonania 
pro testu , obow iązuje tych, k tó rzy  w eksel podpisali, 
jako przyrzeczenie długu lub jako oświadczenie 
poręczenia.

Tego poglądu praw nego powódki sąd  rew izyjny 
podzielić nie może. W  m yśl bowiem § 766 k. c., do 
ważności poręki jest po trzebne udzielenie pisem ne
go ośw iadczenia poręczenia, z którego, w m yśl § 765 
k. c., musi w każdym  razie  w ynikać zobow iązanie 
się ręczyciela do odpow iedzialności za pew ien ozna
czony cudzy dług, a podpisanie w ekslu żadną m ia
rą  zaciągnięcia-zobow iązania tej treśc i dowieść nie 
może. Zastosow anie p rzep isu  § 140 u. c. jest więc
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w tym  k ierunku niedopuszczalne. Dlaczego zaś nie 
m ożna w spom nianem u wekslowi przypisać ch a rak 
te ru  p rzyrzeczenia długu w m yśl § 780 u. c., w y
wiódł już trafn ie  sąd  pierw szy. G dy zaś z resz tą  sa
m a pow ódka w piśm ie odw oław czem  słusznie p rz y 
znaje, że zobow iązanie wekslow e przeciw  pozw a
nym, w skutek niezaprotestow ania, wygasło, przeto  
obie niższe instancje  sądow e postąp iły  zgodnie 
z praw em , oddala jąc  żądanie skargi.

201.
Zabezp ieczen ie ,  z ło żon e  w  m y ś l  p rzep isó w  

§§ 931, 921 ust. 2 u. p. c., o dpow iada  za  k o sz ty  
postępow an ia  o tym cza so w e  za rzą d zen ie  i p r z e c iw 
nik w n io sk o d a w cy  m oże  w  d ro d ze  skargi żądać  od  
osoby, k tóra  zabezp ieczen ie  z ło ż y ła ,  zezw o len ia  na 
w y p ła tę  o d pow iedn ie j  su m y  z  d e p o z y tu  sądowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  l i s t o p a d a  1928 .  C  2 3 7 /2 8 .

F irm a G. R. w H am burgu uzyskała w sądzie 
okręgowym  w K. tym czasow e zarządzen ie z 1 g rud 
nia 1926, k tórem  za złożeniem  zabezpieczenia w 
kwocie 50.000 zł., zabroniono powodowi k o rzy sta 
nia z o tw arte j d la niego akredytyw y. Zabezpiecze
nie to w płacili do depozytu  sądow ego pozwani 
adw okaci, jako zastępcy  procesowi, we w łasnem  
imieniu. Sąd apelacyjny , w instancji odw oław czej, 
tym czasow e zarządzen ie uchylił, n ak ład a jąc  na  fir
m ę G. R. koszty  sporu, k tó re ustalono na 15.406,70 
zł. Powód, u trzym ując, że zabezpieczenie odpow ia
da, jako zastaw , także za te  koszty, w niósł o zasą
dzenie pozw anych, by zezwolili na w yp łatę  z de
pozytu  powyższej kw oty z odsetkam i 10°/0 od 6 
październ ika 1927.

Pozw ani w nieśli o oddalenie skargi, wywodząc, 
że zabezpieczenie odpow iada ty lko  w rozm iarach 
§-fu 945 p. c., ogranicza się więc do szkód, w yrzą
dzonych w ykonaniem  tym czasowego zarządzenia 
i nie obejm uje kosztów  w ydania jego i że powód 
ściągnąć może koszty  w drodze egzekucji, bez od 
dzielnej skargi, a z resz tą  w ykazać winien nasam - 
przód, iż p rzez darem ne prow adzenie egzekucji p o 
w stała  d lań  szkoda.

Sąd okręgow y skargę oddalił. Powód, zg łasza
jąc odwołanie, obniżył wobec uchw ały, usta la jącej 
koszty, żądanie swe do 13.796 zł. Pozw ani wnieśli 
o oddalenie odwołania. Sąd apelacy jny  zmienił 
orzeczenie sądu  okręgowego w ten sposób, że sk ar
dze w całej pełni d a ł m iejsce. U zasadnienie w yro
ku opiewa, że do rozporządzan ia depozytem  sądo
wym upraw nieni są pozw ani łącznie z firm ą G. R., 
że wobec tego d la  ściągnięcia kosztów  pow ód musi 
posiadać oddzielny ty tu ł egzekucyjny przeciw  po
zwanym, zastępu jący  ich zgodę na w ypłacenie z a 
żądanej kwoty, a tem  sam em  dopuszczalną jest 
droga sądowa. D alej w ywodzi sąd  apelacy jny , że 
tym czasow e zarządzen ie było od początku  nieu

spraw iedliw ione i stąd, w m yśl § 945 p. c., pozw ani 
winni w ynagrodzić szkodę, pow stałą  z w ykonania 
zarządzonych środków  i t. d., tak  iż na zasadzie 
§ 249 u. c. przyw rócić należy  stan  poprzedni, k tóry  
nie da się pom yśleć bez zw rotu  kosztów  sporu  o 
w ydanie tym czasowego zarządzenia, dlatego depo
zyt służy  także na zaspokojenie p re ten sji z ty tu łu  
zw rotu  kosztów.

W  rew izji swej w noszą pozw ani o uchylenie 
w yroku sądu  apelacyjnego i oddalenie odw ołania. 
Z arzu ca ją  naruszenie §§ 921, 945 p. c. z przyczyn, 
przytoczonych w I instancji, jak  rów nież dlatego, 
że pozw ani nie są stroną, k tó ra  uzyskała tym czaso
we zarządzenie, i s tąd  nie odpow iadają za  szkodę, 
w yrządzoną tym czasow em  zarządzeniem . Powód 
wnosi o oddalenie rew izji.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :

A ni brzm ienie §§ 921, 945 p. c., ani w zajem ny 
ich stosunek nie zn iew alają  do wniosku, by rozm ia
ry, w jakich odpow iada zabezpieczenie, złożone 
przez wnioskodawcę, wywieść należało  w łaśnie z 
§ 945 p. c. Zagadnienie to rozw iązuje już w yczerpu
jąco treść  § 921 p. c. samego. Jeże li bowiem danie 
zabezpieczenia szkód, zagrażających  przeciw niko
wi, jest w arunkiem  zarządzen ia aresztu , m a ustaw a 
najw idoczniej na w zględzie także tę ca łą  ujmę. 
k tó ra  grozi przeciw nikow i już w skutek zarządzenia. 
Zgodnie więc z kom entarzem  P e te rsen a  do u. p. c. 
1906 § 921 uw aga 3 p rzy jąć  trzeba, że zabepiecze- 
nie odpow iada tak że  za szkody pow stające z za 
rządzen ia aresztu . Do nich zaś na leżą  przedew szyst- 
kiem koszta postępow ania aresztowego. Jed n ak że  
i ze stanow iska zajętego p rzez pozw anych oraz sąd 
ape lacy jny  należałoby  dojść do takiego samego 
wyniku, Do szkód pow stałych p rzez w ykonanie 
tym czasowego zarządzen ia w m yśl § 945 p. c. n a 
leżą także koszta ściągnięte p rzez wnioskodawcę 
w drodze egzekucji. W  kosztach takich mieści się 
niew ątp liw ie także pozycja , k tó ra  do tyczy  p o s tę 
pow ania aresztowego. Jeże li więc koszta postę
pow ania pokry te  być m ogą drogą zw rotu ze złożo
nego zabezpieczenia, odpow iada to z koniecznością 
za nie już z góry. O dpow iedzialność nie pow staje  
bowiem dopiero w czasie w yrządzenia lub docho
dzenia szkody, lecz istn ie je jako pew ność za p rz y 
szłe roszczenia już od chwili złożenia zabezpiecze
nia.

W ątpliw ości, k tó re  pozw ani podnoszą pod 
względem  dochodzenia p raw  z zabezpieczenia, są 
nieuzasadnione. Skoro w m yśl § 6 ustaw y depozy
towej z 21 kw ietnia 1913 w brzm ieniu ustaw y z 23 
czerw ca 1921 (Dz. Ust. poz. 368) zdeponow ane p ie
niądze p rzeszły  na w łasność państw a, pow stało  na 
podstaw ie § 233 u. c. w tych rozm iarach, w jakich 
odpow iada zabezpieczenie za roszczenie o zw rot 
jego d la pow oda praw o zastaw u. D la urzeczyw ist
nienia p raw a tego m iarodajny  jest przepis § 1282
u. c., czyli że powód może żądać w wysokości ko 
sztów, k tó re firm a G. ma mu zwrócić, w yp łaty  p ie



niędzy bezpośrednio w urzędzie depozytow ym . Na 
ten cel nie będzie jednak  wobec § 14 ustaw y depo
zytowej uchw ała u s ta la jąca  koszta, p rzedstaw ia ła  
dostatecznej legitym acji; powód winien się tam  w y
kazać zezwoleniem  in teresow anej strony. S troną tą  
jest przedew szystkiem  osoba, k tó rą  w edług § 6 ust. 
2 przepisów  wykonawczych do ustaw y depozytow ej 
z 5 lutego 1914 (Dz. prusk. Min. Spraw iedl. str. 115) 
we wniosku o p rzy jęcie  określono jako upraw nioną 
do odebrania zdeponow anej kwoty. J a k  zaś w yka
zu je odpis wniosku, złożony do akt, figuru ją  w nim 
pod pozycją 4 jako osoby te  w łaśnie pozwani. P o 
wód m a więc w szelki in teres procesow y do uzyska
nia od pozw anych zezw olenia dochodzonego skargą. 
W praw dzie w ierzyciel p re tensji, na k tórej spoczy
wa praw o zastaw u, nie jest w zasadzie zobow iąza
ny do w spółdziałan ia  p rzy  jej ściągnięciu z w ierzy
cielem  prawra zastaw u. Obowiązek podobny istn ie
je  natom iast wówczas, gdy w ierzyciel p re ten sji sam  
spow odow ał, zdeponowanie. Roszczenie skargi jest 
więc uzasadnione, zaczem  rew izja  pozw anych nie 
m ogła odnieść skutku.
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202.
1. Skarga o odszkodow anie  w  m y ś l  u s ta w y  

z  11 czerw ca  1850 (Zb. ust. prusk. str. 199) nie je s t  
p rzed w czesn ą ,  jeś l i  zobow iązana gmina, nie za ła 
tw iw s z y  zg łoszenia , w d a ła  się w  spór i sw o je  o d 
m owne s tanow isko  w obec  roszczen ia  pow oda  p o d 
kreś la ła  w  toku całego procesu.

2. P r z y  oznaczeniu odszkodow an ia  w  m y ś l  p o 
w y ż s z e j  u s ta w y  n a le ży  s tosow ać  p r z e p is y  § 844 kc.

O r z e c z e n i e  i z b v  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 0  g r u d n i a  1928.  C .  2 6 5 /2 8 .

Pow ód tw ierdzi, że podczas rozruchów , jakie 
m iały  m iejsce w ogrodzie m iejskim  w R. w dniu 
17 sierpnia 1920 r. syn jego W ilhelm  B., z zaw odu 
kupiec, o trzym ał rany  postrzałow e, na skutek  k tó 
rych zm arł dnia 23 sierpnia 1920 r. P rzez  śm ierć 
syna został pozbawiony w sparcia, k tó re  m u tenże 
s ta le  w ypłacał w wysokości 400 do 500 m arek nie
mieckich. Na pobieranie tego w sparcia jest w ska
zanym  wobec tego, że liczy już. przeszło  60 la t i jest 
inwalidą. Pozatem  w ydał na koszty  pobytu  w szpi
ta lu  i operacji oraz na koszty pogrzebu 5.372 m arki 
niemieckie.

Pow ód podniósł dalej, że roszczenie swe zgłosił 
do pozw anej gminy dnia 31 sierpnia 1920, jednakże 
gmina ta  pism em  z 28 lipca 1921 r. odm ówiła za 
spokojenia jego pretensji.

W obec tego powód żąda zasądzenia pozwanej 
gminy na:

1) zapłacenie m u 5.372 m arek  niem ieckich w raz 
z 4°/0 od dnia doręczenia skargi;

2) zap łacenie mu ren ty  w ra tach  kw artalnych  
po 1.200 m arek  niemieckich, p ła tnych  z góry dnia 
17 sierpnia, 17 listopada, 17 lutego i 17 m aja  k aż 

dego roku, począw szy od 17 sierpnia 1920r. z tem, 
że zaległe ra ty  p ła tn e  są natychm iast;

3) ponoszenie kosztów  sporu;
4) w reszcie powód żąda uznania w yroku za 

tym czasow o wykonalny.
Pozw ana gmina wniosła o oddalenie skargi na 

koszt powoda, przecząc, jakoby W ilhelm  B. znalazł 
śm ierć podczas rozruchów, wywodząc, że s tało  się 
to podczas zw yczajnej bójki, pow stałej na zebraniu 
członków gw arectwa.

Sąd okręgow y oddalił skargę powoda, n ak ład a 
jąc na niego koszty sporu.

P rzeciw  wyrokow i tem u powód wniósł odwo
łanie, żądając  uchylenia zaskarżonego w yroku i za 
sądzenia pozw anej gminy na zapłacenie 556 zł. 
44 gr. w raz 4"/„ odsetkam i od 1 w rześnia 1920, oraz 
p łacenie ren ty  rocznej w kwocie 480 zł., począw szy 
od 17 sierpnia 1920 w kw artalnych  ra tach  z góry 
i to w dniach 17 sierpnia, 17 listopada, 17 lutego 
i 17 m aja  każdego roku z tem, że zaleg łe ra ty  są 
p ła tn e  natychm iast.

Pozw ana gmina w niosła o oddalenie powoda, 
podnosząc, że powód nie zgłosił swego roszczenia 
w ciągu czasokresu prekluzyjnego 14 dni, p rzew i
dzianego w § 5 ustaw y z 11 m arca 1850, ani też 
nie wniósł skargi z zachowaniem  czasokresu 4-ty- 
godniowego, zakreślonego również w § 5 przy toczo
nej ustaw y.

Na rozpraw ie odwoław czej w dniu 11 listopada 
1925 stw ierdzono, że zgłoszenie roszczenia pow oda 
nastąp iło  30 sierpnia 1920.

Sąd ape lacy jny  uw zględnił odw ołanie pow oda 
i zm ienił w yrok sądu  okręgowego w ten sposób, iż 
żądanie skargi uznał co do zasady  za słuszne. O rze
czenie o wysokości roszczenia sąd ape lacy jny  p rz e 
kazał sądowi I instancji, k tó ry  m a orzec również 
i o kosztach postępow ania odwoławczego.

P rzeciw  wyrokowi tem u pozw ana gmina wnio
sła rew izję, żąd a jąc  uchylenia orzeczenia II in stan 
cji i oddalenia pow oda z żądaniem  skargi, nałoże
nia na niego kostów  II i III  instancji oraz uznania 
w yroku za tym czasow o wykonalny.

R ew izja zarzuca obrazę praw a m aterjalnego, w 
szczególności §§ 1 i 5 pruskiej ustaw y z 11 m arca 
1850 (Zbiór ustaw  pruskich str. 199), uzasadn iając 
swe stanow isko praw ne w obszerniejszych wywo
dach.

Pow ód wniósł o oddalenie rew izji na koszt po 
zwanej gminy, zw alczając jej wywody praw ne.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd  najw yższy zw ażył, co n a s tę p u je ’

I. W  m yśl § 5 pruskiej ustaw y z 11 m arca 
1850 (Zbiór Ust. P r. str. 199) winien ten, kto żąda 
od gminy odszkodow ania za szkodę pow sta łą  z po
wodu gwałtów, popełnionych p rzy  zbiegow iskach 
lub skupieniu się, roszczenie swe zgłosić w p rzecią
gu 14-dniowego czasokresu prekluzyjnego. Pozatem  
winien roszczenia swego dochodzić w drodze sądo
wej w prek luzy jnym  czasokresie 4 tygodni po dniu,
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w którym  o trzym ał odm owną decyzję od zarządu  
gminy.

W  danym  p rzypadku  sąd ape lacy jny  usta la  na 
podstaw ie dokum entu, przedłożonego p rzez powoda 
na rozpraw ie odwoławczej w dniu 11 listopada 
1925, że zgłoszenie roszczenia nastąp iło  dnia 30 
sierpnia 1920, a zatem  z zachowaniem  14-dniowego 
czasokresu. D alej zaskarżony w yrok u sta la  na po d 
staw ie zeznań św iadków Sz. c/a gmina R. i Dr. R. 
c/a gm. R., że odm owna decyzja pozw anej nie zo
s ta ła  doręczona wcześniej, aniżeli na 4 tygodnie li
cząc w stecz od dnia w niesienia skargi. U stalen ia te 
nie w ykazu ją w niczem  żadnego uchybienia p raw ne
go. W ynika z nich zaś, że obydw a czasokresy z § 5 
ust. z 11 m aja  1850 zosta ły  zachowane. G dyby n a 
wet co do drugiego czasokresu p rzy jąć, że decyzja 
pozw anej gminy dotychczas wogóle nie nastąp iła  
jeszcze, to i w takim  razie  skargi nie m ożna uw a
żać za wniesioną przedw cześnie, gdyż —  jak  sąd 
ape lacy jny  słusznie wywodzi— pozw ana przez w da
nie się w spór dobitnie podkreśliła  swe odmowne 
stanow isko wobec p re ten sji powoda, k tórej też w 
toku całego procesu zaw sze przeczyła.

II. Co do wypadków, w k tórych W ilhelm  B. 
zna lazł śmierć, to sąd ape lacy jny  ustala, ,,że w dn. 
17 sierpnia 1920 w pad ła  do ogrodu m iejskiego w R., 
gdzie p rzed tem  odbyw ało się zgrom adzenie poli
tyczne, w iększa ilość uzbrojonych w kije, pałk i gu
mowe i broń pa ln ą  osób narodow ości niem ieckiej 
w raz z członkam i pełniącej wówczas w R. funkcje 
policji t. zw. ,,Sipo" i tam  na zna jdu jących  się po 
lakach dopuściła się jawnego gw ałtu  p rzez bicie 
i strze lan ie  do nich i że w czasie strze lan iny  syn 
pow oda W ilhelm  odniósł rany  postrzałow e w brzuch 
i płuca, na skutek których  to ran, syn pow oda W il
helm, zm arł w dniu 23 sierpnia 1920". Pow yższe 
ustalen ia  nie w ykazu ją  żadnych uchybień praw nych, 
są więc dla sądu rew izyjnego w iążące B iorąc je 
za podstaw ę słusznie sąd apelacy jny  p rzy ją ł, że 
w ykazują one znam iona jawnego gw ałtu, popełnio
nego podczas zbiegowiska i skupienia się. A  zatem  
dane są w szystkie p rzesłank i do zastosow ania § 1 
ust. z 11 m arca 1850, a odnośne za rzu ty  skargi re 
w izyjnej są nieuzasadnione.

III. W reszcie skarga rew izyjna podnosi rów 
nież i zarzut, że powodowi w cale szkoda w rozum ie
niu § 1 ust. z 11 m arca 1850 nie pow stała, gdyż 
w m iejsce W ilhelm a B., mogą go u trzym yw ać inne 
dzieci. Z arzu t ten  byłby isto tny tylko w tenczas, 
gdyby wchodziło w rachubę roszczenie o alim en- 
towanie. T ak jednak  nie jest, gdyż żądanie pow oda 
jest roszczeniem  odszkodowawczem , a w takim  r a 
zie obow iązuje ogólna zasada, w ypow iedziana tak 
że w § 844 łącznie z § 843 ust. 4 k. c., że roszczenie 
o odszkodow anie nie jest w ykluczone dlatego, że 
inna osoba winna poszkodowanego utrzym yw ać.

P ozatem  skarga rew izyjna pow ołuje się jeszcze 
na szereg innych okoliczności, z k tórych  m a w yni
kać, że powód nie poniósł p rzez śm ierć syna swego 
W ilhelm a żadnej szkody m aterja ln e j. Jednak , że

faktów  tych nie m ożna było już d la tego uw zględ
nić, poniew aż przytoczone zostały  dopiero w instan
cji rew izyjnej.

G dy i pozatem  zaskarżony w yrok z punk tu  wi
dzenia p raw a m aterja lnego  nie w ykazuje żadnych 
uchybień praw nych rew izja pozw anej gminy jest 
nieuzasadnioną.

203.
Zapozw anie  żo n y  o św iadczen ie , a m ęża  o z e 

zw olen ie  na egzekucję  do wniesionego mienia żony,  
nie uzasadnia zarzu tu  zaw is łośc i  sporu w  sporze  
p ó źn ie js zym , w  k tórym  p o w ó d  dom aga się św ia d 
czenia w p ro s t  od  męża.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 29  l i s t o p a d a  1918.  C .  2 8 0 /2 8 .

Pow ód uzyskał w sporze w szczętym  w m aju  
1925 w sądzie okręgowym  w L. pod 1. z. o. 232/25 
wyrok, zasądza jący  żonę pozw anego na podstaw ie 
umowy z 21 m aja  1924 na w ydanie 650 ctn. żyta 
lub na zap łacenie jego rów now artości, zaś pozw a
nego na ścierpienie egzekucji do wniesionego m ie
nia żony. Spór ten zaw isł obecnie w instancji od
w oław czej. S kargą obecną dom agał się powód za
sądzenia pozwanego na w ypłacenie m u rów now ar
tości 650 ctn. ży ta  tw ierdząc, że pozw any zaw arł 
z żoną 17 grudnia 1924 ogólną w spólność m a ją t
kową.

Pozw any w niósł o oddalenie skargi, podnosząc 
ekscepcję spraw y w iszącej. Sąd okręgowy uznał 
ekscepcję jako nieuzasadnioną. O dw ołanie zaś po- 
zw anega pozostaw ił sąd  apelacy jny  bez skutku 
z tem  uzasadnieniem , że przedm iot sporu  jest w 
obydwóch procesach różny. W  rew izji swej wnosi 
pozw any o uchylenie w yroku sądu  apelacyjnego 
i oddalenie skargi. W ywodzi, że obowiązek jego, 
czy to z za tw ierdzenia umowy swej żony z 21 m aja 
1924, czy to z um owy w spólności m ałżeńskiej jest 
jednolity, a tak  samo jednolite  jest roszczenie 
o ścierpienie egzekucji i o zapłacenie pre tensji, 
skoro zaspokojenie nastąp ić winno z tej sam ej m a
sy m ajątkow ej, że wobec jednolitości tej różnica 
zasad roszczenia nie wchodzi naw et w rachubę, że 
powód w chwili wniesienia sporu  2. 0. 232/25 m iał 
wiadom ość o zaw arciu wspólności m ałżeńskiej i wy
stąpienie w drodze dwóch oddzielnych skarg sp rze 
ciwia się dobrym  obyczajom  i powód winien coriaj- 
mniej ponosić koszta sporu, wreszcie, że skarga po
w oda jest przedw czesna, gdyż nasam przód winien 
być spór 2. 0. 232/25 ostatecznie rozstrzygnięty, 
w czem przedew szystkiem  objaw ia się zawisłość 
sporu.

Pow ód wniósł o oddalenie rew izji, uw ażając 
wywody praw ne rew izji za mylne.

Po rozpoznaniu sp raw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

O zaw isłości sporu  w rozum ieniu §§ 263, 274
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L. 4 p. c. m ożna mówić ty lko w tedy, jeżeli oprócz 
identycznych stron i celu ochrony praw nej zacho
dzi również i tożsam ość przedm iotu. T a zaś istn ieje 
ty lko wtenczas, jeżeli tak  zasada skargi, jak  i w y
p ływ ające  z niej roszczenie jest tak ie  same. W  d a
nym  zaś p rzy p ad k u  roszczenie dochodzone w sp ra 
wie 2.0. 232/25 jest inne, aniżeli żądanie postaw ione 
w procesie 2.0 54/26. W  pierw szym  p rzy p ad k u  po
wód żąd a ł zasądzenia pozw anego na zezw olenie na 
egzekucję do wniesionego m ają tk u  żony. Celem  te 
go wniosku jest, aby z uwagi na obowiązek św iad
czenia p rzez żonę móc przeprow adzić egzekucję 
z jej wniesionego m ienia pomimo p raw a zarządu  
i użytku, jak ie  m ąż w stosunku do m ienia tego po 
siada. Postaw ienie żądania takiego jest konieczne 
wobec p rzep isu  § 739 p. c. Zupełnie czem innem 
jest zaś żądanie św iadczenia p rzez m ęża samego, 
jak ie  podniesiono w niniejszym  sporze. T utaj mąż 
sam  s ta je  się głównym  dłużnikiem  i w razie  uzyska
nia przeciw ko niem u ty tu łu  wykonawczego odpo
w iada on całym  swym m ajątk iem . W obec różnorod
ności roszczeń sąd  ape lacy jny  słusznie więc p rz y 
jął, że za rzu t zaw isłości sporu  jes t bezpodstaw ny.

Poruszone zaś w rew izji zagadnienia, że skargę 
wytoczono przedw cześnie, o raz że powód jeszcze 
p rzed  w ytoczeniem  sporu  2.0, 232/25 posiadał w ia
domość o zaprow adzeniu  ogólnej w spólności m a
jątkow ej m iędzy pozw anym  a jego żoną, w reszcie 
i zagadnienie, jakie znaczenie posiada okoliczność, 
że przeciw ko pozw anem u wytoczono oddzielną 
skargę, dotyczą strony  m erytorycznej procesu i nie 
m ogły być w obecnym stad jum  procesu rozpozna
wane, gdyż na żądanie pozw anego rozpraw ę og ra
niczono do ekscepcji zaw isłości sporu.

R ew izja jest więc nieuzasadniona.

204.
J e ż e l i  c zyn em  n iedozw o lon ym  p o k rzy w d zo n ą  

zos ta ła  osoba n iezdolna do dzia łań  praw n ych  łub  
w  działaniach tych  ograniczona, p rzedaw nien ie  ro 
szczen ia  o odszkodow anie  za czyn a  biec od  chwili, 
k ie d y  u s ta w o w y  za s tęp ca  osoby p o k r z y w d z o n e j  d o 
wie się o s zk o d z ie  i osobie zobow iązanego do w y n a 
grodzenia  s zk o d y .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 29  l i s t o p a d a  1928 .  C .  2 8 8 /2 8 .

W tórpozwany jest stróżem  wpierwpozwanej 
gminy. Dnia 18 lipca 1920 pozwany stróż zranił 
w ystrzałem  z karabinu powoda w nogi, skutkiem 
czego ten okaleczał i utracił w znacznej mierze 
zdolność do pracy. Powód twierdząc, że wtórpo
zwany postrzelił go bez uzasadnionej przyczyny 
jedynie z zemsty, dom agał się od niego jako spraw 
cy, a od wpierwpozwanej gminy jako pracodaw cy 
pozwanego stróża, renty miesięcznej w kwocie 
100 zł. począwszy od 1 stycznia 1923.

Pozwani wnieśli o oddalenie skargi z tem uza

sadnieniem, że wtórpozwany działał w obronie w ła
snej, wpierwpozwanego zaś nie spotyka żadna wina 
w wyborze i ustanowieniu wtórpozwanego, nadto 
podczas za jścia  wtórpozwany nie pełnił czynności 
urzędowej. Sąd  okręgowy przysądził powodowi po
łowę żądanego odszkodowania od wtórpozwanego 
a poza tem skargę oddalił. W yrok ten zaskarżył po
wód i wtórpozwany odwołaniem. Powód powtórzył 
swe żądanie w I instancji i wniósł o oddalenie od
wołania wtórpozwanego. Obaj pozwani dom agali 
się nadto oddalenia skargi, uzupełniając sw ą obro
nę ekscepcją przedawnienia.

Sąd  apelacyjny orzekł w myśl wniosku pozw a
nych. U stalił, że prawni zastępcy powoda, nielet
niego jeszcze w roku 1920, wiedzieli zaraz po z a j
ściu o czynie i osobie wtórpozwanego jako spraw 
cy, że chociaż zatem  powód upełnoletnił się dopiero 
w roku 1924 i twierdzi, że o osobie zobowiązanych 
dowiedział się w roku 1925, to jednak upłynął 
trzechletni okres przedawnienia z § 852 k. c., skoro 
niepełnoletność powoda nie zatrzym ała biegu prze
dawnienia, do rozpoczęcia którego w ystarczy wiado- 
domość zastępcy ustawowego a skargę wniesiono do
piero w roku 1925. Powód, zg ła sza jąc  rew izję wno
si o uchylenie wyroku i przekazanie spraw y sądowi 
apelacyjnem u. Wywodzi, że w wypadku § 852 k. c. 
jest koniecznem, aby poszkodowany sam  m iał w ia
domość o osobie zobowiązanego do odszkodowania. 
N adto zarzuca naruszenie przepisów §§ 139, 286, 
551 poz. 7 u. p. c. dlatego, że oddalono skargę z po
wodu przedawnienia w stosunku do obu pozwanych, 
mimo, że wedle ustaleń sądu apelacyjnego tylko 
co do osoby wtórpozwanego przyjęto znajom ość 
sprawcy, a wpierwpozwana nie stw ierdziła nawet, 
że odnośnie do niej m iał powód wiadomość o jej 
osobie przed trzechleciem przedawnienia.

Pozwani żądali oddalenia rew izji na koszt po
woda, zw alczając wywody prawne skargi rew izyj
nej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rewizyjnych sąd  najw yższy zważył, co następuje:

W myśl § 852 k. c. roszczenie o odszkodowanie 
za czynność niedozwoloną, przedawnia się w trzech 
latach licząc od chwili, w której poszkodowany 
uzyskał wiadomość o szkodzie i osobie zobowiąza
nej do odszkodowania. Je że li zaś poszkodowany 
jest niezdolny do działań prawnych lub ograniczo
ny w tychże działaniach, to należy przyjąć, że prze
dawnienie rozpoczyna się z chwilą powzięcia odno
śnej wiadomości przez ustawowego zastępcę po
szkodowanego, gdyż z tą chwilą poszkodowany 
uzyskuje możność dochodzenia swych praw  przez 
ustawowego zastępcę. W danym przypadku- sąd 
apelacyjny ustala w sposób wolny od uchybień 
prawnych, że ustawowy zastępca powoda, a w 
szczególności ojciec, jego zaraz po wypadku, a z a 
tem już w lipcu 1920 m iał wiadomość tak o szko
dzie, jak  i o tem, że w yrządził ją  pozwany stróż. 
Je że li więc na podstawie takiego ustalenia sąd ape
lacyjny z uwagi na to, że skargę wytoczono dopiero



w m aju  1925 p rzy jm uje , że nastąp iło  przedaw nie
nie roszczenia na zasadzie § 852 k. c., to nie u jaw 
nia się w tem  żadne uchybienie praw ne. R ew izja 
pow oda jest więc, o ile dotyczy ona pozwanego 
stróża, nieuzasadniona. To samo trzeb a  powiedzieć 
również i o tej części rew izji, k tó ra  odnosi się do 
pozw anej gminy. W praw dzie trzeb a  rew izji p rzy 
znać słuszność o tyle, że, aby  oddalić skargę p rze 
ciwko pozw anej gminie z pow odu przedaw nienia, 
trzeba-było  również i co do niej zbadać, czy zacho
dzą ustaw ow e w arunki przedaw nienia, a tem  z a 
gadnieniem  zaskarżony wyrok w yraźnie się nie z a j
m uje. Jed n ak że  z u staleń  w yroku sądu  ap e lacy j
nego wynika, że ojciec pow oda za raz  po w ypadku 
dow iedział się, że spraw cą czynu niedozwolonego 
Wtórpozwany, i że krytycznej nocy, w chwili od 
dania s trz a łu  do pow oda w tórpozw any był za ję ty  
pełnieniem  funkcji stróża  nocnego pozw anej gmi
ny. Skoro to w iedział, to tem  sam em  z uwagi na 
p rzepis § 831 k. c. posiadał w iadom ość o możności 
pociągnięcia do odpow iedzialności pozwanej gmi
ny, a to tem  więcej, że powód w cale nie bronił się 
nieśw iadom ością co do tej możliwości. Dokonane 
p rzez sąd  ape lacy jny  ustalen ia  są więc dostateczną 
podstaw ą do w ydanego orzeczfenia.

N iesłusznie też tw ierdzi rew izja, że pozw ana 
gmina za rzu tu  przedaw nienia w cale nie podniosła, 
gdyż uczyniła to w piśm ie z 14 w rześnia 1927, po- 
w ołanem  w stanie faktycznym  w yroku sądu  ap e la 
cyjnego. W obec tego nie zachodzi ani obraza p rze 
pisów  procesow ych zaw artych  w §§ 139, 286, 551 
liczba 7 p, c., ani też obraza p raw a m aterjalnego, 
w szczególności postanow ień § 97 p. c.
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205.
J e ś l i  do p ism a odw o ław czego ,  w b re w  jego  

brzmieniu, nie dołączono dow odu  doręczenia  w y r o 
ku, są d  o d w o ła w c zy  m oże  odwołanie  odrzucić  j a 
ko niedopuszcza lne , dopiero  po b ezsku łeczn em  w e 
zw aniu  s tron y  do z łożen ia  dow odu  w  m y ś l  §§  519d, 
739 u. p. c.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  28  g r u d n i a  1928.  C .  3 3 3 /2 8

Sąd apelacy jny  odrzucił odw ołanie pozw anej 
jako niedopuszczalne, ponieważ do pism a odw oław 
czego nie był dołączony dokum ent s tw ierdzający  
doręczenie w yroku pierw szej instancji.

Przeciw ko wyrokow i sądu apelacyjnego pozw a
na wniosła rew izję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego 
w yroku i p rzekazan ia spraw y do ponownego roz
poznania oraz nałożenia na pow ódkę kosztów  sporu.

S karga rew izyjna zarzuca obrazę p raw a p roce
sowego, w szczególności p rzep isu  § 518 u. p. c. 
i § 519d u. p. c., jakkolw iek w yraźnie go nie w y
mienia.

Pow ód wniósł o oddalenie rew izji na koszt po
zw anej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rewizyjnych sąd  najw yższy zważył, co następuje:

W  m yśl § 518 liczba 2 u.p.c., pismo odw oław cze 
winno zaw ierać dokum ent stw ierdza jący  doręcze
nie w yroku. Jed n ak że  w m yśl tego samego przepisu  
dokum ent ten  nie jest jedynym  środkiem , zapom ocą 
którego m ożna udowodnić doręczenie wyroku, gdyż 
ustaw a zezw ala na w skazanie również i innych 
środków  dowodowych dotyczących doręczenia, 
W  danym  p rzy p ad k u  pozw ana wnosząc odw ołanie 
ośw iadczyła w piśm ie odwoław czem  (K. 82), że 
za łącza „w yrok z dowodem doręczenia". C hciała 
zatem  w każdym  razie  przeprow adzić dowód do
ręczenia. Skoro więc okazało się, że nie za łączy ła 
dokum entu zaśw iadczającego doręczenie, przew od
niczący w inien był na zasadzie § 519d u.p.c. łącznie 
z § 139 u.p.c. wezw ać pozw aną do w skazania innych 
środków  dowodowych, a to z uwagi na to, że w 
czasokresie ustaw ow ym  ofiarow ała się p rzep row a
dzić dowód doręczenia. P o stęp u jąc  inaczej sąd  ap e
lacyjny  obraził przepis § 518 liczba 2 u. p. c. łącznie 
z §§ 519d i 139 u. p. c.
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206.
1. D okum enty ,  konieczne, w  m yś l  p rzep isó w  

§ 592 u. p. c., do uzasadnienia roszczenia , powody 
m oże p r ze d s ta w ić  je s zc ze  w  instancji o d w o ła w cze j .

2. P o zw a n y ,  k tó ry  tw ierdz i ,  że  p o w ó d  nie miał  
praw a p o ż y c z k ę  w y p o w ie d z ie ć ,  winien udowodnić  
okoliczności, z  k tó rych b y  n iesłuszność w y p o w ie d z e 
nia wynikała .

3. Zachowanie p r ze p isó w  o doręczeniu  skargi  
strona m oże  się z r ze c  skutecznie .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  28  g r u d n i a  1928 .  C .  3 3 9 /2 8 .

Powód żąda w procesie z dokumentów zapłaty
4.166 zł. z 5°/o od 1 październ ika 1924 do 31 m aja  
1927 i 10"/o od 1 czerw ca 1927 celem  uniknięcia 
egzekucji z nieruchom ości P. k a r ta  16. Do skargi 
powód za łączy ł list h ipoteczny oraz sk ryp t dłużny 
z 21 lipca 1919, w k tórym  pozw ani uznają, że o trzy 
m ali od pow oda pożyczkę w wysokości 10.000 m a
rek oraz zew alają  i w noszą o wpis hipoteki na swej 
nieruchom ości P. k a r ta  16. Pożyczka jest p ła tn a  
za poprzedniem , zaw sze ty lko na 1 październ ika 
dozwolonem, półrocznem  w ypowiedzeniem . G dyby 
pozwani z płaceniem  procentów  pomimo upom nie
nia znajdow ali się w zwłoce dłużej, aniżeli p rzez 
dwa tygodnie, n astęp u je  na żądanie w ierzyciela n a 
tychm iastow a płatność kap itału . W edług listu  hipo
tecznego odnośną h ipotekę zapisano na rzecz pow o
da do liczbą 17 oddziału  II I  nieruchom ości P. tom  I 
k a rta  16, H ipotekę tę  przerachow ano w edług za 
św iadczenia znajdującego  na liście hipotecznym  na
4.166 zł.

Pow ód tw ierdzi, że pozw ani za leg a ją  z p łace 
niem odsetek od 1 październ ika 1924 r. i że p i

T .  V I I I .— 12.



smem z 14 m aja  1927 r., k tórego odpis również do
łączy ł do skargi, zażąda ł od pozw anych spłacenia 
kap ita łu  i zaległych procentów .

Pozw ani uznali część roszczenia pow oda i to 
w kwocie 461 zł. 60 gr. P ozatem  w noszą o od d a
lenie pow oda z dalszem  żądaniem  skargi.

Pozw ani zw alcza ją  sposób i wysokość przera*- 
chow ania spornej sum y hipotecznej i podnoszą, że 
pow ód nie w ykazał dokum entem , iż sporna p re 
ten s ja  jest p łatną.

Sąd okręgow y zasądził poznanego  na zap łace
nie powodowi kw oty 461 zł. 60 gr., podczas gdy 
z dalszem  żądaniem  skargi pow oda oddalił, jako 
w obranym  ro d za ju  procesu niedopuszczalnej. Ko
szty  sporu  nałożono na powoda, a w yrok uznano 
za tym czasow o w ykonalny.

P rzeciw ko wyrokowi tem u powód w niósł od 
wołanie, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego wyroku, 
o ile nastąp iło  oddalenie skargi i zasądzenia po 
zw anych na zap łacenie powodowi kw oty 4.166 zł. 
z 5°/0 od 1 październ ika 1924 do 31 m aja  1927 i 10°/,, 
od 1 czerw ca 1927 za potrąceniem  zapłaconej dnia 
8 listopada 1927 kw oty 461 zł. 60 gr., celem  unik
nięcia egzekucji z nieruchom ości P. k a r ta  16 oraz 
z dalszego m ajątku.

W  toku postępow ania odw oław czego powód 
przed łoży ł odpis uchw ały  sądu  powiatowego w P o 
znaniu z 1 w rześnia 1926 r., k tó rą  przerachow ano 
sporną w ierzytelność na 4.166 zł.

Pozw ani w nieśli o oddalen ie odw ołania na koszt 
pow oda i o uznanie w yroku za tym czasow o w yko
nalny.

Sąd ape lacy jny  oddalił odw ołanie powoda, na
k ład a jąc  na niego koszty postępow ania i uznając 
w yrok za  tym czasowo wykonalny.

Przeciw ko wyrokow i tem u powód wniósł rew i
zję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego w yroku oraz 
zasądzenia pozw anych w m yśl wniosku, p rzed s ta 
wionego w postępow aniu  odwoław czem, ew entual
nie przekazan ie  spraw y sądowi apelacy jnem u do 
ponownego rozpoznania i rozstrzygnięcia.

Pod  w zględem  procesow ym  rew izja  zarzuca 
obrazę § 592 łącznie z § 550 u.p.c. ż powodu tego, 
że w yrok nak łada  na pow oda obowiązek udow od
nienia dokum entam i, iż pozw any p opad ł z p łace
niem odsetek  w zwłokę. P rzez  m ylne rozłożenie 
ciężaru  dowodu sąd ape lacy jny  obraził rów nocze
śnie i p raw o m aterja lne . P rzep is § 592 u.p.c. jest 
obrażony również i dlatego, ponieważ z pism a z 14 
m aja  1927 wynika, że p rocen ty  są zaległe. P rzy tem  
pozw any w cale nie p rzeczy ł tw ierdzeniu  pow oda 
o istnieniu zaległości, czem p rzy zn ał fak t zwłoki. 
W reszcie rew izja  podkreśla , że doręczenie skargi 
zaw iera w sobie w ypow iedzenie, wobec czego nie 
po trzeba w cale udow adniać, że ono nastąpiło . W o
bec tego, że skargę doręczono 26 lipca 1927 roszcze
nie skargi s ta ło  się p ła tn e  w każdym  razie  1 p aź 
dziernika 1928. Sąd ape lacy jny  mógł więc na zasa 
dzie § 257 u.p.c. w ydać orzeczenie na św iadczenie 
w tym że dniu, przyczem  winien był w m yśl § 139
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p. c. zw rócić powodowi uwagę na konieczność po 
staw ienia odpow iedniego wniosku. Nie czyniąc te 
go sąd ape lacy jny  obraził p rzep isy  §§ 139. 257 u.p.c. 
W reszcie skarga rew izyjna pow ołuje się również 
i na to, że na okoliczność n iezapłacenia procentów  
powód w skazał pozw anym  przysięgę, co należy 
uw ażać za dopuszczalne. Sąd ape lacy jny  obraził 
więc również i § 595 ust. 2 u. p. c., za jm ując  inne 
stanowisko praw ne.

Pozw ani w noszą w pierw szej linji o odrzucenie 
rew izji jako niedopuszczalnej, ponieważ doręczona 
pozw anym  skarga nie by ła uw ierzytelniona. P o za
tem  pozw ani żąd a ją  oddalenia rew izji, zw alczając 
wyw ody praw ne sakrgi rew izyjnej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

I. W  procesie z dokum entów  powód w myśl 
§ 592 u.p.c. obowiązek udow odnienia dokum entam i 
w szystkich okoliczności, uzasadniających  roszcze
nie skargi. W  danym  p rzypadku  do okoliczności 
tych należy  udzielenie pożyczki oraz jej płatności. 
Poniew aż zaś p łatność zależy  w niniejszym  spo
rze od w ypow iedzenia, więc i ta  okoliczność należy 
do faktów, uzasadniających  roszczenie skargi, i w in
na być udow odniona przez pow oda i to dokum enta
mi. Z pow yższych okoliczności faktycznych wynika 
jako skutek  praw ny roszczenia pow oda o zw rot u- 
dzielonej pożyczki. Te więc tylko fakty, a zatem  
udzielenie pożyczki i jej p łatność z pow odu w ypo
w iedzenia powód winien jako okoliczności praw o 
tw orzące udowodnić i to dokum entam i. To też po 
wód uczynił, p rzed k ład a jąc  sk ry p t dłużny z 21 lip 
ca 1919 r., list hipoteczny oraz list zaw ierający  
wypow iedzenie z 14 m aja  1927. D alej powód udo
wodnił też wysokość swego roszczenia listem  hipo
tecznym  oraz p rzedłożoną w instancji odwoławczej 
uchw ałę sądu  powiatowego z 1 w rześnia 1926. 
W praw dzie pozw ani zarzucają , że przedłożenie 
uchw ały  sądu  powiatowego powinno było nastąpić 
rów nocześnie ze skargą. Z arzu t ten jest n ieuzasad
niony. W  m yśl § 593 u.p.c. dokum enty uzasadniające 
roszczenie skargi m ogą być załączone również i do 
pism a przygotow awczego, a zatem  także później 
i to bez ograniczenia co do instancji. Jedynem  ogra
niczeniem  jest w m yśl § 593 ust. 2 zd. 2 u.p.c. zacho
wanie czasokresu rów nającego się czasokresow i do 
w stąpienia w spór. Z tego wynika, że powód może 
również i w instancji odwoław czej przedłożyć do
kum enty konieczne w edług § 592 u. p .c.

Z przy toczenia i udow odnienia okoliczności p ra 
wo tw orzących nie wynika jeszcze, aby roszczenie 
pow oda było uzasadnione. Pozw any może bowiem 
pow ołać się na  tak i stan  faktyczny, z którego w y
nika, że roszczenie pow oda zostało zniweczone. J e 
żeli pozw any w ystąpi z takiem i tw ierdzeniam i, to 
ciężar dowodu spoczyw a na nim. Skoro więc w d a
nym p rzypadku  pozw ani w ystąpili z tw ierdzeniem , 
że wypow iedzenie było nieuzasadnione, gdyż odsetki 
punktualn ie  płacili, natenczas co do tej okoliczności, 
z k tórej w ynikałaby niesłuszność wypow iedzenia
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i k tó ra  niw eczyłaby roszczenie powoda, ciężar do
wodu spoczyw a na pozwanych. W ym agając dowodu 
negatyw nego od powoda, sąd  ape lacy jny  m ylnie 
rozłożył ciężar dowodu. D la tego nie m ożna było 
zaskarżonego w yroku utrzym ać w mocy. W obec te 
go m ożna było dalsze za rzu ty  skargi rew izyjnej 
pominąć.

II. Pozatem  pozw ani podnoszą zarzu t, że re 
w izja jest wogóle niedopuszczalna z pow odu tego, 
że doręczona pozw anym  skarga nie była uw ierzy
telniona. Z arzu t ten jest nieuzasadniony, gdyż po
zwani strac ili w m yśl § 295 u.p.c. p raw o pow oływ a
nia się na w adę w form alnościach doręczenia przez 
to, że p rzy  następnej ustnej rozpraw ie braku  uw ie
rzyteln ienia nie zarzucili.
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207.
Żądając zm ian y  redakc ji  py ta ń  o winie s trony,  

pow inny wniosek sw ó j  sform ułow ać zupełn ie  d o 
kładnie, ogólnikowe uwagi są w  ty m  w zg lęd z ie  nie- 
w ys trcza jące .

D la  zastosow ania  art. 142 cz. 2 k. k. w ys ta rc za  
by  p r z y  oporze  w ła d z y  zadane by ło  uszkodzen ie  
ciała chociaż jednem u urzędn ikow i lub pom a g a ją 
cej mu osobie.

Zastosowanie p rzy m u so w e  sztucznego  o d ż y w ia 
nia w zg lę d e m  cz ło w iek a  m orzącego się g łodem  w  
celu uratowania jego  życia, je s t  a k tem  w y ra źn e j  k o 
nieczności i ze  s tro n y  w ła d z y  w ięz iennej  w  odn ie
sieniu do w ięźn iów , czyn em  zupełn ie  legalnym .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  10 l i p c a  1928.  K .  1 888 / 28 .

O ddala jąc  skargi kasacyjne obrony na w yrok 
skazujący  sądu apelacyjnego w W ilnie, sąd  n a j
wyższy zw ażył, m iędzy innemi:

1) że, w myśl a rt. 763 u. p. k., uwagi stron  co 
do redakcji py tań  powinny być sform ułow ane w ta 
ki sposób, żeby nie m ogły budzić żadnych w ątpliw o
ści i żeby daw ały  możność zrozum ienia ich treści 
i in tencji w nioskodawcy;

2) że w spraw ie niniejszej, jak  w idać z p ro to 
kółu, obrona oskarżonych żąd ała  zm iany redakcji 
py tań  oraz postaw ienia py tań  dodatkowych, for
m ułu jąc swe wnioski w formie ogólnikow ej: „skon
kretyzow ania i u stalen ia  winowajców, k tó rzy  za
dali uszkodzenia ciała", „postaw ienie dodatkow ych 
py tań  z art. 142 cz. 1 i z ostatniej części art. 
479 k. k. “ ;

3) że, wobec tak  ogólnikowych wniosków, sąd 
w ładny był i powinien był zaproponow ać obronie 
dokładne sprecyzow anie tych wniosków;

4) że skoro obrona nie chciała sprecyzow ać p y 
tań, o k tó re wnosiła, i nie d a ła  naw et żadnych w y
jaśnień co do swego wniosku, to p rzez to samo nie 
dała  sądow i danych do przeredagow ania py tań  i po
staw ienia p y tań  dodatkowych, a tem  sam em  unie
m ożliw iła uw zględnienie wniosku obrony;

5) że zatem  wadliw a, zdaniem  skargi k asacy j
nej, red ak c ja  py tań  nie może być podstaw ą do 
uchylenia wyroku;

6) że, jak  widać zarówno z p y tań  o winie jak 
i uzasadnienia wyroku, sąd  uznał, że wszyscy oskar
żeni spełnili zarzucony im czyn, dzia ła jąc  po 
uprzedniem  porozum ieniu się i św iadom ie wspólnie;

7) że, w brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej, 
sąd ape lacy jny  kategorycznie ustalił, że oskarżeni 
zmówili się zawczasu, nietylko do okazania oporu 
w ładzy, lecz i do użycia przem ocy względem  w ła 
dzy więziennej oraz do zadania uszkodzeń ciele
snych funkcjonarjuszom  tej w ładzy i swoje przeko- 
kanie w tej m ierze dokładnie uzasadnił;

8) że w praw dzie sąd  ape lacy jny  u sta lił ogólni
kowo, że uderzenia, zadane p rzez oskarżonych, 
spow odow ały „w większości w ypadków " lekkie 
uszkodzenia ciała, bez wyszczególnienia, kto z po
krzyw dzonych doznał tych uszkodzeń i jakich m ia
nowicie i bez dostatecznego uzasadnienia, że w szy
stkie obrażenia stanow iły  uszkodzenia ciała, lecz 
rzeczone uchybienie w danym  w ypadku należy li
znąć za nieistotne, gdyż sądy ustaliły , co również 
p rzyznaje  skarga kasacyjna, że pokrzyw dzony ,J. 
dozał niew ątpliw ych, połączonych ze złam aniem  
kości uszkodzeń ciała, takie zaś ustalen ie daw ało 
podstaw ę do zastosow ania względem  oskarżonych 
cz. II a rt. 142 k. k„ d la bytu  bowiem przestępstw a, 
przew idzianego w rzęczonym  przepisie, w ystarcza 
najzupełn ie j, by p rzy  oporze w ładzy  zadane było 
uszkodzenie ciała  chociaż jednem u urzędnikow i lub 
pom agającej osobie;

9) że przym usow e zastosow anie sztucznego o d 
żyw iania w zględem  człow ieka, m orzącego się gło
dem, w celu  uratow ania jego życia, jest aktem  w yż
szej konieczności i, w m yśl a rt. 46 k. k„ nie stanowi 
p rzestępstw a naw et w tym  w ypadku, gdy m orzący 
się nie jest pod w ładzą tego, kto go chce ratow ać;

10) że czyn powyższy, zastosow any przez a d 
m inistrację  więzienia do znajdu jących  się pod jej 
w ładzą więźniów, za k tórych  jest odpow iedzialna, 
nietylko nie stanowi przestępstw a, lecz jest czynem  
najzupełniej legalnym , wchodzącym  naw et w za 
kres obowiązków rzeczonej adm inistracji, k tó ra  by
łaby odpow iedzialna, gdyby p a trz y ła  obojętnie, jak 
więzień, np. w iesza się lub w inny sposób pozbaw ia 
się życia, i tem u nie przeszkodziła;

11 ) że obrona konieczna przeciw ko legalnym  
czynnościom w ładzy  jest n iedopuszczalna;

12) że tw ierdzenie skargi kasacyjnej, jakoby 
adm in istracja  w ięzienna nie była upraw niona do 
sztucznego odżyw iania m orzących się głodem  w ięź
niów jest bezpodstaw ne, w m yśl bowiem przepisów  
o składzie  osobowym i obowiązkach służbow ych a d 
m inistracji więziennej z 20 kw ietnia 1926 oraz w 
m yśl tym czasow ych przepisów  d la więźniów na 
obszarze b. zaboru  rosyjskiego z 25 w rześnia 1922 
adm in istracja  w ięzienna jest obow iązana dbać o do
bry  stan  zdrow ia więźniów i w ładna jest w ydaw ać
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w tej m ierze rozkazy, k tó re  więźniowie m ają  obo
wiązek wykonywać naw et w brew  swej woli;

13) że p rzeto  rozkaz zastosow ania sztucznego 
odżyw iania do zagrożonych śm iercią głodową w ięź
niów, jako zabiegu leczniczego, niezbędnego dla 
u ra tow ania ich zdrow ia i życia, jest nakazem  zu
pełn ie  upraw nionym , nie zaś czynem  bezpraw nym , 
dającym  praw o więźniom, jak  tw ierdzi skarga k a
sacyjna, do oporu, zw łaszcza zapom ocą gwałtu...
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208.
U staw a  z  2 grudnia 1921 (D z .  U. Nr. 106, poz.  

262) w  przedm ioc ie  w yk o n yw a n ia  p ra k ty k i  lek a r 
sk ie j  nie m oże  mieć zas tosow ania  do fe lczerów .

N a m ocy  u s ta w y  z  1 lipca 1921 (D z. U. Nr. 64, 
poz. 696) o uprawnieniach do w ykon yw an ia  c z y n 
ności fe lczerskich  winni w ykroczen ia  p rzec iw k o  te j  
ustaw ie  p o d leg a ją  ju r y s d y k c j i  są d ó w  nie zaś  w ła d z  
adm inistracyjnych .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 l i p c a  1928.  K.  73 2 / 2 8 .

K. G. w podaniu, skierow anem  do sądu  najw yż
szego, prosi o um orzenie w tryb ie nadzoru  jego 
spraw y o nielegalne w ykonyw anie p rak tyk i lek a r
skiej, ze względu, że, jako felczer, podlega jedynie 
ustaw ie z 1 lipca 1921 (dz. ust. Nr. 64, p. 396) oraz 
rozporządzeniu  M inistra Zdrow ia Publicznego z 20 
m arca 1922 (dz. ust. Nr. 29, p. 233) nie zaś u s ta 
wie z 2 grudnia 1921 (dz. ust. Nr. 105, p. 762), k tó 
ra, w edług orzeczenia sądu  najw yższego, Nr. 78 
1926, m a zastosow anie jedynie do lekarzy, a z k tó 
rej a rt. 2 i 9 mimo tego zosta ł on w łaśnie skazany 
w drodze adm inistracy jnej p rzez S tarostw o Łowic
kie na 100 zło tych grzywny, jakow e orzeczenie S ta 
rostw a sąd  okręgow y pozostaw ił w mocy, w skutek 
czego oskarżony, w brew  art. 98 ustaw y K onsty tu
cyjnej, został pozbaw iony ju rysdykcji sądow ej, 
k tórej p raw nie podlegał, u staw a bowiem z 1 lipca
1921 o upraw nieniach do wykonyw ania czynności 
felczerskich nie p rzew idu je ju rysdykcji w ładz ad- 
m inistracy j nych.

Zw ażyw szy:
1) że, w m yśl orzeczenia sądu  najw yższego z 22 

lipca 1926 (89/26), ustaw a z 2 grudnia 1921 poz. 
762 może mieć zastosow anie w yłącznie do lekarzy, 
upraw nienia zaś i obowiązki felczerów  regu lu je  
u staw a z 1 lipca 1921 (dz. ust. Nr. 64, poz. 396) 
oraz rozporządzenie M inistra Zdrow ia z 20 m arca
1922 (dz. ust. Nr. 29, poz. 233);

2) że z danych sp raw y niniejszej wynika, iż 
oskarżony, jako felczer, został skazany w drodze 
adm inistracy jnej z ustaw y z 2 grudnia 1921 i o rze
czenie to zostało zatw ierdzone przez sąd okręgowy, 
jako instancję  odw oław czą od decyzji W ojew ódz
tw a W arszaw skiego;

3) że aczkolw iek ustaw y, obow iązujące na zie
m iach b. zaboru  rosyjskiego, nie p rzew idu ją  skarg

w tryb ie nadzoru, jako środka zaskarżenia w yroków 
praw om ocnych, to jednak  w w ypadkach, gdy sąd 
najw yższy bądź sam odzielnie, bądź w skutek zaw ia
dom ienia strony  zainteresow anej, dostrzeże isto tną 
obrazę przepisów , osłan iających  in teres publiczny, 
jak  w danym  razie  pogw ałcenie przedm iotow ej w ła 
ściwości sądu, to może w drodze nadzoru  uchylić 
w yrok praw om ocny;

4) że z mocy art. 6 ustaw y z 1 lipca 1921 o u- 
praw nieniach do w ykonyw ania czynności fe lczer
skich (dz. ust. Nr. 64, poz. 396) oraz § 21 ro zp o rzą
dzenia Min. Zdr. Publ. z 20 m arca 1922 (dz. ust. 
Nr. 29, poz. 233) osoby, w inne przekroczenia p rz e 
pisów rzeczonej ustaw y lub wymienionego rozpo
rządzenia, pow inny być pociągnięte do odpow ie
dzialności na m ocy ogólnych postanow ień karnych, 
a więc ju rysdykcji w ładz adm inistracyjnych, p rz e 
w idzianej w art. 3 ustaw y z 2 grudnia 1921 (dz. ust. 
Nr. 105, poz. 762), nie podlegają ;

5) że stosu jąc do G., jako felczera, ustaw ę, do
tyczącą lekarzy, sąd  okręgow y dopuścił się obrazy 
art. 1 i 12 u. p. k. o raz ustaw y z 2 grudnia 1921, 
poz. 762, wobec czego w yrok sądu, jako w ydany 
z pogw ałceniem  przedm iotow ej w łaściw ości sądu 
i p rzez to samo z obrazą in teresu  publicznego, nie 
m oże się ostać w mocy;

sąd najw yższy, na m ocy ust. b a rt. 3 D ekretu  
z 8 lutego 1919 o u s tro ju  sądu  najw yższego (Dz. 
P r. Nr. 15, poz. 199) praw om ocny w yrok sądu ok rę
gowego w W arszaw ie z 18 listopada 1927 w raz 
z całem  postępow aniem  adm inistracy jnem  uchyla 
i spraw ę zw raca tem uż sądowi okręgowem u celem  
skierow ania jej na drogę zw ykłego postępow ania 
sądowego.
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209.
J e ż e l i  sąd  w y k lu c z y ł  upojenie  a lkoholowe, zn o 

szące  św iadom ość  działania, to, w  braku innych d a 
nych, p ró cz  p ew n ych  o b ja w ó w  podniecenia a lkoho
lowego, nie ma żadn e j  p o d s ta w y  do p rzy ję c ia  z a 
burzenia przy tom n ośc i ,  mogącego w y k lu c z y ć  z ł y  z a 
miar w  m y ś l  §  2 lit. c u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 7 s t y c z n i a  1929.  K r .  4 3 3 / 2 8 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okręgowym  w Tarnow ie, 
p rzeciw  wyrokowi tego sądu  Vr. 1845/27, którym  
M. Z. uwolniono w m yśl § 259 L. 3 p. k. od osk ar
żenia o zbrodnię oszustw a z §§ 197, 199 lit. a i 200
u. k., uchylił zaskarżony  w yrok i p rzekazał spraw ę 
tem uż sądowi do przeprow adzenia ponownej ro z
p raw y  i w ydania wyroku.

Pow ody:
Zaskarżonym  w yrokiem  sąd o rzekający  uw olnił 

zaskarżoną od zarzutów  zbrodni oszustw a z §§ 197, 
199 a u. k., gdyż p rzy ją ł, że jakkolw iek oskarżona 
przedm iotow o zeznała niepraw dę, to jednak  w chw i-



li sk ładania zeznań znajdow ała się w stanie takiego 
zaburzenia umysłowego, wywołanego nadm iernem  
użyciem alkoholu, że nie m iała świadom ości sw oje
go czynu. U stalenie to uzasadnił sąd  tem, że o sk ar
żona po całej n ieprzespanej nocy skutkiem  swej 
podróży do Tarnow a na rozpraw ę, w ypiła rano 
przed rozp raw ą 6 —  7 kieliszków  wódki, na ro z
praw ie zachow yw ała się niespokojnie, p rzechadza
jąc się po sali, na tw arzy  była czerwoną, bluzkę 
m iała rozpiętą, szal sp ad a ł jej z ram ion, a w ycho
dząc z budynku sądowego przew róciła  się na scho
dach. Zdaniem  sądu to zachowanie się oskarżonej 
dowodziła w praw dzie nie stanu  upicia, k tórem  się 
broniła, lecz stanu  zaburzenia umysłowego, pod
padającego pod przepis § 2 lit. c u. k.

P ro k u ra to r zw alcza ten w yrok z przyczyn n ie
ważności L. 5 i 9a § 281 p. k., zarzucając  sprzecz
ność z aktam i, a raczej b rak  pow odów  i niezupeł- 
ność w yroku oraz b łędne zapatryw anie na kw est ję 
zaburzenia um ysłu z § 2 lit. c u. k. Zarzutom  tym  
nie m ożna odmówić słuszności. Poniew aż pod po
jęcie innego zaburzenia um ysłu, w k tórem  spraw ca 
nie był św iadom y swego działania, podciągać należy  
wszelkie k ró tko trw ałe  zaburzenia przytom ności, 
pod tym  względem  podobne do zupełnego u p o je
nia alkoholem , a więc w szelkie zam roczenia p rz y 
tomności, nie m ożna stanu  takiego odnosić tylko 
do podniecenia alkoholowego i stan  ten oceniać w e
dług objawów, tow arzyszących zw ykle podniece
niu alkoholowem u.

Je że li sąd wykluczył upojenie alkoholowe, zno
szące świadom ość działania, to, nie m ając innych 
danych, prócz pewnych objawów podniecenia alko
holowego, nie m iał żadnej podstaw y do przy jęcia 
owego chwilowego zaburzenia przytomności, mo
gącego wykluczyć zły zam iar w myśl § 2 u. k. 
Takie zaburzenie przytomności musi mieć sw oją 
przyczynę; może ono być w związku z epilepsją, 
histerją, new ralgją, także z zatruciem, urazem
11. d .; również mogłyby wchodzić w rachubę wysoka 
gorączka, afekty patologiczne i t. p.

Jeś li chodzi o alkohol, jako przyczynę zabu
rzenia um ysłowego, to skoro sąd  w ykluczył ostre 
zatrucie alkoholem  t. j. stan  zupełnego upojenia, 
m ożnaby jeszcze brać pod uwagę t. zw. patologicz
ne upojenie alkoholem , w ystępu jące u osób, m a ją 
cych w łaściw e usposobienie, s ta łe  lub przypadkow e, 
do takiego upojenia, mogącego się rów nać zam ro
czeniu um ysłu  i podpadać pod przepis § 2 lit. c 
u  k. Do stw ierdzenia takiego stanu  rzadko chyba 
sam sąd bez znaw ców byłby zdolny, w każdym  razie 
wym aga ono szczegółowego uzasadnienia Sąd orze
kający, p rzy jm u jąc  więc u oskarżonej stan  zabu
rzenia um ysłu  z § 2 lit. c u. k., z jednej strony 
błędnie pojm ow ał ten przepis ustaw y, nie bacząc 
p rzy tem  na stan  gwałtownego w zruszenia um ysłu, 
nie w ykluczającego karygodność czynu (§ 46 lit. d 
u- k.), a z drugiej strony, zastanaw iając  się nad 
ilością wypitego p rzez oskarżoną alkoholu, pom inął 
sąd  tę  w ażną okoliczność, że owych 6 czy 7 k ie

K 209 — 211

liszków w ypiła oskarżona w śród jedzenia k iełbasy 
i „precli"  i to nie naraz, lecz w ciągu 2 godzin, i że 
od owej chwili do chwili p rzesłuchan ia jej w sądzie 
upłynęło  1 i 1/2 do 2 godzin, że dalej owo niespo
kojne zachow anie się oskarżonej, czerwoność na 
tw arzy, rozpięcie bluzki, upadek  ze schodów mógł 
być wynikiem  przypadkow ych okoliczności, jak  go
rąca, potknięcie się na schodach i w ruszenia, w y
wołanego zeznaniem  w sądzie i poczuciem  winy 
z pow odu złożenia fałszyw ych zeznań.

Z pow odów  wyżej przytoczonych uzasadnionem  
okazuje się zażalenie nieważności p rokurato ra , wo
bec czego je uwzględniono, za rząd za jąc  ponow ie
nie rozpraw y głównej, a to w m yśl § 288 ust, d ru 
gi L. 3 p .  k.
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210 .
W  za k reś lo n ym  w  art. 230 u. k. s. terminie  

cz tern astodn iow ym  o d  ogłoszenia  w yroku  musi być  
wniesiony ta k że  w y w ó d  zaża len ia  p rzec iw  o r ze c ze 
niu o w y m ia rze  k a ry  i to niezależnie  od  faktu i d a 
ty  doręczenia  wyroku .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 s t y c z n i a  1929.  Kr .  4 90 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił spóźnione zażalenie 
p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego w S try ju  przeciw  
orzeczeniu o w ym iarze kary, zaw artem u w w yroku 
tam tejszego sądu  okręgowego Vr. 1637/27.

Z powodów:
P ro k u ra to r zgłosił w praw dzie za raz  po ogłosze

niu w yroku w dniu 28 czerw ca 1928, zażalenie z po
wodu niskiego w ym iaru k ary  (mylnie „odw oła
niem " nazw ane), jednakże ani w tem  zgłoszeniu nie 
podał dokładnie okoliczności, k tó re  m iałyby u za
sadnić to zażalenie, ani w term inie 14-dniowym od 
ogłoszenia w yroku nie w niósł wywodu zażalenia. 
B rzm ienie art. 230 u. k. s. („P rokura to r i... m ogą 
przeciw  orzeczeniu o w ym iarze kary , jeśli zastoso
wano art. 31, wnieść do dni cz te rnastu  od ogłosze
nia w yroku zażalenie.,.") nie pozostaw ia żadnej 
w ątpliw ości w tym  kierunku, że w tym że term inie, 
jako bezw zględnie prek luzyjnym , musi być w nie
siony już wywód zażalen ia w rozum ieniu § 294 
ustęp  drugi p. k. i to niezależnie od fak tu  i da ty  do
ręczenia wyroku. Sąd zresztą  nie m iał w niniejszym  
w ypadku żadnej podstaw y do doręczenia w yroku 
prokuratorow i, k tó ry  p rzy  zgłoszeniu środka p raw 
nego —  doręczenia w cale nie żąd ał; skoro więc 
wniósł wywód zażalenie dopiero w dniu 26 p aź
dziernika 1928, należało  je jako spóźnione o d rzu 
cić.

211.
P rze p is  art. IX  ust. w prow . u. k. z  r. 1852 nie 

ma zastosow ania  do p r z e s tę p s tw  z  u s ta w y  karnej  
skarbow ej.  A r t .  237 u. k. s, odnosi się rów nież  do



p rze p isó w  praw a  m aterja lnego  bez  w zg lęd u  na to, 
c z y  są one surow sze  d la  oskarżonego od  p rzep isó w  
daw nie jszych .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 s t y c z n i a  1929.  Kr .  381 / 28 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego w T arnopolu  p rze 
ciw wyrokowi tego sądu  Vr. VI, 167/28, którym  
uznano oskarżonego winnym  przestępstw a k arn o 
skarbowego z art. 3 ust. 3 i z art. 9 rozporządzenia 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 7 październ ika 1927 
Nr. 89 poz. 797 D. U. R. P. i skazano go za to, w 
m yśl a rt. 9 tegoż rozporządzenia, na grzywnę w 
kwocie 200 zł., zam ienioną w razie  nieściągalności 
na karę  a resz tu  przez 10 dni z tem, że w razie  czę
ściowej zap ła ty  k ara  a resz tu  ulegnie stosunkowem u 
skróceniu licząc kw otę 20 zł. za jeden dzień, a za 
razem  zasądzono go w myśl a rt. 206 u. k. s. na po 
noszenie kosztów  postępow ania karnego i orzeczo
no w m yśl art. 17 u. k. s. konfiskatę przedm iotu  
przestępstw a, uzupełn ił zaskarżony w yrok w orze
czeniu o karze  w ten sposób, że się oskarżonego za 
sądza dodatkow o w m yśl art. 9 rozp. P rez. R zplitej 
z 7 październ ika 1927 Nr. 89, poz. 797 Dz.Ust. R .P. 
na karę  a resz tu  przez dw a tygodnie.

Powody.
P ro k u ra to r trafn ie  zaskarża  nieważność w yroku 

z przyczyny przew idzianej w § 281 L. 11 p. k., 
albowiem  za przestępstw o skarbowe, którego oskar
żonego uznano winnym, jest obok k ary  pieniężnej 
i konfiskaty środków  słodzących, naznaczona rów 
nież k ara  aresztu , a więc sąd  I instacji k a ry  aresztu  
nie w ym ierzył. W  ten sposób sąd I instancji w y
m ierzając karę  p rzekroczył sw oją w ładzę karania.

Sąd I instancji nie p rzy toczy ł w w yroku żadnych 
motywów, dla k tórych  nie w ym ierzył k ary  aresztu. 
Zważyć tu  jednak  trzeba, że oskarżony dokonał 
czynu w dniu 9 w rześnia 1927, w którym  obow iązy
w ało jeszcze postanow ienie k arne  art. 128 u. k. s. 
zagrażające  za naruszenie przepisów  o wyrobie, 
sp rzedaży  i używ aniu sacharyny k a rą  aresztu  od 
3 do 14 dni tylko p rzy  okolicznościach szczególnie 
obciążających. W  w yroku zaskarżonym  nie p rz y 
jęto  żadnych okoliczności obciążających. P rzep is 
art. 128 u. k. s. z o s ta ł . jednak  uchylony z dniem  
1 stycznia 1928 na zasadzie art. 7 L. 2 oraz art. 
15 rozp. P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 7 paździer
nika 1927 Dz. Ust. Nr. 89, poz. 797. W  m yśl art. 9 
rzeczonego rozporządzenia, winni niedozwolonego 
przechow yw ania sztucznych środków  słodzących 
(sacharyny), u leg ają  karze  a resz tu  od 2 tygodni do 
6 m iesięcy bez w zględu na okoliczności obciążające. 
P rzep is  ten jest w praw dzie surow szy od przepisu  
art. 128 u. k. s. jednakow oż art. 7 L. 1 wym ienione
go już rozporządzenia P rez. R zplitej postanaw ia, 
że naruszenia rozporządzenia u lega ją  ukaran iu  w e
dług zasad  ustaw y karnej skarbow ej z 2 sierpnia 
1926 Nr. 105, poz. 609 Dz. U. R. P., ustaw a ta  zaś 
w a r t 237 ustanaw ia zasadę, że stosu je  się ją  rów 
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nież do przestępstw , popełnionych przed jej w ej
ściem w życie. Z asada powyższa odnosi się także 
do przepisów natury praw no-m aterjalnej i to bez 
względu na to, czy są  one surowsze dla oskarżone
go od dawniejszych przepisów, gdyż art. 237 u.k.s. 
nie zawiera żadnych ograniczeń tego rodzaju. P rze
pis art. IX ust. wprow. ustawę karną, który tę kwe
st ję reguluje inaczej, nie ma zastosowania do prze
stępstw  karnych według ustawy karnej skarbowej 
(art. 2 u. k. s.).
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212.
J e ż e l i  a takow any, odp iera jąc  b e zp ra w n y  napad, 

nie p rzek ra cza  granic obrony kon ieczn e j , to d z ia ła 
niem takiem  nie m oże  s tw o r z y ć  w arunków  sp r a 
w ied l iw e j  obrony koniecznej d la  a takującego.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21 g r u d n i a  1928.  Kr .  4 3 2 /2 8 .

Sąd  najw yższy odrzucił zażalenie nieważno
ści oskarżonego przeciw wyrokowi sądu okręgowe
go w Nowym Sączu Vr. 760/27, którym skazano go 
za zbrodnię zabójstw a z § 140 u. k.

Z powodów:
...W reszcie nie zachodzi także przyczyna nie

ważności z L. 9 b), a raczej z L. 9 a) i 10 § 281 p.k., 
której oskarżony dopatruje się w tem, iż trybunał 
w działaniu jego nie p rzy ją ł warunków obrony ko
niecznej lub przynajm niej jej przekroczenia ze 
stanowiska z § 335 u. k. lub § 431 u. k.

W tym kierunku wywody zażalenia, o ile opie
ra ją  się na okolicznościach nieobjętych wyrokiem 
lub odbiegających od ustaleń faktycznych wyroku, 
nie n adają  się do rozpatrywania ze stanowiska ma- 
terjalnej przyczyny nieważności.

O ile chodzi o ustalony w wyroku stan faktycz
ny, to stan ten nie w ykazuje twierdzonego błędu 
prawnego.

Sąd  w yrokujący ustalił, że w dniu krytycznym 
oskarżony w yszedłszy na podwórze po kłótni, jaka 
m iała m iejsce między ś. p. L. K., a służbodawczy- 
nią oskarżonego, zaczął rzucać kamieniami w stro
nę tegoż K. i że, gdy skutkiem tego K. rzucił się 
w stronę oskarżonego chcąc go u jąć i dobiegł do 
niego, chcąc go ręką uderzyć, oskarżony rzucił w 
stronę K. dużym kamieniem ze znaczną siłą  i tra 
fił go w czoło tak, że K. upadł zaraz na ziemię 
i krwawił.

Z ustaleń tych wynika, że w danym wypadku 
oskarżonemu groziło jedynie czynne znieważenie 
z § 496 u. k., co sam o przez się nie uzasadnia je sz 
cze warunku sprawiedliwej obrony koniecznej w ro
zumieniu § 2 lit. g) u. k. W każdym  razie zresztą 
stroną ataku jącą był oskarżony, a ś. p. K., będąc 
uprawnionym w celu odparcia bezprawnego napadu 
na sw oje życie, choćby nawet i do ubezwładnienia 
oskarżonego, który rzucał na niego kamieniami, nie 
przekroczył jeszcze wcale granic obrony koniecz



nej i tem  sam em  działaniem  swem nie stw orzył dla 
oskarżonego warunków, k tóreby  go na zasadzie 
§ 2 g) u. k. m ogły uspraw iedliw ić.
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2I3.
P rze p is  art. 27 u.k.s., s tanowiący, iż n iema on z a 

stosowania w ów czas ,  g d y  pow szechne  u s ta w y  karne  
p rze w id u ją  za  czyn  tego rodza ju  su row sze  kary ,  ma  
znaczenie praw ne ty lk o  p o d  warunkiem, że  p o 
wszechna ustawa karna uznaje  ju ż  samo z łączen ie  
się trzech lub w ięce j  osób w  celu popełnienia  p e 
wnego p r z e s tę p s tw a  za osobny ro d za j  czynu  p r z e 
s tępnego, za  delic tum  sui generis.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 g r u d n i a  1928.  Kr .  316 / 28 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonych, przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego 
w Nowym Sączu Vr. 78/27, k tórym  skazano ich za 
p rzestępstw a skarb, z art. 45 u. k. s.

Z powodów:
...Z ty tu łu  przyczyny nieważności z L. 10, a ra 

czej z L. 11 § 281 p. k. oskarżeni wywodzą, że 
zastosow anie a rt. 27 u. k. s. było błędne. W yw ody 
oskarżony są bezzasadne. P rzep is art. 27 u. k. s. 
w zw iązku z napisem  nad art. 23 u. k. s. określą 
okoliczność obciążającą, k tó ra  sku tku je w ym iar k a 
ry  a resz tu  w p rzypadkach  skazania za przestępstw o 
skarbowe. Z tego wynika, że okoliczność ta, po le
gająca na złączeniu się z sobą trzech  lub więcej 
osób w celu popełnienia przestępstw a, nie stanowi 
sam a przez się czynu przestępnego, k tó ryby  m iał 
ulegać karze  niezależnie od dalszego zachow ania 
się sprawców, lecz m a być zastosow ana tylko w 
przypadkach  popełnienia pewnego p rzestępstw a 
skarbowego, przew idzianego w ustaw ie karnej sk a r
bowej. W praw dzie przepis a rt. 27 u. k. s. zaw iera 
postanow ienie, iż nie m a on zastosow ania wówczas, 
gdy pow szechne ustaw y karne p rzew idu ją  za czyn 
tego ro d zaju  surow sze kary, jednakow oż rzeczone 
postanow ienie nie m a żadnego znaczenia praw nego 
w obecnym przypadku. W ym ienione postanow ienie 
ma bowiem znaczenie praw ne tylko pod warunkiem , 
gdy pow szechna ustaw a k arn a  uznaje  już sam o z łą 
czenie się trzech  lub więcej osób w celu popełnienia 
pewnego p rzestępstw a za osobny czyn przestępny, 
za delictum  sui generis. Pow szechna ustaw a karna 
z 1852 uznaje już samo złączenie się trzech  lub w ię
cej osób za czyn p rzestępny  jedynie co do zbrodni 
zd rady  głównej (§ 58 lit. c) oraz co do zbrodni za 
kłócenia spokoju publicznego (§ 65 lit. c). N ato
m iast u staw a ta  nie uznaje  za osobny czyn p rz e 
stępny złączenia się trzech  lub więcej osób w celu 
popełnienia p rzestępstw  skarbow ych w ogólności, 
a w szczególności do przestępstw , polegających na 
naruszeniu  przepisów , w ydanych w przedm iocie o- 
p ła t celnych i obrotu  tow arowego z zagranicą, o 
k tórych mówi art. 27 i art. 1 L. 1 u.k.s Poniew aż

oskarżeni odpow iadają za przestępstw o skarbow e z 
art. 45 u.k.s., po legające na  naruszeniu  przepisów  w 
przedm iocie op ła t celnych i obrotu towarow ego z za 
granicą, p rzeto  sam  fakt złączenia się ich w celu 
popełnienia p rzestępstw a nie ulega karze  na p od
staw ie powszechnej ustaw y karnej. K ara  ciężkie
go więzienia, p rzew idziana w § 103 u. k. za zbrodnię 
nadużycia w ładzy  urzędow ej, jest w praw dzie su
row sza od kary , przew idzianej w art. 27 u. k. s., 
jednakow oż jest ona przew idziana za inny czyn, 
a nie za czyn tego rodzaju , o jakim  jest m owa w 
art. 27 u. k. s. W  czynach oskarżonych zachodzi 
bowiem jednoczynow y zbieg przestępstw , z których 
każde ulega oddzielnem u rozpoznaniu na podstaw ie 
art. 216 u. k. s. W obec tego surow sza kara, p rz e 
w idziana za zbrodnię nadużycia w ładzy  rządow ej, 
jest bez znaczenia d la w ym iaru k ary  za p rzestęp 
stwo skarbow e z art. 45 u. k. s., a tem  sam em  dla 
zastosow ania art. 27 u. k. s. p rzy  w ym iarze kary.
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214.
P r z y  rozs trzygan iu  pytania , c z y  p o p rzed n i  ak t  

łaski p r z y z n a w a ł  ulgi w  m n ie jszym  rozm iarze  (art.  
17 ust. amn. z  22 czerw ca  1928), nie w y s ta r c z y  p o 
równanie sam ego brzm ienia  p r ze p isó w  odnośnych  
ustaw o am nestji .  D ecydu jącem  jes t ,  c z y  w  k o n k re t
nym w y p a d k u  p r z e p is y  nowe są w  skutkach sw ych  
dla  skazanego ko rzys tn ie jsze ,  aniżeli p r ze p isy  am 
nestji, k tó re  o b o w ią zy w a ły  w czasie  w ydan ia  w y 
roku.

O r z e  c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 g r u d n i a  1928.  Kr .  506 / 2 8 .

Sąd najw yżsży w skutek zażalen ia nieważności, 
wniesionego w obronie ustaw y przez p p ro k u ra to ra  
sądu najw yższego, w m yśl §§ 33 i 292 p. k. p o sta 
nowił

a) uchw ała sądu  okręgowego w Stanisław ow ie 
z 1 w rześnia 1928 Vr. 1745/26, k tó rą  sąd  postanow ił 
nie stosow ać ustaw y am nestyjnej z 22 czerw ca 1928 
(Dz. U. R. P. Nr. 70, poz. 641) do M. R., skazanego 
wyrokiem  tego sądu z 8 m arca 1927 Vr. 1745/26 za 
zbrodnię zgw ałcenia z § 125 i zbrodnię oszustw a 
z § 197 i 199 b) u. k. na karę  ciężkiego więzienia 
p rzez 4 lata , złagodzoną na m ocy ustaw y am ne
styjnej z 24 m aja 1921 (Dz. U. R. P . Nr. 42, poz. 
261) do 3 lat, obraża ustaw ę;

b) uchw ałę tę  uchyla się a zarazem , na zasa 
dzie a rt. 8 lit. j) i a rt. 17 ustaw y am nestyjnej z 22 
czerw ca 1928, darow uje się M. R. z orzeczonej po 
wyższym  w yrokiem  k ary  czteroletniego ciężkiego 
więzienia, złagodzonej już do la t trzech, dalsze 
cztery  m iesiące ciężkiego więzienia.

Powody:
Sąd  okręgowy w Stanisławowie powyższym wy

rokiem uznał M. R. winnym: a) zbrodni zgwałcenia 
z § 125 u. k., popełnionej w nocy na 23 m aja 1920 
oraz b) zbrodni oszustwa z § 197 i 199 lit. b) u. k,, 
popełnionej w październiku 1923.
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Poniew aż zatem  tylko przestępstw o a) ulegało 
am nestji, zaś przestępstw o b) nie ulegało am nestji 
ani z 24 m aja  1921 ani z 6 lipca 1923, p rzeto  sąd 
okręgow y w Stanisław ow ie decyzją  z 26 m arca 1927 
Vr. 1745/26, stosu jąc przepis a rt. 8 (w decyzji m yl
nie pow ołano art. 9) ustaw y am nestyjnej z 24 m a
ja  1921, złagodził orzeczoną z uwzględnieniem  zbie
gu p rzestępstw  (§ 34 u. k.) karę  czteroletniego cięż
kiego więzienia do la t trzech.

Jed n ak że  decyzją z 1 w rześnia 1928 Vr. 1745/26 
sąd  okręgow y postanow ił nie stosow ać do skazane
go ustaw y am nestyjnej z 22 czerw ca 1928 z tego 
powodu, gdyż: ,,skazany k o rzysta ł już raz  z ogól
nego ak tu  łaski, p rzyznającego m u ulgi w takim  
sam ym  rozm iarze, jak  art. 10 ustaw y am nestyjnej 
z 1928", zatem , w m yśl art. 17 tej ustaw y, am ne- 
s tja  ta  nie m oże być stosowana.

Z apatryw anie to jest błędne. W praw dzie wiele 
przepisów  am nestji z 1928 zgodnych jest z p rzep i
sam i am nestji z 1921, ale położenie zmieniło się na 
korzyść skazanego p rzez to, że am nestja  z 1928 
o b ję ła  także przestępstw o, popełnione p rzez M. R. 
w październ iku  1923, k tó re w czasie w ydania w y
roku i w chwili powzięcia p rzez sąd uchw ały  z 26 
m arca 1927 w cale am nestji nie ulegało.

A m nestja  zatem  z 1928 p rzy zn ała  skazanem u 
ulgi w w iększym  rozm iarze, aniżeli am nestja  z 1921, 
T a różnica jest też widoczna w skutkach stosow a
nia jednej lub drugiej am nestji. N a zasadzie am ne
stji z 1928 (art. 8 lit. j) skazanem u pow inna być 
darow ana jedna trzecia  część k a ry  t. j. 16 miesięcy, 
a z m ocy am nestji z 1921 darow ano m u tylko je 
den rok.

W  m yśl a rt. 17 ustaw y am nestyjnej z 22 czerw 
ca 1928 należało  zatem  postanow ienia tej ustaw y 
zastosow ać do skazanego o tyle, o ile na m ocy po 
przedniego ak tu  łaski przyznano m u faktycznie ulgi 
w m niejszym  rozm iarze,

215.
1. „Zapewnienie w  m ie jsce  p rzy s ię g i“ w  ścisłem  

znaczeniu  oznacza  ośw iadczen ie  po p a r te  p r z y s ię 
gą, nie zaś  w y ra ża ją c e  jed yn ie  go tow ość  z a p r z y s ię 
żenia w  nas tęps tw ie  treśc i odnośnego pisma. 2. S a 
kram entalna forma: „zapew niam  w  m iejsce p r z y 
sięgi'‘ nie je s t  w ym agana. 3. Z faktu, że  „ za p ew n ie 
nie w  m ie jsce  p r zy s ię g i“ zos ta ło  o d czy tan e  w  toku  
przesłuchania  oskarżonego na rozpraw ie , nie w y 
nika, że  nie b y ło  ono przed m io tem  postępow ania  d o 
w odow ego . 4. § 66 nie p rzep isu je  ża d n e j  form y  
pow ołan ia  się św iadka  na z ło żon ą  p rzys ięgę , lecz  
w ym a g a  ty lko , a b y  ośw iadczen ie  to w y s z ło  od  sa 
mego św iadka.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 15 l i s t o p a d a  1928.  K.  58 6 / 2 8 ,

Uzasadnienie,
1. Z ustaleń zaskarżonego wyroku nie wynika, 

jak a  była treść pism a w istotnym jego punkcie,

t. j, w  tej części, k tó ra  pism u tem u nadaw ała  cha
ra k te r  zapew ienia w m iejsce przysięgi i w szcze
gólności, czy pismo to odpow iadało formie, p rze 
w idzianej d la by tu  p rzestępstw a z § 156 k. k.

Jeże li bowiem pismo to co do form y swej i t r e 
ści nie p rzedstaw iało  się jako zaręczenie w m iejsce 
przysięgi w ścisłem  znaczeniu tego pojęcia t. j. jako 
ośw iadczenie p o p arte  przysięgą, lecz zaw ierałoby 
jedynie gotowość zaprzysiężenia w następstw ie ze
znań w tem  piśm ie zaw artych  natenczas nie m iało
by ono ch a rak te ru  zapew nienia w m iejsce przysięgi 
(wyr. S. Rz. t. 15 str. 126).

Oczywiście w brew  poglądow i rew izji nie trzeba, 
aby pismo tak ie  zaw ierało  sakram entalny  zw rot „za
pew niam  w m iejsce przysięgi", gdyż żadna sak ra 
m entalna form a d la tego ro d zaju  zapew nień nie 
jest przepisana.

2. N atom iast za rzu ty  uchybień form alnych nie 
zasługu ją  na uwzględnienie.

Z faktu, że pismo, m ające zaw ierać zaręczenie 
w m iejsce przysięgi zostało odczytane w toku p rz e 
słuchania oskarżonego, a więc p rzed  przystąpieniem  
do postępow ania dowodowego, następującego po 
p rzesłuchaniu  oskarżonego (§ 243/1 u. p. k.) nie 
wynika, by treść  tego pism a i okoliczności z nim 
zw iązane, nie by ły  przedm iotem  postępow ania do
wodowego, w szczególności zeznań badanych na 
rozpraw ie świadków, k tó rzy  z n a tu ry  rzeczy nie 
na co innego, tylko na te  w łaśnie okoliczności m u
sieli być słuchani.

3. Pow ołanie się p rzez św iadków  B. i R., z a 
przysiężonych na posiedzeniu sądowem  7 lutego 
1928 (K. 24) jest zgodne z przepisem  § 66 u. p. k., 
k tó ry  nie p rzep isu jąc  żadnej form y pow ołania się 
św iadka na złożoną przysięgę, w ym aga tylko, aby 
ośw iadczenie to wyszło od samego św iadka, czego 
nie może zastąp ić  upom nienia św iadka w tym  k ie
runku  przez przew odniczącego rozpraw y; orzecz
nictwo sądu  najw yższego tylko tę  tezę w ypow iedzia
ło, natom iast pogląd rew izji w tym  przedm iocie 
jest mylny.

216.
1. § 1 ust. 2 i 3 ust. o zd ra d z ie  ta jem nic w o j 

skow ych  z  3 c zerw ca  1914 Dz. U. R. P. je s t  w  s to 
sunku do art. 1 § 3 rozp . P rez .  R zp .  o karach za  
szp iegos tw o  i n iektóre inne p r z e s tę p s tw a  z  16 lu 
tego 1928, Dz. U. R. P. poz .  160, p rzep isem  w  ro 
zumieniu § 2/2 k. k. łagodn ie jszym .

2. W  m y ś l  art. 27 rozp. P rez .  R zp .  z  16 lutego  
1928 w ym ien ion y  w  nim k o m p le t  są d z i  jedyn ie  
sp ra w y  o p r ze s tę p s tw a  tam  p rzew idz ian e .

3. Z  akcesoryjnego  charakteru  pom ocn ic tw a  w y 
nika, że  d la  skazania kogoś jako  pom ocnika zb r o d 
ni z  §  1 ust. z  3 czerw ca  1914 n a le ży  uprzednio  
s tw ierdz ić ,  iż c zyn  sam ego s p ra w c y  nosił znamiona  
zbrodni.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 31 g r u d n i a  1928.  K .  69 6 / 2 8 .



K 216— 217 185

Z uzasadnienia:
...2) W  m yśl a rt. 28 i 30 rozporządzenia P rez y 

denta R zeczypospolitej z 16 lutego 1928 ,,o k a 
rach za szpiegostwo i n iek tó re inne p rzestępstw a 
przeciw ko P aństw u  (Dz. Ust. 18/28, poz. 160) ust. 
z 3 czerw ca 1914 o zd radzie tajem nic wojskowych 
p rzes ta ła  obowiązywać w dniu 3-cim m arca 1928. 
Mimo to jednak  ustaw a ta  w spraw ie niniejszej 
winna by ła  znaleźć zastosow anie, a to na zasadzie 
§ 2 ust. 2 k. k., gdyż przepis z § 1 ust. 2 i 3 ust. 
z 3 czerw ca 1914 jest łagodniejszy  od art. 1 § 3 
Rp. z 16 lutego 1928.

3. W  przedm iocie sk ład u  sądu  w yrokującego 
należało  zastosow ać art. 4 rozp. Min. b. dz. p ru s
kiej z 15 grudnia 1919. Tyg. Urz. Nr. 70, poz. 185, 
a to wobec art. 27 rozp. P rez. Rzp. z 16 lutego 
1928, k tó ry  w yraźnie postanaw ia, iż kom plet z 3 
sędziów  zaw odow ych m a sądzić jedynie spraw y 
o p rzestępstw a przew idziane w powyższem  rozpo
rządzeniu. N iesłusznie tedy  sąd w yrokujący  w sp ra 
wie niniejszej, o ile idzie o zbr. z § 1 ustaw y o zd ra 
dzie tajem nic wojskowych, zastosow ał przepisy  p ro 
ceduralne, ustanow ione w rozporządzeniu  P rezy 
denta R zeczypospolitej z 16 lutego 1928 (Dz. U. 
18/28, poz. 160), a w szczególności, że zgodnie z art. 
27 tego rozporządzenia kom plet sądzący sk ład a ł 
się z 3 sędziów  zawodowych.

Również nie by ł sąd w łaściw y w tym  składzie 
do rozpoznaw ania oskarżenia o zbiegający się z po 
p rzedn ią  zbrodnią wieloczynowo i połączony z nią 
na zasadzie § 3 u. p. k. do wspólnej rozpraw y wyst. 
z § 242 k. k., d la którego rozpoznaw ania i osądze
nia w łaściw ym  jest, w m yśl powołanego powyżej 
art. 4 rozp. Min. b. dz. pr. z 15 grudnia 1919, sąd  
w składzie  dwóch sędziów  zawodowych i trzech  sę
dziów niezawodowych. W obec powyższego uznać 
należy, że uzasadnioną jest podniesiona przyczyna 
rew izyjna z § 377 p. 1 u. p. k. N adm ienić jednak  
należy, że wobec w ejścia w życie P raw a o U stro ju  
Sądów  Powszechnych z dniem  1 stycznia 1929 r. 
p rzy  ponownem rozpoznaniu spraw y po tym  term i
nie będzie w łaściw ym  kom plet z 3 eędziów.

4) Uzasadnionym  jest rów nież za rzu t obrazy 
p raw a m aterja lnego  łącznie z § 266/, u. p, k. w czę
ści skazującej oskarżoną za pom oc do zbrodni z § 1 
ust. o zd radzie  tajem nic wojskowych.

D la skazania kogoś jako pom ocnika zbrodni 
z § 1 ust. z 3 czerw ca 1914 należy uprzednio  stw ier
dzić, iż czyn samego spraw cy nosił znam iona zbrod
ni z powyższego przepisu. W ynika to z akcesoryj- 
nego ch a rak te ru  pom ocnictwa, z uzależnienia jego 
karalności od karalności spraw stw a.

W brew  pow yższem u w yrok zaskarżony nie p rzy 
tacza zupełnie s tanu  faktycznego zbrodni, popełn io
nej p rzez b. porucznika P., o raz jego kw alifikacji 
p raw n e j.

Tem  sam em  zakw alifikow anie czynu oskarżonej 
jako pom ocy do zbrodni ciężkiej zd rad y  tajem nic 
wojskow ych nie m a żadnej ani faktycznej, ani też 
praw nej podstaw y, i to tem bardziej, że sąd w yro

ku jący  nie podał naw et ustępu  § 1 , z którego ska
zuje oskarżoną, pomimo iż p arag ra f ten przew iduje 
w każdym  ustępie odrębne stany  faktyczne, odręb
ne zbrodnie.

Pow yższe braki uzasadnienia w yroku stanow ią 
obrazę i § 266/1 u. p. k. i ustaw y m aterja lne j i m u
szą skutkow ać uchylenie w yroku odnośnie do sk a
zania z ustaw y z 3 czerw ca 1914.

217.
1. „Podróżnym " w  rozum ien iu  art. 10 ust. 

o mon. ty to n io w ym  z  1 czerw ca  1922 Dz. U. R. P. 
Nr. 47, poz. 409 i § 4 1 rozp.  Min. Skarbu z  13 
grudnia 1920 o post. celnem (D z .  U. R. P. Nr. 11 21, 
poz. 64 )  j e s t  osoba, k tóra  p rzek ra cza  linję celną 
w  celach osobistych, nie zaś  w  celu w prow adzen ia  
przed m io tó w , k tóre  m ają  ze  sobą.

2. O „zaw odow em " p rze s tę p s tw ie  w  rozumieniu  
art. 25 u. k. s. natenczas ty lk o  m oże  b yć  mowa. 
g d y  spraw ca  p rzed s ięb ierze  c zy n y  przes tępn e ,  w  
tym  celu, a b y  s tw o r z y ć  sobie z  nich s ta łe  źró d ło  
dochodu.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 4 s t y c z n i a  1929.  K.  628 / 2 8 .

Sąd w yrokujący  nie dał w iary  obronie oskarżo
nego, iż przew oził on cygara dla osobistego użytku  
(art. 5 lit. b ust. o monop. ty toń.), uznając  je  za 
w ykrętną; skoro zaś, w m yśl §§ 260, 266/1 u, p. k., 
sąd w yrokujący  poza przytoczeniem  faktów, uzn a
nych za udowodnone, nie m a obowiązku szczegóło
wo uzasadniać swego przekonania o winie oskarżo
nego, u stalen ia  te  są d la  sądu w yrokującego w iążą
ce i b rak  podstaw y do przyjęcia , by wnioski sądu 
w tym  przedm ioce m iały  być dowolne.

Poniew aż w szakże oskarżony, jak  sąd  ustala, 
bronił się sprow adzeniem  cygar d la w łasnego uży t
ku, sąd  winien był zastanow ić się czy przynajm niej 
co do części cygar nie w chodził w grę przepis art. 
10 ust. o monop. tytoń., k tó ra  to część, jako wolna 
od cła i op ła t monopolowych, podlegałaby  odjęciu 
od ogólnej ilości cygar przewożonych.

Okoliczność, iż oskarżony jest palaczem  p a ro 
wozowym, nie stanow iłaby przeszkody uznania 
go za „podróżnego" w rozum ieniu art. 10 ustaw y 
o m onopolu tytoniow ym  i § 41/1 rozp. Min. S karbu 
z 13 grudnia 1920 o postępow aniu celnem  (Dz. U. 
Nr. 11 , poz. 64 z 1921), bowiem za podróżnych w ro 
zum ieniu tych przepisów  uw aża się osoby, k tóre 
p rzek racza ją  linję celną w celach osobistych, a nie 
w celu w prow adzenia przedm iotów , k tó re  m ają  ze 
sobą; palacz zaś parow ozow y w czasie w ykonyw a
nia swych obowiązków służbow ych p rzek racza  g ra 
nicę odbyw ając podróż służbową, zaczem  posiada 
on ch a rak te r podróżnego w sensie wyżej pow oła
nych przepisów .

Ponad to  sąd  w yrokujący winien był wymienić 
przepisy, na podstaw ie k tórych  doszedł do oznacze
nia podstaw y w ielokrotności wym ierzonej kary
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i przy toczyć odpow iednie zestaw ienie obliczenia tej 
kary.

B rak  w skazania powyższych przepisów  i rozw a
żenia spraw y z punk tu  w idzenia art. 10 ust. o m o
nopolu tytoniow ym  pozbaw iają  sąd rew izyjny m oż
ności spraw dzenia, czy praw o m aterja ln e  zostało 
należycie zastosow ane.

W reszcie sąd  dopuścił się także uchybienia przy 
ustaleniu zawodowości.

Nie kilkakrotnie, jak  to sąd p rzy jm uje  i nie w ie
lokrotne naw et popełnienie przestępstw a, po lega
jącego na uszczupleniu dochodu skarbowego, s ta 
nowi o charak terze  zawodowości działania, gdyż 
okoliczności te  m ogłyby co najw yżej być podstaw ą 
p rzy jęcia  pow rotu  do p rzestępstw a, lecz decydu
jący jest tu ta j zam iar stw orzenia sobie z tych 
p rzestępstw  stałego źród ła  dochodu, czego sąd nie 
ustalił. N ależy zatem  ustalić praw idłow o moment 
ew entualnej zawodowości z punktu  w idzenia chę
ci stw orzenia sobie ź ród ła  dochodu, u s ta la jąc  n ad 
to dwa poprzednie p rzestępstw a stosownie do art. 
25 u. k. s.

218.
1. Ustalenie, że  sku tk iem  um yślnego urazu c ie

lesnego noga p o k rzy w d zo n e g o  pozostan ie  trw ale  
krótszą , uzasadnia zastosow anie  § 224 k. k.

2. Zbieg je d n o c zy n o w y  §§  223, 223a i 224 k. k. 
je s t  n iem ożliw y.

3. Kam ień o w a d ze  4 klg. je s t  n arzędziem  nie- 
b ezp iecznem  w  rozumieniu § 223a k. k.

4. S ą d  w y ro k u ją c y  nie ma obow iązku  w s k a z y 
w ać  w  uzasadnieniu p o d s ta w ę  dow odów .

5. Uzasadnienie  uchwały , odrzu ca jące j  wniosek  
d o w o d o w y ,  tem, iż p rzec iw ień s tw o  okoliczności, 
ob ję tych  tem atem  d o w o d o w ym , zos ta ło  udow odnio
ne zeznaniam i przes łuchanych  ju ż  na rozpraw ie  
św iadków , obraża z ukróceniem p ra w  obrony (§  337
l. 8 u. p. k .)  p r z e p is y  §§ 34 i 243j2 u. p. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e o  
z  5 l u t e g o  1929.  K.  754 / 2 8 .

1. Z arzu t obrazy  p raw a m aterja lnego  jest n ie
uzasadniony. Sąd w yrokujący  u sta lił praw idłow o 
w szystkie tak  przedm iotow o, jak  i podm iotow o ce
chy przestępstw a, którego oskarżonego uznał w in
nym, a w ym iar k ary  mieści się w granicach ustaw y. 
W  szczególności słusznie uznano oskarżonego w in
nym zbrodni z § 224 k. k., gdy ustalono, że praw a 
noga poszkodowanego pozostanie trw ale  krótszą, 
co m usi być uw ażane za n iedającą  się usunąć zm ia
nę zew nętrzną postaci jako całości, a więc trw ałe  
i znaczne oszpecenie w rozum ieniu § 224 k. k. Zbieg 
jednoczynow y §§ 223, 223a i 224 k. k. jest niem ożli
wy (orzecz S. N. z 7.1.1925 V. K. 481/24). Sąd w y
roku jący  jednak takiego zbiegu p rzestępstw  nie 
p rzy ją ł, a w ym ienił § 223 k. k. jedynie dla zazna
czenia, że chodzi o um yślny u raz  cielesny, § 223a

k. k. zaś celem  uw ypuklenia, że uraz  zadany  był 
„narzędziem  niebezpiecznem ", jakiem  niew ątpliw ie 
jest kam ień o w adze 4 klg., gdyż, w edług swej 
przedm iotow ej właściw ości i sposobu użycia, n a 
daje  się do spowodow ania znacznego uszkodzenia.

2. Nie zachodzi również p rzyczyna rew izyjna 
z § 377 p. 7 u. p. k. U zasadnienie w yroku jest lo
giczne, pozbawione w ew nętrznej sprzeczności i, 
zgodnie z przepisem  266/1 u. p. k., p odaje  te 
w szystkie fak ty  uznane za udowodnione, w których 
dopatrzono się ustaw ow ych cech przestępstw a. W y 
dając  zaś w yrok na podstaw ie przekonania, o p a r
tego na całości rozpraw y, sąd  w yrokujący nie ma 
obowiązku w skazyw ania podstaw y dowodów.

3. U zasadniona jest natom iast podniesiona w 
skardze rew izyjnej przyczyna rew izyjna z § 377 
p. 8 u. p. k. (naruszenie §§ 34 i 243/2 u. p. k.), gdyż 
sąd w yrokujący  odm ów ił wnioskowi o p rzesłucha
nie św iadka G., k tó ry  m iał ustalić, że w czasie 
napadu  na pokrzyw dzonego pies jego był na p od
wórzu, m otyw ując odm owną uchw ałę tem, że inni 
św iadkowie zeznali, iż psa nie widzieli, mimo że 
byli na m iejscu w ypadku podczas zajścia, a takie 
uzasadnienie uchw ały, odrzucającej wniosek dowo
dowy, jak  to już n iejednokro tn ie orzekł s. n., nie jest 
zgodne z ustaw ą, p rzesądzając  bowiem moc dowo
du, m ającego obalić dotychczasow e wyniki dow odo
we, obraża p raw a obrony, zam ykając jej drogę 
oświadczeniem, że sędziego już żaden dowód obro
ny przekonać nie może.

219.
1. P rzed m io tem  karalnego, w  m yś l  §  288 k. k., 

pozbyc ia  mogą być  jed yn ie  dos tępne egzekucji  w a r 
tości m ają tkow e.

2. W  rozumieniu tego §  ,egzekucja  m oże  grozić  
jed yn ie  z  pow o d u  roszczeń  przed m io to w o  is tn ie ją 
cych; t y tu ł y  formalne nie w ys ta rcza ją .

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 7 m a r c a  1928.  T .  5 /28.

W ysunięty  w re w iz ji  oskarżonego B. za rzu t n a
ruszenia m aterja lne j norm y § 288 k. k. łącznie 
z § 266/1 u. p. k. jest uzasadniony, u stalen ia  bo
wiem, pow zięte p rzez sąd  orzekający, nie są do
stateczne, by do nich zastosow ana być m ogła kw a
lifikacja czynu w edle § 288 k. k.

W edle końcowego ustalen ia  wina oskarżonego 
B. po legała na tem, że w czasie, gdy m u groziła 
egzekucja ze strony w ierzycieli Brz. i Bab., pozbył 
w  zam iarze udarem nienia zaspokojenia tych dwojga 
w ierzycieli swój udział w  m ają tk u  L., względnie 
ciążącą na nim hipotekę kau cy jn ą  w kwocie 80.000 
fr. zł., jako resztę  swego mienia, przysługującego 
mu z ty tu łu  w łasności firm y D. i B. w T. Z ustalen ia 
tego nie wynika, co w rzeczy  sam ej było przedm io
tem  karygodnego pozbycia, czy udział w w łasności 
L,., czy też praw a, w ynikające z hipoteki kaucyjnej,
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kw est ja ta  zaś wym aga w yjaśnienia z uwagi na to, 
że skoro isto ta  p rzestępstw a z § 288 k. k. polega 
na udarem nieniu egzekucji, przedm iotem  karygod
nego pozbycia mogą być jedynie dostępne, egzeku
cji ze strony  w ierzycieli w artości m ajątkow e, oce
na zaś podatności przedm iotu  do egzekucji u k łada 
się odm iennie w odniesieniu do udzia łu  w własności 
realności i odm iennie w odniesieniu do p raw  z h ipo
teki kaucyjnej. U waga ta  m a w w ypadku nin iej
szym  jedynie zasadnicze znaczenie, ile że w braku  
ściślejszego omówienia w spom nianych stosunków 
praw nych i u stalen ia  momentów, istotnych ani do 
pozbycia udzia łu  w łasności, ani do pozbycia p raw  
hipotecznych, kw alifikacja k arn a  z § 288 k. k. 
praw idłow o nie m ogła być zastosow ana. O ile cho
dzi o udział w w łasności m ają tk u  L., wynika z u- 
staleń, pow ziętych o historycznym  postępie spraw y 
że oskarżonych B. jedynie w w ew nętrznym  sto 
sunku cichej spółki z hipotecznym  w łaścicielem
G., mógł być uw ażany za upraw nionego do w spół
w łasności L., że jednak  praw o w spółw łasności w 
księdze wieczystej ani na rzecz oskarżonego B., ani 
na rzecz firm y D. i B. nie było nigdy wpisane, w o
bec czego o pozbyciu praw a współw łsaności w ści- 
słem  słow a znaczeniu wogóle nie może być mowy; 
czy zaś i takie is tn ia ły  p raw a oskarżonego wzglę
dem L., z mocy k tórych  m ógłby dochodzić praw  
rzeczow ych na tym  m ają tk u  i p raw a tego rodzaju, 
iżby m ogły być przedm iotem  egzekucji ze strony 
w ierzycieli oskarżonego, wym aga osobnych u s ta 
leń, k tórych  wyrok jednak nie zaw iera.

Co do hipoteki kaucyjnej w kwocie 80.000 fr. zł. 
sąd w yrokujący  ustalił, że G., w łaściciel L. i ci
chy spólnik firm y D. B., m ają tek  ten obciążył hipo
teką kaucy jną  w kwocie 80.000 fr. zł. na rzecz fir
my za sw oje rzekom e zobow iązania wobec firmy, 
że jednak  w rzeczy  samej G. wniósł L. jako swój 
udział do spółki, i że wobec trudności, połączonych 
z przepisaniem  w łasności, p rzep isan ia  zaniechano, 
a przez obciążenie m ają tku  hipotekę zm ierzono je 
dynie do ograniczenia G. w swobodnem  dyspono
w aniu tym  m ajątkiem . Bez względu jednak  na w e
w nętrzne stosunki spółki w spom niana hipoteka k au 
cyjna, form alnie odpow iadająca w edle ustalen ia  za 
zobow iązania G., wobec firmy, m ogłaby stanowić 
przedm iot m ajątkow y, p rzy d atn y  do zaspokojenia 
w ierzycieli firm y w zględnie jej późniejszego w ła
ściciela B. jedynie w tym  razie, gdyby poza nią is t
n iały  rzeczyw iste zobow iązania G. G dy jednak w y
rok co do zobowiązań G. wobec firm y w ręcz ustala, 
że wogóle nigdy nie istniały, nie u sta la  zaś, czy i w 
jakiej wysokości pow stały  zobow iązania G. wobec 
B., o tw artą  pozostaje  kw est ja, czy udzielone p rzez 
oskarżonego B. zezwolenie na w ykreślenie h ipote
ki, k tó ra  jako tak a  możliwie nie p rzedstaw ia ła  żad 
nej w artości, było pozbyciem  składow ej części m a
ją tk u  z pokrzyw dzeniem  w ierzycieli w rozum ieniu 
§ 288 k. k. Niemniej w ym agałoby rozw ażenia p y 
tanie, czy w edle treści wpisu hipoteka dla zobo
wiązań G. wobec firm y m ogłaby odpow iadać rów 

nież za zobowiązania G., zaciągnięte osobiście wo
bec B., chociażby będącego później wyłącznym w ła
ścicielem firmy. Wyrok nie w yjaśnia, dlaczego pró
by zrealizowania hipoteki, przedsięw zięte przez 
św iadka Brz. imieniem oskarżonego, pozostały bez 
rezultatu i fakt ten nie uprawnia oczywiście do 
wniosku o bezwartościowości hipoteki, jednakowoż 
brak ustalenia o wartości hipoteki uniemożliwia 
sprawdzenie, czy stan faktyczny uspraw iedliwia 
zastosowanie kw alifikacji z § 288 k. k.

D alszym  wrarunkiem zastosowania § 288 k. k. 
jest stan egzekucji grożącej z powodu roszczeń rze
czywiście, przedmiotowo istniejących; formalne tyl
ko tytuły nie w ystarczają. W tej mierze ustalenia 
zaskarżonego wyroku nie d a ją  podstaw y dostatecz
nie pewnej do oceny, czy przyjęcie roszczeń G. B. 
i O. Brz. jako istniejących rzeczywiście i w danych 
wysokościach nie pozostaje w sprzeczności z inne- 
mi faktami, ujawnionemi w wynikach rozprawy. 
Zaznaczyć należy, że uznawania tych roszczeń 
przez oskarżonego, na które się wyrok powołuje, 
nie stanowi, sam o przez się, dowodu ich istnienia, 
zw łaszcza w zakresie procesu karnego i na tle ca
łego powikłanego splotu interesów i stosunków oso
bistych, w jakim  oskarżony był zagmatwany. P o
czytanie winy poprzedzone być winno pozytywnem 
stwierdzeniem ukróconego roszczenia.

J a k  wynika z ustaleń wyroku pozostają roszcze
nia żony oskarżonego G. B. w związku z przeniesie
niem na nią przez oskarżonego własności domów 
w T. Roszczenie w kwocie 3600 zł. powstało wedle 
wyroku na tej podstawie, że na zabezpieczenie 
ewentualnych zobowiązań oskarżonego wobec P o
morskiego Tow arzystw a rolniczo-handlow ego w 
Tez. na przeniesionych na żonę realńościach w pisa
na została hipoteka kaucyjna w kwocie 10.000 zł. 
i że oskarżony stał się wobec Tow arzystw a odpo
wiedzialnym do wysokości 3.600 zł., którą w tym 
stanie rzeczy żona z własnego m ajątku za niego za
płaciła. Roszczenie drugie w kwocie 6.111 zł. 10 gr. 
powstało stąd, że wierzyciel oskarżonego K. w dro
dze zaczepienia aktu prawnego, mocą którego 
oskarżony przeniósł na żonę własność tych domów, 
uzyskał wpis pretensji w tej kwocie na wspomnia
nych realńościach G. B. G dy jednak sąd  wyroku
jący dwukrotnie w wyroku zaznaczył fakt ośw iad
czenia oskarżonego, że przeniesienie własności do
mów na żonę miało jedynie na celu usunięcie ich 
z pod egzekucji za jego długi i gdy sąd oświadcze
niu temu widocznie dał wiarę, skoro na niem oparł 
przekonanie o nieuczciwych skłonnościach oskarżo
nego, rzeczywisty stosunek prawny, tyczący prze
niesienia domów i jego prawne konsekwencje nic 
powinny były być pozostawione bez rozpatrzenia. 
W pierwszym  rzędzie bowiem od stosunku prawne
go, będącego podłożem przeniesienia realności 
i oczywiście przedewszystkiem  od tego, czy akt był 
czy też nie był pozorny, zależy ocena czy z powodu 
zapłaty  długu, za który żona oskarżonego hipotekę 
kaucyjną ustanowiła i z powodu obciążenia domów



hipoteką na rzecz K. urosło dla żony oskarżonego 
przeciw  niem u jakiekolw iek roszczenie. P ow tóre 
w ym agałaby w razie  pozorności ak tu  w yjaśnienia 
kw estja, czy zap ła ta  3600 zł. nie zosta ła  p rzez G. B. 
dokonana możliwie np. z dochodów  realności lub 
uzyskanej za nią cenę kupna, w których  to w ypad
kach praw ność roszczenia do oskarżonego o zw rot 
tej kw oty nie by łaby  bynajm niej oczywistą. R oz
p atryw anie  kw estji, czy ew entualnie pozorne p rz e 
niesienie w łasności domów na żonę celem  udarem 
nienia zaspokojenia w ierzycieli nie stanow iłoby czy
nu karygodnego, jest d la  sp raw y niniejszej, z uw a
gi na §§ 153, 263 u. p. k., bezprzedm iotow e.

Roszczenie w ierzyciela Brz. sąd  w yrokujący  
określił na 6000 zł. na tej podstaw ie, że p rzy  roz li
czeniu, dokonanem  m iędzy żoną oskarżonego, jako 
pełnom ocniczką, a Brz., należność Brz. w  tej kw o
cie zosta ła  ustalona. P om ija jąc  w zgląd na w ypo
wiedzenie się sądu  co do nienaw istnych stosunków  
m iędzy oskarżonym  z jednej a wspom nianem i oso
bami z drugiej strony, nie m ożna p rzyjąć, aby u s ta 
lenie o w yniku rozliczenia m iędzy w ierzycielem  
i żoną dłużnika mogło zastąp ić  brak  sam oistnego 
ustalen ia  o wysokości długu. U stalenie to zaś p rzed 
staw ia wagę isto tną z tego powodu, że zależnie od 
rzeczyw istej wysokości długu kw ota 3000 zł. na 
koncie bankowem, k tó rą  oskarżony oddaw ał do dy 
spozycji w ierzycielow i Brz., m ogła być dostateczną 
do um orzenia długu, chwilowe zaś zaw ieszenie w y
p ła t p rzez bank nie było równoczesne z nieocalno- 
ścią konta, z w yroku też nie wynika, czy w  czasie 
dokonania inkrym inow anej tran sak cji z 3 m arca 
1926, tyczącej w ykreślenia h ipoteki na L., banko
we konto istn ia ło  jeszcze jako czynne z kw otą 
wspom nianą; w w yroku zn a jd u je  się w praw dzie 
wzm ianka, iż praw a, zw iązane z L., by ły  jedynym  
m ajątk iem  oskarżonego, jednakow oż ustalen ie  koń
cowe p raw a te  określa tylko jako resztę  mienia, 
przysługującego  oskarżonem u z ty tu łu  własności 
firm y D. i B., co dopuszcza możliwość istnienia je 
szcze innych przedm iotów  m ajątkow ych.

Omówione braki w  zakresie u staleń  faktycznych 
uchy lają  m ożność oceny zaskarżonego w yroku pod 
względem  praw idłow ości zastosow ania ustaw y, w o
bec czego wyrok, jako po legający  na naruszeniu  
§ 288 k. k. łącznie z § 266 u. p. k., podlega na zasa
dzie §§ 376, 393 u. p. k. uchyleniu w raz z u s ta le 
niami, sp raw a zaś, w m yśl § 394 u. p. k., p rzek aza
niu do sądu  orzekającego celem  ponownej rozpraw y 
i rozstrzygnięcia.

U stalen ia faktyczne sądu orzekającego uchyla
ją  się z pod spraw dzenia p rzez sąd  rew izyjny, k tó 
ry  też nie może dochodzić podstaw y ustalenia, że 
w artość m ają tk u  L. w m arcu 1926 w ynosiła około
600.000 zł., podczas gdy w grudniu  1922 zosta ła  
przez spółkę p rz y ję ta  w  szacunku 180.000.000 mk. 
czyli tylko 72.000 zł. o raz że oskarżonym  p rzy  w y
zbyciu się m ają tk u  w artości około 300.000 zł. po 
w odow ała jedynie chęć pokrzyw dzenia w ierzycieli 
na n iespełna 17.000 zł. Jask raw o ść  tych  faktów
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w skazuje jednak  na potrzebę pow zięcia w tej m ie
rze odpowiednio ścisłych ustaleń  i w zw iązku z n ie
mi ustaleń  co do podstaw  rozliczenia m iędzy oskar
żonym i G., a to ze w zględu na m ożność oceny, w 
jakim  stosunku w ypłacona oskarżonem u przez G. 
kw ota 15.000 zł. pozostaw ała do rzeczyw istych 
roszczeń oskarżonego. Co do kw oty 15.000 zł. w 
w yroku ustalono, że z niej oskarżony nie uiścił 
żadnej sp ła ty  na rzecz żony i Ot. Brz., okoliczność 
ta  jednak  nie m ogłaby być policzona na niekorzyść 
oskarżonego w procesie karnym , gdyby kw oty tej 
użył na sp ła ty  innych długów  p ła tnych  i w ym agal
nych.

K 219 — A 220

220.
W  k w e s t j i  ustalenia s tarego stanu posiadania  

p r z y  scaleniu grun tów  tok ins tancy j  ad m in is tra cy j
nych koń czy  się, w  m y ś l  punktu  b )  art. 25 u s ta w y  
z  31 lipca 1923 poz. 718 Dz. Ust., na orzeczeniu  
O k ręg o w e j  K o m is j i  Z iem sk ie j  i stan ten nie m oże  
ju ż  być  w  da lszem  postępow an iu  sca len iow em  p r z e d  
G łów ną K o m is ją  Z iem ską zaskarżony .

W y r o k  N.  T .  A .  z  15 l i s t o p a d a  1928  r. ,  L .  R .  93 / 2 7 .

N. T. A. oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
Na podstaw ie uchw ały grom ady wsi Nowiny 

K aśjerskie, gm. Obrubniki, pow. B iałostocki z 14 
m aja  1923 oraz podania 24 m ieszkańców  te jże  gm i
ny, przedstaw iających , jak  tw ierdzą, w łasność 150 
ha, a jak  opiew a zaśw iadczenie kom isarza ziem skie
go z 2 czerw ca 1924 w każdym  razie  więcej niż 
25 ha, O kręgow a Kom isja Z iem ska w B iałym sto
ku orzeczeniem  z 25 czerw ca 1924 postanow iła 
wniosek gospodarzy wsi Nowiny K asjersk ie  o w dro
żenie postępow ania scaleniowego zatw ierdzić, a za 
razem  ustalić obszar scalenia z jednej jednostki 
adm inistracyjnej te jże  wsi, w sk ład  którego w ej
dą w szystkie grunty. O rzeczenie to, n iezaskarżone, 
u rosło  w moc praw ną.

Dnia 21 październ ika 1924 przeprow adzone zo
s ta ły  w ybory ra d y  uczestników  scalenia, k tó ra  
obra ła  następnie swym przew odniczącym  W . R. 
W  dniach 22 i 23 październ ika 1924 przeprow adzo
ne zosta ły  p rzez kom isję szacunkow ą k lasyfikacja  
i szacunek gruntów  ulegających  scaleniu a wyniki 
tej czynności uw idocznione zosta ły  na kalce k lasy 
fikacyjnej. W yniki te  ogłoszone zosta ły  in tereso
wanym, lecz sprzeciw ów  i skarg  nie wyw ołały. 
W  dniu 23 październ ika 1924 przeprow adzone też 
zostało spraw dzenie ty tu łów  w łasności poszczegól
nych uczestników  scalenia. Co do W . R., zazn a
czono, że pomimo, iż od 30 la t w ładza gospodar
stwem  rolnem , zapisanem  w akcie nadaw czym  pod 
Nr. 8 na imię zm arłego obecnie W . R., o obszarze 
7 ha, dowodów w łasności nie p rzedstaw ił, obecni 
jednak  uczestnicy scalenia potw ierdzili, iż on od 
30 la t tą  ziem ią w łada i podatk i od niej opłaca.



P ro tokó ł podpisany jest p rzez sołtysa, p rzez człon
ków rad y  uczestników  scalenia i p rzez kom isarza 
ziemskiego. Podobnie zaznaczono co do zapisanych 
pod osobną pozycją spadkobierców  ś. p. W. R., 
z tem, że grunt odnośny, obszaru 13 ha należał 
również do gospodarstw a, zapisanego w akcie n a
daw czym  pod Nr. 8.

Po sporządzeniu  re je s tru  pom iarow o-klasyfika- 
cyjnego kom isarz ziemski, w edle dopisku na tym 
że re jestrze , dnia 27 listopada 1924 ogłosił stan  
starego posiadania uczestnikom  scalenia z poucze
niem  o praw ie zaskarżenia tego ustalen ia  w ciągu 
14 dni do Okręgowej Kom isji Ziem skiej. U sta le 
nie to  nie zostało zaskarżone a przeprow adzona 
później w dniu 7 kw ietnia 1925 rew izja  techniczna 
tej czynności na gruncie da ła  wyniki dodatnie.

N a zebraniu ogólnem uczestników scalenia w 
dniach 29 i 30 lipca 1925, zwołanem w m yśl art. 28 
i 29 ustaw y o scalaniu gruntów z 31 lipca 1923 
poz. 718 Dz. Ust., na którem na 35 uczestników 
scalenia stawiło się 30, tylko dwóch oświadczyło, 
że są  z opracowanego projektu scalenia niezado
woleni. Piotr R., reprezentujący spadkobierców 
ś. p. W. R-, dla których przeznaczona została ko
lon ja  Nr. 15, mimo ogłoszenia o zebraniu i skut
kach niestawiennictwa, nie stanął. W aktach zn aj
duje się wyraźne stwierdzenie, ze strony rady ucze
stników scalenia z 29 lipca 1925, że w szyscy uczest
nicy scalenia, którzy nie stanęli, byli na zebranie 
wezwani.

W skutek  wznoszonych w toku  opracow yw ania 
na tych podstaw ach p ro jek tu  scalenia, podań  i za
żaleń, m iędzy innemi i P io tra  R., k tó ry  tw ierdził, 
że za las i łąk i otrzym ać m a nieużytki a tylko 
około 1j2 m orgi łąki i roli i to najgorszej, p rzep ro 
w adzone zostały  w dniu 30 lipca 1925 dochodzenia 
na  m iejscu, w toku k tórych  stw ierdzono m iędzy 
innemi, że kolonja Nr. 15 przeznaczona dla spadko
bierców  ś. p. W . R-, k tórych  rep rezen tu je  P io tr R., 
w ydzielona zosta ła  w edług ich w łasnego życzenia 
a ko lonja łąkow a zosta ła  naw et w m yśl ich ży
czenia pow tórnie przepro jek tow ana. W  m iejsce 
14.6857 ha w artości 650.47 zł. p rzed  scaleniem , 
ko lonja ta  o trzym uje 12.7506 ha w artości 643.70 zł. 
Różnica w w artości tłum aczy  się potrąceniem  na 
drogi. K olonja uznaną zosta ła  za zupełnie żywotną.

Po rozpoznaniu następnie spraw y na posiedze
niu jawnem, Okręgowa K om isja Ziemska w B iałym 
stoku, orzeczeniem z 14 października 1925 posta
nowiła projekt scalenia gruntów wsi Nowiny Ka- 
sjersk ie zatwierdzić a wniesione skargi i zażalenia 
między innemi i 6 spadkobierców ś. p. W. R. po
zostawić bez uwzględnienia. W motywach podnie
siono co do zażalenia Piotra R., że wedle wyjaśnień 
podkom isarza ziemskiego na rozprawie spadko
biercy ś. p. W. R. otrzym ali kolonję, wedle w łasne
go życzenia Paw ła R., który ich reprezentował.

Przeciw  orzeczeniu tem u wniosło 5 uczestników  
scalenia, w ich liczbie i P io tr R., odwołanie, w k tó 
rem  zarzucili, że w klasyfikacji gruntów  w prow a
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dzone zosta ły  rzekom o zm iany szacunku a w szcze
gólności, że ra d a  scaleniow a w porozum ieniu z geo
m etrą  podniosła szacunek roli i łąk  w yznaczonych 
apelantom  o 100"/o, że spraw dzenie pom iarów  
i k lasyfikacji p rzez rew identa nie odbyło się na 
gruncie, że nie ogłoszono interesow anym  wysoko
ści szacunku z podaniem  obszaru każdej k lasy  oraz 
co do P io tra  R., że nie uwzględniono jego re k la 
m acji co do om yłki p rzy  stw ierdzeniu stanu  s ta 
rego posiadania, polegającego rzekom o na tem, że 
pomimo, iż ś. p. W . R. pozostaw ił 4 synów W o j
ciecha, P io tra , J a n a  i Józefa, z k tórych  dwaj o s ta t
ni p rzebyw ają  w A m eryce i ustanow ili P io tra  swym 
pełnom ocnikiem , W. R. trak tow ano jako w łaściciela 
osobnego obszaru, wynoszącego w stosunku do ca
łości pozostałego w spadku  m ają tk u  nieruchom ego 
1/3 część i stosownie do tego wydzielono mu osobną 
kolonję Nr. 14, m ającą  połow ę obszaru  kolonji 
Nr. 15. W reszcie zarzucono, że kolonji Nr. 15 p rze
znaczono w całości mniej gruntu  i w m niejszej w ar
tości, niż p rzed  scaleniem  i dano mniej łąki a zie
mię o rną gorszą, a m ianowicie p iach żółty, za łąkę 
zaś dano wydmy, jam iska i piach oraz sadzaw kę, 
co w szystko stanow i rzekom o kolonję nieżyw otną.

Po zasiągnięciu opinji w ydziału  technicznego 
Min. Ref. Roln., k tó ra  w ypad ła przychylnie dla 
p ro jek tu , i po p rzeprow adzeniu  rozpraw y, G łów na 
K om isja Z iem ska orzeczeniem  z 30 lipca 1926 
Nr. 97/26 postanow iła orzeczenie Okręgowej K om i
sji Ziem skiej u trzym ać w mocy. W  m otyw ach po d 
niesiono, że tw ierdzenie skarżących, jakoby k lasy 
fikacja gruntów, w spraw ie tej praw idłow o p rz e 
prow adzona, u leg ła  zmianie, jest gołosłowne i 
sprzeczne ze stanem  akt. Co do zarzu tów  P io tra  R. 
zaznaczono w motywach, że tw ierdzenie o w niesie
niu rek lam acji nie odpow iada faktycznem u stano
wi rzeczy, albowiem  stan  starego posiadania ogło
szony był interesow anym  w dniu 27 listopada 1924 
i nie zosta ł trybem  przepisanym  zaskarżonym .

Na to orzeczenie Głównej Kom isji Ziemskiej 
wniesiona została  do N. T. A. skarga jedynie przez 
P io tra  R.

R o zp atru jąc  jej wywody w zw iązku z odpow ie
dzią w ładzy  pozw anej N. T. A. nie uznał zarzutów  
skargi za uzasadnione.

Skarżący  d o p a tru je  się w zaskarżonem  orzecze
niu obrazy  artyku łów  6, 19, 25 p. b), 27 i 30 ustaw y
0 scaleniu gruntów  z 31 lipca 1923 poz. 718 Dz. Ust. 
oraz przepisów  proceduralnych  art. 3, 16 i 17 u s ta 
wy z 11 sierpnia 1923 poz. 706 Dz. Ust. W  szczegól
ności tw ierdzi, że w ładza ziem ska niesłusznie nieu- 
w zględniła jego zarzu tów  co do zm iany szacunku 
gruntów  po dokonaniu klasyfikacji i oszacowania 
oraz co do wadliwego ustalen ia  stanu  starego po 
siadania.

P ierw szy  z tych zarzutów  zaskarżone orzecze
nie uznało  za gołosłowny oraz sprzeczny z aktam i
1 podniosło przytem , że dokonane w dniach 22 i 23 
październ ika 1924 klasyfikacja  i oszacowanie nie 
zostały  zaskarżone. S karżący  tw ierdzi, że fak t do

189



konania zmian w szacunku ujaw niony został dopie
ro po prow izorycznem  w ytknięciu zap ro jek tow a
nych kolonji na gruncie i tw ierdzi, że dokonania 
zm ian i popraw ek w  szacunku na jego niekorzyść 
dom niem ywać się m ożna z widocznej z ak t okolicz
ności wycofania przez członków rad y  scalenia w nie
sionego podania o popraw ę oceny, z czego wnosić 
należy, że życzenie petentów  zostały  w innej n ieo
ficjalnej drodze spełnione. W obec takiego dom nie
m ania należało, zdaniem  skarżącego, nie poprzestać 
na rew izji technicznej lecz zarządzić rew izję na 
gruncie, a w jej n ieprzeprow adzeniu  skarżący  do
p a tru je  się obrazy art. 16 i 17 ustaw y z 11 sierpnia
1923 poz. 706 Dz. Ust. W obec tego, iż tw ierdzenie 
skarżącego o rzekom ych zm ianach w szacunku 
gruntów, nie zn a jd u je  żadnego poparcia w aktach, 
nie zostało  ze strony  skarżącego p o p arte  żadnym  
dowodem, a opiera się, jak  z w łasnych wywodów 
skarżącego wynika, jedynie na dom niem aniu, N. T.
A. uznał, że w ładza pozw ana słusznie uznała za 
rzu t ten za gołosłowny i w zaniechaniu przez nią 
dalszego p rzeprow adzenia dowodów w tym  k ie
runku nie d o p atrzy ł się żadnego naruszenia form 
postępow ania lub przepisów  ustaw y, a w szczegól
ności pow ołanych p rzez skargę artyku łów  ustaw y 
z 11 sierpnia 1923.

Drugi zarzut, om aw iany w skardze, zaskarżone 
orzeczenie odparło  w skazaniem  na ogłoszenie in te
resow anym  w dniu 27 listopada 1924 stanu  dotych
czasowego posiadania i na n iezaskarżenie u stalen ia  
tego trybem , w skazanym  w p. b) a rt. 225 ustaw y 
z 31 lipca 1923 poz. 718 Dz. Ust. S karżący  u trzy 
m ując, że w ładza o p arła  się w tym  względzie oczy
wiście na postanow ieniu § 72 rozporządzenia w yko
nawczego M inistra R eform  Rolnych z 27 lutego
1924 poz. 266 Dz. Ust., głoszącem, że n iezaskar- 
żony w ciągu 14 dni, w zględnie ustalony  przez 
O kręgow ą K om isję Ziem ską stan  starego posiada
nia s ta je  się bezspornym  i nie może już być kw e
st jonow any p rzez strony  w dalszem  postępow aniu 
scaleniowem , tw ierdzi, że przepis ten rozporządze
nia opiera się na mylnej w ykładni art. 25 p. b), 27 
i 30 ustaw y i idzie poza sam ą ustaw ę, a zatem  nie 
może mieć mocy obow iązującej. Jego zdaniem , po 
stanow ienie a rt. 25 p. b) ustaw y scaleniow ej, że 
ustalen ie stanu  starego posiadania może być za 
skarżone do Okręgowej Kom isji Ziem skiej w dw u
tygodniow ym  term inie, po zebraniu uczestników  
scalenia, nie m a ch a rak te ru  bezwzględnego nakazu, 
a tylko d la ekonomj i czasu dopuszcza p rzep row a
dzenie zbadania tej kwestj i trybem  incydentalnym . 
Nie pozbaw ia to, zdaniem  skargi, stron  możności 
poruszenia spraw y dopiero p rzy  sposobności z a 
skarżenia  uchw ały, za tw ierdzającej już p ro jek t 
scalenia.

Z apatryw anie to skarżącego jest mylne. Użycie 
w art. 25 p. b) słow a „m oże" nie upraw nia do wnio
sku, iż stronom  pozostaw iona jest do w yboru d ro 
ga zaskarżenia bezpośrednio ustalen ia  stanu  s ta re 
go posiadania, lub droga podniesienia przeciw  te 
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mu ustalen iu  zarzutów  dopiero w skardze przeciw  
zatw ierdzeniu  p ro jek tu  scalania, a tłum aczy  się 
słowo to tem, że m ożność w niesienia skargi jest 
ograniczona term inem  14-dniowym. Z dalszego zd a
nia tegoż punktu  b) art. 25 ustaw y, głoszącego, że 
orzeczenia Okręgowej Kom isji Ziemskiej w tym  
przedm iocie są ostateczne, wynika, że tok instancyj 
adm inistracy jnych  w kw estjach  ustalen ia  stanu  s ta 
rego posiadania kończy się na okręgowych kom i
sjach  ziemskich, i że orzeczenie ich w tym  w zglę
dzie m ogłyby być skarżone ty lko p rzed  N. T. A.

Z powyższego okazu je się, że postanow ienia w 
tym  w zględzie § 72 rozporządzenia z 27 lutego 1924 
są z u staw ą zgodne i że n iezaskarżenie ogłoszonego 
ustalen ia  stanu  starego posiadania w term inie dw u
tygodniowym  do Okręgowej Kom isji Ziemskiej po 
w oduje upraw om ocnienie się tego ustalenia, k tó re 
już w postępow aniu dalszem , w szczególności przed  
G łów ną Kom isją Ziemską, nie może być kw estjo- 
nowane.

Co się tyczy podniesionego na rozpraw ie przez 
zastępcę skarżącego zarzutu , że w ładza nie w ezw a
ła  w szystkich sukcesorów  W. R. i nie dopilnow ała, 
by, wobec nieobecności w k ra ju  dwóch z nich, zo
stali ustanow ieni praw ni zastępcy, a został w ezw a
ny tylko jeden P io tr R„ N. T. A., na zasadzie art. 24 
ustaw y o N. T. A. poz. 400/26 Dz. Ust., pom inął, 
jako podniesiony po raz pierw szy dopiero na ro z
praw ie p rzed  N. T. A.

G dy zatem  oba za rzu ty  skargi okazały  się po 
zbawione podstaw y praw nej, N. T. A. skargę, jako 
nieuzasadnioną, oddalił.

A 220 — 221

221.
A rt .  64 u s ta w y  w odn e j z  19 w rześn ia  1922 Dz.  

Ust. poz. 936 nie da je  osobom in teresow anym  sub- 
jek tyw n eg o  praw a  skutecznego domagania się od  
w ła d z y  w o d n e j  cofnięcia zezw olen ia  p raw n o-w od-  
nego.o  t

W y r o k  N.  T .  A .  z 9 l i s t o p a d a  1928 r. ,  L.  R .  2 56 1 / 2 6 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
O rzeczeniem  z 22 m arca 1912 L. 10087 udzieli

ło S tarostw o w Nowym T argu  Józefow i B. w Z a
kopanem , na zasadzie § 76 ust. 1 i 86 ustaw y w od
nej z r. 1875, pozw olenia na ujęcie potoku Faluszo- 
wego obok parc. 1 kat. 9117/3, 9717/1 i 613 w Z a
kopanem  za pom ocą ja ru  betonowego i odprow a
dzenie spiętrzonej w ody kanałem  roboczym  na tu r 
binę, m ającą  służyć do poruszania dynam om aszyny 
dla w ytw arzania św iatła  elektrycznego celem  ośw ie
tlan ia  „H otelu  W arszaw skiego" (obecnie zwanego 
„K resy") pod w arunkam i, bliżej w orzeczeniu tem 
określonem i.

W spomniany hotel wraz z zakładem  o sile wod
nej nabyła na własność od pierwotnego akcjonar
iusza Helena P.



W skutek  zażalenia W ładysław a Dz., w łaścicie
la hotelu  „M orskie O ko“ w Zakopanem , że pow yż
sze u rządzenie wodne pow oduje zatap ian ie  jego 
piwnic, S tarostw o w Nowym Targu, na podstaw ie 
przeprow adzonego w dniu 8 październ ika 1924 do 
chodzenia na miejscu, w ydało 9 październ ika 1924 
L. 26934 tym czasow e zarządzenie, zobow iązujące 
w łaścicielkę zak ładu  wodnego do usunięcia zapory 
ze śluzy. Z arządzenie to  zostało następnie przez 
Starostw o cofnięte.

Na zażalenie H eleny P. U rząd W ojew ódzki w 
Krakow ie uznał, że wobec wysuniętego p rzez Dz. 
na rozpraw ie w dniu 8 październ ika 1924 żądania 
cofnięcia po m yśli art. 64 ustaw y wodnej z 19 w rze
śnia 1922 (Dz. Ust. Nr. 102, poz. 936) pozw olenia 
wodnego P., w łaściw ą w ładzą wodną jest nie S ta 
rostwo, lecz U rząd  W ojew ódzki i za rządził re 
skryptem  z 16 lipca 1925 L. II. 5438/25 dochodzenie 
na miejscu, k tó re się odbyło w dn. 31 sierpnia 1925.

N a podstawie wyniku tego dochodzenia i uchwa
ły W ojewódzkiego Kolegium wodnego z 9 grudnia 
1925, Urząd W ojewódzki orzeczeniem z 21 grudnia 
1925 L. 4189/25 odmówił żądaniu W ładysław a Dz. 
cofnięcia pozwolenia na zakład wodny, udzielonego 
na wstępie powołanem orzeczeniem, dla braku oko
liczności, przewidzianych w art. 64 ustawy wodnej, 
a zarazem  uzupełnił warunki pierwotnego pozwole
nia wodnego na zasadzie art. 45 tej ustawy, obo
w iązując właścicielkę zakładu:

1 ) do zastąp ien ia  korony ja ru  stałego, k tó rą  
należy  obniżyć o 42 cm. t. j. do wysokości zezwo- 
lonej, ruchom em i staw idłam i tej sam ej wysokości,

2) do system atycznego czyszczenia dna potoku 
w granicach cofki.

Zarazem  wydano szczegółowe zarządzenie co 
do otwierania i zam ykania staw ideł w pewnych po
rach dnia i nocy i co do sposobu czyszczenia dna 
potoku celem obniżenia wody zaskórnej w piwni
cach hotelu „M orskie Oko".

M inisterstw o Robót Publicznych decyzją z 4 
m arca 1926 L. V II. 307/26 nie uw zględniło reku rsu  
W ładysław a Dz. w Zakopanem  przeciw  pow yższe
mu orzeczeniu.

D ecyzję tę zaskarżył W ładysław  Dz. przed 
N. T. A., który rozważył, co następuje:

Skarga dopatruje się naruszenia ustawy wodnej 
z 1922, a w szczególności art. 47 ust. 1/1 i art. 64 
ust. 1 tej ustewy dlatego, że zaskarżonem  orzecze
niem odmówiono żądaniu cofnięcia pozwolenia 
wodnego właścicielce pensjonatu „K re sy " i nara
żono skarżącego na ciągłe szkody z powodu pię
trzenia się wody potoku Foluszowego.

Skarga dowodzi dalej, że zaskarżona decyzja 
mylnie opiera się wyłącznie na art. 64 ustawy wod
nej, który ma na celu obronę interesów publicznych, 
a nie uwzględnia należycie art. 47, który chroni bez
sprzecznie praw a osób trzecich i dopuszcza rzeko
mo cofnięcie pozwolenia wodnego na wniosek osoby 
pryw atnej.

Skoro zatem zaskarżona decyzja przyznaje sa 
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ma, „że nastąp iło  pew ne upośledzenie dwóch re a l
ności", a postępow anie w ładzy wodnej ustaliło  po
w stanie szkody w realności skarżącego, to zaistn iały  
w arunki cofnięcia konsensu.

Z arzu t ten jest nietrafny:
B ezspornem  jest, że w łaścicielka pensjonatu  

„K resy" upraw niona jest do p iętrzen ia w ody poto
ku Foluszowego na podstaw ie pozw olenia S ta ro 
stw a w Nowym Targu, udzielonego poprzedniem u 
w łaścicielowi tej realności orzeczeniem  z 1912.

U staw a wodna dopuszcza m ożność cofnięcia raz  
udzielonego pozw olenia wodnego jedynie i w yłącz
nie w w ypadkach w ustaw ie ściśle określonych, 
a m ianowicie:

a) za odszkodow aniem  z u rzędu  lub na wniosek 
zw iązków sam orządow ych lub korporacji publicz
nych z pow odu szkód i niebezpieczeństw a d la  dobra 
publicznego (art. 63);

b) bez odszkodow ania z urzędu, jeżeli pozw o
lenia udzielono na podstaw ie dowodów n iepraw 
dziwych i pow stały  stąd  bardzo znaczne szkody 
i niebezpieczeństw o d la dobra publicznego, w razie 
p rzejścia  przedsięb iorstw a w ręce obcokrajowców, 
w razie  zaniechania w ykonyw ania nadanego praw a, 
lub jeśli pozw olenie stanie się bezużytecznem  lub 
zbytecznem , wreszcie, jeżeli przedsiębiorstw o, po
mimo kilkakrotnego wezwania w ładzy wodnej, n a 
łożonych w pozw oleniu w arunków  w istotnych 
punktach  kilkakro tn ie nie w ypełni lub nie d o trzy 
ma przepisanych  term inów  co do w ykonania lub 
puszczenia w ruch zak ładu  (art. 64).

Do spraw y wodnej, k tórej dotyczy zaskarżone 
orzeczenie, żaden z wypadków , wyżej streszczo
nych, niem a zastosow ania.

Z powołanego wyżej a rty k u łu  64 wynika nadto, 
że osobom trzecim  nie p rzysługu je  subjektyw ne 
praw o dom agania się cofnięcia pozw olenia wodnego 
bez odszkodow ania —  a takiego dom aga się w łaśnie 
skarżący  —  gdyż p raw a tych osób są należycie 
bronione w innych przepisach  ustaw y. Również 
z powołanego przez skarżącego art. 47 ustaw y nie 
wynika d la strony  praw o dom agania się cofnięcia 
pozw olenia wodnego, p rzysługującego w łaścicielce 
p ensjonatu  „K resy", gdyż a r ty k u ł ten tego rodzaju  
zarządzenia wogóle nie przew iduje, a określa  tylko 
w arunki, jakie w ładza wodna może w pozw oleniu 
zastrzec w in teresie ogółu lub w obronie p raw  osób 
trzecich.

U rząd  W ojew ódzki w Krakowie, oddala jąc  w y
sunięte przez skarżącego żądanie cofnięcia pozw o
lenia wodnego, rów nocześnie w tem  sam em  orzecze
niu stw ierdził, że na ilość wody, po jaw iającej się 
w piw nicach hotelu  „M orskie Oko", ma pow ażny 
w pływ  zw ierciadło wody w potoku Foluszow ym  
i z tego pow odu w ydał szczegółowe zarządzenie, 
k tó re uw ażał za w skazane d la  usunięcia n iekorzyst
nego oddziaływ ania p iętrzen ia w ody na realności 
skarżącego.

W ydanie tych zarządzeń  nie m oże stanow ić po 
wodu do żalenia się ze strony  skarżącego, gdyż są
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w łaśnie w jego interesie. O ile zaś skarżący  kw e
st) onuje celowość tych zarządzeń, to kw estja  ta  nie 
może być przedm iotem  rozpatrzen ia  p rzez N. T, A., 
jako instancję kasacyjną, pow ołaną jedynie do b a
dania legalności zarządzeń  i orzeczeń w ładz adm i
nistracyjnych.

S karga d o p a tru je  się w reszcie naruszenia form 
postępow ania w tej okoliczności, że zaskarżone o- 
rzeczenie nie uw zględniło podniesionego w rekur- 
sie za rzu tu  sprzeczności m iędzy opinjam i znawców 
technicznych i uznało, że opinję te  w ogólnych za 
rysach  się zgadzają. Skarżący  tw ierdzi bowiem, że 
opinję te  różnią się od siebie zasadniczo, i że w o
bec tego było obowiązkiem  w ładzy  spowodować 
w ydanie bezstronnego ,,p a re re“ p rzez trzeciego 
znawcę. O piera jąc  się w yłącznie na opinji jednego 
znaw cy technicznego, p rz y ją ł U rząd  W ojew ódzki, 
zdaniem  skargi, stan  faktyczny sprzeczny z aktam i, 
a  m ianowicie ze zn a jd u jącą  się w nich opin ją  d ru 
giego znaw cy technicznego.

Z arzu t ten  nie jest uzasadniony:
W  rozpraw ie w odnej, przeprow adzonej 21 

sierpnia 1925 z ram ienia U rzędu  W ojew ódzkiego, 
jako w ładzy  wodnej II  instancji, b ra ł udział tylko 
jeden  rzeczoznaw ca techniczny, m ianowicie inż. 
M arjan  N. z Okręgowej D yrekcji Robót P u b lic z 
nych w Krakow ie. R ozpraw a ta  by ła  podstaw ą z a 
skarżonego orzeczenia. N atom iast op in ja  drugiego 
znaw cy technicznego, na k tó rą  się skarżący  pow o
łuje, w ydana by ła  p rzez inż. Jó zefa  P. z P aństw o
wego Z ak ładu  W odnego w W adow icach p rzy  docho
dzeniu na m iejscu w dniu 8 październ ika 1924, prze- 
prow adzonem  z ram ienia S tarostw a w Nowym T a r
gu w skutek zażalen ia  skarżącego. D ochodzenie to 
było podstaw ą tym czasowego zarządzen ia S ta ro 
stw a w Nowym T argu  z 9 październ ika 1924, k tó 
re  —  jak  na w stępie zauw ażono —  zostało n as tęp 
nie cofnięte. ’

G dyby naw et p rzy jąć , że opinję znawców, k tó 
rzy  interw enj ow ali p rzy  dochodzeniach w dniach 
8 październ ika 1924 i 21 sierpnia 1925, różnią się 
od siebie nie tylko w szczegółach, jak  tw ierdzi po 
zw ana w ładza, ale zasadniczo, jak  tego dowodzi 
skarga, nie m ożnaby dopatrzeć się istotnej w adliw o
ści postępow ania w tem, że w ładza o p arła  swe o rze
czenie przedew szystkiem  na opinji rzeczoznawcy, 
powołanego p rzez n ią do rozpraw y wodnej, a czę
ściowo pom inęła wywody rzeczoznawcy, k tó ry  b ra ł 
udzia ł w dochodzeniu, p rzeprow adzonem  przez in
ną w ładzę w tej samej spraw ie, a le /w  innych oko
licznościach faktycznych. M iędzy obiem a ro zp ra 
wami upłynęło  bowiem przeszło  9 m iesięcy, a sk a r
żący ośw iadczył sam  do p ro toku łu  dnia 21 s ierpnia 
1925, że w tym  czasie p rzeprow adził na swej re a l
ności pew ne urządzenia, celem  odprow adzenia 
wody.

A rt. 198 ustaw y wodnej postanaw ia, że ro zp ra 
wę w odną należy  z regu ły  przeprow adzić p rzy  u- 
dziale znaw cy technicznego (ust. 7), oraz że za rzu 
ty  przeciw  przedsięb iorstw u i sposobowi jego p ro 
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w adzenia należy  zbadać p rzy  udziale znaw cy tech 
nicznego, a w razie  po trzeby  innych znawców za
wodowych (ust. 2), a tem u przepisow i stało  się 
zadość .

Z tych powodów należało  skargę oddalić, jako 
nieuzasadnioną.

A 221 — 222

222.
W yro k i  sądow e  w  spraw ach  o p r ze s tę p s tw a  k a r 

ne funkcjonar ju szó w  p a ń s tw o w ych  nie s to ją  na 
p rze s zk o d z ie  w ydan iu  p r z e z  kom is je  d y sc y p l in a r 
ne innej oceny tych że  czynów .

W y r o k  N.  T .  A .  z  18 p a ź d z i e r n i k a  1928 r. ,  L .  R e j .  1998 / 26 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną 
i podw yższył op ła tę  zasadniczą o sześć (6) złotych, 
k tó re  zn a jd u ją  pokrycie w złożonej kaucji.

Pow ody;
Zgodnie z lis tą  s tanu  służby, zn a jd u jącą  się w 

aktach, skarżący  służy ł na b. Kolei W arszaw sko- 
W iedeńskiej od 18-go w rześnia 1895 do 11 listo 
p ad a  1914, na polskich zaś ko lejach  państw ow ych 
ob ją ł służbę w dniu 12 listopada 1918 i pozostaw ał 
na tej służbie do 1 grudnia 1924. K om isja W ery 
fikacyjna zaliczy ła skarżącem u do w ysługi z po 
przedniej przedw ojennej służby 19 la t i 1 m iesiąc 
N iezależnie od odpow iedzialności dyscyplinarnej, 
skarżącem u w ytoczoną zosta ła  sp raw a karna, w 
której pierw otnie w yrokiem  sądu  pokoju  uznany 
zosta ł za winnego, następnie jednak  w yrok ten u- 
chylony został w yrokiem  sądu  okręgowego we W ło 
cław ku z 21 m aja  1924, którym  skarżący  ostatecz
nie zosta ł uniewinniony.

W  tym  stanie rzeczy skarżący, uw ażając, że 
wobec w yroku sądowego uniewinniającego, o rze
czenie Kom isji dyscyplinarnej strac iło  sw ą moc, 
zw rócił się z podaniem  do Min. K om unikacji z żą 
daniem  w ypłacenia m u zaległej pensji, poczynając 
od 29 kw ietnia 1924 oraz o w ym ierzenie uposażenia 
em erytalnego. O rzeczeniem  Min. Kom unikacji z 10 
m arca 1926 L. I. 21567/25 podanie to skarżącego 
oddalonem  zostało, poniew aż otrzym yw ał on pełne 
uposażenie do 1-go lipca 1924, t. j. do chwili sk a
zania go p rzez p ierw szą instancję  dyscyplinarną, 
a następnie od tej ostatniej d a ty  do chwili w yda
nia orzeczenia p rzez w yższą Kom. dysc. o trzym y
wał, jako zaw ieszony w urzędow aniu, połow ę upo
sażenia. W yrok zaś sądu  okręgowego, uw aln iający  
oskarżonego od odpow iedzialności z pow odu niewy- 
kazania w ystarczających  d la  sądu  dowodów winy, 
nie m a w pływ u na orzeczenie Kom. d y scyp linarne j, 
posiadającej pełne p raw a swobodnej oceny p rz ed 
stawionego jej na rozpraw ie m a te r ja łu  dowodowe
go. W obec tego w ładza pozw ana oddaliła  żądanie 
skarżącego w yp ła ty  mu zaległego rzekom o od 29 
kw ietnia 1924 uposażenia, jak  również w ym ierze
nia m u uposażenia em erytalnego.



Na to orzeczenie Min. K om unikacji skarżący  
wniósł do N. T. A. skargę, w k tó rej, pow ołując się 
na uniew inniający go w yrok sądu  okręgowego oraz 
tw ierdząc, że w ładze dyscyplinarne nie powinny 
b y ł y  ignorować powagi rzeczy  osądzonej, żąda u- 
chylenia zaskarżonego orzeczenia.

Min. K om unikacji w nadesłanej odpowiedzi, za 
rzucając form alnie niew łaściw ość N. T . A. do orze
kania w spraw ie niniejszej, m ery torycznie żąda 
oddalenia skargi.

N. T. A., rozpoznając przedew szystkiem  form al
ny za rzu t pozw anej w ładzy, nie uznaje  go za u za
sadniony, gdyż samo zaskarżone orzeczenie nie w y
dane zostało w drodze dyscyplinarnej, a jes t jed y 
nie konsekw encją orzeczenia wyższej Kom. dysc., 
a zatem , w m yśl a rty k u łu  3 i 9 ust. z 3 sierpnia 
1922 poz. 400/26 Dz. U., ulega rozpoznaniu przez 
N. T. A.

N astępnie, co się tyczy m eritum  sporu, N. T. A., 
po rozpoznaniu spraw y, p rzyszed ł do wniosku, że 
żądanie skarżącego o w yp łatę  m u zaległej pensji 
oraz w ym ierzenia em ery tu ry  za służbę zaborczą 
i polską nie zasługu ją  na uwzględnienie. S k arżące
mu, zgodnie ze stanem  akt, ograniczono do połow y 
uposażenie służbow e od 1 m aja  1924, a więc już po 
orzeczeniu Kom. dysc. I-szej instancji z 29 kw iet
nia 1924, skazującego go na zw olnienie ze służby 
z pozbaw ieniem  p raw  em erytalnych, jak  również 
po zapadnięciu  skazującego w yroku sądu  pokoju 
w Chodczu z 24 stycznia 1924. W  m yśl a rty k u łu  43 
tymcz. przep. służbow ych z 11 czerw ca 1918 poz. 
13 Dz. P r., k tóre, jak  to już N. T. A. w całym  sze
regu w yroków  w yjaśnił, m ają  do funkcjonarju- 
szów kolejow ych zastosow anie, urzędnik  w razie  
w drożenia przeciw ko niem u śledztw a karnego mo
że zostać zaw ieszony w urzędow aniu  z ogranicze
niem do połow y uposażenia em erytalnego. W obec 
tego uznać należy, że w ładza w skutek pomienio- 
nych w yroków  sądu pokoju  oraz orzeczenia Kom isji 
Dysc. m iała dostateczną podstaw ę do ograniczenia 
uposażenia skarżącego do połowy, a zatem  zarzu t 
jego w tym  względzie nie m oże być uznany za uza
sadniony, wobec następnego uznania jego winy 
p rzez Kom. Dysc.

Przechodząc do drugiego zarzutu skarżącego 
w przedmiocie odmowy przyznania mu emerytury, 
N. T. A. zauważa, że nieuzasadnionem jest twier
dzenie skarżącego, jakoby kom isje dyscyplinarne 
związane były wyrokiem sądowym w swem orzecz
nictwie. Postępowanie sądowe jest najzupełniej nie
zależne od postępowania dyscyplinarnego, każde 
z nich winno być wdrożone niezależnie jedno od 
drugiego i tak jak sąd nie jest bynajmniej skrępo
wany orzeczeniami dyscyplinarnemi, tak również 
i K om isje dyscyplinarne nie są  związane wyrokami 
sądowymi. Tłum aczy się to tem, że chociaż nieraz, 
jak  np. w danym wypadku, przedmiotem wyroko
wania sądu i orzekania Kom. Dysc. mogą być jedne 
i te sam e czyny, tem nie mniej rezultaty wyroków
T .  V I I I .— 13.
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sądow ych i orzeczeń dyscyplinarnych różnić się m o
gą zasadniczo ze w zględu na to, że Kom isje ro zp a
tru ją  znaczenie tych czynów głównie z punk tu  w i
dzenia służbowęgo i kw alifiku ją  ich znaczenie, m a
jąc na w zględzie potrzeby  i dobro służby, a więc 
praw idłow e funkcjonow anie a p a ra tu  służbowego. 
O ceniając z tego punktu  w idzenia dany czyn Kom 
dyscyplinarne m uszą zw racać uwagę p rzy  ocenie 
p rzestępstw  służbow ych również i na panu jące  s to 
sunki służbowe i w arunki służby, k tóre wym agać 
mogą ze w zględu na czas i m iejsce więcej lub mniej 
surowych represji. Pog ląd  ten zn a jd u je  uzasadn ie
nie w przepisach  ustawowych, a mianowicie w art. 
43 ustęp  drugi tymcz. przep. służbow ych z 13-go 
czerw ca 1918, jak  również w art. 70 ust. z 17-go 
lutego 1922 poz. 164 Dz. Ust., k tó re  zezw ala ją  na 
rów noczesne pociąganie danego u rzędnika do odpo
w iedzialności karnej i dyscyplinarnej, a więc tem  
sam em  dopuszczają m ożliwość różnej oceny danych 
czynów, jak  również powzięcie na tej podstaw ie 
różniących się orzeczeń.

W  m yśl powyższego oraz ze w zględu na p rz y 
toczone wyżej p rzep isy  art. 43 ustęp  drugi tymcz. 
przep. służbowych z 11 czerw ca 1918 oraz art. 70 
ust. z 17 lutego 1922, upada za rzu t skarżącego, 
oparty  na a rtu k u łach  240 i 21 u. p. k., chociażby 
już dlatego, że p rzep isy  te  (art. 43 tymcz. przep. 
służbowych, art, 70 ustaw y z 17 lutego 1922), jako 
wydane później, już przez w ładze państw ow e p o l
skie, celem  uregulow ania stosunków  służbow ych 
funkcjonarj uszów państw owych, tem  sam em  uchy
liły  zastosow anie tych przepisów  u. p. k. w  stosun
ku do sp raw  dyscyplinarnych tychże funkcjonarju- 
szów.

Wobec tego uznać należy, że chociaż skarżący 
nie został uznany za winnego wyrokiem sądu okrę
gowego, tem nie mniej wyrok ten nie przesądził 
oceny jego wykroczenia przez K om isję dyscypli
narną.

A  ponieważ orzeczeniem Kom. Dysc. skazany on 
został na wydalenie ze służby z pozbawieniem praw 
emerytalnych, orzeczeniem którego ocena na 
mocy art. 3 p. f. ustaw y z 3 sierpnia 1922 r. p. 400 
1926 Dz. Ust., usuwa się z pod rozpoznania przez 
N. T. A., przeto uznać należy, że w ładza pozwana 
słusznie i zgodnie z artykułem  33 p. 1 tym czaso
wych przepisów służbowych z 11 czerwca 1918 od
mówiła wymierzenia uposażenia emerytalnego 
skarżącem u, jako pozbawionemu tego praw a osta- 
tecznem orzeczeniem wyższej Kom. Dysc. Wobec 
powyższego oraz nie dopatrując się sprzeczności, 
między zaskarżonem  orzeczeniem a orzeczeniem 
W yższej Kom isji Dyscyplinarnej z 17 październi
ka 1924 N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasad
nioną.

193



194 SfA'1223

O ile w  is tn iejących i p r z e z  w ła d zą  na za sa 
d z ie  §§  25 i 26 austr. u s ta w y  przem . z a tw ie r d z o 
nych zak ładach  p rze m y s ło w y c h ,  w y s tę p u ją  z  b ie 
giem czasu w a d y  i braki, zagraża jące  b e zp iec zeń 
s tw u  publicznem u, lub naruszające p ra w a  sąs ia 
dów , w yn ika jące  z  p r ze p isó w  p ra w a  publicznego,  
m oże  w ła d za  c z y  to na sku tek  skargi za in tereso w a 
nych sąsiadów, c z y  to z  urzędu, żądać  usunięcia  
tych  braków  a naw et w s tr zy m a ć  w ykon yw an ie  
przedsięb iors tw a .

W y r o k  N  T .  A ,  z  18 p a ź d z i e r n i k a  1928.  L .  R e j .  1051 / 26 .

N. T. A. oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
Spółka akcy jna „Lem iesz" fabryka pługów  

i m aszyn rolniczych w Krakow ie, wniosła w dniu 
16 m aja  1919 do M agistra tu  m. K rakow a (1-. Mag 
6439/19) prośbę o w ydanie jej k a rty  p rzem ysło 
wej na prow adzenie fabryki pługów  i m aszyn ro l
niczych w budynku daw nej fabryki Tow. akc. „Z ie
leniew ski" p rzy  ul. K row oderskiej Nr. 65 w K ra 
kowie.

W  zgłoszeniu powyższem  p odała  firm a „Le
m iesz", że zak ład  jej sk łada  się: 1) z kuźni, 2) ślu- 
sarni, 3) szlifierni, 4) odlewni że laza i m etalu  
i 5) montowni.

Do popędu m aszyn służy  m aszyna parow a o sile 
50 koni.

W edle załączonego do ak t S ta tu tu  Spółki akc 
„Lem iesz", zatw ierdzonego przez w łaściw e w ładze 
naczelne, oraz wyciągu z re je s tru  handlowego L. cz. 
F irm . 1069/19 oddz. B. L. 158, jako przedm iot 
p rzedsięb iorstw a wym ieniony jest w  punkcie ,,c"—- 
„w yrób m aszyn, niezbędnych do pow yższych ce
lów" t. j. do w yszczególnionych w punk tach  „a" 
i „b" w yrobu w szelkiego ro d za ju  pługów, bron, 
ku ltyw atorów  i t. d.

M agistra t m. K rakow a pism em  z 2 czerw ca 
1919 w ezw ał K om isarjat Obw. II  do w yjaśnienia, 
czy lokal fabryczny stanow i daw ną fabrykę Z iele
niewskiego, oraz czy obecna Spółka poczyniła w 
tym  lokalu  jakieś dodatkow e roboty adap tacy jne. 
O dpowiedzi kom isarja tu  ak ta  nie zaw ierają .

N a zasadzie opinji inspektorj a tu  przem ysłow ego 
w K rakow ie z 30 w rześnia 1919, L. 1366 w ezw ał 
M agistra t p roszącą firm ę rezo lucją  z 14 lis topa
da 1919 L. 14033 do w ykonania w lokalu  fabrycz
nym robót adaptacyjnych , przepisanych  w spom nia
ną op in ją  in sp ek to rja tu  przem ysłow ego.

N astępnie poleceniem  z 14 lutego 1920 do L, 
15715 i 15772 z r. 1919, w ezw ał M agistrat Komi
sa r ja t Obwodu Il-giego do doniesienia, czy n ak a
zane roboty  ad ap tacy jn e  zostały  w ykonane. S p ra 
w ozdaniem  z 24 m arca 1920 L. 971 kom isarja t II 
doniósł, że zarządzone roboty  tylko częściowo wy
konano.

P rzed  definitywnem  zatw ierdzeniem  prośby z 16 
m aja  1919, w niosła firm a „Lem iesz" w dniu 15

223, w rześnia 1920 do 1. Mag. 14247 podanie, w którem , 
p rzed k ład a jąc  p lan  budow y hali w arsztatow ej w 
podw órzu swej fabrycznej realności, bez styczno
ści z sąsiadam i (§ 49 ust. budown. m. K rakow a), 
prosi o zatw ierdzenie tego p lanu  i zezw olenie na 
rozpoczęcie budowy.

M agistra t zarządził w dniu 1 październ ika 1920 
dochodzenie kom isyjne na m iejscu p rzy  w spół
udziale Inspek to ra  P racy , Inspek to ra  Budownictwa, 
D elegata W ydziału  przem ysłow ego oraz K om isarza 
Obwodu II-ego. a następnie rezo lucją  z 6 paździer
nika 1920 L. 14247 udzielił zezw olenia na w ykona
nie budowy, w edle przedłożonego p lanu  pod pew 
nym i w rezolucji tej wyszczególnionym i w a ru n 
kami.

W  ak tach  b rak  śladów, czy odnośnie do budo
wy zosta ła  p rzeprow adzona kom isja kolaudacyjna.

Dalszem  podaniem  de p raes 20 w rześnia 1922, 
do 1.5457, p rzed łoży ła  firm a „Lem iesz" M agistra
towi dodatkow e p lany  na rozszerzenie jednej ub i
kacji, m ającej służyć za m otorownię w realności 
fabrycznej z p rośbą o zatw ierdzenie tych planów  
oraz o w ydanie pozw olenia na rozpoczęcie budowy.

Na podanie pow yższe M agistrat za rządził w 
dniu 19 w rześnia 1922 dochodzenie kom isyjne na 
m iejscu p rzy  w spółudziale: D elegata W ydziału  
przem ysłow ego M agistratu , Inspek to ra  P racy , 
przedstaw iciela  B udow nictw a m iejskiego, re p re 
zen tan ta  U rzędu Zdrow ia, K om isarza II  obw. i z a 
stępcy  firmy. Sąsiadów  do dochodzenia kom isyj
nego nie wezwano.

Kom isja ta  stw ierdziła , że firm a „Lem iesz" w y
konała wszystkie w arunki przepisane za rząd zen ia
mi M agistratu  z 14 listopada 1919 L. 14023 i 6 
październ ika 1920 L. 14247, a następnie skonstato 
w ała, iż w m otorow ni zam iast drugiej m aszyny p a 
rowej ustawiono m otor D iesla o sile 120 koni.

M otor ten, gdy jest w pełnym  ruchu nie w y
w ołu je tak  w hali, gdzie jest ustaw iony, jak  i w 
całem  obejściu żadnych w strząśnień, tem  więcej z a 
tem  o w strząśnieniach w budynku sąsiadującym  
a oddzielonym  od źródeł wybuchów p rzestrzen ią  
podw órzow ą 22 m etrow ą, nie m oże być mowy już 
z tego powodu, że p rzestrzeń  22 m. jest dostateczną 
izolacją.

B adanie na m iejscu w realności Nr. 67, nie wy- 
- kazało  na I p. żadnych wahań, ani drgnień odczu

walnych, dopiero na II p ię trze  i strychu  odczuwać 
się dało nieznaczne i m inim alne w ahanie zaw ieszo
nych na ścianie talerzyków , k tó re to wstrząśnie-, 
nia —  jeżeli są w yw ołane ruchem  m otoru —  nie 
zag raża ją  niczem m ieszkańcom  tej realności.

R ezo lucją  z 4 październ ika 1922 12238/22 za 
tw ierdził M agistrat p rzedłożone p rzez Spółkę „Le
miesz", p rzy  podaniu  z 20 w rześnia 1922 (do 1. 
5457), p lany  na rozszerzenie jednej ubikacji fa
brycznej, m ającej służyć za motorownię, a to na 
zasadzie spraw ozdania Komisji policyjno-przem y- 
słowej z 19 w rześnia 1922.
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Zarazem  M agistrat — na zasadzie opinji w spo
mnianej komisji, k tó ra  stw ierdziła , że adap tacje , 
polecone zarządzeniam i z 14 listopada 1919 
L. 14023 III i z 6-go październ ika 1920 L. 14247 III 
zostały  wykonane według przedłożonego w swoim 
czasie p lanu  —  udzielił zew olenia na uruchom ienie 
całej powyższej fabryki. N adto pod rygorem  uży
cia środków  przym usow ych, przew idzianych w u- 
staw ie przem ysłow ej, p rzep isa ł szereg warunków, 
pozostających w zw iązku z ochroną pracy,

O treści powyższej rezolucji sąsiedzi również nie 
zostali powiadomieni.

P ism em  z 12 w rześnia 1922 do I. 2604 wniósł 
W ładysław  B., w łaściciel sąsiedniej realności ul, 
K row oderska Nr. 67, zaś pro tokularnem  zgłosze
niem de p raes 12 w rześnia 1922 L. 11797 inni m iesz
kańcy tej realności, zażalenie do M agistratu , że 
w skutek ruchu  m otoru, w fabryce „Lem iesz", dom 
cały  ulega ustaw icznym  w strząśnieniom , co pow o
duje niebezpieczeństw o d la jego m ieszkańców, B, 
ponadto  ża lił się, że nie został zupełnie zaw iado
m iony o uruchom ieniu m otoru, do czego m iał u s ta 
wowe praw o, jako najbliższy sąsiad.

Na skutek  tycn  zażaleń  zarządził M agistra t w 
dniu 22 w rześnia 1922 kom isyjne dochodzenie na 
m iejscu, w k tórem  w ziął również udzia ł żalący  
się B.

K om isja ta  stw ierdziła  zgodnie z op in ją  kom isji 
z 19 w rześnia 1922, że drgnienia kam ienicy Nr. 67 
w yw ołane ruchem  m otoru Diesla, nie zag raża ją  bez
pieczeństw u publicznem u, że w strząsy  te  —  wobec 
odległości 22 m, od m otoru  —  są wynikiem  w adli
wej i n iew ytrzym ałej konstrukcji murów, stropów, 
schodów, ganków etc., że w celu usunięcia tych 
„m inim alnych drgnień", należałoby  m ieszkanie na 
poddaszu  w realności B. znieść, konstrukcje po 
szczególne wzmocnić i strop  II p ię tra  drew niany 
i zniszczony zam ienić na żelazo-betonow y.

A k ta  nie zaw iera ją  śladu, czy i jaką odpow iedź 
o trzym ał B. na sw oje zażalenie.

W  następstw ie jednak  B. w niósł ponownie k il
ka zażaleń  do M agistra tu  z doniesieniem, że w  je
go kam ienicy pow sta ją  w m urach rysy  i pęknię
cia, k tó re  m ają  w yłączną przyczynę w szkodliwem  
działaniu  m otoru  w fabryce „Lem iesz".

M agistra t p rzeto  zarządził w dniu 23 paździer
nika 1922 kom isyjne dochodzenie na m iejscu. K o
m isja ta  s tw ierdziła  przedew szystkiem , że m otor 
oddalony jest o 15.60 m. od m uru  granicznego re a l
ności B., że ruch tego m otoru  w yw ołuje drgnienia 
m urów na I i II p ię trze  oraz izbach strychow ych 
realności Nr. 67 ul. K row oderska i poleciła Spółce 
»Lem iesz" wykonać szacht izolacyjny w zdłuż m u
ru  zew nętrznego hali m otorow ej, co jednak  zda
niem kom isji nie usunie drgań murów, lecz może 
znacznie w płynąć na zm niejszenie się tychże.

Z arządzenie to  w edle pism a firm y „Lem iesz" 
z 22 grudnia 1922 zostało wykonane.

W skutek  dalszego zażalen ia B. p rzeprow adzo
no kom isję policyjno-budow laną w dniu 16 stycznia

1923, k tó ra  stw ierdziła , że mimo w ykopania row u 
izolacyjnego, w strząśnienia w domu Nr. 67 nie 
u s ta ją  i poleciła obustronne p rzed łużen ie tego rowu
0 4 m. w kierunku frontu  parceli, a o jeden m etr 
w k ierunku jej tyłu.

Na skutek  polecenia p rezyd jum  M agistratu  z 17 
kw ietnia 1923 L. 5707 I. B. p rzeprow adził M agi
s tra t w dniu 9 czerw ca 1923 dalszą kom isję policyj- 
no-budow lano-przem ysłow ą w spraw ie rozszerzenia 
fabryki „Lem iesz" p rzez dobudowę ubikacji d la  po 
m ieszczenia m otoru  Diesla.

W  kom isji tej w ziął udzia ł równeż W . B., k tóry  
sprzeciw ił się „szkodliw em u funkcjonow aniu m o
to ru  D iesla, o sile 120 HP, oddalonego od jego re a l
ności o 15 m. 60 cm., a to z powodu, że ruch m o
to ru  w yw ołuje w strząśnienia murów, skutkiem  cze
go pow sta ją  w tychże m urach pęknięcia i rysy, 
groźne d la  całości budynku, nadto  ustaw iczne 
drżenie budynku oddziaływ a ujem nie na stan  zd ro 
wia przeszło  osiem dziesięciu m ieszkańców tego 
domu".

K om isja stw ierdz iła  na m iejscu, że we w szyst
kich ubikacjach, a zw łaszcza na II p. w oficynie d a
ją  się zauw ażyć pew ne drżenia, k tó re  m ożna poznać 
po lekkich w ahaniach przedm iotów  wiszących i sto 
jących z w odą w naczyniach, że wszyscy lokatorzy 
ponadto  ża lą  się na zdenerw ow anie, w yw ołane usta- 
wicznemi w strząśnieniam i. K om isja poleciła rów 
izolacyjny przed łużyć o 10 m. z każdej strony. Ce
lem obserw acji po leciła kom isja pozostaw ić pęk 
nięcia istn ie jące w k latce schodowej i nad  drzwiam i, 
wychodzącem i na ganek.

N a podstaw ie w yniku tej ostatniej komisji, M a
g istrat m. K rakow a rezo lucją  z 13 czerw ca 1923 
L. 4753 III, a polecił Spółce akc. „Lem iesz" usunąć 
do dni 30 ujem ne skutki działalności m otoru, d a 
jące się odczuwać w realności W ł. B., a to pod ry 
gorem za trzym ania z u rzędu  wspom nianego m otoru.

Odpis powyższej rezolucji doręczono również
1 W. B. z uwagi, że M agistrat nie p rzychy la się 
do jego prośby, by ruch m otoru D iesla natychm iast 
w strzym ać.

P rzeciw  wspom nianej rezolucji wnieśli reku rsy  
do u rzędu  W ojew ódzkiego w K rakow ie: a) firm a 
„Lem iesz", rem onstru jąc  przeciw  zbyt ogólnikowe
mu poleceniu M agistratu  i żąd a jąc  w skazania, w jaki 
sposób usunąć rzekom o szkodliw e działan ie m otoru 
oraz b) w łaściciel dom u Nr. 67 ul. K row oderskiej 
W ł. B., zarzucając, iż firm a „Lem iesz" bez zezw ole
nia w ładzy  budow lanej w ybudow ała fabrykę, bez 
zezw olenia w ładzy przem ysłow ej puściła  w ruch 
m otor D iesla, że ruch tego m otoru  grozi zburzeniem  
domu rekuren ta , a wyziew y za tru w a ją  okolicę.

W  dniu 22 w rześnia 1923 odbyła się jeszcze 
jedna kom isja, k tó ra  skonstatow ała, że firm a „Le
m iesz" w ykopała nakazany  rów, rów nocześnie jed 
nak stw ierdziła , i d rgania i w strząsy  nie ustały, 
aczkolw iek nowych pęknięć lub uszkodzeń m urów 
i stropów  nie zauważono.
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D ecyzją z dnia 21 czerw ca 1924 L. VI 8124 
ex 1923, W ojew ództw o K rakow skie na skutek 
w niesionych p rzez firm ę „Lem iesz" i W ł. B. rekur- 
sów, uchyliła z u rzędu  częściowo zakw est jonowane 
rezo lucje  M agistratu , a mianowicie:

1) rezo lucję  z 4 październ ika 1922 L. 12238 
III  a —  o ile udzielono nią zezw olenia na urucho
m ienie fabryki, d la wadliwego postępow ania; w ni
niejszym  bowiem w ypadku należało  po m yśli § 27 
poz. 30 ustaw y przem ysłow ej zastosow ać postępo
wanie edyktalne, gdyż chodziło o udzielenie konsen- 
su na otw arcie fabryki maszyn, przez k tó rą  ro zu 
mieć należy rów nież w yrób silników, którym  firm a 
,Lem iesz" zam ierza się trudnić, co z resz tą  w p ro ś
bie z d a ty  14 m aja  1919 w yraźnie wym ieniła. P rz e 
prow adzone zaś przez M agistra t dochodzenia o p a r
te  zosta ły  tylko na przepisach  §§ 25 i 26 ustaw y 
przem ysłow ej,

2) rezo lucję  z 15 czerw ca 1923 I. 4753 II I  a, 
k tó ra  z uwagi na uchylenie poprzedniej rezolucji 
s ta ła  się bezprzedm iotow ą, poniew aż p rzep ro w a
dzić się m ające postępow anie edyk talne  celem  zba
dania dopuszczalności konsensu, objąć musi całość 
zak ład u  przem ysłow ego, a więc również sposób 
funkcjonow ania tegoż zak ład u  oraz oddziaływ ania 
na p raw a sąsiadów  —  ze względów  publicznych — 
m otoru  Diesla, ustawionego w tej fabryce.

P rzeciw  decyzji W ojew ództw a w niosła firm a 
„Lem iesz" odw ołanie do M inisterstw a P rzem ysłu  
i H andlu, w k tórem  wywodzi, że zezwolenie na u ru 
chom ienie fabryki s tało  się dawno praw om ocne i nie 
m oże być cofnięte z tego powodu, iż w ładza w po 
stępow aniu adm inistracy jnem  popełn iła  jakieś za 
niedbanie.

Pozatem  podnosi, że firm a „Lem iesz" żadnych 
m aszyn nie w yrabia, a "słowo ,silnik" w pierw otnem  
zgłoszeniu napisano p rzez pom yłkę p isarsk ą  za 
m iast „pilnik".

Zanim  Min. Przem . i H and lu  zdołało  pow yższy 
rekurs załatw ić w niosła grupa w łaścicieli n ierucho
mości ul. K row oderska Nr. Nr. 54, 56, 58, i 60 oraz 
ul. Szlak  Nr. Nr. 19, 21 i 23 do M agistra tu  m. K ra 
kowa zażalen ie na ujem ne skutki sąsiedztw a fa
bryki „Lem iesz".

Dochodzenie to  stw ierdziło , że od czasu o s ta t
nich oględzin w ystąp iły  nowe rysy  (na razie  sto
sunkowo nieznaczne) nad  b ram ą w chodow ą domu 
K row oderska 67, nad b ram ą w iodącą na podw órze, 
nad  drzw iam i 1 p ię tra  oraz w ścianie m ieszkania 
pp. B. na I p.

S trop  na sienią w chodow ą w skazuje nieznaczne, 
lecz dosyć liczne spękania.

R ysy te  i spękania należy  odnieść częściowo do 
w strząśnień w yw ołanych ruchem  m otoru w fabryce 
„Lem iesz".

K om isja stw ierdziła , że obserw ow ane podczas 
oględzin w strząśn ien ia m urów  realności p rzy  ul. 
K row oderskiej Nr. 67, w yw ołane ruchem  m otoru, 
w p ływ ają  szkodliw ie na całość budynku, tak, iż 
z biegiem la t m ogą spowodować zupełne jego z ru j

nowanie, oraz d z ia ła ją  ujem nie na zdrow ie m iesz
kańców, a w szczególności I i II p. oraz oficyn te 
go domu.

Równocześnie kom isja stw ierdziła  w sam ym  bu
dynku fabrycznym  Spółki, że komin p rzy legający  
bezpośrednio do gw oździam i jest stosunkowo za n i
ski, tak, że dym  w ydobyw ający się z niego w w iel
kich ilościach w czasie pracy, zanieczyszcza pow ie
trze  w najbliższej okolicy i pow oduje zadym ienie 
sąsiednich m ieszkań.

W obec tego ro d za ju  w yniku dochodzeń, M agi
s tra t m. K rakow a rezo lucją  z 19 m aja  1925 L. 9595 
LLL polecił Spółce „Lem iesz":

1) by w term inie dni 90 usunęła szkodliwe dla 
realności p rzy  ul. K row oderskiej Nr, 67 działanie 
m otoru  D iesla z tym  w arunkiem , że po upływ ie 
2 tygodni, licząc od dnia doręczenia niniejszej re 
zolucji należy  ruch pow yższy m otoru  w strzym ać 
do czasu usunięcia w strząśnień,

2) by w term inie dni 60 podw yższyła komin, 
p rzy legający  do gw oździam i w ten  sposób, aby nie 
następow ało  zadym ienie sąsiednich realności i zao
p atrzy ło  go n asadą system u Johna.

W  razie  nieuw zględnienia poleconych robót i za 
rządzeń  w zakreślonym  term inie, M agistrat z u rzę 
du zarządzi zam knięcie fabryki.

P rzeciw  tej rezo lucji w niosła firm a „Lem iesz" 
rekurs do U rzędu  W ojew ódzkiego w Krakowie.

W  m iędzyczasie zap ad ła  decyzja M inisterstw a 
P rzem ysłu  i H and lu  na reku rs firm y „Lem iesz", 
przeciw  decyzji U rzędu  W ojew ódzkiego w K rako
wie. M inisterstw o uchyliło w spom nianą decyzję, 
ponieważ uchylenie z u rzędu  rezo lucji M agistratu  
m. K rakow a z 4 październ ika 1922, o ile nią udzie
lono zezw olenia na uruchom ienie odnośnej fabryki, 
nie m a dostatecznego uzasadnienia praw nego w 
§ 146 ust. końcow y ustaw y przem ysłow ej, s tano 
wiącej jedyną podstaw ę do uchylenia z u rzędu  p ra 
womocnych orzeczeń w ładzy  przem ysłow ej niższej 
p rzez w ładzę wyższej instancji, a to z n as tęp u ją 
cych pokodów:

S tan ak t w ykazuje, że nie chodziło o założenie 
nowej fabryki, albowiem  p rzy  ul. K row oderskiej 
Nr. 65 is tn ia ła  już poprzednio  fabryka m aszyn fir
my L. Zieleniew ski T. A., wobec czego ze stanow is
ka przem ysłow ego m a się w tym  w ypadku do czy
nienia ze zm ianam i w istn iejącym  zakładzie p rze
m ysłowym , a więc zastosow aniem  § 32 ustaw y 
przem ysłow ej, w edług zaś tego p arag ra fu  w ładza 
przem ysłow a p rzy  rozw ażaniu kw estji dopuszczal
ności zam ierzonych zm ian m a praw o swobodnej 
oceny, czy należy  w drożyć postępow anie kom isyj
ne, czy też od niego odstąpić. Skoro w ładza p rz e 
m ysłow a I instancji p rzy jdz ie  do przekonania, że 
należy  co do pro jek tow anych  zm ian zastosow ać po 
stępow anie kom isyjne, powinna o ile zm iany dokony
wane są w zak ładzie przem ysłow ym  należącym  do 
rodzajów  wymienionych w § 27 ustaw y przem ysło
wej, przeprow adzić je zgodnie z paragrafam i 29 
i 30 ustaw y, a więc p rzy  zastosow aniu edyktu  o ile
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zaś tego nie uczyni, zachodzi w adliw ość postępow a
nia. Min. Przem , i H and lu  stoi jednak  na stanow is
ku, że w adliw ość ta  nie posiada takiego charakteru , 
któryby należycie uzasadn iał wkroczenie na zasa
dzie § 146 ustęp  końcowy w yższej w ładzy  z u rzę 
du w form ie uchylenia ważności prawom ocnego już 
pozw olenia przem ysłow ego, opartego na takiem  wa- 
dliwem postępow aniu, stąd  Min. Przem . i H andlu 
p rzyw raca ważność uchylonej p rzez W ojew ództw o 
części orzeczenia M agistratu  m. K rakow a z 4 p a ź 
dziernika 1922 L. 12238/III a.

W obec powyższego, jakoteż wobec tego, że re 
zolucję M agistratu  z 13 czerw ca 1923 L. II I  a 4753 
1923 uznano za bezprzedm iotow ą wobec uchyle
nia odnośnej części orzeczenia z 4 październ ika 
1922, W ojew ództw o reskryp tem  z 13 grudnia 1925 
L. 9807/25 za ła tw ia jąc  w m yśl re sk ry p tu  Min. 
Przem . i H andlu  odw ołanie firm y „Lem iesz" i p. 
W ł. B przeciw  rezolucji M agistratu  z 13 czerw ca 
1923 L. 4753/III. a, oraz odw ołanie firm y „Lem iesz" 
przeciw  rezolucji M agistratu , z 19 m aja  1925 L. III. 
9595, zatw ierdziło  wym ienione orzeczenie M agistra
tu  z 13 czerw ca 1923 L. 4753/III a) i z 19 m aja  
1925 L. III. 9595 jako praw nie uzasadnione z po
wodów w nich przytoczonych.

W niesiona do N. T. A. skarga firm y „Lem iesz" 
k ieru je  się przeciw  orzeczeniu W ojew ody z 13 
grudnia 1925 L. 9807/25, k tó rą  u trzym ano w mocy 
rezolucję M agistra tu  m. K rakow a z 13 czerw ca 
1923 L. 4753'III  oraz z 19 m aja  1925 L. 9595/III.

Skarżąca firma wychodzi z założenia, że skoro 
w ładza przem ysłow a zatw ierdziła prawomocnie 
plany i urządzenia właśnie tego sam ego motoru 
Diesla, o którym w niniejszym wypadku chodzi, to 
nie istnieje żadna podstaw a prawna do zmiany te
go stanowiska, a to tem więcej, że firma nabyła już 
w tym względzie prawa, których zarządzeniem  ad- 
ministracyjnem nie można uchylić.

N. T. A. rozpatru jąc skargę w związku z wywo
dami odpowiedzi Wł. B. jako interesowanej osoby 
trzeciej rozw ażył co następuje:

P ozostaw iając na uboczu kwest ję, czy udziele
nie firmie „Lem iesz" konsensu m. i. na „odlewnię 
żelaza i m etali" oraz „wyrób maszyn niezbędnych 
do powyższych celów" t. j. do produkcji maszyn 
rolniczych i t. d. powinno było nastąpić w m yśl § 27 
pkt. 30 i 31 ust. przem., w drodze postępowania, 
przewidzianego w §§ 29 i 30 tej ustawy, pom ijając 
również kwest ję, czy w danym wypadku mógł być 
stosowany § 32 ustaw y przem ysłow ej, wobec tego, 
iż akta nie wykazują, by fabryka „Lem iesz" ob jęła 
poprzednio istn iejącą fabrykę Zieleniewskiego w 
granicach konsensu udzielonego tej fabryce na pod
stawie rzekomo w swoim czasie przeprowadzonego 
postępowania edyktalnego, o którym w aktach rów
nież brak jakiejkolw iek wzmianki, —  jakoby sp ra
wy nieobjęte zaskarżonem  orzeczeniem, —  ograni
czyć się m usiał Trybunał do rozstrzygnięcia pyta
nia, czy w ładza przemysłowa, wydaw szy raz ze
zwolenie na uruchomienie zakładu przemysłowego,

może w dalszym  ciągu istnienia i ruchu tego zak ła
du, wydawać odnośnie takiego zakładu zarządze
nia policyjno-sanitarno-przem ysłowe, względnie na
wet zagrażać wstrzymaniem ruchu.

Na pytanie to należy odpowiedzieć twierdząco.
W prawdzie z brzmienia §§ 25 i 26 austr, ust. 

przem. wynika, że postępowanie w tych §-ach 
przewidziane odnosi się jedynie do nowo-powstają- 
cych zakładów  przemysłowych i w tym wypadku 
w ładza przem ysłow a jest bezsprzecznie uprawnio
na dla strzeżenia interesu publicznego, wydawać 
orzeczenia, co do sposobu prowadzenia takich za
kładów, udzielanie jednak konsensu przem ysłowego 
nie stw arza bynajmniej nienaruszalnego w drodze 
adm inistracyjnej stosunku między konsecjonarju- 
szem a władzą. Przeciwnie uprawnienia koncesjo- 
narjusza, opierające się na tytule praw a publiczne
go (za jakie uważać należy ustawę przem ysłow ą), 
daje  mu jedynie możność prow adzenia zakładu 
przem ysłowego w ramach istniejących przepisów 
policyjno-sanitarno-budowlanych etc., gdyż nie jest 
w mocy w ładzy uprawniać, lub upoważniać konce- 
sjon arju sza do naruszenia ogólnych przepisów 
prawnych.

O ile więc w istniejących już i przez w ładzę 
zatwierdzonych zakładach przemysłowych, wystę
pu ją  z biegiem czasu wady i braki, zagrażające  bez
pieczeństwu publicznemu lub szkodliwe dla ogółu, 
może w ładza żądać usunięcia tych braków a nawet 
zastanowić wykonywanie przedsiębiorstwa.

Przechodząc do praw  sąsiadów, którzy z mocy 
przepisów austr. ust. przem., zmuszeni są  pod pew
nymi warunkami do tolerowania istniejących w ich 
sąsiedztw ie zakładów  przemysłowych, to z faktu 
tego nie można wysnuwać wniosku, by —  w razie, 
skoro zakład ten praw a ich narusza— nie mieli m oż
ności praw  tych dochodzić, ,,re vulnerata remedium 
ąuaerere".

Skoro zatem, jak  w niniejszym  wypadku, przez 
ruch fabryki „Lem iesz", ogólne przepisy sanitarno- 
policyjne, a w szczególności, wynikające z tych 
przepisów praw a sąsiadów  zostały  naruszone, to 
z faktu, iż w ładza w pierwotnem udzieleniu zezwo
lenia na uruchomienie wspomnianego zakładu prze
mysłowego, om ieszkała możliwość tych naruszeń 
wziąć pod rozwagę, nie można wysnuwać wniosku, 
by sąsiedzi ci raz na zaw sze byli pozbawieni możno
ści dochodzenia swych praw, oraz by w ładza mu
siała stan taki, sprzeczny z przepisam i sanitarnemi 
i policyjno-budowlanemi, stale  tolerować.

Z tych wszystkich względów należało skargę 
jako nieuzasadnioną oddalić.

224.
A rt .  84 u s ta w y  em ery ta ln e j  z  11 grudnia 1923 

w  brzm ieniu u s ta w y  z  13 lutego 1924 poz.  178 
Dz. U. ma zastosow anie  w y łą czn ie  do lunkcjonar-  
ju szó w  p a ń s tw o w ych  i za w o d o w ych  w o jsk o w ych



i tych  z  p o śró d  em ery tó w , k tó r z y  ju ż  w  dn. 1 p a ź 
dziern ika  1923 pobiera li  uposażenie  em eryta lne ,

W y r o k  N.  T .  A .  z 2 7  w r z e ś n i a  19 2 8  r. ,  L.  R e j .  1 820 / 26 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
Skarżący  p rzesłuży ł na b. Kolei N adw iślańskiej 

18 la t i 1 miesiąc, przyczem  w kłady  em erytalne 
były  p rzez niego p o d ję te  p rzy  opuszczeniu tej s łu ż
by. N astępnie w stąp ił na służbę do b. Kolei W ar- 
szaw sko-W iedeńskiej i p rzesłuży ł na niej 13 la t 
3 miesiące, op łaca jąc  sk ładki em ery talne do b. K a
sy em erytalnej pracow ników  te jże  Kolei.

S karżący  w dniu 17 listopada 1925 r. wniósł do 
D yrekcji K olejow ej w W arszaw ie podanie o w y
m ierzenie m u uposażenia em erytalnego. Pom ienio- 
na D yrekcja, decyzją  z 9 grudnia 1925, podanie to 
za ła tw iła  odmownie, wobec tego, że skarżący  ucze
stniczył w K asie em erytalnej b. Kolei W arszaw sko- 
W iedeńskiej zaledw ie 13 la t i 4 m iesiące, a ustaw a 
tej K asy p rzyznaw ała p raw a do zaopatrzen ia  em e
ry talnego  dopiero po 15 la tach  uczestnictw a w niej.

M inisterstw o K olei odw ołanie skarżącego z ty ch 
że powodów oddaliło, dodając  ponadto, że służba 
skarżącego na b. K olejach N adw iślańskich nie m o
że być b rana w rachubę, ponieważ p rzy  w yjściu 
z niej odebrał on w kłady  em erytalne, a na K olejach 
polskich nie służy ł wcale.

Przeciw ko tem u orzeczeniu skarżący  wniósł do 
N. T. A. skargę, w k tórej żąda uchylenia za sk ar
żonego orzeczenia.

N. T. A., po rozpoznaniu spraw y, nie może 
jednak  uznać zarzu tów  skargi za uzasadnione.

Skarżący  kw est jonu je zaskarżone orzeczenie, 
op iera jąc  się na przepisach  ustaw y em erytalnej 
z 28 lipca 1921 poz. 466 Dz. Ust., o raz na w yro
kach N. T. A., kom entujących te  przepisy. U staw a 
ta  jednak  p rzes ta ła  obowiązywać z dn. 1 paździer
nika 1923, z k tó rą  to d a tą  w eszła w życie nowa, 
obecnie obow iązującą, ustaw a em ery ta lna  z 11 g rud 
nia 1923, k tórej przepisy, wobec w niesienia przez 
skarżącego podania o przyznanie em ery tu ry  w dniu 
17 listopada 1925, m ają  do danego w ypadku jed y 
nie zastosow anie. W skutek tego, odnośne za rzu ty  
skargi N. T. A. pom ija.

R ozpoznając następnie zaskarżone orzeczenie 
w św ietle przepisów  obecnie obow iązującej ustaw y 
em erytalnej z 11 grudnia 1923, N. T. A. stw ierdza:

Na m ocy a rty k u łu  95 ustaw y em erytalnej z U  
grudnia 1923, k tó ry  do skarżącego, jako b. funkcjo
n ariu sza  b. państw a zaborczego, m iałby zastoso
wanie, wym agane jest, poza ustaleniem  fak tu  nie- 
p rzy jęcia  ubiegającego się o em ery tu rę do służby 
państw ow ej polskiej dla b raku  etatu , nabycie p rzez 
niego p raw  em erytalnych  na m ocy ustaw  b. państw  
zaborczych. S karżący  jednak  p raw  tych nie nabył.

J a k  ak ta  stw ierdzają , skarżący  p rzesłuży ł na 
b. Kolei W arszaw sko-W iedeńskiej, z uczestnictw em  
w K asie em erytalnej, zaledw ie 13 la t i 3 miesiące, 
nie naby ł więc, zgodnie z § 33 ustaw y b. K asy em e
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ry ta lne j b. Drogi Żelaznej W arszaw sko - W iedeń
skiej, p raw  do em erytury . Co się zaś tyczy po
przedniej służby jego na b. Kolei N adw iślańskiej, 
to  służba ta  w rachubę wchodzić nie może wobec 
podjęcia p rzez skarżącego, w  chwili zwolnienia, 
w kładów  z K asy em erytalnej te jże  Kolei. W p raw 
dzie skarżący  ośw iadczył gotowość w płacenia do 
S karbu  P aństw a pod jętych  p rzez niego w kładek 
em erytalnych, w celu skorzystan ia z dobrodziejstw  
a r ty k u łu  84 ust. em. z 11 grudnia 1923, w ładza po 
zw ana jednak  słusznie odm ówiła na to swej zgody, 
ponieważ, na m ocy pow ołanego artyku łu , z dobro
dziejstw , w nim przew idzianych, korzystać mogą 
jedynie funkcjonar jusze państw ow i polscy, w zglę
dnie z pom iędzy em erytów  ci, k tó rzy  pobierali u po 
sażenie em ery talne już w dniu 1 październ ika 1923. 
S karżący  nie należał do żadnej z tych kategoryj, 
i d latego słusznie służba na b. K olejach  N adw iślań
skich nie m oże m u być zaliczaną do w ysługi em e
ry ta lne j.

W  tym  stanie rzeczy, zgłoszenie się skarżącego 
do służby polskiej i n ieprzy jęcie  go, d la b raku  e ta 
tu, nie m a istotnego znaczenia, gdyż wobec niena- 
bycia p rzez niego, jak  o tem  wyżej, p raw  em ery 
talnych  w b. państw ie zaborczem , w ładza pozw ana 
m iała już z tego pow odu dostateczną podstaw ę do 
odm owy przyznania skarżącem u uposażenia em e
rytalnego.

A 224 — 225

225.
Z ysk  m onopolow y, pob ierany w  formie opasek  

(b a n d ero l i )  o d  fabryk i  w y ro b ó w  ty ton iow ych  na 
ziemiach b. d z ie ln icy  pruskie j,  na zasadz ie  i w  m yś l  
u s ta w y  o monopolu ty to n io w ym  z  1 czerw ca  1922 
D z. U. R. P. Nr. 47, poz.  409 oraz  ro zp o rzą d zeń  
m inisterja lnych z  19 lipca i 29 paźdz iern ika  1922 
D z. U. R. P. Nr. 63, poz. 566 i Nr. 100, poz. 916, 
s tanow i c zęść  sk ła d o w ą  obrotu poda tkow ego  fa
bryki, o ile chodzi o p a ń s tw o w y  po d a tek  p r z e m y 
s ło w y ,  p r z y p a d a ją c y  o d  obrotu, w  m y ś l  art. 5 p. 8 
u s ta w y  z  14 m aja  1923 Dz. U. R. P. Nr. 58. poz. 412.

W y r o k  N .  T .  A .  z  10 p a ź d z i e r n i k a  19 2 8  r.  L .  R e j .  3 76 4 / 2 6

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną
Powody:
F ranciszek  L. w ykupił na r. 1924 św iadectwo 

przem ysłow e IV ka tegorji na prow adzenie p rzed 
siębiorstw a fabryki ty ton iu  i papierosów  w P ozna
niu. Za I półrocze 1924 w ykazał on, w pisem nem  
zeznaniu o obrocie do państw ow ego podatku  p rz e 
m ysłowego z fabryki ty ton iu  i gilz oraz z handlu  
detalicznego w yrobów tytoniow ych, obrót w sum ie 
zł. 369.217, ośw iadczając gotowość przedstaw ienia 
ksiąg handlowych, celem  poparcia  zeznanego obrotu.

P rzy  spraw dzeniu  ksiąg handlowych, dokona
nego p rzez buchalte ra  U rzędu Skarbowego, w obec
ności w łaściciela przedsiębiorstw a, w dniu 19 s ie rp 
nia 1924, za I półrocze 1924, okazało się, iż sk a r



żący zeznał obrót po po trącen iu  należności za ban
derolę. W edług ksiąg, w ynosił obrót fabryki i sk ła 
du detalicznej sp rzedaży  mk. 1.999.020,138.685.— .

Kom isja Szacunkow a w Bydgoszczy, na posie
dzeniu 7 październ ika 1924, p rz y ję ła  za podstaw ę 
w ym iaru podatku  od obrotu fabryki i gilz kwotę 
1.108.236,52 zł.

P rzeciw  tem u w ym iarow i wniósł p ła tn ik  odwo
łanie 20 grudnia 1924 z żądaniem  sądowego roz- 
strzygnięcia i z nadm ienieniem , iż uzasadnienie od
w ołania nadeśle  w dniach następnych. Pismo, u za
sadniające odwołanie, w eszło 20 lutego 1925. W  p i
śmie tem  pełnom ocnik praw ny rek u ren ta  podnosi
1 uzasadnia dw a zarzuty , a mianowicie:

1) że obrót fabryki ty toniu  w okresie nadzoru 
państwowego i o p ła t banderolow ych wogóle nie 
podlegał państw ow em u podatkow i przem ysłow em u 
po m yśli art. 3 punkt 1 ustaw y o państw ow ym  po
datku przem ysłow ym ;

2) że w żadnym  razie  nie pod legają  opodatko
waniu kwoty, p łacone gotów ką za banderolę, k tó re 
nie by ły  ani towarem , ani przedm iotem  obrotu  han 
dlowego, lecz podatkiem , obciążającym  fabrykanta 
bez korzyści, od którego nie może on opłacać je 
szcze podatku  od obrotu, gdyż to byłoby sprzeczne
2 postanow ieniem  art. 4 ustaw y o państw ow ym  po
datku przem ysłow ym .

Dn. 4 m aja  1925 wniósł p ła tn ik  drugie pismo 
uzupełniające.

Kom isja Odwoławccza, decyzją z 7 czerw ca 
1926, za ła tw iła  odw ołanie odmownie, uznając, że 
do zw olnienia przedsięb iorstw a od podatku, w m yśl 
a f t. 3 punkt 1 tej ustaw y, nie zachodzą ustawowe 
warunki, ponieważ fabryka nie by ła prow adzona 
przez Państw o. Żądanie potrącenia od ustalonego 
obrotu w ydatków  przedsięb iorstw a na zakupno ban 
deroli nie uwzględniono, poniew aż o p ła ty  za ban 
derole uznano za in tegra lną  część kosztów  p rzed 
siębiorstwa, a u stalen ie  cen za w yroby pozostaw a
ło pod działaniem  konkurencji tego rod za ju  p rzed 
siębiorstw.

O rzeczenie to  zaskarży ł p ła tn ik  do N T. A,
S karżący  tw ierdzi, że K om isja O dw oław cza n a

ruszyła postanow ienie a rt. 5 punkt 8 ustaw y o p ań 
stwowym podatku  przem ysłow ym , poniew aż u s ta 
wa, wychodząc nie ze stanow iska odbiorcy towaru, 
lecz fabrykanta, w postanow ieniach art. 5 punk t 8, 
jako przychód, określa tylko tę sumę pieniędzy, 
względnie rzeczy, otrzym anych za towar, k tó re 
Przeznaczone są do dyspozycji fabrykanta, k tó re 
!stotnie są św iadczeniem  w zajem nem  na rzecz fa
brykanta. A  skoro op ła ta  za bandero le nie jest 
przeznaczona d la przedsięb iorstw a -— usuw a się 
2 pod jego dyspozycji —  to jes t ona w łaściw ie ty l
ko przechodnią pozycją kasow ą u  fabrykanta, bo 
nie powiększa jego dóbr w łasnych —  nie posiada 
2atem  cech przychodu przedsiębiorstw a, a tem  sa
mem nie m oże stanow ić ,,obrotu", podlegającego 
Podatkowi przem ysłow em u.

A 225

W ładza pozwana, w odpowiedzi na skargę, prze
ciwstawia twierdzeniu skarżącego zapatrywanie, że 
z treści powołanego przepisu ustaw y o państwowym 
podatku przemysłowym nie wynika bynajmniej 
uznanie stanowiska subjektywnego czy to odbiorcy 
towaru, czy sprzedawcy, lecz przeciwnie, należy ro
zumieć, że ustawa każe zupełnie rzeczowo krysta
lizować, jako obrót, to wszystko, co w chwili w y
dania wyrobu z przedsiębiorstw a otrzym uje to 
przedsiębiorstwo za wydany wyrób, jako przychód 
brutto. W obec tego, wydatki na banderole, nieo
płacone od ceny sprzedaży wyrobów, lecz wcho
dzące już do kalkulacji ceny, m uszą być uważane, 
narówni z innymi wydatkam i produkcji, za koszty, 
co do których powołany powyżej artykuł nie prze
widuje, aby mogły być potrącone od obrotu podat
kowego przedsiębiorstwa.

N. T. A. rozw ażał w spraw ie skargi, co nastę
puje:

Skarżący przyznaje, że podstaw ą prawną roz
poznania kwestj i obrotu, w odniesieniu do przedsię
biorstwa skarżącego, stanowią postanowienia art. 5 
p. 8 ustaw y o państwowym podatku przemysłowym 
z 14 m aja  1923 Dz. U. poz. 412. Rozbieżność zap a
trywania między skarżącym  a w ładzą pozwaną do
tyczy zatem  jedynie wykładni pojęcia „przychodu 
brutto", użytego w powołanym przepisie.

Skarżący różniczkuje między pojęciem  „przy
chód brutto" i pojęciem  „cena" i uważa pierwsze 
z nich za ciaśniejsze, drugie zaś za obszerniejsze 
oraz utrzym uje, iż pod pojęcie „przychodu brutto" 
podpada tylko ten przychód, czyli ta suma pienię
dzy, względnie wartość, jak ą  fabrykant otrzym uje 
za towar do swej wyłącznej dyspozycji, jako 
„św iadczenie w zajem ne", a skoro opłata bandero- 
lowa nie jest przeznaczona dla przedsiębiorstwa, 
usuwa się ona z pod jego dyspozycji i stanowi w 
przedsiębiorstw ie tylko przechodnią pozycję kaso
wą, nie m ającą  cech „przychodu" czyli obrotu.

W ładza pozwana natom iast zalicza opłaty ban- 
derolowe do kosztów produkcji, które nie mogą 
uszczuplać podstaw y obliczenia podatku przem y
słowego od obrotu.

N. T. A. nie uznał za trafną konkluzji sk arżą
cego. O kreślając w art. 5 p. 8 pojęcie „obrotu" po
datkowego, jako sumę przychodu brutto m. inn, za 
gotowe wyroby, ustawa niewątpliwie m iała na m y
śli tylko przychody, którymi przedsiębiorca z re
guły może dysponować, a zatem  w odniesieniu do 
których nie jest on tylko inkasentem z mocy prawa. 
W konkretnym przypadku jednak chybione byłoby 
twierdzenie, iż fabryka wyrobów tytoniowych na 
obszarze b. zaboru pruskiego, w cenie za sprzeda
wane wyroby tytoniowe lub też obok tej ceny od 
nabywcy inkasow ała z mocy praw a należności ban- 
derolowe.

U staw a z 1 czerwca 1922 o monopolu tytonio
wym (Dz. U. poz. 409) upoważniła w art. 55 Mini
stra Skarbu do udzielania osobom prywatnym, w 
ustawie bliżej określonym, koncesyj na prowadzę-
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nie fabrycznego przedsięb iorstw a w yrobów  ty to 
niowych.

W edług postanow ień rozporządzeń  M inistra 
Skarbu, w ydanych na zasadzie art. 62 i w  w ykona
niu te jże  ustaw y, a w szczególności w edług § 4 
rozporządzenia z 19 lipca 1922 Dz. U. R. P. Nr. 63, 
poz. 566, fabrykanci w yrobów  tytoniow ych, posia
dający  (w dniu 29 czerw ca 1922) czynne p rzedsię
biorstw a, m ogą prow adzić dalszą fabrykację w yro
bów tytoniow ych na m ocy osobnych kontraktów , 
spisyw anych p rzez w ładzę skarbową, przyczem  w 
§ 5 podano, jako jeden z zasadniczych w arunków  
umowy, że p rzy p ad a jący  Skarbow i zysk m onopolo
wy od fabrykantów , winien wynosić pewne, w tym 
że §-fie określone, procenty  detalicznej ceny sp rze
daży  poszczególnych gatunków  i rodzajów  w yro
bów. W edług §§ 1 i 2 rozporządzenia z 29 p aźd zier
nika 1922 Dz. U. p. 916, zniesiono podatek  w arto 
ściowy od surowca, przeznaczonego do fabrykacji 
cygar, cygaretek, ty toniu  fajkowego, tabaki i t. p. 
i w prow adzono w m iejsce tego podatku, odnośnie 
tych wyrobów, zysk monopolowy, pobierany w for
mie „opasek m onopolow ych11 w wysokości 25°/0 d e
talicznej ceny sp rzedaży  tych wyrobów. Zaś w e
dług § 6 tego rozporządzenia, w zw iązku z § 1 ro z
porządzeń  z 19 lu tego . 1923 Dz. U. p. 142 i z 14 
grudnia 1923 Dz. U. p. 1080, Skarb  P aństw a u za 
leżnił p rodukcję  wyrobów tytoniow ych w fabrykach 
pryw atnych  od uzyskania przez te  przedsiębiorstw a 
zezwolenia czyli koncesji w ładzy  skarbow ej. U dzie
lenie tego zezw olenia zaś uw arunkow ano m. inn od 
o p ła ty  p rzez odnośnych fabrykantów  na rzecz S k a r
bu P aństw a t. zw. „zysku m onopolowego11, bliżej 
określonego w wym ienionym  § 6, w różnym  stosun
ku procentow ym  do detalicznej ceny sprzedaży, w 
zależności od rod zaju  i gatunku wyrobów.

W  punkcie 10 wymienionego § 6 zastrzeżono, że 
w szystkie w yroby tytoniowe, wypuszczone z fab ry 
ki pryw atnej w obieg handlow y, m uszą być o p a trzo 
ne opaską, s tw ierdzającą , że za nie zysk m onopo
lowy został ściągnięty, k tó re to opaski fabrykanci 
zakupu ją  z góry z regu ły  za gotówkę w kasach 
skarbow ych.

Z powyższego wynika, że t, zw. zysk monopolo
wy, uiszczany za pomocą opasek czyli banderoli, 
umieszczanych na wyrobach tytoniowych, przezna 
czonych do obiegu handlowego, m ając niejako ce
chy ekwiwalentu za prawo fabrykacji wyrobów ty
toniowych, przez Skarb Państw a udzielone pryw at
nym fabrykom, należy do rzędu kosztów wytwór
czych danego przedsiębiorstwa, zw łaszcza, że do 
ponoszenia tego wydatku z tytułu „zysku monopo
lowego11 obowiązany jest prawnie i faktycznie, wy
łącznie i bezpośrednio fabrykant.

Kwest ja  przerzucenia tego wydatku na nabyw
cę wyrobów, a więc na hurtownika lub detalistę, 
a w dalszym  ciągu na konsumenta, jest, dla oceny 
jego prawno-podatkowej natury, bez decydujące
go znaczenia.

Istota tego wydatku, czyli t. zw. zysku monopo
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lowego, pozostałaby  ta  sama, naw et w tym  w ypad
ku, gdyby op łatę  banderolow ą w całości lub też 
w  części rozpatryw ać specja ln ie  pod kątem  w idze
nia daniny publicznej, zważywszy, że b rak  w p rz e 
pisach, dotyczących m onopolu tytoniowego, p o sta 
nowienia, określającego tę  op ła tę  jako opłatę, ob
ciążającą konsum enta, a zlecającego przedsięb io r
cy, w zględnie sprzedaw cy, li tylko pobór czy inkaso 
tej op ła ty  na rachunek kasy skarbow ej. D latego też 
nie jest uzasadnione tw ierdzenie skarżącego, jak o 
by część tego ekw iw alentu w wysokości op łaty  ban- 
derolow ej była w yjęta  z pod dyspozycji fab rykan
ta, skoro op ła ta  ta, jak  wywiedziono, stanow i sk ład 
nik in tegralny  kosztów  produkcji. R ozporządzenia 
zaś, u sta la jące  cenę sp rzedaży  (jak np. z 24 lipca 
1922 Dz. U. p. 567, 26 stycznia 1923 Dz. U. p. 79 
i 27 grudnia 1923 Dz. U. p. 1150) za jm u ją  się tylko 
cenam i detalicznem i, w  k tórych  wysokość op łaty  
banderołow ej nie jest wyszczególniona.

W tym  stan ie rzeczy wogóle nie m ożna mówić 
o jakim ś oddzielnym  przychodzie z ty tu łu  zw rotu 
o p ła ty  banderołow ej przez nabyw ców towarów, 
a zatem  chybione są wywody skargi, że w ydatek za 
banderolę stanow i pozycję kasow ą przechodnią 
u fabrykanta. W ydatek  ten stanowi raczej, jak  w y
żej wywiedziono, pozycję w ydatkow ą na rachunek 
kosztów  produkcji, zaś ca ły  ekw iw alent pieniężny, 
należny fabrykantow i od nabyw cy za sp rzedane te 
muż w yroby tytoniowe, stanowi przychód bru tto  
przedsiębiorcy, w rozum ieniu art. 5 p. 8 ustaw y 
o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym .

Nie m a p rzeto  żadnej analogji m iędzy stanem  
rzeczy w spraw ie obecnie rozpoznaw anej, a s ta 
nem rzeczy w spraw ie ze skargi P aw ła  Z. w W a r
szawie, rozstrzygniętej w yrokiem  N. T A. z 30 
grudnia 1924 L. Rej. 901/24, na k tó ry  to w yrok po 
w ołał się skarżący  na poparcie wniosku skargi. W  
spraw ie bowiem, rozstrzygniętej pow ołanym  w yro
kiem, chodziło o podatek  kom unalny, obciążający 
bezpośrednio i w yłącznie, z mocy praw a, konsu
m enta, t. j. osobę, nabyw ającą bilet w ejścia do k i
na, podczas gdy przedsiębiorca (kino) p rz y p ad a 
jący podatek  li tylko pobierał, czyli inkasow ał 
w prost na rachunek upraw nionego zw iązku kom u
nalnego do dyspozycji tegoż. Te inkasow ane kw oty 
stanow iły  bowiem istotnie pozycje kasowe p rz e 
chodnie, co w danym  przypadku  nie zachodzi i nie 
zostało  wykazane.
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226.
O św iadczenie ,  uczynione p r z e z  tes ta tora  w  t e 

stam encie  nastąpnie odw ołan ym , nie będące  ro zp o 
rządzen iem  całością lub częścią jego  m ają tku , lecz  
przyzn an iem  długu lub innych jak ichko lw iek  zobo
wiązań, nie m oże  za  jego  życ ia  stanowić ź ró d ła  j a 
k iegokolw iek  uprawnienia do jego m ają tku; w ie 
r zyc ie l  p rze to  nie ma p ra w a  za  życ ia  tes ta tora  w y 
s tęp o w a ć  p rzec iw k o  niemu o zasądzen ie  długu j e 



dynie  na m ocy  przyzn an ia  tego długu p r z e z  testa-  
tora w  sp o rzą d zo n ym  p r z e z  niego testamencie.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25 p a ź d z i e r n i k a  1928.  C.  1228/ 27 .

Józef Trz., na zasadzie testam entu  publicznego 
z 4 październ ika 1924, którym  M ałgorzata  G. za 
pisała  m u cały  swój m ają tek  oraz p rzyznała , :,iż 
tenże Trz. udzielił jej i jej mężowi, Konstantem u,
1.000 zł. ty tu łem  pożyczki na zap łacenie długu", 
w ytoczył 17 listopada 1926 przeciw ko testa to rce  
M ałgorzacie G. pow ództw o o zasądzenie na jego 
rzecz 1.000 zł., jako należnego m u z powyższego 
przyznania w testam encie długu, a to z powodu, iż
G., aktem  no tarja lnym  z 12 listopada 1926, te s ta 
m ent swój z 4 październ ika 1924 odw ołała.

Sąd pokoju  powództw o Trz. oddalił, a sąd okrę
gowy w Łodzi, do którego odw ołał się powód, w y
rok I instancji zatw ierdził, wychodzą z za ło żen ia ’ 
po 1) iż odw ołanie całego testam entu  bez żadnych 
zastrzeżeń  sku tku je  również odw ołanie uczynio
nych w testam encie w szystkich ośw iadczeń i p rzy- 
znań, po 2) że naw et w razie  nieodw ołania te s ta 
m entu powód w ógłby oprzeć sw oje roszczenie na 
nim dopiero po śm ierci testato rk i, a wówczas, jako 
zapisobierca całego m ajątku , nie m iałby możności 
egzekwowania swego długu, a zatem  p rzy  odw oła
niu tego testam entu  nie naby ł w iększych p raw  do 
poszukiw anej sumy, i po 3) że żadnych innych do
wodów długu powód nie złożył.

W  kasacji od tego w yroku Trz. pow ołał się na 
obrazę art. 129 i 142 u. p. c. i a rt. 1035 i 1355 k. c., 
ponieważ sąd niesłusznie uznał, iż przyznanie d łu 
gu w akcie urzędow ym  jest pozbawione wszelkiego 
znaczenia praw nego ze w zględu na to, iż było uczy
nione w testam encie, następnie odwołanym .

P o w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra,

zw ażyw szy:
1) że według art. 895 k. c. testam ent wogóle 

bez względu na to, w jakiej formie sporządzony bę
dzie, jest aktem , którego mocą tes ta to r rozporzą
dza na czas, gdy już żyć nie będzie, całością lub 
częścią swego m ajątku , a k tó ry  odw ołać może, że 
p rzeto  za życia te s ta to ra  jest on jedynie jakby p ro 
jektem , zgoła tes ta to ra  nie wiążącym , a uzyskują- 
cym znaczenie praw ne dopiero z chw ilą jego 
śm ierci;

2) że z tak  ustalonej p rzez kodeks cywilny fran 
cuski isto ty  i m ocy testam en tu  wynika, iż za życia 
te s ta to ra  w szystkie sporządzane p rzez niego te s ta 
m enty, tudzież ich odwołania, nie mogą stanowić 
źród ła  lub ty tu łu  jakiegokolw iek upraw nienia do 
m ają tk u  te s ta to ra  i w łaściw ie poczytane być winny 
jakgdyby za nieistniejące;

3) że ta  sam a zasada stosu je się do oświadczeń, 
um ieszczonych przez tes ta to ra  w testam encie, a  nie 
będących rozporządzeniam i całości lub części m a
jątku, lecz przyznaniam i jakichkolw iek długów lub 
innych zobowiązań, m ają tek  jego obciążających,
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gdyż sam o um ieszczenie takiego ośw iadczenia w te 
stam encie, a nie w innym  w łaściw ym  akcie, stw ier
dza, iż te s ta to r ew entualne skutki takiego ośw iad
czenia przeniósł na czas, gdy już żyć nie będzie;

4) że z zastosow ania wyżej wymienionych za
sad praw nych do spraw y niniejszej w ypływ a: a) iż 
skarżący  Trz. nie ma p raw a w ystępow ać przeciwko 
pozw anej G. o zasądzenie długu jedynie na mocy 
przyznania poszukiw anego długu w sporządzonym  
przez nią testam encie, gdyż moc jej ośw iadczenia 
testam entow ego w tej m ierze może stać się ew en
tualn ie ty tu łem  do roszczenia, jako przyznanie po
zasądow e, dopiero po śm ierci pozw anej teksatorki, 
a p rzeto  za rzu ty  skarżącego co do obrazy pow oła
nych w skardze kasacyjnej artyku łów  są bezpod
stawne, i b) iż chociaż sąd okręgow y w obecnym 
p rzypadku  błędnie w dał się w pierw szych dwóch 
pobudkach swego w yroku w rozpatryw anie, jakie 
znaczenie względem  przyznania długu w testam en
cie z 4 październ ika 1924 m a późniejsze odwołanie 
tego testam en tu  przez testa to rk ę  w akcie n o ta rja l
nym z 12 listopada 1926, ponieważ spór na po d sta
wie obu tych aktów  może być ew entualnie w szczę
ty  dopiero po śm ierci testa to rk i i obecnie, z wyżej 
wyłuszczonych powodów, jest przedw czesny, lecz 
ostateczny wniosek sądu, co do oddalenia pow ódz
twa, jest w obecnym stanie rzeczy słuszny i uchy
leniu u legać nie może;

z tych zasad sąd  najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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227.
P o zo s ta ły  p r z y  życ iu  m ałżonek , jako  sp a d k o 

bierca n ieporządkow y , utraca na m ocy  art. 789 
i 2262 kod. cyw . praw o  do spadku, j e ż e l i  p r z e z  
n a jd łu ż s zy  okres przedaw nien ia ,  l icząc o d  dnia  
otwarcia  spadku, zaniechał formalności uzyskania  
d e c y z j i  sądu okręgowego na w pro w a d zen ie  go w  p o 
siadanie spadku  bez  w zg lędu  na to, c z y  k toś  inny 
nabył lub nie naby ł p ra w  do tego spadku.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25  p a ź d z i e r n i k a  1928.  C.  1 502 / 27 .

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu przedstaw iciela prokuratorj i generalnej 
i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że Ju ljan n a K., jako siostra zm arłej Heleny 

J . ,  wdowy po Dymitrze J . ,  w łaścicielu poduchow
nego m ajątku Rzgów, następnie przepisanego na 
rzecz skarbu państwa, w ystąpiła przed sąd  okrę
gowy w K aliszu  27 października 1923 z żądaniem 
bądź uznania jej za właścicielkę tego m ajątku, bądź 
też ewentualnie o nakazanie sprzedaży tego m ająt
ku przez publiczną licytację i uznanie jej za w ła
ścicielkę osiągniętego w tej drodze szacunku, opie
ra jąc  swe żądania na prawie swojem przez głowę 
siostry, jako jedynej spadkobierczyni po zmarłym
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mężu, do m ają tk u  Rzgów na znajdu jącej się pod 
Nr. 4 D ziału IV w ykazu hipotecznego księgi w ie
czystej m. Rzgów, wzm iance o p raw ie własności 
jej siostry, jako sukcesorki po m ężu do szacunku, 
k tó ry  będzie osiągnięty ze sp rzedaży  tego m ajątku, 
oraz na ustaw ie z 2 grudnia 1921 (Dz. U. Nr, 106/21, 
poz. 767), k tó rą  zosta ły  uchylone ograniczenia po
laków  do w łasności m ajątków  poduchownych, z a 
w arte  w przepisach  z 1/13 lipca 1871;

2) że p ro k u ra to r ja  generalna jednocześnie z żą 
daniem  całkow itego oddalen ia pow ództw a głów ne
go, w ytoczyła akcję  w zajem ną o nakazanie w ykre 
ślenia z działu  IV w ykazu hip. poduchownego m a
ją tk u  Rzgów wyżej wymienionej wzmianki, pow o
łu jąc  się, m iędzy innemi, na przedaw nienie u m arza
jące z art. 2262 k. c., wobec tego, że ani wdowa J., 
jako spadkobierczyni n ieporządkow a po swoim m ę
żu, ani powódka, p rzedstaw ia jąca  obecnie praw a 
spadkow ej sw ojej siostry, nie uzyskały  decyzji w ła 
ściwego sądu  o w prow adzeniu  w posiadanie spadku 
po D ym itrze J . ,  zm arłym  21 m area 1880, a zatem  
u trac iły  wszelkie p raw a tak  osobiste, jak  rzeczowe, 
do spadku  po J .  i do wchodzącego w sk ład  tego 
spadku m ają tk u  Rzgów;

3) że sąd  okręgow y w K aliszu, a następnie sąd 
ape lacy jny  w W arszaw ie, oddaliły  powództw o 
główne i zasądziły  akc ję  w zajem ną, uznając za z a 
sadne w yw ody p ro k u ra to rji generalnej; K. zaś za 
łoży ła  kasację, pow ołując się na obrazę art. 711, 
718, 2252 i 2262 k. c., a rt. 5 ust. hip. 1818 r. i art. 
339 i 711 u. p. c . ;

4) że z osnowy skargi kasacyjnej, w zw iązku 
z treśc ią  zaskarżonego wyroku, w ynika rozstrzyga
jące d la sp raw y py tan ie praw ne, czy sądy  m eriti 
słusznie uznały  w obecnym p rzypadku  w szelkie 
praw a spadkow e do m ają tk u  po D ym itrze J .  za 
przedaw nione z a rt. 2262 k. c., w  zw iązku z art. 
770 k. c., wobec usta leń : a) iż pow ódka p rz ed s ta 
wia p raw a spadkow e wdowy, przychodzącej do 
spadku po mężu, w  braku  sukcesorów  porządko
wych i dzieci natu ra lnych  (art. 767 k. c . ) ; b) iż m ąż- 
spadkodaw ca zm arł 21 m arca 1880, a postępow anie 
spadkow e po nim zostało o tw arte  w księdze w ie
czystej m ają tku  spadkowego 8 październ ika 1885;
c) że decyzja sądu  okręgowego o w prow adzeniu 
wdowy w posiadanie spadku  po m ężu (art. 770 k.c.) 
nie by ła w cale w yjednana i d) iż w ciągu la t sie
dmiu, t. j. od r. 1904, w k tórym  H elena J .  została 
ubezwłasnow olniona, aż do roku 1911, w  k tórym  
zm arła, bieg przedaw nienia przeciw ko niej uległ 
był zaw ieszeniu (art. 2252 k. c . ) ;

5) że z brzm ienia a rt. 770 k. c., w zw iązku z art. 
724 i 789 k. c., wynika, iż pozostały  p rzy  życiu m ał
żonek, jako spadkobierca nieporządkow y, nie jest 
w w iązany z samego p raw a w m ajątek , p raw a i po 
w ództw a zm arłego m ałżonka na  m ocy t. zw. sezyny 
z chw ilą otw arcia spadku, lecz d la w ejścia w po 
siadanie spadku  winien uzyskać spec ja lną  decyzję 
sądu okręgowego; skoro więc p rzez najd łuższy  o- 
kres przedaw nienia, licząc od dnia otw arcia spadku,

zaniechał on dokonania tej formalności, to  tem  sa
mem praw o do spadku  z a rt. 789 i 2262 k. c. u tra 
cił, bez względu na to, czy ktoś inny nabył lub nie 
nabył p raw  do tego spadku, gdyż ta  rzecz m a 
isto tną wagę ty lko w stosunku do spadkobierców  
porządkow ych, jako posiadających  sezynę;

6) że okoliczność, iż do w ykazu hipotecznego 
księgi w ieczystej wchodzącego w sk ład  spadku  po 
J . poduchow nego m ają tk u  Rzgów została  w pisana 
na zasadzie odbytego postępow ania spadkow ego 
w zm ianka o p raw ach  wdowy, jako  jedynej spadko
bierczyni po m ężu do szacunku, k tó ry  będzie osiąg
nięty  ze sp rzedaży  z licy tacji tego m ajątku , jest 
w takim  stanie rzeczy bez znaczenia, albowiem, 
zgodnie z ustaloną ju ry sp ru d en cją  (por. wyr. IX 
Dep. Nr. 248/9 1853 r.), d la pozostałego p rzy  życiu 
m ałżonka konieczne jest do przep isan ia  ty tu łu  w ła
sności w drodze hipotecznej, niezależnie od p rz e 
prow adzenia postępow ania spadkowego, dopełn ie
nie formalności, przepisanych w art. 770 k. c., a l
bowiem ani ustaw a hipoteczna z 1818, ani k. c. Rz. 
z 1825 art. 724 i 770 k. c. nie uchyliły;

7) że z powyższego wynika, iż sąd  zasadnie 
i zgodnie z praw em  uznał w szelkie roszczenia po
wódki, jako spadkobierczyni po J . p rzez głowę jego 
wdowy, za przedaw nione, a p rzy tem  nie dopuścił 
się om yłki w obliczaniu okresu przedaw nienia, gdyż 
od dnia śm ierci spadkodaw cy (21 m arca 1880) do 
dnia w ytoczenia niniejszego pow ództw a (27 p aź 
dziernika 1923), naw et po odrachow aniu 7 lat, w 
ciągu k tórych bieg przedaw nienia przeciw ko w do
wie był zawieszony, up łynęło  więcej, niż pełnych 
la t 30;

8) że wobec rozstrzygnięcia w sensie pow yż
szym głównego zagadnienia prawnego, na k tórem  
sąd o p arł zaskarżony wyrok, i uznania go za słu sz
ne i zgodne z prawem , rozpoznanie obrazy innych 
przepisów , w kasacji powołanych, jest bezp rzed 
miotowe i nieistotne;

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

228.
Żądanie przerachow ania  należności na z ło te  w  

złocie  w sk u tek  obniżenia kursu z ło tego  nie zn a jd u 
je  uzasadnienia w  rozporządzen iu  w a lo ryza cy jn em  
i nie m oże  być  uwzględnione, zw ła s zc za  g d y  w  d a 
cie w ydan ia  orzeczenia, odda la jącego  żądanie, ro z 
porządzen ie  P re zy d e n ta  R z e c zy p o sp o l i te j  z  5 li
s topada  1927 o zmianie ustro ju  pieniężnego (D z.  
Ust. 1927 Nr. 97, poz. 855) nie w e sz ło  je s zc ze  w  
życie .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ę d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2  l i s t o p a d a  1928.  C .  1861 / 27 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu pełnom ocnika pozwanego i wniosków pod
prokurato ra,



zw ażyw szy: -
że skarżący  pow ołuje się na obrazę p rzez sąd 

apelacyjny  art. 332, 333, 711 i 747 u. p. c., k tó rą  
u p a tru je  w tem, że sąd apelacy jny  pozostaw ił bez 
rozpoznania żądanie zasądzenia przerachow anej 
sumy w złotych w złocie, jako zgłoszone dopiero 
w drugiej instancji, podczas gdy, zdaniem  sk arżą
cego, żądanie to  nie było  nowem, gdyż w ytoczył 
on pow ództw o w styczniu 1925, kiedy zło ty  posia
dał pełną  w artość i by ł tym  złotym  w złocie, k tó ry  
m iała na w idoku ustaw a w aloryzacy jna z 14 m aja  
1927, gdy zaś obecnie w alu ta  złotow a sp ad ła  p ra 
wie do połowy, a w artość nieruchom ości w zrosła 
w dwójnasób, w ierzyciel, dom agając się zasądzenia 
złotych w złocie, żąda tylko tego, co m u się należy 
i należało  w chwili w ytoczenia pow ództw a i o k re
śla jedynie dokładniej pierw otne roszczenie;

że w szakże kw est ja, czy żądanie zasądzenia po 
szukiwanej sum y w złotych w złocie mogło być 
zgłoszone dopiero w drugiej instancji, nie m a dla 
spraw y niniejszej istotnego znaczenia, albowiem  
żądanie to  w każdym  razie  ulegało oddaleniu, gdyż, 
jak  to w yjaśn ił sąd  najw yższy (por. zb. orz. izby I 
za I półrocze 1927 Nr. 45), mimo obniżenia kursu  
złotego w porów naniu z kursem , jaki pieniądz ten 
początkowo posiadał, nie było w dacie sądzenia 
spraw y przez sąd ape lacy jny  podstaw y praw nej do 
p rzerachow ania spornej należności na zło te  w zło
cie; dlatego, nie poruszając  zagadnienia, czy w ten 
sam sposób w inna być pow yższa kw est ja  rozstrzyg
nięta pod rządem  przepisów , k tó re w artość złotego 
ustawowo obniżyły (rozporządzenia P rezyd . R ze
czypospolitej z 5 listopada 1927 o zm ianie u stro ju  
pieniężnego Dz. Ust. Nr. 97, poz. 855), p rzep isy  te 
bowiem w ydane zosta ły  po zapadnięciu  w yroku są
du apelacyjnego;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

c 228 —  229

229.
1. N ie ty lk o  sum y, wpisane do w y k a zu  h ipo tecz 

nego c z y s ty m  w pisem , lecz  i należności, ob ję te  
kaucją  hipoteczną, są „w ierzy te lnościam i, za b ez-  . 
pieczonem i hipoteką" w  rozumieniu §§  5 i 6 rozp.  
walor.

2. W sk a za n y  w  § §  5 i 6 rozp. walor, sposób  
przerachow ania  w ierzy te ln o śc i  h ipotecznych  s tosu
je  się do w sze lk ich  p o ży c ze k ,  m ających  z a b e zp ie 
czenie hipoteczne, bez  w zg lęd u  na formę, w  ja k ie j  
b y ły  udzielone, a za tem  i do należności z  weksli,  
zabezp ieczon ych  kaucją  hipoteczną.

3. D la  przerachow ania  należności, za b e zp ie c zo 
nej kaucją  h ipoteczną, nie je s t  po trzebn e  uprzednie  
przerachowanie  te j  kaucji.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o ^
z  18 p a ź d z i e r n i k a  —  15 l i s t o p a d a  1928.  C.  2 02 6 / 2 7 .

Bank Z. Ł. w ystąpił przed sąd  okręgowy prze
ciwko Andrzejow i D. i Belgijskiem u T-wu Akc, S. 
o przerachowanie na 4.506 zł. t. j. na 42°/0 kwoty.

obliczonej w edług skali § 2 rozp. walor., sum 3909 
rb. 79 kop. i 5435 m ar. 98 fen., zasądzonych p raw o
mocnym wyrokiem  sądu okręgowego z 15 lipca 1919 
od D. na rzecz Ł. T -w a W zaj. K redy tu  (którego 
p raw a i obowiązki p rzeszły  na pozyw ający  Bank) 
ty tu łem  odsetek  od k ap ita łu  20.000 rb., należnego 
z pięciu weksli, w ystaw ionych w 1914, oraz sum y 
754 m ar. 90 fen., zasądzonej tym że wyrokiem, ty 
tułem  kosztów  sądow ych; żądanie zastosow ania 
42°/0-wej m iary  przerachow ania powód uzasadnił 
tem, że należności pow yższe k o rzy sta ją  z zabezpie
czenia hipotecznego ze w zględu na kaucję w wyso
kości 33.000 rb., jaka by ła  zapisana w 1913 na rzecz 
Ł, T-w a W zaj. K redy tu  p rzez D. na swych dobrach 
,,Boryszew “, k tórych obecnym właścicielem  jest 
pozw ane B elgijskie Tow arzystw o. Na rozpraw ie w 
sądzie okręgowym  pełnom ocnik pow oda zrzek ł się 
żądania przerachow ania w stosunku do Belgijskiego 
Tow arzystw a. Sąd okręgow y podanie B anku w ca
łości uw zględnił, lecz sąd apelacy jny  decyzję tę 
uchylił i p rzerachow ał należność pow oda na 1000 
zł. 83 gr., t. j. na 10°/„, w ychodząc z założenia, że 
osobisty dług D. m ógłby być p rzerachow any w w yż
szej m ierze z ty tu łu  zabezpieczenia go k au c ją  w te
dy tylko, gdyby Bank udowodnił, iż zabezpieczenie 
rzeczow e tego długu przerachow ane zostało w m ie
rze w yższej, niż 10°/o skali § 2, oraz gdyby chciał 
nadać tej należności ch arak ter długu rzeczowego, 
żąd ając  zm iany kaucji na czysty  wpis, i że ponie
waż kaucja  hipoteczna d a je  zabezpieczenie rzeczo
we zobowiązaniom  osobistym  tylko do wysokości 
sumy, na k tó rą  została  zapisana, byłoby niezgodne 
z rozporządzeniem  z 14 m aja  1924 przerachow yw ać 
w szelkie zobow iązania osobiste w tym  stosunku, jak 
zobow iązania rzeczowe, bez względu na ich wyso
kość, tylko z tej racji, iż jest zap isana kaucja  choć
by na nieznaczną sumę, k tó rą  w yczerpuje już jedno 
z tych zobowiązań.

W  założonej od decyzji sądu  apelacyjnego sk a r
dze kasacyjnej, pełnom ocnik B anku Z. Ł. kw est jo- 
nu je pow yższe w yw ody sądu apelacyjnego, za rzu 
cając m u obrazę art. 339 i 368 u. p. c. i § 33 rozp. 
Prez. Rzp. z 14 m aja  1924 o przerach . zobow.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika strony  zaskarżonej oraz wnio
sków podprokurato ra,

zw ażyw szy:
że, jak  to już w yjaśn ił sąd  najw yższy  w orze

czeniu Nr. 185/26, w skazany w §§ 5 i 6 rozp. walor, 
sposób przerachow ania w ierzytelności hipotecznych 
stosu je się do w szelkich pożyczek, m ających za
bezpieczenie hipoteczne, bez w zględu na formę, w 
jakiej by ły  udzielane, stosu je się więc również do 
należności z weksli, zabezpieczonych k au c ją  h ipo
teczną;

że, w brew  tw ierdzeniu  sądu  apelacyjnego, d la 
przerachow ania należności, zabezpieczonej kaucją  
hipoteczną, nie jest potrzebne uprzednie p rz e ra 
chowanie tej kaucji, gdyż wysokość p rzerachow a
nia p re ten sji osobistej z ty tu łu  pożyczki nie jest
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bynajm niej uzależniona od wysokości p rzerachow a
nia hipoteki, zabezpieczającej tę w ierzytelność, 
i rozporządzenie w aloryzacyjne w yraźnie przew i
du je  m ożność odmiennego przerachow ania samej 
w ierzytelności i hipoteki (ust. 3 § 11, por. też § 33); 
bez względu więc na to, że zapisana na n ierucho
mości kaucja, zak reśla jąca  granice odpow iedzialno
ści hipotecznej za długi, p rzew idziana w akcie k au 
cyjnym , może zostać przerachow ana poniżej m iary, 
ustanow ionej w  § 5 czy 6-ym rozp. walor., p rzy  
p rzerachow aniu  należności, zabezpieczonej kaucją, 
oddzielnie od sam ej kaucji, podlega zastosow aniu 
pow yższa m iara, jako w łaściw a d la wszelkich w ie
rzytelności z pożyczek, zabezpieczonych h ipotecz
nie, przyczem  w razie  gdyby kaucja  została  w n a
stępstw ie niżej przerachow ana, za część długu, 
p rzew yższającą  sumę przerachow anej kaucji, d łu ż
nik byłby odpow iedzialny tylko osobiście, okolicz
ność ta  jednak  nie może mieć w pływ u na m iarę 
przerachow ania, zależną od obecnego charak teru  
w ierzytelności;

że kw estją, czy zobow iązania d łużnika nie p rz e 
kroczyły  sumy, do k tórej wysokości została  zap i
sana k au c ja  hipoteczna, i czy ze względu na to 
część ich nie jest pozbawiona zabezpieczenia rze 
czowego, w niniejszej spraw ie nie wynika, gdyż 
n iesporne było, iż sum a długu, k tórej p rzerachow a
nia dom aga się Bank Z. Ł., m ieściła się w sumie 
zapisanej kaucji, rozw ażana zaś p rzez sąd ap e la 
cy jny  okoliczność, czy inne długi, łącznie z pow yż
szym  długiem, nie przew yższają  sum y kaucji, m o
głaby m ieć znaczenie dopiero, gdyby wierzyciel 
zw rócił się do sądu o przerachow anie tych innych 
należności i chciał też i d la  nich z zabezpieczenia 
kaucyjnego skorzystać;

że, jak  słusznie zaznacza skarga kasacyjna, p e 
ten t dostatecznie w ykazał swój zam iar sko rzysta
nia d la danej w ierzytelności z zabezpieczenia kau- 
cyjnego p rzez zgłoszenie żądania przerachow ania 
jej w edług przepisów  § 6 rozp. walor., dotyczących 
w ierzytelności hipotecznych, sam  zaś fakt, że p e 
ten t p rzed  zgłoszeniem  żądania o przerachow anie 
należności nie w ystąp ił o zam ianę kaucji na „czysty 
wpis", nie może być uw ażany za przeszkodę do 
przerachow ania spornej należności w edług m iary, 
przew idzianej w § 6, skoro nietylko sumy, w pisane 
do w ykazu hipotecznego czystym  wpisem, lecz i n a 
leżności, objęte k au c ją  hipoteczną, są „w ierzy tel
nościam i zabezpieczonem i h ipoteką", o k tórych  m ó
wi pom ieniony § 6 ;

że wobec pow yższych błędnych wniosków sądu 
apelacy jnego  zaskarżona decyzja nie może być u- 
trzym ana w mocy, jako uchybiająca w sposób is to t
ny przepisom  art. 711 u. p. c . ;

z tych zasad  sąd najw yższy  decyzję sądu ap e 
lacyjnego w W arszaw ie z 30 kw ietnia 1927, z po
w odu obrazy art. 711 u. p. c., uchyla i spraw ę te 
m uż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
składzie sędziów przekazuje .
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W b re w  umowie zb iorow ej,  u s ta la jące j  warunki  
p ra c y  i p ła c y  w  rolnictwie, w ed ług  k tó re j ,  je że l i  
robotnik ro lny  p rzep ra co w a ł  na dobro m ają tku  25 
lat, p racodaw ca  m oże  rozw iązać  z  nim urnowe n a j
mu jed yn ie  w  razie przewinienia  s łużbow ego  tegoż  
robotnika, za  p ods taw ą  do rozw iązania  u m o w y naj
mu pracy , a, co za  tem  idzie , do w yrugow ania  ta 
kiego robotnika z  m ieszkania  s łużbow ego  m oże  s łu 
ż y ć  okoliczność, że  nieletnie jego  dzieci, m ie s zk a ją 
ce p r z y  nim, d o p u szcza ją  sią s y s tem a tyczn ie  k ra 
d z ie ż y  na szkodą  m ają tku  pracodaw cy , o jciec  zaś  
ich takiem u postąpowaniu  nie zapobiega.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  10 p a ź d z i e r n i k a  192^.  C.  2 0 52 / 2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  oraz wniosków podprokurato ra,

zw ażywszy:
1 ) że, jak  w idać z ustaleń  wyroku, skarżący  

żąd a ł rozw iązania um owy najm u pracy, zaw artej 
z pozw anym  — robotnikiem  folwarcznym  —  oraz 
eksm isji tegoż z m ieszkania służbowego, za jm ow a
nego w folw arku skarżącego Ląd, na tej zasadzie, 
iż m ieszkający z pozw anym  synowie dopuszczają 
się k radzieży  na szkodę m ajątku ;

2) że sąd  okręgow y oddalił powództwo wobec 
tego, że, jak  wynika ze spraw y, pozw any p rz e p ra 
cow ał na dobro m ają tk u  Ląd 25 lat, na mocy zaś 
§ 28 umowy zbiorowej, usta la jącej w arunki p racy  
i p łacy  w rolnictw ie (M onitor, 1926, Nr. 3), w takim  
p rzypadku  pracodaw ca może rozw iązać umowę je 
dynie w razie  przew inienia służbowego robotnika 
rolnego, co nie zachodzi w danej spraw ie, p rz e 
stępstw a natom iast dzieci pozw anego nie stanow ią 
dostatecznej p rzyczyny do uw zględnienia po
w ództw a ;

3) że skoro pow ołana um owa zbiorow a nie za 
w iera żadnych postanow ień, czy karygodne czyny 
członków rodziny robotnika rolnego stanow ią p rzy 
czynę do rozw iązania um owy najm u pracy, a, co 
za tem  idzie, do w yrugow ania całej rodziny robo t
nika z lokalu  służbowego, zagadnienie pow yższe 
winno być rozstrzygnięte na m ocy ogólnych p rze 
pisów  praw a;

4) że, w m yśl art. 1384 k. c., rodzice odpo
w iedzialni są za szkodę, zrządzoną p rzez swe dzieci 
nieletnie, z nimi m ieszkające, o ile nie udowodnią, 
iż nie mogli przeszkodzić czynowi, pociągającem u 
za sobą ich odpow iedzialność, również na mocy art. 
1735 k. c. b iorący w najem  odpow iada za stra tę , 
zrządzoną p rzez jego domowników, w reszcie na 
a rt. 11 ust.' 2-c ustaw y o ochr. lok. z zachowaniem  
się lokato ra  stoi na rów ni zachowanie się osób, 
p rzez niego do m ieszkania przy ję tych , jeżeli on 
tem u postępow aniu, choć to było dlań możliwe, z a 
radzić zaniedbał;

5) że z zestaw ienia pow yższych przepisów  na
leży p rzy jść  do wniosku, iż, o ileby ustalone zo
stało, że nieletnie dzieci robotnika rolnego, m iesz
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kające p rzy  nim, dopuszczają się system atycznie 
kradzieży  na szkodę m ają tk u  pracodaw cy, ojciec 
zaś ich takiem u postępow aniu nie zapobiega, to 
okoliczność pow yższa może służyć za podstaw ę do 
rozw iązania um owy najm u pracy, a co za tem  idzie 
do w yrugow ania z m ieszkania służbowego;

6) że w danym  jednak p rzypadku  nie zostało 
ustalone, czy synowie pozw anego są nieletn i i m iesz
k a ją  p rzy  nim, czy kradzieże, o k tórych  tw ierdzi 
skarżący, były  na szkodę m ają tk u  skarżącego, czy 
kradzież by ła  zjaw iskiem  pow tarzającem  się, czy 
też nosi ch a rak te r w ydarzenia sporadycznego, za 
k tóre winni zostali ukaran i w yrokiem  sądu  karnego, 
wobec czego ostateczny wniosek sądu nie jest do
statecznie uspraw iedliw iony, co stanowi obrazę 
art. 142 u. p. c., sku tku jącą  uchylenie zaskarżonego 
w yroku;

z tych  zasad  sąd najw yższy, z pow odu obrazy 
art. 142 u. p. c., w yrok sądu  okręgowego w K aliszu 
z 26 listopada i 2 sierpnia 1927 uchyla i spraw ę 
tem uż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
składzie sędziów  przekazuje .

C 230 — 232

231.
P r z y  za s tr ze żo n e j  w  um owie p rzed ś lu b n e j  

wspólności m a ją tk o w e j  m a łżon ków  na p r z y p a d e k  
śmierci, p r ze w id z ia n e j  w  art. 227— 228 kod. cyw .  
pols., p o zo s ta ły  p r z y  życ iu  m ałżonek , k tó ry  p o p e ł 
nił c zyn  p rze s tę p n y ,  p o w o d u ją c y  śm ierć w s p ó ł 
m ałżonka, nie m oże  żądać  przyzn an ia  sobie p o ło w y  
m ają tku  po zm arłym .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
£z 2 4  p a ź d z i e r n i k a  1928 .  C.  2 08 3 / 2 7 .

W edług ustaleń  wyroku, m iędzy S tan isław ą W. 
a A ntonim  S. pod d a tą  13 czerw ca 1913 zaw arta  
została  w k an celarji no tarju sza  K. w B rzezinach 
um owa przedślubna, m ocą której pom ienieni p rz y 
szli m ałżonkow ie ustanow ili w spólność m ajątkow ą 
na p rzypadek  śmierci, przew idzianą art. 227— 228 
k. c. p. Po  nastąpionym  ich ślubie A ntoni S. zabity  
zosta ł w lutym  1919 p rzy  w spółudziale rzeczonej 
żony swej S tanisław y, co stw ierdza w yrok karny  
sądu apelacyjnego; po odbyciu k ary  S tan isław a S., 
op iera jąc  się na intercyzie, w ystąp iła  o dział m a
jątku, pozostałego po zm arłym  poprzednio ojcu 
męża, również Antonim , pozw ane zaś rodzeństw o 
m ęża w powództw ie w zajem nem  żądało  pozbaw ie
nia pow ódki p raw  i korzyści, w ynikłych z umowy 
przedślubnej. Sąd okręgowy, a następnie ap e la 
cyjny, uw zględniając pow ództw o w zajem ne, żąda- 
nina powodowe S. oddaliły , ta  zaś w skardze k asa
cyjnej zarzuca obrazę art. 366, 711 u. p. c., a rt. 5, 
227, 228, 264 k. c. p. oraz a rt. 1134 k. c., pow o
łu jąc  się na brak  w postanow ieniach praw nych, 
dotyczących umówionej w umowie przedślubnej 
w spólności m ajątkow ej m ałżonków  na p rzypadek  
śmierci, przepisu, odpow iadającego w spadkobraniu

art. 727 k. c. i niedopuszczalności w yprow adzenia 
go drogą analogji. ile że za stosow aniem  jej w tym  
razie nie p rzem aw iają  też w zględy słuszności.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra,

zw ażywszy:
1) że przew odniem  wogóle p raw id łem  w ykony

wania um ów jest dobra w iara ich uczestników  (art. 
1134 k. c.), czyn zaś p rzestępny  w in teresie po 
rządku  społecznego w żadnym  razie  nie może być 
źródłem  pozyskania p rzez spraw cę korzyści i po 
żytków ;

2) że pierw sza z tych zasad  znajdu je , m iędzy 
innemi, odbicie w przepisach  k. c. p. w przedm iocie 
skutków  m ajątkow ych w yrzeczenia nieważności 
oraz rozw iązania m ałżeństw a, uw zględniając szcze
gólnie in teres m ałżonka dobrej w iary, a w razie 
rozw odu zapew niając stronie niewinnej korzyści 
p rzyszłe  od m ałżonka winnego (art. 264, 266 k .c .p .) ;

3) że druga znów zasada zn a jd u je  zastosow anie 
w spadkobraniu  prawnem , w yłączając od niego, ja 
ko niegodnych dziedziczenia, tych spadkobierców , 
k tó rzy  skazani zostali za zadanie śm ierci spadko
daw cy lub usiłow anie w tej m ierze, tudzież za nie- 
doniesienie w ładzy  sądow ej o w iadom ym  im fak
cie takiego zabójstw a (art. 727 k. c . ) ;

4) że zatem , gdy um owa wspólności m ajątkow ej 
m ałżonków, przew idziana art. 227—228 k. c. p., 
zw łaszcza w razie  znacznej różnicy wniosków do 
wspólności i zaszłej śm ierci strony  zam ożniejszej, 
co, w edług przy toczeń  wyroku, m iało m iejsce w 
przypadku, przynosi znaczne korzyści pozostałem u 
m ałżonkowi, nie może on osiągać tych korzyści 
w skutek działan ia w złej w ierze oraz spełnienia 
czynu przestępnego, pow odującego śm ierć w spół
m ałżonka, i żądać przyznania sobie połow y m a ją t
ku po zm arłym ; w zględy słuszności w przekonaniu  
sądu, opartem  na okolicznościach czynu i ni,e u le 
gaj ącem  spraw dzeniu  w postępow aniu kasacyjnem , 
były  w całości przeciw ko żądaniom  sk a rż ą c e j;

5) że tym  sposobem  zaskarżony w yrok w ydany 
został zgodnie z praw em , za rzu ty  zaś skargi k asa
cyjnej ostać się nie mogą;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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232.
U m ow a ubezpieczenia , za w a r ta  p r z e z  fabrykan 

ta z  to w a rzy s tw e m  ubezp ieczeń , nie obejm ująca  
k o sz tó w  leczenia  robotników, poszkodow an ych  
w sku tek  n ieszczęś l iw ych  w y p a d k ó w  p r z y  p ra cy  
w  fabryce, a tem  sam em  nie obe jm ująca  w szys tk ich  
św iadczeń , należnych p o szk o d o w a n ym  z  m o cy  p r a 
w a z  d. 2\15 czerw ca  1903 r. ( zb .  pr. i rozp . ros. 
Nr. 81, poz .  912), jako  nie o d p ow iada jąca  w y m a 
ganiom p rzep isu  art. 52 tego praw a, nie sku tku je  
przeniesienia  na pomienione to w a rzy s tw o  ubezpie-



cze t i b e zpośredn ie j  odpow iedzia lnośc i  p r z e d  p o 
szk o d o w a n ym  za  sku tk i  n ieszczęśliw ego  w ypadku .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 26  p a ź d z i e r n i k a  —  15 l i s t o p a d a  1928.  C .  2 1 83 / 2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika strony  skarżącej oraz wniosków 
podprokurato ra,

zw ażywszy:
że, stosow nie do w yraźnego brzm ienia art. 52 

p raw a z 2/15 czerw ca 1903 .(zb. pr. i rozp. ros. 
Nr. 81, poz. 912), w łaściciel fabryki zostaje  zw ol
niony od obowiązku odszkodow ania robotnika za 
zm niejszenie zdolności do pracy, spow odow ane n ie
szczęśliw ym  w ypadkiem  p rzy  p racy  w fabryce, 
i obowiązek rzeczony ulega przeniesieniu na tow a
rzystw o lub insty tucję  ubezpieczeniow ą jedynie w 
razie, jeżeli w łaściciel fabryki ubezpieczył swych 
robotników  od nieszczęśliw ych w ypadków  na w a
runkach nie mniej korzystnych d la poszkodow a
nych od tych, jakie p rzew idu ją  a rt. 1— 53 wspom 
nianego praw a;

że przeto, ustaliw szy, iż um owa ubezpieczenia, 
zaw arta  pom iędzy firm ą skarżącą a tow arzystw em  
ubezpieczeń „Z jednoczenie", nie obejm ow ała kosz
tów  leczenia robotników, poszkodow anych w skutek 
nieszczęśliw ych w ypadków, a więc nie obejm ow ała 
w szystkich świadczeń, należnych poszkodow anym  
z m ocy p raw a z 2/15 czerw ca 1903, sąd  ape lacy jny  
zasadnie uznał, że um owa ta, jako nie odpow iada
jąca wym aganiom  przep isu  wyżej przytoczonego, 
nie skutkow ała przeniesienia na pom ienione tow a
rzystw o bezpośredniej odpow iedzialności p rzed  p o 
wodem  za skutki nieszczęśliwego w ypadku, i za 
sądził poszukiw aną p rzez pow oda ren tę  od firm y 
sk a rżąc e j;

że skoro tak ie  w yrokow anie znajdow ało  oparcie 
w w yraźnym  i stanow czym  przepisie  praw a, to za 
sadności zaskarżonego w yroku nie m oże zachwiać 
ani okoliczność, w skazyw ana w kasacji p rzez firm ę 
skarżącą, iż w spółpozw ane tow arzystw o ubezpie
czeń na  przepis pow yższy się nie powoływ ało, ani 
że pow ód nie żądał zasądzenia kosztów  leczenia; 
podobnież bez w pływ u na w yrokow anie m usiała 
pozostać ta  okoliczność, iż tow. ubezp. „Z jednocze
nie" zobow iązało się pokryw ać w całości renty, 
należne poszkodow anym  w fabryce firm y sk a rżą 
cej stosownie do przepisów  p raw a z 2/15 czerw ca 
1903, skoro, w edług ustaleń  sądu  apelacyjnego, p o 
m ienione tow arzystw o zobow iązyw ało się p okry 
w ać tylko ren ty ;

że bez znaczenia jest również pow ołany przez 
firm ę skarżącą fakt pow stania insty tucji kas cho
rych; p rzep isy  bowiem ustaw y z 19 m aja  1920 o obo- 
wiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek choroby 
(Dz. Ust. Nr. 44, poz. 272) w prow adziły  w stosun
ku do praw a z 2/15 czerw ca 1903 tylko tę zmianę, 
że kasy  chorych objęły  udzielanie pom ocy lek a r
skiej i w ypłatę  zapomóg w rozm iarach, w skazanych 
w a rt. 24 ustaw y z 19 m aja  1920, również p rzy  cbo-

ź o ó

robach, spowodowanych p rzez nieszczęśliwe w ypad
ki, jakim  ulegli członkow ie kasy; w edług jednak  
tegoż art. 24, kasy chorych ud zie la ją  pow yższych 
św iadczeń na rachunek bądź pracodaw cy, bądź w ła 
ściwej insty tucji ubezpieczeniow ej; stosownie zaś 
do art. 25 te jże  ustaw y, przepisy, zaw arte  w pow o
łanym  art. 24, nie zw aln ia ją  pracodaw ców , w zglę
dnie insty tucji ubezpieczeniowych, od dalej idącej 
odpowiedzialności, o ile takow a wynika z odnoś
nych ustaw ; ustaw a z 19 m aja  1920 nietylko przeto  
nie w ykluczała możności zaw ierania takich umów 
ubezpieczenia robotników  od nieszczęśliw ych w y
padków , które, oprócz rent, obejm ow ały również 
koszty leczenia i zapomóg, lecz w yraźnie możność 
tak ą  nadal przew idyw ała;

że w tym  stanie rzeczy, gdyby naw et powód 
ko rzysta ł w czasie choroby, spowodowanej n ie
szczęśliwym  w ypadkiem , ze św iadczeń kasy cho
rych, co nie zostało w p rzy p ad k u  ustalone, św iad
czenia te  byłyby mu udzielane przez kasę chorych 
nie na rachunek tow arzystw a ubezpieczeń, lecz na 
rachunek firm y sk a rżąc e j; okoliczność ta  zaś p rze 
m awia również za słusznością rozstrzygnięcia sporu 
p rzez sąd  apelacy jny;

że gdy d la stosunku praw nego pom iędzy pow o
dem  a firm ą skarżącą w łaściw y był przytoczony 
wyżej przepis szczególny, to nie m ogły w sporze 
niniejszym  znaleźć zastosow ania przepisy  praw a 
ogólnego, na k tórych rzekom ą obrazę pow ołuje się 
strona skarżąca;

że p rzeto  nie u lega ją  uw zględnieniu podniesio
ne w skardze kasacyjnej za rzu ty  obrazy art. 339 
i 711 u. p. c. o raz art. 1121 i 1964 k. c .;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 232 — 233

233.
1. Postanowienie  sądu, nakazu jące  eksm is ję  na

b y w c y  z  osady , n a b y te j  na m ocy  u m o w y p r z y r z e 
czenia sp r ze d a ży ,  nie stanowi ob ra zy  p rzep isó w  u- 
s ta w y  z  2 lipca 1924 (D z .  Ust. poz. 669), je że l i  na
b y w c a  w  ciągu trzech  la t  o d  dnia ogłoszenia u s ta w y  
nie w y to c z y ł  p o w ó d z tw a  o przeniesienie  na niego 
p ra w a  własności, chociażby n aw et termin ten u p ł y 
nął dopiero  po w y toczen iu  p o w ó d z tw a  o eksm isję .

2. Zasada, iż są d  ocenia p o w ó d z tw o  na p o d s ta 
wie stosunków, is tn iejących m ię d zy  s tronam i w  d a 
cie w szczęc ia  procesu, nie ma zastosowania, o ile 
s ta je  w  sprzecznośc i  z  p rzep isem  p ra w a  m a te r ja l 
nego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 16 s i e r p n i a  1928.  C.  2 2 95 / 2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu p rzedstaw iciela  p rokurato rj i generalnej 
o raz wniosków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
1 ) że sąd  ape lacy jny  zaskarżonym  w yrokiem  

oddalił pow ództw o skarbu  państw a o eksm isję p o 



zwanego Z, z osady m łyńskiej obszaru 33 mórg, 
w raz z m łynem  i budynkam i, wchodzącej w sk ład  
dóbr podonacyjnych P raw d a  w pow. łukowskim, 
oraz o oddanie tej osady w posiadanie skarbu, z z a 
łożenia, iż pozw any posiada sporną osadę na mocy 
ak tu  p rzyrzeczenia sprzedaży, zaw arte j z byłym  
właścicielem  rzeczonych dóbr, Sergjuszem  G., u- 
mowa ta  zaś, w edług ogólnych zasad  ustaw y z 2 
lipca 1924 (Dz. U. poz. 669), w iąże skarb  i nie mo
że być p rzez  skarb  jednostronnie zerw ana;

2) że, w  m yśl art. 3 i 4 powołanej ustaw y, n a 
bywca upraw niony był, o ile sprzedaw ca uchylał 
się od zaw arcia ak tu  no tarja lnego  sprzedaży, w t ry 
bie pow ództw a dom agać się przeniesienia nań p ra 
wa własności, na m ocy jednak  art. 5 te jże  ustawy, 
praw o w ytoczenia takiego pow ództw a służyło  n a 
bywcy jedynie w ciągu trzech  la t od dnia ogłosze
nia ustaw y;

3) że zakreślen ie  powyższego term inu miało 
na celu uregulow anie p raw a w łasności nabywców 
przez umowy i akty, form alnie nie zakończone, nie
ruchomości ziemskich, z wygaśnięciem  powyższego 
term inu, o ile sprzedaw ca uchyla się od sp o rząd ze
nia form alnego aktu, a przedm iot um owy stanowi 
część dóbr hipotekow anyćh, uregulow anie powyższe 
nie m oże nastąpić, przedaw nienie bowiem praw a 
nabyw cy nie m oże uświęcić (art, 123 ust. h ip .). z 
wygaśnięciem  przeto  rzeczonego term inu odzyskują 
moc ogólne przepisy , dotyczące umów przy rzecze
nia sprzedaży, w m yśl k tórych  um owa nie przenosi 
p raw a własności, nabyw ca więc nie może być uw a
żany za posiadającego nieruchom ość na mocy ty 
tu łu  praw nego;

4) że, jak  słusznie zarzuca skarga kasacy jna 
p ro k u ra to rji generalnej, sąd  apelacy jny  pom inął 
zupełnie, iż w  dacie w yrokow ania, zastrzeżony w 
a rt. 5 ustaw y z 2 lipca 1924, term in do w ytaczania 
pow ództw  o przeniesienie p raw a w łasności już wy
gasł, op iera jąc  się p rzeto  na tej ustawie, sąd  dopu
ścił się obrazy pow ołanego art. 5 tej ustaw y, oko
liczność bowiem, iż w dacie w ytoczenia powództwa 
term in ten jeszcze nie w yekspirow ał, nie m ogła 
uspraw iedliw iać jego uw zględnienia, zasada bo
wiem, iż sąd ocenia pow ództw o na podstaw ie s to 
sunków, istn iejących w dacie wszczęcia procesu, 
jak  już w yjaśn ił sąd  najw yższy (zb. orz. 1922 Nr. 56 
i inn.), nie jest bezw zględna i, o ile s ta je  w sp rzecz
ności z przepisem  p raw a m aterjalnego, ustąpić 
p rzed  nim musi;

5) że, wobec istotnej obrazy pow ołanego art. 5 
ustaw y z 2 lipca 1924, zaskarżony  w yrok nie może 
być utrzym any, rozw ażanie więc pozostałych za 
rzutów  skargi jest zbędne;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w W arszaw ie z 19 sierpnia 1927, z powodu 
obrazy  art. 5 ust. z 2 lipca 1924 (Dz. Ust. poz. 669), 
uchyla i spraw ę tem uż sądowi do ponownego ro z
poznania w innym składzie sędziów  przekazuje.

Cr 233 — 234

J e ż e l i  kom isja  roz jem cza , ro zs tr zy g a ją c  spór  
na p o d s ta w ie  art. 19 ust. z  1 sierpnia 1919 o z a 
ła twianiu  za ta rg ó w  zb iorow ych  m ię d zy  p ra c o d a w 
cami a pracow nikam i ro lnym i (d z .  pr. Nr. 65, poz. 
394), p r ze k ro c zy ła  żądania  s tron y  p o w o d o w e j  lub 
w y s z ła  z  granic s w o je j  kom petencji ,  to ty tu ł  w y 
k o n a w czy  z  takiego orzeczen ia  kom is ji  nie ulega  
wydaniu .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 6  p a ź d z i e r n i k a  1928.  C .  2 3 07 / 2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika skarżącego i wniosków podpro 
kuratora,

zw ażyw szy:
że zaskarżoną decyzją  sąd  okręgow y postanow ił 

w ydać powodowi ty tu ł w ykonaw szy z orzeczenia 
kom isji rozjem czej, która, rozstrzygając  spór na 
podstaw ie a rt. 19 ustaw y z 1 sierpnia 1919 o za 
łatw ian iu  zatargów  zbiorow ych m iędzy p racodaw 
cami a pracow nikam i rolnym i (Dz. Ust. Nr. 65, 
poz. 394), orzeczeniem  z 21 październ ika 1926 u- 
znała  zaw artą  m iędzy stronam i umowę najm u za 
n ierozw iązaną na ca ły  rok służbow y 1926/7 oraz 
zasądziła  powodowi pensję i św iadczenia w n a tu 
rze za 2-gi i 3-ci k w arta ły  tegoż roku;

że w toku postępow ania pozw any zarzucił, iż 
kom isja rozjem cza, o rzekając  o trw aniu  umowy 
przekroczy ła  wogóle sw oją kom petencję, oraz że 
w ydała orzeczenie w przedm iocie, nie objętym  ro 
szczeniem  powoda, k tó ry  w cale nie dom agał się 
uznania um owy za trw a jącą  do końca roku służbo
wego 1926/7;

że sąd okręgow y pierw szego z pow yższych za 
rzutów  nie rozpoznał, co do drugiego zaś p rzy ją ł, 
iż przekroczenie żądań strony  powodowej p rzy  roz
strzyganiu  sporu  nie jest uchybieniem  istotnem ;

że ten ostatni wniosek sądu okręgowego nie mo
że być uznany za zgodny z praw em , z n a tu ry  bo
wiem stosunków, zachodzących m iędzy p racodaw 
cą a pracow nikiem , jako stosunków  praw no-pryw at- 
nych, wynika, iż ani sąd, ani kom isja rozjem cza, 
k tó ra  pow ołana jest do rozpoznaw ania niektórych 
sporów, nie powinny w daw ać się w roz trząsan ie 
sporów, co do k tórych  strona nie zgłosiła żądania; 
wynika to  zarów no z przepisów  ustaw y procesowej 
(art. 131 i 706 u. p. c.), jako też z art. 19 ustaw y 
z 1 sierpnia 1919, w k tórym  w yraźnie zaznaczono, 
iż postępow anie w kom isji rozjem czej wszczyna 
się w yłącznie na żądanie jednej ze stron, a zatem  
musi być ograniczone zakresem  zgłoszonych ro 
szczeń;

że również pom inięcie zgłoszonego p rzez po
zwanego za rzu tu  przekroczenia kom petencji p rzez 
kom isję rozjem czą stanow i uchybienie p ro ced u ra l
ne, w m yśl bowiem art. 21 ustaw y z 1 sierpnia 1919, 
orzeczenie komisji, w ydane z pogw ałceniem  zak re 
su nadanej jej w ładzy, nie m a skutków  praw nych
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i ulega uchyleniu, rozw ażenie więc tej kw estji, 
zw łaszcza, gdy by ła  ona podniesiona przez stronę, 
jest obowiązkiem sądu;

że wobec tego, jak  słusznie zarzuca skarżący, 
decyzja sądu  okręgowego w ydana została  z obrazą 
przepisów  praw a, ulega więc uchyleniu;

z tych zasad  sąd najw yższy decyzję sądu  ok rę
gowego w W arszaw ie z 23 m aja  1927, z powodu 
obrazy art. 19 ustaw y z 1 s ierpnia 1919 (Dz. U. 
Nr. 65, poz. 394) i art. 129 u. p. c., uchyla i spraw ę 
tem uż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
składzie sędziów  przekazuje .

235.
M atka, która , w s tęp u ją c  w  pow tórn e  zw ią zk i  

m ałżeńskie , nie zw o ła ła  uprzednio  ra d y  fam ilijnej  
dla  pozostaw ien ia  j e j  p r z y  opiece nad m ało le tn iem i  
dz iećm i z  p ie rw szego  m a łżeń s tw a ,  nie je s t  zdo lna  
rep rezen to w a ć  tych  dziec i  w  postępow aniu  sądo-  
w em  i w y ta c za ć  p o w ó d z tw  w  ich imieniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 26  p a ź d z i e r n i k a  1928.  C  2 3 3 9 / 2 7 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy :
że, w m ysi art. 361 k. c. p., m atka, będąca op ie

kunką nieletnich dzieci z pierw szego m ałżeństw a, 
w  razie  w stąpienia w pow tórne zw iązki m ałżeńskie, 
trac i sam em  praw em  opiekę, jeżeli uprzednio  rad a  
fam ilijna nie by ła  zw ołana i nie w ydała  postano
wienia co do pozostaw ienia jej opieki;

*) Z e  w z g l ę d u  n a  n i e z u p e ł n i e  ś c i s ł e  u s t a l e n i a  s ą d o w e ,  
t r z e b a  n a  w s t ę p i e  z a z n a c z y ć ,  ż e  ś l u b  m i ę d z y  p o w ó d k ą  a  p o z 
w a n y m ,  d z i ś  o b y w a t e l a m i  c z e s k o - s ł o w a c k i m i ,  z a w a r t y  z o s t a ł  
w  k o ś c i e l e  k a t o l i c k i m  —  z  w y r o k ó w  n i e w i a d o m o  z j a k i e j  
m i e j s c o w o ś c i  ( P r z y b r a m ? ) ,  p o ł o ż o n e j  w ó w c ź a s  w  A u s t r j i ,  b o  
R e p u b l i k a  C z e s k o - S ł o w a c k a  w ó w c z a s  n i e  i s t n i a ł a .  R o z d z i a ł  
o d  s t o ł u  i ł o ż a  n a s t ą p i ł  w  r.  1913 w  K r a k o w i e ,  z a ś  r o z w ó d  
w  r. 1921 w  P r a d z e ,  a  z a t e m  j u ż  n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  c z e -  
s k o s ł o w a c k i e j  z 22  m a j a  1919 Nr .  320.  Z b .  U. ,  d o t y c z ą c e j  
z m i a n y  p o s t a n o w i e ń  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  c y w i l n e g o  o f o r 
m a l n o ś c i a c h  k o n t r a k t u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  o r o z w o d z i e  i p r z e s z 
k o d a c h  m a ł ż e ń s k i c h .  D o p u s z c z a l n o ś ć  t e g o  r o z w o d u  w o b e c  
p r z e p i s ó w  § §  13,  15 i 17 t e j  u s t a w y  ( v i d e  t e ż  r o z p .  R z ą d u  
R z ą d u  R e p u b l i k i  C z e s k o - s ł o w a c k i e j  z  27  c z e r w c a  1919 Z b .  
n r .  36 2  w  p r z e d m i o c i e  j e j  w y k o n a n i a )  n i e  m o ż e  u l e g a ć  k w e 
st j i ,  i n i e  o n a  t e ż  j e s t  p r z e d m i o t e m  n i n i e j s z e g o  s p o r u .

I. S ą d  n a j w y ż s z y  p o d n i ó s ł  t r a f n i e ,  ż e  i n n ą  k w e s t j ą  j e s t ,  
c z y  s ą d y  p o l s k i e  m a j ą  o r z e k a ć  w  p i e r w s z e j  s p r a w i e ,  c z y  
w i ę c  s p ó r  n a l e ż y  d o  i c h  j u r y s d y k c j i  ( s ą d  t e n  m ó w i  o  w ł a ś 
c i w o ś c i ) ,  a  i n n ą  z n ó w  k w e s t j ą ,  j a k i e  p r a w o  ( m a t e r j a l n e )  —  
p o l s k i e  c z y  o b c e  m a  b y ć  s t o s o w a n e  w  d a n y m  p r z y p a d k u .  
C o  d o  p i e r w s z e j  k w e s t j i ,  o b y w a t e l e  c z e s k o - s ł o w a c c y  m a j ą  
w  P o l s c e  t a k ą  s a m ą  o c h r o n ę  „ u s t a w o w ą  i s ą d o w ą ”, j a k ą  
m a j ą  o b y w a t e l e  p o l s c y  w  C z e c h o - S ł o w a c j i .  C h o d z i  t u  o i c h  
z d o l n o ś ć  p r a w n ą  i s ą d o w ą ;  p u n k t  2  a r t y k u ł u  1 u m o w y  z 
C z e c h o - S ł o w a c j ą  z 1925 r. ,  m ó w i  w y r a ź n i e  o  „ s w o b o d n y m  
d o s t ę p i e  d o  s ą d ó w ,  p r z e d  k t ó r e m i  m o g ą  w y s t ę p o w a ć  p o d  
t e m i  s a m e m i  w a r u n k a m i  j a k  k r a j owc y** .

N a t o m i a s t  c o  d o  s t o s o w a n i a  p r a w a  m a t e r j a l n e g o ,  t o  w e 
d ł u g  a r t y k u ł u  15 u a t a w y  o  p r a w i e  p r y w a t n e m  m i ę d z y n a r o -  
d o w e m  u k ł a d y  m a j ą t k o w e  m a ł ż e ń s k i e  p o d l e g a j ą  p r a w u  p a ń -

że wobec tego m atka w tym  przypadku, z mocy 
art. 19 u. p. c., nie jest zdolna reprezentow ać dzieci 
w postępow aniu sądowem ;

że, w brew  pow yższym  przepisom , jak  słusznie 
zarzuca skarżący, sąd  okręgow y uznał, iż pow ódz
two F ranciszk i H., w im ieniu nieletn ich  jej dzieci 
z pierw szego m ałżeństw a, w ytoczone zostało p ra 
widłowo, aczkolw iek stw ierdził, iż nie w ylegitym o
w ała się ona n ależy tą  uchw ałą rad y  fam ilijnej, 
w ydaną w tryb ie  a r t  .361 k. c. p.;

że p rzeto  zaskarżony w yrok ulega uchyleniu; 
z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu okręgo

wego w Łodzi z 18 lipca 1927, z pow odu obrazy 
art. 361 k. c. p. i art. 1 9u. p. c., uchyla i spraw ę 
tem uż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
składzie sędziów  przekazuje .

236.
Spór  o z w r o t  posagu, toczący  się m ię d z y  m a ł

żonkami, będ ą cym i obyw a te la m i c ze sk o -s ło w a ck i
mi, n a le ży  rozs trzygn ąć  w ed ług  p ra w a  czesko-sło-  
wackiego.

M ąż obow iązany  je s t ,  po rozwiązaniu  m a łże ń 
s tw a , zw rócić  żonie posag, jak i  fak tyczn ie  o t r z y 
mał, chociażby um owa o posag nie b y ła  s tw ie r d z o 
na ak tem  notarja lnym .

Okoliczność, że  m ąż nie ma żadnego m ajątku,  
nie uzasadnia sam a p r z e z  się oddalen ie  żon y  z  ż ą 
daniem skargi o zw ro t  posagu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 0  g r u d n i a  1927 .  R w ,  1 3 0 9 / 2 7  J).

s t w a ,  d o  k t ó r e g o  m ą ż  l u b  n a r z e c z o n y  n a l e ż a ł ,  w  c h w i l i  
z a w a r c i a  u m o w y ;  s ą d y  p o l s k i e  m a j ą  w i ę c  w  d a n y m  p r z y 
p a d k u  s t o s o w a ć  p r a w o  c z e s k o  - s ł o w a c k i e .

II. S p o r n e  j e s t  m i ę d z y  s ą d a m i  r ó ż n y c h  i n s t a n c y j ,  c z y  w  s p r a 
w i e  n i n i e j s z e j  u s t a n o w i o n o  p o s a g ,  c z y  n i e .  A l e  r z e c z  ś c i ą g a  
s i ę  t u  j a k  s i ę  z d a j e  d o  p y t a n i a ,  c z y  w r ę c z e n i e  ( o d d a n i e !  
s u m y  p o s a g o w e j  m ę ż o w i  z a s t ę p u j e  a k t  n o t a r j a l n y .  S ą d  a p e 
l a c y j n y  u s t a l i ł  b o w i e m ,  ż e  p o z w a n y  o t r z y m a ł  5 0 0 0  k o r o n ,  
c z y  n a w e t  6 0 0 0  k o r o n .  C h o c i a ż  w i ę c  a k t e m  n o t a r j a l n y m  o j 
c i e c  p o w ó d k i  z o b o w i ą z a ł  s i ę  d o  w y p ł a t y  „ p o s a g u  ś l u b n eg o * *  
je j  s a m e j  a  n i e  m ę ż o w i ,  w  o z n a c z o n e j  t a m  k w o c i e ,  n i e  z m i e 
n i a  t o  i s t o t y  r z e c z y  w o b e c  d a l s z e g o  u s t a l e n i a  t e g o  s ą d u ,  
i ż  o j c i e c  p o w ó d k i  „ob i e ca ł **  p o z w a n e m u  p o s a g  w  k w o c i e  
10 t y s i ę c y ,  z  k t ó r e g o  c z ę ś ć  n a s t ę p n i e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  m u  
w y p ł a c i ł .

K w e s t j ą ,  c z y  w  r a z i e  o d d a n i a  p o s a g u  k o n i e c z n y  j e s t  a k t  
n o t a r j a l n y ,  j e s t  s p o r n ą  w  l i t e r a t u r z e  p r a w a  a u s t r y j a c k i e g o .  
Z a c h o w a n i e  t e j  f o r m y  j e s t  w e d ł u g  u s t a w y  ( z  25  l i p c a  1871 r. 
D z .  u.  p .  N r .  76 ,  §  l a )  w a r u n k i e m  w a ż n o ś c i  u m ó w  m a j ą t k o 
w y c h  r p a ł ż e ń s k i c h .  U m o w y ,  k t ó r e  u s t a w a  o z n a c z a  j a k o  „ f o r -  
m a l n e “ s ą  z  r e g u ł y  n i e w a ż n e ,  j e ż e l i  j e  z a w a r t o  n i e  w  p r z e 
p i s a n e j  f o r m i e  i t o  b e z  w z g l ę d u  n a  c e l ,  d l a  k t ó r e g o  f o r m ę  
p r z e p i s a n o .  A l e  n i e k t ó r e  s y s t e m y  p r a w n e  z n a j ą  w y m a g a n i a  
f o r m a l n e ,  k t ó r y c h  n i e z a c h o w a n i e  n i e  s p r o w a d z a  n i e w a ż n o ś c i  
b e z w z g l ę d n e j ,  l e c z  n p .  n i e w a ż n o ś ć  u l e c z a l n ą ,  l u b  n i e s k u t e c z 
n o ś ć  w  p e w n y m  k i e r u n k u  t y l k o  ( p o r .  m o j e  g l o s s y  o n i e 
w a ż n o ś c i  i n i e s k u t e c z n o c c i  a k t ó w  p r a w n y c h  w  O .  S.  P .  1926 
s t r .  540;  192 7  s t r .  16 i 368) ,  a l b o  n a w e t  n i e  d o t k n i e  w  n i -  
c z e m  s k u t e c z n o ś c i  p r z e d s i ę w z i ę t e g o  „ n i e f o r m a l n i e * *  a k t u  
p r a w n e g o .

J e ś l i  n a t o m i a s t  z a c h o w a n i e  p e w n e j  f o r m y  p r z y  z a w a r c i u



Sąd okręgow y cyw ilny w K rakow ie w yrokiem  
z 23 kw ietnia 1926 Cg. I-a  119/25/13 oddalił po 
wódkę z żądaniem  skargi, skierow anem  przeciw  jej 
mężowi o zap ła tę  10.000 zł. lub 10.000 koron cze- 
sko-słow ackich zpn. ty tu łem  zw rotu  posagu, w y
noszącego rzekom o 10.000 kor. austr.-w ęg.

Pow ody:
W edle  faktycznych tw ierdzeń  powódki, zaw ar

ły  strony  p raw ny zw iązek m ałżeński podług ob
rządku  rzym sko-katolickiego. W yrokiem  sądu k ra 
jowego w K rakow ie z 3 m aja  1913 Cg. I. 316/12 
orzeczono rozdział od sto łu  i łoża m ałżeństw a m ię
dzy stronam i zaw artego, a to z winy pozwanego. 
Pozw any jest obyw atelem  czeskim. U chw ałą sądu 
krajow ego w P rad ze  z 9 m arca 1921 Nc. X. 600/20 
uzyskał następnie rozw iązanie swego m ałżeństw a 
2 powódką. Pow ódka tw ierdzi, że pozw any o trzy 
m ał częścią przy, a częścią po zaw arciu  m ałżeń 
stw a posag w łącznej kwocie 10.000 koron au s tr.- 
węg., p rzedstaw iających  rów now artość 10.000 zł. 
lub 10.000 koron czeskich i żąda, by pozw any 
2wrócił o trzym any posag, gdyż jest do tego obo
w iązany wobec rozw iązania m ałżeństw a m iędzy _ 
stronam i. Postaw ione przez pow ódkę w toku sporu 
ew entualne żądanie, by pozw any zap łacił zam iast
10.000 zł. kw otę 10.000 koron czeskich, opiera się, 
w edle tw ierdzeń  powódki, na przepisach  ustaw  
czeskich, na mocy k tórych w szelkie zobowiązania, 
pow stałe w koronach p rzed  pow staniem  Rzeczypo-
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u m o w y  n a k a z a ł a  ( n i e  u s t a w a ,  l e c z )  w o l a  s t r o n ,  w ó w c z a s  
c e l ,  z e  w z g l ę d u  n a  k t ó r y  s t r o n y  t ę  f o r m ę  p r z e p i s a ł y ,  n i e  
j e s t  o b o j ę t n y  w  o c e n i e  k w e s t j i ,  c z y  u m o w a  j e s t  w a ż n ą  b e z  
j e j  z a c h o w a n i a  ( n p .  u m o w a  u s t n a  j e s t  w a ż n ą ,  c h o ć  n i e  s p i 
s a n o  d o k u m e n t u ,  k t ó r y  z  w o l i  s t r o n  m i a n o  s p i s a ć  w  c e l u  
z a b e z p i e c z e n i a  d o w o d u  n a  f a k t  z a w a r c i a  i t r e ś ć  u m o w y ) .

C e l  f o r m a l n o ś c i ,  p r z e p i s a n y c h  p r z e z  u s t a w ę ,  m o ż e  b y ć  
r o ż n y  n p .  u t r u d n i e n i e  z a w i e r a n i a  p e w n y c h  u m ó w  z e  w z g l ę d u  
n a  w z a j e m n ą  z a l e ż n o ś ć  o d  s i e b i e  l u b  m e d o ś w i a d c z e n i e  ( n i e 
r o z w a g ę )  s t r o n  —  d a l e j  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  e t y c z n e j  n a t u r y  
u m o w y ,  u s i ł o w a n i e  w y k l u c z e n i a  s y m u l a c y j  i f a ł s z e r s t w ,  w p r o 
w a d z e n i e  m o ż l i w e j  j a s n o ś c i  c o  d o  z a j ś c i a  z j e d n o c z e n i a  p o 
s t a n o w i e ń  s t r o n  l u b  i c h  b r a k u  ( n i e o b o w i ą z u j ą c e  r o k o w a n i a ! )  
1 t .  d .  P r z y  p a k t a c h  m a j ą t k o w y c h  m a ł ż e ń s k i c h  c h o d z i ł o  
g ł ó w n i e  o u s t r z e ż e n i e  w i e r z y c i e l i  p r z e d  i c h  s f i n g o w a n i e m  
l u b  a n t y d a t o w a n i e m  ( E h r e n z w e i g ,  S y s t e m  II ( 1 925)  s t r .  121 
t e k s t  i u w .  17) .  a  n i e w ą t p l i w i e ,  t a k ż e  o  i n t e r e s y  s a m y c h  
m a ł ż o n k ó w .

L e c z  n a m  i d z i e  o k w e s t j ę ,  a z a l i  o d d a n i e  m a j ą t k u  
p o s a g o w e g o  n i e  u c h y l a  w a r u n k u  a k t u  n o t a r j a l n e g o ,  t .  j. n i e  
c z y n i  t e j  f o r m y  z b y t e c z n ą .  O d r ó ż n i a n i e  t u  m i ę d z y  u m o w a m i ,  
k t ó r e  z a w a r l i  m a ł ż o n k o w i e  z s o b ą ,  a  i n n e m i  p a k t a m i  m a ł -  
z e ń s k i e m i  ( j a k  n p .  u s t a n o w i e n i e  p o s a g u  p r z e z  o j c a  m a ł ż o n k i ! ) ,  
1 b e z w z g l ę d n e  ż ą d a n i e  a k t u  n o t a r j a l n e g o  t y l k o  d o  w a ż n o ś c i  
P i e r w s z y c h  z  t y c h  u m ó w  —  n i e  m a  u z a s a d n i e n i a  w  u s t a w i e .  
W  s z c z e g ó l n o ś c i  n i e  p o d z i e l a m  z d a n i a ,  j a k o b y  w  u s t a n o 
w i e n i u  p o s a g u  p r z e z  o j c a  ż o n y  t k w i ł a  z w y k ł a  d a r o w i z n a  
n & j e j  r z e c z ,  a  z a t e m  j u ż  z t e j  p r z y c z y n y  r z e c z y w i s t e  o d d a -  
n i e  z a s t ą p i  t u  a k t  n o t a r j a l n y  ( t a k  J a w o r s k i :  P r a w o  m a ł ż e ń 
s k i e  4 1 9  n ) .  R z e c z  i n n a ,  c z y  b y ł o b y  s ł u s z n e  p r z y z n a w a ć  
r o s z c z e n i e  o z w r o t  p o s a g u  o j c u  ż o n y ,  k t ó r y  d a ł  g o  m ę ż o w i ,  
d l a t e g o  ż e  n i e  s p o r z ą d z o n o  a k t u  n o t a r j a l n e g o ,  u s t a n o w i e n i e  
w i ę c  p o s a g u  b y ł o  n i e w a ż n e .

R ó w n i e ż  c o  d o  a r g u m e n t u  z §  1435 k o d .  c y w .  m o ż n a  
m i e ć  p o w a ż n e  w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  p r z e p i s  t e n  o p r a w i e  d  a  j ą-  
c e  g o d o  ż ą d a n i a  z w r o t u  r z e c z y  o d  o d b i o r c y ,  g d y ż  z g a s ł  
t y t u ł  d o  i c h  z a t r z y m a n i a  —  z a s t o s o w a n o  w ł a ś c i w i e  d o  n a -
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spolitej czesko-słow ackiej, m ają  być zapłacone w 
koronach czeskich al pari.

P ozw any wniósł o oddalenie powódki z żąd a
niem skargi i zarzucił, że nie o trzym ał żadnego p o 
sagu ani od powódki, ani od osoby trzeciej. Na 
uzasadnienie swego tw ierdzenia pozw any podał, że 
w danym  w ypadku niem a ani ak tu  ustanow ienia 
posagu, ani pośw iadczenia odbioru posagu, ani ak tu  
zabezpieczenia zw rotu  posagu, jakkolw iek interes 
powódki i postanow ienia ustaw ow e w ym agają w 
pow yższych w ypadkach form y no tarja lne j sp o rzą
dzonych aktów. T akże w sporze separacyjnym  
Cg I. 316/12 zeznała powódka, że nie było żadnych 
umów m ałżeńskich m iędzy nią, a pozw anym . W re
szcie pow ódka nie w ystępow ała dotąd  z podobnem  
żądaniem , chociaż sep arac ję  orzeczono w r. 1913 
i chociaż sk arży ła  pozw anego k ilkakro tn ie  o d rob
ne alim enty. W  dw anaście la t dopiero po orzeczeniu 
separac ji w ystępu je  pow ódka ze swem żądaniem . 
W  toku  sporu pozw any zarzucił dodatkowo, że po 
wódka nie może opierać p re ten sji na rozporządze
niu w aloryzacyjnem , raz  dlatego, że p re ten sja  jej 
nie jest p ła tn ą  w m arkach  polskich, lecz w w alu
cie czeskiej, skoro m usiałaby  być ustaloną w e
dług postanow ień ustaw odaw stw a czeskiego, jako 
w yłącznie właściw ego d la ocenienia p raw no-m ater- 
jalnych  skutków  m ałżeństw a obyw ateli czeskich, 
rozw iązanego orzeczeniem  sądu  czesko-słow ackie- 
go, a pow tóre z tej przyczyny, że w spraw ach  w a
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s ze j  k w e s t j i  ( p o r .  §  1229  k o d .  c y w . ) .  A l e  —- w  d u ż e j  c z ę ś c i  
o r z e c z n i c t w o  i n i e k t ó r e  g ł o s y  w  l i t e r a t u r z e  p r a w a  c y w i l n e g o  
a u s t .  o ś w i a d c z y ł y  s i ę  z a  „ o d d a n i e m * *  d o b r a  p o s a g o w e g 0 
j a k o  ś r o d k i e m  u s u w a j ą c y m  k o n i e c z n o ś ć  a k t u  n o t a r j a l n e g o .

Ż e  z w r o t  p o s a g u  m o ż e  b y ć  ż ą d a n y  n i e t y l k o  w  r a z i e  
ś m i e r c i  m ę ż a  l u b  ż o n y  ( §  1239) ,  l e c z  t a k ż e  w r a z i e  u n i e 
w a ż n i e n i a  m a ł ż e ń s t w a  lu  , r o z w o d u  ( §  1265 n. ) ,  n i e  u l e g a  
k w e s t j i  z e  s t a n o w i s k a  p r a w a  a u s t r .  R o z w ó d  u d z i e l o n y  n a  
w z a j e m n e  ż ą d a n i e  l u b  z a  z e z w o l e n i e m  o b o j g a  m a ł ż o n k ó w  
( § §  i 133)  p o w o d u j e  w  z a s a d z i e  z n i e s i e n i e  u m ó w  m a -  
j ą t k  o w y c h  m a ł ż e ń s k i c h ;  j e ż e l i  z a ś  u d z i e l o n o  g o  n a  ż ą d a n i e  
j e d n e g o  m a ł ż o n k a  t o  z n i e s i e n i e  t y c h  „ pak t ów* *  n a s t ą p i  j e 
d y n i e  w  r a z i e  w i n n y  o b o j g a  m a ł ż o n k ó w .  W  p r z y p a d k u ,  g d y  
j e d e n  z n i c h  j e s t  n i e w i n n y ,  r z e c z  p r z e d s t a w i a  s i ę  i n a c z e j  
( §  1266) ;  w  z a s t o s o w a n i u  s i ę  d o  n a s z e g o  p r z y p a d k u  u t r z y 
m u j e  s i ę  t u  r e g u ł a ,  ż e  t y l k o  ż o n a  n i e w i n n a  m a  p r a w o  
ż ą d a ć  z w r o t u  p o s a g u  i w  o g ó l e  w s z y s t k i e g o  t e g o ,  c o  j e j  
u k ł a d y  m a ł ż e ń s k i e  z a s t r z e g ł y  n a  w y p a d e k  p r z e ż y c i a  ( S t u -  
b e n r a u c h  o d  §  12o6 k o d .  c y w . ) .

K w e s t j a ,  c z y  p o z w a n y  m ą ż  m a  c z y  n i e  m a  m a j ą t k u ,  p o 
s i a d a  l u b  n i e p o s i a d a  j e s z c z e  c z e g o ś  z o t r z y m a n e g o  p o s a g u  —  
n i e  w p ł y w a  n a  t o  r o s z c z e n i e  ż o n y ,  a n i  n a  r o z s t r z y g n i ę c i e  
s ą d o w e  j e j  ż ą d a n i a  z w r o t u .

III, Z a z n a c z a m  w  k o ń c u ,  ż e  o r z e c z e n i e  S.  N .  z n o s i  w y 
r o k i  o b  u  i n s t a n c y j  „ s t o s o w n i e  d o  w n i o s k u  rewizj i**,  n i e  p o 
d a j ą c  b l i ż e j  o c o  c h o d z i ,  a n i  w  j a k i c h  k i e r u n k a c h  n i ż s z e  
i n s t a n c j e  m a j ą  s p ó r  p o  z n i e s i e n i u  p r o w a d z i ć .  S ł o w a  „ d o  
p o n o w n e j  r o z p r a w y  i z a w y r o k o w a n i a "  n i e  s ą  t u  m .  z d .  
w y s t a r c z a j ą c e  i m o g ą  w y w o ł a ć  w ą t p l i w o ś ć ,  c z y  c h o d z i  t y l k o  
o z b a d a n i e  p r a w a  o b c e g o ,  c z y  t a k ż e  o  j a k i e ś  d a l s z e  n i e -  
p r z e p r o w a d z o n e  d o w o d y ,  c o  d o  k t ó r y c h  p o d n i e s i o n o ,  ż e  
s ą d  n i e  j e s t  o g r a n i c z o n y  d o  o f i a r o w a n y c h  p r z e z  s t r o n y .  
O  i l e  i d z i e  o  p i e r w s z e ,  t. j. o p r a w o  c z e s k o  s ł o w a c k i e ,  t o  
o n o  n i e  d a  z a p e w n e  p o d s t a w y  d o  o d m i e n n e j  o c e n y  p r a w n e j  
n i n i e j s z e g o  p r z y p a d k u .

Prof. St. Gołąb.
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loryzacji niema wzajem ności między Polską a Cze
chosłowacją, wobec czego powódka w myśl § 43 
rozporządzenia waloryzacyjnego, nie może w P ol
sce z rozporządzenia tego korzystać. Ponadto po
zwany zarzucił, że to, co otrzym ał od powódki 
i jej rodziców, zużył z wiedzą powódki częścią na 
potrzeby gospodarstw a domowego, częścią na za- 
kupno urządzenia, które powódka w całości z a 
brała.

Na skutek  zgodnego przyznania stron, n iespor
ne jest, że obie strony  są obyw atelam i państw a 
czesko-słowackiego, że ślub zaw arto  w C zechosło
w acji i że tam  zostało  m ałżeństw o ich rozdzielone, 
a raczej rozwiedzione.

Na podstaw ie ak tu  no tarja lnego  z d a ty  P rz y 
brani 14 w rześnia 1905 L. 540, tudzież zap rzysię
żonych zeznań św iadka Ja n a  P., ojca powódki, sąd 
p rz y ją ł za ustalone, że pozw any o trzym ał posag 
w gotówce. W  tym  p rzypadku  wchodzi w zastoso
wanie przepis § 1227 k. c., w edle którego mąż s ta 
je  się zupełnym  w łaścicielem  posagu, złożonego z 
gotowych pieniędzy. Pow ódka m ogłaby w praw dzie 
mimo to rościć sobie p re ten sję  do zw rotu  posagu; 
w m yśl § 1266 k. c., m usiałaby  jednak  wykazać, 
że pozw any dziś jeszcze coś z posagu posiada, 
a nadto, iż z jego winy orzeczono rozw ód m ał
żeństw a.

G dy atoli ze świadectwa ubóstwa wynika, że 
pozwany nie posiada żadnego m ajątku, a powódka 
nie twierdzi, że pozwany coś z otrzymanego p osa
gu ma jeszcze w posiadaniu, ani też nie wykazała, 
iż rozwód z winy pozwanego orzeczono, należało 
ją  z żądaniem  skargi oddalić i orzec, jak  w teno
rze wyroku.

Sąd ap e lacy jn y  w K rakow ie w yrokiem  z 17 
m arca 1927 Bc. II. 324/26/9, nie uw zględnił ap e
lacji powódki.

Pow ody:
Z ustaleń, p rzez sąd I inst. powziętych, sąd ap e 

lacy jny  uzna je  za tra fne  tylko ustalenia, że strony 
są obyw atelam i państw a czesko - słowackiego, że 
ślub zaw arły  w Czechosłow acji i że ich m ałżeń
stwo zostało  rozwiedzione.

N atom iast ustalenia, że pozw any o trzym ał po
sag w gotówce, nie m ożna uw ażać za ustalen ie oko
liczności faktycznej, bo posag jest pojęciem  praw - 
nem ; nad to  ustalen ie  to nie jest zgodne z aktam i.

W tym kierunku sąd  apelacyjny, na zasadzie 
aktu notarjalnego z daty Przybram  14 września 
1905 Lcz. 540, ustala, że Ja n  P. przyznał swej 
córce, obecnej powódce, a conto części ojcowskiej 
i m acierzyńskiej, posag ślubny w kwocie 6.000 k., 
z której kwotę 3.000 k. zobowiązał się jej w ypła
cić w dniu jej ślubu, a drugą połowę po sprzedaży 
kamienicy. W akcie tym nie ma żadnej wzmianki 
o tem, aby powódka m iała zam iar w ejść w związki 
m ałżeńskie z pozwanym.

N a zasadzie zaś zeznań św iadka Ja n a  P., o jca 
powódki, któremu dano wiarę, u stala  się, że kiedy

pozw any s ta ra ł się o powódkę, chciał w iedzieć 
jaki pow ódka o trzym a posag, a wówczas świadek 
obiecał tem uż, że jej da 10.000 k. W  dniu ślubu 
2 październ ika 1905 w ypłacił m u 3.000 k. w gotów
ce, a następnie w tym  sam ym  dniu dalszą  kwotę 
400 k., bo chcieli odbyć podróż poślubną, tego sa
mego roku p rzed  św iętam i Bożego N arodzenia po 
s ła ł im 1.000 k., a następnie p rzesy ła ł pozw anem u 
różne kwoty, k tó re  razem  z poprzedniem i, według 
dołączonego zestaw ienia, w ynoszą kw otę 9.320 k.

Na zasadzie zaś przyznania pozwanego, że li
stem  z 22 stycznia 1910, pisanym  do o jca powódki, 
po tw ierdził odbiór kw oty 5.000 k., u sta la  się, że 
pozw any z kwot, p rzesłanych  p rzez ojca powódki, 
o trzym ał kw otę 5.000 k. To ustalen ie  pow ziął sąd 
ape lacy jny  dlatego, że nie ulega w ątpliw ości, że 
pozw any kw otę tę  otrzym ał, jak  skoro odbiór jej 
w liście z 22 stycznia 1910 potw ierdził. N atom iast 
co do dalszych kwot, p rzesłanych  p rzez o jca po
wódki pod adresem  pozwanego, sąd  ape lacy jny  nie 
m iał dostatecznej podstaw y do oceny, czy pozw any 
i dalsze kw oty otrzym ał, bo sąd  I inst. co do tych 
okoliczności nie z a ją ł żadnego stanow iska, a przy- 
tem  sąd  ape lacy jny  nie uznał za stosowne za rzą 
dzenie jakiegokolw iek uzupełnienia rozpraw y w 
tym  kierunku, gdyż uznaje  za obojętną okoliczność, 
jak  w ysoką kw otę pozw any o trzym ał od ojca po 
wódki, a to z powodów, niżej podanych.

W  m yśl § 1218 k. c., p rzez posag rozum ie się 
ten m ajątek , k tó ry  żona albo trzeci za nią d aje  lub 
zabezpiecza mężowi d la ulżenia ciężarów , z m ał
żeńską społecznością połączonych. Pow ódka naw et 
nie tw ierdzi, aby czy to ona, czy też jej ojciec za 
w arli z pozw anym  jak ą  um owę o posag i aby w 
w ykonaniu tej um owy w ręczyli m u kwotę, tw ier- 
dzoną p rzez powódkę. Z zeznań ojca powódki w y
nika, że on takiej um owy z pozw anym  w cale nie 
zaw arł, a  z okoliczności, że pow ołanym  aktem  no- 
ta rja ln y m  ustanow ił posag na rzecz powódki, a nie 
na rzecz jej męża, t. j. pozwanego, z ca łą  stanow 
czością p rzy jąć  należy, że nie m iał zam iaru  daw ać 
pozw anem u żadnego m ają tk u  w celu, w przepisie 
§ 1218 k. c. przew idzianym .

Pozatem , choćby naw et ojciec powódki, mimo 
ustanow ienia posagu dla powódki na 6.000 k., w y
p łacił pozw anem u nie tylko tę  kwotę, ale i dalszą 
kwotę, to jednak  w danym  w ypadku nie m ożna 
mówić ani o ustanow ieniu d la  pozwanego posagu, 
ani o w ypłaceniu  m u takowego, bo w m yśl ust. 
z 28 lipca 1871 Nr. 76 dz. u. p., do ważności um o
wy o posag, jak  i potw ierdzenia odbioru posagu, 
w ym agane jest zeznanie ak tu  notarjalnego , a z te 
go p rzep isu  m usiała sobie zdaw ać dokładnie sp ra 
wę tak  pow ódka, jak  i jej ojciec, jak  skoro ten 
ostatn i ustanow ił posag d la  pow ódki aktem  notar- 
j alnym.

D la braku  zatem  stw ierdzenia aktem  notarj a l
nym um owy o posag i po tw ierdzenia ódbioru po
sagu, nie m ożna przy jąć , ani że ustanow iono na 
rzecz pozw anego posag, ani że pozw any ty tu łem



posagu otrzym ał jakąkolw iek kwotę, wobec czego 
żądanie skargi nie jest uzasadnione.

Z tych powodów zatwierdzono zaczepiony wy
rok, chociaż sąd  apelacyjny nie podziela powodów, 
które skłoniły sąd  I inst. do wydania tego wyroku.

Okoliczności, wśród jakich nastąpiło rozw iąza
nie m ałżeństwa stron, nie m ogą wywrzeć żadnego 
wpływu na wynik obecnego sporu, dlatego n iezba
danie tych okoliczności nie powoduje niedokład
ności rozprawy.

Sąd  najw yższy uwzględnił rewizję powódki, 
zniósł zaskarżony wyrok odwoławczy a zarazem  
wyrok sądu I instancji i zwrócił spraw ę temu ostat
niemu sądowi do ponownej rozprawy i zaw yroko
wania.

Uzasadnienie:
Przedewszystkiem  nie jest słuszny zarzut po

zwanego, jakoby w sporze tym, w którym żądano 
także przerachowania należności, mógł orzekać 
tylko sąd  czesko-słowacki.

Jakkolw iek obie strony są  obywatelami czesko- 
słowackimi, to jednak, gdy spraw a nie jest praw o
mocnie zakończona, ma do niej zastosowanie zasa
da równości, postanowiona w art. 1 umowy z R e
publiką czesko-słow acką z 6-go m arca 1925 Dz. U. 
R- P. 1926 Nr. 14, poz. 80. Przepisy obcokrajowe 
może stosować także sąd  tutejszy. Potrzeba zasto
sowania w danym wypadku praw a obcego (§ 15
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9  1. W  k w e s t j i ,  j a k i e  p o s t ę p o w a n i e  n a l e ż y  o b r a a ć  w  
s p r a w i e ,  o k t ó r ą  c h o d z i ,  w y p a d a  z a z n a c z y ć ,  c o  n a s t ę p u j e :

!• O r z e c z e n i e  p o w y ż s z e  j e s t  s ł u s z n e ,  o i l e  p r z y j m u j e  
d r o g ę  p o s t ę p o w a n i a  n i e s p o r n e g o  j a k o  n i e d o p u s z c z a l n ą .

a )  Z a s a d ą  j e s t ,  ż e  k a ż d ą  s p r a w ę  p r y w a t n ą  - p r a w n ą  z a 
ł a t w i ć  n a l e ż y  w  p o s t ę p o w a n i u  p r o c e s o w e m ,  a  t y l k o  w y j ą t 
k o w o ,  o i l e  u s t a w a  w y r a ź n i e  t o  s t a n o w i ,  w  p o s t ę p o w a n i u  
i n n e m ;  z a s a d ę  t ę  w y p o w i a d a  §  1 p a t .  n i e s p .  ( p o r .  S c h u s t e r ,  
C o m m e n t a r  z u m  G e s e t z e  i i b e r  d a s  V e r f a h r e n  a u s s e r  S t r e i t -  
s a c h e n ,  4 w y d .  1894 ,  s t r ,  15 i n a s t . ;  O t t ,  G e s c h i c h t e  u n d  
G r u n d l e h r e n  d e s  o e s t e r r .  R e c h t s f u r s o r g e v e r f a h r e n s ,  1 06  
®tr. 75;  R i n t e l e n ,  G r u n d r i s  d e s  V e r f a h r e n s  a u s s e r  S t r e i t s a -  
c h e n ,  19 1 4  s t r .  ‘2;  T a ł a s  i e w i c z  o p o s t ę p o w a n i u  w  s p r a w a c h  
n i e s p o r n y c h ,  3 w y d .  1899 ,  s t r .  7 i n a s t . ) ,  P o n i e w a ż  b r a k  
P r z e p i s u ,  ź e  s p ó r  o p r a w o  p a t r o n a t u  z a ł a t w i o n y  b y ć  w i n i e n  
y* p o s t ę p o w a n i u  n i e s p o r n e m ,  p r z e t o  t y l k o  d r o g a  p r o c e s o w a  
J e s t  w s k a z a n a .

W p r a w d z i e  w  n o w s z y c h  c z a s a c h  p a n u j e  t e n d e n c j a  z a ,  
ł a t w i a n i a  w i e l u  s p r a w  w  d r o d z e  n i e s p o r n e j ,  a l e  t y l k o  t a m ,  
g d z i e  i d z i e  o  s t o s u n e k  p r a w n y ,  k t ó r e g o  n a l e ż y t e  u r e g u l o 
w a n i e  m o ż e  s i ę  o d b y ć  j e d y n i e  w  s p o s ó b  p r z e w i d z i a n y  
w  p o s t ę p o w a n i u  n i e s p o r n e m ,  j a k  n p .  w  s p r a w a c h  f a m i l i j n e j  
n a t u r y .  W  s p r a w a c h  n a t o m i a s t  o  k w e s t j e  i n n e ,  w  s z c z e g ó ł -  
n o s c i  m a j ą t k o w e ,  p r z y j m u j e  s i ę ,  ż e  n i e d o p u s z c z a l n e  j e s t  
n a w e t  a n a l o g i c z n e  s t o s o w a n i e  p r z e p i s u ,  i ż  z s ł a t w i a n i e  m a  
S1ę  o d b y ć  w  d r o d z e  n i e s p o r n e j ;  j a k k o l w i e ó  w i ę c  o d s z k o d o 
w a n i e  z a  w y w ł a s z c z e n i e  w  c e l a c h  k o l e j o w y c h  n a l e ż y  u s t a 
l i ć  w  p o s t ę p o w a n i u  n i e s p o r n e m ,  t o  j e d n a k  u w a ż a  s i ę  t o  
P o s t ę p o w a n i e  j a k o  n i e d o p u s z c z a l n e  w  i n n y c h  w y p a d k a c h  
w y w ł a s z c z e n i a  w  c e l u  u r z ą d z e n i a  d r o g i ,  w  k t ó r y m  t o  w i ę c  
w y p a d k u  o b r a n e  b y ć  m a  p o s t ę p o w a n i e  p r o c e s o w e  *).

b )  J e ż e l i b y ś m y  n a w e t  p r z y j ę l i ,  ż e  s p r a w ę  o p a t r o n a t  z a 
ł a t w i ć  m o ż n a  w  p o s t ę p o w a n i u  n i e s p o r n e m ,  t o  w ą t p l i w e  j e s t ,  
C2y  n a  w n i o s e k  w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  d o p u s z c z a l n e  j e s t

0  p o r .  O .  S,  P .  V I  391.

ust. z 2 sierpnia 1925, poz. 381) nie wyklucza 
jeszcze właściw ości tutejszego sądu. Prawo takie, 
jeżeli nie jest sądowi tutejszem u znane, wymaga 
dowodu, przyczem  sąd nie jest ograniczony do do
wodów, które strony ofiarow ały (§ 271 p. c.). S ą 
dy niższych instancyj, nie uw zględniając tego s ta 
nu rzeczy, rozw ażały i oceniły spraw ę tylko ze sta 
nowiska ustaw, w Państwie Polskiem  obow iązują
cych, czem na razie nie odpowiedziały swemu z a 
daniu. Ze stanowiska tych ustaw  w rzeczy sam ej 
zauw aża się, że brak stwierdzenia umowy o posag 
aktem notarjalnym , nie wykluczałby jeszcze za
sadności powództwa, jeżeli posag był faktycznie 
pozwanemu wręczony (§ 1435 u. c.), jak również, 
że brak m ajątku u pozwanego nie mógłby, sam 
przez się, uzasadnić odmówienia żądaniu skargi. 
Dlatego, stosownie do wniosku rewizji, w zastoso
waniu § 510 p. c., zniesiono wyroki obydwu niż
szych instancyj i zarządzono, jak  powyżej.
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237.
Ustalenie, komu s łu ż y  praw o  patronatu , nie 

m oże się o d b yć  w  postępow aniu  niespornem, lecz  
w  d ro d ze  p r o c e s o w e j1).

U c h w a ł a  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  W a d o w i c a c h  
z  1 1 s t y c z n i a  1929.  R.  580 / 28 .

w y d a n i e  o r z e c z e n i a .  P o s t ę p o w a n i e  n i e s p o r n e  m o ż n a  b o w i e m  
w p r a w d z i e  w d r o ż y ć  t a k ż e  z u r z ę d u ,  a l e  n i e  w  k a ż d y m  w y 
p a d k u ;  t y l k o  t a m  j e s t  t o  m o ż l i w e ,  g d z i e  i d z i e  o i n t e r e s  p u 
b l i c z n y  a l b o  t e ż ,  g d z i e  u s t a w a  w y r a ź n i e  n a k a z u j e ,  b e z  w z g l ę d u  
n a  w n i o s e k  j e d n e j  z  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h ,  p r z e p r o w a d z i ć  
p o s t ę p o w a n i e  i w y d a ć  o r z e c z e n i e .  G d z i e  z a ś  b r a k  p r z e p i s u  
u s t a w o w e g o  i g d z i e  n i e  w c h o d z i  w g r ę  i n t e r e s  p u b l i c z n y ,  
g d z i e  w i ę c  i d z i e  w ł a ś c i w i e  o s p ó r ,  d l a  k t ó r e g o  r o z s t r z y g 
n i ę c i a  o b i e r a  s i ę  w  m i e j s c e  p o s t ę p o w a n i a  p r o c e s o w e g o  d r o 
g ę  n i e s p o r n ą  t a m  s ą d  m o ż e  w k r o c z y ć  t y l k o  w t e d y ,  g d y  
z w n i o s k i e m  w y s t ą p i  o s o b a  u p r a w n i o n a .  J e ż e l i  z a ś  i d z i e  o  t o ,  
k o m u  s ł u ż y  p a t r o n a t ,  t o  c h y b a  t y l k o  j e d e n  z t y c h ,  k t ó r y  t o  
p r a w o  s o b i e  r o ś c i  a l b o  t e ż  p r z e c z y ,  b y  m u  s ł u ż y ł o ,  m o ż e  
s p o w o d o w a ć  p o s t ę p o w a n i e ,  n i e  m o ż e  z a ś  t e g o  u c z y n i ć  w ł a 
d z a  a d m i n i s t r a c y j n a .

t P r z e  c i w  t e m u  s t a n o w i s k u  n i e  m o ż n a  s i ę  p o w o ł a ć  n a  to ,  
ż e  r o z s t r z y g n i ę c i e  c o  d o  t e g o ,  k o m u  p r a w o  s ł u ż y ,  c z ę s t o  
j e s t  k o n i e c z n e ,  a b y  o r z e c  o  k w e s t j i ,  k t ó r e j  z a ł a t w i e n i e  n a l e 
ż y  d o  w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j .  J e ż e l i  b o w i e m  t a k a  k w e s t j ą  
p r z e d w s t ę p n a  w  t o k u  p o s t ę p o w a n i a  a d m i n i s t r a c y j n e g o  p o 
w s t a j e ,  t o  n a l e ż y  j ą  z a ł a t w i ć ,  c h o c i a ż b y  o n a  j a k o  g ł ó w n a  
n i e  m o g ł a  b y ć  p r z e z  w ł a d z ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  z a ł a t w i o n a :  
W y n i k a  t o  z  z a s a d y ,  ż e  k a ż d a  w ł a d z a  p a ń s t w o w a ,  m a j ą c  
w y d a ć  o r z e c z e n i e ,  m a  s i ę  z a j ą ć  t a k ż e  p o t r z e b n y m i  e l e m e n 
t a m i  s p r a w y  i w  m o t y w a c h  z a j ą ć  c o  d o  n i c h  s t a n o w i s k o ,  
k t ó r e  a t o l i  n i e  u r a s t a  j e s z c z e  w  p r a w o m o c n o ś ć .  W  t a k i e m  
z a j ę c i u  s i ę  k w e s t j ą  p r z e d w s t ę p n ą ,  k t ó r e j  z a ł a t w i e n i e  p r z e 
k a z a n e  j e s t  w ł a d z y  i n n e j ,  n i e  z a c h o d z i  p r z e k r o c z e n i e  u p r a w 
n i e n i a ,  i n a c z e j  b o w i e m  w ł a d z a ,  n i e  m o g ą c  z a ł a t w i ć  k w e s t j i  
p r e j u d y c j a l n e j  m u s i a ł a b y  o d m ó w i ć  w y d a n i a  o r z e c z e n i a .  
W ł a d z a  m o ż e  t y l k o  w s t r z y m a ć  p o s t ę p o w a n i e  w  r z e c z y  s a m e j ,  
j e ż e l i  t o c z y  s i ę  i n n e g o  r o d z a j u  p o s t ę p o w a n i e  c o  d o  k w e s t j i  
p r z e d w s t ę p n e j ,  a l e  n i e  m u s i  t e g o  u c z y n i ć  a  b e z w a r u n k o w o  
p r z e r w a  j e s t  n i e m o ż l i w ą ,  j e ż e l i  p o s t ę p o w a n i e  c o  d o  k w e s t j i  
p r e j u d y c j a l n e j  j e s z c z e  n i e  z a w i s ł o  i w d r o ż e n i e  t e g o ż  n i e  
m o ż e  b y ć  s p o w o d o w a n e .  A  t a k  m a  s i ę  r z e c z  w  s p r a w i e ,  
g d y  i d z i e  o c i ę ż a r y  w y p ł y w a j ą c e  z  p r a w a  p a t r o n a t u ;  j e ż e l i



Sąd pow iatow y w Oświęcimiu w spraw ie, kom u 
służy praw o p a tro n a tu  nad  kościołem  parafja lnym  
w O., w ydał 3 kw ietnia 1928 Nc. I. 99/25 n astęp u 
jącą  uchw ałę:

N a podstaw ie § 33 ustęp  2 ustaw y z 7 m aja 
1874 Dz. u. p. Nr. 50, 1 ) praw o patronatu , odnośnie 
do kościoła parafja lnego  w O., s łuży  dwom rodzi
nom (kom patronat), a to  L. i R. i przechodzi w tej 
samej formie na potom ków  tychże rodzin; 2) p ra 
wo p a tro n a tu  służy  obecnie, odnośnie do rodziny I,., 
potom kowi tejże, K arolow i L.

U zasadnienie:
W  toku p rzeprow adzan ia rozpraw y konkuren

cyjnej w O., jak  również w rekursie  przeciw  orze-
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o  t e m  o r z e k a  w ł a d z a  a d m i n i s t r a c y j n a ,  t o  j e j  r z e c z ą  j e s t  t e ż  
s t w i e r d z i ć ,  k t o  j e s t  p a t r o n e m ,  a  j e ż e l i  c o  d o  t e g o  p o w s t a j e  
s p ó r  m i ę d z y  k i l k u  o s o b a m i ,  t o  t y l k o  w t e d y  w s t r z y m a n i e  
p o s t ę p o w a n i a  a d m i n i s t r a c y j n e g o  j e s t  m o ż l i w e ,  g d y  p r o c e s  
j u ż  z a w i s ł ,  j e ż e l i  z a ś  d o  t e g o  j e s z c z e  n i e d o s z ł o ,  w ł a d z a  
a d m i n i s t r a c y j n a  m u s i  s a m a  w y d a j ą c  o r z e c z e n i e  w y p o w i e 
d z i e ć ,  k o g o  u w a ż a  z a  u p r a w n i o n e g o  i z o b o w i ą z a n e g o  c o  
j e d n a k  n i e  j e s t  j e s z c z e  w i ą ż ą c e  d l a  s ą d u  w  p r o c e s i e ,  k t ó r y  
p ó ź n i e j  b ę d z i e  w y t o c z o n y .  T ę  z a s a d ę  w y p o w i a d a  t a k ż e  ar t .  
7 8  R z p .  P r e z .  R z p .  z  2 2  m a r c a  1928 o p o s t ę p o w a n i u  a d m i -  
n i s t r a c y j n e m .  (Dz .  U ,  R.  P .  N r .  36,  p o z .  341.

W n i o s e k  z a  t e m  s t a r o s t w a  o w y d a n i e  o r z e c z e n i a ,  k o m u  
s ł u ż y  p a t r o n a t  l u b  k t o  j e s t  z o b o w i ą z a n y  d o  p o n o s z e n i a  c i ę 
ż a r ó w ,  n a l e ż a ł o  o d r z u c i ć .

2) R o z w a ż y ć  j e s z c z e  n a l e ż y ,  c z y  w o g ó l e  d r o g ę  s ą d o w ą  
o b r a ć  m o ż n a  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j .

a )  W e d ł u g  a u s t r .  u s t a w y  z  7 m a j a  1874  N r .  50 dz .  p .  p.  
n a l e ż y  d o  d r o g i  a d m i n i s t r a c y j n e j  k w e s t j a ,  c z y  p r a w o  p a t r o 
n a t u  i s t n i e j e ;  j e ż e l i  z a ś  t o  p r a w o  p r z y j ą ć  w y p a d a ,  a l e  s p o r 
n e  j e s t ,  c z y  t a  l u b  o w a  o s o b a  z  n i e g o  k o r z y s t a ć  m o ż e ,  
w ó w c z a s  s p ó r  m a  b y ć  r o z s t r z y g n i ę t y  w  d r o d z e  s ą d o w e j .  
W  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  j e d n a k  n i e  c h o d z i  o  t o ,  c z y  p r a w o  
p a t r o n a t u  i s t n i e j e ,  n i e  o  t o  t a k ż e ,  k o m u  t o  p r a w o  s ł uż y ,  l e c z
0  t o ,  c z y  o s o b a  z t e j  l u b  o w e j  r o d z i n y  m a  s i ę  p r z y c z y n i ć  
d o  k o s z t ó w  b u d o w y ;  t a k i e g o  s p o r u  n i e  p r z e w i d u j e  u s t a w a
1 n i e  [ p r z e k a z u j e  g o  w y r a ź n i e  a n i  d r o d z e  s ą d o w e j ,  a n i  t e ż  
a d m i n i s t r a c y j n e j .  R o z s t r z y g a  w i ę c  i s t o t a  r z e c z y ;  t a  z a ś  p r z e -  
p r z e m a w i a  z a  t e m  ż e  z a c h o d z i  s p r a w a  p u b l i c . z n o - p r a w n e j  
n a t u r y ,  b o  i d z i e  o t o ,  k t o  m a  p o k r y ć  c i ę ż a r y  b u d o w y ,  
a  w i ę c  p o n o s i ć  o b o w i ą z k i  z p r a w a  p a t r o n a t u  w y p ł y w a j ą c e .  
T a k ą  s p r a w ę  z a ł a t w i ć  n a l e ż y  t y l k o  w  a p r a w i e  a d m i n i s t r a 
c y j n e j ,  a  d r o g ę  s ą d o w ą  m o ż n a  w ó w c z a s  o b r a ć ,  g d y  c z ł o 
n e k  j e d n e j  r o d z i n y ,  p o k r y w s z y  w y d a t k i ,  w y s t ę p u j e  z ż ą d a 
n i e m  z w r o t u  p r z e c i w  c z ł o n k o w i  d r u g i e j  a l b o  t e ż  s k a r ż y  t e 
g o ż  o  u s t a l e n i e ,  ż e  z e  w z g l ę d u  n a  s t o s u n e k  w z a j e m n y  m a  
s i ę  p r z y c z y n i ć  d o  k o s z t ó w ,  j a k i e  n a  p o d s t a w i e  p r a w a  p a t r o 
n a t u  m a j ą  b y ć  z ł o ż o n e ;  d o  d r o g i  s ą d o w e j  z a ś  b e z w a r u n k o w o  
n i e  n a l e ż y  z a ł a t w i e n i e  k w e s t j i ,  j a k  w o b e c  k o ś c i o ł a  o d p o 
w i a d a j ą  c z ł o n k o w i e  o b y d w u  r o d z i n  z a  c i ę ż a r y  z  p a t r o n a t u  
w y p ł y w a j ą c e .

b )  T e g o  s t a n u  r z e c z y  w  n i c z e m  n i e  z m i e n i ł  k o n k o r d a t  
z  10  l u t e g o  1925  ( D z .  U .  R .  P .  N r  72 .  p o z .  501)  z a w a r t y  
p r z e z  R z p l i t ą  P o l s k ą  z e  S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą .  Z  k o n k o r d a t u  
w y p ł y w a ,  ż e  p r a w o  p a t r o n a t u  n a  r a z i e  p o z o s t a j e  w  m o c y ,  
d a l e j ,  ż e  w ł a d z e  p a ń s t w o w e  u d z i e l a ć  b ę d ą  p o m o c y  p r z y  
w y k o n y w a n i u  p a t r o n a t u  i d e k r e t ó w  k o ś c i e l n y c h  w  r a z i e  p o 
b o r u  t a k s  l u b  p r e s t a c j i .  p r z e z n a c z o n y c h  n a  c e l e  k o ś c i e l n e ,  
a  p r z e w i d z i a n y c h  p r z e z  u s t a w y  p a ń s t w o w e .  Z  t e g o  n i e  m ę 
ż n a  w n o s i ć ,  ż e  t y l k o  w ł a d z e  k o ś c i e l n e  a  n i e  p a ń s t w o w e  
m a j ą  o r z e k a ć  o  t e m ,  c z y  p a t r o n a t  s ł u ż y ,  d a l e j ,  k t o  j e s t  u p r a 
w n i o n y ,  a  w r e s z c i e ,  k t o  z o b o w i ą z a n y  j e s t  d o  p o n o s z e n i a  
c i ę ż a r ó w .  J e ż e l i  m o w a  o  u d z i e l e n i u  p o m o c y ,  t o  p r z e z  t o  
r o z u m i e ć  n a l e ż y  t ę  p o m o c ,  j a k a  d o t y c h c z a s  b y ł a  p r z e w i 
d z i a n a ,  a  w i ę c  t a k ż e  w y d a n i e  o r z e c z e n i a ,  a  n i e  w y ł ą c z n i e  
p r o w a d z e n i e  e g z e k u c j i .

czeniu konkurencyjnem u, K arol L. zaprzeczył, aby 
z ty tu łu  p a tro n a tu  osobistego był obowiązany do 
ponoszenia ciężarów  konkurencji kościelnej p ara fji 
rzym sko-katolickiej w O.

W obec tego, że w ydane orzeczenie konkuren
cyjne w ładzy  adm inistracyjnej zostało  uchylone 
z pow odu spornej kw estji o następstw o w p a tro n a 
cie, sąd  pow iatow y w Oświęcimiu, na wniosek s ta 
rostw a w Oświęcimiu, na podstaw ie § 33 wyżej cy
towanej ustaw y, p rzy stąp ił do ustalenia, czy p ra 
wo p a tro n a tu  kościoła w O. służy  K arolow i L.

N a podstaw ie znajdu jącego  się w ak tach  ak tu  
erekcyjnego kościoła rzym .-katol. w O. z roku 1470, 
ustalono, że praw o pa tronatu , odnośnie do powy-
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N a  s ł u s z n e m  w i ę c  s t o i  s t a n o w i s k u  O k ó l n i k  R a d y  M i n i 
s t r ó w  z  26  s i e r p n i a  1925,  j e ż e l i  w y m i e n i a  p r z e p i s y  u s t a w y  
z 7 m a j a  1874  N r .  50  d z p p .  d o t y c z ą c e  p a t r o n a t u  j a k o  n a d a l  
o b o w i ą z u j ą c e  ( W i ś l i c k i ,  K o n k o r d a t ,  S t u d j u m  p r a w n e  1926 
s t r .  186 o p u s z c z a  w  p r z e d r u k o w a n y m  o k ó l n i k u  § §  32 d o  34,  
r z e c z  w y g l ą d a  w i ę c  t a k ,  j a k  g d y b y  j e  u w a ż a n o  j a k o  u c h y 
l o n e ) .  W p r a w d z i e  o k ó l n i k  n i e  m a  m o c y  o b o w i ą z u j ą c e j ,  b o  
n i e  j e s t  o g ł o s z o n y  w  d z i e n n i k u  u s t a w ,  a  p o n a d t o  n i e  m o ż e  
n i c z e g o  z a r z ą d z a ć ,  c o  j e s t  s p r z e c z n e  z  u s t a w ą  ( p o r .  P r z y -  
b y ł o w s k i ,  K i l k a  u w a g  w  k w e s t j i  p r z e p i s u  k o n k o r d a t u  w  d z i e 
d z i n i e  p r y w a t n o  p r a w n e j  1927  s t r .  3),  a l e  d a j e  p e w n e  w s k a 
z ó w k i  p r z y  p r a k t y c z n e m  z a s t o s o w a n i u  p r z e p i s ó w  k o n k o r d a t u .

3) O r z e c z e n i e  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  
w y d a n e  n i e  u l e g a  d a l s z e m u  z a s k a r ż e n i u  p r z e z  w ł a d z e  p a ń 
s t w o w e .  S t a r o s t w o  s p o w o d o w a ł o  w p r a w d z i e  p o s t ę p o w a n i e ,  
a l e  z a  u c z e s t n i k a  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n e ,  ś r o d e k  p r a w n y  
z a ś  w n i e s i o n y  b y ć  m o ż e  t y l k o  p r z e z  o s o b ę ,  k t ó r a  w  p o 
s t ę p o w a n i u  n i e s p o r n e m  u c z e s t n i c z y .

I n n ą  j e s t  k w e s t j a ,  c z y  c z ł o n e k  r o d z i n y  d r u g i e j ,  k t ó r e j  
s ł u ż y  w s p ó ł p a t r o n a t ,  m o ż e  u c h w a ł ę  s ą d u  r e k u r s o w e g o  z a 
s k a r ż y ć ;  z d a n i e m  n a s z e m  j e s t  t o  d o p u s z c z a l n e ,  b o  u c h w a ł ą  
m o ż e  s i ę  c z u ć  p o k r z y w d z o n y m ,  a  w  t y m  w y p a d k u  s ł u ż y  m u  
p r a w o  j e j  z a s k a r ż e n i a  ( p o r .  L e n t ,  G r u n d r i s s  d e r  f r e i w i l l i g e n  
G e r i c h t s b a r k e i t  1922 s t r .  32 i n a s t . ) .

II. U c h w a ł a  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  j e s t  n i e u z a s a d n i o n ą  n i e -  
t y l k o  p o d  w z g l ę d e m  f o r m a l n y m ,  l e c z  i m e r y t o r y c z n i e .  I d z i e  
b o w i e m  o w s p ó ł p a t r o n a t  r o d z i n n y  i d z i e d z i c z n y ;  c o  d o  t a 
k i e g o  p a t r o n a t u  z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  o  s p o s o b i e  w y k o n y 
w a n i a  r o z s t r z y g a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  u m o w a ,  a  w  r a z i e  
b r a k u  t e j ż e  m a j ą  w s z y s c y  w s p ó ł p a t r o n o w i e  w s p ó l n i e  p r a w a  
w y k o n y w a ć  ( p o r .  B i t t n e r ,  P r a w o  K o ś c i e l n e  k a t o l i c k i e  3 w y d .  
1913 s t r .  32^;  G r o s s ,  L e h r b u c h  d e s  K a t h .  K i r c h e n r e c h t s  
5 w y d .  1927  s t r .  163;  P ó s c h l ,  K u r z g e f a s s t e s  L e h r b u c h  d e s  
K a t h .  K i r c h e n r e c h t s  2 w y d  1921 s t r .  285 ;  G r a b o w s k i ,  P r a w o  
k a n o n i c z n e  1921 s t r .  2 70 ) .  W  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  n i e w ą t p l i 
w i e  k a ż d a  z o b y d w u  r o d z i n  n a p r z e m i a n  w y k o n y w a ł a  p r a w a  
z p a t r o n a t u  w y p ł y w a j ą c e ,  a  w i ę c  p r a w o  p r e z e n t y  i d l a t e g o  
t e ż  p r z y j ę t o ,  ż e  o b e c n i e  p r z e s z ł o  t o  p r a w o  n a  c z ł o n k a  j e d 
n e j  z  o b y d w u  u p r a w n i o n y c h  r o d z i n  C o  i n n e g o  j e d n a k  k w e 
s t j a ,  n a  k o g o  p r z e s z ł o  p r a w o  p r e z e n t o w a n i a  k a n d y d a t a ,  a  c o  
i n n e g o ,  k t o  m a  p o n o s i ć  o b o w i ą z k i ;  z t e g o ,  ż e  p r a w a  w y k o 
n u j e  s i ę  n a  p r z e m i a n ,  n i e  w y n i k a  j e s z c z e ,  ż e  c i ę ż a r y  p o 
w s t a ł e  w  c z a s i e  p r z e d  n a d e j ś c i e m  p o n o w n e j  s p o s o b n o ś c i  
d o  i c h  w y k o n y w a n i a ,  m a  w y ł ą c z n i e  p o k r y ć  t a  o s o b a ,  k t ó r a  
d o  w y k o n y w a n i a  p a t r o n a t u  b y ł a  p o w o ł a n ą  ( o  o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  p o r .  K o m ,  O  w s p ó ł p a t r o n a c i e  r z e c z o w y m  w e d ł u g  p r e -  
w a  k o ś c i e l n e g o  k a t o l  i u s t a w y  a u s t .  1902  s t r .  9 6  i n a s t . )  
T e g o  n i e p o d o b n a  p r z y j ą ć ,  g d y  n i e  i d z i e  o p o w t a r z a j ą c a  
s i ę  ś w i a d c z e n i a ,  l e c z  o w y d a t e k  n a d z w y c z a j n y ,  k t ó r y  t y l k o  
w  w i ę k s z y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u  m a  b y ć  p o n i e s i o n y ;  w  t y m  
p r z y p a d k u  w  r a z i e  a l t e r n a t y w n e g o  w y k o n y w a n i a  p a t r o n a t u  
m a j ą  s i ę  p r z y c z y n i ć  i i n n e  o s o b y  d o  p o k r y c i a  w y d a t k ó w ,  
g d y ż  i n a c z e j  d o j d z i e  d o  z b y t n i e g o  o b c i ą ż e n i a  j e d n e g o  
a  z w o l n i e n i a  d r u g i e g o .

Prof. Dr. M . Allerchand.



żej w spom nianego kościoła, należy  do dwóch ro 
dzin (kom patronat), a to do L. i R., przyczem  w 
przyszłości przechodzi na potom ków  tychże rodzin 
w tej sam ej form ie i po wieczne czasy (in tem po- 
ribus perpetu is  haec a lte rn a tiv a  s ta re  debet prae- 
sentatio).

T utaj zaznaczyć należy, że praw o p a tro n a tu  
(jus patronatus) iden tyfikuje wyżej wspom niany 
ak t erekcy jny  z praw em  prezenty , a co, ze w zględu 
na ówczesne stosunki praw no-kościelne, jest rz e 
czą w yrozum iałą, gdyż praw o prezenty , jako takie, 
samo d la siebie nie istnieje, tylko jest p rzejaw em  
praw a patronatu .

Zgodnie z powyżej przedstawionem  postanowie
niem aktu erekcyjnego, prawo patronatu prepozy- 
tury w O. przechodzi (ipso jure) na potomków wy
żej wspomnianych rodzin, w następstwie czego ro
dziny te, jak  i ich potomkowie, naprzem ian prezen
tu ją  kandydatów na stanowisko prepozytów przy 
kościele w O., a więc wykonywują jedno z głów
nych uprawnień, wynikających z praw a patronatu, 
co stwierdza wyjaśnienie książęco-biskupiej kurji 
w Krakow ie z 4 m arca 1924.

Obecnie praw o p a tro n a tu  kościoła w O. p rz e 
szło ipso ju re  z wyżej wspom nianem  zastrzeżeniem  
nna przem ian" a lte rna tim  na dalszych potom ków 
upraw nionych rodzin, a więc w danym  w ypadku na 
K aro la L., tudzież na W łodzim ierza R., a to zgo
dnie z aktem  erekcyjnym , a co z punktu  w idzenia 
praw a kanonicznego (kanon Nr. 1449) nastąp iło  
prawnie.

W praw dzie K arol L. zaprzeczy ł istnieniu po 
jego stronie przedm iotow ego p raw a pa tronatu , a to 
w zw iązku z orzeczeniem  konkurencyjnem  sta ro 
stw a w O., zaprzeczenie to jednak  jest bezpod
staw ne z punk tu  obow iązujących przepisów  p raw 
nych oraz stanu  faktycznego.

W spom niany bowiem K arol L,, p rzecząc temu, 
jakoby był upraw nionym  i równocześnie zobowią
zanym z p raw a patrona tu , odnośnie do kościoła p a 
raf jalnego w O., w cale nie tw ierdzi, że nie jest po
tomkiem rodziny L., upraw nionej aktem  erek cy j
nym do tegoż patronatu , a tw ierdzi jedynie, że nie 
wykazano m u sukcesji praw nej odnośnie do tego 
Prawa, a następnie, że praw o p a tro n a tu  istn ieje 
tylko jako praw o rzeczowe, t. zn. jako praw o p rz y 
wiązane do dóbr tabularnych, a on w parafj i w O. 
nie ma, ani też nigdy nie m iał m ają tku  nierucho
mego.

Tw ierdzenie ostatn ie nie zn a jd u je  oparcia w 
obowiązuj ącem  ustaw odaw stw ie, nigdzie bowiem 
me jest postanowione, żeby praw o p a tro n a tu  is tn ia
ło jedynie jako  praw o rzeczowe, a więc przyw ią
zane do posiadania nieruchom ości, a przeciwnie, tak  
lite ra tu ra , istn ie jące stany  faktyczne oraz praw o 
kanoniczne, rozróżnia, oprócz p a tro n a tu  rzeczow e
go, również praw o osobiste (rodzinne..—  rodow e).

Poniżej przedstawiony stan rzeczy w ykazuje 
natomiast, że K arol L. posiada prawo patronatu w 
Parafji O.:
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I tak K arol L. spełnia w ostatnich czasach cały 
szereg czynności, związanych z prawem patronatu 
prepozytury O., a które, o ile już w zupełności nie 
w yczerpują istoty praw a patronatu, to niemniej sta
nowią n ajistotniejszą część tegoż.

W spomniany bowiem K arol L. aż czterokrotnie 
wraz kompatronem R. prezentuje kandydatów na 
prepozytów przy kościele w O., ponosząc równo
cześnie na rzecz tegoż kościoła z praw a patronatu 
w ynikające ciężary, a to zgodnie z istotą praw a 
patronatów „ ju s patronatus est summa privilegium 
cum ąuibusdam  oneribus".

Z w yjaśnienia urzędu parafjalnego w O. wyni
ka, że K arol L. płacił na rzecz kościoła w O. datki 
konkurencyjne, a mianowicie: 9 września 1877 ge
neralny zarząd  jego dóbr przesłał z tytułu praw a 
patronatu datek konkurencyjny w kwocie 620 złr. 
67 centów, 5 stycznia 1908 z tegó sam ego tytułu 
kwotę 670 złr. 78 centów, 13 lutego 1905 kwotę 
670 złr. 73 centów, a w 1902 kwotę 670 złr 78 ctn.

Pozatem  Karol. L., zgodnie z przepisam i ustaw 
politycznych, bierze udział w posiedzeniach kon
kurencyjnych przez swoich pełnomocników, przy
czem uspraw iedliw ia również niemożność swego 
osobistego przybycia na powyższe rozpraw y kon
kurencyjne, o czem św iadczy choćby kartka kores
pondencyjna do ś. p, ks. K arola  Sz. z daty W ie
deń, 21 października 1920.

Z resztą samo zrzeczenie się przez wspomniane
go K arola  L. przedmiotowego praw a patronatu o ni- 
czem innem nie świadczy, jak  tylko o tem, że K a 
rol L., będąc potomkiem uprawnionej wedle aktu 
erekcyjnego rodziny do praw a patronatu w O., a 
przez to i patronem ipso jure, do tegoż się poczu
wał i faktycznie wykonywał.

Nadmienia się tutaj, że powyżej wspomniane 
zrzeczenie się K arola  L. praw a patronatu „na suf- 
fragia Sp iritualia" jest, pominąwszy nawet wzglę
dy formalne, z punktu widzenia praw a nieważne, bo 
przecież prawo patronatu nie tylko rodzi przyw ile
je, ale pociąga za sobą obowiązki, a tych jedno
stronnie regulować nie można.

Również w edług w yjaśnienia k u rji książęco-bi
skupiej w K rakow ie L. 670 z 14 m arca 1924 Ka- 
10I L. w roku  1889 ośw iadczył osobiście w te jże  
kurji, iż obecnie kolej p rezentow ania proboszcza 
w O. nie p rzy p ad a  na niego, ani też on sam  cięża
rów  p a tro n a tu  ponosić nie m yśli i w skazał W łodzi
m ierza R„ jako zupełnie upoważnionego do p rezen 
tow ania proboszcza w O., bo pochodzącego z tej 
samej rodziny, k tórej s łuży  praw o p a tro n a tu  do 
kościoła w O.

Zgodnie z powyżej przedstawionym  stanem rze
czy, wydano uchwałę, jak  w tenorze.

Sąd okręgow y w W adow icach, jako rekursow y, 
w załatw ieniu  reku rsu  K aro la  L., uchw ałą z 11 
stycznia 1929 zniósł zaczepioną uchw ałę sądu  I in
stancji w raz z poprzedzaj ącem  ją  postępow aniem  
i wniosek starostw a w Oświęcimiu z 18 sierpnia 
1925 L. 18504/25 o w ydanie orzeczenia odrzucił,
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odsy łając  kom petentne strony  na zw ykłą drogę 
sporu.

U zasadnienie:
W  m yśl § 33 ustaw y z 5 m aja  1874 Nr. 50 Dz. 

u. p., spory  o kw estjach, czy kościół podlega p a tro 
natowi, czy też biskup m a praw o swobodnego ob
sadzania tychże, rozstrzygać ma, po w ysłuchaniu 
w ładz kościelnych, państw ow a adm inistracja , w y
znaczona w zw ykłym  toku instancji.

Jeż e li zaś chodzi o to, kom u służy p a tro n a t ko
ścioła lub beneficjum , wówczas kom petentny jest 
sąd.

To rozdzielenie kom petencji, w edług orzeczenia 
T rybuna łu  adm inistracyjnego z 13 kw ietnia 1887 
Nr. 805 i z 18 m aja  1886 Nr. 1327, należy  w ten 
sposób rozumieć, że w ładze adm in istracy jne m ają  
rozstrzygać, jeżeli istnienie albo pierw otne nabycie 
p a tro n a tu  jest przedm iotem  sporu. Przeciwnie, n a 
leży do orzecznictw a sądu, jeżeli pierw otne nab y 
cie p a tro n a tu  jest pewne, a spór prow adzi się o ty 
tu ł pochodnego nabycia pa tronatu , a więc o n a 
stępstw o w patronacie  pierw otnie nabytym  (dr. 
K orn ,,0  w spółpatronacie  rzeczow ym ", P. P. A  
z roku  1920).

W  w ypadku sporu należy  w każdym  razie udo
wodnić istnienie p a tro n a tu  lub w ykazać, k tórej oso
bie, w edle ak tu  erekcyjnego, praw o p a tro n a tu  s łu 
ży, poniew aż p a tro n a t jest w zasadzie w yjątkiem  
od regu ły  swobodnego obsadzenia, zatem  presum - 
cja  nie w ystarcza, a w szczególności n iew ystarcza
jący  byłby sam  fakt, że w ładza uw ażała kogoś za 
p a tro n a  pewnego kościoła.

P rof. W ahrm und w dziele swem ,,das K irchen- 
p a tro n a trech t"  (wyd. H óldera, W iedeń, 1894) w 
rozdziale  o postępow aniu  w spraw ach p a tro n a tu  
w skazuje na p rzep isy  cywilnego p raw a procesow e
go, o ile chodzi o kom petencje sądow e (str. 297).

Jak iegoś odrębnego ro d za ju  postępow ania w 
spraw ach  p a tro n a tu  nie zna żadna ustaw a.

W  każdym  jednak  razie  przeprow adzenie przez 
sąd I postępow ania niespornego nie było uzasadnio
ne, skoro w edle p rzep isu  § 1 pat. ces. z 9 sierpnia 
1854 Nr, 208 Dz. u. p., postępow anie n iesporne m o
że być ty lko tam  prow adzone, gdzie ustaw a tak  
w yraźnie zarządza.

Poniew aż przepis tak i nie istnieje, a w p ra k ty 
ce, choć bardzo  rzadko, spotyka się tak ie  spory  
(O. S. N. z 5 październ ika 1911 Rw. V. 2188), nie 
było dopuszczalne p rzeprow adzenie postępow ania 
niespornego na wniosek w ładzy  politycznej i d la 
tego w kw estji, kom u służy  praw o patronatu , m oż
na orzec tylko po p rzeprow adzeniu  postępow ania 
procesowego na skutek  skargi o ustalenie.

Z aznaczyć w szelako należy  na w yw ody rek u 
ren ta , że zrzeczenie się p a tro n a tu  i połączonych z 
nim ciężarów , bez zabezpieczenia tychże, nie jest 
dopuszczalne w edług obow iązującego do tąd  au 
strjack iego  p raw a (dekr. nadw. z 3 sierpnia 1784 
d la  k ra jów  dziedzicznych. Josephinische G esetze 
VI. 588) i że konkordat z 1925 (Nr. 72, poz. 501
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Dz. U. R. P.) niczego w tej kw estji nie zmienił, 
nad to  zaś m ylnie zacytow ał reku ren t brzm ienie 
okólnika R ady  M inistrów  z 26 sierpnia  1925 M oni
to r z 4 w rześnia 1925, k tó ry  wym ienia w yraźnie ja 
ko obow iązujące nadal p rzep isy  §§ 32— 34 ustaw y 
z 7 m aja  1874 Dz. u. p. 50.

G dy jednak  uzasadnionym  okazuje się zarzut, 
że postępow anie n iesporne było w niniejszym  w y
padku  niedopuszczalne, należało  zaczepioną uchw a
łę, w raz z poprzedzającem  ją  postępowaniem , znieść 
jako nieważną, a wniosek starostw a odrzucić, od
sy ła jąc  interesow ane strony  na drogę zw ykłego 
sporu.
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M ałżeń s tw o , za w a r te  w e  L w ow ie  p r z e z  o b y w a 

te la  w ęgierskiego, po  uzyskaniu  rozw iązania  p r z e z  
s ą d y  węgiersk ie  jego  poprzedn ich  dwóch m a ł
żeństw , je s t  ważne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 s i e r p n i a  1928.  R w .  1 355 / 27 .

Sąd okręgow y cyw ilny wyrokiem  z 30 grudnia 
1926 Ćg. IX. 185/24/40 usta lił: 1) że m ałżeństw o, 
zaw arte  p rzez J a n a  M. z W andą Ch. 14 sierpnia 
1892 w kościele orm iańskim  we Lwowie, zostało 
rozw iązane przez wyższy sąd w B udapeszcie 24 
czerw ca 1913, 2) że m ałżeństw o, zaw arte  p rzez te 
goż Ja n a  M. w dniu 10 czerw ca 1914 z A nną A n to 
niną P. p rzed  w ładzą cyw ilną w Budapeszcie, zo
stało  rozw iązane p rzez w yższy sąd w B udapeszcie 
w dniu 1 lutego 1919, tudzież orzekł, że m ałżeń
stwo, zaw arte  3 lipca 1920 w kościele ewangelickim  
we Lwowie m iędzy tym że Janem  M. a Zofją M ar ją  
Jó ze fą  St., jest ważne.

Pow ody:
N ieznany donosiciel obwinił J a n a  M., p rzem y

słow ca we Lwowie, o bigam ję, na tem  polegającą, 
że, będąc od 25 la t ożeniony z W andą Ch., ożenił 
się z Jó zefą  N., u rzędniczką pocztową, po sześciu 
latach  porzucił ją, a p rzybraw szy  sobie nazwisko 
J ., w ziął ślub na W ęgrzech z nieznaną wdową. 
W reszcie, porzuciw szy i tę  żonę, ożenił się w dniu 
3 lipca 1920 z Z ofją M arją  Jó ze fą  St. w kościele 
ew angelickim  we Lwowie.

D ochodzenia jednak w ykazały, że zarzucona 
Janow i M. przeszkoda zaw arcia ślubu z Zofją M ar
ją  Jó zefą  St. nie istnieje. W  szczególności usta la  
się, że J a n  M ichał Józef 3 im. M., liczący obecnie 
59 lat, daw niej rei. rz .-kat., zaw arł, w edle m etryki 
ślubu u rzędu  parafja lnego  orm iańskiego we Lwo
wie z 27 październ ika 1924 L. 120 i w edle pośw iad
czenia u rzędu  parafja lnego  św. A n d rze ja  we Lwo
wie z 31 październ ika 1925 L. 140 o trzykro tnem  
ogłoszeniu zapowiedzi, w dniu 14 sierpnia 1892 m a ł
żeństw o z W andą Ludw iką 2 im. Ch., obecnie nau 
czycielką gry na fortepianie, zam ieszkałą w W ie
dniu. W yrokiem  sądu okręgowego we Lwowie z 3
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czerw ca 1899 Cg. II. 95/99 orzeczono sep arac ję  od 
sto łu  i łoża tego m ałżeństw a z winy obojga m ał
żonków. N astępnie J a n  M. uzyskał, jak  św iadectwo 
b. nam iestnictw a we Lwowie z 1 kw ietnia 1913 
L. IV. 758 stw ierdza, zw olnienie go ze zw iązku 
państw a austjackiego, w yjechał do W ęgier, tu  zo
sta ł adoptow any p rzez obyw atela węgierskiego J a 
na U., p rz y ją ł poddaństw o węgierskie i p rzy n ależ
ność do gminy T ereg i złożył 14 m aja  1913 p rzy 
sięgę na obyw atelstw o węgierskie, tudzież uzyskał 
w dniu 24 czerw ca 1913 L. 40813 w yrok sądu  w yż
szego w Budapeszcie, o rzekający  rozw iązanie m ał
żeństw a jego z W andą Ludw iką Ch., a to na  p od
staw ie tu tejszego  orzeczenia separacyjnego  z 3 
czerw ca 1899 Cg. II. 65/99. N astępnie zaw arł Ja n  
M. 10 czerw ca 1914 ślub cyw ilny z A nną A ntoniną 
P. w Budapeszcie, lecz to m ałżeństw o zostało p ra 
womocnym w yrokiem  sądu wyższego w B udapesz
cie z 1 lutego 1919 L. 32441 rozw iązane z winy 
m ałżonki w m yśl art. 77 rozdz. XXXI węgierskiej 
ustaw y o m ałżeństw ie z 1894.

Obecnie Anna Antonina P. jest zamężną, zwie 
się G. i m ieszka w Krakowie.

Ja n  M., który dotąd był relig ji rz.-kat., prze
szedł, jak świadectwo urzędu parafjalnego gminy 
ewangelickiej we Lwowie wykazuje, na obrządek 
ewangelicki wyznania augsburskiego i przy jęty  zo
stał do gminy ewangelickiej.

Również Z ofja M arja  Jó ze fa  St., z którą Ja n  
M. się zapoznał, przeszła 3 czerwca 1920 na wy
znanie ewangelickie, p rzy jętą  została do gminy 
ewangelickiej 3 czerwca 1920, poczem Ja n  M., ja 
ko obywatel węgierski, uzyskaw szy z węgierskiego 
M inisterstwa Spraw iedliw ości w Budapeszcie pod 
dniem 16 czerwca 1920 L. 3525/20 poświadczenie, 
że przeciw zawarciu jego m ałżeństwa nie zachodzi 
żadna przeszkoda, wziął z nią 3 lipca 1920 ślub 
w ewangelickim kościele.

W obec w yniku tych ustaleń, za rzu t bigam ji, u- 
czyniony Janow i M., jest nieuzasadniony.

Sąd ape lacy jny  we Lwowie wyrokiem  z 4 m aja 
1927 Bc. I. 285/27/3 nie uw zględnił apelacji, w nie
sionej p rzez obrońcę w ęzła m ałżeńskiego, zaw arte 
go m iędzy Janem  M. a W andą Ch.

U zasadnienie:
W ażność małżeństwa, zaw artego z Z ofją  M arją  

Jó ze fą  St., zależy od rozstrzygnienia pytania, czy 
istnieje ważnie małżeństwo, zaw arte z W andą Ch., 
oraz czy istnieje ważnie małżeństwo, zaw arte w r. 
1914 z Anną Antoniną P. przed w ładzą cywilną 
w Budapeszcie. Sąd  I instancji zupełnie trafnie 
orzekł, że małżeństwo z W andą Ch. ważnie już nie 
istnieje i nie istniało w chwili zaw arcia m ałżeństwa 
z Z ofją  M arją  Jó ze fą  St. Zostało ono rozwiązane 
wyrokiem wyższego sądu w Budapeszcie z 24 
czerwca 1913. W yrok sądu tego obowiązuje i na 
obecnem terytorjum  Państw a Polskiego. Spraw ę 
należy ocenić wedle ówczesnych ustaw  austrjac- 
kich. Ja n  M., uzyskaw szy zwolnienie od obywatel
stwa austrjackiego i przyj ąw szy obywatelstwo wę

gierskie, s ta ł się obcokrajow cem . N a zasadzie § 37 
u. c. i art. 1 konw encji haagskiej z 1907 m iał praw o 
uzyskać rozw ód podług ustaw  swej nowej o jczy
zny, Tem u stało  się zadość. M ałżeństw o z W andą 
Ch. m usiało być uznane za rozw iązane na te ry to r
jum austrjack iem , chociaż w yrok je  rozw iązujący 
nie d a ł się pogodzić z przepisam i u, c., tu  obowią
zującej. Na zasadzie § 34 u. c. w obrębie państw a 
austr. w ażne było m ałżeństw o, zaw arte  z A ntoniną 
P., bo zaw arte  zostało p rzez obcokrajow ców  za
granicą (na W ęgrzech) podług tam  obow iązujących 
ustaw, a ponieważ ono zostało także  rozw iązane 
podług ustaw  w ęgierskich i na te ry to rju m  w ęgier- 
skiem, p rzeto  i ono w ażnie nie istnieje.

Tem samem ważne jest małżeństwo z Z ofją 
M arją  Jó ze fą  St.

Sąd  najwyższy, wniesionej przez obrońcę wę
zła m ałżeńskiego W andy Ch., rewizji nie uwzglę
dnił.

Powody rozstrzygnienia:
Przedew szystkiem  należy zauw ażyć na wywody 

odpowiedzi rewizyjnej obrońcy węzła m ałżeńskie
go z Z ofją M arją  Jó ze fą  3 im. St., że nie można 
przychylić się do jego wniosku o odrzucenie rewi
zji, ani do jego zarzutu, jakoby w piśmie rewizyj- 
nem nie podniesiono wcale przyczyn rewizyjnych; 
w rew izji bowiem wyraźnie jest powiedziane, że 
wyrok sądu  odwoławczego „zaczepia obrońca w 
całej osnowie z powodu mylnej oceny pod wzglę
dem praw nym " —  zatem powołano wyraźnie przy
czynę rew izyjną z L. 4 § 503 p. c.

Przyczyna ta jednak nie zachodzi. Sąd  najw yż
szy podziela zapatrywanie prawne sądów niższych 
instancyj co do tego, że m ałżeństwo Ja n a  M. z 
W andą Ch. zostało ważnie rozwiązane wyrokiem 
wyższego sądu w Budapeszcie z 24 czerwca 1913. 
To stanowisko prawne sądy niższych instncyj na
leżycie i zgodnie z ustaw ą umotywowały, a okolicz
ności dalsze, nie ustalone zresztą wyraźnie w wy
rokach niższych instancyj, mianowicie, że W anda 
Ch. obywatelstwa węgierskiego nie przy jęła  i m ia
ła nadal pozostać katoliczką, są  dla oceny tej sp ra
wy obojętne.

G dy także badanie aktów z urzędu nie wyka
zało żadnej przyczyny rewizyjnej, oddalił sąd  n a j- ' 
wyższy tę nieuzasadnioną rewizję.

239.
N iew ażn e  je s t  m a łżeń s tw o  za w a r te  p r z e z  osobę, 

która  —  mimo że  ż y j e  —  uznana zos ta ła  m ylnie  
za  zm arłą , a j e j  po p rzed n ie  m a łżeń s tw o  za  r o z 
wiązane.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 7 s i e r p n i a  1928 .  R w .  1757 / 27 .

Sąd  okręgowy w Kołomyi wyrokiem z 11 stycz
nia 1927 Cg. II. 171/26 uznał małżeństwo M ichała 
O., zaw arte 23 października 1921 z K atarzyną P., 
za nieważne.
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Uzasadnienie:
Na podstaw ie załączonego do aktów  karnych 

Vr. VI. 852/25 św iadectw a ślubu u rzędu  p a ra fja l-  
nego w H ainburgu z da ty  27 m aja  1925 L. 90 oraz 
zeznań św iadka K atarzyny  O., złożonych w toku 
śledztw a wstępnego, u sta la  się, że M ichał O z a 
w arł 13 lipca 1913 m ałżeństw o z K ata rzy n ą  O. w e
dle obrz. rz .-kat. p rzed  urzędem  p arafja ln y m  w 
H ainburgu. Na podstaw ie zeznań te jże  K atarzyny
O. usta la  się w dalszym  ciągu, że z m ałżeństw a 
tego urodziło  się dw oje dzieci, a to Leopold M i
chał (2 im.) w 1913 r. i A nna w 1915, że z w ybu
chem w ojny odszedł M ichał O. do w ojska i odbył 
kam panję w ojenną aż do 1918. W  lipcu 1918 był 
on na urlop ie w H ainburgu, z końcem tegoż m ie
siąca poszedł ponownie na w łoski front i od tego 
czasu nie daw ał swej żonie żadnych śladów  życia 
o sobie. W skutek  tego K ata rzyna z B. O. w droży
ła  w 1920 p rzed  sądem  krajow ym  w W iedniu po 
stępow anie celem  uznania M ichała O. za zm arłe 
go, co się też stało . U chw ałą tego sądu z 20 lutego 
1922 L. cz. T. 150/20 zosta ł M ichał O. uznany za 
zm arłego, przyczem  orzeczono, że dzień 1 w rześnia 
1920 uw ażać ,na leży  za ten, którego M ichał O. nie 
przeżył. Równocześnie uznano m ałżeństw o jego 
z K ata rzy n ą  B. za rozw iązane. Na podstaw ie m e
tryk i ślubu u rzędu  parafja lnego  obrz. gr.-kat. w 
Uściu z da ty  1 lutego 1926 L. 114 u sta la  się, że ten 
sam  M ichał O,, identyczny z mężem  K atarzyny  B., 
co się u sta la  na podstaw ie obu m etryk  zaślubin 
wyżej pow ołanych i m etryki chrztu  z da ty  Soko
łów  ad Złotniki z 7 październ ika 1926 L. 107 u rzę
du parafja lnego  rzym .-kat., zaw arł zw iązek m ał
żeński z K a ta rzy n ą  P. 23 październ ika 1921 w edle 
obrz. gr.-kat. w Uściu i za to  praw om ocnym  w yro
kiem  sądu  okręgowego w Kołom yi z 12 sierpnia 
1925 zosta ł M ichał O. uznany winnym zbrodni dwu- 
żeństw a z § 206 u. k. i zasądzony na karę  6-mie-
sięcznego więzienia, co się, na podstaw ie aktów
Vr. VI. 852/25, ustala.

G dy zatem , jak  z pow yższych usta leń  wynika, 
M ichał O., pozostając w ważnem  m ałżeństw ie z 
K a ta rzy n ą  B., zaw arł ponow ny zw iązek m ałżeński 
z K ata rzy n ą  P., k tórej o przeszkodzie powyższej 
wiadom ości udow odnić się nie dało, p rzeto  n a le 
żało z u rzędu  uznać m ałżeństw o M ichała O., z K a
ta rzy n ą  P. zaw arte , za niew ażne z winy M ichała O. 
{§§ 62, 94 u. c. o raz § II rozp. Min. Spraw , z 9
grudnia 1897 L. 283 Dz. u. p.).

M ichał O., mimo wezwania, nie oświadczył się, 
ani K atarzyna P. nie staw iła się, mimo praw idło
wego wezwania, to jednak nie przeszkadza w yda
niu wyroku, albowiem nieważność ich małżeństwa, 
wobec powyższych ustaleń, została stwierdzona, 
zresztą Michał O. w postępowaniu karnem przy
znał wszystkie okoliczności wyżej ustalone, a to 
zaw arcie m ałżeństw a z K atarzyną P. ze św iado
m ością istnienia m ałżeństwa, przezeń z K atarzy
ną B  .zawartego.

Z arzu t obrońcy w ęzła m ałżeńskiego, że M i
chał O. nie zaw arł ważnego m ałżeństw a z K a ta rzy 
ną B. i że m ałżeństw o to zostało  następnie rozw ią
zane, jest w zupełności nieuzasadniony, ileże o- 
brońca w ęzła m ałżeńskiego nie p odaje  przyczyny 
nieważności pierw szego m ałżeństw a, a z p rzed ło 
żonych aktów  i zeznań św iadków  i sam ych stron nie 
m ożna powziąć podejrzenia, by pierw sze m ałżeń
stw o było nieważne, zaś p ierw otna uchw ała sądu 
wiedeńskiego z daty  20 lutego 1922, uznająca  p ie r
wsze m ałżeństw o M ichała O. za rozw iązane, zo
s ta ła  następnie uchw ałą tegoż sądu z 4 stycznia 
1926 T. 150 20 2 8  zniesiona, co się na podstaw ie 
w ygotowania tej ostatniej uchw ały, do aktów  wo
jew ództw a stanisław ow skiego SA. 24225 26 za łą 
czonego, ustala. Z resztą  uchw ała, uznająca  p ie rw 
sze m ałżeństw o M ichała O. za rozw iązane, op ie
ra ła  się tylko na dom niem aniu śm ierci M ichała O. 
(§ 24 u. c. Now. I § 1), k tóra, wobec istnienia M i
chała O., nie m a znaczenia prawnego.

Sąd apelacy jny  we Lwowie w yrokiem  z 11 kw ie
tnia 1927 Bc. IV. 156/27 nie uw zględnił apelacji 
wniesionej p rzez obrońcę w ęzła m ałżeńskiego, po
dziela jąc m otyw y w yroku sądu  pierw szej in stan 
cji, przyczem  na wywody apelacji zauw ażył, że 
w yrokam i postępow ania karnego stw ierdzono, iż 
m ałżeństw o M ichała O. z K a ta rzy n ą  B. praw nie 
istnieje, a tem  sam em  ponowne jego m ałżeństw o, 
zaw arte  z K a ta rzy n ą  P., jest nieważne, tudzież że 
rozpraw a, p rzeprow adzona w pierw szej instancji, 
nie w ykazuje żadnych braków  postępow ania, w o
bec czego i za rzu t niedokładności rozpraw y jest 
chybiony.

Również sąd  najw yższy nie uw zględnił rewizji, 
wniesionej p rzez tegoż obrońcę, a w m otyw ach 
podał:

Nie jest uzasadniona rew izja  obrońcy w ęzła 
m ałżeńskiego, o p arta  na przyczynach rew izyjnych 
z L. 2 i 4 § 503 p. c.

Ze stanow iska pierw szej z nich w noszący re 
w izję zw alcza w łaściw ie tylko swobodną sędziow 
ską ocenę dowodów i dlatego nie może ona być 
uwzględnioną, przyczem  się zauw aża, że w ykorzy
stanie częściowe, w celach dowodowych, wyników 
postępow ania karnego i odczytanych w tym  celu 
aktów  Vr. VI. 852/25 nie uw łacza bynajm niej za 
sadzie, że ,,w pierw szym  rzędzie jest instancja  cy
w ilna pow ołana do orzekania o ważności m ałżeń
stw a".

Że o rozw iązaniu uprzedniem , czy też o un ie
w ażnieniu m ałżeństw a M ichała O. z K a ta rzyną B. 
mowy być nie może, orzekły  już zgodnie i zupełnie 
trafn ie  oba sądy  niższych instancyj.

P raw n a ocena tej sp raw y jest trafną. G dy tak 
że badanie aktów  z u rzędu  nie w ykazało  żadnej 
p rzyczyny rew izyjnej —  oddalił sąd .n a jw y ższy  tę 
nieuzasadnioną rew izję.



Sąd  karny  nie m oże  p r zy zn a ć  poszkodow an em u  
odse tek  od  skradzionych  mu dolarów, je że l i  p o 
szk o d o w a n y  nie żą d a ł  p rzyzn an ia  mu tych odsetek .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 p a ź d z i e r n i k a  1928.  Kr .  368 / 28 .

Uzasadnienie:
...W kw estji roszczeń pryw atnych, należało  

odw ołanie oskarżonego uznać za uzasadnione, o ile 
dotyczy przyznanych  poszkodow anem u 10°/0 odse
tek od ukradzionej sum y 171 dolarów .

W  m yśl § 369 p. k. i powołanego w tym  §-fie 
przepisu  §-u 1323 u. c., w zw iązku z §§ 1324 i 1340
u. c., poszkodow any m iał p raw o dom agać się p e ł
nego zadośćuczynienia, a więc nietylko dam num  
emergens, ale i lucrum  cessans i żądanie tak ie  obo
w iązany jest sąd karny  rozpoznać i rozstrzygnąć 
(§ 1340 u. c.), jednakże w ynika tak  z pro tokółu  
przesłuchania poszkodowanego D. w śledztw ie, jak 
1 na rozpraw ie głównej, że dom agał się jedynie 
przysądzenia mu zw rotu  ukradzionych dolarów  
1 spodni lub ich wartości, nie było zatem  podstaw y 
do orzeczenia także co do odsetek  od sum y 171 do
larów. D latego ten ustęp  odnośny zaskarżonego w y
roku, jako nieuzasadniony, uchylono.
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240.

241 .
Żądanie k ilku z  w sp ó łw łaśc ic ie l i  realności o o d 

danie zarządu  w sp ó ln e j  realności w  ich w y łą czn e  
ręce, nie je s t  praw nie  uzasadnione.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w j ^ ż s z e g o  
z 5 g r u d n i a  1928.  R w .  177 / .  8.

C zterech z pom iędzy licznych w spółw łaścicieli 
Realności m iejskiej zapozw ało Feigę Sch., sp raw u
jącą za rząd  tej realności i będącą zarazem  jej 
w spółw łaścicielką, o oddanie im wyłącznego za rzą
du wspólnej realności.

Sąd pow iatow y S. II. we Lwowie w yrokiem  
z 28 stycznia 1927 C. VII. 435/26 orzekł w edług żą 
dania skargi, w ychodząc z założenia, że powodowie 
rep rezen tu ją  w iększość udziałów .

N atom iast sąd  okręgowy, jako odwoławczy, we 
Lwowie w yrokiem  z 7 w rześnia 1927 Bc. VI. 240/27, 
p rzychy lając  się do odw ołania pozw anej, zm ienił 
wyrok pierw szej instancji i oddalił powodów z żą 
daniem  skargi, a to z przyczyn następujących:

Żądania pow odów  o orzeczenie, że pozw ana 
winna im oddać w yłączny za rząd  wspólnej realno 
ści, objętej whl 169 gm. kat. Zniesienie, należało  
odmówić, jako w ustaw ie nieuzasadnionem u, a to 
nie ty lko z tej przyczyny, że powodowie nie sk ie
row ali skargi przeciw ko wszystkim  w spółw łaści
cielom wspólnej ineruchom ości, lecz ty lko przeciw  
Pozwanej, nie obejm ując skargą dalszych jeszcze, 
oprócz stron, współw łaścicieli, ale też i z tej p rz y 
czyny, że w edle §§ 833 i 836 u. c. powodowie wo-

góle nie m ogą żądać oddania im wyłącznego za
rządu, lecz tylko mogliby się dom agać ustanowie
nia wspólnego zarządcy, którego zamianowanie na
leży do sędziego niespornego. P rzy tym stanie rze
czy nie zachodzi potrzeba badania, czy przedsta
wiony w pierwszej instancji stan tabularny nie jest 
niezgodny z rzeczywistym stanem księgi gruntowej.

Sąd  najw yższy nie uwzględnił rewizji strony 
powodowej, a w motywach podał:

Jakkolw iek sąd odwoławczy nie rozstrzygnął 
poruszonego w odwołaniu pytania wstępnego, czy 
powodowie są  w spółwłaścicielam i wspólnej rea l
ności w 2/3 częściach, jak  to podano w wyroku 
pierwszej instancji, czy też tylko w połowie, jak  to 
zdaje  się wynikać z protokółu rozpraw y z 28 stycz
nia 1927, to jednak wyrokowi sądu okręgowego nie 
można zarzucać mylności pod względem prawnym. 
Chodzi bowiem o zarząd realności wspólnej. Z a
rząd wspólnej realności służy zaś, w myśl § 833
u. c., zdanie pierwsze, wszystkim w spółw łaścicie
lom łącznie. Ju ż  z tej przyczyny zatem żądanie 
powodów, którzy stanowią tylko część w spółw łaści
cieli, o wyłączne oddanie im zarządu nie jest u sta
wowo dopuszczalne. Przepis zdania drugiego 
§ 833 u. c. o m ajoryzowaniu poszczególnych w spół
właścicieli odnosi się tylko do konkretnych czyn 
ności zwyczajnego zarządu, nie zaś do oddania, 
choćby nawet większości współwłaścicieli, zarządu 
w ich wyłączne ręce. D latego oddalenie powodów 
z żądaniem skargi było trafne.

Zarzutu rewizji, jakoby spraw a niniejsza nale
żała  na drogę postępowania niespornego, sąd  n a j
wyższy nie podziela. W  myśl § 836 u. c., należy na 
drogę niesporną jedynie oznaczenie osoby zarząd
cy, jeżeli w spółw łaściciele są  między sobą zgodni, 
że wspólny zarządca ma być ustanowiony. W  da
nym wypadku chodzi jednak o rzecz inną, miano
wicie o odebranie zarządu jednemu z w spółw ła
ścicieli, a oddanie go innym współwłaścicielom. 
Spraw a tego rodzaju  nie jest ustawowo przekaza
na na drogę postępowania niespornego, należy za
tem do drogi sporu. Z tych przyczyn rew izja nie 
mogła odnieść skutku.
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242 .
J e że l i  w ła śc iw ym  celem  u m o w y  o sp ó łk ę  ko 

m an dytow ą , do k tó re j  jed en  z  k o m a n d y ty s tó w  
wniósł p rzy s łu g u ją ce  mu p ra w a  z  u m ow y najmu  
lokalu, by ło  jed yn ie  przeniesien ie  tych  p raw  bez  
zg o d y  w yn a jm u jącego  na osobiście o d p o w ied z ia l
nego spólnika  — n a le ży  tę um ow ę ocenić w ed le  
§  916 ust. cyw ., jako  pozorną i zm ierza ją cą  do o b e j 
ścia p rzep isu  art. 11 l. 2 lit. e ust. o ochronie lo 
katorów.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  ' n a j w y ż s z e g o  
z 18 g r u d n i a  19  8. R w .  1 2 69 / 28

Sąd  najw yższy w spraw ie M. B. i B. B,, powo
dów, przeciw : 1) I. G., 2) firmie A, M. Syn, spółce
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kom andytow ej w S. i 3) S. M., pozw anym , o w ypo
w iedzenie najm u lokalu  sklepowego, postanowił, 
w skutek rew izji pow oda od w yroku sądu  okręgo
wego w S., którym  ten sąd, na odw ołanie powodów, 
zatw ierdził w yrok sądu  powiatowego w S., p o s ta 
nowił: rew izję uwzględnić i w ypow iedzenie u trz y 
m ać w m ocy z tem, że pozw ani winni przedm iot 
najm u opuścić bezwłocznie.

Uzasadnienie:
R ozw ażając treść  um owy spółki, zaw arte j 30 

listopada 1924 m iędzy pozw anym i I. G. a S. M., a 
w szczególności postanow ienia ustępów  V, IX, XII. 
X III, XV i XIX tej um owy — sąd najw yższy  do
chodzi do w niosku odmiennego, aniżeli sądy I i II, 
m ianowicie uznaje  za słuszny zarzut, że tej um o
wie nadano tylko dla pozoru cechy um owy spółki 
kom andytow ej, a to celem  ukrycia właściwego jej 
ch a rak te ru  prawnego. W  istocie tą  um ową S. M. 
w ydzierżaw ił I. G. sw oją koncesję księgarską na 
szereg la t i odstąp ił mu zarazem  sw oje p raw a u- 
m owy najm u spornego lokalu. O tym  przelew ie 
praw a z najm u um owa w yraźnie nie wspomina, 
jest on jednak  widoczny z treśc i ustępów  XII, XV, 
XIX umowy, a z resz tą  jest rzeczą niesporną, że 
przedm iotem  um owy było  także sporne obecnie 
praw o najm u. Z ust. XIX wynika, że w pew nych 
w arunkach I. G., naw et po rozw iązaniu rzekom ej 
spółki, m a pozostać nadal w posiadaniu  i używ aniu 
tego lokalu.

Że um owa była pozorną, a celem  jej jedynie 
ukrycie w łaściw ej treści stosunku praw nego i un ik
nięcie następstw , jakiem i zagraża  w podobnych 
p rzypadkach  ustaw a o ochr. lok., w ynika z oko
liczności, że S. M. zrzek ł się z góry w szelkich praw  
kom andytarjusza, że także w obrotach spółki, w e
dług umowy, nie m iał uczestniczyć, a wym ówił so
bie za  korzystan ie z koncesji i z lokalu  stałą , z góry 
oznaczoną, op ła tę  roczną, bez w zględu na to, czy 
i jak ie  będą dochody spółki. T rafność tego wniosku 
potw ierdza także  końcowy ustęp  zeznań pozw ane
go I. G., w edług którego zaw arto  umowę spółki, 
a nie umowę o dzierżaw ę koncesji, poniew aż S. M. 
obaw iał się, że w ten sposób (t. j. w razie  um owy 
dzierżaw nej) strac i p raw o do lokalu. Okoliczność, 
że S. M. byłby w danym  razie, na podstaw ie p rz e 
pisów  ustaw y handlow ej, wobec osób trzecich  od
pow iedzialny za zobow iązania spółki (i to tylko 
swoim w kładem , t. j. koncesją księgarską), nie m a 
znaczenia. M iarodajny  d la oceny spornego stosun
ku praw nego jest stosunek m iędzy kontrahentam i, 
a nie ew entualna odpow iedzialność wobec osób 
trzecich  (§ 916 u. c.). Również do zdania, w yrażo
nego p rzez pozw anych, słuchanych na dowód, że 
um owa jest istotnie um ową spółki, nie m ożna p rzy 
w iązyw ać wagi, chodzi tu  nie o okoliczność fak tycz
ną, lecz o ocenę praw ną. Ile  z umówionego w yna
grodzenia p rzy p ad a  na koncesję, ile zaś za lokal, 
jest rzeczą obojętną i uzupełnienie rozpraw y w tym  
kierunku nie byłoby uzasadnione. W ypow iedzenie 
opiera się na ust. lit. e (nie lit. d) a rt. 11/2 ust.

o ochr. lok. Gdyby nawet lokal odstąpiono bez
płatnie, stanowiłoby to również ważną przyczynę 
wypowiedzenia. Tak sam o bez znaczenia dla roz
strzygnięcia sporu jest okoliczność, co było głów
nym przedmiotem transakcji, koncesja czy też lo
kal, o co strony sp iera ją  się w pismach rew izyj
nych.

Na podstawie powyższych pobudek, sąd  n a j
wyższy, uw zględniając w m yśl § 503 L. 4 p. c. re
wizję, zmienia zaskarżony wyrok i wypowiedzenie 
utrzym uje w mocy z tym dodatkiem, że pozwani 
winni bezzwłocznie opuścić przedmiot najm u 
(§ 573 p. c.).

243.
W ażność  w eks lu  w ysław ion ego  zagranicą oce

nia się w ed le  p ra w a  obcego, obow iązu jącego  w  
m iejscu  w ys taw ien ia  i d la tego  brak t. zw . k lauzuli  
w e k s lo w e j , j e ż e l i  ona w e d le  praw a  obcego nie je s t  
w ym aganą, nie pozbaw ia  p r zy ję c ia  tego w ekslu  
dokonanego w  Polsce  m ocy w e k s l o w e j 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( sek .  2)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 2  s t y c z n i a  1929.  R w .  2 7 6 6 , 28 .

Sąd  najw yższy w spraw ie firmy ,,The National 
Provincial and Union Bank of England Lim ited" 
w Londynie, powódki, przeciw J .  S., pozwanej, o 
zapłacenie sumy wekslowej 924 funtów szterlingów 
18 szylingów 7 pensów zpn. wskutek rewizji strony 
powodowej od wyroku sądu apelacyjnego we Lw o
wie, którym, na odwołanie strony pozwanej, zm ie
niono wyrok sądu okręgowego we Lwowie, posta
nowił: uwzględnić rewizję, uchylić zaskarżony
wyrok sądu apelacyjnego i zwrócić spraw ę temuż 
sądowi do ponownego rozstrzygnienia.

Uzasadnienie:
Rew izji strony powodowej, opartej na zarzu

tach przyczyn rewizyjnych, w § 503 L. 2, 3 i 4 wy
mienionych, nie można odmówić słuszności. W praw 
dzie bezpodstawny jest zarzut rewizji, jakoby przy
jęcie przez sąd  apelacyjny, iż pozwana podpisała 
sporny weksel we Lwowie, było sprzeczne ze sta 
nem aktów, zw łaszcza, że pokrywa się ono w zu
pełności z takiem właśnie twierdzeniem strony po
wodowej, zaw arłem  w piśmie przygotowawczem 
tejże z 26 lutego 1925. Mylne jednak są  wnioski, 
jakie sąd odwoławczy wysnuł z tej przesłanki, a

’) W  s p o r z e  t y m  c h o d z i  o w i e r z y t e l n o ś ć  z  w e k s l u  w y s t a 
w i o n e g o ,  p r z y j ę t e g o  i z a s k a r ż o n e g o  j e s z c z e  p r z e d  w e j ś c i e m  
w  ż y c i e  r o z p .  P r e z .  R z p .  z 14 l i s t o p a d a  1924 N r .  100 p o z .  
9 2 6  Dz .  u.  p .  o p r a w i e  w e k s l o w e m  i d l a t e g o  w  o r z e c z e n i u  
p o w o ł a n o  p r z e p i s y  a u s t r j a c k i e j  u s t a w y  w e k s l o w e j .  A t o l i  i ze  
s t a n o w i s k a  p r z e p i s ó w  p o l s k i e g o  p r a w a  w e k s l o w e g o  r o z s t r z y 
g n i ę c i e  k w e s t j i  w a ż n o ś c i  p r z y j ę c i a  s p o r n e g o  w e k s l u  w y p a ś ć b y  
m u s i a ł o  t a k  s a m o  ( p o r .  a r t .  1 1. 1., a r t .  2  i 81 p o l s k i e g o  pr .  
w e k s l . ) ,  w o b e c  c z e g o  z a s a d ę  w y ż e j  w y r a ż o n ą  s t o s o w a ć  
n a l e ż y  i p o  w e j ś c i u  w  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  p r z e p i s ó w  p o l 
s k i e g o  p r a w a .  *

l-Vawr z^oicicz.
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tem  sam em  uzasadniony jest za rzu t błędnej p raw 
nej oceny spraw y.

Nie ulega wątpliw ości, że sporny weksel w y
stawiono zagranicą, a m ianowicie w A nglji, wobec 
czego isto tne wymogi jego ważności, jak  też i każ
dego ośw iadczenia wekslowego, uczynionego zag ra 
nicą, ocenia się, stosownie do art. 85 austrjack ie j 
ust. weksl. z r. 1850, w edle ustaw  m iejsca, gdzie 
nastąp iło  odnośne oświadczenie. W edle praw a an
gielskiego zaś, jak  w yjaśn ia okólnik Min. S praw ie
dliwości z 28 sierpnia 1878 L. 12096, słow a: „bill 
of exchange“ (weksel) nie m uszą być w tekście 
umieszczone, a dokum ent, posiadający  inne p rz e 
p isane form alności, stanowi, mimo tego braku, w aż
ny weksel. Sporny dokum ent zaś, poza brakiem  w 
tekście w yrażenia, odpow iadającego w języku an 
gielskim słowu ,,w eksel“ , posiada w szelkie inne 
wymogi, w  art. 4 ust. weksl. wymienione, a tem  sa 
mem musi być uznany, jako w ażny w eksel J a k 
kolwiek więc p rzy jęcie  tego w ekslu przez pozw aną 
nastąp iło  w Polsce, a mianowicie we Lwowie, to 
mimo to nie jest ono pozbawionem  m ocy w ekslo
wej w edle art. 7 ust. weksl., bo um ieszczone zo
stało  na w ekslu w ażnym  w edle praw a, obow iązu
jącego w m iejscu jego w ystaw ienia, a p rzepisy  
praw ne, obow iązujące w m iejscu p rzy jęcia  tegoż 
wekslu, stosow ane być m ogą tylko p rzy  ocenieniu 
tego oświadczenia, nie zaś w arunków  ważności sa 
mego wekslu, skoro go w ystawiono zagranicą. D la
tego b rak  t. zw. k lauzuli wekslowej z art. 4. L. 1 
ust. weksl. nie czyni tegoż p rzy jęcia  nieważnem , bo 
p rzy jęcie  to znalazło  w ażną podstaw ę w wekslu, 
zagranicą w ażnie wystawionym .

A  poniew aż sąd apelacy jny , wychodząc, p rzy  
rozstrzyganiu  spraw y, z m ylnego zapatryw ania , ja 
koby d la pozw anej, d la b raku  wymogu, p rzep isa
nego w art. 4 L. 1 ust. weksl., nie urosło zobowią- 
zaine wekslowe, nie ro zp a trzy ł innych zarzutów  
odw ołania pozw anej przeciw  wyrokow i sądu 
pierw szej instancji, zachodzi wadliw ość postępo
w ania odwoław czego z § 503 L. 2 p. c., d latego sąd 
najw yższy, stosownie do przepisu  § 510 p c., uchy
lił w yrok sądu  apelacyjnego, p rzekazu jąc  m u sp ra 
wę do ponownego rozstrzygnienia.

244.
Okoliczność, i e  jeden  z  za w ia d o w có w  spó łk i  

z ograniczoną odpow iedzia lnością ,  uprawniony do  
kolek tyw n ego  za w ia d o w s tw a  sp ó łk i  w ra z  z  drugim  
zaw iadow cą , o d m ów ił  sw e j  z g o d y  na ustanowienie  
pełnom ocnic tw a procesow ego d la  sp ó łk i  w  sporze ,  
p rzec iw  niej w y to czo n ym , nie da je  p o d s ta w y  do 
ustanowienia kuratora dla  zas tępow an ia  w  p ro c e 
sie p o zw a n e j  s p ó ł k i 1).

0  W  t y m  s a m y m  d u c h u  z a p a d ł o  j u ż  p o p r z e d n i o  o r z e 
c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z  1 1 p a ź d z i e r n i k a  
1 927  r. w  s p r a w i e  R.  7 8 9 / 2 7 ,  o g ł o s z o n e  w  w a r s z a w s k i m  
P r z e g l ą d z i e  p r a w a  h a n d l o w e g o  p.  r. 1928  N r ,  1 s t r .  32  i n a s t .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 31 p a ź d z i e r n i k a  1728.  R  9 26 / 2 7 .

Zawiadowca spółki z ograniczoną odpowie
dzialnością, uprawniony do kolektywnego jej za
wiadowstwa wraz z jednym z dwóch dalszych za
wiadowców, wytoczył przeciw spółce spór o za
płatę sum wekslowych 1.000 doi., 1.000 doi. i 371 
doi. 06 ct., a wezwany przez pozostałych dwóch za
wiadowców o podpisanie wspólnie z jednym z nich 
pełnomocnictwa procesowego dla adwokata, m a ją 
cego zastąpić spółkę w procesie, żądaniu temu od
mówił. Na wniosek pozostałych dwóch zaw iadow
ców, ustanowił sąd procesowy kuratora dla zastę
powania pozwanej spółki w procesie.

W skutek rekursu powoda, sąd  apelacyjny w K. 
zmienił uchwałę sądu procesowego i wnioskowi o 
ustanowienie kuratora dla spółki odmówił, u zasad
niając tę uchwałę w sposób następujący:

Powód oraz J .  L. i W. S. tworzą — co nie jest 
spornem —  zawiadowstwo kolektywne pozwanej 
spółki (§ 13 ustawy z 6 m arca 1906 Nr. 58 Dz.p.p.), 
a to w ten sposób, że spółkę na zewnątrz zastępo
wać m ają  i podpisyw ać jej firmę powód wspólnie 
bądź z J .  L., bądź z W. S. Ponieważ powód, a więc 
jeden z tych zawiadowców, zaskarżył spółkę we- 
kslowo i nie chce w spółpodpisać pełnomocnictwa 
dla adw okata do zastępstw a spółki w niniejszym 
procesie i do dalszego prowadzenia procesu, prze
to J .  L. i W. S. zawnioskowali ustanowienie przez 
sąd kuratora do prowadzenia procesu imieniem 
spółki i do zastępow ania tej spółki w procesie. Sąd  
I inst. przychylił się do tego wniosku i ustanowił 
kuratora w osobie adw. d-ra H. B.

W uzasadnieniu odnośnej uchwały, sąd  I-szy 
powołał się na przepisy §§ 21, 269 i 270 u. c. 
i § 8 p. c.

Zdaniem sądu apelacyjnego, powołane przepi
sy nie d a ją  podstaw y do ustanowienia kuratora w 
niniejszym wypadku i wogóle to ustanowienie ku
ratora w tym wypadku nie jest ustawowo u spra
wiedliwione.

Przepis § 21 u. c. nie mówi o kurateli i ma ty l
ko charakter ramowy. Pozatem  pozwana spółka 
nie może się zaliczyć do osób nie zdolnych do na
leżytego zarządzania własnemi spraw am i o tyle, że 
taka zdolność osób prawnych czy wogóle zbioro
wych, w szczególności też spółki z ogr. odp., oce
nia się według zdolności osób, te osoby prawne czy 
zbiorowe zastępujących, a więc, odnośnie do dane
go wypadku, wedle zdolności osób fizycznych, two1 
rżących zawiadowstwo spółki, te zaś osoby, t.j. po
wód i dwaj dalsi wspomniani zawiadowcy nie są 
wcale pozbawieni w mowie będącej zdolności. Oko
liczność, że zawiadowcy nie są  z sobą zgodni, w 
objawie woli odnośnie do niniejszego procesu, nie 
jest wcale jednoznaczną z niezdolnością do ob ja
wu tej woli, owszem przez to, że okazują tę nie
zgodność, d a ją  wyraz temu, iż są  zdolni do objawu 
woli imieniem spółki, a tylko nie chcą w pewnym 
kierunku jej objawić.



Poniew aż § 269 u. c. staw ia taki wymóg, gdyż 
odnosi się do osób, k tó re nie m ogą sam e zaw iady
wać swojem i spraw am i i sam e strzec swych praw , 
p rzeto  to, co znaznaczono poprzednio w kw estji 
w ykładni § 21 u. c. odnosi się też do p rzytoczo
nego w zaskarżonej uchw ale przepisu  § 269 u. c

P rzep is § 270 nie m oże tu  wchodzić w grę, bo 
jest oczywiste, że pozw ana spółka nie należy  do 
k a tegorji osób w tym  przepisie w ym ienionych (m a
łoletni, g łupkow aci i t. d .) , a w spom niany fak t n ie
zgodności woli zawiadowców, pozw anej spółki, nie 
czyni tę spółkę „nieobecną" i naw et w drodze a n a 
log j i, tak a  sy tu ac ja  nie może być utożsam iana 
z nieobecnością. Nie m a też podstaw y do stosow a
nia § 8 p. c„ skoro „niebezpieczeństw o w zw łoce" 
o jakiem  mówi ten przepis, m usiałoby zagrażać 
przeciwnikowi osoby, d la k tórej m a być ustan o 
wiony k u ra to r i wniosek o ustanow ienie k u ra to ra  
m usiałby pochodzić od tej osoby, bo wynika to 
z brzm ienia § 8 p. c. Tym czasem  w niniejszym  w y
padku  te wymogi nie zachodzą. W ogóle w sy tuacji 
takiej, jak  ta, k tó ra  jest przedm iotem  niniejszego 
rekursu , ustanow ienie k u ra to ra  nie da się u sp ra 
w iedliw ić w m yśl zasad  logiki praw niczej. A lbo 
wiem stw orzenie zaw iadow stw a kolektyw nego m a 
w łaśnie na celu zapewnienie, by jeden zaw iadowca 
bez drugiego nie mógł działać; to skrępow anie ob
jaw u woli poszczególnych zawiadowców należy  do 
isto ty  zaw iadow stw a kolektywnego. G dyby więc 
w razie  niezgody w objaw ach woli m iędzy poszcze- 
gólnemi zaw iadow cam i było dopuszczalne zastęp 
stwo przez ustanow ienie k u ra to ra  do objaw u woli, 
to oczywiście cel kolektyw nego zaw iadow stw a 
m ógłby być łatw o zwichnięty. W szak  p rzy  ko lek
tyw nym  zaw iadow stw ie nie dopuszczalne jest z a 
stępstw o na zew nątrz p rzez jednego zaw iadowcę 
z innym  w spólnikiem  nie będącym  zaw iadow cą lub 
prokurentem , upraw nionym  do w spółpodpisyw ania 
firm y (§ 118 ust. z 26 m arca 1906 Nr. 58 Dzpp.) 
więc tem bardziej nie byłoby w łaściw em  dopuszcze
nie zastępstw a przez jednego zaw iadowcę z osobą 
obcą, nie należącą w cale do spółki, a ustanow ioną 
w charak terze  ku ra to ra . Zaw iadow cy są osobami 
ustanaw ionym i p rzez spółkę i t. zw. osobami zau 
fania też spółki, więc i z tego w zględu byłoby nie 
w łaściw e w prow adzać, choćby czasowo, do zaw ia
dow stw a z u rzędu  przez sąd osoby obce w ch a rak 
te rze  ku ra to ra . F ak t, że cytow ana ustaw a o sp ó ł
kach z ogr. odp. z 6 m arca 1906 Nr. 58 D z.pp 
p rzew idu je w § 42 ustanow ienie k u ra to ra  w pew 
nym w ypadku kolizji interesów , a nie przew iduje 
ustanow ienia k u ra to ra  w takim  w ypadku, jak  ni
niejszy, choć ten w ypadek  m oże się zdarzyć często, 
ten fakt każe p rzy jąć, że tak ie  ustanow ienie k u ra 
to ra  w niniejszym  procesie, nie będącym  p roce
sem, z § 42 cyt. w, ustaw y nastąp ić nie może.

T akże nauka praw a nie przew iduje ustanowie
nia kuratora, w takich wypadkach i stoi na sta 
nowisku, że jeżeli zgoda innych zawiadowców lub 
osób powołanych kolektywnie do objaw u woli nie
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może nastąp ić i to naw et w w ypadku ich nieobec
ności, — musi dana czynność, do k tórej p rz ed 
sięwzięcia po trzeba kolektyw nej zgody, być zanie
chaną, lub musi się uważać, że odnośna czynność 
wogóle nie została  p rz ed s ięw z ię ta1) ew entualnie 
winna w łaściw a spółka (nie sąd), w ydać odpow ied
nie zarządzen ia dla zapew nienia spółce zastępstw a 
w sporze, a tym czasem  mogą być poszczególni za 
wiadowcy dopuszczeni do prow adzenia sporu  z po
wodu niebezpieczeństw a w zwłoce (§ 21 ust. 1 
cyt. ustaw y z r. 1906 § 6 p. c.) a). Oczywiście w w y
padku udarem nienia czynności w skutek kolizji m ię
dzy spólnikam i, odpow iadać będą za udarem nienia 
ci zawiadowcy, k tórym  m ożna w tym  względzie 
p rzypisać winę.

Nawiasowo z uwagi na mogącą pow stać w ątp li
wość co do upraw nienia pow oda do rekursu  zazna
cza się, że upraw nienie tak ie  powodowi p rzy s łu 
guje, albowiem  zasadą procesow ą jest, że każdej 
stronie procesow ej p rzysługu je  praw o do z a sk a r
żenia uchw ał rekursem , o ile rekurs wogóle lub 
jako rekurs odrębny nie jest ustawow o w ykluczony 
(co tu  bezsprzecznie nie zachodzi), a ustaw odaw ca 
w cale nie żąda dla uznania dopuszczalności re k u r
su, by strona rekursow a w ykazała, iż została  n a 
ruszona w swych p ra w a c h 3) .

Z tych przyczyn należało  w uw zględnieniu re 
kursu  zm ienić zaskarżoną uchw ałę i wnioskowi 
o ustanow ienie k u ra to ra  odmówić.

Tę uchw ałę sądu  apelacyjnego, zaskarży ł k u ra 
to r pozw anej spółki, lecz sąd najw yższy nie u- 
w zględnił reku rsu  rew izyjnego i za tw ierdził z a 
czepioną uchw ałę z trafnych  co do isto ty  rzeczy 
m otywów te jże  uchw ały, wywodam i reku rsu  rew i
zyjnego nieodpartych, a zarazem  zauw ażył, że po
wodowi służyło  praw o do wniesienia reku rsu  od 
uchw ały  pierw szosądow ej w myśl § 514 ust. 1 p c. 
a również w edle s tanu  aktów  —  w m yśl § 516 
p. c„ gdyż w pierw szym  rzędzie żąd a ł zm iany przez 
T rybunał uchw ały, powziętej p rzez przew odniczą
cego Senatu.

E w entualny  wniosek rekursu  rew izyjnego, by 
zam iast zm iany uchw ały  I instancji i odm ówienia 
wnioskowi Jó zefa  L. i W olfa St. o ustanow ienie-k u 
ra to ra , jak  orzekł sąd rekursow y, uchylić uchw a
łę I instancji z tem, iż pozw ana spółka m a do sze
ściu tygodni w ykazać się z zam ianow ania pełno
m ocnika procesowego, a do tego czasu m a ją  ty m 
czasowo zastępow ać dalej kura to r, uznał sąd  n a j
w yższy za bezprzedm iotow y, wobec ustanow ienia 
w m iędzyczasie pełnom ocnika procesowego, a także
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’) S t a u b :  K o m e n t a r  z u m  a l l g e  m e i h e n  D e u t s c h e n  H a n -  
d e l s g e s e t z b u c h  A u s g a b e  f u r  O s t e r r e i c b  1904  s t r .  704.  351.

2) O r z e c z e n i e  w i e d e n s k .  S ą d u  n a j w .  z 13.X I .  1923 O b .  III 
7 0 9 / 2 3  w  z b i o r z e  n o w y m  V .  261 ,  O r z .  14 . X I .  1923 O b .  III 
7 9 7 / 2 3  w  z b i o r z e  V .  262.

3) N e u m a n n :  K o m e n t a r z  d o  p r o c .  c y w .  w y d a n i e  z r .  1927 
s t r .  1250.
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zaznaczył, że sam  uk ład  decyzji sądu  rekursow ego 
(zmiana, a nie uchylenie uchw ały pierw szosądo- 
w ej), n iem ający  zresz tą  w danym  w ypadku isto tne
go znaczenia z punk tu  w idzenia przepisów  § 524 
p. c., odpow iadał treśc i podania wnioskodawców.

245.
J e ż e l i  zaw ia d o w ca  sp ó łk i  z  ogr. odp. nie p r z e 

s trzega  p r z y  zawieraniu  um ów  w y m o g ó w  p o tr z e b 
nych w e d le  §§  19 i 20 ust. z  6 m arca 1906 Nr. 58 
Dz. u. p., d la  uzasadnienia zaciągnięcia zo b o w ią 
zania um ownego p r z e z  spó łkę , to z  za w a r tych  umów  
s ta je  się osobiście odpow iedzia ln ym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 l i s t o p a d a  1928.  R.  8 3 5 / 2 8 .

Pow ód jako w łaściciel a jenc ji utw orów  scenicz
nych i m uzycznych, dostarczał pozw anem u d la te a 
tru  B. w K., sztuk tea tra ln y ch  i z ty tu łu  należnych 
tan tjem  autorskich zapozw ał go o zap ła tę  kw oty 
5.247 zł. 56 gr. Pozw any zarzucił, że w łaścicielką 
tea tru  B. jest spółka z ogr. odp. o takiej samej 
nazwie, pozw any zaś jest tylko jednym  z zaw ia
dowców tej spółki. Sąd procesow y pierw szej in stan
cji oddalił pow oda z żądaniem  skargi, w yrażając  
zapatryw anie, że pozw any w szelkie um owy o do
starczenie utw orów  scenicznych d la te a tru  B., za 
w ierał nie we w łasnem  imieniu, lecz w im ieniu 
spółki z ogr. odp., wobec czego powód swych rosz
czeń dochodzić może jedynie przeciw  wspom nianej 
spółce. Sąd ape lacy jny  w K. uw zględnił odw oła
nie powoda, uchylił w yrok pierw szej instancji i z le
cił ponow ne przeprow adzenie rozpraw y, ato li po 
prawom ocności tej uchw ały, k tó rą  uzasadnił n a 
stępująco:

Przedłożone p rzez pow oda pisem ne umowy w y
kazują, że pozw any nie w ystępow ał wobec pow oda 
jako zaw iadow ca spółki, lecz, że pozw any jako 
dy rek to r te a tru  B. i to nie osobiście, tylko d z ia ła 
jąc p rzez St. T., k tórego ustanow ił dyrek torem  
tea tru , zobow iązyw ał się do św iadczeń um ownych 
wobec powoda, nie uw idaczniają  w użytej pieczęci 
przedsięb iorstw a B., że to  jest firm a spółkowa, m i
nio tego, że spółka B. m iała rów nież pieczęcie, uw i
doczniające jej ch a rak te r spółki, jak  to wynika 
z zeznań św iadka L. Zw ażyw szy zatem , że pozw a
ny p rzy  zaw ieran iu  umowy z powodem, nie w spo
m inał, że w ystępu je  w im ieniu spółki, lecz w ystę
pow ał jako  d y rek to r tea tru , którego prow adzenię 
wobec spólników  w yraźnie w ziął na swój rachu
nek, że w użytej pieczęci nie zaznaczono, że te a tr  
B. jest firm ą spółki, wreszcie, że um ow y zaw ierał 
p rzez ustanowionego p rzez siebie d y rek to ra  St. T., 
k tó ry  nie był ani urzędnikiem , ani pełnom ocnikiem  
spółki (§ 28 ust. z 6 m arca 1906 Nr. 58 Dz. u. p.), 
należy w m yśl § 863 ust. cyw., dojść do p rzeko
nania, że um owy te  zaw iera ł pozw any imieniem 
własnem , skoro nie p rzestrzeg ał wymogów, jakie 
po trzebne by ły  d la uzasadnienia zaciągnięcia zo

bow iązania umownego p rzez spółkę (§ 19 i 20 ust. 
z 6 m arca 1906 Nr. 58 Dz. u. p.).

Nie p rzesąd zając  zatem , czy spółka również nie 
będzie odpow iedzialną wobec powoda, z powodu 
w ystaw iania dzieł scenicznych, co do k tórych  po 
wodowi przysługiw ało  praw o udzielenia licencji, 
należy p rzy jąć , że pozw any z zaw artych  um ów jest 
powodowi osobiście odpow iedzialny.

W niesienie przeciw  tej uchw ale rek u rsu  rew i
zyjnego p rzez pozw anego sąd  najw yższy  nie u- 
względnił, z następu jących  pobudek:

Nie zachodzi n iedokładność postępow ania. 
Zbędnem  było pow tarzanie dowodów, skoro sąd  od
w oław czy p rz y ją ł u stalen ia  faktyczne pierw szego 
sądu, a ty lko  w ysnuł z nich odmienne, niż sąd  I 
instancji, wnioski praw ne, co do osobistej odpow ie
dzialności pozwanego, w czem nie m ożna u p a try 
wać rów nocześnie sprzeczności z ust. 3 § 503 pr. c.

T rafna jest w ykładnia § 19 ustaw y z 6 m arca 
1906 Nr. 58 Dz. u. p., zaw arta  w zaskarżonej 
uchwale, sąd najw yższy w zupełności podziela za 
patryw anie praw ne sądu  odwoławczego w yrażone 
w tej uchw ale i d latego odsyła pozw anego z jego 
chybionymi wywodam i rekursow ym i do trafnego 
i w yczerpującego uzasadnienia tej uchw ały.

Zauw aża się jeszcze tylko, że w żadnej z do
łączonych do aktów  umów nie jest wym ieniona 
jako kon trahen tka: B., spółka z ogr. odp., lecz 
jako kontrahenci pow oda w ystępu ją  tylko w jednej 
umowie pozw any i W. Z., zaś we w szystkich in
nych ty lko  sam  pozwany. N a w szystkich tych  um o
wach jest w yciśnięta pieczęć: „D yrekcja te a tru  B .“ 
bez dodatku  „spółka z ogr. p o r.“ . Ju ż  to samo, że 
w edle zeznań św iadka L„ wspom niana spółka uży
w ała dwóch pieczątek, jednej z dodatkiem  w ska
zującym , że to spółka z ogr. poręką, drugiej zaś 
bez tego dodatku, sprzeciw ia się uczciwem u obro
towi, gdyż w prow adzić musi trzecią  osobę w b łąd  
a w niniejszym  w ypadku w prow adziło  to w błąd 
zastępcę powoda, k tó ry  zeznał, że o istnieniu spó ł
ki z ogr. por. B. nie w iedział, że w spom niane um o
wy zaw iera ł częściowo z sam ym  pozwanym , czę
ściowo z W . Z. lub St. T„ że pozw any nigdy go nie 
poinform ował, ani naw et kuzyn tego św iadka H. R„ 
że w spom niana spółka istn ie je  i że to w jej imieniu 
wspom niane um owy zosta ją  zaw arte . Świadek St. 
T„ p rzy  pow tórnem  swem przesłuchaniu  zeznał, iż 
pozw any w iedział, że św iadek podpisu je  w spom 
niane umowy, p rzy  pierw szem  zaś swem p rz es łu 
chaniu, że został zam ianow any dyrek to rem  tea tru  
„B “ p rzez samego tylko pozwanego. Poniew aż w re
szcie św iadek H. R. zeznał, iż w  swoim czasie spól- 
nicy uchw alili zwinięcie przedsięb iorstw a te a tra l
nego i wówczas pozw any „ob jął te a tr  na siebie1', 
a gdy zresz tą  do ważnego zobow iązania spółki po
trzeba podpisów  dwóch zawiadowców eonajm niej, 
przeto  w m yśl art. 55 u. h. słusznie p rz y ją ł sąd 
odw oław czy osobistą odpow iedzialność pozwanego.
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R o zp o rzą d zen ie  osta tn ie j woli, zeznane po o g ło 
szeniu  ogólnej m obilizacji  p r z e z  osobą pow ołaną  tem  
ogłoszeniem  do s łu żb y  w ojennej,  nie w ym aga  jako  
u p rzyw ile jo w a n e ,  obecności w ięce j  niż dwóch  
św iadków .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 8  g r u d n i a  1928.  R w .  1681 / 28 .

Sąd najw yższy  w spraw ie A. T., D. P., K. D. 
przeciw  K. P. o uniew ażnienie rozporządzenia 
ostatniej woli M ikołaja  P. uw zględnił rew izję po 
zwanej od w yroku sądu okręgowego w S., którym  
na odw ołanie powódek zmieniono w yrok sądu  p o 
wiatowego w N. i zm ienił zaczepiony w yrok w ten 
sposób, że p rzyw rócił do praw nej m ocy w yrok 
sądu  pierwszego.

Powody:
R ew izji oparte j na przyczynach rew izyjnych 

z L. 3 i 4 § 503 p. c. nie m ożna odmówić u zasad 
nienia ze stanow iska obu tych  przyczyn.

Pow ódki o p arły  skargi na  tej zasadzie fak tycz
nej, że N ykoła P. zeznał ustne rozporządzenie 
ostatniej woli w stanie p ijaństw a, tudzież, iż nie 
było przepisanej w edle ustaw y ilości świadków, że 
zeznania św iadków nie by ły  z sobą zgodne i że 
trzeci w pozwie niewym ieniony św iadek był zu 
pełn ie pijany.

Sędzia pierw szy p rzeprow adził należycie w szy
stkie ofiarow ane dowody i p rzyszed ł na podstaw ie 
w yniku całej rozp raw y  i p rzeprow adzonych dowo
dów do przekonania, że spadkodaw ca w czasie 
sporządzenia spornego rozporządzenia ostatniej 
woli był w praw dzie nieco podpity , a le  zdaw ał sobie 
spraw ę z tego, co czyni, by ł p rzytom ny na um yśle 
i pam ięta ł dobrze o tem, że, idąc na wojnę, trzeba 
sporządzić rozporządzenie ostatniej woli. Jeże li się 
zważy, że św iadkow ie rozporządzenia o s ta tn ie j wo
li I. H., M. M. i j .  H. byli w yraźnie p rzez sp ad 
kobiercę na św iadków takiego rozporządzenia z a 
proszeni, że on zeznał rozporządzenie nie w k arcz
mie, a le  po pow rocie z karczm y w domu, po za 
stanow ieniu się, że on w tym  celu stan ą ł na środku 
izby i w ypow iedział w tej pozycji sw oje ro zporzą
dzenie wobec św iadków i innych osób, to trzeba 
p rzyjąć, że to rozporządzenie odpow iadało w zu 
pełności wymogom § 565 u. c. Uboczne objawy, 
k tó reby  m ogły podaw ać w w ątpliw ość zdolność 
spadkodaw cy do uznania ważnego rozporządzenia 
ostatniej woli, dadzą się łatw o w ytłum aczyć n a 
s tro jem  psychicznym , w k tórym  on, w danych oko
licznościach m usiał się znajdow ać, gdyż szedł p rz e 
cież na wojnę, porzucał gospodarstw o i rodzinę 
i cały  dotychczasow y byt i sposób życia; tak ie  za 
tem  okoliczności, jak  te, k tó re  stw ierdzono, że on 
i do karczm y szedł, a w dom u śm iał się, p łak a ł i na 
fu jarce  grał, nie odb iera ją  w cale cech ważności ze- 
znanem u przez niego rozporządzeniu.

Sąd  odwoławczy, chcąc przy jść  do innego, niż 
sędzia pierw szy przekonania, o zdolności spadko

246. dawcy do zeznania ważnego rozporządzenia ostat
niej woli, powinien był powtórzyć wszystkie dowo
dy, a gdy sąd  odwoławczy tego nie uczynił, to po
pad ł przez przyjęcie innych przesłanek faktycz
nych, na których w punkcie istotnym oparł swój 
wyrok w sprzeczności z aktam i i wskutek tego oce
nił spraw ę sporną mylnie pod względem prawnym.

W yrok sądu pierwszego odpowiada ustalonemu 
stanowi faktycznemu i ustawie.

Zarzuty powódek przeciw objawowi woli sp ad 
kodawcy są, jak  powyżej wykazano, nieuzasadnio
ne, a pod względem formalnym przy jęły  sądy niż
szych instancji trafnie, że M. P., zeznał rozporzą
dzenie ostatniej woli już po ogłoszeniu ogólnej mo
bilizacji, zatem  nie wym agało ono jako uprzywi
lejow ane więcej jak  dwu świadków. W rzeczywi
stości było jednak trzech świadków, co do któ
rych nie wykazano, czy który z nich był zupełnie 
pijany i między któremi nie ma co do istoty rze
czy takich różnic, iżby to rozporządzenie z tego 
powodu uważać należało za nieważne. W szyscy trzej 
zeznali, że spadkodaw ca przeznaczył dom z obej
ściem, ogrodem dla żony, a pole w niwie Ł az dla 
sióstr. Zastrzeżenia co do żony, o którem szczegó
łowo zeznawał O. P., który nie był i nie mógł być 
(§ 594 u. c.) świadkiem rozporządzenia ostatniej 
woli, nie potwierdził w rzeczywistości żaden z w ła
ściwych świadków; świadek M. M., którego w y
mienia wyrok sądu odwoławczego, o tem zastrze
żeniu w przewodzie spadkowym  nic nie zeznał, 
a wobec sądu procesowego zeznał tylko, iż nie przy
pomina sobie słów, których spadkobierca użył w 
przedmiocie tego zastrzeżenia.

P rzy tym stanie rzeczy przywrócono do prawnej 
mocy zgodny z ustaw ą i z ustalonym stanem fak
tycznym i słuszny wyrok sądu  pierwszego.

247.
D zied z ic  konieczny m oże  ty lk o  w ó w cza s  żądać  

uzupełnienia częśc i obow ią zk o w ej  od  o soby  o b d a 
row anej p r z e z  sp a dkodaw cę ,  j e ż e l i  p o zo s ta ły  m a
ją tek  sp a d k o w y ,  z  uw zględnien iem  lega tów  u s ta 
nowionych p r z e z  zm arłego , nie w y s ta rc za  na p o 
krycie  zachow ku (§ §  692 i 951 ust. c y w . ) 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 8  g r u d n i a  1928.  R w .  2 52 8 / 2 8 .

Sąd  najw yższy w spraw ie J .  K., przeciw J .  P., 
o uzupełnienie zachowku nie uwzględnił rewizji po
woda od wyroku sądu okręgowego w K., którym 
na odwołanie obu stron zmieniono wyrok sądu po
wiatowego w S.

’) T e z ę  t ę  w y p o w i a d a j ą  t a k i e  w y r a ź n e  m o t y w y  p r o j e k t u  
r z ą d o w e g o  n o w e l i  d o  a u ^ t r j a c k i e g o  k o d e k s u  c y w i l n e g o ,  w n i e 
s i o n e  d o  i z b y  p a n ó w  a u s t r j a c k i e g o  p a r l a m e n t u .  T a  s a m a  
z a r a d a  o b o w i ą z u j e  w  k o d e k s i e  n a p o l e o ń s k i m  ( a r t .  913) .

Db.



Powody:
Rew izja, powołuje się tylko na przyczynę re

wizyjną z § 503 L. 4 p. c., nie jest atoli uzasadniona.
Zapatrywanie prawne sądu odwoławczego, iż 

dziedzic konieczny może tylko wówczas żądać uzu
pełnienia swej części obowiązkowej od osoby obda
rowanej przez spadkodaw cę, jeżeli legaty wyzna
czone przez spadkodaw cę nie w ystarczają  na uzu
pełnienie zachowku, znajdu je swe prawne u zasad
nienie w przepisie § 951 u. c., który uzależnia obo
wiązek obdarowanego do wydania dziedzicowi ko
niecznemu daru, otrzymanego od spadkodawcy, wy
raźnie, od niewystarczalności spuścizny na pokrycie 
zachowku.

Spuścizna zaś obejm uje w m yśl przepisów § 531 
U- c. ogół praw  i obowiązków zm arłego; —  przeto 
i legaty wyznaczone przez spadkodaw cę z jego m a
jątku są  objęte pojęciem  spuścizny.

Sąd  odwoławczy był wobec tego w m yśl prze
pisów §§ 531, 692, 783, 785 i 951 u. c. uprawnio
ny, uwzględnić w artość wyznaczonych w danym 
wypadku przez spadkodaw czynię legatów przy obli
czeniu, czy spuścizna w ystarcza na pokrycie docho
dzonej części obowiązkowej.

C 247 — 250

248.
R ekurs  od  u ch w ały  sądu drug ie j instancji, k tó-  

rą  tenże  uznał się n iew łaśc iw ym  do rozpoznania  
w yto czo n e j  p r z e d  nim skargi o w znow ien ie  p o s tę 
powania i p r ze k a za ł  sp ra w ę  innemu sądow i, nie 
te s t  dopuszcza lny .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 2 8  g r u d n i a  1928.  R.  8 3 3 / 2 8 .

w spraw ie o wznowienie postępow ania zakoń
czonego w yrokiem  sądu  okręgowego, jako hand lo
wego w W ., sąd najw yższy odrzucił rekurs rew i
zy jny  pozwanego, od uchw ały  sądu  apelacyjnego 
lako sądu odwoławczego, k tó rą  tenże sąd  ap e la 
cyjny uznał się niew łaściw ym  do rozpoznania sk a r
bi o wznowienie i tę  skargę odstąp ił sądow i ok rę
gowemu jako handlow em u w W. do właściwego 
rozpoznania i orzeczenia.

Uzasadnienie:
Skarga o wznowienie została  wniesiona do sądu 

U instancji, w tym  zaś w ypadku w edle przepisu  
8 535 p. c. w chodzą w zastosow anie p rzep isy  o po
stępow aniu odwoławczem, czyli że dopuszczalność 
rekursu  należy  ocenić w edle p rzep isu  § 519 p. c 
re n  ostatn i zaś przepis w śród w yczerpująco w yli
czonych wypadków, w k tórych dozwolony jest re 
kurs od uchw ał sądu  odwoławczego, w ydanych w 
Postępow aniu odwoławczem, nie wym ienia w ypad
ku, gdy sąd  odw oław czy uznał się niew łaściw ym  do 
rozpoznania skargi o wznowienie i spraw ę p rzek a 
zał sądowi w łaściwem u. N iedopuszczalny zatem  r e 
kurs należało  odrzucić po m yśli § 526 ust. 2 p. c.

249
W  spraw ach  o w y w ła szc ze n ie  gruntów  p o d  bu

d o w y  ko le jo w e  n iedopu szcza ln y  je s t  rekurs od  
uchwał sądu drugie j instancji, do tyc zą cych  w y n a 
grodzenia  znawców.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 31 g r u d n i a  1928 R.  919 / 2 8 .

Sąd najw yższy  w spraw ie oznaczenia w ynagro
dzenia za grun ta  w yw łaszczone na cel rozszerzenia 
stacji kolei państw ow ej w W. odrzucił rekurs r e 
w izyjny znawców, od uchw ały  sądu  okręgowego 
w L., k tó rą  ten sąd zm ienił uchw ałę sądu  pow iato
wego w W., obniżając p rzyznane przez tenże sąd 
w ynagrodzenie znawców, 

albowiem ;
rekurs do rozstrzygnienia sądu  II, dotyczącego n a 
leżności znawców  nie jest dopuszczalny (§ 24/1 
ustaw y z 18 lutego 1878 L. 30 D. P. P. i § 14/2 pat. 
o post. niesp. w  brzm ieniu art. X rozp. ces, z 1 
czerw ca 1914 L. 118 D. P, P .).
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250.
P r z e d  rozliczen iem  się m ię d zy  wspóln ikam i  

w za jem n e  pre ten s je  w spó ln ików , nie mogą b yć  o d 
rębnie dochodzone.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  21 l i s t o p a d a  1928.  R w .  120 / 28 .

Sąd  najw yższy w sporze Pauliny R. przeciw 
Paltielowi B. o 7.694 zł. zpn. nie uwzględnił rewi
zji powódki od ustępu II. wyroku sądu ap e lacy j
nego we Lwowie, 20 czerwca 1927 Bc. II I .252/27/4, 
którym zatwierdzono wyrok sądu okręgowego w 
Przem yślu z 24 listopada 1926 Cg. II. 2/25/13 w od
niesieniu do roszczenia w kwocie 720 dolarów za
wartego w ustępie I. żądania skargi.

Powody rozstrzygnienia:
Powódka zw alcza wyrok apelacyjny w zaskar

żonym II. ustępie ze stanowiska przyczyn rew izyj
nych z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., ale niesłusznie. Obie 
pierwsze przyczyny rewizyjne nie zostały  wywie
dzione zgodnie z ustawą. Zarzut niedokładności po
stępowania odwoławczego jest zbyt ogólnikowy, 
gdyż nawet bliżej nie określa, w jakim  kierunku 
rozprawa odwoławcza w ym agałaby jeszcze uzupeł
nienia. Pytanie zaś, czy roszczenie, stanowiące 
przedmiot rewizji jest roszczeniem odrębnem, nie 
pozostającem  w nierozerwalnym związku z inne- 
mi, w tym sporze dochodzonemi roszczeniami, oraz 
z całokształtem  interesów spółkowych, nie jest prze
słanką faktyczną, ale oceną prawną, która z punktu 
widzenia przyczyny rewizyjnej z L. 3 § 503 p. c. nie 
może być rozpatrywana. W ywody odnośne m ogły
by być uwzględnione jedynie ze stanowiska przy
czyny rewizyjnej z L, 4 § 503 p. c., gdyby były 
uzasadnione; wypadek ten jednak nie zachodzi. W e
dle jedynie m iarodajnych twierdzeń skargi —  na
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roszczenie, o k tó re  chodzi, sk ładać się m ają  kw o
ty, rzekom o pod ję te  p rzez pozw anego w imieniu 
powódki z dochodów spółki za pierw sze m iesiące 
jej trw an ia z ty tu łu  udzia łu  w zysku. K w oty te 
pozw any m iał rzekom o w brew  um owie z pow ódką 
zatrzym ać w sposób bezpraw ny, zam iast w ysłać je 
do B erlina, pod jej adresem  i m iał je  następnie 
um ieścić na procent w spółce. S łuszne jest zatem  
stanow isko sądu  apelacyjnego, że p rzed  rozlicze
niem  się stron, jako spółników, roszczenie o zw rot 
pow yższych kwot jest jeszcze przedw czesne. P rzed  
obrachunkiem  bowiem nie m ożna wywnioskować, 
czy spółka w pew nej chwili m iała zysk lub nie; nie 
m ożna też pew nych fragm entów  w yrw ać z ca ło 
k sz ta łtu  in teresów  spółki i odrębnie dochodzić ro 
szczeń o zysk w pew nym  okresie jej działalności. 
M iędzy poszczególnem i pozycjam i rozchodów  i 
przychodów  spółki istn ie je  związek, k tó ry  nie może 
być rozerw any bez zam ącenia ogólnego obrazu 
stanu  spółki, zw łaszcza w danym  w ypadku, gdzie 
wszyscy spólnicy na swe konto b ra li tow ary  ze sk le
pu, należącego do spółki i gdzie uiszczono d o d a t
kowe w kłady  do in teresu  spółki, jak  to z sam ych 
tw ierdzeń  skargi wynika.

G dy p rzeto  w edle zasad, obow iązujących w 
stosunkach m ajątkow ych spółki (§§ 1199, 1215, 
1216 u. c. i art. 270 u. h.) p rzed  rozliczeniem  się 
m iędzy spólnikam i, którego pow ódka dopiero w 
tym  sporze dochodzi, w zajem ne p re ten sje  w spólni
ków nie m ogą być odrębnie dochodzone, słusznie 
oddalono ją  tym czasowo z żądaniem  zw rotu  w spo
m nianych zysków.

Okoliczność, że b. spólnik B. i pozw any m ieli 
pobrać d la siebie z dochodów spółki pew ne kwoty, 
nie jest stanow cza w tym  sporze, gdyż niew yklu- 
cza uw zględnienia odnośnych pozycji p rzy  o sta 
tecznym  obrachunku, a obecnie b rak  su b stra tu  do 
ich uw zględnienia d la  b raku  rozliczenia się przez 
spółników i do ocenienia, czy to podejm ow anie rz e 
kom ych zysków  było praw idłow e.

Z w yłuszczonych powyżej pow odów  pozosta
wiono rew izję bez skutku.

251.
W ie rzy c ie l  zb ieg łego  d łużn ika  je s t  obow iązany  

oddać  do m a sy  u p ad łośc iow e j kw otę ,  jaką  pobra ł  
na częśc iow e zaspoko jen ie  sw e j  w ierzy te ln ośc i  od 
dalszego  d łużn ika  sw e g o ■ d łużn ika  w  czasie, g d y  
tenże  ju ż  zbiegł,  chociażby  postępow an ie  u p a d ło 
ściowe do m ają tku  zb ieg łego  nie b y ło  je s z c z e  o- 
tw arte .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w  y ż s z e g o  
z  2 8  l i s t o p a d a  1928.  R w .  2 2 t8 / 2 8 .

Sąd najw yższy  w spraw ie m asy upadłościow ej 
Leiba BI. przeciw  Sam uelow i E. o 728 zł. 84 gr. 
z pn. nie uw zględnił rew izji pozw anego od w yroku 
sądu  apelacy jnego  w K rakow ie z 6 lipca 1928 Bc.

V. 151/28/4, k tórym  na odw ołanie powodowej m a
sy zmieniono w yrok sądu  okręgowego w Tarnow ie 
z 27 m arca 1928 Cg. X III. 192/27/12.

Powody:
Podane w rew izji p rzyczyny rew izyjne z § 503 

L. 3 i 4 p. c. nie u zasad n ia ją  wniosków rew izy j
nych.

Pozw ana m asa o p arła  swe roszczenie skargi już 
w postępow aniu w pierw szej instancji m. i, na p rz e 
pisach § 31 ord. upadł, (rozpraw a z 24 stycznia 
1928). P rzep isy  te  uspraw ied liw ia ją  zap ad ły  w yrok 
sądu  apelacyjnego.

W edług § 31 ust. 1 L. 2 ord. upadł, u legają  zw al
czaniu czynności praw ne, p rzedsięw zięte po n a d e j
ściu niew ypłacalności dłużnika, na podstaw ie k tó 
rych w ierzyciel upadłościow y uzysku je zaspoko je
nie, jeżeli stronie przeciw nej niew ypłacalność d łu 
żnika by ła lub m usiała być wiadom a.

W  danym  w ypadku sąd  ape lacy jny  uznał za 
rzecz niesporną, że pozw any, będący w ierzycielem  
osobistym  Leiba BI., zgłosił się w trzy  dni po uciecz
ce tegoż Leiba BI., do spółdzieln i S. w  Zakliczynie 
z żądaniem , by spółdzieln ia kw otę d łużną Leibowi 
BI. zap łac iła  do rąk  pozwanego, gdyż kw ota ta  je 
m u się należy, tudzież, że spółdzieln ia zastosow a
ła  się do tego żądania.

Z tego stanu  faktycznego okazu je się, że po 
zwany, w iedząc o ucieczce Leiba BI., m usiał mieć 
także  wiadom ość o tegoż niew ypłacalności. N ie
mniej i spółdzieln ia o tej niew ypłacalności m iała 
wiadomość, gdyż o ucieczce Leiba BI. zosta ła  przez 
pozw anego poinform owana.

Zachodzą zatem  w szystkie p rzesłank i § 31 ust 1 
L. 2 ord. upadł, do zw alczania wobec m asy u p a 
dłościowej Leiba BI. skuteczności tej czynności 
praw nej, jak ą  by ła  za p ła ta  dokonana p rzez sp ó ł
dzielnię do rąk  pozwanego, k tó ry  p rzez tę  zap ła tę  
o trzym ał częściowe zaspokojenie swego roszczenia 
do niew ypłacalnego już wówczas dłużnika.

Na praw o do skom pensow ania swego długu do 
Leiba BI. z w ierzytelnością tegoż do spółdzieln i S. 
pozw any skutecznie pow oływ ać się nie może, gdyż 
w czasie o trzym ania zap ła ty  od spółdzielni S. m iał 
wiadom ość o niew ypłacalności swego dłużnika (§ 20 
ust. 1 ord. upad ł.).

W obec uzasadnien ia w yroku sądu  ap e lacy jn e
go w przepisach  §§ 20 i 31 ord. upadł, odpada po 
trzeb a  badania, czy w yrok ten zn a jd u je  uzasadn ie
nie także w pow ołanych w w yroku przepisach  
§ 503 L. 3 i 4 p. c.

R ew izja pozostała  ted y  bez skutku.

252.
B lankie t  w e k s lo w y ,  od d a n y  w ie rzyc ie lo w i  z  p o d 

p isem  dłużnika, jedn ak  bez  oznaczenia su m y  w e 
k s low e j,  jako  zabezp ieczen ie  na zobow iązania  m a
jące  w  p r z y s z ło ś c i  pow stać ,  m oże  być  p r z e z  w ie 
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rzyc ie la  dostem plowciny celem  w ypełn ien ia  go na 
sumą o d p ow iada jącą  zobowiązaniu  r ze czyw iśc ie  p o 
wsta łem u.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n & j w y z s z e g o  
z 2 7  g r u d n i a  1S28.  R w .  2 4 6 3 / 2 8 .

Z allel R., kupiec skór we Lwowie, w chodząc w 
stosunki handlow e z firm ą X., w ręczył jej na za 
bezpieczenie ceny kupna z ty tu łu  pobrać się m a ją 
cego od niej tow aru, b lankiet w ekslowy zao p atrzo 
ny o p ła tą  stem plow ą na 18 zł., podpisany przez 
siebie i sw ą żonę Ju lję , nie zaw iera jący  oznaczenia 
sumy wekslowej.

Firm a X dostarczyła Zallelowi R. skór za łącz
ną sumę 1.698 doi. 61 ct. am., a gdy Zellel R. su 
my tej nie zapłacił, dostem plowała blankiet wekslo
wy o 12 i 16 zł., wypełniła go na 1698 doi. 61 ct 
am. i zaskarżyła przeciw obojgu wystawcom.

J u l ja  R. uzna ła  swój obowiązek jedynie do za 
p ła ty  6.000 zł., pow ołując się na to, że w chwili p o d 
p isania p rzez nią b lakietu  wekslowego, weksel jako 
zaopatrzony o p ła tą  stem plow ą tylko na 18 zł., je 
dynie na kw otę 6.000 zł. mógł być w ystaw iony 
i uw ażając dostem plow anie go i w ypełnienie na 
kwotę w yższą za rzecz niedopuszczalną.

Sądy  wszystkich trzech instancji utrzym ały 
wekslowy nakaz zap łaty  także przeciw Ju l ji  R. co 
do całej zaskarżonej sumy w mocy, a to sąd  n a j
wyższy z następujących powodów;

Zarzut, jakoby ustalenie sądu apelacyjnego, iż 
rew idująca w chwili wręczenia spornego wekslu 
buchalterowi swego m ęża nie wiedziała, iż weksel 
ten jest kaucyjny, było sprzeczne z aktami, —  nie 
jest trafny, gdyż ustalenie to wynika z zeznań po
zwanej tudzież rzeczonego buchaltera. Pozatem  za
rzut ten nie dotyczy punktu dla spraw y istotnego. 
D la oceny bowiem zakresu uprawnień wierzyciela 
wekslowego z oddanego mu blankietu wekslowego 
w całości niewypełnionego, nie jest m iarodajna oko
liczność, jak  sobie wystawca wekslu swe zobowią
zanie wekslowe przedstaw ia, lecz wola stron w yra
żona przy oddaniu wekslu co do jego wypełnienia 
(art. 100 ust. ostatn. praw a wekslowego). Ponieważ, 
jak to ustalono w wyrokach sądów  niższych, mąż 
pozwanej wręczył w jej obecności sporny weksel 
przedstawicielowi powodowej firmy na zabezpie
czenie ceny kupna za pobrać się m ające towary bez 
żadnego ograniczenia cyfrowego tej ceny, a po
zwana, przy tem wręczeniu obecna, także żadnych 
ograniczeń co do sumy swego zobowiązania nie 
wyraziła, przeto wypełnienie wekslu na sumę przez 
męża pozwanej rzeczywiście dłużną, nie może być 
uważane za niezgodne z wolą pozwanej.

Okoliczność, że blankiet wekslowy został przez 
stronę powodową dostemplowany o 12 i 16 zł., aby 
mógł być użyty dla oznaczonej wyżej sumy we
kslowej, nie może być poczytana za zmianę tekstu 
wekslu w rozumieniu art. 69 praw a wekslowego, 
albowiem praw o wekslowe nie zalicza oznaczenia 
opłaty stemplowej do tekstu weksli, ani nie uza-
T- VIII,—15.

leżnia ważności wekslu od uiszczenia tej opłaty. 
Je że li pozwana chciała ograniczyć swą odpowie
dzialność do kwoty 6.000 zł., rzeczą jej było albo 
sumę tę wypisać na blankiecie wekslowym, albo 
przynajm niej oznajmić, biorącemu weksel, że wy
pełnieniu wekslu na kwotę w yższą się sprzeciwia. 
Samo użycie blankietu wekslowego z opłatą stem 
plową na kwotę, która nie dopuszcza wypełnienia 
wekslu na sumę w yższą bez dostemplowania, nie 
jest oświadczeniem o ograniczeniu wysokości od
powiedzialności wekslowej.

Z tych przyczyn rew izja pozostała bez skutku.

253.
U m ow a k u p n a - s p r z e d a ż y  nieruchomości, s ta 

nowiącej mienie łączne, niekoniecznie je s t  n iew aż
ną, je ś l i  zam iast  żony, w ym ien ionej w  umowie,  
kontrakt podp isa ła  jako  kontrahentka osoba p o d 
stawiona.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 0  g r u d n i a  1928,  C .  26 9 / 2 8 .

Stan rzeczy spraw y jest następujący:
Powód twierdzi, że umową notarjalną z 14 lute

go 1920 r. nabył od pozwanych nieruchomość Szym- 
borze, karta Nr. 400 za 14.000 marek. Pomimo za
twierdzenia umowy przez U rząd O sadniczy po
zwani w zbraniają się udzielić powzdania.

Powód wnosi więc o zasądzenie pozwanych, ja 
ko solidarnych dłużników, na udzielenie mu po
wzdania nieruchomości Szym borze karta 400, o na
łożenie na nich kosztów procesu i uznania wyroku 
za złożeniem kaucji za tymczasowo wykonalny.

Sąd  okręgowy wyrokiem zaocznym z 8 lutego 
1921 r. orzekł w m yśl żądania skargi.

Po wniesieniu sprzeciwu przeciwko temu orze
czeniu pozwani żądali uchylenia wyroku zaoczne
go i oddalenia skargi oraz nałożenia na powoda 
wszystkich kosztów oprócz wywołanych zaoczno- 
ścią pozwanych.

Pozwani uw ażają umowę k u p n a-sp rzedaży  za 
nieważną, twierdząc, że w chwili zaw ierania umo
wy pozwany, mąż, był pijanym  i że do notarjusza 
zabrał ze sobą inną kobietę, nie zaś sw ą żonę, któ
ra nie godziła się na sprzedaż nieruchomości. Zgo
da jej była konieczną, gdyż jest zapisaną w spół
w łaścicielką spornej nieruchomości. Pozwana żona 
ani nie podpisyw ała kontraktu, ani też do niego nie 
przystąpiła. Podpis na kontrakcie pochodzi od in
nej kobiety, którą notarjuszow i przedstawiono jako 
żonę pozwanego męża.

W ytaczając skargę w zajem ną pozwani wnoszą 
o ustalenie, że kontrakt k u p n a-sp rzed aży  z 14 lu
tego 1920 r., zaw arty przed notarjuszem  Dr. D. jest 
nieważny.

Powód żądał oddalenia skargi wzajem nej, prze
cząc twierdzeniom pozwanych.

Sąd  okręgowy wyrokem z 22 czerwca 1923 r.
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uchylił w yrok zaoczny z 8 lutego 1921 r, i oddalił 
skargę powoda, w k łada jąc  na niego koszty  sporu

Przeciw ko w yrokow i tem u powód wniósł odw o
łanie, k tó re sąd  ape lacy jny  uwzględnił, zm ieniając 
zaskarżony w yrok w ten sposób, że u trzym ał w m o
cy w yrok zaoczny z 8 lutego 1921 r., ato li z tem, 
że pozw ani winni pow zdać powodowi nieruchom ość 
Szym borze K. 400 za rów noczesną za p ła tą  przez 
pow oda kw oty 122 zł. z 5°/0 od dnia 1 kw ietnia 
1920 r. K oszty sporu  I i II instancji nałożono na 
pozw anych. W yrok uznano za tym czasowo w yko
nalny  z tem, że pozw anym  wolno zapobiec egzeku
cji za  złożeniem  zabezpieczenia w kwocie 300* z ło 
tych.

Na rew izję pozw anych sąd  najw yższy w yro 
kiem  z 13 lis topada 1925 r. uchylił w yrok sądu  ap e
lacyjnego z 8 stycznia 1925 r. i p rzek aza ł spraw ę 
tem uż sądowi, do ponownego rozpoznania i roz
strzygnięcia.

Po  ponow nych rozpraw ach  i spraw dzeniu d a l
szych dowodów, sąd ape lacy jny  wyrokiem  z 24 
stycznia 1928 r. orzekł, że nie uw zględnia się od
w ołania pow oda od w yroku sądu  okręgowego, ogło
szonego dnia 22 czerw ca 1923 r. i n ak ład a  się na 
pow oda obowiązek ponoszenia kosztów  postępow a
nia odw oławczego i rew izyjnego. W yrok uznano 
za tym czasowo w ykonalny, jednakże powodowi w ol
no zapobiec w ykonaniu p rzez złożenie zabezpiecze
nia w kwocie 2.000 złotych.

Przeciw ko tem u orzeczeniu powód wniósł rew i
zję, żąd a jąc  uchylenia w yroku II instancji i zasą
dzenia pozw anych w m yśl wniosku skargi, ew entu
alnie przekazan ia  spraw y do ponownego rozpo
znania.

S karga rew izyjna zarzuca obrazę tak  praw a 
procesowego, jak  i m aterjalnego.

Pod w zględem  procesow ym  rew izja  zarzuca o- 
b razę § 393 liczba 4 u. p. c. z pow odu ząprzysię- 
żenia św iadka F ranciszk i W ., pomimo, że św iadek 
ten  jest za in teresow any w tem, aby pozw ani p ro 
ces w ygrali, gdyż prow adzi z powodem  proces o 
eksm isję.

Dalej rew izja  podnosi za rzu t m ylnej oceny w y
ników postępow ania dowodowego, uw ażając, że 
obrażono p rzez to § 286 p. c. Z punk tu  w idzenia 
p raw a m aterja lnego  rew iz ja  zarzuca obrazę §§ 182, 
167 i 171 k. c. oraz § 139 k. c.

Pozw ani wnieśli o oddalenie rew izji na koszt 
powoda.

Po  rozpoznaniu  sp raw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd  najw yższy  zw ażył, co następu je :

Pozw ana żona A połonja H., k o n trak tu  kupna- 
sp rzedaży  z 14 lutego 1920 r., w brew  jego brzm ie
niu w cale nie podpisała. Podpis pod kontrak tem  
położyła szw agierka jej P e lag ja  H„ podstaw iona 
w m iejsce A polonji H. Umowa k u p n a -sp rz e d a ż y  
nie obow iązuje więc pozw anej żony. Z tego nie w y
nika jednak, ażeby w m yśl § 139 k. c. k on trak t

z 14 lutego 1920 r. m iał być nieważnym, również 
i w odniesieniu do pozw anego męża. M ałżonkow ie
H. żyli bowiem w m ałżeńskiej ogólnej wspólności 
m ajątkow ej, a sporna nieruchom ość n ależała  do 
wspólnego mienia. W edług zaś § 1445 k.c. dla w aż
ności umowy, m ocą k tórej m ąż p rze jm uje  zobow ią
zanie do p rzelan ia  w łasności nieruchom ości, jest 
w praw dzie konieczne zezwolenie żony, jednakże żo
na nie po trzebu je  przystępow ać do um owy jako 
w spółkontrahentka. W praw dzie wola stron może 
iść w tym  kierunku, ażeby również i żona była 
w spółkontrahentką, —  a p rzez to osobiście zobo
w iązaną. Nie jest to jednak  ustaw ow ym  w aru n 
kiem  ważności umowy, zaw ieranej p rzez męża, gdyż 
ustaw a w ym aga jedynie zezw olenia żony.

W  danym  p rzypadku  sąd ape lacy jny  usta la  bez 
żadnego uchybienia praw nego, że pozw ana „żona 
A połonja H .“ na sp rzedaż spornej nieruchom ości 
się zgodziła i to tak  p rzed  zaw arciem  kontrak tu , 
jak  i po nim “. Z tego w ynikałoby z uwagi na § 1445 
k. c., że um owa z 14 lutego 1920 r. obow iązuje p o 
zwanego męża, o ile z uwagi na § 139 k.c. nie n a le 
żałoby p rzy jąć  jej nieważności dla tego, że w olą 
stron było, ażeby również i pozw ana żona osobiście 
p rzy ję ła  zobow iązania um owne i z tej p rzyczyny 
jako w spó łkon trahen tka p rzy stąp iła  do umowy, co 
w danym  przypadku  nie nastąpiło .

Sąd ape lacy jny  usta la  w tym  względzie, że 
strony  „uw ażały  kontrahow anie osobiste A polonji
H. za rzecz isto tną", czyli, że w olą ich było, ażeby 
pozw ana żona s ta ła  się w spółkontrahentką. Z tego 
ustalen ia  nie wynika jednak  jeszcze z konieczno
ścią niew ażność umowy, zaw arte j z mężem. G dy
by bowiem w danym  p rzypadku  obiedwie strony  
w iedziały, że podp isu jącą  umowę jest P e lag ja  H„ 
przedstaw iona w m iejsce pozw anej żony A polonji 
H„ a w tym  punkcie b rak  odnośnych ustaleń  w od
niesieniu do osoby powoda, natenczas należałoby  
przy jąć , że strony  uw ażając w spółudział pozw anej 
żony za istotny, w rzeczyw istości w cale nie p ra g 
nęły  jej m aterja lnego  zobow iązania się, lecz chcia
ły  jedynie dopełnić w arunku formalnego, k tó ry  u- 
w ażały  za istotny, a którego ustaw a w cale nie w y
maga. Z tego zaś punktu  w idzenia nasuw a się m oż
liwość, że strony  pomimo nieważności tej części 
umowy, k tó ra  dotyczy pozw anej żony, jednakże 
pragnęły , ażeby um owa w odniesieniu do pozw ane
go m ęża zachow ała moc obow iązującą. G dy sąd 
ape lacy jny  zagadnienia tego jeszcze nie rozw ażył 
i nie dokonał koniecznych do tego ustaleń, należało  
zaskarżony  w yrok uchylić. P rzy  ponownem  rozpo
znaw aniu spraw y sąd ape lacy jny  będzie też m u
siał ustalić, czy gdyby strony  były  w iedziały, że 
pozw ana żona nie po trzebu je  być w spó łkon tra
hentką lecz, że do ważności um owy zaw ieranej 
z mężem  w ystarczy  jej zezwolenie, nie byłyby 
w spółdziałan ia żony p rzy  zaw ieraniu  umowy, uw a
ża ły  za zbyteczne. Z tego w ynikałoby bowiem, że 
decydu jącą wagę k ład ły  jedynie na zobow iązanie 
pozw anego męża.



Z tych zasad sąd najw yższy na rew izję pow oda 
wyrok sądu  apelacyjnego z 24 stycznia 1928 r. 
uchyla i spraw ę celem  ponownego jej rozpoznania 
i rozstrzygnięcia z uwzględnieniem  kosztów  postę
powania rew izyjnego tem uż sądowi p rz e k a z u je 1).
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254.
1. U m ow a o pośredn ic tw o  dochodzi do skutku  

p rze z  w yra źn e  lub dorozum iane poruczenie  p o ś re d 
nikowi zadań, określonych w  §  652 k. c. U zg o d n ie 
nie woli  stron co do z a p ła ty  s trącznego nie je s t  
warunkiem zaw arcia  um owy.

2. P rzy r ze c ze n ie  strącznego m oże  nastąpić  na
w e t  po w ypełn ien iu  u m o w y p r z e z  pośrednika. O k o 
liczność, iż pośredn ik  d z ia ła  ta k że  w  interesie d ru 
giej s tron y  lub, że  druga strona m iała w ią k szy  in
teres w  usługach pośrednika , nie zwalnia  mandan-  
ta od  obow iązku  uiszczenia strącznego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  13 g r u d n i a  1928.  C.  2 16 / 2 8 .

N a podstawie skargi, podanej w sierpniu 1925, 
powód wniósł o zasądzenie pozwanego na zap łace
nie powodowi równowartości 3.000 dolarów z praw- 
nemi odsetkam i od dnia 1 stycznia 1925 i na ponie
sienie kosztów sporu. W edług twierdzeń powoda, 
powód działał jako pośrednik po stronie pozwane
go przy kupnie przez pozwanego m ajątku Orle od 
K arola G. i m iał za to według umowy otrzymać 
prowizję w wysokości 2°/0 od ceny kupna, ugodzonej 
na 150.000 dolarów, a pozwany odmawia obecnie 
zapłaty.

Pozwany wniósł o oddalenie skargi. Sąd  okrę
gowy nałożył na pozwanego przysięgę na okolicz
ność, że pozwany nie ugodził się z powodem, że za 
pośrednictwo przy kupnie m ajątku Orle zapłacił 
powodowi 2°/0 prow izji od ceny kupna. Sąd  I in
stancji orzekł zarazem , że jeśli pozwany przysię
gę złoży, powód zostanie ze skargą oddalony i po
niesie koszty sporu, a w razie niezłożenia przysię
gą pozwany zostanie zasądzony w myśl wniosku 
skargi. W yrokiem obecnie rew izją zaskarżonym, 
sąd odwołwczy nie uwzględnił odwołania powoda 
1 zasądził go na poniesienie kosztów postępowania 
odwoławczego. Sąd  odwoławczy wywodzi w uza
sadnieniu wyroku, że zeznania św iadka Feliksa M.

’) W y r o k  w y r a ż a  s i ę  n i e ś c i ś l e ,  g d y  w s p o m i n a  o t e m ,  że  
U m o w a  z d n i a  14 l u t e g o  1920  o b o w i ą z u j e  p i e r w s z e g o  m ę ż a  
,»lub z e  s t r o n y . . .  p r a g n ę ł y ,  a ż e b y  u m o w a  w  o d n i e s i e n i u  d o  
p o z w a n e g o  z a c h o w a ł a  m o c  o b o w i ą z u j ą c e " .  K o n t r a k t  k u p n a  
s p r z e d a ż y ,  z d z i a ł a n y  p r z e z  m ę ż a  b e z  z e z w o l e n i a  ż o n y  ( N r .  
183 k, c . )  c o  d o  n i e r u c h o m o ś c i ,  s t a n o w i ą c e j  m i e n i e  ł ą c z n e ,  
n a l e ż y  o c e n i ć  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  §  1448  k.  c.  W  p r z y p a d k u ,  
&dy ż o n a  o d m ó w i  z a t w i e r d z e n i a ,  k o n t i a k t  u w a ż a  s i ę  z a  b e z 
s k u t e c z n y  o d  p o c z ą t k u .  M i e n i e  ł ą c z n e  m o g ł o b y  w  t y m  p r z y 
p a d k u  o d p o w i a d a ć  t y l k o  w e g ł u g  z a s a d  o  n i e s ł u s z n e m  
" w z b o g a c e n i u ,  a  m ą ż  o s o b i ś c i e  t y l k o  o t y l e .  o i l e  s t a ł  s i ę  
w i n n y m  c z y n u  n i e d o z w o l o n e g o .  ( Z o b .  B g b ,  K o m .  §  1444 
n w .  7 : W o l f  §  6 2  V I  3 inf . ) .

W. T.

stw ierdziły  w praw dzie, że pozw any zobow iązał się 
zapłacić powodowi w spom nianą prow izję, lecz ze
znania te  nie zasługu ją  na pe łn ą  w iarę, gdyż św ia
dek ten jest teściem  pow oda i zeznania jego są 
sprzeczne z zeznaniam i obecnego, w spraw ie nie- 
zainteresow anego św iadka H uberta  B. Również ze
znania św iadka W ik tora B. nie d a ją  podstaw y do 
p rzy jęcia  tw ierdzeń pow oda za praw dziw e, gdyż
0 p rzyrzeczeniu  pozw anego co do zap łacenia p o 
wodowi żądanej p row izji św iadek ten zeznał do
piero p rzy  ponownem  przesłuchaniu  w toku postę
pow ania odwoławczego, a nie wspom niał o tem  
w cale p rzy  pierw szem  swojem  przesłuchaniu  w są 
dzie I instancji, mimo, że spraw a m usiała wówczas 
w yraźniej tkw ić mu w pam ięci. Świadkowie W iktor
B. i A ntoni B. zeznali także, że powód pośredni
czył p rzy  kupnie .wspomnianego m ają tku  p rzez po 
zwanego. Jednakow oż wobec tego, że niespornem  
jest m iędzy stronam i, iż powód pośredniczył p rzy  
tem  w in teresie  św iadka W ik to ra B., k tó ry  miał 
w pierw szym  rzędzie in teres w dojściu um owy do 
skutku i wobec zeznania św iadka K aro la  G., z k tó 
rych nie wynika, by in terw encja pow oda była sku 
teczną i w  znacznym  stopniu doniosła, trudno  p rzy 
jąć, że m ogła ona skłonić pozwanego do p rz y rze 
czenia tak  wysokiej prow izji. Z tych zasad w myśl 
§ 475 u. p.c. sąd  odw oław czy uznał w yrok sądu
1 instancji za uzasadniony.

W  skardze rew izyjnej powód wniósł o uchy
lenie w yroku i o przekazanie spraw y sądowi odw o
ław czem u do ponownego rozpoznania i rozstrzyg 
nięcia. Z arzuca jąc  naruszenie przepisów  § 652 k. c. 
powód żali się także z pow odu naruszenia p rzep i
sów §§ 139, 393 L. 3, 395 L. 1 u. p. c.

R ozpoznając spraw ę w granicach wniosków re 
w izyjnych, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :

Uzgodnienie woli stron co do zap ła ty  stręczne- 
go nie jest w arunkiem  zaw arcia um owy o po śred 
nictwo w m yśl § 652 k. c, P rzyrzeczenie stręcznego 
w pewnej oznaczonej wysokości może bowiem n a 
stąpić naw et po w ypełnieniu um owy o pośredn ic
two. Z drugiej s trony  okoliczność, że stręcznego 
nie przyrzeczono w pew nej oznaczonej wysokości, 
nie dowodzi, iż pośrednikow i stręczne się nie n a 
leży. W  tym  p rzy p ad k u  w chodzą bowiem w  za
stosow anie p rzep isy  § 653 ust. 2 k. c. i zgodnie 
z tem, należy  zbadać i ustalić, czy i w jakim  za 
kresie żądane w ynagrodzenie odpow iada taksie lub, 
w braku  jej, istn iejącym  zw yczajom .

W  św ietle powyższych zasad, nakazana pozw a
nemu przysięga, dotyczy okoliczności, k tó re  sporu  
nie ro zstrzy g ają  i w skutek tego obraża pow ołane 
przepisy  oraz postanow ienia § 475 u. p c.

O stręcznem  m ożna jednak  mówić wogóle do
piero wówczas, gdy ustalona będzie, że um owa 
o pośrednictw o została  zaw artą . Umowa tego ro 
dza ju  zaś przychodzi do skutku  p rzez w yraźne lub 
dorozum iane poruczenie pośrednikow i zadań, ok re
ślonych w § 652 k. c. Okoliczność, iż pośrednik 
działa ł także  w in teresie drugiej strony  lub, że

227



228 C 254- 255

druga strona m iała w iększy in teres w usługach po
średnika, niż strona, od k tórej stręcznego się ż ą 
da, —  nie m a w zasadzie znaczenia i nie zw alnia 
m andan ta od obowiązku uiszczenia w ynagrodzenia.

B rak  w szelkich usta leń  w tym  kierunku stano
wi dalsze naruszenie przepisów  p raw a m aterja łne- 
go i na  to powód żali się słusznie.

Z tych zasad  i stosow nie do przepisów  §§ 564, 
565, 91 u. p. c., sąd  najw yższy  w yrok sądu  a p e 
lacyjnego uchyla i spraw ę celem  ponownego jej 
rozpoznania i rozstrzygnienia, z uwzględnieniem  
kosztów  postępow ania rew izyjnego tem uż sądowi 
przekazuje .

255.
P rzed s ięb io rs tw o  P olsk ie  K o le je  P ań stw ow e"  

j e s t  osobą praw ną od  dnia 28 w rześn ia  1926 i j a 
ko takie  w y s tę p u je  w  procesie  c zyn n ym  i b iernym  
p r z e z  P roku ra tor  ję  Generalną, jako  swego z a s tę p 
cę prawnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  11 l u l e g o  1929.  V .  C.  359 / 28 .

Pow ód tw ierdzi, iż w skutek niedbalstw a fun- 
kcjonarj uszów pozw anego przedsiębiorstw a, „P o l
skie K oleje Państw ow e", doznał w  dniu 16 lis to p a
da 1924 r. na teren ie  budującej się bocznicy ko le
jowej w Buku, uszkodzenia cielesnego. Z tego ty 
tu łu  żąda zasądzenia pozw anego przedsiębiorstw a 
na zapłacenie odszkodowania, k tó re  oblicza na kw o
tę  2.014 zł. N adto żąda ustalenia, że pozw ane p rz ed 
siębiorstw o jest obowiązane w ynagrodzić m u d a l
szą szkodę, jak a  pow stanie w skutek nieszczęśliwego 
przypadku, w dniu 16 listopada 1924 r. Pozw ane 
przedsiębiorstw o wniosło o oddalenie żądania sk a r
gi. Z arzuca ono brak  zdolności do prow adzenia spo
ru, tw ierdząc, że przedsiębiorstw o „Polskie K oleje 
Państw ow e", jako  osoba praw na, nie istnieje. 
W praw dzie rozporządzenie P rzezy d en ta  Rz, P. z 24 
w rześnia 1926 r. (Dz. U. poz. 568/24) tra k tu ją  
o utw orzeniu  takiego przedsiębiorstw a, jednakże 
art. 31 tegoż ,pow ierza jego w ykonanie M inistrow i 
K om unikacji, w porozum ieniu z M inistrem  Skarbu, 
a także rozporządzenie wykonawcze dotychczas nie 
zostało w ydane. P ozatem  wywodzi pozw ane p rz ed 
siębiorstwo, że w ina nieszczęśliwego p rzy p ad k u  nie 
m oże być jego funkcjonarjuszom  przypisana.

Sąd okręgow y ograniczył rozpraw ę do za rzu tu  
b raku  zdolności do prow adzenia procesu  i uznał 
go za nieuzasadniony. Sąd ape lacy jny  oddalił od
w ołanie pozw anego przedsiębiorstw a. Sąd w ska
zu je na a rt. 2 powyższego rozporządzenia z 24 
w rześnia 1926 r., w edług którego pow ołane tem  ro z
porządzeniem  do życia przedsiębiorstw o w yposażo
ne zostało  w osobowość praw ną, tudzież na art. 32, 
w m yśl którego rozporządzenie obow iązuje od dnia 
28 w rześnia 1926 r. jako dnia ogłoszenia Dz. U. 
R. P . Okoliczność, że rozporządzenie w ykonawcze 
nie zostało w ydane, uw aża sąd  za obojętną.

Wyrok ten zaskarża pozwane przedsiębiorstw o 
rew izją z wnioskiem o uchylenie i oddalenie sk ar
gi. W wywodzie rewizyjnym obstaje przy stanowi
sku zajętem  w niższych instancjach.

R ozpoznając spraw ę w granicach wniosków re
wizyjnych, po wysłuchaniu wniosku prokuratury, 
zw ażył sąd  najwyższy, co następuje:

Z apatryw anie sądu apelacyjnego należało  uznać 
za słuszne. D ecydu jącą jest treść  rozporządzenia 
P rezy d en ta  R. P. z 24 w rześnia 1926 r, (Dz. U., 
poz. 568/24), k tó re ma moc ustaw y. R ozporządze
nie to tw orzy, jak  wynika z jego nagłów ka i art. 1 
nowe przedsiębiorstw o państw ow e pod nazw ą „P o l
skie K oleje Państw ow e", a w edług art. 2 n ad a je  
m u osobowość p raw ną i to  w m yśl art. 32 z dniem  
jego w ejścia w życie. Postanow ienia te nie pozo
staw ia ją  żadnej w ątpliw ości co do tego, że w spo
m niane przedsiębiorstw o musi się od dnia 28 w rze
śnia 1926 uw ażać za istniejące, jako osoba p raw na

R ew izja usiłu je odmówić mu tej osobowości 
prawnej, atoli niesłusznie. Przytoczone zarzuty nie 
są  przekonywujące.

W art. 31 rozporządzenie przew iduje wydanie 
rozporządzenia wykonawczego, a jest niesporne, iż 
rozporządzenie takie dotychczas nie zostało w yda
ne. Rozporządzenie to wprowadzi dopiero w życie 
organa przedsiębiorstw a, których ono jeszcze nie 
posiada, i dopiero z tą chwilą, zdaniem rewizji, 
będzie można przyznać mu osobowość prawną. 
Osoba praw na bowiem bez organów działających 
za nią istnieć nie może. Zdanie to jest błędne już 
dlatego, że przedmiotem rozporządzenia nie będzie 
ustanowienie organów przedsiębiorstw a. O ustroju  
przedsiębiorstw a i jego organach traktu je rozdział 
III rozporządzenia i w nich przewidziany jest inny 
sposób wyposażenia przedsiębiorstw a w organa, nie 
m ający nic wspólnego z rozporządzeniem  wyko- 
nawczem. O tem zaś, aby rozporządzenie wyko
nawcze wprost miało nadać osobowość prawną, nie 
może być mowy, gdyż wydać je ma M inister Korau- 
nikcjai, a ten nie ma uprawnienia do powoływania 
osób prawnych do życia.

N ależy jednak uznać także za błędne zap atry
wane, jakoby osoba praw na nie m ogła istnieć bez 
organów za nią działających. Przypadek, że już 
istn iejąca osoba prawna znajdzie się chwilowo bez 
organu, który za nią działał, je st na porządku 
dziennym. Nie da się jedynie zaprzeczyć, że we
dług utartych pojęć prawnych, osoba prawna, już 
w chwili swego powstania powinna być w yposażo
na w organa działa jące  za nią. Skoro jednak u sta
wa względnie rozporządzenie m ające moc ustawy, 
tak jak  w danym razie, powołuje do życia osobę 
prawną, a nie ustanawia równocześnie tych orga
nów, to musi się uznać w takim przypadku, iż wy
starcza, gdy został przewidziany sposób ich u sta
nowienia da jący  możność zaradzenia brakowi.

Powołanie się na rozporządzenie Prezydenta 
Rz. P. z 17 m arca 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 25, poz-1 
195), a w szczególności na jego art. 3, według któ



rego państw ow e przedsiębiorstw o zaczyna sw ą dzia
łalność jako  osoba praw na, dopiero od chwili z a re 
jestrow ania, jest również chybione. Z p rzep isu  tego 
me m ożna wysnuć wniosku, że przedsiębiorstw o bę
dące w mowie nie m oże być p rzed  zarejestrow aniem  
uważane za osobę praw ną, gdyż jes t on późniejszy 
°d  rozporządzenia z 24 w rześnia 1926 r. i może 
się odnosić do przedsięb iorstw  państw ow ych w 
przyszłości pow stać m ających, nie zaś do już is t
niejących. Z resztą  przepis a rt. 31 tego ro zp o rzą
dzenia sam  stw ierdza, że p rzed  w ejściem  jego w 
życie m ogły istnieć przedsięb iorstw a państwowe, 
jako osoby praw ne, bez w zględu na zarejestrow anie

W  końcu nie m ożna się zgodzić z zap a try w a
niem, jakoby przedsiębiorstw o „Polskie K oleje 
Państw ow e" nie posiadało  żadnego m ajątku , że 
więc nie m a wogóle substratu , z k tórym by osobo
wość p raw na m ogła być złączona. A rt. 1 i n astęp 
ne postanaw iają, iż now outw orzonem u p rzedsię
biorstw u pow ierza się za rząd  kolejam i państw o- 
wemi i m ajątk iem  S karbu  Państw a, p rzeznaczo
nym do użytku  kolei państw ow ych. P rzez  to p o sta 
nowienie uzyskało  przedsiębiorstw o roszczenie 
k tóre bez w ątp ien ia przedstaw ia  w artość m ate rja l- 
ną, a więc m ajątek .

Nie m ożna też utrzym yw ać, jakoby pozw ane 
Przedsiębiorstw o w skutek b raku  organów, nie m o
gło w ystępow ać w procesie, skoro przepis a rt. 24 
spraw ę tę regu lu je  i do zastępstw a sądowego w 
procesach pow ołuje G eneralną P ro k u ra to r ję  R ze
czypospolitej.

K ieru jąc  się powyżej przedstaw ionem i zasada- 
nu, sk ład  siedm iu sędziów, k tórem u zw ykły  sk ład  
s4du najw yższego p rzed łoży ł zagadnienie praw ne 
do rozstrzygnięcia, pow ziął uchw ałę tej treści, 
ze przedsiębiorstw o „Polskie K oleje Państw ow e" 
jest w  m yśl a rt. 2 rozporządzenia P rezy d en ta  
R- P. z 24 w rześnia 1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 97, 
Poz. 563), osobą p raw ną od dnia w ejścia w życie 
powyższego rozporządzenia, czyli od dnia 28 w rze
śnia 1926 r. i jako  tak ie  w ystępu je  w procesie 
czynnym i biernym  przez swego zastępcę p raw ne
go ustanowionego art. 24 powyżej powołanego ro z
porządzenia.

Zarzuty więc rew izji należało uznać za nieuza
sadnione. D latego też rewizji nie można było 
uwzględnić.

C 255 — 256

256.
Postanowienie , za w a r te  w  umowie, że  cena k u p 

na ma być  p ła tną  „w go tów ce z  góry, za  a k r e d y ty -  
Wct w  banku“ , m ożna rozum ieć  w  ten sposób, że  
cena kupna zostanie  zap łacona za ra z  z  g ó ry  lecz  
z <z pośredn ic tw em  banku.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 22  l u t e g o  1919.  C.  10 / 29 .

Powód kupił od pozwanej 200.000 sztuk cegieł 
Po 112.500 m. za 1000 sztuk za gotówkę, płatną

z góry za akredytyw ą w Polskim  Banku H andlo
wym w Poznaniu. Umowę zawierano w dniach 15 
i 31 stycznia 1923 i gdy pozwana dostarczyła je 
dynie 5.000 sztuk, a reszty wzbrania się dostar
czyć, żądał powód zasądzenia jej na dostarczenie 
reszty za zap łatą  umownej ceny.

Pozwana wniosła na oddalenie żądania skargi, 
bo cena m iała być płatna w gotówce z góry, a gdy 
powód z góry nie zapłacił nawet w dodatkowym 
czasokresie, pozwana od umowy odstąpiła.

Sąd  okręgowy zasądził pozwaną na dostarczenie 
powodowi 195.000 cegieł za równoczesną zap łatą  
pozwanej 5.483 zł. przy jm ując zgodnie z tw ierdze
niem powoda, że cena kupna m iała być płatną za 
akredytyw ą bankową, pozwany więc nie miał p ra
wa od umowy odstąpić.

Odwołanie pozwanej pozostało bez skutku. 
Obecnie pozwana wnosi rewizję, zarzucając, że wy
rok odwoławczy narusza prawo m aterjalne i for
malne, a to

gdy powód oparł skargę na umowie z 15 stycz
nia 1923, a następnie oparł ją  na umowie z 31 
stycznia 1923, to była-to niedopuszczalna zmiana 
skargi, gdy zaś sąd  od tej zmiany mimo sprzeciwu 
pozwanej dopuścił, naruszył przepis § 268 u, p. c . ;

pozwana przez cały  czas procesu twierdziła, że 
według umowy cena kupna płatna była z góry go
tówką, gdy zaś powód nie wypełnił swego zobowią
zania, nawet mimo dodatkowego terminu, była po
zwana uprawnioną od umowy odstąpić. Mimo 
wniosku z 2 czerwca 1928 (K. 121), sąd  nie dopu
ścił dowodu z znawcy, że powód w owym czasie 
nie m iał żadnych pieniędzy w Banku Handlowym 
i nie dopuścił dowodu ze św iadka na fakt, że dla 
braku pokrycia nie mógł Bank zapłacić pozwanej 
za cegły. Tem samem naruszył sąd  odwoławczy 
przepisy §§ 278, 286 u. p. c. i 326 u. c . ;

sąd we wyroku popada w sprzeczność, bo raz 
przyjm uje za fakt niesporny, że cena m iała być 
płatna z góry, drugi raz zaś podnosi, że pozwana 
nie udowodniła, że zastrzegła sobie cenę płatną 
z góry. Tem sam em  naruszył sąd  przepis § 551 
ust. 7 u. p. c.

Powód wniósł na oddalenie rewizji; 
Rozpoznając spraw ę w granicach skargi rewi

zyjnej, sąd  najw yższy zważył, co następuje;
Podnoszenie przez rew izję naruszenie praw a 

formalnego z § 268 u. p. c. wskutek nieuwzględnie
nia zarzutu pozwanej niedopuszczalnej zmiany 
skargi nie może być uwzględnione, gdy sąd  odwo
ławczy uznał ten zarzut za bezpodstawny, tem sa
mem przy jął, że zmiana skargi nie zachodzi, za- 
czem zaczepienie tego orzeczenia jest po myśli 
§ 546 u. p, c, rewizji nie podlega^

Natom iast nie można odmówić słuszności rewi
zji, o ile ona wytyka błędne ujęcie pojęcia akre
dytywy.

Przez akredytywę rozumie się przekaz, mocą 
którego wystawca poleca trzeciemu, aby pewnej 
osobie w ypłacił oznaczoną kwotę. Do polecenia ta 
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kiego m ogą być dodane w arunki, pod jakiem i w y
p ła ta  m a nastąpić. T ak  np. w  stosunkach h and lo 
wych częstym  jest w arunek, że w yp łata  będzie 
uskuteczniona za przedłożeniem  w tórn ika listu  
przewozowego, a wysokość p rzypadające j do w y
p ła ty  kw oty obliczona w edług ilości tow aru  w ysła
nego, podanej w  liście przew ozow ym  i jego ceny 
jednostkow ej. W arunek  jednak taki, czy inny, nie 
jest isto tną częścią akredytyw y. M oże ona też być 
bezw arunkow a.

Sąd ape lacy jny  n ad a je  akredytyw ie ciaśniejsze 
znaczenie. Skutek tego jest ten, iż sąd u p a tru je  
sprzeczność m iędzy postanow ieniem  umownem 
,,za natychm iastow ą gotówką p ła tn ą  z góry", a d a l
szym  dodatkiem  ,,za ak redy tyw ą w Polskim  B anku 
H andlow ym  w Poznaniu", jakkolw iek m ożna te 
postanow ienia zrozum ieć w ten sposób, że cena 
kupna zostanie zapłacona zaraz  z góry, lecz za 
pośrednictw em  Banku. Sąd też w ym aga od pozw a
nej dowodu, iż zastrzeg ła  sobie zap ła tę  ceny kupna 
z Śóry, jakkolw iek brzm ienie ak redy tyw y w łaśnie 
za tw ierdzeniem  pozw anej przem aw ia. O statecznie 
usta la  sąd apelacyjny , iż w olą stron było, aby ce
na kupna w ypłacaną była sukcesywnie, w  m iarę 
w ysyłania tow aru. J a k  jednak  z pow yższych uwag 
wynika, przesłanki, na k tórych sąd to uchylenie 
opiera, są mylne, a p rzeto  i ustalen ie m usi być 
uznane za wadliwe. To też słusznie je  zaczepia po
zw ana, gdyż stotnie nie jest ono należycie u zasad 
nione, jak  tego przepis § 286 u. p. c. wymaga.

D latego też i w yrok ostać się nie może.
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257.
Skarga re w izy jn a  ulega odrzuceniu  jako  niedo

puszcza lna , je ś l i  j e j  uzasadnienie, k tóre  podano  
w p ro s i  do sądu n a jw y żs ze g o  w  u s ta w o w ym  c za s 
okresie, w p ły n ie  do w łaśc iw ego  sądu a p e la c y jn e 
go po u p ływ ie  czasokresu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 2  l u t e g o  1929.  C.  53 / 29 .

Na w yrok sądu apelacyjnego, doręczony w dniu 
5 listopada 1928, zgłosił pozw any na czasie rew izję. 
U zasadnienie rew izji w płynęło  w dniu 5 stycznia 
1929 do sądu  najw yższego, a stąd  zostało zwrócone 
do sądu  apelacy jnego  i w płynęło  tam że w dniu 6 
stycznia 1929. Sąd ape lacy jny  odrzucił rew izję, j a 
ko niedopuszczalną, gdyż uzasadnienie rew izji 
wniesione zostało po upływ ie ustaw owego czasokre
su. Pozw any zgłosił od tej uchw ały  zażalenie n a 
tychm iastow e, a zarazem  wniosek o przyw rócenie 
zaniedbanego czasokresu  do wniesienia uzasadn ie
nia rew izji do pierw otnego stanu. P ow ołu je  się on 
na przedstaw iony wyżej stan  rzeczy, a zarazem  
p rzed k ład a  zaręczenie w m iejsce przysięgi za stęp 
cy praw nego, z którego wynika, że uzasadnienie 
rew izji tenże w ręczył reg istra torow i w dniu 3 stycz
nia 1929 celefn odesłan ia do sądu  najw yższego

przez sąd ape lacy jny  w Poznaniu, ten zaś w ysłał 
je  w prost do sądu najw yższego. P rzy p ad ek  taki w 
kacelarji zastępcy  praw nego jeszcze się nie z d a 
rzył. O tem, że uzasadnienie zostało odesłane do 
W arszaw y, zam iast być wniesione do sądu ap e la 
cyjnego dow iedział się zastępca p raw ny  dopiero 
z uchw ały  odrzucającej rew izji, k tó ra  została  mu 
doręczoną w dniu 7 lutego 1929 r.

R ozpoznając spraw ę, zw ażył sąd  najw yższy, co 
następu je :

Skoro uzasadnienie rew izji, k tó re  w m yśl § 50-1
u. p. c. wniesione być winno do sądu apelacyjnego 
w czasokresie tym że przepisem  zakreślonym , w p ły 
nęło faktycznie dopiero po upływ ie tego czasokre
su, p rzeto  sąd ape lacy jny  m usiał je uznać za spóź
nione, rew izję więc za n iedopuszczalną i w myśl 
przepisu  § 554 a) u. p. c. ją  odrzucić. U chw ała po 
w zięta więc została  zgodnie z ustaw ą, a zażalenie 
przeciw  niej skierow ane nie mogło odnieść skutku.

A le i wniosek o resty tu c ję  również nie jest u za
sadniony.

Okoliczność, iż uzasadnienie rew izji w płynęło  
dopiero po upływ ie czasokresu do sądu ap e lacy jn e
go, spowodow ał reg is tra to r zastępcy  praw nego, k tó 
ry  zam iast wznieść je do sądu  apelacyjnego, p rz e 
s ła ł je niew łaściw ie do sądu najwyższego. Z tego 
wynika, iż reg is tra to r nie był dostatecznie obezna
ny z przepisam i praw nem i i nie m iał odpowiednich 
kw alifikacji do spraw ow ania w ażnych i odpow ie
dzialnych funkcji w k an celarji zastępcy  p raw 
nego. Ten ostatn i nie powinien był pow ierzać mu 
zała tw ienia tych czynności. W ina p rzeto  w spóźnie
niu wniesienia środka praw nego spada na zastępcę 
prawnego, k tó ra  w m yśl p rzep isu  § 232 ust. 2
u. p. c. musi być uw ażaną na równi z zaniedbaniem  
sam ej strony. Zawinione zaś spóźnienie nie może 
uzasadnić wniosku resty tucyjnego.

Inaczej rzeczby się p rzedstaw ia ła  tylko w ów
czas, gdyby w ykazano, że reg is tra to r był osobą w y
kw alifikow aną i zaufania godną, gdyż w tedy s a 
m em u zastępcy  praw nem u, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy 
musi w pew nych czynnościach posługiw ać się p e r
sonelem  kancelary jnym , nie m ożnaby przypisyw ać 
winy. Tego atoli zastępca p raw ny  nie stw ierdził n a 
wet wcale, a tem  mniej nie uw iarygodnił.

C 256 — K 258

258.
W  m yś l  u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  poda tku  p r z e 

m y s ło w y m  fza ł .  do art. 23, cz. II  A . I kat. II  ust. 
2 p. h .)  za l icza  się do III -e j  ka tegorji  handlu to w a 
row ego sp r z e d a ż  w y łą czn ie  ty lk o  z w y k ły c h  skór  
baranich, kożuchów  i c zapek  baranich, —  s p r z e d a ż  
zaś, nawet drobna, innych futer, za liczona je s t  do  
ka tegorji  11-ej.

O r z e c z e n i e  iz b y  k a r n e i  s ą d u  n a i w v ż s z ? g o
z 8 l i s t o p a d a  1928.  K.  1 8 / 8  28.

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę cz. II,



lit. A. I. kat. II., p. h. taryfy, załączonej do art. 23 
ustaw y o państw , podatku  przem ysł, z 15 lipca 1925 
poz. 500 (w zw iązku z art. 98 te jże  ustaw y) przez 
zaliczenie upraw ianej p rzez oskarżonego na mocy 
św iadectw a przem ysłow ego dla przedsiębiorstw  
handlow ych III-e j kategorji, drobnej sp rzedaży  
zw ykłych skórek (futer) króliczych, im itu jących 
lepsze fu tra , do kategorji Ii-e j handlu  towarowego, 
pomimo, że rzeczone skóry  królicze powinny być 
zaliczone, zdaniem  skargi, do rzędu  „zw ykłych 
sk ó r“ , k tórych  drobną sprzedaż ustaw a, w drodze 
w yjątku, zalicza do ka tegorji III-e j hand lu  tow a
rowego ;

2) że ustaw a o państw , podatku  przem ysłow ym  
(zał. do art. 23, cz. II A. I. kat. II, ust. 2, p. h.) z a 
licza do drugiej kategorji hand lu  tow arowego 
drobną sp rzedaż wszelkich fu ter i ubiorów  fu trza 
nych z w yjątk iem  „zw ykłych skór, kożuchów, cza
pek baranich", przyczem  przym iotnik „baranie" 
odnosi się oczywiście zarów no do czapek, jak  i do 
zw ykłych skór i kożuchów, a zatem  om aw iany 
ustęp  ustaw y, jako przepis w yjątkow y, rozciągłej 
w ykładni nie ulega i nie może być rozciągnięty na 
inne ro d zaje  skór;

3) że wobec powyższego zarzu t skargi k asa
cyjnej jest bezzasadny;

skargę kasacy jną obrońcy oskarżonego oddala.

K 258 — 260

259.
Do uznania, iż o skarżon y  trudnił  się „ za w o d o 

wo sp r ze d a żą  w ódki,  w y s ta rc za  ustalenie faktu, p o 
p rzedn iego  popełnienia  p rzyn a jm n ie j  d w u  czyn ów  
przew id z ia n ych  w  art. 25 u. k .s., —  zupełn ie  zaś  
je s t  oboję tnem , c z y  za  te  p oprzedn ie  sw e  c zy n y  
oskarżony  karę odc ierp ia ł i c z y  w ogóle  b y ł  za  
nie skazany.

O r z e c z e n i e  i z b y  k a t n e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  2 7  l i s t o p a d a  1928.  K . 2 28 9 / 2 8 .

Zważywszy:
1 ) że skarga kasacy jna żąda uchylenia w yroku 

z pow odu obrazy: a) a rt. 25 u. k. s. oraz p. 2 art. 
797 u. p. k, p rzez oparcie wniosku o zawodowem  
trudnieniu  się oskarżonego sp rzedażą  wódki na od
pisie pism a U rzędu  Akcyzowego, gdy d la  zastoso
wania art. 25  u. k. s. n iezbędne jest, zdaniem  skargi, 
dołączenie poprzednich wyroków  sądowych;

2) że do uznania „zawodowości", p rzew idzia
nej w  art. 25 u. k. s„ jak  to w ynika z literalnego 
brzm ienia powołanego przepisu , w ystarcza stw ier
dzenie tylko fak tu  uprzedniego popełnienia conai- 
mniej dwóch czynów przestępnych, przew idzianych 
w u. k. s„ przyczem  obojętne jest, czy spraw ca za 
poprzednie p rzestępstw a był już sądzony lub ska
zany, w zględnie, czy kary  za nie odcierp iał;

3) że sąd, ustaliw szy  w wyroku, na m ocy zezna
nia św iadka Ch, i w ykazu karalności w spraw ach 
karno-skarbow ych, iż oskarżony oddaw na tru d n ił

się nielegalnym  handlem  w ódką i w ielokrotnie, bo 
27 razy, za to był k arany  oraz skazyw any, zasad 
nie zastosow ał do czynu, zarzuconego oskarżonem u 
art. 25 u. k. s.;

skargę kasacy jną  oddala.
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260.
W spółpracow n ik  firmy, n ab yw a ją cy  tow ar  dla  

firmy, le c z  nie sp r z e d a ją c y  w y ro b ó w  firm y i nie 
p r z y jm u ją c y  zam ów ień , nie ma obow iązku  w y k u 
pienia św ia d ec tw a  p rzem ys ło w eg o .

O r z e c z e n i e  i z b y  k a r n e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
Z 5 g r u d n i a  1928.  K .  2 54 3 / 2 8 .

■ Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna oskarżonego Icka E. za

rzuca wyrokow i sądu  okręgowego w W arszaw ie 
z 22 sierpnia 1928 obrazę art. 98 i 23 ustaw y o pod. 
przem ysł, z 15 lipca 1925 i art. 119 i 130 u. p. k. 
p rzez: a) zastosow anie ustaw y o podatku  p rzem y
słowym  do w spółpracow nika firm y; b) b łędne za 
stosow anie okólnika Min. Skarbu  o kom iw ojaże
rach z d a ty  20 czerw ca 1927; c) b rak  w skazania 
kategorji św iadectw a przem ysłow ego, k tó re  o sk ar
żony winien w ykupić; d) nieoparcie w yroku na ca 
łokształcie okoliczności spraw y;

2) że sąd okręgow y ustalił, iż E. jest stałym  
w spółpracow nikiem  firm y „M łyn parow y M. Z. Z." 
i jako pracow nik tej firm y skupyw ał zboże poza 
jej siedzibą;

3) że okólnik Min. S karbu  z 30 czerw ca 1927, 
na k tó ry  pow ołuje się sąd, u s ta la jąc  obowiązek do 
w ykupienia św iadectw a przem ysłow ego —  mówi: 
w  pierw szej swej części o pracow nikach p rzedsię
biorstw, którzy, w yjeżdżając  do różnych m iejsco
wości, zab ie ra ją  ze sobą tow ary, celem  dalszej ich 
odsprzedaży, a w drugiej swej części o pracow ni
kach, zb ierających  zamówienie na tow ary  swej 
firm y;

4) że więc okólnik ten, jak  to z resz tą  w ynika 
z jego nagłów ka (o agentach podróżujących), do
tyczy kom iw ojażerów , t. j. pom ocników podróżu
jących, jak  ich nazyw a ustaw a w art. 8 i w  T aryfie
III. lit. D., a więc nie dotyczy zw ykłych pom ocni
ków, którzy , w im ieniu firmy, nabyw ają  tow ary  dla 
firmy, a le  nie sp rzed a ją  i nie uzysku ją  zamówień;

5) że, w myśl art. 8 ustawy, tego rodzaju po
mocnicy podatku przemysłowego nie opłacają;

6) że więc, skazując E. i nie usta la jąc , jakie 
okoliczności spraw y u zasad n ia ją  obowiązek E. do 
zaopatrzenia się w św iadectw o przem ysłow e dla 
p rzedsięb iorstw  handlow ych ka tegorji IV (p. 5 m o
tywów), sąd  uchybił przepisom  art. 98 ustaw y o po 
datku  przem ysłow ym  oraz art. 119 i 130 u. p. k . ;

w yrok sądu  okręgowego w W arszaw ie z 22 
sierpnia 1928 uchyla.
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261.
K r a d z ie ż  z  kościoła  k r z y ż ó w  i innych p r z e d 

m iotów , s tanowiących t. zw . „vo ta“ , a w ięc  p o św ie 
conych p r z e z  użyc ie  p r z y  nabożeństw ie , p o d p a d a  
nie p o d  art. 581, lecz  p o d  art. 588 k. k. i n a le ży  do 
w łaśc iw ośc i  są d ó w  okręgow ych . P rze to  i oskarżenie
0 nabycie  takich p rzed m io tó w , ze  św iadom ością  o 
pochodzeniu  ich z  k r a d z ie ż y  kościoła, nie n a leży  
do w łaśc iw ośc i  są d ó w  pokoju.

U chylenie  w yro k u  z  pow o d u  niew łaściw ości r z e 
c zo w e j  sądu, na sku tek  skargi jedn ego  z  o sk a rżo 
nych, p o w o d u je  konieczność uchylenia tego w y r o 
ku w  stosunku do w spółoskarżonego , pom im o iż 
w yro k u  nie za sk a rży ł .

O r z e c z e n i e  i z b y  k a r n e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
Z  4- l u t e g o  1929.  K .  2 99 8 / 2 8 .

Skarga kasacy jna obrońcy oskarżonej żąda u- 
chylenia w yroku z pow odu obrazy  art. 581 k. k. 
oraz art. 2 p. p. do u. p, k. p rzez rozpoznanie sp ra 
w y Kr. w brew  wnioskowi obrony o uznanie sądów  
poko ju  za niew łaściw e w danej spraw ie, w zw ią
zku z kw alifikacją winy spraw cy kradzieży  k rzyży
ków z art. 588, zam iast z art. 581 k. k., wobec te 
go, że każdy  krzyż jest „K rzyżem  Świętym 1' w ro 
zum ieniu kodeksu karnego, zw łaszcza, że a rt. 588 
odróżnia „K rzyż Święty" w znaczeniu przedm iotu, 
czczonego jako św iętość (ust. 1 ), od przedm iotów , 
pośw ięconych p rzez użycie p rzy  nabożeństw ie 
(ust. 2 a rt. 588), kw alifikacja zaś czynu spraw cy 
k radzieży  z a rt. 588 k. k. pociąga za sobą w łaści
wość sądu  okręgowego, jako I-ej instancji, do ro z 
poznania sp raw y niniejszej. P rócz tego, obrońca 
oskarżonej złożył 11 grudnia 1928 uzupełnienie 
skargi kasacy jnej, k tóre, ze względu na p rzep u 
szczenie udzielonego decyzją  sądu okręgowego ty 
godniowego term inu, liczącego się od 1 grudnia 
1928, jako od da ty  doręczenia zawiadom ienia o p o 
wyższej decyzji, nie ulega rozpoznaniu sądu n a j
wyższego.

Sąd najw yższy zw ażył, co następu je :
1 ) P rzew ód sądow y ustalił, iż oskarżona naby

ła  kwit lom bardow y pod zastaw  różnych p rzedm io
tów, m iędzy innemi, 22 złotych krzyżyków , ze 
świadom ością, iż rzeczy te  pochodzą z kradzieży  
z kościoła.

2) O brońca oskarżonej na rozpraw ie głównej 
w Ii-e j instancji, wnosił o zm ianę kw alifikacji czy
nu spraw cy k radzieży  z a rt. 581 k. k. na 588 k. k„ 
wobec czego pow stała  kw estją  zm iany właściwości 
sądu, gdyż p rzestępstw a z a rt. 588 k. k. należą  do 
w łaściw ości sądu  okręgowego, jako I-ej instancji, 
w m yśl zaś ust. 4 a rt. 2 przep. przech. do u. p. k.
1 a rt. 616 k. k„ pociąga to za sobą właściw ość 
tychże sądów  i co do nabycia przedm iotów , po 
chodzących z rzeczonych przestępstw .

3) Sąd okręgowy, jako odwoławczy, uznał je d 
nak swą w łaściw ość do rozpoznania spraw y n in iej
szej, z pow odu b raku  w czynie spraw cy kradzieży 
cech p rzestępstw a z art, 588 k. k„ gdyż zło te k rzy 

żyki, zna jdu jące  się pom iędzy innemi niepoświęco- 
nemi przedm iotam i w drew nianem  pudełku, ze 
względu na miejsce, gdzie były  znalezione, a po 
części ze względu na przeznaczenie, nie m ogą być, 
zdaniem  sądu, identyfikow ane z pojęciem  „K rzyża 
Świętego", w znaczeniu ust. 1 cz. I a rt. 588 k. k.

4) Sąd najw yższy w orzecz. 146 25 w yjaśnił, 
iż pod pojęcie K rzyża Świętego podpada nie tylko 
krzyż, używ any p rzy  nabożeństw ie, lecz i wszelki 
inny, jako symbol w iary  chrześcijańskiej.

5) J a k  w idać ze spraw y, przedm ioty, w yszcze
gólnione w kwicie lom bardow ym , nabytym  przez 
oskarżoną, zostały  skradzione z kościoła Św P io 
tra  i P aw ła  w W arszaw ie i stanow iły  ,,vota", t. j. 
przedm ioty, poświęcone przez użycie p rzy  nabo
żeństw ie (ust. 2 dodatku  II do art. 74 k. k.).

6) Na zasadzie powyższego, należy  dojść do 
wniosku, iż czyn spraw cy k radzieży  odpow iada 
kw alifikacji z cz. I art. 588 k. k„ wobec czego w ła
ściwym do osądzenia w I-ej instancji tego p rze 
stępstw a był sąd okręgowy.

7) Ponieważ, w m yśl ust. 4 a rt. 2 przep. przech. 
do u. p. k. oraz a rt. 616 k. k„ w łaściw ości sądów  
pokoju  podlega paserstw o tylko w tedy, gdy p rze 
stępstw o, z którego m ienie uzyskano, należy  do 
właściw ości tychże sądów, przeto  spraw a n in iej
sza i co do oskarżonej Kr. podlega właściw ości s ą 
du okręgowego, jako I-ej instancji,

8) Sąd pokoju, z obrazą art. 117 u. p. k„ ro z
poznał jednak spraw ę, nie należącą do jego w ła 
ściwości, sąd  okręgow y zaś, w brew  art. 168 u. p. k„ 
uchybienia tego nie napraw ił, uchybienie zaś to, 
jako ob rażające p rzep isy  o właściw ości rzeczow ej, 
w m yśl a rt. 77 rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczy
pospolitej z 6 lutego 1928 o u stro ju  sądów  po
wszechnych, zgodnie z wnioskiem u rzędu  p ro k u ra 
torskiego, rodzi po trzebę napraw ienia p rzez sąd 
najw yższy dostrzeżonego b łędu w stosunku do o- 
skarżonego A ntoniego G„ pomimo n iezaskarżenia 
przezeń  w yroku sądu okręgowego w drodze k asa
cji, oraz stw arza  podstaw ę do uw zględnienia w tym 
przedm iocie skargi kasacyjnej obrońcy oskarżonej 
M arjanny  Kr.

Z tych zasad  sąd najw yższy, na mocy art. 77 
p raw a o ustr. sąd. powsz- (Dz. Ust. 1928 Nr. 12, 
poz. 93), w yrok sądu okręgowego w W arszaw ie 
z 16 październ ika 1928 w raz z całem  postępow a
niem w spraw ie niniejszej co do A ntoniego G. 
i M arjanny  K r„ począw szy od rozpisania rozpraw y 
głównej w sądzie pokoju, uniew ażnia i p rzekazu je  
spraw ę tem uż sądowi okręgowem u, celem  w łaści
wego jej skierow ania.

262.
D la określenia ceny św ia d ec tw a  p rzem ys ło w eg o ,  

w łaśc iw ego  dla  p rzed s ięb io rs tw a  handlowego, m ia 
rodajne są ro d za j  p rzed s ięb io rs tw a  i następnie ka- 
tegorja , pod ług  cech, w yszczegó ln ionych  w  z a łą c z 



niku do art. 23 u s ta w y  o poda tk u  p r ze m y s ło w y m .  
Suma obrotu rocznego przed s ięb io rs tw a  je s t  w  tym  
w zg lęd z ie  bez  znaczenia.

O r z e c z e n i e  i z b y  k a r n e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  16 s r y c z n i a  1929.  K .  28 4 3 / 2 8 .

Zważywszy:
1 ) że skarga kasacy jna zarzuca, m iędzy inne- 

mi, obrazę art. 98 ustaw y o państw , podatku  p rz e 
m ysłowym  —  przez zastosow anie tego przepisu  
do czynu oskarżonego na tej podstaw ie, że obrót 
jego przedsięb iorstw a w ynosił ponad 100.000 zł., 
i że wobec tego powinien był oskarżony nabyć 
św iadectwo przem ysłow e nie trzeciej kategorji, jak 
to uczynił, lecz drugiej, pomimo, że ustaw a nie uza
leżnia ka tegorji św iadectw a przem ysłow ego od 
rocznego obrotu, osiągniętego przez dane p rzedsię
biorstwo handlow e;

2) że ustaw a o państw , podatku  przem ysł, u za 
leżnia ceny św iadectw  przem ysłow ych dla p rzed 
siębiorstw  handlow ych handlu  tow arow ego od k la 
sy m iejscowości i od cech zew nętrznych tego h an 
dlu, w skazanych w rozdziale I lit. A. cz II zał. do 
art. 23, d la przedsięb iorstw  zaś skupu zawodowego 
bez u trzym yw ania w tym  celu zakładów  handlo
wych (art. 11 i 22) od rocznej sum y skupu (rozdz. 
II lit. A. cz. II załącznika do art. 23), sum a zaś 
obrotu rocznego (art. 5), u legającego oddzielnem u 
opodatkow aniu w postaci podatku  od obro tu  (ust. 
b. art. 6) p rzy  określeniu  ka tegorji św iadectw  w 
rachubę, w m yśl przepisów  ustaw y, w cale nie 
wchodzi;

3) że zatem  p rzy  określeniu  w łaściw ej d la d a
nego przedsięb iorstw a handlow ego ceny św iadectw a 
przem ysłow ego sąd  w każdym  poszczególnym  w y
padku powinien przedew szystk iem  ustalić na p od
staw ie cech, wyszczególnionych w 21 rozdziałach  
oz. II lit. a. załącznika do art. 23, rodzaj p rzedsię
biorstw a handlowego, a już następnie w łaściw ą ka- 
tegorję  danego rodzaju ;

4) że treść  w yroku sądu  okręgowego w spraw ie 
niniejszej w cale nie w yjaśnia, do jakiego rodzaju  
Przedsiębiorstw  handlow ych należy  przedsięb io r
stwo oskarżonego, k atego rję  zaś rzeczonego p rz ed 
siębiorstwa, we względzie obowiązku nabycia św ia
dectw a przem ysłow ego, u sta la  na podstaw ie obro
tu rocznego przedsiębiorstw a, a więc na podstaw ie 
cechy, d la  w łaściw ego ustalen ia  tego przedm iotu  
obojętnej;

5) że uchybienie pow yższe stanow i isto tną  o- 
brazę a rt. 119 u. p. k. w zw iązku z a rt. 23 i 98 u s ta 
wy o państw , podatku  przem ysłow ym , w ym agającą 
uchylenia zaskarżonego w yroku;

6) że wobec tego rozpoznanie pozostałych  za 
rzutów  skargi kasacyjnej s ta je  się zbędne;

w yrok sądu okręgowego w B iałej Podlaskiej 
uchyla.

K 262 — 263

Skazu jąc  z  art. 611 cz. 1 ust. 3 k. k., n a leży  
ustalić, że  o skarżon y  p oszu k iw a ł tak ie j  częśc i na
leżności z  dokumentu, k tóra  ju ż  p r z e d te m  by ła  
uiszczona.

W ypełn ien ie ,  niezgodnie z  w o lą  w y s ta w c y ,  t e k 
stu w ekslu , w ystaw ion ego  in blanco, w ó w cza s  t y l 
ko je s t  karalne z  cz. I art. 613 k. k., j e że l i  p r z y te m  
w yrzą d zo n o  s zk o d ę  dla  mienia lub in teresów  m a 
ją tk o w ych  podpisanego. Samo ty lk o  określenie w a 
lu ty  w e k s lo w e j  w  dolarach, a nie w  z ło tych , jak  
było  umówione, nie w yp e łn ia  cech p rze s tęp s tw a ,  
je ś l i  nie ustalono, iż przerachow anie  na d o lary  b y 
ło k r zy w d zą c e .

O r z e c z e n i e  i z b y  k a r n e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 l u t e g o  192  \  K.  224 1 / 2 8 .

Zważywszy:
1) że ust. 3 cz. I a rt. 611 k. k. p rzew idu je do

chodzenie należności z dokum entu, jeśli dług, z te 
go dokum entu dochodzony, całkow icie lub częścio
wo um orzono;

2) że skoro weksel w skazyw ał kw otę 176 doi. 
37 cent., to ustalone p rzez sąd  dochodzenie z tegoż 
wekslu kw oty 80 dolarów , po uiszczeniu przez w y
stawcę 96 doi. 25 cent. (49 doi. 68 +  46 doi. 57), 
stanowi tylko dochodzenie nieuiszczonej jeszcze 
należności, na k tó rą  w ystaw iony był w eksel (176 
doi. 37 cent. —  96 doi. 25 cent. =  80 doi. 12 cent.) 
i pod ust. 1 cz. I a rt. 611 k. k. nie podpada;

3) że zatem , zakw alifikow aw szy czyn powyższy 
pod ustęp  3 cz. I art. 611 k. k. i ustaliw szy tylko 
dochodzenie z w ekslu na 176 doi. 37 cent. kwoty, 
nie p rzek racza jącej tej sumy, sąd dopuścił się o- 
brazy istotnej rzeczonego przepisu;

4) że w ypełnienie wekslu, podpisanego in b lan 
co, tekstem , niezgodnym  z w olą w ystawcy, stanowi 
przestępstw o z cz. I a rt. 613 k. k. jedynie w w y
padku, jeśli tak ie  w ypełnienie było krzyw dzące dla 
tegoż wystawcy, wym ieniony bowiem art. pow iada 
w yraźnie: .,w inny w ypełnienia b lankietu  z  cudzym  
podpisem , p rzez w pisanie tekstu  na szkodę dla m ie
nia lub interesów  m ajątkow ych podpisanego i p rzy 
tem  świadom ie, nieodpowiednio do rzeczyw istej 
woli podpisanego";

5) że zatem  dla zakw alifikow ania pod cz. I 
a rt. 613 czynu, polegającego na w pisaniu do b la n 
kietu wekslowego, podpisanego in blanco, w aluty, 
w yrażonej nie w złotych, jak  chciał w ystaw ca, lecz 
w dolarach, nie w ystarcza ustalenie, że tak ie  w pi
sanie nie było zgodnie z w olą wystaw cą, gdyż po 
nadto  należy  ustalić, że przez to ów w ystaw ca zo
sta ł pokrzyw dzony, np. że przerachow anie złotych 
na do lary  nie odpow iadało kursow i do lara  i było 
d la w ystaw cy krzyw dzące, bądź że spraw ca dzia
ła ł w  zam iarze w yrządzenia tego ro d za ju  krzyw dy;

6) że sąd  apelacyjny ustalił w motywach wy
roku tylko fakt wypełnienia przez podsądnego we
kslu in blanco, wbrew woli wystawcy, w walucie

233

263.



234 K 263 — 265

dolarow ej, pomimo że zobow iązanie zaw arte  było 
w złotych;

7) że fak tu  pokrzyw dzenia w ystaw cy sąd  w 
swych m otyw ach nie u sta lił;

8) że p rzeto  sąd dopuścił się obrazy istotnej 
art. 892 u. p. k., w zw iązku z cz. I art. 613 k. k.;

9) że uchybienia pow yższe odb iera ją  zaskarżo
nem u wyrokow i moc orzeczenia sądowego, wobec 
czego rozpoznanie pozostałych zarzu tów  skargi k a 
sacyjnej s ta je  się zbędne;

sąd najw yższy w yrok sądu apelacyjnego z 12 
kw ietnia 1928 uchyla.

264.
W ystaw ien ie  w  W arszaw ie  po godzinie 1-ej w  

nocy rachunku za  spożyc ie  na z w y k ły m  blankiecie  
res tau racy jn ym , zam iast  na formularzu, d o s ta rc zo 
nym  p r z e z  magistrat, pociąga za  sobą o d p o w ie d z ia l 
ność karną z  art. 67 u s ta w y  o uregulowaniu finan
sów  komunalnych, oraz z  §  13 s ta tu tu  o poda tku  
o d  publicznych  zabaw  w  W arszaw ie .

O r z e c z e n i e  i z b y  k a r n e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w v ż s z e g o
z 2?  s t y c z n i a  1929.  K.  2 74 6 / 2 8 .

Skarga kasacy jna pełnom ocnika m agistratu  m. 
st. W arszaw y żąda uchylenia wyroku, z pow odu 
obrazy art. 119 i 130 u. p. k., art. 67 ustaw y z 11 
sierpnia 1923 o tym czasowem  uregulow aniu finan
sów kom unalnych (Dz. Ust. Nr. 94/23, poz. 747), 
§ 1 3  s ta tu tu  podatku  od publicznych zabaw, ro z ry 
wek i w idowisk z 23 m aja  1925, zatw ierdzonego 
p rzez M inisterstw o S praw  W ew nętrznych 9 czerw 
ca 1925 Nr. 119 (Dz. Zarz. m, st. W arszaw y Nr. 71, 
1925), oraz cz. IV § 7 i cz. II § 12 przepisów  w y
konaw czych do tegoż sta tu tu , p rzez uniewinnienie 
oskarżonego, pomimo karalności jego czynu, w y
nikającej z wyżej przytoczonych przepisów  oraz 
z faktów, ustalonych p rzez pom inięte w w yroku 
części zeznań św iadków K., Z. i T., s tw ierdzające 
w ystaw ienie p rzez zarząd  re s tau rac ji ,,B.“ trzech 
rachunków  na b lankietach firm owych z pominięciem 
o p ła ty  podatkow ej m iejskiej, k tó rą  oblicza się ty l
ko od rachunków, w ystaw ionych na blankietach 
m iejskich ze specjalnej m agistrackiej księgi sznu
row ej, z k tórej jedynie, w m yśl cz. IV § 7 i cz. II 
§ 12 przep. wykonawczego do wyżej w ym ienione
go statu tu , wolno re s tau rac ji użytkow ać b lankiety  
d la w ystaw iania rachunków  po godz. 12 w nocy, 
niestosow anie się zaś do tych postanow ień pociąga 
za sobą, na zasadzie art. 67 ustaw y z 11 sierpnia 
1923 poz. 747, odpow iedzialność, przew idzianą w 
§ 1 3  wymienionego statu tu .

Zważywszy:
1) że, w m yśl § 7 s ta tu tu  podatku  od publicz

nych zabaw, rozryw ek i widowisk, uchwalonego 
p rzez  R adę M iejską m. st. W arszaw y 25 m aja  1925 
i zatw ierdzonego przez M inisterstw o Spraw  W e
w nętrznych 9 czerw ca 1925, osoby, prow adzące 
przedsięb iorstw a z wyszynkiem  trunków , obow iąza

ne są, p rzy  poborze należności od swoich klientów  
po godz. 12 w nocy, w ystaw iać rachunki na form u
larzach, dostarczonych w tym  celu bezpłatn ie przez 
m agistrat;

2) że, w edług § 12 przepisów  wykonawczych 
do wymienionego statu tu , rachunek, w ystaw iony 
dla konsum enta, powinien być w ypisany przez k a l
kę, w celu jednoczesnego sporządzenia kopji, k tó ra 
pozostaje  w bloku z rachunkam i;

3) że, w edług § 13 wymienionego statu tu , w in
ni niestosow ania się do jego postanow ień lub do 
w ydanych do niego przepisów  wykonawczych u le 
gają, na zasadzie a rt. 67 ustaw y z 11 sierpnia 1923 
(Dz. Ust, R. P, Nr. 94, poz. 747), karze  do 345,9 z ł . ) ;

4) że zbadani w sądzie pokoju  świadkowie Z. 
i K. ustalili, iż po godz. 12-ej w nocy, dnia 1 stycz
nia 1928, re s tau rac ja  hotelu  ,,B.“- w ystaw iała r a 
chunki klientom  na b lankietach nie m agistrackich, 
lecz firmowych, uchy lając się w ten sposób od u isz
czenia podatku  konsum pcyjnego, przew idzianego w 
ust. 3 § 1 oraz w ust. 8 i 9 § 3 wyżej wymienionego 
s ta tu tu ;

5) że sąd pokoju, rozpoznaw szy spraw ę n in ie j
szą, skazał w łaśnie za to  n iepraw idłow e w ystaw ia
nie rachunków  oskarżonego na 300 zł. grzywny, sąd 
okręgow y zaś, uchyliw szy w yrok sądu pokoju, wca- 
ce tej winy oskarżonego nie rozpoznał, pom inąwszy 
cały  m a te r ja ł dowodowy oraz w yw ody I-ej instan
cji w  tym  przedm iocie, natom iast za ją ł się jedynie 
kw est ją  b raku  danych co do ilości ukróconego w 
ten sposób podatku  kom unalnego, m ylnie in te rp re 
tu jąc  pro tokół kontroli m iejskiej, jako dotyczący 
ty lko szkody pieniężnej, k tó rą  poniósł m agistrat 
m. st. W arszaw y;

6) że, ponieważ § 13 sta tu tu  z 23 m aja  1925, 
p rzew iduje karę  grzyw ny wogóle za n iezastosow a
nie się do jego przepisów , a więc i do dotyczących 
form y rachunków, w ystaw ianych po godz. 12-ej w 
nocy w restau rac jach , p rzeto  sąd, nie rozw ażyw szy 
tej strony  winy oskarżonego i pom inąw szy odnośny 
m a te r ja ł przew odu sądowego, obraził art. 119 i 130
u. p. k., w zw iązku z §§ 7 i 13 s ta tu tu  z 25 m aja 
1925, oraz art. 67 ustaw y z 11 sierpnia 1923 (poz. 
747);

sąd najw yższy w yrok sądu  okręgowego w W a r
szawie z 24 w rześnia 1928 uchyla.

265.
P ojęc ie  n apo jów  a lkoholow ych  nie je s t  iden 

tyczn e  z  po jęc iem  n apo jów  sp iry tu sow ych . Do sp i
ry tu so w ych  należą  ty lk o  te napoje , k tórych  c zę 
ścią sk ła d o w ą  je s t  sp iry tus ,  s tanow iący  p rzed m io t  
monopolu. Nie należą  w ięc  do nich wina ow ocow e

S p rze d a ż  wina bez  zezw o len ia  w ła d z y  skarbo 
w e j  s tanow i p r ze s tę p s tw o  z  art. 97 u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 s t y c z n i a  1929.  K r .  520 / 28 .

Sąd najw yższy, w skutek zażalenia nieważności, 
wniesionego w obronie ustaw y, przez p rokura to ra
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sądu najwyższego, orzekł, że w yrok sądu okręgo
wego w Tarnow ie z 24 stycznia 1928 Vr. 2213/27, 
którym , skazując oskarżonych za to, że w lecie 
1927, bez zezw olenia w ładzy skarbow ej, sp rzed a
w ali w sposób zawodowy napoje alkoholowe, a to 
wino, skwalifikowano błędnie w spom niany czyn, ja 
ko przestępstw o karno-skarbow e, z a rt. 90 u. k. s. 
i skazano błędnie oskarżonych, w m yśl art. 25 u. 
k. s., nad to  na karę  aresz tu  po 3 dni, obraża ustaw ę, 
i uchylił ustęp  orzeczenia, k tórym  skazano oskar
żonych, w m yśl a rt. 25 u. k. s., nad to  na karę  
a resz tu  po trzy  dni.

Pow ody:
P rzep is art. 90 ust. 1 u. k. s. zagraża k arą  za 

nieupow ażnioną sp rzedaż napojów  spirytusow ych. 
U staw a karna skarbow a nie określa po jęcia napo
jów spirytusow ych. Z p rzep isu  art. 92 u. k. s., k tó 
ry, m ówiąc o napojach  spirytusow ych, odw ołuje 
się do art. 17 i 28 ustaw y o m onopolu sp iry tuso
wym, dotyczących wyrobów  spirytusow ych, oraz 
z um ieszczenia obu tych art. 90 i 92 u. k. s. m iędzy 
postanowieniam i, oznaczaj ącemi kary  za naru sze
nie przepisów  w przedm iocie m onopolu sp iry tuso
wego, wynika, że pojęcie napojów  spirytusow ych 
obejm uje tylko te napoje, k tórych częścią sk łado
wą jest spirytus, będący przedm iotem  m onopolu 
spirytusow ego. W ynika to również z art. 1 ustaw y 
o m onopolu spirytusow ym  z 31 lipca 1924 Dz. U. 
R. P. Nr. 102, poz. 720/1925, k tó ry  postanaw ia, że 
do w yrobu i oczyszczania spiry tusu, do wyrobu 
wódek gatunkow ych i likierów, oraz do sprzedaży  
wszelkich w ódek potrzebne jest zezw olenie m ini
s tra  skarbu, a nadto, że produkcja , oczyszczanie, 
wywóz, przyw óz i przew óz sp iry tusu  i w yrobów z 
niego, odbyw ać się będzie stosownie do przepisów  
ustaw y o m onopolu spirytusow ym .

O skarżeni dokonali czynu w lecie 1927, a więc 
w czasie, kiedy ustaw a o m onopolu spirytusow ym  
u trac iła  już moc obow iązującą, a w jej m iejsce 
weszło w życie rozporządzenie P rezy d en ta  R zeczy
pospolitej o m onopolu spirytusow ym  z 26 m arca 
1927 Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 289. R ozporządzenie 
to nie zaw iera żadnych istotnych zm ian w tym  
przedm iocie, a w szczególności w art. 1, 17 i 27, 
'które, w m yśl art. 97 L. 5 rozporządzenia, stosować 
należy  w m iejsce postanow ień art. 1, 17 i 28 ustaw y 
o m onopolu spirytusow ym . R ozporządzenie to nie 
zm ieniło w niczem ustaw y karnej skarbow ej, a w 
szczególności postanow ienia a rt. 90 u. k. s.

Do napojów  spirytusow ych, w powyższem  ro 
zumieniu, nie należy  wino (owocowe). W ino jest 
napojem  alkoholowym , określonym  w ustaw ie o 
opodatkow aniu wina z 1 lipca 1925 Dz. U. R. P. 
Nr. 75, poz. 525, oraz w rozporządzeniu  wykonaw- 
czem z 10 sierpnia 1925 Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 
586. W  myśl tych przepisów , wino nie stanowi 
p rzedm iotu  monopolu, lecz podlega podatkow i spo- 
żiywczemu. W  m yśl a rt. 77 i 78 rozporządzenia 
P rez. R zplite j o monopolu spirytusow ym , sprzedaż 
napojów  alkoholow ych zależy  od zezw olenia w ła

dzy skarbow ej. Z treści przepisów  art. 75 do 83 
rzeczonego rozporządzenia, o raz z załącznika do 
art. 83 okazuje się, że do napojów  alkoholowych 
należy rów nież wino. P ojęcie napojów  alkoholo
wych nie jest jednak  identyczne z pojęciem  napo
jów spirytusow ych. P ierw sze z nich jes t pojęciem  
szerszem , k tó re obejm uje w szelkie napoje, zaw ie
ra jące  alkohol, z ograniczeniam i, w prow adzonem i 
przez ustaw ę t. zw. antyalkoholow ą z 23 kw ietnia 
1920 Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 299/1922, drugie 
zaś z nich jest pojęciem  ściślejszem , gdyż obejm u
je tylko te  napoje, k tórych  częścią składow ą jest 
spirytus, stanow iący przedm iot monopolu.

Co do nieupow ażnionej sp rzedaży  napojów  a l
koholowych, k tó re  nie p o d p ad a ją  pod pojęcie n a
pojów  spirytusow ych, a więc także wina, to ustaw a 
karna skarbow a nie zaw iera szczegółowego p o sta 
nowienia karnego. Skutkiem  tego, do nieupow ażnio
nej sp rzedaży  w ina należy  stosow ać ogólne posta
nowienie karne z art. 97 u. k. s., k tó ry  ustanaw ia 
kary  za naruszenie innych przepisów  ustaw y (obec
nie rozporządzenia P rez. R zp lite j) o monopolu 
spirytusowym .

W obec tego, sąd  pierw szej instancji błędnie 
skw alifikow ał czyn oskarżonych, po legający  na 
sp rzedaży  wina bez zezwolenia w ładzy  skarbow ej, 
jako przestępstw o z art. 90 u. k. s., zam iast w ła 
ściwie, jako przestępstw o z art. 97 u. k, s.

K ara  za przestępstw o z art. 97 u. k. s. jest kara  
p ieniężna porządkow a od 10 do 500 złotych. Sąd 
pierw szej instancji w ym ierzył oskarżonym  za nieu
pow ażnioną sprzedaż wina karę  pieniężną po 40 
złotych, zamienioną, w razie  nieściągalności, na 
karę a resz tu  po 2 dni. Mimo zm iany kw alifikacji 
przestępstw a, kara  ta  nie ulega zmianie, gdyż m ie
ści się w granicach ustawowych, oznaczonych w 
art. 97 u. k. s. i odpow iada przew inieniu osk ar
żonych.

Sąd pierw szej instancji w ym ierzył oskarżonym  
nadto  karę  a resz tu  po 3 dni. w m yśl art. 25 u. k. s. 
Ten w ym iar k ary  w ykracza przeciw  postanow ieniu 
art. 26 u. k. s., k tó ry  nakazu je  stosowanie art. 25 
tylko do pow tarzania przestępstw , polegających na 
uszczupleniu dochodu skarbowego, lub na n arusze
niu zakazów  przyw ozu, wywozu lub przew ozu. Ani 
przestępstw o nieupoważnionej sp rzedaży  napojów  
spirytusow ych z art. 90 u. k. s., ani też p rzes tęp 
stwo nieupow ażnionego przechow yw ania napojów  
alkoholow ych z a rt. 93 u. k. s., k tórych  to p rz e 
stępstw  uznano winnymi oskarżonych w pierw szej 
instancji, nie należy do tego rodza ju  p rzestępstw  
(zobacz orzeczenie S. N. z 9 m arca, ogłoszone w 
O. S. P., tom V II, Nr. 253). Również przestępstw o 
nieupow ażnionych napojów  alkoholow ych z art. 97
u. k, s. do takich p rzestępstw  nie należy. W obec 
czego, orzeczenie k ary  aresz tu  po 3 dni, na pod
staw ie a rt, 25 u. k. s., naruszyło  ustaw ę na nieko
rzyść oskarżonych i dlatego w yrok w tym  kierunku 
uchylono.
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-P rzedaw n ien ie  p r ze s tę p s tw ,  po lega jących  na 
ukróceniu skarbow ych  należności s tem plow ych ,  
następuje , w  m y ś l  art. 173 ust. z  1 l ipca 1926 Dz.  
U. R. P. Nr. 98, poz. 570 i § 14 ust. z  13 grudnia  
1862 N r . -89 austr. dz. p. p., po pięciu latach.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  f s e k .  ?) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 s t y c z n i a  1 9 -9 .  K r .  ?5 9 /2 8 .

Sąd najw yższy, w skutek zażalen ia nieważności 
p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego we Lwowie, uchylił 
w yrok tego sądu  Vr. 884/27, o ile nim oskarżonych, 
w m yśl § 259 ust. 3 p. k., uwolniono od oskarżenia
0 ciężkie przestępstw o skarbow e z §§ 84 ust. 2 i 85 
ces. pat. z 9 lutego 1850 Dz. p. p. Nr. 50, i zarazem , 
o rzekając  w spraw ie sam ej, skazał oskarżonych 
za to przestępstw o skarbowe.

Pow ody:
P ro k u ra to r zaskarży ł wyrok, o ile nim oskarżo

nych uwolniono od oskarżenia o ciężkie p rzes tęp 
stw o skarbow e z §§ 84 ust. 2 i 85 ces. pat. z 9 lu 
tego 1850 Dz. Ust. Nr. 50 i w yw iódł przyczynę n ie
ważności, p rzew idzianą w § 281 L. 9 b) u. k.

W yw ody p ro k u ra to ra  są uzasadnione.
Sąd I instancji u sta lił w pow odach wyroku, że 

oskarżony J . M., dzia ła jąc  imieniem probostw a 
sp rzed ał ze sk ładu  nieruchom ości whl. 143 ks. gr. 
gm. Poździm ierz parcelę  gr. Ik. 2582 po 1/4 części 
czterem  nabywcom... O dnośne cztery  k o n trak ty  z 
da ty  Sokal 18 m arca 1926 sporządzone zostały 
p rzez J . M., jako sprzedającego, z jednej strony, 
a p rzez innych oskarżonych, jako kupujących, z 
drugiej strony. W  kon trak tach  tych umieszczono, 
jako za cenę kupna każdej 1/4 części wymienionej 
wyżej parceli, kw otę 500 zł., gdy w rzeczyw istości 
w ynosiła ona po 105 doi. am.

W  tem  podaniu  niższej ceny kupna od rzeczyw i
stej sąd I instancji d o p atrzy ł się trafn ie  znamion 
ciężkiego przekroczenia skarbow ego z §§ 84 L. 2
1 85 ces. p a t z 9 lutego 1850 Nr. 50 Dz. p. p.

...Sąd I instancji uw olnił jednak  oskarżonych 
od oskarżenia, pow ołując się na przepis §§ 531, 532 
u, k. i w yrażając  zdanie, że nastąp iło  p rzedaw nie
nie ich czynu, wobec upływ u sześciomiesięcznego 
term inu  od chwili popełnienia czynu do chwili w dro 
żenia kroków  urzędow ych przeciw  nim i wobec w y
rów nania ukróconej należytości skarbow ej.

Sąd I instancji jednak  zastosow ał b łędnie u s ta 
wę co do pytania, czy czyn oskarżonych uległ p rz e 
dawnieniu.

P ierw szy  b łąd  w praw nej ocenie kwestj i p rz e 
daw nienia w niniejszej spraw ie leży w rozstrzyg 
nięciu py tan ia, k tó rą  ustaw ę zasadniczo uw ażać n a 
leży za łagodniejszą (lex m itior) nie w faktycznem , 
a le  praw nem  rozum ieniu tego pojęcia.

O dpow iedź na to pytan ie nie może polegać na 
wyryw kowem  stosow aniu poszczególnych przepisów  
różnych ustaw , w grę wchodzących, o ile są dla 
p rzestęp cy  łagodniejsze, lecz na zastosow aniu ca
łej jednej ustaw y, o ile ona w ostatecznym  rezu l

266. tacie  w odniesieniu do w szelkich zagadnień, danego 
przestępstw a dotyczących, okazuje się łagodn iej
szą. Nie m ogą więc tu  rozstrzygać w yjęte  ad , hoc 
przepisy, dotyczące sankcji karnej danego p rzes tęp 
stw a osobno, lub osobno p rzep isy  o bezkarności 
lub przedaw nieniu, chyba, że tak ie  stosow anie 
przepisów  z różnych ustaw  jest w  samej ustaw ie 
w yraźnie przew idziane. Jeże li więc w pew nym  
w ypadku w chodzą w grę dwie ustaw y, z k tórych  
jedna ustanaw ia dla danego p rzestępstw a sankcję 
karną  ostrzejszą, ale w danym  w ypadku, ze wzglę
du na p rzep isy  o przedaw nieniu, p rzedstaw ia  się 
d la oskarżonego korzystniejszą, gdyż pow oduje u- 
m orzenie postępow ania lub uwolnienie od oskarże
nia, od drugiej ustaw y, zaw ierającej sankcję karną  
łagodniejszą, ale p rzep isy  o przedaw nieniu  nieko
rzystn iejsze —  to przestępstw o to w całości p raw 
nych zagadnień musi być rozpatrzone w płaszczyź
nie pierw szej z tych ustaw , k tóra, w całości wzięta, 
odpow iada pojęciu  ,,lex m itior".

G dyby więc is to tn ie '—  jak  to sąd I instancji 
p rzy jm uje  —  ustaw a z 1 lipca 1926 poz. 570 Dz. 
U. R. P. nie zaw iera ła  dla p rzestępstw a z jej art. 40 
(odpow iadającego p rzestępstw u  z a rt. 84/2, 85 ces 
pat. 1850 Dz. p. p. Nr. 50) żadnych przepisów  o 
przedaw nieniu  i skutkiem  tego należałoby  stoso
wać p rzep isy  §§ 531, 532 powsz. ustaw y karnej, 
to w takim  razie  kw alifikacja p rzestępstw a w ni
niejszym  w ypadku m usiałaby się oprzeć na p rze 
pisie art. 40 w spom nianej ustaw y z V lipca 1926 
(poz. 570). U staw a każada stanowi bowiem organi
czną całość i musi być, w  odniesieniu do w szyst
kich zagadnień, podlegających  rozstrzygnięciu  sądu, 
w całości stosowana, o ile tekst jej w yraźnie sto 
sow ania postanow ień jak ie jś  innej ustaw y nie do
puszcza.

Drugi b łąd  w rozw ażaniach sądu I instancji le 
ży w tem, że sąd nie d o p atrzy ł się w ustaw ie z 7 
lipca 1926 Dz. U. R. P. poz. 570 postanow ień o p rze 
daw nieniu p rzestępstw a z a rt. 40 te jże  ustawy.

A rt. 173 w ustęp ie II om awianej tu  ustaw y w y
raźnie u trzym uje  w mocy p rzep isy  § 14 ustaw y 
z 13 grudnia 1862 Dz. p. p. Nr. 89, a p rzep isy  te 
u s ta la ją  okres czasu  przedaw nienia przestępstw , 
polegających na ukróceniu należności skarbow ych 
stem plow ych i bezpośrednich, na la t pięć. Tem sa 
mem więc należy term in pięcioletni uw ażać za u s ta 
lony także dla p rzestępstw a z a rt. 40 omawianej 
ustaw y, co zresz tą  odpow iada w zupełności ducho
wi ustaw y i zasadzie, w yrażonej w innych jej p rze 
pisach (art. 34, 42 ustęp  V i 43 ustęp  II). Niem a 
więc żadnej podstaw y do stosow ania §§ 531, 532 
powsz. ust. karnej, na k tó re  ustaw a z 1 lipca 1926 
poz. 750 nigdzie się nie pow ołuje.

Tezę co do przedaw nienia przestępstw , o k tó re 
tu  chodzi, u s ta lił z resz tą  sąd najw yższy  już w o rze
czeniu z 30 październ ika 1928 L. cz, III. Kr. 248/28 
p rzy  sposobności rozstrzygnięcia zażalen ia n iew aż
ności przeciw  wyrokow i tam tejszego  sądu  w sp ra 
wie Vr. 972/27. D opiero na podłożu pow yższych



rozw ażań m ożna orzec, że d la oskarżonych w ni
niejszym  w ypadku korzystn iejszy  jes t ces. paten t 
z 9 lutego 1850 Dz. p. p. Nr. 50, gdyż caeteris pari- 
bus ustanaw ia d la czynu, p rzez nich popełnionego, 
sankcję k arn ą  łagodniejszą, gdyż karę  pieniężną 
w wysokości 3— 6-krotnej kw oty uszczuplonej n a 
leżności (§ 85), w przeciw staw ieniu do art. 40 u s ta 
wy z 1 lipca 1926 (poz. 570), k tó ry  p rzew idu je 
karę  pieniężną w wysokości do 15-krotnej nieu- 
iszczonej kwoty.

Skoro więc, w m yśl art. 1 rozp. P rez. R zplite j 
z 29 grudnia 1926 Dz. Ust. R. P. Nr. 128, poz. 756, 
postanow ienia ustaw y z 1 lipca 1926 Dz. U. R. P. 
poz. 570 m a ją  być stosow ane do naruszeń  p rzep i
sów, w ym ienionych w art. 171 te jże  ustaw y (a więc 
i ces. pat. z 9 lutego 1850) ty lko  o tyle, o ile od tych 
ostatnich są  łagodniejsze, p rzeto  sąd  I instancji 
słusznie p rz y ją ł kw alifikację z §§ 84/2 i 85 ces. pat. 
z 9 lutego 1850, natom iast orzeczenie, s tw ie rd za ją 
ce bezkarność czynu z pow odu przedaw nienia, do t
knięte jest niew ażnością z L. 9 § 281 p.k. i d latego 
ostać się w mocy nie mogło, gdyż wym agany p ię
cioletni okres czasu tego przedaw nienia nie up łynął.

W obec powyższego, zniósł sąd  najw yższy z a 
skarżony  wyrok, a uznając  ustalen ia  faktyczne są
du I instancji za trafne  i w yczerpujące, o rzekł w 
m yśl §288/3 p. k. w sam ej spraw ie.
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267.
R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  odpow iada  za  treść  

czasopism a ( p ró c z  w y p a d k u  z  art. 55 dekr. pras.) .  
J e ż e l i  za te m  red a k to r  z  p o w o d u  choroby nie m oże  
spełn iać sw ych  obow iązków , powinien, d la  z a b e z 
pieczenia  się p r z e d  odpow iedzia lnością ,  ustanowić  
za s tęp cę  i w ycofać  się z  redakc ji  na czas  choroby.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 31 s t y c z n i a  1929.  K r .  3 4 7 /2 8 . '

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego w 
Kołomyj i P r ł  VI. 1/28, k tórym  skazano go za p rz e 
stępstw o z art. 54 rozp. P rez  R zplitej z 10 m aja 
1927 o praw ie prasow em  Nr. 45, poz. 398 Dz. U. 
R. P.

Z powodów:
...Również niesłusznym  jest za rzu t sprzeczności 

i niejasności w yroku, polegającej na tem, że w yrok 
im putu je oskarżonem u pozytyw ne działan ie (,,do
puścił p rzez nieoględność do ogłoszenia a r ty k u 
łu"), lecz zarazem  ustala, iż oskarżony w owym 
czasie był chory, a zatem  nie mógł dopuścić się 
pozytywnego działania. Poniew aż przestępstw o 
z a rt. 53 jest delictum  per omissionem i polega na 
biernem  zachow aniu się, na zaniedbaniu pewnego 
obowiązku, w danym  w ypadku dopilnowania, by 
obraźliw y a r ty k u ł nie został w ydrukow any, wyrok 
trafn ie  u jm uje  i uzasadnia isto tę zarzuconego osk ar
żonem u p rzestępstw a i nie jest dotknięty  żadną z

wad z § 281 L. 5 p. k. K w est ja  rzekom ej choroby 
oskarżonego, nie dozw alającej m u pełnić obowiąz
ków redaktorskich, podniesiona także z punktu  
w idzenia przyczyny nieważności L. 9 a. § 281 p. k., 
nie może być b rana pod uwagę, albowiem, jak  to 
słusznie orzekł sąd, oskarżony, o ile rzeczyw iście 
był chory, winien był, d la zabezpieczenia się p rzed  
odpow iedzialnością, ciążącą, w m yśl d ek re tu  p ra 
sowego, na redaktorze , ustanow ić zastępcę swego 
i wycofać się z redakcji na czas choroby, zw łaszcza, 
że choru jąc p rzez tydzień  p rzed  w yjściem  odnośne
go num eru czasopism a, jak  to sam  tw ierdzi, m iał 
na to dość czasu. Je ś li na inkrym inow anym  druku 
był wskazany, jako red ak to r odpow iedzialny, od- 
pom iada za treść  czasopism a (art. 20 dekr. p ras.), 
gdy nie zachodzi w ypadek, przew idziany w art. 55.
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268.
D la odpow iedzia lnośc i  z  art. 129 u. k. s., je s t  

obojętnem , z  jakich  p o w o d ó w  pa ten tu  nie w y k u 
piono.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 1 l u t e g o  1929.  K r .  5 5 7 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu okręgowego 
we Lwowie Vr. 197/28, którym  skazano go za p rz e 
stępstw o z art. 1 L. 14 i 129 u. k. s.

U zasadnienie:
O skarżony zarzucił nieważność w yroku z § 281 

L. 9 a) i b) u. k., jednak  bezpodstaw nie. W  wywo
dzie zażalen ia nieważności tw ierdzi oskarżony, że 
w działan iu  jego brak  znamion jakiegokolw iek p rz e 
stępstw a, poniew aż nie m iał w cale zam iaru  uchy
lenia się od o p ła ty  p a ten tu  akcyzowego na sprzedaż 
piwa, a p a ten tu  d la  tego nie wykupił, poniew aż w ła
dza skarbow a nie chciała m u w ydać p a ten tu  tak  
długo, dopóki oskarżony nie okaże pośw iadczenia 
m agistratu , że lokal restau racy jny , w którym  ma 
piwo sprzedaw ać, jest odpowiedni.

W edle art. 5 u. k. s., p rzestępstw a, przew idzia
ne w tej ustaw ie, u leg a ją  karze  nietylko w w ypad
kach w iny um yślnej, lecz także winy nieum yślnej, 
o ile u staw a nie postanaw ia inaczej, p rzepis zaś 
ten, jako  lex  specialis, w yklucza m ożność odręb
nego ujm ow ania winy nieum yślnej na podstaw ie 
ogólnych przepisów  kodeksu karnego, co zresztą  
jest w yraźnie zaznaczone w art. 2 ustaw y karno 
skarbow ej. A rt. 129 u. k. s. grozi odpow iedzialno
ścią za niew ykupienie paten tu , p rzem ilczając zu
pełnie o ro d za ju  winy, w skazując w ten sposób, że 
k ara ln ą  jest zarów no wina um yślna, jak  i n ieum yśl
na, W obec tego kw est ja  powodów, dla k tórych  o- 
skarżony zaniedbał w ykupienie paten tu , jest dla 
odpow iedzialności z atr. 129 u. k. s. obojętna.

Zażalenie nieważności nie mogło tedy  odnieść 
skutku.
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269.
C echy  zbrodn i z  § 214 u. k. zach odzą  n ie ty lko  

w te d y ,  g d y  udzie lenie  po m o cy  s p ra w c y  po d o k o 
naniu zbrodn i zm ierza  do utrudnienia lub u d a rem 
nienia w szc zę ty c h  ju ż  k roków  w ła d z  ś ledczych ,  ale  
ta k że  i w te d y ,  g d y  pom oc  ta d ą ż y  do tego, a by  w o 
góle zapob iec  w y k ry c iu  zbrodn i i wkroczeniu  
w ła d zy .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 l u t e g o  19 2 9 ,  K r .  4 0 7 /2 8 .

Sąd najw yższy, w skutek zażalen ia nieważności 
oskarżonego K. N. przeciw  w yrokow i sądu  ok rę
gowego w P rzem yślu  Vr. 747/28, którym  skazano 
go za zbrodnię oszustw a z §§ 197, 200, 201 a) u. k., 
uchylił zaskarżony w yrok i, o rzekając  w myśl 
§ 288 ust. drugi L. 3 p. k. w spraw ie sam ej, uznał 
go winnym  zbrodni z § 214 u. k. i w ym ierzył karę.

Z powodów:
O skarżony K. N., z pow ołaniem  się na p rzyczy 

nę nieważności z L. 9 a) § 281 p. k., zarzuc ił b łę 
dne stosow anie ustaw y do czynu, tem u oskarżone
m u zarzuconego. Z ażalenie nieważności oskarżone
go K. N., o ile tenże, ze stanow iska w zm iankow anej 
przyczyny nieważności, u siłu je  dowieść, jakoby 
czyn, m u zarzucany, ani w łączności z czynem  R., 
ani też jako czyn odrębny, nie zaw iera ł znamion 
żadnego przestępstw a, nie jest uzasadnione. W e
dle usta leń  wyroku, czyn oskarżonego N. polegał 
na tem, że tenże, po dokonaniu oszustw a przez 
oskarżonego R. na szkodę B anku G ospodarstw a 
K rajow ego w wysokości 2.000 zł., w  celu zapobie
żenia w ykrycia tego czynu, zakontow ał, jako bu
chalter, fa łszyw ą asygnatę rozchodow ą Nr. 393472 
w księgach banku, a następnie, p rzez odpow iednią 
m anipulację w zestaw ieniu poszczególnych pozy
cji rachunkow ych w księgach banku, dążył do za 
ta rc ia  śladów  szkody, w yrządzonej czynem  oszu
kańczym  oskarżonego R., czem spowodował, że 
czyn oskarżonego R. p rzez czas pew ien (od 2 s ie rp 
nia 1927 do październ ika 1927) nie został u jaw 
niony. Czyn oskarżonego N., w edle swych p od
m iotow ych i przedm iotow ych znamion, p rz ed s ta 
w ia się tedy, jako udzielenie pom ocy do zbrodni, 
k a ra ln e  na zasadzie § 214 u. k. Nie zmienia tu  isto
ty  rzeczy okoliczność, że czyn oskarżonego R. nie 
doszedł był jeszcze, w  chwili działania, p rzed się
wziętego p rzez oskarżonego N., do wiadom ości 
w ładzy, obowiązanej do p rzeprow adzenia docho
dzeń śledczych w przedm iocie dokonanej zbrodni 
i że, w skutek tego, w ładza ta  jeszcze nie w kroczyła. 
W  w ypadku bowiem udzielenia spraw cy osobistej 
pom ocy po dokonanym  czynie zbrodniczym , cho
dzi o fakt, że spraw ca, w skutek za ta jen ia  jego oso
by, jakoteż w skutek za ta rc ia  lub ukrycia  śladów  
dokonanego przestępstw a, może uniknąć ukaran ia  
za popełnioną zbrodnię. Z tego też względu, d la 
uzasadnienia kw alifikacji czynu z § 214 u. k., obo
ję tn ą  jest rzeczą, czy udzielenie pom ocy spraw cy 
po dokonaniu zbrodni dąży  do tego, by zapobiec

w kroczeniu w ładzy  w ogólności, czy też polega na 
u trudn ien iu  lub unicestw ieniu wdrożonego już 
śledztw a. W  jednym  bowiem i drugim  w ypadku, 
skutek udzielenia pom ocy jest jeden  i ten sam, 
gdyż praw o ścigania p rzestępstw a doznaje szkody, 
a p rzestępstw o samo pozostaje  bez odwetu. Sku
tek  zaś ten jest tem  łatw iej osiągalny, jeżeli udzie
lenie pom ocy po dokonanej zbrodni następuje , tak  
jak  to m iało m iejsce w tym  w ypadku, zanim  w ła
dza, obow iązana do w kroczenia, pow zięła w iado
mość o zbrodni, dlatego też działan ie tak ie  k ry je  
w iększe niebezpieczeństw o, niż sam o u trudnienie 
w drożonych już dochodzeń. Skoro więc w arunkiem  
odpow iedzialności, w edług § 214 u. k., jest fakt 
popełnienia zbrodni, uzasadn iający  praw o ścigania 
p rzestępstw a, o raz w szelkie działanie, zm ierza ją 
ce do unicestw ienia tego praw a, p rzeto  każdy  czyn. 
noszący znam iona takiego działania, o ile nie po
lega na udzieleniu  pomocy, p rzy  czynie głównym 
przyrzeczonej (§ 5 u. k .) , winien być oceniony w e
dle powyższego p rzep isu  ustaw y.

270.
U zasadnienie  w yro k u  uwalniającego tem  t y l 

ko, że  ,,sąd na po d s ta w ie  w yn ik ó w  ro z p r a w y  nie na
brał przekonania  o teinie oskarżonego w  ty m  k ie 
runku, j a k o b y . n i e  o dpow iada  p rze p iso w i  § 270
l. 5 p. k., j e że l i  ro zp ra w a  g łów na  ujaw niła  d o w o d y ,  
obciąża jące  oskarżonego.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 l u t e g o  1929 .  K r .  5 3 1 /2 8 .

Sąd najw yższy, w skutek zażalen ia nieważności 
p ro k u ra tu ry  sądu  okręgowego w K rakow ie przeciw  
wyrokowi tego sądu Vr. 603/28, k tórym  oskarżone
go uwolniono, w m yśl § 259 L. 3 p. k., od o skarże
nia o zbrodnię z § 155 a, b i 156 a u.k. i p rzekr. 
z § 411 u. k., uchylił zaskarżony  w yrok i p rzekazał 
spraw ę sądowi I instancji, w celu przeprow adzenia 
ponownej rozpraw y i w ydania w yroku.

Pow ody:
Nie m ożna odmówić słuszności zażaleniu  n ie

ważności p ro k u ra to ra  ze stanow iska przyczyny n ie
ważności z L. 5 § 251 p. k.

T rybunał o rzekający, uw aln iając podsądnego od 
oskarżenia o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała  
z § 155 a, b i 156 a u.k., popełnioną na osobie P. B., 
oraz przekroczenie z § 411 u. k., popełnione na oso
bie K. B., orzeczenie to  uzasadnia jedynie tem, 
,,że, na podstaw ie wyników rozpraw y, nie n ab rał 
przekonania o winie oskarżonego w tym  kierunku, 
jakoby on był sp raw cą wybicia kam ieniem  oka P. 
B. oraz lekkiego uszkodzenia na ciele K. B .“ .

U zasadnienie takie w yroku nie odpow iada p rze
pisowi § 270 L. 5 p. k. (w brzm ieniu art. 1 L. 18 b. 
ustaw y z 16 lipca 1920 Nr. 67, poz. 453 Dz. U. 
R. P .), w edług którego, w w yroku uw alniającym  
pow ody rozstrzygnienia m ają  podaw ać treściw ie,
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ale z ca łą  dokładnością, z jakich przyczyn sąd uznał 
okoliczności faktyczne, stanow iące podstaw ę osk ar
żenia, za nieudowodnione. Lakoniczne pow oływ anie 
się w tym  k ierunku p rzez sąd ,,na wyniki ro z p ra 
wy" jest n iew ystarczające, i to zw łaszcza wówczas, 
gdy —  jak  w niniejszej spraw ie —  na rozpraw ie 
głównej ujaw nione zosta ły  stanow cze dowody, ob
ciążające oskarżonego w kierunku zarzuconych mu 
czynów, zaw arte  już choćby w zeznaniach św iad
ków P. B., K. B. i B. B. W  w ypadkach takich, jak 
to zresz tą  w ynika także z p rzep isu  § 258 p. k., sąd, 
jakkolw iek nie jest krępow any p raw id łam i dowo- 
dowemi, obow iązany jest tego ro d zaju  dowody, w 
zw iązku z ujaw nionym  na rozpraw ie m aterją łem  
odwodowym, starann ie  i sum iennie w yraźnie w ta 
ki sposób w pow odach w yroku omówić i ocenić, aby 
nie było w ątpliw ości, iż sąd, ro zp a tru jąc  wyniki 
rozpraw y, głównej, nie pom inął żadnych ro zstrzy 
gających środków  dowodowych, na rozpraw ie tej 
ujawnionych.

Z askarżony zatem  w yrok pozbawiony jest po 
wodów, w rozum ieniu § 281 L. 5 p. k., a jako taki, 
jest nieważny.

271.
W niosek o ukaranie z  § 223 k. k. nie p rzech o d z i  

na dz iedz iców . W niosek  ten n a le ży  do p rzes łan ek  
procesow ych , k tóre  są d  r e w iz y jn y  bada z  urzędu  
i w  braku ich um arza  postępow an ie  karne.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 22  s t y c z n i a  1929.  K .  6 3 3 /2 8 .

Ściganie, w  m yśl § 223 k. k., za lekki uraz  cie
lesny nastąp ić m oże jedynie w razie  istnienia wnio
sku osoby upraw nionej (§ 232 k. k.). Pokrzyw dzo
nym w niniejszym  w ypadku była W anda T., dzie
cko kilkuletnie, w k tórej im ieniu podać m ógł wnio
sek jej ojciec, jako zastępca ustaw ow y (§ 65 k. k.). 
Sąd rew izyjny  jest zdania, że ze względu na cha
ra k te r zastępstw a p rzy  podaniu  w niosku p rzez u s ta 
wowego zastępcę, o raz ze w zględu na to, że ro 
szczenie o postaw ienie wniosku nie przechodzi 
(przynajm niej w danym  w ypadku) na dziedziców, 
wniosek o ukaran ie  nie może być podany po śm ier
ci pokrzywdzonego. W edług doniesienia z 4 lutego 
1927 (k. 1) oraz załączonego doń św iadectw a le 
karskiego z daty  Rakoniew ice 3 lutego 1927, n a le 
ży p rzyjąć, że W anda T., w chwili podania wnio
sku, już nie żyła. W obec tego, że istnienie wniosku 
należy do t. zw. p rzesłanek  procesowych, m iaro d a j
nych dla praw nej możliwości procesu, bez w zglę
du na instancję, w k tórej proces się znajdu je , oraz 
wobec tego, że kw estją  dopuszczalności procesu 
musi być badana także przez sąd  rew izyjny, n ieza
leżnie od usta leń  sądu  m erytorycznego, należy 
P rzyjść do wniosku, że postępow anie karne w sp ra 
wie niniejszej należy  um orzyć, w m yśl § 259 p. k.

272.
1. U derzen ie  w  tw a rz  w  zam iarze  n ie ty lko  obra

żenia przec iw nika , lecz  przec iw n ie ,  w  zam iarze  
spraw ienia  mu bólu, p o d p a d a  p o d  §  223 k. k.

2. O zastosow alności §  226 k. k. ro zs tr zy g a  w y 
łącznie wynik.

3. Z w ią zek  m ię d zy  czyn em  ( urazem  c ie lesn ym )  
a w yn ik iem  śm ier te ln ym  (§  226 k. k .)  istnieje, g d y  
czynu nie m ożna w y łą c z y ć  z  łańcucha p rzy c zy n ,  
bez  usunięcia jednocześn ie  śmierci, jako  skutku.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e o  
z 22  s t z c z n i a  1929.  K .  6 1 9 /2 9 .

Z arzu ty  skargi rew izyjnej są nieuzasadnione. 
Sąd w yrokujący  u sta lił praw idłow o i bez błędu 
praw nego w szystkie cechy przestępstw a, którego 
oskarżonego uznał winnym, a ustalen ie  swe w tym  
w zględzie jasno, logicznie i zgodnie z przepisem  
§ 266/1 u. p. k. um otywował. W  szczególności u s ta 
lił sąd  kategorycznie, że oskarżony u d erzy ł denata 
w tw arz, przyczem  nie jest błędem  praw nym  u zn a
nie uderzenia takiego za uraz  cielesny w rozum ie
niu § 223 k. k., skoro sąd  stw ierdził, iż oskarżony 
chciał dena ta  „ukarać, w zględnie zemścić się na 
nim za czepianie, w zględnie siadanie na b ło tn icy“ , 
a więc nietylko obrazić go, w k tórym  to w ypadku 
kw estją  bólu, odczuwanego przez uderzonego, jest 
d la uderzającego  obojętną, a le  przeciwnie, sp ra 
wić m u ból, co słusznie uw ażane jest za „krzyw dę 
na ciele" i że m iędzy uderzeniem  denata, jego u- 
padkiem  a śm iercią denata  istn ieje ścisły zw iązek 
przyczynow y (przyczem  stw ierdzić należy, że u s ta 
lenie, iż denat natychm iast po uderzeniu  upadł, nie 
jest sprzeczne z podaniem , że „m ożliwem  jest, iż 
denat, uderzony p rzez oskarżonego, potoczył się 
jeszcze ze dwa kroki w ty ł" , gdyż potoczenie się 
o dwa kroki tak  kró tk i czas zajm uje, że mimo tego 
słusznie o „natychm iastow ym " upadku  mówić 
m ożna). D la skazania zaś z § 226 k. k. nie jest by 
najm niej koniecznem, jak  to tw ierdzi skarga rew i
zyjna, ustalenie, że „śm ierć, jako skutek, by ła za 
m iarem  spraw cy, a przynajm niej spraw ca musi 
mieć możność przew idyw ania skutku", tudzież, że 
„związek m iędzy czynem  a skutkiem  musi być bez
pośredni". Przeciw nie, o zastosow alności § 266 k. k. 
rozstrzyga w yłącznie wynik (wyr. S. N. z 5 listo
pad a  1921, 147/21), przyczem  zw iązek m iędzy czy
nem a wynikiem  nie musi być bezpośredni, lecz w y
starczy, gdy czynu (urazu cielesnego) nie można 
wyłączyć z łańcucha przyczyn, bez usunięcia jedno
cześnie śmierci, jako skutku  (wyr. S. N. z 5 listo 
pada 1921, 147/21 i z 2 lipca 1924, 126/24).

273.
P r z e d  w e jśc iem  w  życ ie  rozp. P rze z .  R zp .  o u- 

stro ju  są d ó w  pow szechnych  z  6 lutego 1928 Dz. U. 
R. P. Nr. 12, poz. 93, p rze ło żo n y m  sądu p o w ia to 
wego ( p o k o ju )  w  Poznaniu, w  rozumieniu §  196 k.k.,



b y ł  p re ze s  tegoż sądu, w  d a ls zy m  rządzie  p re ze s  
sądu ape lacy jnego  w  Poznaniu, nie zaś  p re ze s  ta m 
te jszego  sądu okręgowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 9  s t y c e n i a  1929.  K .  3 0 i / 2 8 .

W  m yśl § 194 k. k., ściganie o zniew agę w szczy
na się jedynie na wniosek, k tó ry  upraw niony w i
nien postaw ić w ciągu trzech  m iesięcy od dnia, w 
k tórym  upraw niony do wniosku dow iedział się o 
czynie p rzestępnym  i osobie sp raw cy  (§ 61 k. k.), 
W  danym  w ypadku z wnioskiem o ukaran ie oskar
żonego w ystąp ił w praw dzie prezes sądu  okręgow e
go w P oznaniu  w piśm ie swem z 18 październ ika 
1927, skierow anem  do p ro k u ra to ra  sądu  okręgow e
go —  K. 7 akt.

B adając  upraw nienie jego do postaw ienia ta 
kiego w niosku na podstaw ie § 196 k. k., stw ierdzić 
jednakże należy, że organem  nadzorczym , p rze ło 
żonym  sądu  pow iatow ego w Poznaniu, tudzież u- 
tw orzonego p rzy  nim sądu  pokoju, był w  sensie 
h ierach ji urzędniczej w pierw szym  rzędzie prezes 
sądu  pow iatow ego w Poznaniu, jak  to wynika z art. 
4 rozp. Min. b. dzielnicy pruskiej z 15 grudnia 1919 
Tyg. Urz. Nr. 70, poz. 181, i to z kom petencją, 
określoną w pruskiej ustaw ie z 10 kw ietnia 1892 
d la  sądu  pow iatowego (A m tsgericht B erlin  - M itte) 
i jego P rezy d en ta  Zb. ust. pr. 1892, str. 77, zaczem  
w następstw ie, a w drodze w y ją tk u  od zasady, w y
rażonej w pruskiej ustaw ie wykonawczej do u s ta 
wy o u stro ju  sądow nictw a, dalszym  przełożonym  
i organem  nadzorczym  bezpośrednio prezes sądu 
apelacyjnego w Poznaniu, z ominięciem prezesa 
sądu  okręgowego, wreszcie zaś m inister sp raw ie
dliwości.

Skoro więc p rezesa  sądu  okręgowego, w m yśl 
pow yższych wywodów, za upraw nionego do p o sta 
wienia wniosku o ściganie karne oskarżonego, z po
wodu zniew ażenia sądu  powiatowego (pokoju) w 
Poznaniu  uznać nie można, zaś żadna inna z up raw 
nionych osób wniosku takiego nie postaw iła, na le
żało postępow anie k arne  przeciw ko oskarżonem u
A. M. um orzyć.
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1. Z chwilą w ydan ia  ust. z  1 czerw ca  1922 o 

monop. ty to n io w y m  (D z .  U. R. P. poz.  409) i roz-  
ciągalności j e j  na cale państw o, ty toń  w s z e d ł  w  
spis  p rze d m io tó w  m onopolow ych , p rzew id z ia n ych  
w  za łączn iku  do „ U m o w y  p o lsko -gdań sk ie j“ (D z.  
U. R. P. poz. 139122).

2. P r z y w i le j  z  §  5 tegoż za łączn ika  ma m iejsce  
jed yn ie  w ów czas ,  g d y  p rzew o żen ie ,  w zg lędn ie  w y 
sy łka ,  nie p rzek ra cza  ilości, w  tym  §-ie w sk a za 
nych.

3. Okoliczność, iż jed en  z  uczestn ików  p r z e 
s tę p s tw a  skarbow ego o d g ryw a ł  rolę pomocnika, nie 
w y k lu c za  zas tosow ania  art. 27 u. k. s.

4. Z asady , i żb y  kara dzie l i ła  się „pro rata", 
u sta w y  karne nie znają.

5. O dstąp ien ie , p r z y  prze l iczen iu  k a ry  p ien ięż 
ne j na aresz t ,  o d  n orm y u staw ow ej,  z a le ż y  od  uzn a
nia sądu w yrokującego .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z .  30 s t y c z n i a  1929.  K .  6 6 1 /2 8 .

...3) W praw dzie w załączniku  I do art. 207 
i 208 um owy polsko-gdańskiej w rozdziale  I § 1 
pod I. 1 c) ty toń  nie jest w ym ieniony w śród p rz ed 
miotów m onopolu państwowego, lecz stało  się to 
z tego powodu, że w dniu pow yższej um owy (24 
październ ika 1921) ustaw a o m onopolu tytoniow ym  
w byłej dzielnicy pruskiej nie by ła jeszcze w p ro 
wadzoną. Jednakże, w m yśl § 208 powyższej um o
wy, rozdział I załącznika I będzie u legał zm ianom  
w razie w ydaw ania odnośnych przepisów  ustaw o
wych. Zm iana tak a  n astąp iła  z chw ilą w ydania u- 
staw y z 1 czerw ca 1922 o m onopolu tytoniow ym  
(Dz. U. 47/22, p. 409) i rozciągnięcia jej na ca łe  
państw o. P rzez  to  sam o ty toń w szedł w spis p rz e d 
m iotów m onopolowych, przew idzianych w w ym ie
nionym załączniku  do umowy polsko-gdańskiej.

4) P rzyw ilej z § 5 I załącznika zachodzi jed y 
nie wówczas, gdy przew ożenie, w zględnie w ysyłka, 
nie p rzek racza ilości, w  tym  parag ra fie  w skazanych, 
bynajm niej zaś nie rozszęrza się na w ypadki nie
legalnego przewozu, przew yższającego pow yższe 
ilości. W ów czas od całej ilości przew ożonego 
przedm iotu  m onopolu państw ow ego nie odlicza się 
ilości, zwolnionej od przew ozu.

5) U stalenie sądu  w kierunku art. 27 u. k. s. 
jest najzupełn ie j dostateczne d la p rzy jęc ia  w y
stępnego połączenia się, o k tórem  mówi pow yższy 
przepis (ob. wyr. J . V. S. N. z 5 m arca 1928— 78/28). 
Okoliczność, iż jeden z uczestników  odgryw ał rolę 
pomocnika, nie w yklucza stosow ania a rt. 27 u. k. s., 
albowiem  p rzy  w ystępnem  połączeniu  się ro le  ucze
stników  nie p o trzeb u ją  być identyczne, przeciwnie, 
z n a tu ry  rzeczy działan ia  ich będą zróżniczkow ane 
i nie wszyscy będą spraw cam i (stała  ju d y k atu ra  
Izby V S. N.).

6) P rzy  p rzestępstw ach  skarbow ych, tak  samo 
jak  i p rzy  p rzestępstw ach  powszechnych, każdy 
z uczestników  ponosi całkow itą karę, przew idzianą 
p rzez ustaw ę. Zasady, iżby k a ra  dzieliła  się pro  
ra ta , ustaw y karne nie znają. Odnosi się to eo ipso 
i do art. 134 u. k. s.

7) N iem a i obrazy art. 20 i 21 u. k. s. O dstą
pienie, p rzy  przeliczeniu  k ary  pieniężnej na areszt, 
od ustaw ow ej norm y zależy  od uznania sądu  w yro
kującego. Na łagodniejsze po trak tow anie w tym  
w zględzie osk. Śl., niż- skarżących  się oskarżonych, 
oskarżeni żalić się nie mogą, gdyż byłoby to kw e
st jonowaniem  praw a sądu  do swobodnego, w g ra 
nicach ustaw y, w ym ierzania kary . Pozatem  łag o d 
niejszy  w ym iar Śl. k a ry  n astąp ił z pow odu m niej
szej jego winy i n ik łejszej ro li w przestępstw ie.
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Na terenie, gdz ie  obow iązu ją  u s ta w y  cyw ilne  
rosy jsk ie ,  uprawnienia w y k o n a w c y  tes tam entu  g a 
sną z  chwilą wykonania  ro zp o rzą d zeń  te s ta m en to 
wych  i p rzekazan ia  m a ją tku  spa d k o w eg o  sp a d k o 
biercom.

Nie je s t  w ięc  w yk o n a w ca  tes tam entu  upraw nio
ny do w y taczan ia  p o w ó d z tw  o unieważnienie aktu  
co do m a ją tku  spadkow ego , zaw ar tego  p r z e z  s p a 
dkobierców  w b rew  rozporządzen iom  testam entu ,  
o ile m a ją tek  ten zo s ta ł  ju ż  o b ję ty  p r z e z  sp a d k o 
bierców.

Ograniczenie spadkob ierców  w  praw ie  r o zp o rzą 
dzenia m a ją tk iem  sp a d k o w ym , w yra żo n e  w  te s ta 
mencie, j e s t  dopu szcza ln e  i umowa, za w a r ta  w b rew  
tym  ograniczeniom, je s t  n ieważna; na nieważność  
tę a to li nie mogą p o w o ły w a ć  się spadkob iercy ,  k tó 
r zy  um ow ę tę  dobrowolnie  z a w a r l i 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 8  m a r c a  /  17 k w i e t n i a  1928.  C .  1494 /2 7 .

Testam entem  n o tarja lnym  z 9 czerw ca 1914 
M ieczysław  W. zap isa ł nieruchom ość sw ą w W ilnie 
przy ul. W ielka Pohu lanka Nr. 28 dzieciom swym: 
Jerzem u, Eugenjuszow i i Helenie, z tem  zastrzeże
niem, iż spadkobiercy nie m ogą sp rzedać ani z a 
stawić tej nieruchom ości p rzed  upływ em  la t 10 od 
dnia śm ierci te s ta to ra ; pozatem  w testam encie u s ta 
nowione zosta ły  na  rzecz różnych osób legaty  i w ło
żony na spadkobierców  obowiązek postaw ienia po 
mnika na grobie te s ta to ra ; do w ykonania te s ta 
m entu te s ta to r w yznaczył trzech  egzekutorów , m ia 
nując ich jednocześnie ku ra to ram i nad  niepełno
letnim i swymi synami. M ieczysław  W. zm arł 30 
czerw ca 1914, poczem  testam ent został zatw ierdzo-
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J) Sprzedaw cy znali stan rzeczy zupełnie dokładnie, 
mieli zatem  przy zawarciu um owy świadom ą i rzeczyw istą  
w olę dokonania sprzedaży z odroczeniem  przepisania w ła 

sności do chw ili odpadnięcia ograniczenia. W  takich w arun
kach trzebaby istotn ie nader pow ażnych przyczyn, aby na 
skutek skargi, wniesionej w  r. 1924, uniew ażnić umowę, 
zawartą w r. 1921; w szak w  przypadkach podobnych, p o 
budką skargi byw a najczęściej chęć przerzucenia na stronę  
Przeciwną następstw  dew aluacji marki. Łatwo też zrozum ieć, 

S. N. nie lic zy ł się  z tw ierdzeniem  skarżących, iż dzia
łali pod przymusem; w ogóle zaś w ydaje mi się, że okolicz
ności, charakteryzujące dany przypadek, nie w ykluczają  
bynajmniej owej chęci jako głównej pobudki w ystąp ien ia  ze 
skargą, a z tego punktu w idzenia w yrok S. N. uważam  za 
całkow icie słuszny. Trudno mi jednak zgodzić na uzasad
nienie, a zw łaszcza  na wysnuw aniu z niego „tez". Teza, 
Ze uprawnienia w ykonaw cy testam entu gasną z chw ilą w y 
konania rozporządzeń spadkodaw cy, jest bezsprzecznie  
łrafna, a le stąd nie w ynika bynajm niej, by w ykonanie owych  
r°zporządzeń nie m ogło sięgać poza chw ilę przekazania  
ńrujątku spadkobiercom , a rozporządzenie, zabraniające 
spadkobiercom  alienacji, sięga poza ową chwilę. G dyby prze- 
ł°  celem  wykonania tego rozporządzenia potrzebne było w y 
k p ie n ie  z skargą o uniew ażnienie um owy, sprzeciw iającej 
k  w °li  spadkodaw cy, nie m oże zd. m. ulegać w ątp liw ości, 
ze w ykonawca testam entu m ógłby na podstaw ie art. 25 u.p.c. 
skargę taką w ytoczyć, a odm ów ienie mu tej legitym acji nie  
da się obronić. A le  i druga teza n ie da się  zd. m. utrzy
mać. J eże li się  stoi na stanowisku, że umowa, zaw arta przez
T- IX— 17.

ńy cło wykonania. J e rz y  W. podczas w ojny św iato
wej zaginął, wobec czego ty tu ł w łasności rzeczonej 
nieruchom ości uregulow any zosta ł w księdze h ipo
tecznej na E ugenjusza W. i H elenę J ., z u jaw nie
niem w dziale III  w ykazu hipotecznego ogranicze
nia co do p raw a sprzedaży  lub zastaw u. A ktem  

_ no tarja lnym  z październ ika 1921 E ugenjusz W. 
i H elena J . sp rzedali pow yższą nieruchom ość R o
bertow i R. za sum ę 5 m iljonów  m arek, p rzy tem  
nabyw ca wobec powyższego ograniczenia w yraził 
zgodę, by ty tu ł w łasności był p rzepisany  na jego 
imię po upływ ie term inu tego ograniczenia, lub po 
rozpoznaniu przez sąd  spraw y, w szczętej przez 
sprzedaw ców  o usunięcie tego ograniczenia. Tegoż 
4 październ ika 1921 E ugenjusz W. i H elena J . z a 
w arli z R obertem  R. dwie p ryw atne um owy: na m o
cy pierw szej, oddali m u rzeczoną nieruchom ość w 
dzierżaw ę na la t 12 za tenu tę  roczną w sumie
30.000 mk., na mocy zaś drugiej —  zobow iązali się 
solidarnie zapłacić  m u sto m iljonów  m arek ty tu łem  
kary  w ad ja lne j, w raz ie  jeżeliby ty tu ł w łasności 
w term inie, w akcie kupna w skazanym , nie został 
z ich winy p rzep isany  na imię nabyw cy. Dnia 28 
czerw ca 1924 egzekutor testam en tu  (pozostali dwaj 
zm arli) A leksander W . oraz spadkobiercy Eugen
jusz W . i H elena J . w ystąpili p rzed  sąd okręgow y 
w W ilnie przeciw ko R obertow i R. o uznanie za n ie
w ażne powyższych trzech  umów, ośw iadczając, iż 
um owa sp rzedaży  zosta ła  zaw arta  z pogwałceniem  
w yraźnej woli testa to ra , wobec czego jest niew ażna 
z mocy art. 1529 t. X cz. 1 Zw. P r., jako przeciw na 
dobrym  obyczajom  i w yw ołana pobudkam i, zm ie
rzaj ącem i do celu przeciw nego ustaw ie; że tę cechę 
m ają  dwie pozostałe  umowy, jako przyczynowo 
zw iązane z um ową pierw szą, i wreszcie, że w szyst-
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spadkobierców , jest nieważna, bo jest w sprzeczności z ogra
niczeniam i, jakie im n ałoży ł testator, to nie m ożna w dru
giej połow ie tego sam ego zdania w prow adzić w grę b izan
tyńskiej turpitudo i odm awiać spadkobiercom  prawa do 
dochodzenia niew ażności —  raz dlatego, że tu nie chodzi 
o „czyn, niezgodny z nakazam i moralnemi", lecz o urzeczy
w istnienie rozporządzenia testatora, które ma spadkobierców  
„zabezpieczyć przed w łasną ich lekkom yślnością lub niedo- 
św iadczeniem  życiowem ", które zatem  mą ich bronić przed  
własnem  ich działaniem  i którem u ustawa w tym  w łaśn ie  
celu zapew nia skuteczność, powtóre dlatego, że odm ów ienie  
spadkobiercom  owego prawa prowadzi do w yniku wprost 
paradoksalnego: umowa, n iekorzystna dla spadkobierców , 
pozostanie w mocy, umowa korzystna dla nich m oże być 
przez stronę przeciw ną obalona -— jedno i drugie na pod 
staw ie rozporządzenia, które m iało na celu obronę ich in 
teresów!

K onkluzja: wyrok należało  zd. m. um otywować tem, że  
w danym przypadku nie zachodzi w ogóle nieważność, a uza
sadnienie tej „tezy" m ożna było znaleźć np. w tem, że ogra
niczenie, zaw arte w testam encie, nie odnosi się  do umów, 
których skuteczność odłożono na czas, k iedy ograniczenie  
przestanie obow iązyw ać P rzypadek nie nadaje się  zresztą  
wogóle do generalizacji, bo orzeczenie podyktow ane jest 
przedew szystkiem  w zględam i słuszności; w takich przypad
kach należy zd. m. uznać „za zbyteczne podanie szczeg ó ło 
wych m otywów" (art. 8042 u. p. c .) , jak to tak często w re- 
sponsach sw ych czyn ili rzym scy juryści.

St.  Wróblewski .



kie umowy zaw arte  zosta ły  w czasie, gdy sp rze
daw cy znajdow ali się w ciężkich w arunkach ma- 
terja lnych . Sąd okręgow y w yrokiem  z 18 m aja  1926 
uznał za niew ażną umowę kupna sp rzedaży  z 4 
październ ika 1921, resztę  pow ództw a oddalił; sąd 
ape lacy jny  w W ilnie, ze skarg  apelacy jnych  stron 
obu, w yrokiem  z 7 m aja  1927, p ro stu jąc  w yrok są
du okręgowego, uznał za niew ażne również umowę 
dzierżaw y z 4 październ ika 1921, oraz zobow ią
zanie Eugenjusza R. i H eleny J . o karze w adja lnej.

W  kasacji rzecznicy pozw anego w noszą o uchy
lenie w yroku sądu  apelacyjnego z pow odu obrazy 
art. 1, 25, 339, 711 u. p. c., oraz art. 569, 1536, 1528, 
1529, 1530 t. X cz. 1 Zw. Pr.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników  stron, oraz wniosków p od
prokurato ra ,

zw ażywszy:
1 ) że skarżący  za rzu ca ją  b rak  legitym acji czyn

nej powodów do w ytoczenia pow ództw a, tw ierdząc, 
iż wniosek sądu  apelacyjnego w tym  względzie 
sprzeczny jest z praw em ; wobec tego rozw ażeniu 
sądu najw yższego ulega py tan ie przedew szystkiem  
co do legitym acji czynnej wykonawcy testam entu  
do w ytoczenia pow ództw a; praw o m aterja ln e  nie 
zaw iera żadnych przepisów , określa jących  praw a 
i obowiązki wykonawców testam entu , jedyny bo
wiem przepis a rt. 1084 t. X cz. 1 Zw. P r. stanowi 
tylko, iż testam ent w ykonyw ują bądź wykonawcy, 
bądź sam i spadkobiercy; jedynie art. 24 i 25 u. p. c. 
dotyczą legitym acji czynnej i biernej wykonawców 
testam entu , na m ocy powołanego art. 25 wykonawcy 
testam en tu  m ają  praw o w ytaczać pow ództw a o te 
w szystkie przedm ioty, względem  których praw o to 
z testam entu  im służy, lub o k tó re wytoczenie po
w ództw a jest konieczne celem  w ykonania rozpo
rządzen ia tes ta to ra ; w  m yśl więc tego przepisu, 
upraw nienia w ykonaw cy testam en tu  pozosta ją  w 
ścisłym  zw iązku z tem i zleceniam i, k tó re  na mocy 
testam entu  p rzekazane mu zosta ły  i nie mogą w y 
kraczać poza ten zakres; w ypływ a to z resz tą  z 
isto ty  danego stosunku praw nego, k tó ry  analogiczny 
jest z ograniczonem  pełnom ocnictwem , wykonawca 
testam entu  bowiem sp raw uje  czasow y zarząd  m a
jątk iem ; zadaniem  jego jest w ykonanie ro zp o rzą
dzeń te s ta to ra  p rzed  przekazaniem  m ają tk u  sp a
dkobiercom ; z chw ilą w ykonania tych rozporządzeń 
i p rzekazan ia  m ają tk u  spadkobiercom  upraw nienia 
wykonawcy testam entu  gasną, upraw nienia te  bo
wiem z n a tu ry  rzeczy nie m ogą być rozciągliw ie 
pojm ow ane, ponieważ ograniczają  p raw a spadko
bierców, k tórym  m ają tek  z mocy testam entu  jest 
p rzekazany;

2) że w danym  p rzypadku  sąd ape lacy jny  nie 
stw ierdził, by testam en t określa ł w yraźnie zakres 
upraw nień wykonawców testam entu , skoro zaś, jak 
wynika z usta leń  sądu, nieruchom ość, w testam en
cie wymieniona, ob jęta  zosta ła  p rzez spadkobier
ców jeszcze p rzed  sporządzeniem  skarżonych u- 
mów, należy  uznać, iż upraw nienia w ykonawcy
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testam entu  w ygasły i że w brew  m niem aniu sądu 
apelacyjnego, pow ołany art. 25 u. p. c. nie u sp ra 
w iedliw ia wniosku sądu  apelacyjnego, iż A lek san 
der W. w charak terze  w ykonaw cy testam entu  u- 
praw niony był do w ystąpienia o uniew ażnienie za 
w artej p rzez spadkobierców  z testam entu  umowy 
sprzedaży  nieruchom ości, w brew  zastrzeżeniom  te 
stam entu, co do czasu sp rzedaży  tej nieruchom ości, 
oraz obarczeniem  jej długam i, tudzież umów, z tą 
um ową zw iązanych;

3) że również nie jest należycie uzasadniony 
wniosek sądu  apelacy jnego co do legitym acji czyn
nej powodów: E ugenjusza W  .i H eleny J .;  sąd  a p e 
lacy jny  wychodzi z założenia, iż „każdem u, kto za 
w arł ak t bezpraw ny, s łuży  praw o uniew ażnienia 
tego ak tu  w drodze sądow ej", wniosek ten jednak  
nie jest ścisły, słuszny bowiem o tyle, o ile um owa 
jest bezw zględnie niew ażna, co zachodzi, gdy ubliża 
ustawie, porządkow i publicznem u lub dobrym  oby
czajom ; w danym  p rzypadku  sąd ape lacy jny  bez
praw ność zaw artej p rzez powodów umowy sp rz e 
daży  u p a tru je  w tem, iż um owa ta  zaw arta  została  
z pogwałceniem  woli testa to ra , w brew  zastrzeżo 
nem u w testam encie zakazowi, co w m yśl art. 1529 
t. X cz. 1 pow oduje nieważność tej umowy; og ra
niczenia jednak  spadkobierców  w praw ie rozpo
rządzan ia  zapisanym  im m ajątkiem , dopuszczalne 
wobec p rzep isu  art. 1011 t. X cz. 1 Zw. P r., m a na 
celu w yłącznie ochronę in teresu  pryw atnego sa
m ych spadkobierców , k tórych tes ta to r p ragnął z a 
bezpieczyć p rzed  w łasną ich lekkom yślnością lub 
niedośw iadczeniem  życiowem; pogw ałcenie przez 
spadkobierców  takiego zastrzeżenia jest jedynie 
nieposzanow aniem  woli testa to ra , nie może być 
jednak  poczytane za ubliżające porządkow i p u 
blicznem u lub dobrym  obyczajom  i samo przez się 
nie może służyć spadkobiercom  za podstaw ę p ra 
w ną do żądania uniew ażnienia zaw arte j p rzez nich 
dobrowolnie umowy, w m yśl bowiem ogólnej zasa 
dy, nikt nie może pow oływać się na w łasny czyn. 
niezgodny z nakazam i m oralnem i (nemo au d ia tu r 
tu rp itud inem  suam  allegans), przepis więc pow oła
nego art. 1529 w danym  przypadku  nie mógł mieć 
zastosow ania;

4) że, jak  stw ierdził sąd  okręgowy, po zbada
niu świadków, um owa sp rzedaży  nie by ła  zaw arta  
przez powodów: E ugenjusza W. i Helenę J . pod 
przym usem , część zaś szacunku o trzym ali oni na 
k ilka m iesięcy p rzed  sporządzeniem  umowy, gdy 
w artość m arki by ła wyższa, niż w chwili zaw arcia 
umowy; sąd ape lacy jny  w tym  punkcie wywodów 
sądu okręgowego nie rozw ażał, o p arł zaś swe w nio
ski w yłącznie na tem, iż powodowie pogw ałcili w o
lę testa to ra , skoro jednak nie ustalone zostało, by 
powodowie działa li pod przym usem  i by interes 
m ate rja ln y  ich p rzez zaw arcie umowy sprzedaży  
był pogwałcony, um owa ta  w m yśl art. 569 i 570 
t. X cz. 1 obow iązuje powodów, wniosek zaś sądu 
apelacyjnego, iż powodom  służy  praw o do w y s tą 
pienia o uniew ażnienie tej umowy z obrazą powo-
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lanego art. 1529, oraz a rt. 711 u. p. c. nie jest n a 
leżycie uzasadniony;

5) że, jak  w ynika z usta leń  sądu  apelacyjnego, 
sporządzona jednocześnie z um ową sp rzedaży  — 
umowa dzierżaw y i zobow iązanie w przedm iocie 
kary  w adjalnej nie m ają  sam oistnego znaczenia, 
jako sporządzone w celu zabezpieczenia w ykonania 
umowy sprzedaży, skoro jednak, jak  wynika z w y
żej przytoczonych wywodów, powodom  nie służy 
praw o do obalenia rzeczonej um owy sprzedaży, 
za rzu ty  skarżącego co do zasadności wniosków są 
du apelacyjnego względem  nieważności tych do
datkow ych umów —  u p ad a ją  i nie w ym agają p rze 
to bliższego rozbioru;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu ap e
lacyjnego w W ilnie z 7 m aja  1927 z pow odu o b ra
zy art. 25 i 711 u. p. c., oraz art. 569 i 1529 t. X 
cz. 1 Zw. P r. uchyla.

276.
Roszczen ia , m ające  za  p rzed m io t  rozw iązanie  

u m ow y najm u i zasądzen ie  komornego, aczko lw iek  
w yn ika ją  z jednego  stosunku prawnego, p o d  w zg lą 
dem  treśc i s tanowią roszczen ia  odrębne, mogą w ięc  
być  dochodzone w  d ro d ze  dwóch  oddzie ln ych  
skarg.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 /1 5  l i s t o p a d a  1928 .  C .  1 7 9 3 /2 8

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika skarżącego i wniosków podpro 
kuratora,

zw ażywszy:
że zaskarżonym  w yrokiem  sąd okręgowy z po 

w ództw a W ładysław a Ś. uznał umowę najm u m ie
szkania w dom u pow oda za rozw iązaną z winy po
zwanego K azim ierza G. i nakazał w yrugow anie go 
z tegoż m ieszkania w raz z sublokatoram i T adeu
szem G. i H eleną K., z założenia, że K azim ierz G., 
]ako lokator, pom imo upom nień, nie uiścił sześciu 
ra t kom ornego od 1 m aja  do 6 październ ika 1926, 
oraz że, w brew  tw ierdzeniu  T adeusza G., nie był 
°n  w spółlokatorem  spornego m ieszkania, lecz su b 
lokatorem ;

że w skardze kasacyjnej pozw any T adeusz G . .

') O rzeczenie n in iejsze zaw iera rozw iązanie przez sąd  
najw yższy jednego z doniosłych zagadnień naszego rejestru  
handlowego, a m ianowicie kw estji zakresu uprawnień i obo
w iązków sędziego rejestrow ego w stosunku do spraw dzenia  
Praw idłow ości zgłoszeń, dokonyw anych celem  w ciągnięcia  
wpisu do rejestru. R ozstrzygnięcie, przyjęte w orzeczeniu  
Pełnego sk ładu Izby I, ogranicza prawa i obow iązki sę 
dziego do spraw dzenia jedynie praw idłow ości formalnej; 
poza przypadkam i zaś, w yraźnie wskazanem i w ustawach, 
nie ty lko zw alnia sędziego, lecz naw et nie zezw ala  mu na 
uzależnienie w ciągnięcia wpisu od zbadania, czy czynność  
lub wpis nie obraża praw trzeciego, chociażby ten ostatni 
zarzut taki zgłosił; w yklucza przeto prawo i obow iązek

zarzuca obrazę art. 29, 142, 584 u. p. c,, a rt. 3, 5 
i 2 ustaw y o ochr. lok. 1924;

że obrazę art. 29, 584 i 142 u. p. c. skarżący 
u p a tru je  w pom inięciu przez sąd okręgow y zgło
szonej w toku postępow ana ekscepcji, oparte j na 
tem, że powód, m ając roszczenie o rozw iązanie 
najm u i zasądzenie komornego, k tó re ze w zględu 
na łączną w artość nie podlegało kom petencji sądu 
pokoju, rozdzielił je, w ytaczając odrębne pow ódz
two o kom orne i odrębne o rozw iązanie najm u, i w 
ten sposób pogw ałcił w łaściw ość sądu, ustanow ioną 
ustaw ą;

że aczkolw iek sąd okręgow y istotnie nie ro z
ważył powyższej ekscepcji, jadnak  uchybienie to 
nie m iało w pływ u na w yrokow anie, żądania bowiem 
rozw iązania um owy najm u i zasądzenia komornego, 
aczkolw iek w ynikające z jednego stosunku p raw n e
go, pod względem  treści stanow ią roszczenia o d rę 
bne, m ogą więc być dochodzone w drodze oddziel
nych skarg  bez naruszenia przepisów  p ro ced u ra l
nych, jeżeliby zaś w tym  p rzypadku  zachodziła za 
leżność rozstrzygnięcia jednego sporu od wyniku 
drugiego, m oże być zarządzone bądź zaw ieszenie 
postępow ania w jednym  procesie do czasu ukończe
nia drugiego, bądź też łączne albo jednoczesne 
rozpoznanie obu spraw ; w danym  przypadku, na 
wniosek pozwanego, spraw y te rozstrzygnięte zo
sta ły  jednocześnie;

277.
W  razie  zg łoszen ia  wniosku o wciągnięcie do 

re jes tru  handlowego wpisu  o ukończeniu l ik w id a 
cji sp ó łk i  ak cy jn e j ,  sęd z ia  re je s tro w y  obow iązany  
je s t  z  u rzędu  sp raw dzić ,  c z y  p r z y  l ikw idac ji  z a 
chowano w szy s tk ie  p r z e p is y  u s ta w y  i s ta tu tu  s p ó ł 
ki, d o tyc zą ce  koniecznych p r z y  l ikw idac ji  form al
ności.

S ąd  nie m oże  uchylić się o d  rozpoznania  skargi  
w ierzyc ie la ,  zarzuca jącego  n iepraw id łow e, p o d  
w zg lęd em  form alnym , p rzep ro w a d zen ie  l ik w id a 
cji x).

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 16 l i s t o p a d a  1928. C. 2184/27).

N a podstaw ie uchw ały  walnego zgrom adzenia 
akcjonarjuszów  pod firm ą „T ow arzystw o H andlo- 
w o-Przem ysłow e Józef O. i S -ka“ z 17 lipca 1926

spraw dzenia przez sędziego rejestrow ego m aterjalnej prawi
dłow ości wpisu, a naw et praw dziw ości zgłoszonego faktu.

R ozstrzygnięcie takie pokrywa się z zasadniczem  stano
wiskiem  sądu Rzeszy, którego poglądy w tym  w zględzie są 
dla nas w ysoce interesujące ze w zględu na w pływ , jaki w y 
warł niem iecki ustrój rejestrow y na ostateczne ujęcie na
szego dekretu o rejestrze handlowym  Otóż sąd R zeszy stoi 
w zasadzie na stanowisku, że w pisy w rejestrze handlowym  
posiadają jedynie dom niem anie zgodności ich w ciągnięcia  
z prawem; św iadczą one tylko, że strona, obow iązana i upra
wniona do zgłoszenia, zg łosiła  fakt wpisem  objęty, lecz nie 
św iadczą o prawdziwości tego faktu, a w ięc o istotnym  sta 
nie prawnym. Nauka niem iecka w znacznej części, a może



w ciągnięty został do re je s tru  handlow ego wpis 
o o tw arciu  likw idacji te jże  spółki. W  dn. 16 w rze
śnia 1926 zgłoszony zosta ł p rzez pełnom ocnika, 
specja ln ie  do tego upow ażnionego p rzez walne 
zgrom adzenie akcjonarj uszów, wniosek o w ykre
ślenie spółki z re je s tru  handlowego, p o p arty  p ro 
tokółem  walnego zgrom adzenia z 14 w rześnia 1926, 
k tóre, stw ierdziw szy, iż w szystkie ak tyw a spółki 
zosta ły  zrealizow ane, a pasyw a zapłacone, uchw a
liło uznać likw idację spółki za ukończoną i spółkę 
za rozw iązaną. Sędzia re jes tro w y  decyzją  z 23 
w rześnia 1926 nak aza ł wciągnięcie do re je s tru  
w pisu o ukończeniu likw idacji spółki oraz pod k re
ślenie w szystkich poprzednich  wpisów czerwonym  
atram entem . O głoszenie o pow yższym  wpisie zo
stało  zam ieszczone w D zienniku U rzędow ym  M ini
s terstw a Spraw iedliw ości,

W  dn. 29 lis topada 1926 Bank. D ar. i N ar., sp, 
kom. akc., w niósł skargę incyden talną na p rzy to 
czoną decyzję sędziego rejestrow ego; pow ołując 
się na to, że spółka wyżej wym ieniona nie zaspo
koiła p rzypadające j Bankowi należności z weksli 
protestow anych, p rzy ję ty ch  p rzez spółkę, skarżący  
Bank żąd a ł uchylenia rzeczonej decyzji o raz w y
kreślen ia  z re je s tru  wpisu, wciągniętego na jej p od 
stawie, z zasady, że wpis ten  o p arty  zosta ł na św ia
domie niezgodnem  z p raw d ą ośw iadczeniu dłużnika, 
iż w szystkie jego długi zosta ły  zapłacone.

D ecyzją z 29 lipca 1927 sąd ape lacy jny  oddalił 
pow yższą skargę incyden talną z założenia, iż p rz ed 
m iotem  skarg  od decyzji sędziego re jestrow ego 
mogą być ty lko uchybienia sędziego w granicach 
jego kom petencji, ograniczonej z m ocy ustaw y do 
w ładzy  hom ologacyjnej, w ykluczającej ro z s trzy 
ganie sporów ; kw estjonow ać p rzeto  uchw ałę w a l
nego zgrom adzenia akcjonarj uszów zlikw idow anej 
spółki Bank skarżący  m oże jedynie w drodze po
wództw a, a sprzeciw ić się wciągnięciu spornego 
w pisu do re je s tru  byłby  w ładny tylko w razie  u zy 
skania stosownego postanow ienia sądowego.

naw et i w iększości (Lehmann, Diiringer-H ochenburg, Ehren
berg, Schutze-G orlitz) godzi się  z pow yższym  poglądem . 
Pow ażny jednak odłam  nauki (m. in. Staub, Brand), a rów 
nież judykatura handlow a przeprow adzają pogląd, że wpis 
rejestrow y w inien m ieć za sobą dom niem anie praw dziw ości 
ujaw nionego faktu, wobec czego przyznają sędziem u prawo 
badania tej prawdziwości. Zresztą naw et i sąd R zeszy nie 
w ytrzym uje jednolitej linji, gdyż np. uznał, iż sędzia  reje 
strow y w inien spraw dzić, czy osoba w pisana do rejestru ja
ko w łaśc ic ie l firmy, jest isto tn ie  jej w łaścicielem , i jeżeli 
z pewnych pow odów  ma co do tego w ątp liw ości, np. przy 
zgłoszen iu  zm iany firmy, to m oże w ciągnięcia żądanego  
wpisu odm ówić; w edług zaś innego orzeczenia, jeżeli sędzia  
posiada w iadom ość o n iepraw dziw ości zgłoszonego faktu  
w tem  znaczeniu, że np, zg łoszen ie  ma na celu nadanie  
niew łaścic ielow i („einem  Strohmann") cech w łaściciela , to 
sędzia  ma prawo i obow iązek odm ów ienia w ciągnięcia wpisu.

W  ramach naszego ustroju rejestrow ego n ieprzyjęty  przez 
sąd najw yższy pogląd, uznający potrzebę spraw dzenia pra
w id łow ości m aterjalnej wpisu, m ógłby pow ołać się  na argu
m enty jeszcze m ocniejsze, niż pod rządem  kod. handl. niem. 
N asz bowiem  dekret z dn. 7 lutego 1919 r. zaw iera dwa 
przepisy, jakich tam  nie znajdujem y. P ierw szym  z nich jest 
pow ołany w  orzeczeniu S. N. art. 6, który jednak nie w ska-
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W  skardze kasacyjnej Bank żąda uchylenia 
decyzji sądu  apelacyjnego, w skazując na obrazę:
1 ) art. 11 i 793 u. p. c. o raz art. 6 dek retu  o re je 
strze  handlow ym  w zw iązku z b łędnem  oznacze
niem  przez sąd  ape lacy jny  zakresu  kom petencji 
sądu  II instancji w  postępow aniu  rejestrow em , 
skutkiem  czego sąd  ape lacy jny  niew łaściw ie uchy
lił się od m erytorycznego rozw ażenia zarzutów , 
podniesionych w skardze in cy d en ta ln e j; 2) a rt. 4 
ust. 2 tegoż dek re tu  p rzez odesłanie skarżącego na 
drogę procesu, k tó ra  w p rzy p ad k u  nie może mieć 
zastosow ania, gdyż upraw om ocnienie się decyzji 
o w ykreśleniu  spółki z re je s tru  handlowego p rz e 
cięłoby skarżącem u, wobec zgaśnięcia podm iotu 
zobow iązania, m ożność pozw ania w ykreślonej sp ó ł
ki celem  odzyskania swej należności; 3) a rt. 339, 
712 i 777 u. p. c. z pow odu nierozw ażenia, iż goło
słowne ośw iadczenie d łużnika o uregulow aniu 
wszystkich jego zobow iązań pozostaje  w sp rzecz
ności ze złożonem i p rzez skarżącego dowodam i je 
go w ierzytelności, i w reszcie 4) art. 8 u. p. c. p rzez 
niewzięcie pod uwagę, iż ośw iadczenia i uchw ały  
objęte  pro tokółem  walnego zgrom adzenia z 14 
w rześnia 1926, stanow ią przestępstw o, u legające 
ściganiu z urzędu.

Po  w ysłuchaniu w ca ły  składzie  izby pierw szej 
spraw ozdania sędziego-referenta, głosów rzeczni
ków stron  oraz wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
że o zakresie upraw nień i obowiązków sędziego 

re jestrow ego w stosunku do spraw dzenia p raw i
dłowości zgłoszeń, dokonyw anych celem  w ciągnię
cia wpisów do re je s tru  handlowego, rozstrzyga 
art. 6 dek re tu  z 7 lutego 1919 o re je s trze  h and lo 
wym (Dz. P r. Nr. 14, poz. 164), stanowiący, iż sę 
dzia re jestrow y  bada, czy dane, zgłoszone do re 
jestru , odpow iadają przepisom  praw nym ;

że w m yśl powyższego przepisu, sędzia re je 
strow y obowiązany jest, oprócz zbadania w łaści
wości sądu  i należytej form y zgłoszenia, spraw dzić,

żuje żadnych ograniczeń co do kategorji „przepisów praw 
nych", z jakiem i wpis ma być zgodny, a w ięc w łaściw ie  nie 
zacieśnia  zakresu badania zgodności w pisu z prawem  do 
strony w yłączn ie  form alnej, zw łaszcza  gdy nakaz spraw dze
nia takiej zgodności w ynika z innych przepisów, a w ięc z a 
sada ogólna, w yrażona w art. 6, byłaby przy takiej w ykładni 
wprost zbyteczna. Drugim zaś jest przepis art. 10, przyzna
jący danym  zarejestrow anym  i ogłoszonym  cechę „dom nie
mania wiarogodności"; tu znowuż, jeżeliby chodziło  jedynie  
o znam ię jaw ności rejestrowej w znaczeniu niem ieckiej 
„Publizitat", to w ynika ono z dostateczną jasnością z d a l
szego ciągu art. 10; gdyby przeto ta w iarogodność m iała  
oznaczać jedynie w iarogodność formalną, to zam ieszczenie  
tego w yrażenia w tekście prawa byłoby zgoła  zbędne.

O czyw iście badaniu praw idłow ości m aterjalnej w pisu m u
sia łyby  być również postaw ione pewne granice. Z astanaw ia
nie się jednak b liższe  nad niemi w ykraczałoby poza zam ie
rzenia nin iejszej notatki, w której chodzi jedynie o zazn a
czenie, że teksty  polsk iego prawa rejestrow ego daw ały  
m ożność również i innego rozstrzygnięcia spornego zagad
nienia, a przez to nadania rejestrow i polskiem u pewnych  
cech sw oistych, które być m oże nieraz bardziej odpow iada
łyby  naszym  stosunkom .

St.  Nowodwor sk i .
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czy. zgłoszenie dokonane zostało  p rzez osobę do 
tego upraw nioną (art. 3, 16, 17 i 20 ust. 1 dekretu ), 
czy dane, zgłoszone do re jestru , odpow iadają  co 
do isto ty  i treści wym aganiom  art. 2 dekretu , oraz 
czy czynność lub oświadczenie, zgłoszone jako pod
staw a do wciągnięcia w pisu do re je s tru  (art. 7 de
k re tu ), zosta ły  dokonane z zachowaniem  w szyst
kich przepisów  form alnych, ustanow ionych dla 
p rzypadku  p rzez praw o;

że pozatem  w przypadkach , w yraźnie w u s ta 
wach wym ienionych (art, 30 i 66 powołanego d e
kretu , art. 19 dek re tu  z 8 lutego 1919 o spółkach 
z ograniczoną odpow iedzialnością, Dz. P r. Nr. 15, 
poz. 201, art. 73 p. 3 i 4 ustaw y z 29 październ ika 
1920 o spółdzielniach, Dz. Ust. N r. 111, poz. 733 
i in.), sędzia re jestrow y  obow iązany jest ponadto 
zbadać, czy wciągnięcie do re je s tru  p ro jek tow ane
go wpisu nie będzie uw łaczało  praw om  w skaza
nych w tych przepisach  osób trzecich;

że p rzeto  sędzia re jes tro w y  m a praw o, ale rów 
nież i powinien odmówić wciągnięcia wpisu do r e 
jestru  jedynie w razie, jeżeli zgłoszone dane nie 
odpow iadają - wym aganiom , wyżej w yłuszczonym ;

że natom iast, poza przypadkam i, w yraźnie w 
ustaw ach wymienionemi,' nie należy  do sędziego 
re jestrow e badanie, czy nie zachodzi obraza p raw  
trzeciego; w szelkie p rzeto  spory  osób trzecich  za
równo w stosunku do czynności, stanow iących p od
staw ę zgłoszenia, jak  i co do samego wciągnięcia 
wpisu, m ogą ulegać rozpoznaniu jedynie w drodze 
właściwego pow ództw a (art. 1 u. p. c . ) ;

że jednak, jeżeli sprzeciw  lub skarga, zgłoszone 
przez trzeciego, w ykazującego, że czynność, w zglę
dnie wpis, obraża jego praw o lub in teres praw ny, 
m ieszczą w sobie za rzu ty  co do praw idłow ości 
zgłoszenia, przekazanej przez ustaw ę badaniu  sę
dziego re jestrow ego i stanow iącej isto tny  w arunek 
zgodnego z praw em  wciągnięcia wpisu do re jestru , 
to taki sprzeciw  lub skarga m ogą i w inny -ulec ro z
poznaniu w postępow aniu re jestrow em  w zakresie 
rozstrzygnięcia pytan ia, czy nie zachodzi w św ietle 
urt. 6 dek re tu  o re j. handl. p rzeszkoda p raw na do 
wciągnięcia w pisu do re je s tru ;

ze p rzeto  spór, co do ważności lub skuteczności 
względem  rzecich, uchw ały  w alnego zgrom adzenia 
ukcjonarjuszów  o uznaniu likw idacji spółki ak cy j
nej za ukończoną i sam ej spółki za rozw iązaną, nie 
może podlegać rozpoznaniu w postępow aniu re je 
strowem, lecz winien być w ytoczony w drodze po
wództwa, przyczem  stan  spraw y niniejszej nie w y
m aga rozw ażenia, przeciw ko kom u wimio byłoby 
być zw rócone takie powództw o;

że natom iast, w  razie  zgłoszenia wniosku 
p wciągnięcie do re je s tru  handlowego wpisu o u- 
kończeniu likw idacji spó łk i akcyjnej, sędzia re je 
strowy, stosow nie do art. 6 dek retu  o re j. handl. 
m etylko m a praw o, lecz obow iązany jest spraw dzić 
czy p rzy  przeprow adzeniu  likw idacji zosta ły  za 
chowane w szystkie przepisy , zaw arte  bądź w u s ta 
wie* bądź w statucie spółki, a dotyczące koniecz
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nych w tym  względzie form alności (przedew szyst
kiem w postaci ogłoszeń i w ezw ań w ierzycieli 
i t. d . ) ; obowiązek taki ciąży sędziego re je stro w e
go naw et p rzy  b raku  sprzeciw u ze strony  osób trze 
cich;

że p rzeto  w przypadku, gdy, jak  w ynika ze s ta 
nu spraw y, sędzia re jes tro w y  sądu  okręgowego, 
w brew  nakazow i ustaw y, nie sp raw dził p raw id ło 
wości zgłoszenia w zakresie  zachow ania p rz y  likw i
dacji spółki akcyjnej w spom nianych form alnych 
przepisów  te jże  spółki, to  sąd ape lacy jny  na skutek 
skargi trzeciego, legitym ującego się jako w ierzy
ciel spółki i zarzucającego  niepraw idłow e p rzep ro 
w adzenie likw idacji, nie mógł, jako II instancja  w 
postępow aniu rejestrow em , uchylić się od takiego 
spraw dzenia;

że zatem  za rzu ty  skargi kasacyjnej są o ty le 
słuszne, iż p rzesłanka, na podstaw ie k tórej sąd 
apelacy jny  oddalił skargę Banku, nie zn a jd u je  o- 
parcia w  praw ie, wobec czego decyzja zaskarżona, 
jako zaw iera jąca  isto tną obrazę art. 711 u. p. c., 
nie m oże być u trzym ana w mocy;

z tych zasad  sąd  najw yższy decyzję sądu  ap e 
lacyjnego w  W arszaw ie z 29 lipca 1927 r., z p o 
wodu obrazy  art. 711 u. p. c. uchyla.
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278.
Do należności skarbu p ań s tw a  z  ty tu łu  kar za  

zw łokę , ma zastosow anie  zasada  ogólna, za sp o k o 
jenia s tosunkowego, w yra żo n a  w  art. 3 pr. o p r z y w  
i hip. z  r. 1825.
O r z e c z e n i e  p e ł n e g o  k o m p l e t u  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż 

s z e g o  z  16 l i s t o p a d a  1928.  C .  1 4 28 /27 .

P ro k u ra to r ja  G eneralna  zgłosiła do m asy u p a 
dłości firm y „Z ak łady  przem ysłow o - budow lane 
W. Sp. A kc.‘‘, p re ten sję  Skarbu  P aństw a, obejm u
jącą sum ę 8.695 zł. 33 gr. z ty tu łu  zaległych po 
datków  przem ysłow ego, m ajątkow ego i dochodo
wego oraz sum ę 4.578 zł. 32 gr. z ty tu łu  k a r za zw ło
kę w raz z 4°/0 m iesięcznie od obu sum powyższych, 
i żąd a ła  im ieniem S karbu  P ań stw a p rzy jęcia  po- 
mienionej w ierzytelności od stanu  biernego m asy 
z przyw ilejem . Na m ocy p ro tokó łu  spraw dzenia 
z 26 w rześnia 1925 r., w ierzytelność pow yższa zo
s ta ła  p rz y ję ta  na sum ę 8.695 zł. 33 gr. z p rzyw i
lejem  z art. 9 p. 9 p raw a o przyw . i hip. oraz na 
sumę 4.578 zł. 32 gr. bez p rzyw ile ju  i po zaspoko
jeniu w szystkich w ierzytelności, stosownie do art. 
24 pr. o przyw . i hip.

Od decyzji sęd z ieg o -k o m isarza , P ro k u ra to rja  
G eneralna odw ołaał się do sądu  okręgowego, ż ą d a 
jąc p rzy jęcia  w ierzytelności S karbu  P aństw a na 
wspom nianą wyżej sum ę 4.578 zł. 32 gr. z p rz y 
wilejem . Sąd okręgow y decyzją z 6 m arca 1926 r. 
pozostaw ił pow yższe żądania P ro k u ra to rj i bez u- 
w zględnienia. Skargę incydentalną P rokura  to r j i ou 
tej ostatniej decyzji sąd apelacy jny  decyzją z 29 
kw ietnia oddalił; w  uzasadnieniu  sąd ape lacy jny



przytoczył, że w ierzytelność Skarbu P aństw a w su
mie 4.578 zł. 32 gr. stanow i należność z ty tu łu  
k ary  za zw łokę w uiszczeniu podatków , w ym ierzo
nej na podstaw ie a rt. 2 ustaw y z 31 lipca 1924 r. 
(Dz. Ust. Nr. 73, poz. 721), a p rzeto  podlega p rz e 
pisowi art. 24 pr. o przyw . i hip.

W  skardze kasacyjnej P ro k u ra to rja  G eneralna 
żąda uchylenia decyzji sądu  apelacyjnego z powodu 
obrazy  art. 2 i 3 wspom nianej wyżej ustaw y z 31 
lipca 1924 r. oraz a rt. 24 pr. o przyw . i hip., w y
wodząc, że kara  za zw łokę w uiszczeniu podatków  
nie jest w łaściw ie k a rą  i z isto ty  swej niczem się 
nie różni od odsetek za zwłokę, gdyż jest w yna
grodzeniem  szkód i s tra t, w ynikających z opóźnie
nia zap ła ty  należności, podczas gdy kara  pieniężna 
jest sankcją za naruszenie porządku  publicznego.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe ren 
ta, głosu p rzedstaw iciela  P ro k u ra to rji G eneralnej 
oraz wniosków podprokurato ra ,

zważywszy:
że k ary  za zw łokę w uiszczeniu należności z p o 

datków  i op ła t skarbowych zostały  w prow adzone 
przepisam i art. 1 i 7 ustaw y z 7 czerw ca 1921 r.,
0 opłacaniu nadzwyczajnych kar za zwłokę (Dz. 
Ust. Nr. 57, poz. 357) w m iejsce odsetek za zwłokę, 
przewidzianych w obowiązujących wówczas u sta
wach;

że następnem i ustaw am i, a m ianowicie u staw ą 
z d. 9 m arca 1923 r. o karach  za zw łokę oraz o ko
sztach egzekucyjnych (Dz. Ust. Nr. 31, poz. 189)
1 ustaw ą z dnia 31 lipca 1924 r. o pobieraniu od za
ległości w podatkach  bezpośrednich oraz w nale- 
żytościach stem plow ych k a r za zw łokę i t. d. (Dz 
Ust. Nr. 73, poz. 721), ustanow ione zostało pobie
ran ie kar za zw łokę od zaległości, początkow o co 
do wszelkich podatków  i należytości stem plow ych, 
a następnie w drugiej z pow yższych ustaw , obecnie 
obow iązującej, już tylko od zaległości w uiszczeniu 
podatków  bezpośrednich i w ym ierzonych op łat 
stem plow ych, przyczem  zaległości określone zo
stały , jako należności nieuiszczone w term inie p ła t
ności z winy p ła tn ika  (art. 1);

że z m ocy art. 3 tej ostatniej ustaw y zwolnienie 
p ła tn ik a  od k ary  za zw łokę i zastąp ien ie tej kary  
odsetkam i za odroczenie może m ieć m iejsce jed y 
nie w razie odroczenia zap ła ty  lub rozłożenia jej 
na ra ty  orzeczeniem  właściw ej w ładzy  sk arb o w ej;

że z przepisów  powyższych wynika, iż w sto
sunku do zaległości podatkowych, objętych usta
wą z 31 lipca 1924 r. (Dz. Ust. Nr., 73, poz. 721) — 
jakich właśnie dotyczy w przypadku wierzytelność 
Skarbu Państw a —  kary za zwłokę zastąpiły  odset
ki za zwłokę i m ieszczą w sobie wynagrodzenie 
szkód i strat, spowodowanych dla Skarbu opóźnie
niem w uiszczeniu należności podatkowych;

że jednak  czynnik pow yższy nie w yczerpuje 
całkow itej treści kar za zwłokę, ani co do ich isto
ty, ani co do wysokości; są one bowiem również 
k a rą  za winę płatn ika, w yraża jącą  się w naru sze
niu porządku  publicznego, a ich stopa, p rzew idzia
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na w ustaw ie, może ulegać obniżeniu w zależności 
od stopnia winy p ła tn ika  (art. 4 te jże  ustaw y z 31 
lipca 1924 r . ) ;

że p rzeto  kwoty, należne Skarbow i Państw a, 
z ty tu łu  kar za zwłokę, ne m ogą być uznane w ca
łości ani za należności z ty tu łu  odsetek za zwłokę, 
ani z ty tu łu  wym ierzonej kary ;

że odnośne p rzep isy  ustaw ow e nie d a ją  zgoła 
podstaw y do rozróżnienia jaką  część staw ek kar 
za zwłokę, w skazanych w ustaw ie, należałoby  za 
liczyć na odszkodowanie, a jaką  na karę;

że przeto  należność z ty tu łu  k a r za zw łokę w in
na być poczytana za należność sw oistą; nie p o d p a
da jącą  pod przepis art. 24 pr. o przy. i hip. ale nie 
mogąca również podpadać pod przepis art. 9 p. 9, 
w zględnie a rt. 7 p. 1 tegoż praw a naw et w razie, 
gdyby taki przyw ilej służy ł należności z ty tu łu  
odsetek za  zw łokę od zaległości podatkow ych, co 
nie w ym aga już rozw ażenia, podobnie jak zbędne 
jest zbadanie isto ty  kar za zw łokę w św ietle p o sta 
nowień o karach  adm inistracyjnych;

że w tym stanie rzeczy  do należności Skarbu 
P aństw a z ty tu łu  kar za zwłokę, m a zastosow anie 
zasada ogólna zaspokojenia stosunkowego, w y ra
żona w art. 3 pr. o przyw . i hip. z 1825 r.;

że zatem  decyzja zaskarżona, jako sprzeczna 
z pow yższą zasadą, nie może być utrzym ana w 
m ocy;

z tych zasad sąd najw yższy decyzję sądu ap e la 
cyjnego w W arszaw ie, z 29 kw ietnia 1927 r. z po
wodu obrazy art. 3 pr. o przyw. i hip. z r. 1825 
uchyla.
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279.
Osoba, k o rzy s ta ją ca  z p raw a  ubogich, nie je s t  

obowiązana do z łożen ia  kaucji  p r z y  sk a rd ze  k asa 
cy jne j.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e i  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  l i s t o p a d a  1928  r. C .  1 8 0 3 /2 8  r.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe 
ren ta  i wniosków podprokurato ra, 

zw ażyw szy:
że zaskarżoną decyzją sąd apelacy jny  nakazał 

zwrócić skarżącej założoną przez nią skargę k a sa 
cy jną z uwagi, że p rzy  skardze nie została  złożona 
kaucja  w kwocie 300 zł., ustanow iona art. 800 u.p.c., 
oraz że przyznanie skarżącej praw a ubogich nie 
zw alnia jej od obowiązku złożenia kaucji;

że w skardze incydentalnej skarżąca wnosi 
o uchylenie decyzji sądu  apelacyjnego z powodu 
błędnej w ykładni powołanego wyżej art. 800 u. p. c. 
w zw iązku z przepisam i o kosztach sądowych.

że z treści zaskarżonej decyzji i wywodów 
skargi incydentalnej w yłania się pytanie, czy s tro 
na, której w procesie cywilnym  przyznano praw o 
ubogich, wnosząc skargę kasacyjną, ma obowią
zek złożenia p rzy  skardze kaucji, ustanow ionej
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w drodze uzupełnienia a rt. 800 u. p. c., ro zp o rzą
dzeniem p rezyden ta  rzeczypospolitej z 22 m arca 
1928 r. w spraw ie zm ian w ustaw ie postępow ania 
cywilnego w okręgach sądów  apelacy jnych  w W a r
szawie, Lublinie i W ilnie (d. u. 30, poz. 380);

że w edług brzm ienia pomienionego przepisu, 
i,przy podaniu  o uchylenie w yroku sądu ap e lacy j
nego sk ład a  się kaucję w ilości 300 zł., bez czego 
podanie nie ulega przyjęciu... kaucji nie sk ład a ją  
insty tucje  państw ow e";

że gdyby poprzestać w yłącznie na powyższym  
tekście, należałoby  dojść do wniosku, iż obowiązek 
złożenia kaucji obciąża każdego, zak ładającego  
skargę, nie w yłączając osób, k tórym  przyznano p ra 
wo ubogich, w yjątek  zaś zachodzi jedynie w sto 
sunku do instytucyj państw ow ych;

że w szakże takie stanow isko nie odpow iadałoby 
wymaganiom praw idłow ej w ykładni przepisów  p ra 
wa, w skazanym  w art. 9 u. p. c., wobec faktu, że 
sy tuacja  ubogich w ręcz inaczej jest uregulow ana 
w tymcz. przep. o koszt, sąd., k tó re  stanow ią głów
ną podstaw ę, norm ującą spraw ę opłat, uiszczanych 
przez strony  w procesie;

że z m ocy art. 44 przep. tymcz. o koszt, sąd 
i.od w szelkich" kosztów  sądow ych wolne są osoby, 
k tórym  praw o ubogich decyzją sądu przyznane zo
stało, nadto  w myśl następnego art. 45 z tegoż 
Praw a k o rzy sta ją  z m ocy sam ej ustaw y tam  w y
mienione osoby, poczytyw ane z mocy samego p ra 
wa za niem ające możności ponoszenia wydatków , 
zw iązanych z prow adzeniem  procesu;

że z tego wynika, iż praw odaw ca, o taczając 
opieką ubogich, chciał usunąć przeszkody w po
staci kosztów, tam ujące  im dostęp do spraw iedliw o
ści, chciał więc ich postaw ić w położenie szczegól
ne w sensie dodatnim  w porów naniu z innemi oso
bami, k tó re m ają  dostateczne środki m aterja ln e  na 
dochodzenie swoich p raw  w drodze procesu;

że trudno  byłoby dociec przyczyn, z k tórych  
powodu praw odaw ca, udziela jąc ubogiem u w in
stancjach  m erytorycznych ulgi w całej pełni, uw a
żałby za m ożliwe w znacznym  stopniu ją  ograni
czyć w insty tucji kasacyjnej, tru d n o  również było
by w ytłum aczyć, dlaczego w  tej instacji kasacyjnej 
nbogi nie w ykłada kosztów  na wpis, na op ła ty  od 
podań, od w ezwań i kancelary jne , czyli kosztów  
przew ażnie niezbyt wielkich, a m iałby obowiązek 
ponieść jednorazow y w ydatek  w pow ażnej kwocie 
300 zł., wreszcie, niezrozum iałe byłoby obarczenie 
tym  ciężarem  ubogiego, skoro naw et po skończeniu 
procesu tenże ubogi korzysta  z pom ocy państw a 
w postępow aniu  egzekucyjnem  p rzy  dochodzeniu 
praw , przyznanych mu wyrokiem  (art. 51 przep. 
tymcz. o koszt s ą d .) ;

że względy te  w skazują w yraźnie, iż p raw odaw 
ca, w prow adzając insty tucję  kaucyj, nie mógł mieć 
na m yśli odebrania, bądź ograniczenia tych u ła 
twień, z k tórych dotąd  korzysta li ubodzy;

że pozatem  sam e teksty  odnośnych przepisów  
p rzem aw iają  za tym  poglądem , ubogi bowiem zw ol

niony jest, jak  wyżej zaznaczono, od „w szelkich" 
kosztów sądowych, w tem  zaś pojęciu  mieści się 
również kaucja, k tó ra  w rezu ltacie  nie jest czem 
innem, jak  jedną z postaci kosztów  procesu, różni 
się zaś od innych tem  tylko, że p rzelan ie  jej do 
skarbu uzależnione jest od w yniku postępow ania 
w sądzie najw yższym ;

że nie p rzeczy  powyższem u poglądowi okolicz
ność, iż w tekście rozporządzenia z 22 m arca 1928 
uczyniono zastrzeżenie o zwolnieniu od kaucyj ty l
ko instytucyj państw ow ych; okoliczność ta  b y n aj
mniej nie stanow i potw ierdzenia tezy, jakoby jed y 
nie te  insty tucje  nie m iały  obowiązku sk ładania 
k a u c y j; zastrzeżenie to m a inne znaczenie i było 
w skazane ze względu, iż w św ietle przepisów  
tymcz. o koszt. sąd. (art. 43) położenie instytucyj 
państw ow ych nie jest identyczne z położeniem  osób, 
korzysta jących  z p raw a ubogich (art. 44), te o sta t
nie bowiem zwolnione są od „w szelkich" kosztów, 
natom iast w  stosunku do instytucyj państw ow ych 
zachodzą pew ne w yjątki, w których  koszta przez te 
insty tucje w inny być uiszczane; w celu więc u su 
nięcia jakichkolw iek pod tym  względem  w ątpliw o
ści, praw odaw ca uw ażał za w skazane w nowym 
tekście a rt. 800 u. p. c. w yraźnie podkreślić, iż 
insty tucje  państw ow e kaucyj nie sk ład a ją ;

że p rzeto  należy  p rzy jąć, iż osoba, k tó ra  ko 
rzysta z praw a ubogich, nie jest obow iązana do z ło 
żenia kaucji p rzy  podaniu  o uchylenie w yroku d ru 
giej instancji, gdyż przeczyłoby to treści a rt. 44 
przep. tym cz. o koszt, sąd.;

że wobec tego zaskarżona decyzja, jako nie
zgodna z pow yższą zasadą, ulega uchyleniu;

z tych zasad sąd najw yższy decyzję sądu  a p e 
lacyjnego w Lublinie z 9 czerw ca 1928 r. z pow odu 
obrazy art. 44 przepisów  tym czasow ych o kosztach 
sądow ych uchyla.

280.
W  procesie  cyw iln ym  skargi w  dro d ze  nadzoru  

nie są dopuszcza lne .
O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  

z  15 l i s t o p a d a  192 8  r. C .  1 6 9 8 /2 8

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe 
renta, głosów rzeczników  skarżącego i wniosków 
podprokurato ra, 

zw ażywszy:
że sąd  okręgowy, jako pierw sza instancja, de

cyzją z 27 —  28 stycznia 1928 r. w yznaczył a rb i
trów  sądu  polubownego i u s ta lił treść zapisu  w 
trybie a rt. 1370 i 13701 u. p. c .;

że skarżący  wnosi o uchylenie pomienionej de
cyzji w  drodze nadzoru;

że w szakże ustaw a nie p rzew idu je skarg w d ro 
dze nadzoru w procesie cywilnym ;

że nad to  niem a powodu do wkroczenia z u rzę 
du w tryb ie art. 3 ust. b. dekretu  z 8 lutego 1919 r.
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w  przedm iocie u s tro ju  sądu najw yższego (dz. p raw  
15, poz. 199);

z tych zasad sąd  najw yższy  skargę Jerzego  H e r
m ana G. oddala.

281.
N a obszarze ,  na k tó ry m  obow iązu je  t. X  cz. 1 

zw . pr., p o w ó d z tw o ,  m ające  za  p r ze d m io t  p r z y z n a 
nie p ra w a  do nieruchomości z iem sk ie j  z  ty tu łu  s p a d 
kobrania, oszacow ane na sumę, nie p rzek ra cza ją cą
3.000 z ło tych ,  pod lega  w łaśc iw ośc i  sądu pokoju ,  
chociażby  p o w ó d  zarzu ca ł  pozw anem u, że. nie p o 
s iada p ra w  do spornej nieruchomości, i że  sa m o 
wolnie  ją  zagarnął.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 0  l i s t o p a d a  1928 .  C .  1 8 36 /28 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe
renta, głosu rzeczników  stron, oraz wniosków p od
prokurato ra ,

zw ażywszy:
1) że przepis a rt. 29 u. p. c. w redakcji ustaw y 

z 16 lipca 1925 r. (d. u. Nr. 91, poz. 637), stanowiąc, 
iż rozpoznaniu  sądów  pokoju  podlegają, m iędzy in- 
nemi, o ile chodzi o tery to rjum , na k tórem  obowią
zu je  t. X cz. 1 zw. pr., pow ództw a w spraw ach, do
tyczących p raw  spadkow ych do nieruchom ości 
ziemskich, nie p rzek racza jące  co do swej w artości
3.000 zł., m a na w zględzie nietylko spory  m iędzy 
spadkobiercam i o ustalen ie  tej lub innej części 
spadku, jak  m niem a sąd okręgowy, lecz wogóle po 
w ództw a ze spadkobrania w ypływ ające;

2) że skoro zatem  sąd okręgow y w opisowej 
części swego w yroku stw ierdził, zgodnie z lite ra l- 
nem  brzm ieniem  skargi pow odowej, iż powództw o 
niniejsze ma za przedm iot p rzyznanie powódce p ra 
wa do nieruchom ości ziem skiej z ty tu łu  spadko
bran ia  po ojcu i oszacowane zostało  na 2.060 zł., 
nie m ógł już sąd  bez obrazy art. 29 i 142 u. p. c. 
sp raw y za nie p o d legającą  w łaściw ości sądu  poko
ju uznać i postępow ania w spraw ie um orzyć z te 
go jedynie założenia, iż pozw any w edług p rzy to 
czeń powódki nie posiada p raw  do spornej n ieru 
chomości, k tó rą  sam owolnie zagarnął, gdyż oko
liczność ta  w cale nie uspraw iedliw ia ostatecznego 
wniosku sądu, iż roszczenia pow ódki nie w yp ły 
w a ją  z ty tu łu  spadkobrania;

3) że p rzeto  za rzu t p ierw szy kasacji, tego 
wniosku dotyczący, jest słuszny, wobec czego za 
skarżona decyzja u lega uchyleniu bez potrzeby  już 
row ażania drugiego za rzu tu  kasacji;

z tych zasad sąd najw yższy  decyzję sądu  ok rę
gowego w G rodnie z 27 lutego 1928 z powodu 
obrazy  art. 29 i 142 u. p. c. uchyla i spraw ę te 
m uż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
składzie sędziów  przekazuje .

1. Z a strzeżen ie  umowne, iż w łasność  r z e c z y  
s p rzed a n e j  p r z e jd z ie  na nabyw cę  dopiero  po cał- 
kow item  uiszczeniu ceny, nie je s t  zakazane p r z e z  
praw o  i sam o p r z e z  się nie m oże  być  uważane za  
nieważne.

2 )  W  razie  za jęc ia  r z e c z y  ruchomej, sp rzed a n e j  
z  za s trzeżen iem , że  w łasność  te j ż e  p r z e jd z ie  na n a
b y w c ę  dopiero  po ca łkow item  uiszczeniu ceny, na 
żądanie w ierzyc ie la  nabyw cy , s łu ży  s p r ze d a w c y  
pra w o  dom agać się zwolnienia  r z e c z y  o d  zajęcia.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 6  p a ź d z i e r n i k a  1928 .  C .  1 6 5 7 /2 8

F ab ry k a  m aszyn do szycia S ingera sp. akc. wy- 
s tąp ia ł przeciw ko pozw anym  o uznanie za jej 
w łasność m aszyny do szycia, za ję tej u  M na rzecz 
jego w ierzyciela D., oraz o zwolnienie te jże  m a
szyny od powyższego zajęcia; w  uzasadnieniu 
tego roszczenia firm a - pow ódka pow ołała  się na 
umowę, zaw artą  z M., w edług której sporna m a
szyna, aczkolw iek sp rzedana p rzez  pow ódkę tem u 
ostatniem u, m iała się stać w łasnością nabyw cy do
piero  po całkow item  uiszczeniu ceny, k tórej z a 
p ła ta  zosta ła  rozłożona na raty.

Sąd pokoju  oddalił pow yższe powództwo, a sąd 
okręgowy w yrok sądu  pokoju  zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej firm a pozyw ająca za rzu 
ciła obrazę art. 129 u. p. c. oraz art. 1138, 1161, 
1165, 1583 i 2279 k. c.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe 
ren ta  oraz wniosków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
że jak  wynika z osnowy zaskarżonego wyroku, 

sąd okręgowy uznał roszczenie firm y skarżącej za 
bezzasadne z powodu, iż w arunek umowy, zaw arte j 
p rzez tęż firm ę z w spółpozw anym  M., na którym  
o p arte  było owo roszczenie, był zdaniem  sądu n ie
ważny, w ynikał z p rzyczyny niegodziwej i nie mógł 
szkodzić praw om  w ierzyciela nabyw cy;

że zastrzeżenie umowne, iż w łasność rzeczy 
sprzedanej p rze jdz ie  na nabyw cę dopiero po c a ł
kowitem  uiszczeniu ceny —  stanow iące z isto ty  
swej w arunek zaw ieszający  (art. 1181 k. c.) w s to 
sunku do jednego ze skutków  sprzedaży, jakim  jest 
przeniesienie w łasności rzeczy sprzedanej (art. 
1583 k. c.) —  nie może być samo przez się uw a
żane za niew ażne; ani bowiem nie jest przeciw ne 
dobrym  obyczajom , ani nie stanowi w arunku rze 
czy niem ożliwej (art. 1172 k. c.), ani nie uzależnia 
urriowy od w arunku bezw zględnie dowolnego (art. 
1174 k. c.), skoro czyn nabywcy, w skazany jako 
w arunek, jest czynem  obciążliw ym ; gdy zaś z m o
cy art. 1584 k. c. sp rzedaż może nastąp ić również 
pod w arunkiem  zaw ieszającym , to przepis art. 
1583 k. c., stanowiący, iż w łasność rzeczy sp rzed a 
nej przechodzi z p raw a na nabywcę, skoro się 
umówiono o rzecz i cenę, nie może być —  w brew  
nietrafnem u poglądow i sądu  okręgowego — poczy
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tany  za przepis po rządku  publicznego, w zbran ia
jący w um owach zastrzeżeń, sprzecznych z treśc ią  
tego otatniego przepisu ; nie jest p rzeto  w arunek, 
o k tórym  mowa, zakazany p rzez praw o (art. 
1172 k. c.);

że sąd okręgow y niczem  nie uspraw iedliw ił 
swego wniosku, iż um owa pom iędzy firm ą skarżącą 
a w spółpozw anym  M. była o p arta  na przyczynie 
n iegodziw ej; ~~

że przepis a rt. 2279 k. c. nie może nadać w ie
rzycielow i p rekary jnego  posiadania rzeczy rucho
mej żadnych p raw  w stosunku do tej rzeczy, wbrew 
tytułow i takiego posiadania, a z m ocy art. 1165 
k. c. umowy, dotyczące przelew u własności, mogą 
być staw iane przeciw ko trzeciem u, o ile nie zo
stanie w ykazane zmowne działanie na szkodę tego 
ostatniego, co w  p rzy p ad k u  nie zostało ustalone;

że p rze to  zarzu ty , podniesione w skardze k a 
sacyjnej, są o ty le  słuszne, iż przesłanki, jakiem i 
sąd okręgow y uzasadnił wyrokow anie, nie zn a j
d u ją  opracia ani w praw ie, ani w czynie spraw y, 
wobec czego w yrok zaskarżony, jako zaw ierający  
isto tną obrazę art. 142 u. p. c., nie może być u trz y 
m any w mocy;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  ok rę
gowego w Łodzi z 19 kw ietnia 1928 r. z powodu 
obrazy art. 142 u. p. c. uchyla i spraw ę tem uż są
dowi do ponownego rozpoznania w innym składzie 
sędziów  przekazuje .

C282 — 283

283
Indosant, k tó ry  p o d p isa ł  indos z a s tę p c z y  (d la  

inkasa), b e z  uczynienia o tem  w zm ianki w  indosie, 
nie p r ze s ta je  b yć  posiadaczem  w eks lu  i k o rzy s ta  
z  uprawnień, s łużących  posiadaczow i,  roszczenia  
jego  p r ze to  p rzec iw k o  p o p rze d za ją c y m  indosantom  
p rzed a w n ia ją  się dop iero  w  rok, od  dnia pro testu ,  
w zględn ie  o d  dnia p łatności, a nie w  sześć  wiesię-  
cy  od  dnia w ykupien ia  wekslu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 6  p a ź d z i e r n i k a  1928.  C ,  1546 /28 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe
renta, głosu rzecznika skarżącego, oraz wniosków 
podprokurato ra , 

zw ażyw szy:
że Ju lju sz  Z. w powództw ie, w ytoczonem  6 lu 

tego 1926 r,, żądał zasądzenia 1.000 zł. so lidarnie 
od S tan isław a P. i J a n a  J . na podstaw ie p ro testo 
wanego w ekslu z 23 m aja  1925 r., p łatnego  22 
czerw ca 1925 r., wystawionego przez K azim ierza 
B. z indosam i in blanco pozwanych, J . i P., nadto  
z indosem  również o tw artym  pow oda Z. na rzecz, 
jak  wynika z ak tu  pro testu , B anku N arodow ego: 

że pozw ani bronili się przedaw nieniem , tw ier
dząc, iż powód jest indosantem , w ykonyw ującym  
regres przeciw ko poprzednim  indosantom , którem u 
praw o to służy  w ciągu sześciu m iesięcy (art. 70

ust. 3 pr. w eksl.), a nie posiadaczem  wekslu, p rzed  
którym  indosanci odpow iadają w  ciągu roku (art. 
70 ust. 2 pr. w eksl.), gdyż posiadaczem  tym  był 
Bank Narodowy, k tó ry  weksel zapro testow ał;

że sąd  okręgow y uw zględnił powództw o, od rzu 
cając obronę pozwanych, stw ierdził bowiem, iż po 
wód zaindosow ał w eksel na rzecz B anku N arodo
wego ty lko celem  inkasa, czyli, że indos ten był 
indosem zastępczym , k tó ry  nie przeniósł na Bank 
praw a w łasności wekslu, wobec czego posiadaczem  
wekslu pozostał powód, przeciw ko którem u indo
sanci m ogą się bronić przedaw nieniem  rocznem, 
a nie sześciom iesięcznem ;

że w m yśl art. 15 pr. weksl. za praw nego po 
siadacza w ekslu uw ażany  jest ten, któ m a weksel 
i w ykaże praw o sw oje nieprzerw anym  szeregiem  
indosów, chociażby otw artych, czyli indos o tw arty  
ma znaczenie indosu pełnego (art. 12 pr. w eksl.), 
w zasadzie więc przenosi praw o w łasności wekslu, 
o ile zaś indos m a być w yrazem  nie przeniesienia 
wekslu na inną osobę, lecz ty lko pełnom ocnictw a 
do w ykonyw ania p raw  z wekslu, winien odpow iadać 
warunkom , wym ienionym  w art. 17 pr. weksl., czyli 
winien zaw ierać odpow iednią wzmiankę, z k tórej 
w ynikałoby, iż indosant nie w yzbył się wekslu, i że 
indos jest indosem  zastępczym ;

że w zm ianka taka m a na celu ostrzeżenie d a l
szych nabyw ców  w ekslu o zakresie upraw nień in- 
dosatarjusza, k tó ry  nie m oże w ekslu indosować 
dalej inaczej, jak  ze skutkam i indosu zastępczego, 
jeżeli więc takiej w zm ianki indos nie zaw iera, k aż 
dy dalszy  indosatarjusz , będący  w dobrej w ierze, 
będzie k o rzysta ł ze w szystkich praw , jak ie  mu p ra 
wo d a je  z indosu zw ykłego (art. 16 pr. weksl.), 
chciażby w rzeczyw istości indosant był ty lko p e ł
nomocnikiem posiadacza wekslu;

że natom iast b rak  wzmianki, co do ch arak teru  
indosu pod względem  p raw  m aterja lnych , nie ma 
w pływ u na stosunki m iędzy indosantem , a indosa- 
tarjuszem , gdyż pomimo indosu zwykłego, w łaści
cielem w ekslu pozosta je  indosant, jeżeli strony  
m iały  na celu w yłącznie udzielenie pełnom ocnictw a 
drogą indosu; nad to  każdy  dłużnik w ekslow y bę
dzie m iał praw o bronić się wobec indosa tarju sza  za 
rzutam i, służącem i m u osobiście przeciw ko indosan- 
towi (art. 16 pr. w eksl.), nie m ożna bowiem do
puścić, aby możność zgłoszenia tak ich  zarzu tów  by
ła  sparaliżow ana nadużyciem  p raw a formalnego, 
jeżeli więc dłużnikow i w ekslowem u zastrzeżona jest 
m ożność obrony środkam i, nie w ypływ aj ącemi 
z tek stu  wekslu, tę  sam ą zasadę należy  stosować 
również do w ierzyciela i dać m u m ożność u d o 
wodnienia, iż indos in blanco był indosem  za s tęp 
czym, k tó ry  nie p rzeniósł w łasności na in d o sa tar
jusza;

że p rzeto  należy  p rzyjąć, że wobec dłużników  
wekslowych w ierzyciel m a praw o dowodzić, iż do
konany p rzez niego indos o tw arty , był indosem  
zastępczym , i że w skutek tego tenże w ierzyciel po

249



250 C 283 — 285

został, pomimo indosu, praw nym  posiadaczem  w e
kslu  (art. 17 pr. w eksl.);

że nie zn a jd u je  uspraw iedliw ienia w przepisach  
praw a tw ierdzenie skarżących, jakoby indosatar- 
jusz z indosu zastępczego winien być poczytyw any 
w sensie powyższym  za posiadacza wekslu, albo
wiem, aczkolw iek z m ocy art. 17 pr. weksl. indos 
zastępczy  da je  indosatarjuszow i m ożność w ykony
wania p raw  z wekslu, jednak  nie pozw ala mu na 
przeniesienie w ekslu na w łasność innej osoby, gdyż 
to może być uczynione tylko przez indosanta, 
przyczem  w tym  przypadku  indos zastępczy nie 
stanow i p rzerw y w szeregu indosów; z tego więc 
wynika, że indosant, podp isu jący  indos zastępczy, 
nie w yzbyw a się posiadania wekslu, korzysta więc 
z upraw nień, służących posiadaczow i;

że w danym  p rzypadku  sąd okręgowy stw ierdził, 
iż indos pow oda na Bank N arodow y był zastępczy 
(dla inkasa), i uznał Z. za posiadacza w ekslu;

że pogląd ten jest zgodny z praw em , wywody 
więc skargi kasacyjnej, zm ierzające do wniosków 
z nim sprzecznych, nie m ogą być uw zględnione;

że pozatem  skarżący  u p a tru ją  w zaskarżonym  
w yroku obrazę art. 1281 u. p. c., k tórej m iał się do
puścić sąd okręgow y przez odmowę przypozw ania 
w ystaw cy w ekslu B.;

że za rzu t pow yższy nie jest słuszny, gdyż w ie
rzyciel w ekslow y m a sam oistne roszczenie p rz e 
ciwko indosantom  poprzedzającym , niezależnie od 
odpow iedzialności w ystaw cy (art. 46 pr. weksl.), 
z drugiej zaś strony indosant zapozw any o zap ła tę  
z w ekslu ma regres do wystawcy, chociażby ten 
ostatn i p rzypozw any nie był (art. 48 pr. weksl.), 
nie zachodziły  więc, jak słusznie uznał sąd  okręgo
wy, w arunki m aterja lne , k tóreby  uspraw iedliw iały  
konieczność przypozw ania B.;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

284.
D e c y z je  w  przedm ioc ie  zaw ieszen ia  p o s tę p o w a 

nia z  p r zy c zy n ,  p rzew id z ia n ych  w  ustawie p o s tę 
powania cywilnego, nie mogą być  skarżone w  d r o 
d ze  kasacji, nie kończą bow iem  i nie za m yk a ją  
dalszego  postępow ania  w  sprawie.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 p a ź d z i e r n i k a  1928.  C .  9 4 2 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe
renta, oraz wniosków podprokurato ra ,

zw ażywszy:
1) że sąd okręgow y decyzją z 30 w rześnia 

1927 r. postępow anie w spraw ie niniejszej z p o 
w ództw a J . przeciw ko T. o eksm isję z lokalu za 
wiesił, na zasadzie p. 2 art. 69 u. p. c., do czasu 
rozstrzygnięcia drugiej spraw y, toczącej się w ty m 
że sądzie i m ającej, zdaniem  sądu, zw iązek z po 
wództwem  niniejszem ;

2) że w kasacji rzecznik pow oda wnosi o uchy
lenie tej decyzji w skutek obrazy art. 77, 681, 571, 
129 i 142 u. p. c., oraz art. 1241, 420, 423, 424, 425, 
2291 — 2325 t. X cz. 1 zw. pr.;

3) że decyzje w przedm iocie zaw ieszenia po 
stępow ania z przyczyn, przew idzianych w u. p. c. 
nie kończą i nie zam ykają  dalszego postępow ania 
w spraw ie i dlatego nie mogą być skarżone w d ro 
dze kasacji;

4) że pow ołane w kasacji orzeczenie sądu n a j
wyższego, umieszczone w zbiorze orzeczeń za 1922 
Nr. 22, nie jest do p rzypadku, gdyż dotyczyło z a 
w ieszenia postępow ania trybem  art. 16 przep. p rz e 
chodnich do u. p. o.;

5) że przeto  skarga kasacyjna rozpoznaniu nie 
ulega;

■ z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
J . bez rozpoznania pozostawia.

285.
1. J e ż e l i  z m a r ły  bezpo tom nie  tes ta tor  zap isa ł  

ca ły  sw ó j  m ają tek , sk ła d a ją c y  się z  osady , n a le żą 
cej do ka tegorji  drobnej w łasności z iem sk ie j,  p o 
zo s ta łe j  po nim w dow ie , z obow iązk iem  w yp łacen ia  
w  gotow iżn ie  ojcu, p r zy p a d a ją c e j  mu z praw a  sche
dy , c zy l i  w artośc i  1/4 częśc i m ają tku , to ojcu s łu ży  
praw o w ystąp ien ia  p r z e d  są d  z żądaniem  d o p e łn ie 
nia działu.

2. W  p r z y p a d k u  w y ż e j  p rzew id z ia n ym , w ła śc i 
w y m  do rozpoznaw ania  sp ra w y  je s t  są d  pokoju ,  
chociażby  w ar tość  zapisu  na r ze c z  o jca p r z e k r a 
cza ła  1.000 z ło tych .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25  p a ź d z i e r n i k a  1928.  C .  1683 /28 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe
ren ta  i wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
1) że Jakób  M., jako ojciec bezpotom nie zm ar

łego Ja n a  M., w łaściciela osady w łościańskiej, p rz e 
strzeni 6 m. i 129 prętów , otrzym anej w spadku po 
m atce i obciążonej częściowem dożywociem na 
rzecz tegoż Jak ó b a  M., w ystąp ił p rzed  sąd pokoju 
o dział spadku po synie z zapozw aniem  synowej 
sw ojej, Heleny, wdowy po zm arłym  Jan ie, której 
m ąż zap isa ł testam entem  cały  swój m ają tek  z obo
wiązkiem  uiszczenia w szystkich długów  i w yp łace
nia w gotowiżnie o jcu p rzypadające j mu z praw a 
schedy, czyli w artości 1/4 części m ają tku ; w po d a
niu swem Jakób  M., z pow ołaniem  się na pow yższy 
testam ent, żąd a ł dopełnienia działu  rzeczonego 
spadku oraz w ydzielenia mu 1/4 części w natu rze  
lub w gotówce;

2) że sąd pokoju, po zasiągnięciu opinji bie
głych, k tó rzy  w artość m ają tk u  spadkow ego ocenili 
na 9.000 zł., pow ództw o o działy  Jak ó b a  M. od d a
lił, wychodząc z założenia, że sam  zm arły  spadko
daw ca dokonał działu  swego m ają tku  przez te s ta 
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ment, a powód Jakób  M., m ógłby tylko zażądać od 
H eleny M., jako w łaścicielki całego m ajątku , w y
dania mu zapisu według art. 1014 c. c., skoro zaś 
z opinji biegłych wynika, iż w artość tego zapisu 
wynosi 2.250 zł. (9.000 : 4), żądanie Jak ó b a  M. 
p rzekracza w łaściw ość sądu pokoju;

3) że sąd okręgow y w yrok pow yższy z tych 
sam ych założeń zatw ierdził, a Jakób  M. wniósł 
skargę kasacyjną, pow ołując się na obrazę art. 
815 k. c. i a rl. 2 p. 1 lit. d przep. przech. do u. p. c. 
(art. 29 lit. d  u. p. c. według nowej redakcji);

4) że zgodnie z wywodam i skargi kasacyjnej 
sąd, uznając, iż w obecnym p rzypadku  nie może 
być dokonany dział m ają tk u  spadkow ego z powodu 
istnienia testam entu , zapisującego całość m ajątku  
jednem u z w spółspadkobierców  z obowiązkiem 
spłacenia należnej drugiem u w spółspadkobiercy 
schedy w gotówce, istotnie obraża przepis a rt. 815 
k. c., gdyż określenie, jaka w łaściw ie część m a
ją tk u  spadkowego, czy w naturze, czy w gbtówce, 
czy z mocy samego praw a, czy też z mocy te s ta 
m entu m a p rzypaść na rzecz tego w spółspadkobier
cy, k tórem u testa to r zap isał tę część niepodzielną 
m ają tku  spadkowego, nie może być ustalona w in 
ny sposób, jak  p rzez uprzednie dokonanie działu  
polubownego lub sądowego, co ubocznie stw ierdził 
sąd pokoju, nakazu jąc  oszacowanie spadku przez 
biegłych;

5) że z błędnej in te rp re tac ji art. 815 k. c. w za 
skarżonym  w yroku w ynikła następnie obraza p rze 

Por. O. S. P. VII. 474.

I. W  kw estji m aterjalno - prawnej zauw ażyć w ypada, 
co następuje:

1) P ytanie  zachodzi, czy mąż ma prawo dom agać się, 
aby żona wróciła i razem z nim zam ieszkała, lub aby go 
przyjęła do mieszkania,' które zajm uje, a z drugiej strony, 
czy żonie służy prawo żądania, aby mąż przyjął ją do s ie 
bie, lub do w spólnego  m ieszkania pow rócił. N ie m oże u le 
gać żadnej w ątpliw ości, że w edług ustaw odaw stw , które 
uznają dotychczasow ą formę m ałżeństw a, każde z m ałżon
ków ma prawo dom agać się  od drugiego, aby z nim razem  
stale przebywał i że naw et umowa nie m oże uchylić tego 
obowiązku (niektórzy, jak Dernburg, Das biirgerliche Recht 
des deutschen Reiches, t. 4, wyd. 3, 1907, str. 113, przy
znają um owie pod pewnym  w zględem  znaczenie)'; tylko te 
ustaw odaw stw a, które ustrój rodzinny opierają na innych  
podstawach, nie nakładają na m ałżonka obowiązku w sp ó l
nego pożycia (por. Tylbor, M ałżeństwo w prawie Rosji so 
w ieckiej, 1928, str. 22). Jasne jest w ięc, że w m yśl prawa 
austrjackiego, istn ieje prawo męża do tego, aby żona z nim  
razem m ieszkała, co zresztą w yraźnie przepisuje § 92 u. c.; 
prawo takie uznać należy, chociażbyśm y przyjęli, że nie 
jest w drodze przym usowej wym uszalne, bo przymus nie 
należy do pojęcia prawa.

Obowiązek w spólnego zam ieszkania nie jest jednak b ez
względny, jeżeli bowiem zajdą pewne okoliczności, to m ał
żonek naw et bez uprzedniego zezw olen ia  sądow ego zerwać 
może w spólność rodzinną (w czasie obrad nad austr. k o 
deksem  cyw ilnym  uważano to za rzecz sam o przez się  zro
zum iałą; por. Olner, Der Urentwurf und die Berathungspro- 
tokolle, t. I, 1889, str. 74). M oże zaś to uczynić w  przypad
kach, które uzasadniają rozdział od stołu  i łoża  lub rozwód, 
bo w tedy niepodobna nakładać obowiązku w spólnego p o
życia, a trudno zająć stanow isko, że m ałżonkowi służy je 
dynie prawo żądania rozdziału lub rozwodu i dom agania się

pisów o właściw ości sądów, k tó rą  sąd o p arł na oce
nie wysokości rzekom o poszukiwanego legatu 
szczególnego, a nie na w łaściw ości sądów  w  sp ra 
wach działowych, gdyż z okoliczności spraw y w y
nika, a sąd  przeciw nego stanu  rzeczy nie ustalił, 
iż m ają tek  spadkowy, którego działu  żąda sk arżą
cy, sk łada się z osady w łościańskiej, t. j. z drobnej 
w łasności ziem skiej, nie przenoszącej 6 m. i nie 
posiadającej żadnych przedsiębiorstw  przem ysło 
wych, ani budynków, oprócz niezbędnych w zw y
kłym  gospodarstw ie rolnem , a zatem  dział tego m a
jątku  w edług art. 29 lit. d  u. p. c. podlega w łaści
wości sądów  pokoju;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu okręgo
wego w K ielcach z 29 m arca 1928 r. z powodu 
obrazy art. 29 lit. d  u. p. c. i art. 815 k. c. uchyla 
i spraw ę do ponownego rozpoznania tem uż sądowi 
w innym składzie sędziów  przekazuje .

286.

W  m ałżeń s tw ie  iy d o w sk ie m , ty lko  rytualnie  
rozw iedzionem , m aż nie m oże  dom agać sią są d o w 
nie zn iewolenia  żony, by  pow róciła  do w spólności  
m a łżeń sk ie j , choćby m ałżeń s tw o  nie b y ło  u s ta w o 
wo r o z w ie d z io n e 1) -}.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s e g o  
z 21 s i e r p n i a  1928.  R .  5 9 0 /2 8 .

zezw olenia na tym czasow e odrębne zam ieszkanie; i do sa 
mopomocy m oże się uciec zagrożony w sw ych prawach m ał
żonek, bo ta sam opom oc niczem  nie zagraża drugiemu m ał
żonkowi, lecz pozbawia go ty lko wspólnego pożycia. Dalej 
atoli iść nie można i przyznać niepodobna m ałżonkowi pra
wo odrębnego zam ieszkania w  przypadkach, które nawet 
rozdziału nie uzasadniają, gdyż to pozostaw ałoby w sp rzecz
ności z istotą m ałżeństwa. Ze w zględu na to nie można 
tw ierdzić, że m ałżonek w pewnych przypadkach odmówić 
może powrotu do wspólnego m ieszkania, w szczególności 
zaś żona zam ieszkania z mężem w innej m iejscow ości, np. 
zagranicą; i do tego jest ona zobowiązaną, a ty lko w tedy  
zwolnioną, gdyby w spólne pożycie ty lko czasowo było  n ie
m ożliwe, jak np. w razie uw ięzienia lub internowania męża, 
albo też w razie um ieszczenia go w  zak ładzie  leczniczym  
(Dolliner, Handbuch des in Oest. geltenden Eherechts, t. II, 
1818, str. 263; K óstler, Das oestr. Eherecht, 1923, str. 58).

W ychodząc z wypowiedzianej^ zasady, przyjąć musimy, 
że żona, której m ałżeństw o zostało  w edług zasad religijnych  
unieważnione, rozwiązane, lub też ty lko od -stołu i łoża roz
dzielone, nie ma ani obowiązku, ani też prawa do wspólnego  
pożycia. W  takim przypadku każdy z m ałżonków m oże się 
domagać orzeczenia przez sądy państw ow e rozdziału  od 
stołu i łoża, bo przyczyny, dla których tenże jest uzasadnio
ny, nie są taksatyw nie wym ienione, a z natury rzeczy w y 
nika, że od m ałżonka, którego m ałżeństw o w edług zasad  
jego wiary albo nie istn ieje, albo też nie nakłada obowiązku  
w spólnego pożycia, nie można żądać, aby z drugim m ałżon
kiem nadal w w spólności m ałżeńskiej pozostaw ał. Z asto
sow anie się  do takiego żądania byłoby w sprzeczności z za 
sadam i każdej prawie stojącej wyżej religji, bo te nie uzna
ją pożycia pozam ałżeńskiego, a naw et nakładają na nie kary 
kościelne. Zam ieszkanie w ięc z osobą, która w pojęciu prawa 
religijnego nie jest więcej m ałżonkiem  lub za takiego nie 
ma być uważaną, zawiera w sobie czyn niedozw olony. Gdy 
zaś dla prawa państw ow ego nie mogą być obojętne poglądy
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Sąd pow iatow y w S try ju  uchw ałą z 21 m aja  
1928 Nc III 515/28/3, odm ówił wnioskowi E dw arda
B. o zniew olenie jego żony M arji B. do pow rotu  
do wspólności m ałżeńskiej i odesła ł wnioskodawcą 
z jego wnioskiem do zw ykłej drogi sporu

U zasadnienie.
Obydwie strony  zgodnie przyznały , że w edle 

ry tu a łu  m ojżeszowego, orzeczony został m iędzy 
nimi rozw ód tudzież, że do p rzeprow adzen ia ro z
w odu ustaw ow ego (§ 133 u. c.) x) M arja  B. z tej 
przyczyny przystąp ić  nie chce, poniew aż wniosko
daw ca w zbrania się zabezpieczyć należycie p rz y 
szłość dziecka zrodzonego z tego m ałżeństw a. O by
dwie strony  p rzy zn ały  również zgodnie, że w edle 
postanow ień ry tuału , w zbronione jest już z chw ilą 
orzeczenia rozwodu, t. j. z chw ilą orzeczenia m ał
żonce przez m ałżonka listu  rozwodowego, pozosta
w anie we wspólności, a naw et przebyw anie pod 
w spólnym  dachem. G dy wobec tego postanow ienia 
rytualnego, stw ierdzonego zgodnem przyrzeczeniem  
stron i ich bezw arunkow o obowiązującego, żą d a 
nie E dw arda B. o zniew olenie M arji B. do pow rotu

religijne, co w ięcej, państwo je uw zględnia, a nawet, odno
śnie do niektórych wyznań, na nich często się  opiera, to
odm owę wspólnego zam ieszkania uw ażać należy jako c a ł
kiem  uzasadnioną, jeżeli w edług przepisów  religijnych m ał
żeństw o zostało  już rozwiązane.

K westją, o którą chodzi, nie dotyczy w ięc w yłączn ie ż y 
dów, lecz jest całkiem  ogólną; i żony chrześcijanki nie m o
że mąż zniew olić do w spólnego pożycia, jeżeli m ałżeństw ćr  
ty lko w k oście le  zostało  unieważnione. P om inięcie orzecze
nia w ładzy  religijnej spow odow ałoby konflik t sum ienia i pro
w adziłoby do tego, że m ałżonek m iałby uczynić to, czego
mu religja zabrania; nastawanie na to byłoby sprzeczne
z podstawow em i zasadam i prawa, a pom ocy prawnej tam  
nie powinno się  udzielać, gdzie to narusza dobre obyczaje.

Sąd najw yższy słuszn ie w ięc orzekł, że żona nie ma 
wrócić do męża, skoro m ałżeństw o rytualnie zostało  roz
w iedzione, bo w edług prawa żydow skiego, jak i w edług  
każdego innego prawa, byli m ałżonkow ie nie mogą z sobą 
m ieszkać i obcować, chyba, żeby w eszli w ponowny zw iązek  
m ałżeński, co zresztą u żydów  nie zaw sze jest m ożliwe, 
w szczególności tam, gdzie była żona w m iędzyczasie z a 
warła m ałżeństw o z innym m ężczyzną, choćby w  następstw ie  
doszło  do tegoż rozwiązania.

2) Jakkolw iek  m ałżonkow ie m ają obow iązek wspólnego  
pożycia, to jednak pytanie, czy można żądać, aby ten obo
w iązek w yp ełn ili. Daw niej bowiem  nie można było dom a
gać się  od państwa, aby pom ocy swojej u d zieliło  m ałżon
kowi, którego prawo naruszono i dopiero praktyka prawa 
pospolitego stw orzyła  skargę o przywrócenie w spólności 
m ałżeńskiej (W erner, Das Recht aur eheliche Lebensgem ein- 
schaft in seiner processualen Durchfuhrung, 1910, str. 47).
I dziś jeszcze kw estją  jest wątpliw a; n iektórzy przyjmują, 
że przed w ładzą państwow ą żądać można powrotu żony i w 
tym celu można też prowadzić egzekucję, jakkolw iek pod 
noszą, że wym uszenie obow iązku m ało jest skuteczne, bo 
żona przym uszona do w spółżycia , w krótce potem  m ęża opu
szcza, albo obrzydza mu pozostaw anie w w spólności (Ehren- 
zweig, System  des oestr. allg. Privatrechts, 6 wyd., II, 2, 
1924, str. 114). Inni są zdania, że bezprawne odm ów ienie  
spełnienia obowiązku w spółżycia  nie nadaje skargi o p o 
wrót, lecz ty lko naraża żonę na utratę utrzym ania, męża 
zaś ponoszącego winę na dostarczenie alim entacji w gotów 
ce; oprócz lego naruszenie obow iązku uzasadnia rozdział 
od sto łu  i łoża  (tego zdania broni W alker, Oestr. E xeku- 
tionsrecht, 3 wyd., 1925, str. 302 i nast., uw ażając prawo

do męża, p rzedstaw ia  się jako ry tua ln ie  zabronio
ne, p rzeto  odmówiono nieuzasadnionem u żądaniu 
temu.

Sąd okręgow y w S try ju  uchw ałą z 16 czerw ca 
1928 R II I  279/28/2 nie uzgw lędnił reku rsu  E d w ar
da B. i za tw ierdził uchw ałę sądu pierw szej in stan
cji, a to  z przyczyn  w niej przytoczonych, zgodnych 
z ustaw ą i stanem  faktycznym  i nie odpartych  w y
wodami rekursu.

Sąd najw yższy zażalenie E dw arda  B., m ylnie 
rekursem  nazwanego, nie uw zględnił i jedynie 
uchylił końcowy ustęp  uchw ały, w którym  wnio
skodaw cę odesłano na drogę sporu.

Z askarżona decyzja odpow iada ustaw ie, p o 
budki jej są trafne. A ni oczywistej sprzeczności 
z treśc ią  aktów, ani nieważności przew odu dopa
trzeć  się nie m ożna i ża lący  się ich nie w ykazał 
(§ 16 pat. n iesp.). U życie przym usu  nie jest m ożli
we, skoro p rzep isy  wyznaniowe, k tórym i strony  
czu ją  się zw iązane, w zbran ia ją  w danej sytuacji, 
i to z pobudek m oralnych godnych uznania, dalszego 
u trzym ania spólności m ałżeńskiej.

męża jako n lew ym uszalne), a naw et nadaje prawo do o d 
szkodowania. Istn ieje w reszcie zdanie, że w  drodze sądowej 
móżna żądać, aby w spólność m ałżeńską przywrócono, że 
jednak wyrok taki nie jest w ykonalny, lecz pociąga za sobą 
inne skutki niekorzystne, jak rozwód m ałżeństwa.

W  prawie austrjackiem  kw estją nie powinna być w ą tp li
wa; skoro ustaw a nic innego nie stanowi, a wprow adza obo
w iązek w spółżycia , to każdy z uprawnionych m oże od zobo
wiązanego żądać całkow itego w ypełn ien ia  obowiązku, z a sa 
dą jest bowiem, że św iadczenie ma być w ypełnione stosow nie  
do treści obowiązku. Mamy zatem  do czynienia z prawem  
osobistem , które w drodze przym usowej m oże być docho
dzone, a w ięc stanow i prawo pełnow artościow e; rzecz ma 
się  zatem  inaczej, niż w, prawie niem ieckiem , bo w edług tego  
nie można w ym usić podjęcia w spólności, wskutek czego ty l
ko inne niekorzyści trafiają tego m ałżonka, który narusza 
swój obow iązek w spółżycia , a dla prawa francuskiego p rzy j
muje P lan iol, Traite elem entaire de droit civil, 9 wyd., t. T, 
1922, str. 293, że mąż m oże przym usić żonę do powrotu, a żo 
na zm usić go do w spólności, zaznacza jednak, że objawiono  
także zdanie odmienne.

II. W  kw estji formalno - prawnej pow staje pytanie, 
w jakiej drodze należy dochodzić roszczenia, a następnie  
w jaki sposób prowadzić się  ma egzekucję.

1) Aby uzyskać orzeczenie, nakładające na m ałżonka  
obow iązek w spółżycia , m oże być obraną jedynie droga są 
dowa (Rittner, Oestr. Eherecht, 1876, str. 312), a nie adm i
nistracyjna, gdyż nie chodzi o stosunek publiczno-prawny, 
lecz o praw no-pryw atny oraz o oparte na nim prawo pry • 
watne o powrót żony łub o przyjęcie jej do w spólności 
(Karplus, E xekution von Personenrechten w  Juristische B lat- 
tęr, 1902, str. 221), chociaż nie da się  zaprzeczyć, że wchodzi 
w grę także elem ent publiczny, wskutek czego naw et w razie, 
gdy m ałżonek jest zagrożony, w ładza adm inistracyjna nie 
m oże w ydać zarządzenia co do w spólnego zam ieszkania  
(por. reskrypt austr. min. z roku 1868, który podają Dba- 
łow ski— Przew orski, K odeks cyw ilny, 1927, str. 81). N ie  
można jednakow oż uznać jako uzasadnioną drogę postępo- 
waniaw ania procesowego, gdyż idzie  o uregulow anie stosun
ku rodzinego, a do tego nadaję się  jedynie postępow anie  
niesporne, w  którem  sędzia  nie jest zw iązany temi form al
nościam i, jakie istn ieją  w  procesie i uw zględnić m oże także  
okoliczności, przez strony nie poruszone oraz prowadzić sto 
sow ne dochodzenia. S łuszn ie w ięc przyjm uje się  w  literatu
rze, że tylko w drodze niespornej m oże mąż żądać, aby



Spraw y tego rodzaju  należą wyłącznie do prze
wodu niespornego. Z tego względu, jak  również ze 
względu na pobudki odmowy, odesłanie na drogę 
sporu nie jest dopuszczalne i ten ustęp uchwały 
należało z urzędu uchylić.
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287.
N abycie  d la  ch asydów  —  nie stanow iących  kor

poracji  re lig ijnej  —  dom u na imię rabina i p rze n ie 
sienie tego dom u p r z e z  rabina na osoby inne je s t  
prawnie skuteczne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  30 s t y c z n i a  1929 .  R w .  5 3 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie Lipy L., Jó zefa  W 
i Izaka W olfa L., przeciw  Sarze K., o oddanie do
mu w posiadanie uw zględnił rew izję powodów od 
w yroku sądu okręgowego w Złoczow ie z 26 listo
pad a  1927 Bc. 505/27/3, k tórym  na odw ołanie po 
zwanej zm ienił w yrok sądu powiatowego w Zboro- 
wie z 5 październ ika 1927 C. II 424/27/4, zniósł 
w yroki obu niższych instancji i zw rócił spraw ę są 
dowi pow iatow em u do ponownej rozpraw y i w yda
nia w yroku.

orzeczono, że żona zobowiązaną jest wrócić do niego (por. 
Bartsch, G erichtliches Verfahren in Ehesachen, 1896, str. 
377; Stubenrauch, Commentar zum oestr. allg. G esetzbuche, 
t- I, 8 wyd., 1902, str. 166; Neum an— Ettenreich, Das oestr. 
Eherecht, 1913, str. 69; Anders, Grundriss des Fam ilien- 
rechtes, 2 wyd., 1911, str. 27; R intelen, G rundiss des Ver- 
fahrens ausser Streitsachen, 1914, str. 119; M ayr, Lehrbuch 
des biirgerlichen Rechts, II, 2, 1923, str. 34, uw. 6; inaczej 
Anders, Das Fam ilienrecht, 1887, str. 70; T ilsch, Der Ein- 
fluss der C ivilprocessgesetze auf das m aterielle  Recht, 2 w yd , 
1901, str. 45). To stanow isko zajm uje także praktyka (co 
zaznacza T ill, Prawo prywatne austr., t. V, 1901, str. 134, 
uw. 5), chociaż zapadły  i odm ienne orzeczenia (por. Neuman, 
Kommentar zu den Z ivilprocessgesetzen, 4 wyd., 1927, str. 40), 

Stanow isko sądu najw yższego jest w ięc w kw estji ro
dzaju postępow ania całk iem  słuszne, w ątp liw ość m oże jed 
nak pow stać co do tego, czy słuszn ie postąpił sąd najw yż
szy, uchylając dodatek co do odesłania  m ęża na drogę prawa, 
albowiem  odnośny ustęp uchw ały sądu pierw szego nie z o 
stał zaskarżony. Ustęp ten niew ątpliw ie um ieszczono bez
podstawnie, bo sąd pierw szy nie orzekł, iż droga niesporna  
jest n iedopuszczalną i nie przyjął drogi procesowej, jako 
Uzasadnioną, lecz orzekł w rzeczy sam ej, zaczem  droga pro
cesu jest w yłączona. A  tem  bardziej przyiąć to w ypada, 
Śdy nie chodzi o stw ierdzenie spornych faktów, lecz o roz- 
strzygnięcie kw estji prawnej, w którym  to przypadku, w e 
dług należytej w yk ładni § 2 1. 7 pat. niesp., odesłan ie do 
drogi procesowej jest w yłączone (por. Schrutka w G erichts- 
zeitung, 1912, Nr. 8). Oprócz tego zaznaczyć w ypada, że 
dodatek, um ieszczony w uchw ale sądu pierw szego, nie ma 
żadnego znaczenia, bo nie w iąże sądu procesowego, który 
mimo odesłania  na drogę procesową spraw ę uw ażać w inien  
za załatw ioną, a ponadto uznaćby m usiał drogę procesową, 
jako niedopuszczalną. O desłanie na drogę sporu zawiera  
więc w sobie orzeczenie bezw zględnie nieważne, które ż a d 
nej w ładzy  nie w iąże i d latego też sąd najw yższy postąpił 
należycie, jeżeli je uchylił z urzędu; w ten sposób zapobie- 
żono w szelk im  kw estjom , jakie m ogłyby pow stać w  razie, 
gdyby mąż w ystąp ił w drodze procesow ej.

U zasadnienie.
Rew izji oparte j na przyczynach rew izyjnych 

z L. 4 i 2 § 503 p. c. nie m ożna omówić słuszności.
W edle stanu  aktów  i ustaleń  w yroku I instancji 

Pesia K., jako w łaścicielka odziedziczonej po ojcu 
Zysie K. realności w Zborow ie sp rzed a ła  ją, d zia
ła jąc  p rzez pełnom ocnika Izaka L. dwom a k o n trak 
tam i kupna sp rzedaży  z 1 w rześnia 1911, a to po 
łowę frontow ą Sacherow i Ber. R., rabinow i cha
sydzkiem u, zaś połow ę ty ln ą  N atanow i L. i M endlo- 
wi K. za cenę 3.200 k. aus. P odział realności na 
dwie połow y p rzeprow adził i po trzebne do k o n trak 
tów m apki sporządził inż. R.

P rzedm iotem  sporu .jest frontow a połow a rea ln o 
ści naby ta  p rzez rabina R., sk ład a jąca  się w edle 
arkusza posiadłości gruntowej z parceli bud. 74/2 
obszaru 2 a  33 m 2 i parc. grt. 380/1 obszaru  2 
a 92 m 2, na k tórych  chasydzi bełscy, zam ieszkali 
w  Zborowie, w ybudow ali p rzed  w ojną dom m odli
twy, k tó ry  podczas w ojny u legł zniszczeniu. W e
dle treści rzeczonego arkusza posiadłości był Sa- 
cher B er R. zaintabulow any za w łaściciela obu 
tych p arcel w nieistniejącej już księdze gruntowej 
gm. Zborów  na karcie te jże  księgi L. 619. Otóż 
powodowie legitym ując się d ek la rac ją  Sachera B er 
R. z daty  B ełz 5 stycznia 1925 żąd a ją  ustąpienia
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2) Co do egzekucji orzeczenia sądow ego, nakazującego  
żonie powrót do męża, zaznaczyć w ypada, że prawo austrjac- 
kie uznaje ją, jako dopuszczalną, w czem  różni się  od pra
wa niem ieckiego, które w § 888/2 p. c. nie dopuszcza eg ze
kucji na podstaw ie orzeczenia, nakazującego przywrócenie  
w spólności m ałżeńskiej i nadaje jedynie prawo dom agania 
się po upływ ie roku rozwodu. Różnica zdań zachodzi tylko  
co do środków egzekucyjnych, gdyż w edług jednych, e g ze 
kucja ma się  odbyć przez przym usowe przyprowadzenie  
żony do m ęża (K rasnopolski, Oestr. Fam ilienrecht, 1911, 
str. 83), w edług innych zaś, przez pośrednie działan ie, a więc 
przez nakładanie grzywien i aresztu (R intelen, D ie einst- 
w eilige Verfiigung, 1905, str. 288; P ollak , System  des. oestr. 
Zivilprocessrechts, 1906, str. 862, uw. 27; Ott, G eschichte und 
Grundlehren des oestr. Rechtsfiirsongeverfahrens, 1906, str. 
271, który jest zdania, że żądanie ma być dochodzone w d ro 
dze procesow ej); istn ieje także zdanie, że sąd ma postąpić 
w m yśl § 19 pat. niesp. i zastosow ać środki odpowiednie, 
jakie w danym  przypadku są w skazane (por. Neuman, Kom 
mentar zur Exekutionsordnung, 3 wyd., 1927, str. 24). Także  
praktyka nie jest jednolitą, bo raz zarządzono sprow adzenie  
żony przez żandarm erję, to znów stosow ano grzywny i areszt 
(por. T ałasiew icz, O postępow aniu w sprawach niespornych. 
3 wyd., 1899, str. 72).

Słuszne jest zdanie, że orzeczenie zapadłe, czy to w po
stępow aniu procesowem , czy też egzekucyjnem , ma być w y 
konane w edług zasad prawa egzekucyjnego; gdy jednak to 
prawo żadnego nie zaw iera przepisu co do tego, w jaki 
sposób egzekucję prowadzić w ypada w razie, gdy idzie o s to 
sunek rodzinny, przeto sędzia  stosuje środek prowadzący  
do celu. Takim  środkiem  m oże być w jednym  przypadku  
przym usowe odstaw ien ie żony, w innym  nałożen ie grzywny 
lub aresztu; czy jedną, czy też drugą obrać należy drogę, 
to oceni sąd w każdym  konkretnym  przypadku i postąpi 
w edług stanu sprawy. N ie da się  jednak zaprzeczyć, że 
egzekucja nie jest środkiem  prowadzącym  do celu, bo w 
sprawach m iędzy m ałżonkam i w ładza państwow a okazuje 
się  po najw iększej części bezsilną.

Prof. Dr. M. Al lerhand.
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pozw anej z posiadania pow yższych dwu parcel 
i oddania m u takow ych w posiadanie, czem u po
zw ana się sprzeciw ia, odm aw iając powodom w 
pierw szej linji upraw nienia do sporu. Z arzu t ten 
jest jednak  niesłuszny. Chodzi bowiem o dom m o
dlitwy, a więc o spraw ę ku ltu  religijnego, t. zw. 
chasydów, nie stanow iących jak  wiadomo korpo
rac ji religijnej w znaczeniu praw nem . Z braku  więc 
osobowości praw nej te jże  korporacji, nieruchom o
ści służące celom  kultu, t. zw. chasydów, w pisuje 
się na imię osób fizycznych m. i. także na imię 
rabinów  chasydzkich. T ak się też sta ło  w danym  
w ypadku, w którym  z woli kontrahentów  N atana 
L. i M endla K. jako nabyw ca spornej realności fi
gurow ał rabin Sacher B er R. J a k  więc z jednej 
strony jest zrozum iałe, dlaczego rabin R. figurow ał 
w księdze gruntow ej i ka tastrze  jako w łaściciel, tak 
zrozum iałe jest z drugiej strony, że ten ostatn i dla 
tej lub innej przyczyny (to obojętne) przeniósł p ra 
wo w łasności spornej realności na powodów, to ta 
rzecz obchodzi tylko jego i jego współwyznawców, 
a nikogo innego. Skoro zatem  sąd hipoteczny uznał 
d ek larac ję  Sachera B er R. z 5 stycznia 1.925 za 
w y starcza jącą  do przeniesienia w łasności spornej 
realności na powodów, to tem  sam em  upraw nienie 
powodów jest wykazane.

Mimo to jednak spraw a nie jest jeszcze d o jrza 
łą  do rozstrzygnięcia, albowiem  rzeczą jest niew y
jaśnioną, na której połowie daw nej realności Pesi 
K. usadow iła się pozw ana, a mianowicie czy na p o 
łowie nabytej p rzez Sachera B er R., t. j. obecnie 
spornej —  czy też na połow ie nabytej p rzez N a ta 
na L. i M endla K., t. j. n iespornej. G dy zaś n ie
zbadanie tej okoliczności stanow i wadę postępo
wania, p rzeto  należało  oba wyroki znieść i orzec 
jak  wyżej (§ 510 p. c.).

288.
S ą d  n a jw y ż s z y  nie je s t  p o w o ła n y  do r o z s t r z y 

gania sporu kom peten cy jn ego  m ię d zy  sądami, a sa 
m orządow ą  w ła d zą  adm in is tracy jną  w  spraw ie  p o 
bierania p o ż y tk ó w  z  lasu e k w iw a łen to w eg o , w p isa 
nego w  ks ięd ze  gru n tow ej jako  w łasność  gm iny ').

O r z e c i e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 0  l u t e g o  1929.  N .  1 2 3 /24 .

Ugodą z 3 stycznia 1866 pow stałą  w przew odzie 
w edług ces. pot. z 5 lipca 1853, austr. Dz. Ust. P. 
Nr. 130, dw ór państw a Ż. dał w drodze w ieczyste
go w ykupu służebności poboru drzew a na opał i na 
budowle gospodarzom  gruntow ym  wsi R., wym ie
nionym w protokóle z tegoż dnia, w zam ian za p ra 
wa poboru drzew a z lasów  dworskich, na wieczną, 
nieograniczoną w łasność działkę lasow ą lk. 1009

1) O rzeczenie to polega na zasadach, ustalonych przez 
kom plet wzm ocniony izby trzeciej sądu najw yższego na po
siedzeniu w dniu 17 styczn ia 1929.

w R. o p rzestrzen i 80 m orgów 62 sążni k w ad ra to 
wych.

P rzy  zak ładan iu  ksiąg gruntow ych w łasność tej 
parceli lk. 1009', zain tabulow ana została na rzecz 
gminy R. Gmina, pochodzące z tej parceli drzewo, 
p rzydziela  szeregow i w łościan m iejscowych, k tó 
rych uw aża za upraw nionych do poboru drzew a.

Do tych pierw otnie upraw nionych należał m. i, 
także M ikołaj M. P raw a  jego p rzeszły  z czasem 
na m ałżonków  Ję d rz e ja  i K arolinę M. w raz z jego 
szczepowem  gospodarstw em , z którego jednak oko
ło pięcio m orgowy obszar gruntu  p rzeszed ł w ręce 
M ichała i Ju s ty n y  M.

Poniew aż p rzy  rozdzielaniu  drzew a Z lasu 
ekw iw ałentowego gmina uw zględniła także M icha
ła i Ju sty n ę  M., p rzeto  Jęd rze j i K arolina M. w y
stąp ili w roku 1912 przeciw  M ichałow i i Ju sty n ie  
M. ze sporem  sądowym , zakończonym  w yrokiem  
sądu najw yższego w W iedn iu -z  2 lipca 1914 Rv. 
V 1514/14 i R  V 945/14. Spór ten m ałżonkow ie 
Jęd rze j i K arolina M. w ygrali, orzeczono bowiem 
prawom ocnie, że praw o poboru drzew a służy  w y
łącznie im, a nie pozwanym.

Poniew aż pozw ani także w następnych latach  
(1915 do 1920) o trzym yw ali drzew o z lasu ekwi- 
walentowęgo, w ytoczyli powodowie przeciw  nim 
spór w roku 1920 o zw rot drzew a (C. III  250,20), 
ale ten spór przegrali. Sąd najw yższy w w yroku 
z 23 m aja  1922 Rw. 1642/21 stan ą ł na stanowisku, 
że m iędzy stronam i sporu  nie zachodzi żaden s to 
sunek praw ny, k tó ry  m ógłby uzasadnić żądanie 
skargi. W praw dzie w poprzednim  sporze tychże 
stron w tych sam ych żalach  procesowych, zasądzo
no pozw anych praw om ocnym  w yrokiem  sądu po 
wiatowego S. II we Lwowie z 14 czerw ca 1913 
C III 665/12 na zw rot powodom  72 sześciennych cali 
sośniny z takiego samego ty tu łu  po równoczesnem  
ustaleniu, że pozw anym  nie służy  praw o do poboru 
drzew a z lasu  na parceli gruntow ej lk. 1009 w R 
z ty tu łu  nabycia kilku m orgów gruntu, należących 
pierw otnie do gospodarstw a lk. 36 a, obecnie lk. 
52 w R. Sąd najw yższy nie podziela jednak  w tym  
kierunku zapatryw ania  prawnego, w yrażonego w 
poprzednim  sporze, i p rzechy la się do słusznego 
zdania wypowiedzianego w uzasadnieniu zaskarżo 
nego wyroku. Pow odowie zm ierzają  do odzyskania 
tej części drzew a, której nie o trzym ali dlatego, po 
nieważ niesłusznie w ydano ją  pozw anym  w ilości 
odpow iadającej pięciu morgom w ydzielonym  z p ie r
wotnego do pohoru drzew a upraw nionego gospodar
stwa. N iesłusznie podnieśli powodowie roszczenie 
o zw rot drzew a lub zap łacenie rów now artości p rz e 
ciw pozw anym  zam iast przeciw  ogółowi upraw nio
nych lub w ybranem u przez nich zarządow i (komi
tetow i), skoro ten nie odw iedział ich praw u — 
jak  się okazało (spór C II I  665/12) —  słusznem u 
Tylko ogół upow ażnionych do poboru drzew a, re 
prezentow any przez zarząd  (kom itet), m ógłby żą 
dać od pozw anych w m yśl p rzepisu  § 1431 u. c. 
,,zw rotu wydanego im" — choćby naw et w skutek



C 288 255

błędu co do prow adzenia lub w ynagrodzenia w arto 
ści. Sąd odw oław czy trafn ie  zaznaczył w u zasad 
nieniu wyroku, że m iędzy stronam i sporu  nie za 
chodzi żaden p raw ny  stosunek. R ew izja m yli się 
u trzym ując, że pozw ani zabrali drzewo, będące 
w łasnością powodów, ponieważ powodom  drzew a 
tego nie oddano (§ 425 i nast. u. c..), nie nabyli z a 
tem  w łasności; jeżeli zaś — co wobec w yniku sporu 
C III 665/12 należałoby  p rzy jąć  —  pozw ani wzbo
gacili się bez praw nego ty tu łu , to i tak  tylko ogó
łowi upraw nionych do poboru drzew a, nie zaś po 
wodom, służy  praw o żądania zw rotu, o ile nie za 
chodzą w arunki z § 1432 u. c.

Następnie pozwani wnieśli do M inisterstwa 
Spraw iedliw ości podanie o spowodowanie, ażeby 
sąd najw yższy orzekł nieważność postępowania w 
pierwszym ze wspomnianych sporów, ponieważ 
spraw a nie podlega orzecznictwu sądów. M inister
stwo Spraw iedliw ości przesłało ten wniosek do 
właściwego zatwierdzenia Tymczasowemu W ydzia
łowi Samorządowem u we Lwowie, uznając T. W. S. 
w tej spraw ie za najw yższą władzę adm inistra
cyjną w znaczeniu przepisu § 42 ust. 2 norm. jur , 
a T. W. S. postawił w sądzie najwyższym  wniosek 
o unieważnienie przewodu według tego właśnie 
przepisu.

Punkt ciężkości wywodów wniosku T. W. S. le
ży w tem, że działka lasowa lk. 1009 w R. wpisana 
jest od początku istnienia rustykalnych ksiąg grun
towych, jako własność gminy, a nie jako własność 
osób uprawnionych do poboru drzewa, i że jest dziś 
nawet nie dobrem, ale wprost m ajątkiem  gmin
nym (por. § 288 u. c.). Wobec tego stanu rzeczy — 
zdaniem T. W. S. —  kwest ja, komu i w jakiej mie
rze służy prawo brania udziału w pożytkach tej 
parceli, może być rozstrzyganą w pierwszym rzę
dzie tylko przez R adę gminną, a następnie w toku 
instancji przez przełożone w ładze adm inistracyjne 
w trybie postępowania adm inistracyjnego. Przepis 
§ 68 ustaw y gminnej z 12 sierpnia 1866 Nr. 19 
Dz. U. Kr. w brzmieniu ustawy z 4 lutego 1908 
Nr. 58 Dz. U. Kr. nie pozostawia — zdaniem 
T. W. S. —  pod tym względem żadnej wątpliwości, 
co więcej nawet w ykazuje wręcz, że praw a do po-

L>) W pis prawa w łasności lasu ekw iw alentow ego na rzecz  
gminy nadaw ałby w ów czas lasow i temu bezsporny charak
ter majątku gminnego, gdyby wpis ten uzyskany został w 
zaufaniu do ksiąg gruntowych. Sposób pow stania wpisu h i
potecznego na rzecz gm iny nie w ykazuje jednak w danym  
Wypadku tego momentu. W pis uskuteczniony został bowiem  
przy zakładaniu ksiąg gruntowych, k iedy sprawa zaufania  
do ksiąg gruntowych jeszcze w cale przy nabyciu praw w grę 
nie w chodziła. W obec brzmienia odnośnego dokumentu  
(układu serw itutow ego z r. 1866), osobom, biorącym  udział 
przy zakładaniu księgi gruntowej, nie m ogło być rzeczą n ie 
wiadomą, że chodzi o las ekw iw alentow y, nie będący w ła 
snością gminy, lecz przydzielony w m iejsce uchylonych  
służebności osobom, dotąd do w ykonyw ania tych służebności 
uprawnionym. I w następstw ie prawa tych osób były  przez 
gminę sta le uznawane, a to w ten sposób, że pożytki z lasu  
były  w ydaw ane tym  uprawnionym.

boru drzewa przez fe osoby, które jeszcze dawniej 
przed ową ustaw ą owe praw a w jakikolwiek spo
sób uzyskali, muszą być respektowane jako nieza- 
przeczenie w chwili w ejścia w życie ustaw y gminnej 
istniejący zwyczaj. T. W. S. wyciąga stąd wniosek, 
że choćby prawo pobierania pożytków powstało 
przed wejściem  w życie ustawy gminnej nie na 
tytule publiczno - prawnym, ale nawet na prawno- 
prywatnym, tu i tak podpadłoby pod pojęcie istnie
jącego zwyczaju, a zatem m usiałoby być uregulo
wane w drodze postępowania adm inistracyjnego.

W niniejszym wypadku, gdy parcela lk. 1009 zo
stała  odstąpiona przez obszar dworski celem wy- 
kupna służebności na zasadzie praw a publicznego, 
gdyż wogóle cała ak c ja  wykupu służebności była 
oparta na prawie publicznem, T. W. S. uważa za 
rzecz jasną, że praw a owej grupy uprawnionych 
do poboru drzewa z tej parceli są  natury prawno- 
publicznej, skutkiem czego, wobec zacytowanych 
już wyżej postanowień ustawy gminnej, regulow a
nie takich roszczeń należeć musi wyłącznie do re- 
prezentancji gminnej i przełożonych adm inistracyj
nych władz autonomicznych, a nie do sądów. Z asa
dę tę stwierdza także orzeczenie Trybunału adm i
nistracyjnego w Wiedniu z 11 listopada 1881 
Nr. 1665 Budwinsky Nr. 2 0 6 2).

Sąd  najw yższy nie uwzględnił powyższego wnio
sku T. W. S. o orzeczenie nieważności postępow a
nia sądow ego w spraw ie C III 665/12, a to z nastę
pujących powodów:

U staw a z 25 listopada 1925 Dz. U. R. P. Nr. 126, 
poz. 897 o Trybunale Kom petencyjnym  w art. 30 
uchyliła wszelkie dotychczasowe postanowienia, do
tyczące sporów o właściwość między sądam i, a w ła
dzami lub sądam i administracyjnemi, nie stosuje 
się również ustępu 2 § 42 austr. ustawy z dnia 
1 sierpnia 1895 dz. u. p. Nr. 111 (nazwa jurysdyk
cyjna), o ile idzie o sprawy, należące do właściwo
ści władz administracyjnych.

O ile zatem były Tym czasowy W ydział Sam o
rządowy stał na stanowisku, że spraw a należała do 
władz adm inistracyjnych, sąd najw yższy wskutek 
uchylenia przepisu § 42 ust. 2 nar. jur. obecnie nie 
jest władny wdać się w rozpołożenie wniosku i u

0  ileby nawet m ogło wchodzić w grę nabycie w łasności 
lasu ekw iw alentow ego przez gminę w drodze zasiedzenia, 
to każdorazow e w ydaw anie pożytków  z lasu osobom upraw
nionym przeryw ało bieg zasiedzenia, albowiem  m ieściło  
w sobie uznanie praw tychże osób.

Mimo wpisu hipotecznego, uskutecznionego na rzecz gm i
ny, nie można zatem  wobec ogółu uprawnionych uznać gminy 
za w łaścicielk ę lasu ekw iw alentow ego.

Gmina jest albo pow ierniczką ogółu uprawnionych, na 
której rzecz wpis został uskuteczniony, czy to ze w zględu na 
trudności krótkiego określenia ogółu uprawnionych, czy też 
ze w zględu na to, że w czasie znoszenia serwitutów ogół 
uprawnionych był niem al identyczny z w szystkim i członkam i 
gminy, albo też jest gmina m andatarjuszką uprawnionych, 
spraw ującą na ich rzecz zarząd lasu i rozdział pożytków.

Wl.  Dbałowski .



chylić praw om ocnie p rzeprow adzony przew ód są
dowy.

G dyby jednak wniosek był załatw iony p rzed  
uchyleniem  tego przepisu , sąd  najw yższy  nie byłby 
mógł przychylić się do wniosku, poniew aż spraw a 
n a leża ła  do orzecznictw a sądów  zw yczajnych.

Rozp. min. z 24 październ ika 1860 austr. dz. u.p. 
Nr. 249 w przedm iocie w łaściw ości w spraw ach  
z byłego stosunku poddaństw a u trzym ało  jeszcze 
w łaściw ość komisyj kra jow ych do w ykupna i regu
lacji ciężarów  gruntow ych d la sporów  o praw a 
z pat. ces. z 5 lipca 1853. A le ustaw a z 24 m arca 
1855 dz. u. k ra j. Nr. 20 uchyliła  działalność w ładz 
d la sp raw  w ykupu i regu lacji ciężarów  gruntow ych 
i co do w szystkich praw , w yszczególnionych w § 1 
i 2 pow ołanego p a ten tu  (§ 1), i p rzek aza ła  w yłącz
nie sądom  w szelkie sp raw y o to, czy wym ienione 
tam  praw a, dotychczas niezgłoszone, is tn ie ją  czy 
nie, tudzież spo ry  co do punktów  określonych w 
§ 7 lit. a do f tego p a ten tu  (§ 2). Tem  bardziej z a 
tem  należy  do sądów  orzecznictw o w spraw ach  
o roszczenie pryw atno  - p raw ne pow stałe  z u regu
lowania stosunków  gruntow ych w edle pat. ces. 
z 5 lipca 1853.
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289.
Z askarżone sum y, w yra żo n e  w  z ło tych  w  z ł o 

cie, a pochodzące  z  zobow iązań  p o w s ta łych  p r z e d  
w ejśc iem  w  m oc ro zp o rzą d zeń  P re zy d e n ta  R z e c z y 
pospolite j ,  z  13 pa źd z iern ik a  1927, poz. 790 Dz. U. 
R. P. i z  25 l is topada  1927, poz. 855 Dz. U. R. P  , 
n a le ży  w  celu ustalenia granicy dopuszcza lnośc i  
r e w iz j i  p rzerach ow ać  na z ło te  obiegowe. Sposób  
przerachow ania  w  tych  w yp a d k a ch  określa  w y ja ś 
nienie M in is ters tw a  Skarbu, za w a r te  w  komunikacie  
z  22 lu tego 1926 Nr. D P O  2 2 1 \V l l  zam ieszczone  
w  dzienniku u rzę d o w y m  M in is ters tw a  S p ra w ied l i 
wości Nr. 7 z  r. 1926. Chwilą  m iarodajną d la  p r z e 
rachowania je s t  chwila wniesienia skargi.

O r z e c z e n i e  p e ł n e g o  k o m p l e t u  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż 
s z e g o  z  31 m a r c a  1928.  R w .  2 2 9 1 /2 7 .

Z powodów rozstrzygnienia:
P rzedew szystk iem  pod względem  form alnym  

należy  rozstrzygnąć zagadnienie p raw ne tyczące się 
dopuszczalności rew izji.

W praw dzie p rzep isy  art. 14 i 18 rozp. P r. Rz. 
P. z 5 listopada 1927, poz. 855 Dz. U. R. P., z a rzą 
d za jące  w sposób w yraźny  przerachow anie w szyst
kich roszczeń, opiew ających ,,na zło te  w złocie", 
nie m ają  tu  zastosow ania, gdyż dla rozw iązania 
p y tan ia  co do dopuszczalności rew izji m iarodajna 
jest chw ila zapadnięcia  w yroku apelacyjnego, k tó 
ry  w ydany został dnia 7 w rześnia 1927, a więc 
p rzed  wejściem  w życie powołanego rozporządze
nia, nie m ającego m ocy w stecznej (art. 24), to jed 
nak także w edle przepisów , daw niej istniejących, 
uznać należy  tę rew izję, jako ustawowo dopuszczal
ną z następu jących  powodów.

P ojęcie  ,złotego w złocie" w prow adzone już 
zostało  rozp. Min. S karbu  z dnia 23 kw ietnia 1924, 
poz. 401 Dz. IJ. Rz. P. i rozp. P r. Rz. z dnia 27 
kw ietnia 1924, poz. 385 Dz. U. R. P. (tem ostatniem  
tylko w odniesieniu do hipotecznie zabezpieczonych 
w ierzytelności). Postanow ieniem  art. 1 ust. z 1 lip 
ca 1925, poz. 534 Nr. 76 Dz. U. Rz. P. unorm owano 
sposób przerachow ania w ierzytelności, op iew ają
cych na „złoto w złocie", w edług giełdowego kursu 
jednego gram a czystego złota, notowanego w „M o
n itorze Palskim ",

P rzy  ustalen iu  więc w artości tych ostatn ich  ro 
szczeń, p rzy jąć  należy  za podstaw ę ową w artość 
kursow ą, podobnie, jak  p rzy  ustalen iu  w artości ro 
szczeń, opiew ających na obce w alu ty  (por. o b ja 
śnienia b. austr. Min. Spraw , do § 54/1 n. j,).

N ie m a bowiem żadnej uzasadnionej przyczyny 
do czynienia różnicy w tym  względzie i do gorsze
go trak tow ania  roszczeń, opartych  na krajow ej w a
lucie zło tej, od roszczeń, opartych  na zagranicz
nych w alutach. O czywiście p rzy  przerachow aniu  
roszczeń, opiew ających na „zło te w złocie", z a 
równo w celu ustalen ia  w łaściw ości sądu, jak  i g ra 
nicy dopuszczalności rew izji, m iarodajny  jest kurs 
z dnia wniesienia skargi (§ 54/1 p. c. i art. 1 L. 3 
i 6 ust. z dnia 5 sierpnia 1922, poz, 769 Dz, U. R. P .). 
Szczegółowe wskazówki dla obliczenia w artości 
„zło tych w złocie" zaw arte  są w kom unikacie Min. 
Spraw , (z 1 kw ietnia 1926, Nr. 7 urzędow ego 
Dziennika Min. Spraw .), w ydanym  na podstaw ie 
w yjaśnień Miń. Skarbu. W yjaśn ien ia te, aczkolw iek 
tyczą się o p ła t stem plow ych i n iektórych podatków , 
są także ak tualne  w postępow aniu  sądowem, o ile, 
jak  w obecnym w ypadku, spraw a nie podpada pod 
p rzep isy  nowych ustaw  (do poz. 790/27 i poz. 
855/27).

W edle powyższych zasad, należy  w celu u s ta 
lenia w artości spornego roszczenia, opiew ającego 
na „zło te w złocie", pom nożyć ilość „złotych w zło 
cie", t, j. kw otę 978 p rzez w artość gram a czystego 
złota, w ynoszącą w edle notow ań w Nr. 202 (poz. 
575) „M onitora" z dnia skargi, t. j. z 6 w rześnia 
1926 kwotę 5 zł. 98,16 gr„ a iloczyn stąd  pow stały  
pom nożyć znowu przez ilo raz 9/31, w yrażający  sto 
sunek czystego z ło ta  w jednym  kilogram ie stopu 
(aliażu), służyć m ającego do wybicia złotych m o
net.

Z tego działan ia rachunkow ego wyniknie sum a 
okrągło 1.898 złotych obiegowych.

W obec tego słuszny jes t wniosek praw ny, że 
rew izja  w tym  sporze jest ustaw owo dopuszczalna 
(§ 502 ust. 2 L. 2 p. c.).

W  rzeczy sam ej ato li jest rew izja pozw anej fir
my, o p arta  na przyczynach rew izyjnych z L. 2 i 4 
§ 503 p. c„ w całości nieuzasadniona. B ezpodstaw ny 
jest podniesiony ze stanow iska pierw szej z pow o
łanych przyczyn za rzu t niedokładności postępow a
nia odwoławczego. Zbyteczne było badanie, czy 
istn ie je  zwyczaj handlow y co do tego, w jakim  okre
sie czasu m a się nabyw ca ośw iadczyć lub tow ar
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zwrócić w tym  w ypadku, jeśli kupno zaw arte  zo
stało  pod w arunkiem  rozw iązującym  zw rotu  tow a
ru, co do czasu nieoznaczonym . Nie tw ierdz iła  bo
wiem pozw ana, by istn iał w tym  względzie zwyczaj 
handlowy.

Rozstrzygnięcie sprawy pod względem praw
nym przez sąd apelacyjny — jest w zasadzie trafne.

Słusznie wychodzi tenże sąd, na zasadzie a rt. 1
u. h. i § 863 u. c. z założenia, iż z uwagi na to, że 
w fakturze, k tó rą  pozw ana firm a p rz y ję ła  bez za 
rzutu, term in zap ła ty  ceny kupna oznaczony został 
na dzień 18 stycznia 1926 (na czas powyżej 4 m ie
sięcy), i że p rzed  tym  term inem  nie ośw iadczyła 
ona w cale gotowości zw rotu  n ierozprzedanego to 
waru, p rzy jąć  należy, że pozw ana firm a uw ażała 
się za zw iązaną w arunkiem  rozw iązującym , doty
czącym  p raw a wspom nianego zw rotu, n a jd a le j do 
dnia p łatności ceny kupna. Postaw ienie więc to 
w aru p rzez  pozw aną do dyspozycji uskutecznio
ne dopiero po tym  term inie uznać należy  za spó
źnione. B yłoby bowiem niezgodne z praw idłow ym  
obrotem  handlow ym , gdyby nabyw ca mógł odstąpić 
od umowy każdej chwili naw et po umówionym te r 
minie zap ła ty .

M ylny zaś jest pogląd praw ny, k tó rem u po
zw ana d a ła  w yraz w swej rew izji, jakoby do danego 
w ypadku należało  zastosow ać w drodze podob ień
stw a praw nego, zasadę postępow ania, p rz y ję tą  w 
art. 339 u. h., gdyż przepis ten  odnosi się do kupna 
na próbę lub za obejrzeniem , o k tó re w tym  spo
rze nie chodzi.

Ponad to  ze w zględu na to, że a jen t podróżu
jący powodowej firm y M icha K., k tó ry  p rz y ją ł z a 
mówienie, było ty lko  pośrednikiem  p rzy  zaw arciu 
spornego interesu, gdy firm a powodowa, jak  to 
okazuje się z treśc i dołączonej do aktów  term i- 
natki, podpisanej p rzez  rep rezen tan ta  pozw anej 
firmy, zastrzeg ła  sobie w yraźnie, że ważność za
m ówienia zależy  od zatw ierdzenia p rzez powodo
wą firmę, nie m ożna uw ażać za w iążący w spom nia
nego w arunku rozw iązującego, o k tórym  w term i- 
natce nie m a w zm ianki (art. 49 u. h.) i co do k tó 
rego nieustalono, by sp rzed a jąca  firm a go za tw ier
dziła.

Z wyłuszczonych wyżej powodów rew izja  nie 
m ogła odnieść zam ierzonego skutku.

C 289 — 290

290.
O dszkodow an ia  p rzew id z ia n eg o  w  art. 249 ust. 

3 u s ta w y  w odn ej,  strona m oże  dochodzić  w  tryb ie  
Postępowania niespornego 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 g r u d n i a  1928.  R .  7 7 2 /2 8 .

J  N atom iast w orzeczeniu z 15 styczn ia  1929 R. 984/28 
'zba trzecia sądu najw yższego w yp ow ied zia ła  zapatryw anie  
Prawne, że art. 249 ust. 3 ustaw y wodnej, polecający stronie  
niezadowolonej orzeczeniem  w ładzy  adm inistracyjnej o od
szkodow anie „udać się  do sądu o rozstrzygnięcie”, rozum ie  
Przez to w yrażenie drogę sporu.
T. VIII.—17.

Sąd najwyższy w sprawie Jędrzeja K., przeciw 
funduszowi konserwacyjnemu Regulacji Dniestra
0 ustalen ie  obowiązku i wysokości odszkodow ania 
w m yśl a rt. 249 ust. w odnej, uw zględnił reku rs re 
w izyjny Ję d rz e ja  K. od uchw ały  sądu  okręgowego 
w B rzeżanach z 9 czerw ca 1928 R. III, 298/28/2, 
k tó rą  na jego rekurs zatw ierdzono uchw ałę sądu 
powiatowego w Chodorowie z 24 m arca 1928 Nc.
I. 4/28/2 odm aw iającą wnioskowi o ustalen ie  od 
szkodowania, uchylił obie niższosądowe uchw ały
1 zwrócił sprawę sądowi I. instancji do merytorycz
nego rozpatrzenia wniosku rekurenta z 20 marca 
1928 Nc. I. 4/28/1.

Uzasadnienie:
Sąd najw yższy podziela w zupełności pogląd 

praw ny sądu  rekursow ego, iż rekurentow i służy 
praw o z art. 249 ustaw y wodnej, udania się do są
du cywilnego o rozstrzygnięcie kw estj i odszkodo
wania, pogląd ten bowiem, należycie um otyw ow a
ny, opiera się na trafnej w ykładni przepisów  art. 
247 — 249 cyt. ustaw y z 19 w rześnia 1922, poz. 
936 Dz. U. Nie m ożna natom iast zgodzić się z za 
patryw aniem  sądu  rekursow ego, by orzeczenie są 
du cywilnego w przedm iocie u stalen ia  obowiązku 
i wysokości odszkodow ania w m yśl art. 249 ust. 
wodnej mogło nastąp ić tylko w  zw ykłej drodze 
sporu, a więc, by strona interesow ana, k tó ra  nie 
zadow ala się w ydanem  w powyższej kwestj i o rze
czeniem  w ładzy  adm inistracyjnej, m usiała w ystąpić 
z form alną skargą w sądzie właściwym.

Pomijając bowiem, że nowsze ustawodawstwo 
objawia coraz bardziej dążność do załatwiania 
spraw w drodze niespornej, jako mniej kosztownej, 
a dozwalającej na większą ingerencję sądu w oczy
wistym interesie stron, osnowa przepisu art. 249 
ust. wodnej, który używa zwrotu, że strona może 
„udać się" do sądu o rozstrzygnienie, przemawia 
za tem, że ustawodawca nie miał tu na myśli pro
wadzenia sporu, byłby to bowiem zaznaczył bądź 
wyraźnie, bądź przynajmniej przez użycie słów, 
któreby wskazywały na tego rodzaju postępowanie.

Podnieść należy, że i sama konstrukcja ewen
tualnej skargi i postawienia dokładnego określone
go żądania w myśl §§ 226 p. c. nastręczałoby nie
zwykłe trudności, a zwłaszcza w wypadkach, jak 
obecny, gdy strona wedle wywodów rekursu rewi
zyjnego nie kwestjonuje w zasadzie obowiązku 
odszkodowania, a prosi tylko o ustalenie wysokości 
tegoż przez sąd, brak więc spornych kwestj i praw
nych, a także i okoliczności faktycznych, wymaga
jących badania w formalnem postępowaniu dowo- 
dowo - procesowem.

Za przy jęciem  zw ykłej drogi sporu  nie p rze 
m awia rów nież argum ent sądu  rekursow ego, że sąd 
m a badać słuszność orzeczenia w ładzy  adm in istra 
cy jnej, a to nie może odbyć się w drodze n iespor
nej, albowiem  z treści p rzep isu  art. 249 ust. 3 u s ta 
w y w odnej, w edle którego strona może udać się 
do sądu  o rozstrzygnienie o obowiązku odszkodo
wania natychm iast po w ydaniu orzeczenia adm ini
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stracyjnego lub w ciągu miesiąca po prawomocności 
tegoż orzeczenia, wynika, że sąd na żądanie stro
ny wydaje samoistnie dotyczące rozstrzygnienie bez 
potrzeby oglądania się na stan i wyniki postępo
wania administracyjnego w sprawie odszkodowa
nia.

Dlatego w przychyleniu się do rekursu rewizyj
nego, zarządzono jak powyżej.

291.
P o za są d o w e  przyzn a n ie  się do nieślubnego o j 

cos tw a  s tw a rza  domniemanie, że  p r z y z n a ją c y  się  
obcow ał cieleśnie z  m atką  dz iecka  w  czasie  k r y 
tyczn ym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 l u t e g o  1929.  R w .  1 6 5 5 /2 8 .

Sąd najw yższy  w spraw ie n ieletniej Olgi Ł. 
przeciw  M ichałowi B. o ojcostwo i alim enta, nie 
uw zględnił rew izji pozw anego od w yroku sądu 
okręgowego w Sam borze z 10 kw ietnia 1928 Bc. 
XII. 164/28/3, k tórym  na odw ołanie powodowej 
strony  zmieniono w yrok sądu  powiatowego w Ko- 
m arnie z 31 grudnia 1927 C. III. 74/27/12.

U zasadnienie:
Pozw any w skazuje cyfrowo na przyczyny re 

w izyjne z § 503 L. 3 i 4 p. c., jednakże pierw szej 
z tych dwu przyczyn nie wywodzi, natom iast ca łą  
rew izję w ypełnia wywodem  błędnej rzekom o oceny 
sp raw y pod względem  praw nym . W yw odom  rew i
zji w  tym  kierunku nie m ożna p rzyznać słuszności.

Sąd II instancji u s ta lił —  zgodnie zresztą  z u- 
staleniam i sądu  I —  że pozw any p rzy zn ał się po- 
zasądow nie do ojcostw a nieletniej powódki i na tej 
podstaw ie sąd II p rz y ją ł —  to zaś wbreW przy jęciu  
sądu  I, iż pozw any w sposób dom niem any p rz y 
znał, że z m atką pow ódki m iał stosunek cielesny 
w czasie określonym  w § 163 u. c.

O tóż pozw any wywodzi, że p rzy jęcie  takiego 
dom niem anego przyznan ia nie jest dopuszczalne 
z uwagi na przepis końcowego zdania § 163 u. c., 
zaw arte  bowiem w tem  zdaniu  słow a: ,,...to... p rz y 
znaje..."  („...dieses... gesteht...") odnosić się mogą 
ty lko  do określonego w poprzedniem  zdaniu  faktu  
spółkow ania w oznaczonym  tam  czasie, nie zaś do 
ojcostwa, jako takiego.

Ten pogląd p raw ny  jest m ylny. Nic nie p rz e 
m aw ia przeciw ko temu, iż w spom niane słow a rów 
nie dobrze stać m ogą w zw iązku z użytem i w tem  
sam em  końcowem zdaniu  słowam i: ,,...że dziecko 
sp łodził"; te  ostatn ie słow a m ianowicie w y raża ją  
pojęcie o jcostw a niety lko jako  pojęcie ogólne, ale 
zarazem  także jako  okoliczność faktyczną, k tó ra  
może być przedm iotem  przyznan ia (a nie tylko 
uznania).

Raczej jednak  należałoby  p rzy jąć, iż słow a: 
,,...to... p rzyznaje..."  s to ją  w łaśnie ty lko  w zw iązku 
ze słow am i: ,,...że dziecko spłodził".

W pierwszem bowiem zdaniu § 163 u. c. jest 
mowa ogólnie o dowiedzeniu komuś w sposób, pro
cedurą sądową przepisany, iż spółkował z matką 
dziecka w czasie, tamże oznaczonym.

Gdyby więc słowa: „...to... przyznaje" w zda
niu drugiem miały się odnosić do określonego w 
zdaniu pierwszem faktu spółkowania w oznaczonym 
tam czasie, to słowa: „albo kto to choćby tylko 
pozasądownie przyzna je", w zdaniu drugiem były
by całkiem zbędne, bo stwierdzenie pozasądowego 
przyznania jest właśnie także jednym z przewidzia
nych procedurą (§ 266 ust. 3 p. c.) sposobów do
wiedzenia komuś pewnego faktu.

Do przyjęcia domniemania z § 163 u. c. wy
starczą tedy poważnie wyrażone przyznanie bądź 
faktu spółkowania (w okresie w § 163 u. c. ozna
czonym), bądź wogóle ojcostwa.

Z tego wynika, że sąd odwoławczy mógł był 
orzeczenie o ojcostwie pozwanego oprzeć już na 
samem ustaleniu o pozasądowem przyznaniu się do 
ojcostwa, bez potrzeby uciekania się do konstrukcji 
domniemanego przyznania się pozwanego do spół
kowania w czasie określonym w § 163 u. c.

Ku uzasadnieniu swojej tezy pozwany powołuje 
się wprawdzie na przepisy § 164 u. c., w związku 
z dekretem nadw. z 21 października 1813, a także 
§ 165 ust. 2 u. c., twierdząc, że wedle tych prze
pisów, do pozasądowego uznania ojcostwa wymaga 
się uroczystej formy. Atoli pozwany przeoczą, że 
przepis § 164- u. c. oraz wymienionego dekretu 
nadw. został stworzony nie dla ochrony praw nie
ślubnego ojca, lecz przedewszystkiem ku ochronie 
prawdziwości wpisów do tak ważnego dokumentu, 
jakim jest prowadzona przez urząd publiczny księ
ga urodzeń i chrztów. Zapomina też pozwany, że 
§ 165 ust. 2 u. c. nie odnosi się do uznania ojco
stwa, a podyktowany jest troską o ochronę praw 
dzieci ślubnych, które to prawa mogłyby być na 
szwank narażone, gdyby podszywanie się pod na
zwisko dzieci ślubnych było ułatwione. Natomiast 
jest oczywiste, że ustawodawca nie zamierzał u- 
trudnić dziecku nieślubnemu dochodzenie ojco
stwa i środków na utrzymanie. Przeciwnie, stwa
rzając domniemanie z § 163 u. c., dążył raczej do 
ułatwienia realizacji tych roszczeń.

O ile pozwany wskazuje na brak stwierdzenia 
w zaskarżonym wyroku, iż przyznanie się pozwa
nego do ojcostwa nieletniej powódki było uczynio
ne rozmyślnie i rozważnie, w celu sprowadzenia 
skutków ustawowych, wystarczy przypomnieć u- 
stalone w zaskarżonym wyroku brzmienie przy
znania, uczynionego raz wobec świadka Michała R., 
a drugi raz wobec świadka Wasyla T., które żad
nej pod względem rozmyślności i rozwagi wątpli
wości nie pozostawia, zwłaszcza, że to ostatnie 
przyznanie miało miejsce wobec jednego ze świad
ków rozporządzenia ostatniej woli matki powódki, 
kiedy ten pozwanemu oznajmił, iż go (pozwanego) 
matka powódki na łożu śmierci, jako ojca powódki 
wymieniła. Celowość oświadczenia, mianowicie
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chęć sprow adzenia skutków  ustawowych, nie jest 
p rzy  przyznaniu  się do ojcostw a konieczna, w y star
czy świadomość, iż przyznanie skutk i tak ie  za sobą 
może pociągnąć.

292.
N iew ażność  um ow y, oparta  na za ta jen iu  ceny  

kupna, nie je s t  bezw zg lędn a . Gaśnie ona w  razie  
niezaskarien ia  n ieważności w  terminie u s taw ow ym ,  
niemniej w sku tek  uchylenia u s ta w y  z  26 wrześn ia  
7922, poz.  827 D. U. R. P., p r z e d  praw om ocnem  
rozs trzygn ięc iem  sp r a w y  o nieważność.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 l u t e g o  1928.  R w .  1 4 7 0 /2 7 .

Sąd najw yższy w spraw ie J a n a  G. przeciw  M a
gdalenie M., o zap ła tę  kw oty 100 doi. St. Zj. A. P łn. 
zpn., nie uw zględnił rew izji s trony  pozw anej od w y
roku sądu  apelacyjnego w K rakow ie z 13 w rześnia 
1927 Bc. V. 204/27/4, k tórym  na odw ołanie pozw anej 
zatw ierdzono w yrok sądu  okręgowego w Tarnow ie 
z 14 czerw ca 1927 Cg. XIV. 204/26/18.

Uzasadnienie:
Pozwana opiera swą rewizję wyłącznie na przy

czynie z § 503 L. 4 p. c., jednak niesłusznie.
W  czasie, k iedy  s trony  zaw iera ły  sporną ustną 

umowę (jesień 1925), obow iązyw ała ustaw a z 26 
w rześnia 1922 Nr. 90, poz. 827 Dz. U. R. P.

W edle  usta leń  sądu  I, k tórych  sąd  II nie zmienił, 
rzeczoną ustną  um ow ą powód sp rzed a ł grunt sporny 
(!• j. 7 morgów) pozw anej d la jej córki, a  swej obec- 
nej synowej, Cecylji, za cenę 1.100 dolarów .

Poniew aż w spisanym  następnie akcie n o tarja l- 
nym z 10 w rześnia 1925 rzecz jes t tak  p rz ed s ta 
wiona, jakoby pow ód ca ły  swój grunt, obejm ujący 
Przeszło 14 morgów, a więc także i sp rzedane po
zwanej 7 m orgów  odstąp ił sw ojem u synowi A lo j
zemu i wym ienionej wyżej synowej C ecylji ty tu łem  
darowizny, podczas gdy za połow ę tego grun tu  k a 
zał sobie powód zap łacić  cenę kupna 1.100 do la
rów, p rzeto  wspom niana wyżej um owa ustna  by ła 
nieważna w m yśl a rt. 1 ustaw y z 26 w rześnia 1922 
Nr. 90, poz. 827 Dz. U. R. P. o za ta jen iu  ceny kupna.

A toli ta  nieważność by ła względna, bo uw arun
kowana term inow em  wniesieniem  pow ództw a, a 
mianowicie d la  stosunku m iędzy stronam i zaw iera- 
I4cemi um owę wniesieniem  pow ództw a o ustalenie 
łub o zw rot n ad p ła ty  w ciągu roku od dnia sp o rzą
dzenia dokum entu ujaw nionego (art. 2 cyt. ustaw y), 
a więc w danym  w ypadku najpóźniej do dnia 10 
w rześnia 1926.

Poniew aż pozw ana w tym  term inie pow ództw a 
takiego nie w niosła, ani naw et w tym  term inie nie 
Podniosła w niniejszym  sporze za rzu tu  nieważności 
sPornej um ow y z przyczyny określonej w a rt. 1 
cyt. ustaw y, p rzeto  n astąp iła  konw alidacja  ustnej 
umowy.

Podobne w skutkach znaczenie przyp isać  trz e 

ba postanow ieniu art. 175 ustaw y z 1. lipca 1926 
Nr. 98, poz. 570 Dz. U. R. P. o op łatach  stem plo
wych. Skoro zaś przepis ten, w edle a rt. 181 te jże  
ustaw y, w szedł w życie z dniem jej ogłoszenia, czyli 
z dniem 30 w rześnia 1926, a więc p rzed  praw om oc
nem rozstrzygnięciem  niniejszej spraw y, p rze to  i z 
tej p rzyczyny nie m ożna dopatrzeć się b łędu  p raw 
nego w zaskarżonem  orzeczeniu, k tórem  nie uw zglę
dniono za rzu tu  pozw anej, iż podstaw ą roszczenia 
skargi jest um owa nieważna.

D latego sąd  najw yższy orzekł, jak  wyżej.

293.
1. U m o w ę  najm u uw ażać  n a le ży  za  miesięczną, 

j e ż e l i  po  u p ły w ie  p ierw szego  roku, na którego p r z e 
ciąg um ow ę p ierw otn ie  zaw arto , c zy n sz  nadal o p ła 
cany je s t  w  ratach m iesięcznych.

2. P r z e z  komorne rozum ie się także  w yn a g ro 
dzenie za  dostarczen ie  urządzen ia  sk lepow ego.  
N iezapłacenie  częśc i rat kom ornego za  urządzenie  
sk lep o w e  m oże  stanowić w ażn ą  p r z y c z y n ę  w y p o 
wiedzenia .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  5 s t y c z n i a  1926.  R w .  2 4 8 2 /2 5 .

Sąd pow iatow y S. I. we Lwowie w yrokiem  z 8 
m aja 1925 C. IX. 464/24 u trzym ał w  mocy w ypo
wiedzenie lokalu  sklepowego na dzień 1 m aja  1925, 
dokonane p rzez  w łaściciela dom u J a n a  P aw ła  Q. 
przeciw  Dawidowi K., po którego stronie p rz y s tą 
p ił do sporu, jako  in terw enjen t uboczny, Izy 
dor Sch.

U zasadnienie:
Pow ód w ypow iedział pozw anem u najem  sp o r

nej ubikacji z dniem  1 m aja  1925, a jako przyczynę 
tego w ypow iedzenia, podał, że pozw any, mimo k il
kakrotnych upom nień, zalega z zap ła tą  czynszu 
najm u od 1 czerw ca 1924.

Przeciw ko tem u wypow iedzeniu Daw id K. za 
rzucił, że najem  spornej ubikacji jest roczny, okres 
najm u rozpoczyna się i kończy 1 m arca każdego 
roku, że zatem  w ypowiedzenie, jako wniesione w 
dniu 2 kw ietnia, nie odpow iada umowie, tudzież, że 
z czynszem  w cale nie zalega, lecz przeciw nie, p łaci 
regularnie, że jednak  powód dom aga się w ygórow a
nej sum y za używ anie urządzen ia  sklepowego, k tó 
re  zresztą  aw izat chce powodowi zwrócić.

W  toku  rozpraw y podał rów nież pozw any, że 
nie p łaci za używ anie urządzen ia  sklepowego, po
nieważ takow ego nie b ra ł w najem .

Do sporu  zgłosił in terw encję uboczną Izydor 
Sch., k tó ry  nie w niósł zarzu tów  przeciw  wypow ie
dzeniu. Pow ód sprzeciw ił się tej in terw encji ubocz
nej, gdyż Izydor Sch. mógłby mieć tylko interes 
m aterja ln y  w w ygraniu sporu  p rzez D aw ida K. 
Sąd jednak  ją  dopuścił, ponieważ w tym  w ypadku 
in terw enjen t uboczny, jako w spółnajem ca spo rne
go lokalu, m a również in teres p raw ny  w u trzy m a



niu się pozwanego w sporze. W  m yśl § 20 p. c., 
p rzy zn ał sąd  Izydorow i Sch. stanow isko tow arzy
sza sporu, poniew aż m ający  się w ydać przeciw ko 
pozw anem u D awidowi K. w yrok byłby również 
i przeciw  Izydorow i Sch. skuteczny.

Na podstaw ie przedłożonej p rzez pow oda do 
rozp raw y  oryginalnej um owy pisem nej z 1 m arca 
1922, k tórej autentyczność pozw ani potw ierdzili, 
u sta lił sąd, że pozw ani odnajęli od pow oda sporną 
ubikację na przeciąg jednego roku. Umowa, ze 
w zględu na to, że pozw ani umówili się z powodem
0 czynsz m iesięczny i m iesięczny czynsz uiszczali, 
p rzed łu ża ła  się m ilcząco już tylko na każdy  n a 
stępny  m iesiąc. Poniew aż w um owie nie był p rz e 
w idziany żądny inny term in  w ypowiedzenia, zatem  
należało  p rzy jąć  p rzy  m iesięcznym  najm ie 8-dnio- 
we w ypow iedzenie, a to  w m yśl § 560 ust. 3 p. c., 
w k tórym  to term inie pow ód w ypow iedzenie p rz e 
ciw pozw anym  wniósł, za rzu t zatem  pozw anych, że 
wypow iedzenie jest sprzeczne z umową, nie jest 
uzasadniony, zatem  go nie uwzględniono.

Pozw ani zarzucili dalej, że p łacą  czynsz reg u 
larnie, lecz ty lko za lokal, a za u rządzenie nie p ła 
cą, poniew aż pow ód dom aga się od nich w ygórow a
nej sumy, tudzież, poniew aż nie w ynajm ow ali u rz ą 
dzenia wogóle, p rze to  do płacenia nie są zobow ią
zani. Pozw ani p rzed łoży li też do rozpraw y odcinki 
p rzekazów  pocztow ych na dowód, że p łacili czynsz 
za lokal, którego jednak powód nie przyjm ow ał.

Na podstaw ie dokum entu um ow y jednak  u s ta 
lił sąd, że pozw ani n a ję li również u pow oda u rz ą 
dzenie sklepow e i ty tu łem  najm u tego urządzenia, 
ty tu łem  podatków  i t. d. zobow iązali się p łacić 
m iesięcznie w ynagrodzenie w kwocie 7.500 mk., że 
zatem  obowiązali się p łacić nietylko czynsz za  lo
kal, ale również w ynagrodzenie za używ anie u rz ą 
dzenia sklepowe, z którego z a p ła tą  jednak  za 
legają.

W edle p rzep isu  art. 11 ust. 2 lit. a ustaw y o 
ochronie lokatorów , jedną z w ażnych przyczyn w y
pow iedzenia jest niepłacenie eonajm niej dw um ie
sięcznego komornego. P rzez  „kom orne" należy  ro 
zumieć, w m yśl pow ołanego w a rty k u le  powyższym  
a rty k u łu  9 ustaw y o ochronie lokatorów , również 
w ynagrodzenie za używ anie dostarczonego u rz ą 
dzenia sublokatorow i, a poniew aż w m yśl a rt. 13 
ust. o ochr. lok, stosunek lokato ra  do sublokatora 
jest tak i sam, jak  w łaściciela do głównego lokatora, 
p rzeto  nie m oże ulegać w ątpliw ości, że pow yższe 
postanow ienia co do u rządzen ia  lokalu  m ają  zasto 
sow anie także do stosunku w łaściciela do lokato ra 
głównego, że zatem  n iepłacenie w ynagrodzenia za 
dostarczone lokatorow i u rządzenie w ciągu conaj- 
mniej dwóch m iesięcy, stanow i również w ażną p rz y 
czynę w ypow iedzenia, a przyczynę tę  w łaśnie p o 
dał powód.

Z arzu tu  zatem  pozw anych, że p łacą  powodowi 
czynsz regularnie, sąd  nie uw zględnił, poniew aż 
okazało  się, że pozw ani nie p łacą  powodowi od
1 czerw ca 1924 umówionego w ynagrodzenia za
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używ anie dostarczonego im urządzenia, a więc 
tem  sam em  nie p łacą  umówionego czynszu, k tó rą  to 
przyczynę podał powód.

W obec stw ierdzenia w ażnej p rzyczyny w ypo
wiedzenia, podanej p rzez powoda, należało  przeto  
wypow iedzenie u trzym ać w mocy.

Sąd okręgow y cyw ilny we Lwowie, jako sąd 
odwoławczy, w sporze J a n a  P aw ła  Q. we Lwowie, 
powoda, p rzeciw  Izydorow i Sch. i tow., pozwanym, 
o wypow iedzenie najm u —  w skutek odw ołania po 
zw anych od w yroku sądu  powiatowego S. I. we 
Lwowie z 8 m aja  1925 Lcz. G. IX. 464/25/5, na p o d 
staw ie ustnej rozpraw y odw oław czej, w  obecnośei 
zastępców  obu stron  przeprow adzonej, w ydał n a 
stępu jący  w yrok:

O dw ołanie się nie uw zględnia i za tw ierdza się 
zaskarżony wyrok sądu  procesowego.

Pozw ani winni zapłacić powodowi w dniach 14, 
pod zagrożeniem  egzekucji, koszta przew odu od
w oław czego w kwocie 25 zł.

U zasadnienie:
Podniesione przeciw  zaskarżonem u wyrokowi 

za rzu ty  mylnej oceny spraw y i niedokładności po
stępow ania nie są uzasadnione. Dowody, odnoszące 
się do stanow czych dla sporu  okoliczności, zostały  
należycie przeprow adzone, ustalen ia  odpow iadają 
wynikom postępow ania, a p raw na ocena spraw y 
jest trafną.

P rzep is § 1115 u. c. czas trw ania najm u p ro lo n 
gowanego czyni zaw isłym  od term inów  płacenia 
czynszu. W obec m iesięcznego czynszu najm u, n a 
jem  p rzed łu ża ł się z m iesiąca na miesiąc.

W  m yśl art. 9 ust. 2 ustaw y o ochronie lok., do
starczen ie u rządzen ia  domowego stanow i in tegra lną  
część k onk trak tu  najm u i podpada pod przepisy  
tej ustaw y. R ów norzędne z urządzeniem  domowem 
uw aża się dostarczenie u rządzenia sklepow ego per 
analogiam , nie m a bowiem rac ji czynić w tym  
w zględzie jak ie  różnice.

Z resztą  zaznacza się, że dostarczenie u rządzenia 
sklepow ego i używ anie stanow iło in teg ra lną  część 
zaw artego m iędzy stronam i k o n trak tu  najm u i jed 
nym  kontrak tem  jest objęte. U rząd  najm u też, w 
ślad  za tem, u sta lił podstaw ow e kom orne i w yna
grodzenie za u rządzenie jednem  orzeczeniem .

Skoro pozw any p rzyznał w pro tokóle z 8 m aja 
1925, że nie p łac ił czynszu za urządzenie, p rzeto  
aw izacja jest uzasadniona.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony  po 
zw anej.

Pobudki rozstrzygnienia:
Podniesione w rew izji p rzyczyny rew izyjne z 

§ 503 L. 2, 3 i 4 p. c. nie są uzasadnione.
Sądy pierw szej i drugiej instancji ustaliły , że 

p ierw otną umowę najm u strony  zaw arły  na rok, 
począw szy do 1 m arca 1922, a czynsz, wedle te jże  
umowy, p ła tn y  by ł m iesięcznie z góry. B liższe ba
danie treści um owy było  zbyteczne wobec zaw arcia 
jej na piśm ie i uznania tego pism a przez strony  za 
rzetelne. Poniew aż czynsz najm u płacono m iesięcz
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nie, przeto  i 1 m arca 1923 odnowienie um owy n a j
mu nadal m iało m iejsce nie na  pół roku, a le  tylko 
na jeden m iesiąc (§§ 1115 i 1113 k. c.). W ypow ie
dzenie zatem  na przeszło  trzy  tygodnie naprzód  
jest aż nad to  w ystarcza jące  (§ 560 L. 3 p. c.).

Poniew aż oprócz sklepu pozw ani w ynajęli tak 
że u rządzenie sklepowe, przeto  urządzenie to s ta 
nowiło z woli w łaściciela przynależność lokalu  
sklepowego (§294 k. c.) i czynsz najm u, u stan o 
wiony kontrak tem  z 1 m arca 1922, stanow ił jedną 
całość. A czkolw iek u rząd  najm u w orzeczeniu z 17 
m arca 1921 Nr. 123 (w spraw ie pow oda z p o p rzed 
niczką pozw anych), dzia ła jąc  w m yśl ustaw y, obli
czył odrębnie podstaw ow e kom orne, a odrębnie 
czynsz za dostarczenie urządzenia, to jednak  obie 
te części sk ładow e stanow ią jedno kom orne, i nie
zapłacenie dwóch ra t  tego kom ornego uzasadnia 
w ażną przyczynę w ypow iedzenia z a rt. 11 L. 2 lit. a 
ustaw y z 11 kw ietnia 1924 poz. 406 Dz. U. R. P. 
Ze p rzez w yrażenie „zaległość kom ornego" rozum ie 
się tak że  w ynagrodzenie za dostarczenie u rząd ze 
nia (domowego lub sklepowego), wynika jasno z po 
w ołania w pow yższym  przepisie  a rt. 9 ustaw y, k tó 
ry  w ustęp ie drugim  mówi o tem  św iadczeniu. P o 
nieważ pozw any D aw id K. p rzy zn ał w yraźnie, że 
kom ornego (łącznie z w ynagrodzeniem  za u rząd ze 
nie sklepow e) nie p łac ił w  całości od 1 czerw ca 
1924, a powód nie był obow iązany do przyjm ow ania 
częściowej zap ła ty  (§ 1415 k. c.), p rzeto  słusznie 
p rzy ję ły  sądy, że pozw any do dnia w ypow iedzenia 
(2 kw ietnia 1925) nie zap łacił więcej, niż dwóch 
ra t komornego.

P rzyczyny  rew izyjnej z L. 3 § 503 p. c. nie w y
wiedziono wcale.

294.
P rzep is  art. 20 u s ta w y  o ochronie lok a to ró w , 

norm ujący  postępow an ie  w  spraw ie  zm ian y  o r ze 
czeń urządu roz jem czego ,  us ta la jących  p o d s ta w o w e  
komorne, nie ma zas tosow ania  do orzeczeń  sądo
wych, us ta la jących  tak ież  komorne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e i  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 g r u d n i a  1 28.  R w  2 6 6 2 /2 8 . )

Sąd najw yższy w sporze Józefa  i Ewy L. p rz e 
ciw Izakowi F. o w ypow iedzenie najm u dwóch po 
koi, nie uw zględnił rew izji pozw anego od wy-’ 
roku sądu okręgowego we Lwowie z 28 w rześnia 
lr28  Bc. V. 800/28/3, k tórym  ten sąd, na odwo
łanie pozwanego, zatw ierdził w yrok sądu  pow iato
wego S. I. we Lwowie z 8 m aja  1928 C, XXIII. 
143/28/5.

Uzasadnienie:
Pozwany podniósł w rewizji przyczyny rewi

zyjne z § 503 L. 2 i 4 p. c. — jednak niesłusznie.
W adliw ości przew odu odw oławczego z L. 2 nie 

p rzedstaw ia zarzut, że sąd II nie udzielił pozw ane
mu, w myśl art. 11 L. 3 ustaw y o ochr. lokat., te r 

minu 7 dni do zap ła ty  komornego, gdyż zresztą  
naw et w I instancji podstaw ow e kom orne nie było 
sporne, a pozw any ani obecnie nie chce go płacić.

O sporności podstawowego kom ornego nie m oż
na naw et mówić, skoro w tym  kierunku, na zasa
dzie zgodnego ośw iadczenia obu stron, zap ad ła  
praw om ocna uchw ała sądu  powiatowego S. I. we 
Lwowie z 16 m arca 1926 C, X X III. 37/26, ozna
czająca podstaw ow e kom orne na 48 kor. m iesięcz
nie. S łusznie także w yw iodły sądy, że przepis art. 
20 ustaw y o ochr. lok. o dopuszczalności zm iany 
orzeczeń u rzędu  rozjem czego, nie stosu je się do 
orzeczeń sądu, zapadających  w toku sporu, na p od
stawie innego postępow ania.

W obec ustalenia, że pozw any nie zap łac ił w 
należytej wysokości kom ornego za grudzień 1927, 
styczeń i lu ty  1928, o raz wobec przyznania, że po 
zw any by ł 3 lutego 1928 upom niany o zap ła tę , u za
sadniona jes t w ażna p rzyczyna w ypow iedzenia z 
art. 11 L. 2 lit. a ustaw y o ochr. lokat.; powodowie 
bowiem nie m ieli obowiązku przyjm ow ania częścio
wej zap ła ty , w edług niższej podstaw ow ej staw ki 
(§ 1415 k. c.).

295.
Istnienie ty tu łu  egzekucy jnego  nie w y łą c za  

przerachow ania  n a leży to śc i  w  tryb ie  pos tępow ania  
niespornego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 0  l u t e g o  1929 ,  R .  7 9 / 2 9 .

Sąd najw yższy w spraw ie N achm ana H. p rz e 
ciw R uchli P. i tow arzyszom  o przerachow anie nie 
uw zględnił reku rsu  rew izyjnego dłużników  od u- 
chw ały sądu  okręgowego w Sanoku z 17 listopada 
1928 R. 447/28/1, k tó rą  w skutek reku rsu  w ierzy
ciela uchw ałę sądu  powiatow ego w Lutow iskach 
z 24 lipca 1928 Nc. I. 33/28/4 zniesiono i za rządzo
no przerachow anie w ierzytelności wnioskodawcy.

Z powodów:
Na w yw ody rekursu  w ypada nadm ienić, że 

orzeczenie, zap ad a jące  w m yśl przepisów  ro zp o rzą
dzenia w aloryzacyjnego, w  postępow aniu niespor- 
nem nie s tw arza  nowego ty tu łu  egzekucyjnego, lecz 
jest ty lko  uzupełnieniem  dawnego, koniecznem  do 
dochodzenia roszczeń wobec zm iany w aluty. O rze
czenie tak ie  stw ierdza tylko, jak ą  kw otę w złotych 
p rzed staw ia ją  w ierzytelności, w yrażone w m arkach  
polskich, czy też w rub lach  lub austr. koronach. 
M ylne jest zatem  zapatryw anie , w yrażone w rekur- 
sie rew izyjnym , jakoby przerachow anie pozbaw iało 
daw ne ty tu ły  egzekucyjne mocy, a w ślad  za tem, 
w ierzyciela możności ich realizac ji w drodze egze
kucji.

Odm owa więc przerachow ania w drodze n ie
spornej roszczeń w ierzyciela, w yposażonych w ty 
tu ł egzekucyjny i odsyłanie go, w m yśl § 2 I. 7 
p.n., do drogi sporu, stałoby  w rażącej sprzeczno



ści z postanow ieniam i § 47 ust. 2 rozp. w alor i § 7 
ord. egz.

W  razie  w drożenia egzekucji, mimo rzekom ej 
zap ła ty  długu —  m ieliby d łużnicy praw o udow od
nienia tego fak tu  w drodze skargi opozycyjnej 
(§§ 35, 36 ord. egz.), a przerzucenie zaś na w ie
rzyciela  ciężaru  dowodu na przeciw ieństw o tw ier
dzeń dłużników, p rzez odesłan ie pierw szego do 
drogi sporu, byłoby sprzeczne z podstaw ow em i za
sadam i o rdynacji egzekucyjnej.

D latego też rek u rsu  rew izyjnego nie uw zglę
dniono.
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296
O bow iązek  s tron y  do w ystaran ia  się o w y k r e 

ślenie c iężarów  z  księgi gru n tow ej nadaje  się do  
p rzep ro w a d zen ia  w  d ro d ze  egzekucji  ty lk o  sp o so 
bem, p rze w id z ia n y m  w  §  353 ord. egz.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
2 7  l u t e g o  1929 .  R .  8 4 /2 9 .

Sąd najw yższy w spraw ie egzekucyjnej Rubi- 
na Gr. i tow arzyszy przeciw  M aurycem u W. i to 
w arzyszom , o w ykreślenie długów  hipotecznych, 
nie uw zględnił rek u rsu  rew izyjnego zobow iązanych 
od uchw ały  sądu  apelacyjnego w Krakow ie z 30 
lis topada 1928 R. II. 345/28/1, k tó rą  uchw ałę sądu 
okręgowego cywilnego w K rakow ie z 10 p aźd z ie r
nika 1928 Cg. I. a. 1405/22/18 na reku rs w ierzycieli 
zmieniono.

U zasadnienie:
W praw dzie nie m ożna odmówić słuszności re- 

kurentom , o ile chodzi o dopuszczalność tego re 
kursu, gdyż skoro zaskarżona uchw ała, znosząca 
uchw ałę pierw szo-sądow ą, nie zleca I sądowi w y
dania nowego rozstrzygnięcia po uprzedniem  p rz e 
słuchaniu  stron, rekurs przeciw  tej uchw ale jest, 
w m yśl § 527 ust. 2 pr. cyw. i § 78 o. e., dopu
szczalny.

Mimo tego rekurs jest nieuzasadniony, a dalsze 
jego w yw ody są chybione.

Tw ierdzenie rekurentów , że egzekucja, dozw o
lona uchw ałą sądu  okr. w K rakow ie z 3 m arca 1923 
Cg. I. 1405/22/5, opiew a na egzekucję z § 353 o. e , 
jest błędne, gdyż tą  uchw ałą, zgodnie z odnośnym  
wnioskiem egzekucyjnym , dozwolono egzekucji ty l
ko z § 354 o. e. i sąd  egzekucyjny ją  w tym  k ierun 
ku prow adzi. W praw dzie sąd  apelacy jny  w uchw a
le z 13 lutego 1926 R. II. 34/26 p rzy ją ł, że w ierzy
ciele już raz uzyskali egzekucję z § 353 o. e., lecz 
stało  się to w idocznie p rzez om yłkę i nie odpow ia
da istotnem u stanow i rzeczy.

Praw om ocnie orzeczony obowiązek strony  po 
zwanej do w ystaran ia  się o w ykreślenie ciężarów  
z księgi gruntow ej n ad a je  się do przeprow adzenia 
w drodze egzekucji tylko sposobem, przew idzianym  
w § 353 ord. egz., nie zaś sposobem, p rzew idzia
nym  w § 354 ord. egz., gdyż nie chodzi tu  o obo

wiązek, któryby spełniony być mógł tylko przez 
pozwanych osobiście, a nie przez osobę inną. Wy
starać się o wykreślenie ciężarów może bowiem 
w zasadzie i wierzyciel prowadzący egzekucję lub 
osoba inna, w którym to celu pozwani mieliby do
starczyć tylko środków materjalnych, potrzebnych 
dla zaspokojenia wierzycieli, uzyskania od nich 
kosztów ekstabulacyjnych i pokrycia kosztów po
dań hipotecznych.

Chociaż w danym  w ypadku dozw olona została  
już praw om ocnie egzekucja z § 354 ord. egz., to 
jednak  wobec tego, że egzekucja ta, trw a jąca  od 
p rzeszło  la t pięciu, nie doprow adziła  do zaspoko
jenia w ierzycieli, skutkiem  czego i ty tu ł egzeku
cyjny, jakim  jest w yrok sądu  okręgowego w K ra 
kowie Cg. I. 1405/22/2, swej m ocy obow iązującej 
do tąd  nie strac ił, p rze to  i w dozw oleniu zgodnej 
z praw em  egzekucji z § 353 ord. egz. nie m ożna się 
dopatrzeć jakiegokolw iek b łędu  prawnego.

Również nieuzasadnioną jest k ry ty k a  zaczepio
nej uchw ały  w  tym  kierunku, że nie w skazano 
pierw szem u sędziem u braków  postępow ania, w y
m agających uzupełnienia.

Sąd apelacyjny , uchy lając  uchw ałę sądu okr. 
w K rakow ie z 10 październ ika 1928, a nie mogąc 
spraw y rozstrzygnąć stanowczo, gdyż m ate rja ł, ze 
brany  w postępow aniu  pierw szo-sądow em , nie w y
sta rcza ł do rozstrzygnięcia, czy i jak a  kw ota ty 
tu łem  zaliczki jest po trzebna na sp łacenie długów, 
słusznie zw rócił spraw ę sądowi I instancji, by z po 
m inięciem egzekucji, prow adzonej przeciw ko zo
bowiązanym  na podstaw ie § 354 o. e., p rzy stąp ił 
do zała tw ien ia wniosku o dozw olenie egzekucji z 
§ 353 o. e., co oczywiście m oże się stać tylko p rzy  
uw zględnieniu m a te r ja łu  już zebranego w dotych- 
czasowem  postępow aniu i dalszego w k ierunku u- 
sta len ia  zaliczki, potrzebnej na sp ła tę  długów  je 
szcze niespłaconych, o ile  tak ie  długi do tąd  istn ie
ją. Sąd I inst. w drożył tej już uchw ałą z 15 grud
nia 1928 Cg. I. 1405/22/20 potrzebne dochodzenia. 
W obec pow yższego stanu  spraw y, uwzględnienie 
rek u rsu  nie było możliwe.

C 295 — 297

297.
Strona nie m oże  w  re w iz j i  zw a lc za ć  zgodnego  

orzeczen ia  obu n iższych  instancji co do zarzu tu  
niedopuszcza lności drogi są d o w e j  lub sp r a w y  p r a 
womocnie o s ą d z o n e j1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 l i p c a  1928.  R w .  1411 /2 8 .

U zasadnienie rozstrzygnienia:
R ew izja pozwanego, o p arta  na przyczynach r e 

w izyjnych, w  § 503 L. 2 i 4 p. c. przew idzianych, 
jest nieuzasadniona, a naw et w przew ażnej części 
niedopuszczalna. W yw ody jej bowiem dotyczą n ie
mal w yłącznie zarzutów  niedopuszczalności drogi

' )  Z o b .  O .  S. P .  V I .  48 4 .



sądowej i spraw y praw om ocnie osądzonej, co do 
których zapad ło  zgodne orzeczenie sądów  oby
dwóch niższych instancji, a poniew aż o zarzu tach  
tych rozstrzyga się w edle § 261 p. c. w formie 
uchw ały, k tó ra  w pew nych w ypadkach m a być do 
sentencji w yroku wcielona, to dalsze zaczepienie 
rozstrzygnienia sądu  drugiej instancji, za tw ie rd za
jącego w ydaną przez sąd pierw szej instancji uchw a
łę co do tych zarzutów , jest, w edle § 528 p. c., n ie
dopuszczalne. W praw dzie niedopuszczalność drogi 
sądowej i praw om ocność w yroku, tyczącego się d a 
nej spraw y spornej, m uszą być, w edle § 240 ust. 3 
P- c., w każdym  okresie procesu z u rzędu  uw zglę
dnione, to  też, gdyby za rzu ty  te  były  uzasadnione, 
m usiałby je  sąd  najw yższy uwzględnić, jednakow oż 
stronie nie służy  już praw o w ystępow ania z temi 
zarzu tam i w postępow aniu rew izyjnem , skoro co 
do nich zap ad ły  rów nobrzm iące orzeczenia sądów 
niższych instancji. D opiero co wspom niana ew en
tualność jednak  nie zachodzi w niniejszym  w ypad
ku, a przeciw nie, sąd  najw yższy  podziela w zupeł
ności zapatryw anie  sądu  odwoław czego, że powód 
mógł bezskuteczności w yroku sądu  polubownego 
z 25 m aja  1927 dochodzić n iety lko drogą skargi, 
ale rów nie dobrze zapom ocą w niosku w padkowego
0 ustalen ie bezskuteczności tego wyroku, że wnio
sek ten  w niniejszej spraw ie nie został bynajm niej 
w adliw ie sform ułow any, a skoro okazał się pod 
względem  m erytorycznym  zupełnie uzasadniony, to 
ani o niedopuszczalności drogi sądow ej, ani o pra- 
womocnem osądzeniu spraw y mowy być nie może. 
Dla odparcia  wywodów rew izji, zaw iera jących  ty l
ko pow tórzenie wywodów odwołania, w ystarczy 
też odesłać pozw anego do najzupełn ie j trafnych
1 w przepisach  ustaw y uzasadnionych pobudek w y
roku sądu  apelacyjnego.

Z arzu t niedokładności postępow ania niższoSądo- 
wego z pow odu niezbadania autentyczności podp i
sów sędziów  polubow nych na doręczonem  pow odo
wi wygotowaniu w yroku sądu  polubownegoz 25 m a
ja  1927, o d p arł rów nież całkiem  trafn ie  sąd  odw o
ławczy, a dodatek ,,m. p ." p rzy  nazw iskach sę
dziów polubow nych nie pozostaw ia żadnej w ą tp li
wości w tym  względzie, iż w ygotow ania tego nie 
podpisali oni w łasnoręcznie, jak  tego przepis § 592 
ust. 2 p. c. wymaga.

Dlatego też nieuzasadnionej rewizji pozwanego 
sąd najwyższy nie mógł uwzględnić.

C 297 — 298

298.
1. U staw a  nie p rzep isu je  fo rm y  u w ierzy te ln ie 

nia skargi, w  szczególności uw ierzy te ln ien ie  skargi  
m oże nastąpić zarów no p o d  teks tem  skargi, jak  na 
p ie rw sze j  j e j  stronicy.

2. B rak  uw ierzy te ln ien ia  skargi (§  170 u. p. c.)  
je s t  naruszeniem p rzep isó w  procesow ych , k tórego  
w ytkn ięc ia  strona m oże  się zrzec .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 14 g r u d n i a  1928.  C. 3 1 8 /2 8 .

W  m aju  1925 ubezpieczył pow ód w pozw anem  
tow arzystw ie u rządzenie swego sk lepu  w raz z z a 
pasem  tow arów  do wysokości 26.000 zł. W  nocy 
z 2 na 3 lipca 1926 uległ sklep pow oda pożarow i, 
a w yrządzona w ten sposób szkoda wynosi 21.627.05 
zł. Poniew aż pozw ane tow arzystw o odmówiło w y
płacenia powyższej kwoty, powód dom aga się 
skargą zasądzenia go na jej zap ła tę .

W yrokiem  zaocznym  z 2 lipca 1926 orzekł sąd 
okręgow y w edług żądania skargi. P rzeciw  tem u 
wyrokowi wniosło pozw ane T ow arzystw o sprzeciw  
z wnioskiem o jego uchylenie i oddalen ie pow oda 
z żądaniem  skargi. Pozw ane Tow arzystw o za rzu 
ciło n ienależy te doręczenie skargi, a m ianowicie 
brak uw ierzyteln ienia doręczonego m u odpisu sk a r
gi i um ieszczenie pod w yznaczeniem  term inu  do 
rozpraw y jedynie facsim ile podpisu  adw okata. Po 
doręczeniu p rzez pow oda skargi 16 grudnia 1926 
zarzuciło  pozw ane Tow arzystw o, że pismo, odm a
w iające w ypłacenia odszkodow ania, zostało  pow o
dowi doręczone najpóźniej 25 w rześnia 1925, wo
bec czego roszczenie pow oda z pow odu niewnie- 
sienia p rzez  niego skargi w oznaczonym  przez s ta 
tu t pozw anego czasokresie sześciomiesięcznym , 
zgasło.

W yrokiem  z 27 kw ietnia 1926 sąd okręgowy 
u trzym ał poprzednio  w ydany w yrok zaoczny w 
mocy, w ychodząc z założenia, że wobec n ieokre
ślenia p rzez  ustaw ę form y uw ierzyteln ienia skargi, 
um ieszczenie na niej pod no ta tką  term inow ą uw ie
rzytelnienia, zaopatrzonego w facsim ile podpisu 
adw okata, jest w ystarczającem . G dy zatem  skarga 
doręczona została  pozw anem u praw idłow o 13 m ar
ca 1925, zarzu t, jakoby powód nie do trzym ał w y
znaczonego do jej w niesienia czasokresu 6-mie- 
sięcznego, jest nieuzasadnionym .

W skutek  wniesionego p rzez pozw ane T ow arzy
stwo odwołania, sąd  ape lacy jny  w yrokiem  z 12 
stycznia 1928 w yrok sądu  okręgowego zm ienił w 
ten sposób, że w yrok zaoczny z 2 lipca 1926 uchy
lił i sp raw ę sądowi okręgow em u do ponownego 
rozpatrzen ia  p rzekazał. Sąd apelacy jny  ustalił, że 
doręczenie pozw anem u skargi 13 m arca 1925 n a
stąp iło  niepraw idłow o, albowiem  odpis skargi nie 
by ł uw ierzytelniony, wobec czego także niesłusznie 
zap ad ł przeciw  pozw anem u na term inie 2 lipca 
1926 w yrok zaoczny. W obec tego, zdaniem  sądu 
apelacyjnego, badanie kw estji, czy powód d o trzy 
m ał 6-m iesięcznego czasokresu do w niesienia sk a r
gi, stało  się bezprzedm iotow em  i spraw ę należało, 
po uchyleniu w yroku zaocznego, p rzekazać z po
w rotem  do pierw szej instancji.

W  skardze rew izyjnej przeciw  tem u wyrokowi, 
zarzuca powód naruszenie p rzez sąd  ape lacy jny  
przepisów  §§ 335, 295, 170, 275 i 253 u. p. c., tw ie r
dząc, że pozw ane Tow arzystw o b raku  uw ierzy te l
nienia doręczonego m u 13 m arca 1925 odpisu sk a r
gi w pierw szej instancji nie zarzucało , wobec czego
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brak  ten  został, w m yśl § 295 u. p. c., sanow anym  
i sąd  apelacy jny  nie m iał p raw a z u rzędu  go p od
nosić, lecz winien był rozpatrzyć podniesiony p rzez 
pozw anego za rzu t przedaw nienia skargi. W obec 
tego, wnosi powód o uchylenie w yroku sądu  apela- 
cyjnego i u trzym anie w mocy w yroku sądu  okręgo
wego, w zględnie przekazanie - sp raw y z pow rotem  
sądowi apelacyjnem u. Pozw ane Tow arzystw o wnio
sło o nieuw zględnienie rew izji powoda.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej, sąd  najw yższy  zw ażył, co następu je :

S łusznie sąd ape lacy jny  ustala, że pierw sze do
ręczenie skargi pozw anem u nastąp iło  n iepraw id ło 
wo, albowiem  doręczony m u odpis skargi nie był, 
w m yśl §§ 170 i 253 u. p. c., uw ierzytelnionym . 
U staw a nie p rzep isu je  w praw dzie pew nej form y 
uw ierzytelnienia, w szczególności może ono n as tą 
pić zarów no pod tekstem  skargi, jak  i na pierw szej 
jej stronicy, w  danej spraw ie jednak  wiadom em  
jest, że uw ierzytelnienie, jak ie  skarga zaw iera, od
nosi się w yłącznie do notatk i term inow ej sam a zaś 
skarga żadnego uw ierzyteln ienia nie zaw iera. D al
sze zapatryw anie  sądu apelacyjnego, jakoby brak  
Uw ierzytelnienia skargi m usiał być z u rzędu  uw zglę
dnionym  i przepis § 295 u. p. c. nie m iał w danym  
w ypadku zastosow ania, jest mylne, gdyż p rzep isy  
o doręczeniu pism  spornych nie należą  do tego ro 
dza ju  przepisów , k tórych  zastosow ania strona nie 
m ogłaby się skutecznie zrzec. Spraw a ta  jest jed 
nak w danym  w ypadku bezprzedm iotow a, gdyż z 
ak tów  sporu w ynika, że pozwany, w uzasadnieniu  
wniesionego przeciw  wyrokow i sprzeciwu, w yraźnie 
zarzucił, że „skarga, jako taka, nie by ła  wogóle 
uw ierzyteln ioną", a zatem  warunkow i z § 295 u.p.c. 
zadość uczynił. Z arzu t zatem  rew izji naruszenia 
p rzez sąd ape lacy jn y  przepisów  §§ 170, 253 i 295
u. p. c. jest nieuzasadniony.

U staliw szy, że doręczenie skargi pozw anem u 
nastąp iło  niepraw idłow o, w nioskuje sąd apelacy jny  
w dalszym  ciągu, że wobec tego, niesłusznie zap ad ł 
przeciw  pozw anem u na term inie 2 lipca 1926 w y
rok za oczny.Pytanie jednak, czy ten \yyrok zap ad ł 
słusznie czy niesłusznie, nie m a w danej spraw ie 
żadnego praw nego znaczenia, skoro przez w niesie
nie przeciw  tem u wyrokow i w czasokresie ustaw o
wym sprzeciw u, spraw a, w m yśl § 342 u. p. c„ w ró
ciła do stanu, istniejącego p rzed  jego wydaniem . 
Sąd okręgowy w ydał w yrok k o n tradyk to ry jny  i ten 
wyrok, a nie w yrok zaoczny, był przedm iotem  ro z 
poznania sądu  apelacyjnego. Z tej sam ej p rzyczy 
ny za rzu t rew izji naruszenia p rzez sąd  ape lacy jny  
p rzep isu  § 335 u. p. c. jest bezprzedm iotow ym .

Z arzu t nienależytego doręczenia pozw anem u 
skargi p rzed  w ydaniem  w yroku zaocznego może 
mieć praw ne znaczenie, ale nie z punk tu  w idzenia 
słuszności lub niesłuszności w yroku zaocznego, lecz 
ze w zględu na podniesiony p rzez pozw anego za 
rzu t n iedotrzym ania przez pow oda przepisanego 
6-miesięcznego czasokresu do wniesienia skargi. 
W obec tego sąd apelacyjny , ustaliw szy, w brew
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zdaniu  sądu  okręgowego, że to doręczenie w  spo
sób prawidłowy* nie nastąpiło , winien b y ł ów za 
rzu t na tej nowej podstaw ie rozpatrzeć. Sąd ap e 
lacy jny  mógł w praw dzie, d o p a tru jąc  się w pom i
nięciu p rzez sąd okręgow y zarzu tu  pozw anego nie- 
uw ierzyteln ienia doręczonego m u odpisu skargi do
patrzeć  się istotnego b raku  postępow ania i w yrok 
sądu okręgowego, w m yśl § 539 u. p. c., celem  ro z
pa trzen ia  tego zarzu tu , uchylić, skoro jednak  sam 
zarzu t rozpatrzy ł, uchylenie w yroku sądu okręgo
wego nie m iało żadnej celowości.

Mimo to sąd  najw yższy  nie m iał podstaw y do 
uchylenia w yroku sądu  apelacyjnego, gdyż zarzu t 
naruszenia § 539 u. p. c. nie został w rew izji po d 
niesiony, a sam o odesłanie sp raw y sądow i ok rę
gowemu do ponownego rozpatrzen ia  podstaw  ma- 
te rja ln y ch  skargi nie przesądza.

Z tych zasad oraz ze w zględu na przepisy  
§§ 554, 559 i 97 u. p. c„ sąd najw yższy skargę 
rew izyjną pow oda oddala  i w kłada na wnoszącego 
rew izję koszty  instancji rew izyjnej.
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299.
Skarga o odszkodow anie  z  pow o d u  re k w izy c j i  

w ła d z  w o jsk o w y c h  nie traci sw ego p ra w d ziw eg o  
charakteru  p r z e z  to, że  p o w ó d  stara  się skargę  
oprzeć  na przep isach  §§  286 i 839 k. c., i nie p o d 
lega rozpoznaniu  są d ó w  powszechnych .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 15 g r u d n i a  1928 .  C .  3 1 5 /2 8 .

Powód twierdzi, że w dniu 8 sierpnia 1919, 8 pułk 
strzelców wielkopolskich zabrał u niego 5 koni i to 
4 pociągowe i jednego wierzchowca, dalej 4 pół- 
szorki oraz 1 siodło z derką i uzdeczką, które to 
przedm ioty kom isja wojskowa oszacow ała w dniu 
11 sierpnia 1919 na łączną sumę 16.552 marki.

Z powodu tego poniósł szkodę m ajątkow ą w 
wysokości 3.894 zł. 58 gr., gdyż taką wartość przed
staw ia kwota 16.552 mk. z sierpnia 1919, a to dla 
tej przyczyny, że wbrew postanowieniu § 26 ust. 3 
ustaw y niemieckiej o świadczeniach wojennych z 
13 czerwca 1873 (Dz. Ust. R zeszy Niem., str. 129), 
odnośnej kwoty mu nie wypłacono, a Dowództwo 
Okręgu Korpusu w Poznaniu zapłaty  odszkodow a
nia odmówiło.

N a tej podstawie i pow ołując się na § 286 k. c., 
powód wniósł o zasądzenie pozwanego Skarbu na 
zapłacenie mu 3.894 zł. 58 gr. wraz z ustawowemi 
odsetkam i od 11 sierpnia 1919 r.

Pozwany Skarb wniósł o oddalenie skargi, pod
nosząc zarzut niedopuszczalności drogi sądow ej, 
wywodząc, że wszelkie roszczenia o zapłatę odszko
dowania za rekwizycje, dokonane na podstawie 
ustaw y z 13 czerwca 1873, mogą być dochodzone 
tylko w drodze postępowania adm inistracyjnego, 
z wykluczeniem drogi sądow ej. W rzeczy samej 
pozwany Skarb zarzucił, że roszczenie powoda jest 
przedawnione, gdyż nie zostało zgłoszone w czaso



kresie, przew idzianym  w § 22 ustaw y z 13 czerw ca 
1873. Pozatem  wywodził, że p re ten s ja  pow oda m o
głaby być p rzerachow ana jedynie na 15°/0 kw oty 
przyznanej jako w ynagrodzenie za rekw izycję. 
W ynosiłoby to 587 zł. 85 gr.

Sąd okręgow y oddalił skargę powoda, n ak ład a 
jąc na niego koszty  sporu, a to z pow odu niedo
puszczalności drogi sądow ej.

P rzeciw ko wyrokowi tem u powód wniósł odw o
łanie, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego w yroku 
i p rzekazan ia sp raw y sądowi I instancji do rozpo
znania w rzeczy sam ej.

Pozw any Skarb  wniósł o oddalenie odw ołania.
Sąd  apelacyjny oddalił odwołanie powoda, na

k ładając  na niego koszty postępowania odwoław
czego i uznając wyrok za tymczasowo wykonalny. 
Sąd  ten podobnie, jak  sąd I instancji, przy jął, że 
droga sądow a jest w danym przypadku niedopu
szczalna.

Przeciw ko wyrokow i tem u powód wniósł rew i
zję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego wyroku.

Skarga rew izyjna zarzuca obrazę § 313 p. c. 
łącznie z § 13 ustaw y o ustro ju  sądownictwa i prze
pisów ustaw y z 13 czerwca 1873 o świadczeniach 
wojennych, wywodząc, że zabranie przedmiotów 
nastąpiło nie w drodze rekwizycji, lecz „celem  za
pobiegnięcia kontrabandy", jak  się w yraża pismo 
z 8 sierpnia 1919. D alej rew izja wywodzi, że ż ą 
danie skargi wynika z roszczenia o odszkodowanie 
za pozbawienie możności używania przez powoda 
zabranych mu przedmiotów.

Pozwany Skarb wniósł o oddalenie rewizji na 
koszt powoda, zw alczając wywody prawne skargi 
rewizyjnej.

Po rozpoznaniu  sporu  w granicach wniosków 
rew izyjnych, sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

Sąd ape lacy jny  usta la  w zaskarżonym  w yroku, 
jako okoliczność niesporną, że zabran ie w dniu 8 
sierpnia 1919 u pow oda p rzez w ładzę wojskow ą 
5 koni, 4 półszorków  i 1 siodła z derką i uzdą, s ta 
nowiących w łasność powoda, nastąp iło  w drodze 
rekw izycji na  zasadzie ustaw y o św iadczeniach 
w ojennych z 13 czerwca" 1873 (Dz. Ust. Rzeszy 
Niem. str. 129). U stalen ie to nie u jaw nia żadnego 
uchybienia praw nego. W  szczególności nie jest też 
zapoznane pojęcie „rekw izycji". A lbowiem  z doku
m entu z 11 sierpnia 1919 r., załączonego p rzez po 
woda do pism a procesow ego z dnia 27 kw ietnia 
1926 r. (K. 4 aktów) wynika, że w ładza w ojskow a 
zab ra ła  przytoczone wyżej przdem ioty  w drodze 
przym usow ej na w łasność w ojska, p rzyznając  za 
to powodowi odpow iednie w ynagrodzenie. D ziało 
się to w czasie działań  wojennych w W ielkopolsce 
w roku  1919. Z tego wynika, że dokonano p raw id ło 
wej rekw izycji, co z resz tą  podkreśla  rów nież i do
kum ent z 11 sierpnia 1919 r. W praw dzie z doku
m entu z 8 s ierpnia 1919 r. zd a je  się wynikać, że 
pierw otnie odnośne przedm ioty  zabrano tylko do 
tym czasowego używ ania i to w drodze tym czaso
wego zarządzen ia „celem  zapobiegnięcia k o n tra 
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bandzie". Jednakże to pierwotne, tymczasowe za
rządzenie, zamieniono później, jak  to wynika z do
kumentu z 11 sierpnia 1919 r. na praw idłow ą re
kwizycję.

Za przedm ioty zarekwirowane przyznano po
wodowi wynagrodzenie w kwocie 16.552 marek. 
Sumę tę powód przerachowuje, jak  to wynika z p i
sma procesowego z dnia 27 kwietnia 1926 r., na
3.894 zł 58 gr. Tę kwotę powód żąda na zasadzie 
przepisów § 286 k. c. i 839 k. c., wywodząc, że 
skarga jego, jest skargą odszkodowawczą i opartą 
na dokumencie z 8 sierpnia 1919 r., z którego w y
nika, że w danym przypadku rekwizycji wcale nie 
przeprowadzono. Odnośne wywody skargi rew izyj
nej są  nieuzasadnione. Dokumentu z 8 sierpnia 
1919 r. nie można badać w oderwaniu, lecz jedy
nie w związku z dokumentem z dnia 11 sierpnia 
1919 r., a wówczas okazuje się, że w rzeczywi
stości dokonano rekwizycji wojskowej. Żądanie zaś 
skargi stanowi wynagrodzenie, przyznane powodo
wi za zarekwirowane przedmioty. Z tego wynika, 
że powód dochodzi w drodze skargi roszczenia, 
służącego mu z powodu przeprow adzenia rekwi
zycji. Je s t  to więc roszczenie, w ypływ ające z u sta
wy o świadczeniach wojennych z dnia 13 czerwca 
1873 r. (Dz. Ust. R zeszy Niem., str. 129). Co do 
roszczeń tego rodzaju, droga sądow a jest z uwagi 
na przepis § 34 przytoczonej ustaw y niedopusz
czalna.

Żądanie skargi nie traci też swego charakteru, 
jako roszczenie, w ypływ ającego z rekwizycji przez 
to, że powód stara się skargę oprzeć na przepisach 
kodeksu cywilnego, a w szczególności na §§ 286 
i 839 k. c. Albowiem szkoda, którą powodowi wy
rządzono, pow stała w rzeczywistości z powodu 
przeprowadzenia rekwizycji i tej w łaśnie szkody 
powód w skardze dochodzi, nie wynikła ona zaś ani 
ze zwłoki pozwanego (§ 286 k. c.), ani też z po
wodu wykroczenia urzędnika przeciwko obowiąz
kom służbowym (§ 839 k. c.). P rzy  takiem więc 
uzasadnieniu skargi, jak  w danym przypadku, usi
łowanie oparcia żądania na fundamencie praw a 
prywatnego, nie mogło mieć powodzenia z uwagi 
na to, że zachodziła praw idłow a rekwizycja.

Czyby zaś w razie udowodnienia, że nie było 
wcale prawidłowej rekwizycji, lecz bez jej prze
prowadzenia w ładza wojskowa za ję ła  pewne przed
mioty i używ ała ich jako własnych, spraw ę można 
wytoczyć przed sądam i zwyczajnym i na zasadzie 
przepisów kodeksu cywilnego, nie potrzeba w d a
nym przypadku zasadniczo rozstrzygać wobec tego, 
że tutaj rekwizycję przeprowadzono.
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300.
W  spraw ach  urzędn ików  pań stw ow ych , p r z e 

ciw Skarbow i P ań stw a  o pobory  s łużbow e, s tosu je  
sie fia obszarze  b. zaboru pruskiego obok us taw y  
z  dnia 24 m aja  1861, o rozszerzen iu  drogi są d o w e j



(Zb. ustaw  prusk. str. 242), p r ze p isy  r o z p o r z ą d z e 
nia K om isar ja tu  N a cze ln e j  R a d y  L u d o w e j  z  dnia  
31 lipca 1919. (T yg o d n ik  U rząd. str. 187).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 18 s t y c z n i a  1929.  C .  2 5 5 /2 8 .

Sąd  apelacyjny wyrokiem z 27 czerwca 1924 r. 
nie uwzględnił odwołania powoda od orzeczenia 
sądu okręgowego, wydanego po ustnej rozprawie 
z 22 grudnia 1922 r., mocą którego oddalono żą
danie powoda o zasądzenie pozwanego Skarbu na 
zapłacenie mu 51.536 m arek uposażenia, sk ład a
jącego się z pensji zasadniczej, dodatków droży- 
źnianych i zasiłków, za czas od 1 września 1921 r. 
z powodu bezprawnego zwolnienia go z posady 
nauczyciela gim nazjalnego państwowego gimna
zjum  w T. i zamknięcie mu dalszej w ypłaty upo
sażenia.

Na skutek rewizji powoda, sąd najw yższy wy
rokiem z dnia 12 czerwca 1925 r., uchylił orzecze
nie sądu apelacyjnego z 27 czerwca 1924 r. i prze
kazał spraw ę do ponownego rozpoznania i roz
strzygnięcia.

W ponownem postępowaniu w instancji odwo
ławczej powód żądał uchylenia wyroku sądu okrę
gowego, wydanego po ustnej rozprawie dnia 22 
grudnia 1922 r. i zasądzenia pozwanego Skarbu 
na zapłacenie powodowi 121,02 zł. z ustawowymi 
odsetkam i od dnia 1 września 1921 r., oraz nało
żenia na pozwanego kosztów sporu.

Pozwany Skarb wniósł o oddalenie odwołania 
i nałożenia na powoda kosztów wszystkich instancyj, 
podnosząc w pierwszym rzędzie zarzut niedopu
szczalności drogi sądow ej.

Sąd  apelacyjny po ponownem rozpoznaniu sp ra
wy, wyrokiem z 21 m arca 1928 r. ponownie oddalił 
odwołanie powoda, nakładając  na niego koszty po
stępowania odwoławczego i rewizyjnego oraz uzna
jąc  orzeczenie co do kosztów za tymczasowo wy
konalne.

Przeciwko wyrokowi temu powód wniósł rewi
zję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego wyroku i z a 
sądzenia pozwanego na zapłacenie powodowi 
121,02 zł. z ustawowemi odsetkami od 1 września 
1921 r. oraz nałożenia na pozwanego wszystkich 
kosztów sporu, ewentualnie przekazanie spraw y są 
dowi odwoławczemu do ponownego rozpoznania 
i rozstrzygnięcia.

Skarga rewizyjna podnosi zarzuty praw a pro
cesowego i m aterjalnego.

Pod względem procesowym rew izja zarzuca 
obrazę § 565 p. c., wywodząc, że sąd  apelacyjny 
oddalił odwołanie powoda z powodu niedopusz
czalności drogi sądow ej, pomimo, że sąd  najw yższy 
w wyroku z dnia 12 czerwca 1925 r. drogę sądow ą 
uznał za dopuszczalną, jakkolwiek zagadnieniem 
tem wyraźnie się nie zajm ował. Pozatem  rew izja 
podnosi zarzut obrazy §§ 2 i 5 pruskiej ustawy 
z 24 m aja 1861 r.

Pozwany Skarb wniósł o odrzucenie rewizji na
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koszt powoda, zw alczając wywody praw ne skargi 
rew izyjnej i pod trzym ując za rzu t n iedopuszczalno
ści drogi sądow ej.

P o  rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

Zagadnienie sporne m iędzy stronam i, czy po 
wód zajm ow ał posadę s ta łą  czy też kontraktow ą, 
nie m a dla w yniku procesu  znaczenia decydującego, 
gdyż w obydwóch p rzypadkach  dochodzi się do te 
go samego rezu ltatu . Jeże li bowiem powód nie m iał 
posady sta łe j, lecz by ł urzędnikiem  kontraktow ym , 
to w ypow iedzenie posady w dniu 18 m arca 1921 r. 
na 1 w rześnia 1921 r. nastąp iło  z zachowaniem  
ustawowego czasokresu, przew idzianego w § 622 
k. c. Powodowi nie służyłyby więc żadne dalsze 
p raw a do pozwanego. G dyby powód zaś był u rzęd 
nikiem  etatow ym , jak  to tw ierdzi, natenczas wcho
dziłyby w praw dzie w rachubę specja lne przepisy  
ustawowe, dotyczące uposażenia urzędników . W ów 
czas jednak  stan  praw ny p rzedstaw iałby  się tak, że 
powód podlegałby  rozporządzeniu  m in istra  b. dzie l
nicy pruskiej z dnia 31 lipca 1919 r. o poborach 
urzędników  („Tygodnik U rzędow y" str. 187) w 
brzm ieniu rozp. z 19 lis topada 1919 r. („Tygodnik 
U rzędow y" str. 347), w prow adzonem u na Pom orze 
p rzez rozp. min. b. dz. pr. z 30 kw ietnia 1920 r. 
(„Dziennik U rzędow y Min. b. dz. P r."  N r 24, poz. 
216 str. 518 na rok  1920).

P ozatem  należałoby  stosować również i ustaw ę 
p ruską z 24 m aja  1861 r. (Zbiór U staw  P ruskich  
str, 242) o rozszerzeniu  drogi sądow ej. U staw a ta 
posiadająca  znaczenie ogólniejsze, aniżeli ro zp o rzą
dzenie min. b. dz. pr. z 31 lipca 1919 r„ została  
p rzez rozporządzenie to tylko o ty le  zmieniona, 
o ile zaw iera ono postanow ienia odrębne. To też 
nie należy  w danym  p rzypadku  stosować § 2 u s ta 
wy pruskiej z 24 m aja  1861 r., lecz § 10 przy toczo
nego rozporządzenia, k tó re w razie  sporu  o uposa
żenie w tym że przepisie zaw iera postanow ienia sp e
cjalne. To uchybienie praw ne zaskarżonego w yroku 
nie posiada jednak istotnego znaczenia. Obydwa 
bowiem ak ty  ustaw odaw cze, tak  ustaw a z 24 m aja  
1861 r., jak  i rozporządzenie z 31 lipca 1919 r. 
oparte  są na tych sam ych zasadach praw nych. 
Obydw a dopuszczają  bowiem udanie się na drogę 
sądową, żąd a ją  jednak, aby p rzed  wytoczeniem  
skargi, u rzędnik  spraw ę p rzed łoży ł do decyzji w ła 
dzy przełożonej. R óżnica zachodzi tylko w tem, że 
w edług § 2 ustaw y z 24 m aja  1861 r. decyzja w ła 
dzy adm inistracy jnej w inna poprzedzać w ytocze
nie skargi, a następnie urzędnik  winien w czasokre
sie prek luzy jnym  sześciu m iesięcy w ytoczyć p ro 
ces, podczas gdy w edług rozporządzenia polskie
go m a on tylko obowiązek przynajm niej m iesiąc 
p rzed  wytoczeniem  procesu, zwrócić się do w ła 
dzy bezpośrednio przełożonej z wnioskiem o za ła 
tw ienie spraw y. Droga sądow a jest więc w danym 
przypadku  dopuszczalna i już dlatego upada za
rzu t skargi rew izyjnej, o ile dotyczy on obrazy 
§ 565 p. c.
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Pow ód żądał też i uzyskał, p rzed  w ytoczeniem  
skargi, decyzję swej w ładzy  przełożonej, jak  to 
bez uchybienia praw nego sąd  apelacy jny  ustala. 
Jed n ak że  zachow anie tych p rzesłanek  proceso
wych nie w ystarcza jeszcze w procesach o uposa
żenie służbowe. W brew  bowiem ogólnej zasadzie 
procesow ej, że sąd  o rzekający  winien p rzy  rozpo
znaw aniu spraw y decydow ać o w szystkich p rz e 
słankach, stanow iących trzon  jego rozum ow ania, 
w procesach o uposażenie służbowe, n iek tó re kwe- 
s tje  p re ju d y c ja ln e  p rzekazane są do rozstrzyg 
nięcia w ładzom  adm inistracyjnym , k tórych  decy
zja  jest d la sądu  orzekającego w iążąca. Do takiego 
zagadnienia p re judycja lnego  należy  też według 
§ 5 ustaw y z 24 m aja  1861 r., k tórego ro zp o rzą
dzenie z 31 lipca 1919 r., ani nie uchyliło, ani też 
zmieniło, rozstrzygnięcie w ładz adm inistracyjnych, 
czy i z k tó rą  chw ilą nastąp iło  usunięcie urzędnika 
z urzędu. D ecyzją tą  sąd o rzekający  jest w edług 
§ 5 przytoczonej ustaw y w iązany i winien ją  
wziąć za podstaw ę swego rozum ow ania. T ak  też 
postąp ił sąd apelacyjny. O braza § 5 ustaw y z 24 
m aja  1861 r. nie zachodzi więc i odnośny zarzu t 
skargi rew izyjnej jest nieuzasadniony. G dy zaś sąd 
apelacy jny  bez żadnego uchybienia praw nego u s ta 
lił, że zw olnienie pow oda nastąp iło  z dniem 1 w rze
śnia 1921 r. p rzy  równoczesnem  zam knięciu w y
p ła ty  uposażenia służbowego, powód zaś dochodzi 
w drodze skargi, dalszego uposażenia poza dzień 
1 w rześnia 1921 r., słusznie zaskarżony  w yrok 
przyjm uje, że żądanie pow oda jest nieuzasadnione.

301.
Skarga o odszkodow anie  z  pow odu  zw ło k i  w  

uiszczeniu szacunku nieruchomości, za tr zy m a n e j  na 
rzecz  Skarbu P ań stw a  w  m y ś l  art. 2 lit. b )  u s ta 
w y  z  dnia 15 lipca 1920. (D z .  U. poz. 467\20), je s t  
skargą o roszczen ie  p ryw a tn o  - praw ne i pod lega  
rozpoznaniu  sądów  powszechnych .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 8 l u t e g o  1929 C .  3 6 2 /2 8 .

Powód twierdził, że posiadał w Ostrzeszowie 
nieruchomość, która uległa postępowaniu likw ida
cyjnemu, zakończonemu trzecią uchwałą z dnia 24 
kwietnia 1929, ogłoszoną w Nr. 95 „M onitora Pol
skiego". Powód bowiem był obywatelem niemiec
kim. W łasność nieruchomości przeszła w trzy dni 
po ogłoszeniu trzeciej uchwały na Skarb Państw a 
i wówczas, t. j. dnia 27 kwietnia 1925 sta ła  się 
p łatną należytość likw idacyjna powoda, ustalona 
na sumę 8.881 zł. 49 gr. Jedn akże należytości tej 
nie wypłacono w 27 kwietnia 1925, lecz dopiero 
26 listopada 1925, zatem  zdaniem powoda Skarb 
Państw a odpowdada za skutki zwłoki i winien po
wodowi zapłacić:

1) odsetki za 7 m iesięcy w sumie 775 zł. 38 g r .;
2) szkodę, jak a pow stała w różnicy kursu zło

tego polskiego w odniesieniu do m arki nie

mieckiej w przeciągu tych siedmiu miesięcy, 
co powód wylicza na . . 3.261 zł. 64 gr.,

a zliczając obie te sumy, żąda powód zasądzenia 
pozwanego Skarbu Państw a na zapłacenie kwoty 
4.037 zł. 02 gr. wraz z 15°/0 odsetkami od dnia 26 
listopada 1925 od sumy 3.261 zł. 64 gr. Pozwany 
wniósł o oddalenie skargi.

Sąd  okręgowy zasądził pozwanego na zapłatę 
sumy 775 zł. 38 gr., oddalił zaś resztę żądania 
skargi.

Pow ód wniósł odw ołanie i żąd a ł uchylenia w y
roku sądu  okręgowego, i zasądzenie pozwanego na 
zapłacenie powodowi 4.037 zł. 02 gr. w raz z 15°/,, 
od dnia 26 listopada 1926 od sum y 3.261 zł. 64 gr.

Sąd  apelacyjny nie uwzględnił odwołania po
woda. Oba sądy motywowały oddalenie żądania 
zapłacenia szkody temu, że Skarb Państw a nie mo
że być odpowiedzialny za wahanie waluty polskiej 
w stosunku do walut obcych.

Powód wnosi skargę rew izyjną i żąda zmiany 
zaskarżonego wyroku o tyle, by orzec, że w u- 
względnieniu odwołania powoda od wyroku sądu 
okręgowego zasądza się pozwany Skarb Państw a 
na zapłacenie powodowi 3.261 zł. 64 gr. wraz z u- 
stawowemi odsetkami od 26 listopada 1925. Ewen
tualnie żąda przekazania spraw y ponownie do sądu 
apelacyjnego, celem ponownego rozstrzygnięcia.

Zarzuca naruszenie § 551/7 u. p. c. podnosząc, 
że pozwany został zasądzony na zapłatę 775 zł. 
38 gr. i nie odwoływał się od tego. Przez pomyłkę 
podtrzym ał powód w postępowaniu apelacyjnem  
całe żądanie skargi, bez ograniczenia o przysądzo
ną już kwotę, a gdy sąd  apelacyjny oddalił od
wołanie powoda w całości, uznał więc także ro
szczenie co do kwoty 775 zł. 38 gr. za n ieuzasad
nione, czem naruszył § 550 u. p c.

Nadto zarzuca powód naruszenie §§ 276, 278, 
286, 288, 249, 251 u. c.

Pozwany wnosi na oddalenie rewizji i podnosi 
zarzut niedopuszczalności drogi sądowej.

Przedstaw iciel prokuratury wniósł na uchy
lenie zaskarżonego wyroku i oddalenie skargi po
woda z przyczyny niedopuszczalności drogi sąd o
wej.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rewi
zyjnej i wniosków prokuratora sąd  najw yższy zw a
żył, co następuje:

Stosownie do przepisów  §§ 556, 559 u. p. c., 
należało przedewszystkiem  rozpoznać podniesiony 
zarzut niedopuszczalności drogi sądowej z § 274/2
u. p. c., gdyż spraw ę tę badać należy w każdej in
stancji z urzędu. Gdyby się okazało, że docho
dzona w niniejszym sporze pretensja polega na 
stosunku publiczno - prawnym, zarzut ten byłby 
uzasadniony. W obecnym jednak przypadku, o ta 
ki stosunek nie chodzi. U rząd Likw idacyjny przy
znał powodowi kwotę 8.881 zł. 49 gr. jako nale
żytość za nieruchomość uległą likwidacji. Gdyby 
chodziło o te pretensje, chodziłoby o roszczenie 
publiczno - prawne z ustawy z 15 lipca 1920, poz.
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467 dz. p. p. N iespornem  jest, że powód te p re 
tensje  o trzym ał i o te p re ten sje  spór się nie toczy. 
Pow ód utrzym uje, że Skarb  P aństw a p opad ł w 
zawinioną zw łokę z w ypłatą, że w skutek tego po 
w stała  dla pow oda szkoda, k tó rą  wylicza i żąda 
jej przyznania, op iera jąc  się na § 286 u. c. Chodzi 
więc o rozpoznania, czy po stronie pozw anego za 
chodzi zawiniona zw łoka i jakie są jej konsek
wencję, bo powód w łaśnie na ty tu le  tej zawinionej 
zwłoki roszczenie sw oje opiera. Roszczenie to jest 
więc praw no - pryw atnem , a nie praw no - publicz- 
nem i do rozpoznania tej spraw y jest w łaściw y sąd 
powszechny.

W  rzeczy sam ej jednak jest skarga rew izyjna 
nieuzasadniona.

Pow ód zarzuca naruszenie § 551,7 u. p. c., p o 
legające jego zdaniem  na tem, że sąd odwoław czy 
nie za ją ł w swym w yroku stanow iska co do kw oty 
775 zł. 38 gr., p rzyznanej powodowi w yrokiem  są 
du I instancji, bo sąd odw oław czy oddalił odwo
łanie pow oda w całości, jak  gdyby uznał również 
roszczenie co do kw oty 775 zł. 38 gr. za n ieistn ie
jące. Ten zarzu t naruszenia praw a form alnego jest 
bezpodstaw ny. O dw ołanie pow oda mogło odnosić 
się jedynie do części oddala jącej w yroku sądu  
okręgowego. Sąd odw oław czy tylko tę  oddaloną 
p re ten sję  rozpoznaw ał i ty lko co do niej zap ad ł 
w yrok sądu odwoławczego. O dnośnie do sum y p o 
wodowi przyznanej, rzecz pozostała  nietknięta, po 
wód nie może się uw ażać za uciążonego w yrokiem  
sądu  apelacy jnego i rew izja  jego jest w tym  k ie
runku nieuzasadniona.

O dnośnie do naruszenia praw a m aterja lnego  nie 
m ożna podzielić wywodów skargi rew izyjnej. P o 
wód op iera jąc  się na przepisie § 282/2 u. c., d o 
m aga się przyznania m u dalszej szkody, polega
jącej na spadku  ku rsu  złotego polskiego w po
rów naniu z w alu tą  niem iecką i w ylicza ją  na 3.261 
zł. 64 gr. Żądanie to jest nieuzasadnione i słusznie 
obie pierw sze instancje  je oddaliły . Dochodzenie 
szkody pow stałej z ty tu łu  dew aluacji złotego nie 
jest uzasadnione, ani w przepisach  o przeracho- 
waniu, ani w innej ustaw ie i mimo obniżenia się 
kursu  złotego w porów naniu z kursem  p ierw o t
nym, b rak  podstaw y praw nej do przyznania pow o
dowi odszkodow ania.

P rzedstaw iciel U rzędu  P rokurato rsk iego  w y
w odził:

Roszczenie o w ypłatę  odszkodow ania z powodu 
przeprow adzenia likw idacji w myśl postanow ień 
art. 297 T rak ta tu  W ersalskiego i stosownie do p rz e 
pisu art. 2 lit. b) ustaw y z dnia 15 lipca 1920 (Dz. 
U. poz. 467/20) i rozporządzenia R ady  M inistrów  
z dnia 26 w rześnia 1921 (Dz. U. poz. 595/21), jest 
roszczeniem  publiczno - praw nem , którego docho
dzenie na drodze procesu cywilnego jest n iedopu
szczalne. (Zob. art. 14 pow ołanej ustaw y z dnia 
15 lipca 1920).

Takiem  sam em  roszczeniem  publiczno - p raw 
nem jest roszczenie o odszkodow anie z powodu

zwłoki w w ypłacie pow yższej należności i jako ta 
kie nie podlega również rozpoznaniu przez sądy 
powszechne.

D opuszczalność drogi sądowej jako t. zw. p rze 
słanka procesow a, musi być zabadaną przez sąd 
z u rzędu  i uw zględniona w każdem  stad jum  p ro 
cesu, naw et w instancji rew izyjnej, bez względu 
na przepisy  § 559 u. p. c. (zob. G aupp Stein § 559 
IV. 2, 536. II).

G dy w danym  p rzypadku  przedm iotem  sporu 
jest w łaśnie roszczenie publiczno - p raw ne w spom 
nianego rodzaju , a oba sądy  niższej instancji, mimo 
to, w dały  się w rozpoznanie dochodzonego rosz
czenia i spraw ę m erytorycznie rozstrzygnęły , U rząd 
P rokura to rsk i wnosi o orzeczenie, że sąd najw yż
szy, w yrok sądu apelacyjnego w Poznaniu  z dnia 
5 m aja 1928, o raz w yrok sądu okręgowego w P o 
znaniu, w ydany po przeprow adzeniu  ustanej ro z
praw y z dnia 27 czerw ca 1927 uchyla, skargę po 
woda oddala i w kłada nań koszty postępow ania 
w szystkich trzech  instancji.

302.
W ierzyc ie l  h ipo teczn y  nie m oże  odm ów ić  w y 

dania dokum entów , w spom nianych w  § 1144 u. c., 
je ś l i  w łaśc ic ie l  nieruchomości, k tó ry  je s t  za razem  
dłużnik iem  osobis tym , zaspoko ił  w ierzyc ie la  do w y 
sokości hipoteki.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 8 l u t e g o  1929.  C .  4 /29 .

K ontrak tem  z 31 lipca 1923 naby ł powód od 
S tefana S. nieruchom ość Ż. K. 1 . N a tej n ierucho
mości c iążyły  na rzecz pozw anych hipoteki pod 
poz. 39 —  44. Chcąc m ieć hipoteki z gruntu  sk re 
ślone, ofiaru je  powód pozwanym , jako  w ierzycie
lom hipotecznym , swój dług hipoteczny, przeracho- 
w any do wysokości 18.3/4°/„ i dom aga się zasą
dzenia pozw anych na skreślenie hipotek, za równo- 
czesnem  w ypłaceniem  im przez pow oda odnośnych 
sum w powyższej stopie przerachow anych.

Pozw ani wnieśli na oddalenie żądania skargi, 
tw ierdząc, że powód jest także dłużnikiem  osobi
stym, a jako tak i jest zobow iązany do rów noczesne
go zaspokojenia w ierzytelności osobistej, odpo
wiednio przerachow anej.

Sąd okręgow y oddalił żądanie skargi, przy j - 
m ując, że powód jako dłużnik osobisty odpow iada 
ponad m iarę 18.:i/40/0, że wyższej stopy nie ofiaro
wał, dlatego skarga jego nie może być uw zględ
niona.

Sąd ape lacy jny  oddalił odw ołanie powoda. 
W  m otyw ach sąd  podnosi, że zobow iązanie powoda 
jest jednolite, że nie służy m u praw o bez żadnego 
w ypow iedzenia rozdzielać zobow iązanie na osobi
ste i rzeczowe i p rzez w yrów nanie długu rzeczo
wego pozbyw ać pozw anych wszelkiego zabezpie
czenia.

Powód wniósł skargę rew izyjną i dom aga się



zm iany zaskarżonego w yroku i orzeczenia w myśl 
żądania skargi, w zględnie żąda uchylenia tegoż 
w yroku i przekazanie spraw y do instancji odw o
ław czej. Z arzuca naruszenie §§ 414, 415 u. c., tu 
dzież §§ 33, 11 i 29 rozporządzenia w alo ryzacy j
nego.

Przedstaw iciel P ro k u ra tu ry  wniósł na uchy le
nie zaskarżonego w yroku i przekazanie spraw y są 
dowi odw oław czem u do ponownego rozpatrzen ia  
i rozstrzygnięcia.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej, sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

Oba niższe sądy  m ylnie u ję ły  kw estję praw ną, 
co do możności przerachow ania i zaspokojenia h i
poteki, gdy zachodzi w ypadek, że dłużnik  h ipotecz
ny jest zarazem  dłużnikiem  osobistym. H ipoteki 
mogą być, w edług rozporządzenia walor., p rzera- 
chow ane do m aksym alnej sum y 18.:1/4°/0, natom iast 
dług osobisty może być przeliczony na skalę w yż
szą. Z tego wynika, że roszczenie osobiste, zabez
pieczone jest odnośną hipoteką, tylko do wysokości 
18.3/4°/0. G dy w ierzyciel uzyskuje przeliczenie oso
bistego roszczenia przew yższające stopę 18.3/4°/0, 
to za nadw yżkę grunt nie odpow iada. W ierzy te l
ność z hipoteki, a w ierzytelność z długu osobistego, 
p rzew yższająe  sum ę przeliczoną z hipoteki, są to 
n iejako dwa roszczenia, pow stałe z tej sam ej pod
staw y praw nej. M oże więc w łaściciel, k tó ry  z a ra 
zem jest osobistym  dłużnikiem  postanow ić, że je 
go zap ła ta  odnosić się będzie do zaspokojenia rz e 
czowego praw a, a nie także na tę  dalszą  część oso
bistego roszczenia, k tó re nie jest hipotecznie zabez
pieczone. Zaspokoiwszy więc hipotękę, w yw iązuje 
się dłużnik  ze swego obowiązku rzeczowego i może 
żądać skreślen ia hipoteki.

Nawet, zresztą, nie m ogliby się pozw ani za s ła 
niać praw em  re tencji z § 273 u. c., bo otrzym aw szy 
zaspokojenie d ługu hipotecznego, są z p raw a obo
wiązani do udzielenia kw itów  wym ienionych w 
§§ 268, 1144 u. c., na skreślen ie  hipoteki i nie 
m ogliby uchylić się od tych obowiązków, choćby 
im z k o n trak tu  jeszcze inne roszczenie p rzysług i
wało, jak  w obecnym w ypadku ponoszone przez 
nich kontrak tow e praw o żądania zaspokojenia oso
bistego długu.

O ile więc sąd odw oław czy w tej kw estji p raw 
nej odm ienne z a ją ł stanowisko, naruszy ł praw o ma- 
te rja ln e  z § 1113 u. c. i z § 33 rozporz. wal.

P rzy  tym  poglądzie praw nym  obojętne będzie 
rozpatryw anie  spraw y, czy nastąp iło  p rzy jęcie  d łu 
gu (osobistego) p rzy  zachow aniu §§ 414 i nast. u. c., 
chodzi bowiem w danym  w ypadku o hipotekę, za 
k tó rą  w m yśl § 1113 u. c. odpow iada grunt, bez 
w zględu na osobę w łaściciela i n iezależnie od 
spraw y długu osobistego.

Sąd rew izyjny  nie mógł jednak  p rzystąp ić  do 
orzeczenia w rzeczy sam ej, b rak  bowiem ustaleń  
w zaskarżonym  wyroku, czy zapad łość roszczenia 
zaw isła była od wypowiedzenia, a choć sąd odwo
ław czy stw ierdza, że ani powód, ani pozw ani nie
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wypowiedzieli hipotek, to jednakże nie jest wi
doczne, czy wypow iedzenie było potrzebne, czy 
p re ten s ja  by ła już p łatna, ani nie rozważono, czy 
w danym  w ypadku, w razie  po trzeby  wypow ie
dzenia, jużby samego wniesienia skargi nie n a le 
żało uw ażać za rów noznaczne z wypowiedzeniem . 
D latego celem  poczynienia usta leń  faktycznych z 
§ 1141 u. c., spraw ę należało  przekazać ponownie 
do instancji odwoław czej.
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303.
U sta w a  rtie p r ze w id u je  ża d n e j  fo rm y p r ze b a 

czenia. Z natury  r z e c z y  jedn ak  sposób, w  jak i p r z e 
baczenie na zew n ą trz  ma się ujawnić, po zo s ta je  
w  śc is łym  zw ią zk u  z  charakterem  i doniosłością  
doznanych uraz i ty lk o  na tle tych  uraz m oże  być  
należycie  ocenione. G d y  żądanie  rozw odu  opiera  
się na szeregu  przew in ień , k tóre  dopiero  razem  , 
w zię te ,  mogą ro zw ó d  uzasadnić w  m yś l  p rzep isó w  
§ 1568 k. c., to okoliczność, iż m ałżonek  p o k r z y w 
dzon y  nie w yc iąga  u staw ow ych  konsekw encji  zaraz  
z p ie rw szych  przew in ień , lecz  w  nadzie ji  zm iany  
zachowania się m ałżonka  winnego, okazu je  chęć  
zgodnego z  nim w spó łżyc ia ,  nie upoważnia  do w nio
sku, iż m ałżonek  p o k r z y w d z o n y  p r ze b a c zy ł  w  ten  
sposób p oprzedn ie  urazy ,  i że  nie m oże  się na nie 
p o w o ływ a ć ,  jako  na p r z y c z y n y  rozwodu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 22  l u t e g o  1929.  C. 3 4 7 /28 .

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :

...II. Nie m ożna natom iast odmówić słuszności 
zarzutom  rew izji, dotyczącym  naruszenia przez 
sąd ape lacy jny  przepisów  §§ 1570 i 1568 u. c., 
a w zw iązku z tem  także przepisu  § 286 u. p. c. 
Sąd ape lacy jny  pom ija w zupełności podane przez 
pow oda w skardze fakta, m ające w edług jego 
tw ierdzenia uzasadnić żądanie rozw odu po m yśli 
§ 1568 u. c., ponieważ w m aju, w zględnie 11 lipca 
1924, p rzyszło  m iędzy stronam i do pojednania, 
p rzy  k tórem  powód wszystkie przew inienia pozw a
nej po ten  czas zaszłe  w m yśl § 1570 u. c. p rzeb a
czył. P rzebaczenie po m yśli powyższego przepisu  
ustaw y polega na w yrażonem  na zew nątrz objaw ie 
woli strony, że puszcza doznane u razy  w niepam ięć 
i nie będzie ich nadal uw ażała za stanow iące p rze 
szkodę do w spółżycia m ałżeńskiego. U staw a nie 
przep isu je  żadnej form y przebaczenia, zależy to 
od okoliczności danego w ypadku, czy m ożna p rz y 
jąć, że ono nastąp iło . Z n a tu ry  rzeczy jednak  w y
nika, że sposób, w jaki to przebaczenie na zew nątrz 
się objaw ia, będzie zaw sze pozostaw ać w ścisłym 
zw iązku z charak terem  i doniosłością doznanych 
uraz, i że tylko na tle  tych uraz, będzie mogło być 
należycie ocenionem.

Jeże li żądanie rozw odu opiera się na jednym  
z konkretnych faktów  w §§ 1565 —  1567 u. c. w y
mienionych, spraw a p rzedstaw ia  się prosto : m a ł



żonek, k tó ry  pow ziąw szy w iadom ość o pow yż
szym  fakcie, czyto przez dalsze kontynuow anie 
w spólności m ałżeńskiej, czyto w inny sposób daje  
do zrozum ienia, że nie uw aża go za tak  doniosły, 
by uniem ożliw ił m u dalsze w spółżycie m ałżeńskie, 
tem sam em  fak t ten w m yśl § 1570 u. c. przebacza. 
S praw a s ta je  się jednak  więcej skom plikow aną, 
gdy żądanie rozw odu opiera się, jak  w danej sp ra 
wie, nie na takim  konkretnym  fakcie, lecz na sze
regu faktów, k tó re  dopiero razem  w zięte i ocenione 
mogą w m yśl § 1568 u. c., żądanie to uzasadnić. 
T utaj rozluźnienie w ęzła m ałżeńskiego następu je  
nie odrazu, lecz dopiero z biegiem czasu. M ałżonek 
pokrzyw dzony m oże w praw dzie już pierw sze do
znane u razy  odczuwać, a le  odczucie to nie jest 
jeszcze tego rodzaju , by uniem ożliw iało m u dalsze 
kontynuow anie w spólności m ałżeńskiej, w zrasta  
ono dopiero z biegiem czasu, pod w pływ em  cią
głości tych urazów , aż w reszcie doprow adza do s ta 
nu przew idzianego w § 1568 u. c. Jeże li w m iędzy
czasie, p rzed  dojściem  do tego punk tu  krytycznego, 
m ałżonek pokrzyw dzony nie wyciąga z zachow a
nia się drugiego m ałżonka ustaw ow ych konsekw en
cji, jeżeli w nadzie ji zm iany zachow ania się z jego 
strony, okazuje chęć zgodnego z nim współżycia, 
to tak ie  jego zachow anie się nie upraw nia jeszcze 
do wniosku, że on tem sam em  poprzednie urazy, 
w rozum ieniu ustaw y, p rzebaczył i nie może już 
więcej na nie, jako przyczynę rozwodu, się pow o
ływać. W skazu je to jedynie na to, że wówczas 
u razy  owe nie spow odow ały takiego rozprężenia 
stosunku m ałżeńskiego, by dalsze w spółżycie m a ł
żonków stało  się niemożliwe. Jeże li jednak  n astęp 
nie zaszły  fakta, k tó re jako dalsze ogniwa w ła ń 
cuchu doznanych p rzez  m ałżonka uraz  w konsek
wencji swojej doprow adziły  do takiego rozp ręże
nia, to łańcuch ten nie został bynajm niej p rzez 
okazaną p rzez niego w m iędzyczasie wolę p o jed n a
nia przerw anym  i może jako całość stanow ić p od
staw ę dom agania się rozwodu.

W  danej spraw ie sąd ape lacy jny  u sta lił —  że 
m iędzy stronam i przyszło  do pojednan ia osta tecz
nie dnia 11 lipca 1924 i w yciągając z tego wnio
sek, że powód w tym  dniu w szelkie doznane ze 
strony  pozw anej u razy  przebaczył, w yraził zap a
tryw anie, że powód już więcej na te  u razy  pow o
ływ ać się nie może i z a ją ł się rozpatrzen iem  d ru 
giej g rupy  zarzutów  powoda, dotyczącej się zacho
wania się pozw anej w toku  sporu. Pom inąw szy 
jednak, że powód już w skardze pow ołał się na fakt 
zaszły  po dniu 11 lipca 1924, a m ianowicie na listy  
pozw anej z dnia 14 i 19 lipca 1924, w toku sporu 
zaś także  na fakt, że pozw ana na term inach ugodo
wych nie stanęła , k tó re to  fak ta  sąd  apelacy jny  
wogóle pom inął, to rozpatryw anie p rzez sąd  a p e 
lacy jny  zarzu tów  powoda, w ysnutych z zachow a
nia się pozw anej w toku sporu, jako odrębnej g ru 
py  i ocenienie ich w praw dzie na zasadzie ca ło 
k sz ta łtu  spraw y, ale jako sam oistnej p rzyczyny 
rozw odow ej, jest w myśl pow yższych wywodów
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błędnem . Nie usuw a tego b łędu zaw arte  we w y
roku w yrażenie, że ocenienie tych zarzutów  n a s tą 
piło  p rzy  posiłkow em  uw zględnieniu faktów, k tóre 
p rzed  pojednaniem  się stron m iały m iejsce, gdyż 
pow ody w yroku, k tó re tym i faktam i wogóle się nie 
zajm ują, nie d a ją  żadnych w yjaśnień w tym  w zglę
dzie, k tó re  z tych faktów  zostały  uznane za p raw 
dziwe i w jaki sposób z punk tu  w idzenia § 1568 u. c. 
zostały  ocenione, a tem sam em  także w jakiej m ie
rze zostały  p rzez sąd  ape lacy jny  p rzy  ocenieniu 
dalszych zarzutów  pow oda uw zględnione (§ 268
u. p. c.).

Ć 303 — 304

304.
C z y  to na zasadz ie  u s ta w y  z  dnia 22 m aja  1910 

(D z. U. R ze s zy ,  str. 798), c z y  w  m yś l  u s ta w y  z  dnia  
1 sierpnia 1919 (Zb. ustaw  prusk., str. 691), Skarb  
P ań stw a  nie o dpow iada  za  szkodę ,  w yn ik łą  z  c z y n 
ności urzędnika, k tóre  nie m ają  zgoła  żadnego  
zw iązku  z  jego  u rzędow em i uprawnieniami.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 1 m a r c a  1929- C .  2 2 /2 9 .

Dnia 3 lipca 1924, k ap ra l z 8 baonu san ita r
nego w Toruniu S tanisław  D. baw ił w Kurczw ułach, 
celem  przygotow ania kw ater na czas m anew rów  dla 
nadciągnąć m ającej szkoły san itarne j. Tam że baw ił 
podówczas także oddział żo łn ierzy  z II baonu 67 
pułku  piechoty, również dla w yszukania kw ater. 
Podczas posto ju  w ziął D. od szeregow ca 67 pp. k a 
rabin M auzera w zór 98 i celem  w ypróbow ania go, 
s trze lił do drzew a, bo szkoła S an itarna  była w y
posażona w inny typ  karab inu  M auzera wzór 68. 
Po swoich w ystrzałach  pozw olił także  strze lać  z te 
go karab inu  osobie cyw ilnej. Jed en  z tych strzałów  
ugodził w  nogę powoda, k tó ry  natenczas pracow ał 
w polu. K apra l D. został za ten czyn ukarany  
przez sąd  wojskowy. Pow ód utrzym uje, że w sku
tek zranienia chorował, leczył się w szp italu  i obec
nie doznał stałej niezdolności do p racy  w 50°/0. 
Na tej podstaw ie dom agał się zasądzenia Skarbu 
P aństw a i S tan isław a D. na so lidarne p łacenie po
wodowi ren ty  dożyw otniej od 3 lipca 1924 w kw o
cie 100 zł. m iesięcznie w ra tach  kw artalnych  zgóry, 
jak również na so lidarne zapłacenie kw oty 600 zł. 
za doznany ból.

W yrokiem  zaocznym  z 17 grudnia 1925 zasą 
dzono pozw anego S tan isław a D., zgodnie z żąd a 
niem skargi, i ten pozw any nie wniósł przeciw  tem u 
wyrokow i środków  praw nych. W yrokiem  sądu  o k rę 
gowego w T. po rozpraw ie z 2 czerw ca 1927 o d d a
lono pow oda z żądaniem  skargi przeciw  pozw a
nem u Skarbow i Państw a. Na podstaw ie howiem 
przepisów  ustaw y z 22 m aja  1910, o odpow iedzial
ności P aństw a za urzędników , sąd p rzy ją ł, że ż ą 
danie skargi jest nieuzasadnione, bo k ap ra l D. nie 
spraw ow ał podczas zajścia żadnej w ładzy, ani nie 
dzia ła ł w w ykonaniu w ładzy  publicznej.

Na odw ołanie powoda sąd apelacyjny, w y ro 



kiem z 10 października 1928, zmienił pierwszosą- 
dowy wyrok, o ile nim oddalono żądanie skargi 
przeciw Skarbowi Państw a i zasądził tenże Skarb 
na zapłacenie powodowi 200 zł. z odsetkam i od 
25 m aja 1926 do dnia zapłaty, oraz na zapłacenie 
powodowi solidarnie ze Stanisław em  D. renty do 
dnia 3 lutego 1929, płatnej kwartalnie z góry, li
cząc od dnia 3 lipca 1924 di 3 grudnia 1924 po 100 
zł. miesięcznie, a od dnia 3 grudnia 1924 do 3 lu
tego 1929 po 15 zł. miesięcznie, oddalając  powoda 
z dalej idącem roszczeniem.

Pozwany Skarb Państw a wniósł rew izję i ż ą 
dając  uchylenia zaskarżonego wyroku i oddalenia 
skargi powoda, ewentualnie uchylenia zaskarżone
go wyroku i przekazania spraw y do ponownego 
rozpatrzenia i rozstrzygnięcia, zarzucił naruszenie 
praw a m aterjalnego, w szczególności przepisów 
§ 839 u. c. i ustawy z 22 m aja  1910, tudzież naru
szenie praw a formalnego z § 286 u. p. c., gdyż sąd 
odwoławczy nie uwzględnił całokształtu  rozpra
wy odnośnie do następstw  uszkodzenia cielesnego 
powoda.

Powód wniósł na odrzucenie rewizji jako nie
dopuszczalnej, bo cała  przysądzona sum a wynosi 
2.170 zł., a więc poniżej 3.000 zł., ewentualnie wno
si na oddalenie rewizji.

R ozpoznając spraw ę w graniach wniosków re
wizyjnych sąd najwyższy, po wysłuchaniu wnio
sków Prokuratury, zważył, co następuje:

Z arzu t powoda, że rew izja jest niedopuszczalna 
ze w zględu na wysokość przyznanej zaskarżonym  
wyrokiem  sum y nie ponad 3.000 zł., jest chybiony, 
W m yśl § 547/2 u. p. c., jest rew izja  dopuszczalną, 
bez w zględu na wysokość roszczenia, o ile chodzi 
o spory, d la k tórych  sądy  okręgowe są właściwe, 
bez względu na w artość sum y spornej. W  myśl 
§ 70 ustaw y o organizacji sądów, do takich sporów 
należą roszczenia przeciw  urzędnikom  państw o
wym z pow odu przekroczenia upraw nień u rzędo
wych lub zaniedbań czynności urzędow ych. Ponie
waż spór ten do tej w łaśnie kategorji należy, d la 
tego rew izja  od w yroku sądu  apelacyjnego, bez 
Względu na sum ę rew izyjną, jest dopuszczalną.

W  rzeczy samej uznał sąd  najw yższy skargę 
rew izyjną za uzasadnioną.

Sąd  apelacyjny przy jął, że próbowanie karabi
nu przez kaprala  D: nie może być uważane za 
czynność prywatną, nieurzędową, bo tak ten kapral 
jak i żołnierz z 67 p. p., od którego D. wziął k a
rabin, znajdow ali się podczas krytycznego za jścia  
W  służbie, przy wykonywaniu czynności urzędo
wych. Przez strzelanie z karabinu bez upewnienia 
się, że to zagraża bezpieczeństwu osób i przez po
zwolenie strzelania osobie pryw atnej, tudzież przez 
zranienie powoda, dopuścił się D. niedbalstw a w 
służbie, za które także jest odpowiedzialny Skarb 
Państwa w myśl ustaw y z 22 m aja  1910 (Dz. U. 
Rzeszy, str. 798), wzgl. ustawy z 1 sierpnia 1909 
(Zb. ustaw  prusk., str. 691).

Ten pogląd prawny jest jednak mylny. Odpo
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wiedzialność Skarbu Państw a za czyn D., tylko 
natenczas byłaby uzasadniona, gdyby on strzela jąc  
z karabinu, względnie pozw alając osobie postron
nej zeń strzelać, czynił to we wykonywaniu po- 
ruczonej mu publicznej władzy, jak  tego wymaga 
§ 1 wspomnianych wyżej ustaw. Tym czasem  z u- 
staleń sądu  odwoławczego, względnie z aktów po
wołanych w stanie faktycznym zaskarżonego wyro
ku wynika, że D. w ysłany był do wyszukania kw a
ter i to było ową czynnością urzędową, która mu 
została poruczoną. Podczas przerw y zobaczył D. 
u żołnierza innej form acji wojskowej karabin no
wszego kalibru i strzelił zeń, by się przekonać 
o zaletach nowszego systemu. Nie miało to żad
nego związku z szukaniem kwater, a że podczas 
wolnej chwili z własnej ciekawości strzelał dla pró
by z pożyczonego z innego pułku karabinu, nie 
wykonywał przez to żadnej czynności, związanej 
z poleconem mu urzędowaniem, nie działał więc 
w wykonaniu poruczonej mu władzy.

Nie można więc odpowiedzialności Skarbu P ań
stwa, rozciągnąć także na te czynności osoby urzę
dowej, które nie m ają  zgoła żadnego związku z je- 
jego urzędowemi uprawnieniami. Gdy zaś sąd  od
woławczy odmiennie od tych zasad  podciągnął ni
niejszy wypadek pod § 1 wymienionych powyż 
ustaw, mylnie zastosow ał prawo m aterjalne. N ale
żało więc wyrok sądu apelacyjnego uchylić i odda
lić odwołanie powoda od pierwszosądowego wy
roku.

Z tych zasad  i na podstawie §§ 549, 550, 97
u. p. c., sąd najwyższy, wyrok sądu apelacyjnego 
z 10 października 1928 uchyla i odwołanie powo
da od wyroku sądu okręgowego, wydanego po ust
nej rozprawie z 2 czerwca 1927 oddala i wkłada 
na powoda koszty drugiej i trzeciej instacji.
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305.
1. S ą d  nie m oże  odm ów ić  w iarygodności z e zn a 

niom św ia d k a  d la tego  ty lko , że  p rzec iw  św iadkow i  
toczą  się dochodzenia  o k r zy w o p rzy s ię s tw o .

2. P r z y  d ecyz j i ,  k tó re j  stronie nakazano p r z y 
sięgę sędz iow ską , wolno uw zględnić  d o tych cza so 
we w yn ik i  pos tępow an ia  dopiero  w  drugim r z ę 
dzie. P r z e d e w s z y s tk ie m  są d  winien ocenić, która  
strona zas ługu je  na w iększe  zaufanie i zbadać  z a 
rzu ty ,  m ogące zachwiać zaufanie do je d n e j  z  nich.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 2  l u t e g o .  C .  3 1 4 /28 ,

...W odniesieniu do świadków ofiarowanych 
przez pozwaną, sąd  apelacyjny nie dał im wiary, 
a to świadkowi K. dlatego nie, że jest zaintereso
wanym w wyniku sporu, jako obecny właściciel 
spornej nieruchomości, świadkowi zaś D. z tej 
przyczyny, że jest zastępcą K., pozatem w od
niesieniu do obydwóch świadków również i dlatego, 
że toczą się dochodzenia o krzywoprzysięstwo. J e d 
nakże przyczyny, z których zdaniem sądu ap e la



cyjnego, m a wynikać niew iarygodność św iadków K. 
i D. w ykazu ją uchybienie praw ne w pojm ow aniu 
granic swobodnej oceny sędziowskiej w rozum ie
niu § 286 u. p. c. W  szczególności trzeba p o d k re
ślić, że sąd o rzekający  w cale nie w yjaśnia, d la 
czego św iadek D. m a być niew iarygodny z tej p rz y 
czyny, że jest „zastępcą" K. Co do obydwóch zaś 
świadków, sąd  ape lacy jny  podnosi jako okoliczność 
p rzem aw iającą  przeciw ko ich w iarygodności fakt, 
że toczy się przeciw ko nim dochodzenie o k rzyw o
przysięstw o". O ile okoliczność ta  m a podkopyw ać 
zaufanie sędziego do św iadka w danej sprawie, 
sąd  ape lacy jny  nie w yjaśnia, w szczególności nie 
u jaw nia też swego zdania, czy uważa, że zachodzi 
rzeczyw iście podejrzen ie  popełnienia zbrodni k rz y 
w oprzysięstw a przez w spom nianych świadków. Bez 
dokładniejszego zaś podania motywów, sąd rew i
zy jny  nie m a kontroli, czy zachowano ustaw ow e 
granice swobodnej oceny sędziow skiej.

W  łączności z omówionem codopiero zagadn ie
niem, stoi dalszy  za rzu t skargi rew izyjnej, d o ty 
czący obrazy § 475 u. p. c. Również i w tym  punkcie 
nie m ożna było rew izji odmówić słuszności. P o 
w ierzając bowiem powodowi przysięgę sędziowską, 
sąd ape lacy jny  położył główny nacisk na wyniki 
postępow ania dowodowego. Jakko lw iek  jest to m o
ment, k tó ry  sędziem u wolno uwzględnić, to jednak 
nie jest to rzeczą najw ażniejszą. P rzed ew szy st
kiem  powinien bowiem sędzia badać, k tó ra  ze stron 
zasługu je na w iększe zaufanie, a potem  dopiero 
wolno m u uw zględnić w szystkie inne okoliczności, 
W  szczególności należało  tak  postąpić w danym  
p rzypadku, gdzie pozw ana p rzy toczy ła  szereg m o
m entów m ogących zachw iać zaufanie do osoby po 
woda.
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306.
1. Zbycie  nieruchomości, obciążonej h ipoteką,  

b ez  n a leży tego  p rze jęc ia  d ługów  h ipotecznych, nie 
d o ty k a  ani odnośnych zobow iązań , ani ich zw ią zk u  
z p ra w em  rzeczo w ym . N ie is to tną  dla  charakteru  
roszczenia, zabezp ieczon ego  hipoteką, ju ż  również  
zmiana osób, c z y  to po stronie czyn n e j w  dro d ze  
p rze le w u  roszczenia , c z y  to po stronie b iernej na 
po d s ta w ie  p r zy ję c ia  długu.

2. W ierzyc ie l  h ipo teczn y  nie m oże  odm ów ić  w y 
dania dokum entów , wspom nianych  w  §  1144 k. c , 
je ś l i  w łaścic ie l  nieruchomości, k tó ry  je s t  za razem  
jego  d łużn ik iem  osobis tym , zasp o k o ił  w ierzyc ie la  
do w ysokośc i  hipoteki.
O r z e c z e n i e  p e ł n e g o  z e s p o ł u  i z b y  p i ą t e j  s ę d u  n a j w y ż s z e g o  

z  2 9  g r u d n i a  1928.  C  2 1 5 /2 7 .

U zasadnienie:
W pierw pozw any był niegdyś w łaścicielem  n ie

ruchom ości G rzybno K. 33. Z byw ając ją  w roku 
1904 na rzecz Hugona M., ustanow ił d la swej żony 
H eleny H. h ipotekę z listem  hipotecznym , celem  
zabezpieczenia resz ty  ceny kupna w kwocie

100.000 mk. W czasie następnym  obciążono n ie ru 
chomość dalszem i hipotekam i i zbyto ją  d w u k ro t
nie, nasam przód na rzecz Izydora Sch.. a z rąk  
jego na powoda. Obaj nabyw cy p rzy ję li hipotekę 
na poczet ceny kupna. Żona zaś wpierw ozw anego 
odstąp iła  ją  jeszcze podczas gdy w łaścicielem  n ie
ruchom ości był Hugo M., Brunowi Sch., k tó ry  w 
czasie w łasności pow oda cesją  z 4 stycznia 1919 
odstąp ił jej h ipotekę z pozw rotem , poczem  H elena
H. p rze la ła  ją  na obecnych pozw anych. Tym  o s ta t
nim pow ód w ypow iedział h ipotekę na 1 p aźd zier
nika 1921, na co w pierw pozw any ośw iadczył li
stownie, iż powód będzie mógł odebrać kw it eksta- 
bu lacyjny  w „D eutsche V olksbank" w Bydgoszczy 
za złożeniem  na ich konto tam że sum y hipotecznej. 
Stosow nie do tego w płacił pow ód 5 październ ika 
1921 w podanym  banku sum ę h ipoteczną w raz 
z zaległem i odsetkam i. Poniew aż ato li p rzy  tej spo
sobności przedstaw iono m u kwit ekstabulacyjny  
z zastrzeżeniem , że pozwani będą mogli żądać 
ew entualnej dyferencji w alutow ej, powód go nie 
p rz y ją ł i dom agał się w skardze kw itu bez za s trze 
żenia, tudzież w ydania listu  hipotecznego. P ozw a
ni wnieśli o oddalenie żądania skargi.

Sąd okręgow y orzekł w roku 1923 zgodnie 
z żądaniem  skargi. Pozw ani wnieśli od tego w yro
ku odwołanie. Tw ierdząc, że już w roku 1920 z a 
pow iedzieli powodowi dochodzenia poza nom inal
ną w artością  hipoteki dalszych roszczeń, w ystąp i
li z żądaniem  pełnej w aloryzacji sum y hipotecznej, 
ze względu na w artość gruntu, oraz stosunki m a
jątkow e powoda. P rzy tem  w yrazili mniem anie, że 
powód, żąd a jąc  kw itu bez zastrzeżenia, dom aga się 
zw olnienia z osobistej odpow iedzialności. Na tej 
podstaw ie w nieśli pozwani, aby ich zasądzono na 
w ydanie kw itu i listu  hipotecznego za rów noczes
ną zap ła tą  p rzez pow oda kw oty 123.457 zł. z p ro 
centam i umownemi od dnia 1 październ ika 1921, 
ew entualnie o oddalenie żądania skargi.

Pow ód zarzucił, że p rzez  wezw anie do w p ła 
cenia pieniędzy w „D eutsche V olksbank", p rzyszła 
do skutku  um owa o udzielenie kwitu' bez z a s trz e 
żenia, a wszelkie odmienne, nie objaw iane p rzy  
tej sposobności zam iary  pozw anych są nieistotne 
na zasadzie § 116 k. c., ponadto, że h ipoteka sp o r
na u trac iła  ch a rak te r zabezpieczenia dla reszty  
ceny kupna dlatego, że odstąpiono ją  H elenie H . 
celem  zapew nienia pożyczki, udzielonej m u przez 
nią na sp łacenie p re ten sji B runona Sch., w reszc ie ,. 
że d la wysokości przerachow ania m iaroda jną w in
na być okoliczność, że pozw ani nabyli h ipotekę w 
roku 1919 w drodze darow izny. Pozw ani d o p a try 
wali się w pierw szym  zarzucie niedopuszczalnej 
zm iany skargi.

Sąd ape lacy jny  zm ienił w yrok sądu  okręgowego
0 tyle, że pozw anych zasądził na w ydanie kw itu
1 listu  hipotecznego za równoczesnem  wypłaceniem , 
p rzez pow oda pozw anym  kw oty 20.560 zł. 42 gr. 
z odsetkam i 41/2°/0 od dnia 1 lipca 1924. Sąd odw o
ław czy p rzy ją ł, że złożenia p rzez pow oda kw oty
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100.000 m. w „D eutsche V olksbank“ w końcu ro 
ku 1921 nie m ożna uw ażać za zap ła tę  spornej hipo
teki, gdyż złożona kw ota nie odpow iadała sw ą w a r
tością p re ten sji pozw anych, oraz że treść  listu  
wpierw pozwanego, dotyczącego zap łacen ia h ipo te
ki, nie uzasadnia zrzeczenia się za  za p ła tą  100.000 
mk., w szelkich dalszych roszczeń do powoda.

D alej w yraził sąd apelacy jny  pogląd, że h i
poteka sporna s trac iła  swój p ierw otny ch arak ter 
i p rzem ieniła się w hipotekę pożyczkow ą dlatego, 
że obciążona nią nieruchom ość zm ieniła dw ukrotnie 
w łaściciela, a nie w ykazano, jakoby zachowano 
p rzy  tem  przep isy  §§ 415 i 416 k. c. W  tym  stanie 
rzeczy zaś przerachow anie spornej hipoteki, jako 
hipoteki zabezpieczającej pożyczkę, może w myśl 
p rzep isu  § 6 rozp. w alor, nastąp ić  ty lko na 15°/0 
sum y obliczonej w edług skali § 2. Kwotę 100.000 
mk. p rzelicza sąd na kw otę 18.518.51 zł. po trąca  od 
niej złożoną przez pow oda w „D eutsche V olksbank“ 
kwotę 100.000 m. p., k tó rą  pozw ani przy ję li, p rzera - 
chow aną na 222,22 zł. od resz ty  oblicza procenty  
umowne do 30 czerw ca 1924 zalegające  i dobija je 
do kap ita łu . W  ten sposób w ynika jako rezu lta t 
kw ota 20.560,42 zł., k tó rą  pow ód m a pozw anym  za 
płacić z um ownem i procentam i 4.1/,0/,, od dnia 1 lip 
ca 1924 bieżącemi.

W yrok  ten pozw ani zask a rża ją  rew iz ją  z wnio
skiem o uchylenie go i p rzekazan ie spraw y sądowi 
apelacyjnem u do ponownego rozpoznania, ew en
tualn ie o orzeczenie w m yśl wniosku zgłoszonego 
w postępow aniu  odwoławczem.

R ozpoznając spraw ę w graniach wniosków r e 
w izyjnych, zw ażył sąd  najw yższy, co następu je :

J a k  daleko sięga żądanie powoda, a szczególnie, 
czy idzie ono także  w k ierunku zw olnienia go z od
powiedzialności osobistej, o tem  decyduje w yłącz
nie wniosek skargi, gdyż tylko w tych granicach 
dopuszczalne jest orzeczenie sądowe, m ogące u ro 
snąć w moc p raw ną (§§ 308, 322 u. p. c.). R osz
czenie objęte wnioskiem skargi opiera się na 
§ 1144 k. c., zm ierza więc do uzyskania tych doku
mentów, k tó re konieczne są w łaścicielow i do zw ol
nienia nieruchom ości z pod w ęzła odpow iedzialności 
rzeczow ej. Słuszność roszczenia tego w ym aga 
stw ierdzenia, czy powód jako w łaściciel zaspokoił 
pozw anych albo eonaj mniej zap ła tę  hipoteki im 
zaofiarow ał. Poniew aż sąd ape lacy jny  ustala , że 
kw ota złożona w „D eutsche V olksbank“ zaspoko
jenia pozw anych nie przedstaw ia, a powód goto
wości dokonania dalszej zap ła ty  nie objaw ił, jest 
roszczenie samo w sobie nieuzasadnione. Że skarga 
mimo to nie powinna ulec oddaleniu, polega jed y 
nie na pryncypalnym  wniosku odwoław czym  p o 
zwanych, k tó rzy  dom agając się zasądzenia siebie 
w m yśl wniosku skargi, roszczenie pow oda uznali, 
a uzależnili je od równoczesnego św iadczenia w za
jemnego, podnosząc w ten sposób ekscepcję z a 
trzym ania. S tąd  jest widocznem, że pow ód nie do
chodzi skargą zw olnienia z długu osobistego, lecz 
broni się eonaj wyżej przeciw ko p raw u  zatrzym ania
T. VIII.—18

za p re ten sję  osobistą, o ile praw o to o p arte  jest na 
tej podstaw ie. N a nieuw zględnienie zaś obrony p o 
woda nie m ogą pozwani, d la b rak u  uciążenia się 
żalić. O dnośny za rzu t ich jest w ięc chybiony.

Że praw o za trzym ania do wysokości zabezpie
czenia hipotecznego w ierzycielowi przysługu je, w y
nika z treści § 1141 k. c., k tó ry  uzyskanie doku
m entów koniecznych do w ykreślenia uzależnia od 
św iadczenia kw oty odpow iadającej obciążeniu h i
potecznem u. D opuszczalność zaś za trzym ania za 
roszczenie osobiste, jest ze stanow iska zaczepione
go w yroku obojętną. Skoro bowiem w yrok ten 
przy jm uje, że roszczenie zabezpieczone hipoteką 
jest pożyczką, nie pod legającą  w yjątkow em u p rz e 
rachow aniu z § 11 rozp. z 14 m aja  1924 (Dz. U. 
poz. 213/25), a w edług § 6 tegoż rozporządzenia, 
h ipoteka i roszczenie co do wysokości się p o k ry 
w ają, zaspokoiłby powód przez zap łacenie kw oty 
podanej w zaczepionym  w yroku pozw anych, tak  
co do p raw a rzeczowego, jak  i roszczenia osobiste
go, tak  iż do dalszego za trzym ania  z pow odu p re 
tensji osobistej nie m ieliby pozw ani żadnej p rz y 
czyny. S tanow iska sądu odwoław czego nie można 
jednak podzielić, albowiem  ocenia ono m ylnie cha
ra k te r zabezpieczonej pre tensji.

Zbycie nieruchom ości bez należytego p rzejęcia  
długów  hipotecznych nie do tyka ani odnośnych 
zobowiązań, ani ich zw iązku z praw em  rzeczowem. 
O bligacje pozosta ją  te  sam e nie tylko pod w zglę
dem  swej przyczyny praw nej, lecz naw et co do 
osób. Okoliczność zaś, że w łaściciel i d łużnik oso
bisty p rze s ta ją  się łączyć w jednej osobie, objaw ia 
swe skutki dopiero p rzy  zaspokojeniu  w ierzyciela, 
pow oduje w szczególności, że roszczenie w tym  
w ypadku ew entualnie nie gaśnie (§§ 1143, 1164 
k. c.). N atom iast pozostaje  odłączenie osoby w ła
ściciela od osoby dłużnika, d la treśc i oraz isto ty  
hipoteki bez wszelkiego znaczenia. N ieistotną dla 
ch arak teru  roszczenia zabezpieczonego hipoteką 
jest rów nież zm iana w niem  osób, czy to po stronie 
czynnej w drodze p rzelew u roszczenia, czy też po 
stronie biernej, na podstaw ie p rzejęcia  długu. Zm ia
na podobna m a ten tylko skutek, że w m iejsce p o 
przedniego w ierzyciela lub d łużnika w stępu je  inny, 
nie m a ato li w pływ u na przyczynę p raw ną p re 
tensji. Stronom  obligacji p rzysługu je  w praw dzie 
praw o zm iany tej p rzyczyny lub zastąp ien ią je 
dnego zobow iązania innym ze skutkam i nowacji. 
Do w szystkich podobnych przedsięw zięć konieczną 
jest jednak  um owa (§ 305 k. c.). Skoro tym cza 
sem sąd ape lacy jny  stw ierdza jedynie, że Helena.
H. udzieliła  powodowi pożyczki i z tej p rzyczyny 
odstąp ił jej Sch. hipotekę, ob jętą  skargą, b rak  jest 
w łaśnie tych ośw iadczeń woli, k tó re uzasadn iały  
zgodę stron  co do w yw ołania skutków  nowacji. W o
bec tego, ze stanu  rzeczy ustalonego w sądzie ap e 
lacyjnym  wynika to tylko, że H elena H. obok ro 
szczenia z pożyczki, uzyskała  na  jego zapew nienie 
dalsze roszczenie z reszty  ceny kupna zabezpie
czone hipoteką. O ile więc naw et, oprócz re 



szty  ceny kupna w raz z hipoteką, odstąp i
łaby  pozw anym  tak że  roszczenie z pożycz
ki, pozostaw ałoby pozw anym  do woli w ystąpienie 
z roszczeniem  jednem  lub drugiem  w m iarę, co 
u w ażałaby  d la siebie za korzystniejsze. P rzy  ro 
szczeniach zabezpieczonych hipotecznie dochodzi 
jednak  to jeszcze, że każda zm iana roszczenia, by 
uzyskać p raw ną skuteczność, w inna być nadto  za 
p isaną do księgi w ieczystej (§ 1180 k. c.) H ipoteki 
pozw anych nie przepisano zaś nigdy, jako zabez
pieczenie pożyczki. G dy zatem  roszczenie, ob jęte  
skargą, p rzedstaw ia  resztę  ceny kupna, a z uwagi 
na p rzep isy  §§ 29 ust. 2a), 33 ust. 1 i 3 istn ie je  
m ożliwość wyższego przerachow ania roszczenia 
osobistego, aniżeli p raw a rzeczowego, skoro po h i
potece pozw anych zapisane są  dalsze obciążenia 
rzeczowe, koniecznem  s ta je  się rozstrzygnięcie, czy 
p raw o za trzym ania p rzysługu je  pozw anym  także 
co do tej w yższej części.

W edług postanow ień k. c. h ipo teka odpow iada 
za całe roszczenie i trw a tak  długo, dopóki roszcze
nie nie jest całkow icie pokryte. N orm alny ten  sto 
sunek hipoteki do roszczenia zabezpieczonego uchy
liła  szczególna regu lacja  p raw a w aloryzacyjnego. 
Z aprow adzając  odm ienną m iarę przerachow ania 
d la  p raw a rzeczowego oraz d la roszczenia osobi
stego, p rzerzu ciła  zasadę pełnej zależności jedne
go od drugiego i w yw ołała tem sam em  ten  skutek, 
że w części przew yższającej h ipotekę pozostaje  
roszczenie zupełn ie bez zabezpieczenia h ipo tecz
nego. W  ten sposób pow sta ją  dwa odrębne roszcze
nia, z k tórych  pierw sze odpow iada wysokości prze- 
rachow anej h ipoteki i jest nią zabezpieczone, d ru 
gie zaś obejm uje część w yższą niezabezpieczoną. 
P okryw ając  zatem  naw et tylko p re ten sję  pierw szą, 
czyni w ierzyciel zadość w arunkom  § 1144 k. c., w o
bec czego już na skutek  tego św iadczenia żądać 
może dokum entów  koniecznych do w ykreślen ia h i
poteki. Czy zaś obydw a pow yższe roszczenia, ja k 
kolw iek odrębne, o p ie ra ją  się na tym  sam ym  sto 
sunku praw nym  w rozum ieniu § 273 k. c ., nie w y
m aga stw ierdzenia. Obowiązek do w ystaw ienia kw i
tu  nie m iałby bowiem swego źród ła  w tym  stosun
ku, gdyż jako bezpośredni skutek  dokonanej za 
p ła ty  opiera się on na ustaw ie sam ej. Z ustawow ej 
tej obligacji, a szczególnie z m otywów do §§ 269, 
270. I p ro jek tu  k. c. 2 str. 88, 89, przyznających  
dłużnikow i praw o w strzym ania zap ła t w razie  od
m ówienia kwitu, w ynika zaś, że praw o żądania kw i
tu  jest bezwzględne, a w ykazanie p raw a za trzy m a
nia na kwicie d la  innych zobow iązań w ykraczałoby 
przeciw ko zasadzie uczciwości i zaufania. P rzy  
roszczeniach zabezpieczonych hipotecznie dochodzi 
do tego, że zatrzym anie m iałoby w następstw ie 
zabezpieczenie zapłaconej h ipo teką p re ten sji z nią 
w cale nie zw iązanej, co pogodzić się nie da z z a 
sad ą  specjalności p raw a hipotecznego i zapisów  
w księdze hipotecznej. W  w ypadku, objętym  sk a r
gą, zw łaszcza, osiągnąłby w ierzyciel w drodze po
średniej odpow iedzialność p raw a rzeczowego za  c a 
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łe  swe roszczenie osobiste, a  zatem  ten skutek, 
którego szczególnie praw o w aloryzacy jne m u w ła
śnie odm awia. Z drugiej strony  u trac iłby  w łaściciel 
gruntu  oraz w ierzyciele p raw  rzeczow ych z niższym  
stopniem  te  w szystkie korzyści, k tó re p ły n ą  z o g ra
niczenia odpow iedzialności rzeczow ej, niemniej zaś 
zachw iane zostałyby  zasady  niezawodności księgi 
w ieczystej i podstaw y k red y tu  realnego, k tó ry  — 
liczyć się musi z pew nem i stosunkam i hipoteczne- 
mi, a szczególnie z tem, że odpow iedzialność gruntu  
nie sięga ponad kw oty w ynikające z księgi w ie
czystej .

C 306 — 307

307.
1. C elem  w yw ią za n ia  się z  p r z y ję ty c h  zob o w ią 

zań pośrednik  m oże  k o rzy s ta ć  z  usług innych osób, 
j e ś l i  s tron y  nie u m ów iły  się inaczej.

2. G d y b y  należność s tręcznego zos ta ła  zaw a-  
runkowana o d  w yp łacen ia  ceny  kupna odrazu  go
tów ką, a d o s z ły  do sku tku  kon trak t  kupna - s p r z e 
d a ż y  takiego postanowien ia  nie zaw iera ł ,  na leża ło 
by  p r zy ją ć ,  że  nie spełn ia  się warunek, p o d  k tó rym  
stręczne  p rzy rze c zo n o  i skarga  o jego  za p ła tę  m o
g ła b y  się opierać jed yn ie  na przep is ie  §  653 k. c.

3. P o za  p r z y p a d k a m i określonem i w  §  655 k. c., 
są d  nie je s t  w ła d n y  umówione s tręczn e  obniżyć.

4. N iezadanie  św ia d k o w i pytan ia , c z y  nie b y ł  
za  k r z y w o p r z y s ię s tw o  karany, nie m oże  stanow ić  
p r z y c z y n y  r e w iz y jn e j , g d y ż  ustaw a zadanie  ta k ie 
go py tan ia  p o zos taw ia  uznaniu sądu.

5. Z arzu tu  przesłuchania  św iadka  niewłaściw ie  
p o d  przys ięgą , sąd  r e w iz y jn y  nie m oże  uw zględnić ,  
je ś l i  nie w yk a za n o  warunków , w yk lu cza ją cych  o d e 
branie przysięg i.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  28  g r u d n i a  1928.  C .  3 3 8 /2 8 .

U zasadnienie:
P raw ozlew cy pow oda J a n  O. i H erm ann A. po 

średniczyli p rzy  sp rzedaży  przez pozw anego po
siadłości tegoż w Siemionowicach, za co im tenże 
pism em  z dnia 17 kw ietnia 1926 p rzy rzek ł zap łacić  
prow izję  w kwocie 1.000 dolarów , pod w arunkiem  
jeżeli pow yższą posiadłość sp rzed a  w  przeciągu 
14 dni za 11.000 dolarów . P re ten s ję  pow yższą od 
stąp ili J a n  O. i H erm ann A. cesją  z da ty  8 m aja  
1926 powodowi. Poniew aż pozw any mimo dojścia 
do skutku  dotyczącego kontrak tu , p rzy rzeczo n e j'  
kw oty nie zapłacił, powód dom aga się w skardze za 
sądzenia go na zap ła tę  kw oty 1.000 dolarów , p ła t 
nych w zło tych po kursie dziennym  w edług dnia 
zap ła ty .

P ozw any wniósł o oddalenie żądania skargi. Z a
rzucił pozorność cesji, zdziałanej na rzecz pow oda 
oraz niedojście k o n trak tu  pod w arunkam i, od k tó 
rych  zależną była w yp ła ta  prow izji. W  szczególno
ści zarzucił pozw any, że sp rzed a ł sw ą posiadłość 
nie za dolary, ale za złote, że ceny kupna nie o trzy 



m ał zaraz  w gotówce, lecz w ra tach , że posiadłość 
m iała być sp rzedana niejakiem u Cz., faktycznie zaś 
kupił ją  kto inny, wreszcie, że poprzednicy  pow o
da działa li także  jako pośrednicy drugiego kon tra
henta.

Sąd okręgow y w yrokiem  z dnia 16 grudnia 1925 
zasądził pozw anego na zapłacenie kw oty 2.200 zł., 
oddalając pow oda z re sz tą  żądan ia  skargi.

W skutek  odw ołania pow oda sąd apelacy jny  w y
rokiem  z dnia 23 m arca 1928 w yrok pow yższy zm ie
nił o tyle, że zasądził pozw anego na zapłacenie 
kw oty 5.500 zł., n ak ład a jąc  na  niego koszta sporu  
I i II instancji. Sąd ape lacy jny  ustalił, że cesja  le 
gitym ująca pow oda jest rzeczyw istą, że p rz y rze 
czenie prow izji nie było w arunkow ane od sp rzed a
ży posiadłości specja ln ie Cz., że ceny kupna 11.000 
doi. nie należy  rozum ieć w ten sposób, by kw ota 
powyższa m iała  być w ypłaconą w efektyw nych do
larach, lecz że oznaczoną w ten  sposób zosta ła  jej 
wysokość w złotych polskich, a uzyskana p rzez  po
zwanego cena 110.000 zł. odpow iadała pow yższej 
ilości dolarów , w edług ówczesnego kursu, że p ra 
wodawcy pow oda nie działa li także po stronie d ru 
giego kontrahenta, a z resz tą  pozw any tego im nie 
zakazał, że w reszcie fakt, że pozw any nie o trzym ał 
zaraz całej ceny kupna jest obojętny, gdyż w a
runku tego nie zaw iera pismo pozw anego z 17 
kw ietnia 1926, a nadto  zależało  od pozw anego u s ta 
lić w ten sposób, w arunki kontrak tu , by cena kupna 
była zaraz  p łatną. N atom iast uznał sąd  ape lacy jny  
umówioną prow izję  w danych w arunkach  za w y
górow aną i obniżył ją  po m yśli § 655 k. c. do kwo
ty  5.500 zł. t. j. 2°l0 ceny kupna.

Przeciw  tem u wyrokow i w nieśli tak  powód, jak  
1 pozw any rew izję; pierw szy z wnioskiem o uch y 
lenie w yroku sądu  apelacyjnego w części o d d a la 
jącej żądanie skargi i orzeczenie w m yśl tego żą 
dania, drugi z wnioskiem  o uchylenie w yroku sądu 
apelacyjnego i oddalenia odw ołania pow oda od w y
roku sądu okręgowego.

Pow ód zarzuca sądowi apelacyjnem u narusze- 
me przepisów  § 655 k. c., k tó ry  jako odnoszący się 
do pośrednictw a p rzy  um owach służbowych nie ma 
w danym  w ypadku zastosow ania. Pozw any za rzu 
ca naruszenie §§ 652, 653, 654 i 655 k. c., oraz 
88 56, 92 i 393 p. c., a m ianowicie nieuwzględnienie 
Przez sąd ape lacy jny  w ynikającego z zeznań św iad
ków faktu, że poprzednicy  pow oda m ieli w spól
ników, k tó rzy  zdziałanej na rzecz pow oda cesji nie 
Podpisali, oraz że działa li oni także po stronie ku 
pującego, że cena kupna nie zosta ła  pozw anem u 
W gotówce w ypłaconą, i że kupującym  m iał być 
Uz., w reszcie n iezadanie św iadkowi O. p rzy  p rze 
słuchaniu pytania, czy był za krzyw oprzysięstw o 
karany  i n iezarządzenia podziału  kosztów  m iędzy 
strony.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i- 
zY]nej, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :

I- S łusznie zarzuca rew izja  pow oda naruszenie 
Przez sąd ape lacy jny  przepisu  § 655 k. c., p rzez za 
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stosowanie go w danym wypadku, § ten odnosi się 
bowiem do stręcznego, przyrzeczonego za wskazanie 
sposobności do zaw arcia umowy służbowej, lub za 
doprowadzenie do skutku takiej umowy, przedm io
tem zaś obecnego sporu jest stręczne przyrzeczone 
za dojście do skutku kontraktu kupna i sprzedaży. 
Jeże li zatem  sąd  apelacyjny doszedł do wniosku, 
że warunki pod któremi stręczne to zostało powo
dowi, względnie jego poprzednikom przyrzeczone, 
zostały przez tych ostatnich dopełnione, t. j. że na
leży im się stręczne umówione, nie m iał praw a do
wolnie go obniżać.

II. Co się tyczy rew izji pozwanego, to zarzut, 
jakoby sąd  apelacyjny nie uwzględnił w ynikające
go z zeznań świadków faktu, że poprzednicy powo
da mieli wspólników, którymi przy swych czyn
nościach pośredniczących posługiw ali się, z czego 
rzekomo należałoby wyciągnąć wniosek, że powód 
legitym ujący się wyłącznie ce sją  A. i O. nie ma 
praw a dom agania się od pozwanego całego stręcz
nego, jest nieuzasadniony. Umowa o stręczne zo
stała  zaw artą wyłącznie między pozwanym a po
przednikami powoda A. i O. i tylko ci ostatni mo
gą z niej roszczenie przeciw pozwanemu podno
sić. W stosunku powoda do pozwanego jest zatem  
obojętnem, czy przy dojściu do skutku kontraktu 
sprzedaży w spółdziałał także kto inny z ramienia 
poprzedników powoda, skoro tego ostatniego ża
den stosunek obowiązkowy z pozwanym nie łączy. 
N ieuzasadniony jest również dalszy zarzut pozw a
nego, jakoby poprzednicy powoda działali także w 
interesie drugiego kontrahenta, skoro sąd  ap e lacy j
ny bez błędu prawnego ustalił, że takie działanie 
po stronie ich nie miało m iejsca. W reszcie nieza
danie świadkowi O. przed jego przesłuchaniem 
pytania, czy nie był za krzywoprzysięstwo k ara
nym, nie może stanowić przyczyny rew izyjnej, gdyż 
ustaw a obowiązku takiego pytania nie ustanawia 
(§ 395 u. p. c .) , o ile zaś pozwany zarzuca nieza
stosowanie przez sąd przepisu  § 393 ust. 2 u. p. c., 
to z wywodów jego nie wynika, by w danym wy
padku istniały warunki zastosowania tego przepisu.

Natom iast nie można odmówić słuszności rewi
zji pozwanego, o ile zarzuca sądowi apelacyjnem u 
nienależyte rozważenie pytania, czy w danej sp ra
wie zaistniały wszystkie warunki, pod któremi po
zwany zobowiązał się do zapłacenia poprzednikom 
powoda umówionego stręcznego. Pozwany zarzucił 
mianowicie, że w ypłata umówionego stręcznego, za- 
warunkowana została od wpłacenia przez kupu ją
cego całej ceny kupna zaraz przy kontrakcie w go
tówce, tym czasem  pozwany otrzym ał ją  w ratach.

Zarzutu tego sąd  apelacyjny bliżej nie badał, 
wychodząc z założenia, że jest on dla spraw y obo
jętny, ponieważ w umowie pisemnej, twierdzony 
przez pozwanego warunek nie został podany, a nad
to było rzeczą pozwanego ustalić warunki sprze
daży tak, by cena była zaraz płatną. To zap atry
wanie sądu apelacyjnego jest jednak mylne. W pra
wdzie sporżądzony przez stronę dokument p i
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semny, s tw ierdzający  jej ośw iadczenie woli, tw o
rzy  dom niem anie praw ne, że ośw iadczenie to 
brzm iało tak, jak  zostało spisane, to jednak  dopu
szczalny jes t dowód na okoliczność, że ośw iad
czenie to faktycznie brzm iało inaczej. Taki dowód 
pozw any ofiarow ał, tw ierdząc, że chociaż w w y
staw ionym  p rzez  niego skrypcie z dnia 17 kw ietnia 
1926 nie podano w yraźnie, że sporna p row iz ja  m iała 
być w ypłaconą jedynie w razie  o trzym ania przez 
niego całej ceny kupna w gotówce za raz  p rzy  spo
rządzen iu  kontrak tu , mimo to tak i w arunek  został 
m iędzy stronam i w yraźnie umówionym. O fiarow a
ny p rzez poźw anego dowód został p rzez sąd  ap e la 
cy jny  dopuszczony i przeprow adzony, mimoto sąd 
ape lacy jny  nie u sta lił jego wyników. B rak  również 
w  w yroku sądu  apelacy jnego  ustalenia, w jaki spo
sób zosta ła  z ap ła ta  ceny kupna m iędzy stronam i 
kon trak tu j ącem i umówioną. Nie m ożna zaś zgodzić 
się z zapatryw aniem  sądu  apelacyjnego, że u s ta le 
nie tego sposobu zależało  od pozwanego, bezw ąt- 
p ienia bowiem po trzebną by by ła  do tego także 
zgoda drugiego kontrahenta. G dyby zatem  należ
ność stręcznego zaw arunkow aną zosta ła  od w y p ła 
ty  ceny kupna odrazu  gotówką, a takiego postano
wienia, doszły  do skutku  za pośrednictw em  p o 
przedników  powoda, k on trak t kupna i sp rzedaży  nie 
zaw ierał, natenczas należało  p rzy jąć , że nie spełn ił 
się w arunek, pod k tórym  pozw any zobow iązał się 
do w yp łaty  spornej prow izji i żądanie skargi po
zbaw ione oparcia na umowie o stręczne, mogłoby 
w ypływ ać jedynie z p rzep isu  § 653 k. c. Inaczej 
m ogłaby się sp raw a przedstaw iać, gdyby pozw any 
mimo postanow ienia kontrak tu , że cena kupna m ia
ła  być za raz  gotów ką w ypłaconą, zadow olnił się 
inną form ą jej zap ła ty .

Nie b ad a jąc  spraw y z tego punk tu  w idzenia 
sąd  ape lacy jny  n aruszy ł p rzepis § 286 u. p. c , 
w zględnie § 652 k. c. i w yrok jego d la b raku  ko
niecznych w tym  k ierunku ustaleń , musi ulec uchy
leniu.
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308.
U kład , że  w ie r zy c ie l  ma praw o  list h ipo teczny  

odebrać w  w y d z ia le  h ipo tecznym , nie w ym aga  
szczegó ln e j  formy. O św iadczen ie  w oli  zaw arc ia  ta 
kiego układu m oże  być  p r z e z  drugą s tronę p r z y 
ję te  w  sposób  dorozum iany, a n aw et milcząco.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
7 . 7 e r u d n i a  1 428. C .  3 0 8 /28 .

Uzasadnienie:
Pozw ana m iała zapisane na hipotece n ierucho

mości M ały  Doniem ierz, k a r ta  9 i 29, dwie sumy
3.750 i 8.650 m., k tó re  następnie odstąp iła  pow odo
wi, a to na poczet przyszłej schedy spadkow ej po 
niej. Na zasadzie zdziałanej p rzez pozw aną cesji zo
s ta ł powód zapisany  za w łaściciela powyższych hi
potek. Poniew aż pozw ana nie chce m u w ydać odno

szących się do pow yższych h ipotek listów  h ipotecz
nych, k tó re  m a w sw ojem  posiadaniu, p rzeto  po 
wód dom aga się w skardze zasądzenia pozw anej 
na ich wydanie, a pozw anego jako jej męża, na 
ścierpienie egzekucji z w ydać się m ającego w yroku

Pozw ani wnieśli o oddalen ie pow oda z żądaniem  
skargi. Pozw ana zarzuciła , że pow ód w inny sposób 
został zaspokojonym , wobec czego zdzia łaną na 
rzecz niego cesję odw ołała. C esja ta  z resz tą  p rz ed 
staw ia się jako darow izna i jest wobec b raku  fo r
my praw nej, t. j. ak tu  no tarja lnego  niew ażną. Nie 
zosta ła  ona ani p rzez pow oda p rzy ję tą , ani d o p eł
nioną, gdyż do odstąp ien ia p re ten sji zw iązanej li
stem  hipotecznym  potrzebnem  jest w ydanie tego 
listu, co w danym  w ypadku nie nastąpiło .

Sąd okręgowy w yrokiem  z dnia 9 lipca 1927 
skargę pow oda oddalił. W skutek  odw ołania pozw a
nych, sąd  ape lacy jn y  w yrokiem  z 15 czerw ca 1928 
w yrok sądu  okręgowego zm ienił i o rzekł zgodnie 
z żądaniem  skargi. Sąd ape lacy jny  ustalił, że powód 
zosta ł o zdziałanie na jego rzecz cesji pow iado
miony listow nie w czasie, gdy był jeszcze w niewoli 
rosy jsk iej, a poniew aż na to zaw iadom ienie nie 
odpow iedział, należy  się dom niem ywać, że cesję tę 
p rzy ją ł, wobec czego pozw ana nie m iała praw a 
później ją  odwołać. W niosek pozw anej o w pisanie 
pow oda za w łaściciela odstąpionych hipotek, zaw ie
ra ł  także upow ażnienie pow oda do odebrania listów  
hipotecznych, k tó re tylko dlatego zosta ły  jej w yda
ne, poniew aż powód był nieobecny. Pozw ana, odbie
ra ją c  listy, d z ia ła ła  w  zastępstw ie powoda. W obec 
tego należy  p rzy jąć , że w ykonanie cesji nastąpiło , 
p rzez co b rak  form y praw nej d la obietnicy darow i
zny przepisanej, zosta ł sanowanym .

W  skardze rew izyjnej przeciw  tem u wyrokow i 
pozw ani dom agają się jego uchylenia i oddalen ia 
pow oda z żądaniem  skargi, zarzucając  naruszenie 
p rzez sąd  ape lacy jn y  przepisów  §§ 873, 929 i n a s t , 
o raz § 1117 i 1154 k. c.

Pow ód w niósł o oddalenie rew izji pozw anej.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i

zy jnej, sąd  najw yższy  zw ażył, co następu je .
Jakko lw iek  sąd  ape lacy jny  używ a w m otyw ach 

swego w yroku w yrazu  „cesja", to  jednak  z całej 
jego treści wynika, że rozum ie on p rzez ten  w yraz 
zn a jd u jący  się w ak tach  gruntow ych dokum ent z d a 
ty  Tuchola, dnia 8 lutego 1916, k tó ry  zaw iera nie 
ty lko sam ą cesję spornych w ierzytelności na  rzecz 
powoda, a le  także  zgodę pozw anej na przepisanie 
w  księdze grutow ej w łasności tych w ierzytelności 
na  rzecz pozwanego, oraz ośw iadczenie pozw anej, 
że listy  hipoteczne do nich się odnoszące m ają  być 
powodowi w ydane. U sta la jąc  zatem , że pow yższa 
cesja  została  p rzez pow oda milcząco p rzy ję tą , u s ta 
la tem sam em  sąd apelacy jny , że p rzy sz ła  m iędzy 
stronam i do sku tku  w ażna um owa o treści w p o 
wyższej cesji podanej, t. j. nietylko um owa z § 393 
k. c„ ale także um owa rzeczow a z § 873 k. c. oraz 
um owa w m yśl ustępu  2 § 1117 k. c. Do żadnej 
z pow yższych um ów nie p rzep isu je  ustaw a jak iejś
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szczególnej formy, oświadczenie zatem  woli jednej 
ze stron zaw arcia takiej um owy może być przez 
drugą stronę p rzy ję te  także w sposób dorozum iany, 
a naw et w danym  w ypadku m ilcząco. Skoro pozw a
na, w edług ustalen ia  sądu  apelacyjnego, zaw iado
m iła pow oda o treśc i zdziałanego przez siebie ak tu  
i zaraz postaw iła wniosek o p rzeprow adzenie go 
w księgach gruntowych, da ła  tem  sam em  do zrozu
mienia, że w yraźnej zgody nań ze strony  powoda 
nie oczekuje i zgoda ta  m ogła być p rzez pow oda 
w yrażona także  m ilcząco. Dokonana zatem  przez 
powódkę w formie praw nej darow izna, nie m ogła 
być więc p rzez pow ódkę następnie odw ołana, a wo
bec tego także o p arte  na  niej roszczenie skargi 
przedstaw ia się jako uzasadnione. Dochodząc do 
tego wniosku, sąd  ape lacy jny  nie naruszy ł p rzep i
sów praw a m aterja lnego , a w szczególności powo
łanych w rew izji §§ 873, 929 i nast. o raz 1117 i 1154 
i nast. k. c.
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309.
T erm in y  przedaw nien ia ,  w skazane  w  art. 116 

cz. 1 ust. o państw , pod. p rzem ys ł . ,  d o ty c zą  p r z e 
dawnienia ścigania. D la  przedaw nien ia  w y r o k o w a 
nia i w ykonania  kary , n a le ży  je  p o w ię k s zy ć  w  s to 
sunku, w sk a za n ym  w  cz. 2 i 3 art. 68 k. k.

W y ro k  I -e j  instancji p r z e r y w a  bieg p r ze d a w n ie 
nia wyrokow ania .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  8 l i s t o p a d a  1928 .  K .  1 4 8 7 /2 8 .

Sąd okręgow y w Sosnowcu, w yrokiem  z 14 kw ie
tnia 1928 uchylił w yrok sądu pokoju  w Sosnowcu, 
skazujący  F eliksa  D. z art. 106 ustaw y o państw . 
Pod. przem . na karę  grzyw ny i ca łe  postępow anie 
w tej spraw ie um orzył ze względu, iż od chwili 
Popełnienia p rzestępstw a do czasu rozpoznania 
spraw y p rzez sąd okręgow y upłynęło  w ięcej, niż 
3 lata, zaś cz. 1 a rt. 116 ustaw y o państw , pod. 
Przem. p rzew idu je  d la p rzestępstw a z art. 105 te r 
min przedaw nienia trzy le tn i. U rząd  Skarbow y po 
datków  i o p ła t skarbow ych w Sosnowcu założył 
skargę kasacyjną, zarzucając  rzeczonem u w yroko
wi m ylną w ykładnię cz. 1 a rt. 116 ustaw y o państw . 
Pod. przem ysłow ym .

Sąd najw yższy  zw ażył, co następu je :
1. Cz. 1 art. 116 ustaw y o państw , pod. przem . 

stanowi, że odpow iedzialność za p rzestępstw a z art. 
96 do 104 gaśnie po upływ ie 2 lat, a z a rt. 105— 107 
Po upływ ie 3 lat, licząc od dnia popełnienia Czynu 
Przestępnego.

2. Na tle  ted y  spraw y niniejszej pow stała  w ą
tpliwość co do znaczenia w yrażenia „odpow iedzial
ność gaśnie", sąd  okręgow y bowiem rozum ie to 
w yrażenie jako przedaw nienie wyrokow ania, sk ar
ga kasacy jna zaś, jako przedaw nienie w drożenia 
ścigania karnego.

3. Podobnegoż w yrażenia uży ł ustaw odaw ca Mi

art. 47 ustaw y o m onopolu tytoniow ym  (Dz. Ust. 
z 1922, poz. 409), stanowiąc, że „odpow iedzialność 
za w ykroczenie przeciw ko przepisom  niniejszej 
ustaw y kończy się po upływ ie trzech  la t od chwili 
popełnienia w ykroczenia". A le do tego dodał, że 
„bieg przedaw nienia p rzeryw a się w drożeniem  do
chodzenia skarbow ego oraz każdą dalszą czynnością 
urzędow ą, zm ierzającą do ścigania lub ukaran ia  
spraw cy, jako też popełnieniem  nowego w ykrocze
nia. Od p rzerw y  liczy się trzech le tn i okres p rzedaw 
nienia na nowo".

4. Z zestaw ienia tych dwuch przepisów  w yni
ka, że ustaw odaw ca w art. 116 ustaw y o państw , 
pod. przem ., używ szy tylko ogólnego w yrażenia 
„odpow iedzialność gaśnie", k tó re może jednakow o 
dobrze określać tak  przedaw nienie wyrokow ania, 
jak  i wszczęcia ścigania karnego, stw orzył lukę, nie 
u sta lił bowiem okoliczności, p rzeryw ających  bieg 
przedaw nienia.

5. W  m yśl art. 12 u. p. k„ w razie  n iedok ład 
ności, n iejasności lub sprzeczności ustaw , w ładze 
sądowe pow inny kierow ać się duchem  ogólnym 
ustaw , a p rze to  i w  spraw ie niniejszej wskazówek, 
uzupełn ia jących  rzeczoną lukę, należy  szukać z a 
równo w ustaw ie o państw  pod. przem ., jak  i w 
przepisach  ogólnych obow iązującego kodeksu k a r 
nego, k tó re  na m ocy art. l a  k. k. m ają  zastosow anie 
również do przestępstw , przew idzianych w u s ta 
wach specjalnych.

6. Zdaniem  skargi kasacyjnej, za okoliczność, 
p rzery w ającą  bieg przedaw nienia, należy  uważać, 
p rzez analogję z cz. 2 a rt. 116 ustaw y o państw , 
pod. przem ., ujaw nienie p rzestępstw a, a m ianow i
cie otrzym anie p rzez w ładzę skarbow ą wiadom ości 
o przestępstw ie.

7. Z tym  poglądem  skargi kasacyjnej nie moż 
na atoli się zgodzić: po pierw sze dlatego, że w y
mieniony w cz. 2 a rt. 116 mom ent jest częścią sk ła 
dową insty tuc ji czynnego ża lu  i że, jako okolicz
ność specjalna, nie m a m iarodajnego znaczenia d la 
w ykładni postanow ienia cz. 1 tegoż artyku łu , po- 
w tóre i dlatego, że obow iązujący kodeks k arn y  zna 
tylko trzy  okoliczności, p rzery w ające  bieg p rz e 
daw nienia: a) w drożenie przeciw  oskarżonem u ści
gania karnego w tryb ie  ustanow ionym , b) w yrok są
dowy i c) skierow anie w yroku do wykonania.

8. P o jęcie  odpow iedzialności karnej jest iden
tyczne z pojęciem  karalności i gdyby przepis cz. 1 
art. 116 rozum ieć literaln ie, to należałoby  uznać, 
że po 2— 3 latach  od chwili popełnienia p rzes tęp 
stwa, w inow ajca nie m ógłby hyć ukarany, pomimo 
naw et zapadłego  w yroku sądowego, co oczywiście 
byłoby sprzeczne z duchem  ustaw y fiskalnej, jaką 
jest u staw a o państw , pod. przem ., częstokroć uw a
żającej k a rę  pieniężną za ryczałtow e odszkodow a
nie państw a.

9. W obec tego jest niew ątpliw e, że przepis 
cz. 1 art. 116 ustaw y o państw , pod. przem . pow i
nien być uzupełniony ogólnemi przepisam i kodeksu 
karnego, zaw artem i w art. 68— 71 i w skazane w nim
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term iny  należy  uznać za te, k tórych  upłynięcie nie 
pozw ala na w drożenie przeciw  oskarżonem u ściga
nia karnego w ustanow ionym  trybie, d la obliczenia 
zaś term inów  przedaw nienia w yrokow ania i kary, 
rzeczone term iny  pow inny być powiększone w w ie
lokrotności, w skazanej w ust. 2 i 3 a rt. 68 k. k. oraz 
w p rzy p ad k u  ust. 3, odroczone od chwili w ydania 
wyroku.

10. W reszcie należy  zw rócić uwagę sądu  o k rę
gowego, że jego m niemanie, iż niepraw om ocny w y
rok sądu  I-ej instancji nie p rzeryw a biegu p rze 
dawnienia, jest zgoła m ylny, p rzez w yrok sądow y 
bowiem ust. 2 a rt. 68 k. k. rozum ie w łaśnie wyrok 
skazu jący  I-ej instancji, dalsze zaś postępow anie 
ape lacy jne  i kasacy jne żadnego znaczenia p rzy  
obliczaniu term inu  przedaw nienia nie m ają.

Z tych zasad  sąd najw yższy, na mocy art. 174 
i 178 u. p. k., w yrok sądu  okręgowego w Sosnowcu 
z 14 kw ietnia 1928, z pow odu obrazy  art. 130 (170)
u. p. k. w zw iązku z ust. 2 art. 68 k. k. i cz. 1 art. 
116 ustaw y o państw , pod. przem ,, uchyla i spraw ę, 
celem  ponownego rozpoznania, tem uż sądowi ok rę
gowemu przekazuje .

310
P rzekreś len ie  w  dru kow an ym  tekśc ie  pro toku łu  

w zm ianki o zadośćuczyn ien iu  przep iso m  art. 683 
i 685 u. p. k. nie św ia d c zy  o obrazie  form p o s tę p o 
wania, j e ż e l i  z  p ro toku łu  w ynika, iż o skarżon y  w y 
jaśnienia sk łada ł.

Zaliczenie zaaresz tow an ia  zapob iegaw czego  na 
p o c ze t  k a ry  pozos taw ione  je s t  do uznania sądu w y 
rokującego, z  ty tu łu  n iezaliczenia  p rze to  częśc i t e 
go zaaresz tow an ia  nie w olno podnosić  zarzu tu  k a 
sacyjnego.

B rak  w zm ian k i w  w y ro k u  co do nieuwzględnio-  
nej częśc i p o w ó d z tw a  cyw ilnego  nie stanowi p o d 
s ta w y  do kasacji.

J e ż e l i  skarga  ape la cy jn a  wnosiła  o uchylenie  
w yro k u  p ie r w s z e j  instancji i o uniewinnienie o skar
żonego, n a le ży  uznać, że  w y ro k  zaskarżono  w  ca
łości, a w ięc  i w  części, d o ty c zą c e j  p o w ó d z tw a  c y 
wilnego.

W y b ó r  sposobu  odszkodow an ia  za  c z y n y  p r z e 
s tępne  z a le ż y  w  zupe łnośc i  od  uznania sądu, k tó 
r y  tem  sam em  m oże  za są d z ić  skap ita l izow an ą  rentę.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21  s t y c z n i a  1929 .  K .  2 5 1 8 /2 8 .

O ddala jąc  skargę kasacy jną  oskarżonego, sąd 
najw yższy  zw ażył, co następu je :

1) A czkolw iek drukow any ustęp  o zadośćuczy
nieniu przepisom  art. 683 i 685 u. p. k. w proto- 
ku le sądu  apelacyjnego  zosta ł w ykreślony, jednak
że z tegoż p ro toku łu  widać, że oskarżony sk ład a ł 
w yjaśnienia, k tó re  sąd  ape lacy jny  rozw ażył i omó
w ił w  wyroku. Sąd dopuściłby się obrazy art. 683
u. p. k., gdyby oskarżonego pozbawiono możności

sk ładan ia  w yjaśnień  lub zarzu tów  na swe u sp ra 
wiedliwienie, a — art. 685 u. p. k., gdyby oskarżony 
m ilczał, a sąd  uznał to m ilczenie za przyznanie się 
do winy. Żadna jednak  z tych okoliczności, jak  w y
k azu ją  p ro toku ł i wyrok, w  spraw ie niniejszej nie 
zaszła.

2) Z m ocy art. 54 k. k., zaliczenie na poczet 
k ary  całkow icie lub częściowo zaaresztow ania z a 
pobiegaw czego — jest pozostaw ione do uznania 
sądu  w yrokującego, a p rzeto  niezaliczem e części 
tego zaaresztow ania nie może być przedm iotem  za
rzu tu  kasacyjnego.

3) J a k  już sąd najw yższy w yjaśn ił (Zb. Orz.
S. N. Nr. 326/1922), a rt. 779 u. p. k., nakazu jąc  
stosow anie do pow ództw a cywilnego p raw a cyw il
nego m aterjalnego, um acnia a contrario  wniosek, 
że, wobec b raku  podobnego przep isu  co do stoso
w ania norm  cyw ilnych procesowych, norm y te  p rzy  
rozpoznaw aniu pow ództw a cywilnego w sądzie k a r 
nym  zasadniczo nie m ają  zastosow ania i służyć m o
gą ty lko jako m a te rja ł porów naw czy na zapełnienie 
luk lub do ustalen ia  w ykładni przepisów  w ą tp li
wych. W  spraw ie niniejszej sąd ape lacy jny  ustalił, 
na podstaw ie ca ło k sz ta łtu  okoliczności spraw y, 
zw iązek przyczynow y pom iędzy przypisanym  o- 
skarżonem u przestępnym  czynem  a poniesioną 
p rzez  pow odów  szkodą, a wysokość tej szkody o- 
k reślił na podstaw ie opinji znawców, tudzież na 
podstaw ie innych, ustalonych w przew odzie sądo
wym okoliczności, uczynił przeto  zadość przepisom  
art. 766, 779 u. p. k. O bow iązująca u. p. k. nie 
p rzew idu je  w ydaw ania p rzez sąd odrębnych de- 
cyzyj w kw estj ach, stanow iących przedm iot w yro 
kow ania, p rze to  częściowe uw zględnienie w w yro 
ku żądania strony  sam o przez się świadczy, iż w 
pozostałej części sąd to żądanie odrzucił.

4) Skoro skarga apelacyjna obrońcy oskarżone
go wnosiła o uchylenie wyroku sądu  okręgowego 
i o uniewinnienie oskarżonego, to należy uznać, iż 
oskarżony zaskarżył ten wyrok w całości, a zatem  
i w części, dotyczącej powództwa cywilnego, i że 
sąd  apelacyjny błędnie zaznacza w motywach, j a 
koby oskarżony tej części wyroku I-ej instancji nie 
zaskarżył. Jednakże uchybienie to jest w danym 
wypadku nieistotne, gdyż nie wywarło ono żadne
go wpływu na wynik wyrokowania nawet w części, 
dotyczącej powództwa cywilnego, ileże sąd  ap e la
cyjny, zasąd za jąc  to powództwo, nie oparł się na 
przyznaniu jego podstaw y lub wysokości przez 
oskarżonego.

5) Zarów no doktryna, jak  i p rak ty k a  sądów  
francuskich i polskich, stoi na tem  stanowisku, że 
sposób w ynagrodzenia za szkody, w ynikłe z czy
nów przestępnych, jest pozostaw iony do w yłączne
go uznania sądu  w yrokującego, k tó ry  m a praw o 
zastosow ać tak i sposób, jaki uzna za najodpow ied
niejszy, zależnie od okoliczności danego w ypadku. 
(Dalloz. R eperto ire  p ra tiąue... P lan io l t. 2 Nr. 895). 

T ak więc zasądzenie określonej kw oty pieniężnej, 
zam iast o p ła t perjodycznych, a w szczególności z a 



sądzenie skapitalizow anej dziesięcioletniej renty, 
przyznanej pokrzyw dzonem u, może być zastosow a
ne, jeżeli sąd  w w arunkach  konkretnego w ypadku 
uzna ten sposób odszkodow ania za odpowiedni. 
Sądy polskie b. zaboru  rosyjskiego stosow ały  i do 
tychczas sto su ją  dziesięcioletnią kap ita lizac ję  ren 
ty, niew ątpliw ie p rzez analog ję z p rak ty k ą  sądow ą 
w spraw ach  o odszkodow anie p rzy  w ypadkach ko
lejow ych fart. 683 t. X cz. I Zb. P r. b. C. R.) i p rzy  
w ypadkach robotników, zatrudnionych w przem y
śle (art. 541 i nast. ustaw y o p racy  w przem yśle 
z 1913 t. XI cz. II Zb. P r. b. C. R .). Skoro zaś wybór 
sposobu odszkodow ania zależy  od w yłącznego uzna
nia sądu, to  oczywiście sąd nie p o trzebu je  się op ie
rać na jakim ś w yraźnym  przepisie, lecz może sto 
sować jaknaj szerszą analog ję. Tym  sposobem  n a 
leży uznać, że zastosow anie skapitalizow ania ren ty  
w spraw ie niniejszej jes t zgodne z przepisam i art. 
766, 779 i 797 u. p. k., a żadnych przepisów  m ate r
jalnego lub procesow ego p raw a cywilnego nie 
obraża.

K 310 — 312

311.
N adanie p ięc iogroszów ce sa m e j  ty lko  b a rw y  

d w u d zie s to g ro szó w k i  nie je s t  j e s zc ze  nadaniem je j  
k sz ta ł tu  dw u dz ies togroszów k i,  nie p o d p a d a  za tem  
p o d  p rze p is  § 118 lit. c )  u. k., lecz  p o d  p r z e p is y
0 oszustw ie .

O r z e c z e n i e  i z b v  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 l u t e g o  1929 .  K r .  1 38 /28 .

Pow ody:
Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności 

p ro k u ra to ra  okręgowego w Stanisław ow ie przeciw  
w yrokow i tam tejszego sądu okręgowego Vr. 2246 
28/24, k tórym  oskarżonych skazano za przekrocze
nie z § 461 u. k. zam iast zbrodni z § 118 lit. c) u. k.

Pow ody:
P ro k u ra to r okręgow y zaskarży ł w yrok z p rz y 

czyny nieważności z § 281 L. 10 p. k. tw ierdząc, 
że pociągnięcie pięciogroszówki chlorkiem  rtęci, 
a zatem  nadanie jej barw y dw udziestogroszówki
1 w ydanie jej jako dwudziestogroszów ki. stanowi 
zbrodnię fałszow ania m onety z 8 118 lit. c) u. k., 
a nie przekroczenie oszustw a z § 461 u. k., jak  to 
sąd orzekł. T w ierdzenie to p ro k u ra to r o p arł na n a 
stępującym  wywodzie.

P rzy  porów naniu m onety pięciogroszowej z 
dw udziestogroszow ą, okazuje się, że obie te  m onety 
są jednakow ej wielkości i grubości, że obie m ają  
jednakow e brzegi, a nadto  na jednej stronie m ają  
ten sam  napis i tego samego orzełka, natom iast 
różnią się tylko napisem  i cy frą  drugiej strony, tu 
dzież kolorem . Ze względu na te  właściwości, pię- 
ciogroszówka p rzez pociągnięciem  jej chlorkiem  
rtęci o trzym uje nie tylko kolor m onety dw udziesto- 
groszowej, ale i jej kształt, w tym  bowiem w ypadku 
nie zachodzi po trzeba czynienia jakichkolw iek

zmian w  m etalu, jak  zm niejszanie wielkości lub 
grubości, zm iana brzegów, w celu nadania monecie 
pięciogroszowej k sz ta łtu  dwudziestogroszówki.

W yw ód ten jest o ty le  błędny, o ile uw aża zm ia
nę barw y pięciogroszówki za w ystarcza jące  do n a
dania jej k sz ta łtu  dw udziestogroszów ki i o ile nie 
uznaje  po trzeby  poczynienia w sam ym  m etalu  p ię 
ciogroszówki zmian, w celu nadania jej k sz ta łtu  
dw udziestogroszówki. P rzez  k sz ta łt m onet ro zu 
mie się ca łą  ich zew nętrzną formę, a zatem  na 
k sz ta łt m onet sk ład a  się nie ty lko wielkość, g ru
bość i jakość brzegów, oraz napis i o rzełek  na ied- 
nej stronie, ale także  form a drugiej strony. D la
tego o usiłow aniu nadan ia pięciogroszówce k sz ta łtu  
dw udziestogroszów ki może być mowa dopiero wów
czas. gdy zmieni się na pięciogroszówce te  istotne 
składniki jej k ształtu , k tó re  ją  różnią od dw udzie
stogroszówki. B arw a m onety niew ątpliw ie w pływ a 
na uw ydatnienie jej k ształtu , ale też bezsprzecznie 
nie jes t składnikiem  k sz ta łtu  we w łaściw ym  tego 
słowa znaczeniu.

Pięciogroszów ka posrebrzona, na k tó rej nie 
zmieniono cyfry  5, stem plem  w yciśniętej i o tacza
jących ją  ornam entów, może m ieć na oko wygląd 
dw udziestogroszówki, ale nie ma jej kszta łtu , sko
ro  na dwudziestogroszów ce w yciśnięta jes t cyfra 
20, k tó re j k sz ta łt nie pokryw a się z kszta łtem  cy
fry 5. D latego nadanie pięciogroszówce samej ty l 
ko barw y dwudziestogroszówki, nie jest jeszcze n a
daniem  jej k sz ta łtu  dwudziestogroszówki, skoro nie 
zmieniono tych składników , k tó re  tw orzą k sz ta łt 
i obok barw y odróżn ia ją  pięciogroszów ke od dw u
dziestogroszówki. T akie rpzum ienie § 113 lite ra  
c) u. k. m a poparcie  w § 118 lit. b) u  k., k tó ry  
w przeciw ieństw ie do § 118 lit. c) u. k. uznaje  za 
fałszow anie m onety nadanie m onecie fałszyw ej 
w yglądu (nie kszta łtu ) m onety praw dziw ej, oraz 
w § 325 u. k., k tó ry  obok § 118 u. k  wym ienia 
imiennie § 197 u. k.

W yw ód, że posrebrzenie pięciogroszówki i po 
zostaw ienie na niej napisu ,,5 groszy" m oże dać je 
dynie powód do tw ierdzenia, że sfałszow anie jest 
nieudolne, nie da się pogodzić z pojęciem  k sz ta łtu  
dw udziestogroszówki, a zatem  nie jest p rzekony
w ający.

Z tych  powodów zażalenie nieważności od rzu 
cono jako nieuzasadnione w m yśl § 288 ust. p ie rw 
szy p. k.
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312.
P ytan ie ,  zadane p r zy s ię g ły m  w  kierunku z b r o d 

ni z  §  137 u. k.. powinno zaw ierać  określenie, w  ja 
ki „inny" sposób  oskarżon y  b y ł  pom ocny  sp ra w cy  
m orderstw a .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  (sek .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 14  l u t e g o  1929 .  K r .  5 6 1 /2 8 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokow i sądu  przysięg łych



w S try ju  Vr, 811/28, k tórym  skazano go za zbrod
nię z § 137 u. k., uchylił w erdyk t przysięgłych 
i o p a rty  na nim w yrok i p rzek aza ł spraw ę na n a j
bliższe posiedzenie sądu  przysięgłych do ponownej 
rozp raw y  i w ydania wyroku.

O skarżony zarzuca w zażaleniu  nieważności, 
opartem  na przyczynach niew ażności z § 344 L. 4, 
6 i 7 p. k., m iędzy innemi, że trybunał sądu  p rzy 
sięgłych, ani w  pytaniach, ani w  w yroku nie skon
k re tyzow ał pomocy, jakiej oskarżony ten  udzielić 
m iał spraw cy m orderstw a. W  tym  kierunku zaża
lenie niew ażności jest uzasadnione. Odnośnie do 
osoby tego oskarżonego, try b u n ał sądu przysięgłych 
zad a ł przysięgłym  py tan ie ew entualne IV w n astę
pu jącym  brzm ieniu: „czy W . M. w inien jest, że 
w nocy na 14 czerw ca 1928 w W owni, nie p rzy ło 
żyw szy bezpośrednio rąk  do wykonania m orderstw a 
na osobie M. K., ani nie w spó łdzia ła jąc  w tym  czy
nie, w inny sposób  by ł spraw cy w tem  pom ocny". 
P y tan ie  to  zatem , idące w k ierunku zbrodni z § 137 
u, k., m iało na celu  ew entualne stw ierdzenie d a l
szej w spółw iny oskarżonego w  dokonanem  na oso
bie K. m orderstw ie. Poniew aż w edle § 318 p. k. 
czyn pytan iem  głównem objęty  powinien być tak  
dokładnie oznaczony, by co do jego identyczności 
nie było żadnej w ątpliwości, to i py tan ie  ew en
tualne, dotyczące w danym  w ypadku pom ocy do 
zbrodni, powinno być tak  skonkretyzow ane, by spo 
sób tej pom ocy był należycie określony. Tem  b a r
dziej powinno to nastąpić, skoro przepis § 137 u. k. 
pow ołu je się na przepis § 5 u. k., ten ostatn i p rz e 
pis w ym ienia ca ły  szereg sposobów, jakiem i m ożna 
się dopuścić w spółw iny w  przestępstw ie.

Skoro ów „inny dalszy  sposób" w py tan iu  spor- 
nem  zamieszczony, a d la  poczytania dalszej w spół
winy w m orderstw ie z § 137 u. k. m iarodajny, 
nie zosta ł wogóle określony, doznały  obrazy  p rze
pisy §§ 318 i 320 p. k., a skutkiem  tego wyrok 
s ta ł się niew ażny w edle § 344 L. 6 p. k. W obec tego 
sąd najw yższy  uw zględnił uzasadnione w tym  k ie 
runku  zażalen ie nieważności, zw raca jąc  w m yśl 
§ 348 ust. p ierw szy  p. k. spraw ę do ponownej ro z
praw y.
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313.
Z a rzą d  gminy, sp ra w u ją c  z  m ocy  o b ow iązu ją 

cych p r ze p isó w  czynności i ro zs tr zy g a ją c  sp ra w y ,  
odnoszące  się do ogółu m ieszkań ców  gminy, w y k o 
n yw a  czynności r ządu  i ro z s tr zy g a  s p r a w y  p u b lic z 
ne, choćby one b y ł y  w y p ły w e m  własnego, a nie 
poruczonego zakresu  dzia łan ia  gminy.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  14 l u t e g o  1929 .  K r .  3 4 2 /2 8 .

Sąd najw yższy  odrzucił zażalen ie nieważności 
oskarżonego przeciw  w yrokow i sądu  okręgowego 
w  Nowym Sączu Vr. V. 125/27, k tórym  skazano go 
za zbrodnię z § 104 u. k.

Z powodów:
...Zarzuca dalej oskarżony b łędne zastosow anie 

ustaw y (L. 9 a) § 281 p. k .), gdyż jego zdaniem  
w obu inkrym inow anych w ypadkach nie dzia ła ł ja 
ko urzędnik  p rzy  rozstrzyganiu  spraw  publicznych. 
Tw ierdzi mianowicie, że sp raw y budow y elektrow ni 
lub zbiornika na benzynę nie należą  do czynności 
rządow ych, bo nie należą do zakresu  poruczonego 
p rzez Państw o, lecz należą  do zakresu  własnego, 
ściśle gospodarczego gminy; pozatem  sam  niczego 
nie rozstrzygał, gdyż by ł tylko członkiem  komisji, 
a głos tu  mieli znawcy i inne osoby.

I te  za rzu ty  są niesłuszne.
Poniew aż ustaw a mówi o urzędniku, k tó ry  roz

strzyga spraw y publiczne, niem a podstaw y do 
ograniczania po jęcia u rzędnika do urzędników  p ań 
stwowych lub urzędników  sam orządow ych, o ile 
ro zstrzy g a ją  spraw y należące do t. zw. poruczo
nego zakresu  działania. D ecydujące jest tylko, by 
urzędnik  rozstrzygał spraw y publiczne. Spraw am i 
takiem i są spraw y, dotyczące bezpośrednio ogółu 
lub przynajm niej pew nych kół obywateli. R ozstrzy
ga te  spraw y z n a tu ry  rzeczy przedew szystkiem  
Państw o, a to bezpośrednio p rzez swoich funkcjo- 
narj uszów lub też pośrednio  przez funkcjonarju- 
szów insty tucji publicznych, a następnie także te 
in sty tuc je  publiczne we w łasnym  zakresie  d z ia ła 
nia, jeżeli tylko ten zakres działan ia  opiera się na 
urządzeniach  praw a publicznego, a więc ma na oku 
cele ogólne, dotyczące przynam niej części obyw a
teli państw a. T aką in sty tu c ją  praw a publicznego 
w pierw szym  rzędzie jest gmina, jako podstaw ow a 
jednostka organizacji państw ow ej. To też gmina 
ilekroć z mocy przepisów  ustaw  gminnych sp ra 
w uje czynności i rozstrzyga spraw y, odnoszące się 
do ogółu m ieszkańców  gminy, sp raw uje  czynności 
rząd u  i rozstrzyga spraw y publiczne, choćby one 
były  w ypływ em  własnego, a nie poruczonego za 
k resu  działan ia  gminy. T aką sp raw ą publiczną jest 
np. udzielanie praw a przynależności do gminy, ro z
strzyganie w spraw ach  przem ysłow ych, udzielanie 
różnych koncesji, konsensu budowlanego i t. p. 
(O. S. P. II. 713). W  tym  w zględzie podobne po
stanow ienia zaw iera przepis § 101 u. k., k tó ry  za 
podm iot p rzestępstw a z § 101 u. k. uzna je  w yraźnie 
także urzędników  gm innych bez różnicy, czy sp e ł
n ia ją  czynności z poruczonego czy też w łasnego 
zakresu  działan ia  gminy, a podobnie podm iotem  
przestępstw a z § 105 u. k. jest „jakikolw iek u rzęd 
nik", rozstrzygający  spraw y publiczne.

Czy w danym  w ypadku oskarżony rozstrzygał 
sam  odnośną spraw ę publiczną, czy też w porozu
m ieniu z innymi organam i, to jest d la oceny spraw y 
obojętne, przym iot u rzędnika rozstrzygającego  w 
rozum ieniu § 104 u. k. m a nie ty lko  urzędnik, do 
którego należy  ostateczna decyzja w spraw ie, ale 
tak że  ten  urzędnik, k tó ry  do tej decyzji, bezpośred
nio się przyczynia, k tó ry  organowi, decydującem u 
ostatecznie, p rzygotow uje i p rzedstaw ia  m a te r ja ł 
faktyczny, jako  niezbędną podstaw ę decyzji, na
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którym  to m a te r ja le  organ, ostatecznie d ecy d u ją
cy, zw yczajnie się opiera. P rzem aw ia za tem  także 
użycie w § 104 u. k. p rzy im ka ,,p rzy“ (rozstrzyga
niu sp raw  publicznych), k tórych  oznacza, że tego 
p rzestępstw a dopuszcza się także urzędnik, k tó ry  
w spółdziała w jakikolw iek sposób p rzy  rozstrzyga
niu spraw y. (O. S. P . III. 456, O. Nr. zb: 2383. 
4364). T ak więc decyzja co do p rzy jęcia  oferty  
firm y Z. i S-ka, na budowę elektrow ni m iejskiej, 
lak i przychylne zała tw ien ie prośby  firm y N. o ze
zwolenie na budow ę stac ji benzynowej, stanow i roz
strzygnięcie w spraw ach  publicznych, a oskarżony 
w spó łdziała jący  w tych rozstrzygnięciach jako 
asesor gminy i zastępca naczelnika gminy, członek 
kom isji elektrycznej i przew odniczący kom isji bu 
dowlanej je s t urzędnikiem , biorącym  udział w ro z
strzyganiu  sp raw  publicznych w rozum ie
niu § 104 u. k.

K 313 — 314

3 (4 .
1) P r z e s tę p s tw o  skarbow e z  art. 9 rozp. P r e z y 

denta R z p l i t e j  z  7 p a źdz iern ika  1921 (D z .  U. R. F. 
Nr. 69, poz. 797) pope łn ia  także  ten, k to  n abyw a sa 
charynę dla  w łasnego uży tku ,  celem  s łodzen ia  na
p o jó w  i pokarm ów .

2 )  W  m y ś l  art. 1 u. k . s . ,  p r z e s tę p s tw o  skarbow e  
Polega na naruszeniu obow iązu jących  p rzep isó w  
bez  w zg lęd u  na to, c z y  spraw ca  m ia ł rzec zyw iśc ie  
zam iar sprow adzen ia  sku tku  przes tępnego .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 25  l u t e g o  1929.  K r .  3 9 6 /28 .

Sąd najw yższy  odrzucił zażalen ie nieważności 
oskarżonych przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego 
w Tarnow ie Vr. 29/28, o ile nim skazano ich za p rz e 
stępstw o skarbow e z a rt. 9 rozp. P rez. Rz. z 7 p aź 
dziernika 1927 Nr. 69, poz. 797 Dz. U. R. P.

Pow ody:
O skarżeni za rzu ca ją  w yrokowi niew ażność z 

przyczyn, przew idzianych w § 281 L. 9a. b. i 10 p. k., 
jednakow oż bezpodstaw nie.

O skarżeni tw ierdzą, że rozporządzenie P rez. 
R zplitej o sztucznych środkach słodzących z 7 p aź
dziernika 1927 Dz. U. R. P. Nr, 69, poz, 797 m a na 
oku in teres skarbow y państw a, to jest, aby obro
tem  sacharyną nie ograniczać siły  podatkow ej fa 
brykacji cukru. T w ierdzenie to  jest trafne, gdyż 
używ anie sacharyny  do słodzenia napojów  i po 
karm ów  w pływ a na ograniczenie konsum pcji cukru, 
a w następstw ie na ograniczenie p rodukcji cukru, 
co znowu pociąga za sobą ubytek  podatku  spożyw 
czego od cukru, wprow adzonego na zasadzie rozp. 
P rez. R zplite j o opodatkow aniu cukru  z 13 w rze
śnia 1927 Dz. U. R. P . Nr. 81, poz. 700. Jednakow oż 
błędnie tw ierdzą oskarżeni, że tylko ten, kto han 
d lu je  sacharyną lub nabyw a ją  w  celu puszczenia 
w obrót, p o dpada  pod sankcję karną, gdyż po d p a
da pod n ią także ten, kto nabyw a sacharynę dla 
w łasnego użytku, w celu słodzenia napojów  i po 

karm ów  i w ten sposób w pływ a pośrednio na og ra
niczenie podatku  od cukru.

Z tego pow odu rzeczone rozporządzenie o sz tu 
cznych środkach słodzących w art. 3 L. 3 zezw ala 
osobom pryw atnym  na posiadanie sacharyny  dla 
w łasnego uży tku  tylko w ilości, przepisanej p rzez 
lekarza, a zabran ia pod karą, p rzew idzianą w art. 9, 
nabyw ania sacharyny  bez przepisanego zezw olenia

O skarżeni wywodzą, że jeszcze p rzed  n iedaw 
nym czasem  w ładze rządow e rozdzielały  sztuczne 
środki słodzące m iędzy ludność, że więc oskarżeni, 
kupując sacharynę w publicznym  kram ie, nie m o
gli się spodziew ać, że to  może być zakazane, wobec 
czego zachodzi u nich brak  zam iaru  przestępnego
1 prześw iadczenia o nim (§§ 1 i 2 lit. e u. k.). W y
wody te  są błędne. Ju ż  od dnia 30 grudnia 1922 
zabronione było pod karą, przechow yw anie sztucz
nych substancyj słodkich p rzez osoby nie m ające 
tego praw a, czyli nie m ające  właściw ego zezw ole
nia, a to na podstaw ie art. 1270/14 ustaw y akcyzo
wej, dołączonej do rozp. R ady  M inistrów  z 21 g ru 
dnia 1922 Dz. Ust. Nr. 116, poz. 1056. U staw a k a r 
na skarbow a z 2 s ierpnia 1926 Dz. U. R. P. Nr. 105, 
poz. 609, ustanow iła w art. 123 k a ry  na winnych 
naruszenia postanow ień, wymienionych w za łącz
niku do powyższego rozporządzenia. W praw dzie 
sam  akt nabycia sacharyny nie u legał k arze  w m yśl 
rzeczonych postanowień, jednak  bezpraw ne p rze
chowywanie sacharyny  także p rzez osoby p ryw atne 
było zagrożone karą. R ozporządzenie P rez . R zplite j 
o sztucznych środkach słodzących (poz. 797/1927), 
obow iązujące od 1 stycznia 1928, zabroniło  pod k a 
rą  nabyw anie sacharyny  bez przepisanego zezw o
lenia. R ozporządzenie to, w ydane na zasadzie art. 
44 ust. 6 konsty tucji i ustaw y z 2 sierpnia 1926 
Dz. U. R. P. Nr. 78, poz .443, m a moc ustaw y. 
N ieznajom ością jego w ym aw iać się nie m ożna (art.
2 2u. k. s. o raz §§ 3 i 233 powszechnej u. k.). O sk ar
żeni. narusza jąc  postanow ienia rzeczonego rozpo
rządzenia, nie m ogą się zatem  wym aw iać jego n ie
znajom ością. Nie' mogą się też zasłan iać brakiem  
zam iaru  przestępnego i p rześw iadczenia o nim, 
gdyż przestępstw o skarbowe, wm yśl art. 1 u. k. s., 
polega na naruszeniu przepisów  obow iązujących w 
danym  przedm iocie, bez względu na to, czy spraw ca 
m iał rzeczyw iście zam iar sprow adzenia skutku 
przestępnego. Choćby więc oskarżeni nie m ieli z a 
m iaru  spow odow ania ubytku w dochodach skarbu 
państw a z podatku  od cukru, to mimo tego, n a ru 
szając p rzep isy  o sztucznych środkach słodzących, 
w czasie dokonania czynu obow iązujących, p o p e ł
nili czyn przestępny, u legający  karze  w edług za 
sad ustaw y karnej skarbow ej. W  końcu zaznaczyć 
trzeba, że przepis § 2 lit. e u.k. w yklucza poczy
tanie p rzestępstw a ty lko wówczas, gdy zachodzi 
błąd, k tó ry  w uczynku nie daw ał poznać p rz e 
stępstw a, a więc b łąd  co do okoliczności fak tycz
nych. Takiego b łędu  oskarżeni nie w yw odzą w  za
żaleniu nieważności.
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3I5.
1. Zasadniczą  cechą p r ze s tę p s tw a  z  §  180 k. k. 

j e s t  u ła tw ienie  n ierządu  dw u  osób, różnych  od  u ła
tw iającego.

2. R ozw ijan ie  ta k ie j  dzia ła lności p r z e z  osobę, 
która sam a chce upraw iać  n ierząd  i s tara  się o s p r o 
w adzen ie  odpow iednich  ku tem u warunków , nie 
je s t  s treczen iem  do nierządu, w  rozumieniu §§  180, 
181 k. k., choćby dz ia ła lność  ta  b y ła  podstępną.

3. „ W ła sn e j  k o r zy śc i“ z  § 180 k. k. nie można  
u p a tryw a ć  w  zadow olen iu  z m y s ło w e m  z  osobą, bę
dącą p rzed m io tem  rzekom ego  stręczenia.

4. . .N aw ykn ien id '  do s tręczen ia  do n ierządu  
z  § 180 k. k. nie można u tożsam iać z nawyknieniem  
do uprawiania danego ro d za ju  nierządu.

O r z e c z e n i e  i z b v  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  12 l u t e g o  1929.  K .  8 0 7 /2 8 .

Zasadniczą cechą p rzestępstw a z § 180 k. k. 
jest u łatw ienie n ierządu  dw u osób, różnych od u ła 
tw iającego. R ozw ijanie takiej działalności przez 
osobę, k tó ra  sam a chce upraw iać n ierząd  (we dwie 
lub więcej osób) i s ta ra  się o sprow adzenie odpo
w iednich ku tem u warunków , choćby naw et ta  dzia
łalność by ła podstępną, nie jest stręczeniem  do nie
rząd u  w rozum ieniu §§ 180, 181 k. k. W edług  u s ta 
leń wyroku, oskarżona C. dzia ła ła  przedew szyst
kiem  dla zaspokojenia swych anorm alnych popę
dów zm ysłowych. Sąd d o p a tru je  się w tem  także 
„w łasnej korzyści" oskarżonej. J e s t  to b łąd  p raw 
ny. „W łasna korzyść" z § 180 k. k. m oże w praw dzie 
nie polegać na korzyści m ajątkow ej, lecz nigdy nie 
m ożna jej u p atryw ać w zadow oleniu zm ysłowem  
z osobą, będącą przedm iotem  rzekom ego stręczenia. 
U stalenie „naw yknienia" oskarżonej do stręczenia 
obraża zasady  logicznego wnioskowania, skoro w 
św ietle innych ustaleń  w yroku chodzi tu  raczej
0 działanie z naw yknienia do upraw niania danego 
ro d za ju  n ierządu. Sąd tw ierdzi jednak  zarazem , 
że m otyw em  działan ia  oskarżonej by ła także chęć 
u trzym ania się na korzystnem  m aterja ln ie  stano
wisku gospodyni oskarżonego. Nie jest atoli jasnem , 
czy sąd m a na m yśli tylko świadom ość oskarżonej, 
że um acnia swe stanow isko m ate rja ln e  u oskarżo
nego G„ czy też k ie ru je  się w spółrzędnie, obok 
chęci użycia zmysłowego, także dalszą  pobudką ma- 
te rja ln ą . D ruga ew entualność byłaby  błędem  p raw 
nym, skoro już p ierw sza pobudka odbiera łaby  dzia
łaniu  oskarżonej cechy p rzestępstw a z § 180 k, k. 
W spółrzędne istnienie tak ich  dwóch pobudek w 
sk ładzie p rzestępstw a z § 180 k. k. jest tak  samo 
w ykluczone praw nie, jak  np. istnienie p rzy  zab ó j
stw ie z chęci zysku pobudki działan ia d la  w łasnej 
obrony.

S tan faktyczny w tej postaci, w  jakiej go u s ta 
lono w zaskarżonym  w yroku nasuw a więc w ątp li
wość, czy czyny oskarżonej C„ a tem  sam em
1 w spółoskarżonego G„ w yczerpu ją cechy za rzu ca
nych im przestępstw .

316.
1 „Doniesienie“ w  rozumieniu §  164 k. k. z a 

chodzi jed yn ie  w ów czas , g d y  spraw ca  z  w łasnego  
popędu , jednostronnie, nie zaś w  toku za rzą d zo n e 
go p r z e z  w ła d z e  przesłuchania  go, św iadom ie  fa ł 
s zy w ie  kogo obwinia.

2. P o tw ie rd zen ie  d la  w p łaca jącego  na konto  
czekow e  w  P o c z to w e j  K asie  O szczędności, s ta je  się 
z  chwilą p rzy ło żen ia  s tem p la  po cz to w eg o  i p o d p i 
sania p r z e z  urzędnika pocz tow ego , k tó ry  p ien iądze  
odebrał, pokw itow aniem  p o cz to w em  i jes t ,  tem  sa 
m em, dokum entem  publicznym  (art .  22 ust. z  3 
czerw ca  1924, poz. 584j24).

3. Podrobienie  i użyc ie  dokum entu  podrob ione
go w  zam iarze  bezp ra w n ym , celem  zw odzen ia , oraz  
w  zam iarze  p rzy sp o rzen ia  sobie b ezpraw n ych  ko
r zy śc i  m a ją tkow ych , uzasadnia, w  razie n iezrea li
zowania zam iaru oszukańczego, z  p r zy c zy n  od  s p r a 
w y  n iezaw isłych , zbieg je d n o c zy n o w y  p r z e s tę p s tw  
z  § 268! 1 l. 2 i §§  43, 263 k. k.

4. W  razie  w y rzeczen ia  p r z e z  są d  w y ro k u ją c y  
za  dwa, w ie lo czyn o w o  ( §  74 k. k.J zb iegające  się 
p rze s tę p s tw a ,  kary  łączne j ,  p rze k ra c za ją c e j  6 m ie 
s ięcy  więzienia, uniewinnienie w  instancji r e w i z y j 
nej w  m y ś l  §  394 u p. k., co do jednego  z  nich nie 
m oże  nastąpić, je że l i  zach odzi  p o tr zeb a  r o z s t r z y g 
nięcia p r z e z  sąd  pieruiszej instancji z łożonego  tam, 
na rozpraw ie  g łów nej,  wniosku o zaw ieszen ie  kary  
w  m y ś l  ro zporządzen ia  z  17 w rześn ia  1927 , poz. 741.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e i  <*adu n a i w v ż s z e g o
z 29  p a ź d z i e r n i  lca  1928 K .  3 2 0 /2 8 .  *

Z powodów:
1 . W  zaskarżonym  w yroku sąd o rzekający  u s ta 

lił. że oskarżony obwinił w praw dzie S. U. fa łszy 
wie „o w ystępek przyw łaszczenia", lecz że uczynił 
to p rzy  sw ojem  przesłuchaniu  w  toku prow adzo
nych przeciw  oskarżonem u dochodzeń, aby w ten 
sposób podejrzen ie sfałszow ania dokum entu p u 
blicznego odwrócić od siebie i skierow ać przeciw  
S U. Z powyższem  fałszyw em  obwinieniem wobec 
w ładzy  oskarżony nie w ystąp ił więc jednostronnie, 
z w łasnego popędu, lecz uży ł obwinienia tego jako 
środka swej obrony. W śród  tych, niew adliw ie u s ta 
lonych okoliczności, b rak  w tym  czynie oskarżo
nego znamion ..doniesienia", a tem  sam em  cech w y
stępku  z § 164 k. k. (Zob. wyrok. S. N. z 3 w rześnia 
1924. VK. 256/24; O. S. P. IV. 87/28) W  m yśl 
p rzep isu  § 394 ust. 1 u. p. k„ należy  więc zaskarżo
ny w yrok w tej części uchylić i oskarżonego unie
winnić.

2. N ieuzasadnione natom iast są za rzu ty  skargi 
rew izyjnej, o ile  dotyczą skazania oskarżonego za 
zbrodnię z §§ 267. 268 L. 2 k. k....

O skarżony żali się niesłusznie, jakoby sąd w y
roku jący  nie u sta lił w szystkich znamion zarzuco
nej oskarżonem u zbrodni z § 268 1. 2 k. k. P o tw ie r
dzenie d la w płacającego  na konto czekowe w P.K .O. 
sta je  się z chw ilą przy łożenia pocztowego stem pla 
dziennego i podpisania p rzez u rzędnika pocztowego,



k tó ry  p ieniądze odebrał, pokw itow aniem  pocztow em  
i jest tem  samem, w myśl w yraźnego przepisu  
art. 22 ustaw y z 3 czerw ca 1924 o poczcie, telegr, 
i telef. IDz. U. poz. 584/24), dokum entem  publicz
nym. U stalone p rzez sąd I instancji podrobienie 
pieczęci pocztow ej i podpisu  u rzędnika pocztowego 
na potw ierdzeniu, o k tórem  mowa, w yczerpuje więc 
w szystkie przedm iotow e znam iona zbrodni z §§267 
268 L. 2 k. k.

Pod  względem  podm iotow ym  sąd I instancji 
ustalił, że v/spom niane notw ierdzenie oskarżony 
podrobił i p rzedstaw ił, jako dokum ent praw dziw y, 
urzędnikow i P. M. T. w  zam iarze w yw ołania u n ie
go błędnego m niem ania, że sumy, dłużne p rzez  o- 
skarżonego, zosta ły  zapłacone, oraz w zam iarze 
skłonienia u rzędnika tego do oddania oskarżonem u 
ty toniu  na k redyt, mimo że, w edług -obowiązują
cych przepisów , było to niedopuszczalne, jak  długo 
nie były  spłacone sumy. p rzed tem  skredytow ane. 
U stalen ia pow yższe stw ierd za ją  więc podrobienie 
i użycie dokum entu podrobionego ,,w zam iarze bez
praw nym ", „celem  zw odzenia", o raz ponadto  za 
m iar oskarżonego p rzysporzenia sobie bezpraw nych 
korzyści m ajątkow ych, a zatem  niety lko w szelkie 
podm iotow e cechy zbrodni z §§ 267, 268 ł. 2 k. k.. 
lecz także  okoliczności, k tó re  łącznie z ustaleniam i 
wspom nianych znam ion przedm iotow ych, uspraw ie
dliw iałyby uznanie czynu oskarżonego za ciężkie 
podrobienie dokum entu w zbiegu idealnym  z usiło 
waniem  oszustw a w m yśl §§ 43, 263 k. k. Skazując 
oskarżonego wobec tego ty lko za zbrodnię z § 268 
L. 2 k. k., sąd  w yroku jący  dopuścił się naruszenia 
p raw a m aterja lnego , ale jedynie na  korzyść osk ar
żonego, i z tego pow odu oskarżony żalić się nie 
może,

3. Mimo to jednak, pom ija jąc  konieczność unie
w innienia oskarżonego już w instancji rew izyjnej 
co do zarzuconego m u w ystępku z § 164 k. k., w y
rok zaskarżony nie da się u trzym ać w mocy. W o
bec orzeczenia bowiem za zbrodnię z §§ 267, 268 
L. 2 k. k. k a ry  więzienia nie p rzek racza jącej sześciu 
miesięcy, i wobec tego, że p rzy  rozpraw ie głównej 
oskarżony w niósł o zaw ieszenie kary , w m yśl ro z 
porządzenia z 17 w rześnia 1927 (Dz.U. poz. 741/27), 
zachodzi po trzeba rozstrzygnięcia o tym  wniosku 
p rzez sąd  I instancji. W  tym  też celu, uchy lając 
zaskarżony w yrok w ustęp ie co do kary , należało  
spraw ę przekazać sądowi I instancji, celem  ponow
nego w tym  zakresie rozstrzygnięcia i uw zględnie
nia p rzy tem  kosztów  postępow ania rew izyjnego.

C 316 — 317

317.
R ozpow szechn ian ie  w  druku św iadom ie  n ie

p r a w d z iw e j  wiadom ości, ze  urzędn icy  pań s tw ow i  
p o lsc y  w y je ż d ż a l i  zagranicę ce lem  agitowania tam  
w śró d  m n iejszości po lsk ie j ,  w  czasie  w y b o ró w  do  
ciał u s taw odaw czych ,  p o d p a d a  p o d  art. 113 rozp  
P rez .  R zp .  z  10 m a ja  1927, poz. 399, niezależnie  od

tego, c z y  w iadom ość p o w y ż s z a  zaw iera  tw ie r d z e 
nie, iż urzędn icy  ci d z ia ła l i  w  charak terze  u rzę d o 
w ym .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 2  m a r c a  1929.  K .  7 1 6 /2 8 .

Uchylenie w yroku uniewinniającego w skutek re 
wizji p rokurato ra .

U zasadnienie:
R ew izja  jest zasadna.
Rozpow szechnianie w druku  świadom ie n ie

praw dziw ej wiadomości, że urzędnicy państw ow i 
polscy w yjeżdżali na Śląsk niem iecki w celach agi
tacji, p rzy  w yborach do parlam entu , w śród m niej
szości polskiej, może bezw zględnie w yw ołać niepo
kój publiczny oraz w yrządzić P aństw u  Polskiem u 
nieobliczalne szkody.

Pog ląd  sądu  w yrokującego, iż czyn tego ro d za
ju nie podpada pod przepis a rt. 1 ust, 3 Rozp. P rez. 
Rzeczp. z dnia 10 m aja  1927 r., poniew aż będący 
przedm iotem  oskarżenia a r ty k u ł nie tw ierdził, iżby 
urzędnicy  polscy dzia ła li w ch arak terze  u rzędo
wym, jest zasadniczo m ylny.

Z asada suw erenności państw a w yklucza w szel
ką ingerencję obcych czynników państw ow ych w 
sferę publicznego życia w ew nętrznego tego p a ń 
stwa.

Oficjalne, urzędow e w kraczanie funkcjonarju 
szy jednego państw a w działalność w ew nętrzno- 
polityczną drugiego państw a, jest p rzy  w sp ó łczes
nych stosunkach m iędzynarodow ych i m iędzy-pań- 
stwowych nie do pom yślenia, bez jednoczesnego 
w yw ołania jaknajpow ażniejszego konfliktu m iędzy 
tem i państw am i.

To też w ysuw anie tego ro d zaju  okoliczności, 
jako koniecznego w arunku przestępczości czynu 
z § 1 wymienionego rozporządzenia, jest w ręcz n ie 
realne  i nie m a żadnego oparcia ani logicznego, ani 
też prawnego.

P opraw ne i pokojow e w spółżycie państw  w y
maga, żeby tak a  ingerencja nie zachodziła.

Żadne państw o nie może dopuścić do w kraczania 
czynników obcych w dziedzinę jego działalności 
politycznej i będzie się bronić p rzed  tem  wszelkie- 
mi rozporządzalnem i środkam i.

O brona ta  będzie ten intensyw niejszą i doprow a
dzić naw et może do pow ażnych kom plikacji w  po- 
kojow em  w spółżyciu państw a, gdy czynniki obce 
będą się rekru tow ać z funkcjonarjuszy  obcego p ań 
stw a i będą ingerow ać w tak  w ażny politycznie ak t 
państw owy, jakim  są w ybory do ciał ustaw odaw 
czych.

R ozgłaszanie, jak  w danym  w ypadku, tego ro 
dza ju  wiadom ości n iepraw dziw ych będzie bezwa 
runkowo d la państw a szkodliw e i musi wywołać 
pow ażny niepokój w ew nętrzny. To też czyn tego 
rodzaju , o ile będzie on zaw iera ł i n iezbędne zna
m iona subjektyw ne, stanow ić będzie w ystępek z art.
1 ust. 3 cytow anego rozporządzenia i w ydanie w 
tych w arunkach  w yroku uw alniającego jes t ob ra
zą pow yższego p rzep isu  p raw a m aterjalnego.
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3I8.
P rze p is  zam ieszc zo n y  w  ustąpię p ie rw szy m  art.  

19 u s ta w y  z  dnia 18 lipca 1924 w  przedm ioc ie  zm ia 
ny n iektórych p r ze p isó w  o opodatkow aniu  sp a d k ó w  
i darow izn  poz. 699 Dz. U., rozum ieć  n a leży  w  ten  
sposób, że  zaw iadom ien ie  poda tn ika  p r z e d  dniem  
1 lipca 1924 o w y m ia rze  poda tk u  dokonanym  p rze z  
I instancją, ja k o te ż  zaw iadom ienie  takie o w ym ia rze  
ty m c za so w y m , uzasadnia ją  ju ż  zastosow anie  norm  
obow iązu jących  do czasu w e jśc ia  w  życ ie  c y to w a 
nej ustaw y.

W y r o k  N. T .  A.  z 15 l i s t o p a d a  1928 r. L.  R e j .  4 3 7 5 / 2 J .

Powody.
W edle k o n trak tu  no tarja lnego  z d a ty  Poznań, 

dnia 28 m arca 1923, zaw artego m iędzy Zygm untem  
K. a jego synem  A ndrzejem  K., A ndrzej K, zrzek ł 
się ustaw owego p raw a dziedziczenia po ojcu i m atce 
M arji K., w zam ian za co rodzice jego w ypłacić mu 
mieli do dnia 30 m arca 1923 sto mil jonów m arek, 
do dnia 15 kw ietnia 1923 cz te rysta  mil jonów m a
rek, a nad to  w dniach 1 lipca 1924 i 1 lipca 1925 
rów now artość 8.000 ctn. żyta, licząc w edług p rz e 
ciętnego ku rsu  g iełdy zbożowej w Poznaniu  za m ie
siąc czerw iec r. 1924, w zględnie 1925. Do opisane
go k o n trak tu  p rzy stąp iła  osobnym aktem  z daty  
Gościeszyn, dnia 8 kw ietnia 1923 M ar ja  K. N a p o d 
staw ie wymienionego na w stępie dokum entu w ła
dza skarbow a I instancji (decyzją z dnia 6 lutego 
1924) w ym ierzyła Zygm untowi K. podatek  od d a
rowizny, zastosow ując postanow ienia ta ry fy  d o łą 
czonej do rozporządzen ia M inistra S karbu  z dnia 
18 grudnia 1923, poz. 1114 Dz. Ust., przyczem  za 
podstaw ę w ym iaru w artości św iadczeń pieniężnych 
oznaczonych w akcie na  podstaw ie cen ży ta p rz y 
ję ła  przeciętn ie ceny giełdowe z czasu dokonania 
wym iaru.

P rzeciw  tem u wym iarow i Zygm unt K. wniósł od 
wołanie, zarzucając  m iędzy innemi, że za podstaw ę 
w ym iaru do św iadczeń w aloryzacyjnych  w edle cen 
żyta, należało  p rzy jąć  przeciętne ceny giełdowe 
z dnia zdzia łan ia  ak tu  notarjalnego , gdyż dzień ten 
jest po m yśli ustaw y dla S karbu  P aństw a, dniem  
dokonania darow izny. W ielkopolska Izba Skarbow a 
orzeczeniem  z dnia 2 grudnia 1924, p rzedstaw io
nego za rzu tu  nie uw zględniła, a naw et w ychodząc 
w tym  względzie poza granice odw ołania zm ieniła 
zarządzen ie I instancji, w tym  kierunku, że p rz y 
ję ła  za podstaw ę w ym iaru podatku  od św iadczenia 
p łatnego  1 lipca 1924 przecię tną  cenę giełdow ą ży
ta  z dnia 30 czerw ca 1924, oraz że tę  sam ą cenę 
ży ta p rz y ję ła  za tym czasow ą podstaw ę podatku  od 
św iadczenia p łatnego  dnia 1 lipca 1925 z zazna
czeniem, iż ostateczne obliczenie p o datku  nastąp i 
po zapłaceniu  w artości 8.000 ctn. żyta w dniu 1 lip 
ca 1925. W ład za  skarbow a I instancji k ieru jąc  się 
zasadam i w yrażonem i w przedstaw ionem  orzecze
niu, zarządzeniem  z dnia 4 czerw ca 1926, wym ie
rzy ła  podatek  od darow izny objętej opisanym  kon
trak tem , trak tu jąc  w ym iar ten  jako stanow czy

i p rzy jm ując  w nim jako podstaw ę do obliczenia 
podatku  od św iadczenia p łatnego  1 lipca 1925 p rze 
ciętną cenę giełdow ą za żyto z dnia 1 lipca 1925; 
obliczenie to  w stosunku do w ym iaru poprzedniego 
w ykazało  nadw yżkę, k tó rą  polecono płatnikow i 
uiścić.

P rzeciw  zarządzen iu  tem u Zygm unt K. odw ołał 
się do II instancji zarzucając  m. in., że w ładza 
skarbow a nie m iała podstaw y praw nej do d o d a t
kowego w ym iaru, a w każdym  razie, że w ym iar 
ten należało  uskutecznić w edle przepisów  ustaw y 
z dnia 18 lipca 1924, poz. 699 Dz. Ust., w którym  
to w ypadku nie pozostałaby  do zap łacen ia żadna 
nadw yżka. W  szczególności odw oław ca w ywodził 
że w edle § 24 niem ieckiej ustaw y o o p odatkow a
niu spadków  i darow izn z dnia 3 czerw ca 1906 
Dz. pr. str. 663, w ładza skarbow a może tylko w te
dy dokonać w ym iaru  dodatkowego, gdyż p rzy  w y 
m iarze pierw otnym  nie m ożna naw et p rzypuszczal
nie ustalić w artości przedm iotu  darow izny, a w tedy  
jeszcze w ładza skarbow a m a obowiązek ustalenia 
tej w artości z zainteresow anym  p łatn ik iem  i tylko 
na w ypadek nieosiągnięcia tego porozum ienia jest 
upraw nioną do zarządzen ia szacunku urzędowego. 
W  danym  w ypadku strony  p odały  w akcie w artość 
darow izny na m ilja rd  dwieście mil jonów m arek, co 
odpow iadało rzeczyw istej w artości darow izny w 
dniu jej zdziałania, wobec czego w ładza skarbow a 
m iała w czasie dokonyw ania w ym iaru  zupełnie 
pew ne i określone cyfrowo dane do obliczenia de- 
finitwnego podatku ; w tych więc w arunkach  p rz y j
m owanie p rzez w ładzę skarbow ą za podstaw ę w y
m iaru  cen ży ta z dnia 1 lipca 1924, w zględnie 1 lip 
ca 1925, p rzedstaw ia  się jako nieuzasadnione i nieo- 
p a r te  na żadnym  ustaw ow ym  przepisie. G dyby jed 
nak naw et —  w edle dalszych wywodów odw oła
nia —  stanąć na stanowisku, że tak i dodatkow y w y
m iar był dopuszczalny, to w każdym  razie  należało  
w ym iar ten uskutecznić na zasadzie przepisów  
ustaw y z dnia 18 lipca 1924, skoro w edle art. 19 
tej ustaw y przep isy  jej należy  stosow ać do w szyst
kich wypadków, w których  podatn ika do dnia 1 lip 
ca 1924 nie zawiadom iono o w ym iarze podatku  
Poniew aż zaś odw oław ca o trzym ał p rzed  tym 
dniem zaw iadom ienie o w ym iarze na sum ę niższą, 
a w ym iar na sum ę w yższą doręczono m u dopiero 
później, p rzeto  co do w ym iaru  dodatkow ego na1̂ -  
ży zastosow ać przepisy  cytow anej ustaw y. T aka 
in te rp re tac ja  pom ienionego p rzep isu  odpow iada ła
by, zdaniem  odwoławcy, także in tencji odnośnej 
ustaw y, k tórej celem  było p rzez w prow adzenie niż
szej, niż obow iązująca dotąd, ta ry fy  opodatkow a
nia ulżyć płatn ikow i w nadm iernych dotychczaso
wych ciężarach.

W ielkopolska Izba Skarbow a orzeczeniem  z dnia 
30 sierpnia 1926 L. dz. 113985-V-6112/26, p rz ed 
staw ionych zarzu tów  nie uw zględniła wywodząc, 
że orzeczenie jej z dnia 2 grudnia 1924, o ile w y
m iarow i podatku  nadało  ch a rak te r tym czasowy, 
o p arte  było na p rzepisie  § 29 ustęp  pierw szy n ie
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mieckiej ustaw y o opodatkow aniu spadków  i d a 
rowizn z dnia 3 czerw ca 1906, z którego wynika 
że podatek  obliczyć należy  od tej kwoty, o k tó rą  
odnośna osoba p rzez  otrzym anie spadku  lub d a
row izny faktycznie się zbogaciła. W  m yśl tego p rz e 
pisu oraz z uwagi na to, że przedm iot darow izny 
p ła tn y  był w różnych term inach i to w edle obo
w iązujących w tych  term inach kursów  giełdowych 
zboża, a ostatn ia ra ta , p rzedstaw ia jąca  rów now ar
tość 8,000 ctn. żyta, p ła tn ą  by ła  dopiero w dniu 
1 lipca 1925 po kursie w tym  dniu obowiązującym , 
m usiało być ostateczne obliczenie p o datku  od ro 
czone, w m yśl § 24 pow ołanej ustaw y niem ieckiej, 
aż do upływ u tego term inu, albowiem  dopiero po 
tym  term inie da ła  się ustalić rzeczyw ista w artość 
całego przedm io tu  darow izny otrzym anej przez 
A n d rze ja  K. N a podstaw ie więc w ym ienionych 
przepisów , oraz po m yśli a rt. 20 ustęp  trzeci u s ta 
wy z dnia 20 m arca 1923, poz. 296 Dz. Ust,, d o d a t
kowy w ym iar podatku  od darow izny jest w n in iej
szym  w ypadku w zupełności uzasadniony. N a d ru 
gi z podniesionych zarzu tów  Izba Skarbow a odpo
w iedziała, że zm iany staw ek podatkow ych, k tó re 
w m iędzyczasie w prow adziła u staw a z dnia 18 lip 
ca 1924, poz. 699 Dz. Ust., nie dadzą się w n in ie j
szym  w ypadku zastosow ać, poniew aż K. p rzed  w ej
ściem w życie tej ustaw y, t. j. p rzed  1 lipca 1924 
o trzym ał zaw iadom ienie o w ym iarze podatku.

W e wniesionej na  orzeczenie to skardze Zyg
m unt K. zarzuca jego niezgodność z ustaw ą, k tó ra  
objaw ia się przedew szystkiem  w m ylnem, w edle 
tw ierdzenia skargi tłóm aczeniu  i stosow aniu art. 
24 i 25 niem. ustaw y o opodatkow aniu spadków  i d a 
rowizn. S karżący  wywodzi p rzy tem  jak  w odwo
łaniu  oraz nadm ienia, że w ładza skarbow a p ie r
wotnie zgodnie z art. 29 cyt. ustaw y oraz § 3 ro z 
porządzen ia M inistra S karbu  z dnia 18 grudnia 
1923, poz. 1114 Dz. Ust., jakoteż zgodnie z a rt. 20 
ustaw y z dnia 20 m arca 1923, poz. 296 Dz. Ust., 
w ym ierzyła podatek  w edle rzeczyw istej w artości 
w  dniu usta len ia  szacunku całej darow izny. Je ś li  
zaś w ładza skarbow a chciała § 29 niem. ustaw y 
przyp isać tak ą  w ykładnię, że w artość św iadczenia 
p łatnego  dnia 1 lipca 1925 m ożna ustalić  dopiero 
po tej dacie, to i tak a  w ykładnia nie uzasadnia 
stosow ania w danej spraw ie § 24, gdyż rozłożenie 
pewnego cyfrowo określonego i opartego o pew ien 
m iernik św iadczenia na ra ty  nie odbiera tem uż 
św iadczeniu cech pewności i w yliczalności, wobec 
czego w ładza, stosując naw et w spom nianą w y k ład 
nię, pow inna by ła  ograniczyć w ym iar podatku  do 
tej części darow izny, k tó ra  do czasu w ym iaru już 
by ła zapłaconą, a co do re sz ty  odroczyć w ym iar 
do czasu jej płatności. N astępnie skarżący  podnosi 
za rzu t niezgodności zaskarżonego orzeczenia z 
przepisem  art. 19 ustaw y z 18 lipca 1924, poz. 699 
Dz. Ust. zaznaczając, że p rzed  1 lipca 1924 o trzy 
m ał nakaz zap ła ty  od w ładzy  I instancji że od tego 
nakazu  się odw ołał, a w skutek tego odw ołania II 
instancji, już po wspom nianej dacie, dokonała no

wego w ym iaru  podatku  z nadm ienieniem , że jest 
on tym czasowy, i że ostateczny w ym iar nastąp i do
piero po dniu 1 lipca 1925; w tym  przeto  stanie 
rzeczy należy  p rzy jąć, że pierw sze w ażne zaw ia
dom ienie o w ym iarze podatku  skarżący  otrzym ał 
po dniu 1 lipca 1924, a wobec tego ustaw a z dnia 
18 lipca 1924 m a do niego niew ątpliw e zastosow a
nie, p rzepis bowiem art. 19 tej ustaw y należy  ro 
zum ieć w tem  znaczeniu, że mówi on tylko o zaw ia
dom ieniach o dokonanym  efektyw nym  w ym iarze 
podatku, oraz że w yłącza on z pod działan ia tej 
ustaw y tylko w ym ierzone p rzed  1 lipca 1924 i ści
śle określone kw oty podatku.

Pozw ana w ładza zarzuca, że jej orzeczenie 
z dnia 2 grudnia 1924 stało  się prawom ocne, oraz 
zaznacza, że skarżący  o trzym ał zawiadom ienie
0 w ym iarze podatku  p rzez I instancję p rzed  1 lip 
ca 1924, a w ym iar ten  u legł po tej dacie tylko sp ro 
stow aniu p rzez instancję wyższą.

P rzy stęp u jąc  do rozw ażenia za rzu tu  skargi, że 
pozw ana w ładza oznaczając w ym iar podatku  tym 
czasowo i zastrzega jąc  jego stanow cze ustalen ie  do 
daty  późniejszej, niew łaściw ie in te rp re to w ała  p rze 
pisy art. 24 i 29 niem. ustaw y o opodatkow aniu 
spadków  i darow izn — T rybunał p oddał n a jp ierw  
swej ocenie m om ent podniesiony p rzez pozw aną 
w ładzę, że stanow iące o spornej zasadzie w ym iaru 
orzeczenie z dnia 2 grudnia 1924 sta ło  się p raw o 
mocne, poczem  uznał form alny zarzu t ten  za n ieu
zasadniony, wobec faktu, że pozw ana w ładza na 
odpow iednie w yw ody odw ołania nie o desła ła  sk a r
żącego w zaskarżonem  orzeczeniu do praw om oc
nego już rzeczyw iście w tym  w zględzie swego o rze
czenia z dnia 2 grudnia 1924, lecz, jak  św iadczy 
p rzedstaw iona poprzednio  treść  orzeczenia za sk a r
żonego, w dała  się w m erytoryczne uzasadnienie 
swego stanow iska prawnego, p oddając  tem sam em  
dotyczącą kw estję  swem u ponow nem u rozpoznaniu
1 ponownej decyzji. P rzechodząc wobec tego do za 
rzu tu  skargi T rybunał w yszedł z treści odnośnych 
przepisów  ustaw y. O tóż § 29 w zw iązku z §§ 55 
i 56 ustaw y z dnia 3 czerw ca 1906 stanowi, że po
datek  od darow izny oblicza się w edle tej w a rto 
ści, o k tó rą  obdarow any się wzbogacił, z § 24 zaś 
tej ustaw y, rów nież w zw iązku z przytoczonem i 
przepisam i, wynika, że p raw a niew iadom e lub n ie
pewne, będące przedm iotem  darow izny, jakoteż 
przedm io ty  nie n ad a jące  się do natychm iastow ego 
oznaczenia w artości, m ogą być p rz y ję te  za po d sta
wę w ym iaru  w przypuszczalnej w artości, podanej 
p rzez zobowiązanego, jeśli jednak  w ładza na to 
określenie się nie zgadza, to może w ym ierzyć po
datek  w edle podstaw y, k tó rą  uzna za odpowiednią, 
przyczem  sprostow anie podstaw y wym iarow ej 
i w ym iar uzupełn ia jący  lub zw rot pobranego po 
datku  m a zastrzec do czasu ustalen ia  okoliczności, 
od k tórych  fak t zaistn ienia praw nego p raw a lub też 
jego w artość: zależą.

W  danym  w ypadku, jak  z przedstaw ionego na 
w stępie k o n trak tu  wynika, przedm iotem  darow izny



były  św iadczenia pieniężne, p ła tn e  w różnych te r 
minach, przyczem  wysokość św iadczeń p ła tnych  
w dw uch ostatn ich  term inach  nie była z góry ściśle 
określoną, lecz k on trak t zaw iera ł tylko ustanow ie
nie sposobu obliczenia tej wysokości, przyczem  
podstaw y tego obliczenia za leżały  od-okoliczności 
przyszłych, jakiem i były  przeciętne ceny giełdowe 
ży ta w term inach późniejszych. W  tym  stanie rz e 
czy w ładza skarbow a nie godząc się na w artość 
darow izny w akcie podaną, upraw nioną była, kie- 
lu ją c  się zasad ą  w yrażoną w § 29 ustaw y, do za 
stosow ania postanow ień § 24, w czasie bowiem 
dokonyw ania w ym iaru, niepodobna było określić
0 jak ą  kw otę obdarow any w dniu 1 lipca 1925 się 
wzbogaci.

N a wywody skarżącego T rybunał nad to  zau 
w aża:

1) że § 24 om awianej ustaw y w zastosow aniu do 
darow izny nie m oże być tłóm aczony w edle dosłow 
nego brzm ienia dotyczącego spadków, lecz, po m y
śli §§ 55 i 56 tej ustaw y, postanow ienia dotyczące
go p rzep isu  m ają  być zastosow ane odpowiednio do 
darowizn, co oczywiście rozum ieć należy w ten spo
sób, że zastosow anie to  m a m ieć m iejsce z uw zględ
nieniem  zmian, w ynikających z odm iennego ch a rak 
te ru  darow izny. S tosując zaś do w ykładni om aw ia
nego przep isu  tę  zasadę p rzy jąć  w ypada, że w ar
tość darow izny podana w akcie jest w łaśnie tą, 
k tó rą  zobow iązany do podatku  powinien wymienić
1 jeśli na  tę  w artość w ładza się nie zgadza, m a p ra 
wo do zastosow ania dalszych postanow ień, b ęd ą
cego w mowie przepisu ;

2) p rzy  usta lan iu  w danym  w ypadku podstaw  
w ym iaru  przepis a rt. 20 ustaw y z dnia 24 m arca 
1923, poz. 296 Dz. Ust. nie w chodził wogóle w za 
stosowanie, przedm iotem  bowiem darow izny były  
pew ne kw oty pieniężne, a nie przedm io ty  pod le
gające oszacowaniu;

3) wobec przedstaw ionego brzm ienia § 24 u s ta 
w y z dnia 3 czerw ca 1906 w ładza nie m iała ani po 
wodu, ani też podstaw y praw nej dzielić w ym iar 
p o datku  na części, a to tem  więcej, że postanow ie
nia obow iązującej w tym  w zględzie ta ry fy  o cha
rak te rze  progresyw nym  w ym agają bezw zględnie 
trak tow ania  ogólnej sum y każdej darow izny jako 
niepodzielnej całości.

W obec powyższego rozstrzygnięcia T rybunał 
poddał rozpoznaniu  następny  za rzu t skargi, że w o
bec p rzep isu  art. 19 ustaw y z dnia 18 lipca 1924, 
poz. 699 Dz. Ust., oraz fak tu  doręczenia określo 
nego ostatecznie w ym iaru  podatku  po 1 lipca 1924, 
należało  w ym iaru  dokonać w edle procentow ej 
staw ki ustanow ionej w  tary fie  dołączonej do te jże  
ustaw y. W  tym  w zględzie T rybunał uznał co n a 
stępu je:

W  dziedzinie o p ła t państw ow ych obow iązuje 
ogólna zasada, że praw o S karbu  P aństw a do 
o p ła ty  pow staje  z chw ilą otw arcia spadku  lub 
zdzia łan ia  pewnego ak tu  praw nego, w zględnie z 
chw ilą w ystaw ienia dokum entu, oraz że w arunki
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i rozciągłość tego praw a, jakoteż odpow iadającego 
m u obowiązku, oceniane być winny w edle p rzep i
sów praw nych w danej chwili obow iązujących. 
W  zasadzie więc okoliczność, że w chwili gdy w ła
dza skarbow a przedsięb ierze czynności w ym iaro
we i w ydaje decyzje, obow iązują już inne przepisy  
ustawowe, nie m a żadnego w pływ u na w arunki 
i rozm iar odpowiedniego p raw a Skarbu Państw a, 
jako pow stałego poprzednio, a tylko realizow anego 
później, chyba, że owe późniejsze p rzep isy  co in
nego w tym  względzie stanow ią. Postanow ienia ta 
kie p rzed staw ia ją  się jednak  jako w yjątkow e w sto 
sunku do w yłożonej powyżej zasady  i z tego po
wodu nie p od legają  rozszerzającej w ykładni. P rz e 
pis zatem  art. 19 cyt. ustaw y stanow iący, że u s ta 
wa ta  będzie stosow ana we w szystkich p rz y p ad 
kach, w k tórych  podatn ika do dnia 1 lipca 1924 r. 
nie zawiadom iono o w ym iarze podatku, p rzed s ta 
wia się jako przepis w yjątkow y i jako tak i winien 
być ściśle in terpre tow any. W nosząc zaś z brzm ie
nia tego p rzep isu  rozum ieć go należy  w ten spo
sób, że dotyczy on w ypadków  w których podatn iko
wi nie doręczono żadnego jeszcze w ym iaru  podatku, 
a niem a —  zw łaszcza wobec zaznaczonego po
przednio m om entu — podstaw y praw nej do n ad a 
wania brzm ieniu tem u znaczenia takiego, że dopie
ro doręczenie w ym iaru ostatecznego w yklucza za 
stosow anie nowych przepisów . G dyby ustaw odaw 
ca tak ie  chciał nadać znaczenie om awianem u p rze 
pisowi, byłby to w yraźnie zaznaczył (jak to z resz
tą  w dziedzinie pokrew nej uczynił w art. 180 u s ta 
wy z dnia 1 lipca 1926, poz. 570 Dz. U st ), o ile 
więc ustaw a mówi wogóle o w ym iarze podatku  n a
leży rozum ieć p rzez to p ierw szy  w tym  w zględzie 
ak t w ładzy  doręczony zobow iązanem u bez w zglę
du, czy będzie on p rzez interesow anego uznany 
za słuszny, czy też zakw estjonow any w drodze od
w ołania do wyższej instancji, a również obojętną 
będzie okoliczność, czy w ym iar tak i w  drodze in
stancji zostanie zatw ierdzony czy też zmieniony.

W  spraw ie będącej przedm iotem  zaskarżonego 
orzeczenia w ym iar podatku  od darow izny doręczo
ny zosta ł skarżącem u p rzed  dniem  1 lipca 1924, 
w  m yśl p rzeto  pow yższego wyw odu okoliczność ta  
p rzedstaw ia  się jako  decydująca w kw estji jakie 
w edle ustępu  pierw szego art. 19 pom ienionej u s ta 
wy, p rzep isy  m ają  mieć do danego podatku  zasto 
sowanie, fakt bowiem, że druga in stancja  w ym iar 
naw et zasadniczo zm ieniła, jest w danym  w zglę
dzie — zgodnie z w yłuszczonem  stanow iskiem  T ry 
bunału  —  bez znaczenia.

Rozw ażenia w ym aga jeszcze dalsze tw ierdzenie 
skarżącego, że jakoby ustęp  pierw szy art. 19 u s ta 
wy z dnia 18 lipca 1924 m ówił o w ym iarze stanow 
czym, a nie dotyczył w ym iarów  tym czasow ych, po 
których dopiero nastąp ić  m uszą w ym iary s ta łe  w 
danym  zaś w ypadku, w ym iar I instancji, zm ieniony 
został p rzez instancję  w yższą w tym  kierunku, że 
nadano m u ch arak ter tym czasowy, w ym iar zaś s ta 
ły  m iał m iejsce dopiero po dniu 1 lipca 1925. R oz
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poznając za rzu t ten, T rybunał uznał, że w edle cy
towanego przep isu  doręczenie, naw et w ym iaru  ty m 
czasowego, sku tku je  zastosow anie norm  praw nych 
poprzednich, przyczem  kierow ał się powyższem i 
zasadam i w ykładni om awianego przepisu, oraz w y
szedł z jego brzm ienia nie rozróżniającego w ym iaru 
stanowczego i tym czasowego. Z arazem  T rybunał 
p rzy ją ł pod uwagę ch a rak te r w ym iarów  tym czaso
wych ustanow ionych obowiązuj ącemi ustaw am i 
dzielnicowemi o podatkach  od spadków  i darowizn. 
Otóż w edle odnośnych przepisów  (a w szczególno
ści § 24 niem. ustaw y z dnia 3 czerw ca 1906), w y
m iar tak i u sta la  zasadę obowiązku podatkow ego 
wobec pew nej osoby, a tylko wysokość tego obo
w iązku zastrzega decyzji późniejszej. P rzy  takich 
więc decyzjach w ym iar podatku  we w szystkich in
nych częściach, jak  skwalifikow anie podlegającego 
opłacie aktu, obciążenie podatkiem  danej osoby, 
p rzedstaw ia  się jako dokonany, a tylko ustalen ie 
sam ej podstaw y w ym iaru  zastrzeżone zostaje  do 
czasu późniejszego, przyczem  owa następna d e
cyzja w ładzy  nie m a już ch a rak te ru  sam odzielnego 
w ym iaru podatku, lecz ograniczoną jest tylko do 
odpowiedniego sprostow ania p rzy ję te j podstaw y 
w ym iaru i wyciągnięcia z tego w ym iarow ych kon
sekw encji w postaci w ym iaru uzupełniającego lub 
odpowiedniego zw rotu  wym ierzonego podatku.

W  konkluzji pow yższych wywodów należało  
skargę, jako nieuzasadnioną oddalić.
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319.
W  razie  p o tr z e b y  leczenia  szpita lnego , K asa  

Chorych obowiązana je s t  do pokryc ia  k o sz tó w  le 
czenia i u trzym ania  w  szp ita lu  ta k że  w  w ypadkach ,  
g d y  danej osobie nie p rzy s łu g u je  zas i łek  p ien iężny  
na w y p a d e k  choroby.

W y r o k  N ,  T .  A .  z  30 l i s t o p a d a  1928  r. L .  R e j .  3 2 20 /26 .

N. T. A. oddala  skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
N a zarządzenie M iejscowego Zw iązku Ubogich 

(M iejskiego U rzędu  O pieki Społecznej) w B yd
goszczy, p rzebyw ała  uczennica kupiecka M arja  B. 
dla operacji ślepej kiszki w  szp italu  od dnia 28 
październ ika do dnia 22 listopada 1924 r.

G dy K asa Chorych na m iasto Bydgoszcz odm ó
w iła zap ła ty  kosztów  leczenia i u trzym ania w ym ie
nionego członka swego w szp ita lu  w sum ie 141 zło
tych, zw iązek ubogich w ystąp ił ze skargą do U rzę
du U bezpieczeń w Bydgoszczy, k tó ry  orzeczeniem  
z dnia 23 październ ika 1925 r. zasądził pozw aną 
Kasę C horych na ponoszenie kosztów  w żądanej 
p rzez pow oda wysokości w raz z odsetkam i za 
zwłokę.

W skutek  odw ołania pozw anej Kasy, W yższy 
U rząd  U bezpieczeń w Poznaniu  decyzją z dnia 27 
lutego 1926 r. L. 1 sp. 26 zm ienił orzeczenie U rzędu 
U bezpieczeń o tyle, że uznając zobow iązanie K asy

Chorych do zap łacenia Związkowi Ubogich kw oty 
141 złotych, zw olnił ją  od uiszczenia odsetek  za 
zwłokę.

Na tę decyzję K asa Chorych w niosła skargę do 
N. T. A., k tó ry  ro zp a tru jąc  ją  na zasadzie art. 1 
ustaw y z dnia 3 sierpnia 1922 r. (Dz. Ust. poz. 400 
z 1926 r.) rozw ażył co następu je :

S karżąca wywodzi, że ustaw a z dnia 19 m aja  
1920 r. Dz. Ust. poz. 272 nie nak łada  na Kasę C ho
rych obowązku leczenia szpitalnego. W edług art. 
28 ustęp  1 tej ustaw y K asa C horych zam iast św iad
czeń, w skazanych w art. 23 ustęp  1 pow ołanej 
ustaw y, może udzielić leczenia szpitalnego; ponie
waż zaś M. B. jako uczennica kupiecka nie m iała 
praw a do zasiłku  pieniężnego, K asa Chorych m ia
łaby jedynie obowiązek udzielenia jej św iadczeń 
z art. 23 ustęp  l a ,  t. j. bezpła tnej pom ocy lek a r
skiej i lekarstw . P ośrednio  d aje  zatem  skarżąca do 
zrozum ienia, że b rak  obow iązku K asy C horych w 
konkretnym  w ypadku do udzielenia zasiłku p ien ięż
nego decyduje o niem ożności leczenia w szpitalu .

To zapatryw anie  nie jest trafne. W  m yśl art. 23 
ustęp  1 wymienionej ustaw y, K asa C horych obo
w iązana jest udzielić swoim członkom  bezpłatnej 
pom ocy lekarsk ie j, rozum ie się takiej, jakiej ci 
członkow ie do w yleczenia się ze swej choroby po
trzebu ją. W  niniejszym  w ypadku M. B., należąca 
bezspornie do K asy C horych na m. Bydgoszcz, m u
sia ła  w skutek zapalen ia ślepej kiszki podać się nie
zw łocznie operacji w szpitalu , czem u skarżąca nie 
przeczy. Poniew aż tego ro d za ju  operacji dokonywa 
się w szpitalu , p rzeto  — jak  słusznie stw ierdza 
W yższy U rząd  U bezpieczeń w zaskarżonej decy
zji —  odm ow a um ieszczenia chorego w szpitalu , 
względnie odm owa zw rotu  kosztów  za konieczne 
w takim  w ypadku  leczenie w szpitalu , by łaby  rów 
noznaczna z odm ową leczenia wogóle. Z tych ro z 
w ażań wynika, że obowiązek leczenia w szp itah i 
w w ypadkach jak  niniejszy, w ypływ a już z samego 
obowiązku niesienia pom ocy lekarsk ie j, określone
go w art. 23 ustęp  1 pow ołanej ustawy.

Poniew aż dalej pobyt w szp italu  w celach lecz
niczych zw iązany jest n ierozłącznie z u trzym aniem  
szpitałnem , zatem , o ile leczenie odbyw ać się może 
tylko w szpitalu , koniecznem  jest również zapew 
nienie chorem u u trzym ania ze s trony  szp ita la  na 
koszt K asy Chorych, jako  obowiązanej w danym  
w ypadku do leczenia chorego w szpitalu , a to bez 
w zględu na kw estję, czy tem uż chorem u p rzy s łu 
guje praw o pobierania zasiłku  pieniężnego.

Co się tyczy  następnie wysokości kosztów, jakie 
K asa Chorych ponieść w inna za pobyt chorego w 
szpitalu, skarżący  w ywodzi w skardze, że koszty 
te  w m yśl §§ 1531 i 1533 ustaw y ubezpieczeniowej 
R zeszy w ynoszą s|8 p łacy  ustaw ow ej za leczenie 
i 4/g za u trzym anie chorego w szpitalu . W  zastoso
w aniu atoli do niniejszego w ypadku tw ierdzi sk ar
żąca, że skoro M. B. jako uczennica nie pob iera ła  
żadnego w ynagrodzenia i nie p rzysługu je  jej zasi
łek pieniężny, nie m a K asa C horych obow iązku

287



zw rotu  4/8 p łacy  ustaw ow ej za utrzym anie, a ciąży 
na niej jedynie obowiązek uiszczenia s/8 p łacy  u s ta 
wowej az łeczenie.

Również i tych wywodów skargi nie m ógł N. i- 
A. uznać za trafne. Pow ołane p rzez skarżącą p rz e 
pisy niem ieckiej o rdynacji o ubezpieczeniu u tra 
ciły wobec w prow adzenia w życie postanow ień u s ta 
wy o obowiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek 
choroby z dnia 19 m aja  1920 r. (Dz. Ust. poz. 272) 
moc obow iązującą. W  szczególności, o ile chodzi — 
jak  w niniejszym  w ypadku —  o wysokość kosztów  
leczenia i u trzym ania szpitalnego, a rt. 28 ustęp  1 
tej ostatn iej ustaw y postanaw ia, że leczenie i u trzy 
m anie szp italne winno być udzielane w edług n a j
niższej ta ry fy  opłat.

K asa C horych m. Bydgoszczy, ani w toku  po 
stępow ania instancyjnego, ani też w niniejszej sk a r
dze nie podniosła zarzutu , iżby kw ota 141 złotych, 
żądana jako ekw iw alent za leczenie i u trzym anie 
szpitalne, udzielone M. B., nie odpow iadała n a j
niższej tary fie  o p ła t stosownie do powyższego p rz e 
pisu. Jeże li więc w ładza pozw ana uznała  w za sk ar
żonej decyzji tę  kw otę za w łaściw ą dla pokrycia 
kosztów  leczenia i u trzym ania szpitalnego M. B., to 
w tem  orzeczeniu nie m ożna dopatrzeć się n ie le 
galności.

K ieru jąc  się powyższem i rozw ażaniam i N. T. A. 
oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
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Nieobecność na obszarze  b. L i tw y  Ś ro d k o w ej  od  

okresu w o jn y  św ia to w e j  do 1922 r. sam a p r z e z  się 
nie w y k lu c za  je s zc ze  m ożności nabycia o b y w a te l 
s tw a  polsk iego  na zasadz ie  ro zp o rzą d zen ia  R a d y  
M inistrów  z  dnia  7 sierpnia 1922 (D z .  U. R. P. 
p. 565) w  łączności z  art. 1 p. 3 dekre tu  Nr. 56 
N aczelnego D o w ó d c y  W o jsk  L i tw y  Ś ro d k o w ej  z  dn. 
7 s tyczn ia  1921 (D ziennik  U r z ę d o w y  T y m c za so w e j  
K o m is j i  R z ą d z ą c e j  w  W ilnie Nr. 4).

W y r o k  N .  T .  A .  z 14 l i s t o p a d a  1928 r. L .  R e j .  4 8 9 5 /2 6 .

N. T, A. uchyla zaskarżone orzeczenie częścią 
jako praw nie nieuzasadnione, częścią z powodu w a
dliwego postępow ania i za rządza zw rot wniesionej 
opłaty.

Powody.
K om isarz na m. W ilno orzeczeniem  z dnia 31 

m aja  1926 r, odm ów ił prośbie A nny K. z dnia 29 
m aja  1926 r. o stw ierdzenie, że jest ona obyw atel
k ą  polską, a U rząd  W ojew ódzki w W ilnie o rzecze
niem  z dnia 21 w rześnia 1926 r. L. V. 7415 nie 
uw zględnił odw ołania A nny K. od pow yższego orze
czenia K om isarza Rządu.

N a orzeczenie U rzędu  W ojew ódzkiego wniosła 
A nna K. skargę do N. T. A. S karżąca wywodzi, 
że w edług w yjaśnień, zaw artych  w okólniku M ini
s terstw a S praw  W ew nętrznych Nr. 81 z dnia 28 
sierpnia 1926 r. Nr. A. E. 10335 i w bliżej n ieozna
czonym  okólniku tego samego M inisterstw a Nr. 238

1926 w przedm iocie nabycia obyw atelstw a polskie
go, jej obyw atelstw o to służy, poniew aż u rodziła  
się w W ilnie w r. 1871, należy  do ludności tu b y l
czej w W ilnie, posiada w W ilnie dom i pow róciła 
do Polski w drodze legalnej re p a trjac ji.

N. T. A. rozpoznając tę  skargę, pom inął kw est ję, 
czy zaskarżone orzeczenie zgodne jest z postano
wieniami, zaw artem i w  w ym ienionych wyżej okól- 

' nikach. W edług  bowiem art. 1 ustaw y o N. T. A. 
(Dz. U. R. P. poz. 400 z r. 1926) N. T. A. pow o
łany  jest jedynie do orzekania o legalności o rze
czeń i zarządzeń  adm inistracyjnych, a zatem  do 
orzekania o zgodności tych  aktów  adm in istracy j
nych z ustaw am i lub pow szechnie obowiązuj ącem i 
rozporządzeniam i, w ydanem i na podstaw ie ustaw . 
Za takie zaś źród ło  praw a, a w szczególności za 
rozporządzenia pow szechnie obow iązujące, okólni
ki, o k tórych  mowa, uw ażane być nie mogą, cho
ciażby z tego powodu, że moc obow iązująca rozpo
rządzeń  powszechnie obow iązujących, uzależniona 
jest od należytego ich ogłoszenia, w szczególności 
od ogłoszenia ich w sposób określony w przepisach  
o D zienniku U staw  R zeczypospolitej, w tym że 
Dzienniku pow yższe zaś okólniki wogóle w tym  
dzienniku ogłoszone nie zostały. W  następstw ie 
tego okólniki te  m ogą być uw ażane za akty, reg u 
lu jące  kw est je, będące przedm iotem  ich treści, je 
dynie w stosunku M inisterstw a S praw  W ew nętrz
nych do podległych m u w ładz, nie zaś także za 
ak ty  praw ne, norm ujące stanow isko praw ne osób 
interesow anych, k tó re to stanow isko oceniane być 
winno w yłącznie na podstaw ie ustaw  i w ydanych 
z ich upow ażnienia, oraz należycie ogłoszonych roz
porządzeń.

K ieru jąc  się tą  w ytyczną N. T. A. row ażył p o 
zatem , co następu je :

Skarżąca, należąca bezspornie do kategorji by
łych obyw ateli byłego Im perjum  R osyjskiego p o d 
niosła —  jak  wyżej zaznaczono —  m. in., że n a 
leży do ludności tubylczej w W ilnie. P rzynależność 
do ludności tubylczej sam a przez się nie została  
dotychczas uznaną w żadnej ustaw ie, ani w żad- 
nem  rozporządzeniu  pow szechnie obowiązuj ącem  
za ty tu ł p raw ny  do nabycia obyw atelstw a polskie
go. N atom iast uznane zosta ły  pod pew nem i w aru n 
kam i za ten  ty tu ł n iek tó re czynniki sk ład ające  się 
na pojęcie ludności tubylczej w znaczeniu n a tu ra l- 
nem  tego pojęcia, a przedew szystkiem  zam iesz
kanie.

W  szczególności uznano w art. 3 T ra k ta tu  W e r
salskiego, zaw artego m iędzy G łów nem i M ocar
stw am i Sprzym ierzonem i i S tow arzyszonem i a P o l
ską (Dz. U. R. P. poz. "28 z r. 1920) za obyw ateli 
polskich tych  obyw ateli rosyjskich, k tó rzy  w chwili 
uzyskania przez tenże tra k ta t m ocy obow iązującej 
posiada ją  s ta łe  zam ieszkanie na te ry to rju m  uzna- 
nem, lub k tó re będzie uznane za część składow ą 
Polski. K w est ja, czy skarżąca  naby ła  obyw atel
stwo polskie na pow yższej zasadzie nie zosta ła  ro z 
strzygnięta , ani w zaskarżonem  orzeczeniu, ani w
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zatwierdzeniem  niem  orzeczeniu K om isarza R ządu  
na m. W ilno, pomimo, że skarżąca tak  w podaniu  
z dnia 29 m aja  1926 r., jak i w odwołaniu, skiero- 
wanem  do W ojew ody, zaznaczyła, że jest s ta łą  
m ieszkanką W ilna. W  pom inięciu tem  nie m ógł je d 
nak N. T. A. dopatrzeć się w adliw ości postępow a
nia ze szkodą d la skarżącej, poniew aż w arunkiem  
nabycia obyw atelstw a polskiego, na zasadzie p rz y 
toczonego wyżej p rzep isu  T ra k ta tu  W ersalskiego, 
jest posiadanie w dniu w ejścia tego T ra k ta tu  w ży
cie, a więc w dniu 10 stycznia 1920, stałego zam iesz
kania na obszarze, w chodzącym  w sk ład  Polski, 
a skarżąca p rzy  pro tokólarnem  przesłuchaniu  jej 
w dniu 7 kw ietnia 1925 w K om isarjacie R ządu  na 
m. W ilno ośw iadczyła, że w czasie od r. 1915 do 
r. 1922 m ieszkała w Rosji, a w szczególności — 
jak  się okazuje z zeznań, złożpnych p rzez skarżącą 
p rzed  P o lic ją  P aństw ow ą w Równem w dniu 30 
w rześnia 1922 —  w M oskwie i w Charkow ie.

Poza tem  zam ieszkanie na obszarze, w chodzą
cym w sk ład  Polski, zostało  w stosunku do byłych 
obyw ateli byłego Im perjum  R osyjskiego uznane w 
dekrecie Nr. 56 N aczelnego Dowódcy W ojsk  Litwy 
Środkowej z dnia 7 stycznia 1921 r. (Dziennik 
U rzędow y Tym czasowej Kom isji R ządzącej w W il
nie Nr. 4) w łączności z rozporządzeniem  R ady M i
nistrów  z dnia 7 sierpnia 1922 r. (Dz. Ust. R. P. 
p. 565) pod warunkam i, przytoczonem i w wym ienio
nym  dekrecie, za ty tu ł do nabycia obyw atelstw a 
polskiego.

W  podaniu  z dnia 29 m aja  1926 r. skarżąca p ro 
siła o uznanie jej za obyw atelkę polską i pow ołu
jąc się w łaśnie na dekret, o którym  mowa, p od
niosła w uzasadnieniu  te jże  prośby  m. in., że 
zm arły  w r. 1919 m ąż jej J a n  K., posiadał w W il
nie nieruchom ość, naby tą  w r. 1906 i m ieszkał do 
r. 1914 sta le  w W ilnie, dłużej, niż p rzez 5 lat, i że 
ona sam a urodziła  się w W ilnie i jest s ta łą  miesz- 

"  kanką W ilna. K om isarz R ządu  na m. W ilno za 
znaczył w m otyw ach orzeczenia z dnia 31 m aja 
1926 r. m. in., że skarżąca  nie zam ieszkiw ała na 
teren ie byłej Litw y Środkowej w term inach, p rz e 
w idzianych w dekrecie z dnia 7 stycznia 1921 r., 
gdyż p rzyby ła  z Rosji, gdy d ek ret ten u trac ił moc 
obow iązującą. S karżąca  w odwołaniu, wniesionem 
od tego orzeczenia, podniosła, że w W ilnie się u ro 
dziła, że tam  sta le  zaw sze m ieszkała, a w yjechała 
jedynie z pow odu w ypadków  w ojennych, i że w 
W ilnie posiada nieruchom ość. U rząd  W ojew ódzki 
oddalił odw ołanie skarżącej z dwóch powodów:
1 ) że z aktów  nie wynika, iż m ąż skarżącej był 
p rzynależny  do gminy, w chodzącej w sk ład  Polski 
i 2) że dek re t z dnia 7 stycznia 1921 nie m a do 
skarżącej zastosow ania, a to ze w zględu na pow rót 
jej z R osji we w rześniu  1922 r. J a k  z tego osta t
niego m otywu, będącego niew ątpliw ie odpow iedzią 
na wywody skarżącej, zaw arte  w jej odwołaniu, że 
m ieszkała sta le  w W ilnie, a w yjechała  z w ypadka
mi wojennem i, wynika, U rząd  W ojew ódzki w y
szedł z założenia, że osoby, k tó re w okresie w ojny
T. V I I I - 19
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opuściły obszar byłej Litwy Środkowej i pow róciły 
na ten obszar dopiero w r. 1922, już z tego tylko 
powodu nie m ogły wogóle nabyć obyw atelstw a L i
tw y Środkowej na zasadzie dek re tu  z dnia 7 stycz
nia 1921 r. Założenie to jest p raw nie n ieuzasad 
nione, a to chociażby tylko ze względu na p o sta 
nowienie zaw arte  w p. 3 art. 1 w łączności z art, 3 
powyższego dekretu. W  postanow ieniach tych bo
wiem uznano za obyw ateli Litwy. Środowej osoby, 
k tóre p rzed  1 sierpnia 1914 m ieszkały  na tery to r- 
jum te jże  Litw y nie m niej, niż p rzez  pięć la t i uza
leżniono to uznanie nie od zam ieszkania także w 
czasie późniejszym  lecz jedynie od tego, by pod- 
stawowem  zajęciem  danej osoby nie by ła  służba 
państw ow a rosyjska, czego U rząd  W ojew ódzki co 
do skarżącej naw et nie tw ierdzi.

N a w yw ody skarżącej, że pow róciła do Polski 
w drodze legalnej re p a trjac ji, stw ierdzić należy, 
że re p a tr ja c ja  sam a przez się, chociażby naw et le 
galna, dotychczas w żadnym  przepisie  nie została 
uznaną za ty tu ł p raw ny do nabycia obyw atelstw a 
polskiego. W  szczególności uznanie to —  jak  to 
N. T. A. usta lił już także w w yroku z dnia 18 m aja 
1927 r. L. Rej. 375/25 w spraw ie skargi F a jt la  R. 
na orzeczenie W ojew ody w N owogródku z dnia 
3 listopada 1925 r. w  przedm iocie obyw atelstw a — 
nie wynika z postanow ień zaw artych  w § 3 p ro to 
kółu dodatkow ego do uk ładu  o rep a trjac ji, zaw ar
tego m iędzy Polską a R osją  i LTkrainą w R ydze 
dnia 24 lutego 1921 (M onitor Polski Nr. 51 z ro 
ku 1921), że pow rót do k ra ju  osób w yszczególnio
nych w wym ienionym  układzie nie będzie uza leż
niony od wykonania lub niew ykonania p rzez nie 
p raw a opcji, gdyż postanow ienie to nie przesądza 
jeszcze kw estji obyw atelstw a.

P rzechodząc wreszcie do wywodów skarżącej, 
że u rodziła  się w W ilnie, zaznaczyć należy, że fakt 
ten może mieć znaczenie isto tne dla nabycia obyw a
telstw a polskiego, ponieważ art. 4 wymienionego 
wyżej T ra k ta tu  W ersalskiego uznano za obyw ateli 
polskich z sam ego p raw a i bez żadnych form alności 
osoby przynależności niem ieckiej, austrjack ie j, w ę
gierskiej czy rosyjskiej, urodzone na tery torjum , 
uznanem  za część sk ładow ą Polski, z rodziców  na 
powyższem  te ry to rju m  sta le  zam ieszkałych, cho
ciażby w chwili uzyskania przez tenże tra k ta t  mocy 
obow iązującej, sam e nie m iały na tem  tery to rju m  
stałego zam ieszkania. Poniew aż kw estją  nabycia 
przez skarżącą obyw atelstw a polskiego na tej p od 
staw ie praw nej nie zosta ła  rozstrzygn ięta  w zask ar
żonem orzeczeniu — mimo, że skarżąca tak  w p o 
daniu sw ojem  z dnia 29 m aja  1926 r. jak  i w o d 
wołaniu, skierow anem  do U rzędu W ojewódzkiego, 
podniosła fakt urodzenia się w W ilnie, a nad to  w 
zw iązku z tem  w odw ołaniu pow ołała się w yraźnie 
na T ra k ta t W ersalski, p rzez to zaś zaniechanie 
rozstrzygnięcia utrudniono skarżącej dalszą obronę 
praw ną, N. T. A. uznał, że U rząd  W ojew ódzki przez 
pow yższe zaniechanie naruszy ł form y postępow ania 
ze szkodą d la  skarżącej.
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K ieru jąc  się tem i rozw ażeniam i należało  uchy
lić zaskarżone orzeczenie częścią jako praw nie 
nieuzasadnione, częścią z powodu w adliwego po 
stępow ania.
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321.
1. B ra t  jedn ego  z  pozw an ych , p o w o łan y  na 

św iadka  ze  s tron y  pozw an ych , ulega w y łączen iu  na 
żądanie  s tro n y  pow o d o w e j .

2. Fakt, iż p o w o ła n y  p r z e z  stroną w  2-ie j  in
stancji  św ia d ek  u czes tn iczy ł  w  charak terze  p o z w a 
nego w  postępow aniu  w  p ie rw sze j  instancji, nie d a 
je  p o d s ta w y  do zg łoszen ia  wniosku o w yłączen ie ,  
je ż e l i  w  sądzie  drug ie j instancji p r ze s ta ł  być  u c ze s t
nikiem sp ra w y .  -

3. N iewniesienie  p r z e z  stroną zobow iązaną  o- 
p ła t  na w ezw an ie  św iadka  w  term inie  p r z e z  są d  
oznaczonym , ani te ż  do dnia ro zp ra w y  bez  u spra 
w ied liw ion e j  p r z y c z y n y  uzasadnia  odm ow ą odrocze-  
czenia  ro zp ra w y , ce lem  w ezw an ia  i przesłuchania  
św iadka.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  23  l i s t o p a d a  1928 .  C .  9 4 6 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy:
że sąd  okręgow y przyw rócił powodom m ałżon

kom M. posiadanie gruntu, zakłócone p rzez pozw a
nych, oraz zasądził 8 zł. ty tu łem  zw rotu  w artości 
ściętej na spornym  gruncie topoli;

że wnioski swe sąd okręgow y o p arł na stw ier
dzonych w toku postępow ania faktach, a m ianowi
cie: a) że sporny  grunt był w  posiadaniu  powodów 
i b) że posiadanie to  zakłócili pozwani, a nie kto 
inny;

że wobec tych  ustaleń , nie u legających  sp raw 
dzeniu w postępow aniu  kasacyjnem  (art. 11 u.p.c.), 
w yrokow anie sądu  okręgowego zn a jd u je  oparcie 
w art. 1496 u. p. c., w yw ody zaś skargi kasacyjnej, 
zm ierzające do obalenia wniosków sądu  okręgow e
go na podstaw ie faktów, p rzez sąd  nieustalonych, 
nie zasługu ją  na uw zględnienie;

że pozatem  skarżący  u p a tru je  obrazę przepisów  
procedura lnych  w odm owie p rzesłuchan ia św iad
ków M arcina Ł. i S tan isław a D. oraz w nieprzesłu- 
chaniu św iadka W aw rzyńca A.;

że św iadek D. zosta ł usunięty  od św iadczenia 
na  skutek  w yłączenia ze strony  powodowej, jako 
b ra t jednego z pozwanych, odm owa więc p rz es łu 
chania tego św iadka uzasadniona jest ust. 1 a rt. 86
u. p. c.

że św iadka, M arcina Ł., sąd  okręgow y odrzucił 
na wniosek pow odów  dlatego, że uczestniczył on 
w procesie w 1-ej instancji w charak terze  pozw a
nego i jest za in teresow any w wyniku sporu;

że udział danej osoby w sporze w charak terze  
strony  bądź in terw enjen ta  lub przypozw anego, w y

łącza m ożność p rzesłuchan ia te jże  osoby w cha
rak te rze  św iadka, gdyż świadkiem , z n a tu ry  rz e 
czy, może być tylko osoba obca procesow i; wszakże, 
jeżeli uczestnictw o u sta ło  z jakichkolw iek pow o
dów, u s ta ją  również przeszkody do przesłuchania 
byłego uczestnika spraw y w ch arak terze  św iadka, 
gdyż pod tym  w zględem  ustaw a zakazu  lub m o
żności w yłączenia nie przew iduje, a zatem  sam  fakt, 
iż pow ołany p rzez stronę w 2-ej instancji św iadek 
uczestniczył w charak terze  pozwanego w postępo
w aniu w 1-ej instancji, lecz p rzes ta ł być uczestn i
kiem spraw y w sądzie odwoławczym , nie jest p rz y 
czyną do odrzucenia tego św iadka, ani też nie jest 
podstaw ą do zgłoszenia wniosku o w yłączenie;

że jednak, jak  wyżej zaznaczono, sąd  okręgo
wy odm ówił przesłuchan ia św iadka Ł. na żądanie 
powodów nietylko dlatego, że należał on do strony 
pozw anej w 1-ej instancji, lecz także dlatego, że 
uznał go za zainteresow anego w korzystnym  dla 
pozw anych w yniku procesu; ta  ostatn ia  okoliczność 
uspraw iedliw ia odrzucenie św iadka, jako m ające 
oparcie w ust. 4 art. 86 u. p. c .;

że p rzeto  za rzu t niesłusznej odm owy p rzesłu 
chania św iadka Ł. nie może być uw zględniony;

że w reszcie rów nież m iał podstaw ę sąd  okręgo
wy do odmowy odroczenia rozpraw y celem  w ezw a
nia i p rzesłuchan ia św iadka A.;- decyzją  z 4 stycz
nia 1927 sąd okręgow y postanow ił przesłuchać na 
żądanie pozw anych rzeczonego św iadka i zabowią- 
za ł ich do złożenia w ciągu 2 tygodni op ła t na w e
zw ania; pomimo upływ u tego term inu, o p ła ty  nie 
były  złożone aż do dnia rozpraw y 23 listopada 
1927, p rzy tem  pozw ani niczem nie usiłow ali u sp ra 
wiedliwić sw ojej opieszałości; w tych w arunkach 
odm owa odroczenia rozpraw y zn a jd u je  oparcie za 
równo w art. 75 u. p. c., k tó ry  zezw ala na odrocze
nie tylko w p rzypadkach  w yjątkow ych, jak  też w 
art. 822 u  .p. c., w  którego m yśl p rzed łużen ie te r 
minu, wyznaczonego p rzez  sąd, m oże być dopu
szczone jedynie d la w ażnych powodów, natom iast 
nie w ystarcza do tego nieuzasadniona nieczynność 
strony, k tórej udzielono term inu;

że p rzeto  za rzu ty  skargi kasacyjnej uznać n a 
leży za pozbaw ione słuszności;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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322.
1. D e c y z ja  n iezaskarżona do sądu w yższeg o  

w  terminie p r z e z  p raw o  oznaczonym  lub p o tw ie r 
dzona w  drugie j instancji, p o c z y tu je  się za  p r a w o 
mocną i d o p ó ty  nie m oże  b yć  zmienioną, dopók i nie 
za jd ą  inne okoliczności w  sprawie.

2. P rze p is  art. 787 ust. post. cyw ., s tanowiący,  
iż zaskarżen ie  d e c y z j i  w  zasadz ie  nie w s tr zy m u je  
ani postępow ania  w  spraw ie ,  ani w ykonania  za sk a r 
żon ej d ecyz j i ,  d o ty c z y  jed yn ie  d ecyz j i ,  w ydaw an ych  
w  rozpoznaniu  podań  incydenta lnych  w  kw estjach ,



pow sta ją cych  w  toku postępow ania  i nie w p ły w a ją 
cych na rozsądzen ie  g łównego p rzed m io tu  sp ra w y;  
natomiast p r ze p is  ten nie ma zas tosow ania  do d e 
cyz j i ,  z a p a d ły c h  w  tryb ie  za ch o w a w czym  i r o z s t r z y 
ga jących  w  g łó w n ym  przedm ioc ie  sp ra w y .  D e c y z je  
za tem  w  przedm ioc ie  w yzn aczen ia  kuratora nad  
m ają tk iem  osób nieobecnych mogą ulegać w y k o n a 
niu dopiero  po uprawomocnieniu się, zgodnie z  o- 
gólną zasadą , w yrażon ą  w  art. 924 u. p. c.

3. K u ra to r  nad m a ją tk iem  osób nieobecnych ma  
tak d ługo leg i tym a c ję  czynną do dzia łania  w  im ie
niu nieobecnych, dopók i d e c y z ja  prawom ocna, m ia
nująca go kuratorem , nie zo s ta ła  następnie uchy
lona nową praw om ocną d e c y z ją  sądu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  8 l i s t o p a d a  1928 .  C .  9 9 8 /2 8 .

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  oraz wniosków podprokurato ra ,

zw ażyw szy :
1) R ad jon  G., w yznaczony decyzją sądu  okręgo

wego z 18 stycznia 1927 kura to rem  nad  m ajątk iem  
nieobecnego Jem iljan a  G., w ystąp ił imieniem nieo
becnego przeciw ko pozw anym  z pow ództw em  o m a
ją tek  nieruchom y, k tó re  sąd pokoju  uwzględnił, 
a sąd  okręgowy z ape lacji pozw anych decyzją  z 1 
w rześnia 1927 ca łe  postępow anie w spraw ie um o
rzy ł z zasady, iż decyzja sądu  w przedm iocie w y 
znaczenia R adj ona G. ku ra to rem  zosta ła  uchylona 
decyzją tegoż sądu  z 5/12 lipca 1927, za rzu t zaś 
strony powodowej, iż decyzja z 5/1‘2 lipca 1927 wo
bec jej zaskarżenia nie upraw om ocniła się, od 
rzucił;

2) że w kasacji rzecznik strony  powodowej wno
si o uchylenie decyzji sądu  okręgowego w skutek 
obrazy art. 1, 4, 9, 11, 129, 142 i 1775 u. p. c. i art. 
36— 40 k. c. p.;

3) że decyzje w przedm iocie w yznaczenia k u 
ra to ra  nad m ajątk iem  osób nieobecnych m ogą być 
skarżone w drodze instancji, albowiem  praw o ina
czej nie stanowi, jak  to czyni w w ypadkach, gdy 
uw aża decyzje za ostateczne i nie u legające za sk a r
żeniu (por. a rt. 124", 16119, 2741 u. p. c. i in n e );

4) że wniosek sądu okręgowego, iż decyzje, po 
w zięte w tryb ie  postępow ania zachowawczego, nie 
s ta ją  się prawom ocne, gdyż m ogą być, gdy zacho
dzą pew ne w arunki, uchylone, nie jest z praw em  
zgodny, gdyż z możności uchylenia lub zm iany de
cyzji p rzy  istnieniu odm iennych okoliczności sp ra 
wy od tych, jak ie  istn ia ły  p rzy  zapadnięciu  decyzji, 
nie w ypływ a bynajm niej, aby tak ie  decyzje nie 
staw ały  się praw om ocnem i; owszem, każda decyzja 
albo n iezaskarżona do sądu  wyższego w term inie, 
przez praw o oznaczonym, albo potw ierdzona w 
drugiej instancji, m a wszelkie p rzym ioty  praw o
mocności i dopóty  nie może być zmieniona, dopóki 
nie za jd ą  inne okoliczności w spraw ie;

5) że również nie jest trafny  dalszy  wniosek są 
du, iż decyzje, zap ad łe  w tryb ie  postępow ania z a 
chowawczego, obow iązują od chwili ich powzięcia;
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widocznie sąd m iał tu  na względzie przepis art. 
787 u. p. c., stanowiący, iż zaskarżenie  decyzji w 
zasadzie nie w strzym uje ani postępow ania w sp ra 
wie, ani w ykonania zaskarżonej decyzji; jednak  za
sada ta, jak  to wynika z art. 566— 570, 783 i 891
u.p. c., dotyczyć może jedynie decyzyj, w ydaw a
nych w rozpoznaniu  podań incydentalnych w k w e
st j ach, pow stających  w toku postępow ania i nie 
w pływ ających  na rozsądzenie głównego przedm iotu  
spraw y, natom iast nie m a zastosow ania do decyzyj, 
zapad łych  w trybie zachowaw czym  i rozstrzyga
jących w głównym  przedm iocie spraw y; że zaś 
p rzepisy  art. 1775 u. p. c. oraz a rt. 36— 41 k. c. p. 
w redakcji ustaw y z 27 stycznia 1922 (Dz. U. Nr. 1 1 , 
poz. 87) o sposobie wykonania decyzji w przedm io
cie w yznaczenia k u ra to ra  nad m ajątkiem  osób nieo
becnych nie w spom inają, tego ro d za ju  decyzje m o
gą ulegać w ykonaniu dopiero po upraw om ocnieniu 
się, zgodnie z ogólną zasadą, w yrażoną w art. 924
u. p. c.;

6) że gdy sąd  nie ustalił, iżby decyzja z 5/12 
lipca 1927 upraw om ocniła się, przeciwnie, s tw ier
dził zaskarżenie tej decyzji w drodze instancji przez 
stronę powodową, nie mógł już bez obrazy art. 924 
i 142 u. p. c. na tej decyzji swego wyrokow ania 
oprzeć, pow oda za pozbawionego legitym acji czyn
nej uznać i postępow anie w spraw ie um orzyć, wo
bec czego decyzja zaskarżona ulega uchyleniu;

z tych zasad sąd najw yższy  z pow odu obrazy 
art. 142 i 924 u. p. c. decyzję sądu  okręgowego w 
Łucku z 1 w rześnia 1927 uchyla i spraw ę tem uż 
sądowi do ponownego rozpoznania w innym  sk ła 
dzie sędziów  przekazuje .
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323.
W  razie  trudności p r z y  ocenie praw a  cu d zo 

ziem skiego, są d  nie m oże  p o p rzes ta ć  na za św ia d 
czeniu M in is ters tw a  S p ra w  Zagranicznych, z a w ie 
rającego w yk ła d n ię  tego praw a, obow iązany  je s t  
natom iast spo w o d o w a ć  udzielenie  opinji p r z e z  o d 
nośny r zą d  cudzoziem ski.

D la  s tw ierdzen ia , iż o b yw a te le  p o lscy  k o r z y s ta 
ją  w  p a ń s tw ie  obcem z  praw a  ochrony lokatorów  
narówni z  kra jow cam i, w y s ta r c z y  pow ołanie  się na
w e t  na p o je d y n c z y  w y ro k  są d ó w  odnośnego p a ń 
stwa, o ile nie udowodniono istnienia p óźn ie jszych  
odm iennych w yroków .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 s t y c z n i a  1629.  C .  2 0 2 6 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników  stron oraz wniosków p ro k u 
ra tora,

zw ażyw szy:
1) że sąd okręgowy, uchy lając w yrok sądu  po 

koju, w yrzekł eksm isję skarżącego z lokalu, z a j
m owanego przezeń  w dom u powódek, wobec w y
m ówienia najm u, uznając, iż skarżący, jako oby



w atel francuski, nie m oże korzystać z dobrodziej
stw a ustaw y o ochronie lokatorów , poniew aż oby
w ate le  polscy we F ran c ji w dziedzinie ustaw odaw 
stw a m ieszkaniow ego nie są postaw ieni narów ni z 
obyw atelam i francuskim i;

2) że, jak  w idać z osnowy w yroku powyższego, 
swój wniosek sąd okręgow y o p arł w yłącznie na z a 
św iadczeniu D epartam en tu  K onsularnego Min. Spr. 
Zagranicznych, zaw ieraj ącem  w ykładnię art. 4 fran 
cuskiej ustaw y o ochr. lokatorów  z 1 kw ietnia 1926 
w zw iązku z now ą francuską ustaw ą o obyw atel
stw ie (z 10 sierpnia 1927);

3) że, jak  słusznie zarzuca skarżący, sąd  nie 
mógł poprzestać  na powyższem  zaśw iadczeniu, jak 
wynika bowiem z art. 709 u. p. c., p rzy  zastosow a
niu p raw a cudzoziem skiego sąd  m a obowiązek pod
dać w łasnej ocenie odnośne przepisy  obcego p ra 
wa, o ile zaś napo tka trudności, spowodować udzie
lenie opinji p rzez odnośny rząd  cudzoziem ski w 
w ynikłej kw estji; to też dopuścił się sąd  okręgowy 
obrazy art. 129 i 142 u. p. c., uchy lając się od ro z 
w ażenia i oceny wywodów skarżącego (protokóły 
obydwu instancyj), iż w m yśl 8 i 13 k. cyw. fr. 
w red. 1889, cudzoziem cy, ko rzysta jący  z dobro
dziejstw  dom icylu we F ran c ji (admission a domi- 
cile), k o rzy sta ją  ze w szystkich p raw  cyw ilnych; że 
pow ołana ustaw a z 10 sierpnia  1927 (art. 6) nie m o
gła pozbaw ić praw , nabytych p rzez osoby, k tó re 
p rzed  jej ogłoszeniem  upraw nione by ły  do natu ra- 
lizacji; iż w reszcie skarżący  od la t 16 sta le  p rzeb y 
wa w Polsce i w szystkie jego in teresy  m ate rja ln e  
i osobiste ześrodkow ane są w Polsce i że, jak  u s ta 
lił sąd  I instancji, skarżący, jeszcze p rzed  w ytocze
niem  niniejszego pow ództw a, złożył, w  m yśl art. 4 
i 6 rozp. P rezy d en ta  R zplite j z 13 sierpnia 1926 
(Dz. U. poz. 465) podanie o zezw olenie na osiedlenie 
w Polsce, k tó re  nie zostało rozpatrzone z pow odu 
niew ydania przepisów  wykonawczych do pow yż
szego rozporządzenia; rozw ażenie pow yższych w y
wodów mogło mieć w pływ  na wynik spraw y ze 
w zględu zarów no na przepis art. 11 k. c. p., jak 
też pow ołanego art. 4 francuskiej ustaw y o ochr. 
lok. z 1 kw ietnia 1926;

4) że słuszne są również dalsze za rzu ty  skarg i' 
a) n ieustalen ia  faktycznego stanu spraw y; jak  w i
dać bowiem z protokółów , powódki podczas całego 
przew odu sądow ego nie zaprzeczały , iż skarżący  
jest osiedlony w Polsce od la t 16 i że w szystkie 
w ięzy rodzinne i gospodarcze łączą go z Polską, 
i dopiero p rzy  rozpraw ie ostatecznej pełnom ocnik 
pow ódek oświadczył, iż fak ty  pow yższe nie są u s ta 
lone; w tym  stanie rzeczy sąd  okręgowy, bez ob ra
zy art. 142 u. p. c., nie mógł uchylić się od sp raw 
dzenia w tym  w zględzie tw ierdzeń  skarżącego pod 
pretekstem , iż skarżący  działa  na zw łokę i b) n ieu
zasadnione odrzucenie praw om ocnego w yroku T ry 
bunału  Cywilnego Sekw any z 28 grudnia 1927, m o
tyw  bowiem sądu, iż spraw a, w k tórej zapad ł, nie 
jest analogiczną ze sp raw ą niniejszą, sprzeczny  jest 
z w yraźną osnową pow yższego wyroku, orzekaj ą-
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cego, że pozw anej, zgodnie z francuską ustaw ą o 
ochronie lok., służy  praw o pro longaty  p raw a n a j
mu, czyli że nie może być eksm itow ana z za jm o
wanego lokalu;

5) że w reszcie słuszny jest za rzu t obrazy 
art. 30 ustaw y o ochr. lok. z d. 11 kw ietnia 1924 
(D. U. poz. 406), pogląd  bowiem sądu  okręgowego, 
iż po jedynczy w yrok nie m oże służyć za dowód, 
iż obyw atele polscy k o rzy sta ją  z dobrodziejstw a 
francuskiej ustaw y ochrony, nie zn a jd u je  opracia 
w pow ołanym  art. 30, k tó ry  nie zaw iera żadnych 
wskazówek, w jaki sposób pow inna być ustalona 
zasada wzajem ności w ustaw odaw stw ie m ieszka- 
niowem; w brew  m niem aniu sądu, po jedyńczy  w y
rok praw om ocny, stw ierdzający , iż w danem  p ań 
stw ie obcem obyw atele polscy k o rzy sta ją  co do 
najm u lokali z tych sam ych upraw nień co obyw a
tele  państw a, o ile nie udowodnione zosta ły  późn ie j
sze odm ienne praw om ocne wyroki, w zupełności 
w ystarcza do zastosow ania polskiej ustaw y o ochro
nie lokatorów  w zględnie obyw ateli tegoż państw a 
stanow i bowiem zapoczątkow anie ju rysp rudencji w 
kw estji stosow ania zasady  wzajem ności;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu o k rę
gowego w W arszaw ie z dnia 9 czerw ca 1928 r. 
z powodu obrazy  art. 129 i 142 u. p. c. oraz a rt. 30 
ustaw y z dnia 11 kw ietnia 1924 r. (poz. 406) 
uchyla.

C 323 — 324

324.
P r z e p is y  §§ 5 i 6 R o zp o rzą d zen ia  Prez .  z  14 

m aja  1924, poz. 414 o p r  zer  achów aniu, nie m ają  
zastosow ania  do sum zapisanych  w  w y k a z ie  h ipo
tecznych  p r z e z  os trzeżen ie  (art .  137 Pr. Hip.).

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  18 —  30 s t y c z n i a  1929 .  C .  2 0 7 1 /2 8 .

P o w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników  stron oraz wniosków p ro 
kuratora,

zw ażyw szy :
że sąd apelacyjny , za tw ie rdza jąc  decyzję sądu 

okręgowego, przerachow ał sum ę m arkow ą, zasą
dzoną od pozw anego G. na rzecz p e ten ta  A. w y
rokiem  z 28 kw ietnia 1919 r. i zabezpieczoną przez 
ostrzeżenie na nieruchom ości G., na 25°/0 skali § 2 
rozp. w alor., w skazując na to, iż w brew  tw ierdze- 

' niu pozwanego, do sum y tej nie m ają  zastosow ania 
p rzep isy  ust. 5 § 17 ani ust. 1 lit. ,,b" § 41 rozp. 
walor., a natom iast podpada ona pod podpis § 5 
tego rozporządzenia, d la  którego zastosow ania w y
starcza, aby pożyczka była faktycznie zabezp ie
czona na hipotece nieruchom ości dłużnika, p rzed  
w ydaniem  rozporządzen ia w aloryzacyjnego;

że w skardze kasacyjnej pełnom ocnik G. dom a
ga się uchylenia decyzji sądu  apelacy jnego  z p o 
w odu obrazy  art. 339 i 711 u. p. c. oraz § 5, 17 
i 41-rozp. w alor.;



że za rzu ty  skarżącego, skierow ane przeciw ko 
wnioskowi sądu  apelacyjnego, iż do spornej n a 
leżności nie m ają  zastosow ania p rzep isy  § § 1 7  ust. 
5 i 41 ust. 1 lit. ,,b“ rozp. w alor., nie zasługu ją  
na uwzględnienie, gdyż skoro sąd ape lacy jny  uznał 
za nieustalone w spraw ie, iżby pom ieniona na leż
ność pow stała  z powodu tran zak cji bankowych, 
słusznie odmówił, chociaż dłużnikiem  był bankier, 
zastosow ania pow yższych przepisów , dotyczących 
tylko zobowiązań, pow stałych w sferze stosunków 
bankowych, m iędzy bankierem , a jego k lijentem ;

że natom iast tra fny  jest za rzu t obrazy  przez 
sąd  ape lacy jny  § 5 rozp. w alor.; w brew  wnioskowi 
sądu apelacyjnego, sumy, zapisane w w ykazie h i
potecznym  przez ostrzeżenie (art. 137 u. h .), nie 
po d p ad a ją  pod przepis § 5 rozp. w alor., k tó ry  do
tyczy  „hipotek, zabezpieczających w ierzytelności 
z pożyczek", podczas gdy ostrzeżenie o wytoczo- 
nem pow ództw ie tylko rezerw uje  m iejsce dla ew en
tualnego przyszłego w pisu —  „zabezpiecza skutek 
p raw  rzeczow ych na p rzypadek  uzyskania pom yśl
nego w yroku w drodze sądow ej", samo jednak, do
póki nie zostało  zam ienione na h ipotekę sądow ą, nie 
stanow i praw a rzeczowego i h ipo teką nie jest;

że wobec tego sąd  apelacy jny  winien był za 
stosować do danego p rzypadku  przep isy  § 11 rozp 
walor., przyczem  skoro, jak  widać z m otyw ów za 
skarżonej decyzji, sąd stw ierdził, iż ze strony  p o 
zwanego zachodziła zw łoka, w ładny  by ł podw yż
szyć m iarę przerachow ania, w skazaną w tym  p a 
ragrafie, poniew aż jednak  sąd ape lacy jny  p rzy ją ł 
25°/n m iarę przerachow ania nie dlatego, iżby u w a
żał, że do tej norm y winna być podw yższona wobec 
okoliczności sp raw y p rzeciętna 10°/„-wa staw ka 
z § 11 rozp. w alor., lecz ze względu na błędny  wnio
sek, iż ma tu  zastosow anie § 5 rozp. w alor., p rz e 
w idujący  przerachow anie na 25°/0, decyzja sądu 
apelacyjnego nie może być u trzym ana w mocy, 
przyczem  zbędne już jest rozw ażanie pozostałych 
zarzutów  skargi kasacyjnej.

C 324 — 326

325.
Na obszarze  m o cy  t. X  cz. 1 Zw. pr. ros. je że l i  

z woli u s ta w y  s łu ż y  d łużn ikow i praw o zw ło k i  co 
do sp ła ty  należności, tem  sam em  na czas m ora to r
ium  dla  w ie rzyc ie la  za w iesza  się bieg p rze d a w n ie 
nia umarzającego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  2 7  l u t e g o  1927 .  C .  1 9 1 / 2 8 1).

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sądziego re fe 
renta, głosu rzecznika i wniosków prokurato ra ,

zw ażyw szy :
1) że w m yśl p. 4 § 5 rozporządzenia P rez y 

denta R zplitej z 14 m aja  1924 r. (D. U. 1925, poz. 
213) na sp ła tę  w ierzytelności zabezpieczonych na

nieruchom ościach, których główny dochód pocho
dził z komornego, o ile term in p łatności nadszedł, 
w prow adzone zostało  m oratorjum  do dn. 1 stycz
nia 1928 r., m ające również częściowe zastosow anie 
do procentów  (p. 3 § 5); w zasadzie więc dłużnik 
nie m iał obowiązku sp ła ty  k ap ita łu  p rzed  pow yższą 
datą, to też w ierzyciel pozbaw iony był możności 
otrzym ać pożyczony k ap ita ł p rzed  upływ em  rzeczo
nego m oratorjum , okoliczność, bowiem, iż na mocy 
ostatniego ustępu  powołanego p. 4, sąd  mocen był, 
biorąc położenie m ate rja ln e  dłużnika, praw o zw ło
ki uchylić, lub ograniczyć, nie zm ienia postaci rz e 
czy, o ile bowiem ciężki stan  m ajątkow y dłużnika 
był notorycznie znany, na uchylenie, lub ogranicze
nie przez sąd p raw a zwłoki w ierzyciel liczyć nie 
mógł, w ystąpienie więc o zasądzenie było bezsku
teczne;

2) że praw o płynące z m orato rjum  nie może 
być uw ażane za jednostronne dobrodziejstw o dla 
dłużnika, jeżeli więc dłużnikow i służy  praw o zw ło
ki w spłacie, tem  sam em  na czas m orato rjum  dla 
w ierzyciela zaw iesza się bieg przedaw nienia um a
rzającego z a rt. 692 t. X cz. 1 Zw. p r.; wniosek 
taki w spiera okoliczność, iż w m yśl art. 559 te jże  
ustaw y bieg przedaw nienia p rzeryw a się jedynie 
na skutek oow ództw a, w ystąpienie więc w ierzycie
la na m ocy § 47 p. 2 o przerachow anie w ierzytelno
ści w tryb ie  incydentalnym , zw łaszcza o ile dłużnik 
uchyliłby się od udzia łu  w postępow aniu, nie m o
głoby skutkow ać p rzerw y  biegu przedaw nienia um a
rzającego;

3) że skoro sąd apelacy jny  ustalił, że um ówio
ny w akcie zastaw u term in sp ła ty  w ierzytelności 
skarżącego, zabezpieczonej na nieruchom ości p o 
zwanego w m. B rześciu n/B., up ływ ał 15 lutego 
1915 r., wniosek sądu  apelacyjnego, iż pow ództw o 
skarżącego o zasądzenie powyższej w ierzytelności, 
wyniesione w d. 6 lutego 1926 r., jes t p rzedaw nio
ne, o p arty  został na błędnej w ykładni powołanego 
p. 4 § 5 i z obrazą art. 711 u. p. c. nie jest n a le 
życie uzasadniony, wobec czego zaskarżony  w yrok 
nie może być u trzym any  w mocy, rozw ażanie p rz e 
to pozostałych zarzu tów  s ta je  się zbędne;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w W ilnie z 26 październ ika 1927 r. z p o 
wodu obrazy  punk tu  4 § 5 rozporządzenia P re z y 
denta R zeczypospolitej z 14 m aja  1924, oraz art. 
711 u. p. c. uchyla.
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326.
1. Do przerachow ania  należności, ustalonej p r a 

w om ocnym  w yro k iem  sądu gminnego i w p isan e j do 
w y k a zu  h ipotecznego, w ła śc iw ym  je s t  nie są d  p o 
koju, le c z  są d  okręgow y, zgodnie z  p. „ d “ art. 31
u. p. c . 1).

2, S u m y z  ty tu łu  p o życzk i ,  zasądzone  p r a w o 

' )  T a k  s a m o  I C .  1 9 2 /28 . C o n t r a  —  p o r  Z b .  o r z .  i z b y  I s ą d u  n a j w .  1926  r .  N r .  158.



m ocnym  w yro k iem  i za bezp ieczon e  na nieruchomo
ści p r z e z  zapisanie  h ipoteki są d o w ej ,  u legają  p rze -  
rachowaniu w ed łu g  m iary , w sk a za n e j  w  §§  5 i 6 
rozporz .  walor.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  18 p a ź d z i e r n i k a  1928.  C. 1615 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra , 

zw ażyw szy:
że sąd ape lacy jny  zatw ierdził decyzję sądu 

okręgowego, k tórą, na wniosek w ierzyciela R., prze- 
rachow ane zosta ły  na 50°/„ skali § 2 rozp. walor, 
dwie sum y po 400 rb., p rzy p ad a jące  na rzecz R. 
z dwóch ty tu łów  wykonawczych b. sądu  gm inne
go w Som polnie i zabezpieczone na hipotece n a le 
żącego do pozw anych m ają tk u  ziemskiego;

że skarga kasacy jna zarzuca sądow i ap e lacy j
nem u obrazę § 48 rozp. prez. rzp. z 14 m aja  1924 r 
p rzez  nieuwzględnienie żądania pozw anych um o
rzenia spraw y, jako podlegającej rozpoznaniu w 
I-ej instancji nie p rzez sąd okręgowy, lecz przez 
sąd  pokoju, k tó ry  w ydał wyrok, zasądza jący  bę
dące przedm iotem  przerachow ania sumy, oraz o b ra
zę §§ 5 i 6 rozp. prez. rzp. z 14 m aja  1924 r. 
i a rt. 1134, 1156 k. c. p rzez  zastosow anie przepisów  
pom ienionych §§ 5 i 6 rozporządzenia, dotyczących 
przerachow ania jedynie w ierzytelności z pożyczek, 
zaciągniętych w formie k red y tu  rzeczowego, do 
zabezpieczenia hipotecznego, uzyskanego w drodze 
sądow ej d la należności z ty tu łu  k red y tu  osobi
stego ;

że pierw szy z tych zarzu tów  jest nietrafny, gdyż 
ze w zględu na w pisanie do w ykazu hipotecznego 
zasądzonej wyrokiem  praw om ocnym  należności, n a 
leżność ta  uzyskała zabezpieczenie rzeczow e i s ta 
ła  się w ierzytelnością hipoteczną, do k tórej nie 
m oże już m ieć zastosow ania przepis ust. 1 § 48 
rozp. z 14 m aja  1924 r., a k tó ra  podpada pod ogól
ny przepis p roceduralny , że sp raw y o praw o rz e 
czowe do nieruchom ości u lega ją  rozpoznaniu są 
du okręgowego (p. ,,d“ art. 31 u. p. c . ) ;

że również nie zasługu je na uw zględnienie d ru 
gi z pow yższych zarzutów , poniew aż przepisy  
§§ 5 i 6 rozp. w alor, s to su ją  się do w szelkich po 
życzek, m ających  zabezpieczenie hipoteczne, bez 
w zględu na źródło  pow stania ich, i nie zaw iera ją  
zastrzeżenia, iżby dotyczyły  tylko zobowiązań, z a 
bezpieczonych p rzez h ipotekę umowną, należy  więc 
uznać, że pod leg ają  przerachow aniu  w edług m ia
ry  w skazanej w §§ 5 i 6 też i sumy, zasądzone p ra 
womocnym wyrokiem , a zabezpieczone na n ieru 
chomości p rzez  zapisanie hipoteki sądowej (por. 
orzecz. całego kom pletu  izby II I  sądu  najw . z 15 
czerw ca 1926 r. w spr. Nr. R— 293/26, O. S. P. 
Nr. 351 /V );

z tych  zasad sąd najw yższy  skargę kasacy jną 
oddala.
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1. W  razie  uchybień p r z y  dokonaniu o b w ie s z 
czeń o l icy tacji ,  n a leży  d la  ustalenia w ażności ob 
w ieszczeń  p o d d a ć  w  k a żd y m  p o szczeg ó ln ym  p r z y 
padku  ocenie doniosłość danego uchybienia i r o z 
w a żyć ,  c z y  m iało ono lub mogło mieć w p ły w  isto tny  
na praw a  osób, uczestn iczących  w  postępowaniu .

2. Pominięcie w  obw ieszczen iu  o l icy tac ji  
w zm ianki o w ysokośc i  d ługów  h ipotecznych, obcią
ża jących  nieruchomość, nie stanowi uchybienia tak  
ważnego, a b y  miało pociągnąć za  sobą uniew ażnie
nie czynności, j e ż e l i  w  obw ieszczen iu  wskazano,  
iż  nieruchomość ma za łożoną  księgę h ipoteczną  
i wym ieniono m ie jsce  przechow ania  te j  księgi, 
s ta m tą d  bow iem  l ic y tu ją cy  ma m ożność za c ze rp n ię 
cia dok ładnych  w iadom ości o stanie zad łużen ia  hi
potecznego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 —  15 l i s t o p a d a  1928.  C .  9 8 1 /2 8 .

P o  w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników  stron i wniosków podproku
ra to ra ,

zw ażywszy:
że sąd ape lacy jny  uznał obwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości hipotekow anej za niew ażne dlatego, 
że, w brew  art. 1570 u. p. c., nie wskazano w nich 
stanu  zadłużenia hipotecznego;

że skarga kasacy jna zarzuca obrazę art. 962. 
965, 1180, 1204 i 1570 u. p. c.;

że ani a rt. 962, ani art. 1204, mówiąc o skargach 
na niezgodne z praw em  czynności kom ornika, ani 
też żaden inny przepis nie w skazu ją skutków, ja 
kie pociąga za sobą stw ierdzone p rzez sąd uchy
bienie p rzy  dokonaniu obwieszczeń o licytacji;

że p rzeto  w każdym  poszczególnym  p rzypadku  
należy  poddać ocenie doniosłość danego uchybie
nia i rozw ażyć, czy m iało ono lub mogło mieć 
w pływ  isto tny  na p raw a osób, uczestniczących w 
postępow aniu;

że p rzep isy  art. 1147 i 1570 u. p. c. m ają  na celu, 
m iędzy innemi, poinform ow anie p rzyszłych  licy 
tan tów  o stanie faktycznym  i praw nym , w jakim  
zn a jd u je  się nieruchom ość, i o praw ach, jakie licy
tu jący  może nabyć;

że jeżeli ten cel jest osiągnięty, drobne usterki, 
k tórych  się dopuszczono, a k tó re nie uchybiają  po- 
m ienionem u. celowi, nie mogą mieć tak  istotnego 
znaczenia, aby z ich pow odu trzeba było uniew aż
nić czynność;

że z m ocy art. 1570 u. p. c. w obwieszczeniu
0 licy tacji należy  zaznaczyć, w jakiej wysokości 
nieruchom ość obciążona jest długam i hipotecznem i,
1 w którym  w ydziale hipotecznym  zn a jd u je  się od 
nośna księga hipoteczna, chodzi więc tu ta j o poin
form ow anie licytantów  o stanie praw nym  nierucho
mości;

że cel ten jest osiągnięty, jeżeli w  obwieszcze
niu  wskazano, iż nieruchom ość m a złożoną księgę 
hipoteczną, i wymieniono m iejsce przechow ania tej

C 326 — 327
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księgi, s tam tąd  bowiem każdy  kupu jący  m a możność 
zaczerpnięcia dokładnych w iadom ości o stanie za 
dłużenia hipotecznego, pom inięcie więc w obwiesz
czeniu w zm ianki o wysokości długów  hipotecznych, 
obciążających nieruchom ość w tym  p rzy p ad k u  nie 
stanowi uchybienia tak  ważnego, aby m iało pociąg
nąć za sobą uniew ażnienie czynności;

że wobec tego zaskarżona decyzja, jako nie od 
pow iadająca istotnej treści i in tencji art. 1570 u.p.c,, 
ulega uchyleniu;

z tych zasad  sąd  najw yższy decyzję sądu  ape
lacyjnego w W arszaw ie z 22 listopada —  6 grudnia 
1927 r. z pow odu obrazy  art. 1570 u. p. c. uchyla 
i spraw ę tem uż sądow i do ponownego rozpoznania 
w innym sk ładzie sędziów  przekazuje .

328.
O bow iązek  ojca  do zaopa trzen ia  nieślubnego  

dziecka  nie je s t  z a le żn y  od  p e w n e j  granicy wieku  
d z iecka  i w ch odz i  w  życ ie  w  tych  w ypadkach , g d y  
dziecko, chociażby  p rze k ro c zy ło  granicą f izyczn e j  
dojrza łośc i ,  lecz  z  pew n ych  szczegó lnych  p r z y 
czyn, np. d łu że j  t rw a ją c e j  choroby, ułomności fi
zyc zn ych  i t. p. s ta ło  się n iezdolne, b ą d ź  w  całości, 
b ądź  w  częśc i do zarobienia na sw e  u trzym anie

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 9 s t y c z n i a  1929.  R w .  2 3 7 7 /2 8 .

W  spraw ie m ałoletn iej powódki przeciw  po
zw anem u jako ojcu nieślubnem u sąd pow iatow y w 
Tyczynie (C. II. 70/27) oddalił pow ódkę z żądaniem  
zaopatrzenia, poniew aż pow ódka nie jest pozba
wiona w całości zdolności zapracow ania na swe 
utrzym anie. Sąd okręgow y jako odw oław czy w 
Rzeszowie, ape lacji powódki nie uwzględnił. Sąd 
najw yższy  uw zględnił natom iast rew izję powódki, 
zniósł oba w yroki i p rzek aza ł spraw ę sądowi p ierw 
szej instancji do ponownej rozp raw y  i rozstrzyg- 
nienia.

U zasadnienie:
Stanow isko sądów  obu niższych instancji, że po

wódka, k tó ra  już p rzek roczy ła  20-ty rok życia 
i sam a na siebie zarabia, m ogłaby od pozwanego, 
jako swego o jca naturalnego, dom agać się zaopa
trzen ia  w m yśl § 166 u. c. ty lko wówczas, jeśliby 
by ła  zupełnie n iezdolna do zarobkow ania, jes t nie
zgodne z ustaw ą. Z powołanego bowiem przepisu  
ustaw y w zw iązku z postanow ieniem  zaw arłem  
w § 139 u. c. w ynika niew ątpliw ie, że obowiązek 
zaopatrzen ia nie jest za leżny od pew nej granicy 
w ieku dziecka, i że wchodzi w życie także w tych 
w ypadkach, gdy dziecko, chociażby przekroczyło  
granicę fizycznej dojrzałości, to przecież z pew nych 
szczególnych przyczyn, np, dłużej trw a jącej cho

roby, ułom ności fizycznej i t. p. s tało  się niezdolne 
czy w całości czy to w części do zarobienia na swe 
u trzym anie i dlatego koniecznie p o trzebu je  pom ocy 
ojca naturalnego, aby zapewnić sobie m ożliw ą egzy
stencję. Pow ódka w skardze tw ierdziła , że z po 
wodu choroby pozostaw ała p rzez czas d łuższy  w 
leczeniu, i że w skutek złego stanu  swego zdrowia, 
w szczególności upośledzenia słuchu nie jest zdol
na do ciężkiej p racy  zawodowej na roli, a na ro z
praw ie p rzed łoży ła  św iadectw o lekarza  stw ierdza
jące, że to upośledzenie słuchu jest u niej trw ałe  
oraz zaśw iadczenie d y rek to ra  szp ita la  tej treści, 
że ona cierpi na chroniczny k a ta r  je lit i uszu, szum 
głowy i osłabienie w tym  stopniu, że nie może być 
użyta do ciężkiej p racy  fizycznej, że leczenie tej 
choroby w ym aga długiego czasu i w ynik jego nie 
jest całkiem  skuteczny. P rzes.uchani na rozpraw ie 
znawcy lekarze  orzekli, że pow ódka cierpi na za 
palen ie obu uszu ze znacznem  upośledzeniem  słu 
chu i w zm ożoną tem p era tu rę  ciała i z tego powodu 
nie jest zdolna do ciężkiej p racy  p rzez przeciąg 
około pó ł roku. O rzekli dalej, że to upośledzenie 
pow oduje u pow ódki 20°|0 niezdolności do p racy  
zawodowej p rzez pó ł roku, i że choroba jest „u le
czalna", a le  pozostanie „stale".

Z tego pow odu zastrzeg li sobie znawcy pono
wne oględziny po upływ ie 6 m iesięcy. To ostatn ie 
orzeczenie jest sprzeczne samo ze sobą. G dy przeto  
sąd procesow y mimo upływ u zastrzeżo n eg o . przez 
znawców czasu —  w brew  wnioskowi zastępcy  
strony  powodowej —  nie zażąda ł od znawców p o 
nownego stanow czego orzeczenia i w yjaśnienia 
sprzeczności, a nad to  odm ówił wnioskowi powódki 
o przedstaw ienie znawcom  w spom nianych wyżej za
św iadczeń lekarskich, chociaż naw et początkow o 
uzupełnienie dowodu ze znawców dopuścił, to nie 
ulega w ątpliwości, że zachodzi n iedokładność ro z 
praw y uzasadn iająca  przyczynę rew izy jną z L. 2 
§ 503 p. c. W  tym  kierunku należy  zatem  rozpraw ę 
uzupełnić, a w  razie po trzeby  zażądać opinji innych 
znawców. N ależy też zażądać od znawców w y jaś
nienia, czy i z jakiego pow odu choroba uszu po
wódki pozostaje  w przyczynow ym  zw iązku z jej 
niezdolnością do ciężkich robót gospodarczych i czy 
w ykonyw anie takich robót m ogłoby przynieść po
wódce uszczerbek na zdrowiu. W  razie  tw ierdzącym  
pow ódka nie by łaby  obow iązana do przyjm ow ania 
takich robót, choćby one naw et m ogły jej dać p e ł
ne utrzym anie.

B rak  konieczności u trzym ania, w yw ołany trw a 
łem kalectw em  lub choćby częściow ą trw a łą  lub 
dłuższy czas trw a jącą  niezdolnością do p racy  za 
wodowej, m usiałby pozw any w stosunku do swego 
m ają tk u  uzupełnić p rzez danie powódki kapitału , 
zabepieczającego jej egzystencję.
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O b yw a te le  w ło sc y  nie mogą w  P olsce  ko rzy s ta ć  

z  p r ze p isó w  o przerachowaniu , g d y ż  w e  W łoszech  
cu d zo z iem cy  nie są co do w k ła d ó w  w  insty tucjach  
kre d y to w y c h  i co do ubezp ieczeń  na życ ie  t ra k to 
wani na równi z  obyw a te la m i w łasnym i.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 4 w r z e ś n i a  192 8  R w .  1 7 8 6 /2 8 .

U w zględniając odw ołanie strony  pozw anej od 
w yroku sądu okręgowego w Krakow ie z 10 czerw ca 
1927 Cg. I. b 664/25, którym  przyznano powodom, 
będącym  obyw atelam i włoskimi, przerachow anie ce
ny kupna za sp rzedaną nieruchom ość, w edług za 
sad rozporządzenia o przerachow aniu, sąd ap e la 
cy jny  w Krakow ie w yrokiem  z 15 m aja  1928 Bc. II. 
485/27 zm ienił w yrok pierw szej instancji i odmówił 
zastosow ania przepisów  o przerachow aniu.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony 
powodowej.

U zasadnienie:
W  rew izji powodowie podnieśli p rzyczyny rew i

zy jne z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. —  jednak  niesłusznie. 
P ierw szej z tych przyczyn rew izja nie w yw iodła 
wcale.

Sprzeczności w yroku z aktam i z L. 3 nie p rz ed 
s taw ia ją  w yw ody sądu apelacyjnego  o stosunku 
rozporządzenia najw yższej kom endy królew skiego 
w ojska włoskiego z 31 m arca 1919 do dek re tu  k ró 
lewskiego z 27 listopada 1919 Nr. 2227, gdyż s to 
sunek ten jest obojętny dla rozpoznania niniejszego 
sporu. P rzy jąw szy  naw et wyw ody rew izji w tym  
kierunku, że pierw sze rozporządzenie określa  tylko 
tymczasow '0 stosunek liry  włoskiej do korony au- 
strjacko-w ęgierskiej na J0/]()0 liry, a d ek ret podw yż
sza go sta le  na 00/llJ0 (co w b raku  całej treści ro z
porządzenia trudno  ocenić)), — nie m ożna w rzeczy 
samej dojść do odm iennego wyniku.

M ylny bowiem jest wywód rew izji, jakoby w 
pow yższych postanow ieniach praw nych chodziło 
tylko o przerachow anie w aluty, a nie także  o p rz e 
rachow anie w ierzytelności. P ierw sze rozporządze
nie pow iada w yraźnie w art. 10, że z dniem 10 li
s topada 1919 w szelka w artość, w yrażona w koro
nach uw aża się za w yrów naną w lirach włoskich 
w stosunku 0.40 lira za jedną koronę. Odnosi się 
to zatem  nie tylko do w aluty, ale i do wszelkich 
w artości i zobow iązań pryw atnych. To samo, lecz 
jeszcze w yraźniej, mówi pow yższy dek re t k ró lew 
ski. W  art. 1 wspom ina w praw dzie ty lko o zm ia
nie w alu ty  austrjacko-w ęgiersk iej na 00/100 lira  za 
koronę, —  ale  w art. 3 mówi o w kładach  osób fi
zycznych i praw nych w insty tucjach  kredytow ych, 
pow stałych p rzed  10 kw ietnia 1919, w yłączając od 
obliczenia w tym  stosunku w kłady  osób fizycznych 
i p raw nych obcokrajow ych, nie m ających m iejsca 
zam ieszkania na obszarze prowincyj weneckich. W  
m yśl art. 6, m ają  być na podstaw ie stosunku, w art. 
3 określonego, uskuteczniane w yp ła ty  za wszelkie

czynności i zobowiązania, w yrażone w koronach. 
W y p ła ty  z ty tu łu  zobow iązań ciągłych, z pożyczki 
rzeczy i za roboty p rzerachow uje się, w myśl a rt. 7, 
al pari, a a rt. 8 zapew nia obyw atelom  włoskim  

• wyższe przerachow anie polis ubezpieczeń na ży 
c ie 1). W  m yśl a rt. 11, sąd  może w edług słuszności 
podw yższyć p rzep isaną m iarę przerachow ania. 
W yw ody więc rew izji, że w przepisach  praw nych 
w łoskich chodzi tylko o przerachow anie w alu ty  w 
prow incjach weneckich, nie są zgodne z aktam i.

Z tego wynika, że państw o włoskie, co do n a leż 
ności pieniężnych obyw ateli polskich z ty tu łu  w k ła
dów w insty tucjach  kredytow ych i co do ubezpie
czeń na życie, czyni różnicę m iędzy obyw atelam i 
włoskim i a polskim i; w ątpliw e jest, czy różnica ta  
istnieje, w m yśl art. 3 i 6 dekretu , co do innych 
zobowiązań. M ożność podjęcia w ierzytelności w 
w alucie koronowej, k tó ra  po w ojnie s trac iła  b a r
dzo na w artości, nie jest niew ątpliw ie korzyścią 
polskich obywateli. O byw atele polscy nie są zatem , 
przynajm niej co do n iektórych swych w ierzytelno
ści w dwóch prow incjach włoskich, trak tow ani na- 
równi z obyw atelam i włoskimi, i d latego obyw atel 
włoski, w m yśl § 43 ust. 1 i 3 rozporządzenia o p rze 
rachow aniu (Dz. U. R. P. 1925, poz. 213), nie może 
korzystać w Polsce z postanow ień tego ro zporzą
dzenia.

M inisterstw o Spraw iedliw ości w swem w y ja 
śnieniu z 8 stycznia 1927 podało  w praw dzie, że we 
W łoszech w ierzytelności w w alucie lirowej nie u le 
gły przerachow aniu, a le  jednocześnie p rzesła ło  t łu 
m aczenie dek re tu  królew skiego z 27 listopada 1919. 
regulującego spraw ę w ym iany daw nej austrjack ie j 
w alu ty  koronowej na liry, oraz przeliczenie zobo
w iązań, zaciągniętych w w alucie koronowej, na w a
lu tę lirową.

W reszcie słusznie sąd  ape lacy jny  nie zastoso
w ał w danym  w ypadku § 45 rozporządzenia o p rze 
rachowaniu, gdyż:

a) powodowie nie w ykazali, że są „pochodzenia 
polskiego" (niem iecka m etryka urodzenia ich ojca 
w K rakow ie tego nie dow odzi);

b) § 3 ustaw y z 20 stycznia 1920 Dz. U. R. P. 
poz. 44 o obyw atelstw ie polskiem  odnosi się w y
łącznie do osób „pochodzenia polskiego";

c) art. 70 do 82 trak ta tu  pokoju  w St. G erm ain 
z 10 w rześnia 1919, Dz. U. R. P. 1925, poz. 114, nie 
n ad a ją  powodom obyw atelstw a polskiego ani p raw a 
do uzyskania go obecnie.

J) Zob. K onwencję z 22 lipca 1925, zawartą m iędzy Rze- 
cząpospolitą P olską a K rólestwem  W łoskiem  o uregulowaniu  
stosunków  finansow ych w łosk ich  tow arzystw  ubezpieczeń, 
które dz ia ła ły  na obszarze, należącym  obecnie do R zeczypo
spolitej P olskiej (Dz. U. R. P. 1926 Nr. 77, poz. 439J.
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330.
Uznanie w yrok iem  są d o w ym  w ierzy te ln o śc i  hi

p o tec zn e j  za  umorzoną i dopuszczen ie  nim p r z y 
m usowego w ykreś len ia  p ra w a  zastaw u, nie w y łą c za  
skargi osobis te j  o p rzew a lu tow an ie  w ierzy te lnośc i,  
j e ż e l i  w y ro k  p o przedn i opiera się na sk ła d z ie  są 
d o w y m  su m y  d łużnej ,  o p iew a ją ce j  na korony au- 
str jacko-w ęg iersk ie ,  dokonanym  ty lk o  w ed łu g  re 
lacji  u s ta w o w e j  z  15 s tyczn ia  1920, poz. 26 Dz. 
U. R. P.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 7  g r u d n i a  1927.  R w .  2 2 3 9 /2 7 .

S półka kom andytow a X, ustanow iła zapisem  
kaucyjnym  z 17 listopada 1910 na swej realności 
kaucję hipoteczną na rzecz Żivnostenska B anka w 
P rad ze  do wysokości 80.000 kor., celem  zabezpie
czenia w ierzytelności banku z ty tu łu  kredy tu , m a
jącego być udzielanym  spółce w raz z należnościa
mi ubocznemu Ze stosunku tego spółka pozostała  
d łużną bankowi kw otę 52.000 k. z odsetkam i, po 
cząw szy od 1 stycznia 1918. W  roku 1920 spółka 
zaofiarow ała bankowi sp ła tę  tego długu w m arkach 
polskich, w edług stosunku 100 k =  70 mk. Bank 
odm ówił p rzy jęcia  zaofiarow anej kwoty, żądając  
sp ła ty  w edług stosunku 1 k. a.-w. =  k.cz.-sł.

W obec tego spółka złożyła 18 lipca 1921 kwotę 
46.525 mk. do depozytu  sądowego na rzecz banku 
na zupełne um orzenie w ierzytelności banku zpn., 
obliczonej w edług stosunku, ustalonego ustaw ą 
z 15 stycznia 1920, zaskarży ła  bank o uznanie w ie
rzytelności za um orzoną i w ykreślenie kaucji h i
potecznej (Cg. I. c. 1433,21), uzyskała w yrok p rzy 
chylny i na jego podstaw ie w ykreślenie kaucji h i
potecznej w drodze egzekucji.

Po w ejściu w moc rozporządzenia z 14 piaja  
1924, poz. 441 Dz. U. R. P. o przerachow aniu , tu 
dzież um owy z 23 kw ietnia 1925, zaw arte j m iędzy 
R zecząpospolitą P o lską a R epubliką Czesko-Sło- 
wacką w spraw ach praw nych i finansowych, ogło
szonej w Dz. U. R. P. 1926 Nr. 41, poz. 256, Żivno- 
stenska B anka zaskarży ła  K aro la Dz., jako osobi
ście odpow iedzialnego spólnika spółki kom andyto
wej X. z ty tu łu  powyższego kredytu , o zap ła tę  
kw oty 14.923 zł. 90 gr. zpn.

Sąd okręgow y we Lwowie, w yrokiem  z 2 g rud 
nia 1926 Cg. I. 311/26, o rzekł w edług żądania sk a r
gi, p rzy jm ując , że sp raw a niniejsza nie została  ro z
strzygnięta wyrokiem, zapad łym  w poprzednim  spo
rze Cg. I. c. 1433/21, a to dla b raku  identyczności 
przedm iotu  sporu, gdyż w pierw szym  sporze cho
dziło o rozstrzygnienie, czy zgasło praw o za
staw u d la kaucji, ustanow ionej na realności spółki 
X., a w obecnym sporze pow odow y bank dom aga 
się za p ła ty  swej w ierzytelności z ty tu łu  pożyczki, 
i to na podstaw ie przepisów , k tó re  zaczęły  obowią
zyw ać dopiero po w ydaniu w yroku w spraw ie po 
przedniej.

Co do isto ty  sporu, sąd okręgow y zaznaczył w 
swym wyroku, co następu je :

W edług art. 60 powyższej umowy m iędzynaro
dowej, polskie przepisy  o przerachow aniu  m ają  
być w całej rozciągłości stosow ane do w ierzy telno
ści obyw ateli republiki czesko-słowackiej i osób 
praw nych, k tórych  siedziba znajdow ała się na te- 
ry to rju m  tej republiki, jednak  z zastrzeżeniem  § 43 
ust. 2 rozp. o przerachow aniu.

G dy art. 62 umowy nakazu je również rów no
m ierne trak tow anie obyw ateli polskich w republice 
czesko-słowackiej z obyw atelam i tej republiki, p rz y 
czem zosta je  uchylony zakaz płacenia w koronach 
czesko-słowackich, zaw arty  w rozporządzeniu  cze- 
sko-słow ackiem  z 1 kw ietnia 1919, p rzeto  § 43 ust. 3 
polskiego rozporządzenia z 14 m aja  1924 w brzm ie
niu, podanem  w Dz, U. R. P. 1925 Nr. 30, poz. 213, 
nie może od dnia 29 kw ietnia 1926 —  jako od dnia 
w ejścia w moc pow yższej um owy m iędzynarodo
wej —  być więcej stosow any do obyw ateli czesko- 
słow ackich i osób praw nych, m ających siedzibę w 
tej republice.

W ierzy telność stron, jak  ustalono, nie została 
uregulow ana w zajem nem  porozum ieniem  się stron, 
a złożenie do depozytu  nastąp iło  w łaśnie dlatego, 
że pow odow y bank kwoty, ofiarowanej w m arkach 
polskich, nie uznaw ał za zap ła tę  swej w ierzy te l
ności i nie chciał jej p rz y ją ć 1).

Zastosow ano zatem , w m yśl a rt. 60 i 65 umowy 
m iędzynarodow ej, odnośnie do tego złożenia do de
pozytu  sądowego, p rzep isy  praw ne, podane w art. 
60 umowy, t. j. p rzepis § 40 rozp. o p rzerachow a
niu, k tó ry  narów ni z zap ła tam i p rzy ję tem i trak tu je  
zap ła ty , złożone do depozytu  sądowego, jeżeli zło
żenie było praw nie uzasadnione i o ile sum a z ło 
żona odpow iadała, co do wysokości w czasie złoże
nia, przepisom  tego rozporządzenia.

J a k  to wyżej ustalono, sporna w ierzytelność 
powodowego banku, pochodząca z pożyczki, a z a 
bezpieczona hipotecznie, w ynosiła 52.000 k. austr.- 
węg. p rzedw ojennych z 7.75°/,, odsetkam i od 1 stycz
nia 1918.

W edług § 2 rozp. o przerachow aniu, k ap ita ł w 
kwocie 52,000 k. z roku 1914 rów na się kwocie 
54.736 zł. 84 gr. G dy zabezpieczenie hipoteczne dla 
tej w ierzytelności istniało na nieruchom ości, s tano
wiącej fabrykę, zatem  używ anej na cele p rzem ysło 
we, to  przerachow ania jej należy  dokonać w myśl 
§ 6 rozp. o przerachow aniu, t. j. zastosow ać staw kę 
24"/,, p rzy  uwzględnieniu, ze w zględu na okolicz
ności w ypadku, p rzepisu  § 43 ust. 2 rozporządzenia.

W edług przepisów  państw a czesko-słow ackie- 
go, obyw atel polski o trzym ałby  za 100 koron p rz ed 
wojennych 100 koron czesko-słowackich, —  przeto  
o trzym ałby  więcej, niż 24u/0, tem  sam em  w n in ie j
szym w ypadku należy zastosow ać staw kę 24°/0.

W edług tej staw ki, w ypada od kw oty samego 
kap ita łu : 13.136 zł. 64 gr. D łużnik na ten k ap ita ł 
złożył do depozytu  sądowego w lipcu 1921 kwotę
36.400 mk., co odpow iada kwocie 121 zł., zaczem

J  Por. O .S .P .  VII. 418.
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nieznaczny tylko u łam ek tego, coby, w edług roz
porządzenia o przerachow aniu, p łacić należało.

Taki sam  stosunek w ypadnie co do odsetków  za 
czas od 1 stycznia 1918 do 15 lipca 1921, albowiem  
na zaspokojenie tych odsetków  złożono kw otę 
10.125 mkp., co się rów na kwocie 33 zł. 75 gr., 
podczas, gdy odsetki za czas pow yższy wynosić 
m iały  2.793 zł. 79 gr.

Złożenie zatem  do depozytu  sądowego w lipcu 
1921 kw oty 46.525 mk. w praw dzie odpow iadało w 
danym  czasie obow iązującym  ustawom , t.j. było n ie
mi uspraw iedliw ione, jednak  wobec przepisu  § 40 
rozp. o przerachow aniu, obecnie obowiązującego, 
nie m oże być uw ażane za zapła tę .

Sąd ape lacy jny  we Lwowie, w yrokiem  z 10 
czerw ca 1927 Bc. III. 159/27, zmienił, w skutek od
w ołania strony  pozw anej, w yrok sądu pierw szej in
s tancji i oddalił powodowy bank w całości z ż ą d a 
niem  skargi. Z powodów:

W edle treści wyroku, zapadłego w spraw ie po 
przedniej Cg. I. c. 1433/21, sąd  u sta lił i p rzy ją ł, że 
złożenie dwóch kwot w w alucie m arkow ej w r. 1921 
było prawmie uzasadnione w m yśl § 1425 u. c. i że 
pozw any, p rzez złożenie tych kw ot na sk ład  sądo
wy, uczynił w  zupełności zadość swem u obow iąz
kowi p łatniczem u, skutkiem  czego, um orzyw szy 
dług w całości, jest upraw niony do żądania w y k re
ślenia p raw a zastaw u d la sum y kaucyjnej, zabez
pieczającej dług powyższy.

Skoro sąd w yrokiem  w spraw ie Cg. I. c. 1433/21 
już praw om ocnie uregulow ał stosunek p raw ny m ię
dzy stronam i, sporny  co do długu, dług ten uznał 
za um orzony i za nieistniejący, nie m a powodowy 
bank p raw a dom agać się skargą od pozw anego za 
p ła ty  tego sam ego długu, jako już um orzonego, a to 
tem bardziej, że, w edle zgodnych podań  obu stron, 
h ipoteka praw om ocnie zosta ła  w ykreślona (§ 40 
p. 2 rozp.).

P rzep isy  § 40 p. 1 rozp. o przerachow aniu  i p rz e 
p isy  art. 60 i nast. um owy m iędzynarodow ej nie 
m ogą tu  m ieć zastosow ania, albowiem  w yrok w 
spraw ie Cg. I. c. 1433/21 uregulow ał praw om ocnie 
stósunek p raw ny  m iędzy stronam i co do um orzenia 
d ługu jeszcze p rzed  w ydaniem  i ogłoszeniem  p rz e 
pisów, dozw alających przerachow ania roszczeń w 
m yśl przepisów  rozporządzenia o przerachow aniu, 
u sunął nieporozum ienie m iędzy stronam i co do is t
nienia długu i uznał, że złożenie kw ot w w alucie 
m arkow ej na sk ład  sądow y było uzasadnione i w 
zupełności odpow iadało, w czasie w ydania wyroku, 
obow iązującym  przepisom  praw nym , —  a raczej 
pow szechnie wówczas panu jącem u pojęciu  p raw n e
m u o znaczeniu m arki polskiej, jako środka p ła tn i
czego.

Po prawom ocności w yroku w spraw ie Cg. I. 
1433/21 w ydane p rzep isy  praw ne nie m ogą tem uż 
wyrokow i odebrać przym iotu  orzeczenia, tw o rzą
cego m iędzy stronam i praw o.

Sąd najw yższy  postanow ił uwzględnić rew izję, 
znieść zaskarżony w yrok sądu  apelacyjnego i po

lecić ostatniem u, aby, po przeprow adzeniu  ponow 
nej rozpraw y odw oław czej, o rzek ł w spraw ie, s to 
su jąc się do poniżej wyrażonego zapatryw ania  
prawnego.

U zasadnienie:
Podniesionej w rew izji przyczynie rew izyjnej 

z § 503 L. 4 p. c. nie m ożna odmówić słuszności.
W  m yśl § 39 rozp. o przerachow aniu, zarzu t 

spraw y osądzonej niem a znaczenia w toku postę
pow ania o przerachow anie roszczenia, chyba że n a 
leżność już zosta ła  przerachow ana wyrokiem . W  
danym  w ypadku w yroki sądu  okręgowego cyw ilne
go we Lwowie z 14 kw ietnia 1922 Cg.I.c. 1433/21/9, 
sądu  apelacyjnego we Lwowie z 11 październ ika
1922 Bc. I. 526/22 i sądu  najw yższego z 13 lutego
1923 Rw. 3275/22 nie po legają  na przerachow aniu  
roszczenia banku na złote, lecz w yłącznie w ze s ta 
w ieniu ustaw  z 15 stycznia 1920, poz. 26 Dz. U. 
i z 24 m arca 1920, poz. 116 Dz. U. Nie m ają  zatem  
d la roszczenia, dochodzonego skargą, powagi rze 
czy osąd zo n ej; złożenie powyższego roszczenia w 
m arkach do depozytu  sądowego, jako nie odpow ia
dającego, co do w ew nętrznej wartości, przepisom  
późniejszym  o przerachow aniu, nie można uznać 
za p rz y ję tą  zap ła tę  w m yśl § 40 ust. 1 rozp. o p rz e 
rachow aniu i złożenie to nie um orzyło spornego 
długu.

Pow odow y bank postaw ił w praw dzie w rew izji 
ty lko wniosek o zm ianę zaskarżonego w yroku; gdy 
jednak strona przeciw na (mimo uznania w aktach 
Cg. I. c. 1433/21 długu p rzez  spółkę kom andyto
wą X.) podniosła w odw ołaniu za rzu ty  co do w adli
wości postępow ania w I instancji, odnośnie do u s ta 
lenia roszczeń wekslowych, rzetelności podpisów  na 
wekslach, n ieotrzym ania w alu ty  pożyczkow ej, d a 
lej, co do przedaw nienia i sposobu dochodzenia tych 
roszczeń — których  to zarzu tów  sąd  apelacy jny  nie 
badał, w ychodząc z m ylnego założenia praw nego 
w spraw ie sam ej —  przeto  sąd  najw yższy, w myśl 
§ 510 ust. 1 p. c., znosi zaskarżony  w yrok sądu  II, 
celem  uzupełnienia rozp raw y  i w ydania ponownego 
orzeczenia.

331.
J e ż e l i  za r z ą d c y  spó łd z ie ln i  w y d a l i  na rzecz  

spó łdz ie ln i  w e k se l  ka u cy jn y  z  osob is tym i sw y m i  
p o dp isam i na p okryc ie  s tra ty  b ilansow ej p o d  tym  
warunkiem , że  W alne Zgrom adzen ie  nie p r z e z n a 
c z y  na ten ce l innych funduszów, W alne Z grom a
dzenie  zaś  p r ze zn a c zy ło  następnie na ten cel inne 
fundusze (d o p ła ty  p r z e z  c z łon ków ),  to z a r zą d c y  
o d p o w ia d a ją  w obec  spó łd z ie ln i  ty lk o  w  ramach art. 
44 u s ta w y  z  29 pa źd z iern ik a  1920 Dz. U. R. P. 1920 
Nr.' 111,poz. 733. O dpow iedz ia ln ość  ta ich ma być  
w  procesie  w ek s lo w ym , w d ro żo n ym  z  w ekslu  r z e 
czonego, p r z e z  zarządcą  m a sy  u p ad łośc iow e j s p ó ł 
dzie ln i zbadana.
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O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12  w r z e ś n i a  1938.  R .  5 4 1 /2 7 .

Sąd okręgow y we Lwowie, w yrokiem  z 22 lu te 
go 1927 Cw. X. 4884/26, uchylił w ekslow y nakaz 
zap ła ty . Z powodów: W eksel zaskarżony  w ysta
wiony został, jako weksel gw arancyjny, p rzez za 
rządców  spółdzieln i na pokrycie s tra t bilansow ych 
za rok 1924, jednak  tylko pod w arunkiem , że W al
ne Zgrom adzenie nie p rzeznaczy  na ten cel innych 
funduszów. W alne Zgrom adzenie z 3 stycznia 1926 
przeznaczyło  na ten  cel d op ła ty  członków. O dpo
wiedzialność osobista członków zarządu , unorm o
w ana art. 44 ustaw y o spółdzielni, nie by ła  objęta  
rzeczonym  wekslem, nie m oże być zatem  ro zp a try 
wana w niniejszem  postępow aniu  wekslowem.

Sąd apelacy jny  we Lwowie, uchw ałą z 28 kw iet
nia 1928 Bc. I. 364/27, uw zględnił odw ołanie strony 
powodow ej, zniósł zaskarżony w yrok i zw rócił sp ra 
wę sądow i pierw szej instancji z poleceniem , by po 
praw om ocności tej uchw ały  uzupełn ił rozpraw ę 
i spraw ę rozstrzygnął na nowo.

U zasadnienie:
S trona powodowa zw alcza w yrok I inst. z pow o

du niedokładności postępow ania i m ylnej oceny 
praw nej. Żadnem u z tych zarzu tów  nie m ożna nie 
przyznać słuszności.

Nie jest sporne, że zaskarżony  w eksel w ypełnił 
zaw iadow ca powodowej m asy konkurs, bezpośred
nio p rzed  wniesieniem  niniejszej skargi. W edle art. 
99 ust. ost. pr. weksl., dopuszczalne są zatem  p rz e 
ciw powodowej stronie za rzu ty  ze stosunku p raw 
nego, k tó ry  dał podstaw ę do zobow iązania w ekslo
wego. Nie jest sporne, że w szyscy pozw ani zobo
w iązali się wekslowo w tym  celu, aby swą osobistą 
m ajątkow ą odpow iedzialnością pokryć form alnie 
niedobór w kwocie 89.401 zł. 54 gr., w ykazany w 
bilansie zysków i s tra t spółdzielni z końcem  1924. 
Zobowiązanie to, podług treści zeznanej d ek laracji 
z 9 kw ietnia 1925, było zobow iązaniem  gw arancyj- 
nem, uzależnionem  od w arunku, że w razie  likw i
dacji spó łdzieln i W alne Zgrom adzenie nie p rzezna
czy innych sum, poza w ykazanem i w bilansie kw o
tam i k ap ita łu  udziałow ego (20.306 zł. 94 gr.) i fun
duszu rezerw ow ego (49.306 zł. 93 gr.), na pokrycie 
tego niedoboru bilansowego. G w arancji żąd a ł Zwią
zek A. w Krakow ie, i ty lko pod w arunkiem  dania 
mu gw arancji dla pokrycia niedoboru bilansowego, 
swą w spółpracę ze spółdzielną i udzielenie jej k re 
dytu  przyrzekł.

W alne Zgrom adzenie przedstaw icieli członków 
spółdzielni z 14 czerw ca 1925 p rzy ję ło  tę gw aran
cję do wiadom ości i udzieliło  zarządow i absolutor- 
jum  z czynności za r. 1924, a W alne Zgrom adzenie 
z 3 stycznia 1926 uchw aliło rozw iązanie i likw ida
cję spółdzielni oraz pokrycie s tra t bilansowych, 
k tó re  wynosiły wówczas około 400.000 zŁ, przez 
w płacenie pełnych udziałów  po 15 zł. w n iep rze
k raczalnym  term inie do 2 miesięcy. W alne Zgrom a
dzenie z 2 lutego 1926 powzięło d rugą uchw ałę co 
do likw idacji spółdzielni.

Nie jest sporne, że w ykonanie uchw ały W alne
go Zgrom adzenia z 3 stycznia 1926, co do ściągnię
cia pełnych udziałów , nie nastąp iło  i że 21 kw ietnia 
1926 do m ają tk u  spółdzielni została  ogłoszona u p a
dłość.

W  tym  składzie rzeczy należy  p rzy jąć , że nie 
ziściły się w arunki, które, podług treści d ek laracji 
pozw anych z 9 kw ietnia 1925, m iały  ich zw alniać 
od zaciągniętego zobow iązania wekslowego. W alne 
Zgrom adzenie z 14 czerw ca 1925 na pokrycie s tra t 
bilansow ych z 1924 nie p rzekazało  żadnych fundu
szów, a W alne Zgrom adzenie z 3 stycznia 1926 
p rzekazało  fundusz, jakiby m iał się zebrać z ściąg
niętych pełnych udziałów  na pokrycie całego stanu 
biernego, k tó ry  wówczas wynosił (400.000— 70.000) 
około 330.000 zł. Ta uchw ała W alnego Zgrom a
dzenia nie daw ała żadnej gw arancji, że sum a ściąg
niętych pełnych udziałów  pokry je  także s tra ty  bi
lansow e z r. 1924 w całości (a że nie było nadziei 
pokrycia całego stanu  biernego tym  funduszem , te 
go dowodzi fakt zgłoszenia upadłości już w  kw iet
niu 1926) —  nie daw ała ekw iw alentu za gw arancję, 
jaką  w ierzyciel Zw iązek w idział w osobistem  zobo
w iązaniu wekslowem  pozwanych.

P rzy jąć  więc należy, że w skutek nieziszczenia 
się w arunków , zastrzeżonych w d ek laracji z 9 
kw ietnia 1925, zasadniczo istn ie je  w m ocy zobo
w iązanie pozw anych z przedm iotow ego wekslu.

Niem a jednak jeszcze podstaw  do orzeczenia
0 wysokości tego zobow iązania.

Pozw ani, odw ołując się na dek larac ję  z 9 kw iet
nia 1925, s to ją  na stanowisku, że odpow iadać mogą 
najw yżej do wysokości nadw yżki 19.995 zł. 67 gr. 
(jaka pozostaje  po potrąceniu  od sum y wekslowej
89.401 zł. 54 gr. —  kw oty 20.139 zł. 94 gr. (udzia
ły) i 49.306 zł. 93 gr. (fundusz zapasow y).

D ek la rac ja  w tym  kierunku jest niejasną. S ta 
nowi ona, że sporny weksel m oże być w ypełniony
1 przedstaw iony  do zap ła ty , o ileby, w  razie  likw i
dacji spółdzielni, W alne Zgrom adzenie nie p rze 
znaczyło innych sum, poza w ykazanym i w za łączo 
nym bilansie kw otam i k ap ita łu  udziałow ego (20.139 
zł. 94 gr.) i funduszu zapasow ego (49.306 zł. 93 gr.), 
na pokrycie tej s tra ty . D ek la rac ję  tę m ożna uw a
żać albo tak, że na pokrycie s tra t bilansowych 
z r. 1924 m a W alne Zgrom adzenie przekazać k a 
p ita ł udziałow y i fundusz zapasow y —  a pozatem  
jeszcze inny fundusz dla pokrycia braku  w kwocie 
19.955 zł. 67 gr. —  albo tak, że W alne Zgrom adze
nie, d la  pokrycia s tra t bilansow ych z r. 1924, ma 
przeznaczyć inne sum y —  poza owymi fundusza
mi —  t. j., że owe fundusze wogóle tu  w rachubę 
nie wchodzą.

Jeże li się p rzy jm ie w ykładnię pierw szą, to od 
pow iedzialność w ekslow a pozw anych sięgałaby do 
wysokości w alu ty  w ekslowej, albowiem  W alne 
Zgrom adzenie owych dwóch funduszów  nie p rz e 
znaczyło na  pokrycie s tra t bilansow ych z r. 1924. 
Jeże li się p rzy jm ie w ykładnię drugą —  to w takim  
razie  co do owych dwóch funduszów, w razie  likw i



dacji, w eszłyby w zastosow anie p rzep isy  ustaw y, 
a w takim  razie  n iezrozum iałe jest, dlaczego, w o
bec p rzep isu  art. 56/2 ustaw y o spółdzielniach, w ek
sel w ystaw iony został na ca łą  sum ę s tra ty  b ilanso
wej za r. 1924.

N ależy zatem , dla uzyskania podstaw  do orze
czenia o granicy odpow iedzialności pozw anych, u- 
zupełnić stan  faktyczny p rzez wyjaśnienie, jaką  by 
ła  wola stron p rzy  zobow iązyw aniu przedm iotow e
go zobow iązania kaucyjnego i na jakiej realnej p od
staw ie opiera się w yrażone w zarzu tach  żądanie 
pozw anych, aby od sum y wekslowej owe dwa fun
dusze potrącić.

Postępow anie jest n iedokładne i z drugiej p rz y 
czyny. Z arządca powodowej m asy upadłościow ej 
tw ierdził, że pozw ani pokry li s tra ty  bilansowe za 
r. 1924 swojem  wekslowem  zobow iązaniem  w po
czuciu swej w iny i odpow iedzialności za szkodę, 
jaką, jako członkowie zarządu, w yrządzili sp ó ł
dzielni sw oją n ieum iejętną gospodarką. T ak  tw ier- 
dzony za rzu t przeciw staw ił zaw iadow ca m asy u p a 
dłościowej zarzutom  pozw anych. To tw ierdzenie 
zn a jd u je  po części poparcie w załączonem  do ak 
tów  piśm ie Zw iązku z da ty  Lwów 15 kw ietnia 1925. 
Sąd pierw szej inst. rozpatryw anie  tej spraw y ca ł
kowicie pom inął, op iera jąc  się na stanow isku praw - 
nem, że spór w ekslow y do rozpatrzen ia  i ustalen ia  
wysokości szkody się nie nadaje . S tanow isko to 
uw ażać jednak  należy  za mylne. Zobowiązanie 
wekslow e jest w zasadzie zobowiązaniem  abstrak- 
cyjnem  i z isto ty  tego zobow iązania w yszedłszy, 
m usiałby być nakaz zap ła ty  przeciw  pozw anym  
u trzym any  w mocy, bo niem a zarzu tów  z praw a 
wekslowego. Jeże li jednak, d la odparcia  abstrak- 
cyjnego zobow iązania wekslowego, p rzy jm uje  się 
zarzuty , wywodzone z cywilnego stosunku p raw ne
go, jaki był podstaw ą d la zaw iązania zobow iązania 
wekslowego, a niw eczące zobow iązanie ab s trak cy j
ne, to tem  sam em  p rzy jąć  się musi i za rzu ty  p rz e 
ciwne, zm ierzające do obalenia owych zarzu tów  
i do w ykazania, że, w edle ca łoksz ta łtu  danych sto
sunków faktycznych, dług pozw anych istnieje.

W edle art. 44 ust. o spółdzielniach, członkow ie 
Z arządu, winni czynu lub zaniedbania, p rzez k tóre 
spółdzieln ia poniosła szkodę, odpow iadają za nią 
osobiście i so lidarn ie —  a w razie  upadłości nie 
mogą wobec zarządcy  m asy zasłaniać się tem, że 
przez spółdzielnię zostali zw olnieni od odpow ie
dzialności.

Jeże liby  zaszły  w arunki w ynagrodzenia szkody 
(art. 44/1), to d ek larac ja  z 5 kw ietnia 1925 nie 
m iałaby wobec powódki żadnego znaczenia. W  ta 
kim raz ie  za rzu ty  pozw anych, odp iera jące  odpo
wiedzialność w ekslow ą na tej podstaw ie, że W a l
ne Zgrom adzenie z 3 stycznia 1926, p rzeznacza jąc 
inne fundusze na pokrycie s tra t bilansowych, ich 
z tej odpow iedzialności zwolniło, s trac iłyby  swą 
skuteczność — i pozostaćby m usiało w mocy ab 
strak cy jn e  zobow iązanie wekslowe. Poniew aż sąd 
I inst. tej spraw y wogóle nie zbadał ani ofiarow a
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nych dowodów przeprow adził, rozpraw a i z tej 
p rzyczyny jest n iedokładną. N iedokładność ta  jest 
istotna, bo chodzi o okoliczności, k tó re  m usiałyby 
mieć znaczenie rozstrzygające, w razie  przyjęcia, 
że uchw ała W alnego Z grom adzenia z 3 stycznia 
1926 stw orzy ła w arunki zw olnienia pozw anych od 
przedm iotow ego zobowiązania wekslowego.

Z tych przyczyn w yrok zniesiono w m yśl § 496 
L. 2 i 3 p. c. i spraw ę zwrócono do sądu proceso
wego.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rekursów , w nie
sionych p rzez stronę pozwaną.

U zasadnienie:
Pozwani zask arża ją  w swych rekursach  uchw a

łę sądu  II instancji, z pow odu jej rzekom ej w ad li
wości pod w zględem  form alnym , zaś co do rzeczy 
sam ej, z powodu, że nie zn a jd u je  ona rzekom o u za
sadnienia w stanie faktycznym , i polega na mylnej 
rzekom o ocenie spraw y pod względem  praw nym , 
oraz w ykazuje rzekom ą sprzeczność z aktam i.

Form alnej wadliwości d o p a tru ją  się pozw ani w 
tem, że sąd odwoławczy, w brew  w yraźnem u p rz e 
pisowi § 462,1 p. c., w yszedł, rzekom o, w za sk a r
żonej uchw ale poza granice, zakreślone wnioskami 
odwołania.

Z arzu t ten jednak nie jest uzasadniony, gdyż 
zaskarżona uchw ała, w myśl której zniesiono w y
rok sądu  I instancji, nie wychodzi poza granice od 
w ołania powódki, k tó ra  w swem odw ołaniu p o sta 
w iła dwa wnioski: o zm ianę lub o zniesienie w yro 
ku sądu I instancji.

Pobudki zniesienia, w zaskarżonej uchw ale po
dane, nie zm ieniają isto ty  rzeczy i nie uzasadniają, 
jak  to niesłusznie pozw ani wywodzą, rzekom ej w a
dliwości zaskarżonej uchw ały  pod w zględem  fo r
malnym.

D alsze zarzu ty , z pew nym  w yjątkiem , jak  to 
poniżej w ykazanem  zostanie, nie zasługu ją  również 
na uwzględnienie.

Pozw ani słusznie, w odpow iedzi na odw ołanie 
powódki, wywodzą, że decydujące jes t dla n in iej
szego sporu pytanie, pod jakiem i w arunkam i n a 
stąp iło  podpisanie i w ręczenie spornego w ekslu in 
blanco, i czy w ypełnienie tego wekslu dokonane zo
stało  zgodnie z w olą osób, na spornym  w ekslu p od
pisanych.

Od odpowiedzi na to  py tan ie zaLeży rozstrzyg 
nięcie kwestj i, czy zobow iązanie pozw anych ze 
spornego w ekslu zasadniczo istnieje, oraz, w razie 
tw ierdzącym , do jakiej wysokości sum y wekslowej 
zobow iązanie to się rozciąga.

Nie jest sporne, jak  to  sąd odwoław czy, zgodnie 
ze stanem  rzeczy, w ynikającym  z aktów  sporu, 
p rzy jm uje, że zaskarżony w eksel w ypełnił zaw ia
dowca powodowej m asy upadłościow ej bezpośred
nio p rzed  wniesieniem  niniejszej skargi.

D opuszczalne są zatem  przeciw  pow ódce za 
rzu ty  ze stosunku praw nego, k tó ry  dał podstaw ę 
do zobow iązania wekslowego.

Słusznie p rzy jm u je  sąd odwoław czy, że dekla-
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rac ja  pozw anych z da ty  Lwów 9 kw ietnia 1925, ja 
ko podstaw a, a raczej oznaczenie zakresu  zobow ią
zania się pozw anych, nie jest w tym  przedm iocie 
jasna. S tanowi ona bowiem, że sporny w eksel m o
że być w ypełniony i przedstaw iony każdocześnie do 
zap ła ty , o ileby, w razie  likw idacji spółdzielni, 
W alne Zgrom adzenie nie przeznaczyło, poza wy- 
kazanem i w bilansie kw otam i k ap ita łu  udziałow e
go (20.139 zł. 94 gr.) i funduszu zapasow ego 
(49.306 zł. 93 gr.), innych sum na pokrycie s tra ty  
n iedoboru bilansowego z r. 1924, w  kwocie 89.401 
zł. 54 gr. Sąd najw yższy o ty le  różni się od s tan o 
wiska, zajętego p rzez sąd odwoław czy, że nie p o 
dziela zapatryw an ia  praw nego sądu odwoławczego, 
by stan  rzeczy, w ynikający  z dotychczasow ego to 
ku sporu, dał już obecnie podstaw ę do przyjęcia, 
że w skutek nieziszczenia się warunków, zastrzeżo 
nych w pow ołanej wyżej d ek larac ji z da ty  Lwów 
9 kw ietnia 1925, zobow iązanie pozw anych ze sp o r
nego w ekslu istn ieje zasadniczo w "mocy. Zdaniem  
sądu  najw yższego, b rak  jeszcze obecnie podstaw  
do tego przyjęcia, tak  samo —  jak  brak  podstaw  
do orzeczenia o wysokości tego zobowiązania, co 

. słusznie sąd  odw oław czy w pobudkach zaskarżonej 
uchw ały  podaje  i należycie uzasadnia.

P odstaw ą tą  co do obu pow yższych kw estji, a 
więc tak  co do kw estji, czy zobow iązanie pozw a
nych ze spornego wekslu istnieje, jak  też co do 
kw estji wysokości tego zobowiązania, nie może być 
osnowa w spom nianej dek larac ji z da ty  Lwów 9 
kw ietnia 1925, skoro nie jest jasna i d aje  powód 
do różnej w ykładni, nasuw ając w ątpliwości, które, 
jak  to trafn ie  sąd  odw oław czy przy jm uje , mogą 
być usunięte ty lko p rzez w yjaśnienie, jaką  była 
wola stron  p rzy  zaw iązyw aniu spornego zobow ią
zania wekslowego. W ytkn ięta  zatem  przez sąd  od
w oław czy w zaskarżonej uchw ale niedokładność 
rozp raw y  p rzed  sądem  I instancji, i nakazane uzu
pełnienie dowodów jest uzasadnione, przyczem  się 
zauw aża, że do w yniku tego uzupełnienia zależeć 
będzie ocena doniosłości dalszych dowodów w z a 
skarżonej uchw ale w skazanych na okoliczności, 
k tó re  (jak  to pozw ani niesłusznie zaznaczają) nie 
są sprzeczne z aktam i, ani nie są nowościami —  a 
skoro m ogą przyczynić się do dokładnego zb ad a
nia spraw y, przeto  uzupełnienie w tym  kierunku 
rozpraw y nie narusza w cale p raw  strony pozw anej.

332.
Zaleg łość  czynszu , uzasadniająca w ażn ą  p r z y 

czyną w yp o w ied zen ia ,  nie' musi w ynosić  dw óch p e ł 
nych rat. W y s ta rc zy ,  g d y  w  czasie  p ła tności na
s tęp n e j  ra ty  p oprzedn ia  nie je s t  j e s zc ze  w  całości  
zapłacona, g d y  w ięc  za leg łość  przenosi w ysokość  
j e d n e j  ra ty  kom ornego x).

1) Tak sam o orzeczenie izby pierwszej sądu najw yższego  
z 13 października 1926 C. 250/26. O. S. P . VI. 461.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 18 s t y c z n i a  1927.  R w .  1 7 7 2 /2 6 .

Sąd okręgowy, jako odwoław czy w  Sam borze 
wyrokiem  z 19 m aja  1926 Bc. X II. 281/26/3 nie 
uw zględnił odw ołania strony  powodowej od w yro
ku sądu  pow iatow ego w Sam borze z 6 m arca  1926 
C. I. 214/25, uchylającego wypowiedzenie, a w  m o
tyw ach podał:

Za w ażną przyczynę wypow iedzenia ustaw a z 
11 kw ietnia 1924 Dz. U. R. P. Nr. 39 uznaje  za le 
ganie p rzez lokato ra  z z ap ła tą  eonaj mniej dwóch 
następu jących  po sobie ra t kom ornego (art. 11 
ust. 2 lit. a). Podstaw ow e kom orne zostało ustalone 
przez U rząd  rozjem czy d la spraw  najm u w Sam 
borze uchw ałą z 28 stycznia 1925 na 75 koron m ie
sięcznie. W edle tego podstaw ow ego komornego, 
pozw any był obow iązany p łacić czynsz od 1 p a ź 
dziernika 1924, t. j. od czasu, jak  sp raw a wysokości 
czynszu s ta ła  się m iędzy stronam i sporna, gdyż do 
końca w rześnia 1924 pozw any p łacił ty tu łem  czyn
szu najm u tyle, ile powodowie lub ich pełnom ocnik 
żądał, a roszczenie powodów z ty tu łu  czynszu n a j
mu zostało pod koniec w rześnia 1924 w zupełności 
um orzone. N a podstaw ie księgi, przedłożonej przez 
powodów, oraz zeznań św iadka Jerzego  C., tu 
dzież pow oda i pozwanego, przesłuchanych  w cha
rak te rze  stron, u sta la  się, że pozw any zap łacił ty 
tułem  czynszu najm u powodom  za ostatni k w ar
ta ł 1924 kw otę 42 zł., zam iast należnych 54 zł. 
33 gr., zaś za pierw szy kw arta ł 1925 kw otę 50 zł., 
zam iast należnych 68 zł. 49 gr., czyli że w dniu 
wniesienia skargi za legał z z a p ła tą  kw oty 30 zł. 
82 gr. Poniew aż m iesięczny czynsz najm u w p ie rw 
szym k w arta le  1925 wynosił 22 zł. 83 gr., p rzeto  
zaległość nie w ynosiła dwum iesięcznego kom ornego 
i jakkolw iek pozw any nie w yrów nał tej zaległości 
w term inie, przew idzianym  w art. 11 ust. 3 ustaw y 
z 11 kw ietnia 1924 Dz. U. R. P. Nr. 39, nie stanowi 
to w ażnej p rzyczyny w ypowiedzenia.

N atom iast sąd najw yższy  p rzychy lił się do re 
wizji s trony  powodowej, zm ienił wyroki obu niż
szych instancyj i u trzym ał w ypow iedzenie w mocy, 
a w m otyw ach podał:

Sąd odwoław czy stw ierdza, że zaległość kom or
nego w czasie w ypow iedzenia w ynosiła 30 zł. 82 gr., 
a p rzy  rozpraw ie 5 czerw ca 1925 obliczono ją  zgo
dnie na 28 zł. 75 gr. Sąd drugi jest jednak  zdania, 
że ta  zaległość, p rzew yższająca  w każdym  razie  
ów czesną ra tę  m iesięczną komornego, k tó ra  w yno
siła 22 zł. 80 gr., nie uzasadnia jeszcze w ypow ie
dzenia w m yśl art. 11 ust. 2 lit. a ustaw y o ochro
nie lokatorów , poniew aż nie dosięga sum y dw um ie
sięcznego komornego, t. j. dwu pełnych ra t.

Ta w ykładnia powyższego p rzep isu  nie jest 
trafna. S łow a: „conaj mniej dwóch następu jących  
po sobie ra t  kom ornego'' m ają  to  samo znaczenie, 
jak  ich pierw ow zór —  końcowy przepis § 1118 u. c. 
Zaległość nie musi wynosić dwie pełne ra ty , w y
starczy, gdy w czasie płatności następnej ra ty  p o 
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przedn ia  nie jest jeszcze całkow icie zapłacona, gdy 
więc zaległość wynosi więcej, aniżeli jedną ratę.

W  czasie wypow iedzenia wysokość kom ornego 
nie by ła  sporna, gdyż U rząd  rozjem czy usta lił ją  
jeszcze w styczniu 1925. W obec tego złożone przez 
pozw anego p rzy  rozpraw ie 5 czerw ca 1925 ośw iad
czenie, iż zaległość bezzwłocznie uiści, nie uchyla 
skutków  zwłoki, w m yśl a r t 11 ust. 3 ustaw y o 
ochronie lokatorów . Zaległości powinien był p o 
zw any w yrów nać bezzw łocznie po orzeczeniu U rzę
du orzjem czego, tem  bardziej, że nie m iał on żad 
nej podstaw y do um niejszania komornego, które, 
w edług czynszu przedw ojennego 75 koron m iesięcz
nie, n ależało  się w IV k w arta le  1924. Jeże li uw a
ża ł je  za wygórow ane, powinien by ł udać się do 
U rzędu  rozjem czego i dopiero na podstaw ie jego 
orzeczenia m iałby praw o p łacić kom orne według 
innej, niższej stawki, o ileby U rząd  tak ą  zniżkę 
przyznał.

J a k  z powyższego wynika, w ykazana została  
w ażna p rzyczyna w ypow iedzenia w edług art. 11 
ust. 2 lit. a ustaw y o ochronie lokatorów , zaczem  
w ypow iedzenie u trzym ano w mocy i w m yśl § 573 
p. c. nałożono na pozw anego obowiązek bezzw łocz
nego opuszczenia przedm iotu  najm u.

333.
W y p o w ie d ze n ie  u m o w y  najmu m oże  być, na z a 

sadz ie  §  91 kod. cyw., sk ierow ane p rze c iw  m ężow i,  
choćby um ow ę za w a r ta  jego  żona.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 g r u d n i a  1928 .  R w .  2 6 6 0 /2 8 .

Sąd najw yższy w sporze L azara  T. przeciw  
A leksandrow i M. o wypow iedzenie jednego poko
ju  w seterenach, piwnicy i strychu  nie uw zględnił 
rew izji pozw anego od w yroku sądu okręgowego 
cywil, we Lwowie z 20 w rześnia 1928 Bc. V. 
695/28/3, k tórym  ten sąd, na odw ołanie powoda, 
zm ienił w yrok sądu  pow iatow ego S. I. we Lwowie 
z 24 kw ietnia 1928 C. X III.35/28.

U zasadnienie:
W  rew izji podniósł pozw any przyczyny rew i

zy jne z § 503 L, 2 i 4 p. c., —  jednak  niesłusznie.
I. O dnośnie do pierw szej z tych przyczyn zau 

w aża sąd  najw yższy, że pozw any w zarzu tach  nie 
podniósł ani swojej choroby, ani choroby swej żo
ny, i zdarzen ia te  nie m ogły być przedm iotem  spo 
ru  (§§ 566 i 572 p. c.). P y tan ie  zaś co do osoby 
najm obiercy zbadały  sądy dokładnie.

II. A czkolw iek sporne m ieszkanie w ynaję ła  żo
na pozw anego w 1925, kiedy tenże był w wojsku, 
to  jednak  uczyniła to w jego zastępstw ie. Sądy 
słusznie uznały  w m yśl § 91 k. c. pozw anego za 
najm obiercę, skoro tenże jest głową fam ilji i z p o 
wodem  (który  kup ił dom w r. 1926) w yłącznie 
sam  się o kom orne u k ład a ł i sam  to kom orne p ła 
cił.

Słusznie także uznały  sądy, że potrącenie ex 
post zap ła t uiszczonych kom ornego na kom orne 
późniejsze nie mogło mieć m iejsca, gdyż w edle 
ustaleń, pozw any, upom inany o zap ła tę  zaległości 
nie mówił nic o potrąceniu, ale prosił tylko o zw ło
kę; do po trącen ia trzeba koniecznie p rzeciw sta
w ienia określonego roszczenia (§ 1438 k. c.).

Co do za rzu tu  w yjątkow ej nędzy, to sąd n a j
w yższy podziela  zupełnie wyw ody sądu  II; po
zw any zarab ia  po 150 zł. m iesięcznie (por. art. 
2 L. 4 ustaw y z 27 m arca 1926, poz. 185 d. u.).

334.
R o zp o rzą d zen ie  osta tn ie j woli, k tó rem  sp a d k o 

bierca ustanawia legat na r ze c z  sw e j  żon y  i p o d 
s taw ia  j e j  to z  dzieci,  k tóre  ją  będzie  szanow ała  
i u tr zy m y w a ła ,  . jest ważne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 s t y c z n i a  1929 .  R w .  2 8 8 6 /2 8 .

N ąd najw yższy  w spraw ie A ftanaza M. p rz e 
ciw Iwanowi M. i tow arzyszom  o w łasność rea ln o 
ści lwh. 606 ks. gr. gm. K oniuchy zpn., nie uw zględ
nił rew izji pozw anych od w yroku sądu  okręgowego 
w B rzeżanach z 6 październ ika 1928 Bc. III. 517 
1928/1, k tórym  na odw ołanie pow oda zmieniono 
w yrok sądu  powiatow ego w B rzeżanach z 22 g ru d 
nia 1927 C. I. 591/27/5.

Powody.
R ew izja zarzuca przyczynę rew izy jną z § 503 

L. 4 p. c., jednak  niesłusznie.
W  m yśl § 564 u. c. tylko spadkodaw ca sam  m o

że ustanow ić dziedzica i nie może jego zam iano
w ania pozostaw ić postanow ieniu osoby innej. Tak 
samo w m yśl § 608 u. c. w razie  zarządzen ia sub
sty tucji powierniczej spadkodaw ca ma sam  u s ta 
nowić dziedzica późniejszego. P rzep is § 608 u. c, 
m a zastosow anie także p rzy  substy tuc jach  co do 
legatów  (§ 652 u. c.).

P rzep isy  te  nie zaw iera ją  ato li postanowienia, 
że spadkodaw ca musi oznaczyć dziedzica czy to 
pierw szego lub późniejszego albo legata rju sza  
imiennie. Nie pozostaje  zatem  w sprzeczności z te- 
mi przepisam i, jeżeli spadkodaw ca pow oła dziedzi
ca oznaczonego np. w edług pew nych przym iotów  
charak teru , a orzeczenie o tem, kto przym iotom  
tem  czyni zadość, pozostaw i osobie innej, albo je 
żeli np. zarządzi, że legat p rzypaść  m a osobie, 
k tó ra  w edle orzeczenia pew nej insty tuc ji nauko
wej w ykona n a jlep szą  pracę.

Pow ołanie dziedzica (legatarjusza) nie polega 
bowiem w tych w ypadkach na woli osoby trzeciej, 
lecz na woli spadkodaw cy, a osoba trzecia  m a tylko 
rolę oceniającą p rzesłank i spadkobrania, nie zaś 
czynność konsty tu jącą  p raw a spadkow e dziedzica 
(praw a lega ta rju sza).

W  danym  w ypadku spadkodaw ca sporządził 
legat na rzecz swej żony, pozostaw iając jej na w y
p adek  jej śmierci, co do legatu, to dziecko, k tóre



będzie ją  szanow ało i utrzym yw ało, sądy  niższe 
ustaliły , że powód uczynił zadość tej woli spadko
dawcy. Roszczenie pow oda jest zatem  w pow yż
szych przepisach  ustaw ow ych uzasadnione.

Chociaż żona sam a spadkodaw cy nie ośw iad
czyła się co do rzeczonego roszczenia powoda, to 
jednak  § 19 u. c. n ad a je  powodowi praw o docho
dzenia swego roszczenia wobec sądu.

O rzeczenie sądu odwoław czego nie może być 
zatem  uznane za m ylne pod względem  prawnym .

Z tych przyczyn rew izja  pozosta ła  bez skutku.

C 334 — K 335

335.
D la uznania, iż sp raw ą  w szc zę to  na żądanie  

oskarżyc ie la  pryw a tn ego ,  w y s ta rc za  g d y  p o k r z y w 
dzony, w ys tąp ien iem  sw oim  na rozpraw ie  g łów n ej  
s tw ie rd z i ł  r z e c zy w is tą  wolą sw o ją  dochodzenia  
sw e j  k r z y w d y  na oskarżonym .

W niosek  d o w o d o w y , zg ło szo n y  na rozpraw ie  
ewentualnie, na w y p a d e k  nieuwzglądnienia p r z e z  
są d  p ro śb y  o w ydan ie  w yro k u  zgodnego z  w y w o 
dam i s trony, nie w ym a g a  osobnej d e c y z j i  sądu.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 16 l u t e g o  1928 .  K .  2 9 0 0 /2 7 ,

Zw ażyw szy:
1) że skarga kasacy jna żąda uchylenia w yroku 

z pow odu obrazy: a) a rt. 5, 43 i 49 u. p k. p rzez 
osądzenie sp raw y niniejszej, pomimo b raku  skargi 
osoby p o krzyw dzonej; b) art. 130 u. p. k i cz. 2 
art. 507 k. k. p rzez skazanie oskarżonych z tego 
przepisu, pomimo nieustalenia, aby dopuścili się 
oni gw ałtu  na osobie lub groźby k aralnej, i pomimo 
niew skazania. na czem ich udzia ł w w ykroczeniu 
po legał; c) art. 119 i 130 u. p. k. p rzez oparcie 
w yroku na przesłankach , sprzecznych z m a te r ją 
łem  przew odu sądowego, i d) a rt. 159 u. p. k. przez 
n iesłuszną odmowę w ezw ania nowych świadków, 
w skazanych podczas rozpraw y odw oław czej;

2) że spraw a niniejsza zosta ła  w szczęta w sku
tek  zaw iadom ienia policji o najściu  m ieszkańców  
wsi P rzygłow a na p lac osady t. zw. Pokarczem nej, 
będący w posiadaniu  E dw arda M., i o zburzeniu 
przez nich fundam entów  budowy, zak ładanych  tam  
przez  tegoż M .;

3) że na rozpraw ę sądow ą, jak  to zaznaczono 
w pro tokóle przew odu sądowego, staw ili się o sk ar
życiele: funkcjonariusz policji i pokrzyw dzony M., 
k tó ry  złożył do spraw y dowody pisem ne na stw ier
dzenie p raw  swych do wspom nianego placu;

4) że sąd  pokoju  po przeprow adzeniu  rozpraw y 
d opatrzy ł się w czynie, zarzuconym  oskarżonym , 
cech w ykroczenia z cz. 2 a rt. 507 k. k. i skazał ich 
z tego przepisu;

5) że u. p. k. nie p rzep isu je  d la skarg  p ry w a t
nych żadnej w yłącznej drogi, ani ściślej ustalonej 
postaci, ani form alnej treści (orz. s. n. 16/1918), 
a więc skoro w ystąpienie pokrzyw dzonego na roz

praw ie głównej z dostateczną pew nością stw ier
dzało, jak  w danym  wypadku, w olę jego w e w zglę
dzie dochodzenia swej krzyw dy na oskarżonych 
o to osobach, to sąd  pokoju  zasadnie i zgodnie 
z przepisam i art. 21, 42 i 45 u. p. k. spraw ę niniejszą 
osądził, aczkolw iek treść  zaw iadom ienia policji, 
k tó re spow odowało wszczęście spraw y, w yraźnie 
nie w skazyw ało, iżby podstaw ą zawiadom ienia by 
ła  skarga pokrzywdzonego, ani treść  bowiem za 
wiadom ienia policji, ani jej w ystąpienie podczas 
rozpraw y głównej w sądzie pokoju  w roli o skarży
ciela, pomimo, że w ystąpienie to ze w zględu na 
ch arak ter oskarżenia nie było potrzebne, nie m o
że w płynąć na bieg spraw y, u legającej, w myśl 
art. 21 u. p. k., rozpoznaniu w tryb ie oskarżenia 
pryw atnego w w ypadku, gdy pokrzyw dzony rów 
nież w ystępu je w roli oskarżyciela;

6) że sąd okręgowy, podziela jąc w yw ody w y 
roku sądu  pokoju, oraz we w łasnym  wywodzie, 
usta lił w działan iu  oskarżonych zarów no czynnik 
gwałtu, przew idzianego w art. 507 k. k., m ianowi
cie —  w ejście w otoczeniu sprow adzonego przez 
nich tłum u na plac, gdzie robotnicy pokrzyw dzo
nego dokonyw ali robót, i zm uszenie ich do za 
p rzestan ia  p racy  p rzez odebranie od nich przem o
cą szpadli, jak  i ro lę  oskarżonych, po legającą  na 
udziale w gwałcie opisanym  przez kierow anie dzia
łaniem  tłum u;

7) że w brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej, sąd 
okręgowy swe prześw iadczenie o winie oskarżo
nych o p arł na całokształcie okoliczności, u jaw nio
nych podczas przew odu sądowego, w niczem tych 
okoliczności w uzasadnieniu  w yroku nie p rze ina
czając, słuszność zaś wywodów sądu w tej m ie
rze, jako dotyczących isto ty  spraw y, spraw dzeniu  
w drodze kasacji nie ulega (art. 119 i 174 u. p. k . ) ;

8) że obrońca oskarżonych w swej skardze 
apelacy jnej wniósł o wezw anie dziesięciu nowych 
świadków, na rozpraw ę zaś odwoław czą, prócz 
tych dziesięciu, sprow adził jeszcze dwóch, p rz y 
czem w szyscy ci świadkowie, zgodnie z wnioskiem 
obrony, zostali zbadani, poczem  obrońca, zab ie ra
jąc głos w tryb ie  art. 164 u. p. k., p rosił o uniew in
nienie oskarżonych, „ew entualnie" o zbadanie je 
szcze trzech  nowych św iadków; sąd  okręgow y wo
bec wszechstronnego w yjaśnienia spraw y postano
wił św iadków  tych nie badać;

9) że, w m yśl a rt. 159 u. p. k., i w ielokrotnych 
w yjaśnień sądu  najw yższego (orz. 18/1918, 8/1919 
i in.), każdy  wniosek stron  o wezwanie nowych 
świadków powinien być p rzez sąd rozw ażony i od
mowna decyzja sądu  w tym  przedm iocie powinna 
być um otyw owana, przyczem  jedyną upraw nioną 
podstaw ą na odm owy w ezw ania nowych świadków 
może być uzasadniony pogląd sądu, że okoliczno
ści, k tó re św iadkow ie ci m ają  w yjaśnić, nie mogą 
mieć znaczenia dla spraw y;

10) że jednak  pod wnioskiem, w ym agającym  
decyzji sądu  w sposób wyżej przytoczony um o
tyw ow anej, należy  zrozum ieć stanow cze żądanie
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przez stronę przeprow adzenia nowego dowodu, nie 
zaś żądanie, zgłoszone alternatyw nie, tylko na w y
p adek  ew entualnego nieuw zględnienia przez sąd 
p rośby  o w ydanie wyroku, zgodnego z wywodam i 
danej strony, gdyż tak ie  posiłkow e żądanie, zgło
szone po zakończeniu postępow ania dowodowego, 
w końcowym głosie stron, rów na się pozostaw ieniu 
p rzez stronę kw estji po trzeby  p rzeprow adzenia no
wego dowodu do dyskrecjonalnego uznania sądu 
(art. 1591 u. p. k .), wobec czego wniosek, w  takiej 
form ie zgłoszony, osobnej decyzji wogóle nie w y
maga, a zatem  w wypadku, gdy decyzja sądu  co 
do takiego ew entualnego wniosku jednakże, mimo 
jej zbędności, zapad ła, to nie może ona, bez w zglę
du na treść  motywów, stanowić przedm iotu  skargi 
kasacyjnej, gdyż kw estją  po trzeby  w ezw ania no
wych św iadków zależy w w arunkach, wyżej p rz y 
toczonych, w yłącznie od uznania sądu  w yroku jące
go i z tego pow odu kontroli kasacyjnej nie ulega;

na m ocy art. 174 u. p. k., skargę kasacy jną  o d 
dala.
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336.
Proces  m ożna uznać za  nienależycie  popierany,  

j e ż e l i  p o w ó d  dopuszcza , bez  w a żn e j  p r z y c z y n y ,  do 
około  dwuletn iego spoczyw ania .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  23  s t y c z n i a  1929.  R w .  2 8 4 8 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie B olesław a B. p rz e 
ciw Bronisław ow i i S tefan ji D. oraz K azim ierzowi 
i K arolinie S. o 363.000 mkp. (1338 zł. 92 gr.) zpn. 
nie uw zględnił rew izji pow oda od w yroku sądu  ap e 
lacyjnego we Lwowie z 7 w rześnia 1928 Bc. III. 
369(28/3, którym , na odw ołanie powoda, za tw ie r
dzono w yrok sądu  okręgowego we Lwowie z 6 m ar
ca 1928 Cg. I. 249/27/31.

Pow ody:
R ew izja zarzuca przyczyny rew izyjne z § 503 

L. 2, 3 i 4 p. c., jednakże przyczyny rew izyjnej 
z § 503 L. 3 p. c. w cale nie wywodzi, a obydwie 
inne przyczyny rew izyjne nie są uzasadnione.

Sąd najw yższy  podziela zapatryw anie  praw ne 
sądu apelacyjnego, że w danym  p rzy p ad k u  zaszło 
przedaw nienie roszczenia skargi w skutek n ienale
żytego popieran ia procesu p rzez powoda.

Okoliczność, że w protokóle rozpraw y zarzu t 
pozw anych co do przedaw nienia roszczenia nie zo
s ta ł bliżej uzasadniony, nie w yłącza uw zględnienia 
p rzez sąd w szystkich wyników rozpraw y, s tw ier
dzonych w aktach  procesowych. § 498 p. c. n a 
k ład a  naw et na sąd ape lacy jny  obowiązek ro zp a
trzen ia  w tym  kierunku spraw y.

D latego rozw ażenie za rzu tu  przedaw nienia, 
zgłoszonego p rzez pozw anych, mimo braku  podania

' )  G ł o s z ą c y ,  ż e  „ o r z e c z e n i e  w  s p r a w a c h  s t o s o w a n i a  t a r y f y
i p r z e p i s ó w  c e l n y c h  n a l e ż y  w y ł ą c z n i e  d o  w ł a d z  s k a r b o w y c h " .

m otywów tego za rzu tu  p rzez nich, uznać należy za 
zgodne z ustaw owem i zasadam i procesowem i.

Kodeks cyw ilny auslrjack i i p rocedura  cy
w ilna au strjack a  nie zaw iera ją  ścisłych przepisów  
co do tego, kiedy proces, za nienależycie popierany  
ma być uznany.

P rzy jęc ie  p rzez sąd apelacy jny , że dopuszcze
nie do niem al dw uletniego spoczyw ania procesu 
nie jest należytem  jego popieraniem , nietylko nie 
w ykracza przeciw  konkretnym  norm om  ustaw o
wym, lecz zn a jd u je  w danym  w ypadku w tem  u za
sadnienie, że strona pow odow a nie w ykazała ja 
kiejkolw iek ważnej p rzyczyny d la tak  długiego 
spoczyw ania procesu.

Spoczyw anie nastąpiło , wedle stanu akt, d la 
tego, że powód w yjechał zagranicę, nie mógł się 
zatem  staw ić do przesłuchania, jako strona i zw ró 
cił się do sądu  dopiero po upływ ie około dwóch 
lat. Spoczyw anie nastąp iło  zatem  z przyczyn, le 
żących w osobie powoda. Okoliczność, iż ad resy  p o 
zw anych s ta ły  się ich pełnom ocnikom  procesowym  
niewiadom e, niem a znaczenia, gdyż po podjęc u 
postępow ania nie przesłuchano, prócz powoda, 
żadnej innej strony, a pełnom ocnicy procesow i m o
gli dalej prow adzić proces i w nieobecności stron. 
Zw rot podania o podjęcie na nowo postępow ania 
nastąp ił p rzez sąd  dopiero w czasie, gdy proces już 
około dwóch la t spoczywał.

P rzesłuchan ie  pow oda na tem at przyczyn spo
częcia procesu  było, wobec powyższego stanu  akt, 
rzeczą zbyteczną, ponadto  zaniechanie p rzesłu ch a
nia nie może i z tego form alnego pow odu u zasad 
niać przyczyny rew izyjnej z § 503 L. 2 p. c., gdyż 
nie zostało w pierw szej instancji zawnioskowane

P ro tokó ł rozpraw y, zaw iera jący  za rzu t p rz e 
daw nienia, jest p rzez pełnom ocnika procesowego 
strony  powodowej bez za rzu tu  podpisany, nie m oż
na zatem  zasadnie tw ierdzić, iżby pełnom ocnik po 
w oda nie m ógł się naw et ośw iadczyć na ten zarzut.

Z tych przyczyn rew izja  pozostała  bez skutku.

C 336 — 337

337.
W artość  p rzed m io tu  sporu, ob ję tego  wnioskiem  

w p a d k o w y m , pos taw ion ym  w  postępow aniu  bagate-  
larnem, m oże  b yć  oznaczona na k w o tę  p r z e w y ż 
sza ją cą  granicę tego postępowania.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 30  s t y c z n i a  1929 .  R w .  1 0 2 4 /2 8 .

Sąd najw yższy  w spraw ie M ikołaja  M. przeciw  
Dr. A rnoldow i K. o uznanie w łasności i w yłączenie 
ruchom ości z pod grabieży i pow stałej w toku tego 
sporu, na skutek wniosku wpadkowego pozwanego, 
spraw ie pozw anego Dr. A rno lda K. przeciw  powo
dowi M ikołajow i M. o zaczepienie czynności p raw 
nej, a m ianowicie o uznanie bezskuteczności ak tu  
notarja lnego , zeznanego na korzyść M ikołaja M., 
nie uw zględnił rew izji M ikołaja  M. od w yroku są 
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du okręgowego we Lwowie z 15 grudnia 192-7 Bc. 
VI. 434/27/2, k tórym  na odw ołanie Dr. A rno lda K. 
zmieniono w yrok sądu  powiatowego S. II. we Lwo
wie z 24 sierpnia 1927 Cb. IV. 35/26/17.

Powody.
Rew izji, k tó rą  oparto  o w szystkie przyczyny 

rew izyjne z § 503 p. c. nie m ożna p rzyznać słu sz
ności.

P ozw any w spraw ie głównej Dr. A rno ld  K. po 
staw ił p rzy  rozpraw ie dnia 18 czerw ca 1926 wnio
sek w padkow y (§ 236, 259 p. c.) o ustalenie, że 
ak t n o ta rja ln y  z 21 sierpnia 1924 Nr. 2451, na 
m ocy którego M ikołaj M. żądał w yłączenia jako 
swej w łasności za ję tych  na rzecz D ra K. krow y 
i jałówki, jest w edle postanow ień o rdynacji o za 
czepianiu działań  praw nych bezskuteczny wobec 
w ierzytelności D ra K. w yw alczonej w yrokiem  z 11 
grudnia 1925 Cb. III. 981/25; w artość in teresu  
praw nego w rozstrzygnięciu tego wniosku w p ad k o 
wego p o d ał Dr. K. na 400 zł.

Ten wniosek w padkow y przedstaw ia  się w rz e 
czywistości jako skarga w zajem na, poniew aż p rz ed 
staw ia roszczeniu pow oda w skardze głównej p od
niesionem u roszczenie pozwanego, oparte  na od 
rębnym  ty tu le  praw nym  o uznanie bezskuteczno
ści wobec w ierzytelności pow oda ak tu  prawnego, 
na mocy którego powód doszedł do własności 
p rzedm iotu  egzekucji, upraw niające  jego do w y łą 
czenia tego przedm iotu  z pod egzekucji. W edle za 
sad §§ 236, 259 i 393 p. c. powinienby ten wniosek 
wpadkowy, m afący na celu uzyskanie ro zstrzy g 
nięcia p rzesądzającego  d la roszczenia spraw y głów 
nej, być załatw iony albo w yrokiem  pośrednim  
p rzed  rozstrzygnięciem  spraw y głównej, albo w y
rokiem  końcowym  ze sp raw ą główną. U staw a nie 
zaw iera jednakow oż zakazu zała tw ien ia tego w nio
sku w w ytoczonym  już sporze po praw om ocnem  
rozstrzygnięciu  roszczenia skargi głównej. Jeżeli 
nie zachodzą szczególne przeszkody w p o jedyn
czym w ypadku, to  nie m a potrzeby  w strzym ać się 
od rozstrzygnięcia w niosku w padkow ego jedynie 
z tej przyczyny, że już zap ad ł praw om ocny w yrok 
w spraw ie głównej, a przeciw nie w skazane jest ze 
w zględu na ekonom ję procesow ą, zała tw ić za jed 
nym zaw odem  istn ie jący  m iędzy stronam i nowy 
sporny  stosunek procesowy, ujaw niony we wniosku 
wpadkowym , a nie dopuszczać do nowego uciążliw 
szego sporu; na tak ą  tendencję w skazu ją  p rzep i
sy ustaw y, a mianowicie także  przepis § 391 p. c. 
iż należy  po w ydaniu w yroku częściowego, -bez 
p rzerw y  prow adzić rozpraw ę co do roszczenia wza- 
jemnego.

Niem a zatem  żadnej nieważności w  tem, iż po 
praw om ocnem  zakończeniu sp raw y  głównej wyro 
kiem sądu  powiatowego S. II. we Lwowie z 18 
czerw ca 1926 Cb. IV. 35 26/8 sąd odw oław czy za 
rząd ził uchw ałą z 27 grudnia 1926 L. cz. Bc. VI. 
442/26 3 dalszą  rozpraw ę nad  wnioskiem  w padko
wym D ra K., i że w skutek tego zap ad ł ponowny 
w yrok sądu  pierw szego, jakoteż zm ieniający, a ni-
T. VIII.—20

n iejszą rew izją  zaczepiony w yrok sądu  odw oław 
czego.

M ylne jest także zapatryw anie  rew idującego, 
jakoby m iędzy praw om ocnym  w yrokiem  sądu 
pierwszego, zapad łym  w spraw ie głównej, a w yro
kiem sądu  odwoław czego o roszczeniu pozw anego 
istn ia ła  sprzeczność, pow odująca nieważność w y
roku drugiego. W  istocie niem a żadnej sprzeczno
ści, gdyż każdy  z tych  w yroków  może istnieć obok 
siebie. Sąd pierw szy orzekł w w yroku o roszcze
niu skargi głównej, że krow a i ja łów ka są w ła
snością M ikołaja  M., i że na te  przedm ioty  nie m o
że być prow adzona egzekucja celem  ściągnięcia 
w ierzytelności D ra  K. przeciw  Fedkow i i P arańce  
M. o zap ła tę  86 zł, 30 gr. Sąd odw oław czy w yda
jąc w drugiej instancji w yrok o roszczeniu, z któ- 
rem  Dr. K. w ystąp ił we wniosku wpadkowym , 
o rzekł w  rzeczywistości, iż k row a i jałów ka, cho
ciaż są uznane za w łasność M ikołaja  M., m ogą być 
przedm iotem  egzekucji prow adzonej p rzez D ra  K., 
bo interes, na mocy którego M ikołaj M. nabył 
własność, jest w edle postanow ień o rdynacji z a 
czepnej bezskuteczny wobec w ierzytelności D ra K. 
W yrok sądu  odwoław czego nie jest zatem  dotknię
ty  ani niew ażnością z § 477 L. 9 p. c., ani żadną 
nieważnością, a p rzyczyna rew izyjna z L, 1 § 503 
p. c. jest nieuzasadniona. N iesłusznie podniesiono 
także w rew izji p rzyczyny rew izyjne z L. 2 i 3 p. c., 
ponieważ sp raw a zostaa ł należycie w yjaśniona, a  do 
badania w kierunku, iż powód nie m ógł i nie m u
siał w iedzieć o p re ten sji D ra  K. przeciw  jego ro 
dzicom, nie było podstaw y, skoro powód z takim  
tw ierdzeniem  nie w ystąpił, a wyniki rozpraw y u za
sadn iały  dom niem anie przeciw ne. Nie m a także 
żadnej sprzeczności z aktam i, gdy sąd  odw o
ławczy nie u sta lił bezskuteczności ak tu  nota- 
rjalnego, lecz usta lił zgodnie z ak tam i i z w nio
skiem D ra K. bezskuteczność przeniesienia w ła
sności krow y w czasie sporządzenia ak tu  no tar- 
jalnego, a więc w rzeczyw istości orzekł bezsku
teczność dotyczącego ustnego układu . O cena p r a 
wna sądu  odwoław czego jest tra fn a  i zgodna 
z pow ołanym  § 2 i 3 ces. rozp. z 10 grudnia 1914 
Nr. 337 Dz, P. P. austr. i w tej m ierze odsy ła się 
rew idującego do pobudek zaczepionego wyroku, 
wywodam i rew izji n ieodpartych.

N ieuzasadniona rew izja  m usiała być zatem  
oddalona.

338.
Skarga o ustalenie p ra w  sp a d k o w ych  je s t  d o 

puszcza lną , j e ż e l i  w  toku postępow ania  s p a d k o w e 
go, praw a  te okażą  się sporne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  1 t u t e g o  1929 .  R w .  115 '728 .

Sąd najw yższy w spraw ie Ilka  S. i tow arzyszy 
przeciw  nieobjętej m asie spadkow ej po ś. p. M arii 
K. i tow arzyszom  o ustalenie, że spadek  po ś, p.



Iw anie S. p rzy p ad a  tylko powodom, uw zględnił re 
w izję powodów od w yroku sądu  okręgowego w S ta 
nisław ow ie z 5 m arca 1928 Bc. III. 129/28/3, k tó 
rym  na odw ołanie pozw anych zmieniono wyrok 
sądu  powiatowego w N adw ornie z 15 w rześnia 1927 
C. I. 176/27/9, zniósł zaczepiony w yrok i spraw ę 
zw rócił do sądu  odwoław czego celem  ponownego 
rozpoznania i rozstrzygnięcia.

U zasadnienie:
M iędzy p'owodami, a pozw anym i istn ieje sp o r

ny stosunek p raw ny  co do spuścizny po ś. p. Iw anie 
S., a mianowicie sporne jest, czy ta  spuścizna n a le 
ży się tylko powodom, czy także pozw anym . Ten 
stosunek p raw ny  w ym aga unorm ow ania p rzez w y
rok sądowy, a sąd  spadkow y nakazał powodom w 
przew odzie spadkow ym  po ś. p. Iw anie S, (A, 66/26) 
już dwa razy, by w ystąpili ze sporem  o uznanie 
treśc i rozporządzenia ostatniej woli ś. p. Iw ana S., 
a więc w rzeczyw istości o odpow iednie unorm ow a
nie spornego m iędzy stronam i stosunku prawnego, 
bo powodowie na tem  w łaśnie rozporządzeniu  opie
ra ją  głównie p raw a sw oje do spuścizny po rzeczo
nym  spadkodaw cy.

Pow odow ie m ają  oczywiście in teres praw ny w 
rychłem  ustaleniu, że spuścizna po ś. p. Iw anie S. 
tylko do nich należy, bo w edle aktów  spadkowych
A. 66/26 roszczą sobie pozw ane także p raw a do 
tej spuścizny i ż ą d a ją  od powodów, aby ich p rz y 
puścili do posiadania tej spuścizny.

Jeże li ustalone zostanie, że spuścizna ta  n a le 
ży ty lko  do powodów, to odbierze się w ten spo
sób roszczeniu pozw anych ty tu ł p raw ny  do w łasno
ści i posiadania tej spuścizny.

Unorm ow anie tego stosunku praw nego m ogła 
by ła  jedna lub druga strona spow odować przez 
wniesienie odpowiedniego pozwu. Pozw ane m asy 
spadkow e wniosły były  pozew  z 19 kw ietnia 1927 
C. IV. 130/27 przeciw  powodom  o rozdział spuści
zny po Iw anie S., mimo tego wolno było powo
dom w ystąpić albo w tym  sporze z odpowiednim 
wnioskiem w padkow ym  (§ 236, 259 p. c.) albo ze 
skargą  w zajem ną (§ 96 n. j.) z żądaniem  um ożli
wiaj ącem  sądowi dokładniejsze unorm ow anie sp o r
nego m iędzy stronam i stosunku praw nego, niż by 
je  dało  żądanie w pozw ie L. C. IV. 130/27 p o sta 
wione. Te ostatn ie bowiem żądanie um ożliw iłoby 
powodom  przy  korzystnym  dla nich w yniku sporu 
tylko oddalenie roszczeń pozw anych, ale nie u s ta 
lenie ich praw .

Pow odow ie nie w iedząc może naw et jeszcze 
o wniesionej p rzez pozw anych skardze C. IV. 130 
1927, bo doręczono ją  im jako pozw anym  dopiero 
12 m aja  1927, trafn ie  wnieśli skargę z 4 m aja 1927 
C. I. 176/27, a skarga by ła zupełnie zdolna do u n o r
m ow ania spornego m iędzy stronam i stosunku p raw 
nego. Nie potrzebow ali powodowie wnosić skargi 
o uznanie w łasności, bo pozosta ją  we faktycznem  
posiadaniu  spornych gruntów, w pisu do ksiąg 
gruntow ej uskutecznić nie mogli, bo w edle aktów  
spadkow ych A. 66/26 grun ta sporne nie są w pisa
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ne do ksiąg gruntow ych (w czasie w ojny zniszczo
nych) ; w razie zak ładan ia  zaś nowych ksiąg grun
tow ych m oże ew entualnie d la powodów w y sta r
czyć w yrok sądowy, u s ta la jący  ich praw a do sp o r
nych gruntów  jako spuścizny po ś. p. Iwanie S.

Sąd odw oław czy m ylnie ocenił spraw ę sporną 
ze stanow iska praw nego i nie baczył także na w zglę
dy ekonom ji procesow ej, k tó re  w skazyw ały  na w y
korzystan ie wniesionego przez powodów pozw u 
d la faktycznego unorm ow ania spornego m iędzy 
stronam i stosunku praw nego.

U w zględniając zatem  rew izję o p artą  na p rzy 
czynie rew izyjnej z L. 4 § 503 p. c., zniesiono w y
rok sądu  odwoław czego na zasadzie § 510 p. c. 
i spraw ę zwrócono tem uż sądowi do. ponownego 
rozpoznania jej w rzeczy samej i rozstrzygnięcia 
z pom inięciem  zapatryw an ia  prawnego, w yrażone
go w zaczepionym  wyroku.

C 338 —[340

339.
Sprostow anie  d a ty  śmierci osoby, uznanej za  

zm arłą ,  m oże  nastąpić  ta k że  w d ro d ze  sporu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s e g o  
z 2 0  l u f e g o  1929 .  R. 9 8 7 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie N astuni S. przeciw  
M aruni M. o uznanie p raw a następstw a do spadku 
po Nykole K., nie uw zględnił rek u rsu  rew izyjnego 
pozw anej od uchw ały sądu okręgowego w S try ju  
z 2 listopada 1928 R. III. 555/28/2, k tó rą  zmieniono 
uchw ałę sądu  powiatowego w Dolinie z 15 p aź 
dziernika 1928 C. II. 356/28 3, p rzy łącza jąc  się 
do zapatryw an ia  sądu  okręgowego, że przepis § 10 
lit. a) ust. z 31 m arca 1918 Nr. 218 dz. p. p. nie w y
maga, aby sprostow anie da ty  śmierci, oznaczonej 
p rzez orzeczenie sądu  niespornego o śm ierci do
m niem anej, koniecznie także p rzez ten sam  sąd 
przeprow adzone zostało i aby to sprostow anie w 
drodze sporu  było niedopuszczalnem .

340.
P rzeds ięb iors tw o ,  ja k o te ż  urządzen ie  fabryczne,  

nie m oże  być  p rzed m io tem  skargi w y d o b y w c z e j .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  6 m a r c a  1929.  R w .  2 2 0 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w sporze N. N. przeciw  m asie 
konkursow ej firm y ,,N. N .“ , parow a fabryka che
micznego czyszczenia S-ka z ogr. odp. we Lwo
wie, o w yłączenie przedsięb iorstw a i u rządzenia fa
brycznego z m asy konkursow ej, nie uw zględnił re 
w izji powodów od w yroku sądu apelacyjnego we 
Lwowie z 21 czerw ca 1928 Bc. I. 336/28/3, którym  
ten sąd na odw ołanie pozw anej zm ienił w yrok są 
du okręgowego cywilnego we Lwowie z 3 lutego 
1928 Cg. V II. 103/26/19.
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U zasadnienie.
W edle § 44 (1) ord. konk. w razie, gdy w m asie 

konkursow ej zn a jd u ją  się rzeczy nie należące do 
k ry d a ta rju sza , należy  rzeczowe albo osobiste p ra 
wo do w yłączenia osądzić w edle ogólnych zasad 
praw nych.

Tym i ostatniem i są p rzep isy  o skargach  w ypły
w ających z praw a w łasności w ustaw ie cywilnej 
w § 366 i następne przytoczone.

W  m yśl § 369 u. c. m ożna w yłączać tylko rze 
czy, —  a w edle § 370 u. c. p rzy  rzeczach rucho
mych m uszą one być w edle znamion opisane, tak  
by je m ożna odróżnić od podobnych rzeczy rów ne
go rodzaju .

Powodowie tym  wymogom ustaw ow ym  nie uczy
nili zadość, ileże przedsiębiorstw o, jakoteż u rz ą 
dzenie fabryczne nie jest ani rzeczą, ani nie jest 
opisane w sposób dopiero co podany.

D latego słusznie sąd II inst. w m otyw ach sw e
go w yroku zauw ażył, iż powodowie m ogliby się 
dom agać tylko w yłączenia rzeczy stanow iących 
ich własność, a nie przedsięb iorstw a lub u rząd ze
nia fabrycznego.

Nie zachodzi zatem  przyczyna rew izyjna z § 503 
4 p. c.

341
D opuszcza lność  r e w iz j i  w  spraw ach  o w y p o w ie 

dzen ie  m ieszkania s łużbow ego  z a le ż y  od  wartośc i  
p rzedm io tu  sporu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 6 l u t e g o  1929.  R w .  2 2 5 /2 9 .

Sąd najw yższy w spraw ie B ronisław y D. i to 
w arzyszy, przeciw  M arji K., dozorczyni domu w 
Drohobyczu, o wypow iedzenie m ieszkania służbo
wego, odrzucił rew izję pozw anej od w yroku sądu 
okręgowego w Sam borze z 30 październ ika 1928 
Bc. IV. 508/28/3, którym  na odw ołanie pozwanej 
zatw ierdzono w yrok sądu powiatowego w D roho
byczu z 30 sierpnia 1928 C. IX. 363/28/5.

U zasadnienie:
Podniesiony w odpow iedzi rew izyjnej powodów 

zarzu t niedopuszczalności rew izji jest w zupełno
ści uzasadniony. W  sporze niniejszym , jako do ty 
czącym  w ypow iedzenia m ieszkania służbowego, do
zorczyni dom u z pow odu rozw iązania z nią umowy 
służbowej decyduje o dopuszczalności rew izji w ar
tość przedm iotu  sporu, gdyż spór nie w ynikł ze 
stosunku najm u. Skoro więc sąd odwoławczy, za
tw ierdzając  w yrok sądu pierw szej instancji, ozna
czył w artość przedm iotu  sporu  na kwotę 300 zł., 
to środek praw ny rew izji jest w edle § 502 ust, 2 
proc. cyw. (w brzm ieniu znow elizowanem  ustaw ą 
z 5 sierpnia 1922 Nr. 86, poz. 769 Dz. ust. i rozp. 
R ady M inistrów  z 18 lutego 1924 Nr. 16, poz. 156 
Dz. ust.) niedopuszczalny. D lategoteż sąd n ajw yż
szy stosownie do przepisów  § 471 L. 2, § 474 ust. 2

i § 513 proc. cyw. odrzucił rew izję  pozw anej, 
p rzyznając  powodom  koszta przew odu rew izyjnego 
(§§ 41 i 50 p. c.).

342.
Z a p ła ty ,  p r z y ję te  p r z e z  sąd  na po d s ta w ie  

§ 234 u. c., a następnie z ło żon e  do sk ładu  są d o w e 
go, p o d p a d a ją  p o d  po jęc ie  za p ła ty ,  w  §  40 p ierw sze  
zdanie  rozp. loalor. p rzew idz ian e j .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 m a r c a  1929  R w .  2 1 4 7 /2 8 .

K u ra to r nieznanych z m iejsca pobytu  powodów 
N. N. zaskarży ł pozw anego N. p rzed  sądem  o k rę
gowym w Sam borze o zap ła tę  2162 mk., z ty tu łu  
resztu jącej ceny kupna za sp rzedaną  pozw anem u 
przez pow odów  realność.

Pozw any w toku  sporu  złożył ca łą  zaskarżoną 
kwotę w m arkach  w sądzie k u ra te larnym  powodów 
na ich rzecz, a sąd  ten p rz y ją ł tę kwotę, ulokow ał 
ją w kasie oszczędności, a dotyczącą książeczkę 
przechow ał w składzie sądowym.

Na żądanie pozwanego, k u ra to r powodów p od
p isał ich imieniem kwit z zezw oleniem  na w ykre
ślenie zaintabulow anego na rzecz pow odów  na 
sprzedanej realności p raw a zastaw u d la re sz tu ją 
cej ceny kupna, a sąd  ku ra te ra lny .zezw olen ie  ku
ra to ra  zatw ierdził

W obec w ejścia w życie w toku sporu  ustawy
0 przerachow anie roszczeń, powodowie zmienili 
żądanie skargi w ten sposób, że dom agali się za 
płaty , zam iast m arek, odpow iednią ilość złotych.

Pozw any zarzucił uskutecznioną zapła tę .
Sąd I inst. nie uw zględnił tego za rzu tu  na tej 

podstaw ie, że m a się do czynienia ze złożeniem  
należytości do sk ładu  sądowego (§ 1425 u. c.), 
a złożona kwota, w edle swej w ew nętrznej w arto 
ści, nie odpow iada wysokości roszczenia powodów,
1 wyrokiem  z 28 stycznia 1928 zasądził pozwanego 
na zapłacenie powodom  przerachow aną pą złote 
re sz tu jącą  cenę kupna.

Sąd II inst. odw ołania pozw anego z tych sa 
mych przyczyn nie uwzględnił.

N atom iast sąd  najw yższy uw zględnił rew izję 
pozwanego, zm ienił w yrok sądu  odwoław czego w 
ten sposób, że powodów z ich żądaniem  oddalił, 
przyczem  uzasadnił swój w yrok w następu jący  
sposób:

Z podniesionych w rew izji przyczyn z § 503 
L. 3 i 4 p. c., ostatn ia  jest uzasadniona. B łąd  p raw 
ny obu sądów  niższych instancyj polega w tem, że 
w zapłacie  przez pozw anego kw oty 2162 mk. na rę 
ce sądu kura teralnego  powodów, d o patrzy ły  się 
oddania tej kw oty na sk ład  tego sądu ze sk u t
kiem zap ła ty  (§ 1425 u. c.), zam iast bezpośredniej 
zap ła ty  do rąk  tegoż sądu, jako uprawnionego, w 
m yśl §§ 1424, 234 i 282 u. c., do przyjm ow ania za 
p ła ty  im ieniem nieobecnych i p rzez k u ra to ra  z a 
stąpionych powodów.



Że sąd, p rzy jm u jąc  zap ła tę  wspom nianej kwo- 
ty, w ystępow ał w ch arak terze  upraw nionego do 
przyjm ow ania zap ła ty  w im ieniu powodów, w ynika 
z tego, iż był faktycznie sądem  k u ra te la rnym  po
wodów, nie ograniczył się tylko do stw ierdzenia, 
czy zachodzą wymogi p rzy jęc ia  pieniędzy w skład, 
w § 1425 u. c. przew idziane, lecz będąc pow ołanym  
do zbadania, czy w płacona kw ota w ystarcza na 
um orzenie długu pozw anego wobec powodów, w dał 
się w badanie tej kw estji, i w idocznie p rzyszed ł do 
wniosku, że w płacona p rzez pozw anego kw ota jest 
w ystarczającą, gdyż zatw ierdził kw it ekstabula- 
cyjny, p rzez  k u ra to ra  powodów zeznany.

Z auw aża się przytem , że z ap ła ta  na ręce sądu, 
z nielicznym i w yjątkam i, niewchodzącym i tu  w ra 
chubę, nie może, w edle § 68 instr. sąd., inaczej n a 
stąpić, jak  p rzez złożenie do depozytu, dlatego p o 
zw any innej drogi, p rzy  zapłacie  spornej kwoty, 
wybrać- nie mógł.

W obec tego zachodzi w niniejszym  w ypadku 
bezpośrednia zap ła ta  do rąk  uprawnionego, a więc 
w ypadek, przew idziany  w pierw szem  zdaniu  § 40 
rozp. o przer., ileże drugie zdanie tego §-fu, w spo
m inając o praw nem  uzasadnieniu  złożenia p ien ię
dzy do depozytu, może mieć tylko na m yśli w ypa
dek, przew idziany  w § 1425 u. c.

Jeże li zaś tak  się m a rzecz, nie może być ta  
z ap ła ta  przez powodów, z przyczyny spadku w a r
tości pieniądza, zakw estjonow ana, skoro p rzy jęcie  
nastąp iło  bez zastrzeżeń. O bojętne jest p rzy  tem, 
czy i jakie znaczenie m a ośw iadczenie k u ra to ra  n ie
obecnych powodów, iż jes t zupełn ie zaspokojony, 
gdyż i bez tego ośw iadczenia zachodzi b rak  za
strzeżenia, dopiero co przytoczonego.

Skoro nie jest sporne, że kw ota, w płacona sw e
go czasu  p rzez pozwanego, w edle re lac ji urzędow ej 
korony do m arki, w y starcza ła  na pokrycie spornej 
w ierzytelności, dlatego, wobec jej um orzenia przez 
zap ła tę  (§ 1412 u. c.), powodom  brak  ty tu łu  do 
dom agania się pow tórnej zap ła ty .
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343.
K to  w obec  osoby, obow iązanej do dania p o sa 

gu lub w y p r a w y ,  dopuścił  się zbrodn i i s ta ł  się 
niegodnym  d z iedz iczen ia  z  m ocy  §  540 ust. cyw.,  
nie m oże  dom agać się ta k że  ustanowienia posagu  
lub w y p r a w y  od  p o k rzyw d zo n eg o .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  5 m a r c a  19 2 9  R .  5 1 /2 9 .

Sąd najw yższy  w spraw ie niespornej W ład y 
sław a K. przeciw  Janow i K. o w yznaczenie w y p ra
wy, uw zględnił rekurs J a n a  K. od uchw ały  sądu 
okręgowego, k tórym  zmieniono częściowo uchw ałę 
sądu  powiatow ego i p rzyw rócił do mocy praw nej 
uchw ałę sądu  pierw szej instancji.

U zasadnienie:
Z porów nania stosunków  m ajątkow ych w niosko

dawcy, będącego w łaścicielem  pół m orga gruntu,

odziedziczonego po swej m atce, ze stosunkam i ma- 
jątkow em i jego ojca, k tó ry  w praw dzie jest w ła
ścicielem  czterech  m orgów  gruntu, ato li ma na u- 
trzym aniu  żonę i cz te ry  niezam ężne córki, okazuje 
się, że w łasny m ają tek  w nioskodaw cy nie jest tak  
nikłym , iżby nie w ystarcza ł na w ypraw ę, odpow ia
dającą, co do swej wysokości, stosunkom  m a ją t
kowym  jego ojca, wobec czego słusznie p rzy ją ł 
sąd  pierw szej instancji, że ojciec wnioskodawcy 
nie jest, w edług §§ 1220 i 1231 ust. cyw., obow iąza
ny przyczynić się czem kolwiek do uzupełnienia w y
p raw y  wnioskodawcy, ze w zględu na zaw arcie 
p rzezeń  zw iązku m ałżeńskiego. Ponadto, p raw o
mocnym w yrokiem  z 6 lipca 1927 Vr. XI. 994 21 
uznany zosta ł w nioskodaw ca winnym zbrodni cięż
kiego uszkodzenia ciała z § 153 u. k., popełnionej 
na osobie o jca swego J a n a  K., wobec czego, jak 
długo ten m u tego czynu nie przebaczy, a czemu 
tenże w rekursie  stanow czo zaprzecza, w niosko
daw ca s ta ł się, w edle § 540 u. c., niegodnym  praw a 
dziedziczenia po swym ojcu, a tem  sam em  u trac ił 
tak że  praw o żądania odeń w ypraw y naw et w tym 
w ypadku, gdyby tak ie  roszczenie, ze w zględu na 
b rak  w łasnego m ajątku , służyło, bo u tra ta  zdolno
ści dziedziczenia pow oduje także u tra tę  p raw a do 
w yposażenia.

W ynika to  z przepisów  §§ 767 i 770 u. c., w e
dług k tórych  kto  s ta ł się niezdolnym  do dziedzi
czenia, trac i także  praw o do zachowku, w zw iązku 
z przepisem  § 788 u. c., w edług którego do zachow 
ku w licza się także to, co spadkodaw ca dał synowi 
lub wnukowi, jako w ypraw ę.

D latego też sąd najw yższy uw zględnił rekurs 
rew izyjny  o jca w nioskodaw cy i zm ienił uchw ałę 
sądu  rekursow ego, p rzyw raca jąc  do m ocy praw nej 
uchw ałę sądu  pierw szej instancji.

Ć 342 — 344

344
Zawiśnięcie  sporu o zniesienie w spów łasnośc i  

p r z e z  publiczną  l ic y ta c ję  uzasadnia za rzu t  sp r a w y  
w iszą c e j  w  pó źn ie j  w y to c zo n y m  sporze  o zniesienie  
w spó łw łasn ośc i  p r z e z  p o d z ia ł  f izyczn y .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  27  m n r c a  1929 R .  1 5 2 /29 ,

Sąd  najw yższy nie uwzględnił rekursu rew izyj
nego powódki od uchwały sądu okręgowego w I,., 
którą, w uwzględnieniu zarzutu stanu spraw y wi
szącej, odrzucono skargę powódki, oddaloną wy
rokiem sądu powiatowego w K.

Uzasadnienie:
Rekursowi powódki nie można przyznać słu sz

ności. Sąd  odwoławczy p rzy ją ł całkiem  trafnie stan 
spraw y w iszącej, albowiem spór do L. cz. C. 28 26, 
w którym w dniu 14 m aja  1926 nastąpiło spoczy
wanie postępowania, zaw isł pom iędzy temi samemi 
stronami, co i spór obecny i o ten sam  przedmiot. 
Z asadą obydwóch tych sporów jest istn iejący mię
dzy stronami stosunek współwłasności, a żądanie



skargi tak  w jednym , jak  i w drugim  sporze, skie- 
row ane jest na zniesienie tej w spólności i to  co do 
realności whl. 484 ks. gr. gm. Ż., w  obydwóch spo
rach  p rzez podział fizyczny, zaś co do realności 
whl. 1755 ks. gr. gm. Ż., w  poprzednim  sporze przez 
publiczną licytację, w obecnym zaś sporze przez 
podział fizyczny. S łusznie także  orzekł sąd  odwo
ławczy, że sposób zniesienia w spólności m a znacze
nie drugorzędne, a istotnem  jest tylko żądanie jej 
zniesienia. U chw ała sądu odwoław czego jest zatem  
w zupełności uzasadnioną w p rzep isach  §§ 233 i 475 
ust. 3 p. c. i d latego rekursu  powódki nie m ógł sąd 
najw yższy uwzględnić.

C 344 — 346

345.
W ażność  z lecenia  udzielonego przech o w a w cy  

co do w ydan ia  z ło żo n e j  r zec zy ,  w  razie  ziszczen ia  
się pew nego  warunku, osobie w sk a za n e j  nie gaśnie  
w sk u tek  w c ze śn ie js ze j  śm ierci sk ładającego .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 m a r c a  R w .  2 8 7 1 /2 8 .

W  spraw ie R. K. przeciw  W . K. i dalszym  po
zw anym  o zw rot akcep tu  wekslowego na 2.000 kor. 
lub zap łacenie kw oty 2.000 zł. zpn., sąd  najw yższy 
nie uw zględnił rew izji pozw anego W. K. od w yro 
ku sądu  apelacyjnego w L., którym , na odwołanie 
powódki i pozwanego, w yrok sądu okręgowego w S. 
częściowo zmieniono.

U zasadnienie rozstrzygnienia:
Pozw any W. K. zaskarża  w yrok sądu  ap e la 

cyjnego jedynie z pow odu błędnej rzekom o p raw 
nej oceny spraw y (§ 503 L. 4 p. c.), a d o p a tru je  
się jej w  tem, iż, zdaniem  jego, p rzy jąć  należy, że 
od b.p. H erscha W . o trzym ał on pełnom ocnictw o 
do w ydania spornego w ekslu powódce w sześć 
m iesięcy po śm ierci S ary  K. zam. W., a ponieważ 
b.p. H ersch W . zm arł sam  wcześniej, bo praw ie
0 dziewięć lat, p rzed  S arą  W., przeto  pełnom ocni
ctwo to  zgasło, w edle § 1022 u. c., ze śm iercią m o
codawcy. To zapatryw anie  pozw anego jes t jednak 
chybione. Złożenie rzeczy z poleceniem  w ydania 
jej osobie trzeciej, jest kontrak tem  składu, z k tó 
rym  łączy  się um owa na korzyść osoby trzeciej. 
Skutki tej um owy należy  w danym  w ypadku oce
niać w edle postanow ień uchylonego p rzep isu  § 1019 
u. c., bo złożenie w ekslu w ręce pierw pozw anego 
nastąp iło  w dniu 13 w rześnia 1915, a więc przed 
w ydaniem  noweli III. Pow ódka, w edle u sta leń  za 
skarżonego w yroku, b ra ła  udzia ł w umowie, w w y
konaniu k tórej b.p. H ersch W . złożył sporny  w ek
sel do rąk  pozw anego W. K., wobec czego u p raw 
nioną jest do w ytoczenia obecnej skargi. Z resztą
1 w edle § 1022 u. c., pełnom ocnictwo ,,z regu ły" 
gaśnie p rzez śm ierć m ocodaw cy lub pełnom ocnika, 
a le  od regu ły  tej dopuszczalne są w yjątki. W  d a
nym  w ypadku jednak  nie m ożna p rzy jąć , iżby w aż
ność zlecenia, jakiego b.p. H ersch W. udzielił po

zwanemu W . K. co do wydania spornego wekslu 
powódce, m iała być, wedle jego intencji, ograni
czoną jedynie na czas jego życia, zw łaszcza, że w 
ten sposób m iał się on uiścić z długu, zaciągniętego 
wobec swej żony, a powódka, w zamian za przyrze
czoną je j sumę wekslową, przy jęła  na siebie ko
szta utrzym ania Sary  K. zam. W.

Rew izja pozwanego W . K. jest zatem  nieuza
sadnioną i dlatego jej nie uwzględniono.
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346.
Zarzut, że  p r zy ję c ie  w eks lu  nastąpiło  ty lko  

z  grzeczności, nie ma sku tku  praw nego w obec  na
s tęp có w  odb iorcy  w ekslu , będących  w  d obre j  w ie 
rze, choćby naw et mieli w iadom ość  o grzecznośc io 
w y m  charak terze  zam ieszczonego  na nim podpisu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  13 m a r c a  1929 R w .  3 5 0 /2 9 .

Sąd najw yższy  nie uw zględnił rew izji pozw a
nego od w yroku sądu  apelacyjnego w K., którym  
zatw ierdzono w yrok sądu  okręgowego w C,

Uzasadnienie rozstrzygnienia:
O partej na przyczynach zaskarżenia z § 503

1. 2 i 4 p. c. rew izji pozw anego nie m ożna przyznać 
słuszności.

P rzyczyny  zaskarżenia z u stęp u  2 § 503, po le
gać m ającej na wadliw ości przew odu odw oław cze
go, pozw any nie wywodzi w sposób ustawowy, bo 
nie w skazuje, na czem  ta  w adliw ość polega. O ile 
pozw any żali się, że z pom inięciem  jego zeznań 
ustalono, na podstaw ie orzeczenia znawcy, że p od
pis na zaskarżonych w ekslach pochodzi z rąk  po 
zwanego —  to zw alcza ustalen ie  sądów  niższych 
instancyj oraz sw obodną ocenę dowodów i w  ten 
sposób w ystępu je z zarzu tem  m ylnej oceny pod 
względem  faktycznym , niedopuszczalnym  w p ostę
pow aniu rew izyjnem . W yłącznie zaś od uznania 
sądu zależy, czy i k tó rą  ze stron  postanow i p rzesłu 
chać pod przysięgą (§§ 377 i 378 p. c.), d latego nie 
może pozw any żalić się na to, że w łaśnie jego nie 
przesłuchano pod przysięgą, w celu udowodnienia 
za rzu tu  niepraw dziw ości jego podpisu  na spornych 
wekslach.

Również nie jest uzasadniona przyczyna rew i
zy jna z § 503 1. 4 p. c. Jakko lw iek  bowiem strona 
powodowa nie naby ła  spornych w eksli w drodze 
w ekslowej, to pomimo to jednak  podniesione przez 
pozw anego za rzu ty  n ieotrzym ania w alu ty  w ekslo
wej i b raku  jakichkolw iek stosunków  pozw anego 
i firm y D. G. i S-ka z pow odow ą firm ą —  nie po 
zbawia jej roszczeń wekslow ych przeciw  pozw ane
mu. C hroni ją  bowiem ustalona p rzez sąd y  n iż
szych instancyj treść  umowy, zaw arte j p rzez I. W. 
z firm ą D. G. i S-ka, odnośnie do spornych weksli.

Z ch a rak te ru  podpisu  wekslowego „z grzecz
ności" wynika, iż M. G., w ręcza jąc  I. W . sporne 
weksle, zaopatrzone firm owym  podpisem  w spom 
nianej spółki, uczynił to  w tym  celu, aby I. W . użył



ich celem  uzyskania kredytu , a tem  sam em  upo
w ażnił go do w ręczenia tych weksli sw ojem u do
stawcy, jakim  była powódka.

Z arzu t podpisu  ,,z grzeczności" jest zarzu tem  
umownym i sku tku je  jedynie przeciw  odbiorcy 
wekslu, jego dziedzicom  i tym  osobom, które, w po 
rozum ieniu z odbiorcą wekslu, ż ąd a ją  d la niego 
zap ła ty  sum y wekslowej (zlecenie inkasa). N ato 
m iast niem a ten za rzu t skutku praw nego wobec 
będących w dobrej w ierze następców  odbiorcy 
wekslu, choćby naw et posiadających  wiadom ości 
o charak terze  zamieszczonego na nich podpisu. 
Is to ta  podpisu  grzecznościowego polega na tem, iż 
podp isu jący  d a je  podpis obow iązujący wobec osób 
trzecich, w tym  celu, aby odbiorca mógł uzyskać 
k red y t lub uskutecznić zap ła tę  wekslem, p rzed 
staw iającym  w artość w łaśnie na skutek zam ieszczo
nego na nim podpisu  z grzeczności.

Z asada ta  m a zastosow anie także do osób, k tó 
re  weksel, zaopatrzony  podpisem  z grzeczności, 
nabyły  w sposób pozawekslow y, na mocy ak tu  p ra 
wa cywilnego, w yw ołującego skutki cesji.

O ile w zasadzie przeciw  cesjonarjuszom  sku
teczne są zarzuty , służące przeciw  jego poprzedn i
kowi, to tu ta j isto ta  w spom nianego za rzu tu  do
puszcza w yjątku.

G dy zatem  firm a D. G. i S-ka z mocy swego 
podpisu grzecznościowego obowiązana była do z a 
p łacen ia pow ódce zaskarżonych sum wekslowych, 
to również pozw any, jako osobiście odpow iedzial
ny członek tej spółki, od zap ła ty  uchylić się nie 
m oże (art. 112 u. h.).

N ależało  zatem  rew izję pozwanego pozostaw ić 
bez uwzględnienia.
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347.
R e w iz ja  od  za tw ie rd za ją ceg o  w yroku  sądu o d 

w o ła w czeg o  w  sporach, k tórych  w artość  p r z e d m io 
tu nie p rzek ra cza  1.000 zł.,  nie je s t  dopuszcza lną  
chociaż sąd  o d w o ła w c z y , znosząc  poprzedn io  w y 
dan y  w y ro k  p ie rw sze j  instancji, w y ra z i ł  w p ra w d z ie  
za p a tryw a n ie  prawne, ale uczyn ił  to w  wykonaniu  
d e c y z j i  sądu na jw yższego .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  13 l u t e g o  1929 R w .  2 1 8 6 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił rew izję pozw anych od 
za tw ierdzającego w yroku sądu II instancji i p rz y 
znał powodowi zw rot kosztów  odpow iedzi rew i
zyjnej.

U zasadnienie;
Sąd II, za tw ierdzając  w yrok I instancji, ozna

czył w artość przedm iotu  sporu, według § 500 p. c., 
na 500 zł. W obec tego rew izja  w tym  sporze jest, 
według § 502/2 L. 2 p. c., niedopuszczalna.

W praw dzie w yrok I instancji został w ydany na 
skutek uchw ały sądu  odwoławczego z 19 m aja  1926 
Bc. III. 73/25/9, k tó ra  zaw iera ła  n iekorzystne dla 
pozw anych, a w iążące sąd I zapatryw anie praw ne

i nie podlegała rekursow i. Mimo to rew izja nie jest 
w tym  przypadku, w edług § 502/3 p. c., dopuszczal
na, ponieważ rzeczona uchw ała sądu II by ła tylko 
wykonaniem  w ydanego w tej spraw ie rozstrzygnię
cia sądu  najw . z 16 lutego 1926 Rw. 1132/25. W  
szczególności, co się tyczy zapatryw an ia  prawnego, 
o k tórem  wyżej mowa, to sąd II pow tórzył jedynie 
zapatryw anie, w yrażone przez sąd najw ., k tó re dla 
obu sądów  niższych instancyj było w iążące (§ 511 
p. c.). W obec tego, przepis § 502/3 p. c. niem a w 
tym  p rzypadku  zastosow ania.

Powodowi, k tó ry  w ytknął niedopuszczalność re 
wizji, należy  się zw rot kosztów  odpow iedzi rew i
zyjnej (§§ 41 i 50 p. c.).

C 346— 348

348.
P rze p is  § 127 p. c. o rów noczesnym  u p ływ ie  

term inów, s łużących  uczestn ikom  sporu, nie m oże  
b yć  s to sow an y  w  postępow aniu  niespornem.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 27  m a r c a  192 9  R .  2 2 5 /2 9 .

Sąd najw yższy w spraw ie niespornej o p rz e ra 
chowanie w ierzytelności w  kwocie 9.609 kor. 18 hal. 
zpn., nie uw zględnił żadnego z wniesionych rekur- 
sów od uchw ały sądu apelacyjnego we Lwowie, 
k tó rą  zmieniono uchw ałę sądu  okręgowego w P., 
zaskarżoną rekursem  przez M arję  W., zaś od rzu 
cono, jako  spóźniony, rekurs A ntoniego W. od te j 
że uchw ały.

U zasadnienie:
Nie m ożna przyznać słuszności rekursow i żad 

nej ze stron. Z arzu t wnioskodawców spadkobier
ców b.p. W. K., iż sąd rekursow y powinien był od
rzucić rekurs dłużniczki M arji W., jako spóźniony, 
nie jes t uzasadniony, albowiem  poprzedniego d o rę
czenia uchw ały  sądu pierw szej instancji, dokona
nego w dniu 4 kw ietnia 1927 do rąk  Antoniego W., 
nie m ożna uw ażać za praw idłow e i skuteczne wo
bec m ałoletniej wówczas M arji W ., zw łaszcza że 
w uchw ale tej nie wymieniono jej naw et, jako oso
by, biorącej udział w postępow aniu, w toku k tó 
rego traktow ano ją, jako pełno letn ią  i wzywano ją 
osobiście do wyznaczonych audjencji. Również 
p ro tokół aud jencji z 3 m arca 1927 Lp. 21 nie w y
kazu je  wcale, by A ntoni W. w ystępow ał, jako o j
ciec i p raw ny zastępca swej niełetniej córki i także 
w jej im ieniu sk ład a ł oświadczenia. C ałkiem  słusz
nie zatem  uznał sąd  rekursow y rekurs M arji W. 
za wniesiony we w łaściw ym  czasie i w dał się w  je 
go rozpatrzenie.

N ieuzasadniony jest również rekurs Antoniego 
W. Nie kw estjonuje on bynajm niej faktu, iż uchw a
łę sądu pierw szej instancji doręczono mu jeszcze 
w dniu 4 kw ietnia 1927 i że rekurs od tej uchw ały 
wniósł on dopiero 13 listopada 1928, lecz, pow ołu
jąc się na przepis § 127 p. c., tw ierdzi, iż rekurs 
jego nie jest spóźniony, wobec służącego jeszcze 
jego córce, M arji W ., czasokresu do wniesienia



rekursu . To zapatryw anie jest jednak mylne. W  po
stępow aniu niespornem , w k tórem  w ydano za sk ar
żone uchw ały, stosu je się, w edle § 7 pat. niesp., 
przep isy  p rocedury  cywilnej o czasokresach, ato li 
p rzepis § 127 p. c. trak tu je  o czasokresach, s łu żą
cych uczestnikom  sporu i już z tego pow odu nie 
może być stosow any w postępow aniu niespornem . 
Pozatem  zaś nie może być m owy o tem, by prze- 
rachow anie spornej w ierzytelności m usiało być je 
dnolicie d la obojga zobow iązanych uregulow ane. 
Jak o  spadkobiercy ś.p. M arji W ., żony Antoniego, 
nie odpow iadają oni, wobec w ydania dek re tu  dzie
dzictwa, za długi spadkow e solidarnie, lecz tylko 
w stosunku do odziedziczonych przez siebie części 
(§ 821 u. c .) , a p rzy jęcie  p rzez jednego ze współ- 
dłużników  uciążliw szych w arunków  nie m oże szko
dzić drugim  (§ 894 u. c.). C ałkiem  błędnie pow ołu
je się także rek u ren t na przepis § 457 u. c., w edle 
którego praw o zastaw u rozciąga się na przybytek, 
przynależności i p rzychody rzeczy zastaw ionej, bo 
ten przepis w tym  w zględize nie wchodzi tu  w za
stosowanie.

D latego też sąd najw yższy nie mógł się p rz y 
chylić do rek u rsu  żadnej ze stron.

C 348 — 350

349.
Świadczenia, w za jem n e, należące się pozw anem u  

o d  p o w o d a  w zam ian  za  św iadczen ie , tem uż p r z y 
sądzone ( § 5 5  ust. ost. n. j. i § 8 ord. egz.) ,  nie 
w ch odzą  w  rachubę p r z y  ocenieniu d o pu szcza ln o 
ści r e w iz j i  w ed łu g  §  502 p. c.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21 m a r c a  1929  R w .  2 9 5 2 /2 8 .

Sąd  najw yższy odrzucił rew izję powoda od wy
roku sądu apelacyjnego, którym, na jego odwołanie, 
zmieniono częściowo wyrok pierwszej instancji.

U zasadnienie:
W  w yroku sądu apelacyjnego nie wymieniono 

w praw dzie w artości przedm iotu  sporu  —  jednako
woż sąd odwoławczy, wobec przepisu  § 500 p. c. 
(w brzm ieniu noweli z 5 sierpnia 1922, Nr. 86, 
poz. 769 Dz. U st.), nie m ógłby jej oznaczyć na 
kw otę wyższą, aniżeli ją  podano w skardze. Tę 
w artość zaś w skardze, wniesionej 17 m aja  1922, 
podał powód na kw otę 20.000 m arek, wobec czego 
rew izja jest, w edle § 502 ust. 2 L. 1 p. c. (w brzm ie
niu pow ołanej wyżej noweli) oraz art. 9 ust. 2 
ustaw y z 5 sierpnia 1922, Nr. 86, poz. 769 Dz. Ust., 
bezw zględnie niedopuszczalną, bo w yrok drugiej 
instancji zap ad ł już po w ejściu w życie tej ustawy. 
Okoliczność, że w yrokam i sądów  niższych instan
cyj nałożono na pow oda obowiązek równoczesnego 
zapłacenia na rzecz pozw anej kw oty 1750 zł., k tó 
rą  sąd ape lacy jny  obniżył na kw otę 753 zł. 16 gr, 
zpn., jest bez znaczenia i nie czyni rew izji dopu
szczalną, poniew aż według ostatniego ustępu  § 56 
n. j., na k tó ry  to  przepis pow ołuje się w yraźnie 
§ 500 p. c., p rzy  ocenieniu w artości przedm iotu

sporu  nie odlicza się św iadczeń wzajem nych, n a le 
żących się od powoda, a zatem  nie w chodzą one 
zupełnie w rachubę i nie mogą być uwzględnione.

D latego też sąd  najw yższy, stosownie do p rz e 
pisów §§ 471 L. 2, 474 ust. 2 i 513 p. c., odrzucił 
n iedopuszczalną rew izję powoda.
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350.
K on cesja  gospodn io-szynkarska , chociażby  je j  

posiadacz nie z a ło ż y ł  na j e j  podstaw ie  p rze d s ię 
biorstwa, nie je s t  b e zw ar tośc iow ą  i m oże  stanowić  
przed m io t  egzekucji.

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 l u t e g o  1929.  R w .  2 4 5 2 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie M. R. przeciw  E. K., 
re s tau ra to rce  w T., oraz M. T. w  T., pozwanym  
o zaczepienie czynności praw nych i zap ła tę  kwoty 
3181 zł. 46 gr. zpn., uw zględnił rew izję powódki 
od w yroku sądu  apelacyjnego w K., jako sądu  od
woławczego, którym , na odw ołanie powódki, za 
tw ierdzono w yrok sądu  okręgowego w T., o d d ala
jący pow ódkę z żądaniem  skargi, uchylił tak  za 
skarżony wyrok, jak  i w yrok sądu pierw szej in
stancji i spraw ę zw rócił tem uż sądowi do ponow 
nego rozstrzygnienia.

Uzasadnienie:
Rew izji powódki, oparte j na zarzu tach  p rz y 

czyn rew izyjnych, w § 503 L. 2, 3 i 4 p. c, w ym ie
nionych, nie m ożna odmówić słuszności, zw łaszcza 
o ile chodzi o za rzu t m ylnej praw nej oceny s p ra 
wy. P rzedew szystkiem  m ylny ze stanow iska p raw 
nego jes t pogląd sądu  apelacyjnego, jakoby sam a 
koncesja gospodnio-szynkarska, bez odpow iednie
go przedsiębiorstw a, by ła  zupełnie bez w artości. 
U dzielona koncesja tego ro d za ju  stw arza d la u- 
praw nionego korzyści gospodarcze, gdyż um ożli
wia m u założenie i p row adzenie przedsiębiorstw a. 
Te zaś korzyści, w ynikające d la upraw nionego 
z w ykonyw ania udzielonej m u koncesji, m ożna też 
poddać egzekucji, w praw dzie nie przez p roste  zby
cie koncesji w edług § 332 ord. egz., gdyż koncesja 
jest upraw nieniem , przyw iązanem  do pewnej oso
by i niepozbyw alnem , lecz p rzez przym usow y za
rząd, lub przym usow e w ydzierżaw ienie koncesji 
(wide N eum ana: „K om entarz do o rdynacji egze
kucy jnej" , objaśnienia p rzy  §§ 331, 334. 340 i 341 
ord. egz., tudzież re sk ry p t Min. Spraw iedl. z 7 m a
ja 1901, Nr. 12 Dz. rozp.). O ile bowiem chodzi 
o przem ysł gospodni w edług art. 8 L. 6 rozp. Prez. 
Rzp. o praw ie przem ysłow em  z 7 czerw ca 1927, 
Nr. 53, poz. 468 Dz. Ust., to z postanow ień art. 5, 
38 i 40 tegoż p raw a wynika niew ątpliw ie, że p rz e 
m ysł m oże być prow adzony p rzez zastępcę, posia
dającego, oczywiście, ustaw ow e w arunki do p ro 
w adzenia takiego przem ysłu , zaś a rt. 80 rozp. 
Prez. Rzp. o m onopolu spirytusow ym  z 26 m arca 
1927, Nr. 32, poz. 289 Dz. Ust., dopuszcza również 
w yraźnie m ożność prow adzenia sp rzedaży  n apo



jów alkoholow ych p rzez odpow iedzialnego zastęp 
cę, zatw ierdzonego p rzez w ładzę koncesyjną. R ze
czą powódki zaś, jako w ierzycielki egzekw ującej, 
byłoby dostarczyć, p rzy  ew entualnej egzekucji, 
środków  pieniężnych, potrzebnych d la  stw orzenia 
przedsiębiorstw a, um ożliw iającego w ykorzystanie 
w spom nianej koncesji. D latego też nie m ożna po 
dzielić zapatryw an ia  sądu  apelacyjnego, że p rzez 
to, iż d łużnik pow ódki M. K. oddał obydwom  po
zw anym  i to na la t 10 w ykonyw anie w jego za 
stępstw ie upraw nień, w ynikających z udzielonej 
jem u koncesji gospodnio-szynkarskiej, to  z m ają tku  
jego nic nie ubyło. W  każdym  razie  bowiem po
w ódka w obecnym stanie rzeczy, stw orzonym  przez 
zaw arcie pom iędzy dłużnikiem  powódki a pozwa- 
nemi um owy z 15 lipca 1926, nie może prow adzić 
egzekucji na koncesję, udzieloną tem u jej d łużn i
kowi, gdyż pozw ane w ystąp iły  z zarzu tem  niedo
puszczalności takiej egzekucji ze w zględu na to, 
że posiadacz koncesji im oddał, i to na dłuższy 
przeciąg  czasu, w ykonyw anie upraw nień, w y p ły 
w ających  ze wspom nianej koncesji. W  tem  o d stą 
pieniu w ykonyw ania upraw nień z koncesji mieści 
się niew ątpliw ie czynność dłużnika, dotycząca jego 
m ajątku , o jakiej mówi § 1 ord. o zaczepieniu 
czynności. A  poniew aż sądy  niższych inst., w ycho
dząc z m ylnego założenia, jakoby tego rodzaju  
czynność nie zachodziła, nie u s ta liły  p rzesłanek  
zaczepienia w edług § 2 te jże  ordynacji, ani też nie 
rozpatrzy ły , czy ustęp  2 żądania skargi odpow iada 
przepisow i § 12 ord. o zaczepieniu, przeto  sąd  n a j
wyższy, nie ro zp a tru jąc  dalszych zarzutów  rew izji 
na zasadzie § 510 p. c., uchylił zarów no w yrok za 
skarżony, jak  i w yrok pierw szej instancji i p rz e 
kazu je  spraw ę sądowi procesow em u do ponow ne
go rozpatrzen ia .
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351.
J e ż e l i  w  sk a rd ze  o rozw iązan ie  u m o w y najmu  

przed s ta w io n o  ta k że  roszczen ie  o za p ła tą  czynszu  
najmu, to termin do wniesienia ś ro d k ó w  praw nych  
w ynosi  14 dni i to co do w s z y s tk ic h  roszczeń.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 m a r c a  1929 ,  R .  1 0 7 /29 .

W  spraw ie o uznanie um owy najm u m ieszkania 
za rozw iązaną i zap ła tę  kw oty 265 zł. zpn., sąd 
najw yższy  nie uw zględnił rek u rsu  rewizyjnego, 
wniesionego przez pozwanego, od uchw ały  sądu 
okręgowego w P., k tó rą  zniesiono w yrok sądu  p o 
wiatowego w J., zaskarżony  odw ołaniem  przez po
woda, w k tórym  to rekursie  pozw any podniósł z a 
rzut, że sąd odw oław czy nie powinien był ro zp a
tryw ać m ery torycznie odw ołania powoda, jako 
spóźnionego, bo wniesionego po upływ ie 8 dni, po 
doręczeniu w yroku pierw szej instancji.

U zasadnienie:
Z żądaniem  skargi o uznanie um owy najm u za 

rozw iązaną i oddanie przedm io tu  najm u powód

połączył dalsze żądanie o zasądzenie pozwanego 
na zap ła tę  zaległego czynszu najm u, w kwocie 
z65 zł. Ze w zględu na to ostatn ie żądanie, służył 
powodowi 14-dniowy term in do wniesienia odw o
łania, jako praw id łow y w edług § 464 p. c. A  po 
nieważ term in do w niesienia środków  praw nych 
przeciw  jednem u i tem u sam em u rozstrzygnięciu 
sądu  musi być jednolity , p rzeto  odw ołania powo
da, skierow anego także przeciw ko orzeczeniu o ro z
w iązaniu k o n trak tu  najm u, jakkolw iek je wniesio
no po upływ ie ośmiu dni od doręczenia w yroku, 
ale w ciągu 14-dniowego term inu, nie m ożna uw a
żać za spóźnione, a sąd  odw oław czy słusznie p o d 
dał je  m erytorycznem u rozpatrzeniu . D latego też 
reku rsu  strony  pozw anej, k tó ra  dom aga się o d rzu 
cenia odw ołania powoda, o ile niem  tenże zaskarży ł 
orzeczenie pierw szej instancji o uznaniu umowy 
najm u za rozw iązaną, jako spóźnionego, sąd n a j
w yższy nie m ógł uwzględnić.

C 350 — 351 K 352

352.
Sam o ty lk o  niezgodne z w o lą  w y s ta w c y  w y p e ł 

nienie tekstu  w eks lu  podpisanego  in blanco, nie z a 
wiera  je s z c z e  cech prze s tą p s tw a ,  przew idzian ego  
w  art. 613 k. k., j e ż e l i  sąd  nie ustalił, że  w y p e łn ie 
nie dokonane zos ta ło  ze  s zk o d ą  m ater ja lną  dla  w y 
s taw cy .  Okoliczność, że  na w ekslu  w yp isano  sumą  
w ięk szą  od  istotnie p o życzo n e j ,  m oże  s łu ży ć  za  
p ods taw ą  do oskarżenia  o lichwą pieniążną, lecz  
je s t  b e z  znaczenia  d la  odpow iedzia lnośc i  z  art. 613 
k. k., d la  k tórego  zas tosow ania  n a le ży  porów nać  
walutą  w yp isan ą  na w eks lu  z  kw otą , na k tó re j  
oznaczenie w y s ta w c a  w y r a z i ł  zgodą.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 17 g r u d n i a  1928.  K .  8 9 8 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna  zarzuca, m iędzy innemi, 

obrazę art, 750 i następnych u. p. k. i art. 1 i 613 
k. k. p rzez  skazanie oskarżonego z tego przepisu, 
pomimo, że zarzucony mu czyn, opisany w pytaniu  
o winie, nie odpow iada cechom przestępstw a, p rz e 
widzianego w pom ienionym  przepisie;

2) że sąd ape lacy jny  zastosow ał do oskarżone
go art. 613 k. k., uznaw szy go winnym, iż w ypełnił 
blankiety  wekslowe, podpisane p rzez m ałżonków  
W., św iadom ie nieodpow iednio do rzeczyw istej ich 
woli i na szkodę d la  ich in teresów  m ajątkow ych, 
a mianowicie: na b lankietach  wekslowych, w yda
nych m u i podpisanych p rzez m ałżonków  W., z po 
wodu otrzym anej od niego w sierpniu  1925 p o 
życzki w wysokości 10.000 zł., w pisał tekst, k tórym  
zobow iązał się W . do zapłacenia  2.796 dolarów  
am er. i w ypełnione w ten sposób w eksle w dn. 25 
październ ika 1926 p rzedstaw ił do sądu  okręgow e
go .w  Siedlcach, prosząc o zasądzenie na jego ko
rzyść od W. sum y 2.796 doi., znacznie większej od 
należnej m u od tychże W. sum y 10.000 zł.;

3) że art. 613 k. k., p rzew idu je  w ypełnienie
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blankietu  z cudzym  podpisem  przez w pisanie tek 
stu : a) na szkodę dla m ienia i interesów  m ają tk o 
wych podpisanego i p rzy tem  b) św iadom ie nieod
powiednio do rzeczyw istej woli podpisanego, a więc 
d la zastosow ania tego przepisu, należy  w poszcze
gólnym w ypadku ustalić, iż b lankiet został w y p e ł
niony tekstem  treści niezgodnej z tą, na k tórej 
ew entualne w pisanie w yraził sw ą zgodę podp isu
jący. Okoliczność, czy w pisane przez w y p e łn ia ją 
cego b lankiet w arunki danego zobow iązania będą 
stanow iły  sam e przez się przestępstw o, jak  naprz., 
wym ówienie lichw iarskich korzyści, są d la  isto ty  
w ystępku z art. 613 k. k. bez znaczenia, skoro po
krzyw dzony, podpisu jąc blankiet, zgodził się na 
ew entualne w pisanie tekstu, takiej m ianowicie tre 
ści i skoro zatem  treść  tekstu  by ła w pisana odpo
wiednio do rzeczyw istej jego woli. Sporządzenie ta 
kiego dokum entu m oże stanow ić sam oistne p rz e 
stępstw o, lecz nie będzie podpadało  pod moc art. 
613, chociażby było dokonane na szkodę dla m ienia 
i in teresów  podpisanego;

4) że w yrok zaskarżony  nie zaw iera kon k re t
nych ustaleń , iżby oskarżony w pisał na b lankie
tach  wekslowych, podpisanych p rzez pokrzyw dzo
nych, na szkodę d la  ich m ienia lub in teresów  m a
jątkow ych nie tę  w alutę, na k tórej w pisanie go
dzili się pokrzyw dzeni i nie w tej sumie, na k tórej 
ew entualne oznaczenie oni w yrazili sw ą wolę, 
podpisu jąc b lank iety  wekslowe, a więc wyrok, nie 
zaw iera jąc  zestaw ienia sumy, na k tórej ew entualne 
w pisanie do blankietu  oskarżeni w yrazili swą zgo
dę p rzez podpisanie blankietów  wekslowych, z su 
m ą na tych b lankietach  p rzez oskarżonego później 
w pisaną, —  tem  sam em  nie zaw iera w skazań na 
niezbędne czynniki w ystępku z a rt. 613 k. k., n a 
tom iast stw ierdza, iż oskarżony w ypełnił b lankiety  
w ekslow e sum ą znacznie w iększą od rzeczyw iście 
wypożyczonej pokrzyw dzonym  sum y 10.000 zł., 
i zw rócił się do sądu  z p rośbą o zasądzenie jej od 
pokrzyw dzonych, t. j. zestaw ia kwotę, w pisaną 
p rzez oskarżonego do blankietów  wekslow ych nie 
z kwotą, na k tórej w pisanie pokrzyw dzeni się go
dzili, lecz z sumą, p rzez oskarżonego pokrzyw dzo
nym w rzeczyw istości w ypożyczoną, k tó ra  to oko
liczność m ogłaby służyć jeno za powód do rozw a
żenia czynu oskarżonego pod kątem  widzenia art.
1 i 6 rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
o lichwie pieniężnej z dn. 29 czerw ca 1924 (poz. 
574), lecz jes t bez znaczenia d la isto ty  w ystępku 
z art. 613 k. k.;

5) że tym  sposobem  sąd apelacy jny  p rzy  w yro
kow aniu w spraw ie niniejszej dopuścił się istotnej 
obrazy  art. 766 i 797 u. p. k. w zw iązku z art. 613 
k. k., w ym agającej uchylenia zaskarżonego w yroku;

6) że wobec tego rozpoznanie pozostałych  za 
rzu tów  skargi kasacyjnej s ta je  się zbędne;

w yrok sądu apelacyjnego w W arszaw ie z dn. 
10 lutego 1928, z pow odu obrazy  art. 766 i 797 
u. p. k. w  zw iązku z art. 613 k. k. uchyla.

Pracownia rzem ieśln icza , p ro w a d zo n a  p r ze z  
właścic ie la  p r z y  udzia le  je d n e j  na jem nej s i ły  p o 
m ocnicze j lub jednego  członka rodziny , nie ma 
obow iązku  opłacania poda tku  p rzem ys ło w eg o .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a i w y ż s z e g o  
z  8 l i s t o p a d a  19^8.  K .  1 5 65 /28 .

U rząd  Skarbow y podatków  i o p ła t skarbow ych 
w W arszaw ie, decyzją  z dnia 6 sierpnia 1927 ska
za ł A bram a R. na grzywnę za prow adzenie p ra 
cowni haftów  bez w ykupienia św iadectw a p rzem y
słowego. Sąd pokoju  4 okręgu m. st. W arszaw y, 
do którego spraw a w płynęła  z pow odu odw ołania 
się R., w yrokiem  z 7 m arca 1928 również uznał R. 
winnym w ykroczenia z a rt. 98 ustaw y o państw , 
pod. przem ysł, i skazał na 60 złotych grzywny. 
W  skardze apelacy jnej R. tw ierdził, że, p row adząc 
pracow nię haftów  p rzy  udziale  jednego robotnika, 
nie m iał obowiązku w ykupienia św iadectw a p rze 
m ysłowego i p rosił o uniewinnienie. Sąd okręgowy 
w W arszaw ie w yrokiem  z 14 kw ietnia 1928, opie
ra jąc  się na treści p rzep isu  rozdz. XIX działu  C 
cz. II T aryfy , załączonej do art. 23 ustaw y o p ań 
stwowym  pod. przem ysł., R. uniewinnił.

W  skardze kasacyjnej U rząd  Skarbow y za rzu 
ca tem u wyrokow i m ylną w ykładnię art. 6 i 8 u s ta 
wy o państw , pod. przem ysł., rzeczonego przepisu  
rozdz. XIX oraz § 99 rozporządzenia w ykonaw 
czego do ustaw y o państw , pod. przem ysłow ym .

Sąd najw yższy  zw ażył, co następu je :
1. U stalen ie w iny oskarżonego R. zależy  od 

rozstrzygnięcia py tan ia: czy na  m ocy obow iązują
cej ustaw y z dnia 15 lipca 1925 o państw  pod. 
przem ysł, pracow nia rzem ieślnicza, prow adzona 
przez w łaściciela p rzy  udziale  jednej najem nej si
ły  pom ocniczej, m a obowiązek opłacania podatku  
przem ysłow ego i w  jakiej form ie?

2. P rz y  rozstrzygnięciu rzeczonego zagadnie
nia m iarodajnem i są następu jące  p rzepisy : a rt. 6 
ustaw y z 15 lipca 1925 o państw , pod. przem ysł., 
k tó ry  stanow i: ,,P odatek  przem ysłow y pobiera się 
od w szystkich przedsięb iorstw  i za jęć z w y ją tk ie m  
wym ienionych  w  art. 8 i 9: a) w form ie św iadectw  
przem ysłow ych i b) w postaci podatku  od obrotu". 
A rt. 8 te jże  ustaw y stanow i: „Państw ow y podatek  
przem ysłow y tylko w formie, określonej w art 6 
lit. a (t. j. w form ie św iadectw a przem ysłow ego), 
op łaca ją : 1) . . . , 2) . . . , 3) . . . , 4 ,
5) pracow nie i zajęcia rzem ieślnicze, rękodzieln i
cze, dorożkarstw o, furm aństw o, rybołówstwo, o ile 
są prow adzone p rzez w łaścicieli p rzy  w spółudziale 
najw yżej jednego członka rodziny, lub jedynej n a 
jemnej siły  pom ocniczej". P rzep is rozd. XIX dzia
łu  C cz. I i  T ary fy  stanowi, że „w szelkie p rzedsię
b iorstw a przem ysłow e, nie wym ienione w p o p rzed 
nich ustępach, tudzież zajęcia rzem ieślnicze, ręko
dzielnicze, dorożkarstw o i furm aństw o", dzielą się 
na 8 kategorji, przyczem  do kategorji najn iższej, 
ósmej, należą  rzeczone przedsięb iorstw a i zajęcia,
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„zatrudn ia jące  tak  p rzy  fabrykacji ręcznej, jak 
i p rzy  stosow aniu silników  m echanicznych ponad  
1 do 4 robotników ".

3. Ponadto, w toku postępow ania sądowego, 
U rząd Skarbow y pow oływ ał się na okólnik M ini
sterstw a S karbu  Nr. 142 D. P. O. 13220/111/25, w y
jaśn iający , że „pracow nie i zajęcia  o k tórych  mowa 
w art. 8 p. 5 wolne są od obowiązku nabyw ania 
św iadectw  przem ysłow ych, o ile są prow adzone 
p rzez sam ych tylko w łaścicieli bez  ża d n e j  p o m o cy  ■

4. U stęp 5 art. 8 ustaw y o państw , pod. p rze 
m ysłowym  jest now elą z 1925 i w  poprzedniej 
ustaw ie z 14 m aja  1923 nie figurował, również p rz e 
pis kat. ósmej rozdziału  XIX dz. C. cz. II ta ry fy  
brzm iał inaczej w poprzedniej ustawie, a m iano
wicie, do ka tegorji ósmej przedsiębiorstw  przem y
słow ych n ależały  zajęcia rzem ieślnicze, „za tru d n ia 
jące tak  p rzy  fabrykacji ręcznej jak  i p rzy  stoso
w aniu silników  m echanicznych od 1 do 4 robotni
ków, l icząc  w  tem  właścic ie la  i cz łonków  jego  ro 
dz iny ,  zatrudnionych w przedsiębiorstw ie", a za
tem  pod m ocą poprzedniej ustaw y z 14 m aja  1923 
i rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej P o l
skiej z 31 stycznia 1924 (Dz. Ust. Nr. 12, poz. 102), 
pracow nia rzem ieślnicza prow adzona przez w ła 
ściciela p rzy  w spółudziale jednego robotnika o p ła 
ca ła  podatek  przem ysłow y w obu form ach i n a le 
ża ła  do V III ka tegorji przedsiębiorstw , wym ienio
nych w rodz. XIX. Nowela z 1925 pracow nie tego 
ro d za ju  z jednej strony zw olniła od podatku  od 
obrotu  (lit. b) a rt. 6), z drugiej strony  za cechę 
zew nętrzną przedsiębiorstw a, decydu jącą o k a te 
gorji, p rzy ję ła  zatrudnienie „ponad"  jednego ro 
botnika do 4 i w yłączyła z liczby robotników  w ła
ściciela, osobiście zatrudnionego w zakładzie. Na 
mocy ted y  literalnego  brzm ienia ust? 5 art. 8 p rz e 
pisu  kat. V III rozd. XIX pracow nia, w k tórej jest 
za trudniony  bądź sam  w łaściciel jednoosobowo, 
bądź w łaściciel i jeden robotnik, pow inna opłacać 
podatek  przem ysłow y w form ie św iadectw a p rze 
mysłowego, ale kategorji niższej od V III, nie w y
mienionej w taryfie , tym czasem  art. 10 ustaw y
0 państw , pod. przem ysł, w yraźnie stanowi, że 
„św iadectw a przem ysłow e w inny być wykupione...
3) d la każdego zajęcia przem ysłow ego, w ym ienio
nego w taryfie, dołączonej do art. 23".

5. W ynikająca sprzeczność jest atoli pozorna
1 pochodzi z pow odu nadaw ania art. 8 znaczenia, 
którego on nie ma. A rty k u ł ten mieści się w ro z 
dziale pierw szym  ustaw y, zaw ierającym  przepisy  
ogólne, w części, dotyczącej form y i wysokości po 
datku. Sens i znaczenie ust. 5 tego arty k u łu  może 
być w yrażone w innych słowach, jak  to czyni § 28 
rozporządzenia wykonawczego, k tó ry  brzm i jak  
następu je : „Pracow nie i za jęcia rzem ieślnicze, rę 
kodzielnicze, dorożkarstw o, furm aństw o, rybo
łówstwo nie p od legają  podatkow i obrotow em u o ile 
są prow adzone p rzez w łaścicieli p rzy  w spó łudzia
le tylko jednego pracow nika, bądź to jednego 
członka rodziny, bądź to jednej najem nej osoby".
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P unk t ciężkości zatem  art. 8 polega nie na ustano 
wieniu obowiązku nabyw ania św iadectw a p rzem y
słowego, lecz na stw ierdzeniu  w yjątkow ego praw a 
wym ienionych w art. 8 przedsięb iorstw  i zajęć 
przem ysłow ych do nieopłacania podatku  obro to 
wego. Obowiązek nabyw ania św iadectw  przem ysło 
wych p rzez przedsięb iorstw a i za jęcia p rzem ysło 
we wogóle nie jest bezwzględny, regu lu je  go bo
wiem art. 10 ustaw y o państw , pod. przem ysł, i ta 
ryfa dołączona do art, 23, k tó ra  w skazuje nietylko 
przedsięb iorstw a i zajęcia, obowiązane do w ykupu 
św iadectw  przem ysłow ych, ale i przypadki, w k tó 
rych ten w ykup powinien nastąpić. Tem bardziej nie 
m ożna art. 8 uw ażać za bezw zględny nakaz w yku
pienia przez wym ienione w nim przedsięb iorstw a 
i za jęcia przem ysłow e św iadectw  przem ysłow ych. 
P otw ierdza to np. przepis dotyczący handlu  ja r 
m arcznego: na m ocy bowiem ust. 2 art. 8 państw , 
podatek  przem ysłow y tylko w formie św iadectw a 
przem ysłow ego o p łaca ją  przedsiębiorstw a handlu  
jarm arcznego, a le  z art. 20 te jże  ustaw y widać, że 
przepis ten dotyczy tylko sp rzedaży  na ja rm a r
kach, trw ających  dłużej niż trzy  dni, i p rzez p rz ed 
siębiorstwa, nie posiadające zakładów , określo 
nych w art. 11, 12, 13 i 15 ustawy.

6. Skoro zatem  art. 8 jest przepisem  ogólnym, 
dotyczącym  jedynie form y opłacania podatku  p rz e 
mysłowego, obowiązek zaś w ykupienia św iadectw  
przem ysłow ych przew idziany jest w art, 10 i w ta 
ryfie, dołączonej do art. 23, to jasnem  jest, że 
m iędzy tem i przepisam i niem a żadnej sprzeczności. 
Owszem, pom nąc, że celem now elizacji art. 8 
i rozd. XIX było ulżenie najb iedniejszym  rzeszom  
rzem ieślniczym  i innym zajęciom  przem ysłow ym  
ciężaru  podatkowego, trzeb a  p rzy jść  do wniosku, 
że w tej m ierze owe przepisy  w zajem nie się uzu 
pełn iają , art. 8 bowiem zw alnia pracownie, z a 
trudn ia jące  jednego robotnika, od podatku  obro
towego, zaś rozd. XIX dz. C. cz. II taryfy, od obo
w iązku w ykupyw ania św iadectw  przem ysłow ych, 
a wspólnie oba od podatku  przem ysłow ego u s ta 
nowionego art. 6 ustaw y.

7 Z tych względów na postaw ione wyżej p y 
tanie należy  odpowiedzieć, że pracow nia rzem ieśl
nicza, prow adzona p rzez w łaściciela, p rzy  udziale 
jednej najem nej siły  pomocniczej lub jednego 
członka rodziny nie m a obowiązku opłacania p o 
datku  przem ysłow ego, i że wobec tego sąd  ok rę
gowy m iał podstaw y praw ne do uniewinnienia R.

Z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacyjną 
U rzędu Skarbowego oddala.

K 353 — 354

354.
Ustalenie, że  oskarżony  nie miał p raw a  tr zym a ć  

u siebie bez  zew olen ia  w ła d z y  sk a rb o w e j  zn a lez io 
nej u niego ilości surow ca ty tuniowego, uzasadnia  
zastosow anie  art. 74 u. k. s.



Z\ art. 7 i 59 u. k. s. odpow iedzia lnośc i  być  nie 
m oże  bez  s tw ierdzen ia  w  w yroku , iż ty toń  pocho
d z i  z  n iedozw olonej upraw y.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 22  s t y c z n i a  !929 .  K.  1 9 1 4 /2 8 .

Z w ażyw szy:
1) że art. 59 u. k. s. p rzew idu je niedozw oloną 

upraw ę tytoniu;
2) że art. 6 te jże  ustaw y m a na w zględzie p od

żeganie i pomocnictwo, mogące w m yśl kodeksu 
karnego 1903, pow stać na gruncie zmowy lub św ia
domego w spółdziałan ia ze spraw cą głównym, k tó 
ra  to zasada w m yśl art. 2 u. k. s. ma zastosow anie 
również do przestępstw , przew idzianych w u. k. s.;

3) że art. 7 u. k. s. prócz pom ocnictwa, w zna
czeniu art. 51 k. k., w prow adza jeszcze pojęcie 
w spólnictw a, obejm ujące nabyw anie, pozbywanie, 
przechow yw anie lub transportow anie przedm iotów , 
pochodzących z p rzestępstw a, odpow iedzialność 
jednak tego ro d za ju  może nastąp ić jedynie wów
czas, gdy zostało ustalone popełnienie podstaw ow e
go p rzestępstw a karno-skarbow ego, w ina bowiem 
w spólnictw a, przew idzianego w art. 7 u. k. s., ma 
ch a rak te r dodatkow y (akcesory jny), za leżny od 
istnienia p rzestępstw a zasadniczego;

4) że w danej spraw ie sąd nie usta lił popełn ie
nia takiego podstaw ow ego przestępstw a k arn o 
skarbowego, natom iast stw ierdził jedynie, iż o sk ar
żeni nie mieli p raw a trzym ać u  siebie bez zewole- 
nia w ładz skarbow ych znalezionej u nich ilości su
row ca tytuniow ego;

5) że do tak  ustalonego czynu sąd zasadnie za 
stosow ał art. 74 u. k. s., natom iast art. 6, 7 i 59 
u. k. s. m ogły być zastosow ane jedynie wówczas, 
gdyby w w yroku zostało stw ierdzone pochodzenie 
spornego tytoniu z niedozw olonej upraw y.

Sąd najw yższy, skargę kasacy jną U rzędu A k
cyz i M onopolów Państw ow ych w Kowlu oddala.

K 354 — 356

355.
Cechą handlu hurtowego je s t  posiadanie z a 

k ładu  handlowego, —  bez  ustalenia te j  cechy nie 
ma p o d s ta w  praw nych  do uznania tranzakc ji  za  
handel hurtow y.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 28  l i s t o p a d a  1928.  K .  2 0 3 8 /2 8 .

Zw ażyw szy :
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę: a) art. 

21, 119 i 130 u. p. k. p rzez pom inięcie tej okolicz
ności, iż oskarżony N. w ykupił na prow adzone 
p rzez siebie przedsięb iorstw a p a ten t V III kat. p rze 
m ysłowej i b) art. 1 i 23 ustaw y o podat. przem ysł, 
oraz art. 119 i 130 u. p. k. p rzez n iesłuszne i po
wzięte z pom inięciem  szeregu ustalonych okolicz
ności zaliczenie dw ukrotnej sp rzedaży  m ąki p rze 
wiezionej w łasnem  autem , do kategorji hurtow ej 
sprzedaży;

2) że sąd  Okręgowy uznał dwie odrębne tran- 
zakcje m ąką, dokonane p rzez oskarżonego, k tó ry  
wogóle handlem  m ąką się nie zajm ow ał, za han 
del h u rto w y ;

3) że cechą handlu  hurtow ego jest nie tylko 
kontygent kupujących  i ilości sprzedanego tow aru, 
ale i posiadanie jakiegokolw iek zak ładu  hand low e
go, k tó ra  to cecha odróżnia handel tow arow y od 
skupu zawodowego;

4) że, nie ustaliw szy tej cechy, sąd okręgowy 
nie m iał podstaw  praw nych do uznania tranzakcji 
oskarżonego za handel tow arow y hurtow y;

4) że wobec tego, w yrok sądu  okręgowego, jako 
nieuw zględniający ca łoksz ta łtu  sp raw y należy u- 
chylić, rozpoznanie zaś za rzu tu  pierw szego s ta je  
się zbędnem ; uchyla.

315

356.
Biuro techniczne powinno w yk u p ić  zasadnicze  

św iadec tw o  p r ze m y s ło w e  11-ej ka tegorji  handlo
wej, n iezależnie  od  tego, c z y  p o d e jm u je  p r o w a d z e 
nie robót w  zakres ie  sw e j  działalności. Nie opłaca  
natomiast do d a tk o w ych  św ia d ec tw  p r ze m y s ło w y c h  
za  w ykon yw an ie  robót, w ch odzących  w  zakres  
działa lności biura.

P r z e z  techników ustaw a o poda tk u  p r z e m y s ło 
w y m  rozum ie  arch itek tów , inżynierów , geom etrów ,  
chem ików  i t. d. pod e jm u ją cych  się zaw odow ego  
w ykon yw an ia  prac technicznych, b ądź  sa m o d z ie l
nie, b ądź  p ro w a d zą c  w  tym  celu spec ja lne  biura  
techniczne.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  2 8  l i s t o p a d a  1928 .  K .  1 9 4 5 /2 8 .

U rząd  Skarbow y podatków  i o p ła t skarbow ych 
w W arszaw ie decyzją z 31 grudnia 1927 uznał W i
tolda, Je rzeg o  i T adeusza K. winnymi prow adzenia 
w 1927 b iu ra inżynierskiego, wykonyw ania planów  
i budow y bez należytego św iadectw a p rzem ysło 
wego II kategorji handlow ej i skazał ich na grzy
wnę w kwocie 1.200 zł. Sąd pokoju X III o k rę
gu m. st. W arszaw y, do którego odw ołali się oskar
żeni, rów nież uznał K. winnymi zarzuconego im 
czynu i każdego z nich skazał z art. 98 ustaw y
0 państw , pod. przem . po 400 złotych grzywny. 
N atom iast sąd  okręgowy w W arszaw ie, rozpoznaw 
szy spraw ę w ape lacji oskarżonych, K. uniewinnił 
z uwagi, iż biuro K., ty tu łu jące  się „Trud, biuro 
inżynieryjskie i przem ysłow o-handlow e", w ykony
w ało p lan y  budowy kolejek, p rac  pom iarow ych
1 innych, d la  w łasnych prow adzonych robót i p rz ed 
siębiorstw  i bynajm niej nie zajm ow ało się w yłącz
nie sporządzeniem  zamówionych planów. W  sk a r
dze kasacyjnej, założonej od tego wyroku, U rząd 
P rokura to rsk i zarzuca obrazę art. 119 u. p;. k. i 14 
ustaw y o państw , pod. p rz em .: a) przez pom i
nięcie okoliczności, że, jeżeli oskarżeni częściowo 
naw et tylko wykonyw ali plany, zamówione przez 
innych, to  w części tej przedsiębiorstw o ich nosi



ch a rak te r przedsięb iorstw a handlowego, sp rzed a 
jącego w yroby w łasnej p rodukcji; b) p rzez pom i
nięcie pro tokó łu  k o n tro lera  30 u rzędu  skarbowego, 
ustalającego , że przedsiębiorstw o „T rud" robót 
budow lanych w 1927 nie prow adziło , natom iast w y
konało plany, za k tó re  o trzym ało  51.011 złotych, 
i że T adeusz K. zeznał do protokółu, iż jest zu-- 
pełn ie możliwe, że w roku  p rzyszłym  lub później 
oskarżeni będą roboty  wykonywać, c) p rzez pom i
nięcie okoliczności, iż na podstaw ie posiadanego 
przez biuro K. św iadectw a przem ysłow ego V II ka- 
tego rji przem ysłow ej, upraw niającego  do za tru d 
niania od 4 do 9 robotników, prow adzenie robót w 
zakresie  opracow anych i sprzedanych  planów  kolei 
żelaznej M oszczenica - K rynica jest niem ożliwe 
i d) p rzez nieuwzględnienie, że p rzy  w ym iarze po 
datku  może być brany  pod uwagę ch a rak te r p rzed 
siębiorstw a i zakres jego działan ia tylko w danym  
roku  podatkow ym , a nie ew entualny jego ch a rak 
te r  p rzyszły , i że skoro przedsiębiorstw o „T rud" 
w ykonało na zam ów ienie p lany, za k tó re  o trzy 
m ało przeszło  50.000 złotych, żadnych zaś sam o
dzielnych robót budow lanych nie podejm ow ało, to 
powinno było w ykupić św iadectw o przem ysłow e 
k atego rji I i-e j handlow ej.

Sąd  najw yższy zważył, co następuje:
1) Rozumowania Urzędu Skarbowego, sądu 

okręgowego oraz skargi kasacyjnej co do obo
wiązku biura oskarżonych K., wykupienia św ia
dectwa przem ysłowego oparte są  na okólniku 
M inisterstwa Skarbu z 9 m arca 1922, stanow ią
cego między innemi, że biura i kantory tech
niczne, które na zamówienie zw racających się do 
nich osób, sporządzają  tylko różnego rodzaju  tech
niczne i budowlane projekty  i plany, jednak nie 
p rzy jm ują na siebie obowiązku wykonania zapro
jektowanych robót i nie sp rzed a ją  potrzebnych do 
tego m aterjałów  i wyrobów, op łaca ją  świadectwa 
przem ysłow e według kategorji drugiej przedsię
biorstw handlowych. Je że li biura i kantory tech
niczne sporządzają  projekty i plany wyłącznie ta 
kich robót, których wykonanie jest im zarazem  po- 
ruczone, op łaca ją  św iadectwa przemysłowe, jak 
przedsiębiorstw a przem ysłowe według ilości z a ję 
tych robotników, o ile do wykonania tych robót 
utrzym ują stałych robotników i niezbędny perso
nel. Je że li nie utrzym ują takich stałych robotni
ków, to o p łaca ją  św iadectwa przem ysłow e na 
każde przy jęte przez nich zobowiązanie wykona
nia robót technicznych i budowlanych do sumy zo
bowiązania, jak  przy dostawach i robotach. Biura 
te i kantory op łaca ją  nadto świadectwo przem ysło
we wedłuk Ii-ej kategorji przedsiębiorstw  handlo
wych, jednak tylko w tym wypadku, gdy sporzą
d za ją  także i inne projekty i plany, co do których 
nie przy jm ują na siebie obowiązku wykonania ro
bót projektowanych.

2) Otóż, op ierając się na rzeczonym okólniku, 
U rząd Skarbow y i skarga kasacyjna Urzędu P ro
kuratorskiego twierdzą,' że biuro K. powinńo było
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posiadać św iadectw o przem ysłow e Ii-e j kategorji 
handlow ej, gdyż żadnych robót budow lanych w 
1927 nie dokonywało, natom iast sporządziło  p ro 
jektów  i planów  na sum ę przeszło  50.000 złotych, 
oskarżeni w skardze apelacy jnej tw ierdzą, że spo
rz ąd za ją  p lany  i p ro jek ty  d la  w łasnych przyszłych  
robót, faktycznie zaś w 1927 robót budow lanych 
nie wykonyw ali częściowo z powodu, że roboty, jak  
np. budowy kolei M oszczenica —  K rynica, były 
uzależnione od w ygotow ania planów  i p ro jek tów  
i uzyskania koncesji, co nie mogło się zmieścić w 
jednym  roku podatkow ym , częściowo z powodów 
od nich niezależnych, jak  nastąp ien ie mrozów, k tó 
re  przeszkodziły  staw ianiu stropów  żelbetow ych 
d la  budynku Spółdzielni „Zacisze", a p rzeto  m iało 

, obowiązek w ykupienia św iadectw a przem ysłow ego 
V II ka tegorji przem ysłow ej w zależności od za 
trudnien ia w  końcu 1926 ilości robotników  stałych, 
co też i uczyniło. Sąd okręgow y w reszcie w yszedł 
z założenia, że św iadkow ie dowodowi nie ustalili, 
ażeby biuro oskarżonych zajm ow ało się w yłącznie 
sporządzaniem  zamówionych planów  i że p rzeto  nie 
ustalony  jest obowiązek jego w ykupienia św iadec
tw a Ii-e j kategorji handlow ej.

3) O ile sp raw a n iniejsza m ogła by być ro z
strzygnięta  na podstaw ie w yłuszczonych w rzeczo 
nym okólniku M inisterstw a Skarbu  zasad, to sąd 
okręgowy, ustaliw szy, iż biuro oskarżonych nie spo
rządza ło  planów  i p ro jek tów  na zamówienia, bez 
przy jęcia  na siebie obowiązku w ykonania zap ro 
jektow anych robót, m iał podstaw y do uznania o- 
skarżonych za nie m ających obow iązku w ykupie
nia św iadectw a przem ysłow ego Ii-e j kategorji h an 
dlowej, ale sąd okręgow y przeoczył, że now ela z 
1925 w art. 18 uznała, że prow adzenie p rzez p rz ed 
siębiorstw a budow lane i b iu ra  techniczne robót, 
wchodzących w zakres ich działalności, nie s tano
wi oddzielnego przedsiębiorstw a, w ym agającego 
nabycia oddzielnego św iadectw a przem ysłow ego, 
a zatem , że w yjaśnienie rzeczonego okólnika M ini
sterstw a Skarbu, co do różniczkow ania sp o rząd za
nia p ro jek tów  i planów  na zam ów ienia i d la w łas
nych robót, strac iło  znacznie. Obecnie na mocy 
rzeczonego art. 18 ustaw y, biuro techniczne bez 
w zględu na to, czy podejm uje  się w zakresie  swej 
działalności p row adzenia robót, czy nie podejm u
je się, powinno w ykupić zasadnicze św iadectwo 
przem ysłow e Ii-e j ka tegorji handlow ej zgodnie z 
w yraźnym  przepisem  ustaw y, natom iast m a ten 
przyw ilej, że nie op łaca dodatkow ych św iadectw  
przem ysłow ych za w ykonyw anie robót, w chodzą
cych w  zakres jego działalności.

4) P ozosta je  rozważyć, czy biuro oskarżonych 
podpada pod pojęcie b iura technicznego. M ylnem  
jest zdanie oskarżonych, że biuro techniczne jest 
tylko składem  m aterja łó w  technicznych, celem  od
sprzedaży  w drobnych ilościach. Owszem, z treści 
art. 9 i 18 ustaw y należy  uznać, że p rzez techników 
ustaw a rozum ie architektów , inżynierów, geom e
trów, chemików i t. d., podejm ujących się zawodo
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wego w ykonyw ania p rac  technicznych, bądź sam o
dzielnie, bądź prow adząc w tym  celu spec ja lne  biu
ra  techniczne, spo rządzające  pod ich kierow nic
tw em  rozm aite  p ro jek ty  i plany, w ykonyw ające ró 
żne roboty  i dostaw y w zakresie  ich działalności 
i mogące posiadać potrzebne do w ykonyw ania tych 
robót m aterja ły . O skarżeni sam i nazw ali sw oje biu
ro inżynierskiem  i przem ysłow o-handlow em , czyli 
przeznaczonem  do wyżej w ym ienionych celów, 
tw ierdzenie zaś, nie pop arte  wyciągiem  z re je s tru  
handlowego, że spółka ich by ła  tylko p rzedsięb io r
stwem  budow lanem , jest gołosłowne. N astępnie, 
rozum ow anie oskarżonych, że oni, jako przem ysłow 
cy, są  wolni od w ykupienia św iadectw a ka tegorji 
handlow ej, jest bezpodstaw ne, gdyż ustaw a w y
raźnie b iura techniczne staw ia w jednym  rzędzie 
z pośrednictw em  handlowem , różnica zaś pojęć ro 
dzajow ych nie może być podstaw ą do zw olnienia 
b iura technicznego od op ła ty  św iadectw a kategorji 
handlow ej, w brew  w yraźnem u przepisow i ustaw y.

5) W obec tego należy  uznać, że sąd okręgowy, 
o parłszy  w yrok na przesłankach , nie m ających u za
sadnienia w ustaw ie, obraził a rt. 119 i 130 (170) 
u. p. k. w zw iązku z art. 18 i rozd. XIX, lit. A  cz. II 
ta ry fy  załączonej do art. 23 ustaw y o państw , pod. 
przem .

Z tych  zasad uchyla.

357.
W ym ierzen ie  sobie sa tys fakc ji  na sali są d o w ej  

b ez  w zg lądu  na formą, w  ja k ie j  nastąpiło , uznane  
być  musi za  zachowanie się w yraźn ie  n ie p r zy s to j 
ne, lek cew ażące  pow agą sądu 1).

Sala  ro zp ra w  sądow ych  p o zo s ta je  w  d a lszym  
ciągu m ie jscem  za ją ć  s łu żbow ych , zw iązan ych  z  p o 
siedzen iam i sądu, po  udaniu sią sądu do osobnej  
sali d la  rozs trzygn ięc ia  k w e s t j i  w p a d k o w ych  lub 
w ydan ia  wyroku .

O ile a d w o k a t  dopuśc ił  się nadużyc ia  słow a, w y 
s tęp u ją c  w e  w ła sn e j  sw e j ,  osobis te j  spraw ie ,  art. 9 
D ekre tu  P a łe s tr ze  P ań s tw a  P o lsk iego  nie ma za-  
stosowaina.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  19 l i s t o p a d a  1928.  K .  2 1 6 4 /2 8 .

Sąd pokoju  w Łucku w yrokiem  z dnia 17 m arca 
1928 uznał W ilhelm a R. winnym  okazania niepo- 
szanow ania w ładzy  p rzez  dopuszczenie się po stęp 
ku  w yraźnie n ieprzysto jnego  w insty tucji rządow ej 
w  czasie za jęć służbow ych w tej insty tucji, a m ia
nowicie, p rzez donośne, osten tacyjne nazw anie 
„prow okatorem " adw okata P . w sali rozpraw  są
du okręgowego w Łucku w czasie, gdy kom plet są 
dzący u d a ł się na naradę. N astępnie, w skutek ape-

J) T eza idz ie  za daleko. M ówca m oże odpow iedzieć na 
osobistą zaczepkę nie przekraczając sw ych uprawnień  
obrończych, o ile  zachowa przyzw oitą formę i umiar. K w estję  
formy uznać należy  za  istotną.

lacji oskarżonego spraw ę n in iejszą rozpoznał sąd 
okręgow y w Łucku i w yrokiem  z 15 m aja  1928 wy
rok I-ej instancji co do winy oskarżonego za tw ie r
dził, łagodząc jednocześnie w ym iar kary , zastoso
w any p rzez  sąd pokoju, do 500 zł. grzyw ny z za 
m ianą na 1 m iesiąc a resz tu  w w ypadku nieposia
dania p rzez oskarżonego środków  na zap łacenie 
grzywny.

S karga kasacy jna oskarżonego, k tó ry  zrzekł się 
zastosow ania do jego czynu am nestji z dnia 22 
czerw ca 1928, zarzuca pow yższem u wyrokow i sądu 
okręgowego obrazę: a) a rt. 154 k. k. p rzez uznanie 
oskarżonego winnym nieposzanow ania w ładzy, 
przew idzianego w cz. 1 a rt. 154 k, k., pomimo b ra 
ku cech tego p rzestępstw a w zarzuconym  m u czy
nie, albowiem  uży ty  p rzezeń  w yraz „prow okator", 
bez w zględu na to, czy użyty  został w intencji obra- 
źliwej, sam  p rzez się nie należy  do rzędu  słów  nie
przyzw oitych, a więc użycie tego w yrazu  nie może 
być uznane za „oczywiście n ieprzyzw oite zacho
wanie się", a  nad to  rzeczony w yraz zosta ł w ypo
w iedziany p rzez niego w praw dzie w sali sądow ej, 
lecz w czasie przerw y, podczas k tórej kom plet są 
dzący w ydalił się z sali rozpraw ; b) dek re tu  w 
przedm iocie s ta tu tu  tymcz. P a le s try  P aństw a P o l
skiego z 24 grudnia 1918 (Dz. P r. Nr. 22, poz. 75) 
p rzez wszczęcie sp raw y niniejszej p rzez P rezesa  
sądu, a nie p rzez kom plet sądzący, jak  tego w ym a
ga art. 9 rzeczonego dekretu ; c) art. 1, 21, 135, 
3031 i 16 u. p. k, p rzez wszczęcie i rozpoznanie 
spraw y niniejszej w tryb ie  oskarżenia publicznego, 
pomimo iż czyn, oskarżonem u zarzucony, posiada 
cechy p rzestępstw a, ściganego z oskarżenia p ry 
watnego.

S ąd najw yższy, skargę oddalił, zw ażywszy:
1) że, jak  to w ynika z treści cz. 1 a rt. 154 k. k., 

pod przepis ten podpada działanie przestępne, p o 
legające na  okazaniu nieposzanow ania w ładzy  
p rzez zachow anie się n ieprzyzw oite w sam ym  u rzę
dzie, a  więc w lokalu, gdzie się u rząd  mieści, oraz 
podczas za jęć  służbowych, n ieprzyzw oitem  zaś bę
dzie zachow anie się nie tylko nieodpow iednie ze 
w zględu na m iejsce, a le  nadto  zaw iera jące  w sobie 
w yraźne lekcew ażenie powagi urzędu, jakkolw iek 
bezpośredniej obrazy ani osób urzędujących , ani 
sam ej insty tucji m oże w tem  zachow aniu się nie 
być (Tagancew, str. 277, M akowski 182);

2) że sądy  obu instancyj merytorycznych u sta
liły, iż donośne i ostentacyjne rzucenie przez oskar
żonego pod adresem  adw okata P. wyrazu „p ro
w okator" było z jego strony wymierzeniem sobie 
satysfakcji za krytykę jego osoby, na jak ą  pozwo
lił sobie adwokat. P. w swem przemówieniu w cha
rakterze rzecznika strony przeciwnej w sprawie, 
w której oskarżony występował jako oskarżyciel 
prywatny, a która właśnie w momencie za jścia  by
ła przedmiotem rozpoznawania sądu okręgowego;

3) że sam  fak t w ym ierzenia sobie p rzez oskar
żonego satysfakcji na sali sądow ej, bez w zględu na 
formę, w jakiej nastąp ił, oraz bez w zględu na  to
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jakiego w yrazu  w tym  celu użyto, uznany być m u
si za zachowanie się w yraźnie n iep rzy sto jn e  w 
rozum ieniu ustaw y, gdyż zaw iera oczyw iste ze s tro 
ny  spraw cy lekcew ażenie powagi urzędu, a w d a 
nym  w ypadku powagi sądu, w  którego siedzibie za 
szedł, i to  tem  bardziej, że m usiał w yw ołać gor
szące i poniżające godność sądu  zajście w postaci 
zam ieszania, co w rzeczyw istości, jak  to o sk ar
żony mógł i powinien był przew idzieć, nastąp iło ;

4) że, w brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej, 
oskarżony dopuścił się zarzuconego m u czynu nie 
podczas p rzerw y w posiedzeniu sądu, lecz w 
chwili, k iedy kom plet sądzący  u d a ł się na n arad ę  
w spraw ie, k tó ra  wówczas uległa jego rozpoznaniu, 
a więc w czasie posiedzenia sądu, k tó re  form alnie 
trw a od chwili jego otw arcia (art. 636 u. p. k.) aż 
do ogłoszenia treści w yroku (art. 789) z przerw am i, 
każdorazow o ogłaszanem i p rzez przew odniczącego 
(art. 683 i 781 u. p. k . ) ;

5) że sa la  rozpraw  sądow ych po opuszczeniu 
jej p rzez sąd, u dający  się, zgodnie z przepisam i 
postępow ania sądowego, do osobnego pokoju  ce
lem  rozw ażenia py tań  o winie i karze  (art. 765 
u. p. k.) lub poszczególnych kw estji incydentalnych 
w rozpoznaw anej spraw ie, pozostaje , oczywiście, 
w  dalszym  ciągu m iejscem  za jęć służbowych, zw ią
zanych z posiedzeniem  sądu (zajęcia sekretarza , 
kom ornika, obecność w ezw anych p rzez sąd  stron 
i św iadków ), a tem  sam em  nosi bezsprzecznie cha
ra k te r  insty tucji państw ow ej, w k tórej odbyw ają 
się zajęcia służbow e;

6) że, skoro sądy  obu instancyj m ery to rycz
nych ustaliły , iż oskarżony w sali rozpraw  sądo
wych w czasie udania się kom pletu  sądzącego na 
naradę, a nie podczas przerw y, lub po zam knięciu 
posiedzenia sądowego, a więc w czasie kiedy p rzy  
stole sędziow skim  pozostaw ał u rzęd u jący  sek re 
tarz , na sali zaś pełn ił sw oje obowiązki służbow e 
woźny sądow y oraz wezwani d la u trzym ania p o 
rząd k u  funkcjonarj usze policji i zna jdow ały  się 
osoby, wezwane przez sąd w charak terze  stron 
i świadków, —  użył pod adresem  obecnego na sali 
adw. P. obelżyw ego ep ite tu  „p row okator11, czem 
w yw ołał zam ieszanie, to w tak  ustalonym  czynie 
słusznie d o p atrzy ły  się postępku  w yraźnie n ieprzy
zwoitego, dokonanego w insty tucji urzędow ej w 
czasie zajęć służbow ych w tej insty tucji i p raw i
dłowo zakw alifikow ały  czyn ten w cz. 1 art. 
154 k. k . ;

7) że dek re t z dnia 24 grudnia 1918 w p rz ed 
miocie s ta tu tu  P a le s try  (poz. 75) a w szczególności 
a rt. 9 tegoż dekretu , m ają  na w zględzie zagw aran
tow anie członkom  P a les try  wolność słow a i pism a 
p rzy  wykonyw aniu ich obowiązków, tudzież u s ta 
lenie odrębnego try b u  pociągania do odpow iedzial
ności dyscyplinarnej i karnej adw okatów  za n ad u 
życia tego praw a, stanow iące zniew agę stron, ich 
pełnomocników, św iadków  i biegłych, a dokonane 
w postępow aniu sądowem ;

8) że, skoro w danym  w ypadku oskarżony, jak

to w ynika z m otywów wyroku, w ystępow ał w cha
rak te rze  pryw atnym , jako oskarżyciel p ryw atny  
we w łasnej spraw ie, nie zaś w roli obrońcy lub 
pełnom ocnika art. 9 rzeczonego dek retu  zastoso
wany, a tem  sam em  i obrażony, być nie mógł;

9) i że obecnie ustalen ia  przez sąd, że czyn 
przyp isany  oskarżonem u, stanowi przestępstw o, 
przew idziane w art. 154 k. k., za rzu t obrazy art. 
1, 2 \  135, 3031 i 16 u. p. k. s ta je  się bezp rzedm io
towy.

. 358.
Zgoda osoby, na dokum encie  oznaczonej, na 

sfałszowanie  j e j  podpisu , nie nadaje  dokum entow i  
cech au tentyczności.  Podrobienie  dokum entu  je s t  
karalne, g d y  spraw ca  godzi  się z tem, że d o k u 
m ent m oże  b yć  u ż y ty  p r z e z  inną osobę za  au ten
tyczn y .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 17 g u d n i a  1928.  K .  6 9 1 /2 8 .

Skarga kasacy jna oskarżonego Sz., zarzuca m ię
dzy innemi — obrazę art. 766 i 797 u. p. k. w zw ią
zku z art. 440 k.k.: a) p rzez n ieustalenie w w yroku 
istotnej cechy fałszu  wekslu, mianowicie, zam iaru  
pokrzyw dzenia i w prow adzenia w błąd, albowiem  
fałsz dokum entu, zdaniem  skargi, stanow i p rz e 
stępstw o o ty le  tylko, o ile zaw iera w sobie chęć 
w prow adzenia w błąd  osoby, w stosunku do k tó 
rej dokum ent będzie użyty, sfałszow anie zaś p od
pisu na wekslu, jak  w danym  w ypadku, za zgodą 
i św iadom ością w szystkich osób, biorących udział 
w tranzakcji, bez zam iaru  pokrzyw dzenia, nie m o
że być uznany za fałsz karalny . Jak o  na p rzyk ład  
fałszu, zdaniem  skargi, niekaralnego, skarżący  p o 
w ołu je się na istn ie jący  w stosunkach kupieckich 
zw yczaj, że gdy, np. kupiec A. jest proszony przez 
kupca B. o podpisanie t. zw. w eksli grzecznościo
wych, jednak sam  angażow ać się w wekslowej 
tranzakcji nie chce, a odmówić ze względu na s ta łe  
stosunki z B. nie może, to do w ypisania na w ekslu 
swego nazw iska upow ażnia tegoż B. B., podp i
saw szy się na w ekslu nazwiskiem  A., ży ru je  ten 
weksel w łasnem  nazw iskiem  i dyskontu je  u osoby 
C., k tó ra  da je  pieniądze B. na jej tylko żyro, m a
jąc do niej zaufanie, podpis zaś osoby A., trak tu je  
jako „form alność11, w ym aganą p rzez regulam in. 
Zarów no A. jak  i C. czynią to z prostego kupieckie
go w yrachow ania. A. liczy, że w razie  n ieuregulo
w ania w ekslu przez B. on za w alutę nie odpow ia
da, jako że ma m ożność zam eldow ania fałszu p o d 
pisu, a C., naw et w iedząc, że podpis jest sfa łszo
wany, uw aża tak i weksel za pew niejszy, ponieważ, 
w razie  nieuregulow ania w ekslu przez B., on C. 
zw róci się do A. i wówczas ten oświadczy o fałszy- 
wości swego podpisu, b) p rzez nieuw zględnienie 
zeznania w ystaw cy w ekslu B„ iż upow ażnił on 
oskarżonego do podpisania w ekslu sw ojem  nazw i



skiem, i niewzięcie pod uwagę okoliczności, że 
żadna z osób, zainteresow anych w zobow iązaniu 
wekslowem, nie rościła p re ten sji do oskarżonego.

O d d a la jąc  skargę sąd najw yższy  zw ażył, co 
n astępu je :

1. W brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej o sk ar
żonego Sz. (zarzut pod a), sąd  ape lacy jny  w swym 
w yroku ustalił, k tó re to ustalenia, jako dotyczące 
isto ty  spraw y, spraw dzeniu  w drodze kasacji me 
u lega ją  (art. 766 i 912 u. p. k.), iż podpisy  na 
dokum entach, inkrym inow anych oskarżonem u Sz., 
były  sporządzone bez zgody i upow ażnienia osób, 
od k tórych pochodziły, i że Sz. podrobił te  doku
m enty celem  użycia ich za autentyczne, a zatem  
do tak  ustalonych czynów sąd zasadnie zastosow ał 
art. 440 k. k., gdyż poruszone w te jże  skardze 
okoliczności (zarzut pod b), iż czyn oskarżonego 
nie spow odow ał d la nikogo szkody i że żadna 
osoba, zain teresow ana w zobow iązaniu wekslowem, 
nie zgłosiła p re ten sji do oskarżonego, są dla is to 
ty  karalnego fałszu obojętne (orzecz s. n. II. 
228/21).

2. W obec przytoczonych wyżej faktycznych 
ustaleń  w yroku, wywody skargi kasacyjnej Sz. co 
do kw estji —  czy jest czynem  karalnym  sfałszow a
nie, bez zam iaru  pokrzyw dzenia kogokolwiek, p o d 
pisu na dokum encie z w iedzą i zgodą w szystkich 
osób, biorących udział w tranzakcji, k tó rą  doku
m ent ten stw ierdza, są w danym  w ypadku bez
przedm iotow e, a jednocześnie co do swej treści 
niesłuszne, a to  ze w zględów  następu jących : art. 
440 k. k. p rzew idu je nie sam  tylko fałsz podpisu, 
jako takiego, lecz podrobienie lub przerobienie „do
kum entu", p rzez dokum ent zaś, stanow iący p rz ed 
miot przestępstw a, rozum ieć należy ak t na piśmie, 
m ogący służyć za dowód pow stania, zm iany lub 
ustan ia  p raw a lub obowiązku, a więc każde pismo 
o powyższej treści, podpisane p rzez poszczególną 
osobę, k tó ra  w edle ustawow ego dom niem ania, t. i. 
dom niem ania w ypływ ającego z ogólnego ducha 
przepisów  p raw a cywilnego, dotyczących zaw iera
nia umów, p rzez sam  fakt złożenia swego podpisu 
pod tekstem  pism a stw ierdza, że w arunki, w  tekście 
podane, p rzy jm uje . P odpisanie zatem  dokum entu 
w im ieniu osoby zm yślonej lub z ram ienia osoby 
rzeczyw istej, lecz bez upow ażnienia z jej strony, 
s ta je  się podrobieniem  dokum entu, przyczem  do
kum ent nie p rzes ta je  być podrobionym , jeśli osoba, 
której imieniem dokum ent został podpisany, d ała  
zgodę na samo podpisanie dokum entu jej imieniem, 
t. j. na sfałszow anie jej podpisu, bynajm niej nie 
ap robu jąc  treśc i dokum entu, nie dając  zgody na 
w arunki, przytoczone w tekście dokum entu, albo
wiem pisem nym  dowodem  przy jęcia  tych w arun
ków służy  osobisty podpis osoby piśm iennej, albo 
podpis innej osoby za osobę niepiśm ienną, lub n a
w et i piśm ienną, lecz nie m ogącą w danej chwili 
osobiście dokum entu podpisać, w obu jednak  w y
padkach  —  z upow ażnienia tych  osób. Zgoda więc
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osoby, w dokum encie oznaczonej (art. 440 k. k .) , 
tylko na „sfałszow anie" jej podpisu  nie n ad a je  d o 
kum entowi cech autentyczności. Podrabian ie  jednak 
lub przerobienie dokum entu o treści, przew idzianej 
w  art. 440 lub 441 k. k., s ta je  się podrobieniem  
karalnem  nie bezwzględnie, lecz w dwuch tylko 
w ypadkach —  jeżeli tego dokonano: a) celem  uży
cia za au ten tyczny  lub b) z w iedzą (w rozum ieniu 
art. 48 k. k.) o przeznaczeniu  na ten cel. T reść 
pow yższych przepisów  karnych d aje  tedy  odpo
wiedź na  poruszone w om awianej skardze k asacy j
nej py tan ie —  czy sfałszow anie podpisu na do
kum encie za zgodą i św iadom ością w szystkich osób, 
biorących udział w tranzakcji, może być uznane 
za fałsz karalny . G dyby ustaw a zakazyw ała p od
robienia dokum entu w tym  tylko wypadku, gdy sam 
spraw ca m iał na celu użyć go za autentyczny, 
i gdyby okoliczności danej spraw y nie u sta la ły  is t
nienia tego celu (np. gdyby spraw ca podrobił do
kum ent tylko dla w praw y w sztuce podrobienia 
i zniszczył go, albo okazał, a naw et dał innej oso
bie, bynajm niej nie w ydając za au ten tyczny  i nie 
m ając danych do przypuszczenia, aby to osoba uży
ła  go za au tentyczny), to czyn tak i byłby z punktu  
w idzenia kodeksu karnego obojętnym . A le kodeks 
karny, jak  wyżej zaznaczono, uznaje za karalne  
podrobienie dokum entu również w ypadek, gdy tego 
dokonano z w iedzą (w rozum ieniu art. 48 k. k .), 
iż dokum ent jest przeznaczony do użycia za au 
tentyczny, t. j. gdy spraw ca godzi się z tem, że 
dokum ent m oże być uży ty  za auten tyczny  przez 
inną osobę, a zatem  w w ypadku przykładow ym , 
przytoczonym  w skardze kasacyjnej Sz., w brew  
m niem aniu skarżącego, będą się m ieściły w szystkie 
ustaw ow e czynniki karalnego  fałszu  z a rt. 440 k. k., 
gdyż w tym  w ypadku żyrant, w zam iarze zdyskon
tow ania wekslu, podrab ia na nim podpis w ystawcy, 
wiedząc, że, w razie  nieuregulow ania przezeń  w 
term inie zdyskontow anego wekslu, dyskonter, cho
ciażby świadom  był fałszu, uży je tego w ekslu p rz e 
ciw w ystaw cy za autentyczny, żąd ając  od tegoż 
dobrowolnego uregulow ania, względnie sk ład ając  
weksel do p ro tes tu  i do wyegzekwow ania w aluty  
w drodze sądow ej.

3. Pow ołany  w skardze kasacyjnej Sz. rzekom o 
istn ie jący  w pew nych sferach kupieckich zwyczaj 
operow ania w opisanych w skardze w arunkach 
w ekslam i sfałszowanem i, m ógłby jedynie św iad
czyć ujem nie o poziom ie etycznym  tych sfer, lecz 
bynajm niej nie pozbaw ia takich operacyj cech 
p rzestępstw a z art. 440, w zględnie z art. 448 k. k.
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359.
A rt .  64 u. k. s. nie d o ty c z y  osób, k tóre  p rzen o 

szą  ty toń  zagraniczny, nie będąc ani nabywcam i,  
ani zbyw cam i,  ani posiadaczam i jego. M ogą one  
odpow iadać  ty lk o  jako  uczestn icy  p rze s tęp s tw a ,



z m o cy  art. 7 u. k. s., o ile m ieli św iadom ość o p o 
chodzeniu  towaru.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  2 2  l i s t o p a y a  1928 .  K .  2 0 2 8 /2 8 .

...2) że jak  w idać z listy  pytań, sąd  okręgowy 
uznał oskarżonego winnym  tego, że „przenosząc 
oraz usiłu jąc  w ysłać bagażem  73,5 kg. m iału  ty to 
niowego, pochodzenia niemieckiego, bez zew olenia 
w ładzy  skarbow ej, uszczuplił należytość celną 
i m onopolową od tego tow aru, co do którego obo
w iązuje zakaz przyw ozu, na sum ę zł. 2.058", i do 
powyższego p rzestępstw a zastosow ał kw alifikację 
oraz sankcję  k a rn ą  z a rt. 6, 46, 64 i 20 u. k. s.;

3) że w uzasadnieniu  wyroku, sąd  okręgowy 
ustalił, iż oskarżony ,, przenosił w m. Będzinie p a 
kunek, zaw iera jący  73,5 kg. m iału  tytoniow ego 
zagranicznego pochodzenia w oryginalnem  nie- 
m ieckiem  opakow aniu", w pow ołaniu się zaś na to, 
że oskarżony „nie w ykazał w cale nabycia tego ty 
toniu i w prow adzenia do państw a za odnośnym  
zezw oleniem  i po opłacie należności celnej i m ono
polowej (art. 64 u. k. s .)“ , sąd  w yprow adził wnio
sek, iż „w spółudział" oskarżonego w przem ycie.,, 
spow odow ał uszczuplenie należności Skarbu  P a ń 
stw a i winien być zakw alifikow any, jako w ykro
czenie z a rt. 46 i 6 u. k. s .“ ;

4) że art. 64 u. k. s. ściga pozbyc ie ,  nabycie  i p o 
siadanie  ty toniu  zagranicznego bez zachowania 
przepisów  a rty k u łu  5 lit. b) i f) ustaw y o m onopo
lu tytoniow ym , nie dotyczy więc osób, k tó re  p rz e 
noszą ty toń  zagraniczny, nie będąc ani nabywcam i, 
ani zbywcam i ani posiadaczam i jego;

5) że osoby, winne transportow ania  przedm io
tu, pochodzącego z p rzestępstw a, przew idzianego 
w  ustaw ie karnej skarbow ej, za czyn ten m ogą od
pow iadać jedynie w ram ach art. 7 te jże  ustaw y, 
z. j. z w arunkiem  świadom ości co do pochodzenia, 
przyczem  karę  w ym ierza się w edług przepisu, s to 
sującego się do uczestników  przestępstw a;

6) że w m yśl powyższych p rzesłanek  pod L. 4 
i 5, ustalony  w zaskarżonym  w yroku czyn oskarżo
nego powinien był być zakw alifikow any z art. 7 
i 46 u. k. s„ nie zaś z a rt. 6, 46 i 64 te jże  ustaw y, 
uchybienie to jednak, w  m yśl a rt. 913 u. p. k. nie 
m oże skutkow ać uchylenia wyroku, poniew aż w y
m ierzona p rzez sąd  k ara  odpow iada przepisom  art. 
7 i 46 u. k. s„ wobec czego za rzu ty  skargi k a sa 
cyjnej pod a), b) i c) należy  uznać za bezp rzed 
miotowe.
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360.
A r t .  537 k. k. nie m a zas tosow ania  do p r z e s t ę p 

s tw a  przew idz ian ego  w  art. 540 k. k., z  k tórego  
teks tu  ju ż  w ynika , że  d la  karalności p r ze w id z ia n e 
go w  nim czynu  niezbędną je s t  św iadom ość  s p r a w 
c y  o fa łs zyw o śc i  rozg łoszonych  wieści. Nie m oże  
w ięc  są d  nie p r z y ją ć  zaofiarowanego dow odu  
p ra w d y .

R ozg łoszen ie  okoliczności hańbiącej, n iezależnie  
od  sku tków  d la  han d low ej dzia ła lności p o k r z y w  
dzonego, za w iera  cechy zn iesław ien ia  z  art. 531 k.k.

Skoro oskarżon y  nie obalił faktu rozgłaszania  
wieści hańbiących, ani nie dow iód ł ,  że  fakt ro zg ła 
sza n y  miał m iejsce, to wniosek sądu o p r a w d z iw o 
ści rozg łaszanych  okoliczności, jako  n ieoparty  na 
całoksz ta łc ie  ujawnionych okoliczności sp r a w y  i z  
nich logicznie nie w y p ły w a ją c y ,  n a le ży  uznać za  
b łędny .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 l i s t o p a d a  1928 .  K  1489 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę art. 540 

i 537 k. k . : a) p rzez uznanie zarzucanego oskarżo
nem u rozgłaszania za zniesław ienie n iekaralne 
z mocy p. 1 a rt. 537 k. k., pomimo, iż działania, 
zagrożone p rzez art. 540 k. k„ nie dopuszczają, 
zdaniem  skargi kasacyjnej, p rzeprow adzenia dowo
du  p raw dy; b) p rzez uznanie praw dziw ości, będą
cych przedm iotem  spraw y, zarzu tów  oskarżonego, 
pomimo iż sam  oskarżony zarów no na rozpraw ie 
sądow ej, jak  i w skardze apelacyjnej zaprzeczał, 
by tej treści za rzu ty  czynił oskarżycielow i, i do
wód p raw d y  ofiarow ał jedynie d la u stalen ia  in
nych, jakoby rozgłaszanych p rzez się okoliczności, 
nie m ających jednak  istotnych cech zniesław ienia;
c) p rzez b łędne uznanie za dowód praw dy  zezna- 
nego przez św iadka P. fak tu  ukaran ia  oskarżycie
la  za posiadanie w r. 1926 niestem plow anego p o 
jem nika, skoro okoliczność ta  nie odpow iada treści 
rozgłaszanych p rzez oskarżonego, a zeznanych 
p rzez św iadków M. i W. hańbiących oskarżyciela 
okoliczności, używ ania przezeń, już po tym  term i
nie, fałszyw ych m iar z podwój nem  dnem  i gdy, 
zdaniem  skargi kasacyjnej, dowodem  praw dy  ze 
stanow iska w yjaśnień, zaw artych  w skardze ap e la 
cyjnej oskarżonego mogłoby być ustalenie tego, że 
p rzed  św iadkam i M. i W. mówił on jedynie o uży 
w aniu p rzez oskarżyciela wag niestem plow anych, 
lecz nie fałszyw ych;

2) że a rt. 537 k. k. dotyczy ty lko art. 531 k. k. 
w zględnie opartych  na nim art. 532 —  535 k. k. 
wobec zasadniczej treśc i art. 531 k. k. nic nie m ó
wiącej o praw dziw ości lub niepraw dziw ości ro z 
głaszanej wieści, na mocy więc art. 531 k. k. sp raw 
ca rozgłoszenia u legałby karze  naw et za ro zg ła
szanie wiadom ości praw dziw ej, gdyby art. 537 k.k. 
nie było;

3) że w sam ej kolejności, w jakiej art. 537 k. k. 
jest w kodeksie umieszczony, t. j. po art. 531 —  535, 
a p rzed  art. 540, już wynika, że a rt. 537 do art. 
540 k. k. nie ma zastosow ania;

4) że p rzeto  zastosow anie a rt. 537 k. k. do art. 
540 k. k. byłoby wogóle zupełn ie zbędne, gdyż 
zasadniczym  w arunkiem  odpow iedzialności z art. 
540 k. k. jest ustalenie, iż rozgłaszana okoliczność 
była d la spraw cy św iadom ie fałszyw a, o czem art. 
531 k. k. nie wspom ina, skoro zatem  niem a odpo
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w iedzialności z a rt. 540 k. k., gdy rozgłaszana oko
liczność jest praw dziw a, to jasnem  jest, że sąd, 
niezależnie od treśc i a rt. 537 k. k. już z mocy sa 
mej treśc i art. 540 k. k. nie m a podstaw y praw nej 
do n ieprzy jęcia  zaofiarow anego p rzez oskarżonego 
dow odu praw dy, k tó ry  z n a tu ry  swej m a istotne, 
zasadnicze znaczenie d la kw estj i winy, gdyż zgod
ność rozgłaszanej okoliczności z p raw dą w yłącza 
czynnik świadom ej fałszywości;

5) że p rzeto  za rzu t skargi kasacyjnej obrazy 
art. 540 i 537 k. k. p rzez dopuszczenie dowodu 
p raw dy  nie jest zasadny;

6) że, jak  w ynika z treści skargi oskarżyciela 
i z przew odów  sądow ych obu instancyj, p rzedm io
tem  niniejszej sp raw y jest za rzu t rozgłaszania 
o oskarżycielu  okoliczności świadom ego w celach 
oszukańczych używ ania przezeń, p rzy  sprzedaży  
tow arów  n ierzetelnej m iary, a mianowicie po jem 
nika z podwój nem  dnem;

7) że rozgłaszanie tego ro d za ju  okoliczności, 
n iew ątpliw ie hańbiącej część i dobre imię o sk ar
życiela, niezależnie od tego, iż w skutkach  swych 
mogło sprow adzić podkopanie zaufania do d z ia ła l
ności handlow ej oskarżyciela, i niezależnie naw et 
od tego, czy oskarżony dążył do osiągnięcia tak ie
go w łaśnie skutku —  mieści w sobie w szystkie ce
chy zniesław ienia, karalnego  z art. 531 k. k. i z a 
grożonego surowszą, niż w cz. 1 a rt. 540 sankcją 
karną, a p rzeto  sąd okręgow y winien był, z m o
cy art. 168 u. p. k., niezależnie od b raku  w tym 
względzie wniosków stron, zakw alifikow ać czyn 
oskarżonego z art. 531 k. k.;

8) że w tych w arunkach i zgodnie z cz. 1 art. 
537 k. k. zarzucane rozgłaszanie nie byłoby znie
sław ieniem  karalnem , gdyby zostało  ustalone, że 
rozg łaszaną okoliczność w zakresie całej jej treści 
okazała  się praw dziw ą, bądź też, jak  to usiłow ał 
dowieść oskarżony, sądząc z jego w yjaśnień i z 
treści jego skargi ape lacy jnej, że tak  hańbiących 
okoliczności nie rozgłaszał, lecz że p rzed  św iadka
mi m ówił tylko o używ aniu p rzez oskarżyciela nie- 
stem plow anej m iary;

9) że, skoro oskarżony ani nie obalił fak tu  roz
głaszania krzyw dzących oskarżyciela wieści, ani 
nie dowiódł, by oskarżony używ ał w celach oszu
kańczych pojem nika z podw ójnym  dnem, to wnio
sek sądu  o praw dziw ości rozgłaszanych przez 
oskarżonego hańbiących oskarżyciela okoliczności, 
należy  uznać za błędny, jako nie oparty  na ca ło 
kształc ie  ujaw nionych okoliczności spraw y i z nich 
logicznie nie w ypływ ający, co, w zw iązku z zazna- 
czonem w pp. 6— 8 niniejszego uchybieniem, s ta 
nowi isto tną obrazę art. 119, 130 i 168 u, p. k. oraz 
art. 531, 537 i 540 k. k. —  uchyla.

J e ż e l i  oskarżenie  zarzuca  działanie , m ie szc zą 
ce ty lk o  cechy zbrodni d z iec iobó js tw a  z  § 139 u. k., 
te  nie je s t  dopuszcza lne  py tan ie  ew entualne w  k i e 
runku w ykroczen ia  z  §  339 u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25  l u t e g o  1*29 .  K r .  3 7 9 /2 8 .

Sąd  najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonej przeciw wyrokowi sądu  przysięgłych 
w Przem yślu, Vr. 950/28, o ile nim skazano ją  za 
zbrodnię dzieciobójstw a z § 139 u. k.

...Nie m iał trybunał również podstaw y do po
stawienia pytania ewentualnego w kierunku prze
kroczenia z § 339 p. k. Postawienie takiego py ta
nia m usiałoby nastąpić wbrew zasadom  wyrażonym 
w przepisach §§ 263 i 267 p. k. Przedmiotem oskar
żenia był bowiem czyn oskarżonej, po legający  na 
tem, że oskarżona, w zam iarze pozbawienia życia 
swego dziecka, w ten sposób przy porodzie prze
ciw niemu działała, iż stąd  śmierć tego dziecka 
wynikła. W oskarżeniu powyżśzem m ieszczą się 
zatem wyłącznie okoliczności faktyczne, wyczerpu
jące przedmiotowe znamiona rozmyślnego dzia
łania oskarżonej, skierowanego przeciw jej dziecku 
przy porodzie, w zam iarze pozbawienia go życia, 
które to okoliczności nie w yczerpują w żadnym 
istotnym punkcie przedmiotowych cech przestęp
stwa z § 339 u. k., polegającego na zaniechaniu 
przez niezamężną kobietę brzemienną jej obowiązku 
wezwania do porodu jednej z osób wymienionych 
w powyższym  przepisie ustawy lub doniesienia 
o swem rozwiązaniu osobie, upoważnionej do wy
konywania położnictwa lub zwierzchności. Skoro 
osobnego oskarżenia o ten czyn nie było, a przed
miotowe znamiona tegoż nie dadzą się pomieścić 
w ramach okoliczności faktycznych, w yczerpują 
cych przedmiotową istotę czynu, objętego oskarże
niem, przeto postawienie pytania ewentualnego, 
o którem mowa, było z wymienionego już wyżej 
względu niedopuszczalne.

361.

362.
P o d s tę p  w te d y  ty lk o  s tanow i znamię, w yró żn ia 

jące o szu stw o  od  innych p r z e s tę p s tw  m ają tkow ych ,  
je że l i  sam pods tą p  bezpośredn io  w y w o łu je  sku tek  
przes tąpn y . J e ż e l i  za tem  do p o d s tę p u  i jego  sk u t
ku, musi je s z c z e  d o łą c zy ć  się inny czyn  sa m o w o l
ny sp ra w cy ,  a by  mu zapew n ić  zu pe łn ą  w ła d z e  nad  
rzeczą  pożądaną, to w  tym  właśn ie  sam ow olnym  
czynie, a nie w  p r zy g o to w u ją c e j  go pods tąpn e j  
czynności l e ż y  m oment, r o z s tr zy g a ją c y  o kw a lif i 
kac ji  u s taw ow ej.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 7 m a r c a  1929.  II 3 K .  12/29 .

Powody:
Oskarżony opiera zażalenie nieważności tylko 

na zarzucie błędnej oceny prawnej czynu, który 
uważa za oszustwo, a nie za kradzież.

T .  V I I I — 21.



Sąd ustalił, że oskarżony w raz ze w spółoskar- 
żoną dopuszczał się na jarm ark ach  i targach  w ró ż 
nych m iejscowościach k radzieży  w ten  sposób, że 
gdy jego spólniczka p rzystępow ała  do jak iejś u p a 
trzonej ofiary, w ieśniaka lub w ieśniaczki i w daw szy 
się z nią w rozmowę, opuszczała nieznacznie na zie
mię pakiecik ow inięty w gazetę, k tó ry  podnosiła 
w oczach swej ofiary i w ew nątrz zna jdow ała do la
ry, k tórym i chciała się dzielić z owym wieśniakiem  
lub wieśniaczką, —  oskarżony w tej chwili z jaw ia ł 
się, tw ierdząc, że to on zgubił dolary , żąd a ł od 
swej spólniczki i od owej w ieśniaczki łub w ieśnia
ka okazania m u swych pieniędzy celem  zbadania, 
czy nie znaleźli jego zguby, a potem  sp ry tn ie  za 
m ieniał o trzym ane od owej osoby pieniądze, k tó re 
poprzód  ow ijał w gazetę na tak  sam o w yglądającą  
paczkę, w k tórej później owa osoba znajdow ała 
zam iast pieniędzy skraw ki papieru.

T rybunał słusznie skw alifikow ał czyny te  jako 
kradzież, a nie oszustwo, albowiem  zachodziły  
w szelkie znam iona kradzieży, a m ianowicie zab ra 
nie cudzej rzeczy  ruchom ej z posiadania bez ze 
zw olenia jej w łaściciela. Choć zabran ie to było p od
stępne i poszkodow any dobrowolnie oddaw ał 
oskarżonem u do ręk i swe pieniądze, to jednak p ie
niądze te  nie p rzestaw ały  być w posiadaniu  w łaśc i
ciela, k tó ry  nie m iał zam iaru  pozbyw ać się i nie 
pozbyw ał się faktycznego w ładztw a nad  niemi, lecz 
oddając  tylko chwilowo do p rze jrzen ia  pieniądze 
te  oskarżonem u, m iał m ożność natychm iastow ego 
odebrania ich i faktycznego rozporządzenia niemi, 
jako swą w łasnością i m iał wolę u trzym ania tej 
możności dysponow ania. Z abran iu  pieniędzy po 
szkodow anem u tow arzyszył pew ien podstęp, nie 
g ra ł on jednak  p rzy tem  takiej roli decydującej, by 
nadaw ał on czynowi oskarżonego piętno oszustwa, 
a nie kradzieży. B y podstęp  stanow ił znamię, w y
różn ia jące oszustwo od innych p rzestępstw  m a
m a jątkow ych, to w nim sam ym  musi leżeć głów na 
czynność w ystępna, on sam  musi bezpośrednio w y
w ołać skutek przestępny, a nie dopiero łącznie z in
nym i po nim następu jącym i karygodnym i aktam i. 
Je ś li  zatem  do podstępu  i jego skutku musi jeszcze 
dołączyć się czyn sam owolny spraw cy, aby m u za 
pew nić zupe łną  w ładzę nad  rzeczą pożądaną, to 
w  tym  sam owolnym  akcie, a nie w innej p rzygo to 
w ującej go tylko podstępnej czynności leży m om ent 
rozstrzygający  i ta  isto ta  czynu karygodnego w e j
dzie w zastosow anie, pod k tó re  ów ch arak tery sty cz
ny  ak t da się podciągnąć.

W  danym  w ypadku do podstępnego w yłudzenia 
p ieniędzy od poszkodowanych, t. j. podstępnego 
skłonienia ich do w ręczenia na chw ilę pieniędzy 
oskarżonem u m usiał się jeszcze dołączyć inny czyn 
sam ow olny oskarżonego, aby m u zapew nić zupełną 
w ładzę nad oddanem i m u do p rze jrzen ia  pieniędzmi, 
a mianowicie zniknięcie oskarżonego z p ien iędz
mi, sam o bowiem podstępne w yłudzenie pieniędzy, 
t. j. o trzym anie ich z rą k  poszkodow anych nie w y
w ołało jeszcze skutku  przestępnego, nie stanow iło
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jeszcze głównej czynności w ystępnej; było nią do
p iero oddalenie i ukrycie się oskarżonego z p ie 
niędzmi, a więc pozbaw ienie poszkodow anego po 
siadania tych pieniędzy, k tó re  aż do chwili od d a
lenia się oskarżonego, choć chwilowo były  w rę 
kach oskarżonego, by ły  w posiadaniu  w łaściciela, 
jak  to wyżej w ykazano.

W  działaniu  oskarżonego decydującym  m om en
tem  było więc zabran ie pieniędzy z posiadania po 
szkodowanego p rzez szybkie oddalenie się z nimi, 
a nie podstępne w yłudzenie ich z rąk  poszkodow a
nego, k tó ry  sfę od nich nie oddalił i m iał je bez 
p rzerw y w sferze swojego w ładztw a, a ponieważ 
to zabranie cudzej rzeczy ruchom ej z posiadania 
i bez zewolenia poszkodowanego jest charak tery - 
stycznem  znam ieniem  kradzieży, słusznie uznano 
oskarżonego winnym tego przestępstw a.

Zaznaczyć jeszcze należy, że sam a ustaw a k a r 
na przew iduje podstępną kradzież (§ 179 u. k.), 
nie p rzyp isu jąc  tem u znam ieniu rozstrzygającego 
znaczenia, k tóreby  m iało tak ie  podstępne zabranie 
cudzej rzeczy pozbaw iać cech kradzieży, a czynić 
je oszustwem.

Z tych przyczyn sąd najw yższy  odrzucił zaża
lenie nieważności oskarżonego, jako nieuzasadnio
ne w m yśl § 288 ustęp  1 p. k.

K .362 -  363

363 .
1. A r t .  239 l. 5 i 6 u. k. s. d o ty c z y  ty lko  p o s ta 

nowień i p r ze p isó w  karnych poprzedn ich  ustaw  
i ro zp o rzą d zeń  w  ścislem  tego s łow a  znaczeniu, 
a w ięc takich, k tóre  p r z e w id y w a ły  p ew n e  sankcje  
karne za  naruszenie p rzep isó w  d y sp o zy c y jn y c h  tych  
ustaw  i rozp., zaw iera jących  pew n e  nakazy  i z a 
k a zy ,  nie odnosi się natom iast do sam ych  ow ych  
p rzep isó w  d y sp o zy c y jn y c h .

2. Z brzm ienia  i treśc i §§  3, 4 rozp. Prez .  R zp .  
z  20 sierpnia 1924 (D z .  Ust. R. P. Nr. 74, poz. 738), 
§§  1, 3, rozp . Min. Skarbu z  25 sierpnia 1924 (D z.  
Ust. R. P. Nr. 75, poz. 745), art. 90, 91 ust. z  31 
l ipca 1924 o monopolu sp iry tu so w y m  (D z .  U. R. P. 
Nr. 78, poz.  756) i §§  6 i 7 rozp. Min. Skarbu  
z  27 grudnia 1924 (D z .  U. R. P. Nr. 116, poz. 1037), 
oraz zestaw ien ia  w za jem n ego  tych  p r ze p isó w  w y 
nika, że  obow iązek  doda tkow ego  opodatkow ania  
i zg łoszen ia  za p a só w  sp iry tu su  i w y ro b ó w  w ódcza -  
nych, w  terminach tam  oznaczonych, c ią ży ł  ty lko  na 
tych  przeds ięb iors tw ach  i osobach pryw atnych ,  
u k tórych  za p a sy  te n ie ty lko  się „ zn a jd o w a ły" , lecz  
k tóre  je  również  istotnie p o s ia d a ły  w  ty m  celu. 
a b y  je  zu ż y ć  w  przeds ięb iors tw ie ,  c z y  te ż  gospo 
d ars tw ie  dom ow em , nie c ią ży ł  zaś na osobach ta 
kich, u k tórych  za p a sy  te zn a la z ły  się bez  woli  
ich i m ożności dysponow ania  niemi, c z y  to w  p r z e d 
siębiorstwie , c z y  te ż  gospodars tw ie  dom ow em  lub 
w  inny sposób.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 4  s t y c z n i a  1929.  K .  6 5 1 /2 8 .



...2) W yw ody skargi rew izyjnej, jakoby art. 
239 L. 5 i 6 uchylił moc obow iązującą pow ołanych 
w sentencji zaskarżonego w yroku rozporządzeń, 
w szczególności rozp. P rez. Rz. Polsk. z 20 s ie rp 
nia 1924, rozp. Min. S akrbu  z 25 sierpnia 1924, 
rozp. Min. S karbu z 17 grudnia 1924, nie zasługu ją  
na uwzględnienie. A rt. 239 L. 5 i 6 u. k. s dotyczy 
bowiem tylko postanow ień i przepisów  karnych  
poprzednich ustaw  i rozporządzeń  w ścisłem  tego 
słow a znaczeniu, a więc takich, k tó re  p rzew idyw a
ły pew ne sankcje  karne  za naruszenie przepisów  
dyspozycyjnych tych ustaw  i rozporządzeń, zaw ie
ra jących  pew ne nakazy  i za k a zy ,  nie odnosi się 
więc do sam ych owych przepisów  dyspozycyjnych, 
W  spraw ie niniejszej zaś sąd w yrokujący  zastoso
w ał jedynie p rzep isy  d y s p o z y c y jn e  w spom nianych 
powyżej rozporządzeń, czego zresz tą  skarga rew i
zy jna nie kw estjonuje, natom iast, w ychodząc z za 
sady  w yrażonej w art. 237/1 u. k. s., w przedm io
cie w ym iaru  kary, to znaczy w przedm iocie stoso
wania sankcji karnych  za naruszenie tych p rze 
pisów dyspozycyjnych, zastosow ał sąd —  bez b łę 
du praw nego w tym  w zględzie — przep isy  karne  
ustaw y karnej skarbow ej, w szczególności jej 
art. 86.

3) Sąd w yrokujący  dopuścił się jednakow oż 
obrazy przepisów  p raw a m aterja lnego  przez ich 
zastosow anie do oskarżonego E. K.

Z ustaleń  zaskarżonego w yroku wynika bowiem, 
że oskarżony ten dostarczoną m u przez firm ę H. 
skrzynię z zaw artością  19,20 litrów  napojów  alko
holowych pos ta w ił  firm ie tej do d ysp o zy c j i ,  w y ra
ża jąc  p rzez to sw ą wolę w tym  kierunku, że to 
w aru  nie p rzy jm uje  i w swojem  przedsiębiorstw ie 
zużytkow ać nie chce. W skutek  tego, uznając 
pow ody n ieprzy jęcia  tow aru  ze strony  o sk a r
żonego, firm a H. zadysponow ała skrzynię z napo
jam i alkoholowem i w ten sposób, że sp rze d a ła  ją  
oskarżonem u K. K., k tó ry  został uw iadom iony o 
tem, że skrzynia z w ódkam i zn a jd u je  się u  E. K., 
gdzie ją  każdego czasu może odebrać i k tó ry  na 
tego ro d za ju  zrealizow anie um owy kupna-sp rzeda
ży się zgodził.

U stalenia te w ykazują, że oskarżony E. K. 
skrzyni z wódkam i w posiadanie nie objął, jak  to 
błędnie w nioskuje sąd w yrokujący, że przeciwnie, 
skrzynia zna lazła  się u niego w brew  jego woli, 
k tó rą  niedw uznacznie objaw ił, do swobodnej dy 
spozycji najp ierw  firm y H., w następstw ie zaś 
oskarżonego K. K., k tó ry  mógł ją  każdego czasu 
i w edług swej woli z ubikacji oskarżonego E. K. 
usunąć.

W  św ietle p raw a cywilnego posiadaczem  i to 
bezpośrednim  posiadaczem  tow aru, w skutek n ie
p rzy jęcia  go p rzez osk. E. K., pozostała  firm a H. 
i jeżeli E. K. przez to, że skrzynia zna lazła  się w 
jego ubikacjach, jakąś w ładzę rzeczyw istą (w ładz
two) nad nią wykonywał, to  w ykonyw ał ją  jedynie 
za wspom nianą firmę, nie w swoim in teresie (cf. 
§ 855 kod. cyw.). Po sp rzedaży  skrzyni z wódkam i
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oskarżonemu K. K., sta ł się zaś jej bezpośrednim, 
a nie tylko pośrednim posiadaczem  ten ostatni na 
podstawie constitutum possessorium  (cf. § 854/2 
kod. cyw.), zaw artego z firmą H., zaś stosunek do 
niego oskarżonego E. K. pozostał do niego takim 
samym, jakim  był poprzednio do wspomnianej fir
my, to znaczy stosunkiem z § 855 kod, cyw. (,,Be- 
sitzdiener").

O ile chodzi o dodatkowe opodatkowanie i zgło
szenie do takiego dodatkowego opodatkowania, ja 
kie przew idyw ały §§ 3, 4 rozp. Prez. Rzp. z 20 
sierpnia 1924, Dz. U. R. P. Nr. 74, poz. 733, §§ 1, 
3 rozp. Min. Skarbu z 25 sierpnia 1924, Dz. U. R. P. 
Nr. 75, poz. 745, art. 90, 91, 93 ust. z 31 sierpnia 
1924 o monopolu spirytusowym, Dz. U. R. P. Nr. 78, 
poz. 756, §§ 6 i 7 rozp. Min. Skarbu z 27 grudnia 
1924, Dz. U. R. P. Nr. 116, poz. 1037, to z brzm ie
nia i treści tych poszczególnych przepisów, jak  i z 
zestawienia ich z sobą wynika, że obowiązek do
datkowego opodatkowania i zgłoszenia zapasów  
spirytusu i wyrobów wódczanych w okresach kry
tycznych ciążył' tylko na tych przedsiębiorstwach 
i osobach prywatnych, u których zapasy  te nietylko 
się znajdowały, lecz które je również iśtotnie po
siadały  w tym celu, aby je zużyć w przedsiębior
stwie, czy też gospodarstwie domowem, nie ciążył 
zaś na osobach takich, u których zapasy  te znalazły 
się bez woli ich i możności dysponowania niemi 
czy to w przedsiębiorstwie, czy też gospodarstwie 
domowem, lub w inny sposób.

To też w stosunku do oskarżonego E. K., przed
stawione powyżej ustalenia zaskarżonego wyroku 
nie uspraw iedliw iały wniosku, aby oskarżony ten 
w krytycznych okresach był zobowiązany do zgło
szenia i dodatkowego opodatkowania owej skrzyni 
z wódkami, jaka się u niego znajdow ała. Przeciw 
nie, wypływa z nich wniosek, że obowiązku takiego 
nie m iał i pociągnięcie go do odpowiedzialności k ar
nej nastąpiło niesłusznie, z obrazą wymienionych 
powyżej dyspozycyjnych przepisów praw a m ater
jalnego, co powoduje nietylko uchylenie zaskarżo
nego wyroku w części, oskarżonego tego dotyczą
cej, lecz wprost uwolnienia go od winy i kary  na 
podstawie § 394/2 u. p. k.

4) Skarga rewizyjna nie zasługuje natom iast 
na uwzględnienie w stosunku do oskarżonego K. K. 
O skarżony ten sta ł się bowiem, w świetle ustaleń 
zaskarżonego wyroku, nietylko —  jak  to przyjm u
je sąd  w yrokujący —  pośrednim, lecz nawet bez
pośrednim posiadaczem  skrzyni z wódkami, którą 
kupił od firmy H., co już powyżej wykazano i był 
on nim w okresach krytycznych. Towar został za
kupiony dla jego przedsiębiorstw a i „znajdow ał się 
w niem“ z ekonomicznego punktu widzenia, mimo, 
że fizycznie umieszczony był u E. K. Obowiązek 
zgłoszenia i dodatkowego opodatkowania ciążył z a 
tem, w m yśl powołanych przepisów, na oskarżonym 
K. K., a jeżeli o tem zapomniał, to słusznie widzi 
w tem sąd  w yrokujący conajmniej cechy niedbal
stwa i brak staranności przy prowadzeniu p rzed
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siębiorstw a. A ni za rzu t obrazy art. 5 u. k. s„ ani 
też za rzu t obrazy  § 266/1 u, p. k. nie jest tu ta j 
uzasadniony.
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364.
A rt .  19 l. 1 zdanie  2 rozp . P rez .  R zp .  z  26 marca  

1927, poz. 289j29 o monopolu  sp iry tu so w y m  ma  
i w  górnośl. częśc i w oj.  Śląskiego moc obowiązującą.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  13 l u t e g o  1929 .  K .  5 1 3 /2 8 .

U zasadnienie:
Zdaniem  skargi rew izyjnej, rozp. P rez. Rzp. 

z 26 m arca 1927 o m onopolu spirytusow ym  (Dz. U., 
poz, 289/27) jest niezgodne z U staw ą K onsty tucy j
ną  z 15 lipca 1920, zaw iera jącą  s ta tu t o rgan izacy j
ny  w ojew ództw a Śląskiego (Dz. U. poz. 497/20), 
n arusza  bowiem art. 4 1. 2 w spom nianego s ta tu tu  
p rzez  to, że praw o nadaw ania koncesji na sp rzedaż 
w ódek przenosi na w ładze państw ow e (art. 1 i 78), 
odb iera jąc  tem  sam em  praw o to w ładzom  sam orzą
dowym woj. Śląskiego; n as tąp iła  nad to  zm iana 
ustaw , dotyczących handlu, bez zgody sejm u ś lą 
skiego (art. 8a s ta tu tu  —  zob. poz. 146/21 Dz. U .j.

Z arzu ty  rew izji nie są uzasadnione.
U staw a z 2 sierpnia 1926 o upow ażnieniu P re 

zyden ta  Rzp. do w ydaw ania rozporządzeń  z mocą 
ustaw y (Dz. U. poz. 443) p rzy zn a je  P rezydentow i 
Rzp. n a  czas, aż do „ukonstytuow ania się n astępne
go Sejm u", w ładzę ustaw odaw czą (praw o w ydaw a
nia rozporządzeń  z m ocą ustaw y) w zakresie, o k re
ślonym  w cz. 2 a rt. 1 z ograniczeniam i, w ypływ aj ą- 
cemi z a rt. 2 wspom nianej ustaw y. Poniew aż ro z 
porządzeniem  z m ocą ustaw y nie m ożna zm ieniać 
ustaw  sam orządow ych, a zatem  i s ta tu tu  śląskiego 
(art. 2 ustaw y z 2 sierpnia 1926), p rzeto  liczyć się 
ona musi ze stanem  praw nym , w ypływ ającym  z p o 
stanow ień ustaw  sam orządow ych; p rzep isy  odno
śne stanow ią tem  sam em  granicę m ożliwości zasto 
sow ania p raw a w ydaw ania rozporządzeń  z m ocą 
ustaw y. R ozporządzenie o m onopolu spirytusow ym  
nie m oże być jednak  trak tow ane, jako w ykracza
jące przeciw  upow ażnieniom  ustawowym , w szcze
gólności przeciw  ustaw ie sam orządow ej (statutow i 
śląskiem u), k tórej rozporządzeniem  zm ienić nie 
m ożna (art. 2 ustaw y z 2 sierpnia  1926) p rzez to, 
że praw o nadaw ania koncesji przeniosło na w ła 
dze państw ow e; nie m ożna rów nież p rzy jąć, jak o 
by  nastąp iła  zm iana ustaw , dotyczących handlu, 
obow iązujących w chwili objęcia Górnego Śląska, 
k tó ra  to zm iana w ym agałaby zgody sejm u ś lą 
skiego.

S praw ę koncesjonow ania sp rzedaży  wódek 
p rzez  w ładze państw ow e uregulow ała ustaw a z 31 
lipca 1924 o m onopolu spirytusow ym  (Dz. U. poz. 
756), m ianowicie w art. 1 i 79. W spom niana-usta
w a u zyska ła  moc obow iązującą także na obszarze 
Śląska, co w ynika z jej a rt. 96 w zw iązku z oko

licznością, że ustaw ę o w ydaw aniu D ziennika U- 
staw  R. P. z 31 lipca 1919 (Dz. U. poz. 400) ro z
ciągnięto na obszar górnośląski (ustaw a z 16 czerw 
ca 1922, Dz. U. poz. 388), p rzez co D ziennik U staw  
s ta ł się także na  w spom nianym  obszarze organem  
publikacyjnym  aktów  ustaw odaw czych. W ażności 
tej ustaw y z 31 lipca 1924 (jako ustaw y w znacze
niu form alnem ), należycie ogłoszonej, sądy  badać 
nie m ogą ze w zględu na przepis art. 81 K onsty tu 
cji R. P. N adm ienić należy, że p rzep isy  o zgodzie 
sejm u śląskiego nie należą  do dziedziny przepisów  
o publikacji ustaw  państw ow ych (art. 44 ust. 1 
Konst. R. P .). Jeże li więc już a rt. 1 i 79 ustaw y
0 m onopolu spirytusow ym  z 31 lipca 1924, k tórej 
ważności sądy  badać nie mogą, przew idyw ały  u- - 
dzielanie koncesji p rzez M inistra Skarbu  (nie zaś 
w ładze autonom iczne), to  rozp. z 26 m arca 1927 
nie mogło uszczuplić n ieistn iejącej już w danym  
przedm iocie kom petencji innych w ładz, ew entual
nie autonom icznych, ani sam orządu powiatowego 
lub gminnego.

O ile zaś chodzi o za rzu t zm iany ustaw , do ty
czących handlu, bez zgody sejm u śląskiego, p rzew i
dzianej w art. 8a s ta tu tu  śląskiego, to należy  zau 
ważyć, że w spom niany przepis odnosi się jedynie 
do ustaw , obow iązujących w dniu objęcia Górnego 
Śląska. Nie m ożna p rzy jąć , aby rozp. o m onopolu 
spirytusow ym  z 26 m arca 1927 w prow adziło  zm ia
nę takich ustaw , dotyczących handlu, obow iązują
cych w dniu objęcia Górnego Śląska. N ałożenie na 
koncesjonow anych sprzedaw ców  napojów  sp iry tu 
sowych obow iązku sprzedaw ania sp iry tusu  i czy
stych w ódek m onopolowych nastąp iło  już w art. 
20 ustaw y z 31 lipca 1924 (Dz. U. poz. 756); sko
ro bowiem rzeczony przepis stanowi, iż D yrekcja 
m onopolu spirytusow ego „sp rzed a je  sp iry tus i czy
ste w ódki monopolowe... w koncesjonow anych sk le
pach pryw atnych, wym ienionych w art. 76", to 
z tego w ynika praw o D yrekcji żądania, aby sk le
py  koncesjonow ane sp iry tus oraz czyste wódki m o
nopolowe sprzedaw ały , niezależnie od woli i zgo
dy, o raz aby sk ład y  owe odpowiednio w odnośne 
w yroby były  zaopatrzone. W ażności ustaw y z 31 
lipca 1924, jako ustaw y form alnej, należycie ogło
szonej, sądy  badać nie m ogą (art. 81 Konst. R. P.). 
a tem  sam em  nie m ogą rozpatryw ać kwestj i, czy 
do w ydania art. 20 rzeczonej ustaw y po trzebna by
ła  zgoda sejm u śląskiego. P rzep is a rt. 19 rozp. z 26 
m arca 1927 nie przynosi żadnej m erytorycznej 
zm iany w porów naniu ze stanem  praw nym , stw o
rzonym  art. 20 ustaw y z 31 lipca 1924; postanow ie
nie ustępu  1 zdanie 2 a rt. 19 rozp. z 26 m arca 1927, 
z którego w ynika w yraźnie w ypow iedziany obow ią
zek koncesjonow anych m iejsc sp rzedaży  zao p a try 
wania się w wódki m onopolowe w ilości, odpow ia
dającej m iejscow em u zaopatrzeniu , jest jedynie 
poniekąd w ykładnią art. 20 ustaw y z 31 lipca 1924
1 zaw iera w yraźne jedynie stw ierdzenie tego, co 
już w ynikało z ogólniej u jętego  brzm ienia a rt. 20 
W  tym  względzie zatem  art. 19 rozp. z 26 m arca

K 363 — 364



K 364 — 366 325

1927 nie w prow adził zm iany stanu  praw nego, is t
niejącego w przedm iocie h and lu  w chwili objęcia 
Górnego Śląska; zm ianę ew entualną w prow adziła 
już bowiem ustaw a z 31 lipca 1924, k tórej w ażno
ści sądy  badać nie mogą.

W  tym  stanie rzeczy, do w ydania art. 19 rozp. 
z 26 m arca 1927 nie trzeba było zgody sejm u ś lą 
skiego. Tem sam em  odpada rozw ażanie wywodów 
skargi rew izyjnej, dotyczących pytan ia, w jak i spo
sób form alny tak a  zgoda powinna być w yrażona. 
Skoro zaś nie m ożna odmówić art, 19 rozp. z 26 
m arca 1927 m ocy obow iązującej na obszarze G ó r
nego Śląska, p rzeto  skarga rew izyjna, za rzucająca  
b łędne jakoby zastosow anie tego p rzep isu  (w zw ią
zku z art. 97 u. k. s .), jest nieuzasadniona.

365.
R ed a k to r  odpow iedzia ln y ,  nieuznany za  sprawcą  

lub biorącego u dz ia ł  w  p r ze s tę p s tw ie  ro zp o w sze c h 
niania w iadom ości, określonej w  art. 1\1 rozp. Prez .  
R zp . z  10 m a ja  1927, Dz. U. R. P. Nr. 45, poz. 399, 
k tó ry  jedn ak  z  n iedba ls tw a  w y p u śc i ł  numer c z a 
sopisma, za w ie ra ją c y  taką w iadom ość, odpow iada  
z  art. 2 tegoż rozp. i z  art. 54 rozp. P rez .  R zp . z  10 
m aja  1927, Dz. U. R. P. Nr. 45, poz. 398 o praw ie  
prasow em  w  zbiegu je d n o c zy n o w y m  (§  73 k. k.).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  9 k w i e t n i a  1929 .  K .  125 /24 .

Z powodów:
...Z arzut obrazy p raw a m aterja lnego  w zw iązku 

z § 266 1 u. p. k. jest natom iast zasadny, jednakże 
z innych motywów, niż przytoczone w skardze re 
w izyjnej, k tó re są nietrafne.

R ozpow szechnianie wiadom ości w ystępnej w ro 
zum ieniu rozp. P rezy d en ta  z 10 m aja  1927 (Dz. U. 
poz. 399), którego dopuścił się na skutek  n iedbal
stw a red ak to r odpow iedzialny p rzez w ypuszczenie 
num eru czasopism a, zaw ierającego tego rodzaju  
wiadomość, stanow i w ystępek z art. 2 pom ienione- 
go rozporządzenia.

Z drugiej strony, d la  zastosow ania a rt. 54 p ra 
wa prasow ego w ym aga się przedew szystkiem  u s ta 
lenia, że red ak to r odpow iedzialny nie był spraw cą 
lub wogóle uczestnikiem  przestępstw a. W  n in iej
szym  p rzy p ad k u  czyn au to ra  w ystępnej w iadom o
ści był, w edług usta leń  sądu  w yrokującego, doko
nany rozm yślnie (dolose), czyn ted y  oskarżonego, 
jako red ak to ra , nie był uczestnictw em  w p rzestęp 
stwie, poniew aż w ypływ ał z innego zupełnie ro d za
ju winy, w szczególności z winy nieum yślnej (cu lp a ).

B ył to  zatem  czyn inny, sam oistny z a rt. 2 rozp. 
P rez . (poz. 399), lecz jednocześnie, wobec tego, że 
oskarżony, jako red ak to r odpow iedzialny, nie był 
uczestnikiem  w przestępstw ie autora, czyn jego 
stanow i i w ystępek z art. 54 p raw a prasowego.

P rzestęp stw a te  zbiegają się jednoczynowo, po 
nieważ icb isto tne znam iona nie p okryw ają  się 
wzajem nie.

Pow yższe uchybienie, wobec konieczności uchy
lenia w yroku, na skutek  niżej w skazanych dalszych 
uchybień, będzie mogło być, p rzy  ponownem  ro z 
poznaniu spraw y, napraw ione z zachowaniem, oczy
wiście, p rzep isu  § 398/2 u. p. k...

366.
1. A r t .  16 rozp. Min. Skarbu oraz  P rzem .  

i Handlu z  11 kwietn ia  1920, Dz. U. R. P. Nr. 51, 
poz. 314 o taryfie  celnej doznał, w sk u tek  art. 239  
l. 6 u. k. s., ograniczenia o ty le ,  że  nie odnosi się 
do postępow ania  sądow ego  w  spraw ach  karno
skarbowych.

2. P r z y  rozs trzygan iu  k w e s ty j  p rzed są d o w ych  
są d y  bada ją  sam odzie ln ie  trafność zastosowania,  
p rze z  w ła d z e  skarbow e, p r ze p isó w  skarbowych.

O r z e c z e n i e  i z b y  k a r n e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 9  l i s t o p a d a  1928.  K .  4 6 3 /2 8 .

Z powodów:
A rt. 16 rozp.. Min. Skarbu  oraz P rzem . i H an

dlu o tary fie  celnej z 11 kw ietnia 1920, Dz. U. R. P. 
Nr. 51, poz. 314 *) jest przepisem  adm inistracyjno- 
skarbowym .

O rzekanie w przedm iocie stosow ania ta ry fy  ce l
nej m a m iejsce w postępow aniu adm inistracyjno- 
skarbow em  i należy  w yłącznie do w ładz skarbo 
wych.

Od orzeczeń tych niem a odw ołania do drogi są 
dowej .

Jed n ak że  art. 16 wym ienionego rozporządzenia 
doznał p rzez  art. 239 1. 6 u. k. s. pewnego og ra
niczenia, a mianowicie o tyle, że nie odnosi się do 
postępow ania sądowego p rzy  rozpatryw an iu  sp raw  
karno-skarbow ych.

Sąd karny, aby mógł w ydać w yrok, a więc o- 
rzec co do w iny i k a ry  i innych skutków  ew entual
nego przestępstw a, musi uprzednio  rozstrzygnąć 
kw est je p re judyc ja lne , jeśli rozstrzygnięcie ich 
jest niezbędne dla w ydania wyroku.

P rzy  rozstrzyganiu  tych p re judycy j sądy  nie 
mogą być pozbawione p raw a sam odzielnego b ad a 
nia trafności zastosow ania p rzez w ładze skarbow e 
przepisów  skarbowych, w danym  razie  przepisów  
celnych. P ozatem  swobodna in te rp re tac ja  p rzep i
sów i rozporządzeń  skarbow ych jest pozostaw iona 
sądom  w całej pełni. Inne zapatryw anie  w tym  
przedm iocie prow adziłoby do stw orzenia p rzyw ile
ju  dla w ładz skarbow ych i skrępow anie swobodnej 
oceny sp raw y  i orzeczenia sądu ustaleniam i w ładz 
skarbowych, czego u. k. s. nie m iała i nie m ogła 
mieć na myśli. Przeciw nie, in tencją  jej było zagw a
rantow anie obyw atelom  m axim um  bezstronności w  
orzeczeniu co do winy i k ary  p rzez  poddanie sp raw  
karnych skarbow ych w pierw szej lub drugiej in
stancji orzecznictw u sądów. S ądy  zaś, z m ocy art. 
77 konstytucji, są niezaw isłe od w pływ u jakichkol
wiek czynników, w szczególności także czynników 
adm inistracyjnych  i po d leg ają  ty lko ustawom .



Na skutek powyższego, sąd w yrokujący m iał 
nietylko prawo, ale i obowiązek zbadać sam odziel
nie, czy zadeklarow anie towaru przez oskarżonego 
było zgodne z przepisam i o taryfie celnej.

W  danym  razie  sąd ten  dopuścił się uchybienia, 
albowiem  m ylnie uznał, iż silnik spalinow y do sa 
m ochodu podpada pod poz. 173 p. 17, zam iast pod 
poz. 167 p. 9 załącznika do rozp. z 30 m aja  1925 
(Dz. U. R. P. Nr. 11, poz. 800).

W edle  poz. 173 p. 17 cyt. rozp., części m eta lo 
we sam ochodów o ty le  ty lko pod legają  opłacie ce l
nej z tego przepisu, o ile części te  nie zostały  osob
no, w tary fie  wymienione, co w łaśnie nastąpiło , od
nośnie do silników, w poz. 167 p. 9 i to bez w zglę
du, czy silniki te  są s ta łe  czy przenośne.

D latego też zaskarżony  w yrok winien być uchy
lony, przyczem , p rzy  ponownem rozpatrzen iu  sp ra 
wy, sąd winien będzie zastanow ić się i ustalić, czy 
m ylna d ek la rac ja  polegała  na winie um yślnej, czy 
nieum yślnej oskarżonego, czy też może dopuścił 
się on li tylko niezawinionego b łędu  (§ 59 k. k.) 
co do przepisów  ta ry fy  celnej, k tó ra  nie jest p rz e 
pisem  karno-adm inistracyjnym , w ykluczającym  po
czytanie błędu, w m yśl zasady, iż nieznajom ością 
przepisów  karnych tłum aczyć się nie można, lecz 
stanow i p rzep isy  adm inistracyjne, co do których, w 
razie  ich niejasności lub m ylnej in te rp re tac ji przez 
dek laran ta , działa jącego  w dobrej w ierze i z n a 
leży tą  starannością, b łąd  ten w zasadzie jest m o
żliwy.
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367.
P rzerób , dokonany z  m a ter ja łó w , dostarczonych  

p r z e z  C entralę  S p ó łk i  Zagranicznej j e j  o d dz ia łow i  
kra jow em u, nie p o d p a d a  p o d  p. 9 art. 5 u s ta w y  
z  14 m aja  1923 r. o p a ń s tw o w y m  poda tku  p r z e m y 
s ło w y m , poz. 412 Dz. U., je ś l i  m a te r ja ły  te nie 
mogą b yć  uznane za  cudze  ta k że  w  stosunku do 
Centrali.
W y r o k  N .  T .  A .  Z 18 l i s t o p a d a  1928 .  L .  R e i .  2 0 7 5 / 2 9  i 2 0 7 4 /2 6 .

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z po
wodu wadliwego postępow ania i zarządza zwrot 
skarżącem u Towarzystwu wniesionych opłat.

Powody.
Izba Skarbow a w K ielcach pismem z 21 w rze

śnia 1925 r. w ezw ała skarżące Tow arzystw o, k tó 
re  na la ta  1924 i 1925 w ykupiło św iadectwo p rz e 
m ysłowe I kategorji p rzedsięb iorstw  p rzem ysło 
wych na przędzaln ię  w ełny czesankowej i garbarnię 
skór baranich, do sprostow ania obliczenia obrotu 
za II półrocze 1924 i za I półrocze 1925 r., u zasad 
n iając wezwanie tem, iż Tow rzystw o, w brew  p rz e 
pisom ustaw y o podatku  przem ysłow ym , obliczyło 
obrót jako Tow arzystw o komisowe i p rze ra b ia ją 
ce cudzy surowiec, podczas gdy cen tra la  zag ra 
niczna Tow arzystw a i O ddział w Polsce nie mogą 
być uw ażane za odrębne osoby praw ne, ani nie

jest m ożliwe istnienie m iędzy niemi stosunku ko 
misu, a na w ypadek istnienia rzeczyw iście stosun
ku  komisowego z innem przedsiębiorstw em , znaj- 
dującem  się zagranicą, obrót oblicza się w myśl 
art. 5 punkt 1 w zględnie 8 ustaw y z roku 1923, nie 
zaś w m yśl punk tu  6 w zględnie 9 tego artykułu .

W odpowiedzi na to pismo Izby Skarbow ej, 
Towarzystwo przedstaw iło „w ykazy obrotów ko
misowych" za II półrocze 1924 r. i za I półrocze 
1925 r., zastrzegając  się przeciw zapatrywaniom, 
wyrażonym przez Izbę i twierdząc, że niezależnie 
od teorji prawnych w tej kw estji ustawy skarbo
we i praktyka skarbowa, uznają ze względów go
spodarczych fikcję odrębności Centrali i O ddzia
łu zagranicznego z wszystkiemi jej konsekwencja
mi. W piśmie tem Tow arzystw o powoływało się 
na list Centrali z 17 lipca 1924 r., określa jący  w a
runki ustalone od 1 stycznia 1924 r. Mianowicie 
Centrala będzie przesyłała Oddziałowi surowce, 
powierzone jej przez firmy zaprzyjaźnione, jak 
również z własnych składów  do przeróbki za op ła
tą i celem sprzedania gotowego produktu o ile to 
tylko będzie możliwe, w Polsce. Zatem, jak brzmi 
list, od 1 stycznia 1924 r., O ddział p rzesta je  robić 
jakiekolwiek operacje handlowe na własny rachu
nek. a będzie z jednej strony wykonawcą robót za 
określoną w liście zapłatą, z drugiej zaś strony 
pośrednikiem do sprzedaży wykończonych produk
tów za określona prow izja. Przedstawione przez 
Towarzystwo w ykazy podaw ały za II półrocze 
1924 r. i za I półrocze 1925 r. sumy przychodu 
brutto za sprzedane towary, jak  również sumy pro
wizji. Izba Skarbow a p rzy ję ła  za podstawę wymia
ru dodatkowego za II półrocze 1924 r jak  rów 
nież wymiaru za I-sze półrocze 1925 r. sumy p rzy 
chodu brutto. W  odwołaniach przeciw wymiarom 
Towarzystwo zarzuciło, że produkuje wyłącznie 
z m aterjałów  cudzych, powierzonych mu do prze
robienia. wobec czego podlega podatkowi według 
punktu 9 artykułu 5 ustaw y o państwowym po
datku przemysłowym od sumy wynagrodzenia za 
przerobienie. W dalszym  ciągu odwołania T ow a
rzystwo, twierdząc, że produkuje z m aterjałów , po
wierzonych mu do przerobu przez Centrale w P a 
ryżu i stanowiących częściowo w łasność Centrali, 
częściowo zaś osób trzecich, broniło zapatryw ania 
prawnego, wyrażonego w wsnomnianem wvżej 
piśmie do Izby Skarbow ej, iż także m aterjały , któ
re stanowią w łasność Centrali, należy uważać za 
„cudze" w rozumieniu ustawy. K om isja Odwoław
cza uchwałami z 21 stycznia 1926 r. nie uwzględ
niła odwołań, ponieważ pomiędzy rekurentem 
a zarządem  centralnym Spółki nie może istnieć 
stosunek komisu.

W  skargach na decyzje K om isji O dwoławczej 
Tow rzystw o zarzuca, iż w ym iar powinien był być 
dokonany na podstaw ie art. 5 p. 9 ustaw y i po 
w tarza jąc  zapatryw anie, iż w szystkie m aterja ły , 
dostarczone p rzez zagraniczną centralę, są w ro 
zum ieniu ustaw y „cudze", uzasadnia je  przepisam i
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0 udzielaniu  pozw oleń zagranicznym  spółkom  a k 
cyjnym  na działalność w Polsce oraz zupełną s a 
m odzielnością i odrębnością przedsiębiorstw a k ra 
jowego. Ponadto  skargi za rzu ca ją  w adliw ość po 
stępow ania, poniew aż z m otywów zaskarżonych 
decyzyj wynika, że K om isja O dw oław cza rozw a
ża ła  jedynie kw estję, czy zachodzą w arunki do 
ustalen ia  obrotu w m yśl p. 6 art. 5 ustaw y, a p o 
m inęła podniesioną w postępow aniu adm inistracy j- 
nem kw est ję, dotyczącą ustalen ia  obrotu w myśl 
p. 9 tegoż artyku łu . W ładza pozw ana wnosi w od 
powiedzi o oddalenie skarg  jako nieuzasadnionych.

N. T. A. postanow ił połączyć obie spraw y ze 
w zględu na tożsam ość stron oraz stanu  praw nego
1 rozw ażył, co następu je :

S karżące Tow arzystw o dom agało się w p rz e 
wodzie adm inistracy jnym  zastosow ania punktu  9 
art. 5 ustaw y z 14 m aja  1923 r. o państw ow ym  p o 
datku  przem ysłow ym , poz. 412 Dz. Ust. R. P. 
P rzep is tego punk tu  odnosi się do przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, w ytw arzających  wyroby z cudzych 
m aterja łów . Żądanie sw oje Tow arzystw o w postę
pow aniu w ym iarow em  i odwoławczem, a tak  samo 
w skargach oparło  na tezie, iż m aterja ły , nabyte 
przez C en tralę  zagranicznej spółki akcyjnej, k tó 
ra  o trzym ała  pozw olenie na działalność w Państw ie 
Polskiem , są ze stanow iska krajow ego O ddziału  
spółki rzeczam i cudzem i. Tę tezę w ysnuwa skarga 
m. in. z odrębnej podm iotow ości praw nej O ddziału, 
odw ołanie natom iast z „fikcji odrębności'' k ra jo 
wego O ddziału  i zagranicznej C entrali, podyk to
wanej w zględam i gospodarczem i.

Tylko konstrukcji p raw nej, zaw artej w skardze, 
przyznać m ożna isto tne znaczenie. W obec tego bo
wiem, że ustaw a o podatku  przem ysłow ym  nie 
określa  specja ln ie  dla swego zakresu  pojęcia rz e 
czy „cudzych", ani też nie zaw iera żadnej w ska
zówki w tym  kierunku, by pojęcie to należało  in
terp re tow ać inaczej, niż w praw ie cywilnem, na
leży za „cudze" uw ażać rzeczy, k tó re  są w łasno
ścią innego podm iotu praw nego. Jed y n ie  zatem  
odrębna podm iotow ość p raw na w łaściciela m ater- 
ja łu  i w łaściciela przedsiębiorstw a, p rze tw a rza ją 
cego ten m aterja ł, a nie tylko m niejszy lub w ięk
szy stopień sam odzielności gospodarczej i nie fikcja 
odrębności m ogłaby uzasadnić zastosow anie punktu  
9 art. 5 ustaw y.

Rozstrzygnięcie wymaga tedy przedewszyst- 
kiem pytanie, czy centrala zagranicznej spółki ak
cyjnej i oddział krajow y są  odrębne podmioty 
prawne. Rozstrzygnąć to pytanie oczywiście należy 
tylko na podstawie pozytywnego ustawodawstwa. 
Otóż praw a i obowiązki zagranicznych spółek ak 
cyjnych w Państwie Polskiem, ich charakter praw 
ny ok reśla ją  przepisy rozporządzenia Ministrów 
Przem ysłu i Handlu oraz Skarbu z 13 czerwca 
1922 r. w przedmiocie udzielania pozwoleń zagra
nicznym spółkom akcyjnym  oraz komandytowo - 
akcyjnym  na działalność w Państw ie Polskiem ,

poz. 474 Dz. Ust. R. P . S karżące Tow arzystw o na 
uzasadnienie swego stanow iska pow ołuje się na 
w arunki, przew idziane w postanow ieniu M inistrów  
P rzem ysłu  i H andlu  oraz Skarbu, zezw alaj ącem 
spółce akcyjnej „Societe A nonym e de IT ndustrie 
T ex tile“ z siedzibą w P ary żu  na działalność w P a ń 
stwie Polskiem  (M onitor Polski Nr. 53 z 1924 r . ) , 
m ianowicie: spec ja lna  siedziba, sam odzielność, od 
rębny kapitał, oddzielna księgowość. A toli te  m o
m enty nie mogą jeszcze uzasadnić odrębności p od
m iotu praw nego, skoro z pow ołanego wyżej rozpo
rządzenia, na k tórem  to postanow ienie M inistrów  
P rzem ysłu  i H andlu  oraz Skarbu  się opiera, w y
nika, iż treśc ią  koncesji nie jes t u tw orzenie nowej 
spółki, lecz ty lko  rozszerzenie działalności is tn ie
jącej zagranicznej spółki na obszar P aństw a P o l
skiego, „dopuszczenie" zagranicznej spółki do dzia
łalności w Państw ie Polskiem  (§§ 1, 3 punkt b), 6, 
10, 13). K onsekw etnie rozporządzenie mówi o „k ra 
ju, w  k tórym  spółka m a sw oją głów ną siedzibę", 
„o siedzibie p rzedstw icielstw a spółki w Państw ie 
Polskiem ", o b ilansach i spraw ozdaniach rocznych 
spółki, „ tak  z całej działalności jak  i z działalności 
w Państw ie Polskiem " i t. d. (§ 4), zaw sze jednej 
i tej sam ej spółki zagranicznej. S pecjaln ie także, 
i ile chodzi o św iadczenia publiczne, § 11 rozpo
rządzenia, na tęż spółkę n ak ład a  obowiązek „o p ła
cania wszelkiego rodzaju  podatków , należytości 
i op łat stosownie do obow iązujących w Państw ie 
Polskiem  ustaw  i rozporządzeń".

P rzytoczone przez skarżące Tow arzystw o w a
runki koncesji m ają  oczywiście na  celu tylko za 
bezpieczenie odpow iednio in teresy  polskic|h w ie
rzycieli spółki i polskiej adm inistracji. D latego 
p rzedstaw iciel k ra jow y  spółki rep rezen tu je  ją  wo
bec w szelkich w ładz i osób, m a nieograniczone p e ł
nomocnictwo d la w szystkich spraw , odnoszących 
się do działalności spółki w Państw ie Polskiem  
(§ 4 punkt c), w jego osobie spółka może być pozy
wana (§ 9), dlatego spółka obow iązana jest ok re
ślony k ap ita ł przeznaczyć w yłącznie na działalność 
w Państw ie Polskiem  (§ 3 punkt c, § 5 punk t a) 
i prow adzić oddzielną w języku polskim  księgo
wość dla działalności sw ojej w  Państw ie Polskiem  
(§ 4 punkt d). A le żaden z tych obowiązków nie 
p rzesądza bynajm niej kw estji podm iotow ości p ra 
wnej O ddziału  krajow ego. Tow rzystw o w p rzew o
dzie adm inistracyjnym  k ład ło  szczególny nacisk na 
punkt, wym ieniony tu  na ostatniem  m iejscu, t. j. 
na odrębną księgowość O ddziału  i p rzy tacza ło  t r a 
fnie, że jest ona konieczna d la stw ierdzenia, czy 
utrzym anie O ddziału  opłaca się, i że w konsekw en
cji C en tra la  musi być w księgach O ddziału  uzna
wana i obciążana jak  każdy  kontrahent. Jed n ak o 
woż z tych trafnych  p rzesłanek  nie m ożna oczywi
ście wysnuć żadnego wniosku co do odrębnej p od
m iotowości praw nej O ddziału. W  przeciw nym  r a 
zie m ożnaby z rów ną słusznością zastosow ać wnio
sek ten także  do filji k rajow ej spółki i uznać je 
za osobne podm ioty praw a.



Z pow yższych wywodów wynika, że surowiec, 
nabyty  p rzez zagraniczną C en tralę  i dostarczony 
p rzez nią krajow em i O ddziałow i do przerobu, nie 
może być uw ażany ze stanow iska O ddzia łu  za cu
dzy. O parte  na odm iennem  zapatryw aniu  praw - 
nem żądanie skarg  nie jes t zatem  uzasadnione.

Jednakow oż Tow arzystw o tw ierdzi w skargach, 
zgodnie ze stanem  faktycznym , przedstaw ionym  w 
przew odzie adm inistracyjnym , iż tylko część su 
rowców, dostarczanych O ddziałow i p rzez C entralę  
by ła w łasnością spółki, część zaś w łasnością osób 
trzecich. O ileby to tw ierdzenie okazało się zgodne 
z rzeczyw istością, to m aterja ły , należące do tej 
drugiej części, m usiałyby ze stanow iska Spółki być 
uznane za cudze. To samo oczywiście specja ln ie ze 
stanow iska O ddziału, jak  wynika z poprzednich 
wywodów wyroku, skoro O ddzia ł i cen tra la  nie są 
odrębnem i podm iotam i prawnem i. Okoliczność, że 
O ddział te  m a te r ja ły  cudze o trzym uje za po śred 
nictwem  swej C entrali, a nie bezpośrednio od ich 
w łaścicieli, nie m a dla oceny stosunku O ddziału  
do m aterja łó w  żadnego znaczenia. W  odniesieniu 
zatem  do tej części m aterja łó w  dostarczanych O d
działow i p rzez C entralę , należałoby  za obrót, p od 
legający  opodatkow aniu, uznać w m yśl art. 5 punkt 
9 ustaw y tylko zarobek brutto , t. j. całkow itą sumę 
w ynagrodzenia, pobranego za przerób.

O ile zaś O ddzia ł dokonyw a sprzedaży  w yro 
bów, wytw orzonych z w spom nianych cudzych m a
terja łów , w ch arak terze  pośrednika handlow ego 
w zględnie kom isanta w łaścicieli m aterja łów , to 
m iałoby ponadto  zastosow anie przepis punk tu  6) 
tegoż a r ty k u łu  ustaw y. W ładze adm inistracy jne 
obu instancji słusznie stanęły  na stanow isku, iż 
m iędzy C en tra lą  a O ddziałem  nie jest m ożliwy sto 
sunek pośrednictw a handlow ego ani kom isji wobec 
tego, że niem a tu  dwóch odrębnych podm iotów  
praw nych, że zatem  w stosunkach w zajem nych O d
działu  i C en trali nie jest m ożliwe zastosow anie 
punk tu  6) art. 5. A toli ze stanow iska ustaw y z 14 
m aja  1923 r. poz. 412 Dz. U. R. P. —  a tylko w e
dług przepisów  tej ustaw y powinny być oceniane 
rozpoznaw ane spaw y —  m iałby zastosow anie punkt
6) art. 5, gdyby rzeczyw iście istn ia ł stosunek ko
m isu m iędzy spółką, a przedsiębiorsw em  obcem. 
Okoliczność, że to przedsiębiorstw o zn a jd u je  się 
zagranicą, by łaby  dla zastosow ania tego przepisu  
ustaw y bez znaczenia. Odm ienne zapatryw anie  w ła 
dzy I instancji nie m iało oparcia w ustawie, lecz 
ty lko w okólniku M inisterstw a S karbu  z 18 g rud 
nia 1923 r. L. DP. 1967/111/23, k tó ry  zresz tą  został 
uchylony w tym  punkcie okólnikiem  z 13 czerw ca 
1924 r. L. DPO. 2833/III.

W ład za  pozw ana nie zbadała  okoliczności fak 
tycznych, istotnych d la zastosow ania w m yśl po 
w yższych wywodów przepisów  punktów  6) i 9) art. 
5 ustaw y do części obrotu  skarżącego T ow arzy
stwa, mimo odnośnego za rzu tu  w odw ołaniu. W  tem  
N. T, A. d o p atrzy ł się naruszenia form  postępow a
nia adm inistracyjnego ze szkodą d la  skarżącego.
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wobec czego na zasadzie art. 19 ustaw y z 3 s ie rp 
nia 1922 r. o N. T. A. poz. 400 Dz. Ust. R. P. 
z 1926 r. uchylił zaskarżone orzeczenie z pow odu 
w adliw ego postępow ania i zarządził zw rot w nie
sionych opłat.
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368.
T e ry to r ja ln y  zakres  dzia łania  N a d zw . K om is j i  

R o zjem . do za ła tw ian ia  za targów  zb iorow ych  m ie 
d z y  pracodaw cam i i pracow nikam i ro lnym i może  
obejm ow ać w ięce j  niż jeden  powiat.

D okładne  oznaczenie  terenu dzia łania  w y m ie 
nionej N a d z w y c z a jn e j  K o m is j i  R o z je m c z e j  na le 
ż y  do uznania M inistra P ra c y  i O. S., k tó ry  go o k re 
śla  za leżn ie  o d  te ry to r ja ln e j  rozciągłości danego  
zatargu.
W y r o k  N .  T .  A .  z 2 6  p a ź d z i e r n i k a  192 8  r .  L .  R e j .  5 3 7 0 /2 6

N. T. A. oddala skargę jako nieuzasadnioną 
i podw yższa op ła tę  do dw ustu  zł.

Powody.
J a k  w ynika z ak t spraw y M inister P racy  i O pie

ki Społecznej celem  zlikw idow ania niezałatw ione- 
go w tryb ie przepisanym  p rzez  ustaw ę z 1 sierpnia 
1919 (D. U. Nr. 65, poz. 394) za ta rgu  zbiorowego, 
pow stałego m iędzy pracodaw cam i a pracow nikam i 
rolnym i w pow iatach kobryńskim  i prużańskim  
i ustalen ia  w arunków  p racy  i p łacy  na rok gospo
darczy  1926/27, rozporządzeniem  z 17 w rześnia 
1926 .r, ogłoszonem  w Nr. 218 M onitora Polskiego, 
pow ołał na podstaw ie art. 1 i 2 ustaw y z 18 lipca 
1924 (Dz. U. Nr. 71, poz. 686) jedną dla obu w y
m ienionych powiatów, N adzw yczajną K om isję R oz
jem czą, w k tórej sk ład  po za delegatam i rządow y
mi w eszli: 4 przedstaw icieli pracodaw ców , delego
wani: 2 p rzez O ddział Kresowego Zw iązku Z ie
m ian w K obryniu i 2 p rzez O ddział tegoż Związku 
w P rużanach , oraz 4 przedstaw icieli pracow ników  
rolnych, delegow anych p rzez O ddział Zw iązku Z a
wodowego Robotników Rolnych R zeczypospolitej 
Polskiej w B rześciu nad  Bugiem. R ozporządzenie 
to K obryński O ddział K resowego Zw iązku Ziemian 
zaskarży ł do N. T. A. za rzucając  naruszenie cy to 
wanych wyżej przepisów  ustaw ow ych: 1) p rzez p o 
w ołanie jednej N adzw yczajnej K om isji Rozjem czej 
d la dwóch pow iatów  i 2) p rzez pow ołanie do niej 
ty lko  po dwóch przedstaw icieli z każdego z w y
m ienionych wyżej O ddziałów  pow iatow ych K reso
wego Związku Ziemian, stanow iących organizacje 
zaw odow e pracodaw ców  na teren ie oznaczonych 
powiatów. W ład za  pozw ana w niosła o oddalenie 
skargi.

R o zp atru jąc  pow yższe za rzu ty  skargi N. T. A. 
rozw ażył, co następu je :

U staw a z 18 lipca 1924 r. w przedm iocie u p raw 
nień M inistra P racy  i Opieki Społecznej do pow o
ływ ania N adw yczajnych Kom isji R ozjem czych do 
zała tw ian ia zatargów  zbiorow ych pom iędzy p raco 
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daw cam i a pracow nikam i rolnym i nie oznacza ściśle 
terenu, na  jaki m oże się rozciągać działalność po 
szczególnych N adzw yczajnych Kom isji R ozjem 
czych, z czego wynika, że ustaw a ta  oznaczenie te 
renu  działan ia  N adzw yczajnych Kom isji R ozjem 
czych w każdym  poszczególnym  w ypadku pozosta
wia uznaniu  M inisterstw a P racy  i O pieki Społecz
nej zależnie od rozciągłości danego zatargu . Pow o
łanie się skarżących na p rzep isy  ustaw y z 1 s ie rp 
nia 1919 r. ,,o za ła tw ian iu  zatargów  biorowych p o 
m iędzy pracodaw cam i a pracow nikam i rolnym i" 
(D. U. Nr. 65, poz. 394) nie jest trafne, albowiem  
ustaw a ta  dotyczy tylko zw yczajnych kom isji: P o 
lubow nych i Rozjem czych, lecz nie regu lu je  w cale 
kw estji pow ołania N adzw yczajnej Kom isji R oz
jem czej, unorm ow anej przepisam i U staw y z 18 lip 
ca 1924 r., k tóra, jak  to wynika z jej treści, p rze 
w iduje sposoby zała tw ian ia za targów  w tych w łaś
nie w ypadkach, gdy norm alne środki zlikw idow ania 
zatargów , w skazane w ustaw ie z 1-go sierpnia 
1919 r. nie da ły  żadnych rezultatów .

Również pozostaw ia ustaw a z 18 lipca 1919 
uznaniu M inistra P racy  i Opieki Społecznej ozna
czenie liczby przedstaw icieli pracodaw ców  i p ra 
cowników rolnych, w chodzących w sk ład  N adzw y
czajnej Kom isji Rozjem czej, stanow iąc w yraźnie, 
że m ają  oni być pow ołani ,,w rów nej liczbie, ok re
ślanej p rzez M inistra P racy  i Opieki Społecznej 
p rzynajm niej po trzech  ze strony  pracodaw ców  
i pracow ników  rolnych z terenu, d la  którego ma 
być w ydane orzeczenie N adzw yczajnej Kom isji 
R ozjem czej" (art. 1 cyt. ust.). Skoro zatem  w kon
kretnym  p rzy p ad k u  M inister P racy  i Opieki Spo
łecznej, oznaczyw szy te ry  tor ja lny  zakres działan ia 
N adzw yczajnej Kom isji R ozjem czej na dwa po 
w iaty kobryński i prużański, określił rep rezen tac ję  
pracodaw ców  z obu tych pow iatów  na 4 osoby, 
przyczem , uw zględniając istnienie dwóch oddzia
łów  jednej i tej sam ej organizacji zawodowej p ra 
codawców, mianowicie kobryńskiego i p rużańskie- 
go O ddziałów  kresow ego Związku Ziem ian pow o
ła ł z każdego z tych oddziałów  po 2 przedstaw icie
li, to  p rzez to w niczem  nie uchybił wym aganiom  
art. 2 cytow anej ustaw y, albowiem  ogólna liczba 
p rzedstaw icieli pracodaw ców , pow ołanych z ca łe 
go tego terenu  okazała  się rów ną liczbie p rz ed s ta 
wicieli pracow ników  z tegoż terenu.

Z tych p rzeto  zasad  N. T. A., podziela jąc w y
wody, przytoczone w odpowiedzi w ładzy pozw anej, 
skargę kobryńskiego O ddzia łu  kresowego Związku 
Ziem ian oddalił jako nieuzasadnioną, a zarazem  
podw yższył op ła tę  do 200 zło tych na m ocy art. 
26 ustaw y o N. T. A. (D. U. Nr. 68/26. poz. 400).

369.
R o zs trzyg a n ie  o przerachow aniu  należności za  

z a je te  p r z e z  P ań stw o  na cele b u d o w y  d rze w o  na
le ż y  do sądów  pow szechnych .

W y r o k  N  T .  A ,  z 24  p a ź d z i e r n i k a  1928 .  L .  R .  3 0 7 4 /2 6 .

N. T. A. pozostaw ia skargę bez rozpoznania.
Powody.
W  lesie skarżących M ojżesza i Jó ze fa  Sch. w 

Lichwinie, za ję to  na zasadzie a rt. 2 ustaw y z 28 
lutego 1919, poz. 229 Dz. P r. w czasie od m aja 
do grudnia 1919, razem  129.53 m 3 drzew a budulco
wego na pniu, p rzedstaw iającego, w edle u stan o 
wionych w tym  czasie p rzez rząd  ćen, w artość 
42.598,62 kor. D rzew o za ję te  w ydano ludności na 
odbudowę gospodarstw  zniszczonych w ojną i w m ia
rę przedstaw ien ia p rzez skarżących  kwitów na w y
dane drzewo, E kspozy tura budow lana w Tarnow ie 
pow odow ała asygnowanie należności, lub zaliczek 
na nie, p rzez G łów ną Kom isję rozdziału  drzewa, 
względnie przez Sekcję O dbudow y Osiedli we Lw o
wie. W  ten sposób na poczet należności, ustalonej, 
na podstaw ie pierw szej p a r tji  przedstaw ionych kw i
tów  z czasu od 12 m aja  do 2 sierpnia 1919, na 
kwotę 23.141.16 Kor., G łów na K om isja rozdziału  
drzew a we Lwowie asygnow ała skarżącym  po raz 
p ierw szy w Głównej K asie K rajow ej we Lwowie 
dnia 17 m arca 1920 (L. 234/20) 80-procentow ą za 
liczkę w kwocie 18.512.80 Kor. Zaw iadom ienie o tej 
asygnacie w ysłano do skarżących, w aktach  niem a 
jednak dowodu, że zaw iadom ienie to  zostało  im do
ręczone. N astępnie asygnowano im reskryp tam i 
Głównej Kom isji rozdziału  drzew a, względnie 
Sekcji O dbudow y Osiedli, Okręgowej D yrekcji 
O dbudow y we Lwowie z 28 m arca 1920 L. 2538, 
z 2 czerw ca 1920 L. 8512, z 23 w rześnia 1920 
L. 14559 i 19 październ ika 1920 L. 11859 w U rzę
dzie Podatkow ym  w Tarnow ie kolejno kw oty 9004 
Kor., 5.402,34 Kor., 2.251,04 Kor., 4.628,36 Kor. 
w zględnie kw oty w m arkach  polskich, odpow iada
jące tym  sumom w koronach —  a skarżący  kw oty 
te  w szystkie podjęli. Asygnowanej we Lwowie 
pierw szej kw oty 18.512.80 Kor. skarżący  nie po d 
jęli, a po zw róceniu przez G łów ną K asę K ra jow ą 
asygnaty  tej niezrealizow anej, O kręgow a D yrekcja 
O dbudow y we Lwowie, odstąp iła  tę  spraw ę O k rę
gowej D yrekcji O dbudow y w Krakow ie, k tó ra  kw o
tę  tę asygnow ała po raz  drugi w U rzędzie P o d a t
kowym w Tarnow ie reskryp tem  z 6 czerw ca 1921 
L. 972. S karżący  odm ówili jednak  p rzy jęcia  tej 
kwoty, jak  również i ostatniej ra ty , odpow iadają
cej kwocie 2.800.08 Kor., asygnowanej reskryp tem  
Okręgowej D yrekcji O dbudow y z 27 październ ika 
1921 L. 12049, a to z pow odu ówczesnej znacznej 
już dew aluacji m arki polskiej.

Podaniem z 12 stycznia 1925 skarżący zwrócili 
się do Okręgowej D yrekcji Odbudowy we Lwowie 
z żądaniem  zwaloryzowania im całej należności za 
zaję te  drzewo wedle czasu faktycznego oddania 
drzewa, z potrąceniem pobranych przez nich rat, 
zwaloryzowanych również wedle czasu ich pobra
nia. Podnieśli przytem, że na kwitach zaznaczali, 
iż pobierają odnośne kwoty „na konto". Obliczyli 
w ten sposób, że należy im się jeszcze zapłata 
16.762.71 złotych.
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U rząd  W ojew ódzki we Lwowie (Sekcja O dbu
dowy), po zażądaniu  w yjaśnień od S ta ro sty  w T a r
nowie, orzeczeniem  z 19 grudnia 1925 L. 3571 p re 
tensje  skarżących z ty tu łu  zajętego drzew a budu l
cowego, zw aloryzow ał w m yśl rozporządzenia P re 
zydenta R zeczypospolitej z 14 m aja  1924, poz. 441 
Dz. Ust. na kw otę 522,72 zł., k tó rą  im polecono 
wypłacić.

Na odw ołanie skarżących, w  k tórem  skarży li się 
na zbyt niskie przerachow anie, M inisterstw o Robót 
Publicznych orzeczeniem  z 10 lutego 1926 Nr. 316 
Od. uchyliło orzeczenie U rzędu  W ojew ódzkiego 
jako wadliwe, gdyż nie było z niego widoczne, w 
jaki sposób przerachow anie nastąpiło .

N astępnie U rząd  W ojew ódzki we Lwowie 
orzeczeniem  z 19 m arca 1926 L. 491/26 prośby 
skarżących  o w aloryzac ję  wogóle nie uw zględnił 
i w ezw ał ich do zw rotu  kw oty 522 zł. 72 gr., jako 
m ylnie w ypłaconej, W  m otyw ach zaznaczono, iż 
skarżący  nie p rzy ję li jedynie kwot 18.512.80 Kor. 
i 2.800.08 Kor., a inne ra ty  zostały  zapłacone i tem  
sam em  odnośne p re ten s je  zostały  umorzone. A le 
i co do pow yższych dwóch pozycyj, S karb  P aństw a 
nie ponosi winy, iż kwot tych  nie pod jęto  i dopu
szczono do dew aluacji. Z pism  skarżących, w y
jaśn ia jących  n ieprzy jęcie tych  kw ot wynika, że po 
wodem by ła  zasadnicza opozycja przeciw  zajęciu  
drzew a, co na w aloryzację  nie m a wpływu.

W  rekursie  przeciw  tem u orzeczeniu skarżący  
tw ierdzili, że o asygnacie z 17 m arca 1920 zaw iado
mieni zostali dopiero  w m aju  1921, a ponow ną asy- 
gnatę na tę  sam ą sum ę doręczono im w czerwcu 
1921. Obliczyli sw ą p re ten sję  ostatecznie na kw o
tę  8.337.12 złotych.

M inisterstw o Robót Publicznych orzeczeniem  
z 7 czerw ca 1926 Nr. 1397/Od. odw ołania nie u- 
względniło i orzeczenie z 19 m arca 1926 r. za tw ie r
dziło, podnosząc w m otywach, ze dodatek  na kw i
tach „na konto" jest z punk tu  w idzenia § 40 ro z 
porządzenia w aloryzacyjnego zbyt ogólnikowy 
i gdyby naw et uznać go za zastrzeżenie, to nie do
chodziło ono do wiadom ości w ładzy asygnującej

Na to  orzeczenie skarżący  wnieśli skargę do 
N. T. A., na  k tó rą  w ładza pozw ana wniosła w te r 
m inie odpowiedź.

N. T. A. uznał, że roszczenie o zap ła tę  z a ję 
tego p rzez  Państw o, na zasadzie ustaw y z 28 lu te 
go 1919, poz. 229 Dz. P r., drzew a p rzedstaw ia się, 
jako roszczenie o odszkodow anie za zniesienie 
względnie ograniczenie w łasności tego drzew a ze 
w zględów  wyższej użyteczności (art. 99 Konst.), 
a więc jako roszczenie pryw atno-praw ne, podlega- • 
jące orzecznictw u sądów  powszechnych. Tem sam em  
i żądanie w aloryzacji takiego roszczenia podlega 
zgodnie z postanow ieniam i § 48 rozporządzenia 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej o przerachow aniu  
zobow iązań pryw atno-praw nych, poz. 213/25 Dz 
Ust. do sądów  powszechnych. P rzew idziana w u stę
pie 3 tegoż p arag ra fu  w łaściw ość w ładz adm in istra
cyjnych do rozstrzygania o przerachow aniu  n a le 

żności pryw atno-praw nych  odnosi się tylko do w y
padków , w k tórych  w ładze te  pow ołane są do ro z 
strzygania o wysokości należności p ryw atno -p raw 
nych m iędzy stronam i, zastęp u ją  więc niejako, na 
podstaw ie szczególnych postanow ień ustaw y, w ła 
dzą sądową, jak  np. p rzy  oznaczaniu w ynagrodze
nia za likw idow ane służebności, p rzy  szacow aniu 
szkód polow ych lub leśnych w dzielnicy poaustrjac- 
kiej i t. p., a riie do w ypadków , w k tórych  Skarb 
P aństw a sam  jest dłużnikiem  i w k tórych  tem  
sam em  orzeczenie w ładzy  p rzedstaw ia  się jako o- 
św iadczenie strony  w stosunku pryw atno-praw nym .

Poniew aż zaś w w ypadku niniejszym  zaskarżo
ne orzeczenie było w łaśnie tego ro d za ju  ośw iad
czeniem, p rzeto  nie można je uw ażać za orzeczenie 
w rozum ieniu art. 1 ustaw y o N ajw yższym  T ry b u 
nale A dm inistracyjnym , poz. 400/26 Dz. U., a sp ra 
wę samą, jako należącą do w łaściw ości sądów  p o 
wszechnych, uznać należy  za w yłączoną z pod 
orzecznictw a T rybunału  na zasadzie art. 3 lit. a) 
ustaw y o N. T. A. W obec tego N. T. A. skargę, na 
zasadzie art. 14 ustaw y o N. T. A., pozostaw ił bez 
rozpoznania.

370.
Brak danych, p rzep isan ych  w  p. 5 i 7 art. 53 

u s ta w y  z  15-go lipca 1925, poz. 550 D z. U. R. P., 
nie p ozbaw ia  pism a cech zeznania  w ed łu g  ustano
wionego w zoru  (art.  52 u s ta w y) ,  o ile chodzi o z e 
znanie o obrocie sam odzie lnego  wolnego za jęc ia  
zaw odow ego .

W y r o k  N .  T .  A .  z  2 4  p a ź d z i e r n i k a  1^28 .  L .  R e j .  358 /28 ,

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z pow o
du wadliwego postępow ania, a zarazem  zarządza 
zw rot skarżącem u wniesionej opłaty.

Pow ody:
S karżący  wniósł do U rzędu Skarbowego pismo, 

zaty tu łow ane ,,zeznanie o obrocie za rok 1926“, 
w którem  w ym ienił zaw ód: adw okat, imię, nazw i
sko, m iejsce zam ieszkania, sum y obrotu  w poszcze
gólnych m iesiącach i ogólną sum ę obrotu  w całym  
roku, uwagę o przyczynie m ałego obrotu  w części 
okresu  podatkowego, k lauzulę „oświadczam , iż p o 
wyższe dane są zgodne z rzeczyw istością", datę 
i podpis z oznaczeniem  zawodu. Poniew aż K om isja 
szacunkow a u sta liła  obrót w kwocie znacznie w yż
szej od zeznanej, podatnik  w niósł przeciw  nakazo
wi p łatn iczem u odwołanie. Stosow nie do życzenia, 
w yrażonego w odwołaniu, zawiadom iono go o te r 
m inie rozpoznaw ania spraw y przez K om isję odw o
ławczą. W skutek  polecenia Izby Skarbow ej w W a r
szawie z 20 stycznia 1928, 29 U rząd  skarbow y w 
W arszaw ie zaw iadom ił p ła tn ika  pism em  z 11 lu 
tego 1928, że odw ołanie nie zostało rozpatrzone, 
w m yśl art. 86 ustaw y o państw ow ym  podatku  
przem ysłow ym , poniew aż zeznanie złożył nie w e
dług ustalonego wzoru. Tę decyzję podatn ik  za 
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skarżył do N. T. A. (określając ją  w skardze, jako 
decyzję z dnia, w którym sk ładał wyjaśnienia na 
posiedzeniu K om isji). Skarga zarzuca, iż zask ar
żona decyzja jest prawnie nieuzasadniona, ponie
waż zeznanie zaw ierało wszystkie dane, w ym aga
ne przez art. 52 i 53 ustawy, z wyjątkiem  tylko 
tych, które do skarżącego, jako adwokata, wogóle 
nie mogą mieć zastosowania.

P om ijając  odpowiedź w ładzy pozwanej, jako 
wniesioną po terminie, N. T. A. rozważył na sk ar
gę, co następuje:

A rt. 52 ustaw y z 15 lipca 1925 o państw ow ym  
podatku  przem ysłow ym , poz. 550 Dz. U. R. P., n a 
k ład a  na pew ne kategorje  p łatn ików  obowiązek 
sk ładan ia w określonym  term inie w ładzom  p o d a t
kowym pisem nych zeznań o obrocie w edług u s ta 
nowionego wzoru, a art. 53 te jże  ustaw y w ym ie
nia w 9 punktach  dane, k tó re te zeznania powinny 
zaw ierać.

J a k  to N. T. A. orzekł i uzasadnił (na podstaw ie 
ustaw y o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  z 
14 m aja  1923, k tórej odnośne postanow ienia jednak 
nie u leg ły  zm ianie w ustaw ie z 15-go lipca 1925) 
m iędzy innemi w w yrokach z 13 m aja  1925 L. Rej. 
1273,24 w spraw ie A bram a W ., z 4 listopada 1925 
L. Rej. 1705/24 w spraw ie M aurycego C., z 8 stycz
nia 1926 L. Rej. 1181/24 w spraw ie M ojżesza K. 
(Zbiór w yroków  N. T. A. Rocznik III, Nr. 662, 786. 
Rocznik IV, Nr. 853), z zestaw ienia a r t 52 i 53 
należy  p rzy jść  do wniosku, że tylko te  zeznania, 
k tó re  zaw iera ją  dane, będące odpow iedzią na po 
szczególne punk ty  art. 53, pow inny być uw ażane za 
złożone ,,w edług ustanow ionego wzoru". W  u zasad 
nieniu swego zapatryw ania , N. T. A. w skazał na 
in tencję ustaw odaw cy. M ianowicie, obarczając p ła t
nika obowiązkiem sk ładania zeznań, ustaw odaw ca 
niew ątpliw ie m iał na m yśli względy dw ojakiej n a 
tu ry : z jednej s trony  p ła tn ik  został dopuszczony 
w ten sposób do w spółdziałan ia p rzy  w ym iarze po 
datku  w in teresie w łasnym , z drugiej zaś strony 
w ładze skarbowe, mogąc posiłkow ać się danemi 
pełnego zeznania, złożonego w edług ustanow ione
go wzoru, m ają  u łatw ione w znacznej m ierze zad a
nie, po legające na zebraniu m a te rja łu  w ym iaro
wego.

W  spraw ie rozpoznaw anej sporne pismo p ła t
nika nie zaw ierało  zupełnie danych, wym ienionych 
w punktach  5 i 7 art. 53. D otyczą one ilości i b liż
szego oznaczenia oddzielnych składów  oraz ośw iad
czenia, czy prow adzone są księgi handlow e i czy 
p ła tn ik  gotów jest je przedstaw ić w ładzy  skarbo
wej. Otóż jest rzeczą oczywistą, że —  jak  to słu sz
nie podnosi skarga —  wym ienione dw a punkty  
art. 53 ustaw y, jak  również odpow iadające im ru 
bryki 5, 6 i 7 w zoru Nr. 3, załączonego do rozpo
rządzen ia wykonawczego M inistra S karbu  z 8-go 
sierpnia 1925, poz, 560 Dz. U. R. P., nie m ają  zu
pełnie zastosow ania do sam odzielnych wolnych za 
jęć zawodowych, o k tórych mowa w art. 9 i 52

punkt 4) ustawy. Te rubryki wzoru urzędowego, 
przeznaczonego równocześnie dla przedsiębiorstw 
handlowych, dla zajęć  przemysłowych i dla sa 
modzielnych wolnych zajęć zawodowych, w zezna
niach o obrocie tych ostatnich są  pozostawiane bez 
odpowiedzi, albo też przekreślane jako nieaktual
ne, ponieważ w odniesieniu do wolnych zajęć za 
wodowych nie może być wogóle mowy ani o „od
dzielnych sk ładach" w rozumieniu art. 22 ustawy, 
ani o prowadzeniu ksiąg handlowych.

O dm iennie zatem , niż tam , gdzie chodzi o ze
znania o obrocie przedsięb iorstw  handlow ych, jak 
we w szystkich wyżej pow ołanych w yrokach N.T.A., 
uznać należy  w spraw ie niniejszej, że b rak  odpo
wiedzi na te  punkty  art. 53, k tó re  zupełnie nie m o
gą mieć zastosow ania do wolnych zajęć zaw odo
wych, nie odbiera pism u p ła tn ika  cech zeznania 
„w edług ustanowionego wzoru". T akże ze stano
wiska in tencji ustaw odaw cy, o k tórej wyżej mowa, 
negatyw na odpow iedź w rubrykach  zeznania, od 
pow iadających punktom  5 i 7 a rt. 53 ustaw y, nie 
m iałaby p rzy  wolnych zajęciach zawodowych, oczy
wiście, żadnego znaczenia.

Pismo płatnika odbiego od urzędowego wzoru 
jeszcze o tyle, że zam iast klauzuli końcowej „z a 
pewniam, że wszystkie przytoczone wyżej dane 
oznajmiono według najlepszej wiedzy i sum ienia", 
zawiera klauzulę „oświadczam , iż powyższe dane 
są  zgodne z rzeczyw istością". Jednakow oż, wobec 
tego, iż ustawa, ani rozporządzenie wykonawcze 
nie żąda, aby zeznania były sporządzane koniecz
nie na urzędowych formularzach, a zatem dosłow
nie zgodnie z urzędowym wzorem, a złożone przez 
płatnika oświadczenie co do swej istoty odpowiada 
przepisowi punktu 8) art. 53 ustawy, należy uznać, 
że odmienne od urzędowego wzoru ujęcie klauzuli 
końcowej nie uchybia w sposób istotny przepisowi 
ustawy.

Poniew aż w ładza, w brew  w yłuszczonem u wyżej 
zapatryw aniu , uw ażając zeznanie za złożone nic 
w edług ustanowionego wzoru, pozostaw iła odw o
łanie p ła tn ik a  bez rozpoznania, zam iast m ery to 
rycznego załatw ienia, N. T. A. uznał, że postępo
wanie adm in istracy jne jest dotknięte wadliw ością 
ze szkodą d la skarżącego, i dlatego, na zasadzie 
art. 19 ustaw y z 3 sierpnia 1922 o N. T. A., poz. 400 
Dz. U. R. P. z 1926, uchylił zaskarżone orzeczenie 
i o rzekł o opłacie.

371.
U żyw an ie  ty tu łu  Dr. med. dent., uzyskanego po  

w ejśc iu  w  życ ie  u s ta w y  z  13 lipca 1920 , Dz. U. 
poz. 494, na un iw ersy tec ie  zagranicznym  jes t ,  p r z e d  
nostryfikacją  tego ty tu łu  w P aństw ie  Polsk iem , nie
dopuszcza lne .

W y r o k  N .  T .  A  z 19 p a ź d z i e r n i k a  1928  r.,
L.  R e j .  3 4 5 4 /2 6 ,  3 4 6 0 /2 6 .



N. T. A. oddala skargi, jako A euzasadnione.
Pow ody:
R eskryptem  z 9 czerw ca 1926 L. dz. 6677/26 

polecił U rząd  W ojew ódzki w Poznaniu  P rezy d en 
towi m iasta P oznania zaw iadom ić Zygm unta Z. 
i H erm ana L,, lekarzy  dentystów  w Poznaniu, że 
M inisterstw o S praw  W ew nętrznych pozostaw iło 
ich odw ołanie z 19 październ ika 1925 i 11 sierpnia 
1925, w spraw ie ty tu łu  doktorskiego, bez uw zględ
nienia, gdyż, zgodnie ze stanow iskiem  w tej kw e
stji M inisterstw a W yznań R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego, dyplom  doktorski, uzyskany zagran i
cą, nie upraw nia do posługiw ania się ty tu łem  dok
torskim  w Polsce i w ym aga nostryfikacji, wobec 
art. 95. i 96 ustaw y o szkołach akadem ickich z 13 
lipca 1920, Dz. U. poz. 494, oraz rozporządzenia
0 nostryfikacji zagranicznych stopni naukow ych 
z 3 kw ietnia 1924 (Dz. U rzęd. M inisterstw a W y 
znań R elig ijnych i O św iecenia Publicznegi poz. 84). 
W  następstw ie tego —  głosi dalej re sk ry p t —- ze
chce p, P rezy d en t m iasta zabronić wymienionym 
noszenia nie p rzysługujących  im ty tu łów  ,,Dr. med. 
d en t.“, a w razie  niezastosow ania się do zakazu 
oddać spraw ę do sądu, celem  ukaran ia  po myśli 
§ 360 p. 8 kodeksu karnego.

Na pow ołane w tym  reskrypcie orzeczenie M i
n isterstw a Spraw  W ew nętrznych w nieśli Z. i D., 
p rzez pełnom ocnika adw okata B. M .p dwie od 
dzielne, lecz rów nobrzm iące skargi do N. T. A., 
k tóry , ro zp a tru jąc  je  łącznie, rozw ażył, co n astę
pu je :

N ietrafnym  jest za rzu t skarżących, że pow oły
wanie się w ładzy  pozw anej na ustaw ę o szkołach 
akadem ickich i na rozporządzenie M inistra W y 
znań R eligijnych i Ośw iecenia Publicznego z 3 
kw ietnia 1924, Dz. U rzęd, poz. 84, jest w n in iej
szym  w ypadku zupełn ie chybione.

U staw a z 13 lipca 1920, Dz. U. poz. 494. o szko
łach akadem ickich określa  bowiem zasady  u stro ju  
szkół akadem ickich, a w  szczególności państw o
wych i norm uje m. in. zasadniczo kw est ję stopni 
akadem ickich naukow ych i zaw odow ych w Państw ie 
Polskiem , głosząc w art. 3, że szkoły akadem ickie 
posiada ją  praw o udzielania tych stopni, w art. 95, 
że stopniem  wyższym  we w szystkich szkołach a k a 
dem ickich jest stopień doktora, a w art. 96, że n ie
p raw nie używ ający  stopni akadem ickich są karan i 
ustawowo. W ynika z tego zupełnie jasno, że w P a ń 
stw ie Polskiem  zasadniczo dozwolone jest tylko 
używ anie stopni akadem ickich, uzyskanych w pol
skich szkołach akadem ickich.

R ozporządzenie M inistra W yznań R eligijnych
1 O świecenia Publicznego z 3 kw ietnia 1924, Dz. 
U rzęd. poz, 84, w ydane na zasadzie art. 114 pow. 
ustaw y z 13 lipca 1920, w ypow iada w § 1, że d y 
plom y naukow e i zawodowe w szelkiego rodzaju , 
uzyskane w uczelniach zagranicznych, nie są ró 
wnoważne z odpowiednim i dyplom am i, uzyskany
mi w uczelniach polskich.
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Celem  uzyskania równow ażności —  głosi dalej 
§ 1 tegoż rozporządzenia —  dyplom y zagraniczne 
m uszą być poddane nostryfikacji. Nie w ym agają 
nostryfikacji tylko dyplom y, wyszczególnione w 
§ 9 tegoż rozporządzenia. Zasady, że w szystkie d y 
plom y zagraniczne m uszą być nostryfikow ane, nie 
zmienia, w odniesieniu do zagranicznych dyplom ów 
doktorów  dentystyki, § 12 tegoż rozporządzenia, 
k tó ry  postanaw ia, że rozporządzenie niniejsze nie 
dotyczy zagranicznych dyplom ów dentystycznych, 
k tórych  nostryfikację  norm uje rozporządzenie M i
n istra  W yznań i O świecenia Publicznego z 18 
kw ietnia 1921, Dz. U rzęd. poz. 202.

O statnio wym ienione rozporządzenie postanaw ia 
bowiem w § 2, że R ada Profesorów  Państw ow ego 
Insty tu tu  D entystycznego zatw ierdza dyplom y z a 
graniczne, jako rów now ażne dyplom om  na lekarza  
dentystę, w ydaw anym  przez Państw ow y Insty tu t 
D entystyczny w W arszaw ie. R ozporządzenie to 
norm uje zatem  tylko nostryfikację zagranicznych 
dyplom ów  dentystycznych, odpow iadających p o l
skim dyplom om  lekarza  dentysty, a więc dyp lo 
mów niższego stopnia naukowego, nie dotyczy ono 
natom iast nostryfikacji dyplom ów  zagranicznych 
doktora nauk dentystycznych, k tó ry  to w yższy sto
pień naukow y p rzew idu je  dopiero tym czasow y s ta 
tu t Państw ow ego In sty tu tu  D entystycznego z 1-go 
stycznia 1922, ogłoszony w Nr. 4 Dz. U rzęd. M ini
s terstw a W yznań R eligijnych i Ośw iecenia P ub licz
nego z 21 stycznia 1922. W obec tego uznać należy, 
że w b raku  specja lnych  przepisów , pow ołane w za 
skarżonem  orzeczeniu rozporządzenie z 3 kw ietnia 
1924, Dz. U rzęd. poz. 84, w  przedm iocie nostryfi- 
akcji zagranicznych dyplom ów  naukowych, odnosi 
się również i do zagranicznych dyplom ów  doktora 
nauk dentystycznych.

A  poniew aż skarżący  nie tw ierdzą, by ich, po 
w ejściu w życie ustaw y z 13 lipca 1920, Dz. Ust. 
poz. 494. zagranicą uzyskane dyplom y D r. med. 
dent. n ależały  do jednej z w yszczególnionych w 
§ 9 rozporządzenia m inisterialnego z 3 kw ietnia 
1924 kategorji i nie w ym agały z tego pow odu no
stryfikacji, uznać dalej należy, że w yrażone w  za
skarżonem  orzeczeniu stanow isko pozw anej w ła 
dzy, odm aw iające skarżącym  p raw a używ ania w 
P aństw ie Polskiem  ty tu łu  Dr. med. dent. p rzed  
uzyskaniem  nostryfikacji odnośnych zagranicznych 
dyplomów, nie sprzeciw ia się ustawie.

W obec tego stanu  praw nego, jest d la  legalności 
zaskarżonego orzeczenia bez praw nego znaczenia 
podniesiona w skardze i nie zaprzeczona p rzez p o 
zw aną w ładzę, w odpow iedzi na skargę, okolicz
ność, że mimo, iż tym czasow y s ta tu t Państw ow ego 
In sty tu tu  D entystycznego z 1 stycznia 1922 u s ta 
naw ia w yższy stopień naukow y doktora nauk den
tystycznych, przew idziane tam że osobne ro zp o rzą
dzenie, norm ujące w arunki uzyskania tego stopnia, 
nie zostało  jeszcze w ydane, wobec czego i n o stry 
fikacja zagranicznego dyplom u doktora nauk den
tystycznych jst na  razie  niemożliwą.
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Z askarżone orzeczenie nie dotyczy bowiem kw e
stji nostryfikacji dyplom ów skarżących, lecz tylko 
ich upraw nienia do używ ania ty tu łu  Dr. med. dent., 
k tó rą  to kw estję  norm ują  istniejące, już wyżej po 
wołane, p rzep isy  praw ne.

O ile w reszcie skarżący  wywodzą, że wobec b ra 
ku przepisów  o nostry fikacji ty tu łu  Dr. med. dent. 
używ anie tego ty tu łu , uzyskanego na mocy niem iec
kich przepisów , k tó re  obow iązyw ały w b. zaborze 
pruskim , winno być uw ażane na razie  za praw ne 
i na uzasadnienie tego zapatryw an ia  pow ołują się 
na  art. 114 ustaw y o szkołach akadam eckich z 13 
lipca 1920 — w ystarczy w skazać na to, że sk a rżą 
cy naw et nie tw ierdzą, by ty tu ł ąuestionis u zy 
skali w  szkole b. zaboru  pruskiego. A  art. 114 cyt. 
ustaw y, głoszący, że z dniem  15 w rześnia 1920 
tracą  moc dotychczasow e przep isy  praw ne, regu
lu jące  spraw y, określone tą  u staw ą i że inne p rze 
pisy  praw ne, dotyczące szkół akadem ickich, k tó 
rych  przedm iot nie jest tą  ustaw ą określony, z a 
trzy m u ją  moc obow iązującą aż do zastąp ien ia ich 
p rzez nowe przepisy, dotyczy tylko przepisów  
praw nych b, państw  zaborczych, k tó re obow iązy
w ały  w szkołach akadem ickich P aństw a Polskiego.

W  tym  stanie rzeczy  należało  skargi oddalić, 
jako nieuzasadnione.
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372.
M ię d z y  osobami, w y lic zon em i w  art. 53 ust. 

o w ykonaniu  re fo rm y  ro lnej z  28 grudnia 1925, 
poz. Ij26 Dz. Ust. pod. lit a )  do e j ,  nie is tnieje  
żadna  kole jność  i w y b ó r  k a n d y d a tó w  na nabycie  
parce low an e j z iem i z  p o śró d  tych  osób, p o zo s ta 
w iony  je s t  sw obodnem u uznaniu w ła d z y ,  z  je d y n e m  
ograniczeniem, w yn ika jącem  z  ustępu ostatniego  
tego ar tyku łu . U w zg lędn ien ie  jedn ak  kandyda ta ,  
nie należącego do ża d n e j  z  p o w y ż s z y c h  kategorji,  
z  pom inięciem  osób, w  a r tyk u le  ty m  w yliczonych ,  
dopuszcza lne  je s t  ty lk o  w  w yp a d k u ,  g d y  k a n d yd a t  
tak i w y k a z u je  w y ż s z e  kw alif ikac je  z a w o d o w e  i g o 
spodarcze .

W y r o k  N .  T .  A  z d n i a  17 p a ź d z i e r n i k a  1928  r.
L .  R e j .  5 3 0 8 /2 6 .  5 3 0 9 /2 6 .

N. T. A. oddala skargę A ntoniego Chr., jako 
nieuzasadnioną, natom iast, na skutek  skargi M a- 
ksym iljana Ł. i innych, uchyla zaskarżone orzecze
nie, z pow odu wadliw ego postępow ania, w części, 
dotyczącej zatw ierdzenia, jako nabyw cy działki 
Nr. 8, J u lja n a  Zb.

Pow ody:
R eskryptem  M inistra R olnictw a i Dóbr P a ń 

stw owych z 30 m arca 1926 Nr. 1893, p rzekazany  
zosta ł do parce lac ji ośrodek państw ow ego m aj. Zb. 
w  powiecie Siedleckim , o obszarze około 96 ha, 
z tem, że rozparcelow any m a być obszar około 
49 ha, a 47 ha z budynkam i pozostać m a d la M ini
sterstw a R olnictw a, k tó re  m a zam iar 17 ha p rz e 

znaczyć na szkołę ro ln iczą żeńską, a 30 ha na pole 
dośw iadczalne.

P ro tokółem  z 15 kw ietnia 1926 kom isarz ziem 
ski z S iedlec p rz e ją ł m aj. Zb. od k o n tro lera  m a
jątków  państw ow ych. W  pro tokóle tym  stw ierdzo
no, że m ają tek  w ydzierżaw iony jes t A ntoniem u 
Chr., przyczem  co do części, przeznaczonej do p a r 
celacji, dzierżaw a eksp iru je  z dniem 1 stycznia 1927.

Po ogłoszeniu we w szystkich wsiach gminy Zb., 
że kandydaci na kupno ziemi zgłaszać się m ają  do 
31 lipca 1926, zgłosiło się, w edle listy  zgłoszeń, 
zestaw ionej przez Pow iatow y U rząd  Ziem ski w 
Siedlcach 14 w rześnia 1926, razem  122 k an d y d a
tów. N astępnie Pow iatow y U rząd  Ziemski zap ro 
ponow ał utw orzenie z parcelow anego obszaru  5 sa 
m odzielnych kolonij o obszarze 6— 10 ha oraz 10 
parcel rzem ieślniczo-w iejskich o obszarze około 
1 ha. Rów nocześnie p rzedstaw ił P rezesow i O krę
gowego U rzędu  Ziemskiego, sporządzoną pod da tą  
16 w rześnia 1926, listę kandydatów  zakw alifikow a
nych na nabycie tych sam odzielnych kolonij i do
datkow ych parcel. F igu ru jąca  w śród kandydatów  
H elena St. p rzedstaw iła  dodatkow o n o tarja ln ie  u- 
w ierzytelnione odpisy św iadectw  ukończenia p rzez 
nią jednorocznego kursu  w Żeńskiej Szkole G o
spodarstw a W iejskiego w K rasieninie i dw uletn ie
go ku rsu  tkactw a w Szkole Instruk to rów  przem y
słu  ludowego w W arszaw ie.

P rezes O kręgowego U rzędu  Ziemskiego, o rze
czeniem  z 25 październ ika 1926 Nr. 8856, za tw ie r
dził tę  listę z pew nem i zmianami, zarów no do n ie
których  nabywców, jak  także i w tym  kierunku, iż 
kosztem  zm niejszenia proponow anych sam odziel
nych kolonij i podzielenia proponow anej jednej 10 
hektarow ej działki za rządził utw orzenie nie 5, ale 
6 sam odzielnych kolonij.

W edle znajdującego  się w ak tach  pierw szej in 
stancji telefonogram u Pow iatow ego U rzędu  Ziem 
skiego z 25 m arca 1927, tenże U rząd  zażąd a ł od 
H eleny St., by w dniu 26 m arca 1927 staw iła  się 
z oryginalnem i św iadectw am i o ukończeniu szkoły 
rolniczej w K rasieninie i dw uletnich kursów  p rze 
m ysłu ludowego w W arszaw ie z rygorem , że ina
czej będzie uważane, iż św iadectw  tych  nie posia
da. Czy St. o ryginały  te  p rzedstaw iła , w  aktach 
niem a śladu.

Przeciw  tem u orzeczeniu, ogłoszonem u w U rzę
dzie gminnym w Zb. 3 listopada 1926, w nieśli w 
skargi do Ń. T. A. pominięci p rzy  zatw ierdzeniu  
nabyw ców  parcelow anej ziemi: z jednej strony 
A ntoni Chr. do L. R ej. 5308/26, a zdrugiej strony  
M aksym iljan  Ł., C zesław  J., S tan isław  B. i W ła 
dysław  B. do L. R ej. 5309/26.

R ozpatru jąc  za rzu ty  obu tych skarg, łącznie z 
odpow iedziam i na nie w ładzy pozw anej, N. T. A. 
uznał przedew szystk iem  za n ieuzasadnioną skargę 
pierw szą, w niesioną p rzez Antoniego Chr. S k arżą
cy d o p a tru je  się w zaskarżonem  orzeczeniu n a ru 
szenia postanow ień art. 43 i 53 ustaw y o w ykona
niu reform y rolnej z 28 grudnia 1925, poz. 1/26
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Dz. Ust., a to z tego ty tu łu , że pom inięto p rzy  w y
borze kandydatów  na nabycie ziem i jego, który, ja 
ko dzierżaw ca, m iał ustaw ow o zastrzeżone p ie r
wszeństwo. Pow ołanie się na a rt. 43 jest w tym  w y
padku  chybione, gdyż a r ty k u ł ten odnosi się tylko 
do dzierżaw ców, podlegających  ochronie na mocy 
ustaw y z 31 lipca 1924, poz. 741 Dz. Ust., a więc 
z jednej strony  do dzierżaw ców  drobnych, na d z ia ł
kach do 6 mg. (ust. z 3 lipca 1919, poz. 354 Dz. Pr. 
i ust. z 2 lipca 1920, poz. 346 Dz. U st.), a z drugiej 
strony  do dzierżaw ców  gruntów, posiadanych na 
podstaw ie ustaw y o w ydzierżaw ianiu  niezagospo
darow anych użytków  rolnych (ustaw y z 8 m arca 
1919, poz. 235 Dz. P r. i z 18 m arca 1920, poz. 165 
Dz. U st.), a skarżący  ani nie tw ierdzi, ani z akt 
nie wynika, aby do k tórejkolw iek z tych kategoryj 
dzierżaw ców  należał.

W  danym  w ypadku nie może też być mowy o n a 
ruszeniu  postanow ień pow. art. 53 ustaw y o w yko
naniu reform y ro lnej. A rty k u ł ten głosi, że p rzy  
wszelkiej parce lac ji z pośród  kandydatów , posia
dających  rów ne kw alifikacje zawodowe i gospodar
cze, w  pierw szym  rzędzie uw zględnieni być winni, 
o ile nie są w łaścicielam i sam odzielnych gospo
darstw : a) dzierżaw cy i oficjaliści m ajątków  p a r 
celow anych; b) zasłużeni żołnierze i inw alidzi ar- 
m ji polskiej oraz polskich form acyj ochotniczych;
c) rodziny, pozostałe  po poległych żołnierzach;
d) absolwenci szkół rolniczych i e) reem igranci. 
W  końcu tego a r ty k u łu  dodane jest jeszcze p o sta 
nowienie, iż w k a teg o rjach . pow yższych przede- 
wszystkiem  uwzględniona będzie ludność sąsiadu 
jących wsi. A ni w arty k u le  tym, ani w żadnym  in
nym  przepisie  ustaw y niem a postanowień, z których 
mogłoby wynikać, że osoby, wym ienione pod literą! 
wsześniejszą, m ają  mieć p ierw szeństw o p rzed  oso-| 
bami, wymienionemi pod lite rą  późniejszą, z cze
go należy wnosić, iż w szystkie osoby, w arty k u le  
tym  wyliczone, m ają  rów ne praw o pierw szeństw a, 
ze szczególnem  wysunięciem  przedew szystkiem  
ludności sąsiadujących  wsi. W ybór kandydatów  
pozostaw iony jest w tych  granicach swobodnej oce
nie w ładzy. Że w ten sposób należy  rozum ieć po 
stanow ienia tego artyku łu , w ynika też z okoliczno
ści, iż w obow iązującym  poprzednio co do p a rce 
lacji przep isie  a rt. 29 ustaw y z 15 lipca 1920, poz. 
462 Dz. Ust., p rzy  wyliczeniu osób, k tórym  służyło  
pierw szeństw o w nabyciu ziemi, zaznaczone było 
wyraźnie, że p ierw szeństw o to służy im w w yli
czonym następnie porządku, gdy obecnie te  słow a 
w ustaw ie opuszczono. S karżący  nie w ykazał, aby 
osoby k tó re  p rzy  parce lac ji uwzględniono, nie po 
siadały, podobnie jak  i on, pierw szeństw a z a rt. 53 
ustaw y, a podniesiony p rzez jego pełnom ocnika 
p rzy  rozpraw ie jedyny w tym  względzie zarzut, 
jakoby w aktach  był b rak  dostatecznych dowodów 
ukończenia szkoły rolniczej p rzez zatw ierdzoną, 
jako nabywczynię, Helenę St., nie zn a jd u je  o p ar
cia w aktach, w k tórych  przeciwnie, zn a jd u ją  się 
no tarja ln ie  pośw iadczone odpisy św iadectw  St.,
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stw ierdzających  ukończenie przez nią kursu  Żeń
skiej Szkoły G ospodarstw a W iejskiego w K rasie- 
ninie, oraz kursu  tkactw a w ' Szkole Instruk torów  
przem ysłu  ludowego w W arszaw ie. P rzyznanie 
więc jej pierw szeństw a, z ty tu łu  ukończenia szkół 
rolniczych (lit. d), nie jest sprzeczne z aktam i, ani 
z ustaw ą. Jeże li zatem  w tych w arunkach  w ładza 
pozw ana, z pom inięciem  skarżącego, w ybra ła  kan 
dydatów  innych, to nie m ożna ze słusznością tw ier
dzić, jakoby naruszy ła  tem  sam em  zakreślone jej 
w art. 53 ustaw y granice swobodnego uznania, a 
wobec tego i ten za rzu t skargi Chr. przedstaw ia 
się, jako nieuzasadniony.

Co do drugiej skargi, to N. T. A. uznał za n ie
uzasadnione, względnie nieistotne, zarów no za rzu 
ty, odnoszące się do zatw ierdzenia, jako nabyw 
czym, H eleny St., w podobny, jak  w yżej, sposób 
sform ułowane, z powodów już poprzednio p oda
nych, jak również zarzu t, skierow any przeciw  za 
tw ierdzeniu, w charak terze  Nabywcy, M arjan a  Zb. 
z powodu, iż ojciec jego jest o rganistą i o trzym ał 
p rzy  poprzednie parcelac ji Zb. 2 mg., gdyż oko
liczność przyznania poprzednio ojcu kandydata  
działk i 2 morgowej nie może pozbaw iać p e łn o le t
niego syna służącego m u na podstaw ie art. 53 lit. d), 
jako absolw entow i szkoły rolniczej, p ierw szeństw a 
w nabyciu sam odzielnej kolonj i.

Co do innych zarzu tów  tej skargi, to podnieść 
należy, że wybór kandydatów  na nabycie parce lo 
wanej ziem i pozostaw iony jest, jak  już wyjaśniono, 
swobodnem u uznaniu w ładz ziemskich, ograniczo
nem u jedynie pew nem i w yraźnem i przepisam i u- 
stawy.

O graniczenia te odnoszą się do uw zględnienia 
przedew szystkiem  służby folw arcznej i drobnych 
dzierżaw ców  (art. 43 i 45 ust.), co w danym  w y
padku  nie wchodzi w rachubę, do odpowiedniego 
uw zględnienia pow iększenia gospodarstw  k arło w a
tych (art. 51 ust.), co w danym  w ypadku również 
ńie jest przedm iotem  sporu, a w reszcie zaw arte  są 
w przytoczonych już wyżej postanow ieniach art. 53 
ustaw y.

Z ak t wynika, że z atw ierdzonych, jako n a
bywcy, kandydatów , przeciw  którym  skarżący  p od
nieśli zarzuty , P r. jest inwalidą, T., S. L.. B. i W. 
byli ochotnikam i W . P., a K. służy ł też w W ojsku 
Polskiem . Jeże li więc w ładza pozw ana ich w ybra
ła, a nie skarżących, z k tórych  zresz tą  skarżący  Ł. 
nie w ykazał wcale, iż był .żołnierzem  W. P., to 
N. T. A. nie d o p atrzy ł się w tem  przekroczenia ze 
strony  w ładzy granic, zakreślonych w art. 53 ust. 
jej swobodnem u uznaniu, tem  bardziej, że i dalsze 
tw ierdzenie skargi, jakoby P r. m iał nadane dwie 
koncesje, T. był m arno traw ny  i handlow ał ziemią, 
S. L, był pisarzem  gminnym, a inni rzem ieślnikam i, 
pom ija jąc naw et, iż niczem  nie zostały  poparte , n a 
w et gdyby były  praw dziw e, nie m ogłyby w niczem 
powyższego stanu  praw nego zmienić.

Inaczej przedstaw ia  się spraw a, o ile chodzi

A 372
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o zatw ierdzenie, jako nabyw cy parcelow anej zie- 
mi, a m ianowicie działk i Nr. 8, J u lja n a  Zb., który, 
będąc przodow nikiem  Policji Państw ow ej, w edle 
własnego przyznania, w w ojsku w cale nie służył. 
Ze skarżących, C zesław  J . jest, w edle akt, 30°/0 
inwalidą, S tan isław  B. inw alidą 15°/0, a W ładysław
B. (chodzi tu  w idocznie o zgłoszenie k a r ta  59, a nie 
k a rta  28) był ochotnikiem  W ojsk  Polskich. W resz
cie skarżący  M aksym iljan  Ł. tw ierdzi, że służy ł 
wojskowo, jakkolw iek z ak t to nie wynika. Jeże li 
w tych w arunkach w ładza pozw ana, z pom inięciem  
tych  kandydatów , k tórym  mogło służyć pierw szeń
stwo z art. 53 lit. b) ustaw y, w ybra ła  Zb., k tó ry  
służby wojskowej w cale nie pełnił, to powinna by
ła  p rzed tem  ustalić, że kw alifikacje tych k an d y d a
tów  nie są rów ne i że zachodzi uzasadniona p rzy 
czyna dania pierw szeństw a Zb. Poniew aż zaś akta 
nie d a ją  w tym  k ierunku dostatecznych danych, 
N. T. A. uznał, że pod tym  w zględem  stan  fak tycz
ny w ym agał uzupełnienia.

Z tych względów N. T. A. zaskarżone orzecze
nie w  tej tylko części uchylił, z pow odu wadliwego 
postępow ania, a w  pozostałej części i tę skargę 
oddalił, jako nieuzasadnioną.

373.
W yłą czen ie  m a ją tków , w ym ienionych  w  p. c )  

uchw ały  po lsko-n iem ieck ie j K o m is j i  granicznej z  
2 w rześn ia  1920, og łoszonej w ra z  z  K on w en c ją  
polsko-n iem iecką  w  spraw ie  uregulowania s tosun
ków granicznych, p o d  poz. 470 Dz. Ust. z  1927, z  li
kw idac ji  na po d s ta w ie  T rak ta tu  W ersa lsk iego , nie 
sto i na p r ze s zk o d z ie  zastosowaniu  do tych że  m a 
ją tk ó w  u s ta w y  o wykonaniu  re form y  rolnej z  28 
grudnia 1925, poz. 1 D z. Ust. z  1926.

W y r o k  N .  T .  A .  z  d n .  9 p a ź d z i e r n i k a  1928  L .  R .  1520 /2 8 .

N. T. A. oddala  skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
W  w ykazie imiennym, w ydanym  na mocy czę

ści 1 i 3 a rt. 19 ustaw y z 28 grudnia 1925, Dz. U st, 
poz. 1/26, w brzm ieniu rozporządzenia P rezy d en ta  
R zeczypospolitej z 13 lutego 1928, Dz. Ust. poz. 111, 
rozporządzeniem  R ady  M inistrów  z 13 lutego 1928, 
Dz. Ust. poz. 114, o ustalen iu  na rok  1928 wykazu 
imiennego nieruchom ości ziemskich, podlegających  
w ykupowi przym usow em u, pom ieszczono w pozy
cji 2 lit. h 21 —  250 ha z dóbr C iecholewy w L. 4, 
należących do A ugusta  U. Na rozporządzenie to, 
o ile mieści w sobie przeznaczenie do w ykupu p rz y 
musowego części pow yższych dóbr, w niósł skargę 
do N. T. A. w łaściciel tych dóbr, A ugust U., pod
nosząc w skardze za rzu ty  przeciw ko pom ieszcze
niu w w ykazie pow yższym  części wyżej wym ienio
nych dóbr. W ład za  pozw ana w niosła odpowiedź 
n a  skargę i p rzes ła ła  ak ta  adm inistracyjne.

R o zp atru jąc  tę  skargę oraz odpow iedź na nią 
w ładzy  pozw anej, rozw ażył N. T. A., co n as tę 
pu je :

Skarżący  zarzuca, iż stosownie do art. 39 K on
w encji polsko-niem ieckiej w spraw ie uregulow ania 
stosunków  granicznych z 27 stycznia 1926, ogło
szonej pod poz. 470 Dz. Ust, z 1927 i uchw ały p o l
sko-niem ieckiej Kom isji granicznej z 2 w rześnia 
1920 punk t c), ogłoszonej pod tą  sam ą pozycją 
Dziennika Ustaw, przym usow y w ykup części m a
jątku  Ciecholew y skarżącego jest sprzeczny z po
w yższą K onw encją, k tó ra  zastrzega w łaścicielowi 
części polskiej i niem ieckiej używ anie posiadłości 
bez zastrzeżeń. Z ab iera jąc  takiem u właścicielowi 
część jego m ajątku, uszczupla się jego praw o nie
ograniczonego używ ania. K onw encja pow yższa 
w yłącza też likw idację takiego m ajątku , a —  zd a 
niem skarżącego —  obojętne jest, czy likw idacja 
następu je  na podstaw ie T ra k ta tu  W ersalskiego, czy 
też n astęp u je  w yw łaszczenie na podstaw ie ustaw y 
o w ykonaniu reform y rolnej lub też innej ustaw y.

Z apatryw ania tego N. T. A. nie podzielił.
Pow ołana wyżej uchw ała z 2 w rześnia 1920 

głosi w punkcie c ) , co do gminy Ciecholew y i trzech  
innych gmin, m, in., iż w obrębie tych gmin ma 
być dozwolone używ anie części gruntów, p rzecię
tych p rzez granicę, bez zastrzeżeń, a w olny ruch na 
drogach, prow adzących p rzez granicę oraz w zdłuż 
granicy, m a być zapew niony d la  w łaścicieli tych 
gruntów, ich personelu  oraz byd ła  d la celów  go
spodarczych. D alej głosi ta  uchw ała, iż uchw ały 
likw idacyjne (L iąuidationsbestim m ungen) T rak ta tu  
W ersalskiego nie m ają  być stosow ane do gruntów, 
k tó re  do Polski p rzypad ły . Postanow ienia te, jak 

-z  ich brzm ienia w ynika, m ają  na celu um ożliwienie 
prow adzenia na danym  m ają tk u  nadal gospodar
stw a bez zastrzeżeń, tak, jak  to  m iało m iejsce 
p rzed  podzieleniem  go nową granicą państw ow ą. 
Nie w ynika zaś bynajm niej z tego postanow ienia, 
aby  do części m ajątku, pozostałej po stronie po l
skiej, nie m ogły być stosowane przepisy  ustawy, 
wydanej w sposób praw idłow y d la  całego państw a 
w którego sk ład  wchodzi część dóbr sk arżą
cego, po stron ie polskiej pozostała . M ylnie też 
skarżący  po jm uje  ustę'p powyższej uchw ały, do
tyczący likw idacji. Skoro bowiem ten  ustęp  w y
raźnie mówi o postanow ieniach likw idacyjnych 
T rak ta tu  W ersalskiego, to mógł mieć na m yśli ty l
ko art. 297 lit. b) tego T rak ta tu  i ustaw y polskie, 
na podstaw ie tego postanow ienia T rak ta tu  w yda
ne, a zatem  w szczególności ustaw ę z 15 lipca 1920, 
poz. 467 Dz. Ust,, a skarżący  nie tw ierdzi nawet, 
aby te  p rzep isy  do jego m ają tku  by ły  w niniejszym  
p rzy p ad k u  stosowane. U staw a o w ykonaniu re fo r
m y rolnej z 28 grudnia 1925, poz. 1 Dz. Ust. z 1926, 
nie m a na celu likw idacji m ienia obyw ateli niem iec
kich, o k tórej mowa w T rak tacie  W ersalskim , lecz 
celem  jej jes t przeprow adzenie u s tro ju  rolnego 
R zeczypospolitej Polskiej, jak  to wynika z jej art. 1.

Z pow yższych zasad  w ychodząc, N. T. A. sk a r
gę, jako nieuzadnioną, oddalił.
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1) Co do służebności w łościańskich, is tn ie ją 
cych w  chwili w ydan ia  u kazów  z  r. 1864, d e c y d u 
ją c y  d la  w ła d z  ziem skich  je s t  w p is  w  tabelach li
kw id a cy jn ych  lub w  aktach nadaw czych , a s tw ie r 
dzenie  nieistnienia lub wygaśnięcia , uw idoczn ione
go w  takim  w pis ie  p raw a , m oże  nastąpić ty lko  w  d ro 
d ze  osobnego sporu cywilnego.

2 )  N iew yk o n yw a n ie  służebności w  ciągu o s ta t 
nich pięciu la t  nie s to i na p r ze s zk o d z ie  obliczeniu  
ekw iw a len tu  za  z l ikw idow an e  se rw i tu ty  (art.  30 
i 31 ust. z  7 m aja  1920, poz. 249 Dz. Ust.).
W y r o k  N .  T .  A .  z  d n i a  4 p a ź d z i e r n i k a  1928.  L  R e j .  4 5 8 9 / 2 6

N. T, A. oddala  skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
N a m ocy w pisu dodatkow ego w tabeli likw ida

cyjnej wsi O lszów ka S ta ra  służy  osadom, w pisanym  
do tej że tabeli pod Nr. 1— 22 w łącznie, praw o p a 
sania 48 owiec na gruntach  folw. Joannopol.

O kręgow a K om isja Z iem ska w Kielcach, o rze
czeniem  z 29 stycznia 1925 Nr. 7/25, postanow iła, 
z pow ołaniem  się na art. 10 i 38 ustaw y z 7 m aja  
1920, poz. 249 Dz. Ust. i § 10 rozporządzenia P re 
zesa Głównego U rzędu  Ziemskiego z 14 grudnia 
1922, poz. 49/2 Dz. Ust., zatw ierdzić opracow any 
w r. 1924 p rzez kom isję szacunkowo - rozjem czą 
p ro jek t przym usow ej likw idacji tych serw itutów , 
polecić w ykonanie tego p ro jek tu  na gruncie, a w nie
sienie dodatkow ego w pisu o dokonanej likw idacji 
do tabeli likw idacyjnej odroczyć do czasu w ykoń
czenia dowodów pom iarow ych. W edle powyższego 
p ro jek tu , wym ienionym  wyżej osadom  przypaść 
m iało za likw idow ane serw itu ty  z gruntów  folw. 
Joannopol 7 mg. 192 pr. z tem, że 5 mg. 186 pr. 
w ydzielonych być m iało z części fo lw arku w ob
szarze 50 mg. 128 pr., stanow iącej w łasność sk a r
żącej obecnie K ata rzyny  Sz., resz ta  zaś, t. j. 2 mg 
6 pr., p rzy p ad a jąca  z części fo lw arku w obszarze 
18 mg. 44 gr., należącej do Jó zefy  M., m iała być 
zastąp iona gotówką, licząc po 500 zł. za 1 mg.

W  odwołaniu, wniesionem  przeciw  tem u o rze
czeniu zarów no przez Sz., jak  i p rzez M., podnie
siono, że gospodarze wsi O lszów ka S ta ra  od la t 50 
zaniechali hodowli owiec i nie korzysta li zupełnie 
z powyższego serw itutu , wobec czego serw itut, p o 
mimo istnienia w pisu w tabeli, faktycznie nie egzy
stow ał, a służebność w ygasła w m yśl art. 706 k. c. 
W reszcie ape lan tk i podniosły, że w łaścicielam i h i
potecznym i dóbr Joannopol są również W ojciech 
i Ju lja n n a  m ałż. K.

Po przeprow adzonej w dniu 23 czerw ca 1926 
rozpraw ie G łów na K om isja Ziemska, orzeczeniem  
z te jże  da ty  Nr. 96/25, postanow iła orzeczenie 
Okręgowej Kom isji Ziemskiej u trzym ać w mocy, 
wychodząc z założenia, że decydującym  jest wpis 
w tabeli likw idacyjnej, a nieużytkow anie serw itu tu  
nie stanow i zasady  do zw olnienia m ają tk u  od se r
w itutów  włościańskich, gdyż w m yśl a rt. 30 ustaw y 
z 7 m aja  1920, poz. 249 Dz. Ust., podstaw ę do obli

374. czenia w ynagrodzenia za serw itu ty  stanowi w ym iar 
tych serw itutów , zapisany w tabeli, że rozpoznanie 
kwestj i w ygaśnięcia służebności i przedaw nienia 
należy nie do urzędów  ziemskich, lecz do sądów 
powszechnych, że m ałż. K. figuru ją  w w ykazie hip. 
nie czystym  wpisem, lecz tylko przez zastrzeżenie, 
że w reszcie kom isja szacunkow o-rozjem cza została  
u tw orzona zgodnie z przepisam i art. 26 cyt. u s ta 
wy z 7 m aja  1920, a p ro jek t opracow ała zgodnie 
z §§ 56— 59 pow. rozp. P rezesa  Głównego U rzędu 
Ziemskiego z 14 grudnia 1922.

N a orzeczenie to K ata rzy n a  Sz.-N wniosła 
skargę do N. T. A.

W ład za  pozw ana w niosła w term inie odpowiedź.
R o zp atru jąc  wywody skargi, łącznie z odpow ie

dzią w ładzy  pozw anej, N. T. A. uznał przede- 
wszystkiem  ze nieuzasadnione tw ierdzenie skargi, 
jakoby okoliczność, iż w łościanie wsi O lszówka 
S ta ra  zap rzesta li od przeszło  50 la t hodowli owiec, 
a tem  sam em  nie m ieli żadnej po trzeby  k o rzysta
nia z tej służebności, pow odaw ała, sam a przez się, 
jej wygaśnięcie. Tw ierdzenie tak ie  nietylko nie ma 
żadnego oparcia w obow iązujących przepisach, ale 
stoi w sprzeczności z zasadą, iż podstaw ą regu lo 
wania p raw  włościan, w stosunku do dziedziców, 
w zględnie do gruntów  dw orskich i folwarcznych, są 
wpisy w tabelach  likw idacyjnych lub ak tach  n a 
dawczych, k tó re u s ta la ły  stan  posiadania oraz p ra 
wa służebności i użytków  w chwili w ydania u k a
zów z 19 lutego 1864 (art. 5 ustaw y ogr. ziemsk. 
w łościan). Okoliczność zatem , iż w łościanie nie ko
rzysta li z serw itutów , przyznanych  im w tabeli li
kw idacyjnej, nie stanowi, sam a przez się, podstaw y 
do zw olnienia m ają tk u  od służebności w łościań
skich.

Również nieuzasadnione jest i dalsze tw ierd ze
nie skargi, jakoby służebność sporna w ygasła na 
zasadzie a rt. 706 k. c., k tó ry  stanowi, że służeb
ność gaśnie skutkiem  nieużytkow ania jej w ciągu 
la t trzydziestu , gdyż co do służebności w łościań
skich, istn iejących w chwili w ydania ukazów  z 1864, 
d la  w ładz ziem skich decydu jący  jest, jak  już w y
żej powiedziano, wpis w tabelach  likwidacyjnych, 
a stw ierdzenie nieistnienia lub wygaśnięcia uw i
docznionego w tych tabelach  p raw a p rzep row adzo
ne m ogłoby być ty lko w drodze osobnego sporu 
cywilnego. Na podobnem  stanow isku stan ą ł N. T. A. 
już w swym w yroku z 19 październ ika 1927 L. Rej. 
2259/26. '

W reszcie n ietrafne jest również pow ołanie się 
na a rt. 30 i 31 ustaw y z 7 m aja  1920, poz. 249 Dz. 
Ust., z których w ynikać m iałoby, że b rak  tu taj 
podstaw y do obliczenia w ynagrodzenia za likw ida
cję serw itutu, a to z powodu, że w danym  w ypad
ku nie było żadnych korzyści, osiągniętych z w y
konyw ania serw itu tu  w ciągu ostatn ich  pięciu lat. 
A rt. 30 głosi w yraźnie w ustępie pierw szym , że 
podstaw ę do obliczenia w ynagrodzenia za serw itu 
ty  stanowi w ym iar tych serw itutów , zapisany  w ta 
beli i ak tach  nadaw czych, a w ustęp ie drugim, że



w artość ich oznaczona będzie podług cen p rzec ię t
nych ostatniego pięciolecia. W praw dzie w art. 31 
jest mowa, iż p rzy  obliczaniu korzyści, jak ie  tracą  
posiadacze serw itutów  skutkiem  przym usow ej ich 
likw idacji, należy  brać pod uw agę: 1) w ym iar se r
witutów, zapisanych w tabeli likw idacyjnej lub 
akcie nadaw czym , 2) korzyści, osiągnięte z w yko
nyw ania p raw a serw itu tu  w ciągu ostatnich pięciu 
lat, ale z zestaw ienia pow yższych przepisów  w y
prow adzić m ożna tylko wniosek, że w w ypadkach, 
w których, jak  w spraw ie n iniejszej, służebność 
w ciągu ostatnich la t w ykonyw ana nie była, p od 
staw ę obliczenia w ynagrodzenia stanow ić musi w y
m iar serw itu tu  w edle zap isu  w tabeli likw idacyjnej, 
wzgl. w akcie nadawczym , a tylko oznaczenie w a r
tości służebności m a nastąp ić podług cen p rzec ię t
nych ostatniego pięciolecia, a w danym  w ypadku 
ten  w łaśnie sposób obliczenia w ynagrodzenia był 
zastosow any. Inne rozum ienie pow yższych p rzep i
sów, a w szczególności sposób ich tłum aczenia, k tó
ry  zastosow ać chciałaby skarżąca, prow adziłby  do 
wyników zupełnie nieodpow iadających Wyraźnej 
tendencji ustaw y z 7 m aja  1920 zniesienia w szyst
kich w łościańskich serw itutów  (art. 1 i 19). gdyż 
w takim  razie  służebności naw et zupełnie bezspor
ne, w tabeli likw idacyjnej zapisane, o ile z jak ich
kolw iek pow odów  w ostatn ich  pięciu la tach  zu p e ł
nie lub p rzez pew ien czas nie były  wykonywane, 
nie m ogłyby ulegać przym usow ej likw idacji.

A 374 — C 375

375.
P rze p is  lit. a )  ust. ,2 art. 11 u s ta w y  o ochr. lok. 

z  11 kwietn ia  1924 nie w y łą c za  s tosowania art. 
1184 k. c., p r ze to  w  p rzyp a d k u ,  g d y  lokator  mimo  
upomnienia za lega  z  za p ła tą  2-ch rat komornego,  
sędz ia  m oże  rozw iązania  najmu odm ówić, je ś l i  uzna, 
iż za leg łość  p o w s ta ła  w sku tek  okołiczności od  loka 
tora n ieza leżnych , albo że  lokator  m iał uzasadnione  
p o w o d y  do w s trzym a n ia  się z  p łacen iem  kom orne
go; zapłacen ie  należności ju ż  po w y toczen iu  p o 
w ó d z tw a  o w yrugow anie  m oże  uspraw ied liw ić  o d 
dalenie skargi jed yn ie  p r z y  istnieniu w ażn ych  p o 
w odów ; ty lko  zaś  w  w y ją tk o w y c h  p rzyp a d k a ch  
m oże  być  udzielona loka torow i zw łoka .
O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  w  s ł a d z i e  7 - m i u  

s ę d z i ó w  z  12 k w i e t n i a  1929 .  C .  5 8 7 /28 .

Sąd najw yższy rozpoznaw ał py tan ie praw ne, 
w ynikłe w spraw ie M arji i Zofji F. przeciw ko spó ł
ce firmowej W . o rozw iązanie umowy, kom orne 
i eksm isję i na zasadzie § 1 art. 40 u. s. p. p rzed 
staw ione do rozstrzygnięcia składow i siedm iu sę
dziów: czy przepis a rt. 11 ust. 2 lit. a) ustaw y o 
ochronie lokatorów  (Dz. U. 1924, poz. 406) w yłącza 
stosow anie art. 1184 k. c.

Po  w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów pełnom ocników  stron i wniosków p ro 
kura to ra ,

zw ażywszy:
T .  V I I I . - 2 2

że ustaw a z 11 kw ietnia 1924 o ochronie lokato 
rów  (Dz. U. Nr. 39, poz. 406), w m ate rji rozw ią
zyw ania um ów najm u z winy lokatora, odw ołuje 
się do przypadków , przew idzianych w dzielnicowych 
ustaw ach cyw ilnych i ponadto  w ym ienia szereg o- 
koliczności, k tó re  za winę biorącego w najem , po 
w odującą rozw iązanie umowy, uznaje (art. 11 ust. 1 
i ust. 2 lit. a— f ) ;

że pom ieniona ustaw a, w skazując podstaw y do 
rozw iązania najm u z winy lokatora, nic nie s tano 
wi w kw estji, jak  się dokonywa, na żądanie w ynaj
mującego, zerw anie istniejącego m iędzy stronam i 
w ęzła praw nego, p rzeto  sposób rozw iązania umowy 
norm ują kodeksy dzielnicowe;

że pozostała  więc n ienaruszoną zasada, w yrażo
na w art. 1184 k. c., iż w  razie  n iespełnienia przez 
jedną ze stron  ciążących na niej obowiązków, ro z 
wiązanie um ow y nie następu je  sam em  prawem , ani 
skutkiem  ośw iadczenia woli w ierzyciela, lecz w in
no być żądane sądownie, a pozwanem u, stosownie 
do okoliczności, może być udzielona zw łoka;

że skoro rozw iązanie um owy zależy  od oceny 
sędziego, to i w przypadku, gdy lokator mimo upo
m nienia za lega z z ap ła tą  nie mniej niż 2-ch n as tę 
pujących  po sobie ra t komornego, sędzia może żą 
danie rozw iązania najm u odrzucić, jeśli uzna, iż z a 
ległość pow sta ła  w skutek zdarzeń, od lokato ra  n ie
zależnych, np. skutkiem  ciężkiej choroby, nieszczę
śliwego zbiegu okoliczności i t. p., albo że lokator 
m iał uzasadnione pow ody do w strzym ania się z p ła 
ceniem kom ornego (art. 1741 k. c . ) ; zapatryw anie 
bowiem, że sędzia, ustaliw szy zaległość, w yw ołaną 
nie brakiem  pracy, ani wogóle nędzą w yjątkow ą, 
m iałby bezw zględny obowiązek w yrzeczenia eksm i
sji i nie byłby w ładny  badać, czy zwłoka, k tórej do
puścił się lokator, może być uspraw iedliw iona, b y 
łoby zbyt doniosłą zm ianą obowiązującego praw a, 
aby je m ożna p rzy jąć  bez w yraźnego postanow ienia 
ustaw y;

że gdy więc w przypadku, przew idzianym  w p, 
a) ust. 2 a rt. 11 ustaw y o ochronie lokatorów , u s ta 
nie najm u nie następu je  z samego praw a, i sędzia 
jest pow ołany nie do tego jedynie, aby stw ierdzić 
rozw iązanie przez sam  fak t niepłacenia 2-ch ra t 
czynszu, lecz —  aby na zasadzie oceny okoliczności 
sporu  sw oją w ładzą umowę rozw iązać lub rozw ią
zania odmówić, może on i powinien wziąć pod uw a
gę zachow anie się lokato ra  i po dopuszczeniu do 
zaległości, w szczególności —  zaspokojenie w y n a j
m ującego naw et już po w ytoczeniu pow ództw a o 
wyrugow anie; z uwagi jednak, że w zasadzie w za
jem ny stosunek stron określa się w edług stanu  rze 
czy w dacie skargi sądowej i że ochrona lokatorów , 
s tw arzając  doniosłe ograniczenia p raw  w łaścicieli 
domów, w ym aga od biorących w najem  ścisłego w y
konyw ania ciążących na nich zobow iązań —  tylko 
istotnie w ażne powody mogą uspraw iedliw ić o d d a
lenie żądania eksm isji ze w zględu na uiszczenie za 
ległości już po w yniesieniu skargi; tem bardziej w
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w yjątkow ych jedynie p rzypadkach  może być udzie
lona lokatorow i zw łoka;

że zatem  na postaw ione pytan ie należy  odpo
wiedzieć przecząco;

z tych zasad  sąd najw yższy uznaje : p rzepis 
lit. a) ust. 2 a rt. 11 ustaw y o ochronie lokatorów  
z 11 kw ietnia 1924 (Dz. U. Nr. 39, 1924, poz. 406) 
nie w yłązca stosow ania art. 1184 k. c.

376.
W ra z  ze  żniesieniem d z iedz iczen ia  z w y c z a jo w e 

go upada p o d s ta w a  do w y łączen ia  z  p o d  p rzep isó w  
o m ają tkach  rodow ych  —  gruntów  t. zw . nadziało-  
wych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  d .  4 k w i e t n i a  1929 ,  C .  1 7 7 0 /2 8 .

Zważywszy:
1) że sąd  najw yższy w orzeczeniu, ogłoszonem 

w Zbiorze O rzeczeń za 1924 Nr. 28, w yjaśnił, iż 
ziem ie nadziałow e nie m ogą stać się m ajątkiem  ro 
dowym, gdyż tryb  dziedziczenia zwyczajowego, 
k tórem u u legają, może opierać się na innych poza 
pokrew ieństw em  podstaw ach, w m yśl więc pow oła
nego orzeczenia, jedynie możliwość w śród włościan 
dziedziczenia zw yczajow ego w yłącza ziemie n ad z ia
łowe z pod przepisów  o m ajątkach  rodow ych;

2) że skoro w spraw ie niniejszej ustalono, iż 
spadkodaw ca W łodzim ierz S. odziedziczył sporny 
m ają tek  nadziałow y po ojcu Łukaszu w czasie, gdy 
na te ry to rju m  okręgu białostockiego dziedziczenie 
zw yczajow e w śród w łościan zniesione zostało (art. 
9 ustaw y z 30 lipca 1919, D. P r. ppz. 382), taki m a
ją tek  w rękach  W łodzim ierza S. s ta ł się rodowym  
(p. 1 art. 399 t. X cz. 1 Zw. P r . ) ;

3) że przeto, jak słusznie kasacja  zarzuca, w y
rok zaskarżony, którego m ocą sąd okręgowy uznał, 
iż sporny m ajątek , poszukiw any p rzez skarżącego 
z ty tu łu  spadkobrania po bezdzietnie zm arłym  w 
1922 b ra tan k u  W łodzim ierzu S., nie m a charak teru  
m ają tk u  rodowego i dlatego, w m yśl a rt. 1141 t. X 
cz. 1 Zw. P r., powinien pozostać w dożywotniem  
posiadaniu  pozw anej Olgi J ., m atki spadkodaw cy, 
stanow i obrazę art. 399 t. X cz. 1 Zw. P r. oraz 
art. 129 i 142 u. p. c., wobec czego ostać się nie 
może;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  okręgo
wego w B iałym stoku z 25 stycznia 1928 z powodu 
obrazy art. 399 t. X cz. 1 Zw. P r. o raz art. 129 i 142 
u. p. c. uchyla i spraw ę tem uż sądowi do ponow ne
go rozpoznania w innym składzie sędziów  p rz e 
kazuje.

377.
1. Za m ieszkanie s łu żb o w e  w  rozumieniu art. 2 

ust. 1 łit. e u s ta w y  o ochronie loka torów  p o c zy ta ć  
n a le ży  k a ż d y  lokal, za jm o w a n y  nie z  ty tu łu  najmu  
rzec zy ,  lecz  z  ty tu łu  najm u pracy , chociażby  samo

urządzenie  lokalu nie w sk a zy w a ło  na s łu żb o w y  j e 
go charakter.

2. Charakter  s łu żb o w y  lokalu m oże  b yć  usta lo
ny  drogą in terpre tac ji  um ow y, za w a r te j  m ię d zy  
stronami; spec ja lne  ja k ieś  zas trzeżen ie  w  umowie  
nie je s t  po trzebn e  dla  nadania lokalow i charakteru  
s łużbowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ę d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 l i s t o p a d a  1928 r. C .  6 6 5 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  oraz wniosków podprokurato ra, 

zważywszy:
że Siew. zapozw ali Sch. p rzed  sąd pokoju  o eks

m isję z m ieszkania na tej zasadzie, iż pozw ani m ie
szkanie to zajm ow ali z ty tu łu  pełnienia obowiąz
ków dozorców dom u powodów, lecz z obowiązków 
tych zostali zwolnieni; sąd pokoju  powództw o to 
uw zględnił, lecz sąd okręgow y z ape lacji pozw a
nych w yrok sądu  pokoju  uchylił i powództwo od 
dalił na tej zasadzie, że pozw ani do 1918 m ieszkanie 
to najm ow ali od poprzednich w łaścicieli, a aczkol
wiek następnie otrzym ali je, jako w ynagrodzenie za 
pełnienie obowiązków dozorców domu, lecz mimo 
to m ieszkanie ich nie nab rało  ch a rak te ru  lokalu 
służbowego, gdyż za taki, na  m ocy art. 2 ust. 1 
lit. e ustaw y o ochr. lokatorów , m ożna uw ażać je 
dynie m ieszkanie albo w yłącznie d la dozorcy p rz e 
znaczone i urządzone, albo oddane w posiadanie 
dozorcy na podstaw ie specjalnej um owy najm u 
pracy;

że jednak cytow any przez sąd okręgowy art. 2 
ust. 1 lit. e ustaw y o ochronie lokatorów  nie w ym a
ga bynajm niej, aby m ieszkanie służbowe posiadało 
jakieś specja lne urządzenie, k tóreby  m u nadaw ało  
ten charak ter, jak  to m ylnie u trzym uje  sąd okrę
gowy; za m ieszkanie służbowe poczytyw ać należy 
każdy  lokal, k tó ry  za jm ujący  go o trzym uje nie z ty 
tu łu  najm u rzeczy (art. 1709 k. c .), lecz z ty tu łu  
najm u p racy  (art. 1710 k .c.), a zatem  ta  okolicz
ność, iż m ieszkanie pozw anych nie było specjaln ie 
urządzone d la  dozorców, jest bez znaczenia;

że również m ylny jest pogląd sądu okręgow e
go, iż d la nadan ia ch a rak te ru  służbowego lokalowi 
potrzebne jest jakieś specja lne zastrzeżenie w u- 
mowie pracy, gdyż okoliczność ta  może być u s ta 
lona drogą in te rp re tac ji umowy, zaw artej m iędzy 
stronam i (art. 1165 k. c . ) ;

że wobec tego sąd okręgowy, jak  to słusznie 
za rzu ca ją  skarżący, dopuścił się obrazy art. 142 
u. p. c. o raz a rt. 2 ust. 1 lit. e ustaw y o ochronie 
lokatorów , o ty le  isto tnej, że zaskarżony wyrok nie 
może pozostać w mocy;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu ok rę
gowego w Łodzi z 25 listopada 1927 z powodu o b ra
zy art. 142 u. p. c. i a rt. 2 ust. 1 lit. e ustaw y o ochro
nie lokatorów  uchyla i spraw ę tem uż sądowi do po
nownego rozpoznania w innym sk ładzie sędziów 
przekazuje.
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378.
B rak p ra cy  nie uspraw ied liw ia  niepłacenia k o 

mornego i nie zw aln ia  od eksmisji, j e ż e l i  lokator  
cześć  sw ego  m ieszkania  p o d n a ją l  osobie tr zec ie j  
i z  podnajm u czerp ie  środk i egzystencji .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 19 p a ź d z i e r n i k a  19 2 8  r. C .  4 8 3 /2 8 .

Sąd okręgowy w W arszaw ie uw zględnił pow ódz
two Żel. o zasądzenie zaległego kom ornego od Zaw 
i o eksm isję jej z czteropokojow ego m ieszkania w 
dom u powódki z pow odu niepłacenia komornego, 
lecz sąd apelacyjny, w skutek odw ołania się pozw a
nej 22/23 czerw ca 1925, w yrok pow yższy zmienił 
o tyle, że nakazał eksm isję pozw anej ty lko z trzech  
pokoi oraz kuchni, pozostaw iw szy ją  w charak terze  
lokatork i w czw artym  pokoju, wobec uchylenia 
jednak tego w yroku orzeczeniem  sądu najw yższego 
z 17 grudnia 1925, sąd  ape lacy jny  po pow tórnem  
rozpoznaniu  spraw y 15 czerw ca 1927 w yrok sądu 
okręgowego uchylił i pow ództw o Żel. o eksm isję 
Zaw. oddalił, uznawszy, iż Zaw., jako pozbaw iona 
pracy, nie u lega eksm isji na zasadzie art. 11 ust. 2 
lit. a ustaw y o ochronie lokatorów .

W  skardze kasacyjnej pow ódka zarzuca obrazę 
tego w łaściw ie a rty k u łu  p raw a oraz art. 6 k, c. przez 
odmowę eksm isji pozw anej pomimo niepłacenia ko
mornego, aczkolw iek pozw ana czerpie dochody z 
podnajm u m ieszkania.

Po  w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  oraz wniosków podprokurato ra , 

zw ażyw szy :
że na zasadzie art. 1134 i 1728 ust. 2 k. c. lo 

kato r winien p łacić w łaścicielowi kom orne, a jeżeli 
tego zobow iązania nie spełnia, na żądanie w łaści
ciela ulega eksm isji (art. 1184 i 1741 k. c . ) ;

że ustaw a o ochronie lokatorów  z 11 kw ietnia 
1924 w art. 11 ust. 2 lit. a pozbaw iła w łaściciela 
domu p raw a żądania eksm isji lokato ra  w razie  nie
p łacen ia kom ornego z powodu braku  p racy  lub w o
góle nędzy w yjątkow ej, że, jednak  b rak  p racy  lo
k a to ra  w tedy  tylko uspraw iedliw ia niepłacenie 
p rzez niego komornego, jeżeli idzie w parze, jak to 
zw ykle bywa, z pozbaw ieniem  go środków  u trz y 
m ania; jeżeli jednak  lokator, niezależnie od p racy  
zarobkow ej, posiada inne źródło, z którego czerpie 
dochody na swe utrzym anie, a pomimo to nie płaci 
komornego, to nie może być zwolniony od p rzew i
dzianych w kodeksie cywilnym  skutków  niew ykona
nia zobowiązań, gdyż inna w ykładnia a rt. 11 ust. 2 
lit. a ustaw y o ochronie lokatorów  doprow adziłaby 
do niedopuszczalnego wniosku, iż naw et zam ożny 
lokator, k tó ry  z jakiejkolw iek przyczyny nie odda
je się p racy  zarobkow ej, m ógłby nie p łacić kom or
nego bez obawy narażen ia się na eksm isję, co byłoby 
sprzeczne z przepisam i kodeksu cywilnego i u s ta 
wy o ochronie lokatorów ;

że skoro sąd apelacy jny  ustalił, iż pozw ana p od
najm uje część m ieszkania w dom u powódki i że pod- 
najem  ten jest głównem  źródłem  jej egzystencji, to

błędnie uznał, iż pozw ana może zasłaniać się b ra 
kiem pracy, jako uspraw iedliw ieniem  niepłacenia 
kom ornego;

że zwolnienie pozw anej od eksm isji z powodu 
braku  p racy  p rzy  jednoczesnem  ustaleniu, iż po 
zw ana czerp ie środki egzystencji z podnajm u czę
ści m ieszkania, za k tó re  nie p łaci komornego, s ta 
nowi isto tną  obrazę art. 711 u. p. c. i 11 ust. 2 lit. a 
ustaw y o ochronie lok., wobec czego zaskarżony 
wyrok nie może pozostać w mocy;

z tych  zasad sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w W arszaw ie z 15 czerw ca 1927 z pow odu 
obrazy art, 711 u. p. c. i art, 11 ust, 2 lit. a ustaw y
0 ochronie lokatorów  z 11 kw ietnia 1924 uchyla
1 spraw ę tem uż sądow i do ponownego rozpoznania 
w innym sk ładzie sędziów przekazuje .

379.
W  k a ż d y m  p rzy p a d k u  s tra jku  orzeczen ie  sądu  

w  przedm ioc ie ,  c z y  zb iorow e zaprzes tan ie  p ra cy  
uznać n a le ży  za  zerw an ie  p r z e z  pracow ników  s to 
sunku z  u m ow y  najm u pracy , powinno b yć  oparte  
na szc zeg ó ło w em  rozpoznaniu  okoliczności danego  
p r z y p a d k u  bez  różnicy, c z y  s tra jk  nastąpił  po u- 
p rzedzen iu  p ra c o d a w c y  o terminie zaniechania p ra 
cy  oraz o wym aganiach, k tórem i je s t  uwarunkowany  
po w ró t  do niej, c zy  też  bez  uprzedzenia .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  17 p a ź d z i e r n i k a  1928  r. C .  2 4 5 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  i wniosków podprokurato ra , 

zw ażywszy:
że u p a tru jąc  obrazę art. 129 u. p. c. i a rt. 62 ust. 1 

i 4 ustaw y o p racy  w przem yśle, zasadnie zarzuca 
skarga kasacyjna, iż sąd  okręgowy, uznając  s tra jk  
za dopuszczalną przyczynę porzucenia pracy, b łę 
dnie u ją ł pojęcie stra jk u , gdy ograniczył je do p rz y 
padków  zap rzestan ia  p racy  po uprzedzeniu  p raco 
daw cy o term inie zaniechania p racy  oraz o w y m a
ganiach, k tórem i jest uw arunkow any pow rót do 
n ie j; również bowiem zbiorow e zaprzestan ie  p racy  
bez uprzedzenia, albo bez postaw ienia w arunków  
pow rotu  do niej, należy  uznać za zdarzenie objęte 
pojęciem  stra jk u ;

że jednak, w brew  wnioskowi sądu  okręgowego, 
uprzedzenie o term inie rozpoczęcia s tra jk u  z po
staw ieniem  w arunków  pow rotu  do p racy  nie stano
wią sam e przez się uspraw iedliw ienia stra jku , w 
znaczeniu nadania m u ch a rak te ru  jedynie zaw ie
szenia wykonyw ania um owy pracy, a nie jej z e r
wania; tem bardziej m ylne jest m niem anie sk a rż ą 
cego, jakoby s tra jk  we w szelkich p rzejaw ach  nie 
mógł stanow ić zerw ania um owy; aczkolw iek bo 
wiem wolność koalicji i zw iązanych z nią czynów 
została zastrzeżona przez ustaw ę konsty tucyjną 
(art. 108), jednakże nie jest do pom yślenia, by była 
połączona z m ożnością z jednej strony dowolnego 
niew ykonyw ania um owy przez pracow nika, z d ru 
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giej zaś strony  z bezw zględnem  zachow aniem  m o
cy tej um owy w stosunku do pracodaw cy;

że przeciwnie, na podstaw ie przepisów  art. 1134, 
1135 i 1184 k. c., k tó re z m ocy te jże  ustaw y konsty
tucyjnej (art. 90) obow iązują obyw ateli państw a 
polskiego, um owy są praw em  dla stron  i powinny 
być w ykonyw ane z dobrą w iarą, zgodnie z zasad a
mi słuszności, i w arunek  rozw iązujący  dom niem y
wa się zaw sze w um owach obustronnych w p rz y 
padku, gdy jedna ze stron obowiązkom swym za 
dość nie czyni; lecz rozw iązanie nie następu je  sa
mem praw em , a le  w yrzekają  o niem sądy, k tó re  po 
winny mieć na w zględzie okoliczności danej spraw y;

że wobec tego nie każde zbiorowe porzucenie 
p racy  p rzez pracow ników  sam o przez się pow odu
je zerw anie um owy z ich winy; nie m a też w tym  
względzie decydującego znaczenia kw est ja  u p rze 
dzenia pracodaw cy o czasie zaniechania p racy  a l
bo w yraźnego postaw ienia w arunków  pow rotu  do 
niej, b rak  bowiem tych okoliczności nie wyłącza, 
iż s tra jk , jako uspraw iedliw iony np. niesum iennem  
w ykonywaniem  obowiązków przez pracodaw cę, nie 
może być poczytany za zerw anie um owy przez p ra 
cowników; rów nież p rzy  braku  powyższych oko
liczności w ładne są sądy  uznać p rzerw anie p racy  
za n ieskutkujące ustan ia  stosunku um owy najm u 
p racy  ze w zględu na n iew yrządzenie pow ażniejszej 
szkody przedsięb iorstw u i t. p.; w każdym  przeto  
p rzy p ad k u  zbiorowego zap rzestan ia  p racy  w yrze
czenie, czy powinno być uznane za zerw anie s to 
sunku z umowy pracy, powinno być oparte  na szcze- 
gółowem rozpoznaniu  okoliczności danego p rz y 
padku;

że gdy w spraw ie niniejszej sąd  okręgowy, po 
przestaw szy  na niew łaściw em  ujęciu  pojęcia s t ra j 
ku, nie w yjaśn ił bliżej jego okoliczności i następstw , 
to z uchybieniem  przeciw ko art. 129 i 142 u. p. c. 
pozbaw ił sąd  najw yższy możności spraw dzenia z a 
sadności w yrokow ania; wobec tego w yrok nie m o
że być u trzym any  i nie zachodzi po trzeba rozw a
żania pozostałych  zarzu tów  kasacji;

z tych  zasad  sąd  najw yższy w yrok sądu  o k rę
gowego w Łodzi z 23 w rześnia 1927 z powodu ob ra
zy art. 129 i 142 u. p. c. uchyla i spraw ę tem uż są 
dowi do ponownego rozpoznania w innym składzie 
sędziów  przekazuje .

380.
Do term inów, zakreślonych  d la  dokonania c zy n 

ności procedura lnej,  za w s z e  n a le ży  s to sow ać  praw o  
w sp ó łczesn e  ich dokonania.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  16 s t y c z n i a  1929 .  C .  1 1 7 5 /2 8 .

...myli się skarżący, tw ierdząc, iż powództwo 
niniejsze, w szczęte 6 październ ika 1925 i dotyczące 
przyw rócenia posiadania, zakłóconego w 1921, jest 
spóźnione wobec upływ u term inu  rocznego, zak re 

ślonego w art. 29 u. p. c. w brzm ieniu ustaw y z 16 
lipca 1925 (Dz. U. poz. 637), k tó ra  w dacie w yro
kow ania już obow iązyw ała; pow ołana w kasacji 
zasada, iż p rzep isy  p rocedura lne  m ają  moc w stecz
ną, nie da się zastosow ać do term inów, zak reślo 
nych do odbycia czynności proceduralnych, k tó re 
zawsze pow inny być rządzone praw em  ich dokona
niu współczesnem , nie wolno przeto  zarzucać z a 
niedbania term inu, k tó ry  w dacie w ytoczenia p o 
w ództw a jeszcze nie obow iązyw ał; skoro więc po 
wództw o w ytoczone zostało pod działaniem  art. 29 
u. p. c. w redakcji nadanej rozp. K. G. Z. W. z 15 
m aja  1919, sąd okręgow y zarzu t pow yższy zasad 
nie odrzucił...

381.
Żadne p r z e p is y  nie p r ze w id u ją  m ożności w y k r e 

ślenia z  w y k a zu  h ipotecznego na p o d s taw ie  planu  
klasyf ikacy jnego  ograniczeń własności, nie m a ją 
cych żadnego zw ią zk u  z  p o d z ia łem  su m y  osiągnię
te j  na licytacji.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  1 l u t e g o  1929 .  C. 1971 /28 .

Z w ażyw szy:
że na licytacji, odbytej 2 grudnia 1922 w drodze 

działów, Ludwik i W ładysław a Ch. nabyli dobra 
ziem skie Sułkowo-Borowo, należące do spadkobier
ców A ntoniego S., obciążone w dziale I ll- im  w yka
zu hipotecznego wpisem  następu jącej treści: „D obra 
niniejsze należą do o rdynacji fam ilijnej p rzez A u 
gusta o rdyna ta  księcia S. ustanow ionej i praw em  
sejm owem  w W arszaw ie na dzfeń 16 stycznia 1783 
roku potw ierdzonej, w skutek czego porządek  sp ad 
kowy jest ustanow iony i podług art. X II tegoż p ra 
w a dobra te  żadnem i długam i pod niew ażnością ob
ciążone być nie mogą".

że po uzyskaniu w yroku ad judykacyjnego z 22 
grudnia 1922, p rzysądzającego  nabywcom  rzeczone 
dobra, Ludwik Ch. zgłosił wniosek o sporządzenie 
p lanu  klasyfikacyjnego, żąd a jąc  um ieszczenia w 
planie nakazu  w ykreślenia z hipoteki powołanego 
wyżej wpisu;

że delegow any w trybie a rt. 1216 u. p. c. sę
dzia pow yższe żądania oddalił, a sąd  okręgow y p o 
stanow ienie sędziego zatw ierdził, założoną zaś przez 
Ch. na decyzję sądu  okręgowego skargę incyden ta l
ną sąd apelacy jny  pozostaw ił bez uw zględnienia;

że w skardze kasacyjnej Ch. w noszą o uchylenie 
decyzji sądu apelacyjnego  z pow odu obrazy  art. 544 
k. c. o raz a rt. 1 i 711 u. p. c. ;

że w m yśl a rt. 1584 u, p. c., sp rzedana z licy ta
cji nieruchom ość hipotekow ana oczyszczona jest po- 
stąp ioną p rzez nabyw cę ceną ze w szystkich obcią
żających  ją  długów, k tó re  w skutek tego u legają  
w ykreśleniu  z w ykazu hipotecznego bądź w prost 
na podstaw ie w yroku ad judykacyjnego, bądź na 
podstaw ie zatw ierdzonego p lanu  klasyfikacyjnego



(orz. S. N. 6 0 — 1926), natom iast ani a rt. 1584 upc., 
ani też żaden inpy przepis nie p rzew idu ją  możności 
w ykreślenia na podstaw ie p lanu  klasyfikacyjnego 
z w ykazu hipotecznego ograniczeń w łasności, k tó
re, jak  w danym  przypadku, nie m ają  żadnego 
zw iązku z podziałem  sumy, osiągniętej na licytacji;

że p rzeto  oddalenie żądania Ch. uznać należy 
za zgodne z prawem , wobec czego skarga k asacy j
na, o p arta  na tw ierdzeniu, iż sporny  wpis w innym 
trybie, poza k lasyfikacją, nie ulega w ykreśleniu, 
nie m oże być uw zględniona;

że poruszone w zaskarżonej decyzji i podniesio
ne w skardze kasacyjnej pytanie, czy rzeczony wpis 
m ógłby być w ykreślony z hipoteki w drodze po 
wództw a, nie ulega rozważeniu, jako w ykraczające 
poza ram y  zagadnienia, w ynikłego w spraw ie n i
niejszej ;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

C 381 — 383
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Obywatel Ukraińskiej Republiki Socjalistycznej 

Radzieckiej nie może w trybie sądowym dochodzić 
żadnych praw do znajdującego się w Polsce spad
ku, o ile spadek się otworzył przed datą podpisania 
Traktatu Ryskiego. Dotyczy to również uchylenia 
opieki ustanowionej z powodu nieobecności spad
kobiercy.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 2  s t y c z n i a  1929  r. C .  1843 /2 8 .  

Zważywszy:
że na decyzję sądu  pokoju  w K iw ercach z 15 lu 

tego 1928, m ianującą, na skutek pism a W ołyńskie
go U rzędu  W ojew ódzkiego o zabezpieczenie praw  
S karbu P aństw a do m ają tk u  spadkowego po A nnie 
Brz., opiekuna nad  tem  mieniem  spadkowem , wniósł 
D ym itr Brz., m ianujący  się synem  i spadkobiercą 
A nny Brz., skargę incydentalną, żąd ając  uchylenia 
decyzji, albowiem  w osobie swego pełnom ocnika 
już ob jął w 1923 spadek  w posiadanie;

że sąd okręgowy w Łucku decyzją z 5 m aja  1928 
skargę incydenta lną oddalił;

że w skardze kasacyjnej Brz. żąda uchylenia 
decyzji sądu  okręgowego, za rzuca jąc  obrazę: 1) art. 
3 i 28 ustaw y z 2 sierpnia 1926 o praw ie w łaściwem  
dla stosunków  pryw atnych  m iędzynarodow ych (Dz. 
Ust. Nr. 101, poz. 581) przez zastosow anie tych 
przepisów  do stosunków, pow stałych p rzed  w e j
ściem w życie powyższej ustaw y, i 2) a rt. 1225, 
1226 i 1235 cz. 1 t. X Zw. P r. oraz art. 142 u. p. c. 
p rzez m ianow anie opiekuna nad  m ajątk iem  sp ad 
kowym, gdy był już objęty  w posiadanie przez 
spadkobiercę;

że jednak  w decyzji swej sąd  okręgowy stw ier
dził zarazem , iż D ym itr Brz. jest obyw atelem  U k ra
ińskiej Socjalistycznej R epubliki R ad  oraz że A n 
na Brz. zm arła  w 1919; gdy więc ty tu ł obecnego

roszczenia Brz. do m ają tku  po Brz. pow stał w 1919, 
jako w dacie jej zgonu (art. 1254 t. X cz. 1 Zw. P r.) , 
czyli p rzed  zaw arciem  T rak ta tu  Ryskiego, to na m o
cy art. X V II tego T ra k ta tu  (Dz. Ust. z 1921 Nr. 49, 
poz. 300) rozstrzyganie powyższego roszczenia na
leży do M ieszanej K om isji R ozrachunkow ej, p rze 
w idzianej w art. X V III rzeczonego T ra k ta tu  (po
równaj orzeczenia sądu  najw yższego z 1927 N r.N r. 
109 i 147);

że zatem , skoro roszczenie Brz. wogóle nie n a
leży do właściw ości sądów, to  decyzja sądu  o k rę
gowego, o d d ala jąca  żądanie uchylenia opieki, m ia
nowanej nad  m ajątk iem  po A nnie Brz., jest zasad 
na; nie m ogą więc pow odow ać uchylenia pow yż
szej decyzji w ysunięte w skardze kasacyjnej za 
rzuty, jako nie skierow ane ku  podw ażeniu zasady  
w yjęcia tego rod za ju  roszczeń z kom petencji w ładz 
sądowych, zbędne jest p rzeto  ich rozw ażanie;

z tych  zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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383.
Na Ziemiach Wschodnich w razie spowodowa

nia przez wypadki wojenne niemożności złożenia 
do hipoteki dokumentów wieczystych, może zwierz
chność hipoteczna przy pierwiastkowej regulacji 
hipoteki przyjąć wszelkie inne dowody.

Uchybienie terminu, przewidzianego w art. 161 
ust. hip. Ziem Wsch., dla złożenia do hipoteki ak
tów przewłaszczenia lub obciążenia nieruchomości, 
nie zatwierdzonych przez starszego notarjusza w 
czasie właściwym z powodu wojny światowej, nie 
powoduje nieważności tych aktów.

Uregulowanie ty tu łu  w łasności p r z y  regulacji  
p ie rw ia s tk o w e j  hipoteki na imię n a b yw cy  za  takim  
aktem  nabycia, w  zupe łnośc i za s tęp u je  z a tw ie r d z e 
nie aktu  p r z e z  s tarszego  notarjusza.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 2  s t y c z n i a  1929 r.  N r .  C .  3 7 /28 .

Zw ażyw szy:
że za rzu t z pow odu rzekom ego n iepodporząd

kow ania się sądu apelacyjnego wskazówkom  sądu 
najw yższego w orzeczeniu z 16 listopada 1926, k tó 
rym  zosta ł uchylony poprzedni w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w spraw ie niniejszej, zap ad ły  28 m a ja— 
4 czerw ca 1924, jest zgoła bezpodstaw ny; sąd n a j
wyższy bowiem uchylił pom ieniony w yrok z 1924 
bynajm niej nie z powodu, jak  niezgodnie z is to t
nym stanem  rzeczy tw ierdzi skarżący, oparcia w y
roku jedynie na w yciągu z księgi hipotecznej z po 
minięciem całego szeregu p ryw atnych  aktów  fu
mów i listów ), załączonych do spraw y, zdaniem  
skarżącego, rzucających  należy te  św iatło  na w za
jem ne rozrachunki stron, lecz z uwagi na uw zglę
dnienie pow ództw a ,,nie z zasad, w skardze powo
dowej pow ołanych", mianowicie w uznaniu, iż wnio

sek pozw anego o w yw ołanie nabytej nieruchom o



ści do regu lacji pierw iastkow ej, zatw ierdzony przez 
w ydział hipoteczny, nie mógł służyć za podstaw ę 
do uregulow ania ty tu łu  w łasności na imię pozw a
nego, ponieważ pozw any nie złożył do hipoteki n a 
leżytych dowodów istnienia ak tu  nabycia n ierucho
mości od powoda, podczas gdy powód w cale nie 
kw est jonow ał istnienia ak tu  sp rzedaży  z 22 czerw 
ca 1915, na  k tóry , przeciw nie, pow oływ ał się w 
skardze powodowej, i tw ierdził jedynie, że ak t po
zbawiony jest skutków  praw nych wobec nieuiszcze- 
nia całkow itego szacunku oraz n iezatw ierdzenia 
ak tu  p rzez starszego no tarjusza , a w yłącznie w tych 
granicach, jak  to w yraźnie zaznaczył sąd  na jw yż
szy, należało  sądowi w yrokującem u spór niniejszy 
rozpoznać; tym  form alnym  wymogom zaskarżony 
w yrok w rzeczyw istości czyni zadość w słusznem  
pow ołaniu się na sporządzony przez strony  ak t 
sp rzedaży  z 22 czerw ca 1915 oraz zatw ierdzenie go 
p rzez U rząd  H ipoteczny, rozstrzygnąw szy obie p o 
ruszone przez pow oda kw est je  w sensie d la niego 
ujem nym , trafn ie  w nioskując nadto, iż w kw estji 
wysokości ceny szacunkow ej, z pow odu nieuiszcze- 
nia k tórej sprzedaw ca żąda uniew ażnienia ak tu  
sp rzedaży  (art. 1424 t. X cz. 1 Zw. P r.) , posiada 
decydujące znaczenie cena, w ykazana w akcie 
sprzedaży, a bynajm niej nie, aktem  tym  nie objęte, 
uzgodnienie oraz rozrachunki stron;

że zarzu t z pow odu nieuw zględnienia przez sąd 
m eriti zgłoszonego ze strony  pow oda sprzeciw u co 
do w iarogodności pokładanego do spraw y, z po
św iadczeniem  w ładz litew skich oraz konsulatu  ło- , 
tewskiego w Kownie urzędow ego odpisu ak tu  sp rze
daży, sporządzonego 22 czerw ca 1915w kancelarji 
w ileńskiego no tarju sza  I l j ., ze względu na nieza- 
legalizow anie odpisu przez w ładze konsularne po l
skie, wzgl. p rzez konsulat francuski w  Kownie, jest 
nietylko bezzasadny, lecz nad to  w znacznym  stop 
niu bezprzedm iotow y, nietylko dlatego, że brak  po 
wyższej legalizacji w m yśl a rt. 465 u. p. c. oraz w y
jaśnienia sądu  najw yższego w orzeczeniach 1927 
N r.N r. l i i i  185 w  zasadzie nie pozbaw ia ak tu  ca ł
kowicie m ocy dowodowej wobec braku  należytej 
w tym  kierunku sankcji p raw nej, lecz nadto  z uw a
gi, iż p rzyznając  sporządzenie oraz istnienie odno
śnego ak tu  sprzedaży, powód w rzeczyw istości nie 
kw est jonow ał i nie kw estjonuje, o ile chodzi o sa 
m ą osnowę aktu, zgodności rzeczonego odpisu z o- 
ryginałem ; pozatem  do powzięcia w łaściw ego w tej 
m ate rji wniosku m iał sąd  m eriti dostateczną p od
staw ę w załączonym  do spraw y z ak t n o tarju sza  
Ilj. (k. 27/28) nałeżycie poświadczonym  odpisie 
podpisanego p rzez  obie strony  p ro jek tu  pomienio- 
nego ak tu  sp rzedaży ; wreszcie, pom ija jąc um ie
szczoną na urzędow ym  odpisie ak tu  odnośną 
wzm iankę w tym  przedm iocie, mógł sąd  ap e lacy j
ny z uwagi na treść  załączonej do sp raw y inform a
cji p isarza  hipotecznego (k. 11) oraz wynik doko
nanych oględzin załączników  do księgi hipotecznej 
spornej nieruchom ości (k. 19 i v .), zasadnie p rzy jść  
do wniosku, iż zgodnie z wymogiem art. 161 ust.
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not. ak t sprzedaży  był złożony w przepisanym  te r 
minie starszem u notarjuszow i dla zatw ierdzenia 
oraz w następstw ie z pow odu w ojny w zw iązku z 
przym usow ą ew akuacją łącznie z aktam i archiwum  
no tarja lnego  został wywieziony do R osji;

że skoro więc samo istnienie ak tu  sp rzedaży  z 
22 czerw ca 1915 oraz złożenie go do zatw ierdzenia 
w przepisanym  tryb ie nie ulega i nie ulegało żad 
nej wątpliw ości, jak  również niemożność z p rz y 
czyn okoliczności w ojennych złożenia go p rzy  zgło
szeniu wniosku o w yw ołanie do regu lacji pierw iąst- 
kowej hipoteki na imię nabywcy, zaś w takich wy-* 
padkach  zw ierzchność hipoteczna w m yśl art. 149 
obow iązującej na Ziem iach W schodnich ustaw y hi
potecznej z 1919 w ładna była d la stw ierdzenia 
praw a w łasności nabyw cy p rzy jąć  wszelkiego ro d za
ju inne nieform alne dowody, nie w yłączając w tej 
liczbie dowodu ze świadków, to stw ierdzony brak 
pomienionego ak tu  p rzy  regulacji hipoteki sam  
p rzez się nie stanow ił i nie stanow i słusznej p od
staw y do uznania nieważności dokonanej w tym  
przedm iocie czynności h ip o teczn ej;

że pow ołany nadto  p rzez skarżącego przepis 
art. 143 te jże  ustaw y hipotecznej odnośnie aktów, 
sporządzonych p rzed  w prow adzeniem  jej w życie, 
lecz p rzez  starszego no tarju sza  nie rozpoznanych, 
względem  których  term in art. 161 ust. no tarj. p rze 
w idziany jeszcze nie up łynął, stanowi w praw dzie 
iż w inny być one w yw ołane do regulacji p ierw iast
kowej w ciągu roku od dnia, gdy ustaw a niniejsza 
zyskała moc obow iązującą, przyczem  dla aktów  
rzeczonych w yw ołanie do regu lacji pierw iastkow ej 
w raz z następnem  jej zatw ierdzeniem  przez 
zwierzchność hipoteczną zastęp u je  zatw ierdzenie 
przez starszego n o tarju sza  w drodze art. 157 i nast. 
ust. not.; ato li p rzepis pow yższy nie zaw iera sank
cji praw nej co do nieważności aktów, nie wywo
łanych do regulacji pierw iastkow ej w przepisanym  
rocznym  term inie, sankcji zaś takiej nie m ożna o- 
przeć na dom niem aniu, zw łaszcza m ając na w zglę
dzie ogólne p rzep isy  art. 11 i 142 te jże  ustaw y hipo
tecznej, dotyczące aktów, sporządzonych pod jej 
rządem , z k tórych  wynika, iż nieujaw nienie w h i
potece w przepisanym  term inie w zasadzie nie 
sku tku je  nieważności aktów, lecz pow oduje jed y 
nie czysto osobisty ch a rak te r (ius personale) ty tu 
łów oraz praw , opartych  na aktach, dotyczących 
czynności praw nych, w art. 1 ust. hip. p rzew idzia
nych, do czasu ujaw nienia ich w hipotece i nadania 
im w ten sposób ch arak teru  rzeczowego (ius r e a le ) ; 
tem bardziej dla tego ro d za ju  dom niem ania niem a 
m iejsca, gdy, jak  w danym  przypadku, akt, sp o rzą
dzony w 1915, czyli p rzed  w ydaniem  ustaw y hipo
tecznej, w przepisanym  tryb ie był złożony do z a 
tw ierdzenia;

że w zw iązku z powyższem  słusznie nie nad a ł 
sąd ape lacy jny  znaczenia tej okoliczności, iż w y
w ołanie spornej nieruchom ości do pierw iastkow ej 
regu lacji na wniosek pozw anego m iało m iejsce do 
p iero w 1921, czyli po upływ ie przew idzianego w

C 383



art. 143 ust. hip. rocznego term inu od chwili w ej
ścia w życie ustaw y hipotecznej, przyczem  trafnie 
wywnioskował, iż p ierw iastkow a regu lacja  na imię 
nabyw cy (pozwany) w zupełności zastąp iła  b rak u 
jące zatw ierdzenie ak tu  przez starszego n o tarju sza  
i w konsekw encji zasadniczo oddalił powództw o 
sprzedaw cy o w łasność sprzedanej za aktem  po
w yższym  nieruchom ości; zaś posiłkowe nadto  po
w ołanie się sądu apelacyjnego na ustaw ę z 26 w rze
śnia 1922 w przedm iocie nieform alnych umów 
sp rzedaży  oraz um ów przyrzeczenia sprzedaży  
nieruchom ości, k tó ra  w rzeczyw istości nie m a w 
spraw ie niniejszej żadnego zastosow ania, jest bez 
istotnego w pływ u na wynik spraw y;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

C 383 — 385

384.
U staw a  z  2 lipca 1924 (D z .  U. poz. 669) nie 

uchyliła  m o cy  rozporządzen ia  R a d y  M inis trów  z 
1 w rześn ia  1919 (D z .  U. poz. 428), s tanowiącego, 
iż do przeniesienia  p ra w a  w łasności do o sady  w ło 
ściańskiej ze zw o len ie  U rzędu  Ziem skiego je s t  
zbędne.

Do umów, p rzew id z ia n ych  ustaw ą z  2 lipca  
1924 poz. 669, art. 1682 t. X  cz. 1 Z w . Pr. ros. nie 
ma zastosowania.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
Z  19 l u t e g o  1929 ,  C  3 7 8 /2 8 .

Z w ażyw szy:
1) że słusznie zarzuca skarżąca sądowi okręgo

wem u obrazę art. 1 ustaw y z 2 lipca 1924 (Dz. U. 
poz. 669) przez uznanie, iż ustaw a ta  nie ma za
stosow ania do przypadku, skoro bowiem, jak  w y
nika z usta leń  sądu, przedm iotem  um owy p rzy rze 
czenia sprzedaży, zaw artej p rzez strony  23 m aja 
1923, był grunt nadany, zezw olenie U rzędu Ziem 
skiego na przeniesienie praw a w łasności, w brew 
m niem aniu sądu okręgowego, było zbędne wobec 
ust. a art. 2, w ydanego na mocy ustaw y z 2 s ie rp 
nia 1919 (D. P. poz. 384), rozporządzenia R ady  M i
n istrów  z 1 w rześnia 1919 (Dz. U. poz. 428), które, 
jak  św iadczy pow ołanie się w art. 1 ust. 2 pow yż
szej ustaw y z 2 lipca 1924 na datę  w ejścia w życie 
rzeczonego rozporządzenia oraz rozciągnięcia jego 
m ocy na w ojew ództw a wschodnie, pozostało w m o
cy po w ydaniu powyższej ustaw y; również nie za 
chodzi po trzeba zaśw iadczenia U rzędu  Gminnego 
co do term inu  objęcia spornego gruntu  p rzez  po 
zwaną, zaśw iadczenie bowiem m a na względzie 
ścisłe ustalen ie da ty  objęcia nieruchom ości, o ile 
konieczne jest zezwolenie U rzędu  Ziemskiego na 
przeniesienie praw a w łasności;

2) że w reszcie wniosek sądu  okręgowego, iż w o
bec upływ u term inu sporządzenia ak tu  kupna, za 
strzeżonego w umowie z 23 m aja  1923, um owę tę, 
w  m yśl a rt. 1682 t. X cz. 1 Zw. P r., należy  uw ażać 
za niebyłą, z obrazą art. 142 u. p. c. nie jest n a le 

życie uzasadniony; ustęp  ostatn i powołanego art. 
1682 co do swej treśc i jest identyczny z a rt. 1687 
t. X cz. 1 Zw. P r. i dotyczy następstw  praw nych 
uchybienia term inu  na sporządzenie aktu. skoro zaś 
art, 1687 został p rzez ustaw ę z 2 lipca 1924 uchy
lony (art. 2), należy  dojść do wniosku, iż również 
u trac ił moc ustęp  ostatn i powołanego art. 1682;

3) że wobec powyższego w szystkie przytoczone 
przez sąd  okręgow y p rzesłank i nie uspraw iedliw ia
ją  wniosku sądu  okręgowego, iż w przypadku, 
w brew  art. 1 ustaw y z 2 lipca 1924, na jednostron
ne żądanie sprzedaw czyni sporny  grunt, objęty, jak 
widać z usta leń  wyroku, w  posiadanie p rzez sk a r
żącą na m ocy powyższej um owy przyrzeczenia 
sprzedaży, powinien być oddany sprzedaw czyni;

z tych zasad  sąd najw yższy  w yrok sądu  ok rę
gowego w G rodnie z 30 czerw ca 1927 z powodu 
obrazy art. 142 u. p. c. i art. 1 ustaw y z 2 lipca 
1924 poz. 669 uchyla.
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385.
Unieważnienie p r z e z  są d  testam entu , k tórego  • 

istnienie sp o w o d o w a ło  oddalen ie  roszczeń  pow oda  
do spadku, uzasadnia uchylenie w  d ro d ze  r e s ty tu 
cji  praw om ocnego w yroku , odda la jącego  roszczenia  
sp a d k o w e  powoda.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 9  s t y c z n i a  1929 C .  1 6 9 /28 .

Zważywszy:
1) że sąd okręgow y w 2 instancji wyrokiem  

praw om ocnym  z 18 listopada 1926 roszczenia sk a r
żącej o m ają tek  poszukiw any z ty tu łu  spadkobra
nia ustawowego po dziadzie P rokopie S. oddalił 
z zasady, iż spadkodaw ca pozostaw ił testam ent 
przez sąd okręgowy zatw ierdzony;

2) że skarżąca w podaniu o resty tucję , złożo- 
nem 30 czerw ca 1927, opiera się na załączonym  do 
podania w yroku tegoż sądu  z 20 grudnia 1926 —
3 stycznia 1927, którego mocą testam ent P rokopa
S. unieważniono i wnosi o uchylenie w yroku w sku
tek w ykrycia tej nowej okoliczności;

3) że, jak  wynika z załączonego do podania 
skarżącej zaśw iadczenia sądu  okręgowego z 22 
czerw ca 1927 Nr. 7663, w yrok sądu z 20 grudnia 
1926 — 3 stycznia 1927 upraw om ocnił się 2 czerw 
ca 1927, a zatem  podanie skarżącej w płynęło  w te r 
minie w łaściw ym  (art. 191 u. p. c . ) ;

4) że podanie to zasługuje na uwzględnienie, 
gdyż niew ażność rzeczonego testam en tu  stanowi 
okoliczność, k tó ra  istn ia ła  już w dacie zapadnięcia 
zaskarżonego wyroku, u jaw niła  się po w ydaniu te 
go w yroku i m ogła m ieć isto tny  w pływ  na wynik 
spraw y, wobec czego na zasadzie a rt. 187 u. p. c. 
wyrok zaskarżony ulega uchyleniu;

z tych zasad sąd  najw yższy w yrok sądu  okrę
gowego w P ińsku  z 18 listopada 1926 na zasadzie 
art. 187 u. p. c. uchyla.



386.
P r z y  pow tórn em  rozpoznaw aniu  sp r a w y  po u- 

chyleniu w yro k u  w  d ro d ze  kasacji, są d  drugie j in
s tanc ji  nie ma p o tr z e b y  rozw ażan ia  kw es tj i ,  k tóre  
są d  n a jw y ż s z y  uznał za  p ra w id ło w o  rozs trzyg n ię te  
p r z y  p ie rw szem  rozpoznaw aniu  spraw y .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  18 s t y c z n i a  1929 C .  2 1 7 8 /2 8 .

Od w yroku sądu  apelacyjnego, którym  zasądzo
ne zostało  na rzecz spadkobierców  pow oda W o j
ciecha M., p rzy  zastosow aniu 1000l„-wej m iary  prze- 
rachow ania, 5984 zł. za budynki, spalone w skutek 
pożaru, w ynikłego od iskier parow ozu ko lejk i do
jazdow ej, pozw ane Tow arzystw o założyło  skargę 
kasacyjną, w k tórej tw ierdziło , iż winno ono być 
zwolnione od odpow iedzialności za poniesione przez 
pow oda s tra ty  wobec przedsięw zięcia p rzez nie 
w szystkich środków  ostrożności przeciw ko p ożaro 
wi, a pozatem  zarzucało  niezgodne z przepisam i 
rozporządzenia w aloryzacyjnego przerachow anie 
p re ten sji powoda. Sąd najw yższy pierw szy  z po
w yższych zarzu tów  uznał za bezzasadny, natom iast 
uw zględnił drugi i uchylił w yrok sądu  ap e lacy jn e
go z powodu, iż sąd  ape lacy jny  nie ustalił, aby po 
ża r budynków  pow oda zosta ł w yw ołany p rzez winę 
um yślną lub oczywiste niedbalstw o organów  ko le
jowych, a tylko w tym  przypadku, z m ocy p rzep i
sów ust. 1 lit. ,,c“ i ust. 4 § 35a rozp. w alor., m ogła 
być zastosow ana p rzez sąd  do należności powoda 
pełna  m iara  przerachow ania. P rzy  ponownem  roz
poznaw aniu sp raw y sąd ape lacy jny  zasądził tę  sa 
m ą co poprzednio  sum ę 5984 zł., zaznaczając w 
w yroku, że poniew aż sąd  najw yższy  uchylił w yrok 
sądu  apelacyjnego jedynie d la b raku  uzasadnienia 
kw alifikowanej skali przerachow ania odpow iedzial
ności pozw anego T ow arzystw a ponad przepisow ą 
norm ę 10°/0, usunięta  jest po trzeba m ery toryczne
go rozw ażania zasady  powództw a, w obecnym s ta 
nie rzeczy na rzecz pow oda przesądzonej, i docho
dząc do wniosku, że zastosow anie w spraw ie n i
n iejszej pełnej skali przerachow ania jes t u zasad 
nione, gdyż z zeznania św iadka M. wynika, iż bu 
dynki pow oda spaliły  się w w arunkach, cechujących 
oczyw iste niedbalstw o ze strony  obsługi parow ozu 
kolei dojazdow ych.

S karga kasacy jna pełnom ocnika pozw anego To
w arzystw a zarzuca sądowi apelacy jnem u obrazę 
art. 339, 366, 711 i 811 u. p. c.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika strony  powodowej oraz wnio
sków prokurato ra ,

zw ażywszy:
że obrazę art. 339, 711 i 811 u. p. c. skarżący  

u p a tru je  w tem, iż sąd  ape lacy jn y  nie zastanow ił 
się w cale nad  m ery toryczną zasadą pow ództw a, n ie
słusznie n ad a jąc  znaczenie poprzedniem u w yroko
wi, uchylonem u p rzez sąd najw yższy;

że zarzu t ten jest bezpodstaw ny, poniew aż kwe-
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stje, k tó re  uznane zostały  przez sąd najw yższy za 
praw idłow o rozstrzygnięte w w yroku sądu  Ii-e j in
stancji, uchylonym  z powodu uchybień w rozstrzyg 
nięciu innych kw estji, nie w ym agają już rozpozna
nia p rzy  ponownem rozpatryw aniu  spraw y przez 
sąd Ii-e j instancji, gdyż ze w zględu na przepis 
art. 813 u. p. c. i tak  nie m ogłyby one być odm ien
nie p rzez sąd rozstrzygnięte; wobec tego sąd ap e
lacy jny  słusznie nie w szedł w rozważenie, czy po 
zw ane Tow arzystw o wogóle odpow iada p rzed  po 
wodem za spalone budynki jego, i ograniczył się do 
rozpoznania kw estji zakresu  tej odpow iedzialności; 
zresztą, jak  w idać z pro tokó łu  posiedzenia sądu 
apelacyjnego z 12 m aja  1928, tylko ta  kw est ja  b y 
ła  m iędzy stronam i ostatnio sporna, i pełnom ocnik 
pozwanego T ow arzystw a winy kolei nie zaprzeczał;

że pozatem  zarzuca skarga kasacyjna, iż sąd a- 
p elacy jny  oparł w yrok na zeznaniu jednego św iad
ka z pom inięciem  ca łoksz ta łtu  okoliczności spraw y 
i niesłusznie odm ówił przeprow adzenia ekspertyzy  
i zbadania nowych świadków;

że za rzu t ten również nie zasługuje na uw zględ
nienie, gdyż sąd ape lacy jny  nie m iał obowiązku 
w yszczególniać w szystkich przedstaw ionych przez 
stropy  dowodów i choć m iał na uw adze zeznania 
w szystkich zbadanych świadków, m ógł się ograni
czyć do przytoczenia tego zeznania, k tó re  uw ażał 
za m ające isto tne d la sp raw y znaczenie; przytem  
należycie sąd ape lacy jny  uzasadnił, dlaczego uznał 
za nieisto tną okoliczność, k tó rą  pozw ane T ow arzy
stwo chciało udow odnić p rzez  świadków, iż p a ro 
wóz by ł zaopatrzony w urządzen ia  przeciw iskrow e, 
co zaś do oględzin miejscowych, to z pro tokółu  
posiedzenia z 12 m aja  1928 nie widać, by pełno 
mocnik pozw anego Tow arzystw a to żądanie po 
p iera ł;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

C 386 — 387

387.
Skoro p o zw a n y  z g o d y  s w e j  na p rzys ięg ę  nie 

w yra z i ł ,  są d  nie m ógł dopuścić  dow odu  z  p r z y 
sięgi na wniosek pow ódki.

O ddalen ie  wniosku sk a rżą ce j  o dokonanie ana
l i z y  k rw i  j e j  d z iecka  i pozw anego  w  celu usta
lenia o jcos tw a  z  tych  ty lk o  przes łanek , że  d o w ó d  
taki je s t  zdan iem  sądu n iepew ny, bez  wysłuchania  
w  ty m  w zg lę d z ie  op in ji  b iegłych, j e s t  n ieu zasad 
nione, jako  p rze są d za ją c e  zg ó ry  znaczenie  opinji 
biegłych w  k w estj i ,  w y m a g a ją c e j  w iadom ośc i s p e 
cja lnych 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 1 s t y c z n i a  1929 r. C .  7 4 1 /2 8 .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta  o raz wniosków prokurato ra ,

•') Zob. O. S. P. VIII. 122.
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zw ażyw szy :
...2) że zarzu t obrazy art. 115 i 118 u. p. c. 

p rzez odrzucenie ośw iadczenia skarżącej o g o to 
wości jej w ykonania przysięgi na  fakt, iż pozw a
ny jest ojcem  dziecka, nie może być uwzględniony, 
w  m yśl bowiem w yraźnego brzm ienia powołanego 
art. 115 przysięga, jako  dowód, dopuszczalna jest 
na m ocy uprzedniej zgody stron, czyli stanowi 
uk ład  co do sposobu rozstrzygnięcia danej spraw y 
(por. Zb. Orz. 1923 Nr. 108), przyczem  zgoda 
stron w inna być w yrażona z zachowaniem  ściśle 
przepisanych form alności (art. 116. 1161. i 116" 
u. p. c . ) ; skoro więc pozw any zgody swej na p rz y 
sięgę nie w yraził, sąd  okręgow y nie mógł dopu
ścić dowodu z przysięgi i w  ostatecznym  wyniku 
zasadnie wniosku skarżącej nie uw zględnił;

3) że żądanie skarżącej dopuszczenia analizy  
krw i pozw anego oraz jej dziecka sąd  okręgowy 
oddalił, uznając  analizę tak ą  za środek naukow y 
jeszcze niepew ny; aczkolw iek w m yśl a rt. 122
u. p. c. zasiągnięcie opinji biegłych naogół zależy 
od w yrozum ienia sądu, to jednak  w p rzypadku  sąd 
dopiero po uprzedniem  w ysłuchaniu biegłych 
m ógłby wywnioskować, czy ze w zględu na stan 
w iedzy sporna okoliczność m ogła być ustalona w 
drodze ekspertyzy  i czy opinja biegłych m ogła s łu 
żyć za dowód, wniosek zaś sądu, p rzesąd zający  
zgóry znaczenie opinji biegłych w kw estji, w ym a
gającej bardzo specja lnych  wiadomości, z obrazą 
art. 142 u. p. c. nie jest uzasadniony.

388.
Dłużnikowi nie służy prawo zaskarżania instan

cyjnego orzeczeń sądu, wydanych w trybie postę
powania klauzulowego (o przymusowem wykona
niu aktów).

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 1 l u t e g o  1929,  C .  2 2 3 1 /2 8 .

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika firmy ,,Hugo Stinnes” i wnio
sków prokuratora,

zważywszy:
że skarga kasacyjna została założona przez 

dłużnika na orzeczenie sądu  okręgowego, wydane 
na podstaw ie ust. 2 art. 3651 u. p. c. w przedm io
cie nadania kaluzuli egzekucyjnej zaprotestow ane
mu wekslowi;

że w m yśl art. 1618, 16111, 161“  u. p. c., dłu
żnikowi nie służy prawo zaskarżenia orzeczeń, wy
danych w tybie postępow ania klauzulowego (art. 
1611 i nast. u. p. c . ) ;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacyjną 
bez rozpoznania pozostawia.

Członkowie rodziny lokatora mogą zrzec się 
prawa wstąpienia w umową najmu w myśl art. 
12\1 ust. o ochr. lok., dopiero po śmierci lokatora; 
wcześniejsze zrzeczenie się, mianowicie przy za
warciu umowy najmu lub przed jej zawarciem jest 
nieważne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  23 k w i e t n i a  1929 r. R w .  338 /29 .

Uzasadnienie.
Powód nie przytacza żadnej przyczyny wypo

wiedzenia z art. 11 ust. o ochr. lok. O piera on 
wypowiedzenie jedynie na § 1116 a) u. c., ponieważ 
najem ca ś. p. Antoni S. zm arł a m ałżonka i córka 
jego, które razem z nim m ieszkały, zrzekły się 
praw a wstąpienia w umowę najm u w razie jego 
śmierci —  a to jeszcze przed zawarciem tej umowy

Stało  się to na żądanie powoda, który tylko 
pod tym warunkiem gotów był zawrzeć umowę 
najmu. Sąd  II uznał takie zrzeczenie się za do
puszczalne i ważne jako przewidziane w ustawie, 
zw łaszcza, że prawo w stąpienia w umowę najm u 
według ust. 1 art. 12 ust. o ochr. lok. nie opiera 
się na prawie dziedziczenia.

Słusznie rew izja zw alcza to orzeczenie. A rt. 12 
ust. o ochr. lok. przyznaje ochronę w razie śm ier
ci najem cy bądź jego najbliższej rodzinie, która 
razem z nim zajm uje dane m ieszkanie (ust. 1 art. 
12) bądź też spadkobiercom  lokatora, którzy objęli 
i dalej prow adzą jego przedsiębiorstw o (ust. 2 
art. 12). W ten sposób ustaw a rozszerza prawo 
ochrony służące według art. 11 ust. o ochr. lok. 
samemu najem cy —  na wymienione osoby. To też 
nie m ogą one tego praw a naprzód, a zw łaszcza 
przed lub przy zawarciu umowy najm u ważnie się 
zrzec. Takie zrzeczenie nie różni się istotnie od te
go przypadku, gdyby sam  lokator zrzekł się słu 
żącej mu ochrony, co jest niedopuszczalne. W praw 
dzie art. \2\x przew iduje zrzeczenie się tego prawa, 
jednakże jest ono możliwe i ważne dopiero wtedy, 
gdy prawo to już zaistniało, a więc po śmierci lo
katora. Ponieważ wstąpienie w umowę najm u na
k łada także obowiązki, przeto ustaw a przewiduje, 
że uprawnieni (wszyscy lub niektórzy z nich) bę
dą wolni od tych zobowiązań, o ile się zrzekną 
wstąpienia w umowę najmu. W braku takiego za 
strzeżenia musieliby w szyscy uprawnieni niepo
dzielnie odpowiadać za opłatę komornego, także 
ci z pośród nich, którzy z m ieszkania nie korzy
stają .

Takie znaczenie m a więc dodatek w ust. 1 art. 
12, że uprawnieni mogą się zrzec wstąpienia w umo
wę najmu, oczywiście wtedy, kiedy to praw o już 
nabyli, a nie chcą z niego korzystać, a więc po 
śmierci najem cy. Takie oświadczenie natomiast 
złożone przed lub przy zawarciu umowy najm u nie 
jest niczem innem jak  wyrzeczeniem się już zgóry 
praw a ochrony, czyli wyraźnem obejściem  ustawy.

Oświadczenie złożone przez pozwane na pierw-

389.
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szem i drugiem  m iejscu jest więc nieważne 
(§ 879/1 u. c.). K orzysta ją  one z ochrony w myśl 
art. 12/1 ust. o ochr. lok. i w ypow iedzenie przeciw  
nim m usiałoby się opierać na jednej z przyczyn 
ustawowych.

Co się zaś tyczy pozw anej nieobjętej m asy 
spadkow ej — to nie jest ona upraw niona do spo
ru  wobec tego, że p raw a najm u p rzeszły  na po 
zw ane pod 1) i 2).

390
U m ow ą z  §  881 u. c. m ożna ważnie  za w rzeć  

na k o rzy ść  osoby  z  g ru p y  p e w n e j  w yb ra ć  sie  
m ające j  lub w sk a za n e j  a l tern a tyw n ie;  w  takim ra 
zie w y b ó r  te j  o soby  n a le ży  do zobowiązanego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s e g o
z  13 l u t e g o  1929.  R w .  2 1 6 0 /2 8 .

Stan faktyczny, k tó ry  był podstaw ą rozstrzyg
nienia sporu  p rzez sądy  niższych instancyj jest 
następu jący ;

X. X. p rzy stąp ił jako członek do Związku Z a
wodowego M aszynistów  K olejow ych i do kasy 
pośm iertnej p rzy  tym  Związku istn iejącej. W  m yśl 
s tatu tów  te jże  w razie  śm ierci X. X, m iała ta  K asa 
obowiązek w ypłacić zapomogę pośm iertną rodzinie 
zm arłego lub okazicielowi k arty  członka Kasy. 
K arta  ta  została  X. X. wręczona.

X. X. p rzed  sw ą śm iercią w ręczył tę  k a rtę  swej 
siostrze, ośw iadczając jej wobec św iadka, by po 
jego śm ierci po b ra ła  z wspom nianej K asy należną 
mu zapom ogę i pokry ła  nią koszta pogrzebu.

P o  śm ierci X. X. zgłosiła się ta  siostra w wyż 
wymienionym Związku z żądaniem  w ypłacenia jej 
zapomogi, Związek ten odm ówił w yp łaty  z tego 
powodu, że o w ypłatę  tę  zgłosiła się też pozo
s ta ła  wdowa.

W obec tego siostra X. X. w ystąp iła  przeciw  
Związkowi ze sporem  o w ypłatę  zapom ogi po 
śm iertnej p rzed  sądem  okręgowym  w Krakow ie 
do. 1. cz. Cg. I. b 826/26.

Sąd I odm ówił żądaniu  skargi, gdyż uw ażał w 
mowie będącą k artę  jako pap ier legitym acyjny, 
k tó ry  nie przenosi p rzez w ręczenie w ierzytelności, 
natom iast sąd ape lacy jny  w K rakow ie wyrokiem  
Bc II. 226/28 d a ł m iejsce żądaniu  skargi, uw ażając 
tę k artę  za pap ier w artościow y na okaziciela, k tó ry  
przez samo w ręczenie przenosi w ierzytelność, zw ła
szcza, że pow ódka należy  do rodziny zm arłego, 
jest posiadaczką k a rty  w dobrej w ierze i pokry ła  
koszty choroby i pogrzebu swego brata .

Sąd najw yższy  uw zględnił rew izję pozwanego 
Związku i p rzyw rócił do mocy praw nej w yrok są
du I z następu jących  powodów;

P ozw any zaskarża  w yrok sądu  II inst. z p rzy 
czyn w § 503 L. 3 i 4 p. c. wymienionych, w y
wiódł tylko ostatnią, dlatego tylko ją  bierze sie 
pod rozwagę.

Ś. p. X. X. przystąp iw szy  do pozwanego Zw ią
zku jako członek p oddał się tem  sam em  postano
wieniom statu tow ym  tego Związku, a zarazem  Zw ią
zek ten p rz y ją ł wobec niego zobow iązania m iędzy 
innymi do w ypłacenia przew idzianej w § 19 p. 3 
sta tu tu  zapomogi pośm iertnej.

W y p ła ta  ta  w edle niespornych tw ierdzeń  stron 
m iała być po śm ierci X. X. uskuteczniona jego ro 
dzinie lub okazicielowi k a rty  członka K asy P o 
śm iertnej, na co również X. X. przez przystąp ien ie 
do tej K asy jako członek zgodził się.

Z tych ustaleń  w ysnuł sąd  najw yższy wniosek, 
że X. X. zaw arł z pozw anym  Związkiem  umowę 
na korzyść osób trzecich przew idzianą w § 881 u. c. 
Tymi osobami trzecim i są rodzina X. X. lub oka
ziciel wspom nianej karty . Nie uw łacza zaś w ażno
ści tej umowy okoliczność, że tą  trzecią  osobą są 
osoby w skazane alternatyw nie, —  i częściowo ja 
ko grono Osób w ęzłam i rodzinnym i jedynie ok re
ślone, —  gdyż ustaw a w tym  kierunku żadnych 
ograniczeń nie przepisu je .

Umowa pow yższa zw iązała tak  jak  każda inna 
um owa ś. p. X. X. wobec pozw anego Związku, 
zaczem  ani p rzez ustępstw o praw , ani p rzez za 
pis, ani też przez w ręczenie wspom nianej karty , nie 
mógł X. X. jednostronnie zmienić postanow ień po 
wyższej umowy wogóle, a więc i w tym  kierunku, 
że do podjęcia zapomogi pośm iertnej będzie u p raw 
niona tylko powódka.

Z tego założenia wychodząc, obojętne jest, czy 
k arta  w mowie będąca jest papierem  leg itym acyj
nym, czy papierem  w artościow ym  na okaziciela, 
i czy innym aktem  praw nym  X. X. przeniósł nie 
służące m u praw o do zapomogi pośm iertnej.

Pozw any Związek uznaje w zasadzie swój obo
wiązek w ypłacenia tej zapomogi. Chodziłoby tylko 
o to, kto m a praw o w yboru m iędzy upraw nionym i 
do zapomogi. Poniew aż w powyższym  kierun
ku s ta tu ty  pozw anego Związku nie d a ją  żadnych 
wskazówek, należy  uciec się do postanow ień u s ta 
wy. W  tym  w zględzie może być jedynie m iaro d a j
ny przepis § 906 u. c., a według tego p rzy  m ożli
wości w ypełnienia p rzyrzeczenia kilku sposobami, 
zobowiązany, a więc pozw any Związek ma w y
bór, t. j. może w ybrać albo jednego członka rodzi
ny zm arłego członka, albo też okaziciela k a rty  
członka K asy Pośm iertnej.

T aka też w ykładnia spornej umowy odpow iada 
zasadom  w yrażonym  w § 914 u. c.

W  razie  p rzy jęcia  wolności w yboru po stronie 
upraw nionych do podjęcia wspom nianej zapomogi, 
pozw any Związek byłby ustaw icznie narażony na 
procesy w ro d za ju  obecnego, gdyż nie w iedziałby, 
komu dać pierw szeństw o p rzy  w ypłacie zg łasza
jących się o zapomogi bez narażen ia  się na odpo
w iedzialność sądową.

Z drugiej strony  p rzed  nadużyciem  zaufania 
członków, m ożliwem ze strony  pozwanego Związku 
p rzy  w yborze osoby zasługującej na zapomogę 
stosownie do jej przeznaczenia, chroni członków
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kontro la ze strony ogółu członków i organów  n ad 
zorczych w statucie przew idzianych.

W  końcu, o ile powódka opiera swe roszcze
nie na przepisie § 1042 u. c., zauw aża się, że po
zw any nie by ł do ponoszenia kosztów  pogrzebu i le 
czenia X. X. z ustaw y zobowiązany, a więc p o 
wódka ponosząc te  koszta w ydatku  tego za po
zwanego nie poczyniła.

W obec tego sąd  II inst., sto jąc na odmien- 
nem  stanowisku, ocenił spraw ę pod względem  
praw nym  błędnie, a więc przyczyna rew izyjna 
z § 503 L. 4 p. c. jest uzasadniona.

D latego sąd najw yższy dla braku  ty tu łu  p raw 
nego oddalił pow ódkę z jej żądaniem .

391.
Przystąpienie do cudzego zobowiązania w cha

rakterze solidarnego współdłużnika nie wymaga do 
* swei ważności formy pisemnej1).

Terminatka dotycząca zbycia udziałów brutto 
produkcji naftowej nie może być uważana za pa
pier na okaziciela w ścisłem tego słowa znaczeniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 30  k w i e t n i a  1929 .  R w .  4 3 1 /2 9 .

Sąd najw yższy po w ysłuchaniu wniosku p roku
ra to ra  w spraw ie W . S. przeciw  A. Z. i jej m ało
letnim  pod jej opieką pozostającym  córkom  o do
starczenie dokum entu um ożliw iającego in tabulację  
praw a poboru 2/32 °/„ udzia łu  b ru tto  p rodukcji ko
palń  „B rugger" i ,,K onrad" w B orysław iu postano
w ił nie uw zględnić rew izji pozw anych od w yroku 
sądu apelacyjnego we Lwowie jako  sądu  odw oław 
czego, k tórym  na odw ołanie pozw anych za tw ier
dzono w yrok sądu okręgowego cywilnego we Lwo
wie.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
R ew izji pozw anych, oparte j na przyczynach 

zaskarżenia z § 503 L. 2 i 4 p. c., nie m ożna p rzy 
znać słuszności.

P ierw szej nie wywiedziono w sposób ustaw o
wy, bo nie wskazano, w czem polegać m a w adli
wość przew odu, a ogólnikowy zarzu t, jakoby nie 
przeprow adzono rozpraw y nad  zaprzeczonym  przez 
pozw ane faktem , że spadkodaw ca pozw anych I. Z. 
sp rzed ał powodowi sporny  udział brutto , pozostaje 
w sprzeczności z pozytyw nem i ustaleniam i wyroku 
I instancji.

P rzyczyna rew izyjna z § 503 L. 4 p. c nie jest 
również uzasadniona.

Ze stanow iska tej p rzyczyny rew izyjnej w szy
stkie pozw ane zask arża ją  w yrok sądu  apelacyjnego, 
zarzucając, iż powodowi b rak  upraw nienia do 
skargi i dom agania się objętego nią św iadczenia 
z pow odu zagubienia term inatki, że zastrzeżenie

*) N atom iast w  orzeczeniu izby trzeciej z 13 lipca 1926 
Rw. 1144/26 O. S. P. V. 511 w yp ow ied zia ł sąd najw yższy  
zapatryw anie wręcz przeciwne.

w w yroku obowiązku pozw anych do wykonania 
św iadczenia za jednoczesnem  złożeniem  pozwanym  
przez pow oda uchw ały  am ortyzacyjnej, stw ierdza
jącej zaginięcie term inatki, tego b raku  nie usuwa 
i że w każdym  razie  określenie uchw ały  am ortyza
cyjnej w tenorze w yroku jest niedokładne, bo nie 
w yczerpuje znam ion term inatki.

Pozw ana A. Z. żali się ponadto z pow odu n a
łożenia na nią osobistego obowiązku w ykonania 
zobow iązania zaciągniętego p rzez zm arłego jej 
m ęża co do przeniesienia na pow oda spornych 
udziałów  naftow ych.

Pow yższe za rzu ty  są chybione i zn a jd u ją  od
parcie w trafnem  uzasadnieniu  zaskarżonego w y
roku.

Na w yw ody rew izji zauw aża się, że term inatka 
podpisana p rzez zm arłego I. L., m ocą k tórej sp rze
dał on powodowi udzia ły  naftowe, —  nie może być 
uw ażana za pap ier na okaziciela w ścisłem  tego sło
wa znaczeniu, mimo stw ierdzonego przez Izbę han 
dlową i p rzem ysłow ą we Lwowie zw yczaju, iż ka- 
żdoczesny jej posiadacz może dochodzić p raw  
z niej w ypływ ających przeciw  wystawcy.

P ap ierem  na okaziciela jest dokum ent, p rzy  k tó 
rym  upraw nienie zw iązane jes t z poisadaniem  p a 
pieru, tak  że tylko posiadacz jes t w ierzycielem  
a dokum ent musi uzasadniać sam o upraw nienie, a 
nie ty lko  dom niem anie upraw nienia; że każdy  po 
siadacz jest upraw nionym , to musi być widoczne 
z dokum entu.

Dokum enty, k tó re nie up raw nia ją  każdego po
siadacza, a jedynie u łatw ić m ają  dłużnikow i ba
danie legitym acji—-nie są papierem  na okaziciela, 
lecz jedynie dokum entam i legitym acyjnym i, — nie 
są zatem  papieram i na okaziciela police Z ak ła 
dów ubezpieczeń, a także term inatk i naw et wów
czas, gdyby w ytw orzył się zw yczaj, że przedm iot 
tranzakcji m a być w ydany każdem u posiadaczowi. 
Posiadacz takiego dokum entu nie m oże p rzy  do
chodzeniu w ierzytelności oprzeć się jedynie na je 
go treści, ale musi przedstaw ić i w ykazać stosu
nek p raw ny  stanow iący jego podstaw ę i musi p rzy 
jąć zarzu ty , k tó re służą dłużnikow i przeciw  p ierw 
szem u wierzycielowi, poniew aż w przeniesieniu do
kum entu mieści się jedynie zw yczajna cesja.

W  tych więc w ypadkach za w łaściw ego w ierzy
ciela mtraża się pierw szego posiadacza, a zatem  
zarzuty , jakie się m a przeciw  niemu, m ożna p od
nieść przeciw  każdem u posiadaczow i term inatk i 
o udziałach  naftowych.

Jeże li zatem  dłużnik uskuteczni zap ła tę  p ierw 
szem u wierzycielowi, k tó ry  w ykazał, że dokum ent 
zgubił —  to posiadaczow i dokum entu pow tórnie 
p łacić nie po trzebuje.

W  danym  w ypadku powód w ykazał nabycie 
p raw  od zm arłego J . L., a również fak t zagubienia 
term inatki, —  nie można zatem  odmówić mu 
upraw nienia do dochodzenia spornego roszczenia. 
Z astrzeżenie św iadczenia za j ednoczesnem  p rz e 



dłożeniem  dokum entu am ortyzacyjnego stanowi do
stateczne zabezpieczenie p raw  strony  pozw anej.

O kreślenie treśc i uchw ały  am ortyzacyjnej w 
tenorze w yroku nie budzi w ątpliw ości, gdyż jasne 
jest, że odnosi się do opisanych tam  udziałów  
naftowych.

Nie m ożna również p rzyznać słuszności wyw o
dom rew izji, zm ierzającym  do w ykazania, że oso
biste zobow iązanie się pozw anej A. L,, k tórem  
p rzy rzek ła  w ypełnić obowiązek jej zm arłego m ęża 
do przeniesienia na pow oda spornych udziałów  n a 
ftowych, —  jest niew ażne z- pow odu braku  form y 
p isem nej.

Um ocnienie zobow iązania m oże nastąp ić przez 
p rzystąp ien ie do długu w charak terze  ręczyciela, 
a także ręczyciela i p ła tn ika  (§ 1346 i 1357 u. c.) 
p rzez co zaw iązuje się stosunek poręczenia — lub 
też w charak terze  w spółdłużnika, p rzez co po 
w sta je  w spólność k ilku w spółdłużników  (§ 1347
u. c.j.

Ten ostatn i w ypadek  zachodzi p rzy  p rzejęciu  
długu bez u k ładu  z dłużnikiem  na m ocy umowy 
trzeciej osoby z w ierzycielem  (§ 1406 u. c.).

Z treści pow ołanych przepisów  (§ 1346, 1357. 
1347 i 1406 u. c.) jest widoczne, że pisem na forma 
w ym aganą jest jedynie w p rzy p ad k u  poręki (sub- 
syd jarne j, czy też so lidarnej), że natom iast nie jest 
po trzebna w p rzy p ad k u  kum ulatyw nego objęcia 
długu; w ynika to z różnicy pom iędzy poręką, 
a objęciem  długu: zobow iązanie z poręk i jest akce- 
so ry jne bez w zględu na jej rodzaj, zaś zobow ią
zanie z objęcia długu jest rów norzędne. Różnica 
w idoczną jest również w rozm iarach regresu; 
p ierw sza d a je  pełne  praw o regresu  (§ 1358 u. c.) 
drugie zapew nia go jedynie w granicach § 896 u. c. 
powołanego w przepisie § 1347 u. c.

Nie ulega wątpliw ości, że gdyby w olą ustaw o
daw cy było rozciągnąć przepis pisem nej form y zo
bowiązania, przew idziany w § 1346 u. c. również 
na p rzypadk i z § 1347 u. c., —  byłby  to postano
wienie um ieścił w obydwu paragrafach , bądź to 
w osobnem postanowieniu, —  jak  to uczynił odnoś
nie do innych norm  odnoszących się do obydwu 
wypadków.

D latego w p rzypadku  sam oistnego objęcia d łu 
gu form a pisem na nie jest po trzebna; ustne um o
wy o p rzystąp ien ie do zobow iązania w ch a rak te 
rze w spółdłużnika są ważne, a jedynie wówczas, 
gdy celem  ominięcia przepisu  form alnego z § 1346 
ust. 2 u. c. obrano formę objęcia d ługu —  poręka 
nie stw ierdzona dokum entem  byłaby  nieważna.

Pow yższą w ykładnię uzasadn ia ją  m a te r ja ły  do 
III  noweli do k. c. M otyw a Kom isji Izby Panów  
zaznaczają  w szczególności, iż n ieraz trudno będzie 
odróżnić in concreto, czy się m a do czynienia z p o 
ręczeniem , czy z in tercesją  główną, do k tórej sku
teczności nie po trzeba pisma.

W  danym  w ypadku sądy  ustaliły , iż pozw ana 
A. L. osobiście zobow iązała się wykonać zobow ią
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zanie swego męża, do czego zresztą  jako jego 
spadkobierczyni w 2/s częściach w m iarę sił m asy 
spadkow ej by ła  zobow iązana Zobowiązanie to nie 
było zatem  poręką, lecz kum ulatyw nem  przejęciem  
długu wobec powoda, ważnem  bez w zględu na brak  
form y pisem nej.

M ylne jest w reszcie tw ierdzenie pozw anej, ja 
koby wspom niane p rzejęcie  długu było darow izną, 
bo pozw ana była jako spadkobierczyni m ęża do 
św iadczenia zobowiązaną, a zresz tą  p rz e ję ła  dług 
istniejący, zatem  o darow iźnie mowy być nie może.

R ew izja pozw anych nie odniosła zatem  skutku.

C 391 — 392

392.
Sporu o rozwód małżeństwa nie można przeciw 

obywatelowi polskiemu mieszkającemu zagranicą 
wytoczyć w tej dzielnicy Polski, w której obywatel 
ten nie zamieszkiwał przynajmniej przez rok przed 
wyjazdem zagranicą.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 7 m a j a  19 2 9  r. N d .  16 /29 .

Sąd najwyższy, po wysłuchaniu wniosku proku
ratora, na posiedzeniu niejawnem, rozpatru jąc 
prośbę H enrjetty K. w Ju lich  o wyznaczenie sądu 
okręgowego w Krakowie do przeprowadzenia spo
ru o rozwód m ałżeństwa przez proszącą przeciw 
jej mężowi Stefanowi K. zam ieszkałem u w Ju lich  
wytoczyć się m ającego

postanow ił:
odmówić tej prośbie.
Uzasadnienie.
W edług przedstaw ionej m etryki ślubu z daty  

Ju lich  15 kw ietnia 1929 r., u rodził się m ąż p ro szą
cej, S tefan K. w dniu 6 w rześnia 1890 r. w  B łotnicy 
pow iat Radom ski, wobec czego p rzy jąć  należy, że 
w dziedzinie zdolności osobistej, stosunków fam ilij
nych i p raw  spadkow ych podlega praw u obowią
zującem u w b. Kongresówce, albowiem  w edług art. 
3 L. 1 ustaw y z 2 sierpnia Nr. 101, poz. 580 Dz. ust. 
obyw atel polski, m ieszkający  zagranicą, podlega 
praw u obow iązującem u w ostatniem  jego m iejscu 
zam ieszkania w Polsce. P rosząca w cale też nie 
tw ierdzi, by mąż jej ostatn ie m iejsce zam ieszkania 
m iał w  M ałopolsce, a tem  mniej nie w ykazała, by 
w M ałopolsce m ieszkał p rzez jeden rok, bo do
piero wówczas podlegałby  on p raw u obow iązujące
mu w tej dzielnicy (art. 2 ustaw y z 2 sierpnia 1926 
Nr. 101, poz. 581 Dz. ust.). W  tym  stanie rzeczy 
nie m ożna p rzy jąć, by spór rozwodowy, k tó ry  p ro 
sząca wytoczyć zam ierza, n a leża ł do orzecznictwa 
sądów  na obszarze M ałopolski, a tem sam em  brak 
podstaw y do w yznaczenia sądu  właściwego w e
dług §§ 28 i 100 n. j.



393.
W sporach ze stosunku najmu niedopuszczalny 

jest wniosek wpadkowy o ustalenie wysokości pod
stawowego komornego, jeżeli w miejscowości, w 
której przedmiot najmu się znajduje, istnieje urząd 
rozjemczy dla spraw najmu 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 l u t e g o  1929  r.  R w .  2 4 1 3 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie K. Ch. w łaścicielki 
realności we Lwowie, przeciw  S. H. we Lwowie 
o zap ła tę  kw oty 635 zł. 16 gr. z. pn., k tórym  na 
odw ołanie pozw anego zatw ierdzono w yrok sądu 
okręgowego we Lwowie

p ostanow ił:
Odrzucić rewizję, o ile nią zaskarżono zatwier

dzenie przez sąd  apelacyjny ustępu I wyroku pierw
szej instancji, którym zasądzono pozwanego na 
zapłacenie powódce kwoty 635 zł. 16 gr. z. pn. — 
natom iast uchylić wyrok sądu  apelacyjnego, o ile 
nim zatwierdzono ustęp II wyroku pierwszej in
stancji, jak  niemniej uchylić także wspomniany 
ustęp wyroku pierwszego sądu, którym oddalono 
pozwanego z wnioskiem wpadkowym o ustalenie, że 
podstawowe komorne za w ynajęty przez pozw a
nego w realności powódki we Lwowie lokal sk le
powy, sk łada jący  się z dwóch ubikacji wynosi 200 
koron miesięcznie i że wedle tego podstawowego 
komornego ma pozwany opłacać powódce czynsz 
najm u za ten lokal i ów wniosek wpadkowy po
zwanego odrzucić.

Uzasadnienie:
W  sporze o zap ła tę  spornych pom iędzy s tro n a

mi części kom ornego za czas od 1 czerw ca 1925 
d o ‘30 kw ietnia 1927 w łącznej kwocie 635 zł. 16 gr. 
pozw any postaw ił wniosek w padkow y o ustalen ie 
w brzm ieniu wyżej przytoczonem , podając  w ar
tość in teresu  praw nego w tem  ustalen iu  na kwo
tę 3.000 zł. O dopuszczalności środka p raw 
nego rew izji decyduje zatem  zupełnie oddziel
nie co do głównego roszczenia dochodzonego sk a r
gą wysokość tego, a co do wniosku wpadkowego 
o ustalen ie podana w artość interesu. Skoro więc 
sąd ape lacy jny  zatw ierdził w całości w yrok sądu 
pierw szej instancji, to  rew izja  pozwanego, o ile 
zaskarża  zasądzenie jego na zap łacenie powódce 
zgodnie z żądaniem  skargi kw oty 635 zł. 16 gr. 
z pn., jest w edług p rzep isu  § 502 proc. cyw. (w 
brzm ieniu noweli z dnia 5 sierpnia 1922 Nr. 86, 
poz. 769 Dz. ust. i rozp. R ady  M inistrów  z 18 lu 
tego 1924 Nr. 16, poz. 156 Dz. ust.) n iedopuszczal
ną i dlatego ją  sąd  najw yższy w tej części stosownie 
do przepisów  § 471 L. 2 § 474 ust. 2 i § 513 proc. 
cyw. odrzucił.

N atom iast przedstaw iony  przez pozwanego 
wniosek w padkow y o ustalen ie  wysokości p o d sta 
wowego kom ornego nie mógł być przez sąd ro zp a
tryw any. O tem  bowiem, czy kom orne odpow iada

*) Zob. O. S. P . V III. 337,
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zasadom  i granicom  ustalonym  w ustaw ie o ochro
nie lokatorów  rozstrzyga wedle a rt. 20 ust. 1 te jże 
ustaw y w łaściw y u rząd  rozjem czy dla sp raw  n a j
mu — sądy  zaś pow ołane są do ustalen ia  p o d sta 
wowego komornego, jako kw estji sam oistnej tylko 
w tych m iejscowościach, w których  nie m a u rzę
du rozjem czego d la  spraw  najm u i wówczas ro z
s trzy g a ją  o niej w postępow aniu niespornem , lub 
też jeżeli kw est ja  wysokości podstawow ego kom or
nego w yłoni się w toku sporu  sądowego, jako p y 
tanie w stępne postępow ania spornego art. 21 ust.
0 ochr. lokat. (O rzeczenie p lenarne S. N. Izby III 
z dnia 28 m aja  1926 ogłoszone w Orzecznictw ie S ą
dów polskich Tom. VI, Nr. 100). D aw niejsza u s ta 
wa o ochronie lokatorów  z 18 grudnia 1920 Nr, 4, 
poz. 19 Dz. Ust. ex 1921 nakazyw ała (art. 18) 
w takich w ypadkach w strzym ać spór i zażądać 
rozstrzygnienia u rzędu  rozjem czego dla sp raw  n a j
mu co do wysokości podstaw ow ego komornego. 
Jeże li wiec pozw any chciał m ieć wysokość pod
stawowego kom ornego ustaloną w sposób w iążący
1 na przyszłość, a do tego w łaśnie zm ierzał wnio
sek w padkow y o ustalenie, bo celem  tego wniosku 
jest p rzeniesienie do sentencji w yroku ustalen ia  
stosunku praw nego, lub praw a, k tó re bez takiego 
wniosku zam ieszczoneby było tylko w pobudkach 
rozstrzygnienia, to winien by ł zwrócić się tylko 
do U rzędu  rozjem czego d la  sp raw  najm u, bo u rząd  
tak i w e Lwowie istnieje, o wysokości bowiem pod
stawowego kom ornego jako kw est j i sam oistnej, 
a nie ty lko p re ju d y c ja ln e j w danym  sporze, nie 
mógł sąd  z przyczyn wyżej podanych rozstrzygać. 
A  poniew aż sąd pierw szej instancji w ustępie II 
swego w yroku oddalił pow oda z żądaniem  jego 
wniosku wpadkow ego o ustalenie, a zatem  ro z
strzygnął o nim m erytorycznie, a sąd ape lacy jny  
i w tej części w yrok pierw szej instancji za tw ie r
dził, p rzeto  wyroki obydwóch instancji dotknięte 
są w tym  względzie niew ażnością z § 477 L 6 
i § 503 L. 1 proc. cyw, przeto  sąd  najw yższy sto 
sownie do przepisów  § 42 ust. 1 n. j. § 240 ust. 3, 
§ 478 ust. 1 i § 513 proc. cyw. uchylił je w tym  
zakresie i wniosek w padkow y pozwanego od rzu 
cił.
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394.
Dłużnik nie może być zapozwany skargą, któ

rą wierzyciel jego zaczepia czynność prawną za
wartą przez dłużnika z osobą trzecią. Skargę o za
czepienie czynności prawnej należy wnieść wy- 
łącznie przeciw kontrahentowi dłużnika.

G r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
(w  s k ł a d z i e  s i e d m i u  s ę d z i ó w )  z  23  m a j a  1929 r. R w .  5 0 6 /2 9 .

P rzy  sposobności dobrowolnego rozdziału  m ał
żeństw a od sto łu  i łoża zobow iązał się m ąż F. N. 
ugodą sądow ą z 6 listopada 1926, zaw artą  p rzed  
sądem  pow iatow ym  w L., p łacić żonie swej M. N.



tytułem kosztów utrzym ania przez cały  czas trw a
nia małżeństwa, kwotę 70 zł. miesięcznie w dniu 
2 każdego m iesiąca zgóry pod rygorem egzekucji, 
a nadto na zaspokojenie „wszelkich innych mo
żliwych roszczeń" swej żony zapłacić jej 200 do
larów w dwuch ratach, a mianowicie 28 doi. w 
dniu 15 listopada 1926, zaś 172 dolarów w dniu 
15 m arca 1927 pod rygorem egzekucji i z ustawo- 
wemi odsetkam i w razie zwłoki.

Z początku  uiszczał F. N. punktualn ie ugodzo
ne alim enty  swej żony, zap łacił jej także kwotę 
28 doi., lecz począw szy od czerw ca 1927 zap rzesta ł 
dalszego płacenia alim entów, a kontrak tem  z 24 
czerw ca 1927 sp rzed ał swą 1/r, część realności w S. 
siostrze swej H. D. za kwotę 300 dolarów . E gzeku
cja  w drożona p rzez żonę M. N., w celu ściągnięcia 
kw oty 172 doi. p rzez  zajęcie i p rzekaz do ściągnię
cia poborów  służbowych F. N. jako urzędnika K asy 
Oszczędności w L. w ydała  bardzo znikom y rezu l
tat, bo egzekucji podlega tylko kw ota 52 zł. m ie
sięcznie, nie w ystarcza jąca  naw et na pokrycie r a 
ty  alim entacyjnej.

M. N. w ystąpiła tedy zarówno przeciw mężowi 
jak  i siostrze tegoż H. D. ze skargą zaczepną, w 
której przedstaw iła przeciw obojgu pozwanym 
dw ojakie żądanie:

I. o uznanie kontraktu kupna sprzedaży z daty 
24 czerwca 1927 za bezskuteczny wobec wierzytel
ności powódki, przysługującej jej przeciw pozw a
nemu, II. o orzeczenie, że oboje pozwani winni 
solidarnie zezwolić, aby wierzytelność powódki zo
stała  zaspokojoną w drodze egzekucji prowadzonej 
na J/,j części realności w S,, nabytą przez pozwaną 
od pozwanego, wyżej powołanym kontraktem z 24 
czerwca 1927.

Sąd y  obydwóch niższych instancji orzekły co 
do obojga pozwanych zgodnie z żądaniem  skargi. 
Od wyroku sądu odwoławczego wnieśli rewizję 
obydwoje pozwani.

Sąd  najw yższy nie uwzględnił rewizji pozw a
nej H. D., natom iast uwzględnił rew izję F. N., 
zmienił co do niego wyroki obydwóch sądów  niż
szych instancji i oddalił powódkę z żądaniem 
skargi, skierowanem przeciw pozwanemu. W uza
sadnieniu wyroku przytoczył sąd  najw yższy co n a
stępuje:

Co się zaś tyczy rewizji pozwanego F. M., to 
wyroki obydwóch sądów niższych instancji, o ile 
tego pozwanego dotyczą, są  pod względem praw 
nym w zupełności chybione. W ytoczenie skargi 
o zwalczanie przeciw samemu dłużnikowi jest c a ł
kiem niewłaściwe i niedopuszczalne, nie zmierza 
ona bowiem wcale do uznania zaw artej przez dłuż
nika czynności prawnej za nieważną, lecz tylko 
za bezskuteczną i te względnie bezskuteczną wo
bec wierzytelności powódki (§ 1 ord. o zaczepieniu 
czynności). Inne osoby nie będące wierzycielami 
dłużnika nie są  uprawnione opugnować tej czyn
ności. Nie osoba dłużnika stoi na przeszkodzie za
spokojeniu roszczenia wierzyciela, lecz tylko osoba
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jego kontrahenta i tylko ten ostatni winien coś 
oświadczyć lub znosić, ażeby wierzyciel mógł uzy
skać zaspokojenie swej wierzytelności. W danym 
wypadku zgoda pozwanego dłużnika na to, ażeby 
powódka mogła w drodze egzekucji na 1/6 część 
realności wymienionej w skardze zaspokoić swą 
wierzytelność (Il-ga część żądania skargi) jest zgo
ła niepotrzebną, bo udziału swego w tej realności 
pozbył się na rzecz pozwanej i właścicielem  tej 
realności ani tabularnym, ani faktycznym nie jest, 
zaś pierw sza część żądania skargi przedstaw ia się 
jako żądanie ustalenia bezskuteczności kontraktu 
bez jakiegokolwiek prawnego interesu dla takiego 
ustalenia wobec pierwpozwanego jako dłużnika 
(§ 228 proc. cyw.). Zapozwanie pozwanego było 
zatem i zupełnie zbędne i bezpodstawne. Zarzutu 
tego pozwany wprawdzie nie podniósł, zarzucił ty l
ko ogólnikowo, że skarga przeciw niemu nie jest 
uzasadnioną, wobec czego sąd  najw yższy m usiał 
rozpatrzeć możność prawną zaskarżenia pozwane
go, a nie znajdu jąc je j, zmienił wyroki oby dwuch 
sądów niższych instancji i powódkę z żądaniem 
skargi skierowanem przeciw pozwanemu o d d a lił1).
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395 .
R oszczen ia  o w ynagrodzen ie  s z k o d y  w y r z ą d z o 

nej w sk u tek  naruszenia p rzep isó w  u s ta w y  w odnej,  
p od lega ją  rozpoznaniu  p r z e z  s ą d y  powszechne.  
W ła d za  adm in is tracy jna  m oże  o niem orzec, je że l i  
jednocześn ie  w y d a je  za są d za ją ce  orzeczen ie  karne  
i j e ż e l i  strona p r z e d  nią dom agała  się o d s zk o d o w a 
nia; zaniechanie postaw ien ia  takiego wniosku nie 
w y łą c za  drogi p ro ceso w ej  1) ') .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 2 7  m a r c a  1929,  R .  154/29 .

Z powodu bezprawnego dokonania zmiany od
pływu wody wyrządzili pozwani, według twierdze
nia pozwu, szkodę w prowadzeniu ich młynów

') Zauważyć należy, że Sleinbach - Ehrenzweig w ko
mentarzu do starej i nowej ustaw y o zaczep ieniu czynności 
wyraźnie zaznacza, że dłużnik nie m oże być pozwany skargą  

/ zaczepną. W ynika to również z § 31 dawnej ustaw y z 16 
marca 1884 Nr. 36 Dz. u. p., który określając przeciw  
komu zaczep ienie jest dopuszczalne w cale dłużnika nie w y 
m ienia. Brzm ienie §§ 11 nowej ustaw y jest w praw dzie o d 
m ienne od § 31 dawnej ustawy, a le to nie uprawnia do w n io 
sku, iżby skargę zaczepną należało  skierow ać także przeciw  
dłużnikowi. Że sam ego dłużnika zapozw ać nie należy i nie 
można, to wynika z §§ 12, 13 i 15 nowej ustawy.

W aw rzkow icz .
') Zob. O. S. P. VII. 37 i V III 290; —  art. 1 ust. 3 prawa 

z 6 lutego 1929 Dz. U. R. P. Nr. 12, poz. 93 o ustroju sądów  
pow szechnych i art. 98 K onstytucji z 17 marca 1921 Dz. U. 
R. P. Nr. 44, poz. 267.

-) P retensja o wynagrodzenie szkody jest zaw sze pry
watno - prawną, chociażby w yrządzenie jej nastąpiło  w sku
tek naruszenia przepisów  ustaw y karnej, adm inistracyjnej, 
skarbowej i t. p. To też roszczenia takiego dochodzić n a 
leży przed sądem  powszechnym , bo takiem u sądow i w z a 
sadzie są przekazane spraw y prywatno - prawne; bez d o 



wodnych. Pozw ani podnieśli za rzu t n iedopuszczal
ności drogi procesow ej, k tó ry  sąd pierw szej instan
cji uwzględnił, sąd  rekursow y jednak uznał drogę 
procesow ą jako dopuszczalną, przyczem  podniósł, 
że idzie o odszkodowanie z powodu w strzym ania 
wody, gdy zaś sąd  orzec ma o odszkodowaniu, 
przeto, w edług art, 249, 203, 195, 251 ustaw y w od
nej, za rzu t pozw anych jest nieuzasadniony.

Sąd  najw yższy nie uwzględnił rekursu, a w mo
tywach podniósł, co następuje:

Nie m ożna podzielać poglądu zaskarżonej u- 
chw ały, by w łaściw ość sądu w tym  sporze w ypły
w ała z podobieństw a przepisu  art. 203 ustaw y w od
nej. P rzep is ten postanaw ia, że p rzy  w yw łaszcze
niu na cele m eljo rac ji (art. 124 ust. wodn.) musi 
w ładza adm in istracy jna orzekać także o kwocie od
szkodow ania za przedm iot w ywłaszczony, a stronę 
niezadow oloną tą  kw otą odsyła do drogi sporu. 
W łaśn ie w tym  w ypadku musi p rzeto  skargę z art. 
203 ust. 2 ustaw y wodn. w yprzedzić przew ód adm i
nistracyjny.

T akże przepis art. 195 ust. wodn. nie m a tu  z a 
stosowaniu, bo postanaw ia on tylko, że niew łaści
wości p rocedura lne  w przew odzie adm in istracy j
nym nie pozbaw iają interesow anego praw a docho
dzenia swych roszczeń pryw atno-praw nych w dro
dze sporu, zaś w spraw ie niniejszej nie było prze-
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niosłości prawnej jest okoliczność, że sąd, m ając orzec
0 szkodzie, musi także badać, czy naruszono przepis ustawy 
innej, a w ięc pow inien zastanow ić się  nad pytaniem , które 
jako głów ne podlega orzecznictwu innej w ładzy. Sąd b o 
wiem, jak i każda inna w ładza, m ając w ydać orzeczenie  
w przedm iocie, który należy do zakresu jego działania, 
nie m oże pominąć rozpatrzenia kw estji prejudycjalnej
1 pow inien o niej orzec, a le ty lko w m otywach sw ojei 
decyzji, w skutek czego orzeczenie o niej nie urasta w moc 
prawa. Z tego pow odu sąd pow ołany jest do orzekania  
o każdej pretensji odszkodow aw czej, opartej na tem, że nie 
zastosow ano się  do przepisów  ustaw y wodnej; jeżeli strona 
pow odowa tw ierdzi, że bądź to przez pozytyw ne działanie, 
bądź też wskutek zaniechania wbrew ustaw ie wyrządzono  
szkodę, to rzeczą sędziego jest zbadać, czy takie naruszenie  
zasad prawa wodnego nastąpiło , a jeżeli na to odpowie  
tw ierdząco, ma zastanow ić się  nad tem, czy to zachowanie  
się  spow odow ało szkodę oraz w jakiej w ysokości. O rze
czenie sądow e dotyczy w tym  w ypadku jedynie tego, czy 
służy  pretensja odszkodójwawcza, a o pytaniu, czy po
m inięto obow iązki prawem wodnem  nałożone, nie orzeka sąd  
w  w yrzeczeniu wyroku, lecz ty lko w m otywach, bez zajęcia  
bowiem stanow iska co do tej kw estji niepodobna orzec o pre
tensji odszkodow aw czej.

Stanow isko zajęte przez sąd najw yższy jest w ięc s łu sz 
ne. Zaznaczyć przy tem należy, że kw est ja, o którą idzie, 
przed laty  była sporną, obecnie jednak pow szechnie przyj
muje się, że sądy są pow ołane do w ydaw ania orzeczenia  
o odszkodow aniu, chociażby szkoda pow stała z pow odu n a 
ruszenia przepisów  ustaw y wodnej. (Randa, Das oestr. 
W asserrecht, 3 wyd., 1891, str. 119 i nast.; A lter, W asser- 
rechtsgesetze, t. I, 1913, str. 424, gdzie zestaw ione jest orzecz
nictwo austr. tryb. adm in.).

2) J eże li sądy pow szechne pow ołane są do w ydaw ania  
orzeczeń co do odszkodow ania, to strona poszkodow ana nie 
ma obowiązku w ystąpić z żądaniem  takiem  przed w ładzą  
adm inistracyjną. Zasadą jest bowiem, że do sądu cyw iln e
go zwrócić się  można natychm iast, chociażby naw et można

wodu adm inistracyjnego, zatem  nie było n iew ła
ściwości proceduralnych.

Niemniej jednak zaskarżona uchw ała jest zgo
dna z ustaw ą.

Powodowie dochodzą zw rotu  szkody pow stałej 
z winy pozw anych (§ 1295 u. c.). Do rozstrzygania 
pow ołany jest p rzeto  sąd powszechny , o ile sp ra 
wy nie zlecono w ustaw ie w ładzy politycznej 
(§ 1338 zdanie ostatn ie u. c.).

U staw a wodna w art. 249/3 stanowi, że w ładza 
adm inistracyjna, zasądza jąc  za przekroczenie u s ta 
wy w odnej, może na wniosek poszkodowanego 
orzec o odszkodowaniu. W ynika stąd, że w łaści
wość w ładzy  adm inistracy jnej co do orzekania o 
odszkodowaniu, zaw isła od wniosku strony i woli 
w ładzy adw inistracy jnej, nie jest bezwzględnie 
w iążącą i nie w yłącza zw ykłej drogi sporu  sądow e
go z ominięciem przew odu adm inistracyjnego, p rzy 
czem zaznacza się, że adm inistracyjne orzeczenie 
odszkodowaw cze m usiałoby być poprzedzone orze
czeniem  karnem  tej w ładzy adm inistracyjnej (art. 
251 L. 3 ust. wodn.), co w niniejszym  w ypadku nie 
miało m iejsca.
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było osiągnąć cel przez przyłączenie się  do postępow ania  
prowadzonego przez sąd karny lub przez w ładzę adm inistra
cyjną; postępow anie tak ie ty lko w tych przypadkach w y 
przedzić musi proces cyw ilny, w których w yraźnie jest to 
przepisane, brak zaś jakiegokolw iek postanow ienia, że stro
na poszkodow ana na skutek naruszenia zasad prawa wodne 
go musi wprzód w ystąpić przed w ładzą adm inistracyjną i że  
ta w ładza ma wpierw w ydać orzeczenie, od którego dopiero 
odw ołać się  m ożna do sądu cywilnego.

Strona poszkodow ana ma zatem  do wyboru albo drogę 
procesu cyw ilnego, albo też procesu adhezyjnego; tę ostatnią  
drogę obrać może, jeżeli w ładza adm inistracyjna wdraża po
stępow anie adm inistracyjno-karne. P oszkodow any nie musi 
jednak przyłączyć się  do tego postępow ania i ma prawo 
z pom inięciem  tegoż wprost dom agać się  odszkodow ania  
przed sądem  cywilnym ; jeżeli jednak poszkodow any w y 
stąp ił przed w ładzą adm inistracyjną i ta w ładza przyznała  
mu odszkodow anie, to do m iesiąca po prawom ocności orze
czenia adm inistracyjnego musi je zaskarżyć przed sądem  
cywilnym , gdyż inaczej droga procesowa będzie w yłączoną. 
Czem jest postępow anie w  sądzie cywilnym , w drożone po 
w ydaniu orzeczenia przez w ładzę adm inistracyjną, to jest 
wątpliwe, m ożna bowiem  przyjąć, że bada się  tylko, czy  
orzeczenie adm inistracyjne w przedm iocie odszkodow ania  
zapadłe jest uzasadnione, można też zająć stanow isko, że 
prowadzi się  całkiem  now y proces, że zatem  orzeczenie  
adm inistracyjne żadnego niem a znaczenia. Zdaje się, że 
ostatnie zdanie jest słuszne, bo sąd nie jest ograniczony  
w badaniu przedm iotu sporu, chyba, że ustawa w yraźnie  
stanowi tak ie ograniczenie.

Sąd najw yższy  zajął w ięc całkiem  słuszne stanowisko, 
jeżeli orzekł, że strona poszkodow ana przed w ładzą adm ini
stracyjną, prowadzącą postępow anie karne, może, a le nie 
musi, postaw ić żądanie o w ynagrodzenie szkody, jeżeli z a 
tem z żądaniem  nie w ystąpiła, to przez to nie traci jeszcze  
prawa dochodzenia sw ojej pretensji przed sądem  z w y 
czajnym.

Prof. Dr. M. Allerhand.



396.
A rt .  249 § 3 u s ta w y  w odn e j z 19 wrześn ia  1922 

Dz. U. R. P. Nr. 102, poz. 936, po leca ją cy  stronie  
niezadow olonej  orzeczen iem  w ła d z y  a d m in is tra cy j
nej o odszkodow aniu  „udać się do sądu o r o z s t r z y g 
n ię c ie ' , rozum ie  p r z e z  to w yraźn ie  drogę s p o r u 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  15 s t y c z n i a  1929.  R. 9 8 4 /2 8 .

Sąd pow iatow y w Chodorowie uchw ałą z 28 
sierpnia 1928 Nc. I. 12/28/2 wniosek Ję d rz e ja  K.. 
złożony w postępow aniu  niespornem  o ustalenie 
przeciw  Skarbow i P aństw a odszkodow ania p rzy zn a
nego orzeczeniem  starostw a w B óbrce z 4 m arca 
1925 Nr. 13669 i z 7 m aja  1925 Nr. 7947 w m yśl 
art. 249 ustaw y wodnej —  odrzucił jako praw nie 
n iedopuszczalny z powodu, że w nioskodaw ca po 
winien w form ie skargi zaskarżyć orzeczenie w ła 
dzy adm in istracy jnej, a nie w formie wniosku, z ło 
żonego w postępow aniu  niespornem .

S ąd okręgowy w B rzeżanach uchw ałą z 6 p aź
dziernika 1928 R. III. 572/28 nie uw zględnił re 
ku rsu  wnioskodawcy i za tw ierdził uchw ałę p ierw 
szej instancji. U zasadnienie: Z askarżoną uchw ałę 
sądu  pierw szej instancji zatw ierdzono z powodów 
podanych w jej uzasadnieniu, zgodnych ze stanem  
aktów  i uzasadnionych należycie pod względem 
praw nym , a nie odpartych  w ywodam i rekursu. Na 
wywody te  zauw aża się, że w edług postanow ień 
art. 249 ustaw y wodnej wolno interesow anym , je 
żeli nie zadow olnią się orzeczeniem  w ydanem  przez 
w ładzę adm in istracy jną co do obowiązku odszko
dowania, udać się do sądu  w term inie jednom ie
sięcznym  od upraw om ocnienia się orzeczenia adm i
nistracyjnego. J e s t  to t. zw. odw ołanie na drogę 
praw a, znane ustaw odaw stw om  w razie, gdy w ła
dza adm in istracy jna  orzeka o roszczeniach p ry 

1) Zob. odm ienne orzeczenie w O.S.P. V III. 290.
J) O rzeczenie to polega na uchw ale plenarnej izby trze

ciej sądu najw yższego z 10 marca 1928, zapadłego w tejże  
sprawie, identycznej z orzeczeniem  plenarnem  z 27 listopada  
1926, zapadłem  w spraw ie R. 940/26, ogłoszonem  w O.S.P  
VI. 219.

Co do żądanego zabezp ieczenia za leg łości podatkow ych, 
zaznaczyć w ypada, że o ile  chodzi o za leg łość  z tytułu  
podatku m ajątkow ego i przem ysłow ego (obrotowego), z a le 
g łości te są już z m ocy ustaw y zabezpieczone ustawowem  
uprzyw ilejow anem  prawem zastawu, a to za leg łości z ty 
tułu podatku m ajątkow ego na podstaw ie art. 56 i 57 ustawy  
z 11 sierpnia 1923, poz. 746 Dz. U. R. P. o podatku m ająt
kowym  na całym  m ajątku dłużnika, a za leg łości z tytułu  
podatku przem ysłow ego na zasadzie art. 92 ustaw  z 15 lip - 
ca 1925, poz. 550 Dz. U. R. P. i z 14 maja 1923, poz. 413 
Dz. U. R. P. o podatku przem ysłow ym  na m ajątku rucho
mym należącym  do przedsiębiorstw a. W razie egzekucyjnej 
sprzedaży m ajątku lub odnośnej części m ajątku dłużnika, 
za leg łości te korzystają  z pierw szeństw a przed innym i w ie 
rzycielam i dłużnika, wobec czego one już z ustaw y samej 
za należycie zabezpieczone poczytane być by powinny. J a 
k iekolw iek  dalsze umowne zaDezpieczenie tych za leg łości nie 
w ydaje się  zatem  w cale potrzebne, chyba że m ajątek d łu ż
nika naw et na zaspokojen ie w ierzytelności up rzyw ilejow a
nych nie w ystarcza, ale w  takim  razie wdrożenie postępo
wania układow ego nie m iałoby celu.
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w atno-praw nych (F ierich: ,,Z drogi adm in istracy j
nej na drogę p raw a"). D roga ta  przew idziana zo
s ta ła  rów nież art. 72 K onstytucji; —  m a na celu 
sprostow anie orzeczenia, w ydanego przez w ładzę 
adm inistracyjną. Sąd procesow y cywilny m a zatem  
przeprow adzić całe  postępow anie, w k tórem  ma 
zbadać ponownie ca łą  kw estję  praw ną. O w łaści
wości sądu  decydow ać m a w artość przedm iotu  
sporu. O dw ołanie zatem  do drogi p raw a polega na 
w drożeniu procesu, a badanie słuszności orzecze
nia w ładzy adm inistracy jnej w drodze postępow a
nia niespornego nie może się odbyć. W yrażenie się 
ustaw y (art. 249 ustaw y w odnej): „udać się do są 
du o rozstrzygnięcie" należy  tak  rozumieć, że n ie
zadow olony orzeczeniem  o odszkodowaniu może 
wnieść skargę cyw ilną do właściwego sądu.

Sąd najw yższy, z b raku  wymogów § 16 ust. 1 
p a ten tu  o postępow aniu niespornem , nie uw zględ
nił zażalenia, nazwanego mylnie rekursem  rew i
zyjnym .

C 396 — 397

397.
W  postępow aniu  u k ladow em  za p la ta  lub z a b e z 

p ieczenie  za leg łych  p o d a tk ó w  je s t  przes łan ką  z a 
tw ierdzen ia  układu d łużn ika  z  w ie r z y c ie la m i1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 4  l i p c a  1928.  R .  5 3 1 /2 7 .

Sąd okręgowy w Tarnowie, za tw ierdza jąc  u- 
chw ałą z 30 październ ika 1926 Sa. 41/26/27 układ 
zaw arty  w spraw ie układow ej M aurycego W . w 
dniu 5 październ ika 1926, zaznaczył w m otyw ach 
m iędzy innemi co do zgłoszonej p rzez p ro k u ra to rię  
generalną oddział w K rakow ie imieniem Skarbu 
P aństw a p re ten sji uprzyw ilejow anej w kwocie

Z aległości z tytu łu  podatku dochodowego nie są w praw 
dzie z ustaw y zabezpieczone prawem zastawu. Jeże li jednak  
za leg łość  ta jest nieznaczna —  w danym  w ypadku w ynosiła  
ona za ledw ie 95 zł. 96 gr. zpn. —  nie musi ona w m yśl § 50 
L .2 ord. ukł. stanow ić przeszkody w zatw ierdzeniu układu. 
Z aległości z tytułu  i tego podatku mogą być zresztą, jako 
w ierzytelność uprzyw ilejow ana, ściągnięte z m ajątku d łu ż
nika bez w zględu na termin płatności, oznaczony w u k ła 
dzie dla w ierzytelności osobistych. Nabyte dla nich egzeku
cyjne prawo zastaw u nie gaśnie przez wdrożenie postępow a  
nia układow ego (§ 12 ord. uk ł.). Z atw ierdzenie układu nie 
narusza w niczem  m ożności zaspokojen ia się  Skarbu P a ń 
stwa z tytułu  należności podatkow ych, zw łaszcza że układ  
odracza w zasadzie term in płatności w ierzytelności nieuprzy- 
wilejow anych, przez co również zapew nia Skarbowi Państw a  
pierw szeństw o w przeprowadzeniu egzekucji co do za leg ło 
ści podatkowych.

Rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z 23 grud
nia 1927 i z 6 marca 1928 (Dz. U. R. P. z 1928 Nr. 3, poz. 20
i Nr. 27, poz. 244) o zapobieganiu upadłości, w ydane dla  
b. zaboru rosyjsk iego i niem ieckiego, nie przewidują też ja 
ko warunku zatw ierdzenia układu zapobiegaw czego ani z a 
płaty  ani zabezpieczenia za leg łości podatkow ych (art. 34 
i 61 tych rozporządzeń).

Patrz także O.S.P. VI. 313.

Dbatowski.



2.814 zł. 86 gr. z ty tu łu  zaległych podatków  i żą 
dania te jże  P ro k u ra to rji, aby p rzed  za p ła tą  lub za 
bezpieczeniem  tej p re ten sji jako uprzyw ilejow anej 
zatw ierdzenie sądow e u k ładu  nie nastąpiło , iż 
w yszedł z założenia, opartego na przepisie  § 10/4 
ord. ukł., że w zasadzie postępow anie układow e 
niem a żadnego w pływ u na w ierzytelności uprzyw i
lejow ane, wobec czego i na odw rót, p re tensje  
uprzyw ilejow ane nie mogą mieć w pływ u na postę
pow anie układow e.

Z przepisu  § 46 ord. ukł., jak to już sam  napis 
tego §-fu (treść uk ładu) w skazuje, w ynika jedynie, 
że w ierzytelności uprzyw ilejow ane nie mogą być 
wnioskiem układow ym  dłużnika dotknięte i że d łuż
nik musi je w całości zapłacić. To samo postanaw ia 
przepis § 3 ustęp  2 ord. ukł.:

O rdynacja  układow a nie zaw iera jednak nigdzie 
postanow ienia, żeby zap ła ta  lub zabezpieczenie 
p re ten sji uprzyw ilejow anych, wym ienionych w § 23 
ord. ukł., m usiały  nastąp ić p rzed  sądow em  zatw ier
dzeniem  uk ładu  i stanow iły  tem  sam em  w arunek 
sądowego zatw ierdzenia układu.

O rdynacja układow a postanaw ia to tylko w y
jątkow o w § 50/4 ord. ukł. odnośnie do kosztów  i na- 
leżytości postępow ania układowego, stanow iących 
wedle przepisu  § 23 ord. ukł. jedną kategorję  z w ie
rzytelności uprzyw ilejow anych. W obec tego w y ją t
kowego postanow ienia nie m ożna p rzy  logicznej in
te rp re tac ji p rzy jąć, żeby zap ła ta  w szystkich p re 
tensji uprzyw ilejow anych, o której jest mowa w 
§ 46/2 ord. ukł., m iała nastąp ić p rzed  sądow em  za
tw ierdzeniem  u k ładu  lub żeby sądow e za tw ierdze
nie u k ładu  zależne było od tej zapłaty .

W  postępow aniu układow em  nie przeprow adza 
się realizac ji m ają tk u  dłużnika, a uk ład  może być 
zaw arty  tylko z w ierzycielam i nieuprzyw ilejow a- 
nymi, zaś w ierzyciele uprzyw ilejow ani, bez w zglę
du na postępow anie układow e, m ogą dochodzić 
wszelkimi środkam i swych pretensji, niem a więc 
też racjonalnej podstaw y do żądania od dłużnika, 
aby pod sankcją niezatw ierdzenia u k ładu  zap łacił 
zaraz  lub zabezpieczył w szystkich w ierzycieli u- 
przyw ilejow anych. Żądanie zap ła ty  lub zabezpie
czenia zaległych podatków  p rzed  sądowem  za tw ie r
dzeniem  układu, zaw arte  w zgłoszeniu pisem nem  
p ro k u ra to rji generalnej, mogłoby być tylko wów
czas uzasadnione, gdyby te  zaległe podatk i m ożna 
było zaliczyć do kosztów  i należytości postępow a
nia układow ego. Jed n ak że  tak a  in te rp re tac ja  p rze 
pisów § 23 ustęp  1 i § 50/4 ord. ukł. nie jest u za
sadnioną. P rzedew szystk iem  § 23 ord. ukł. ma na 
celu wym ienienie w szystkich kategorji p re ten sji u- 
przyw ilejow anych i do takich p re ten sji zalicza, 
obok kosztów  postępow ania układowego, zaległe 
z 3 la t ostatnich podatki, k tórych  zatem  do kosz
tów postępow ania układow ego żadną m iarą  zali
czyć nie można. W ogóle o rdynacja układow a nie 
wylicza i nie określa  bliżej, co należy  do kosztów  
postępow ania układowego, wobec czego musi się 
tu  zaliczyć tylko tak ie  koszta, k tó re  przeprow adze- 
T. VIII — 23.

C 397

niem postępow ania układow ego zostały  spow odo
wane, a więc: np. koszta o tw arcia postępow ania 
układowego, w ynagrodzenie zarządcy  układowego 
i t. p. N ależytościam i zaś postępow ania u k ładow e
go jest należytość ryczałtow a p rzy p ad a jąca  od u- 
kładu. G dyby pod pojęcie kosztów  i należytości 
postępow ania układow ego m iały  podpadać w szyst
kie p re ten sje  wym ienione w ustępie 1 § 23 ord. ukł., 
niechybnie zacytow ałby ustaw odaw ca ca ły  ustęp  1 
§-fu 23 p rzy  § 50/4 ord. ukł., a skoro tak  nie jest, 
nie m ożna słów: „koszta i należytości postępow ania 
układow ego", użytych w § 50/4 ord. ukł. tłum aczyć 
rozszerzająco  i obejm ować niemi cały  ustęp  1 §-fu 
23 ord. ukł.

W łaściw e koszta i należytości postępow ania u- 
kładowego, z niniejszej spraw y w ynikające, zosta
ły  w m yśl § 50/4 ord. ukł. wyrów nane, albowiem  
dłużnik należytość ryczałtow ą od u k ładu  w całości 
zap łacił w edle pokw itow ania kasy  skarbow ej w 
T arnow ie z 26 październ ika 1926, zaś zarządca 
układow y zrzek ł się wszelkich roszczeń z ty tu łu  
spraw ow ania zarządu. •

W szelkie należytości insercyjne i należytości 
znawcy - oceniciela za oszacowanie m ajątku  dłużni
ka zostały  również w całości zapłacone.

Z naprow adzonych przyczyn należało  powyższy 
układ, w m yśl § 49 ord. ukł., sądownie zatw ierdzić.

Sąd ape lacy jny  w K rakow ie uchw ałą z 14 stycz
nia 1927 R. V. 3/27/1 uw zględnił rekurs p ro k u ra 
to rji generalnej i zm ienił zaskarżoną uchw ałę w ten 
sposób, że odm ówił zatw ierdzenia układu.

Uzasadnienie:
P ro k u ra to r ja generalna, oddział w Krakow ie, p i

smem z 24 sierpnia 1926 L. 11.17286/26 zgłosiła w 
tem  postępow aniu układow em  należytość Skarbu 
P aństw a z ty tu łu  zaległości podatkow ych w kwocie
2.814 zł. 86 gr.

Je s t  to w ierzytelność uprzyw ile jow ana z § 23 
L. 1 ord. ukł., bo ten przepis trak tu je  zaległe po 
datki narów ni z kosztam i postępow ania uk ładow e
go. U przyw ilejow anie tych w ierzytelności, wedle 
§§ 46/2 i 50/4 ord. ukł., polega na tem, że m uszą 
być one w całości zaspokojone lub zabezpieczone 
bez w zględu na postępow anie układow e i to przed 
zatw ierdzeniem  układu.

W  m yśl § 50 L. 4 ord. ukł., należy odmówić za 
tw ierdzenia układu, jeżeli koszta postępow ania u- 
kładow ego nie zosta ły  w yrów nane lub zabezpieczo
ne, a nie w ykazano, że strony  interesow ane na to 
się zgodziły.

Poniew aż zaś w aktach  niem a śladu, aby wyż 
w ykazana zaległość podatkow a została  zapłaconą 
lub zabezpieczoną, lub by Skarb  P aństw a z tego z re 
zygnował, p rzeto  w m yśl § 50 L. 2 i 4 ord. ukł. n a 
leżało odmówić zatw ierdzenia układu.

Sąd najw yższy rekursu  rew izyjnego, w niesione
go p rzez  dłużnika, nie uw zględnił, a to z trafnych 
pobudek, przytoczonych w uzasadnieniu zaskarżo
nej uchw ały. Zaległych podatków  nie m ożna oczy
wiście zaliczać do kosztów  postępow ania u k ład o 
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wego, są one jednak, jako w ierzytelności uprzyw i
lejow ane, postaw ione narów ni z kosztam i postępo
w ania (§ 23 L. 1) i d latego § 50 L. 4 ord. ukł. w 
zw iązku z § 46/2 obejm uje nietylko koszta postę
pow ania, ale i za leg łe  podatki. Skoro stw ierdzono, 
że dłużnik aż do ostatniego czasu tych zaległości 
nie zap łacił ani nie zabezpieczył, należało  uchw a
łę, odm aw iającą zatw ierdzenia układu, zatw ierdzić.
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398.
Do rozpoznania  roszczen ia  pom ocnika rabinac- 

kiego p rzec iw  gminie w yzn a n io w e j  o w y n a g ro d ze 
nie za  spraw ow an e p rze zeń  czynności rabinackie  
pow ołane  są s ą d y  powszechne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 17 S t y c z n i a  1928.  R .  2 3 9 /2 7 .

Sąd okręgow y w Nowym Sączu w yrokiem  z 12 
m aja  1926 Cg. XI. 291/25 orzekł m erytorycznie 
o roszczeniu A braham a K. przeciw  gminie izraelic- 
kiej w L., dotyczącym  jego uposażenia służbowego 
jako pom ocnika rabina.

Sąd ape lacy jny  w K rakow ie uchw ałą z 3 grudnia 
1926 Bc. IV. 412/26 zniósł w yrok pierw szej in stan
cji oraz poprzedzające  go postępow anie jako n ie
w ażne i odrzucił skargę, w ychodząc z założenia, że 
chodzi o stosunek praw ny, o p arty  na praw ie pu- 
blicznem.

Sąd najw yższy  natom iast uw zględnił rekurs 
strony  powodowej, zniósł uchw ałę sądu ap e lacy jn e
go i polecił tem uż sądowi, by z pom inięciem  p rz y 
jętej p rzyczyny nieważności odw ołanie pozw anej 
ponownie rozpoznał w m yśl przepisów  ustawy.

U zasadnienie:
Sąd najw yższy nie podziela zapatryw an ia  p raw 

nego sądu  odwoławczego, by d la dochodzenia ro 
szczenia pow oda z ty tu łu  należącego m u się od p o 
zwanej gminy wyznańiowej w ynagrodzenia jako 
asesorow i rab ina tu  nie była dopuszczalna zw ykła 
droga praw a. W  m yśl § 1 nor. j u r .1) sądownictw o 
w spraw ach  cyw ilnych sp raw u ją  sądy  zw yczajne, 
o ile szczególne ustaw y nie p rzek azu ją  takich spraw  
innym w ładzom  lub organom, a więc czy to sądom  
nadzw yczajnym , czy też w ładzom  adm in istracy j
nym.

Izraelickie gminy wyznaniowe są o p arte  na u s ta 
wie z 21 m arca 1890 Nr. 57 D p p .2), a le  ani ta  u s ta 
wa, ani żadna inna nie p rzek azu je  roszczeń żydow 
skich duchow nych do izraelickich gmin w yznanio
wych o zap ła tę  p łacy  należnej duchow nem u do ro z

1) Obecnie art. 1 § 3 prawa o ustroju sądów  pow szech
nych z 6 lutego 1928 Dz. U. R. P, Nr. 12, poz. 93.

-’) Rozp. Prez. Rzplitej z 14 października 1927, Dz. U. 
R. P. Nr. 91, poz. 818, obow iązujące od 21 października 1927, 
przew iduje nową organizację gmin w yznaniow ych ż y d o w 
skich (zob. także Dz. U. R. P. 1928 Nr. 52, poz. 500).

poznania w ładzom  adm inistracyjnym  lub sądowi 
nadzw yczajnem u. A czkolw iek zaś samo nadanie 
stanow iska rab ina lub asesora rabinackiego, 
unorm ow ane w §§ 10 i 11 cytow anej wyżej ustaw y 
o urządzeniu  zew nętrznych stosunków  praw nych 
izraelickich stow arzyszeń religijnych, jest aktem  
praw a publicznego, to jednak  kw estją  należności 
p łacy  takiego funkcjonarjusza jest niew ątpliw ie n a
tu ry  p ryw atno-praw nej, a  do orzekania o roszcze
niach o ch arak terze  p raw a pryw atnego są pow ołane 
sądy  zw yczajne bez w zględu na to, czy stosunek 
danego funkcjonarj usza do pewnej insty tucji jest 
o p arty  na praw ie publicznem , chyba że w yraźne 
przep isy  ustaw y naw et tak ie  roszczenia p o d d a ją  
rozstrzygnięciu w ładzy  adm in istracy jnej. Jeże li 
brak  takich w yraźnych norm  praw nych, a w pewnej 
spraw ie natu ry  p ryw atno-praw nej, chociaż w yłan ia
jącej się ze stosunku praw no-publicznego, m om enty 
praw no-publiczne istotnie w grę nie wchodzą, t. j. 
w ładza adm in istracy jna nie m a in teresu  z punk tu  
w idzenia p raw a publicznego w rozstrzyganiu  ta 
kiej spraw y, to wchodzi w zastosow anie zasada w y
pow iedziana w § 1 nor. jur.

Sąd najw yższy jest zatem  zdania, że do ro z
strzygania obecnego sporu są w łaściw e sądy  zw y
czajne ze w zględu na w yraźnie p ryw atno-praw ny 
ch a rak te r roszczenia skargą objętego, że zatem  
przy jęcie  przez sąd odw oław czy niedopuszczalno
ści drogi sądow ej nie zn a jd u je  uzasadnienia w  u- 
stawie.

A le gdyby naw et stanow isko praw ne, za ję te  w 
powyższej kw estji p rzez sąd odwoław czy było 
uzasadnione, to w danym  wypadku, co słusznie za 
rzuca rekuren t, sąd  odw oław czy nie był wogóle ze 
względów form alnych upraw niony do w ydania za 
czepionej uchw ały, orzekającej w danym  sporze 
niedopuszczalność drogi sądow ej. J a k  bowiem w y
nika z aktów  spraw y, sąd  apelacy jny , jako rekur- 
sowy, o rzekał już w niniejszym  sporze, o podnie
sionym przez stronę pozw aną zarzucie niew łaści
wości sądu  procesow ego i w ydał w tym  w zględzie 
uchw ałę z 9 grudnia 1925 R. IV. 344/25, o ddala
jącą  ten za rzu t i u zna jącą  w łaściw ość sądu  p roce
sowego do rozstrzygania niniejszego sporu, a tem  
samem, zw łaszcza z uwagi na przepis § 240 ust. 3 
p. c., w ykluczającą w prost istnienie przyczyny 
absolutnej niewłaściwości sądow ej, czyli n iedopu
szczalności drogi praw a. Poniew aż ta  uchw ała s ta 
ła  się form alnie praw om ocna i w iąże sąd  ap e lacy j
ny jako odwoławczy, p rzeto  nie mógł on już, w o
bec p rzep isu  § 42 ust. 3 nor, jur., w ydać zaczepio
nego orzeczenia, przew idzianego w § 42 ust. 1 nor. 
jur.

Z pow yższych m otywów przychylono się do u za
sadnionego rek u rsu  i w ydano przytoczone na w stę
pie zarządzenie.

C 397— 398
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399.
N iem oc p łc iow a  m oże  być  uznana za  trw ałą ,  

je ż e l i  je s t  w ed łu g  w sze lk iego  praw do p o d o b ień s tw a  
nieuleczalna, a do spełnienia powinności m a łże ń 
sk ie j  m ię d z y  m ałżonkam i nie doszło ,  m im o k ilku
letniego trwania stanu małżeńskiego.

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  8 m a r c a  1927 .  R w ,  2 4 0 6 /2 6 .

Sąd okręgow y w Sam borze w yrokiem  z 26 stycz
nia 1926 Cg. I. 134/25 uznał m ałżeństw o za nie
w ażne na zasadzie § 60 u. c.

Pow ody;
1. N iesporne jest m iędzy stronam i, w edle w y

niku rozpraw y, a co zresz tą  ustalono na podstaw ie 
zbadanych na rozpraw ie aktów  Cg. I. 221/21, że 
skargą z 26 sierpnia 1921 zapozw ała pow ódka po 
zwanego o uznanie nieważności ich m ałżeństw a i że 
sąd  praw om ocnym  w yrokiem  z 22 kw ietnia 1922 
Cg. I. 221/21/5 odm ówił żądaniu  powódki, op iera
jąc się na orzeczeniu znawców, niżej wymienionem.

2. Również obie strony  zgodne są w tem, i co 
z resz tą  ustalono na podstaw ie pow yższych aktów  
sporu, że p rzesłuchani w tym że znaw cy Dr. D. 
i Dr.Sz. po zbadaniu  pozw anego w dniu 11 kw ietnia 
1922 w ydali co do jego zdolności odnośnie do sp e ł
nienia debiti coniugalis n astęp u jącą  opinję: „W p ra 
wdzie rozm iary  p rącia  są  nieco niższe od p rzecię t
nej normy, jednakże stan  p rącia  i wogóle części 
rodnych nie p rzeszkadza ew entualnej erekcji i m oż
ności spółkow ania. W ziąw szy pod uwagę, że osob
nik ten jest niew ątpliw ie nerwowy, m ożna p rzy p u 
ścić, że podania jego są praw dziw e, że on rzeczy
wiście u lega czasowej im potencji, ale okoliczności 
tej stw ierdzić ani w ykluczyć nie można. D odać n a 
leży, że gdyby się p rzy ję ło  praw dziw ość jego po
dań, należałoby  podnieść, że obecna jego im po
tencja  m oże być przejściow a i p rzy  popraw ie ogól
nego stanu  zdrow ia, a w szczególności nerwów, 
zmienić się w zw yczajną zdolność spółkowania*1.

3. W  niniejszym  sporze był pozw any dw ukro t
nie badany: a) raz  p rzez specjalistów  chorób p łcio
wych Dr. M. i Dr. S. i b) drugi raz  przez neu ro lo 
gów Doc. Dr. R. i Dr. K.. Znaw cy ad a) orzekli, 
że niemoc płciow a pozw anego m a m ałe widoki w y
leczenia, a naw et dobry w ynik leczenia nie uchyli 
praw dopodobieństw a, że niem oc się pow tórzy przy  
próbie spółkow ania z żoną pozwanego. Znawcy 
ad b) zaś w ydali szczegółowe orzeczenie.

4. Na podstaw ie tegoż orzeczenia Doc. Dr. R. 
i Dr. K., sąd  p rz y ją ł za ustalone, że pozw any Iwan 
K. cierpi na im potencję czynnościową, t. zn. im po
tencję  bez niew ątpliw ych zm ian anatom icznych, 
k tó ra  istn ia ła  u niego już w chwili zaw arcia m ał
żeństw a i k tó ra  nadal uniem ożliw ia m u i obecnie 
spełnianie obowiązków m ałżeńskich i k tóra, w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a, nie ustąp i sam a 
przez się, ani nie da się usunąć leczeniem.

5. W obec ustalen ia  ad  4., należało , w myśl 
§ 60 u. c., orzec zgodnie z żądaniem  powódki ad  I.

N atom iast ad  II. należało  żądaniu  powódki odm ó
wić, gdyż rozp raw a nie dostarczy ła  substra tu  do 
przy jęcia, że pozw any ponosi winę w uniew ażnie
niu tego m ałżeństw a, gdyż w tej m ierze już z ak 
tów  Cg. I. 221/21 sąd  nab ra ł przekonania, że po
zw anem u nie m ożna im putow ać, by on był k iedy 
kolwiek o tem  przekonany, że jest bezwzględnie 
im potens coeundi.

Sąd ape lacy jny  we Lwowie wyrokiem  z 20 m a
ja  1926 Bc. II. 273/26 pozostaw ił bez skutku  odw o
łanie obrońcy w ęzła m ałżeńskiego.

Pow ody rozstrzygn ien ia :
P rzesłuchan i w niniejszym  sporze znaw cy Dr. 

R. i Dr. K. orzekli, że niemoc płciow a u  pozwanego 
stw ierdzona, k tó ra  uniem ożliw ia m u spełnienie obo
wiązków m ałżeńskich, w edług w szelkiego p raw do
podobieństw a, ani nie ustąp i sam a przez się, ani 
nie da się usunąć leczeniem  i że niemoc ta  istn ia ła  
u  pozw anego już w chwili zaw arcia m ałżeństw a z 
powódką, co zresz tą  wynika z w szystkich faktów, 
ustalonych tak  w poprzednim  sporze Cg. I. 221/21, 
jak  w sporze niniejszym . Jeże li się więc zważy, że 
mimo ponaw ianych usiłow ań spółkow anie pozw a
nego z pow ódką nie doszło do skutku, i że stan 
zdrow ia pozw anego w tym  względzie w ciągu p rz e 
szło pięciu la t nie doznał żadnej popraw y, to p rz y 
jąć należy, że im potencja płciow a pozwanego jest 
trw ała , a p rzeto  w yrok sądu  I okazuje się u za
sadniony w przepisach  § 60 u. c. Nie było potrzeby  
przesłuchania innych specjalistów , jak  tego żąda 
apelacja . O rzeczenie bowiem, w ydane przez znaw 
ców w sporze Cg. I. 221/21 Dr. D. i Dr. Sz., k tórzy  
zresztą  nie są specjalistam i, odnosi się do stanu 
zdrow ia pozw anego w pierw szej połow ie roku  1922 
i znaw cy ci zaznaczyli, że nie mogą nic stanow cze
go orzec o zdolności pozw anego do spółkow ania. 
W  niniejszym  sporze słuchano na jp ierw  znawców: 
Dr. M. i Dr. S., specjalistów  w chorobach płcio
wych, i ci orzekli, że niem oc badanego p rzedstaw ia 
m ałe widoki w yleczenia —  że leczenie m usiało
by być bardzo żm udne i d ługotrw ałe, a co n a jw aż
niejsze, nie uchyli praw dopodobieństw a, że n ie
moc się pow tórzy  p rzy  próbie spółkow ania z obec
ną żoną pozwanego. Znaw cy ci uznali za potrzebne 
jeszcze badanie neurologiczne, k tó re też p rzep ro 
wadzili specja liśc i wyżej wymienieni, lekarze  Dr. 
R  i Dr. K. W obec tego przesłuchanie innych je 
szcze znawców okazuje się zbędne, pom ija jąc już, 
że spow odow ałoby dalsze koszta, k tó re  już do
tychczas są, jak  na stosunki stron, bardzo  znaczne.

Z tych powodów ape lacji nie uwzględniono i z a 
skarżony w yrok zatw ierdzono.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji obrońcy 
w ęzła m ałżeńskiego, a w m otyw ach podał:

O rzeczenie znawców Dr. R. i Dr. K. stw ierdza 
wyraźnie, że niedom oga płciow a czynnościowa po 
zwanego istn ia ła  u  niego już w chwili zaw arcia 
m ałżeństw a. N a tem  więc orzeczeniu m ogły oprzeć 
obie niższe instancje  p rzy jęcie  wspom nianego po
wyżej wym ogu z § 60 u. c.
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T ak samo praw nie słuszne jest p rzy jęcie  d a l
szego wymogu z § 60 u. c., że niemoc płciow a jest 
u  pozw anego nieuleczalna.

Nie p rzeszkadza tem u podkreślone b. silnie w 
rew izji w yrzeczenie znawców, że niem ożność ta  
jest, w edług wszelkiego praw dopidobieństw a, n ieu
leczalna.

W ypadek  takiej nie dającej się z w szelką s ta 
nowczością stw ierdzić niem ocy płciowej m a na oku 
przepis § 101 u. c. i z ostrożności w ym aga w strzy 
m ania się p rzez rok jeden z orzeczeniem  sędziow- 
skiem  dla pozostaw ienia m ałżonkom  czasu próby 
do spełnienia powinności. G dyby więc naw et p rz y 
jąć, że w spom niane orzeczenie sam oby jeszcze nie 
w ystarczało  do p rzy jęcia  u  pozwanego niem ocy 
płciow ej, m usiałoby się ją  p rzy jąć  zgodnie z p rz e 
pisem  § 101 u. c., skoro w poprzednim  procesie 
Cg. I. 221/1, na podstaw ie orzeczenia znawców z 1.1 
kw ietnia 1922, dopuszczając możliwość wyleczenia 
się pozwanego, orzeczono w yrokiem  oddalenie po 
w ódki z takiem  sam em  żądaniem  skargi i pozw any 
przez pó łczw arta  roku nie zdo łał wyleczyć się, ani 
spełnić swych obowiązków m ałżeńskich, co znaw cy 
lekarze  w dniu 1 październ ika 1925 stw ierdzili. Nie 
zachodzi więc pow ołana i wyw iedziona przyczyna 
rew izyjna z § 503 L. 4 p. c., a gdy także badanie 
aktów  z u rzędu  nie w ykazało  żadnej innej p rz y 
czyny rew izyjnej —  oddalił sąd najw yższy tę n ieu
zasadnioną rew izję.

400.
Powód, m oże  w  toku sporu  oznaczenie  p o z w a n e 

go w yra żen iem  „Skarb K o le jo w y “ spros tow ać  na 
w yrażen ie  „Polskie  K o le je  P a ń s tw o w e “ 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 m a r c a  1929.  R .  2 2 9 /2 9 .

Sąd najw yższy w sporze P aw ła  Ż. przeciw  P o l
skim Kolejom  Państw ow ym , zastąpionym  przez 
P ro k u ra to r ję G eneralną  Rzp. P. oddział w K rako
wie, o 653 zł., uw zględniając reku rs pozw anych 
K oleji od uchw ały  sądu  apelacyjnego  w K rakow ie 
z 4 grudnia 1928 Bc. III. 538/28, k tó rą  ten sąd  od
rzucił odw ołanie strony  pozw anej od w yroku sądu 
okręgowego cyw. w K rakow ie z 10 październ ika 
1928 L. cz. Cg. Ha. 132/28/10 — postanow ił uchy
lić zaskarżoną uchw ałę sądu  apelacyjnego i po le
cić tem uż sądowi, by z pom inięciem  p rzy ję te j przez 
się przyczyny odrzucenia odw ołania, odw ołanie to 
załatw ił.

U zasadnienie:
Z askarżona uchw ała m ogłaby być uzasadniona, 

gdyby obecnie istn ia ły  dwie odrębne osoby praw ne, 
a to „Skarb  K olejow y" i przedsiębiorstw o „Polskie 
K oleje Państw ow e", a skutkiem  tego w yłoniło się 
pytanie, k tó ra  z nich w łaściw ie w ystępu je jako

strona w niniejszym  sporze, i k tó ra  wnosi odw o
łanie.

Tym czasem , wobec w ejścia w życie rozporzą
dzenia P rezy d en ta  R .P. z 24 w rześnia 1926 L. 97 
Dz. U.R.P., poz. 568, a w szczególności art. 2 i 3 te 
goż rozporządzenia, dotychczasow y „Skarb, zw any 
potocznie kolejow ym " (będący oznaczeniem  p ań 
stwa, jako w łaściciela kolei), u trac ił tę  nazwę, bo 
cały  m ają tek  kolei państw ow ych, t. j. ogół p raw  
i obowiązków przeszed ł na przedsiębiorstw o „P o l
skie K oleje Państw ow e". Nie u lega zatem  w ątp li
wości, że w niniejszym  sporze w ystępu je tylko je 
den pozw any, a sam  powód oznaczył m ylnie w 
skardze nazw ę jego, jako „Skarb  kolejow y"; d la 
tego nazw ę tę  w toku sporu  mógł odpowiednio sp ro 
stować, co jednak  nie m a w pływ u na pojęcie toż
sam ości tegoż pozwanego. Takie sprostow anie jest 
dopuszczalne, gdyż nie stanow i ono ani cofnięcia 
skargi, ani jej zmiany, ani też w końcu zm iany stron 
sporujących, bo strona pozw ana pozostaje  ciągle 
ta  sam a. W edle wyż pow ołanego rozporządzenia 
(art. 24), P ro k u ra to r ja  G eneralna Rz. P„ k tó ra  za 
stęp u je  pozw ane przedsiębiorstw o „Polskie K oleje 
Państw ow e", b ra ła  udzia ł w tym  sporze od samego 
początku.

Z treści odw ołania jest niew ątpliw ie widoczne, 
że P ro k u ra to r ja  G eneralna Rz. P. odw ołała się 
im ieniem pozwanego.

W obec tego należy  p rzy jąć , że odw ołanie zo
sta ło  wniesione p rzez osobę, k tórej środek ten p ra 
wny służy, mianowicie p rzez przedsiębiorstw o 
„Polskie K oleje Państw ow e", że więc odrzucenie 
tej ape lacji było nieuzasadnione d la b raku  w ym o
gów §-fu 472 p. c.

401.
Term in dochodzenia  roszczeń  na zasadzie  u s ta 

w y  au tom ob ilow e j je s t  zachowany, je że l i  p o s z k o 
d o w a n y  p r z y łą c z y  się p r z e d  u p ły w e m  terminu do 
postępow ania  karnego, w drożonego  z  pow o d u  w y 
padku  sam ochodow ego ').

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 m a r c a  1929 .  R w .  2 6 5 1 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie Agnieszki P. przeciw  
F lorjanow i D. o 1660 zł. i rentę, uw zględnił rew i
zję powódki od w yroku sądu  apelacy jnego w K ra 
kowie z 11 w rześnia 1928 Bc. III. 219/28/5, którym  
na odw ołanie powódki zatw ierdzono w yrok sądu 
okręgowego cyw. w K rakow ie z 2 m arca 1928 Cg I. 
512/27/9, zniósł zaskarżony w yrok i zatw ierdzony 
nim w yrok sądu  procesowego i p rzekaza ł spraw ę 
sądow i pierw szej instancji do ponownej rozpraw y 
i rozstrzygnienia.

U zasadnienie:
W yw odom  rew izji, pow ołującej p rzyczyny r e 

w izyjne z L. 2 i 4 § 503 p. c„ nie m ożna odmówić

') Por. O.S.P. V III. 255. 1) Zob. analogiczne orzeczenie O.S.P. VII. 525,



słuszności. W edle tw ierdzeń przytoczonych w sk a r
dze, pow ódka dochodziła roszczeń odszkodow aw 
czych na zasadzie przepisów  §§ 1, 2 i 3 ustęp  koń
cowy ustaw y z 9 sierpnia 1908 Nr. 162 o odpow ie
dzialności za szkodę, w ynikłą z luchu  sam ocho
dowego.

W ypadek, jakiego doznała powódka, zd arzy ł się 
niespornie 31 październ ika 1924, a gdy pow ódka 
w ystąp iła  z żądaniem  odszkodow ania już 28 lutego 
1925, p rzy łącza jąc  się do wytoczonego pozw anem u 
postępow ania karnego, a następnie jeszcze p rzed  
ukończeniem  tego postępow ania w ytoczyła skargę 
odszkodowaw czą, p rzeto  m ylnie zaskarżony w yrok 
p rzyjm uje, jakoby praw o żądania odszkodow ania 
pow ódki uległo przedaw nieniu, w edle § 6 ust. a) 
pow ołanej ustaw y.

Z p rzep isu  tego w cale nie wynika, aby uszko
dzony podczas ruchu samochodowego, w celu u rz e 
czyw istnienia swego roszczenia odszkodowawczego, 
zm uszony był w term inie tam  oznaczonym  w ystępo
wać ze skargą sądową. W ystarczy, jeżeli odszkodo
wania zażąda w drodze przy łączen ia się do postę
pow ania karnego —  w ten sposób bowiem może 
również zaspokojenie roszczenia uzyskać, bez po
trzeby  łożenia kosztów  z prow adzeniem  procesu 
połączonych.

Powołanie się na przepis § 1497 u. c. jest chy
bione, gdyż nie można stosować go do krótszych 
okresów przedawnienia, ustaw ą cywilną nieprzewi
dzianych i inaczej, aniżeli w tej ustawie, unormo
wanych.

Skutkiem tego też mylnie postąpił sąd  odwo
ławczy, jeżeli przy ocenie prawnej spraw y pominął 
przepisy ustaw y automobilowej. Przepisy te atoli 
w skazują na zasadność roszczeń powódki.

Pozw any nie tw ierdził wcale, jak  to zaskarżony 
w yrok p rzy jm uje , że w ypadek zaw iniła poszkodo
wana, a przeciw nie, w odpow iedzi na skargę p rz y 
toczył, że w ypadek spow odow ał kierow ca zepsu
tego sam ochodu, przyczepionego do wozu k ierow a
nego przez pozwanego.

P ozw any atoli, jako kierow ca stw orzonego w ten 
sposób pociągu m otorowego (§§ 34 i 35 rozp. min. 
robót publicznych i sp raw  w ew nętrznych z 6 lipca 
1922, poz. 587 Dz. U. R. P .), jest odpow iedzialny 
za sposób funkcjonow ania przyczepionego wozu 
i zachow anie się jego kierowcy, którego nie można 
uw ażać za trzecią  osobę w rozum ieniu § 2 ustaw y 
autom obilow ej.

G dy zatem  z sam ych tw ierdzeń  pozwanego w y
nika, że zdarzenie szkodliw e wynikło z przyczyn, 
k tó re  jego odpow iedzialności nie w ykluczają, ro 
szczenie powódki jest co do zasady  w przepisach  
§§ 1 i 2 ustaw y autom obilow ej uzasadnione, a po 
nieważ sądy  niższych instancyj nie za ję ły  się zba
daniem  jego wysokości, w ychodząc z błędnego za 
p atryw an ia  praw nego, niem a sąd  najw yższy m oż
ności orzeczenia w spraw ie sam ej.

W obec tego zarządzono zniesienie w yroków  obu 
sądów i p rzekazan ie  spraw y sądowi procesowem u,
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zachodzi bowiem widoczna po trzeba rozpraw y przed  
tym  sądem , aby spraw ę uczynić d o jrza łą  do ro z
strzygnięcia.
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402.
1. W łaśc ic ie l  samochodu, k tó ry  go u życza  in

nej osobie do uży tku , p o zo s ta w ia ją c  go jednak  p o d  
nadzorem  sw ego pracownika, o dpow iada  za  w y p a 
dek sam ochodow y.

2. K o m ite t  za b a w o w y  nie je s t  osobą prawną.  
K a ż d y  z  cz łon ków  K om ite tu  odpow iada  osobiście  
za  zaciągnięte p r z e z  się zobowiązania.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 30  m a r c a  1929.  R w .  1934 /2 8 .

Sąd najw yższy w sporze A nny T., M ojżesza L. 
i A deli W. przeciw  1) prot. firm ie ,,P .“ , zak łady  
przem ysłow o-handlow e we Lwowie, 2) Ju ljanow i 
M., S tanisław ow i Z., W ładysław ow i J ., Józefow i N., 
Dr. Franciszkow i. Dz., Dr. Tadeuszow i O, 3) Zo- 
fji F. i Tadeuszow i Ch. o 135.900 zł., 53.100 zł. 
i 11.200 zł., w skutek rew izji powodów i pozw anej 
firm y ,,P .“ od w yroku sądu  apelacyjnego we Lwo
wie z 27 kw ietnia 1928 Bc. I. 50/28/3, k tórym  ten 
sąd  na odw ołanie powodów i pozw anej Zofji F. 

•zmienił w yrok pośredni sądu  okręgowego cyw. we 
Lwowie z 1 m aja  1927 Cg. II. 5/27/40, postanow ił:

I. Nie uwzględnić rew izji firm y ,,P ,“ od u s tę 
pu 1 w yroku sądu  apelacyjnego.

II. Uw zględnić częścowo rew izję powodów i z a 
skarżony w yrok sądu  apelacyjnego zm ienić czę
ściowo, a to:

1. U stęp 1 w yroku uzupełnić tem, że oprócz 
firm y ,,P .“ tak że  pozw ana Zofja F. w inna do niepo
dzielnej ręk i w ynagrodzić powodom  szkodę wywo
łaną najechaniem  na nich 11 m aja  1924 au ta  we 
Lwowie.

3. U stęp 3 w yroku uzupełnić także zastrzeże
niem orzeczenia o kosztach sporu  co do Zofji F. 
do w yroku końcowego.

Uzasadnienie:
I. F irm a ,,P .“ o p arła  swą rew izję na p rzyczy 

nach rew izyjnych z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c.
P ierw sze dwie przyczyny wywodzi rew identka 

w ten sposób, że sąd II, chcąc w ydać swój w yrok, 
m usiałby poczynić zupełnie inne ustalen ia  fak tycz
ne, co nie jest m ożliwe bez uzupełnienia rozpraw y. 
Je s tto  raczej za rzu t m ylnej oceny praw nej, nie 
w ykazujący  w cale w ady postępow ania, ani niezgod
ności w yroku z przesłankam i faktycznem i w aktach.

N ieuzasadnione są także w yw ody rew izji od
nośnie do praw nej oceny sporu. U staw a sam ocho
dowa z 9 sierpn ia 1908 Nr. 162 Dpp. w ym aga w § 1, 
aby za szkodę, w yrządzoną ruchem  sam ochodu, 
oprócz kierow cy, odpow iadał w łaściciel sam ochodu 
lub przedsięb iorca ruchu, jeżeli ty lko  nie zabrano 
m u sam ochodu w sposób bezpraw ny. To ostatnie 
nie nastąp iło  w danym  w ypadku. P y tan ie  jest za 
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tem tylko to, czy firma ,,P .“ przed nieszczęśliwym 
wypadkiem z 11 m aja 1924 oddała osobie obcej 
swój samochód na jej w łasny rachunek i niebezpie
czeństwo. Gdyby się można było trzym ać tylko 
słów umowy, to trzebaby potwierdzić to pytanie. 
W rzeczywistości było atoli niezupełnie w ten spo
sób, jak  brzm iała umowa (§ 914 k. c.), bo firma 
przeznaczyła Dominika K., swego pracownika, do 
pilnowania samochodu przed kradzieżą, a zatem 
nie wyzbyła się całkowicie rozporządzania sam o
chodem.

Ju ż  na podstawie istotnej treści umowy o odda
nie samochodu sąd  II słusznie uzasadnił odpowie
dzialność jego właściciela, który nie oddał całko
wicie samochodu innej osobie na jej wyłączny ra 
chunek i niebezpieczeństwo.

Ponadto właśnie ten dozorca firmy ,,P .“ wywo
łał nieszczęśliw y wypadek.

II. Powodowie oparli sw ą rew izję również na 
przyczynach rewizyjnych z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. 
Pierw sze dwie przyczyny, jako niewywiedzione, po
m ija się.

W rzeczy sam ej sąd  najw yższy nie może po
dzielać wywodów sądu II o osobowości komitetu 
zabawowego, choćby nawet w literaturze praw a 
znachodziły pewne poparcie. Ograniczenie osobo
wości prawnej do czasu działalności komitetu i do 
chwili rozdzielenia dochodu, jest dowolnym spraw 
dzianem, w skazującym  na to, że tej konstrukcji 
naukowej brak znamion realnych i ustawowej pod
stawy. Być może, że przepisy kod. cyw. są  już 
dziś w tym kierunku za ciasne dla potrzeb życia, 
ale obowiązujący § 26 k. c. wymaga, aby stow a
rzyszenie, m ające stanowić osobę prawną, było 
„dozw olone” , oczywiście, przepisem  prawnym. 
Tymczasem, dziś jeszcze istnienie i działalność 
różnych komitetów dobroczynnych opiera się r a 
czej na moralnych wartościach osób tworzących 
komitet, niż na zasadach prawnych. O dpowiedzial
ność komitetu kiermaszowego we Lwowie z 1924 
(wobec tego, że brak mu m ajątku  i organów dzia
łających) byłaby tylko złudzeniem. D latego poda
na przez sąd  II teorja  naukowa żąda, aby człon
kowie komitetu, w braku odpowiednich przepisów, 
odpow iadali osobiście za zaciągnięte zobowiązania. 
Je stto  zgodne z zasadą, wyrażoną w § 1035 kod. 
cyw. (zdanie ostatnie).

Z tych przyczyn sąd  najw yższy nie może uznać 
odpowiedzialności tych członków komitetu kierm a
szowego, którzy nie żądali oddania im samochodu, 
ani nie przy jęli na siebie odpowiedzialności za jego 
ruch. Odnosi się to w szczególności także do Dr. M „ 
który tylko p rzy ją ł do ydadomości użyczenie sa 
mochodu przez firmę „P ".

Inaczej atoli przedstaw ia się rzecz co do po
zwanej Zofji F „  która sam a zażądała  „wygodzenia 
automobilu na cele przedsiębiorstw a zabawowego” 
i uzyskała go „do dyspozycji komitetu” , biorąc na 
siebie obowiązek dostarczenia kierowcy z tem, że 
w łaściciel nie bierze na siebie żadnej odpow iedzial

ności. S łusznie w yw iódł już sąd I, że Zofja F„ nie 
m ogąc na innych członków  kom itetu nak ładać od
pow iedzialności w m yśl § 1/3 ustaw y samoch., p rz y 
ję ła  ją  sam a na siebie (§ 1035 k. c.). D latego odpo
wiada, w m yśl § 1 ustęp  ostatn i pow ołanej ustaw y 
autom obilowej z 7 sierpnia 1908 Nr. 162 Dpp., 
n iepodzielnie z w łaścicielem  sam ochodu za w yrzą
dzoną szkodę.

W  tym  kierunku w yrok sądu  II u legł zmianie.

403.
1. Do hipotek, obciąża jących  nieruchomości w  

P olsce  po łożone, a za b ezp iec za ją cych  należności  
pła tne  w  N iem czech, nie m ożna s tosow ać  p rzep isó w  
§  67 niem. ust. w a lo ry za c y jn e j  z  14 lutego 1924.

2. P o d  w zg lę d e m  m iejsca  pła tności długu grun
towego, k tó ry  p o w s ta ł  w sk u tek  z jedn oczen ia  się 
h ipotek i z  w łasnością  w  je d n e j  osobie w  m yś l  
§ 1177 ust. 1 k. c., postanowienia, odnoszące się 
do m iejsca  p ła tności w ierzy te lnośc i ,  nie m ają  z a 
stosowania, je ś l i  b y ły  umówione w idoczn ie  w  in
teresie  w ierzyc ie la .
O r z e c z e n i e  p e ł n e g o  z e s p o ł u  i z b y  p i ą t e ]  s ą d u  n a i w y ż s z e g o  

z  2 9  g r n d n i a  1928 .  C. 3 0 7 /2 7 .

Uzasadnienie:
Na podstawie skargi, podanej 10 lipca 1925, po

wodowie wnieśli o zasądzenie pozwanego banku, 
m ającego sw ą siedzibę w Niemczech, na w ykreśle
nie hipotek, zapisanych na rzecz pozwanego w księ
dze gruntowej Chojnice K. 205 w kwocie 38.000 
mk. i 15.000 mk. oraz w księdze gruntowej Chojni
ce K. 983 w kwocie 45.000, 43.000 oraz 9.000 mk„ 
tudzież o wydanie powodom odnośnych listów hi
potecznych i na poniesienie kosztów sporu. W edług 
twierdzeń powodów, za w łaściciela powyższych 
nieruchomości jest dotąd wpisany A dolf T „ a hi
poteki wspomniane zostały  wpisane celem zabez
pieczenia pożyczek, udzielonych Adolfowi T. przez 
pozwany bank w czasie od 1851 do 1879. 5 lipca 
1923 A dolf T. zap łacił pozwanemu sumę 754.807 
mk. niem., celem całkowitego umorzenia jego wie
rzytelności, a pozwany p rzy ją ł zap łatę bez zastrze
żeń i zobowiązał się wydać Adolfowi T. listy hipo
teczne i odpowiednie kwity, o ile dłużnik poniesie 
koszty, złączone ze sporządzeniem  kwitów. Obecnie 
pozwany odmawia zezwolenia na wykreślenie hipo
tek, pow ołując się na spadek waluty w okresie 
przy jęcia zapłaty. Powodowie, jako wykonawcy 
testam entu zm arłego tym czasem  A dolfa T „ uw a
ż a ją  wobec tego skargę za uzasadnioną.

Pozwany wniósł o oddalenie powództwa.
W yrokiem z 20 m arca 1926 sąd  okręgowy o- 

rzekł w myśl żądania skargi. Wyrokiem, obecnie 
rew izją zaskarżonym , sąd  apelacyjny odwołania 
pozwanego nie uwzględnił i zasądził pozwanego na 
poniesienie kosztów postępow ania odwoławczego. 
Zgodnie z sądem  I instancji, sąd odwoławczy u sta



lił na podstaw ie korespondencji, przeprow adzonej 
m iędzy w ierzycielem  i dłużnikiem , że pozw any zo
bow iązał się za zap ła tą  sum y 754.807 mk. niem., 
w k tórej m ieściła się kw ota 100.000 mk., p rzezn a
czona na koszty sporządzenia kwitu, uznać h ipo te
ki za um orzone i w ydać dłużnikowi listy  hipoteczne 
oraz kwit z zezw oleniem  na w ykreślenie, tudzież, 
że 2 lipca 1923 dłużnik p rzekaza ł pow yższą sumę 
pozw anem u do Niemiec, a pozw any listem  z 12 
lipca 1923 potw ierdził odbiór tej sum y i, nie po d 
nosząc co do zap ła ty  samego długu żadnych za rzu 
tów, doniósł dłużnikowi, że sum a 100.000 mk., p rz e 
znaczona na koszty kwitu, obecnie nie w ystarcza, 
gdyż z pow odu podw yższenia o p ła t konsularnych 
koszty kw itu w ynoszą 810.000 mk. W obec tego, o- 
p ie ra jąc  sę na przepisie § 40 rozp. o p rzerachow a
niu zobowiązań pryw .-praw n, (Dz. U. poz. 213/25), 
sąd odw oław czy uznał w ierzytelność pozw anego za 
w ygasłą, a żądanie skargi za uzasadnione. R ozw a
ża jąc  za rzu ty  pozwanego, sąd  odw oław czy zazna
czył, że nie podziela zapatryw ania  pozwanego, ja 
koby skutki zap ła ty , dokonanej przez A dolfa T., 
należało  ocenić w edle przepisów , obow iązujących 
w Niemczech. P o m ija jąc  bowiem, że w edług niem. 
ust. w aloryzacyjnej żądanie dop ła ty  zależy  od od 
powiedniego zgłoszenia, a pozw any nie wykazał, 
by to  uczynił, postanowienie, zaw arte  w skryp tach  
dłużnych, sporządzonych co do wspom nianych po 
życzek, że w ierzytelność pozw anego jest p ła tn a  w 
B erlinie, nie może być w ten sposób tłum aczona, 
jakoby, w edług zgodnej woli stron, B erlin  m iał być 
m iejscem  dopełnienia umowy i skutki zap ła ty  m ia
ły  być oceniane w edług ustaw  tam  obowiązujących, 
zw łaszcza że w chwili zaw arcia um owy obie strony 
m ieszkały  na obszarze, podlegającym  tem u sam e
m u praw u i o możliwości pow stania odm iennych 
ustaw  nie m yślały. Spór n iniejszy dotyczy praw a 
rzeczowego, ciążącego na nieruchom ości, k tó ra  jest 
położona w Polsce i m oże być rozstrzygnięty  tylko 
w edług praw a tu  obowiązującego. B ezpodstaw ny 
jest także, zdaniem  sądu  odwoławczego, za rzu t po 
zwanego, jakoby p re ten s ja  osobista pozwanego, ja 
ko p ła tn a  zagranicą, nie pod legała przepisom  roz
porządzenia o przerachow aniu  zobow iązań pryw .- 
praw n., a obojętną jest rzeczą, że w edług p ierw ot
nej umowy, w ierzytelności pozw anych były  p ła tne  
w złocie i srebrze. Okoliczność w końcu, że zap ła ty  
dokonano w m arkach  niem ieckich w brew  p rzep i
som o w alucie w obrębie b. dzielnicy pruskiej, oraz 
o likw idacji m ajątków  niem ieckich niem a w tym  
sporze znaczenia, gdyż p rzy jęcie  zap ła ty  takiej 
p rzez pozw anego ustaw y te  nie zakazują.

W  skardze rew izyjnej pozw any w niósł o uchy
lenie w yroku i oddalenie pow ództw a. W ychodząc 
z założenia, że roszczenie powodów podlega ocenie 
w edług p raw a niemieckiego, pozw any zarzuca n a 
ruszenie praw a m aterjalnego, w szczególności p rz e 
pisów  §§ 367, 369, 779, 269 k. c. oraz ust. z 2 sie rp 
nia 1926 o praw ie w łaściw em  dla stosunków  p ry 
w atnych m iędzyriarodow ych (Dz. U. poz, 581/26),
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oraz żali się także  z pow odu obrazy  przepisów  
§ 139 u. p. c., k tórej d o p a tru je  się w tem, że sąd 
odw oław czy nie żąd a ł w yjaśnień co do zgłoszenia 
w ierzytelności p rzez pozwanego, mimo że okolicz
ność tę  uw ażał za istotną. Powodowie wnieśli o od 
dalen ie rew izji.

R ozpoznając w pełnym  składzie izby V spraw ę 
w granicach skargi rew izyjnej, sąd  najw yższy zw a
żył, co następu je :

1. Okoliczność, czy hipoteki, o k tó re  chodzi, 
pod legają  likw idacji, jest w sporze tym  bez znacze
nia praw nego, gdyż na rzekom ą niew ażność ich 
sp łaty , dla b raku  zezw olenia p rezesa  Głównego 
U rzędu Likwidacyjnego, strony  nie mogą się pow o
ływać. O rzeczenie niew ażności m ogłoby nastąpić 
tylko na żądanie prezesa Głównego U rzędu  Likwi
dacyjnego.

2. Spór n iniejszy po trąca  o ca ły  szereg zasad 
niczych, a n ad er w ątpliw ych kwestyj praw nych, 
a m ianowicie m. in.:

a) jakiem u praw u tery to rja ln em u  pod legają  po 
życzki hipoteczne, w ydane p rzez banki niemieckie, 
m ające sw ą siedzibę w Niemczech, na nieruchom o
ści, k tó re  w chwili pow stania zobow iązania lub h i
poteki n a leża ły  do Niemiec, a po w ojnie s ta ły  się 
częścią R zeczypospolitej P o lsk ie j;

b) czy i jakie zm iany w tym  względzie wywo
łane zosta ły  p rzez p rzep isy  ustaw y w alutow ej z 20 
lis topada 1919 (Dz. U. poz. 492/19);

c) jak i w pływ  należy  przyp isać w arunkow i u- 
mownemu, że pożyczki te  m iały  być p ła tn e  w B er
linie, choć dłużnik  m iał zam ieszkanie w m iejsco
wości, k tó ra  p rzy p ad ła  Polsce;

d) czy i ewent. w  jakich  okolicznościach, m ia
nowicie czy w skutek późniejszych zmian, należy  
uważać, że dla należności osobistej m iarodajne jest 
p raw o niemieckie, a d la  hipoteki praw o polskie;

e) jak ie  praw odaw stw o w  szczególności należy 
stosow ać w kw estji w aloryzacji;

f) czy problem  w aloryzacji należy  uw ażać ja 
ko kw estję  p raw a walutowego, czy też jako kw e
st ję (m iędzynarodowego) p raw a pryw atnego.

Jed n ak że  sąd najw yższy  doszedł p rzy  ocenie
niu ca łoksz ta łtu  sp raw y do tego rezu lta tu , żie kw e
styj pow yższych w całej rozciągłości nie po trzeba 
w niniejszym  p rzypadku  rozstrzygać, a to na p o d 
staw ie następu jących  rozw ażań:

Sąd ape lacy jny  usta la  niewadliw ie, że p rzez ko
respondencję z m aja  do lipca 1923 m iędzy s tro n a
mi p rzyszła  do skutku  umowa, na m ocy k tórej p o 
zw any zobow iązał się p rzy jąć  na całkow ite um o
rzenie swych pre tensy j hipotecznych sum ę 754.000 
mk. niem., obejm ującą także koszty  sporządzenia 
i legalizacji kw itu ekstabulacyjnego w  kwocie 100 
tys. mk. niem., oraz że pozw any odebrał tę  sumę 
i po tw ierdził listem  z 12 lipca 1923 jej odbiór, 
nie podnosząc co do zap ła ty  sam ej p re ten sji żad 
nych zarzu tów  i nadm ieniając jedynie, że koszta 
legalizacji kw itu w zrosły.

Jeże li sąd  ape lacy jny  na podstaw ie tych okolicz
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ności stw ierdza, że p re ten sje  pozwanego, zabezpie
czone spornem i hipotekam i, zosta ły  p rzez A dolfa 
T. całkow icie spłacone, to w tem  nie m ożna u p a try 
wać żadnego uchybienia praw nego i to niezależnie 
od tego, czy spraw ę ocenia się podczas wówczas 
obow iązującego p raw a niem ieckiego czy polskiego.

W edług jednego bowiem, jak  i drugiego, um o
wa przedstaw ia  się jako ugoda w m yśl § 779 k. c. 
i jest w ażną, gdyż w chwili jej zaw arcia u obu stron 
zachodziła niepew ność co do tego, w jaki sposób 
hipoteki przedw ojenne m ają  być spłacone i strony 
z ca łą  św iadom ością zaw arły  ugodę, aby tej n ie
pewności kres położyć.

O ileby zaś w edług ust. polskiej z 20 listopada 
1919 o w alucie w obrębie b. dzielnicy pruskiej (Dz. 
U. poz. 492/19) należało  p rzy jąć, że sporne p re 
tensje  hipoteczne sta ły  się p ła tn e  w m arkach p o l
skich, to um owa m iędzy A dolfem  T. a pozw anym  
o sp ła tę  tychże w m arkach  niem ieckich była jednak 
ważna, a to w m yśl a rt. 6 ustaw y z 17 grudnia 1921 
(Dz. U. poz. 741/21). Skutek um orzenia p re ten sji 
był zaś ten, że zobow iązania osobiste A dolfa T. 
zgasły  (§ 362 k. c .), a hipoteki p rzeszły5 w m yśl 
§§ 1144, 1163 ust. 1 zd. 2, 1177 ust. 1 k. c., na niego 
jako w łaściciela obciążonych nieruchom ości i z a 
m ieniły się na długi gruntowe. I co do tego niem a 
różnicy m iędzy wówczas obowiązuj ącem  praw em  
niem ieckiem  i polskiem .

Różnice w y łan ia ją  się dopiero w skutek późn iej
szego różnego praw odaw stw a w aloryzacyjnego n ie
mieckiego i polskiego. Tu należy  jednak  stw ierdzić, 
że sąd najw yższy nie m iał żadnych w ątpliw ości co 
do tego, że ustaw odaw stw o w aloryzacyjne niem iec
kie nie m oże w danej spraw ie wchodzić w rachubę.

J a k  bowiem wyżej zaznaczono, stosunek m ię
dzy stronam i w skutek um orzenia pre tensy j pozw a
nego w r. 1923 u legł zasadniczej zm ianie o tyle, 
że pozostały  tylko czyste długi gruntowe, obciąża
jące nieruchom ości, na te ry to rju m  polskiem  po ło 
żone, k tó re  w edle zasad ogólnie uznanych pod lega
ją  legi rei sitae. Co do tych długów  gruntow ych n a 
wet p rzy jąć  trzeba, że przepis § 1177 ust. 1 zd. 2 
k. c,, o ile  chodzi o m iejsce p łatności, nie m a z a 
stosowania, skoro s ty p u lac ja  ta  p rzy  ustanow ieniu 
odnośnych pretensy j hipotecznych najw idoczniej 
tylko ze w zględu na osobę w ierzyciela by ła  um ó
wiona (por. P lanck  uw. 3 i. f. do § 1177 k. c.). 
Choćby się więc naw et nie chciało p rzy jąć  z sę
dzią I instancji, że, o ile chodzi o w aloryzację , 
należy  zasadniczo do p re ten sji osobistej stosować 
również praw odaw stw o m iarodajne d la hipoteki, 
to w danym  p rzy p ad k u  żadną m iarą niepodobna 
stosow ać przepisów  niem ieckiej ustaw y w alo ryza
cyjnej z 14 lutego 1924 do spornych długów  g run
towych.

A  gdyby należało  naw et p rzy jąć , że sporne h i
poteki lub długi gruntow e nie s ta ły  się p ła tn e  w 
m arkach  polskich, że więc bezpośrednio § 40 p o l
skiej ust. w aloryzacyjnej nie m iałby tu  zastoso
wania, to jednak  conajm niej należałoby przepis
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ten stosow ać analogicznie (por. Zoll, str. 62— 63) 
jako w yraz zasadniczych zapatryw ań  ustaw odaw cy 
polskiego na problem  w aloryzacji.

W obec tego pozw any nie może się powoływ ać 
na § 67 niem ieckiej ustaw y w aloryzacyjnej z 14 
lutego 1924, w edług którego ugoda w r. 1923 za 
w arta  nie p rzeszkadzałaby  w aloryzacji spornych 
hipotek i długów  gruntowych.

Skoro zatem  wychodzić należy z tego założenia, 
że z punktu  w idzenia przepisów  praw nych, obow ią
zujących sąd polski, um orzenie pretensyj pozw ane
go, zabezpieczonych spornem i hipotekam i, nie może 
ulegać zakw estjonow aniu, roszczenie skargi na pod
staw ie postanow ień §§ 1144, 1163, 1177, 1192 k. c. 
okazuje się słuszne.

W  tym  w zględzie zaznaczyć jeszcze w ypada, 
że okoliczność, iż sum a 100.000 mk. i dalsze, póź
niej p rzez pozw anego żądane kwoty, okazały  się 
niew ystarczającem i na pokrycie kosztów  sp o rzą
dzenia i uw ierzyteln ienia odpowiednich kwitów, 
jest dla rozstrzygnięcia o słuszności roszczenia 
skargi obojętna. W praw dzie pozw any m iał, w myśl 
§ 369 k. c., praw o żądać od powodów zaliczenia 
odpowiedniej sum y i z pow odu jej niezłożenia do
m agać się, w m yśl §§ 273, 279 k. c., uw zględnienia 
żądania skargi w odpowiednim  ograniczonym  za 
kresie, w toku sporu  tego pozw any jednak  z takiem  
żądaniem  nie w ystępow ał, lecz trw a ł na niesłusz- 
nem stanowisku, że odpow iedzialność rzeczow a po 
wodów dotąd istnieje.

Skarga rew izyjna pozw anego jest wobec tego 
nieuzasadniona.

C 403 — K 404

404.
A rt.  225 u. k. s. ma zastosow anie  również do 

sp ra w  przek a za n ych  do postępow ania  sądow ego w  
m y ś l  art. 188 u. k. s.

Uznanie obecności na rozpraw ie  g łów n ej p e ł 
nomocnika w ła d z y  ska rb o w ej  za  zbędne  stanowi  
istotną obrazę form postępowania.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s a d u  n a j w y ż s z e g o
'z  2 9  l i s t o p a d a  1928 .  K .  2 2 9 7 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna U rzędu Skarbowego żą 

da uchylenia w yroku z pow odu obrazy art. 225 u.k.s. 
p rzez uznanie obecności na rozpraw ie głównej p e ł
nom ocnika w ładzy  skarbow ej za zbędną, pomimo 
że na zasadzie wymienionego przepisu  delegow any 
przez w ładzę skarbow ą pełnom ocnik w ciągu ca łe 
go postępow ania karnego korzysta  ze wszelkich 
upraw nień p rokurato ra , z ust. II-ego zaś tego a r ty 
kułu  wynika, że zachodzi obowiązek w yśłuchania 
pełnom ocnika w ładzy skarbow ej w tych  w y p ad 
kach, w których  sąd rozstrzyga po w ysłuchaniu 
wniosków p ro k u ra to ra ;

2) że za rzu t pow yższy jest zasadny, albowiem  
art. 225 u. k. s. bezw zględnie zastrzega w ładzy
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skarbowej korzystan ie w ciągu całego postępow a
nia karnego ze wszelkich upraw nień p rokurato ra , 
dotyczących, m iędzy inemi, wniosków w przedm io
cie zbierania i uzupełniania m a te rja łu  dowodowe
go, oraz w przedm iocie w szelkich wogóle decyzyj 
sądowych, przyczem  z art. 222 u. k. s. wynika, że 
art. 225 m a zastosow anie również do spraw , p rz e 
kazanych do postępow ania sądowego w m yśl art. 
188 u. k. s.;

3) że art. 226 u. k. s. nie robi żadnego w yłom u 
w zasadzie, w yłuszczonej w art. 225 u. k. s., gdyż 
określa  tylko w ypadki, w których  w ładza skarbow a 
m a niety lko praw o, lecz i obowiązek udziału  w ro z 
praw ie głównej w m yśl a rt. 225 u. k. s.; uchyla.

405.
N ieodpow iedn ie  nastawienie taksom etru  w celu  

pobrania w y ż s z e j  n iż  n a le ży  o p ła ty  za  p rze ja zd ,  
s tanow i usiłowanie , nie za ś  ty lk o  przygo tow an ie  
p r z e s tę p s tw a , k tóre  podług  sw ych  cech odpow iada  
oszustw u  (art.  591 k. k.J, nie za ś  ty lk o  p r ze k ro c ze 
nie ustanowionej ta k sy  sa m o ch o d o w e j .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 9  m a r c a  1929.  K.  2 4 /  8.

Z w ażyw szy:
...3) że sąd, ustaliw szy nieodpow iednie co do 

czasu i ceny nastaw ienie taksom etru , w celu p obra
nia wyższej niż należna o p ła ty  za p rzejazd , s tw ier
dził ze strony  oskarżonego działanie, rozpoczyna
jące w ykonanie oszustwa, a więc usiłowanie, nie 
zaś tylko sam  zam iar popełnienia tego p rzes tęp 
stw a;

4) że czyn oskarżonego, po legający  na usiłow a
niu w prow adzenia w b łąd  p asażera  sam ochodu, w 
celu osiągnięcia tym  sposobem  bezpraw nej korzy
ści m aterja lne j i spow odow ania takiej sam ej szko
dy  pokrzyw dzonem u, odpow iada pojęciu usiłow a
nia oszustw a, nie zaś przekroczenia taksy  sam ocho
dowej, wobec czego sąd zasadnie zakw alifikow ał 
czyn oskarżonego pod art. 591 k. k., nie zaś pod 
ram ow y przepis a rt. 138 k. k.; oddala.

1) O rzeczenie pow yższe nastręcza pewne zastrzeżenia. 
Ogólną zasadą polsk iego prawa przem ysłow ego jest, że 
obejm uje ono w szelk ie  zatrudnienia, w ykonyw ane som oist- 
nie i zawodow o, z w yjątkam i, w yszczególnionem i taxative  
w art. 2. Do żadnego z tych w yjątków  nie dałoby się  z a li
czyć przedsiębiorstw a utrzym yw ania „gęsiam i". K w estja  
projektu urządzenia, o której mówi art. 14-y, n ie w iąże się  
w cale logicznie i gram atycznie z kw estją  palenisk sp ecja l
nych lub napędów  m echanicznych, w spom nianych na p o
czątku przepisu, gdyż projekt urządzenia obejm ować musi 
również plan sytuacyjny, zapew nienie czystości, urządzenia  
ścieków  i t. p. Sąd ustalił, że zakład „pasienia gęsi" naraża 
sąsiadów  na szkodę z pow odu hałasu  i w yziew ów , czyli, że

U rządzen ie  zak ładu  „pasienia gęsi" nie w y m a 
ga zezw o len ia  w ła d z y  a d m in is tra c y jn e j1).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a i w y ż s z e g o  
z  31 g r u d n i a  1928.  K .  1 1 3 7 /2 8 .

Zważywszy;
1) że skarga kasacy jna żąda uchylenia w yroku 

z powodu obrazy  art. 119 u. p. k. oraz art. 310 k. k. 
i art. 3 rozp. P rezy d en ta  R zplitej z 7 czerw ca 1927 
[Dz. U. poz. 468) p rzez skazanie oskarżonego za 
prow adzenie „gęsiam i" bez pozwolenia, aczkolwiek 
żadne pozw olenie na tego ro d za ju  przedsięb ior
stwo nie jest ustawow o w ym agane;

2) że sąd okręgow y skazał oskarżonego na m o
cy art. 310 k. k. za u rządzenie „pasiarn i gęsi“ bez 
pozw olenia, przyczem  w uzasadnieniu  w yroku sąd 
pow ołał się na to, że ,,pasiarnia gęsi podpada pod 
przepis a rt. 14 rozp. P rezy d en ta  R zplite j o praw ie 
przem ysłow em  (D-z. U. R. P. Nr. 53, poz. 468 
z 1927), gdyż zak ład  tak i niew ątpliw ie w stosunku 
do sąsiadów  m oże ich n arażać na szkody i sp ec ja l
ne uciążliw ości z pow odu hałasu , wyziewów i t. p .“ ;

3) że na m ocy art. 3 pow ołanego wyżej rozpo
rządzenia, prow adzenie p rzem ysłu  jest wolne i do
zwolone każdem u, o ile rozporządzenie nie p rzew i
duje w tym  względzie w yjątków  lub ograniczeń;

4) że do powyższego zastrzeżenia art. 6 rozpo
rządzen ia dodaje  podporządkow anie p rzedsię
biorstw  przem ysłow ych przepisom , m iędzy innemi, 
bezpieczeństw a i spokoju publicznego, san ita rnym : 
w eterynary jnym , budow lanym  i t. d.;

5) że w m yśl art. 14 rozporządzenia, d la  u rz ą 
dzenia zak ład u  przem ysłow ego jest w ym agane u- 
przednie zatw ierdzenie przez w ładzę przym ysłow ą 
p ro jek tu  urządzenia, jeżeli zak ład  przem ysłow y 
będzie używ ał specjalnych palenisk  lub napędu m e
chanicznego, albo też jeżeli zak ład  z powodu sw e
go położenia lub wykonywanego w nim przem ysłu  
może w znacznej m ierze zagrażać bezpieczeństw u 
publicznem u, a przedew szystkiem  życiu i zdrow iu 
sąsiadów, lub też może ich n arażać na szkody i spe
c jalne uciążliw ości z powodu hałasu , wyziewów 
i t. p.;

6) że zarów no użycie w powyższym  przepisie 
art. 14 w yrazów : „p ro jek tu  urządzenia", jak  i ze 
staw ienie a rt. 14 z a rt. 16 rozporządzenia, k tó ry  
w ylicza ro d za je  zakładów  przem ysłow ych, wyma-

zachodzą warunki w m yśl art. 14 cz. 1 in fine, wym agające  
ingerencji w ładzy  adm inistracyjnej, która, licząc się  z o k o 
licznościam i konkretnem i danego wypadku, m oże odm ówić  
zezw olen ia na urządzenie zakładu tego typu w tem  m iejscu, 
pomimo nie w ydania ogólnych przepisów  dla danego ro
dzaju przedsiębiorstw . Bowiem  w razie stw ierdzenia ujem 
nych skutków dla otoczenia, zasada w olności przem ysłowej 
(art. 3) ulega bezw zględnie ograniczeniu. Pow ołanie się  na 
art. 16 jest bez znaczenia, gdyż w yszczególn ia  on wypadki, 
w ym agające zezw olen ia  w ładzy  w ojew ódzkiej. Pozatem  w  
okolicznościach, wskazanych w artykule 14, w ystarcza za 
rządzenie w ład zy  1-ej instancji.
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gających zatw ierdzenia w ładzy  przem ysłow ej, 
św iadczą o tem, iż art. 14 stoi w ścisłym  zw iązku 
z przytoczonym  wyżej przepisem  art. 6 ro zporzą
dzenia, wobec czego stosunek danego zak ładu  p rz e 
m ysłowego do bezpieczeństw a i spokoju publiczne
go lub względów  sanitarnych  ujm ow any być pow i
nien pod kątem  w idzenia obow iązujących p rz e 
pisów;

7) że przytoczone wyżej pod 2) uzasadnienie 
w yroku sądu okręgowego nie zaw iera zgoła pow o
łania na jakiekolw iek obow iązujące przepisy , u za
leżn ia jące prow adzenie gęsiam i od właściw ego 
zezwolenia, wniosek zaś sądu  o m ożliwości w pływ u 
tegoż przedsięb iorstw a na zdrow ie sąsiadów  i ich 
spokój, aczkolw iek w zasadzie słuszny, jest w sto 
sunku do gęsiam i oskarżonego zgoła dowolny, w 
przeciw nym  bowiem razie  należałoby  uznać, iż 
u rządzenie w szelkich gęsiam i jest niedozw olone;

8) że wobec doty la  istotnej obrazy  art. 119 
i 130 u. p. k., w zw iązku z a rt. 3, 6 i 14 pow ołanego 
rozporządzenia, w yrok sądu  okręgowego w spraw ie 
niniejszej ostać się nie może;

na m ocy art. 174 i 178 u. p. k., w yrok sądu  o- 
kręgowego w Łodzi z 23 lutego 1928 z powodu 
obrazy art. 119 i 130 u. p. k., w zw iązku z art. 3, 
6 i 14 rozp. P rezy d en ta  R zplitej z 7 czerw ca 1927 
(poz. 468), uchyla.
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407.
P rzy ję c ie  na sk ła d  p iw a  nieopodatkow anego nie 

s tanow i w sp ó łu czes tn ic tw a  w  uszczuplen iu  podatku.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 8  l u t e g o  1929 .  K .  2 b 2 9 /2 8 .

Z w ażyw szy:
...3) że sąd  okręgowy uznał Symchę P. winnym 

świadom ego p rzy jęcia  do sk ładu  z brow aru  K. nie- 
opodatkow anego piwa i w ten sposób dopom ożenia 
K. w ukryciu  od opodatkow ania 16, 36 h l . ;

4) że, na m ocy cz. 1 a rt. 7 ustaw y z 12 czerw ca 
1924 o opodatkow aniu piw a (Dz. U. Nr. 65, poz. 
635), do uiszczenia podatku  od piw a obowiązany 
jest ten, kto piwo w yrabia, lub na swój rachunek 
poleca w /rab iać , a zatem  winnym w ykroczenia u- 
szczuplenia podatku  od piwa, przew idzianego w 
art. 114 u. k. s., może być jedynie przedsiębiorca 
brow aru;

5) że, wobec tego, na czem kolwiekby to uszczu
plenie podatku  polegało (art. 115), przestępstw o 
to z istoty swej nie dopuszcza uczestnictw a w cha
rak te rze  pomocnika, k ilka bowiem osób mógł by 
ponosić za to przestępstw o odpow iedzialność w cl - 
rak te rze  w spółspraw ców  jedynie w razie, gdyb. 
by ły  w spółprzedsiębiorcam i brow aru;

6) że sąd okręgowy, ustaliw szy, iż oskarżony 
Sym cha P. nie by ł w spółprzedsiębiorcą brow aru, 
nie m iał podstaw  praw nych do uznania go winnym

uszczuplenia podatku  od piwa, którego opłacać nie 
m iał obowiązku;

7) że ponadto  obowiązek uiszczenia podatku 
spożywczego od piw a pow staje  w chwili, gdy piwo 
zostaje  w ydane z brow aru (cz. 2 art. 7 ustaw y o opo
datkow aniu piwa) i wykonyw a się p rzez zapisanie 
w ydanego piw a do księgi podatku, a następnie 
p rzez w płacenie obliczonej na podstaw ie wpisów 
do księgi podatku  kw oty podatku  do kasy  skarbo
wej najpóźniej siódmego dnia następnego m iesiąca
(§§ 12 i 58 rozp. M inistra S karbu  z 25 sierpnia 

1924, Dz. U. Nr. 90, poz. 850);
8) że zatem  oskarżony P., k tó ry  nie m iał obo

w iązku ani prow adzenia księgi podatku  w brow arze 
K., ani w płacania podatku  do kasy  skarbow ej, o- 
czywiście nie może być uznany winnym uszczuple
nia podatku;

9) że dalej ustaw a w ym ienia szczegółowo, ja 
kie m ianowicie czyny i zaniechania uznaje  za  u- 
szczuplenie podatku, ustalony  zaś p rzez sąd ok rę
gowy czyn oskarżonego P. pod żaden z ustępów  
art. 115 ustaw y karnej skarbow ej nie podpada;

10) że również czyn ten nie podpada i pod po 
jęcie poplecznictw a w rozum ieniu art. 7 u. k. s., 
gdyż piwo nieopodatkow ane, w yprow adzone z b ro 
w aru, bynajm niej nie jest przedm iotem , pochodzą
cym z przestępstw a, sam o przestępstw o bowiem 
jest czysto form alne;

11) że wniosek ten po tw ierdza treść  art. 114 
u. k. s., k tó ry  stanowi, że konfiskata piw a może być 
stosow ana tylko w w ypadku potajem nego w yrobu 
piwa, czyli gdy piwo jest rzeczyw iście przedm iotem  
pochodzącym  z przestępstw a...

K 406 -  408

408.
A rt .  3 lit. b. dekre tu  z  8 lutego 1919 o ustroju  

sądu n a jw yższeg o ,  n ada jący  tem u sądow i praw o  
uchylania orzeczeń  sądow ych  w  tryb ie  nadzoru,  
ma zastosow anie  a ż  do 1 lipca 1929.

O r z e c z e n i e  s k ł a d u  7 s ę d z ó w  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  1 m a j a  1929 r. Ii 2 K  2 6 6 /2 9 .

P unkt b. a rt. 3 dek retu  o u stro ju  sądu  n a jw y ż
szego z 8 lutego 1919 (poz. 199), n ad a jący  sądowi 
najw yższem u w zakreślonych w tym  arty k u le  w a
runkach praw o nadzoru  nad czynnościam i urzędo- 
wemi sądów  niższych, słusznie, w  m yśl zasady  hie- 
rachicznej, zna lazł się w powyżej wymienionym 
ustro jow ym  akcie ustaw odaw czym . O ile jednak 
wym ienione w tym  przepisie funkcje nadzorcze w y
pom inania usterek, dostrzeżonych w czynnościach 
urzędow ych sądów  niższych, oraz, w edług uznania, 
zaw iadam iania o nich M inistra Spraw iedliw ości, nie 
budzą co do isto ty  swej żadnych w ątpliwości, jako 
funkcje czysto ustrojow e, o ty leż uznać należy, że 
funkcja usuwania, w m iarę możności, usterek , do
strzeżonych w czynnościach sądów  niższych, w y
biega, z isto ty  swej, poza ścisłe granice ustro ju ,
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gdyż, pow odując uchylenie lub uniew ażnienie w y
roków  i decyzyj, a więc —  w przew ażnej ilości 
w ypadków  — nowe postępow anie sądow e s ta je  się 
funkcją proceduralną , nad a jąc  w tej w łaśnie czę
ści p. b. art. 3 omawianego dekretu  ch a rak te r p rz e 
pisu postępow ania. O takim  w łaśnie charak terze  
p. b. art. 3 dekretu, poz. 199, św iadczy również oko
liczność, że zbliżone doń z treśc i swej przepisy  
um ieszczone są w kodeksach postępow ania karnego 
(§ 292 ust. o post. karn. 1873 (austr.), art. 499, 
503, 522 kod. post. karn. 1928).

P ro ced u ra ln y  ch a rak te r om awianego przepisu, 
niew ątpliw ie, m iał na w zględzie również ustaw o
daw ca p rzy  opracow aniu p raw a o u s tro ju  sądów 
powszechnych, obowiązującego od 1 stycznia 1929, 
gdyż ten ak t ustaw odaw czy nie zaw iera przepisu, 
odpow iadającego p. b. a rt. 3 dekretu, poz. 199. 
W praw dzie, na p ierw szy rzu t oka, m ogłoby się zd a
wać, że art. 77 wymienionego ,,p raw a" przeznaczo
ny  jest, z woli ustaw odaw cy, do zastąp ien ia p. b. 
art. 3 dek retu  (poz. 199), a le  głębsza analiza tak  
„praw a o u stro ju  sądów  pow szechnych", jak  ko
deksu postępow ania karnego 1928 (zacytow ane po 
wyżej a rt. 499, 503, 522 oraz art. 521), każe p rzy 
puszczenie to odrzucić i tłum aczy  um ieszczenie w 
„praw ie o u s tro ju  sądów  pow szechnych" art. 77 
nadaniem  pierw szem u prokurato row i sądu na jw yż
szego nowej funkcji —  stróża  p raw a —  i to nie- 
ty lko w zakresie  procesu karnego, gdy u. p . -k. 
(ros.) ograniczyła ro lę  tegoż p ro k u ra to ra  do funk
cji wnioskodaw cy w każdej poszczególnej spraw ie 
kasacyjnej (w przeciw ieństw ie do u. p. k. (austr.), 
również nadającej p rokuratow i generalnem u przy  
sądzie kasacyjnym , m ocą § 33, w  pewnym  za
kresie, funkcję stróża  p raw a).

R easum ując powyżej przytoczone wywody, n a 
leży dojść do wniosku, że ustaw odaw ca świadom ie 
i celowo nie um ieścił w „praw ie o u s tro ju  sądów 
pow szechnych" przepisu, odpow iadającego p. b. 
art. 3 dekretu , poz. 199, jako przepisu  p ro ced u ra l
nego, w tej m yśli, że, o ile chodzi o spraw y karne, 
do 1 lipca 1929 przew idziany  w p. b. dek retu  n ad 
zór sądu  najw yższego nad sądam i niższym i w y
konyw any będzie na mocy tego w łaśnie przepisu, 
po 1 zaś lipca —  na tle  przepisów  kodeksu p ostę
pow ania karnego.

Z powyższego wynika, że kw est ja, rozpoznaw a
na na posiedzeniu p rzez kom plet 7 sędziów  izby 
karnej sądu  najw yższego, powinna być rozstrzyg
n ię ta  na zasadzie § 1 art. 297 „praw a o u stro ju  
sądów  pow szechnych" w tym  kierunku, że przepis 
p. b. art. 3 dekretu, poz. 199, jako  nie unorm ow any 
w „praw ie o u stro ju  sądów  pow szechnych", ma moc 
obow iązującą nadal.

W niosek pow yższy nie jest sprzeczny z p. 1 te 
goż § 1 art. 297 „praw a", uchylającym  moc d ek re 
tu  (poz. 199), gdyż zarówno brzm ienie i treść  nak a
zu § 1 a rt. 297 „praw a", jak  i dane ustaw odaw cze, 
wyszczególnione w powyżej przytoczonych wyw o
dach, doprow adzają  do przekonania, że p, 1 § 1

art. 297 uchyla tylko ustro jow e przepisy  dekretu  
(poz. 199), nie rozciągając się na p. b. art. 3 tegoż 
dekretu , o ile tenże m a ch a rak te r proceduralny .

Z tych zasad sąd najw yższy u sta lił następu jącą  
zasadę p raw ną: „A rt. 3 lit. b. dek re tu  z 8 lutego 
1919, poz. 199, m a zastosow anie do 1 lipca 1929“ .

409.
P rzech o w yw a n ie  sacharyny  w  celach s p r z e d a ż y  

j e s t  p rze s tę p s tw e m , po łączonem  z  uszczuplen iem  
dochodów  P ań stw a  i jako  takie p o d p a d a  p o d  o d 
pow iednie  p r z e p is y  u s ta w y  am n es ty jn e j  oraz us ta 
w y  karn o-skarbow ej co do stosowania  p r z e d a w 
nienia.

O r z e c z e n i e  s k ł a d u  7 s ę d z i ó w  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 4  m a j a  1929.  II. 1 K .  1 1 7 /29 .

S tw ierdzając, iż py tan ie p raw ne kom pletu  3 sę
dziów dotyczy, jak  wynika z ak t spraw y, p rzecho
w yw ania sacharyny  w celach sprzedaży, sk ład  7 sę
dziów uw aża, iż d la należytego zrozum ienia posta
nowień karnych, zaw artych  w art. 8 i nast. rozp. 
P rezy d en ta  R zplitej z 7 październ ika 1927 o sztucz
nych środkach słodzących (poz. 797), należy  cof
nąć się w stecz: pow yższe postanow ienia stanow ią 
w łaściw ie rozwinięcie art. 105785-88 i a rt. 127014-21 
ros. ustaw y akcyzowej (Zb. P r. T. V), rozciągnię
tych p rzez  rozporządzenie R ady  M inistrów  z 21 
grudnia 1922 (poz. 1056), p rzy  jednoczesnem  uchy
leniu przepisów  dzielnicow ych (rozp. cesarskie 
z 15 stycznia 1917 i rozporządzenie w ykonaw cze 
z 12 lutego 1917, ustaw a niem iecka z 7 lipca 1902), 
na ca ły  obszar R zeczypospolitej z w yłączeniem  
w ojew ództw a śląskiego, k tó re to a rty k u ły  ros, u s ta 
wy akcyzow ej u trac iły  m oc obow iązującą dopiero 
z w ejściem  w życie pow ołanego rozporządzenia z 
7 październ ika 1927, uchylającego art. 128 u. k. s., 
na pow yższych artyku łach  oparty . P rzechodząc do 
genezy w skazanych artyku łów  akcyzowych, na le
ży uprzytom nić sobie, iż by ły  one w prow adzone no
w elą z 20 grudnia 1911 (Zb. P r. i rozp. 1912, poz. 
44), k tó ra  jednocześnie uchyliła art. 1161-8 ustaw y 
o karach, w ym ierzanych p rzez sędziów  pokoju, 
trak tu jące  o sztucznych środkach słodzących, a u- 
m ieszczone w dziale poświęconym  przepisom  ochra
niającym  zdrow ie publiczne. (Jednobrzm iący  art. 
215 k. k. 1903, aczkolw iek p rzez pow ołaną nowelę 
nie uchylony, s trac ił moc obow iązującą z powodów, 
wyłuszczonych w  orzeczeniu sądu  najw yższego 
1923, Nr. 294).

Pytanie, co spow odowało przeniesienie p rzep i
sów, ochraniających zdrow ie publiczne, do p rzep i
sów karno-skarbow ych, może być rozstrzygnięte 
tylko w ten sposób, iż, z jednej strony, przew ażyło  
zdanie, że sztuczne środki słodzące, aczkolw iek nie 
pożywne, są d la zdrow ia nieszkodliwe, a, z drugiej, 
iż swobodna sp rzedaż sacharyny i innych sztucz
nych środków  słodzących nietylko pow ażne w yrzą



dzi szkody cukrownictwu, ale i narazi Skarb P a ń 
stw a na znaczne uszczuplenie przez to akcyzy od 
cukru.

Innemi słowy, w prow adzenie przepisów  o sz tu 
cznych środkach  słodzących w łaśnie do ustaw y ak
cyzowej nastąp iło  tylko ze względów na politykę 
skarbow ą. W ysunięta by ła  p rzy tem  zasada, iż na- 
równi z wyrobem  sztucznych środków  słodzących 
w zak ładach  o tw artych  bez w łaściw ego pozw olenia 
i z po tajem nym  ich przyw ozem  z zagranicy, ulega 
karze nietylko ich sprzedaż, a le  i przechow yw anie 
przez osoby i zak ład y  do tego nieupraw nione (art. 
127014).

Te sam e założenia m ają  znaczenie decydujące 
i wobec opodatkow ania cukru  na obszarze R zeczy
pospolitej (poz. 700/1927), należy  ted y  p rzy jść  do 
wniosku, iż przechow yw anie sacharyny w celach 
sp rzedaży  jest p rzestępstw em  połączonem  z uszczu
pleniem  dochodów P aństw a i, jako takie, podpada 
pod odpow iednie p rzep isy  ustaw y am nestyjnej oraz 
ustaw y karno-skarbow ej co do stosow ania amne- 
stji.

Z tych zasad: I. Sk ład  7 sędziów  stw ierdza, że 
py tan ie praw ne kom pletu  z 3 sędziów  dotyczy 
przechow yw ania sacharyny w celach sprzedaży.

II. Przechowywanie sacharyny w celach sprze
daży jest przestępstwem połączonem z uszczuple
niem dochodów Państwa i, jako takie, podpada pod 
odpowiednie przepisy ustawy amnestyjnej oraz u- 
stawy karno-skarbowej co do stosowania przedaw
nienia.
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410.
Dokonanie opcji  na r ze c z  obcego pań stw a  nie 

sku tku je  je s zc ze  u tra ty  o b y w a te ls tw a  polskiego, 
dopóki nie ustalono, że  na sku tek  opcji  nastąpiło  
nabycie o b y w a te ls tw a  obcego.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
Z 2 4  k w i e t n i a  1929 .  K .  2 3 5 /2 9 .

Sąd najwyższy uchylił skazujący wyrok.
Z w ażyw szy:
...2) że sąd okręgowy zatw ierdził w yrok sądu 

pokoju, skazujący  oskarżonych z ust. 3 art. 16 ro z
porządzenia P rezy d en ta  R zplite j z 13 sierpnia 1926 
(poz. 465) na karę  grzyw ny po 300 zł. każdego za 
to, że w połowie 1927 przybyli do Polski i p rzeby
w ają  w k ra ju  bez pozw olenia, nie będąc obyw ate
lam i polskimi, gdyż optow ali na rzecz rząd u  p a le 
styńskiego;

3) że w yrok swój o p arł sąd okręgow y na treści 
« odezwy konsulatu  generalnego polskiego w Je ro zo 

limie z 29 grudnia 1927 (str. 13), z k tórej wynika, 
jakoby oskarżeni p rzez dokonanie opcji na rzecz 
obyw atelstw a palestyńskiego, u trac ili obyw atelstw o 
polskie na mocy ustaw y o obyw atelstw ie P aństw a 
Polskiego z 20 stycznia 1920, poz. 44;

4) że, w m yśl art. 11 ustaw y o obyw atelstw ie 
(poz. 44/20), u tra ta  obyw atelstw a polskiego n as tę 

p u je  jedynie przez nabycie obcego obyw atelstw a 
lub p rzy jęcie  u rzędu  publicznego albo w stąpienie 
do służby wojskowej w państw ie obcem bez zgody 
rządu  polskiego, przyczem  z m ocy art. 12 te jże  
ustaw y o nadaniu  i u trac ie  obyw atelstw a polskiego 
rozstrzyga M inister S praw  W ew nętrznych, w zglę
dnie w ładze adm in istracy jne Ii-e j instancji, w r a 
zie p rzekazan ia im tego upraw nienia przez rzeczo
nego m inistra;

5) że powody u tra ty  obyw atelstw a polskiego 
w art. 11 ustaw y wym ienione są w yczerpująco, nie 
zaś przykładow o, przeto  przepis ten rozszerzającej 
w ykładni nie ulega; skoro więc w śród powodów 
tam  wym ienionych dokonanie opcji na rzecz obce
go obyw atelstw a w skazane nie zostało, Jem  sam em  
do powodów, skutkujących  u tra tę  obyw atelstw a 
polskiego, zaliczone być nie może, dopóki nie zo
stanie stw ierdzone, że na skutek  tej opcji n a s tą 
piło  nabycie obcego obyw atelstw a;

6) że sąd okręgowy, op iera jąc  swój w yrok na 
treści odezwy konsulatu  generalnego w Jerozolim ie 
z 29 grudnia 1927, zaw iera jącej b łędną w ykładnię 
art. 11 i 12 ustaw y o obyw atelstw ie z 20 stycznia 
1920 (poz. 44) i pom ija jąc p rzy ję te  do ak t spraw y 
dokum enty dla stw ierdzenia okoliczności, iż o sk ar
żeni obyw atelstw a palestyńskiego nie nabyli, a po l
skiego nie utracili, dopuścił się obrazy  pow ołanych 
przepisów  ustaw y o obyw atelstw ie oraz art. 119, 
130 i 168 u. p. k., sku tku jące j, w m yśl ust. 1 i 2 
art. 174 u. p. k., po trzebę uchylenia zaskarżonego 
wyroku, wobec czego rozpoznanie ostatniego za 
rzu tu  skargi kasacyjnej s ta je  się zbędne.
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411.
D la is to ty  p rze s tę p s tw a ,  p rzew idz ian ego  w  art. 

468 k. k., koniecznem jes t ,  i żb y  spraw ca, d z ia ła jąc  
choćby z  n ieokreślonej chęci w yrzą d zen ia  p o k r z y w 
dzonem u cierpienia , zd a w a ł  sobie p r z y te m  spraw ę,  
że czyn  jego m oże  w y w o ła ć  ciężkie  uszkodzen ie  
ciała.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  14 m a r c a  1929.  K.  135 /29 .

Z w ażyw szy:
1) że skarga kasacy jna oskarżonego żąda uchy

lenia wyroku, m iędzy innemi, z pow odu obrazy 
art. 766 u. p. k., cz. 1 art. 468 i ust. I cz. 1 art. 474 
k. k., p rzez uznanie oskarżonego winnym p o p e ł
nienia przestępstw a, przew idzianego w cz. 1-ej art. 
468 k. k., pomimo nieustalenia, iżby oskarżony po 
pełn ił je świadom ie i um yślnie, zw łaszcza, że oko
liczności spraw y p rzem aw iają  raczej za kw alifika
cją  zarzucanego oskarżonem u czynu z ust. 1 cz. I 
art. 474 k. k . ;

2) że przestępstw o, zarzucone oskarżonem u i z a 
kw alifikow ane z cz. 1-ej a rt. 468 k. k., może być 
popełnione z winy um yślnej, do k tórej ustalenia 
niezbędne jest stw ierdzenie, iż spraw ca bądź d zia



ła ł w zam iarze, płynącym  ze złej woli i sk ierow a
nym  w prost na spowodowanie ciężkiego uszk o d ze
nia c ia ła  (dolus d irectus), bądź też zam ierzał 
w praw dzie osiągnąć inny cel i w cale nastąp ien ia 
występnego skutku  swego czynu nie pragnął, ale 
zdaw ał sobie spraw ę z możliwości takiego skutku 
i godził się na jego nastąpienie, k tó re  ogarniał 
sw oją wolą, warunkowo skierow aną ted y  i na to 
m ożliwe w ydarzenie (dolus eventualis), w o^er cze
go do isto ty  przestępstw a, przew idzianego w art. 
468 k. k., jest rzeczą konieczną, iżby spraw ca, dzia
ła jąc  choćby z nieokreślonej chęci w yrządzenia po 
krzyw dzonem u cierpienia, zdaw ał sobie przy tem  
spraw ę, czyli m iał świadomość, że jego czyn może 
wywołać ciężkie uszkodzenie ciała;

3) że sądy obu instancyj wcale nie rozpoznały  
strony  w ew nętrznej przestępstw a, zarzucanego o- 
skarżonem u, nie u sta liły  bowiem czy działa ł an w 
zam iarze uszkodzenia oka (dolus d irectus), czy też 
w zam iarze wynikowym, p rzew idu jąc możliwość 
spow odowania ciężkiego uszkodzenia ciała  i godząc 
się na jego nastąp ien ie (dolus eventualis), czy w re
szcie, nie przew idział, choć mógł lub powinien był 
przew idzieć nastąp ien ie skutku  swego czynu w po
staci wyżej w sk azan e j;

4) że tym  sposobem  powyżej przytoczony za 
rzu t skargi kasacyjnej jest słuszny, wobec czego 
rozpoznanie pozostałych zarzu tów  skargi k asacy j
nej jest zbędne; —  uchyla.

K 411 — 412

412.
S ą d  i bez wniosku stron m oże  postaw ić  pytan ie  

d o d a tk o w e  co do p r z e s tę p s tw a  nie obję tego  ak tem  
oskarżenia, lecz  ujawnionego na p r ze w o d z ie  są d o 
w ym , o ile p r ze s tę p s tw o  to nie pociąga k a ry  c ię ż 
s ze j ,  niż p r ze w id u je  ak t oskarżenia. W  szc zeg ó ln o 
ści m oże  pos taw ić  py tan ie  doda tkow e ,  c z y  o skarżo 
ny, nie będąc  bezpośredn im  spraw cą  p rze s tęp s tw a ,  
nie b y ł  jednak  uczestn ikiem  tegoż.

W zm ianka  sądu o ja k ie jś  b l iże j  nie określonej  
s tyczn ośc i  oskarżonego ze  zbrodnią  nie da je  p o d 
s ta w y  do postaw ien ia  py tan ia  doda tkow ego  o p o d 
żeganiu do zbrodni lub pom ocnic tw ie  p r z y  niej.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  2) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 m a r c a  1929 .  K.  15 /29 .

S karga kasacy jna u rzędu  prokuratorsk iego  za
rzuca obrazę: a) a rt. 751 i 752 u. p. k. p rzez to, że, 
stw ierdziw szy w konkluzyjnej części swego w yro 
ku, iż pozostaje  jedynie wniosek o m ożliwości ta 
kiej czy innej styczności oskarżonego z dokonaną 
p rzez innych spraw ców  zbrodnią zabójstw a M arji 
Hr., sąd  apelacy jny  pozostaw ił bez rozw ażenia 
kw estję w spółudziału  oskarżonego w rozpoznaw a- 
nem zabójstw ie w w arunkach art. 51 k. k., k tó ra 
m u się nasunęła  w w yniku jego rozw ażań nad w y
rokiem, w ychodząc z błędnego, sprzecznego z art. 
751— 752 u. p, k. założenia, jakoby kw estja  w tym

zakresie u ję te j winy oskarżonego, jako w ychodząca 
poza ram y oskarżenia, nie m ogła stanowić p rzed 
m iotu wyrokow ania, aczkolw iek sąd apelacy jny  
m iał w tych w arunkach nietylko praw o, ale i obo
wiązek postaw ienia z w łasnej in icjatyw y dodatko
wego py tan ia  co do winy oskarżonego Hr. w r a 
m ach art. 51 i 454 k. k., zgodnie z art. 752 u. p. k., 
w arunkującym  jedynie n ieprzekraczanie granic w y
mienionego w akcie oskarżenia za rzu tu  co do winy 
w ścisłym  zw iązku z sankcją karną; b) a rt. 766, 
771 i 797 u. p. k. p rzez to, że nie rozw ażyw szy 
i nie poddaw szy gruntow nej analizie ca łoksz ta łtu  
w szystkich okoliczności spraw y pod kątem  w idze
nia możliwości dokonania zabójstw a M arji Hr. 
p rzez oskarżonego za pośrednictw em  innych osób, 
będących z nim w zmowie, sąd ape lacy jny  nie m iał 

podstaw  praw nych do w ydania w yroku uniew innia
jącego.

Sąd najw yższy skargę oddalił, zw ażywszy:
1) że podczas przew odu sądowego, zarówno w 

pięrw szej, jak  w drugiej instancji, nie było mowy
0 w spółudziale oskarżonego Hr. w czynie p rzes tęp 
nym, dokonanym  przez innych sprawców, u rząd  
p rokurato rsk i bowiem oskarżał Hr. w obu instan
cjach, że ten ostatn i sam  jeden i bezpośrednio był 
spraw cą zabójstw a i podpalenia, obrona zaś zm ie
rza ła  do udow odnienia niewinności oskarżonego;

2) że również ani w sądzie okręgowym, ani w 
sądzie apelacy jnym  strony nie żąd ały  postaw ienia 
py tan ia  dodatkowego o w spółudziale oskarżonego 
w przestępstw ie, dokonanem  przez  innych sp raw 
ców;

3) że strony  przeciw ko red ak cji py tań  nie opo
now ały i uzupełnienia ich nie żądały ; *

4) że skarga kasacy jna tw ierdzi słusznie, że sąd
1 bez w niosku stron może, a naw et powinien, po 
staw ić py tan ie dodatkow e co do p rzestępstw a n ie
objętego aktem  oskarżenia, lecz ujaw nionego w 
przew odzie sądowym , nie może jeno postaw ić p y 
tan ia  co do takiego przestępstw a, niewskazanego 
w akcie oskarżenia, lecz w ykrytego w czasie p rz e 
w odu sądowego, k tó re pociąga za sobą karę  cięższą;

5) że z pow yższego wynika, że jeśli ak t o sk ar
żenia zarzucał oskarżonem u, iż był bezpośrednim  
spraw cą przestępstw a, to sąd i bez wniosku stron 
m iał praw o, a naw et obowiązek, w razie  jeśliby 
przew ód sądow y to u jaw nił, postaw ić py tan ie  do
datkowe, czy oskarżony, nie będąc bezpośrednim  
spraw cą, był jednak uczestnikiem  tegoż p rzes tęp 
stwa, a więc bądź podżegaczem , bądź pomocnikiem, 
innych bowiem form uczestnictw a p rzestępstw a 
art. 51 k. k. nie przew iduje;

6) że jednak  d la postaw ienia takiego dodatko
wego py tan ia  przew ód sądow y musi ujaw nić dane, 
w skazujące, że oskarżony mógł być podżegaczem  
lub pom ocnikiem ;

7) że skarga kasacyjna nie w skazuje, że takie 
dane przew ód sądow y ujaw nił, i że był m a te r ja ł do 
postaw ienia pytania, czy oskarżony, nie będąc bez
pośrednim  spraw cą czynów przestępnych, do czy
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nów tych podżegał lub pom agał spraw com  w do
konaniu tych czynów;

8) że w praw dzie sąd apelacyjny , rozp raw ia
jąc się z m otyw am i I-ej instancji, w których  w p a 
ru  m iejscach była m owa o „zbrodniarzach", n ad 
mienił, że pozostaje  do rozw ażenia jedynie m ożli
wość „takiej czy też innej styczności" podsądnego 
z dokonaną p rzez innych spraw ców  zbrodnią, jed 
nak z powyższego bynajm niej nie wynika, by, 
zdaniem  sądu apelacyjnego, były  dane, że ów 
podsądny był podżegaczem , albo że był pom ocni
kiem  zbrodniarzy, nie określony bowiem bliżej 
p rzez sąd  w yraz „styczność" nie jest synonizmem, 
podżegania ani okazania pomocy, m ożna bowiem 
zetknąć się z dokonanem  p rzez innych p rzes tęp 
stw em  bez żadnej zm owy z nimi, ani też nie d zia
ła jąc  św iadom ie wspólnie, np. wypadkowo, albo już 
po fakcie;

9) że ponadto  w zm ianka sądu  o możliwości ja 
kiejś nieokreślonej styczności oskarżonego ze 
zbrodnią, k tó rą  to możliwość sąd  zresz tą  odrzucił, 
jako nieujaw nioną w przew odzie sądowym , nie 
d aw ała  sądowi żadnych podstaw  do postaw ienia 
konkretnego pytania, czy oskarżony jest winien 
podżegania do danej zbrodni, lub też czy jest w i
nien, że okazał spraw com  pomoc i jak ą  m ianowi
cie;

10) że ogólnikowego pytania, czy oskarżony m iał 
jakąkolw iek styczność z dokonaną zbrodnią, sąd 
postaw ić nie mógł, bo dopuściłby się obrazy  is to t
nej a rt. 51 k. k„ w ym agającego ścisłego ustalen ia 
ch a rak te ru  uczestnictw a, a ponadto  ustalenia, je 
śli nie zm owy z uczestnikam i, to  eonajm niej św ia
domego działan ia wspólnie;

11) że zatem  skargę kasacyjną, jako bezzasadną, 
należy  oddalić.
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i.413.
Z n ajdyw an ie  się sk lepu  deta licznego  d la  s p r z e 

d a ż y  w y ro b ó w  w łasn e j  p ro d u k c j i  w  innym b u d y n 
ku aniżeli sam  za k ła d  p r ze m y s ło w y ,  chociażby  
w  obrębie sam ej nieruchomości, da je  p o d s ta w ę  do 
uznania tego sk lepu  za  oddzie lne  p rzeds ięb iors tw o  
w  rozumieniu u s ta w y  o p o da tku  p r z e m y s ło w y m

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  9 s t y c z n i a  1929  r.  K .  2 6 4 0 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę: a) art. 

12 i 14 ustaw y o podatku  przem ysłow ym  w zw ią
zku z art. 130 i 170 u. p. k. p rzez sprzeczną z in
ten c ją  ustaw odaw cy w ykładnię a rt. 14, że pom iesz
czenie sklepow e winno bezpośrednio przy legać do 
lokalu  przem ysłow ego aby  sprzedaż w sklepie by 
ła  zw olniona od odrębnego św iadectw a handlow e
go, b) a rt. 119, 130 i 170 u. p. k. p rzez  pom inięcie 
zeznań św iadka L .;

2) że zasadniczo w m yśl części I-ej a rt. 14

ustaw y o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym , za 
k ład  handlow y, prow adzony p rzez przedsięb io r
stwo przem ysłow e celem  sprzedaży  w nim w yro
bów w łasnej produkcji, uw aża się za oddzielny 
w m yśl art. II;

3) że ustaw a zna tylko dw a w yjątk i z tego 
przepisu, a mianowicie, że uw aża się za oddziel
ne przedsiębiorstw o zak ład  hurtow ej sp rzedaży  
wyrobów własnej produkcji w w arunkach, w ska
zanych w części 2-ej art. 14, i detaliczna i drobna 
sprzedaż produktów  własnego wyrobu, dokonyw a
na w tym  sam ym  lokalu, gdzie mieści się zak ład  
przem ysłow y;

4) że art. 33 rozporządzenia wykonawczego 
Min. S karbu do ustaw y o podatku  przem ysłow ym  
stawia, jako w arunek, aby pom ieszczenie w którem  
odbyw a się sprzedaż, znajdow ało  się w granicach 
lokalu  przedsiębiorstw a;

5) że sąd  okręgow y ustalił, że sp rzedaż d e ta 
liczna pieczyw a odbyw ała się w sklepie we fron
towym  domu, p iekarn ia  zaś m ieściła się w oficy
nie, przedzielonej podw órzem ;

6) że wobec tego sąd okręgowy m iał podstaw y 
praw ne do uznania sp rzedaży  pieczyw a za oddziel
ne przedsiębiorstw o.
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414.
W  postępow aniu  karno-adm inistracyjnem  żą d a 

nie skierowania sp r a w y  na drogę postępow ania  s ą 
dow ego nadane na p o c z tę  w  ostatnim dniu te rm i
nu n a le ży  uznać za  nadane w  terminie w łaśc iw ym .

Zważywszy:
O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k ,  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o

z  2 4  m a j a  1929 r. K .  2 6 6 /2 9 ) .

1) że, w m yśl a rt. 34 rozporządzenia P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z 22 m arca 1928, poz. 365, o po 
stępow aniu karno  - adm inistracyjnem , osoba, k tó 
rej wym ierzono karę  w tryb ie  tego postępow ania, 
m oże zwrócić się w term inie zaw itym  siedm iodnio
wym od da ty  ogłoszenia jej orzeczenia do w ładzy 
adm inistracyjnej z żądaniem  skierow ania spraw y 
na drogę postępow ania sądowego, przyczem  te r 
min 7-dniowy liczy się od da ty  doręczenia, jeśli 
orzeczenie należało  doręczyć;

2) że, w m yśl a rt. 3 tegoż rozporządzenia, poz. 
365, term in pow yższy ulega obliczeniu na zasadzie 
przepisów  działu  V III rozporządzenia P rezyden ta  
R zeczypospolitej z 22 m arca 1928, poz. 341, o po 
stępow aniu adm inistracyjnem ;

3) że, w  m yśl a rt. 36 tego ostatniego rozporzą
dzenia p rzy  obliczaniu term inów, oznaczonych na 
dni, nie w licza się dnia czynności lub zdarzenia, 
m iarodajnych  d la rozpoczęcia biegu term inu;

4) że, w m yśl art. 40 tegoż rozporządzenia, 
term in uw aża się zachowany, jeżeli p rzed  jego u- 
p ływ em  nadano pismo w polskim  urzędzie poczto
wym;



5) że orzeczenie karne doręczone zostało oskar
żonem u dnia 5 grudnia 1928, a więc term in, p rz e 
w idziany w art. 34 rozporządzenia, poz. 365, u p ły 
wał, w m yśl art. 36 rozporządzenia, poz. 341, dnia 
12 grudnia;

6) że oskarżony n ad a ł żądanie skierow ania 
spraw y na drogę postępow ania sądowego w po l
skim urzędzie pocztow ym  dnia 12 grudnia 1928;

7) że, w m yśl a rt. 40 rozporządzenia, poż. 341, 
nad a jąc  żądanie pow yższe w ostatnim  dniu te rm i
nu w u rzędzie pocztow ym  polskim, oskarżony te r 
min, przew idziany w art. 34 rozporządzenia, poz. 
365, zachow ał;

8) że z p rzesłanek  pow yższych wynika, że de
cyzja sądu  okręgowego w Łodzi z 30 stycznia 1929, 
za tw ie rdza jąca  decyzję Łódzkiego S tarostw a 
Grodzkiego, odm aw iającą p rzy jęc ia  żądania o sk ar
żonego skierow ania spraw y na drogę postępow a
nia sądowego, jes t bezzasadna, jako pow zięta z o- 
b razą  art. 36 i 40 rozporządzenia P rezyden ta  R ze
czypospolitej z 22 m arca 1928, poz. 341, w zwią- 
zu z a rt. 34 rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypo
spolitej z 22 m arca 1928, poz. 365;

na m ocy p. ,,b“ a rt, 3 dek retu  z 8 lutego 1919, 
poz. 199, jako nie uchylonego przez praw o o bi
stro  ju  Sądów  Powszechnych p rzep isu  procesow e
go, decyzję sądu  okręgowego w Łodzi z 30 stycz
nia 1929, z pow odu obrazy  art. 36 i 40 ro zporzą
dzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 22 m arca 
1928, poz, 341, o postępow aniu adm inistracyjnem
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Ł) W yrok pow yższy rozpoznaje dw ie kw estje  o zasad- 
niczem  znaczeniu n ietylko dla daw nego lecz także dla no
wego postępow ania karnego.

W edług pow szechne przyjętych zasad tak w ustawach  
o postępow aniu karnem ja krównież w teorji św iadek jest 
pow ołany do zeznania o konkretnych faktach. T ylko oko
liczności faktyczne, podpadające pod zm ysły, mogą oddać  
rzetelną przysługę poszukiwanej praw dzie m aterjalnej, pod
staw ie ustalenia  w iny lub niew inności oskarżonego. J eże li 
zaś św iadek byłby upow ażniony do w ypow iedzenia sw ych z a 
patrywań indyw idualnych oraz do oceny przytoczonych  
przez siebie okoliczności, w ów czas zachw iałaby się  do 
reszty wartość dow odowa zeznań św iadków , które bądź co 
bądź zaw sze zabarwione są subiektyw izm em , tak n ieod łącz
nym czynnikiem  natury ludzkiej. Tym subjektywizm em  w ła 
śnie, a n iekoniecznie lekkom yślnem  lub rozm yślnem  d z ia ła 
niem św iadka należy w przeważnej ilości w ypadków  tłum a
czyć rozbieżność zeznań św iadków , którzy na ten sam  przed
m iot lub czyn patrząc z bliska albo to samo słysząc  odm ien
nie zeznają.

D latego też przepis um ieszczony w art. 49 projektu  
kom isji kodyfikacyjnej części szczegółow ej kodeksu karnego 
że „kto przy przesłuchaniu w sądzie n i e u m y ś l n i e  p o 
pełnia czyn, przew idziany w artykule poprzednim  (art. 48 
karze zeznanie niepraw dy lub zatajenie prawdy um yślnie)... 
ulega karze aresztu do roku", jest chybiony i nie polegający  
na znajom ości duszy ludzkiej, bo zm ierzający do karania 
tam, gdzie niem a ani złego zamiaru, ani niedbalstw a, ani 
w iny w ogóle w rozum ieniu karnem.

Tak sam o zasadnicze znaczenie ma druga teza, w y- 
pow iedzana w wyroku. Celem  dow odu z biegłych jest po
znane pew nych okoliczności, pewnych faktów , czego w inny  
sposób osiągnąć nie można, jak ty lko przez pow ierzenie  
zbadania ich osobom, które jużto na podstaw ie specjalnych  
studjów  naukowych, jużto na podstaw ie dośw iadczenia  
w swym  zaw odzie nabytego, są zdolne do w ydana konkretnej

w zw iązku z a rt. 34 rozporządzenia P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z 22 m arca 1928, poz. 365, o po 
stępow aniu karno-adm inistracyjnem , uchyla i sp ra 
wę tem uż sądowi okręgowem u do ponownego ro z 
poznania przekazuje .
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1. Ś w iadkow i nie m ożna za d a w a ć  py tań  o tre 
ści ogólnikowej, p rzek ra cza ją cych  zakres  m ater-  
ja łu  dow odow ego , a w kracza jących  w  dz iedz inę  
tych sp o tr ze żeń  i ustaleń, k tóre  b y ły b y  w ynikiem  
wnioskowania z fak tów , w yn ik iem  oceny d o w o d o 
w e j  tych fak tów  oraz w y ra ze m  za p a tryw a ń  in d y w i
dualnych.

2. N iedopu szcza ln e  je s t  pow ołanie  na biegłego  
w  spraw ach  po l i tyczn ych  urzędnika po licy jnego , w  
czynnej s łużb ie  będącego, k tó ry  ze  w zg lęd u  na sw ó j  
za w ó d  i s tosunek za leżności nie m oże  p o zb y ć  się  
indyw idualnego  sposobu  ujęcia p rzedm io tu  z e 
znań x).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 10  s t y c z n i a  1929 .  K r .  5 3 0 /2 8 .

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności 
p ro k u ra to ra  przeciw  wyrokowi sądu okręgowego 
jako trybunału  sądu  przysięgłych w Kołom yi Vr. 
VI. 641/28, którym  uniewinniono oskarżonych od 
zbrodni z § 58 lit. c) u. k.

opinji o samej rzeczy. R ozległość i różnorodność nauk i zw ią 
zanych z niem i dośw iadczeń, nie m ogą być dostępne każdej 
osobie i dlatego potrzeba pow ołania znawców, wtajem niczo  
nych i znających dany przedm iot lub zjaw iska życiowe.

Zapatrywanie Sądu N ajw yższego, że dopuszczenie d o 
wodu z b iegłych w pewnych konkretnych wypadkach, w y 
m agających szczególnych w iadom ości z zakresu nauki czy  
sztuki, doktryn politycznych, społecznych , ekonom icznych, 
finansowych i t. p., w ogóle z dziedziny abstrakcyjnej, jest 
słuszne, o ile  bez przeprow adzenia takiego dowodu staje  się  
dla sądu n iem ożliw e ustalen ie prawdy m aterjalnej. N ie  
można jednak pow oływ ać biegłych lub św iadków  - b iegłych  
na w ydanie opinji o faktach, o których sąd w swem  orze
czeniu w inien rozstrzygnąć na podstaw ie ca łok szta łtu  z e 
branego m aterjału dow odowego, na podstaw ie swobodnej 
oceny zebranych okoliczności faktycznych, które przewód  
sądow y ustali.

D opuszczenie bowiem  dow odu z b iegłych na cele i m e
tody działan ia partji politycznej łub społecznej, podpada
jące pod znam iona przestępstw a karnego, byłoby w samo 
w sobie bezzasadne i św iadczące za bezradnością. Sąd na 
m ocy m aterjału zebranego bez pom ocy biegłych wyrobi so 
bie zdanie o tem, czy działa lność oskarżonego grozi n iebez
pieczeństwem  ustrojow i państwa lub porządkow i sp o łeczn e
mu i czy są znam iona do uznania czynu za przestępny. Tem  
bardziej nie można pow ołać na takiego św iadka biegłego  
lub biegłego urzędnika czy też funkcjonarjusza policyjnego, 
który przez sw e zatrudnienie, swą zależność służbow ą staje  
się  z czasem  stronniczym  i tej stronniczości wyzbyć się  nie 
może. D latego też wyrok sądu najw yższego bardzo słuszn ie  
wypow iada swe zdanie, że „znawca nie m ógłby się  pozbyć  
indyw idualnego sposobu ujęcia przedm iotu orzeczenia", d la 
tego wyrok ten pow inien być ważnym  wskaźnikiem  na 
przyszłość w dopuszczaniu podobnego dow odu z osób, mi- 
m owoli poddających się  mocnemu w pływ ow i sw ego zawodu

A dw okat Przeworski.



Z powodów:
Zażalenie nieważności p rokurato ra , oparte  na 

przyczynie z L. 5 § 344 p. k. jest nieuzasadnione.
I. W  szczególności zarzuca p rokurato r, iż w 

toku rozpraw y głównej, gdy św iadek W. R., podko
m isarz w w ydziale śledczym  Polic ji Państw ., m a
jąc zeznaw ać o działalności poszczególnych osk ar
żonych, chciał oprzeć się na ak tach  urzędow ych 
i scharak teryzow ać ruch kom unistyczny, jego cele, 
zadania i m etody działania, T rybunał, p rzy ch y la
jąc się do sprzeciw u obrony, nie zgodził się na to 
żąd ając  od św iadka tylko zeznaw ania o faktach, 
k tó re  doszły do jego wiadom ości i posługiw anie 
się p rzy tem  pam ięcią, a aktam i tylko w tedy, gdyby 
chodziło o cyfry i daty  i że gdy następnie o sk ar
życiel publiczny zap y ta ł św iadka o cele, zadania 
i organizację Polskiej P a r tj i  Kom unistycznej na te 
ren ie R zeczypospolitej Polskiej, T rybunał uchylił 
to  pytanie, jako  pytan ie n a tu ry  ogólnej i sp rzeci
w iające się poprzedniej jego uchwale.

Zarzuca także p rokurato r, że równie n iesłusz
nie uchylił T rybunał py tan ie oskarżyciela publicz
nego, skierow ane do św iadka T. B., a sp iran ta  Pol. 
Państw ., k tó ry  prow adził dochodzenia policyjne 
przeciw  oskarżonym , a zm ierzające do w yjaśn ie
nia, na podstaw ie w łasnych spostrzeżeń, poufnych 
wiadomości, przychw yconych odezw, instrukcji 
i t. p. celów, zadań  i organizacji P .P .K . i P.K.Z.U. 
oraz stosunku tych party j do P aństw a Polskiego, 
a postanow ił tego św iadka w ypytać tylko o fakty 
z działalności wymienionych p arty j, k tó re św iadek 
obserw ow ał w drodze poufnych wiadom ości i na 
podstaw ie w łasnych spostrzeżeń.

U chw ały odm owne T rybunału  w pow yższych 
kierunkach  nie uzasadn ia ją  jednak  podniesionej 
p rzyczyny nieważności.

P rzedew szystkiem  zaznaczyć należy, iż py tan ia  
oskarżyciela, skierow ane do świadków, nie odno
siły  się do faktów, k tóreby  św iadczyły  o zbrodni- 
czem działan iu  w konkretnym  w ypadku każdego 
z oskarżonych, zm ierzały  natom iast do w yjaśnienia 
przez św iadków  celów  i organizacji kom unistycz
nych party j P. P. K. i P. K. Z. U., ich stosunku do 
P aństw a Polskiego oraz do państw a ościennego. 
Tego rodzaju  py tan ia o treści ogólnikowej p rz e 
k racza ły  zakres m a te r ja łu  dowodowego, k tó ry  w e
dle zasad procesu  karnego oraz przepisów  o p rz e 
słuchaniu  św iadków  (§ 167 p. k .), mógł w drodze 
św iadectw a sądowego dostać się do wiadomości 
sądu, w kracza ły  natom iast już w dziedzinę tych 
spostrzeżeń i ustaleń , k tó re byłyby wynikiem 
w nioskowania z faktów, wynikiem oceny dow odo
wej tych  faktów, oraz w yrazem  zapatryw ań  indy
w idualnych.

Świadkowie, k tó rzy  zresz tą  zobrazow ali (str, 15 
i 16 i 23 protok. rozp.) szczegóły organizacyjne 
i m etody działan ia  kom unistycznej p artj i na p od
staw ie swych spostrzeżeń ; nie byli pow ołani do 
przedstaw ienia sądow i swych wiadom ości i pog lą
dów o celach i zadaniach kom unistycznej p artji.
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Zeznania tego rodzaju nie podpadałyby pod poję
cie faktów, o których świadek pod rygorem sankcji 
karnej jest obowiązany zeznawać prawdę, a wkra
czałyby już w dziedzinę wnioskowania z faktów, 
indywidualnej oceny, znaczenia tychże i zapatry
wań osobistych, zatem w sferę, która może być 
przedmiotem orzeczenia znawcy (świadka biegłe
go), w zasadzie zaś jest atrybucją sądu orzekają
cego. O istotnych dla sprawy okolicznościach fak
tycznych byli wspomniani świadkowie na rozprawie 
dokładnie przesłuchani i co im o przedmiocie prze
słuchania było w sprawie wiadome, to szczegółowo 
zeznali, skoro zaś sami znawcami nie byli, przeto 
Trybunał miał prawo uchylić pytania prokuratora, 
do świadków tych skierowane, jako niewłaściwe 
i wychodzące poza ramy świadectwa sądowego 
i obowiązku zeznawania. Przez tę odmowną uchwa
łę Trybunału nie odjęto zresztą jeszcze oskarży
cielowi możności sformułowania zamierzonych w 
tym przedmiocie pytań w sposób inny i dopuszczal
ny, by osiągnąć mógł dostateczne wyjaśnienie waż
nych, jego zdaniem, dla oskarżenia okoliczności.

II. Tej samej przyczyny nieważności wyroku 
prokurator dopatruje się w uchwałach Trybunału, 
któremi odmówiono wnioskom oskarżyciela pu
blicznego na rozprawie o dopuszczenie dowodu ze 
znawców dla spraw politycznych i stosunków spo
łecznych, w celu wydania przez nich orzeczenia 
o celach, zadaniach i organizacji polskiej partji ko
munistycznej (P. P. K.) oraz partji komunistycznej 
zachodniej ukrainy (P. K. Z. U.) — jednak również 
niesłusznie.

Nie znajduje coprawda uzasadnienia w ustawie 
o postępowaniu karno-sądowem twierdzenie obro
ny, jakoby przesłuchanie znawców było dopuszczal
ne tylko tam, gdzie przedsięwziąć należy oględziny 
przedmiotów. Takiego pojmowania rzeczy bowiem 
nie uzasadniają przepisy wspomnianej ustawy, któ
ra z jednej strony nie wymaga koniecznie wezwa
nia znawców dla oględzin (§ 118 p. k.), a z drugiej 
strony wymaga oględzin tylko wtedy, gdy to jest 
potrzebne do wyjaśnienia pewnej istotnej dla spra
wy okoliczności (§ 116 p. k.). Ponieważ zadaniem 
znawców jest czynienie spostrzeżeń co do pewnych 
faktycznych okoliczności, oraz wysnuwanie wnio- 
z faktów i tłumaczenie zasad nauki lub sztuki, za
danie to może być w pewnym konkretnym wypadku 
ograniczone do tej drugiej tylko funkcji, t. j. do 
wypowiedzenia w pewnej oderwanej kwestj i swego 
zdania, swej opinji, która wymaga szczególnych 
wiadomości z zakresu nauki czy sztuki, a potrzeba 
taka może coraz częściej zachodzić wobec postępu 
wiedzy ludzkiej, rozwoju i komplikacji nowocze
snego życia społecznego, zawiłości ogólnych za
gadnień gospodarczych i społecznych. I w proce
sach, w których się ma do czynienia z doktrynami 
politycznemi czy społecznemi, które wymagają 
głębszych studjów i zwykle nie są dostatecznie 
znane przeciętnym obywatelom, gdzie chodzi o na
ruszenie interesów państwa, jako takiego, o zdradę
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główną, szpiegostwo i t. p., może nie w ystarczać 
stw ierdzenie p rzez  św iadków  lub p rzy  pom ocy in 
nych dowodów pew nych faktów, odczytanie różnych 
pism, odezw, instrukcji i t. p., lecz może za jść  po 
trzeba w yjaśnienia tych faktów  przez ludzi, posia
dających  w tym  kierunku specja lne wiadomości, 
bez k tórych  pom ocy sądy  natrafia łyby  na tru d n o 
ści w ustalen iu  p raw dy  m aterja ln e j. W  tym  celu 
m ogą być w zasadzie pow ołani znaw cy lub św iad
kowie biegli, k tórzy, nie p rzes ta jąc  być świadkami, 
zeznającym i o pew nych spostrzeżonych faktach, 
do łączają  do funkcji św iadka jeszcze sw oje facho
we wiadomości, po trzebne do poczynienia owych 
spostrzeżeń.

W  danym  w ypadku jednak  nie m ożna p rzy jąć, 
by m ożna było dokonać w yboru odpowiednich 
znawców i przeprow adzić ten dowód w sposób, 
zm ierzający  do w ykrycia p raw dy  m aterja lne j w 
kwestj i winy każdego z oskarżonych. P rzedew szyst- 
kiem nie mogło być mowy, zdaniem  sądu  najw yż
szego, o pow ołaniu w danym  w ypadku na takiego 
znawcę św iadka W. R., a to bez uchybienia p rz e 
pisowi § 119 p, k. Świadek ten  był bowiem u rzęd 
nikiem policyjnym  w czynnej służbie, o b e jm u ją 
cej pod względem  zakresu  jego czynności u rzędo
wych także okręg kołom yj ski, i ze w zględu na § 26 
p. k. oraz p rzep isy  po licyjne służbowe, jako czło
nek w ładzy bezpieczeństw a, w spó łdziała jącej z p ro 
k u ra to rem  w ściganiu p rzestępstw  i obow iązującej 
stosow ać się do jego zarządzeń , pozostaw ał w pew 
nym stosunku służbowym  do oskarżyciela publicz
nego, będącego stroną w procesie karnym .

Nie da się dalej zaprzeczyć, że wybór i ozna
czenie osoby znawcy, w celu w yjaśnienia celów 
i program ów  p a rty j, o k tó re  w danym  procesie cho
dzi, ich organizacji i m etod w przeprow adzeniu  p ro 
gramu, n a tra fiłb y  na trudności do nie pokonania 
i nie doprow adziłby do pożądanego celu, jeżeli się 
zważy, że znaw ca nie m ógłby się pozbyć indyw idu
alnego sposobu u jęcia przedm iotu  orzeczenia. Z re 
sztą  naw et objektyw ne stw ierdzenie celów i m etod 
działan ia p arty j nie mogłoby w yw rzeć decy d u ją
cego w pływ u na ocenę w iny oskarżonych w danej 
spraw ie karnej z uwagi na to, że w łonie każdej par- 
tji może panow ać rozbieżność poglądów  co do jej 
zadań  i celów oraz m etod działan ia  party jnego. 
Za decydujące zatem  w takich spraw ach  może być 
uw ażane jedynie konkretne działanie każdego z 
oskarżonych, a więc np. w spółdziałanie w pewnej 
akcji o stw ierdzonym  celu, rozszerzanie pism, o- 
dezw, u lotek  o pew nej treści, b ranie udziału  w 
zw iązku ze św iadom ością celów  jego, s tw ierdzo
nych w danym  p rzypadku  — a nie samo teo re ty cz
ne określenie celów, zadań  i organizacji p a r tji  lub 
związku, do którego oskarżeni, jako członkowie, 
możliwie przynależą.

W reszcie w ypada stw ierdzić, że przez p rzep ro 
w adzenie na rozpraw ie licznych dowodów, w szcze
gólności także p rzez odczytanie na rozpraw ie za- 
w nioskowanych aktem  oskarżenia pism, odezw, bro-
T. VIII.—24.

szur, ulotek, instrukcji i t. p. lite ra tu ry  kom uni
stycznej, k tó ra  przedstaw ia  w dostatecznej m ierze 
działalność i cele p arty j kom unistycznych, d o sta r
czono sędziom  przysięgłym  dostatecznej podstaw y 
do oceny tak  działalności p rzestępnej, jak  i celów, 
zadań  oraz organizacji p artji, do k tórej należenie 
im zarzucono.

W  tym  stanie rzeczy i uw zględniając, że ustaw a 
postępow ania karnego wychodzi z założenia, iż 
każdy  sędzia przysięgły, odpow iadający  form alnie 
ustaw om  warunkom , m usi w każdym  razie or- 
jentow ać się w ujaw nionym  podczas rozpraw y ma- 
te r ja le  dowodowym  i musi go w tym  zakresie i w 
tym  celu ocenić, iżby mógł w ydać orzeczenie, czy 
oskarżony w danej spraw ie jest winien wobec u s ta 
wy, nie m ożna p rzy jąć , by p rzez odrzucenie wnio
sków oskarżyciela także o dopuszczenie dowodu ze 
znawców pogwałcono zasady  postępow ania, zapew 
niające ściganie karne, a także, by pom inięcie za- 
wnioskowanego dowodu, gdyby naw et uznać można 
za uchybienie form alne, mogło było w yw rzeć szko
dliwy w pływ  na rozstrzygnięcie oskarżenia.

W  obu zatem  kierunkach nieuzasadnione zaża le
nie nieważności p ro k u ra to ra  okręgowego odrzucono 
w m yśl §§ 346 i 288 ustęp  I p. k.

416.
J e ż e l i  pos tępow an ie  karne w drożon o  przec iw  

osobie, k tóra  dopiero  po w drożen iu  postępow ania  
u zysk a ła  m andat poselski,  to takie postępow anie  
karne m oże  ulec zaw ieszen iu , w  m y ś l  ustępu  d ru 
giego art. 21 K o n s ty tu c ji ,  dop iero  na żądanie  S e j 
mu. J a k  długo S e jm  nie za żą d a  zaw ieszen ia  p o 
stępow ania , musi ono to czyć  się d a le j  i być  ukoń
czone.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 9  s t y c z n i a  1929.  K r .  5 1 8 /2 8 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności, 
wniesionego przez p ro k u ra to ra  sądu  najw yższego 
w obronie ustaw y przeciw  w yrokow i sądu  okręgo
wego w Sanoku, jako odwoławczego, z 15 w rześnia 
1928 BI. 370/28, o rzek ł: w yrok sądu  okręgowego w 
Sanoku, jako odwoławczego, z 15 w rześnia 1928 
BI. 370/28, k tórym  uchylono w yrok sądu pow iato
wego w B irczy z 24 sierpnia 1928 U. 95/28 i p rz e 
kazano spraw ę przeciw  W. Z. o obrazę czci sądo
wi I instancji, celem  ponowienia rozpraw y głów 
nej i zaw yrokow ania — obraża ustaw ę.

Pow ody:
Dnia 1 m arca 1928 wniósł J . M. do sądu  pow ia

towego w B irczy do U. 95/28 skargę p ry w atn ą  p rze 
ciw W. Z. o obrazę czci. Sąd pism em  z 1 m arca 
1928 w ezw ał sądy pow iatow e w Dobrom ilu i w P rz e 
m yślu o przesłuchanie oskarżyciela pryw atnego 
J . M. oraz W, Z. w charak terze  oskarżonego.

W  toku dalszego postępow ania karnego oskar
żony doniósł, 13 czerw ca 1928 sądowi w Birczy, że
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jest posłem  na Sejm  (wybory odbyły  się 4 m arca 
1928), a następnie już na rozpraw ę główną, mimo 
wezwania, nie staw ił się.

Sąd pow iatow y w yrokiem  zaocznym  z 24 s ie rp 
nia 1928 uw olnił W. Z. od oskarżenia, w m yśl § 259 
L. 3 p. k., d la b raku  cech p rzestępstw a; od w yroku 
tego wniósł odw ołanie oskarżyciel pryw atny.

Sąd okręgow y w Sanoku orzeczeniem  z 15 w rze
śnia 1928 BI. 370/28, zapad łem  na posiedzeniu nie- 
jaw nem  (§ 470 ust. 3 p. k.), uchylił w yrok sądu 
pierw szej instancji i za rządził ponow ną rozpraw ę 
i zaw yrokow anie. W  pow odach tego orzeczenia sąd 
odwoław czy, w skazując na p rzep isy  art. 21 K on
sty tucji —  w ytknął niew ażność w yroku z §§ 281 
L. 9 lit. b. i 268 L. 3 p. k., polegającą, zdaniem  są
du odwoławczego, na tem, że sąd pierw szej in 
stancji nie w y jednał zezw olenia Sejm u na pociąg
nięcie oskarżonego do odpowiedzialności karno-są- 
dowej, mimo że oskarżony już po w drożeniu p rz e 
ciw niem u postępow ania karnego uzyskał m andat 
poselski.

O rzeczenie to polega na b łędzie praw nym .
Przedm iotem  skargi jest czyn, nie m ający  cech 

określonych w ustępie pierw szym  art. 21 K onsty tu 
cji R zeczypospolitej Polskiej z 17 m arca 1921, a 
co do którego sąd  w drożył postępow anie karne 
przeciw  W . Z. jeszcze p rzed  uzyskaniem  przezeń 
m andatu  poselskiego.

Co do takich czynów postanaw ia ustęp  drugi 
art. 21, że postępow anie karne ulegnie zaw ieszeniu 
na żądanie Sejm u. Żądania takiego w danej spraw ie 
nie było, niem a więc jeszcze przeszkody  w yłącza
jącej ściganie. J a k  długo Sejm  nie zażąda zaw ie
szenia postępow ania, musi się ono toczyć dalej i być 
ukończone.

U stęp czw arty  art. 21 K onstytucji odnosi się 
już do wypadków , kiedy postępow anie karne m ia
łoby być w drożone w czasie trw an ia m andatu, nie 
m a zatem  zastosow ania w spraw ie niniejszej.

Za tą  w ykładnią w spom nianych przepisów  K on
sty tucji p rzem aw iają  także następu jące  rozw ażania:

P rzy  w ykładni w spom nianych przepisów  n a le 
ży w yjść z tego założenia, że w stosunku do p o 
przedniej ustaw y (z 8 kw ietnia 1919) art. 21 u s ta 
wy K onstytucyjnej nie rozszerzył, lecz zw ęził n ie
tykalność poselską; że dalej, jak  zasada n ie tykal
ności poselskiej nie stoi na przeszkodzie w ładzom  
sądow ym  we w drożeniu postępow ania karno-sądo- 
wego oraz stosow aniu ustaw ow ych zarządzeń  ś led 
czych względem  posła, którego Sejm  pozw olił ści
gać sądownie, tak  samo nic nie tam uje  w ładzy są 
dowej, co więcej, nic jej nie upow ażnia do w strzy 
m ania aktów  postępow ania karno-sądow ego w zglę
dem  oskarżonego, k tó ry  s ta ł się w praw dzie posłem , 
a le  względem  którego Sejm  nie skorzysta ł ze swo
ich upraw nień zażądania zaw ieszenia postępow ania 
przeciw  niem u i którego sp raw a może przeto  i po 
winna toczyć się dalej na ogólnych zasadach  p ra 
wa. Nie byłoby w reszcie naw et celowe, by sąd  m u
siał p rzeryw ać ciągłość swego postępow ania i zw ra

cać się o zezwolenie Sejm u na dalsze postępow anie, 
aby je uzyskać często po niewczasie, gdy postępo
wanie to będzie utrudnione, zgoła niem ożliwe lub 
bezużyteczne.

Za wspom nianą w ykładnią przem aw ia także 
przebieg dyskusji w Sejm ie U staw odaw czym  przy  
obradach nad  art. 21 K onstytucji i jego uchw aleniu 
w obecnem brzm ieniu, zgodnie z wnioskiem w ięk
szości Kom isji (por. m iędzy innemi spraw ozdanie 
stenograficzne z .168 i 176 posiedzenia Sejm u U sta
wodawczego z 28 w rześna i 21 październ ika 1920), 
z której to dyskusji wynika, iż zg łaszający  p o 
praw ki do tego artyku łu , w szczególności p opraw 
kę o skreślenie w ustępie drugim  w yrazów  ,,na żą 
danie Sejm u", liczyli się z tem, że postępow anie 
przeciw  obwinionemu, k tó ry  s ta ł się posłem , może 
być zawieszone dopiero w tedy, gdy Sejm  tego za 
żąda.

W obec powyższego stanu  rzeczy, T rybunał k a 
sacyjny uznał zasadność zażalenia nieważności w 
obronie ustaw y, o rzekając w m yśl § 292 p. k.

417.
A rt.  64 u. k. s. określa  w yczerp u ją co  cechy  

szczególnego  w y p a d k u  uczestn ic tw a w  p r z e s tę p 
s tw ie  skarbow em , do którego nie po trzeb a  ponadto  
ogólnych je s z c z e  warunków  uczestn ic tw a z art. 7 
u. k. s., a w  szczególności n ie . po trzeb a  św iadom o
ści, że  p r z e d m io ty  nabywane, p o z b y w a n e , p rzech o 
w yw a n e  lub transportow ane poch odzą  z  p r z e s tę p 
s tw a  (p r ze m y tu ) .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 4 l u t e g d  1929  r .  K r .  4 7 9 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w K rakow ie Vr. III. 62/28, k tórym  skazano go za 
p rzestępstw o  skarbow e z art. 64 ustęp  1 u. k. s.

Pow ody:
O skarżony zarzuca nieważność w yroku z p rz y 

czyn, przew idzianych w § 281 L. 5, 9a i 11 p. k., 
jednakow oż bezzasadnie.

W  zw iązku z przyczynam i nieważności z L. 5 
i 9a oskarżony wywodzi, że sąd pierw szej instancji 
nie podał w wyroku, jaki był ch a rak te r posiadania 
zagranicznych papierosów  przez oskarżonego i nie 
przy toczy ł żadnych okoliczności, k tó reby  w skazy
w ały  na ro lę oskarżonego w tej sprawie, oraz że 
posiadanie w edług art. 64 u. k. s, oznacza posia
danie, określone w kodeksie cywilnym, a więc po 
łączone z wolą zachow ania rzeczy, jako swojej 
(§ 309 k. c ).

W yw ody powyższe są nieuzasadnione W  po
wodach w yroku ustalono, na podstaw ie przyznania 
oskarżonego, że 20 lipca 1928 znajom y jego d a ł m u 
4 paczki do przechow ania, że oskarżony je odebrał 
i w łożył do szafy, że w paczkach tych znajdow ało  
się 10.425 sztuk papierosów  zagranicznych, oraz



że tłum aczenie się oskarżonego, iż o zaw artości p a 
czek nie w iedział, jest niewiarygodne. W  ten spo
sób ustalono okoliczności faktyczne, w skazujące na 
posiadanie przez oskarżonego wym ienionych p ap ie
rosów  zagranicznego pochodzenia. U staw a karna 
skarbow a nie określa pojęcia posiadania. Z treści 
art. 2 u. k. s. wynika jednak, że w takich p r z y 
padkach  należy  stosow ać pojęcie praw ne, zaw arte  
w powszechnem  praw ie karnem  m aterja lnem , a nie 
w praw ie cywilnem. P rzez posiadanie w znaczeniu 
praw a karnego rozum iem y jednak  tylko możność 
faktycznego rozporządzania rzeczą, połączoną z 
w olą u trzym ania tej możności. W obec tego wola 
zatrzym ania rzeczy jako swojej jest obojętna dla 
pojęcia posiadania, określonego w art. 64 u. k. s.

W yw ód obrony oskarżonego na rozpraw ie k a 
sacyjnej, że w działan iu  oskarżonego b rak  wogóle 
znamion przedm iotow ej i podm iotowej isto ty  in
krym inow anego p rzestępstw a skarbowego, do k tó 
rej po trzeba w arunków  z art. 7 u. k. s., a zatem  
świadom ego nabycia i przechow ania przedm iotu, 
z p rzestępstw a pochodzącego, jest chybiony.

W spom niany art. 7 u. k. s., trak tu jący  w części 
I rozd. I o postanow ieniach ogólnych ustaw y k arn o 
skarbow ej o jednym  z rodzajów  winy, a w szcze
gólności o uczestnictw ie, polegaj ącem  na działaniu  
bez uprzedniego porozum ienia się z głównym u- 
czestnikiem  przestępstw a, uzależnia niew ątpliw ie 
poczytanie winy uczestnikowi tego rodza ju  od jego 
świadomości, że przedm iot p rzez niego przechow y
w any pochodzi z p rzestępstw a, jednakow oż przepis 
ten  o uczestnictw ie z a rt. 7-go u. k. s., m ający  cha
ra k te r ogólny, nie w yklucza uznania w poszczegól
nych p rzypadkach  za kara lne  działania, k tó re nie 
p rzy b ra ło  form y uczestnictw a w pow yższem  zna
czeniu, a stanowi przestępstw o karno-skarbow e na 
mocy szczególnych postanow ień ustaw y k arn o -sk ar
bowej. Takiem  postanow ieniem  jest zaw arty  w „P o 
stanow ieniach szczególnych" ustaw y karno-skarbo
wej przepis art. 64 u. k. s., k tó ry  określa pojęcie 
uczestnictw a w przestępstw ie skarbow em  w spo
sób odmienny, niż w art. 7 u. k. s., w ym agając je 
dynie u jęcia  u  danej osoby surow ca lub wyrobów  
tytoniow ych, niew ątpliw ie zagranicznego pochodze
nia, jeżeli osoba ta  nie może w ykazać nabycia do
tyczących przedm iotów  z zachowaniem  warunków, 
określonych w art. 5 lit. b. ustaw y o monopolu ty 
toniowym, a zatem  ustaw a stanowi tu  n iejako p rze
stępstw o sui generis.

Z brzm ienia tego szczegółowego przepisu  art. 64 
u. k. s. wynika zatem , iż samo ujaw nienie u danej 
osoby przedm iotów  m onopolu tytoniowego, n iew ąt
pliw ie zagranicznego pochodzenia, w yczerpuje zna
m iona uczestnictw a w przestępstw ie skarbowem , 
a raczej znam iona p rzestępstw a skarbow ego sui ge
neris, jeśli ty lko osoba ta  nie może wykazać, że 
nabyła przedm ioty  te  z zachowaniem  warunków, 
określonych w art. 5 lit. b. ustaw y o monopolu 
tytoniow ym  lub wykazać, że zbycie i nabycie tych 
przedm iotów  nastąp iło  z zachow aniem  postanow ień,
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określonych w art. 5 lit. f. pow ołanej ustaw y. N a
tom iast przepis ten  nie wym aga, by w inny tego 
p rzestępstw a m iał świadomość, że przedm ioty, 
k tó re  nabyw a, pozbywa, przechow uje, tran sp o rtu 
je, pochodzą z p rzestępstw a (przem ytu).

Podobnie z resz tą  i w ustaw ie karnej pow szech
nej, obowiązującej w b. zaborze austrjack im , mimo 
istnienia przepisów  ogólnych o form ach udziału  
i uczestnictw a w przestępstw ie (§§ 5 i 6 u. k .), n ie
k tó re postanow ienia, zaw arte  w części szczególnej, 
trak tu jące j o różnych rodzajach  przestępstw , od
b iegają od zasad  w spom nianych §§ 5 i 6 u. k., ok re
ślając odrębnie szczególne postacie udziału  i ucze
stnictw a w niektórych rodzajach  p rzestępstw  
(§§ 60, 61, 107, 185 u. k.). M iarodajne więc dla 
oceny winy oskarżonego z a rt, 64 ust. 1 u. k. s. było 
stw ierdzenie jego świadom ości co do zaw artości 
znalezionych u niego paczek.

W yw ody zażalenia, skierow ane przeciw  o rze
czeniu sądu  o świadom ości oskarżonego co do za 
w artości paczek, w kracza ją  w sferę k ry ty k i swo
bodnej oceny dowodów. K ry tyka tego ro d za ju  jest 
w postępow aniu kasacyjnem  niedopuszczalna (art. 
135 u. k. c. i §§ 258 i 288 L. 3 p. k.).

W  zw iązku z p rzyczyną nieważności z § 281 L. 11 
p.k. oskarżony zarzuca, że nie policzono mu aresztu  
śledczego od 24 lipca do 1 sierpnia 1928. Z arzu t ten 
nie może uzasadnić wymienionej nieważności. Nie- 
policzenie a resz tu  śledczego do kary  należy  bowiem 
tylko do przyczyn odw ołania z § 283 p. k., k tó re 
jednak w spraw ach o p rzestępstw a z ustaw y k a r 
nej skarbow ej oskarżonem u nie służy  (art. 230 
u. k. s.).

Z tych  przyczyn sąd najw yższy odrzucił zaża
lenie nieważności oskarżonego, jako nieuzasadnio
ne, w m yśl § 288 ustęp  1 p. k.
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418.
Do poczy tan ia  p r ze s tę p s tw a  z  § 335 u. k. nie 

je s t  w ym agana  m ożność p rzew id zen ia  ciężkiego  
uszkodzenia  ciała lub śmierci c z łow ieka;  w y s ta rc za  
zdaw anie  sobie sp ra w y ,  że  dzia łanie  lub zaniecha
nie m oże  sp ro w a d z ić  n iebezp ieczeń stw o  dla  życ ia  
lub zd ro w ia  ludzk iego  (w ina św iadom a, le k k o m y ś l 
ność), lub n aw et niezdawanie  sobie sp ra w y ,  choć 
spraw ca  m ógł lub powinien b y ł  sku tek  łub stan  
p rze s tę p n y  p rze w id z ie ć  (w ina  nieświadom a, n ie
dba ls tw o) .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 11 m a r c a  1929  r .  K s .  4 3 0 /2 8 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
we Lwowie Vr. 4273/26, którym  skazano go za w y
stępek z § 335 u. k.

Z powodów:
...O skarżony zarzucił w ady w yroku z § 281 L. 5 

p. k., lecz nie w ykazał żadnej z wad, p rzew idzia



nych w tym  przepisie ustaw y, natom iast zw alczał 
tylko swobodne przekonanie sędziowskie, należycie 
i logicznie um otyw owane. Sąd m iał podstaw ę do 
przyjęcia, że oskarżony pełn ił faktycznie obowiązki 
podm ajstrzego, bo tak  zeznali św iadkow ie i znawcy, 
i, jako taki, zan iedbał przypilnow ać, by staw iane 
pod jego kierow nictw em  i za jego wskazów kam i 
rusztow anie było sporządzone z odpowiedniego ma- 
te rja łu . Sąd uzasadnił, dlaczego naw et ew entualna 
w spółw ina inż. T. i p rak ty k an ta  technika N. nie 
zw aln ia ła od odpowiedzialności oskarżonego i nie 
w ykluczała jego winy. U staw ianie rusztow ań p rzy  
odnaw ianiu fasady  dom u należy  do podm ajstrzego, 
k tó ry  za roboty  te  jest sam  odpow iedzialny, a 
stw ierdzono, że p rzy  staw ianiu  tych rusztow ań do
puszczono się pew nych zaniedbań i błędów, a m ia
nowicie za szeroko rozstaw iono drabiny, na k tó 
rych op iera ły  się deski i użyto zbyt cienkich desek, 
łączących d rabiny  z fu trynam i okien, a stanow ią
cych podstaw ę do oparcia desek, w yścielających 
rusztow anie. B yły  one za cienkie i słabe dlatego, 
że z pow odu w ystającego balkonu drabiny m usiały 
być dalej odsunięte od ściany, zatem  przestrzeń , 
dzieląca je  od ściany domu, by ła w iększa i w ym a
gała silniejszych podpór. S łusznie sąd p rzy ją ł, że 
zaniedbania te  m uszą iść na karb  oskarżonego, ja 
ko bezpośredniego kierow nika tych robót, tem bar- 
dziej, że św iadek M. P., a raczej ś. p. Z , zw racał 
oskarżonem u uwagę na niepew ność rusztow ania. 
O rzeczenie sądu  nie jest p rzeto  ani niezupełne, n ie
jasne lub sprzeczne, ani też pozbawione motywów.

P onadto  sąd należycie pod w zględem  praw nym  
ocenił stan  faktyczny, dopatru jąc  się słusznie w za
niedbaniu oskarżonego przedm iotow ych i podm io
tow ych cech p rzestępstw a z § 335 u. k., skoro za 
niedbanie to było zdolne do narażen ia  na niebez
pieczeństw o życia i zdrow ia ludzkiego, a oskarżo
ny m ógł je za tak ie  uw ażać, jako człow iek dorosły, 
rozum ny, a nadto, w danym  w ypadku, jako facho
wiec w spraw ach budowlanych, obznajm iony już, 
w edle stanu  swego pow ołania i zatrudnienia, z nie
bezpieczeństw am i, m ogącemi w yniknąć z n a jd ro b 
niejszych uchybień p rzy  staw ianiu  rusztow ań. Do 
poczytania p rzestępstw a z § 335 u. k. nie jest w y
m agana m ożność przew idzenia ciężkiego uszkodze
nia ciała lub śm ierci człowieka, w ystarcza zdaw a
nie sobie spraw y, że działanie lub zaniechanie m oże 
sprow adzić niebezpieczeństw o d la życia lub zd ro 
wia ludzkiego (wina świadom a, lekkom yślność) lub 
naw et niezdaw anie sobie spraw y, choć spraw ca 
mógł lub powinien był skutek  lub stan  p rzestępny  
przew idzieć (wina nieświadom a, niedbalstw o).
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419.
Do p rzy ję c ia  czynnego żalu nie w ys ta rc za  

s tw ierdzen ie ,  że  w ła d za  prze ło żo n a  sp ra w c y  s p r z e 
niewierzenia  za r zą d z i ła  ściągnięcie su m y sp rze n ie 
w ierzon e j  z  p r zy p a d a ją c e j  mu w  p r zy s z ło śc i  p ła c y

s łu żb o w ej ,  o ile za rządzen ie  to nastąpiło  bez  z g o d y  
spraw cy .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 11 m a r c a  1929  K r .  5 6 2 /28 .

Sąd najw yższy  w skutek zażalenia nieważności 
p ro k u ra to ra  okręgowego uchylił w yrok sądu ok rę
gowego w Rzeszowie Vr. 372 26 76, k tórym  osk ar
żonego uwolniono, w m yśl § 259 L. 3 p. k., od oskar
żenia o zbrodnię z §§ 181, 182 u. k. i p rzekazał 
spraw ę w pow yższym  zakresie sądow i o rzek ające
m u do p rzeprow adzenia ponownej rozpraw y i w y
dania wyroku.

Pow ody: *
Jak o  uzasadnienie dla wyroku, uw alniającego 

oskarżonego od oskarżenia o zbrodnię sprzeniew ie
rzenia, popełnioną na szkodę S karbu  Kolejowego, 
p rzy jm uje  sąd  o rzekający  za stw ierdzony czynny 
żal po stron ie oskarżonego, jako okoliczność, w y
k lucza jącą  karygodność działan ia  oskarżonego w e
dług zasad, określonych w §§ 187 i 188 lit. b. u.k. 
Okoliczność tę p rzy ję to  zaś na zasadzie ustalen ia 
że oskarżony część braku jącej m u w kasie kwoty, 
około 1500 zł., w yrów nał jeszcze p rzed  p rzep ro 
w adzeniem  szkontrum , w płacając  kw otę 1273 zł., 
że re sz tu jącą  sum ę 324 zł. 10 gr., k tórej brak  o sta 
tecznie skonstatow ano, przypisano  oskarżonem u do 
zw rotu  w drodze potrącenia z p rzypadające j mu 
w przyszłości p łacy  służbow ej, wreszcie, że odno
śne zarządzen ie w ładzy  przełożonej nastąp iło  je 
szcze p rzed  sporządzeniem  doniesienia do p ro k u 
ra tu ry  o popełnionem  sprzeniew ierzeniu. W  tych 
ustalen iach  zaskarżonego w yroku brak  jednak  o p a r
cia d la p rzy jęc ia  w arunków  czynnego ża lu  w myśl 
zasad, w yrażonych we w spom nianych przepisach 
ustaw y. D otyczy to w szczególności przyjęcia, ja 
koby w danym  razie  przypisan ie oskarżonem u re- 
sztu jącej sum y do zw rotu  w yczerpyw ało pojęcie 
w ynagrodzenia szkody w drodze układu, zaw artego 
m iędzy sp raw cą a poszkodowanym , w rozum ieniu 
§ 188 lit. b. u.k. Z arządzenie w ładzy  przełożonej, 
o k tó re  chodzi, nie w ykazuje, sam o przez się, zna
mion w yrów nania szkody w drodze takiego układu, 
gdyż było wynikiem  upraw nienia w ładzy  p rzełożo 
nej oskarżonego do nałożenia na niego obowiązku 
w ynagrodzenia zrządzonej szkody w sposób, p rz e 
w idziany przepisam i służbowemi. Z arządzenie to 
mogło więc oczywiście nastąp ić  bez zgody o sk ar
żonego i, jako takie, nie mogło przyczynić się do 
stw orzenia w arunków  czynnego żalu, a w  szcze
gólności do stw ierdzenia, że szkoda, zrządzona czy 
nem oskarżonego, została  p rzez niego z w łasnej 
woli w całości w yrów naną, zanim  się w ładza, u- 
praw niona do ścigania przestępstw a, o niem do
w iedziała. W yrów nanie szkody, o jakiem  mowa, 
nie mogło również nastąp ić  tak, jak  to zaskarżony 
w yrok p rzy jm uje , p rzez uznanie i policzenie b ra 
kującej kw oty na rzecz oskarżonego z nadw yżek 
kasowych, ujaw nionych p rzez D yrekcję  Kolei p ań 
stwowych p rzy  poprzedniem  szkontrum . J a k  się
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bowiem okazuje z pism a D yrekcji K olei z daty  
K raków  15 w rześnia 1926 N. V II. 63397/26, na k tó 
re  w yrok się pow ołuje, uznanie to i policzenie do
tyczy tylko częściowej kw oty 205 zł., tak, iż w  każ
dym  razie  pozostała  jeszcze do w yrów nania kwota 
119 zł. 18 gr. P rzy ję to  w praw dzie w zaskarżonym  
w yroku także za p raw dziw ą obronę oskarżonego, 
jakoby b rak  kasow y w częściowej kwocie 400 zł., 
n iew yrów nany p rzez oskarżonego p rzy  szkontrum , 
nie był przedm iotem  sprzeniew ierzenia, lecz jak o 
by n astąp ił z przyczyn przypadkow ych, jednakże 
d la poparcia  swego przekonania w tym  w zględzie 
sąd o rzekający  nie p o d aje  w w yroku żadnego isto t
nego szczegółu, ograniczając się w tym  względzie 
w yłącznie do stw ierdzenia, nie znajdującego  z re 
sztą  w ustalen iach  w yroku należytego uzasadn ie
nia, jakoby ca ły  brak  gotówki, w ykry ty  przez ko
m isję szkontru jącą, został p rzez oskarżonego w y
równany. W  ustalen iach  zaskarżonego w yroku brak 
tem  sam em  podstaw y do p rzy jęcia , jakoby pozosta
jący  jeszcze do w yrów nania b rak  resztu jącej sumy 
w kwocie 119 zł. 18 gr. nie pozostaw ał w zw iązku 
z działaniem  oskarżonego w zam iarze popełnienia 
zbrodni sprzeniew ierzenia. Z askarżony  w yrok 
p rzedstaw ia  się z przyczyn pow yższych jako n ie
jasny  i n iezupełny co do okoliczności stanow czych 
dla orzeczenia o winie oskarżonego w k ierunku za 
rzuconej m u zbrodni sprzeniew ierzenia na szkodę 
S karbu  Kolejowego, nad to  dotknięty  jes t ten w y
rok błędem  praw nym  co do pytania, czy w danym  
razie  zachodzi okoliczność, w ykluczająca karygod- 
ność działan ia  oskarżonego. S łusznie zatem  wyrok 
pow yższy został zaskarżony p rzez  p ro k u ra to ra  ze 
stanow iska podniesionych w zażalen iu  w  pow yż
szych kierunkach przyczyn nieważności z L, 5 i 9b 
§ 281 p. k.

420.
1) Do is to ty  zbrodn i szp ieg o s tw a  w y s ta rc za  już  

sam o zbieranie  m at er j  a tu  szpiegowskiego.
2 )  Okoliczność, że  pew n e  urządzen ia  i p r z e d 

m ioty ,  odnoszące  się do s i ły  zb ro jn e j  p ań s tw a  lub 
jego  w o jsk o w e j  obrony, nie d a d zą  się u kryć  p r ze d  
okiem  obcem, nie z m ie w a  is to ty  r zec zy ,  o ile ty lko  
p r z e d m io ty  te i urządzen ia  z m ocy  za rzą d zeń  w ła 
d z y  lub sw ego p rzezn aczen ia  nie należą  do p r z e d 
siębranych lub w yk o n yw a n ych  publicznie.

3 )  Obwinienie o zm yś lon ą  zbrodnię  p r z e d  
zw ierzchnością  s tanow i zbrodn ię  o szc ze rs tw a  z  
§  209 u. k. bez  w zg lęd u  na sku tek  tego obwinienia.

4 )  A k ta m i  n iew ażnem i w  rozumieniu § 281 L. 2 
p. k. są ty lk o  te a k ty  dochodzeń  p r z y g o to w a w 
czych  i ś le d z tw a  w stępnego , k tóre  ustaw a p o s tę p o 
wania karnego uznaje  w yraźn ie  za  nieważne.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  11 m a r c a  1929 r. 11 3 K ,  10 /29 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonych przeciw  w yrokow i sądu  okręgowego

w Czortkow ie Vr. 1/28/159, k tórym  skazano ich za 
zbrodnię szpiegostw a z § 67 ust. 1 u. k. i za zbro
dnię oszczerstw a z § 209 u. k.

Z powodów:
O skarżony Lesław  P. zarzucił niew ażność z 

§ 281 L. 3 p. k., a w łaściw ie L. 4 z tego powodu, 
że odczytano na rozpraw ie głównej zeznania św iad
ka E ugenjusza B., mimo że oskarżony dom agał się 
p rzesłuchan ia na rozpraw ie tego św iadka na treść 
swej obrony.

O dczytanie zeznań św iadka Eugenjusza B. ma 
uzasadnienie w przepisie  § 252 L. 1 p. k., skoro 
św iadek B., jak  stw ierdza spraw ozdanie organu 
doręczającego (nd. 138), w yjechał z Czortkow a 
bez podania adresu , a w edle tw ierdzenia oskarżo
nego (prot. rozpr. str. 24), św iadek B. przebyw a 
obecnie na teren ie R osji sowieckiej i pow rót jego 
w najbliższych dniach jest tylko spodziew any, a 
w reszcie skoro, w edle zeznań św iadka K azim ierza
S. fprot. rozp. str. 30), św iadek B., o ile przebyw a 
w Rosji, sam  nie może oznaczyć czasu swego po 
wrotu.

O dnośnie do zbrodni z § 67 u. k., oskarżony za
rzucił nieważność z § 281 L. 5, 9a, 10 p. k.

N ieważności z L. 5 oskarżony przew ażnie nie 
w ywiódł w m yśl ustaw y. Z arzut, jakoby z m oty
wów w yroku nie m ożna było wywnioskować, na 
czem opiera się orzeczenie, że oskarżony zb ierał 
wiadom ości o urządzen iu  w yw iadu i udzielił je 
państw u obcemu, jest oczywiście bezpodstaw ny. 
Tę kw estję  w y jaśn ia ją  szczególnie zeznania o sk ar
żonego i św iadka B. U dzielenie obcemu państw u 
w iadom ości szpiegow skich m a niew ątpliw ie zna
czenie p rzy  ocenie wielkości przew inienia, ale nie 
wchodzi w sk ład  istotnych znam ion szpegostw a. 
Do isto ty  tej zbrodni w ystarcza sam o zbieranie ma- 
te r ja łu  szpiegowskiego.

Niew ażność z § 281 L. 9a. i 10 p. k., a w ła
ściwie tylko L. 9a., oskarżony opiera na tw ie r
dzeniach, że nikt nie wie, jaki m a te r ja ł w ydano 
obcemu państw u, że m a te r ja łu  tego nie m ożna było 
okazać znawcom, by ci mogli orzec, czy i o ile 
tenże mógł być p rzy d atn y  obcemu państw u, że m a
te r ja ł  o k tó ry  chodzi, nie jest nikom u ta jny , że 
każdy  obyw atel, a naw et obcy przybysz m oże zo
baczyć na w łasne oczy w każdej chwili, gdzie z n a j
du ją  się strażnice i jakiej broni używ ają  oddziały  
K. O. P., że każdy  m ieszkaniec strony  granicznej 
wie o dysklokacji IV  brygady K. O. P., zna n a
zwiska dowódców i innych oficerów, że rozpraw a 
nie dostarczy ła  dowodu na okoliczność, iż oskar
żony odebrał od B. m a te r ja ł w zam iarze udzie
lenia go obcemu państw u, wreszcie, że znawcy, 
których przesłuchano, nie m ają  specja lnych  kw a
lifikacji na u rząd  znawców, że sąd tych znawców 
nie zam ianow ał i nie zaprzysiąg ł w edle ro ty  u s ta 
nowionej d la znawców.

Tw ierdzenia te, o ile .są  niezgodne z usta len ia
mi w yroku, o ile tem i ustaleniam i się nie zajm ują, 
albo ustalen ia  te  zw alcza ją  lub pom ija ją , nie s ta 
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nowią ustawow ego wywodu. Okoliczność, że pew ne 
urządzen ia  i p rzedm io ty  odnoszące się do siły  zb ro j
nej państw a lub jego wojskowej obrony nie dadzą 
się z n a tu ry  rzeczy ukryć p rzed  okiem obcem, nie 
zm ienia isto ty  rzeczy, o ile tylko przedm io ty  te 
i u rządzenia z m ocy zarządzen ia w ładzy  lub swego 
przeznaczenia nie na leżą  do p rzedsiębranych  lub 
w ykonyw anych publicznie. Spraw a ustanow ienia 
i zaprzysiężenia znawców m ogłaby być przedm io
tem  niew ażności z § 281 L. 4 p. k. o ileby oskar
żony p rzedstaw ił na rozpraw ie odpowiedni wnio
sek i zażąda ł uchw ały  trybunału . Poniew aż jednak 
to  się nie stało, p rzeto  zażalenie jest oczywiście 
bezpodstaw ne.

Co do zbrodni z § 209 u. k. oskarżony zarzucił 
niew ażność m a te rja ln ą  z § 281 L. 9a. i 10 p. k., 
a w łaściw ie tylko L. 9a, jednak  nieważności tej nie 
w yw iódł w m yśl ustaw y, o ile nie rozw ażył usta leń  
w yroku ze stanow iska odnośnych przepisów  k a r 
nych, lecz usiłow ał w ykazać na podstaw ie w yni
ków  rozpraw y, że dzia ła ł w  dobrej w ierze, oraz 
że B. pow ziął m yśl w ykorzystania stosunków  osk ar
żonego z poselstw em  na rzecz Polski. Okoliczność, 
że B. nie pociągnięto do odpow iedzialności sądo
wej, nie m a znaczenia dla oceny winy oskarżone
go. Do isto ty  zbrodni z § 209 u. k. w ystarcza obwi
nienie p rzed  zw ierzchnością o zm yśloną zbrodnię 
bez względu na skutek tego obwinienia.

O skarżony A. B. zarzucił niew ażność z § 281 
L. 2 p. k. z tego powodu, że na rozpraw ie odczy
tano p ro tokó ł B. K. z da ty  W arszaw a fO/I. 1928 
spisany przez sztab  generalny, choć oskarżony żą 
d a ł p rzesłuchan ia K. w charak terze  świadka.

Z arzu t ten nie uzasadnia nieważności wyroku. 
P ro tokó ł B. K., sp isany p rzez sztab generalny, nie 
może być zaliczony do aktów  niew ażnych w rozu
mieniu § 281 L. 2 p. k. A ktam i nieważnem i w rozu
mieniu tego p rzep isu  są ty lko te  ak ty  dochodzeń 
przygotow aw czych i śledztw a wstępnego, k tó re u- 
staw a o postępow aniu karnem  w yraźnie uznaje  za 
niew ażne (§§ 71, 88, 97, 120, 152, 170 p. k.). P ro 
tokół B. K. spisany p rzez sztab  generalny, a więc 
w ładzę państw ow ą, jest dokum entem  publicznym , 
ważnym  dla niniejszej spraw y, a wobec tego od
czytanie go na rozpraw ie m a uzasadnienie w p rz e 
pisie § 252 ustęp  ostatn i p. k., zw łaszcza, że K. nie 
mógł być przesłuchany, bo adres jego nie jest zna
ny sądowi, a oskarżony go także nie podał..

421.
B ezsk u teczn e  nakłanianie w sp ó łw ięźn ia  do  

udziełenia  nakłaniającem u p o m o cy  p r z y  osw obo
dzen iu  z  w ięzienia  innych w ięźn iów , z  pow odu  
zbrodn i uwięzionych, za w iera  cechy podżegania  
do zbrodn i z  §  217 u. k. w  sposób, p rze w id z ia n y  
w  §  9 u. k., chociażby  zach odziła  m oż liw ość  urze-  
rzyw is tn ien ia  p r z y te m  rów nież  ucieczki nakłania
jącego.

O bwin ionym  w  rozumieniu §  218 u. k. je s t  nie- 
ty lk o  ten, p rzec iw k o  k tórem u w drożono  ś led z tw o ;  
w y s ta rc za  św iadom ość  sp ra w cy ,  że  k o rzy s ta ją c y  
z  jego  pom ocy  w ięzień  p o zo s ta je  p o d  zarzu tem  
zbrodni, w  § 218 u. k. w ym ien io n e j .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 14 m a r c a  1929 .  II 3. K.  2 /29 .

Z powodów:
...Ze stanow iska przyczyny nieważności z L. 5 

§ 281 p, k. zarzuca oskarżony sprzeczność z a k ta 
mi oraz sprzeczność w ew nętrzną w yroku co do 
przy jęcia, że Dm. B. był obwiniony o zbrodnię 
zd rad y  głównej, oraz, że w iedział, że inni w spół
więźniowie, a m iędzy nimi W. S., są o tę sam ą 
zbrodnię posądzeni. Ogólnikowy zarzu t sp rzecz
ności z aktam i nie odpow iada żadnej z wadliwości 
o k tórych  mowa w ustępie 5 § 281 p. k,, zarzu t 
zaś w ew nętrznej sprzeczności na niczem  nie jest 
oparty . D otyczący wywód zażaleń  nieważności zw ra
ca się w yłącznie przeciw  niew adliw em u p rzy jęciu  
sądu co do pow yższych okoliczności, opartem u na 
ustaleniu, że zarówno oskarżonem u jak  i jego spól- 
nikom, pozostającym  pod zarzu tem  popełnienia 
jednego i tego samego czynu, jeszcze w dniu 10 
m arca 1928 ogłoszona została  uchw ała w drażająca  
śledztw o w stępne o zbrodnię z § 58 u. k., i że 
oskarżony, jak  to  sam  ośw iadczył, w iedział, iż S. 
jest aresztow any za przynależność do organizacji 
a zatem  za ten sam  czyn, za k tó ry  oskarżony 
siedział w areszcie. Skoro z ustaw y karnej (§ 218 
u. k.) nie wynika, by „obw inienie" uwięzionego za 
zbrodnię zd rad y  głównej m usiała polegać na w dro
żeniu śledztw a o tę  zbrodnię i na form alnem  ogło
szeniu obwinionemu dotyczącej uchw ały, przeto  
w ystarcza, by dający  pomoc m iał wiadomość, iż 
z jego pom ocy ko rzy sta jący  jest uwięziony z po 
wodu obwinienia o popełnienie czynu o znam ionach 
zd rad y  głównej, bez w zględu na to czy śledztw o 
w stępne o ten czyn wdrożono i form alnie uchw ałą 
zaw ieszającą z tego pow odu aresz t śledczy obwi
nionem u ogłoszono. W obec tego dla oceny winy 
oskarżonego w tym  względzie, iż było mu wiadom o 
o tem, że inni współobwinieni, a m iędzy nimi S. 
stali pod zarzu tem  powyższej zbrodni, bez zna
czenia by ła ze stanow iska tej w ykładni przepisu  
§ 218 u. k. okoliczność, iż kw alifikacja praw na 
czynu była oskarżonem u nieznaną, oraz że czyn 
ten skwalifikowano później w  akcie oskarżenia ja 
ko w ystępek z §§ 285, 286a i 287 u. k. Okoliczność 
ta  n astąp iła  z resz tą  po popełnieniu  czynu obecnie 
oskarżonem u zarzuconego, nie może więc w yklu
czyć świadom ości działan ia oskarżonego w chwili 
popełnienia tego czynu. D latego pom inięcie tej 
okoliczności, w ytknięte w zażalen iu  oskarżonego
B., nie uzasadnia żadnej wadliwości wyroku.

Podniesiony w dalszym  ciągu w obydwu zaża
leniach nieważności zarzut, jakoby sąd  o rzekający  
sprzecznie z aktam i ustalił, że oskarżony u łożył 
p lan  ucieczki więźniów i że w zyw ał w spółw ięźni
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do udzielenia m u pom ocy p rzy  ubezw ładnieniu do
zorców, polega na niedopuszczalnem  zw alczaniu 
swobodnego przekonania sądu  p rzy  ocenie do ty 
czącego m a te r ja łu  dowodowego oraz wyników roz
praw y co do p rzy jęcia  za praw dziw e na zasadzie 
zeznań świadków, że oskarżony u łożył p lan  u ła t
wienia swoim tow arzyszom  ucieczki z więzienia 
i ażeby p lan  ten skutecznie przeprow adzić, usiło
w ał nakłonić odbyw ającego karę  P. H. do u d z ie 
lenia m u czynnej pom ocy p rzy  ubezw ładnieniu do
zorcy i p rzy  w ejściu w porozum ienie z S. Z arzut 
pow yższy o p arty  na dowolnych p rzesłankach  co 
do ro d za ju  i celu działan ia oskarżonego p rzy  p la 
nowaniu ucieczki więźniów i wzywaniu innych 
w spółw ięźniów  do udzielenia pom ocy nie jest w s ta 
nie w ykazać żadnej z istotnych wadliw ości w yro
ku, k tó reby  m ogły uzasadnić podniesioną przyczynę 
nieważności a w szczególności w ytknięty  w zw ią
zku z tem i zarzu tam i rzekom y brak  powodów dla 
orzeczenia o w inie oskarżonego. N ieuzasadniony 
jest wreszcie podniesiony w zażaleniu  nieważności 
za rzu t sprzeczności m iędzy orzeczeniem , a pow o
dam i w yroku co do tego, jakoby oskarżony usiło 
w ał innych w spółw ięźniów  nakłonić do ucieczki, 
gdyż okoliczności tej w  w yroku nie ustalono, za 
czerń i o jak iejś w ew nętrznej sprzeczności w yroku 
w tym  w zględzie nie m oże być mowy. Nie zacho
dzi ted y  zarzucona w pow yższy sposób przyczyna 
nieważności z L. 5 § 281 p. k.

P rzy ję ta  w w yroku kw alifikacja czynu osk ar
żonego jako zbrodni z §§ 9, 217 i 218 u. k. nie w y
kazu je  żadnego b łędu  praw nego. O skarżony wi
nien odpow iadać za usiłow ane nakłan ian ie w spó ł
więźniów do udzielenia pom ocy do ucieczki innym 
współwięźniom  bez względu na to, czy w planowej 
ucieczce tych więźniów zachodziła możliwość u rze
czyw istnienia jego w łasnej ucieczki. Z usta leń  w y
roku nie wynika bowiem, jakoby oskarżony p lan o 
w ał przedew szystk iem  w łasną ucieczkę oraz jako
by w spółudział innych więźniów w tej ucieczce 
uw ażał za konieczny środek do jej u rzeczyw ist
nienia. W edług ustaleń  wyroku, oskarżonem u cho
dziło przedew szystk iem  o oswobodzenie p o zo sta ją 
cych w w ięzieniu jego w spółtow arzyszy, k tó rzy  ra 
zem z nim zostali obwinieni o ten  sam  czyn k a ry 
godny, i k tórym  oskarżony postanow ił dopomóc 
p rzez ubezw ładnienie dozorcy, odebranie mu k lu 
czy i oswobodzenie więźniów z zam kniętych cel. 
D ziałanie takie, gdyby zostało podjęte, zm ierza
łoby w pierw szym  rzędzie, w edle zam iaru  spraw cy, 
do u łatw ienia tow arzyszom  ucieczki i m usiałoby 
być w następstw ie tego osobno trak tow ane jako po 
moc do ucieczki drugiem u więźniowi. U dzielenie o- 
skarżonem u pom ocy do takiego czynu p rzez drugą 
osobę, choćby naw et był nią inny w spółwięzień, no
siłoby rów nież w szelkie znam ona zbrodni pomocy 
do ucieczki więźnia, zaczem  też i bezskuteczne n a 
k ładan ie do udzielenia takiej pom ocy zaw iera 
w szelkie znam iona podżegania do powyższej zbrod
ni w  sposób przew idziany w § 9 u. k. W obec u sta

lenia w w yroku okoliczności faktycznych, z k tórych  
wynika, że oskarżony usiłow ał w sposób pow yż
szy skłonić w ięźnia H. do udzielenia m u pom ocy 
p rzy  oswobodzeniu swych tow arzyszy, słusznie do
patrzono sę w czynie powyższym  znam ion za rzu 
conej oskarżonem u zbrodni podżegania. Nie za 
chodzi ted y  zarzucona w obydwu zażaleniach z po 
wodu rzekom ej błędnej oceny praw nej czynu oskar
żonego, przyczyna nieważności z L. 9 (rzeczowo 
z L. 9a) § 281 p. k.

422.
Za p rze s tę p s tw o  z art. 92 u. k. s. m oże  o d p o 

w iadać ty lk o  ten, k to  ma zezw o len ie  w ła d z y  sk a r 
b o w e j  na sp r ze d a ż  n apo jów  sp iry tu sow ych . O d p o 
w iedzia lność  za  to p r ze s tę p s tw o  m oże w y p ły w a ć  
ta k że  z  w in y  n ieum yślne j (art .  5 u. k. s.).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  15 k w i e t n i a  1929.  II 3 K.  4 5 /2 9 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonej przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego w 
C ieszynie Vr. V III. 139/28, k tórym  skazano ją  za 
przestępstw o skarbow e z a rt. 92 u. k. s.

Pow ody:
O skarżona zarzuca wyrokow i niew ażność z 

przyczyn przew idzianych w § 281 L. 4 i 9 lit. a) 
p. k. wywodząc, że w yrok zasadza się na ustalen iu  
faktycznem , iż ona w czasie popełnienia czynu 
faktycznie zaw iadyw ała gospodą, że jednak  za 
równo to ustalenie, jak  i konkluzje z niego w ysnu
te, są mylne.

W yw ody oskarżonej są bezzasadne, albowiem  
pom ija ją  ustalen ie  w yroku tej treści, że w ładza 
skarbow a faktycznie zezw oliła oskarżonej tym cza
sowo sprzedaw ać napo je  spirytusow e we w skaza
nej wyżej gospodzie. U stalenie to m a znaczenia 
decydujące d la  oceny winy po stronie oskarżonej, 
albowiem  za przestępstw o z art. 92 u. k. s. może ' 
odpow iadać w ogólności tylko ten, kto m a zezw o
lenie w ładzy  skarbow ej na sp rzedaż napojów  spi
rytusow ych. O dpow iedzialność za rzeczone p rz e 
stępstw o może w ypływ ać z winy um yślnej, a także 
z w iny nieum yślnej (art. 5 u. k. s.). W obec tego 
oskarżona naw et, gdyby faktycznie nie zaw iady
w ała ową gospodą, nie m ogłaby się uwolnić od 
odpow iedzialności za niedbalstw o w w ykonaniu do
zoru nad sp rzedażą napojów  spirytusow ych w owej 
gospodzie. Z tego powodu uznać trzeba, że sąd 
pierw szej instancji, odm aw iając wnioskowi oskar
żonej o przesłuchanie św iadka F erd y n an d a  P., nie 
naruszy ł p raw  obrony oskarżonej, św iadek ten  zo
sta ł bowiem pow ołany w celu stw ierdzenia okolicz
ności, że oskarżona nie zaw iadyw ała gospodą, a 
więc na okoliczność niestanowczą.

Na w yw ody oskarżonej, dotyczące kw estji, czy 
w obecnym p rzypadku  należało  zastosow ać p rz e 
pis § 56 ustaw y przem ysłow ej oraz czy oskarżona
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w czasie dokonania czynu nie z łożyła jeszcze de
k la rac ji do spadku  po daw nej koncesjonarjuszce, 
zauw ażyć trzeba, że w edług przepisów  o m onopolu 
spirytusow ym  na sp rzedaż napojów  spirytusow ych 
udziela zezwolenia w ładza skarbow a, a nie w ładza 
przem ysłow a lub spadkow a. Skutkiem  tego kw e
st je powyżej wym ienione są bez znaczenia p raw ne
go d la oceny winy po stronie oskarżonej.

423.
Okoliczność, że  uw odzic ie l  obcow ał cieleśnie  

z  osobą, pow ierzon ą  następnie jego  dozorow i,  ju ż  
p r z e d  tem  pow ierzen iem , nie c zyn i bezkarnem  
u w iedzenie  te j  osoby do n ierządu w  czasie, k ie d y  
osoba ta  p o zo s ta w a ła  p o d  dozorem  spraw cy .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2  m a j a  1929 .  K r .  529 /28 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokow i sądu  okręgowego 
w Rzeszowie Vr. 962/28, o ile nim skazano go za 
zbrodnię uw iedzenia do n ierządu  z § 132 III. u. k.

Pow ody:
O skarżony zaskarża  w yrok z przyczyn niew aż

ności z § 281 L. 5 i 9 lit. a) p. k., ale w obu k ie
runkach nie m a słuszności.

Zarzut, jakoby w w yroku ustalono ogólnikowo, 
iż oskarżony m iał pow ierzony dozór nad  Jad w ig ą  
L., a le  nie podano, na  czem ten  dozór m iał po le
gać, oraz ogólnikowe w yrażenie się św iadka P. L.
0 opiece nie może być indentyfikow ane z pojęciem  
dozoru w rozum ieniu § 132 III. u. k., jes t n ie
słuszny.

Świadek P. L. zeznał, że oskarżony, p rzy szed ł
szy do jego sklepu, zaproponow ał mu, by córkę 
swą oddał do jego biura. L. początkow o w ahał się, 
bojąc się ludzkich języków , jednak później na po
nowną propozycję oskarżonego zgodził się, p rz y 
czem pow iedział oskarżonem u, że córka skończyła 
dopiero  13 lat, więc o ddaje  m u ją  ood opiekę.

Te zeznania uzasadn ia ją  orzeczenie, że L. zo
s ta ła  pow ierzona dozorowi oskrażonego. Pojęcie 
dozoru w edle swego znaczenia gram atycznego oraz 
w zw iązku z pojęciem  w ychow ania i nauki s tre 
szcza się w obowiązku czuw ania nad  fizycznem
1 m oralnem  dobrem  osoby dozorowi pow ierzonej. 
Obowiązki, w ypływ ające z dozoru, należą  również 
do opieki, k tó ra  z resz tą  jest pojęciem  obszern iej- 
szem  od dozoru. Z tych powodów ustalen ie  po
w ierzenia L. dozorowi oskarżonego m a uzasad n ie 
nie w zeznaniach św iadka P. L. i nie w ym aga uzu
pełnienia czy w yjaśnienia, na czem ten dozór m iał 
polegać.

Tw ierdzenie, że czyn oskarżonego p rzedstaw io
ny w ustalen iach  w yroku nie stanow i żadnego p rz e 
stępstw a, oraz że o uw iedzeniu dotychczasow ej 
kochanki m ogłaby być m owa tylko w w ypadku po 
w ierzenia jej dozorowi z woli ustaw y, jest błędne.

Sąd o rzekający  ustalił, że oskarżony, z zawodu 
m ierniczy przysięgły, urodzony dnia 21 m arca 
1883, u trzym yw ał stosunki płciow e z J . L., u ro 
dzoną dnia 19 m aja  1912 od dnia 28 październ ika 
do 5 grudnia 1926, że w dniu 5 grudnia 1926 p rz y 
ją ł L. za zgodą jej ojca do swego biura w ch a rak 
te rze  b iuralistk i i dalej u trzym yw ał z nią stosunki 
płciowe, że P. L., godząc się na objęcie przez córkę 
obowiązków biuralistk i w yraził się, iż córka jest 
m łodą dziew czyną i że da je  m u ją  pod jego dozór, 
że oskarżony, będąc w stosunku do L., dziew czyny 
m łodej, dopiero do rasta jącej, m ężczyzną starszym , 
m usiał być zawsze, a w szczególności także w cza
sie za trudn ien ia  L. w  swem biurze, stroną zacze
p iającą, że on zachowaniem  się swem nakłonił L. 
do oddania m u się cieleśnie, wreszcie, że bez s ta 
rań  oskarżonego w tym  kierunku (do k tórych za li
cza się także nakłonienie P. L. do oddania m u córki 
do biura) L. nie by łaby  m u się oddała.

U stalenia te  w skazują, że oskarżony uwodził 
L. jeszcze p rzed  p rzyjęciem  jej do swego biura, za 
co nie ponosi odpow iedzialności karnej li z tego 
powodu, że wówczas L. nie by ła  jeszcze pow ie
rzona jego dozorowi, oraz, że uw odził L. w dalszym  
ciągu, p rzy jąw szy  ją  do swego biura w ch a rak te 
rze b iuralistki, chociaż p rzy jęcie  to nastąp iło  w 
zw iązku z pow ierzeniem  m u przez o jca dozoru nad 
córką. Okoliczność, że oskarżony obcował cieleśnie 
z L. p rzed  pow ierzeniem  jej jego dozorowi, nie 
zm ienia isto ty  rzeczy. O koliczność ta  w ym agałaby 
oceny praw nej, gdyby karygodność uw iedzenia by
ła  ograniczona li do pierw szego stosunku cielesnego 
uw odziciela z uwiedzioną. Tego ograniczenia § 132
III. u. k. nie zaw iera. W edle tego p rzep isu  k a ry 
godny jest każdy  fak t uwiedzenia. Jeże li zatem  
n iektórym  faktom  spółkow ania b rak u je  pew nych 
przedm iotow ych lub podm iotow ych znamion uw ie
dzenia, to  z tego nie wynika, by w szystkie ihne 
fak ty  m iały  już być bezkarne. P y tan ie  z jakiej 
woli nastąp iło  pow ierzenie, czy z woli p raw a czy 
z woli upraw nionego lub z m ocy stosunków  fak
tycznych, jest d la isto ty  uw iedzenia obojętne. 
W szystkie ro d za je  pow ierzenia są w rozum ieniu 
§ 132 III. u. k. równoznaczne. Również obojętne 
jest, jakim i w zględam i pow odow ał się uwodziciel, 
obejm ując dozór nad uwiedzioną.

Z pow yższych przyczyn sąd najwyższy, odrzucił 
zażalenie nieważności oskarżonego jako n ieuza
sadnione, w myśl § 288 ustęp  1 p. k.

424."
Do p r z e s tę p s tw  skarbow ych  w  rozumieniu art. 9 

lit. g ust. amnest. z  r. 1928 należą  n ie ty lko  p r z e 
s tę p s tw a  z  u s ta w y  karnej ska rb o w ej  z  r. 1926, ale  
w szy s tk ie  w ogóle  p rze s tę p s tw a ,  po lega jące  na na
ruszeniu obow iązku  św iadczeń  publiczno - praw nych  
na r ze c z  Skarbu P aństw a , a w ięc  obow iązków , na



łożonych  na o b yw a te l i  ustaw am i skarbow em i w  in
teresie zabezp ieczen ia  dochodu skarbowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o '  
z  2 m a j a  1929. K .  153 /29 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
wniesionego przez p ro k u ra to ra  sądu najw yższego 
w m yśl § 33 p. k. w obronie ustaw y orzekł, 
że uchw ała sądu okręgowego jako odw oław cze
go w Nowym Sączu z dnia 19 październ ika 1928 
Dl. VI. 48/28/1, k tó rą  z pow ołaniem  się na art. 7 
ustaw y am nestyjnej z 27 czerw ca 1928 Nr. 70, 
p. 641 D. U. R. P. darow ano J . L. L. karę  grzywny 
w kwocie 220 zł., w ym ierzoną mu w yrokiem  sądu 
okręgowego jako odwoławczego w NoWym Sączu 
z 5 m aja  1928 BI. VI. 103/28 za przestępstw o z art. 
98 ustaw y o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  
z 15 ilpca 1925 Nr. 79, poz. 550 D. U. R. P., — 
obraża ustawę.

U zasadnienie:
W yrokiem  sądu okręgowego w Nowym Sączu 

jako odwoław czego z 5 m aja  1928 BI. VI. 103/28'4 
uznano J . L. L. winnym przestępstw a z a rt. 98 u s ta 
wy z 15 lipca 1925 Nr. 79, poz. 550 Dz. U. Rz. P,, 
popełnionego przez niew ykupienie odpowiedniego 
św iadectw a przem ysłow ego na prow adzenie p rz ed 
siębiorstw a w ciągu roku 1927, —  i ukarano go 
grzyw ną w kwocie 220 zł.

N a wniesioną d. 4 w rześnia 1928 prośbę zasądzo
nego o zastosow anie do powyższego w yroku ustaw y 
am nestyjnej z 22 czerw ca 1928, poz. 641 D. U. R. P., 
sąd  grodzki w Nowym Sączu uchw ałą z 15 p aź 
dziernika 1928 odm ówił zastosow ania w tym  p rzy 
padku  am nestji, wychodząc z założenia, że po 
wyższe przestępstw o jako k a rn o -sk a rb o w e  (art. 9 
lit. g) am nestji nie ulega.

Zasądzony w niósł jednak od tej uchw ały  zaża
lenie, a sąd  okręgow y w Nowym Sączu uchw ałą 
z 19 październ ika 1928 Dl. VI. 48/28/1 zmienił 
uchw ałę sądu  pierw szej instancji i pow yższą karę. 
pow ołując się na a rt. 7 ustaw y z 22 czerw ca 1928, 
poz. 641 Dz. U. R. P., um orzył, dając  w yraz zap a
tryw aniu, że przestępstw o z art. 98 cyt. ustaw y, 
nie jest przestępstw em  karno - skarbow em  w rozu
mieniu art. 9 lit. g, ustaw y am nesty jnej, gdyż pod 
ten przepis podciąga się tylko p rzestępstw a z u s ta 
wy k a rn o -sk a rb o w e j z 2 sierpnia 1926, poz. 609 
Dz. U. Rz, P., a jest ono tylko przestępstw em  a d 
m inistracyjnym  w rozum ieniu art. 7 lit. a, u s ta 
wy am nesty jnej, a tem  sam em  podlega um orzeniu.

Z apatryw anie to jest błędne, a o p arta  na niem 
uchw ała sądu odw oławczego obraża ustaw ę am ne
sty jną.

A rt. 9 lit. g. ustaw y am nestyjnej z r. 1928 w y
raźnie w yłącza z pod am nestji p rzestępstw a sk ar
bowe z w yjątk iem  w skazanych w art. 7 lit. f i 8 
p k t 1 lit. f. P rzez  p rzestępstw a skarbow e nie m o
żna tu  rozum ieć tylko p rzestępstw  z ustaw y k a r 
nej skarbow ej z r. 1926, ale w szystkie wogóle p rze 
stępstw a polegające na naruszeniu  obowiązku
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św iadczeń publiczno - p raw nych na rzecz S karbu 
P aństw a z ty tu łu  danin, podatków , o p ła t skarbo
wych it. p. P ojęcie p rzestępstw a karnego skarbo
wego obejm uje więc w szelkie k ara ln e  naruszenie 
obowiązków, nałożonych na obyw ateli ustaw am i 
skarbow em i w in teresie zabezpieczenia dochodu 
skarbowego, przew idziane przepisam i szczególnem i 
(karalne nie tylko z mocy norm y ogólnej p raw a 
pospolitego np. jako przestępstw o pospolite oszu- 

\stw a). Taki zakres pojęciow y przestępstw a sk a r
bowego w ypływ a również z zakresu, jaki nadano 
w historycznym  rozw oju  prac  kodyfikacyjnych u- 
staw ie karnej skarbow ej, z k tórej w yłączono szereg 
p rzestępstw  oczywiście n a tu ry  karno - skarbow ej, 
choć początkow o zam ierzano je poddać tej ustawie. 
U staw a k arn a  skarbow a z r. 1926 dotyczy bowiem 
tylko naruszenia przepisów  w ym ienionych w art. 1 
tej ustaw y, a więc podatków  pośrednich, podczas 
gdy do naruszenia przepisów  dotyczących p o d a t
ków bezpośrednich m ają  zastosow anie p rzep isy  od
dzielne, p rzew idu jące przestępstw a, k tó re  również 
są przestępstw am i skarbow em i a nie pospolitem i. 
Z resztą  ustaw a am nestyjna, m ówiąc w art. 9 lit. 8 
oddzielnie o przem ytnictw ie i p rzestępstw ach  sk a r
bowych, tem  sam em  odryw a się od term m ologji 
ustaw y karnej skarbow ej, k tó ra  obejm uje także 
przem ytnictw o (kontrabandę, o czem mowa także 
w art. 279 pk t 5 k. k. z r. 1903).

W  m yśl powyższego należy  także  przestępstw o 
z a rt. 98 ustaw y o państw ow ym  podatku  p rzem y
słowym  zaliczyć do p rzestępstw  skarbow ych w ro 
zum ieniu lit. 8 art. 9 ustaw y am nestyjnej z r. 1928, 
do k tórych nie stosu je się am nestji.

Z tych powodów orzekł sąd  najw yższy  jak 
w sentencji, zgodnie z przepisam i §§ 33 ust. 2-gi 
i 292 p .  k.
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425.
1. N ie w y p o w ie d ze n ie  się w  kierunku §  56 k. k. 

s tanow i obrazę  § 266\2 u. p. k.
2. Do przek ra cza ją ceg o  granicę za  legalnym  

dokum entem , w  m iejscu  na to p rzezn aczon em  i nie 
uchyla jącego  się od  o d p ra w y  celnej, lecz  p r z e w o 
żącego p rzedm io t ,  u legający  ocleniu, z  w ied zą  
urzędn ików  celnych, w ch odzą  w  zastosow anie  
§§  12, 13 lit. a, 4113 rozp. Min. Skarbu z  13 grudnia  
1920 (D z .  U. R. P. Nr. 11121, poz. 64); musi on, 
w  rozumieniu tego rozp.,  b yć  u w a ża n y  za  ,,p o d 
różnego“, uprawnionego do ustnego zg łoszen ia  
przew ożon ego  przedm io tu .

3. D o zas tosow ania  art. 45 u. k. s. w ym agane  
je s t  ustalenie zam iaru uchylenia się od  o p ła t  ce l
nych.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 10 g r u d n i n  1829.  K .  6 1 6 /2 8 .

U zasadnienie:
1. J a k  w idać z w yroku i z ak t sp raw y oskarżo

ny, urodzony dn. 13 październ ika 1913 r., pom ija
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jąc naw et brak  ustalen ia  w w yroku da ty  dokona
nia czynu, m iarodajnej dla określenia rozeznania 
oskarżonego, nie m ial naw et w chwili w ydania 
oskarżonego w yroku ukończonych la t 18. W  tych 
w arunkach sąd  winien był rozw ażyć rozeznanie 
oskarżonego p rzy  uw zględnieniu przepisów  §§ 56— 
57 k. k. (co m a tem  w iększe w danej spraw ie zna
czenie ze w zględu na bardziej skom plikow any cha
ra k te r  delik tu  skarbowego, niż p rzestępstw  po 
spolitych) i w zależności od tak  ustalonego ro ze
znania, odpowiednio złagodzić m u karę, bądź go 
uniewinnić.

2. Ponadto  skoro oskarżony p rzek racza ł g ra
nicę za legalnym  dokum entem  i w m iejscu na to 
przeznaczonem , tudzież skoro, jak  sąd ustala, nie 
uchy lał się od odpraw y celnej, lecz przew oził ro 
w er jawnie, z w iedzą urzędników  celnych, przed 
k tórym i fak tu  przew ozu nie zataił, to w chodziły
by w zastosow anie p rzep isy  §§ 12, 13 lit. a), 41/3 
rozp. Min. S karbu z dn. 13 grudnia 1920 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 11/21, poz. 64); oskarżony m usiałby być 
uw ażany za podróżnego w rozum ieniu powyższego 
rozporządzenia, a że dek la rac ja  ustna w danym  
raz ie  w ystarczała , do zastosow ania zaś a rt. 45 nast. 
u. k. s. w ym agane jest ustalen ie  zam iaru  uchylenia 
się od o p ła t celnych, to  sąd w tych w arunkach 
winien był rozważyć, czy do oskarżonego, naw et 
p rzy  uznaniu jego rozeznania m iałyby zastosow a
nie p rzep isy  u. k. s., czy też obciążał go obow ią
zek uiszczenia li ty lko jednokrotnej o p ła ty  celnej, 
nieściągniętej z winy w ładz celnych mimo dek la
rac ji oskarżonego. Okoliczność ta  m a szczególne 
znaczenie w zw iązku z przy toczoną w w yroku obro
ną oskarżonego, k tórej sąd  nie uznał za odpartą , 
przeciwnem i dowodami, że urzędnik  celny zezwolił 
mu na p rze jazd  granicy. M ógłby tu  wchodzić w 
grę również b łąd  (§ 59 k. k ) oskarżonego, zw łasz
cza biorąc pod uwagę jego nieletność, pom ija jąc już 
naw et ew entualność tendencyjnego w prow adzenia 
go w b łąd  p rzez urzędnika, pragnącego w n astęp 
stw ie w ykazać się ujęciem  przem ytu...

426.
1. W  w y p a d k u  § 4 l. 3 k. k. musi b yć  ustalone, 

i e  o skarżon y  w  chwili popełnienia  zbrodni lub w y 
s tępku  b y ł  o b yw a te lem  polskim.

2. C zyn  p r ze s tę p n y  o b yw a te la  p ań s tw a  p o lsk ie 
go lub obcego, pope łn ion y  zagranicą, n a le ży  w  P o l
sce oceniać jednolic ie  w ed łu g  tego kodeksu  kar
nego dzie ln icow ego, k tó ry  dan y  czyn  trak tu je  w  
sposób  n a jw zg lę d n ie js zy  ( le x  m itior), bez  w zg lęd u  
na jak ieko lw iek  zw iązan ie  oskarżonego z  p o s z c z e 
gólną dzielnicą.

3. Odnośnie do zbrodn i m o rd ers tw a  najlagod-  
nie jszem  p ra w em  dzie ln icow em  je s t  k. k. ros. 
z  1903 r.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 . )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 7 m a j a  1929.  K .  2 5 1 /2 9 .

1) W edług usta leń  zaskarżonego w yroku oskar
żony popełn ił zarzucone mu zbrodnie w KI. Zunder 
na obszarze W olnego M iasta G dańska. Co do oby
w atelstw a oskarżonego sąd w yrokujący  nie w ypo
w iedział się w zupełności, a w szczególności nie 
ustalił, aby oskarżony był obyw atelem  polskim. 
Z punk tu  w idzenia p raw a m aterjalnego, k tó re sąd 
w yrokujący  zastosow ał, a m ianowicie § 4 k. k., 
obowiązującego na ziem iach Rzp., ustalen ie  oby
w atelstw a polskiego jest nieodzowne. W  razie  bo
wiem stw ierdzenia, że oskarżony nie jest obyw a
telem  polskim  w chodziłoby w grę, według w szyst
kich ustaw  dzielnicow ych (§ 9 k. k. z r. 1871, art. 
13 k. k. z r. 1903, § 39 k. k. z r. 1852 w związku 
z K onw encją G dańską —  załącznik do Nr. 16 22 
Dz. U.) w ydanie oskarżonego w ładzom  W olnego 
M iasta G dańska. Z powyższego okazuje się, że za 
skarżony w yrok nie może być u trzym any  w mocy 
praw nej z pow odu obrazy  § 4 k. k. z r. 1871 i ulec 
m usi uchyleniu, w raz z ustaleniam i, celem  zba
dania kwestj i obyw atelstw a.

2) W  razie  ustalenia, że oskarżony jest oby
w atelem  polskim, a tem  sam em  w razie  stw ierdze
nia, że o w ydaniu go w ładzom  W olnego M iasta 
G dańska mówić nie m ożna (art. 74 ust. 1 Kon
w encji G dańskiej), w yłania się pytanie, jakie ma- 
te rja ln e  praw o dzielnicow e powinno być w danym  
w ypadku zastosow ane. R ozstrzygnięcie tego p y ta 
nia nastąp iło  już w w yroku Izby II sądu najw yż
szego z dnia 17 grudnia 1928 V. K. 645/28 (zob. 
G azeta  sądow a W arszaw ska Nr. 4/29 str. 58). 
W  w yroku tym  przy ję to , że wobec braku  t. zw. 
m iędzydzielnicow ego p raw a karnego, w zględnie 
jednolitego t. zw. m iędzynarodow ego p raw a k a r
nego, oraz wobec braku  jakichkolw iek innych kry- 
terjów , k tóreby  mogły stanow ić podstaw ę do u s ta 
lenia, jakiem  dzielnicowem  praw em  kierow ać się 
należy  p rzy  ocenieniu pod względem  karnym  czy
nów, popełnionych poza granicam i R zeczypospoli
tej, nie pozostaje  nic innego, jak  jednolite  ocenianie 
czynu popełnionego poza granicam i P aństw a w e
dług tego kodeksu karnego dzielnicowego, k tó ry  
dany czyn tra k tu je  w sposób najw zględn iejszy  
(lex m itior), bez w zględu na to, z jakiej dzielnicy 
oskarżony pochodzi, w jakiej dzielnicy m ieszka 
i t. p. Sąd najw yższy nie w idzi pow odu do o d stą 
pienia od zasady  praw nej ustalonej w spom nianym  
w yrokiem  z 17 grudnia 1928 r., a w zw iązku z tem  
uznać musi, że w niniejszym  w ypadku nie n a le 
żało zastosow ać p raw a karnego, obow iązującego na 
ziem iach zachodnich Rzp. Jeże li bowiem czyn 
oskarżonego p rzedstaw ia się jako um yślne zabicie 
człow ieka (z zastanow ieniem ), podyktow any chęcią 
pom szczenia się na m ałżonkach St. za rzekom o 
w yrządzoną m u krzyw dę, to najłagodniejszem  w 
konkretnym  w ypadku praw em  dzielnicowem  będzie 
kodeks karny  z r. 1903, obow iązujący na obszarze 
b. zaboru  rosyjskiego. W  m yśl bowiem art. 453



rzeczonego kodeksu, w zw iązku z przepisem  art. 15 
przepisów  przechodnich z 7 sierpnia 1917 (Dz. 
U rzęd. Dep. Spraw iedl. T. R. S. Nr. 1, poz. 6) 
,,Za zbrodnie, zagrożone k a rą  w art. . . . 453 . . . 
w inna być w yrzeczona k ara  zam knięcia w ciężkiem 
więzieniu, term inow a lub bezterm inow a; przepis ten 
nie ubliża przepisom  ogólnym o okolicznościach ła 
godzących. M oże być jednak  w yrzeczona w pow yż
szych w ypadkach k ara  śm ierci, jeżeli k ary  tej w y
m agać będą w yjątkow e w arunki danego w ypadku". 
O kazuje się zatem , że według p raw a b. zaboru  ro 
syjskiego oskarżonem u' (niezależnie od przepisów  
o łagodzeniu k ary  —  art. 53 k. k. z r. 1903) grozi 
kara  ciężkiego więzienia dożyw otniego lub na czas 
od la t 4 —  15 (art. 3 cz. 2 wspom nianych p rzep i
sów przechodnich z 7 sierpnia 1917), a k a ra  śm ierci 
jedynie wówczas, gdy tego w ym agają w yjątkow e 
w arunki danego w ypadku (co musi być szczegóło
wo uzasadnione). W  tym  stanie rzeczy zaskarżony 
wyrok także z pow odu niew łaściw ie zastosow anego 
praw a m aterja lnego  co do kw alifikacji czynu i wy
m iaru  kary  nie może być u trzym any  w mocy 
praw nej.

K 426 — 427

Ł) Teza por. 3) ustalona nie da się  wysnuć z obo
w iązujących przepisów  prawnych i jest błędna.

R ozporządzenie o monop. spiryt. ani słow em  nie w spo
mina o tem, aby inaczej traktować należało  napoje, zaw ie
rające mniej, niż 2,5°/o alkoholu. D opiero rozporządzenie  
wykonaw cze z 7 lutego 1928 (D. U. poz. 556) stanowi, że 
sprzedaż napojów  alkoholow ych niskoprocentow ych (niżej 
2,5°/o zaw artości alkoholu) odbywać się  m oże „na podstaw ie  
zgłoszenia  podanego U. S. A. M. i po wydaniu przez ten  
urząd patentu akcyzowego". Przepis w spom niany m oże czy 
nić wrażenie normy prawnej, m oże być jednak także inter 
pretacją stanu prawnego, w ynikającego z innych przepisów. 
Jeże li rzeczony przepis m iałby być normą prawną, to jest 
on niew ażny dla braku podstaw y prawnej do jego w ydania  
(brak delegacji ustawodaw czej dla w ładzy  w ykonaw czej). 
J eże li zaś ma to być interpretacja, to jest ona błędna, og ło 
szona nadto n iew łaściw ie  w Dzienniku Ustaw, który ma być 
źródłem  norm prawnych (art. 1 rozp. z 23 grudnia 1927 
Dz. U. poz. 18/28), nie jest zaś ani zbiorem, przeznaczonym  
dla ogłaszania K om entarzy (często błędnych) do innych prze
pisów , ani też zbiorem, przeznaczonym  do ogłaszania przepi
sów  instrukcyjnych i regulam inów (nie w yłączając sąd o
w ych), które nie są normami prawnemi.

Jak już wspom niano rozporządzenie o monop. spiryt 
ani słow em  nie wspom ina o tem, aby napoje alkoholow e  
niskoprocentow e podlegać m iały jakim ś normom sz c ze g ó l
nym; art. 78 traktujący o zezw olen iu  na sprzedaż napojów  
alkoholow ych przez w ładzę skarbową II nstancji odnosi 
się  zatem  także do napojów  alkoholow ych niskoprocento
wych.

N ie zm ienia postaci rzeczy pow ołan ie się  na ustaw ę  
z 23 kw ietnia 1920 o ograniczeniach w sprzedaży i w  sp o
życiu napojów  alkoholow ych (Dz. U. poz. 299/22). Ustawa  
ta, m ająca na oku nie cele fiskalne (jak rozporządzenie  
o monop. sp iryt.), lecz cele społeczne, w prow adza ograni
czenia sprzedaży napojów, zaw ierających w ięcej niż 2,50/n 
alkoholu „w yszczególnone w art. 3 —  6 niniejszej ustawy". 
Ze w zględu -choćby na cel społeczny rzeczonej ustaw y nie 
można przyznać jej charakteru „magnae chartae liberta- 
tum" dla napojów alkoholow ych niskoprocentow ych; nie 
można przyjąć, by chciała, poza granice sw ego celu, w kra
czać w obce jej dziedziny prawa skarbowego i przem ysło
wego i uchylać dalej idące ograniczenia, w ynikające z in 
nych przep isów  lub nadawać w ogóle jak ieś prawa, których

1. P r z e z  „napoje  a lkoh o low e“ w  rozumieniu  
art. 75 i nast. rozp . P rez .  R zp . z  26 marca r. 1927 
o monopolu sp iry tu so w y m  (D z .  U. 32\27 — 289)  
n a le ży  rozum ieć w sze lk ie  napoje, za w iera ją ce  a lk o 
hol, bez  w zg lęd u  na to c z y  są one w yrobione ze  
sp iry tusu , c z y  te ż  nie.

2. P iw o  p o d p a d a  p o d  p o w y ż s z e  pojące n apo
jó w  alkoholowych.

3. W ym agan a  p r z e z  art. 78 w skazanego ro zp o 
rządzen ia  zezw o len ia  w ła d z y  ska rb o w ej  na h u r to 
w ą i de ta liczną  sp r ze d a ż  napoi a lkoholow ych  t y c z y  
się ty lk o  napoi, zaw iera jących  w ięce j  niż 2 i 1/2°/„ 
alkoholu. O dnosi się to i do p i w a 1).

4. S p r ze d a ż  p iw a  b ez  zew olen ia  w ła d z y  sk a r 
b o w e j  nie p o d p a d a  p o d  art. 90 u. k. s.

O r z e c z e n i e  s k ł a d u  s i e d m i u  s ę d z i ó w  z d n i a  19 k w i e t n i a  
1929  r., T .  K.  4 0 4 /2 8  w y d a n e  w  m y ś l  a r t .  4 0  p r a w a  o  p o s t .  

s ą d .  p o w .

1) R ozporządzenie P rezy d en ta  Rzpl. z 26 m ar
ca 1927 r. o m onopolu spirytusow ym  (Dz. U. 32 
27 — 289) reguluje , w brew  swem u tytułow i, nie-
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uchylenie n ie m ogłoby nastąpić drogą ogólnie u jętego prze
pisu na wzór art. 78 rozporządzenia o monop. spiryt. P rzy 
jęcie odm iennego zapatryw ania prow adziłoby w konsek
wencji do wniosku, że obecnie sp r ze d a ż  de ta l iczna napojów  
a lkoho low ych , zaw iera jących  ponad  2,5°/o alkoholu, a zatem  
w ysokoprocen tow ych ,  nie w ym aga  koncesji,  skoro ustawa  
z 23 kw ietnia 1920 w ustęp ie przedostatnim  art. 5 stanowi, 
że ,-hurtowna  sprzedaż napojów  alkoholow ych stanowi prze
m ysł koncesjonowany". N ie można w ięc, jak w idzim y, w y j
mować z ustaw y z 23 kw ietnia 1920 poszczególnych fragm en
tów, lecz trzeba ją uw zględnić w całości, uw zględnienie zaś 
tej całości prowadzi do wniosku, że z przepisów  wspom nia
nej' ustaw y nie można w yprow adzić żadnych argum entów, m a
jących uzasadnić w yjątk i od ogólnej zasady art. 78 rozpo
rządzenia o monop. spiryt.; rozporządzenie nie uw zględnia  
ustaw y z 23 kw ietnia 1920, a dowodem  tego jest okoliczność, 
że takiego stanu prawnego, jak zw olnienia w koncesji, d e 
talicznej sprzedaży napojów  alkoholow ych w ysokoprocento
wych. ustaw odaw ca niew ątpliw ie sobie nie życzył.

Z tego wynika, że nie m ożna m ówić o odrębnych odm ien
nych postanow ieniach, w szczególności o tem, aby przy 
w ydaniu rozporządzenia o monop. spiryt. chciano liczyć się  
z podziałem  napojów  w edług ustaw y z 23 kw ietnia 1920 
lub innymi przepisaipi, by chciano uptem  koncesyjny, 
w zwązku z art. 5 rzeczonej ustaw y w prow adzić jedynie  
dla sprzedaży hurtowej i t. p. Ogólne brzm ienie art. 78 nie 
pozw ala czynić żadnych w yjątków  dla napojów  niskoprocen
towych. Argum entów na uzasadnien ie odm iennego poglądu  
znaleźć nie można; nie znalazło ich też om awiane orzeczenie, 
które ogranicza się  w tym  w zględ zie  do zwrotu, że 
„...z tym  podziałem  liczy  się i rozporządzenie o m onopolu  
spirytusow ym  i choć nie mówi o tem  expresis verbis, 
uw zględnia go w swem  rozporządzeniu w ykonaw czem  z dnia 
7 lutego 1928“ (czy zresztą przepis w ydany w r. 1927 uw zględ 
niać m oże przepisy przyszłe, w ydane w  r. 1928?) Odnosi 
się wrażenie, że przy układaniu rozporządzenia o monop. 
spiryt. zapom niano o napojach niskoprocentow ych i e w e n 
tualny błąd chciano naprawić w rozporządzenu w ykonaw 
czem. co jednak prawnie nie jest dopuszczalne.

B adanie w ięc w m yśl art. 81 Konst. w spom nianego roz
porządzenia prowadzi do odrzucenia odnośnego przepisu, 
jako nieważnego, a tem samem do odrzucenia liczby por. 3) 
wyrażonej.

 w   i
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tylko całokształt produkcji i obrotu spirytusem  
i pochodnemi od niego wyrobami. Zawiera ono po
nadto przepisy, tyczące się m aterji, nie m ających 
żadnego lub tylko pośredni związek ze spirytusem.

A  mianowicie: a rt. art. 1 ust. 2, 37, 47 ust. 3 c), 
51 ust. 2 c), 56 ust. 3 (cały), 69 —  72, 74, 83 ust. 1 
i 2, 84 i 95 oraz załącznik  do art. 83, stanow iący 
in tegra lną  część rozporządzenia, za jm u ją  się d ro 
żdżowniam i i drożdżam i, a rt. art, 1 ust, 2, 73, 74, 
83 ust. 1 i 2, 84 i załącznik  do art. 83 — octem, 
rozdzia ły  zaś V i V I części II  rozporządzenia oraz 
załącznik  do art. 83-go m ówią o napojach  alkoho
lowych, w ym ieniając w śród nich pwo, wino i miód.

2) Okoliczność, że rozporządzenie o m onopolu 
spirytusow ym  regu lu je  nietylko p rodukcję  i obrót 
spiry tusem  i jego wyrobam i, lecz i inne kw est je, 
w szczególności w arunki sp rzedaży  piwa, w ina 
i miodu, nasuw a wniosek, że p rzez w yrażenie „na
poje alkoholowe*' ustaw odaw ca -rozumie nietylko 
sp iry tus i napoje spiry tusow e w ścisłem  słow a zn a
czeniu t. j. w yrabianie ze spiry tusu, jako to: wódki 
czyste i gatunkowe, likiery, rum y, araki, koniaki 
i t, p. (art. 15-ty), lecz, że term inu tego używ a 
w znaczeniu szerszem  dla określenia w szelkich n a 
pojów  wyskokowych, zaw ierających  alkohol, choć
by nie by ły  one, jak  piwo, wino i miód, ze sp iry tusu  
w yrabane.

Za trafnością powyższego wniosku przem aw ia 
u k ład  i treść  przepisów  rozporządzenia.

Część I oraz rozdzały I do IV części Ii-e j, któ
re za jm u ją  się wyłącznie produkcją i obrotem sp i
rytusu i wyrobami z niego, używ ają stale i n ie
zmiennie określeń: „sp iry tus", „wyroby ze sp iry
tusu", „napoje wyrabiane ze spirytusu".

N atom iast określenie „napoje alkoholow e" p o 
jaw ia się dopiero w rozdziałach  V i V części Ii-e j, 
we w szystkich ich arty k u łach  od 75 do 83-go, r e 
gulujących o p ła ty  paten tow e i sp rzedaż trunków , 
zaw ierających  alkohol, a zatem  dopiero w tedy, gdy 
jest mowa niety lko o trunkach  spirytusow ych lecz 
i o piwie, winie i m iodzie, t. j. o napo jach  ze spi
ry tusu  nie wyrabianych.

Ponieważ powyższa odmienność Łerminologji, 
użytej przez ustawodawcę, zbiega się z odrębno- 
ścą m aterjalną przedmiotów, które terminy te m a
ją  określać, jasnem  jest, że ustaw odaw ca uczynił 
to rozmyślnie i że użył terminu „napoje alkoholo
we" dla oznaczenia pojęcia rodzajow ego (genus), 
to znaczy dla określenia pojęcia wszelkich napojów, 
zaw ierających alkohol, a nietylko wyrabianych ze 
spirytusu, te zaś ostatnie uznał tylko za jeden z ga
tunków (species).

Tem u stanow isku czynią też zadość przepisy  
części V rozporządzenia wykonawczego M inistra 
S karbu  z 7 lutego 1928 (Dz. U. 60/28 -»-■ 556). 
W  szczególności czynią to §§ 358 i 359.

Pierw szy z nich nazywa napojam i alkoholo- 
wemi: „napoje wyrabiane ze spirytusu i wszelkie 
inne napoje, zaw ierające alkohol, jako to wino, p i

wo i m iód...", drugi zaś w pierw szym  swym u s tę 
pie w ym ienia jako napo je  alkoholow e: wódki czy
ste i gatunkowe, piwo, miód, wino.

R ozw ażania pow yższe p row adzą z bezw zględną 
koniecznością do jednego ty lko wniosku, iż art. 
75— 83 rozp. o m onopolu sprytusow ym  rozum ieją 
przez napo je  alkoholow e w szelkie napoje, zaw ie
ra jące  alkohol bez w zględu na to, czy w yrabiane 
są ze spirytusu, czy też nie.

3) Jed n ak że  wniosek pow yższy wym aga jesz
cze pewnego uzupełnienia.

Poza rozporządzeniem  o monopolu sp iry tu so 
wym kw est ję sp rzedaży  i spożycia napojów  alk o 
holowych regu lu je  jeszcze i ustaw a z 23 kw ietnia 
1922 (Dz. U. 35/22— 299).

Otóż ustaw a ta  p rzeprow adza podział napojów  
alkoholow ych na 2 kategorje : zaw ierające więcej 
niż 2 i 1/2°/0 i najw yżej l°/0 alkoholu.

Z powyższym  podziałem  liczy się i rozporzą
dzenie o m onopolu sprytusow ym  i, choć nie mówi 
o tem  expressis verbis, uw zględnia go w swem ro z
porządzeniu  wykonawczem  z 7 lutego 1928. § 359-v 
tego rozporządzenia trak tu je  napoje zaw ierające 
najw yżej 2 1/2°lo alkoholu  inaczej, niż pozostałe
napoje alkoholowe, i zezw olenie na sp rzedaż h u r
tow ą i detaliczną, wym aganego p rzez art. 78 ro z 
porządzenia o m onopolu sprytusow ym , żąda jed y 
nie d la  napojów  alkoholow ych o m ocy powyżej 
2 i 1/„°/,„ d la sp rzedaży  zaś napoi poniżej i n a j
wyżej 2 i 1/2°/0 alkoholu uznaje  za w ystarcza jące 
zgłoszenie właściw ej w ładzy skarbow ej.

Pow yższy w pływ  ustaw y antialkoholow ej na 
isto tę i znaczenie a rt. 78 rozporządzenia o m ono
polu  spirytusow ym  należy  uw ydatnić w odpowiedzi 
na postaw ione py tan ie praw ne.

4) Poniew aż piwo jest napojem  alkoholowym , 
p rzeto  przepisy  art. 75 i nast. rozporządzenia o m o
nopolu spirytusow ym  stosu je się do niego w całej 
pełni.

Tem  sam em  zezwolenie na hurtow ą i detaliczna 
sp rzedaż piw a jest w m yśl a rt. 78 rozporządzenia 
wym agane ty lko  o tyle, o ile piwo zaw iera ponad 
2 i ‘///o alkoholu.

5) A rt. 90 U staw y K arnej Skarbow ej zaw iera 
sankcję k arn ą  jedynie za sp rzedaż napoi sp iry tu 
sowych.

Pojęcie napoi spirytusow ych, jak  wyżej wy- 
łuszczone, stanowi tylko pojęcie gatunkowe, z a 
w ierające  się w pojęciu  rodzajow em  napoi a lk o 
holowych. W  tem  znaczeniu napo je  spiry tusow e są 
w rozporządzeniu  o m onopolu spirytusow ym  w y
raźnie przeciw staw ione napojom  alkoholowym .

Poniew aż piwo, jako nie w yrabiane .ze sp iry 
tusu, nie jest napojem  spirytusow ym , lecz podcho
dzi pod pojęcie napoi alkoholow ych wogóle, art. 
90 u. k. s. do niego stosow ać sę nie może.

W inni sp rzedaży  piw a bez zezw olenia w ładzy 
skarbow ej bądź też bez dokonania zgłoszenia będą
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odpow iadać za naruszenie a rt. 78 i nast. rozpo
rządzen ia o m onopolu spirytusow ym  nie z art. 90 
u. k. s. lecz z innego przep isu  te jże  ustaw y w szcze
gólności z a rt. 97 u. k. s.

428.
W  m yś l  p rzep isó w  rozp. Mn. Skarbu oraz  Min. 

P rzem . i H adlu  o taryfie  celnej z  11 czerw ca  1920, 
Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 314 i rozp . Min. Skarbu  
z  13 grudnia 1920 o pos tępow aniu  celnem Dz. U. 
R  P. Nr. 11, poz. 64, obow iązek  zg łoszen ia  i p o d 
dania odpraw ie  celnej odnosi się ty lk o  do takich  
tow arów , na k tórych  ciążą o p ła ty  celne, w zg lędn ie  
m onopole  lub co do k tórych  istnieją  ograniczenia  
p rzy w o zu ,  w y w o zu  lub p rzew ozu .

O r z e c z e n i e  iz  b y  d r u g i e j  ( s e k .  A) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 23 k w i e t n i a  1929 K .  7 3 2 /2 8 .

Zważywszy:
1) że skarga rew izyjna, dom agając się uchy

lenia zaskarżonego w yroku, m iędzy innemi za rzu 
tam i podnosi za rzu t obrazy a rt. 51 u. k. s. w 
zw iązku z obrazą § 41 rozporządzenia M inistra 
S karbu  z dnia 13 grudnia 1920 r. o postępow aniu 
celnem  — Dz. U. 1921 Nr. 11, poz. 64 — przez 
zastosow anie wspom nianych przepisów  do zacho
wania się oskarżonego na placów ce celnej w Żaw- 
dzie;

2) że w edług ustaleń  zaskarżonego wyroku, 
przyw iezione p rzez oskarżonego z Niemiec do k ra 
ju 25 papierosów  niemieckiego pochodzenia ze 
względu na drobną ich ilość nie podlegały  opłacie 
celnej, ani opłacie m onopolowej, ani też zakazowi 
przyw ozu (cf. art. 9, 10, 5 ustaw y z 1 czerw ca 
1922 r. o m onopolu tytuniow ym  Dz. U. Nr. 47, poz. 
409);

3) że obowiązek zgłoszenia i poddania o d p ra 
wie celnej odnosi się w św ietle przepisów  rozpo
rządzenia M inistrów  Skarbu  oraz P rzem ysłu  
i H andlu  o ta ry fie  celnej z 11 czerw ca 1920 r. Dz. 
U. Nr. 51, poz. 314 —■ i pow ołanego już ro zp o rzą
dzenia M inistra S karbu  z 13 grudnia 1920 zasadn i
czo tylko do takich towarów , na k tórych ciążą 
o p ła ty  skarbow e, celne, w zględnie monopolowe, 
lub co do których  is tn ie ją  ograniczenia przyw ozu, 
wywozu, lub przew ozu;

4) że w szczególności obowiązek d ek laracji 
ustnej, o jakiej p rzy  ruchu  podróżnych wspom ina 
§ 43/3 ostatnio w spom nianego rozporządzenia, a 
k tó ra  służyć m a do p rzeprow adzenia odpraw y ce l
nej, nie obejm uje w szystkich przedm iotów , jakie 
podróżny p rzy  sobie posiada, lecz tylko takich, 
k tó re pod legają  opłatom  skarbow ym ;

5) że wobec tego w danym  w ypadku oskarżony 
nie m iał obowiązku zgłoszenia posiadanych 25 p a 
pierosów , tak  jak  nie m iał również obowiązku zgło
szenia znajdu jących  się w karton ie  skibek chleba, 
ciastek i np. posiadanej odzieży.

6) że zatem  zaniechanie zgłoszenia nie zaw ie
ra ło  w sobie wogóle żadnych cech przestępstw a 
i nie uspraw iedliw iało  zastosow ania art. 51 u. k. s. 
i § 41 rozporządzenia M inistra S karbu  z 13 g rud 
nia 1920 r . ;

z tych zasad, oraz na podstaw ie §§ 376, 393, 
394, 496, 505 u. p. k. sąd  najw yższy w yrok W y
działu  K arnego Skarbowego sądu  okręgowego w 
G rudziądzu  z 10 październ ika 1928 r. uchyla 
i oskarżonego H erm ana D. od oskarżenia uwalnia, 
w k ładając  koszty postępow ania karnego na Skarb 
P aństw a.

429.
1. W ad liw e  funkcjonowanie p o c z ty  m oże  być  

uznane za  nieuchronne zdarzen ie ,  uzasadniające  
żądanie p rzyw ró cen ia  uchybionego okresu do z a ło 
żenia skargi rew izy jn e j .

2. Istnienie p ra w id ło w eg o  wniosku o ściganie  
za zn iew agę musi b yć  w  w yro k u  w yraźn ie  s tw ie r 
dzone ty lk o  w  w y p a d k u  kw estjonow ania  tego faktu  
w  toku ro zp ra w y .

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 10 s i e r p n i a  19 2 8  r.  T .  9 6 /2 8 .

Powody rozstrzygnięcia:
G dy wedle stanu  ak t czasokres do uzasadnie

nia rew izji i złożenia wniosków rew izyjnych u p ły 
w ał z dniem  2 czerw ca 1928 i gdy w edle złożonego 
w ak tach  dowodu rew izja nadana została  w P o 
znaniu pod adresem  właściw ego sądu w Toruniu 
dnia 1-go czerw ca 1928 jako ekspresow a przesyłka 
polecona, n jje ż y  uznać, że w płynięcie jej do sądu 
dopiero dnia 4-go czerw ca 1928 było w stosunku 
do oskarżonego zdarzeniem  nieuchronnem  w rozu
m ieniu § 44 u. p. k., ze w zględu na k tó re należało  
wniosek o przyw rócenie czasokresu do p o p rzed 
niego stanu  uw zględnić jeko uspraw iedliw iony.

Przedmiotowo przedstaw ia się rew izja oskar
żonego jako nieuzasadniona i podlega oddaleniu w 
myśl § 376 u. p, k. W edług uzasadnienia rewizji 
ma naruszenie ustaw y polegać na tem, że sąd 
orzekający nie uzasadnił należycie wyroku a w 
szczególności nie wykazał, jakie osoby i jakich 
urzędników oskarżony znieważył, na czem zniewa
ga poszczególnych osób m iała polegać i który 
z urzędników postawił wniosek o ukarane i ’ z ja 
kiego powodu.

Co do ostatniego zaznaczyć należy, że jakkol
wiek istnienie prawidłowego wniosku o ukaranie 
jest przesłanką procesu karnego, które rozpatrzo
ne musi być z urzędu, to jednak stwierdzenie stanu 
rzeczy w wyroku wymagane być mogłoby jedynie 
w razie, gdyby istnienie prawidłowego wniosku 
o ukaranie było zakwestjonowane, protokół rozpra
wy głównej zaś nie daje  podstaw y do przyjęcia, 
by w danym wypadku to nastąpiło. Niezależnie od



tego jednak  w yrok zgodnie ze stanem  ak t s tw ier
dza, że wniosek o ukaranie  został praw idłow o zgło
szony.
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430.
Celem  odśw ieżen ia  pam ięci św iadka  d o p u sz 

czalne je s t  odczy tan ie  n ie ty lko  pro tokó łu  p o p r z e d 
niego jego  przesłuchania, lecz  i p ro tokó łu  p o p r z e d 
nich czynności u rzęd o w ych  św iadka, a w ięc  p r o to 
kółu, k tó ry  św iadek  sam sporządził .

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z 5 w r z e ś n i a  1928 r. T .  7 9 /2 8 .

Powody:
Skarga rewizyjna podnosi, nie wym ieniając na

ruszonego przepisu post. karn., że na rozprawie 
odczytano protokół policyjnego przesłuchania 
św iadka Franciszki Pniewskiej. Protokół rozprawy 
nie stwierdza tego, lecz zaznacza, że innemu św iad
kowi S., posterunkowemu Policji śledczej, dla 
przypomnienia podano do wiadomości ustęp proto
kółu, przezeń spisanego, o którego treść świadek 
był pytany.

§ 249 p. k. postanaw ia, że nie m ożna zastąpić 
przesłuchanie św iadka odczytaniem  jego zeznania 
lub ośw iadczenia na piśmie, gdyż zasadą procesu 
jest ustność i bezpośredniość. W  m yśl tego p rz e 
pisu nie m ożna czerpać m a te r ja łu  dowodowego 
z protokółów  dochodzeń policyjnych z obrazą po 
w yższych zasad. N atom iast § 252 p. k. zezw ala na 
odczytanie odnośnych ustępów  protokółów  d la u ła t
w ienia pam ięci, jeżeli św iadek oświadczy, że ja 
kiegoś fak tu  sobie nie przypom ina, przyczem  p rz e 
pis ten  nie w yłącza protokółów  policyjnych. T a 
kiego odczytania dokonywa się na zarządzenie p rz e 
wodniczącego lub sądu  i zależy  od ich uznania. 
Jeże li dopuszczalne jest przypom inanie świadkom  
ich zeznań, złożonych p rzy  poprzednich p rzesłu 
chaniach, to tem  bardziej nie m ożna uw ażać za 
zakazane p rzy  braku  odpow iedniego przepisu, 
przypom inanie św iadkow i tego co on sam  napisał, 
celem  w yjaśnienia, kiedy, jak, p rzy  jakich oko
licznościach, w jakich w arunkach on to napisał, 
i czy napisana odpow iada rzeczyw istości. Takie 
przypom nienie nie obraża ani zasady  ustności, ani 
zasady  bezpośredniości, gdyż św iadek zeznaje bez
pośrednio sądowi o tem, co sam  czynił, co widział, 
co słyszał i t. d., a oskarżony i obrońca nie jest 
pozbawiony możności zapytyw ania św iadka, w y
jaśnienia i prostow ania jego zeznań. Dowodem w 
tym  w ypadku jest nie protokół, lecz bezpośrednie 
zeznanie św iadka (porówn. Kom. Lówe - R osen
berg uw. 2 - g a  § 68 p. k.).

1. R ozg łaszan ie  o innej osobie faktu, zdolnego  
pon iżyć  ją  w  opinji pu b l ic zn e j , jako  pogłoski, nie 
koniecznie musi, lecz  m oże  stanowić karalną ob
mowę.

2. D opuszczen ie  się l ichw y p r z y  sposobności  
prow adzen ia  zarobkow ego  procederu  nie w sk a zu je  
sam o p r z e z  się na fakt zarobkow ego  uprawiania  
lichwy.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w T o r u n i u  
z  5 g r u d n i a  1928 r. T. 115 /28 .

Pow ody:
P rzep is § 302 e) k. k., k tó ry  za lichwę rzeczo

wą każe stosow ać karę, przew idzianą w § 302 d) 
k. k. jest przepisem  kategorycznym , podobnie jak  
przepis § 302 d) k. k., w edle którego obok kary  
więzienia musi być orzeczona grzyw na oraz u tra 
ta  obyw atelskich p raw  honorowych. Skoro przeto  
sąd  orzekający, w yznaczając karę  w edle § 302 d) 
k. k. ograniczył się do kary  więzienia, praw o ma- 
te rja łn e  doznało obrazy i o p arta  na tem  n arusze
niu ustaw y rew izja p ro k u ra to ra  jest uazsadniona.

Zważyw szy jednak, że wyrok, zaskarżony przez 
p ro k u ra to ra  z pow odu naruszenia p raw a m a te r ja l
nego, w ykazuje także naruszenie p raw a m a te r ja l
nego na niekorzyść oskarżonego, należało  w o p a r
ciu o przepis § 343 u. p. k. w yrok zaskarżony w 
części zasądzającej oskarżonego w m yśl §§ 376, 
393, 394 u. p. k. w raz z ustaleniam i uchylić i sp ra 
wę przekazać napow rót sądowi orzekającem u, ce
lem  ponownej rozpraw y i rozstrzygnięcia. N arusze
nia te  są następu jące:

U stalenia faktyczne, na k tórych  opiera się z a 
sądzenie oskarżonego za w ystępek z § 186 k. k., 
w yczerpu ją  w praw dzie ustaw ow e znam iona tego 
przestępstw a, zw ażyć jednak  należy, że podaw a
nie fak tu  jako pogłoski (,,B. podobno jest zaw ie
szony w urzędow aniu") niekoniecznie musi, lecz 
zależnie od okoliczności może stanow ić karygodne 
rozszerzenie faktu; ogólnikowe zatem  stw ierdzenia 
danego oświadczenia, bez rozw ażenia okoliczności, 
w śród których  zostało złożone, nie jest dostatecz
ne, z n a tu ry  rzeczy bowiem nasuw a się p rzy p u 
szczenie, że chodzić mogło o przedm iotow e w y jaś
nienie, czy dany urzędnik  jest upraw niony do p rzed 
siębrania czynności urzędow ych, a w dalszym  cią
gu pytanie, czy ośw iadczeniu tow arzyszy ła wogó- 
łe świadom ość zniewagi względnie, czy nie zacho
dzą w arunki niekaralności, przew idziane w § 193 kk.

Zastosow anie kw alifikacji z § 302 e) k. k., a za 
tem  przy jęcie  lichwy rzeczow ej, popełnionej w spo
sób zarobkow y w stosunku do L. i C., poprzedzo
ne jest — o ile chodzi o cechę zarobkow ości — 
jedynie ustaleniem , że oskarżony prow adził biuro 
po rad  praw nych, k tó re  stanow iło jedyne źródło 
jego zarobkow ania. Zarobkow e prow adzenie biura 
praw nego nie jest rów noznaczne z zarobkow em  
upraw ianiem  lichwy rzeczow ej p rzy  prow adzeniu 
biura, z w yroku zaś nie wynika, iżby stw ierdzone
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dwa w ypadki lichwy uznane zosta ły  przez sąd 
o rzekający  za podstaw ę faktyczną ustalen ia  o za- 
robkowem  jej upraw ianiu. U stalenia zatem  nie 
uspraw ied liw ia ją  zastosow anej kw alifikacji czynu.

O skarżony został zasądzony za w ystępek oszu
stwa, popełniony sposobem  czynności ciągłej w ide
alnym  zbiegu z lichw ą rzeczow ą, popełnioną na 
szkodę A ntoniego L. i m ałżonków  C., z w yroku 
jednak  nie wynika, k tó ry  fak t w odniesieniu do 
Antoniego L. skw alifikow any został jako oszu
stwo; ustalen ia  ogran iczają  się do faktu, że 
oskarżony, k tó ry  bez zezw olenia w ładzy  i bez od 
powiednich kw alifikacji fachowych prow adził i re 
klam ow ał sw oje biuro praw ne, pobra ł od L. za 
sporządzenie wadliwej skargi interw encyjnej 20 zł., 
a zatem  do faktu, k tó ry  sam  przez się nie w yczer
p u je  znamion oszustwa, przedew szystkiem  dla b ra 
ku stw ierdzenia subj ektyw nych p rzesłanek  p rz e 
stępstw a. Niemniej nie w yczerpu je znam ion oszu
stwa, że oskarżony bez upow ażnienia zainkasow ał 
należne G abrjelow i K. p ieniądze od K. i D. i za 
trzy m ał je  d la siebie, a to  w pierw szym  rzędzie 
d la braku  ustaleń  w przedm iocie w yw ołania lub 
podtrzym ania błędu. Co sę tyczy  całego szeregu 
faktów, stw ierdzonych w odniesieniu do m ałżonków
C. z w yroku również nie jest widocznem, czy 
wszystkie, w zględne k tó re z nich zosta ły  skwalifi- 
kowane jako oszustwo oraz w zw iązku z którym  
z nich zachodzi w zbiegu idealnym  lichwa rzeczo
wa. O ile faktem  tym  m iałoby być usiłow anie w y
łudzenia 30 zł. na podstaw ie rzekom ego wezwania 
P ro k u ra tu ry  o złożenie zaliczki, w ym agałoby ro z
patrzen ia  py tan ia, czy w tym  w ypadku zachodziła
by lichwa rzeczow a, skoro roszczenie nie było 
o p arte  na akcie prawnym , zaw artym  z pokrzyw 
dzonymi.

432.
1. S ą d  ro zpozn a jąc  spraw ą w sku tek  sprzec iw u  

p rzec iw k o  orzeczeniu  w ła d z y  adm in is tracy jn e j  w i 
nien poczyn ić  sam odzie lne  ustalenia, a nie p o 
p rze s ta w a ć  na ustaleniach za w a r tych  w  za sk a rżo 
nem orzeczeniu  adm inis tracyjnem .

2. P ro w iz ja  należna pośrednikom  p r z y  s p r z e 
d a ż y  nieruchomości m oże  w  pew nych  warunkach  
stanowić część  ceny kupna.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u  
z  5 w r z e ś n i a  1928  r. T .  7 2 /2 8 .

P o w o d y :
Skarga rew izyjna p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie ok rę

gowym słusznie podnosi, iż sąd  w yrokujący  ob ra
ził p raw o m aterja lne , albowiem  z braku  ustaleń  
faktycznych niepodobna wywnioskować, czy sąd 
należycie rozw ażył spraw ę i praw idłow o zastoso
w ał ustaw ę. Ogólna teza sądu, będąca podstaw ą w y
roku, że p row izja  za pośrednictw o nie jest św iad

czeniem w rozum ieniu § 17 ust. z dn. 30 czerw ca 
1909 r., bez ustalen ia  szczegółów spraw y, nie u za
sadnia w yroku uniew inniającego.

P rzedew szystk iem  należy zaznaczyć, że wyrok 
nie m oże ograniczać się do przytoczenia jedynie 
faktu, że oskarżona była skazana orzeczeniem  kar- 
nem U rzędu Skarbow ego za za ta jen ie  części ceny 
kupna i naruszenie przez to ustaw y o op ła tach  stem 
plowych na podstaw ie pew nych §§-ów ustaw y, 
oraz że w niosła o rozstrzygnięcie sądowe, tudzież 
że broniła się w pew ien sposób i że obronę jej 
potw ierdzili dwaj świadkowie.

Sąd jest obow iązany sam  ustalić  stan  fak tycz
ny. Z zaskarżonego w yroku nie m ożna wywnio
skować wcale, kiedy i jaki kontrak t, z kim zaw arła  
oskarżona, jak ą  cenę p odała  w kontrakcie, a jaką  
w rzeczyw istości um ówiła i jaką  uiściła, czy i ja 
ką część ceny kupna za ta iła  i t. d. W szystko to 
musi być ustalone w wyroku, gdyż sąd rew izyjny 
może kontrolow ać praw idłow ość i zgodność z u- 
staw ą w yroku ty lko  na podstaw ie jego treści.

O ile chodzi o w spom nianą w w yroku prow izję 
za pośrednictw o, to celem  rozstrzygnięcia tej kw e
st j i, czy część ceny kupna by ła  za ta joną, n a le 
żało  ustalić, czy ta  prow izja  była częścią ceny 
kupna, co zależało  od ustalenia, kto był obowią
zany do płacenia tej prow izji i w jakiej wysokości. 
Jeże li oskarżona zap łaciłaby  swej kontrahentce 
tylko kwotę, wym ienioną w kontrakcie i prócz te 
go w ypłaciłaby  prow izję pośrednikom  na p o d sta 
wie poprzedniego zobow iązania się i zaw artej um o
wy z pośrednikam i, to oczywiście prow izja  nie by 
łaby  częścią ceny kupna; jeżeli natom iast k u p u ją 
ca prócz wymienionej w  kontrakcie ceny kupna w y
p łaciła  nie pośrednikom  lecz sprzedaw czyni jeszcze 
pew ną kwotę, k tó rą  nie ona, lecz sprzedaw czyni 
zobow iązała się lub tylko zam ierzała  w ypłacić 
jako prow izję pośrednikom , lub jeżeli naw et w y
p łaca ła  prow izję bezpośrednio pośrednikom , lecz 
uczyniła to, p rze jm ując  na siebie zobow iązanie 
sprzedaw czyni, to p row izja  ta  jest w tedy częścią 
ceny kupna. Na co m iała zużyć o trzym aną kwotę 
sprzedaw czyni jest wogóle obojętne. Sąd w yroku
jący nie rozstrzygnął w w yroku tego decydującego 
m om entu w spraw ę. Sądząc zaś z obrony oskarżo
nej, k tó ra  zap łac iła  5 mil jonów m arek nie obecnym 
p rzy  zaw arciu  umowy pośrednikom , lecz sp rzedaw 
czyni, i jak  ak ta  dochodzeń w ykazują na żądanie 
sprzedaw czyni, bez czego ta  nie chciała zaw ierać 
kontrak tu , m ogła tu  zachodzić ostatn ia  ew entual
ność. Sąd winien był to spraw dzić i poczynić od 
pow iednie ustalenia.

W  tym  stanie spraw y należało  z pow odu b łęd 
nego pojm ow ania i stosow ania ustaw y uchylić w y
rok w raz z ustaleniam i.



433.
1. K opnięcie  nogą obutą m oże  być  uw ażane za  

zadanie urazu cielesnego n iebezpiecznem  n a rzę 
dziem .

2. W  w y p a d k u  pow ołania  się św ia d k ó w  na z ło 
żoną ju ż  uprzednio  p rzys ięg ę  w  tem  sam em  p o s tę 
powaniu, są d  nie ma obow iązku  s tw ierd zen ia  w  
pro tokó le  ro zp ra w y  b ądź  w  w yroku , k ied y  p o 
p rzedn ie  za p rzy s ię żen ie  m iało m iejsce.

O r z e c z e n i e  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n i u
z 29  s i e r p n i a  1928 r .  T .  7 1 /2 8 .

Powody:
Pociągnięcie oskarżonego do odpowiedzialno

ści karnej za występek z § 223 a) k. k. polega na 
powziętem przez sąd  orzekający ustaleniu, że 
oskarżony skrzyw dził poszkodow aną na ciele obok 
pobicia pięściam i także przez kopanie butem, któ
ry sąd  orzekający określa jako niebezpieczne na
rzędzie. Podniesiony przez oskarżonego w rewizji 
zarzut, jakoby but ten nie stanowił niebezpiecznego 
narzędzia i wobec tego skwalifikowanie czynu we
dle § 223 a) k. k. stanowiło obrazę praw a m aterjal- 
nego, jest bezpodstawny. W łaściwość przedmiotu 
jako narzędzia niebezpiecznego zależy w pierwszym 
rzędzie od sposobu jego użycia. Z ustalenia, że 
oskarżony poszkodow aną kopał butem, wynika po 
pierwsze, że narzędziem, użytem przeciw oskarżo
nej była dolna, a więc tw arda i ciężka część buta, 
dalej zaś, że do zadania ciosu tem narzędziem 
użytą została siła  mięśni nogi, a zatem  siła  stosun
kowo doniosła, która w połączeniu .z tw ardością 
i m asą buta może przedmiotowo sprowadzić d a
leko sięgające szkodliwe następstw a dla stanu c ia
ła i zdrowia osoby pokrzywdzonej. U raz zadany 
nogą odzianą w but i to zadany przez kopnięcie 
czyli przez najenergiczniejszy wysiłek nogi, poczy
tany być przeto musi jako uraz zadany niebezpiecz
nem narzędziem  w rozumieniu § 223 a) k. k. Nieu
zasadniony jest również dalszy zarzut rewizji, ja 
koby przyjęcie zeznań poprzednio już zaprzysię
żonych świadków przy powołaniu się świadków na 
poprzednie zaprzysiężenie było niezgodne z prze
pisem § 66 u. p. k. z tego powodu, że w protokóle 
rozprawy głównej nie zaznaczono, przy jakiej sp o 
sobności świadkowie zostali zaprzysiężeni. Ustaw a 
nie nakazuje w żadnym przepisie, iż w protokóle 
rozpraw y głównej winno być w razie zastosowania 
§ 66 u. p. k. uwidocznione, kiedy zaprzysiężenie 
świadków nastąpiło, gdy zaś jest faktem widocz
nym z akt sprawy, że świadkowie zostali zaprzy
siężeni w toku rozpraw y głównej dnia 2 stycznia 
1928, a zatem w tem samem postępowaniu głów- 
nem, przepis § 66 u. p. k. pod żadnym względem 
nie doznał obrazy.
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434.
W y ją te k ,  ustanowiony w  art. 3 dekre tu  N a c z e l 

nego D o w ó d c y  W o jsk  L i tw y  Ś ro d k o w ej  z  7 s t y c z 
nia 1921 (D ziennik  U r z ę d o w y  T y m c za so w e j  K o m i
s j i  R z ą d z ą c e j  Nr. 4), ma zastosow anie  do osób, 
których  p o d s ta w o w e m  za jęc iem  na obszarze  te jż e  
L i tw y  b y ła  p a ń s tw o w a  s łużba  rosy jska , bez  w z g lę 
du na to, c z y  i jak im  stosunkiem  b y ły  ju ż  p o p r z e d 
nio zw iązane  z tym  obszarem  i w  jak im  charakterze  
p o zo s ta w a ły  w spom nianej  s łużbie.
W y r o k  N. T .  A .  z  d n i a  8 c z e r w c a  1928  r. L .  R e j .  3 8 7 1 /2 6

N. T. A. oddala  skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
W ojew oda w W ilnie, orzeczeniem  z 16 lipca 

1926 L. 6567jV, odm ówił prośbie Jó zefa  J . o uzn a
nie go, na  zasadzie a rt. 1 p. 3 dek re tu  Nr. 56 N a
czelnego Dowódcy W ojsk  Litw y Środkowej z 7 
stycznia 1921 (Dzienńik U rzędow y Tym czasowej 
Kom isji R ządzącej Nr. 4), za obyw atela polskiego, 
a to z tego powodu, że wym ieniony przepis niema 
zastosow ania do Józefa  J ., gdyż zajm ow ał on „e ta 
towe stanow isko p rzy  w ładzach  rosyjskich".

Józef J .  wniósł na pow yższe orzeczenie W o je
wody, zakom unikow ane m u pism em  K om isarza 
R ządu  w W ilnie z 21 lipca 1926 L. 848, skargę do 
N. T. A., k tó ry  rozw ażył, co następu je :

W edług § 1 rozporządzenia R ady  M inistrów  z 7 
sierpnia 1922 (Dz. U. R. P. poz. 565), osoby, k tóre 
na obszarze pow iatów : wileńskiego, oszmiańskiego, 
św ięciańskiego i trockiego w dniu 24 m arca 1922, 
na zasadzie przepisów , jakie tam  obow iązyw ały od 
15 stycznia 1921, posiadały  przynależność państw o
wą do tego obszaru, są obyw atelam i polskimi. W y
mienione pow iaty  w chodziły w sk ład  Litwy Środ
kowej (art. 1 ustaw y z 6 kw ietnia 1922, Dz. U. R. P. 
poz. 213). P rzynależność państw ow a do pow yższe
go obszaru  unorm ow aną została  wspom nianym  w y
żej dekretem  z 7 stycznia 1921. W  art. 1 p. 3 te 
goż dek re tu  uznano za obyw ateli Litwy Środkowej 
osoby, k tó re p rzed  1 sierpnia 1914 m ieszkały  na 
te ry to rju m  Litwy Środkowej nie m niej, niż pięć 
lat. W  art. zaś 3 tego samego dek re tu  postanow io
no, że osoby, wym ienione w p. 3 a rt. 1, nie będą 
uznane za obyw ateli L itw y Środkowej, o ile ich 
podstaw ow em  zajęciem  w k ra ju  była służba p ań 
stw owa rosyjska.

Skarżący  p rzy tacza obrazę przytoczonego w y
żej postanow ienia, zaw artego w art. 1 p.- 3 dek retu  
z 7 stycznia 1921 i podnosi, w uzasadnieniu  tego 
zarzu tu , że celem  art. 3 tegoż dek re tu  jest pozba
wienie elem entu  napływ ow ego możności nabycia 
obyw atelstw a i z tego powodu przepis ten dotyczy 
tylko urzędników  rosyjskich, p rzybyłych  na obszar 
byłej L itw y Środkowej w yłącznie w skutek nom ina
cji, podczas gdy on —  skarżący  —  m ieszkał na ob
szarze  b. L itw y Środkowej bez p rzerw y od r. 1876 
do 1915, a obecnie m ieszka od r. 1920 w W ilnie, 
oraz, że p e łn ił funkcje „zwykłego dozorcy p rzy
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szop ie lokom otywnej północno-zachodniej kolei 
że laznej", to zaś zajęcie nie podpada pod pojęcie 
państw ow ej służby rosyjskiej w rozum ieniu d ek re
tu, o którym  mowa.

W yw ody te nie są trafne. A rt. 3 dek re tu  z 7 
stycznia 1921 bowiem, jako przepis w yjątkow y — 
a w szczególności ustanaw ia jący  w yjątek  od zasa
dy, w yrażonej w art. 1 p. 3 tegoż dek retu  —  winien 
być, w edług ogólnych zasad  praw nych, tłum aczony 
ściśle według swego brzm ienia. Poniew aż w spom 
niany w yjątek  nie został ograniczony tylko do osób, 
k tó re p rzyby ły  na te ry to rju m  Litw y Środkowej 
w skutek pow ołania ich przez byłe w ładze rosyjskie 
do służby państw ow ej na tem  tery to rjum , a nadto 
ch a rak te r służby tej nie zosta ł bliżej określony, 
p rzy jąć  należy, że osoby, k tórych  podstaw ow em  
zajęciem  na obszarze byłej Litwy Środkowej była 
państw ow a służba rosyjska, nie nabyły, na zasa
dzie a rt. 1 p. 3 dekretu , obyw atelstw o te jże  Litwy 
bez w zględu na to, czy i jakim i stosunkam i były 
poprzednio już zw iązane z obszarem  Litw y Środko
wej i w jakim  charak terze  pozostaw ały  na tym że 
obszarze w państw ow ej służbie rosyskiej, będącej 
ich podstaw ow em  zajęciem .

W nioski pow yższe nie w ykluczają, oczywiście, 
możliwości nabycia p rzez osoby, k tórych  dotyczy 
art. 3 dek retu  z 7 stycznia 1921, obyw atelstw a by
łej Litwy Środkowej, a w  następstw ie tego i oby
w atelstw a polskiego z każdego z innych ty tu łów  
praw nych, ustanow ionych w tym  dekrecie.

K ieru jąc się tem i rozw ażeniam i, należało  sk a r
gę oddalić, jako nieuzasadnioną.
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435.
Opiekun, k tóry ,  p r z y ją w s z y  b e z  upoważnienia  

sp ła tę  d ługu należnego m ałoletn iem u, z ł o ż y ł  ją  
w  kas.e p o ży c zk o w o  - oszczędnośc iow ej,  gdz ie  u le 
g ła  dew aluacji ,  odpow iada  m ało le tn iem u za  s z k o 
dę  w yn ik łą  z  dew aluacji ,  a to w ed łu g  p e łn e j  skali  
przerachow ania  su m y p r z y ję te j .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z ł !  s t y c z n i a  1929 .  C .  4 7 8 /2 8 .

Zw ażyw szy:
że sąd okręgowy zatw ierdził w yrok sądu  poko

ju, zasądza jący  na rzecz pow oda od pozwanego 
845 rb. w przerachow aniu  na 422 zł. 50 gr., opie
ra ją c  się na tem, że wyrokiem  działow ym  z 15 
kw ietnia 1919 została  zasądzona na rzecz m ało
letniego wówczas pow oda od b ra ta  jego A dam a 
Z. sp ła ta  za grunt spadkow y w kwocie 845 rb. 
z tym  warunkiem , żeby pieniądze te  były  „pozo
staw ione p rzy  gruncie", a A dam  Z. żeby p łacił 
odsetki, że pozw any, będący opiekunem  powoda, 
w brew  pow yższem u w arunkow i sum ę 845 rb. w 
1921 r. p o d ją ł i złożył do kasy pożyczkowo-
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oszczędnościowej, że pozw any nie udowodnił, by 
był do czynności tych upoważniony, że w skutek 
powyższego w ynikła dla m ałoletniego znaczna 
szkoda, gdyż sum y zna jdu jące  się w kasach po 
życzkowo - oszczędnościowych u lega ją  bardzo ni
skiem u przerachow aniu, podczas gdy sp ła ta  sp ad 
kowa winna być przerachow ana w pełnej skali,i że 
pozw any jako opiekun odpow iada z m ocy art. 
460 k. c. p. p rzed  powodem  za zrządzoną mu 
szkodę;

że pierw szy za rzu t skargi kasacyjnej pełno 
mocnika pozwanego skierow any jest przeciwko 
wnioskowi sądu okręgowego, iż pozwarly nie udo
wodnił, aby jako opiekun zosta ł upow ażniony do 
podjęcia należnej powodowi sum y i złożenia jej 
do kasy pożyczkowo - oszczędnościow ej, i polega 
na tw ierdzeniu, że jeżeli pozw any nie m iał p raw a 
przyj mować od dłużnika zap ła ty  na rzecz m ało
letniego powoda, to zap ła ta  ta  jest niew ażna i po 
wodowi służy  nadal praw o o trzym ania zadość
uczynienia od dłużnika, nie jest natom iast odpo
w iedzialny p rzed  nim ten, kto zap ła tę  p rz y ją ł;

że rozum ow anie pow yższe jest błędne, gdyż 
tylko w ierzyciel m oże zakw estjonow ać zapła tę, 
uczyninoą na jego rzecz do rąk  osoby, nie m a ją 
cej m ocy odebrania za niego (art. 1239 k. c.), 
i wolno m u tę  zap ła tę  ratyfikow ać i dochodzić 
wpłaconej na jego rzecz sum y od tego, kto ją  p rz y 
jął; kw est ja  ta  zresz tą  nie w ym aga naw et w d a 
nym p rzy p ad k u  rozw ażenia, gdyż jak  wynika 
z wyżej cytow anych m otywów w yroku, sąd  ok rę
gowy nie uznał, by pozw any, podejm ując zasą 
dzoną powodowi w yrokiem  działow ym  sumę, p rz e 
kroczył zakres upraw nień opiekuna, lecz ty lko w y
raził pogląd, że pozw any ze w zględu na uczynio
ne w w yroku działowym  zastrzeżenie, nie mógł 
sp ła ty  na rzecz pow oda przyjm ow ać;

że wobec tego bezprzedm iotow e są zarzu ty  
skarżącego, wyłuszczone w p. 2-im skargi k a sa 
cyjnej, m ające na celu w ykazanie, iż pozw any ze 
względu na przepisy  art. 441 — 442 k c. p. nie 
był ograniczony w możności podniesienia k ap ita 
łów niehipotekow anych powoda; co zaś do pow o
łania się pozw anego na sw ą dobrą wiarę, to nie m o
że ona zwolnić go od odpow iedzialności za szkodę, 
w yrządzoną powodowi przez złe, jak uznał sąd 
okręgowy, spraw ow anie opieki;

że za rzu t skarżącego, iż sąd okręgow y stan ą ł na 
błędnem  stanow isku w kwestj i rzekom o poniesio
nych przez pow oda stra t, albowiem  pow oda do
statecznie p rzed  szkodą zabezpiecza § 40 rozp, 
walor., jest bezzasadny, gdyż w zm iankow any p rz e 
pis d aje  praw o zakw est jonowania zap ła ty  z po 
w odu spadku  w alu ty  tylko, o ile zap ła ta  nie zo
s ta ła  p rzy ję ta ;

że wreszcie nie zasługuje na uwzględnienie 
i ostatni za rzu t skargi kasacyjnej co do niew łaści
wego zastosow ania p rzez sąd pełnej staw ki p rze 
rachow ania, gdyż sąd okręgowy zasądził na rzecz
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pow oda tę  sumę, w jakiej określił wysokość z rzą 
dzonych m u przez pozw anego s tra t;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną  
oddala.

436.
Śmierć jednego  z  pozw an ych  nie sku tku je  z a 

w ieszen ia  postępow ania , j e ż e l i  sp a d ek  po nim o b ję 
li w sp ó ł  pozwani.

W  m y ś l  art. 1149 tom u X  cz. 1 Zb. Pr. w d o w a  
o trzy m u je  część  u s taw ow ą ta k że  z  tego m ają tku ,  
k tó ry  p r z y p a d a łb y  na r ze c z  j e j  m ęża, g d y b y  on 
ż y ł  w  chwili o tw arcia  spadku  po jego  ojcu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  23  s t y c z n i a  1929 .  C. 122 /28 .

Zważywszy:
1) że za rzu t obrazy art. 53 p. 3 i a rt. 54 p. 4 

u. p. c. p rzez niezw rócenie powódce skargi pow o
dowej wobec rzekom o nieścisłego określenia w 
konkluzji roszczeń powodowych, jako po raz p ierw 
szy podniesiony w kasacji, nie ulega rozw ażeniu;

2) że n iesłuszny jest za rzu t obrazy art. 77 
u. p. c. p rzez niezaw ieszenie postępow ania z pow o
du śm ierci w toku spraw y jednego z pozw anych 
Antoniego N., skoro bowiem pow ódka ośw iadczy
ła, iż zm arł on bezpotom nie i że spadek  po nim 
objęli w spółpozw ani F ranciszek  i W a le rja  N., 
i okoliczność ta  p rzez ostatnich nie została  zap rze
czona, do zaw ieszenia postępow ania nie było p od
staw y, strona bowiem pozw ana była należycie r e 
prezentow ana;

3) że natom iast słuszny jest za rzu t obrazy 
art. 1149 t. X. cz. 1 Zw. P r.; jak  wynika z u s ta 
leń obu sądów, pow ódka na m ocy powołanego art. 
1149 dochodzi swdj ustawowej po m ężu części ze 
spadku  po zm arłym  14 lutego 1926 jego ojcu a te 
ściu pow ódki P io trze  N .; w m yśl powołanego art. 
1149 wdowa o trzym uje część ustaw ow ą także i z 
tego m ajątku , k tó ry  p rzy p ad ałb y  na rzecz jej m ę
ża, gdyby on ży ł w chwili otw arcia spadku  po je 
go ojcu; z osnowy powyższego przepisu  wynika, iż 
wysokość ustaw ow ej części wdowy jest w za leżno
ści od tego, ile  w chwili otw arcia spadku po jej 
teściu pozostało  dzieci, późniejsza więc śm ierć je 
dnego z dzieci na wysokość ustaw ow ej części w do
wy nie m oże mieć w pływ u;

4) że skoro w przypadku, jak  w idać z ustaleń  
sądu  oraz wywodów skargi, w chwili śm ierci P io 
tra  N. pozostało  4 dzieci: F ranciszek, W ale rja , 
K azim iera i Antoni, to udział zm arłego m ęża po 
w ódki nie mógł stanow ić 1/3 części spadku po jego 
o jcu P io trze  N., jak  p rz y ją ł sąd  okręgowy, biorąc 
w  rachubę nie chwilę otw arcia spadku, lecz, 
w brew  w yraźnej treśc i powołanego art. 1149, d a 
tę w yrokow ania;

5) że następstw em  niezgodnego z prawem  
określenia spadkow ego udzia łu  m ęża powódki w a

dliwie zo sta ła  obliczona wysokość ustawowej czę
ści spadku, należnej powódce, w skutek czego z a 
skarżony  w yrok w tym  w zględzie nie m oże być 
u trzy m an y ;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  o k rę
gowego w B iałym stoku z 23 w rześnia 1927 z po 
w odu obrazy art. 1149 t. X cz. 1 Zw. P r. w części 
wysokości udzia łu  powódki uchyla i spraw ę tem uż 
sądow i do ponownego rozpoznania w uchylonej 
części w innym  składzie sędziów  przekazuje .

437.
N a obszarze  m ocy  obow iązu jące j  tom u X  cz. 1 

Zw. Pr. praw o  do spadkobrania  s łu ży  ustaw ow em u  
spadkob iercy  z ty tu łu  sam ego faktu śm ierci s p a d 
kodaw cy , a w o la  d z ied z ica  w  kierunku objęcia  
spadku  nie w ym aga  w y ja w ien ia  j e j  w  te j  lub innej 
formie.

Ziemia nadana p o d pada  p o d  p rze p is  art. 1141 
tomu X  cz. 1 Zw. Pr. o d o żyw o tn iem  korzystan iu  
p r z e z  rodziców  z  m ają tku , nabytego bezpotom nie  
zm arłych  dzieci.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 5 l u t e g o  1929. C .  2 1 7 /2 8 ,

Z w ażyw szy:
że w uznaniu ważności testam entu  zm arłej 

5 lipca 1920 E lżbiety  A. oraz jednocześnie niew aż
ności zapisu  testa to rk i na rzecz zm arłego przed 
nią jej siostrzeńca, A lfonsa S. (zm. 27 czerw ca 
1920), z uwagi nadto  na brak  dowodów przy jęcia  
p rzez testa to rk ę  spadku  po tym że Alfonsie S., 
spadku, sk ładającego się z odziedziczonych przez 
niego po m atce (Zuzanna S. zm. 10 czerw ca 1920) 
°/14 części gospodarki wspólnej z testa to rką , w re
szcie w uznaniu, iż ziem ia nadziałow a, k tórej w ła
ściwość zależna jest od przynależności do stanu  
włościańskiego osoby, k tórej została  nadana, acz
kolwiek nie stanowi m ają tku  ,,rodowego", nie m o
że uchodzić również za m ają tek  „nabyty", i na 
tej podstaw ie odrzuciw szy żądanie pozwanego, P a 
w ła S,. z pow ołaniem  się na przepis art. 1141 t. X 
cz. 1 Zw. P r. o przyznanie mu praw a dożyw otnie
go używ ania części spadkow ych we wspólnej go
spodarce po zm arłym  synu Alfonsie, sąd  ap e lacy j
ny, p rzy  jednoczesnem  uw zględnieniu p rz y p a d a ją 
cej pozw anem u ustaw ow ej 1/7 części z połow y 
wspólnej z te s ta to rk ą  gospodarki jego żony, Z u
zanny, p rzy zn ał powódce Elżbiecie K. ty tu łem  u- 
staw owego spadku  po Elżbiecie A. i A lfonsie S. 
p raw o do VJj2S części, zaś pozw anem u Paw łow i S. 
z mocy testam entu  E lżbiety  A. 7/,8 oraz ty tu łem  
ustaw ow ej części po żonie 2/28, razem  9/2S części 
pom ienionej gospodarki;

że w m yśl art. 1104, 1222 i 1254 t. X cz. 1 Zw. 
P r. praw o do spadku służy  ustaw ow em u spadko
biercy z ty tu łu  samego fak tu  śm ierci spadkodaw 
cy (orzecz. S. N. 1926 Nr. 94, 1927 Nr. 52 i 147) 
i wola dziedzica w kierunku objęcia spadku  nie
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wym aga w yjaw ienia jej w tej lub innej przepisanej 
iorm ie; natom iast, jak  to trafn ie zaznacza sk a r
żący, zrzeczenie się spadku  d la jego ważności win
no p rzejaw ić się form alnie jednym  ze sposobów, 
przew idzianych w art. 1261, 1265 i 1266 pomienio- 
nych ustaw  cyw ilnych; w dodatku  w danym  p rzy 
padku, gdzie obie strony  p raw a swe w yw odziły 
od E lżbiety  A., jako tej, w  osobie k tórej ze w zglę
du na w cześniejszą śm ierć braci, nad to  siostry  Z u
zanny S. i w reszcie nieletniego syna te jże  (Alfons
S .) , poza w ydzieleniem  pozw anem u ustawowej czę
ści z połow y żony, zespoliła się gospodarka ojcow 
ska, p rzy jęcie  p rzez E lżbietę A. spadku  po sio
strzeńcu, A lfonsie S., w  istocie rzeczy  było poza 
sporem ; nie m iał p rzeto  sąd apelacy jny , m ając n ad 
to na względzie niepodzielną w spólność posiada
nia, słusznej podstaw y (art. 339 u. p. c.) do po 
dejm ow ania jakichkolw iekbądź w ątpliw ości co do 
p rzy jęcia  p rzez E lżbietę A. spadku po A lfonsie S., 
w stosunku do którego, wobec jego w cześniejszej 
śm ierci p rzed  testa to rką , s ta ł się w odnośnej czę
ści niew ażny (art. 1062' t. X cz. 1 Zw. P r.) jej 
testam entow y zapis, obejm ujący  ca ły  jej m ajątek , 
k tó ry  w chwili zejścia był jej w łasnością (art. 
1010 tychże ustaw  cyw ilnych), i w konsekw encji 
p rzy  określeniu  części spadkow ej pozwanego P a 
w ła S. z ty tu łu  testam entu  E lżbiety  A. do w yłącze
nia części gospodarki (0/14 +  12/28) < k tó re  sta ły  się 
w łasnością tes ta to rk i w spadku  po A lfonsie S.;

że z drugiej strony, jak  zasadnie zarzuca sk a r
żący, również bezpodstaw nie w danym  p rzypadku  
usunął sąd  apelacy jny  z pod przepisu  art, 1141 
t. X cz. 1 Zw. P r. stanow iącego o dożyw otniem  
korzystan iu  p rzez rodziców  z m ają tk u  „naby te
go" bezpotom nie zm arłych  dzieci, mienie, pozostałe 
po nieletnim  A lfonsie S., ze w zględu na rzekom ą 
spec ja lną  w łaściw ość ziemi nadanej, k tó re  atoli, 
nie p o d p ad a ją  pod pojęcie m ienia „rodowego" 
(p. orzecz. S. N. 1924 r. Nr. 128, 1925 r. Nr. 76) 
i w konsekw encji nie podlegając w yjątkow ym  p rz e 
pisom, d la tego ro d za ju  m ienia w yłącznie ustano
wionym (art. 399, 967, 996 —  998, 1068 —  1068', 
1138, 1346 — 1373 t. X cz. 1 Zw. P r.) , p rzez to 
samo, o ile  specja lne p rzep isy  nie stanow ią ina
czej (specjał, dod. do t. IX Zw. P r.) , podlega ogól
nym  norm om  praw a, obowiązującym  w stosunku 
do m ienia, w przeciw staw ieniu m ają tk u  „rodow e
go", „nabytym " zw anego (art. 396 tychże ustaw  
cyw ilnych), w szczególności ogólnym norm om  p ra 
wa spadkowego, jeśli tylko~nie słoi tem u na p rz e 
szkodzie zwyczaj m iejscow y w zakresie spadkobra
nia (p. 5 a rt. 1184 t. X cz. 1, a rt. 13 og. ustaw y 
włość, i a rt. 101 u. p. c . ) ;

że wobec tego zaskarżony wyrok, u w łacza ją 
cy istotnym  wymogom art. 339 i 711 u. p. c„ p od
łego uchyleniu (art. 793 u. p. c . ) ;

z tych  zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  apela- 
cyjnegi w W ilnie z 24 w rześnia 1927 z powodu 
obrazy art. 339 i 711 u. p. c. uchyla i spraw ę do

ponownego rozpoznania w innym  składzie sędziów 
przekazuje .

438.
J e ż e l i  osoby, uprawnione do żądania uznania  

aktu  s p r z e d a ż y  za  pozorny , nie w y s tą p i ły  sądownie  
p r z e z  la t 30 z  tem  żądaniem , je s t  i skarga ich 
nas tępcy  praw nego o to uznanie przedawniona.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  13 l u t e g o  1929.  C .  6 4 9 /2 8 .

Z w ażyw szy:
że w spraw ie z powództw a, wytoczonego 23 lu 

tego 1924 przez J a n a  M. przeciw ko sześciorgu 
spadkobiercom  zm arłego s try ja  powoda, K azim ie
rza  M., o uznanie ak tu  sp rzedaży  przez Annę M 
synowi K azim ierzowi w dniu 1/13 w rześnia 1884 
Nr. 60 rep, not. Bul. 15 m orgów 218 p rę tów  z za 
budow aniam i z osady swej Nr. 32/28 we wsi Nie- 
mienice w pow. K rasnostaw skim  —  za ukryw ający  
darow iznę i nieszkodzący praw om  powoda, jako 
nabyw cy praw  W incentego M. oraz Franciszka, 
Paw ła, W incentego, Józefy  i M arji R. i Jadw igi Z. 
do spadku  po A nnie M., sąd  ape lacy jny  w Lublinie, 
po uchyleniu w yroku sądu  okręgowego w Lublinie, 
uw zględniającego powództwo, wyrokiem  z 21 li
stopada 1927 żądania powodowe Ja n a  M. oddalił;

że sąd ape lacy jny  ustalił, iż spadkobiercy 
A nny M„ od których powód, J a n  M., nabył ich 
praw a, u trac ili z m ocy art. 2262 k. c, upływ em  
la t 30 od da ty  śm ierci A nny M„ zm arłej w 1887 
roku, praw o dochodzenia swoich p raw  do spadku, 
m ogących d la nich w ypływ ać z zaskarżenia aktu. 
zaw artego m iędzy A nną M. i synem  K azim ierzem  
w roku 1884 Nr. 60;

że w skardze kasacyjnej pełnom ocnik J a n a  M. 
żąda uchylenia w yroku sądu  apelacyjnego, za rzu 
cając obrazę art. 2244 k. c. oraz a rt. 339 i 711 
u. p. c . : 1) p rzez błędny pogląd sądu, iż pow ódz
two, wytoczone p rzez Ja n a  M. przeciw ko K azi
m ierzowi M„ zakończone zgodnemi w yrokam i b. 
sądu okręgowego w Lublinie z 16/20 m arca 1912 
i sądu  apelacyjnego w Lublinie z 2/12 m aja  1920, 
uznającem i sporny  ak t z roku  1884 Nr. 60 za n ie 
szkodzący praw om  pow oda do spadku po A nnie M„ 
m e  p rze rw a ł przedaw nienia 30-letniego, na któ- 
rem  sąd ape lacy jny  o p arł swój w yrok w spraw ie 
niniejszej, i 2) p rzez pom inięcie żądania skarżące
go o udzielenie m u term inu dla złożenia dokum en
tów, stw ierdzających  ową przerw ę przedaw nienia; 

że zarzu ty  pow yższe są bezzasadne:
1) w spraw ie z roku 1912, na k tó rą  pow ołuje 

się skarżący, w ystępow ał on osobiście, w yłącznie 
w swojem  im ieniu w łasnem  i w tym  jego charak 
terze  na jego korzyść zap ad ł ówczesny wyrok, 
uznający  ak t Nr. 60 z roku 1884 za ukryw ający  
darow iznę i nieszkodzący praw om  osobistym  J a 
na M. do spadku  po jego babce, A nnie M„ oczy
wiście w yrok ten nie dotyczył wogóle p raw  in
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nych spadkobierców  te jże  A nny M., od których  
w następstw ie dopiero w roku 1920 skarżący  nabył 
ich praw a, a k tó rzy  ani w spraw ie tam tej udziału  
nie brali, ani w  drodze oddzielnego pow ództw a po 
dobnego uznania swych p raw  dla siebie nie uzy
skali; (por. orz. Izby I S. N. Nr. 116/21 r . ) ; w  ten 
sposób sp raw a pow yższa, tocząca się m iędzy zu
pełn ie innemi osobami, nie m ogła przerw ać p rz e 
dawnienia, biegnącego na korzyść osób, udzia łu  w 
niej nie biorących;

2) słusznie zatem  sąd ape lacy jny  p rzeszed ł do 
dalszego wniosku, iż skoro wogóle spadkobierców  
A nny M. praw o do w ystąpienia z procesem  o w zru 
szenie mocy obow iązującej ak tu  Nr. 60 z roku 1884 
na zasadzie a rt. 2262 k. c. z pow odu 30-letniego 
przedaw nienia wygasło, pow ód zaś, jako nabyw ca 
p raw  od tych  spadkobierców , lepszych praw , niż 
ci, od k tórych  p raw a nabył, mieć nie mógł, w yga
śnięcie p rzeto  z pow odu upływ u la t 30 p raw a do 
w ytoczenia akcji niniejszej i jego dotykać musi; 
wniosek taki, jako zgodny z praw em , art. 2244 k. c., 
jak  błędnie zarzuca skarżący, w niczem nie obraził;

3) w reszcie nie obraził sąd  ape lacy jny  i art. 
339 i 711 u. p. c., stw ierdzając  bowiem odpow ied
nie w yliczenie up ływ u 30-letniego przedaw nienia 
na zasadzie nietylko złożonych do spraw y aktów  
stanu  cywilnego, lecz i n iezaprzeczanych przez 
stronę pow odow ą faktów  i okoliczności, m ógł z m o
cy art. 3661 u. p. c. uznać, że istn ie jące w spraw ie 
dowody są dostateczne do osądzenia spraw y, a w 
zw iązku z tem  —  udzielenie term inu  d la złożenia 
dodatkow ych dowodów za zbędne, zw łaszcza gdy 
strona powodowa nie w skazyw ała, jakie m ianowi
cie dowody złożyć pragnie;

z tych zasad  sąd najw yższy  skargę kasacy jną 
J a n a  M. oddala.

439.
W yro k  m oże  być  w y d a n y  p rze c iw  gminie m ie j 

skiej,  chiciaż z a p o zw a n y  zo s ia l  M agistra t te jż e  
g m in y x).

P rzezn aczen ie  p lacu na u ży te k  pu b liczn y  nie 
w y łą c z a  istnienia p ryw a tn o  - praw nego stosunku  
do tegoż placu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  5 l u t e g o  1929.  C .  2 6 9 /2 8 .

Zw ażyw szy:
1) że zapozw anie m agistra tu  m iasta B., a nie 

Gm iny m iejskiej w sporze o nieruchom ość, poszu
kiw aną p rzez pow ódkę od gminy m iejskiej, nie 
m oże być uw ażane za niewłaściwe, gdyż w m yśl 
a rt. 47 p. 6 ustaw y m iejskiej z 14 sierpnia 1919 r. 
(D. U. Z. W. Nr. 12, poz. 99) zastępstw o praw ne 
Gm iny m iejskiej, w szczególności pozyw anie do 
sądu  i odpow iadanie p rzed  sądem  w spraw ach

) Z o b .  O .  S. P .  V III .  400.

gminnych, do M agistratu  należy, a zatem  sąd ap e 
lacyjny  bez obrazy art. 4 i 27 u. p. c. mocen był 
w yrok swój w ydać przeciw ko Gminie, aczkolw iek 
nie zapozw anej, lecz należycie w osobie M ag istra
tu  rep rezen to w an e j;

2) że w yrok sądu  apelacyjnego, zasądza jący  
roszczenia powódki o przyznanie jej p raw a w ła 
sności do p lacu  rynkowego w m. B. oraz w yłącze
nie p lacu  z posiadania m iasta i oddanie powódce, 
rozstrzygnął stosunek p ryw atno  - p raw ny  stron  do 
przedm iotu  sporu, lecz nie w zruszył upraw nień, 
jakie s łużą  w ładzy  sam orządow ej do placu, jako 
przedm iotu  użytku  publicznego (art. 10 p. 2 po 
wołanej ustaw y m iejsk ie j), i nie zniósł ograniczeń, 
jakim  p lac podlega z mocy art. 433 i 434 t. X 
cz. 1 Zw. P r., zw łaszcza gdy pow ódka w cale nie 
zaprzeczała , iż poszukiw ane przez nią praw o w ła 
sności i posiadania p lacu  jest ograniczone p rz e 
znaczeniem  p lacu  do użytku  publicznego (por. p ro 
tokół sądu  okr. z 22 grudnia 1924 r. —  9 stycznia 
1925 r. str. 138), wobec czego b rak  w sentencji 
w yroku zastrzeżenia, iż praw o powódki u lega 
ograniczeniu z art. 433 i 434 t. X cz. 1 Zw. P r., jest 
bez znaczenia, a więc za rzu ty  kasacji w  tym  w zglę
dzie są bezpodstaw ne;

3) że sąd ape lacy jny  po szczegółowem  rozw a
żeniu dowodów w spraw ie doszedł do nieulegają- 
cego kontroli kasacyjnej wniosku, iż pow ódka 
z m ocy przedaw nienia p raw  do spornego p lacu  nie 
u trac iła , a G m ina ich nie nabyła, skoro zaś m ię
dzy innem i przesłankam i uzasadnienia stw ierdził, 
iż za rząd  m iasta w 1915 r., a więc na 7 la t p rzed  
wytoczeniem  niniejszego powództw a, nie zap rze 
czał, iż pow ódka jest w łaścicielką spornego p lacu  
(pismo z 2 lutego 1915 r. Nr. 107), kw estję, iż 
posiadanie m iasta nie odpow iadało w arunkom , do 
przedaw nienia nabyw czego w ym aganym  (art. 533 
i 560 t. X cz. 1 Zw. P r.) , mógł uznać za całkow icie 
w yjaśnioną, a spraw dzenie dalszych dowodów 
i udzielenie skarżącem u term inu do złożenia do

d a tk o w y ch  jeszcze dowodów —  za zbędne, wobec
czego pozostałe  za rzu ty  kasacji również ostać się 
nie mogą;

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

440.
W  spraw ach  o p rzyw ró cen ie  zakłóconego p o 

siadania nie je s t  n iezbędne s tw ierdzen ie  sam ej  
czynności sam owolnego zagarniania, lecz  w ys ta rc za  
ustalenie, że  zo s ta ło  dokonane w yzu c ie  z  p os ia 
dania.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 2  s t y c z n i a  1939 .  C ,  1150 /2 8 .

Zw ażyw szy:
że słusznie zarzuca skarga kasacyjna, up a tru jąc  

w tem  obrazę art. 129 u. p. c., iż sąd  okręgowy 
w uzasadnieniu  wyroku, oddalającego  powództw o
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0 przyw rócenie zakłóconego posiadania, poprzesta ł 
na przytoczeniu, że zbadani świadkowie nie stw ier
dzili fak tu  zakłócenia p rzez pozw anego po siad a
nia ziemi powódki, lecz nie rozw ażył sąd, iż zba
dany podczas dokonyw ania oględzin na m iejscu 
św iadek Dz. zeznał, że na wiosnę r. 1919 obrono- 
w ał z polecenia powódki sporną ziem ię; nadto  
zupełnie pom inął sąd wynik oględzin na m iejscu
1 opinję biegłego;

że gdy d la uznania, iż zachodzi zakłócenie po
siadania, nie jest niezbędne stw ierdzenie samej 
czynności sam owolnego zagarniania, lecz w y sta r
cza ustalenie, że zostało dokonane wyzucie z po 
siadania,' a oprócz tego p rzy  w yrokow aniu pow in
ny być uw zględniane wszystkie okoliczności sp ra 
w y i zna jd u jące  się w jej ak tach  dowody, to w y
rok powyższy, jako zap ad ły  bez rozw ażenia is to t
nego znaczenia przepisów  ustaw y oraz z pom inię
ciem okoliczności i dowodów, m ogących mieć is to t
ne znaczenie d la w yniku spraw y, uchybia p rzep i
som art. 129 i 142 u. p. c., nie m oże więc być 
u trzym any;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  ok rę
gowego w N owogródku z 7 październ ika 1927 r. 
z pow odu obrazy art. 129 i 142 u. p. c. uchyla 
i spraw ę tem uż sądowi do ponownego rozpoznania 
w innym składzie sędziów  przekazuje .

441.
Z m ają tku  przyzn an ego  w  procesie  pow odow i,  

k o rzys ta ją cem u  z  praw a  ubogich, n a le ży  ściągnąć  
ca ły  w p is  i inne o p ła ty  sądow e, chociażby  p o w o 
d ow i p rzyzn an o  ty lko  część  zaskarżonego ro s zc ze 
nia.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e i  s ą d u  n a j w y ż s  2 e g o
z  30 s t v c z n i a  1929 .  C .  4 6 1 /2 8 .

Zważywszy:
że sąd okręgow y oddalił powództw o niniejsze 

w części, dotyczącej żądania zasądzenia zaległej 
należności za pracę, uznając, iż zeznanie św iadka 
A. oraz w ydane p rzez niego zaświadczenie, którem i 
stw ierdził on, że żądana p rzez pow ódkę sum a za 
ległego w ynagrodzenia za p racę  istotnie się jej n a 
leży, nie zasługuje na w iarę ze względu na w za
jem na sprzeczność tego zeznania i zaśw iadczenia 
w niektórych punktach  mianowicie tam , gdzie m o
wa o należności powódki za urlop, co do którego 
podane jest w zaśw iadczeniu iż pow ódka nie ko 
rzy sta ła  z niego w 1925 r., podczas gdy p rzy  b ad a
niu w sądzie A. zeznał, iż pow ódka o trzym ała  
urlop  w 1925 r.; nozatem  zaznaczył sąd, iż w ze
znaniu tego św iadka nie zostało  w yjaśnione, w ja 
ki sposób m ogła pow stać zaległość za okres p racy  
w cześniejszy, skoro pracow nicy otrzym yw ali w y
nagrodzenie tygodniowo za czas późniejszy;

że ten ostatni motyw, jak  słusznie zarzuca sk a r
ga kasacyjna, nie jest praw idłow y, gdyż sąd ok rę

gowy nie zw rócił uwagi na  ten  ustęp  zeznania 
św iadka A., w którym  w yjaśn ił on, że w drukarn i 
pozw anych był system  taki, iż k as je rk a  w ypłacała  
przedew szystkiem  pensję bieżącą, a następnie, w 
n ra rę  możności, w ypłacała  ra tam i za leg łe n a le 
żności; natom iast nieuspraw iedliw ione są zarzu ty  
skargi kasacyjnej, dotyczące pierw szej z pow yż
szych przesłanek , gdyż, w brew  tw ierdzeniu  sk a r
żącej, sąd  okręgowy, p rzy tacza jąc  odnośny ustęp  
zaśw iadczenia, w ydanego przez A., bynajm niej je 
go treści nie p rze in aczy ł;

że skoro główna p rzesłanka, na k tórej oparł sąd 
okręgowy swój wniosek co do niew iarogodności ze
znania św iadka A., pozosaje niew zruszona, należy 
uznać ten wniosek za należycie uzasadniony;

że za rzu t skargi kasacyjnej, iż sąd okręgowy 
z obrazą art. 31, 33 i 52 przep. tymcz. o koszt. sąd. 
n akazał pobrać od pow ódki na rzecz Skarbu P a ń 
stw a ca łą  kw otę niezapłaconych przez nią wpisu 
i opłat, aczkolw iek zasądzona została  na jej rzecz 
tylko część poszukiw anej sumy, jest bezzasadny, 
gdyż bez względu na to, czy żądania powodowe 
uw zględnione zosta ły  w całości, czy w  części, ca 
ły  wpis i inne o p ła ty  sądowe, należne od powódki, 
a n iezapłacone przez nią, jako k o rzy sta jącą  z p ra 
wa ubogich, w inny być, zgodnie z a rt. 52 przep. 
tymcz. o koszt, sąd., ściągnięte z zasądzonego na 
jej rzecz m ajątku, o ile tylko m ają tek  ten  p o k ry 
wa pow yższą należność;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

442.
K om orn ik  je s t  upow ażn iony w s tr zy m a ć  w y k o 

nanie w yroku , je że l i  p rze d s ta w io n y  mu zostanie  
w y ro k  p ó ź n ie js z y  za w iera ją cy  odmienne z a r z ą d z e 
nie od  w yro k u  poprzedniego .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  18 —  19 s t y c z n i a  1929.  C .  2 1 6 1 /2 8 .

Ja n  Z. i M arjanna Z., dzieci po P aw le Z. 
i w spółspadkobiercy  Ja n a  Z., podali do sądu poko
ju skargę na czynności kom ornika, k tó ry  w strzy 
m ał i odroczył opis osady po Jan ie  Z. do czasu 
w yjaśnienia przez sąd, czy osada ta  podlega sp rze
daży  przez licy tację  na mocy w yroku b. Z jazdu  sę
dziów pokoju  1903 r. i ty tu łu  wykonawczego, w y
danego przez sąd okręgowy w 1926 r. z pow oła
nego w yroku 1903 r., a to wobec okazanego ko
m ornikowi p rzez innych w spółspadkobierców  J a 
na Z. odpisu w yroku b. sądu gminnego 1907 r., n a 
kazującego nie sp rzedaż w drodze działów, jak  
stanow ił w yrok 1903 r., lecz podział w natu rze  
tej sam ej osady ze sp ła tą  gotówkową dzieci po 
Paw leZ.

Sąd pokoju  skargę tę  oddalił, a sąd  okręgowy 
decyzję tę zatw ierdził, uznając, że w yrok praw o
m ocny późniejszy m a przew agę nad  wyrokiem  
w cześniejszym  i że kom ornik postąp ił praw idłow o.



W  skardze kasacyjnej J a n  Z. i M arjanna  Z. za 
rzu ca ją  obrazę art. 893 u. p. c. i w noszą o uchy
lenie zaskarżonej decyzji, w yjaśn iając, że w czasie 
w ydania obu w yroków  byli oni nieletni, a opieku
nowie ich zmówili się z pozostałym i spadkobierca
mi i dopuścili do zapadnięcia pow tórnego wyroku, 
a w tych w arunkach  bezw zględne stosowanie z a 
sady  przew agi późniejszego w yroku nie byłobv 
słuszne.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego - re fe 
ren ta  i wniosków prokurato ra ,

zw ażyw szy :
że za rzu ty  skargi kasacyjnej są bezpodstaw ne, 

gdyż zgodnie ze słusznym  wywodem  sądu  okręgo
wego, w yrok praw om ocny późniejszy m a p rzew a
gę nad  w yrokiem  praw om ocnym  wcześniejszym , 
p rzeto  kom ornik, p rzep row adzający  egzekucję 
z wyroku, gdy mu przedstaw iony  zostanie wyrok 
późniejszy, odm iennie niż p ierw szy w yrok ro z
strzy g a jący  spór m iędzy stronam i, winien odm ó
wić w ykonania tego pierw szego w yroku;

że w spraw ie niniejszej nie m a znaczenia oko
liczność, na k tó rą  pow ołują się skarżący  pow odo
wie, jakoby w czasie w ydania obu wyroków byli 
oni nieletni, a opiekunowie ich zmówili się z pozo
stałym i spadkobiercam i i dopuścili do zapadnięcia 
w yroku późniejszego, sprzecznego z wyrokiem 
pierw szym , gdyby naw et bowiem okoliczności p o 
wyższe były udowodnione i gdyby naw et opieku
nowie mogli być w p rzy p ad k u  uznani za odpow ie
dzialnych za szkody, jakieby dla m ałoletnich ze 
złego spraw ow ania opieki wyniknąć mogły, n ie
letnim  po dojściu ich do pełnoletności służyłaby  
ew entualnie ak c ja  przeciw ko b. opiekunom  z art. 
460 — 466 k. c. p., ale nie m ogą oni w żadnym  
razie  zaprzeczać słuszności stosow ania zasady  
przew agi późniejszego w yroku w drodze skargi na 
czynności kom ornika;

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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443.
Skuteczność  upomnienia o za p ła tę  zaległego  

komornego nie z a le ż y  od  jednoczesnego p r z e d s ta 
w ienia kwitu, s tw ie rd za ją ceg o  uiszczenie  k o m o r
nego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 l u t e g o  1929.  C. 1709/28.

Zważywszy:
że sąd  okręgowy ustalił, iż skarżące pomimo 

upomnienia zalegały z zap łatą  kilku rat komorne
go, a wobec tego m iał podstaw ę praw ną w arty
kule 11 ust. 2 lit. a) ustaw y o ochronie lokato
rów do nakazania eksm isji skarżących;

że zarzut, iż dozorca domu, który zg łaszał się 
do skarżących po komorne, nie posiadał kwitów 
powoda, stw ierdzających uiszczenie komornego,

w tedy tylko mógłby skutkow ać uchylenie w yro
ku, gdyby skarżące utrzym yw ały, iż tylko z po 
w odu braku  kw itów  nie uiściły  należnego pow odo
wi komornego, i gdyby kom orne te  zaofiarow ały 
pow odow i,'chociażby po w ytoczeniu p rzez niego 
pow ództw a, w takiej wysokości, w  jakiej mu się 
należało, a że to w edług ustaleń  sądu okręgowego 
nie m iało m iejsca, bezzasadny p rzeto  jest za rzu t 
skargi kasacyjnej obrazy art. 11 ust. 2 lit. a) u s ta 
wy o ochr. lokat., 1247 i 1728 k. c. oraz art. 142 
u. p. c.;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 442 — 444

444
Sublokator za rzu ca ją cy  zm ow ą m ię d zy  w ła 

ścicielem  dom u a lokatorem  g łów nym , w y k a za ć  
musi konkretne fa k ty  i okoliczności, p r ze k o n y w u 
jące o istnieniu tak ie j  zm a w y .

O r z e c z e n i e  iz  b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 l u t e g o  1929.  C. 1 7 5 5 /2 8 .

Zważywszy:
że z pow ództw a sukcesorów  Leona B., w łaści

cieli domu w W arszaw ie przeciw ko lokatorow i 
Gustawow i B. i je£o sublokatorom : Józefow i i J ó 
zefie m ałż. Cz. i M arii F., sąd  pokoju  23 O kręgu 
m. W arszaw y zasądził powodom  od głównego lo 
katora, G ustaw a B. 249 zł. i 01 gr. ty tu łem  kom or
nego za czas od 1 m arca do 1 październ ika 1926 
i nakazał eksm isję w szystkich pozw anych z z a j
mowanego przez nich m ieszkania w dom u pow o
dów na tej zasadzie, iż pozw any G ustaw  B. p rz y 
znał zaległość w komornem, tłom acząc się tem, 
że nie ma pieniędzy, gdyż sublokatorzy  jego są 
m u winni za kom orne;

że z apelacji m ałżonków  Cz., k tó rzy  zarzucili 
powodom  zmowę na ich szkodę z głównym lokato 
rem, G ustaw em  B., sąd  okręgow y w W arszaw ie 
uznał za rzu t zm owy za gołosłow ny i w yrok sądu 
pokoju zatw ierdził, odracza jac  jedynie term in eks
m isji do 1 —  8 czerw ca 1927 roku:

że w skardze kasacyjnej m ałżonkow ie Cz. ż ą 
d a ją  uchylenia w yroku sądu  okręgowego z powodu 
obrazy  art. 81, 129 i 181 u. p. c., oraz art. 11 i 13 
ust. o ochr. lokat, z roku 1924 przez uznanie za 
rzu tu  zm owy za gołosłow ny bez row ażenia go m e
ry torycznie z jednoczesnem  odrzuceniem  żądania 
skarżących zbadania na ten fakt świadków, w ska
zanych w apelacji, oraz p rzez łącznie n iep łace
nia p rzez skarżących kom ornego głównem u loka
torowi z kw est ją  zm owy i uznania jej za nieudo- 
w odnioną;

że za rzu ty  pow yższe nie zasługu ją na uw zględ
nienie:

1) obowiązkiem pozw anych, zak ładających  ap e 
lację, z ogólnej zasady  art. 81 u, p. c., było u d o 
wodnić sw ą obronę przeciw ko powództw u, o p artą  
na zarzucie rzekom ej zm owy m iędzy w łaścic iela



mi domu i głównym lokatorem  spornego m ieszka
nia p rzez w skazanie i stw ierdzenie konkretnych 
faktów  i okoliczności, przekonyw ających  o istn ie
niu takiej zmowy;

2) że w brew  pow yższem u skarżący  tego nie 
uczynili, ogólne bowiem tylko pow ołanie się na 
pojęcie zmowy i żądanie zbadania św iadków  na 
dowód jej istnienia bez podania zgodnie z w ym a
ganiem  art. 374 u. p. c. (w zw iązku z art. 80 te jże  
ustaw y) konkretnych faktów  i okoliczności, z k tó 
rych m ożnaby w yprow adzić wnioski o istnieniu 
zmawy, na jak ą  pow ołuje się art. 13 ust. o ochr. 
lokat., dostatecznie uspraw iedliw ia sąd okręgowy 
z odrzucenia tego środka dowodu z jednoczesnem  
uznaniem  zarzu tu  zmowy za gołosłowny;

3) w tych w arunkach istotnie n ietrafne pow o
łanie się sądu okręgowego na  niepłacenie przez 
sublokatorów  głów nem u lokatorow i kom ornego 
i łączenie tej okoliczności z kw est ją  z m owy nie 
mogło m ieć i nie m iało jednak  żadnego wpływu 
na ostateczny wynik zaskarżonego w yroku w sp ra 
wie niniejszej;

że wobec pow yższych okoliczności sąd  okręgo
wy nie dopuścił się w niczem obrazy  przepisów  
art. 129 lub 81 u. p. c., jako też i ustaw y o ochro
nie lokatorów , co zaś do pow ołanego art. 180 
u. p. c. skarżący  nie w y jaśn ia ją  naw et, na czem 
obraza m a polegać;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala

c 444 — 446

445.
Choroba u m ys łow a  żony, p o w s ta ła  na tle lue- 

ty c zn ym , uzasadnia separac ję  m a łżeń s tw a  od  łoża  
i stołu.

§ 96 u. c. nie ma zastosowania  w  procesach
0 separację .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 m a j a  19&9. R w .  2 3 8 5 /2 8 .

U zasadnienie:
W yw odom  rew izji oparte j jedynie na p rz y 

czynie zaskarżenia z L. 4 § 503 p. c., nie można 
przyznać słuszności.

Z ustaleń  wynika, że u pozw anej w skutek za 
każenia luetycznego rozw inęła się ciężka choroba 
um ysłowa, z powodu któręj pozostaje  ona w le 
czeniu w Z akładzie dla um ysłowo chorych.

Stan ten rzeczy trw ający od dłuższego czasu
1 pow odujący w skutek tego faktyczne rozdzielenie 
m ałżonków  od wspólności m ałżeń sk ie j, należy 
uznać za w ażną przyczynę żądania rozdziału  m ał
żeństw a, k tó re w § 109 u. c. są ty lko przykłado- 
do wylicznone.

W obec tego, wywody rew izji na tem at, że w 
chwili w niesienia skargi, choroba luetyczna p o 
zwanej nie groziła już zakażeniem , d la oceny p y 
tania, czy zachodzi w ażna przyczyna rozdziału,

nie m ają  istotnego znaczenia.
Nie m ożna rów nież zgodzić się z wnioskiem 

praw nym  rew izji, że powód u trac ił praw o skargi, 
ponieważ kontynuow ał pożycie m ałżeńskie z po 
zwaną, pomimo, iż w iedział o jej chorobie, albo
wiem przepis § 96 u. c. nie m a analogicznego za 
stosow ania w sporach m ających za przedm iot je 
dynie rozdział m ałżeństw a.

Obawy rew izji, że pozw ana w razie w ydalenia 
jej z zak ładu  dla um ysłowo chorych, znajdzie się 
bez żadnego zaopatrzenia, są płonne, z uwagi na 
przepis końcow y § 1264 u. c.

Chybionej rew izji zatem  nie uwzględniono.
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446.
W  postępow aniu  re w izy jn e m  nie można żądać  

separac ji  od  ło ża  i s to łu  z  pow o d u  faktów , k tóre  
nie b y ł y  w  p ie rw sze j  instancji w yra źn ie  podane  
jako  p r z y c z y n y  separacji.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 0  l u t e g o  1929 R w .  2 1 / 2 / 2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie Jó zefa  M. przeciw  
M arji M, o rozdział od sto łu  i łoża zpn. nie 
uw zględnił rew izji żadnej ze stron  od w yroku są
du okręgowego w T arnopolu  z 20 lutego 1928.

Powody:
Powód zaskarży ł w yrok sądu  odwoławczego 

z przyczyn rew izyjnych z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., 
jednak niesłusznie.

P rzep is  § 109 u. c. postanaw ia, że z przyczyn 
w tym  §-fie podanych można żądać rozdziału  od 
sto łu  i łoża.

Pow ód p o d ał w praw dzie p rzy  ropraw ie z 16 
grudnia 1927, że pozw ana została  w yrokiem  k a r 
nym z 2 grudnia 1927, a więc zapad łym  już po 
wniesieniu skargi, zasądzona za zbrodnię z § 197, 
199 lit. a) u. k., jednakow oż nie żądał p rzed  są 
dem pierw szym , by fak t ten  by ł uznany i uw zględ
niony jako przyczyna rozdziału  od sto łu  i łoża, 
i w  odw ołaniu wniesionem od w yroku pierw szego 
nie ża lił się na to, że sąd pierw szy pom inął ten 
fakt jako przyczynę wym ienioną w § 109 u. c. W o
bec braku  odpowiedniego w niosku pow oda nie mógł 
ani sąd pierw szy, ani sąd  drugi z u rzędu  uw zględ
nić fak tu  zasądzenia pozw anej za zbrodnię oszu
stwa, a podniesione w tym  kierunku w rew izji 
spóźnione żale  pow oda nie mogą być uw zględ
nione (§ 482, 513 p. c.) i nie uzasadn ia ją  żadnej 
z pow ołanych przyczyn rew izyjnych.

Pom ija się pow ołaną w rew izji p rzyczynę re 
w izyjną z L. 3 § 503 p. c., poniew aż nie została  
wcale wywiedzioną. Zarzutow i m ylnej oceny p ra 
wnej nie m ożna przyznać uzasadnienia, poniew aż 
sądy niższych instancyj słusznie p rzy ję ły  i trafn ie 
w w yczerpujących  pobudkach, do k tórych rew idu
jącego się odsyła, uzasadniły , że nie zosta ły  w cale 
w ykazane pow ołane p rzez niego przyczyny roz
działu  od sto łu  i łoża.
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Pozw ana wniosła rew izję z powodu m ylnej 
oceny sprawy., pod względem  faktycznym  i p ra 
wnym; pierw szy  za rzu t pom ija się, jako nie p rz e d 
staw iający  żadnej p rzyczyny rew izyjnej z § 503 
p, c. Zarzutow i m ylnej oceny praw nej (§ 503 L. 4 
p, c.) nie m ożna p rzyznać uzasadnienia ponie
waż faktyczne ustalen ia  sądów  niższych instancyj 
nie w ykazu ją takich okoliczności, k tóreby  m ożna 
uw ażać za ważne przyczyny z § 109 u, c., u zasad 
niające roszczenie pozw anej do rozdziału  od s to 
łu  i łoża z w iny pozwanego.

W niesione zatem  rew izje m usiały pozostać bez 
skutku.

447 .
Pominięcie dow odu  z  p ró b y  krw i nie uzasadnia  

niedokładności postępow ania , j e ż e l i  nie ustalono,  
że  opieka m ałoletn iego zg a d za  się na p r z e p r o w a 
dzenie  tego d o w o d u 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 21 l u t e g o  1929. R w .  2 2 9 /2 9 .

Sąd najw yższy  w spraw ie m ałoletniej H eleny
D. przeciw  A ntoniem u S. o uznanie ojcostw a i a li
m entację  zpn. uw zględnił częściowo rew izję p o 
zwanego od w yroku sądu okręgowego we Lwowie 
z 17 październ ika 1928 Bc. V 934/28, którym  na 
odw ołanie pozwanego w części zatw ierdzono, a w 
części zm ieniono wyrok sądu  pow iatow ego S. II 
we Lwowie z 24 m aja  1928 C X II 750/27/6, i ustęp  
II zaczepionego w yroku zm ienił w ten  sposób, że 
ra ty  alim entacyjne, p rzez sąd  odw oław czy u s ta 
lone na kw oty 45 zł. i 65 zł., obniżył od dnia 22 
listopada 1927 na kw otę 30 zł. miesięcznie.

Pow ody:
Rew izja, k tó rą  oparto  na przyczynach rew izy j

nych L. 2 i 4 § 503 p. c. jest częściowo uzasadnio
na ty lko  co do wysokości ra t  alim entacyjnych.

Na w yw ody rew izji z punk tu  L. 2, a dotyczące 
nieprzeprow adzenia dow odu z p róby krwi, zazna
czyć należy, że dowód ten nie m ógł być dopu
szczony, ponieważ ak ta  nie w ykazują, by opieka 
dziecka nieślubnego zgodziła się na p rzep ro w a
dzenie tego dowodu, wobec czego pom inięcie om a
wianego dow odu nie stanow i zarzuconej w ady p o 
stępow ania.

Sąd pierw szy ustalił, że pozw any obcował cie
leśnie z m atką pow oda w czasie w powołanym  
§ w skazanym , a niedopuszczalne w postępow aniu 
rew izyjnem  zaczepianie tego ustalenia, opartego na 
swobodnem  przekonaniu  sędziego, nie może żadnej 
z pow ołanych przyczyn rew izyjnych uzasadnić. R e
w izja zatem  co do zgodnych w yroków  sądów  n iż
szych instancji o uznanie pozw anego ojcem  m usia
ła  pozostać bez skutku. W ysokość, przyznanych 
pow ódce p rzez sąd  odw oław czy ra t  a lim entacyj-

' )  Z o b .  O ,  S. P .  V I I I .  12 2  i 387.

nych nie odpow iada w yjaśnionym  należycie sto 
sunkom m ajątkow ym  pozwanego. R ozpraw a w yka
zała, że pozw any pobiera jako urzędn k płacę 
n resięczną b ru tto  w kwocie 361 zł,, ale na tem  
uposażeniu ciążą po trącenia w łącznej kwoc;e 
83 zł. 70 gr., tak, iż do w yp ła ty  netto  p rzypada 
mu tylko kw ota 277 zł. 30 gr. (pośw iadczenie re 
fe ra tu  poborowego K ura to rjum  O kręgu Szkolnego 
Lwów k a rta  13),

J e s t  to kw ota na odpowiednie stanowi u trz y 
m aniu urzędnika państw ow ego o stopniu służbo
wym pozwanego ledw ie w ystarczająca, a gdy sąd 
odwoław czy p rz y ją ł ponadto, że pozw any ma d łu 
gi, k tó re musi spłacać, p rzeto  uznał sąd na jw yż
szy, że ra ty  alim entacyjne oznaczone przez sąd 
odwoław czy p rzek racza ją  siłę p ła tn iczą  pozw ane
go i obniżył je do odpow iedniej m iary  po 30 zł. 
m iesięcznie bez względu na wiek powódki, gdyż 
w razie  zw iększonych potrzeb i korzystniejszych 
stosunków  m ajątkow ych pozwanego, będzie po 
wódka m ogła żądać podw yższenia alimentów.

448.
R oszczen ie  syna  przec iw  ojcu nieślubnemu o do- 

s ta  -czenie mu środków  na w yuczen ie  się ko w a ls tw a  
nie je s t  uzasadnione, j e że l i  syn  ten zn a jd u je  się 
ju ż  w  w ieku  p oborow ym , a na u trzym anie  sw e  z a 
robić m oże  jako  pracownik rolny.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 l u t e g o  1929 .  R w .  2 3 4 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie J a n a  W- przeciw  
Tom aszowi R. o zap ła tę  kw oty 3.000 zł. zpn. nie 
uw zględnił rew izji pow oda od w yroku sądu ok rę
gowego w T arnopolu  z 19 m aja  1928 Bc. III  
152/28/3. którym  na odw ołanie pow oda za tw ierdzo
no w yrok sądu  powiatowego w T arnopolu  z 20 lu 
tego 1928 C. XII. 231/27.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
R ew izja powoda, o p arta  na zarzu tach  p rzy 

czyn rew izyjnych w § 503 L. 2, 3 i 4 proc. cyw. 
wymienionych jest w całości chybiona.

Z arzu t p rzyczyny rew izyjnej z § 503 L. 2 proc. 
cyw. jest nieuzasadniony, gdyż przez p rzesłu ch a
nie m atki pow oda i jego samego zbadano dosta
tecznie, czem się powód za jm uje  i w jaki sposób 
na u trzym anie sw oje zarabia, o raz czy ew entualnie 
zachodzą u niego w arunki w yuczenia się rzem io
sła, a w rew izji niew skazano wcale, jakie to d a l
sze jeszcze dowody, zresztą  p rzez pow oda nie 
zaofiarow ane, należałoby  w tym  kierunku p rzep ro 
wadzić.

U stalenie, że powód jest kw alifikow anym  za- 
robnikiem  rolnym , nie jest bynajm niej sprzeczne 
z wynikam i przeprow adzonych dowodów, lecz zu 
pełn ie zgodne z w łasnem i zeznaniam i pow oda (kar
ta  16/2), wobec czego bezpodstaw ny jest zarzu t 
przyczyny rew izyjnej z § 503 L. 3 proc. cyw.



Nieuzasadnionym  jest wreszcie za rzu t błędnej 
praw nej oceny spraw y. S ądy niższych instancyj 
nie d a ły  w iary  zapewnieniom  powoda, jakoby rz e 
czywiście zam ierzał wyuczyć się kow alstw a — 
uznały  to za niew iarygodne ze w zględu na wiek 
pow oda i ciążący na nim obowiązek odbycia służby 
wojskowej. Poniew aż p rzesłan k ą  roszczenia o zao
patrzen ie  jest po trzeba takiego zaopatrzenia, a tej 
po trzeby  powód, w edle zgodnego poglądu oby
dwóch sądów  niższych instancyj, nie w ykazał — 
n 'e  mógł sąd najw yższy przychylić się do rew izji 
powoda.

C448 — 450

449.
W spraw ach o a lim entację  d z iecka  n eś lu bn ego  

rew iz ja  nie je s t  dopuszcza lną , je że l i  kw o ta  m ie
sięczna a lim en tac ji , o k tó re j  ro z s tr zy g a ł  są d  o d w o 
ła w czy ,  w ynosi  ty lk o  8 zł., a są d  ten za tw ie rd z i ł  
w yro k  p ie rw sze j  instancji.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 m a r c a  1929. R w .  3 4 4 /29 .

Sąd najw yższy w spraw ie 1) m ał. Zofji L. 
i 2) M ichała L. jej opiekuna przeciw  W ojciechowi 
K. o ojcostwo i p łacenie alim entów  jakoteż zw rot 
kw oty 320 zł. odrzucił rew izję pozw anego od w y
roku sądu  okręgowego cywilnego we Lwowie z 
30 październ ika 1928 Bc. XI. 434/28/3, k tórym  sąd 
ten na odw ołanie pozw anego zatw ierdził w yrok 
sądu powiatowego w K ulikowie z 31 m arca 1928
C. 170/26/14.

U zasadnienie:
W  m yśl § 13 p. c. każdy  z powodów działa  w 

procesie sam oistnie, wobec czego połączenie żą 
dań każdego z nich jest w jednej skardze, nie m o
że pozbawić ich dobrodziejstw a dotyczącego uro- 
śnięcia w moc p raw ną w yroku sądu odwoławczego.

P rzedm iotem  sporu, o którym  tenże sąd  ro z
strzygnął, było co do m ałol. powódki p łacenie a li
m entów  tylko po 8 zł. m iesięcznie, gdyż pozw a
ny wniósł o zm ianę w yroku sądu I instancji, o ile 
go ten sąd zasądza na p łacenie alim entów  w yż
szych niż 7 zł. miesięcznie.

W edle § 58 n. j., powołanego w m iarodajnym  
co do dopuszczalności rew izji § 500 p. c., jako w a r
tość pow rotnych św iadczeń o nieoznaczonem  
trw aniu, a takim i są sporne alim enta, należy  p rz y 
jąć iloczyn dziesięciokrotny rocznych świadczeń, 
a ten wynosi w niniejszym  w ypadku 960 zł.

G dy w artość przedm iotu  sporu, o k tórym  ro z 
strzygał sąd  odwoław czy w odniesieniu do opieku
na m ołoletniej wynosi kw otę 132 zł. 80 gr,, rew izja 
jest co do obojga powodów z przyczyny nieprze- 
kroczenia kw oty 1000 zł. i 300 zł. w m yśl § 502, 
ust. drugi L. 1 i 2 p. c. niedopuszczalna.

Nie stoi tem u na przeszkodzie, że poprzednio 
w ydany w yrok został p rzez sąd odw oław czy bez 
zastrzeżenia prawom ocności zniesiony (§ 502 ust.

3 p. c.), gdyż sąd ten nie zw iązał sądu  I instancji 
żadnem  zapatryw aniem  praw nem  (§ 499 p, c.) tak 
że w yroki sądów  niższych instancyj później zap a
dłe są m etylko form alnie lecz także m aterja ln ie  
sam oistne.

W obec tego sąd najw yższy rew izję jako niedo
puszczalną w myśl §§ 513, 471 L. 2 i 474 ust. 2 pc. 
odrzucił.

S trona powodowa zarzuciła  w oznajm ieniu re- 
w izyjnem  niedopuszczalność rew izji, jednak  z in
nej przyczyny, w  szczególności tej, że rew izja za 
skarża  oba w yroki sądów  niższych instancyj i ż ą 
da zm iany zaskarżonego w yroku bez w ym ienienia 
którego. P rzyczyna ta  jest nieuzasadniona, gdyż w 
każdym  razie strona powodowa w skazała także w y
rok sądu  II instancji jako zaskarżony, a więc i ż ą 
dana w rew izji zm iana i tego w yroku dotyczy, a to 
iest w ystarczające, by się s ta ło  zadość przepisow i 
§ 506 ust. 2 p. c.

G dy zaś o losie rew izji, rozstrzygał brak, k tó 
rego strona powodowa nie zarzuciła , oznajm ienie 
rew izyjne p rzedstaw ia  się jako zbędne.

Z tej p rzyczyny sąd najw yższy  kosztów  tegoż 
stronie powodowej nie przyznał.
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450.
D opuszcza lna  je s t  skarga o ustalenie praw a  

własności, j e że l i  w y k a z  h ipo teczn y  sporn e j  rea lno
ści je s t  zn iszczony.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 7  l i s t o p a d a  1928 R w .  7 8 3 /2 8 .

Sąd naiw yższy w spraw ie M ichała B. przeciw  
Iwanowi M. o uznanie w łasności połow y ciała  hip 
obj. whl. 1851 ks. gr. gm. Lachowice zpn. uw zględ
nił rew izję powoda od w yroku sądu okręgowego 
w Stanisław ow ie z 14 lutego 1928 Bc. III. 71/28/3, 
k tórym  na odw ołanie pozw anego zmieniono wyrok 
sądu powiatowego w B ohorodczanach z 12 grudnia 
1927 C. I. 18/27/26 i zaskarżony w yrok w ten spo
sób zmienił, że przyw rócił do mocy praw nej w y
rok sądu  pierw szej instancji z tem  jednakow oż 
uzupełnieniem , że powoda uznaje się za w łaści
ciela niewydzielonej połow y whl. 851 ks. gr. gm. 
Lachowce sk ładającego  się z parcel gr. w  tym  w y
roku wymienionych.

pow ody:
W niesionej p rzez pow oda rew izji, oparte j na 

przyczynach rew izyjnych L. 2, 3, 4 § 503 p. c., nie 
można, odmówić słuszności, gdyż sąd odwoław czy 
ocenił spraw ę sporną m ylnie ze staniw iska p raw 
nego.

Sąd pierw szy ustalił, że powód kupił w r. 1894 
od ś. p. M atija B. 1li część spornych parcel, a w 
r. 1894 lub z początkiem  1895 od P arask i K. d a l
szą U, część i to na podstaw ie pisem nych k o n trak 
tów  kupna i sprzedaży, tudzież, iż powód za w ła 
ściciela połow y spornych parcel w zniszczonych



obecnie skutkiem  w ojny księgach gruntow ych zain- 
tabulow any został; tak  M atij B., jakoteż P arask a  
K. oddali powodowi fizyczne posiadanie sp rzed a
nych części spornych p arcel i powód ob jął pó łnoc
ną połow ę tych p arcel i w ykonyw ał na tej połow ie 
różne ak ta  posiadania bez przeszkód ze strony  po 
zwanego. U stalił sąd  pierw szy także, że tak  powód 
jak i pozw any, ten ostatn i jako w łaściciel drugiej 
połowy, usiłow ali na k ilka ła t p rzed  w ojną w spól
nym kosztem  rozdzielić sporny grunt, a zatem  
znieść w spółw łasność, jednakow oż sprow adzony w 
tym  celu geom etra u sta lił w praw dzie k a tastra ln e  
granice spornych parcel, ale nie dokonał podziału  
d la braku  czasu. Z tych usta leń  wynika, że powód 
nabył na w łasność na podstaw ie ważnego ty tu łu  
(kupno-sprzedaż) i praw nego, jakoteż godziwego 
sposobu nabycia niew ydzieloną połowę spornych 
gruntów. W praw dzie oddano mu na m iejscu w fi
zyczne posiadanie cząstki z północnej połow y 
spornych gruntów, jednakow oż bez oznaczonych 
granic, bo dopiero później powód i pozw any w ła
śnie z powodu braku  tych granic rozm ierzyć i ro z 
dzielić się chcieli. O ddanie zatem  fizycznego po- 
s;adania pew nych cząstek m e stanowi żadnego do
wodu, że powód kupił części fizycznie wydzielone, 
lecz w skazuje na to że powodowi oddano p rzy  
sp rzedaży  posiadanie fizyczne w takim  stanie, w 
jakim  je w spółw łaściciele z m ocy za rząd u  w spól
ną rzeczą zgodnie wykonyw ali (§ 833 u. c ) .  P o 
wód w ykazał p rzeto  ty tu ł i nabycie, a zatem  zu 
p e łn ą  w łasność niewydzielonej połow y spornego 
w ykazu hipotecznego i chodzi o to, czy on m a in
teres p raw ny  w tem, aby jego w łasność uznać i u- 
stalić. Oczywiście, że on m a taki in teres i to tak  
ze stanow iska § 366 u c., jak  też i § 228 p. c.

U stalono, że pozw any zaprzecza mu w spó łw ła
sności i rugu je go z posiadania; ustalono, że w pi
sano pozw anego w arkuszu  posiadłości gruntowych 
za posiadacza spornych parcel w m iejsce powoda 
i bez tegoż wiedzy, co wobec nieistnienia ksiąg 
gruntow ych także może m ieć w pływ  na posiadanie 
a w dalszym  ciągu i na u tra tę  w łasności. M iędzy 
posiadaniem  pow oda a posiadaniem  pozwanego 
niem a w rzeczyw istości żadnej granicy, jak  w izja 
lokalna w ykazała; pow olne rugow anie pow oda z po 
siadania go, jest m ożliwe i nie jest w ykluczona 
u tra ta  posiadania i w łasności powoda p rzez zadaw - 
nienie i zasiedzenia. M iędzy stronam i jest co do 
w łasności spornych gruntów  stosunek praw ny 
sporny  i wym aga unorm ow ania (§ 411 p. c . ) ; po
wód jako w łaściciel, m a praw o żądać usunięcia 
w szelkich ograniczeń jego zaprzeczonej mu w ła 
sności, po trzebu je  uzyskać podstaw ę dla wpisu 
w łasności p rzy  przypuszczalnem  odnowieniu ksiąg 
gruntowych, dla obu zaś stron  potrzebny  jest w y
rok sądowy, norm ujący  stosunek sporny  własności, 
celem  uzyskania podstaw y dla fizycznego podziału  
f§ 841 u. c., 351 o. e.), którego przeprow adzenie 
leży w in teresie stron.

W yrok sądu pierwszego był zatem  zupełnie u
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zasadniony, zgodny ze stanem  faktycznym  i z u s ta 
wą i odpow iadał p rak tycznej potrzebie stron spo- 
rujących, a oddalenie pow oda z żądaniem  pozwu, 
zw łaszcza po przeprow adzeniu  kosztownego p ro 
cesu jest nieuzasadnione.

P rzyw rócono zatem  tra fn y  w yrok sądu  p ierw 
szego z dopełnieniem  d la dokładnego określenia 
i uniknięcia wszelkiej w ątpliw ości, że przedm iotem  
orzeczenia jest niew ydzieloną połow a whl. 851.

C 450 — 451

451.
P rzech ó d  w y k o n y w a n y  w  celach ryb o łó w s tw a  

nie p ro w a d z i  cło nabycia gru n tow ej służebności  
przechodu.

Skargę negatoryjną  m oże  wnieść pozah ipo tecz-  
ny n abyw ca  gruntu służebnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
Z 27  l u t e g o  1929 .  R w .  2 5 3 6 /2 8 .

Sąd najw yższy  w spraw ie H rynia O. i Jak ó - 
ba H. przeciw  M ichałowi P. o zaniechanie p rz e 
chodu, w skutek rew izji pozw anych od w yroku są
du okręgowego w B rzeżanach jako sądu  odwoław- 
czegoz 18 czerw ca 1928 Bc. III. 234/28/4, którym  
na odw ołanie obu stron zatw ierdzono w yrok sądu 
pow iatow ego w B ursztynie z 10 stycznia 1928 C. I. 
261/27/11, w odniesieniu do pow oda Jak ó b a  H., n a 
tom iast zmieniono tenże w yrok w odniesieniu do 
pow oda H rynia O., postanow ił:

I. O drzucić rew izję pozw anych, o ile jest sk ie
row ana przeciw  ustępow i I w yroku sądu  okręgo
wego, którym  zatw ierdzono orzeczenie sądu  I in
stancji w odniesieniu do pow oda Jak ó b a  H.

II. Nie uw zględnić rew izji pozwanych, sk iero 
wanej przeciw  zm ieniającej części w yroku odw o
ławczego w odniesieniu do pow oda H rynia O.

Pow ody rozstrzygn ien ia :
A d I. W obec zatw ierdzenia p rzez sąd odw o

ław czy w yroku I instancji w odniesieniu do p o 
w oda Jak ó b a  H. i oznaczenia w artości przedm iotu  
sporu na kwotę 350 zł. rew izja pozw anych od czę
ści w yroku odwoławczego, dotyczącej pow oda H., 
nie jest dopuszczalna w m yśl § 502 ust. 2 L. 2 p. c. 
i u lega odrzuceniu w m yśl §§ 471 L. 2, 474 ust. 2 
i 513 p. c.

A d II. N ieuzasadniona jest natom iast rew izja 
pozw anych, o ile zaskarża  część w yroku sądu  II in
stancji, k fórą w odniesieniu do pow oda O. zm ie
niono w yrok I instancji i orzeczono zgodnie z ż ą 
daniem  pozw u także co do tego powoda, albowiem 
pow ołane w rew izji przyczyny rew izyjne z L. 3 i 4 
§ 503 p. c. nie zachodzą.

P ierw sza m ianowicie przyczyna nie zosta ła  w y
w iedziona w m yśl ustaw y. J a k  w ykazuje bowiem 
osnowa zaczepionego wyroku, sąd odw oław czy nie 
poczynił sam oistnie żadnych usta leń  faktycznych, 
lecz spraw dziw szy ustalen ia  I instancji i uzna
wszy je za zgodne z wynikam i rozpraw y, w ziął
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je za podstaw ę swego orzeczenia. O ile zatem re
w izja zw alcza ponownie te ustalenia, jako rzeko
mo sprzeczne z aktami, to te wywody nie są  do
puszczalne w postępowaniu rewizyjnem (§§ 498 
ust. 1 i 513 p. c.),-a pozatem  rew izja nie wykazuje 
sprzeczności faktycznych przesłanek jako takich 
z aktam i sporu w znaczen’u przepisu § 503 L. 3 
p, c. Pod względem prawnym (§ 503 L. 4 p. e j 
sąd odwoławczy trafnie ocenił sprawę. O ile cho
dzi o skwalifikowanie rodzaju  spornej służebności 
przechodu, to w tym kierunku m iarodajny jest 
przepis § 473 u. c., wedle którego służebność sta je  
się gruntową tylko wówczas, gdy prawo służebno
ści jest połączone z posiadaniem  gruntu dla ko
rzystniejszego używania tego gruntu. Ponieważ 
w danym wypadku, wedle faktycznych ustaleń są 
dowych, ten ostatni wymóg nie m iał m iejsca, gdyż 
chodzi o przechód wykonywany w celach rybo
łówstwa, przeto sporna służebność ma cechę słu 
żebności osobistej nieregularnej (§§ 473’, 479 u. c.). 
Również dalsze rozważania prawne obok przyzna
nia spornej służebności charakteru służebności 
osobistej, a mianowicie w kw estji zasiedzenia tejże 
zarzuconego przez pozwanych oraz co do wykładni 
§ 1500 u. c. są  trafne i odpow iadają stanowi sp ra
wy oraz przepisom  prawa. Słusznie wreszcie przy
ją ł sąd odwoławczy, że powód O., jako faktyczny 
właściciel spornego gruntu, posiada legitym acje 
czynną do wniesienia skargi negatoryjnej z § 523 
u. c. Kodeks cywilny zna własność hipoteczną i po- 
zahipoteczną, a ponieważ O, w ykazał ważny tytuł 

-mdz'wy sposób nabycia posiadania spornego 
gruntu, przeto w myśl § 372 u. c. musi być uw aża
ny za prawdziwego właściciela, a tem samem służą 
mu na równi z właścicielem  tabularnym uprawnie
nia z § 523 u. c. R ew izja jest zatem nieuzasadniona 
i m usiała pozostać bez skutku.

v 452.
Uchylenie  zobowiązania , zaciągniętego p r z e z  

osobę m ałoletnią, nie z a le ż y  od  jednoczesnego  w y 
dania p r z e z  tę osobę k o rzy śc i  m a ją tkow ych ,  
osiągniętych p r z y  zaciąganiu zobowiązania.

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e j  (selc .  1) s a d u  n a j w y ż s z e g o  
z 10 k w i e t n i a  1929.  R w .  6 2 2 /2 9 .

Helena K. sprzedała umową z 16 listopada 1925 
swe gospodarstwo gruntowe swej córce Eugenji W. 
i jej mężowi. D la resztu jącej ceny kupna w kwocie 
200 dolarów wpisano przy przeniesieniu praw a w ła
sności sprzedanej realności na nabywców prawo 
stawu w księdze gruntowej na rzecz Heleny K  
Helena K., będąc dłużną pewną kwotę Janow i N.. 
przeniosła na niego prawo zastaw u dla kwoty 200 
dok, ciążące na realności Eugenji W. i je j męża. 
Ja n  N., celem zrealizowania swego praw a zasta
wu, wdrożył egzekucyjną sprzedaż obciążonej re 
alności. W ówczas Eugen ja W. w ystąpiła przeciw

niem u o uniew ażnienie wpisu praw a zastaw u, c ią
żącego na jej połow ie realności, uzasadn ia jąc  ż ą 
danie skargi tem, że w czasie zaw ierania umowy 
z 16 listopada 1925 była jeszcze m ałoletnią, nie 
m ogła zatem  ważnie zobow iązywać się do zap ła ty  
kw oty 200 doi. i ustanow ienia dla tej kw oty p ra 
wa zastaw u.

Sąd pow iatow y w Zabłotowie wyrokiem  z 16 
lutego 1928 C. 7/28 orzekł w edług żądania skargi.

N atom iast sąd  okręgow y w Kołom yi wyrokiem  
z 13 w rześnia 1928 Bc. III. 315/28 oddalił powódkę 
z żądaniem  skargi, w ychodząc z założenia, że p o 
wódka, żąd ając  uchylenia swego zobowiązania, nie 
ośw iadczyła, w brew  przepisow i § 877 u. c., goto
wości do zw rotu wszystkiego, co o trzym ała  z um o
wy z 16 listopada 1925, będącej podstaw ą jej zo
bowiązania.

Sąd najw yższy  przyw rócił do mocy praw nej 
w yrok sądu pierw szej instancji.

Pow ody:
W yw ód rew izji, że w w yroku sądu  odw oław cze

go brak  dodatku  o oddaleniu  powódki z żądaniem  
skargi, ,,na razie", nie uzasadnia wniosków rew i
zyjnych, gdyż procedura  cyw ilna nie p rzep isu je  
um ieszczenia w tenorze w yroku powyższego do
datku, jak  to było prak tykow ane w czasie mocy 
obow iązującej zachodn ’0 - galicyjskiej ustaw y po 
stępow ania sądowego w w ypadkach, gdy roszczenie 
skargi nie było jeszcze płatne.

N atom iast nie m ożna odmówić słuszności z a 
rzutom  rew izji co do m ylnej w ykładni przepisów  
§ 877 u. c. Kodeks cyw ilny au strjack i przepisam i 
§§ 865 do 880 lit. a u.c. ob ją ł p rzesłank i ważnei 
umowy. Do p rezsłanek  tych zalicza: 1) zdolność 
osób. 21 praw dziw ą zgodę i 3) możliwość i dopu
szczalność św iadczenia.

Norm y § 877 u. c. zam ieszczone są tylko w 
dziale drugim  tego szem atu, obejm ującym  norm y 
o praw dziw ej zgodzie, k tórej b rak  kodeks p rz y j
m uje w w ypadkach podstępu, bo jaźni lub błędu.

Z tego um ieszczenia § 877 u. c. w  uk ładzie  ko 
deksu cywilnego wynika, że obowiązek w ydania 
jednoczesnego wszelkich korzyści z zaw arte j um o
wy odnosi się tylko do w ypadków  żądania uchy le
nia um owy z pow odu b raku  zgody, t. j. z pow odu 
podstępu, bojaźni lub błędu. Żądanie w sporze ni
niejszym  dochodzone nie jest oparte  na braku  zgo
dy z jednej z wym ienionych przyczyn, lecz na b ra 
ku zdolności pow ódki do zaciągania zobowiązań 
z powodu jej m ałoletności. Te w ypadki są unorm o
wane w § 865 u. c., k tó ry  nie zaw iera przepisów  
objętych § 877 u. c., ani na nie się nie pow ołuje. 
P rzyrzeczenie dane p rzez osobę m ało letn ią  nie zo
bow iązuje w edług § 865 u. c. tej osoby do w y p e ł
nienia danego przyrzeczenia, dopóki nie będzie ono 
zatw ierdzone p rzez jej ustaw owego zastępcę lub 
też i p rzez sąd opiekuńczy. Jed y n ie  strona p rz e 
ciwna jest swem zobow iązaniem  zw iązana aż do 
zapadnięcia decyzji sądu opiekuńczego. B y po 
wódka po dojściu do pełnoletności zatw ierdziła
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swe zobow iązanie do zap ła ty  200 dolarów , sąd 
odw oław czy nie ustalił.

Skoro powódka, jako wówczas m ałoletnia, nie 
m ogła się um ową z 16 listopada 1925 praw nie zo
bow iązać do zap ła ty  200 dolarów , to też i to jej 
zobowiązanie, jako praw nie nie istniejące, nie m o
gło być skutecznie przeniesione na pozwanego.

Czy i o ile um owa z 16 listopada 1925, jako 
częściowo n ieodpłatna, w ażnie ustnieje, nie jest 
przedm iotem  niniejszego sporu, w k tórym  nie w y
stępuje, jako  strona druga, kontrahentka, t. j. H e
lena K.

Okoliczność, że m ałoletność powódki nie zosta
ła  w księdze gruntow ej uwidoczniona, jest bez zn a
czenia prawnego, gdyż w przeciw ieństw ie do w pisu 
p raw  rzeczowych, k tó ry  m a znaczenie konsty tu 
tyw ne (§§ 431, 451, 481 u. c .), stan  m ałoletności 
nie zależy  od uw idocznienia go w księdze g ru n to 
wej. U staw a hipoteczna nie łączy  bowiem takiego 
skutku praw nego z uw idocznieniem  m ałoletności 
w księdze gruntow ej ani nie norm uje skutków  b ra 
ku tej adnotacji w tym  sensie, by uzasadn iał on 
dobrą w iarę co do zdolności do działan ia  odnośnej 
osoby.

Z tych przyczyn przyw rócono do m ocy p raw 
nej wyrok sądu 'pierw szej instancji.

453.
U sta w o w e  praw o  zastaw u, s łużące  w y d z ie r ż a 

w ia jącem u na ruchomościach d z ie rża w c y ,  nie g a 
śnie p r z e z  s p r z e d a ż  tych  ruchomości, j e ż e l i  nie 
je s t  ona po łączona z  wyniesien iem  ich z  p r z e d m io 
tu d z ie rża w y .

O soby, roszczące  sobie praw o  w łasności do r z e 
c z y  za ję ty c h  egzekucyjn ie ,  nie m ogą egzeku cji  
zw a lc za ć  z  ty tu łu  r zek o m e j  z a p ła ty  w ierzy te ln ośc i  
e g ze k w o w a n e j .

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e i  ( s e k .  t )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2  m a j a  1929 .  R w .  2 7 3 8 /2 8 .

Celem wyegzekwowania zaległych rat czynszu 
dzierżawnego tudzież zapłaconych za dzierżawcę 
podatków w łaścicielka dóbr za ję ła  egzekucyjnie 
bydło, narzędzia rolnicze i owoce znajdujące się na 
przedmiocie dzierżawy. Z powodu tego zajęcia wy
stąpili Aba G. i Dawid L. o wyłączenie tych rucho
mości z pod zajęcia, utrzym ując, że kupili je od 
dzierżawcy przed ich zajęciem , i tylko pozostawili 
je w posiadaniu i użytkowaniu dzierżawcy do pe
wnego kalendarzowo oznaczonego czasu; zarazem  
twierdzili, że dochodzona przez w łaścicielkę dóbr 
pretensja jest już zapłacona. Z żądaniem swem, 
o ile chodzi o egzekucję z tytułu zaległych rat 
czynszu dzierżawnego, zostali powodowie przez 
sąd odwoławczy oddaleni, a sąd rewizyjny nie 
uwzględnił ich rewizji.

Powody:
O parta na przyczynach rewizyjnych z § 503

L. 2, 3 i 4 p. c. rew izja nie jest w żadnym  z tych 
punktów  uzasadniona.

O ile wywody rew izji dotyczą ze stanow iska 
przyczyn rew izyjnych z § 503 L. 3 i 4 p. c. zag ad 
nienia, czy pozw anej służy  dla ściągnięcia w ierzy
telności w kwocie 869 doi. 46 ct. z ty tu łu  za le 
głych podatków  praw o egzekucji na rzeczy, k tó 
rych w yłączenia powodowie dochodzą, są one bez
przedm iotow e, gdyż sąd odw oław czy zagadnienie 
to rozstrzygnął w całości na korzyść rew idujących 
a odnośne rozstrzygnięcie sądu  odw oławczego s ta 
ło się prawom ocne, gdyż pozw ana nie w niosła re 
wizji.

Dalsze orzeczenie sądu  odwoławczego, że p o 
zwanej służy  praw o egzekucji na pow yższych rz e 
czach dla ściągnięcia w ierzytelności w  kwotach 
3182 doi. 76 ct. i 20.758 zł. 50 gr. z ty tu łu  za le 
głego czynszu dzierżaw y, rew izja zw alcza w dw o
jakim  k ierunku:

1) że w ierzytelności te  są już zapłacone i
2) że rzeczy pow yższe nie u leg a ją  ustaw ow em u 
praw u zastaw u z § 1101 u. c. na korzyść pozw anej 
d la rzeczonych w ierzytelności.

Do zw alczenia orzeczenia sądu odwoławczego 
z zasad punktu  pierw szego powodowie, w ystępu
jący w sporze niniejszym  o w yłączenie z pod egze
kucji z ty tu łu  swego rzekom ego p raw a w łasności 
(§ 37 ord. egz.), nie są upraw nieni. U praw nienie 
tak ie  służyłoby  jedynie zobow iązanem u (§35 ord. 
egz,). D latego zaniechanie badania, czy w ierzy te l
ności te  są już zaołacone, nie uzasadnia przyczyny 
rew izyjnej z § 503 L 2 p. c. Z arzu t jak ie jś  rzeko
mej sprzeczności z aktam i p rzy jęcia  sądu odw o
ławczego o b raku  za p ła ty  tych w ierzytelności nie 
jest wobec tego d la sporu  niniejszego istotny. Nie 
jest on także  uzasadniony, gdyż powodowie tw ier- 
dzonej p rzez się za p ła ty  nie w ykazali.

R ozstrzygnięcie sądu odwoław czego co do pu n k 
tu drugiego jest niew adliw e. W  m yśl § 1101 zd a 
nie pierw sze i ustęp  ostatn i p. c., w ydzierżaw iają
cy nabyw a z m ocy ustaw y praw a zastaw u dla za 
bezpieczenia czynszu dzierżaw nego na rzeczach 
dzierżaw cy wniesionych na dobra dzierżaw ione, 
wym iem onych w § 1101 u. c. N iesporne jest, że 
rzeczy k tórych w yłączenia powodowie dochodzą, 
należą  do ka tegorji rzeczy, wym ienionych w § 1101
u. c., chodzi bowiem o bydło, narzędzia  rolnicze 
i owoce, niem niej n iesporne jest. że rzeczy te  z n a j
dow ały  się początkow o jako w łasność dzierżaw cy 
na m ają tk u  dzierżaw ionym . W  m yśl zdania d ru 
giego ustęou  pierw szego § 1101 u. c., ustaw ow e 
praw o zastaw u dla zabezpieczenia czynszu d zier
żawnego. raz  przez w niesienie rzeczy  dzierżaw cy 
na przedm iot dzierżaw y nabyte, gaśnie tylko przez 
wyniesienie tych rzeczy z przedm iotu  dzierżaw y 
o rzed  ich zastaw niczem  opisaniem. Sam a sp rz e 
daż tych rzeczv. nie połączona z ich wyniesieniem  
z przedm iotu  dzierżaw y, nie jest w § 1101 u. c. 
przew idziana jako ty tu ł zgaśnięcia ustawow ych 
p raw  zastaw u. D latego tw ierdzona p rzez powodów
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sprzedaż jest dla spraw y powyższych roszczeń bez 
prawnego znaczenia, skoro rzeczy przy ich zajęciu  
egzekucyjnem na rzecz powyższych dwóch w ierzy
telności znajdow ały się jeszcze na przedmiocie 
dzierżawy. Twierdzenie rewizji, jakoby rzeczy te 
zostały już usunięte z przedm iotu dzierżawy, jest 
bez znaczenia, gdyż nie zaw iera podania terminu 
tego usunięcia, w szczególności, iż usunięte zosta
ły przed ich zajęciem  egzekucyjnem, nie jest n ad
to oparte na ustaleniach faktycznych sądu odwo
ławczego, a wreszcie jest sprzeczne z protokułem 
sądowym zajęcia z dn. 25 czerwca 1927 E. XI. 
1099/27 4.

Okoliczność, że spraw y egzekucyjne E. XI. 
1099/27 i 1509/27 nie są  objęte skargą, jest oboję
tna, gdyż objęte są  one wnioskiem wpadkowym, 
postawionym zgodnie z przepisem  § 259 p. c. przez 
pozwaną na rozprawie w dniu 28 lutego 1928.

Rew izja pozostała tedy bez skutku.

454.
W  sporze  o za p ła tą  czyn szu  najmu za  lokal  

sk le p o w y  nie ulega badaniu sądow em u  okoliczność, 
c z y  w yso k o ść  tego czynszu , umówiona na piśmie,  
je s t  odpowiednia .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  i )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z, 2  m a j a  1929.  R w .  2 5 5 7 /2 8 ,

U zasadnienie:
W yw odom  rew izji, oparte j na przyczynach za 

skarżenia z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., nie m ożna p rz y 
znać słuszności.

P rzyczyna rew izyjna z L. 2 § 503 p, c. ,nie za 
chodzi; za rzu t rew izji, że nie zbadano, czy za sk a r
żony kw oty z ty tu łu  czynszu najm u, p rz y p a d a ją 
cego do zap ła ty  w okresie od 1 kw ietnia do końca 
w rześnia 1927, odpow iadają sum ie w ynikłej z p rz e 
liczenia p rzy p ad ające j na ten okres czasu części 
podstaw ow ego kom ornego w umówionej sumie 
4300 K. rocznie p rzy  uw zględnieniu każdom ie- 
sięcznego m nożnika u rzędu  rozjem czego d la  spraw  
najm u, jest chybiony. Pozw any z żadnym i za rzu 
tam i w tym  w zględzie nie w ystąpił, wobec tego 
słusznie sąd  odw oław czy nie bad a ł tych szcze
gółów.

Na pominięcie dowodu ze świadków W aldma- 
na, Zofji, Sa li (Pepi) i Mundka W. pozwany żalić 
się nie może, skoro dowodu z tych świadków wcale 
nie ofiarował.

Wywód rewizji, że powódkę należało przesłu
chać pomimo zrzeczenia się jej przesłuchania ze 
strony pełnomocnika procesowego, jest również 
chybiony.

W edług § 380 ustęp ostatni p. c. nie jest do
zwolone stosowanie środków przymusowych w ce
lu wymuszenia zeznań ze strony procesowej.. S tro 
nie wolno odmówić zeznań, a rzeczą sądu jest oce
nić, jaki wpływ ta odmowa mieć może na u stale
nie wyników dowodu (§ 381 ust. 1 p. c.).

O ile rew izja żali się na niedokładność postę
powania co do pytania, czy ustalony umową czynsz 
odpow iadał wartości przedm iotu najmu, nie jest 
ona wywiedziona w myśl ustawy, nie podaje bo
wiem środków dowodowych, przez przeprow adze
nie których ta niedokładność m iałaby być usu
niętą.

Zajmowanie się pytaniem co do rzekomo nad
płaconego czynszu w poprzednich okresach najmu, 
wobec trafnego stanowiska prawnego zaskarżone
go wyroku, było zbędne.

W końcu chybiony jest zarzut rewizji, podnie
siony ze stanowiska tej sam ej przyczyny rew izyj
nej, że należało ustalić wysokość czynszu za czas 
objęty drugą skargą Cg. IX. C. 814/27 —  skoro 
z treści umowy wynika, że trzyletni okres najm u 
kończył się z upływem trzeciego kw artału 1927, 
a właśnie czynsz za ten kw artał jest przedmiotem 
skargi Cg. IX. C. 814/27.

Przyczyna rewizyjna z L. 3 § 503 p c. nie jest 
uzasadniona, albowiem zbadanie wyroku nie wy
kazuje żadnych sprzeczności istotnych jego prze
słanek faktycznych z aktam i sporu w rozumieniu 
tej przyczyny rewizyjnej.

W końcu nieuzasadniony jest także zarzut b łę
du prawnego, uczyniony zaskarżonem u wyrokowi 
ze stanowiska ostatnio powołanej przyczyny rewi
zyjnej z L. 4 § 503 p. c.

Obowiązek płacenia całego czynszu przez po
zwanego uzasadniony jest zaw artą umową najmu 
(§ 1090 u. c.)i

Okoliczności, że spadkobiercom  bł. p. Henocha 
W. służą pewne praw a do przedm iotu najmu, nie 
może go od tego zwolnić, skoro wedle ustaleń po
zwany sam  wyłącznie czynsz m iał ponosić; wywo
dy rewizji zatem, że pozwany może być pociąg
nięty do płacenia czynszu tylko łącznie ze spadko
biercami bł. p. W., przedstaw iają się jako chy
bione.

W edle art. 3 ustawy o ochronie lokatorów stro
ny mogły się porozumieć swobodnie co do wyso
kości czynszu, nie będąc przytem  krępowane prze
pisam i tej ustawy, skoro chodziło o najem  lokalu 
sklepowego, a umowę zaw arto pisemnie i na trzy 
lata. Od woli stron zależne było, czy chciały wy
sokość czynszu oznaczyć cyfrowo, cyz też w sto
sunku do czynszu przedwojennego, który również 
dowolnie w umowie określić mogły. Je że li zatem 
strony ułożyły się, że czynsz opłacany być ma w 
stosunku do komornego podstawowego, 4300 koron 
rocznie, zaś w rzeczywistości podstawowe komor
ne było mniejsze, to z sam ej tej przyczyny umowa 
najmu, przez nie zaw arta, nie jest jeszcze nie
ważną.

O tem, że pozwanego nie można uważać za zo
stającego w błędzie co do istoty rzeczy przy za
warciu umowy najm u (§ 871 u. c .), orzekł już 
trafnie sąd  odwoławczy. Do w yczerpującego uza
sadnienia jego wyroku w tym względzie odsyła 
się zatem  wnoszącego rewizję.
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Chybioną rew izję pozostaw iono przeto  bez 
uwzględnienia.

455.
Istnienia upomnienia o zapłatą czynszu nie na

leży badać, jeżeli lokator nie zarzucił, iż upomnie
nia nie było.

Podnajęcie części mieszkania za kwotę wyższą, 
niż lokator sam płaci, wyłącza istnienie nędzy wy
jątkowej.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 0  k w i e t n i a  1929, R w .  2 7 6 /2 9 .

Z uzasadnienia:
Rew izji, oparte j n a . przyczynach rew izyjnych 

z § 503 L. 3 i 4 p. c., nie m ożna odmówić słuszno
ści, o ile chodzi o za rzu ty  m ylnej oceny pod w zglę
dem praw nym .

Sąd II uważa, że w ypow iedzenie nie podaje  
ważnej p rzyczyny w ypaw iedzenia, poniew aż nie 
zaznaczono w yraźnie, że trzym iesięczna zaległość 
w opłacie kom ornego pozostała  mimo upom nienia. 
Z tem  zbyt lorm alistycznem  stanow iskiem  nie m oż
na się zgodzić. Pow ódka w skazała w sposób w y
raźny  i niew ątpliw y, na czem w ypow iedzenie opie
ra, w ym ieniła fakt, k tó ry  może stanow ić w ażną 
p rzyczynę w ypow iedzenia; czy zaś ten fak t odpo
w iada w szystkim  w ym aganiom  ustawowym , to w in
no być zbadane i w ykazane dopiero w razie  sporu. 
G dyby zdanie sądu  II było słuszne, to w ypow ia
dający  m usiałby już w wypow iedzeniu przytoczyć 
nietylko, że się o zap ła tę  upom inał, ale że jego 
upom nienie było należyte, że po upom nieniu w y
czekał p rzez odpow iedni czas na zap ła tę , że s tro 
na przeciw na nie pozostaje  w stanie nędzy  w y ją t
kowej i t. p.

Te w szystkie okoliczności m uszą się ziścić, 
ażeby zaległość w opłacie stanow iła w ażną p rz y 
czynę w ypow iedzenia.

W  danym  razie  nie było w cale sporu  co do te 
go, czy upom nienie nastąpiło , nie było więc p o trze 
by ustalen ia  tego szczegółu.

Zaznacza się jednak, że upom nienie skierow ane 
do I. G., k tó ry  z ram ienia nieobecnej pozwanej 
m ieszkaneim  jej za rząd zał i n ieraz czynsz za nią 
uiszczał, było należy te i p raw nie skuteczne.

Nie m ożna natom iast tego samego stw ierdzić 
o zaofiarow aniu zap ła ty , k tórem  pozw ana się b ro
ni. P om ija jąc  w ielką niepew ność zeznań św iadka
H. co do czasu i kw oty i po legając całkow icie na 
ustalen iu  sądu  II, w ystarczy  w skazać na to, że H. 
ofiarow ał owe pieniądze osobie nieupraw nionej do 
odbioru, k tó ra  zasadnie odm ówiła p rzy jęcia  (§ 1424
u. c.}. T rudno też zgodzić się ze zdaniem  sądu  II, 
jakoby pozw ana nie ponosiła winy, że ta  zap ła ta  
nie zosta ła  dokonana. K orzysta ła  ona z p o średn i
ctw a szeregu osób obcych, a nie uży ła  w tym  p rz y 

padku  środka norm alnego, t. j. poczty, p rzez k tó rą  
n ieraz kom orne uiszczała. N iebezpieczeństw o p rz e 
syłki ponosiła w każdym  razie  pozw ana (§ 905
u. c.), ona też ponosi skutki, gdy w ybra ła  mniej 
pew ny i odpow iedni sposób przesyłki.

Pozw ana za legała  zatem  w czasie w ypow iedze
nia z z ap ła tą  trzech  następuj ąeych po sobie ra t 
m iesięcznych mimo upom nień. Tem  sam em  została  
w ykazana w ażna przyczyna w ypow iedzenia we
dług art. 11/2 lit. a ust. o ochr. lok.

N ędzą w yjątkow ą pozw ana nie może się z a 
słaniać, skoro w tym  czasie to m ieszkanie było 
podnaję te  za sumę cokolwiek w yższą od tej, k tó rą  
pozw ana m iała uiszczać.

Nie jest dopuszczalne, by lokator, m ając p e 
wien dochód z podnajm u, zatrzym yw ał go dla sie
bie, a wobec w łaściciela dom u bronił się zarzutem  
nędzy w yjątkow ej. Z darzenia późniejsze po w ypo
w iedzeniu nie m ają  znaczenia dla rozstrzygnięcia 
pytania, czy wypow iedzenie było praw idłow e i sku 
teczne.

W obec powyższego m e ma już potrzeby rozw a
żenia, czy zaistn iała  także druga przyczyna w ypo
w iedzenia, na k tó rą  pow ódka się pow ołała. U- 
w zględniając rew izję sąd  najw yższy zm ienia za 
skarżony w yrok i wypow iedzenie u trzym uje  w m o
cy z tem, że pozw ana winna p rzed m io t najm u 
opuścić bezzwłocznie (§ 573/1 p. c.).

456.
Wniosek lokatora o rozłożenie zaległego czyn

szu na raty, odrzucony w sporze o zapłatę czynszu, 
nie może być ponawiany w sporze o wypowiedze
nie mieszkania, opartym na zaleganiu z zapłatą 
czynszu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  I)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2  m a j a  1929.  R w .  5 2 2 /2 9 .

Z uzasadnienia.
W yw odom  rew izji pow ołującej p rzyczyny r e 

w izyjne z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. nie m ożna p rz y 
znać słuszności.

O ile ze stanow iska tych przyczyn rew izyjnych 
żali się rew izja  na niedokładne określenie p rz ed 
m iotu wypowiedzenia, nieuw zględnienie tw ierdzeń 
pozwanego, że o czynsz upom inany nie był i że 
pozostaje  w nędzy w yjątkow ej oraz że n ad p ła ty  
czynszowe do kw ietnia 1927 uskuteczniał z p o 
wodu błędu, — wywody rew izyjne nie m ogły być 
uwzględnione już z tej przyczyny, ponieważ p o 
zw any w zazru tach  z tych przyczyn w ypow iedze
nia w cale nie zaskarżył. R ozpraw a nad zarzutam i 
nie m a na celu w yszukiw ania dopiero okoliczności 
faktycznych, k tóreby m ogły uzasadnić obalenie 
podniesionej w w ypow iedzeniu przyczyny w ypo
wiedzenia, lecz celem  jej jest stw ierdzenie, czy za 
chodzą okoliczności w zarzu tach  przytoczone.

Później przytoczone tw ierdzenia obronne są
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niedopuszczalne (§ 571 ust. 3 i 4 p, c,j.
Jeże li zaś w zarzu tach  nie biorącego udziału  

w postępow aniu rew izyjnem  przypozw anego sublo
k a to ra  F ischla W. jest w zm ianka o niedokładnem  
oznaczeniu przedm io tu  najm u  i w yjątkow ej nędzy 
pozwanego, to  do w niesienia tych zarzu tów  nie był 
on w cale w edług art. 13 ust. o ochronie lokatorów  
w im ieniu pozw anego upraw niony.

N iedokładność postępow ania upatryw ana w 
tem, że sądy niższych instancyj poczyniły  u s ta le 
nia na podstaw ie wyników postępow ania w innym 
sporze, nie zachodzi, albowiem  spór odnośny to 
czący się m iędzy tem i sam em i stronam i, później do 
wspólnej rozpraw y ze sporem  przedm iotow ym  po
łączony, priw adził ten sam  sędzia procesow y.

Pozw any nie m a zatem  żadnej uzasadnionej 
p rzyczyny żalić się na naruszenie zasady  bezpo
średniości (§ 412 p. c.) zw łaszcza, że rzekom ego 
uchybienia tej zasadzie w cale nie w ytknął. (§§ 196 3 
215 p. c.).

O p arta  zatem  na rzekom em  uchybieniu tej z a 
sadzie przyczyna rew izyjna z L. 2 § 503 p. c. nie 
jest uzasadniona.

Chybiony jest również podniesiony ze stano 
w iska przyczyny rew izyjnej z L. 3 § 503 p. c. z a 
rzut, że p rzy jęcia  zaskarżonego w yroku co do w y
sokości zaległości czynszowych są sprzeczne z ak 
tami.

Powodowie jako przyczynę w ypow iedzenia po 
dali zaleganie p rzez pozw anego z czynszem  od 
sierpnia 1927, W cześniejsze zatem  zaległości czyn
szowe pozw anego d la oceny, czy zachodzi ważna 
p rzyczyna w ypowiedzenia, nie powinny były w cale 
być brane pod uwagę (§ 571 p. c .), jak  to n iepo
trzebnie sąd  II uczynił.

P rzy jęc ia  zaś obu sądów  co do zaległości póź
niejszych, o p iera ją  się na tw ierdzeniach zarzutów  
i zgodnych z nimi zeznaniach pozwanego, nie są z a 
tem  z ak tam i sprzeczne,

N iesłusznie w końcu żali się pozw any ze s ta 
nowiska ostatnio pow ołanej p rzyczyny rew izyjnej 
z L. 4 § 503 p. c. na odm ówienie jego wnioskowi 
rozłożenia zaległego czynszu na ra ty , z którym  
pozw any p rzy  rozpraw ie z 30 m aja  1928 w ystą
pił.

W niosek ten został załatw iony w ydanym  w 
sporze o zap ła tę  czynszu, połączonym  z p rzed 
miotowym  sporem  do wspólnej rozpraw y wyrokiem  
z 13 czerw ca 1928 C. XIX. 379. 454 i 557/27, k tó re 
go pozw any wcale nie zaskarży ł, pow tórne orzeka
nie o tem  sam em  żądaniu  było zatem  zbędne.

Nie można pozatem  dopatrzeć się za rzu tu  b łę 
du prawnego, k tó ry  rew iźja  zaskarżonem u w yro
kowi ze stanowiska tej p rzyczyny rew izyjnej w y
tyka.

Zgodne ustalen ia  sądów  niższych instancyj u za 
sadn iają  w zupełności wniosek praw ny sądu  odwo
ławczego, że zachodzi w ażna przyczyna wypow ie
dzenia z a rt. 11 L. 2 lit. a) ustaw y o ochronie lo
katorów .

Do trafnego uzasadnienia zaskarżonego wyro
ku, odpow iadającego stanowi spraw y i usawie, wy
starczy w tym względzie odesłać wnoszącego re- 
wizj ę.

Chybioną rew izję pozostawiono zatem  bez 
uwzględnienia.

457.
Dobrowolne poddanie się obywatela polskiego 

pod uzansy giełdy zagranicznej jest ważne.
Z uzasadnienia:
O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  

z  5 c z e r w c a  l y 2 9 .  R w .  7 5 6 /2 9 .

Z podniesionych p rzez pow ódkę przyczyn rew i
zyjnych z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., p ierw sza i o s ta t
nia jest uzasadniona.

B łędnie pod względem  praw nym  p rzy ją ł sąd 
odw oław czy zgodnie ze sądem  I inst., iż umowa 
o zastosow anie uzansów giełdy budapeszteńskiej 
dlatego do skutku nie przyszła, że pozw ani tych 
uzansów  nie znali.

Skoro bowiem ustaw a o praw ie m iędzynarodo- 
wem i m iędzydzielnicow em  z 2 sierpnia 1926 
Nr. * 101, poz. 581 dz. u. Rz. P., p rzew idu je do
puszczalność poddania się obcemu praw u p ry w a t
nemu, —  co do którego nie zachodzą wymogi z § 4
u. c., t. j. należytego ogłoszenia w Państw ie Pol- 
skiem, —  i co do którego to praw o nie obow iązu
je, zasada w ypow iedziana w § 2 u. c., tem  sam em  
w spom niana ustaw a uświęca zasadę, że praw o obce 
może w ażnie obowiązywać kontrahentów , chociaż 
nie m ają  obowiązku znać tego praw a i faktycznie 
go nie znają.

M otyw  sądu  odwoławczego, że dlatego nie m o
żna staw iać na rów ni p raw a obcego ze zw ycza
jam i giełdowymi, gdyż z praw em  obcem m ożna 
się łatw o zaznajom ić, podczas gdy o w spom nia
nych zw yczajach tego pow iedzieć nie można, — 
nie jest przekonyw ujący, —  gdyż, jak  to w ynika 
ze znajdującego się w ak tach  odpisu poszczegól
nych postanow ień uzansów giełdy budapeszteń 
skiej, —  przep isy  te  są u ję te  w nieliczne p a ra g ra 
fy, a więc pozw alają  naw et na łatw iejsze zazna
jom ienie się z nimi, niż z rozleg łą dziedziną p ra 
wa państwowego.

Zresztą, jeżeli m iarodajny, w edle zdania sądu 
odwoław czego jest b rak  znajom ości dotyczących 
przepisów , nie m oże wchodzić w rachubę trudność 
zaznajom ienia się z nimi.

Sądy niższych instancyj tem  mniej nie m iały 
podstaw y do p rzy jęcia  b raku  znajom ości uzansów 
giełdowych, jako przyczyny oddalenia powódki, 
ile że pozw ani w swej odpowiedzi na skargę i w 
swem piśm ie przygotow aw czem  k ilkakro tn ie  p rzy 
tacza ją  te  uzansy i na nich o p iera ją  sw oją obronę, 
a więc sam i przyznają , że uzansy te  ich wiążą.

Skoro zaś po odrzuceniu wyż omówionego m o
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tyw u oddalającego, spraw a nie została  wyjaśnioną, 
to i za rzu t z § 503 L. 2 p. c. jest uzasadnio
ny. W  uw zględnieniu tego za rzu tu  i z uwagi na to, 
że do w yjaśnienia spraw y będzie po trzebna ro zp ra 
wa w sądzie I inst., sąd  najw yższy znosząc wyroki 
obu niższych instancyj, sk ierow ał spraw ę w myśl 
§ 510 p. c. do sądu  tegoż.

458.
Osoba, która podpisała wniosek o ubezpiecze

nie jest obowiązana do zapłaty premji asekuracyj
nej, jeżeli otrzymała w terminie przepisanym 
oświadczenie zakładu ubezpieczeń, przyjęcia wnio
sku 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 27  m a r c a  1929.  R w .  1 7 0 4 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie T ow arzystw a U bez
pieczeniowego A. G. w T ryeście oddział we Lw o
wie przeciw  Ju ljuszow i O. o 59,78 i 54,78 dolarów  
am erykańskich, uw zględniając rew izję pow oda od 
w yroku sądu  apelacy jnego we Lwowie z 23 m arca 
1928 Bc, IV. 85/28/3, k tórym  na odw ołanie pozw a
nego zmieniono w yrok sądu  okręgowego w S tan i
sławow ie z -17 listopada 1927 Cg, XIV. b. 148/27/7, 
zm ienił zaskarżony  w yrok i przyw rócił w moc 
p raw ną w yrok sądu  procesowego.

Uzasadnienie:
W yw odom  rew izji, oparte j na przyczynach re 

w izyjnych z L. 2 i 4 § 503 p. c,, nie m ożna z punktu  
w idzenia ostatniej odmówić słuszności.

W yw ód odpow iedzi rew izyjnej na tem at, że au- 
s trjack a  ustaw a o kontrakcie ubezpieczenia z 23 
grudnia 1917 Nr. 501 Dz. U. P. nie m a w p rzed 
miotowym  w ypadku zastosow ania, jest chybiony.

W praw dzie rozporządzeniem  Polskiej Kom isji 
L ikw idacyjnej w  K rakow ie z 24 listopada 1918 
L. 1135, ogłoszonem  w dzienniku rozporządzeń  tej 
kom isji z 30 grudnia 1918, poz. 15 Cz. 1 I. odroczo
no na czas nieograniczony w ejście w życie tej u s ta 
wy i w ydanych do niej roporządzeń  wykonawczych, 
jednakże rozporządzenie to nie odnosiło się do 
jęte  te ry to rja ln y m  zakresem  działan ia  Polskiej K o
m isji likw idacyjnej. S tan  p raw ny  tu ta j był od 
mienny.

Mianowicie rozporządzenie Tymczasowego K o
mitetu Rządzącego we Lwowie z 29 listopada 1918, 
ciała równorzędnego z P olską K om isją Likw idacyj
ną, które imieniem Państw a Polskiego przejęło 
władzę na oswobodzonych od wroga częściach 
Wschodniej M ałopolski, postanowiono, że wszelkie 
ustawy i rozporządzenia obowiązujące w G alicji, 
jako części byłej monarchji H absburskiej obowią
zu ją  aż do czasu, kiedy przez powołaną do tego 
władzę, zostaną uchylone, zmienione lub w strzy
mane.

Dekretem Naczelnika Państw a z 10 stycznia

' )  Z o b .  O .  S. P .  V I I .  42 5  i 472.

1919, poz. 106 Nr, 7 utworzono K om isję R ządzącą 
dla G alicji, której przekazano agendy Polskiej K o
m isji Likwidacyjnej i Tym czasowego Komitetu 
Rządzącego. K om isja R ządząca zniesioną została 
następnie rozporządzeniem  R ady M inistrów z 7 
m arca 1919 Nr. 24, poz. 240 Dz. U. Rz. P.

Ponieważ K om isja R ządząca w przedmiocie 
umów o ubezpieczenie nie w ydała żadnego obowią
zującego rozporządzenia, a także ustawodawstwo 
państwowe, a to aż do wydania dekretu Prezyden
ta Rzeczypospolitej Polskiej z 7 października 1927 
Nr. 88, poz. 793 Dz. U. Rz. P., którym uchylono 
wspomniane na wstępie rozporządzenie Polskiej 
K om siji Likwidacyjnej z 24 listopada 1918, przy
jąć  należy, że ustawa austrjacka z 23 grudnia 1927
0 kontrakcie ubezpieczenia na terenie b. G alicji 
wschodniej od chwili jej w ejścia w życie, t. j. od
1 stycznia 1919 bez przerw y dotąd obow iązu je1).

Przepisy ustaw y austrjackiej o kontrakcie ubez
pieczenia m ają  być zatem  uwzględnione przy oce
nie dochodzonego w skardze roszczenia, a to z uw a
gi na m iejsce zaw arcia jak  i wykonania umowy. 
Oczywiście te tylko przepisy, których przym uso
we zastosowanie ustawodawca wprowadził w celu 
ochrony praw  osób ubezpieczonych. Pozatem  wcho
dzą w rachubę postanowienia umowne.

O ceniając stan spraw y z powyższego punktu 
widzenia na podstawie ustaleń sądu procesowego, 
w postępowaniu odwoławczem nie zmienionych 
(§ 498 ust. 1 i § 513 p. c .), dochodzi sąd najw yższy 
do odmienego wniosku prawnego, anieżli sąd  II w 
zaskarżonym  wyroku.

Ustalenia stw ierdzają, że pozwany podpisał 
wniosek o ubezpieczenie i wręczył go ajentowi po
wodowego Tow arzystw a w celu przesłania stronie 
powodowej, że powodowe Towarzystwo wniosek 
ten przyjęło, o czem zaraz po nadejściu  polisy u- 
bezpieczeniowej agenci powoda pozwanego zaw ia
domili, że pozwany zawiadomienie to przy jął do 
wiadomości i przyrzekł pierw szą ratę premiową 
wkrótce zapłacić.

Ponieważ zawiadomienie pozwanego o p rzy ję
ciu ubezpieczenia wedle tych ustaleń nastąpiło w 
ciągu 30 dni od chwili podpisania przez niego wnio
sku o ubezpieczenie z 16 m arca 1927, a postano
wienia polisy co do warunków ubezpieczenia zga
dzając  się z warunkami wniosku —  przeto w myśl 
m iarodajnych tu przepisów art. 318 — 322 u. h. 
i § 1 ust. (1) ustaw y z 23 grudnia 1917 Nr. 501 
Dz. U. P. przy jąć  się musi, że pozwany obowiąza
ny był do przy jęcia polisy ubezpieczeniowej i wy
pełnienia związanych z zawarciem  kontraktu ubez
pieczenia obowiązków umownych.

Stanu tego prawnego nie zmienia okoliczność, 
że wedle § 2 ogólnych warunków ubezpieczenia 
odpowiedzialność powołanego Tow arzystw a rozpo-

') D l a  z a b o r u  p r u s k i e g o  w y d a n e  z o s t a ł o  r o z p o r z ą d z e n i e  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z 24  l u t e g o  1928 (D z .  U.  R .  P .  
n r .  25* p o z .  211)  o p r z e p i s a c h  t y m c z a s o w y c h ,  d o t y c z ą c y c h  
u m o w y  u b e z p i e c z e n i a .



czyna się dopiero z chw ilą w ręczenia ubezpieczo
nem u polisy ubezpieczeniow ej i zap łacenia pokw i
tow anej w niej kwoty. Z astrzeżenie tak ie  pow odo
wego Tow arzystw a odpow iada przepisom  § 28 (1) 
ustaw y ubezpieczeniow ej, nie m a jednak  w p rz ed 
m iotowym  w ypadku żadnego znaczenia, skoro s tro 
na powodow a w ystąp iła  ze skargą o zapłacenie 
pierw szej p rem ji w ciągu trzech  m iesięcy od dnia 
jej zapadłości. W edług  ustępu  (3) § 28 pow ołanej 
ustaw y odpow iadało w tym  razie  powodowe T o
w arzystw o w razie  zaistn ienia w ypadku ubez
pieczenia w okresie, za  k tó ry  dom agała się zap ła ty  
prem ji. Is tn ia ł wręcz obowiązek zap ła ty  pozw ane
go z rów noczesną odpow iedzialnością strony  pow o
dowej. Oczywiście za p ła ta  pierw szej ra ty  prem jo- 
wej w inna nastąp ić  za jednoczesnem  wręczeniem  
polisy co też w w yroku sądu  procesow ego uw zględ
nione zostało. (§ 23 (3) ustaw y ubezpieczeniow ej). 
Pow ołanie się zaskarżonego w yroku na przepis § 5 
ogólnych w arunków  ubezpieczenia nie jest trafne. 
P rzep is ten odnosi się do dalszych ra t  prem jo- 
wych. N iepłacenie dalszych ra t  nie pow oduje w e
dle tego przepisu  rozw iązania um owy o ubezpie
czenie, lecz tylko uchylą odpow iedzialność zak ła 
du w w ypadku zaistn ienia w arunku ubezpieczenia, 
co z resz tą  z porów nania tego p rzep isu  z ustępem  
2 § 4 i § 7 ogólnych w arunków  ubezpieczenia ja 
sno wynika. P rzep is ten jednak  nie m a w p rz ed 
m iotowym  w ypadku rów nież znaczenia wobec po 
stanow ień § 29 ust. 4 ustaw y ubezpieczeniow ej. 
Poniew aż powód dom aga się za p ła ty  także  drugiej 
ra ty  prem jow ej, p rze to  w m yśl cytowanego, a w ią
żącego bezw zględnie stronę pow odow ą postano
wienia, strona pow odow a by ła  odpow iedzialna za 
w yp łatę  sum y ubezpieczeniow ej, w  razie  zaistnie-, 
nia w ypadku ubezpieczenia, tak że  w okresie, do 
którego odnosiła się druga ra ta  prem jow a. Z arzu ty  
pozwanego, że nie zobow iązał się p łacen ia 3°/0 do
datku  do p rem ji o raz należytości od polisy w kw o
cie 5 do larów  —  zn a jd u ją  odparcie w ustaleniach 
sądu  procesowego, k tó re  przeciw ieństw o tych 
tw ierdzeń  pozw anego stw ierdzają . Okoliczność, j a 
ki sąd  uznano w umowie ubezpieczenia za w ła
ściwy do rozstrzygnienia sporów  w yłaniających  
się z tej um owy przeciw  ubezpieczeniu, je s t bez 
znaczenia wobec wiążącego bezw zględnie przepisu  
§ 12 ustaw y ubezpieczeniow ej, k tó ry  w ustępie 
pierw szym  w yraźnie postanaw ia, że spory  takie 
jedynie p rzed  sądem  powszechnym  ubezpieczone
go w ytaczane być mogą. N ależało  zatem  uw zględ
nić rew izję, zm ienić zaskarżony  w yrok i p rzyw ró 
cić w moc p raw ną uzasadniony w stanie spraw y 
i ustaw ie w yrok sądu  procesowego.

C 458 —[459

459.
Wierzycielowi dłużnika, który popadł w postę

powanie układowe, może być przyznana tylko ta 
część wierzytelności, na jaką opiewa układ są-

T . V III  —  26.

downie zatwierdzony, jeżeli nie wykaże bezskutecz
ności układu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  27  m a r c a  1929.  R w .  123 /28 .

U zasadnienie:
Pozw any zaskarży ł w rew izji w yrok sądu  odw o

ławczego z pow odu mylnej oceny pod w zględem  
praw nym  ilak ty czn y m . T a ostatn ia p rzyczyna z a 
skarżenia, nie jest jednak  ustaw ie znana (§ 503 
p. c.). N atom iast zarzutow i m ylnej oceny praw nej 
odpow iadającem u pod względem  cyfrowym  p rz y 
czynie rew izyjnej z L. 4 § 503 p. c. nie m ożna w 
części odmówić słuszności.

N iesporne jest, że pozw any bank był dłużnym  
powodowi zaskarżoną sum ę z ty tu łu  dokonanego 
na rzecz pow oda inkasa wekslowego, i że powód 
zgłosił ją  do postępow ania układow ego, w szczęte
go w roku  1925 do L. cz. Sa. 178/25.

Postępow anie układow e nie m a w pływ u na 
w drożenie i dalsze popieran ie sporu.

Pow ód zatem  w ładny  był dochodzić swej p re 
tensji także drogą skargi, czem u nie s tało  na p rz e 
szkodzie dojście do skutku  w dniu 11 m aja  1926 
układu, k tó ry  jako w czasie wniesienia skargi je 
szcze niezatw ierdzony, pow oda nie w iązał.

Pow ód nie tw ierdził, by zgłosił sporne roszcze
nie jako uprzyw ilejow ane. Z ostało też ono wciąg
nięte do spisu w ierzytelności k a r ta  419/2 w ak tach  
Sa. 178/25 pod pozycją  183 jako zw ykła w ierzy
telność. D latego też p rzy  rozpraw ie układow ej z 
11 m aja  1926 (karta  534 w ak tach  Sa. 178/25), 
p rzy  k tórej powód nie był obecny, nie rozp raw ia
no się nad  tą  w ierzytelnością jako up rzyw ile jo 
waną.

W  sporze obecnym dopiero p rzy  rozpraw ie z 
28 m arca 1927 powód przy toczy ł tw ierdzenie, że 
m u się należy  mimo u k ładu  sądowego z 11 m aja 
1926 (Sa. 178/25) ca łe  jego roszczenie, gdyż pocho
dzi ono z inkasa wekslowego. F ak t tego inkasa po 
zw any przyznał. K w ota w ten  sposób uzyskana 
w płynęła do kasy  pozwanego, w k tórej zw iększała 
się z innymi pieniędzm i pozwanego, a p rzynajm niej 
powód nie tw ierdzi, by pozw any te  banknoty, k tó 
re z tego ty tu łu  pozw any pobrał, zosta ły  oddzie l
nie przechow ane. Nie może więc powód tw ierdzić, 
że kw ota ta  podpada pod pojęcie rzeczy m ających 
być wyłączonem i w m yśl § 11 L. 1 ord. układow ej. 
Nie podpada ona też pod pojęcie w ierzytelności 
uprzyw ilejow anych, wyliczonych w yczerpująco w 
§ 23 ord. układow ej. M usi ona zatem  dzielić lo
sy innych w ierzytelności w postępow aniu  układo- 
wem zgłoszonych. Skoro w postępow aniu  układo- 
wem zaw arty  został u k ład  sądow y z 11 m aja  1926 
(karta  534), k tó ry  skutkiem  jego zatw ierdzenia 
p rzez sąd  ape lacy jny  we Lwowie uchw ałą z 24 lip 
ca 1926, L. cz. R. I. 756/26/1 urósł z dniem  10 g ru d 
nia 1926, w moc praw ną, a więc p rzed  w yrokiem  
sądu  I inst. w niniejszym  sporze, k tó ry  zosta ł w y
dany 4 kw ietnia 1927, i skoro układem  tym  p rz y 
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znano w ierzycielom  pozwanego, m iędzy nimi za 
tem  i powodowi 41°/0 ich roszczeń, to w m yśl 
§ 53 L. 1 ord. układow ej dłużnik został zw olnio
ny od zap łacen ia  w ierzycielow i resz ty  długu, u k ła 
dem  nie przyznanego. Powodowi zatem  stosownie 
do treści zaw artego  u k ład u  należało  p rzyznać je 
dynie 41°/0 zaskarżonej p re ten sji z odsetkam i od 
15 sierpnia 1925 do 22 grudnia 1925 z zastrzeżeniem  
kursu  m arek  niem. do franka szw ajcarskiego w dniu 
otw arcia postępow ania układow ego, oraz dalsze od 
setki od 2 m arca 1927 do tych  bowiem pozw any w 
u k ładzie zwolniony nie został.

Złożonej do składow ni sądowej do L. cz. 
Nc. IV. 821/27 w sądzie powiat, we Lwowie kw o
ty  1196 zł. 70 gr. jako rów now artość przyznanej 
obecnie części p re ten sji nie m ożna uw ażać za 
równoznaczne z zap ła tą , poniew aż pozw any u za
leżnił podjęcie tej kw oty p rzez stronę powodową 
od podpisania załączonej do ak tu  deklaracji, m o
cą k tórej pow ódka stw ierdza, że w y p ła tą  tej su
m y um orzone zostały  w szelkie p re ten sje  do s tro 
ny pozw anej, do czego pozw any wobec postnowień 
§§ 57 i 58 ord. układow ej nie m iał praw a.

Poniew aż term in płatności, oznaczony w u k ła 
dzie na dzień 1 m arca 1927, w toku sporu  upłynął, 
oznaczono kres do św iadczenia przyznanej kwoty 
w m yśl § 409 p. c. na dni 14.

R ew izja zatem  pozw anego okazała  się n ieuza
sadnioną, o ile zaczepiono w niej przyznanie p o 
wodowi kwoty, od zap łacenia k tórej pozwanego 
w układzie nie zwolniono.

N atom iast uzasadniona jest rew izja  o ile zw ra
ca się przeciw  przyznan iu  powodowi reszty  d łu ż
nej pre tensji. R eszta  ta  p rzes ta ła  istnieć, skutkiem  
zaw arcia u k ładu  sądowego z 11 m aja  1926 w po
stępow aniu układow em . O dżyć jednak  może w 
przyszłości, jeśliby zaszły  w ypadki przew idziane 
w §§ 57, 58 ord. układow ej i w tedy  dopiero, sko
ro  bądź w drodze karnej bądź w drodze zw yczaj
nego procesu stw ierdzone zostanie w yrokiem  są 
dowym, że zaszed ł jeden z powyższych wypadków, 
będzie mógł powód dochodzić także  tej resz ty  w 
drodze sporu.

Skoro powód jednak  w cale nie tw ierdził, aby 
zaszed ł jeden  z tych w ypadków  lub też w ypadek 
przew idziany  w ustępie IV. uk ładu , odmówiono 
roszczeniu jego o przyznan ie m u resz ty  pre tensji, 
wychodzącej poza ram y układu.
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460.
Wierzyciel dłużnika, któremu ogłoszono postę

powanie upadłościowe nie może po zakończeniu 
tego postępowania układem przymusowym, żądać 
od dłużnika sądownie kwoty wyższej, niż przyzna

nej w tym układzie, chociażby nie brał udziału w 
postępowaniu upadłościowem.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 8  m a j a  1929.  R w .  8 3 9 /2 9 .

Z uzasadnienia.
Rew izji powoda opartej na przyczynach zaskar

żenia z § 503 L. 2 i 4 p. c. nie można przyznać 
słuszności. ,

Pierw szej nie uzasadnia pominięcie dowodu z 
przesłuchania stron, gdyż dopuszczenie tego dowo
du wobec treści akt postępow ania upadłościowego 
było zbyteczne.

Przyczyna zaskarżenia z § 503 L. 4 p. c. nie 
jest również uzasadniona; ocena spraw y pod praw 
nym jest bowiem trafna i zgodna z przepisam i 
§§ 14, 57 i 156 ord. upadł.

Treść przepisów  §§ 156 i 161 ord. upadł, nie 
ogranicza wprawdzie praw a dłużnika do zap łace
nia wierzycielom całej wierzytelności już po pra- 
womocnem zatwierdzeniu układu przymusowego— 
nie nakłada nań jednak takiego obowiązku.

Nałożenie takiego obowiązku w układzie było
by nieważne w myśl § 153 L. 3 ord. upadł, jako 
sprzeciw iające się przepisom  § 150 ord. upadł, 
o równem traktowaniu wymienionych tam wierzy
cieli.

Powód nie może zatem  powoływać się na to, 
jakoby układ według swej treści skuteczny był 
jedynie dla zgłoszonych i uznanych wierzytelności.

Takiem u tłumaczeniu układu przeszkadza bez
względnie obowiązujące postanowienie § 156 ust. 1 
ord. upadł, rozciągające jej skuteczność na w szyst
kich wierzycieli upadłościowych III  klasy, bez 
względu na to czy brali udział w postępowaniu 
upadłościowem, czy głosowali za układem, czy 
przeciw, czy też nawet praw a głosowania im od
mówiono.

Jedyn y  w yjątek nieskuteczności układu przy
musowego, po legający  na nieuwzględnieniu wie
rzytelności w układzie z winy k rydatarju sza —  nie 
ma w niniejszej spraw ie zastosowania.

Również trafnie zastosow ał sąd  odwoławczy 
przepisy §§ 14 i 57 ord. upadł, przy obliczaniu 
wysokości wierzytelności powoda i oznaczeniu na
leżnych mu odsetek.

Odnośne wywody rew izji pozosta ją  w sprzecz
ności z powołanemi przepisam i ustawy.

Sposób u jęcia spraw y przz esąd  odwoławczy 
odpowiada zasadzie równouprawnienia wszystkich 
wierzycieli upadłościowych III  klasy  przyjętej w 
powołanych przepisach ustawy.

R ew izja powoda nie m ogła zatem odnieść 
skutku.
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Bezprawne używanie cudzego znaku towarowe
go stanowić może jednocześnie naruszenie przepi
sów o znakach towarowych jak i nieuczciwą kon
kurencją.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1.) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 l u t e g o  1929 .  R w .  2 2 7 7 /2 8 .

Sąd okręgow y jako handlow y we Lwowie w yro
kiem  z 5 stycznia 1928 Cg. X. 65/27 orzekł:

1) Pozw ani a) F -m a K. i Ska, b) Dawid N. 
i c) N atan  R. naruszy li pow ódkę w jej w yłącznem , 
chronionem  św iadectw am i ochronnem i U rzędu  
patentow ego Rzp. P. z 27 m aja  1924 Nr. 360, p ra 
wie do słownego znaku towarow ego „O lla" oraz 
obrazowego znaku tow arowego z 27 m aja  1924 
Nr. 370 w ten  sposób, że zao p a tru ją  bezpraw nie 
swe w yroby gumowe (prezerw atyw y) obrazow ym  
znakiem  tow arow ym  ,,Lolla“ , zupełnie podobnym  do 
obrazowego znaku tow arow ego powódki i sp rze 
d a ją  je, p rzez co w prow adzają  w b łąd  odbiorców 
co do pochodzenia swego tow aru  i jego jakości, 
w yw ołując u nich m ylne w yobrażenie, że jego w y
roby  gumowe (prezerw atyw y) pochodzą z p rz ed 
siębiorstw a powódki, p rzez co w d zie ra ją  się w kli- 
jen telę  powódki, a zatem  u p raw ia ją  wobec niej 
n ie lo ja lną  konkurencję.

2) Pozw ani winni są  solidarnie do dni 14 pod 
rygorem  egzekucji zaniechać dalszego naruszania 
pow ódki w jej w yłącznem  ochronnem  praw ie do 
słownego i obrazowego znaku tow arow ego wyżej 
wymienionego, a to p rzez w ycofanie p rzez swoich 
odbiorców swych w yrobów  gumowych (prezerw a
tyw ), zaopatrzonych  bezpraw nie znakam i tow aro- 
wemi ,,Lolla“ , p rzez zniszczenie całego swego za 
pasu  tak  znaków  tow arow ych, tudzież w szelkich 
narzędzi, klisz i m atryc służących do w yrobu tych 
znaków  tow arow ych.

3) Pozwani, winni solidarnie do dni 14 pod 
rygorem egzekucji ogłosić własnym kosztem ni
n iejszy wyrok trzykrotnie w dwóch dziennikach, 
a to w ,,Chwili" i „W ieku Nowym“ w m iejscach 
widocznych.

4) Pozw ani winni solidarnie do dni 14 pod rygo
rem  egzekucji zap łacić pow ódce pokutne w ry cza ł
towej kwocie 1.000 zł., niemniej koszty  procesu.

Powody.
N a podstaw ie tw ierdzeń  strony  powodowej 

i p ism a U rzędu  patentow ego R zeczypospolitej P o l
skiej z da ty  W arszaw a, 27 m aja  1927 usta la  się, 
że pow ódka swój słow ny znak tow arow y ,,01!a“, 
jakoteż znak obrazkow y tow arow y zgłosiła w U- 
rzędzie patentow ym  do zare jestrow an ia  i uzyska
ła  zare jestrow anie  jakoteż ochronę praw ną.

N a podstawie pism a tegoż Urzędu patentowe
go z daty W arszaw a, 28 grudnia 1927 ustala się, 
że pozwanemu Natanowi R. w Brodach odmówiono 
re jestrac ji załączonego przezeń znaku towarowego 
z napisem : „L olla  G arantie P arfa ita ".

Na podstaw ie przedłożonego p rzez pow ódkę

461. anonsu w formie biletu u sta la  się, że pozwani ad
1) i 2) używ ają tego rodzaju  reklam y dla wyrobów 
gumowych (prezerwatyw), oznaczonych znakiem 
słownym ,,Lolla“ .

N a podstawie aktów sądu powiatowego w B ro
dach do L. cz. Vr. VI. 763/27 ustala  się, że po
zwany Natan R. zasądzony został za to, że w swem 
przedsiębiorstwie, zajm ującem  się wytwarzaniem 
prezerw atyw gumowych, rozmyślnie używał znaku 
towarowego, zarejestrow anego dla towarów tego 
sam ego rodzaju  na rzecz Firm y powodowej.

Na podstawie zeznań św iadka Leona M. ustala 
się, że pozwani ad a) i b) mieli u siebie na sk ła 
dzie znaczną ilość prezerw atyw gumowych z na
pisem ,,L o lla". Na podstaw ie zaś zeznań tego św iad
ka i św. H. ustala  się, że opakowania prezerwatyw 
gumowych z napisem  ,,011a“ i ,,L o lla" są  łudząco 
do siebie podobne i łatwo mogą spowodować u kon
sumentów mylne mniemanie do ich pochodzenia.

Na podstawie powyższych ustaleń, a w szcze
gólności na podstawie aktów karnych sądu po
wiatowego w Brodach Vr. VI. 763/27 i zeznań 
św iadka Leona M. przy jąć  należy, że cała  dzia
łalność pozwanych opierała się na złym zam iarze 
wprowadzenia w błąd klijenteli co do pochodzenia 
sprzedanych przez nich prezerwatyw. Drobne bo
wiem różnice, czy to w opakowaniu, czy to w ozna
czeniu słownem towaru, w szerszej publiczności, 
mało znającej się na znakach i m ało krytycznej, 
bardzo łatwo wyrabiać może mylne mniemanie co 
do pochodzenia danego towaru.

W czynności pozwanych należy zatem  dopa
trzeć się wdzieranie się w klijentelę powódki w 
myśl § 1 ustawy z 2 sierpnia 1926 Nr. 96, poz. 559 
Dz. U. Rzp. P., a pinieważ w działalności tej po
zwanych widoczny jest zły  zamiar, należało w myśl 
§ 1 te jże ustaw y przyznać powódce stosownie do 
jej żądania pokutne w kwocie 1.000 zł. Pokutne 
oznaczyć należało w tej sumie dlatego, że wedle 
wyników rozpraw y ta czynność pozwanych na 
szkodę powódki nie trwała, zd aje  się, przez dłuż
szy czas i nie zaciągnęła zbyt wielkich rozmiarów. 
Pokutne zaś jako pewnego rodzaju  odszkodowanie 
powinno, o ile możności, odpow iadać rozmiarom 
wyrządzonej szkody. Badania szczegółowe szkody, 
jakiej powódka wskutek działalności pozwanych 
doznała, nie było wskazane dlatego, że powódka nie 
dom aga się skargą wynagrodzenia wszelkiej szko
dy (do czego w m yśl przepisu § 1 te jże ustawy 
była uprawniona), lecz skorzystała z alternatyw 
nego swego uprawnienia i żąda jedynie pokutnego.

Z tych powodów należało powódkę oddalić z 
żądaniem przyznania jej wyższego pokutnego, 
nadto należało ją  oddalić z żądaniem  przyznania 
jej procentów od przysądzonego jej pokutnego. 
Procenty bowiem są  równoważnikiem za niedopeł
nienie świadczenia, które na podstawie, czy to umo- 
my, czy też zaistniałego w inny sposób między stro 
nami stosunku prawnego w pewnym ściśle okre
ślonym czasie m iało być dokonane. Pokutne na



tomiast jest właściwie pewnego rodzaju  k arą  w 
ustawie przew idzianą a przez sąd  oznaczyć się m a
jącą  tak jak  np. ka-rą przez strony oznaczoną, jest 
kara umowna.. W takich zaś wypadkach procenty 
się nie należą. Strona pokrzywdzona więc mogła 
by .się dom agać przyznania procentów, gdyby w 
skardze żądała wynagrodzenia wszelkiej szkody, 
nie ma zaś tego uprawnienia, gdy się dom aga po
kutnego.

N a apelację  pozw anych sąd ape lacy jny  we 
Lwowie wyrokiem  z 22 czerw ca 1928 Bc. I. 332/28 
sprostow ał ustępy  1 i 2 oraz zm ienił ustęp  4 w y
roku  pierw szej instancji, k tórym  n ad a ł n as tęp u ją 
ce brzm ienie:

1) Pozw ani naruszy li powódkę w jej w yłącz- 
nem, chronionem  św iadectw am i ochronnem i U rzę
du  patentow ego R zeczypospolitej Polskiej z 27 m a
ja  1924 Nr. 360 i 370, praw ie do słownego znaku 
tow arow ego ,,011a“ oraz do obrazowego znaku to 
w arowego w ten sposób, że N atan  R. zao p a tru je  
bezpraw nie we w yroby gumowe (prezerw atyw y) 
obrazowym  znakiem  tow arow ym  ,,Lolla“ zupełnie 
podobnym  do obrazowego znaku towarow ego po 
wódki, a pozw ani pro t. firm a K. i Sp. oraz Dawid 
N. takow e sp rzed ają , p rzez cą w prow adza ją  w 
b łąd  odbiorców co do pochodzenia tow aru  i jego 
jakości, w yw ołując u nich m ylne w yobrażenie, że 
w yroby gumowe (prezerw atyw y) N atana R. po
chodzą z przedsięb iorstw a pow ódki i w  ten  sposób 
w d zie ra ją  się w k lien telę  powódki, a zatem  upraw - 
ja ją  wobec niej n ielo ja lną  konkurencję.

2) Pozw ani winni pod rygorem  egzekucji z a 
niechać dalszego naruszan ia powódki w jej wy- 
łącznem  chronionem  praw ie do słownego i obra- 
zow tgo znaku tow arow ego wyżej wymienionego, 
a to N atan  R. p rzez w ycofanie do 14 dni od swoich 
odbiorców  swoich w yrobów  gum owych (prezerw a
tyw) zaopatrzonych  bezpraw nie znakiem  tow aro
wym ,,Lolla“ i p rzez zniszczenie w tym  term inie 
całego swego zapasu  tak  znaków tow arow ych jak 
też w szelkich narzędzi, klisz i m atryc służących 
do w yrobu tych znaków  towarow ych.

4) Pozw ani winni do 14 dni pod rygorem  egze
kucji zap łacić  so lidarn ie  pokutne w ryczałtow ej 
kwocie 500 zł. U stęp 3 i orzeczenie o kosztach p ro 
cesu p o zis ta ją  niezmienione.

K oszty przewodu apelacyjnego znosi się w za
jemnie. W artość przedm iotu sporu oznacza się na 
10.000 zł.

Uzasadnienie:
W obec prawom ocnego w yroku sądu  karnego 

o dpada konieczność rozpraw ienia się z zarzu tam i 
apelacji, że znak tow arow y „L olła” różni się z a 
sadniczo od znaku tow arow ego ,,011a“ i że używ a
nie tego może kupuj ąctgo w prow adzić w błąd. D la
tego było słuchanie znawców  zbyteczne, zw łaszcza, 
gdy kw est ja  ta  zosta ła  także pism em  U rzędu p a 
tentowego w yjaśniona. A p e lac ja  pozw anego N a ta 
na R. jest dlatego w tym  kierunku nieuzasadniona. 
P oku tne obniża się do kw oty 500 zł., gdyż ak ta
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spraw y karnej w skazują na to, że pozw any N atan 
R. nie mógł w tym  krótkim  czasie większej ilości 
wyrobów gumowych, opatrzonych znakiem  „Lolla", 
w obieg puścić, wobec czego szkoda powódki może 
być uw ażana tylko za  m inim alną. Odnośnie do ap e
lacji dalszych pozw anych zauw aża się, że ich 
w spółdziałanie polegało tylko na sp rzedaży  w yro
bów gumowych N atana R., opatrzonych już przez 
niego znakiem  ,,Lolla” . Do tego m a zastosow anie 
tak  ustaw a z 5 lutego 1924 Nr. 31, poz, 306 dz. u. 
jak  też ustaw a z 2 sierpnia 1926 Nr. 96, poz. 559 
dz. u., gdyż sp rzedaż podpada pod pojęcie ,,ja 
kiejkolw iek czynności”, o k tórych  art. 1 tej o s ta t
niej ustaw y wspom ina. Że sp rzedaż m iała m iejsce, 
wynika z ogłoszeń, jakoteż z okoliczności, iż to 
w ar zna jdyw ał się w w iększej ilości w sklepie fir
my K. i Sp. S przedane w yroby były  tak  opakow a
ne, iż kupu jący  mógł być m niem ania, iż kupuje, 
znane w yroby ,,Q lla” . To m usieli pozw ani już z 
różnicy opakow ania wiedzieć, sp rzedaż pod tym i 
w arunkam i jest w dzieranie się w klien telę pow o
dowej firm y i to wobec św iadom ości pozw anych 
w dzieran ia się w złym  zam iarze. D latego jest z a 
sądzenie dalszych pozw anych w m yśl z u rzędu  
sprostow anego żądania skargi, w  k tórym  pom iesza
no czynności pozw anych i na nich nałożono obo
wiązki całkiem  bezkrytyczne, uzasadnione.

Dokonane sprostowanie nie jest jednakowoż 
żadną istotną zmianą, dlatego znosi się —  gdy po
zwani tylko częściowo z żądaniem  apelac ji się 
utrzym ali i to tylko odnośnie do pokutnego, które
go wysokość wymierza się według uznania— koszty 
przewodu apelacyjnego w m yśl przepisów § 43 p. c.

Sąd  najw yższy nie uwzględnił rewizji strony 
pozwanej.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
R ew izja pozw anych, o p a rta  na zarzu tach  p rz y 

czyn rew izyjnych w § 503 L 2 i 4 proc. cyw. w y
mienionych, jest nieuzasadniona. Zarzut, jakoby 
sąd ape lacy jny  naruszy ł p rzepis § 405 proc. cyw., 
dokonując sprostow ania brzm ienia ustępu  1 i 2 
sentencji w yroku pierw szej instancji, bez bezpod
staw ny, gdyż sprostow anie to odpow iada w zu p e ł
ności istocie żądania skargowego i zaw iera w so
bie w łaściw e tylko jego ograniczenie, nie mogące 
mieć zresz tą  żadnego w pływ u na kw est ję sporu. 
Pozatem  zarzu t rew izji, jakoby sprostow ania w y
roku m ógł dokonać tylko ten sąd, k tó ry  w yrok w y
dał, jest również m ylny wobec końcowego ustępu  
§ 419 proc. cyw.

N ieuzasadniony jest w reszcie podniesiony w r e 
wizji za rzu t błędnej praw nej oceny sp raw y (§ 503 
L. 4 p roc cyw.). Sądy  niższych instancyj u sta liły  
bowiem w sposób niewadliw y, że wszyscy pozw ani 
z c a łą  świadom ością, a naw et w złym  zam iarze 
posługiw ali się bezpraw nie znakiem  towarowym , 
k tó ry  wobec p rzep isu  art. 114 ustaw y z 5 lutego 
1924 Nr. 31, poz. 306 Dz. ust. uw ażany być musi 
za tak i sam, jak  znak za re jestrow any  na rzecz po 
wódki, a poniew aż ustalona w sporze działalność
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pozw anych w ypełnia zarów no w szelkie znam iona 
naruszenia ochrony zarejestrow anego znaku tow a
rowego w edług art. 121 ustaw y z 5 lutego 1924 
Nr. 31, poz. 306 Dz. ust. jak  i nieuczciwej konku
rencji w edług art. 1 L. 1 ustaw y z 2 sierpnia 1926 
Nr. 96, poz. 559 Dz. ust., p rzeto  zastosow anie oby
dwóch tych ustaw  było zupełnie uzasadnione i w ca
le nieprzeciw ne przepisow i art. 15 L. 1 drugiej 
z tych ustaw . D latego też nieuzasadnionej rew izji 
pozw anych sąd najw yższy nie m ógł uwzględnić.

462.
Spółka akcyjna może wprowadzić i do handlu 

wyroby swego przedsiębiorstwa, oznaczone pełnem 
brzmieniem swej firmy, chociażby firma ta była 
podobna do słownego znaku ochronnego innego 
przedsiębiorstwa, jednak zgłoszonego w Urzędzie 
patentowym dopiero po zarejestrowaniu firmy spół
ki akcyjnej.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 8 m a j a  1929.  R w .  5 3 2 /29 .

Z uzasadnienia.
Pow ódka opiera swą rew izję na przyczynach 

zaskarżenia z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., —  jednak  w y
w ody jej, aczkolw iek częściowo słuszne, nie obala
ją  zasadności zaskarżonego wyroku.

Nie jest w praw dzie trafne  zapatryw anie  sądu 
odwoławczego, jakoby używ anie firm y d la  ozna
czenia swych wyrobów  przem ysłow ych nie u lega
ło żadnym  ograniczeniom  i nie mogło nigdy u za
sadnić naruszenia obcego znaku towarowego.

Postanow ienie a rt. 6 konw encji związkowej p a 
ryskiej z 20 m arca 1583 Dz. U. Rzp. P . 1922 Nr. 8, 
poz. 58 o ochronie w łasności przem ysłow ej, na 
k tó re sądy  niższych instancyj celem  uzasadnienia 
tego poglądu odnośnie do firm  zagranicznych się 
pow ołują, takiej zasady  nie w ypow iada, gdyż, t łu 
m aczone łącznie z a rt. 2 te jże  konwencji, w skazuje 
na to, iż zam iarem  zaw iera jących  uk ład  k on trahen 
tów  nie było zapew nienie posiadaczom  obcych 
firm  —  więcej praw , anieżli obyw atelom  w ła 
snym —  których, podobnie jak  obyw ateli zag ra 
nicznych, obow iązują ograniczenia zaw arte  w u s ta 
wach, m ających na celu ochronę w łasności p rz e 
m ysłow ej.

R ozstrzygaj ącemi zatem  p rzy  ocenianiu p y ta 
nia, czy używ anie w łasnej firmy, nieznacznie ró ż
niącej się od zarejestrow anego znaku towarowego, 
uzasadnia naruszenie p raw  z tego znaku p ły n ą
cych, nie są postanow ienia konw encji paryskie j, 
lecz p rzep isy  ustaw y o ochronie w ynalazków , wzo
rów  i znaków tow arow ych z 5 lutego 1924 Nr. 31, 
poz. 306 Dz. U. Rz. P., niemniej obowiązującego 
obecnie' w  m iejsce tej ustaw y rozp. P rez. Rzp. 
z 22 m arca 1928, Nr. 39, poz. 384 Dz. U, Rz. P.

O kreślenie pojęcia znaku  towarowego, zaw arte  
w art. 107 ustaw y i w art. 174 rozp. o ochronie

znaków towarowych, nie wyklucza bynajmniej za
rejestrow ania własnej firmy jako znaku towarowe
go. Z treści tych przepisów nie wynika także, ja 
koby przybranie i używanie firmy, odpow iadającej 
istniejącem u już i zarejestrow anem u znakowi to
warowemu, było dozwolone i nie powodowało na
ruszenia zarejestrow anego znaku towarowego.

Przepis § 5 austr. ustaw y z 6 stycznia 1890, 
Nr. 19 Dz. U. P., zezw alającej na używanie w ła
snej firmy mimo zarejestrow ania podobnego znaku 
towarowego, nie został przy jęty  do obowiązującej 
w Państw ie Polskiem  ustaw y o ochronie znaków 
towarowych. Opuszczenie w tej ustawie także po
stanowienia art. 6 dekretu i ochronie znaków to
warowych z 7 lutego 1919, Nr. 15 Dz. U. R. P., 
poz. 139, zakazującego um ieszczania firmy na to
warach i opakowaniach, jeżeli mogłoby to wpro
wadzić w błąd co do pochodzenia towaru, niema 
znaczenia wobec jasnego brzmienia art. 121 u sta
wy patentowej oraz art. 188 rozp. Prez. Rz. P. 
z 22 m arca 1928, Nr. 39, poz. 384 Dz. U. R. P., 
zakazujących używania przez inne osoby zare je 
strowanego znaku towarowego bez jakichkolwiek 
wyjątków, a w szczególności w yjątku co do ozna
czenia towaru przybraną już po zarejestrow aniu 
znaku firm ą przedsiębiorstw a.

Odmienna wykładnia doprowadzićby m ogła do 
obejścia przepisów  o ochronie prawnie zare jestro
wanych znaków towarowych i pozbawić odnośne 
przepisy znaczenia.

Inaczej przedstaw ia się jednak rzecz w przy
padku późniejszego zarejestrow ania znaku tow a
rowego identycznego w rozumieniu art. 181 rozp. 
patent, (art. 114 dawnej ustawy) z istn iejącą już 
i zarejestrow aną firm ą innego prztdsiębiorstwa.

W  m yśl a rt. 110 L. 2 daw nej ustaw y p a ten to 
wej, nie mogło pow stać praw o wyłącznego używ a
nia znaków, k tóreby  narusza ły  praw a pew nych o- 
sób do nazwiskaj do firmy, do w izerunku. Podobne 
postanow ienie zaw iera art. 177 lit. b. rozp. P r. Rz. 
o ochronie w ynalazków , wzorów i znaków  tow a
row ych z 22 m arca 1928, Nr. 39, poz. 384 Dz. U. 
R. P., oznajm iając, że nie jest ważnem  praw o z re 
je s trac ji znaków, narusza jące  p raw a do firm y in
nej osoby.

Z powyższego wynika, że nie popełnia bezpra
wia oznaczający sw ą firmą wytwory przedsiębior
stwa posiadacz firmy zarejestrow anej, którego fir
ma nieznacznie się różni od później po przybraniu 
tej firmy zgłoszonego i zartjestrow anego znaku 
towarowego.

O parta na takiej zasadzie skarga posiadacza 
znaku towarowego byłaby chybiona dla braku w a
runków bezprawności działania przewidzianych 
art. 121 dawnej ustaw y i art. 188 nowego rozp. 
o ochronie znaków towarowych.

Ponieważ nie jest sporne, iż firma ,,Eternites 
actione towarny dechtowych wyrobku a krycich 
hmot w H radci K ralow e“ wpisana została do re je
stru handlowego sądu obwodowego w H radci K ra-
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lowe jeszcze w 1921, zaś znak tow arow y pow odo
wej firm y zgłoszono dopiero  w dniu 8 m arca 1922 
i zarejestrow ano  go również z pierw szeństw em  tej 
daty, p rzeto  to zarejestrow aine nie może być p rze 
szkodą dla firm y „E tern ites"  p rzy  oznaczaniu jej 
w ytw orów  pełnem  brzm ieniem  firm y pod w arun
kiem, iż wspom niana firm a w czasie zgłoszenia 
znaku tow arow ego powódki znajdow ała się w P a ń 
stw ie Polskiem  pod ochroną praw ną.

To ostatn ie py tan ie na korzyść firm y „Eterni- 
te s“, niem niej pozw anego jako jej zastępcy  —  ro z 
strzyga pow ołane wyżej postanow ienie a rt. 8 kon
w encji parysk ie j, ogłoszone w Państw ie Polskiem  
w dniu 4 lutego 1922, a więc p rzed  za re jes tro w a
niem znaku tow arow ego ,,E tern it“ .

Okoliczność, iż umowę handlow ą z C zechosło
w acją zaw arło  P aństw o Polskie dopiero 23 kw iet
nia 1925 i ogłosiło ją  28 październ ika 1926, poz. 644 
Dz. U. R. P., jak  również zam ieszczenie w art, 5 
tej um ow y zastrzeżenia co do w arunków  dopuszcze
nia na te ry to rju m  P aństw a Polskiego działalności 
czechosłow ackich spółek  akcyjnych nie ogranicza 
p raw  firm y ,,E tern ites“ służących jej na mocy art. 8 
wspom nianej konw encji'parysk ie j, albowiem  do tej 
konw encji C zechosłow acja należy  już od 5 p aź 
dziernika 1919, a Polska od 10 listopada 1919.

P rzy  ocenieniu sp raw y w edług wyżej p rzed 
stawionego założenia obojętną jest rzeczą, czy fir
m a ,,E tern ites“ jest identyczną lub bardzo podobną 
do znaku  tow arow ego ,,E tern it" , bo jeżeli od niej 
znacznie się różni, to nie narusza  sfery  upraw nień 
powódki —  zaś w przeciw nym  w ypadku chroni ją  
fakt późniejszego już po zarejestrow an iu  firm y 
,,E tern itas“ zgłoszenia znaku tow arowego powódki.

Również za zbyteczne uw aża sąd  najw yższy 
rozstrzyganie pytania, czy nazw a „E te rn it"  służy 
powszechnie na oznaczenie fab rykatu  dachówki ce- 
m entow o-asbestow ej, czy też oznacza tylko pocho
dzenie tego tow aru  z pewnego przedsiębiorstw a.

O ile słowo „E te rn it"  używ ane byłoby na ozna
czenie fabrykatu  dachów ek cem entow o-asbestow ych 
wogóle, nie zaś tylko dachówek takich pochodzą
cych z konkretnego przedsiębiorstw a, to n ależało 
by je uw ażać za znak wolny, nie n ad a jący  się do 
zarejestrow an ia  na rzecz pewnego p rzedsięb io r
stw a (art. 110 L. 1 ustaw y i art. 177 L. 1 rozp. 
P rez. Rz. o ochronie znaków  tow arow ych).

Rzekom e zaś w yłączne praw a powódki do tego 
znaku tow arowego nie m ają  przeciw  czeskosłowac- 
kiej firm ie „E te rn itas"  wobec daw niejszych jej 
p raw  do um ieszczania firm y na swych w yrobach 
praw nego znaczenia.

Skutkiem  powyżej w yłuszczonych upraw nień 
czeskosłowackiej spółki „E tern itas"  do um ieszcza
nia firm y w łasnej w pełnem  jej brzm ieniu na swych 
w yrobach nie m ożna dopatrzeć się w tem  jej dzia
łaniu także naruszenia przepisów  ustaw y z 2 sie rp 
nia 1926 (Dz. U. R. P. 1926, poz. 559) o zw alcza
niu nieuczciwej konkurencji.

P rzyczyna zaskarżenia z § 503/4 p. c. nie jest 
zatem  uzasadnioną.

P rzyczynę zaskarżenia z § 503/2 i 3 p. c. się 
pom ija, gdyż wobec powyżej p rzy ję te j oceny sp ra 
wy pod w zględem  praw nym  zaskarżone b rak i po 
stępow ania i rzekom e sprzeczności z ak tam i nie 
mogą mieć w pływ u na wynik spraw y.

R ew izja pow ódki nie odniosła zatem  skutku.

463.
Pozahipoteczny nabywca części realności może 

żądać wyłączenia nabytej przez siebie części z pod 
egzekucji, wdrożonej przeciw hipotecznemu wła
ścicielowi tej realności.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 10 k w i e t n i a  1929 .  R w .  6 6 6 /2 9 .

Celem  ściągnięcia ra t alim entacyjnych, p rz y 
znanych m ałol. Józefow i M. przeciw  tegoż n ie
ślubnem u ojcu dozwolona zosta ła  licy tacy jna  sp rze
daż gospodarstw a, wpisanego w księdze g run to 
wej na rzecz tegoż ojca. A nastaz ja  S. w ystąp iła  
o w yłączenie kilku parcel z pod egzekucyjnej 
sprzedaży, w ykazując, że nabyła je  już p rzed  la 
ty  pozahipotecznie i ob jęła  w posiadanie.

Sąd odw oław czy orzekł w edług żądania skargi, 
a sąd najw yższy nie uw zględnił wniesionej rew izji.

Pow ody:
R ew izja zarzuca przyczynę rew izyjną z § 503 

L. 4 p. c., jednak  niesłusznie.
§ 450, zdanie drugie, u. c. odw ołuje się w sp ra 

wie nabycia egzekucyjnego praw a zastaw u do 
przepisów  ustaw y ówczesnej postępow ania sądo
wego, w k tórej m iejsce w stąp iła  o rdynacja  egze
kucyjna.

Z licznych przepisów  te jże  o rdynacji egzeku
cyjnej wynika, że egzekucję celem  ściągnięcia w ie
rzytelności pieniężnych m ożna prow adzić tylko na 
m ajątek  dłużnika (zob. np. §§ 87, 97, 133 L. 1, 
170 L. 5, 253, 263, 294, 308, 316, 325, 331). Osoba 
trzecia, nie będąca dłużnikiem , może się sp rzeci
wić przeprow adzeniu  egzekucji, jeżeli egzekucja 
narusza jej roszczenia, k tó re  i na innych ty tu łach , 
niż na praw ie w łasności o p arte  być m ogą (§ 37 
ord. egz.). W ierzyciel, k tóryby  usiłow ał prow adzić 
egzekucję na cudzym  m ajątku , nie zaś na m ajątku  
swego dłużnika, nie może pow oływ ać się na dobrą 
w iarę i zaufanie do ksiąg gruntowych, albowiem  
o rdynacja  egzekucyjna nie w prow adziła d la  s trze 
żenia p raw  w ierzyciela zasady  zaufania do ksiąg 
gruntowych, k tó ra  obow iązuje p rzy  transakcjach  
umownych, dotyczących praw , u legających  w piso
wi do ksiąg gruntowych, lecz przeciw nie zasadę tę 
przepisem  § 170 L. 5 ord. egz. niedw uznacznie w y
łączyła.

(Por. orzeczenie p lenarne sądu  najw yższo w 
W iedniu z 13’ stycznia 1909. Ks. Ind. 188 Zb. urz. 
1149, tudzież orzeczenie sądu  najw yższego w W a r
szawie z 5 grudnia 1922, Rw. 730/22 i z 27 lis to 
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pad a  1928, Rw. 2245/28, ogłoszine w O.S.P. IV. 58 
i V III. 140). Pow ódka w ykazała pozahipoteczne 
nabycie p raw a w łasności spornej parceli w myśl 
§ 372 u. c.

Z tych przyczyn rew izja  pozostała  bez skutku.

464.
K asa  O szczędnośc i  nie m oże  na zabezp ieczen ie  

sw ych  zobow iązań  z ło ż y ć  sw e j  w ła sn e j  książki  
w k ła d k o w e j .

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e i  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  27  l u t e g o  1929.  R w .  4 6 /2 9 .

Sąd najw yższy w spraw ie egzekucyjnej firm y
D. w B udapeszcie przeciw  Pow iatow ej K asie 0 -  
szczędnośc i w K. o 6490.96 doi. am. zpn. nie 
uw zględnił reku rsu  rew izyjnego zobow iązanej od 
uchw ały sądu okręgowego w Stanisław ow ie z 11 
grudnia 1928, R. III. 1142/28/1, k tó rą  uchw ałę są
du powiatowego w K ałuszu  z 17 listopada 1928
E. 7800/28/5 na reku rs obu stron w części zm ienio
no, a w części zatw ierdzono, a na w yw ody rekursu  
zauw ażył, że książka w kładkow a sam ej dłużniczki, 
k tó ra  nie jest w stanie zaspokoić egzekwowanego 
roszczenia, nie może być uw ażana z isto ty  rzeczy 
za w ym agane ustaw ą zabezpieczenie w m yśl § 56 
p. c. i § 78 o. e., zw łaszcza w  w ypadku przew i
dzianym  w przepisie § 43 ust. 2 o. e., w edle k tó 
rego m a być zabezpieczone zupełne zaspokojenie 
egzekwowanego roszczenia. D ostateczne zabezpie
czenie w rozum ieniu § 56 ust. 1 i ust. 2 ad. 1 p. c. 
m oże stanowić bądź gotówka, bądź pap iery  w arto 
ściowe i książeczki wkładkow e, m ogące bvć jednak 
każdocześnie na gotówkę zrealizow ane. Ten osta t
ni m om ent nie zachodzi natom iast w odniesieniu 
do książeczki w kładkow ej sam ej zobow iązanej, 
k tórej honorow anie w edle stanu  spraw y pozostaje  
pod znakiem  zapytania, jeżeli nie wogóle, to w 
każdym  razie  co do czasu, k iedy m ogłoby to n a
stąpić.

R ekurs rew izyjny  jest zatem  nieuzasadniony 
i m usiał pozostać bez skutku.

465.
C z y  w ys łan ie  p o d  adresem  banku tow aru  oraz  

w tórn ika  listu p rzew o zo w eg o  z  poleceniem w y d a 
nia frachtu w sk a za n e j  firmie, je ś l i  firma w y k a ż e  się  
zapłaceniem  oznaczonych w eksli ,  zaw iera  oprócz  
zlecenia zainkasowania należności ta k że  z lecenie  
przechow ania  towaru, z a le ż y  od  ustalenia r z e c z y 
w is te j  w o li  stron, p r z y  badaniu k tó re j  nie można  
pominąć to w a rzyszą cych  okoliczności.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i ą t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 g r u d n i a  1928.  C .  2 8 4 /2 8 .

Pow ódka w ysła ła  14 sierpnia 1925 pod ad re 
sem pozw anego banku 195 sztuk m aterja łó w  m a

nufakturow ych, przeznaczonych d la  firm y W . K. 
w Poznaniu, a pism em  z 21 sierpnia 1925 w tórnik 
listu  przew ozow ego z tem, że pozw any m a w ydać 
fracht powyższej firm ie W. K. jedynie za okaza
niem zapłaconych w eksli w piśm ie pow ódki w y
szczególnionych. Pozw any złożył o trzym any  to 
w ar u  spedy to ra  B., k tó ry  w ydał tow ar firm ie W . K. 
bez w ykazania się p rzez nią z zap ła ty  w spom nia
nych weksli, p rzez co pow ódka poniosła szkodę 
w wysokości 790.26 dolarów . Pow ódka, czyniąc 
pozwanego w m yśl § 278 k. c. odpow iedzialnym  za 
pow yższą szkodę, żąda zasądzenia go na zap ła tę  
powyższej ilości dolarów  w złotych polskich w e
dług ku rsu  w dniu zap ła ty . W yrokiem  z 29 kw iet
nia 1927 orzekł sąd  okręgow y w m yśl żądania 
skargi.

Sąd apelacyjny , w yrokiem  z 20 grudnia 1927, 
zm ienił pow yższy w yrok o tyle, iż orzekł, że ro 
szczenie pow ódki uznaje  się co do zasady  sam ej za 
słuszne. Sąd ape lacy jny  w yszedł z założenia, że 
pismo powódki z 21 sierpnia 1925 zaw ierało  je 
dynie zlecenie zainkasow ania p rzez pozw any bank 
należytości powódki, natom iast pow ódka nie z le 
cała, ani nie żądała, by  pozw any otrzym any tow ar 
m agazynow ał, wobec czego pozw any, m agazynując 
sam owolnie ten tow ar u  spedy tora  B.. odpow iada 
wobec powódki za bezpraw ne w ydanie tegoż to 
w aru p rzez B. W  tvm  stanie rzeczy  roszczenie po 
wódki jest w  zasadzie słuszne.

W  skardze rew izyjnej przeciw  pow yższem u w y
rokowi zarzuca nozw any obrazę §§ 146 i nast.. 305, 
133. 155, 157. 242. 254, 275 664. 691 k. c i 346 k. h. 
Pozw any zarzuca, że pow ódka zw róciła się do 
niego z o fertą  m etylko inkasow ania iei należności, 
ale tak że  i przechow ania towaru- iednak  on akcep
tow ał ty lko pierw szą część tej oferty, wobec czetfo 
p rzyszła  m iedzy stronam i do skutku um owa tylko 
co do zainkasow ania należności powódki, a nie co 
do zam agazynow ania tow aru. Pozw any w praw dzie 
tow ar zamarfazynował, ale uczynił to na w łasne ry 
zyko powódki. G dyby naw et należało  p rzy iać. że 
um owa co do zam agazynow ania tow aru  p rzysz ła  
do skutku, to urnowe te. wobec tetfo. że pozw any 
nie m a w łasnych składów, należałoby  in te rp re to 
wać w ten sposób, że pozw any m iał p raw o oddać 
tow ar na sk ład  trzeciei osobie. D latego też pozw a
ny mógłby, w  m yśl §§ 664 i 691 k. c., odpow iadać 
jedynie za wine w w yborze spedytora, a tak a  w ;na 
go nie obciążą. N iesłusznie również sad apelacv inv  
pom inął za rzu t pozwanego, do tyczący wsoółw m y 
onwódki. Pow ódka, w iedząc, że w łaściciel firm y 
W. K. jes t człow iekiem  niepew nym , zdolnym  do 
oszustwa, pow inna by ła  o tem  ostrzec pozwanego.

N adto  zarzuca pozw any naruszenie p rzez  sąd 
ape lacy jny  przepisów  §§ 139, 282 i 286 u. p. c. 
p rzez to. że sąd  ape lacy jny  pom inął zaofiarow any 
przez pozw anego dowód z w yw iadu Izby H andlo- 
wei na istn ieiace w danym  w ypadku zw yczaje h an 
dlowe i dowody co do w spółw iny powódki, ani nie
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w yjaśn ił sp raw y w tym  kierunku za pom ocą § 139
u. p. c.

Na tej podstaw ie w niósł pozw any o uchylenie 
w yroku sądu  apelacy jnego i oddalenie pow oda z 
żądam em  skargi lub o p rzekazan ie sp raw y sądowi 
apelacyjnem u do ponownego rozpatrzen ia .

Pow ódka wniosła o oddalenie rew izji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i

zy jnej, sąd  najw yższy zw ażył, co następu je :
I. W yrok sądu apelacyjnego opiera się na za 

łożeniu, że pismo powódki z 21 sierpnia 1925 za 
w ierało  jedynie w ystosow ane do pozw anego z lece
nie zainkasow ania od firm y W . K. p rzypadającej 
powódce należności za p rzesłane  tow ary  i że p o 
wódka ani nie zlecała, ani nie żądała, by pozw any 
tow ary  te  zm agazynow ał i obejm ow ał nad  niemi ja 
kąkolw iek opiekę. Założenie to opiera się na do- 
słownem  brzm ieniu powyższego pism a, k tó re rz e 
czywiście w yraźnego zlecenia, by pozw any tow ar 
zam agazynow ał, nie zaw iera. W edług  § 133 k. c. 
nie należy  jednek p rzy  tłum aczeniu  oświadczenia 
woli opierać się ty lko  na dosłownem  brzm ieniu u- 
żytych p rzy  niem  w yrażeń, ale należy  także w y
badać rzeczyw istą wolę strony, jaką  p rzy  tem  o- 
św iadczeniu m iała. P rzy  badaniu  tej woli nie m oż
na zaś pom inąć okoliczności, w śród k tórych  ośw iad
czenie woli p rzez stronę nastąp iło , a także okolicz
ności, k tóre, jakkolw iek nie zostały  w niem w y raź
nie podniesione, mimo to z całej jego treści n ie
w ątpliw ie w ynikają. W  danej spraw ie niesporne 
jest, że zainkasow anie p rzez pozw anego należności 
powódki mogło nastąp ić  jedynie za równoczesnem  
wydaniem  tow aru  firm ie W . K. i że w tym  celu 
pow ódka tow ar ten w ysła ła  nie pod adresem  tej 
firmy, lecz pod adresem  pozwanego, chcąc w ten 
sposób um ożliwić m u dysponow anie nim. Z pism a 
powódki z 21 sierpnia 1925 wynika, dalej, że n a 
leżność powódki sk ład a ła  się z weksli p ła tnych  w 
czasie od 25 do 30 październ ika 1925, a zatem  
mniei więcej w dw a m iesiące po p rzesłan iu  tow a
ru. Nie m ożna było  zatem  w ykluczyć, że firm a 
W. K. m ogła należności pow ódki dopiero po u p ły 
wie tego czasu wyrów nać, że zatem  także pozw any 
m ógłby dopiero wówczas p rzesłany  m u tow ar w y
dać. Co p rzez ten  czas m iało się stać z tow arem ? 
Czy m iał on leżeć n iepod jęty  na kolei, czy też p o 
wódka m iała praw o albo naw et obowiązek do w y
dania na ten  czas odnośnie do przechow ania tego 
tow aru  w skazanych w in teresie powódki za rzą 
dzeń? Czy już sam  fakt. że tow ar p rzesłan y  został 
p rzez pow ódkę pod adresem  pozwanego, nie u- 
p raw niał tego ostatniego do jego podjęcia i p rz e 
chow ania?

Tych w szystkich okoliczności sąd  ape lacy jny  
nie badał, a ty lko  p rzy  ich uw zględnieniu m ożna 
było znaczenie pism a pow ódki z 21 sierpnia 1925 
należycie ocenić, a tem  sam em  ustalić, jakiego ro 
dza ju1 zlecenie pismo to zaw ierało. N aw et gdyby

okoliczności te  nie uzasadn ia ły  wniosku, że pismo 
powódki zaw ierało  tak ie  zlecenie przechow ania to 
w aru p rzez pozwanego, mimo to p rzy  rozpoznaniu 
spraw y nie m ogłyby być pom inięte. W ów czas bo
wiem należałoby  p rzy jąć, że pozwany, podejm ując 
tow ar i za rząd za jąc  jego przechow anie, dzia ła ł ja 
ko pełnom ocnik bez zlecenia i ocenić jego odpow ie
dzialność za poniesioną p rzez pow ódkę szkodę s to 
sownie do przepisów  §§ 677 i 678 k. c. O tóż także 
p rzy  ocenianiu odpow iedzialności pozw anego z p o 
wyższego ty tu łu , nie m ożnaby było pom inąć p y ta 
nia, czy pozw any, za rząd zając  przechow anie tow a
ru, n ie mógł być na podstaw ie powyż p rzy toczo
nych okoliczności tego uzasadnionego zap a try w a
nia, że pomimo iż pismo powódki takiego zlecenia 
nie zaw ierało, zarządzenie owo było w danym  w y
padku  w in teresie  powódki w skazane i odpow iada
ło jej woli.

II. Pozw any stoi na stanowisku, że pismo po
wódki z 21 sierpnia 1925 zaw ierało  także zlecenie 
przechow ania tow aru, że jednak  on tego zlecenia 
nie p rzy ją ł, a tow ar zam agazynow ał u spedy tora  
na ryzyko powódki, o czem ją  pism em  z 7 w rześnia 
1925 zaw iadom ił. G dyby zatem  wyniki rozpraw y, 
w m yśl wywodów pod I, doprow adziły  do wniosku, 
że pismo powódki rzeczyw iście tak ie  zlecenie za 
w ierało, należałoby  rozstrzygnąć dalsze pytanie, 
czy zlecenie to  zostało p rzez pozw anego p rzy ię te . 
W  tym  względzie należałoby  przedew szystkiem  
rozważyć, czy pow ódka pozostaw ała w stosunkach 
handlow ych z pozw anym  i czy zała tw ienie tego 
ro d zaiu  in teresów  wchodziło w zakres czynności 
p rzedsięb iorstw a pozwanego, w  tym  w ypadku bo
wiem w chodziłby w zastosow anie przepis § 362 
k. h., w edług którego samo m ilczenie pozw anego 
t. j. nieośw iadczenie się bezzw łoczne na o trzym ane 
zlecenie należałoby  uw ażać za jego przyjęcie.

W  tym  w ypadku, t. j. w razie  p rzy iśc ia  do 
skutku m iedzy stronam i um owy o przechow anie 
tow aru, należałoby  w dalszym  ciągu rozważyć, s to 
sownie do przepisu  § 691 k. c., pytanie, czy pozw a
ny upraw niony był do złożenia tow aru  u trzeciej 
osoby, wówczas bowiem odpow iadałby, w m yśl p o 
wołanego przen isu  ustaw y jedym e za w;ne p rzy  
tem  złożeniu. P rzy  rozw ażaniu tego py tan ia  m u
siałby  być uw zględniony zarów no fakt, że pozw a
ny w łasnym i sk ładam i nie dysponuje, jak  i p an u 
jące w tym  względzie zw yczaje handlowe, na k tó 
re  pozw any w piśm ie swojem  z 26 czerw ca 1927 
się pow ołał.

Poniew aż sąd  apelacy jny  w szystkich pow yż
szych okoliczności nie bad a ł i nie poczynił po trzeb 
nych do ich ocenienia usta leń  faktycznych, w yrok 
jego. jako n aru sza jący  p rzep isy  §§ 133 i 691 u. c 
i § 362 u. h., m usiał ulec uchyleniu.
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466
W drożen ie  p rzec iw ko  oskarżyc ie low i p r y w a tn e 

mu odtębnego  postępow ania  sądow ego z  ty tu łu  
zniewag c z y  g w a ł tó w  w  stosunku do oskarżonego  
p r z e z  niego o tak ież  c zy n y  w  tem  sam em  zajściu, 
nie w y łą c za  obow iązku  sądu rozw ażenia , c z y  nie 
zach o d zą  okoliczności zwolnienia zaskarżonego od  
kary , p rzew idz ian e  w  art. 536 c zy  477 k. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 m a r c a  1929.  II. S. 2.  K .  2 6 /2 9 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna  zarzuca obrazę a) art. 

98 w zw iązku z art. 118, 715 i 716 u. p. k. przez 
niczem nieum otyw ow ane nieuw zględnienie prośby 
oskarżonego o wezwanie rabm a d la  zaprzysiężenia 
świadków w yznania m ojżeszowego; b) art. 119 
u, p. k. przez niezgodne z zeznaniam i św iadków 
ustalen ie  okoliczności, w jakich m iało nastąpić 
zniew ażenie oskarżyciela; c) art. 119 u . ‘p. k. oraz 
art. 530 i 536 k. k. p rzez odmowę zastosow ania 
do czynu oskarżonego p rzep isu  art. 536 k. k., u za
sadnioną przez sąd  faktem  w drożenia przeciw  o- 
skarżycielow i, z ty tu łu  zniew ażenia oskarżonego w 
tem że zajściu, spraw y karnej i uznanie jego winy 
w tem  przestępstw ie; d) a rt. 118, 143 i 171 u. p. k. 
p rzez to, że do dnia upływ u term inu na złożenie 
skargi kasacyjnej nie był zredagow any protokół 
rozpraw y odw oław czej;

2) że p rzep isy  art. 536 i 477 k. k. w skazują na 
tak ie  stany  faktyczne inkrym inow anych zniewag, 
bądź gw ałtow nych czynów, k tó re up raw nia ją  sąd 
do uznania winy, wolnej jednak od rep resji karne j; 
jest to więc uznanie takiej winy, k tó ra  z uwagi na 
tow arzyszące jej szczególne okoliczności, nie w y
m aga kary , jako zadośćuczynienia, czy to w sferze 
interesów  pryw atnych  (pokrzyw dzonego), czy to 
dla in teresu  publicznego i po rządku  praw nego;

3) że aczkolw iek oba w ynrenione wyżej p rzep i
sy praw a uza leżn ia ją  całkow icie od uznania sądu 
kw estję zw olnienia oskarżonego od odpow iedzial
ności karnej w  w ypadku ustalen ia  równomierności 
zniew ag i gwałtów, bądź nadm ierności tych gw ał
tów  i zniewag ze strony oskarżyciela, to jednak 
błędem  byłoby mniemać, że praw o sądu do zasto 
sowania, w  m yśl tych artykułów , zw olnienia o sk ar
żonego od kary , a stąd  i obowiązek sądu  rozw aże
nia kw estj i w arunków  dla ew entualnego zastoso
w ania zw olnienia od kary , upada z chwilą, gdy 
przeciw ko oskarżycielow i w drożone, czy naw et 
zakończone, zostało  postępow anie k arne  z ty tu łu  
zniewag czy gw ałtów  w tem że zajściu, bowiem 
w drożenie przeciw ko oskarżycielow i odrębnego p o 
stępow ania karnego, a tem bardziej skazu jący  go 
w tem  postępow aniu wyrok —  są to jedynie oko
liczności p rzem aw iające za w ierygodnością tw ie r
dzeń oskarżonego i zaofiarow anych p rzezeń  w tym 
przedm iocie dowodów, iż d z ia ła ł on w w arunkach, 
o jakich  mowa w art. 536, w zględnie 477, k. k., 
chociaż sam e one nie ro zstrzy g ają  kw estji, czy ma

być względem  oskarżonego zastosow ane zw olnie
nie od k ary  i kwestj i tej w żadnym  kierunku nie 
p rzesąd zają ;

4) że, skoro sąd okręgowy w zaskarżonym  w y
roku odmówił oskarżonem u zw olnienia go od kary  
na tej jedynie podstaw ie, że przeciw ko oskarżycie
lowi w niniejszej spraw ie za zniew ażenie oskarżo
nego w szczęta by ła osobna spraw a, w k tórej o sk ar
życiel uznany został za winnego i skazany nieza- 
skarżonym  przezeń  w yrokiem  na 10 złotych grzy
wny, to rzeczona odmowa, jako o p arta  na błędnej 
w ykładni art. 536 k. k., uchybiającej głównym jego 
założeniom , odbiera zaskarżonem u wyrokow i moc 
orzeczenia sądowego;

5) że wobec zachodzącej w tych w arunkach po
trzeby  uchylenia w yroku, zbędnem  sie s ta je  roz- 
noznaw anie w obecnej chwili pozostałych zarzu 
tów  skargi k a sa c y jn e j;

na mocy art. 174 i 178 u. p. k. w yrok sądu okrę
gowego w Lublinie z 4 grudnia 1928_z.powodu o b ra
zy art. 536 k. k,, uchyla i spraw ę celem  ponownego 
i ej rozpoznania, tem uż sądowi okręgowem u p rze 
kazuje.

467.
Cofnięcie skargi k a s a c y jn e j , na k tórem  podpis, 

p o ło żo n y  za  w epiśm ienną. nie je s t  pośw iadczony ,  
nie m oże  być  uw zględniony.

Z a rzu ty  ska-gi kasacy ine i ,  op iera jące  się na 
tw ierdzeniach  w rę c z  n iezgodnych z treścią  z a 
skarżonego w yro k u  i ak tam i sp ra w y ,  nie ulega r o z 
poznaniu.

O r z e c z e n i e  i z b v  d r u g i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a i w y ż s z e g o  
z 21 m a r c a  1929.  II. S. 2. K.  2 5 4 /2 9 .

Zważywszy:
1) że w im ieniu oskarżonej S zajndli B. w p ły 

nęła  skarga kasacyjna, podpisana za niepiśm ienna 
przez M oszka W., a następnie w dniu 14 m arca 
1929 w płynęło  podanie o zrzeczeniu sie skargi k a 
s a c y j n e j . podpisane za n ;ep :śm ienną S zajndlę B, 
przez D aw ida F in .:

21 że, o ile sąd naiw yższy m oże rozpoznaw ać 
skargę kasacyjną, podpisana za osobę niepiśm ienną 
przez inną osobę, gdyż założenie skargi k asacy j
nej jest naogół działaniem  na korzyść kasatora, 
a zatem  istn ie je  m ałe praw dopodobieństw o d zia
łania w brew  jego woli, o ty le  podanie o zrzeczeniu 
sie skargi kasacyjnej, jako p rzecinające  kasatoro- 
wi dalszy  bieg postępow ania, jeżeli jest podpisane 
za niepiśm iennego p rzez inną osobę, w ym aga p rzy  
rozpoznaw aniu szczególnej ostrożności, gdyż może 
być zrobione na niekorzyść oskarżonego bez jego 
wiedzy, np. p rzez osobę, k tó ra  z łożyła kaucję k a 
sacy jną i chce ją  wycofać bez ryzyka;

3) że zatem , skoro podanie o zrzeczeniu sie 
skargi kasacyjnej jest podpisane za niepiśm ienne
go, a zw łaszcza, skoro, jak w niniejszym  w ypad
ku, jest podpisane przez inną osobę, niż ta, k tóra



podpisała  skargę kasacyjną, a podpis na podaniu 
nie jest pośw iadczony, to wobec braku  pewności, 
że podanie to istotnie jest zgodne z w olą kasatora, 
należy  skargę kasacy jną rozpoznać;

4) że za rzu ty  skargi kasacyjnej są u ję te  w spo
sób bardzo  ogólnikowy, a ponadto  o p iera ją  się ca ł
kowicie na tw ierdzeniach, wręcz niezgodnych z t r e 
ścią zaskarżonego w yroku i aktam i spraw y;

5) że za rzu ty  tego ro d za ju  nie u legają  rozpo
znaniu instancji kasacyjnej, gdyż niezbędnym  w a
runkiem  zarzu tu  kasacyjnego jest oparcie go na 
faktach, zgodnych z rzeczyw istością i ujaw nionych 
w aktach  spraw y;

6) że zatem  skarga kasacy jna S zajndli B., jako 
o p arta  na tw ierdzeniach, niezgodnych z rzeczyw i
stością i nie w skazująca zarzu tów  n a tu ry  k asacy j
nej, u lega odrzuceniu;

sąd najw yższy, na m ocy art, 9161 u. p. k. i art. 
68 p. k. s., skargę kasacy jną S zajndli B, odrzuca.
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468 .
Uruchomienie zak ładu  p rze m y s ło w e g o  w ivy-  

padkach, p rzew id z ia n ych  w  art. 14 rozp. P r e z y d  
z  7 czerw ca  1927 o p raw ie  p rze m y s ło w e m , bez  
uprzedniego  za tw ie rd zen ia  p ro jek tu  urządzenia,  
p o d p a d a  p o d  art. 310 cz. 1 k. k., jako  uruchom ie
nie zak ładu  bez  na leży tego  pozwolenia .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 4  e w i e t n i a  1929 .  S. 2.  K .  2 4 5 /2 9 .

Sąd najw yższy uchylił decyzję sądu okręgow e
go, um arza jącą  postępow anie.

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę cz. 1 

art. 310 k. k. oraz art. 14 i 126 rozporządzenia P re - 
Y zydenta R zeczypospolitej z 7 czerw ca 1927, poz. 
468, p rzez oparcie decyzji, mocą k tórej postępow a
nie karne zostało  um orzone i spraw a p rzekazana 
do rozpoznania M agistratow i m. st. W arszaw y, na 
błędnej w ykładni rzeczonych przepisów  praw a ma- 
terja lnego ;

2) że sąd  pokoju, na skutek skargi W ydziału  
Przem ysłow ego M agistratu  m. W arszaw y, skazał 
oskarżonego z cz 1 a rt. 310 k, k. na 100 złotych 
grzyw ny z zam ianą w razie  niemożności uiszczenia 
na m iesiąc aresz tu  za to, że w listopadzie 1928 
prow adził p iekarn ię  cukierniczą bez uprzedniego 
uzyskania, zgodnie z przepisem  art. 14 ro zp o rzą
dzenia P rez. R zplite j z 7 czerw ca 1927, poz. 468, 
zatw ierdzenia p ro jek tu  u rządzenia tegoż zakładu 
przem ysłow ego, do czasu uzyskania którego sąd, 
na m ocy art. 37 k. k., p iekarnię oskarżonego p o 
stanow ił zam knąć;

3) że sąd  okręgow y decyzją z 20 lutego 1928 
postępow anie k arne  w obu instancjach  sądow ych 
um orzył i postanow ił p rzekazać spraw ę M ag istra
towi m. W arszaw y do rozpoznania, uznając, ,,że 
uprzedn ie zatw ierdzenie  p rzez w ładzę p rzem ysło 
wą p ro jek tu  u rządzenia zak ładu  przem ysłow ego"

nie stanow i „należytego pozw olenia" w rozum ieniu 
cz. 1 a rt. 310 k. k., wobec czego pozw olenie przez 
oskarżonego p iekarn i cukierniczej bez pomienio- 
nego „zatw ierdzenia p ro jek tu  u rządzenia", zdaniem  
sądu, nie jest k a ra ln e  z a rt. 310 k. k„ natom iast 
stanowi wykroczenie, p rzew idziane w art. 126 ro z 
porządzenia P rez , z 7 czerw ca 1927;

4) że, aczkolw iek p iekarn ia  cukierniana, jak  
wynika z treści a rt. 8 tegoż rozporządzenia P rez y 
denta, nie należy  do wyszczególnionych tam  ro 
dzajów  przem ysłu, w ym agających uprzedniego u- 
zyskania koncesji, atoli art. 14 tegoż rozporządze
nia ustanaw ia obowiązek uprzedniego za tw ie rdze
nia przez w ładzę przem ysłow ą p ro jek tu  u rząd ze 
nia zak ładu  przem ysłow ego w w ypadku używ ania 
przez zak ład  specja lnych  palenisk  lub napędu m e
chanicznego, albo też gdy urzędzenie zak ładu  m o
że zagrażać bezpieczeństw u publicznem u i t. p. 
zaś art. 24 tegoż rozporządzenia z ca łą  stanow czo
ścią stw ierdza, iż uruchom ienie zak ładu  p rzem ysło
wego może nastąp ić dopiero po spełnieniu w aru n 
ków ustalonych praw om ocną decyzją, k tó rą  za 
tw ierdzony zosta ł p ro jek t u rządzenia zak ładu;

5) że w takim  stanie rzeczy  uznać należy, iż 
przew idziane w art. 14 uprzednie . zatw ierdzenie 
p ro jek tu  u rządzenia", w  w ypadkach  w tym że art. 
14 przew idzianych, stanowi w łaśnie owo . należy te  
pozw olenie" w rozum ieniu cz. I a rt. 310 k. k. i u ru 
chomienie zak ładu  przem ysłow ego bez uzyskania 
takiego zatw ierdzenia p ro jek tu  u rządzenia po d p a
da pod rzeczony przenis karny;

6) że z tych względów decyzja sądu  okręgo
wego, jako o p arta  na błędnej w ykładni art. 14 ro z 
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z 7 czer
wca 1927 w zw iązku z a rt. 310 k. k. pozostać w 
m ocy nie może.
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469.
D la uznania kogokolw iek  za  pom ocnika p o d ró 

żu jącego  firmy, koniecznem  je s t  ustalenie stałego  
stosunku s łu żbow ego  osoby te j  z  firmą opłacającą  
po d a tek  p r z e m y s ło w y ,  w yrażonego  w  um owie  o n a j
mie p ra cy  i w  pe łnom ocnic tw ie  do dzia łan ia  w  
imieniu i na rachunek firmy. P rzyg o d n e  ty lk o  stre-  
czenie k li jen tó w  nie s tanow i je s zce  p r ze m y s łu  ko 
m iw o ja żer  skie go.

O r z e c z e n i e  i z b v  d r u g i e i  ( s e k .  2) s a d u  n a i w v ż s z e g o  
Z  2 9  k w i e t n i a  1929. II S  2. K .  3 5 4 /2 9 .

U rząd  skarbow y podatków  i op ła t skarbow ych 
w Lubartow ie decyzją z 25 październ ika 1927 sk a 
zał Lejbę H. na karę  pieniążną za „zbieranie od 
początku roku 1926 zamówień na m aszyny do szy
cia firm y Singer" bez w ykupienia św iadectw a 
przem ysłow ego, ustanow ionego d la pom ocników p o 
dróżujących  fkom iw ojażerów ). Sąd pokoju  w L u
bartow ie, do którego odw ołał się oskarżony, ró w 
nież sk azał oskarżonego na karę  pieniężną, uznaw 
szy, że H. „za procentow em  w ynagrodzeniem  w y



szukuje dla firm y Singer k lijen tów “ i powinien był 
w ykupić św iadectw o przem ysłow e w edle Cz. III, 
lit. D kat. IV. załącznika do art. 23 ustaw y o państw , 
pod. przem ysł, W  skardze apelacyjnej H. tw ier
dził, że zawodowo trudn i się zakupem  produktów  
spożyw czych w okolicznych w ioskach i na skutek 
prośby  agenta firm y Singer Kr. p rzy  sposobności 
przygodnie podejm ow ał się kierow ania osób po 
trzebu jących  m aszyn do szycia, do m agazynu fir
m y w Lubartow ie. Na rozpraw ie w sądzie okręgo
wym w Lublinie św iadek Kr. zeznał, iż H. w 1926 
i 1927 zb iera ł d la firm y Singer zam ów ienia i po 
b iera ł p row izję za zainkasow ane pieniądze; dzia
ła ł na teren ie  Lubartow a i nie był podróżującym  
agentem . Sąd okręgow y z uwagi, że tw ierdzenie 
oskarżonego, iż pośrednictw em  w nabyw aniu m a
szyn zajm ow ał się przygodnie, jest nieistotne i że 
św iadek Kr. stw ierdził winę oskarżonego, wyrok 
sądu  pokoju  zatw ierdził. W  skardze kasacyjnej H. 
zarzuca wyrokow i sądu  okręgowego niesłuszne u- 
znanie go za pom ocnika podróżującego, oraz nie
zastosow anie doń am nestji z 22 czerw ca 1928.

Sąd najw yższy, uchy lając  wyrok, zw aży ł co
następu je :

1) Zbadany na rozpraw ie głównej w sądzie 
okręgowym  św iadek Kr. zeznał, że H. nie był po 
mocnikiem podróżującym  firm y Singer i wobec te 
go, tw ierdzenie sądu  okręgowego, że św iadek Kr, 
stw ierdził winę oskarżonego jest nieścisłe i n ie
zgodne ze stanem  faktycznym  spraw y. Z arzu co 
ne H. w ykroczenie polegało na tem, że nie w yku
p ił św iadectw a przem ysłow ego, ustanowionego dla 
pom ocników podróżujących, a p rzeto  w yrok prze- 
dew szystkiem  powinien był ustalić, że oskarżony 
był pom ocnikiem  podróżującym  firm y Singer, obo
w iązanym  do w ykupienia rzeczonego św iadectwa.

N astępnie tw ierdzenie sądu okręgowego, że 
ośw iadczenie oskarżonego, iż pośrednictw em  w n a
byw aniu m aszyn tru d n ił się przygodnie, jest nie
istotne, dowodzi z kolei, że sąd okręgowy n iedo
k ładnie zd a ł sobie spraw ę ze znaczenia pojęcia — 
pom ocnik podróżujący.

2) W  m yśl § 103 rozporządzenia w ykonaw 
czego do ustaw y o państw , pod. przem ysł. (Dz. U. 
Nr. 82, poz. 560) za pom ocników podróżujących 
(kom iwojażerów) uw aża się osoby, zastępu jące  za 
k ład y  handlow e lub przem ysłow e i zb ierające dla 
nich zam ów ienia na podstaw ie próbek, cenników 
i t. p. Pomocnikom  podróżującym  (kom iw ojaże
rom) m ogą być w ydane św iadectw a przem ysłow e 
jedynie po okazaniu w oryginałach lub uw ierzy tel
nionych odpisach św iadectw  przem ysłow ych, n a 
bytych przez przedsięb iorstw a p rzez nich zastę 
powane, o raz po przedstaw ieniu  odnośnego p e ł
nom ocnictwa. O statn ią  część tego przepisu  po 
w tarza  w innych słow ach § 27 tegoż rozporządze
nia. P oprzedn ie nasze ustaw y o państw , pod. p rze
m ysłowym  nazyw ały  kom iw ojażerów  „agentam i 
podróżującem i" lub „subjektam i podróżującem i",
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tłum acząc w ten sposób rosy jską nazwę ,,stran- 
stw ujuszczyj p rikazczyk“ .

D ziałalność zawodowa pom ocnika p odróżu jące
go polega na szukaniu zbytu dla tow arów  swego 
m ocodaw cy poza siedzibą jego przedsiębiorstw a, 
okazyw anie próbek, przyjm ow anie zam ów ień na 
tow ary oraz ich sprzedaż na rachunek m ocodawcy 
na podstaw ie wzorów, cenników i t. d. D z ia ła l
ność ta, będąca zajęciem  przem ysłow em , u legają- 
cem podatkow i przem ysłow em u w postaci obo
wiązku w ykupienia św iadectw a przem ysłow ego, z a 
leżna jest od tego, czy firm a, w im ieniu i na rach u 
nek k tórej działa  pom ocnik podróżujący , o p ła c a , 
podatek  przem ysłow y (art. 8 ust. 3). K om iw oja
żerowie firm  zagranicznych są uważani, jako d zia
ła jący  na rachunek w łasny, o ile um owy zaw arte  
z obcemi państw am i nie tra k tu ją  tej spraw y od 
m iennie (cz. 2 § 27 rozp. wyk.).

3) D la uznania ted y  danej osoby za pom ocni
ka podróżującego jakiejkolw iek firm y koniecznem  
jest ustalen ie  stałego stosunku służbowego pom ię
dzy o p łaca jącą  podatek  przem ysłow y firm ą a tą  
osobą, wyrażonego w umowie o najm ie p racy  i w 
pełnom ocnictw ie do działan ia  w im ieniu i na r a 
chunek firmy, przyczem  działalność kom iw ojażera 
powinna polegać na szukaniu zbytu  dla tow arów  
m ocodaw cy po za siedzibą jego przedsiębiorstw a.

4) W  spraw ie niniejszej sąd okręgowy nie u s ta 
lił ażeby H. posiadał pełnom ocnictw o od firm y Sin
ger, po którego przedstaw ieniu  m ógł jedynie w y
kupić w kasie skarbow ej św iadectwo przem ysłow e, 
ustanow ione d la  pom ocnika podróżującego i już 
z tego jednego w zględu sąd nie m iał podstaw  p raw 
nych do uznania H. winnym w ykroczenia z a rt. 98 
ustaw y o państw , pod. przem ysł.

5) Lecz i sam a działalność H. ustalona przez 
sąd okręgowy, a po legająca na przygodnem  strę- 
czeniu k lijen tów  dla agenta firmy Singer w L u b ar
towie Kr. oraz inkasow ania dla Kr. pieniędzy, nie 
w ystarcza ł do uznania jej za p rzem ysł kom iwoja- 
żerski, niczem bowiem się nie różniła od zwykłego 
faktorstw a lub pośrednictw a handlowego, oraz nie 
była o p arta  na stosunku służbaw ym  od firm y S in 
ger.

6) Z tych względów wyrok, skazujący  H. z art. 
98 ustaw y o państw , pod. przem ysł, należy  uznać 
za nieuzasadniony i u legający  uchyleniu.

7) Co się zaś tyczy za rzu tu  skargi kasacyjnej 
niezastosow ania am nestji z 22 czerw ca 1928 to ze 
względu, iż H. jest oskarżony o przestępstw o sk a r
bowe, am nestja  ta  nie m a doń zastosow ania.

411

470.
Do is to ty  gw ałtu , s tanowiącego cechą zbrodn i  

zgw ałcen ia  z  §  125 u. k., nie n a le ży  obrażenie c ie 
lesne. J e ż e l i  za tem  spraw ca  p r z y  gw ałc ie  zada
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lekkie  uszkodzen ie  ciała, o dpow iada  nadto za  p r z e 
kroczenie  z  § 411 u. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 6 m a j a  1929.  II. S. 3. K.  6 2 /2 9 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w Tarnow ie Vr. 1662/28, k tórym  skazano go za 
zbrodnię usiłow ania zgw ałcenia z §§ 8, 125 u. k. 
i p rzekr. z § 411 u. k.

Pow ody:
O skarżony zarzuca przyczyny nieważności 

z L. 4 i 10 § 281 p. k., w obu kierunkach  jednak 
bezzasadnie.

Nieważności z L. 4 § 281 p. k. d o p atru je  się 
oskarżony w odm ówieniu wniosku jego obrońcy 
na rozpraw ie, o odroczenie rozpraw y celem  zasiąg- 
nięcia w yjaśnień w sądzie pow iatow ym  w Dębicy, 
czy przeciw ko oskarżonem u toczą się dochodzenia 
o zgw ałcenie n iejakiej W . Odm ówienie tem u wnio
skowi obrońcy, naw et gdyby się okazało, czem u 
zresztą  oskarżony na rozpraw ie przeczył, że p rz e 
ciw oskarżonem u toczy się postępow anie jeszcze 
o inny fak t zbrodni zgw ałcenia, nie mogło wywrzeć 
szkodliwego w pływ u na praw a obrony oskarżonego, 
a tem  sam em  i na orzeczenie o jego winie, gdyż n a
w et w razie  osądzenia oskarżonego za obydw a 
czyny jednocześnie, w ina oskarżonego co do czynu 
będącego przedm iotem  obecnego w yroku nie m o
głaby ulec łagodniejszej ocenie. O sądzenie o sk ar
żonego za każdy z obu czynów z osobna, nie m o
gło rów nież w yw rzeć d la oskarżonego szkodliwego 
w pływ u w przedm iocie w ym iaru  kary , a to ze 
w zględu na przepis § 265 p. k,, k tó ry  m iałby za 
stosow anie w w ypadku późniejszego osądzenia za 
drugi czyn, jako popełniony p rzed  w ydaniem  w y
roku w niniejszej spraw ie.

Ze stanow iska niew ażności z L. 10 § 281 p. k. 
żali się oskarżony na skw alifikow anie lekkiego 
dowanej w toku  dokonywanego na jej osobie, 
gw ałtu, jako oddzielnego czynu karalnego z 
§ 411 k. k. Żalący się nie m a jednak w tym  
względzie słuszności. Do isto ty  gw ałtu, w y
czerpującego ustaw ow e znam iona zbrodni z § 125 
u. k., nie należą  obrażenia cielesne. Jeże li więc 
spraw ca działan ie swe posuwa tak  daleko, że 
prócz gw ałtu  w powyższem  znaczeniu do p u 
szcza się nad to  uszkodzenia ciała  swej ofiary, 
kw alifikowanego jako przekroczenia z § 411 u. k., 
w chodzą w zastosow anie przepisy  dotyczące za 
równo zadanego gw ałtu  jak  i lekkiego uszkodzenia 
ciała. Konieczność takiej oceny wynika zresz tą  z 
p rzep isu  § 126 u. k., w edle którego gw ałt po łączo
ny ze znaczną szkodą na zdrow iu zgwałconej lub 
na jej życiu, u lega surowszem u, przew idzianem u 
w tym  przepisie wym iarow i kary. Skoro bowiem 
ustaw a pom ija tu  lekkie uszkodzenie ciała  p o łą 
czone z gwałtem , wynika z tego, że lekkie uszko
dzenie ciała  zadane w tym  razie, winno być oce
nione jako odrębny czyn karygodny, k tó ry  w r a 
zie pojm ow ania rzeczy w duchu przeciw nym , b y ł

by bezkarny. B ezkarności takiego czynu ustaw a 
nie m ogła m ieć na celu, jako przeciw nej jej du 
chowi, słusznie zatem  czyn ten  uległ ukaran iu  ja 
ko będący w zbiegu z usiłow aniem  zgw ałcenia po 
szkodowanej.

471.
Z atrzym an ie  r zec zy ,  z  k r a d z ie ż y  pochodzących,  

w  celu w ydan ia  ich po lic j i  m oże  stać się k a r y 
godne (§  185 u. k.J, o ile sp raw ca  za trzym an ia  
zaniecha w ydan ia  r z e c z y  policji, a p o w eźm ie  z a 
miar nabycia tych  r zeczy ,  ukrycia  lub zbycia.

O r z e c z e n i e  iz  b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 6  m a j a  1929 .  II. S. 3. K  9 0 /2 9 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego J . W. przeciw  wyrokowi sądu  ok rę
gowego w W adow icach Vr. V. 274/28, którym  sk a
zano go za zbrodnię uczestnictw a w k radzieży  z 
§§ 185, 186 lit. a) i b) u. k.

Pow ody:
O skarżony J . W. zaskarża  w yrok z przyczyny 

nieważności z § 281 L. 9 lit. a) p. k. tw ierdząc, 
że zarzucony m u czyn nie stanowi żadnego p rz e 
stępstw a.

T w ierdzenie to jest błędne. Sąd o rzekający  
ustalił, że oskarżony J . W. odebrał St, W. czterv  
ubrania Dochodzące z kradzieży, w artości 800 zł. 
i polecił swem u lokatorow i M. G. zawiadom ić
0 tem  posterunek  policji,— że M. G. policji nie za 
wiadom ił, ale oskarżony J . W. m ógł o tem  nie 
w iedzieć.— że po kilku dniach oskarżony J .W . oddał 
St. W ., k tó ry  k ilka razy  zg łaszał sie po ubrania, 
dwa garnitury , a dwa zatrzym ał, postąp ił zaś tak. 
jak  to podał, dlatego, by się przekonać kom u St. W. 
ubrania sprzeda. —  że oskarżony J . W. w iedział iż 
ubrania pochodziły  z kradzieży, wreszcie, —  że o- 
skarżony był już 19 razy  k arany  za różne p rz e s tęp 
stwa. a w tem  7 razy  za przestępstw o w chęci zysku

N a podstaw ie tych ustaleń  orzeczono, że lo 
gicznie biorąc, oskarżony powinien by ł albo oddać 
St. W . w szystkie ubran ia albo w szystkie za trzy 
mać, skoro zaś oddał tylko dwa, a dwa za trzym ał
1 nie w yjaśn ił logicznie, dlaczego tak  postąpił, n a 
leży p rzy iąć , że postanow ił, spostrzegłszy, iż po 
licja na doniesienie nie reaguje, za trzym ać sobie 
dwa ubrania w artości powyżej 200 zł.

U stalenia 'te i orzeczenia są ligiczne i zgodne 
z wynikam i rozp raw y  i w yczerpu ją  znam iona 
zbrodni z §§ 185, 186 lit. a) i b] u, k. Z atrzym anie 
rzeczy pochodzących z kradzieży, w  celu w ydania 
tychże policji m oże stać się karygodne, o ile sp raw 
ca zatrzym ania zmieni postanow ienie w ydania rz e 
czy policji i pow eźm ie zam iar nabycia rzeczy, u- 
krycia lub pozbycia. Tego złego zam iaru  sąd o rze
k a jący  d o p a trzy ł się w działan iu  oskarżonego od
nośnie do dwóch ubrań  niezw róconych St. W ., z a 
czerń skazanie oskarżonego w m yśl §§ 185, 186 
lit. a) i b) u. k. jest trafne  pod względem  praw nym .
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Tw ierdzenia, że oskarżony nie m iał zam iaru  
przyw łaszczenia sobie zatrzym anych ubrań, że w 
spraw ie tej w ystąp ił tylko w roli detektyw a, oraz 
że niereagow anie policji na doniesienie p rzez d łu ż
szy czas zaczęło budzić w nim w ątpliw ości co do 
słuszności swych podejrzeń  i dlatego postanow ił 
w ydać St. W . ubrania, jednak  ze względu na w ą t
pliwości w ydał najp ierw  dwa, nie stanow ią ustaw o
wego wywodu. P rzyczyny  m aterja lne , do których 
zalicza się także zarzucona nieważność z § 281 
L. 9 lit. a) p. k. m ożna wywodzić tylko z ustaleń  
wyroku, a nie z wyników rozpraw y, u stalen ia  zaś 
niewadliwe, jak  to już wyżej stw ierdzono, u zasad 
n ia ją  zastosow anie §§ 185, 186 lit. a) i b) u. k.

472.
J e ż e l i  w yro k  trybunału  sądu  p r z y s ię g ły c h , 

u w aln ia jący  od  oskarżenia  o m orders tw o , uchylono  
w sk u tek  zaża len ia  n ieważności prokura tora  j e d y 
nie z  tego pow odu , że  trybunał w b re w  p rzep iso w i  
§ 320 p. k. nie za d a ł  p r zy s ię g ły m  ta k że  py tan ia  
ewentualnego w  kierunku zab ó js tw a ,  to zadanie  
p r z y s ię g ły m  na ponow nej rozpraw ie  py tan ia  w  k ie 
runku m o rd ers tw a  ( p r z e z  p rzy s ięg łych  p o tw ie rd zo -  
nego) p o w o d u je  n iew ażność  z  L. 6 §  344 p. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 16 m a j a  1929.  II. S.  3. K .  113 /29 .

Sąd najw yższy uw zględnił zażalenie niew ażno
ści oskarżonego przeciw  wyrokow i try b u n ału  sądu 
przysięg łych  w Złoczowie Vr. 594/28, którym  sk a
zano go- za zbrodnię m orderstw a z §§ 134, 135 
IV. u. k., uchylił w erdyk t przysięgłych i oparty  na 
nim w yrok i .przekazał spraw ę tem u sam em u sądo
wi okręgow em u jako o rzekającem u do p rzep ro w a
dzenia ponownej rozpraw y i w ydania w yroku w 
k ierunku zbrodni zabójstw a z § 140 u. k.

Pow ody:
W yrokiem  sądu  najw yższego z 21 grudnia 1928

III. Kr. 425/28 uchylono w yrok trybunału  sądu 
przysięgłych z 15 w rześnia 1928 Vr. 594/28, unie
w inniający pskarżonego od oskarżenia o zbrodnię 
m orderstw a —  a to w skutek zażalen ia nieważności 
p ro k u ra to ra  okręgowego, który, podnosząc niew aż
ność z L. 6 § 344 p. k., zarzucił jedynie naru sze
nie p rzep isu  § 320 p. k., po legające na tem, że 
przysięgłym  nie zadano py tan ia  ew entualnego w 
kierunku zbrodni zabójstw a z § 140 u. k. W  w y
wodzie zażalen ia nieważności p ro k u ra tu ry  zazna
czono, że tak  obrona, jak  i p rokurato r, jako s tro 
ny, wniosły zgodnie o postaw ienie py tan ia  ew en
tualnego w k ierunku zbrodni zabójstw a, trybunał 
sądu przysięgłych py tan ia  takiego nie postaw ił.

W  wywodach w yroku z 21 grudnia 1928 sąd 
najw yższy w ypow iedział zapatryw anie, że wobec 
tego, iż oskarżony nie przeczył, że ś. p. O. H. ugo
dził nożem  w p ierś a jedynie przeczył, by  m iał za 
m iar zabicia jej, czyn oskarżonego, przypuściw szy

praw dziw ość tej obrony, podpada pod inny p rz e 
pis ustaw y karnej, k tó ry  nie jest zagrożony su 
row szą k a rą  w porów naniu z czynem  o skarże
niem objętym .

Skoro zatem  p ro k u ra to r w yroku uniew inniają
cego oskarżonego od za rzu tu  o zbrodnię m o rd er
stw a w cale nie zw alczał, tem  sam em  i w yrok sądu 
najw yższego kw estji tej nie dotykał, dopatru jąc  
się stosownie do w niosku p ro k u ra to ra  jedynie w a
dy w niepostaw ieniu py tan ia  ew entualnego w k ie
runku zbrodni z § 140 u. k. W praw dzie wobec is t
nienia jednego tylko py tan ia  postaw ionego p rz y 
sięgłym  nie mógł sąd najw yższy postąpić inaczej 
jak tylko uchylić w yrok trybunału  sądu  przysią- 
głych z 15 w rześnia 1928, nie znaczy to jednak, 
by uchylono nabyte już form alnym  stanem  spraw y 
uzasadnione p raw a oskarżonego, po legające na z a 
sadzie zakazu  reform ationis in pejus.

T rybunał sądu  przysięgłych zobow iązany był 
zatem , rozw ażyw szy całość przebiegu spraw y k a r 
nej przeciw  oskarżonem u, treść  pierw otnego zaża
lenia niew ażności p ro k u ra tu ry  jak  i w yroku sądu 
najw yższego, postaw ić jedynie pom inięte na p ie rw 
szej rozpraw .e głównej py tan ie ew entualne, a to 
w kierunku zbrodni zabójstw a z § 140 u. k., nie 
w dając się już w rozpatryw anie kw estji zbrodni 
m orderstw a jako spraw y już praw om ocnie osą
dzonej, by dać możność przysięgłym  w ypow iedze
nia się także i w tym  kierunku. Zasadą, iż p rzy  
uzasadniontm  zażaleniu  nieważności, w yrok ma 
być ty lko o ty le  uchylony, o ile zw alcza go treść 
tegoż zażalenia, m a zastosow anie nietylko w p rz y 
padkach  § 288 ust. 2 p. k., lecz i w postępow aniu 
p rzed  sądam i przysięgłych.

Skoro mimo to try b u n ał sądu  przysięgłych na 
ponownej rozpraw ie postaw ił przysięgłym  tak  p y 
tanie w k ierunku zbrodni m orderstw a z § 134 
i 135 IV. u. k. jak  i w kierunku zbrodni zabójstw a 
z § 140 u. k., a przysięgi owo py tan ie o zbrodnię 
z § 140 u. k. swem u rozw ażeniu w cale nie pod
dali, d latego że błędnie postaw ionem  im pytaniem  
w kierunku zbr. z §§ 134 i 135 IV. u. k. się zajęli, 
nastąp iło  naruszenie przepisów  zaw artych  w 
§§ 318 —  323 p. k., a tem  sam em  zaszła  n iew aż
ność z § 344 L. 6 p. k.

Sąd najw yższy uw zględnił zatem  uzasadnione 
w tym  kierunku zażalenie nieważności oskarżonego, 
zaskarżony w yrok i będący jego podstaw ą w erdykt 
przysięgłych w całości uchylił i p rzek aza ł spraw ę, 
gdy przestępstw o oskarżonem u zarzucone nie n a 
leży do właściwości sądu  przysięgłych, tem u sa 
m em u sądowi okręgow em u jako rzekającem u do 
ponownej rozp raw y  i w ydania w yroku (§§ 348 
i 350 ust. drugi p. k.).
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473.
Zakupno ty ton iu  r ządow ego  i przeniesienie  go 

do dom u w  tym  celu, a b y  z  niego bezpraw nie  w y 
rabiać p a p ie ro sy  na sp rze d a ż ,  j e s t  ju ż  usiłowaniem  
o rzes tą p s tw a  z  art. 65 ust. 2 u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 21 m a j a  1929 .  II. S. 3. K .  1 0 7 /29 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w Złoczowie Vr. sk. 173/28, k tórym  skazano go za 
przestępstw o usiłow ane przerobien ia w yrobów ty 
toniowych z § 8 u. k. i 65 u. k. s. oraz przestępstw a 
z a rt. 7 i 61 u. k. s.

Pow ody:
O skarżony zarzucił niew ażność w yroku z p rz y 

czyn, przew idzianych w § 281 L. 9 a) i 10 p. k. 
jednakow oż bezpodstaw nie.

P rzestępstw o  z art. 65 ust. 2 u. k. s. polega na 
w ytw arzaniu  papierosów  z ty toniu  nabytego w spo
sób zgodny z ustaw ą, jeżeli pap ierosy  te sp rzed a 
no lub je na sp rzedaż wytworzono. Usiłow anie ta 
kiego p rzestępstw a ulega karze  w m yśl art. 8 u.k.s., 
k tó ry  jednak  nie określa  istotnych cech usiłowania. 
W obec tego w m yśl art. 2 u. k. s. istotę usiłow ania 
ocenić trzeba w danej spraw ie na zasadzie §§ 8 
i 239 powszechnej ustaw y karnej z roku 1852, obo
w iązującej na obszarze byłego zaboru austrjack ie- 
go. W edług tych przepisów  isto tną cechą usiłow a
nia jest przedsięw zięcie w złym  zam yśle czynno
ści prow adzącej do rzeczyw istego w ykonania p rz e 
stępstw a. T aką czynnością jest niew ątpliw ie za 
kupno przez oskarżonego 480 paczek ty toniu  rz ą 
dowego i p rzeniesienie ich do dom u w tym  celu, 
aby z nich bezpraw nie w yrabiać papierosy  na 
sprzedaż. Czynność ta  po legała bowiem na zgro
m adzeniu m aterja łu , z którego pap ierosy  m iały  
być wyrobione. Okoliczność, że posterunkow y nie 
zna lazł u  oskarżonego ani papierosów , ani tu tek  
i m aszynki do w yrabiania papierosów , nie p rzem a
wia zatem , iżby to była tylko czynność przygo to
w awcza pozbaw iona cech karalnego  usiłowania. 
Z nalezienie bowiem papierosów  (bezpraw nie w yro
bionych) św iadczyłoby już nie o usiłow aniu lecz
0 dokonaniu przestępstw a, znalezienie zaś tu tek
1 m aszynki do w yrabiania papierosów  w skazyw a
łoby ty lko na zam iar oskarżonego, k tó ry  jednak 
zosta ł w inny sposób stw ierdzony, a w szczególno
ści przyznaniem  oskarżonego. Znalezienie tu tek  
i m aszynki u oskarżonego św iadczyłoby nadto  o 
tem, że usiłow anie osiągnęło już stad jum  p ro w a
dzące do bezpośredniego w ykonania przestępstw a, 
a więc stadjum , k tó re byłoby tylko bliższe do w y
konania przestępstw a, aniżeli zgrom adzenie m a te r
ja łu  tytoniowego. Z resztą  wobec ustalenia, że 
oskarżony był nędzarzem , nie m iał z czego żyć i nie 
m iał środków  do zdobycia u trzym ania jakoteż w o
bec ustalenia, że oskarżony sam  przyznał, iż z tego 
ź ró d ła  chce żyć i u trzym yw ać się, —  nie mógł 
sąd  o rzekający  mieć w ątpliw ości co do tego, że

oskarżony nie cofnie się od wykonania czynu, 
a tem  samem, że czynność przygotow aw cza d o j
rza ła  już tak  dalece, że gdyby nie nadejście  obcej 
p rzeszkody byłaby  napew no wykonana, a zatem  
była już karygodnem  usiłowaniem . To rozum ow a
nie m a oparcie w brzm ieniu art. 65 ustęp  2 u. k, s. 
tem  więcej, że już samo niedozw olone w ytw arzanie 
papierosów  bez ich sp rzedaży  jest przestępstw em  
z art. 65 u. k. s. dokonanem  a nie dopiero usiło- 
wanem, wobec czego tem  więcej przygotow anie 
i zakup m aterja łó w  tytoniow ych w celu w ytw orze- 
nai na sp rzedaż już stanow i karygodne usiłowanie, 
a nie jedynie czynność przygotow aw czą. Z azna
czyć p rzy tem  trzeba, że okoliczność, iż u oskarżo
nego nie znaleziono tu tek  i m aszynki do robienia 
papierosów , nie w yklucza jeszcze, iż oskarżony je 
posiadał, lub m iał w  swem rozporządzeniu, gdyż 
mógł je przechow yw ać w takiem  miejscu, którego 
nie poddano rew izji. W yw ody oskarżonego tej t r e 
ści, że nie m ożna mówić o usiłow anem  m orderstw ie, 
gdy ktoś w celu pozbaw ienia życia człow ieka n a 
będzie rew olw er i naboje, a naw et broń naładuje , 
dopóki nie w yciągnął rew olw eru, albo nie zm ie
rzy ł się do niego, nie m ają  analogicznego zastoso
w ania w obecnym przypadku. Sam  oskarżony bo
wiem tw ierdzi w zażalen iu  nieważności, że u  niego 
nie znaleziono tu tek  i m aszynki do w yrabiania p a 
pierosów, a więc narzędzi, k tó re podobnie jak  re 
w olw er m iałyby służyć do w ykonania przestępstw a. 
W yw ody oskarżonego tej treści, że oskarżony mógł 
w ostatniej chwili się nam yślić i odstąpić od złego 
zam iaru, nie zasługu ją  na uw zględnienie jako do 
wolne i gołosłowne, a nad to  sprzeczne z u sta len ia
mi faktycznem i w yroku, w edług k tórych oskarżony 
nabył ty toń  w celu przerobien ia go na papierosy  
i sp rzedaży  ich, gdyż niem a innych środków  do 
życia.

P rzestępstw o  z a rt. 66 u. k. s. polegana sp rze 
daży w yrobów  tytoniow ych fabrykacji rządow ej bez 
zezw olenia w ładzy  skarbow ej. Sąd pierw szej in
stancji nie ustalił, by oskarżony zgrom adzone u sie
bie 480 paczek ty toniu  chciał sp rzedać w tym  s ta 
nie, w jakim  je  zakupił, lecz że m iał zam iar w y
rabiać z nich pap ierosy  i dopiero w tej postaci je 
sprzedaw ać. Skutkiem  tego o przestępstw ie z art. 
66 u. k. s. nie może być mowy.

W yw ody oskarżonego tej treści, że rozpraw a 
nie w ykazała, by oskarżony nabyw ając 2 kg. 650 gr. 
surow ca tytoniow ego m iał świadomość, iż surowiec 
pochodzi z p rzestępstw a, nie zasługu ją  na ro z 
patrzen ie  w postępow aniu  kasacyjnem , gdyż czę
ściowo p o m ija ją  ustalen ie faktyczne w yroku stw ier
dza jące rzeczoną świadomość, częściowo zaś w k ra
czają  w sferę k ry tyk i swobodnej oceny dowodów 
przez sąd orzekający, k tó ra  to k ry ty k a  jest n ie
dopuszczalna (§§ 285 i 288 L. 3 p. k.).
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474.
1) Obecność p r z y  puszczaniu  w  obieg, p r ze z  

f izycznego  spraw cą  zbrodn i z  § 147 k. k., fa ł s z y 
w ych  pieniącłzy, bez  w yk a za n ia  jak iegoko lw iek  je j  
znaczenia  i w p ły w u ,  choćby psychicznego , na d z ia 
łanie f izycznego  sp ra w cy ,  nie stanowi, sam a p r z e z  
się, ża d n e j  fo rm y udziału.

2 )  Przechow anie  w a lizk i  z  fa łs zy w e m i p ien iądz- 
mi stanowić m oże  pom ocnic tw o (§  49 k. k.J do  
zbrodn i z  § 147 k. k., lub w y s tę p k u  z  § 148 k. k., 
za leżn ie  od  tego, jak  da leko  sięgała św iadom ość  
przech ow u jącego  i jego  zam iar udzielenia  pom ocy  
w  odniesieniu do dzia łań prze s tęp n ych  fizycznego  
spraw cy .

3 )  U kryc ie  zn a jdu jących  się w  w a lizce  fa lsy f i
ka tó w  w  ramie łó żk a  m oże  stanowić ce teris  paribus  
w y s tę p e k  z  §  257 k. k., usiłowaną za ś  zbrodnie, 
z  §§  43 i 147 k. k. w  faz ie  ustalenia, że  u k r y w a 
ją c y  z a o p a tr z y ł  się, w  ten sposób, św iadom ie  w  fa l
s y f ika ty ,  z  zam iarem  puszczen ia  ich, p r z e z  się, 
w  obieg, k tó ry  to zam iar z  p r zy c zy n ,  od  woli  jego  
nieza leżnych , do sku tku  nie doszedł.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 4  m a j a  1929.  II, 4 .  K. 2 8 1 /2 9 .

Z powodów:
...4) N atom iast w stosunku do oskarżonego J ó 

zefa Z. uznać należy  uzasadnienie zaskarżonego 
w yroku za n iew ystarczające, a mianowicie w p ierw 
szym  rzędzie za n ieodpow iadające wymogom 
z § 266/1 u. p. k. Sąd w yrokujący  w ysnuł tu taj 
swój n ad er ogólnikowy i nieskonkretyzow any wnio
sek, że poniew aż „zam iar p rzestępny  (niewiadomo 
jaki) oskarżonych był w spólny", a „oskarżony Ż. 
św iadom ie (niewiadomo dlaczego) uw ażał czyn 
oskarżonego F ranciszka N. jako w łasny", oskarżo
ny Józef Ż. „w inien jest jako w spółspraw ca" — 
na fak tach  oderw anych zupełnie od isto ty  działań  
F ranciszka N .: 1) że oskarżony Ż. asystow ał F ra n 
ciszkowi N. w Bydgoszczy p rzy  zam ianie podrobio
nych banknotów ; 2) że w Toruniu m iał w swein 
przechow aniu w alizkę F ranciszka N. z fa lsy fika
tami, gdy ten  w yszedł na m iasto —  a więc opuścił 
Jó zefa  Ż. aby puścić fa lsyfikaty  w obieg, wreszcie
3) że po aresztow aniu  F ranciszka N. w Toruniu 
walizkę jego z falsyfikatam i zab ra ł do siebie do 
Poznania i tu ta j 80 podrobionych pięćsetzłotów ek 
przechow ał w ram ie żelaznego łóżka. F ak ty  te, 
w ogólnikowem i zupełnie niejasnem  ujęciu  u za 
sadnienia zaskarżonego wyroku, nie d a ją  poglądu, 
czy oskarżony wogóle i jak ą  odegrał ro lę  p rzy  w y
konaniu zbrodni z § 147 (drugie półzdanie) k. k , 
czy to p rzy  zaopatryw aniu  się w falsyfikaty, czy 
też p rzy  ich puszczaniu w obieg. Sam a obecność 
jego p rzy  puszczaniu w obieg p rzez F ranciszka N. 
falsyfikatów  w Bydgoszczy, w  kabaretach  p rzy  p ła 
ceniu rachunków , bez w ykazania jakiegokolw iek 
jej znaczenia i w pływ u (choćby psychicznego) na 
działan ia fizycznego spraw cy F ranciszka N„ nie 
stanowiłaby sam a w sobie żadnej formy udziału,

choćby tylko pełnom ocnictw a (§ 49 k. k.), a tem  
mniej w spółspraw stw a (§ 47 k. k.), chociażby 
naw et Ż. był w iedział, że F ranciszek  N. p ła 
ci podrobionem i pieniądzm i. O ile chodzi o po 
byt Jó zefa  Ż. w Toruniu, to z zaskarżonego 
w yroku w ypływ a raczej, że nie był on wogóle 
obecnym p rzy  jakiem kolw iek wykonawczem  dzia
łaniu  F ranciszka N. Przechow anie walizki ro z
patryw ać by zaś m ożna tylko pod kątem  w i
dzenia pom ocnictw a (§ 49 k. k.) czy to do zbro
dni z § 147 k. k., czy też w ystępku z § 148 k. k., 
zależnie od tego, jak  daleko sięgała świadom ość 
przechow ującego i jego zam iar udzielenia pomocy 
w odniesieniu do przestępnych  działań  fizycznego 
spraw cy. U krycie zaś zna jdu jących  się w walizce 
falsyfikatów  w ram ie łóżka rozpatryw ane by być 
m ogła pozatem  pod kątem  w idzenia § 257 k. k. 
w śród w arunków  w przepisie tym  przew idzianych, 
lub też pod kątem  w idzenia usiłow anej (§ 43 k. k.) 
zbrodni z § 147 k. k., w razie ustalenia, że uk ryw a
jący Józef Ż. zao p atrzy ł się, w ten sposób św iado
mie w falsyfikaty, z zam iarem  puszczenia ich, przez 
się, w  obieg, k tó ry  to zam iar z przyczyn, od woli 
jego niezależnych, do skutku nie doszedł.

475 .
1) P rzew id z ia n e  w  art. 81 kon sty tu c ji  i art. 1 

u sta w y  z  3 sierpnia 1922, Dz. U. R. P. poz. 400\26, 
ograniczenie sądów , w  szczególności N. T. A .,  co 
do badania w ażności ustaw, ń,e s tosu je  się do ba 
dania ważności ro zp o rzą d zeń  z  mocą ustaw y.

2 )  R o zp o rzą d zen iem  P re zy d e n ta  R z e c z y p o s p o 
l i te j  z  13 grudnia 1926, Dz. U. R. P. poz. 705, zm ie-  
niającem n iektóre postanowienia  u s ta w y  em e ry ta l 
nej z  11 grudnia 1923, a w  szczególności pk t .  9 
art. 1 tego rozporządzen ia , nie z o s ta ły  p r z e k r o c z o 
ne pełnom ocnic twa, nadane ustaw ą z  2 sierpnia
1926, Dz. U. R. P. poz.  443.

3 )  N o w e  u s ta w y  s łu żbow e  i em ery ta lne , o ile 
nie za w iera ją  p rzec iw n ych  tem u za s trze żeń ,  s to 
sują się w  całości rów nież  i do urzędników , k tó r zy  
ju ż  pełn ili  s łu żbę  w  czasie  w ydan ia  tych ustaw.

W y r o k  N .  T .  A .  z  d n i a  8  c z e r w c a  1928. L .  R e j .  1 3 7 2 /2 7 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
P rezyden t R zeczypospolitej zarządzeniem  z 4 

lutego 1927, ogłoszonem w Dzienniku P ersonalnym  
M inisterstw a S praw  W ojskow ych Nr. 5 z 5 lutego
1927, p rzeniósł w  stan  spoczynku z dniem  30 kw ie
tn ia 1927 na podstaw ie art. 100 punk t b) ustaw y 
em erytalnej z 11 grudnia 1923 w brzm ieniu usta- 
lonem  rozp. P rez. R zplite j z 13 grudnia 1926 (Dz. 
U. R. P. poz. 705) pułkow nika S tan isław a Ż.

Na zarządzenie powyższe Ż. wniósł skargę do 
N. T. A., w której zarzuca, że zaskarżone za rzą 
dzenie jest sprzeczne z u staw ą z 2 sierpnia 1926 
o upow ażnieniu P rez . R zplitej do w ydaw ania ro z 



porządzeń  z m ocą ustaw y, Dz. U. R. P . poz. 443, 
o raz z ustaw ą em ery ta lną  z 11 grudnia 1923, Dz. 
U. R, P. 1924, poz. 46. Sprzeczność zaskarżonego 
zarządzen ia  z p ierw szą z tych ustaw , t. j, z ustaw ą 
z 2 sierpnia 1926, zdaniem  skarżącego m a polegać 
na tem, że w edług art. 1 tej ustaw y Prez. R zplitej 
m a praw o do w ydaw ania rozporządzeń, „zm ierza
jących do zabezpieczenia równow agi budżetow ej, 
stab ilizacji w alu ty  i napraw y stanu  gospodarczego 
w Państw ie", nałożenie zaś na Państw o ciężaru  
w postaci przedw czesnych em ery tu r zm ierza do ce
lów w prost przeciw nych. Sprzeczności zaś za sk a r
żonego zarządzen ia z ustaw ą em ery ta lną  z 11 g ru 
dnia 1923 skarżący  d o p a tru je  się w pozbawieniu 
jego i całego szeregu em erytów  praw , p rzysługu
jących im w edług art. 48 tej ustaw y aż do wieku, 
określonego ustaw ą o obowiązkach i p raw ach ofi
cerów, a więc w yższej pensji, m ieszkania, w ysłuże
nia wyższej em ery tu ry  i t. p.

R o zp atru jąc  skargę, N. T. A. uznał, co n a 
stępu je :

-1) Z askarżone zarządzen ie zostało w ydane na 
podstaw ie rozporządzenia P rez. R zplite j z 13 g ru 
dnia 1926, zm ieniającego n iektóre postanow ienia 
ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 1923 i ogłoszo
nego w Dz. U. R. P. 1926, poz. 705. Skarżący  je d 
nak zarzuca, że p rzy  w ydaniu powyższego rozpo
rządzen ia  opartego na art. 44 ustęp  6 konstytucji 
i na ustaw ie z 2 sierpnia 1926 o upow ażnieniu Prez. 
R zplite j do w ydaw ania rozporządzeń  z m ocą u s ta 
wy (Dz. U. R. P. poz. 443), zostały  przekroczone 
nadane tą  ustaw ą pełnom ocnictw a. P rzedew szyst- 
kiem  w brew  tw ierdzeniu  P ro k u ra to rj i G eneralnej 
R zplite j, dzia ła jącej w im ieniu M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych, jako w ładzy pozw anej, N. T. A. w 
m yśl a rt. 2 swej ustaw y uznaje  sw oją właściwość 
do zbadania ważności wspom nianego wyżej rozp 
Prez. R zplitej z 13 grudnia 1926. W praw dzie w 
m yśl art. 81 konsty tucji i a rt. 1 ustaw y z 3 s ie rp 
nia 1922, Dz. U. R. P. poz. 400 z 1926, N. T. A. 
nie m a p raw a badania ważności - ustaw  należycie 
ogłoszonych, zakaz ten jednak  żadną m iarą nie 
m oże stosow ać się do rozporządzeń  z m ocą ustawy, 
gdyż przepis a rt. 81 konstytucji, pow tórzony w 
art. 1 ustaw y o N, T. A., jest przepisem  w yją tko 
wym, ograniczającym  w ładzę sądów  i jako taki 
nie może ulegać w ykładni rozszerzającej. W  art. 81 
konsty tucji jest użyte ty lko w yrażenie ustaw a, w 
m yśl zaś a rt. 3 konstytucji u staw ą jest norm a p ra 
wna, uchw alona p rzez Sejm . J a k  w yraża się kon
sty tucja , „niem a ustaw y bez zgody Sejm u, w y ra
żonej w sposób regulam inow o ustalony". Stosownie 
więc do użytego w pow yższych przepisach  w y ra
żenia, s to su ją  się one ty lko i w yłącznie do b ad a 
nia ważności ustaw , nie zaś do rozporządzeń, choć
by m ających moc ustaw y. W  tym  też sensie w ypo
w iedział się i sąd  najw yższy w w yroku z 18 lutego 
1928 w spraw ie P aw ła  Sz., rozstrzygając  zagad 
nienie m ocy obowiązującej rozporządzeń  Prez.

4 1 6

Rzplitej z 10 m aja 1927, Dz. U. R. P. poz. 398 i 399
0 prawie prasowem.

Gdyby ustawodawca, zm ieniając konstytucję, 
chciał wyłączyć rozporządzenie z mocy ustawy 
z pod swobodnej oceny sądów, to m usiałby to wy
raźnie powiedzieć i b.ądź nazwać te akty wprost 
ustawami, bądź zachowując dla nich w łaściw ą na
zwę rozporządzeń, zmienić odpowiednio art. 81 
konstytucji. Ponieważ zaś ustawodaw ca nie nazwał 
ustawami tych aktów, m ających zresztą moc w a
runkową w zależności od tego, czy zostaną złożone 
Sejmowi w terminie, wskazanym w art. 44 konsty
tucji, i czy nie będą przez Sejm  uchylone, i ponie
waż art. 81 konstytucji nie uległ żadnej zmianie, 
przeto rzecz oczywista ustawodaw ca chciał, aby 
sądy oceniały ważność rozporządzeń tego rodzaju  
tak samo, jak oceniają ważność innych rozporzą
dzeń w ładzy wykonawczej, przewidzianych w art. 
44 konstytucji.

2) Przechodząc do zasadniczego rozstrzygnię
cia postawionego pytania co do ważności rozporzą
dzenia Prez. Rzplitej z 13 grudnia 1926, zmienia
jącego niektóre postanowienia ustaw y emerytalnej 
z 11 grudnia 1923 i ogłoszonego w Dz. U. R. P. 
z 1926, poz. 705, N. T. A. uznaje za nieuzasadnio
ne wszystkie postawione przez skarżącego zarzuty 
co do rzekomego przekroczenia pełnomocnictw, 
nadanych ustaw ą z 2 sierpnia 1926, Dz. U. R. P. 
poz. 443. Na mocy tej ostatniej ustawy Prez. R ze
czypospolitej m iał prawo wydawać rozporządzenia 
z mocy ustawy w zakresie „reorganizacji admini
stracji Państw a". Niewątpliwie pod pojęcie reor
ganizacji adm inistracji podpada uregulowanie sto
sunków służby czynnej, jak  i emerytalnych funk- 
cjonarjuszów  państwowych i wojska. Na tej też 
podstawie Prez. Rzplitej wydał oprócz omawiane
go i inne rozporządzenia, określające praw a p ra
cowników państwowych, jak  np. rozporządzenie 
z 3 września 1926 o zaopatrzeniu emerytalnem nie
etatowych pracowników Polskich Kolei Państw o
wych i o zaopatrzeniu pozostałych po nich wdów
1 sierot, Dz. U. R. P. poz. 551 i in. Przy obradach 
Sejm u nad projektem  ustawy o pełnomocnictwach 
Prez. Rzplitej do wydawania rozporządzeń z mocy 
ustawy Szef R ządu zapow iedział wydanie na pod
stawie tej ustawy powyższego rozporządzenia w 
przedmiocie em erytury i ze strony Sejm u nie spot
kał się z żadnym sprzeciwem w tym przedmiocie 
(patrz spraw ozdanie stenograficzne z 294, 295, 296, 
297 i 299 posiedzenia Sejm u).

3) W  art. 2 ustawy z 2 sierpnia 1926 o upo
ważnieniu Prez. Rzplitej do wydawania rozporzą
dzeń z mocą ustawy wyraźnie zostały  wyliczone 
sprawy, które nie mogą być uregulowane przez 
rozporządzenia Prez. Z artykułu tego jednak żadną 
m iarą nie można wyciągnąć wniosku, aby z pod 
działania tej ustaw y zostały  wyłączone spraw y 
emerytalne funkcjonarjuszów państwowych i w oj
ska, co wobec bardzo szerokich pełnomocnictw, 
udzielonych Prez. Rzplitej w art. 1 powyższej u
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stawy, m usiałoby być w yraźnie zaznaczone. T ym 
czasem  w art. 2 powyższej ustaw y tak ie  w yłącze
nie ani bezpośrednio, ani naw et pośrednio nie zo
stało  dokonane.

4) Pow ołanie się skarżącego na art. 49 ustęp  2 
konsty tucji jest całkiem  bezpodstaw ne, gdyż art. 
ten, dotyczący tylko umów, zaw ieranych przez 
P rez . R zplitej z innem i Państw am i, nie m a zasto 
sow ania do spraw y niniejszej.

5) W reszcie nie m oże być mowy o pozbaw ieniu 
skarżącego p rzez  zaskarżone zarządzenie p raw  
nabytych. P rzedew szystk iem  stosunek służby w o j
skowej, jak  i stosunek państw ow ej służby cyw il
nej, m a ch arak ter publiczno - p raw ny i zaw iązuje 
się p rzez nom inację. W obec tego nieuzasadnione 
jest porów nanie p rzez skarżącego tego stosunku 
ze stosunkiem  umownym. Zarów no służbowe, jak 
i em ery talne stosunki w ojskow ych i urzędników  re 
gu lu ją  w yłącznie p rzep isy  ustawowe, a nie umowy. 
Stosunki te  zaw sze m ogą być zm ieniane p rzez u s ta 
wy i rozporządzenia z m ocą ustaw y. O ile zaś odno
śne ustaw y nie zaw iera ją  przeciw nych tem u z a s trz e 
żeń, nowe ustaw y służbow e w całości sto su ją  się 
zarów no do urzędników  i wojskowych, k tó rzy  w stą
pili na służbę po w ydaniu tych  ustaw , jak  i do 
urzędników  i wojskowych, k tó rzy  pełn ili już s łu ż
bę w czasie w ydania tych ustaw . U staw y te  przy- 
tem  m ogą zm ienić upraw nienia urzędników  i w oj
skowych, k tó re im przysług iw ały  na podstaw ie po 
przednich ustaw . Z resztą  praw o do w yższego upo
sażenia i zw iązanych z niem dodatków  nabyw a się 
tylko p rzez pełnienie rzeczyw istej służby, co w 
w ielu w ypadkach nie zależy  od danego funkcjonar
iusza, np. w razie  u tra ty  zdolności do pełnienia 
służby.

W  tym  stanie spraw y zw ażywszy, że, jak  w y
żej stw ierdzono, rozporządzenie P rez. R zplitej 
z 13 grudnia 1926, zm ieniające n iektóre postano
wienia ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 1923, nie 
p rzek racza  udzielonych pełnom ocnictw , że rozpo
rządzen ie to nie zaw iera żadnych zastrzeżeń  co do 
p raw  nabytych p rzez odnośnych wojskowych, i że 
w reszcie zaskarżone zarządzenie jest w zupełno
ści zgodne z tem  rozporządzeniem , należy  uznać 
za nieuzasadniony za rzu t skarżącego, co do rz e 
komego pogw ałcenia jego p raw  nabytych.

Z tych w szystkich powodów N. T. A. skargę, 
jako nieuzasadnioną, oddalił.
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476.
W  razie  umorzenia pos tępow ania  karnego na 

zasadz ie  art  10 u s ta w y  am n es ty jn e j  z  16 lipca  
1923, Dz. U. poz. 555, następu je  z  m ocy  art. 5 p. 4 
darow anie  w sze lk ich  w ogóle  kar, a w  s zczegó ln o 
ści kar doda tk o w ych , zaś  pod ług  art. 9 te j ż e  us ta 
w y  k a ry  d o d a tk o w e  na czci usta ją  natychm iast  
z  m ocy  sam ej ustaw y.

Orzeczenie  N. T. A. z 5 marca 1929. L. Rej. 4163/^7.

N. T. A, uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

Pow ody:
S ta rosta  w Łasku, woj. Łódzkiego, orzeczeniem  

z 4 lipca 1927, pow ołując się na przepis, zaw arty  
w § 2 regulam inu w yborczego z  25 lutego 1921 
(M onitor Polski Nr. 52 i 53, poz. 91), uniew ażnił 
piastow any przez Icka F. m andat członka Z arzą
du Gm iny W yznaniow ej Żydowskiej w Żelowie, 
a to wobec skazania pom ienionego Icka F. w yro
kiem  sądu  pokoju  w Ł asku z 11 kw ietnia 1923 za 
przyw łaszczenie na karę  pozbaw ienia wolności na 
okres 3 m iesięcy z a rt. 574 cz. 3 k. k. W  odwołaniu 
do W ojew ody w Łodzi p rosił Icek F. o uchylenie 
pow yższej decyzji starosty , pow ołując się na  oko
liczność, że w spom niana wyżej sp raw a z o skarże
nia z art. 574 cz. 3 k. k., na skutek jego apelacji 
od w yroku I instancji, um orzona następnie została  
decyzją sądu  okręgowego w Łodzi z 28 lutego 1923, 
orzekającego w ch a rak te rze  II  instancji, na p o d 
staw ie art. 10 i 12 ustaw y am nestyjnej z 6 lipca 
1923, Dz. U. poz. 555, wobec czego •— wyw odził 
odw oław ca — niem a obecnie podstaw y do tw ier
dzenia, że u trac ił on nieskazitelność obyw atelską, 
o jakiej m owa w cyt. § 2 regulam inu wyborczego. 
O dw ołania tego W ojew oda w Łodzi orzeczeniem  
z 16 w rześnia 1927 L. A. D. 43/7/III nie uw zglę
dnił.

W  skardze do N. T. A. prosi Icek F. o uchyle
nie powyższego orzeczenia W ojew ody z powodu 
naruszenia art. 10 cyt. ustaw y am nestyjnej w sku
tek u trzym ania w m ocy k ary  dodatkow ej mimo 
to, że nastąp iło  um orzenie wdrożonego postępo
w ania karnego, a ponadto  z powodu b raku  p rze 
pisu  praw nego, k tó ry  określałby, co należy  ro 
zum ieć pod „nieskazitelnością obyw atelską" oraz 
w jakich w ypadkach tudzież granicach m a zasto 
sowanie pow yższa k ara  dodatkow a, jako skutek 
uznania winy i wym ienionej k a ry  głównej. P ozw a
na w ładza w odpowiedzi staw ia wniosek o o d d ale
nie skargi jako nieuzasadnionej.

R ozpoznając n in iejszą spraw ę w yłącznie z pu n 
k tu  w idzenia przepisów  wyżej w skazanej ustaw y 
am nesty jnej, N. T. A. stw ierdza, że pozw ana w ła
dza, o ddala jąc  odw ołanie skarżącego, w yszła z z a 
łożenia, że um orzenie p rzez drugą instancję są
dową spraw y karnej na podstaw ie przepisów  u s ta 
wy am nestyjnej nie sku tku je  ustan ia  k ary  d o d at
kow ej, o ile wina oskarżonego orzeczona już zo
s ta ła  w yrokiem  pierw szej instancji, a osoba, p rz e 
ciwko której toczyło się postępow anie, nie skorzy
s ta  z służącego jej p raw a dom agania się p rzep ro 
w adzenia tego postępow ania celem  uchylenia wy
roku pierw szej instancji.

N. T. A. nie podziela takiego stanow iska pozw a
nej w ładzy  i uznaje:

Podług  art. 4 p. ,,b“ ustaw y am nestyjnej z 6 
lipca 1923 puszcza się w niepam ięć i p rzebacza 
przestępstw a, za k tó re  ustaw a przew iduje, n ieza
leżnie od k a r dodatkow ych, jako karę  najsurow szą
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grzyw nę lub karę  pozbaw ienia wolności nie p rz e 
noszącą trzech  miesięcy, lub jedną z tych kar, n a 
tom iast o ile k a ra  praw om ocnie orzeczona już zo
sta ła , m a zastosow anie a rt. 5 p. ,,b“, podług k tó 
rego darow uje się grzyw ny i k a ry  pozbaw ienia w ol
ności, jeżeli nie p rzenoszą one 3 m iesięcy, a jeśli 
czyn popełniono z nędzy — w rozm iarze nie p rz e 
noszącym  roku; w reszcie w w ypadkach, kiedy p ra 
womocność w yroku sądowego jeszcze nie n a s tąp i
ła, a w arunki om awianego wyżej art. 4 p. ,,b" nie 
zachodzą, wchodzi w grę a rt. 10, k tó ry  stanowi, że 
sąd  może w cale nie w drażać postępow ania, a 
w szczęte już postępow anie może um orzyć, jeśli w e
dług okoliczności danego w ypadku należałoby, n ie
zależnie od k a r dodatkow ych, w ym ierzyć karę  po
zbaw ienia wolności w rozm iarze nie przenoszącym  
trzech  m iesięcy, tudzież jeżeli na um orzenie p o 
stępow ania w yraził zgodę p rokurato r.

W  spraw ie niniejszej, jak  stw ierd za ją  akta, a 
w szczególności odpis decyzji sądu  okręgowego z 
28 grudnia 1927, um orzenie sp raw y  z oskarżenia 
Icka F. z a rt. 574 cz. 3 k. k. nastąp iło  na podstaw ie 
wymienionego art. 10-go, to też skutki takiego um o
rzenia spraw y, w odniesieniu do k a r dodatkowych, 
należy  przedew szystkiem  ustalić i rozstrzygnąć na 
podstaw ie przepisów  tego artyku łu . Otóż z treści 
a r ty k u łu  10-go wynika, że do um orzenia spraw y 
niezbędna jest zgoda p ro k u ra to ra  i tem  też w łaśnie 
różni się ten przepis od innych, trak tu jący ch  o d a 
row aniu w całości lub w części wym ierzonych lub 
przew idzianych w ustaw ie kar; gdy jednak  zgoda 
tak a  w yrażona zosta ła  i wobec tego nastąp iło  um o
rzenie sp raw y przez sąd, skutki takiego um orzenia 
o k re ś la ją  p rzep isy  art. 5-go, k tó ry  stanow i w p. 4, 
że darow uje się w  zupełności w szelkie inne kary  
w szczególności k a ry  dodatkow e, odnośnie do k tó 
rych  m ają  ponadto  zastosow anie p rzep isy  art. 9-go, 
stanowiące, że k a ry  dodatkow e na czci u s ta ją  n a 

tychm iast z m ocy sam ej ustaw y, jeśli zaniechano 
wykonania kary. U znając wobec powyższego, że 
w danym  w ypadku pozw ana w ładza, u trzym ując 
w m ocy karę  dodatkow ą, pomimo um orzenia sp ra 
wy karnej, naruszy ła  art. 5 p. 4, 9 i 10 ustaw y am 
nesty jnej z 6 lipca 1923, N. T. A. uchylił za sk ar
żone orzeczenie, jako niezgodne z ustaw ą, nie ro z 
poznając pozostałych  zarzutów  skargi, jako wobec 
powyższego bezprzedm iotow ych.

477.
Do zarobku  brutto  a d w o k a ta  nie należą  w  m yś l  

art. 5 p. 9 u s ta w y  z  15 lipca 1925, D z. U. poz. 550, 
k w o ty ,  o trzym a n e  od  k lien tów  ty tu łe m  zw ro tu  w y 
łożonych  za  nich w y d a tk ó w  go tów kow ych .

Orzeczenie N. T. A. z 20 lutego 1929. L. Rej. 1902/27.

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z powo
du wadliwego postępowania.

Powody:
A dw okaci S tan isław  P. i Dr. Ignacy D. w T o

runiu  zaskarży li do N. T. A. orzeczenie Komisji 
Odwoław czej do sp raw  podatku  przem ysłow ego 
p rzy  Izbie Skarbow ej w G rudziądzu  z 30-go g ru d 
nia 1926, o ile tem  orzeczeniem  nie uwzględniono 
żądania odw ołania co do odliczenia od przychodu 
wykazanego w księdze kasowej za II półrocze 1925, 
w sumie 37.197 zł., w ydatków  kancelary jnych  w su 
mie 16.058 zł. 51 gr.

Skarżący  twierdzą, że skoro ustaw a w art, 5 
rozróżnia między określeniem „przychód brutto“ 
a określeniem „zarobek brutto", i skoro za obrót, 
podlegający  podatkowi, odnośnie wolnych zajęć za 
wodowych, uznaje tylko zarobek brutto, to oczy
wiście od przychodu brutto kancelarji adw okac
kiej odliczyć należy wydatki kancelaryjne, które 
to wydatki skarżący wyszczególnili już w odwo
łaniu. W ładza pozwana zw alcza to zapatrywanie 
w odpowiedzi na skargę, jako nieuzasadnione, 
i wnosi o oddalenie skargi.

N. T. A. przychylił się do wniosku skargi.
W prawdzie ustawa z 15 lipca 1925 o państw o

wym podatku przem ysłowym  (poz. 550 Dz. U.)“ nie 
określa pojęcia zarobku brutto, stanowiącego, w 
m yśl punktu 9 art. 5, obrót podatkowy zajęć prze
mysłowych i samodzielnych wolnych zajęć zaw o
dowych, do których zalicza się, według art. 9 u sta
wy, m. in. zajęcie adwokatów, lecz pod punktem 5 
ustawa, w odniesieniu do przedsiębiorstw  pośred
nictwa handlowego, przedsiębiorstw  ekspedycyj
nych, przewozowych i komunikacyjnych, używa 
również określenia „zarobek .brutto", w y jaśn iając 
je  w ten sposób, że oznacza ono sumę prowizji, ko
misowego oraz wszelkich innych wynagrodzeń za 
wykonane świadczenia i usługi.

Stąd  należy wysnuć wniosek, że także w od
niesieniu do zajęcia  zawodowego adwokata, pole
gającego również na świadczeniu usług zaw odo
wych na rzecz klienta, zarobkiem brutto, w myśl 
intencji ustawy, jest suma wynagrodzeń adw okata 
od klientów za świadczone im usługi, a zatem  jest 
to suma, sk ład a jąca  się nie tylko z honorarjów 
lecz także z zaliczonych przez adw okata wszelkich 
takich wydatków, poniesionych w interesie klienta 
lub też z powodu zastępstw a interesów tegoż, któ
re nie obciążają, bądźto z mocy specjalnych p rze
pisów prawnych lub też z natury rzeczy, bezpośred
nio klienta. Nie stanowią zatem  części składow ej 
zarobku brutto kwoty wydatkowane jedynie w za- 
stemplowe od podań i pism do władz, opłaty sądo- 
stempliwe od podań i pism do władz, opłaty sąd o
we, opłaty stemplowe od umów i t. p. aktów praw 
nych, grzywny orzeczone przeciw klientowi, wy
nagrodzenia za opinje biegłych i t. p., o ile adwo
kat z wydatków tych się wyrachowuje. Zarobek 
brutto zatem  w yrażają  sumy, któremi adwokat dy
sponuje według swego uznania, a które nie stano
wią jedynie zwrotu wydatków i kosztów, wyłożo
nych za klienta. Te ostatnie bowiem koszty stano



wią w praw dzie pozycje przychodow e, lecz pozycje 
przychodow e przechodnie, z k tórych  adw okat w y
licza się klientowi, podczas gdy co do w ydatków  
kancelary jnych , zw iązanych z prow adzeniem  kan 
ce la rii adw okackiej, to w yrachow anie się wobec 
k lien ta  nie m a m iejsca.

W ydatk i k ancelary jne  adw okata p rzeto  w tem  
zrozum ieniu m ają  to  samo znaczenie, co koszty h an 
dlowe przedsięb iorstw a handlowego, a co do tych 
nie ulega w ątpliwości, że stanow ią one część sk ła 
dową obrotu  podatkowego, zw ażywszy, że podatek  
przem ysłow y jest podatkiem  przychodow ym , p rz e 
to także  w ydatki k ancelary jne  adw okackie stano 
wią część sk ładow ą zarobku bru tto  i nie mogą 
uszczuplać podstaw y opodatkow ania, określonej w 
art. 5 p. 9 ustaw y.

Poniew aż skarżący  w odw ołaniu zarzucili, że 
w ydatk i i po trącenia, wyszczególnione w edług w aż
niejszych kategory j, obciążały klientów, a w edle 
pow yższej w ykładni tak ie  w ydatk i pod pewnymi 
wyżej określonym i w arunkam i, zależnie od swojej 
istoty, nie stanow iłyby części składow ej obrotu 
podatkow ego, p rzeto  w ładza pozw ana uchybiła 
obowiązkim, określonym  w art. 91 ustęp  1 w zw ią
zku z a rt. 89 ustęp  2 i art. 88 ustaw y o państw o
wym podatku  przem ysłow ym , nie w daw szy się w 

szczegółowe badanie tych potrąceń , ani nie u s ta li
wszy, czy i k tó re z tych pozycyj stanow iły pozy
cje przychodow e przechodnie.

Z tych powodów N. T. A. uchylił zaskarżone 
orzeczenie.
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478.
Izb ie  A d w o k a c k ie j  ani j e j  W y d z ia ło w i  nie s łu 

ż y  p ra w o  skutecznego podnoszenia  za rzu tó w  p r z e 
ciw  legalności d e c y z j i  M inistra  S p ra w ied l iw o śc i  w  
kw es t j i ,  c z y  d o p u szczo n y  są  d e c y z ją  do w y k o n y 
wania a d w o k a tu ry  o d b y ł  w  całości p ra k ty k ę ,  w y 
maganą w  § 1 niem. ord. adw ., w  brzmieniu ustało-  
nem ustaw ą  z  18 lipca 1924, D z. U. poz.  755.

Orzeczenie N. T. A. z 16 stycznia 1929. L. Rej. 264/27.

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
Sędzia pow iatow y w Bydgoszczy B olesław  Ch. 

zosta ł na w łasną prośbę postanow ieniem  M inistra 
Spraw iedliw ości z 16 lipca 1926 zwolniony ze służ
by sądowej z dniem 30 w rześnia 1926.

W  dniu 13 sierpnia 1926 wniósł Ch. do prezesa 
sądu  apelacyjnego w Poznaniu prośbę o dopuszcze
nie do w ykonyw ania adw okatury  z m iejscem  za 
m ieszkania w Bydgoszczy od 1 październ ika 1926. 
P o d an ie  to p rzes ła ł p rezes sądu  apelacyjnego W y 
działow i Izby A dw okackiej w Poznaniu  z prośbą 
o w yrażenie opinji z pow ołaniem  się na § 3 ustęp  2 
ordynacji adw okackiej. Pism em  z 14 październ ika 
1926 W ydzia ł Izby A dw okackiej zaw iadom ił p re 
zesa sądu  apelacyjnego, że odm aw ia w ydania o-

pinji, a to  z b rak u  ustaw ow ych wymogów, p rzew i
dzianych w § 1 L. 1 ord. adw okackiej, gdyż, zd a 
niem W ydziału , Ch. nie nabył upraw nienia do w y 
konyw ania adw okatury , nie był bowiem przez ca 
łe  dwa la ta  czynnym  jako asesor, sędzia, p ro k u ra 
to r lub członek sądu  adm inistracyjnego.

Postanow ieniem  z 22 listopada 1926 dopuścił 
M inister Spraw iedliw ości B olesław a Ch. do w yko
nyw ania zaw odu adw okackiego z m iejscem  zam ie
szkania w Bydgoszczy.

Postanow ienie M inistra Spraw iedliw ości za 
skarży ł W ydzia ł Izby A dwokackiej w  Poznaniu 
p rzed  N. T. A. z wnioskiem o uchylenie tego po 
stanowienia, jako niezgodnego z § 1 ordynacji 
adw okackiej.

Pozw ana w ładza w niosła o oddalenie skargi z 
powodu b raku  naruszenia p raw  skarżącego za sk a r
żonem zarządzeniem .

N. T. A. przychy lił się do zapatryw an ia  pozw a
nej w ładzy.

W edług art. 9 ustaw y z 3 sierpnia  1922 Dz. U. 
R. P. 400/1926 upraw niony do zaskarżenia za rzą 
dzenia lub orzeczenia adm inistracyjnego p rzed  
N. T. A. jest tylko ten, czyje p raw a zostały  tem  
zarządzeniem  lub orzeczeniem  bez podstaw y p ra 
wnej naruszone lub kogo obciążono obowiązkiem 
bez podstaw y praw nej. V^ynika z tego w zw iązku 
z art. 1 te jże  ustaw y, że N. T. A. jest pow ołany 
do rozpatryw ania  skargi tylko w tych granicach, 
czy zaskarżonem  zarządzeniem  lub orzeczeniem  
adm inistracyjnem  naruszono p raw a skarżącego lub 
obciążono go obowiązkiem  bez podstaw y praw nej.

W edług § 3 niem ieckiej o rdynacji adw okackiej 
z 1 lipca 1878'i 22 m aja  1919 w brzm ieniu, ustalo- 
nem rozporządzeniem  M inistra Spraw iedliw ości z 
16 czerw ca 1922 Dz. U. poz. 402 i ustaw ą z 18 
lipca 1924 Dz. U. poz, 755, o wniosku o dopuszcze
nie do adw okatu ry  rozstrzyga M inister S praw ie
dliwości po uprzedniem  zasiągnięciu opinji W ydzia
łu  w łaściw ej Izby A dw okackiej, k tó ra  w edług 
§ 49 L. 4 te jże  ordynacji adw okackiej obowiązana 
jest do w ydania opinji na żądanie M inistra S p ra 
wiedliwości. O pin je w ydane p rzez W ydzia ł Izby 
A dw okackiej nie w iążą M inistra Spraw iedliw ości 
p rzy  rozstrzyganiu  wniosków o dopuszczenie do 
adw okatu ry  z w yjątk iem  wypadków, p rzew idzia
nych w § 5 L. 4, 5 i 6 o rdynacji adw okackiej, w 
k tórych M inister Spraw iedliw ości musi na skutek 
ujem nej opinji W ydzia łu  Izby A dw okackiej odm ó
wić dopuszczenia do adw okatury . W  spraw ach  do
tyczących dopuszczenia do adw okatury  m a zatem  
W ydzia ł Izby Adwokackiej praw o i obowiązek w y
daw ania opinji, a jedynie w w ypadkach z § 5 
L. 4, 5 i 6 ordynacji adw okackiej także praw o żą 
dania, by zgodnie z jego op in ją  M inister S praw ie
dliwości odm ówił dopuszczenia do adw okatury  
W ynika z tego, że decyzja M inistra S praw iedli
wości o dopuszczenie do adw okatury  tylko wówczas 
może naruszyć p raw a W ydzia łu  Izby A dw okackiej, 
gdy p rzed  jej w ydaniem  nie zasiągnięto opinji W y 
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działu  lub gdy w ydano ją  w w ypadkach z § 5 L. 4, 
5 i 6 o rdynacji adw okackiej, w brew  opinji W y 
działu.

To jednak  w niniejszym  w ypadku nie zachodzi. 
W niosek B olesław a Ch. o dopuszczenie do adw o
k a tu ry  został zgodnie z § 3 ustęp  2 ordynacji adw o
kackiej p rzesłany  skarżącem u W ydziałow i Izby 
Adwokackiej celem  w ydania opinji. Okoliczność 
że skarżący  mimo postanow ienia § 49 L. 4 o rd y 
nacji adw okackiej odm ów ił w ydania opinji, a więc 
sam  nie skorzysta ł z p rzysługującego m u praw a, 
nie może stanow ić naruszenia jego praw . N ieu
w zględnienie p rzez pozw aną w ładzę stanow iska 
skarżącego, wyrażonego w piśm ie z 14 p aździern i
ka 1926 nie jest również naruszeniem  p raw  sk a r
żącego, gdyż pismo to, nie będące op in ją  z § 3 
ustęp  2 ord. adw., m oże być uw ażane chyba za 
przedstaw ienie z § 50 ord. adw., k tó re z n a tu ry  
rzeczy mogło lecz nie m usiało być uw zględnione 
p rzez M inistra Spraw iedliw ości i dotyczyło nie oko
liczności w yszczególnionych w § 5 L. 4, 5 i 6 ord. 
adw. lecz podlegającej w yłącznie rozstrzygnięciu 
M inistra  Spraw iedliw ości kw estji upraw nienia B o
lesław a Ch. do w ykonyw ania adw okatury .

W obec b raku  naruszenia p raw  skarżącego nie 
może on skutecznie ponosić przeciw  decyzji M ini
s tra  Spraw iedliw ości za rzu tu  niezgodności z ustaw ą 
i nie m iał N. T. A. zatem  po trzeby  rozpatryw ania 
tego zarzutu .

W  tym  stanie rzeczy  należało  skargę oddalić, 
jako nieuzasadnioną.
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479.
N a obszarze  b. K ró le s tw a  K ongresow ego  P r e z e 

so w i sądu okręgow ego nie s łu ż y  p raw o  nadzoru  
słu żbow ego  w  stosunku do u trzym u ją cych  ak ta  s ta 
nu cyw ilnego  w  w yznaniach  chrześćjańskich .

Polecenie  sporządzen ia  aktu  stanu cywilnego  
należy ,  na ty m  obszarze , odnośnie do w ym ien io 
nych w yzn ań , do k o m peten c ji  w ła d z  adm inis tracji  
ogólnej.

Orzeczenie  N. T. A. z 22 lutego 1929. L. Rej. 4059/26.
N. T. A. oddalił skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
D ecyzją z 24 sierpnia 1926 M inister S praw ied li

wości odm ówił żądaniu  F ranciszka B. polecenia 
P rezesow i sądu  apelacyjnego w W arszaw ie n a ty ch 
m iastowego rozpatrzen ia  i zała tw ien ia odw ołania 
skarżącego od decyzji P rezesa  sądu  okręgowego 
w W arszaw ie z 11 grudn ial925  r., k tórej mocą 
pozostaw iono bez rozpoznania podanie F ranciszka
B. z 9 grudnia tegoż roku o nakazanie proboszczowi 
rzym sko-katolickiej parafj i Św. A ntoniego w W a r
szawie, jako u trzym ującem u księgi aktów  stanu  
cywilnego, sporządzania ak tu  urodzenia dziecka 
skarżącego, zrodzonego ze zw iązku cudzołożnego 
z G enow efą K. 13 lutego 1924 i zapisania w tym że 
akcie skarżącego jako o jca tego dziecka.

W ym ienioną decyzję zaskarży ł F ranciszek  B. 
do N. T. A., wnosząc o uchylenie jej z pow odu 
wadliwego postępow ania, zaś w ładza pozw ana w 
odpow iedzi swej w niosła o oddalenie skargi jako 
nieuzasadnionej.

W  tym  stanie rzeczy N. T. A. rozw ażył w g ra 
nicach skargi, co następu je :

W edług obow iązujących przepisów  K. C. Król. 
Pol. 1825 r. (art. 71 i nast.), norm ujących p row a
dzenie aktów  stanu  cywilnego w w yznaniach chrze- 
śćjaóskich są połączone z m etrykam i kościelnemi, 
wobec czego duchowni p rzełożeni parafj i w myśl 
art. 71 tegoż kodeksu tudzież a rt. 1 postanow ienia 
księcia N am iestnika z 3 listopada 1825 r. (Dz. P r. 
t. XI), zaw ierającego p rzep isy  wykonaw cze do cy
towanego a rty k u łu  K. C. Król. Pol., obowiązani są 
obok przepisów  kościelnych wykonyw ać przepisy  
p raw a państw owego, tyczące się u trzym yw ania 
i p row adzenia aktów  stanu  cywilnego. Z pow yższe
go wynika, że duchowni przełożeni parafj i w w y
znaniach chrześćjańskich obok w łaściw ego sobie z a 
kresu  działania, określonego przepisam i p raw a ko
ścielnego i kanonicznego, m ają  jeszcze poruczone 
im na mocy obow iązujących ustaw  i rozporządzeń 
obowiązki funkcjonarj uszów  publicznych co do u- 
trzym yw ania i p row adzenia aktów  stanu  cywilnego, 
podlegając w tym  poruczonym  zakresie działan ia 
odnośnym  w ładzom  państwowym . Jednakow oż po 
mimo spełniania wym ienionych wyżej obowiązków 
p raw a publicznego, duchowni przełożeni p a ra tji nie 
m ogą być uw ażani za urzędników  państw ow ych w 
rozum ieniu ustaw y z 17 lutego 1922 r. o państw o
wej służbie cywilnej (Dz. Ust. Nr. 21, poz. 161) d la 
braku  jakichkolw iek bądź postanow ień w tym  
przedm iocie, zarów no w pow ołanej ustaw ie o p a ń 
stwowej służbie cyw ilnej, jak  i w obow iązujących 
obecnie przepisach  o ak tach  stanu  cywilnego, za 
w artych  w cytow anym  wyżej K. C. Król. Pol. 
1825 r., k tó re  żadnych bliższych postanowień,, 
określa jących  stanow isko przełożonych p a ra fji ja 
ko państw ow ych urzędników , u trzym ujących  ak ta 
stanu  cywilnego, oraz stosunek ich do w ładz p a ń 
stwowych. nie zaw iera ją , stanow iąc jedynie w art. 
86 tegoż Kodeksu, że „każde uchybienie" obowią
zu jącym  przepisom  o u trzym aniu  i prow adzeniu  
aktów  stanu  cywilnego „ze strony  utrzym ujących  
księgi pociągnie za sobą kary"...

K ary  te  są obecnie przew idziane tylko w art. 
425 —  426 k. k. i mogą być w ym ierzone w myśl 
a rt. 1 u. p. k. ty lko w drodze sądow ej, ponieważ 
wobec b raku  specja lnych  postanowień, dotyczących 
nadzoru  służbowego, nad  utrzym ującym i ak ta  s ta 
nu cywilnego oraz odpow iedzialności dyscyp linar
nej tychże, k a ry  porządkow e i dyscyplinarne, j a 
kie poprzednio  były  na nich nak ładane w trybie 
art. 1327 u. p. k., obecnie skutkiem  uchylenia tego 
a r ty k u łu  m ocą art. 9 przepisów  przechodnich do 
u. p. k. z 18 lipca 1917 r. (Dz. Urz. Dep. Spraw . 
T. R. St. K ról. Pol. Nr. 3, poz. 4) nie m ogą być 
stosowane. W  ten  sposób z chw ilą uchylenia art.
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1327 u. p. k., zaliczającego wyraźnie utrzym ują
cego akta stdnu cywilnego pod względem odpo
wiedzialności dyscyplinarnej do urzędników sąd o
wych, podległych nadzorowi prezesów  zjazdów  sę
dziów pokoju, którzy byli uprawnieni do w szczy
nania przeciwko nim dochodzenia dyscyplinarnego, 
został również uchylony i nadzór służbowy, jaki 
dotąd nad utrzym ującym i akta stanu cywilnego 
mógł wykonywać prezes z jazdu  sądziów pokoju lub 
prezes sądu okręgowego, który odtąd stosownie do 
uwagi do art. 221 ustawy notarjalnej zachował je 
dynie prawo dokonywania nadzw yczajnych rewizji 
ksiąg aktów stanu cywilnego. W edług obow iązują
cych zatem  przepisów  prawnych prezes sądu okrę
gowego wykonywa tylko kontrolę następczą nad 
utrzymaniem i prowadzeniem aktów stanu cywilne
go co do zgodności tychże z obowiązującem i w tym 
przedm iocie postanowieniami praw a cywilnego, nie 
posiada atoli w stosunku do utrzym ujących akta 
stanu cywilnego praw  nadzoru służbowego, jakie 
mu przyznano w przepisach tymczasowych z 18 
lipca 1917, Dz. Urz. Dep. Spr. poz. 1 o urządzeniu 
sądownictwa w Król.Pol., względem urzędników 
sądowych. O ile więc chodzi o działalność utrzy
m ujących akta stanu cywilnego jako funkcjonarju- 
szów publicznych, powołanych do rejestrow ania 
aktów urodzin, małżeństw' i śmierci dla celów pań
stwowych, to działalność ta zasadniczo nie należy 
do kompetencji organów wymiaru sprawiedliwości, 
lecz do władz i urzędów adm inistracji ogólnej, 
wchodzących w zakres działania M inistra Spraw  
Wewnętrznych w m yśl ogólnych postanowień art 
24 dekretu R ady Regencyjnej z 3 stycznia 1918 
o tymczasowej organizacii władz naczelnych w 
Królestw ie Polskiem  (D. Pr. Nr. 1. d o z . 1).  Z tych 
ogólnych założeń wychodząc, N. T. A. uznał, że 
prawo wydawania bezpośrednich poleceń utrzym u
jącym  akta stanu cywilnego co do sporządzenia 
w poszczególnym wypadku tego lub innego aktu dla 
celów re jestrac ji państwowej należy do kom pe
tencji w ładz adm inistracji ogólnej, które wszakże 
nie mogą przesądzać treści sam ego aktu pod wzglę
dem ustalenia tych okoliczności, jakie w myśl obo
wiązujących przepisów  praw a cywilnego m ogą lub 
powinny być w nim wymienione, przyczem w razie 
pominięcia lub przeinaczenia przez utrzym ującego 
akta stanu cywilnego w sporządzonym  na skutek 
polecenia właściwej w ładzy adm inistracyjnej ak
cie pewnych okoliczności wbrew oświadczeniu stro
ny akt zg łasza jące j, ma ona prawo dom agać się 
następnie sprostow ania tego aktu w trybie prze
widzianym w art. 140 k. c. i art. 1647 u. p. c.

Z tych przeto zasad  N. T. A., podzielając wy
wody w ładzy pozwanej, skargę oddalił jako nieu
zasadnioną.
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D opu szcza ln ość  zm nie jszen ia  terenu kopalni n a 
fty , k o r zy s ta ją c e j  z  w y ją tk o w y c h  uprawnień §-u 31 
u s tęp y  3 i 4 u s ta w y  n aftow ej z  22 m arca 1908 (D z.  
U. i rozp . kraj. Nr. 61), ocenioną być  winna w e 
dług p r ze p isó w  §-u 15 d a w n ie js ze j  u s ta w y  nafto
w e j  z  17 grudnia 1884 (D z. Ust. i rozp . kraj. Nr. 35 
z  1886).

Orzeczenie N. T. A z 5 kwietnia 1920 L. Rej. 598/27.

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
W edług pism a Okręgowego Urzędu Górniczego 

w Drohobyczu z 16 kwietnia 1922 L. 2171 utwo
rzoną została kopalnia nafty pod nazwą „Monte- 
fiore“ na parcelach gruntowych L.L. kat. 1156/1, 
1179 do 1182 oraz na parceli budowlanej L. kat. 64 
w Borysławiu.

Dnia 27 m arca 1926 p rzy  sposobności docho
dzenia m iejscowego, odbytego na kopalni „P etro- 
m onte" —  daw niej ,,M ontefiore“ w B orysław iu 
w skutek p rośby  o p rzed łużen ie p raw a w iercenia 
szybu na tej kopalni delegat Okręgowego U rzędu 
Górniczego stw ierdził p ro tokólarnie , że rozm iar 
terenu  tej kopalni u leg ł zm ianie o tyle, że w sk ład  
jego p rzes ta ły  faktycznie wchodzić: parce la  gr. 
L. kat. 1156/1 i utw orzone z podzia łu  daw nej p a r 
celi 1182 nowa p arce la  gr. 1182/1 i parce la  bud. 
1299.

W obec tego stw ierdzenia zastępca upraw nio
nych do eksp loatacji kopalni „P etrom onte" zgłosił 
do protokółu , a następnie  podaniem  de p raes 9 
kw ietnia 1926 zm ianę obszaru  kopalni „Petrom on- 
te “, daw niej „M ontefiore", p rzez w yłączenie 
w spom nianych parcel.

Okręgowy U rząd  G órniczy w D rohobyczu po 
przeprow adzeniu  dochodzenia m iejscowego w dniu 
15 kw ietnia 1926 i po stw ierdzeniu, że nazw ana 
kopalnia na zm ienionym  obszarze n ad a je  się do 
dalszego istnienia jako  sam oistna kopalnia, p rz y 
ją ł do w iadom ości rezo lucją  z 16 kw ietnia 1926 
L. 3972 zgłoszenie kopalni ,,P etrom onte“ o jej no
wych granicach. Z arazem  w ezw ał Okręgow y U rząd 
Górniczy upraw nionych do p rzed łożen ia dowodu, 
że upraw nienia naftow e odnośnie do pozostałych 
parcel, m ające w ygasnąć z dniem 17 kw ietnia 1926, 
zostało  sprolongow ane na rzecz upraw nionych.

Przeciwko tej rezolucji wniósł P iotr G.. zarząd 
ca m asy spadkowej po ś. p. K arolu  K., w łaścicielu 
wyłączonych z terenu kopalni ,,Petrom onte“ p a r
cel gr. 1156/1, 1182/3 i parceli bud. 1299, rekurs do 
W yższego Urzędu Górniczego w Krakow ie z po
wodu, że zgłoszenie kopalni ,.Petrom onte‘‘ o no
wych granicach nastąpiło krótko przed upływem 
dzierżawy, t. j. przed dniem 17 kwietnia 1926, że 
Okręgowy U rząd Górniczy zastosow ał w rezolucji 
z 16 kwietnia 1926 mylnie stare przepisy ustaw o
we, chociaż zgłoszenie w 1926 nie odnosiło się do 
tego sam ego terenu, na którym zgłoszona była
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pierw otna kopalnia, w reszcie że w skutek w y łącze
nia z terenu  kopalni w iadom e parcele  strac iły  na 
w artości, zaś kopalnia „P etrom onte" nie odpow ia
da obecnie przepisom  co do odległości od granic 
gruntów  sąsiednich.

O rzeczeniem  z 26 listopada 1926 L, 4679 W yż
szy U rząd  G órniczy w K rakow ie nie uw zględnił 
powyższego rekursu , albowiem, jak  stw ierdził 
O kręgowy U rząd  G órniczy w D rohobyczu na p od
staw ie dochodzenia miejscowego —  kopalnia ,,Pe- 
trom onte" w swym nowym zm niejszonym  obszarze 
n ad a je  się do prow adzenia sam odzielnego ruchu, 
a otw ór św idrow y założony jest z zachowaniem  
odległości, wym aganych w przepisach  górniczo-po- 
licyjnych, jakie obow iązyw ały w chwili jego za 
łożenia.

O rzeczenie to zaskarży li H ieronim  K. i tow., 
jako spadkobiercy  ś. p. K aro la K., do N. T. A., 
k tó ry  rozw ażył, co następu je :

S karżący  wywodzą, że do uskutecznionego 27 
m arca 1926 zgłoszenia zm iany p lanu  ruchu  k o p al
ni „Petrom onte" w zw iązku ze zm niejszeniem  się 
jej terenu  w inny były  w ładze górnicze zastosow ać 
przepisy  § 51 ustaw y z 22 m arca 1908 (Dz. U. 
i rozp. k ra j. Nr. 61); w szczególności w inny były  
w ładze zakazać prow adzenia tej kopalni, o p ie ra ją 
cej się, zdaniem  skarżących, na ty tu le  praw nym , 
pow stałym  po dniu w ejścia w życie ustaw y z 22 
m arca 1908 —  z powodu, że obszar jej jest m niej
szy niż 12 000 m .2, jak  również z pow odu braku  
przepisanej m im m alnej odległości 30 m. od grani
cy terenu  kopalni otw oru świdrowego. J a k  sk a r
żący w yw odzą dalej, ty lko w tedy, gdyby u p raw 
nieni do w ydobyw ania zgłosili kontynuow anie ru 
chu kopalni w  tych sam ych granicach, co p rzy  pier- 
wotnem  zgłoszeniu, nie m iałyby, w m yśl § 31 u- 
stęp  2 punkt b) pow ołanej ustaw y, zastosow ania 
przytoczone wyżej m inim alne granice.

N. T. A. nie uznał słuszności zapatryw ania  
skarżących, że w niniejszym  w ypadku  zgłoszenia 
zm iany granic kopalni nafty  już istn iejącej, a to 
zmiany, polegającej na zm niejszeniu jej obszaru, 
należy  trak tow ać na rów ni ze zgłoszeniem  nowej 
kopalni w rozum ieniu § 30 ustaw y naftow ej z 22 
m arca 1908. K opalnia, o k tó rą  chodzi, istn ia ła  bo
wiem, w edług ak t spraw y, bez p rzerw y od 1902, 
a wobec tego, w  m yśl ustępu  3 i 4 § 31 wymienionej 
ustaw y, m a do niej zastosow anie § 15 ustaw y n a 
ftowej z 17 grudnia 1884 (Dz. U. i rozp. k ra j. Nr. 35 
z 1886). Skoro zatem  Okręgow y U rząd  G órniczy 
w D rohobyczu stw ierdził na podstaw ie w yniku do
chodzenia m iejscowego w dniu 15 kw ietnia 1926, 
że w mowie będąca kopalnia n ad a je  się tak że  na 
zm niejszonym  teren ie do eksp loatacji w edług tych 
przepisów , na podstaw ie k tó rych  zosta ła  ona za ło 
żona w 1902, to w p rzy jęciu  do w iadom ości rezo
lu c ją  Okręgowego U rzędu  Górniczego w D rohoby
czu z 16 kw ietnia 1926 L. 3972 zgłoszenia zm iany 
granic tej kopalni, jak  również w zatw ierdzeniu  tej 
rezo lucji zaskarżonem  orzeczeniem , nie mógł
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N. T. A. dopatrzeć się zarzuconej w skardze n ie
legalności.

Podniesiona w skardze okoliczność, że w ładza 
górnicza p rzy ję ła  do wiadom ości zgłoszenie zm ia
ny granic danej kopalni na kró tk i czas p rzed  w y
gaśnięciem  upraw nień naftow ych na terenie, wcho
dzącym  w sk ład  tej kopalni, nie m oże mieć w p ły 
wu na ważność tego ak tu  urzędowego, gdyż w ła 
dza w rezolucji z 16 kw ietnia 1926 zażąd a ła  od 
interesow anych w ykazania, iż upraw nienia nafto
we zosta ły  p rzedłużone na okres po 17 kw ietnia 
1926, a tem  sam em  uzależniła  skuteczność p raw ną 
tej rezolucji od faktycznego p rzed łużen ia u p raw 
nień naftowych. Z n a tu ry  rzeczy w ynika bowiem, 
że w spom niane wyżej p rzy jęcie  do wiadom ości 
zm iany granic kopalni nie m iałoby paraktycznego 
znaczenia, gdyby upraw nienia naftow e w ygasły.

W yw ody wreszcie skarżących, zm ierzające do 
w ykazania, że w skutek w yłączenia ich parcel z te 
renu  kopalni „Petrom onte" ponoszą oni s tra ty  ma- 
te rja ln e  z pow odu u tra ty  udziałów  brutto , na te 
parce le  p rzypadających , N. T. A. pom inął, jako 
dotyczące p re tensy j pryw atno-praw nych i nie m a
jące w pływ u na ocenę legalności zaskarżonego 
orzeczenia.

W  tym  stanie rzeczy, należało  skargę oddalić, 
jako nieuzasadnioną.

A 480 — 481

481.
Zgoda uczestn ika scalenia na w łączen ie  do ob

szaru  scalenia gruntów, określonych  w  art. 3 us ta 
w y  o scalaniu gruntów, poz. 718 Dz. Ust. 1923, 
nie m oże  b yć  p rze zeń  cofnięta bez  z g o d y  w s z y s t 
kich uczestn ików  scalenia.

Orzeczenie  N. T. A. z 10 grudnia 1928. L. Rej. 256/27.

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
Orzeczeniem z 27 czerwca 1924 Okręgowa K o

m isja Ziemska w W arszaw ie postanowiła wdrożyć 
postępowanie scaleniowe na obszarze około 138 ha 
gruntów wsi Płazki. Orzeczenie to uprawomocni
ło się.

13 października 1924 w szyscy uczestnicy sc a
lenia złożyli na piśmie wspólne zobowiązanie, mo
cą którego zobowiązali się włączyć do obszaru sca
leniowego należące do nich place i ogrody oraz 
przenieść na nowe kolon je swe budynki w ciągu 
lat trzech, drzewa zaś, korzenie i t. p. w ciągu mie
sięcy sześciu od dnia zatwierdzenia projektu scale
nia. Zobowiązanie to, spisane w obecności kom isa
rza ziemskiego, podpisał również Jó ze f K., jako 
faktyczny i starszy  wiekiem w spółposiadacz o sa
dy Nr. 4, należącej do niego i do jego żony, W ik
tor j i K.

13 października 1924 odbyło się ogólne zebra
nie uczestników scalenia, które wybrało Radę 
uczestników scalenia, do której wszedł między in



nymi również Józef K. R ada uczestników  scalenia 
w tym że dniu w ybra ła  członków K om isji klasyfi- 
kacyjno-szacunkow ej. K om isja k lasyfikacyjno-sza- 
cunkowa przep row adziła  w dniach 20 i 21 p aźd z ie r
nika 1924 szczegółową bonitację gruntów. N astęp 
nie kom isarz ziem ski 25 kw ietnia 1925 p rzy stąp ił 
do stw ierdzenia stanu  starego posiadania. P ro to 
kół stw ierdzenia starego stanu  posiadania z te jże  
d a ty  25 kw ietnia 1925 zaw iera nadm ienienie, iż 
Józef i W ik to rja  K. podpisania pro tokó łu  odmówili, 
nie podaje  jednak  powodów odmowy.

2 m aja  1925 1925 Józef i W ik to rja  m ałż K. 
złożyli do Okręgowego U rzędu Ziemskiego w W a r
szaw ie skargę, w k tórej oświadczyli, iż na p rze 
niesienie budynków  oraz w łączenie placów  i ogro
dów do obszaru  scaleniowego nie zg ad zają  się.

Sporządzony, stosownie do przepisów  ustaw y
0 scalaniu  gruntów  z 31 lipca 1923, poz. 718 Dz. U., 
p ro jek t scalenia, po prow izorycznem  wyznaczeniu 
go na gruncie, zosta ł okazany uczestnikom  scalenia 
na zebran iu  uczestników  scalenia 20 lipca 1925. 
Z ogólnej liczby 6 uczestników  scalenia 4 p ro jek t 
przy ję ło , 2 zaś było niezadow olonych z pro jek tu . 
Z liczby niezadow olonych Józef i W ik to rja  m ałż. K. 
oświadczyli, że „wogóle o kolonji swej mówić nie 
chcą, gdyż na scalenie się nie zgadzali, i nie zga
dzają , na zapy tan ie zaś kom isarza, czy m ogą po 
wiedzieć, jak  z a p a tru ją  się na sw oją kolonję, żad 
nej odpow iedzi nie dali".

Na skutek skargi m ałż K. z 2 m aja  1925 O krę
gowy U rząd  Ziemski w W arszaw ie polecił zbada
nie tej skargi na m iejscu p rzez Pow iatow y U rząd 
Ziemski. J a k  w ynika ze spraw ozdania Pow iatow e
go U rzędu  Ziemskiego w Skierniew icach z 13 w rze
śnia 1925 Nr. 1126/24, na kolonji, p rzezna
czonej dla m ałż. K„ zosta ły : ,,na j fundam en
taln ie  jszy" budynek m urowany, m ieszkalny, oraz 
drew niana stodoła, resz ta  zaś budynków  w liczbie 3, 
z k tórych  1 m urow any 2 drewniane, w raz z czę
ścią ogrodu w eszły w sk ład  sąsiedniej kolonji. P o 
w iatow y U rząd  Ziem ski nadm ienia, iż w razie  po 
zostaw ienia m ałż. K. na ich placu, w szyscy pozo
stali uczestnicy scalenia m usieliby się przebudow ać. 
P rzy  obecnym pro jekcie ty lko  małż. K. częściowo
1 jeden  uczestnik całkow icie m uszą się p rzebudo
wać, w szyscy inni pozostają .

Okręgowa K om isja Ziem ska orzeczeniem  z 18 
grudnia 1925 za tw ierdziła  pow yższy p ro jek t sca
lenia gruntów  wsi P łazki.

Od orzeczenia tego m ałż. K, odw ołali się do 
Głównej Kom isji Ziem skiej, żąd a jąc  uchylenia 
orzeczenia Okręgowej Kom isji Ziemskiej z 18 g ru 
dnia 1925, z uwagi na to, że przenoszenie ich bu 
dynków  jest niecelowe, gdyż budynki są m urow a
ne; doprow adzi to ich gospodarkę do ruiny.

G łów na K om isja Ziem ska orzeczeniem  z 30 
lipca 1926 postanow iła: orzeczenie Okręgow ej K o
m isji Ziem skiej z 18 grudnia 1925 utrzym ać w 
mocy.

N a orzeczenie to małż. K. wnieśli skargę do
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N. T. A., żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego orzecze
nia wobec cofnięcia zgody na przeniesienie bu
dynków.

W ładza pozwana złożyła w terminie odpowiedź
Główny zarzut skargi polega na tem, że wobec 

cofnięcia przez małż. K. pismem z 2 m aja 1925 
zgody, wymaganej przez art. 3 ustaw y o scalaniu 
gruntów, poz. 718 Dz. Ust. 1923, postępowanie w 
niniejszej sprawie, w którem cofnięcie tej zgody 
nie zostało wzięte pod uwagę, narusza art. 3 po
wołanej wyżej ustawy.

Nie jest sporne, iż Jó ze f K. w dniu 13 paździer
nika 1924 zgodę swą, stosownie do wymagań art. 3 
powołanej ustawy, wyraził.

B rak  podpisu W iktorj i K. na tym akcie nie 
zm niejsza w niczem jego mocy prawnej, gdyż w 
myśl art. 19 powołanej ustawy o scaleniu gruntów 
współwłaścicieli gruntu reprezentuje jeden z ich 
grona —  w razie braku zgody w tej mierze — 
n ajstarszy  wiekiem ze współwłaścicieli, którym w 
danym wypadku był Jó ze f K „ jak  to w ykazuje li
sta osób uprawnionych do głosowania w sprawach 
związanych ze scaleniem gruntów, sporządzona 
przez kom isarza ziemskiego 13 października 1924, 
że Jó z e f K. oświadczenie to złożył nie tylko we 
własnem imieniu, lecz również w imieniu i z wie
dzą swej żony W iktorji, wynika z treści odwoła
nia, wniesionego do Głównej Kom isji Ziemskiej, 
w którem adwokat Ja n  S t„  dz iała jący  na mocy 
pełnomocnictwa, podpisanego również przez Wik- 
torję K „  wyraźnie oświadczył, że zgodę na w łą
czenie placów i ogrodów oraz na przeniesienie bu
dynków wyrazili w swoim czasie oboje małż. K.

Zachodzi więc tylko kwest ja, czy dek laracja 
taka, zaw ierająca zgodę, wym aganą przez art. 3 
ustawy o scalaniu gruntów, złożona przez zaintere
sowaną osobę, może być w następstwie cofnięta.

W tym względzie N. T. A. rozważył, co na
stępu je:

Scalenie gruntów przeprowadzone jest nie tyl
ko w interesie poszczególnych w łaścicieli gruntów, 
lecz również w interesie ogółu uczestników scale
nia oraz w interesie publicznym, jak  św iadczy o tem 
art. 14 p. c. ustaw y o scaleniu gruntów, oraz art. 33, 
stanowiący, iż rozpoczęte postępowanie scalenio
we może być zaniechane jedynie na skutek orze
czenia Okręgowej Kom isji Ziemskiej, spowodowa
ne uchwałą s/4 liczby uczestników scalenia, o ile 
względy gospodarcze na to pozwolą.

Z uwagi na ten publiczny charakter scalenia, 
każdy akt uczestnika scalenia ma swe skutki p ra
wne dla ogółu i jednocześnie wiąże sk ładającego 
oświadczenia.

G dy przeto w danym wypadku po zeznaniu 
przez małż. K. zgody na włączenie do obszaru sca
lenia ziemi pod budynkami i podwórzami oraz 
ogrodów postępowanie scaleniowe biegło swym to
kiem i dopiero następnie małż. K. zgłosili cofnięcie 
swej zgody —  nie można uznać, aby cofnięcie to 
było dopuszczalne. G dy w tym stanie rzeczy G łó
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wna K om isja Ziem ska uznała  cofnięcie zgody 
m ałż. K. za niem ające znaczenia d la  dalszego p o 
stępow ania scaleniowego, nie mógł się w tem  N .T.A  
dopatrzeć naruszenia  ustaw y i wobec tego za rzu 
tu  skargi nie uznał za słuszny.

N astępnie skarga zarzuca, iż G łów na Kom isja 
Ziem ska dopuściła się wadliw ości postępow ania ze 
szkodą dla skarżących  p rzez pom inięcie żądania 
,,p rzysłan ia  specjalnej Komisji, k tó raby  stw ierdz i
ła  niem ożliwość przeniesienia budynków  m uro
w anych".

Z arzu t ten  wobec wyżej przytoczonego stano 
w iska praw nego, N. T. A. uznał za nieistotny.

Z tych w zględów  N. T. A. skargę, jako nieuza
sadnioną, oddalił.

482.
U stalenie  ogólnego obszaru scaleniowego t r y 

bem  art. 26 u s ta w y  sca len iow ej z  31 lipca 1923, 
poz. 718 Dz. Ust., nie s to i na p r ze s zk o d z ie  d o k o 
naniu pó źn ie js zych  w y łą czeń  z  art. 2, 3 i 4 trybem  
art. 25 te j ż e  ustaw y.

Orzeczenie N. T. A. z 10 stycznia 1929. L. Rej. 2302/27.

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
O kręgow a K om isja Ziem ska w B iałym stoku na 

jaw nem  posiedzeniu 21 m aja  1924 rozpoznaw ała 
spraw ę zatw ierdzenia w niosku kom isarza ziem skie
go w Kolnie o w drożenie postępow ania scaleniow e
go gruntów  wsi Popki, gm. Rogienice, pow. K olneń- 
skiego i na zasadzie a rt. 16 ustaw y z 31 lipca 1923
0 scalaniu  gruntów, poz. 718 Dz. Ust., o rzek ła u s ta 
lić obszar scalenia z jednej jednostki adm in istra 
cyjnej wsi Popki, w k tórej w drożyć postępow anie 
scaleniowe. J a k  w idać z ra p o rtu  kom asacyjnego 
kom isarza ziemskiego, ogólna pow ierzchnia obsza
ru  kom asacyjnego wynosi około 326 ha, a w tem  
około 3 ha torfow isk w średnim  gatunku d la w ła 
snego użytku.

Pow yższe orzeczenie, n iezaskarżone do G łó 
wnej K om isji Z iem skiej, upraw om ocniło się 12 lip 
ca 1924.

8 sierpnia 1924 gospodarze wsi Popki w ybrali 
członków  rady, uczestników  scalenia w osobach 
S tan isław a R., T elesfora B. i F ranciszka Ś., oraz 
ich zastępców  Teofila C., J a n a  W . i A dolfa P., 
a rad a  pow yższa w tym że dniu w ybra ła  rzeczo
znawców do oszacow ania gruntów. K lasyfikacja
1 szacunek gruntów  zosta ły  dokonane 29 p aźd z ie r
nika 1924, przyczem  czynności pow yższe w p rz e 
pisanym  term inie zaskarżeniu  nie uległy.

N a zw ołanem  29 sierpnia  1925 zebraniu, na k tó 
re  z ogólnej liczby 29 upraw nionych do głosowania 
w łaścicieli gruntów  wsi Popki staw iło  się 23 ucze
stników  scalenia, a 6 było nieobecnych, zosta ł oka
zany p rzez kom isarza ziem skiego p ro jek t scalenia, 
k tó ry  nie zosta ł akceptow any p rzez 8 gospodarzy:

T elesfora B., W incentego s. J u lja n a  W., A dolfa P., 
J a n a  K., Ja n a  Ch., A leksandra  C., J a n a  W . i A nie
lę Ch., a to dlatego, że, zdaniem  ich, by ła p rzep ro 
w adzona w adliw a k lasyfikac ja  gruntów, resz ta  zaś 
uczestników  scalenia w yraziła  zgodę na p rzy jęcie  
wyznaczonych im kolonij.

Okręgowa K om isja Ziem ska w B iałym stoku, 
zważywszy, że za przy jęciem  p ro jek tu  scalenia 
w ypow iedziała się w iększość gospodarzy wsi Popki 
i że zażalenia m niejszości uczestników  scalenia są 
nieuzasadnione, orzeczeniem  z 14 kw ietnia 1926, 
na zasadzie znowelizowanej u staw ą z 18 grudnia 
1925, poz. 84/1926 Dz. Ust., ustaw y z 31 lipca 1923 
o scalaniu gruntów, poz. 718 Dz. Ust., postanow iła 
p ro jek t scalenia gruntów  wsi Popki zatw ierdzić, 
a skargi niezadow olonych uczestników  scalenia z 
przydzielonych im kolonij —  pozostaw ić bez u- 
względnienia.

P rzeciw  pow yższem u orzeczeniu T elesfor B. i 13 
innych uczestników  scalenia wnieśli zbiorowo od
wołanie, skarżąc się na w adliw ą klasyfikację  i o- 
szacow anie scalanych gruntów, na znaczną różnicę 
posiadanych gruntów  p rzed  scaleniem , a o trzym a
nych po scaleniu, na w adliw e zapro jek tow anie 
dróg, w reszcie na nierów nom ierny podział to rfo 
wisk, k tó re wogóle w inny były  być w yłączone z ob
szaru  scaleniowego.

G łów na Kom isja Ziem ska ro zp a trzy ła  odw oła
nie i uznając  podniesione za rzu ty  częściowo za 
spóźnione, częściowo zaś za nieuzasadnione, orze
czeniem z 20 grudnia 1926, na zasadzie art. 50 
ustaw y z 31 lipca 1923 o scalaniu  gruntów, poz. 
244/1926, postanow iła orzeczenie Okręgow ej K o
m isji Ziemskiej w B iałym stoku z 14 kw ietnia 1926 
w mocy utrzym ać.

To ostatn ie orzeczenie zostało zaskarżone przez 
W incentego W. i 11-tu  innych gospodarzy wsi 
Popki do N. T. A., w ładza zaś pozw ana w niosła 
w term inie odpow iedź na skargę.

N. T. A. rozw ażył, co następu je :
S karżący  podnieśli jedyny zarzut, iż w ładza po 

zw ana obraziła  p rzep isy  punktu  f) a r ty k u łu  3-go 
ustaw y z 31 lipca 1923 o scalaniu gruntów  oraz 
§§ 4 i 5 rozporządzenia wykonawczego z 27 lutego 
1924 do ustaw y o scalaniu gruntów  i tw ierdzą m ia
nowicie. że torfow iska nie powinny były  być, w 
myśl pow ołanych przepisów , w łączone do obszaru 
scaleniowego, skoro kom isarze ziemski, pod k tó 
rego kierow nictw em  scalenie było prow adzone, nie 
w ziął od gospodarzy wsi Popki, posiadających  to r
fy. dek larac ji lub zobow iązania w przedm iocie w y
rażenia z^ody na w łączenie tych torfow isk do ob
szaru  scaleniowego, a tem  więcej, że to rfy  te  by ły  
praw idłow o eksploatow ane, jak o tem  św iadczą 
złożone przez skarżących do skargi dwa zaśw iad
czenia.

N. T. A. nie uznał powyższego za rzu tu  za u za 
sadniony. P rzedew szystk iem  bowiem sk ładan ie do 
skargi kasacyjnej nowych dokum entów, w m yśl 
art. 24 ustaw y o N. T. A., poz. 400(1926 Dz. Ust.,
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jest niedopuszczalne, gdyż środków  dowodowych, 
nieprzytoczonych p rzed  w ydaniem  zaskarżonego 
orzeczenia T rybunał nie uw zględnia, a skarżący  
złożonych do skargi zaśw iadczeń nie p rzed k ład ali 
w ładzy  pozw anej.

N astępnie art. 16 wym ienionej ustaw y stanowi, 
że O kręgowa K om isja Ziem ska zatw ierdza lub od
rzuca wniosek o w drożeniu postępow ania scalenio
wego i u s ta la  szczegółowo obszar scalenia, przy- 
czem od orzeczeń tych p rzysługu je  stronom  in te
resow anym  odw ołanie do Głównej K om isji Z iem 
skiej.

A rt. 25 l ;t. a) te jże  ustaw y stanowi, iż przed 
przystąpieniem  do opracow ania p ro jek tu  scalenia 
kom isarz ziem ski u sta la  w spólnie z rad ą  uczestn i
ków scalenia, k tó re  grunta, w m yśl art. 2, 3 i 4 
om awianej ustaw y, zosta ją  od scalenia w yłączone.

W  dalszem  zaś stad jum  postępow ania scalenio
wego, w m yśl a rt. 30 ustaw y, O kręgowa K om isja 
Ziem ska zatw ierdza  p ro jek t scalenia, w prow adza 
w nim zmiany, albo go odrzuca, orzeczenie zaś to 
w tryb ie  norm alnym  podlega zaskarżeniu  do Głó- 
wnei Kom isji Ziemskiej

Z brzm ienia, jak  również z porządkow ego ze
staw ienia pow yższych przepisów , wynika, iż art. 16 
ustaw y, głoszący o ustalen iu  obszaru  scaleniowego, 
odnosi się do ustalen ia  granic zew nętrznych obsza
ru  kom asacyjnego, t. j. do ustalenia, jakie jedno
stki m ają  w ejść do obszaru scaleniowego, szcze
gółowych zaś w yłączeń z powyższego obszaru, p rz e 
w idzianych w art. 2, 3 i 4, dokonyw a się w trybie 
art. 25 ustaw y i spory  w tym  względzie podlegają 
w razie  sprzeciw ów  rozw ażaniu  O kręgowej Kom i
sji Ziemskiej na zasadach  art. 30 ustaw y.

Z pow yższych w zględów  N. T. A. nie uznał za 
trafne  tw ierdzenia w ładzy  pozw anej, wyrażonego 
w zaskarżonem  orzeczeniu, że za rzu ty  skarżących 
co do w yłączenia torfow isk z obszaru scaleniow e
go są spóźnione, albowiem  tereny  torfow e rzekom o 
już w łączone zostały  do obszaru  kom asacyjnego na 
mocy praw om ocnego orzeczenia Okręgowej Kom i
sji Ziemskiej w B iałym stoku z 21 m aja  1924.

Skoro jednak, jak  w danym  w ypadku, tereny  
torfowe, w m yśl pow ołanego p rzep isu  art. 25 lit, a) 
ustaw y, nie zostały  w yłączone z obszaru  scalen io
wego, o co zresztą  uczestnicy scalenia wówczas nie 
zabiegali, a kom isarz ziem ski w Kolnie w ra p o r
cie swym z 19 październ ika 1925 L. 2024 stw ier
dził. że to rfy  we wsi Popki nie p rzed staw ia ją  po 
w ażniejszego znaczenia gospodarczego ze względu 
na swe p ły tk ie  pokłady, p rzy  jakim  to w arunku 
nie jest wym agana, w m yśl art. 3 lit. f) ustaw y, 
zgoda w łaścicieli na w yłączenie, to gdy p rzy  po 
w yższych okolicznościach w ładza pozw ana nie w y
łączy ła torfow isk z obszaru kom asacyjnego, N.T.A. 
w takiem  stanow isku w ładzy  nie mógł dopatrzeć 
się naruszenia żadnego przep isu  ustaw y.

W reszcie T rybunał zauw aża, że nie mogło być 
obrazy §§ 4 i 5 rozporządzenia wykonawczego z 27 
lutego 1924 do ustaw y o scalan iu  gruntów, poz. 266

Dz. Ust., bowiem w m om encie rozpatryw ania  od
w ołania skarżących  przez w ładzę pozw aną, rozpo
rządzenie pow yższe już nie obowiązywało, gdyż 
u trac iło  ono moc obow iązującą z dniem  28 m aja 
1926, a to na m ocy § 86 nowego rozporządzenia 
wykonawczego z 29 kw ietnia 1926 do ustaw y o sca
laniu gruntów, poz. 306 Dz. Ust.

Z pow yższych w zględów  N. T. A. skargę, jako 
nieuzasadnioną, oddalił.

483.
A rt .  39 u s ta w y  sca len iow ej z  31 lipca 1923. 

poz. 244 Dz. Ust. z  1926, m oże  mieć zastosow anie  
dopiero  z  chwilą ustalenia p r z e z  O kręgow ą K o m i
s ję  Z iem ską, w  m yś l  art. 17 te jż e  u s taw y, obszaru  
scalenia.

Orzeczenie  N. T. A. z 18 marca 1929. L. Rej. 1982/28.

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadniona.
Pow ody:
G ospodarze wsi Dąbrow a, pow stałej z p a rce 

lacji dóbr Glinnik. gm. Lubochnia, pow iat Raw ski: 
P io tr O., w łaściciel obszaru 46 ha, i syn jego Ja n  O., 
w łaściciel obszaru 18 ha. p rosili 25 kw ietnia 1925 
U rząd Ziemski w Raw ie M azowieckiej o w drożenie 
scalenia gruntów  w powyższej wsi. poniew aż po 
siad a ją  grunty  porozrzucane w kilku kaw ałkach  
i o rozm iarach długości do szerokości 1 do 25. 
Dnia 23 w rześnia 1925 p rzeprow adził kom isarz do
chodzenie na m iejscu, u s ta la jąc  ilość uczestników  
scalenia na 33 osób, i stw ierdził na zebraniu  gro- 
m adzkiem  tego samego dnia, iż wniosek P io tra  i J a 
na O. jest zgodny z w ym aganiam i ustaw y scalenio
wej z 1923, poz. 718 Dz. Ust., poniew aż grunty  ich 
są w kilku kaw ałkach  i o figurach wydłużonych, 
obszaru ok-'ło 64 ha na 220 ha gruntów  wsi D ąbro
wa i że scaleniu podlegać winien ca ły  obszar 220 ha. 
Na zebraniu  grom adzkiem  było 24 gospodarzy, z 
k tórych 21 byli przeciw  scaleniu, ponieważ posia
d a ją  grunty  tylko w 2 kaw ałkach. P ro tokó ł docho
dzenia podpisali tylko dwaj wnioskodawcy. W e
dług opisu obszaru scaleniowego, obejm uje on 
gruntu ornego około 200 ha, gorszych gruntów  jest 
8 do 9 ha. k tó re  gospodarze zalesiają, siedliska z a j
m ują p rzestrzeń  około 6 do 7 ha. G run ty  są w 2, 3 
i 5 kaw ałkach  i figurach nadm iernie wydłużonych. 
Na 33 gospodarzy jest 2 zw olennikam i scalenia 
W e wniosku swem do Okręgowego U rzędu  Ziem 
skiego w W arszaw ie z 6 lutego 1926 L. 65 ośw iad
czył się kom isarz ziem ski za scaleniem , poniew aż 
obecny sposób posiadania gruntów  ujem nie w p ły 
wa na prow adzenie gospodarstw a.

Orzeczeniem  z 26 sierpnia 1926 L. 147/R. O krę
gowa K om isja Ziem ska postanow iła wniosek 2 go
spodarzy  o w drożenie scalenia oddalić, poniew aż na 
33 gospodarzy ty lko  2 zgodziło się na scalenie, tak, 
że p rzeprow adzenie scalenia napo tykałoby  na w iel
kie trudności, i poniew aż wobec m ałego uśw iado
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m ienia gospodarzy wsi D ąbrow a przeprow adzenie 
akc ji scaleniowej byłoby przedw czesne. N a to o- 
rzeczenie w nieśli odw ołanie do Głównej Kom isji 
Ziemskiej P io tr i J a n  O., wywodząc, iż uzasadnie
nie Okręgowej K om isji Ziemskiej nie jest oparte  na 
ustawie.

G łów na Kom isja Ziem ska ro zp atry w a ła  to od 
w ołanie na posiedzeniu 23 grudnia 1926, na któ- 
rem  pełnom ocnicy przeciw ników  scalenia prosili o 
oddalenie odw ołania, poniew aż w razie  w drożenia 
scalenia będą narażeni na koszty  przeniesienia za 
budow ań i wogóle będą pokrzyw dzeni. O rzeczeniem  
z 23 grudnia 1926 L. 410/26-1 G łów na Kom isja 
Ziem ska postanow iła, z pow ołaniem  się na art. 17 
ustaw y scaleniowej z 1926, poz. 244 Dz. Ust,, o rze
czenie pierw szej instancji uchylić i zw rócić jej ak ta  
do właściwego postępow ania, poniew aż Okręgowa 
K om isja Ziem ska niesłusznie wniosek o scalenie od 
rzuciła, gdyż odpow iadał on przepisom  ustaw y sca
leniowej, zaś motywy, że dwóch tylko gospodarzy 
żąd ało  scaleniu i że w łościanie wsi D ąbrow a nie 
w ykazu ją należytego zrozum ienia d la scalenia, nie 
zn a jd u ją  oparcia w ustaw ie. R ozpatru jąc  skargę, 
na to orzeczenie wniesioną, o raz odpow iedź w ładzy 
pozw anej, N. T. A. rozw ażył, co następu je :

W ład za  pozw ana, w odpow iedzi na skargę, w y
wodzi, iż argum enty  skargi przeciw  w drożeniu p o 
stępow ania scaleniowego są przedw czesne, gdyż 
postępow anie to nie zostało jeszcze nakazane przez 
w ładze ziem skie. Z apatryw anie to  jest m ylne, sko
ro bowiem w ła !za pozw ana w zaskarżonem  orze
czeniu w yraźnie uznała, iż p ierw sza instancja  nie
słusznie wniosek o w drożenie scalenia oddaliła  
poniew aż m otywy, na k tórych się p rzy tem  w ładza 
pierw szej instancji oparła , nie m ają  oparcia w u s ta 
wie, i ak ty  zw róciła do ponownego rozpoznania 
spraw y, to tem  sam em  naruszy ła  tem  orzeczeniem  
p raw a skarżących, nabyte p rzez nich na podstaw ie 
orzeczenia pierw szej instancji, zgodnego z ich ży
czeniem. W obec pow yższego skarżący  są leg ity 
m owani do wniesienia skargi do N. T. A. w rozu
m ieniu art. 9 ustaw y o N. T. A.

Podniesiony na rozpraw ie p rzez zastępcę sk a r
żących zarzu t, że w ładza pozw ana, uchy lając  orze
czenie pierw szej instancji i p rzesy ła jąc  ak ty  do p o 
nownego rozpoznania, p rzesąd z iła  jednocześnie 
m eritum  spraw y, w skazując, w jakim  kierunku 
spraw a m a być rozpoznaw ana, jest niezgodny ze 
stanem  akt, gdyż w przytoczonych m otyw ach z a 
skarżonego orzeczenia w ładza pozw ana b y n a j
mniej nie przesądza, jak  sp raw a m a być za ła tw io 
na, lecz jedynie d a je  w yraz zapatryw aniu , że p rzy  
stanie spraw y, jaki był p rzy ję ty  p rzy  w ydaw aniu 
orzeczenia pierw szej instancji, ta  ostatn ia  w inna 
była spraw ę rozstrzygnąć inaczej, aniżeli to z ro 
biła.

Co do sam ej skargi, to zarzuca ona, że w ładza 
pozw ana m ylnie in te rp re tu je  art. 39 ustaw y sca
leniowej w jej brzm ieniu z r. 1926 Dz. Ust. poz. 
244, żąd a jąc  form alnej uchw ały  3/4 uczestników

scalenia co do zaniechania scalenia oraz w ykazania 
przez skarżących, iż w zględy gospodarcze p rz e 
m aw iają  za pozostaw ieniem  nadal gruntów  w sza
chownicy, gdyż —  zdaniem  skargi —- w ystarcza w 
tym  w ypadku objaw ienie woli uczestników  sca le
nia, skoro chodzi o niepodejm ow anie wogóle sca
lenia. W ład za  pozw ana winna była —• zdaniem  
skarżących —  w yjaśnić w razie  w ątpliw ości, w ja 
kim k ierunku idzie w ola większości oraz ustalić, 
czy w zględy gospodarcze nie pozw alają  na zanie
chanie scalenia.

Z arzu t ten jest jednak  już z tego pow odu n ieu
zasadniony, że skarżący  w ychodzą z m ylnego za 
łożenia praw nego, jakoby art. 39 ustaw y scalenio
wej w brzm ieniu z 1926 Dz. Ust. poz. 244 m iał 
zastosow anie już w chwili, k iedy dopiero chodzi 
o samo w drożenie postępow ania scaleniowego. 
Z brzm ienia a rt. 39 w yraźnie wynika, że m a on za 
stosowanie do wypadków, gdy postępow anie sca
lenia gruntów  zostało już rozpoczęte. Nie m ożna 
zaś mówić o rozpoczęciu scalenia w rozum ieniu 
artyku łu , tak  długo, jak  długo nie jest ustalony 
obszar scalenia, a co zatem  idzie i nie jest w iado
m a liczba uczestników  scalenia, a to nastąp i dopie
ro z chw ilą w ydania p rzez  O kręgow ą K om isję 
Ziem ską orzeczenia w m yśl a rt. 17 ustaw y scale
niowej. Zatem  tw ierdzenie skarżących, że art. 39 
ustaw y scaleniow ej m a zastosow anie już p rzy  sa 
mem w drożeniu postępow ania scaleniowego, nie ma 
żadnego oparcia ani w brzm ieniu tego artykułu , 
ani wogóle w ustaw ie scaleniow ej. G dyby zaś p rz y 
jąć, że przepis ten m ógłby być w niniejszym  w y
padku  stosowany, to skarżący  przeoczyli, że w e
dług tego p rzep isu  zaniechanie rozpoczętego po 
stępow ania scaleniowego może nastąp ić jedynie 
na m ocy uchw ały, t. j. w yraźnego zdeklarow ania się 
w tym  k ierunku 3/4 ogólnej liczby uczestników  sca
lenia i ty lko w tedy, o ile w zględy gospodarcze na 
to pozw alają. Jeże li więc w niniejszym  w ypadku 
w ładza pozw ana uchyliła orzeczenie Okręgowej 
Kom isji Ziem skiej, jako pow zięte z pominięciem 
pow yższych dwóch warunków , to nie m ógł się w 
tem  N. T. A. dopatrzeć naruszenia jakichkolw iek 
przepisów .

Skarga zarzuca dalej, że zaskarżone orzeczenie 
sprzecznie z aktam i stoi na stanowisku, jakoby 
w szystkie grunty  wsi D ąbrow a były  rozm ieszczo
ne w szachownicę, i że — zdaniem  skarżących  sca
leniu należało  poddać, co najw yżej, grunty, g ra 
niczące z gruntam i wnioskodawców.

P om ija jąc  jednak  okoliczność, iż tw ierdzenie to 
niczem nie jest poparte , za rzu t ten jest n ieuza
sadniony. Jak  bowiem z brzm ienia zaskarżonego 
orzeczenia wynika, pow ołuje się ono na ustalen ia  
K om isarza Ziemskiego z 23 w rześnia 1925, według 
którego grunty  wsi D ąbrow a są rozdrobnione, tak  
iż na poszczególne gospodarstw o p rzy p ad a  od 2 
do 5 działek  nadm iernie w ydłużonych, a podanie 
wnioskodawców zgodne jest z przepisem  art. 15 
p. a) ustaw y scaleniow ej. Jeże li w tych  w arunkach



A 483 — 484 427

w ładza pozw ana uznała, iż scaleniu pod legają  
w szystkie g run ty  wsi D ąbrow a o obszarze około 
220 ha, to nie mógł się N. T. A. w tem  stanow isku 
w ładzy  pozw anej dopatrzeć naruszenia jak ichkol
wiek przepisów .

S karżący  za rzu ca ją  wreszcie, iż w ładza p o 
zw ana nie liczy się z w yłączeniam i w m yśl art. 3 
ustaw y scaleniowej co do zabudow ań m ieszkalnych 
i gospodarczych poszczególnych w łaścicieli. I ten 
za rzu t jest nieuzasadniony, jakto  bowiem zaskarżo
ne orzeczenie stw ierdza z pow ołaniem  się na art. 3 
p. a) ustaw y scaleniow ej, bez zgody sam ych in te
resowanych, ziemia pod budynki i podw órzam i nie 
m oże ulec scaleniu. S karżący  będą też mieli spo
sobność w dalszem  postępow aniu scaleniowem  w 
tym  w zględzie złożyć sw oje oświadczenie.

Z pow yższych zasad w ychodząc N. T. A. sk a r
gę, jako nieuazsadnioną, oddalił.

484.
P raw o  do u w łaszczen ia  z  m ocy  art. 4 punkt a )  

usta w y  z  20 czerw ca  1924. poz. 617 Dz. Ust. m ają  
ci d ługole tn i d z ie rża w cy ,  k tó r z y  sami, lub których  
s p a d k o d a w c y  na dz ierżaw ion ych  gruntach osiedli  
się p r z e d  dniem 1 k w ie tw a  1895, to zn a czy  zago
spodarow ali  się na tych gruntach w  p o w y ż s z y m  
terminie, upraw ia jąc  z iem ię na w ła sn y  rachunek.

Orzeczenie  N. T. A. z 7 marca 1929. L. Rej. 1318/27.

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z po 
wodu w adliwego postępow ania.

Powody.
Leon R. Z łożył 17 lutego 1925 do Kom isji U w ła

szczeniowej we W łodzim ierzu podanie o uw łaszcze
nie go na zasadach ustaw y z 20 czerw ca 1924, poz. 
617 Dz. Ust. na dzierżaw ionych p rzez niego dwóch 
działkach gruntu  o łącznym  obszarze 161/, m or
gów =  9.8917 ha z m ają tk u  Dubniki, w gminie 
W erba, w powiecie W łodzim ierskim , stanowiącego 
w łasność spadkobierców  M arcina W.

W  udow odnieniu p raw  swoich do uw łaszczenia 
R. złożył k o n trak ty  dzierżaw y spornych działek, 
z k tórych uw idacznia się, że jedną działkę, o obsza
rze 131/2 mrg. =  8.0932 ha w ydzierżaw ił w 1889 
na 36 la t z praw em  p rzed łużen ia dzierżaw y na 
dalsze 12 lat, a drugą, o obszarze 3 mrg. =
1.7985 ha w roku 1890, również na 36 la t z praw em  
p rzed łużen ia ^dzierżawy na dalsze 12 lat. Ponadto  
R, złożył pokw itow ania z uiszczenia tenu ty  d z ier
żawnej za czas od 1892 r. do 1925 roku włącznie.

Na przew odzie w Kom isji Uwłaszczeniowej 
we W łodzim ierzu, Ludw ika P., d z ia ła jąca  w im ie
niu w łasnem  oraz w im ieniu spadkobierców  M arci
na W., ośw iadczyła, że dzierżaw ca Leon R. nie po 
siada własnego osiedla na użytkow anych działkach, 
że natom iast posiada około 20 mrg. w łasnej zie
mi, k tó ra  nie graniczy z użytkow anem i p rzez niego 
działkam i, i że p rzez d łuższy czas, p rzed  wojną,

R. oddaw ał dzierżaw ioną ziemię w użytkow anie 
swem u zięciowi S., sam  zaś zajm ow ał posadę w 
państw ow ym  sklepie m onopolowym  w W ., a więc 
nie ko rzysta ł osobiście z dzierżaw ionej ziemi i nie 
posiada przeto  p raw  do uwłaszczenia. W reszcie 
Ludw ika P. p rosiła  o pozostaw ienie jej norm y zie
mi, przew idzianej art. 22 ustaw y uw łaszczeniow ej, 
gdyż posiada ona mniej ziemi aniżeli dzierżaw ca.

K om isja U w łaszczeniow a orzeczeniem  z 30 m ar
ca 1926 postanow iła podanie Leona R. o uw łasz
czenie oddalić, poniew aż R. nie posiada w łasnego 
osiedla na użytkow anych p rzez niego działkach 
wobec czego w m yśl art. 4 pkt. a) i c) ustaw y 
uw łaszczeniow ej z 20 czerw ca 1924 nie może być 
uznany za długoletniego dzierżaw cę w rozum ieniu 
art. 1 pkt. c) te jże  ustaw y.

W  skardze odwoław czej, wniesionej przez Leo
na R. jak  i na przew odzie w W ołyńskiej O kręgo
wej Kom isji Ziemskiej w Łucku, odw oław ca R. 
ośw iadczył, że p rzed  w ojną na spornych działkach 
gospodarow ała rodzina jego, oraz że w łaściciele 
m ają tku  oprócz ziemi, użytkow anej p rzez odwo- 
ławce. posiada ją  jeszcze około 150 ha gruntu.

W  załatw ieniu  w zm iankow anego odw ołania 
W ołyńska O kręgow a K om isja Ziem ska w Łucku 
w sk ładzie przew odniczącego P rezesa  O kręgow e
go U rzędu  Ziemskiego i członków: delegatów  W o
jew ództw a W ołyńskiego, M inisterstw a Rolnictw a 
i Dóbr Państw ow ych i P rezesa  Okręgowego U rzę
du Ziemskiego w Łucku oraz przedstaw icieli ro l
ników —  jednego od wiekszej w łasności i po dwóch 
od m ałej w łasności i bezrolnych, orzeczeniem  z 
23 w rześnia 1926 postanow iła, na zasadzie art. 4 
pkt. a) ustaw y uw łaszczeniow ej z 20 czerw ca 1924 
oraz a rt. art. 12 pkt. d). 15 i 18 ustaw y z 11 stycz
nia 1923 r.. poz. 706 Dz. Ust., zaskarżone o rze
czenie uchylić i Leona R. uw łaszczyć na obu d z ia ł
kach o łącznym  obszarze 9.8917 ha  w określonych 
granicach, u s ta la jąc  cenę nabycia w kwocie 351 z ło 
tych 12 groszy; p ła tnych  do depozytu  sądu dla 
wydan>a, kom u z praw a należy.

W  m otyw ach orzeczenia swego O kręgow a K o
m isja Ziem ska w Łucku m iędzy innemi podniosła, 
że ogólny obszar 9 8917 ha dzierżaw ionego na m o
cy 36-letn :ch kon trak tów  dzierżaw nych gruntu  
p rzez Leona R. w raz z ziem ią w łasną —  20 mrg. 
nie p rzek racza normy, ustaw ą o uw łaszczeniu prze- 
w :d.zianej, że dzierżaw iony grunt graniczy z zie
m ią w łasną Leona R. i stanowi jedną osiedloną 
jednostkę gospodarczą, jak św iadczy o tem  opis 
granic, i że stw ierdzone zostało, iż gospodarstw o 
było prow adzone bezpośrednio p rzez Leona R. 
i jego rodzinę, oraz. że w reszcie spadkobiercy  M ar
cina W . nie udow odnili roszczeń swoich pod w zglę
dem zastosow ania do nich art. 22 ustaw y uw łasz
czeniowej z 20 czerw ca 1924.

To ostatn ie orzeczenie O kręgow ej Komisji 
Ziem skiej w  Łucku z 23 w rześnia 1926 r. zostało 
zaskarżone p rzez spadkobierców  M arcina W. do 
N. T. A., w ładza zaś pozw ana, jak  rów nież Leon



R., jak o  osoba interesow ana, w nieśli w  term inie 
odpow iedź na skargę.

N. T. A., ro zp a tru jąc  zarzu ty , podniesione w 
skardze, oraz odpow iedź w ładzy  pozw anej, ro z
ważył, co następu je :

P rzedew szystkiem  skarżący  tw ierdzą, że za 
skarżone orzeczenie nie może m ieć m ocy praw nej, 
gdyż w sk ładzie orzekających  członków  brakow ało 
przedstaw iciela  M inisterstw a Spraw iedliw ości, co 
rzekom o obraża art. 7 ustaw y uw łaszczeniow ej z 
20 czerw ca 1924, bowiem w m yśl ustępu  2-go po 
wyższego przep isu  praw nego do ważności uchw ał 
w ym agana jest obecność przynajm niej trzech  człon
ków, a w tej liczbie K om isarza Ziemskiego i sę
dziego pokoju, t. j. przedstaw iciela  M inisterstw a 
Spraw iedliw ości. Z arzu tu  pow yższego N- T. A. nie 
uznał za słuszny: skarżący  mianowicie przeoczyli, 
że przy toczony p rzez  nich ustęp  2 art. 7, jak  z re 
sztą  i ca ły  ten a rty k u ł siódm y ustaw y, odnosi się 
do postępow ania w Kom isji Uwłaszczeniow ej 
i określa sk ład  tej Komisji, t. j, I-szej instancji, 
w sk ładzie  k tórej rzeczyw iście w ym agana jest 
obecność sędziego pokoju  i K om isarza Ziemskiego. 
O rzeczenie Kom isji Uwłaszczeniowej p rzy  Pow ia
towym  urzędzie ziem skim  we W łodzim ierzu w sp ra 
wie niniejszej zapad ło  30 m arca 1926 i w  składzie 
tej Kom isji by ł obecny sędzia pokoju i K om isarz 
Ziemski. D rugą instancją  od orzeczeń Kom isji 
U w łaszczeniow ej, w m yśl a rt. 15 ustaw y z 20 
czerw ca 1924 jest O kręgow a K om isja Ziemska, 
a jak  w danym  w ypadku W ołyńska Okręgow a K o
m isja Ziem ska w Łucku, k tórej orzeczenie z 23 
w rześnia” 1926 L. 234/26, zgodnie z art. 16. ustaw y 
uw łaszczeniow ej, jest przedm iotem  skargi, w nie
sionej do N. T. A. Zakres działan ia i organizacji 
Okręgowych Komisyj Ziem skich regu lu je  sp ec ja l
na ustaw a z 11 sierpnia 1923, poz. 706 Dz. Ust. 
W  m yśl zaś a rt. 15 tej ostatniej ustaw y do w ażno
ści posiedzeń O kręgow ych Komisyj Ziem skich ko 
nieczna jest obecność przynajm niej pięciu jej 
członków  lub ich zastępców ,», w tej liczbie i p rz e 
wodniczącego z ogólnej liczby w szystkich człon
ków, w ym ienionych w art. 14 ustaw y, wzywanych 
na posiedzenia Okręgowej K om isji Ziem skiej. 
W  danej spraw ie W ołyńska O kręgow a K om isja w 
Łucku na posiedzeniu publicznem  23 w rześnia 1926 
byław  składzie: przewodniczącego, w m yśl w stęp
nego przep isu  art. 14 ustaw y z 11 sierpnia 1923, 
delegata  W ojew ództw a W ołyńskiego, w  m yśl p u n 
k tu  a) tegoż a r ty k u łu  14 ustaw y, delegata  M ini
sterstw a R olnictw a i Dóbr Państw ow ych, w myśl 
punk tu  cl art. 14 ustaw y, delegata  P rezesa  O k rę
gowego U rzędu  Ziemskiego w Łucku, w m yśl punktu  
d) a r ty k u łu  14 ustaw y i w reszcie 5-ciu p rzed staw i
cieli rolników, w m yśl punk tu  e) a rty k u łu  14 u s ta 
wy, czyli w  danym  w ypadku członków  Kom isji 
Okręgowej było dziewięciu, p rzeto  posiedzenie tej 
Kom isji było w ażne i orzeczenie p rzez nią w ydane 
nie było dotknięte  bezw zględną nieważnością, 
a obecność p rzedstaw iciela  M inisterstw a S praw ie
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dliwości ani K om isarza Ziemskiego w Komisji, ja 
ko nieprzew idziana żadnym  przepisem  praw nym , 
nie było konieczną.

N astępnie skarżący  tw ierdzą, że zaskarżonem  
orzeczeniem  zosta ł obrażony art. 4 punk t a) u s ta 
wy uw łaszczeniow ej, z m ocy którego  dzierżaw ca R. 
został uw łaszczony w brew  decyzji Pow iatow ej K o
m isji U w łaszczeniow ej. O brazy  tego a rty k u łu  sk a r
żący d o p a tru ją  się w tem, że dzierżaw ca nie osie
dlił się na  spornym  gruncie, t. j. nie zabudow ał się 
i że sam  nie k o rzysta ł z działki, a był eksp loata to 
rem. W skazany  jednak p rzez skarżących przepis 
art. 4 w punkcie a) —  nie wym aga, by dzierżaw ca 
pobudow ał w łasne osiedle na dzierżaw ionych grun
tach, k tó ra  to  okoliczność jest w arunkiem  zasto 
sowania punktu  c] tego artyku łu , upraw nienia zaś 
do uw łaszczenia R. w ładza pozw ana p rzy zn ała  nie 
na zasadize punktu  c), lecz punk tu  a) a rty k u łu  4.

A rty k u ł ten jednak  stanowi, by dom agający się 
uw łaszczenia osiedlił się na posiadanych obecnie 
gruntach p rzed  1 kw ietnia 1895, to  znaczy, żeby 
zagospodarow ał się p rzed  tym  term inem  na dzier
żawionej ziemi i up raw iał ją  na w łasny rachunek

W  kw estji tej w ładza pozw ana w zaskarżonem  
orzeczeniu w ypow iedziała się ogólnikowo, że 
stw ierdzone zostało, że gospodarstw o było p row a
dzone bezpośrednio p rzez Leona R. i jego rodzinę, 
nie w ykazując, na czem to sw oje tw ierdzenie o p a r
ła. i nie przeprow adziła  żadnych ustaleń , czy do
m agający  się uw łaszczenia R. zagospodarow ał się 
p rzed  term inem  w skazanym  w punkcie a) a rt. 4 
ustaw y, up raw ia jąc  ziemię na w łasnv rachunek.

N. T. A. uznał przeto, że w tym  k ierunku stan  
faktyczny spraw y w ym aga uzupełnienia i dlatego 
też na m ocy art. 18 ustęp  3 i a rt. 19 ustaw y o N. T. 
A. poz. 400/26 Dz. Ust. zaskarżone orzeczenie 
uchylił, nie m ając już tem  sam em  po trzeby  ro zp a
tryw ania dalszych zarzu tów  skargi.
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485.~
U staw a  uw łaszczen iow a  z 20 czerw ca  1924, 

poz. 617 Dz. Ust., s tanowiąc jeden  ze  środków  
ogólnej p r ze b u d o w y  ustro ju  rolnego, ma m ie d zy  
innemi na celu tw orzenie ,  opartych  na osobis te j  
własności, zdo lnych  do p r a w id ło w e j  w y tw órczośc i ,  
sam odzie lnych  go sp o d a rs tw  p r z e z  s tw arzan ie  no
w ych  jedn os tek  gospodarczych  lub uzupełnienie  
is tn iejących do rozm iarów , p rzew id z ia n ych  tą  u- 
stawą.

Orzeczenie N. T. A. z 17 grudnia 1928. L. Rej. 459/27,
N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
Do kom isji U w łaszczeniowej w Równem  w p ły 

nęło 12 w rześnia 1924 podanie Ł ukasza P., w  któ- 
rem  tenże p rosił o uw łaszczenie go na zasadzie 
art. 4 lit. c) ustaw y z 20 czerw ca 1924, poz. 617 
Dz. Ust., na dzierżaw ionych p rzez niego od Skarbu 
P aństw a działkach Nr. 41, 50 i 62 o obszarze łącz
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nym około 4860 sążni2. P roszący  tw ierdz ił w po 
daniu  swem oraz p rzy  rozpraw ie p rzed  K om isją 
U właszczeniow ą, że sporne działk i w ydziarżaw io- 
ne zosta ły  p rzez niego, a początkow o przez T ym o
teusza R. od byłego rosyjskiego Z arządu  m ajątków  
apanaży, a mianowicie działka Nr. 41 w  r. 1904 
do roku  1933, działka Nr. 50 w r. 1909 do roku 1921, 
a działka Nr. 62 w r. 1905 do roku  1929. P rz e d 
staw ił 2 zaśw iadczenia N adleśnictw a K lew ańskie- 
go z da ty  18 lutego 1926, k tó re stw ierdzają , iż 
dzia łka  Nr. 62 w ydzierżaw iona była p rzez zarząd  
b. apanaży  Tym oteuszow i R. na czas od 1 s tycz
nia 1905 do 1 stycznia 1929, a p raw a z tej dzier
żaw y p rzelane zosta ły  następnie za zgodą w ła 
ściciela na Ł ukasza P., działka zaś Nr. 41 w y
dzierżaw iona była Łukaszow i P. na czas od 1 
stycznia 1909 do 1 stycznia 1933.

K om isja U w łaszczeniow a w Równem  orzecze
niem z 30 kw ietnia 1926 Nr. 18 postanow iła uznać 
proszącego za długoletniego dzierżaw cę w m ają tku  
rządow ym  O sada p rzy  stacji kolejow ej Klewań, 
uw łaszczyć go na użytkow anym  przezeń  gruncie 
o obszarze około 2.2123 ha, ile się okaże w n a 
tu rze  i określiła  rów nocześnie w arunki w ykupu za 
powyżej podaną ziemię.

P rzeciw  tem u orzeczeniu w niosła odw ołanie D y
rekcja  Lasów Państw ow ych w Łucku, prosząc 
o uchylenie go, gdyż ustaw a uw łaszczeniow a nie 
ma, w edle załączonej do odw ołania opinji P ro k u 
ra tor) i G eneralnej, zastosow ania do dóbr państw o
wych, a na w ypadek nieuw zględnienia tego zarzutu , 
p rosiła  o pow iększenie kw oty w ykupu o w artości 
rosnącego na działce drzew ostanu, k tó ry  wedle 
um owy o połowie niew yrąbanej, stanowi w łasność 
Państw a.

Po przeprow adzonej rozpraw ie, w  toku której 
p rzedstaw iciel D yrekcji Lasów złożył wyciąg 
z analogicznego kontrak tu , w k tórym  zastrzeżono, 
iż na połow ie działk i m a pozostać las i używ any 
być jako park , a odw oław ca stw ierdził, że ziemia 
sporna jest ziem ią w yłącznie sadybową, że po 
siada na niej dom y m ieszkalne, k tó re  w ydzierżaw ia 
na letniska, i że gospodarstw a w iejskiego na d z ia ł
ce nie prow adzi. O kręgow a K om isja Ziem ska w 
Łucku, orzeczeniem  z 24 listopada 1926 Nr. 280j26 
uznała  Ł ukaszaP . za n ieposiadającego p raw  do n a
bycia spornej ziemi z m ocy ustaw y z 20 czerw ca 
1924 i orzeczenie Kom isji Uw łaszczeniowej w tym  
przedm iocie uchyliła, z powodu, że ustaw a o u w ła
szczeniu w ydana zo sta ła  w celu zabezpieczenia 
w arsz ta tu  p racy  w yłącznie rolnikom , a Łukasz P., 
b iorąc dzierżaw ę m iał na uw adze in teres hand lo 
wy letniska, gdyż sam  stw ierdził, iż ziem ia ta  jest 
tylko ziem ią sadybow ą oraz z uwagi na  okolicz
ność, że wysokość płaconej tenu ty  dzierżaw nej 
w skazuje na to, iż działka nie jest rolnicza, a  peten t 
nie jest rolnikiem .

W  skardze wniesionej do N. T. A. na  to o rze
czenie P. zarzuca, iż niezgodnie z istotnym  s ta 
nem rzeczy  p rzy ję to  w zaskarżonem  orzeczeniu,

jakoby skarżący  biorąc dzierżaw ę m iał na oku in te
res handlow y letniska, oraz iż wysokość tenuty  
dzierżaw nej w skazuje, że działk i nie są rolnicze, 
gdyż obok postaw ionych budynków  sporna działka 
używ ana jest w łaśnie pod upraw ę kartofli, w a
rzyw  i t. p., w  chwili wzięcia dzierżaw y o ch a rak 
terze  letniskow ym  m ają tk u  K lew ań jeszcze nie by 
ło mowy, a wysokość tenu ty  tłom aczy się dobrocią 
ziemi i bliskością stacji kolejow ej, skarżącem u 
wreszcie, jako zajm ującem u się też u p raw ą ziemi 
i posiadającem u inw entarze niesłusznie odmówiono 
ch a rak te ru  rolnika. W  orzeczeniu zaskarżonem  nie 
podano, na jakim  m ate rja le  faktycznym  w ładza 
o p arła  swe pow yższe wnioski, co u trudn ia  sk arżą
cem u obronę. W ład za  m ając do rozpatrzen ia  o d 
w ołanie D yrekcji Lasów Państw ow ych, z jedynym  
zarzutem , iż ustaw a uw łaszczeniow a nie odnosi się 
do dóbr państw ow ych, w dała się w rozpatryw anie 
kw estyj, w  odw ołaniu nieporuszonych, niepraw nie, 
gdyż art. 17 ustaw y z 11 sierpnia 1923, poz. 706 
Dz. Ust., o upraw nieniach zm iany lub zniesienia 
orzeczenia i w części n iezaskarżonej odnosi się je 
dynie do Głównej Kom isji Ziemskiej i nie m a za 
stosow ania do okręgowych komisyj ziemskich, 
a ponadto  niepodano, jakie p rzep isy  p raw a zosta
ły  orzeczeniem  Kom isji Uwłaszczeniow ej n aruszo 
ne. U staw a uw łaszczeniow a n ad a je  upraw nienia 
długoletnim  dzierżaw com  wogóle, nie żądając, aby 
dzierżaw ca m usiał być koniecznie rolnikiem , a żą 
da jedynie, aby grunty  były  poza obrębem  m iast 
i m iasteczek; błędnem  również jest, zdaniem  sk a r
żącego, zapatryw anie, jakoby chodziło o zabez
pieczenie w arsz ta tu  p racy  w yłącznie rolnikom . P o 
dobnie obojętny jest cel dzierżaw cy, a u staw a w y
łącza w art. 5 lit. g) od korzystan ia  z jej jedynie 
tych, k tó rzy  dzierżaw ią grunty  łącznie z z ak ład a 
mi przem ysłow em i lub handlowem i.

W ład za  pozw ana w odpow iedzi swej zazn a
czyła, że w yszła z założenia, iż ustaw a uw łaszcze
niowa zabezpiecza w arsz ta t p racy  tylko rolnikom, 
k tó rzy  w ciągu szeregu la t upraw iali jedne i te  sa 
me objekty, ch arak teru  rolnego. K lew ań jest le tn i
skiem  rozrasta jącego  się m iasta Równego, o ludno
ści około 60.000 mieszkańców, iż skarżący  m iędzy 
drzew am i owocowemi upraw ia w arzyw a jest bez 
znaczenia, gdyż czynią to wszyscy w łaściciele will 
podm iejskich.

N. T. A. z a ją ł się przedew szystkiem  najdale j 
idącem  pytaniem , którego zaskarżone orzeczenie 
w yraźnie nie rozstrzygnęło, a mianowicie, czy 
grunty, należące do S karbu  Państw a, pod legają  
wogóle uw łaszczeniu na zasadzie ustaw y z 20 
czerw ca 1923, poz. 617 Dz. Ust. i p rzyszed ł do 
przekonania, że na py tan ie to należy odpowiedzieć 
tw ierdząco. Takiem u rozstrzygnięciu tego py tan ia 
nie stoi na przeszkodzie postanow ienie art. 6 K on
sty tucji, głoszące, że zbycie nieruchom ego m ają tku  
państw ow ego może nastąp ić tylko na mocy ustaw y, 
gdyż a r ty k u ł ten nie w ym aga w cale d la  każdego 
zbycia państw ow ego m ają tk u  ustaw y specja lnej,



a tylko staw ia w ym aganie istnienia wogóle ustaw o
wej podstaw y, a tę  w w ypadku tym  stanow i 
w łaśnie ustaw a uw łaszczeniow a z 20 czerw ca 1923, 
k tó ra  nie czyni żadnych w yjątków  na rzecz n ieru 
chomości, należących do Państw a. Sam  fakt po 
w ołany w załączonej do odw ołania D yrekcji L a
sów opinji P ro k u ra to r ji G eneralnej, że w  ustaw ie 
w przedm iocie w strzym ania sp ła t dzierżaw  i czyn
szów wieczystych w dobrach państw ow ych z 26 li
s topada 1920, poz. 727 Dz. Ust., oraz w ro zp o rzą
dzeniu P rezy d en ta  R zeczypospolitej w przedm io
cie likw idacji państw ow ych czynszów i dzierżaw  
w ieczystych z 30 grudnia 1924, poz. 1071 Dz. Ust. 
nieruchom ości, stanow iące w łasność P aństw a tra k 
tow ane są w sposób odrębny, nie upraw nia jeszcze 
do tw ierdzenia, iż u staw a uw łaszczeniow a niem a 
zastosow ania do m ajątków  państwowych, ileże po 
w ołane p rzep isy  dotyczą innego specjalnego p rz ed 
m iotu i nie d a ją  żadnej podstaw y do w yprow adza
nia z nich jak iejś ogólnej reguły, a pow ołane ro z 
porządzenie w § 5 naw et w yraźnie zaznacza, że nie 
dotyczy ońo nieruchom ości, objętych ustaw ą z 20 
czerw ca 1924, poz. 617 Dz. Ust.

Jed n ak że  pomimo rozstrzygnięcia tego zasad 
niczego py tan ia  na korzyść skarżącego, N. T. A. nie 
uznał skargi za uzasadnioną. U staw a uw łaszcze
niowa stanow i jedno z ogniw całego dzieła p rz e 
budowy u s tro ju  rolnego w Państw ie, czyli reform y 
rolnej. Że tak  jest, wynika, nietylko z poruczenia 
w ykonania ustaw y M inistrow i Reform  Rolnych oraz 
p rzekazan ia p rzeprow adzen ia uw łaszczeń w ładzom  
ziemskim, przyczem  w art. 7 w yraźnie zastrzeżo 
no, że p rzedstaw iciel S tarostw a w Kom isji U w ła
szczeniowej m a być obznajm iony ze spraw am i roł- 
nemi, ale przedew szystkiem  z przeb ijającego  z ca 
łego brzm ienia ustaw y celu pozostaw ienia p rzy  
ziemi rolników, uży tku jących  drobniejsze posia-J 
dłości, k tórzy, siedząc od szeregu la t na tym  sa-j 
mym gruncie, stw orzyli na nim swój w łasny  w ar
sz ta t p racy. W  tym  w zględzie w ystarczy  w skazać 
na postanow ienia a rt. 1 ograniczającego zastoso- 
w alność ustaw y do gruntów  poza obrębem  m iast 
i m iasteczek i stw arza jące  granice m aksym alne 
przedm io tu  uw łaszczenia, w reszcie na w zm iankę 
w tym  a rty k u le  o pastw iskach, dalej na postano
wienie art. 4 lit. c) o pobudow aniu w łasnego osie
dla, pod czem w edług w yjaśnienia § 3 rozporzą
dzenia wykonawczego z 29 kw ietnia 1925, poz. 457 
Dz. Ust. rozum ieć należy  prócz budynków  m ie
szkalnych także  zabudow ania gospodarcze, na po 
stanow ienia art. 14 o udzielan iu  nabywcom  k re 
dytów  z Państw ow ego B anku Rolnego, na postano
wienia a rt. 21 o dokonaniu obsiewów ozimnych, 
a przedew szystkiem  na postanow ienia art. 22, w 
k tórym  dzierżaw cy, posiadający  wszelkie w ym aga
ne do uw łaszczenia w arunki w w ypadkach, w  k tó 
rych obszar gruntu  w łaściciela zm niejszony m iałby 
być poniżej p rzy ję te j w ustaw ie norm y, odesłani 
zosta ją  w prost do zapasu  ziemi, przeznaczonego na 
reform ę rolną.
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Z okoliczności, iż chodzi tu  o rac jo n aln ą  p rz e 
budowę u stro ju  rolnego, a również z a rt. 22 u s ta 
wy, w którym  w yraźnie mowa o uzupełnieniu  d z ia ł
ki zm niejszonej, uniem ożliw iającej sam odzielne go
spodarstw o wynika również, że ustaw a chociaż, z a 
k reśla jąc  granicę m aksym alną przedm iotu  uw łasz
czenia, nie ustanow iał w yraźnie granicy m inim al
nej, to m a jednak  na m yśli ty lko prow adzone oso
biście gospodarstw a sam odzielne, zgodnie z zasad- 
niczemi założeniam i reform y rolnej i z art. 99 
K onstytucji, stanowiącym , że ustró j ro lny  R zeczy
pospolitej m a się opierać na gospodarstw ach ro l
nych, zdolnych do praw idłow ej w ytw órczości i s ta 
now iących osobistą własność.

W  danym  w ypadku przedm iotem  dzierżaw y był, 
jak  strony  zgodnie podają, grunt w yłącznie „sady- 
bowy", a więc nie preznaczony pod upraw ę rolną, 
a mianowicie trzy  działk i drobne o obszarze łącz
nym tylko 2.2123 ha, na gruncie tym  skarżący  w y
staw ił dom y m ieszkalne, w ydzierżaw iane na le tn i
ska, a w pro tokule rozpraw y p rzed  O kręgow ą K o
m isją Z iem ską z 24 listopada 1926 skarżący  ośw iad
czył w yraźnie, że gospodarstw a w iejskiego na grun
cie dzierżaw ionym  nie prow adzi. W obec tego 
tw ierdzenie skargi, jakoby obok budynków  m ie
szkalnych sporna działka używ ana była pod u p ra 
wę kartofli, w arzyw  i t. p. i jakoby niesłusznie od 
mówiono uznania skarżącego za prow adzącego go
spodarstw o rolne, jest częścią w prost sprzeczne 
ze stanem  rzeczy, w ynikającym  z akt, a o ile cho
dziłoby o upraw ę w arzyw  tylko  na części d z ier
żawionej działki, to, pom ija jąc  naw et, iż tw ier
dzenie to niczem  nie zostało poparte , nie mogło 
ono mieć dla sp raw y istotnego znaczenia, gdyż nie 
mogłoby nadać całej działce ch arak teru  gospodar
stw a sam odzielnego w rozum ieniu zasad  reform y 
rolnej.

D alszy za rzu t skargi, jakoby w ładza pozwana 
nie m iała p raw a w orzeczeniu swem pójść poza 
granice odw ołania, wniesionego przez D yrekcję L a
sów Państw ow ych, gdyż upraw nienia w tym  kie
runku nadane jest w  art. 17 ustaw y z 11 sierpnia 
1923, poz. 706 Dz. Ust. jedynie Głównej Kom isji 
Ziem skiej, nie jest również trafny. A rty k u ł ten, 
m ając na oku, iż chodzi tu  o praw o publiczne, 
określa w ustęp ie pierw szym  postępow anie za 
równo w Głównej jak  w okręgow ych kom isjach 
ziemskich, jako postępow anie z u rzędu  i w konsek
w encji nakazu je  w ustęp ie  trzecim  w szystkim  tym  
kom isjom  przeprow adzanie wszelkich dowodów, po 
trzebnych dla w yśw ietlenia spraw y. Jeże li w ustę
pie drugim  tegoż artyku łu , w k tórym  mowa o u- 
praw nieniu do zm iany lub zniesienia z u rzędu  za
skarżonego orzeczenia i w części niezaskarżonej, 
w ym ieniona jest ty lko G łów na Kom isja Ziemska, 
to tylko dlatego, że pow ołana ustaw a nie p rzew i
dyw ała d la okręgowych komisyj ziem skich o rze
kania w drugiej instancji, a w prow adziła to n a 
stępnie ustaw a uw łaszczeniow a z 20 czerw ca 1924 
poz. 617 Dz. Ust. T w ierdzenie tej skargi, jakoby
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w zaskarżonem  orzeczeniu b rak  było wym aganego 
w  art. 17 ustaw y z 11 sierpnia 1923 stw ierdzenia 
naruszenia  orzeczenia pierw szej instancji p rzep i
sów praw a, nie jes t ścisłe, gdyż w m otyw ach z a 
skarżonego orzeczenia mieści się stw ierdzenie, iż 
w  danym  w ypadku brak  było podstaw ow ych w a
runków  do uw łaszczenia, z czego wynika, że d e 
cyzja Kom isji Uwłaszczeniowej, p rzy zn ająca  sk a r
żącem u praw o do uwłaszczenia, n aru sza ła  ustaw ę 
uw łaszczeniow ą.

W ład za  pozw ana w orzeczeniu swem uznała, 
że w danym  w ypadku nie zachodzą w arunki u w ła
szczenia na zasadzie ustaw y z 20 czerw ca 1924, 
poz. 617 Dz. Ust. i żądaniu  skarżącego odmówiła. 
Jakko lw iek  n ietra fne jest zapatryw anie  w ładzy 
pozw anej, iż niezbędnym  w arunkiem  do uw łaszcze
nia długoletniego dzierżaw cy w m yśl ustaw y z 20 
czerw ca 1924 są  osobiste kw alifikacje rolnicze 
długoletniego dzierżaw cy (pa trz  w yrok N. T. A. 
z 19 październ ika 1928 L. Rej. 516/27) i jakko l
wiek N. T. A. nie uw aża za zupełnie trafne  i ścisłe 
m otywów zaskarżonego orzeczenia, odnoszących 
się do rzekom ych zam iarów  skarżącego p rzy  b ra 
niu dzierżaw y oraz do oparcia określenia p rz ed 
m iotu dzierżaw y, to jednak  ze w zględu na p rz y 
toczone powyżej w yw ody i stan  faktyczny spraw y 
nie do p atrzy ł się w zaję tem  przez w ładzę pozw aną 
stanow isku żadnego naruszenia przepisów  ustaw y 
lub form  postępow ania adm inistracyjnego i uznał 
tem sam em  także pozostałe za rzu ty  skargi za rów 
nież bezpodstaw ne.

Z pow yższych zasad  N. T. A. skargę, jako n ieu
zasadnioną, oddalił.
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1. W yd a n e  na zasadz ie  p r ze p isó w  kra jo w ych  

ustaw  galicy jsk ich , orzeczen ia  b y łe j  G a licy jsk ie j  
R a d y  s zko ln e j  k ra jo w e j ,  d o tyc zą ce  organizacji  
i reorganizacji  s zk ó ł  lu dow ych  w  poszczegó lnych  
gminach i nak łada jące  z  tego ty tu łu  na gm iny te  
odpow iedn ie  c iężary ,  s tra c i ły  moc obow iązu jącą  
z  chwilą uchylenia p r ze p isó w  ustaw ow ych , k tóre  
b y ły  ich p o d s ta w ą  prawną.

2. W y ra żo n y  w  art. 1 u s ta w y  z  17 lu tego 1922 
o budow ie  publicznych  s zk ó ł  pow szechnych , p o z  
144 Dz. Ust., obow iązek  gm iny dostarczania  o d p o 
w iedniego pom ieszczen ia  nauczycie lom  tych  szkół,  
nie je s t  ograniczony do nauczycieli  ustanowionych  
p r z y  szkołach , zak ładan ych  dopiero  na zasadz ie  
p rze p isó w  u s ta w y  z  17 lutego 1922, poz. 143 D z  
Ust., ani do w y p a d k ó w ,  w  k tórych  w zn oszon e  m a 
ją  b yć  nowe budow le;  obow iązek  ten jed n a k  w  
z w ią zk u  z  p rzep isam i,  norm ującem i św iadczenia  
szko ln e  osobowe, a w  szczegó lnośc i  uposażenie  nau-

czycie li ,  nie mieści w  sobie ciężaru dostarczania  
pom ieszczen ia  bezp ła tnego  1).
Orzeczenie  N. T. A. z 19 października 1928. L. Rej. 4327/26.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie jako 
niezgodne z ustaw ą.

Powody.
R ada szkolna pow iatow a w P rzem yślu  zw ró

ciła się do M agistra tu  m iasta P rzem yśla  z żąd a
niem, by —  wobec faktu, że kierow nik jednej ze 
szkół pow szechnych w Przem yślu , w budynku k tó 
rej zn a jd u je  się m ieszkanie d la jej kierownika, 
zajm ow ane jednak  p rzez wdowę po jego poprzed
niku, podnosi roszczenie do w ypłacenia m u d o d a t
ku  m ieszkaniowego, a w tych w arunkach niem a 
podstaw y do obciążania S karbu  P aństw a w y d a t
kiem z tego ty tu łu , — M agistra t skłonił, za jm ującą 
odnośne mieszkanie, osobę do w ypłacania obecne
mu kierow nikow i szkoły należnego m u dodatku 
na m ieszkanie. Żądaniu tem u pom ieniony M agi
s tra t odm ówił zaznaczając, że jest zapatryw ania, 
iż kierow nikom  szkół powszechnych nie należy  się 
bezp ła tne m ieszkanie służbow e od gminy w budyn
kach szkolnych. W ów czas R ada szkolna pow iato
wa p rzedstaw iła  spraw ę do rozstrzygnięcia K u
ratorow i O kręgu szkolnego lwowskiego, k tóry  
orzekł, że w m yśL postanow ień art. 1 ustaw y z 17 
lutego 1922, poz. 144 Dz. Ust. i w yjaśnienia do 
tego przepisu , zaw artego w ustępie pierw szym  
okólnika M inisterstw a W yznań R eligijnych i O- 
świecenia Publicznego z 17 listopada 1924, poz. 
35 Dz. urz. ex 1925, gmina zobow iązana jest do
starczyć nietylko publicznym  szkołom  pow szech
nym, ale i nauczycielom  tychże, odpowiedniego po
mieszczenia, i że nie rpa w ustaw ie podstaw y do 
rozróżniania tych dwóch obowiązków w ten sposób, 
aby pom ieszczenie d la  szkół było bezpłatne, a dla 
nauczycieli p łatne. Równocześnie K u ra to r polecił 
spowodować opróżnienie odnośnego m ieszkania 
i oddanie go w m yśl postanow ień pow ołanej usta- 
wry do użytku  obecnem u kierow nikow i danej szkoły.

P rzeciw  orzeczeniu temu, doręczonem u fo rm al
nie M agistratow i m. P rzem yśla, M agistrat ten od
w ołał się do M inisterstw a W yznań R eligijnych 
i Oświecenia Publicznego, zarzucając, że o rzecze
nie to nie zn a jd u je  uzasadnienia w przepisach  
praw nych, a to  ani o ile mówi o obowiązku wcgóle 
dostarczania  m ieszkań p rzez gminę kierow nikom  
szkół, ani też o ile mówi o obowiązku dostarczania 
m ieszkań tych bezpłatnie, albowiem  1) postano
wienia ustaw y z 17 lutego 1922, poz. 144 Dz. Ust. 
m ają  zastosow anie do szkół powszechnych nowo- 
budujących się, a nie dotyczą szkół wybudowanych 
na podstaw ie dotychczasow ych przepisów ; 2) gdy
by naw et za rzu t poprzedni nie był słuszny, to w 
każdym  razie  obowiązek w ynikający z a rt. 1 cyto-
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’) Patrz analogiczne orzeczenie izby trzeciej sądu naj- 
v  w yższego  z 20 kwietnia 1928. Rw. 656/28, o g łoszone  w Prze

glądzie prawa i administracji: 1928, kwartał III str. 270 
praktyki cywilno-sądowej,  Nr. 223.



wanej ustaw y nie jest bezw zględny, gdyż § 9 ro z 
porządzenia wykonawczego do tej ustaw y z 5 
kw ietnia 1922, poz. 383 Dz. Ust. uzależnia go od 
uznanej p rzez w ładze szkolne konieczności; 3) p o 
w ołana ustaw a nie czyni różnicy m iędzy kierow ni
kiem szkoły, a przydzielonym i do szkoły nauczy
cielami, ci ostatn i zaś nie o trzym ują  od gminy 
m ieszkań, lecz dodatek  m ieszkaniow y ze S karbu 
P aństw a; 4) w każdym  razie  nie m oże być mowy
0 bezpłatnem  dostarczaniu  m ieszkania d la  k iero 
w nika szkoły powszechnej, poniew aż ustaw a z 17 
lutego 1922 w yraźnie tego nie postanaw ia, a art.

40 —  49 ustaw y uposażeniow ej, trak tu jące  sp e 
cjaln ie  o nauczycielach publicznych szkół po 
wszechnych żadnego p raw a w tym  w zględzie im 
nie p rzyznają . Skoro dalej ustaw a uposażeniow a w 
art. 8 stanowi, że funkcjonarj uszom państwowym , 
k tó rzy  o trzym ują  m ieszkanie w natu rze  od S karbu 
Państw a, p o trąca  się w artość tych m ieszkań z u po
sażenia, to — w edle dalszych wywodów odw oła
nia —  niew ątpliw ie gmina udzie la jąca  kierow niko
wi szkoły m ieszkania w budynku szkolnym , jej 
w łasność stanowiącym , m a praw o żądać zap ła ty  
w artości czynszowej tego m ieszkania, w p rzeciw 
nym bowiem razie  uposażenie kierow ników  szkół 
w ykraczałoby poza norm y ustaw y uposażeniow ej.

M inisterstw o W yznań R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego, orzeczeniem  z 26 lipca 1926 Nr. I. 
6446/26, opisanego odw ołania nie uwzględniło, 
przyczem  oznajm iło, że czyni to z pow odów  po
danych w orzeczeniu I instancji, oraz ze w zględu 
na poprzednie zobow iązania gminy m. P rzem yśla  
dostarczania bezpłatnego m ieszkania dla kierow ni
ka szkoły, co w ynika z orzeczenia reo rgan izacy jne
go b. R ady  szkolnej k rajow ej z 4 lutego 1895 
L. 32198/94 i orzeczenia te jże  R ady  z 2 sierpnia 
1898 L. 15815. N adto co do punk tu  2 odw ołania 
M inisterstw o w yjaśniło , że rozporządzenie z 5 
kw ietnia 1922, poz. 383 Dz. Ust. nakłada, w edle 
postanow ień §§ 1 i 3, na gminy kategoryczny  i bez
w zględny obowiązek dostarczania m ieszkań dla 
kierow ników  szkół.

Z orzeczeń b. R ady  szkolnej krajow ej we Lw o
wie, na k tó re  pow ołuje się M inisterstw o, orzeczenie 
z 4 lutego 1895, o p arte  na p rzep isach  ustaw y z 24 
kw ietnia 1894 Nr. 49 Dz. Ust. kr., zaznaczając, 
że w P rzem yślu  istn ieje 5 szkół ludow ych pospoli
tych, stw ierdzało , że w m yśl a rt. 6 wymienionej 
ustaw y, było obowiązkiem  gminy m. P rzem yśla  
pokryw ać w szystkie w ydatk i na rzeczow e potrzeby  
tych szkół, a mianowicie na  w ystaw ienie i w e
w nętrzne u rządzenie budynków  szkolnych, na w y
staw ienie pom ieszkania d la nauczycieli k ieru jących  
tych  szkół, w reszcie na zakupno lub dostarczenie 
g run tu  pod budynki, boisko gim nastyczne, ogród 
szkolny i pole, ew entualnie na najem  budynków  
szkolnych, m ieszkań d la nauczycieli * k ieru jących
1 potrzebnych gruntów. O rzeczenie R ady  szkolnej 
k rajow ej z 2 sierpnia 1896, organizu jąc w P rzem y 
ślu  trzech  k lasow ą szkołę w ydziałow ą męską, p o 
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łączoną z czteroklasow ą szkołą ludową, nałożyło 
na zasadzie art. 7 i następnych  ustaw y krajow ej 
z 23 m aja  1895 Nr. 57 Dz. Ust. kr., co do nowou
tworzonej szkoły  tak ie  sam e obowiązki na gminę 
m iasta P rzem yśla, co orzeczenie poprzednie.

W e wniesionej na przedstaw ione orzeczenie 
skardze gmina m. P rzem yśla  zarzuca jego niezgod
ność z ustaw ą, przyczem  podnosi za rzu ty  analo
giczne do zarzu tów  odwołania. N adto skarżąca 
gmina wywodzi, że m otyw  zaskarżonego orzeczenia 
jakoby na gminie ciążyło już poprzednio, w yni
ka jące  z przytoczonych orzeczeń, zobow iązanie do
starczan ia  bezpłatnego m ieszkania kierownikowi 
odnośnej szkoły, jest nieuzasadnione, albowiem  
zobow iązanie takie, o ile istniało, zgasło z powodu 
odebrania gminie praw a p rezen ty  kierow ników 
szkół, jako p raw a w zajem nego tem że orzeczeniem  
jej przyznanego.

P rzy stęp u jąc  do rozw ażenia w yłan iających  się 
z przedstaw ionego sporu  kw estj i praw nych, T ry b u 
nał poddał rozpoznaniu  najp ierw , jako najdale j 
sięgającą, kw estję, czy strona skarżąca może być 
traktow ana, jako zobow iązana do dostarczania bez
płatnego m ieszkania kierow nikow i szkoły już na 
zasadzie przytoczonych powyżej orzeczeń b. R a
dy szkolnej k ra jow ej. W  tym  względzie, wobec 
p rzep isu  ustępu  trzeciego art. 44 ustaw y uposaże
niowej z 9 październ ika 1923, przedew szystkiem  
ustalić należy, czy w ypow iedziany w orzeczeniach 
tych obowiązek w ynikał z fundacji lub umowy. 
Otóż osnowa om awianych orzeczeń w skazuje na 
okoliczność, że w danym  kierunku nie m iała m iej
sca ze strony  skarżącej gminy żadna fundacja czy 
dobrow olne zobowiązanie, lecz że orzeczenia te, w 
w ykonaniu przepisów  art. 6 gal. ustaw y k ra j. z 24 
kw ietnia 1894 oraz art. 7 gal. ust. kr. z 23 m aja 
1895 r., n ak ład a ły  na gminę m. P rzem yśla  m iędzy 
innemi obowiązek dostarczania  bezpłatnego pom ie
szczenia kierownikowi odnośnej szkoły. W obec te 
go ustalen ia  T rybunał p rzy stąp ił do rozstrzygn ię
cia kw estji, czy, w yrażony w orzeczeniach tych, 
obowiązek ciążył nadal na gminie m. P rzem yśla 
w czasie w ydania zaskarżonego orzeczenia — 
a p rzy tem  kierow ał się następuj ącemi rozw aża
niam i:

P odstaw ą p raw ną będących w mowie orzeczeń 
były  cytow ane ostatnio ustaw y kra jow e galicyjskie. 
U staw y te, o ile dotyczyły  kosztów  zak ładan ia  
i u trzym yw ania oraz budow y szkół powszechnych, 
jakoteż dostarczania pom ieszczeń d la  nauczycieli, 
s trac iły  moc obow iązującą wobec ustaw  z 17 lu 
tego 1922, piz. 143 i 144 Dz. Ust., o ile zaś pomie- 
nione ustaw y krajow e stanow iły  o św iadczeniach 
na rzecz nauczycieli, to odnośne postanow ienia 
p rzesta ły  obowiązywać z dniem w ejścia w życie 
ustaw y z 27 m aja  1919 o ustalaniu  i w ynagradzaniu  
nauczycieli publicznych szkół powszechnych, poz. 
311 Dz. pr. Zgodnie zatem  z w yrażoną już w w y
roku  z 16 grudnia 1927 L Rej. 532/26, zasadą, — 
że orzeczenie w ładzy  usta la jące  o p arty  na p rzep i
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sach ustaw ow ych obowiązek św iadczeń ciągłych 
p rzes ta je  autom atycznie obowiązywać z chw ilą 
uchylenia przepisów  ustaw owych, będących pod
staw ą p raw ną danego obowiązku, —  w niniejszej 
spraw ie uznać należy, że orzeczenia b. R ady  szkol
nej kra jow ej, na k tó re pow ołuje się pozw ana w ła
dza, nie obow iązyw ały już w czasie w ydaw ania z a 
skarżonego orzeczenia, pow oływ anie się zatem  na 
orzeczenia te, a więc uznaw anie je za nadal jesz
cze obowiązujące, p rzedstaw ia  się, jako niezgodne 
z postanow ieniam i, przytoczonych ostatnio, ustaw  
polskich.

Z kolei T rybunał p rzeszed ł do rozpatrzen ia  z a 
rzu tu  skargi, p rzejaw iającego  się w tw ierdzeniu, 
że p rzep isy  ustaw y z 17 lutego 1922 o budowie 
publicznych szkół powszechnych, poz. 144 Dz. Ust. 
dotyczą tylko szkół zak ładanych  i budow anych na 
zasadzie tej ustaw y oraz ustaw y z tej sam ej daty  
poz. 143 Dz. Ust. W  danym  w ypadku za decydu
jące uznać w ypada postanow ienie ob jęte  art. 1 
ustaw y o budowie publicznych szkół powszechnych, 
k tó ry  głosi, że publicznym  szkołom  powszechnym, 
założonym  zgodnie z obowiązuj ącemi przepisam i, 
oraz nauczycielom  tych szkół, gmina jest obow ią
zana dostarczyć odpow iedniego pom ieszczenia. P o 
stanow ienie to zaw iera zasadę utw orzonego niem 
obowiązku, a dalszy  tekst om awianego przepisu  
obejm uje już tylko szczegółowe w yłożenie tej z a 
sady, przyczem  z użytego w nim w yrażenia 
,,w szczególności z a ś“ wynika, że szczegółowe te 
postanow ienia nie w yczerpu ją  całej zasady  obo
wiązku, lecz że są w yszczególnieniem  tylko tych 
obowiązków, k tó re ustaw a uw ażała za n a jw ażn ie j
sze, bądź też p rzez w yraźne ich przytoczenie m ia
ła  zam iar usunąć ew entualne w ątpliw ości w p rzed 
miocie ich istnienia. P rzedstaw iony  tekst zdania 
pierw szego, om awianego przepisu, nie d aje  p od
staw y do tw ierdzenia, by dany obowiązek ogran i
czony był tylko do szkół, założonych na zasadzie 
ustaw  z 17 lutego 1922, ograniczenie bowiem takie 
nie wynika w cale z brzm ienia danego przepisu, 
mówiącego o szkołach założonych ,zgodnie z obo- 
w iązującem i przepisam i", a więc dotyczącego także 
szkół założonych zgodnie z przepisam i poprzed- 
niemi, obowiązuj ącem i jednak  w czasie zak ładan ia  
tych szkół. Nie w ynika również ograniczenie takie 
z logicznego zw iązku przepisów  przytoczonych 
ostatnio ustaw  oraz w zajem nego stosunku ustaw  
tych do siebie, ustaw a bowiem o zak ładan iu  i u trz y 
m yw aniu publicznych szkół pow szechnych obejm u
je  swemi przepisam i nietylko szkoły nowe, m a ją 
ce się założyć na zasadzie jej postanow ień, lecz 
także szkoły już istn iejące; ustaw a zaś b budowie 
publicznych szkół pow szechnych trak tu je  (wycho
dząc poza przedm iot swym ty tu łem  określony) 
o pom ieszczeniu d la szkół i nauczycieli, przyczem , 
wobec om awianego już brzm ienia art. 1 tej ustaw y, 
uznać należy, że dotyczy ona w szystkich szkół, 
objętych ustaw ą o zak ładan iu  i u trzym yw aniu  p u 
blicznych szkół powszechnych, a więc, że dotyczy
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ona także  w szystkich nauczycieli tych szkół. Z do
tychczasow ego w yw odu wynika następnie, że nieu- 
zasadnionem  jest także dalsze tw ierdzenie strony 
skarżącej, iż om aw iany obowiązek dotyczy tylko 
nowych budowli, przedstaw iona bowiem zasada 
obowiązku mówi wogóle o pom ieszczeniu i nie za 
w iera w cale w skazanego przez stronę skarżącą  
ograniczenia. N adto przeciw  tem u stanow isku 
praw nem u przem aw ia w yraźnie dalszy  tekst a rt. 1 
danej ustaw y, m ów iący także o przebudow yw aniu, 
odpowiednio do potrzeb, budynków  już is tn ie ją 
cych, oraz tekst art. 7 tej ustaw y, stanowiący, k tó 
ra  w ładza orzekać m a o p rzydatności istn iejących 
budynków  dla celów szkolnych i na m ieszkania 
nauczycieli. Z postanow ień tych w ynika więc także, 
że ustaw ow y obowiązek dostarczania pom ieszczenia 
dla nauczycieli nie jest ograniczony tylko do tych 
wypadków, w których  gmina przedsięb ierze nową 
budowę.

W  tem *'m iejscu T rybunał nadm ienia, że p rz e 
pis zam ieszczony w ustępie drugim  § 9 ro zp o rzą
dzenia wykonawczego z 5 kw ietnia 1922, poz. 383 
Dz. Ust., na k tó ry  strona sk arżąca  się pow ołuje, 
nie m a w niniejszym  w ypadku żadnego zastosow a
nia, dotyczy bowiem orzekania o obowiązku s tro 
ny gm iny m iejskiej budow ania nowych domów 
m ieszkalnych dia nauczycieli, zaskarżone zaś o rze
czenie takiego obowiązku w cale nie dotyczy.

Z pow yższych p rzesłanek  rozpoznaw any zarzu t 
strony skarżącej p rzedstaw ia  się jako n ieuzasad
niony. W skutek  rozstrzygnięcia tego wym aga ro z
w ażenia następny  za rzu t skargi, że jeżeli obowią
zek dostarczania pom ieszczenia kierownikowi szko
ły istnieje, to w każdym  razie  nie jest on obowią
zkiem dostarczania pom ieszczenia bezpłatnego. 
W  tym  względzie N. T. A. rozw ażył co następu je : 
om aw iany już poprzednio przepis art. 1 ustaw y 
o budowie publicznych szkół pow szechnych s ta 
nowi o obowiązku dostarczania pom ieszczeń dla 
szkół i nauczycieli, przyczem  jednak ani ten, ani 
żaden , inny przepis danej ustaw y nie zaw iera po 
stanow ienia w tym  kierunku, czy obowiązek ten 
wykonywany m a być bezpłatn ie , czy też jego sp e ł
nianie m oże uzasadniać jakieś w zajem ne roszcze
nie; odpow iedzi więc na to py tan ie  trzeba szukać 
w przepisach  innych ustaw . W  pierw szym  rzędzie 
zwrócić się tu  należy  do przepisów  ustaw y z 17 
lutego 1922 o zak ładan iu  i u trzym yw aniu  publicz
nych szkół powszechnych, k tó ra  m iędzy innemi 
określa obowiązki gmin w zakresie szkolnictw a po 
wszechnego. Otóż, w edle a rt. 10 i 11 tej ustaw y, 
koszty zak ładan ia  i u trzym yw ania szkół pow szech
nych pokryw ane są przedew szystkiem  przez Skarb 
P aństw a i gminy, a to w ten sposób, że Skarb 
P aństw a ponosi w szelkie w ydatki na pomoce nau
kowe, m a te r ja ły  do nauki, b ib ljo tek i i druki szkol
ne, a gmina na w szelkie inne po trzeby  rzeczow e 
szkół, w szczególności zaś na pom ieszczenie dla 
szkół w myśl ustaw y o budowie publicznych szkół 
powszechnych. P rzedstaw ione p rzep isy  n ak ład a ją
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więc w yraźnie na gminę, jako ciężar jednostronny, 
obowiązek ponoszenia kosztów, połączonych z p o 
m ieszczeniem  szkół.

Obowiązek dostarczania pom ieszczenia d la n au 
czycieli należy  do zak resu  św iadczeń szkolnych 
osobowych; co do św iadczeń tych ustęp  drugi 
a rt. 11 cytow anej ostatnio ustaw y stanowi, że 
udział P aństw a i gminy w pokryw aniu  .św iadczeń 
osobowych o k reśla ją  osobne ustaw y. U staw am i ta- 
kiemi są oczywiście ustaw y stanow iące o uposaże
niu nauczycieli publicznych szkół powszechnych. 
Z ustaw  tych, ustaw a z 27 m aja  1919 o w ynagra
dzaniu i usta lan iu  nauczycieli publicznych szkół 
powszechnych, poz. 311 Dz. P r. w art. 8 stanow iła, 
że w szyscy kierow nicy szkół o trzym ują  od gminy, 
w zględnie z funduszu szkolnego miejscowego, m ie
szkanie bezpła tne lub w b raku  tegoż równoważnik 
pieniężny, a w szyscy pozostali nauczyciele o trzy 
m ują bezp łatne m ieszkanie od P aństw a lub w braku  
tegoż rów now ażnik pieniężny. P rzep is  ten uległ 
zm ianie w skutek w ydania ustaw y z 13 lipca 1920 
o uposażeniu nauczycieli publicznych szkół po 
wszechnych, poz. 434 Dz. Ust. U staw a ta, obow ią
zu jąca  w czasie w ydania ustaw  z 17 lutego 1922, 
nie m ów iła już o bezpłatnem  m ieszkaniu, lecz w 
art. 7 stanow iła, że jeżeli nauczyciel o trzym uje 
m ieszkanie w naturze, to w artość tego m ieszkania 
p o trąca  m u się z uposażenia, postanow ieniam i 
zaś a rt. 8, 9 i 10, ustaw a ta  n ak ład a  na  gminy 
ty lko obowiązek bezpłatnego dostarczania opału  
nauczycielom  oraz obowiązek bezpłatnego daw ania 
im określonej ilości gruntu  do użytkow ania. P rz e 
pisy, obow iązującej od 1 październ ika 1923, u s ta 
wy uposażeniowej z 9 październ ika 1923, poz. 921 
Dz. Ust. w rozdziale  o nauczycielach publicznych 
szkół pow szechnych nie zaw iera ją  żadnych po 
stanowień, s tw arzających  jakieś szczególne w sto 
sunku do innych funkcjonarj uszów, upraw nienia 
nauczycieli do o trzym yw ania m ieszkań w naturze, 
a na gminy n ak ład a ją  ty lko  obowiązek dostarczania 
n iektórym  nauczycielom  grun tu  do użytkow ania; 
z resz tą  nie obciążają gmin żadnem i dalszem i 
św iadczeniam i. Z przepisów  zaś ustaw y tej, a w 
szczególności art. 9, niew ątpliw ie wynika, że w y
datk i spow odow ane uposażeniem  wszystkich, ob ję
tych ustaw ą tą, funkcjonarj uszów państwowych, 
do k tórych  w art. 1 zaliczeni zostali i nauczyciele 
szkół publicznych, ponosi Skarb Państw a. P rzepis 
a rt. 8 om awianej obecnie ustaw y uposażeniowej 
stanowiący, że fukcjonarj uszom państw owym , 
o trzym ującym  m ieszkanie w n a tu rze  od S karbu 
P aństw a p o trąca  się w artość tego m ieszkania z 
uposażenia, nie m oże mieć zastosow ania do k iero 
wników i nauczycieli publicznych szkół pow szech
nych, jak  to bowiem z przytoczonej jego treści 
wynika, dotyczy on m ieszkań udzielonych przez 
Państw o, wzm iankow ani zaś ostatnio funkc jonarju 
sze o trzym ują  m ieszkania dostarczone p rzez gminę.

Z przedstaw ionych  przepisów , norm ujących 
św iadczenia na rzecz nauczycieli, wynika więc, że
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do 30-go czerw ca 1920 ciążył na gm inach obowią
zek bezpłatnego dostarczania m ieszkań kierow ni
kom szkół; obowiązek ten, w edle przepisów  ustaw y 
z 13 lipca 1920, poz, 434 Dz. Ust., nie m iał już 
jednak  nadal m iejsca, a nie zna go również, obo
w iązująca obecnie oraz w czasie w ydaw ania za 
skarżonego orzeczenia, ustaw a uposażeniowa.

W  konkluzji pow yższych wywodów stanowisko 
pozw anej w ładzy, że m iędzy obowiązkiem  d o sta r
czenia pom ieszczenia szkołom  a  nauczycielom  u s ta 
wy z 17 lutego 1922 nie czynią żadnej różnicy, oka
zuje się niezgodne z postanow ieniam i art. 11 u s ta 
wy o zak ładan iu  i u trzym yw aniu  szkół, a w ysnuty 
w konsekw encji tego stanow iska wniosek, że na 
gminach ciąży obowiązek bezpłatnego dostarczenia 
pom ieszczenia d la nauczycieli, nie zn a jd u je  u za
sadnienia w przepisach  norm ujących św iadczenia 
osobowe w zakresie szkolnictwa, a w szczególno
ści w przepisach  ustaw y uposażeniow ej z 9 p a ź 
dziernika 1923, poz. 924 Dz. Ust.

T rybunał zaznacza nadto, że dostarczonych 
p rzez gminę, w w ykonaniu odnośnego obowiązku 
ustawowego, m ieszkań dla nauczycieli nie m ożna 
trak tow ać jako m ieszkań służbow ych w rozum ie
niu rozporządzenia R ady  M inistrów  z 1 październ i
ka 1924, poz. 849 Dz. Ust.,, a naw et jako mieszkań, 
udzielonych na podstaw ie § 3 i nast. tego rozpo
rządzenia, albowiem  rozporządzenie to, w ydane z 
delegacji art. 8 ustaw y uposażeniow ej, nie może, 
zgodnie z tem, co już wyżej zaznaczono, odnośnych 
m ieszkań dotyczyć.

Poniew aż więc p rzep isy  publiczno praw ne s ta 
nowią o obowiązku dostarczenia p rzez gminy po 
m ieszczeń d la nauczycieli, nie norm ują  zaś w cale 
stosunków  praw nych m iędzy gminą a nauczycielem , 
pow stałych po dostarczeniu  pom ieszczenia, p rzeto  
uznać należy, że publiczno-praw ny ch a rak te r ma 
tylko sam  obowiązek gminy dostarczenia pew nem u 
nauczycielow i odpowiedniego pom ieszczenia, p o 
w stały  zaś, w skutek w ykonyw ania tego obowiązku, 
stosunek m iędzy gm iną a odnośnym  nauczycielem  
m a już ch a rak te r p ryw atno-praw ny, norm owany 
obowiązuj ącem i w tym  w zględzie postanow ieniam i 
p raw a cywilnego.

A 486 — 487

487
P ra w a  do lokalu, w yn ika jące  z  u m o w y  najmu,  

nie pod leg a ją  l ikw idac ji  na po d s ta w ie  art. 297 lit. b )  
T rak ta tu  W ersa lsk iego  (p o z .  200/20 Dz. Ust.) .

Wyrok N, T. A. z 1 października 1928 L. Rej. 1233/26.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą, a zarazem  za rządza zw rot 
złożonej kaucji skarżącym .

Pow ody:
Kom itet L ikw idacyjny w Poznaniu  uchw ałą 

z 30-go październ ika 1925 KL. 14195 postanow ił 
na podstaw ie art. 2 lit. b) i art. 11 ustaw y z 15
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lipca 1920, poz. 467 Dz. Ust. i § 6 rozporządzenia 
R ady  M inistrów  z 6 m aja  1925, poz. 357 Dz. Ust., 
zastosow ać do p raw a najm u sk ładu  w Bydgoszczy, 
ul. D ługa 5, należącego do O tona R., likw idację 
p rzez zatrzym anie na rzecz Państw a. W łaścicielem  
domu, w którym  się sk ład  R. znajdow ał, był kupiec 
Ju lju sz  L. w Bydgoszczy, w edle przeprow adzonych 
dochodzeń, obyw atel polski.

P rzeciw  uchw ale z 30 październ ika 1925 R. 
w niósł w  term inie sprzeciw , w k tórym  zarzucił, 
że w dniu 1-ym lipca 1922 zaw arł z w łaścicielem  
dom u L. nowy k o n trak t najm u, wobec czego p rz ed 
miot likw idacji już nie istnieje. W  podaniu, uzu 
pełn iaj ącem  ten sprzeciw, a wniesionem również 
w term inie ustawow ym , podniósł nadto, że w edle 
k o n trak tu  z 1 lipca 1922 sk ład  w yna ję ty  został ta k 
że p rzez jego żonę K larę, która, jako urodzona 
obecnie na obszarze polskim, nabyła obyw atelstw o 
polskie z mocy samego praw a. W  końcu R. zazna
czył, że i on p racow ał już w r. 1898 w S ta ro g ar
dzie, a tem  sam em  stw orzył już wówczas swe za 
m ieszkanie na teren ie  obecnym  Polski.

D odatkow em i dochodzeniam i stw ierdzono, że 
m iędzy L. a m ałż. R. obow iązyw ał w dniu 10 stycz
nia 1920 k on trak t poprzedni, zaw arty  1 lipca 1919.

Pism em  K om isarjatu  G łównego U rzędu  Likwi
dacyjnego z 2 m arca 1926 L. Dz. 58038j58201/25 P.I. 
zawiadom iono R., iż K om itet L ikw idacyjny na po 
siedzeniu w dniu 6 lutego 1926 sprzeciw  jego o dda
lił, jako nieuzasadniony.

Na to orzeczenie m ałż. R. wnieśli skargę do 
N. T. A., w której, pow ołując się na za rzu ty  sp rze
ciwów, tw ierdzą, iż kon trak t najm u z 1 lipca 1919 
s ta ł się następnie nieważnym, w skutek nowego kon
trak tu , zaw artego pod innemi w arunkam i w 1922 
Likw idację zastosow ano więc do przedm iotu  już 
nieistniejącego, co jest niedopuszczalne, gdyż li
kw idacja może być zastosow ana tylko do m ają tku  
zdolnego do likw idacji. P ozatem  u trzym ują, że 
oboje nabyli obyw atelstw o polskie z mocy samego 
praw a, a m ianowicie Oton R. z ty tu łu  stałego za
m ieszkania w S tarogardzie  jeszcze w roku 1898 
i sprow adzenia się następnie w dniu 7 w rześnia 
1909 do Bydgoszczy, a K lara  R, z domu K., już 
z ty tu łu  urodzenia w Bydgoszczy z rodziców  za 
m ieszkałych.

W  odpowiedzi na skargę w ładza pozw ana pod
nosi, że skarżący  nabyli na mocy k o n trak tu  z 1 lip
ca 1919, zaw artego z L., praw o najm u sk ładu  
(sklepu) oraz ubikacyj pom ocniczych w nierucho
mości tegoż L. i że praw o to istniało również w 
dniu 10 stycznia 1920. K ontrak t z 1922 uchylił je 
dynie k o n trak t poprzedni, nie zaś praw o najm u, 
a przedm iotem  jego jest najem  tych sam ych ub i
kacyj z rozszerzeniem  tylko na dałsze ubikacje po
mocnicze i z podniesieniem  wysokości czynszu n a j
mu. Tych donajętych  po 10 stycznia 1920 dalszych 
ubikacyj likw idacja oczywiście nie dotyczy. Co do 
obyw atelstw a skarżących, w ładza pozw ana tw ier
dzi, że Oton R., urodzony w Niemczech, sprow adził

się na te ry to rju m  Polski dopiero w 1909, gdyż p rz e 
byw anie p rzez 2 tygodnie w 1898 w S tarogardzie  
nie m ożna uw ażać za osiedlenie się na stałe. K la 
rze R. służyć m oże praw o do obyw atelstw a po l
skiego, ale to nie stoi na przeszkodzie likw idacji 
wspólnego praw a najm u, opartego na wspólności 
m ajątkow ej.

N. T. A. za ją ł się przedew szystk iem  rozw aża
niem kw estji, czy wogóle podlega likw idacji, w 
m yśl ustaw y z 15 lipca 1920, poz. 467 Dz. Ust., 
praw o tego rodzaju , jak  praw o najm u m ieszkania 
i p rzyszed ł do przekonania, że na py tan ie  to należy 
odpow iedzieć przecząco.

Z astrzeżone d la P aństw a Polskiego w art. 297 
lit. b) T rak ta tu  W ersalskiego (poz. 200/20 I)z. Ust.) 
praw o likw idow ania m ienia obyw ateli niem ieckich 
miało na oku cel polityczny, a m ianowicie odniem- 
czenie obszarów, k tó re odstąpione zosta ły  P aństw u 
Polskiem u na mocy tegoż T rak ta tu , p rzez um ożli
wienie szybszego przejśc ia  wszelkich dóbr, k tóre 
poprzednio dosta ły  się z rąk  polskich w ręce nie
mieckie, z pow rotem  w ręce obyw ateli polskich. 
Pod tym  kątem  w idzenia w yrażenie art. 297 lit. b) 
T rak ta tu  ,,w szystkich m ajątków , p raw  i udziałów " 
(,,tous les biens, droits et in te re ts"— ,,all p roperty , 
rights and  in terest") rozum ieć należy  jako ogół 
p raw  m ajątkow ych, p rzedstaw iających  sam oistną 
w artość, a stanow iących m ają tek  p ryw atny  obyw a
teli niem ieckich lub spółek p rzez nich kontrolow a
nych. W ynika to również z okoliczności, iż w p. c) 
art. 297 T ra k ta tu  przew idziano zap ła tę  lub odszko
dowanie za zlikw idow ane mienie. Zgodnie też z tem  
rozumieniem, ustaw a z 15 lipca 1920, poz. 467 
Dz. Ust., nazw ana jest u staw ą o likw idacji m a ją t
ków pryw atnych  w w ykonaniu T rak ta tu  W e rsa l
skiego, bez wspom nienia w ty tu le  osobno ,,praw ", 
jako objętych już ogólnem pojęciem  m ajątku. P o 
dobnie poprzednia ustaw a, dotycząca re je s trac ji 
i zabezpieczenia przedm iotów  podlegających  likw i
dacji, z 4 m arca 1920, poz. 153 Dz. Ust., wspom ina 
w ty tu le  o „m ają tkach" niemieckich, obejm ując tem  
słowem  w szelkie mienie, a więc także p raw a i u- 
działy  obyw ateli niemieckich.

Z powyższego wynika z drugiej strony, że nie 
wszelkiego rodzaju  p raw a pod legają  w m yśl T ra k 
ta tu  W ersalskiego likwidacji, a jedynie praw a, 
p rzedstaw iające  sam oistną w artość m ajątkow ą, 
praw a w chodzące w sk ład  m ają tk u  w szerszeni 
znaczeniu tego słowa, czyli w  sk ład  m ienia obyw a
te la  niemieckiego, czy danej spółki. Nie będą więc 
podlegać likw idacji praw a, k tórych  nie m ożna za 
liczać do m ajątku  danego obyw atela czy spółki, 
a tak ie  p raw a niem ajątkow e, jak  np. praw a, w yni
kające  z w ładzy  ojcow skiej, z p iastow ania pew nych 
godności, p raw a obyw atelstw a i t. p.

Że w sk ład  pojęcia m ają tk u  nie wchodzi praw o 
najm u, wynika pośrednio  również z postanow ień 
obow iązujących co do podatku  m ajątkow ego. Gdy 
z jednej s trony  ustaw a o tym  podatku  z 11 sierpnia 
1923, poz. 747 Dz. Ust., w art. 5 głosi, iż p rzedm io
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tem  podatku  m ajątkow ego jest wszelki m ajątek  
nieruchom y i ruchomy, to w § 17 rozporządzenia II 
M inistra Skarbu z 15 listopada 1923, poz. 996 Dz. 
Ust., pod napisem  ,,P raw a  m ają tk o w e '1 wyliczono 
szczegółowo praw a, k tó re  uznane m ają  być za p ra 
w a m ajątkow e, w ich rzędzie jednak  p raw  najm u 
nie wymieniono.

G dyby jednak przypuścić naw et, że T rak ta t 
W ersalsk i pod pojęciem  p raw  m ajątkow ych mógł 
rozum ieć także praw a, po legające na w zajem nych 
świadczeniach, jak  w danym  w ypadku, p raw o n a j
mu, to i w tedy  w spraw ie niniejszej sporne praw o 
najm u nie podlegałoby likw idacji, z pow odu jego 
nieprzenoszalności.

W praw dzie ani u staw a z 15 lipca 1920, poz. 467 
Dz. Ust., ani w ydane na podstaw ie delegacji z u s ta 
wy z 18 m arca 1921, poz. 183 Dz. Ust., ro zporzą
dzenia R ady  M inistrów  z 26 w rześnia 1921, poz. 
595 Dz. Ust. i z 6 m aja  1925, poz. 357 Dz. Ust., 
nie zaw iera ją  w spornej kw estji żadnego postano
wienia, jednak poprzedza jąca  p rzep isy  o likw idacji 
ustaw a o re je s trac ji i zabezpieczeniu m ajątków  nie
mieckich z 4 m arca 1920, poz. 153 Dz. Ust., p o sta 
naw ia w art. 3 lit. c), że zgłoszeniu nie pod legają  
przedm ioty, k tó re  na m ocy praw , obow iązujących 
w poszczególnych okręgach sądowych, wolne są od 
egzekucji.

O bow iązująca zaś na obszarze, o k tó ry  w danym  
w ypadku chodzi, niem iecka p rocedura  cyw ilna gło
si w §' 851, że roszczenie, w braku  szczególnych 
przepisów , podlega za jęciu  o tyle, o ile jest prze- 
naszalne, a w § 857 ustęp  3, że praw o niepozby- 
w alne podlega, w b raku  szczególnych przepisów , 
zajęciu  tylko o tyle, o ile w ykonyw anie go pozo
staw ione może być osobie trzeciej. Z drugiej s tro 
ny  § 549 ustęp  1 obow iązującego na tym że obsza
rze niem ieckiego kodeksu cywilnego postanaw ia, że 
najem ca nie ma praw a, bez zgody w ynajm ującego, 
ustępow ać używ ania przedm iotu  najm u osobie 
trzeciej, w szczególności przedm iot ten p o d n a j
mować.

W  znaj duj ącem  się w aktach  w odpisie kon
trakc ie  najm u z 1 lipca 1919, k tó ry  obow iązywał 
skarżącego w dniu 10 stycznia 1920, t. j. w  dniu 
w ejścia w życie T rak ta tu  W ersalskiego, nietylko 
brak  postanow ienia, upow ażniającego najem cę do 
dalszego odstępow ania p raw  z tego k o n trak tu  w y
nikających, ale przeciw nie, w § 7 zastrzeżono w y
raźnie, że naw et podnajem  dozw olony tylko za p i
sem ną zgodą w łaściciela, z czego jasno wynika, że 
praw o najm u było w danym  w ypadku nieprzena- 
szalne.

Że w tych w arunkach praw o najm u nie mogło 
podlegać likw idacji, wynika pośrednio  także z po
stanow ienia a rt. 2 lit. a) ustaw y z 15 lipca 1920, 
poz. 467 Dz. Ust., k tó ry  m iędzy innemi przew iduje 
„zbycie" likwidow anego przedm io tu  p rzez w łaści
ciela, poniew aż w danym  w ypadku zbycie praw a 
powyżej om awianego było zarów no z punk tu  w i

dzenia kontrak tu , jak  i z punk tu  w idzenia § 549 
kodeksu cywilnego, niedopuszczalne.

W ykonanie praw a likw idacji w  takich w ypad
kach zw racałoby się przeciw  w łaścicielowi p rzed 
m iotu najm u i w kraczałoby w jego praw a, co i nie 
mogło być zam ierzone i nie m iałoby podstaw y 
p raw n e j.

Z pow yższego wynika, że w ładza pozw ana, s ta 
jąc na stanow isku m ożliwości poddania likw idacji 
w danym  w ypadku p raw  najm u, w yszła z m ylnego 
założenia praw nego, zastosow ała likw idację do 
przedm iotu, likw idacji wogóle nie podlegającego, 
i d latego N. T. A. zaskarżone orzeczenie już z tego 
pow odu na zasadzie a rt. 26 ustaw y o N. T. A., 
poz. 400/26 Dz. Ust., uchylił, nie wchodząc w ro z 
patrzen ie  innych zarzutów  skargi.

488
W  spraw ach  w pisu  do izraelickich ksiąg m e 

tryka lnych  na obszarze  b y łe j  Galic ji  nie można  
odm ów ić  leg i tym a c j i  do wnoszenia  śro d k ó w  p r a w 
nych w d ow ie  i ś lubnym  dzieciom  odnośnie do z a 
pisu, do tyczącego  ślubnego pochodzenia  p r z y r o d 
niego rodzeństw a .

Wyrok N. T. A, z 7 l istopada 1928 r. L. Rej. 247/26.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
praw nie nieuzasadnione, i zarządza zw rot złożonej 
kaucji.

Pow ody:
B yłe N am iestnictw o we Lwowi e reskryp tem  

z 11-go sierpnia 1921 L. XII. 102528/6142 za rzą 
dziło dodatkow y wpis do izraelickiej m etryk w Chy- 
row ie ak tu  m ałżeństw a, zaw artego w 1860 przez 
O zjasza R. z C haw ą L., oraz sprostow anie zapisu 
ak tu  urodzenia A braham a L. i T odresa L. w  iz rae 
lickich m etrykach  urodzin  w Chyrow ie w tym  k ie 
runku, że osoby te  są nie nieślubnego, lecz ślubne
go pochodzenia i że ojcem  ich jest O zjasz R. Od 
zarządzen ia tego wniosła F rim a R., jako wdowa 
po R., w raz z M eilechem  R. i L iną L., u rodzoną R., 
jako dziećmi ślubnem i O zjasza R., odw ołanie. M i
n isterstw o S praw  W ew nętrznych orzeczeniem  z 7 
w rześnia 1925 L. A. 4132 oddaliło  to  odwołanie, 
a to z pow odu braku  legitym acji F rim y R., M eile- 
cha R. i Liny L, urodzonej R., do wniesienia go. 
N a orzeczenie M inisterstw a Spr. W ewn. wniesioną 
zosta ła  p rzez M eilecha R., Linę L., urodzoną R., 
i F rim ę R. skarga do N. T. A., k tó ry  rozw ażył, co 
następu je :

Min. Spr. W ewn. wyszło w zaskarżonem  o rze
czeniu z założenia, że orzeczenia w spraw ach do
datkowego w pisu do ksiąg m etrykalnych  oraz w 
spraw ach  adno tacji czy sprostow ań dokonanych 
już wpisów do tychże ksiąg m ogą być zaczepione 
w drodze odw ołania jedynie p rzez osoby, na k tó 
rych żądanie zosta ły  w ydane, lub p rzez osoby, k tó 
rych odnośny ak t s tanu  cywilnego dotyczy.



Z apatryw anie to nie jest trafne. Izraelick ie  m e
try k aln e  księgi urodzin, zaślubin i śm ierci p row a
dzone są na obszarze byłej G alicji na podstaw ie 
rozporządzenia m inisterjalnego z 15 m arca 1875 
(Dz. Ust. i rozp. k ra j. Nr. 55 z 1876) p rzez osoby 
w tym  celu p rzez w ładze adm inistracji ogólnej 
ustanow ione i zaprzysiężone. Księgi te, o ile są 
prow adzone w przepisanej formie, m ają  wobec te 
go na zasadzie art. 1 ustaw y z 10 lipca 1868 (austr. 
Dz. P. p. Nr. 12 z 1869) w łączności z § 292 obo
w iązującej na obszarze byłego zaboru  austrjack ie- 
go p rocedury  cywilnej (austr. Dz. P. p. Nr. 113 
z 1895) w granicach urzędow ych upraw nień osób 
księgi te  prow adzących p e łn ą  moc dowodow ą d la  
danych, w poszczególnym  zapisie zaw artych, je 
żeli dowód przeciw ny nie zosta ł przeprow adzony. 
W  następstw ie tego zapisy  do ksiąg, o k tórych  m o
wa, mogą być i są niew ątpliw ie często jedyną p od
staw ą do ustalen ia stosunków  rodzinnych, np. po 
krew ieństw a, ślubnego pochodzenia i t. p., a tem  
sam em  do rozstrzygania sporów  o prawo, w ypły
w ające z tych stosunków, np. o praw o dziedzi
czenia.

Ze w zględu na to procesow e znaczenie zapisów  
do ksiąg m etrykalnych  d la praw , w ynikających ze 
stosunków  rodzinnych, jest każdy, kto posiada le 
gitym ację do obrony pow yższych praw , a więc 
szym  w ypadku, w łaśnie w celu obrony tychże praw  
legitym ow any do korzystan ia ze środków  praw nych 
od postanow ienia w ładzy, k tórem  zarządzono do- 
przedew szystkiem  najbliżsi krewni, jak  w niniej- 
sprostow ano albo uzupełniono.

K ieru jąc  się tem i rozw ażaniam i, należało  za 
datkow y zapis lub którem  dokonany już zapis 
skarżone orzeczenie uchylić, jako praw nie n ieuza
sadnione.

489
Łaźnia rytualna w ra z  z  budynkiem , w y d z ie r ż a 

wiona p r z e z  izraelicką  gminą w yzn an iow ą  w  Malo-  
polsce  osobie trzec ie j ,  nie je s t  zwolnioną od  p o 
da tku  o d  nieruchomości na zasadz ie  § 2 p. 3 rozp.  
P re zy d e n ta  R z p l i te j  P o lsk ie j  z  17 czerw ca  1924, 
Dz. Ust. R. P. poz.  523.

Wyrok N. T. A. z 22 października 1928 r. L. Rej. 3085/26.
N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
W edług arkusza wym iarowego państw ow ego 

podatku  od nieruchom ości na rok 1925, M agistrat 
m. Brozow a w ym ierzył Gm inie Izraelickiej tam że 
podatek  od nieruchom ości, a m ianowicie od budyn
ku łaźni, sk ładającego się z 4 ubikacyj, użytych na 
cele łaźni i 1 ubikacji m ieszkalnej, za ję te j p rzez 
Sam uela B. Ogólną w artość czynszową budynku 
z m iesiąca czerw ca 1914 ustalono na 25 kor. austr., 
przerachow anych na 78 zło tych 75 groszy. W a r
tość czynszow ą za IV k w arta ł 1924 w ykazano w 
arkuszu  w kwocie 26 złotych, a podstaw y w ym iaru 
podatku  w kw arta łach  I— IV 1925 w kw otach
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30 zło tych  71 gr., 35 zł. 44 gr., 40 zł. 16 gr. i 44 zł. 
89 gr. Izraelicka gmina wyznaniowa dom agała się 
w odw ołaniu przeciw  wym iarow i podatku  zupełne
go zw olnienia na zasadzie § 2 1. 3 rozp. P rezy d en ta  
R zplitej Polskiej z 17 czerw ca 1924, Dz. U. poz. 523, 
ponieważ budynek wym ieniony na rok 1925 nie był 
w ynajęty.

Drogą dochodzeń (pismo U rzędu  Skarbowego 
podatków  i op ła t skarbow ych w Brzozowie z 20 
m aja 1926 L. 2982) w ładze skarbow e ustaliły , że 
tabularnym  w łaścicielem  nieruchom ości jest reku- 
rentka, że gmina wyznaniow a na 1925 nie w yku
p iła  podatkow ego św iadectw a przem ysłow ego na 
prow adzenie przedsięb iorstw a łaźni, że państw o
wego podatku  przem ysłow ego nie w ym ierzono z u- 
wagi na przepis art. 3 ustęp  3 ustaw y o państw o
wym podatku  przem ysłow ym , że Sam uel B. nie jest 
lokatorem , lecz jest dzierżaw cą łaźni. Dalej u s ta 
lono (pismo urzędu  gminnego m. Brzozowa z 1 li
s topada 1925 L. 1692), że od gości kąpielow ych 
pobierane są o p ła ty  w wysokości 1 złotego w zglę
dnie 0.50 zł., że korzystan ie z łaźni nie jest ograni
czone do osób w yznania m ojżeszowego. W edług 
pism a u rzędu  gminy m. Brzozowa z 11 czerw ca 
1926 L. 924, B. nie p łaci czynszu dzierżaw nego, 
m ieszkanie zaś za jm uje  bezpłatnie. Zwierzchność 
izraelickiej gminy wyznaniowej stw ierdziła  pismem 
z 30 czerw ca 1926 L. 35, że praw o poboru op ła t 
dzierżaw i Sam uel B., k tó ry  pokryw a koszty „u trzy 
m ania łaźni w ruchu".

D ecyzją z 10 lipca 1926 L. 155276 Izba S karbo
wa we Lwowie nie uw zględniła odwołania, ponie
waż obowiązek podatkow y uznała  za uzasadniony 
w postanow ieniach § 1 lit. A  ustęp  1, a żądaniu  
odw ołania b rak  w arunków , przew idzianych w § 2 
rozp. P rezy d en ta  R zplite j Polskiej z 17 czerw ca 
1924, Dz. Ust. poz. 523.

W  skardze do N. T. A. izraelicka gmina w yzna
niowa w Brzozowie op iera swe żądanie zw olnienia 
od podatku  na przepisie § 2 p. 3 powołanego rozp., 
poniew aż nieruchom ość przedm iotow a należy  do 
praw nie uznanego zw iązku wyznaniowego, jest u- 
ży ta  na cele łaźni ry tualne j i nie przynosi dochodu 
przez oddanie jej w najem . W ład za  pozw ana n a to 
m iast tw ierdzi, że oddanie nieruchom ości w d z ie r
żawę jest w zrozum ieniu powyższego przep isu  ró 
wnoznaczne z „oddaniem  w najem ", gdyż sposób 
otrzym yw ania dochodu z nieruchom ości p rzez 
dzierżaw ę nie różni się niczem ani w pojęciu  praw - 
nem, ani faktycznem  od sposobu otrzym yw ania do
chodu z nieruchom ości p rzez oddanie jej w  najem .

Otóż N. T, A. z a ją ł się przedew szystk iem  zba
daniem  genezy tego p rzep isu  i stw ierdził, że iden
tyczne ograniczenie zw olnienia zaw arte  jest w u- 
staw ie rosyjskiej o podatkach  bezpośrednich, m ia
nowicie w art. 3 pkt. 2 dodatku  do art. 82 o po 
datku  państw ow ym  od nieruchom ości w m iastach, 
osadach i m iasteczkach, z w yłączeniem  osad w gu- 
bern jach  K rólestw a Polskiego (Zb. P r. Ces. Ros 
część czw arta  uzupełnień, w ydanie z 1912),
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Pow yższe postanow ienie w yklucza również 
zwolnienie od podatku  nieruchom ości tudzież ich 
części, k tó re przynoszą dochód p rzez oddanie ich 
w najem .

B adając  znaczenie pojęcia najm u w praw ie cy- 
wilnem, obowiązuj ącem  na ziemiach, dla których 
był w ydany pow yższy dodatek  do art. 82, s tw ier
dził N. T. A. przedew szystkiem , że o ile chodzi
0 cyw ilny kodeks rosyjski, to w rozdziale III 
O ddział II a rt. 1691, 1692, 1701, 1703, 1705 i t. d. 
określenie najm u odnosi się zarów no do najm u 
zwykłego, jakoteż do dzierżaw y. P raw o cywilne, 
obow iązujące na obszarze b. K rólestw a K ongreso
wego Polskiego, w ty tu le  V III a rt. 1708 również 
dzieli um owy najm u na dwa rodzaje : najem  rz e 
czy i najem  pracy, zaś w art. 1711 najem  domów 
nazyw a najm em  zw ykłym , zaś najem  nieruchom o
ści dzierżaw ą, jednak w przepisach, dotyczących 
obydwóch rodzajów  najm u (1714— 1751) posługu
je  się zbiorowem  określeniem  ,,najem " w odnie
sieniu zarów no do najm u zwykłego, jakoteż do 
dzierżaw y.

Z powyższych postanow ień wynika n iew ątp li
wie, że najem  obejm uje jedno i drugie.

Odnośnie do przepisów  Powszechnej Księgi 
U staw y Cyw ilnej, obow iązującej na obszarze ziem 
b. zaboru austrjackiego, to rozróżnia ona w § 1091 
m iędzy um owam i najm u (M ietvertrage) a um ow a
mi dzierżaw y (P ach tv e rtrag e ). P rzep isy  tego p a ra 
grafu  m ieszczą się w rozdziale XXV pod nadpisem  
„o um owach dzierżaw nych, w ieczysto-dzierżaw nych
1 w ieczysto-czynszowych".

O kreślenia „um owy dzierżaw ne" używ a u s ta 
wa w znaczeniu zbiorowem  zarów no w odniesieniu 
do stosunku najm u, jakoteż do stosunku dzierża
wy w znaczeniu ściślej szem, jak  to w ynika 
z § 1090. W  języku niem ieckim  to określenie zbio
row e w yraża się p rzez ,,B estandvertrag". D alsze 
p rzep isy  rzodziału  XXV k. c. zasadniczo dotyczą 
zarów no umów o najem , jakoteż umów o d z ierża
wę. W edle § 1091, isto tna różnica m iędzy stosun
kiem  najm u a stosunkiem  dzierżaw y w ynika ze spo
sobu użytkow ania przedm iotu  oddanego w dzier
żaw ę (najem ). O ile z m ocy zaw arte j um owy cho
dzi jedynie o używ anie przedm iotu, to zachodzi 
stosunek najm u, o ile zaś chodzi także o pożytki 
przedm iotu, k tórych  wydobycie w ym aga nak ładu  
pracy, to  m a m iejsce stosunek dzierżaw y. W spólną 
natom iast cechą tych  dwóch rodzajów  dzierżaw y 
(locatio conductio) jest oddanie przez kogoś (lo- 
cator) drugiem u (conductor) rzeczy  niezużyw al- 
nej, a zatem  niezam iennej do używ ania ty tu łem  
p raw a osobistego za określonem  wynagrodzeniem  
(czynszem, m erces, p retium ) na pew ien określony 
czas. O ile ustaw a cyw ilna w §§ 1096, 1099, 1101, 
1105, 1108, 1109, 1115, 1116 zaw iera p rzep isy  co 
do niektórych szczegółów  odnośnie do um ów o n a 
jem  z jednej a o dzierżaw ę z drugiej strony, to 
różnice te  są wynikiem  tylko różnego sposobu ko
rzystan ia  z przedm iotu  umowy. M ając pow yższe

na uw adze, N. T. A. doszedł do wniosku, że skoro 
skarżąca gmina w ypuściła w dzierżaw ę sporny bu 
dynek w raz z przedsiębiorstw em  łaźni, to  w odnie
sieniu do budynku zachodzi w ypadek, p rzew idzia
ny w p. 3 § 2 rozp. P rezy d en ta  R zplitej Polskiej 
z 17 czerw ca 1924, Dz. Ust. poz. 523, przynoszenia 
dochodu przez oddanie budynku w najem .

Nie jest i niem oże być w olą ustaw y rozciągnię
cie zw olnienia na nieruchom ości oddane w „dz ie r
żaw ę", zważywszy, że w m yśl pow yższych wyw o
dów, opartych  na kodeksie cywilnym, w stosunku 
do nieruchom ości m iejskich o dzierżaw ie m ogłaby 
być tylko mowa, o ile chodzi o budynki zw iązane 
z przem ysłem . Do takich  budynków  zaś ro zp o rzą
dzenie zalicza fabryki, tea try , łaźnie (§ 1 A  p. 1). 
Obowiązku podatkow ego zaś takich budynków, jak 
zresztą  i domów m ieszkalnych, rozporządzenie by 
najm niej nie uzależnia od tej okoliczności, aby one 
przynosiły  dochód, a zatem  p od legają  tem u p o d a t
kowi zarówno nieruchom ości bezdochodowe, uży
wane p rzez samego w łaściciela lub też oddane na 
użytek  bezpłatnie, jakoteż nieruchom ości dochodo
we, w ydzierżaw iane lub w ynajęte. Z w ielu §§ ro z 
porządzenia wynika, zw łaszcza z §§ 4 i 5, że ro z
porządzenie używ a określenia „oddanie w n a jem ” 
dla oznaczenia zarów no budynków  w ynajętych, ja 
koteż budynków  (przem ysłow ych) w ydzierżaw io
nych. B rak  bowiem logicznej podstaw y do tw ier
dzenia, że d la nieruchom ości przem ysłow ych, w y
dzierżaw ionych, niem a być podstaw ą w ynagrodze
nie, ustalone w m yśl odnośnych przepisów  ustaw y 
o ochronie lokatorów , względnie umowne w ynagro
dzenie, lecz, że do nich sto su ją  się końcowe po
stanow ienia §§ 4 i 5 o ustalan iu  w artości czyn
szowej.

Na podstaw ie pow yższych p rzesłanek  należało  
zatem  raczej dojść do wniosku, że rozporządzenie 
P rezy d en ta  R zplitej Polskiej odnośnie do najm u 
przysw oiło sobie term inologję, uży tą  w praw ie cy- 
wilnem, obowiązuj ącem  na obszarze b. K rólestw a 
Polskiego (Kodeks N apoleona).

Okoliczność, że sporny  dom używ any był na 
łaźnię ry tualną , uznał N. T. A. za nieistotną, gdyż 
w § 1 A  p. 1 rozporządzenia łaźnie są w yraźnie 
wyszczególnione, jako przedm iot podatkow y, zaś 
wódle § 2 p. 3, p rzeznaczenie gospodarcze n ie ru 
chomości jest bez znaczenia, a zatem  nie p rzew idu
je się zw olnienia z ty tu łu  przeznaczenia n ierucho
mości na cele wyznaniowe.

Z arzu t w reszcie skarżącej gminy o braku  u za 
sadnienia zaskarżonej decyzji jest bezzasadny, 
gdyż wobec niespornego stanu  faktycznego spraw y 
pow ołanie się w ładzy  orzekającej na konkretne 
przepisy  praw ne jest dostatecznem  uzasadnieniem , 
skoro ono um ożliwiło skarżącej gminie n ależy tą  
obronę praw ną.

Z pow yższych powodów N .T. A. uznał skargę 
za nieuzasadnioną.
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Stosunki s łu żb o w e  urzędn ików  i sług gm iny m. 
Bielska  m a ją  być  oceniane w  m y ś l  zasad , jakie  
rada gminna w e d le  swego sw obodnego uznania  
ustali, nie zaś  w ed łu g  postanowień p ra w a  p u b lic z 
nego, jak ie  np. regulują  s tosunek s łu żb o w y  u rzę d 
ników pań stw ow ych , a jak ie  d la  funkcjonarjuszy  
komunalnych d o tą d  w ydan e  nie zos ta ły .

, Wyrok N. T. A, Z  4. X. 1928. L. Rej. 1570/26.

N. T. A. oddala skargę, jako niedopuszczalną 
i podw yższa op łatę  zasadniczą o sześć (6) złotych, 
k tóre zn a jd u ją  pokrycie w złożonej kaucji.

Pow ody:
R ada m iejska m. B ielska na posiedzeniach z 10 

kwietnia, 8 m aja  i 3 lipca 1924 uchw aliła p rzepisy  
odnoszące się do stosunku służbowego funkcjonar
juszy m iejskich.

W  szczególności uchwalono, że w m iejsce s to 
sowanej do tąd  do pracow ników  m iejskich ustaw y 
z 13 lipca 1920, Dz. Ust. poz. 429, o uposażeniu 
urzędników  i niższych funkcjonar juszów państw o
wych, m ają  być do m iejskich urzędników , lekarzy, 
sług oraz służby szkolnej stosow ane p rzep isy  u s ta 
wy o uposażeniu funkcjonar juszów  państw ow ych 
i w ojska z 9 październ ika 1923, Dz. Ust. poz. 924, 
ze zmianami, wynikaj ącemi ze specjalnego ch a rak 
te ru  służby gminnej, oraz postanow ienia ustaw y 
z 11 grudnia 1923, Dz. Ust. poz. 46 z 1924, o zao
p atrzen iu  em erytalnem  funkcjonar juszów państw o
wych i zawodowych wojskowych.

U chw ałą R ady  m iejskiej m. B ielska z 9 grudnia 
1909 p rzy ję to  Dr. K aro la W., jako drugiego lek a
rza m iejskiego, za roczną rem unerac ją  1800 koron 
Z dniem  1 sierpnia 1920 zam ianow any został Dr. 
W. stałym  lekarzem  m iejskim  z uposażeniem  
w edług V III-go  stopnia grupy ,,a“ urzędników  p ań 
stwowych.

Po w ejściu w życie uchw ały  z 10 kwietnia, 
8 m aja  i 3 lipca 1924, zaszeregow ano go z dniem 
1 lipca 1923 do stopnia V III-go  szczebel ,,c‘‘.

Dr. K arol W . zaw arł w  dniu 9 kw ietnia 1911 
zw iązek m ałżeński z B ertą  B., k tó ry  jednak p ra 
womocną uchw ałą sądu powiatowego w B ielsku 
z 4 listopada 1922 L. cz. A. e. 471/22/3 uznany zo
sta ł za rozw iązany.

W  dniu 16 m aja  1925 zm arł Dr. W ., zaw arłszy  
na k ilka dni p rzed  śm iercią (11 m aja 1925) po
nowny zw iązek m ałżeński ze swą rozw iedzioną żo
ną, k tó ra  podaniem  z 15 czerw ca 1925 zw róciła się 
do M agistratu  m. B ielska z p rośbą o w ypłacenie 
jej zaopatrzen ia wdowiego, a następnie pism em  z 25 
czerw ca 1925 zrzek ła  się tego zaopatrzen ia wza- 
m ian za jednorazow ą odpraw ę w wysokości conaj- 
mniej 5000 zł.

M agistra t m. B ielska odniósł się spraw ozdaniem  
z 11 sierpnia 1925 L. II. 2180/35 do Śląskiego U rzę
du wojew ódzkiego z p rośbą o wskazówkę, jak  w ni
niejszej spraw ie ma postąpić.

490 W  odpow iedzi na to zapy tan ie W ojew oda śląski 
pism em  z 1 grudnia 1925 L. SM. 3545 udzielił M a
gistratow i żądanej opinji, poczem  M agistra t p i
smem z 2 lutego 1926 L. W ydz. II. 2180 - 37 ex  25 
zaw iadom ił petentkę, pow ołując się na w spom nia
ny re sk ry p t śląskiego u rzędu  wojew ódzkiego, że 
należy je  p rzyznać jedynie odpraw ę w myśl 
art. 76 ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 1923. Dr. 
K arol W. m ianow any bowiem został lekarzem  m iej
skim od 1 sierpnia 1920, zatem  w chwili śm ierci nie 
nabył p raw  em erytalnych  w m yśl a rt. 9 wyżej 
cytowanej ustaw y em erytalnej.

W praw dzie Dr, K arol W. pozostaw ał w służbie 
gminy już od 1 stycznia 1910, jednak z uwagi na 
okoliczność, iż służba ta  by ła kon trak tow ą oraz, 
że w chwili definityw nej nom inacji nie wliczono 
czasokresu tego do w ysługi em ery talnej, czasokres 
ten nie m oże w yw ierać w pływ u na roszczenia do 
praw a zaopatrzenia. W ysokość odpraw y oznaczył 
M agistrat na sumę 1549 zł. 80 gr.

W  skardze do N, T. A., wniesionej przeciw  
reskryptow i śląskiego u rzędu  w ojew ódzkiego z 1 
grudnia 1925 L. SM. 3545 w zględnie rezo lucji M a
gistra tu  z 2 lutego 1926 L. 2180/37 ex 1925 podnosi 
skarżąca, że zm arły  jej m ąż spraw ow ał p rzez  p e ł
ne la t 15 w gminie Bielsko u rząd  lekarza  m iejsk ie
go, a tylko przez zapom nienie nie p rosił swego cza
su o definityw ną nom inację, jest p rzeto  rzeczą nie
dopuszczalną, by w skutek tak  drobnego form alnego 
przeoczenia wdowa jego u trac iła  praw o do zaopa
trzenia  wdowiego.

Oba zaskarżone orzeczenia, to jest zarówno 
M agistratu  m. Bielska, jak  i U rzędu  w ojew ódzkie
go w Katow icach, są niew ażne, gdyż z powodu 
uprzedniego rozstrzygnięcia sp raw y przez Śląski 
U rząd wojew ódzki, skarżąca  s trac iła  m ożność re- 
kurow ania przeciw  orzeczeniu I instancji.

N. T. A,, ro zp a tru jąc  pow yższą skargę w zw ią
zku z wywodam i w ładzy pozw anej, rozw ażył, co 
następu je :

W ed le  § 25 s ta tu tu  m. B ielska z 8-go grudnia 
1869, Dz. ust. śl. Nr. 3 z 1870, przyjm ow anie, trw a 
łe  i czasow e zw alnianie, jak  również pensjonow a- 
nie i p rzyznaw anie alim entów  urzędnikom  i sługom 
gminnym, następu je  w edle pragm atyki służbowej 
przez rad ę  gminną uchw alić się m ającej.

D alszy § 30 powyższego s ta tu tu  postanaw ia, iż 
do zakresu  działania ra d y  gminnej należy  organi
zacja i system izow anie w szystkich urzędów  i z a 
kładów  gminnych, w szczególności o ile cho
dzi o liczbę, uposażenie, zaopatrzen ie em ery talne 
i inne pobory urzędników  i sług, oraz o zao p a trze 
nie i alim enta wdów i sierot po tych funkcjonar
iuszach.

T reść pow yższych przepisów  nie pozostaw ia za 
tem  żadnych wątpliwości, że stosunki służbowe u- 
rzędników  i sług gminy m. B ielska m ają  być oce
niane w m yśl zasad, jakie rad a  gminna w edle 
swego swobodnego uznania ustali, nie zaś w edług 
postanow ień p raw a publicznego, jakie np. regu lu ją



stosunek służbow y urzędników  państw ow ych, a ja 
kie dla funkcjonarjuszy  kom unalnych dotąd w y d a
ne nie zostały.

W ynika z powyższego, że stosunek istniejący 
m iędzy gm iną m. B ielska a jej funkcjonarjuszem , 
nie jest stosunkiem  pow stałym  na zasadach  pu- 
bliczno-praw nych, lecz opiera się na ty tu le  pry - 
w atno-praw nym , wobec czego wszelkie enuncjacje 
gminy w zakresie oceny p raw  funkcjonarjuszy  
adm inistracji gminnej, w ynikających z ich stosunku 
służbowego do gminy, uw ażane być m uszą za o- 
św iadczenia jednej ze stron w spraw ie pryw atnej, 
rozstrzygnięcie więc słuszności praw nego u zasad 
nienia tego ro d za ju  ośw iadczenia podpada pod o- 
rzecznictw o sądów  zw yczajnych.

Okoliczność, że rad a  gminna m. B ielska uchw a
łam i z 10 kwietnia, 8 m aja  i 3 lipca 1924 postano
w iła do sp raw  urzędniczych stosować p rzep isy  u- 
staw y o uposażeniu funkcjonarj uszów  państw ow ych 
z 9 październ ika 1923, Dz. U. poz. 924, w zględnie 
p rzep isy  ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 1923, 
Dz. U. poz. 46 z 1924, nie zm ienia w niczem  p ra- 
w no-pryw atnego ch a rak te ru  wzajem nego stosunku 
gminy i jej urzędników , gdyż p rzy ję te  przez 
wspom niane uchw ały zasady  m ogą być jedynie 
uw ażane za ustalen ie  granic, w obrębie których 
gmina, op iera jąc  się na ustaw owo zastrzeżonem  
jej praw ie, określa wysokość swych św iadczeń na 
rzecz funkcjonarjuszy  gminnych.

Skarżąca dedukuje sw oje prawo do zaopatrze
nia em erytalnego względnie odpraw y ze stosunku 
służbowego, istniejącego między jej mężem, bł. p. 
Dr. Karolem  W. a gminą m. Bielska, a więc sto
sunku, opartego na przepisach praw a prywatnego, 
w myśl więc wyżej powiedzianego, wynikające z te
go stosunku pretensje nie pod legają  rozpatrywaniu 
władz administracyjnych, lecz orzecznictwu sądów 
zwyczajnych.

G dy zaś zaskarżone orzeczenie W ojew ody ś lą 
skiego z 1 grudnia 1925 L. SM. 3545 nie jest o rze
czeniem, w ydanem  w toku instancji i jako opinja 
w ładzy  nadzorczej, w ydana na żądanie gminy, nie 
odpow iada k ry te rju m  „orzeczenia" w rozum ieniu 
art. 1 w zględnie 9 ustaw y o N. T. A., przeto  skie
row aną przeciw  takiem u orzeczeniu skargę na le
żało w m yśl a rt. 14 ustaw y o N. T. A. oddalić, 
jako niedopuszczalną.

•491.
P o d a tek  o d  węgla , pob ierany na p o d s taw ie  u s ta 

w y  niem, z  8 kw ie tn ia  1917 (D z. Ust. R z.  Niem.  
str. 340) od  producenta , nie m oże  być  po trącany  
o d  przych o d u  bru tto  kopalni p r z y  ustalaniu obrotu  
na zasadz ie  art. 5 p. 8 u s ta w y  z  14 m aja  1923, 
poz. 412 Dz. Ust.

W y r o ić  N .  T .  A .  z 7 l i s t o p a d a  1928  r. L .  R e j ,  3196 /2 6 .

■ N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z pow o
du wadliwego postępow ania, i za rządza zw rot 
spółce akcyjnej wniesionej opłaty.
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Powody:
Na podstawie wyników rewizji urzędowej, prze

prowadzonej w biurze skarżącej spółki dla u sta le
nia obrotu przedsiębiorstw a w II półroczu 1924, 
stwierdzono, że płatniczka nie zeznała do opodat
kowania sum, stanowiących uiszczoną w m iarodaj
nym okresie należność z tytułu państwowego po
datku węglowego, następnie wartości węgla, do
starczonego z kopalni płatniczki „F lorentyna" do 
jej koksowni w Bogucicach, a wreszcie wysokości 
obrotu przedsiębiorstw a, przypadającego na trans
porty do Gdańska. Przeciw uskutecznionemu do
datkowo wymiarowi podatku wniosła płatniczka 
odwołanie, zarzucając co do pierwszej pozycji, że 
podatek węglowy w myśl art, 5 ustawy o państw o
wym podatku przemysłowym z 14 m aja 1923, poz. 
412 Dz. Ust., jako obciążający konsumentów, a je 
dynie inkasowany przez producenta, nie należy do 
obrotu podatkowego, co do drugiej zaś pozycji, 
płatniczka, pow ołując się na art. 12 ustawy, twier
dziła, że kopalnia stanowi z koksownią jeden ze
spół gospodarczy, którego obroty wewnętrzne są 
wolne od podatku. Odnośnie do eksportu do G dań
ska wreszcie odwołanie powołuje się na swe pismo 
z 14 września 1925 (nie zaw arte w aktach), wedle 
którego płatniczka w yraziła już zgodę na zap łace
nie przypadającego od tych obrotów podatku.

K om isja odwoławcza decyzją bez daty, zakom u
nikowaną płatniczce pismem W ydziału Skarbowego 
z 11 m arca 1926, nie uwzględniła odwołania, albo
wiem ustalony obrót uzasadniony jest w postano
wieniach ustawy o państwowym podatku przem y
słowym.

W skardze na tę decyzję do N. T. A. skarżąca 
podnosi zarzuty wadliwości postępowania tudzież 
obrazy prawa, zw racając się przeciw włączeniu do 
obrotu podatkowego wszystkich wspomnianych wy
żej pozycyj.

N. T. A. rozważył na skargę, co następuje:
Skarżąca dopatruje się przedewszystkiem  w a

dliwości postępowania w tem, że zaskarżona decy
z ja  nie zaw iera uzasadnienia, czem ograniczono 
prawo obrony skarżącej przed instancją kasacyjną. 
Zarzut ten uznał N. T. A. częściowo za trafny. 
Skarżąca bowiem w swem odwołaniu zw racała się 
m. in. także przeciw włączeniu do podstaw  wymia
ru tak z w. obrotu wewnętrznego między szybem 
„Schw erin" kopalni „F lorentyna" a koksownią 
spółki w Bogucicach, twierdząc, że stanowią one 
jeden zespół gospodarczy, a zatem należy je uznać 
za jedno przedsiębiorstwo przem ysłowe w rozumie
niu art. 12 ustawy o państwowym podatku przem y
słowym. Z tym istotnym dla spraw y zarzutem  w ła
dza pozwana w swej decyzji się nie rozprawiła, 
a także i m aterjał faktyczny, zaw arty w aktach, 
nie daje  żadnej podstaw y do stwierdzenia, na ja 
kiej zasadzie zostało ustalonem, że wspomniana 
kopalnia tudzież koksownia są  —  wbrew twierdze
niu spółki —  oddzielnemi przedsiębiorstwam i. Za 
taką podstaw ę nie można bowiem uznać uwagi, z a 
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w artej w protokóle wspom nianej rew izji, wedle 
k tórej ,,firm a sp rzedaje  tak  koks, jak  i p roduk ty  
poboczne, (wobec czego) należy  koksownię uw a
żać za oddzielny zak ład  przem ysłow y i wykupić dla 
niej odpow iednie św iadectwo przem ysłow e". J a k  
to  m ianowicie N. T. A .n iejednokrotnie orzekł i u za
sadnił, ocena, czy jakieś przedsiębiorstw o w ypadnie 
uznać za jeden czy też więcej oddzielnych zak ła 
dów przem ysłow ych w rozum ieniu ustaw y, musi się 
opierać an w yczerpuj ącem ustalen iu  i ścisłem  ro z 
w ażeniu stosunków  faktycznych w każdym  indyw i
dualnym  p rzypadku  i to we w szystkich w skazanych 
przez ustaw odaw cę kierunkach. Tylko bowiem na 
podstaw ie takiego ustalen ia  może być stw ierdzo- 
nem, czy części danego przedsiębiorstw a, sto jąc ze 
nowią jeden zak ład  przem ysłow y, czy też w braku 
takiego zw iązku więcej i ile oddzielnych zakładów .

N atom iast nie mógł N. T. A. uznać trafności za 
rzu tu  skargi, dotyczącego w łączenia do podstaw  
w ym iaru państw ow ego podatku  węglowego. O ile 
m ianowicie chodzi o zarzucany brak  uzasadnienia 
w tym  w zględzie w zaskarżonej decyzji, to nie spo
wodował on uszczuplenia p raw a obrony, albowiem  
— jak  dowodzi treść  skargi — skarżąca spółka nie 
by ła w błędzie co do powodów rozstrzygnięcia w 
tym  punkcie ze strony  instancji odw oław czej, a za 
tem  wadliw ość ta  nie m a cech z art. 19 ustaw y 
o N. T. A., poz. 400 Dz. Ust. z 1926. Q uoad m eri
tum  zaś za rzu t ten N. T. A. .u zn a ł za chybiony. 
Pobór podatku  węglowego bowiem odbyw ał się w 
czasie m iarodajnym  na podstaw ie ustaw y niem iec
kiej z 8 kw ietnia 1917, Dz. Ust. Rz. Niem. str. 340, 
zmienionej u staw ą niem. z 20 kw ietnia 1922, Dz. 
Ust. Rz. Niem. str. 378, a jak  dow odzą art. 3, 4, 8, 
13, 15 i 18 ustaw y do op ła ty  tego podatku, o ile 
chodzi o węgiel krajow y, obow iązany jest p ro d u 
cent, w zględnie dostaw ca węgla, konsum ent zaś je 
dynie w tym  w ypadku, jeśli zużyw a w ydobyty lub 
przerobiony p rzez się węgiel we w łasnem  p rzed się
biorstw ie lub gospodarstw ie. J a k  zaś już N. T. A. 
w licznych swych wyrokach, m. in. w w yroku z 2 
grudnia L. Rej. 822124 (Nr. 821 Zbioru W yroków  
N. T. A .), tudzież w w yroku z 8 stycznia 1927 
L. Rej. 2812/26, orzekł i uzasadnił podatek  taki, 
jako obow iązujący bezpośrednio producenta, n a 
leży do kosztów  handlow ych jego przedsiębiorstw a, 
k tó re  nie u leg a ją  po trącen iu  od przychodu brutto , 
podlegającego obłożeniu podatkiem  przem ysłow ym

N atom iast nie w daw ał się N. T. A. w rozpozna
nie ostatniego za rzu tu  skargi co do staw ki podatku  
od obrotów  eksportow ych z Gdańskiem , albowiem 

.. za rzu t ten, jako nie podniesiony w odwołaniu, usu
wa się w m yśl art. 24 ustaw y o N. T. A. z pod jego 
rozpoznania.

Z tych pow odów  N. T. A. uchylił zaskarżone 
orzeczenie na podstaw ie a rt. 19 ustaw y o N. T. A,, 
o rzekając  zarazem  o zwrocie uiszczonej op ła ty  od 
skargi.

W arunek, o d  którego uzależniona je s t  możność  
odtw orzen ia  w  m y ś l  okólnika b. M inistra S praw  
W ew n ętrzn ych  z 15 lis topada  1890 Nr. 13923 treści  
zaginionej lub słow nie  za w a r te j  w  sw oim  czasie  
um ow y, mianowicie konieczność ustalenia, że  um o
wa za w a r ta  zos ta ła  za  zgodą  stron i że  zo s ta ła  na 
gruncie wykonana, odnosi się do m om entu za w ie ra 
nia um ow y, a nie do chwili j e j  odtwarzania.

W y r o k  N .  T ,  A .  z  8 . X .  19 2 8  r. L.  Re]  4 8 1 4 /2 6 .

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
G ospodarze wsi Puchy, czyli posiadacze osad. 

zapisanych w w ogólnej tabeli likw idacyjnej wsi 
pustek Puchy, Nowa-W ieś i K lekoty pod N r.N r 1, 
2, 3, 4 i 5, zwrócili się 31-go sierpnia do Pow iato
wego Urzędu Ziemskiego w Radom sku o wdrożenie 
przymusowej likw idacji przysługujących im na m a
jątku W ólka Prusicka serwitutów.

Kom isarz ziemski, przybywszy 13 m arca 1923 
na m iejsce do. wsi Puchy, stwierdził, że osiągnąć 
zgodę stron na zlikwidowanie serwitutów w drodze 
układu nie zdoła, i wobec tego postanowił wystąpić 
za pośrednictwem Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
w Piotrkowie do Okręgowej Kom isji Ziemskiej w 
Piotrkowie o zarządzenie likw idacji powyższych 
serwitutów w drodze przymusu.

Tym czasem  16 m arca 1923 wpłynęło do Pow ia
towego Urzędu Ziemskiego w Radom sku podanie 
adm inistratora dóbr Kruszyna, w skład których 
wchodzi między innemi i m ajątek W ólka Prusicka, 
który protestu je przeciw przymusowej likwidacji 
serwitutów wsi Puchy i twierdzi, że serwituty te 
dawno już zostały zlikwidowane w drodze dobro
wolnego układu, a tylko zaniedbano w swoim cza
sie załatw ić to formalnie, i dlatego prosi o od
szukanie odpowiednich akt w archiwum Głównego 
Urzędu Ziemskiego.

Okręgowy U rząd Ziemski, któremu cały operat 
powyższej spraw y przesłany został, ustalił, iż w 
aktach b. Urzędu Gubernjalnego w Piotrkowie rze
czywiście są  dowody, iż włościanie wsi Puchy zli
kwidowali swe praw a serwitutowe na mocy umo
wy, zaw artej w październiku 1872, i że spraw a nie 
została tylko w swoim czasie formalnie zakończona 
z powodu zagubienia sam ej umowy, a wobec tego 
pismem z 12 lutego 1924 polecił Powiatowemu U- 
rzędowi Ziemskiemu w Radom sku wezwać strony 
interesowane do spisania ponownej umowy, a w ra 
zie odmowy stron przeprow adzić protokólarne do
chodzenie trybem, wskazanym w okólniku b. Mini
stra Spraw  Wewnętrznych w Petersburgu z 15 listo
pada 1890 Nr. 13923.

N a skutek powyższego polecenia kom isarz ziem 
ski na powiat Radom skowski zjechał w dniu 26 lu
tego 1925 do wsi Puchy i po przeprowadzeniu do
chodzenia na gruncie, zbadaniu stron i świadków, 
a w szczególności m ając na względzie przedstaw io
ne przez adm inistratora dóbr K ruszyna: a) decyzję

492.
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b. kom isarza do sp raw  w łościańskich II rew iru  po 
w iatu  N ow oradom skiego z 12 m arca 1888, w  k tórej 
stw ierdzony jest fakt zlikw idow ania serw itu tów  wsi 
Puchy w roku 1872 na zasadzie dobrowolnej um o
wy, oraz b) p la n  gruntów, oddanych za serw itu ty  
wsi Puchy i w ym ierzonych w 1898 p rzez geom etrę 
S., —  p ro tokó larn ie  ustalił, że posiadacze osad ta- 
belowych wsi P uchy  zlikw idow ali serw itu ty  w 1872 
i wzam ian za to o trzym ali lasu  dworskiego: na osa
dy N r.N r. 1, 2 i 3 łącznie 1 ha 1197 m., na osady 
zaś N r.N r. 4 i 5 po 1 ha 1197 m., z pow odu jednak 
zaginięcia um owy spraw a form alnie nie została 
wówczas załatw iona.

O kręgow a K om isja Ziem ska w Piotrkow ie po 
rozpoznaniu spraw y na posiedzeniu jaw nem  14 
w rześnia 1925 postanow iła protokół kom isarza 
ziemskiego z 26 lutego 1925, zastępu jący  umowę 
dobrow olną z 1872, zatw ierdzić i uczynić na nim 
odpow iedni napis, a jednocześnie zapro jek tow ała  
treść w pisu do tabeli likw idacyjnej.

Od orzeczenia powyższego odwołali się w imie
niu gospodarzy wsi Puchy M ateusz W., Ja n  J .  i S ta 
nisław K., twierdząc, że umowy o likw idacji serw i
tutów nie zawierali.

G łów na Kom isja Ziem ska na zasadzie za łączo 
nych do ak t spraw y protokółów  i decyzyj b, w ładz 
w łościańskich rosyjskich oraz na zasadzie odnale
zionych w A rchiw um  Skarbow em  M inisterstw a W y 
znań R eligijnych i Oświecenia Publicznego ak t b. 
W ydzia łu  Ziemskiego ustaliła , co następu je :

1) że w październ iku  1872 pom iędzy Ignacym  
M., ówczesnym w łaścicielem  m ają tku  ziemskiego 
W ólka Prusicka, a posiadaczam i osad we wsi P u 
chy, w pisanych do tabeli likw idacyjnej wsi pod n a
zwą ,,pustk i Puchy, N ow a-W ieś i K lekoty" pod 
N r.N r. 1 do 5, została  zaw arta  umowa, m ocą k tó 
rej posiadacze tych osad za zrzeczenie się praw  
serw itutow ych otrzym ali z obszaru leśnego, z k tó 
rego później utw orzona została  odrębna jednostka 
hipoteczna pod nazw ą ,,Las - K lekoty", sześć mórg 
ziemi z lasem, m ianowicie 2 morgi d la osad N r.Nr. 
1, 2 i 3 łącznie oraz po 2 morgi dla osad N r.N r. 4 
i 5; 2) że um owa ta  zaginęła w urzędzie gminy 
Brzeźnica, wobec czego b. kom isarz do sp raw  w ło 
ściańskich na  II rew ir pow iatu N oworadom skiego 
protokółem  z 2 lutego 1884 stw ierdził, że w łościa
nie pustk i P uchy  w 1872 zaw arli pow yższą umowę, 
30 w rześnia 1886 sporządził p ro tokół opisu granic, 
o trzym anych za serw itu ty  i objętych w posiadanie 
przez w łościan pustki Puchy sześciu m órg lasu, 
protokółem  zaś z 3 czerw ca 1888 odtw orzył zagi
nioną umowę z 1872; 3) że w łościanie pustki Puchy 
zaoponow ali wówczas, tw ierdząc, że um owa była 
w arunkow a, z zastrzeżeniem  w tym  kierunku, że
0 ileby włościanie pustek Nowa-W ieś i K lekoty 
otrzym ali za serwituty większe wynagrodzenie, to
1 oni o trzy m ają  (dodatkowe w ynagrodzenie, a p o 
nieważ pustk i N ow a-W ieś i K lekoty  o trzym ały  w 
1884 po 7 mg. lasu  na osadę, p rzeto  i oni żądali 
dodania im po 5 mg. lasu; 4) że b. U rząd  G ubern jal-

ny do spraw  włościańskich w Piotrkowie żądania 
tego nie uwzględnił i decyzją z 20 m aja 1889 po
stanowił protokół kom isarza ziemskiego z 3 czerw
ca 1888, odtw arzający umowę z 1872, przedstaw ić 
do b. W ydziału Ziemskiego celem wyjednania ze
zwolenia M inistra Spraw  Wewnętrznych na za
twierdzenie tegoż protokółu i 5) że śladów  jednak 
jakiegokolwiek dalszego zarządzenia w tym przed
miocie w odnalezionych aktach b. W ydziału Ziem
skiego niema.

O pierając się na powyższych danych, Główna 
K om isja Ziemska decyzją z 27 kwietnia 1926 po
stanowiła orzeczenie Okręgowej Kom isji Ziemskiej 
w Piotrkowie z 14 września 1925 utrzym ać w mocy 
i zarządzić wniesienie do tabeli likw idacyjnej wsi 
pustek Puchy, Nowa-W ieś i K lekoty wpisu do
datkowego, uchwalonego pomienionem orzeczeniem 
Okręgowej K om isji Ziemskiej.

T a ostatnia decyzja Głównej Kom isji Ziemskiej 
z 27 kwietnia 1926 zaskarżona została przez M a
teusza W. i Ja n a  J .  do N. T. A.

W ładza pozwana w złożonej odpowiedzi wnosi 
o oddalenie je j, jako bezzasadnej.

Zarzuty skargi sprow adzają się do tego, iż w da
nym wypadku, gdzie protokólarne odtworzenie li
niowy jest równoznaczne z zaświadczeniem umowy, 
strony jakoby m iały prawo do chwili zaświadczenia 
odmówić wykonania i zaw arcia umowy, a ponieważ 
miało to tu m iejsce, gdyż serwitutanci w sposób 
najbardziej stanowczy przed urzędem, powołanym 
do zaświadczenia umów, oświadczyli, że nigdy nie 
zaw ierali umowy i nie wchodzili w posiadanie 
gruntów, im rzekomo wydzielonych, a kom isarz 
ziemski w protokóle z 26 lutego 1925 nie stw ier
dził, by skarżący byli w posiadaniu ekwiwalentu 
serwitutowego, to odtworzenie umowy w tych w a
runkach połączone jest z obrazą art. 48 i 49 po
stanowień Komitetu U rządzającego.

N. T. A. nie uznał zarzutu tego za uzasadniony.
W prawdzie okólnik b. M inistra Spraw  W ewnę

trznych w Petersburgu z 15 listopada 1890 
Nr. 13923, przepisu jący  tryb odtwarzania dobro
wolnych umów w razie ich zaginienia.lub zaw arcia 
ich słownie, staw ia rzeczywiście jako kategoryczny 
warunek, od którego uzależniona jest możność od
tworzenia treści nieujętej w ustanowioną formę 
umowy, konieczność ustalenia, że umowa zaw arta 
została za zgodą stron i że została ona na gruncie 
wykonana, lecz oba te momenty odnoszą się do 
chwili zawierania umowy, a nie do chwili jej od
twarzania, czy poświadczenia, i wyrażona później 
przez stronę chęć zerwania umowy nie jest prze
szkodą do jej zaświadczenia —  podnoszona zatem 
w skardze okoliczność, że skarżący przez cały czas 
postępowania adm inistracyjnego nie zgadzali się 
na zaw arcie umowy, jest dla spraw y obojętna, 
skoro tak zeznaniami świadków, jak  i znaj duj ące- 
mi się w aktach dokumentami stwierdzono, że umo
wa dobrowolna w 1872 była przez nich zaw arta; 
co się zaś tyczy stwierdzenia istnienia drugiego



A 492 — 493 443

m om entu, mianowicie, czy um owa zosta ła  w yko
nana na gruncie, to w tym  względzie, w brew  tw ie r
dzeniu skargi, tak  na zasadzie zeznań świadków 
i geom etry I., jak  i na m ocy oględzin na miejscu, 
ustalone zostało przez kom isarza ziemskiego, że 
nie ty lko um owa o zam ianie serw itutów  została w 
swoim czasie wykonana, lecz naw et, że grunty, o- 
trzym ane za serw ituty, są p rzez w łościan wsi P u 
chy do chwili sporządzenia protokółu, t. j. do 26 
lutego 1926, użytkow ane, a w ięc tw ierdzenie sk a r
żących, jakoby w ładza nie u s ta liła  zasadniczego 
w arunku objęcia przez serw itu tan tów  ekw iw alentu 
scaleniowego, nie jest zgodne z rzeczyw istym  s ta 
nem, w ynikającym  z ak t spraw y.

W obec powyższego N. T. A. skargę ,jako n ieu
zasadnioną, oddalił.

493.
K o m is ja  O d w o ła w c za  do sp ra w  poda tku  m a 

ją tk o w eg o  nie ma ustaw ow ego  obow iązku  r o z p r a 
wiania się w  sw e j  d e c y z j i  z  za rzu tam i rekurenta, 
podn iesionym i p oza  odw ołaniem  i po u p ływ ie  30- 
dniowego terminu dopiero  na posiedzeniu  Kom isji ,  
chociażby  na to pos iedzen ie  b y ł  w ezw an y .
W y r o k  N .  T .  A .  z 5 p a ź d z i e r n i k a  1998 r .  L .  R e j .  4 6 1 4 /2 6 .

N. T. A. oddala  skargę, jako nieuzasadnioną.
P o w o d y :
S karga „Polsko-H olenderskiej fabryki lam pek 

elektrycznych Philips, Sp. A kc." w W arszaw ie, 
wniesiona do N. T. A. przeciw  decyzji Komisji 
Odwoław czej do sp raw  podatku  m ajątkow ego przy  
Izbie Skarbow ej w W arszaw ie w przedm iocie po 
datku  m ajątkow ego zarzuca, że K om isja ta  u s ta 
liła  w sposób w adliw y i sprzeczny z u staw ą w a r
tość zobow iązań w guldenach holenderskich, w y
noszących 354.845.46, tylko na sum ę mkp
11.572.574.986, zam iast na mkp, 14.477.694.768 po 
kursie  40.800 mk. za 1 fl. hol. z 1 lipca 1923, oraz 
że pom inęła bezpodstaw nie przedstaw ione zaśw iad
czenie G iełdy  W arszaw skiej o kursie florenów  ho
lenderskich z 1 lipca 1923.

W  zw iązku z tym i zarzu tam i N. T. A. ustalił 
z przedstaw ionych przez w ładzę pozw aną ak t adm i
nistracyjnych, co następu je :

W  zeznaniu o m ają tku  firm a określiła  w artość 
aktyw ów  na sum ę mkp. 11.722.776.437, zaś w artość 
zobow iązań na sumę mkp. 14.704.589.898, z k tórej 
to sum y p rzy p ad a  część mk. 14.051.880.216 na zo
bow iązania w obcych w alu tach  (354.845.46 guld. 
holend.).

P rzy  w ym iarze podatku  m ajątkow ego Izba 
Skarbow a W arszaw ska doliczyła do aktyw ów  
w artość nowowzniesionych budowli w sum ie mkp
3.344.067.120, pom iniętych p rzez spółkę w jej z e 
znaniu o m ają tk u  oraz różnicę w oszacow aniu r e 
m anentu  tow arów  w sum ie mkp. 1.908.847.080, 
jako wynik rew izji ksiąg spółki, przeprow adzonej

przez rewidenta Izby skarbowej w dniu 22 p aź
dziernika 1925. Ponadto ustaliła  w ładza zobowią
zania w walutach zagranicznych, wynoszące 1 lip 
ca 1923 Hfl. 354.845.45, na sumę mk. 11.572,574.986 
przy zastosowaniu przeciętnego kursu z m-ca czerw
ca 1923, mianowicie mk. 32.613, podczas gdy firma 
przeliczyła te zobowiązania na marki polskie we
dług kursu po 39.600 mk.

Pozatem  Izba Skarbow a poczyniła w zeznaniu 
spółki szereg drobnych sprostowań.

W  rezultacie Izba Skarbow a ustaliła  wartość 
aktywów na mk. 16.995.252.782
zaś wartość pasywów na mk 12.125.284.668
czyli wartość netto m ajątku

na mk. 4.869.968.114
przerachow anych na zł. 243.498.

N akaz p ła tn iczy  doręczono spółce w dniu 7 
grudnia 1925.

W  dniu 5 stycznia 1926 spółka wniosła odwo
łanie, żąd ając  w szczególności:

1) wyelim inow ania z podstaw  w ym iaru w a rto 
ści nowowzniesionych budow li w sum ie m arek
3.344.067.120,

2) uznania oszacowania remanentu towarów, 
uskutecznionego przez spółkę.

K om isja O dw oław cza postanow iła w yłączyć z 
aktyw ów  spółki pozycję nowowzniesionych budo
wli, za rzu tu  zaś spółki co do* zbyt wysokiego osza
cowania rem anentu  żarów ek nie uwzględnić. D e
cyzję Kom isji Odwoław czej zakom unikow ano re- 
kurentow i pism em  z 3 w rześnia 1926 L. dz. 2197/26.

D ecyzja ta jest przedmiotem skargi spółki.
W ładza pozw ana w odpow iedzi na skargę za 

rzuca, że skarżąca spółka w odw ołaniu nie podno
siła zarzu tów  co do sposobu przerachow ania zobo
w iązań w w alutach zagranicznych, lecz spraw ę tę 
poruszy ła dopiero na posiedzeniu Kom isji O dw o
ław czej w  dniu 11 sierpnia 1926 w formie ustnego 
wniosku, p rzedstaw iając  zarazem  wspom niane za
św iadczenie G iełdy W arszaw skiej. Z uwagi na po 
w yższe i op iera jące się na przepisie a rt. 45 ustaw y 
o podatku  m ajątkow ym , w ładza wnosi o oddalenie 
skargi,

N. T. A  przychylił się do wniosku w ładzy po
zwanej .

Ustalenia wartości zobowiązań w obcych w a
lutach, a mianowicie 354.845.45 hol. fl. na mkp.
11.572.574.986 z pominięciem zeznania, w którem 
wartość zobowiązań tych podano na marek 
14.051.880.216, dokonała już K om isja szacunkowa, 
a zatem  okoliczność ta skarżącej firmie była już 
znaną z nakazu płatniczego. W  myśl art. 45 ustawy 
o podatku m ajątkowym  z 11 sierpnia 1923, Dz. Ust. 
poz. 746, płatniczce przysługiw ało prawo odw oła
nia się od oszacowania m ajątku  i od obliczenia po
datku do II instancji w terminie 30 dni po dorę
czeniu nakazu płatniczego. Z tego praw a skarżąca 
skorzystała. Otóż według art. 47 leg. cit., w ładza 
podatkowa, do której wpłynęło odwołanie, czyli 
w wypadku rozpoznawanym, Izba Skarbow a winna
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była badać konkretne za rzu ty  odw ołania i p rzep ro 
w adzić po trzebne dodatkow e dochodzenia. Z osno
wy tego p rzep isu  wynika niew ątpliw ie, że obowią
zek ten ogranicza się tylko do zarzutów , dla oceny 
w ym iaru istotnych, k tó re strona w odw ołaniu pod
niosła. Skoro zaś a rt. 48 pow ołanej ustaw y rów 
nież tylko stanowi, że K om isja O dw oław cza ro z 
strzyga odwołania, to wynika z powyższego, że 
K om isja O dw oław cza nie m a obowiązku ani b a 
dania z urzędu, czy w ym iar, będący przedm iotem  
odw ołania, nie jest dotknięty  w adliw ością form alną 
lub też nie obraża m aterja lnego  przepisu  praw a, 
poza zarzutam i, zaw artem i w odwołaniu, ani ro z
praw iania się z zarzu tam i strony, zgłoszonem i do 
piero po upływ ie 30-dniowego term inu  odw oław 
czego, zw łaszcza np. na posiedzeniu Kom isji O dw o
ław czej, na k tó re  p ła tn ik a  wezwano celem  u d zie
lenia bliższych w yjaśnień w zw iązku z wniesionem 
odw ołaniem ^

W  konkretnym  przypadku  podniesionego w 
skardze za rzu tu  co do przerachow ania długu w 
guldenach holenderskich na m arki polskie w odw o
łaniu  brak. Jeże li zatem  skarżąca spółka zarzu t 
ten zgłosiła dopiero na posiedzeniu K om isji Odw o
ław czej w dniu 11 sierpnia 1926, podczas gdy te r 
min do wniesienia odw ołania up ły n ął z dniem  6 
stycznia 1926, to  w ładza pozw ana nie dopuściła 
się obrazy  p raw a przez pom inięcie tego zarzu tu  
i dowodu, na jego poparcie złożonego, zw łaszcza, 
gdy się zważy, że ustaw a o podatku  m ajątkow ym  
naw et nie p rzew idu je  obowiązku instancji odw o
ławczej do w zyw ania rekuren tów  na jej posiedze
nia celem  udzielania w yjaśnień.

494.
Postanowienie  § 2 s ta tu tu  poda tkow ego  gminy  

m. M ys ło w ic  z  26 czerw ca  1924 w  brzmieniu usta- 
lonem uchwałą z  23 w rześn ia  1924, p rzew id u ją ce  
p r z y  w ym ia rze  poda tku  od  p rzy ro s tu  w artości nie
ruchomości urzędow e  oszacowanie w artośc i  s p r z e 
danej nieruchomości w  m iejsce  um ow nej ceny  
sp r ze d a ży ,  o ile ta  je s t  n iższą  od  z w y c z a jn e j  w a r 
tości, nie sprzec iw ia  się ani ustawie ani istocie p o 
da tku  o d  p r zy ro s tu  wartości.
W y r o k  N .  T .  A .  z 5 p a ź d z i e r n i k a  1928 r. L.  R e j .  5 0 2 4 /2 6

N. T. A. oddala  rew izję powodów od w yroku 
wojew ódzkiego sądu adm inistracyjnego w K atow i
cach z 15 w rześnia 1926 na koszt powodów. W a r
tość przedm io tu  sporu  usta la  się na dw a tysiące 
dw ieście dw adzieścia pięć złotych.

Pow ody:
T adeusz i Ju lja n  M. sp rzedali kon trak tem  k u 

pna-sprzedaży  z 23 czerw ca 1925 swą n ierucho
mość w M ysłowicach za cenę 11.000 zł. P rócz tego 
p rze ję li nowonabywcy hipotekę w kwocie 12.000 
mkn. z w szystkiem i zaległeini procentam i.

Z pow odu tej transakcji w ym ierzył M agistrat

m. M ysłowic M. podatek  od p rzy ro stu  w artości 
w kwocie 2.225 zł., p rzy jm u jąc  za podstaw ę w y
m iaru  różnicę m iędzy pow szechną w artością p o 
w yższej nieruchom ości w dniu sprzedaży, obliczo
ną na 26.000 zł., a ceną nabycia z 18 w rześnia 1924 
w kwocie 3.750 zł., czyli sumę 22.250 zł., p rzy  za 
stosow aniu 10°/o stopy podatkow ej.

Po oddaleniu  sprzeciw u wnieśli M. skargę do 
wojewódzkiego sądu  adm inistracyjnego w K atow i
cach z żądaniem  w ym iaru podatku  od sum y 9.500 
zł., jako różnicy m iędzy ceną sp rzedaży  13.250 zł. 
(11.000 zł. +  2.250 zł. w artość hipoteki) a ceną 
nabycia 3.750 zł.

Na skutek uchw ały  wojew ódzkiego sądu  adm i
nistracyjnego z 16 grudnia 1925 oszacow ał w ybra
ny przez strony  rzeczoznaw ca budowniczy J . po 
w szechną w artość powyższej nieruchom ości na 
25.188 zł.

W yrokiem  z 15 w rześnia 1926 zm ienił w oje
wódzki sąd adm in istracy jny  w ym iar podatku  na 
1.715 zł., czyli 8°/0 od p rzy rostu  w artości w sumie 
21.438 zł. (25.188— 3.750 zł.), n ak ład a jąc  koszty 
postępow ania w s/1(l częściach na powodów, a w 
2/10 częściach na pozw aną gminę i u s ta la jąc  w a r
tość przedm iotu  sporu  na 2.250 zł.

Od tego w yroku wnieśli powodowie rew izję do 
N. T. A., k tó ry  rozw ażył, co następu je:

W ym iar spornego podatku  opiera się na s ta 
tucie podatkow ym  m. M ysłowic z 26 czerw ca 1924 
i dodatku  do tego s ta tu tu  z 23 w rześnia 1924, w y
danym  na zasadzie art. 12 śląskiej ustaw y o tymcz. 
uregulow aniu finansów kom unalnych z 14 kw ietnia 
1924, Dz. Ust. Śl. poz. 47, i zatw ierdzonym  przez 
Ś ląską R adę W ojew ódzką.

§ 2 powyższego s ta tu tu  podatkow ego w brzm ie
niu ustalonem  dodatkiem  z 23 w rześnia 1924 p o sta 
nawia, że za p rzy rost w artości uw aża się różnicę 
m iędzy ceną kupna a ceną sprzedaży, a jeżeli sp rze 
daż gruntu  nastąp i poniżej zw yczajnej w artości, 
w tenczas m iaroda jną do obliczenia podatku  od 
p rzy rostu  w artości będzie w artość urzędow o osza
cowana. W ynika z tego, że w w ypadku, gdy um o
wna cena sp rzedaży  jest n iższą od zw yczajnej 
w artości nieruchom ości, podstaw ę d la w ym iaru po 
datku  stanow i różnica m iędzy ceną nabycia a u rzę 
dowo oszacow aną wartością- nieruchom ości.

Pow odow ie nie przeczą, że um owna cena sp rze 
daży  nieruchom ości jest niższą od zw yczajnej jej 
w artości w chwili sp rzedaży  i nie kw estjonu ją  ani 
wysokości szacunku, dokonanego przez rzeczozna
wcę, ani p rzy ję te j p rzez w ładzę podatkow ą ceny 
nabycia tej nieruchom ości z 18 w rześnia 1924, lecz 
tw ierdzą, że za podstaw ę w ym iaru spornego po 
datku  może służyć jedynie różnica m iędzy um owną 
ceną sprzedaży  a ceną nabycia, jako rzeczyw isty 
zysk, osiągnięty p rzy  sp rzedaży  i że postanow ie
nie s ta tu tu  podatkow ego o m iarodajnej d la w ym ia
ru  podatkow ego urzędow o oszacowanej w artości 
jest sprzeczne z u staw ą z 14 lutego 1911.

Z apatryw anie to nie jest trafne.



Niem iecka ustaw a o państw ow ym  podatku  od 
p rzy rostu  w artości z 14 lutego 1911 nie upraw nia 
wogóle ciał sam orządow ych do poboru gminnego 
podatku  od p rzy ro stu  w artości nieruchom ości i nie 
na niej opiera się s ta tu t podatkow y pozw anej gmi
ny, lecz na art. 12 śląskiej ustaw y z 14 kw ietnia 
1924, Dz. Ust. Śl. poz. 47, k tó ry  postanaw ia jed y 
nie, że podatk i (opłaty) od p rzy rostu  w artości n ie
ruchomości, ustanow ione na rzecz ciał sam orządo
wych, nie m ogą p rzek raczać  10"/„ p rzy rostu  w arto 
ści obliczonej w  złocie.

W edług §• 11 rozporządzenia wykonawczego 
W ojew ody Śląskiego z 7 czerw ca 1924, Dz. U. Śl. 
poz. 56, bliższe zasady  oraz sposób poboru op ła ty  
od p rzy ro stu  w artości nieruchom ości określa  wzór 
statu tu , zaw arty  w załączniku Nr. 5.

W zorow y s ta tu t podatkow y w ypow iada w § 2 
zasadę, w yrażoną także w niem. ustaw ie z 14 lu 
tego 1911 i w m iejskim  sta tucie  podatkow ym  z 26 
czerw ca (23 w rześnia) 1924, że za p rzy ro st w ar
tości uw aża się różnicę m iędzy ceną kupna a ceną 
sprzedaży, oczywiście w ychodząc z założenia, że 
cena sp rzedaży  odpow iada w artości sprzedanej 
nieruchom ości. B rak ato li postanow ienia w tym  k ie
runku, co m a nastąp ić w w ypadku, gdy um owna 
cena sprzedaży, ustalona w kontrakcie kupna sp rz e 
daży, oczywiście nie odpow iada rzeczyw istej w ar
tości sprzedanej nieruchom ości. B ezw zględne s to 
sowanie powyższej zasady  także i w tym  w ypadku 
sprzeciw iałoby się celowi podatku  —  opodatkow a
nie rzeczyw istego w zrostu  nieruchom ości —- i u za
leżniałoby pobór i w ym iar podatku  w yłącznie od 
woli sprzedającego, czy i w jakiej m ierze chce on 
zrealizow ać p rzy rost w artości nieruchom ości, um o
żliw iając również całkow ite uchylenie się od obo
w iązku podatkowego.

O ile zatem  s ta tu t podatkow y pozw anej gminy 
p rzew idu je  w tym  w ypadku, że za podstaw ę dla 
w ym iaru  podatku  m a służyć różnica m iędzy ceną 
nabycia a urzędow o oszacow aną w artością n ieru 
chomości w czasie jej sprzedaży, to postanow ienie 
to nie sprzeciw ia się ani ustaw ie, ani istocie p o 
datku  od p rzy rostu  w artości nieruchom ości, k tó ry  
jest w pew nej m ierze także podatkiem  od obrotu, 
a nie w yłącznie od w zbogacenia się.

R ew izję należało  zatem  oddalić.
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495.
W  skazanie  w  w ezw an iu  p ła tn ika  do w yjaśn ień  

(art.  37 i 39 u s ta w y  z  11 sierpnia 1923 o poda tku  
m a ją tk o w ym , Dz. U. Nr. 94. poz. 746) na norm y  
rozporz .  11 Min. Skarbu z  15 l is topada  1923, Dz. U. 
poz. 996, co do zaliczenia  gruntów  do p o szc ze g ó l
nych klas dobroci nie uwalnia w ła d z  w ym ia ro w ych  
(1, 11 inst.)  od  obow iązku  zbadania  konkretnych  
za rzu tó w  i d o w o d ó w  płatn ika, zg łoszonych  w  celu  
uzasadnienia k lasyf ikac ji  odmiennej.

W y r o k  N .  T .  A .  z 5 l i s t o p a d a  1928  r. L .  R e j .  4 4 6 2 /2 6 .

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z pow o
du wadliw ego postępow ania i za rząd za  zw rot sk ar
żącem u wniesionej opłaty.

Pow ody:
N iew łasnow olny Z dzisław  W ł., starszy , w łaści

ciel dóbr, m ieszkający  w Krakowie, zeznał do w y
m iaru  podatku  m ajątkow ego przez k u ra to ra  prof. 
D ra J a n a  W ł. m ają tek  ogólnej w artości m arek
2.658.174.800 =  zł. 132.909. W  sk ład  tego m ają tku  
w chodzą: posiadłość gruntow a „D ąbrow ica" w p o 
wiecie bocheńskim  o obszarze 250,56 ha gruntów  
gospodarstw a rolnego i 196, 0524 ha lasu, posia
dłość gruntow a „N ieznanow ice" w powiecie bocheń
skim o obszarze 73,18 ha gruntów  gospodarstw a 
rolnego i 2,41 ha wikliny, 3 realności m iejskie w 
K rakow ie oraz urządzenie domowe w D ąbrow icy 
i inne przedm ioty  osobistego użytku. G run ty  p rze 
znaczone pod gospodarstw o ro lne p ła tn ik  zaliczył 
do 5 klas dobroci (III— VII, o ile chodzi o ro le  w 
m ają tk u  „D ąbrowica, do 2 klas dobroci (IV i V),
0 ile chodzi o łąki, tam że, i do 3 k las dobroci 
(II— IV), o ile chodzi o pastw iska. O bszar m ają tk u  
Nieznanowice podzielił on na ro le  (72,13 ha) w IV, 
V i V II klasie dobroci i na pastw iska (1,05 ha) 
w IV klasie dobroci. S tan budynków  m iejskich o k re
ślił on, jako średni, względnie lichy, a urządzenie 
podał, jako przeciętne.

P rzew odniczący Kom isji Szacunkowej przy  
urzędzie skarbow ym  podatków  i op ła t skarbow ych 
w Bochni zakw est jonow ał dane, zaw arte  w zezna
niu, 2 dekretam i, a to z 10 grudnia 1924 i z 12 s tycz
nia 1925 L. 3315, odnośnie zaliczenia poszczegól
nych rodzajów  gruntów  do klas dobroci, tudzież 
obliczenia w artości gruntów  pod lasem , dalej z po 
wodu pom inięcia w artości inw entarza żywego
1 m artw ego oraz budynków  p rzy  m ają tk u  N iezna
nowice, wreszcie z powodu zaliczenia urządzenia 
domowego do kategorji przeciętnego, zam iast za 
możnego. D ekretem  wreszcie z 28 lutego 1925 ten 
że przew odniczący zakw est jonow ał określenie s ta 
nu budynków  m iejskich, jako średni, w zględnie li
chy, podczas gdy ich stan, w edług urzędow ych in- 
form acyj, jest dobry, w zględnie średni.

P ła tn ik  w swych odpow iedziach na powyższe 
dek re ty  co do k lasyfikacji gruntów  obstaw ał p rzy  
zeznaniu, k tó re sporządził rządca na podstaw ie a r 
kuszy posiadłości, podczas gdy k lasyfikacja  u rz ę 
dowa jest zupełnie dowolna; w końcu wniósł o u s ta 
lenie klas drogą oględzin na m iejscu p rzy  udziale 
znawców. Dalej w yjaśn ił p łatn ik , że na części m a
ją tk u  Nieznanowice, należącej do niego, niem a ani 
inw entarzy ani budynków, lecz są to g run ta ru s ty 
kalne, w ydzierżaw ione chłopom. Sprzeciw ił się rów 
nież uznaniu u rządzenia za zamożne, gdyż jest ono 
bardzo  skrom ne, a zatem  przeciętne. Co do s ta 
nu budynków  m iejskich w yjaśn ił płatn ik , że sko
ro w rozporządzeniu  m inisterjalnem  z 15 listopada 
1923 r. Dz. Ust. poz. 996 jest mowa o stanie do
brym, średnim  i lichym, to do pierw szej kategorji 
w inny być zaliczone kam ienice i stanie hardzo  do
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brym . K am ienice p ła tn ika  zaś w 1923 r w takim  
satn ie  nie były, gdyż dachy były  dziuraw e, rynny 
całkiem  uszkodzone i pokoje uszkodzone od wielu 
la t niem alow ane, k tó re to braki usunięto dopiero 
w 1924 r., na co ofiarow ał dowód ze św iadka, na 
którego pow ołał adm in istra to ra  realności.

K om isja Szacunkowa ustaliła  podstawy wymia
ru według następującego szem atu:

1) m a j ę t n o ś ć  D ą b r o w i c a  
p o w i a t  B o c h n i a  o b 
s z a r  2 5 0 .5 6  h a  g r u n t u  
i 1 9 6 .0 5 2 4  h a  l a s u  w a r 
to ś c i    3 .0 4 8 .0 4 9 .7 9 3  M p .

2 )  m a j ę t n o ś ć  N i e z n a n o -  
w i c e  p o w .  B o c h n i a  o b 
s z a r  7 3 .1 8  h a  g r u n t u
w a r t o ś c i  . . .  . 1 .2 0 6 .9 6 4 .8 0 0  „ 4 .2 5 5 ,0 1 4 .5 9 3  M p .

3) m a j ę t n o ś ć  B a b u l e  p o w .
M i e l e c  w a r t o ś c i  . . . 4 3 7 . 3 0 0 .0 7 6  „

4) m a j ę t n o ś ć  Hylc i  D ę b i a -  
k i  p o w .  M i e l e c  w a r 
t o ś c i    1 4 1 .9 2 2 .5 8 6  „

5) m a j ę t n o ś ć  B a b u l e  ( B u 
d a )  p o w .  M i e l e c  w a r 
t o ś c i    8 4 3 . 6 2 5 .5 8 5  „

6) m a j ę t n o ś ć  C z a j k o w a
p o w .  M i e l e c  w a r t o ś c i  1 .4 3 7 .0 4 1 .6 2 6  „

7 )  m a j ę t n o ś ć  O s t r o w y  tu -  
s z o w s k i e  ( p o w .  K u l b o -
s z o w a )  w a r t o ś c i  . . 4 5 9 . 8 o 3 .0 0 0  „

R  a-z  e m ........................... 7 . 5 7 4 .7 0 7 . 4 6 6  M p .

t. j. 378 .735 z t.

11 K a r t a  B. b u d y n k i
w  K r a k o w i e

1) p r z y  u l .  F i l i p a  25  w a r 
t o ś c i  ......................................... 2 5 2 . 9 0 9 .0 0 0  M p . d o b r y

2) p r z y  u l .  E i ł i p a  23  w a r 
t o ś c i  , . . 2 4 9 . 4 8 0 .0 0 0  „ ś r e d n i

3) p r z y  u l .  W a r s z a w s k i e j
w a r t o ś c i ........................... 1 7 2 .2 6 0 .0 0 0  „ n

R  a  z e m ........................... 6 7 4 .6 4 9 .0 0 0  M p .
• t. j. 33 .732 zł.

I I I .  K a r t a  E.
1) u r z ą d z e n i e  d o m o w e

w a r t o ś c i ........................... 6 6 0 . 0 0 0 ,0 0 0  M p . z a m o ż n e
2) i n n e  p r z e d m i o t y  s ł u ż ą 

c e  d o  o s o e i s t e g o  u ż y 
t k u  z g o d n i e  z z e z n a 
n i e m  w a r t o ś c i 2 3 . 0 0 0 .0 0 0  „

R  a  z e m ........................... 6 8 3 . 0 0 0 .0 0 0  M p .
t. j. 34 .1 5 0 z ł .

W a r t o ś ć  c a ł e g o ' m a j ą t k u  n a 8 .9 3 2 .3 5 6 .4 6 6  M p .
t.  j. 4 4 6 .6 1 7 z ł .

i w ym ierzyła w edług 5°/0 stopy  podatek  w kwocie 
22.330 zł. 85 gr. N a prośbę p ła tn ika  de praes 24 
październ ika 1925 L. 4858 udzielono m u podstaw  
wym iaru.

W odwołaniu przeciwko temu wymiarowi p ła t
nik zarzucił m. i. dowolność K om isji przy k lasy
fikowaniu gruntów i prosił o oględziny na m iejscu 
przy udziale znawców; dalej bezpodstawne doli
czenie 10°/0 tytułem  w artości inwentarza i budyn
ków przy m ajątku  Nieznanowice, jakkolwiek tam 
niema ani inwentarza ani budynków,' powtórzył z a 
rzuty co do stanu kamienic i powołał się ponownie

na adm in istra to ra  realności, co do jakości u rz ą 
dzenia domowego proponow ał oględziny na m ie j
scu; w reszcie dom agał się w yłączenia m ają tku  żo
ny, prow adzącej odrębne gospodarstw o i nie bę
dącej w skutek tego członkiem  jego rodziny.

K om isja O dw oław cza decyzją  z 8 lipca 1926 r.:
1) w yłączyła z podstaw  w ym iaru  m ają tek  

żony,
2) p rzy  m ajętności N ieznanowice doliczyła 

w artość gruntów  pod lasem  obszaru  2.41 ha pom i
niętych p rzez przeoczenie p rzy  w ym iarze, obliczo
ną na 5.520.603 Mp. zgodnie z wnioskiem w ładzy 
podatkow ej i tem  sam em  sprostow ała w artość m a
ją tk u  w nieruchom ości
ziem skiej na 4.260.535.196 Mp. t. j .: 213.027 zł. 
a ogólną w artość całego
m ają tk u  na 5.618.184.196 Mp. t. j.: 280.908 zł. 
i odrzuciła odw ołanie co do reszty  zarzu tów  na 
podstaw ie art. 7 i 8 ustaw y oraz rozp. II M in iste r
stw a S karbu z 15 listopada 1923 r.

D ecyzję tę zaskarży ł p ła tn ik  do N ajw yższego 
T rybunału  A dm inistracyjnego.

W  skardze zarzuca on w adliw ość postępow ania:
1) w skutek odm iennego od zeznania zaliczenia 

gruntów  do klas dobroci, z pom inięciem  ofiaro 
wanych dowodów,

2) określenie stanu  budynków  miejskich,
3) zaliczenia u rządzenia domowego do grupy u rzą

dzenia zamożnego,
4) dalej skarżący  zarzuca obrazę praw a w skutek 

doliczenia w artości inw entarza i budynków, 
nieistniejących,

5) skarżący  zarzuca b rak  uzasadnienia zaskarżonej 
decyzji.
W ładza pozw ana w odpow iedzi na skargę wno- 

sisi o oddalenie tejże.
N. T. A. rozw ażył, co nastęup je :
U staw a o podaku m ajątkow ym  z 11 sierpnia 

1923 r. Dz. Ust. poz. 746, postanaw iając w art. 7, 
że ,,w ogólności w artość przedm iotów  m ają tk o 
wych oblicza się w edle ich przeciętnej w artości, 
jaką  posiadały  w dniu 1 lipca 1923 r .“, p rzep isu je  
w art. 8 cześć 2 pod. lit. a) odnośnie posiadłości 
gruntow ych poza obrębem  m iast, że p rzeciętną w ar
tość tychże gruntów, bez budynków  i inw entarzy, 
obliczy się na podstaw ie ustalonych przez M inistra 
Skarbu... cen jednostkow ych d la każdej k lasy  do
broci gruntów  w poszczególnych okręgach, na k tó 
re ca łe  P aństw o pod w zględem  w artości gruntów  
zostanie podzielone. W  w ykonaniu tego przepisu  
M inister S karbu  w ydał rozporządzenie II z dnia 
15 listopada 1923 r., Dz. Ust. poz. 996. W  § 1 
tego rozporządzenia wym ienione są okręgi ekono
miczne, w § 2 podany jest p o d z ia ł ,,gruntów  ornych" 
według ro d za ju  ku ltu ry  (role, łąki, pastw iska) na 
klasy, zależne od dobroci gruntu, w § 3 w reszcie 
podana jest cyfra cen jednostkowych. W  § 2-im 
p rzy  każdej klasie dobroci wym ienione są cechy 
istotne, uzasadn iające zaliczenie gruntu  do od 
nośnej klasy.



W edle art. 37 ustaw y, w łaściw a K om isja Sza
cunkowa, w zględnie przew odniczący, p rzedstaw ia 
p łatn ikow i w ątpliw ości, zachodzące co do d ok ład 
ności lub praw dziw ości zeznania i żąda wyjaśnień, 
a w m yśl art. 39 te jże  ustaw y stan  m ają tk u  nie 
może być p rzy ję ty  odm iennie od podanego w ze
znaniu, jeżeli p rzed tem  nie w ezwano p ła tn ika  do 
udzielenia w yjaśnień.

Otóż w ładza w ym iarow a d ała  skarżącem u spo
sobność do w yjaśnień p rzed  dokonaniem  wym iaru, 
albowiem  zakw estjonow ała k lasy  dobroci, podane 
w zeznaniu odnośnie gruntów  w m ajątkach  D ąbro
wica i N ieznanowice i w skazała ze swej strony 
te  k lasy  dobroci, do k tórych one winny być za li
czone, chociaż nie w skazała w tym  zw iązku na p o 
stanow ienia § 2 wyżej powołanego rozporządzenia. 
Zw ażyw szy atoli, że p ła tn ik  w ezwaniu w ładzy  do 
udzielenia w yjaśnień uczynił zadość, i w odw oła
niu zgłosił konkretne za rzu ty  przeciw  k lasyfikacji 
gruntów, oraz ofiarow ał dowód ze znawców w celu 
ustalen ia  jakości gruntów, to w ładza pozw ana m ia
ła  obowiązek w m yśl art. 47 i 48 ustępy  2 i 3 u s ta 
wy zbadania tych zarzutów  i wniosków i ustalen ia 
w m iarę w yniku dochodzeń tego stanu  faktycznego 
i prawnego, na którym  o p arła  sw oje orzeczenie. 
Zaniedbanie tego obowiązku uzasadnia w adliwość 
postępow ania.

T w ierdzenie zaś w ładzy  pozw anej, że w myśl 
art. 12 i 40 ustaw y, ustalen ie stanu  i w artości m a
jątków , podlegających  opodatkow aniu, i w ym iar 
podatku  należą  w 1 instancji do Komisyj S zacun
kowych, a w l i  instancji do Komisyj O dw oław 
czych, jest w praw dzie trafnem , lecz nie uzasadnia 
odchylenia od przepisów  art. 47 i 48 ust. 2 i 3 
ustawy.

P rzechodząc z kolei do za rzu tu  dotyczącego do
liczenia 10°/0 w artości gruntów  w m ają tku  N iezna
nowice ty tu łem  w artości budynków  i inw entarza 
żywego oraz m artw ego, N. T. A. stw ierdził z ak t 
spraw y, że skarżący  konsekw entnie zaprzecza ł is t
nienie takiego inw entarza, oraz budynków na w spo
m nianych gruntach, tw ierdząc o ich w ydzierżaw ie
niu chłopom. A k ty  adm in istracy jne me u jaw niają  
czy w ładza wym iarow a, a w dalszym  ciągu Kom i
sja  O dw oław cza tw ierdzeniu  tem u dały  w iarę, lub 
też czy i dlaczego uznały  je za niew iarygodne, 
w zględnie na jakiej podstaw ie praw nej w ładza od 
w oław cza u trzy m ała  w m ocy doliczenie do pod
staw  w ym iarow ych po 10n/„ w artości gruntów. D o
piero w odpow iedzi na skargę w ładza uzasadnia 
sw oją decyzję co do tej kw estji. M ianowicie tw ier
dzi, iż obie m ajętności skarżącego D ąbrow ica i N ie
znanowice stanow ią razem  jednostkę gospodarczą, 
co po tw ierdza przyznanie skarżącego w odwołaniu, 
że m ają tek  N ieznanowice nie m a żadnego inw en
ta rza  ani budynków, zaś do okoliczności w ydzier
żaw ienia gruntów  w ładza nie p rzyw iązuje wagi, ja 
ko do stanu  przejściow ego. Z powyższego więc w y
nika, że w ładza bynajm niej nie przeczy, że w w y
padkach, gdy na posiadłości gruntow ej niem a bu 
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dynków i inw entarza, doliczenie przew idziane w 
końcowem zdaniu ustępu  2 lit. a) art. 8 ustawy, 
jest wykluczone, lecz opiera się na stanie fak tycz
nym ustalonym  odm iennie od tego, k tó ry  podał 
skarżący  w postępow aniu adm inistracyjnem . J e d 
nak ustalen ie  to  N. T. A. uznał za wadliwe, albo
wiem, pom inąwszy, że w ładza tego stanu  fak tycz
nego w ak tach  nie ujaw niła, doszło ono do skutku 
bez w spółudziału  p łatn ika, a zatem  jednostronnie. 
W  postępow aniu  w ym iarow em  w ładza jedynie w 
dekrecie z dn. 10 grudnia 1924 r. żąd a ła  w yjaśn ie
nia, dlaczego p ła tn ik  do w artości gruntów  w m a
ją tku  N ieznanowice nie doliczył w artości budyn
ków i inw entarza. Skoro więc p ła tn ik  jako p rz y 
czynę podał brak budynków  i inw entarza, to z uw a
gi na przepis a rt. 37 ustaw y, należało  m u p rz ed 
stawić zachodzące wątpliw ości, oparte  na okolicz
nościach, pow ołanych dopiero w odpow iedzi na 
skargę, gdyż tylko tak  u ję te  wezwanie do w y ja 
śnień w skazyw ałoby płatn ikow i k ierunek obrony. 
N iezależnie od powyższego tw ierdzenia w ładzy 
o uznaniu m ają tk u  D ąbrow ica i N ieznanowice za 
jedną jednostkę gospodarczą w m yśl § 8 rozp. II 
M inisterstw a S karbu  zd a je  się przeczyć okoliczno
ści, że do w ym iaru  podatku  ustalono w artość tych 
dwóch m ajątków  oddzielnie.

Tego braku  postępow ania nie usunięto w I in
stancji, ani też nie rozpraw iono się z konkretnym  
w tym  k ierunku zarzu tem  odwołania, w  czem  tkwi 
dalsza w adliw ość postępow ania odwoław lzego.

O dnośnie do urządzenia domowego istn ie je  kon
trow ersja  m iędzy skarżącym , a w ładzą co do jego 
w artości obiegowej z uwagi na rodzaj w m yśl § 18 
pow ołanego rozporządzenia II M inisterstw a S k ar
bu. P odana  w tym  parag ra fie  tabela  rozróżnia 
3 rodzaje  urządzeń, a m ianowicie luksusowe, z a 
m ożne i przeciętne, lecz nie wym ienia znam ion w ła 
ściwych d la  każdego z tych rodzajów . S karżący 
tw ierdził w odwołaniu, że urządzenie jego m iesz
kania w D ąbrow icy nie wiele odbiega od u rządze
nia w iejskiego i sk ład a  się —  o ile chodzi o po 
koje gościnne i sypialne —  z zw yczajnych mebli 
z miękkiego drzew a. Z ak t adm inistracy jnych  nie 
wynika, aby w ładza tw ierdzenie to kw est jonow a
ła. P rzynajm niej nie zakom unikow ała skarżącem u 
żadnych w ątpliw ości w tym  względzie. W  piśm ie 
z dnia 10 grudnia 1924 r. stw ierdził p rzew odni
czący Kom isji Szacunkowej jedynie, że u rząd ze
nie skarżącego p rzy jm u je  się jako zamożne, ponie
waż „ustaw ow o jako urządzenie przeciętne rozu
mieć należy  najskrom niejsze, jakie spotyka się w 
sferach m iejskich u rękodzielników  i t. p .‘‘. Otóż 
ustaw a, w brew  pow yższem u tw ierdzeniu  w ładzy, 
co do u rządzenia domowego nie zaw iera żadnych 
postanow ień.

Zważywszy, że użyte w dekrecie w ładzy  ok re
ślenie „najskrom niejsze, spotykane w sferach m ie j
skich u  rękodzielników ", nie jest ustalone ani w 
nauce ani w praw ie, a p ła tn ik  s ta ra ł się jakość te 
go u rządzenia w yjaśnić, rzeczą w ładzy pozw anej
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było  rozpatrzeć, zarów no d ek ret w ładzy  w ym ia
row ej, jakoteż odpow iedź p ła tn ik a  pod kątem  wi
dzenia przepisów  art. 37 i 39, a zw łaszcza u stę 
pu  2 tegoż, czy m ianowicie zachodzi tu  w ypadek 
„konkretnych zarzutów " przeciw  danym , zaw artym  
w zeznaniu, oraz czy w yjaśnienia należy uznać za 
dostateczne lub za niedostateczne, a w tym  o s ta t
nim w ypadku na jakiej podstaw ie. W ład za  pozw a
na ato li nie rozpoznała odnośnych zarzutów  odw o
łania, ani też nie u sta liła  w aktach  tego stanu  fak
tycznego, na k tórym  o p arła  sw ą decyzję o za li
czeniu spornego urządzenia do grupy „zam ożne
go" i pom inęła bez uzasadnienia wniosek dowo
dowy o stw ierdzeniu  rod za ju  u rządzenia na m iej
scu. B rak  również w ak tach  w szelkiej podstaw y 
do tw ierdzenia, że sporne urządzenie me odpow ia
da tym  w łaśnie cechom, k tó re w ładza w swej od 
pow iedzi wysuwa, jako m iarodajne dla u rząd ze
nia, określonego w § 18 rozporządzenia, jako p rz e 
ciętne. Stanow isko bowiem społeczne i opinja o za 
możności skarżącego, w ysunięte w odpow iedzi na 
skargę, sam e d la  siebie, nie mogą decydow ać o ja 
kości u rządzenia domowego, zw łaszcza w śród oko
liczności, podanych p rzez skarżącego, że m iano
wicie przew ażnie m ieszkał poza m ajątk iem  D ąbro
wicą.

T rafny  jest także za rzu t skargi dotyczący u s ta 
lenia stanu  budynków  miejskich. W  tym  bowiem 
w zględzie wspom niane w ielokrotnie rozporządze
nie M inisterstw a w końcowym ustępie § 13 p rz e 
w iduje pew ne procentow e zniżenia szacunku z u- 
wagi na stan, w jakim  się budynek znajdu je , i róż
niczkuje ten stan  na dobry, średni i lichy. T w ier
dzeniu w ładzy, że stan  dom u przy  ulicy F ilipa  25 
był dobry, zaś stan  dom u p rzy  ulicy W arszaw skiej 
Nr. 4 był średni, p ła tn ik  przeciw staw ił sw oje od
m ienne tw ierdzenie, p o p arte  w skazaniem  na uszko
dzenia dachu i rynien, tudzież zniszczenie pokoi, 
tudzież wnioskiem o stw ierdzenie tych okoliczno
ści p rzez zbadanie św iadka i dowód ten ze św iadka 
ofiarow ał zarówno na stan  budynków  w r. 1923 
jakoteż na fakt późniejszych inwestycji, zw ażyw 
szy, że ak ty  adm in istracy jne nie u jaw n ia ją  u s ta 
lenia stanu  faktycznego budynków, dokonanego 
p rzy  w spółudziale p łatn ika, winna była w ładza p o 
zw ana zbadać konkretne za rzu ty  i ocenić ofiaro
wane dowody.

W  nierozpraw ieniu  się z zarzu tam i i w pom i
nięciu dowodu bez uzasadnienia, N. T. A. d opatrzy ł 
się zgodnie ze skargą wadliwości postępow ania.

Z pow yższych powodów N. T. A. uznał zask ar
żone orzeczenie za w adliw e ze szkodą d la sk a rżą 
cego, poniew aż nierozpraw ienie się z konkretnym i 
zarzu tam i i wnioskam i dowodowemi uniem ożliw i
ło, a w każdym  razie  u trudniło  skarżącem u obronę 
p raw ną p rzed  N. T. A. z uwagi na przepis art. 12 
p. 3 ustaw y o N. T. A. (w brzm ieniu obwieszcze
nia P rezesa  R ady M inistrów  z dnia 26 czerw ca 
1926 r. Dz. Ust. poz. 400).

Postanowienia  §§  43 ustęp  3, oraz 44 i 50 do 54 
usta w y  p o pru sk ie j  z  dnia 19 czerw ca  1906 r. o p o 
da tku  doch odow ym , od  czasu w ejśc ia  w  życ ie  
usta w y  z dnia 3 sierpnia 1922 r. Dz. Ust. poz.  
400\26 o N. T. A . s tra c i ły  moc obowiązującą, a z a 
tem  skargi p ła tn ików  na orzeczen ia  K om is j i  O d 
w o ła w c ze j  do sp ra w  poda tku  dochodow ego wnosi  
się do N. T. A . w  sposób w sk a za n y  w  art. 10 u s ta 
w y  o N. T. A .
W y r o k  N .  T .  A .  z 2 9  p a ź d z i e r n i k a  1928 r. L .  R e j .  1 3 3 6 /2 6 .

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną, 
a zarazem  podw yższa op ła tę  zasadniczą o 6 z ło 
tych, k tó re zn a jd u ją  pokrycie w złożonej kaucji.

Powody.
Bogdan J ., adw okat i no tarju sz  w Starogardzie, 

otrzym aw szy dnia 9 czerw ca 1925 r. decyzję K o
m isji O dwoławczej do sp raw  podatku  dochodow e
go p rzy  Izbie Skarbow ej w G rudziądzu  z dnia 2 
kw ietnia 1925 r. o nieuw zględnieniu odw ołania 
przeciw  wym iarow i podatku  dochodowego na rok 
1922, wniósł dnia 16 czerw ca 1925 r. „zażalenie" 
przeciw  tej decyzji na podstaw ie § 43 pruskiej 
ustaw y z dnia 19 czerw ca 1906 r. o podatku  do
chodowym, zaadresow ane do „Przew odniczącego 
Kom isji O dw oław czej" przez u rząd  skarbow y p o 
datków  i o p ła t skarbow ych w S tarogardzie. P o 
m orska Izba Skarbow a poleciła pism em  z dnia 19 
grudnia 1925 r. L. 48110/11/8873 wym ienionem u 
Urzędowi, aby zaw iadom ił żalącego się, że o rze
czenie Kom isji Odwoławczej może zaskarżyć do 
N. T. A. bezpośrednio w term inie 2-m iesięcznym  
od dnia doręczenia zaskarżonego orzeczenia. P rz e 
ciw odnośnem u zaw iadom ieniu wym ieniony wniósł 
zażalenie do Pom orskiej Izby Skarbow ej. W  p i
śmie tem  wym ieniony pow ołuje się na §§ 43 i 44 
ustaw y pruskiej o podatku  dochodowym  o ra z  na 
art. 35 ustaw y z dnia 3-go sierpnia 1922 r. o N. T. 
A. (Dz. Ust. poz. 600) i tw ierdzi, że skoro są 
downictwo adm inistracyjne, k tó re istniało w dziel
nicy pruskiej, pozostało  nienaruszone, a tylko kom 
petencje  p rzeszły  na inną w ładzę sądową, n a le 
żało uznać w niesienie zażalen ia za pośrednictw em  
w ładzy adm inistracyjnej za praw idłow e.

Decyzję odm owną Izby Skarbowej w G rudz ią
dzu z dnia 15 lutego 1926 r. L. II. 810 J . zaskarży ł 
do M inisterstw a Skarbu  pism em  podanem  do Izby 
Skarbowej dnia 26 m arca 1926 r.

M inisterstw o Skarbu  reskryp tem  z dnia 10 lip 
ca 1926 r. L. 2614/DPO. II nie uw zględniło p o 
wyższego zażalenia, poniewraż skargi di N. T. A. 
w m yśl a rt. 10 ustaw y z 3 sierpnia 1922 r. Dz. Ust. 
poz. 600 wnosi się bezpośrednio do tegoż T ry b u 
nału.

P rzed  otrzym anie powyższego orzeczenia M ini
sterstw a S karbu  J . podał dnia 31 m aja  1926 r. sk a r
gę do N. T. A. na decyzję Izby Skarbow ej z 15 lu 
tego 1926 r.
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W ład za  pozw ana w odpow iedzi na skargę wno
si o oddalenie skargi.

N. T, A. rozw ażył, co następu je :
Spór m iędzy skarżącym  a w ładzą pozw aną 

toczy się o to, czy w m yśl zapatryw an ia  skarżące
go postanow ienia §§ 40 i 50 pruskiej ustaw y o p o 
datku  dochodowym, w brzm ieniu ustaw y z 19 
czerw ca 1906 r. m a ją  zastosow anie do zażalenia, 
na  decyzję Kom isji Odw oław czej, p rzez  sk arżą
cego złożonego w U rzędzie Skarbow ym  podatków  
i o p ła t skarbow ych w Starogardzie, czy też trafne 
jest zapatryw an ie  w ładzy, że skarżący  winien był 
wnieść to zażalenie, a raczej skargę na decyzję 
Kom isji O dw oław czej, do N. T. A. w term inie i w 
sposób przew idziany  w art. 10 ustaw y z 3 sierpnia 
1922 r. Dz. Ust. poz. 600.

S karżący  usiłu je  trafność sw ojego zap a try w a
nia w ykazać na podstaw ie brzm ienia art. 35 ustaw y 
o N. T. A., lecz w yw ody jego chybiają  celu. U stęp 1 
a rt. 35 bowiem dotyczy w yłącznie orzecznictw a w 
postępow aniu sporno - adm inistracyjnem .

N atom iast do spraw  n ieobjętych w łaściw ością 
popruskiego sądow nictw a adm inistracyjnego, k tó 
rych w pierw szej instancji nie za ła tw ia ją  kolegjal- 
ne organy Ogólnego Z arządu  K rajow ego poza po 
stępow aniem  uchw ałow em  w m yśl ustaw y z 30 
lipca 1883 r. Zb. ust. prusk. st. 591, sto su ją  się 
z m ocy postanow ień części 2 a rt. 35 p rzep isy  u- 
staw y z 3 sierpnia 1922 r. Dz. Ust. poz. 600.

Otóż sp raw y w ym iaru  podatku  dochodowego 
o p arte  na pow ołanej już ustaw ie z 19 czerw ca 1906 
roku do dnia w ejścia w życie ustaw y o N. T. A  , 
t. j. do dnia 22 sierpnia 1922 r. nie by ły  za ła tw ia 
ne w toku instancji w edle przepisów  ustw y z 30 
lipca 1883 r. o ogólnym zarządzie krajow ym  w 
tryb ie  postępow ania sporno - adm inistracyjnego. 
Z przepisów  §§ 43 i 44 oraz 50 do 54 popruskiej 
ustaw y o podatku  dochodowym  natom iast wynika, 
że ustaw a ta  przew idzia ła  dia sp raw  podatku  do
chodowego odrębny tryb  postępow ania w toku in
stancji, n iezależny od postępow ania sporno - adm i
nistracyjnego, przepisanego ustaw ą z 30 lipca 
1883 r., że w mowie będąca spraw a dotycząca w y
m iaru  podatku  dochodowego nie p o d p ad a ła  pod 
właściw ości sądow nictw a adm inistracyjnego, o k tó 
rym  jest m owa w art. 35 ustaw y o N. T. A.

O ile by w okoliczności, że skarżący  w skardze 
do N. T. A. pow ołał się na przepis art. 43 ust. 3 
pow yższej ustaw y o podatku  dochodowym, m ieścił 
się zarzut, iż p rzysług iw ał m u nadal p rzew idzia
ny w tym że przepisie ustaw y środek praw ny zaża
lenia do N. T. A. w toku instancji, to za rzu t ten nie 
byłby uzasadniony. J a k  już bowiem wyżej w yka
zane orzecznictwo w spraw ach  podatków  państw o
wych w trybie  przew idzianym  ustaw ą z 1906 r., 
nie przeszło  na N. T. A. na zasadzie art. 35 u s ta 
wy o N. T. A., wobec czego uznać należy, że p ła tn i
kom podatku  dochodowego b. D zielnicy P rusk iej, 
od chwili w ejścia w życie ustaw y o N. T. A. ze 
względu na przepis art. 38 te jże  ustaw y nie przy-
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sługuje już przew idziany w § 43 ust. 3 ustaw y 
z 19 czerw ca 1906 r. środek p raw ny  zażalen ia do 
N. T. A. W  konsekw encji tego uznać należy d a
lej, że od orzeczeń K om isji Odwoławczej p rz y 
sługuje od tąd  jedynie praw o skargi do N. T. A. na 
zasadzie a rt. 1 ustaw y z 3 sierpnia 1922 r.

Stosow nie do tej w ykładni, do skarg, sk ierow a
nych do N. T. A. z dniem  22 sierpnia 1922 r. m ają  
zastosow anie p rzep isy  te jże  ustaw y, czyli, że w 
m yśl art. 10 w inny one być wnoszone bezpośrednio 
do T rybunału  w term inie dwum iesięcznym , albo
wiem w edle art. 38 ustaw y o N. T. A. z dniem ogło
szenia te jże  ustaw y s trac iły  moc obow iązującą u- 
staw y i przepisy, w ydane w przedm iotach, unor
m owanych tą  w łaśnie ustaw ą. Z mocy tego nakazu 
ustawowego z dniem  22 sierpnia 1922 r. p rzes ta ły  
obowiązywać przepisy  §§ 44 i 50 —  54 popruskiej 
ustaw y o podatku  dochodowym, dotyczące postę
pow ania p rzed  ,,O berverw altungsgericht‘‘ na zaża
lenia przeciw  orzeczoniom  Komisyj O dw oław 
czych do spraw  podatku  dochodowego.

Z pow yższych więc powodów N. T. A. za sk ar
żonej decyzji nie uznał za sprzeczną z u staw ą i z a 
w yrokow ał oddalenie skargi, jako nieuzasadnionej.

449

497.
1. U m o w y  s p r z e d a ż y ,  lub p rzy rze c ze n ia  s p r z e 

d a ż y  nieruchomości z iem skich  w  warunkach, p r z e 
w idzianych  p r z e z  ustawą z  2 lipca 1924 r. (D z .  Ust.  
1924 r. Nr. 69, poz.  669), mogą być  zaw ierane  
ważnie, n a w e t  ustnie, d o p u szcza ln y  wiąc je s t  d la  
ich s tw ierd zen ia  d o w ó d  z  zeznań św iadków .

2. W ym ieniona ustaw a nie zaw iera  przepisu ,  
w ym aga jącego  uprzedniego  postaw ien ia  s p r z e d a w 
cy  w  zw ło ce ,  niezabfiarowanie p r ze to  r e s z ty  s z a 
cunku nie m oże  tam ow ać n a b y w c y  w ystąp ien ia  o u- 
znanie u m o w y  p rzy rze c ze n ia  s p r z e d a ż y  za  p r z e n o 
szącą własność.

3. P e łnom ocnic tw o do czynności, k tóra  m oże  
b yć  dokonana ustnie, m oże  być  ważnie  udzielone  
w  te j  sa m e j  formie.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  9 s i e r p n i a  1928  r .  C .  9 9 5 /2 7  r.

Zważywszy:
że w pierwszych dwóch zarzutach skarga k a sa 

cyjna upatru je obrazę art. 339, 409 i 711 u. p. c. 
z racji przyjęcia przez sądy w yrokujące dowodu 
ze świadków dla stwierdzenia zaw arcia przez stro
ny umowy przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości 
i jej warunków, albowiem umowy tego rodzaju  wy
m agają  formy piśmiennej, zatem dla ich stw ierdze
nia jest niezbędny dowód z pism a; a gdyby nawet 
uznać dopuszczalność w zasadzie formy ustnej 
przy zawieraniu takich umów, to skoro w przypad
ku umowa została sporządzona na piśmie, nie mógł 
być już dopuszczalny dowód ze świadków, zm ie
rza jący  ku uzupełnieniu jej treści; zdaniem stro
ny skarżącej, nie rozważył również sąd  ap e lacy j
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ny, iż potw ierdzenie um owy przyrzeczenia sp rze
daży  nieruchom ości, o raz pełnom ocnictwo d la jej 
zaw arcia powinny być dokonane na piśmie, skoro 
um owa wym aga form y p isem n ej;

że jak  to  już w yjaśn ił sąd  najw yższy  (porów, 
orzeczenie Nr. 133 z 1922 r . ) , um owy przyrzeczenia 
sp rzedaży  nieruchom ości ziem skich w w arunkach 
przew idzianych p rzez ustaw ę z 29 lipca 1919 r 
(Dz. Ust. Nr. 65, poz. 388), m ogą na mocy art. 1 
tej ustaw y być zaw ierane w ażnie we w szelkiej fo r
mie, zatem  i ustnie, dopuszczony więc jest dla 
ich stw ierdzenia dowód z zeznań św iadków; gdy 
zaś ustaw a z 2 lipca 1924 r. w przedm iocie umów 
sp rzedaży  lub p rzyrzeczenia sp rzedaży  n ierucho
m ości ziem skich (Dz. Ust. Nr. 69, poz. 669) z a 
w iera w ust. 1 a rt. 1 przepis, stanow iący również 
o ważności wszelkich tego ro d zaju  um ów niefor
m alnych, a nadto  z ogólnej treści tej ustaw y, k tó ra  
zastąp iła  uchyloną p rzez nią poprzedn ią ustaw ę 
z 29 lipca 1919 r., w cale nie wynika, by nowa u s ta 
wa m iała na celu w prow adzenie ograniczeń co do 
form y um ów (porów, też spraw ozdania stenogra
ficzne z posiedzeń Sejm u 118, 119 i 141 z 1924 r., 
zaw ierające debaty  p rzy  uchw alaniu  ustaw y z 2 
lipca 1924 r . ) , to bezzasadny jest pogląd  skarżącej, 
jakoby um owa przyrzeczenia sp rzedaży  jej d zia
łek gruntu, stanow iących nieruchom ość ziemską, 
w ym agała zasadniczo form y p isem n ej; gdy nadto  
z uzasadnienia w yroku sądu  apelacyjnego wynika, 
iż świadkowie zostali zbadani nie w celu obalenia 
lub zm iany treści umowy, jaka  w d. 25 kw ietnia 
1922 r. by ła zaw arta  pisem nie p rzez m ęża sk a rżą 
cej, a jedynie d la stw ierdzenia, że umowę tę  z a 
w arł m ąż skarżącej z jej upoważnienia, a p e łn o 
mocnictwo to, jako dotyczące czynności, k tó ra  m o
gła być dokonana ustnie, mogło również być w aż
nie udzielone w tej formie, p rzeto  też u sta lane ze
znaniam i świadków, to oba pow yższe za rzu ty  k a 
sacji są bezzasadne;

że skoro sąd  ape lacy jny  ustalił, iż m ąż s k a r 
żącej zaw arł umowę w jej imieniu, d z ia ła jąc  na 
m ocy jej pełnom ocnictwa, to up ad a  p ią ty  zarzu t 
skargi kasacyjnej —  obrazy art. 1599 k. c. z p o 
w odu uznania, iż przenosi w łasność umowa, zaw ar
ta  nie z w łaścicielem  rzeczy, a z trzecim ;

że również nie mogą powodować uchylenia w y
roku  szósty i siódm y za rzu ty  kasacji: obrazy art. 
1612 k. c. p rzez uznanie um owy za przenoszącą 
własność, chociaż G. nie dopłacił z umówionego sza
cunku sum y m ar. 150.000, ani naw et jej nie zaofia
row ał, oraz art. 711 u. p. c. p rzez uznanie za s tw ier
dzoną okoliczności n iestanięcia D. do sporządzenia 
ak tu  urzędowego, aczkolw iek G. nigdy jej do s ta 
w ienia się d la  zeznania takiego ak tu  nie wzyw ał: 
na m ocy bowiem art. 3 ust. 2 ustaw y z 2 lipca 
1924 r. sprzedaw cy nieruchom ości ziem skiej s łu 
ży jedynie praw o poszukiw ania od nabyw cy reszty  
umówionej sum y sprzedażnej w raz z odsetkam i, 
a  nadto  nabyw ca jest naw et upraw niony do żąd a
nia rozłożenia niedopłaconej części szacunku na r a 

ty, nie może przeto  niezaofiarow anie reszty  sza
cunku tam ow ać w ystąpienia o uznanie umowy p rz y 
rzeczenia sp rzedaży  za przenoszącą w łasność; nie 
zaw iera też ustaw a z 2 lipca 1924 r. przepisu, w y
m agającego uprzedniego postanow ienia sprzedaw cy 
w zwłoce (porów, też orzeczenie S. N. Nr. 56 i 117 
z 1925 r., dotyczące b raku  po trzeby  postaw ienia 
w zwłoce sprzedaw cy z m ocy przepisów  ustaw y 
z 29 lipca 1919 r . ) ;

że w ósmym i ostatnim  zarzucie skarżąca u p a 
tru je  obrazę art, 711 u. p. c. i a rt. 1 ustaw y z 2 lip 
ca 1924 r. w uw zględnieniu pow ództw a G., chociaż 
on nie jest w posiadaniu  całej nieruchom ości, gdyż 
dom jest w  posiadaniu  D., oraz pomimo niezłożenia 
zezw olenia właściwego u rzędu  ziemskiego na p rz e 
niesienie praw a w łasności;

że jednak  te  za rzu ty  są  bezzasadne, p rzepis bo
wiem art. 1 ustaw y powyższej wym aga, by n ie ru 
chomość była oddana nabyw cy w posiadanie na 
podstaw ie umowy, w w yroku zaś sądu  ap e lacy j
nego zostało ustalone, iż G. ob ją ł w posiadanie 
nieruchom ość nie samowolnie, a zgodnie z w aru n 
kam i umowy, i że posiada ją  obecnie; gdyby więc 
naw et, co zresz tą  nie zostało stw ierdzone, część 
budynków  była jeszcze w posiadaniu  sprzedaw cy, 
to okoliczność ta  nie m ogłaby stanow ić przeszkody 
do uzyskania w tryb ie spraw y sądowej przeniesie
nia w łasności na nabyw cę; co się zaś tyczy  nie- 
w ykazania się nabyw cy zezwoleniem  właściw ego 
u rzędu  ziem skiego na przeniesienie własności, to 
w edług art. 1 ustaw y z 2 lipca 1924 r. zezw olenie 
to jest w ym agane ze względu na p rzep isy  o obro
cie ziem ią (porównl orzeczenie sądu najw yższego 
Nr. 147 z 1926 r.), zaw arte  w rozporządzeniu  tym - 
czasowem  rad y  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r., 
norm uj ącem  przenoszenie w łasności nieruchom o
ści ziem skich (Dz. Ust. z 1919 r. Nr. 73, poz. 428); 
gdy jednak  na m ocy art. 2 lit. a) powyższego ro z 
porządzenia, zezw olenie nie jest w ym agane jeżeli 
przedm iotem  sprzedaży  jest nieruchom ość w ło
ściańska, sporne zaś działk i pochodzą z gruntów, 
objętych tabelam i likw idacyjnem i, i pow ierzchnia 
działek  wynosi około 3 morgów, to niezłożenie ze 
zw olenia u rzędu  ziem skiego też nie m oże być p rze 
szkodą do p rzeniesian ia w łasności na G .;

z tych  zasad  sąd  najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

498.
O ddalen ie  w yro k iem  praw om ocn ym  p o w ó d z tw a  

o zerw anie  s p r z e d a ż y  nieruchomości z  pow o d u  p o 
k rzyw d zen ia ,  nie tam uje  p o w o d o w i możności w y 
toczenia  p rzec iw k o  tem u ż pozw an em u  nowego p o 
w ó d z tw a  o unieważnienie s p r z e d a ż y  z  pow o d u  w a 
d y  w  zezw olen iu .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25  w r z e ś n i a  —  11 p a ź d z i e r n i k a  192 8  r. —  C .  5 1 6 /2 7  r.
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Z w ażyw szy:
1) że wdow a J . w ystąp iła  26 stycznia 1924 r. 

p rzed  sąd  okręgow y w  R adom iu przeciw ko B. G , 
działa jącej w asystencji m ęża F., oraz spadkobier
com po Rywonie R. —  wdowie M ałce R. osobiście 
i jako opiekunce głównej nieletnich dzieci Iz rae la  
Chany i Chaima, z powództwem , w k tórem  żąd ała  
uznania zaw artego dnia 8 stycznia 1917 r. za Nr. 9 
ak tu  sp rzedaży  p rzez nią B. G. i Rywonowi R. 
nieruchom ości Nr. 50 w W ierzbniku za niew ażny 
i nieszkodzący praw om  powódki do tej n ierucho
mości, oraz zezw olenia na przp isanie ty tu łu  w ła 
sności na jej imię;

2} że pow ództw o to J . o p arła  na a rtyku łach  
1109, 1112, 1116 i 1117 k. c. z powodu, iż przy  
zaw ieraniu  ak tu  sp rzedaży  p ad ła  ofiarą w prow a
dzenia w b łąd  i podstępu  ze strony  nabywców, co 
udaw adnia zatw ierdzony p rzez sąd najw yższy 20 
czerw ca 1924 r. w yrok sądu  apelacyjnego w L u
blinie z 15 lutego 1923 r., k tórym  B. G. i mąż jej 
F iszel G. zostali uznani za winnych przestępstw a, 
przew idzianego w art. 611 p. 2 cz. 1 k. k. w zw ią
zku z wyżej wym ienionym  aktem  sp rzedaży  z 8 
stycznia 1917 r. i skazani na trzy  m iesiące w ię
zienia ;

3) że sąd ape lacy jny  w Lublinie zatw ierdził w 
dniu 8 październ ika 1926 r. w yrok sądu  okręgo
wego w R adom iu z 5 czerw ca 1925 r., oddala jący  
pow ództw o J ., w ychodząc z założenia, iż spór 
m iędzy pow ódką a pozw anym i co do ważności ak tu  
sp rzedaży  nieruchom ości Nr. 50 w W ierzbniku 
zosta ł już ostatecznie rozstrzygnięty  przez w yrok 
sądu okręgowego w R adom iu z 18 m aja  1920 r., 
zatw ierdzony przez sąd ape lacy jny  w Lublinie 
7 stycznia 1921 r., w k tórej to spraw ie sąd ok rę
gowy z pow ództw a J . przeciw ko tym że pozwanym, 
wytoczonego 6 grudnia 1917 r. o zerw anie tego sa 
mego ak tu  sp rzedaży  z pow odu pokrzyw dzenia 
(art. 1674 i n. k. c .), wobec zaofiarow ania przez 
pozw anych dodatku  do ceny sprzedażnej w edług 
oszacow ania biegłych —  przy zn ał pozw anym  na 
zasadzie a rt. 1681 k. c. praw o za trzym ania nieru- 
chomści, a powódce praw o o trzym ania dopłaconej 
p rzez pozw anych sumy, że zatem , zdaniem  sądu, 
spór o ważność ak tu  sp rzedaży  z 8 stycznia 1917 r. 
zosta ł już praw om ocnym  w yrokiem  rozstrzygnięty, 
w yrok zaś karny  sądu  apelacyjnego w Lublinie 
z 15 lutego 1923 r. m ógłby być tylko podstaw ą 
do żądania rew izji poprzedniego w yroku cyw ilne
go (art. 794 u. p. c . ) ;

4) że sąd ape lacy jny  m ylnie zastosow ał zasa 
dę powagi rzeczy  osądzonej w spraw ie o zerw anie 
ak tu  sp rzedaży  z pow odu pokrzyw dzenia do sp ra 
wy niniejszej o uniew ażnienie tegoż ak tu  w skutek 
w ady w zewoleniu, uzyskanem  od powódki zapo
m ocą podstępu, albowiem  z usta leń  zaskarżonego 
w yroku i okoliczności spraw y wynika, iż podstaw ą 
pierw szego pow ództw a J . było pokrzyw dzenie 
(art. 1674 —  1685 k. c .), podstaw ą zaś obecnego 
pow ództw a —  w ada w zezwoleniu, pow stała  z u 

stalonego p rzez sąd  karny  p rzestępstw a (art. 1109 
i 1116 k. c.); w edług brzm ienia art. 895 u. p. c., 
k tó ry  po tw ierdził pod tym  w zględem  zasady  art. 
1351 k. c. i zgodnie z orzeczeniem  sądu  najw yższe
go (Zb. O. Iz. I. Nr. 79/21 r.) w yrok s ta je  się 
praw om ocnym  jako res jud icata  tylko w tedy, gdy 
ustalona będzie tożsam ość przedm iotu, tożsam ość 
stron, spór wiodących, i tożsam ość podstaw  sporu, 
skoro zatem  sąd oddalił powództwo skarżącej z z a 
sady powagi rzeczy osądzonej, pomimo podstaw  
poprzedniego i obecnego powództw a, tem  sam em  
dopuścił się obrazy art. 895 u. p. c., bezzasadnie 
p rzy tem  uznając, że w obecnym p rzy p ad k u  s k a r 
żąca m iałaby  tylko o tw artą  drogę resty tuc ji;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  a p e 
lacyjnego w Lublinie z 8 październ ika 1926 r. z po
w odu obrazy  art. 895 u. p. c. uchyla i spraw ę te 
muż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
sk ładzie sędziów  przekazuje .

499.
1. Okoliczność, że  ape lu jący , n ieum ie jący  p i 

sać po  polsku, umie pisać w  j e ż y k u  obcym , nie 
s tanow i is to tne j p r z e s z k o d y  do p r zy ję c ia  i ro zp o 
znań a jego  skargi a p e la c y jn e j , podp isan e j  za  n ie
go w  tryb ie  art. 260 u. p. c. p rzep isanym .

2. A r t .  409 u. p. c., n ied o p u szcza ją cy  do us ta 
lenia o sn ow y pisem nego aktu  zapom ocą  dow odu  
ze  św iadków , nie ma zastosow ania  w  w ypadkach ,  
g d y  na św ia d k ó w  p o w o łu ją  się obie s trony, bą d ź  
jedna  z  nich, zaś  strona przec iw n a  nie oponuje lub  
w  doda tku  ze  sw e j  s tron y  p o w o łu je  się na ś w ia d 
ków.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e ]  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  3 p a ź d z i e r n i k a  1928 r. —  C. 1 7 3 8 /2 7  r.

Zw ażyw szy:
że art, 261 u. p. c., stanowiąc, iż podania osób, 

nie um iejących pisać w języku  urzędow ym  p a ń 
stwowym (polskim ), w którym  winny być nap isa
ne sk ładane p rzez nie podania, m ogą jednakow oż 
być podpisane przez nie w innym znanym  im ję
zyku z p rzek ładem  na język polski, d a je  jedynie 
możność, czyli zezw ala, zaś nie obowiązuje, oso
bom, nie um iejącym  pisać po polsku, położyć swój 
podpis w języku obcym, z w arunkiem  przetłom a- 
czenia na język polski, i w tym  sensie, jak  to za 
sadnie uznał sąd apelacyjny, w w ypadkach n ie
skorzystan ia p rzez nie z ulgi, artyku łem  tym  p rz e 
w idzianej, nie w yłącza stosow ania do nich ogólne
go przepisu  art. 260 u. p. c,, z m ocy którego za nieu- 
m iejącego lub nie mogącego się podpisać, skargę 
winna podpisać osoba przez niego upoważniona, 
z wym ienieniem  p rzy tem  przyczyny, z powodu 
której peten t sam  skargi nie podpisał;

że p rzeto  w danym  p rzypadku  ta  ustalona w 
spraw ie okoliczność, iż pozw any um ie pisać po ro 
syjsku, nie stanow iła istotnej p rzeszkody do p rz y 



jęcia i rozpoznania jego skargi ape lacy jnej, p o d 
pisanej za niego w tryb ie  a rt. 260 przepisanym ; 
up ad a  więc w zw iązku z tem  z pow odu rozpoznania 
skargi apelacy jnej pozw anego na w yrok 1-ej in
stancji za rzu t rzekom ej obrazy art. 256, 260, 261 
i 266 (p. 2) u. p. c .;

że w praw dzie w zasadzie poza przew idzianem i 
w art. 409 u. p. c. w ypadkam i zaginięcia, zniszcze
nia, k radzieży  aktu, o ile jego istnienie oraz treść  
mogą nadto  być ustalone innemi, prócz świadków, 
dowodami, a r ty k u ł pow yższy nie zezw ala na  u s ta 
lenie osnowy pisem nego ak tu  zapom ocą dowodu 
ze świadków, ato li p rzepis ten, k tó ry  jedynie m a 
na celu zabezpieczenie in teresu  stron p rzez  usu 
nięcie w m iarę możności tego ro d za ju  dowodu, k tó 
ry  w porów naniu z dowodam i pisem nem i zd a je  się 
być mniej w iarogodnym , nie m a zastosow ania w 
w ypadkach, g d y 'n a  św iadków  pow ołu ją się obie 
strony, bądź jedna z nich, zaś strona przeciw na 
nie oponuje lub w dodatku  ze swej strony pow ołuje 
się na św iadków;

że gdy p rzeto  pozw any w 1-ej instancji nie- 
tylko nie oponował przeciw ko p rzesłuchan iu  św iad
ków  powoda, na stw ierdzenie m. in. osnowy um o
wy, stanow iącej podstaw ę pow ództw a, lecz nadto  
,,na obalenie tw ierdzeń  skargi pow odow ej" sam 
pow ołał się na świadków, k tó rzy  w tym  p rz ed 
miocie zostali przesłuchani, p rzeto  nie służyło  mu 
zażalenie z tego pow odu i w  konsekwencji, w 
uw zględnieniu zgłoszonego p rzez pozw anego p ro 
tes tu  w tym  w zględzie w skardze apelacy jnej oraz 
na rozpraw ie sądowej w 2-ej instancji, sąd  a p e 
lacy jny  p rzy  w yrokow aniu bezpodstaw nie z is to t
ną  obrazą art. 409 i 711 u. p. c. w yelim inow ał ze 
spraw y obustronne zeznanie św iadków  w 1-ej in
s tancji co do osnowy zaw arte j p rzez strony  p i
sem nej umowy, w edług tw ierdzenia powoda, za 
w ierającej p ryw atny  ak t sprzedaży, zaś według 
słów  pozw anego —  k o n trak t dzierżaw y spornego 
gruntu;

że natom iast ze w zględu na ostateczny wyrok 
sądu  karnego, uniew inniający pozw anego z za rzu 
tu  kradzieży, a tem  sam em  p rzesąd zający  w sen
sie negatyw nym  fak t p rzyw łaszczenia sobie przez 
pozw anego spornej um ow y (art. 30 u. p. k.), sąd 
ape lacy jny  zasadnie odrzucił zaofiarow any przez 
pow oda dowód ze św iadków  na stw ierdzenie, iż 
w brew  orzeczeniu sądu  karnego ak t sp rzedaży  w 
rzeczyw istości został p rzez pozw anego powodowi 
zabrany;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w W ilnie z 2 kw ietnia 1927 r. z pow odu 
obrazy  art. 409 i 711 u. p. c. uchyla i spraw ę te 
m uż sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
sk ładzie sędziów  przekazuje .

452

O d  orzeczeń  kom isji  ro z jem czych ,  d z ia ła ją cych  
na m ocy  u s ta w y  z  1 sierpnia 1919 r. o za ła tw ianiu  
za targów  zb iorow ych  p o m ię d z y  pracodaw cam i  
a pracow nikam i ro lnym i (d z .  pr. Nr. 65, poz. 397)  
nie je s t  dopuszcza lne  wnoszenie  do są d ó w  skarg  
incydentalnych.

O r z e c z e e i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  10 p a ź d z i e r n i k a  1928  r. —  C .  2 0 5 7 /2 7  r .

Zważywszy;
że na m ocy art. 19 i 21 ustaw y z 1 sierpnia 

1919 r. o zała tw ian iu  zatargów  zbiorow ych po 
m iędzy pracodaw cam i a pracow nikam i rolnym i 
(dz. pr. Nr. 65, poz. 394) spory, należące w edług 
przepisów  tej ustaw y do w łaściw ości p rzew idzia
nych w rzeczonej ustaw ie komisyj rozjem czych, nie 
p o d leg ają  rozpatrzen iu  sądów  i, jak  to już w y
jaśn ił sąd  najw yższy w orzeczeniu Nr. 52 z 1921 r., 
orzeczenie tych  komisyj w kw estj ach, poddanych 
ich w łaściw ości i p raw nie p rzez nie ro zstrzy g n ię
tych, w zasadzie za ostateczne uw ażane być winny 
i jedynie w p rzypadkach  zw rócenia się do sądu  
celem  nadan ia im m ocy w ykonaw czej, sąd  jest 
upraw niony do jednoczesnego spraw dzenia, czy z a 
chowane zosta ły  p rzez  kom isje form alności p o stę 
powania, czy nie zaszło  pogw ałcenie przepisów  
praw a, oraz czy nie zosta ła  przekroczona kom pe
ten cja  komisyj rozjem czych;

że wobec tego nie jes t dopuszczone wnoszenie 
do sądów  skarg  incydentalnych na orzeczenie ko 
misyj rozjem czych, przeto  decyzja sądu  okręgo
wego, jako zap ad ła  z takiej skargi z uchybieniem  
przeciw ko pow yższym  przepisom  ustaw y z 1 s ie rp 
nia 1919 r. pow inna być uchylona, a całe  postę
pow anie w spraw ie, jako w ykraczające poza w ła 
ściwość sądów  —  um orzone;

z tych zasad  sąd najw yższy z powodu obrazy 
art. 19. i 21 ustaw y z 1 sierpnia  1919 r. o za ła tw ia 
niu zatargów  zbiorow ych pom iędzy pracodaw cam i 
a pracow nikam i rolnym i (dz. ust. Nr. 65, poz. 394) 
decyzję sądu  okręgowego w Łodzi z 13 czerw ca 
1927 r. uchyla i całe postępow anie w spraw ie n i
niejszej um arza.
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500.

501.
1. O kreślenie  m iary  przerachow ania  należności  

przew id z ia n ych  w  §§  28 i 29 rozp . walor, p o z o 
stawione je s t  uznaniu sądu, k tórego  wniosek w  
ty m  w zg lądz ie ,  n a leżyc ie  uzasadniony, nie ulega  
spraw dzen iu  w  postępow aniu  kasacyjnem .

2. W ierzyc ie lo w i  s łu ży  praw o z a k w e s t jo n o w a 
nia z a p ła ty  sum y, z ło żo n e j  p r z e z  d łużn ika  w  z d e 
p rec jon ow an e j walucie  na ręce kom ornika w  w y 
konaniu w yro k u  sądu i w niesionej p r z e z  kom orni
ka do d e p o zy tu  sądow ego, o ile w ie rzy c ie l  z ło żo n e j  
su m y  od  kom ornika nie odebrał.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  12 p a ź d z i e r n i k a  1928  r. —  C .  8 8 1 /2 7  r.



W yrokiem  praw om ocnym  z 27 m a j a / 3 czerw 
ca 1921 r. sąd  okręgow y w Sosnowcu postanow ił:
1) z pow ództw a głównego uznać za rozw iązaną 
zaw artą  pom iędzy S. H., jako sprzedaw cą, a M ord
ką W. i Izraelem  - Lejbusiem  K., jako nabyw cam i, 
w dniu 4 kw ietnia 1927 r. um owę przyrzeczenia 
sp rzedaży  dwóch działek  gruntu  w obrębie m. Z a
w iercia w raz z zabudow aniam i i urządzeniem  b ro 
w aru  i wyeksm itow ać W. i K. z powyższej n ie ru 
chomości p rzy  jednoczesnej zap łacie  p rzez H. na 
ich rzecz 75.141 m ar. p. 65 f., i 2) z pow ództw a 
w zajem nego zasądzić od H. na  rzecz W . i K. 
21.005 m ar. p. W  w ykonaniu przytoczonego w yro 
ku kom ornik sądow y w ezw ał pozw anych do opu
szczenia w dniu 1 lutego 1922 r. wyżej w ym ienio
nej nieruchom ości, zaznaczając w  nakazie w yko
nawczym, że tegoż 1 lutego 1922 r. mogą oni o trzy 
mać należności swe z głównego i ze w zajem nego 
pow ództw a wynoszące łącznie, po po trącen iu  za 
sądzonych powodowi kosztów  procesu, 94,376 m ar. 
91 fen., i że w razie  n ieprzy jęcia  p rzez nich pow yż
szej sumy, zostanie ona złożona w kasie skarbowej 
jako depozyt. Pozw ani, czyniąc zadość w ezw aniu 
kom ornika, nieruchom ość opuścili, lecz zaofiaro
wanych im pieniędzy nie przy ję li, wobec czego zo
s ta ły  one zdeponow ane w kasie skarbow ej. W  dniu 
9 m arca 1925 r. W. i K. w ystąpili p rzed  sąd  okrę
gowy z żądaniem  przerachow ania sum y 75.141 m. 
65f., należnej im z pow ództw a głównego, na 
69.575 zł. 60 gr., oraz sum y 21.005 m. zasądzonej 
na ich rzecz z pow ództw a w zajem nego, na 2.934 zł. 
Sąd okręgow y sum ę 21.005 m ar. p rzerachow ał na
2.800 zł., natom iast odm ów ił przerachow ania su 
m y 75.141 m. 65 f., lecz sąd  apelacyjny , na  skutek 
skargi incydentalnej W , i K., zm ienił decyzję sądu 
okręgowego o tyle, że sum ę 75.141 m, 65 f., od 
k tórej uiszczenia uzależniona by ła  eksm isja W . i K. 
z nabytego od H. brow aru, p rzerachow ał na 
17.393 zł., t. j. na 25°/0 sumy, obliczonej w edług 
skali § 2 rozp. prezyd. rzp, z 14 m aja  1924 r. Od 
w yroku sądu  apelacyjnego za łoży ły  skargi k asa 
cyjne obie strony; W . i K. za rzu ca ją  sądow i ap e la 
cyjnem u obrazę §§ 6, 29 i 40 rozp. w alor, i art. 
339, 711 u. p. c., a H. obrazę §§ 39 i 40 rozp. walor., 
przepisów  tym czasow ych o kom ornikach oraz art. 
711 u. p. c.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-refe- 
renta , głosów rzeczników  stron oraz wniosków p o d 
p rokurato ra ,

zw ażyw szy:
że skarga kasacy jna  W. i K. nie zasługuje na 

uwzględnienie, gdyż określenie m iary  p rzerach o 
w ania należności, p rzew idzianych w §§ 28 i 29 
rozp. w alor., pozostaw ione jest uznaniu  sądu, i sko
ro sąd ape lacy jny  po rozw ażeniu okoliczności sp ra 
w y doszedł do wniosku, k tó ry  należycie uzasadnił, 
iż ze względów słuszności m iara  przerachow ania 
sum y 75.141 m ar., należnej petentom  ty tu łem  zw ro
tu  kwot, w płaconych H. p rzy  zaw arciu  umowy, 
oraz ty tu łem  k ary  w adja lne j z rac ji n iedo trzym a
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nia p rzez H. tej umowy, winna stanow ić 25°/0, wnio
sek ten nie ulega spraw dzeniu  w postępow aniu  ka- 
sacyjnem ;

że skarga kasacy jna H. zarzuca, iż sąd  ap e la 
cy jny bezpodstaw nie dokonał przerachow ania kwo
ty  75.141 m ar., gdyż po w ykonaniu w yroku p ra 
womocnego przez kom ornika, przerachow anie u s ta 
lonej tym  w yrokiem  sum y nie było już n iedopusz
czalne, zw łaszcza wobec przepisu  § 40 rozp. walor., 
k tó ry  m a na w zględzie w szelkie zap ła ty , złożone 
do depozytu, i trak tu je  je  narów ni z zapłatam i, 
p rzy ję tem i przez w ierzyciela;

że za rzu t pow yższy nie jest zasadny, gdyż § 40 
rozp. w alor, uw aża w p łaty  do depozytu  sądowego, 
dokonane w okresie spadku w aluty, o ile nie odpo
w iadały  one co do swej wysokości przepisom  ro z 
porządzenia w aloryzacyjnego, a p rzez  w ierzycie
la nie zosta ły  p rzy ję te , za n ieskutkujące um orzenia 
długu i nieobow iązujące w ierzyciela, k tó ry  może 
żądać zaspokojenia swej należności, przerachow a- 
nej na zło te  według przepisów  rozporządzenia w a
loryzacyjnego; ta  sam a zasada w inna mieć zasto 
sowanie też i w p rzypadku, gdy w p ła ta  do depo
zytu winna mieć zastosow anie też i w przypadku, 
gdy w p ła ta  do depozytu  dokonana zosta ła  p rzez 
kom ornika sądowego, a przedm iotem  jej by ła  su 
ma, złożona w zdeprecjonow anej w alucie na ręce 
kom ornika przez d łużnika w w ykonaniu w yroku 
sądu, o ile tylko w ierzyciel nie odebrał jej od ko
m ornika, m a on obecnie praw o zap ła tę  jej za- 
kw estjonow ać;

z tych zasad sąd najw yższy obie skargi k asa
cyjne oddala.
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502.
D e c y z je  sądu  p ie rw sze j  instancji, w yd a n e  w  

przedm ioc ie  w yzn aczen ia  arb itrów  i ustalenia t r e 
ści zapisu, tak uw zg lędn ia jące  żądanie, jak  rów nież  
odda la jące  je ,  nie u legają  zaskarżeniu.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 18 p a ź d z i e r n i k a  1929 r. —  C .  1 1 6 2 /2 8  r.

Zw ażyw szy:
że sąd. okręgow y w M ław ie decyzją  z 16 m aja 

1927 odm ówił w yznaczenia arb itrów  i u stalen ia  t r e 
ści zapisu  na sąd polubow ny w sporze m iędzy M ie
czysław em  O. i W ładysław em  S. a W acław em  P . ;

że sąd  apelacy jny  zaskarżoną decyzją  oddalił 
skargę incydenta lną O. i S. na  decyzję sąd it ok rę
gowego;

że z m ocy art. 13701 u. p. c., ustęp  ostatni, de
cyzje sądu  pierw szej instancji, w ydane w p rzed 
miocie w yznaczenia arb itrów  i usta len ia  treśc i za 
pisu, tak  uw zględniające żądanie, jak  również od 
d a la jące  je, nie u leg a ją  zaskarżeniu;

że p rzeto  decyzja sądu  apelacyjnego, jako w y
dana w brew  przepisom  praw a, u lega uchyleniu i ca 
łe postępow anie w tym  sądzie, jak  również w są
dzie najw yższym , należy  um orzyć;
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z tych zasad  sąd najw yższy na podstaw ie a r t 
13701 u. p. c. decyzję sądu  apelacyjnego w W arsza
wie z 25 stycznia 1928 uchyla i ca łe  postępow anie 
tego sądu, jak  również postępow anie w sądzie n a j
wyższym  w spraw ie niniejszej um arza.

503.
W za jem n a  za w is ło ść  św iadczeń , w yrażon a  w  

§§  1052 i 1062 k. c., ma zastosow anie  także  p r z y  
umowach o dzie ło ,  a w  szczegó lności w  w ypadku ,  
unorm ow anym  w  §  1170 kod. c y w . 1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 23  s t y c z n i a  1929 R w .  1716 /28 .

Pow ód oddał pozw anym  swój sam ochód do n a
praw y. W ynagrodzenie nie zostało  z góry ściśle 
umówione. Na poczet w ynagrodzenia powód w rę
czył pozw anym  500 zł. Po uskutecznieniu napraw y 
pozw ani p rzed łoży li rachunek na 1903 zł. 53 gr. 
Pow ód nie uznał tego rachunku, uw ażając policzo
ne w ynagrodzenie za wygórowane. W obec tego po 
zwani odmówili w ydania sam ochodu, pow ołując się 
na p rzep isy  §§ 471 i 1170 k. c. Pow ód na zabezpie
czenie roszczenia pozw anych złożył u n o tarju sza  
138 dolarów  i zaskarży ł pozw anych o w ydanie sa 
mochodu.

Sąd okręgow y we Lwowie w yrokiem  z 17 p aź 
dziernika 1927 Cg. 478/27/17 orzekł według żą d a 
nia skargi, uw ażając zabezpieczenie złożone przez 
pow oda za odpow iadające przepisom  § 471 u. c.

N atom iast sąd  ape lacy jn y  we Lwowie wyrokiem  
z 30 m arca 1928 Bc. I. 138/28/3 oddalił pow oda z ż ą 
daniem  skargi, w ychodząc z założenia, że złożenie 
spornej kw oty u no tarju sza  nie odpow iada p rzep i
som § 1425 k. c., k tó ry  p rzew idu je sk ład  sądowy, 
tudzież że powód nie tylko w skardze, lecz i w toku 
sporu  nie ofiarow ał pozw anym  kwoty, k tó rą  uznaje 
za odpowiednią.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony p o 
wodowej, a w m otyw ach podał:

W yw ody rew izji, odnoszące się do w ykładni 
§ 471 u. c., nie mogą być brane pod uwagę ze 
względu na to, że sąd ape lacy jny  nie o p arł się na 
tym  przepisie ustaw y i że pozwani, jak  to sam  po
wód w rew izji zauw aża, nie w yw odzą ty tu łu -z a 
trzym ania spornego sam ochodu z postanow ień 
§ 471 u. c. W obec tego odpada po trzeba ro z p a try 
wania kw estj i, czy n o ta rja ln e  zabezpieczenie w za
jem nych roszczeń strony  pozw anej, p rzeciw kaw io- 
nych w toku sporu żądaniu  skargi odpow iada p rz e 
pisowi § 471 u. c.

’) T e z a  p o w y ż s z a  p o l e g a  n a  u c h w a l e  p o w z i ę t e j  d n i a  17 
s t y c z n i a  1929 r. w  s k ł a d z i e  s i e d m i u  s ę d z i ó w .  Z a  t e z ą  t ą  
p r z e m a w i a j ą :  o r z e c z e n i e  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  w  W i e d n i u  z 8 
s t y c z n i a  1907  N° 20  4 6 0 /0 6 .  Z b .  o r z .  u s t .  1065; K r a i n z  —  
E h r e n z w e i g  s t r .  4 7 K o m e n t a r z a ;  D r .  T i l l  11 i III n o w e l a  d o  
K o d .  c y w .  s t r .  2 0 4  —  p r z e c i w  S c h e y  Q b l i g a t i o n e n v e r h a l t n i -
s s e  I 332,

T akże dalsze wyw ody praw ne rew izji nie zasłu 
gu ją  na uwzględnienie.

Sąd rew izyjny  p rzy  ocenie spraw y wychodzi 
przedew szystk iem  z tego założenia, że zasada w za
jem nej zawisłości św iadczeń, w yrażona w §§ 1052 
i 1062 k. c., m a zastosow anie także p rzy  um owach 
o dzieło, a wszczególności w  w ypadku, unorm ow a
nym  w § 1170 u. c., będącym  w łaściw ie ty lko  po
w tórzeniem  dawnego p rzep isu  § 1156 k. c., aczkol
wiek w zmienionej nieco stylizacji. Ta sam a p rz e 
cież rac ja  ustawowa, k tó ra  w prow adziła zasadę ró- 
wnoczesności św iadczeń, wykonać się m ających 
z ręk i do ręki, p rzy  um owach kupna i zamiany, 
przem aw ia też za tem, aby po w ykonaniu dzieła 
lub uskutecznieniu nap raw  —  w ydanie przedm iotu  
uzależnić od jednoczesnej zap ła ty  w zajem nych ro 
szczeń wykony wuj ącego pracę. Postanow ienie 
§ 1170 k. c., iż w ynagrodzenie należy  p łacić z re 
guły dopiero po ukończeniu dzieła, nie stoi na p rz e 
szkodzie p rzy jęciu  powyższej zasady, gdyż nie ro z 
w iązuje zagadnienia, czy z pow odu odm owy za 
p ła ty  w ynagrodzenia lub niezw rócenia wydatków , 
poczynionych na napraw ę rzeczy, służy wykony- 
w ującem u dzieło lub wogóle pracę, praw o w strzy 
m ania w ydania rzeczy.

Za rozw iązaniem  spornego zagadnienia w p o 
wyższym  duchu p rzem aw iają  również m a te rja ły  
ustaw odaw cze do II I  noweli do kod. cyw., z k tó 
rych okazuje się, że autorow ie tej noweli uw ażali 
za zbędne uzupełnienie pow ołanego przepisu 
§ 1170 kod. cyw. p rzez p rzy jęcie  w zajem nej zaw i
słości za w zorem  §§ 1052 i 1062 k. c., gdyż uw ażali, 
że przedsiębiorcy i pracow nicy m ają  w ystarcza jące 
zabezpieczenie swych roszczeń w tych ostatnich 
przepisach, dających  im możność w strzym ania 
św iadczenia w razie  niew yrów nania ich w zajem 
nych roszczeń, oraz w praw ie zatrzym ania d la n a
kładów  na rzecz z § 471 k. c.

Stosownie do postanow ień §§ 1052 i 1062 k. c., 
m usiałby powód w sk ard ze  lub choćby dodatkow o 
w toku sporu  zaznaczyć sw ą zgodę na zam ieszcze
nie w w yroku swego obowiązku do w zajem nych 
świadczeń, wykonać się m ających z ręki do ręki. 
W  razie  bowiem pom inięcia w sentencji w yroku 
tych w zajem nych św iadczeń, byłyby praw a strony 
pozw anej, ze w zględu na przepis § 8 ord. egz., n a 
ruszone.

Tem u obowiązkowi powód w skardze nie uczy
nił zadość, gdyż nie tylko nie w ykazał zap ła ty  pod
niesionych p rzez pozw anych w zajem nych roszczeń, 
ani nie ofiarow ał zap ła ty  tychże, ale naw et wbrew 
postanowieniom , zaw artym  w analogicznych p rz e 
pisach §§ 1052 i 1062 k. c., nie ośw iadczył gotowo
ści zap ła ty  owych roszczeń za jednoczesnem  w y d a
niem  mu danego pozw anym  do napraw y sam ochodu.

Oświadczenia wspom nianej gotowości nie może 
zastąp ić  zabezpieczenie n o ta rja ln e  roszczeń pozw a
nych w całej pełni, gdyż § 1052 k. c. wym aga albo 
w ypełnienia zobow iązania w zajem nego p rzez ż ą d a 
jącego w ydania rzeczy, albo gotowości do w ypeł



nienia tego zobowiązania, a zabezpieczenie roszcze
nia nie może być na równi postaw ione z w ypełn ie
niem tegoż.

W praw dzie om aw iany b rak  może być uchylony 
p rzez sąd  p rzez zam ieszczenie w sentencji w yroku 
odpowiedniego zastrzeżenia, ato li w danym  w ypad
ku było to niem ożliwe z pow odu braku  konkretnej 
podstaw y do takiego zarządzenia. Pow ód bowiem 
w skardze zakw estjonow ał wysokość należności p o 
zwanych, nie podając  jednak  kwoty, k tó rą  uw ażał 
za odpowiednią.

Z tych przyczyn słusznie oddalono skargę p o 
woda, jako przedw czesną.

C 503 — 505

504.
P r z y  przerachow aniu  sk ła d ek  z ło żon ych  p r z e d  

w ojn ą  w  dom u ban kow ym  na rachunek b ieżący  
można p r zy ją ć ,  że  nie zo s ta ły  spłacone z w in y  d łu ż
nika, j e ż e l i  dom ban kow y  z  w ybu ch em  w o jn y  p r z e 
niósł sw ą  s iedzibę  z  b. Galic ji  do W iednia , a po  
ustaniu w o jn y  nie pow rócił  do sw e j  d aw n ej s ied z i
by, ani nie s tara ł  się naw iązać  stosunków  z  s w y m i  
w ierzyc ie lam i p rzedw o jen n ym i.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 3 k w i e t n i a  1929  r. R w .  .^02/29.

U zasadnienie:
Rew izja, o p a rta  na przyczynach L. 3 i 4 § 503 

p. c., nie jest uzasadniona.
I. Nie o ustalen ia  faktyczne, lecz o wnioski 

n a tu ry  praw nej chodzi, gdy sąd odwoław czy z fak
tu  opuszczenia w 1914 T arnopola p rzez pozw aną 
firm ę i zaniechania pow rotu, oraz w ynikłej w sku
tek w ypadków  w ojennych i następnych u trudn ień  
obrotu pieniężnego m iędzy A u s trją  a Polską, w y
snuwa wniosek, że stan  ten spow odow ał za p rze s ta 
nia dopełnienia zobow iązań z rachunku bieżącego 
z b raku  uporządkow ania stosunków  z w ierzyciela
mi tych  kont, o raz że zrealizow anie p re ten sji do 
firm y w ym agało długotrw ałej w ym iany pism, co 
daw ało firm ie m ożność przew leczenia w ykonania 
zlecenia. W nioski zaś n a tu ry  praw nej, naw et gdyby 
ich rew idu jący  nie podzielał, nie m ogą uzasadnić 
przyczyny rew izyjnej z L. 3 § 503 p. c.

N ie uzasadnia również tej p rzyczyny nieuw zglę
dnienie p rzez sąd odwoław czy okoliczności, że p o 
wódka w iedziała o pobycie firm y w W iedniu  i nie 
upom inała się o zw rot w kładki, poniew aż w skutek 
pow stania nowych granic państw ow ych skuteczne 
dochodzenie jej p raw  przeciw  pozw anej firm ie by 
ło utrudnione.

II. Ocena p raw na sp raw y przez sąd  odw oław 
czy jest tra fna  i nie w ykazuje b łędu  prawnego.

P rzedm iotem  sporu  jest p rzerachow anie w k ład 
ki powódki, będącej na rachunku u  pozw anej firm y 
bankow ej, w edług § 41 lit, b rozporządzenia o p rz e 
rachow aniu. Od p rzy ję tego  d la tak ich  lokat, nie- 
zw iązanych term inem , stosunku 1 zł. =  1.800.000

mkp. m ożna odstąpić i p rzy jąć  stosunek k o rzy st
niejszy  dla w ierzyciela, gdy lo k a ty  te  nie zostały  
spłacone z winy dłużnika, przyczem  § 41 lit. b po 
w ołu je się na § 29 lit d wzm iankowanego rozpo- 
dzenia. § 41 lit. b mówi ogólnikowo o winie d łu ż
nika, zaś § 29 w ustępie w stępnym  poleca mieć 
„szczególnie" na w zględzie okoliczności wym ienio
ne pod lit. d, z czego wynika, że okoliczności w 
tym  punkcie „d" wyliczone, nie w yczerpu ją  w szyst
kich m ożliwych w ypadków  winy dłużnika. S tąd  też 
i wywody rew izj'. że winę dłużnika, w m yśl pow o
łanych przepisów , p rzy jąć  m ożna ty lko w w y p ad 
kach wymienionych pod lit. d § 29 rozporządzenia 
o przerachow aniu, w szczególności w w ypadku 
nieuiszczenia zap ła ty  w term inie p łatności długów  
term inow ych i zw łoki mimo upom nień p rzy  długach 
nezw iązanych term inem , nie są trafne. T akie bo
wiem stanow isko doprow adziłoby w skutkach  do 
uprzyw ilejow ania dłużników  ukryw ających  się lub 
takich, przeciw  k tórym  w skutek zm iany m iejsca 
ich pobytu  dochodzenie p raw  doznaje u trudnienia.

Nie dałoby ' się ono więc pogodzić z duchem 
przepisów  przerachow ania. W yjazd  spólników fir
my do W iednia z pow odu wojny, wobec zaniecha
nia p rzez nich przyw rócenia po ustan iu  w ojny łącz
ności bezpośredniej z głównem środow iskiem  ich 
przedw ojennej działalności, uchodzić musi za za 
winione u trudn ien ie dla w ierzycieli w bezpośred
nich stosunkach, k tórych  to s to sunków 'pod trzym a
nie stanow i isto tny w arunek solidnego w yw iązania 
się z zaciąganych zobowiązań. N iedopuszczalne jest 
w tych w arunkach przerzucenie całego niebezpie
czeństw a zniżki w artości austr. koron na w ierzy
ciela p rzez  to, że się na niego w k ład a  w yłącznie 
obowiązek szukania łączności z dłużnikiem , celem  
upom nienia się o zw rot długu, zaś d łużnika zw alnia 
się od w szelkich obowiązków, w ym aganych przez 
uczciwy obrót bankierski, k tó ry  wobec zaginięcia 
ksiąg nakazyw ał conajm niej zebranie inform acji 
o wysokości długu i osobach w ierzycieli i pow ia
dom ienia ich o zam ierzonym  sposobie zrealizow a
nia p re ten sji wobec zmienionych stosunków. Te 
okoliczności spow odow ały następstw a, w pobud
kach zaskarżonego w yroku wymienione, k tó re  uw y
p u k la ją  i ilu s tru ją  winę pozw anej firmy. W  zna
czeniu konsekwencji zawinionego stanow iska p o 
zwanej należy rozum ieć też zw alczany w ywód są 
du odwoławczego, że odm ienne stanow isko godzi
łoby w poczucie słuszności.

G dy ponadto  obniżenie stopy przerachow ania 
ze 100°/o aż do 10°/0 czyni w dostatecznej m ierze' 
zadość położeniu finansow em u pozw anej, w yw oła
nem u stosunkam i wojennem i, p rzeto  rew izji n ieu
zasadnionej nie uwzględniono.

455

505.
N a b y w c a  realności m oże  uzasadnić żądanie  ro z 

w iązania  u m ow y  najmu za leg łośc iam i c zyn szow em i.
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pochodzącem i z  czasu p r z e d  nabyciem  p rze zeń  
r e a ln o śc ix).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 m a j a  1929 r .  R w .  9 5 4 / 2 9 ,

U zasadnienie:
P rzyczynie rew izyjnej, z § 503 L. 4 p. c. p o d 

niesionej, nie m ożna odmówić słuszności
Z apatryw anie sądu  odwoławczego, jakoby za 

ległość czynszowa m ogła być użyta za podstaw ę 
rozw iązania um owy tylko przez tę  osobę, k tó ra  w 
czasie pow stania zaległości by ła  w łaścicielem  n ie
ruchomości, nie zaś p rzez jej następcę prawnego, 
nie zn a jd u je  uzasadnienia w obow iązujących p rz e 
pisach praw nych.

A rt. 11 ust. 2 lit. a ustaw y z 11 kw ietnia 1924, 
poz. 406 Dz. U. R. P., o ochronie lokatorów , uzna
jąc za w ażną przyczynę rozw iązania umowy najm u 
zaległość najem cy z dwom a ra tam i mimo upom nie
nia, nie zaw iera ograniczenia, by z przyczyny tej 
skorzystać m ógł tylko ten w łaściciel, wobec k tó re 
go najem ca p opad ł w zwłokę.

W  przeniesieniu p raw a w łasności leży p rzen ie
sienie w szystkich praw , połączonych z w łasnością, 
zaczem  także praw a żądania rozw iązania umowy 
z przyczyn, k tó re  istn ia ły  w czasie przeniesienia 
w łasności i s łuży ły  poprzedniem u właścicielowi, 
jeżeli strony  nie um ów iły się inaczej. § 1120 u. c., 
na k tó ry  pow ołał się sąd odwoław czy, nie nak łada  
nabyw cy ograniczeń co do w ypow iadania umów 
najm u lub dzierżaw y, lecz przeciwnie, n ad a je  mu 
m ożność skorzystan ia z ustawow ego term inu ro z
wiązania, obok um ownych term inów, służących p o 
przednikowi.

Poniew aż zaś sąd odwoławczy, w ychodząc z nie- 
podzielanych p rzez sąd najw yższy  założeń, nie zb a 
d a ł zarzutów , podanych w  odw ołaniu przeciw  p rz y 
jęciu zaległości czynszowych, począw szy od 1 lipca 
1926, przeto  na zasadzie § 510 p. c. i w myśl ew en
tualnego wniosku rew izyjnego uchylono zaskarżo
ny w yrok i zwrócono spraw ę sądowi odw oław cze
m u do ponownej rozpraw y i rozstrzygnięcia.

506
S ta w k i  procen tow e w yn agrodzen ia  za  podna-  

jem , ustanowione w  art. 9 ust. o ochronie loka to 
rów, są b ezw zg lędn ie  w iążące  ty lk o  w  stosunku  
m ią d zy  loka torem  a sub lokatorem  —  natomiast, o 
ile chodzi o p r zy c zy n ą  w y p o w ie d ze n ia  z  art. 11\2 
lit. d, m ają  one znaczenie  w y ty c z n e j .  T y lk o  zn a c z 
ne ich przekroczen ie ,  m ające  cechy w y z y s k u  i za-

ł ) N a t o m i a s t  w  o r z e c z e n i u  z 4 m a r c a  1929 r. w  s p r a w i e  
R w .  3 3 2 /2 9  i z b a  t r z e c i a  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  w y p o w i e d z i a ł a  
z a s a d ę  p r a w n ą ,  ż e  n o w o n a b y w c a  n i e r u c h o m o ś c i  n i e  m o ż e  
r o z w i ą z a n i a  u m o w y  d z i e r ż a w c z e j  u z a s a d n i a ć  z a l e g ł o ś c i ą  d a 
w n i e j s z ą  c z y n s z u  z c z a s u  p r z e d  n a b y c i e m  n i e r u c h o m o ś c i ,  
j e ż e l i  c z y n s z  n i e  b y ł  h i p o t e c z n i e  z a b e z p i e c z o n y  i j e ż e l i  n a 
b y w c a  n i e  u z y s k a ł  u s t ę p s t w a  p r a w a  d o  c z y n s z u  z a l e g ł e g o .

pew nia jące  g łów nem u n a jem cy  niestosunkową k o 
rzyść ,  uzasadnia p r zy c zy n ą  w yp o w ied zen ia  w ed ług  
art. 11 ust. 2 lit. d  u s ta w y  o ochr. lok.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  9 k w i e t n i a  1929 r. R w .  2 7 8 7 /2  .

W  sporze o w ypow iedzenie najm u dwóch pokoi, 
kuchni, p rzedpokoju  zpn. sąd  najw yższy  nie uw zglę
dnił rew izji pow oda od w yroku sądu  okręgowego 
w P., jako sądu odwoławczego, k tórym  ten sąd, na 
odw ołanie pozw anej, zm ienił w yrok sądu pow iato
wego w P.

U zasadnienie:
Pow ód pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 3 i 4 p. c., jednakże za rzu ty  podniesione 
nie są słuszne.

P rzyczyny  rew izyjnej z L. 3 § 503 p. c. powód 
nie wywiódł w sposób odpow iadający  ustaw ie, nie 
w skazał bowiem, w jakim  punkcie faktyczne p rz e 
słanki w yroku, p rzy ję te  zgodnie z I instancją, są 
sprzeczne z treśc ią  aktów. Ogólnikowe tw ierdzenie, 
że p rzesłank i faktyczne są sprzeczne z wynikam i 
przeprow adzonych dowodów —  nie odpow iada zu
pełn ie  wym aganiom  § 503 L. 3 p. c. Isto tn ie też 
w szystkie wyw ody rew izji m ogłyby uzasadniać je 
dynie przyczynę rew izyjną z L. 4 § 503 p. c. i pod 
tym  kątem  w idzenia należy  je rozpatryw ać.

Z arzut, jakoby rozpraw a w ykroczyła poza g ra 
nice, zakreślone treśc ią  zarzu tów  i obejm ow ała 
szczegóły, k tó re  z pow odu spóźnienia należało  p o 
minąć, nie jest uzasadniony. W  zarzu tach  mieści 
się już tw ierdzenie, że kom orne, pobierane przez 
pozw aną od podnajem ców , nie było nadm ierne, a 
rozpraw a by ła  poświęcona zbadaniu tego punktu  
W yjaśn ien ia i dowody m ogła pozw ana tak  samo, 
jak  i powód, p rzedstaw iać następnie w toku sporu; 
nie było koniecznem, by już w zarzu tach  p rz ed s ta 
w iła szczegółowe obliczenie na poparcie swego 
tw ierdzenia.

Sąd I ustalił, że w czasie zaw arcia umowy po d 
najm u pokój odnośny by ł kom pletnie urządzony 
m eblam i pozw anej i że nie mówiono w cale o tem, 
czy pokój w ynajm uje się z urządzeniem , czy bez 
niego, Z tego nie m ożna jednak  w ysnuw ać wniosku, 
jak  to czyni rew izja, że pokój zosta ł w yna ję ty  bez 
urządzenia. Przeciw nie, wobec tego, że pozw ana 
poprzednio zaw sze w ynajm ow ała ten pokój z u rz ą 
dzeniem  i że jest to regu łą  p rzy  podnajm ie, gdyż 
w yjątkow o tylko się zdarza, by podnajem ca jed n e
go pokoju  wnosił sw oje sprzęty , w idoczne jest, że 
strony  w czasie um owy m iały  na w zględzie pokój 
um eblow any. D opiero później —  po odnowieniu 
pokoju  —  sublokator usunął część urządzen ia  p o 
zwanej i zastąp ił je w łasnym i sprzętam i.

Spór toczył się o to, czy kom orne, pobierane 
p rzez pozw aną za podnajem  jednego pokoju, jest 
nadm ierne, czy też nie. Sąd II m usiał zatem , na 
podstaw ie m a te r ja łu  faktycznego, przeprow adzić 
obliczenie, ażeby dać odpow iedź na pow yższe p y 
tanie. Na za rzu ty  rew izji, dotyczące podstaw  i sp o 
sobu tego obliczenia zauw aża się, że oczywiście
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kuchnia i przedpokój nie m ają  takiej w artości u ży t
kowej, jak  pokoje m ieszkalne. S łusznie sąd  II fron
tow e pokoje uw aża za głów ną i najcenn iejszą  część 
m ieszkania pozw anej. Dokonane p rzez sąd oblicze
nie w ystarcza  do stw ierdzenia, że pozw ana nie p rz e 
k roczyła w ytkniętych w art. 9 ust. o ochr. lok. g ra 
nic tak  znacznie, by to mogło uzasadniać w ażną 
przyczynę w ypow iedzenia w edług art. 11/2 lit. d 
te jże  ustaw y. Nie każde choćby nieznaczne p rz e 
kroczenie przepisów  art. 9 stanow i już w ażną p rz y 
czynę w ypowiedzenia, zw łaszcza iż —■ jak  w iado
mo —  w  życiu prak tycznem  kom ornego za podna- 
jem  nie oblicza się zw ykle w edług tych  przepisów . 
W  stosunku m iędzy lokatorem  a sublokatorem  są 
one bezw zględnie w iążące. N atom iast, o ile chodzi 
o ustalenie, w  m yśl art. 11/2 lit. d, czy komorne, 
pobierane od podnajem cy, nie było nadm ierne, to 
m ają  one raczej znaczenie w ytycznej. Tylko znacz
ne przekroczenie tych stawek, zapew niające głów 
nem u najem cy niestosunkow ą korzyść, m ające ce
chy w yzysku — uzasadnia w ypow iedzenie w edług 
art. 11/2 lit. d ust. o ochr. lok. S łusznie ted y  sąd  II 
uznał, że w danym  p rzy p ad k u  ta  przyczyna w ypo
wiedzenia nie zosta ła  w ykazana.

507.
U k ła d  o m ie jscow ą  w łaśc iw ość  sądu, z a w a r ty  

z pełnom ocnikiem  handlow ym  p r z y  sposobności z a 
mówienia  p rzezeń  towaru, w ym a g a  do sw e j  w a ż 
ności podp isu  tegoż  pełnomocnika, o d p o w ia d a ją ce 
go p r ze p iso w i art. 47 ust. handl.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
‘  Z  3 l i p c a  1929 r. R .  4 8 6 /2 9 .

N a podstaw ie k a rty  zamówienia, zaw ierającej 
postanow ienie, iż strony  w szelkie spory  z zaw artej 
um ow y p o d d a ją  rozstrzygnieniu  sądu  w K., za sk ar
ży ł powód swego odbiorcę kupca w R. p rzed  sądem  
okręgowym  w K. o zap ła tę  ceny kupna w kwocie 
1.212 zł. 83 gr. za dostarczony tow ar. Sąd proceso
wy I instancji nie uw zględnił podniesionego przez 
pozw anego za rzu tu  m iejscow ej niewłaściwości są 
du i rozstrzygnął spraw ę m erytorycznie, p rz y są 
dza jąc  powodowi zaskarżoną sum ę i usta la jąc , że 
k artę  zam ów ienia podp isa ła  żona pozwanego, b ę 
dąca przezeń  upełnom ocnioną do prow adzenia 
przedsięb iorstw a handlowego, a tem  sam em  u p ra 
wnioną do zaw arcia u k ładu  o w łaściw ość sądu. Na 
odw ołanie pozw anego sąd ape lacy jny  zniósł z a 
skarżony wyrok, jako nieważny, i zlecił sądowi 
I instancji, by spraw ę odstąp ił sądowi okręgowem u 
w R., jako w łaściw em u, ze w zględu na m iejsce z a 
m ieszkania pozwanego. Z arazem  w yraził sąd  a p e 
lacy jny  zapatryw anie, że uk ład  o w łaściw ość sądu, 
zaw arty  w karcie zamówienia, nie m a znaczenia, 
poniew aż żona pozw anego nie m iała pisem nego p e ł
nom ocnictwa do zaw arcia takiego układu. Sąd n a j
wyższy nie uw zględnił rek u rsu  powoda.

U zasadnienie:
Z askarżona uchw ała jest o ty le  m ylną, że sąd 

ape lacy jny  niew łaściw ie uchylił w yrok sądu  p ierw 
szej instancji, jako nieważny. P rzyczyna niew ażno
ści z § 477 L. 3 proc. cyw. w danym  w ypadku w cale 
nie zachodziła, gdyż p ro rogacja  sądu  pierw szej in
stancji by ła  zasadniczo dopuszczalną. W  odw oła
niu zaczepiono p rz y ję te  do w yroku orzeczenie co 
do za rzu tu  niewłaściw ości sądu  (§ 471 L. 6 p‘. c .), 
wobec czego sąd  odwoław czy, uznając  za rzu t ten 
za uzasadniony, powinien był ty lko  zm ienić odpo
wiednio ustęp  I sentencji w yroku pierw szej in stan
cji, a dalszą część tego w yroku uchylić, lecz nie 
jako nieważną, a tylko jako p rzez sąd  niew łaściw y 
w ydaną i w ydać zarządzenia, przew idziane w § 475 
ust. 2 p. c. W  tym  w zględzie jednak  rekuren t 
uchw ały sądu  apelacyjnego nie zaskarży ł. Pozatem  
zaś pogląd sądu  apelacyjnego, że powód, stosownie 
do przepisów  § 88 ust. i § 104 ust. 1 n. j., nie w y
kazał za pom ocą dokum entu u k ładu  o w łaściw ość 
sądu okręgowego w  Krakowie, jes t zupełnie t r a 
fny —  k arta  zam ów ienia bowiem z 17 stycznia 
1928, na k tó rą  powód się pow ołuje, nie może być 
uznana za dokum ent w rozum ieniu § 294 p. c., bo 
sam  pozw any jej nie podp isał w łasnoręcznie, zaś 
żona pozwanego, Regina E., k tó rą  sądy  niższych 
instancyj uznały  za upełnom ocnioną do p row adze
nia przedsięb iorstw a handlow ego strony pozwanej 
według art. 47 ust. handl., nie podp isała  tej k arty  
zam ów ienia w sposób, w skazany w art. 48 ust. 
handl,. to jest z dodatkiem , w yrażającym  stosunek 
pełnom ocnictwa.

N iem a zatem  pisem nego u k ładu  o właściw ość 
sądu i d latego  rek u rsu  powoda sąd najw yższy nie 
mógł uwzględnić.

508.
D opu szcza ln a  je s t  skarga o ustalenie treści u- 

m o w y  ustnej, za w a r te j  m ię d zy  d łużn ik iem  a w ie 
rzyc ie lem  p oza  sk ry p te m  d łu żn ym  co do w alu ty ,  
w  ja k ie j  ra ty  a m o r ty za c y jn e  m a ją  b yć  spłacane.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 c z e r w c a  1929 R w .  2 8 3 9 / 2 8 ' ) .

Bank A. w W iedniu udzielił Janow i B. we Lw o
wie na zasadzie sk ry p tu  dłużnego z 24 grudnia 1909 
L. R. 34391 pożyczki am ortyzacyjnej w kwocie 
115.000 koron austr.-w ęgierskich, zabezpieczonej 
hipotecznie na realności d łużnika —  147, śródm ie
ście Lwów, zaś na zasadzie sk ry p tu  dłużnego z 22 
kw ietnia 1912 L. R. 48191 drugiej pożyczki w kw o
cie 85.000 takichże koron, zabezpieczonej na re a l
ności —  3144/1 Lwów.

W  roku 1926 dłużnik w ystąp ił w tryb ie postę-

ł).  O r z e c z e n i e  t o  o p a r t e  j e s t  n a  z a s a d a c h  u c h w a l o n y c h  
w  s k ł a d  z i e  s i e d m i u  s ę d z i ó w  w  d n i u  23  k w i e t n i a  1929 r. 
w  s p r a w a c h  R w .  2 8 3 9 /2 8 ,  2 5 3 /2 9 ,  3 5 3 /2 9 ,  35 4 /29,  4 3 7 /2 9  
i 552 /29 .



pow ania niespornego o przerachow anie tych poży
czek.

W  toku tego postępow ania w ierzyciel wniósł 
przeciw  dłużnikow i skargę o ustalenie:

1) że, w m yśl zaw artych  umów ustnych, pozw a
ny obowiązany jest zap łacić powodowem u bankowi 
resztę  długu, obciążającego pow yższe realności 
w raz z należnościam i ubocznemi, w  takiej kwocie, 
k tó raw  dniu zap ła ty  odpow iadać będzie rów now ar
tości powyższej sumy, obliczonej w edług w artości 
koron austr.-w ęgierskich  z grudnia 1909 i z kw ie
tnia 1912;

2) że na podstaw ie pow yższych skryptów  d łu ż
nych pozw anem u nie służy  praw o w cześniejszej, niż 
term inow ej za p ła ty  lub w cześniejszego w ypow ie
dzenia pożyczki bez zezw olenia i zgody pow odow e
go banku.

W skutek tej skargi zostało postępow anie n ie
sporne o przerachow anie w strzym ane aż do p ra 
womocnego zakończenia w drożonego procesu.

Sąd okręgow y we Lwowie wyrokiem  z 2 grudnia 
1927 Cg. I. b. 609/27 oddalił powodowy bank z ż ą 
daniem  skargi, zaznaczając, że powód nie w ykazał 
in teresu  w rychłem  ustalen iu  tw ierdzonego przez 
się stosunku praw nego, w szczególności nie u zasad 
nia tego in teresu  obaw a powoda, że należność jego 
zostanie w toku postępow ania niespornego na in
nych zasadach  przerachow ana lub że będzie ona 
złożona do depozytu  sądowego przez pozwanego. 
Żądanie pozwu ad 2) sąd uznał z tego powodu za 
zbędne, gdyż odnośne postanow ienia sią zam ieszczo
ne w skryp tach  dłużnych.

Sąd ape lacy jny  we Lwowie w yrokiem  z 20 
czerw ca 1928 nie uw zględnił ape lacji strony  pow o
dowej, w skazując na to, że roszczenia pow oda co 
do sposobu przerachow ania mogą być i w postępo
w aniu niespornem  przezeń  zgłoszone i p rzez sąd 
rozpatrzone.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji pow odo
wego banku, o ile zaskarża  w yrok sądu  odw oław 
czego, za tw ierdza jący  ustęp  w yroku pierw szej in
stancji, odnoszący się do żądania skargi, oznaczo
nego cyfrą b; natom iast uw zględnił rew izję, o ile 
zaskarża  w yrok sądu odwoławczego, za tw ie rd za ją 
cy inne ustępy  w yroku pierw szej instancji, zniósł 
odnośne ustępy  obu w yroków  i p rzek azał spraw ę 
sądowi procesow em u w celu uzupełnienia rozpraw y 
w kierunku niżej w skazanym  i ponownego roz- 
strzygnienia.

U zasadnienie:
do A) Podniesiona w rew izji przyczyna za sk a r

żenia z L. 4 § 503 p, c., o ile dotyczy wymienionej 
w tym  ustęp ie części w yroku sądu odwoławczego, 
nie jest uzasadniona.

T reść umowy, w odniesieniu do praw a w cze
śniejszej zap ła ty  lub w ypow iedzenia pożyczki, nie 
była sporna.
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Pow ód nie tw ierdził, by strona pozw ana k iedy
kolwiek inaczej tłum aczy ła  dotyczący ustęp  um o
wy, zatem  nie wiedzieć, po co m a służyć powodowi 
odnośne ustalenie.

Jeże li powód żywi pew ne obaw y z przyczyny 
zarządzonego na wniosek strony  pozw anej p rz e ra 
chow ania spornej w ierzytelności, to obaw y jego są 
płonne, bo przerachow anie uskutecznia się p rzez 
w ym ianę koron na złote, a nie m a ono nic w spól
nego z p ła tnością  sam ej w ierzytelności.

W obec tego sądy  niższych instancyj słusznie 
oddaliły  pow oda z tern żądaniem , d la  b raku  w yka
zania in teresu  w rozum ieniu p rzep isu  § 288 p. c.

do B) N atom iast w odniesieniu do wym ienio
nych w tym  ustęp ie części w yroku sądu odw oław 
czego uzasadnione są przyczyny rew izyjne z L. 2 
i 4 § 503 p. c.

Pow ód w ykazał niew ątpliw ie rych ły  in teres w 
ustaleniu, że zap ła ta  dłużnej p re ten sji m a n a s tą 
pić według równi złota, skoro nie było sporne, że 
strona pozw ana w ystąp iła  w drodze postępow ania 
niespornego z wnioskiem o przerachow anie s łu żą
cych powodowi w ierzytelności na drobne kwoty 
w celu następnego ich spłacania.

Co się tyczy ra t, jeszcze niezapadłych, sp łacał - 
nych w okresie aż do roku 1950, powód wogóle nie 
ma praw a skargi o św iadczenie (226 p. c .) , zaś 
orzeczenia, zap ad łe  w ew entualnych sporach o r a 
ty  już w ym agalne, nie m iałyby d la tego ustalen ia  
m ocy p rzesądzające j, jako nieum ieszczone w sen
tencji w yroku (§ 411 p. c.).

O ileby zatem  powód nie uzyskał żądanego w y
roku ustalającego , m usiałby p rzy  każdej racie 
p rzeprow adzać dow ody i w ykazyw ać rzekom o u- 
mówiony sposób przerachow ania.

B łędny jest pogląd, że wytoczenie skargi u s ta 
lającej było zbędne, skoro powód w toczącem  się 
postępow aniu o przerachow anie mógł swe roszcze
nia wykazać.

W ystąpien ie strony  pozw anej z wnioskam i o 
przerachow anie nie pozbaw iło pow oda p raw a sk a r
gi, oparte j na umowie.

Jeże li się zaś zw aży doniosłość p y tań  fak tycz
nych i praw nych, w sporze rozstrzygnąć się m a ją 
cych, to nie m ożna zgodzić się z zapatryw aniem , 
jakoby one mogły być załatw ione p rzy  pom ocy 
środków  służących sędziem u niespornem u (§ 2 
ust. 7 pat, niespornego).

Tego zdania też by ł sąd niesporny, skoro wo
bec w ystąpienia pow oda ze skargą o ustalenie, za 
rządził p rzerw ę postępow ania przerachow aw czego, 
k tó re to postanow ienie w moc praw a urosło.

Skoro zatem  sąd procesow y nie przeprow adził 
dowodów na umowę ustną, będącą przedm iotem  
skargi, a zatem  na fakt d la  sporu  rozstrzygający , 
p rzeto  dopuścił się wadliwości z § 496 L. 2 p c..
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zaś sąd II, p rzez nleusunięcie tej wadliwości, spo
wodował przyczynę rew izyjną z L. 2 § 503 p. c.

G dy usunięcie braków  m oże nastąp ić tylko na 
podstaw ie rozpraw y przed  sądem  procesowym , sąd 
najw yższy skierow ał spraw ę, na podstaw ie § 510 
p. c., do tego sądu.

C 508 — 509

509.
Z p r z y w i le jó w  egzekucy jnych , p rzew idz ian ych  

dla  roszczeń  należnego z  u s ta w y  utrzym ania , k o 
r z y s ta ją  a lim enty , jak ie  ma p łacić  o jciec  nieślubny  
na u trzym anie  sw ego  dziecka, niemniej w y d a tk i  
matki, zw iązane  z  połogiem.

N a tom ias t  z  p r z y w i le ju  tego nie k o rzy s ta ją  ro 
szczen ia  m atk i nieślubnej o z w r o t  w y d a tk ó w ,  k tó 
re w  za s tę p s tw ie  ojca nieślubnego w y ło ż y ła  na u- 
trzym an ie  dziecka.

S ezon ow i niestali pracow nicy  polskich kolei  
p a ń s tw o w ych  k o rzy s ta ją  w  b. zaborze  austr jackim  
z  p r z y w i le jó w  egzekucy jnych , p rzew id z ia n ych  usta 
w ą z 29 kwietn ia  1873, D zp p .  Nr. 68, z  u w zg lęd n ie 
niem p ó źn ie jszych  zmian, do u s ta w y  te j  w p r o w a 
dzonych. D la  roszczeń  a lim en tacy jnych  uposażenie  
s łu żb o w e  tych pracow ników  m oże  b yć  za ję te  w  p o 
łowie , z  tem  jedn ak  ograniczeniem, że  p racow n iko
wi p o zo s ta je  wolna od  egzekucji  kw o ta  800 zł. w  
stosunku rocznym  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 7  m a r c a  1929  R .  2 3 4 /2 9 .

Sąd pow iatow y w Sanoku uchw ałą z 5 kw ietnia 
1928 E. 861/28 dozw olił na rzecz Tekli K., działa- 
jąecj imieniem w łasnem  oraz jako m atki i op ie
kunki m ałoletniej swej córki W arw ary  K. przeciw  
te jże  nieślubnem u ojcu W iktorow i K., p racow niko
wi kolejow em u —  na podstaw ie w yroku z 4 listo 
p ad a  1924 C. I. 373/24, celem  ściągnięcia w ierzy te l
ności w  kwocie 4.655 zł. zpn., ra t  a lim entacyjnych 
za 41 m iesięcy od 26 listopada 1924 po 20 zł., t. j, 
kwoty 820 zł., oraz kosztów  sporu  i kosztów  egze
kucyjnych egzekucji p rzez zajęcie i p rzekaz do 
ściągnięcia 2/s części uposażenia służbowego, n a leż
nego pozw anem u z tem, że kw ota 800 zł. rocznie 
m a pozostać w olną od egzekucji.

Na rekurs zobowiązanego sąd  okręgow y w S a
noku w ydał w dniu 22 grudnia 1928 R. 327/28 na
s tęp u jącą  uchw ałę:

I. R ekurs uw zględnia się i zaczepioną uchw ałę 
w następ u jący  sposób zm ienia się:

a) O dm aw ia się dozw olenia egzekucji p rzez za 
jęcie i p rzekaz ściągnięcia poborów służbow ych 
zobow iązanego d la ściągnięcia wykonalnej w ierzy-

!) C o  d o  k w e s t j i  p o r u s z o n y c h  w  n i n i e j s z e m  o i z e c z e n i u  
z o b .  o b e c n i e  p r z e i p s y  § §  44 i 140  r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  
M i n i s t r ó w  z  8 l i p c a  1929 w  s t o s u n k u  s ł u ż b o w y m  p r a c o w n i 
k ó w  p r z e d s i ę b i o r s t w a  „ P o l s k i e  K o l e j e  P a ń s t w o w e "  (D z .  U .  
R .  P .  1929 ,  N r .  57 p a r .  44 7 .

telności Tekli K. w kwocie 4.640 z 24°/0 odsetkam i 
od 26 w rześnia 1924 i t. d.

b) dozw ala się egzekucji dla ściągnięcia w yko
nalnych w ierzytelności z w yroku z 4 listopada 1924 
C. I, 373/24: 1) Tekli K. w kwocie 15 zł. z 24°/,, 
odsetkam i od dnia 26 w rześnia 1924 do 31 stycznia 
1925, z 15°/0 odsetkam i od 1 lutego 1925 do 28 lu 
tego 1927 i z 10°/0 odsetkam i od 1 m arca 1927 bie- 
żącemi, 2) m ałoletn iej W arw ary  K. w kwocie 
820 zł., 3) w ierzycielek egzekw ujących Tekli K. 
i W arw ary  K. w kwocie 45 zł. 95 gr. (koszta sporu
C. I. 373/24) i 4) tych sam ych w ierzycielek obu 
w kwocie 27 zł. (koszta w niosku egzekucyjnego), 
a to egzekucji p rzez zajęcie i p rzekaz do ściągnię
cia w ynagrodzenia służbowego, p rzypadającego  
zobow iązanemu, jako robotnikowi sezonowem u 
nieetatow em u z wysokości 3 zł. 30 gr. dziennie od 
D yrekcji kolejow ej we Lwowie do wysokości je 
dynie połow y tych poborów  i z tem  ograniczeniem, 
że zobow iązanem u pozostać m usi wolne p rz y n a j
mniej 800 zł. w stosunku rocznym.

W ładzy  asygnującej, to jest D yrekcji kolejow ej 
we Lwowie zakazu je się za ję tą  część poborów  zo
bow iązanem u W iktorow i K. w ypłacać, zarazem  za 
kazu je  się też zobow iązanem u W iktorow i K. w ja 
kikolwiek sposób za ję tą  częścią poborów  ro zp o rzą
dzać, a w szczególności je w części lub całości po 
dejm ować.

Zajęcie uw aża się za dokonane z chw ilą d o rę
czenia zakazu  w yp ła ty  D yrekcji kolejow ej we Lwo
wie. Z tą  też chw ilą nabyw a strona egzekw ująca 
dla swej wykonalnej w ierzytelności na zaję tych  
poborach praw o zastawu.

II. W ierzycielki egzekw ujące zap łacą  do dni 
14 pod egzekucją zobow iązanemu, ty tu łem  kosztów  
rekursu, kwotę 70 zł. 20 gr.

U zasadnienie:
W edług pism a D yrekcji kolei państw ow ych we 

Lwowie z 20 listopada 1928 L. 76542/VIII ex 1928, 
zobow iązany jest robotnikiem  sezonowym, a zatem  
pracow nikiem  nieetatow ym , należącym  do kolejo
wej służby wykonaw czej, podlegającym  pod w zglę
dem egzekucji poborów  ustaw ie z 29 kw ietnia 1873, 
Nr. 68 Dzpp., i pobierającym  w ynagrodzenie dzień 
ne w wysokości 3 zł. 20 gr., w ypłacane dwa razy  
w miesiącu.

W y jaśn ia jący  okólnik sądu apelacyjnego we 
Lwowie z 18 lutego 1927 Prez. 5345 stanowi, iż 
funkcjonarjusze kolejow ej służby wykonawczej co 
do egzekucji poborów  p o d p ad a ją  pod p rzep isy  au- 
strjack ie , podczas gdy urzędnicy i funkcjonar jusze, 
nie należący  do służby w ykonawczej, p o d p ad a ją  
pod p rzep isy  polskiej ustaw y o państw ow ej s łu ż
bie cywilnej (art. 47, 48 i 118 ustaw y z 17 lutego 
1922, Nr. 21 Dz. Ust., poz. 164). W obec tego tedy, 
że chodzi o służbę w ykonaw czą robotnika sezono
wego, nie m ają  tu  zastosow ania p rzep isy  o zajęciu  
1/s lub 2/5 poborów  z polskiej ustaw y o służbie cy
w ilnej. Z przepisów  austrjack ich  nie m ogą tu  rów 
nież mieć zastosow ania postanow ienia ustaw y z 21
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kw ietnia 1882, Nr. 123 Dzpp., dotyczącej osób w 
publicznej służbie pozostających, ani też ustaw y 
z 25 m aja  1888, Nr. 75 Dzpp., dotyczącej osób m a
jących s ta łą  służbę pryw atną, ani w reszcie polskich 
rozporządzeń  min. kolei z 14 grudnia 1923, Nr. 187 
Dz. Ust., poz. 1142 i 1143, dotyczących stałych  
nieetatow ych pracow ników  kolejowych.

Zobow iązany w charak terze  swym, jako sezo
nowy, n iesta ły  zatem , robotnik kolejowy, podpadać 
może jedynie pod ustaw ę z 29 kw ietnia 1873, Nr. 68 
Dzpp., trak tu jąc ą  o egzekucji na dochodach za 
robkow ych i służbow ych (zasługa, p łaca , honorar- 
jum, diurnum  i t. d.) osób w n iestałej służbie p ry 
w atnej, w przeciw staw ieniu  do osób w stałej s łu ż
bie pryw atnej, objętych ustaw ą z 26 m aja  1888, 
Nr. 75 Dzpp.

U staw a z 29 kw ietnia 1873, Nr. 68 Dzpp., w 
brzm ieniu znow elizow anem  art. I ust. 1 ustaw y z 
26 m aja 1888, Nr. 75 Dzpp., i a rt. I rozporządzenia 
w szystkich m inisterstw  z 30 listopada 1917, Nr. 461 
Dzpp., nie dozw ala prow adzić egzekucji na tego 
ro d za ju  w ynagrodzenia, o ile one rocznie nie p rz e 
k racza ją  sum y 3.000 zł. W y ją tek  uczyniony jest, 
m iędzy innymi, p rzy  egzekucjach d la roszczeń n a 
leżnego z ustaw y utrzym ania.

A rt. IX ust. 10 ust. w pr. do ord. egz. u trzym ał 
w m ocy p rzep isy  ustaw y z 29 kw ietnia 1873, Nr. 68 
Dzpp., z tą  zm ianą, że p rzy  egzekucjach d la św iad
czeń należnego z ustaw y u trzym ania pozostać m a 
w olną jedynie połow a tych rocznych poborów, któ- 
reby  inaczej, t. j. p rzy  egzekucjach dla pre tensyj 
n ieuprzyw ilejow anych z pod egzekucji były  w yjęte.

R ozum ieć to należało  w ten sposób, że na pobo
ry  lub w ynagrodzenia osób w n iestałej służbie p ry 
w atnej zostających  prow adzić m ożna było dla 
św iadczeń o należne z ustaw y u trzym ania egzeku
cję jedynie na połowę, a zatem  połow a poborów 
m usiała zostać w olną zobowiązanemu, druga zaś 
połowa, bez względu na wysokość i bez w zględu na 
ograniczenia z § 3 ustaw y z 29 kw ietnia 1873, 
Nr. 68 Dzpp., p o d p ad a ła  pod egzekucję. (A uten
tyczna in te rp re tac ja  zaw arta  w § 20 ust. z 28 lipca 
1902, Nr. 156 Dzpp. i Ju d y k a t. Nr. 145).

W  tych przepisach  wyłom  jednak  uczynił art. II I  
L. 1 ust. z 17 m aja  1912, Nr. 104 D zpp,, stanow iąc 
w uzupełnieniu  punk tu  10 a r ty k u łu  IX ust. wpr. do 
ord. egz., iż p rzy  poborach osób w pryw atnej s łu ż
bie zostających  w razie  egzekucji dla roszczeń o n a 
leżne z ustaw y u trzym ania musi pozostać zobow ią
zanem u p rzy  poborach czynnych eonaj mniej 800 zł. 
w stosunku rocznym.

W  tym  punkcie now ela z 1912 nie czyni różnicy 
czy chodzi o służbę p ry w atn ą  stałą , czy n iestałą, 
poniew aż jednak  egzekucja nie może zm ierzać do 
zupełnego zniszczenia egzekuta, poniew aż dalej n ie
zrozum iałe by było, dlaczego ci w służbie sta łe j 
m ieliby korzystniej być traktow ani, niż oni w s łu ż
bie n iesta łe j, k tórych  sy tu ac ja  finansow a jest n ie
w ątpliw ie gorszą, a pobory nie m uszą się przecież 
w yrażać w jak iejś kwocie rocznej (jak u  u rzędn i
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ków), lecz rozum iane być m ają  w ten sposób, że 
łączna ich suma, czy pobierane są  dziennie, czy ty 
godniowo, d a je  przecież jakąś roczną kwotę, p rz e 
to niew ątpliw ie to zapew nienie minimum egzysten
cji w  wysokości 800 zł. rocznie p rzy  poborach czyn
nych dotyczyć musi także osób w  n iestałej służbie 
pryw atnej.

P od  św iadczenia u trzym ania z ustaw y należne 
niew ątpliw ie p o d p ad a ją  alim enty, jakie m a p łacić 
ojciec nieślubny, jak  też w ydatki m atki z połogiem  
zw iązane, a to na akuszerkę i chrzest dziecka 
(§§ 166 i 167 u. c.).

N atom iast a lim enty  za czas miniony, k tó re 
św iadczyła czy m atka nieślubna, czy ktoś trzeci 
w  zastępstw ie o jca nieślubnego, k tórych  się n as tęp 
nie dochodzi od ojca nieślubnego w drodze zw ro t
nej, są jedynie roszczeniem  zw rotnem  z § 1042 u. c. 
odrębnem , a nie roszczeniem  o alim enty. (O. N. T. 
Nr. 3312, 15297, 9088 Gl. U.).

R easum ując powyższe, należało  z uw zględnie
niu reku rsu  dozwolić egzekucji dla ściągnięcia w ie
rzytelności Tekli K. w wysokości 15 zł. za ak u 
szerkę i chrzest dziecka, w ierzytelność m ałol. W ar- 
w ary  K. w kwocie 820 zł. ty tu łem  alim entów  na 41 
m iesięcy od zaskarżenia ich na przyszłość b iegną
cych i w ierzytelność obu w ierzycielek w kwocie 
45 zł. 95 gr. z ty tu łu  kosztów  sporu  a lim entacy jne
go, k tó re  to koszty, jako konieczne do zrealizow a
nia alim entów , m ają  tak ie  sam e uprzyw ilejow ane 
stanowisko, jak  sam o roszczenie alim entacyjne, jak  
też w ierzytelności w kwocie 27 zł. z ty tu łu  kosztów  
w niosku egzekucyjnego, to w szystko z tem  ograni
czeniem, że egzekucja m a być prow adzoną na p o 
łowie w ynagrodzenia należnego egzekutowi w w y
sokości 3 zł. 30 gr. dziennie, a egzekutow i tem u ma 
pozostać wolnych 800 zł. w stosunku rocznym.

N atom iast w dalszem  uw zględnieniu reku rsu  
odmówiono dozw olenia egzekucji d la  w ierzy telno
ści Tekli K. w kwocie 4.640 zł., poniew aż nie jest 
to w łaściw e roszczenie u trzym ania z ustaw y n a leż 
nego, lecz roszczenie zw rotne, zasądza jące  się na 
odrębnej zasadzie § 1042 u. c.

O rzeczenie o kosztach rek u rsu  polega na p rz e 
pisach §§ 78 ord. egz., 41 i 50 p. c.

Sąd najw yższy  rek u rsu  rew izyjnego w ierzycie
lek nie uwzględnił.

U zasadnienie:
W obec zmian, w prow adzonych do postanow ień 

§ 7 ustaw y z 29 kw ietnia 1873, Dzpp. Nr. 68, p rze 
pisami, podanym i już p rzez sąd rekursow y, pow o
łanie się rek u ren ta  na rzeczony przepis § 7 nie może 
uzasadnić wniosku rekursow ego.

P rzy jęc ie  sądu  rekursow ego, że rek u ren t p o 
zostaje  w pryw atno-praw nym  stosunku służbowym, 
zn a jd u je  swe uzasadnienie w w yjaśnieniu, udzielo- 
nem przez w ładzę służbow ą rek u ren ta  pism em  z 
20 listopada 1928, Dz. 76452/VIII ex  1928.

O cena p raw na sądu  rekursow ego, że roszczenie 
w ierzycielki w kwocie 4.640 zł. zpn. nie jest ro 
szczeniem  o danie u trzym ania, lecz roszczeniem
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0 zw rot w yłożonych za zobow iązanego w ydatków  
(§ 1042 u. c.), nie w ykazuje pod w zględem  p ra 
wnym żadnej wadliwości. T rafnie zatem  sąd rekur- 
sowy odm ówił tem u roszczeniu przyw ile jów  egze
kucyjnych, p rzyznanych roszczeniom  o danie u trzy 
mania.

O rzeczenie drugiej instancji o kosztach nie u le 
ga zaskarżeniu  w drodze reku rsu  rew izyjnego 
(§ 528 p. c. i § 78 ord. egz.).

Z arzut, jakoby rekurs zobow iązanego, w niesio
ny  od uchw ały  sądu  pierw szej instancji, był spó
źniony, nie jest uzasadniony, skoro uchw ała ta  do
ręczona zosta ła  pełnom ocnikowi zobowiązanego 10 
lipca 1928, a reku rs w płynął do sądu  16 lipca 1928.

R ekurs rew izyjny  pozostał ted y  bez skutku.

510.
Zl e j  w ia ry  nie m ożna zarzucać  n a b yw cy  wekslu ,  

je ż e l i  roszczen ie  w ek s lo w e  je s t  należne i rze te lne .
O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  

3 k w i e t n i a  1929  R w .  4 3 5 /2 9 .

F irm a G. i Spółka w W arszaw ie, k tórej w yłącz
nym  właścicielem  był Saw eljusz G., naby ła  w g ru 
dniu 1924 przedsiębiorstw o handlow e firm y F r.
1 Spółka we Lwowie w raz z w szystkiem i aktyw am i 
i passywam i.

N abyte przedsiębiorstw o prow adził Saw ejusz G. 
pod firm ą G. i Spółka we Lwowie, p rzy jm ując , ja 
ko wspólnika, R udolfa F r. m łodszego i w pisując go 
do re je s tru  handlowego, jako wspólnika, bez żad 
nych zastrzeżeń. Na w ew nątrz ograniczył go je d 
nak zakazem  podpisyw ania weksli.

M iędzy p rzy ję tem i passyw am i znajdow ało  się 
także roszczenie firm y M. St. w Kolonii w kwocie 
1403 doi. 59 ct. am. F irm a ta, zaw iadom iona o p rz e 
jęciu, ośw iadczyła, że nie zw alnia dotychczasow ych 
w spólników firm y F r. i Spółka we Lwowie z ich 
zobow iązań osobistych.

Na pokrycie roszczenia w kwocie 1403 doi. 
59 ct. firm a G. i Spółka we Lwowie p o sła ła  w ierzy
cielowi do Kolonii 400 dolarów  w gotówce, a na 
resztę  w eksle w łasne, podpisane imieniem firm y 
przez R udolfa F r. m łodszego.

Z tych weksli firm a G. i Spółka we Lwowie 
w ykupiła ty lko część, resz tu jące  p re ten sje  w kw o
cie 750 doi. firm a M. St. w Kolonii zaskarży ła  
przeciw  daw nem u wspólnikowi firm y F r. i Spółka 
we Lwowie, a to Rudolfow i F r. starszem u w M ona- 
chjum , a gdy ten ca łą  re sz tu jącą  należność z a p ła 
cił, w ydała  mu w eksle firm y G. i Spółka we Lwo
wie ze swym indosem  z dodatkiem : ,,ohne G ew ahr“ .

W ekslow y nakaz zap ła ty , uzyskany na p o d sta 
wie tych weksli p rzez R udolfa F r. starszego p rze 
ciw firm ie G. i S półka we Lwowie, zosta ł w yro
kiem  sądu  okręgowego we Lwowie z 6 lipca 1928 
Cw. III. 3499/27 uchylony, a to, m iędzy innemi, na 
tej podstaw ie, że R udolf F r. starszy , p rze jm ując

rzeczone weksle, w iedział, iż R udolf F r. m łodszy 
był na w ew nątrz zw iązany zakazem  podpisyw ania 
weksli i m ieniem  firm y pozw anej.

N atom iast sąd  ape lacy jny  we Lwowie w yro
kiem  z 24 październ ika 1928 Bc. I. 658/28 u trzym ał 
wekslow y nakaz zap ła ty  w mocy, a w m otyw ach 
podał:

B łędnie ocenił sędzia I spraw ę w odniesieniu 
do za rzu tu  pozorności ży ra  i złej w iary  po stronie 
powoda, k tó re  w danym  w ypadku z lew ają  się w ła
ściwie w jeden  i ten sam  zarzu t, p rzy jm ując , iż 
R udolf F r. m łodszy, jako w spólnik i zastępca po 
zw anej spółki, w raz z powodem  porozum ieli się 
rzekom o podstępnie z firm ą M. St. w  Kolonii na 
szkodę pozw anej, i że na podstaw ie tego porozu
m ienia sporne weksle, posłane firm ie M. st. do K o
lonii p rzez pozwanego na pokrycie wspom nianego 
wyżej długu w kwocie 1403.59 doi., a po częściowej 
sp łacie tegoż w prost p rzez pozw aną, w resztu jącej 
kwocie 750 doi., firm a St. ży row ała na powoda, 
jakkolw iek w eksli tych firm a ta  na pokrycie swej 
pow yższej p re ten sji rzekom o nie p rzy ję ła , bo po 
zaw arciu  ugody sądowej w M onachjum  za d łużn i
ka swego uw ażała tylko powoda, zaczem, o dstępu
jąc w eksle powodowi sposobem  żyra  ,,ohne Ge- 
w ah r“, d z ia ła ła  rzekom o tylko na zlecenie pozw a
nej i pozornie, i że tem  sam em  upraw nienia z tych 
w eksli sam a nie naby ła  i nie m ogła ich przenieść 
na powoda.

A by bowiem m ogła być w danym  w ypadku m o
wa o złej w ierze po stronie pow oda w rozum ieniu 
art. 16 ust. weksl. i o możności przeciw staw ienia 
na tej podstaw ie powodowi takich zarzutów , jak ie  
służy łyby  pozw anej p rzeciw  firm ie M. St., trzeba, 
aby zachodziło  podstępne działan ie po stronie po 
w oda na szkodę pozw anej, a takiego działan ia  ż a 
dną m iarą  p rzy jąć  tu  nie można, bo, jak  to już 
wyżej zaznaczono, chodzi tu  o zap ła tę  długu rz e 
telnego i należnego. W  zasadzie więc tak ie  p rz e 
ciw staw ienie powodowi zarzu tów  w m yśl a rt. 16
u. w. nie jest tu  naw et dopuszczalne; ale p rzy ją - 
wszy naw et, że ono jest dopuszczalne, to i w tym  
w ypadku za rzu t złej w iary  skutkiem  podstępnego 
działan ia  pow oda na szkodę pozw anej nie jes t s łu 
szny, bo u sta lił p rzecież sędzia I, zgodnie z Wyni
kam i rozpraw y, że pozw ana, nabyw ając od pow oda 
kontrak tem  z da ty  W arszaw a 21 grudnia 1924 je 
go przedsiębiorstw o we Lwowie, p rz e ję ła  także  je 
go dług 1403.59 doi. do zap ła ty  firm ie M. St., że 
ta  ostatn ia  p rzy ję ła  to do wiadomości, nie zw aln ia
jąc jednak  także pierw otnego dłużnika, t. j. pow o
da, od zobow iązania, że zatem  obie niniejsze strony 
za dług ten firm ie M. St. sam oistnie odpow iadają 
Pozw ana m iała więc obowiązek dług ten pokryć, 
a to, że zap łacił ten  dług powód, nie szkodzi by 
najm niej pozw anej, bo na każdy  sposób zap łacił 
on p re ten sję  należną i taką, za k tórą, w m yśl um o
wy, tak że  pozw ana na równi z pow odem  by ła  od
pow iedzialną. O ileby więc pow ód sam  dług, w  m o
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wie będący, zapłacił, to m iał on praw o regresow ać 
się do pozw anej.

Choćby więc p rzy jąć  naw et, jak  to czyni sę
dzia I, że powód istotnie porozum iał się z synem  
swym R udolfem  Fr. m łodszym  co do tego sposobu 
zap ła ty  danego długu, to mimo to porozum ienie 
tak ie  czy też zmowa, nie były  w cale podstępnem  
działaniem  na szkodę pozw anej w rozum ieniu art. 16
u. w., gdyż, jak  to już k ilkakro tn ie  zaznaczono, 
pozw ana była do zap ła ty  tego długu bezpośrednio 
obowiązaną, zatem  p rzesłan e  firm ie St. p rzez po 
zw aną w eksle by ły  dane na zap ła tę  rzetelnego d łu 
gu, a firm a St., ży ru jąc  je  na powoda, chociaż z z a 
strzeżeniem  ,,ohne G ew ahr", n ad a ła  m u w ten spo
sób, jako żyratarjuszow i, zupełnie form alne praw o 
do zrobienia z nich użytku.

Bez znaczenia zaś jest okoliczność, że firm a St., 
m ając  już zaw ąrtą  z powodem  co do tej swej p re 
ten sji ugodę sądową, w eksle jej nadesłane w zięła 
początkow o tylko w przechow anie, skoro na każdy 
sposób p rzy ję ła  je następnie i, jako posiadaczka, 
m iała  praw o żyrow ać je na powoda, k tó ry  p rz e 
cież ca łą  w alu tę  jej zap łacił, co sędzia I też ustalił.

Zauw aża się w końcu, że zastrzeżenie  obok ż y 
ra  firm y St. „ohne G ew ahr" m a znaczenie tylko 
wobec pow oda, a  mianowicie takie, że nie mógłby 
się on regresow ać już do firm y St. na w ypadek, 
gdyby zap ła ty  nie otrzym ał, niem a ono zaś znacze
nia wobec pozw anej.

Odm ienne w tym  w zględzie zapatryw anie I-go 
sądu  nie jes t trafne, zaczem  należało  apelację, j a 
ko uzasadnioną, uw zględnić i zaskarżony wyrok, 
jak  w yżej, zmienić.

S ąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony  
pozw anej.

Pow ody:
N a w stępie zauw aża się, w brew  wywodom  od

pow iedzi rew izyjnej, że niem a podstaw y do od rzu 
cenia lub nieuw zględnienia rew izji z tej tylko p rz y 
czyny, iż wniosek w ustęp ie pierw szym  rew izji 
opiew a o zm ianę zaskarżonego w yroku w ten spo
sób, iż „u trzym uje się w m ocy" nakaz zap ła ty , a l
bowiem pozostaje  do rozpatrzen ia  drugi wniosek 
rew izji o zniesienie w yroku.

R ew izji tej jednak, oparte j na przyczynach z 
§ 503 L. 2, 3 i 4 p. c., nie m ożna p rzyznać słuszności.

P rzedew szystk iem  podkreśla  się przytoczony 
trafn ie  p rzez  sąd  ape lacy jny  argum ent, ż e .p rz y  
ocenie tej sp raw y należy  trzym ać się ściśle treści 
zarzu tów  w ekslowych wobec p rzep isu  §§ 552, 557 
i 559 p. c., skutkiem  czego obowiązkiem  pozwanej 
spółki było już w sam ych zarzu tach  przytoczyć 
treściw ie w szystkie fak ty  i dowody, jakiem i bronić 
się zam ierza ła  przeciw  zaskarżonem u roszczeniu 
w ekslowem u; n iedopuszczalne zaś jest p rzy to cze
nie w zarzu tach  ogólnikowej tylko obrony, a n a 
stępnie uzupełnienie jej w toku sporu  faktam i i do
wodam i dopiero w późniejszych pism ach p rzygo
towawczych,

W szelkie zatem  nowości, zam ieszczone w pó

źniejszych pism ach poza zarzu tam i wekslowemi, 
z góry odrzucić należy, jako spóźnione i n iedopu
szczalne.

P rzyczyna z § 503 L. 2 p. c. nie zachodzi, gdyż 
nie m ożna dopatrzeć się wadliw ości postępow ania 
z pow odu b raku  zbadania szkody, poniesionej rz e 
komo przez pozw aną w skutek w ad tow aru  wobec 
firm y M. .St. oraz z pow odu niezbadania okolicz
ności, kto p rzek reślił na spornych w ekslach słowa, 
m ające wskazyw ać na indos inkasowy; pozw ana bo
wiem w cale się w zarzu tach  w ekslowych ani tą  
szkodą, ani indosem  inkasowym  nie broniła.

Nie można też dopatrzeć się przyczyny rew i
zyjnej z § 503 L. 3 p. c. Pozw ana znow u pow ołuje 
się tu  na rzekom ą sw ą szkodę. P om ija jąc  jednak, 
że w zarzutach, jak  wyżej wspomniano, szkody ta 
kiej naw et nie tw ierdziła, to sądy niższych instancyj 
w ychodzą ze słusznego stanow iska, że pozw ana ża 
dnej szkody nie poniosła, gdyż dług jej w firm y 
M. St. był słuszny i rzetelny. Okoliczność, że po 
zw ana m iała mimo to zam iar zw lekać z zap ła tą , 
a naw et w dania się w spór z pow yższą firm ą, by 
w ten sposób uzyskać u niej przynajm niej jakiś 
opust, nie m oże być podstaw ą do odszkodowania, 
gdyż pozw ana mimo tego swego rzekom ego zam ia
ru  sporne w eksle dobrow olnie bez zastrzeżeń  fir
mie M. St. p rzesła ła .

Chociaż zaś powód, jak  się rew izja  w yraża, 
„zniw eczył ten p lan" strony  pozw anej, to jeszcze 
nie m ożna działan ia jego w odniesieniu do weksli 
zaskarżonych nazw ać podstępnem  i wychodzącem  
na szkodę pozw anej (art. 16 pr. weksl.).

Uw zględnić tu  mianowicie należy skutki p ra 
wne stw ierdzonego w niniejszym  w ypadku p rz e 
jęcia przez pozw aną tak  zap ła ty  długu u  firm y 
M. St. (§1404 u. c.), jakoteż p rzejęcia  tegoż długu 
w m yśl §1405 u. c. Skutkiem  tych p rzy jęć  pozw a
na m iała obowiązek dług ten  we w łaściw ym  czasie 
firm ie powyższej za pow oda zapłacić, a gdy tego 
zan iedbała i n a raz iła  pow oda na proces z pow yż
szą firmą, tudzież na to, że on sam  m usiał ten dług 
zaspokoić, p rzeto  w m yśl § 1404 u. c. powód m iał 
zupełnie słuszną i rz e te ln ą  p re ten sję  do pozw anej 
o zw rot tego, co za nią w yłożył.

W  końcu nie zachodzi też przyczyna rew izyjna 
z § 503 L. 4 p. c.

Pow ołanie się na żyro inkasowe, podniesione 
dopiero po w niesieniu zarzu tów  wekslowych, jest 
spóźnione. W yw ód rew izji, że za rzu t tak i mieści 
się w podniesionym  we właściw ym  czasie zarzucie 
pozorności żyra, jest praw nie chybiony, bo pojęcie 
pozorności żyra  nie pokryw a się z pojęciem  żyra  
inkasowego. Z resztą  dopisek „ohne G ew ahr" nie 
czyni jeszcze tego żyra inkasowem, a ponadto  n a 
w et żyro inkasowe nadaw ałoby piwodowi u p raw 
nienie do w ytoczenia sporu  wekslowego wobec a r t 
17 ust. weksl. O św iadczenie firm y M. St. w liście 
z 14 październ ika 1925, że nadesłane w eksle bie
rze na razie w przechow anie, nie p rzeszkadza w ca
le pow staniu stosunku wekslowego, skoro w d a l
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szym  ciągu tegoż listu  firm a ta  zastrzega sobie 
o stateczne postanow ienie na później, a postano
wienie to w łaśnie polegało na p rzy jęciu  tych w e
ksli i indosow aniu ich na rzecz powoda.

Pozatem  co do oceny praw nej odsyła się po 
zw aną do trafnych  i w yczerpujących  pobudek za 
skarżonego wyroku.

511.
D łużn ik  w e k s lo w y  m oże  p rzec iw  indosatarju-  

szowi, skarżącem u go o za p ła tą  su m y w e k s lo w e j , 
podn ieść  zarzu t,  że  w e k se l  sporny, podp isa n y  p r z e z  
dłużnika, jako  w ek se l  kau cy jn y , bez  w ypełn ien ia  
su m y  d łużnej ,  zo s ta ł  następnie p r z e z  w ierzyc ie la  
w y p e łn io n y  na sumą w y żs zą ,  niż należną, je że l i  
indosa tar jusz  je s t  ty lko  pełnom ocnikiem  w ie r z y 
ciela d la  ściągnięcia su m y  w e k s lo w e j , a w  wekslu,  
w  chwili w ręczen ia  go indosaiarjuszow i,  suma d łu ż 
na nie b y ła  je s zc ze  wpisana.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 2 m a j a  19.29 R -  2 7 5 /2 9 .

Bank X. W ręczy ł grupie swych w ierzycieli p e 
w ną ilość weksli, zao p a tru jąc  je swem żyrem , w ce
lu  zrealizow ania tych weksli p rzez w ierzycieli ban
ku  na koszt banku, pokrycia z uzyskać się m a ją 
cych sum części swych w ierzytelności i zw rotu  czę
ści tych sum bankowi. P rzeciw  jednem u z tych 
weksli, zaskarżonem u przez indosatarjuszy , d łu ż
nicy wekslowi, k tó rzy  weksel ten w ręczyli byli ban
kowi, jako weksel kaucyjny, bez w ypełnienia sumy 
dłużnej, podnieśli zarzut, że weksel ten został w y
pełniony na sumę w yższą, niż tę, k tó rą  zostali 
dłużni bankowi.

Sąd okręgow y w Nowym Sączu wyrokiem  z 18 
m aja  1928 Cw. II. 18/27/13 nie uw zględnił tego 
zarzutu , u trzym ując w ekslow y nakaz zap ła ty  w 
mocy.

N atom iast sąd  ape lacy jny  w K rakow ie uchw ałą 
z 17 stycznia 1929 Bc. IV. 431/28 uchylił wyrok 
sądu okręgowego i zarządził zbadanie powyższego 
zarzutu .

Sąd najw yższy nie uw zględnił reku rsu  rew izy j
nego, wniesionego p rzez indosatarjuszy.

U zasadnienie:
A rt. 17 praw a wekslowego norm uje w praw dzie 

skutki dodania do indosu w zm ianki: „w alu ta  do 
odebrania", „do inkasa", „per procura", nie s ta 
nowi jednak, że pełnom ocnictwo do zrealizow ania 
p raw  w ekslowych tylko w tej form ie udzielone być 
może. Zatem  także indos, udzielony bez pow yż
szych zastrzeżeń, może być w zasadzie pełnom oc
nictwem  do zrealizow ania p raw  z wekslu, zw ła
szcza, że zaw arcie um owy pełnom ocnictw a nie za 
leży od zachow ania pew nej formy. Czy indos jest 
indosem  pełnym , czy też ty lko pełnom ocnictwem , 
zależy  od konkretnej um owy m iędzy indosantem  
a p rzejem cą w ekslu zaw arte j.

W  danym  w ypadku sąd ape lacy jny  z ustalonych 
okoliczności, że m iędzy bankiem  indosującym  a po 
wodam i zastrzeżone zostało:

1) zw rócenie bankow i przez pow odów  pewnej 
części sum zrealizow ać się m ających i

2) zrealizow anie w ekslu na koszt banku, 
w ysnuł wniosek praw ny, że nie chodzi tu  o indos 
w rozum ieniu praw a wekslowego, t. j. o indos, m a
jący nadać przejem cy  w ekslu p raw a do puszczenia 
w ekslu w dalszy  obieg, lecz jedynie o p rzy jęcie  
w ekslu celem  zrealizow ania p raw  służących z nie
go bankowi.

Ocena ta  p raw na sądu  apelacyjnego nie w yka
zu je jakiejkolw iek wadliwości. W ynika stąd, że 
pozw ani m ogą powodom, jako pełnom ocnikom  b an 
ku indosującego, przeciw staw ić te  zarzu ty , jakie 
m ieliby przeciw  bankowi, w szczególności także 
zarzut, że weksel sporny, dany bankow i in blanco 
przez pozw anych, jako weksel kaucyjny, na zabez
pieczenie roszczeń banku przeciw  pozwanym, w y
pełniony został na w yższą kwotę, niż ta, k tó rą  po 
zwani pozistali bankow i dłużni, na k tó rą  to oko
liczność pozw ani już w zarzu tach  swych się p o 
wołali.

P rzy jęc iu  w danym  w ypadku istnienia pełno 
m ocnictwa nie p rzeszkadza także zasadnicza od- 
wołalność pełnom ocnictwa, skoro bank z tego p ra 
wa odw ołania nie skorzystał, ani nie p rzeszkadza 
zasada działan ia przez pełnom ocnika w imieniu 
mocodawcy, skoro pełnom ocnictw o to u ję te  zosta
ło w formę indosu.

W obec trafności oceny, że chodzi tu  o pełno 
mocnictwo d la zrealizow ania p raw  z wekslu, od 
p ad a ją  w yw ody rekursu , oparte  na zapatryw aniu , 
że danie w ekslu nastąp iło  w m iejsce zap ła ty  lub 
że chodzi o kupno wekslu.

A rt. 16 praw a wekslowego nie p rzeszkadza 
również dochodzeniu powyższych zarzutów  przez 
pozwanych. W  m yśl tego artyku łu , porozum ienie 
się na szkodę dłużnika wekslowego istn ieje n iety l- 
ko w tedy, gdy indosant i p rzejem cą w ekslu d z ia ła 
ją  rozm yślnie na szkodę dłużnika, lecz także w te
dy, gdy m ają  świadomość, że z ich działan ia (z in 
dosu] pow stać może dla d łużnika szkoda, albowiem 
według postanow ień p raw a cywilnego (§ 1294 u. c.) 
odpow iedzialność za szkodę nie zależy  zaw sze od 
złej woli działającego. W  danym  w ypadku sąd 
apelacy jny  trafn ie  p rzy ją ł, że likw idator, d z ia ła ją 
cy imieniem banku, m usiał mieć, jako adw okat, 
świadom ość o w pływ ie żyra na zobow iązania d łu ż
nika wekslowego, a tak  samo pełnom ocnik w ierzy
cieli, reprezentow anych p rzez powodów, św iado
mość o odcięciu dłużnikow i w ekslow em u zarzutów  
przez żyra.

Zważyć także należy, że już z samego wekslu, 
przedstaw ionego przez powodów, nasuw ają  się w ą
tpliwości, czy w chwili oddania go powodom  był 
w ypełniony sum ą wekslową. J a k  się to bowiem 
z k lauzuli u rzędu  skarbowego, zam ieszczonej na 
odw rotnej stronie wekslu, okazuje, w eksel ten  zo



s ta ł dopiero w dniu 25 lutego 1927, zatem  po p rze
prow adzeniu  u k ładu  m iędzy bankiem  a w ierzycie
lami, co,— w edle zeznań św iadka P., m iało mieć 
m iejsce w dniach 22 i 23 lutego 1927, —  dostem plo- 
wany jeszcze, jako w eksel in blanco, tylko na 30 zł., 
co nie. dosięga o p ła ty  stem plowej od zaskarżonej 
sumy. Okoliczność ta  powinna była nasunąć pow o
dom, p rzy  należytej uwadze, w ątpliw ości co do n a
leżnej sum y dłużnej. D ostem plow anie wekslu, od 
pow iadające sum ie zaskarżonej, odbyło się d o p ie
ro 31 m aja  1927, w p ó łto ra  m iesiąca po płatności 
wekslu. Jeże li zaś powodowie nabyli w eksel bez 
w ypełnienia sum y wekslowej, nie dałoby się u za
sadnić przy jęcie, że nabyli oni w sposób, praw em  
wekslowem  przepisany, w  dobrej w ierze praw o do 
sum y w ekslow ej, na jak ą  w eksel następnie w y p e ł
niony został.

W  zarzutach , wniesionych p rzez pozwanych, że 
w eksel był kaucy jny  i zosta ł w ypełniony niezgod
nie z um ową na sum ę wyższą, niż od pozw anych 
należną, mieści się exceptio doli, k tórej rzekom y 
b rak  rekurs rew izyjny  zarzuca, gdyż przeniesienie 
w ekslu kaucyjnego bez w ypełnienia sum y w ekslo
wej, um ożliw iające w ypełnienie go na sum ę w yż
szą, niż rzeczyw iście dłużną, niem niej p rzen iesie
nie w ekslu kaucyjnego, wystawionego na sum ę w yż
szą, niż sum ę dłużną, byłoby działaniem  podstęp- 
nem, m ogącem  dłużnikow i wekslowem u przynieść 
szkodę.

Z tych przyczyn rekurs rew izyjny pozostał bez 
skutku.
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512.
P osiadacz  w ekslu , zaopa trzonego  indosem  in 

blanco, m oże  b ez  w ype łn ien ia  tego indosu i bez  
dalszego  indosowania przen ieść  w ek se l  na inną 
osobą, k tóra  n abyw a  w sze lk ie  praw a  w ek s lo w e  
p rzec iw  d łużn ikow i w ekslow em u.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  3 l i p c a  1929 R .  4 0 8 /2 9

Z uzasadnienia:
Nie można podzielać poglądu zaskarżonej u- 

chwały, by powódkę uważać należało za cesjonar- 
juszkę N atana K., bo przeniesienie wekslu na po
wódkę nie nastąpiło w drodze wekslowej.

W edług ustaleń sądu  pierwszego, był Natan K. 
legitymowany indosem in blanco, wypisanym przez 
M. Ż., mógł zatem  przenieść weksel ten na powód
kę bez wypełnienia indosu in blanco i bez indoso
wania (art. 13/3 p. w.).

Skoro to istotnie uczynił, powódka nabyła wek
sel w drodze praw a wekslowego, a nie praw a po
wszechnego i pozwani nie m ogą przeciw niej z a 
słaniać się zarzutam i ze swych stosunków osobi
stych do poprzedników powódki z wyjątkiem, p rze
widzianym w art. 16, zdanie ostatnie, praw a weksl.

Taki zarzut podnieśli pozwani, zarzucili bowiem 
wyraźnie, że Natan K. tylko pozornie przeniósł

sporny weksel na powódkę, po porozumieniu się 
z nią na szkodę pozwanych, by ich pozbawić moż
ności podniesienia zarzutów osobistych. Sąd  pierw
szej instancji nie uwzględnił wprawdzie tego za
rzutu pozwanych, ale to właśnie stanowisko sądu 
procesowego i ustalenia, z których taki pogląd wy
snuto, pozwani zaskarżyli w odwołaniu Jed n ak o
woż tych zarzutów odwołania sąd  odwoławczy, wy
szedłszy z mylnego zapatryw ania prawnego, nie 
rozpatrzył. Zwrócić zatem spraw ę sądowi ap e la
cyjnemu celem ponownego rozpatrzenia odwołania.
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513.
Ochrona p ra w  przed s ięb io rcy  w ed łu g  u s ta w y  

o zw alczaniu  n ieuczc iw ej konkurencji sięga d a le j , 
aniżeli z a k a z y  przew id z ia n e  w  ustaw ie  o ochronie, 
w yn a lazków , w zo ró w  i zn aków  tow arow ych .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 3 l i p c a  1929,  R. 4 6 9 /2 9 .

W  sporze o zaniechanie naruszania ochrony 
znaków  towarowych, sąd  najw yższy nie uw zględnił 
reku rsu  rew izyjnego strony  pozw anej od uchw ały 
sądu  apelacyjnego w K., jako sądu  odw oław cze
go, k tó rą  zniesiono w yrok sądu okręgowego w C., 
zaskarżony odw ołaniem  przez stronę powodową.

U zasadnienie.
P rzedm iotem  ochrony według art. 107 i nast. 

ustaw y z 5 lutego 1924 Nr. 1, poz. 306 Dz. Ust. jest 
znak lub w zór tow arow y jakiegoś przedsiębiorstw a, 
a naruszenie w yłączności używ ania tego znaku p o 
w oduje skutki tą  u staw ą przepisane.

M ożna jednakże, nie narusza jąc  zakazów  u s ta 
w ą tą  przew idzianych, popaść w kolizję z ustaw ą 
z 2 sierpnia 1926 Nr. 96, poz. 559 D. U. R. P.
0 zw alczaniu nieuczciwej konkurencji, jeśli opa
kow anie tow aru, u jęcie  napisu  i wzoru, sposób ich 
um ieszczenia, a naw et rodzaj druku, a w ięc czcio
nek lub barw y, mimo, że nie w chodzą w sk ład  chro
nionego znaku, może w yw ołać m ylne m niem anie co 
do pochodzenia tow aru  z pew nego przedsięb iorstw a 
(art. 1 punk t 1 ust. o zwalcz, nieuczciw ej ko n k u ren 
cji). D la stw ierdzen ia tych  w łaśnie isto tnych dla oce
ny spraw y okolicznyściSmiał służyć ofiarow any do 
wód ze znawców, którego pom inięcie stanowi w adę 
przew odu, uniem ożliw iającą w yczerpujące zb ad a
nie i osądzenię spraw y. Do trafnych, zgodnych ze 
stanem  spraw y i z przepisam i ustaw y, a wywodami 
rek u rsu  n ieodpartych  pobudek zaskarżonej uchw a
ły  odsyła się rekuren tkę, celem  uniknięcia pow ta
rzania.

Zauw aża się nadto, że kw est ja  oznaczenia 
słownego ,,P e rła" , może być rozstrzygnięte jedynie 
na podstaw ie ustaw y o znakach towarowych, bo 
w d ruku  graficznego u jęcia  tego znaku słownego
1 tw ierdzeniu, że pozw anej w pew nej określonej 
form ie graficznej był znany, ocena spraw y pod ką



tem  ustaw y o zw alczaniu nieuczciwej konkurencji 
nie jest m ożliw a (art. 2 wspom nianej ustaw y).

D latego nieuzasadnionego rekursu  nie uw zględ
niono.
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U życ ie  n a zw y  obcej m iejscow ości do o zn a cze 
nia sw ego produ k tu  nie m oże  być  uw ażane za  w p r o 
w a d za ją ce  k l i jen te lę  w  b łą d  co do pochodzenia  
produktu , j e ż e l i  na produkcie  podane je s t  także  
m iejsce  jego  w yrobu , a w ielkość, k s z ta ł t  i e tyk ie ta  
opakowania produ k tu  różni sią istotnie od  o p a k o 
wania p rod u k tu  konkurencyjnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  Ó m a r c a  1929 .  R w .  1469 /2 8 .

Sąd okręgowy w Kołom yi w yrokiem  z 8 w rze
śnia 1927 Cg. II. 6/27/9 oddalił pow oda Izydora  K., 
ap tek a rza  w G urahum orze w Rum unj i, z żądaniem  
skargi, wniesionej przeciw  Edw ardow i K., ap tek a 
rzowi w Peczeniżynie o orzeczenie, że pozw any 
winien zaniechać w yrabiania i sprzedaw ania k re 
m u do tw arzy  pod nazw ą „G urahum ora", wycofać 
z obiegu oraz zniszczyć ca ły  zapas krem u, p row a
dzonego pod tą  nazw ą i zapłacić odszkodowanie 
w kwocie 10.000 zł.

U zasadnienie:
I. Pozw any zarzucił niewłaściw ość sądu  i n iedo

puszczalność drogi sądow ej, gdyż rozpoznanie tej 
sp raw y należy  do U rzędu  Patentow ego w W arsza 
wie. Z arzu t ten jest jednak nieuzasadniony. W  swej 
skardze bowiem powód nie zarzuca pozw anem u 
podrabianie lub niepraw ne używ anie paten tu , lecz 
żąda zap rzestan ia  używ ania paten tu , którego uży
waniem  robi nieuczciw ą konkurencję. Do rozstrzyg
nięcia takiego sporu  w łaściw ym  jest w m yśl art. 
23 i art. 62 licz. 3 i 98 ustaw y z 5 lutego 1924 
Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 306, oraz a rt. 5 ustaw y 
z 2 sierpnia 1926 Dz. U. R. P. Nr. 96, poz. 559, 
sąd  powszechny.

W skutek tego za rzu tu  powyższego nie uw zględ
niono.

N a podstaw ie opinji Izby A ptekarsk iej w M a- 
łopolsce wschodniej u sta lił sąd, że krem  z apteki 
pow oda nie był pow szechnie znany pod nazw ą 
,,G urahum ora“, że rozm aite ap tek i w yrab ia ją  k re 
my do tw arzy  m ało różniące się m iędzy sobą, tak  
że isto tną różnicę d la laika stanowi nazw a, nazw i
sko p roducen ta  oraz opakow anie, że form a opa
kow ania najła tw iej m ogłaby być przyczyną nieucz
ciwej konkurencji.

Na podstaw ie w izji słojów  z kremem , opakow a
nia tychże, u lo tek  z ogłoszeń w gazetach u sta lił sąd, 
że krem  pow oda jest oznaczony nazw ą ,,K rem a 
defata  —• K rem  do tw arzy", G urahum ora jest zaś 
tylko oznaczeniem  m iejsca w ytw oru krem u, wy- 
drukow anem  obok nazw y m ałem i literam i, że n a 
tom iast krem  w ytw arzany p rzez pozw anego jest
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oznaczony opaten tow aną nazw ą „G urahum ora", 
obok k tórej w yraźnie podane jest jako m iejsce w y
robu Peczeniżyn, a jako w ytw órca pełnem  nazw i
skiem K., t. j. pozwany.

U stalił sąd  dalej, że opakow anie i form a oraz 
kolor sło jów  nie w ykazują najm niejszego podo
bieństw a, że różnice są b ijące w oczy i dadzą  się 
przez laika zauważyć. W  końcu na podstaw ie p rz e 
dłożonych pośw iadczeń U rzędu  patentow ego w 
W arszaw ie usta lił sąd, że powód w tym że U rzę
dzie zgłosił celem  ochrony 30 grudnia 1926 znak 
tow arow y w formie e tyk iety  z napisem  „C rem a de 
fa ta — K rem  do tw arzy" i uzyskał re je s trac ję  te 
go znaku dnia 9 lipca 1927, że natom iast pozw any 
już 23 listopada 1926 uzyskał re je s trac ję  znaku 
towarow ego „K rem  G urahum ora" zgłoszonego 
2 kw ietnia 1926.

W praw dzie powód d la udow odnienia swego 
tw ierdzenia, że w ytw arzany p rzez niego i w pro 
w adzony w obrót krem  do tw arzy  był znany jako 
krem  G urahum ora ofiarow ał dowód ze św iadków 
L. i St„ jednakow oż sąd wobec stw ierdzenia opinją 
Izby A ptekarsk ie j, że niem a danych do po tw ier
dzenia zapatryw an ia  powoda, iżby krem  przez n ie
go w ytw arzany  był znany pod nazw ą „K rem  G u
rahum ora", — uznał ofiarow ane p rzez  pow oda do
w ody jako  obojętne, gdyż zeznaniam i dwóch św iad
ków i to sp rzedających  w ytw ór pow oda i jego 
poprzednika, — nie może być stwierdzone,, czy dla 
oznaczenia w ytw oru pow oda u znacznej ilości ku 
pujących  w ytw orzyła się nazwa, „K rem  G u rah u 
m ora", czy też nazw ą ok reśla ły  go tylko pojedyń- 
cze osoby, w k tórym  to w ypadku oznaczenie to nie 
nabyło znaczenia powszechności i pozostaw ałoby 
bez w pływ u na klientelę. G dy zaś w razie używ a
nia d la oznaczenia w ytw oru krem u pow oda nazwy 
„K rem  G urahum ora" byłaby  ta  nazw a znana w 
pierw szym  rzędzie aptekarzom , jako trudniącym  
się zawodowo rozsprzedażą, a w tym  w zględzie 
opinja Izby A ptekarsk iej za jm uje  stanow isko n e
gatywne, —  przedstaw ia  się ustalen ie  na p o d sta 
wie opinji Izby A ptekarsk iej na w stępie poczy
nione uzasadnione, a w szelkie dalsze ro zp a try w a
nie kw estji p rzez pow oda tw ierdzonej —  zbędne.

Z usta leń  pow yższych wynika, że pozw anem u 
nie m ożna zarzucać nieuczciwej konkurencji w ro 
zum ieniu p rzep isu  art. 4-licz. 1 ustaw y z 2 sierpnia 
1926 Dz. U. R. P. Nr. 96, poz. 559, zw łaszcza, że 
na opakow aniu był w yraźnie w ym ieniony Peczeni
żyn jako m iejsce wyrobu, a użycie d la oznaczenia 
tow aru  nazw y geograficznej nie sprzeciw iało się 
przepisow i art. 4 licz. 3 wyżej wymienionej u s ta 
w y 1), że przeciwnie, pozw any znaku swego tow aru 
używ ał praw nie (art. 115 ust. z 5 lutego 1924 
L. 31 Dz. U. R. P .). W  ślad  zatem  tw ierdzenie 
powoda, że pozw any sp rzed ając  swój w ytw ór pod

*) Spis nazw  regjonałnych, których używ anie jest z a 
kazane, w ydany został rozporządzeniem  R ady M inistrów  
z 20 lutego 1929 (Dz. U. R. P. 1929, Nr. 16, poz. 136). Zakaz 
obow iązuje od 22 w rześnia 1929.
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oznaczeniem ,,krem G urahum ora", wywołuje z ku
pujących błędne mniemanie, że jest to krem wy
tworu powoda, i że powód poniósł znaczną szko
dę, —  jest nieuzasadniony i dlatego należało po
woda z jego żądaniem w zupełności oddalić.

Sąd ape lacy jny  we Lwowie w yrokiem  z 17 lu 
tego 1928 Bc. IV. 771/27 nie uw zględnił odw ołania 
strony  powodowej.

Powody.
Z arzu t m ylnej oceny spraw y ze stanow iska 

praw nego i niedokładności rozpraw y nie jest u za 
sadniony. Pow ód opiera żądanie skargi na ustaw ie 
z 2 sierpnia 1926, poz. 559 o zw alczaniu nieuczci
wej konkurencji. W edług art. I. tej ustaw y p rz ed 
siębiorca m a praw o żądać, by nie w dzierano się 
w jego k lien telę  przez czynności, k tó reby  mogły 
wywołać m ylne m niem anie o pochodzeniu tow aru, 
zaś w edług art. 4 inny przedsiębiorca nie powinien 
w prow adzać w b łąd  sw ą klien telę co do pocho
dzenia tow aru  z pew nych okręgów geograficznych. 
K rem  przez pozw anego w yrabiany m a tak  w ybit
ne różnice i to w w ielu k ierunkach co do słoika 
wielkości, k sz ta łtu  jego, etykiecie i nazw y w po
rów naniu z krem em  przez pow oda w yrabianym , że 
o w prow adzeniu  w b łąd  k lien teli pow oda nie m o
że być mowy. T rzeba p rzy jąć  u tej k lien teli p rz e 
ciętną przezorność p rzy  zakupie tego tow aru, 
a p rzy  dołożeniu najm niejszej już staranności bę
dzie w stanie ona przekonać się, że krem  przez 
pozw anego w Peczeniżynie w yrabiany  nie jest 
identyczny z krem em  przez pow oda w G urahum o- 
rze produkow anym . K rem  przez pow oda w yrab ia
ny nie nosi nazw y „G urahum ora", a jakkolw iek 
powód tw ierdzi, że był on pod tą  nazw ą —  „po
w szechnie" znany, to tej okoliczności nie udow od
nił, bo p rzez pow ołanie k ilku  świadków, którzyby 
naw et stw ierdzili, że ten krem  znali pod tą  nazwą, 
nie zostałoby jeszcze udowodnione, że on „po
wszechnie" pod tą  nazw ą był znany  —  dlatego 
m iarodajna może być w tym  w zględzie jedynie 
opinja Izby A ptekarsk iej w M ałopolsce w schod
niej, a ta  op in ja  w ypad ła  u jem nie d la powoda. 
Czynność pozw anego nie m oże być uw ażaną za 
zabronioną, skoro swój znak tow arow y zgłosił je 
szcze w r. 1926 w U rzędzie patentow ym  w W a r
szaw ie celem  ochrony i uzyskał jego re je s trac ję .

Rozpraw a została przeprowadzoną w yczerpu
jąco i dokładnie, nie ma potrzeby uzupełnienia jej 
w jakimkolwiek kierunku, zbędny był dowód z po
wołanych przez powoda świadków na okoliczność, 
pod jak ą  nazwą znali krem powoda, a to wobec 
podanych wyżej przyczyn.

G dy więc ap e lac ja  powoda w żadnym kierunku 
nie jest uzasadnioną, zatwierdzono wyrok sądu I 
w zaskarżonych ustępach.

Sąd  najw yższy nie uwzględnił rewizji strony 
powodowej.

Powody rozstrzygnienia:
Rew izji powoda opartej na przyczynach rew i
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zyjnych z L. 2 i 4 § 503 p. c. b rak  wszelkiego u z a 
sadnienia.

Sąd rew izyjny  bada zasadność w yroku sądu  o d 
woławczego pod względem  praw nym  (§ 503 L. 4 
p. c.) na zasadzie faktycznych usta leń  tegoż w y ro 
ku, w iążących instancję rew izy jną w m yśl §§ 498 
ust. 1 i 513 p. c., a w św ietle tych ustaleń  p rz ed 
staw ia się p raw na ocena spraw y przez niższe in
s tan cje  jako trafna. S ądy  niższe w swych w zajem nie 
się uzupełn ia jących  m otyw ach w ykazały  w spo
sób w yczerpujący, że pozw anem u nie m ożna za 
rzucać nieuczciwej konkurencji w znaczeniu p rz e 
pisu art. 4 L. 1 ustaw y z 2 sierpnia 1926 Nr. 96, 
poz. 559 Dz. U., a tem  sam em  upada żądanie p o 
zwu na tej ustaw ie oparte .

Również za rzu t rzekom ej wadliwości przew odu 
o d p arł już trafn ie  i rzeczowo sąd  odwoławczy, nie 
zachodzi zatem  także o p arta  na tym  sam ym  za
rzucie przyczyna rew izyjna z L. 2 § 503 p. c,

D latego odsy ła jąc  zresz tą  rew idującego do 
szczegółowych m otywów niższosądow ych orzeczeń, 
wywodam i rew izji nieodpartych, pozostaw iono re 
w izję bez skutku.

C 514 — K 515

515.
1. U d z ia ł  w  zrzeszen iu , m ającem  na celu oba 

lenie p rzem o cą  „burżuazy jnego  p a ń s tw a “ i w p r o 
w adzen ie  ,,d y k ta tu r y  pro le tar ja tu"  p o d p a d a  p o d  
art. 102 k. k.

2. A r t .  100 i 102 k. k. m ają  na celu ochronę  
istniejącego ustroju  P a ń s tw a  Polsk iego  w  grani
cach w szy s tk ich  dz iedz in  życ ia  państw ow ego , u s ta 
lonych K o n s ty tu c ją  R zp . ,  sp isek  za tem , k tó ry  go
dz i  w  k tórąko lw iek  z  tych  dz iedzin , jako  g o d zą cy  
w  całość K o n s ty tu c j i  p o d p a d a  p o d  om awiane p r z e 
pisy .

3. Cel ten m ają  rzeczon e  p rze p isy ,  b e z  w z g lę 
du na to, c z y  n o w y  ustrój, do w pro w a d zen ia  k tó 
rego, w  m ie jsce  istniejącego, dan y  sp isek  zdąża ,  
je s t  w  teor ji  p ra w a  pa ń s tw o w eg o  za lic zon y  p o d  
w zg lę d e m  r o d za jo w y m  do k a te g o ry j  ba rd z ie j  lub 
m niej doń zbliżonych.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  5 c z e r w c a  1929.  II. S.  1. K .  4 6 1 /2 9 .

Zw ażyw szy:
1) że skarga kasacyjna, nie wym ieniając obra

żonych, jej zdaniem, przepisów, żąda uchylenia 
zaskarżonego wyroku z powodów: a) niedostatecz
nego uwzględnienia całokształtu  spraw y; b) błę
du zasadniczego w ocenie prawnej i kw alifikacji 
czynu oskarżonego P. wskutek w yjścia z niezgod
nego z zasadą stosowania norm karnych teoretycz
nego założenia, iż wykładnia rozciągła pojęć kry
minalnych jest niedopuszczalna; c) podciągnięcie 
zarzuconego oskarżonemu czynu pod art. 102 k. k., 
na podstaw ie mylnej teorji, jakoby sam  ustrój P o l
ski różnił się czemkolwiek od ustro ju  republiki
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Sowietów, o ile chodzi o pojęciow ą kategorję  w 
dziedzinie rodzajów  takich ustro i i d) bezpodstaw 
nego p rzyp isan ia oskarżonym  należenia do p artj i 
kom unistycznej, gdyż z przy ję tego  ,,grypsu" w y
nika ty le  tylko, że oskarżony P. jest sym patykiem  
p a r tj i  kom unistycznej;

2) że za rzu t a) jest bezprzedm iotow y, skarga 
kasacy jna  bowiem w brew  w ym aganiu art. 912 
u. p. k., nie p odaje  nieuwzględnionych, jej zdaniem , 
okoliczności;

3) że sąd najw yższy już w ielokrotnie w yjaśn ił 
(46 24, 58/26 i inne), iż udzia ł w zrzeszeniu, ma- 
jącem  na celu obalenie przem ocą „burżuazyjnego 
państw a" i w prow adzenie „d y k ta tu ry  p ro le ta rja - 
tu", p odpada  pod art. 102 k. k., przyczem  u s ta le 
nie, do jakich celów dążyło  zrzeszenie, którego 
członkiem  było oskarżony, należy  do isto ty  sp ra 
wy i nie ulega spraw dzeniu  instancji kasacy jnej;

4) że, skazując oskarżonego z cz. 1 a rt. 102 
k. k., sąd  ape lacy jn y  o p arł swój w yrok nie w yłącz
nie, jak  m ylnie tw ierdzi skarga kasacyjna, na 
fakcie w ym alow ania p rzez oskarżonego na pod ło 
dze w zoru tran sp a ren tu  z napisem  „N iech ży je 
10-lecie Z. S. S. R .", lecz i na szeregu innych do
wodów, jak  na znalezieniu w tem że, oddanem  do 
odnowienia oskarżonem u P., jako m alarzow i, m ie
szkaniu, druków  i odezw  K om itetu C entralnego K o
m unistycznej P a r tj i  Polski i K om itetu C entralnego 
Zw iązku M łodzieży K om unistycznej w Polsce z h a 
słam i „Niech ży je  Polska R epublika Rad. Niech 
ży je  Z. S. S. R .“, oraz tran sp a ren tu  z czerw o
nego płótna, w ykonanego podług nam alow anego 
na podłodze wzoru, k tó re  to dow ody sąd w szech
stronnie ocenił w zw iązku z całokształtem  okolicz
ności spraw y;

5) że w ysnuty, z powyższej oceny m a te r ja łu  
dowodowego, ostateczny swój wniosek, sąd ap e la 
cy jny  uzasadnił, ustaliw szy, że oskarżony w 1927, 
b ra ł udział w  Kom unistycznej P a r tj i  Polski i Zw ią
zku M łodzieży Kom unistycznej w Polsce z w ie
dzą, iż zrzeszenia te  zosta ły  zaw iązane w celu do
konania zam achu na ustalony  przez K onstytucję 
ustró j państw ow y Polski, i że udział jego p rz e 
jaw ił się w posiadaniu  sz tan d aru  z napisem  o tre - 
. ci kom unistycznej oraz druków  kom unistycznych, 
m iał więc podstaw ę p raw ną tak  ustalony  czyn 
oskarżonego podciągnąć pod art. 102 cz. 1 k. k.;

6) że zbędnem  jest zajm ow anie się w ysuniętą 
w zarzucie b) skargi kasacyjnej doktryną, gdyż, 
jak  z wyżej przytoczonych w yjaśnień i usta leń  w i
dać, sąd  ape lacy jny  p rzy  wyrokow aniu nią się nie 
powodował, stosując się ściśle do treści ustaw y 
i w yjaśnień  w tej m ierze sądu  najw yższego;

7) że art. 100 i 102 k. k. m ają  na celu ochronę 
istniejącego u stro ju  państw ow ego Polski bez w zglę
du na to, czy nowy ustró j, k tó ry  dany spisek ma 
na celu w prow adzić wzam ian istniejącego, jest 
w teo rji p raw a państw ow ego zaliczony pod w zglę
dem  rodzajow ym  do kategoryj bardziej lub mniej 
doń zbliżonych;

8) że art. 100 i 102 k. k., znajdu jąc się w czę
ści III k. k., traktu jącej o zamachach na władzę 
zwierzchnią i śc igając  zam achy na ustalony w dro
dze praw  zasadniczych ustrój państwowy Polski 
albo na całość je j terytorjum  państwowego, m ają, 
oczywiście, za cel ochronę ustro ju  Państw a P o l
skiego w jego stanie istniejącym  nietylko pod w zglę
dem politycznym, lecz w granicach całej jego Kon
stytucji, a więc również ustro ju  socjalnego, ekono
micznego, finansowego i t. d., wogóle wszystkich 
dziedzin życia państwowego, ustalonych Konstytu
cją, a przeto spisek, który godzi w którąkolwiek 
z tych dziedzin, jako godzący w całość Konstytucji 
Polskiej, podpada pod omawiane przepisy;

9) że tym sposobem upada zarzut c) skargi k a
sacyjnej ;

10) że upada wreszcie i zarzut d), ponieważ sąd 
apelacyjny oparł swój wyrok nie tylko na „gry
psie", o którym mowa w tym zarzucie, lecz w pierw 
szym rzędzie na dowodach wyżej przytoczonych;

z tych zasad  sąd  najw yższy na mocy art. 912 
u. p. k. skargę, obrońcy oskarżonego oddala.

516.
W  w yp a d k a ch  ust. 1 i 2 cz. 1. art. 73 k. k. u s ta 

lenie bezpośredn iego  zam iaru w yw o łan ia  zg o rs ze 
nia nie je s t  po trzebne.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 c z e r w c a  1929.  II. S.  2. K .  6 1 5 /2 9 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca zaskarżonem u 

wyrokowi obrazę a) art. 766 u. p. k. w zw iązku 
z art. 73 k. k. —  przez skazanie oskarżonego za 
bluźnierstw o, pomimo nieustalenia, by bluźniercze 
słow a w ypow iedział w celu w yw ołania zgorszenia 
więcej, niż do jednej osoby i b) a rt. 766 i 892 u.p.k. 
p rzez w ym ierzanie oskarżonem u kary  surow szej, 
niż pozostałym  uczestnikom  przestępstw a, bez ja 
kiegokolwiek uzasadnienia;

2) że d la  zastosow ania a rt. 73 k. k. jest ko
nieczne ustalen ie bezpośredniego zam iaru  wywo
łania zgorszenia ty lk r, w  w ypadku ust. 3 cz. I 
tego przepisu , gdy eh. dzi o bluźnierstw o, w ypo
w iedziane nie publicznie, natom iast w w ypadkach 
ust, 1 i 2 cz. I art. 75 k. k., k tó re p rzew idu ją  b lu 
źnierstw o popełnione w kościele, lub podczas od
praw iania nabożeństw a (ust. I), w kaplicy  czy w 
chrzęśćjańskiem  domu m odlitwy, albo publicznie, 
albo w rozpow szechnionych w druku, p iśm ie lub 
w izerunku (ust. 2), ustalen ie  bezpośredniego za 
m iaru w yw ołania zgorszenia nie jest potrzebne, 
ponieważ sam a publiczność działan ia spraw cy 
stw arza dom niem anie takiego zam iaru, p rz y n a j
mniej w postaci ew entualnej, dolus eventualis 
(art, 48 k. k . ) ;

3) że w spraw ie niniejszej sąd  ape lacy jny  
ustalił, iż oskarżony w ypow iedział b luźniercze sło 



wa w restau rac ji, publicznie, a p rzeto  nie p o trze
bow ał usta lać  bezpośredniego zam iaru  w yw ołania 
zgorszenia;

4) że —  w brew  tw ierdzeniu  skargi —  sąd ap e
lacyjny, podzie la jąc  uzasadnienia I-szej instancji, 
w skazał, iż w ym ierza oskarżonem u D. karę  su 
rowszą, niż pozostałym  uczestnikom  przestępstw a, 
poniew aż jest on in teligentniejszy od tam tych;

5) że tym  sposobem  zarzu ty  skargi kasacyjnej 
są bezpodstaw ne;

na m ocy art. 912 u. p. k., skargę kasacy jną 
oskarżonego oddala.
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517.
R ozlan ie  w  m ieszkaniu  c ieczy  za w iera ją ce j  w y 

d z ie l in y  ludzk ie  i p rzec iek a ją ce j  następnie p r ze z  
sufit na pod łogą  po łożonego p o d  niem obcego  
m ieszkania, p o d p a d a  nie p o d  ust. 4 art. 230 k. k.. 
lecz  p o d  § 10 rozporządzen ia , N aczelnego  N a d 
zw y c za jn e g o  K o m isa rza  do S p ra w  W alk i  z  E p ide-  
mjam i. (D z .  U. R z.  P. z  1921' r. Nr. 55, poz. 346), 
w  przedm ioc ie  u trzym an ia  p o rzą d k u  w  domach  
i t. d., usuwającego zarów no zastosow anie  b lank ie
tow ego  art. 207 k. k. ja k  i w ogóle  ju ry sd y k c ją  
sądową.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  13 c z e r w c a  1929.  11. S.  1. K .  4 1 5 /2 9 .

Zważywszy:
1) że w spraw ie n iniejszej, w szczętej p rzez 

Polic ję Państw ow ą, sąd  grodzki w M ińsku - M azo
wieckim uznał Jó zefa  K, winnym rozlan ia w dniu 
17 lipca 1928 w swojem  m ieszkaniu cuchnącej cie
czy, zaw ierającej w ydzieliny ludzkie, k tó ra  w 
większej ilości p rzecieka ła  p rzez  sufit na podłogę 
m ieszkania Ignacego L. i skazał Jó zefa  K. z art. 
207 k. k.;

2) że, na skutek  ape lacji K. sp raw a p rzesz ła  
do sądu  okręgowego w W arszaw ie, k tó ry  w w yro
ku swoim z 28 m arca 1929 pow yższe ustalen ia  fak 
tyczne sądu  grodzkiego podzielił, lecz zarzucony 
Józefow i K. czyn, wobec uchylenia art. 207 k. k , 
podciągnął pod ust. 4 a rt. 230 k. k., dodaw szy od 
siebie, iż K. czynem  swym zlekcew ażył pow szech
nie znane wymogi higjeny, zn iew alające p rzes trze 
ganie, aby wszelkiego ro d za ju  odpadki, a tem bar- 
dziej w ydzieliny ludzkie, by ły  usuw ane w sp ec ja l
nie do tego urządzane m iejsca, i że p rzez to do
puścił się eona j mniej niezachow ania należytej 
ostrożności p rzez w ylew anie cuchnącej cieczy, k tó 
ra  p rzeciekała  do m ieszkania L .;

3) że kw alifikując pow yższy czyn z ust. 4 art.
» 230 k. k., sąd  okręgow y obraził rzeczony przepis,

karze  on bowiem niezachow anie należy tej o stro 
żności p rzy  w ylew aniu cieczy, grożącem  niebezpie
czeństwem , czego sąd okręgow y nie u sta lił i co nie 
było z resz tą  w cale przedm iotem  spraw y;

4) że natom iast zarzucony Józefow i K. przez

Policję i potwierdzony ustaleniam i obu instancji 
sądowych czyn jest przewidziany w § 10 rozporzą
dzenia Naczelnego Nadzwyczajnego K om isarza do 
Spraw  W alki z Epidem jam i (Dz. Ust. z 1921 r. 
Nr. 55, poz. 346) w przedmiocie utrzym ania po
rządku w domach, na dziedzińcach, chodnikach 
i jezdniach, w gminach miejskich, z którego im pli
cite wynika, iż mieszkańcy m iasta obowiązani są  
wszelkie nieczystości uprzątać z m ieszkań i sk ła
dać, względnie wylewać, do specjalnych m iejsc, 
wskazanych w § 6 tegoż rozporządzenia;

5) że rzeczone rozporządzenie (poz. 346/21) 
usuwa zarówno zastosowanie blankietowego art. 207 
k. k., jak  i wogóle juryzdykcję sądów, gdyż w § 17 
powołanego rozporządzenia przew iduje karę za 
niezastosowanie się do podanych w nim zarządzeń 
i wyraźnie przepisuje przeprowadzenie postępow a
nia karno-adm inistracyjnego oraz wydawanie orze
czeń karnych przez władze adm inistracyjne I in
stancji;

6) że tym sposobem sąd  grodzki w Mińsku-Ma- 
zowieckim w I instancji, a sąd  okręgowy w W ar
szawie w II-giej, nieprawnie, bo wbrew art. 117 
i 168 u. p. k. z przekroczeniem rzeczowej w łaści
wości sądu, osądziły  niniejszą sprawę, w której wy
roki i całe postępowanie obu instancji należy tedy, 
ze względu na interes publiczny, w drodze nad
zoru z mocy ust. b) art. 3 dekretu o ustro ju  sądu 
najw yższego (poz. 199/19) w nieuchylonej jego 
części procesowej, uchylić i spraw ę zwrócić sąd o
wi okręgowemu w W arszaw ie dla należytego jej 
skierowania, skargę zaś kasacyjn ą Jó ze fa  K., jako 
bezprzedmiotową, pozostawić bez rozpoznania;

z tych zasad  sąd  najw yższy
na mocy art. 174 u. p. k. i ust. b) art. 3 dekr. 

o ustro ju  sądu najw yższego (poz. 199/19) w nieu 
chylonej jego części procesowej zaskarżony wyrok 
sądu okręgowego w W arszaw ie z 28 m arca 1929, 
wraz z całem  postępowaniem w obu instancjach, 
z powodu obrazy art. 117 i 168 u. p. k. oraz ust. 4 
art. 230 k. k., uchyla i spraw ę zw raca temuż są 
dowi okręgowemu, celem skierowania jej według 
właściwości, skargę zaś kasacyjną oskarżonego J ó 
zefa K. bez rozpoznania pozostawia.
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518.
1. W ódka  o m ocy  32 do 34"\n sp iry tu su  je s t  

w ó d k ą  rozcieńczoną i p rzek ra cza ją cą  granicą u s ta 
nowionej m o cy  w ó d k i  m onopolow ej.

2. P o d  art. 92 u. k. s., oprócz  zm ian y  za w a r to 
ści alkoholu, p o d p a d a  ukrywanie , uszkadzan ie  lub  
zm iana zabezp ieczen ia , zn a jdu jącego  sie na b u te l 
kach z  w yro b a m i m onopolowem i, p r z e d  odkorko-  
waniem.

3. U żyw a n ie  podrob ionej p iecząci P ań s tw ow ego  
M onopolu  S p iry tu sow ego  celem  zm ian y  r ze c zo n e 
go zabezp ieczen ia  nie p o d p a d a  p o d  art. 92 u. k. s 
lecz  p o d  ust. 1 cz. 1 art. 452 k. k.



4. O szu s tw o  d la  sw ego b y tu  w ym a g a  ustalenia  
s z k o d y  po stronie  p o k rzy w d zo n e g o  i k o rzy śc i  po  
stronie spraw cy .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 11 c z e r w c a  1919 .  11, S.  2.  K .  1 6 6 9 /2 8 ,

Zważywszy:
1) że, jak  w idać z treśc i § 5 rozporządzenia 

M inistra S karbu  z 22 grudnia 1926 (Dz. Ust. Nr. 128 
poz. 765) wódki m onopolowe od dnia 1 stycznia 
1927 są w yrabiane o m ocy 40°/0 i 45°/0 spirytusu, 
oraz że moc w ódek czystych, w m yśl art. 25 ro z 
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej P o l
skiej o m onopolu spirytusow ym  z 26 m arca 1927 
(Dz. Ust. Nr. 32, poz. 269) jest u jaw niona na opa
kowaniu ;

2) że sąd okręgow y ustalił, że odebrana od Ch. 
wódka, pomimo, że na etykietach  m iała w ykazaną 
moc 45°/0, w rzeczyw istości zaw iera ła  od 32 do 
34°/0 sp iry tusu ;

3) że wobec tego, sąd  okręgow y m iał podstaw y 
praw ne uznać rzeczoną wódkę za rozcieńczoną 
i p rzek racza jącą  granicę ustanow ionej m ocy wódki 
m onopolow ej;

4) że z zestaw ienia przepisów  art. 92 u. k. s 
i art. 27 rozporządzenia P rezy d en ta  R zplite j P o l
skiej o m onopolu spirytusow ym  wynika, że pod 
art. 92 u. k. s., oprócz zm iany zaw artości alkoholu, 
p odpada ukryw anie, uszkadzanie lub zm iana za
bezpieczenia, znajdującego się na butelkach  z w y 
robam i m onopolowemi p rzed  odkorkow aniem ;

5) natom iast używ anie podrobionej pieczęci 
Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego, celem 
zm iany rzeczonego zabezpieczenia, nie podpada pod 
art. 92 u. k. s. i przestępstw o to  powinno być ro z 
poznaw ane na m ocy ogólnego kodeksu karnego;

6) że ust. 1 cz. 1 a rt. 452 k. k. w łaśnie p rzew i
du je  użycie do odciśnięcia znaku zaśw iadczającego 
pieczęci insty tucji rządow ej, w danym  w ypadku 
Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego i że sąd 
ape lacy jny  m iał p rzeto  podstaw y praw ne do ska 
zania oskarżonego z tego a rty k u łu ;

7) że skarga kasacy jna  m a rację, zarzucając 
wyrokowi sądu apelacyjnego bezpodstaw ne za s to 
sowanie art. 591 k. k., gdyż istotnie p rzy  ustaleniu, 
że oskarżony  sp rzed a ł wódkę Ch. po 2 zł. 50 gr. 
za butelkę, gdy w artość bu telk i wódki m onopolo
wej 45°/0 wynosi zł. 3 gr. 5, sąd apelacy jny  nie m iał 
podstaw  do dopatryw ania w tak  ustalonym  czynie 
cech oszustwa, oszustwo bowiem dla by tu  swego 
w ym aga ustalen ia  szkody po stronie pokrzyw dzo
nego i korzyści po stronie spraw cy, czego sąd ap e
lacy jny  nie u sta lił;

8) że ato li to uchybienie nie m a istotnego z n a 
czenia d la  spraw y, gdyż kara, w ym ierzona oskarżo
nem u z art. 591 k. k., nie w płynęła  na w ym iar k ary  
łącznej, w ym ierzonej z art. 452 i 591 k. k,, a p rzeto  
nie może stanow ić pow odu do uchylenia w yroku;

9) z tych względów obie skargi kasacyjne pąlę- 
ży oddalić;
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sąd  najw yższy na mocy art, 912 u. p. k. skargi 
kasacyjne oskarżonego i jego obrońcy oddala.
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519.
Do znamion zbrodn i za b ó js tw a  z  § 140 u. k. na

le ż y  zw ią ze k  p r z y c z y n o w y  m ią d zy  dzia łan iem  sp ra 
w c y  a śm iercią  te j  w łaśn ie  osoby, p rzec iw  k tó re j  
działanie  to b y ło  św iadom ie  skierowane.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  27  m a i a  1929.  II. 5. K .  103 /29 .

Sąd najw yższy w skutek zażalen ia nieważności 
oskarżonego uchylił w yrok sądu  okręgowego w T a r
nopolu Vr. VI. 998/28, którym  skazano oskarżo
nego za zbrodnię zabójstw a z § 140 u. k. i p rzekaza ł 
spraw ę tem u sam em u sądowi okręgow em u do p rz e 
prow adzenia ponownej rozp raw y  i w ydania w y
roku.

Pow ody:
Jak o  nieuzasadnione przedstaw ia  się zażalenie 

nieważności oskarżonego, o ile ze stanow iska p o d 
niesionych w niem przyczyn nieważności z L. 5, 
9a i 10 § 281 p. k. zw raca się przeciw  zaskarżone
mu w yrokowi z powodu, iż nie dopatrzono się w czy
nie oskarżonego cech działan ia  w obronie koniecz
nej z § 2 lit. g u.k., lub przekroczenia  granic tej 
obrony. Do przy jęcia  w danym  razie  znamion obro
ny koniecznej (rzeczyw istej lub pu tatyw nej) nie 
było żadnej podstaw y, tem  sam em  nie mogło więc 
być mowy o przekroczeniu  jej granic. P odstaw y ta 
kiej nie dostarczy ły  w szczególności ani wyniki po 
stępow ania dowodowego co do przebiegu zajścia, 
ani sam a treść  tłum aczenia się oskarżonego w tym  
względzie. Sąd o rzekający  rozw ażył szczegóły o- 
brony oskarżonego co do rzekom ego stanu  obrony 
koniecznej i na zasadzie niew adliw ej oceny okolicz
ności faktycznych, jakie w ykazało  postępow anie 
dowodowe co do przebiegu zajśc ia  m iędzy oskarżo
nym a jego przeciw nikam i, w ykluczył istnienie o- 
brony koniecznej po stronie oskarżonego, p rzy jm u 
jąc, że oskarżony w chwili oddania s trza łu  z rew ol
w eru nie by ł zagrożony w sposób, p rzew idziany w 
w zm iankow anym  przepisie ustaw y. W  w yroku u s ta 
lono, że oskarżony, w yszedłszy  p rzed  p róg  domu, 
w k tórym  się znajdow ał na weselu, w ystrzelił do 
grupy sto jących  na drodze chłopców  w chwili, k ie
dy obok niego p ad ł kam ień i to  po przeciw nej s tro 
nie od tej, po k tórej s ta ł oskarżony. Z tego wynika, 
że oskarżonem u w danej chwili nie groziło jeszcze 
bezpośrednie niebezpieczeństw o i to od g rupy sto 
jących naw prost od niego i że w  każdym  razie  ce 
lem jego uniknięcia m ógł się cofnąć za próg domu, 
z którego p rzed  chw ilą w yszedł. W  tych w arunkach 
fak ty  pogróżek, skierow anych p rzez pew ną grupę 
osób przeciw  gościom weselnym, oraz stw ierdzony 
p rzez sam ego tylko oskarżonego fakt obrzucania 
dom u i podw órza kam ieniam i, nie m ogły m ieć is to t
nego znaczenia d la p rzy jęcia  po stronie oskarżą-
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nego znamion obrony koniecznej, gdyż pogróżki nie 
w skazyw ałyby jeszcze, że oskarżony, s trze la jąc  
z rew olw eru, użył koniecznej obrony d la  odparcia 
bezpośrednio grożącego niebezpieczeństw a, fak t zaś 
obrzucania domu i podw órza kam ieniam i został W 
wyroku, na zasadzie zeznań świadków, w yraźnie 
wykluczony. Z arzu t nieuw zględnienia powyższych 
okoliczności nie może uzasadnić jakiejkolw iek w a
dliwości w yroku w  znaczeniu przyczyny niew ażno
ści z L. 5 § 281 p. k., ani też w ykazać m ylnej oceny 
czynu oskarżonego pod w zględem  praw nym , o ile 
chodzi o w ykluczenie w działan iu  oskarżonego zn a 
mion obrony koniecznej.

N atom iast jako uzasadnione przedstaw ia  się z a 
żalenie nieważności oskarżonego, o ile zw raca się 
przeciw  p rzy ję te j w w yroku kw alifikacji czynu, 
zarzuconego oskarżonem u, jako zbrodni zabójstw a 
z § 140 u. k. Podstaw ow ym  wymogiem do p rz y ję 
cia znam ion rzeczonej zbrodni jest działan ia w za
m iarze nieprzyjaznym , skierow anym  przeciw  tei 
osobie, której śm ierć z działan ia wynikła. Z ask a r
żony w yrok nie zaw iera żadnych tego ro d zaju  u s ta 
leń faktycznych, k tóreby  w skazyw ały  na istnienie 
takiego zam iaru  oskarżonego, wobec ranionego 
śm ierteln ie M. Ch. Z usta leń  w yroku w ynika bo
wiem, że oskarżony oddał s trza ł z rew olw eru do 
grupy chłopców, zna jdu jących  się na drodze i do
m agających się dopuszczenia ich na wesele, na któ- 
rem  by ł obecny oskarżony, usposobiony wobec 
wspom nianej g rupy chłopców nieprzy jaźnie i że 
s trza ł ten ugodził znajdującego się w pobliżu tej 
g rupy M. Ch. N atom iast u stalen ia  w yroku nie w y
kazują, by ten sam  nastró j n ieprzyjazny , z jakim  
oskarżony odnosił się do wspom nianych chłopców, 
cechował działanie oskarżonego także w stosunku 
do M. Ch., k tó ry  był gościem w eselnym  wespół 
z oskarżonym  i p rzed  g rupą chłopców  znajdow ał 
się przypadkow o, rozm aw iając z nimi. Nie w yka
zu ją  te  u stalen ia  również, by oskarżony, oddając 
s trza ł do chłopców, sto jących na drodze liczył się 
także  i z tem, że w grupie tej lub w jej pobliżu 
zn a jd u ją  się lub znajdow ać się m ogą osoby do g ru 
py  tej nienależące, i że s trza ł może ugodzić także 
którąkolw iek z tych osób czyli, że oskarżony dzia
ła ł ze zgóry pow ziętym  postanow ieniem  ugodzenia 
strza łem  którejko lw iek  z osób w grupie tej lub w 
jej pobliżu się znajdujących , a m iędzy niemi M. Ch. 
Okoliczność ta  zaś m iała isto tne znaczenie dla oce
ny  winy oskarżonego zw łaszcza, jeśli się uwzględni, 
że w edle niczem nieodpartego w tym  w zględzie 
tłum aczenia się oskarżonego, s trze la ł jedynie do 
g rupy  chłopców, zna jdu jących  się na drodze i nie 
w iedział o obecności M. Ch. na podw órzu p rzed  
płotem , odgradzającym  podw órze od te jże  drogi. 
W  tyip razie  nie dałiby  się bowiem w ykluczyć, że 
oskarżony licząc się z m ożliwością ugodzenia Ch., 
w strzym ałby  się z oddaniem  s trza łu  lub s trza ł swój 
skierow ał w inną stronę. Bez w ykluczenia tej oko
liczności, a w szczególności bez ustalen ia  n iep rzy 
jaznego zam iaru  skierow anego przeciw  M. Ch., nie
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mogłoby być mowy o winie um yślnej oskarżonego 
w  zabiciu go, a  tem  sam em  o znam ionach zbrodni 
zabójstw a z § 140 u. k. Do znamion tych należy 
bowiem istnienie zw iązku przyczynow ego m iędzy 
działaniem  spraw cy, a śm iercią osoby, przeciw  k tó
rej działanie to  było św iadom ie skierow ane tak. 
iż zboczenie tego działan ia pow odujące niezależnie 
od zam iaru  spraw cy śm ierć innej osoby, aniżeli tej, 
p rzeciw  k tórej zam iar n ieprzy jazny  był skierowany, 
w yklucza znam iona powyższej zbrodni. W skazuje 
na to w szczególności okoliczność, że w yjątkow e 
postanow ienie p rzep isu  § 134 u. k, co do odpow ie
dzialności spraw cy, działającego w zam iarze za 
bicia pew nej osoby za m orderstw o tak że  i w  tym  
w ypadku, gdy z działan ia tego w ynikła śm ierć in 
nej osoby, aniżeli tej. przeciw  k tórej zam iar był 
skierow any, nie stosu je się do zbrodni zabójstw a 
z § 140 u. k. (podobnie jak  i zbrodni z § 141, 152 
u. k.). Pow ołanie wzm iankowanego przepisu  u s ta 
wy w § 140 u. k. dotyczy w yłącznie uregulow a
nia zasadniczego pojęcia  zw iązku przyczynowego, 
określonego w tym że przepisie ustaw y, a k tó re to 
pojęcie wchodzi w sk ład  isto ty  zarówno zabó j
stw a jak  i rozm yślnego uszkodzenia ciała. P on ie
waż m ylną byłoby rzeczą dopatryw ać się w d a 
nym razie  w czynie oskarżonego jedynie znamion 
p rzestępstw a z winy nieum yślnej (§ 335 u. k.) sko
ro  w w yroku ustalono, że oskarżony oddał s trza ł 
z rew olw eru m ierząc w grupę chłopców  zn a jd u 
jących się na gościńcu, z czego w ynikałoby, że 
dzia ła ł przeciw  nim w zam iarze n ieprzyjaznym , 
należało  p rzeto  rozw ażyć winę oskarżonego także 
ze stanow iska p rzestępstw a usiłow anego w sto 
sunku do osób, przeciw  którym  zam iar o jakim  
mowa, by ł skierow any. O skarżony m ógłby w d a
nym razie  w edle okoliczności spraw y odpow iadać 
za usiłow aną zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała 
na zasadzie przepisu  § 8, 152 u. k. Sąd okoliczno
ści powyższych, m ających istotne znaczenie dla 
orzeczenia o winie oskarżonego, nie rozw ażył, 
a nad to  ocenił czyn oskarżonego błędnie pod w zglę
dem praw nym  co do pytania, k tó re  p rzep isy  co do 
czynu tego stosować należało, p rzeto  zaskarżony 
w yrok p rzedstaw ia się jako dotknięty wadliwościa- 
mi pow odującem i jego nieważność w edług p rzep i
su L. 5 i 10 § 281 p. k.
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520.
Sąd, skazu jąc  za  zbrodnię  o szu stw a  z  §  197 

i 199 lit. a )  u. k. ( fa ł s z y w a  p rzy s ięg a ) ,  powinien  
w  w yro k u  s tw ie rd z ić  n ieważność  przys ięg i;  są d  k a r 
ny  nie je s t  jedn ak  uprawniony do orzeczenia, że  
tę p rzy s ięg ę  n a leży  uw ażać za  niewykonaną.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  2 m a r c a  1927.  K r .  3 1 6 /26 ,

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego, przeciw  wyrokow i sądu okręgowego
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w Ja ś le  Vr. V. 886/25, którym  skazano go za zb rod 
nię oszustw a z §§ 197, 199 lit. a) i 200 u. k., n a to 
miast uw zględnił odw ołanie oskarżonego od orze

czenia o roszczeniach pryw atno-praw nych w ten 
sposób że ustęp  drugi w yrzeczenia zaskarżonego 
w yroku o roszczeniach pryw atno-praw nych zmienił 
w ten sposób, iż w yłączył słow a ,,i należy  je  uw a
żać za niew ykonaną".

Z powodów:
...4. O ile w reszcie oskarżony, pow ołując się 

na przyczynę nieważności z L. 11 § 281 p. k., z a 
skarża  ustęp  wyroku, w k tórym  na zasadzie § 371 
p. k. sąd orzekł, że przysięgę złożoną p rzez oskar
żonego „należy uw ażać za niew ykonaną", —  to 
w tym  kierunku zażalenie nieważności nie jest w y
wiedzione na zasadzie przepisów  ustaw y, gdyż p rz e 
pis § 281 L. 11 o. k. odnosi się jedynie i w vłącznie 
do w ypadku, gdy sąd p rzekroczył w ładzę karania, 
zaskarżony zaś ustęp  w yroku tyczy się orzeczenia 
co do roszczeń p ry w a tn o -p raw n y ch , a jako taki 
m oże być jedynie przedm iotem  odw ołania na za 
sadzie § 283 p. k.

W yw iedzioną w ustępie ad  4 zażalenia n iew aż
ności oskarżonego, przyczynę nieważności z L. 11 
§ 281 p. k. (pow ołaną zresztą  niew łaściw ie), u- 
w zględnił try b u n ał kasacy jny  jako odw ołanie od 
orzeczenia o roszczeniach pryw atno  - praw nych 
z § 283 ust. p ierw szy (w brzm ieniu ust. z 16 lipca 
1920 Nr. 67. piz. 453 Dz. U. R. P.) i ust. trzeci 
p. k. —  w ychodząc z założenia, — że wobec p rze 
pisu § 280 ust. drugi p. k. (w brzm ieniu art. 1 ust. 
z 16 lipca 1920 Nr. 67, poz. 453 Dz. U. R. P.), 
zostało ono w należytym  czasie także głoszone 
m ylnie jako zażalenie niew ażności i to w  ten  spo
sób, że z w yrzeczenia w yroku w ustępie drugim  
w yłączy ł jako zbędne słow a: „i należy  ją  uw ażać 
za niew ykonaną" albowiem  w m yśl § 371 p. k. sąd 
winien był w w yroku stw ierdzić niew ażność sa 
mej przysięgi, k tó ra  to nieważność jest bezpośred
nim skutkiem  praw nym  czynu karygodnego, o k tó 
ry  żalącego sie oskarżono. Nie było natom iast pod
staw y do orzekania, że przysięgę tę  należy  uw ażać 
za niew ykonaną, gdyż pom ija jąc już, że faktu, 
k tó ry  zaistn iał, nie m ożna w prost uznać za niebyły, 
kw est ja  ta  w kracza w dziedzinę oceny dopełnienia 
w arunków  ugody stron na przysięgę, jej w ykona
nia, co nie należy  w danym  w ypadku do upraw nień 
sędziego karnego.

521.
Sam a uprzednia  w iadom ość  o tern, że  p r z e 

s tę p s tw o  ma b yć  popełnione, nie je s t  je s zc ze  poro
zum ieniem  się z  uczestn ikam i p r ze s tę p s tw a  fart.  6 
u. k. s.J. P orozum ienie  po lega  na dzia łan iu , podpa-  
dającem  p o d  po jęc ie  podżegania , p o m o cy  lub in
nego w spó łdz ia łan ia ,  o k tórych  m ów ią  § .5 i 239 
u. k. z  r. 1852.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  21 m a j a  1929.  II. S. 3. K .  53/29 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonych, przeciw  wyrokow i sądu okręgowego 
w  Cieszynie Vr. V III. 33/27, o ile nim  skazano 
oskarżoną M. K. za przestępstw o skarbow e z art. 
1 L. 1 i 46 u. k. s., oskarżonych J . W. i M. B. za 
p rzestępstw o skarbow e z a rt. 7 i 46 u. k. s.

Pow ody:
I. O skarżona M. K. zarzuciła  nieważność w y

roku z przyczyn przew idzianych w § 281 L. 2 i 5 
p. k. P ierw szej z tych przyczyn oskarżona nie w y
wiodła, gdyż nie tw ierdzi, by na rozpraw ie głównej 
odczytano pismo, odnoszące się do ak tu  sporządzo
nego podczas dochodzeń, a w edług ustaw y n ie
ważnego.

W yw ody oskarżonej, że ustalen ia  faktyczne w y
roku są niezgodne z zasadam i postępow ania k a r 
nego, oraz że w yrok jest niesłuszny, wobec w yni
ków postępow ania dowodowego, nie zasługu ją  na 
rozpatrzen ie  w postępow aniu kasacyjnem , gdyż 
w kraczają  w sferę k ry tyk i swobodnej oceny do
wodów przez sąd pierw szej instancji, k tó ra  to k ry 
tyka jest niedopuszczalna (§§ 258 i 266 L. 3 p. k ).

W yw ody oskarżonej, że kara, jak  jej w ym ierzo
na. nie pozostaje  w żadnym  stosunku do popełnio
nego przestępstw a, i że jest zbyt surow a z uwagi 
na okoliczności łagodzące, nie p o d p ad a ją  pod p o 
jęcie przyczyn nieważności przew idzianych w § 281 
p. k. W yw ody te  ob raca ją  się w ram ach odw ołania 
określonego w § 283 p. k., k tó re jednak  oskarżonej 
nie p rzysługu je  (a rt. 230 u. k. s.). W obec tego w y
w ody pow yższe pozostaw ia się bez rozpoznania.

II. O skarżeni J . W. i M. B. zarzucili nieważność 
w yroku z przyczyn przew idzianych w § 281 L. 9a 
i 11 p. k.

P rzyczyny  nieważności z L. 9a § 281 p. k, nie 
wywiedli zgodnie z tym przepisem  ustawowym  
gdyż w yw ody oskarżonych nie o p iera ją  się na 
ustalen iach  faktycznych w yroku i na ich porów na
niu z przepisam i ustaw y karnej skarbow ej, do nich 
zastosow anem i, lecz zw alczaiac ustalenie fak tycz
ne co do nabycia przez oskarżonych lekarstw  za 
granicznego pochodzenia ze św iadom ością o ich 
przem yceniu, w kracza ją  w sferę niedozw olonej k ry 
tyki swobodnej oceny dowodów przez sąd orze
kający.

Nie m ogą uzasadnić nieważności w yroku w y
w ody oskarżonych, iż w yrok jest niekonsekw entna 
o ty le1, że stw ierdza)ąc świadom ość oskarżonych 
o przem ycaniu  lekarstw  jeszcze p rzed  zam ów ie
niem ich u  sprawców, u sta la  w soólnictwo ich sensu 
stricto. a nie w spólnictw o z art. 7 u. k s. W edług 
wywodów powyższych zachód z<’łvbv w czynach 
oskarżonych raczej znam iona uczestnictw a z art
6 u. k. s.: aniżeli znam iona w spółdziałan ia z art.
7 u. k. s. W yw ody te  choćby naw et bv ły  trafne, 
nie m ogłyby uzasadnić nieważności w yroku, z p rzy 
czyny przew idzianej w  punkcie 9a (a raczej 10 
§ 281 p. k.), gdyż k a ra  za udzia ł w przestępstw ie
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określony w rzeczonych przepisach  jest jednakow a, 
s tosu je się bowiem do przepisów , k tó re p rzew idu ją  
k arę  d la spraw ców , zm iana więc oceny praw nej 
czynu oskarżonych nie w ychodziłaby na ich ko 
rzyść (§ 282 p. k.). Zaznaczy ćjednak  trzeba, że 
różnica w ocenie praw nej przestępstw a z art. 6 
u. k. s. o raz z a rt. 7 u. k. s. polega na tem, że 
w pierw szym  p rzy p ad k u  zachodzi porozum ienie się 
z uczestnikiem  przestępstw a p rzed  dokonaniem  
przestępstw a, a w drugim  p rzypadku  działanie 
p rzestępne polega na św iadom em  nabyw aniu p rzed 
m iotu pochodzącego z p rzestępstw a bez uprzedn ie
go porozum ienia się z uczestnikiem  przestępstw a. 
W yrok nie stw ierdza, by tak ie  uprzednie porozu
m ienie żalących się oskarżonych z uczestnikam i 
p rzestępstw a przem ytnic tw a istotnie nastąpiło , sa 
m a uprzednia świadom ość jednak, że przestępstw o 
ma być dokonane, nie oznacza jeszcze porozum ienia 
się z uczestnikam i p rzestępstw a. Porozum ienie się 
bowiem polega na działaniu, podpadaj ącem  pod po 
jęcie podżegania, pom ocy lub innego w spó łdzia
łania w dokonaniu przestępstw a, o k tórych  mówią 
p rzep isy  §§ 5 i 339 u. k. W  m yśl a rt. 2 u. k. s. p rze 
p isy  te  m ają  zastosow anie również do p rzestępstw  
skarbow ych, gdyż postanow ienie art. 6 u. k. s. nie 
określa  po jęcia uczestnictw a w przestępstw ie.

Z ty tu łu  przyczyny niew ażności z L. 11 § 281 
p. k., oskarżeni wywodzą, że sąd pierw szej in stan 
cji o ty le  p rzekroczy ł sw ą w ładzę karania, iż od 
mówił im okoliczności łagodzących z art. 31 u k.s. 
Zważywszy, że sam i oskarżeni p rzyznają , iż karę  
wym ierzono im w granicach ustaw y, i że n iezasto
sowanie p rzep isu  art. 31 u. k. s., o nadzw yczajnem  
łagodzeniu k ary  nie m oże uzasadnić przyczyny 
nieważności przew idzianej w § 281 L. 11 p. k,. 
gdyż stanow i ty lko  jedną z przyczyn odw ołania 
o k arze  z § 283 p. k, uznać trzeba, że pow yższe 
w yw ody oskarżonych są oczywiście bezpodstaw ne. 
W  końcu oskarżonym  nie p rzysługu je  odwołanie 
od orzeczenia o karze, określone w § 283 p. k 
albowiem  w m yśl art. 230 u. k. s. stronie oskarżonej 
p rzysługu je  ty lko  praw o w niesienia zażalen ia n ie
ważności od w yroku sądu  okręgowego.

522 .
W  art. 27 u. k. s. j e s t  m ow a o z łączen iu  się 

trzech  lub w ięce j  osób w  celu popełn ien ia  jednego  
lub w ięce j  p r z e s tę p s tw  skarbow ych . Zam iar cią
g łego  popełniania  p r z e s tę p s tw  nie je s t  znamieniem  
z łączen ia  się w  rozumieniu art. 27 u. k. s., o ile 
chodzi o p r ze s tę p s tw a  skarbow e, popełnione na o b 
sza rze  m ocy  obow iązu jące j  ust. karnej z  r. 1852.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  21 m a j a  1929.  II. S.  3. K .  7 2 /2 9 .

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego, przeciw  wyrokow i sądu okręgowego 
w Kołom yi Vr. V. 120/28, o ile nim  skazano go za

przestępstw o skarbow e z art. 1 L. 1 i 3 oraz 46, 
82 i 27 u. k, s.

Pow ody:
O skarżony zarzuca nieważność w yroku z p rz y 

czyn przew idzianych § 281 L. 4, 5 i 10 p. k., jed n a
kowoż bezpodstaw nie.

Z asada dochodzenia p raw dy  m aterja lne j, 
określona w § 3 p. k. m a w praw dzie zastosow anie 
także  w spraw ach  o p rzestępstw a karno-skarbow e 
(art. 135 u. k. s .), jednakow oż n ieprzestrzeganie 
jej w sądzie pierw szej instancji może być uw zględ
nione w postępow aniu kasacyjnem  tylko w tych 
przypadkach, gdy podpada pod przyczyny niew aż
ności, wym ienione w § 281 p. k. O skarżony tylko 
w dochodzeniach skarbow ych podał, że w k ry ty cz
nym czasie był w domu i że na to są św iadkam i 
rodzice i rodzeństw o. P ro tokó ł rozpraw y głównej 
nie stw ierdza jednak, by oskarżony na rozpraw ie 
w ten sposób się był tłum aczył lub by złożył był 
wniosek o przesłuchanie rodziców  i rodzeństw a. 
Skutkiem  tego oskarżony nie m a wogóle up raw nie
nia form alnego do zarzucania nieważności w yroku 
na zasadzie § 281 L. 4 p. k. z pow odu nieprzesłu- 
chania rodziców  i rodzeństw a.

Ze stanow iska p rzyczyny nieważności p rzew i
dzianej w § 281 L. 5 p. k. oskarżony zarzuca brak 
powodów oraz sprzeczność, niejasność i n iedok ład 
ność w yroku Z arzu ty  te  częściowo są n ieuzasad 
nione, częściowo zaś nie zostały  wywiedzione zgod
nie z wymienionym przepisem  ustaw y. T w ierdze
nie oskarżonego, że w pow odach w yroku ma być 
przytoczona treść  zeznań każdej słuchanej osoby 
z osobna, jest oczywiście bezzasadne. W  myśl 
§ 270 L, 5 p. k, w brzm ieniu ustaw y z 16 lipęa 
1920 Dz. Ust. R. P. Nr. 67, poz. 453 pow ody w y
roku m ają  podaw ać, k tó re okoliczności faktyczne 
i z jakich przyczyn sąd  uznał zaudowodnione. 
O przytoczeniu  treśc i zeznań każdej słuchanej oso
by z osobna niem a żadnej w zm ianki w § 270 L. 5 
p. k. Również § 281 L. 5 p. k. nie nakazu je  tego, 
gdyż w praw dzie m iędzy innemi określa przyczynę 
nieważności z pow odu sprzeczności m iędzy tem, 
co p rzy tacza ją  pow ody o treści zćznań w  sądzie 
złożonych, a p ro tokółam i p rzesłuchan ia lub ro z 
praw y, jednakow oż przyczynę tę  ustanaw ia tylko 
w tych przypadkach , gdy pow ody w yroku p rz y ta 
czają  treść  zeznań osoby przesłuchanej. W  obec
nym p rzypadku  pow ody w yroku treści zeznań p rz e 
słuchanych osób nie p rzy tacza ją , lecz w ym ieniają 
tylko okoliczności faktyczne, k tó re sąd uznał za 
udowodnione, oraz w ym ieniają środki dowodowe, 
będące podstaw ą usta leń  faktycznych.

Szczegółow e określenie w pow odach w yroku 
m ocy spirytusu, będącego przedm iotem  p rzes tęp 
stw a nie m iałoby znaczenia stanowczego d la w aż
ności w yroku, gdyż moc sp iry tusu  oznaczono w sen
tencji w yroku, sentencję zaś i pow ody w yroku 
uw ażać należy  za  jedną całość, o ile chodzi o z a 
rzu t niedokładności w yroku. Z arzu t oskarżonego 
że ukrócona należność wynosi kw otę 208 zł., a więc



jest m niejsza od należności 276 zł. 20 gr. p rz y 
jętej w  w yroku, jest oczywiście bezpodstaw ny, gdyż 
ukróconą należność w sum ie 276 zł. 20 gr. ozna
czył u rząd  celny w w ykazie należności (nd. 9), 
a nie w pro tokóle spisanym  z okazji p rzyznania 
nagrody  za zw alczanie przem ytnictw a (nd. 2). N a 
grodę rzeczoną przyznano w stosunku do w artości 
spiry tusu, a nie w stosunku do ukróconej należności. 
Sentencja w yroku stw ierdza, że w ódka została 
w prow adzona do Polski. Tw ierdzenie oskarżonego, 
że nie ustalono, ani nie zbadano, czy w ysepka za 
odnogą Czerem osza, na k tórej wódkę tę znaleziono, 
należy  do Polski, czy też do Rum unji, jest zatem  
bezzasadne. Zauw ażyć p rzy tem  trzeba, że na ro z 
praw ie głównej w spółoskarżony podał, iż wódkę 
kupioną w Rum unji, oskarżeni przenieśli na stronę 
polską i schowali w  krzakach  na w ysepce oraz że 
na rozpraw ie nikt tem u nie przeczył, że rzeczona 
w ysepka n ależała  do Polski.

Z ty tu łu  przyczyn niew ażności z L. 5 i 10 § 281 
p. k. oskarżony wywodzi, że p rzy jęcie  okoliczności 
obciążającej z art. 27 u. k. s. nie było uzasadnione 
i pow ołuje się na orzeczenie sądu  najw yższego 
z 5 m arca 1928 r. V. K. 78/29. Pow ołane orzecze
nie nie m a jednak  zastosow ania w niniejszym  p rz y 
padku, gdyż opiera się na pojęciu  „bandy" w ro zu 
m ieniu daw nej niem ieckiej ustaw y karnej z roku 
1871, obow iązującej na ziem iach zachodnich R ze
czypospolitej Polskiej, przestępstw o zaś, o k tóre 
obecnie chodzi, zostało popełnione na obszarze, na 
k tórym  obow iązuje daw na ustaw a karna austrjac - 
ka z r. 1852. W obec tego p rzy  ocenie praw nej czy
nu oskarżonego należy  w m yśl a r t  2 u. k. s. 
uwzględnić te po jęcia praw ne, k tó re  są zaw arte  
w tej ostatniej ustaw ie. U staw a karna z roku 1852 
nie w prow adza pojęcia „bandy" w spraw ach 
o p rzestępstw a karno  - skarbowe, gdyż p rzes tęp 
stw a tego ro d za ju  rzeczoną usaw ą k arn ą  nie były  
wogóle unorm owane. U staw a ta  uznaje  związki 
(,,V erbindungen“) za u legające karze  ty lko w zw ią
zku ze zbrodnią zd rad y  głównej (§ 58 lic. c.) oraz 
zakłócenia spokojności publicznej (§ 65 lit. c.) 
Zw iązek tak i polega na złączeniu się kilku osób 
na podstaw ie zmowy, mocą k tórej osoby te  p o s ta 
naw iają  dokonać wspólnem i siłam i jednej z w y
mienionych zbrodni. Do pojęcia takiego zw iązku 
ne należy, by osoby w spom niane z łączy ły  się ce
lem ciągłego popełnienia rzeczonych zbrodni. Tem 
różni się pojęcie to od pojęcia „bandy", o k tórem  
mówi wym ienione wyżej orzeczenie z 5 m arca 
1928. W  przepisie art. 27 u. k. s. jest mowa o z łą 
czeniu się trzech  lub więcej osób w celu popełnienia 
jednego, czy też więcej p rzestępstw  skarbowych. 
D ziałanie p rzestępstw a m a ch a rak te r jednorazow y, 
gdyż chodzi o popełnienie a nie o popełnianie p rze 
stępstw a. W obce tego zam iar ciągłego popełniania 
p rzestępstw  skarbow ych nie jest znam ieniem  z łą 
czenia się w myśl a rt. 27 u. k. s., o ile chodzi o p rz e 
stępstw a popełnione na obszarze ustaw y karnej 
z r. 1852. Z łączenie się w m yśl art. 27 u. k. s. oraz
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przy  zastosow aniu art. 2 u. k. s. oznacza zmowę 
trzech  lub więcej osób. Sąd pierw szej instancji u s ta 
lił w pow odach wyroku, że oskarżeni zmówili się 
uprzednio i udali się do R um unji celem  zakupienia 
wódki i przem ycenia jej do Polski, T w ierdzenia 
żalącego się obecnie oskarżonego, że ustalen ie  to 
jest sprzeczne z protokółem  przesłuchania św iadka 
S. nie zasługuje na uwzględnienie, gdyż ustalenie 
to zostało uskutecznione nie ty lko na podstaw ie ze 
znań owego św iadka, lecz także na podstaw ie op i
su czynu i p rzyznan ia  się oskarżonego M. Sąd 
pierw szej instancji u sta lił też w pow odach wyroku, 
że oskarżeni razem  przekroczyli granicę rum uńską, 
celem zakupienia wódki i przem ycenia jej do P o l
ski, że następnie w szyscy trzej razem  pow rócili 
z zakupioną wódką, k tó rą  zostaw ili na w ysepce 
za odnogą Czerem osza.

W  działan iu  oskarżonych zaw arte  są zatem  
w szelkie cechy okoliczności obciążającej, określo 
nej w art. 27 u. k. s. Sąd pierw szej instancji p rzeto  
trafn ie  p rz y ją ł ją  p rzy  ocenie praw nej czynu 
oskarżonych.
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523.
1. Dla rozstrzygnien ia , czy# chodzi o dokum ent  

publiczny  c z y  p ry w a tn y ,  d ecyd u ją cem  je s t  to, c zy  
dokum ent sp o rzą d z i ła  w ła d za  publiczna lub za k ła d  
publiczny  w  granicach sw ego u rzędow ego  zakresu  
działania i w  p rzep isa n e j  formie, a nie to, c z y  p ie 
częć, znak i t. p., jak iego  w ła d za  u ż y w a , posiada  
charak terys tyczn e  dla  te j  w ła d z y  cechy np. godło  
p ań s tw ow e , nazw ę te j  w ła d z y  i t. d.

2. S zk o d ę  m oże  stanowić ta k że  u tracony zysk ,  
j e ż e l i  p o szk o d o w a n y  nabył ju ż  praw o  do zysk u  
i m iał ty tu ł  do dochodzenia  tego prawa.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  2 4  m a j a  1929 .  II K r .  46 9  29.

Z powodów:
...Przechodząc do omówienia m aterja lno  - p raw 

nej przyczyny nieważności z § 281 L. 9a p.k., nic 
m ożna odmówić słuszności zarzutow i, że sentencja 
wyroku nie jest trafn ie  u ję ta  o tyle, że zbyteczne by
ło um ieszczanie w sentencji znamion osłaniania się 
fałszyw ym  pozorem  (§ 201 lit. d) u. k.) To jednak 
jest bez znaczenia i nie znalazło  zresz tą  w yrazu 
w dalszej części sentencji, orzekającej jakiego 
p rzestępstw a uznano oskarżonego winnym.

N atom iast b łędne jest zapatryw anie oskarżo
nego, jakoby w danym  w ypadku nie zachodziła 
kw alifikacja z § 199 lit. d) u. k. D la rozstrzygn ię
cia kw estj i, czy chodzi o dokum ent publiczny czy 
pryw atny, decydującym  jest to, czy dokum ent 
sporządziła  w ładza publiczna lub zak ład  publicz
ny w granicach swego urzędow ego zakresu  dz ia
łan ia  w przepisanej formie, a nie to, czy pieczęć, 
znak i t. p. jakiego w ładza używ a posiada jakieś 
charak terystyczne d la tej w ładzy  cechy np. godło



państw ow e, nazwę tej w ładzy  i t. p. Cechowanie 
m ięsa pr~ez w ładzę w ojskow ą do tego powołaną, 
a m ianowicie p rzez G arnizonow ą K om isję M ięsną 
odbyw ało się niew ątpliw ie w granicach jej zakresu  
działan ia i w przepisanej formie, t. j. za pomocą 
stem pla, o którym  mowa w przepisach  w ojsko
wych, dotyczących zaopatryw ania w ojska w ży
wność. Jak iego  k sz ta łtu  i jakiej treści by ł ten  stem 
pel, to jest obojętne, jeśli ty lko w sposób jasny, 
niedw uznaczny daw ał w yraz decyzji w ładzy w d a 
nej spraw ie, to  jest dokum entow ał, że odnośna 
w ładza, to jest w danym  w ypadku G arnizonow a 
Kom isja M ięsna, d z ia ła jąca  w zakresie  swych 
upraw nień uznała  dostarczone jej mięso za odpo
w iednie umowie. O dbieranie m ięsa dla w ojska w 
tych w arunkach należało  także do zakresu w ładzy  
w ojskow ej i nie mogło być uw ażane za jakąś p ry 
w atną czynność, a cechowanie tego m ięsa miało 
ch a rak te r udokum entow ania publicznego, podobnie 
jak  w ręczanie lub przyjm ow anie podarunków  przy  
dostaw ach d la  w ojska, uznaw ane jest s ta le  w ju- 
dykatu rze  za przestępstw o dotyczące rozstrzyga
nia sp raw  publicznych.

N iesłuszny jest także za rzu t błędnego pojm o
w ania szkody. Tw ierdzi oskarżony, że d la u s ta le 
nia szkody, polegającej na pew nym  uszczerbku 
m ajątkow ym , należałoby  stw ierdzić, czy mięso, 
choćby lichsze, dostarczone w ojsku, stanow iło ekw i
w alent cen płaconych oskarżonem u przez wojsko, 
a nie brać za jedyne k ry te rju m  cen umownych, 
p łaconych p rzez wojsko, znacznie niższych od cen 
targow ych, tem bardziej, że w skutek ogromnej d e 
w aluacji i zw łoki w płaceniu  ceny kupna p rzez woj - 
sko, ceny te  nie stanow iły  ekw iw alentu m ięsa do
starczonego przez oskarżonego, choćby lichszego 
od w arunków  umowy. Takie staw ianie kw estji jest 
zupełnie błędne. W  danym  w ypadku szkoda po le
ga na tem, że wojsko otrzym yw ało po pew nej w 
obustronnej umowie ustalonej cenie, mięso gorsze, 
niż wedle tej um owy m iało otrzym yw ać, a więc 
szkoda ta  leża ła  już w różnicy jakości mięsa, spo
żywanego p rzez wojsko, różnica ta  d a ła  się naw et 
oszacować w pieniądzach i p rzedstaw ia ła  szkodę 
m ajątkow ą. A le w edług przepisów  ustaw y karnej, 
szkodę m ożna w yrządzić nie tylko w m ajątku , ale 
i w  innych praw ach, może ona polegać także na 
u traconym  zysku, jeżeli ktoś już nabył konkretne 
praw o do zysku i m iał ty tu ł do dochodzenia tego 
praw a. Jeże li ustaw a mówi w § 201 lit. d) u. k. 
o bezpraw nem  przysporzen iu  sobie zysku, o w y
rządzeniu  szkody w m ają tk u  lub praw ach, o n a
kłonieniu kogoś do szkodliw ych czynności, których- 
by tenże bez tego podstępu  nie p rzedsiębra ł, to za 
znacza w yraźnie, że nie chodzi ty lko o uszczrbek 
m ajątkow y. Z resztą  pojęcie oszustw a w edług u s ta 
wy karnej z r. 1852 nie w ym aga przysporzenia 
sobie zysku i nie musi być przestępstw em  z chęci 
zysku. Jeżeli, jak  w danym  w ypadku była naw et 
chęć zysku, to tem  dobitniej w ystępuje szkoda po 
stronie przeciw nej.
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Twierdzenie, że nie było chęci zysku, a tylko 
zabezpieczenie się p rzed  s tra tą , nie może być b ra 
ne pod uwagę, bo w edle um owy oskarżony był obo
w iązany daw ać mięso po umówionej cenie w um ó
wionej jakości. Jeże li ponosił s tra ty  m iał praw o 
ich dochodzić w drodze legalnej, natom iast nie 
m iał p raw a sam owolnie i jednostronnie oceniać, 
czy ponosi już s tra tę  czy nie i podstępnie zmieniać 
w arunki um owy i daw ać gorsze mięso. D latego też 
to  postępow anie oskarżonego nie jest tylko n iedo
trzym aniem  umowy, cywilnem  bezpraw iem , lecz 
wychodzi poza ram y takiego cywilnego bezpraw ia, 
bo zaw iera wszelkie cechy oszustwa, a mianowicie 
działanie w zam iarze w yrządzenia szkody, dającej 
się naw et m ajątkow o określić i w prow adzenie s tro 
ny przeciw nej w  b łąd  p rzez działan ie podstępne 
którem  było już sporządzenie fałszyw ej pieczątki 
i stem plow anie nią m ięsa przez wojsko odrzuconego, 
co stanow iło pozory, że mięso to  odpow iadało w a
runkom  um owy i było p rzez w ojsko przyjm ow ane.

P raw na ocena czynu oskarżonego jest p rzeto  
trafną, wobec czego zażalenie nieważności i w  tym  
kierunku jest nieuzasadnione.

K 523 — 524

524.
1. P rze s tę p s tw a ,  popełn ione na s zk o d ę  m ają tku  

sam orządow ego , nie należą  do p r z e s tę p s tw  w y ł ą 
czonych na zasadz ie  art. 9\1 lit. i)  ust. z  22 czerw ca  
1928, Dz. U. R. P. Nr, 70, poz. 641, z  p o d  amnestji .

2. ,,P r z y w ła s z c z e n ie “ w  rozumieniu §§  246, 350  
k. k. u jawnić się musi w  danych fak tycznych , w s k a 
zu jących  na to, że sp raw ca  d ą ż y  do wcielenia d z ie r 
żonych p r z e z  się p rze d m io tó w  do sw ego własnego  
m ają tku  i do bezpraw nego  w yw ła szc zen ia  w ła śc i
ciela w  ten w łaśnie  sposób. S praw ca  musi mieć z a 
miar „rem  sibi habere“, nie w y s ta rc za  natomiast  
m iar rozporządzan ia  p rzed m io tem  i mieniem w  z a 
s tęp s tw ie  właścicie la , chocażby  naw et w b rew  jego  
woli, na r ze c z  kogo innego.

3. S tany  fak tyczne  ob ję te  p rzep isem  § 357 k. k. 
p rze d s ta w ia ją  się jako szczególnego  ro d za ju  akce-  
sory jn e  fo rm y udzia łu  urzędnika prze łożon ego  w  
p rzes tęp s tw a ch  u rzędow ych , k tóre, w łaśnie  ze  
w zg lęd u  na sw ą  akcesoryjność ,  zasadniczo  w  grę 
w chodzić  nie mogą, je ż e l i  ów  p r ze ło żo n y  urzędnik  
sam dopu szcza  sie owego p r ze s tę p s tw a  urzędow ego  
w  roli sp ra w cy  lub te ż  w  roli w są ó łsp ra w c y  w s p ó l 
nie ze  sw y m  p o d w ła d n y m  urzędnikiem.

W y r o k  i z b y  d r u g i e j  f s e k .  ^ł) s a d u  n a j w y ż s z e g o
z 13 s i e r p n i a  1929.  II. S, 4 .  K .  3 5 8 /2 9 .

Sąd najw yższy zw ażył, co następu je :
A. Na skargę rew izyjną p ro k u ra to ra :
Z arzu t skargi tej nie jes t uzasadniony. A rt. 8 (1 

ustaw y am nestyjnej z 22 czerw ca 1928 przew iduje 
pod lit. g darow anie połow y orzeczonej p rzez sąd 
k ary  pozbaw ienia wolności, gdy karę  orzeczono w 
rozm iarze powyżej trzech miesięcy, lecz nie p rze 



noszącym  jednego roku, co stało  się też w danym  
w ypadku bez błędu  praw nego w odniesieniu do obu 
oskarżonych. A rt. 9/1 lit. i) powyższej ustaw y w y
łącza w praw dzie z pod dobrodziejstw a zastosow a
nia am nestji p rzestępstw a popełnione na szkodę 
S karbu P aństw a lub przedsiębiorstw  państw ow ych 
i monopoli, tudzież w zakładach, fundacjach, sto 
w arzyszeniach i spółkach, działa jących  z udziałem  
finansowym  Skarbu Państw a, bądź korzysta jącym  
z jego gw arancji lub pom ocy finansowej przez 
funkcjonarjuszy  tychże; nie obejm uje jednakże — 
w braku  w yraźnego w ypow iedzenia się w tym  
względzie — przestępstw , popełnionych na szkodę 
sam orządów . P rzestępstw a bowiem, popełnione na 
szkodę m ają tku  sam orządowego, nie są, sam e przez 
się, p rzestępstw am i na szkodę S karbu  Państw a, 
a sam orządy, choć k o rzy sta ją  w pew nych w ypad
kach z pom ocy finansowej Państw a, to jednak, z u- 
wagi na swój odrębny  ustró j i charak ter, nie są in 
sty tucjam i tego rodzaju , jak  „zakłady, fundacje, 
stow arzyszenia lub spółki", o jakich mowa w art. 
9/1 lit. i) ustaw y am nestyjnej, zaczem  przestępstw  
przez funkcjonarjuszy  sam orządow ych na szkodę 
sam orządów  nie m ożna uznać za w yłączone z pod 
dobrodziejstw a am nestji.

B. N a skargi rew izyjne oskarżonych:
1) W  stosunku do oskarżonego D. w ypływ a z 

uzasadnienia zaskarżonego wyroku, że oskarżony 
ten. jako rendan t kasy  m iejskiej w M. G., nie p o 
siadał do spraw ow ania pow ierzonych m u funkcyj 
odpow iednich kw alifikacji i że nie znał się na obo
w iązujących go przepisach, na kasowości, na p ro 
w adzeniu ksiąg, co w zw iązku z brakiem  należytej 
kontroli ze strony  organów  przełożonych, w szcze
gólności także oskarżonego R., jako burm istrza, 
spow odow ało w ciągu szeregu la t znaczny niedobór 
kasy  m iejskiej (23.258,93 zł.). Sąd w yrokujący  już 
z tego samego fak tu  w ysnuw a odpow iedzialność 
k arn ą  oskarżongo w kierunku § 350 k. k., p rzy jm u 
jąc, że sam o już dysponow anie pieniądzm i m iej- 
skiemi w brew  przepisom  służbowym  — zresztą 
niewym ienionym  i zupełnie ogólnikowo pow oła
nym —  zw łaszcza udzelanie pożyczek z pieniędzy, 
na inne cele przeznaczonych, sam  fakt niedoboru 
w kasie, którego oskarżony nie jest w możności 
w yjaśnić, uzasadnia zastosow anie powyżej w ym ie
nionego § 350 w zw iązku z § 246 k. k. Tego ro d za
ju  ogólnikowe w nioskowanie w ykazuje nienależyte 
zdaw anie sobie spraw y z różnicy pom iędzy odpo
w iedzialnością dyscyplinarną, czy też p ry w atn o 
praw ną urzędnika w zakresie jego działań  u rzędo
wych, a odpow iedzialnością jego karną, k tó rą  ok re
ś la ją  nie p rzep isy  służbowe lub regulam inow e d a 
nego urzędnika, czy też ogólne zasady  kasowości, 
lecz pozytyw ny przepis m aterja lnego  p raw a k a r 
nego. B adając  działanie oskarżonego pod kątem  
w idzenia §§ 350, 246 k. k., winien był zatem  sąd 
w yrokujący  ustalić, czy poza nieudolnością o sk ar
żonego w spraw ow aniu pow ierzonych m u funkcyj, 
poza w ynikłym  niedoborem  w kasie, zaszły  istotnie
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poza jego nieznajom ością przepisów  służbowych, 
konkretne udowodnione oskarżonem u fakty, k tóre- 
by w yczerpyw ały  tak  przedm iotow e, jak  i podm io
towe znam iona w ystępku przyw łaszczenia w u rzę
dzie. W  tym  kierunku zaw odzą jednak  wywody 
uzasadnienia w yroku i nie odpow iadają wymogom 
§ 266/1 u. p. k. Poza ogólnikowem i niesprecyzo- 
wanem  stw ierdzeniem , że oskarżony, jako kanclerz 
(rendant) kasy  m iejskiej w  M. G., przyw łaszczył 
sobie w tem że m iejscu szeregiem  sam oistnych czy
nów — k tó re  w rezu ltacie  łączą się bez żadnego 
um otyw ow ania w jeden czyn ciągły —  w latach  
1924, 1925, 1926 bliżej n ieokreśloną ilość pieniędzy, 
k tóre odebrał i dzierżył w charak terze  urzędow ym  
kanclerza kasy  m iejskiej w M. G., w yczytać można 
jedynie z uzasadnienia zaskarżonego wyroku, że 
przyw łaszczenia te  uzew nętrzn iły  się we wręczeniu 
w spom nianych pieniędzy burm istrzow i M. G 
w spółoskarżonem u R.. ty tu łem  pożyczk, czy też 
zaliczki na pensję. W  żadnym  w ypadku jednakże 
owego „w ręczenia" i okoliczności faktycznych, w 
których ono się odbyło, nie skonkretyzow ano; 
zw łaszcza też nie za ję to  żadnego stanow iska do 
faktu, że w spółoskarżony R. by ł zw ierzchnikiem  
oskarżonego D. i że jednocześnie —  jak  to p rz e 
cież p rzy jm u je  sąd w yrokujący  —  m iał również 
w swojem  dzierżeniu owe pieniądze kasy m iejskiej, 
będąc, z mocy swego urzędu, w pierw szym  rzędzie 
pow ołanym  do dysponow ania niemi.

W  tym  stanie rzeczy  ogólnikowy wniosek sądu 
w yrokującego, że D. P rzyw łaszczy ł sobie owe p ie
niądze. uznać należy  za niew viaśniony. ponieważ 
przyw łaszczenie w rozumnemu §§ 246, 350 k. k. za 
m anifestow ać się musi faktycznem i danemi. że 
spraw ca dąży  do w cielenia dzierżonych p rzez siebie 
przedm iotów  do swego w łasnego m ają tku  i do b e z 
praw nego w yw łaszczenia w łaściciela w ten w łaśnie 
sposób. Spraw ca musi m ieć zam iar „rem  sibi habe- 
re “ , nie w ystarcza natom iast zam iar dysponowania 
przedm iotem  i mieniem w zastępstw ie w łaściciela. 
rhoc;ażby naw et w brew  jego woli, na rzecz kogo 
innego.

W  św ietle ogólnikowych i n ieiasnych wywodów 
sadu w yrokującego sp raw a p rzedstaw ia się tak. że 
oskarżony D. w nieskonkretyzow anych i niespreev- 
zow anych w ypadkach w ręczył, iako rendan t kasy 
m iejskiej w te jże  kasie, nieokreślone bliżej kw oty 
pienieżne swem u zwierzchnikowi, w spółoskarżone
m u R„ na tegoż żądanie, ten zaś zużył je czy to 
ty tu łem  zaliczki, czy też pożyczki. W yw ody te 
przem aw iają  więc raczej za tem, że oskarżony D. 
nie m iał właściwego zam iaru  . rem  sibi habere", 
nie d a ł tych pieniędzy oskarżonem u R. od siebie 
w roli ich rzekom ego w łaściciela, lecz na jego za 
rządzenie imieniem kasy, k tórej był rendantem  
Jeże li zaś rzecz istotnie tak  sie rm ała 
należało  działanie jego rozw ażyć nie pod katem  
spraw stw a przyw łaszczenia, czy też w spółspraw - 
stw a z oskarżonym  R., k tó re  sad w yrokujący  w o- 
statecznym  w yniku przyjm ow ać się zdaje , lecz pod
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kątem  w idzenia udzielan ia w spółoskarżonem u R. 
pom ocy (§ 49 k. k.) do popełnionego, zdaniem  są 
du w yrokującego, p rzez  tegoż przyw łaszczenia 
Taka, na podstaw ie § 49 k. k., k a ra ln a  pomoc m ia
łaby  m iejsce jednakow oż tylko wtenczas, gdyby 
ustalono, że R. istotnie w pew nych konkretnych w y
padkach  pobra ł bezpraw nie, w brew  obow iązującym  
go w tym  w zględzie na gruncie gminy M G. p rz e 
pisom, czy to zaliczki na pensję, czy też pożyczki, 
dopuszczając się p rzez to, jako dzierżyciel p ien ię
dzy kasy  m ejskiej, ich przyw łaszczenia, zaś D. ze 
swej strony, zezw alając i godząc się na usunięcie 
p rzez niego pieniędzy z kasy, k tó re  i on, jako ren- 
dant, rów nież m iał w swem dzierżeniu oraz w ręcza
jąc m u je —  jak  pow iada sąd w yrokujący  —  m iał 
wówczas świadomość, że R., jego zw ierzchnik i g ło 
wa m agistratu , działa  bezpraw nie.

2) W  odniesieniu do oskarżonego R d o p atru je  
się sąd w yroku jący  w działan iach  jego w praw dzie 
rów nież cech przyw łaszczenia w urzędzie z § 350 
k. k. (§ 346 k. k.). U stalen ia  zaskarżonego w yroku 
w tym  k ierunku i tu ta j są jednakże zbyt ogólniko
we i nie sprecyzow ane, a p rzesłank i praw ne podob
nie błędne, jak  w odniesieniu do oskarżonego D. 
P odnieść zw łaszcza należy, że uzasadn iając  św ia
domość R. bezpraw ności pobrania owych bliżej n ie
określonych zaliczek, czy też pożyczek, sąd nie p rz y 
toczył ani warunków, ani też przepisów , na k tórych 
podstaw ie w zarządzie m iejskim  M.G. zaliczek i p o 
życzek urzędników  te jże  gminy, w szczególności 
burm istrzow i, udzielano, nie w ypow iedział sę co 
do tego. czy i k to  do udzielania takich zaliczek i po 
życzek by ł w łaściwym . Sąd rew izyjny  został p rzez 
tego ro d za ju  n iejasne i nieścisłe wzm iankow anie 
pozbaw ony możności spraw dzenia owej bezpraw no
ści działan ia oskarżonego R. i jego w tym  w zglę
dzie świadomości, gdyż ogólnikowe znowu pow oła
nie się na jakieś bliżej nieokreślone p rzep isy  s łu ż
bowe, z k tórem i sąd w yrokujący  ani słowem  się nie 
rozpraw ia, nic w tej kw estji nie w yjaśnia.

Zupełnie błędnem  wreszcie jest w św ietle u za
sadnienia zaskarżonego w yroku skazanie oskarżo 
nego R. rów nież i na podstaw ie § 357 k. k. za n a 
kłonienie oskarżonego D. do popełnienia zarzuco
nego m u przyw łaszczenia, pom ijając, że nie w iado
mo, czy sąd w yroku jący  p rzy jm u je  tu ta i zbieg 
jedno- czy wicloczynowy, iuż z tego względu, że 
ob jęte  przepisem  wspom nianym  stany  faktyczne 
p rzed staw ia ją  sie jako szczególnego rodzaju  akce- 
so ry jne form y udzia łu  urzędnika przełożonego w 
przestępstw ach urzędow ych, k tó re oczywiście, w ła 
śnie ze w zględu na sw ą akcesoryiność, zasadniczo 
w grę wchodzić nie mogą. jeżeli ów przełożony 
urzędnik  sam  dopuszcza się danego p rzestępstw a 
urzędow ego w roli spraw cy, czy też w roli w spó ł
spraw cy wspólnie ze swym podw ładnym  u rzędn i
kiem.

Z tych zasad, oraz na podstaw ie art. 51 p rzep i
sów w prow adzających kodeks postępow ania k a rn e 
go z 19 m arca 1928 i §§ 376, 392, 394, 496, 505
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u. p. k., sąd  najw yższy na rew izję oskarżonych 
w yrok sądu  I instancji w  części, skazującej J . D 
i M. R., w raz z ustaleniam i uchylił i spraw ę, celem  
ponownego jej w  tym  zakresie rozpoznania i ro z
strzygnięcie, z uw zględnieniem  kosztów  postępo
wania rew izyjnego, tem uż sądowi p rzekazał, poza- 
tem  zaś skargę rew izyjną p ro k u ra to ra  na pow yższy 
w yrok na koszt Skarbu P aństw a oddalił.

K 524 — 525

525.
W znow ienie , na za sa d z ie  art. 579 p. k. k., z a 

kończonego w yro k iem  praw om ocn ym  postępow ania  
karnego, uznać m ożna ty lk o  w te d y  za  d o p u szc za l
ne, g d y  ujawnione po  skazaniu nowe fa k ty  lub w y 
k ry te  po  niem nowe d o w o d y  s tw a rza ją  tak i s tan r z e 
czy ,  że  p o w s ta je  pow ażn a  w ą tp l iw o ść  co do s łu s z 
ności za p a d łeg o  wyroku .

P o s t a n o w i e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  6 w r z e ś n i a  1929 .  II. S. 4.  K .  5 1 9 /29 .  '

Sąd najw yższy  oddalił na zasadzie art. 55 p.
wpr. k. p. k. i a rt. 583, 579 k. p. k. wniosek osk ar
żonego E dw arda  P. z 11 w rześnia 1928 o w zno
wienie postępow ania karnego, zakończonego p ra 
womocnym w yrokiem  F erja ln e j Izby K arnej sądu 
okręgowego w K atow icach z 10 w rześnia 1927, m o
cą którego oskarżonego tego skazano za zbrodnię 
ciężkiego rozboju  z §§ 249, 250/1 L. 3 k. k.

Z zasad następu jących :
1) W  powyżej wspom nianym  w niosku oraz w 

szeregu pism  zaprzecza oskarżony popełnienie 
zbrodni rozboju  na osobie i m ają tk u  Józefiny  H., 
k tó rei, w edług ustaleń  skazującego oskarżonego 
wyroku, dokonano w Siem ianowicach 5 lutego 1927 
około godziny 20 15 wieczorem. P ow ołał on szereg 
okoliczności, m ających w szczególności wykazać, 
że nie m ógł on się znajdow ać w tym  czasie na 
m iejsću popełnienia czynu, celem zaś stw ierdzenia 
tych okoliczności w skazał, jako świadków, b ra ta  
swego W ilhelm a P., narzeczonę sw ą M arję  K., zna
jomego swego Ja n a  D., funkcjonariusza celnego 
Ludw ika J . i robotnika Ignacego P.

P ozatem  w ystąp ił oskarżony z tw ierdzeniem  
że po w ydaniu skazuiącego go w yroku dow iedział 
się o nazw iskach istotnvch spraw ców  rozbójnicze
go napadu  na Józefinę H. i wym ienił, jako takich, 
Ja n a  Ch.. tegoż narzeczoną P au linę B. w roli pod- 
żegaczki, W incentego K.. w  końcu zaś W ik to ra P.. 
współw ięźnia w wiezieniu, w W iśniczu i pow ołał 
się na  poparcie tego tw ierdzenia na św iadectwo 
współw ięźniów  w W iśniczu. P aw ła  K. i Tom asza P., 
wobec k tórych  Ja n  Ch. m iał sie przyznać do n a 
p adu  na Józefinę H.. H erb erta  Sz.. wobec którego 
m iał się p rzyznać W ik to r P. do udziału  w tym  n a 
padzie w raz z W incentym  K., wreszcie samego 
W ik tora  P. 1

2) O ile chodzi o okoliczności, m ajace w ykazać 
alibi oskarżonego E dw arda P., to przebadanie akt 
karnych w ykazało, że na okoliczności te  pow oływ ał



się oskarżony w toku całego toczącego się przeciw  
niem u postępow ania, że zw łaszcza pow oływ ał się 
on na nie podczas rozpraw y głównej i że sąd w y
rokujący, w uzasadnieniu  zasądzającego w yroku 
z a ją ł do nich stanowisko. Okoliczności te  nie p rzed 
staw ia ją  się zatem  jako nowe fak ty  ani w rozu
mieniu § 399 L. 5 u. p. k., ani też w rozum ieniu 
art. 579 k. p. k., k tó reby  uzasadnić m ogły w zno
wienie postępow ania. Nowemi nie są rów nież środki 
dowodowe, podane na ich poparcie, albowiem  W il
helm -P. zeznaw ał w tej sam ej spraw ie w roli o sk ar
żonego o udział w napadzie na Józefinę H., aczkol
wiek na innej rozpraw ie z 17 sierpnia 1927, k tó rą  
odroczono. M ar ja  K. zeznaw ała zaś w charak terze  
św iadka tak  na rozpraw ie w dniu 17 sierpnia 1927. 
jak  i na ponownej rozpraw ie z 10 w rześnia 1927. 
N a tej ostatnej przesłuchano również na rzekom e 
alibi oskarżonego w charak terze  św iadków Ludw i
ka J . i Ignacego P. N iezbadany pozostał wówczas 
jedynie J a n  D., k tórem u nie zdołano doręczyć w e
zw ania na tę  rozpraw ę, ponieważ m iejsce zam iesz
kania jego było wówczas nieznane. Ani oskarżony, 
ani też jego obrońca nie w ystąpili jednakże z wnio
skiem  o odroczenie tej rozpraw y, celem  w yśledze
nia m iejsca pobytu  św iadka, a podniesiony w tym  
w zględzie za rzu t rew izyjny  nie zosta ł w postępo
w aniu rew izyjnem  uwzględniony.

3) N atom iast podstaw ę do żądania wznowienia 
postępow ania, tak  pod kątem  w idzenia dawniej 
obowiązującego § 399 L. 5 u. p. k., jak  i obecnie 
obow iązującego art. 579 k. p. k. z 18 m arca 1928, 
istotnie stanow ićby mogło ujaw nienie, po w ydaniu 
oskarżonego w yroku, fak tu  popełnienia zarzucone
go oskarżonem u rozboju  p rzez osoby inne, a nie 
przez niego. Sąd w yrokujący, po dopuszczeniu 
wniosku oskarżonego o wznowienie postępow ania, 
uchw ałą z 19 w rześnia 1928, w m yśl § 409 u. p. k., 
zarządził też p rzeprow adzenie dowodów na p oda
ne przez oskarżonego w tym  w zględzie okoliczno
ści. Postępow anie dowodowe n ie poparło  jednakże 
tw ierdzeń  oskarżonego w tym  stopniu, aby mogło 
podw ażyć i podać w w ątpliw ość ustalenie zasąd za
jącego go w yroku i przekonanie sądu w yroku jące
go, zaczerpn ięte  z przeprow adzonej rozpraw y 
głównej i ówczesnego postępow ania dowodowego 
W ykazało  ono bowiem, że jeden  z rzekom ych 
spraw ców  rozboju, Jen  Ch., nie ży je  już od dnia 
9 m arca 1927, w  k tórym  to dniu popełn ił sam obój
stwo przez zastrzelen ie się. P aw eł K., badany w 
ch arak terze  św iadka p rzez sąd pow iatow y w W iś
niczu zeznał, że J a n a  Ch. znał ty lko z w idzenia, 
nie s ty k a jąc  się z nim bliżej i zaprzeczył, aby Ch. 
m ówił mu kiedykolw iek za życia, że to on dopu
ścił się napadu  na Józefinę H, i iżby uczynił to za 
nam ow ą P au liny  B. P au lina  B. badana pod p rz y 
sięgą p rzed  sądem  okręgowym  w K atow icach ze
znała w praw dzie, że dobrze znała  J a n a  Ch., z a 
p rzeczy ła  jednakow oż, aby cokolwiek w iedziała 
o tem, że ten dokonał jakiegoś napadu  rabunko
wego na Józefinę H., lub aby Ch. do niej o tem
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coś m ówił; zap rzeczy ła  ona również, aby m iała go 
do takiego napadu  nam aw iać. B adani p rzez sąd po 
w iatow y w W iśniczu więźniowie H erb ert Sz. i J a n  
P. potw ierdzili tw ierdzenie oskarżonego E dw arda 
P  o tyle, że perw szy z nich zeznał, iż w p aźd zier
niku 1928 opow iadał m u w spółw ięzień W iktor P.
0 popełnieniu, p rzez siebie, napadu  na Józefnę H.
1 o pom ocy udzielonej m u p rzy  tem  przez J a n a  Ch. 
i W incentego K., drugi zaś, że jem u opow iadał Ja n  
Ch., iż dokonał napadu, nie mówiąc jednakże
0 w spólnikach zbrodni. Sam  W iktor P. w reszcie 
p rzyznał p rzed  powyżej wymienionym sądem , że 
to  on sam  w yrw ał krytycznego dnia, 5 lutego 1927, 
w porozum ieniu z swymi wspólnikam i, Jan em  Ch.
1 niejakim  „K arolem " Józefin ie H. torebkę z pie- 
niądzmi, k tórem i się z nimi podzielił, nie u derzając  
jej z resz tą  ani w rękę, ani gdzieindziej. J e 
dnakowoż zeznania tych trzech  osób noszą na 
sobie w szelkie cechy niezgodności z p raw d ą i rz e 
czywistym  stanem  rzeczy, co dotyczy przedew szyst- 
kiem  zeznań i rzekom ego przyznan ia się W ik to ra 
P. W ynika to już chociażby z tego, że oskarżony 
E dw ard  P., będąc jeszcze w w ięzieniu w K atow i
cach, w pierw szym  swym piśm ie do P ro k u ra to ra  
z 10 lutego 1928, dom agając się wznowienia postę
powania, jako rzekom ych spraw ców  napadu  na J ó 
zefinę H., w ym ienia jedynie nieżyjącego Ja n a  Ch., 
niedającego się w ykryć W incentego K., oraz Pau- 
linę B., nie w spom inając nic o W iktorze P. Tych 
sam ych spraw ców  w ym ienia on również będąc już 
w w ięzieniu w W iśniczu (od 27 m arca 1928), je 
szcze w swym wniosku z dnia 11 w rześnia 1928 
o wznowienie postępow ania. Dopiero, po dłuższym  
pobycie w W iśniczu, w ypływ a w piśm ie jego z dnia 
5 listopada 1928, po zbadaniu już P aw ła K. i P a u 
liny B., k tó rzy  tw ierdzeń jego nie potw ierdzili, 
osoba W ik tora  P., odsiadującego w tym że sam em  
więzieniu w W iśniczu karę  dożyw otniego ciężkie
go więzienia, jako dalszego spraw cy napadu  na J ó 
zefinę H., z pow ołaniem  się na św iadectw o więźnia 
H erberta  Sz. Tenże Sz. po tw ierdza w praw dzie w 
swem zeznaniu udział w napadzie P., jednocześnie 
jednakże i udzia ł K. i to na podstaw ie ośw iadczeń 
samego W ik tora P . P. sam  jednakże, p rzyznając  
swój udzia ł w napadzie, nie wspom ina w swem ze
znaniu p rzed  sądem  nic o owym W incentym  K ,
0 którym  opow iadał przecież H erbertow i Sz., lecz 
w prow adza, jako  dalszego w spólnika, inną znowu, 
nieznaną sobie osobę, owego „K arola", z k tó rą  d zia
ła ł przecież, jak mówi, w porozum ieniu, a porozu
mienie to m usiało przecież nastąp ić p rzed  napadem .

W obec tych sprzeczności w zeznaniach H e rb e r
ta  Sz. i W ik tora  P„ tudzież zachow ania się samego 
oskarżonego E dw arda  P„ nasuw a się z konieczno
ści wniosek, że ten ostatni, skom unikow aw szy się 
ze współw ięźniam i w W iśniczu, szukał m iędzy nimi 
takich, k tórzyby  mu byli pomocni do zrzucenia wi
ny na kogoś innego, jak  np. nieżyjącego J a n a  Ch.
1 nieuchw ytnego W incentego K„ w zględnie takich, 
k tó rzyby  bez ryzyka wzięli winę tę na siebie, w pro 
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w adzając w ten sposób w b łąd  w ym iar sp raw ied li
wości. Po n ieudałej próbie z Paw łem  K. znalazł 
w reszcie więcej\ podatny  m a te r ja ł w  osobach P-go, 
H erberta  Sz. i w końcu W ik to ra  P., k tó ry  najm niej 
z nich wszystkich, wobec odsiadyw ania kary  doży
wotniego ciężkiego więzienia, ryzykow ał. W niosku 
tego nie obala, lecz raczej popiera  go korespon
dencja więzienna, gdyż aczkolw iek treść jej dla 
niew tajem niczonego nie jest jasna, to jednakow oż 
w ykazuje w każdym  razie, że do tyczyła ona „p rze 
jęcia w iny“ , przedew szystk iem  zaś zaciem nienia 
a nie w yjaśnienia spraw y oskarżonego E dw arda P-, 
po tw ierdza go również list, p isany  przez oskarżone
go do niejakiego S-ga już 17 czerw ca 1927, a do 
m agający  się od owego S. już w tenczas p rzy jęcia  
winy na siebie, i w tajem niczający  ad resa ta  we 
wszelkie szczegóły napadu  na Józefinę H.

W  tym  stanie rzeczy w skazanie przez oskarżo
nego rzekom ych innych spraw ców  przestępstw a, za 
k tó re  został skazany, na uwzględnienie nie zasłu 
guje, skoro dowody, w tym  względzie zaofiarow ane 
i przeprow adzone, są tego rodzaju , że do uniew in
nienia skazanego na ich podstaw ie w ystarczyćby 
nie mogły, gdyż wznowienie na zasadzie § 579 k.p.k. 
postępow ania karnego, zakończonego wyrokiem  
prawom ocnym , uznać m ożna ty lko w tedy za do
puszczalne, gdy ujaw nione po skazaniu nowe fak ty  
lub w ykry te po niem nowe dowody s tw arza ją  taki 
s tan  rzeczy, że pow staje  pow ażna w ątpliw ość co 
do słuszności zapadłego wyroku. Takiej w ątp liw o
ści w  danym  w ypadku niema.

526.
Ujawnienie  praw om ocnego skazania  po p o w tó r -  

nem praw om ocnem  skazaniu za  ten sam czyn  u za 
sadnia, w  m y ś l  art. 579 k. p. k., wznowienie  p o s tę 
powania karnego.

P o s t a n o w i e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 6 w r z e ś n i a  1 9 2 9 .  II. S. 4.  K .  5 9 7 /29 .

Sąd najw yższy  rozpoznaw ał wniosek p ro k u ra 
to ra  sądu okręgowego w Toruniu o wznowienie po
stępow ania, zakończonego w yrokiem  prawom ocnym  
sądu  okręgowego w Toruniu  z 10 grudnia 1928, 
m ocą którego skazano Olgę R. z §§ 242, 244 k. k.

Po  w ysłuchaniu w niosku p rzedstaw iciela  p ro 
kuratora,

zw ażyw szy:
że, jak  w idać z ak t spraw y, O lga R. została 

skazana za kradzież u  Z. w N., popełnioną w nocy 
z 17 na 18 sierpnia 1928, na karę  5 la t ciężkiego 
więzienia i k a ry  dodatkow e, a to praw om ocnym  w y
rokiem  II izby karnej sądu  okręgowego w B yd
goszczy z 1 grudnia 1928;

że za. tenże czyn zosta ła  R. skazana p rzez II 
izbę k arn ą  sądu  okręgowego w Toruniu wyrokiem  
praw om ocnym  z 10 grudnia 1928 na karę  6 m ie
sięcy więzienia, w zględnie karę  łączną H/a roku 
więzienia i 4 tygodnie aresztu ;

że podstaw ą do wnowienia, w m yśl art. 579 
k p. k., postępow ania na korzyść oskarżonego prócz 
warunków, wym ienionych w art. 577 k. p. k., jest 
ujaw nienie pew nych nowych okoliczności lub dow o
dów, nieznanych w chwili w yrokow ania;

że w niniejszym  w ypadku stw ierdzenie faktu 
rei jud icatae  nastąp iło  dopiero po w ydaniu drugie
go w yroku i po jego upraw om ocnieniu — podstaw a 
zatem  do wznowienia zachodzi;

że jeśli jedną z dalszych p rzesłanek  wznowie
nia na  zasadzie a rt. 579 k. p. k. jest skazanie za 
przestępstw o cięższe, niż istotnie popełniine, to 
w  myśl zasady: ,,in m ajori m inus", nastąp ić musi, 
na zasadzie tegoż art., wznowienie, gdy nastąp iło  
skazanie za czyn, za który, wobec zakazu  ,,ne bis 
in idem ", skazanie wogóle nie mogło mieć m iejsca 
i spraw a u legała um orzeniu;

że nieum orzenie spraw y, k tórej um orzenie w in
no było nastąpić, musi być Uznane za równoznaczne 
ze skazaniem  niewinnego, przew idzianem  w art. 
579 k. p .  k . ;

że z tych powodów wniosek p ro k u ra to ra  o w zno
wienie postępow ania podlega uwzględnieniu, a w y
rok sądu okręgowego w Toruniu częściowemu u- 
chy len iu ;

sąd najw yższy, na zasadzie art. 579, 580, 583, 
586 k. ,p. k. i a rt. 55 p. wpr. k. p. k., w uw zględnie
niu wniosku p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego w T o
runiu  o wnowienie postępow ania, w yrok izby II 
sądu  okręgowego w Toruniu z 10 grudnia 1928 w 
części, skazującej Olgę R. za kradzież u Z. oraz 
co do w ym iaru kar poszczególnych i łącznej, w raz 
z ustaleniam i uchyla i spraw ę tem uż sądowi do po 
nownego jej rozpoznania przekazuje .

527.
1. Zarówno w ed łu g  § §  404, 399 l. 2 u.p.k., jak  

w ed łu g  art. 577, 578 i 579 k. p. k., w znow ienie  p o 
s tępow ania  karnego na p o d s ta w ie  czyn ów  p r z e s tę p 
nych, k tóre  rzekom o m ia ły  w p ły w  na w ydan ie  w y 
roku, nie m oże  m ieć miejsca, j e ż e l i  p r z e d  z łożen iem  
wniosku o w znowienie , popełnienie  p r ze s tę p s tw a  
nie zos ta ło  ustalone praw om ocn ym  w yrok iem , ch y
ba że  w y ro k  nie m oże  zapaść  z  pow o d u  ustaw ow ych  
okoliczności, w y łą c za ją c y c h  w yrokow an ie  co do t e 
go p r z e s tę p s tw a  lub za w iesza jących  postępow anie  
na czas nieograniczony.

2. „ N ow em i“ w  rozumieniu art. 579 k. p. k. nie 
są fa k ty  i d o w o d y ,  ujawnione w  ś le d z tw ie  w s tęp -  
nem, k tórych  na rozpraw ie  g łów n e j nie s p r a w d z o 
no i co do k tórych  w ysun ię ta  w  sk a rd ze  re w izy jn e j  
p r z y c z y n a  re w izy jn a  z  §  377 l. 8 u. p. k. nie o d 
niosła skutku.

3. W  razie  oddalenia  wniosku o w znowienie ,  
wniosek z  art. 585 § 1 k. p. k. s ta je  się b e z p r z e d 
m io tow ym .

P o s t a n o w i e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
7  5 w r z e ś n i a  1929,  II. S .  4.  K .  5 6 6 /2 9 .



Sąd najw yższy  wniosek oskarżonych Ju lja n a  O. 
i J a n a  R. z 25 lutego 1929 o wznowienie postępo
w ania karnego, zakończonego praw om ocnym  w y ro 
kiem I izby karnej sądu okręgowego w S ta ro g ar
dzie z 30 czerw ca 1928, m ocą którego oskarżonego
O. skazano za zbrodnię krzyw oprzysięstw a z § 154 
k. k., oraz wniosek wymienionych powyżej o sk ar
żonych o w strzym anie w ykonania k ary  na podsta
wie art. 55 przepisów , w prow adzających  kodeks 
postępow ania karnego z 19 m arca 1928, tudzież 
art. 583, 579, 577, 585 tegoż kodeksu, oddala.

Zważywszy:
1) że aczkolw iek oskarżeni nie oparli wniosku 

swego w yraźnie i w yłącznie na § 399 L. 2 u. p. k. 
(obecnie art. 577 k. p .k.), lecz na § 399 L. 5 u.p.k., 
to jednakow oż z uzasadnienia wniosku wynika zu
pełn ie jasno i niedw uznacznie isto tne dążenie o sk ar
żonych do w ykazania, iż zaprzysiężeni na ro zp ra 
wie głównej p rzed  sądem  w yrokującym  św iadko
wie Leon P. i A nastaz ja  L,, k tó rzy  zeznali, iż nigdy 
nie u trzym yw ali ze sobą stosunków  cielesnych i nie 
pozostaw ali naw et do siebie w bliższych stosunkach, 
a na k tórych  to zeznaniach w yrok skazu jący  osk ar
żonych rzeczyw iście oparto, zeznali św iadom ą nie
praw dę, dopuszczając się przez to ze swej strony 
zbrodni krzyw oprzysięstw a;

2) że tak  w św ietle §§ 404, 399 L. 2 u. p. k., jak 
i w św ietle a rt. 577, 578, 579 k. p. k., wznowienie 
postępow ania karnego na podstaw ie czynów p rz e 
stępnych, k tó re rzekom o m iały  w pływ  na w ydanie 
wyroku, nie m oże mieć m iejsca, jeżeli p rzed  złoże
niem wniosku o wznowienie popełnienie p rzes tęp 
stw a nie zostało ustalone praw om ocnym  wyrokiem, 
chyba że w yrok nie może zapaść z pow odu ustaw o
wych okoliczności, w yłączających w yrokow anie co 
do tego p rzestępstw a lub zaw ieszających postępo
wanie na czas nieograniczony;

3) że w danym  razie  sam i oskarżeni nie tw ier
dzą, aby świadkowie P. i Ł. skazani już zostali 
praw om ocnym  w yrokiem  za naruszenie przysięgi, 
w szczególności za krzyw oprzysięstw o z § 154 k.k., 
lub żeby istn ia ły  ustaw ow e przyczyny, w yłączające 
m ożność ścigania wspom nianych św iadków o takie 
przestępstw o; przeciwnie, we wniosku swym po d a
ją, iż zrobili doinesienie karne  przeciwko tym  
świadkom  o krzyw oprzysięstw o;

4) że pozatem  okoliczności faktyczne we wnio
sku o wznowienie podane i środki dowodowe na po 
parcie  ich przytoczone, w brew  wywodom oskarżo
nych, nie p rzed staw ia ją  się bynajm niej jako nowe 
w rozum ieniu czy to § 401 L. 5 u. p. k., czy też  
art. 579 k. p. k., skoro ujaw nione już zostały  — jak 
to w ynika przedew szystk iem  z wniosku oskarżone
go J u lja n a  O. z 9 listopada 1927 —  już w toku 
przeprow adzonego przeciw ko oskarżonym  śledztw a 
w stępnego i doprow adziły  do zbadania w toku tego 
śledztw a, p rzez sąd pow iatow y w K artuzach, m ię
dzy innymi, w charak terze  św iadków  w łaśnie tych 
osób, na  k tórych św iadectw o oskarżeni pow ołują 
się we wniosku o wznowienie;
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5) że zaofiarow ane środki dowodowe nie s ta ły  
się rów nież przez to nowemi, że w skutek braku  
odnośnego wniosku oskarżonych nie zostały  one 
spraw dzone podczas rozpraw y głównej i że podnie
siony w tym  w zględzie przez oskarżonych w po
stępow aniu rew izyjnem  zarzu t niedopuszczalnego 
ograniczenia ich w obronie pozostał bez skutku;

6) że w tym  stanie rzeczy niem a żadnej p rz y 
czyny do w strzym ania, w m yśl § 1 art. 585 k. p. k., 
w ykonania skazującego oskarżonych wyroku.
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»

Zaliczenie  do w ys łu g i  la t  za b o rcze j  s łu żb y  sa 
m o rzą d o w e j  lub p ra c y  za w o d o w e j ,  dokonane p r ze z  
w ła d z ę  p rze łożon ą , w zg lędn ie  naczelną danego  
funkcjonarjusza  i p rzyzn an ie  na te j  p o d s taw ie  d o 
datku za  w ys łu g ę  la t nie je s t  równoznaczne z  z a 
liczeniem  p r z e z  K o m is ję  w ery f ikacy jn ą , warun-  
kującem  doliczenie  tak ie j s łu żb y  lub p ra c y  za w o 
d o w e j  do w ys łu g i  em ery ta ln e j  w  m y ś l  art.  97 usta 
w y  em ery ta ln e j  z  11 grudnia 1923 r.

W y r o k  N .  T .  A .  z 21 m a j a  1929 r. L .  R e j .  2 1 7 6 /2 7 .

Powody.
B. N am iestnictw o G alicyjskie reskryp tem  z 6 

czerw ca 1913 r. L. 1123 na wniosek S tarostw a w 
Sanoku zezwoliło na p rzy jęcie  J a n a  P. na zastępcę 
dróżnika tra k tu  podtatrzańskiego  z zastrzeżeniem , 
że p rzy jęcie  następu je  prow izorycznie, i że p rz y 
ję ty  m oże być w każdej chwili bez podania pow o
dów w ydalony; równocześnie poleciło N am iestnic
two odebrać od P. p rzep isaną przysięgę służbową, 
a po upływ ie roku od chwili przy jęcia, donieść
0 jego zachow aniu i ew entualnie przedstaw ić wnio
sek o stabilizację . P. złożył przysięgę służbow ą w 
dniu 30 czerw ca 1913 r. W  służbie tej P. pozo
staw ał do dnia 30 październ ika 1918 r., k iedy bez
pośrednio p rzeszed ł do służby w Państw ie Pol- 
skiem  na tem że stanowisku, zaś od 1 stycznia 
1922 r. zam ianow any został dróżnikiem  stałym
1 stopnia p łacy ; wreszcie z dniem 31 grudnia 1924 r, 
zwolniony zosta ł ze służby na podstaw ie art. 116 
ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej, poczem  zo
s ta ł za trudniony  jako pracow nik kontraktow y.

K om isja w eryfikacyjna uchw ałą z 3 m arca 1921 
odm ówiła zaliczenia poprzedniej służby P. do do
datku  za w ysługę lat, ponieważ dodatek  taki p rz y 
sługuje tylko funkcjonarjuszom  stałym . N atom iast 
p rzy  nom inacji na dróżnika stałego Okr. D yrekcja 
Rob. Publ. we Lwiwie dekretem  z 2 m aja  1922 r. 
p rzy zn ała  P. dodatek za w ysługę la t z ty tu łu  
służby zaborczej, wynoszącej do 1 listopada 1919 r. 
5 la t i 4 miesiące.

O rzeczeniem  z 7 sierpnia 1926 r. L. I. 3703 Okr. 
Dyr. Rob. Publ. odm ówiła P. przyznania zaopa
trzen ia em erytalnego z powodu, że nie posiada on 
10 la t służby państw ow ej, gdyż jako zastępca 
dróżnika od 1913 roku  nie był funkcjonarjuszein



państw ow ym  w rozum ieniu art. 1 ustaw y em ery
talnej z 11 grudnia 1923 r., a czas tej służby, uw a
żanej jako p rak tyka , m ógłby być ew entualnie z a 
liczony do w ysługi em ery talnej, gdyby P. nabył 
praw o do em erytury , —  jako p raca  zaw odow a po 
m yśli a rt. 97 i 98 te jże  ustawy.

W  odw ołaniu do Min. Rob. Publ. P. tw ierdził, 
że w b. państw ie austr. służyło  m u praw o do em e
ry tu ry  jako takiem u, k tó ry  złożył przysięgę służbo
w ą i o trzym ał dekret nom inacyjny, wobec czego 
p rzysługu je  m u też praw o do zaopatrzenia em ery
talnego ze Skarbu  P aństw a Polskiego na podstaw ie 
art. 9 i 81 ustaw y em erytalnej grudniow ej. O dw o
łan ia tego Min. orzeczeniem  z 18 m arca 1927 r. 
L. I.-OS. 343/27 Dep. Og., zaskarżonem  obecnie 
do N. T. A., nie uw zględniło z powodów podanych 
w orzeczeniu D yrekcji, w skazując nadto, że służba 
poprzednia, spędzona na stanow isku zastępcy  d róż
nika, nie może być zaliczona do w ysługi em ery ta l
nej w  m yśl art. 97 ust. em erytalnej z 11 grudnia 
1923 r., gdyż nie została  swego czasu zaliczona 
p rzez Kom isję w eryfikacyjną do dodatku  za w ysłu 
gę lat.

W  skardze do N. T. A. skarżący  dom aga się 
uchylenia zaskarżonego orzeczenia z powodu w a
dliwości postępow ania i niezgodności z ustaw ą, po 
w tarza jąc  w yw ody odw ołania co do nabycia przez 
niego p raw  em erytalnych  w b. państw ie zaborczem . 
N adto  skarżący  pow ołuje się na okoliczność, że 
Okr, Dyr. Rob. Publ. reskryp tem  z 15 czerw ca 
1921 r. L. 6938 za liczy ła go na podstaw ie ustaw y 
z 13 lipca 1920 r. do 1 stopnia p łacy  d la niższych 
funkcjonarjuszy  państw ow ych, a więc uzna ła  go 
za  funkcjonarjusza państwow ego, i że p rzy  nom i
nacji na sta łe  z 1922 r. taż D yrekcja  zaliczyła jego 
służbę w b. państw ie zaborczem  do wysługi lat, 
trak to w a ła  go więc, jako funkcjonarjusza państw o
wego, wobec czego skarżący  tw ierdzi, że odpow ia
da w arunkom  art. 9 pow ołanej ustaw y em ery ta ln e j, 
posiada bowiem nieprzerw anej służby państw ow ej 
od 1 lipca 1913 roku więcej niż 10 lat.

Pozw ana w ładza w odpow iedzi na skargę w y
jaśnia ch a rak te r służby niższego personelu  drogo
wego w b. państw ie austr. i pow ołuje się na rozpo
rządzenie b. austr. Min. Rob. Publ. z 10 sierpnia 
1912 r. L. 41039-V, z którego wynika, że zastępcy 
dróżników  nie nabyw ali p raw a do em erytury.

N. T. A. rozw ażył, co następu je :
Z treści cytow anego na w stępie re sk ry p tu  b. N a

m iestnictw a G al. z 6 czerw ca 1913 r. n iew ątpliw ie 
wynika, że skarżący  zam ianow any zosta ł na stano
wisko zastępcy  dróżnika prow izorycznie, i ani ak ta  
nie stw ierdzają , ani sam  skarżący  nie tw ierdzi, by 
w służbie w b. państw ie austr. uzyskał nom inację 
na stałe. Poniew aż w edle ustaw  b. państw a austr. 
ty lko służba państw ow a z nom inacji na s ta łe  n a 
daw ała  praw o do zaopatrzen ia  em erytalnego i z a 
sadniczo była do w ysługi em erytalnej zaliczalną, 
p rzeto  skarżący, k tó ry  nie był s tałym  funkcjonar
iuszem  w tem  państw ie, nie może dom agać się za
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liczenia do jego w ysługi em erytalnej la t służby w 
b. państw ie zaborczem  odbytej na podstaw ie art. 
81 ust. emer. z 11 grudnia 1923 r., k tó ry  nakazu je  
zaliczenie funkcjonarjuszow i polskiem u la t służby 
zaborczej do w ysługi em erytalnej ty lko pod w a 
runkiem , że la ta  te  były  do em ery tu ry  policzalne 
w edle ustaw  odnośnego państw a zaborczego. Tego 
s tanu  praw nego nie zm ienia pow ołanie się sk a rżą 
cego na otrzym any d ek ret nom inacyjny i na złoże
nie przysięgi służbow ej, gdyż okoliczności te, sam e 
przez się, nie mogą stanow ić o charak terze  służby 
skarżącego w brew  treści samego pism a nom inacyj
nego. N om inację na sta łe  uzyskał skarżący  dopie
ro w polskiej służbie w dn. 1 stycznia 1922 r., a po 
nieważ już z dn. 31 grudnia 1924 r. został ze służby 
zwolniony na podstaw ie a rt. 116 ustaw y o państw o
wej służbie cyw ilnej, p rzeto  policzalna do jego w y
sługi em erytalnej służba wynosi, p rzy  uw zględnie
niu postanow ienia a rt. 37 ustęp  5 pow ołanej ust. 
em ery talnej, —  licząc od 1 listopada 1918 r. 6 la t 
i 2 m iesiące nie dosięga więc minim alnego okresu 
10 lat, wym aganego p rzez art. 9 te jże  ustaw y em e
ry ta lne j, wobec czego w ładza nie m iała podstaw y 
praw nej do przyznania skarżącem u zaopatrzenia 
em erytalnego po m yśli art. 98 te jże  ustaw y. Nie 
może też skarżący  korzystać z dobrodziejstw a 
ustępu  2 tegoż a rty k u łu  ustawy, jako nie podpada-' 
jący  pod postanow ienia jej art. 97, albowiem  la ta  
jego służby zaborczej, podlegającej trak tow aniu  
jako p raca  zawodowa, nie zostały  zaliczone w 
swoim czasie przez Kom isję w eryfikacyjną do do
datku  za w ysługę la t na  podstaw ie postanow ień 
ustaw y uposażeniowej z 13 lipca 1920 r., k tó re  to 
zaliczenie —  w m yśl w spom nianego art. 97 ustaw y 
i ustalonej w licznych w yrokach N. T. A. judyka- 
tu ry  —  jest niezbędnym  w arunkiem  zaliczenia p ra 
cy zawodowej do wysługi em ery ta ln e j, przyczem  — 
ponieważ ustaw a uposażeniow a z 13 lipca 1920 r. 
poz. 429 Dz. Ust. R. P. w  art. 19 w yraźnie po 
w ołu je  specja lny  organ celem  dokonania om aw ia
nego zaliczenia — m ianowicie K om isje w eryfika
cyjne, nie udzie la jąc  ich kom petencji jakiem ukol
wiek innem u organowi lub w ładzy przełożonej czy 
naczelnej, to fak t zaliczenia p rzez O kręgow ą D y
rekcję, p rzy  nom inacji skarżącego na stałe, czasu 
jego poprzedniej służby do w ysługi la t i przyznanie 
odpowiedniego dodatku  do uposażenia czynnego— 
nie może zastąp ić  zaliczenia, dokonywanego zgod
nie z obow iązującem i przepisam i p rzez jedynie po 
w ołany do tego organ, — jakim  były  kom isje w e
ryfikacyjne, a co zatem  idzie —  nie może powo
dować skutków  praw nych, przew idzianych w po 
wołanym  art. 97 ustaw y em erytalnej.

Z tych względów N. T. A. nie d o p atru jąc  się w 
zaskarżonem  orzeczeniu ani niezgodności z ustaw ą, 
ani w adliwości postępow ania, skargę, jako n ieuza
sadnioną, oddalił.

A 528
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529.
Sum y, z u ż y te  na budową dom ów  m ieszkalnych,  

mogą być  na za sa d z ie  art. 33 punkt 3 )  rozp . P re z  
R zp . z  22 kwie tn ia  1927 r., poz.  372 Dz. Ust. p o trą 
cone także  z  dochodów  z uposażeń s łu żbow ych ,  
em ery tu r  i w yn agrodzeń  za najemną pracą.
W y r o k  N .  T ,  A .  z d n i a  8 c z e r w c a  1929  r .  L .  R e i .  5 0 7 5 /2 8 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustawą.

Pow ody .
Zaskarżonem  orzeczeniem  M inisterstw o Skarbu 

odmówiło skarżącem u praWa potrącenia na p o d sta 
wie art. 33 punkt 3) rozporządzenia P rezyden ta  
R zeczypospolitej z 22 kw ietnia 1927 o rozbudowie 
m iast, poz. 372 Dz. U. R. P .' z dochodu z uposa
żenia służbowego sum, zużytych na budowę no
wego dom u m ieszkalnego. Odm ow ną decyzję M i
nisterstw o uzasadniło  tem, iż pow ołany przepis 
p rzyznaje  praw o po trącenia w ydatków  na budowę 
z ogólnego dochodu, podlegającego podatkow i do
chodowemu, a zatem  nie z dochodów, opodatko
wanych w edług D ziału  II ustaWy o państw ow ym  
podatku  dochodowym. Na poparcie swego stano
wiska M inisterstw o pow ołało się nadto  na treść  
art. 110 ustęp  2) oraz na przepis art. 3 ustęp  2) 
te jże  ustaw y. Skarga zw alcza te  argum enty  i w 
odmownej decyzji u p a tru je  obrazę art. 33 punkt 3) 
rozporządzenia o rozbudow ie m iast.

N. T. A. rozw ażył na skargę, co następu je :
R ozporządzenie P rezy d en ta  R zeczypospolitej 

o rozbudow ie m iast w rzędzie ulg podatkow ych dla 
budujących domy w ym ienia w art. 33 w punkcie 2} 
czasowe zw olnienie dochodów, płynących z nowo- 
zbudow anego lub wykończonego domu cd obcią
żenia podatkiem  dochodowym, w następnym  zaś 
punkcie 3) praw o po trącenia ,,z ogólnego docho
du, podlegającego podatkow i dochodow em u1’, sum 
zużytych na budowę domu m ieszkalnego. Otóż 
sporną m iędzy stronam i w rozpoznaw anej spraw ie 
jest w yłącznie kw est ja  praw na, czy określenie 
„ogólny dochód", użyte w punkcie 3), jest rów no
znaczne z dochodem, opodatkow anym  w edług 
D ziału  I ustaw y o państw ow ym  podatku  dochodo 
wym (w brzm ieniu, ogłoszonem  rozporządzeniem  
M inistra S karbu z 30 kw ietnia 1925, poz. 411 Dz. 
Ust. R. P. z 1925 r .), a tem  sam em  czy ono w y
łącza od zastosow ania po trąceń  dochody z upo
sażeń służbowych, em ery tu r i w ynagrodzeń za n a
jem ną pracę, k tó re pod legają  opodatkow aniu w e
dług D ziału  II ustaw y.

W ładza pozw ana, argum enty  na poparcie za 
stosowanej p rzez siebie w ykładni rozporządzenia 
o rozbudow ie m iast czerpie w yłącznie z ustaw y 
o podatku  dochodowym. U staw a ta, o k reśla jąc  w 
art. 3 przedm iot opodatkow ania, w ym ienia w sze
ściu punktach  dochody z poszczególnych źródeł, 
w tem  w punkcie 6 dochód z uposażeń służbowych, 
em ery tu r i w ynagrodzeń za najem ną pracę, pun-
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ktem  7) zaś obejm uje ogólnie w szelkiego ro d zaju  
ź ród ła  dochodu, nie wym ienione w punktach  po 
przednich, a następnie postanaw ia, że w szystkie te 
dochody p od legają  łącznem u opodatkow aniu na 
podstaw ie przepisów  D ziału  I ustaw y z w yjątkiem  
dochodów z uposażeń służbowych, em ery tu r i w y
nagrodzeń za najem ną pracę, k tó re  pod legają  opo
datkow aniu w edług przepisów  D ziału  II. U staw a 
w yodrębnia tu  zatem  dochody, p łynące z tego 
ostatniego źród ła  i p oddaje  je odrębnym  p rzep i
som n a tu ry  m aterja lno-praw nej i form alnej. A toli 
ani w tym  artykule , ani w żadnym  innym przepisie 
ustaw a nie stw arza na oznaczenie ogółu dochodów 
z pozostałych źródeł zbiorowego pojęcia „ogólny 
dochód", ani żadnego specjalnego term inu technicz
nego. W  art. 9 ustaw a, norm ując sposób obliczenia 
dochodu w tym  w ypadku, kiedy podatn ik  czerpie 
dochody zróżnych źródeł, mówi o ustalen iu  wyso
kości „dochodu", a nie dochodu ogólnego, w art. 10 
zaś, w którym  po raz  pierw szy użyte jest w y ra
żenie „ogólny dochód", ustaw a nie określa  go b li
żej, ani niczem nie w skazuje na to, iż ono nie 
obejm uje dochodów z uposażeń służbowych, em e
ry tu r i w ynagrodzeń za najem ną pracę. P rzeciw nie 
zaś z art. 110 ust. 2 ustaw y, k tó ry  w yraźnie p o sta 
nawia, iż odliczeń z art. 10 nie stosu je się do do 
chodu z uposażeń, wynika, iż dochody te  ob jęte  są 
w zasadzie określeniem  „ogólny dochód" użytem  
w tym  art. 10. W yłączenie z ogólnego dochodu po 
datnika, poddanego opodatkow aniu według p rz e 
pisów D ziału  I ustaw y, dochodów z uposażeń s łu ż 
bowych nie p łynie zatem  z ustaw owego pojęcia 
„ogólnego dochodu", lecz opiera się na specjalnym  
przepisie ustawy.

Do tego samego w yniku prow adzi badanie obo
w iązującego tekstu  ustaw y w św ietle jego historji. 
P ierw otna ustaw a z 16 lipca 1920 r., poz. 550 Dz. 
U. R. P. poddaw ała łącznem u opodatkow aniu do
chody z w szystkich źródeł, nie w yłączając dochodu 
z uposażeń służbowych, em ery tu r i w ynagrodzeń 
za najem ną pracę, w art. 10 zaś we w stępie, zu 
pełnie zgodnym  z brzm ieniem  obecnie obiw iązują- 
cem, m ówiła o odliczeniach z „ogólnego dochodu", 
które to  określenie oznaczało’ oczywiście ogół do
chodów ze w szystkich źródeł. D opiero ustaw a z 4 
kw ietnia 1922, poz. 232 Dz. U. R. P. w art. 2 w pro
w adziła odrębne od pozostałych dochodów o podat
kow anie dochodów z uposażeń służbowych, em ery 
tu r i w ynagrodzeń za najem ną pracę, nie zm ie
n iając zupełnie brzm ienia powołanego przepisu  
art. 10.

Zgodnie z tem, rozporządzenie w ykonawcze M i
n istra  S karbu  z 14 m aja  1921, poz. 298 Dz. U. 
R. P. w § 20 postanaw ia, iż sum a dochodów z po 
szczególnych źródeł, względnie z jednorazow ych 
wpływów, w yraża ogólny dochód płatn ika, a w 
ustępie ostatnim  § 21 używ a w yrażenia „ogólny 
dochód" niew ątpliw ie tylko w przeciw staw ieniu  do 
dochodu z poszczególnych źródeł. O dnośne zdanie 
bowiem brzm i: „O ile przeto  tego rod za ju  odliczę-



nia zostały  dokonane w drodze potrącenia  od do
chodu z poszczególnego źródła , wówczas nie m o
gą być odliczone od ogólnego dochodu. R ozporzą
dzenie wykonaw cze zaś z 22 kw ietnia 1922, poz. 
301 Dz. U. R. P. do ustaw y z 4 kw ietnia 1922 og ra
nicza się w tym  k ierunku tylko do pow tórzenia w 
§ 2 p rzep isu  ustaw y, iż dochodu z uposażeń służbo
wych, em ery tur i w ynagrodzeń za najem ną p racę 
nie w łącza się do ogólnego dochodu, podlegającego 
opodatkow aniu, w m yśl przepisów  ustaw y z 16 lip 
ca 1920 —- a zatem  głosi ty lko  zasadę odrębnego 
w ym iaru  podatku  od dochodów z tego źródła.

S tąd  wniosek, że w yrażenie ,,z ogólnego docho
du", użyte  w art. 33 roporządzenia o rozbudowie, 
nie może jeszcze uzasadnić tezy, iż nie jest dopu
szczalne potrącenie z dochodu z uposażeń:

Zdaniem  M inisterstw a Skarbu za tę  tezę p rz e 
m aw iają  art. 110 ustęp  2) i art. 3 ustęp  2 ustawy. 
W edług tych przepisów  do dochodów, opodatkow a
nych w edług D ziału  II ustaw y, nie stosu je się od li
czeń z ai't. 10, ani też zniżek i zw yżek podatko 
wych z a rt. 26, 27 i 29. A toli skoro niedopuszczal
ność odliczeń od dochodów tej ka tegorji opiera się 
na pozytyw nym  przepisie  ustaw y, granica tej nie
dopuszczalności nie sięga poza w yraźną treść  te 
go przepisu . W  obu zaś p rzez w ładzę pow ołanych 
arty k u łach  m owa jest ty lko o „odliczeniach z a rt 
10” . A  pod w yczerpująco w art. 10 wym ienione w y 
padk i odliczeń nie podpada na zupełnie innych, 
niż one, zasadach  o p arte  potrącenie, w prow adzone 
p rzez późniejsze do ustaw y o podatku  dochodo
wym rozporządzenie o rozbudow ie m iast. Niema 
podstaw y do w ykładni p rzep isu  art. 110 ustęp  2 
i a rt. 3 ustęp  2 ustaw y w tym  kierunku, iż w y łą 
cza on stosow anie do dochodu z uposażeń, także 
wszelkich m ożliwych p rzyszłych  ulg, choćby te 
m iały  sw oje źródło  w innych przepisach  praw a 
i by ły  podyktow ane w zględam i zupełnie innemi, 
nie m ającem i nic wspólnego z podatkiem .

O ile zaś M inisterstw o Skarbu  w m otyw ach za 
skarżonej decyzji pow ołuje się na to, iż podatek  
od dochodów, opodatkow anych w edług D ziałuII, 
nosi raczej ch a rak te r oddzielnego podatku  od płac, 
aniżeli w łaściw ego podatku  dochodowego, to n a 
leży zauw ażyć, iż ta  kw alifikacja, teoretycznie 
uzasadniona i m ająca poparcie w lite ra tu rze  n au 
kow ej, nie m oże służyć za podstaw ę dla wniosków 
prak tycznych  na niekorzyść podatn ika w brew  kw a
lifikacji praw nej zaw arte j w ustaw ie. U staw a bo
wiem podatek  od uposażeń kw alifikuje bezsprzecz
nie jako podatek  dochodowy.

P rzeciw  tezie, bronionej p rzez M inisterstw o S k ar
bu, p rzem aw iają  przytoczone w skardze argum en
ty, zaczerpnięte  z samego rozporządzenia o ro z
budow ie m iast, na k tórem  w łaśnie opiera się sp o r
ne roszczenie.

Przedew szystk iem  o ile chodzi o brzm ienie p rz e 
pisu, ti z zestaw ienia sty lizacji punk tu  3) art. 33 
z poprzednim  punktem  2) wynika, iż określenia 
„ogólny dochód" ustaw odaw ca użył na oznaczenie
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sum y dochodów w odróżnieniu od dochodów, p ły 
nących z poszczególnego źródła.

N astępnie zaś przeciw  w ykładni w ładzy  p rz e 
m awia ra tio  leg is rR o zp . P rez. Rzp. z 22 kw ietnia 
1927 m a na celu popraw ę stosunków  m ieszkanio
wych przez ożyw ienie ruchu budow lanego, rozbu
dzenie i poparcie in icjatyw y zarów no społecznej 
jak  i pryw atnej w zakresie ruchu  budow lanego 
(por. art. 1, 2, 4). Tem u celowi m ają  niew ątpliw ie 
służyć także p rzep isy  art. 31 —  34 o ulgach p o 
datkow ych dla budujących domy. Tej intencji rozp. 
nie odpow iadałoby w yłączenie od ulgi w podatku  
dochodowym dochodów, t. zw. nieufundow anych, 
a zatem  w zasadzie słabszych, a zarazem  zrezygno
wanie z tego środka pobudzenia do budowy w sto 
sunku do pracow ników  um ysłow ych i fizycznych, 
czerpiących dcohody tylko z uposażeń służbow ych 
lub w ynagrodzeń za najem ną pracę.

Z tych powodów N. T. A. uznał, iż zaskarżone 
orzeczenie obraża przepis art. 33 punkt 3) rozp. 
o rozbudow ie m iast i na zasadzie art. 18 ustaw y 
o N. T. A, (poz. 400 Dz. U. R, P. z 1926 r.) uchylił 
zaskarżone orzeczenie.

A 529 — 530

530.
Sam o w ezw an ie  p ła tn ika  do przeds taw ien ia  

ksiąg gospodarczych  w  m y ś l  art. 58 u s ta w y  o p o 
da tku  doch odow ym , poz. 411 dz. ust. 1925 r. nie 
czyn i zadość  wym aganiu  art. 63 ust. 1 te j ż e  ustaw y.

W y r o k  N .  T .  A .  z  d n i a  1 m a r c a  1929 r. L .  R e j .  3 5 28 /27 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z pow o
du w adliwego postępow ania.

Powody.
Ja n  S„ w łaściciel m ają tk u  ziemskiego, w zezna

niu o dochodzie na rok podatkow y 1926 w ykazał 
s tra tę  w kwocie 14.258 zł. 25 gr„ a do zeznania 
dołączył „rachunek zysków i s tra t gospodarczych 
1 lipca 1924 r. —  30 czerw ca 1925 r,"  oraz ze s ta 
wienie podatków  i długów. U rząd  Skarbow y w e
zw ał p ła tn ika  do przedstaw ienia ksiąg gospodar
czych w raz z odnośnem i dowodami. W edług zap i
sku urzędow ego podatn ik  p rzedstaw ił tylko księgę 
główną, a zatem  wobec braku dowodów i ksiąg p o 
m ocniczych nie m ożna było na podstaw ie księgi 
ustalić rzeczyw istego dochodu. Kom isja S zacun
kowa u s ta liła  dochód, podlegający  podatkow i, w 
kwocie 20.000 zł., p rzy jm ując  za podstaw ę obli
czenia dochód 20.20 zł. z 1 ha gruntu.

W  odw ołaniu przeciw  nakazow i p łatn iczem u 
podatnik  zarzucił, że ustalono dochód niezgodnie 
z zeznaniem , mimo, że na wezwanie o p rzed staw ie
nie dowodów przedstaw ił księgę główną, k tó rą  re 
ferent podatków  uznał za w ystarczającą, a d a l
szych dowodów nie żądano. U rząd  Skarbow y w e
zw ał rek u ren ta  ponownie do przedstaw ienia ksiąg 
gospodarczych w raz z dowodami, celem  zbadania 
tychże. O rgan urzędow y zbadał p rzedstaw ione księ
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gi gospodarcze, mianowicie dziennik, główną, in
w entarzow ą, zbożową, bilansow ą oraz dowody 
i ustalił, że księgi nie są praw id łiw e i nie mogą 
służyć za podstaw ę do w ym iaiu  podatku  dochodo
wego, poniew aż brak  praw idłow ej inw entaryzacji, 
a podane zapasy  ziem iopłodów na dzień 30 czerw ca 
1925 nie s to ją  w żadnym  stosunku do wielkości m a
jątku, b rak  odręcznych zestaw ień inw entarzow ych 
jako podstaw y do inw entury  generalnej, księgo
wania odbyw ały się na 10 m iesięcy wstecz, w księ
gach stw ierdzono popraw ki niepraw idłow e. R z e 
czoznaw ca oszacow ał dochód podatnika, osiągnięty 
w r. 1925, na 20.000 zł. P rzew odniczący Kom isji 
Odwoławczej uczynił wniosek o nieuw zględnienie 
odw ołania, poniew aż w ym iar jest uzasadniony w 
postanow ieniach art. a rt. 63 ustęp  2, 65, 73 ustaw y 
o państw ow ym  podatku  dochodowym, a p rzed ło 
żone p rzy  rew izji księgi gospodarcze uznano za 
niepraw idłow e.

Kom isja O dw oław cza w dniu 30 m aja  1927 r. 
pow zięła decyzję, zgodną z tym  wnioskiem.

D ecyzja Kom isji Odwoław czej jest p rzedm io
tem  skargi do N. T. A., w k tórej skarżący  za rzu 
ca obrazę art. art. 60, 63 ustęp  2 i 67 ustaw y, po 
nieważ dochód ustalono odm iennie od zeznania, 
mimo że dostarczy ł żądanych ksiąg i mimo, że nie 
żądano od niego żadnych w yjaśnień co do tych 
ksiąg i nie udzielono m u na jego prośbę odpisu p ro 
tokółu  rew izji ksiąg, ani nie pozwolono na p rz e j
rzenie aktów- wym iarow ych, skutkiem  czego nie 
dano m u możności w yjaśnienia zarzutów  przeciw  
przedstaw ionym  księgom i pozbawiono środka 
obrony.

W ładza pozw ana w odpow iedzi wnosi o odda
lenie skargi jako nieuzasadnionej, poniew aż rew i
z ja  ksiąg gospodarczych w ykazała n iepraw idłow o
ści n a tu ry  form alnej i m aterja ln e j, a zatem  Kom i
s ja  O dw oław cza o p arła  się na m a te rja le  u rzędo
wym, co się zaś tyczy obrazy art. 67 ustawy, to 
skarżący  w cale nie żąd a ł udzielenia podstaw  w y
m iaru, ani p rzeg lądu  aktów  w postępow aniu wy- 
miarowem.

N. T. A. uznał za chybiony za rzu t obrazy art. 
67 ust. o państw , podatku  dochodowym  w brzm ie
niu, ogłoszonem rozp.- M inistra Skarbu z 30 kw iet
nia 1925 r., poz. 411 Dz. U. R. P. A rty k u ł ten bo
wiem p rzy zn aje  podatnikow i praw o przeg lądan ia 
aktów, dotyczących opodatkow ania jego osoby, oraz 
praw o żądania odpisu uchw ały Kom isji Szacunko
wej w przedm iocie określenia dochodu i obliczenia 
podatku, jak  również odpisów protokółów , zaw ie
ra jących  zeznania św iadków  i znawców, tylko w 
term inie o tw artym  do wniesienia odwołania, a nie 
także w postępow aniu p rzed  K om isją Odwoławczą.

N atom iast N. T. A. uznał za uzasadniony za 
rzu t obrazy art. 63 ustaw y. A rty k u ł ten w u s tę 
pie 1 nie dozw ala ustalen ia  podstaw y obliczenia do 
chodu odm iennie od złożonego zeznania, jeżeli 
p rzed tem  nie dano podatnikow i sposobności do 
udzielenia wyjaśnień. W  ustępie 2 zaś, na k tó ry

w ładza pozw ana pow ołała się w uzasadnieniu  za 
skarżonej decyzji, a rt. 63 p rzep isu je  oparcie w y
m iaru na m ate rja le  urzędow ym  w tym  w ypadku, 
jeżeli podatn ik  nie złoży w term inie żądanych w y
jaśnień lub złoży niedostateczne. Zastosow anie 
określonego tu  rygoru zaoczności zaw isło zatem  
od tego, by od podatn ika żądano w yjaśnień i by 
podatnik  w ezwaniu tem u nie uczynił zadość w spo
sób należyty .

W  rozpoznaw anej spraw ie w ładza zarów no w 
postępow aniu wym iarowem , jak  odwoławczem, w e
zw ała podatn ika tylko do przedstaw ien ia  ksiąg go
spodarczych, natom iast nie żąd a ła  od niego żad 
nych w yjaśnień, ani nie p rzedstaw iła  m u żadnych 
w ątpliw ości co do dokładności i praw dziw ości ze
znania. W praw dzie a rt. 58 ustaw y w yraźnie p rz y 
znaje organom  w ym iarow ym  praw o żądania od p o 
datnika nie tylko w yjaśnień i uzupełnień, ale także 
dowodów, jak również przedstaw ienia ksiąg handlo
wych i gospodarczych, jednak  w edług powołanego 
wyżej p rzep isu  art. 63 rygor zaoczności p rzew i
dziany jest tylko d la tych wypadków, kiedy od po 
datnika żądano w yjaśnień. Tego pierw szego w a
runku zastosow ania przepisu  art. 63 ustęp  2 ustaw y 
brak w rozpoznaw anej spraw ie i dlatego zarzu t 
skargi należało  uznać za uzasadniony.

P rzeprow adzenie dowodu z ksiąg gospodarczych 
lub handlow ych może niekiedy rozprószyć w ą tp li
wości, wyw ołane treśc ią  zeznania i d latego jest to 
celowe, jeżeli w ładza niekiedy ogranicza się na r a 
zie do żądania ksiąg. A le w razie  ujem nego dla po 
datnika w yniku tego dowodu, w ładza musi, zgodnie 
z brzm ieniem  art. 63 ustęp  1 ustaw y, dać p ła tn i
kowi sposobność do udzielenia w yjaśnień i dopiero, 
zależnie od zastosow ania się p ła tn ik a  do tego w e
zwania, może dokonać w ym iaru z u rzędu  w myśl 
ustępu  2 tegoż artyku łu . G dyby w rozpoznaw anej 
spraw ie w ładza w ten sposób postąp iła , byłoby się 
zarazem  stało  zadość słusznem u, aczkolw iek m yl
nie na a r t  67 ustaw y opartem u, żądaniu  podatnika, 
by mu dano możność udzielenia w yjaśnień i obrony 
wobec zarzutów , podniesionych przeciw  księgom.

Z tych pow odów  N. T. A. na zasadzie art. 19 
ustaw y z 3 sierpnia 1922 o N. T. A., poz. 400 Dz. U. 
R. P. z 1926, uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
wydane z naruszeniem  form postępow ania adm ini
stracyjnego  ze szkodą skarżącego.

531.
Okoliczność, iż nabycie częśc i zapasow ych ,  

w zględn ie  p rzyn a leżn ośc i  l ikw idow anego p r z e d s ię 
biorstwa, nastąpiło  po dniu 10 s tyczn ia  1920, nie 
w y łą c za  tych części, w zg lędn ie  przyna leżnośc i ,  od  
zastosowania do nich likw idacji .

W y r o k  N .  T .  A .  z d n i a  11 m a r c a  1929 r. L ,  R e j .  1 0 0 0 /1 7 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:



U chw ałą z 14 lis topada 1925 K om itet L ikw ida
cy jny  w Poznaniu  postanow ił zastosow ać do p rz ed 
siębiorstw a tram w ajów  i elektrow ni w Bydgoszczy, 
w łasności spółki ,,Die A llgem eine Lokal und S tras- 
senbahngesellschaft in B erlin (Allgem eine Lokal- 
bahn und K raftw erke A. G. in B erlin )" , łącznie 
z praw am i, wynikaj ącem i z umów z gminą m iasta 
Bydgoszczy, likw idację przez zatrzym anie na rzecz 
Państw a.

Na uchw ałę tę, o ile dotyczy ona p rzejęcia  na 
rzecz P aństw a nabytych po dniu 10 stycznia 1920 
zapasów  gotówki oraz zasobów składow ych m ater- 
jałów  obrotowych, spółka w niosła sprzeciw . U chw a
łą  z 20 listopada 1926 K om itet L ikw idacyjny sp rze
ciw ten odrzucił, nie zna jdu jąc  podstaw  do w y łą 
czenia tych części, o k tórych mówi sprzeciw , z m a
sy likw idacyjnej. O drzucenie sprzeciw u K om itet 
L ikw idacyjny m otyw ow ał tem, iż „aczkolw iek nie 
można zaprzeczyć, że gotówka, m a te r ja ły  i tow ary 
zostały  nabyte przez likw idanta po dniu 10 stycz
nia 1920, to jednak stanow ią one przynależność li
kwidowanego przedsięb iorstw a (§ 97 k. c.) i, jako 
takie, u legają  likw idacji" (§ 10 rozp. R ady Min. 
z 6 m aja  1925, poz. 357 Dz. Ust.).

Na to orzeczenie skierow ana jest skarga w łaści
cielki likwidowanego przedsięb iorstw a do N. T. A.

W ładza pozw ana w term inie w niosła odpowiedź.
R o zp atru jąc  za rzu ty  skargi oraz odpow iedź na 

nią w ładzy  pozw anej, N. T. A. rozw ażył, co n a 
stępu je :

Skarga zarzuca przedew szystkiem  naruszenie 
§ 97 kodeksu cywilnego, ponieważ pieniądze z n a 
tu ry  rzeczy nie są przynależnością rzeczy głównej, 
oraz tak  sam o nie są przynależnością takie zap a
sowe części, k tó re nie rozpoczęły  jeszcze służyć 
rzeczy głównej.

Tego zapatryw an ia  skargi N. T. A. nie uznał 
za trafne. J a k  w ładza pozw ana słusznie w odpo
wiedzi na skargę podnosi, pojęcie jednostki gospo
darczej obejm uje nie tylko sam  w arsz ta t pracy, 
lecz również konieczne dla regularnej p racy  re ze r
wy m aterja łów . Ilość tych zapasów  nie gra w d a 
nym  w ypadku roli, gdyż dobrze prow adzone p rz ed 
siębiorstw o zawsze sta rać  się będzie nietylko o n ie
zw łoczne zastąp ien ie zużytej części nową, lecz rów 
nież o nagrom adzenie odpowiedniej ilości zapasów, 
których zużycie nastąp i dopiero w przyszłości, zaś 
z drugiej s trony  w ykorzystyw ać będzie konjunktu- 
ry, celem  nagrom adzenia zapasów  po tańszej cenie 
i na w arunkach dogodniejszych. Ilość zapasów  jest 
p rzeto  rzeczą płynną, nie decyduje o charak terze  
tych zapasów  i nie może pozbawić ich cechy p rz y 
należności rzeczy głównej. Okoliczność zaś, iż czę
ści zapasow e nie rozpoczęły  jeszcze służyć rzeczy 
głównej, nie pozbaw ia ich już z tego pow odu cha
ra k te ru  przynależności rzeczy g łów nej; zresz tą  z 
chw ilą rozpoczęcia służenia rzeczy głównej część 
zapasow a z przynależności s ta je  się częścią sk ła 
dową samej rzeczy głównej.

Co się zaś tyczy zapasów  gotówki, to nie można
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mówić o naruszeniu  w tym  względzie p raw a sk arżą
cego w rozum ieniu art. 9 ustaw y o N. T. A., poz. 
400/26 Dz. Ust., gdyż likw idow ana gotówka, o ile 
w chwili faktycznego przejęcia  likwidowanego 
przedsięb iorstw a przez P aństw o w kasie p rzedsię
biorstw a będzie się znajdow ać, musi być w tej sa 
mej wysokości uwzględniona w sum ie odszkodo
wania.

Dalej tw ierdzi skarga, iż T rak ta t W ersalsk i za- 
zw ala na likw idację tylko tego, co było w łasnością 
likwidowanego w dniu 10 stycznia 1920, sam  sk ar
żący jednak nie przeczy, iż likw idacji pod legają  
również i przedm ioty, nie będące w łasnością likw i
dowanego w tym  dniu, o ile zosta ły  nabyte później, 
ale zastąp iły  przedm ioty, podlegające likw idacji w 
dniu 10 stycznia 1920. Jeże li dotyczy to części 
składow ych rzeczy głównej, to tak  samo zasada ta 
winna mieć zastosow anie i do przynależności rzeczy 
głównej. P rzedm iotem  likw idacji jest w danym  w y
padku  przedsiębiorstw o w raz ze w szystkiem i jego 
przynależnościam i. W  przedsiębiorstw ie, będącem  
w ruchu, części składow e głównego przedm iotu 
przedsięb iorstw a stale  p od legają  zam ianie przez 
części zapasow e, posiadane i grom adzone przez 
przedsiębiorstw o w przew idyw aniu  konieczności tej 
zamiany, jak  również pod legają  sta łe j zam ianie 
części zapasowe, k tó re sta le  m uszą być grom adzo
ne, względnie z chw ilą rozpoczęcia używ ania czę
ści zapasow ych przedsiębiorstw o musi troszczyć się 
o nabycie nowego zapasu.

Z tych w zględów N. T. A. uznał, iż nabycie po 
dniu 10 stycznia 1920 części zapasowych, względnie 
przynależności rzeczy głównej przedsiębiorstw a, 
podlegającego likw idacji, nie w yłącza tych części, 
względnie przynależności, od zastosow ania do nich 
likwidacji.

Skarga zaznacza, iż likw idacja nie może być 
rozciągnięta na przedm ioty, k tó re rozszerzają  ro z
m iar przedsiębiorstw a. P om ija jąc  już, iż skarżący  
niczem naw et nie s ta ra ł się udowodnić, iż sporne 
p rzedm ioty  m iały  na celu rozszerzenie p rzedsię
biorstw a, za rzu t ten N. T. A. pom inął, jako spóźnio
ny, poniew aż nie był on podniesiony w sprzeciw ie 
na orzeczenie z 14 listopada 1925.

N. T. A. nie podzielił również zapatryw ania  
skargi, jakoby w yraz „jednocześnie", użyty  w § 10 
rozporządzenia z 6 m aja 1925, m iał stw ierdzać, iż 
tylko te  przynależności mogą być objęte likw idacją, 
k tó re istn ia ły  już w dniu 10 stycznia 1920. P om i
ja jąc  zresztą, że § 10 wzm iankow anegi rozp. nie 
ma w danym  w ypadku zastosow ania, jako do tyczą
cy w yłącznie m ajątków  nieruchom ych, to naw et 
gdyby zastosow ać go do danego w ypadku w drodze 
analogji, w yraz ten, w  § 10 użyty, dotyczy jedno- 
czesności postępow ania likw idacyjnego, nie zaś je- 
dnoczesności istnienia głównego przedm iotu  i jego 
przynależności.

W reszcie skarga wywodzi, że zlikw idowane 
Tow arzystw o, nie m ając praw a dyspozycji p rzed 
m iotem likw idacji, nie mogło aktem  swej woli ani
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jego rozm iaru  zm niejszać, ani też powiększać. I te 
go tw ierdzenia N. T. A. nie uznał za trafne. P rz e d 
m iotem likw idacji było w danym  w ypadku p rzed 
siębiorstwo i umowy z niem zw iązane, a w ym ienio
ne w uchw ale likw idacyjnej. P rzedm iot ten jednak 
nie został w yjęty  z pod adm inistracji skarżącej 
spółki, nie m ożna wobec tego tw ierdzić, iż nie m iała 
ona praw a w ykonywać aktów  zarządu , jakim i są 
m iędąy innymi nabyw anie zapasów, inkasowanie 
należności pieniężnych i t. p. Z resztą, jak  już za 
znaczono wyżej, skarżący  w przew odzie adm ini
stracy jnym  nie tw ierdził naw et, iżby przedm iot 
przedsięb iorstw a zosta ł powiększony.

Z tych powodów N. T. A. skargę oddalił, jako 
nieuzasadnioną.

532.
W  rozumieniu art. 4 § 1 K on w en c ji  W ied eń 

sk ie j  (D z .  Ust. R. P. poz. 148 z  1925), za m ie szk a 
nie nie m oże  być  uważane za  s tw orzon e  na jpóźn ie j  
w  dniu 1 s tyczn ia  1908, je że l i  dana osoba, mimo w y 
najęcia ju ż  poprzedn io  m ieszkania  i sp row adzen ia  
mebli, ro zp o czę ła  dopiero  po tym  dniu p r ze b y w a ć  
z a z w y c z a j  i regularnie na te ry to r ju m , uznanem za  
część  sk ła d o w ą  Polski.

W y r o k  N .  T .  A .  z  d n i a  25  s t y c z n i a  1929 r .  L .  R e j ,  9 3 4 /2 7 .

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
P rezyden t m. Bydgoszczy orzeczeniem  z 19 m ar

ca 1926 L. VII. 484 stw ierdził, że H elena K. nie 
nabyła obyw atelstw a polskiego na zasadzie art. 91 
T rak ta tu  W ersalskiego, zaw artego m iędzy M ocar
stw am i Sprzym ierzonem i i S tow arzyszonem i a 
Niemcami (Dz. Ust. R. P. p. 200 z 1920), wzglę
dnie na zasadzie art. 3 T rak ta tu  W ersalskiego, za 
w artego m iędzy G łównem i M ocarstw am i Sprzym ie
rzonem i i S tow arzyszonem i a P o lską (Dz. Ust. R. P. 
poz. 728 z 1920), w zw iązku z art. 6 Konwencji 
W iedeńskiej (Dz. U. R. P. poz. 148 z 1925), z ty 
tu łu  zam ieszkania na obszarze, uznanym  za część 
składow ą Polski, a U rząd  W ojew ódzki w Poznaniu 
orzeczeniem  z 8 stycznia 1927 L. 13742/26.11. nie 
uw zględnił odw ołania H eleny K. od powyższego 
orzeczenia P rezy d en ta  m. Bydgoszczy.

Na orzeczenie U rzędu W ojew ódzkiego wniosła 
H elena K. skargę do N. T. A., k tó ry  rozw ażył, co 
następu je :

S karżąca dom agała się w postępow aniu adm i- 
n istracyjnem  uznania jej za obyw atelkę polską z 
tego ty tu łu , iż w połowie grudnia 1907 p rzep row a
dziła się z Siegen w W estfa lji do Bydgoszczy i od
tąd  tam  m ieszka. W  m otyw ach zaskarżonego orze
czenia zaznaczono m iędzy innemi, że skarżąca nie 
stw orzyła w Bydgoszczy zam ieszkania p rzed  dniem 
1 stycznia 1908, ponieważ p rzyby ła  do Bydgoszczy 
po tym że dniu. S karżąca wywodzi w skardze, iż 
stw orzyła zam ieszkanie w Bydgoszczy już p rzed

1 stycznia 1908, gdyż już w grudniu 1907 w ynajęła  
m ieszkanie w Bydgoszczy i w ysła ła  tam  swoje 
meble.

W yw ody te  nie są trafne. W edług bowiem art. 6 
Konwencji W iedeńskiej, obyw atele niem ieccy n a 
byli obyw atelstw o polskie z samego p raw a na za 
sadzie przytoczonych wyżej przepisów  T rak ta tów  
W ersalskich, jeżeli posiadali zam ieszkanie na te 
ry torjum , uznanem  za część sk ładow ą Polski, co 
najm niej od 1 stycznia 1908 do 10 stycznia 1920, 
według zaś art. 4 wymienionej Konwencji, obyw a
tele niem ieccy są zam ieszkali w obrębie powyższego 
tery to rjum , jeżeli stw orzyli na niem swoje zam iesz
kanie i nie porzucili go. W  § 1 tegoż samego art. 4 
uznano zam ieszkanie za stw orzone, gdy obywatel 
niem iecki w obrębie tery to rjum , o k tórem  mowa, 
osiedlił się w tak i sposób, by tam  dążyć do zrea li
zow ania swoich celów życiowych i przebyw a tam  
zazwyczaj i regularn ie  bez zam iaru  opuszczenia 
siedziby. Z pow yższych postanow ień wynika, iż n a 
bycie obyw atelstw a polskiego p rzez obyw ateli n ie 
mieckich z mocy praw a samego, w myśl a rt. 6 Kon
wencji W iedeńskiej, uzależnionem  jest m iędzy in 
nemi od tego, by dany obyw atel niem iecki już n a j
później od 1 stycznia 1908 przebyw ał zazwyczaj 
i regularn ie  na obszarze, w chodzącym  w sk ład  P o l
ski. Poniew aż skarżąca naw et nie tw ierdzi, że w 
dniu 1 stycznia 1908 lub p rzed tem  kiedykolw iek 
przebyw ała na obszarze, wchodzącym  w skład  
Polski, a p rzy  protokólarnem  przesłuchaniu  w M iej
skim U rzędzie Policyjnym  w Bydgoszczy w dniu 
12 grudnia 1925 ośw iadczyła, że p rzyby ła  do B yd
goszczy dopiero w pierw szych dniach stycznia 1908 
i została tam że zam eldow ana dopiero w dniu 21 te 
goż m iesiąca, p rzeto  U rząd  W ojew ódzki, odm aw ia
jąc uznania skarżącej za obyw atelkę polską, nie 
naruszy ł p raw  skarżącej.

K ieru jąc  się tem i rozważeniam i, należało  skargę 
oddalić, jako nieuzasadnioną.

533.
W edług  p. e )  §  2 art. 7 K on w en cji  W iedeń sk ie j  

(D z. U. R. P. poz. 148 z  1925), u trac iły  o b y w a te l 
s tw o  polsk ie  także  osoby, k tóre  po  dniu 10 s tyczn ia  
1922 p o zo s ta ły  w  niem ieckiej s łużb ie  sa m o rzą d o 
w e j  ( d ’une com m une) na zasadz ie  um owy.

W y r o k  N .  T .  A .  z d n i a  13 m a r c a  1629 r. L .  R e j .  1556 /2 7 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie, o ile 
ono dotyczy odmowy obyw atelstw a z ty tu łu  u ro 
dzenia, częścią jako nieuzasadnione w ustaw ie, czę 
ścią z pow odu wadliwego postępow ania.

Pow ody:
P rezyden t m. Bydgoszczy orzeczeniem  z 13 m ar

ca 1926 L. P ł. VII. 1776. odm ówił uznania Rein- 
holdy B. za obyw atelkę polską, a W ojew oda w P o 
znaniu orzeczeniem  z 21 m arca 1927 L. 3808/27.11. 
nie uw zględnił odw ołania R einholdy B. od pow yż
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szego orzeczenia P rezy d en ta  m. Bydgoszczy. W  o- 
rzeczeniu W ojew ody stw ierdzono, że R einholda B. 
nie nabyła obyw atelstw a polskiego na zasadzie 
art. 6 Konwencji W iedeńskiej (Dz. U. R. P. p. 148 
z 1925) z ty tu łu  zam ieszkania na obszarze, wcho
dzącym  obecnie w sk ład  Polski, a obyw atelstw o 
polskie, naby te  z ty tu łu  urodzenia się na tym  ob
szarze, u trac iła  z dwóch powodów, a m ianowicie: 
na zasadzie postanow ień, zaw artych  w p. d) § 2 
art. 7 wymienionej Konwencji, poniew aż skarżąca 
do końca grudnia 1924, a więc do czasu po zaw arciu 
te jże  konwencji, legitym ow ała się paszportem  n ie
mieckim i na zasadzie p. e) tego samego przepisu, 
ponieważ skarżąca, po dniu 10 stycznia 1922, pozo
staw ała  w służbie niemieckiego sam orządu, a m ia
nowicie za trudniona była jako siostra w zak ładach  
leczniczych berlińskiego krajow ego zak ładu  ubez
pieczeń w czasie od 13 sierpnia 1920 do 19 paździer 
nika 1920 i od 15 grudnia 1920 do 30 w rześnia 1923 

Na to orzeczenie W ojew ody w niosła R einhol
da B. skargę do N. T. A.

S karżąca nie żali się na odmowę uznania jej 
za obyw atelkę polską na zasadzie art. 6 Konwencji 
W iedeńskiej z ty tu łu  zam ieszkania; N. T. A. nie 
m iał wobec tego po trzeby  rozpatryw ania  legalno
ści zaskarżonego orzeczenia w tym  względzie. 

P ozatem  N. T. A. rozw ażył, co następu je : 
S karżąca wywodzi, że do dnia w ejścia w życie 

Konwencji W iedeńskiej posiadała  obyw atelstw o po 
dw ójne -— polskie i niem ieckie —  i że tern tłum aczy 
się posiadanie p rzez nią paszportu  niemieckiego,

W  zw iązku z tern stw ierdzić należy, że w art. 4 
T rak ta tu  W ersalskiego, zaw artego m iędzy G łówne- 
mi M ocarstw am i Sprzym ierzonem i i Stow arzyszo- 
nemi a P o lską (Dz. U. R. P. p. 728 z 1920), w p rz e 
ciw staw ieniu do postanow ień, zaw artych  w ustępie 1 
art. 91 W ersalskiego T rak ta tu  Pokoju, zaw artego 
z Niem cam i (Dz. U. R. P. poz. 200 z 1920), nie po 
stanowiono, że nabycie obyw atelstw a polskiego 
z ty tu łu  ustanowionego w wspom nianym  art. 4, a z a 
tem  z ty tu łu  urodzenia się na obszarze, uznanym  
za część sk ładow ą Polski, z rodziców, na tym  ob
szarze zam ieszkałych, pow oduje u tra tę  obyw atel
stw a niem ieckiego; u tra ta  ta  odnośnie do osób p rz y 
należności niem ieckiej, k tórych  dotyczy art. 4 T ra k 
ta tu  W ersalskiego, zaw artego z Polską, w ypow ie
dziana zosta ła  dopiero w art. 7 Konwencji W ie
deńskiej. W obec tego —  jak  to N. T. A. u s ta lił już 
także w w yroku z 23 stycznia 1929 L. Rej. 463 27 
w spraw ie skargi Em ila Sch. na orzeczenie W o je
wody w Poznaniu  z 5 stycznia 1927 L. 51/11. — 
paszport niemiecki, w ydany p rzed  wejściem  w ży 
cie Konwencji W iedeńskiej, a więc w czasie, kiedy 
nie było jeszcze wiadomem, jak  kw est ja  obyw atel
stw a podw ójnego — polskiego i niem ieckiego — 
w yłan ia jąca  się z a rt. 4 ostatnio wymienionego 
T ra k ta tu  W ersalskiego, zostanie ostatecznie u regu
lowaną, nie może, sam  przez się, stanow ić dowodu, 
że co do danej osoby spełnione zosta ły  w arunki, 
określone w p. d) § 2 art. 7 Konwencji W iedeńskiej.

Poniew aż paszport, w spom niany w zaskarżonem  
orzeczeniu -— jak  okazuje się z aktów  spraw y — 
w ydany zosta ł skarżącej w czerw cu 1923, przeto  
zaskarżone orzeczenie, o ile dotyczy u tra ty  przez 
skarżącą  obyw atelstw a polskiego na zasadzie p. d) 
§ 2 art. 7 Konwencji W iedeńskiej, jest n ieuza
sadnione w ustawie.

P rzechodząc do stw ierdzonej w zaskarżonem  
orzeczeniu u tra ty  obyw atelstw a polskiego .przez 
skarżącą  na zasadzie p. e) § 2 a rt. 7 Konwencji 
W iedeńskiej zaznaczyć należy,

że skarżąca nie zaprzecza ustalonego w za sk a r
żonem orzeczeniu faktu, iż była za ję ta  jako siostra 
w zak ładach  leczniczych berlińskiego krajow ego 
zak ładu  ubezpieczenia w okresie od 13 sierpnia 
1920 do 19 październ ika 1920 i od 15 grudnia 1920 
do 30 w rześnia 1923, a zarzuca natom iast, że zaję- 
c 'e  to było służbą, o p artą  nie na stosunku publiczno
praw nym , lecz na umowie oraz, że służba ta  nie 
może być uw ażana za służbę kom unalną. P ierw szy 
z tych zarzutów  jest bez znaczenia, poniew aż — 
jak słusznie podniesiono w odpowiedzi na skargę - -  
w p. e) § 2 art. 7 Konw encji W iedeńskiej w spom 
nianej, w tym  przepisie, służby nie określono bliżej 
pod względem  praw nego ty tu łu  jej pełnienia, a wo
bec tego p rzy jąć  należy, że miano pod tym  w zglę
dem na m yśli wszelki stosunek służbowy, a więc 
także stosunek służbowy, o p arty  na umowie. O ile 
chodzi natom iast o za rzu t drugi, to zaznaczyć n a 
leży, że skarżąca  już w odw ołaniu od orzeczenia, 
wydanego w I instancji, podniosła, że wym ienione 
wyżej zak łady  nie p o d p ad a ją  pod pojęcie gminy, 
względnie zw iązku kom unalnego. Z arzu t pow yższy 
jest istotny. G dy zaś w zaskarżonem  orzeczeniu 
za rzu t ten załatw iono tylko ogólnikowem stw ier
dzeniem, że służba skarżącej w zak ładach  leczni
czych berlińskiego krajow ego zak ładu  ubezpiecze
nia by ła  służbą sam orządow ą, a w skutek tego u t r u 
dniono skarżącej dalszą obronę p raw ną w tej kwe- 
stji, N. T. A. uznał, że zaskarżonem  orzeczeniem, 
o ile ono dotyczy u tra ty  obyw atelstw a polskiego na 
zasadzie ostatnio wymienionego przepisu, naruszo
no form y postępow ania ze szkodą dla skarżącej.

K ieru jąc  się tem i rozważeniam i, należało  z a 
skarżone orzeczenie, o ile ono dotyczy odmowy 
uznania skarżącej za obyw atelkę polską z ty tu łu  
urodzenia się na obszarze, w chodzącym  w sk ład  
Polski, uchylić częścią jako nieuzasadnione w u s ta 
wie, częścią z pow odu wadliwego postępow ania.

534.
O p la ta  skarbow a o d  sp iry tusu , ustanowiona w  

art. 21 u s ta w y  z  31 lipca 1924 o monopolu s p ir y tu 
sow ym , poz. 756 Dz. Ust., nie pod lega  odliczeniu  
od  obrotu fpbryk i  w ó d ek  i l ik ierów  w  m yś l  art. 5 
ustęp  p rzed o s ta tn i  u s ta w y  z  15 lipca 1925, poz. 550 
Dz. Ust.

W y r o k  N .  T .  A .  z d n i a  10 l u t e g o  1929 r. L .  R e j .  4 1 1 8 /2 7 .



N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
W ładysław  P., w łaściciel fabryki w ódek i lik ie

rów, wniósł odw ołanie przeciw  wym iarow i podatku  
przem ysłow ego od obrotu za II półrocze 1925, w 
którem , z pow ołaniem  się na a rt. 5 ust. p rzedostatn i 
ustaw y o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym , do
m agał się, aby z podstaw y w ym iaru w yłączono 
op ła ty  skarbow e od spirytusu. Kom isja Szacunko
wa ośw iadczyła się za nieuw zględnieniem  odw oła
nia, poniew aż podatek  od sp iry tusu  nie jest przez 
przedsiębiorstw o rek u ren ta  bezpośrednio inkaso
wany, lecz mieści się już w cenie tow aru. Kom isja 
O dw oław cza decyzją z 17 czerw ca 1927 p rzychy li
ła się do tego wniosku.

D ecyzja ta  jest przedm iotem  skargi do N. T. A., 
w k tórej skarżący  zarzuca, że postępow anie jest 
dotknięte isto tną w adliw ością z pow odu nieum oty- 
wowania decyzji, poza ogólnikowem pow ołaniem  
się na postanow iem a ustaw y o państw ow ym  p o d a t
ku przem ysłow ym  z 1925, tudzież, że decyzja jest 
niezgodna z przepisem  przedostatn iego  ustępu  art. 5 
tej ustaw y, gdyż skarżący  należności skarbow e in
kasow ał bezpośrednio od odbiorców tow aru, odno
śne kw oty nie stanow iły właściw ego jego p rzycho
du brutto , lecz, jako w łasność S karbu Państw a, 
stanow iły  w jego księgach w łaściw ie przechodnią 
pozycję buchaltery jną.

W ładza pozw ana wnosi o oddalenie skargi, ja 
ko nieuzasadnionej, broniąc zapatryw ania , w yrażo 
nego w okólniku M inisterstw a Skarbu  z 18 listo 
pad a  1925 L. D. P. O. 10691 /III, iż fabryki wódek 
jako przedsiębiorstw a, nabyw ające do dalszej p rz e 
róbki p roduk ty  (półfabrykaty , surow ce), od k tó 
rych już został opłacony podatek  konsum pcyjny, 
nie m ogą żądać odliczenia tego podatku  p rzy  u s ta 
laniu ich obrotu.

N. T. A. rozw ażył, co następu je :
Podniesiony w skardze za rzu t wadliwości po 

stępow ania nie jest uzasadniony w św ietle p rze 
pisu art. 19 ustaw y z 3 sierpnia 1922 o N. T. A., 
poz. 400 Dz. Ust. R. P. z 1926, już z tego powodu, 
że —  jak  św iadczy osnowa skargi — skarżący  nie 
poniósł żadnej skargi z pow odu zastosow anego 
p rzez w ładzę sposobu uzasadnienia zaskarżonej d e
cyzji, w szczególności zupełnie nie został ograni
czony w możności obrony p rzed  N. T. A. Z resztą, 
jak  słusznie w ładza pozw ana podnosi w odpow ie
dzi na skargę, ustaw a o państw ow ym  podatku  p rz e 
m ysłowym  nie określa  sposobu m otywowania de- 
cyzyj, a wobec tego, że w odw ołaniu chodziło w y
łącznie o kw estję  praw ną, pow ołanie się w ładzy 
II instancji w decyzji odwoław czej na postanow ie
nia ustaw y nie mogło być inaczej rozum iane, jak 
tak, że w ładza ta  podzieliła  zapatryw anie  praw ne 
instancji I-ej.

Nie jest również uzasadniony za rzu t obrazy 
praw a m aterja lnego . A rt. 5 ustęp  p rzedosta tn i u- 
staw y z 15 lipca 1925 o państw ow ym  pod atk u  p rze
mysłowym, poz. 550 Dz. Ust. R. P., postanaw ia,
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iż do obrotu  przedsięb iorstw  przem ysłow ych nie 
dolicza się w szelkich bezpośrednio inkasowanych 
przez nie podatków  konsum pcyjnych państw ow ych 
i kom unalnych, opłacanych od tow arów  p roduko
wanych p rzez te  przedsiębiorstw a. W  w ykonaniu 
tego postanow ienia rozp. w ykonawcze z 8 sierpnia 
1925, poz. 560 Dz. Ust. R. P., p rzep isu je  w § 19, 
iż podatk i konsum pcyjne nie m ogą być w yłączone 
z podstaw  opodatkow ania, o ile nie są p rzez p rz ed 
siębiorstwo przem ysłow e bezpośrednio inkasowane, 
lecz m ieszczą się już w cenie tow aru. D la rozstrzyg
nięcia zatem  w konkretnym  przypadku, czy p o d a
tek  konsum pcyjny m a być doliczony do obrotu, 
decydujące znaczenie ma, w m yśl pow yższych prze- 
p sów, okoliczność, czy przedsiębiorstw o jest w zn a
czeniu praw nem  inkasentem  tego podatku.

Otóż, jak  N. T. A., in te rp re tu jąc  przepisy  u s ta 
wy o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  z 1923, 
n iejednokrotnie w yjaśnił, m. in. w w yroku z 8 stycz
nia 1927 L. Rej. 2812 26, przedsiębiorca może być 
uznany za inkasenta podatków  jedynie w tych w y
padkach, gdy do o p ła ty  danego podatku  jest obo
w iązana bezpośrednio osoba trzecia, odm ienna od 
przedsiębiorcy, zw łaszcza konsum ent, a ty lko  p o 
bór podatku, czyli t. zw. inkaso, jest zlecone p rz ed 
siębiorcy, do którego rąk  obowiązany uiszcza po 
datek, jako pew ien z góry określony i niezależny 
od sprzedaw cy podatek  do ceny tow aru, obciąża
jący konsum enta z ty tu łu  i p rzy  sposobności n a 
bycia danego produktu,

W  rozpoznaw anej spraw ie chodzi o op ła tę  sk a r
bową od sp iry tusu  łącznie z udziałem  zw iązków 
kom unalnych, ustanow ioną w art. 21 ustaw y z 31 
lipca 1924 o m onopolu spirytusow ym  (poz. 756 Dz. 
Ust. R. P .), ogłoszonej z uw zględnieniem  zmian 
i uzupełnień rozporządzeniem  M inistra S karbu z 
17 w rześnia 1925, poz, 720 Dz. U. R. P. W edług 
art. 22 tej ustaw y, cena, po jakiej D yrekcja P a ń 
stwowego M onopolu Spirytusow ego sp rzed a je  fa
brykantom  w ódek oczyszczony spirytus, p rz ek ra 
cza określony procent sum ę o p ła ty  skarbow ej i ko
sztów  w łasnych sp iry tusu  oczyszczonego1).

W  w ykonaniu wym ienionych artyku łów  ustaw y 
o m onopolu spirytusow ym  M inister Skarbu  rozpo
rządzeniem  z 27 grudnia 1924, poz. 1037 Dz. Ust. 
R. P., u sta lił (po raz pierw szy) od dnia 1 stycznia 
1925 wysokość o p ła ty  skarbow ej łącznie z u d z ia 
łem  zw iązków  kom unalnych i ceny sprzedażne spi
rytusu, m iędzy innemi spirytusu, przeznaczonego do 
wyrobu wódek. Z tych przepisów  wynika jasno, 
że o p ła ta  skarbow a łącznie z udziałem  zw iązków 
kom unalnych jest jedną z części składow ych ceny 
sprzedażnej sp iry tusu  i że do jej zap łacenia łącz 
nie z ca łą  ceną sp iry tusu  jest obowiązany p rz ed 
siębiorca, w szczególności fab rykan t wódek, jako 
nabyw ca spirytusu, W  tym  jasnym  stanie praw nym  
żadnej zm iany nie pow oduje okoliczność, czy i na
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jakich w arunkach odroczono na zasadzie art. 24 
ustaw y przedsiębiorcy  zap ła tę  części należności za 
sp rzedany  spirytus, w  szczególności, k iedy z a p ła 
cił część należności, odpow iadającą opłacie sk a r
bowej.

Tego stanu  praw nego widocznie także  skarżący  
nie zaprzecza, a opiera się na m om entach n a tu ry  
gospodarczej, skoro tw ierdzi w  skardze, że kw oty 
podatku  nie by ły  „w łaściw ym " przychodem  p rz ed 
siębiorcy i że stanow iły w jego księgach „w łaści
w ie" pozycję przechodnią.

A le  strona ekonom iczna zagadnienia, zw iązana 
z is to tą  podatków  konsum pcyjnych, których p rz e 
znaczeniem  jest dosięgnąć konsum entów, jako po 
datników  w łaściwych, nie m oże mieć w pływ u na 
ocenę p raw ną spraw y wobec pozytywnego p rzep i
su ustaw y o podatku  przem ysłow ym , k tó ry  stawia, 
jako w arunek niedoliczania podatków  konsum pcyj
nych do obrotu, by przedsiębiorca bezpośrednio był 
tylko inkasentem .

Z tych powodów N. T. A. na zasadzie a rt. 26 
ustaw y o N. T. A., oddalił skargę, jako nieuza
sadnioną.
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535.
Funkcjonariusz  p a ń s tw o w y , sk a za n y  p r a w o 

mocnie na karą dyscyp linarną , a tem  b a rdz ie j  j e 
go adw oka t,  nie m a ją  p ra w a  żądać  udzielenia do 
w glądu  ak t  sp ra w y  d y scyp l in a rn e j , p rzec iw k o  t e 
mu funkcjonariuszow i praw om ocnie  zakończonej.

W y r o k  N .  T .  A .  z  d n i a  14 m a r c a  1929 r. L .  R e j .  2 6 6 /2 7 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
Antoni T., b. nadzorca drogowy w Libiążu, 

zw rócił się w 1926 do D yrekcji Kolei Państw ow ych 
w Krakow ie z prośbą o udzielenie jego pełnom ocni
kowi, adw okatow i Dr. H. w K rakowie, ak t spraw y 
dyscyplinarnej, przeciw ko niem u praw om ocnie za 
kończonej, L. 46/65-11 ex 1923. D ecyzją z 13 w rze
śnia 1926 N. Dz. V III. 61510 ex 1926 D yrekcja K o
lei Państw ow ych w K rakow ie za ła tw iła  odmownie 
pow yższą prośbę T. Od tej decyzji D yrekcji K ole
jowej T. odw ołał się do M inisterstw a K om unika
cji, k tó re jednak  orzeczeniem  z 8 listopada 1926 
Nr. I. 18874/3/26 odw ołania T. nie uwzględniło, 
Na powyższe orzeczenie T. wniósł skargę do N.T.A.

R ozpoznając skargę T., N. T. A. uznał, co n a 
stępu je:

A czkolw iek adw okat, w m yśl odnośnych p rz e 
pisów ustaw ow ych w Państw ie Polskiem , m a p ra 
wo zastępow ać strony  we w szystkich instancjach 
sądow ych i adm inistracyjnych, z tego jednak  u p raw 
nienia adw okata bynajm niej nie wynika, aby m iał 
on praw o żądać okazania sobie do p rze jrzen ia  ak t 
sp raw y dyscyplinarnej, wytoczonej przeciw ko jego 
klientowi, jeżeli odnośne ustaw y dyscyplinarne s ta 
nowią inaczej. Otóż przedew szystkiem  zarówno u 

staw a z 17 lutego 1922 o organizacji w ładz dyscy
plinarnych i postępow aniu dyscyplinarnem  przeciw 
ko funkcjonarjuszom  państwowym , Dz, U. R. P. 
poz. 165, jak  i p ragm atyka służbow a dla kolejow - 
ców z 7 kw ietnia 1898, m ająca  zastosow anie na ob
szarze b. zaboru austrjackiego, wogóle nie dopu
szczająca zastępstw a obwinionego w postępow aniu 
dyscyplinarnem  przez adw okata. W  m yśl a rt. 12 
ustaw y dyscyplinarnej z 17 lutego 1922, obrońca 
funkcjonarjusza państw ow ego w postępow aniu d y 
scyplinarnem  m oże być tylko funkcjonarjusz p ań 
stwowy, pełniący obowiązki na obszarze, na k tóry  
rozciąga się zakres działan ia Komisji dyscyp linar
nej. W  myśl zaś pragm atyki służbowej dla kole- 
jowców z 7 kw ietnia 1898, naw et wogóle jest nie
dopuszczalne zastępstw o obwinionego w postępo
w aniu dyscyplinarnem , a to nie tylko przez adw o
katów, lecz naw et przez pracow ników  kolejowych. 
Jed y n ie  tylko w wypadku, przew idzianym  w par. 
111 tej pragm atyki, t. j. gdy przew odniczący zau 
waży, że obwiniony sam  bronić nie zdoła się, do
puszczalne jest zastępstw o i to tylko przez kole- 
jowców z tej kategorji, do której należy obwiniony. 
Jeże li więc, jak z powyższego wynika, adw okat 
jest wogóle w yłączony od zastępstw a w postępow a
niu dyscyplinarnem , to tem bardziej nie może on 
być dopuszczony do w glądu w odnośne ak ta  dy 
scyplinarne po zakończeniu postępow ania dyscypli
narnego. Ze względu na interes Państw a, w art. 16 
ustaw y dyscyplinarnej z 17 lutego 1922 zaw arty  
jest kategoryczny nakaz, aby całe  postępow anie 
dyscyplinarne było otoczone jak  najśc iśle jszą  ta 
jem nicą, szczegółów z postępow ania dyscyp linar
nego nie wolno podaw ać do publicznej wiadomości, 
w zględnie ogłaszać. U chw ały i orzeczenia Komisyj 
dyscyplinarnych m ożna ogłaszać jedynie za zezw o
leniem  właściwej w ładzy naczelnej, w ydanem  na 
podstaw ie uchw ały Komisji. Również tajność za 
strzeżona jest i w par. 109 pragm atyki służbowej 
d la kolejowców. Co się tyczy praw a do p rze jrzen ia  
ak t dyscyplinarnych, to żadną m iarą nie może ono 
służyć adw okatowi, jeżeli adw okat nie m a naw et 
p raw a zastępow ać obwinionego w postępow aniu 
dyscyplinarnem . Na mocy obow iązujących w b. z a 
borze austrjack im  przepisów  dyscyplinarnych dla 
kolejowców, służy ono sam em u obwinionemu tylko 
w dwóch w ypadkach, a mianowicie w czasie p o stę 
pow ania dyscyplinarnego p rzed  I instancją  na m o
cy par. 13 regulam inu d la Izb D yscyplinarnych, 
ogłoszonego rozporządzeniem  b. austrjack iego  M i
n isterstw a Kolei Żelaznych z 9 kw ietnia 1898 
L. 10296, w m yśl par. 105 p ragm atyki służbowej 
dla kolejowców, oraz na mocy par. 116 tej p ra g 
m atyki, w celu przygotow ania apelacji, obwiniony 
m oże przeg lądać w obecności urzędnika wszystkie, 
odnoszące się do jego spraw y, dokum enty dowodo
we, z w yjątkiem  pro tokó łu  narady . Od orzeczenia 
dyscyplinarnego pierw szej instancji skarżący  m iał 
praw o w swoim czasie wnieść odw ołanie i w tedy 
w łaśnie m iał praw o skontrolować, czy postępow a
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nie dyscyplinarne zostało przeprow adzone zgodnie 
z ustaw ą, oraz czy nie zachodzi jakakolw iek w a
dliwość i nieważność postępow ania. Poniew aż zaś 
postępow anie dyscyplinarne przeciw ko skarżącem u 
zostało praw om ocnie i ostatecznie zakończone je 
szcze w 1923, to obecnie skarżący  już n :e ma p ra 
wa żądać okazania sobie ak t dyscyplinarnych tej 
spraw y. Zresztą, pom ija jąc naw et tę okoliczność, 
że, w m yśl punk tu  f. art. 3 ustaw y z 3 sierpnia 
1922, Dz. U. R. P. poz. 400 z 1926, spraw y dyscy
p linarne zostały  w yłączone z pod orzecznictw a 
N. T. A., w ładza adm inistracyjna, w myśl art. 17 
tej ustaw y, m a naw et praw o w prost żądać w y łą
czenia pew nych aktów  z pod przeglądu.

Z tych w szystkich powodów N. T. A. skargę, 
jako nieuzasadnioną, oddalił.

536 .
U staw a  o p o d s ta w o w ych  obowiązkach i prawach  

oficerów W. P. z  23 marca 1922, poz. 256 Dz. Ust., 
nie uchyliła  postanowienia  pkt. c )  art. 8 ro z p o r z ą 
dzenia R a d y  O brony P ań s tw a  z  11 sierpnia 1920 
o ustanowieniu K r z y ż a  W aleczn ych  (p .  572 D z .U  ).

W y r o k  N .  T ,  A .  z d n i a  7 m a j a  1929 r. L  R e j .  2 5 8 3 /2 7 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

Pow ody: ,
P rzeniesiony w stan  spoczynku z dniem 30 kw ie

tn ia 1927 (dz. pers. Nr. 5/27) pułkow nik K arol Sz. 
w podaniu  do Min. S praw  W ojsk, z daty  1 m arca 
1927, pow ołując się na sześciokrotne nadanie „K rzy 
ża W alecznych", na kw alifikację służbow ą i z a j 
m owanie e ta tu  dowódcy brygady piechoty i opie
ra jąc  się na przepisie a rt. 8 pkt. c) rozp. R ady 
Obrony P aństw a z 11 sierpnia 1920 o ustanow ieniu 
„K rzyża W alecznych" (Dz. U. poz. 572), prosił 
o nadanie mu wyższego stopnia w zw iązku z p rze 
niesieniem  w stan  spoczynku Min. Spraw  W ojsk, 
zaskarżonem  obecnie do N. T. A. orzeczeniem  z 25 
m arca 1927 L. 1558/B.P.III.27. prośby tej nie u- 
względniło, uzasadn iając  odmowę tem, że wobec 
rozw ażenia kw estji p rzyznaw ania wyższego stopnia 
w ram ach ogólnych w stosunku do w szystkich ofi
cerów, przeniesionych w stan  spoczynku na po d sta
wie art. 1 pkt. 9 lit. b) rozp. P rez. R zplite j z 13 
grudnia 1926, poz. 705 Dz. Ust., M inisterstw o nie 
bierze pod uwagę poszczególnych próśb w tym 
przedm iocie; nadto  M inisterstw o orzekło, że wobec 
w ejścia w życie ustaw y z 23 m arca 1922 o p o d sta 
wowych obowiązkach i praw ach oficerów W. P., 
poz. 256 Dz, Ust., postanow ienia pkt. c) art. 8 roz
porządzenia R ady Obrony P aństw a z 11 sierpnia 
1920 strac iły  moc obow iązującą.

W  skardze do N. T. A. skarżący, przytoczyw szy 
przebieg swojej służby, tw ierdzi, że równocześnie 
z przeniesieniem  w stan  spoczynku powinno było 
nastąp ić  nadanie mu wyższego stopnia, w myśl

art. 75 pragm atyki oficerskiej z 10 m arca 1922, 
poz. 256 Dz. Ust., gdyż w ostatnio posiadanym  
stopniu p rzesłuży ł więcej niż 2 la ta ; skarżący  w y
wodzi, że ponieważ, w edle przepisów  art. 15 i 107 
te jże pragm atyki, obsadzenie stanow isk etatow ych 
w w ojsku przez oficerów w odpowiednich stopniach 
na podstaw ie odpowiednich kw alifikacyj według 
starszeństw a winno było nastąp ić najpóźniej 
1 stycznia 1927, praw o do aw ansu już nabył w o- 
wym term inie i p raw a tego nie może go pozbawić 
rozp. P rez. R zplitej z 13 stycznia 1927, poz. 21 
Dz. Ust., p rzesuw ające term in obsadzenia stano
wisk na dzień 1 stycznia 1929, k tó re weszło w ży
cie z dniem 17 stycznia 1927 i nie obow iązuje 
wstecz. S karżący  wywodzi dalej, że postanow ienia 
p. c) a rt. 8 rozp. R ady Obrony P aństw a z 11 s ie rp 
nia 1920 p rzez żadną późniejszą ustaw ę nie zostały  
uchylone. W  konkluzji skarżący  dom aga się uchy
lenia zaskarżonego orzeczenia, jako niezgodnego 
z ustaw ą, względnie z powodu braków  p o stęp o 
wania. *

Pozw ana w ładza nie w niosła odpow iedzi na 
skargę.

N. T. A. rozw ażył, co następu je :
W edle w yjaśnień, zaw artych  w wyroku N.T.A. 

z 7 lutego 1923 w spraw ie Poch. L. Rej. 2112 27 — 
przepisy  art. 15 i 107 pragm atyki oficerskiej z 23 
m arca 1922, poz. 256 Dz. Ust., m ają  ch a rak te r po 
rządkow y i jakkolw iek n ak ład a ją  na odnośne w ła
dze w ojskow e obowiązek uporządkow ania w pew 
nym term inie stosunków  służbowych w korpusie 
oficerskim  w edle w skazanych w ustaw ie zasad, to 
jednak w żadnym  razie  nie mogą uzasadniać ro 
szczeń poszczególnych oficerów do aw ansu, tem- 
bar dziej, że kw est je awansów  i nadaw anie stopni 
regu lu ją  odrębne przepisy  te jże  ustaw y, w szcze
gólności — o ile chodzi o aw anse do stopni gene
ralskich, to aw anse te n astęp u ją  zaw sze z wyboru. 
Pow ołanie się więc skarżącego na om awiane a r ty 
kuły  p ragm atyki nie może uzasadniać jego roszcze
nia do nadania m u wyższego stopnia. Również nie 
uzasadnia roszczenia skarżącego i p rzepis art. 75 
te jże  pragm atyki, bowiem przew idziane w tym  a r 
tykule nadanie ty tu la rn e  wyższego stopnia n astę
pu je  tylko w w ypadku osiągnięcia przez oficera 
przew idzianej w art. 72 p ragm atyki granicy wieku 
i p rzeniesienia z tego pow odu w stan  spoczynku, 
skarżący  zaś przeniesiony został w stan  spoczynku 
przed  osiągnięcie granicy wieku —  na podstaw ie 
art. 100 ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 1923 w 
brzm ieniu ustalonem  w rozporządzeniu  P rez. R zp li
tej z 13 grudnia 1926, poz. 705 Dz. Ust., k tó ry  to 
arty k u ł —  prócz zastrzeżenia o doliczeniu tak ie 
mu oficerowi do wysługi em erytalnej czasu, jaki 
mu b rak u je  do granicy wieku, nie zaw iera żadnego 
postanow ienia, z którego w ynikałyby pozatem  je 
szcze jakiekolw iek upraw nienia d la przenoszonego 
w stan  spoczynku oficera.

N atom iast za słuszny uznał N. T. A. podnie
siony w skardze za rzu t niezgodności zaskarżonego
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orzeczenia z rozp. R ady  O brony P aństw a z 11 
sierpnia 1920, poz. 572 Dz. Ust., o ustanow ieniu 
,,K rzyża W alecznych". P rzy ję te  za podstaw ę od
mownego zała tw ienia podania skarżącego z 1 m ar
ca 1927 tw ierdzenie pozw anej w ładzy, że p o sta 
nowienia punktu  c) art. 8 pomienionego ro zp o rzą
dzenia u trac iły  moc obow iązującą z chw ilą w ejścia 
w życie pragm atyk i oficerskiej z 23 m arca 1922, 
poz. 256 Dz. Ust., jest m ylne, gdyż pow ołana u s ta 
wa p ragm atyczna nie ty lko nie uchyliła będącego 
spec ja lną  ustaw ą rozp. R ady  O brony P aństw a z 11 
sierpnia 1920, lecz przeciw nie naw et, w art. 62 w y
raźnie zastrzeg ła, że upraw nienia oficerów z ty tu 
łu  odznaczenia reg u lu ją  specja lne ustaw y. W edle 
w yraźnego brzm ienia a rt. 8 pkt. c) om awianego roz
porządzenia —  odznaczonem u K rzyżem  W alecz
nych przysługuje, jako przyw ilej, praw o do n ie
zwłocznego aw ansu o jeden stopień w yżej, ,,w m ia
rę w szakże posiadania w ym aganych kw ałifikacyj 
i w granicach eta tu" . Skoro więc skarżący  pu łkow 
nik Sz., jeszcze p rzed  przeniesieniem  w stan  sp o 
czynku, we wspom nianem  wyżej podaniu  upom i
nał się o realizac ję  przysługującego mu p rzyw i
leju , obowiązkiem  pozw anej w ładzy  było — o ile 
nie zachodziły  okoliczności, przew idziane w art, 9 
tegoż rozp. z 11 sierpnia  1920 — stw ierdzić prze- 
dew szystkiem , czy peten t posiada kw alifikacje, w y
m agane p rzy  aw ansie do stopnia generalskiego, a to 
w sposób, w skazany w § 7 rozp. P rez. R zplite j z 1 
w rześnia 1923, poz. 699 Dz. Ust., w brzm ieniu, usta- 
lonem rozp. P rez. R zplite j z 1 sierpnia 1925, poz. 
554 Dz. Ust., o zasadach, dotyczących starszeństw a 
p rzy  aw ansach oraz sposobu przeprow adzenia w y
boru na stopnie generalskie. W  w ypadku stw ierdze
nia w przep isany  sposób, że p e ten t posiada w ym a
gane kw alifikacje, odm owa nadania mu stopnia ge
neralskiego m ogła się opierać tylko na b raku  od
powiedniego etatu . G dy więc pozw ana w ładza, nie 
dokonaw szy opisanego wyżej stw ierdzenia kwalifi- 
cyj skarżącego, odm ówiła w zaskarżonem  orzecze
niu nadania m u stopnia generalskiego, wychodząc 
z m ylnego zapatryw an ia  praw nego, że postanow ie
nia p. c) a rt. 8 rozp. R ady Obrony P aństw a z 11 
sierpnia 1920, poz. 572 Dz. Ust., u trac iły  moc obo
w iązującą, —

N. T .A. uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

537
P raw o  do zaopa trzen ia  ze  s tron y  P ań s tw a  p o 

zos ta łych  po inwalidach w ojennych  nie je s t  za leż-  
nem od  zw ią zk u  p rzy c zy n o w e g o  śm ierci danego  
in w a lidy  z  jego  s łużbą  w ojskow ą.

W v r o k  N .  T .  A .  z d n i a  8 m a r c a  1929 r. L .  R e j .  1 190 /27 .

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

Pow ody:
M arcin B., uznany p rzez odpow iednią w ładzę

za inw alidę wojennego i pob iera jący  ren tę  inw a
lidzką, zm arł w lutym  1923. P ozosta ła  po nim 
wdowa M arja  B. w niosła podanie o przyznanie 
zaopatrzen ia  dla niej i 6-rga pozostałych dzieci. 
Izba Skarbow a w K rakow ie zażąd a ła  od petentki 
przedłożenia św iadectw a lekarskiego, po tw ierdzo
nego przez lekarza  powiatowego, a ustalającego, 
że śm ierć M arcina B. pozostaw ała w zw iązku p rz y 
czynowym ze służbą wojskową. W skutek  tego we-

Rozp, w ykonawcze do wymienionej ustaw y z 10 
stycznia 1923, poz. 132 Dz. Ust., norm uje daną 
kw estję zgodnie z powyższym  wywodem. W  szcze
gólności wymienione rozp. w § 124 głosi, że praw o 
do zaopatrzen ia  ze strony P aństw a m ają: a) pozo
stali po inw alidach wojennych, b) pozostali po po 
ległych, c) pozostali po zm arłych, k tórych  śm ierć 
zn a jd u je  się w zw iązku przyczynow ym  ze służbą 
wojskową. N astępnie rozp. to w § 125 postanaw ia, 
że pozostali po inw alidzie obowiązani są tylko p rz e 
dłożyć m etrykę śm ierci zm arłego; o ile zaś om a
wiane rozp. w ustępie trzecim  § 124 i w ustępie 
trzecim  § 125 w yjaśnia, kiedy należy  p rzy jąć  zw ią
zek przyczynow y śm ierci ze służbą wojskow ą oraz 
p rzez kogo winien być zw iązek ten stw ierdzony, to 
z postanow ień tych wynika w yraźnie, że m ają  one 
na m yśli osoby zm arłe  p rzed  uznaniem  ich za in 
w alidów  wojennych. W reszcie rozp. wykonawcze 
w ustępie drugim  § 132 stanowi, że ,,d la pozosta
łych po inwalidzie, którego śm ierć nie zn a jd u je  się 
w zw iązku przyczynow ym  ze służbą wojskową, 
oblicza się ren tę  w stosunku do renty , należnej in 
w alidzie p rzed  śm iercią".

W obec powyższego zaskarżone orzeczenie, czy
niące zaw isłem  praw o do zaopatrzen ia skarżącej, 
wdowy po inw alidzie wojennym , od w ykazania 
zw iązku przyczynow ego śm ierci m ęża ze służbą 
wojskową, p rzedstaw ia  się już z tego względu, ja 
ko niezgodne z prezpisam i ustaw y z 18 m arca 1921, 
poz. 195 Dz. Ust., a p rzy tem  jaw nie sprzeczne z 
przytoczonem i wyżej postanow ieniam i rozp. w yko
nawczego, w yjaśn iającem i trafn ie  odnośne przepisy  
ustaw y.

538.
W  postępow aniu  w yb o rczem , p r zep ro w a d za n em  

w ed le  postanowień, do tyc zą cych  gmin w yzn a n io 
w ych  żyd o w sk ich  na obszarze  b. zaboru austr jac-  
kiego,

1) uchybienia, ob jaw ia jące  się w  p rzy ję c iu  p r z e z  
kom is ję  w y b o rc zą  sfa łszow anych  lub nieformalnych  
pełnom ocnic tw  w yb o rczych  i odebraniu g łosów  od  
osób do glosowania nieuprawnionych, w  m iejsce  
w łaśc iw ych  w yb o rcó w  — spo w o d o w a ć  mogą ty lko  
w ó w cza s  unieważnienie p r zep ro w a d zo n ych  w y b o 
rów, je ś l i  w yk a za n em  zostanie, że  uchybienia te 
m ogły  mieć w p ły w  na w yn ik  w yborów ;

2 )  ocena, c z y  agitacja  w  lokalu  w y b o rc zy m  m o 
gła  m ieć w p ły w  na w yn ik  w yborów , pozostaw iona
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P raw o  do zaopa trzen ia  ze s tron y  P ań stw a  p o z o 
s ta łych  po inwalidach w ojennych  nie je s t  za leżne  
od  zw ią zk u  p rzy c zy n o w e g o  śmierci danego inw alidy  
z  jego  s łużbą  w ojskow ą.

W y r o k  N .  T .  A .  z  8 m a r c a  1929.  L .  R e j .  1 190 /27 ,

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako n ie
zgodne z ustaw ą.

M arcin B., uznany przez odpow iednią w ładzę 
za inw alidę w ojennego i pob iera jący  ren tę  inw a
lidzką, zm arł w lutym  1923. P ozosta ła  po nim w do
wa M arja  B. w niosła podanie o przyznanie zaopa
trzen ia dla niej i 6-ga pozostałych dzieci. Izba S k a r
bowa w K rakow ie zażąd a ła  od peten tk i p rzed ło 
żenia św iadectw a lekarskiego, potw ierdzonego przez 
lek arza  powiatowego, a ustalającego, że śm ierć 
M arcina B. pozostaw ała w zw iązku przyczyno
wym ze służbą wojskową. W skutek  tego w e
zw ania M arja  B. p rzed ło ży ła  zaśw iadczenie zw ie
rzchności gminnej w Rychcicach, w edle którego 
inw alida M arcin B. zm arł z powodu gangreny, po
w stałej podczas odnowienia się ran y  w nodze, oraz 
p rzed ło ży ła  opinję lekarza  powiatowego w D roho
byczu, k tó ry  na podstaw ie powyższego zaśw iadcze
nia oraz ustnych inform acyj M arji B. o cierpieniu 
jej zm arłego m ęża oznajm ił, że, zdaniem  jego, 
śm ierć M arcina B. pozostaw ała w zw iązku p rz y 
czynowym  ze służbą w ojskow ą. Izba Skarbow a 
p rzes ła ła  ak ta  spraw y D ow ództwu O kręgu K orp u 
su Nr. X w P rzem yślu  z p rośbą o w yrażenie opinji. 
W ład za  ta  oznajm iła, że, na podstaw ie aktów, zw ią
zku przyczynow ego śm ierci M arcina B. z jego s łu ż 
bą w ojskow ą ustalić nie można. W ówczas Izba S k ar
bowa krakow ska odm ówiła podaniu  M arji B., o- 
znajm iając, że czyni to dla b raku  wymaganego, 
w edle p rzep isu  art. 1 ustaw y z 18 m arca 1921, 
poz. 195 Dz. Ust., zw iązku przyczynow ego śm ierci 
M arcina B. ze służbą wojskową. W e wniesionem 
na orzeczenie to odw ołaniu M arja  B., pow ołując 
się na św iadectw a d y rek to ra  szp ita la  w D rohoby
czu oraz opinję lekarza  powiatowego, wywodziła, 
że zakw estjonow any p rzez I-szą instancję  zw iązek 
przyczynow y istnieje. Min. Skarbu, po zasiągnięciu 
opinji Min. Spraw  W ojsk., orzeczeniem  z 30 lis to 
p ad a  1926 L. 26449/26, opisanego odw ołania nie 
uw zględniło dla braku  warunków , określonych w 
art. 1 ustaw y z 18 m arca 1921, poz. 195 Dz. Ust.

N a orzeczenie to M arja  B. w niosła skargę, w 
k tórej zarzuca niezgodność z postanow ieniam i u s ta 
wy inw alidzkiej, przyczem  wywodzi, że pozw ana 
w ładza p rz y ję ła  sporny  zw iązek przyczynow y za 
niew ykazany, sprzecznie z dowodami, w aktach  się 
znaj duj ącemi.

W obec nasuw ających się w ątpliw ości już w tym  
kierunku, czy ustaw a o zaopatrzen iu  inw alidów  wo
jennych i ich rodzin praw o do zaopatrzen ia pozo
stałych  po inw alidach czyni zaw isłem  od w ykaza
nia zw iązku przyczynow ego m iędzy śm iercią inw a
lidy a jego służbą wojskow ą — N. T. A. poddał

537. przedew szystkiem  tę kw estję p raw ną swem u roz
poznaniu, przyczem  w yszedł z odpow iednich p o 
stanow ień ustaw y. Otóż, wedle art. 1 lit. b) po 
wołanej ustaw y, upraw nionym i do zaopatrzenia ze 
strony  P aństw a są m, in. „pozostali po inw alidach 
wojennych, po poległych i zm arłych, k tórych śm ierć 
zn a jd u je  się w zw iązku przyczynow ym  ze służbą 
wojskową*'. P o d d ając  przepis ten n a jp ierw  in te r
p re tac ji gram atycznej, stw ierdzić należy, że już in
te rp re tac ja  ta  w skazuje na to, że w arunek istnienia 
odnośnego zw iązku przyczynow ego nie dotyczy po 
zostałych po inw alidach wojennych, a to wobec od 
dzielenia przecinkiem , bez jakiegokolw iek łącznika 
w treści, pierw szej części zdania, mówiącej o p o 
zostałych inw alidach wojennych, od części drugiej, 
jakoteż wobec pow tórzenia w drugiej części zd a
nia słow a ,,po“ . N adto za takiem  rozum ieniem  p rz y 
toczonego p rzep isu  przem aw ia także in te rp re tac ja  
logiczna, o p arta  na jego treści. W  szczególności 
treść  ta  w skazuje na okoliczność, że odnośne za 
strzeżenie odnosi się tylko do „zm arłych", albo
wiem w ykazyw anie zw iązku przyczynowego u „po
ległych" byłoby najzupełn ie j zbędne, skoro już w 
sam em  pojęciu  „poległy" ten zw iązek przyczyno
wy się mieści. Skoro więc om awiane zastrzeżenie 
nie odnosi Się do „poległych", to, jak  to widoczne 
z tekstu  rozw ażanego przepisu, tem  mniej dotyczyć 
może wymienionych na pierw szem  m iejscu inw ali
dów wojennych. T ak więc w ykładnia gram atyczna 
i logiczna om awianego przep isu  doprow adza do 
wniosku, że mówi on o trzech  kategorjach  u p raw 
nionych, a m ianowicie: pozostałych po inw alidach 
wojennych, pozostałych po poległych i pozostałych 
po zm arłych, k tórych  to ostatnich śm ierć pozostaje 
w zw iązku przyczynow ym  ze służbą wojskową.

N adto  zaznaczyć należy, że rów nież z zasad 
ustaw y z 18 m arca 1921 i w zajem nego zw iązku jej 
poszczególnych przepisów  wynika, że zaopatrzenie 
pozostałych po inw alidach nie może być w arunko
wane odnośnem  zastrzeżeniem , gdyż ty tu łem  tych 
upraw nień jest okoliczność, że zm arły  był inw alidą 
wojennym , a więc osobą, k tó ra  w zw iązku ze służbą 
wojskow ą poniosła uszkodzenia na zdrow iu, zm n ie j
szające jej zdolność zarobkową. Ten, stw ierdzony 
już przez w łaściw ą w ładzę, stan  inw alidztw a danej 
osoby uzasadnia za jej życia opiekę P aństw a wobec 
jej najbliższych, p rze jaw ia jącą  się w odpow ied
nich dodatkach do ren ty  na u trzym anie rodziny, 
a po śm ierci inwalidy, bez w zględu na jej p rz y 
czynę, jest ty tu łem  praw nym  dom agania się ze 
strony  odnośnych osób odpowiedniego dalszego zao
patrzen ia.

R ozporządzenie wykonawcze do wymienionej 
ustaw y z 10 stycznia 1923, poz. 132 Dz. Ust., no r
m uje daną kw est ję zgodnie z powyższym  wywodem. 
W  szczególności wym ienione rozporządzenie w § 124 
głosi, że praw o do zaopatrzen ia ze strony  P aństw a 
m ają  a) pozostali po inw alidach w ojennych, b) p o 
zostali po poległych, c) pozostali po zm arłych, k tó 
rych śm ierć zn a jd u je  się w zw iązku przyczynow ym
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ze służbą wojskową. N astępnie rozporządzenie to 
w § 125 postanaw ia, że pozostali po inw alidzie obo
wiązani są tylko p rzed łożyć m etrykę śm ierci zm ar
łego; o ile zaś om aw iane rozporządzenie w ustępie 
trzecim  § 124 i w  ustępie trzecim  § 125 w yjaśnia, 
kiedy należy  p rzy jąć  zw iązek przyczynow y śm ierci 
ze służbą wojskow ą oraz przez kogo winien być 
zw iązek ten stw ierdzony, to z postanow ień tych w y
nika w yraźnie, że m ają  one na m yśli osoby, zm arłe 
przed  uznaniem  ich za inw alidów  wojennych. W re
szcie rozporządzenie wykonaw cze w ustępie d ru 
gim § 132 stanowi, że ,,dla pozostałych po inw ali
dzie, którego śm ierć nie zn a jd u je  się w zw iązku 
przyczynow ym  ze służbą wojskową, oblicza się ren 

tę w stosunku do renty, należnej inw alidzie p rzed  
śm iercią".

W obec powyższego zaskarżone orzeczenie, czy
niące praw o do zaopatrzen ia skarżącej, wdowy po 
inw alidzie wojennym , od w ykazania zw iązku p rzy 
czynowego śm ierci m ęża ze służbą wojskową, p rzed 
staw ia się, już z tego względu, jako niezgodne z 
przepisam i ustaw y z 18 m arca 1921, poz. 195 Dz. 
Ust., a przy tem  jawnie sprzeczne z przytoczonem i 
wyżej postanow ieniam i rozporządzenia w ykonaw 
czego, w yjaśniającem i trafn ie odnośne przepisy  
ustawy.
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je s t  sw obodnem u uznaniu w ła d z y ,  k tóra  jedn ak  d e 
c y z je  w ty m  w zg lę d z ie  w y d a w a ć  powinna na z a 
sadzie  ustalenia isto tnych w  danym  kierunku o k o 
liczności fak tycznych , oraz zgodnie z  tem i u s ta le 
niami.
\V y r o k  N .  T .  A  z d n i a  19 p a ź d z i e r n i k a  1928 r. L .  R e j ,  4 7 1 8 /2 6 .

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Pow ody:
P rzeciw  przeprow adzonym  12 lipca 1925 w y

borom do izraelickiej rad y  wyznaniowej w Rożnia- 
towie wnieśli M ojżesz R. i tow., jako członkowie 
gminy wyznaniowej żydowskiej w Rożniatowie, 
p ro test do w ładzy adm inistracyjnej I instancji. 
W  pro teście tym  podnosili oni przedew szystkiem  
zarzu ty , dotyczące listy  w yborczej, na podstaw ie 
której p rzeprow adzono wybory, przyczem  zazna
czali, że w ybory przeprow adzono na podstaw ie li
sty  wyborczej, ustalonej dla wyborów, p rzep row a
dzonych jeszcze w m aju  1924, które, jako niew aż
ne, zosta ły  zniesione, należało  więc ułożyć nową 
listę wyborców i przeprow adzić nowe postępow a
nie reklam acyjne. Z arazem  p ro testu jący  podnosili 
cały  szereg zarzutów  szczegółowych co do treści 
tej listy. N astępnie p ro testu jący  w ystępow ali p rze 
ciw sam em u aktow i wyborczem u, zarzucając  n as tę 
pu jące niepraw idłow ości: że w lokalu wyborczym, 
w którym  urzędow ała kom isja wyborcza, Jakób  L. 
wyborcom  Salomonowi J . i Chaimowi E., k tórzy  
zgłosili się do głosowania, odebrał kartk i z k an 
dydatam i p artj i sjonistycznej i w ręczył kartk i w y
borcze p a r tji  przeciw nej, że Z acharjasz L. w po 
koju  przyległym  do lokalu wyborczego p rzyw oły
w ał każdego przybyłego w celu głosowania w ybor
cę, żąd a ł pokazania kartk i w yborczej, i, jeśli to 
by ła k artk a  z kandydatam i p a r tji sjonistycznej, od 
b iera ł mu ją  i w ręczał kartkę  z kandydatam i p a rtji 
p rzec iw n e j; na te  okoliczności p ro test pow oływ ał 
pięciu świadków. N astępnie p ro test dla ilustracji, 
że w ybory nie odbyw ały się zupełnie poprawnie, 
p rzy tacza ł trzy  fak ty  rzekom o niew łaściw ych uwag 
ze strony  przew odniczącego kom isji w yborczej wo
bec trzech  wyborców; p ro testu jący  nie tw ierdzili 
jednak przytem , by zachow anie się to przew odni
czącego naruszało  zasadę tajności głosowania, a w 
szczególności, by przew odniczący kartk i o tw iera ł 
i czytał. D alej p ro tes tu jący  p rzy tacza li sześć w y
padków  głosowania za pełnom ocnictw am i, tw ie r
dząc, że pełnom ocnictw a te były  bądź nieform alnie 
wystawione, bądź sfałszow ane, oraz dwa w ypadki 
odebrania głosów bez należytego rzekom o sp raw 
dzenia identyczności osoby głosującej z wyborcą.

W ezw any przez starostę  do pisem nego w y p o 
w iedzenia się na za rzu ty  p ro testu  urzędnik  s ta ro 
stwa, k tó ry  delegow any był do wyborów, podał — 
co do przedstaw ionych zarzutów  agitacji w ybor
czej — że p rzez cały  czas głosowania był obecny 
w lokalu  w yborczym  i zw racał jak  najbaczn iejszą 
uwagę na to, by w ybory odbyły się praw idłow o, 
w pobliżu zaś lokalu wyborczego patro low ało  dwóch

policjantów, którym polecił, by w promieniu 100 
kroków od lokalu wyborczego nie pozw alali na ja 
kąkolwiek agitację wyborczą. W edle dalszych ze
znań pomienionego urzędnika, wezwał on przed 
głosowaniem tak członków komisji, jakoteż i wy
borców, by o wszelkich spostrzeżonych nieprawi
dłowościach tak ze strony członków komisji, jako
też i ze strony wyborców, natychmiast mu donosili, 
celem udaremnienia tych nieprawidłowości. N astęp
nie delegat starostw a zeznał, że nic mu o tem nie
wiadomo, by Jak ó b  L. w lokalu wyborczym za
mieniał komuś kartki, jakoteż że nikt mu z tego 
powodu nie zw racał uwagi, a w szczególności nie 
czynił tego podpisany na proteście Herman R., czło
nek K om isji wyborczej, dalej, że Z acharjasz L. 
był w czasie głosowania w lokalu wyborczym dwa 
lub trzy razy przez krótki czas, stale  tam nie prze
bywał i nieprawdą jest by odbierał komukolwiek 
kartki wyborcze, gdyż delegat byłby to zauważył, 
zresztą L. w czasie krótkiego pobytu w lokalu wy
borczym prawie z nikim nie rozmawiał.

Starosta  w Dolinie nie uwzględnił opisanego 
protestu, jako nieuzasadnionego, z następujących 
motywów: 1) zarząd izraelickiej kminy wyznanio
wej w Rożniatowie ogłosił i rozpisał wybory do 
rady wyznaniowej na podstawie listy wyborców, 
ustalonej dla wyborów przeprowadzonych dnia 27 
m aja 1924, a to na zasadzie prawomocnej decyzji 
wojewody stanisławowskiego z 31 grudnia 1924 
L. 6248/V; 2) co do dopuszczenia się i . .'komo nie
prawnych czynności, ograniczających wyborców w 
wykonywaniu ich praw a wyborczego, to stw ierdzo
no na podstawie spraw ozdania przedłożonego przez 
delegata starostw a, obecnego przy akcie wybor
czym, że żadne nieprawne czynności m iejsca nie 
m iały ,o czerń św iadczy zw łaszcza to, że podpisa
ny na proteście Herman R. nie zw racał ani razu 
delegatowi starostw a uwagi na jakiekolwiek n iepra
widłowości w przebiegu wyborów.

Przeciw decyzji tej M ojżesz R. i tow. odwołali 
się do wojewody stanisławowskiego podając, że 
protest ich skierowany przeciw aktowi wyborczemu 
został niesłusznie odrzucony, gdyż Herman R. ja 
ko członek kom isji przy każdym  bezprawnym wy
padku ograniczenia wyborców w ich prawach żądał 
odpowiedniego zaprotokółowania co mogą pośw iad
czyć dwaj wymienieni równocześnie świadkowie. 
Zarazem  odwoławcy zarzucili, że starosta nie prze
prow adził żadnych dochodzeń co do okoliczności 
w proteście przytoczonych. Co do delegata władzy 
odwoławczej przyznawali, że postępow ał zupełnie 
prawidłowo, kwest jonowali tylko czy mógł w szyst
ko dobrze widzieć i słyszeć co się działo w lokalu 
wyborczym i w drugim pokoju. W skutek wniesio
nego odwołania uzupełniono dochodzenia przesłu
chaniem jako świadków na przytoczone w prote
ście okoliczności, dotyczące uprawniania rzekomo 
agitacji wyborczej, trzech członków odnośnej gm i
ny wyznaniowej, którzy nie byli zupełnie intereso
wani w wyniku wyborów. Świadkowie ci zgodnie
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zeznali, że żadnej ag itac ji w yborczej w lokalu w y
borczym  nie było, ani też nikom u nie w yryw ał, ani 
zam ieniał k a rtek  wyborczych, również żaden ze 
św iadków  tych  nie słyszał, by ktokolw iek żalił się 
na tok w yborów i to tak  wobec kom isji wyborczej 
jak i gdziekolw iek indziej.

W ojew oda stanisław ow ski, orzeczeniem  z 24 
sierpnia 1926 Nr. SA, 16568/26, przedstaw ionego 
powyżej odw ołania nie uw zględnił i zatw ierdził 
orzeczenie I instancji z powodów w niem p rz y to 
czonych nadm ieniając, że przeprow adzone docho
dzenia nie potw ierdziły  zarzu tów  rekursu . W e 
wniesionej na orzeczenie to skardze do M ojżesz R. 
i tow. podnoszą przedew szystkiem  zarzut, że w y
bory przeprow adzone były na podstaw ie niewła 
ściwej listy  wyborców, oraz podnoszą szereg z a 
rzu tów  szczegółowych co do treści tej listy. N a
stępnie skarżący  za rzu cają  wadliwość postępow a
nia, m ającą  polegać na pom inięciu dowodów ze 
św iadków  zaofiarow anych w pro teście na stw ier
dzenie przytoczonych tam  okoliczności, dotyczących 
ag itac ji w yborczej, nieform alnych pełnom ocnictw  
wyborczych oraz nieform alnego głosowania.

P rzy stęp u jąc  najp ierw  do zarzutów  skargi do
tyczących listy  w yborczej, N. T. A. uznał, że 
z przedstaw ionej powyżej treści odw ołania w yni
ka, iż nie kw est jonow ało ono w cale decyzji I in 
s tancji o ile decyzją  tą  nie uwzględniono zarzutów  
p ro testu  skierow anych przeciw  liście wyborczej 
W obec tego pozw ana w ładza ro zp a tru jąc  w niesio
ne do niej odw ołanie i o rzekając  w jego granicach 
nie m iała powodu, ani obowiązku zajm ow ać s ę 
także tą  częścią orzeczenia I instancji, k tó ra  s ta ła  
się praw om ocną, a z osnowy zaskarżonego o rzecze
nia nie wynika wcale, by pozw ana w ładza w dała się 
w rozstrzyganie odnośnej kwestj i w drodze nadzo
ru. W  tym  stanie rzeczy uznać należy, że o rze
czenie II instancji nie dotyczy w cale kw estji, czy 
odnośne w ybory odbyły  się na zasadzie w łaściw ej 
listy  wyborców względnie, czy lista ta  ułożona zo
s ta ła  praw idłow o, a w zw iązku z tem  zarzu ty  sk a r
gi, dotyczące tej listy  p rzed staw ia ją  się jako bez
przedm iotow e i u legają  odrzuceniu bez ich ro zp a
tryw ania.

P rzechodząc do zarzutów  wadliwości postępo
wania, polegającej rzekom o na tem, że pozw ana 
w ładza nie za rządziła  badania pow ołanych w p ro 
teście i odw ołaniu świadków, m ających stw ierdzić 
fak ta  przytoczone w pro teście w zględnie odw oła
niu, a czyniące, w edle tw ierdzenia skarżących, w y
bory niew ażnem i — T rybunał rozw ażył — zgod
nie z zasadam i p rzy ję tem i już w w yroku z 13 
stycznia 1928 L. Rej. 740/26 —  co następu je : U chy
bienia w postępow aniu w yborczem  m ogą być dwo
jakiego rodzaju , a m ianowicie takie, k tó re w razie 
stw ierdzenia ich pow odują bezw zględnie n iew aż
ność ak tu  wyborczego, lub też takie, k tó re skutek 
ten pociągają za sobą tylko wówczas, jeśli wyka- 
zanem, a w niektórych w ypadkach przynajm niej

upraw dopodobnionem  zostanie, że dane uchybie
nia mogły mieć w pływ  na wynik wyborów. W  sp ra 
wie, podlegającej obecnem u rozpoznaniu, zarzu ty  
pro testu , dotyczące ak tu  w yborczego streszcza ły  
się w tw ierdzeniu, że w lokalu  wyborczym, w zględ
nie przyległym  pokoju  upraw niano agitację  w y
borczą, dalej, że w sześciu w ypadkach kom isja 
w yborcza p rzy jąć  m iała rzekom o nieform alne p e ł
nomocnictwa w yborcze, oraz że w dwóch w ypad
kach odebrać m iała głosy bez należytego sp raw 
dzenia identyczności osoby głosującej z w yborcą 
Poniew aż p ro testu jący  nie tw ierdzili, by przew odni
czący kom isji naruszy ł jawność wyborów, w zględ
nie, by zachowaniem  swem u tru d n ia ł komuś z w y
borców wykonanie p raw  wyborczych, przeto  p rz y 
jąć należy, że p rzy taczanie  w pro teście okoliczno
ści, dotyczących zachow ania się przew odniczącego 
kom isji m iało na celu tylko zwrócenie uwagi na 
jego niezupełnie popraw ne postępow anie, lecz n ’e 
m ieściło w sobie żadnych zarzu tów  w przedm iocie 
postępow ania p rzy  wyborach. P ozostaje  więc do 
rozstrzygnięcia pytanie, czy fak ta  niedozwolonej 
ag itac ji w lokalu wyborczym , oraz fak ta  p rzy jęcia  
nieform alnych pełnom ocnictw  w yborczych jakoteż 
odebrania głosu od osoby nieupraw nionej do gło
sow ania należą do uchybień wyborczych, pow odu
jących bezw zględną nieważność ak tu  wyborczego, 
czy też pow odujących niew ażność tak ą  tylko w 
zw iązku z wynikam i wyborów.

W  postępow aniu wyborczem  tolerow anie przez 
organa p rzep row adzające  w ybory agitacji w ybor
czej, zw łaszcza w obrębie lokalu wyborczego, p rz ed 
staw ia się jako uchybienie zasadzie, że każdy  z w y 
borców ma prawo, nie będąc niczem krępow any 
i swobodnie oddać głos, zgodnie ze swem p rzek o 
naniem. S tw ierdzone więc w ypadki agitacji takiej, 
że m ogły one oddziaływ ać na pew ną liczbę w ybor
ców w ten sposób, że bądź ulegli oni wpływom  a g i
tacji, bądź w strzym ali się od głosowania, p rzy- 
czem w zw iązku z wynikam i głosowania zachodzi 
praw dopodobieństw o, że ag itac ja  ta  m ogła oddzia
łać na rezu lta t wyborów, —  uzasadn ia ją  n iew ąt
pliw ie uniew ażnienie ak tu  wyborczego. N atom iast 
uniew ażnienia takiego nie mogą powodować p o je 
dyncze w ypadki agitacji, k tórych  n iejednokrotnie 
mimo bezstronnego kierow nictw a w yboram i unik
nąć w zupełności się nie da, a które, z uwagi na 
swój rozm iar i charak ter, nie uzasadniałyby  w zw ią
zku z rezu ltatem  w yborów  przypuszczenia, że mo
gły w yw rzeć w pływ  na wynik wyborów. W obec 
braku w tym  względzie jakichkolw iek konkretnych 
kry terjów , ocena zaznaczonych m om entów pozo
staw iona jest uznaniu  w ładzy, k tó ra  jednak  decy
zję w tym  względzie w ydaw ać pow inna na z a sa 
dzie ustalen ia  istotnych w danym  kierunku oko
liczności faktycznych, oraz zgodnie z tem i u s ta le 
niami.

W  spraw ie obecnie rozpoznaw anej, w ładza co 
do przytoczonych w proteście w ypadków, rzekom ej 
agitacji zarządziła , jak z powyższego przedstaw ię-
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nia stanu faktycznego wynika, przesłuchanie urzęd
nika starostw a delegowanego do wyborów, oraz 
trzech wymienionych przez zarząd gminy wyzna
niowej członków tejże gminy, którzy wykonali swe 
prawo głosowania, a w okresie przedwyborczym 
i wyborczym nie brali żadnego udziału w walce 
i ag itacji wyborczej. Na zasadzie zeznań tych św iad
ków w ładza przyjęła, że w czasie zakw estjonow a
nych wyborów nie m iała m iejsca w lokalu wybor
czym ag itacja  wyborcza w takich rozmiarach i o 
tak :m charakterze, by mogła spowodować unieważ
nienie wyborów. Stanowisko to w ładzy nie pozo
sta je  w sprzeczności z poczynionemi przez nią 
ustaleniami, z których rzeczywiście wynikałoby, że 
ag itacja  w takich rozmiarach, aby mogła mieć cho
ciaż przypuszczalny wpływ na wynik wyborów, 
była w danym wypadku wykluczoną. Ponieważ zaś, 
w związku z powyższym wywodem, zajęte przez 
pozwaną władzę stanowiska dopuszcza możliwości 
pewnych pojedynczych wypadków agitacji, które 
mogłyby u jść  zresztą uwagi delegata w ładzy i ogó 
łu wyborców, nie mogły jednak skutkować unie
ważnienia aktu wyborczego, przeto w tym stanie 
rzeczy zaniechanie przesłuchania powołanych w pro
teście świadków, nie przedstaw ia się jako istotna 
wadliwość postępowania, albowiem, wobec poczy
nionych już przez w ładzę (na podstawie uznanych 
przez nią za wiarygodne zeznań) ustaleń, św iad
kowie ci, bez popadnięcia z ustaleniam i temi w 
sprzeczność, mogliby stwierdzić tylko wzmianko
wane ostatnio wypadki agitacji, a więc szczegóły 
dla danej spraw y bez znaczenia prawnego.

P rzystępu jąc z kolei do rozstrzygnięcia pyta
nia, czy fakta przyjęcia nieformalnych względnie 
sfałszow anych pełnomocnictw wyborczych, jako- 
też odebrania głosu od osoby nieuorawnionej do 
głosowania w m iejsce uprawnionej, należą do uchy
bień, powodujących bezwzględną nieważność aktu 
wyborczego, Trybunał uznał, że wobec charakteru 
tycn uchybień, z których, na wypadek ich stwier
dzenia, wynika tylko nieważność oddanego głosu, 
przedstaw iają się one również jako takie uchybie
nia, które powodować mogą unieważnienie aktu 
wyborczego, tylko w związku z wynikami przepro
wadzonych wyoorów. Ponieważ zaś, w odróżnieniu 
od agitacji wyborczej, w wypadku podnoszenia za 
rzutu nieważności wyborów z powodu przyjęcia 
nieformalnych pełnomocnictw, czy głosów od osób 
nieuprawnionych czyniący takie zarzuty jest w 
możności, na podstawie znanego mu rezultatu wy
borów, szczegółowo wykazać, że podnoszone przez 
niego uchybienia mogły mieć wpływ na wynik w y
borów, przy jąć  należy, że czyniący taki zarzut wi
nien równocześnie wobec w ładzy staw iać twier
dzenie, że odnośne uchybienia mogły mieć wpływ 
na wynik wyborów i twierdzenie to swe, stosownem 
cyfrowem zestawieniem umotywować. Je ś l i  w ystę
pu jący  z omawianym zarzutem  takiego twierdzenia 
nie staw ia ani go nie popiera, w ładza nie jest obo
wiązana zarzut nieważności wyborów z powodu

będących w mowie uchybień wyborczych traktować 
jaki istotny.

W spraw ie obecnie rozpoznawanej skarżący wy
stąpili wobec w ładzy tylko z zarzutem, że w kil
ku, wymienionych w proteście, wypadkach komi
s ja  wyborcza przy jąć  m iała nieformalne względnie 
sfałszow ane pełnomocnictwa, oraz odebrać głosy 
bez należytego stwierdzenia identyczności głosu
jącego z wyborcą, nie twierdzili zaś wcale, a tem- 
mniej nie wykazywali tego, aby zarzucone przez 
nich uchybienia mogły mieć wpływ na wynik wy
borów. W tym stanie rzeczy w ładza nie była obo
wiązana takiego zarzutu traktow ać jako istotny, 
a wobec tego nie m iała także obowiązku przesłu
chiwać świadków, powołanych w proteście na fakta 
dotyczące tego zarzutu. Postawiony więc w sk ar
dze zarzut wadliwości postępowania z powodu za
niechania przez w ładzę przeprowadzenia odnoś
nych dowodów przedstaw ia się jako nieuzasadniony, 

W konkluzji powyższych wywodów skarga pod
lega oddaleniu.

539.
Do d om ów  fabrycznych  i kopalnianych ( fa m i

l i jnych),  o k tórych  m ow a w art. 2 ust. 1 lit. c )  
u sta w y  o ochronie loka torów  z  11 kwietn ia  1924 r., 
s tosu je  się p rzep is  art. 2 ust. 1 lit. d )  t e j ż e  us taw y;  
w  szczególności,  m ieszkania w  now ych  domach fa 
brycznych  i kopalnianych ( fam ilijnych), zb u d o w a 
nych po terminach, w skazanych  w  art. 2 ust. 1 
lit. d ) ,  p rzep iso m  u s ta w y  nie podlegają .

O p i n j a  z g r o m a d z e n i a  o g ó l n e g o  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  1 g r u d n i a  19 2 8  r. Z .  O .  2 /2 8 .

Sąd najw yższy rozpoznaw ał wniosek Min. S p ra 
wiedliwości z 23 czerw ca 1928 r. Nr. I. U. 4156 28 
w przedm iocie w yjaśnienia przez są dnajw yższy 
na zasadzie art. 3 ust. a) D ekretu  z 8 lutego 1919 
(Dz. P r. Nr. 15, poz. 199) następu jącej kw estji: 
„czy do domów fabrycznych i kopalnianych, o k tó 
rych mowa w punkcie e) art. 2 ustaw y o ochr. lo
katorów , stosu je się przepis art. 2 punkt d) te jże  
ustaw y, w szczególności czy nowe dom y fabryczne 
i kopaln iane w yjęte są z pod przepisów  te jże  u sta
wy".

Powodem wystąpienia M inistra była rozbieżna 
judykatura sądu najwyższego. Izba I w orzecze
niach z 7/21 lipca 1927 r. w spraw ach Tow arzystw a 
Starachowice z W. i innymi N.I.C. 1810/26 - 1846/26 
(Orzecznictwo Sądów  polskich tom VII. zeszyt I, 
poz. 10) przyszła do wniosku, że fabryczne m iesz
kania uposażeniowe k orzystają  z ochrony, przew i
dzianej w art. 2 ust, 1 lit e) ustawy z 11 kwietnia 
1924 r. także wówczas, gdy zn ajdu ją  się w domach 
fabrycznych, zbudowanych po terminie, w skaza
nym w art. 2 ust. 1 lit. d) te jże ustawy.

W  tymże duchu zapadł wyrok Izby I z 15 grud
nia 1927 r. w spraw ie gwarectwa ,,Hr. Renard' 
z M. (N. I. C. 688/27).
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N atom iast Izba III  w orzeczeniu z 1 sierpnia 
1927 r. w spraw ie firm y ,,Silvia P la n a “ z P. 
N. Rw. 774/27 (Orzecznictw o Sądów  polskich 
tom V1’I. zeszyt I, poz. 11) i w  orzeczeniu z 20 
kw ietnia 1928 Rw. 386/28 w ypow iedziała pogląd, 
że domy fabryczne i kopalniane, zbudow ane po te r 
minie, oznaczonym  w art. 2 ust. 1 lit. d) ustaw y
0 ochr. lok., są w yjęte  z pod przepisów  tej ustaw y
1 nie sto su ją  się do nich przepisy, zaw arte  w art. 2 
ust. 1 lit. e) ustaw y.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań  sędziów - re fe ren 
tów i wniosków podprokurato ra , sąd najw yższy 
zw ażył, co następu je :

1-o. W  poprzedniej ust. o ochr. lok. z 18 g rud 
nia 1920 istn iał przepis, zaw arty  w art. 8 ust. 2, 
zbliżony do p rzep isu  art. 2 ust. 1 lit. d) ustaw y 
z 11 kw ietnia 1924 r., p rzep isu  zaś podobnego do 
art. 2 ust. 1 lit. e) obecnej ustaw y w ustaw ie po 
przedniej nie było; nie ulega więc wątpliw ości, że 
pod rządem  ustaw y z 18 grudnia 1920 r. m iesz
kania w nowowzniesionych dom ach fabrycznych 
i kopalnianych (fam ilijnych) ustaw ie tej nie p od
legały. Z debatów  Sejm u i Senatu  nad nową u s ta 
w ą nie widać, by ciała praw odaw cze sporną obecnie 
kw estję m iały na widoku. W ątpliw em  też się w y
daje, by nowa ustaw a ten stan  rzeczy, już ponie
kąd ustalony, zm ieniać m iała w sposób dom yślny 
bez w yraźnego rozporządzenia.

2-o. Z treśc i art. 1 i 2 ust. z 11 kw ietnia 1924 
r. wynika, iż p rzypadki, wym ienione pod poszcze- 
gólnemi literam i art. 2 ust. 1 stanow ią w yjątek  od 
ogólnej zasady  podanej w art. 1; dlatego i przepis, 
zam ieszczony pod lit. e) ust. 1 art. 2, a dotyczący 
m ieszkań uposażeniow ych wogóle, stanow i w yjątek  
od art. 1 ustaw y, a nie od przepisu, zam ieszczone
go pod lit, d) ust. 1 a rt. 2, G dy zaś w tym że p rz e 
pisie art, 2 ust. 1 lit. e) z pod działan ia  w yjątku, 
ustanow ionego d la  ogółu m ieszkań uposażeniowych, 
wykluczone zostały  domy fabryczne i kopalniane 
(fam ilijne), —  o ile wymówienie p racy  nie n astąp i
ło z powodów upraw niających  do zerw ania umowy 
najm u p racy  bez w ypowiedzenia, —  to domy te 
poddane zostały  pod działan ie art. 1 w raz z innemi 
od niego w yjątkam i, a więc i pod działanie p rz e p i
su art. 2 ust. 1 lit. d) ustaw y, k tó ry  mówi o w szel
kich dom ach i m ieszkaniach, zbudow anych po w ska
zanych term inach, bez żadnych ograniczeń.

3-o. J a k  to w ynika z debatów  w ciałach p raw o
dawczych, ustaw a o ochr., lok., w razie  rozw iąza
nia um owy najm u pracy, zrów nać p ragnęła  b. p ra 
cowników z lokatoram i w zw ykłych dom ach docho
dowych, innemi słow y otoczyć ich tak ą  sam ą opie
ką pod względem  przepisów  ustaw y, z jakiej ko- 
rz u s ta ją  lokatorzy,- za jm ujący  m ieszkania w do
m ach dochodowych. N iem a zaś podstaw y do p rz y 
puszczenia, by ustaw a zam ierza ła  przyznać b. p ra 
cownikom szerszych praw , aniżeli zw yczajnym  lo 
katorom . Jeże li zaś, co nie u lega wątpliw ości, w 
nowych domach, o k tórych  mówi art. 2 ust. 1 lit. d ) , 
lokatorow ie z ochrony ustaw y nie korzysta ją , to

korzystać z niej nie mogą również byli pracownicy, 
jeżeli za jm u ją  m ieszkania w dom ach fabrycznych 
lub kopalnianych (fam ilijnych), w ybudow anych po 
term inach, w skazanych w art. 2 ust. 1 lit. d) ustawy.

4-o. Ceł, dla którego przepis o nowych domach 
zarów no w poprzedniej jak i obecnie obow iązują
cej ustaw ie zam ieszczony został, jest ten, aby przez 
zwolnienie domów tych od przepisów  ustaw y za 
chęcić w łaścicieli terenów  budow lanych do ich za 
budowania. Chodziło tu  o pow iększenie ilości po 
m ieszczeń m ieszkalnych i łagodzenie w ten sposób 
tej dojm ującej klęski społecznej, jaką jest t r u d 
ność znalezienia dachu nad głową. Cel ten osiąga 
się bez w zględu na to, czy nowy dom będzie czyn
szowy, czy też przeznaczony dla pracow ników  d a 
nego przedsiębiorstw a przem ysłow ego. Ci ostatni, 
m ając zapew nione pom ieszczenie w dom ach p raco 
dawcy, nie będą zajm ow ać m iejsca w dom ach do
chodowych, k tó re dzięki tem u pom ieszczą więcej 
osób z innych w arstw  ludności.

Na tle  p rzepisu  art. 2 ust. 1 lit. e) ustaw y w y
tw orzyły  się takie stosunki, o czem Izba III w w y 
roku swym wspomina, iż m ieszkania w dawnych 
dom ach fabrycznych i kopalnianych (fam ilijnych) 
za ję te  są p rzez byłych pracow ników  p rzedsięb io r
stwa, k tó re w skutek tego pracow ników  swych fak 
tycznie zatrudnionych w dom ach tych ulokow ać nie 
ma możności. Jeże li zachodzić będzie obawa, że 
w razie  rozszerzenia ochrony i na nowe domy fa 
bryczne i kopalniane, dom y te z biegiem czasu s ta 
ną się również n ieprzydatne dla celu, na jak i są 
przeznaczone, wówczas w łaściciel p rzedsiębiorstw a 
nie będzie zainteresow any w budowie nowych do 
mów fam ilijnych, a jednak dom y te m ogłyby do
datnio w płynąć na sy tuację  m ieszkaniow ą w d a
nej okolicy.

5-o. U staw a z 22 w rześnia 1922 (poz. 786 D. U. 
R. P .), zaw iera jąca  program  o ulgach dla nowo 
wznoszonych budowli, zapew niała dla tych budo
wli na przeciąg la t ośmiu wolność id ochrony loka
torów. Domy fabryczne i kopalniane, obejm ujące 
m ieszkania uposażeniowe, nie są z pod tych ulg 
w yjęte. Ust. z 11 kw ietnia 1924 o ochronie lo k a
torów  nie uchyliła ustaw y z 22 w rześnia 1922. Ust. 
z 11 kw ietnia 1924 wylicza bowiem w art. 33 p rz e 
pisy, k tó re uchyla, a nie wym ienia ustaw y z 22 
w rześnia 1922 M ilczącego zaś uchylenia tej ustaw y 
przez p rzep isy  p. e) art. 2 ustaw y z 11 kw ietnia 
1924 dorozum iew ać się nie można, skoro w później - 
szych przepisach  ustaw ow ych ustaw a z 22 w rze
śnia 1922 jako nadal obow iązująca jest podaw ana 
(zob. np. Dz. U. R. P., poz. 550/26, 452/27, 329/28).

6 o. U staw odaw stw o nasze nie w ykazuje w re
szcie tendencji do bezwzględnego daw ania przew agi 
interesom  m ieszkaniow ym  pracow nika nad in te re 
sem pracodaw cy. Pow ołać tu  m ożna następu jące  
przepisy : Na mocy rozporządzenia P rez. R zplitej 
z 3 w rześnia 1926 (poz. 540 D. U. R. P.) o m iesz
kaniach służbowych funkcjonarj uszów państw ow ych 
i zawodowych wojskowych, osoby te obowiązane



są z chw ilą rozw iązania stosunku służbowego, p rz e 
niesienia w stan  spoczynku lub zm iany stosunku 
służbowego, z pow odu którego p rzy d zia ł m ieszka
nia nastąp ił, opróżnić pod rygorem  egzekucji adm i
n istracy jnej odnośne mieszkanie. W edług art. 38 
rozp. P rez . R zplitej z 16 m arca 1928 (poz. 323 
D. U. R. P .) o umowie o p racę  pracow ników  um y
słow ych w razie  rozw iązania umowy z winy p ra 
codaw cy lub w ydalenia pracow nika bez ważnej 
przyczyny, pracow nik m a praw o tylko tak  długo 
zajm ow ać m ieszkanie służbowe, jak długo p rzy 
sługiw ałoby mu to m ieszkanie, gdyby um owa zo
s ta ła  rozw iązana praw idłow o.

W edług art. 2 cz. 1 lit. h) ust. 2 śląskiej ustaw y 
z 16 grudnia 1926 o ochronie lokatorów  (poz. 54 
Dz. U staw  Śląskich) postanow ienia o zw olnieniu no
wych domów z pod ochrony lokatorów  nie odnoszą 
się do domów fabrycznych i kopalnianych (fam ilij
nych), w ybudow anych p rzed  1 stycznia 1924 r. W y
raźn ą  jest zatem  tendencja  i tu ta j zw olnienia now 
szych domów z pod tej ochrony.

Z tych zasad  sąd najw yższy  w odpow iedzi na 
postaw ione we wniosku M inistra Spraw iedliw ości 
py tan ie w yjaśnia:

Do domów fabrycznych i kopalnianych (fami
lijnych), o k tórych mowa w art. 2 ust. 1 lit. e) ust. 
o ochronie lokatorów  z 11 kw ietnia 1924 (Dz. Ust 
Nr. 39, poz. 406), stosu je się przepis art. 2 ust. 1 
lit. d) te jże  ustaw y; w szczególności m ieszkania w 
nowych dom ach fabrycznych i kopalnianych (fami
lijnych), zbudow anych po term inach, w skazanych 
w art. 2 ust. 1 lit. d), przepisom  ustaw y nie p o d le
gają.

C 539 — 540

540.
P rzed s ięb io rs tw o  ,,P olsk ie  K o le je  P a ń s tw o w e '  

j e s t  osobą praw ną i w y s tę p u je  w procesie  czynnie  
i biernie p r z e z  P rok u ra to r ję  Generalną.

U c h w a ł a  p o ł ą c z o n y c h  i z b  c y w i l n y c h  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  8 c z e r w c a  1929  r. I N  7 8 /2 9

Sąd najw yższy na posiedzeniu niejaw nem  p o łą 
czonych izb cyw ilnych rozpoznaw ał w ystosow any 
na zasadzie a rt. 41 P raw a o U stro ju  Sądów  P o 
wszechnych wniosek M inistra Spraw iedliw ości z 27 
kw ietnia 1929 L. I. U. 2839/29 o w yjaśnienie z a 
gadnienia praw nego: czy utw orzone rozporządze
niem P rezy d en ta  Rzp. z 24 w rześnia 1926 r. (D. U. 
poz. 568) przedsiębiorstw o „Polskie K oleje P a ń 
stwowe" stanow i odrębną jednostkę o charak terze  
osoby praw nej pomimo, iż rozporządzenie to nie 
zostało  dotychczas wykonane, a w szczególności 
nie pow ołano do życia w ładz tego przedsiębiorstw a.

Py tan ie  (o było, począw szy od roku 1927, już 
wiele razy  przedm iotem  badania w składzie 3 sę
dziów, i zaznaczyć należy, że orzecznictw o sądu  n a j
wyższego nie w ykazuje żadnych w ahań, gdyż stale  
po tw ierdzało  pow yższe pytanie. Również w dniu 
14 lutego 1929 rozp atry w ał sąd najw yższy to s a 

mo pytan ie w składzie 7 sędziów  (V. C. 359/28) 
i potw ierdził je zgodnie z dotychczasow em  orzecz
nictwem. U chw ała ta  wychodzi z założenia, że roz
porządzenie P rezy d en ta  R zplitej z 24 w rześnia 
1926, piz. 568 D. U. stw orzyło nowe przedsięb io r
stwo państw ow e pod nazw ą „Polskie K oleje P a ń 
stw owe" i nadało  mu osobowość p raw ną z dniem 
jego w ejścia w życie; b rak  rozporządzenia w yko
naw czego jest bez znaczenia, gdyż organy p rz ed 
siębiorstw a przew idziane zosta ły  w rozporządze
niu; nie może być o tem  mowy, aby rozporządze
nie w ykonaw cze w prost m iało nadać kolejom  oso
bowość praw ną, gdyż w ydać je m a M inister K om u
nikacji, a ten nie m a praw a pow oływ ania osób 
praw nych do życia; b łędne jest zapatryw anie , ja 
koby osoba praw na nie m ogła istnieć bez organów 
za nią działa jących ; skoro rozporządzenie pow ołało 
do życia osobę praw ną, a nie ustanow iło rów no
cześnie tych organów, to w ystarcza przew idziany 
sposób ich ustanow ienia, d a jący  m ożność za rad ze
nia brakow i; w reszcie w m yśl art. 1 i nast. nawou- 
tw orzone przedsiębiorstw o uzyskało  m ajątek  i m o
że w ystępow ać w procesie, skoro przepis a rt. 24 
do zastępstw a sądowego w procesie pow ołał P ro 
k u ra to r ję G eneralną.

Sąd  najw yższy w składzie połączonych izb cy
wilnych, po wysłuchaniu wniosków prokuratora, po 
rozważeniu wyłuszczonego powyżej pytania, zgo
dził się z dotychczasowem orzecznictwem, a to 
z następujących przyczyn:
1. U staw a z 12 czerwca 1924, poz. 580 D. U. o za 
kresie działania M inistra Kolei Żelaznych i o or
ganizacji urzędów kolejowych postanaw ia w art. 3, 
że M inister Kolei zarządza polskiemi kolejam i pań- 
stwowemi jako przedsiębiorstwem  państwowem, na 
podstawie sam odzielnego budżetu. U staw a ta nie 
stw arza z kolei odrębnej jednostki praw nej, nie 
tworzy odrębnej od Skarbu Państw a osoby prawnej, 
ale tworzy odrębną jednostkę gospodarczą. Od te
go też czasu „przedsiębiorstw o kolei państwowych" 
w ystępuje w budżecie państwowym nie w dziale 
ogólnej adm inistracji, —  ale w dziale osobnym 
przedsiębiorstw  państwowych. Pomimo tego przed
siębiorstwo pozostało w adm inistracji ogólnej; zo
stało ono wyodrębnione tylko rachunkowo.

O krok dalej posunęło się rozporządzenie P re
zydenta Rzplitej z 28 grudnia 1924 r. (D .U. poz. 
1034), stanowiąc, iż eksploatacja kolei państw o
wych oraz zarząd m ajątkiem  Skarbu Państwa, 
przeznaczonym do użytku kolei państwowych, po
wierza przedsiębiorstwu pod nazwą „Polskie K o
leje Państwowe", działającem u jako sam odzielna 
gospodarczo jednostka przez swe specjalne organy 
reprezentacyjne G eneralną D yrekcję Polskich Kolei 
Państwowych i D yrekcje Polskich Kolei Państw o
wych (art. 1— 3, 13). Dzień rozpoczęcia działalno
ści przedsiębiorstw a m iał być oznaczony przez Mi
nistra Kolei (§ 18), co jednak nie nastąpiło. R oz
porządzenie Prezydenta z r. 1924 nie weszło nigdy 
w życie, bo zostało uchylone ustaw ą z 22 lipca 1925
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poz. 589 D. U. S tan praw ny kolei państw ow ych po 
został nadal taki, jaki był p rzed  w ydaniem  tego 
rozporządzenia.

Zupełnie inny ch a rak te r od dawnego ma nowe 
rozporządzenie P rezy d en ta  R zplite j z 24 w rześnia 
1926, poz. 563 D. U. Zaznacza ono zaraz  w art. 2, 
że „Polskie K oleje Państw ow e" stanow ią sam oist
ną osobę praw ną, której pow ierza się zarząd  całym  
m ajątkiem  Państw a, przeznaczonym  do użytku  ko
lei, a to pod zw ierzchniem  nadzorem  M inistra Ko
m unikacji. R ozporządzenie ustanaw ia organy p rz ed 
siębiorstw a, D yrekcje Okręgowe i D yrekcję G ene
ralną, k tórych  organizację ustali odrębny reg u la 
min (art. 21). Nowe przedsiębiorstw o p rzejm uje  
w szystkich urzędników  i pracow ników  kolei (art. 
25). R ozporządzenie wchodiz w życie z dniem ogło
szenia (art. 32).

Pomimo tego postanow ienia, M inisterstw o K o
m unikacji nie wykonało dotychczas tego ro zp o rzą
dzenia, i nie oddało  za rządu  przedsięb iorstw a w rę 
ce organów  ustanow ionych w rozporządzeniu. Ta 
sprzeczność stanu  faktycznego ze stanem  praw nym  
w yw ołuje w łaśnie w ątpliw ości w praktyce.

2. D la w ykładni nowego rozp. P rez. Rzp. z ro 
ku 1926 ważne jest porów nanie z uchylonem  ro z 
porządzeniem  z r. 1924. W  oczy rzu cają  się znacz
ne różnice:

a) że nowe rozporządzenie tw orzy z p rzed się
biorstw a kolei odrębną osobę praw ną, i

b) że nie pozostaw ia oznaczenia czasu w ejścia 
w życie M inistrowi Kom unikacji, ale n a ty ch 
m iast w prow adza nowe przep isy  w życie.

Różnice te nie m ogą być przypadkow e. Skoro 
nowe rozporządzenie P rezy d en ta  R zplitej postana
wia w yraźnie, że „Polskie K oleje Państw ow e" s ta 
nowią sam oistną osobę praw ną, i skoro ro zp o rzą
dzenie to weszło w życie z dniem ogłoszenia, to 
m ożna odnośne przepisy  w ykładać tylko w ten spo
sób, że ta  osoba p raw na istn ieje od dnia ogłoszenia 
rozporządzenia, i że od tego dnia p rze jm u je  m a
ją tek  państw ow y jej p rzekazany  i ca ły  personel 
kolejow y w przedsiębiorstw ie dotychczas d z ia ła ją 
cy (art. 3 i 25). A le nietylko praw nie, lecz i fi
zycznie jest to zupełnie w ykonalne. Istn iało  bo
wiem odrębne „przedsiębiorstw o kolei państw o
wych", jako osobna jednostka gospodarcza, m ająca 
odrębny Dudżet i czynna bez przerw y. W y sta rcza
ła  zatem  sam a w ola ustaw odaw cy, aby tej odrębnej 
jednostce gospodarczej nadać osobowość praw ną; 
oddzielania m ają tku  nie potrzeba wcale, aby tę 
nową jednostkę i jej podstaw ę m ate rja ln ą  w yo
drębnić z m ają tku  państwowego.

W obec tego obojętny jest zarzut, że adm in istra
cja państw ow a nie u tw orzy ła  dotychczas organów 
przepisanych  dla nowej osoby p ra w n e j; nie zorga
nizow ała Kolei na zasadach  autonom icznych w myśl 
p lanu  stabilizacyjnego, dołączonego do ro zp o rzą
dzenia P rezy d en ta  R zplitej z 13 październ ika 1927, 
poz. 789 D. U., i że sam a adm in istracja  państw ow a 
sp raw uje  do tąd  zarząd  przedsiębiorstw a. Z resztą
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jest ten za rzu t i w rzeczy sam ej niesłuszny.
O ile chodzi o sądowe zastępstw o nowej osoby 

praw nej, nie jest uzasadniony, gdyż rozp. Prez. 
Rzp. z r. 1926 pow ołuje do tego w yraźnie P ro k u 
ra to r ję G eneralną  (art. 24), k tó ra  jest czynna. Ta 
ostatn ia nie po trzebu je  zaś w ykazyw ania się oso- 
bnem pełnom ocnictwem  w ładzy adm inistracyjnej 
(§ 6 2 rozporządzenia P rezyden ta  R zplitej z 9 g rud 
nia 1924, poz. 967 D. U.). Polskie K oleje P aństw o
we m ogą zatem  niew ątpliw ie jako osoba praw na 
działać p rzed  sądem  jako powód i jako pozwane.

O ile zaś chodzi o inne czynności adm in istracy j
ne, to spe łn ia ją  je  w ładze, d zia ła jące  obecnie im ie
niem przedsięb iorstw a w m yśl ustaw y z 12 czerw ca 
1924, poz. 580 D. U.; polskie koleje są bowiem 
czynne bez p rzerw y i czynne być muszą.

Opóźnienie organizacji nowych w ładz nie m o
gło opóźnić pow stania osoby praw nej, k tó ra p o 
w stała  już w dniu 28 w rześnia 1926 na zasadzie 
rozpirządzenia P rez. Rzp., wydanego z m ocą u s ta 
wy, — skoro przepis tego praw a na opóźnienie ta 
kie nie "zezwala w yraźnie. W reszcie należy p od
nieść, że rozp. P rez, Rzp. z r. 1926, oznaczając 
dzień ogłoszenia jako dzień w ejścia w życie praw a 
i pow stania nowej osoby praw nej, p rzy ją ł już z ko 
nieczności pew ien kró tk i czas przejściow y aż do 
u tw orzenia nowych organów, przez k tó ry  do tych
czasowa adm in istracja  państw ow a działać będzie 
w zastępstw ie przedsięb iorstw a kolei państwowych, 
jako nowej osoby p raw nej; pomimo tej konieczno
ści nie opóźniło rozporządzenie dnia w ejścia w ży
cie nowego praw a. Ten czas przejściow y p rz ed łu 
żył się znacznie, —  ale to nie może w pływ ać na 
ocenę, jak  się przedstaw ia  dany stosunek według 
przepisów  praw a.

3, W yżej omówiona sprzeczność stanu  fak tycz
nego ze stanem  praw nym  w yw ołuje w obecnym cza
sie przejściow ym  w p rak tyce skutki bardzo niepo
żądane d la  w ym iaru spraw iedliw ości. W  tej czę
ści Polski, k tó ra  była pod zaborem  rosyjskim , s tro 
ny (podzielające widocznie zapatryw anie  praw ne, 
w yrażone p rzez P ro k u ra to r ję Gener.) w noszą zw y
kle pow ództw a nie przeciw  Polskim  K olejom  P a ń 
stwowym, ale przeciw  Skarbow i P aństw a lub D y
rekcjom  Polei Państw ow ych. W  4 południow ych 
w ojew ództw ach niem a w tym  w zględzie jedno lito 
ści. Jeże li jednak  strona wniesie powództw o p rz e 
ciw Skarbow i Państw a, spotka się często z z a rz u 
tem, że skarga winna była być wniesiona przeciw  
Polskim  K olejom  Państw ow ym ; i odw rotnie, s tro 
ny wnoszące skargę przeciw  Polskim  Kolejom  P a ń 
stwowym  sp o ty k ają  się z zarzutem , że Polskie K o
le je  Państw ow e nie istn ie ją  jeszcze jako osoba 
p raw na, i ty lko Skarb P aństw a odpow iada za czyn
ności kolei. Poniew aż daw niejsze austr. postęp, sąd. 
cyw. nie pozw ala na skierow anie pow ództw a p rz e 
ciw w ładzy  państw ow ej, p rzeto  uw zględnienie z a 
rzu tu  niew łaściw ego skierow ania skargi pociąga za 
sobą jej odrzucenie i u tra tę  roszczenia (wskutek 
krótkiego czasu przedaw nienia). To sam o ma z re 
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sztą m iejsce, jeżeli powództwo wnosi Skarb P ań
stw a lub Polskie K ole je  Państwowe.

Sąd  najw yższy jest jednak zdania, że takie 
prawnie ścisłe wnioski przeoczyły obecną sprzecz
ność stanu faktycznego ze stanem prawnym, oraz 
tę okoliczność, że obecnie nie da się odróżnić, czy 
Ministerstwo Kom unikacji i podległe mu D yrekcje 
Kolei dz ia ła ją  w poszczególnych wypadkach fak
tycznie imieniem Skarbu Państwa, czy imieniem 
nowo utworzonej osoby prawnej, bo zaw sze dzia
ła ją  w zastępstw ie odrębnego przedsiębiorstw a 
P. K. P. Nie można przeto w czasie przejściowym  
traktować tych spraw  nazbyt formalistycznie, 
zw łaszcza, że w skutkach jest zupełnie to samo, czy 
stroną w sporze jest Skarb Państwa, czy są  nią

') G łów ny argum ent skargi kasacyjnej opiera się  na 
przepisie art. 6 kodeksu cyw ilnego Król. Pol., w edług k tó 
rego „nie można przez prywatne um owy ubliżać prawom, 
które do porządku publicznego i dobrych obyczajów  zm ie
rzają". Stąd dedukcja, że umowne poddanie sporu zagran icz
nemu sądow i polubownem u nie ma skutku prawnego jako 
sprzeczne z porządkiem  publicznym , skoro cudzoziem ców  
zapozyw ać można przed sądy polsk ie w m yśl art. 13 tegoż  
kodeksu. Pogląd ten zdaje  się  podzielać i Sąd N ajw yższy, 
nie rozpatruje jednak bliżej stosunku pow ołanych przep i
sów  do art. 1367 i nast. rosyjsk iej procedury cyw ilnej, z e 
zw alając na um owne poddanie sporów, nie w yłączonych od 
tego w yraźnie przez ustawę, pod orzecznictw o sądu p o lu 
bownego. W tym w zględ zie  Sąd N ajw yższy uczynił tylko  
wzm iankę, że artykuły  1367 i 1368 ros. proc. cyw. „w spor- 
nem zagadnieniu decydującego znaczenia nie mają", a nie 
rozstrzygnął znanej kw estji, jak skw alifikow ać zarzut, że 
sprawa zosta ła  poddaną sądow i polubownem u do rozstrzyg
nięcia.

Przytoczone w orzeczeniu Sądu N ajw yższego dalsze a r 
gum enty za dopuszczalnością skargi sądowej są już natury 
czysto oportun ist-cznej, nie powinny zatem  m ieć decydują
cego w pływ u na rozstrzygnięcie samej spornej kw estji praw  
nej. O koliczność Dowiem, że wyrok polubowny niem iecki 
nie jest tytułem  egzekucyjnym  w P olsce, że zatem  powódka  
nie m iałaby z niego użytku, będąc pozbawioną w ożności rea 
lizacji sw ego w yw alczonego tam roszczenia —  okoliczność ta, 
acz praktycznie pierw szorzędnej doniosłości, nie przesądza  
przecież rozwiązania kw estji, czy ważne, a raczej czy sku
teczne prawnie, jest um owne poddanie sporu zagraniczne  
mu sądow i polubownemu.

Otóż zaznaczyć trzeba, że dział drugi ros. procedury  
cyw ilnej o sądach polubownych nigdzie takiej um owy nie 
w ykluczył, a trudno też uzasadnić —  zw łaszcza  w  dzisiej - 
szych warunkach w spółżycia  m iędzy państwam i i przy d z i
siejszych  tendencjach do porozum ień m iędzynarodow ych — 
hipotezę, że ona sprzeciw ia się  „porządkowi publicznemu". 
Skoro porządek prawny dopuszcza w ogóle i zasadniczo  
umowne poddanie sporu pod sąd polubowny „z w yłączeniem  
drogi sądowej" (art. 10 ustaw y z 16 lipca 1925, ad art. 1367 
ros. proc. cyw .), to m ożnaby poddanie takie zakw estjono  
wać ty lko  w tedy, gdyby ustawa daw ała do tego jakąś p o d 
staw ę, gdyby w ięc np. chodziło  o „osobiste prawa stanu" 
(art. 1368 punkt a). M ożnaby w ięc kw estjonow ać, czy pewna 
sprawa m oże być poddanajsądow i polubownem u, i to nawet 
w tedy, gdy ustawa nie wym ienia spraw z pod jego orzecz
nictwa w yjętych  (tak w projekcie poi. procedury cyw ilnej). 
Niem a to jednak nic w spólnego z naszą kw estją, gdzie nie 
chodzi o sprawę „pewnego rodzaju", ty lko  o dopuszczenie  
skargi sądowej mimo um owy o sąd polubowny. Naw iasow o  
zaznaczm y, że, poddając się  pod sąd polubowny, strony nie 
w yłączają  drogi sądowej na zaw sze i bezwarunkowo; w y 
łączen ie to jest tylko czasow e, i ustać może przez zgaśn ię
cie m ocy zapisu na sąd polubowny i przez uznanie wyroku

T .  VI II  —  3 2 .

Polskie K oleje  Państw ow e (por. a rt. 4 rozp. P re 
zydenta R zplite j, poz. 568/26 D. U.).

Z tych zasad  sąd  najw yższy na pistawione py
tanie w yjaśn ia:

przedsiębiorstwo ,,Polskie K oleje  Państw ow e” 
jest osobą praw ną i w ystępuje w procesie czynnie 
i biernie przez Prokurator ję Generalną.

541.
Zapis  na zagran iczny  sąd  po lu bow n y  nie w y 

łącza dochodzenia  roszczen ia  p r z e d  p a ń s tw o w ym  
sądem  k ra jo w y m  1).

U r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  21 l u t e g o  1929 r. C .  I. 2 3 8 2 /2 8 .

polubownego za bezskuteczny. Dopóki jednak trwa moc za 
pisu, strony nie mogą udawać się  o rozstrzygnięcie sporu  
do sądu państwow ego. I tu wkraczam y w kw estję kw alifi
kacji zarzutu (strony pozw anej), że sprawę poddano orzecz
nictwu sądu polubownego.

W tej kw estji —  jak wiadom o —  brak w  nauce zgody. 
N iektórzy sądzą, że chodzi tu o niedopuszczalność drogi 
„prawa", t. j. drogi procesu cyw ilnego, a zatem  o jedno  
z „założeń procesowych". J eże li jednak ten warunek bez
w zględny pow stania procesu ma być zaw sze uw zględniony  
z urzędu, to niewiadom o, dlaczego w naszym  w łaśn ie przy
padku, t. j. gdy chodzi o poddanie się  sądowi polubownemu, 
owa niedopuszczalność m oże być w ziętą  w rachubę ty lko jako 
„zarzut", a w ięc jedynie na w niosek strony. Inni znowu  
mówią w tych przypadkach o n iew łaściw ości sądu, do czego  
przychyla się czasem  orzecznictw o (por. np. Pollak: System , 
str. 682 uw. 35). Pom ijam  pogląd, że chodzi tu o „zaw i
śn ięcie sporu", t. zn. o zarzut, że sprawa już jest (w są
dzie polubownym ) w toku. Obojętne być może, którzy te o 
retycy i po jakiej stoją  stronie, lecz nieobojętną dla nas 
jest siła  argum entów, z jakiem i w ystąp ił —  przeciw  p o g lą 
dom —  K sawery F ierich w swem  specjalnem  studjum  o n ie 
dopuszczalności drogi procesowej („U nzulassigkeit des Recht- 
sw eges, W ien 1912, str. 19), Zwraca on tam uwagę, że w y 
kluczenie drogi procesu cyw ilnego nie jest w  m ocy stron, 
a zarzut „sądu polubownego" ze stanow iska nauki nie może 
być obejm owany ani pojęciem  niedopuszczalności drogi 
„prawa" ani pojęciem  zarzutu n iew łaściw ości sądu. „Nicht 
das um R echtsh ilfe angerufene G ericht ist nich zustandig. 
sondern die S taatshilfe wird durch die P arteien ausgeschlos- 
sen. D ie Einwendung ist eine ziv ilprocessuale sui generis".
I pow ołuje się  w dalszym  ciągu na trafne orzeczenie w iedeń
skiego Sądu N ajw yższego Bd. XXXVI Nr. 79, w m yśl k tó 
rego spory, sk ierow ane do sądu polubownego, nie są w y 
jęte z pod jurysdykcji sądów  zw yczajnych, lecz ty lko  na 
tak długo są z pod niej „cofnięte", jak długo istn ieje  ważny  
zapis na sąd polubowny. N iektórzy m ięszają rzecz tę 
z kw estją prorogacji sądu obcego, argum entując w ten spo  
sób, że skoro prorogacja taka nie jest dopuszczalna, bo nie  
można usuw ać jurysdykcji krajowej —  nie ma też skutku  
prawnego poddanie się  np. stałem u sądow i polubownemu, 
który jest „raczej" sądem  nadzw yczajnym , a który w skutek  
zmian pow ojennych w ustroju państw  znalazł się  poza gra
nicam i P olski. Lecz i tu słuszn ie mówi F ierich (ibidem, str. 7 
i nast.), że w najw iększej ilości przypadków  w ola stron jest 
podstaw ą pow ołania sądu polubownego, bo kto przystąpił 
do związku, poddał się  temsam em  przepisom  jego statutu. Są 
w praw dzie sta łe  sądy polubowne, pow ołane do życia ustawą 
jako „w yłączn ie w łaściw e", a le już nie z w oli stron, lecz 
z m ocy ustawy, a niektóre system y prawne znają też postę
pow anie polubowne z zarządzenia sędziego państwow ego, 
który —  z upraw nienia ustaw y — m oże przenieść sw ą w ła 
dzę na sąd polubowny. (O ile  postępow anie takie wchodzi 
w życie bez uw zględnienia w oli stron, można je uw ażać za



498 C 541 — 542

Zważywszy:
że w spraw ie z pow ództw a firm y ,,L. M .“ w 

W arszaw ie przeciw  firm ie ,,M. B. i S -ka" w F iirth  
w  B aw arji sąd  apelacy jny , uw zględniając ekscep- 
cję, zgłoszoną p rzez stronę pozw aną, um orzył po 
stępow anie, w szczęte w sądzie okręgowym  w W a r
szawie, z uwagi, że w m yśl umowy, z k tórej w ynikł 
spór, strony  w ykluczyły  sąd państw ow y, poddając  
się orzecznictw u sądu  polubownego w Niemczech, 
że w skardze kasacyjnej powódka, za rzucając  o b ra 
zę przepisów  procedura lnych  oraz art, 6 i 13 k. c. p., 
u trzym uje, że w arunek  um owy poddan ia sporu  są 
dowi zagranicznem u nie odnosi skutków  praw nych, 
jako sprzeczny z porządkiem  publicznym ,

że żadna um owa nie może sięgać tak  daleko, 
aby w jej w yniku strona oozbaw iona była praw , 
zastrzeżonych jej ustanow ionym  w państw ie p o 
rządkiem  publicznym  (art. 6 k. c. p .) , a do takich 
p raw  należy  praw o skargi sądow ej, zm ierzającej 
do zrealizow ania w całej rozciągłości p raw a po d 
miotowego,

że pow ódka żąd a ła  zasądzenia p rzypadające j 
jej należności, zaznaczając, iż zam ierza ją  egze
kwować w Polsce, pozw ana zaś, pow ołując się na 
umowę, zap rzeczy ła  stronie powodowej obrony są 
dowej w Polsce, tw ierdząc, iż spór należało  wszcząć 
w  Niemczech,

że w tych  w arunkach  należało  mieć na w zglę
dzie, iż w yrok sądu  w N iem czech nie jest ty tu łem  
egzekucyjnym  w Polsce, gdyż w tej m ate rji kon
w encja z państw em  niem ieckiem  zaw arta  nie była 
(art. 1273 u. p. c.), wobec czego zw rócenie się do 
sądu  w N iem czech d la powódki nie odniosłoby za 
m ierzonego celu, czyli w ten sposób zastosow anie 
spornego w arunku umowy, w danym  przypadku  
prow adziłoby  do pozbaw ienia powódki możności 
dochodzenia w ierzytelności w  zakresie, ustaw ą do
zwolonym,

że, jak  słusznie zarzuca skarżąca, sąd ap e lacy j
ny pom inął pow yższą okoliczność, jak  również po 
m inął podane p rzez skarżącą podstaw y właściwości 
sądu  w W arszaw ie, o p arł się natom iast na treści 
art. 1367 i 1368 u. p. c,, k tó re  w spornem  zagad
nieniu docydującego znaczenia nie m ają.

że p rze to  zaskarżona decyzja, jako nieodpowia- 
d a jąca  wym aganiom  art. 711 u. p. c., u lega uchy
leniu,

odm ianę pom ocy państw ow ej). A le  stanow cze rozw iązanie  
kw estji charakteru prawnego sądów  polubownych nie jest 
w naszym  przypadku prawnym  aktualne, ho orzeczenie Sądu  
N ajw yższego m ówi w yraźnie o „warunku um owy poddania  
sporu sądow i zagranicznem u". Co się  tyczy  zaś usuwania  
jurysdykcji krajow ej, to ono w  przypadkach poddania się  
sądow i polubownem u, jak już wiem y, w cale nie zachodzi, 
a to, co z ową jurysdykcją d zieje  się  tu w  rzeczyw istości, 
nietylko nie jest sprzeczne z porządkiem  publicznym  (w y
jąw szy m oże jakieś przypadki w prost anorm alne!), a le  
w łaśn ie  idzie mu na rękę w skutek, choćby czasow ego tylko, 
zrezygnow ania z pom ocy państwow ej przez strony.

Zapewne, danie ochrony prawnej coute que coute sw e
mu obyw atelow i m oże stanow ić „pokusę". N ie  znając zresztą  
przebiegu sprawy, ani jej aktów , nie m ogę oczyw iście oce-

z tych zasad  sąd  najw yższy decyzję sądu  ap e 
lacyjnego w W arszaw ie z pow odu obrazy  art. 711 
u. p. c. uchyla i spraw ę tem uż sądowi do pono
wnego rozpoznania w innym składzie sędziów  p rze 
kazuje.

542.
W łączen ie  do m a sy  sp a d k o w e j  poszczegó lnych  

o b jek łó w  m oże  nastąpić  na żądanie kogokolw iek  
ze  spadkob ierców  p odczas  całego p rze w o d u  d z ia 
łow ego  w  instancjach m ery toryczn ych .

G d y  liczba nieruchomości sp a d k o w ych  p r z e 
w y ż s z a  liczbą spadkob ierców , dogodność podzia łu  
oznacza  m ożność  u tw orzenia  sched  w  ten sposób,  
b y  do udzia łu  każdego  ze  spadkob ierców  w ch odził  
m ają tek  nieruchomy, nie zaś  konieczność w y d z ie le 
nia k ażdem u  z  sukcesorów  udzia łu  w  k a ż d e j  nieru
chomości.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  29  m a j a  1929.  C .  2 1 0 0 /2 8 .

Zważywszy:
że, jak  to już w yjaśn ił sąd  najw yższy w o rze

czeniu Nr. 69 z 1925, dział spadku powinien w za 
sadzie obejm ow ać ogół m ajątku , do spadku  n a leżą
cego, i od tej zasady  wolno odstąpić jedynie za 
zgodą w szystkich spadkobierców , albo też gdy sąd, 
ze w zględu na szczególne okoliczności spraw y, uzna 
żądanie działu  częściowego za uspraw iedliw ione 
i w isto tne in teresy  sprzeciw iających się częściow e
m u działow i nie godzące;

że wobec tego, u p a tru jąc  obrazę art. 1759 u. p. c., 
słusznie skarga kasacy jna w ytyka w zarzucie trz e 
cim m ylność wniosku sądu  apelacyjnego, iż w s p ra 
wie niniejszej, m ającej za przedm iot działy  spadku 
po m ałżonkach Z. i H. S., należy  poprzestać  na 
działach  nieruchom ości spadkowych, bez w łącze
nia pozostałych  po spadkodaw cach kapitałów , d la 
tego jedynie, że k ap ita ły  te, w skazane w skardze 
incydentalnej p rzez H er. S., jednego z pośród  su k 
cesorów, nie by ły  objęte  w skardze powodowej o 
działy, o raz że k ap ita ły  te  nie p rzyczyn iają  się, 
zdaniem  sądu, do dogodnego utw orzenia sched 
spadkow ych; w łączenie bowiem do m asy spadko
wej poszczególnych objektów  m oże nastąp ić na żą-

nić, czy niem a w nich czegoś takiego, co w sk ład zie  sąd zą
cym Sądu N ajw yższego m ogło pow ażnie przechylić szalę  
na stronę argum entacji, za jaką poszed ł w swem  rozstrzyg
nięciu. A le  wnioskow anie z artykułów  6 i 13 kod. cyw. 
Król. Pol., o którem  wspom niałem  na w stęp ie, nie jest trafne, 
bo wpraw dzie cudzoziem ca —  wśród warunków z art. 13 —  
można niew ątpliw ie zapozw ać przed sąd polski, a le  nie w te 
dy, gdy jest w ażny zapis na sąd polubowny, t. j. gdy mu 
poddały  się  obie strony, a w ięc i obyw atel polski, w y k lu 
czając przez to sąd państwow y. I choć ten sąd polubowny  
jest poza P olską, nie w idzę podstaw  do odjęcia eo ipso sk u 
teczności prawnej zapisow i w  spraw ie o „czystym " cha
rakterze prywatno-prawnym .

Prot. Stan. Gołąb.
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danie kogokolwiek ze spadkobierców  podczas ca 
łego przew odu w instancjach  m erytorycznych 
(porówn. orzeczenie sądu  najw yższego z 1928, 
Nr. 17), m ylny jest p rzeto  pogląd sądu, iż nie po 
winno być uw zględnione żądanie w łączenia k ap i
tałów  z rac ji ich niew ym ienienia w powództw ie, 
a w skazania w drugiej instancji; nie może też roz- 
strzygnienie co do w łączenia danych objektów  być 
uzależnione od m niem ań co do ich w pływ u na u tw o
rzenie sched, k tó ry  zresz tą  będzie m ógł być w y ja 
śniony dopiero po dokonaniu oszacowania m ajątku  
spadkow ego;

że zasadny jest również za rzu t drugi, w którym  
kasac ja  u p a tru je  obrazę art. 824 k. c. i 519 u. p. c., 
niew łaściwego uznania p rzez sąd apelacyjny, iż 
pozostałe po spadkobiercach 12 nieruchom ości n a 
leży sp rzedać z publicznej licytacji, że biegły w y
pow iedział opinję o niem ożliwości podziału  każdej 
z tych nieruchom ości na 8 części, uw zględniając 
pozostaw ienie p rzez spadkodaw ców  8 dzieci; słu sz
nie bowiem skarga kasacy jna czyni zarzu t, iż sąd 
nie rozw ażył, że w edług art. 826 k. c., każdy  ze 
spadkobierców  jest upraw niony do żądania udzia
łu  swego w n atu rze  zarów no z nieruchom ości, jak 
i ruchom ości spadkowych, z w yjątkiem , p rzew i
dzianym  w art. 827 k. c., gdy nieruchom ości do
godnie podzielić się nie dadzą; gdy zaś liczba nie
ruchom ości spadkow ych przew yższa liczbę spadko
bierców, to dogodność podziału  nieruchom ości, w 
m yśl ostatniego p rzep isu  praw a, oznacza możność 
u tw orzenia sched w ten sposób, by do udzia łu  k aż 
dego ze spadkobierców  w chodził m ają tek  n ie ru 
chomy, nie zaś konieczność w ydzielenia każdem u 
z sukcesorów  udzia łu  w każdej nieruchom ości; z a 
sadnie nadto  w ytyka kasac ja  nierozw ażenie przez 
sąd, że w postępow aniu  działow em  nieruchom ości 
spadkow e pow inny być oszacowane, w przypadku  
zaś biegły uchylił się od oszacow ania z racji, iż 
nie jest w  stanie określić w artości nieruchom ości, 
a ten brak, w brew  przepisow i art. 824 k. c., osza
cow ania przyczynił się w konsekw encji do wniosku 
sądu  o niem ożności podzia łu  w na tu rze  i koniecz
ności sp rzedaży  z licytacji;

że pow yższe uchybienia są o ty le  istotne, że 
m uszą skutkow ać uchylenie decyzji, nakazującej 
sp rzedaż z licytacji publicznej nieruchom ości sp ad 
kowych; niem a więc po trzeby  rozw ażania pozosta
łych zarzu tów  skargi k a sa cy jn e j;

z tych zasad  sąd najw yższy decyzję sądu ap e
lacyjnego w W arszaw ie z 23 listopada 1927, z po 
w odu obrazy  art. 339 i 711 u. p. c. oraz 826 k. c., 
uchyla.

543.
U staw a  z  17 lutego 1922 o budow ie  s zk ó l  p o 

w szechnych  d o ty c z y  także  szkó ł ,  p o w s ta łych  p r z e d  
j e j  w e jśc iem  w  życie .

N auczycie l ,  o tr zy m u ją c y  d o d a tek  m ieszkan iow y,

obow iązany  je s t  p łac ić  kom orne za  m ieszkanie  
służbow e, dostarczone mu p r z e z  gminę.

Stosunek, zach odzący  m ię d z y  gminą a nau czy 
cielami publicznych  s zk ó ł  pow szech n ych  co do k o 
rzys tan ia  z  m ieszkania  służbow ego, ma charakter  
p /y w a tn o -p ra w n y ,  w yso k o ść  za ś  z a p ła ty  m oże  być  
określona porozum ieniem  się stron.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 29  m a j a  1929.  C .  2 1 1 4 /2 8 .

W spraw ie powództwa m agistratu m. st. W ar
szawy przeciwko J .  K., nauczycielowi szkoły po
wszechnej, o zasądzenie komornego, p rzy padające
go za mieszkanie służbowe w domu nauczycielskim, 
zapadł w dn. 28 lutego 1928 wyrok sądu okręgowe
go w W arszawie, jako instancji odwoławczej, u- 
w zględniający powództwo.

W skardze kasacyjnej pełnomocnik pozwanego 
żąda uchylenia powyższego wyroku, zarzucającego 
obrazę: 1) art. 1134 k. c. przez niewłaściwe nadanie 
oświadczeniom K., zawartym  w jego piśmie, poda- 
nem do m agistratu m. st. W arszaw y, znaczenia z a 
warcia umowy,. 2) art. 1728 k. c. z rac ji mylnego 
uznania stosunku publiczno-prawnego, zachodzące
go pomiędzy pozwanym, jako nauczycielem, a pań 
stwem, względnie m agistratem  m. st. W arszawy, 
za stosunek prywatnej umowy najm u lokalu, 3) art. 
1 i 5 ustawy z 17 lutego 1922 o budowie publicz
nych szkół powszechnych (Dz. Ust. Nr. 18, poz. 144) 
przez nierozważenie, iż n ak łada ją  na gminy obo
wiązek dostarczania mieszkań nauczycielom, ale 
nie stanowią obowiązku dla nauczycieli płacenia za 
m ieszkania, 4) art. 9 u. p. c. z powodu dowolności 
wniosku, jakoby ustaw a powyższa dotyczyła tylko 
szkół, powstałych po jej w ejściu w życie, wreszcie
5) art. 129 u. p. c. przez pominięcie wywodów po
zwanego o obowiązku gmin dostarczania nauczy
cielom bezpłatnych pomieszczeń.

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika powoda oraz wniosków proku
ratora,

zw ażyw szy:
że art. 1 ustaw y z 17 lutego 1922 (poz. 144) 

o budowie publicznych szkół powszechnych, stano
wiący obowiązek gmin dostarczania odpowiednich 
mieszkań dla nauczycieli, wcale nie głosi, by nau
czyciele korzystali z tych mieszkań bezpłatnie; 
przeciwnie, w art. 11 ustawy z te jże daty o zak ła
daniu i utrzymywaniu publicznych szkół powszech
nych (Dz. Ust. z 1922 Nr. 18, poz. 143) wynika, iż 
gminy obciążają w zasadzie jedynie wydatki na 
potrzeby rzeczowe szkół, udział zaś państw a i gmi
ny w pokrywaniu świadczeń osobowych określa ją  
osobne ustawy;

że według art. 7 ustaw y z 13 lipca 1920 o upo
sażeniu nauczycieli publicznych szkół powszech
nych (Dz. Ust. Nr. 65, poz. 434), która uchyliła 
(art. 22) przepisy ustaw y z 27 m aja 1919 o u sta la
niu i wynagradzaniu nauczycieli szkół powszech
nych (Dz. Pr. z 1919 Nr, 44, poz. 311), dotyczące 
uposażenia nauczycieli tych szkół, jeżeli nauczyciel
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o trzym uje  m ieszkanie w naturze, to w artość m iesz
kania p o trąca  mu się z uposażenia;

że rów nież a rt. 8 ustaw y z 9 październ ika 1923 
o uposażeniu funkcjonariuszy  państw ow ych i w o j
ska (Dz. Ust. z 1923 Nr. 116, poz. 924) stanowi, 
iż funkcjonarjuszom , o trzym ującym  m ieszkanie w 
naturze, p o trąca  się w artość tego m ieszkania z upo
sażenia;

że zatem  m ylne jest m niem anie skarżącego, k tó 
ry, jak to  u sta lił w w yroku sąd okręgowy, o trzy 
m uje od S karbu  państw a dodatek  m ieszkaniowy, 
iż gmina m. st. W arszaw y jest obow iązana d o s ta r
czać m u m ieszkanie służbow e bezpła tn ie ; bezza
sadne są p rzeto  trzeci i p ią ty  za rzu ty  skargi k a 
sacyjnej ;

że skoro na mocy pow yższych przepisów  praw a 
nauczyciele szkół pow szechnych są obowiązani do 
p łacenia za m ieszkania, dostarczone p rzez gminy, 
a wysokość za p ła ty  nie jest oznaczona ustawowo, 
m oże więc być określona w drodze porozum ienia 
stron, to stosunek co do korzystan ia  z m ieszkań 
służbowych, zachodzący pom iędzy gminami a n au 
czycielam i publicznych szkół powszechnych, nie po 
siada, w brew  m niem aniu skarżącego, cech stosunku 
publiczno-praw nego; mógł wobec tego sąd okręgo
wy, na podstaw ie okoliczności spraw y, uznać, iż 
wysokość w ynagrodzenia za korzystan ie z lokalu  
strony  ok reśliły  na m ocy dobrowolnej umowy; 
wniosek zaś sądu, że ośw iadczenia pisem ne pozw a
nego zaw iera ją  w sobie umowę, na której m ocy po 
zw any zobow iązał się do p łacenia komornego, jako 
dotyczący strony  faktycznej spraw y, nie ulega 
spraw dzeniu  w postępow aniu  kasacyjnem ; bezza
sadne są p rzeto  rów nież p ierw szy  i drugi za rzu ty  
skargi kasacy jnej;

że w reszcie chociaż zasadnie skarga kasacy jna 
w zarzucie czw artym  w ytyka, iż wniosek sądu o k rę
gowego, jakoby ustaw a z 17-go lutego 1922 o bu 
dowie szkół pow szechnych dotyczyła jedynie szkół 
pow stałych po jej w ejściu w życie, nie zna jdu je  
oparcia w jej przepisach, to jednak, gdy wniosek 
ten jest tylko dodatkow y, m ylność jego nie może 
powodować uchylenia w yroku;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

544.
C zas  p ra c y  w oźnego m oże  b yć  p r ze d łu żo n y  aż  

do 12 godzin  dziennie i p rzed łu żen ie  takie nie m oże  
b yć  p o czy ta n e  za  pracą w  godzinach nadliczbow ych ,  
chociażby  n aw et nastąpiło  b ez  uprzedniego  z e z w o 
lenia organów inspekc ji  pracy .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 m a j a  1929. C .  1973 /2 8 .

Zważywszy:
że powód żąd a ł zasądzenia od pozw anej firm y 

8836 zł. za p racę  w godzinach nadliczbowych, tw ie r
dząc, iż p rzez sześć przeszło  lat, k tó re  spędził na

stanow isku we wspom nianej firmie, zm uszony był 
pracow ać ponad osiem godzin dziennie, fro te ru jąc  
przy tem  podłogi i chodząc na posyłki; sąd  o k rę 
gowy, zgodnie z wnioskiem pozw anej firmy, p o 
wództwo pow yższe oddalił, a sąd ape lacy jny  ze 
skargi apelacy jnej pow oda w yrok sądu okręgowego 
za tw ie rd z ił;

że w skardze kasacyjnej pow ód zarzuca w y
rokowi sądu apelacyjnego obrazę art. 339 i 711 
u. p. c., a rt. 1 i 4 ustaw y poz. 7/1920 oraz §§ 1, 2 
i 4 rozp. poz. 148/1922;

że p rzez p racę  w godzinach nadliczbowych, sk u t
kującą, w m yśl a rt. 16 ustaw y z 18 grudnia 1919
0 czasie p racy  w przem yśle i hand lu  (Dz. Ust. Nr. 2 
1920, poz. 7), obowiązek odpow iednich dop łat ze 
strony  pracodaw cy ponad norm alne w ynagrodzenie 
pracow nika, w inna być rozum iana nie p raca  ponad 
osiem, a w soboty ponad sześć godzin dziennie 
(art. 1 te jże  ustaw y), lecz p raca  ponad tak ą  ilość 
godzin, jaka  została , stosownie do art. 1, 3, 4 i 5 
powołanej ustaw y, przew idziana dla danej gałęzi 
p rzem ysłu  lub handlu  oraz dla danej kategorji p ra 
cowników;

że p raca  woźnego z n a tu ry  swej jest najbardziej 
zbliżona i być p rzyrów nana do p racy  osób, z a tru d 
nionych pilnow aniem  zak ładów  pracy, a wykony- 
w ujących w czasie pilnow ania jednocześnie inną 
p rzeryw aną p racę  dodatkow ą (§ 4 rozp. Min. P racy
1 Opieki Społ. z 26 stycznia 1922, Dz, Ust. Nr. 18, 
poz. 148);

że przeto  z m ocy tego ostatniego przepisu, o p a r
tego na art. 4 wymienionej wyżej ustaw y, czas p ra 
cy woźnego m oże być przed łużony  aż do dw unastu 
godzin dziennie, i p rzed łużen ie nie może być po 
czytane za p racę  w godzinach nadliczbowych, cho
ciażby naw et nastąp iło  bez przew idzianego w tym 
że § 4 uprzedniego zezw olenia organów inspekcji 
pracy, gdyż ta  okoliczność może mieć znaczenie 
jedynie w zw iązku z art. 18 ustaw y;

że przeto, w brew  m niem aniu skarżącego, wyrok 
sądu  apelacyjnego, odd ala jący  jego roszczenie, ja 
ko nieuzasadnione, nie zaw iera obrazy praw a;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

545.
Sam o pozostaw ien ie  poszkodow anego  p r z y  p r a 

cy, o ile nie zos ta ło  ustalone, że  tak i stan r z e c z y  
b y ł  w yn ik iem  w oli  stron, sk ierow an ej ku uregulo
waniu w  ten sposób, boda j czasow o, k w e s t j i  o d 
szkodow ania , należnego pracow nikow i ze  n ie szc zę 
ś l iw y  p r z y p a d e k ,  nie p o w o d u je  zaw ieszen ia  p r z e 
dawnienia z  art. 38 ust. z  15 czerw ca  1903.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 31 m a j a  —  7 c z e r w c a  1929. C .  2 0 0 2 /2 8 .

Zważywszy:
...że natom iast słuszny jest za rzu t obrazy art. 38 

ustaw y z 15 czerw ca 1903 o w ynagrodzeniu robo t



ników i pracowników, poszkodow anych w skutek n ie
szczęśliwych w ypadków  p rzy  p racy  w przem yśle 
(Zb. P r. i rozp. Nr. 81, poz. 912); w edług bowiem 
wyraźnego brzm ienia tego przepisu, zaw ieszenie 
biegu przedaw nienia, przew idzianego w art. 36 te j 
że ustaw y, może nastąp ić jedynie w razie  zaw arcia 
przez pracodaw cę z poszkodow anym  pracownikiem , 
z pom inięciem  trybu, w skazanego w art. 31 ustaw y, 
umowy co do w yp ła ty  wspom nianem u pracow niko
wi odszkodow ania łub co do dostarczenia mu śro d 
ków u trzym ania w zw iązku ze szkodą, w ynikłą 
dlań z nieszczęśliwego w ypadku; n ietrafnie przeto  
i w brew  m yśli pow ołanego przepisu, sąd  ap e lacy j
ny uznał, iż dla takiego zaw ieszenia biegu p rzedaw 
nienia dostateczne jest już sam o pozostaw ienie po 
szkodowanego p rzy  pracy, choćby naw et nie zo
stało  ustalone, że taki stan  rzeczy był w przypadku  
wynikiem woli stron, skierow anej ku uregulow aniu 
w ten sposób, bodaj czasowo, kw estji odszkodow a
nia należnego pracow nikow i;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu  ap e la 
cyjnego w W arszaw ie z 26 m aja  1928, z pow odu 
obrazy art. 38 ustaw y z 15 czerw ca 1903 o w ynagra
dzaniu robotników  i pracow ników , poszkodow anych 
w skutek nieszczęśliw ych w ypadków  p rzy  p racy  w 
przem yśle (Zb. P r. i rozp., poz. 912), uchyla.
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546.
Z arządca  spó łk i  z  ogr. odp., nie n a leżący  do 

l ic zb y  w spóln ików , m oże  być  o d w o łan y  w  k a żd y m  
czasie, z  zachow aniem  dlań jedyn ie  p raw a  do o d 
szkodowania.

Zbyc ie  u dzia łów  spó łk i  z  ogr. odp., bez  u z y s k a 
nia zg o d y  w szys tk ich  w spó ln ików , je s t  nieważne.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 4  m a j a  —  5 c z e r w c a  1929.  C. 2 2 3 9 /2 8 .

Zważywszy:
że powód, pow ołując się na to, iż z mocy um o

wy spółki z ograniczoną odpow iedzialnością pod 
firm ą „R estau rac ja  W .“ zastrzeżone d lań  zostało 
stanow isko p rezesa za rządu  te jże  spółki aż do jego 
zrzeczenia się lub do w ystąpienia ze spółki jego 
córki, żąda ł uznania za niew ażne i nie m ające dlań 
żadnych skutków  praw nych uchw ał walnego zgro
m adzenia uczestników  spółki z 12 kw ietnia 1924, 
dotyczących usunięcia pow oda z liczby członków 
zarząd u  spółki i od p racy  w spółce, o raz zobow ią
zania pow oda do ustąpienia udziałów  w spółce, na
bytych przezeń od córki, osobie w skazanej p rzez 
zarząd  spółki; sąd  okręgow y pow ództw o powyższe 
uw zględnił, lecz sąd apelacyjny, ze skargi a p e la 
cyjnej pozw anej spółki, w yrok sądu okręgowego 
uchylił i pow ództw o w całości oddalił, a powód w 
skardze kasacyjnej zarzuca wyrokow i sądu  ap e la 
cyjnego obrazę art. 339, 706 i 711 u. p. c. oraz 
art. 1185 k. c .;

że —  jak  to słusznie uznał sąd  ape lacy jny  — 
powód, jako n ienależący do liczby w spólników  za

rządca spółki z ogr. odp., zaw iązanej um ową z 11 
październ ika 1922, mógł być, stosow nie do art. 9 
dek retu  z 8 lutego 1919 o spółkach z ogr. odp. (Dz. 
P r. Nr. 15, poz. 201), odw ołany w każdym  czasie, 
z zachowaniem  dlań  jedynie praw a do odszkodo
wania; p rzy tem  w ykładnia umowy spółki należy  do 
zwierzchniego w yrzeczenia sądu  m erytorycznego 
i nie p oddaje  się spraw dzeniu  w postępow aniu ka- 
sacyjnem , a podniesiony w skardze kasacyjnej z a 
rzu t rzekom ego przeinaczenia um owy nie zna jdu je  
oparcia w stanie spraw y; m ylne zaś uznanie przez 
sąd ap e lacy jn y  zastrzeżenia, zaw artego w umowie 
spółki, za term in zam iast w arunku pozostało  bez 
w pływ u na wyrokowanie, wobec czego za rzu t w tym  
w zględzie nie wym aga bliższego rozw ażenia;

że pow yższą p rzesłan k ą  sąd ape lacy jny  d o sta 
tecznie uspraw iedliw ił oddalenie pow ództw a sk a r
żącego w części, dotyczącej uchw ały  o usunięciu go 
z za rządu  spółki i od p racy  w spółce; dlatego też 
n ietrafne przytoczenie ponadto  p rzez sąd  ap e lacy j
ny pobudki dodatkow ej, u p a tru jące j w ażną p rzy 
czynę do usunięcia pow oda w takich jego czynach, 
na k tó re  pozw ana spółka w cale się nie pow oływ a
ła  — aczkolw iek słusznie w ytknięte p rzez sk arżą
cego w kasacji —  było jednak  w p rzypadku  uchy
bieniem nieistotnem  i nie może skutkow ać uchylenia 
zaskarżonego wyroku, ani wogóle mieć w pływ u na 
stosunki praw ne stron;

że natom iast za rzu t nierozw ażenia ostatn iej czę
ści konkluzji pow ództw a jest o ty le  słuszny, iż sąd 
apelacyjny , z obrazą art. 711 u. p. c., nie uzasadnił 
należycie oddalen ia pow ództw a w części, do tyczą
cej uchw ały  o zobow iązaniu skarżącego do ustąp ie 
nia udziałów , nabytych od córki, osobie w skazanej 
przez za rząd  spółki, gdyż przytoczony p rzez sąd 
fakt nabycia rzeczonych udziałów , bez uzyskania 
zgody w szystkich wspólników, m ógłby jedynie z m o
cy art. 6 pow ołanego wyżej dek retu  powodować 
nieważność dokonanej czynności;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu ap e la 
cyjnego w W arszaw ie z 24 m aja  1928 w części, do
tyczącej żądania pow oda uniew ażnienia uchw ały 
co do zobow iązania go do ustąpienia udziałów  w 
spółce, nabytych od Reginy S., z pow odu obrazy 
art. 711 u. p. c., uchyla i spraw ę tem uż sądowi do 
ponownego rozpoznania w uchylonej części w in 
nym składzie sędziów  przekazuje , co do reszty  
skargę kasacy jną  oddala.
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547.
Odesłan ie  ak t do sądu poko ju  p r z e d  u p ływ em  

terminu kasacyjnego nie sprzec iw ia  sią praw u  i nie 
m oże p o w o d o w a ć  przyw ró cen ia  uchybionego te rm i
nu do za łożen ia  kasacji.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2 4  m a j a  1929 .  C .  3 5 1 /2 9 .
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Z w ażyw szy:
że skarżąca żąd a ła  przyw rócenia term inu  do po 

dania skargi kasacyjnej na w yrok sądu  okręgowego 
z 12 październ ika 1928 na tej podstaw ie, że ak ta  
I-ej instancji zw rócone zosta ły  sądowi pokoju  17 
listopada 1928, aczkolwiek, zdaniem  skarżącej, w in
ny były  pozostaw ać w sądzie okręgow ym  do czasu 
upływ u term inu  kasacyjnego, i że w skutek tego 
skarżąca nie m iała możności w niesienia w czasie 
w łaściw ym  skargi k a sa c y jn e j;

że sąd okręgowy zaskarżoną decyzją odmówił 
p rzyw rócenia term inu z uwagi, iż odesłanie ak t są 
dowi pokoju  dokonane zostało zgodnie z praw em ;

że, w brew  m niem aniu skarżącej, pogląd  praw ny 
sądu okręgiwego zn a jd u je  uspraw iedliw ienie w art. 
835 u. p. c., k tó ry  zezw ala na przyw rócenie term inu 
ty lko w przypadku, gdy uchybienie term inu  zaszło 
nie z winy strony, lecz w skutek wadliwego p o stę 
pow ania urzędu, albo w skutek okoliczności n iep rze
w idzianych, od woli strony  niezależnych;

że żaden z tych przypadków  nie został s tw ier
dzony, odesłanie bowiem ak t sądow i pokoju  p rzed  
upływ em  term inu  kasacyjnego odpow iada w ym aga
niom art. 775 u. p. c., m ającego tak że  zastosow anie 
w spraw ach, w szczętych w sądzie pokoju  (art. 80 
u. p. c.), jak  rów nież zgodne jest z art. 123 tymcz. 
instrukcji ogóln. z 21 sierpnia 1917, i, jako oparte  
na pow yższych przepisach, nie może być poczy ty 
wane za okoliczność nieprzew idzianą, pow ołany zaś 
p rzez skarżącą § 229 regulam inu ogólnego z 24 
grudnia 1928, poz. 934 (k tóry  w dacie 17 listopada 
1928 jeszcze nie obow iązyw ał), w  niczem nie zm ie
nił i nie m ógł zm ienić treści a rt. 775 u. p. c. co do 
czasu odesłan ia ak t sądowi I-ej instancji.

548
Posiadanie m ają tku , samo p r z e z  się, nie d e c y 

du je  je s zc ze  o posiadaniu środków  na prow adzen ie  
sp ra w y;  są d  w ięc  je s t  obow iązany  drogą z e s ta w ie 
nia stanu m a ją tkow ego  pe ten ta , jego  dochodów  
z  w y d a tk a m i,  n iezbędnem i do zapew nien ia  sobie,  
w zg lędn ie  rodzin ie  u trzym ania , orzec, c z y  pe ten t  
ma m ożność łożenia  środków  na prow adzen ie  
sp ra w y .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s  z e g o  
Z  28  m a j a  1929.  C .  3 8 2 /2 9 .

Zważywszy:
1). że sąd  okręgowy decyzją z 24 stycznia 1928, 

na zasadzie art. 46 przep. tymcz. o kosztach sąd o
wych, odmówił przyznania praw a ubogich sk arżą
cym, a sąd  apelacyjny skargę incydentalną od tej 
decyzji pozostawił bez uwzględnienia, z racji, iż 
złożone do spraw y zaświadczenie urzędu gminy 
Niemenczyńskiej stwierdza, iż skarżące po siad a ją  
6 dzies. gruntu z zabudowaniami;

2) że skarżące słusznie w kasac ji zarzucają, iż 
sąd  apelacyjny pow ołał się na zaświadczenie urzę

du gminnego Nr. 20 o stanie m ajątkow ym  sk a rżą 
cych Jadw igi i M elanji J ., natom iast pom inął za 
św iadczenie tegoż u rzędu  Nr. 21, złożone na dowód, 
iż skarżąca Jó zefa  J . żadnego m ają tku  nie posiada;

3) że również uspraw iedliw iony jest drugi z a 
rzu t kasacji, gdyż sąd ape lacy jny  w cale nie u za 
sadnił, dlaczego posiadanie p rzez J . 6 dzies. gruntu  
stanow i przeszkodę do przyznan ia  im p raw a ubo
gich; p rzepis art. 46 przep. tymcz. o kosztach sądo
wych w ym aga zaśw iadczenia, iż osoba, ubiegająca 
się o przyznanie praw a ubogich, nie posiada śro d 
ków na prow adzenie spraw y; zaśw iadczenie to po 
winno zaw ierać także dane o m ajątku , dochodach 
i położeniu rodzinnem  peten ta , a więc posiadanie 
m ajątku , sam o przez się, nie decyduje jeszcze o p o 
siadaniu  środków  na prow adzenie spraw y, wobec 
czego rzeczą sądu  w yrokującego jest drogą ze s ta 
wienia stanu  m ajątkow ego peten ta , jego dochodów 
z w ydatkam i, niezbędnem i do zapew nienia sobie, 
w zględnie rodzinie, utrzym ania, orzec, czy peten t 
ma m ożność łożenia kosztów  na prow adzenie 
spraw y;

4) że uchybienia pow yższe stanow ią isto tną o- 
b razę art. 46 przep. tym cz. o kosztach sądowych 
oraz art. 339 i 711 u. p. c., wobec czego ddecyzja 
zaskarżona ulega uchyleniu.

549.
§ 4\c ro zporządzen ia  w a lo ryza cy jn eg o  nie ma 

zastosowania  do kaucyj,  z łożonych  osobom p r y 
w atnym .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  31 m a j a  1929 .  C .  1047 /2 8 .

Sąd okręgow y p rzerachow ał na 4250 złotych 
1700 rb. kaucji, w płaconej p rzez pow oda pozw ane
mu w 1914 na pew ność dotrzym ania um owy tak  zw. 
pachtu, a w łaściw ie um owy w ybierania p rzez pow o
da m leka z obory m ają tku  pozw anego za określoną 
jednostkow ą cenę, k tó ra  to um owa by ła  zaw arta  na 
piśm ie na jeden rok od 1 lipca 1914 do 1 lipca 1915, 
a następnie p rzed łużana  m ilcząco z roku na rok do 
1923, i tak  p rzerachow aną sum ę 4250 zł. zasądził na 
rzecz pow oda z 15°/0 od dnia w ytoczenia powództwa, 
t. j. od 15 w rześnia 1926; sąd  apelacyjny, z ape lacji 
pozwanego, wyrok I instancji zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej pozw any P. zarzuca o b ra
zę §§ 28, 29 i 41 p, c. rozp. w aloryzacyjnego oraz 
art. 9, 366 i 711 u. p. c.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników  stron i wniosków proku taro ra ,

zw ażywszy:
że n iesłuszny jest za rzu t skargi, iż wobec braku  

w yraźnych przepisów , norm ujących przerachow a- 
nie tego ro d zaju  zobowiązań, należało  zastosow ać 
§ 41 rozp. w aloryzacyjuego, a nie §§ 28 i 29 tegoż 
rozp.; § 41 p. c. rzeczonego rozp. stosu je się tylko 
do kaucyj, złożonych Skarbow i państw a i te ry to r- 
jalnym  związkom  sam orządow ym , również dla d e
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pozytów  publicznych tak  p raw id ło w y ch  jak  n ie
praw idłow ych, wreszcie do depozytów  p ra w id ło 
wych m iędzy osobami pryw atnem i; nie m a przeto  
ten  przepis zastosow ania do kaucyj, złożonych oso
bom pryw atnym ;

że przeto  za rzu ty  obrazy  §§ 28, 29 i 41 rozp. 
walor, oraz art. 9 i 366 u. p. c. są niesłuszne;

że natom iast za rzu t obrazy art. 711 u. p. c. jest 
o ty le  słuszny, iż sąd  ape lacy jny  nie uzasadnił 
p rzy ję te j przezeń m iary  przerachow ania na 1000,„; 
sąd apelacyjny, sprzecznie z wywodam i sądu  o k rę
gowego, którego w yrok zatw ierdził, uznał, że n a 
leżność, poszukiw ana p rzez powoda, w skutek jej 
niepraw nego zatrzym ania, s trac iła  znaczem e k au 
cji, ale nie ustalił, jakie w takim  razie  m iała ta  n a
leżność znaczenie; w yrok zatem  z pow odu obrazy 
art. 711 u. p. c., należy  uchylić.

550.
Zarzut, że  p rzed m io tem  nabycia b y ł y  nie praw a  

spadkow e , lecz  określone częśc i nieruchomości, ani 
te ż  za rzu t  pominięcia p r z y  określeniu ceny  w yk u p u  
zw ro tu  nakładów , procen tów  i innych w y d a tk ó w ,  
nie m ogą być  po raz  p ie r w s z y  pos taw ione w  sk a rd ze  
kasacy jne j .

Cenę p r ze le w u  z  art. 841 k. c. są d  m oże  określić  
jed yn ie  drogą przerachow ania  na z ło te  ceny n a b y
cia, b e z  uwzględnienia  w artośc i  m ają tku  s p a d k o w e 
go w  chwili w ykupu .

Żądanie usunięcia pozw anego  z  pos iadanej  c z ę 
ści m a ją tku  spadkow ego , jako  żądanie  do d a tk o w e  
i śc iśle  w y p ły w a ją c e  z  żądania  g łównego skupu  
p ra w  spadkow ych , nie m oże  w p ły w a ć  na zmianę  
w łaśc iw ośc i sądu.

O r z e c z n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  23  m a j a  1929.  C .  2 0 7 5 /2 8 .

Zważywszy:
1) że za rzu t obrazy art. 841 k. c. z powodu, iż 

przedm iotem  sprzedaży  przez w spółspadkobiercę 
Ch. skarżącem u były  nie p raw a do spadku po zm ar
łym  bracie, lecz p raw a spadkow e do pozostałych 
po nim niepodzielnych części osad w łościańskich, 
jako po raz pierw szy postaw iony w skardze k asa
cyjnej, nie może ulegać rozpoznaniu sądu  najw yż
szego, jak  rów nież zarzut, iż sąd  p rzy  zasądzeniu 
ceny p rzelew u nie w ziął w  rachubę zw rotu  n ak ła 
dów procentów  i innych wydatków , gdyż kw est ję 
należności z ty tu łów  pow yższych skarżący  także po 
raz  p ierw szy  w skardze kasacyjnej podnosi;

2) że zarzu t, iż cenę przelew u sąd winien był 
określić nie w drodze przerachow ania na złote za
płaconej p rzez skarżącego ceny w m arkach, jak  to 
uczynił sąd, zastosow ując p e łn ą  100°/0 skalę p rz e ra 
chowania, ale na zasadzie obecnej w artości ziemi, 
w edług opinji biegłych, jest bezpodstaw ny, ponie
waż z osnowy art. 841 k. c, w ypływ a, iż obcemu na
bywcy części spadku  zw raca się cena przelew u z

kosztam i ak tu  oraz ew entualnie ze zw rotem  poczy
nionych nakładów , a nie w edług w artości, osiągnię
tej p rzez m ają tek  spadkow y w czasie dokonyw ania 
wykupu, od obcego nabyw cy;

3) że w reszcie nie zasługuje również na uw zglę
dnienie form alny za rzu t obrazy  art. 4, 29 i 202 u.p.c. 
z powodu, iż sąd  nie um orzył spraw y, jako niena- 
leżącej do sądów  pokoju, wobec tego, iż powództwo, 
oprócz żądania usunięcia skarżącego od działów, 
zaw iera także żądanie usunięcia skarżącego z po 
siadanej części m ają tk u  spadkow ego po dokonaniu 
przez pow ódkę sp łaty , a więc jest sporem  o w ła
sność nieruchom ości, albowiem, jak  to w yjaśn ił sąd 
najw yższy (Zb. Orz. Izby I Nr. 78/20), żądanie 
usunięcia do działów  obcego nabyw cy stanow i akcję  
osobistą, a nie rzeczową, chocoy w sk ład  spadku 
w chodziły nieruchom ości, a p rze to  za podstaw ę do 
określenia w artości pow ództw a należy p rzy jąć  ce
nę przelew u, z tego zaś wynika, iż postaw ienie, obok 
głównego żądania usunięcia obcego nabywcy, żąd a 
nia o usunięcie go po otrzym aniu  sp ła ty  z po siad a
nej części nieruchom ości spadkowych, jako żądanie 
dodatkow e i ściśle w ypływ ające z żądania głów ne
go, nie może w pływ ać na zm ianę w łaściw ości sądu;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.

551.
F akt w yd a rc ia  podp isu  w y s ta w c y  w eks lu  nie 

w y s ta rc za  do umorzenia weksli ,  o ile w y s ta w c a  p o d 
pisanie ich p rzyzn a .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 4  m a j a  —  5 c z e r w c a  1929 C  3 9 4 /1 9 .

Zważywszy:
że z treści zarzu tów  skargi kasacyjnej, w  zw ią

zku z zaskarżoną decyzją  sądu  okręgowego, wynika 
py tan ie praw ne: czy ulega um orzeniu w trybie  
art. 94 pr. weksl. zaginiony w eksel w łasny, k tó ry  
na skutek dokonanych obwieszczeń został okazany 
w sądzie przez obecnego posiadacza w stanie uszko
dzenia, polegającego na w ydarciu  podpisu  w ystaw 
cy, jeżeli tenże w ystaw ca p rzyznaje  wobec sądu, 
iż okazany w eksel był p rzez niego podpisany;

że, w  m yśl a rt. 94 pr. weksl., uszkodzenie w ek
slu m oże być podstaw ą jego um orzenia, jednak  o ty 
le tylko, gdy sięga tak  daleko, że uniem ożliwia 
stw ierdź nie identyczności w ekslu uszkodzonego z 
poszukiwanym , albo pozbaw ia poszukującego m oż
ności w ykonyw ania służących m u p raw  wekslowych, 
wówczas bowiem weksel zastąpiony być winien o- 
rzeczeniem  sądowem  (art. 99 pr. w eksl.);

że w spraw ie niniejszej żaden z pow yższych 
przypadków  nie zachodzi, albowiem  sąd okręgowy 
nie zna lazł p rzeszkód do stw ierdzenia tożsam ości 
weksli, będących przedm iotem  poszukiwania, a w o
bec przyznania przez w ystaw cę fak tu  podpisania 
tych weksli poszuku jący  nie m a zatam ow anej drogi



postępow ania spornego, celem  dochodzenia swoich 
praw ;

że zaniechanie w tych w arunkach p rzez sąd 
okręgow y dalszego postępow ania um arzającego 
(art. 94 ust. 6 pr. w eksl.), wszczętego p rzez sk a r
żący bank, uznać należy  za zgodne z praw em , w o
bec czego zarzu ty  skargi kasacyjnej, o p arte  na 
tw ierdzeniu, iż fakt w ydarcia podpisu  wystawcy, 
sam  przez się, stanow i w y starcza jącą  podstaw ę do 
um orzenia poszukiw anych weksli, nie są uspraw ie
dliwione.
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552.
W  stosunkach, w yn ik łych  z  czynności obustron

nie handlow ej,  Skarb  p a ń s tw a  m oże  dom agać się 
o dse tek  od  dnia dostarczen ia  tow aru  lub za m k n ię 
cia rachunku.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  24  m a j a  1829.  C .  1382 /2 8 .

Zważywszy:
że prokuratorja generalna imieniem Skarbu pań

stwa, zarzucając zaskarżonem u wyrokowi obrazę 
art. 711 u. p. c. oraz art. 1153, 1652 i 2001 k. c., 
żąda uchylenia tegoż wyroku w części, dotyczącej 
odsetek od kwoty, zasądzonej na rzecz Skarbu pań 
stwa tytułem należności za wełnę, dostarczoną po
zwanej firmie za pośrednictwem b. państwowego 
urzędu zakupu artykułów pierwszej potrzeby, a to 
z zasady, że sąd  apelacyjny zasądził w zaskarżo
nym wyroku pomienione odsetki jedynie od 26 sie rp 
nia 1926, jako od dnia wytoczenia powództwa, pod
czas gdy Skarbowi —  zgodnie z roszczeniem, zgło- 
szonem w powództwie, należały się odsetki od 22 li
stopada 1922, jako od dnia zamknięcia rachunku 
i dostarczenia ostatniej partji wełny;

że — jak  to słusznie w skazuje prokuratorja ge
neralna —  skoro roszczenie Skarbu państw a opar
te było na stosunku, wynikłym z czynności obu
stronnie handlowej (por. Zb. Orz. Izby I S. N. 
Nr. 22/1926), to Skarb mógł zasadnie dom agać się 
zasądzenia odsetek od ceny towaru czy to od daty 
jego dostarczenia (art. 1652 k. c., por. Zb. Orz. 
Izby I S. N. Nr. 147/1924), czy też od daty zam 
knięcia rachunku (stosownie do zw yczaju handlo
wego oraz art. 1153 i 2001 k. c .) ;

że sąd apelacy jny , tw ierdząc w zaskarżonym  
w yroku, iż S karb  państw a nie był w p rzypadku  
stroną han d lu jącą  i sam  w podobnych w ypadkach 
zw yczaju  liczenia odsetek  od d a ty  zam knięcia r a 
chunku nie stosuje, uzasadn iał w yrokow anie z is to t
ną  obrazą art. 711 u. p. c. takiem i p rzesłankam i, 
k tó re  nie zna jdow ały  oparcia ani w  praw ie, ani w 
okolicznościach spraw y;

z tych zasad  sąd  najw yższy wyrok sądu apela- 
cyjnego w W arszaw ie z 18 stycznia 1928 w części, 
dotyczącej odsetek od zasądzonej Skarbowi pań 
stw a kwoty z powodu, obrazy art. 711 u. p. c,, 
uchyla.

W łączen ie  p r z e z  II  instancją do m asy  sp a d k o 
w e j  konkre tne j  p rze s tr ze n i  gruntu w  m iejsce  uprau:- 
nień surw itu tow ych , w skazanych  w  sk a rd ze  d z ia ło 
w e j,  j e s t  dopuszcza lne .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  10 c z e r w c a  1929 .  C. 1 8 7 2 /2 8 .

Zważywszy:
1) że, wbrew twierdzeniom skarżących, w łącze

nie do m asy spadkowej przez sąd  II instancji z a 
m iast praw a do serwitutów, należących dzielonej 
osadzie w łościańskiej, gruntów, które w toku pro
wadzenia spraw y działowej zostały  już na mocy 
właściwej umowy z w łaścicielam i obszaru dwor
skiego, zatwierdzonej przez główną kom isję ziem 
ską, przyznane rzeczonej osadzie, nie stanowi obra
zy ani art. 131 i 332, ani art. 124 i 142 u. p. c., gdyż, 
jak  to już w yjaśnił sąd  najw yższy w orzeczeniu 
Nr. 17/28, Zb. Orz. Izby I, nawet pominięcie jedne
go objektu spadkowego przy rozpoznaniu spraw y 
w sądzie pokoju nie stanowi powodu, by brak ten 
nie mógł być uzupełniony w Ii-ej instancji na żą 
danie jednej ze stron, tem bardziej więc było z a 
sadne w obecnym przypadku uwzględnienie przez 
sąd  okręgowy zmiany, jak a zaszła  w toku sprawy, 
przez przyznanie konkretnej przestrzeni gruntu w 
m iejsce uprawnień serwitutowych już przy wnie
sieniu skargi działowej, wskazanych jako jeden z 
przedmiotów spadkowych.
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554.
Z a rzu t  fikcyjności um ow y, na k tó re j  skarga jes t  

oparta, m oże  być  pos taw ion y  w  obronie, bez  p o 
t r z e b y  w y taczan ia  akcji  w z a je m n e j .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
12  c z e r w c a  1929.  C .  1853 /28 .

Zważywszy:
1) że sąd okręgowy wyrok swój, uw zględniają

cy powództwo L. o wyłączenie spornego żyta z pod 
zajęcia za dług Lub. skarżącem u, oparł na umowie, 
której mocą Lub. sprzedał żyto powodowi, od roz
ważenia zaś zarzutu skarżącego nieważności tej 
umowy, jako fikcyjnej, sąd  uchylił się z uwagi na 
brak w tym względzie akcji wzajemnej skarżącego;

2) że, wbrew mniemaniu sądu, jak  to słusznie 
zarzuca kasac ja , skarżący, celem obalenia praw 
powoda z tytułu tej umowy, nie potrzebował ucie
kać się do wytoczenia akcji wzajem nej, lecz mocen 
był obronę sw oją podnieść w drodze zarzutu;

3) że zatem , od rzucając  bez spraw dzenia z p rze 
słanki wadliwej za rzu t skarżącego, m ogący mieć 
w pływ  na w ynik spraw y (art. 81 u. p. c. i art. 1528 
t. X cz. 1 Zw. P r.) , sąd  okręgow y dopuścił się 
obrazy  art. 129 i 142 u. p. c., wobec czego wyrok 
zaskarżony ulega uchyleniu.
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Do rozs trzygan ia  w  sporze  w s z c z ę ty m  p rzec iw  
T o w a rzy s tw u  K re d y to w e m u  Z iem skiem u w e  L w o 
w ie  p r z e z  członka to w a rzy s tw a  o uznanie w ie r z y 
telności za  umorzoną p o w o ła n y  je s t  w  p ie rw sze j  
instancji s ta tu to w y  są d  po lu bow n y  to w a r z y s tw a  1)2).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 l i s t o p a d a  1927 .  R  6 9 8 /2 7 .

555.

J) Tak sam o orzeczenie sądu najw yższego z 5 styczn ia  
1927 R. 1088/26, ogłoszone w P rzeglądzie prawa i ad m in i
stracji, 1927, str. 140, praktyki ogólno-sądow ej.

2) Sąd pierwszej instancji uw zględnił podniesiony przez 
zapozw ane T ow arzystw o K redytow e Ziem skie zarzut „nie
w łaściw ości sądu".

Sąd najw yższy, zatw ierdzając tę uchw ałę, a raczej przy
w racając ją do m ocy prawnej, przekazał spraw ę sądow i p o 
lubownemu —  z powodu „niedopuszczalności drogi są d o 
wej".

Sąd apelacyjny uznał w tej spraw ie jako w łaściw y sąd 
państw ow y (sąd ^kręgow y w e Lwowie).

Co do kw estji, czy idzie tu o n iew łaściw ość sądu czy 
o niedopuszczalność drogi procesu cyw ilnego —  patrz m oją 
glossę do orzeczenia sądu najw yższego z 21 lutego 1929 
w spr. C. I. 2j 82/28 (OSP. VIII, 541). Tu zaznaczam  tylko, 
że nie chodzi ani o jedną, ani o drugą, lecz o zarzut proce
sow y sui generis, a w ięc nie dający się w tłoczyć w tam te 
„szufladki", n iesłuszn ie byłoby też ujm ować ten zarzut jako 
m aterjalno-praw ny{ por. zresztą Fierich: U nzulassigkeit des 
R echtsw eges, 1912, str.19).

R óżnica w poglądach m iędzy sądem  pierwszej instan
cji z jednej, a sądem  apelacyjnym  z drugiej strony, polega  
na odm iennej interpretacji dotyczących przepisów  statutu  
Tow arzystw a K redytow ego Ziem skiego. W statucie tym m ia
now icie, ogłoszonym  N ajw yższym  Patentem  z 3 listopada  
1841 (L. 569 Zbioru ustaw sądowych) dwa paragrafy s ta 
nowią jej podstawę. Paragraf 39 uznaje sąd krajowy we 
Lwowie „w łaściwym  sądem  T ow arzystw a K redytow ego za- 
pozwanego". W łaściw ość ta w procesach czynnych T o w a 
rzystw a ogranicza się  „jedynie do pozw ów  przeciw  samym  
członkom" lub byłym  członkom  — dłużnikom  T owarzystwa. 
Paragraf 41 natom iast ustanaw ia R adę nadzorczą jako sąd  
polubowny „we w szystkich  sporach m iędzy Towarzystwem  
a jego członkam i jako takiemi".

P rzep isy  te brzmią obecnie inaczej po zm ianie statutu  
w r. 1928 (rozp. Rady M inistrów z 17 lutego 1928 Dz. Ust. 
Nr. 20, poz. 169; zm iany statutu w r. 1924 (poz. 496 tamże) 
nie dotyczą tych paragrafów), a le sąd najw yższy stosow ał 
je jeszcze w r. 1927, i d latego słuszn e zauważa, że „w obec- 
nem brzmieniu są istotnie niezbyt jasne". Praw dopodobnie  
leż sprawa nin iejsza była bodźcem  do zm iany statutu T ow a
rzystwa, o której wspom inam  jeszcze niżej.

Interpretując §§ 39 i 41 w  podanem  tu brzm ieniu na
leży zw rócić uw agę na następujące momenty:

1) Jako zasadę przyjęto sąd polubowny. Świadczą o tem  
(choćby tylko) słowa: „we w szystkich  sporach". O czyw iście  
zasada ta odnosi się  do sporów T ow arzystw a z członkam i.

2) Od tej zasady uczyniono pierw szy w yjątek dla pro
cesów  biernych T ow arzystw a („w łaściw ość sądu ok ręgow e
go Iw owskiegoj, i to bez ograniczenia w samym przepisie  
statutu, czy je zapozw ał członek czy n ieczłonek. W proce
sach czynnych —  drugi w yjątek  —  pow yższa w łaściw ość  
sądu państw ow ego zachodzi ty lko w te d y /g d y  pozwanym  jest 
członek lub były członek  —  dłużnik Towarzystwa.

3) W ynika stąd prima facie, że zasada z pod 1) m iałaby  
mieć zastosow anie ty lko do procesów czynnych Tow arzystw a  
przeciw  nieczłonkom ; zasada ta byłaby bardzo ścieśniona, 
a co gorsza ścieśnien ie to cudacznie —  nieuzasadnione, 
bo przecież Rada nadzorcza jako sąd polubowny pom yślana

Sąd okręgow y cyw ilny we Lwowie w spraw ie 
G ustaw a i Olgi J ., w łaścicieli dóbr przeciw  T ow a
rzystw u K redytow em u Ziem skiem u we Lwowie 
o uznanie w ierzytelności T ow arzystw a w kwotach
4.000 zł. i 90.000 K., ciążących na ich dobrach za 
um orzone, d a ł m iejsce uchw ałą z 7 kw ietnia 1927 
Cg. II. 437/26/5 podniesionem u przez pozw ane To
w arzystw o zarzutow i przedm iotow ej niew łaściw o
ści sądu  procesowego i odrzucił skargę.
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jest w łaściw ie  dla spraw m iędzy Tow arzystw em  a jego  
członkam i! W ten w ięc sposób przestałaby ona być „za
sadą".

4) Trzeba zatem  przyjąć, że pierw szy w yjątek  od zasady  
należy —  w związku z nią —  tłum aczyć tak, że sąd pań
stw ow y w procesach biernych T ow arzystw a orzekać ma ty l
ko w tedy, gdy powodem  nie jest członek T ow arzystw a „ja
ko taki" —  w ów czas bowiem sprawa idzie pod rozpoznanie  
sądu polubownego.

W  niniejszym  sporze w ięc, skoro oba sądy niższe u sta 
liły  członkostw o powodów, do rozpoznania spraw y p o w o ła 
ny był sąd polubowny.

5) P ozostaje- wpraw dzie i przy tej interpretacji „nielo
giczność" drugiego w yjątku od zasady (sąd państw ow y  
w procesach czynnych T ow arzystw a przeciw  członkom  i b. 
członkom  - dłużn ikom ). A le  na usunięcie tej anom alji niema 
już innej rady jak zm iana przepisu, wobec tego, że w yjątek  
ów w yraźnie postanowiono w statucie. N ie obchodzi on nas 
zresztą w niniejszym  sporze.

Ani sąd pierw szy, ani sąd najw yższy nie poszli jednak  
drogą interpretacji z pod 4), chociaż doszli do tego sam ego 
wyniku. P ierw szy sąd przyjął odrazu zasadę 1), nie wdając  
się w rozpatrywanie w yjątków  od niej. Sąd najw yższy zaś 
uciekł się do przepisu § 41 w spom nianego na w stęp ie p a
tentu, który jednak dotyczył gal. stan. Zakładu K red ytow e
go (galiz. - standische Credit - A u sta lt) , a nie T ow arzystw a  
K redytow ego Ziem skiego (galiz. B odencred itverein). Para  
graf ten przew iduje sąd palubowny „we w szystk ich  spra
wach m iędzy związkiem  kredytow ym  a jego członkam i, d o 
tyczących aktu przystąpienia do T ow arzystw a lub dobra, 
z którem  do niego przystąpili" . Stosując to do n in iejszego  
sporu, doszed ł sąd najw yższy tą —  bądźcobądź okrężną —  
drogą do zasady sądu polubownego, ścieśniając zakres p rzy 
padków orzekania przez sąd państw ow y z § 39 statutu do 
innych sporów, nie podpadających pod § 41 w dopieroco 
podanem  brzmieniu.

Lecz sąd apelacyjny przyjął w łaściw ość sądu apela  
cyjnego, bo uznał przepis § 39 statutu jako regułę, spychająo  
zasadę naczelną § 41 —  zasadę sądu polubownego —  do 
w szelkich innych sporów m iędzy Tow arzystw em  a jego  
członkam i, byle nie do sporów o pretensje z pożyczek n.i 
nieruchom ości (tu sąd apelacyjny posiłkuje się' przepisam i 
§§ 37 i 40 statutu, które w łaśn ie m ówią o pożyczkach na 
„dobra" wzgl. m ajętności). Że ta interpretacja była błędną, 
niezgodną z zam ierzeniam i statutu i T ow arzystw a, św iad
czy —  przynajm niej pośrednio i do pewnego stopnia — 
fakt następnej zm iany statutu, a raczej sprostow ania jego  
niejasnej treści, fakt z r. 1928, o którym  wspom inałem  w y 
żej. W edług obecnego brzm ienia §-u 41 Rada nadzorcza ja 
ko sąd polubowny orzeka we w szystkich  sporach T ow arzy
stwa z członkam i, a sąd państw ow y orzeka ty lko w sp o
rach biernych T ow arzystw a z nieczłonkam i (§ 39).

W  końcu jedna jeszcze uwaga. Skoro w statucie od sa 
mego początku przew idziany jest sąd państw ow y jako in 
stancja wyższa, należało  sądow i polubownem u dać, w r a 
zie w ątp liw ości, bezw zględnie pierw szeństw o w instancji 
niższej. Jestto  n iety le  w niosek logiczny, ile  „prawniczy" 
w w łaściw em  tego przym iotnika rozumieniu.

Prot. S tan is ław  Gołąb.
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Uzasadnienie.
N a podstaw ie odczytanego na rozpraw ie s ta 

tu tu  pozw anego T ow arzystw a (paten t z 3 grudnia 
1841 Nr. 569 Zb. ust. sąd .), w szczególności na 
podstaw ie § 41 i nast. tegoż s ta tu tu  stw ierdzono, 
że do rozstrzygania w szelkich sporów  m iędzy pc- 
zw anem  Tow arzystw em , a jego członkam i pow o
łana jest R ada nadzorcza tegoż Tow arzystw a z p e ł
ną w ładzą sądu polubownego, od którego orzeczeń 
istn ieje odw ołanie do wyższych sądów.

P rzep is pow yższy zosta ł w yraźnie art. XII. 
ustaw y zaprow adzającej procedurę  cyw. w mocy 
utrzym any. Ani w spom niany paten t, ani ustaw a 
zap row adzająca  procedurę  cyw ilną nie zaw iera ją  
przepisu, by działalność sądu  polubownego m iała 
się ograniczać do sporów, k tó re  pow stają  na tle 
ustaw , jakie w czasie w ydania p a ten tu  i ustaw y 
zaprow adzającej proc. cyw. istniały, a w yłączona 
była w spraw ach, jakie na tle  późniejszych ustaw  
rozw inąć się mogą.

Również rozporządzenie o przerachowaniu nie 
zaw iera normy, któraby w yłączyła działalność s ta 
tutowych sądów polubownych ustawowo w prow a
dzonych od rozpoznania sporów o przerachowanie.

W reszcie także rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej z 27 grudnia 1924, poz. 1018 o warunkach 
wykonywania czynności bankierskich nie zniosło 
powyższego przyw ileju Tow arzystw a co do sądu 
polubownego (poz. §§ 2, 88 i 95 cyt. rozporządze
nia).

Wobec tego należało podniesionemu zarzutowi 
niewłaściwości tut. sądu dać m iejsce i skargę od
rzucić.

Powodow ie za rzu ca ją  w praw dzie, że nie są 
członkam i pozw anego Tow., gdyż sporną p re tensję  
zapłacili, a więc w m yśl § 5 powołanego s ta tu tu  
w ystąpili z Tow arzystw a. Z apatryw ania tego sąd 
jednak  nie był w stan ie  podzielić. W edług § 4 
tegoż s ta tu tu  nowonabywca m ajętności ziem skiej, 
na k tórej pożyczka jest intabulow ana, winien 
oświadczyć, że do Tow arzystw a przystąp ić  chce, 
przyczem , o ile ośw iadczenia tego do sześciu ty 
godni nie złoży, uw aża się p rzystąp ien ie jako d o 
konane. J a k  z treści skargi wynika, powodowie 
nabyli dobra Ż. 10 czerw ca 1922, a gdy sam i nie 
tw ierdzą, że jakieś ośw iadczenie sk ładali, sta li się 
członkam i Tow arzystw a, a tem  sam em  są zw iąza
ni statu tem .

W edług § 5 s ta tu tu  w ystępu je się w praw dzie 
z Tow arzystw a p rzez zupełne w ypłacenie długu, 
jednakow oż sam o przez się rozumie, że zap ła ta  m u
si być p rzy ję ta  i niesporna. J a k  długo bowiem w ie
rzyciel tej zap łacie  przeczy  lub jej wysokość kw e
st jonuje, nie może być m owy o zupełnem  w y p ła 
ceniu długu. J a k  z odczytanego listu  pozw anego 
Tow. z da ty  Lwów 5 lipca 1923 wynika, nie p rz y 
jęło pozw. Tow arzystw o przesłanych  listów  za 
staw nych na sp ła tę  pożyczki, wobec czego spraw a 
zupełnego w ypłacenia długu jest conajm niej sp o r
na, a w tym  stanie rzeczy powodowie nie p rzesta li

być członkami Towarzystwa. Gdy zaś jednak tak 
się spraw a przedstaw ia, podniesiony zarzut nie
właściwości tut. Sądu  jest uzasadniony i należało 
temuż dać m iejsce, a skargę odrzucić.

Sąd apelacy jny  we Lwowie uchw ałą z 31 m aja 
1927 R. I. 496/27/1, uw zględniając rekurs powodów, 
zm ienił zaskarżoną uchw ałę w ten sposób, że p od
niesionem u przez pozw ane Tow arzystw o zarzutow i 
przedm iotow ej niewłaściwości sądu nie d a ł m iej
sca i polecił sądowi pierw szem u, aby celem  ro z
p atrzen ia  i rozstrzygnienia spraw y niniejszej w rz e 
czy sam ej aud jencję  do ustnej rozpraw y w yznaczył 
i dalej stosownie do obow iązujących przepisów  
postąpił,

Uzasadnienie.
W kwestj i, czy należy powodów uważać za 

członków pozwanego Towarzystwa, podziela sąd 
apelacyjny zapatryw anie sądu pierwszego i od sy
ła powodów do motywów zaskarżonej uchwały, 
trafnych i wywodami rekursu nieodpartych. Sąd 
pierw szy dając  m iejsce podniesionemu przez p o 
zwane Towarzystwo zarzutowi przedmiotowej nie
właściwości sądu, nie zwrócił na to uwagi, że w 
statucie pozwanego Tow arzystw a oprócz przepisu 
§ 41, na którym oparł sąd pierw szy zaskarżoną 
uchwałę, zn ajdu ją  się jeszcze inne przepisy, objęte 
§§ 37, 39 i 40 statutu, które najwyraźniej uznają 
właściwość sądu i postępow am a sądowego dla spo
rów, wynikających z pożyczek udzielonych przez 
pozwane Towarzystwo swoim członkom. W szcze
gólności przepis § 39 przyznaje Towarzystwu K re
dytowemu w takich sporach pod względem w łaści
wości pewne przyw ileje, postanaw iając, że Tow a
rzystwo może być zapozwane tylko w sw ojej s ie 
dzibie przed sądem  okręgowym (krajowym) we 
Lwowie i że tak samo w wypadkach, w których T o
warzystwo kredytowe w ystępuje przeciw swoim 
członkom lub przeciw swoim byłym członkom z po
zwem jako przeciw swoim dłużnikom, jest ono 
uprawnione pozywać ich przed sądem  okręgowym 
(krajowym) we Lwowie bez względu na to, gdzie 
ci dłużnicy m ają  swój sąd  powszechny. Skoro w 
myśl powołanych przepisów statutowych spory m ię
dzy Towarzystwem  kredytowem a jego członkami, 
o ile dotyczą pretensji, pochodzących z pożyczek 
udzielonych przez pozwane Towarzystwo swoim 
członkom podlegają  orzecznictwu sądu wyżej na
zwanego, nie jest słuszne zapatrywanie sądu pierw 
szego, iż do rozstrzygnienia niniejszego sporu jest 
na podstawie § 41 statutu powołana R ada nadzor
cza pozwanego Tow arzystw a w charakterze sądu 
polubownego. Spór niniejszy, jakkolwiek nieza- 
przeczenie pozostaje w pewnej łączności z rozpo
rządzeniem z 14 m aja 1924 o przerachowaniu zo
bowiązań prywatno - prawnych —  ma jednakowoż 
za przedmiot pretensję iow arzystw a Kredytow e
go do powodów z tytułu pożyczki udzielonej i zain- 
tabulowanej na ich dobrach. N ależy więc do ka- 
tegorji takich sporów, które w m yśl powołanego 
wyżej § 39 statutu m ają  być wytaczane przed s ą 
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dem  okręgowym  we Lwowie i p rzez tenże sąd ro z 
strzygane. P rzep is § 31 s ta tu tu  wogóle niem a w 
m niejszym  w ypadku zastosow ania, ileże dotyczy 
on wszelkich innych sporów, pow stałych m iędzy 
Tow arzystw em  a jego członkam i, z w yłączeniem  
jednakow oż sporów  odnoszących się do p re tensji 
pochodzących z pożyczek udzielonych p rzez T ow a
rzystw o na nieruchom ości. T aka in te rp re tac ja  p rz e 
pisu § 41 sta tu tu , jak ą  posługuje się sąd  pierw szy, 
mianowicie, iż w szystkie spory  m iędzy T ow arzy
stwem, a jego członkam i bez w zględu na ich p rzed 
miot, a zatem  także spory  dotyczące wym ienionych 
p re ten sji Tow arzystw a m ają  podlegać orzecznictw u 
R ady  N adzorczej T ow arzystw a jako sądu  po lu 
bownego, p row adziłaby  do tej n iepożądanej kon
sekwencji, że przepis § 41 pozostaw ałby w ja sk ra 
wej sprzeczności z p rzepisam i §§ 37, 39 i 40 s ta 
tu tu  i w ykluczałby ich zastosow anie. A  przecież 
trudno  przypuścić, aby w insty tucji T ow arzystw a 
leżało mieć taki s tatu t, którego postanow ienia po 
zostaw ałyby w sprzeczności z sobą, i naw zajem  się 
w ykluczały, tem  mniej jest praw dopodobne, aby ta 
ki s ta tu t mógł był uzyskać zatw ierdzenie ze s tro 
ny ówczesnego rząd u  austrjackiego. Z p rzedstaw io 
nego stanu  rzeczy wynika, że podniesiony p rzez p o 
zw ane Tow arzystw o zarzu t przedm iotow ej n iew ła
ściwości sądu  nie zn a jd u je  uzasadnienia w statucie 
Tow arzystw a i dlatego należało  zaskarżoną uchw a
łę w uw zlędnieniu rek u rsu  powodów zmienić, jak 
na wstępie.

Sąd najw yższy  uw zględnił rekurs Tow arzystw a, 
zm ienił zaskarżoną uchw ałę i p rzyw rócił do mocy 
praw nej uchw ałę sądu  I instancji, k tó rą  rozpozna
nie spraw y przekazano  przed  statu tow y sąd po lu 
bowny Tow arzystw a.

U zasadnienie:
Sąd rekursow y uznał, że do niniejszego sporu 

stosu je się § 39, a nie § 41 s ta tu tu  pozw anego T o
w arzystw a, że więc spraw ę w pierw szej instancji 
winien rozpatrzeć  sąd okręgow y we Lwowie.

T reść i w zajem ny stosunek obu pow ołanych 
przepisów  s ta tu tu  w obecnem ich brzm ieniu są is to t
nie niezbyt jasne. Celem  ustalen ia  ich trzeba sięg 
nąć do p a ten tu  z 3 listopada 1841 Zb. u. Nr. 569: 
k tó ry  jest podstaw ą p raw ną pow yższych postano
wień zaw artych  w statucie. O tóż p a ten t w § 41 
określa  dokładniej zakres w łaściw ości sądu  po lu 
bownego aniżeli obecny statu t, m ianowicie stano-- 
wi, że p rzed  ten sąd należą: „spory  dotyczące um o
wy, m ocą k tó re j, lub m ajętności, z k tó rą  ci ostatni 
(t. j. członkowie) do Tow arzystw a p rzystąp ili" . T ak 
z tego postanow ienia jak  również z § 43 patentu , 
zgodnego § 43 sta tu tu  wynika, że p rzed  sąd po 
lubow ny należą  także spory  o uznanie zaciągnię
tej w  Tow arzystw ie pożyczki hipotecznej za um o
rzoną. § 39 s ta tu tu  zaś ok reśla jący  w łaściw ość są
dów państw ow ych w niektórych sporach, w k tó 
rych  bierze udzia ł pozw ane Tow arzystw o, odnosi 
się tylko do takich  sporów  m iędzy Tow arzystw em

a jego członkam i, k tó re nie są w edług § 41 prze 
kazane sądowi polubownemu.

U chw ała sądu  I uznająca, że spór n iniejszy n a 
leży p rzed  sąd polubowny, by ła ted y  w rzeczy sa 
mej trafna, zaczem  sąd najw yższy p rzyw raca ją  
do m ocy praw nej.

556.
P rze p is  §  1162 b )  u. c. o w ynagrodzen iu  s z k o 

d y  odnosi się ty lk o  do w yp a d k u ,  w  k tó rym  s to s u 
nek s łu żb o w y  ju ż  się rozpoczął.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 9 l i p c a  1929.  R w .  1114 /29 .

Pow ód zaskarży ł pozw anego przed sądem  okrę
gowym cywilnym  we Lwowie do lcz. Cg. I. b 404 27 
m iędzy innemi o zap ła tę  150 m arek niem. na tej 
podstaw ie, że pozw any poruczył mu zarząd  swego 
domu w B erlinie za w ynagrodzeniem  m iesięcznem 
w tej wysokości i to od dnia 1 lutego 1927, —  je d 
nak k ró tk i czas potem  w każdym  razie p rzed  ob ję
ciem tego zarząd u  cofnął bez uzasadnionej p rz y 
czyny udzielone powodowi upow ażnienie do sp ra 
wowania tegoż.

Pozw any w niósł o oddalenie p rzyznając  pow yż
sze fakta, uspraw iedliw iając jednak  swój postępek 
tem, że po zaangażow aniu powoda, jako zarządcy, 
o trzym ał z B erlina ujem ne referencje o osobie p o 
woda.

Sąd I inst. oddalił pow oda z żądaniem  skargi na 
tej podstaw ie, że chodzi o umowę pełnom ocnictw a, 
k tó re mogło być p rzed  dniem  jego ważności jedno
stronnie odwołane.

W skutek  odw ołania powoda, sąd ape lacy jny  we 
Lwowie w yrokiem  lcz. Bc. III. 665/28 zm ienił w y
rok sądu  I inst. i p rzysądził powodowi zaskarżoną 
kwotę na tej podstaw ie, że strony  zaw arły  w łaśnie 
dwie umowy, jedną o pełnom ocnictwo a d rugą o n a 
jem usług. Tylko p ierw szą mógł pozw any jedno
stronnie rozw iązać, natom iast w odniesieniu do d ru 
giej, pozw any nie w ykazując żadnych ważnych 
przyczyn do rozw iązania stosunku służbowego przed 
upływ em  miesiąca, obow iązany był stosunek co- 
najm niej na 14 dni naprzód  wypowiedzieć (§ 1159b)
u. c.), a powód upraw niony jest w edług § 1162 b)
u. c. żądać natychm iast całego w ynagrodzenia n a
leżnego m u za okres jednom iesięczny bez żadnego 
potrącenia.

W skutek rew izji pozw anego sąd najw yższy zm ie
nił w yrok sądu l i  i przyw rócił do m ocy praw nej 
wyrok sądu I z następu jących  powodów:

Pozw any zaskarża  w yrok sądu  odwoławczego 
z przyczyn § 503 L. 4 i 4 p. c. wymienionych-

P ierw sza nie zachodzi, gdyż pogląd praw ny te 
goż sądu, że strony  zaw arły  dwie umowy, a to  jedną 
pełnom ocnictw a, a drugą służbową, jest wnioskiem 
z usta leń  w ysnutych, —  a nie p rzesłan k ą  faktyczną 
rzekom o sprzeczną z aktam i.



Natom iast druga przyczyna jest uzasadniona.
Sąd  najw yższy podziela zapatryw anie prawne 

sądu II inst., że strony zaw arły umowę służbową 
połączoną ze sprawowaniem interesów (§ 1002 u.c.), 
o której jest mowa w § 1151 ust .2.

Na taki charakter umowy w skazuje ta okolicz
ność, że powód zobowiązał się pełnić usługi na pe
wien czas, i że za usługi te bez względu na większy 
lub m niejszy nakład pracy m iał pobierać stałe  wy
nagrodzenie w okresach miesięcznych.

N atom iast b łędu  praw nego w ocenie spraw y do
p a tru je  się sąd  najw yższy  w zastosow aniu przez 
sąd  II przepisów  §§ 1159 b) i 1162 b) u. c.

Przepisy te odnoszą się bowiem do wypadku, 
gdzie stosunek służbowy już się rozpoczął, gdzie 
w ystępują już z jednej strony służbodawca a z dru
giej pracownik.

Z niezaskarżonych ustaleń sądów niższych in- 
stancyj wynika, że w danym razie taki stosunek 
m iał się dopiero rozpocząć z dniem 1 lutego 1927, 
a jeżeli tak, odwołanie pełnomocnictwa przed tym 
dniem uskutecznione nie może też być uważane za 
bezprawne zerwanie tego stosunku służbowego,— 
wobec czego powołane przepisy o wypowiedzeniu 
nie m ogą mieć zastosowania.

Pozwany mógłby jedynie odpow iadać za je 
dnostronne zerwanie umowy, —  ale w takim razie, 
m usiałby powód wykazać szkodę konkretną, a nie 
powoływać się na ustawowe skutki przedwczesnego 
wydalenia ze służby.
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557.
W y ro k  praw om ocny , o r ze k a ją c y  zgaśnięcie  

w ierzy te ln o śc i  za b ezp iec zo n e j  h ipoteczn ie  jes t  
p rze są d za ją c y m  w  sporze  o w ykreś len ie  p ra w a  z a 
s taw u  d la  te j  w ierzy te lności.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  18  c z e r w c a  1929.  R w .  8 3 5 /2 9 .

W łaścicielka realności R. L. wytoczyła przeciw 
wierzycielowi hipotecznemu R. G. spór o zezna
nie kwitu ekstabulacyjnego, z zezwoleniem na wy
kreślenie praw a zastaw u dla wierzytelności obcią
ża jące j realność powódki, a to na tej podstawie, 
iż w r. 1925 zapadł wyrok, oddalający  tegoż wie
rzyciela z żądaniem  zap łaty  tej pretensji z powo
du jej zgaśnięcia wskutek kompensaty. Sąd  proce
sowy I instancji oddalił powódkę z żądaniem sk ar
gi, a w uzasadnieniu wyroku przytoczył, że spór 
z r. 1925 nie wiąże pod żadnym względem sędzie
go w obecnym sporze, który samoistnie rozstrzyga 
kw estję istnienia pretensji, a na podstawie wyniku 
przeprowadzonych dowodów dochodzi do wniosku, 
że spraw a pretensji nie została zapłaconą. Sąd  ape
lacyjny zmienił ten wyrok i orzekł zgodnie z żą 
daniem skargi, w yrażając zapatrywanie, że sąd  I 
instancji nie był uprawniony do ponownego u sta
lenia istnienia spornej pretensji, bo zapadły  po
przednio prawomocny wyrok był w myśl § 411 pr.

cyw. wiążący i z urzędu m usiał być uwzględniony. 
Sąd  najw yższy nie uwzględnił rewizji pozwanego.

Uzasadnienie:
Pozwany zaskarża wyrok sądu II inst. z przy

czyn w § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. wymienionych.
Drugiej pozwany nie wywiódł, zaczem  nie bie

rze się jej w rachubę, dwie zaś pozostałe nie są  u za
sadnione.

I tak co do zarzutu mylnej oceny prawnej zau- 
ża się, że wprawdzie trafny jest wywód teoretyczny 
pozwanego, iż umorzenie roszczenia prawem zasta 
wu ubezpieczonego nie musi stw arzać po stronie po
zwanego obowiązku zeznania kwitu ekstabulacyj
nego, albowiem zeznanie .to może być zależne od 
innych jeszcze warunków, np. od wykazania, czy 
powódka jest w łaścicielką nieruchomości obciążo
nej zastaw em ; mógłby dalej za jść  wypadek, że po
zwany żądany kwit już wystawił i wręczył powódce.

Gdy jednak pozwany takich lub tym podobnych 
zarzutów nie podniósł, sąd  odwoławczy słusznie 
ograniczył się do rozpatrzenia pytania prawnego, 
czy wierzytelność sporna zgasła, czy też nie 
(§ 469 u. c.).

Co do tego ostatniego pytania pozwany ma 
słuszność, że z powodu zapadnięcia prawomocnego 
wyroku do L. cz. Cg. I. a 211/25 nie można mówić
0 spraw ie osądzonej, gdyż w sporze tamtym cho
dziło o należność wierzytelności, a w obecnym o ze
znanie kwitu ekstabulacyjnego, — a więc oba spo
ry różniły się co do przedm iotu sporu.

Sąd  odwoławczy nie p rzy ją ł też takiego stanu, 
gdyż nie unieważnił całego postępowania i skargi 
nie odrzucił, co m usiałby był, według §§ 471 L. 6
1 475 ust. 3 p. c., w takim wypadku uczynić.

Sąd  odwoławczy stwierdził tylko, że orzeczenie 
w spraw ie Cg. I. a 211/25 stanowi w iążący preju- 
dykat dla obecnego sporu.

Zapatryw anie to jest słuszne.
Sąd, oddalając  we wspomnianym sporze obec

nego pozwanego z żądaniem zap łaty  wierzytelno
ści ubezpieczonej obecnie spornym zastawem  z 
przyczyny zgaśnięcia tej wierzytelności, tem sa 
mem stwierdził w sposób wiążący, że wierzytelność 
ta już nie istnieje, ile że pozwany z przyczyny p ra
womocnego osądzenia spraw y już nigdy nie będzie 
mógł dochodzić w drodze sporu tej wierzytelności.

Dlatego sąd  odwoławczy, odm aw iając sądowi 
I instancji praw a ponownego roztrząsania należ
ności spornej wierzytelności, nie dopuścił się żadne
go błędu prawnego.

Przy utrzymaniu w mocy prawnej wyroku sądu 
I inst., jak  to pozwany zawnioskował w rewizji, 
stworzyłoby się stan prawny bez w yjścia.

I tak pozwany, wskutek prawomocnego odda
lenia go z żądaniem zapłaty  wierzytelności swej, 
ubezpieczonej obecnie spornem prawem zastawu, 
nigdy nie mógłby uzyskać jej zaspokojenia, —  po
wódka zaś, mimo zgaśnięcia wierzytelności, m usia
łaby wiecznie znosić na swej nieruchomości sporne 
obciążenie.

C 556 — 557



W obec wyż zaję tego  stanow iska praw nego, zbę
dne jest roz trząsan ie przyczyny rew izyjnej z § 503 
L. 2 p. c., po legającej na tem, że sąd odwoławczy, 
bez ponowienia dowodów, poczynił odm ienne u s ta 
lenia, oceniwszy, odm iennie od sądu  I-ej instancji, 
w iarygodność zeznań św iadków  i stron, gdyż od
m ienne od sądu  I inst. ustalen ia  sądu II inst., wobec 
w yniku sporu  L. cz. Cg. I. a 211/25, nie mogą mieć 
rozstrzygającego znaczenia.

C 557 — 559

558 .
W yra żen ie  „stosunek za leżności" , u ży te  w  

§  1328 ust. cyw ., rozum ieć n a le ży  w  jak  najob-  
szern ie jszem  znaczeniu. P osługaczka  po zo s ta je  ta k 
że  w  stosunku za leżnośc i  do osoby, u k tó re j  s p e ł 
nia posługi osobiste.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  9 l i p c a  1929.  R w .  1421 /28 .

W  sporze E. S. powódki przeciw  pozw anem u 
Z. H. o zap łacenie kw oty 5,000 zł., jako w ynagro
dzenie szkody za skłonienie powódki do zezw ole
nia na pozam ałżeńskie obcowanie cielesne przez 
nadużycie stosunku zależności, w skutek rew izji po 
wódki od w yroku sądu  apelacy jnego  w L., którym  
na odw ołanie pow ódki zatw ierdzono w yrok sądu 
okręgowego w S., odd ala jący  pow ódkę w zupełno
ści z roszczeniem  skargi, sąd najw yższy uchylił tak  
zaskarżony wyrok, jak  i wyrok pierw szej instancji 
i spraw ę p rzekaza ł tem uż sądowi do ponownego 
rozpatrzenia .

U zasadnienie:
Z podniesionych w rew izji przyczyn zask arże

nia nie w yw iodła pow ódka w cale przyczyny z § 503 
L. 3 proc. cyw., nie w ykazała bowiem, by w yrok za 
skarżony  op iera ł się na p rzesłance faktycznej, p o 
zostającej w sprzeczności z wynikiem  dowodów, 
służących za podstaw ę odnośnych ustaleń  fak tycz
nych. U zasadniony natom iast jest podniesiony za 
rzu t błędnej praw nej oceny spraw y, jakoteż w yni
kłej stąd  w adliwości postępow ania p rzed  sądam i 
niższych instancyj (§ 503 L. 4 i 2 proc. cyw.). Z a
patryw anie obydwóch sądów  niższych instancyj, że 
m iędzy pow ódką a pozw anym  nie istn ia ł stosunek 
zależności w rozum ieniu § 1328 u. c., poniew aż 
służbodaw ca powódki był w łaścicielem  m ajętności 
B., k tó ry  ją  w ynagradzał za usługi, a nie pozwany, 
nie jest trafne. U staw a w § 1328 u. c. nie określa 
bliżej pojęcia stosunku zależności, wobec czego w y
rażenie to rozum ieć należy  w jak  najobszerniejszem  
znaczeniu. N iesporne jest, że pow ódka spełn ia ła  
usługi osobiste u pozw anego i w jego m ieszkaniu, 
chociażby więc do tych usług nie została  zgodzona 
przez pozwanego, lecz tylko przydzielona do ich 
pełn ien ia p rzez w łaściciela m ajętności B., to mimo 
to pozostaw ała ona w stosunku zależności od p o 
zwanego, zw łaszcza, jeżeli się weźm ie różnice so
cjalne, dzielące w arstw y społeczne, do k tórych  je 
dna i druga strona należy, oraz n iew ątpliw ą p rz e 

wagę w tym  w zględize po stronie pozw anego, jak o 
też wiek m łodociany powódki, k tó ra  w czasie sk ło 
nienia jej do oddania się cieleśnie pozw anem u była 
m ożliwie naw et jeszcze m ałoletnią. W edle  zaś w ła
snych zeznań pozwanego, oddanie się m u powódki 
do pozam ałżeńskiego obcowania cielesnego n as tą 
piło zarów no pierw szym , jak  i każdym  następnym  
razem , po dłuższych nam ow ach ze strony  pozw a
nego, — wobec czego zachodzą w szelkie p rzes łan 
ki, p rzew idziane w § 1328 u. c. A  poniew aż sądy 
niższych instancyj, w yszedłszy z m ylnego z a p a try 
w ania praw nego, nie ro zp a trzy ły  w cale roszczeń 
odszkodow aw czych powódki, dlatego sąd n a jw y ż
szy, uw zględniając jej rew izję, uchylił, na zasadzie 
§ 510 p. c., wyroki obydwóch sądów  niższych in
stancyj i p rzek aza ł spraw ę sądowi procesow em u 
do ponownego rozstrzygnienia.
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558 .
W  sporach o odszkodow anie  z  pow o d u  u w ie 

dzenia  ( §  1328 u. c .)  w łaśc iw ość  sądu określa  się 
w yłączn ie  w ed łu g  § 49 L. 1 n. /'., a to ta k że  w ted y ,  
g d y  w sku tek  uw iedzenia  urodziło  się dz iecko  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2  m a j a  1929 .  R .  153 /29 .

W edług § 49 L. 2 n. j,, należą do sądów pow ia
towych, bez względu na wartość przedmiotu, „sp o 
ry o ojcostwo dziecka nieślubnego i obowiązki, cią
żące z ustawy na ojcu nieślubnym, wobec matki 
i dziecka'’. Do tych obowiązków nie można jednak 
zaliczyć odszkodowania z powodu uwiedzenia 
(§ 1328 u. c.), gdyż ten obowiązek nie zależy wcale 
od spłodzenia dziecka i zaistnienia stosunku o jco
stwa. Obowiązek odszkodowania z powodu uwie
dzenia może powstać zarówno wtedy, gdy dziecko 
się urodziło, jak i w tych wypadkach, gdy uwie
dzenie nie miało takich następstw. Także w tym 
przypadku, gdy kobieta uwiedziona urodziła dzie
cko, nie można roszczenia o odszkodowanie zaliczyć 
do tych obowiązków, które ciążą na ojcu nieślub
nym z tytułu ojcostwa. One ciążą na uwodzicielu — 
niezależnie od ojcostwa.

To rozróżnienie nie było tak wyraźne według 
dawnego brzmienia § 1328 u. c., które staw iało, ja 
ko warunek, nie tylko uwiedzenie, ale prócz tego 
urodzenie dziecka i tylko uwiedzionej przyznaw a
ło zwrot kosztów rozwiązania i połogu. Obecnie 
jednak rzecz przedstaw ia się odmiennie. W edług 
§ 167 u. c., koszty te ponosi w każdym  razie ojciec 
już z tytułu ojcostwa, bez względu na jakiekolwiek 
zawinienie, § 1328 u. c. zaś traktuje już tylko o ro
szczeniach z powodu uwiedzenia, zupełnie niezależ
nie od obowiązków, ciążących na nieślubnym ojcu 
Wobec tego odszkodowania za uwiedzenie nie m oż
na żadną m iarą zaliczyć do obowiązków, o których 
mówi § 49 L. 2 n. j.

*) P o r ó w n a j  O .  S. P. II 40  i V  360.
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O dm ienna w ykładnia prow adzi do w yniku n ie 
zadow alającego. Do roszczeń o odszkodow anie z 
pow odu uw iedzenia stosow ałby się co do k o m p e
tencji bądź przepis § 49 L. 1 n. j., bądź też § 49 
L. 2 n. j., zależnie od tego, czy w następstw ie uw ie
dzenia urodziło  się dziecko czy też nie. Tym czasem  
znane pobudki ustaw odaw cze, którym  przepis § 49 
L. 2 n. j. zaw dzięcza swe pow stanie, t. j. w zgląd nie 
ty le  na in teresy  m atki, co w pierw szym  rzędzie na 
po trzeby  dziecka (p. §§ 167 i 168 u. c.) i na nagłość 
oraz społeczną doniosłość tych spraw , nie m ają  w ca
le zastosow ania do roszczeń o odszkodow anie z po 
wodu uw iedzenia. To też w łaściw ość sądow ą w spo
rach  o te  roszczenia określać należy  w yłącznie w e
dług wysokości żądanej sum y (§ 49 L. 1 p. c.). Z a
skarżona uchw ała była więc uzasadniona i rekurs 
pozosta je  bez skutku.

560
S pór  o dos tarczen ie  tym cza so w eg o  utrzym ania  

żonie, k tóra  z e rw a ła  spólność  m ałżeńską , n a leży  
do w łaśc iw ośc i  sądu okręgowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  2 0  k w i e t n i a  1929,  R .  2 4 3 /2 9 .

Z uzasadnienia:
§ 50 L. 3 n. j. uznaje  sąd okręgow y za w yłącznie 

w łaściw y „d la w szystkich innych nie w yłącznie m a
jątkow ych sporów, w ynikających z w zajem nego s to 
sunku m ałżonków ". Takim  sporem  jest w łaśnie spór 
obecny, w k tórym  m uszą być rozstrzygnięte  p y ta 
nia, k tó ry  z m ałżonków  ponosi winę faktycznego 
rozdziału, czy rozdział jest uspraw iedliw iony, czy 
zatem  pozw any wogóle jest obowiązany do p łace
nia alim entów  powódce. Pow ódka sam a żąda w 
skardze, oprócz p rzyznan ia alim entów, udzielenia 
jej zezw olenia na oddzielne zam ieszkanie. Nie jest 
to więc w cale spór w yłącznie o wysokość alim en
tów, jak  tw ierdzi rekuren tka.

P odstaw ą jego jest stosunek m ałżeński, p rz ed 
m iotem  rozpatrzen ia  musi być nie tylko wysokość 
alim entów, ale w zajem ne praw a i obowiązki m ał
żonków, spór nie jest w yłącznie m ajątkow y.

561.
W  sporze  o dopełnienie  umownego zobowiązania  

w ykreś len ia  c iężarów  h ipotecznych  określa  się w a r 
tość p rzed m io tu  sporu w ed ług  § 59 a nie w ed łu g  
§ 57 nor. jur.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 11 c z e r w c a  1929- R. 4 6 1 /2 9 .

Z uzasadnienia:
R ekursow i powodów nie m ożna odmówić s łu sz 

ności. P rzedm iotem  sporu  nie jest praw o zastaw u, 
jego istnienie lub nieistnienie, nie toczy śię on też

pom iędzy dłużnikiem  a wierzycielem , lecz chodzi 
o dopełnienie umownego obowiązku w ystaran ia się 
o w ykreślenie długów  hipotecznych, obciążających 
realność, sp rzedaną powodom  przez pozwanego. 
Skutkiem  tego nie przepis § 57 n. j. m iarodajny  jest 
dla oznaczenia w artości przedm iotu  sporu, lecz 
przepis § 59 n. j., według którego podana w skardze 
sum a pieniężna, na jak ą  p jw ó d  swój interes w spo
rze oblicza, ma być uznaną za w artość przedm iotu  
sporu, Ten swój in teres w sporze oznaczyli powo
dowie w skardze na 400 zł., wobec czego podnie
siony p rzez pozwanego za rzu t rzeczowej niew łaści
wości sądu procesow ego był uzasadniony.

562.
U m ow ne uchylenie w łaśc iw ośc i  są d ó w  k r a jo 

w ych  p r z e z  poddan ie  się o rzeczn ic tw u  sądu lub  
innej w ła d z y  zagranicznej nie je s t  dopuszcza lne  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 4 c z e r w c a  1929 .  R .  4 6 4 /2 9 .

Z uzasadnienia:
Sąd najw yższy nie podziela zapatryw ania  

praw nego sądu  II, jakoby polski obyw atel mógł, 
w m yśl § 104 n. j., „w yłączać drogę sądow ą", lub 
poddaw ać się w ażnie orzecznictw u sądu  lub innej 
w ładzy zagranicznej; p rzepis ten mówi jedynie o 
sądach  krajow ych. U chylenie um owne właściwości 
sądów  krajow ych nie jest wogóle dopuszczalne, a 
w danym  w ypadku byłoby nadto  bezcelowe, skoro 
w yrok zagraniczny nie jest u nas w ykonalny. D la
tego zbyteczne jest dalsze badanie podstaw  od
nośnego zarzutu.

563.
O dw ołan ie  z łożone  w  sądzie , zanim rozpoczą ł  

biec czasokres  do wniesienia go, n a le ży  uw ażać  za  
wniesione w  czasie  n a leży tym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 31 l i p c a  1929 .  R ,  5 6 5 /29 .

Z uzasadnienia:
Z arzu t nieważności zaskarżonej uchw ały, o p a r

ty  na tem, że sąd  II nie rozw ażył wniosku o od rzu 
cenie odw ołania, jest bezpodstaw ny. J e s t  to  u s te r
ka, k tó ra  nie uzasadnia nieważności, zw łaszcza, że 
i sam ów wniosek był nieuzasadniony. Okoliczność, 
że odw ołanie złożono w sądzie, zanim  jeszcze ro z 
począł biec czasokres do wniesienia go (§ 464 p. c .), 
nie uchybia w cale ważności tej czynności p roce
sowej. O dw ołanie należy  uw ażać za wniesione w u- 
staw owym  czasokresie, skoro sąd w tym  czasie m iał 
je w ręku.

1) p o r .  O .  S.  P .  V III .  541



T y lk o  niektóre w y ro k i  w  sporach o ustalenie  
stanu osobowego m ają  sku tek  także  w obec  osób nie 
biorących udziału  w  sporze  ( ro zsze rzo n a  p ra w o m o c
ność m aterja lna).

O r z e c z e n i e  i z b v  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 6  l i p c a  1929.  R  4 3 2 /2 9 .

Z uzasadnienia:
Żalący się nie w ykazał w cale p rzesłanek  z § 16 

pat. niesp., zaczem  jego zażalenie nie może odnieść 
skutku.

S łuszny jest w praw dzie wywód zażalenia, że nie 
m ożna pytania, czy J . A  jest nieślubnym  ojcem  
m ałolet. K. M. uw ażać za rzecz ostatecznie osą
dzoną w rozum ieniu § 240/3 p. c. Było ono p rz ed 
m iotem orzeczenia w sporze C. I, 58/23. Jed n ak że  
w tym  sporze w ystępow ała, jako strona powodowa, 
ty lko  m atka m ałoletniego we w łasnem  imieniu, o- 
p ieka jego, mimo uzyskanego upow ażnienia sądow e
go, wówczas do tego sporu nie p rzystąp iła . W  sto 
sunku do m ałoletniego nie jest więc sp raw a osądzo
na i naw et p rzez podobieństw o nie m ożna odw oły
wać się na  §§ 240/3 i 411 p. c., jak  to czyni sąd I.

N ie jest również tra fny  wywód sądu  II, że w y
rok, zap ad ły  w ,sp o rze  C. I. 58/23, jako dotyczący 
ustalen ia  stanu  osobowego, jest skuteczny wobec 
osób trzecich, a więc także wobec m ałoletniego. 
W  tej zbyt ogólnikowej formie, to tw ierdzenie nie 
jest słuszne. Nie każdy w yrok, dotyczący stanu  oso
bowego i rodzinnego, jest skuteczny wobec osób 
trzecich, k tó re  w sporze nie b ra ły  udziału. Tę w y
jątkow ą, rozszerzoną praw om ocność m ate rja ln ą  
można p rzyznać tylko n iektórym  takim  wyrokom, 
jak  np. wyrokom, orzekającym  o uniew ażnieniu 
m ałżeństw a lub o rozwodzie, w yrokom  zapadłym  
w sporze przeciw  obrońcy praw ości rodu  w edług 
§ 158 u. c., w reszcie w yrokom  w sporach m iędzy 
nieślubnem  dzieckiem  a rzekom ym  ojcem  o u s ta le 
nie ojcostw a. (Ehrenzweig System  § 146, str. 355, 
C all-F estschrift zu r Jah rh u n d ertfa ie r das A. B. 
gb. II, str. 340). Takiego ustalen ia  m ogą żądać ta k 
że m atka dziecka nieślubnego lub naw et osoby obce, 
celem  uzasadnienia roszczeń z §§ 167, 1042 u. c. 
i t. p.; jednakże wyrok, zap ad ły  w takim  sporze, 
nie m a skutku wobec osób trzecich. I w danym  p rz y 
padku  więc wyrok, zap ad ły  w sporze m iędzy m atką 
a rzekom ym  ojcem  nieślubnym , nie pozbaw ia je 
szcze dziecka praw a zaskarżenia tegoż m ężczyzny 
o uznanie ojcostwa.

Jed n ak że  sąd opiekuńczy, zezw alając na w yto
czenie sporu, winien mieć na w zględzie stan  fak tycz
ny spraw y i ocenić w przybliżeniu  m ożność uzyska
nia pom yślnego wyroku. Nie powinien zezw alać na 
w ytaczanie sporów  pieniaczych, k tó re nie roku ją  
pom yślnego w yniku i n a raża ją  m ałoletniego na od
powiedzialność m ajątkow ą za koszty  sporu. Czy ta 
odpow iedzialność m ogłaby być już obecnie u rze
czywistniona, czy może dopiero kiedyś w p rzy sz ło 
ści w razie popraw y stosunków  m ajątkow ych p u 
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564. pila, to nie czyni zasadniczej różnicy. Tak właśnie 
przedstaw ia się niniejsza spraw a. M atka m ałolet
niego przegrała spór, gdyż jej twierdzenia i zezna
nia okazały się bądź niezgodne z praw dą, bądź też 
niewiarygodne. Nowy spór, który opieka chciałaby 
wytoczyć imieniem dziecka, m usiałby się z natury 
rzeczy opierać głównie na zeznaniach matki i św iad
ków, przesłuchanych już w sporze C. I. 58/23. T rze
ba zaznaczyć, że spór ten był przeprowadzony bar
dzo dokładnie i że wyczerpano wówczas wszystkie 
ofiarowane dowody; świadkowie byli wówczas prze
słuchani w niedługim czasie po zdarzeniach, o któ
rych stwierdzenie chodziło. Trudno przypuścić, by 
zeznania nowych świadków, których opieka zam ie
rza powołać, m ogły obecnie, po upływie kilku lat, 
przew ażyć szalę na korzyść małoletniego. W za
sadzie trzeba, oczywiście, większą siłę dowodową 
przyznać zeznaniom i ustaleniom, poczynionym w 
sporze C. I. 58/23. Z tych względów sąd  najw. jest 
zdania, zgodnie z sądam i niższych instancyj, że 
sporu, o którym mowa, nie należy wytaczać, ponie
waż nie rokuje on pomyślnego wyniku dla m ało
letniego.
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565.
O b y w a te le  R epublik  sowieckich k o rzy s ta ją  w  

Polsce  z  postanowień u s ta w y  o ochronie lokatorów  
narówni z tu te js zy m i  obyw ate lam i.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 28  m a j a  1929.  R w .  4 1 8 /2 9 ,

Z uzasadnienia:
W edług art. 30 ust. o ochr. lok., cudzoziem cy 

k o rzy sta ją  z postanow ień tej ustaw y, jeżeli w da- 
nem państw ie obcem obyw atele polscy są pod tym  
względem  (co do spraw  mieszkaniowych) p o s ta 
wieni narów ni z obyw atelam i w łasnym i danego p ań 
stwa. P rzep is ten w ym aga w yłącznie zachowania 
tak  zwanej w zajem ności form alnej. Czy zaś w da- 
nem  państw ie istn ie je  ustaw a o ochronie lokatorów , 
czy też nie i jakie są poszczególne jej postanow ie
nia ,to dla odpow iedzi na pow yższe py tan ie nie ma 
znaczenia rozstrzygającego.

W brew  tem u przepisow i, sąd  II w dał się w ro z
patryw anie, czy w danym  w padku istn ieje w zajem 
ność m aterja lna , w szczególności czy ustaw odaw 
stwo republik  sowieckich zaw iera przepis odpow ia
dający  art. 2/2 naszej ustaw y o ochr. lok. i na tej 
drodze doszedł do wniosku ostatecznego, że oby
w atele republik  sowieckich nie m ogą korzystać z t e 
go przepisu . Ten wniosek, o p arty  na m ylnej p rz e 
słance praw nej, jest chybiony.

O graniczając rozw ażanie do właściwego za 
gadnienia, czy istn ieje wzajem ność form alna, sąd 
najw yższy stw ierdza, że ustaw odaw stw o republik  
sowieckich uznaje  zasadę, że cudzoziem cy ko rzy 
s ta ją  z p raw  narów ni z w łasnym i obyw atelam i. 
A rt. 8 ust. 2 ust. w prow adczej do sowieckiego ko 
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deksu cyw. zastrzega tylko, że to rów noupraw nienie 
może być w pew nych dziedzinach (wolność swobod
nego poruszania się, obrania zawodu, założenia lub 
nabyw ania przedsięb iorstw  handlow ych i p rzem y 
słowych, w reszcie nabyw ania p raw  rzeczow ych do 
budowli i działek  gruntow ych) postanow ieniom  rz ą 
du ograniczone. J a k  z w yliczenia widoczne, spraw y 
najm u i wogóle spraw y zapew nienia ludności dachu 
nad głową tym  zastrzeżeniem  nie są objęte. Z resztą  
rząd  republik i rosyjskiej z tego p raw a w prow adze
nia ograniczeń, w odniesieniu do osób fizycznych, 
dotychczas nie korzysta ł, a republik i ukraińska 
i b iałoruska w yraźnie uznały, że cudzoziem cy ko
rz y s ta ją  z równych praw , jak w łaśni obyw atele 
(ustaw a uk ra ińska z 28 lutego 1922 i b iałoruska 
z 4 sierpnia 1922, p. Jo u rn a l du droit in ternational, 
rocznik 1927 str. 572 n.). Ten stan  p raw ny  nie u- 
legł —  o ile m ożna stw ierdzić —  zm ianie aż do p o 
czątku  1929.

W obec takiego stanu  rzeczy nie ma żadnej p o d 
staw y praw nej do odm ówienia obyw atelom  re p u 
blik sowieckich praw a korzystan ia z postanow ień 
ustaw y o ochr. lok. Także, o ile chodzi o art. 2;2 
tej ustaw y —- należy ich trak tow ać narówni z oby
w atelam i polskimi.

566.
Stoisko w  hali ta rgow ej,  na k tórem  u staw io 

ny je s t  ruchom y stó ł,  p rze zn a czo n y  do w y k o n y w a 
nia handlu, n a le ży  uw ażać  za  r ze c z  nieruchomą.

O r z  c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  (se lc .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  18 k w i e t n i a  1929 .  R w .  155 /29 .

Z uzasadnienia:
P rzedm iotem  najm u i w ypow iedzenia jest sto i

sko w hali targow ej, „sk łada jące  się z rucho
mego sto łu" (według określenia w wypow iedzeniu). 
Spór toczy się o to, czy tak ie  stoisko należy u- 
ważać za rzecz nieruchom ą czy też ruchom ą i od 
tego też zależy  rozstrzygnięcie sporu.

Sąd II  jest zdania, że przedm iotem  najm u jest 
„praw o w ykonyw ania handlu  na pew nej p rzestrzeni 
hali targow ej", a tak ie  praw o należy, w m yśl § 298
u. c., uw ażać za ruchomość. Ta odpow iedź nie u j 
m uje dość ściśle zagadnienia i w skutek tego jest 
m ylna. P rzedm iotem  najm u jest pew na p rzestrzeń  
w budynku hali targow ej w raz z ustaw ionym  na 
niej stołem , a najem  tych rzeczy i oparte  na tem  
posiadanie ich up raw nia ją  najem cę do w ykonyw a
nia tam  handlu. Nie praw o w ykonyw ania handlu, 
lecz używ anie pew nej części budynku i s to łu  jest 
przedm iotem  najm u. Nie m a co do tego wątpliwości, 
gdy chodzi o stoisko w hali zam ykane lub o d 
dzielone przepierzeniem . Oczywiście jednak  brak  
p rzep ierzeń  czy ścianek m iędzy stoiskam i nie 
w pływ a zupełnie na rodzaj i konstrukcję stosunku 
praw nego. Słusznie też wywodzi rew ident, że stół, 
przeznaczony do sprzedaży, należy  w tym  w ypadku

uznać za rzecz nieruchom ą z tv tu łu  przynależności 
(§ 293 u. c.).

P rzedm iotem  najm u jest ted y  pew na część b u 
dynku hali targow ej, zatem  rzecz nieruchom a. W y 
pow iedzenie było spóźnione, gdyż doręczono je po 
zw anem u dopiero w ostatnim  dniu p rzed  dniem 
opróżnienia (§ 560 L. 3 p. c.).

567.
Do u m o w y  najmu, k tórą  osoba, za jm u ją ca  m ie 

szkanie  s łużbow e, część  tegoż  odda ła  w  najem, s to 
su je  się ustaw a o ochr. lokatorów.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 23  k w i e t n i a  1929 .  R w .  9 8 4 /2 9 .

Z uzasadnienia:
Pow ódka ze swego m ieszkania służbowego, k tó 

re  zajm uje, jako dozorczyni domu, w ynajm uje część 
pozw anem u. Sądy uznały, że do tego najm u nie 
stosu je się ustaw a o ochronie lokatorów , poniew aż 
chodzi o część m ieszkania służbowego. Podniesiony 
przeciw  tem u orzeczeniu w rew izji za rzu t mylnej 
oceny pod względem  praw nym  jest uzasadniony.

Słow a „m ieszkanie służbow e" nie oznaczają p e
wnej w łaściw ości tego m ieszkania, jako takiego, 
k tó ra  by łaby  nieodłącznie z niem zw iązana, ok re
ś la ją  one tylko ty tu ł praw ny, na podstaw ie którego 
użytkow ca z m ieszkania korzysta , t. j. stosunek 
praw ny użytkow cy do pracodaw cy. Jeże li to samo 
m ieszkanie zostanie w ynaję te  albo stosunek służbo
wy rozw iązany, p rzes ta je  ono być mieszkaniem  
służbowem. D la najem cy, k tórem u użytkow ca część 
swego m ieszkania służbowego odnajął, nie jest ono 
w cale m ieszkaniem  służbowem, m iędzy nimi istn ie
je w yłącznie stosunek najm u (nie podnajm u). D la 
tego stosunku najm u jest bez znaczenia ty tu ł p ra 
wny, na podstaw ie którego w ypuszczający w n a 
jem to m ieszkanie zajm uje. J e s t  to zw ykły najem , 
podlegający  ustaw ie o ochronie lokatorów .

Tem u nie uw łacza bynajm niej okoliczność, że 
ten najem ca musi z m ieszkania ustąpić w raz z użyt- 
kowcą. A lbow iem  w stosunku do pracodaw cy, ro z
porządzającego  tem  m ieszkaniem , ten najem  nie 
n ad a je  najem cy żadnych praw , nie łączy ich żaden 
stosunek praw ny. N ajem ca nie może też wobec 
pracodaw cy pow oływ ać się na praw a, p rzy słu g u 
jące podnajem cy (art. 13 ust. o ochr. lok.). O chro
na, której najem ca zażyw a w stosunku do w ypu
szczającego w najem , nie n ad a je  mu żadnych u- 
praw nień wobec pracodaw cy tegoż w ynajm ującego

568.
P ołączen ie  w  je d n e j  sk a rd ze  żądań rozwiązania  

u m o w y  najmu z  żądaniem  z a p ła ty  za leg łego  k o m o r
nego nie p o w o d u je  d la  tego ostatniego żądania d o 
puszcza lności rew izji .  Postanowienie  um ow y  n a j
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mu, w ed łu g  którego najem ca dw u p o k o jo w eg o  m ie
szkania  ma sam ponieść kosz t  koniecznego remontu, 
bez  p raw a  regresu do w ynajm ującego , je s t  n ie
ważne. (A r t .  3j 1 i 28 ust. o ochr. lok, § 879 u. c.)

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  9 k w i e t n i a  1929 .  R w .  2 7 0 1 /2 8 .

Z uzasadnienia:
Pow ód dom agał się rozw iązania umowy najm u 

oraz zap ła ty  zaległego kom ornego w pierw otnej 
kwocie 109 zł., k tó rą  następnie ograniczył do 76 zł. 
Pozw any zarzuca, że rew izja, o ile dotyczy o rze
czenia o obowiązku zap ła ty  tych 76 zł., jest, w myśl 
§ 502/2 L. 1 p. c., n iedopuszczalna. Z arzu t ten jest 
uzasadniony, albowiem  chociaż obydw a roszczenia 
skargi pozosta ją  z sobą w praw nym  i faktycznym  
związku, d la  każdego z nich p rzep isane jest o d rę
bne postępow anie, a zatem  łączenie tych roszczeń 
w jednej skardze było niedopuszczalne.

Co się tyczy oceny praw nej spraw y, sąd naj wyż • 
szy podziela pogląd sądu  II, że umowę najm u 
m ieszkania dwupokojowego, o ile nią koszt ko
niecznego rem ontu  nałożony został na najem cę 
i tenże rzek ł się p raw a żądania zw rotu  tych w y
datków, należy, w m yśl art. 3/1 i 28 ust. o ochr. 
lok. oraz § 879 u. c., uznać za niew ażną. W praw dzie 
um owa tak a  jest dopuszczalna według § 1096 u. c. 
Obecnie jednak  to wolność um aw iania się została 
ścieśniona art. 3 ust. o ochr. lok. i ty lko w tych g ra 
nicach są obecnie takie um owy dopuszczalne. S to
ją  one narów ni z um ową o czynsz wyższy, aniżeli 
ustaw owy, skutek ich jest ten sam. S łusznie też 
sąd II d o p atru je  się w tem  postanow ieniu obejście 
zakazu, w yrażonego w art. 3 ustaw y o ochronie lo 
katorów . N adto jest rzeczą oczywistą, że powód 
skorzysta ł z przym usow ego położenia, w jakiem  
pozwany, poszukując m ieszkąnia, według ustaleń  
sądu II, się znachodził, i nałożył mu ten nader 
uciążliw y w arunek, zapew niając sobie w ten spo 
sób niestosunkow ą korzyść m ajątkow ą. To p o sta 
nowienie um owy jest więc zarów no w edług ust. 1, 
jak i w edług ust. 2 L. 4 § 879 u. c., nieważne.

569.
W y p o w ie d ze n ie  u m o w y najm u nie m oże  z a s tą 

pić postawien ia  wniosku z § 567 p. c. U m ow a n a j
mu, nie pod lega jąca  ochronie lok., s tan ow i, w  b ra 
ku odmiennego postanowienia, całość nierozdzielną.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k . l )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  d n i a  11 c z e r w c a  19 2 9 .  R w .  3 3 9 /3 9

Z uzasadnienia:
Sporny stosunek najm u kończył się, według 

umowy, z dniem  1 lutego 1928 bez w ypow iedzenia. 
Powodowie wnieśli jednak  w ypow iedzenie, k tó re  
sądy  I i II u trzym ały  w mocy, w ychodząc z za ło 
żenia, że powodowie „mogli" w praw dzie żądać 
w ydania zakazu  opróżnienia i oddania w myśl 
§ 567 p. c., że jednakże niezależnie od tego, służy

im także praw o w ypow iedzenia, gdyż § 567 p. c. 
nad a je  ty lko  upraw nienie, a nie n ak ład a  obowiązku. 
To ostatn ie tw ierdzenie jest słuszne; stronie wolno 
postąpić w edług § 567 p. c., albo wnieść skargę w 
myśl § 569 p. c., albo też nie korzystać z tych 
środków. N ieuzasadniony jest natom iast wniosek, 
jakoby w przypadku , jak  niniejszy, służyło  praw o 
w yboru m iędzy w ypow iedzeniem  a wnioskiem  w e
dług § 567 p. c. Jedno  i drugie zm ierza w praw dzie 
do tego samego celu, t. j. do zapobieżenia odnowie
niu um owy najm u i do uzyskania ty tu łu  egzeku
cyjnego. Są to jednak  ośw iadczenia i czynności fo r
malne, k tó re  m uszą ściśle być przystosow ane do 
treści umowy. Jeże li nie odpow iadają  tej treści, 
w takim  razie  należy je, na skutek  zarzu tów  strony 
przeciw nej, uznać za niepraw idłow e i bezskuteczne. 
W  danym  w ypadku nad to  wniosek z § 567 p. c 
mógł być postaw iony ty lko w ostatn ich  6 m iesią
cach p rzed  upływ em  najm u; pozwani zaś wnieśli 
wypowiedzenie p rzed  nastaniem  tego okresu.

N iesłuszny jest wywód powodów, jakoby p rz e 
kroczenie tego zakazu  nie pociągało żadnych sk u t
ków. G dyby powodowie byli w  tym  sam ym  te rm i
nie, t. j. p rzed  rozpoczęciem  owych 6 m iesięcy, p o 
staw ili wniosek z § 567 p. c., sąd  powinien go» był 
odrzucić, jako przedw czesny.

W ypow iedzenie jest również w adliw e i z tej 
dalszej przyczyny, poniew aż dotyczy ty lko części 
przedm iotu  najm u. Umowa najm u obejm uje pgr. 
L, 1934 i niew ydzieloną połow ę pgr. L 1935; w ypo
w iedzenie zaś dotyczy ty lko pgr. L. 1934. Takie 
dowolne dzielenie stosunku najm u przez jedną ze 
stron nie jest dopuszczalne; przedm iotem  w ypow ie
dzenia nie są poszczególne przedm ioty, lecz w y
łącznie um owa najm u, która, w braku  odmiennego 
postanow ienia, stanow i całość. W praw dzie obecnie 
wobec braku  m ieszkań i stosunków, w ytw orzonych 
przez ochronę lokatorów , sądy  dopuszczają  niekie
dy częściowego w ypow iedzenia umowy najm u. Są 
to jednak  w yjątki, dopuszczalne tylko w pew nych 
w arunkach, gdy chodzi o pogodzenie sprzecznych 
interesów  stron na tle  ustaw y o ochronie lokatorów . 
Nie m ożna ich stosow ać w przypadkach , k tó re  tej 
ustaw ie nie podlegają, jak  najem , będący p rzed 
m iotem tego sporu.

570.
Osoba, ro zszerza ją ca  fa łs zy w e  obwinienia, obo 

wiązana je s t  je  o dw o łać  i w yn a g ro d z ić  obwinione
mu r z e c zy w is tą  szkodę , nie je s t  natom iast obow ią
zana do zapłacenia  obwinionemu naw iązki za  p r z e 
by te  w sk u tek  obwinienia cierpienia moralne.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  2 2  m a j a  1929.  R w  5 2 9 /2 9

Sąd najw yższy, uw zględniając po części rew izję, 
orzekł, że pozw any winien odw ołać fałszyw e obwi 
nienie powódki o popełnienie zd rad y  m ałżeńskiej
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przez utrzym yw anie stosunków  cielesnych z J . L. 
oraz odw ołanie to ogłosić; odm ówił natom iast d a l
szem u żądan iu  o zasądzenie pozw anego na z a p ła 
cenie 200 zł. odszkodowania.

U zasadnienie:
Pobudki zaskarżonego w yroku są zupełnie 

trafne, o ile chodzi o żądanie odszkodow ania p ie 
niężnego. Pow ódka policzą sobie to odszkodowanie, 
w edług treści pozwu, ,,za ból, cierpienia fizyczne 
i m oralne, p rzeby te  choroby", a więc ty tu łem  n a 
wiązki. Takiego odszkodow ania jednak  § 1330/1 u.c, 
obrażonem u nie p rzyznaje, zastrzega jąc  w yraźnie, 
że może on żądać tylko zw rotu  rzeczyw istej szkody 
i utraconego zysku.

N iesłusznie natom iast p rzy jm u je  sąd  II, że w 
danym  p rzypadku  nie za istn ia ły  przesłanki, od k tó 
rych, w edług § 1330/2 u. c., za leży  praw o żądania 
odw ołania niepraw dziw ych wieści i ogłoszenia tego 
odwołania. W edług ustaleń  sądu  I, k tórych  sąd II 
w niczem  nie zmienił, pozw any oczernił powódkę 
p rzed  jej mężem, ośw iadczając mu, w brew  p raw 
dzie i w brew  lepszej wiedzy, że pow ódka dopuści
ła  się zd rad y  m ałżeńskiej (cudzołóstw a). Ponadto  
pozw any rozg łaszał tę  w iadom ość we wsi. W skutek  
tego m iędzy m ałżonkam i w ynikły pow ażne n iesna
ski i czynne zniewagi, a naw et doszło do tego, że 
m ałżonkow ie zerw ali spólność m ałżeńską i p rzez 
rok m ieszkali osobno. P rzez  ten czas pow ódka nie 
o trzym yw ała od m ęża utrzym ania. Pozw any przez 
rozpow szechnianie wieści niepraw dziw ej i oszczer
czej n araził na niebezpieczeństw o pow odzenie po 
wódki, m ianowicie jej pożycie m ałżeńskie, k tóre 
było aż do tego czasu dobre. Pozw any jest więc 
obow iązany do zadośćuczynienia w m yśl ust. 2 
§ 1330 u. c. Na ostatn ie zdanie tego przepisu, zw al
n iające od odpowiedzialności, pozw any nie może 
się powoływać, gdyż w iedział, że wiadomość, po d a
w ana przez niego, jest niepraw dziw a.

U w zględniając za rzu t m ylnej oceny praw nej, 
zm ienia więc sąd  najw . ustęp  wyroku, dotyczący 
odw ołania obrazy i ogłoszenia tego odw ołania i w 
tym  punkcie orzeka w myśl żądania pozwu.
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571.
J e ż e l i  osoba obca (nie p o zos ta jąca  w  zw ią zk u  

z  ubezp ieczen iem ) rozm yśln ie  p r z e z  czyn  k a ry g o 
d n y  uszkodzi  członka K a s y  Chorych i K asa  w sk u 
tek  tego poniesie w y d a tk i  z  ty tu łu  u bezp ieczen ia , 
K asa  m oże  dochodzić  zw ro tu  ich w  m y ś l  §  1042 u.c 
p rzec iw  uszkodzic ie lowi.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 m a j a  1929 .  R w .  7 3 6 /2 9 ,

Z uzasadnienia:
R ew izja zaskarża  w yrok sądu  odwoław czego z 

przyczyny z L. 4 § 503 p. c., lecz niesłusznie.
Pozw any odpow iada w m yśl ustaw y (§§ 1295 

i 1325 k. c.) za zaskarżone koszty, wyłożone przez 
pow odow ą Kasę. K asa poniosła w praw dzie ten w y

datek  z m ocy um owy ubezpieczeniow ej z pozw a
nym, lecz mimo to nie trac i swego roszczenia o 
zw rot w m yśl § 1042 k. c. O bojętne jest w myśl 
tego przepisu, czy koszty, k tó re  pozw any według 
ustaw y m a ponosić, pok ry ł trzeci za niego z mocy 
umowy z poszkodowanym , czy bez żadnego obo
wiązku; przepis ten bowiem nie zaw iera w tym 
w zględzie żadnego rozróżnienia. C harak te r umowy 
ubezpieczeniow ej, jako  losowej, nie może mieć 
żadnego w pływ u na stosunek, w ynikający z § 1042 
k. c. m iędzy stronam i procesowem i. Stanowczem  dla 
zaistnienia odpowiedzi w edług § 1042 k. c. jest p o 
krycie za drugiego długu, opartego na ustawowym  
obowiązku, animo obligandi. Z ch arak teru  ubezpie
czenia na w ypadek choroby, opartego na ustaw o
wym obowiązku, wynika, że powodowa Kasa, jako 
pow ołana do spełnienia w łożonych na nią w in te
resie publicznym  obowiązków, nie m oże zrzekać 
się upraw nień, służących jej p rzeciw  trzecim , że 
zatem , p łacąc dług, za k tó ry  odpow iada pozwany, 
czyniła to animo obligandi; zresz tą  d a ła  tem u w y
raz, zg łaszając sw oją p re ten sję  przeciw  pozw anem u 
w postępow aniu karnem . Rozciągnięcie ustaw ą obo
w iązku ubezpieczenia i na w ypadki choroby, w yni
kłej z winy osób trzecich, m a sw oje uzasadnienie 
w publiczno-praw nym  charak terze  ustaw y z 19 m a
ja  1920, Dz. U. Nr. 44, k tó ra  chciała zapew nić oso
bom, objętym  obowiązkiem ubezpieczenia, doraźną 
pomoc m a te rja ln ą  na  leczenie i u trzym anie bez 
w zględu na niepewne, bo zależne od stosunków  m a
jątkow ych przestępcy, odszkodowanie, dające  się 
uzyskać często ty lko w drodze długotrw ałego p ro 
cesu odszkodowawczego. D la w ykazania tw ierd ze
nia, że Kasa, pokryw ając zaskarżone wydatki, nie 
czyniła tego animo obligandi, pozw any naw et nie 
ofiarow ał żadnych dowodów, zaczem  winien z a p ła 
cić zaskarżoną p re ten sję  w m yśl § 1042 k. c.

Pow ódka nie może oprzeć swego roszczenia, jak 
to  m ylnie p rzy jm uje  sąd odwoławczy, na przepisie 
§ 1295 k. c. T rudno bowiem przyjąć, że szkoda po 
w stała  d la  powodowej K asy z winy pozwanego. 
Czyn p rzestępny  pozw anego nie spow odow ałby 
tych w ydatków , gdyby uszkodzony nie był ubezpie
czony w powodowej Kasie; zaczem  m iędzy czynem 
pozwanego a szkodą K asy niem a zw iązku p rzyczy 
nowego, wym aganego w § 1295 k. c. D ziałanie po 
zwanego było tylko czynnikiem  zew nętrznym , p rz y 
padkiem , k tó ry  zrealizow ał w arunki um ow y ubez
pieczeniowej, i nie może uchodzić za zawiniony 
wobec powodowej Kasy. Zawinienie pozwanego nie 
może polegać na tern, że zosta ł zasądzony za za d a 
ne uszkodzenie; innych zaś okoliczności, k tóreby 
m ogły uzasadnić dolus lub culpa pozwanego, po
wodowa K asa nie przedstaw iła.

Nie m ożna również oprzeć p re ten sji K asy na 
p rzepisie § 1422 k. c. P rzep is ten bowiem, w o d róż
nieniu od § 1042 k. c., regu lu je  stosunki w razie  za 
p ła ty  za drugiego długu, nie opartego na przepisie 
ustaw y, lecz na umowie.
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572.
O d p ow iedz ia ln ość  nabyw ców  p rzeds ięb iors tw a  

handlowego za  za le g ły  po d a tek  o b ro to w y  ( §  1409
u. c .)  m oże  b yć  orzeczona w  p r ze w o d z ie  eg zek u 
cy jn ym .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k . l )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 m a j a  1929 .  R  3 8 5 /2 9 .

Z uzasadnienia:
W yw ody obu rekursów , jakoby odpow iedzial

ność w m yśl § 1409 k. c. m usiała być zaw sze u s ta 
lona wyrokiem, są mylne. W  danym  w ypadku nie 
ulega wątpliw ości, że Berisch Ch. jest dłużny żą 
dany podatek  obrotowy, że sw oje przedsiębiorstw o 
przeniósł na spółkę jaw ną B. Ch. i Sp., k tórej sam  
był spólnikiem, oraz że po jego w ystąpieniu zosta
ła spólniczką jego żona. O dpow iedzialność zatem  
spółki za podatek  obrotowy, należny  od Berischa 
Ch., jest w myśl § 187 noweli I I I  do kod. cyw. bez
względna'. J e s t  to py tan ie ściśle praw ne, k tó re sąd 
rozstrzyga w postępow aniu egzekucyjnem , bo fakty  
są niesporne. O dsyłanie zatem  stron na drogę sporu  
w m yśl §§ 231/1 i 286/1 ord. egz. nie może nastąpić.

Również i o pierw szeństw o podatku  obrotow e
go do zaspokojenia z ceny kupna sprzedanych  n ie
ruchomości, rozstrzyga sąd egzekucyjny w p o s tę 
pow aniu egzekucyjnem  (§ 286/3 ord. egz.).
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573.
D zierża w ca  przed s ięb io rs tw a  odpow iada  rucho

mościami, na leżącem i do przeds ięb iors tw a ,  za  p o 
da tek  p r z e m y s ło w y ,  chociaż za leg a ją cy  za  czas, 
k ied y  p rzeds ięb iors tw o  nie by ło  je s zc ze  oddane w  
dz ierżaw ę .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 9 l i p c a  1939 ,  R w .  156/29.

W  tartak u , dzierżaw ionym  przez powódkę, za 
ję ty  zosta ł m a te r ja ł drzew ny celem  pokrycia p o 
datku  przem ysłow ego, z k tórym  zalegał w łaściciel 
ta rta k u  za czas, kiedy prow adził ta r ta k  jeszcze oso
biście.

S kardze powódki o w yłączenie m a te r ja łu  d rzew 
nego z pod egzekucji sąd okręgowy w Nowym S ą
czu m iejsca nie dał, a sąd najw yższy nie uw zglę
dnił rew izji, wniesionej p rzez powódkę.

Pow ody:
R ew izja pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 3 i 4 p. c., jednak  niesłusznie.
Zarzut, jakoby sąd odw oław czy usta lił sp rzecz

nie z aktam i, że sporny  m a te r ja ł drzew ny należy  do 
przedsiębiorstw a, obłożonego podatkiem  przem ysło 
wym, nie uzasadnia przyczyny rew izyjnej z § 503 
L. 3 p. c. Nie chodzi tu  bowiem o samo tylko u s ta 
lenie faktyczne, lecz i o ocenę praw ną. Skoro zaś 
strona powodowa nie p odała  w w ątpliw ość, że za- 
legły  podatek  przem ysłow y obciąża ta rtak , w k tó 
rym  zaję to  sporny m a te rja ł drzewny, a nadto  sam a

podała, że m a te r ja ł ten nabyła na w łasność w tym  
celu, by go w ta rta k u  przerobić, to nie może ulegać 
wątpliwości, że m a te r ja ł sporny należy do p rzed 
siębiorstw a.

A rty k u ł 92 ustaw y z 15 lipca 1925 (Dz. U. R. P. 
Nr. 79, poz. 550) o podatku  przem ysłow ym  w pro
w adza rzeczow ą odpow iedziałność ruchomości, n a 
leżących do przedsiębiorstw a, za podatek  p rzem y
słowy, niezależnie od osoby w łaściciela p rzedsię
biorstw a. O bojętną jest zatem  dla odpow iedzialno
ści tej rzeczą, czy w łaściciel prow adzi p rzed się
biorstwo osobiście, czy przez osobę inną na w łasny 
rachunek, czy też p rzez dzierżaw cę. Ruchomości, 
należące do przedsiębiorstw a, odpow iadają, bez 
w zględu na formę prow adzenia przedsiębiorstw a, 
za podatek  przem ysłow y.

Okoliczność, jak  spraw a p rzedstaw iałaby  się w 
odniesieniu do rzeczy, oddanych przez osoby inne, 
będące ich w łaścicielem , przedsiębiorstw u do p rz e 
robienia, nie jest w  sporze niniejszym  aktualną, 
gdyż nie chodzi tu  o m a te r ja ł drzewny, będący w ła
snością osoby postronnej, lecz i m a te r ja ł nabyty  
przez prow adzącego przedsiębiorstw o na w łasność

O ile rew izja  p odaje  w w ątpliwość, czy pow odo
wa firm a jest dzierżaw czynią przedsiębiorstw a, z a 
znaczyć należy, że wywód ten nie jest zgodny z u- 
staleniam i sądu odwoławczego, nie m oże być za 
tem  podstaw ą rozstrzygnięcia rew izyjnego.

Orzeczenie drugiej instancji o kosztach nie u le
ga zaskarżeniu  p rzed  sąd rew izyjny  (§ 528 p. c.).
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574.
1. P rze jęc ie  długu w  m y ś l  § §  414 nast. k. c. nie 

je s t  ju ż  z  sw e j  is to ty  nowacją.
2. W łaśc ic ie l  nieruchomości, k tó ry  zaspokoił  

w ierzyc ie la  hipotecznego na zasadzie  p rzep isó w  
§ 1142 k. c., odpow iada  w obec  w ierzyc ie la  o so
biście, n aw e t po w ykreś len iu  hipoteki, za  n a d w y ż 
kę, w yn ika jącą  z  spadku  w artośc i  p ieniądza, je że l i  
w ierzyc ie l  p r z y ją ł  od  niego za p ła tę  z  za s trzeżen iem  
w  m yśl  § 40 ro zporządzen ia  o przerachow aniu  z o 
bowiązań pryw a tn o-praw n ych .

3. C z tero le tn i  okres  przedaw nien ia  d la  z a le 
głych  o dse tek  za czyn a  biec z  końcem tego roku  
kalendarzow ego, na k tó ry  p r z y p a d a  chwila ich 
płatności.

4. P rzedaw n ien ie  p r z e r y w a  się z  chwilą d o rę 
czenia skargi (§  253 u. p. c.J, a nie z  chwilą z ł o 
żenia odpisu  skargi w  sądzie.

5. T w ierdzen ia  stron należą  do ca łoksz ta ł tu  
ro zp ra w y . Ich pominięcie stanowi obrazę  p rzep isó w  
§ 286 u. p. c.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z  23  m a c a  1929 .  C .  2 9 4 /2 8 .

W łaścicielam i nieruchom ości Żabno K. byli od 
roku 1905 B. N a tej nieruchom ości były zapisane 
hipoteki 15.000 m arek z 1895 i 32.000 mk. z 1905 
B. sp rzedali tę posiadłość w 1914 P., a gdy ten



zginął na w ojnie św iatow ej, m atka i spadkobierczy
ni tegoż sp rzed a ła  ją  pozw anem u G ustaw ow i D. w 
lipcu 1919 i ten  jest obecnie w pisany jej w łaści
cielem, Pozw any p rz e ją ł osobistą odpow iedzialność 
za obie hipoteki, w ręczając we w rześniu 1919 na 
bezpieczenie swego długu powódce, jako w łaści
cielce hipotek, w eksel w łasny na 47.000 m arek  p o l
skich. W skutek  tego pow ódka zw olniła B. z osobi
stej odpowiedzialności, zw raca jąc  m u jego weksel 
i zap isu jąc na jego dobro kwotę 5.6000 mk., k tóre 
B. już poprzednio  sp łac ił jej na poczet długu.

Pozw any w ypow iedział powódce sum y hipotecz
ne na 15 m aja  1921, pow ódka nie p rzy ję ła  jednakże 
ofiarowanej nom inalnej sp ła ty  wobec spadku  w alu
ty, a pozw any złożył kw otę 47.000 mk. poi. do de
pozytu  sądowego w dniu 18 m aja  1921. Również 
w m aju  1921 w ytoczył G ustaw  D. powódce proces 
1.0.142/21 o w ykreślenie obu hipotek i o w ydanie 
listów  hipotecznych. Do w yroku jednak  nie doszło, 
bo pow ódka w ystaw iła G ustaw ow i D. kwit m azał- 
ny, jednakże z zastrzeżeniem . Pow ódka pod ję ła  
zdeponow aną sum ę 29 lipca 1921 i zw róciła G usta
wowi D. w eksel na 47,000 mk. poi.

N astępnie G ustaw  D. wniósł przeciw  obecnej 
powódce nową skargę do L. cz. 1.0.214/21, żąd ając  
kw itu m azalnego bez żadnych zastrzeżeń. Spór ten 
zakończony został w yrokiem  z 15 m arca 1922, k tó 
rym  zasądzoną zosta ła  pow ódka w m yśl wniosku 
skargi. W yrok ten nie został zaczepiony. Na p o d 
staw ie tego w yroku obie om awiane hipoteki zosta
ły  w ykreślone w 1924.

W  1925 w niosła pow ódka przeciw  G ustaw ow i D 
skargę 3.C. 1245/25, dom agając się zasądzenia p o 
zwanego na zap ła tę  częściowej sum y 450 zł. i w y
wodziła, że należy  się jej różnica pom iędzy w a r
tością otrzym anego zaspokojenia a sum ą należną 
na mocy rozporządzenia w aloryzacyjnego, gdyż G u
staw  D. był osobistym  dłużnikiem , a pow ódka za
s trzeg ła  -sobie dochodzenie nadw yżki. Pow ódka wy
liczyła podówczas sw oją p re ten sję  na 8.320 zł. 
30 gr., z czego dom agała się na razie  450 zł,, za 
strzegając  sobie dochodzenie reszty. O statecznie 
wyrokiem  z 14 lipca 1926 2.S.36/26 sąd  oddalił ż ą 
danie skargi.

Ten przebieg spraw y poprzedził proces obecny, 
k tó ry  pow ódka w szczęła przeciw  Gustaw ow i D. 
22 grudnia 1926. W  sporze tym  dom aga się pow ód
ka zasądzenia pozw anego na zap ła tę  sum y 8.097 zł. 
03 gr. z 5°/0 od 1 lipca 1921 do 1 stycznia 1927, zaś 
z 15°/0 od 1 stycznia 1927 do dnia zap ła ty . Pow ódka 
w yliczyła sw oją p re ten sję  w sposób następu jący : 
15°/0 zw aloryzow anej sum y 47.000 m k = z ł. 8.703,60 
od tego odliczyć należy  kwotę zł. 156,57,

jako rów now artość otrzym anej z de
pozytu  sum y 47.000 mk., nadto  p rz e 
g raną kw otę 450 zł., razem  . . zł. 606,57

pozostaje  więc do żądania . . . zł. 8.097,03
Pozw any w niósł o oddalenie żądania skargi, 

podnosząc za rzu t skargi osądzonej poprzedniem i
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wyrokam i, zaznaczając, że zobow iązanie pozwanego 
wygasło, bo pow ódka zosta ła  zasądzoną na w y d a
nie kw itu m azalnego bez zastrzeżenia. P rzeczy ł po 
zwany, by był dłużnikiem  osobistym  i zakw estjono
w ał sposób przeliczenia.

Sąd okręgow y oddalił żądanie skargi p rzy jm u 
jąc, że pow ódka p rzy ję ła  zap ła tę  bez zastrzeżeń, 
zw łaszcza, że nie odw ołała  się od w yroku sądow e
go, nakazującego w ydanie kw itu m azalnego bez za 
strzeżeń.

Na odw ołanie powódki sąd ape lacy jny  uchylił 
pow yższy w yrok sądu okręgowego i zasądził po 
zwanego na zapłacenie powódce 1.529 zł. 70 gr. 
z 5"l0 od 1 stycznia 1922 do 1 stycznia 1927 i z usta- 
wowemi odsetkam i od 1 stycznia 1927 do dnia za 
p ła ty , oddala jąc  pow ódkę z dalej idącem  roszcze
niem.

Sąd ape lacy jny  ustalił, że pozw any był także 
osobistym  dłużnikiem  pow ódki co do p re ten sji h i
potecznej w kwocie 47.000 m., zabezpieczonej w ła 
snym w ekslem  pozwanego, nadto  ustalił, że p o 
wódka zastrzega ł sobie dostatecznie praw o docho
dzenia nadw yżki ponad otrzym aną kwotę, jest więc 
upraw nioną do żądania przeliczenia i zap ła ty  n ad 
wyżki zgodnie z § 40 rozp. w alor. D okonując p rz e 
liczenia p rz y ją ł sąd za podstaw ę czas pow stania 
p re ten sji pow oda w rzesień 1919, t. j. czas, kiedy 
pozw any osobisty dług p rze ją ł. C ała p re ten sja  
zw aloryzow ana d ała  kw otę 14.242 zł. 43 gr. z cze
go 15°/0 wynosi 2.136 zł. 36 gr. Od tej kw oty od 
liczył sąd p rzeg rane 450 zł. i w artość odebranej 
z depozytu  sum y 156 zł. 66 gr., pozostała  więc 
sum a 1.529 zł. 70 gr. wyrokiem  przyznana pow o
dowi.

Pow ódka w niosła skargę rew izyjną, żąd ając  
uchylenia powyższego w yroku sądu  apelacyjnego 
i p rzekazan ia spraw y do ponownej rozpraw y i roz- 
strzygnienia, ew entualnie żąd ała  uchylenia tej czę
ści wyroku, k tó rą  pow ódka została oddaloną z d a 
lej idącem i roszczeniam i i zasądzenia pozwanego 
na zapłacenie powódce w ogólnej sumie, a więc 
po w łączeniu kw oty już zasądzonej w yrokiem  sądu 
apelacyjnego, kw oty 8.096 zł. 94 gr z 5n/0 od dnia 
1 lipca 1921 do dnia 1 stycznia 1927 i z ustawowem i 
odsetkam i od dnia 1 stycznia 1927 do dnia zap ła ty , 
tudzież nałożenia na pozw anego kosztów  w szyst
kich instancyj.

W  wywodzie rew izyjnym  pow ódka zarzuca n a 
ruszenie §§ 313 ustęp  3 i 543 p, c., bo w yrok ap e la 
cy jny pom ija u sta len ia : a) że pozw any jest do tąd 
w łaścicielem  nieruchom ości Żabno k a rta  20; b) że 
na weksel na sum ę 47.000 m. nie o trzym ał pozw any 
w alu ty  wekslowej.

D alej zarzuca naruszenie § 40 rozp. walor., 
tw ierdząc, że sąd m ylnie zastosow ał ustęp  2 te 
goż §, zam iast stosować w łaściw e ustępy  1 i 3, 
a do tej pom yłki doszedł, nie uw zględniając po 
glądu praw nego powodowej strony, że powód m o
że żądać zastrzeżonej nadw yżki nie ty lko od oso
bistego dłużnika, ale także od dłużnika rzeczowego,
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choćby hipoteka już została  w ykreślona, żądanie 
to zaś tem bardziej, zdaniem  rew izji jest uzasadnio
ne, że dłużnik jest jeszcze zapisanym  w łaścicie
lem  zwolnionej od hipoteki nieruchom ości.

N adto  zarzuca rew izja  obrazę §§ 128, 551/7
u. p. c., bo sąd niesłusznie u ją ł m om ent pow stania 
ty tu łu  przeliczyć się m ającego roszczenia. G dy po 
zw any p rz e ją ł dług osobisty, to ty tu ł pow stał zd a 
niem wnoszącego rew izję nie w dniu zaw arcia kon
trak tu  przejęcia  (wrzesień 1919), lecz pow stał w 
czasie zaistnienia hipoteki (czerwiec 1914). P rz e 
jęcie zaś długu nie może być uw ażane za nowa- 
cję, skoro się zważy, że pozw any na dany powo
dowi weksel nie o trzym ał w alu ty  w ekslowej, is t
n iał bowiem tylko dług daw ny z r. 1914 p rze ję ty  
przez pozwanego, a nie dług nowy z now acji w 
r. 1919 pow stały.

W reszcie zarzuca rew izja obrazę § 202 u. c. 
i § 6 ust. 3 rozp. wal., bo sąd  niesłusznie oddalił 
żądanie um ownych odsetek za czas od 1 lipca 1921 
do 31 grudnia 1921 z pow odu przedstaw ienia, k tó 
re  w istocie tu  nie zachodzi, żąda więc pow ódka od 
setek  od 1 lipca 1921 do 31 grudnia 1921 od całej 
spornej nadw yżki.

R ozpoznając spraw ę w granicach wniosków re 
w izyjnych i po w ysłuchaniu wniosków P ro k u ra tu ry  
zw ażył sąd  najw yższy, co następu je :

Zgodnie z tw ierdzeniem  powódki p rz y ją ł sąd 
apelacyjny, że pozw any jest co do kw oty 47.000 m. 
osobistym  jego dłużnikiem . Podczas gdy jednak 
powód utrzym yw ał, że pozw any p rz e ją ł do za 
p ła ty  dług osobisty B., k tó ry  pow stał w  czerw cu 
1914 r., to sąd ape lacy jny  ustalił, że p rzy jęcie  d łu 
gu p rzez pozw anego m iało ch a rak te r now acji i d a 
tu je  od w rześnia 1919 r. U stalen ie to zaczepia 
powód na tej podstaw ie, że sąd  nie uw zględnił je 
go tw ierdzeń. Sąd pom inął m ianowicie ofiarow ane 
przez pow oda dowody na okoliczność, iż według 
s ta tu tu  i ustalonych zasad  postępow ania pow ódka 
(Bank Ludowy) w ym agała p rzy  każdem  p rzen ie
sieniu nieruchom ości, obciążonej na jej rzecz h i
poteką, aby now onabywca p rz e ją ł wobec niej oso
bisty dług z ty tu łu  dotyczącej hipoteki. P rzejęcie  
to było w arunkiem  pozostaw ienia hipoteki, w  razie 
n ieprzejęcia m usiała ona być w ypow iedzianą. D o
chodziło ono zaś do skutku  w ten sposób, że nowo
nabyw ca przystępow ał do spółdzielni jako czło
nek, a dług swój pokryw ał wekslem  własnym . T a 
kie p rzejęcie  długu m iało m iejsce i w danym  p rz y 
padku. G dyby te  okoliczności zostały  były  stw ier
dzone, przem aw iałyby  one za tem, że pozw any 
p rz e ją ł na siebie s ta ry  dług B., a nie zaciągał no
wego. P ow tóre zaś pom inął sąd okoliczność, że 
pozw any w ręczył w praw dzie pow ódce weksel, lecz 
nie o trzym ał za niego ani grosza. Świadczy to zd a 
niem powoda, o tem, że now acja nie m ogła mieć 
m iejsca. Z arzu t pow oda należy  uznać za słuszny. 
Obowiązkiem  sądu  było okoliczności te rozważyć, 
i rozpraw ić się z niemi. Nie jest wykluczone, że 
gdyby je sąd w ziął pod rozwagę, byłby do innego
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doszedł poglądu na spraw ę i now ację w ykluczył. 
Skoro je  sąd  pom inął nie m ożna p rzy jąć, że u s ta 
lenie polega na całokształcie wyników rozpraw y 
do k tórych  także tw ierdzenia stron  należą, i że zo
stało  ono należycie uzasadnione. Zachodzi więc n a
ruszenie p rzep isu  § 286 u. p. c. Z tej już p rz y 
czyny w yrok na w adliw em  po legający  ustalen iu  
nie może się ostać i musi być uchylony, a spraw a 
p rzekazana do ponownego rozpoznania.

W  zw iązku z pow yższą kw est ją  trzeba jeszcze 
zaznaczyć, że sąd  apelacy jny  przy jm ując , że p o 
zw any zaciągnął wobec pow ódki nowe zobow iąza
nie, nie p o d aje  wcale, jaki by ł w łaściw ie ty tu ł te 
go zobow iązania, co oczywiście stoi na p rzeszko
dzie ocenieniu, czy zapatryw anie  sądu  może być 
uznane za słuszne.

N ależy również zauważyć, że sąd  apelacy jny  
p rzedstaw ia jąc  na podstaw ie tw ierdzeń  stron, ak 
tów poprzednich  procesów  i aktów  gruntow ych n ie
ruchom ości Żabno k. 20 przebieg wypadków , k tó 
re  da ły  powód do niniejszego procesu, ch a rak te ry 
zuje n iek tóre z nich pod praw nym  względem  w spo
sób błędny. I tak  z aktów  gruntow ych stw ierdzono 
że na nieruchom ości Żabno K. 20 ciążyła na rzecz 
PI., z ty tu łu  reszty  ceny kupna, h ipoteka w kw o
cie 15.000 m., a na rzecz Z. również z ty tu łu  ceny 
kupna hipoteka w kwocie 32,000 m., i że obydwie 
te  hipoteki spłacili w łaściciele nieruchom ości B. 
Z tej ostatn iej okoliczności jednak  nie w ysnuto 
skutków  praw nych, a to tych, że w m yśl §§ 1163 
ust. 1 zd. 1 i § 1177 ust. 1 u. c. hipoteki powyższe 
przem ieniły  się w hipoteki w łaściciela czyli długi 
gruntowe. W edług p rzep isu  § 1198 u. c, te  długi 
gruntow e m ogły zostać przem ienione napow rót w 
hipoteki. A toli nie zbadano, czy p rzy  sposobności 
odstąpienia tych długów  gruntow ych powódce przez 
B. w dniu 19 czerw ca 1919 r., p rzem iana tak a  is to t
nie nastąp iła . W  dokum entach odpow iednich niem a 
o tem  wzmianki, —  jest tylko m owa o tem, że B. 
o trzym ali w alu tę  cesyjną. Nie zastanow iono się nad 
tem, czy wobec tego powódce p rzy słu g u ją  długi 
gruntow e czy też hipoteczne, a p rzy ję to  bez b liż
szego uzasadnienia, że pow ódka m a hipoteki dla 
pożyczki w kwocie 47.000 m., pomimo, że w edług 
księgi w ieczystej figuru ją  w niej hipoteki d la ceny 
kupna. Zwrócenie na to uwagi było konieczne z tej 
przyczyny, że sąd ape lacy jny  w w ywodach swych 
podnosi, iż pozw any p rz e ją ł wobec sprzedaw czyni 
nie ty lko  odpow iedzialność hipoteczną, lecz i oso
bistą, a rew izja  k ładzie  na sam odłużniczą odpo
w iedzialność pozwanego szczególny nacisk. P rzy  
ponownem rozpoznaw aniu p rzeto  sp raw y musi być 
rozw ażane, czy i jakie znaczenie do tego sam odłu- 
żniczego p rzejęcia  może być przyw iązyw ane.

Powodowy bank oparł żądanie swej skargi w 
pierwszym rzędzie na tej okoliczności, iż spłatę 
bipotek względnie długów gruntowych p rzy ją ł z z a 
strzeżeniem żądania nadwyżki. Tę zasadę skargi 
uznał sąd  apelacyjny za niesłuszną, w yrażając za 
patrywanie, iż z chwilą wykreślenia hipotek wy
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gasa w szelka odpow iedzialność d łużnika h ip o tecz
nego. O dpow iedzialność hipoteczna nie może p rz e 
rodzić się, zdaniem  sądu, w  odpow iedzialność oso
bistą, k tórej p rzed  tem  nie było. Pow ód ataku je  
w rew izji to  stanow isko sądu. W yw odom  rew izji 
nie m ożna odmówić słuszności. J e s t  p raw dą, że 
dłużnik h ipoteczny nie m a obowiązku osobistego do 
płacenia hipoteki czy długu gruntowego i winien 
ty lko  zezwolić na to, aby w ierzyciel zaspokoił się 
z grun tu  w drodze egzekucji (§ 1147 u. c.). Z d ru 
giej jednak  strony  w łaścicielowi nieruchom ości 
p rzysługu je  w myśl § 1142 u. c. praw o zaspoko
jenia w ierzyciela. N ależy więc p rzy jąć, co zresztą  
jest zupełn ie na tu ra ln e  i nie może ulegać w ą tp li
wości, że w łaściciel, k tó ry  korzysta  z tego u p raw 
nienia, obowiązany jes t zap łacić  w ierzycielow i to 
co m u się z ty tu łu  hipoteki czy długu gruntowego 
należy. W  tym  więc p rzy p ad k u  m ożna i należy 
mówić o obowiązku dłużnika hipotecznego do u isz
czenia rzeczyw istej zap ła ty . G dyby p rz y ję ta  przez 
w ierzyciela zap ła ta  nie była zupełną, to już p rz e 
pis § 363 u. c. daw ałby w ierzycielow i praw o do 
upom nienia się o jej uzupełnienie. P rzep is § 40 
rozp. wal, d aje  wierzycielowi dalszą m ożność do
chodzenia swych praw , a to p rzez zakw estionow a
nie zap ła ty  z pow odu spadku  w artości pieniądza. 
P rzep is  ten nie odsyła w ierzyciela do skargi z ty 
tu łu  p rzysługu jącej m u hipoteki. B yłoby to naw et 
niesłuszne w w ypadku, gdyby nieruchom ość z n a j
dow ała się już w innej ręce, a h ipoteka nie była 
jeszcze w ykreśloną. P rzep is pow yższy zezw ala mu 
na zakw estjonow anie „zap ła ty", a więc oczywiście 
wobec tego, kto ją  uiszczał. Zakw estjonow anie zaś 
zap ła ty  polega na tem, że w ierzyciel dom aga się 
zap łacen ia nadw yżki i to od tego, kto był obowią
zany uiścić ją  w  pełni, a obowiązku tego nie w y
konał. Poniew aż nie chodzi o dochodzenie praw  
z hipoteki, p rzeto  jasna rzecz, że jest obojętne, czy 
hipoteka w chwili dochodzenia tych p raw  jeszcze 
jest w pisana, czy też została  w ykreślona. W  danym  
więc razie  należało  skargę powodowego B anku 
uznać za uzasadnioną w przepisie § 40 rozp. walor. 
O ileby ustalono, że chodziło o dług gruntowy, a nie 
o hipotekę, m iałby p rzy  przerachow aniu  zastoso
wanie przepis § 34 rozp. w alor., a p rzepis § 37 a) 
tegoż rozporządzenia nie w chodziłby w rachubę, 
skoro przeliczenie m a nastąp ić  niżej 20°/0. P rzy  
ew entualnem  rozw ażaniu  skutków  up łacen ia  przez
B. na poczet ich długu z ty tu łu  pożyczki kwoty 
5.600 m., należałoby  mieć na uw adze, czy dług 
gruntow y nie będący z tą  w ierzytelnością zw iąza
ny, a służący  tylko na jej zabezpieczenie, mógł 
częściowo zgasnąć.

P rzy  obliczaniu procentów , obrażono praw o ma- 
terja lne . Nie uwzględniono, że procent od kw oty
15.000 m. p ła tn y  był w półrocznych ra tach  z dołu 
w dniach 1 sierpnia i 1 lutego każdego roku, a od 
kw oty 32.000 m. taksam o w półrocznych ra tach  
z dołu  w dniach 15 kw ietnia i 15 październ ika k a 
żdego roku, że więc procen ty  od sum y 15.000 m.
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za czas od 1 sierpnia 1921 były  p ła tn e  dopiero 
1 lutego 1922, a p rocen ty  od kw oty 32.000 m. za 
czas od 15 październ ika 1921 dopiero w dniu 15 
kw ietnia 1922, i że d latego naw et w edług usta leń  
sądu  apelacyjnego nie m ogły być uznane za p rz e 
dawnione. Czasokres przedaw nienia jednak  jest 
m ylnie obliczony, jeżeli za m iaroda jną  p rzy ję to  
chwilę „w niesienia" skargi. S karga w odpisie zo
s ta ła  złożona w sądzie w praw dzie w dniu 22 g ru d 
nia 1922 lecz d ata  ta  nie m oże uchodzić za dzień 
w ytoczenia skargi (§ 253 u. p. c.) i d latego jest obo
jętna. K iedy zaś doręczenie skargi nastąpiło , tego 
w yrok sądu  apelacyjnego nie ustala.

W  tym  stanie rzeczy rew izję należało  uznać za 
uzasadnioną.

C 574—575

575.
1. Brak s tw ierdzen ia  w  dokum encie , że  jedna  

ze  stron d z ia ła jących  je s t  niewidom a, nie c zyn i aktu  
n iew ażnym , je ś l i  p o za  tem  zachowano formalności  
przep isane  dla  ak tów , sporządzon ych  p r z e z  n iew i
dom ych, w  szczegó lnośc i, je ś l i  pro tokó ł zo s ta ł  s p i 
sany p r z e z  sędz iego  p r z y  udzia le  sek re ta rza  są 
dowego. Nie s tanow i p r z y  tem  uchybienia, że  c z y n 
ności p ro toko lan ta  spe łn ia ł p o d sek re ta rz ,  skoro  
z  aktu w ynika, że c zyn ił  to w  charak terze  s e k re ta 
rza  sądowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  15 m a r c a  1929  C  3 5 8 /28 .

Powódka twierdzi, że pozwana spowodowała ją  
do zaw arcia umowy z 22 września 1924 r., mocą 
której sprzedała pozwanej p rzypadający  na nią 
udział spadkowy po ś. p. Józefie  N., a w szczegól
ności „w szystkie działy i praw a" do nieruchomości 
spadkowych Zbieżni karta 51 i Brodnica karta  276. 
Umowę tę powódka uważa za nieważną, gdyż bę
dąc bardzo już starą, bo m ając 76 lat, i będąc nie
widomą i słabą na umyśle, nie w iedziała co czyni, 
w szczególności zaś nie wiedziała, że idzie o sp rz e 
daż działu spadkowego. Z aw ierając umowę pragnę
ła uniknąć obłożenia aresztem  i przymusowej sprze
daży nieruchomości z powodu podatków, nie zaś 
wyzbywać się wszelkich praw  do tych nierucho
mości. Gdyby zaś przyjąć, że kontrakt jest ważnym, 
to powódka zaczepia go z powodu błędu i podstęp
nego zwiedzenia.

Na tej podstawie powódka żąda zasądzenia po
zwanej na wydanie jej nieruchomości Zbiczno karta 
51 i Brodnica karta 276 z wszystkiemi przynależno- 
ściami i uznania kontraktu kupna - sprzedaży 
tychże nieruchomości zaw artego w sądzie pow ia
towym w B. z 22 września 1924 r. za nieważny 
i bezskuteczny, tudzież przew łaszczenia tych nie
ruchomości na rzecz powódki. Ewentualnie p o 
wódka wnosi o zasądzenie pozwanej na oddanie 
je j w posiadanie przytoczonej wyżej nieruchomo
ści na rzecz m asy spadkowej po ś. p. Jó zefie  N.
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Pozw ana w niosła o oddalenie skargi, przecząc 
tw ierdzeniom  powódki i zw alczając jej wywody 
praw ne.

Sąd okręgowy wyrokiem, w ydanym  na po d sta
wie ustnej rozpraw y 11 październ ika 1926, oddalił 
skargę powódki na jej koszt. Sąd ape lacy jny  orze
czeniem  z 27 m arca 1928 odw ołania pow ódki nie 
uwzględnił, n ak ład a jąc  na nią koszty  postępow ania 
odwoław czego i uznając w yrok za tym czasow o w y
konalny.

Przeciw ko wyrokowi tem u pow ódka wniosła re 
wizję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego w yroku 
i p rzekazan ia spraw y do ponownego rozpoznania. 
W niosek rew izyjny  nie pod trzym uje  jednak żą d a 
nia o przew łaszczenie na pow ódkę spornych n ie ru 
chomości.

S karga rew izyjna zarzuca obrazę tak  praw a 
formalnego, jak  i m aterjalnego.

Pod względem  form alnym  rew izja zarzuca ob ra
zę §§ 169, 174 i 177 niem. ust, o sądow nictw ie nie- 
spornem  z 17 m aja  1898 z pow odu tego, że pozw a
na zam ilczała wobec sędziego, iż pow ódka jest n ie
widomą, wobec czego sędzia sp isał p ro tokół przy  
zachow aniu form alności, jak  u osób niepiśm iennych, 
stosu jąc formę, przew idzianą w ustępie drugim  
§ 177 zam iast form y §§ 169, 174 ust. o sądownictw ie 
niespornem . O ile zaś sąd ape lacy jny  na uchybie
nia te  nie zw rócił stronom  w cale uwagi i nie żądał 
od nich odpow iednich w yjaśnień, obraził ustęp  2 
§ 139 p. c. D alej skarga rew izyjna zarzuca obrazę 
również i § 286 p. c. z pow odu tego, że sąd ap e la 
cy jny  nie uw zględnił tw ierdzenia powódki, iż kon
cept kon trak tu  spisyw ał nie adw okat K., ani sekre
ta rz  jego M., lecz ośm nastoletni cioteczny b ra t po
zwanej C. Okoliczność tą  p rzedstaw ią  w innym zu 
pełnie św ietle zeznania W eroniki K., W. i Ch. W re 
szcie rew izja zarzuca obrazę § 139 p. c. również 
dlatego, że gdy sąd uznał k on trak t za ważny, 
powinien był spowodować powódkę do uzupełn ie
nia i w yjaśnienia tw ierdzeń, dotyczących zaczepial- 
ności umowy.

Pod względem  m aterja lnym  rew izja  zarzuca 
obrazę §§ 119 i 123, 826, 2038, 1030, 1031, 873, 
759, 761 k. c.

Pozw ana w niosła o oddalenie rew izji na koszt 
powódki, zw alczając wywody praw ne skargi rew i
zyjnej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych i w ysłuchaniu p rzedstaw iciela  p ro k u 
ra tu ry , sąd najw yższy zw ażył, co następu je :

1) Z arzu ty  skargi rew izyjnej, dotyczące for
m alnych braków  p rzy  zadokum entow aniu sądowem 
um owy stron są nieuzasadnione. W praw dzie p ro 
tokół sądow y nie zaw iera stw ierdzenia, że pow ódka 
jest niewidom ą. Uchybienie to jest jednak  n ieisto t
ne wobec tego, że zachowano w szelkie form y ak tu  
sporządzonego p rzez osobę niewidom ą, o ile w y
m aga tego przepis § 169 niem. ust. o sądownictw ie 
niespornem  z 17 m aja  1898, albowiem  stosownie do 
tego p rzep isu  pro tokół sądow y sp isał sędzia p rzy

pom ocy sek re tarza  sądowego. Nie jes t przy tem  
żadnym  brakiem , że funkcje p ro toko lan ta  sądowego 
spełn ia ł podsekretarz , gdyż z ak tu  sądowego w y
nika, że czynił to  w charak terze  sek re ta rza  sądo
wego. W obec obecności sek re tarza  sądowego nie 
by ła też, w  m yśl ustępu  2 § 177 p rzy t, ust., ko
nieczną obecność św iadka p rzy  podpisyw aniu p ro 
tokółu. Nie zachodzi więc obraza pow ołanych w 
skardze rew izyjnej postanow ień, zaw artych  w § 169 
łącznie z §§ 174, 177 ust. o sądow nictw ie n ie
spornem.

2) W  rzeczy  samej należy  zważyć, co nastę- 
Pu ie:

B adając  spraw ę z punk tu  w idzenia zaczepiał - 
ności um owy z 22 w rześnia 1922 z pow odu błędu  
i podstępnego zw iedzenia w rozum ieniu §§ 119. 
123, 124 k. c., sąd  ape lacy jny  ustalił, że „pow ódka 
w jesieni 1924 o trzym ała  list polecony, zaw ierający  
wezwanie do zap łacenia 420 zł. ty tu łem  podatku  
pod groźbą obłożenia m ają tku  aresztem  przez po 
w iat gnieźnieński, czem się pow ódka bardzo zd e
nerw ow ała". D alej sąd  ten usta la  na zasadzie ze 
znań św iadka K., aczkolw iek z pew nem  wahaniem, 
że w spom niany „list był pisany nie bez w iedzy po 
zwanej i że strony, celem  uregulow ania spraw y, je 
chać m iały  do sołtysa, po jechały  jednak  do B rod
nicy".

Z powyższych ustaleń  wynika, że powódka, 
p rzerażona wezwaniem  o zapłacenie podatków , pi- 
sanem  z w iedzą pozw anej, pow zięła zam iar udania 
się do so łtysa celem  uregulow ania sp raw y p o d a t
kowej. U stala  to też sąd apelacy jny . W  rzeczyw i
stości strony  po jechały  jednak, według usta leń  za 
skarżonego wyroku, do adw okata K., w  którego 
b iurze spisano umowę, a następnie u d a ły  się do są
du, gdzie ją  sądow nie zadokum entow ano. Z faktów  
tych sąd ape lacy jny  w ysnuwa wniosek, że strony 
„widocznie" zam iar swój zm ieniły i zam iast u regu
lować podatek, zaw arły  umowę, w której pow ódka 
wyzbyw a się swego udziału  spadkowego. Jednakże  
m ożliwy jest rów nież i inny jeszcze wniosek, k tó re 
go sąd  ape lacy jny  nie w ziął w cale pod rozwagę, 
a w szczególności ten, iż pozw ana, w yw oław szy u 
powódki zapom ocą w spom nianego wyżej listu  stan  
przerażenia, że nastąp i przym usow e ściągnięcie 
podatku, spow odow ała ją  do sprzedaży  swego u- 
działu, celem  uniknięcia konieczności zap ła ty  po 
datku. W  takiem  zachow aniu się zachodziłyby zn a
m iona świadom ego w prow adzenia w błąd, coby w y
starczyło  do p rzy jęcia  podstępnego zw iedzenia w 
rozum ieniu § 123 k. c., o ileby ustalono, że pozw a
na d z ia ła ła  w brew  lepszej wiedzy. W  tym  zw iązku 
nabiera też znaczenia treść  listu  z wezwaniem  o za 
płacenie podatku, a w szczególności, czy i o ile p o 
wódka była do tego zobow iązaną oraz czy brzm ie
nie jej było obliczone na w yw ołanie niepokoju  u po 
wódki.

Z tego punk tu  w idzenia sąd ape lacy jny  spraw y 
jeszcze dostatecznie nie w yjaśnił. W praw dzie sąd 
ape lacy jny  s ta ra  się postępow anie powódki w y tłu 



m aczyć tem , że nie m ając zaintabulow anego p ra 
w a dożywocia, p ragnęła  nabyć praw o dożywotniego 
użytkow ania nieruchom ości Zbiczno K. 51. P rzy tem  
sąd ape lacy jny  nie zw ażył jednak, że również i na 
podstaw ie um owy z 22 w rześnia 1924 pow ódka me 
nabyła dożywocia w rozum ieniu § 1031 k. c., gdyż 
w edług § 2 umowy, p rzyznane jej praw o dożyw ot
niego użytku nie m a być w pisane do hipoteki, czyli 
że idzie tu  jedynie o ob ligatory jne praw o do u ży 
w ania w spom nianej nieruchom ości. Czy zaś pow ód
ka takiego samego obligatoryjnego praw a nie p o 
siad ała  już poprzednio, sąd  ape lacy jny  z zupełną 
ścisłością nie ustalił, gdyż b ad a ł istnienie takiego 
p raw a z punk tu  w idzenia dożywocia, jak  to wynika 
z pow ołania się na księgę wieczystą, że dożywocie 
d la powódki nie jest w  niej zapisane.

M otyw, przytoczony przez sąd  apelacyjny, nie 
jest więc przekonyw ujący.

Z pow yższych przyczyn nie można było za sk ar
żonego w yroku u trzym ać w mocy.
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576.
1. O ddanie  p rzedm io tu  d a row izn y  w sposób, w  

§ 930 k. c. p rzew id z ia n y ,  je s t  w ykonaniem  p r z y r z e 
czonego św iadczen ia  w  rozumieniu § 5 1 8  ust. 2 k. c.

2. K to  posiada  w adliw ie ,  nie m oże  się p o w o ły 
w ać  na domniemanie w  m yś l  §  1006 k. c.

3. W  u s ta w o w ym  sys tem ie  m a ją tk o w y m  żona  
n abyw a z  chwilą śmierci m ęża  bezpośredn ie  p os ia 
danie wniesionych przedm io tów .

4. W obec  stanu fak tycznego  w yroku , k tó ry  
s tw ierd za ,  że  oznaczony  dokum ent b y ł  p rzed m io tem  
ro zp ra w y ,  strona nie m oże  opierać r e w iz j i  na 
tw ierdzen iu , że  tak nie było.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 2 2  l u t e g o  1929.  C  354 /28 .

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zyjnej i w ysłuchaw szy wniosków p rokura tu ry , sąd 
najw yższy zw ażył, co następu je :

Pow ódka w niosła skargę w indykacyjną z § 985 
k. c. i dom aga się od pozwanego, jaki od posia
dacza, w ydania szeregu rzeczy. U trzym uje, że je 
dne z nich stanow ią jej w łasność w m yśl §§ 516, 
516 2 k. c. na podstaw ie darow izny od zm arłego 
męża, inne w edług § 1363 k. c. i nast. są jej w ła 
sne, jako posagow e dobro wniesione.

Co do rzeczy, o k tórych  pow ódka tw ierdzi, że 
je  m ąż jej darow ał i oddał w posiadanie i że w ten 
sposób s ta ła  się ich w łaścicielką, sąd odwoław czy 
nie podzielił praw nego poglądu powódki i nie p rz y 
chylił się do żądania skargi z następu jących  czte
rech p rzy czy n :

a) A k tu  darow izny nie dokonali m ałżonkowie 
aktem  n o tarja lnym  lub sądowym , zatem  w myśl 
§ 518/2 k. c. m usi być w ykazana trad y c ja  darow a
nych rzeczy przez zm ianę faktycznego w ładztw a, 
czego —  zdaniem  sądu  odwoławczego —  w  obec

nym  w ypadku brak. Sąd p rzy ją ł bowiem, że po 
darow iźnie sy tuacja  się nie zm ieniła i rzeczy p o 
zostały  nadal w posiadaniu  i w ładztw ie m ęża po 
wódki. Ten pogląd p raw ny sądu odwoław czego jest 
mylny. Sąd ustalił, że mąż powódki b ra ł fizycznie 
odnośne przedm ioty  i p rzy tem  w yraźnie wym ieniał, 
że ten przedm iot d a ru je  i oddaje  żonie (ich schenke 
und iibergebe). P rzez  to nastąp iło  istotnie oddanie 
w posiadanie i to w sposób w danych w arunkach 
jedynie możliwy. P rzysz ło  więc do skutku  p o ro zu 
mienie, potrzebne do zaistnienia darow izny stosow 
nie do p rzep isu  § 516/1 k. c. i trad y c ja  z § 518 2 k.c 
Z tą  chwilą, w m yśl § 930 k. c., żona uzyskała po 
średnie posiadanie i w łasność, choć bezpośrednie 
posiadanie pozostało, w  m yśl § 1373 k. c., p rzy  m ę
żu. P rzep is § 930 k. c. nie wym aga niczego więcej, 
jak  zgody kontrahentów , że bezpośrednie po siad a
nie pozostanie na podstaw ie umówionego stosunku 
praw nego p rzy  pozbywcy, a taki w łaśnie stan  w 
obecnym w ypadku zaistn iał i samo pośrednie p o 
siadanie w ystarczało  powódce do nabycia w łasności 
wymienionych w skardze przedm iotów  (roztrz. 
R. G. T. 108, str. 122— 124). P rzy jęc ie  przez sąd 
odw oław czy innego poglądu prawnego, a to, że sy 
tu ac ja  w niczem się nie zm ieniła i rzeczy pozo
s ta ły  nadal w posiadaniu  i w ładztw ie męża, obraża 
przepis § 930 k. c....

D rugą £ru P4 przedm iotów , k tórych w ydania do
m aga się pow ódka od pozwanego, są to rzeczy, 
o których ona tw ierdzi, że stanow ią jej własność, 
jako dobro posagowe, wniesione do m ałżeństw a. 
Co do pew nych przedm iotów  z tej grupy, sąd p rzy 
chylił się do żądania skargi i w yrok w tym  kierunku 
jest prawom ocny. Co do reszty  jednak  sąd żądanie 
powódki oddalił, m otyw ując, że nie zdo łała  ona 
w łasności swej dowieść. To orzeczenie sądu  za 
skarża pow ódka skargą rew izyjną, k tórej nie m oż
na odmówić słuszności. Sąd wychodzi z założenia, 
że pozw any jest w posiadaniu  rzeczy .i że służy  mu 
dom niem anie w łasności z § 1006 k. c. Żąda z tego 
powodu od powódki udow odnienia swej własności, 
celem  obalenia tego dom niem ania. Takie rozłożenie 
ciężaru  dow odu jest mylne. Pow ódka pow oływ ała 
się na to, że idzie o rzeczy wniesione w m ałżeń 
stwo. Jeże li ona je w niosła i ży ła  w ustaw owym  
stanie m ajątkow ym , to m ąż był bezpośrednim  po
siadaczem , ona zaś pośredn ią posiadaczką i tego 
pośredniego posiadania nigdy nie u traciła , co w p ro 
cesie nie zostało zakw estjonow ane. Z chw ilą śm ier
ci m ęża należy  stosow ać w stosunkach m ają tk o 
wych m ałżeńskich § 1426 i nast. k. c., zatem  żona 
z pośredniego posiadania p rzeszła  w bezpośrednie. 
Jeże li zaś sąd w ychodził z założenia, że bezpośred
nie posiadanie uzyskał pozw any, to zbadać n a le 
żało, czy posiadanie jego nie było wadliwe. G dyby 
było wadliwe, nie może pow oływ ać się na § 1006 
k. c., z czego wynika, że nie m iałby dom niem ania 
własności.

Jednakże, w edług stanu  akt, zachodzą w ą tp li
wości, czy m ałżonkow ie P. żyli w ustaw ow ym  s ta 
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nie m ajątkow ym , bo m ałżeństw o zostało zaw arte  
p rzed  wejściem  w życie ustaw y cywilnej. N ależa
ło więc tę spraw ę zbadać, gdyż nie jest w ykluczo
ne, że p rzy  innym stanie m ajątkow ym  inaczejby 
się u łoży ły  stosunki posiadania...

577.
A d m in is tra to r  p r zy m u so w y  spó łdzie ln i,  usta

nowiony na zasadz ie  ro zporządzen ia  M inistra b 
d z ie ln icy  p ru sk ie j  z  6 l is topada  1919 (D z. U rzę d  
Nr. 62), w s tę p u je  w  praw o  zarządu  i ra d y  n a d zo r
c ze j  spó łdz ie ln i  i w ykon u je  w szy s tk ie  prawa, s łu 
żące tym  organom.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  8 m a r c a  19 2 9 .  C  2 8 5 /3 8 .

N a zasadzie rozp. Min. b. dzielnicy pruskiej 
z 6 listopada 1919 (Tyg. U rzęd. str. 335) oraz z 8 
czerw ca 1920 (Dz. U rzęd. str. 610), ustanowiono 
12 lipca 1920 przym usow ą adm inistrację  spó łdziel
ni „Suszarn ia Ziem niaków" w Janow cu. 30 m arca 
1921 odbyło się walne zebranie spółdzielni, zw oła
ne przez zarządcę przym usow ego, k tó re  powzięło 
pod jego przew odnictw em  szereg uchw ał, w szcze
gólności w ybrało  nowy zarząd  z pięciu osób, z za 
rząd cą  przym usow ym  na czele i nową ra d ą  n ad 
zorczą z dziewięciu osób. U w ażając, że uchw ały te 
są nieważne, gdyż zarządca przym usow y nie m iał 
wogóle p raw a zw ołania walnego zebrania i nie 
m ógł być w ybrany na przewodniczącego zarządu  
spółdzielni, a większość członków, p rzy  udziale 
k tórych  uchw ały  zapadły , została  p rzez zarządcę 
przym usow ego bezpraw nie do spółdzielni p rz y ję 
ta, powodowie, jako członkowie spółdzielni, podali 
przeciw  niej 29 kw ietnia 1921 skargę i wnieśli
0 uznanie uchw ał, pow ziętych przez w alne zeb ra 
nie 30 m arca 1921, za nieważne. Pozw ana spó ł
dzielnia w niosła o oddalenie powództw a.

W yrokiem  tym czasow ym  w ykonalnym  z 24 m ar
ca 1922 "sąd okręgow y uznał uchw ały zaskarżone 
za nieważne i w łożył na pozw aną koszty sporu. 
W skutek  odw ołania pozw anej, sąd ape lacy jny  w y
rokiem  z 7 czerw ca 1924 uchylił orzeczenie sądu
1 instancji i z pow odu niedopuszczalności drogi 
sądowej pow ództw o oddalił, w k łada jąc  koszty I i II 
instancji na pow odów  i uznając  w yrok za tym cza
sowo w ykonalny. Sąd odw oław czy w yszedł z za 
patryw ania, że wobec spółdzielni zarządca p rz y 
m usowy d z ia ła ł jako organ w ładzy  państw ow ej i że 
czynności jego, z powodu których  uchw ały  za sk a r
żono, były  zgodne z instrukcją, udzieloną mu przez 
pow ołany do tego U rząd  Osadniczy. O ile zatem  
w ykonaniem  instrukcyj tych powodowie czu ją  się 
pokrzyw dzeni, winni roszczeń swych dochodzić 
p rzed  w ładzam i lub sądam i adm inistracyjnem i, a nie 
p rzed  sądem  zw yczajnym .

Na rew izję powodów sąd najw yższy w yrokiem  
z 18 w rześnia 1926 uznał drogę sądow ą za do

puszczalną i uchylił zaskarżony w yrok sądu ap e la 
cyjnego, p rzekazu jąc  spraw ę tem uż sądowi do ro z 
strzygnięcia m erytorycznego.

Po rozpoznaniu  spraw y w rzeczy samej sąd ap e 
lacy jny  w yrokiem  z 10 lutego 1928 uw zględnił od
w ołanie pozw anej i zm ienił w yrok sądu  okręgowego 
z 24 m arca 1922 w ten sposób, że oddalił skargę p o 
wodów, w k ład a jąc  na nich koszty  w szystkich trzech 
instancyj łącznie z kosztam i in terw enjen ta  ubocz
nego oraz uznając w yrok za tym czasowo w ykonalny.

Przeciw ko wyrokowi tem u powodowie wnieśli 
rew izję, żąd ając  uchylenia zaskarżonego wyroku. 
Skarga rew izyjna zarzuca obrazę norm  p raw a ma- 
terja lnego , w szczególności rozp. z 6 listopada 1919 
(Dz. U rzęd. Min. b. dz. pr. z 1919 Nr. 62), jakoteż 
rozp. z 8 czerw ca 1920 (Dz. U rzęd. z 1920 Nr. 31) 
oraz ustaw y o spółdzieln iach z 1 m aja 1889.

Pozw ana w niosła o oddalenie rew izji na koszt 
powodów, zw alczając wywody praw ne rewizji. 
Skarb Państw a, jako in terw enjen t uboczny, popie
ra ł wniosek pozw anej o oddalenie rew izji.

R ozpoznając spraw ę w granicach wniosków r e 
w izyjnych i po w ysłuchaniu przedstaw iciela  p ro 
ku ra tu ry , sąd najw yższy p rzedłożył, na zasadzie 
art. 40 § 1 praw a o u stro ju  sądów  powszechnych 
z 6 lutego 1928 (Dz. Ust. poz. 93), kom pletowi, 
złożonem u z siedm iu sędziów, zagadnienie praw ne, 
czy upraw nienia, nadane przym usow em u adm ini
stratorow i p rzez a rt. 5 rozp. z 6 listopada 1919 
(Dz. U rzęd. z 1919 Nr. 62), s ięgają  tak  daleko, że 
adm in istrato r w stępu je p rzy  spółdzieln iach w p ra 
wa za rząd u  i rad y  nadzorczej, czy więc jest u p raw 
nionym do zw ołania w alnego zebrania i p rzy jm o 
wania nowych członków, w myśl § 4 s ta tu tu  pozw a
nej spółdzielni. K om plet siedm iu sędziów  uchw ałą 
z 7 m arca 1929 w ydał decyzję, po tw ierdzającą  
przytoczone wyżej zapytanie.

B iorąc decyzję pow yższą za podstaw ę swych 
rozw ażań praw nych, sąd najw yższy zw ażył, co n a 
stępu je:

I. Obecna rew izja  jest sk ierow ana przeciwko 
wyrokowi sądu  apelacyjnego, k tó ry  w ydał decyzję 
m erytoryczną. W obec tego co do dopuszczalności 
rew izji nie wchodzi już w rachubę w yjątek , u s ta 
nowiony w § 547 L. 1 p. c., lecz z uwagi na przepis 
art. 50 ust. 2 ustaw y z 29 październ ika 1920 o spó ł
dzielniach (Dz. Ust. poz. 733) w yjątek , p rzew i
dziany w § 547 L. 2 p. c. Chociaż więc w artość 
przedm iotu  sporu  wynosi tylko 2.000 zł. (K. 159, 
112 v.), rew izja  jest dopuszczalna.

II. W  rzeczy samej trzeba podkreślić, że w e
dług rozp. o nadzorze z 6 lis topada 1919 (Dz. U rzęd. 
z 1919 Nr. 62) m ożliwe jesl, n ietylko ustanow ienie 
nadzoru, lecz również i zarządzenie przym usow ej 
adm inistracji. W  danym  w ypadku m am y do czy
nienia z zarządzeniem  takiej adm inistracji p rzym u
sowej. J e s t  ona dopuszczalna, jeżeli zachodzą w a
runki art. 4 rozp., a w tenczas adm in istrato r m a p ra 
wa, p rzyznane m u przez art. 5 rozp. Czy zacho
dziły  w arunki art. 4 do ustanow ienia takiej adm i



nistracji, nie podlega kontroli sądów, k tó re mogą 
ty lko badać, czy w łaściw a w ładza w drodze ustaw ą 
p rzepisanej ak t adm in istracy jny  w ydała. G dy to 
jest w danym  p rzypadku  niesporne, trzeba w ycho
dzić z założenia, że ustanow iono legalnie p rzym u
sową adm inistrację. U praw nienia adm in istra to ra  
w ynikają  z a rt. 5 rozp. którego nie m ożna tłum aczyć 
p rzy  pom ocy art. 1 lub 4 tegoż rozporządzenia, 
gdyż p rzep isy  te  dotyczą innego zupełnie zagad
nienia. W edług art. 5, adm in istra to r bierze p rz ed 
siębiorstwo w posiadanie i „ jest upraw niony do 
w szystkich czynności praw nych za przedsiębior- 
stw o“ . P rzep is ten należy  rozum ieć w ten sposób, 
że adm in istra to r w stępu je w m iejsce dotychczaso
wych organów  przedsięb iorstw a i w ykonuje w szyst
kie praw a, służące tym  organom. Był on więc u- 
praw nionym  do zw ołania walnego zebran ia i p rz y j
m ow ania nowych członków, w myśl § 4 s ta tu tu  p o 
zwanej spółdzielni. Skoro tak  jest, to wynika z te 
go, że uchw ały walnego zebrania z 30 m arca 1921 
są prawom ocne.

Skarga powodów jest więc nieuzasadniona, a re 
w izja nie m ogła mieć powodzenia.
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578.
1. W  stosunku do sp ó łk i  z  ograniczoną poręką  

je s t  osobą trzecią  w  rozumieniu p r ze p isó w  §  15 k. h. 
k a żd y ,  w obec  kogo za r zą d  sp ó łk i  w y s tę p u je  jako  
za s tęp ca  spółki. W  danym  więc razie  ta k że  spólnik-

P o  zapisaniu do re jes tru  handlowego uchwały,  
postan aw ia jące j  l ik w idac ję  spó łk i  oraz n azw isk  li
k w ida torów , sp ó łk a  nie m oże  się p o w o ły w a ć  na nie
w ażność  za re jes tro w a n ych  faktów , chyba że  w y k a 
że, iż drugiemu nieważność  by ła  znana.

2. U chw ała  spółników, postanaw ia jąca  ro zw ią 
zanie spó łk i  z  ograniczoną poręką  p r z e d  u p ływ em  
czasu, p rzew idz ian ego  w  statucie, w ym aga  do sw e j  
ważności fo rm y  aktu sądow ego  lub notarjalnego. 
N iew ażność  u chw ały  te j  d la  braku form y nie p o 
ciąga jedn ak  za  sobą nieważności zam ieszczonego  
w  te j ż e  uchwale postanowienia  likw ida torów . O so 
b y  w yzn aczon e  s ta ją  się k ierownikam i sp ó łk i  i p o 
zos ta ją  na tern stanowisku, dopók i w o la  spó łn ików  
nic innego nie postanowi.

3. Z m iany w  osobach za s tęp có w  spó łk i  z  ogra
niczoną poręką, za sz łe  w. toku sporu, t. j. po chwili 
w ażnego doręczenia  skargi do rąk wym ienionych  
w  niej l ikw ida torów , nie m ają  w p ły w u  na bieg p r o 
cesu, skoro za s tęp ca  p ro ceso w y  spó łk i  nie dom agał  
się zaw ieszen ia  p o s tępow an ia , lecz  spór d a le j  p r o 
w a d z i ł  na zasadz ie  o trzym anego  pełnom ocnictwa.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  d n i a  2 6  k w i e t n i a  1929.  C  3 2 4 /2 7

Pow ód dom agał się w skardze ustalenia, że:
a) szyny pozw anej spółki, k tó re  łączą torfow i

ska na m ają tk u  pow oda ze s tac ją  kolejow ą, prze  
chodzą z chw ilą rozw iązania spółki, za zap ła tą

kosztów  nabycia przez spółkę, na w łasność pow oda;
b) pozw anej nie wolno szyn wym ienionych z ry 

wać lub usuw ać z m iejsca, na k tórem  leżą;
oraz nałożenia na pozw aną kosztów  postępow a

nia, tw ierdząc, że w edług postanow ień s ta tu tu  po
zwanej spółki, k tórej powód jest w spółzałożycie
lem i wspólnikiem, szyny, jakie spółka po łożyła dla 
eksploatacji torfu, s ta ją  się w łasnością odnośnego 
wspólnika, w łaściciela gruntu, p rzez k tó ry  szyny 
przechodzą, przyczem  w łaściciel obow iązany jest 
am ortyzow ać koszty  kolejk i w trzech  ra tach  rocz
nych po sobie następujących . Spółkę postanowiono 
zlikwidować, przew odniczący zaś spółki, dyrek to r 
Dz., oświadczył powodowi na zebraniu  spółki, że 
szyny się zerw ie i sprzeda, o ile w łaściciele nie n a
będą ich po cenie obecnej w artości.

Pozw ana w niosła o oddalenie skargi na koszt 
powoda, p rzyznając  tw ierdzenia skargi, zarzucając 
atoli, że w edług s ta tu tu  spółka została  zaw iązana 
na ściśle określony okres, mianowicie na sześć lat 
t. j. do 31 m arca 1926 i dopiero po upływ ie owego 
czasu i po zam ortyzow aniu przez odnośnych w ła 
ścicieli ziem skich kosztów  kolejki w ciągu trzech 
lat, m iała ona p rzejść na w łasność poszczególnych 
w łaścicieli ziemskich. Spółkę rozw iązano p rzed  cza
sem, naw et p rzed  upływ em  rzeczonych trzech  lat, 
z powodu, że przynosiła stra ty . Pow ód sam  głoso
w ał za likw idacją i sp rzedażą całego inw entarza, 
nie może więc dom agać się nabycia kolejk i po ce
nach nabycia, lecz powinien zapłacić ceny obecne.

Sąd okręgow y oddalił pow oda na jego koszt z 
żądaniem  skargi, wychodząc z założenia, że według 
s ta tu tu  pozw anej spółki, m ianowicie z jego p o sta 
nowień, w w zajem nym  zw iązku w ykładanych, w y
nika, że poszczególni w łaściciele nabyć mieli szyny 
dopiero po upływ ie la t sześciu i zam ortyzow aniu 
kosztów; jeżeli więc spółkę rozw iązano wcześniej, 
odnośne postanow ienie s ta tu tu  nie wchodzi w r a 
chubę i szyny u legają  sprzedaży.

Od w yroku tego w niósł powód odw ołanie z wnio
skiem o uchylenie zaskarżonego w yroku i o rzecze
nie w myśl żądania skargi, ew entualnie o orzecze
nie, że szyny już p rzeszły  na w łasność powoda, 
względnie, że pozw aną zasądza się na p rzew łaszcze
nie powodowi szyn, zarzucając, że spółka dotych
czas wogóle rozw iązaną nie jest, albowiem  uchw ała 
o likw idacji nie posiada form y n o tarja lne j lub są 
dowej. Pozw ana zaś w niosła o oddalenie apelacji 
powoda, zaznaczając m iędzy innemi, że za likw i
d ac ją  głosow ał sam  powód i że likw idacja jest w pi
sana w re je s trze  handlowym .

O ddala jąc  ape lację  powoda, sąd  ape lacy jny  w y
szedł z założenia, że z uk ładu  s ta tu tu  pozw anej w y
nika, że w łaściciele odnośnych gruntów  m ieli p ra 
wo do szyn dopiero po upływ ie la t 6, że więc p rz ed 
wczesne rozw iązanie spółki nie d a je  powodowi p ra 
wa do szyn, zaczem  m iarodajne jest postanowienie, 
uchw alone p rzy  likw idacji, że szyny m ają  być sp rze
dane z całym  inw entarzem , w łaściciele zaś gruntów  
m ają  praw o nabycia owych szyn po cenie o 10"/,,
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niższej od innych reflektantów . Sąd apelacy jny  
p rz y ją ł wreszcie, że uchw ała o likw idacji nie wy- 
m agała form y n o tarja ln e j.

Skutkiem  rew izji pow oda sąd najw yższy  w yro
kiem z 16 m aja  1925 VC. 325/24 w spom niany w y
rok uchylił, w ypow iadając zapatryw anie  praw ne, 
że um owa o w cześniejsze rozw iązanie spółki, k tóra, 
w m yśl statu tu , trw ać m iała do 31 m arca 1926, w y
m aga form y ak tu  sądowego lub notarjalnego , skoro 
zaś odnośnych postanow ień praw a w danym  w ypad
ku nie zachowano, spółka nadal istnieje. W  zw iązku 
z tem  należy  zbadać, czy spółkę w niniejszym  p ro 
cesie praw idłow o pozwano, mianowicie czy sku tecz
ne jest zapozw anie do rąk  niew ażnie ustanowionych 
likw idatorów .

Sąd ape lacy jny  ustalił, p rzy  ponownem w yro
kowaniu, iż powód w ytoczył skargę przeciw  spółce 
,,T o rf ‘ w likw idacji, zastąpionej p rzez likw idato
rów  B., Cz. i Bn. mimo, że spółka nie by ła  w likw i
dacji i że, w edług re je s tru  handliwego, kierow nika
mi spółki byli: S tan isław  M. i Zygm unt N. Mimo, że 
w chwili pow tórnego w yrokow ania w II instancji 
pozw ana spółka była już rozw iązana z m ocy p o sta 
nowienia statutow ego (gdyż s ta tu t przew idyw ał u- 
stanie spółki z dniem  31 m arca 1926) i p rzeszła  
w stan  likw idacji, to jednak  praw idłow o zastąp io 
na nie jest, albowiem  likw idatoram i są dotychcza
sowi kierow nicy M. i N., skoro nie udowodniono, 
aby pow ołano innych likw idatorów , w m yśl § 66 
ustaw y o spółk. z ogr. por.

Pow ód w niósł rew izję z wnioskiem o uchylenie 
zaskarżonego w yroku i orzeczenia w m yśl swego 
wniosku z 8 czerw ca 1926 (o uznanie, że szyny 
z dniem  31 m arca 1926 s ta ły  się w łasnością pow oda 
za w yp ła tą  przez pow oda am ortyzacji 40°/0 rocz
nej sum y kosztów, ew entualnie o zasądzenie w 
m yśl pierw otnego żądania skargi), w zględnie o u- 
chylenie w yroku i przekazanie spraw y sądowi II in
stancji do ponownego rozpoznania. Zarzuca n ieu 
względnienie, że dz ia ła jący  w niniejszym  sporze z a 
stępca procesow y już w odpow iedzi na skargę 
oświadczył, że zastępu je  firm ę ,,T orf“, nie zaś li
kw idatorów , zaczem  dom niem anie przem aw ia za 
tem, że posiada on upow ażnienie od w łaściw ych z a 
stępców  praw nych pozw anej spółki, powód zaś u- 
poważnienia owego nie kw est jonow ał (obraza 
§§ 286, 88, 89/2 i 56 p. c.). Pozatem  przez wdanie 
się w spór i niew ytknięcie niepraw idłow ego d o rę
czenia skargi pow stała  niem ożność podnoszenia 
b raku  praw idłow ego doręczenia skargi ze względu 
na przepis § 295 p. c.

Pozw ana wniosła o oddalenie rew izji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i

zy jnej, sąd najw yższy, po w ysłuchaniu wniosku 
przedstaw iciela p ro k u ra tu ry  p rzy  sądzie najw yż
szym, zw ażył, co następu je :

W  w yroku z 16 m aja 1925 w yraził sąd  n a jw y ż
szy zapatryw anie, że uchw ała z 10 m arca 1922, p o 
stanaw ia jąca  likw idację pozw anej spółki, jako nie 
u ję ta  w formę sądow ą lub no tarja lną , jest nieważna,

a tem  sam em  niew ażne jest również ustanowienie 
wym ienionych w tej uchw ale likw idatorów . Z faktu 
tego nie w ysnuł jednak  sąd najw yższy  wniosku, 
jakoby takie doręczenie skargi do rąk  pow yższych 
likw idatorów  było nieważne, przeciwnie, pozosta
wił to py tan ie otw artem , po lecając sądow i ap e la 
cyjnem u rozw ażenie, czy owych niew ażnie ustano
wionych likw idatorów  nie należy uw ażać za ważnie 
działa jących  kierow ników pozw anej spółki. P y ta 
nia pow yższego sąd ape lacy jny  nie rozw ażał, gdy
by zaś to uczynił, m usiałby dojść do odmiennego 
w yniku od tego, k tórem u w w yroku swoim dał 
wyraz.

Likw idatoram i spółki m ogą być, w edług § 66 
ustaw y o sp. z ogr. por., albo dotychczasow i jej k ie
row nicy albo inne osoby, pow ołane do tego p rzez u- 
mowę spółkow ą, uchw ałą walnego zebrania lub sąd 
Jeże li ten drugi w ypadek m a miejsce, zarząd  sp ó ł
ki na czas jej likw idacji przechodzi w ręce ustano 
wionych likw idatorów , a dotychczasowi kierow nicy 
spółki tracą  swe m andaty  i zo sta ją  od za rządu  sp ó ł
ki usunięci. F ak tu  tego nie uchyla sam a nieważność 
uchw ały  likw idacyjnej, nie m ożna bowiem w m iej
sce jego tw orzyć fikcji, że zarząd  spółki w  tym  w y 
padku  zn a jd u je  się nadal w  ręku  osób, od niego 
wolą spólników  usuniętych, a osoby, k tó re  fak tycz
nie go w ykonują, nie są jej zastępcam i. Zm iana osób 
kierow ników spółki nie w ym aga zachowania formy 
sądowej lub n o tarja ln e j, niew ażność dla braku  tej 
form y uchw ały  likw idacyjnej nie pociąga za sobą 
także nieważności m ieszczącej się w niej zm iany 
kierow ników spółki. Nie s ta ją  się oni jej likw ida
toram i, ale pozosta ją  jej kierow nikam i, dopóki w o
la spólników  co innego nie postanowi. Z tego za p a 
tryw ania wychodząc, należy doręczenie skargi sp ó ł
ce do rąk  spraw ujących  jej zarząd , jakkolw iek n :e- 
ważnie ustanow ionych likw idatorów , uznać za p ra 
widłowe.

Podnieść również należy, że według stanu  ak 
tów uchw ała likw idacyjna, a rów nocześnie z m ą 
także osoby ustanow ionych likw idatorów  zostały 
5 październ ika 1922 w pisane do re je s tru  handlo
wego. Z tą  chw ilą pozw ana w stosunku do pow oda 
nie m ogła pow oływ ać się na niew ażność za re je s tro 
wanego faktu, o ileby nie w ykazała, że powodowi 
nieważność ta  była w iadom ą (Staub, uwaga 14 do 
§ 15 k. h.).

Osobą trzecią  w stosunku do spółki jest bowiem, 
w m yśl § 15 k. h., każdy, wobec kogo zarząd  spółki 
jako zastępca spółki, w ystępu je (vide w yrok S. R 
73, 345). O p arty  zatem  na nieważności ustanow ie
nia likw idatorów  zarzu t niew łaściwego doręczenia 
skargi i z tej przyczyny, o ile idzie o czas od 5 p aź 
dziernika 1922 do chwili, gdy powód o tej niew aż
ności się dowiedział, byłby bezskuteczny.

O statecznie jednak  uchw ała, dotycząca likw ida
cji spółki, za sta ła  p rzez sąd najw yższy uznana za 
nieważną, w m iędzyczasie u p łynął czasokres, na 
k tó ry  spółka została  zaw arta  i spółka w skutek tego 
w eszła w fazę praw idłow ej umówionej likw idacji.
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Zachodzi pytanie, jakie skutki te  fak ty  w yw arły  na 
dalszy  bieg sporu? Sąd apelacy jny  dochodzi do 
wniosku, że skoro strony  nie p rzed łoży ły  dowodu 
na uchw ałę spólników, dotyczącą w yboru likw ida
torów, należy p rzy jąć, że poprzedni kierow nicy 
spółki są tym i likw idatoram i i, jak  w dniu doręcze
nia skargi, tak  i obecnie w yłącznie do jej zastęp 
stw a upraw nionym i. To zapatryw anie  sądu apela- 
cyjnego jest jednek m ylne i pozostaje  także w sp rz e 
czności ze stanow iskiem  zastępcy  procesowego p o 
zwanej spółki, k tó ry  mimo to, że, jak  tw ierdzi, ma 
pełnom ocnictw o tylko od podanych w skardze li
kw idatorów , żądanie pow oda w piśm ie z 15 kw ietnia 
1927 uznał, czem dał do zrozum ienia, że m andanci 
jego są praw nym i zastępcam i spółki, uprawnionym i 
do sk ładan ia  imieniem jej w iążących spółkę ośw iad
czeń. A toli pytanie, czy i jakie zm iany zaszły  w 
osobach zastępców  spółki w toku sporu, t. j. od 
czasu ważnego doręczenia skargi do rąk  podanych 
w niej likw idatorów , jest wobec przepisu  §§ 241 
i 246 u. p. c. obojętne, skoro zastępca procesow y 
pozw anej wniosku o p rzerw ę postępow ania nie po 
stawił, lecz spór nadal, na zasadzie udzielonego mu 
pełnom ocnictwa, prow adził.

W  tym  stanie rzeczy należało  za rzu t pozw anej 
n ienależytego doręczenia skargi uznać za n ieuza
sadniony i wobec uznania przez pozw aną zm ienio
nego żądania skargi powoda, orzec w rzeczy sam ej. 
Co się tyczy  kosztów  sporu, sąd najw yższy, biorąc 
pod uwagę z jednej strony, że powód pierw otnie 
przez pozw aną zaprzeczone i ze względu na n ie 
ważność pierw otnej likw idacji spółki aż do 31 m ar
ca 1926 nieuzasadnione żądanie skargi zm ienił d o 
piero w piśm ie z 8 czerw ca 1926 i że to zmienione 
żądanie zostało  przez pozw aną uznane, z drugiej 
strony, że to uznanie pozw anej z pow odu podnie
sionego p rzez nią procesowego za rzu tu  i głównego 
wniosku na oddalenie skargi nie zała tw iło  sporu, 
stosu jąc analogicznie p rzep isy  §§ 93 i 92, rozdzielił 
je na obie strony.

579.
1. U m ow ie , k tórą  p rzed w o jen n ą  rentą z  w łości  

ren to w e j  p o d w y żs zo n o  o 40"\0, podczas  g d y  w  tym  
czasie  marka po lska  sp a d ła  do  ’/goo częśc i sw e j  
p ie rw o tn e j  wartości,  nie m ożna p r z y p is y w a ć  zna
czenia defin ityw nego ustalenia w yso k o śc i  renty.  
U m ow a taka nie p ozbaw ia  w ie rzyc ie la  praw a  k o 
rzys tan ia  z  postanowień późn ie jszego  r o z p o r z ą d z e 
nia o przerachow aniu  zobow iązań  p ryw a tn o -p ra w -  
nych.

2. M im o postanowień ro zporządzen ia  z  27 p a ź 
dziernika 1927 o przerachowaniu  d ługów  ren tow ych  
(D z .  Ust. poz. 879\27), są d  nie je s t  pozbaw ion y  
możności p r  ze r  achów ania ren ty ,  o ile ono je s t  ko 
nieczne d la  ustaleń a w ysokośc i  sporn ej  pre tensji .

3. W  w yp a d k u  n ega tyw n e j skargi o ustalenie

sąd  nie m oże  j e j  oddalić  w  całości, g d y  się okaże,  
że  skarga je s t  w  częśc i uzasadniona.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  1 m a r c a  1929.  C  3 3 7 /28 .

Dobra Święte, stanow iące obecnie w łasność po
woda, były  do 1923 obciążone ren tą  w ieczystą 1 mk. 
rocznie, ren tą  główmą 13.747,50 mk. rocznie i re n 
tą  dodatkow ą 1.527,50 mk. Dnia 13 m aja  1922 p o 
wód, nabyw ając powyższe dobra od dotychczaso
wego w łaściciela, zaw arł z Okręgowym  Urzędem  
Ziemskim umowę tej treści, że od tąd  ty tu łem  ren ty  
rocznej m iał p łacić nie kw otę 15.276 m., lecz k w o 
tę  20.973 m. 90 f. i to pod warunkiem , że do kapi 
ta łu  am ortyzacyjnego dopisyw ać się będzie, nie, jak 
poprzednio, kw otę p rzek racza jącą  31/2°/o> lecz 6' , 
głównej renty . Zm iana pow yższa została  w pisana 
w księdze gruntow ej. Mimo to O kręgowy U rząd  
Ziemski zażąda ł pism em  z 9 listopada 1925 od p o 
zwanego płacenia ren ty  rocznej po 12.730,16 zł. 
i zaległości w kwocie 38.190,48 zł. k tó re  to kwoty 
nie odpow iada sumom, w umowie z 13 m aja  1922 
oznaczonym  i zw aloryzow anym  według rozp. z 14 
m aja  1924. W obec tego żąda powód orzeczenia, 
że pozw any nie m a praw a żądać od powoda, wzglę
dnie z m ają tk u  Święte ren ty  am ortyzacyjnej w kw o
cie 12.730,16 zł. rocznie, że pozw anem u nie należą 
się rzekom o zaległe ra ty  rentow e w kwocie 38.190 
zł, 48 gr. i że pozw anem u należy się jedynie ty tu 
łem  ren ty  kwota, odpow iadająca w artości 20.973 m. 
90 fen., w edle staw ki z § 2 rozp. w alor., p rzy p ad a
jącej na 13 m aja  1922.

Pozw any wniósł o oddalenie żądania skargi.
W yrokiem  z 20 październ ika 1927 sąd okręgowy 

oddalił powoda z żądaniem  skargi, a wniesionego 
od tego w yroku odw ołania sąd ape lacy jny  w yro
kiem z 2 m aja  1928 nie uwzględnił. Sąd ape lacy jny  
s tanął na stanowisku, że um owa z 13 m aja  1922 m ia
ła na celu podw yższenie pierw otnie ustanowionej 
ren ty  ze w zględu na spadek  pieniądza, nie zaw iera 
ona żadnej now acji pierw otnego stosunku p raw ne
go, ani też w aloryzacji pierw otnej ren ty , wobec 
czego pozw any m iał p raw o ren tę  tę  zw aloryzow ać 
w myśl zasad rozp. z 14 m aja  1924. N ie może ta k 
że żądania skargi uzasadnić w ydane już w toku 
sporu  rozp. R ady  M inistrów  z 27 październ ika 1927, 
obniżające przerachow anie długów rentow ych, gdyż 
niem a podstaw y do przypuszczem a, by w łaściw e 
w ładze do tego rozporządzenia wobec powoda nie 
zastosow ały  się. Co się tyczy  zaległych ra t ren to 
wych, to z um owy z 13 m aja  1922 bynajm niej nie 
wynika, by powód od ich zap ła ty  został zwolniony.

W  skardze rew izyjnej przeciw  tem u wyrokowi 
dom aga się powód jego uchylenia i orzeczenia w 
m yśl żądania skargi, zarzucając  sądowi ap e lacy jn e 
mu naruszenie przepisów  §§ 157, 242, 414, 823, 249 
i 892 u. p. c. oraz § 286 u. p. c. W  szczególności 
zarzuca powód, że sąd ape lacy jny  m ylnie umowę 
z 13 m aja  1922, pom inął p rzy  jej ocenieniu dowód 
ze św iadków  F., Dr., B. i P., naruszy ł zasadę zau 



fania do ksiąg publicznych przez pom inięcie oko
liczności, że w spom niana um owa została  w pisana 
do księgi gruntow ej zanim  powód został zapisany 
za w łaściciela m ajątku , że um owa ta  stanowi ugo
dę, dotyczącą w aloryzacji spornej renty , że błąd 
co do przyszłego uregulow ania tej w aloryzacji nie 
m iałby żadnego znaczenia, zaś z pow odu innego 
b łędu m usiałaby  być ta  umowa, w m yśl § 121 u.p.c., 
bezzw łocznie zaczepiona.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i
zy jnej, sąd  najw yższy, po w ysłuchaniu wniosku 
p ro k u ra tu ry  p rzy  sądzie najw yższym , zw ażył, co 
następu je :

Umowa z 13 m aja  1922, nazw ana dodatkiem  do 
k o n trak tu  rentow ego z 10 październ ika 1912, zaw ie
ra  zm ianę pew nych jego postanow ień, pozatem  u- 
trzym uje  ten k on trak t w mocy, co w ynika z p o s ta 
nowienia § 2 tej umowy, w edług którego powód 
p rze jm uje  w szelkie zobowiązania, w ynikające z p o 
wyższego kontrak tu . Źródłem  zobow iązania pow o
da, t. j. jego ty tu łem , pozostaje  nadal k on trak t re n 
towy z 10 październ ika 1912, o ile zatem  idzie o 
określenie czasu pow stania ty tu łu  zobow iązania po 
woda, m iarodajnego w m yśl rozp. z 14 m aja  1924 
p rzy  obliczeniu stopnia jego przerachow ania, d e 
cydującym  jest w yłącznie czas zaw arcia pow oła
nego k o n trak tu  rentowego, a  nie czas zaw arcia 
um owy z 13 m aja  1922. Odm ienne wyw ody rew izji 
pow oda nie są uzasadnione.

Nie m ożna również uw ażać um owy z 13 m aja 
1922 za ugodę, dotyczącą w aloryzacji w ynikających 
z k o n trak tu  rentow ego roszczeń pieniężnych pozw a
nego, w tern rozum ieniu, by w ykluczało ono korzy
stanie ze strony  pow oda z postanow ień, wydanych 
już po jej zaw arciu rozporządzeń  w aloryzacyjnych. 
Pom inąw szy bowiem, że zm iana wysokości roszcze
nia pozw anego dotyczyła jedynie ren ty  głównej, 
a nie także ren ty  dodatkow ej, oraz ustanowionej 
w ustęp ie IV k o n trak tu  rentow ego sum y w ykupna 
ren ty  głównej, k tó re u trzym ane zostały  w dawnej 
wysokości, to przecież m arka polska w czasie za 
w arcia umowy z 13 m aja  1922 sp ad ła  do 1/eoo swej 
pierw otnej w artości, gdy tym czasem  ra ta  główna 
zosta ła  tą  um ową podw yższona zaledw ie o jakie 
40°Io p ierw otnej wysokości. Ju ż  z tego jednego po 
wodu nie m ożna umowie z 13 m aja  1922, p rzy  ro 
zum nej jej w ykładni w m yśl § 157 u. c., p rzy p isy 
wać znaczenia definityw nego ustalen ia  wysokości 
roszczenia pozwanego, ze w zględu na spadek  w a
luty. Czy to p rzy  zaw ieraniu  w zm iankow anej um o
wy zostało  przez pozw anego w yraźnie podniesione, 
o raz czy pozw any podobne um owy także z innymi 
nabyw cam i nieruchom ości, obciążonych ren tą , z a 
w ierał, jest p rzy  w ykładni tych umów rzeczą obo
ję tn ą  i dlatego ofiarow any przez pow oda dowód 
ze św iadków  na powyższe okoliczności został słu sz
nie przez sąd apelacyjny, jako bezprzedm iotow y, 
pom inięty.

Nie może być również mowy w danej spraw ie 
o naruszeniu  przez sąd ape lacy jny  zasady  zaufania
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do ksiąg gruntowych. T reści umowy z 13 m aja  1922 
i m ocy obow iązującej zaw artych  w niej postano
wień nikt nie kw estjonuje, idzie w yłącznie o w y
kładnię tej umowy. Na tę w ykładnię zaś fakt, że 
postanow ienia powyższej um owy zosta ły  w pisane 
do ksiąg gruntowych, nie mógł w ywrzeć żadnego 
wpływu.

O ile zatem  sąd ape lacy jny  stoi na stanowisku, 
że pozw any, mimo zaw arcia um owy z 13 m aja  1922, 
ma praw o dom agać się przerachow ania swych ro 
szczeń, z tej um owy i k o n trak tu  rentow ego z 10 
październ ika 1912 w ynikających, w edług czasu za
w arcia tego ostatniego kontrak tu , stanowisko to 
jest zasadniczo uspraw iedliw ione, przyczem  należy 
zauważyć, że w m yśl § 34 L. 3 rozp. w alor, z 14 m a
ja  1924, sum a przerachow ania ren ty  podwyższonej 
nie może być w yższa od sum y w ynikłej z p rz e ra 
chow ania ren ty  pierw otnej.

Mimo to w yrok sądu  apelacyjnego m usiał być 
uchylony, a to z następu jących  powodów: skarga 
pow oda p rzedstaw ia się jako skarga, u sta la jąca  w 
ustępie 1 i 2 żądania, negatyw na, w ustępie 3 —  p o 
zytyw na. T ak w jednym , jak  i w  drugim  w ypadku 
wyrok sądu  musi w sposób jasny  usta lać  w zajem ny 
stosunek praw ny m iędzy stronam i, t. j. w razie n e
gatywnej skargi usta la jącej gdyby okazało się, że 
skarga ta  w całej pełni nie jest uzasadniona, sąd nie 
może jej z tej p rzyczyny w zupełności oddalić, lecz 
musi się do niej w tych granicach, w k tórych  okaże 
się uzasadnioną, przychylić. Taki w yrok nie może 
się, oczywiście, obejść bez ustalen ia  wysokości sp o r
nej pre tensji, a tego ustalen ia  w w yroku sądu  ap e 
lacyjnego braknie. Co do zaległych ra t  rentow ych, 
sąd  ape lacy jny  ogranicza się w yłącznie do ustalen ia 
ich należności, nie za jm ując  się ich wysokością, 
w zględnie sposobem przerachow ania. T ak  co do 
tych ra t, jak i sam ej ren ty  nie uw zględnia sąd  a p e 
lacy jny  p rzy  ich obliczeniu rozporządzenia R. M. 
z 27 październ ika 1927 (poz. 879 Dz. U. R. P .). 
Okoliczność, że w edług tego rozporządzenia prze- 
rachow anie ren t w edług obniżonej niem  stopy p ro 
centowej pozostaw ione zostało pew nym  organom  
skarbowym , nie w yklucza bynajm niej drogi sądo
wej w tej spraw ie i nie odbiera sądowi praw a do 
dokonania tego przerachow ania, o ile ono, celem 
ustalen ia  wysokości spornej pre tensji, jest koniecz
ne. N ależałoby zatem  przedew szystkiem , ew entual
nie p rzy  pom ocy § 139 u. p. c., w yjaśnić, czy po 
zwany, mimo w ydania cytowanego rozporządzenia, 
p rzy  podanem  w piśm ie z 9 listopada 1925 oblicze
niu swej p re ten sji obstaje, względnie w jaki sposób 
tę p re ten sję  obecnie oblicza. W  razie, gdyby pozw a
ny obliczenie pow yższe zmienił, winien powód wnio
sek skargi do niego dostosować. G dyby w ten spo 
sób okazało się, że obliczenie spornej p re tensji 
p rzez pozw anego jest słuszne, należałoby skargę 
pow oda oddalić, p rzez co zostałaby  równocześnie 
ustalona słuszność tego obliczenia. G dyby natom iast 
sąd uznał, że podane przez pozwanego obliczenie 
jego p re ten sji nie jest uzasadnione, że pozw anem u
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należy się m niej, niż on policzą, natenczas n a leża ło 
by p re ten sję  tę ustalić w jej rzeczyw istej wysokości, 
i o ileby wniosek pow oda zm ierzał do odmiennego, 
a więc jeszcze niższego jej ustalenia, wniosek ten, 
odnośnie do różnicy w wysokości spornej p re ten sji 
m iędzy usta loną przez sąd jej wysokością a w yso
kością, podaną p rzez powoda, oddalić. W  ten spo 
sób stosunek p raw ny  m iędzy stronam i zostałby już 
p rzy  załatw ien iu  wniosków skargi pod 1) i 2) n a 
leżycie w yjaśniony i załatw ienie wniosku pod 3) 
stałoby  się bezprzedm iotow e...

580.
Z chwilą rozw iązania  S e jm u  Śląskiego gaśnie 

ta k że  urzędow anie  M arsza łka  i jego zas tępców .
O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  

z 27  k w i e t n i a  1829.  O  6 0 /2 9 .

Z arządzeniem  P ana  P rezy d en ta  R zplitej z 12 
lutego 1929, ogłoszonem  w M onitorze Polskim  z 13 
lutego 1929 Nr. 36, zosta ł Sejm  Śląski rozw iązany 
N a posiedzeniu Śląskiej R ady  W ojew ódzkiej z 28 
lutego 1929 zap ad ła  następu jąca  uchw ała:

„R ada W ojew ódzka stw ierdza, że M arszałek  
i jego zastępcy  u rzęd u ją  aż do ukonstytuow ania się 
nowego Sejm u Śląskiego".

Pow yższą uchw ałę W ojew oda Śląski, na zasa
dzie art. 32 ustaw y konstytucyjnej z 15 lipca 1920, 
poz. 497 Dz. U. R. P„ zaw iesił i decyzję sw oją za 
kom unikow ał Śląskiej R adzie W ojew ódzkiej na po 
siedzeniu te jże  R ady, 13 m arca 1928 odbytem . J a 
ko przyczynę swojej decyzji, p o d ał W ojew oda Ślą
ski, że uchw ała ta  p rzek racza zakres działan ia Ś lą
skiej R ady W ojew ódzkiej oraz sprzeciw ia się u s ta 
wodawstw u, norm ującem u ustrój i organizację S e j
m u Śląskiego. Równocześnie p rzed łoży ł W ojew oda 
Śląski spraw ę powyższą, w m yśl powołanego art. 32 
ustaw y konstytucyjnej z 15 lutego 1920, sądowi n a j
w yższem u z wnioskiem:

o orzeczenie, że zaw ieszenie przez W ojew odę 
Śląskiego uchw ały  Śląskiej R ady W ojew ódzkiej z 
28 lutego 1929, jako p rzekracza jącej zakres d zia
łan ia  Śląskiej R ady  W ojew ódzkiej, o raz sp rzeci
w iającej się ustaw odaw stw u, norm ującem u ustrój 
Sejm u Śląskiego, jest uzasadnione art. 32 ustaw y 
konstytucyjnej z 15 lipca 1920, zaw ierającej s ta tu t 
o rganizacyjny W ojew ództw a Śląskiego (Dz. U. R. P. 
Nr. 73, poz. 497).

R ozpoznając pow yższą spraw ę w m yśl a rt. 32 
ustaw y z 15 lutego 1920, sąd  najw yższy, po w ysłu 
chaniu wniosków p ro k u ra tu ry  p rzy  S. N„ zw ażył, 
co następu je :

U stanow iona w art. 32 ust. konstytucyjnej z 15 
lipca 1920 Śląska R ada W ojew ódzka jest, jak  z t r e 
ści owego a rty k u łu  wynika, obok W ojew ody, n a 
czelnym  organem  adm in istracji W ojew ództw a Ślą
skiego. W łaściw ość jej norm uje a rt. 27 pow ołanej 
ustaw y, postanaw iający, że korzysta  ona z praw ,
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ustaw ą pow yższą i później szemi ustaw am i państw o- 
wemi lub śląskiem i jej nadanych, tudzież z praw , 
nadanych ustaw am i pruskiem i R adzie P row incjo 
nalnej, względnie W ydziałow i P row incjonalnem u, 
względnie z praw , nadanych statu tem  lub innemi 
ustaw am i austrjack iem u W ydziałow i K rajow em u. 
W szystkie te  p raw a —  poza szczególnem i u p raw 
nieniami, wynikaj ącemi z a rt. 9, 11, 13, 29 i 33, 
k tó re już to zosta ły  w yczerpane, już to u sta ły  z 
upływ em  czasu, oraz poza w spom nianą w art. 32 
in icjatyw ą ustaw odaw czą — m ają  ch a rak te r w y
łącznie adm in istracy jny  i dotyczą takich spraw , 
jak  za rząd  m ają tk u  i zakładów  wojew ódzkich, 
m ianowania urzędników , nadzoru nad ich u rzędo
waniem  i t. p. Nie m ożna w praw dzie odmówić R a
dzie W ojew ódzkiej p raw a w ydaw ania opinji w 
spraw ach, do jej zakresu  działania należących, oraz 
w spraw ach, k tó re jej czy to przez m inistra, czy to 
przez w ojew odę w tym  celu zostały  oddane (§ 61 
pruskiej ord. prow. d la  prow incji śląsk iej), nie 
może ona jednak sam a z siebie zajm ow ać się sp ra 
wami jej nie przekazanem i i ustalania, względnie 
stw ierdzania norm  praw nych, tych sp raw  do tyczą
cych. W  szczególności nie może ona usta lać  takich 
norm  odnośnie do działalności lub czasu trw ania 
działalności innych organów konstytucyjnych W o
jew ództw a Śląskiego, niezależnie od niej pow sta
łych i w niczem  jej nie podporządkow anych. T a 
kim organem  jest M arszałek  Sejm u Śląskiego.

W edług art. 20 ustaw y z 15 lipca 1920, Sejm  
w ybiera ze swego grona M arszałka  i jego zastęp 
ców. Źródłem  p raw  M arszałka  i jego zastępców  
jest zatem  w ybór Sejm u, a podstaw ą ich m andat 
poselski. Jeże li ten m andat gaśnie, gaśnie także 
urzędow anie M arszałka i jego zastępców. Żaden 
przepis ustaw y z 15 lipca 1920 nie uspraw iedliw ia 
przeciw nego zapatryw ania. U staw a ta  wogóle nie 
norm uje zakresu  urzędow ania M arszałka sejm ow e
go, względnie jego zastępców , lecz postanaw ia w 
art. 20, że określenie p raw  i obowiązków tych osób 
należy do regulam inu sejmowego. Skoro zaś według 
tego regulam inu funkcje ich ograniczają  się w y
łącznie do kierow ania obradam i sejm owem i i w y
konyw ania w ładzy policyjnej na te ry to rju m  Sejm u, 
nie dałyby  się one w czasie, gdy ten Sejm  praw nie 
nie istnieje, wogóle pom yśleć.

W praw dzie zarów no p ruska o rdynacja  prow in
cjonalna, jak  i polska ustaw a konsty tucyjna zaw ie
ra ją  w yraźne postanow ienie, że w ybrani w myśl 
ich przepisów  m arszałkow ie sejmowi, względnie 
ich zastępcy, u rzęd u ją  także  po rozw iązaniu Sejm u, 
aż do zebran ia się nowego, okoliczność ta  jednak  nie 
d aje  podstaw y do stosow ania tego pozytyw nego 
przepisu  także do obecnego W ojew ództw a Śląskie
go, którego s ta tu t organiczny o p arty  jest nie na po 
wyższych ustaw ach, lecz na osobnej, na innych za 
sadach oparte j ustaw ie konsty tucyjnej, o k re ś la ją 
cej z resz tą  także funkcje M arszałka  sejm owego w 
sposób odm ienny od tych ustaw . O zastosow aniu 
jak iejś analogji w danym  w ypadku nie może być

C 579 — 580
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z tej p rzyczyny mowy. A nalog ją  m ożna się zresztą  
posługiw ać w yłącznie p rzy  w ykładni niejasnych 
przepisów  ustaw y, ale nie m ożna na jej podstaw ie 
uzupełniać ustaw y przepisam i, k tórych  ona wogóle 
nie zaw iera i k tórych  po trzeba z treści jej b y n a j
mniej nie wynika.

Z tych zapatryw ań  w ychodząc oraz na zasadzie 
a rt. 32 ustaw y z 15 lipca 1920 (Dz. U. R. P. Nr. 73, 
poz. 497), sąd  najw yższy uznaje  postanow ienie 
W ojew ody Śląskiego, m ocą którego tenże zaw iesza 
uchw ałę Śląskiej R ady W ojew ódzkiej z 28 lutego 
1929, stw ierdzającą , że M arszałek  Sejm u i jego za 
stępcy  u rzęd u ją  aż do ukonstytuow ania się nowego 
Sejm u Śląskiego, za uzasadnioną.

581 .
Pozbaw ien ie  lokatora  w e jśc ia  frontowego, do 

k tórego  m iał p raw o, za  pom ocą g w a łtu  pośredniego,  
naw et p r z y  pozos taw ien iu  mu w e jśc ia  kuchennego, 
stanow i w ykroczen ie  z  art. 507 k. k.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  1) s q d u  n a j w y ż s z e g o  
z  1 1 m a r c a  1929.  K .  4 /29 .

Z w ażyw szy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę: a) art. 

119 u. p. k. p rzez uznanie, w brew  danym  spraw y, 
oskarżyciela za osobę postronną i w ysnucie na tej 
podstaw ie błędnego wniosku o praw ności działania 
oskarżonego; b) tegoż p rzep isu  w zw iązku z art, 507 
k. k. p rzez uniew innienie oskarżonego na tej błędnej 
podstaw ie, iż pozbaw ienie lokato ra  w ejścia fron to
wego, p rzy  pozostaw ieniu kuchennego, nie stanowi 
samowoli karalnej w rozum ieniu art. 507 k. k . ;

2) że wniosek sądu  okręgowego o upraw nieniu  
oskarżonego pozbaw ienia swego lokato ra  praw a 
przejśc ia  przez fu rtkę do zam ieszkiwanego domu, 
oparty  w w yroku na spraw ie cywilnej m iędzy s tro 
nam i .odbierającej oskarżycielow i praw o użytko
w ania ogrodu, sam  przez się, nie może być uznany 
za zasadny, albow iem  praw o przechodu nie jest 
równoznaczne z praw em  korzystan ia z dziedziny, 
tem  praw em  obciążonej (por. a rt. 1135 k. c.);

3) że, skoro sąd  okręgow y nie z a ją ł się rozw a
żeniem  ani kwestj i p raw a oskarżyciela do k o rzysta
nia z p rze jśc ia  p rzez ogród do w ynajm ow anego 
przezeń  u oskarżyciela lokalu, ani ty tu łu , na k tó 
rym  to praw o ew entualnie było oparte , to, p rzy  
braku  w tym  kierunku odnośnych ustaleń, wniosek 
sądu  okręgowego o praw ności działan ia oskarżone
go, w ysnuty li ty lko z okoliczności, iż umowny sto 
sunek m iędzy oskarżonym  a oskarżycielem  co do 
dzierżaw y ogrodu ustał, nie stanow i w yrazu  całko
witej i w yczerpującej oceny jak  praw nych, tak  i fak 
tycznych okoliczności spraw y;

4) że pozbaw ienie lokato ra  przysługującego mu 
z ty tu łu  praw nego w ejścia frontowego, p rzy  pozo
staw ieniu  naw et kuchennego, dokonane za pom ocą 
gw ałtu  pośredniego, stanowi w ykroczenie z art. 507 
k. k. (por. O. S. N. II. K. z 1922 Nr, 310);

5) że w pow yższych w arunkach zaskarżony w y
rok zaw iera obrazę art. 119 i 130 u. p. k. w zw ią
zku z cz. II art. 507 k. k. i w ym aga w skutek tego 
uchylenia.

582 .
N iezgodzen ie  się oskarżonego na zastosowanie  

doń am nestj i  i żądanie rozpoznania  sp ra w y  dla  
ustalenia jego  nieważności, —  niepozbawia  go p ra 
wa korzys tan ia  z d o b ro d z ie js tw a  am nestj i  p r z y  w y 
m iarze  kary.

O r z e c z e n i e  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  ( s e k .  I )  
z  11 m a r c a  1929.  K .  123 /38 .

Z w ażyw szy:
...7) że zasadny jest za rzu t niesłusznej odm o

wy zastosow ania ustaw y z 22 czerw ca 1928 w p rzed 
miocie am nestji, w m yśl bowiem art. 772 u. p. k 
i art. 15 pow ołanej ustaw y am nesty jnej, oskarżo
ny m a zaw sze praw o żądać, by sąd zaw yrokow ał 
o jego winie czy niewinności i tak ie  jego żądanie 
bynajm niej następnie nie pozbaw ia go p raw a ko 
rzystan ia  z dobrodziejstw a am nestji w zakresie w y
konania kary,

sąd najw yższy w yrok sądu okręgowego we W ło 
cław ku z 15 stycznia 1929, w części dotyczącej za 
stosow ania ustaw y w przedm iocie o am nestji z 22 
czerw ca 1928 (Dz. Ust. z 1928 Nr. 70, poz. 641), 
z pow odu obrazy art. 8 i 15 rzeczonej ustaw y 
uchyla.

583 .
W  razie  uchylenia w yroku  z  pow o d u  braku u za 

sadnienia zaw ieszen ia  kary , w yro k  n a le ży  uchylić  
w części, d o ty c zą c e j  w ogóle  w ym iaru  kary , nie zaś  
ty lko  w  części zaw ieszen ia  kary.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  I) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 11 m a r c a  1929 .  K .  125 /29 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacy jna zarzuca obrazę: a) art. 

53 k. k. p rzez nieum otyw ow anie złagodzenia kary  
oskarżonem u p rzy  podzieleniu m otywów I-ej in 
stancji; b) art. 19 i 20 p. p. do k. k. p rzez n ieuza
sadnione zaw ieszenie oskarżonem u kary ;

2) że zarzut, przytoczony pod b) jest słuszny, 
albowiem  sąd ape lacy jny  nie p rzy toczy ł w w yroku 
w arunków  form alnych, w ym ienionych w art. 19 p. p. 
do k. k., k tóreby  um ożliw iały zaw ieszenie w ym ie
rzonej oskarżonem u kary, jako też nie uzasadnił 
celowości tego zaw ieszenia żadnym  z pow odów  w y
m ienionych w art. 20 p. p. do k. k.;

3) że aczkolw iek k ara  pozbaw ienia wolności 
z zawieszeniem  jej wykonania, przew idziana nie 
w sam ym  kodeksie karnym , lecz w przepisach  p rz e 
chodnich do tegoż kodeksu, nie wchodzi do ogólnej 
d rabiny k a r kodeksow ych i p rzez to sądy  nie m ają 
podstaw y form alnej do porów nania wagi tej kary
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z k a rą  pozbaw ienia wolności bez zaw ieszenia jej 
wykonania, to jednak  k ara  pozbaw ienia wolności, 
k tórej wykonyw anie zawieszono, w istocie rzeczy 
jest zupełnie inną karą, niż ta  sam a k ara  pozba
wienia wolności bez zawieszenia, nie u lega bowiem 
w ątpliwości, że skoro sąd p rzy  naradzie dochodzi 
do wniosku, iż należy karę  zawiesić, to wniosek 
ten może w płynąć na ustalen ie  w ym iaru ulegającej 
zaw ieszeniu kary , gdyż sąd  może np. dlatego w ła
śnie zw iększyć w ym iar pozbaw ienia wolności, że 
zam ierza w ykonanie k ary  zawiesić, i że p rzez w yż
szy w ym iar zawieszonej kary  chce tern bardziej 
w płynąć na skazanego, aby nowego przestępstw a 
nie popełn ił (por. orzecz. Izby II. S, N. 230/21);

4) że wobec tego sąd  najw yższy, stw ierdziw szy 
w m otyw ach zaskarżonego w yroku brak  podstaw  
praw nych do zaw ieszenia kary, nie może uchylić 
tegoż w yroku tylko w części, dotyczącej zaw iesze
nia kary, lecz jest obowiązany do uchylenia w yroku 
w części dotyczącej w ym iaru kary  wogóle;

5) że wobec uchylenia w yroku co do w ym iaru 
k ary  rozpoznanie za rzu tu  pod a) s ta je  się zbędnem ;

na mocy art. 912 i 928 u. p. k. w yrok sądu ap e 
lacyjnego w W arszaw ie z 29 grudnia 1928 z powodu 
obrazy  art. 19 i 20 przep. przech. do k. k. w czę
ści, dotyczącej w ym iaru kary , uchyla i spraw ę, ce
lem  ponownego jej w uchyleniu części rozpoznania, 
tem uż sądow i apelacy jnem u przekazuje .

584 .
P r z y r z ą d y  do m ierzenia  p ły n ó w  ze  skalą  p ł y 

w akow ą, są p r z y r z ą d a m i m iern iczem i i p o d p a d a ją  
p o d  art. 14 dekre tu  o miarach ( z  d. 8 lutego 1919, 
poz. 211).

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  (selc. 1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  16 m a j a  1929.  K  3 4 8 /2 9 .

Zważywszy:
1) że, jak  wynika z treści przepisów  ogłoszo

nych przez G łów ny U rząd  M iar w dniu 4 grudnia 
1923, p rzy rząd y  ze skalą  pływ akow ą są n iew ątp li

wie p rzy rządam i m ierniczem i, dopuszczonem i w 
obrocie publicznym  do odm ierzania m leka w gospo
darstw ach  m lecznych i zak ładach  p rzerobu  m leka;

2) że więc w m yśl a rt, 14 dek retu  o m iarach 
z 8 lutego 1918 (Dz. Ust. poz. 211), niezm ienio
nego w brzm ieniu ogłoszonem  dnia 28 czerw ca 1928 
(Dz. Ust. poz. 661), p rzy rząd y  ze skalą  p ły w a
kow ą mogą być stosow ane w yłącznie legalizow ane 
legalne i rzetelne;

3) że ustaliw szy, iż oskarżony trzy m ał na sk ła 
dzie, jako tow ar przeznaczony na sprzedaż, m ier
niki pływ akow e w stanie niezalegalizow anym , sąd 
zasadnie orzekł, że w tak  ustalonym  stanie fak ty cz
nym  zachodzą cechy uchybienia przepisom  art. 14 
dek re tu  w granicach, objętych sankcją k arn ą  art. 
363 k. k. i art. 22 dek re tu  w daw nym  jego brzm ie
niu, a obecnie przew idziane w art. 23 dek retu  w

brzm ieniu dziś obowiązuj ącem, a przeto  na mocy 
a rt. 14 k. k. praw idłow o sankcję tę zastosow ał (por. 
orzecz. S. N. z 1926 Nr. 2);

4) że w tych w arunkach za rzu ty  a) i b) skargi 
kasacyjnej nie m ają  znaczenia, sąd  bowiem o p arł 
w yrok na art. 14 dek retu  o m iarach, a tekst zakw e
stionow anego rozporządzenia U rzędu  M iar tra k to 
w ał jako m a te r ja ł instrukcyjny;

5) że tern sam em  u p ad a  za rzu t c) skargi;
6) że za rzu t d) jest słuszny, sąd bowiem p ra 

widłowo p rzy tacza jąc  art. 14 i 363 k. k., n iew łaści
wie i zbędnie pow ołał się na a rt. 21 i 23 p. 4 d e
k re tu  w brzm ieniu z 28 czerw ca 1928, gdyż n a le 
żało pow ołać jedynie a rt. 23 p. 2 tego dekretu, 
obejm ujący sankcję d la przepisów , zaw artych  w 
art. 14 tegoż dekretu , jednakże uchybienie to, w 
m yśl art. 913 u. p. k. nie może być powodem  do 
uchylenia w yroku;

7) że za rzu t ostatni skargi kasacyjnej upada 
wobec przepisów  zaw artych  w cz. II art. 26 de
k re tu  o m iarach w brzm ieniu w dniu 28 czerw ca 
1928, dozw alających odczytyw ać zapiski dochodze
nia i inne części ak t adm inistracyjnych,

sąd najw yższy skargę k asacy jną oskarżonego 
oddala.

585 .
Ustalenie, że  o skarżon y  u ży w a ł  p r z y r z ą d u  do 

m ierzenia  benzyny , pozbaw ionego p lom b u rzę d o 
wych, zaw iera  w szy s tk ie  cechy w ykroczen ia  p r z e 
w idzianego  w  art. 13, 14, 23 i 25 dekre tu  z  dnia 8 
lu tego 1919 o miarach.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k ,  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 24  k w i e t n i a  1929.  K .  2 6 7 /2 9 .

...2) że sąd grodzki w Cz., w yrokiem  z 7 stycz
nia 1929, skazał F isz la  KI. z art. 23 i 25 dek retu
0 m iarach i w agach z 8 lutego 1919 na 250 zł. g rzy
wny, a zam ianą na 5 tygodni a resz tu  w razie  n ie 
m ożności jej uiszczenia, za to, że w m aju  1928 p o 
siada ł i używ ał p rzy rząd u  do m ierzenia benzyny 
,,M eta R. P. F. D, 5 au tom at", z którego zerw ane 
były  plom by U rzędu  M iar i W ag;

3) że sąd okręgowy w Sosnowcu, rozpoznaw szy 
spraw ę na skutek ape lacji obrońcy oskarżonego, 
w dniu 26 lutego r. b., wyrok I-ej instancji uchy
lił i KI. uniewinnił, uznając  brak  danych do s tw ier
dzenia, iżby używ any przez oskarżonego ap a ra t był 
„nielegalizow any, n ierzetelny  lub nielegalny w ro 
zum ieniu art. 11 i 12 rzeczonego dek retu";

4) że, w m yśl a rt. 14 dek retu  o m iarach z 8 lu 
tego 1919 (Dz. Ust. Nr. 72 1928, poz. 661), w  obro
cie publicznym  mogą być stosow ane i przechow y
wane w yłącznie narzędzia m iernicze legalizow ane, 
legalne i rzetelne, przyczem , jak z treści a rt. 12 
tegoż dek retu  wynika, iegalizacja  narzędzi m ierni
czych polega na przepisow em  spraw dzeniu  ich
1 ocechowaniu p rzez w ładze legalizacji narzędzi 
m ierniczych;



5) że, wobec tego, narzędzia  m iernicze uznać 
należy za odpow iadające w arunkom  narzędzi le 
galizow anych w znaczeniu przepisów  art. 12 i 14 
rzeczonego dek retu  jedynie wówczas, gdy, nie ty l
ko poddane zosta ły  spraw dzeniu, lecz i zao p atrzo 
ne w cechę p rzez w ładzę do legalizacji narzędzi 
m ierniczych pow ołaną, i tylko w taki sposób z a le 
galizow ane narzędzia m iernicze m ogą być w obrocie 
publicznym ;

6) że pow yższa w ykładnia art. 13 i 14 om aw ia
nego dek retu  zn a jd u je  potw ierdzenie również w 
treści a rt. 363 k. k., k tó ry  karze  przem ysłow ców  
i handlujących, m iędzy innemi, za przechow yw anie 
albo używ anie wag lub m iar bez przepisanej cechy;

7) że zatem , uniew inniając oskarżonego, pom i
mo ustalen ia  w wyroku, iż używ ał on p rzy rząd u  do 
m ierzenia benzyny, pozbawionego plom b u rzędo
wych, sąd okręgowy uchybił przepisom  art. 13, 14, 
23 i 25 dek retu  z 8 lutego 1919;

8) że, wobec zachodzącej po trzeby  uchylenia 
zaskarżonego w yroku z pow odu oparcia go na 
b łędnej w ykładni przepisów  praw a karnego i ma- 
terja lnego  (ust. 1 art. 174 u. p. k .), rozpoznaw anie 
drugiego za rzu tu  skargi kasacyjnej jest zbędne.

K 585 — 586

586.
P rzed s ięb io rs tw a  za liczone do ka tegorji  t r z e 

ciej nie m ają  obow iązku  składania  zeznań o obrocie.
O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  I )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o

z 16 s t y c z n i a  1929  K .  2 7 7 1 /2 7 .

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca obrazę art. 52 

i 54 ustaw y z 15 lipca 1925, poz. 550 przez oparcie 
wniosku o niewinności oskarżonego na błędnej 
in te rp re tac ji rzeczonych przepisów , mianowicie, że 
art. 52 ma na w zględzie zarów no osoby fizyczne, 
jak  i osoby praw ne, zaś art, 54 dotyczy tych jed y 
nie przedsiębiorstw , obowiązanych, na zasadzie 
swych sta tu tów  do publicznego ogłaszania spraw o
zdań, k tó re zaliczone zostały  do I-ej i Ii-e j k a te 
gorji i wym ienione są w art. 52, pom imo: a) że 
art. 54 nie mówi wogóle o kategorjach , nakazu je 
sk ładanie zeznań o obrotach wszystkich, bez w zglę
du na wielkość, należących do w ym ienionych tam  
przedsiębiorstw , zakładów ; b) że art. 57 rozróżnia 
osoby fizyczne i osoby praw ne oraz usta la  różne 
organa obliczające podatek  dla każdej z tych dwóch 
kategoryj p rzedsiębiorstw ; c) że a rt. 6, art. 53 
i ust. 1 art. 56, pod względem  przepisów  o sk ład a 
niu zeznań o obrocie, zrów nały  przedsięb iorstw a 
osób fizycznych I-ej i i i-e j kategorji, z p rzedsię
biorstw am i osób praw nych w szystkich k a teg o ry j, 
i d) że w ładze skarbowe, w m yśl art. 76, obow iąza
ne są w ym ierzyć podatek  osobie praw nej, p ro w a
dzącej z mocy swego s ta tu tu  księgi handlowe, je 
dynie na zasadzie tych ksiąg, w braku  zaś zeznania 
o obrocie, U rząd  Skarbow y w ym iaru podatku  usku
tecznić nie byłby w stanie;

T .  VIII -  34.

2) że U rząd  Skarbow y oskarży ł Z. H. o to, że, 
jako odpow iedzialny kierow nik Spółdzielni K re
dytowej ,,S. W zajem ny K redy t", zaliczonej do 
przedsięb iorstw  kategorji III-e j, nie złożył zezna
nia o obrocie tegoż przedsiębiorstw a, a więc o w y
kroczenie, przew idziane w art. 103 ustaw y o p a ń 
stwowym  podatku  przem ysłow ym ;

3) że sądy obu instancyj m erytorycznych u zn a
ły w czynie, oskarżonem u Z. zarzuconym , brak 
cech przestępstw a, przew idzianego w art. 103 po- 
mienionej ustaw y i w ydały  w yroki uniew inniające, 
przyczem , jak  wynika z uzasadnień zaskarżonego 
wyroku, sądy oparły  wniosek swój o braku  cech 
p rzestępstw a w czynie oskarżonego, na rozw ażaniu 
treści a rt. 52, 53, 54 i 56 rzeczonej ustaw y;

4) że z treśc i art. 52 i cz. 2 art. 74 ustaw y
0 państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  wynika, że 
obowiązek sk ładan ia zeznań o obrocie ciąży na 
przedsiębiorstw ach handlow ych i przem ysłow ych 
nie w jednakow ym  stopniu i że od ustawowego 
obowiązku sk ładan ia zeznań są wolne p rzed się 
biorstw a handlow e i przem ysłow e należące do k a 
tegoryj niższych, niż w skazane w ust. 1 i 2 art. 52,
1 że tem  sam em  obowiązek ten jest uzależniony od 
kategorji, do k tórej przedsiębiorstw o należy;

5) że art. 52 ustaw y nie zaw iera żadnych w ska
zówek, ażeby co do obow iązku sk ładania zeznań za 
chodziła jakakolw iek różnica pom iędzy p rzedsię
biorstw am i spraw ozdaw czem i, a nie ulegaj ącemi 
obowiązkowi publicznego ogłaszania spraw ozdań 
o ich operacjach, lub sk ładania spraw ozdań  do za 
tw ierdzenia w łaściw ym  organom ;

6) że, w brew  tw ierdzeniu  skargi kasacyjnej, 
U rząd Skarbow y, w m yśl § 62 rozporządzenia w y
konawczego, w w ypadkach niezłożenia p rzez sp ó ł
ki z ograniczoną odpow iedzialnością, zeznania 
o obrocie, w ładny  jest, ustalić obrót, po zasiągnię- 
ciu opinji w łaściw ej kom isji szacunkow ej, na p od 
staw ie posiadanych p rzezeń  m aterja łów ;

7) że cz. 2 a rt. 54 i 57 ustaw y dotyczą tylko 
wskazania, jakim  mianowicie w ładzom  skarbow ym  
należy złożyć zeznanie o obrocie i k tó ry  z tych u rzę
dów jest p ierw szą instancją  podatkow ą, ale p rz e 
pisy te  bynajm niej nie usta la ją , jakiegokolw iek w y
ją tk u  z ogólnego przepisu  art. 52 w stosunku do 
przedsięb iorstw  spraw ozdaw czych;

8) że art. 56 ustaw y przyrów nyw a p rzed się 
biorstwo spraw ozdaw cze do przedsiębiorstw , w y
m ienionych w ust. 1 i 2 a rt. 52, notabene p row a
dzących praw idłow e księgi handlow e, tylko co do 
obowiązku w płacania m iesięcznych zaliczek na po 
czet podatku  przem ysłow ego;

9) że wogóle w ustaw ie niem a przepisu , któryby, 
w myśl wywodów skargi kasacyjnej, w k łada ł na 
przedsięb iorstw a spraw ozdaw cze bez w yjątku  do 
jakiej należą  kategorji, obowiązek sk ładan ia ze
znań o obrocie i czynił w ten sposób w yjątek  z ogól
nej regu ły  art. 52;

10) że, w m yśl zasady nulla  poena sine lege, sąd

529



530 K 586 — 587

okręgow y m iał podstaw y praw ne do uniew innienia 
oskarżonego Z ająca;

na  m ocy art. 174 u. p. k. skargę k asacy jną  U rzę
du Skarbowego oddala.

587.
1) K to  p r z y w o z i  z  zagranicy  w y r o b y  ty ton iow e  

o w adze ,  n ie p r ze w y żs za ją c e j  1 kg., a p rzeznaczone  
do u ży tk u  osobistego, ten nie narusza zakazu  p r z y 
w o zu  tytoniu, nie pope łn ia  w ięc  p r z e s tę p s tw a  z  art. 
63 i 46 u. k. s.; j e że l i  jedn ak  uchyla się od  z a p ła ty  
należności celnej z  w in y  um yślnej,  s ta je  się w in 
nym  uszczuplen ia  należności celnej i popełn ia  p r z e 
s tę p s tw o  z  art. 63 i 45 u. k. s., chyba że  chodzi  
o drobne ilości, określone w  art. 10 ust. o monop. 
tytoń.

2 )  W  części p ie rw sze j  art. 64 u. k. s. chodzi  
o ty toń , sp ro w a d zo n y  z  zagranicy  nielegalnie, p o 
s iadacz  k tórego nie ma św iadom ośc i nielegalnego  
sprow adzen ia , nie m oże  jedn ak  udowodnić, że  go 
nabył z  zachowaniem  warunków , określonych w  
art. 5 lit. b j  ust. o monop. ty t.

N atom iast  część druga art. 64 u. k. s. zagraża  
karą posiadaczow i surow ca lub w yro b ó w  ty to n io 
w ych , choćby legalnie naby tych  lub sprow adzon ych  
z  zagranicy, je że l i  pos iadacz  taki nie m oże  w y k a 
zać, że  odp ła tn e  ich zbyc ie  i nabycie nastąpiło  za  
zezw o len iem  w ła d z y  sk a rb o w ej  w  m y ś l  art. 5 lit. f)  
ust. o monop. ty t .  P r ze s tę p s tw o  to nie po lega  z a 
tem  na uszczupleniu  dochodu skarbu państw a, ani 
na naruszeniu zakazu  p rzy w o zu ,  lecz  w yk ra cza  t y l 
ko p rzec iw  nakazow i uzyskania  zezw o len ia  w ła d z y  
skarbow ej.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k ,  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 c z e r w c a  1929 II 3 K.  120 /29 .

Sąd najw yższy, uw zględniając za zgodą p ro k u 
ra to ra , w m yśl § 5 ustaw y z 31 grudnia 1877 Dz. 
p r. p. z roku 1878 Nr. 3 zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokowi sądu  okręgowego 
w K rakow ie Vr. III. Sk. 108/28, o ile nim oskar
żonego tego skazano za przestępstw o skarbow e z 
a rt. 64 u.k.s., postanow ił na posiedzeniu niejaw nem  
w yrok pow yższy znieść i spraw ę przekazać tem u 
sam em u sądow i okręgowem u w celu p rzep row adze
nia ponownej rozpraw y i w ydania ponownego w y
roku.

U zasadnienie:
O skarżony zarzuca trafn ie  nieważność wyroku, 

skazującego go za przestępstw o z art. 64 u. k. s., 
gdyż orzeczenie trybunału  co do stanow czych oko
liczności jest samo ze sobą sprzeczne (§ 281 
L. 5 p, k.).

U staw a k arn a  skarbow a w art. 63 i 64 zaw ie
ra  postanow ienia karne za naruszenie przepisów  
o obrocie tow arow ym  z zagranicą w zw iązku z p rz y 
wozem, wywozem i przew ozem  tytoniu. W  myśl 
a rt. 63 u. k. s. winni naruszenia rzeczonych p rz e 
pisów  u leg a ją  karom , ustanow ionym  za te  n aru sze

nia co do innych tow arów  w przepisach  art. 45 
i następnych, oraz w art. 132 —  134 u. k. s. P rz e 
stępstw o określone w art. 63 u. k. s. po p ełn ia ją  ci, 
k tó rzy  n aru sza ją  p rzep isy  w ydane w przedm iocie 
o p ła t celnych i obrotu  tow arow ego z zagranicą w 
zw iązku z przyw ozem , wywozem i przew ozem  su 
row ca tytoniow ego, lub w yrobów tytoniowych, 
P rzestępstw o  rzeczone p o p ełn ia ją  w szczególności 
osoby pryw atne, k tó re w brew  zakazow i przyw ozu 
tytoniu z zagranicy, w yrażonem u w przepisie art. 
5 lit. b) ustaw y o m onopolu tytoniow ym  z 1 czerw ca 
1922 Dz. Ust. Nr. 47, poz. 409, p rzyw ożą tytoń 
z zagranicy bez zezw olenia w łaściw ej w ładzy 
skarbow ej. Zakaz pow yższy nie obejm uje w yro
bów tytoniowych, n ieprzew yższających 1 kilogram a 
wagi, ile są one przeznaczone do użytku  osobiste
go. K to więc przyw ozi z zagranicy  w yroby ty ton io
we o w adze nieprzew yższającej 1 klg. ale p rzezn a
czone do użytku  osobistego, ten nie narusza za 
kazu  przyw ozu ty ton iu  i nie popełn ia p rzestępstw a 
określonego w art. 63 i 46 u. k. s., jeżeli jednak 
uchyla się od zap ła ty  należności celnej z winy 
um yślnej, s ta je  się winnym uszczuplenia należności 
celnej i popełn ia przestępstw o z a rt. 63 i 45 u. k. s. 
P rzestępstw a tego nie popełnia jednakow oż ten, 
kto przyw ozi z zagranicy tylko drobne ilości w y
robów tytoniowych, oznaczone w art. 10 ustaw y 
o m onopolu tytoniowym , k tó re są wolne od cła. Ty 
toń i w yroby tytoniow e, przyw iezione z zagranicy 
z uszczupleniem  należności celnych stanow ią p rzed 
miot pochodzący z przestępstw a. Kto bez u p rzed 
niego porozum ienia się z uczestnikiem  p rzestępstw a 
św iadom ie nabywa, przechow yw a, lub pozbyw a te 
go rod za ju  ty toń i w yroby tytoniowe, ten popełnia 
przestępstw o określone w art. 7 oraz 63 u. k. s 

Od p rzestępstw  określonych w art. 63 czy też 
art. 7 i 63 u. k. s. odróżnić trzeba przestępstw a 
wym ienione w art. 64 u. k . s . W edług części p ierw 
szej a rt. 64 u. k. s. u lega karze  posiadacz surow ca 
tytoniowego, lub w yrobów  tytoniow ych niew ątp li
wie zagranicznego pochodzenia, k tó ry  nie może w y
kazać, że nabył je z zachowaniem  w arunków  o k re
ślonych w art. 5 lit. b) ustaw y o m onopolu ty ton io 
wym. W edług powyższego postanow ienia chodzi 
w praw dzie o ty toń  sprow adzony nielegalnie z z a 
granicy, posiadacz tegoż jednak nie m a św iadom o
ści nielegalnego sprow adzenia, lecz tylko nie może 
udowodnić, że go nabył z zachowaniem  p rzep isa 
nych warunków. N atom iast w części drugiej a rt. 64 
u. k. s. zagrożono k arą  posiadarzow i surowca, lub 
w yrobów tytoniow ych, choćby legalnie nabytych, 
lub sprow adzonych z zagranicy, k tó ry  nie może w y
kazać, że odp ła tn e  ich zbycie i nabycie nastąp iło  za 
zezwoleniem  w ładzy  skarbow ej, a więc z zacho
waniem postanow ień art. 5 lit. f) ustaw y o m ono
polu tytoniowym. P rzedm iotem  przestępstw a z art. 
64 część II u. k. s. może być zatem  tytoń legalnie 
sprow adzony z zagranicy, a więc bez uszczuplenia 
należności celnych, jeżeli został odstąpiony o d p ła t
nie bez zezw olenia w ładzy  skarbow ej. P rzestępstw o
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to nie polegałoby w takim  razie  na uszczupleniu 
dochodu skarbu  państw a, lub naruszenia zakazu 
przyw ozu, lecz w ykraczałoby tylko przeciw  n ak a
zowi uzyskania zezw olenia w ładzy  skarbow ej. M a 
to znaczenie stanow cze dla oceny kw estj i p rz e 
daw nienia ścigania przestępstw a, oraz p rzedaw nie
nia w yrokow ania na podstaw ie art. 40 i 41 u. k. s.

Sąd pierw szej instancji o rzekł w  sentencji wy- 
róku. że oskarżony uszczuplił należności celne 
i o p ła ty  m onopolowe w kwocie 390 zł. od w p rz y 
bliżeniu 3 kg. wyrobów tytoniow ych niew ątpliw ie 
zagranicznego pochodzenia. Z orzeczenia tego w y
nikałoby, że oskarżony sam  przem ycił p rzez g ra 
nicę rzeczone w yroby tytoniow e. N astępnie jed 
nak orzeczone w wyroku, iż oskarżony nie może 
wykazać, że wym ienione w yroby tytoniow e nabył 
z zachowaniem  warunków, określonych w art. 5 
lit. f) ustaw y o m onopolu tytoniow ym . Z tego o rze
czenia w ynikałoby znowu, że te w yroby tytoniow e 
m ogły być sprow adzone z zagranicy iegalnie, że 
więc nie zostały  przem ycone przez granicę do 
Polski.

O rzeczenia pow yższe są sam e ze sobą sprzeczne 
i dotyczą okoliczności stanowczych, gdyż od nich 
zależy ocena praw na czynu oskarżonego jako p rz e 
stępstw a z art. 63 i 46 u. k. s. lub też z art. 64 
część druga u. k. s. (Zobacz orzeczenie S. N. z 5 
grudnia 1927 K. 402/27 ogłoszone w O. S. P. tom V II 
Nr. 99). Skutkiem  tego w vrok jest niew ażny z p rz y 
czyny przew idzianej w 8 281 L. 5 p. k. W  obecnym 
p rzypadku  nie m ożna się obejść bez zarządzenia 
ponownej rozpraw y głównej, gdyż te  sam e sp rzecz
ności w ew nętrzne zaw iera ją  pow ody wyroku, a n a d 
to zaw iera ją  one orzeczenie z niemi sprzeczne tej 
treści, że oskarżony w iedział tylko, iż zakw estjo 
nowane pap ierosy  zostały  przyw iezione do dolsk i 
z uszczupleniem  należności celnych i m onopolo
wych, coby w skazyw ało znowu na przestępstw o 
z art. 7 i 63 u. k. s. O rzeczenie sądu  najw yższego 
w spraw ie samej nie może więc jeszcze nastąpić.

588 .
Zbieg p r z e s tę p s tw a  skarbow ego  z  art. 92 u. k. s. 

z  o szu s tw em  je s t  m oż liw y .
O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  

z 24  c z e r w c a  1929 l i  3 K .  1 / 8 / 2 9 .

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokow i sądu okręgowego 
w K rakow ie Vr. III. 109/28, którym  skazano go za 
zbrodnię gw ałtu  publ. z § 81 u. k., przekroczenie 
oszustw a z § 461 u. k. i p rzestępstw o skarbow e 
z a rt. 92 u. k. s.

Z powodów:
B łędne pod względem  praw nym  są wywody 

oskarżonego tej treści, że zm iana zaw artości a lk o 
holu, skw alifikow ana jako przestępstw o z art. 92 
u. k. s. nie może rów nocześnie stanow ić p rzes tęp 
stw a z § 461 u. k. Sąd pierw szej instancji stw ier

dził w wyroku, że oskarżony sp rzedał 1/2 litra  w ó d 
ki „czystej"  w stanie rozcieńczonym -z oryginalnej 
flaszki m onopolowej, opatrzonej etyk ie tą  „wódka 
m onopolowa o m ocy 40°/0“ , o raz że oskarżony ko
rzy s ta ł z nieświadom ości nabywców, iż w ódka jest 
rozcieńczona. W  ten sposób zostało stw ierdzone 
podstępne działanie oskarżonego i korzystanie z n ie 
świadom ości nabywców, skutkiem  czego stw ierdze
nie jeszcze faktu, iż oskarżony w yraźnie ośw iadczył 
odbiorcom, że sp rzed a je  wódkę m onopolową o n o r
m alnej zaw artości, było zbędne d la p rzy jęcia  w 
czynie oskarżonego cech podstępnego działania 
i korzystan ia  z nieśw iadom ości odbiorców. W  w y
roku stw ierdzono nadto, że oskarżony sp rzedał 
36"/,, wódkę po cenie należnej za 40"/,, procentow ą 
i p rzy ję to , że oskarżony w yrządził nabywcom  szko
dę w wysokości różnicy cen wódki. W  ten spo 
sób stw ierdzono w yrządzenie szkody m ajątkow ej 
Tw ierdzenie oskarżonego, że odbiorcy p ijąc  wódkę 
rozcieńczoną zyskali tylko na tem, bo picie m n iej
szej ilości alkoholu wyszło im na zdrowie, nie m a 
żadnego znacżenia dla pojęcia szkody w yrządzo
nej odbiorcom, gdyż w obecnym p rzypadku  chodzi 
o w yrządzenie szkody m ajątkow ej, a nie szkody 
na zdrowiu. Cechy przestępstw a skarbowego z art. 
92 u. k. s. nie w yczerpu ją  cech w ykroczenia oszu
stw a z § 461 u. k., skutkiem  czego p rzy jęcie  zbie
gu tych p rzestępstw  w czynie oskarżonego było uza
sadnione (art. 22 u. k. s.).

W edług art. 1 u. k. s. p rzestępstw a u lega
jące karze  w edług zasad  ustaw y karnej skarbow ej, 
po legają  na naruszeniu  przepisów  w danym  p rzed 
miocie. Isto ta  p raw na p rzestępstw a skarbowego 
z a rt. 92 u. k. s. polega na naruszeniu  przepisów  
o m onopolu spirytusow ym , w ym ienionych w tym 
artykule . W obec tego ocena p raw na czynu osk ar
żonego, w sentencji w yroku pod lit. c) określonego, 
jako p rzestępstw a z a rt. 92 u. k. s. jest trafne  pod 
względem  praw nym . O skarżony tw ierdzi, że cho
dzi w łaściw ie o przestępstw o z a rt. 27 rozp. z 26
m arca 1927 Dz. U. R. P, Nr. 32, p o z .  nie
zaś z a rt. 92 u. k. s., jednakow oż tw ierdzenia tego 
nie popiera żadnym  wywodem.

589.
U  stanowienie obrońcy m oże  nastąpić także  u s t

nie w obec  sądu i to n ie ty lko  p r z e z  w yraźn e ,  fo r
malne ośw iadczenie , ale ta k że  dorozum ianie p r z e z  
takie zachowanie się oskarżonego, k tóre  nie budzi  
wątp liw ośc i ,  że  obrońca w y s tę p u je  zgodnie z  jego  
wolą.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 4 l i p c a  1929 II 3 K .  3 4 4 /29 .

Sąd najw yższy rozpoznaw szy zażalenie nie
ważności wniesione w obronie ustaw y przez p ro 
k u ra to ra  sądu  najwyższego, przeciw  uchw ale sądu 
okręgowego jako odwoławczego w Nowym Sączu 
BI. 231/29, k tó rą  odrzucono odw ołanie obrońcy



oskarżonych od w yroku sądu  grodzkiego w Nowy 
m ąSczu z 5 stycznia 1929 U. 1844/28, skazującego 
te  oskarżone za w ykroczenie z §§ 411 i 496 u. k. 
orzekł, że uchw ała ta  obraża ustaw ę i postanow ił 
uchw ałę tę  uchylić i polecić sądow i okręgowem u 
w Nowym Sączu, aby  z odw ołaniem  powyższem, 
jako wniesionem  przez osobę upraw nioną, postąp ił 
w m yśl ustaw y.

U zasadnienie:
Sąd grodziki w Nowym Sączu w yrokiem  z 5 

stycznia 1929 U. 1844/28 skazał Z. M. za w ykro
czenie z § 496 u. k., a H. W . za w ykroczenie 
z § 411 u. k. W edług zapisków  p ro tokó łu  ro zp ra 
wy obie oskarżone jaw iły  się do rozpraw y w asy
stencji adw okata D ra M. B., jako obrońcy, k tóry  
po ogłoszeniu w yroku zgłosił odw ołanie co do wi
ny i k ary  i p rosił o doręczenie w yroku do jego rąk. 
O brońca ten po o trzym aniu  w yroku wniósł w te r 
m inie ustaw ow ym  wywód odw ołania, k tó ry  podp i
sał a nadto  um ieścił pod niem pism em  m aszynowem  
imiona i nazw iska oskarżonych.

Sąd okręgow y w Nowym Sączu, jako odw oław 
czy, uchw ałą z 29 m arca 1929 Bl. 231/29 odrzucił 
to  odwołanie, jako wniesione p rzez osobę n ieupraw 
nioną z następu jących  powodów: „zgłoszenie od 
w ołania p rzez obrońcę, adw okata D ra B., k tóry  
w cale nie w ykazał się pełnom ocnictw em  oskarżo
nych, nastąp iło  p rzy  rozpraw ie głównej w obecno
ści oskarżonych, k tó re żadnego ośw iadczenia nie 
złożyły, zaś w m yśl § 465 p. k. obrońca nie jest 
w ym ieniony m iędzy osobami, k tórym  p rzysługu je  
p raw o wniesienia odw ołania na korzyść oskarżo
nych. Chociażby naw et obrońca by ł zarazem  p e ł
nomocnikiem oskarżonych, mógłby w m yśl § 455 
ust. 3 p. k. złożyć w ażne oświadczenie ty lko w n ie
obecności oskarżonych, jako ich zastępca".

U chw ała ta  obraża ustaw ę w przepisie § 44 p. k.
O brońca w procesie karnym  musi m ieć w praw 

dzie pełnom ocnictw o od oskarżonego, oskarżony 
musi obrońcę ustanowić, zamówić (bestellen § 44 
p. k.). Jed n ak że  ustaw a postępow ania karnego nie 
w ym aga zaw sze pełnom ocnictw a pisem nego; tylko 
w tedy, jeżeli w postępow aniu w spraw ach  o p rz e 
kroczenia oskarżony nie s ta je  osobiście, lecz za 
stęp u je  go p rzed  sądem  pełnom ocnik, ma ten p e ł
nomocnik w ykazać się pełnom ocnictw em  (§ 455 
ustęp  3 p. k.). U staw a zatem  w ym aga pełnom ocnic
tw a n a  piśm ie tylko w tedy, gdy ono jest konieczne 
d la stw ierdzenia fak tu  ustanow ienia stającego w 
sądzie obrońcy p rzez oskarżonego.

Ustanow ienie obrońcy m oże więc nastąp ić  także 
ustn ie wobec sądu  i to nie ty lko  w jak ie jś  w yraźnej, 
form alnej dek laracji, ale także dorozum ianie przez 
tak ie  zachow anie się oskarżonego, k tó re nie bu 
dzi w ątpliw ości, że obrońca w ystępu je zgodnie 
z w olą oskarżonego. Jeże li zatem  obrońca jaw i się 
razem  z oskarżonym , w jego obecności do ro z p ra 
w y się zgłasza i w niej w tej roli bez sprzeciw u ze 
strony  oskarżonego udział bierze, to niem a p o d 
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staw y do pow ątpiew ania, czy oskarżony rzeczyw i
ście tę osobę obrońcą swym ustanowił.

W edług ustępu  pierw szego § 44 p. k. obrońca, 
raz  ustanowiony, nie po trzebu je już do poszczegól
nych czynności procesow ych szczególnego pełno 
mocnictwa i to  naw et do przedstaw ienia wniosku 
o wznowieniu postępow ania karnego. Nie po trzeba 
więc takiego osobnego pełnom ocnictw a także i do 
zgłoszenia i uzasadnienia środków  odwoławczych.

Skoro zatem  Dr. B. staw ił się na rozpraw ie r a 
zem z oskarżonem i, w ich obecności jako obrońca 
się zgłosił i b ra ł udzia ł w rozpraw ie, a po ogłosze
niu w yroku bez sprzeciw u ze strony  oskarżonych 
zgłosił a następnie pisem nie w yw iódł odwołanie, 
to musi się p rzy jąć , że działa ł we w szystkich tych 
ak tach  jako obrońca oskarżonych z ich w olą i zgo
dą, że więc i środki praw ne zgłosił i uzasadnił 
jako ich pełnom ocnik, a nie we w łasnem  imieniu. 

Uchw ała sądu odwoław czego nie jest zatem  w 
ustaw ie uzasadnioną.

Z tych powodów wobec zasadności zażalenia 
nieważności w obronie ustaw y z § 33 ust. drugi p. k 
orzeczono w m yśl § 292 p. k. jak  wyżej.

K 689 — 590

590.
Zakaz s p r z e d a ż y  sacharyny  obe jm u je  także  s a 

charynę, nabytą  legalnie p r z e d  dniem 1 s tyczn ia  
1928.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  4 l i p c a  1929 II 3 K .  2 0 5 /2 9

Sąd najw yższy w skutek zażalenia nieważności 
p ro k u ra to ra  okręgowego przeciw  uw alniającem u 
wyrokow i sądu  okręgowego w Rzeszowie Vr. 39 28, 
uchylił zaskarżony w yrok w jego części uw aln ia ją
cej osk. E. M. od oskarżenia o przest. skarb, z art. 
9 Rozp. P rez. R zeczyposp. z 7 październ ika 1927 
Nr. 89, poz. 797 Dz. U. R. P. i o rzekając  w sp ra 
wie sam ej uznał oskarżoną w inną tego p rzes tęp 
stw a skarbowego.

Pow ody:
Sąd I instancji u sta lił w pow odach wyroku, że 

oskarżona p rzy zn ała  fakt sp rzedaży  sacharyny w 
dniu 22 lutego 1928, jednakow oż uw olnił ją  od 
oskarżenia na tej podstaw ie, że dokonała czynu 
w m niem aniu, iż wolno jej rozsprzedać zapas sa 
charyny, k tó ry  nabyła legalnie w dniu 20 g ru d 
nia 1927.

P ro k u ra to r trafn ie  zarzuca niew ażność w yroku 
z przyczyny przew idzianej w § 281 L. 9 b) a r a 
czej a) p. k. W edług ustaleń  faktycznych w yroku 
oskarżona przyznała, że m iała zezw olenie na sp rze 
daż sacharyny do końca roku 1927. Zakaz sp rze
daży  sacharyny  w ypow iedziany w art. 3 rozp. Prez. 
R zplitej o sztucznych środkach słodzących z 7 p a ź 
dziernika 1927, Dz. Ust. Nr. 89, poz. 797 nie w y
łącza sacharyny  legalnie nabytej p rzed  dniem 
1 stycznia 1928. W  m yśl § 238 powszechnej u s ta 
wy karnej, k tó ry  w m yśl art. 2 u. k. s. w obecnym



przypadku  m a zastosow anie, już samo działanie 
w brew  zakazow i jest p rzestępstw em . O skarżona 
nie znajdow ała się zdaniem  sądu pierw szej in stan
cji w nieświadom ości co do rzeczonego zakazu 
sprzedaży  sacharyny, wobec tego sp rzed ając  sa 
charynę po dniu 1 stycznia 1928 r. w ykroczyła 
rozm yślnie przeciw  niemu. Skutkiem  tego nie może 
być m owy o błędzie faktycznym  w działan iu  oskar
żonej, polegającym  na m niem aniu oskarżonej, iż 
zapas sacharyny  legalnie nabyty  jeszcze p rzed  
wejściem  w życie rzeczonego zakazu, to jest p rzed  
dniem 1 stycznia 1928, wolno jest rozsprzedaw ać 
po tym  dniu, gdyż sp rzedaż sacharyny  zosta ła  za 
broniona bez w zględu na jej legalne nabycie, 
a działan ie oskarżonej w ykraczało  przeciw  za
kazowi.

K 590 — 592

591.
P o d ró żn y  ma zgłosić  tow ar  ustnie p r z e d  rew iz ją  

celną a nie w  toku rew izji .
O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g

z 23 w r z e ś n i a  1929 II 3 K .  3 5 2 /2 9

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie nieważności 
oskarżonego przeciw  wyrokow i sądu okręgowego 
w C ieszynie Vr. 16/29, którym  skazano go za przest. 
skarb, z a rt. 1 L. 1 a rt. 8 i 46 u. k. s.

Pow ody:
Sąd pierw szej instacji odm aw iając na ro z p ra 

wie głównej wnioskowi oskarżonego o p rzesłu ch a
nie św iadków  nie naruszy ł p raw  obrony. O kolicz
ność bowiem, czy rew izja celna nie by ła  jeszcze 
ukończona w chwili, gdy oskarżony odchodził z po 
ciągu celem  oclenia zgłoszonych rzeczy, jest obo
ję tna  d la  oceny winy oskarżonego. W  m yśl p rze 
pisów 14, 18, 20 i 41 rozp. z 13 grudnia 1920 Dz. 
Ust. poz. 64 z roku 1921 od podróżnych wymaga 
się dek la rac ji ustnej, k tó ra  polega na tern, że po 
dróżny oświadcza, jakiego rodza ju  odpraw ie osta
tecznej lub w arunkow ej m a być tow ar poddany, 
poczem  urząd  celny bada w arunki form alne żąd a 
nej odpraw y i p rzy stęp u je  do rew izji tow aru. Z te 
go się okazuje, że podróżny m a zgłosić tow ar ustnie 
p rzed  rew izją  tow aru, a nie w toku rew izji. O sk ar
żony sam  wywodzi w zażalen iu  nieważności, że 
zgłosił ty lko kilka rzeczy do oclenia, poczem  od
była się rew izja, w toku k tórej znaleziono tow ary 
niezgłoszone. W obec tego już z treści jego wy
wodów jest rzeczą widoczną, że oskarżony zanie
dbał zgłosić do oclenia tow ary, k tó re znaleziono 
podczas rew izji, a k tó re  były  zaszyte w p łaszczach 
i poduszce. Również okoliczność, że żona oskarżo
nego sam a w yhaftow ała firanki, nie m iała żadne
go znaczenia dla oceny winy oskarżonego, gdyż ta 
ryfa celna nie zaw iera żadnych odm iennych staw ek 
celnych w takich przypadkach , a jest pewnem , że 
firanki przyw iezione zostały  z zagranicy. O skarżo
ny zresztą  sam  nie w skazuje na żadne przepisy, 
k tó reby  nakazyw ały  trak tow ać inaczej roboty  ręcz

ne i tw ierdzi gołosłownie, że w danym  przypadku  
należało  oclić tylko m a te rja ł surowy, a nie firan 
ki jako takie. P rzy k ład  podany w tym  przedm iocie 
przez oskarżonego, a dotyczący w yjazdu  obyw a
telk i polskiej z rozpoczętą robotą ręczną zagranicę 
i pow rotu  jej z tą  sam ą robotą do Polski, nie m o
że być b rany  pod uwagę, gdyż w p rzyk ładzie  tym  
chodzi o tow ar pochodzenia polskiego zgłoszony 
na granicy celnej do w arunkow ej odpraw y przy  
wywozie z Polski, a w w ypadku niniejszym  chodzi 
o tow ar przyw ieziony z zagranicy, od którego cło 
winno być opłacone.

O skarżony tw ierdzi, że zakw estjonow any tow ar 
zaszył sam  do poduszki i do płaszczów, aby go 
uchronić p rzed  kradzieżą. W obec tego był on obo
w iązany do zgłoszenia do odpraw y celnej jako p o 
dróżny. Zachowanie się żony jego w czasie rew izji 
celnej i odpow iedź dana p rzez nią urzędnikow i cel
nem u nie m iała zatem  żadnego znaczenia, o ile cho
dzi o zaniedbanie zgłoszenia przez oskarżonego.

W yw ody oskarżonego w skazujące na rzekom e 
przekroczenie p raw a karan ia  p rzy  w ym iarze kary  
nie odpow iadają ustawie, gdyż nie o p iera ją  się na 
ustaleniach faktycznych w yroku lecz na  gołosło
wnych i sprzecznych z niemi tw ierdzeniach, że za 
podśtaw ę k ary  należało  p rzy jąć  bardzo niskie n a
leżności celne, p rzy p ad a jące  od surowców, a nie 
wysokie należności celne p rzy p ad ające  od „goto
wego d z ie ła“ . W ym ierzona zaś kw ota k ary  p ie 
niężnej nie p rzek racza  granicy określonej w art. 
46 u. k. s.

533

592.
N aruszenie  p rzep isów , w yd a n ych  w  p r ze d m io 

cie s p r z e d a ż y  sp iry tu su  na cele leczn icze  i d o m o 
we, ulega karze  w ed łu g  ogólnego postanowienia  
karnego art. 97 u. k. s. i nie stanowi p rze s tę p s tw a  
z art. 90 u. k. s.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  3) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 11 l i p c a  1929  II 3 K ,  1 82 /29

Sąd najw yższy, rozpoznaw szy zażalenie n iew a
żności oskarżonych przeciw  w yrokow i sądu  ok rę
gowego w S try ju  Vr. 17/28, k tórym  skazano osk ar
żoną P. L. za przest. skar. z art. 90 u. k. s., a osk. 
B. L. z a rt. 92 u. k. s., uw zględnił częściowo zaża
lenie niew ażności oskarżonych i zm ienił p raw ną 
kw alifikację czynu karalnego, w ustępie 1 w yroku 
zaskarżonego określonego i tam że błędnie jako 
p rzest skarb, z a rt. 90 u. k. s. u jętego, na p rze 
stępstw o skarbow e z a rt. 97 u. k. s.

Pow ody:
...O skarżeni trafn ie też za rzu cają  nieważność 

w yroku z przyczyny przew idzianej w § 281 L. 10 
p. k. na tej podstaw ie, że czyn w sentencji w yroku 
pod 1) opisany, a po legający  na sp rzedaży  sp iry 
tusu na cele domowo - lecznicze bez zezw olenia 
w ładzy, b łędnie uznano za przestępstw o z a rt. 90 
u. k. s. N atom iast n ietrafne są za rzu ty  oskarżonych



(z L. 9 a) tej treści, że w czynie powyższym  niema 
cech p rzestępstw a wobec tego, że oskarżona ma 
koncesję na  w yszynk napojów  spirytusow ych.

W  m yśl art. 21 lit. a) rozporządzenia P rezy 
denta R zeczypospolitej z 26 m arca 1927 Dz. Ust. 
Nr. 32, poz. 289 o m onopolu spirytusow ym , D y
rek c ja  Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego 
sp rzed a je  sp iry tus oczyszczony na cele lecznicze 
i domowe, k tó ry  w m yśl art. 24 nie może być zu
ży ty  w fabrykach wódek, a w m yśl a rt. 27 lit. aj 
nie m oże być sp rzedaw any  w innych opakow aniach 
lub naczyniach jak dostarczonych przez rzeczoną 
D yrekcję. N a zasadzie § 6 rozp. M inistra S karbu 
z 22 grudnia 1926 Dz. Ust. Nr. 128, poz. 765 ozna
czono ceny sp rzedażne sp iry tusu  butelkow ego na 
cele lecznicze i domowe o m ocy 95°/„, obow iązujące 
od dnia 1 stycznia 1927. U staw a o ograniczeniach 
w sprzedaży  i spożyciu napojów  alkoholow ych z 23 
kw ietnia 1920 Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 299 z ro 
ku  1922 zakaza ła  w art. 3 sp rzedaży  do spożycia 
pod jakąkolw iek postacią napojów  alkoholowych, 
k tó re zaw iera ją  ponad 45n/„ alkoholu. P rzek ro cze
nie tego zakazu  ulega karze w drodze adm in istra
cyjnej w  m yśl art. 8 wym ienionej ustaw y.

Z wym ienionych wyżej przepisów  wynika, że 
sp iry tusu  w yrabianego na cele lecznicze i domowe 
nie wolno sprzedaw ać w celu spożycia, jako napoju  
spirytusow ego, że zatem  zezw olenie w ładzy  sk a r
bowej na sp rzedaż napojów  spirytusow ych nie ob ej
m uje sp rzedaży  sp iry tusu  na cele lecznicze i do
mowe. S przedaż sp iry tusu  do zużycia w granicach 
P aństw a jest w ogólności w yłącznym  przyw ilejem  
Imonopolem) S karbu P a ń s tw a ( a rt. 1 lit. a) rozp. 
P rez. R zeczplitej o m onopolu spirytusow ym ), wo- 
przedm iocie sp rzedaży  sp iry tusu  na cele lecz 
nicze jest także  m onopolem  i może się odbywać 
na zasadzie przepisów  w tym  przedm iocie w y d a
nych.

N aruszenie tych przepisów  nie jest zagrożone 
k a rą  żadnem  szczegółowem  postanow ieniem  u s ta 
wy karnej skarbow ej. Nie jest ono w szczególności 
zagrożone k arą  ustanow ioną w art. 90 u. k. s. za 
nieupow ażnioną lub niezgodną z przepisam i sp rze
daż napojów  spirytusow ych, gdyż wym ieniony spi
ry tus nie należy  do napojów  spirytusow ych. S kut
kiem tego naruszenie przepisów  w ydanych w 
przedm iocie sp rzedaży  sp iry tusu  na cele leczni
cze i domowe u legają  karze na  podstaw ie ogólne
go postanow ienia karnego z art. 97 u. k. s. i s ta 
nowi p rzestępstw o  z tego artyku łu , a nie z art. 
90 u. k. s.

Sąd pierw szej instancji b łędnie zatem  ocenił 
pod w zględem  praw nym  czyny oskarżonych pod
1) opisane jako przestępstw o z art. 90 u. k. s., gdyż 
zaw iera ją  one cechy p rzestępstw a z art. 97 u. k. s.

W yw ody oskarżonych tej treści, że do celów 
leczniczych sprzedaw ali sp iry tus zwykły, są bez
zasadne, gdyż tak  w sentencji wyroku, jak  i w 
pow odach sąd pierw szej instancji orzekł, że o sk ar
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żeni sp iry tus na cele domowo-lecznicze sp rzed a
wali do celów leczniczych, a nie spiry tus zwykły...

...Z ty tu łu  przyczyny nieważności z 5 i 9 a) 
§ 281 p. k. oskarżeni zarzucają , że co do P. L 
brak  dowodu winy, że m iędzy ustaleniam i w yroku 
w tym  w zględzie, a wynikam i rozpraw y zachodzi 
sprzeczność, oraz że sąd pierw szej instancji nie za
ła tw ił obrony oskarżonej, iż była chorą i handlem  
się nie zajm uje.

W yw ody te częściowo w kraczają  w sferę n ie
dopuszczalnej w postępow aniu kasacyjnem  kry tyki 
swobodnej oceny dowodów przez sąd o rzekający  
(§§ 258 i 288 L. 3 p. k.), częściowo zaś są n ieuza
sadnione. W  szczególności okoliczność, iż o sk ar
żona P. L. handlem  się nie zajm ow ała, choćby by 
ła praw dziw a, nie m ogła w ykluczyć jej winy, gdyż 
p rzestępstw a z ustaw y karnej skarbow ej u legają  
karze nie tylko w p rzypadkach  winy um yślnej, lecz 
także w p rzypadkach  winy nieum yślnej (art. 5 
u. k. s.). Sąd pierw szej instancji w pow odach w y
roku p rzy ją ł, że oskarżona jest w łaściw ą konce- 
sjo n arju szk ą  wyszynku, skutkiem  czego ona w 
p :erw szym  rzędzie odpow iada za naruszenie p rz e 
pisów, w ydanych w przedm iocie prow adzenia w y
szynku. B adanie zatem  okoliczności, czy oskarżona 
handlem  się nie zajm ow ała, było zbędne, gdyż w 
każdym  razie  odpow iadałaby ona za niedbalstwo, 
polegające w braku  należytego nadzoru nad w yko
nywaniem  wyszynku.

Również nieuzasadnione są wywody oskarżo
nych tej treści, że z zeznań św iadków nie można 
wnioskować o sile procentow ej trunków  im sp rze 
danych i na tej podstaw ie usta lać  istotne cechy 
p rzestępstw a z art. 92 u. k. s. P rzestępstw o  to m o
żna popełnić albo przez sp rzedaż napojów  sp iry tu 
sowych o zaw artości alkoholu p rzek racza jącej do
zw oloną granicę m aksym alną, albo też przez ich 
sp rzedaż w innym stanie, niż zostały  wypuszczone 
p rzez D yrekcję M onopolu Spirytusow ego. W  po
wodach w yroku ustalono okoliczności faktyczne, 
k tó re  w skazu ją na popełnienie p rzez oskarżonych 
przestępstw a z art. 92 u. k. s. nie tylko p rzez sp rze 
daż napojów  spirytosow ych o zaw artości alkoholu 
p rzekracza jącej m aksym alną granicę, lecz także 
p rzez sp rzedaż ich w innym stanie, niż zostały  w 
obrót w prow adzone. W yw ody oskarżonych zw ra
ca ją  się jednak tylko przeciw  ustaleniom  p ierw sze
go rodzaju . W yw ody te  zatem  choćby były  uza
sadnione, nie w ystarczy łyby  do stw ierdzenia braku  
cech powyższego przestępstw a. W yw ody te jednak 
są bezzasadne, gdyż oczyw istą jest rzeczą, że ze 
znania św iadków m ogą służyć za podstaw ę, do oce
ny zaw artości alkoholu w n apo ju  spirytusow ym  
przez nich spożytym , zw łaszcza gdy chodzi o znacz
ne różnice zaw artości alkoholu, a w szczególności 
o różnicę zachodzącą m iędzy czystym  spirytusem , 
lub znaną ogólnie w  danej miejscowości „silną 
w ódką“ , a zw ykłą w ódką 45-procentow ą, jak  w 
obecnej spraw ie. Z resztą  odnośne ustalen ia  fak tycz
ne w yroku o p iera ją  się nie ty lko na zeznaniach
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świadków, lecz także na w ynikach rew izji doko
nanej w  dniu 15 listopada 1927 w kuchni osk. P. L., 
oraz na stosunku stw ierdzonych cen do ilości n a 
pojów  spirytusow ych, k tóre oskarżeni sprzedali.

K 592- 594

593.
1. K w e s t ]ą  t. zw . u jem n ej p rzes łan k i p r o c e s o 

w e j  są d y  jak ie jk o lw iek  instancji bada ją  z  urządu
2. A rt .  19 rozp. P rez .  R zp . o m onopolu s p ir y 

tu so w ym  z 26 m arca 1927 (D z .  U. R. P. Nr. 32, 
poz. 289) g łosząc  o koncesjonowanych składach  
i sk lepach  p ryw a tn ych  w ym ienionych  w  art. 76, 
które  obowiązane są posiadać w ó d k i  m onopolowe  
w  ilości dosta teczn ie  za b ezp iec za ją ce j  pokryc ie  
m iejscow ego zapo trzebow ania , ma na m yś l i  jedyn ie  
te za k ła d y ,  k tóre  pos iada ją  koncesją na sp rze d a ż  
sp iry tu su  i w ódek.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k . 4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 0  w r z e ś n i a  1929 II S. 4 K.  4 1 6 /2 9 ,

Uzasadnienie:
...2 ) B adając jednak spraw ę co do obrony p ra 

wa m aterja lnego  niezależnie od zarzu tów  rew izji 
(§§ 384/a i 392;., u. p. k.) stw ierdzić należy, że 
obraza ta  zachodzi w następu jących  kierunkach:

a) W  zaskarżonym  w yroku brak  w szelkich u s ta 
leń co do m iejsca i czasu popełnienia czynu. P ocią
ga to za sobą nie tylko b rak  pewności, czy czyn 
popełniono na obszarze R zeczypospolitej, ale n ad 
to niem ożność skontrolow ania, czy p rzep isy  o p rz e 
daw nieniu nie zosta ły  p rzez ich niezastosow anie 
pogw ałcone; tern sam em  w chodziłaby także w grę 
kw est ja  t. z. u jem nej przesłanki procesow ej, t. j. 
okoliczności, k tó ra  z punk tu  w idzenia dopuszczal
ności procesu karnego w jakiejkolw iek instancji 
z u rzędu  badana być musi.

b) W edług ustaleń  zaskarżonego w yroku osk ar
żony nie posiadał w swej w iniarni wódek m onopo
lowych w ilości dostatecznie zabezpieczającej po 
krycie m iejscowego zapotrzebow ania (art. 19 rozp. 
o m onopolu s p iry t .) ; zdaniem  sądu  I instancji każde 
koncesjonow ane m iejsce sp rzedaży  (art. 76 rozp. 
o m onopolu sp iry t.), a więc także  w iniarnie obo
w iązane są posiadać i sprzedaw ać spirytus i wódki 
monopolowe. Z zapatryw aniem  tern jednak  zgo
dzić się nie można. W edług art. 78 wspom nianego 
rozporządzenia, na sp rzedaż wszelkich napojów  
alkoholowych potrzebna jest koncesja w ładzy  sk a r
bowej, a p rzepis ten dotyczy również sp rzedaży  p i
wa, w ina i miodu, jak  i trunków  alkoholowych. W e
dług art. 83 1. 5 tegoż rozporządzenia sp rzedaż n a 
pojów  alkoholow ych bez w ykupienia p a ten tu  jest 
wzbroniona, załącznik zaś do przytoczonego wyżej 
art. 83 zaw iera wyszczególnienie o p ła t od patentów . 
Z zestaw ienia poszczególnych pozycyj tego za łącz
nika wynika, że nie wszystkie zak ład y  koncesjono
wane są upraw nione do sprzedaży  w szelkich n apo
jów alkoholowych, lecz w zależności od rodzaju  
tych napojów  zak ład  p row adzący  ich sp rzedaż

opłaca różne patenty. W szczególności pod poz. B
1. 6 taryfy  opłat patentowych istnieć m ogą zakłady 
prow adzące sprzedaż detaliczną i wyszynk „w y
łącznie wina, miodu i piw a“ , które to zakłady, jak  
z tego widać, nie m ają  uprawnienia do sprzedaży 
napojów spirytusowych. Je że li zatem art. 19 rozp. 
o monopolu spiryt. mówi o koncesjonowanych sk ła
dach i sklepach prywatnych, wymienionych w art. 
76, to w związku z istnieniem koncesji różnego ro
dzaju, może mieć na m yśli jedynie te zakłady, któ
re p osiada ją  koncesję na sprzedaż spirytusu i wó
dek monopolowych. Przepis art. 19 rozp. o mono
polu spiryt. nie rozszerza bynajm niej, o ile chodzi 
o spirytus i wódki monopolowe, ram zakreślonych 
koncesją; przeciwnie sprzedaż spirytusu i wódek 
monopolowych odbywać się musi w ramach kon
cesji, upow ażniającej do sprzedaży spirytusu i wó
dek. W ykładnia taka jest tem bardziej uzasadnio
na, że przepis art. 19 rozp. o monopolu spiryt. ja 
ko przepis uciążliwy nie rozszerzającej lecz ście
śniającej wykładni ulega. Tak też, w zgodzie z u sta
wą, w ykładany być musi § 365 rozporządzenia M i
nistra Skarbu z 7 lutego 1928 (Dz. U. poz. 556).

W obec powyższego zaskarżony wyrok nie mo
że być utrzym any w mocy i ulega uchyleniu.
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594.
1. W y ro k  sk a zu ją cy  oskarżonego za  zaniecha

nie w yn ika jących  dlań z  art. 1 ust. z  1 lipca 1925,
0 opodatkow aniu  wina i miodu syconego (D z .  U. 
R. P. Nr. 75, poz. 525) i z  §  6 rozp. Min. Skarbu  
z  10 sierpnia 1925 (D z. U. R. P. Nr. 85, poz. 586), 
obow iązków  zg łoszen ia  w yrobu  i opodatkow ania  
wina owocowego, powinien określić  ro d za j  i stopień  
w in y  w  tem  zaniechaniu, w  szczególności,  c z y  z a 
niechanie to by ło  rozm yślne , c z y  te ż  sp o w o d o w a 
ne p r z e z  n iedba lstw o  oskarżonego.

2. B łą d  fa k tyc zn y  w yk lu cza  p rzyp isa ln ość  c z y 
nu przes tępn ego  o ty le ,  o ile w łaśn ie  b łądu tego nie 
n a leży  sp ra w c y  p o c z y ty w a ć  za  n iedbalstwo.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 2 0  w r z e ś n i a  Ii S.  4 K .  5 2 3 /2 9 .

...3) Za uzasadniony natom iast uznać należy  tak  
zarzu t obrazy  praw a m aterja lnego , jak  i w zw iązku 
z tem  zarzu t niedostatecznego uzasadnienia z a sk a r
żonego wyroku. O skarżony nie mógł copraw da za 
słaniać się nieznajom ością przepisów  dyspozycyj
nych, k tó re  w zw iązku z sankcjam i karnem i należą 
do przepisów  karnych.

Jednakow oż sąd  w yrokujący, skazując oskarżo
nego za zaniechanie w ynikających d lań  z a rt. 1 
ustaw y z 1 lipca 1925 o opodatkow aniu w ina i m io
du syconego — Dz. U. R. P. Nr. 75, poz. 525 —
1 z § 6 rozp. M inistra Skarbu  z 10 sierpnia 1925 
Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 586 —  obowiązków zgło
szenia w yrobu i opodatkow ania w ina owocowego, 
ograniczył się w uzasadnieniu  zaskarżonego w yro
ku do ustalen ia  li ty lko  zew nętrznej s trony  tego



zaniechania. N ieokreślony natom iast pozostał ani 
rodzaj, ani stopień winy oskarżonego w tem  zan ie 
chaniu; w szczególności nie za ję to  żadnego stano 
wiska do zagadnienia, czy zaniechanie to było ro z
myślne, czy też spowodowane p rzez niedbalstw o 
oskarżonego. O dpow iedź na te py tan ia  była nader 
isto tna już chociażby ze w zględu na w ym iar kary.

Pozatem  niew yjaśnione pozostało, czy oskarżo
ny, w łaściciel m ają tku  ziemskiego, o rozległej adm i
nistracji, k tórej zakres i firm ę ustalić-by  należało, 
dopuścił się już p rzez to sam o niedbalstw a, że nie 
kontro low ał swej gospodyni p rzy  w yrobie wina 
owocowego, przeznaczonego do w łasnego użytku, 
zw łaszcza dla robotników, na m ają tk u  za tru d n io 
nych, nie kontrolow ał w szczególności sam  ilości 
wina, p rzez nią wyrobionego. Jeże li oskarżony 
istotnie nie znał owej ilości, znajdow ał się co do 
faktycznej okoliczności w  błędzie, natenczas mógł 
znaleźć zastosow anie § 59/1 k. k., chyba że zn a le
zienie się przezeń  w błędzie, nieświadom ość ilości 
wyrobionej p rzez gospodynię wina, spow odow ana 
została  n iedbalstw em  (§ 59/2 k. k .).
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595.
1. Skazanie  za  ro zb ó j  (§  249 k. k .)  w ym aga  

ustalenia, że  dzia łanie  s p ra w c y  skierow ane by ło  
na zabór  c u d ze j  r z e c z y  ruchomej.

2. Nie m oże  być  m o w y  o c iężk iem  w ym uszen iu  
z § 254 k. k., j e ż e l i  żądanie, po łączone z  groźbą  
zabicia, nie zm ierza ło  do osiągnięcia b ezp ra w n e j  
k orzyśc i  m a ją tk o w e j .

3. B ezpraw n ość  zniewolen ia  w  rozumieniu § 240 
k. k. nie odnosi się do zam ierzonego celu, lecz  do  
środków , jakich  spraw ca  do osiągnięcia upraw nio
nego n aw et celu u żyw a . B ezp ra w n o ść  środków  
(gw a łt ,  g roźba  zbrodnią  lub w y s tę p k ie m )  odpaść  
m o że  ty lk o  w ów czas , g d y  spraw ca, na p o ds taw ie  
szczegó ln ych  p r ze p isó w  u staw ow ych , uprawniony  
j e s t  do zn iewolenia  zapom ocą  g w a łtu  albo gro źb y  
zbrodnią  lub w ys tęp k iem .

4. P r zy ję c iu  w sp ó łsp ra w s tw a  nie s to i na p r z e 
s zk o d z ie  okoliczność, że  sku tk iem  p o dz ia łu  ról na 
p o d s taw ie  w yraźn ego , c z y  te ż  milczącego p o ro zu 
mienia, czynności poszczegó ln ych  uczestn ików  nie 
są iden tyczne , o ile ty lk o  k a ż d y  z  nich czynności  
drugiego obe jm u je  sw ą  św iadom ośc ią  i s w y m  w ła 
snym  zam iarem .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 p a ź d z i e r n i k a  1929 .  Ii S .  4  K .  4 4 9 /2 9 .

U zasadnienie:
1) Z arzu t dowolności oceny postępow ania do

wodowego, przeprow adzonego na rozpraw ie głów 
nej p rzed  sądem  w yrokującym , godzi w istocie swej 
w łaśnie w swobodę oceny wyników tego postępo
w ania (§ 260 u. p. k.) p rzez sąd w yrokujący.

Skoro sąd w yrokujący  doszedł, na podstaw ie 
przeprow adzonej rozpraw y, do wniosku, że w p rz e 
konaniu obu oskarżonych oskarżonem u M. należały

się od Z., za dokonane prace, trzy  złote, to wniosek 
ten, jako faktyczny i w m otyw ach zaskarżonego 
w yroku bez jakichkolw iek w ew nętrznych sprzecz
ności uzasadniony, nie może podlegać spraw dzeniu 
w postępow aniu rew izyjnem .

2) Sąd w yrokujący  nie m iał również żadnej p od
staw y do zastosow ania § 249 k. k., do zakw alifiko
w ania działań  oskarżonych wobec Z., jako dokona
nego, czy też usiłowanego rozboju, skoro w d z ia ła 
niach tych nie u sta lił żadnych czynności, zm ierza
jących do zabrania  (w rozum ieniu § 249 k. k.) 
Z. czegokolwiek. O dpaść zaś także  m usiało zakw a
lifikowanie w spom nianych działań , jako ciężkiego 
wym uszenia, w rozum ieniu § 254 k. k., skoro w 
przekonaniu  oskarżonych owe trzy  złote, których 
od Z. żądali, oskarżonem u M., w edług zdania sądu 
w yrokującego, słusznie się należały , żądanie to 
więc nie zm ierzało do osiągnięcia bezpraw nej ko
rzyści m ajątkow ej.

3) K w alifikując jednakże w ypow iedzianą przez 
oskarżonego W. groźbę w ysadzenia Z. w pow ietrze 
i zabicie go, zatem  groźbę zbrodni, tylko jako w y
stępek  z § 241 k. k., a nie p rzy jm u jąc  istoty czynu 
z § 240 k. k., sąd  w yrokujący  zapoznał, że bezp raw 
ność zniewolenia, w rozum ieniu tego przepisu  p ra 
wa m aterjalnego, nie odnosi się do celu, jaki znie
wolenie ma na oku, lecz do środków, jakich sp raw 
ca do osiągnięcia upraw nionego naw et celu używa. 
B ezpraw ność środków  (gwałt, groźba zbrodnią a l
bo w ystępkiem ) nie odpada już przez to, że spraw ca 
dąży do upraw nionego celu. O dpaść może ona ty l
ko wtenczas, jeżeli spraw ca, na podstaw ie szcze
gólnych przepisów  ustawow ych, upraw niony jest 
do zniew olenia zapom ocą gw ałtu albo groźby zb rod 
nią lub w ystępkiem , co zajść może np. w w ypad
kach obrony koniecznej (§ 53 k. k.) lub upraw nio
nej sam opom ocy (§§ 229, 230 k. c.) i co, oczywiście, 
w każdym  poszczególnym  w ypadku rozw ażyć i u- 
stalić  należy  (cf. Eberm eyer, 1920, uw. 8 do § 240).

4) U w alniając w reszcie oskarżonego M. od za 
rzu tu  czy to w ystępku z § 240 k. k., czy też z § 241 
k. k., ograniczył się sąd  w yrokujący  jedynie do za 
znaczenia w uzasadnieniu  zaskarżonego wyroku, 
że rozpraw a nie dostarczy ła  dowodów, by oskarżo
ny M. w jaki sposób groził Z. Sąd w yrokujący nie 
rozw ażył atoli, że, w edług jego w łasnych ustaleń, 
głównym interesow anym  w wydobyciu od Z. trzech 
zło tych był w łaśnie oskarżony M. i że w tym  w ła 
śnie celu razem  z W. u d a ł się do dłużnika, gdzie 
obaj w śród głośnych hałasów  i słow nych znieważeń 
dom agali się zap ła ty  i że w śród takich okoliczności 
za jścia w yłaniało  się w konsekw encji pytanie, czy 
aczkolw iek M. sam, bezpośrednio, słów groźby nie 
w ypowiedział, to jednakow oż całem  swem zacho
waniem  się wobec Z. w tak  dosadny sposób poparł 
w ystąpienie W., że św iadom ością swą i zam iarem  
mógł objąć również i groźby, w ypow iedziane przez 
W., co w zw iązku z celem, do którego groźby owe 
zm ierzały, mogło nadać zachow aniu się jego cha
ra k te r w spółspraw stw a w rozum ieniu § 47 k. k.
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P rzy jęc iu  w spółspraw stw a nie stoi bowiem na p rz e 
szkodzie okoliczność, że skutkiem  podziału  ról na 
podstaw ie wyraźnego, czy też milczącego porozu
mienia, czynności poszczególnych uczestników  nie 
są identyczne, o ile ty lko każdy  z nich czynności 
drugiego obejm uje swą św iadom ością i swym w ła
snym zam iarem , dzia ła jąc  w ten sposób sam  także 
„cum animo auctoris" i uznając całość poszczegól
nych działań, jako czyn swój w łasny.

K 595 — 598

596.
Zbrodnia z  § 154 k. k., popełniona p r z e z  z a ta 

jenie, w  czasie zeznawania, p ew n ych  okoliczności,  
polega  na tern, że sp raw ca  b ądź  św iadom ie  za m il
cza  pew n e okoliczności, mimo skierowanego doń w  
tym  przedm ioc ie  w yraźn ego  zapy tan ia , b ądź  też  w 
razie ogólnikowego pytania , co mu je s t  w  spraw ie  
w iadom e, św iadom ie  nie p r z y ta c z a  okoliczności, co 
do k tórych  zd a w a ł  sobie spraw ą, że, ze  w zg lęd u  na 
charakter sp ra w y ,  m ają  one dla niej istotne zna
czenie.

O r z e c z e n i e  i z b y  d r u g i e i  ( s e k .  4 )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 3 p a ź d z i e r n i k a  1929 .  II S. }i K.  3 8 2 /L9.

U zasadnienie:
...2. Zbrodnia z § 154 k. k., popełniona przez 

zatajenie, w czasie zeznaw ania pad  przysięgą, pew 
nych okoliczności, polega na tem, że spraw ca bądź 
świadom ie zam ilcza pew ne okoliczności, mimo skie
row anego doń w tym  przedm iocie w yraźnego za 
pytania, bądź też, w razie ogólnikowego pytania, 
co mu jest w spraw ie wiadome, za ta ja  świadom ie 
przytoczenia okoliczności, co do których  zdaw ał 
sobie spraw ę, że, ze względu na ch a rak te r spraw y, 
m ają  one dla niej istotne znaczenie.

3. Sąd w yrokujący  stw ierdził, że oskarżeni, po- 
rńimo, iż przedm iotem  ich zeznań było ustalenie, 
czy M. pośredniczył p rzy  nabyciu nieruchom ości, 
św iadom ie zata ili szereg okoliczności, m ających s łu 
żyć za dowód pośrednictw a M. i św iadom ie fałszy 
wie przedstaw ili, jakoby M. przypadkow o i n iepro
szony p rzy łączy ł się do nich.

W obec powyższego, sąd pierw szej instancji z a 
sadnie uznał oskarżonych winnymi zbrodni z 
§ 154 k. k.

597.
1. § 341 u. p. k. odnosi się ty lk o  do o sk a rżo 

nych, pozbaw ionych  wolności.
2. „Nieuchronnem zdarzen iem " , w  rozumieniu  

§  44 u. p. k. 1), je s t  błąd, w y w o ła n y  postąpien iem  
organów sądow ych .

U c h w a ł a  i z b y  d r u g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  3 p a ź d z i e r i k a  1929  II S .  4 K .  4 5 0 /2 9

J)  P .  a r t .  2 2 5  K , P .  K .

O skarżona, pozostająca na wolności, podała 
wnioski rew izyjne do p ro tokó łu  sek re ta rza  sądo
wego w sądzie grodzkim  w Lublińcu, mimo, że re 
w izja zw rócona była przeciw  wyrokowi sądu  okrę
gowego w K atow icach. R ew izja ta  jest form alnie 
n iedopuszczalna nie dlatego, że w płynęła do sądu 
okręgowego dopiero 23 m aja  1928, mimo, że w yrok 
doręczono 11 m aja  tegoż roku (p. § 341/2 u. p. k .) , 
lecz dlatego, że nie odpow iada przepisow i § 385 2
u. p. k., gdyż podana była do pro tokó łu  niew łaści
wego sek re ta rza  sądowego; przepis bowiem § 341
u. p. k. odnosi się tylko do pozbawionych wolności 
oskarżonych.

O drzucenie zatem  rew izji, jako n iedopuszczal
nej, nastąp iło  bez obrazy ustaw y, zaczem  zażalenie 
oskarżonej na uchw ałę z 21 m aja  1928 uznać n a 
leży za nieuzasadnione.

R o zpatru jąc  zaś zażalenie pow yższe pod kątem  
w idzenia wniosku o przyw rócenie do pierw otnego 
stanu, stw ierdzić należy, że wniosek ten nie odpo
w iada form alnym  w arunkom  § 45/2 u. p. k. i d la 
tego odrzucony być musi, jako niedopuszczalny. 
N ależało  bowiem równocześnie z wnioskiem o p rz y 
w rócenie do stanu  pierw otnego dopełnić zaniedba
nej czynności, t. j. podać wnioski rew izyjne zgo
dnie z przepisem  § 385 p. k., co w danym  w ypadku 
nie nastąpiło , skoro — jak już w spom niano — 
wnioski, podane do pro tokółu  sądu  grodzkiego w 
Lublińcu, zam iast sądu okręgowego w Katowicach, 
nie są w ystarcza jące  wobec treści § 341 p. k.

U chw ała niniejsza nie p rzesądza pytania, czy 
skutkiem  m ylnego pouczenia, polegającego na sa 
mym fakcie spisania pro tokó łu  przez se k re ta rja t 
sądu  grodzkiego w Lublińcu (p. pismo z 24 m aja 
1929), oskarżona nie jest do dnia dzisiejszego w 
błędzie, wyw ołanym  postąpieniem  organów  sądo
wych i czy później w ciągu dni 7 po doręczeniu 
n iniejszej uchw ały nie może podać skutecznie wnio
sku resty tucyjnego  do pro tokó łu  sek re ta rza  sądo
wego sądu okręgowego w K atow icach, odpow iada
jącego wszelkim  wym aganiom  ustawy.

W obec powyższego i na zasadzie §§ 386, 44— 46 
i 505 p. k. sąd  najw yższy: 1) oddala zażalenie 
oskarżonej W incentyny Sz. na uchw ałę X II w ydzia
łu sądu okręgowego w Katow icach z 21 m aja  1929 
(2 J . 970/27); 2) odrzuca, jako niedopuszczalny, 
jej wniosek o przyw rócenie do pierw otnego stanu 
okresu do podania wniosków rew izyjnych; 3) w k ła
da na oskarżoną koszty, spowodowane jej wnio
skiem.
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598.
1. Is to tnem  znam ieniem  w y s tę p k u  z  § 246 k. k. 

wogóle, a z  §  350 k. k. w  szczegó lności je s t  b e z 
praw ne p r zy w ła s zc ze n ie  sobie r z e c z y  ruchomej.

2. P rze tr zym a n ie ,  p r z e z  urzędnika, p ien iędzy ,  
które d z ie r ż y  w  u rzę d o w y m  s w y m  charakterze , m o 
że  być  naruszeniem instrukcji s łu żb o w ej ,  lecz  nie
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p r zy w ła szc ze n ie m  w rozumieniu § 350 (24 6 )  k. k., 
skoro p r z y c z y n ą  p rze tr zy m a n ia  nie je s t  zam iar  
przelan ia  ich na sw ą  własność.

3. D la  by tu  w y s tę p k u  z  § 331 k. k. je s t  k o 
nieczne, a by  podarunek  b y ł  w za jem n em  ś w ia d c z e 
niem za  ak t  urzędow y .

O r z e c z e n i e  i z b y  d r y g i e j  ( s e k .  4) s ą d u  n a j w y ż s z e  g o  
z  19 p a ź d z i e r n i k a  1929.  II S. 4 K  4 3 3 /2 9 .

Sąd najw yższy oddalił skargę rew izyjną p roku
ra to ra  na w yrok uw alniający.

Z zasad następujących:
1. Istotnem  znam ieniem  w ystępku z § 246 k. k. 

wogóle, a z § 350 k. k. w  szczególności, jest bez
praw ne przyw łaszczenie sobie rzeczy ruchom ej. W  
danym  w ypadku ścięcie i sp rzedaż drzew a nie n a 
stąp iły  w zam iarze p rzyw łaszczenia sobie ceny 
sprzedażnej, stanow iącej w łasność S karbu P a ń 
stwa, lecz w celu w yrem ontow ania b iu ra policji. 
Cel ten został p rzez oskarżonego osiągnięty, albo
wiem biuro zostało w yrem ontow ane, przyczem  cała 
cena sprzedażna, jak  to stw ierdza wyrok, została 
na rem ont ten użyta. Tern sam em  nie było p rz y 
w łaszczenia sobie ani przedm iotow o, jak również 
nie było po stronie oskarżonego i zam iaru  w tym  
kierunku.

Dla braku  zatem  tego znam ienia zarów no pod 
względem  przedm iotow ym , jak i podm iotowym, o 
w ystępku z § 350 k. k. mowy być nie może, nie 
mówiąc już o tern, że Skarb P aństw a nic na ścię
ciu w iązu nie strac ił, gdyż o trzym ał ekw iw alent 
w urządzeniu  biurowem  posterunku policji.

W obec b raku  cech przestępstw a, m ylne u za 
sadnienie p rzez sąd w yrokujący  uw olnienia o sk ar
żonego p rzez pow ołanie się na b łąd  nie może być 
powodem  uchylenia tej części wyroku.

Czyn pow yższy oskarżonego może być uw aża
ny za przekroczenie w ładzy, za sam owolę i t. d., 
a więc w ykroczenie służbowe, za k tó re może on od 
pow iadać dyscyplinarnie, lecz nie stanowi p rz e 
stępstw a krym inalnego.

2. Uwolnienie oskarżonego od za rzu tu  p rz y 
w łaszczenia sobie kw oty 40,55 zł. nastąp iło  na tej

') U stalona przez N. T. A. w pow yższym  wyroku teza  
stanow ić będzie jedną z kardynalnych zasad naszego prawa 
bilansow o-podatkow ego. U ogólniając tezę N. T. A., d o ch o 
dzim y do wniosku, że osoby prawne, wym ienione w art. 21 
ustaw y o państwowym  podatku dochodowym  (- pp d), a w ięc  
spółk i akcyjne, spółk i z ogr. odpow., spółdzie ln ie , a nawet 
spóln icy w spółkach firm owych, firmowo - kom andytowych, 
i bodajże nawet handlujący jednoosobowo, o ile  ostatn ie ka- 
tegorje p łatników  uznać, zgodnie z prawem handlowem , za  
osoby prawne, —  winni doliczać narówni z osobami fizycz- 
nemi, które nie prowadzą praw idłow ych ksiąg handlowych, 
przy wym iarze podatku dochodow ego do zysku bilansow ego  
w szelk ie  w ydatki i straty, nie zw iązane z osiągnięciem  d o 
chodu (w ydatki i straty te można nazwać nieeksp loatacyjne- 
mi lub na pozycjach m ajątkow ych).

P ow yższa teza N. T. A., napozór rozum iejąca się  sama 
przez się, w yw oła ła  z poniżej podanych przyczyn zm ianę 
dotychczasow ej praktyki M inisterstw a Skarbu i w ielk ie  p o 
ruszenie w sferach gospodarczych.

zasadzie, że sąd  w yrokujący  w fakcie p rze trzy m a
nia przez jak iś czas tej kw oty nie d opatrzy ł się 
zam iaru  przyw łaszczenia jej sobie. W obec s tw ier
dzenia przez sąd b raku  subjektyw nej strony p rz y 
w łaszczenia, słuszność którego to  ustalenia, jako 
w yrazu  swobodnego przekonania sędziowskiego, nie 
może być sp raw dzana w postępow aniu  rew izyjnem . 
skazanie z § 350 k. k. nastąp ić  nie mogło. Co się 
tyczy samego faktu p rzetrzym an ia  u siebie p ien ię
dzy, będących w dzierżeniu u rzędnika w u rzęd o 
wym jego charak terze, to w edle orzecznictw a sądu 
najw yższego (wyrok z 13 w rześnia 1928— 344 28), 
nieoddanie natychm iastow e pieniędzy do m iejsca 
ich przeznaczenia może być naruszeniem  instrukcji 
służbow ej, lecz nie przyw łaszczeniem  w rozum ie- 
siu §§ 350 (246) k. k.. skoro p rzyczyną p rz e trzy 
m ania nie jest zam iar p rzelan ia  ich na sw ą w ła 
sność.

3. D la bytu  w ystępku z § 331 k. k. niezbędne 
jest, ażeby podarunek  był w zajem nem  św iadcze
niem za akt urzędow y. W  niniejszym  w ypadku o- 
skarżony p o d ją ł ak t urzędow y — ściganie p rz e 
stępstw a —  bez w szelkiej zap ła ty . 20 złotych, e- 
trzym ane od in teresan ta  przez oskarżonego, nie by 
ły św iadczeniem  za ak t urzędow y, lecz zw rotem  
części kosztów, wyłożonych p rzez oskarżonego z 
w łasnych jego funduszów. Tern sam em  brak  za
sadniczego znam ienia p rzestępstw a z § 331 k. k.

Postąp ien ie  oskarżonego może stanow ić n a ru 
szenie służbowe, ścigane dyscyplinarnie, lecz nie 
jest p rzestępstw em  krym inalnem ...

599.
U skutecznione w  bilansie sp ó łk i  ak cy jn e j ,  choć

b y  p raw id ło w o , o d p isy  za  s tra ty  w  udziałach w  ob- 
cem przeds ięb iors tw ie  p r ze m y s ło w e m  w inny być  
doliczone do zysk u  bilansowego spó łk i  w obec p r z e 
pisu art. 8 l. 6 u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  poda tku  do 
chodow ym , poz. 411 Dz. Ust. z  1925 1).

W y r o k  N .  T ,  A .  z 30  l i s t o p a d a  1 9 2 8 .  L .  R e j .  4 5 4 7 /2 6 .

W ciągu pierw szych lat stosow ania ustaw y o ppd organy 
wym iarowe sta ły  na stanowisku, że zasadniczo podatek d o 
chodow y od osób prawnych wym ierza się  na tych samych  
m atsrjalnych zasadach, co podatek od osób fizycznych. J e 
żeli art. 21 żąda, by przy opodatkow aniu osób prawnych za 
podstaw ę wym iaru w ziąć bilans kupiecki, to przepis ten ro 
zumiano jako przepis o charakterze czysto  instrukcyjnym  
i w idziano w nim jedynie formułkę, ułatw iającą obliczenie  
dochodu od osób prawnych. N ie przypuszczano natom iast, 
by art. 21 ust. o ppd m iał zaw ierać w sobie jakąkolw iek in 
ną treść, zm ieniającą m aterjalne podstaw y wymiaru podatku  
dochodowego od osób prawnych.

Zasadniczo podatek dochodow y osób fizycznych —  jest 
to poza sporem  —  w  polskiej ustaw ie o ppd opiera się  na 
t. zw. teorji źródłow ości (Q uellentheorie), recypując w tym  
w zględzie postanow ienia pruskiej ustaw y o pod. dochod. 
z 1891. Z asadniczą cechą teorji źródłow ości jest opodatko
w anie jedynie tych w pływ ów , które płyną ze sta łych  źródeł, 
t. j. w pływ ów , których istotną cechą jest perjodyczność.



J a k  wynika z zaskarżonej decyzji, nie uw zglę
dniono nią odw ołania skarżącej spółki z tem  u za
sadnieniem , że kw ota zł. 1.401.066 gr. 67, spisana 
na s tra ty  z ty tu łu  przeszacow ania w artości posia
danych przez spółkę kuksów gw arectw a „C h ar
lo tte", k tó re stanow ią jedno ze źródeł dochodu 
spółki, nie podlega potrąceniu  z przychodów  roku 
operacyjnego 1924, a to w m yśl postanow ień art. 8 
i 19 ustaw y o podatku  dochodowym  (poz. 411 Dz. 
Ust. z 1925); dopłaty , jakie ew entualnie spółka bę
dzie m usiała uskutecznić w 1925, jako gwarek, z 
ty tu łu  stra t, w ykazanych p rzez gw arectw o „C h ar
lo tte"  w bilansie za rok operacy jny  1924, m ogłyby 
stanow ić przedm iot sporu  co do ich potrącalności 
p rzy  obliczeniu dochodu do opodatkow ania spółki 
za r. 1925 operacyjny, będący podstaw ą w ym iaru 
podatku  dochodowego na rok podatkow y 1926.

D ecyzja ta  jest przedm iotem  skargi do N. T. A., 
w k tórej skarżąca, za rzucając  obrazę praw a, wnosi 
o uchylenie zaskarżonej decyzji. W ładza pozwana, 
w odpowiedzi na skargę, wnosi o jej oddalenie, ja 
ko nieuzasadnionej.

N. T. A. rozw ażał na skargę, co następu je :
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Logicznie rzeczy ujm ując, przy zastosow aniu teorji źródło  
wości w szelk ie  w ydatki i straty, nie zw iązane z osiągnięciem  
dochodu, nie mogą w pływ ać na obliczenie dochodu p o d atk o
wego. (O ,,Q uellentheorie‘' por. H andwórterbuch der Staats- 
w issenschaften. wyd. IV, tom VII, str. 400. Popitz: artykuł 
pod tytułem : Einkom m ensteuer, oraz Or. M ax Lion, Das Bi 
ianzsteuerrecht, Berlin, 1923, str. 66 i nast., Strutz, kom en
tarz do niem. ustaw y o podatku dochodowym ).

Ustaw a o ppd, wzorem  ustaw y pruskiej, precyzuje w art. 6 
zasadnicze pojęcie dochodu podatkow ego, art. zaś 7 i 8, 
noszące charakter przepisów  interpretacyjnych, w yjaśniają, 
czego nie należy uw ażać za dochód podatkow y, a czego nie 
należy uważać za w ydatki i straty podatkow e. O kólnik Min. 
Skarbu z 6 w rześnia 1923, L. D. P. 5988, nakazyw ał przy 
opodatkow aniu osób prawnych nie brać pod uwagę zysków  
i strat na pozycjach m ajątkowych.

Jednakże N.T.A. w  wyroku z 7 grudnia 1927 w sprawie  
W arszaw skiego Związku G iełdow ego Robotniczego (L. Rej. 
2619/25, O. S. P. VII, poz. 265), nie ustalając coprawda 
zasady prawnej, stanął na stanowisku, że art. 7 ustaw y o ppd, 
w yjaśniający, czego nie należy  uważać za dochód, nie odno
si się  do osób prawnych, wym ienionych w art. 21 ustawy  
o ppd, gdyż nie zosta ł zacytow any w  tekście art. 21 ustaw>
0 ppd. W yrok ten stw orzył w ięc odm ienne m aterjalne pod
staw y opodatkow ania osób prawnych, prowadzących praw i
dłową księgow ość.

N ie przesądzając, czy pogląd ten jest już ostatecznem  roz 
strzygnięciem  zagadnienia, uważam  za potrzebne zaznaczyć, 
że stanow isko to niew ątpliw ie jest m ylne, albowiem  zw y
czajne pom inięcie art. 7 w treści art. 21, sam o przez się, 
jeszcze nie w skazuje na to, by prawodawca dla osób praw 
nych, wym ienionych w art. 21, m iał zam iar stw orzyć o d 
m ienne podstaw y m aterjalne wym iaru ppd, a pom inęcie art. 7 
w treści art. 21 należy bądź uw ażać za zupełn ie oczyw iste  
(art. 21 mówi o tem, co się uważa za dochód, zaś art. 7 w y 
licza w pływ y, które nie są dochodem ), bądź też za zw y 
czajny błąd redakcyjny.

W m yśl pruskiej ustawy, podstaw y wym iaru ppd stano  
w iła kwota, podzielona jako dyw idenda oraz sumy, przezna
czone na um orzenie długów, utw orzenie rezerw i u lepszenie
1 rozszerzenie przedsiębiorstw a.

N. T. A. pruski sta ł pierw otnie na stanow isku, że pod. 
dochod. oóe-m uje w szelk ie  pow iększenie m ajątku p rzed się
biorstwa, bez w zględu na źródło zysku bilansowego. Zm ienił

W  m yśl art. 21 pow ołanej ustaw y o podatku 
dochodowym, za podlegający  opodatkow aniu do
chód osób praw nych, prow adzących praw idłow e 
księgi handlowe, uw aża się zyski bilansowe, w yka
zane w zatw ierdzonem  zam knięciu rachunkowem , 
sporządzonem  zgodnie z postanow ieniam i art. 6, 8, 
10 i 13 ustaw y. Z mocy zatem  pozytyw nego p rz e 
pisu praw a zysk bilansow y ulega d la  celów p o d a t
kowych sprostow aniu w m yśl zasad, podanych w 
tych artykułach , m iędzy innemi zaś, zgodnie z art. 8
1. 6 ustaw y w tym  kierunku, że poza w ydatkam i, 
wyliczonem i pod 1 do 5 tego artyku łu , nie mogą 
być potrącarie z przychodów, osiągniętych z po 
szczególnych źródeł, także i „inne w ydatki i straty , 
nie zw iązane z osiągnięciem dochodu". Pow yższe 
postanow ienie trafn ie  w yjaśnia § 19 rozporządze
nia wykonawczego do ustaw y (poz. 298 Dz. Ust. 
z 1921) w ten sposób, że nie n ad a ją  się do p o trą 
cenia wydatki, zw iązane ze źródłem  dochodu, czyli 
m ajątkiem , dającym  przychody.

Skarga podnosi, że kuksy —  o których mówi za
skarżona decyzja —  w roku operacyjnym  straciły 
na wartości eonajmniej wykazaną w bilansie, jako
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jednak później pow yższy pogląd i przeprow adził różniczko
wanie m iędzy dochodem  spółki akcyjnej z przedsiębiorstw a  
a dochodem  z innych źródeł. Dochód z przedsiębiorstw a  
strictosensu, należącego do sp. akc., w edług tych poglądów, 
w inien być przeprowadzony w ten sposób, że przedm iotem  
opodatkow ania jest każde pow iększenie się  m ajątku (nad
wyżka bilansow a), z uw zględnieniem  straty na majątku, d o 
chód zaś z innych źródeł należy  opodatkow ać w m yśl o g ó l
nych zasad podatku dochodowego, t. j. w edług teorji źró • 
dłow ości. P ew ne specyficzne cechy ustaw y pruskiej w kw e- 
stji opodatkow ania osób prawnych i sp. z ogr. odp. un ie
m ożliw iają przeprow adzenie dalszej analogji i w ykorzystan ie  
ustaw y pruskiej, jako środka interpretacyjnego dla art. 21 
ustaw y o ppd.

R ównież austriacka ustawa z ló96  reguluje w Dz. II 
pod. dochodow y dla przedsiębiorstw , obow iązanych do pu
blicznego sk ładania rachunków w najobszerniejszem  tego s ło 
wa znaczeniu. O podatkowanie osób prawnych odróżnia się 
tutaj od opodatkow ania osób fizycznych, gdyż teorja źródło- 
wości ^rzy c-sobach prawnych zosta ła  pom inięta, opodatko
waniu zaś podlega w szelka nadw yżka bilansow a (por. Bilanz  
u. Steuer, Reisch-K reibig, III wyd. W iedeń, 1915, II t., str. 434
i nast.L Jak podkreślają m otyw y do ustaw y austrjackiej, 
przy opodatkow aniu osób prawnych nie należy badać po 
chodzenia nadw yżki bilansow ej. Ta ostatnia podlega opo 
datkowaniu bez wz ledu na jei pochodzenie. Jednak nie 
pow inniśm y również korzystać z analogji prawa ustrjackie- 
go, gdyż układ ustaw y podatkow ej A ustrji, z zupełnem  w y o 
drębnieniem  osób prawnych, przem awia za tem, że austrjacki 
ustaw odaw ca przy opodatkow aniu osób prawnych u sta lił o d 
m ienne m aterjalne podstaw y wymiaru.

O bowiązująca w  Niem czech obecnie ustawa o pod. doch. 
w ogóle nie ma zastosow ania dla osób prawnych, dla k tó 
rych obow iązuje zupełnie odm ienna ustaw a (K órperschafts- 
steuergesetz).

M inisterstwo Skarbu, po zapoznaniu się z m otywam i 
wyroku N. T. A. w spraw ie W arsz. G iełd. Związku R ob o
czego, doszło do wniosku, że należy osoby prawne przy op o
datkowaniu traktować inaczej, niż osoby fizyczne. Zostało  
to zalecone do wykonania w  okólniku z 26 listopada 1923, 
L. D. V. 4888/2/28, który odw oła ł okólnik z 6 w rześnia 1923, 
L.D.P. 5988/11. O kólnik z 1928 pisze, co następuje:

Począw szy od roku podatkow ego 1928, jak również  
odnośnie nieprawom ocnych jeszcze wym iarów za ubiegłe



t. zw. odpisy z w artości kuksów, kw otę zł. 1.401.066, 
k tó ra była w yrazem  zniżonej w artości obiegowej 
kuksów  w stosunku do pierw otnej ceny ich nabycia, 
rów nocześnie zaś i rezerw ą na pow stałą  już w dniu 
31 grudnia 1924 efektyw ną s tra tę  na tych kuksach, 
w edle określenia skargi, „unrechte R eserve". D la 
uzasadnienia tego tw ierdzenia skarga przy tacza , że 
gw arectw o „C harlo tte"  w bilansie na 31 grudnia 
1924 w ykazuje s tra tę  zł. 2.469.905, z k tórej to s t r a 
ty  p rzy p ad a  na 146 kuksów, należących do sk a r
żącej spółki, kw ota 356.605 zł. N a w yrów nanie 
s tra t gw arectw o zażądało  dop łat (Zubusse), w edług 
uchw ały  zebrania gw arków  z 30 czerw ca 1925, w 
sumie 2.240 zł. w złocie, a w edług dalszej uchw ały 
z 3 grudnia 1925, dodatkow ych 5.000 zł., względnie 
4.400 zł. w złocie na każdy  kuks; d op ła ty  te  sk a r
żąca spółka uskuteczniła. Mimo zaś sporządzenia 
bilansu nazw anego gw arectw a na 31 grudnia 1924 
dopiero w 1925 oraz powzięcia w tym że czasie po 
w ołanych wyżej uchw ał, już 31 grudnia 1924 było 
wiadomem, że gw arectw o poniosło s tra ty  i będzie
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lata, w ładze w ym iarowe przy ustalaniu dochodu dla osób 
prawnych nie stosow ały  przepisów  art. 7 ustawy, jako nie 
odnoszących się  do tej kategorji płatników . A  zatem  
w szystk ie nadwyżki, uzyskane przez osoby prawne, p ro 
wadzące praw idłow e księgi handlowe ze sprzedaży przed
m iotów m ajątkow ych, na leży  uw ażać za zyski bilansow e  
naw et w tych wypadkach, gdy przedm ioty te zosta ły  cał 
kow icie lub częściow o zam ortyzowane. N atom iast w sze l
kie straty, poniesione przez te osoby przy sprzedaży ta- 
kichże przedm iotów, należy traktować jako pozycje po- 
trącalne przy w prow adzeniu zysków  bilansowych.

Izba przem ysłow o-handlow a w W arszaw ie 14 m aja 1929, 
zajm ując się  tą tezą, uchw aliła  następujący postulat:

„Skoro zatem , co leży  poza sporem, podstaw ą w y 
miaru dla w szystkich  p łatników  jest dochód, to treść tej 
zasady (art. 3 i 6 ustawy) nie może być kom entowaną  
przez inną interpretację pom ocniczego art. 21 ustawy, 
aniżeli zgodną z treścią art. 6 ustawy, t. j. taką, która 
uważa, i to w m yśl tegoż art. 21, za zyski bilansow e te 
tylko, które pochodzą z operacyj dochodowych, a w ięc  
przew idyw anych i perjodycznie się  pow tarzających. Zgo
dnie zaś z art. 6 ustawy, nie podlegają opodatkow aniu  
zyski bilansowe, pow stałe ze sprzedaży majątku, p on ie
waż nie stanow ią one dochodów, lecz zysk  na majątku". 

O kólnik M inisterstwa Skarbu z 1928 zerw ał z teorją  
źródłow ości i stanął na stanow isku opodatkow ania czystych  
nadw yżek m ajątkowych. J est to teorja znana pod nazwą 
„Reinwertzugangtheorie" lub też teorji Schanza i stanowi 
podstaw ę ogólno-niem ieckiej ustaw y o podatku dochodowym  
z 1919, nie będąc zresztą zupełnie konsekw entnie i k lasycz  
nie przeprowadzona.

Praktycznie rzecz ujm ując, w m yśl okólnika M inister
stwa Skarbu, przedm iotem  opodatkow ania osób prawnych, 
w ym ienionych w art. 21, jest zysk bilansow y, który prawie  
nie ulega ani in plus ani in minus poprawkom, gdyż wszelki 
zysk lub w ydatek, chociażby nieeksp loatacyjny, w p raw id ło 
wej buchalterji znajduje swój wyraz w  rachunku strat i zy
sków, a saldo tego rachunku jest, w m yśl okólnika M ini
sterstw a Skarbu, w łaściw ą podstawą do opodatkow ania (p o
mijam y, oczyw iście, że ustaw a o ppd wym aga, by do zysku  
bilansow ego doliczone zosta ły  ofiary, zapłacony podatek d o 
chodow y, w pewnych w ypadkach uposażenia członków  z a 
rządu i t. p.; są to doliczenia, które w zasadzie nie zmie 
niają konstrukcji opodatkow ania osób prawnych).

O kólnik M inisterstw a Skarbu był logicznem  rozbudo  
waniern wyroku w spraw ie W arsz. Zw. G iełd . Roboczego

m usiało uchw alić znaczne dopłaty . Skarga pow o
łu je  się p rzy tem  na wywody dołączonego w odpi
sie do skargi odw ołania w raz z dodatkow em  u za
sadnieniem  tegoż, w edle którego bilans spółki za 
okres m iarodajny  odpow iada, zgodnie z wymogami 
§ 34 ustępy  2 i 3 powołanego wyżej rozporządzenia 
wykonawczego, przepisom  obowiązującego na G ó r
nym Śląsku kodeksu handlowego tudzież zw ycza
jom kupieckim , a w szczególności uskutecznione 
odpisy w artości kuksów, stanow iących udziały  w 
obcem przedsiębiorstw ie, uzasadnione są w § 261 
w zw iązku z § 40 tegoż kodeksu, k tó re  nakazu ją  
uw zględniać w bilansie przedm ioty  m ajątkow e w e
dle w artości w dniu sporządzenia bilansu.

A rgum entacja  ta  ato li chybia celu. J a k  dow o
dzi bowiem treść  zaskarżonej decyzji, powodem  
nieuw zględnienia żądania spółki nie było w cale 
kw est jonowanie praw idłow ości jej bilansu hand lo
wego na 31 grudnia 1924, a tem  w łaśnie zagadnie
niem za jm uje  się skarga oraz odwołanie, lecz p rze 
pis praw a, nak azu jący  sprostow anie praw idłow ego
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Pod w zględem  formalnym  nakazyw ał jednakowo traktować  
zysk i i straty na pozycjach m ajątkow ych (n ieeksploatacyj- 
nych). W 4 dni po wydaniu pow yższego okólnika, N. T. A., 
ustalając w spraw ie G., że straty na pozycjach m ajątkow ych  
nie są potrącane z dochodu, przekreślił ca ły  okólnik, i M ini
sterstw o Skarbu, stosując obydwa wyroki, zm uszone było, 
wbrew swoim  przekonaniom , stanąć na n iesłychanie fiskal- 
nem, a zarazem  nielogicznem  stanowisku, że straty na p o 
zycjach m ajątkow ych nie podlegają potrąceniu, zaś zyski na 
pozycjach m ajątkow ych podlegają opodatkow aniu. W re
zultacie w ięc przez judykaturę N. T. A. n ietylko że op o
datkowanie osób prawnych, wym ienionych w art. 21, p o 
staw ione było na zupełnie odm ienne tory, niż opodatko
wanie osób fizycznych, —  z czem  zresztą można byłoby się 
pogodzić, i co powinno być zresztą zasadą przyszłej reformy 
podatkow ej, lecz przy opodatkow aniu osób prawnych za 
częto niejednakow o traktować zyski i straty na pozycjach  
m ajątkowych.

J eże li stanąć na stanowisku, że osoby prawne p od le
gają innym zasadom  opodatkow ania w edług ustaw y o ppd, 
niż osoby fizyczne, to uw ażałbym  osobiście tezę wyroku  
w spraw ie W arsz. Zw. G iełd. Rob. za zupełnie trafną, a, jak 
wyżej wskazałem , błąd poglądu N. T. A. należałoby upa
trywać w wyroku w spraw ie G. Zbyt literalna w ykładnia  
ustaw y m oże prowadzić do niedorzeczności. Trzeba jed n ak 
że czekać na zajęcie  w tej spraw ie definityw nego stanowi 
ska przez N. T. A.

K west ja odrębnego traktowania osób prawnych, w ym ie
nionych w art. 21, i logiczna kolizja  pom iędzy wyrokiem  
w spraw ie W arsz. G iełd. Zw. Rob. a wyrokiem  w spraw ie  
G. w yw oła ła  szereg artykułów  fachowych, z których w y 
mienię:

1) T. Kotowicz. Z zagadnień dochodu skarbowego. (C za 
sopism o księgow ych w P olsce, styczeń, 1929, Nr. 1).

2) Jerzy W itkowski. O podatkowanie zysków  bilanso
wych na pozycjach m ajątkowych. (Czasopism o księgow ych  
w Polsce, Nr. 2, 1929, luty).

3) Bow belski Adam. P od legający opodatkow aniu dochód  
osób prawnych. (Czasopism o skarbowe, listopad, 1928).

4) Adam  Bowbelski. O podatkowanie zysków  bilansowych  
na pozycjach m ajątkow ych. (Czasopism o skarbowe, Nr. 7/8 
i 9/10, 1929).

5) J. D anielew iczów na. Potrzeba now elizacji ustaw y o po
datku dochodowym  w części, dotyczącej przepisów  dla osób 
prawnych. (Przegląd skarbowy, Nr. 2, luty, 1929).

W. J.  Szatensz te jn.



bilansu handlowego d la celów podatkow ych, m. in. 
w tym  kierunku, że do zysku bilansowego winny 
być doliczone w ydatki i s tra ty , nie zw iązane z o- 
siągnięciem  dochodu, lecz ze źródłem  dochodu, czyli 
m ajątkiem , dającym  przychody. W  tym  ostatnim  
kierunku nie zaw iera skarga żadnych argum entów , 
zresztą  stw ierdza sam a skarżąca spółka, że chodzi 
tu  o udziały, a zatem  —  jak  to słusznie zaznacza 
zaskarżona decyzja — o jedno ze źródeł dochodu 
spółki, a więc o m ajątek  dający  przychody, na k tó 
rym  spółka w roku operacyjnym  poniosła stra tę , 
w yraża jącą  się w bilansie odpowiednim  odpisem  
z jego w artości, to znaczy przeszacow aniem  w ar
tości kuksów.

W  tym  stanie rzeczy uznał N. T. A. za n ie 
ak tualne  rozpatryw anie kw estji, czy zaskarżona d e
cyzja pow ołuje się trafn ie w swem dalszem  u za
sadnieniu na art. 19 ustaw y o podatku  dochodowym 
oraz zajm ow anie się zarzu tem  skargi, że kuksy nie 
są papierem  w artościowym , lecz udziałem , że więc 
nie chodzi o zm ianę ich w artości kursow ej, o k tó 
rej mówi art. 19 ustęp  końcowy ustawy.

Z tych powodów N. T. A. oddalił skargę, jako 
nieuzasadnioną, na podstaw ie art. 26 ustaw y o N. 
T. A., poz. 400 Dz. Ust. z 1926.
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600.
Z m ocy  postanow ień  art. 30 u s ta w y  o poda tku  

d och odow ym  (p o z .  411 Dz. Ust. z  1925) M in is ter
s tw u  Skarbu nie s łu ż y  praw o  reasum cji na n ieko
r zy ść  s tro n y  w ym iaru  podatku , dokonanego p r a w o 
mocnie d la  osoby  p raw nej,  p ro w a d zą c e j  p r a w id ło 
w e  księgi handlowe.

W y r o k  N .  T  A .  z  17 k w i e t n i a  1929. I . R e j  1 166/27.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z po
wodu wadliwego postępowania.

Powody:
W edle akt spraw y tudzież treści skargi, Izba 

Skarbow a w W arszawie, jako w ładza wymiarowa, 
obliczając podatek od dochodu płatnika, osiągnię
tego w roku operacyjnym  1922, odstąpiła od ze
znania, doliczając do zysku bilansowego podwyżkę 
wartości remanenetów na rachunkach pieniędzy za
granicznych, korespondentów zagranicznych i p a 
pierów wartościowych w łącznej sumie 360.013.950 
mk., podnosząc przez to tudzież przez inne jeszcze, 
dla niniejszej spraw y jednak nieistotne sprostow a
nia, zysk bilansowy za rok 1922, zatwierdzony przez 
walne zgromadzenie akcjonarj uszów w sumie 
551.430.240 mk. do sumy 822.656.774 mk. Płatnik 
wprawdzie zastrzegł się pisemnie przeciw powyż
szym zmianom obliczenia wartości remanentów, a to 
li nie wniósł środka prawnego, wobec czego wymiar 
urósł w moc prawa, a podatek na rok 1923 został 
w wymierzonej kwocie uiszczony.

Pismem z 23 m aja 1924 płatnik, donosząc o 
w płatach podatku dochodowego na 1924, załączył

do pisma bilansy za lata 1922 i 1923, bilans fran
kowy netto wraz z rachunkiem zysków i strat za
1923 oraz rachunek różnic kursowych, spraw ozda
nie za 1923, obliczenie podatku dochodowego na
1924 oraz odpis protokółu, zatw ierdzającego sp ra
wozdanie roczne. W edle tych dokumentów, p ła t
nik za podstawę zeznania przy jął bilans, zw alory
zowany na franki złote, przyczem zysk bilansowy 
wyniósł 250.501 zł. 72 gr., a od powyższej kwoty, 
po przeprowadzeniu doliczeń i odliczeń, płatnik 
potrącił różnicę kursu na walutach obcych, kore
spondentach zagranicznych i akcjach, pochodzącą 
z roku operacyjnego 1922, a doliczoną przez Izbę 
Skarbow ą w roku podatkowym 1923, waloryzując 
pow yższą różnicę kursu w ogólnej sumie 360.013.959 
mk. po 3.400 (kurs bilansu otwarcia) na zł. 105.886 
gr. 45. Rachunek zysków i strat z 1923 wykazywał 
pozatem  w kosztach handlowych kw. 2,771.320.000 
mk., wypłaconych związkowi rewizyjnemu spół
dzielni, które płatnik zwaloryzował według prze
ciętnych wartości franka złotego stosownie do mie
sięcy, w których odnośne wypłaty m iały m iejsce, 
na zł. 15.117 gr. 56.

Przeprow adziw szy postępowanie celem w y ja
śnienia wątpliwości, w toku którego płatnik m. in. 
dostarczył wykaz miesięcznych w płat na rzecz 
wspomnianego związku, Izba Skarbow a uskuteczni
ła wymiar podatku na 1924 w ten sposób, że do zy
sku bilansowego 250.501 zł. 72 gr. doliczyła, poza 
innemi niepotrącalnemi pozycjam i, kwotę 15.117 zł. 
56 gr., jako „o fiarę" na rzecz związku. W odwo
łaniu przeciw temu wymiarowi płatnik żalił się z 
powodu skreślenia kwoty zł. 105.886 gr. 45, pod
nosząc, że kwota ta była już opodatkowana przez 
wstawienie jej do zysku za rok operacyjny 1922, tu
dzież z powodu doliczenia dc zysku zł. 15.117 
gr. 56, wydatkowanych na utrzymanie związku re
wizyjnego spółdzielni. D ecyzją z 16 grudnia 1926 
M inisterstwo Skarbu odwołania nie uwzględniło, 
p rzytaczając w uzasadnieniu, że bank nie złożył 
zeznania o dochodzie, a tylko zwykły obrachunek 
podatkowy, wskutek czego wymiar nastąpił na z a 
sadzie art. 49 ust. 5 ustawy (poz. 607 Dz. Ust. 
z 1923). Co do meritum decyzja zaznacza, że na 
zarządzenie M inisterstwa z 5 lutego 1925 wymiar 
na rok podatkowy 1923 został przez Izbę Skarbow ą 
zreasumowany w ten sposób, że różnica kursowa 
360.013.959 mk. została wyłączona z podstaw  opo
datkowania, tern samem więc odpada kwest ja  po
trącenia jej z zysków bilansowych przy ustaleniu 
dochodu na rok podatkowy 1924; co do kwoty
2.771.320.000 mk. bank nie udowodnił, aby w ypła
ty, dokonane w ciągu roku na rzecz związku rewi
zyjnego spółdzielni i zapisane na straty, stanowiły 
koszty, potrącalne z przychodów.

Przedewszystkiem  należało pozostawić na boku 
spór co do kwestji, czy pismo banku z 23 m aja 
1924, zaw ierające obrachunek podatkowy na rok 
podatkowy 1924, winno być uznane za prawidłowe 
zeznanie, jak  twierdzi skarżący, czy też dla bra
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ków form alnych, uchybiających przepisom  art. 49 
ust. 1, 51 i 53 ustaw y, nie m a cech zeznania, jak 
to  zarzuca w ładza. J a k  dowodzi bowiem p rz ed s ta 
wiony wyżej stan  spraw y, ani w ładza wym iarow a, 
ani in stancja  odw oław cza nie w yciągnęły żadnych 
konsekwencyj z fak tu  niezłożenia p rzez skarżący  
bank zeznania, odpow iadającego wszystkim  fo rm al
nym wymogom ustaw y, oparły  bowiem w ym iar na 
stanie faktycznym , ustalonym  zgodnie z danemi, 
dostarczonem i przez p łatn ika. Spór zaś pow stał 
jedynie co do oceny praw nej podstaw  faktycznych 
wym iaru, to jest w kw estji zastosow ania przepisów  
p raw a do niespornego stanu  faktycznego, a w tym  
względzie — jak  to już N. T. A. n iejednokrotnie 
orzekł i uzasadnił —  tak  zw ana zaoczność w ym ia
ru  nie uchyla praw a strony do zgłoszenia zarzutów  
i zw alczania stosowanej przez w ładzę w ykładni 
praw a.

Przechodząc więc do rozpatrzenia dalszych za
rzutów skargi, należy stwierdzić, że wedle treści 
odpowiedzi na skargę w ładzy pozwanej zarządze
nie swe z 5 lutego 1925 co do reasum cji wymiaru 
na rok podatkowy 1923 (którego to zarządzenia 
akta nie zaw ierają) oparła ona na art. 30 ustawy. 
A rtykuł ten porucza Ministrowi Skarbu ogólny za
rząd spraw am i podatku dochodowego oraz pieczę 
nad ścisłem  i jednolitem wykonywaniem przepisów 
i rozstrzyganie kwestyj spornych co do stosowania 
tych przepisów. Otóż już z treści tego przepisu, z a 
wartego w dziale, zatytułowanym : „N aczelny nad
zór i organa, wym ierzające podatek", jak  też z oko
liczności, iż ustawa na innem m iejscu (art. 70) trak
tu je o funkcji M inisterstwa Skarbu, jako instancji 
odwoławczej, wynika, że działalność M inistra S k ar
bu, jako w ładzy nadzorczej, winna być ściśle od
graniczona od działalności M inisterstwa Skarbu, 
jako instancji orzekającej. Otóż M inisterstwo to 
było wprawdzie powołane do wydania orzeczenia 
na odwołanie, wniosione przeciw wymiarowi na rok 
podatkowy 1924, atoli nie służyły mu, jako instan
cji odwoławczej, żadne uprawnienia w stosunku do 
wymiaru na rok podatkowy 1923, który, wobec nie- 
zaskarżenia go przez płatnika, urósł w moc prawa.

W ładza pozwana w skazuje na przepis art. 30 
ustawy, jako na źródło swego prawa, względnie ja 
ko podstawę prawną obowiązku do prostowania wy
miaru, uskutecznionego przez niższą instancję, 
wbrew przepisom  ustawy. Zapatrywanie to jednak 
nie znajdu je uzasadnienia w ustawie. J a k  dowodzi 
bowiem przytoczona wyżej treść tego artykułu, 
obejm uje on wyłącznie funkcje nadzorcze, odrębne 
od orzecznictwa w indywidualnych sprawach, nie 
uprawnia zatem  w ładzy nadzorczej do wkraczania 
w konkretnych spraw ach wymiarowych w sposób, 
zm ieniający na niekorzyść strony prawomocnie o- 
rzeczony obowiązek podatkowy, nawet wówczas, 
gdyby na skutek błędnej interpretacji praw a przez 
instancję podwładną orzeczenie takie było dla 
Skarbu Państw a niekorzystne. U staw a bowiem o- 
kreśla w art. 83 warunki, w jakich jest dopuszczal

542

na późniejsza korektura dokonanych wymiarów w 
interesie Skarbu Państwa, a zatem  tylko w tych 
granicach w ładza ma prawo i obowiązek, bez w zglę
du na prawomocność aktu wymiarowego, zrealizo
wać w pełni obowiązek podatkowy osoby, wbrew 
ustawie niedostatecznie opodatkowanej.

Przepis art. 30 ustaw y nie daw ał zatem władzy 
pozwanej praw a reasum cji wymiaru podatku do
chodowego, uskutecznionego prawomocnie od zy
sków Banku, osiągniętych w roku operacyjnym  
1922. Je ś l i  zaś w ładza pozwana w odpowiedzi na 
skargę podkreśla, że reasum cja ta została doko
nana w interesie płatnika, któremu na rok podatko
wy 1923 sprzecznie z ustaw ą wymierzono za wy
soki podatek, nadwyżka zaś właśnie dopiero d ro
gą reasum cji została wyliczona i przeniesiona na 
należność podatkową za następny rok, to z akt 
spraw y wynika dowodnie, że rezultat reasum cji 
był dla płatnika niekorzystny, gdyż powiększył je 
go obciążenie podatkowe na rok podatkowy 1924 
znacznie ponad miarę odpisu, uskutecznionego za 
rok poprzedni. W ychodząc więc z założenia, że w 
konkretnym wypadku dokonanie reasum cji nie ma 
ustawowego uzasadnienia, należało zgodzić się z za
patrywaniem skargi, że z dochodu roku op eracy j
nego 1923 płatnik słusznie potrącił różnice kurso
we, o które chodzi.

W tym  w zględzie w ładza pozw ana podkreśla 
z jednej strony, że potrącenie kw. 105.886 zł. 45 gr. 
dokonane zostało poza księgam i handlowem i, z dru- 
g ej zaś strony, że odliczenie tej kw oty od zysków 
bilansow ych w ykazanych w zatw ierdzonem  zam 
knięciu rachunkow em  i faktycznie osiągniętych w 
roku operacyjnym  1923 w przew alutow anej kwocie 
250.501 zł. 72 gr., sprzeciw ia się ustaw ie. Pozatem  
stw ierdza w ładza, że p ła tn ik  nie akceptow ał p od
wyżki zysków bilansow ych za rok operacy jny  1922, 
gdyż w swych księgach handlow ych nie zmienił su 
my dotyczących pozycji bilansowych, o czem 
św iadczą przedłożone w roku 1924 spraw ozdania 
rachunkow e Banku. O tóż w tym  w zględzie należy 
zważyć, że w m yśl art. 21 ustaw y praw o prostow a
nia zam knięcia rachunkow ego d la celów w ym iaro
wych, służące w ładzy celem uzgodnienia tegoż 
z wymogami art. 6, 8, 10 i 13 ustaw y, musi mieć 
te konsekwencje, że p rzy  w ym iarze nie zn a jd u ją  
uw zględnienia pozycje bilansowe, względnie, że do 
podstaw  w ym iaru w chodzą pozycje, niezgodne z bi
lansem , a w dalszym  rezultacie, że sprostow any 
bilans s ta je  się punktem  w yjścia d la ustalen ia  do 
chodu podatkow ego w następnym  okresie w ym ia
rowym. Niema zaś w ustaw ie przepisu, zobow ią
zującego p ła tn ika  do prostow ania bilansu hand lo
wego zgodnie z ustaleniam i w ładzy, a zatem  po 
w staw anie rozbieżności m iędzy bilansam i h and lo 
wymi, a podatkow ym i jest tylko faktyczną kon
sekw encją praw a w ładzy z art. 21 ustaw y.

G dy więc pozycje bilansowe z roku 1922 zo
stały  podwyższone przez władzę wymiarową, prze
to słusznie dom agał się płatnik uwzględnienia tej
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pozabilansow ej podw yżki przez potrącenie jej z su 
m y zysku bilansowego w następnym  roku o p era
cyjnym , tem  sam em  zaś przeciw ne postępow anie 
w ładzy, oparte  na m ylnej w ykładni praw a, n a le 
żało uznać za wadliwe.

Również trafnym  jest za rzu t skargi, sk ierow a
ny przeciw  w yłączeniu z kosztów  handlow ych prze- 
w alutow anej kw oty 15.117 zł. 65 gr,, w ydatkow anej 
na Związek R ew izyjny Spółdzielni, a to już choćby 
z tego powodu, że m otyw  zaskarżonej decyzji, p rz y 
toczony na uzasadnienie odrzucenia dotyczącego 
żądania odw ołania, nie zn a jd u je  oparcia w aktach 
spraw y. P ła tn ik  bowiem w całem  postępow aniu 
adm inistracyjnem  nie był w zyw any do dostarczenia 
dowodów, w ykazujących ch a rak te r w yp ła t na rzecz 
Związku, pom ija jąc już nawet, że kw est ja, czy 
te  w yp łaty  należy  uznać za koszta, po trącalne 
z przychodów , jest zagadnieniem  czysto prawnem , 
nie podlegającem  postępow aniu dowodowemu.

Z tych powodów N, T. A, uznał, że zaskarżona 
decyzja dotknięta jest istotnie wadliw ościam i p o 
stępow ania i uchylił ją  na zasadzie art. 19 ustaw y 
o N. T. A, poz, 400 Dz. Ust. z roku 1926, a z a ra 
zem orzekł o zw rocie op ła ty  uiszczonej od skargi.

601.
1. W ła d za  w y m ia ro w a  p o d a tk u  dochodowego  

j e s t  uprawniona do odrzucenia dow odu  z  ksiąg g o 
sp o d a rczych  co do dochodu z  posiad łości gruntowej,  
j e ż e l i  księgi nie w y k a zu ją  ilości i rodza ju  p ło d ó w  
rolnych i innych, w  okresie go sp o d a rczym  ze b ra 
nych i w ydanych , lub je że l i  s tw ierdzon o  brak p e 
w nych  p o z y c y j  p rzych o d o w ych  na rachunku kasy.

2. J e ż e l i  p ła tn ik  do w ym iaru  poda tk u  docho
dow ego  w y k a za ł  dochód z  posiad łości gruntowej,  
obliczony w  przyb liżen iu  na p o ds taw ie  w łasnego  
oszacowania, to w ła d za  w ym ia ro w a  p r z y  zach o
waniu p r ze p isó w  art. 57 i 62 ust. o pod. doch. (D z.  
Ust. poz. 607 z  r. 1923) je s t  uprawniona do us ta 
lenia dochodu na p o d s ta w ie  w łasnego szacunku.

W y r o k  N .  T .  A .  z 12 k w i e t n i a  1929  L .  H e j .  2 4 1 /2 7 .

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
F ranciszek  K., w łaściciel m ają tk u  ziemskiego, 

w ykazał w zeznaniu o dochodzie, złożonem  na rok 
podatkow y 1924, dochód z nieruchom ości g run to 
wej w kwocie zł. 25.216.83 oraz z kap itałów  w kwo
cie zł. 114 i po trąc ił od sum y 25.330.83 zł. w a r
tość ren ty  w kwocie 49 zł. oraz podatk i w sumie 
1.448 zł., czyli zeznał on dochód pod legający  opo
datkow aniu w kwocie zł. 23.833.

Pism em  z 26 sierpnia 1924 r. przew odniczący 
K om isji Szacunkowej zakw est jonow ał wysokość 
dochodu, w ykazaną z posiadłości gruntowej jako 
za niską i w ezw ał p ła tn ika  do w yjaśnienia w ątp li
wości w term inie 8-dniowym oraz do udow odnie
nia zeznanego dochodu p rzez przedłożenie bilansu

lub ksiąg gospodarczych w raz z dowodami. W  od
pow iedzi z d a ty  9-go w rześnia 1924 p ła tn ik  w y
jaśnił, że dochód z gruntu  zeznał na podstaw ie p ra 
w idłowych ksiąg, do badania k tórych prosił o w y
znaczenie term inu po 18 w rześnia 1924 r., ponie
waż p rzy  tej czynności m a go zastąpić księgowy 
chwilowo nieobecny.

W łaściw a K om isja Szacunkowa ustaliła na po
siedzeniu, odbytem w dniu 22 września 1924, do
chód z posiadłości gruntowej w kwocie 79.175 z ł , 
dochód z kapitałów  w kwocie 114 zł. i dochód z bu
dynków (wartość własnego mieszkania) w kwocie 
600 zł., a po potrąceniu podatków i ciężarów w su 
mie 1.497 zł. dochód podlegający  opodatkowaniu 
w kwocie zł. 78.392.

Przeciw  wymiarowi płatnik zgłosił odwołanie, 
w którem dom agał się zbadania ksiąg gospodar
czych na m iejscu w obecności prow adzącego je re
wizora.

Dnia 18 kwietnia 1925, delegat Izby Skarbowej 
zbadał książki na miejscu, sp isu jąc z tej czynności 
protokół, nieujaw niający ani obecności, ani podpisu 
płatnika lub zastępcy.

Do protokółu tego stwierdzono, że płatnik nie 
prow adził t. zw. ksiąg gospodarczych, t. j. księgi 
zbożowej i inwentarzowej, że księga kasowa nie 
wykazuje przychodu z upraw y grochu, jakkolwiek 
obejm owała ona w okresie 1922/1923 dość znaczny 
obszar, że w księdze brak przychodów ze sprzeda
ży owoców i warzyw, tudzież, że przychód za bu 
raki sprzedane do cukrowni w Szam otułach, wyka
zany w księdze kasow ej, jest niższy od ceny poda
nej przez cukrownię, nie tylko odnośnie do pokry
cia gotówkowego ale także odnośnie do pokrycia 
towarowego w sumie o 25.567.875 mk.

W  pisem nej odpow iedzi na pow yższe stw ierdze
nia, podane do wiadom ości p ła tn ika  pism em  U rzę
du Skarbow ego z 18 m aja 1925 L. 4751, p łatn ik  
przyznaje, że przychodu z ,,ogrodu" w kwocie 
mk. 3.972.390 nie zaksięgowano, ponieważ gotówkę 
za trzym ał pałac, w yjaśnia, że co do w pływ u za 
buraki w p łatą  gotówkową mk. 164.317 przychodzi 
w księdze rachunków  bieżących, zaś bonifikację za 
buraki w kwocie 6.379.567 mk. o trzym ał p ła tn ik  
dopiero w sierpniu  —  w rześniu 1925, a zatem  po 
zam knięciu roku gospodarczego, a p rzed tem  pobrał 
jedynie zaliczki, wreszcie tw ierdzi, że mimo b ra 
ku księgi zbożowej i inw entarzow ej m ożna na p od
staw ie dzienników i p lanu  zasiewów i zbiorów w 
przybliżeniu  udowodnić, że przychody za płody 
rolnicze nie m ogły być większe.

W dalszym  ciągu daje  on zestawienie zbiorów 
i zużycie płodów według poszczególnych rodza
jów tychże i, porównując wyniki z inwenturą, do
chodzi do konkluzji, iż zestawienie remanentów 
w ykazuje co do żyta i kartofli mniej aniżeli plan 
gospodarczy o 501.60 q., względnie o 3.432.40 q. 
zaś co do pszenicy, jęczmienia i grochu, więcej 
aniżeli plan o 138.20 q. względnie o 276.20 q., 
względnie o 282.95 q. i różnice te w yjaśnia płatnik



tem, że deputatnicy zamiast pszenicy, jęczmienia 
i grochu otrzymywali żyto i kartofle. W końcu 
zgłosił płatnik wniosek o ponowne zbadanie ksiąg.

Po przesłuchaniu  dwóch rolników  w ch a rak te 
rze rzeczoznawców, k tó rzy  do protokółów , sp isa
nych dnia 20 październ ika 1925 i dnia 23 p aźd z ie r
nika 1925, określili p rzeciętny  czysty  dochód z 1 ha 
na 25 zł. i uznali uzyskanie dochodu z dóbr Dobro- 
jewa, ustalonego przez Kom isję Szacunkow ą za 
m ożliwy do osiągnięcia. K om isja O dw oław cza de 
cyz ją  z 20 kw ietnia 1927 u sta liła  dochód z posia
dłości gruntow ej w kwocie 58.580 zł., p rzy jm ując  
za podstaw ę obliczenie po 20 zł. netto  z 1 ha (2929 
ha), już po uw zględnieniu w szystkich ciężarów , 
a w szczególności, także podatków .

D ecyzję tę zaskarży ł F ranciszek  K, do N. T. A.
W skardze zarzuca on:
1) pom inięcie p lanu  zasiewów i zbiorów, stw ier

dzającego praw dopodobieństw o cyfr kasowych 
i obliczeń cyfrowych p łatn ika,

2) pom inięcie wniosku o ponowne zbadanie 
ksiąg,

3) pom inięcie dodatkow ego pro tokółu  rew izy j
nego sporządzonego w dniu 26 listopada 1925.

W ładza pozw ana w odpow iedzi na skargę wno
si o oddalenie tejże, jako nieuzasadnionej.

N. T. A. rozw ażyw szy skargę, uznał ją  za n ieu
zasadnioną.

W praw dzie decyzja, pow zięta przez Kom isję 
O dwoławczą, nie p odaje  żadnych motywów, w 
szczególności nie u jaw nia oceny ani dowodu z ksiąg, 
ani też wniosku co do ponownej rew izji ksiąg, lecz 
braku  tego w konkretnym  przypadku  z uwagi na 
ca łoksz ta łt przew odu adm inistracyjnego N. T. A. 
nie uznał za isto tny na tyle, aby pow odow ał szko
dę d la skarżącego. W szak skarżący  o trzym ał w y
ciąg z protokółu, dotyczącego rew izji ksiąg, z k tó 
rego dow iedział się o tych w szystkich usterkach  
księgowości, k tó re zdaniem  rew identa podatkow e
go pozbaw iały  księgi w artości środka dowodowego 
co do wysokości dochodu, z posiadłości gruntowej 
w D obrojew ie faktycznie osiągniętego. M iędzy in- 
nemi p ro tokół ten podnosi, jako okoliczność istotną, 
b rak  księgi zbożowej i księgi inw entarza żywego, 
dalej podaje  on w w ątpliw ość w iarygodność p rz y 
chodów kasowych za p łody  rolne i rem anentu  w 
tychże z uwagi na obszar ziemi ornej w porów naniu 
z innemi podobnem i m ajątkam i ziem skiem i oraz 
z uwagi na dostrzeżony brak niektórych pozycji 
przychodow ych. S karżący  p rzeto  m iał już w po 
stępow aniu adm inistracyjnem  p rzed  powzięciem 
decyzji odwoław czej w iadom ość o istotnych za 
rzu tach  przeciw  okazanym  książkom  i nie mógł być 
ani też nie był w nieświadom ości co do znaczenia 
tych zarzutów  dla oceny mocy dowodowej ksiąg, 
skoro w dość obszernej odpow iedzi z da ty  30 czerw 
ca 1925 usiłow ał osłabić stw ierdzone usterk i tw ier
dzeniem, że mimo braku  księgi zbożowej i księgi in 
w entarza na podstaw ie „dzienników  i sperandy
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w zględnie p lanu zasiewów i sprzętów " ,,w p rzy 
bliżeniu" m ożna udowodnić, iż w pływ y ze zboża 
nie m ogły być większe, natom iast p rzy zn ał w y
raźnie opuszczenie w księdze kasowej w pływ u za 
sp rzedane p łody  ogrodowe.

Tem  sam em  skarżący  stw ierdził po pierw sze, że 
okazanem i książkam i nie zdo łał udo wodnić zezna- 
nego dochodu ponadto, że książka kasow a nie w y
kazu je w szystkich bez w yjątku  wpływ ów  gotów ko
wych. W  tym  stanie rzeczy skarżący  bezpodstaw nie 
zarzuca w ładzy pozw anej pom inięcie ofiarowanego 
dowodu z ksiąg. Jeże li księgi gospodarcze, w t r y 
bie art. 59 ustaw y o podatku  dochodowym  (Dz. 
Ust. poz. 607 z r. 1923) ofiarow ane przez p łatn ika 
na poparcie zeznanego dochodu, nie w ykazu ją ilo
ści i rodzaju  płodów  rolnych i innych, w okresie 
gospodarczym  zebranych i wydanych, a ponadto 
wobec stw ierdzonych braków  w księgow aniu na 
rachunku kasy nie d a ją  gw arancji zupełności w pi
sów kasowych, to oczywiście K om isja O dwoławcza, 
odrzucając ten środek dowodowy, nie uchybiła w y
mogom, ustalonym  w art. 69 i 72 ustaw y. W  p rz y 
p adku  rozpoznanym  skarżący  rów nież nie może ze 
skutkiem  żalić się na pom inięcie danych, zaw artych 
w jego w yjaśnieniu z 30 czerw ca 1925, a do tyczą
cych t. z w. p lanu  zasiewów i zbiorów, albowiem 
skarżący  na podstaw ie tego w łaśnie planu, zresztą  
nie popartego żadnym i dowodami, dochodzi do 
znaczniejszych różnic w porów naniu z wynikam i 
książkowemi, św iadczących o problem atycznej w a r
tości tego zestaw ienia, skoro różnice te wynoszą 
na rachunku żyta do 501 ceinarów , na rachunku 
kartofli 3432 cetn., na rachunku pszenicy 138 cetn., 
na rachunku jęczm ienia 276 cetn. i na rachunku 
grochu 282 cetn.

W  każdym  bowiem w ypadku zestaw ienie to nie 
opiera się na ścisłym m ate rja le  cyfrowym, zaczer
pniętym  z księgi, lecz jest wynikiem  szacunku wła- 
nego sposobu zużycia gospodarczego, skoro brak 
nego sposobu zużycia gospodarczegi, skoro brak 
księgi zbożowej. C yfry zaś szacunkow e oczywiście 
nie mogą w iązać organów w ym iarow ych skoro 
w edle art. 15 ustaw y za dochód z gruntów, pozo 
s tających  we w łasnym  zarządzie, uw aża się rze 
czywiście osiągnięty, a nie w przybliżeniu  oczaco- 
wany, czysty przychód, łącznie z w artością p ie
niężną produktów , użytych w gospodarstw ie domo- 
wem p łatn ika  i skoro w edle art. 51 ustaw y na p ła t
niku ciąży ustaw ow y obowiązek w ykazania w ze
znaniu tego w łaśnie osiągniętego z poszczególnych 
źródeł dochodu. Jeże li zatem  p ła tn ik  sam  p rz y 
znaje, że rzeczyw iście osiągniętego dochodu w y k a
zać nie może, lecz podaje  jedynie dochód obliczo
ny w przybliżeniu  na podstaw ie w łasnego oszaco
wania, to w ładze wym iarowe, zakw est jonowa wszy 
praw dopodobieństw o zeznanego dochodu w myśl 
w ym agań art. 57 ustaw y, jak to w konkretnym  
p rzypadku  m iało m iejsce, dekretem  z 26 sierpnia 
1924, nie uchybiły postanow ieniem  art. 62 w zw ią
zku z art. 72 ustaw y, u sta la jąc  dochód na p o d sta 
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wie swego szacunku, popartego  zresz tą  op in ją  fa
chowców - biegłych,

W  tym  stanie rzeczy o d p ad ła  d la w ładzy  p o 
zwanej po trzeba pow tórzenia postępow ania dowo
dowego na podstaw ie ksiąg gospodarczych w m yśl 
wniosku skarżącego, za rzu t zaś skargi o pom inię
ciu pro tokó łu  rew izji ksiąg, dokonanej w dniu 26 
listopada 1925 jest —  o ile chodzi o w ym iar p o 
datku  dochodowego na r. 1924 chybiony, poniew aż 
rew izja  ta, jak  wynika z przedstaw ionego p ro to 
kółu, nie odnosiła się do roku gospodarczego 
1922/1923, lecz do okresu gospodarczego 1923/1924.

Z pow yższych więc powodów N. T. A. uznał 
skargę za nieuzasadnioną.

A 601 — 60?

602.
U chylenie  p r z e z  M in is ters tw o  Skarbu w  drodze  

nadzoru (art.  30 u s ta w y  o poda tku  d och odow ym  
Dz. Ust. z  r. 1923, poz. 607), na n iekorzyść  p ła tn i
ka, p ra w id ło w o  dokonanego aktu  w ym iarow ego  je s t  
p oza  w y p a d k a m i p r zew id z ia n ym i w  art. 83 ust. n ie
dopuszcza lne .
W yrok JN. T. A. z dnia 10 kw ietnia 1929. L. Rej. 1036/27.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

Powody.
W yrokiem  z 25 listopada 1926 r. L. Rej, 2402/25 

N. T. A. zaskarżone orzeczenie Kom isji O dw oław 
czej p rzy  Izbie Skarbow ej w W ilnie, k tórem  uzna
jąc w ym iar poprzedni za prow izoryczny, usku tecz
niono d la  Ja n a  T. dodatkow y w ym iar podatku  do
chodowego na rok 1924, uchylił jako niezgodne 
z u staw ą z tego powodu, iż dane, na k tórych  w y
m iar ten oparto , nie p o d p ad a ją  pod pojęcie „oko
liczności później ujaw nionych" w rozum ieniu art. 
83 ust. o państw , podatku  dochodowym  w brzm ie
niu, ogłoszonem  rozporządzeniem  M inistra Skarbu 
z 14 lipca 1923 r. Dz. Ust. poz. 607.

M inisterstw o Skarbu, zw raca jąc  ak ta  w raz z po 
w yższym  w yrokiem  N. T. A. Izbie Skarbow ej w 
W ilnie, orzeczeniem  z 17 grudnia 1926 r. uchyliło 
na zasadzie art. 30 ustaw y o podatku  dochodowym 
całkow icie w ym iar p o datku  dochodowego na rok 
1924, dokonany dla J a n a  T, w dniach 30 p aź d z ie r
nika 1924 i 4 lutego 1925 r.

Równocześnie M inisterstw o Skarbu  zarządziło  
wznowienie postępow ania wym iarow ego co do po 
datku  dochodowego na r. 1924. Z arządzenie to Jan  
T. zaskarży ł do N. T. A. z następu jących  pow odów

1) sp raw a w ym iaru  podatku  dochodowego na 
rok 1924 była już przedm iotem  rozw ażania przez 
N. T. A. z pow odu dodatkow ego w ym iaru  tego po 
datku, k tó ry  to w ym iar został uchylony i w skutek 
tego w ym iar zosta ł uznany za ostatecznie doko
nany przez doręczenie p łatn ikow i pierw otnego n a 
kazu  płatniczego;

2) a rty k u ł 30 ustaw y o podatku  dochodowym,

na k tó ry  M inisterstw o S karbu  się pow ołuje, nie 
d a je  żadnych upraw nień w k ierunku uchylan ia p ra 
womocnych wym iarów , uchylenie zatem  w ym iaru 
niezaskarżonego i praw om ocnego jest zarządzeniem  
dowolnem.

W ład za  pozw ana w odpow iedzi na skargę wnosi
0 jej oddalenie, jako praw nie nieuzasadnionej, w y
chodząc z założenia, że gdyby M inistrow i S karbu 
nie przysługiw ało  praw o uchylania praw om ocnych 
wym iarów, należałoby  go zwolnić od odpow iedzial
ności za ścisłe i jedno lite  wykonanie przepisów  
ustaw y.

N. T. A. rozw ażył co następu je :
Z apatryw anie praw ne, w ypow iedziane w w yro

ku z 25 listopada 1926 r. L. R ej. 2403/25 i w ią
żące w ładzę w m yśl a rt, 5 .ustaw y o N. T. A. z 3 
sierpnia 1922 r. Dz. Ust. poz. 600 streszcza  się w 
tem, że w ym iar, dokonany w edle określenia w ła
dzy „prow izorycznie", winien być uznany za defi
nityw ny z uwagi na pozytyw ne p rzep isy  praw a, 
dotyczące tej m aterji, a w szczególności w braku  
wym agań dodatkow ego wym iaru, określonych w 
art. 83 ustaw y o państw ow ym  podatku  dochodowym  
Dz. Ust. poz. 607 z 1923 r. k

Jeże li zaś w ładza pozw ana w odpow iedzi na 
skargę pow ołuje się na art. 30 ustaw y, to w m yśl 
przepisów  tego a r ty k u łu  tylko ogólny za rząd  s p ra 
wami podatku  dochodowego oraz  piecza nad  ści- 
słem  i jednolitem  wykonaniem  przepisów  i ro z s trzy 
ganie kw estyj spornych co do stosow ania tych  prze 
pisów należy  do M inistra Skarbu.

O m aw iane atrybucje, k tó re d a ją  M inistrowi 
Skarbu zarząd , to jest ogólną adm in istrację  sk a r
bową w dziale podatku  dochodowego oraz pieczę 
nad ścisłem  i jednolitem  w ykonaniem  przepisów , 
nie d a ją  m u tem  sam em  praw a ingerencji w  indy
widualnej spraw ie w ym iarow ej na niekorzyść p ła t 
nika. W ynika to z a rt. 31 ustaw y, k tó ry  p rzekazu je  
ustalen ie  dochodów, podlegających  opodatkow aniu
1 w ym iar podatku  dochodowego w  pierw szej in stan
cji K om isji Szacunkow ej, a w drugiej instancji K o
m isji O dw oław czej, czyli odgranicza ściśle kom pe
tencję M inistra Skarbu, w ynikającą z a rt. 30, to jest 
naczelny nadzór nad spraw am i podatku  dochodo
wego od czynności w ym iaru i u stalen ia  dochodu, 
przekazanych  w łaściw ym  Kom isjom  Szacunkowym. 
G dy więc, jak  w konkretnym  przypadku, wym iar, 
przeprow adzony form alnie przez pow ołany do te 
go po m yśli art. 31 ustaw y organ wym iarow y, sta ł 
się praw om ocny (przew odniczący Kom isji S zacun
kowej nie w niósł sprzeciwu, ani p ła tn ik  nie wniósł 
odw ołania) to M inistrowi S karbu  nie przysługiw ało  
praw o uchw ały Kom isji Szacunkow ej uzasadnionej 
z resz tą  jedynie tem, że in teres S karbu  m aterja ln ie  
na tem  ucierpiał, zw łaszcza, że u staw a p rzew idu je 
sposób obrony interesów  S karbu  P aństw a w p o 
stępow aniu wym iarowem , m ianowicie w drodze 
sprzeciw u przew odniczącego Kom isji Szacunkowej.

O ile zaś chodzi o odpow iedzialność M inistra 
S karbu za ścisłe i jednolite  wykonanie przepisów
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ustaw y, na k tó rą  pow ołuje się w ładza pozw ana w 
odpow iedzi na  skargę, to zn a jd u je  ona odpow ied
nik w praw ie w ykonania tych czynności, k tó re  u s ta 
wa w yłącznie M inistrow i p rzekazu je , oraz w sp ra 
wie udzielania w yjaśnień i pouczeń podw ładnym  
organom  w kierunku należytego w ykonania i p rze 
strzegania tych przepisów , k tó re  odnoszą się do 
om awianych organów, w zględnie pociągania ich do 
odpow iedzialności za n ienależyte  zastosow anie 
przepisów  ustawowych.

w konsekw encji powyższego N. T. A. nie mógł 
uznać ak tu  adm inistracyjnego M inisterstw a Skarbu, 
k tórym  uchylono w ym iar podatku  ze skutkiem  
ujem nym  dla skarżącego, za zgodny z postanow ie
niam i art. 30 ustaw y i na  tej zasadzie w m yśl a r t 
26 ustaw y N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie 
jako niezgodne z ustaw ą oraz zarządził zw rot 
opłaty.
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603.
W dow a, pow tórn ie  zam ężna, m ająca  na u t r z y 

maniu dziec i z  1-go m a łżeń s tw a  i pos iada jąca  sw ó j  
w ła sn y  dochód, z  k tórego  u tr zym u je  dziec i i męża. 
ma, jako  g ło w a  ro d z in y  w  rozumieniu u s ta w y  o p a ń 
s tw o w y m  p o da tku  d och odow ym  (D z. Ust. poz. 410  
z  r. 1925) praw o  do obniżenia s to p y  poda tk u  d o 
chodowego w  m y ś l  art. 21 te j ż e  ustaw y.

W yrok N. T. A. z U  kw ietnia 1929. L. Rej. 1381/27.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

Powody.
A nna Sz., w łaścicielka posiadłości gruntowej w 

Nowym Dworze, w  zeznaniu o dochodzie do wy
m iaru  p o datku  dochodowego na rok 1926, w ykaza
ła  dochód z posiadłości gruntow ej 3007 zł., a po 
po trącen iu  4116 zł. ty tu łem  podatków , w ykazała 
deficyt w  kwocie 1108 zł., zaznaczając zarazem , że 
jest zam ężną i na u trzym aniu  m a 3 dzieci, w dowód 
czego dołączyła zaśw iadczenie gminy B rysiańskiej.

K om isja Szacunkow a p rzy  U rzędzie Skarbow ym  
w B rasław iu  u sta liła  dochód w kwocie 2802 zł. 
i w ym ierzyła p rzy p ad a jący  podatek  w kwocie 
82 zł.

W  odw ołaniu przeciw  tem u wym iarow i ża liła  się 
p łatn iczka na to, że nie przyznano jej zniżki z ty 
tu łu  utrzym yw ania 3 dzieci. P rzew odniczący K o
m isji Szacunkowej op in ju jąc odw ołanie postaw ił 
wniosek na odrzucenie, ponieważ zniżka z a rt. 27 
ustaw y nie może być zastosow aną do płatniczki, 
gdyż głową rodziny jes t m ąż płatniczki. K om isja 
O dw oław cza decyzją z 21 stycznia 1927 r, p rz y 
chyliła się do powyższego wniosku i odw ołania nie 
uwzględniła.

W  skardze na tę  decyzję do N. T. A. A nna Sz. 
podaje, że jako w łaścicielka m ają tk u  i p łatn iczka 
podatku  dochodowego jest tem  sam em  głową ro 
dziny, a na jej u trzym aniu  pozosta ją  jej m ąż jako-

też i 3 dzieci pochodzące z pierw szego m ałżeństw a, 
wobec czego p rzysługu je  jej zniżka podatku  i z te 
go pow odu wnosi o uchylenie zaskarżonej decyzji.

W ładza pozw ana w odpowiedzi na skargę wno
si o jej oddalenie, jako praw nie nieuzasadnionej.

N. T. A. rozw ażył w granicach skargi, co n a 
stępu je :

U staw a o państw ow ym  podatku  dochodowym  
w brzm ieniu ogłoszonem  rozporządzeniem  M inistra 
S karbu  z 30 kw ietnia 1925 r. poz. 411 Dz. Ust. 
p rzep isu je  w art. 27 zniżenie stopy  podatkow ej, 
w p rzypadku  gdy na u trzym aniu  głowy rodziny, 
k tórej dochód pod legający  opodatkow aniu nie p rz e 
k racza  zł. 7.200, zn a jd u je  się więcej, niż jeden 
członek rodziny, a m ianowicie o 2 stopnie na k a 
żdego następnego członka rodziny. U staw a nie po 
d a je  definicji po jęcia głowy rodziny.

W  konkretnym  p rzypadku  spór toczy się w łaśnie 
o to, czy za głowę rodźm y może być uw ażana w do
wa, pow tórnie zam ężna, ży jąca  w wspólnem  go
spodarstw ie domowem w raz z m ężem  i swojem i 
dziećmi z pierw szego m ałżeństw a i posiadająca  swój 
dochód z w łasnego m ają tk u  ziemskiego, z którego 
w yłącznie u trzym uje  dzieci i m ęża. S karżąca tw ier
dzi, że w tych  w arunkach i z uwagi, że do podatku  
dochodowego pociągniętą skarżącą, jako p łatn ika, 
ją  też uw ażać należy  za głowę rodziny w rozum ie
niu art. 27 ustaw y, natom iast w ładza pozw ana 
utrzym uje, że w m yśl obow iązującego na obszarze 
ziem wschodnich rosyjskiego praw a cywilnego, gło
w ą rodziny jest tylko mąż, bez względu na jego 
stan  m ate rja ln y  i z tego pow odu mężowi tylko 
p rzysługu je  praw o do zniżki podatkow ej z ty tu łu  
utrzym yw ania liczniej szei rodziny a nie żonie.

N. T. A. nie uznał za trafne  zapatryw an ia  w ła 
dzy pozw anej.

Celem art. 27 ustaw y bowiem jest, p rzez p rz y 
znanie przew idzianych tam  ulg uw zględnić zm niej
szenie siły  p łatn iczej, p rzez to, że na u trzym aniu  
podatn ika pozostaje  w iększa ilość członków ro 
dziny, w przeciw staw ieniu do tych płatników , k tó 
rzy  ponoszą tylko ciężar utrzym yw ania eona j w y
żej jednego członka rodziny.

M ając to na uwadze, N.T.A. uznał, że d la w y
k ładn i postanow ień art. 27 ustaw y o państw ow ym  
podatku  dochodowym  bez znaczenia jest okolicz
ność, czy w istn iejącym  zw iązku m ałżeńskim , w 
m yśl postanow ień kodeksu cywilnego, za głowę ro 
dziny uw ażać należy  m ęża także  w tym  wypadku, 
gdy nie posiada on żadnych dochodów własnych, 
a koszty u trzym ania i członków gospodarstw a do
mowego ponosi w yłącznie żona z w łasnych fun
duszów.

N. T. A. uznał, że przepis art. 27 ustaw y n a 
leży w yjaśnić w yłącznie pod kątem  widzenia za 
m iaru  ustaw odaw cy objawionego w ustaw ie o p a ń 
stwowym  podatku  dochodowym. W  szczególności, 
w edle powołanego na w stępie art. 27 ustaw y, za 
głowę rodziny, p rzez użycie słów, „której dochód 
pod legający  opodatkow aniu", uw ażać należy  p ła t
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nika podatku  dochodowego. W ykładn ię tę po tw ier
dza również art. 28 ustaw y, k tó ry  wylicza, kogo 
uw ażać należy  za członków rodziny, i na pierw szem  
m iejscu w ylicza m ałżonków. W ynika z tego, że 
każdy  z m ałżonków  może być członkiem  rodziny 
w dziedzinie podatku  dochodowego, a tem  sam em  
drugi m ałżonek uw ażany będzie za głowę rodziny, 
o ile jes t p łatn ik iem  podatku. Z drugiej zaś strony 
ustaw a nie da je  żadnego oparcia dla p rzypuszcze
nia, że ciężar u trzym ania rodziny, spoczyw ający 
faktycznie na barkach żony, jako p łatn iczki p o d a t
ku dochodowego nie m iałby być uw zględniony w 
ram ach art. 27 ustaw y tylko dlatego, że ży je  ona 
z m ężem  we wspólności m ałżeńskiej, jakkolw iek 
mąż żadnego dochodu nie m a i nie jest p łatn ik iem  
p odatku  dochodowego. W prost przeciw nie —  w szel
kie względy przem aw iają  za tem, by tak ą  sy tuację  
uwzględnić, conajm niej w tej sam ej mierze, jak 
sytuację , w k tórej głową rodziny ponoszącą cię
ża ry  u trzym ania rodziny jest mąż.

Skoro zatem  w ładza pozw ana, w brew  pow yż
szym rozważaniom , odm ów iła zastosow ania zniżki 
z a rt. 27 ust. z tego powodu, że skarżąca, jakko l
wiek jest sam oistnym  płatn ik iem  podatku, u trzy m u 
jącym  faktycznie rodzinę, nie może być głową ro 
dziny, N. T. A. d opatrzy ł się w tem  naruszenia 
m aterja łńych  przepisów  ustaw y i uchylił zaskarżo
ne orzeczenie z powodu niezgodności z u staw ą na 
zasadzie a rt. 26 ustaw y o N. T. A. Dz. Ust. poz, 
400 z r. 1926, a zarazem  orzekł zw rot wniesionej 
op ła ty  stem plow ej.

604.
R o zk a z  M inistra S praw  W o jsk o w ych  z  26 lu te 

go 1920 r., og łoszony  w  Dzienniku R o zk a zó w  z  16 
m arca 1920 r. Nr. 8, poz. 161, nie po zb a w ia  p ra 
cowników cyw ilnych , za trudnionych w  insty tucjach  
w o jsk o w ych , p ra w  em eryta lnych .

W yrok N. T . A. z 16 kw ietnia 1629. L. Rej. 809/27.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

Pow ody:
W  dniu 29 lipca 1921 r. został w ydany przez 

Dowództwo O kręgu G eneralnego Lublin rozkaz 
w ew nętrzny Nr. 26 tej treści:

„P rzym uję  i p rzydzielam  do rejonow ego za rzą 
du B udow nictwa K w aterunkow ego w Zam ościu w 
V III st. służbowym  W. J . z dniem 1 lipca 1921 r .“ .

Z dniem 30 czerw ca 1925 r. został W . zwolniony 
ze służby na podstaw ie art. 116 ustaw y o państw o
wej służbie cywilnej z 17 lutego 1922 r. poz. 164 
Dz. Ust., a z dniem  1 lipca 1925 r. pozostał na 
służbie w charak terze  urzędnika kontraktow ego.

J a k  s tw ierdzają  zaśw iadczenia Pow iatow ej K o
m endy U zupełnień w Lublinie z 20 m aja  1926 r. 
L. 578/1/26, 2 Okręgowego Szefostw a In tendentu- 
ry  z 21 kw ietnia 1926 r. L. 8183 Og. i 2 Szpitala

Okręgowego filji w Lublinie (bez d a ty  i num eru) 
przebieg służby W. był następu jący :

Od 15 październ ika 1914 r. do r. 1916, będąc 
pow ołany do czynnej a rm ji rosyjskiej z rezerw y, 
jako oficer, b ra ł czynny udzia ł w  bojach od r. 1916 
do 28 lutego 1918 r. w form acjach tyłow ych, zaś 
od 1 m arca 1918 r. do 5 m arca 1922 r, służy ł w 
arm ji polskiej z udziałem  w latach  1919 i 1920 
w w ojnie przeciw ko bolszewikom. Porucznikiem  W. 
został za tw ierdzony Rocznikiem  Ofic. 1923 r. 
str. 657 i 702. Z dniem 15 listopada 1921 r. W . zo
s ta ł p rzy ję ty  w ch arak terze  u rzędn ika cywilnego 
IX stopnia służbowego do Lubelskiego Szefostw a 
Intendentury , a z dniem  1 lipca 1922 r. zosta ł mu 
przyw rócony daw niej posiadany V III stopień s łu 
żbowy. Z dniem 1 m aja  1923 r. W . został p rzy ję ty  
do Lubelskiej filji 2-go Okręgowego Szpitala  w L u
blinie na stanow isko etatow e urzędnika IX stopnia 
z równoczesnem  obniżeniem  posiadanego stopnia 
V III na IX (za osobistą zgodą), z dniem  zaś 1 lipca 
1925 r. został zwolniony z zajm ow anego stanow iska 
u rzędnika etatow ego i zakontrak tow any jako u rz ę d 
nik kontrak tow y IX stopnia służbowego. O sta tecz
nie w skutek redukcji został W. zw olniony z dniem 
30 listopada 1925 r.

Na skutek podniesionych p rzez W . s ta rań  o p rz y 
znanie m u uposażenia em erytalnego, M inisterstw o 
Spraw  W ojskow ych w ydało obecnie zaskarżone do 
N. T. A. orzeczenie.

M inisterstw o uznało, że W. nie może być p rzy 
znane zaopatrzen ie em ery talne w m yśl ustaw y z 11 
grudnia 1923 r. poz. 46 Dz. Ust. z r. 1924, ponie
waż w m yśl rozkazu M inisterstw a S praw  W ojsko
wych z 16 m arca 1920 r. (Dz. Rozk. Nr. 8-—20, 
poz, 161) by ł urzędnikiem  cywilnym  nieetatow ym , 
a nie uzyskaw szy stabilizacji został na dalszej s łu 
żbie w niższym  stopniu p łacy  na w arunkach ko n 
traktow ych, a zatem  nie odpow iada warunkom , 
w skazanym  w art. 1 pow ołanej ustaw y.

W niesiona do N. T. A. skarga opiera się na 
wywodach, że pow ołanie W. na  służbę urzędnika 
cywilnego w W ojsku  Polskiem  nastąp iło  w epoce 
praw nej, gdy jeszcze przyjm ow ano urzędników  cy
wilnych, a to na zasadzie rozkazów  M inisterstw a 
Spraw  W ojskow ych i nie u lega przeto  wątpliwości, 
że czas spędzony w tej służbie winien być do 
służby wojskowej doliczony. S karżący  tw ierdzi, że 
o trzym ał dek re t nom inacyjny w formie rozkazu 
DOK. II. Nr. 44/21 z 17 listopada 1921 r., k tó ry  nie 
zaw ierał zastrzeżenia co do term inu  usta len ia  s to 
sunku służbowego, wobec czego, w m yśl zasadniczej 
ustaw y o państwowej służbie cyw ilnej, należy  ro 
zumieć, że był m ianow any na stałe. Że otrzym ane 
rozkazy należy  uw ażać za dek re ty  nom inacyjne, 
dowodzi zdaniem  skarżącego fakt, że z dniem 1 lip 
ca 1925 r. p rzeszed ł na s ta łą  służbę kontraktow ą. 
S karżący  nadm ienia, że kw est ja  stabilizacji do tych
czas nie zosta ła  ustalona, to jednak, gdy niestabi- 
lizow any urzędnik  przechodzi w stan  spoczynku, 
uposażenie em erytalne m u przysługuje.



Pozwane Ministerstwo w odpowiedzi na skargę 
powtarza przytoczone w zaskarżonem orzeczeniu 
uzasadnienie tegoż.

N. T. A. rozw ażył co następu je :
Pozw ana w ładza nie w skazuje żadnego za rz ą 

dzenia, k tó reby  stw ierdzało , że W . został m ianow a
ny urzędnikiem  cyw ilnym  prow izorycznym , a od
mowę przyznan ia skarżącem u uposażenia em ery ta l
nego opiera jedynie na rozkazie M inistra Spraw  
W ojskow ych z 26 lutego 1920 ogłoszonym w D zien
niku R ozkazów  z 16 m arca 1920 r. Nr. 8, poz. 161.

Nie wchodząc w rozpoznanie kw estji ważności 
rzeczonego rozkazu, jako przez skarżonego nie p od
niesionej, N. T. A. stw ierdza, że rozkaz ten nie 
zaw iera postanow ienia, k tó reby  pracow ników  cy
wilnych, zatrudnionych w insty tuc jach  wojskowych, 
p raw  em erytalnych  pozbaw iał. Przeciw nie, rozkaz 
w yraźnie zaznacza, że służba w spom nianych p ra 
cowników będzie się liczyć w m yśl a rt. 10 T ym cza
sowych przepisów  służbow ych d la urzędników  p a ń 
stwowych, poz. 13 Dz. P r., jako służba rzeczyw ista, 
a zastrzeżenie, co do ich ch a rak te ru  urzędników  
nieetatow ych, dotyczy w yłącznie kw estji ich n ieu
suw alności: m ianowicie, urzędnicy  ci podpadają , 
ze w zględu na spec ja lny  ch a rak te r służby w insty
tucjach  wojskowych, pod art. 46 pow ołanych T ym 
czasow ych przepisów , a więc m ogą być zw alniani 
bez uprzednieniego w ypow iedzenia, bez podania p o 
wodów i bez p raw a do odszkodowania.

Jak o  służba zaś rzeczyw ista, w  rozum ieniu T ym 
czasowych przepisów , w inna być uw ażana jedynie 
służba urzędników  państw ow ych stałych, a więc 
odpow iadających  wymogom art. 1 ustaw y em ery
talnej z 11 grudnia 1923 r.

W obec powyższego, poniew aż zaskarżone orze
czenie, odm aw iające skarżącem u praw  em ery ta l
nych, opiera się na  b raku  w arunków  powołanego 
art. 1 ustaw y em ery talnej, N. T. A. stw ierdza, że 
orzeczenie to jest niezgodne z ustaw ą.

Z tych powodów N. T. A. zaskarżone orzeczenie 
uchylił, jako niezgodne z ustaw ą.
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605.
1. Posiadanie w  dniu 10 s tyczn ia  1920 r. o b y w a 

te ls tw a  polsk iego  p r z e z  żonę, pozo s ta ją cą  w ra z  
z  m ężem  w  ogólnej w spó lnośc i m a ją tk o w e j  m a ł 
żeńsk ie j ,  nie j e s t  p r z e s zk o d ą  d la  zas tosow ania  li
kw idac ji  do nieruchomości, b ęd ą ce j  p rzed m io tem  
ow ej,  w  ks ięd ze  gru n tow ej uwidoczn ionej w spólno-  
ty> g d y  mc?ż w  ty m ż e  dniu b y ł  o b yw a te lem  nie
mieckim.

(Teza uchw alona na kom plecie wzmocnionym 
w dniu 23 m arca 1929 r.).

2. W  sprawach , do tyc zą cych  l ik w idac ji  m a ją t 
ków  niemieckich wznow ien iu  postępow ania  na z a 
sa d z ie  ogólnych za sa d  postępow an ia  nie s to i na 
p r z e s zk o d z ie  p rze p is  art. 113 punkt d )  ro z p o r z ą 
dzen ia  P r e z y d e n ta  R zp t .  z  22 m arca 1928 r. o p o 

stępow aniu  adm in is tracy jnem , poz. 341 Dz. Ust.  
w y łą c z a ją c y  s tosowanie tego ro zporządzen ia  do  
p o w y ż s z y c h  spraw.

W yrok N. T. A  z 10 kwietnia 1929 L. Rej. 572/27.

N. T. A. oddala  skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
J a k  w ynika z ak t adm inistracyjnych  spraw y, 

M arcin i A lm a m ałż. K., ży jący  we wspólności m a
jątkow ej, są w łaścicielam i dóbr rycerskich Ciołko- 
wo, obszaru  464 ha 99 a 39 m.2, 33 udziałów  C u
krowni w G ostyniu po  400 mk. oraz 1 akcji ,,Po- 
sener T ageb latt"  nom. w artości 1.000 mk.

Marcin K., urodzony w Niemczech (Bergen na 
Rugji) ,wyprowadził się dnia 20 października 1918 
do Wrocławia ze Śremu, gdzie w dniu 1 stycznia 
1908 r. miał stałe miejsce zamieszkania.
> W tym  stanie spraw y w dniu 10 listopada 1923 r. 

zapad ło  orzeczenie K om itetu L ikw idacyjnego w P o 
znaniu o zastosow anie likw idacji do pomienionego 
wyżej m ają tk u  K. w tryb ie zbycia go przez w ła 
ścicieli, przyczem  orzeczenie to  zakreśliło  3-mie- 
sięczny term in do zbycia. Od orzeczenia pow yższe
go małż. K. wnieśli sprzeciw , podnosząc n iedopusz
czalność zastosow ania do ich m ają tk u  likwidacji, 
ponieważ z samego p raw a sta li się oni obyw atelam i 
polskimi. K om itet L likw idacyjny, po otrzym aniu 
wiadom ości od w ojew ody poznańskiego, iż M arci
nowi K. nie p rzysługu je  z samego p raw a obyw atel
stwo polskie (pismo w ojew ody z 23 lutego 1924 
Nr. 1370/24 I. 2) orzeczeniem  z 7 m arca 1924 r. 
sprzeciw  odrzucił. O rzeczeniem  z tegoż z dnia K o
m itet L ikw idacyjny za rząd ził likw idację całego m a
ją tk u  K. p rzez zatrzym anie go na rzecz Państw a. 
Na tę drugą część orzeczenia m ałż. K. wnieśli sp rze 
ciw, w ychodzą z założenia, że p rzysługu je  im oby
w atelstw o polskie. N adto  A lm a K., tw ierdząc, że 
na zasadzie a rt. 4 tra k ta tu  o m niejszościach narodo
wych jej m ają tek  nie podlega w żadnym  razie li
kw idacji, żąd a ła  w yodrębnienia jej m ają tku  z m a ł
żeńskiej w spólnoty m ajątkow ej i sprzeciw iała się 
pozbaw ieniu jej p raw a tej w spółw łasności przez 
likw idację.

Sprzeciw ten został odrzucony przez Komitet 
Likwidacyjny na posiedzeniu w dniu 23 maja 1924 r.

Na powyższe orzeczenia Komitetu Likwidacyj
nego w Poznaniu: 1) z 7 marca 1924, dotyczące 
odrzucenia sprzeciwu na uchwałę z 10 listopada 
1923 oraz 2) z 23 maja 1924 dotyczące sprzeciwu 
na uchwałę z 7 marca 1924, o ile dotyczy za
stosowania likwidacji przez przejęcie na rzecz Pań
stwa, wpłynęły skargi do N. T. A., który wyrokiem 
z 10 maja 1926 r. L. R. 541/24 uchylił orzeczenie 
z 7 marca 1924 r. z powodu wadliwości postępo
wania, polegającej na braku bliższego umotywo
wania orzeczenia, względnie braku stwierdzenia, iż 
później podane motywy istotnie były przyjęte przez 
kolegjum orzekające Komitetu Likwidacyjnego. 
Tymże wyrokiem N. T. A. pozostawił bez rozpozna
nia skargę na orzeczenie z 23 maja 1924 r., wycho
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dząc z założenia, iż określenie sposobu likwidacji 
majątku pozostawione jest swobodnemu uznaniu 
władzy, a więc zarzuty w tym względzie nie pod
legają rozpoznaniu przez N. T. A.

Z akt sp raw y wynika, iż dnia 16 grudnia 1926 r. 
L. dz. 12233/26.11. zapad ło  orzeczenie w ojew ody 
poznańskiego, odm aw iające M arcinow i K. obyw a
te lstw a polskiego; zostało ono petentow i doręczone 
w dniu 29 grudnia 1926 r. (pismo wojew. z 30 kw iet
nia 1927, L. dz. 11465/27.III).

O rzeczeniem  z 8 stycznia 1927 r. K om itet Li
kw idacyjny, rozpoznaw szy ponownie sprzeciw  K. 
na uchw ałę z 10 listopada 1923, postanow ił od rzu 
cić go, poniew aż: ,,a) tw ierdzenia, dotyczące posia
dania p rzez M arcina K. w dniu 10 stycznia 1920 r. 
obyw atelstw a polskiego w zględnie w czasie od 
1 stycznia 1908 r. do 10 stycznia 1920 r. stałego 
m iejsca zam ieszkania w Polsce, są —- jak  to w y
nika z dokonanych p rzez w łaściw e w ładze adm ini
s tracy jn e  ustaleń  —  nieuzasadnione (p. pismo wo
jew ody poznańskiego z 23 lutego 1924 r. L. dz. 
1370/24 I. 2 i z 16 grudnia 1926 r. L. dz. 12233/26. II.,
b) obyw atelstw o żony A lm y nie m a w tym  p rz y 
padku  znaczenia decydującego z tego względu, iż 
w razie  istnienia w dniu 10 stycznia 1920 r. ogól
nej m ałżeńskiej wspólności m ajątkow ej o likwida- 
cyjności m ają tk u  rozstrzyga obyw atelstw o m ęża 
(anal. z par. 740 p. c.), a tó ry  w edług cytow anych 
wyżej orzeczeń w ojew ody nie nabył w dniu 10 
stycznia 1920 r. obyw atelstw a polskiego i był w ów 
czas obyw atelem  niemieckim, c) tw ierdzenie, iż 
peten t p o d ał do w ładzy  adm inistracy jnej wniosek
0 uznanie go za obyw atela polskiego, nie jest 
ak tualne w skutek odmownego jego załatw ienia 
praw om ocnem  orzeczeniem  w ojew ody (p. w yżej) “ .

Na orzeczenie to Marcin i Alma małż. K. wnie
śli skargę do N. T. A.

Władza pozwana udzieliła w terminie odpo
wiedzi.

Rozpatrując zarzuty skargi oraz odpowiedź na 
nią władzy pozwanej, N. T. A. rozważył, co na
stępuje:

N ajdale j idącym  zarzu tem  jest za rzu t n iedopu
szczalności likw idow ania m ajątków , należących do 
wspólności m ajątkow ej m ałżeńskiej, kodeks cyw il
ny niem iecki zaw iera w ty tu le  6, rozdział II, część 2, 
przepisy , dotyczące wspólności m ajątkow ej m a ł
żonków. W edług tych przepisów , małżonkowie, ży 
jący  we w spólności m ajątkow ej, m ają  jeden w spól
ny m ajątek . U dział każdego z m ałżonków  nie da 
się cyfrowo lub ułam kowo oznaczyć ani w stosunku 
do całości m ajątku , ani co do każdego z p rz ed 
m iotów w sk ład  tego m ają tk u  wchodzących. Dopóki 
trw a m ałżeństw o żadne z m ałżonków  nie może 
w yjść ze w spólnoty (chyba w drodze sądow ej i to 
tylko w w ypadkach, przew idzianych w § 1468
1 1469 k. c. niem .).

Zarząd majątku wspólnego należy do męża 
(§ 1443 k. c. niem.). Mąż jest w szczególności 
uprawniony do objęcia w posiadanie przedmiotów,
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należących do w spólności m ajątku , do rozporzą- 
dzedzania tym  m ajątkiem , jak  rów nież do p row a
dzenia we w łasnem  im ieniu sporów, odnoszących 
się do w spólnego m ają tk u  (§ 1443). W yjątk i, w 
których  w spraw ach  za rząd u  ustaw a w ym aga zgo
dy żony, są  określone w § 1444 —  46 k. c. niem., 
i sp ro w ad zają  się do w ypadków  rozporządzenia ca
łością w spólnego m ają tk u  (§ 1444) rozporządzenia 
gruntem  (§ 1445) oraz darow izny (§ 1446). Po- 
zatem  art. 1459 k. c. niem. stanowi, iż wszelkie d łu 
gi m ęża są długam i w spólnoty m ałżeńskiej, w p rz e 
ciw staw ieniu do art. a rt. 1460 —  1462 k. c., k tó re 
inaczej tra k tu ją  długi żony. T akie przem ożne s ta 
nowisko m ęża odnośnie do m ają tk u  w spólnego po 
tw ie rd za ją  uboczne p rzep isy  innych ustaw , np. 
§ 740 proc. cyw., k tó ry  stanowi, iż p rzy  ogólnej 
wspólności m ajątkow ej do egzekucji przym usow ej 
na wspólnym  m ają tku  w ystarcza jący  jest wyrok, 
w ydany przeciw  mężowi. W reszcie niem. o rdynacja 
konkursow a (Zb. pr. r. 1898 str. 230) w § 2 głosi, 
iż p rzy  ogólnej w spólności m ajątkow ej w razie 
otw arcia upadłości do m ają tk u  m ęża ca ły  m ajątek  
w spólny należy  do m asy upadłościow ej.

Z powyższego wynika, że stanow isko i p raw a 
m ęża i żony, ży jących  w ogólnej m ałżeńskiej w spól
ności m ajątkow ej nie są rów norzędne, a d la losów 
m ają tk u  poza pewnemi, w yraźnie w kodeksie cyw. 
wymienionemi ograniczeniam i, decyduj ącem  jest 
stanow isko i działan ia m ęża. W  tych w arunkach 
likw idację m ają tk u  stanow iącego przedm iot ogólnej 
w spólnoty m ajątkow ej m ałżeńskiej w  w ypadku, gdy 
m ąż w dniu 10 stycznia 1920 był obyw atelem  nie
mieckim, należy  uznać za dopuszczalną.

Jeże li zastosow anie likw idacji do wspólnego 
m ają tk u  m ałżonków  z ty tu łu  obyw atelstw a m ęża 
dotknie rów nież żony, k tó ra  w  m yśl art. 8 konw encji 
w iedeńskiej (poz. 148/25 Dz. Ust.) trak tow ana m a 
być w czasie od 10 do 31 stycznia 1920 r. jako  oby
w atelka polska, to  i ten  u jem ny d la  obyw atela po l
skiego skutek  likw idacji nie jest ani p rzez ustaw o
daw stw o likw idacyjne zakazany, ani też sprzeczny 
z tem  ustw odaw stw em , gdyż dopuszcza ono również 
likw idację udziałów  obyw ateli polskich w m a
jątkach  spółek, kontrolow anych przez obyw ateli 
niemieckich, a stanow isko m ęża w stosunku do 
wspólnego m ają tk u  m ałżeńskiego jest silniejsze 
i p raw a jego większe, niż najdale j idące up raw nie
nia w ładz kontro lu jących  w spółkach.

J a k  już wyżej zaznaczono, w edle § 1443 k. c. 
niem. zarząd  m ają tku  należy do m ęża. D latego też 
N. T. A. nie uznał za tra fn y  zarzu t skargi, iż 
uchw ała K om itetu L ikw idacyjnego z 10 listopada 
1923 nie została  doręczona A lm ie K., a tylko M ar
cinowi K. J a k  słusznie w ładza pozw ana w odpow ie
dzi na skargę wywodzi, doręczenie uchw ały  M arci
nowi K. z uwagi na przepis § 1443 k. c. niem., s tano
wi doręczenie obu m ałżonkom .

N astępny  za rzu t skargi, iż zaskarżona uchw ała 
jest niezupełną, poniew aż K om itet L ikw idacyjny, 
za ła tw ia jąc  sprzeciw  obecnie zaskarżoną uchw ałą
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nie mówi wcale, jak i sposób likw idacji m a być za 
stosowany, N. T. A. uznał za nieistotny, gdyż n ie
w skazanie w zaskarżonem  orzeczeniu sposobu li
kw idacji, określenie którego m oże nastąp ić i p ó 
źniej, nie ma żadnego w pływ u na ocenę legalności 
samego zastosow ania likwidacji.

Dalej skarga zarzuca, iż oskarżona uchw ała, p o 
w ołu jąc się na pism a w ojew ody z 23 lutego 1924 
L. dz. 1370/24 I, E. o raz z 16 grudnia 1926 L. dz 
12232/26.11, nie p odaje  treśc i tych pism. Z arzu tu  
tego N. T. A., nie uznał za trafny, poniew aż pismo 
w ojew ody poznańskiego z 16 grudnia 1926 r. L. dz. 
12232/26.11, było M arcinow i K. doręczone w dniu 
29 grudnia 1926 r., a w ięc w dniu pow zięcia orze
czenia K om itetu Likwidacyjnego, było K. znane — 
nie było więc po trzeby  pow tarzan ia treśc i tego p i
sm a w orzeczeniu K om itetu Likwidacyjnego. Co 
się zaś tyczy pism a z 23 lutego 1924 r. L. dz. 
1370/24.I.E. —  k tó re  zaw iera jedynie inform ację 
co do nieposiadania p rzez M. K. obyw atelstw a p o l
skiego, to orzeczenie w ojew ody z 16 grudnia 1926 r. 
pokryw a treść  tego pism a z 23 lutego 1924 r. i acz
kolw iek treść  tego ostatniego pism a nie została 
przytoczona, to poniew aż wogóle pow ołanie tego 
pism a było zbędne, nie do p atrzy ł się N. T. A. w 
nieprzytoczeniu  jego treści wadliwości postępo
wania.

Z arzu t niezgodności doręczonego M arcinow i K. 
w yciągu z uchw ałą K om itetu N. T. A. pom inął ja 
ko niczem nie poparty .

Dalej skarga zarzuca, iż zaskarżone orzeczenie 
niesłusznie nazyw a orzeczenie w ojew ody z 16 g ru d 
nia 1926 r. L. R. 12232/26.11 prawom ocnem , gdy 
w istocie takiem  ono nie jest. Z arzu tu  tego N. T. A. 
nie uznał za istotny, b łędne bowiem nazw anie tego 
orzeczenia ,,praw om ocnem “ zam iast „ostatecznem " 
nie w pływ a na legalność zaskarżonego orzeczenia.

W reszcie za rzu t skargi, jakoby ostateczne orze
czenie w spraw ie obyw atelstw a nie mogło stanowić 
dostatecznej podstaw y do decydow ania o likw ida- 
cyjności m ajątku , N. T. A. uznał za n ietrafny, gdyż 
zaskarżenie takiego orzeczenia do N. T. A,, jak 
to już N.T.A. n iejednokrotnie, np. w w yroku swym 
z 27 lutego 1928 r. L. R ej. 627/27 o rzek ł i uzasadnił, 
nie stoi na przeszkodzie poddan ia danego m ajątku  
likw idacji.

W yw ody pełnom ocnika skarżącego, podniesione 
w tym  k ierunku na rozpraw ie i pop arte  analogją 
z postępow aniem  cywilnem, nie są  trafne, ponieważ 
w w ypadkach, gdzie p rocedura  cyw ilna przew iduje 
skargi kasacyjne, w yroki ostateczne, choćby za sk a r
żone w drodze kasacji, są w ykonalne. Nie jes t rów 
nież tra fne  tw ierdzenie, iż w razie  uchylenia przez 
N. T. A. ostatecznego orzeczenia w ojew ody, do ty 
czącego obyw atelstw a, skarżący  m iałby zam kniętą 
drogę do wznowienia postępow ania ze w zględu na 
brzm ienie § 113 rozporządzen ia P rez. R zplite j z 
22 m arca 1928 o postępow aniu adm inistracyjnem , 
poz. 341 Dz. Ust., k tó ry  w yłącza zastosow anie p rz e 
pisów  tego rozporządzenia w postępow aniu w sp ra 

wach likw idacji m ajątków  niemieckich, albowiem  
pow yższe w yłączenie bynajm niej nie przecina m oż
ności stosow ania w tego ro d za ju  spraw ach w zno
wienia postępow ania na ogólnych zasadach, jak  to 
zresztą  m iało m iejsce p rzed  wejściem  w życie po
w ołanego rozporządzenia.

W reszcie podniesiony dopiero na rozpraw ie za 
rzu t naruszenia art. 5 ustaw y o N. T. A., poz. 400 26 
Dz. Ust., N.T.A. pom inął na podstaw ie a r t yku łu  12 
p. 3 te jże  ustaw y, jako nie przytoczony w skardze.

Z pow yższych w zględów  N. T. A. oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.
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Za w łaścic ie la  m a ją tku  w  rozumieniu § 6 r o z 
p orządzen ia  R a d y  M inistrów  z  6 m aja  1925, poz. 357 
Dz. Ust., uw ażać  n a le ży  h ipotecznego właścic ie la  
m ają tku  w  chwili w ydan ia  u chw ały  K om ite tu  L i
kw idacyjnego .

W yrok N, T. A. z 8 kwietnia 1929. L. Rej. 2266/27.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powo
du wadliwego postępowania.

Powody:
Uchwałą z 20 lutego 1925 Komitet Likwidacyj

ny w Poznaniu postanowił zastosować do osady 
w Mierucinie, powiat Wyrzysk, zapisanej w księ
dze wieczystej Mierucin, tom I, karta 30 obszaru 
17.87.36 ha własności w dniu 10 stycznia 1920 Ka
rola W., likwidację przez zatrzymanie jej na rzecz 
Państwa.

Według adnotacji znajdującej się w aktach spra
wy, uchwała ta została przesłana pod adresem Ka
rola W. w Mierucinie poczta Wyrzysk w dniu 7 li
stopada. Dowodu doręczenia w aktach niema. Po- 
zatem uchwała ta została ogłoszona w Nr. 285 Mo
nitora Polskiego z 9 grudnia 1925. Zastrzeżenie o 
zastosowaniu likwidacji zapisano w księdze grun
towej 11 listopada 1925.

W dniu 28 stycznia 1926 do Komisarjatu Głów
nego Urzędu Likwidacyjnego w Poznaniu wpłynął 
sprzeciw Gustawa S., który, powołując się na do
ręczone mu 31 grudnia 1925 pismo sądu powiatowe
go w Nakle, z którego dowiedział się o zastosowa
niu likwidacji do nieruchomości Mierucin k. 30, żą
da uchylenia likwidacji, ponieważ jest on obywate
lem polskim i nabył sporną nieruchomość od Karo
la W. we wrześniu 1919 i uzyskał w dniu 4 listopa
da 1919 przewłaszczenie. Przepisanie tytułu wła
sności w księdze gruntowej nastąpiło dopiero w 
dniu 14 stycznia 1920, ale ten akt ma, zdaniem 
skarżącego, jedynie formalne znaczenie.

W dniu 19 czerwca 1926 Komitet Likwidacyjny 
oddalił sprzeciw Gustawa S. na tej podstawie, iż 
do wniesienia sprzeciwu przeciwko likwidacji u- 
prawniony jest tylko właściciel, zapisany w dniu 
10 stycznia 1920 w księdze wieczystej.

Na skutek skargi Gustawa S., N. T. A. wyro



kiem z 10 marca 1927 L. Rej. 2934/26 uchylił orze
czenie Komitetu Likwidacyjnegi z 19 czerwca 1926, 
uznając prawo Gustawa S., jako obecnego właści
ciela hipotecznego spornego majątku, do wnoszenia 
sprzeciwu.

Po ponownem rozpatrzen iu  sprzeciw u, wobec 
powyższego w yroku N. T. A., K om itet L ikw idacyj
ny orzeczeniem  z 8 kw ietnia 1927 sprzeciw  G usta
wa S. odrzucił, jako spóźniony.

Na to orzeczenie skierow ana jest skarga do 
N. T. A.

Władza pozwana złożyła w terminie odpowiedź.
Skarżący  zarzuca, iż ogłoszenie uchw ały  K om i

te tu  Likwidacyjnego z 20 lutego 1925 w M onitorze 
Polskim  pociągałoby za sobą skutki praw ne tylko 
w tedy, gdyby w łaściciel nieruchom ości przebyw ał 
poza granicam i P aństw a lub gdyby adres jego był 
Kom itetow i L ikw idacyjnem u nieznany. Poniew aż w 
danym  w ypadku uwidocznionym  w księdze g run to 
wej w łaścicielem  jest skarżący  G ustaw  S., k tó ry  
zam ieszkuje w Polsce i którego adres był K om ite
towi L ikw idacyjnem u znany, gdyż w ynika z księgi 
gruntow ej, uchw ałę należało  doręczyć skarżącem u, 
a poniew aż to dotychczas nie nastąpiło , term in do 
zaskarżenia tej uchw ały  nie tylko nie upłynął, lecz 
wogóle jeszcze p łynąć nie zaczął.

Zarzut ten N. T. A. uznał za trafny. Paragraf 6 
rozp. Rady Ministrów z 6 maja 1925, poz. 357 Dz. 
Ust., nakazuje zawiadomienie o powzięciu uchwały 
likwidacyjnej właściciela majątku lub jego zastęp
cę. Ogłoszenie uchwały w Monitorze Polskim ma 
znaczenie zastępcze i może nastąpić jedynie wtedy, 
gdy właściciel przebywa poza granicami Państwa 
lub gdy adres jego jest nieznany. Za właściciela 
uważać należy osobę, znaną Komitetowi Likwida
cyjnemu, jako właściciel hipoteczny likwidowanego 
majątku, w chwili wydawania uchwały likwidacyj
nej. Władza pozwana, w odpowiedzi na skargę 
twierdzi, iż za właściciela w postępowaniu likwida- 
cyjnem uważać należy osobę, która była właścicie
lem danego majątku w dniu 10 stycznia 1920.

Poglądu  tego N. T. A. nie uznał za trafny. A cz
kolwiek bowiem dla zastosow alności likw idacji d e 
cyduj ącem  jest, kto był w łaścicielem  m ajątku  w 
dniu 10 stycznia 1920, to jednak  d la  postępow ania 
likw idacyjnego, w szczególności dla doręczeń, decy
dującym  jest stan, w ynikający z księgi gruntowej 
w czasie w ydania orzeczenia. W  razie śm ierci w ła 
ściciela po dniu 10 stycznia 1920, a p rzed  w yda
niem uchw ały  likw idacyjnej, uchw ała ta  m usiałaby 
być doręczona spadkobiercom  —  tak  samo w w y
padku  zm iany hipotecznego w łaściciela, zaszłej po 
dniu 10 stycznia 1920, a p rzed  w ydaniem  uchw ały 
i w iadom ej Kom itetow i L ikw idacyjnem u z księgi 
gruntow ej, doręczenie uchw ały  winno nastąp ić do 
rąk  nowego w łaściciela.

Władza pozwana twierdzi, jakoby z § 7 powo
łanego wyżej rozp. Rady Ministrów z 6 maja 1925, 
poz. 357 Dz. Ust., miało wynikać, iż za właściciela 
w rozumieniu § 6 tego rozp. uważać należy właści••
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cielą według stanu z 10 stycznia 1920. Twierdzenie 
to nie jest trafne, i wniosku powyższego z treści 
§ 7 wyciągnąć nie można, ponieważ paragraf ten 
określa jedynie termin, w ciągu którego można zło
żyć sprzeciw od uchwały likwidacyjnej, przyczem 
stanowi, iż prawo do złożenia sprzeciwu przysługu
je osobom interesowanym. Nie zachodzi tu bynaj
mniej, jak to twierdzi władza pozwana, przeciw
stawienie właściciela osobom interesowanym, gdyż 
pod ,,osobami mteresowanemi‘‘, o których mowa w 
§ 7, rozumieć należy również właściciela majątku, 
któremu służy również prawo sprzeciwu. Gdy zaś 
w danej sprawie brak było doręczenia uchwały li
kwidacyjnej skarżącemu, będącemu w czasie wyda
nia uchwały zapisanym w księdze gruntowej właści
cielem, przeto N. T. A. zaskarżone orzeczenie, z po
wodu wadliwego postępowania, ze szkodą dla skar
żącego, uchylił.
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607.
Z astrzeżen ie ,  uczynione w  p isem n ej umowie  

podnajm u, za w a r te j  na czas określony, że  sub loka
tor w y p r o w a d z i  się w  razie nastąpienia określonej  
w  um owie okoliczności (ust. 4 art. 11 u s ta w y  o ochr. 
lokat, z  11 k w ie tw a  1924), obow iązu je  sublokatora  
i w tym  p rzyp a d k u ,  g d y  po u p ływ ie  terminu najmu  
pozos taw ion y  zo s ta ł  w  lokalu.

O rzeczen ie izby pierw szej sądu najw yższego  
z 4 grudnia 1928, C. 1379/28.

Zważywszy:
że Józef H. w ystąp ił w dniu 8 czerw ca 1927 

p rzed  sąd pokoju  6 okręgu m. st. W arszaw y o eks
m isję H erm ana S. z dwuch pokojów  w m ieszkaniu 
pow oda na tej zasadzie, że, w myśl umowy z 7 
czerw ca 1926, pozw any zobow iązał się ustąpić z lo
kalu  za m iesięcznem  wypow iedzeniem  w razie, gdy
by do powoda przy jechać m iał z K rakow a wuj jego 
z żoną że p rzy jazd  ten zapow iedziany został na 
czerw ca 1927, że w szakże pozw any, pomimo w e
zw ania no taria lnego  z 29 kw ietnia 1927, z lokalu  
me w yprow adził się;

że sąd pokoju  powództw o uwzględnił, lecz sąd 
okręgow y w W arszaw ie, z ape lacji pozwanego, wy
rok I instancji uchylił i powództw o oddalił z uw a
gi, że um owa najm u z 7 czerw ca 1926 zaw arta  by ła  
na trzy  miesiące, t. j. do 1 w rześnia 1926, z tem, iż 
dalsze zajm ow anie pokojów  przez pozw anego ma 
nastąp ić podług nowej umowy, że jednak  po u p ły 
wie tego term inu strony nowej um owy nie zaw arły, 
że więc po 1 w rześnia 1926 pozw any m ieszkał bez 
piśm iennej um owy i bez zastrzeżonego w arunku co 
do w yprow adzenia się, wobec czego art. 11 ust. 4 
ustaw y o ochr. lokat, nie m a zastosow ania;

że w skardze kasacyjnej powód pow ołuje się 
na obrazę przez sąd okręgow y art. 1156, 1738 k. c.;

że jak  słusznie zarzuca skarżący, sąd okręgo
wy nie w ziął pod uwagę, iż na m ocy art. 1738 k. c., 
w zw iązku z a rt, 1759 tegoż kodeksu, jeżeli bio
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rący  w najem  po upływ ie term inu najm u, na piśmie 
zaw artego, pozostaje  nadal w lokalu, pow staje  no
wy najem , pod tym i sam ym i warunkam i, a jedynie 
ze zm ianą term inu, a m ianowicie na czas, ustalony 
m iejscowym i zw yczajam i;

że zatem  po upływ ie pierw otnie określonego w 
umowie trzym iesięcznego term inu, pozw anego nie 
p rzes ta ł obowiązywać zastrzeżony w arunek co do 
w yprow adzenia się w razie  p rzy jazd u  w uja pow o
da z K rakow a, a zatem  sąd okręgow y powinien był 
spór niniejszy, jako pow stały  ze stosunku podnaj 
mu, rozpoznać z uwzględnieniem  końcowego p rz e 
pisu  ust. 4 art. 11 ustaw y o ochr. lokat.;

że więc w yrok sądu okręgowego, jako zapad ły  
z uchybioniem  przepisow i art. 1738 k. c., nie może 
pozostać w mocy;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  okręgo
wego w W arszaw ie z 31 grudnia 1927, z powodu 
obrazy  art. 1738 k. c., uchyla i spraw ę tem uż sądo
wi do ponownego rozpoznania w innym  składzie  sę
dziów przekazuje .

608.
W ierzyc ie l ,  k tó r y  p r z e d  w p ro w a d zen iem  ro z p o 

rządzen ia  z  22 marca 1928 o l ik w idac ji  mienia b y 
łych  rosy jsk ich  osób praw n ych  (D z .  Ust. Nr. 38, 
poz. 377) w y to c z y ł  p o w ó d z tw o  przec iw ko  osobie  
praw n ej,  p o d p a d a ją c e j  p o d  moc tego ro z p o r z ą d z e 
nia. nie traci p ra w a  kontyunowania procesu, winien  
ty lk o  zg łosić  w ie rzy te ln o ść  celem  re je s tra c j i  w  K o 
m itecie  L ik w id a cy jn ym , o ile nie zachodzi  w y ją te k ,  
p rze w id z ia n y  w  częśc i 2 -e j  ust. l  i w  ust. 3 art. 9, 
oraz  w e zw a ć  na ro zp ra w ę  w yzn aczon ego  l ik w id a 
tora.

O rzeczenie izby pierw szej sądu najw yższego
z 18 października "1928. C. 697/28.

Zważywszy:
że w szczete 19 lutego 1926 z pow ództw a I. P. 

przeciw ko W ołżsko-K am skiem u Bankowi H and lo 
wemu, będącem u pod przym usow ym  zarządem  p a ń 
stwowym, o zasądzenie 467.114 zł. postępow anie 
sąd ape lacy jn y  decyzją z 26 kw ietnia 1928 um o
rzy ł z założenia, że z m ocy rozporządzenia P rez y 
denta R zplite j z 22 m arca  1928 o likw idacji m ienia 
byłych rosyjskich osób praw nych (d. u. 38, poz. 377) 
roszczenie przeciw ko pozw anem u bankowi, jako b. 
ros. osobie praw nej, winno być zgłoszone do kom i
te tu  likw idacyjnego w tryb ie  art. 9 powołanego ro z 
porządzenia, w  d rodze sądow ej zaś m oże być po 
szukiw ane ty lko w p rzypadkach  odrzucenia przez 
k o m ite t;

że w skardze kasacy jnej powód, za rzucając  o- 
b razę  przepisów  pom ienionego wyżej rozporządze
nia, u trzym uje, iż rozporządzenie to  nie objęło spo
rów, toczących się w sądzie w dacie jego w ydania;

że p rzep isy  rozp. z 22 m arca 1928 nie n a s trę 
cza ją  w ątpliwości, iż p rzy  dochodzeniu roszczeń

przeciw ko byłym  osobom praw nym  ros., k tórych 
m ienie zn a jd u je  się na obszarze R zplite j, droga są 
dowa jest dostępna, gdy kom itet likw idacyjny od 
mówi p rzy jęcia  danej w ierzytelności do pasywów 
m asy m ajątkow ej, p rzy tem  w ytoczenie odnośnego 
pow ództw a ograniczone jest term inem  m iesięcznym 
od da ty  doręczenia odmownej uchw ały  kom itetu 
(art. 9 ust. 1 i a rt. 10 ust. 2); droga więc sporu  są 
dowego w zasadzie nie jest w ykluczona, uw arunko
wana jest tylko obowiązkiem uprzedniego zgłosze
nia w ierzytelności w kom itecie likw idacyjnym , ce
lem  wciągnięcia pasyw ów  masy, oraz, w razie  spo
ru, —  term inem , w ciągu którego  postępow anie w 
sądzie winno być w szczęte;

że pow yższe zastrzeżenia  niew ątpliw ie obow ią
zu ją  w ierzycieli, k tó rzy  p rzed  w ejściem  w życie 
rozp. z 22 m arca 1928 nie pod jęli kroków  sądowych 
celem  dochodzenia swoich praw , natom iast nie m o
gą dotyczyć w całej rozciągłości roszczeń, o k tó re 
w ierzyciel w ystąp ił p rzed  ogłoszeniem  rzeczonego 
rozp., albowiem : a) aczkolw iek art. 7 ust. 1 rozp. 
stanowi, iż od chwili w ejścia jego w życie nie mogą 
być dokonyw ane żadne czynności p raw ne co do 
m ienia b. osoby praw nej na te ry to rju m  R zplite j, 
poza aktam i zwykłego za rządu  oraz czynnościami, 
wym ienionem i w ust. 6, nie dotyczy to jednak  czyn
ności procesow ych w toczącym  się już procesie, 
z w yjątkiem  w skazanych w ust. 5, b) rozp. nie z a 
w iera przepisu, by wcześniej w szczęte postępow a
nie sądow e ulegało  um orzeniu, nad to  c) um orze
nie postępow ania, k tó re m oże nie stracić  sw ojej a k 
tualności (art. 10 ust. 2, art. 4 ust. 2), nie byłoby 
logicznie uspraw iedliw ione;.

że p rzeto  w ierzyciel, k tó ry  w ytoczył powództwo 
p rzed  w prow adzeniem  rozp. z 22 m arca 1928, nie 
trac i p raw a kontynuow ania procesu, winien tylko 
zgłosić w ierzytelność celem  re je s tra c ji w kom ite
cie likw idacyjnym  (o ile nie zachodzi w yjątek, 
przew idziany w części 2-ej ust. 1 i w ust. 3 art. 9) 
oraz winien wezwać na rozpraw ę w yznaczonego li
kw idatora (art. 6 ust. 1 i 2) zam iast dotychczasow e
go rep rezen tan ta  osoby p ra w n e j; wówczas dopiero 
gdy się okaże, że w ierzytelność zosta ła  wciągnięta 
do pasywów, jako niesporna, może nastąpić, na 
wniosek stron, um orzenie postępow ania sądowego, 
jako bezprzedm iotow ego, co jednak  w spraw ie ni
niejszej nie m iało m iejsca;

że w .ty ch  w arunkach um orzenie postępow ania 
sprzeciw ia się zasadzie, w yrażonej w art. 1 u. p. c , 
poddającej w szystkie spory  cyw ilne sądom, poza 
w yjątkam i, w skazanym i w ustaw ach, z których 
w szakże żaden tu ta j nie zachodzi;

z tych zasad  sąd najw yższy decyzję sądu  ap e la 
cyjnego z 26 kw ietnia 1928, z pow odu obrazy art. 1
u. p. c., uchyla i spraw ę tem uż sądowi do ponow ne
go rozpoznania w innym  składzie sędziów  p rz e 
kazuje.



S p adkob iercy  m ęża, w  m y ś l  art. 574, 2105 i 2108 
t. X  cz. 1 zw . pr., nie są obowiązani zw róc ić  w n ie 
sionego p r z e z  żonę m ężow i,  ty tu łem  posagu, żyw eg o  
inwentarza , k tó ry  p a d ł  z  biegiem czasu w  z w y 
k łym , natura lnym  p orządku  r zeczy ,  ani zapłacić  
jego  równowartości.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 30  p a ź d z i e r n i k a  1929.  C .  1818 /2 7 .

Zważywszy:
że w ychodząc z założenia, iż wniesiony przez 

skarżącą  mężowi ty tu łem  posagu p rzed  20 la ty  ży
wy inw entarz (2 krowy, 2 owce, 2 świnie) obecnie 
już nie istnieje, sąd okręgowy, oczywiście, m iał na 
w zględzie spowodowane śm iercią z biegiem czasu 
w zw ykłym , natura lnym  porządku  rzeczy unice
stw ienie spornego inw entarza, za co spadkobiercy 
męża, w m yśl art. 574, 2105 i 2108 t. X cz. 1 zw. pr., 
żadnej odpowiedzialności p rzed  nią nie ponoszą, 
a więc nie ciąży na nich w zasadzie obowiązek zw ro
tu  inw entarza, w zględnie jego rów now artości;

że m iał przeto  sąd okręgowy, zasadność u s ta le 
nia którego co do unicestw ienia inw entarza w n a tu 
ra lnym  trybie rzeczy skarżąca  nie kw est jonu je, 
słuszną podstaw ę do oddalen ia roszczenia powódki 
zw rotu  inw entarza, om yłkowe zaś pow ołanie się 
nadto  sądu  d la uzasadnienia wyroku, oddalającego 
powództwo, na niemożność odebrania n ieistn ie jące
go inw entarza od pozwanych, w gruncie rzeczy nie
istotne, jako nie m ające w pływ u na ostateczny w y 
nik spraw y, nie może spowodować uchylenia w yro
ku, w rzeczyw istości zgodnego z praw em ;

że więc w b rak u  istotnej obrazy pow ołanych w 
skardze kasacyjnej art. 129, 333, 1213 u. p. c. z a 
skarżony w yrok trw a w mocy;

z tych zasad sąd najw yższy skargę kasacy jną od 
dala.

C 609 —611

609.

610.
1. Skargi na czynności egzeku cy jn e  komornika,  

d o tyczą ce  wykonania  w yro k u  w  spraw ie , w s zc zę te j  
w  sądz ie  o kręgow ym  lub w ykonania  klauzuli e g ze 
k u cy jn e j ,  w y d a n e j  p r z e z  sędz iego  sądu o k ręg o w e
go, u legają  rozpoznaniu  sądu okręgow ego w  p ie r w 
s z e j  instancji; skargi za ś  tego rodza ju , d o tyczą ce  
wykonania  w yro k u  lub klauzuli  e g zek u cy jn e j  w  
spraw ie ,  w s z c z ę te j  w  sądz ie  pokoju , o ile nie d o 
ty c zą  egzeku cji  z  nieruchomości, u legają  w ła śc iw o 
ści sądu  pokoju.

2. N a w łaśc iw ość  sądu w  spraw ie  z  skargi na 
czynności egzeku cy jn e  kom ornika nie ma w p ły w u  
okoliczność, iż w  spraw ie  za in teresow any  je s t  skarb  
państw a.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  23  l i s t o p a d a  1928.  1336 /2 8 .

Zważywszy:
że zaskarżoną decyzją  sąd okręgow y na po d sta

wie a rt. 31 u. p. c. w szczęte w sądzie pokoju  postę
powanie w spraw ie ze skargi W olfa M. na czynno
ści kom ornika um orzył z uwagi, że w spraw ie tej, 
jako strona interesow ana, uczestniczy skarb  p ań 
stw a;

że w skardze kasacyjnej M., wnosząc o uchyle
nie decyzji sądu  okręgowego z pow odu obrazy 
art. 31, 129 i 142 u. p. c., zarzuca, że sąd  okręgowy 
błędnie ustalił, jakoby w spraw ie uczestniczył skarb 
państw a;

że, w myśl a rt. 160 i 962 u. p. c., skargi na czyn
ności egzekucyjne kom ornika, o ile nie dotyczą 
egzekucji z nieruchom ości, u lega ją  rozpoznaniu bądź 
sądu pokoju, bądź sądu okręgowego w I-ej instan 
cji, zależnie od tego, czy wykonyw any jest wyrok 
albo k lauzu la  egzekucyjna w spraw ie, wszczętej 
w sądzie pokoju, czy też wszczętej w sądzie ok rę
gowym (orz. S. N. 63— 1927), p rzy tem  okoliczność, 
iż zainteresow any jest w spraw ie skarb  państw a, 
w tych p rzypadkach  nie ma w pływ u na w łaściw ość 
sądu  (art. 31 u. p. c . ) ;

że w danym  p rzypadku  czynności egzekucyjne, 
k tó re zaskarży ł M., dotyczyły  w ykonania klauzuli 
egzekucyjnej, wydanej p rzez sędziego sądu  o k rę
gowego, a zatem  skargę należało  skierow ać do są 
du okręgowego w I-ej instancji, skoro zaś podana 
była sądowi pokoju, który, w m yśl wyżej p rz y to 
czonych zasad, nie był w łaściw y do jej rozpoznania, 
um orzenie postępow ania jest zgodne z praw em ;

że wobec tego podniesiona p rzez skarżącego 
wadliwość, jako nie m ająca znaczenia p rzy  ozna
czeniu w łaściw ości sądu, nie może powodować u- 
chylenia decyzji sądu okręgowego;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacy jną 
oddala.
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611.
U m o w a , podpisana za  r zą d ó w  ok u p a cy jn e j  o r 

d yn acji  m ie jsk ie j  d la  m. st. W a r s z a w y  p r z e z  j e 
dnego ty lk o  ławnika, mimo to obow iązu je  m agi
s tra t,  o ile p r z y ją ł  ją  do wykonania.

D opuszczen ie  śp iew aka  do w y s tę p u  w operze  
s tanow i p r zy ję c ie  do w ykonania  um ow y, z  nim z a 
w arte j .

A r ty s ta  operow y ,  zaan gażow an y do w y k o n y w a 
nia ról p ierw szorzędn ych , nie je s t  obow iązany  do  
p rzy jm o w a n ia  ró l drugorzędnych.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 4  m a j a  1929.  C .  1 3 5 2 /2 9 .

Sąd okręgow y oddalił pow ództw o J . H., w yto
czone 3 czerw ca 1919 przeciw ko m agistratow i m. 
W arszaw y o 6000 mk. należności za lu ty  i m arzec 
1919 z umowy, zaw arte j 1 stycznia 1919, podług 
k tórej powód został zaangażow any p rzez dyrekcję 
opery  w arszaw skiej od 1 stycznia 1919 do 31 m arca 
1919, jako tenor; sąd  apelacy jny , z ape lacji H., w y
rok sądu  okręgowego uchylił i zasądził na rzecz 
pow oda od pozw anego m agistratu , po przeracho-



waniu należności markowej na złote, 3215 zł. z 6°/0 
od dnia wniesienia powództwa i kosztami.

W skardze kasacyjnej m agistrat m. W arszaw y 
zarzuba wyrokowi sądu apelacyjnego obrazę art. 26 
ordynacji m iejskiej dla m. st. W arszaw y (Dz. rozp. 
generał-guber. warszaw. Nr. 32/1916), art. 1134 k.c. 
i art. 711 u. p. c.

Po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników stron i wniosków prokura
tora,

zw ażyw szy:
że sąd  apelacyjny uznał umowę z 1 stycznia 

1919 za ważnie zaw artą z racji, iż została ona pod
pisana przez ławnika dr. Ł., który był specjalnie 
upoważniony do zarządu spraw am i opery i który 
zaw ierał umowy w imieniu m agistratu ze w szystki
mi artystam i, a nadto umowa ta była przy jęta  przez 
m agistrat do wykonania, gdyż powód na zasadzie 
tej umowy w ystąpił parokrotnie w operze w arszaw 
skiej, jako pierw szy tenor;

że w tych warunkach sąd apelacyjny słusznie 
rozstrzygnął na korzyść powoda pytanie, czy umo
wa z 1 stycznia 1919, podpisana tylko przez ławni
ka dr. Ł, obowiązuje m agistrat wobec przepisu § 26 
ordynacji m iejskiej dla m. st. W arszaw y (Dz. rozp 
gen.-gub. warsz. Nr. 32/1916), który obowiązywał 
wówczas, przed ogłoszeniem dekretu o sam orządzie 
m iejskim  z 4 lutego 1919 (Dz. pr. Nr. 13, poz. 140), 
i wymaga, żeby dokumenty, zaw ierające zobowiąza
nie gminy, były podpisane nietylko przez jednego 
z członków m agistratu, lecz i przez prezydenta; 
gdyby nawet uznać, że umowa z 1 stycznia 1919, 
podpisana przez ławnika Ł., sam a przez się nie obo
w iązywała m agistratu, to przyjęcie rzeczonej umo
wy do wykonania przez m agistrat, który wpuścił 
na. zasadzie te jże umowy H. na scenę, stanowiło, 
zgodnie z przepisem  ust. 2 i 3 art. 1338 k. c., do
browolne wykonanie i potwierdzenie tej umowy 
przez m agistrat, co pociąga za sobą zrzeczenie się 
środków i ekscepcyj, jakie przeciwko tej umowie 
służyćby m ogły; wbrew zatem  błędnemu stanowisku 
m agistratu, umowa powyższa, pomimo braku dru
giego podpisu, mogła nabrać mocy przez przyjęcie 
jej do wykonania przez obie strony, a to zgodnie 
ze wspomnianym wyżej art. 1338 k. c . ; powołane 
w skardze kasacyjnej orzeczenie sądu najwyższego 
Nr. 83— 1926 dotyczy zupełnie innego przypadku: 
nieważności układu co do zrzeczenia się praw a 
najm u kolonji leczniczej w Otwocku, który to układ 
był zaw arty przez naczelnika w ydziału szpitalni
ctwa, ale nie przy jęty  przez m agistrat, a nawet, 
jak  widać z treści rzeczonego orzeczenia, odrzucony 
przez m agistrat, który wynajętego lokalu nie opu
ścił; powyższe zatem  orzeczenie sądu najw yższego 
w niczem stanowiska skarżącego m agistratu nie p o 
piera;

że sąd apelacyjny, po rozważeniu sprawy, przy
szedł do merytorycznego wniosku, iż przyczyną 
zwolnienia powoda była nie jego nieudolność w wy
konywaniu pierwszorzędnych ról tenorowych, lecz
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odmowa H. śpiewania w rolach drugorzędnych, do 
czego nie był zobowiązany, skoro został zaangażo
wany na w ystępy gościnne w rolach pierw szorzęd
nych, nie mógł przeto H. przy jąć propozycyj śp ie
wania następnie partyj drugorzędnych, gdyż te nie 
leżały  w jego charakterze scenicznym; również sąd 
apelacyjny stwierdził że nie można uważać za u sta
lone w sprawie, aby H. źle wykonywał pierw szo
rzędne part je, oraz że podług zeznań św iadka M. 
propozycje śpiewania drugorzędnych partyj wyszły 
od dr. Ł. w czasie, gdy tenorzy D. i G. zostali już 
zaangażowani, jedynie w celu doprowadzenia do 
zerwania umowy, gdyż dr. Ł. zdaw ał sobie sprawę, 
że H, tych partyj śpiewać nie będzie; wreszcie sąd 
apelacyjny stwierdził, że § 3 regulaminu opery w ar
szaw skiej, podług którego pierw szy m iesiąc umowy 
dla nowozaangażowanych stanowi miesiąc próby, 
a w razie uznanej przez dyrekcję nieudolności arty
stycznej angażowanych, dyrekcji przysługuje p ra
wo rozwiązania umowy po upływie tego m iesiąca 
za 8-dniowem wypowiedzeniem, nie może być w 
przypadku stosowany, skoro chodzi o umowę, z a 
w artą z artystą, znanym z poprzednich występów 
na scenie opery w arszaw skiej i jako takim sp e c ja l
nie angażowanym na gościnne w ystępy;

że w tych warunkach sąd apelacyjny słusznie 
uznał, iż m agistrat nie m iał zasady do zerwania je 
dnostronnie umowy, zaw artej z H. i umowa ta, w 
myśl art. 1134 k. c., obowiązuje m agistrat, m agi
strat więc nie może być zwolniony od świadczeń na 
rzecz H., do których się zobowiązał, zapew niając 
temu ostatniemu gażę po 3000 mk. miesięcznie;

że wspomniana umowa obowiązuje m agistrat 
również i z zasad, w art. 1135 k. c. wymienionych: 

że przeto sąd apelacyjny nie dopuścił się zarzu
canej mu obrazy przepisów  praw a;

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 611 — 612

612.
P ra co d a w cy  obowiązani są zg łosić  do k a sy  cho

rych w szys tk ich  bez  w y ją tk u  pracow ników , a w iec  
rów nież  i niestałe zatrudnionych.

S k ła d k i  za  niesta łe  zatrudnionych  pracodaw ca  
winien uiścić ty lko  w  części,  k tóra  jego  samego  
obciąża.

W  razie nieuiszczenia p r z e z  p racodaw cę  i p r a 
cownika niestale zatrudnionego sk ła d ek  u b e zp ie 
czeniowych, kara pieniężna, w ym ierzo n a  p ra c o 
daw cy ,  winna b yć  ustosunkowana do k w o ty  na
leżnych  od  niego sam ego sk ładek .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z d n i a  2 4  m a j a  1929 .  C .  1352 /28 .

Zważywszy:
że aczkolwiek —  jak  słusznie w skazuje w k a

sac ji skarżący — sąd  okręgowy zgoła nietrafnie 
uznał spór o uchylenie orzeczenia zarządu kasy 
chorych o pociągnięcie do obowiązku ubezpiecze
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nia niejakiego A. z ty tu łu  jego za trudn ien ia  u po 
w oda za n ieu legający  rozpoznaniu  w drodze sądo
wej (por. Zb. Orz. Izby I S. N. Nr. 132/1927), to 
jednak  uchybienie pow yższe było w przypadku  
nieistotne, gdyż sąd okręgowy, pomimo w ypow ie
dzenia takiego poglądu, rozpoznał jednak  spór m e
rytorycznie, zgodnie z przepisam i a rt. 1 u. p. c. 
i art. 106 ustaw y z 19 m aja  1920 o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na w ypadek choroby (Dz. Ust. Nr. 44, 
poz. 272), przyczem  bynajm niej nie dopuścił się' 
zarzucanej m u obrazy art. 79 i 773 u. p. c.;

że w yw ody skarżącego co do rzekom ej bezza
sadności k a ry  pieniężnej, jaką  w ym ierzył m u za 
rząd  kasy chorych za niezgłoszenie do te jże  kasy 
wspom nianego wyżej A., wobec tego, iż ten o s ta t
ni należał do kategorji n iesta le  zatrudnionych, nie 
z n a jd u ją  oparcia w p rzep isach  ustaw y z 19 m aja 
1920; ta  bowiem okoliczność, że osoby n iestale  za 
trudnione obowiązane są, stosownie do art. 17 te j 
że ustaw y, z chw ilą podjęcia  p racy  sam e zgłosić 
się do kasy chorych, celem  w pisania ich na listę 
członków, bynajm niej nie zw alnia ich pracodaw cy 
od obowiązku takiegoż zgłoszenia, obejm ującego 
z m ocy art. 15 ustaw y w szystkich bez w y ją tku  p r a 
cowników, a więc również i n iesta le  zatrudnionych;

że natom iast zarzu ty , podniesione w skardze 
kasacyjnej, w  zw iązku z oddaleniem  w całości p o 
w ództw a skarżącego, są o ty le  słuszne, iż sąd  o k rę
gowy, ustaliw szy, że pom ieniony A. był n iestale 
zatrudniony  u powoda, i uznaw szy pomimo tak ie 
go ustalenia, iż skarżący  obowiązany jest uiścić zań 
sk ładkę ubezpieczeniow ą w całości, a więc również 
i w  części, obciążającej zarobki pracow nika, k tó ra 
w inna być w płacana do kasy  chorych przez samego 
pracow nika (art. 52 ust. V pow ołanej wyżej u s ta 
w y), oraz nie dostosow aw szy wysokości k ary  p ie 
niężnej, o jakiej by ła wyżej mowa, do kw oty n a 
leżnych od skarżącego sk ładek  ubezpieczeniowych 
dopuścił się istotnej obrazy  art. 52 ust. V ustaw y 
z 19 m aja  1920, wobec k tórej w yrok zaskarżony 
nie m oże być u trzym any  w mocy;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu o k rę 
gowego w M ław ie z 19 grudnia 1927, z pow odu 
obrazy art. 52 ust. V ustaw y z 19 m aja  1920, 
poz. 272, uchyla.

613.
G d y  rozw iązano s tosunek u m ow y najm u z  p o 

w odu  śm ierci sp a d k o d a w cy ,  nastąpiło  p o d  rządem  
u s ta w y  o ochr. lok. z  18 grudnia 1920, to praw a  
i obow iązk i  naby te  z  tego ty tu łu  n a le ży  określić, 
m ając  na w zg lę d z ie  p r z e p is y  p o w y ż s z e j  ustaw y.

D la  nabycia p r z e z  spadkob iercę  p raw  do lo 
kalu, p o zos ta łego  po sp a d k o d a w cy ,  nie je s t  nie
zbędne, b y  spadkob ierca  b y ł  obecny w  lokalu w  
dacie zgonu sp a d k o d a w c y ,  a w y s ta rc za  b y  sta le

za m ieszk iw a ł  z  ostatnim w  charak terze  d o m o 
wnika.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s  z e g o  
Z 2 9  m a j a  1929.  C .  2 0 4 2 /2 8 .

Z w ażyw szy:
że z usta leń  w yroku sądu  okręgowego wynika, 

iż ojciec pow oda zm arł w  d. 2 m aja  1921 r., wów
czas przeto, jako w dacie otw arcia spadku, p rz e 
szły  na pow oda p raw a do w ynajętego przez ojca 
lokalu;

że gdy w w iązanie pow oda w stosunek z umowy 
najm u  lokalu nastąp iło  jeszcze pod rządem  u s ta 
wy o ochronie lokatorów  z 18 grudnia 1920 r., to 
p raw a i obowiązki powoda, nabyte z tego ty tu łu , 
należy, w brew  zdaniu sądu okręgowego, określić, 
m ając na w zględzie p rzep isy  powyższej ustaw y, 
nie m a zaś zastosow ania kw estji p rzejśc ia  do p o 
woda p raw  do lokalu, pozostałego po ojcu, późn iej
sza ustaw a o ochr. lokatorów  z 11 kw ietnia 1924 r. 
(porów, orzeczenia sądu  najw yższego z 1925 r. 
Nr. 70 i 101);

że jak  to już w yjaśn ił sąd najw yższy w o rze
czeniu z 1923 r. Nr. 131, spadkobiercy, k tó rzy  pod 
rządem  ustaw y o ochr. lokat, z 18 grudnia 1920 r. 
zam ieszkiw ali za życia spadkodaw cy w w ynajętym  
przez niego lokalu, tw orząc jedno ognisko domowe, 
nie tracąc  swych p raw  do lokalu  z chw ilą zgonu 
spadkodaw cy, lecz k o rzy sta ją  nada l z upraw nień 
przez tę ustaw ę zastrzeżonych; p rzy  rozstrzyganiu  
przeto  o praw ach  spadkobierców  do lokalu  po 
spadkodaw cy, powinny sądy  w yjaśnić w każdym  
poszczególnym  przypadku, czy zg łaszający  swe 
p raw a do lokalu  po spadkodaw cy zam ieszkiw ał 
w nim sta le  za życia ostatniego w charak terze  do
m ownika;

że zatem , u p a tru jąc  obrazę art. 129 i 142 u.p.c 
oraz art. 12 ustaw y o ochronie lokat, z 11 kw iet
nia 1924 r., słusznie zarzuca skarga kasacyjna, iż 
sąd okręgowy niew łaściw ie p oprzesta ł na stw ier
dzeniu na podstaw ie jednego ustępu  ze złożonych 
do ak t spraw y wyciągów m eldunkowych, że p o 
wód w dniu zgonu o jca nie m ieszkał w spornym  
lokalu, z pom inięciem  całości tych wyciągów, 
z których, zdaniem  skarżącego, wynika, iż powód, 
poza k ró tko trw ałem i w yjazdam i, s ta le  zam ieszki
w ał p rzy  ojcu, oraz że sąd nie rozw ażył, iż dla 
nabycia przez spadkobiercę p raw  do lokalu, p o 
zostałego po spadkodaw cy, nie jest w edług p rz e 
pisów  ustaw  o ochronie lokatorów  niezbędne, by 
spadkobierca był obecny w lokalu  w dacie zgonu 
spadkodaw cy, a w ystarcza by sta le  zam ieszkiw ał 
z ostatnim , w charak terze  jego dom ownika;

że uchybienia pow yższe przeciw ko art. 129 
i 142 u. p. c. są o ty le  istotne, iż m uszą powodować 
uchylenie w yroku;

z tych zasad  sąd najw yższy  w yrok sądu  okrę
gowego w W arszaw ie z 20 lutego 1928 r. z po
w odu obrazy art. 129 i 142 u. p. c. uchyla.



614.
U staw a  a m n es ty jn a  nie d o ty c z y  stosunków  w y 

n ikających w sk u tek  n iewykonania  p r z e z  licy tan ta  
w arunków  licy tacy jn ych ,  w  szczegó lnośc i u tra ty  
w adjum .

S tosu je  się to rów nież  do licy tan ta , k tó r y  w  
m y ś l  art. 1176 u. p. c. d o p u szczo n y  b y ł  do l ic y 
tacji  bez  z łożen ia  w a d ju m  i p rzec iw k o  k tórem u  
sk ierowano żądanie zapłacen ia  k w o ty ,  rów n a jące j  
się w adjum .

M agis tra t  m. st. W a r s z a w y  ja k o  re p re ze n tu ją 
cy  gminę m iejską , obowiązaną do u trzym yw a n ia  
z a k ła d ó w  dobroczynnych , ma n iew ątp liw ie  interes  
m a te r ja ln y  w  u trzym aniu  d e c y z j i ,  za są d za ją c e j  w a 
d jum , s łu ż y  mu w ięc  skarga, jako  stronie za in te 
resow anej, chociażby  p ra w o  jego  do w a d ju m  by ło  
w arunkowe.

O r z e c z n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 2 4  m a j a  1929 .  C .  4 1 6 /2 9 .

Z w ażyw szy:
że zaskarżoną decyzją sąd ape lacy jny  na p o d 

staw ie przedaw nienia z art. 68 kod. kar. oraz 
ustaw y am nestyjnej z 22 czerw ca 1928 r. (D. U. 
70, poz. 641) zw olnił M. E. od uiszczenia kw oty
11.000 rb., do której zap łacenia E. został zobow ią
zany w tryb ie art. 1176 u. p. c. decyzją b. sądu 
okręgowego w W arszaw ie z 15-22 stycznia 1915 r., 
za tw ierdzoną p rzez b. Izbę Sądową, z pow odu n ie
zap łacen ia za nieruchom ość Nr. 5162 w W arsza 
wie sumy, k tó rą  ofiarow ał, będąc dopuszczony do 
licy tacji bez złożenia w adjum  (art. 11561 i 1156'
u. p. c .);

że jak  słusznie zarzuca skarżący, ani a rt. 68 
kod. kar., ani ustaw a am nesty jna nie m ają  w d a 
nym p rzypadku  zastosow ania, albowiem  1) u s ta 
wa am nesty jna obeim uje ty lko przestępstw a, pod
legające ju rysdykcji sądów  karnych, oraz w ykro
czenia, ścigane w drodze adm inistracyjnej (art. 2), 
natom iast nie dotyczy stosunków, w ynikających 
w skutek niew ykonania p rzez licy tan ta  w arunków  
licytacyjnych. 2) obowiązek złożenia w adjum  przez 
staw ającego do licytacji nieruchom ości i u tra ta  te 
go w adjum  w razie  niew ykonania w arunków  li
cytacyjnych, nie m ają  wogóle żadnego zw iązku 
z pojęciem  czynu w ystępnego i k a ry  za ten czyn,
3) w adjum  stanowi rękojm ię, k tó rą  d a je  licy tan t 
na pew ność wykonania w arunków  licytacyjnych, 
i w skutkach swych w stosunku do licy tan ta  ma 
ch a rak te r zadatku , k tó rv  u le^a przepadkow i, gdy 
licy tan t od kupna, będąc zw iązany najw yższą zao
fiarow aną ceną, odstępuje, jes t więc in sty tuc ją  p ra 
wa cywilnego, k tó ra  d a je  licytantow i praw o bądź 
w ykonania w arunków  licy tacyjnych i zaliczenia 
w adjum  złożonego w gotowiźnie na poczet ceny 
(art. 1161 i 1572 u. p. c .) , bądź zw olnienia się od 
terfo obowiązku ze s tra tą  w adjum , u tra ta  przeto  
w adjum  nie jest k a rą  za czyn w ystępny, lecz jest 
w ykonaniem  podm iotow ego p raw a cywilnego, z a 
strzeżonego licytantow i ustaw ą, czyli może być p o 
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czytyw ana za w yraz skutków, k tó re ponosi łam iący 
zobow iązanie dłużnik, 4) wobec tego stosowanie 
do w adjum  norm  p raw a karnego nie zn a jd u je  ż a 
dnego uspraw iedliw ienia;

że w m yśl a rt. 1176 u. p. c. licytant, k tó ry  był 
dopuszczony do licy tacji bez złożenia wadjum , 
i który, u trzym aw szy się na licytacji, nie w ykonał 
w arunków  licytacyjnych, nie jest zw olniony od 
w skazanych wyżej skutków  odstąpienia od kupna, 
ulega bowiem przym usow em u pobraniu  od niego 
kwota, rów nająca się w adjum , k tó ra  pod względem  
swego ch a rak te ru  praw nego jest tem  samem, co 
wadjum , złożone p rzy  licytacji, i nie m a żadnych 
cech rep resji k a rn e j;

że, w ychodząc z pow yższych założeń, należy 
uznać, iż zaskarżona decyzja sądu apelacyjnego, 
jako błędnie kw alifikująca obowiązek E., u leg a ją 
cy egzekucji z a rt. 1176 u. p. c., nie jest zgodna 
z praw em ;

że podniesiony na rozpraw ie w sądzie n ajw yż
szym  przez rzecznika M. E. zarzu t, jakoby M agi
s tra t m. W arszaw y nie był upraw niony do za ło 
żenia skargi kasacyjnej, gdyż nie jest uczestnikiem  
spraw y i nie m a sam oistnych p raw  do w adjum  
pozbaw iony jest podstaw y faktycznej i praw nej, 
albowiem : l-o  M agistrat bez sprzeciw u z czy je j
kolwiek strony  uczestniczył w postępow aniu  w są
dzie apelacyjnym , 2-o wobec zatw ierdzonej przez 
drugą instancję  decyzji sądu okręgowego z 1 5 -2 2  
stycznia 1915 r., nakazującej ściągnięcie w adjum  
celem  postąpienia z niem w m yśl art. 1579 u. p. c., 
k tó ry  w pew nych w arunkach przeznacza pobrane 
w adjum  na m iejscowe cele dobroczynne, M agistrat, 
jako  rep rezen tu jący  gminę m iejską, obow iązaną do 
u trzym yw ania zak ładów  dobroczynnych (art. 11 
p. 6 dekr. o sam orz. m iejsk., Dz. P r. 13, poz. 140), 
m a niew ątpliw y in teres m a te rja ln y  w u trzym aniu  
w  m ocy powyższej decyzji, służy  m u więc skarga, 
jako stronie zain teresow anej, chociażby praw o je 
go do w adjum  było w arunkow e (art. 1180 k. c . ) ;

z tych zasad sąd najw yższy  decyzję sądu  a p e 
lacyjnego w W arszaw ie z 9 październ ika 1928 r. 
z pow odu obrazy  art. 1176 u. p. c. uchyla.

C 614 — 615

615.
Okoliczność, że  robotnik po n ie szc zę ś l iw ym  w y 

padku  nadal p racu je  w  tem że  sam ym  przedsięb ior  
s tw ie  nie ma w p ły w u  na obow iązek  odszkodow ania  
go za  ten w yp a d ek .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  2  m a j a  1929 .  C .  1067 /2 8 .

Zw ażyw szy:
że podniesione przez skarżącego w kasacji z a 

rzu ty  obrazy  art. 339 u. p. c. oraz art. 1354, 1355 
i 1382 k. c. są  o ty le  słuszne, iż sąd ape lacy jny  
nie rozw ażył znaczenia i m ocy dowodowej z ło 
żonych p rzez pow oda odezw Szefa A dm inistracji 
M inisterstw a S praw  W ojskow ych do Inspek to ra



Pracy , k tó re w edług tw ierdzenia pow oda zaw iera 
ły  przyznanie wysokości poszukiw anego przezeń  
odszkodow ania, —  oraz pomimo ustalenia, iż p o 
wód w skutek nieszczęśliwego w ypadku, jakiem u 
uległ p rzy  p racy  w w arszta tach  M arynark i W ojen
nej w  M odlinie, u trac ił częściowo zdolność do p ra 
cy, a więc poniósł pew ną szkodę, sąd  apelacy jny  
oddalił pow ództw o w całości ze zgoła nietrafnej 
przesłanki, iż powód po w ypadku nie został po 
zbaw iony p racy  w tychże w arsztatach , aczkolwiek 
ta  okoliczność nie m ogła m ieć w pływ u na stosu
nek praw ny, zachodzący pom iędzy stronam i w 
zw iązku z pom ienionym  w ypadkiem , a oparty  w 
przy p ad k u  na art. 1382 i nast. k. c.; dopuścił się 
p rze to  sąd istotnej obrazy  art. 339 i 711 u. p. c., 
wobec k tórej w yrok zaskarżony  nie m oże być u trz y 
m any w mocy;

z tych  zasad  sąd najw yższy  w yrok sądu a p e la 
cyjnego w W arszaw ie z 20 stycznia 1928 r. z p o 
wodu obrazy art. 339 i 711 u. p. c. uchyla.
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616.
J e ż e l i  w  p rzed s ięb io rs tw ie  za trudn iony  je s t  

w spó łw ła śc ic ie l  tegoż p rzeds ięb iors tw a ,  to je s t  on 
o b ję ty  obow iązk iem  u bezp ieczen ia  w  K asie  C ho
rych  ty lk o  w  takim razie, j e ż e l i  zostanie  w y k a za  
ne, że  to  jego  zatrudnienie  oparte  je s t  na umowie  
p ra cy  za w a r te j  z  za r zą d e m  p rzedsięb iors tw a .

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  7 c z e r w c a  1929 .  C .  2 1 3 5 /2 8 .

Zw ażyw szy:
że sąd  okręgowy, uchyliw szy pom yślny dla 

skarżącego w yrok sądu  pokoju, oddalił jego p o 
wództw o o uchylenie orzeczenia Z arządu  P o w ia 
towej K asy Chorych w Nieświeżu o ściągnięciu od 
skarżącego sk ładek  ubezpieczeniow ych za n ie ja 
kiego W., oraz kary  pieniężnej z rac ji niezgłosze- 
nia tegoż W. do K asy C horych; w uzasadnieniu 
powyższego w yroku sąd uznał, iż pow ołana przez 
skarżącego okoliczność, że w spom niany W. jest 
w spółw łaścicielem  d rukarn i „W spólna P raca" , w 
której p racu je , a k tórej w spółw łaścicielem  jest rów 
nież powód D., nie zw alnia tegoż W . od obowiązku 
ubezpieczenia na w ypadek  choroby, w ynikającego 
dlań  z jego za trudn ien ia  w rzeczonej drukarni, 
gdyż zw olnienie tak ie  m ogłoby m ieć m iejsce je 
dynie w razie, gdyby ów W . należał do zarządu  
drukarni, czego jednak  powód nie udow odnił;

że d la uznania, iż osoba, za trudn iona w p rzed 
siębiorstw ie przem ysłow em  lub handlowem , p od
lega obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek cho
roby, konieczne jest ustalenie, że pom ienione za 
trudn ien ie o p arte  jest na stosunku roboczym  lub 
służbowym, p łynącym  z um ow y p racy  (art. 3 u s ta 
wy z 19 m aja  1920 r. o obowiązkowem ubezpiecze
niu na w ypadek choroby, Dz. Ust. Nr. 44, poz, 272); 
z zasady  pow yższej wynika, iż jeżeli w p rzedsię

biorstw ie zatrudniony  jest w spółw łaściciel tegoż 
przedsiębiorstw a, to tylko w takim  razie  może on 
być ob ję ty  obowiązkiem  w spom nianego ubezp ie
czenia, jeżeli zostanie w ykazane, iż to jego za 
trudnienie oparte  jest na umowie pracy, zaw arte j 
przezeń  z zarządem  przedsiębiorstw a;

że przeto  w yrok zaskarżony, oddala jący  po
wództw o pomimo braku  pow yższego ustalenia, z a 
w iera —  jak  to słusznie w skazuje skarżący  w k a 
sacji — isto tną obrazę art. 142 u. p. c„ wobec k tó 
rej nie może być u trzym any  w mocy;

z tych zasad  sąd  najw yższy w yrok sądu  okrę- 
rfowećo w Now ogródku z 22 czerw ca 1928 r. z p o 
wodu obrazy  art. 142 u. p. c. uchyla.
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617.
T reść  dzia łu  m oże  być  ustalona p r z e z  św iadków ,  

o ile strona przec iw n a  p rzec iw k o  tak iem u d o w o d o 
wi nie oponuje.

S ą d  m oże  zam iast  w y łą c zn e j  w łasności p r zy zn a ć  
pow o d o m  praw o  w sp ó ln e j  w łasności z  p ozw an ym i,  
g d y ż  s tanow i to jed yn ie  zm niejszen ie  roszczeń  p o 
w o d o w ych  i nie je s t  żądaniem  innej treści.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 13 c z e r w c a  1929 .  C .  2 4 1 6 /2 8 .

Zważywszy:
1) że, jak  w ynika z treści w yroku zaskarżonego, 

część pow ództw a opieki nieletnich A. i H. R, o u- 
znanie działu  pom iędzy M. R„ ojcem  powodów, 
a pozw anym  F. R. za nieważny, o przyznanie po 
wodom w yłącznego p raw a w łasności do ogrodu w a
rzyw nego i owocowego, obszaru  około 2-ch dziesię
cin, we wsi M isztuny, sąd  okręgow y oddalił jedynie 
z założenia, iż w m yśl a rt. 409 u. p. c. (względnie 
art. 1011 u. p. c.), dowodem podziału  nieruchom ości 
może służyć tylko dowód piśm ienny, k tó ry  nie m o
że być zastąp iony  p rzez dowód ze świadków, oraz 
z założenia, iż powodowie m ogliby rościć p re ten sję  
do w spólnego posiadania tej nieruchom ości, czego 
jednak  nie żąd ają ;

2) że p rzesłan k a  p ierw sza w przypadku, jak 
słusznie zarzuca skarga kasacy jna  opieki nieletnich 
R„ nie m oże mieć stanowczego znaczenia, skoro, 
jak w ykazu ją  ak ta  spraw y, strona pozw ana (F. R.) 
nietylko nie sprzeciw iała się wnioskowi powodów 
przesłuchania w tej m aterji świadków, lecz sam a 
p rzeszła  do tego ro d za ju  dowodów i na stw ierdzenie 
odm iennej treści dokonanych działów  pow oływ ała 
się również na św iadków  (karta  10);

3) że rów nież p rzesłanka druga nie u sp raw ie
dliw ia w dostatecznej m ierze w tym że punkcie o rze
czenia, przyznanie bowiem wspólnej w łasności, z a 
m iast wyłącznego praw a, stanow i jedynie zm niej
szenie roszczeń powodowych i nie jest żądaniem  
innej treśc i; sąd  okręgowy konsekw entnie mógłby 
p rzyznać powodom  praw o wspólnej w łasności do 
spornego ogrodu, nie zaś roszczenia te  całkiem  od
dalić;
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z tych zasad  sąd najw yższy  w yrok sądu okręgo
wego w W ilnie z 22— 29 lutego 1928, z pow odu o- 
b razy  art. 1011, 129 i 142 u. p, c. w części, doty- 
cząecj ogrodu w arzyw nego i owocowego obszaru 
dwóch dziesięcin, uchyla.

618.
S ą d  m oże  w y d a ć  d e c y z ją ,  za w ie sza ją cą  p o s tę 

pow anie  z  p o w o d u  śm ierci uczestn ika procesu  nie 
inaczej, ja k  po  zaw iadom ieniu  p o zo s ta łych  uczes tn i
ków  o terminie, w  k tó rym  d e c y z ja  ma być  w ydana.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  6 m a r c a  1029 C-. 2 4 1 6 /2 8 .

Zw ażyw szy:
że sąd ape lacy jny  decyzją  z 21 grundia 1923 p o 

stępow anie w sporze z pow ództw a Tom asza i F ra n 
ciszka Ż. przeciw ko S tanisław ow i Ż., nie z aw iad a 
m iając ostatniego o pow yższym  term inie, zaw iesił 
z pow odu śm ierci Tom asza Ż., a następnie, wobec 
niezgłoszenia w ciągu trzech  la t p rzez żadną  ze 
stron  wniosku o wznowienie, decyzją z 29 sierpnia 
1928 um orzył postępow anie w 2-ej instancji na z a 
sadzie art. 689 u. p. c.;

że, jak  słusznie zarzuca skarżący, postępow anie 
w  sądzie apelacy jnym  p rzy  w ydaniu  decyzji z 21 
grundia 1923 o zawieszeniu postępow ania było w a
dliwe, w m yśl bowiem art. 767 u. p. c., sąd  ap e la 
cy jny  p rzy stęp u je  do rozpoznania spraw y, w zglę
dnie do w ydania jakiegokolw iek zarządzen ia tylko 
wówczas, gdy strony należycie o term inie były  za 
w iadom ione; fak t śm ierci jednego z uczestników 
procesu, gdy chodzi o zarządzenie z art. 681 u. p. c , 
nie zw alnia sądu  od obowiązku w stosunku do po 
zostałych  p rzestrzegan ia  przepisów  proceduralnych, 
dotyczących zawiadom ienia o term inach czynności 
procesow ych;

że p rzeto  sąd, gdy zachodzi po trzeba zaw iesze
nia postępow ania z pow odu śm ierci uczestnika p ro 
cesu, może w ydać w tym  przedm iocie decyzję nie 
inaczej, jak po uprzedniem  zaw iadom ieniu pozosta
łych uczestników  o term inie, w którym  decyzja ma 
być w ydana;

że w danym  przypadku, w brew  art. 767 u. p. c , 
sąd  ape lacy jny  w ydał decyzję, zaw ieszającą p ostę
pow anie bez w ezw ania skarżącego, decyzja więc ta. 
jako naru sza jąca  jego p raw a procesowe, nie może 
w yw ołać w stosunku do niego skutków, dopóki nie 
będzie m u w sposób n ależy ty  ogłoszona;

że przeto  zastosow anie p rek luz ji z a rt. 689 u.p.c. 
w stosunku do skarżącego i um orzenie postępow a
nia apelacyjnego, wszczętego z jego apelacji, na 
podstaw ie w adliw ie w ydanej decyzji, zaw iesza ją
cej bez podania skarżącem u tej decyzji do w iado
mości, nie jest zgodne z praw em .

Z p rzep isu  art. 30 u. p. c. wolno sk o rzy s ta ć  p o 
w o d o w i w ó w cza s  ty lko , g d y  chodzi o istotne docho
dzenie  jak iegoko lw iek  p ra w a  od  poszczegó ln ych  p o 
zw anych; natom iast nie m oże  być  sankcjonowane  
stosowanie te j  normy, g d y  się okaże , iż s tw a rza  się 
fikcyjnego pozw anego  w  celu zm ian y  forum są d o 
wego.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 10 c z e r w c a  1929 .  C .  3 1 5 /2 9

Zważywszy:
że Naum C. w ystąp ił p rzed  sąd pokoju  w W ar

szawie przeciw ko Szai R., zam ieszkującem u w S ied l
cach, i M. P., zam ieszkującem u w W arszaw ie, o za 
sądzenie należności z weksli, podpisanych przez 
B. R., spadkodaw cę pozw anego Szai R., w  c h a ra k 
te rze  bądź w ystawcy, bądź indosanta;

że pozw any R., poza obroną m erytoryczną, p o 
legającą  na tw ierdzeniu, iż będące podstaw ą r o 
szczenia w eksle częściowo u legły  przedaw nieniu, 
częściowo zaś zostały  zapłacone, zgłosił przede- 
w szystkiem  ekscepcję miejscowej niewłaściwości 
sądu  z uwagi, że, jako zam ieszkujący w Siedlcach, 
nie podlega sądowi w W arszaw ie, oraz że zapo- 
zw anie P., k tó ry  nie pozostaje  w żadnym  stosunku 
zobow iązania z pom ienionych weksli, było fikcyjne 
i m iało na celu obejście przepisów  p raw a o w ła 
ściwości sądu  w stosunku do R .;

że sąd pokoju  ekscepcję oddalił i powództw o 
uw zględnił, a sąd  okręgowy w yrok sądu  pokoju  za 
tw ierdził;

że w skardze kasacyjnej pozw any R. zarzuca 
obrazę przepisów  praw a m aterja lnego  i procesow e
go, a w szczególności nieuspraw iedliw ione o d d a le 
nie ekscepcji;

że, w m yśl ogólnej zasady, powództw o w ytacza 
się p rzed  sąd w edług m iejsca zam ieszkania pozw a
nego (art. 32 u. p. c .), o ile zaś roszczenie .skiero
wane jest przeciw ko kilku pozwanym , zam ieszku ją
cym w różnych okręgach sądowych, powództwo 
m ożna wytoczyć p rzed  sąd jednego z tych ok rę
gów, w edług w yboru pow oda (art. 33 u. p. c . ) ;

że w szakże z p rzep isu  art. 33 u. p. c. wolno k o 
rzystać  powodowi wówczas tylko, gdy chodzi o is to t
ne dochodzenie jakiegokolw iek p raw a od poszczę 
gólnych pozw anych, natom iast nie może być to le 
row ane i sankcjonow ane stosow anie tej norm y, gdy 
się okaże, iż zm ierza ono w yłącznie do obejścia d y 
spozycji art. 32 u. p. c. z naruszeniem  zastrzeżonej 
rzeczyw istem u pozw anem u w łaściwej ju rysdykcji 
w edług jego zam ieszkania;

że w danym  przypadku  pozw any R. podniósł 
zarzu t, iż zapozw anie P. nie jest w yrazem  dążenia 
do realizac ji jakichkolw iek upraw nień pow oda p rz e 
ciwko niemu, lecz zm ierzało tylko do pogw ałcenia 
p raw  R., opartych  na art. 32 u .p. c .;

że sąd okręgowy pow yższy za rzu t uznał za n ie
uspraw iedliw iony z założenia, że P. jest indosan- 
tem, nie zw rócił jednak  sąd okręgowy, jak  słusznie

619.
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zarzuca skarżący, należytej uwagi na treść  weksli 
w zw iązku z w ywodam i pozw anego R., k tó ry  w ska
za ł na okoliczności, w ykluczające uznanie P. za in- 
dosanta, a w  szczególności na to, że podpisy  P. na 
w ekslach położone zostały  po dokonanych p ro te 
stach i w kolejności, w yłączającej odpow iedzial
ność jego, jako indosanta;

że wobec tego oddalenie zgłoszonej p rzez R. 
ekscepcji, jako o p arte  na fakcie, nienależycie stw ier
dzonym, nie może być uznane za dostatecznie w sen 
sie art. 142 u. p. c. uzasadnione, zaskarżony przeto  
w yrok ulega uchyleniu bez po trzeby  rozw ażania 
dalszych zarzu tów  skargi kasacy jnej;

z tych zasad  sąd najw yższy w yrok sądu  okręgo
wego w W arszaw ie z 29 listopada 1928, z powodu 
obrazy art. 142 u. p. c., uchyla.

620.
Na terenie, na k tó rym  obow iązu je  Zw. Pr., w ła 

ściciel nieruchomości ma bezw zg lęd n e  praw o  ż ą d a 
nia usunięcia budowli,  p rzysu n ię tych  do s z c z y to w e j  
ściany w  ten sposób, iż ściana ta s łu ż y  za  c zw artą  
ścianę budowli.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z 13 c z e r w c a  1929.  C .  2 0 4 7 /2 9 .

Z w ażyw szy:
1) że, w brew  wywodom skargi kasacyjnej S., 

sąd okręgow y słusznie uznał, iż art. 445 t. X cz, 1 
Zw. P r. nie rozstrzyga zagadnienia, jak ie  pow stało 
w spraw ie n in iejszej, a mianowicie, czy na obszarze, 
na k tórym  obow iązuje tom X cz. 1 Zw. Pr., w ła 
ściciel dom u może żądać, by sąsiad  usunął swoje 
budow le (m urow aną i drew nianą), p rzysunięte  do 
ściany szczytow ej (ogniom uru), p rzeg radzającej 
sąsiednie nieruchom ości i należącej do powoda, 
w zględnie żądać, by sąsiad  (pozwany) postaw ił 
czw arte  ściany swych budowli, p rzep isy  bowiem 
art. 445 t. X cz. 1 Zw. P r., zezw alające sąsiadom  
na przy tykan ie budowli (za w yjątkiem  kuchni lub 
pieca) do ściany dom u drugiego sąsiada, m ają  na 
względzie norm alny i zw ykły  stan  rzeczy, czyli bu 
dow anie o czterech ścianach, stanow iących w łasność 
sąsiada, lecz nie upow ażniają  go do korzystan ia z 
cudzej ściany szczytow ej, jako czw artej ściany, do 
swych budowli;

2) że wobec b raku  w tom ie X cz. 1 Zw. P r. p rz e 
pisów  o wspólnym  m urze, jakie is tn ie ją  w k o d ek 
sie N apoleona (art. 653— 673), należy  p rzyjąć, iż 
t. X cz. 1 Zw. P r. nie zna innych, oprócz pow oła 
nego art. 445 oraz 446 te jże  ustaw y, przepisów  o 
wspólnym  m urze, a p rzeto  odpowiedzi na powyższe 
zagadnienie należy  szukać, jak  słusznie zaznacza 
skarżący, jedynie w przepisach  art. 420 te jże  u s ta 
wy, k tó re  p rzem aw iają  za bezw zględnem  praw em  
w łaściciela dom u żądać od sąsiada usunięcia budo
wli, p rzysuniętych do szczytowej ściany w ten  spo
sób, iż ściana ta  służy  za czw artą  ścianę budowli,

takie bowiem czyny jednego sąsiada godziłyby we 
w łasność drugiego, jako praw o w yłącznego i n ieza
leżnego od innej osoby posiadania, użytkow ania 
i rozporządzan ia m ajątkiem ;

3) że odm ienny przeto  wniosek sądu  okręgow e
go w P ińsku  w w yroku zaskarżonym  stanowi is to t
ną obrazę art. 420 t. X cz. 1 Zw. P r. oraz a rt. 142
u. p. c. i pow oduje uchylenie w yroku;

z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu ok rę
gowego w P ińsku  z 2/9 listopada 1927, z powodu 
obrazy art. 420 t. X cz. 1 Zw. P r. oraz art, 142 u.p.c , 
uchyla.

621
Żądanie rozw iązania  u m o w y najmu co do części  

najm owanego pom ieszczen ia  jed yn ie  je s t  n iedopu
szczalne.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z  10 c z e r w c a  1929.  3 0 6 /2 9 .  j

Zw ażyw szy:
1) że za rzu t obrazy art. 1183 i 1184 k. c., p rzez 

nieuwzględnienie akcji w zajem nej skarżącego o czę
ściowe rozw iązanie umowy najm u, zaw arte j z po 
wodem głównym K., wobec tego, iż skarżący, rzek o 
mo z winy K., nie może korzystać z zajazdu , k tó ry  
w ynają ł razem  z mieszkaniem, jest n iesłuszny; w y
wody skaiżącego, iż niem a przepisu, k tó ryby  w zbra
niał żądać częściowego rozw iązania um owy najm u, 
nie zn a jd u ją  oparcia w ustaw ie; przeciwnie, z p rz e 
pisów art. 1722 k. c., w m yśl którego w razie  zni
szczenia w ciągu trw an ia najm u przez w ypadek lo 
sowy rzeczy  naję te j tylko w części, b iorący w n a 
jem  może żądać, stosownie do okoliczności, bądź 
zm niejszenia ceny, bądź rozw iązania najm u, oraz 
art. 1724 (ustęp ostatn i), na m ocy którego, jeżeli 
w ciągu trw an ia najm u nieodzow ne nap raw y  czynią 
niem ieszkalnem  to, co jest po trzebne do m ieszkania, 
biorącem u służy  praw o żądać rozw iązania najm u, 
p łynie wniosek, iż w razie  częściowego n ied o trzy m a
nia p rzez w ypuszczającego w najem  swych obo
wiązków, w art. 1719 k. c. wskazanych, b iorący w 
najem  może żądać ścisłego w ykonania umowy, albo 
odpowiedniej redukcji komornego, albo wreszcie 
rozw iązania um owy najm u w całości;

2) że skoro sąd okręgow y stw ierdził, iż K. wy 
n a ją ł skarżącem u m ieszkanie razem  z zajazdem , ja 
ko jedną całość, zasadnie uznał, iż skarżący  nie m o
że dom agać się rozw iązania um owy najm u tylko co 
do zajazdu, stanowiącego nierozerw alną część n a 
jętego lokalu, i nie dopuścił się obrazy  pow ołanych 
przez skarżącego przepisów  praw a;

z tych zasad  sąd najw yższy skargę kasacyjnną 
oddala.
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Do przerachow ania  w k ła d ó w  oszczędnośc iow ych  
w  spółdzie ln iach  m ają  zastosow anie  p rze p isy ,  p o d a 
ne w  ust. 9 § 17 rozp . walor, bez  w zg lęd u  na to, c zy  
w k ła d y  te z o s ta ły  z ło żon e  p r z e z  członka s p ó łd z ie l 
ni, c z y  te ż  p r z e z  osobę obcą.

O r z e c z e n i e  i z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 17 k w i e t n i a  1929.  C .  2 3 2 0 ,2 8 .

Zw ażyw szy:
że sąd okręgow y p rzerachow ał w kład  oszczę

dnościowy F ry d ery k a  N. w kwocie 4000 rb., z łożo
ny w Tow. W zaj. K red. Ziem. Poleskich, k tó re  zo 
stało  następnie p rzekształcone na Bank S pó łdz iel
czy, na 125 zł., zgodnie z ust. 5 § 17 rozp. walor, 
w skazuje na to, że poniew aż pozw any bank nie z ło 
ży ł dowodów, iżby powód w zajem ny N. był człon
kiem  spółdzielni, w jakim  ty lko  razie  obow iązyw ał
by go sporządzony przez Bank Spółdzielczy bilans, 
należy  do w kładki oszczędnościowej pow oda zasto 
sować nie ust. 9 § 17 rozp. walor., jak do członka 
spółdzielni, lecz ust. 5 tegoż § 17, trak tu jącego  w o
góle o w kładkach  oszczędnościow ych i term inowych, 
złożonych w bankach; sąd  apelacy jny , do którego 
odw ołały  się ze skargam i obie strony, pow yższy w y
rok zatw ierdził, podzie la jąc  przytoczone p rzez sąd 
okręgow y m otywy, a pozatem  op iera jąc  się na tem, 
iż bank nie oponow ał przeciw ko zarzutom , staw ia
nym  m u w apelacji F ry d ery k a  N, k tó ry  w yjaśnił 
przyczyny złego bilansu banku;

że skarga kasacy jna B anku Spółdzielczego za 
rzuca sądowi apelacy jnem u obrazę ust. 5 i 9 § 17 
rozp. w alor, p rzez  m ylne zastosow anie do p rzy p ad 
ku ust. 5 pom ienionego § 17 rozp., zam iast ust. 9-go;

że za rzu t pow yższy jest słuszny, gdyż do p rz e 
rachow ania w kładów  oszczędnościowych, złożonych 
w spółdzielniach, m ają  zastosow anie przepisy , po
dane w ust. 9 § 17 rozp. walor., bez w zględu na to, 
p rzez  kogo te  w kłady, czy p rzez członka spó łdziel
ni, czy też p rzez osobę obcą, zostały  złożone; co zaś 
do pow oływ anej p rzez sąd  ape lacy jny  okoliczności, 
iż bank nie oponow ał przeciw ko zarzutom  N. w s k a r 
dze apelacy jnej, w k tórej tw ierdził on, że bank zbyt 
nisko oszacow ał w bilansie sw oją nieruchom ość i że 
część w eksli z po rtfe lu  banku zosta ła  w ykupiona 
p rzez n iektórych członków  banku po kursie 2 mk. 
16 fen. za rub la  w czasie spadku  w aluty, to fak ty  
te, o ileby naw et m iały  miejsce, nie m ogłyby u za 
sadnić zastosow ania p rzez sąd  zam iast właściwego, 
przew idzianego w rozp. w aloryzacyjnem  dla dane
go stosunku przepisu , przepisu, norm ującego inną 
kategorję  stosunków ;

z tych  zasad sąd najw yższy w yrok sądu ap e la 
cyjnego w W ilnie z 14 sierpnia 1928, z pow odu o- 
b razy  art. 711 u. p. c. i ust. 9 § 17 rozp. walor. 
P rezy d en ta  R zplitej o przerachow aniu  (Dz U. 1925, 
poz. 213), uchyla.

622.
J e ż e l i  bank, n a byw a jąc  akc je  na rachunek k lien 

ta, nie uw idoczn ił  w  sw ych  księgach ich numerów,  
to niema- stosunku sk ładu  i akc je  p o zo s ta ją  w  ban
ku na jego w y łą czn e  r y z y k o  i n iebezp ieczeństw o , j a 
ko właściciela.

O r z e c z e n i e  I z b y  p i e r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
z; 26  m a r c a  ■— 16 i 23  k w i e t n i a  1929 .  C .  1 9 . 1 / 2 8

Zważywszy:
1) że, według usta leń  sądu  apelacyjnego, sk a r

żący bank na zlecenie powoda, w m yśl umowy, w y
rażonej w piśm ie z 25 stycznia 1915, nabył d la po 
woda akcje, m. in. Tow. Zakł. Żyrardow skich, k tó
re pierw otnie zabezpieczały  rachunek bieżący po
woda, a z chwilą, gdy powód nie był d łużny  banko
wi z rachunku bieżącego, pozostaw ały  na sk ładzie 
banku, a le  bank nie udowodnił, iżby w jego księgach 
akcje zapisane były  z wyszczególnieniem  num erów ;

2) że wobec tych ustaleń , nie u legających kon
tro li kasacyjnej, sąd ape lacy jny  zasadnie uznał, iż 
skarżący  bank powinien być uw ażany za w łaściciela 
nabytych dla pow oda i przechow yw anych w banku 
akcyj, gdyż pom iędzy powodem  a przedm iotem  dlań 
nabytym  nie mógł pows‘tać stosunek rzeczowy, sko
ro  przedm iot tylko co do ro d za ju  został oznaczony 
(art. 1138 k. c . ) ;

3) że więc akcje, k tórych  spraw a dotyczy, p o 
zostaw ały  w banku na w yłączne jego ryzyko i n ie 
bezpieczeństwo, jako w łaściciela, wobec czego o- 
brona banku przeciw ko roszczeniom  pow oda o w y
danie akcyj, o p arta  na tem, iż za w ypadek losowy, 
jakim  jest zagarnięcie przechow yw anych w oddzia
le petersbursk im  banku akcyj przez w ładze bolsze
wickie, bank nie odpow iada, zasadnie w zask arżo 
nym w yroku uw zględnienia nie zna lazła  (art. 
1302 k. c.);

4) że brak  ustaleń  w zaskarżonym  wyroku, by 
powód żądał dokładnego wyszczególnienia akcyj w 
dokum encie, stw ierdzającym  przy jęcie  akcyj na za 
bezpieczenie rachunku bieżącego, jest bez znacze
nia, gdyż sąd apelacy jny , zgodnie z przepisam i art. 
10— 13 ustaw y kredytow ej ros. (dział X t. XI cz. II 
Z w. Pr.}, uznał, iż bank powinien był w swych k się
gach wyszczególnić akcje, a skoro tego nie uczynił, 
pozostaw ił sobie m ożność w ydania powodowi nie 
tych samych, lecz takich sam ych a k c y j; uzasadn ie
nie powyższe, w brew  m niem aniu skarżącego banku, 
żadnej sprzeczności w sobie nie mieści;

5) że zatem  sąd apelacyjny, uw zględniając po
wództwo o zobowiązanie banku do wydania pow o
dowi 90 akcyj Tow. Zakł. Żyrardowskich, nie do
puścił się zarzucanej mu obrazy art. 1302, 1930, 
2079, 2268 k. c. oraz art. 711 u. p. c., wobec czego 
wyrok zaskarżony trwa w mocy bez potrzeby roz
ważania poozstałych zarzutów kasacji, jako doty
czących wniosków posiłkowych i nie m ających już 
wpływu na wynik spraw y;

z tych zasad  sąd  najw yższy skargę kasacyjną 
Banku Handlowego w W arszaw ie oddala.

623.
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624.
B ezp ła tn e  odstąpienie  roszczen ia  bez  oddania, 

w  rozumieniu §  427 u. c., w ym a g a  do sw e j  w a żn o 
ści fo rm y  aktu  notarjalnego.

N ie m ożna uw ażać  za  takie oddanie za w ia d o 
mienia d łużn ika  o p r ze le w ie  i ośw iadczen ia  z jego  
s tron y  z g o d y  na prze lew .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 26  w r z e ś n i a  1929 .  R w '  1123 /28 .

W  sporze X. przeciw  Y. o zap ła tę  94.18 funtów 
szterlingów, prow adzonym  w sądzie okręgowym  w 
Rzeszowie do lcz. Cg. I. b. 465/27 w ystępow ała po 
wódka, jako cesjonarju szka swego męża. C esja by
ła  zdzia łana ustnie bez w ręczenia powódce jak ie
gokolwiek dokum entu, stw ierdzającego zobow iąza
nie dłużnika, ile że taki dokum ent nie istniał.

Sąd ten p rzysądził powódce dochodzone roszcze
nie , przyczem  objaw ił zapatryw anie, że do ważności 
darm ego p rzelew u roszczenia m iędzy m ałżonkam i 
nie jest w ym agana form a ak tu  no tarjalnego , nie z a 
ją ł zaś żadnego stanow iska co do ważności tego do
kum entu bez w zględu na ch a rak te r m ałżeński ce- 
denta i cesjonarjuszki.

Sąd apelacy jny  w Krakowie, rozstrzygając  od 
w ołanie pozwanego, w yrokiem  z 24 lutego 1928 
Bc. IV. 41/28 zm ienił w yrok sądu I, przyczem  w y 
raz ił zapatryw anie  praw ne, że do ważności w m o
wie będącego przelew u jest konieczna form a ak tu  
notarjalnego.

Sąd najw yższy  rew izji powódki nie uwzględnił, 
przyczem  w yraził w uzasadnieniu swego w yroku n a 
stęp u jący  pogląd praw ny:

O ddanie ustąpionego roszczenia może nastąpić, 
w m yśl § 427 u. c., p rzez w ręczenie dokum entu, w y
kazującego w łasność tego roszczenia, —  nie może 
zaś uchodzić za tak ie  oddanie, jak  to pow ódka s ta 
ra  się w ykazać w rew izji, zaw iadom ienie o p rz e le 
wie d łużnika i ośw iadczenie zgody z jego strony  na 
ten przelew , —  gdyż takie czynności, jako p rzed 
sięw zięte nie w odniesieniu do cesjonarjuszki, lecz 
osoby trzeciej, nie są oddaniem , k tó re  z n a tu ry  rze 
czy przychodzi do skutku  p rzez  czynność, usku
tecznioną tylko m iędzy daru jącym  a obdarow aną.

Poniew aż zaś odstąpienie bezp ła tne  roszczenia 
jest, w edług § 1397 u. c., darow izną, a więc umową, 
w § 938 u. c. przew idzianą, a przepis § 1 ust. d 
ustaw y z 25 lipca 1871, Nr. 76 d. u. R. P., do w aż
ności um owy darow izny bez rzeczyw istego oddania 
wym aga form y ak tu  no tarjalnego , a tego nie było, 
d latego słusznie sąd odwoław czy oddalił powódkę 
z tej p rzyczyny z żądaniem  skargi.

625.
Zapis na sąd  polubow ny, k tó ry  ma zasiadać z a 

granicą i k tórego orzeczen ie  nie b y ło b y  w  Polsce  
wykonalne, nie uzasadnia  zarzu tu  n iew łaściw ości  
sądu polskiego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  4 w r z e ś n i a  1629 ,  R .  9 3 1 /2 8 .

Sąd najw yższy postanow ił:
R ekursu  nie uwzględnić, albowiem  w yrok sądu 

polubownego, k tóry , w edług zapisu, m a być u s ta 
nowiony w W iedniu i tam  też m a zasiadać, nie b y ł
by w Polsce w ykonalny.

Pow ódce zależy w idocznie na uzyskaniu w yro
ku, k tó ry  mógłby być w ykonany w Polsce, gdzie 
zn a jd u je  się siedziba i m ają tek  pozw anej firmy. 
Nie m ożna powódki zmuszać, by najp ierw  p rzep ro 
w adziła  bezcelowy spór p rzed  sądem  polubow nym  
zagranicą, a potem  dopiero w ytoczyła ten  sam  spór 
p rzed  sądem  polskim. Z arzu t niewłaściwości tego 
sądu  nie jest zatem  uzasadniony.

626.
W yro k  karny nie rodzi  żadnych  sku tków  w  z a 

kresie  praw a  cyw ilnego  i nie w iąże  sędz iego  c y w i l 
nego (§  268 p. c.), je że l i  pos tępow an ie  karne z o 
s ta ło  p r z e d  praw om ocnością  w yro k u  w sk u tek  am-  
nestji  umorzone; przytern  je s t  bez  znaczenia o k o 
liczność, że  obwiń.ony nie k o rzy s ta ł  z  praw a  s p r z e 
ciwu w  m y ś l  art. 15 u s ta w y  z 22 c zerw ca  1928, 
Dz. Ust. poz. 641.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 13 s i e z p n i a  1929.  R. 4 8 0 /2 9 ,

Z uzasadnienia:
Z apatryw anie praw ne sądu  odwoławczego, ja 

koby art. 14 ustaw y am nestyjnej z 22 czerw ca 1928, 
poz. 641 Dz. Ust., s tw arza ł dom niem anie winy o- 
skarżonego, a n iekorzystanie p rzez podejrzanego z 
upraw nień art. 15 tej ustaw y zaw ierało  w sobie 
uznanie nieprawom ocnego, w edług przepisów  p ro 
cedury  karnej, w yroku za praw om ocny, jest oczy
wiście błędne. U staw a am nesty jna w ydana została 
na korzyść przestępców , nie m ogła więc stw arzać 
na ich niekorzyść dom niem ania winy, o k tórej p rz e 
cież orzekać m ożna jedynie w form alnem  postępo
waniu, p rzepisanem  p rocedurą  karną. U staw a i p ro 
cedura  k arn a  nie zn a ją  dom niem ania winy, nie m o
gła też ustaw a am nesty jna  takiego dom niem ania 
stw arzać.

W edług art. 14 ust. amn., sędzia m a jedynie ro z
ważyć, jaka k ara  czekałaby oskarżonego w razie, 
gdyby zosta ł uznany winnym, nie rozstrzyga zaś 
wcale, czy oskarżenie jest uzasadnione i w ina o sk a r
żonego w ykazana, czy zatem  zasądzenie jest p ra 
wdopodobne lub nie. W  danym  p rzypadku  nie do 
szło jeszcze w cale do prawom ocnego orzeczenia 
o winie oskarżonego, gdyż postępow anie zostało 
umorzone, zanim  w yrok s ta ł się prawom ocny. 
W brew  zdaniu  sądu  II, ten w yrok nie m iałby żadne
go skutku  i nie stanow iłby ty tu łu  egzekucyjnego, 
choćby przyznaw ał odszkodowanie. Tylko orzecze
nie o odszkodowanie, zaw arte  w praw om ocnym  w y
roku karnym , pozostaje, mimo am nestji, nadal w 
mocy. W  tym  w ypadku, gdy postępow anie karne 
zostało praw om ocnie ukończone wyrokiem  zasą
dzającym , am nestja  um arza tylko karę, a nie n a ru 
sza p ryw atno-praw nych skutków  wyroku.

T . VIII— 36.
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A rt. 15 ustaw y amn. niem a z powyższem  za
gadnieniem  nic wspólnego.

A rt. 15 d aje  podejrzanem u m ożność zupełnego 
oczyszczenia się z zarzutów , ciążących na nim, m i
mo um orzenia karnego na skutek am nestji, k tóre 
m ogą być szczególnie dotkliw e p rzy  podejrzen iu  o 
czyny hańbiące. N iekorzystanie z art. 15 stw ierdza 
tylko, że podejrzany , czy naw et oskarżony, nie uw a
ża za rzu tu  za hańbiący, co, oczywiście, ustaw a po 
zostaw iła sw obodnem u uznaniu interesow anych. N a
tom iast nie uchylił ani nie zm ienił art. 15 ustaw y 
amn. przepisów  p rocedury  karnej o prawom ocności 
wyroku, bo nie postanow ił w yraźnie, że n iekorzy
stanie z tego przepisu  jest rów noznaczne z cofnię
ciem zgłoszonego środka praw nego lub z p rzy ję 
ciem wyroku, ani nie zaw iera postanowień sp rzecz
nych z p rocedurą  karną.

Z tych tedy  powodów w yrok sądu  karnego z 19 
kw ietnia 1928 V. XV. 574/28 nie s ta ł się nigdy p ra 
womocny, a wobec tego nie w iąże sędziego cyw ilne
go (§ 268 p. c.).

627.
Chorobliwość d z iecka  nieślubnego, utrudniająca  

mu zarobkowanie, nie d a je  p o d s ta w y  do żądania, by  
ojciec  z ł o ż y ł  jed n orazow o  kapita ł,  k tó ry b y  stanow ił  
ź ró d ło  u trzym ania  d z iecka  na p r z y s z ł o ś ć ' ).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  5 c z e r w c a  1929.  R w .  8 3 8 /2 8

Powód, liczący la t 24, nieślubny syn M arji D., 
w ystąp ił przeciw  swem u ojcu nieślubnem u, k tóry  
zap rzesta ł dalszej w ypłaty  daw anych dobrowolnie 
ra t alim entacyjnych, o zap łacenie kw oty 5000 zł., 
tw ierdząc, że jest od dziecka słabowity, niezdolny 
do zapracow ania na  swe utrzym anie.

Sąd pow iatow y w C zortkow ie w yrokiem  z 3 p aź 
dziernika 1927 C. I. 484/27 oddalił pow oda z tern 
żądaniem , gdyż ustaw a nie postanaw ia, by rodzice, 
a w szczególności ojciec nieślubny był obowiązany 
dać dziecku, odpowiednio do swego m ajątku, kap i
ta ł zakładow y, k tó ry  m iałby stanow ić podstawę je 
go u trzym ania na przyszłość. O ile zaś powód z p o 
w odu w ad fizycznych, nabytych w dzieciństw ie, nie 
jest w możności zapracow ać na swe utrzym anie, 
wolno mu w ystąpić z pozwem  o koszty  dalszego 
utrzym ania, a nie o złożenie k ap ita łu  zakładowego, 
nazwanego przezeń zaopatrzeniem .

Sąd okręgowy w Czortkow ie wyrokiem  z 29 
grudnia 1927 Bc. 401/27 nie uw zględnił ape lacji po 
woda. W edług § 166 u. c., dziecko nieślubne ma 
w praw dzie praw o dom agać się od swych rodziców  
stosownego do ich m ają tk u  utrzym ania, wychowania 
i zaopatrzenia. Pow ód jednak  nie w ykazał, by w d a
nym w ypadku istn iała uzasadniona przyczyna i po
trzeba żądanego zaopatrzenia. Tw ierdzona bowiem

' )  P a t r z .  O .  S.  P .  V III .  328.

przez powoda okoliczność, że on w skutek choroby 
nie może na swe u trzym anie zapracow ać, stanow iła
by przyczynę, uzasadn ia jącą  żądanie dostarczenia 
mu przez o jca utrzym ania, ale nie uzasadnia skargi
0 dostarczenie zaopatrzenia.

• Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji powoda.
Powód o p arł rew izję na przyczynach z ust. 2, 3

1 4 § 503 p. c., jednak  bezskutecznie.
W obec zapatryw an ia  praw nego, przy ję tego  przez 

sądy  niższych instancyj, pom inięcie dowodów na 
faktyczne tw ierdzenia skargi jest uzasadnione i d la 
tego nie zachodzi w adliwość z ust. 2 § 503 p. c.

Z arzu tu  sprzeczności powód nie wywiódł, więc 
ten za rzu t pom ija się.

Co do oceny praw nej sprawy, to ocena ta, z a 
w arta  w zaskarżonym  wyroku, jest trafna, sąd  n a j
w yższy ją  podziela i d latego odsyła pow oda z jego 
chybionymi wywodam i rew izyjnym i do słusznego 
i w yczerpującego uzasadnienia tegoż wyroku. Z au
w aża się jeszcze, że obowiązek ojca nieślubnego do 
ponoszenia kosztów  utrzym ania dziecka nie kończy 
się — jak  to m ylnie m niem a powód —  z osiągnię
ciem przez dziecko pewnego wieku, lecz trw a, aż 
dziecko stanie się zdolne do sam oistnego u trzy m a
nia się. Z aopatrzen ie takie, jakiego się powód do
maga, byłoby w rzeczyw istości wyposażeniem  go, 
a do tego powód, jako nieślubny syn, p raw  z ustaw y 
nie ma.

D latego nieuzasadnionej rew izji sąd najw yższy 
nie uw zględnił.
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P raw o  do zachowku, niewykonane p r z e z  d z ie 

dzica  za  jego  życia, nie p rzech o d z i  na jego  ro d ze ń 
s tw o  x).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  3 l i p c a  1929.  R w .  1 5 5 0 /2 9 .

A nna Z,, um iera jąc w roku 1913, pozostaw iła 
rozporządzenie ostatn iej woli, k tórem  połowę sw e
go m ają tku  zap isa ła  swem u mężowi Janow i Z., zaś 
nieletnim  swym dzieciom, Leopoldowi i Zofji Z., 
po jednej czw artej części tegoż m ajątku, n ak ład a
jąc na nich jednak to ograniczenie, że gdyby k tó 
reś z tych dzieci nie dożyło do pełnoletności, część, 
dla niego przeznaczona, p rzypaść  ma mężowi Ja -  
nowiZ. Zofja Z. zm arła  w kilka dni po śm ierci m a
tki, licząc zaledw ie kilkanaście dni życia.

W  postępow aniu spadkow em  po A nnie Z., prze- 
prow adzonem  po wojnie, p rzyznany został spadek, 
zgodnie z rozporządzeniem  zm arłej, w 3/4 częściach 
mężowi, a w 1j 4 części synowi i w ten sposób w pi
sane zostało praw o własności do spadkow ej re a l
ności.

N astępnie syn w ystąp ił pozasądow nie przeciw  
ojcu z żądaniem  przeniesienia na niego 1/s części

*) T a k  s a m o  o r z e c z e n i e  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  w  W i e d n i u  
z 19 s t y c z n i a  1905 G I .  U n g .  n .  F .  2931 .



spadkow ej realności, a to na tej zasadzie, że sub
sty tucja , zarządzona p rzez spadkodaw czynię na 
rzecz swego m ęża, jest co do połow y m ajątku , p rz e 
znaczonego d la Zofji Z, nieważna, gdyż Zofja Z., 
jako dziedziczka konieczna swej m atki, powinna 
była otrzym ać tę  część bez żadnych ograniczeń.

J a n  Z. sp rzedał zaintabulow ane na niego :'/4 czę
ści realności spadkow ej m ałżonkom  F., a wówczas 
Leopold Z. wniósł przeciw  m ałżonkom  F. skargę 
o zniesienie w spółw łasności z tern, że jem u p rzy 
paść m ają  :i/8 części, a im tylko ’/8 części z realności.

Z żądaniem  tern, o ile dotyczyło innego s to 
sunku w spółw łasności, niż wpisanego w księdze 
gruntow ej, Leopold Z. został p rzez sąd  odw oław 
czy oddalony, a sąd najw yższy nie uw zględnił je 
go rewizji.

Z powodów:
R ew izja pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 3 i 4 p. c., jednak  niesłusznie.
Isto tne w spraw ie niniejszej jest w pierw szym  

rzędzie pytanie, czy praw o do zachowku, nie do
chodzone przez dziedzica koniecznego za jego ży 
cia, przechodzi po jego śm ierci na dziedziców.

W praw dzie § 537 u. c. stanowi, że jeżeli dzie
dzic p rzeży je  spadkodaw cę, to praw o spadkow e 
przechodzi z dziedzica, w razie tegoż śmierci, na 
jego spadkobierców , chociażby dziedzic nie złożył 
ośw iadczenia p rzy jęc ia  spadku. Jed n a k  przepis 
ten nie może być analogicznie stosow any do p ra 
wa do zachowku, gdyż dziedzic konieczny ma wo
bec spadku jedynie stanow isko w ierzyciela, albo
wiem dekret nadw orny z 31 stycznia 1844, Zb. 
Ust. Sąd Nr. 781, odm ówił dziedzicowi konieczne
mu p raw a do rzeczy, w chodzących w sk ład  m a
ją tk u  spadkowego, a p rzyznał mu tylko praw o do 
rów now artości pewnej części spadku.

P raw o do zachowku, chociaż jest praw em  ma- 
jątkowem , polega jednak  w yłącznie na osobistym  
stosunku m iędzy dziedzicem  koniecznym  a spadko
daw cą, w ykluczone jest zatem , jako takie, w myśl 
§ 531 u. c., od praw , k tó re należą do spadku  po 
zm arłym  dziedzicu koniecznym.

Niew ażność ograniczeń, nałożonych dziedzico
wi koniecznemu, nie jest, według § 774 u. c., abso
lutna, jej dochodzenie —  czasowo ograniczone 
(§ 1487 u. c.) —  zależy  od woli dziedzica koniecz
nego, k tó ry  się tym  ograniczeniom  i dobrowolnie — 
w yraźnie lub p rzez zaniechanie w term inie trzech 
letnim  wniesienie skargi o ich uchyelnie — może 
poddać.

§ 780 u. c., na k tó ry  rew izja  się pow ołuje, nie 
uzasadnia odm iennego rozstrzygnięcia co do tran s
m isji p raw a do zachowku. W prow adza on bo
wiem —  tak  w swem dawnem, jak  i w nowem 
brzm ieniu —  na w ypadek, gdy spadkodaw ca w y
dziedziczył swe dziecko, jedynie w yjątek  na ko
rzyść potom ków  tego dziecka. Jak o  przepis w y
jątkow y, nie może on być rozszerzony na inne w y
padki sukcesji po dziedzicach koniecznych.

G dyby zresz tą  naw et stanąć było m ożna na sta
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nowisku rewizji, że spadkobierca dziedzica ko
niecznego jest uprawniony do wykonania tegoż 
praw do zachowku, to zaznaczyć należy, że w 
myśl rzeczonego dekretu nadwornego prawo to nie 
obejm owałoby m aterjalnej części m ajątku spadko- 
wego (1/8 część spornej realności), której powód 
w danym wypadku dochodzi, lecz jedynie równo
wartość w pieniądzach odpowiedniej części tego 
m ajątku. Powód zatem i w tym wypadku nie może 
się od pozwanych dom agać uznania go za w łaści
ciela spornej części nieruchomości.

Czy intabulacja praw, stwierdzonych w postę
powaniu spadkowem po Annie i Zofji Z., nastąp i
ła na zasadzie § 178 czy 177 par. niesp., jest, w o
bec braku m aterjalno-praw nego uzasadnienia dla 
roszczeń powoda, rzeczą obojętną, dlatego oparta 
na tej podstawie przyczyna rew izyjna z § 503 L. 3 
p. c. nie uzasadnia wniosków rewizyjnych.

Z tych przyczyn rew izja pozostała bez skutku 
Orzeczenie drugiej instancji o kosztach nie u le

ga zaskarżeniu przed instancją rewizyjną.
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629.
D ziedzice  us taw ow i nie mogą w  d ro d ze  sporu  

dochodzić  p ra w  sp a d k o w ych  z  naruszeniem w y 
kładni, jaką  sąd  sp a d k o w y  nadał w  postępow aniu  
sp a d k o w em  tes tam en tow i uchwałą, k tóra  d z ie d z i 
com tym  zos ta ła  doręczona i p rzec iw  nim się upra
womocniła.

Sędzia ,  k tó ry  w y d a ł  p o w y ż s z ą  uchwałę w  p o 
s tępow aniu  spadkow em , nie je s t  z  u s ta w y  sam ej  
w y łą c zo n y  od  rozs trzygan ia  w  sądzie  ap e la cy jn ym  
ape lac ji  od  w yroku  p ie rw sze j  instancji, w  którego  
w ydaniu  nie brał udziału.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e  
z 25  c z e r w c a  1929.  R w .  1 3 55 /29 .

Z powodów:
R ew izja powołuje się na przyczyny rewizyjne 

z § 503 L. 1 i 4 p. c., jednak niesłusznie.
§ 20 L. 5 norm. jur. wyklucza jedynie tych sę 

dziów od rozstrzygania spraw y w instancji wyż
szej, którzy w instancji niższej brali udział w wy
daniu zaskarżonego wyroku lub zaskarżonej uchwa
ły. Sędzia sądu apelacyjnego, dr. Z., nie brał u- 
działu w wydaniu wyroku sądu okręgowego w K ra 
kowie z 20 grudnia 1928 Cg. I. 443/28, który zo
stał zaskarżony ap e lac ją  powodów i był przedm io
tem rozpoznania sądu apelacyjnego. Przyczyna wy
kluczenia z § 20 L. 5 norm. jur. nie zachodzi 
zatem.

Okoliczność, że sędzia ten wydawał w postę
powaniu spadkowem A. 300/27 uchwały, zw alcza
ne przez powodów w procesie niniejszym, mogłaby 
uzasadnić jedynie przyczynę wyłączenia z § 19 L. 2 
norm. jur. Tej przyczyny nie podnieśli powodowie 
w postępowaniu apelacyjnem  przed wdaniem się 
w sprawę, mimo, że dowód z rzeczonych akt sp ad 
kowych przeprowadzony został przez sąd pierw 
szej instancji w dniu 20 grundia 1928 w obecności
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su bsty tu ta  pełnom ocnika strony powodowej, k tó ry  
to substy tut, dzia ła jąc  imieniem powodów przy  
rozpraw ie ape lacy jnej, m iał w iadom ość o tej p rz y 
czynie w yłączenia. D ochodzenie rzeczonej p rzyczy 
ny dopiero w postępow aniu  rew izyjnem  jest, w o
bec p rzep isu  § 21 ust. 2 norm. jur., spóźnione.

O uchw ale sądu  powiatowego Podgórze w K ra 
kowie z 10 w rześnia 1927 L. cz. A. 300/27/6, k tó 
rą  uznano sporne rozporządzenie ostatniej woli za 
testam ent, wdrożono na jego podstaw ie postępo
wanie spadkow e i p rzy ję to  do wiadom ości sądu 
p ro toku larne  w yjaśnienie tego rozporządzenia, zo 
sta li powodowie zaw iadom ieni jeszcze we w rze
śniu 1927. Poniew aż przeciw  tej uchw ale nie w nie
śli rekursu , nie mogą, w m yśl § 18 pat. niesp., 
w szczynać co do przedm iotów , są uchw ałą unor
m owanych prawom ocnie, sporu  sądowego.

W ykładnia, jak ą  sąd ape lacy jny  p rz y ją ł co do 
treśc i spornego rozporządzenia ostatniej woli, nie 
w ykazu je pod względem  praw nym  żadnej w ad li
wości, tej w ykładni nie m ożna zw łaszcza zarzucać 
wadliw ości z § 655 u. c., gdyż przepis ten odnosi 
się tylko do zapisów, a rozporządzenie to nie za 
w iera zapisów. U stne w yjaśnienia, daw ane przez 
tes ta to rk ę  za jej życia co do treści jej testam entu, 
nie u zasad n ia ją  w praw dzie, sam e przez się, p raw  
spadkowych, m ogą jednak  bez naruszenia p rzep i
sów p raw a być uw zględnione p rzy  w ykładni zna
czenia słów, użytych w testam encie.

Istn ienie testam en tu  w yłącza powodów od ro 
szczeń pozatestam entow ych, o ileby je  op ierali na 
przepisach  § 823 u. .c.

R ew izja pozostała  tedy  bez skutku.

630.
N ieporozum ienia  m ię d z y  dw o m a  w sp ó łw ła ś c i 

cielami, do k tórych  realność w spó lna  n a le ży  po p o 
łow ie , co do prac  rekonstrukcy jnych , nie da ją  p o d 
s ta w y  do usunięcia jednego  z  w spó łw łaśc ic ie l i  od  
w sp ó łza r zą d u  realności i oddania go za r zą d c y  
obcemu.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z  25  c z e r w c a  1 9 2 9 ’ R w .  1 1 4 9 /2  .

Z powodów:
R ew izja pow ołuje się na przyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 3 i 4 p. c.
P ierw sza z tych przyczyn nie jest według u s ta 

wy wywiedziona, gdyż rew izja  nie podaje, k tó ra  
p rzesłan k a  ustaleń  faktycznych m a być sprzeczna 
z aktam i.

N atom iast przyczynie rew izyjnej z § 503 L. 4 
p. c. nie m ożna odmówić uzasadnienia.

W edług usta leń  sądu  pierwszego, niezm ienio
nych p rzez sąd odwoławczy, istn ie je  m iędzy s tro 
nam i nieporozum ienie co do rekonstrukcji w spól
nej realności. N ieporozum ienie to, dotyczące u trz y 
m ania m ają tku  zakładow ego, nie może być usunię
te  głosowaniem, gdyż każda ze stron rep rezen tu je

równy udział w w spólnym  m ajątku . N a taki w y 
padek  nieporozum ienia m iędzy współw łaścicielam i 
§ 835 u. c. p rzew idu je  rozstrzygnięcie sądow e co 
do potrzeby  rekonstrukcji, zap ad ające  w p o stęp o 
w aniu niespornem . Na tę drogę żadna ze stron nie 
w stąpiła, mimo że każda z nich, celem  usunięcia 
nieporozum ienia, w stąpić może. G dy zatem  dla 
usunięcia nieporozum ienia, jakie się w yłoniło m ię
dzy stronam i, ustaw a przew iduje inne wyjście, niż 
usunięcie jednego z w spółw łaścicieli od w spó łza
rząd u  i oddanie za rząd u  osobie postronnej, p rzeto  
nie było ustaw owej podstaw y d la wydanego przez 
sąd odw oław czy rozstrzygnięcia.

P rzyw rócono zatem  do mocy praw nej trafny  
w yrok sądu pierw szej instancji.

Okoliczność, że w spólny zarządca będzie także 
upraw niony do p rzedsiębran ia czynności zw ykłe 
go zarządu, jest obojętna, gdyż sądy  niższe nie u- 
s ta liły  co do tych czynności istotnych n ieporozu
mień m iędzy stronam i.

631.
S p rzed a w ca  m oże  dom agać się o d  n a b yw cy  z a 

p ła ty  r e s z ty  ceny kupna, p ła tn e j  w ed łu g  um owy,  
po w ykreś len iu  c iężarów  p r z e z  sp rzed a w cę ,  cho
ciaż o w yk reś len ie  nie pos tara ł się sp rzedaw ca ,  
lecz  sam nabywca.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 12 c z e r w c a  1929.  R w .  1 2 1 4 /3 9 ,

Pozw any S. sp rzed ał powodom  Ł. sw ą realność, 
na której ciążyło praw o zastaw u na rzecz gal. W o 
jennego Z ak ładu  K redytow ego dla w ierzytelności, 
w yrażonej w koronach austrjacko-w ęgierskich. Z 
ceny kupna nabyw cy Ł. zatrzym ali, stosownie do 
umowy, pew ną kw otę aż do czasu, gdy sprzedaw ca
S. w ystara  się o w ykreślenie tego praw a zastaw u. 
N astępnie jednak  nabyw cy Ł., bez porozum ienia 
się ze sprzedaw cą S., sp łacili sam i w ierzytelność 
Z ak ładu  K redytow ego i w ystara li się o w ykreśle
nie praw a zastaw u, żądaniu  zaś sprzedaw cy S. o 
zap ła tę  reszty  ceny odmówili, pow ołując się na to, 
że S. nie spełn ił warunku, od którego należność 
tej kw oty za leżała  w edług umowy, gdyż nie on. 
lecz oni sam i w ystara li się o w ykreślenie praw a 
zastaw u. W skutek  tego S. wdożył, na podstaw ie 
k o n trak tu  kupna - sprzedaży, zdziałanego w formie 
ak tu  no tarja lnego  z k lauzu lą z § 3 ord. not., egze
kucję o zap ła tę  resz ty  ceny kupna, k tó rą  w postę
pow aniu egzekucyjnem  przerachow ano na złote. 
N abyw cy Ł. w nieśli skargę o uznanie tej egzekucji 
za niedopuszczalną, d la  b raku  w ypełnienia pow yż
szego w arunku  p rzez  S.

Z żądaniem  tem  zostali w drugiej instancji od 
daleni, a sąd najw yższy nie uw zględnił ich rew izji.

Z powodów:
Rewizji, oparte j na przyczynie rew izyjnej z 

§ 503 L. 4 p. c., nie m ożna przyznać słuszności.
Z arzu t rew izji, iż pozw any nie dopełnił w aru n 

ku, pod którym  m iała nastąp ić  zap ła ta  resz ty  ceny
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kupna, tudzież dalszy  zarzu t, oparty  na tem, że 
w skutek niedopełnienia w arunku resz ta  ta  nie jest 
jeszcze p ła tna , nie uzasadnia wniosku o zmianę 
w yroku sądu odwoławczego.

Jeże li w ykreślenie praw a zastaw u, wpisanego 
na rzecz gal. W ojennego Z ak ładu  Kredytowego, 
p o ję te  będzie, jako w arunek należności reszty  ce
ny kupna, jak to wywodzi rew izja, to zaznaczyć 
należy, że spełnienie tego w arunku zależałoby, w e
dług brzm ienia umowy, w pierw szym  rzędzie od 
woli pozwanego. Pozw any w praw dzie sam  tego w a
runku nie spełnił, lecz tylko dlatego, że powodowie 
uprzedzili go —  bez odmowy z jego strony  —  w 
sp łacie dłużnej w ierzytelności. Pozw any w arunku 
już więcej dopełnić nie może, albowiem  chodzi o 
czynność, której pow tórzyć się nie da.

Jeże li ktoś p rzez swe zdzia łan ie  uniemożliwi 
drugiem u zrealizow anie jego praw a, zrządza mu 
szkodę, za k tó rą  jest mu, w edług ogólnych p rzep i
sów praw a, odpow iedzialny (§§ 1294, 1295, 1323
u. c.). Poniew aż powodowie p rzez swe działanie 
uniem ożliwili św iadom ie pozw anem u uzyskanie 
p raw a do resz ty  ceny kupna, obowiązani m u są 
szkodę d la niego stąd  w ynikającą wynagrodzić, 
a w ynagrodzenie to polega na zap łacie resz ty  ce
ny kupna.

D latego w yrok sądu odwoławczego, oddala jący  
powodów z żądaniem  zastosow ania egzekucji dla 
tej re sz ty  ceny kupna, nie może być uznany za 
b łędny  pod w zględem  prawnym .

W obec braku  m aterja ln o  - praw nego uzasadn ie
nia dla roszczenia skargi powodów, jest rzeczą obo
jętną, czy skargę tę  pojm ie się jako skargę z § 35 
czy 36 ord. egz.

O ile zaś powodowie dom agają się obniżenia 
przerachow ania spornej sum y o 1650 zł., zazna
czyć w ypada, że sądow e przerachow anie w ierzy
telności opiew ającej na korony austrjacko-w ęgier- 
skie może być w edług § 47 rozp. o przerachow a 
niu przeprow adzone w tryb ie każdego postępow a
nia sądow ego z w yjątkiem  hipotecznego. W  danym  
w ypadku przerachow anie to nastąp iło  już w t ry 
bie postępow ania egzekucyjnego i to p rzy  udziale 
powodów. Z arzu ty  swe co do sposobu p rzerach o 
wania mogli oni i powinni byli zgłosić w tem że 
postępow aniu egzekucyjnem . Ponow ienia p rz e ra 
chowania, i to na podstaw ie faktów  znanych już 
p rzy  poprzedniem  przerachow aniu, rozporządze
nie o przerachow aniu  nie przew iduje.

R ew izja pozostała tedy  bez skutku.

632.
O św iadczen ie  z łożone  w obec  pracownika p r z y  

p rzy ję c iu  go do p ra c y  p r z e z  pracodaw cę, że  da je  
mu za miesiąc 300 zł., a po u p ływ ie  miesiąca albo  
p o d w y ż s z y  mu p łacę  albo nie da mu nic, oznacza  
p rzy ję c ie  pracow nika  na miesiąc na próbę, nie zaś  
p rzy ję c ie  go na s ta łe , na czas  n ieoznaczony.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25  c z e r w c a  1929,  R w ,  1479 /29 ,

Sąd najw yższy w spraw ie M aksa H., p ra 
cownika pryw atnego, przeciw  firm ie G. o 900 zł. 
nie uw zględnił rew izji pow oda od w yroku sądu 
okręgowego we Lwowie z 3 kw ietnia 1929 roku 
Bc. VI. 127/29/2, którym  na odw ołanie pozw anej 
firm y zmieniono w yrok sądu  p racy  we Lwowie 
z 1 lutego 1929 Cr.II.432/28/3, że oddalono pow o
da z żądaniem  skargi o zap ła tę  w ynagrodzenia za 
rzekom e przedterm inow e rozw iązanie um owy o 
pracę.

Powody.

R ew izja zarzuca przyczyny rew izyjne z art. 
32 i 30 p. 1 i 2 rozporządzenia P rezy d en ta  R ze
czypospolitej z 22 m arca 1928 (Dz. U. R. P. 1928, 
Nr. 37, poz. 350) o sądach pracy, jednak  niesłusznie.

Z apatryw ania  praw ne sądu odwoławczego, że 
słow a uży te  p rzez pozw anego p rzy  p rzy jęciu  po 
woda, iż da je  m u za m iesiąc p łacę  w kwocie 300 zł., 
a po upływ ie m iesiąca albo podw yższy mu p łacę 
albo nie da m u nic, oznaczają p rzy jęcie  pow oda 
na próbę albo na ściśle określony czas tylko jed n o 
miesięczny, nie w ykazują ani jawnego pogw ałce
nia praw a ani niew łaściw ej w ykładni jego.

W  szczególności nie m ożna się w tych słowach 
dopatrzeć zaw arcia um owy na czas nieokreślony, 
gdyż sprzeciw iają się tem u słow a końcowe, iż po 
zw any po upływ ie m iesiąca możliwie nie da p o 
wodowi nic.

Z astrzeżenie okresu próbnego, k tó re mieści się 
niedw uznacznie w tych końcow ych słowach, nie 
jest w rozporządzeniu  z 16 m arca 1928 (Dz. U. 
R. P. 1928 Nr. 35, poz. 323) o umowę o p racę  p ra 
cowników um ysłow ych w yłączone naw et w sto
sunku do osób egzam inowanych lub w ykazujących 
się prak tycznem  w ykształceniem . Czas p róby  w d a 
nym w ypadku um ową zastrzeżony jest naw et 
krótszy, niż ustawowo dopuszczalny (art. 7). W o
bec niedw uznacznego (§ 863 u. c.) zastrzeżenia 
okresu próby nie było pow odu do stosow ania p rz e 
pisów § 915 u. c.

Zaznaczyć nadto  należy, że w danym  w ypadku 
nie chodzi o w ykładnię ustaw y lecz o w ykładnię 
umowy, p rzy  k tórej to w ykładni sąd odw oław czy 
nie naruszy ł przepisów  in terp re tacy jnych  § 914
u. c. By w olą strony  pozw anej — mimo użytych 
przez nią słów  końcowych —  było zaw rzeć z po 
wodem umowę na czas nieokreślony, rew izja  nie 
w ykazała.

G dy zatem  rozw iązanie um owy z dniem 31 
grudnia 1928 okazało się praw nie uzasadnione, 
trafn ie  powód z roszczeniem  o w ynagrodzenie za 
dalsze trzy  m iesiące zosta ł oddalony.

Sąd odw oław czy p rzez to, że nie ponowił do 
wodu ze św iadków  i stron, nie dopuścił się w re
szcie istotnego pogw ałcenia form alności proceso
wych, gdyż ponowienie dowodów nie jest w  p ro 
cedurze cywilnej ob ligatary jn ie  dla postępow ania 
odwoławczego przepisane, gdy sąd odw oław czy nie
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zmienia ustaleń poczynionych przez instancję 
pierwszą.

Rew izja pozostała, tedy bez skutku.

633.
S ą d  je s t  obow iązany  rozpozn ać  wniosek o unie

ważnienie  orzeczen ia  kom isji  ro z je m c ze j  d la  z a 
targów rolnych, je że l i  p r z e d  za ła tw ien iem  tego  
wniosku w p łyn ie  podanie o dozw olen ie  egzekucji  
z  rzeczonego orzeczen ia  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k c .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 25  c z e r w c a  1929 ,  R .  6 3 5 /2 8 .

Sąd najw yższy w spraw ie H eleny S t., w łaści
cielki dóbr w B ranicach przeciw  Józefow i S zp .; 
fornalow i przebyw ającem u obecnie we F rancji, 
o uchylenie orzeczenia Kom isji rozjem czej uw zględ
n iając rekurs rew izyjny  H eleny St. od uchw ały 
sądu okręgowego w Tarnowie, jako sądu rekurso- 
wego z 12 m aja  1928 R .III .248/28/1, k tó rą  pozo
stawiono bez skutku rekurs tej samej rekuren tk i 
przeciw  uchw ale sądu  powiatowego w R opczy
cach z 29 m arca 1928 N c.II.36/27, zniósł zaskarżo
ną uchw ałę sądu rekursow ego jakoteż uchw ałę są 
du powiatowego i p rzek azał spraw ę sądowi I in
stancji do ponownego rozpatrzen ia  i rozstrzyg 
nięcia.

Uzasadnienie:
Sąd rekursow y za ją ł stanow isko odmowne z tej 

przyczyny, że wnioskodawczyni (rekurentka) z a 
żąd a ła  uchylenia przez sąd  orzeczenia kom isji ro z 
jem czej jeszcze w czasie, zanim  strona przeciw na 
zw róciła się do sądu  o w ykonanie tego orzeczenia 
w drodze egzekucji, wobec czego uznał sąd r e 
kursow y za zbędne rozpatryw anie wogóle za rzu 
tów  przyw iedzionych p rzez wnioskodawczym ę 
przeciw  orzeczeniu kom isji rozjem czej.

Sąd  I instancji za ją ł w zasadzie takie sam e 
stanowisko, mimo to jednak bez przesłuchania stron 
interesowanych poczynił z urzędu pewne wywia
dy i na ich podstawie uznał zarzuty wnioskodaw
czyni jako niesłuszne.

Obydw a sądy  w szelako przeoczyły, że 23 m ar
ca 1928 w płynął do sądu powiatowego w R opczy
cach do L. cz. E. IX. 2104/28 (E. 399/28) wniosek 
przeciw nika wnioskodawczyni, Jó zefa  Sz., o do 
zwolenie egzekucji na podstaw ie tego w łaśnie orze- 
kucy jny  został p rzez tenże sąd przychylnie za- 
czenia kom isji rozjem czej, k tó ry  to wniosek egze- 
łatw iony dnia 28 m arca 1928, zatem  jeszcze p rzed  
w ydaniem  uchw ały  w spraw ie niniejszej.

W tym stanie rzeczy sprzeczne ze stanem aktów 
jest stanowisko zaję te  w zaskarżonych uchwałach 
jakoby w chwili ich powzięcia, egzekucji jeszcze 
nie było w toku.

Ponieważ sąd  I instancji wdał się ponadto w 
badanie i rozpatrzenie zarzutów wnioskodawczyni

1) Zob. identyczne orzeczenie izby trzeciej sądu najw yż
szego z 26 w rześnia 1928 R. 669/28 ogłoszone w Przeglądzie  
prawa i admin. 1929, Nr. 58.

przeciw  orzeczeniu kom isji rozjem czej z urzędu, 
bez p rzesłuchan ia stron interesow anych i dania im 
możności do złożenia ośw iadczeń co do wyniku 
tych dochodzeń i p rzeprow adzenia ew entualnych 
dalszych dowodów, czego brzm ienie art. 21 u s ta 
wy z 1 sierpnia 1919, Nr. 65, poz. 394 Dz. U. R. P. 
nie w yłącza, p rzeto  obydwie w tej spraw ie pow zię
te  uchw ały zniesiono i zarządzono jak  wyżej.

634.
O znaczenie  w ynagrodzen ia  za  grun ty  w y w ł a 

szczone w  m y ś l  art. 203 § 2 u s ta w y  w odn e j z  19 
wrześn ia  1922 (D z .  U. R. P. 1928, poz. 574) winno 
nastąpić w  dro d ze  n iespornej p r z y  odpow iedn iem  
zastosowaniu  p rzep isó w  u s ta w y  z 18 lutego 1878 
Dpp.,  Nr. 30 o w yw łaszczen iach  ko le jo w ych  1).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k c .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 29  k w i e t n i a  1929.  R. 3 1 7 /2 9 .

Celem  urządzenia przez Skarb P aństw a w odo
ciągu do Z ak ładu  K arnego w W iśniczu nowym, 
w yw łaszczone zostały  orzeczeniem  starostw a w 
Bochni z 10 sierpnia 1927, Nr. 30.878, części grun
tów  należących do Jan a , M arji i F erdynanda  W. 
I ustanow iona zostła  służebność rurociągu w pasie 
trzy  m etry  szerokim  z praw em  w m iarę potrzeby 
każdorazow ego dostępu do rurociągu. Na wniosek 
w yw łaszczonych sąd pow iatow y w W iśniczu uchw a
łą  z 25 październ ika 1928 Nc. I. 545/27, oznaczył 
wysokość w ynagrodzenia p rzez Skarb  P aństw a za 
p łacić się m ającego. W skutek  rek u rsu  P ro k u ra to rji 
G eneralnej, wniesionego co do wysokości p rzy zn a
nego w ynagrodzenia, sąd okręgowy w K rakow ie 
uchw ałą z 27 grudnia 1928 R. V. 646/28/2, zniósł 
uchw ałę sądu  pierw szej instancji w raz z p o p rze - 
dzającem  ją  postępow aniem  i odrzucił wniosek 
wnioskodawców. U zasadnienie. W  m yśl art. 203 
§ 2 ustaw y w odnej, jeżeli interesow ani nie zado
w olą się w ynagrodzeniem , przyznanem  im przez 
w ładzę wodną, m ają  w ciągu trzech  m iesięcy od 
dnia doręczenia orzeczenia udać się do właściwego 
sądu  o oznaczenie wysokości w ynagrodzenia w d ro 
dze postępow ania sądowego, lecz ustaw a ta  nie po
stanaw ia nigdzie, by w razie  zażądania od sądu 
oznaczenia w ynagrodzenia, sąd rozstrzygać m iał 
spraw ę tę w postępow aniu niespornem . W  braku  
takiego postanowienia, stosownie do § 1 post. niesp 
należy  p rzyjąć, że sąd rozstrzygać może spraw ę 
tylko w postępow aniu spornem , t. j. na skargę 
wyrokiem.

Sąd najw yższy, uw zględniając rekurs rew izy j
ny wnioskodawców, zniósł uchw ałę sądu okręgo
wego i polecił tem uż sądowi, by za ła tw ił ponownie 
rekurs P ro k u ra to rji G eneralnej od orzeczenia są 
du powiatowego, z pom inięciem  podniesionej z u- 
rzędu  niedopuszczalności postępow ania n iespor
nego.

U zasadnienie:
P rzepis a rt. 203 § 2 ustaw y wodnej z 19 w rze-

') Zob. O. S. P. VIII. 290 i 396.
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śnia 1922, poz. 574/28 D. U. mówi tylko ogólnikowo, 
że „interesow ani n iezadaw ala jący  się w ynagrodze
niem przyznanem  przez w ładzę w odną za o dstą
pienie gruntów  i służebności, m ogą w ciągu 3 m ie
sięcy udać się do właściw ego sądu  o oznaczenie 
wysokości w ynagrodzenia w drodze postępow ania 
sądow ego '”.

Odnośnie do południow ych w ojew ództw  państw a 
niem ożna rozum ieć tego przepisu  jako odesłania 
interesow anych na drogę sporu  sądowego. Ze sa 
mego przepisu  nie wynika to w cale; owszem istn ie
je w spraw ach odszkodow ania za wywłaszczone 
nieruchom ości postępow anie n iesporne (§ 24 u s ta 
wy z 18 lutego 1878 r. L. 30 D pp.), choć odnoszą
ce się w pierw szej linj i do w yw łaszczeń w celu 
budowy kolei. Ju ż  późniejsze ustaw y austrjack ie  
rozciągnęły  te p rzepisy  do innych wywłaszczeń, 
a uczynił to sam o także art. 46/2 ustaw y z 15 lip 
ca 1925 r., poz. 681 D. U. o kw aterunku  w ojsko
wym, mówiąc o przepisach  o w yw łaszczeniu n ie 
ruchom ości na po trzeby  u rządzeń  użyteczności p u 
blicznej. W obec tej w yraźnej dążności ustaw  do 
zastosow ania przepisów  o w yw łaszczeniach ko le
jowych także do innych w ypadków  wywłaszczenia, 
sąd  I. zgodnie z u staw ą zastosow ał w danym  r a 
zie postępow anie niesporne.

635.
W p is  egzekucy jnego  praw a  zas taw u  ze  stopniem  

prenotac ji  tegoż prawa, m oże  być  i w  toku p o s tę 
powania upadłośc iow ego dozw olony , chociażby  pre-  
notacja  m ogła b yć  na za sa d z ie  §  12 ord. upadł, 
uznana za  zgasłą  l).

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  i )  s ą d u  n a j w y ż s z e g o
Z 9 l i p c a  1929.  R .  5 3 1 /29 .

Z powodów:
Sąd najw yższy podziela zapatryw anie  rekursu  

rew izyjnego, że skutki praw ne ogłoszenia u p ad ło 
ści cofają  się wstecz, aż do czasu otw arcia p ostę
pow ania układow ego, jeżeli wniosek o ogłoszenie 
upadłości złożony zosta je  p rzed  upływ em  dni 
cz ternastu  od zaniechania postępow ania u k ład o 
wego (§ 2 ust. 2 ord. upad ł.). W  danym  w ypadku 
postępow anie układow e zostało ze w zględu na 
odmowę zatw ierdzenia u k ładu  zaniechane w myśl 
§ 56 L. 2 ord. ukł. uchw ałą sądu  okręgowego w 
Złoczowie z 17 październ ika 1928 Sa 1/27/26, 
a wniosek o ogłoszenie upadłości w płynął do te 
goż sądu już w dniu 24 październ ika 1928, zatem  
w term inie § 2 ust. 2 ord. upadł. Tw ierdzone przez 
reku ren ta  rew izyjnego zagaśnięcie p raw  hipotecz
nych W olfa B., p łynących  z egzekucji na zab ez
pieczenie uzyskanej ze stopniem  hipotecznym  z 21 
stycznia 1927, byłoby więc wobec adnotacji p ostę
pow ania układow ego ze stopniem  z 24 stycznia 
1927 uzasadnione.

Mimo to żądanie rek u rsu  rew izyjnego o od-

9  Por. orzeczenie sądu najw yższego z 17 kw ietnia 1920 
R. 304/29, ogłoszone w G łosie prawa, 1929, Nr. 5 i 6 str. 240.

mowę wpisu egzekucyjnego p raw a zastaw u ze 
stopniem  poprzednio uzyskanej p re tonacji nie m o
żna p rzyznać słuszności.

§ 12 o rdynacji układow ej, norm ujący  zgaśnię
cie p raw  zastaw u uzyskanych w drodze egzekucji 
na zabezpieczenie w ostatnich sześćdziesięciu 
dniach p rzed  otw arciem  postępow ania układowego, 
zaw iera zastrzeżenie, że p raw a te  odżyw ają, je 
żeli postępow anie układow e zostanie zaniechane 
(§ 56 ord. ukł.). Podobnie § 12 ord. upadł, p rz e 
w iduje odżycie takich p raw  uzyskanych w ciągu 
ostatnich sześćdziesięciu dni p rzed  ogłoszeniem  
upadłości, jeżeli następnie okaże się, że odpadły  
w arunki ogłoszenia upadłości (§ 166 ord. upadł.). 
Jakko lw iek  każda z osób zainteresow anych ma 
praw o dochodzić zagaśnięcia egzekucyjnych p raw  
zabezpieczenia w myśl § 12 ord. układ, i upadł., 
to  jednak  wobec zastrzeżeń, zaw artych  w tych 
przepisach  co do odżycia rzeczonych p raw  zga
śnięcie tych p raw  zależy  w postępow aniu  ukła- 
dowem od zatw ierdzenia uk ładu, a w postępow a
niu upadłościow em  od ukończenia tego postępo
wania w inny sposób, niż przew idziany w § 166 
ord. upadł.

D latego d la w ierzycieli dłużnika, k tórem u ogło
szono postępow anie układow e lub upadłościow e, 
m oże być rzeczą istotną, by praw a ich nabyte 
drogą egzekucji -— chociaż ulec m ogą zgaśnięciu — 
pozostały  w księdze gruntowej uwidocznione aż 
do czasu, gdy sposób ukończenia postępow ania 
układowego, czy upadłościowego, zostanie w y
jaśniony.

A ni p rzez tym czasow e pozostaw ienie wpisów 
odnośnych w księgach grutowych, ani przez p rz e 
m ianę p reno tacji na wpis egzekucyjnego praw a 
zastaw u nie doznają  dłużnik, ani w ierzyciele jego, 
nie m ający  zabezpieczenia egzekucyjnego, uszczerb
ku w swych upraw nieniach, gdyż p rzy  rozdziale 
ceny sp rzedaży  obciążonej nieruchom ości mogą w 
myśl § 130 ord. upadł, podnosić zarzuty , oparte  
na zgaśnięciu rzeczonych p raw  egzekucyjnych w 
myśl § 12 ord. upadł.

Z tych przyczyn spraw a zgaśnięcia wpisów 
egzekucyjnych w edług § 12 ord. upadł, nie nada je  
się do rozstrzygnięcia już w początkow em  sta- 
djum  postępow ania upadłościowego, a mianowicie 
już p rzy  zała tw ian iu  wńiosku o przem ianę p re 
notacji na in tabulację, uzasadnionego w p rzep i
sach § 13 ord. upadł., lecz dopiero p rzy  rozdziale 
ceny sp rzedaży  m iędzy wierzycieli.

R ekurs rew izyjny nie m ógł ted y  odnieść skutku

636.
S ąd  re je s tro w y  m oże  zagrozić  g rzyw n ę  za w ia 

d o w c y  spó łk i  z  ogr. odpow iedzia lnością , k tó ry  
w zbrania  się podp isać  podania  o zg łoszen ie  do r e 
je s tru  handlowego zmian w  kontrakcie  spółk i,  u- 
chwalonych p r z e z  Ogólne Zebranie spółki.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1.) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 8 m a j a  1 9 2 9 .  R .  2 6 8 /2 9 .



W alne Zgrom adzenie spółki z ogr. odp. M. 
uchw aliło w dniu 19 m arca 1925 zm ianę kon trak tu  
spółki, w odniesieniu do sądu  polubownego. Jed en  
z zawiadowców odm ów ił podpisania podania ze 
zgłoszeniem  tej zm iany do sądu  handlowego. W sku
tek  tego sąd okręgowy w K rakow ie uchw ałą z 23 
listopada 1928 Firm . 1409/28/C V 218, na zasadzie 
§ 12 ustaw y, zaprow adzającej kodeks handlow y, 
zagroził mu grzyw ną w kwocie 200 zł. na w ypadek 
odmowy podpisu.

Sąd ape lacy jny  w K rakow ie uchw ałą z 22 g ru d 
nia 1928 R. II I .296/28 nie uw zględnił reku rsu  za 
wiadowcy.

U zasadnienie.
O parcie rek u rsu  na przepisach  p rocedury  

cywilnej o sądzie polubownym  jest chybione. 
§ 577/3 postanaw ia, że zapis na sąd  p o lu 
bowny musi być sporządzony na piśmie. W e
dług p rzep isu  § 49 ustaw y z 6 m arca 1906 Dpp., 
Nr. 58, zm iany k o n trak tu  spółki z ogr. odpow. mo 
gą nastąp ić  tylko w skutek uchw ały  wspólników, 
k tó ra  musi być n o tarja ln ie  uw ierzytelniona. U chw a
ły te  zastęp u ją  uk ład  stron  zainteresow anych, 
a więc spólników  i w yw ierają  skutki p raw ne um o
wy i obow iązują spólników, Do gdyby w ym agana 
by ła  zgoda każdego spólnika na pew ną zm ianę kon
trak tu  spółki, zaw sze m niejszość spólników  m ogła
by niedopuścić do zm iany, uchw alonej p rzez p rze 
pisaną większość, co niezgodnem  by było z p rz e 
pisam i pow ołanej ustaw y. Poniew aż uchw ała W a l
nego Zgrom adzenia spólników  z 19 m arca 1925 
i to jednom yślnie, jak  stw ierdza poświadczenie 
no tarja lne , postanow iła do k o n trak tu  spółki dodać 
§ 34 o sądzie polubownym  i stw ierdzona została 
dokum entem  publicznym , bo protokółem  n o tarja l- 
nym, stało  się zadość wym aganiom  § 577 p. c. W o
bec tego m ylne jest zapatryw anie  rekuren ta, ja 
koby owa uchw ała do tknięta by ła  nieważnością.

Sprzeczne ze stanem  faktycznym  jest tw ierd ze
nie rekuren ta, że pow ołana uchw ała W alnego Zgro
m adzenia nie zap ad ła  jego głosem, gdyż pośw iad
czenie n o ta rja ln e  stw ierdza, że reku ren t p rzed  p o 
wzięciem uchw ały  w przedm iocie dodania § 34 do 
k o n trak tu  soółki, b ra ł udzia ł w dyskusji i później 
dopiero uchw ała jednom yślnie zapadła. Poniew aż 
rekuren t w  w alnem  Zgrom adzeniu z 19 m arca 
1925 osobiście Drał udział, p rzeto  d la  zaskarżenia 
ważności uchw ały  o sądzie polubownym  nie p o 
trzebow ał być o tej uchw ale zaw iadom iony (§ 40/2 
ustaw y o spółkach z ogr. odp.), a ponieważ uchw a
ły  W alnego Zgrom adzenia stw ierdzone zostały  pi- 
sem nem  pośw iadczeniem  no tarja lnem , nie p o trze
bow ały być osobno w pisane do księgi uchw ał, lecz 
spó łka m ogła odnośny pro tokół lub jego pośw iad
czenie złożyć do księgi uchw ał. Okoliczności te 
jednak  d la rozstrzygnięcia spraw y o ty le są bez 
znaczenia, że rekuren t, osobiście biorąc udział w 
W alnem  Zgrom adzeniu, nie założyw szy p ro testu  
przeciw  uchw ale o sądzie polubownym , s trac ił p ra 
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wo skargi o uniew ażnienie tej uchw ały  (§ 41 u s ta 
wy pow yższej).

G dy więc uchw ała W alnego Zgrom adzenia o są 
dzie polubownym  jest w ażna i skarga o niew ażną 
przez reku ren ta  zaczepiona być nie może, a obo
wiązek zgłoszenia jej do re je s tru  handlowego, 
także przez rekuren ta , polega na przepisie § 51 
powyższej ustaw y, przeto  zaskarżoną uchw ałę, ja 
ko pozornie uzasadnioną w przepisie § 10 i nast. 
post. niesp. zatw ierdzono.

Sąd najw yższy nie uw zględnił zażalenia w nie
sionego przez zawiadowcę.

U zasadnienie.
U chw ała W alnego Zgrom adzenia spólników 

z 19 m arca 1925, k tó rą  postanowiono dodać do 
k o n trak tu  spółki § 34 o sądzie polubownym, stw ier
dzona została  dokum entem  notarja lnym . O dpow ia
da ona zatem  przepisom  § 49 ust. 1 ustaw y o spó ł
kach z ogr. odpow iedzialnością i § 577 ust. 3 p. c. 
i w noszący zażalenie na równi z innymi zaw iado
wcami spółki obowiązany był w m yśl § 51 ustaw y
0 spółkach z ogr. odp. zgłosić tę zm ianę kon trak tu  
do re je s tru  handlowego.

Nie m ożna zatem  upatryw ać naruszenia ustaw y 
w tem, że sądy  niższych instancji stosownie do 
przepisów  § 102 ustaw y o spółkach z ogr. odpow.
1 §§ 10— 15 ustaw y wprow adzczej do ustaw y han 
dlowej, w ydały  polecenia, k tó re  m ają  na celu 
wym uszenie na wnoszącym  zażalenie uczynienia 
zadość przepisanem u w ustaw ie obowiązkowi zgło
szenia.

Pow oływ anie się zażalenia na rzekom ą n iew aż
ność uchw ały  W alnego Zgrom adzenia w p rz ed 
miocie zm iany k o n trak tu  spółki jest chybione, sko
ro bowiem uchw ały  tej w noszący zażalenie nie za 
skarży ł (§ 41 ustaw y o spółkach z ogr. odp.), to 
tem  sam em  uznał jej moc obowiązującą.

D la b raku  zatem  p rzesłanek  z § 15 ust. 2 u s ta 
wy w prow adczej do ustaw y handlow ej i § 16 p a 
ten tu  o postępow aniu niespornem  zażalenie nie m o
gło być uwzględnione.

637.
Term in jednoroczny , p rze w id z ia n y  w  § 30, 

ustęp  ostatni, ordyn ac ji  u p a d ło śc io w e j , po u p ływ ie  
którego  nie m ożna dochodzić  ubezskutecznienia  z a 
bezp ieczen ia , danego jedn em u  z  w ierzyc ie l i  z  p o 
k rzy w d ze n ie m  innych w ierzyc ie l i ,  dozna je  w s t r z y 
mania p r z e z  z ło żen ie  wniosku o w drożen ie  p o s tę 
powania układowego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  1) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 5 c z e r w r a  1926.  R w .  7 6 7 /2 9 .

W  roku 1921 firm a J ., firm a K. i bank B. sfinan 
sow ały firm ę A. W  roku 1925 firm a A. popad ła  
w trudności p łatnicze. W ów czas bank B. zażądał 
od firm y A. hipotecznego zabezpieczenia swej w ie
rzytelności, a gdy firm a A. tego odmówiła, w ska
zując na to, że inni w ierzyciele zostaliby p rzez za 
bezpieczenie banku B. pokrzyw dzeni, bank B. z a 
sk arży ł przeciw  firm ie A. w eksel kaucy jny  opie
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w ający  na kw otę 13.000 doi. i zagroził jej egze
kucją. W ówczas firm a A. w ystaw iła w dniu 22 
w rześnia 1925 d ek larację  hipoteczną, na podstaw ie 
k tórej w pisane zostało na rzecz banku B. praw a za
staw u dla kw oty 7.000 doi. na fabryce należącej 
do firm y A.

W  dniu 20 listopada 1925 firm y J . i K. p o s ta 
w iły wniosek o ogłoszenie firmie A. upadłości. 
Z uwagi jednak  na toczące się m iędzy w ierzyciela
mi p e rtrak tac je  ugodowe, p rosiły  firm y te  w g rud 
niu 1925 i w styczniu  1926 o w strzym anie się z ro z 
patrzeniem  wniosku o ogłoszenie upadłości. P rzed  
ostatecznem  załatw ieniem  tego wniosku, w płynął 22 
m arca 1925 wniosek firm y A  o otw arcie postępo
wania układowego, k tóre też uchw ałą sądu z 15 
kw ietnia 1926 zostało o tw arte . Postępow anie to 
zostało uchw ałą z 18 w rześnia 1926 zastanow ione 
w skutek n ieprzyjęcia p rzez w ierzycieli propozycyj 
układow ych, poczem  uchw ałą z 4 październ ika 1926 
ogłoszono firm ie A. upadłość, a to na zasadzie 
wniosku firm  J . i K. z 20 listopada 1925.

M asa upadłościow a firm y A. w ystąp iła  n as tęp 
nie przeciw  m asie upadłościow ej banku B. o uzna
nie zabezpieczenia hipotecznego z 22 w rześnia 1925 
za praw nie bezskuteczne wobec w ierzycieli firm y A. 
Żądaniu tem u sąd okręgowy w Cieszynie w yro
kiem z 28 grudnia 1927 Cg.1.10/27 dał miejsce, u s ta 
liwszy, że firm a A. we w rześniu 1925, chociaż jej 
długi nie przew yższały  cyfrowo w ortości szacu n 
kowej jej m ajątku , nie by ła  w stanie zaspokoić 
swych wierzycieli, o czem bank B. m iał w iado
mość, gdyż dy rek to r jego był zarazem  członkiem  
rad y  nazorczej firm y A., prow adził wówczas sam 
p e trak tac je  z w ierzycielam i firm y A. więc o tern, 
że dane bankowi zabezpieczenie, ukróci innych w ie
rzycieli, m iał w iadom ość (§ 30 ust. 1 L. 3 ord. 
upad ł.).

Sąd ape lacy jny  w K atow icach, w yrokiem  z 10 
stycznia 1929 B c.III.57/28 nie uw zględnił apelacji 
s trony  pozw anej, a w m otyw ach zaznaczył m. in .,

Nie m ożna uw zględnić w tym  w ypadku p rz e 
pisu ustępu  drugiego § 30 ord. upadł., iż od cza
su sporządzenia ak tu  zabezpieczenia p re ten sji p o 
zwanego (22 w rzesień 1925) do chwili ogłoszenia 
upadłości (4 październ ika 1926) u p łynął czasokres 
jednoroczny,— a to z uwagi, że po w płynięciu wnio
sku o ogłoszenie upadłości, a p rzed  jego za ła tw ie 
niem, wdrożone zostało do m ają tk u  firm y A., na 
jej wniosek, postępow anie układow e, o którego 
otw arciu  edykt publiczny ogłoszono na tab licy  s ą 
dowej 15 kw ietnia 1926, zaczem  czasokres z § 30 
ust. 2 ord. upadł, należy w tym  w ypadku obliczyć 
w m yśl § 2 ord. upadł, od czasu otw arcia p o s tę 
pow ania wkładow ego, t. j. od 15 kw ietnia 1926.

Sąd najw yższy nie uw zględnił rew izji strony 
pozw anej.

Z uzasadnienia:
R ew izji strony  pozw anej, oparte j na p rzyczy 

nach zaskarżenia z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., nie 
m ożna p rzyznać słuszności.

P ierw szą pom ija się, jako niew yw iedzioną w 
sposób ustaw ą p rzepisany  (§ 506 L. 2 p. c.).

P rzyczyna zaskarżenia z § 503 L. 3 p. c., nie 
jest uzasadnioną.

Z arzu tu  sprzeczności istotnej p rzesłank i z ak ta 
mi nie uzasadnia przyjęcie, iż konkurs do m ają tk u  
firm y A. o tw arto  an skutek  wniosku firm y J . i K. 
z 20 listopada 1925, iż po stronie firm y A. istn iał 
zam iar uprzyw ilejow ania pozw anej, a w łaściw ie 
B anku B. — w reszcie pom inięcie okoliczności, że 
A. udzieliła tem u Bankowi zabezpieczenia tylko 
dla połow y jego w ierzytelności, oparte  na w yko
nalnym  ty tu le  egzekucyjnym , bo z aktów  sądu  o k rę
gowego w Krakow ie N. VI. 464/25 i w yjaśnienia 
tego sądu z 22 grudnia 1927 S. 25/26/87, okazuje 
się, iż w łaśnie wniosek z 20 lis topada 1925 był 
podstaw ą otw arcia konkursu, zaś p rzy jęcie  zam ia
ru  uprzyw ilejow ania B anku B., nie jest p rzesłanką 
faktyczną, lecz oceną praw ną, k tó ra  jedynie ze 
stanow iska przyczyny zaskarżenia z § 503/4 p. c. 
rozpatryw aną być może.

P osiadanie przez Bank B. ty tu łu  egzekucyjne 
go i udzielenie mu zabezpieczenia jedynie dla p o 
łowy należnej mu w ierzytelności, jest bez znacze
nia —  jak  to niżej w ykazane zostanie.

Ocena spraw y pod względem  praw nym  jest 
tra fn ą  i zgodną z treśc ią  p rzep isu  § 30 3 ordynacji 
upadłościow ej.

Na wywody rew izji zauw aża się, że w p rz y p ad 
ku otw arcia konkursu do m ają tk u  osoby praw nej — 
m ają  p rzep isy  ordynacji upadłościow ej o niew y
płacalności, analogiczne zastosow anie także do 
nadm iernego obdłużenia.

P odstaw ą do rozstrzygnięcia pytania, czy A. w 
czasie udzielania zabezpieczenia d la w ierzytelno
ści B anku B., by ła nadm iernie obdłużoną, stanowić 
m uszą ustalen ia  sądu  II instancji niew adliw ie p o 
wzięte.

U stalen ia te w iążą sąd rew izyjny  p rzy  zbadaniu 
w yroku sądu odwoławczego (§ 498 i 513 p. c.), 
a w yw ody rew izji, s ta ra jące  się w ykazać m ylną 
oceną praw ną, oparte  na odm iennym  stanie fak 
tycznym , rozpatryw ane być nie mogą.

Również m ylne jest zapatryw anie rew izji, ja 
koby wniosek o o tw arcie konkursu z 20 listopada 
1925, należało  uw ażać za cofnięty z pow odu p ro 
śby wnioskodawców firm y J . i firm y K. o w strzy 
m anie na pew ien czas zała tw ien ia tego wniosku

Prośba, aby sąd narazie nie za ła tw ia ł wniosku 
o otw arcie konkursu, nie pow odow ała spoczyw ania 
postępow ania i nie by ła  d la  sądu w iążącą, a w 
każdym  razie  za cofnięcie wniosku uw ażaną być 
nie może.

T ak  też ocenił tę spraw ę sąd konkursowy, sko
ro bez ponownej prośby w yznaczył aud jencję  ce
lem przesłuchan ia dłużniczki co do treści wniosku 
o o tw arcie konkursu  na dzień 16 m arca, później na 
dzień 18 m arca 1926, a o tw arciu  konkursu bezpo
średnio  po tych audjencjach , p rzeszkodził tylko 
wniosek A. o otw arcie postępow ania układowego,
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które odroczyło jedyn ie  załatw ienie wniosku z 20 
listopada 1925 o otw arcie konkursu.

W  tym  stan ie  rzeczy, słusznie p rzy ję ły  sądy I 
i II instancji, że Bank B uzyskał zabezpieczenie dla 
swej w ierzytelności w ostatnich 60 dniach przed  
wnioskiem o o tw arcie konkursu.

u-nybione są również w yw ody rewizji, s ta ra jące  
się w ykazać, jakoby w spom niane zabezpieczenie 
nie stanow iło uprzyw ilejow ania d la B anku B. i ja 
koby Bankowi tem u nie był w iadom y zam iar u p rzy 
w ilejow ania go przez A.

Okoliczność, iż Bank B. posiadał praw om ocny 
w ekslow y nakaz zap ła ty  na swą w ierzytelność do 
A. i że mógł wnieść egzekucję, uchylała  jedynie 
m ożność zaczepienia zabezpieczenia udzielonego 
p rzez A., na m ocy § 30 L. 1 ordynacji upadłościo
wej, bynajm niej jednak nie przeszkodziła  ubez- 
skutecznieniu tego zabezpieczenia na zasadzie 
§ 30 L. 3 ordynacji upadłościow ej, skoro w ykaza
no w arunki tam  wymagane.

P rzep is § 30 L. 3 ordynacji upadłościow ej p o 
zw ala w łaśnie na zaczepienie należnego pokrycia 
w ierzytelności. W  w ypadku tym  w ierzyciel u zy 
sku je  zap ła tę  lub zabezpieczenie tego, co m u się 
należało, jednak pokrycie to w ierzycielowi n a 
leżne, dokonane już w krytycznym  czasie (niewy
płacalność, nadm ierne obdłużenie, czasokres 60 dni 
p rzed otw arciem  konkursu) narusza  zasadę rów ne
go upraw nienia w szystkich w ierzycieli, bo gdyby 
dłużnik spowodował we w łaściw ym  czasie o tw ar
cie konkursu, w ierzyciel nie uzyskałby należnego 
pokrycia, tylko m usiałby się zadow olnić ułam kiem , 
p rzypad łym  m u z m asy konkursow ej.

W arunkiem  zaczepienia takiego należnego w ie
rzycielow i pokrycia, jest zam iar uprzyw ilejow ania 
w ierzyciela po stronie d łużnika i wiadom ość lub 
b rak  zawinionej wiadom ości o tym  zam iarze po 
stronie w ierzyciela.

Zam iar uprzyw ilejow ania po stronie dłużnika 
w yczerpuje się w zam iarze w yróżnienia jednego 
w ierzyciela p rzed  innymi przez zabezpieczenie je 
go w ierzytelności z naruszeniem  zasady  rów no
upraw nienia w ierzycieli upadłościowych.

Dostarczenie zabezpieczenia jedynie dla części 
takiej wierzytelności nie uchyla uprzywilejowania 
wierzyciela, lecz ogranicza je tylko do tej części 
zabezpieczonej wierzytelności.

Wniosek, iż firma A. działała w zam iarze 
uprzyw ilejow ania wierzytelności Banku B., i że ten 
zam iar wspomnianemu Bankowi był wiadomy, zn a j
duje zupełne uzasadnienie w przesłankach faktycz
nych, ustalonych nie wadliwie przez sądy niższej 
instancji.

R ew izja powódki nie mogła zatem odnieść 
skutku.

638.
W niosek skargi o zasądzen ie  pozw anego  na z a 

p łacenie p o w o d o w i rów now artośc i oznaczonej i lo 
ści pszen icy ,  w ed ług  j e j  ceny g ie łd o w e j  w  dniu 
za p ła ty ,  za w iera  dok ładne  określenie su m y p ie 

niężnej i je s t  dop u szcza ln y  w  procesie  z  d oku 
m entów.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k  2) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 5 k w i e t n i a  1929.  C .  2 7 7 1 /2 7 .

Stan rzeczy spraw y jest następu jący :
Powód żądał w skardze, wniesionej w procesie 

dokum entowym , zasądzenia pozwanego na zap ła tę  
51.328 zł. 68 gr. w raz z odsetkam i, pow ołując się 
na kon trak t n o ta rja ln y  z da ty  K atow ice 5 stycznia 
1924, w szczególności zaś na postanow ienia §§ 4 
i 5 tej umowy, w edług której pozw any zobow iązał 
się pokryć dług swój przez rów now artość 98709 kg. 
pszenicy, obliczonej w m arkach polskich w edług 
urzędow ego średniego kursu  giełdy zbożowej po
znańskiej w dniu zapła ty . Pozatem  pozw any m iał 
płacić 3°/0 odcetek m iesięcznie od dłużnej kwoty.

Pozw any wniósł o oddalenie skargi, tw ierdząc, 
że o trzym ał od pow oda w dniu 9 lutego 1924 r. 
4665 guldenów  holenderskich, 20.000 koron cze
skich i 239.50 dolarów , co po przerachow aniu  s ta 
nowi łącznie kwotę 14.904.54 franków  szw a jcar
skich, nie zaś w ym aganą przez pow oda sumę. P o 
zatem  pozw any zarzuca, że cała  um owa n o tarja l- 
na z 5 stycznia 1923 jest nieważna, gdyż p rzed s ta 
wia się jako in teres giełdowo - spekulacyjny, ż ą 
danie zaś skargi sprzeciw ia się dobrym  obycza
jom i jest lichw ą pieniężną. W  szczególności są 
nadm ierne żądane p rzez pow oda odsetki.

Sąd okręgow y oddalił skargę powoda, zasąd za
jąc go na ponoszenie kosztów  sporu. Przeciw ko 
wyrokow i tem u powód w niósł odwołanie, żądając  
uchylenia zaskarżonego w yroku i zasądzenia po 
zwanego w pierw szym  rzędzie, w m yśl p ierw otne
go wniosku z 7 m aja  1926, na zap ła tę  51.328 zł.
68 gr. w raz z 36"/,, odsetek  za czas od 5 stycznia
1924 do 9 w rześnia 1924 i 24°/0 odsetek za czas od 
10 w rześnia 1924 po po trącen iu  kw oty 4902 zł., 
zapłaconej na poczet odstek. W  wniosku ew entu
alnym  powód żąda ostatecznie zasądzenia pozw a
nego na zapłacenie rów now artości 98.709 kg. p sze
nicy, obliczonej w edle urzędow ego kursu  średn ie
go poznańskiej giełdy zbożowej w dniu zapłaty , 
w raz z 36°/0 odsetek od obliczonej w  ten sposób 
kw oty za czas od 5 stycznia 1923 do 9 w rześnia 
1924, 24"/,, odsetek  od 10 w rześnia 1924 do 31 s ty cz
nia 1925, 15 Io odsetek od 1 lutego 1925 do 28 lu te 
go 1927 i 10°/0 odsetek od 1 m arca 1927.

Sąd apelacy jny  zm ienił w yrok sądu  okręgow e
go w ten sposób, że pozwanego zasądził na z a p ła 
cenie powodowi rów now artości 98.709 kg. pszeni
cy, obliczonej według urzędow ego kursu  średniego 
poznańskiej giełdy zbożowej w dniu zap ła ty  w raz 
z odsetkam i w stosunku rocznym  od rów now arto- 
ściw ten  sposób obliczonej, a to: 4°/0 od 5 stycznia 
1923 do 8 w rześnia 1924; 24°/(J od 9 w rześnia 1924 
do 31 stycznia 1925; 15°/0 od 1 lutego 1925 do 28 
lutego 1927; 10°/0 od 1 m arca 1927 z tern, że za 
strzega się pozw anem u m ożność w ykonania praw . 
K oszty sporu  obu instancyj nałożono na pozw ane
go, a wyrok uznano za tym czasowo w ykonalny.

Przeciw ko wyrokow i tem u pozw any wniósł r e 
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wizję, żąd ając  uchylenia zaskarżonego wyroku 
i oddalenia skargi pow oda na jego koszt.

Skarga rew izyjna zarzuca obrazę tak  praw a 
procesowego, jak  i m aterjalnego. Pod  względem  
procesowym  rew izja zarzuca obrazę § 268 u. p. c. 
z pow odu p rzy jęcia  p rzez sąd odwoławczy, że z a 
chodzi zm iana skargi i że pozw any milcząco na nią 
się zgodził.

Dalej rew izja uważa, że obrażone są postano
wienia §§ 592, 595 u. p. c., gdyż nastąp iło  zasą 
dzenie pozwanego, pomimo że dokum entam i nie 
w ykazano, iż powód może żądać pewnej ściśle o- 
kreślonej kw oty pieniężnej. Z asądzenie w procesie 
z dokum entów  na zapłacenie rów now artości „w e
dle urzędow ego średniego k u rsu “ jest n iedopu
szczalne. Pozatem  skarga rew izyjna podnosi za 
rzu t obrazy § 286 p. c. —  jakkolw iek p rzy tacza 
§ 313 liczba 4 p. c. — z powodu pom inięcia tw ie r
dzenia pozwanego, że, w edle w yraźnej woli stron, 
m iał być m iernikiem  w artości pożyczki do lar am e
rykański, a cenę pszenicy, jako miernik, w staw io
no do um owy na w yraźne żądanie powoda, ażeby 
nie popaść w kolizję z ustaw am i dewizowemi. 
Z punk tu  w idzenia praw a m aterja lnego  rew izja 
zarzuca obrazę §§ 138, 139 i 248 k. c.

Pow ód wniósł o oddalenie rew izji na koszt po 
zwanego przy  zm ianie zaskarżonego w yroku sądu 
apelacy jnego o tyle, że odsetki należą się pow odo
wi od 5 stycznia 1924. W  odpow iedzi swej powód 
zw alcza wywody praw ne skargi rew izyjnej.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych i w ysłuchaniu przedstaw iciela p roku
ra tu ry  sąd najw yższy zauw ażył, co następu je :

I. 1) Z arzut niedopuszczalności zm iany sk ar
gi, podniesionej w rew izji, jest nieuzasadniony. 
W  rzeczyw istości bowiem wniosek ew entualny, p o 
staw iony przez pow oda w instancji odw oław czej, 
nie zaw iera w sobie żadnej zm iany skargi, a p o d 
niesienie nowego roszczenia w rozum ieniu § 529 
p. c. było dopuszczalne za zgodą pozwanego. Zgo
dę tak ą  sąd  odwoław czy p rzy ją ł, jako milcząco 
w yrażoną, a zatem  w m yśl §§ 269, 523 p. c. S ta 
nowisko praw ne sądu  apelacyjnego jest słuszne, 
gdyż m ilcząca zgoda jest w ystarczająca, a sam 
wniosek o oddalenie odw ołania nie stoi w sp rzecz
ności z w yrażeniem  takiej zgody.

2) N ieuzasadniony jest również za rzu t skargi 
rew izyjnej, o ile dotyczy przepisów  § 592 p, c. 
albowiem  zasądzenie pozw anego na zapłacenie 
powodowi rów now artości oznaczonej ilości p sze
nicy w edług jej ceny giełdowej w chwili zap ła ty  
zaw iera dokładne określenie sum y pieniężnej, gdyż 
w ym aga tylko pom nożenia ilości pszenicy przez jej 
cenę giełdową. D okładne ustalenie ceny nie n a tra 
fia więc- na żadne trudności.

II. 1) N atom iast słuszny jest za rzu t obrazy 
przepisów  § 286 p. c. Pozw any tw ierdził bowiem 
w piśm ie procesow em  z 22 czerw ca 1926 (k. 21), 
że um owa z 5 stycznia 1924 nie jest w yrazem  rze
czywistej woli stron, gdyż nie ujaw niono w niej, 
że przedm iotem  pożyczki były  różne w alu ty  zag ra 

niczne i że znaczną część pożyczki powód w y p ła
cił pozw anem u dopiero 9 lutego 1924, wobec czego 
przy  przerachow aniu  w alut na zboże należało  
wziąć za podstaw ow ą cenę giełdow ą pszenicy w 
dniu 9 lutego 1924 znacznie niższą, aniżeli w dniu 
sporządzenia umowy pisem nej. Okoliczności po 
wyższe są dla spraw y istotne, gdyż p o d a ją  w w ąt
pliwość nie tylko zasadność skargi, na pisem nej 
umowie oparte j, lecz naw et ważność całej umowy, 
w m yśl § 134 k. c., a to z uwagi na obow iązujące 
wówczas ograniczenia obrotu w alutam i zagranicz- 
nemi, ustanow ione p rzez rozp. Min. Skarbu  z 27 
lipca 1923 (Dz. Ust. poz. 582).

2) S łusznie także żali się pozw any, że zasąd ze 
nie go na zapłacenie odsetek od rów now artości 
pszenicy w dniu zap ła ty  sprzeczne jest z um ową 
albowiem  odsetki m iały  być obliczone co miesiąc, 
a wobec zm ieniających się cen zboża, odsetki w p o 
szczególnych okresach daw ały  różne sumy.

3) W reszcie skarga rew izyjna słusznie podno
si, że sąd ape lacy jny  powinien był rozpoznać rów 
nie i podniesiony p rzez pozw anego (k. 8) zarzu t 
retencji.

4) P rzy  ponownem rozpoznaw aniu spraw y sąd 
apelacyjny będzie też m usiał ew entualnie sp ro s to 
wać omyłkę, zaszłą  w sentencji wyroku, gdzie obli
czenie odsetek nastąp iło  już od 5 stycznia 1923, 
zam iast od 5 stycznia 1924.

Z tych zasad sąd najw yższy w yrok sądu ap e la 
cyjnego uchyla i spraw ę, celem  ponownego jej ro z 
poznania i rozstrzygnienia, z uwzględnieniem  kosz
tów postępow ania rewizyjnego, tem uż sądowi 
p rzekazuje.

639.
1. P ra w o  posiadacza  w ekslu  in blanco do j e 

go w ypełn ien ia  nie rozciąga się na praw o  um ie
szczen ia  na nim dom icylu , g d y ż  d om icy l  nie na le 
ż y  do zw y c za jn y c h  form wekslu.

2. O bok w yraźn ego  ży ra  do inkasa istnieje w  
p rak tyce ,  ze  w zg lędu  na w ym o g i  obrotu, ży ro  u- 
kry te ,  k tóre  w ó w cza s  ma m iejsce, g d y  indosant  
przenosi w ek se l  na drugą osobę, celem  w y tw o r z e 
nia d la  niej leg itym acji  do inkasowania wekslu,  
a nie w  zam iarze  przeniesienia  na tę  osobę praw a  
w łasności wekslu. W  tym  p r zy p a d k u  w obec  n a
b y w c y  w ekslu  z  m ocy  takiego indosu są d o p u szc za l
ne w sze lk ie  za rzu ty ,  s łużące  d łużn ikow i w e k s lo 
w em u p rzec iw  indosantowi.

3. O znaczenie  p ła tności w ekslu  w  w skazan ym  
banku zaw iera  również  w skazanie  tegoż banku, j a 
ko dom icylja ta .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2)  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 21 c z e r w c a  1929 111. 2 .  C .  1 23 /29

Na zasadzie 13 weksli z 30 grudnia 1925, w y 
staw ionych przez E dw arda  S. i żyrow anych p rze z  
niego oraz Jan in ę  i W acław a Z., zaskarży ł powód, 
jako posiadacz tych weksli pozwanych, S tefana S , 
jako akceptan ta, i E dw arda S., jako w ystawcę, o 
zap łacenie łącznej sum y 994,50 dolarów , wzglę 
dnie ich rów now artość w złotych, według kursu  
w dniu płacenia, z odsetkam i zwłoki i kosztam i
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wekslowymi. P rzeciw  pozw anym  w ydane zosta ły  
w yroki zaoczne, a to przeciw  Stefanow i S. 26 stycz
nia 1927, a przeciw  Edw artow i S. 28 kw ietnia 1927. 
P rzeciw  tem u ostatniem u w yrokow i wniósł pozw a
ny E dw ard  S. sprzeciw , za rzucając  brak  należycie 
założonego pro testu , gdyż, w brew  woli pozwanego, 
umieszczono na w ekslach domicyl na rzecz pow o
dowego banku i p ro tes ty  założono przeciw  tem u 
dom icyljatow i, a nie przeciw  akceptantow i. P ozw a
ny w niósł zatem  o oddalenie żądania skargi. Sąd 
okręgow y orzekł w m yśl żądania skargi, a w nie
sionego od tego w yroku odw ołania sąd ape lacy jny  
nie uwzględnił. Sąd apelacy jny  w yraził z a p a try 
wanie, że skoro sporne w eksle w ydane zostały  
przez pow oda niewypełnione, posiadacz ich m iał 
p raw o je wypełnić. U m ieszczenie na nich domi- 
cylu jest takiem  wypełnieniem , przyczem  nie m oż
na tw ierdzić, że nastąp iło  ono bez zgody wystawcy, 
skoro ten, nie zastrzeg łszy  sobie, iż w eksle są p ła 
tne u akceptan ta, tem  sam em  na podanie innego 
m iejsca p łatności się zgodził. Z resztą  istn ieje zw y
czaj, że d la u łatw ienia obiegu, w w ypadku, gdy 
akcep tan t m ieszka na wsi, ustanaw ia się m iejsce 
p łatności w najbliższem  mieście. N adto powód 
podniósł, że w eksle o trzym ał w dobrej w ierze już 
zaopatrzone w domicyl, a pozw any tw ierdzenia 
swego, że domicyl um ieścił powód, nie udowodnił. 
Podniesionego przez pozw anego zarzutu , że powód 
o trzym ał sporne w eksle jedynie do inkasa i że z 
tej p rzyczyny m oże mu przeciw staw ić w zajem ną 
p re ten sję  do poprzedniego indosanta, sąd ap e la 
cy jny nie uw zględnił, gdyż indos na powoda, p rz e 
widzianego w art. 17 ust. weksl., dopisku nie za 
wiera, a fakt, że powód był tylko fiducjarnym  indo- 
sa tarjuszem  m a znaczenie jedynie w stosunku m ię
dzy nim a poprzednim i indosantam i.

W  skardze rew izyjnej, wniesionej przeciw  te 
m u wyrokowi, dom aga się pozw any jego uchylenia 
i oddalenia pow oda z żądaniem  skargi, względnie 
p rzekazan ia  spraw y sądowi apelacyjnem u do p o 
nownego rozpatrzen ia , za rzucając  naruszenie przez 
sąd ape lacy jny  przepisów  §§ 26, 43 i 69 ust. weksl. 
o raz §§ 286, 525, 529 ust. 1, 531, 532, 533, 537, 
542 u. p. c. W  szczególności pozw any wywodzi, że 
domicyl nie należy  do niezbędnych znam ion w ek
slu i dlatego brak  jego nie upraw nia posiadacza 
do jego um ieszczenia. Pozw any w skazał powodowi 
przysięgą na fakt, że domicyl um ieścił sam  powód 
bez porozum ienia się z pozwanym , w zględnie ak- 
cep tan tem  weksli, wobec czego niesłusznie sąd ap e
lacy jny  tw ierdzi, że pozw any tego nie udowodnił. 
Powód, odm aw iając p rzy jęcia  tej przysięgi, p rz y 
znał, że fakt, m ający  się n ią udowodnić, jest n ie
sporny. T akże niesłusznie pom inął sąd ape lacy jny  
za rzu t pozwanego, że powód o trzym ał sporne w ek
sle jedynie do inkasa, gdyż w tym  w ypadku m ógł
by pozw any przeciw staw ić powodowi wszelkie za 
rzuty , p rzysługu jące  mu przeciw  poprzedniem u 
posiadaczow i weksli.

Pow ód wniósł o oddalenie rew izji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i

zyjnej, sąd najw yższy, po w ysłuchaniu wniosku 
przedstaw iciela  p rokuratu ry , zw ażył, co następu je :

Podniesionego przez pozw anego zarzutu , że po
wód o trzym ał sporne w eksle jedynie do inkasa, 
sąd ape lacy jny  nie uw zględnił, a to z dwóch p o 
wodów: raz  dlatego, że pozw any powyższego za 
rzu tu  niczem nie udowodnił, a pow tóre dlatego, że 
żyro  na rzecz pow oda nie zaw iera wspom nianego 
w art. 17 ust. weksl. dopisku, wobec czego jest ży 
rem  pełnem , k tó re  przeniosło  na pow oda w łasność 
spornych weksli, a gdyby naw et powód sta ł się 
p rzez nie jedynie fiducjarnym  w łaścicielem  wekslu, 
to okoliczność ta  m iałaby jedynie znaczenie w s to 
sunku pow oda do jego indosanta, a nie w stosunku 
do pozwanego. P ierw szy  z pow yższych powodów 
jest niezgodny ze stanem  faktycznym  spraw y, gdyż 
pozw any na swe tw ierdzenie ofiarow ał (karta  71 
v. akt) dowód z przysięgi, drugi zaś mylny. Obok 
w yraźnego żyra  do inkasa istn ieje również takież 
żyro ukryte, k tó re  m a wówczas m iejsce, jeżeli in- 
dosant przenosi weksel na drugą osobę, nie w za
m iarze przeniesienia na niego p raw a w łasności 
wekslu, lecz celem  w ytw orzenia dla tej osoby le 
gitym acji do zainkasow ania wekslu. N iem a w tym  
w ypadku naw et fiducjarnego przeniesienia praw a 
własności. Indosa ta rju sz  taki m a dochodzić praw  
z wekslu w praw dzie we w łasnem  imieniu, ale na 
zlecenie i rachunek indosanta. W ykonuje on im ie
niem w łasnem  praw o nie swoje, lecz cudze. Ściśle 
rzecz biorąc, indos na rzecz jego, d la b raku  u in 
dosanta woli p rzeniesienia p raw a w łasności w ek
slu, t. j. d la braku w ażnej umowy w ydania, nie 
powinienby pociągać za sobą żadnych skutków  
praw nych, jeżeli jednak  w prak tyce, ze w zględu 
na wymogi obrotu, tak ie  żyro się uznaje, to niema 
żadnej słusznej przyczyny do przyw iązyw ania do 
niego większych p raw  od tych, k tó re z jego ch a
ra k te ru  praw nego w ynikają. W skutek  tego,, wobec 
nabyw cy w ekslu z mocy takiego indosu, m uszą być 
dopuszczalne w szelkie zarzu ty , służące dłużnikowi 
w ekslowem u przeciw  osobie jego poprzednika, w 
danym  zatem  w ypadku mógłby pozw any — p rz y j
m ując praw dziw ość jego tw ierdzenia —  podnieść 
skutecznie za rzu t kom pensaty  o p rzy słu g u jącą  mu 
do poprzednika pow oda pre tensję , a także zarzu t 
pozwanego, że w eksle sporne zostały, p rzez um ie
szczenie na nich domicylu, niew łaściw ie w ypełnio
ne, nabrałby  innego znaczenia, gdyż odpadłby  je 
den z powodów, d la k tórych go sąd ape lacy jny  nie 
uwzględnił, a m ianowicie nabycie spornych weksli 
już z tym  dom icylem  w dobrej w ierze p rzez pow o
da. G dyby ten powód o dpad ł i należało  zastanow ić 
się nad dopuszczalnością um ieszczenia spornego 
dom icylu p rzez poprzednika powoda, to wówczas 
u e  m ożnaby się również zgodzić z w yrażonem  w 
tym  w zględzie przez sąd ape lacy jny  zap a try w a
niem prawnem .

P raw o posiadacza w ekslu in blanco do jego w y
pełnienia nie rozciąga się na praw o um ieszczenia 
na nim domicylu, domicyl nie należy  bowiem do 
zw yczajnych form wekslowych. K to zatem  tw ier



dzi, że to praw o posiadał, musi to w ykazać. Nie 
po trzeba w tym  celu w yraźnej woli trasa ta , w y
sta rcza  zaistnienie takich okoliczności, k tóreby  na 
nie chociaż tylko w sposób dom niem any w skazy
wały. T aką okolicznością m ogłoby być oddanie 
w ekslu do dyskonta w banku p rzez osobę m ieszka
jącą na wsi, w którym  to w ypadku osoba ta  mogła 
przew idzieć, że bank, celem  ułatw ienia ściągnięcia 
wekslu, umieści na nim domicyl za siebie. W  d a 
nym w ypadku m usiałoby być jednak  stw ierdzone, 
że pozw any z takim  dyskontem  swoich weksli li
czył się lub przynajm niej powinien się liczyć. O ile 
zaś sąd apelacy jny  chciałby się w tym  w zględzie 
pow ołać na zw yczaj, w obrocie wekslowym  p an u 
jący, winien w skazać równocześnie źródło, na któ- 
rem  ustalen ie  powyższego zw yczaju opiera. P on ie
waż sąd ape lacy jny  spraw y w tym  kierunku nie 
b adał i żadnych usta leń  nie poczynił, w yrok jego 
także  z tej p rzyczyny m usiał ulec uchyleniu.

N atom iast n ieuzasadniony jest podniesiony w 
rew izji za rzu t naruszenia p rzez sąd apelacy jny  
p rzep isu  art. 43 ust. weksl. p rzez niew łaściw e za 
łożenie p ro tes tu  przeciw  dyrektorow i pow odow e
go banku, oznaczenie bowiem płatności spornych 
weksli w powodowym  banku zaw iera również w ska
zanie tego banku, jako domicyl jata.

Ć 639 -- 640

640.
1. O bow iązek  z łożen ia  listu hipotecznego, w  

m yśl  p rzep isó w  §§ 1160, 1161 k. c., nie je s t  p r z e 
s łanką procesow ą, lecz  ty lko  sp ec ja ln ym  sposobem  
leg i tym a c j i  w  procesach h ipotecznych.

2. Z sam ego faktu, iż strona procesow a nie p o 
sługuje  się p ew n ym i środkam i p raw nym i, w  s z c z e 
gólności, że  nie wnosi sp rzec iw u  p rzec iw  w yro k o w i  
zaocznem u lub śro d k ó w  o d w o ła w czych  p rzec iw  
w y ro k o w i  końcowem u, nie w yn ika  je szc ze ,  a by  
chciała uznać roszczen ie  skargi lub chciała z ło ży ć  
jak ieko lw iek  oświadczen ie  có do m aterja lnego p o 
łożenia  prawnego.

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  s ą d u  ( s e k .  2) n a j w y ż s z e g o  
z 10 m a j a  1929.  III. 2.  C .  8 1 /2 8 .

Pow ódka tw ierdzi, że służv jej przeciw ko p o 
zw anem u reszta  ceny kupna w kwocie i 00 000 m k.f 
zabezpieczona hipotecznie na nieruchom ości po
zwanego Kusowo k a rta  Nr. 1. Pozw any jest rów 
nież i osobistym  dłużnikiem  w odniesieniu do tej 
p re tensji. W ierzytelność pow stała  d la zm arłego 
m ęża powódki, k tó ry  nieruchom ość Kusowo sp rz e 
dał pozw anem u 27 czerw ca 1913. Pow ódka jest je 
dyną spadkobierczynią zm arłego m ęża. W praw dzie 
nozw any d łużną sum ę złożył rzekom o 15 lipca 1921 
do depozytu  w kasie sądowej w Inow rocław iu 
Jed n ak że  wówczas kw ota ta  by ła już zdew aluo- 
wana. Z uwagi na to pow ódka żąda, pow ołując się 
na §§ 28, 29, 40 rozp. o przerachow aniu  z 14 m aja 
1924, w aloryzacji w wysokości 50°/0. N a tej p o d sta 
wie pow ódka wnosi o zasądzenie pozwanego na za 
płacenie jej 61.728,35 zł. w raz z skapitalizow any
mi odsetkam i w kwocie 9876,52 zł, czyli łącznej

sum y 71.604,87 zł. oraz na ponoszenie kosztów  spo
ru  i o uznanie w yroku za tym czasowo wykonalny.

Pozw any wniósł o oddalenie skargi, pow ołując 
się na to, że w dniu 15 lipca 1921 zdeponow ał 
sporne 100.000 mk. w kasie sądowej w Inow rocła
wiu i uzyskał następnie p rzed  sądem  okręgowym  
w Bydgszczy —  znak ak t 3.0. 740/21 —  p raw o 
m ocny wyrok, zasądza jący  powódkę na w y k reśle 
nie tej hipoteki. Również i ze skargą o zapłacenie 
odsetek od zw aloryzow anego na 61.728,35 zł. d łu 
gu osobistego za czas od 1 lipca 1920 do 31 g ru 
dnia 1921 w wysokości 3703,70 zł. została  pow ód
ka praw om ocnie oddalona, a to wyrokiem  sądu  ap e 
lacyjnego w Poznaniu z 20 listopada 1926. W re 
szcie pozw any podnosi, że skardze o zasądzenie na 
w ykreślenie hipoteki z pow odu zdeponow ania kw oty 
pow ódka w cale się nie przeciw staw iła, tak  że zapadł 
w yrok zaoczny. Przez to uznała pow ódka depozyt ja 
ko sp łatę  i ośw iadczyła, że pozw any dopełnił swego 
zobow iązania. W obec tego należy stosow ać § 40 zd.
1 rozp. o przerachow aniu  Pow ódka nie zastrzegła 
sobie jednak możności dochodzenia nadw yżki.

Sąd okręgowy oddalił pow ódkę z żądaniem  
skargi, w k ładając  na nią koszty sporu. Przeciw ko 
wyrokowi tem u pow ódka w niosła odwołanie. W  in
stancji odw oław czej pozw any w ezw ał powódkę, 
z pow ołaniem  się na przepis § 1160 k. c., do zło
żenia do ak t sądow ych listu  hipotecznego. Pow ódka 
żądan iu  tem u w instancji odwoław czej zadość nie 
uczyniła. Sąd ape lacy jny  odw ołanie powódki od
dalił, w k ładając  na nią koszty postępow ania odw o
ławczego i uznając w yrok za tym czasow o w ykona l
ny. Sąd ape lacy jny  p rzy ją ł, że pow ódka p rzez to, 
iż dopuściła do zapadnięcia przeciw ko niej p raw o
mocnego w yroku o w ykreślenie hipoteki, złożyła 
oświadczenie, że zgadza się na w ykreślenie h ipo te
ki bez zastrzeżeń  i uznała, że pozw any, p rzez z ło 
żenie do depozytu  sądowego sum y hipotecznej, w y
konał ciążący na nim obowiązek zap ła ty  i h ipo te
kę w ten  sposób spłacił. P ozatem  sąd  ape lacy jny  
p rzy ją ł, że pow ódka w łaścicielką hipoteki już nie 
jest, a tem  sam em  nie posiada legitym acji do jej 
dochodzenia, gdyż pomimo w ezwania pozwanego, 
zgodnie z przepisam i § 1160 k. c., nie p rzed łoży ła  
listu  hipotecznego.

Przeciw ko wyrokow i tem u pow ódka wniosła r e 
wizję, żąd a jąc  uchylenia zaskarżonego w yroku 
i zasądzenia pozw anego na zap łacenie powódce 
kw oty 71.604,87 zł. w raz z 5"/„ odsetkam i rocznie 
od 1 lipca 1925.

Skarga rew izyjna zarzuca pod względem  p ro 
cesowym obrazę § 894 p. c., wywodząc, że w yrok 
na w ykreślenie hipoteki zastęp u je  jedynie ośw iad
czenie woli na zezw olenie w ykreślenia hipoteki, a 
nic więcej. W  szczególności nie zaw era w sobie 
żadnego uznania z punktu  w idzenia p raw a m a te r—  
jalnego. Pozatem  rew izja zarzuca obrazę norm  
p raw a m aterjalnego, w szczególności § 40 rozp.
0 przerachow aniu  z 14 m aja  1924 oraz §§ 1160
1 1161 k. c., pow ołując się p rzy tem  na to, że list 
hipoteczny do aktów  sądow ych w ręczyła.
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Pozw any wniósł o oddalenie rew izji na koszt 
powódki, zw alczając w yw ody praw ne skargi rew i
zyjnej i pow ołując się na to, że pow ódka ani przed 
sądem  I instancji, ani też w postępow aniu odwo- 
ławczem  nie p rzed łoży ła  listu  hipotecznego.

Po rozpoznaniu spraw y w granicach wniosków 
rew izyjnych i w ysłuchaniu przedstaw iciela  p ro k u 
ra tu ry , sąd najw yższy zw ażył, co następuje:

I. P rzy  dochodzeniu w ierzytelności h ipotecz
nej, czy to  w drodze skargi rzeczowej czy też obli
gatory jnej, strona powodowa winna na odnośne żą 
danie strony  pozw anej w ykazać sw ą legitym ację 
przez przedłożenie listu  hipotecznego. W ynika to 
z postanowień, zaw artych  w §§ 1160 i 1161 k. c. 
P rzed łożen ie listu  nie jest jednak p rzesłan k ą  p ro 
cesową, lecz tylko specjalnym  sposobem leg itym a
cji w procesach hipotecznych. W  danym  p rz y p ad 
ku powódka, pomimo żądania pozwanego w instan
cjach m erytorycznych, listu  hipotecznego nie p rz e 
d łożyła i nastąp iło  to dopiero w instancji rew izy j
nej. Pomim o tego zaniedbania, w danych sp ec ja l
nych okolicznościach n ieprzedłożenie listu  hipo
tecznego nie może doprow adzić do oddalenia sk a r
gi z powodu braku  legitym acji czynnej, albowiem 
w danym  p rzy p ad k u  istn ieje już praw om ocny w y 
rok, mocą którego zasądzono pow ódkę na w ykre
ślenie hipoteki. W obec tego obecna skarga pow ód
ki posiada ch arak ter zw yczajnej skargi obligato
ry jnej, nie zaś skargi, w drodze której pow ódka 
dochodziłaby w ierzytelności osobistej, zabezp ie
czonej hipotecznie. W  takim  p rzypadku  pow ódka 
może udowodnić swą legitym ację czynną również 
i wszelkim i innymi środkam i, a nie tylko przez 
przedłożenie listu  hipotecznego, w myśl §§ 1160, 
1161 k. c. O dnośny za rzu t rew izji jest więc u za
sadniony.

II. To sam o trzeba powiedzieć również i o z a 
rzucie obrazy § 40 rozp. P rez. R zplitej z 14 m aja 
1924 o przerachow aniu  zobow iązań pryw atno-pra- 
wnych (Dz. U. poz. 213/25). W  myśl p rzepisu  tego, 
należy narów ni z zap ła tam i przyj ętem i trak tow ać 
zap ła ty  złożone do depozytu  sądowego, jeżeli z ło 
żenie było praw nie uzasadnione i o ile sum a z ło 
żona odpow iadała, co do wysokości i w czasie z ło 
żenia, przepisom  rozporządzenia. W  danym  p rz y 
padku złożenie do depozytu  sądowego nastąpiło , 
według ustaleń  zaskarżonego wyroku, dopiero w 
dniu 15 lipca 1921, a zatem  w czasie, w którym  
dew aluacja  już znacznie postąp iła. Sąd odw oław 
czy powinien był więc zbadać, czy zdeponow ana 
sum a odpow iadała w swej wysokości wym aganiom  
rozp. z 14 m aja  1924. Sąd ape lacy jny  nie uczynił 
tego, przy jm ując , że pow ódka uznała, iż pozwany, 
p rzez złożenie sum y hipotecznej do depozytu  s ą 
dowego, ciążącej na nim zap ła ty  dokonał. Uznanie 
to sąd  odwoław czy widzi w tem, że pow ódka w 
procesie o w ykreślenie hipoteki przeciw  z a p ad łe 
mu przeciw ko niej wyrokowi nie w niosła żadnego 
środka prawnego. Tego stanow iska praw nego po 
dzielić nie można. Z samego bowiem faktu, że s tro 
na procesow a nie posługuje się pew nym i środkam i
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prawnym i, w szczególności, że nie wnosi opozycji 
przeciw ko wyrokow i zaocznem u lub środków  p ra 
wnych przeciw ko wyrokom  końcowym, nie wynika 
jeszcze, aby chciała uznać roszczenie skargi lub 
chciała złożyć jakiekolw iek oświadczenie co do ma- 
terja lnego  położenia prawnego. Procesow e zacho
w anie się strony może być wynikiem  n a jró żn ie j
szych motywów, a także nieum iejętnego p ro w ad ze
nia procesu, wobec czego bez zbadania pobudek 
działania procesowego nie m ożna wysnuw ać z n ie
go tak  daleko idących wniosków, jak to czyni sąd 
apelacyjny. W  szczególności sąd ten powinien był 
ustalić, czy pow ódka złożony depozyt odebrała, 
ew entualnie, dlaczego tego nie uczyniła.

W obec przytoczonych wyżej uchybień praw nych 
nie m ożna było zaskarżonego w yroku u trzym ać w 
mocy.

641.
1. J e że l i  jeden  i ten sam ak t obe jm u je  zarówno  

w łaśc iw ą  czynność  prawną, jak  i zap is  na są d  p o 
lubow ny d la  sporów , z te j  czynności w yn ika jących ,  
nie można się dom niem yw ać, b y  s tron y  nie za m ie 
r z a ły  ko rzy s ta ć  z  pom ocy  sądu polubownego także  
w ów czas , g d y  nie ty lk o  poszczegó lne  ich praw a  
i obowiązki, w y p ły w a ją c e  z  w spom nianej c zyn n o 
ści p raw n e j,  lecz  ona sama, jako  taka, ulega za-  
k w es t  jonowaniu.

2. P rzep iso w i § 1041 l. 4 u. p. c. s ta je  się z a 
dość, j e że l i  s tron y  m ia ły  m ożność w y p o w ied zen ia  
się w  spraw ie  w  jak iko lw iek  sposób i w  ja k ie jk o l
wiek  formie.

3. Z p rzep isu  § 1041 l. 5 u. p. c. w yn ika  j e d y 
nie, że  w y ro k  sądu polubownego musi być  za o p a 
trzo n y  pow odam i, t. j. musi zaw ierać  rzec zo w e  u za 
sadnienie sentencji. C z y  uzasadnienie to je s t  t ra 
fne, w y c ze rp u ją c e  i zgodne z  s tanem  fak tyczn ym ,  
tego sąd  z w y c z a jn y  w  granicach §  1041 u. p. c. nie 
m oże  ro zp a tryw a ć ,  g d y ż  w  stosunku do sądu p o 
lubownego nie je s t  instancją odw oław czą .

O r z e c z e n i e  i z b y  t r z e c i e j  ( s e k .  2) s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
Z 5 l i p c a  1929. 111. 2.  C .  2 2 2 /2 9 .

Pow ód A dam  S. był w łaścicielem  m ajętności R., 
w powiecie Lubawskim  położonej, objętej k. 17 
księgi w ieczystej, zaś pozw any R yszard  K. w ła 
ścicielem nieruchom ości Poznań k. 62. Powyższe 
posiadłości strony  kontrak tem  zam iany z 31 m aja 
1924 ze sobą zam ieniły. W yrokiem  sądu polubow 
nego z da ty  Poznań 4 lipca 1927 został powyższy 
kon trak t zam iany uznany za rozw iązany i obie 
strony  zasądzono na w zajem ne zw rócenie sobie n a 
bytych nieruchom ości. Równocześnie sąd polubow 
ny orzekł o w zajem nych obow iązkach stron, do ty 
czących przyw rócenia, odnośnie do pow yższych 
nieruchom ości, stanu istniejącego p rzed  spo rządze
niem kon trak tu  zam iany. Poniew aż pozw any nie 
chce się w sposób dobrow olny do powyższego w y
roku sądu  polubownego zastosow ać, powód dom a
ga się w skardze uznania egzekucji z tego wyroku 
za dopuszczalną. Pozw any wniósł o oddalenie ż ą 
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dania skargi, a w drodze skargi w zajem nej — o U- 
chylenie w yroku sądu  polubownego.

Pozw any zarzucał przedew szystk iem  niedopu
szczalność postępow ania p rzed  sądem  polubownym  
wogóle, gdyż strony, w m yśl § 16 k o n trak tu  z 31 
m aja  1924, p o ddały  orzecznictw u sądu  polubow ne
go jedynie spory, wyniknąć mogące z ty tu łu  w y
korzystan ia tego kontrak tu , a nie kw estję  samego 
istnienia lub nieistnienia pow yższego kon trak tu  
N astępnie zarzucił pozw any niedopuszczalność 
sposobu postępow ania p rzed  sądem  polubownym, 
a w szczególności niedoręczenie m u pism a pow oda 
z 23 i 25 m arca oraz 6 kw ietnia 1927 i odmówienie 
wnioskowi o odroczenie rozpaw y w dniu 20 czerw 
ca 1927, w czem również u p a tru je  się nieudzielenia 
mu możności do w ypow iedzenia się, w myśl § 1041 
ust. 4 u. p. c. W reszcie w ytyka pozw any braki 
i sprzeczności, zaszłe w um otyw ow aniu wyroku, 
oraz zgaśnięcie roszczeń pow oda z pow odu isto t
nej zm iany przedm iotu  zamiany, otrzym anego przez 
niego, zaszłej już po w ydaniu w yroku sądu  po lu 
bownego, a m ianowicie z powodu za ta jen ia  przez 
niego w drożonej licytacji co do nieruchom ości w 
Poznaniu, której skutki objaw iły  się dopiero po 
w ydaniu tego wyroku. . Sąd okręgowy orzekł w 
m yśl żądania skargi powoda, o ddala jąc  pozwanego 
z żądaniem  skargi w zajem nej. W niesionego od te 
go w yroku odw ołania sąd apelacy jny  nie uw zglę
dnił.

Co się tyczy za rzu tu  niedopuszczalności postę
pow ania p rzed  sądem  polubownym  wogóle, sąd 
apelacy jny  w yraził zapatryw anie, że za rzu t ten 
byłby jedynie wówczas uzasadniony, gdyby sąd 
polubow ny uznał kon trak t zam iany za nieważny, 
przez co odpadłby  także zaw arty  w nim zapis na 
sąd polubowny. Inaczej m a się rzecz z odstąp ie
niem od kontrak tu , które, w m yśl § 326 k. c., p rzed 
staw ia się, jako w ykorzystanie p rzez pow oda p raw  
jego, z k o n trak tu  w ynikających. Z resztą  pozwany, 
w dając  się w spór nad wnioskiem skargi i ośw iad
czając na posiedzeniu w dniu 25 czerw ca 1927, że 
nie podnosi co do jego żądań  żadnego zarzutu, 
uznał tem  sam em  w łaściw ość dla sp raw y sądu p o 
lubownego. Z arzu t pozwanego, jakoby nie d o rę
czono mu pism pow oda z 23 i 25 m arca oraz 
6 kw ietnia 1927, jest sprzeczny z treśc ią  pro tokółu  
z 25 czerw ca 1927 i m otyw am i wyroku, a pozw a
ny na niezgodność tego protokółu, w zględnie m o
tyw ów  w yroku z faktycznym  stanem  spraw y do 
wodu nie przeprow adził. W niosek o odroczenie 
rozpraw y m otyw ow ał pozw any jedynie niem ożno
ścią bezzwłocznej odpow iedzi na pismo powoda 
z 20 czerw ca 1927. Skoro sąd polubow ny poruszo
nej w tem  piśm ie nieważności k o n trak tu  zam iany 
nie uw zględnił, inne zaś, zaw arte  w niem, wywody 
nie by ły  tego rodzaju , by w ym agały ośw iadczenia 
się ze strony  pozwanego, sąd  polubowny, odm aw ia
jąc wnioskowi o odroczenie rozpraw y, nie naruszył 
p raw  obrony pozwanego. Spraw a licy tacji n ieru 
chomości Poznań k. 62, zarządzonej na wniosek 
B anku Gosp. K rajowego, była znana pozw anem u

i poruszona w czasie obrad sądu polubownego; nie 
m ożna zatem  tw ierdzić, by powód przez zam ilcze
nie jej w prow adził sąd  polubow ny w błąd. W y
tknięte przez pozw anego braki w  m otyw ach w yro
ku sądu  polubownego i sprzeczności m iędzy nimi 
a sam ym  tenorem  w yroku nie p o d p ad a ją  pod p rz e 
pis § 1041 ust. 5 u. p. c., trafności zaś tych m oty
wów i słuszności w yroku sądu  polubownego sąd 
zw yczajny nie m a p raw a oceniać. W  skardze rew i
zyjnej na pow yższy w yrok dom aga się pozw any je 
go uchylenia i oddalenia pow oda z żądaniem  sk a r
gi oraz orzeczenia w m yśl skargi w zajem nej, w zglę
dnie odesłania spraw y sądowi apelacyjnem u do po
nownego rozpatrzen ia .

Pozw any zarzuca naruszenie przepisu  § 1041 
ust. 1 u. p. c. p rzez nieuw zględnienie za rzu tu  nie
dopuszczalności postępow ania, opartego na tem, 
że sąd polubow ny nie odroczył według jego wnio
sku rozpraw y, nie doręczył pozw anem u pism po
w oda z 23 i 25 m arca i 6 kw ietnia 1927 i całego sze
regu innych pism  i dokum entów, celem  ośw iadcze
nia się, oraz nie uczynił ich przedm iotem  rozpraw y, 
oraz o p arł swoje orzeczenie na w adliw ym  wyciągu 
hipotecznym , nie obejm ującym  wzmianki o p rze 
targu  przym usow ym  nieruchom ości Poznań k. 62 
na rzecz B anku Gosp. K rajow ego, i nie uw zględnił 
podniesionego przez pozw anego za rzu tu  niew łaści
wości sądu poiuoownego do orzekania o istnieniu 
kon trak tu  zam iany. Sąd odw oław czy nie w yczer
p a ł także  rozpraw y, w brew  naczelnym  zasadom  
postępow ania kontradyktory jnego , i w ystylizow ał 
swe orzeczenie tak  wadliwie, iż wykonanie jego, 
zgodnie z in tencją  stron  i sądu  polubownego, jest 
niemożliwe, względnie w ątpliw e. Sąd odwoław czy 
uchylił się w Końcu od sprostow ania w yroku i n a 
ruszy ł przepisy  § 1041 ust. 5 u. p. c. p rzez n ieu
względnienie sprzeczności, zachodzących w m oty

w ach wyroku, oraz m iędzy tym i m otywam i a jego 
tenorem ; wreszcie zostały  naruszone przepisy  
§ 1042 ust. 2 u. p. c. p rzez to, iż po w ydaniu w y
roku polubownego powód zaw iadom ił pozwanego 
o w yznaczeniu term inu do p rze targ u  przym usow e
go przyznanej pozw anem u nieruchom ości.

Pow ód wniósł o oddalenie rew izji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i

zyjnej, sąd najw yższy, po w ysłuchaniu wniosku 
przedstaw iciela p rokuratu ry , zw ażył, co następu je:

Z astanaw iając się nad znaczeniem  postanow ie
nia § 16 zaw artego m iędzy stronam i kontrak tu , sąd 
apelacy jny  dochodzi do wniosku, że w yraża on wo
lę stron  oddania wszelkich sporów, z kon trak tu  te 
go w ynikających, pod rozpoznanie sądu  polubow ne
go. W niosek ten sąd ape lacy jn y  należycie u za sad 
nił, a dotyczące jego wywody o p arte  są na w ła 
ściwej, z p rzep isu  § 133 k. c. w ynikającej, w ykładni 
woli stron. Z apatryw ania pozwanego, jakoby także 
w tym  w ypadku w yłączone były z pod właściwości 
sądu polubownego tak ie  spory, k tóre w konsekw en
cji swej m usiałyby doprow adzić do uznania po
wyższego k o n trak tu  za bezskuteczny, względnie 
nieważny, gdyż w ten sposób odpad łaby  także moc



obow iązująca zaw artego w nim zapisu  na sąd po 
lubowny, jest nieuzasadnione. P rzep is § 139 k. c , 
k tó ry  pozw any chce w tych w ypadkach stosować, 
zaw iera jedynie regułę, od k tórej jednak, w myśl 
jego drugiego zdania, dopuszczalne są w yjątki. T a 
ki w łaśnie w yjątek  zachodzi, jeżeli jeden i ten sam 
ak t obejm uje zarów no w łaściw ą czynność p raw r.ą ; 
dokonaną p rzez obie strony, jak  i zapis na sąd p o 
lubowny, dotyczący sporów, z tej czynności w yni
kających. W  tym  w ypadku nie m ożna dom niem y
wać się, by strony  w łaśnie wówczas, gdy nietylko 
poszczególne ich p raw a i obowiązki, w ynikające 
z dotyczącej czynności p raw nej, ale ona sam a, ja 
ko taka, ulega zakw estjonow aniu, nie zam ierzały  
z pom ocy sądu  polubownego korzystać i dlatego 
mimo nieważności (a tern bardziej bezskuteczno
ści) w łaściw ego aktu, sam  zapis na  sąd polubowny 
jedynie m echanicznie z nim zw iązany, pozostaje 
w mocy. Z tych powodów w yrok sądu  ap e lacy jn e
go, nieuw zględniający za rzu tu  niewłaściwości są 
du polubownego, jest uzasadniony, chociażby naw et 
z dalszym i wywodam i sądu  apelacyjnego, zm ierza
jącym i do w ykazania, że pozw any z tego zarzu tu  
w toku postępow ania p rzed  sądem  polubownym  
wogóle zrezygnow ał i tem uż sądowi w yraźnie się 
poddał, nie m ożna było się zgidzić. Nie bez p od
staw y podnosi bowiem pozw any, że gdyby zapro- 
tokułow ane ośw iadczenie stron, że co do zadań sądu 
polubow nego nie podnoszą zarzu tu , należało w ten  
sposób rozum ieć, to w tym  w ypadku sąd polubow ny 
nie byłby wogóle w m otyw ach swego w yroku w m o
wie będądego zarzu tu  pozw anego rozpatryw ał.

Pozw any żali się następnie na nieuwzględnienie 
przez sąd  ape lacy jny  podniesionego przez niego 
zarzutu , że sąd  polubow ny uniem ożliw ił m u obro
nę p rzez to, że odm ówił jego wnioskowi o od ro 
czenie rozpraw y, a nadto  nie doręczył m u szeregu 
pism pow oda oraz wyciągu nieruchom ości Poznań 
t. III k. 62. Pozw any d o p atru je  się w tern n a ru 
szenia p rzez sąd ape lacy jny  zarówno ustępu  1, jak 
i ustępu  4 § 1041 u. p. c. Pod  tym  względem  n a 
leży jednak podnieść, że sąd polubowny, w braku  
odm iennego postanow ienia stron, nie jest p rzy  ro z
poznaw aniu pow ierzonej mu spraw y krępow any 
praw nym i przepisam i procesowym i, a w szczegól
ności przepisam i ustaw y o postępow aniu cywilnem. 
Z tej p rzyczyny także postanow ienia ustępu  4-go 
§ 1041 u. p. c. nie należy rozum ieć w znaczeniu 
tej ostatniej ustaw y; w ystarczy, jeżeli strony m ia
ły  możność w ypow iedzenia się w spraw ie w jak i
kolwiek sposób i w jakiejkolw iek formie. W  tem  
rozum ieniu za rzu t pozwanego, jakoby nie dano mu 
sposobności do obrony, p rzedstaw ia  się, na p od
staw ie aktów  sądu polubownego, jako n ieuzasad
niony. Z aktów  tych w ynika bowiem, że sąd po lu 
bowny, p rzy  w ydaniu wyroku, nie uw zględnił je 
dynie w yniku rozpraw y z 25 czerw ca 1927, lecz 
tak ie  postępow anie, p rzeprow adzone p rzed  tym że 
sądem  w poprzednim  jego składzie, i że w tem że 
postępow aniu m iał pozw any dosyć sposobności do 
w ypow iedzenia się i ze sposobności tej korzystał,

576

co jest widoczne z całego szeregu pism, p rzez n ie 
go wówczas wniesionych. Z arzu ty  pozwanego, o p a r
te na odm ówieniu wnioskowi jego o odroczenie 
rozpraw y i niedoręczeniu m u pew nych pism, by 
łyby zatem  jedynie wówczas uzasadnione, gdyby 
stan  spraw y p rzy  rozpraw ie z 25 czerw ca 1927, 
w zględnie w edług niedoręczonych mu pism, p rz ed 
staw iał się odmiennie, jak  w poprzedniem  p ostę
pow aniu i gdyby sąd  polubowny, nie dając  pozw a
nem u sposobności do za jęcia  stanow iska w tej s p ra 
wie, na tym  odm iennym  stanie faktycznym  o p arł 
swój wyrok. To jednak, jak  słusznie sąd ap e lacy j
ny wywodzi, nie m iało m iejsca. Także z wywodów 
rew izji nie jest widoczne, jakiej obrony, w zględnie 
jakich zarzu tów  pozw any p rzez zakw est jonowane 
p rzez niego postąpienie sądu  polubownego został 
pozbawiony, względnie jakie za rzu ty  mógłby on, 
w razie  odroczenia rozpraw y i doręczenia mu 
w szystkich pism  powoda, podnieść i że te  zarzu ty  
m ogłyby w płynąć na w yrok sądu  polubownego w 
k ierunku d la niego korzystnym . W  tym  stanie rz e 
czy nie może być mowy o naruszeniu  p rzez sąd 
apelacy jny  przepisów  ust. 1 i 4 § 1041 u. p. c.

N ieuzasadnione są również, w yw ody rewizji, 
dotyczące rzekom ego naruszenia przez sąd a p e la 
cy jny  p rzep isu  § 1041 L. 5 u. p. c. Z p rzep isu  tego 
wynika jedynie, że w yrok sądu polubownego musi 
być zaopatrzony  powodami, t. j. musi zaw ierać 
rzeczow e uzasadnienie w ydanej sentencji. Czy to 
uzasadnienie jest trafne, w yczerpujące i zgodne 
ze stanem  faktycznym , tego sąd  zw yczajny w g ra 
nicach § 1041 u. p. c. nie może rozpatryw ać, nie 
jest on bowiem w stosunku do sądu  polubownego 
instancją  odw oław czą. M ijałoby się to z celem  p o 
stępow ania polubownego, gdyby spraw a, oddana 
sądowi polubownem u, m ogła być, po w ydaniu w y
roku przez tenże sąd, ponownie przez sądy zw y
czajne rozpatryw ana. Do tego zaś zm ierzają  za 
rzu ty  pozwanego, m ające za przedm iot wvkazanie, 
że m otywy w yroku sądu  polubownego jego sen ten 
cji nie uzasadniają, w zględnie są z tą  sen tencją 
sprzeczne. Z arzu ty  te  m usiałyby być zatem  także 
p rzez sąd rew izyjny pom inięte. D otyczy to także 
za rzu tu  pozwanego, że sąd  polubow ny o p arł się 
na dostarczonym  przez pow oda wadliw ym  w ycią
gu hipotecznym  nieruchom ości, pierw otnie do p o 
zwanego należącej, albowiem  wyciąg hipoteczny 
niezupełny, t. j. nie obejm ujący  w szystkich k art 
księgi gruntow ej, nie m oże być uw ażany za w ad li
wy, a tem  mniej za sfałszow any, w tym  zaś tylko 
w ypadku m ógłby pozwany, po m yśli ust. 6 § 1041
u. p. c., w zględnie ustępu  2 § 580 u. p. c., w yrok 
sądu  polubownego skutecznie zaczepić. N ieuzasad
nione są w reszcie wyw ody pozwanego, dotyczące 
odm ówienia przez sąd polubow ny sprostow ania 
swego wyroku, rzekom o po m yśli § 319 u. p. c. P i
smo pozwanego, w k tórem  pozw any dom agał się 
tego sprostow ania, zaw ierało  k ry tykę owego w yro
ku i żądanie jego zmiany, czego sąd polubowny, 
w m yśl obow iązujących przepisów  praw nych,' nie 
mógł, oczywiście, uczynić.
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